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U nas a gdzieindziej.
Publicznie w prasie dają się słyszeć glosy 

ie także jednym powodem nieuskutecznienia 
połączenia wszystkich polskich stronnictw na 
Śląsku podczas ostatnich wyborów było nie­
porozumienie w PSPR., wywołane przez czyn­
niki lewicowe, stojące na czele partji. Otóż z 
naszej strony nie mamy co ukrywać, a przy- 
znajemy, że prawdą jest, iż były różne poglądy. 
Poszczególni członkowie byli zdania, iż należy 
połączyć się razem ze wszystkiemi polskiemi 
stronnictwami, jak to było w roku 1925, a to 
tembardziej, że chciano postawić jako czoło­
wego kandydata członka PSPR. Jednakowoż 
w Polskiej Socjalistycznej Partji Robotniczej 
nie decyduje jeden członek, lecz rozstrzyga tam 
większość, a więc jeżeli większość uchwaliła 
na konferencji krajowej pójść do wyborów sa­
modzielnie, uchwałę tę przeprowadzono. Stało 
się to dopiero wtenczas, gdy na różnych kon­
ferencjach i posiedzeiach partyjnych dokładnie 
przetrząśnięto wszystkie sprawy za i przeciw.

Jednym z głównych powodów zadecydo­
wania o samodziehiem pójściu do wyborów, 
było zachowanie się już od dłuższego czasu 
Związku śląskich Katolików. Stronnictwo to 
bowiem po wyborach w r. 1925, widząc, że do 
sejmu płaskiego wszedł ich członek, nie uzna­
wało żadnego więcej stronnictwa na Śląsku 
1 sądziło, że tylko ono jedno jest powołane do 
kierowania sprawami ludu polskiego na Śląsku. 
Dowodem tego były artykuły w „Naszym Kra­
ju“, następnie zachowanie się członków tego 
stronnictwa w innych instytucjach, jak np. w 
Macierzy Szkolnej, Rodzinie Opiekuńczej, w 
szkołach itd., zapominając zupełnie o tern, że 
do wyboru na posła, ich członka, najbardziej 
dopomogła im PSPR.

To był więc najgłówniejszy powód, dlacze­
go partja nasza postanowiła iść do wyborów 
grudniowych samodzielnie, przyczem powie 
dziano sobie, że trzeba raz siły swoje pokazać 
i przekonać się, czy Związek Śląskich Katoli­
ków faktycznie jest tak silném stronnictwem 
na Śląsku, żeby mógł przodować całemu spo­
łeczeństwu polskiemu w Czechosłowacji.

Dalecy jesteśmy od tego, aby twierdzić, że 
wszyscy przodownicy Związku Śląskich Kato­
lików są tego zdania, lecz żywioły innego po­
glądu są tam za słabe, ażeby skutecznie stawić 
opór takim czynnikom, jakimi są dzisiaj: Junga, 
ks. Moroń i Lipka.

Jeżeli w naszej partji są różnice zdań, to 
te jednakowoż idą zawsze tylko tak daleko 
ażeby nie szkodzić sprawie polskiej. Lecz w 
Związku Śląskich Katolików zdaie się, że naj­
mniej się liczą ze sprawą polskości. Dużo przy­
kładów tutaj przytaczać nie będziemy, bo na 
to szkoda miejsca w gazecie, lecz wskażemy 
tylko na sprawozdanie z ostatniego walnego 
zgromadzenia Związku Śląskich Katolików, 
jakie pojawiło się w ich „Kraju“. Kto uważn e 
to sprawozdanie przeczytał, przyszedł do prze­
konania, że pomiędzy Jungą i drem Wolfem 
musiało dojść do nieporozumienia, albowiem w 
swojem przemówieniu, które przytoczył „Nasz 
Kraj“, oświadcza Junga, iż pomiędzy nim a 
posłem drem Wolfem niema różnicy zdań co 
do programu, tylko co do poglądu na sprawy 
narodowe. Ja — powiada Junga — stoję ».a 
stanowisku ogólno katolickiem, a poseł dr. Woli

Wynurzenia
Istnieje stary zwyczaj, że w Nowy Rok je­

den drugiemu składa życzenia, przyczem snuje 
się horoskopy na przyszłość. Nasze minister­
stwa. nie mogąc. nam dać namacalnych dowo- 
dow swej życzliwości, dały nam na święta... 
przynajmniej piękne obietnice. Jednak z do­
świadczenia wiemy, że obietnice obecnego rzą­
du jakoś trudno przemieniają się w rzeczy­
wistość.

Z okazji Nowego Roku cala prasa czeska 
snuje wnioski, że sytuacja Jest poważna, a rok 
1929 przyniesie ciężkie walki wewnętrzo-poli- 
tyczne. I tak:

Organ centralny rządzących agrarjuszów 
podnosi, że ważne zadania społeczne trzeba 
będzie rozwiązywać w porozumieniu z wszyst­
kiemi stronnictwami. Jest tb zerknięcie trochę 
w stronę opozycji, mające na celu ukąszenie 
koalicyjnych kleryKatów.

„Lidové Listy“, organ księdza wicepremiera, 
piszą, że wychowanie młodej generacji w inte­
resie państwa musi się dziać w duchu religij- 
nym. Bez owijania w bawełnę: Dajcie szkoły 
pod zupełny wpływ kleru! Również ów dzien­
nik klerykalny podnosi, iż młodą generację też

jakiegokolwiek klucza wy borczego.
W Czechach, przy ostatnich wyborach do 

kraju, koalicja otrzymała 34 zastępców, to jest 
42% głosów wyborczych. Opozycja otrzymała 
46 zastępców, to jest 58% głosów. Rząd po 
winien był przeprowadzić mianowanie według 
klucza partyjnego, a zatem powinno było być 
zamianowanych (niestety1) 17 zastępców koa- 

stoi na stanowisku ogólno polskiem. A więc z 
tego najlepiej wynika, że Jundze nie chodzi 
o sprawy polskie, lecz tylko o sprawy katolic­
kie. Jemu wszystko jedno, czy to Niemiec lub 
Czech, czy też kto inny, byle tylko był to 
katolik. Milsi mu są wszyscy inni, jeżeli tylko 
są katolikami, aniżeli Polacy, czy to ewange­
licy, ludowcy, czy też socjaliści. Nie ździwiła 
nas zatem także i stanowisko Jungi, który paił 
do tego, ażeby Związek Śląskich Katolików7 
szedł do wyborów samodzielnie, jeżeliby na 
pierwszem miejscu wspólnej listy nie posta • 
wiono znowu kandydata ich stronnictwa. Więc 
pocóż tu stawiać partję naszą w świetle szko­
dników sprawy polskiej w Czechosłowacji?

Jest już dzisiaj publiczną tajemnicą, że w 
łonie samego Związku Śląskich Katolików od-

noworoczne.
należy uświadomić, że walki klasowe szkodzą 
wszystkim tym, którzy je prowadzą. To nic 
nowego, że klerykali wypowiadają walkę stron­
nictwom, opartym o walkę klas. Oni właśnie, 
jako stronnictwa rządzące, potęgując krzywdy 
ludu pracującego na korzyść sfer majętnych, 
wywołują te walki klasowe.

Niemcy rządowi zaś żalą się na pokrzyw­
dzenie ich przy podziale mandatów do sejmów 
krajowych.

Światowa polityka zagraniczna — a jakże 
inaczej! — obraca się dokoła osi niemiecką'!: 
Reperacje i Nadrenja. To też Hindenburg w 
Nowy Rok wylewaj krokodyle łzy przed Kor­
pusem dyplomatycznym na ciągle jeszcze trwa­
jące obsadzenie Nadrenji, co sprzeciwia się 
prawom boskim i ludzkim. Podnosił: My fchce- 
my, żeby nowy rok przyniósł zmianę. Komi­
sarz reperacyjny Parker Gilbert zaś skonstato­
wał, że dobrobyt Niemiec wzrasta, tylko Po­
winni zwyższyć oszczędność, a będą mogli zu­
pełnie łatwo przypadającą ratę 2.500.000.0^0 
marek planu Davesa zapłacić tytułem odszko­
dowań za zniszczenia wojenne, jakie wyrzą­
dziły wojska niemieckie.

cami według życzeń rządu.
To można nazwać jedynie wyjałowieniem 

demokracji!
Do sejmu krajowego Morawsko-Śląskiego 

zamianowano katolika-Polaka, p. Jungę, roi 'ika 
w Górnym Żukowie, redaktora klerykaln .go 
..Naszego Kraju“.

bywa się proces zaciętej walki, gdzie to Junga 
usiłuj# za każdą cenę wypłynąć ponad głowę 
dra Wolfa, albowiem myśli, że poseł Wolf za 
mało agresywnie występuje w sprawach klery- 
kahio-agrarnych. Czechom, z którymi to • linga 
jest blisko spokrewniony, rywalizacja między 
nim a drem Wolfem jest na rękę, albowię n 
Jungę uważają za mniej niebezpiecznego dla 
sprawy czeskiej niż dra Wolfa, a po drugie — 
jak większość agrajuszy — Junga uzna e hasło: 
wszystko dla zysku! Następnie Junga ma wo­
bec Czechów mniej grzechów na suivie» u. n ż 
każdy inny przeciętny Polak w Czechostowa 
cji, ponieważ po plebiscycie, kiedy było trzeba 
zacięcie walczyk o każdą polską szk- łę z Cze­
chami, to pan Junga siedział sobie w Warsza­
wie jako „pan posel“ i pobierał diety poselskie.

Wyjałowienie demokracji.
Mianowanie członków zast. krajowych. Niesłychane po­
traktowanie opozycji. Zamianowanie Katolika-Polaka.

Klęska, jaką stronnictwa rządzące poniosły 
przy ostatnich wyborach, powetowana została . 
mianowaniem trzeciej części członków do za- ( 
stępstw krajowych, ósemka koalicyjna długo, 
się przygotowała, nim wreszcie, po całodzien­
nych naradach w sobotę dokonała mianowania. 
Mianowania czionków do zastępstw krajowych 
przeprowadzono poprostu po dyktatorsku, bez 

licji a 23 zastępców opozycji. Zamianowano 
natomiast 28 zastępców koalicji a tylko 12 za­
stępców opozycji!

Takie to jakieś włoskie praktyki dyktator­
skie w ramach demokratycznej konstytucji za­
stosowano przy tej nominacji, aby większość, 
wybraną z pośród ludu podporządkować mniej­
szości burżuazyjicj. uzupełnione, m.anowa ;- 
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Strona 2. ROBOTNIK ŚLĄSKI“.
 

Nr 1.

1.

2.
sie cośkolwiek

3.

po­ci robiaz-

i

słowa, sędzio ludowy. |

płacić. Ale

mocny

roku 
roku 
roku 
roku

faktycznie jakie 
Czechosłowacji.

1919 .
1920 .
1921 .
1922 .

dzieci 
dzieci 
dzieci 
dzieci.

przecież 
też bar 
wytrzy-

• 171.875
. 231.753
. 242.349
. 233.103

Ekonomista i socjolog profesor dr. Schoen- 
baurn zajmuje się w ..Národohospodářské Poli­
tice“ ubytkiem urodzin w latach wojennych i 
konstatuje, skutki, które się uwidocznią najwy­
raźniej, począwszy od roku 1929. W Czechach, 
na Morawie i Śląsku urodziło się dzieci:

 

Przed katastrofalnym brakiem młodych 
robotników.

Dziś, kiedy ludność polska poniosła ogromne i  
ofiary w walce o swe prawa, ażeby utrzymać !
i zdobyć to, co dzisiaj ma, owoce tego chce 
zbierać Junga! Pytanie tylko, czy aspiracje 
Jungi nie sięgają za daleko. Zresztą nas głowa 
o to boleć nie musi, bo to nie nasza sprawa. 
Junga wie o tern dobrze, że partja nasza, cho­
ciażby kiedy do jakiegokolwiek połączenia do­
szło, nigdy nie zgodzi się na jego kandydaturę, 
dlatego stara zjednać sobie katolików, a to bez 
względu na to, do jakiejkolwiek narodowości 
oni należą.

Gadania o sporze w naszej partji. oraz szko­
dzeniu przez to sprawie polskiej, niechaj nie 
mącą spokoju prowodyrom Związku Śląskich 
Katolików, lecz niechaj ci troszczą się o to, 
czy ich postępowanie przynosi 
korzyści ogółowi polskiemu w

nolegle z tern Maruśka ża moje pieniądze for­
tepiany będzie kupowała i podwiązki batysto­
we- — Tfu — powiadam — zgiń, przepadnij, 
co za przykrość.

A sędzia powiada:
— A dziecko wasze, czy nie?
Powiadam:
— A licho tam wie. Niema — powiadam —

nie 
mu

w 
w 
w 
w

Dr. Schoenbaum zauważa, że właśnie ko­
niec roku 1928 jest tą dobą, w której należy 
rozważać o Zgubnych y wach. P9 wyższych,
cyfr. W drugiej połowic roku 1929 zacznie się 
na rynku pracy uwidaczniać wpływ spadku 
urodzin z roku 1915, albowiem w tym czasie 
opuści szkołę pierwszy yvojna zdziesiątkowany 
rocznik 14-letnich dzieci. Przyszłych uczniów'

4.
5.

, 6.

-- “ --------- --- -------------------------------------------------- III

- Podobieństwo — rzeczywiście rzecz to 
względna. Dziecko, rzeczywiście jak drzwi 
białe Chociaż — powiada  nosek kubek w 
kubek tatusiowy.

Powiadam:
— Nosek nie dowód. Nosek —, powiadam. — • 

jakby i mój, ale dziurki w nosku jakby i nie 
moje — maciupieńkię bardzo dziurki. Za takie
— powiadani — dziurki nie mogę więcej niż 
rubla płacić.

Wtedy Maruśka Kowrowa zawija swoje w 
chustkę i powiada;

-- Że ono białe, jak drzwi to też nie do­
wód. Mnie —, powiada — mogli je w szpitalu 
przemienić. Ono po urodzeniu nie było białe, 
jak drzwi. Ono cicinniiitcńkie było. I krzyczało 
cieniutko. A po praniu przynoszą je a już ono 
białe i wreszczy ochryple. A poprzednie kubek 
w kubek tata.

Sędzia powiada:
— Ja sam zachorować mogę od takich 

spraw. Gdzie akuszerka?
Zjawia się akuszerka.

Prawda — powiada — niektóry rzeczy­
wiście obrażają się na zamianę. A tylko  po­
wiada — miewamy po 87 położnic. My  po­
wiada — czasu nie mamy wypalać znaki na
niemowlętach.

Powiadam:
.— ?a to białe niechajbym płacił po 20 ko­

piejek i to — powiadam nie mogę się zgodzić. 
Tamto — powiadam — ciemniutcńkie, może i 
moje, ale to — powiadam — naturalnie, że nie 
moje. Pozwólcie — powiadam  sędzio ludo­
wy odejść i czasu nie tracić.

A sędzia powiada;
— Poczekaj krzynę. Wnet wyrok ogłosimy.
1 ogłosili. Mam płacić trzecią, część pensji. 
Powiadam :
— Tfu na wszystkich. Od takich , powia? 

dam — spraw zachorować można.

IX Zjazd
Polskiej Socjalistycznej Partji Robotniczej 

w Czechosłowacji.
W myśl § 16 statutu partji uchwalił Zarząd 

Główny P. S, P. R. na posiedzeniu swem w 
dniu 16 grudnia b. r. w Trzyńcu zwołać na 
niedzielę, dnia 17 lutego 1929 o godz. 9 przed­
południem w Domu Proletariuszów w Karwinie

ZJAZD PARTYJNY
z następującym porządkiem dziennym;

a) Zagajenie.
b) Ukonstytuowanie się Zjazdu.
c) Przemówienia gości.
Sprawozdania:
a) ogólne z działalności;
b) kasowe;
c) administracji „Robotnika Śląskiego“;
d) komisji rewizyjnej.
Referaty;
a) Sytuacja polityczna w państwie.
b) Organizacja i taktyka.
Zmiana statutu i regulaminu.
Wybór władz partyjnych.
Wnioski i życzenia.
Bliższe szczegóły podano Komitetom miej­

scowym w okólnikach.
Za Zarząd Główny PSPR.:

na niem napisów. Może  powiadam — i 
moje. Czyż można — powiadam —, trzecią 
część pensji?

A sędzia powiada:
— Może i wasze. Przypomnijcie  no 

wiada — sobie.
Powiadam:
Co mam przypominać. A co się tyczy Ma- 

ruśki —przyszła tani kiedyś do mnie. I tram­
wajem — powiadam —, jeździliśmy razem. 
Płaciłem. A tylko nie mogę za to miesięcznie 
płacić. Nawet nie próbujcie.

Sędzia powiada;
Jeśli macie wątpliwość co do niemowlę­

cia, to zaraz je obejrzemy i niech zobaczymy, 
jakie ma oznaki.

A Maruśka, ropucha jadowita, stoi tuż obok 
rozwija niemowlę.

Popatrzył sędzia na niemowlę i powiada: 
— Nosek formalnie do was podobny. 
Powiadam:
— Przepraszam — powiadam — ja nosk i 

. się nie zapieram. Nosek rzeczywiście do mnie 
słowa, podobny. Za nosek —, powiadam — potrafię 

zawsze trzy lub trzy i pół rubla 
zato —• powiadam —. cała reszta organizmu 
nie moja. Ja jestem — powiadam  mocny 
brunet, a to przepraszam, jak drzwi białe. 
Trzy ruble, albo — powiadam — dwa i pół 
mogę płacić za to białe. Poco — pówiadam — 
więcej, gdy ono nie pije, nie pali i do związku 
nie należy?

Sędzia powiada:

terminatorów oraz młodocianych robotników. 
Albowiem, jeżeli w roku 1927 i 1928 osiągnęło 
14 lat 180.391 i 176.531 dzieci (gdyż dużo ich 
zmarloj, spadnie liczba osób, będących do dys­
pozycji jako młodociani robotnicy w 1929 roka 
na 129.000 osób, a spadając stale, zniżv"się w 
rokl* JO93- 1,a Połowę ilości z roku 1928, to jest

Dopiero aż w roku 1933 nastąpi zwrot na 
lepsze. W okresie od 1929. do 1933 będzie bra­
kować 387.000 młodocianych robotników wobec 
normalnej ilości z roku 1927 i 1928. Brak ten 
osiągnie szczyt w roku 1933, albowiem wtedy 
w Czechach i na Morawo-Śląsku zabraknie na 
rynku pracy 262.000 młodocianych i dojrzewa­
jących 18-letnićh robotników.

Zdaniem prof. Schoenbauma objawi się w 
wymienionych latach wprost katastrofalny nie­
dostatek sił roboczych, a zwłaszcza kwalifiko­
wanych Na siły napływowe zaś nie można 
liczyc, albowiem i państwa sąsiednie będą rów­
nież dotknięte podobnym „nieurodzajem“, jako 
wynikiem wojny światowej. Świadomi politycy 
ekonomiczni i społeczni nawołują, że wobec 
tego katastrofalnego braku sił młodocianych w 
Czechosłowacji należy dążyć do podniesienia 
poziomu- życiowego klasy pracującej

Młodzież robotnicza musi być przygotowaną 
do walki, aby okres popytu na młode siły ro­
bocze wykorzystać w celu zwyższenia płac, 
potanienia środków spożywczych, a przede- 
wszystkiem w celu wywalczenia sobie przy 
pomocy organizacyj socjahio-demokratycznych 
odpowiedniego ustawodawstwa ochronnego. 
Trzeba będzie wydrzeć hydrze kapitalizmu cho- 
ciąż część tego, co zabrano klasie pracującej, 
przez wojnę i zwrócić to ogółowi ludzkości.

Nie będzie „mokrych“ 
wyborów.

Prezydent republiki nie podpisał. ustawy z 
dnia 20 listopada 1928, znoszącej przed wybo­
rami i w dzień wyborów do wszystkich ciał 
autonomicznych zakaz podawania napojów 
alkoholicznych. Odnośne rozporządzenie zwró­
cił Narodow. Zgromadzeniu z uzasadnieniem:

„Zwracani ustawę Narodowemu Zgroma­
dzeniu z powodów;

Zupełne zniesienie zakazu Podawania oraz 
sprzedawania alkoholu w dzień przed wybo­
rami uważam /a niestosowne. Stosunki nie 
zmieniły się od ruku 1919, tem mniej od roku

M. ZOSZCZENKO.
Tata.

Niedawno Włodka Gusiewa przyskrzynili w 
sądzie. Uznali go za ojca niemowlęcia z obj- 
wiązkiem wypłacania trzeciej części poborów. 
Smutek młodego szczęśliwego ojca nie da się 
opisać.

— Ja — powiada — zawsze ze wstrętem 
patrzyłem na niemowlęta. Nóżkami 
wierzgają, wrzeszczą, kichają. Ubranie 
dzo łatwo mogą zabrudzić. Poprostu 
mać nie można z temi niemowlętami.

A tu jeszcze pieniądze syp takiemu 
gowi. Dawaj mu trzecią część pensji. Ot tak — 
ni z tego,, ni z owego. Przecież ‘— powiadam 
— poprostu zachorować od tego można. — 
Powiedziałem to sędziemu ludowemu.

— Śmieszne — powiadam — sędzio ludowy! 
Poprostu — powiadam — śmieszne, co za nie- 
moralność. Taka — powiadam , drobna okru­
szyna, a trzecią mu część? A pocóż — mu 
powiadam — trzecią część? Niemowlę  po­
wiadam — nie pije, nie pali i w karty nie gra, 
a co miesiąc mu kładź na stół. Toć zachorować 
można — powiadam  od takiej moralności.

A sędzia powiada;
— A co do niemowlęcia — przyznajecie się, 

czy nie?
Powiadam;
Dziwią mnie wasze !

Poprostu — powiadani — obrażliwe u ’ 
Niemowlę — powiadam — naturalnie, że nie 
moje. Ale — powiadam — wiem ja, czyje to 
intrygi. To powiadam — Maruśka Kowrowa, 
ropucha, jadowita, o pieniądze się moje kłopo 
cze. To ona alimentów się domaga. A ja po­
wiadam — sam 32 rubli dostaję. Dziesięć sie­
demdziesiąt pięć oddać — cóż to będzie?

Ja więc — powiadam — mam w dziurawych 
portkach chodzić? A tu powiadam  rów-

Artykuł powyższy pojawił
za późno, albowiem napisany już przed 14 dnia­
mi, z powodu nawału materiału nie mógł być 
prędzej umieszczony. Lecz to, co w niem jest 
napisane, potwierdza nam wszystko zamiano­
wanie Jungi do sejmu krajowego. Pomimo, że 
postawiony przez stronnictwa narodowe do za­
mianowania na ostatniem miejscu, to rząd jed­
nakowoż jego wybrał. Widać z tego, że mamy 
rację, twierdząc, żc dla Czechów jest on mniej 
niebezpieczny, aniżeli inni, proponowani przez 
narodowy blok polski.

Celem zaznajomienia naszych czytelników
z osobą Jungi, podamy o nim bliższe szczegóły |  . , ' / «
w najbliższych numerach , Robotnika Ślą: kie :o“. j JÓ ef Bddura> sekretarz. Aug. Łukosz, przęw.

w roku
w roku

1913 .
1914 .

. . 262.892 dzieci

. . 257.263 dzieci
w roku 1915 . . . 188.637 dzieci
w roku 1916 . . . 132.818 dzieci
w roku 1917 . . ■ 119.938 dzieci
w roku 1918 . . . 113.489 dzieci
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Przegląd polityczny,

I Schiessowi wykonywać funkcje 
judzicieli przeciwko Francji.

Walka o diety poselskie we Francji. Senat 
uchwali! 140 głosami przeciwko 107 kompromi­
sowy projekt podwyższenia djet poselskich. 
Przed glosowaniem Poincare, który był prze­
ciwny projektowi, opuścił sale obrad. Według 
przyjętego projektu, djety mają być podwyż­
szone o 1.250 franków miesięcznie na pokrycie 
kosztów, związanych z utrzymywaniem dru­
giego mieszkania w Paryżu.

I Propaganda komunistyczna w Chinach.
I Dzienniki donuszą z Szanghaju: Na pokładzie 
parowca ,.Hsingpinang“ skonfiskowano broń i 
literaturę propagandystyczną ukrytą w dwóch 
trumnach. 52 pasażerów, przeważnie Chińczy­
ków, podejrzanych o to, że są agitatorami ko­
munistycznymi, zostało aresztowanych.

Straszliwe skutki wojny domowej w Chi­
nach. Komitet narodowy do celów zapobieże­
nia klęsce głodowej w Chinach komunikuje, iż 
12 miljonów ludności cierpi z powodu głodu. 
W Chinach północnych sytuacja jest rozpaczli­
wa i wymaga natychmiastowej akcji ratunko­
wej, tembardziej, że zanotowano także szereg 
wypadków dżumy.

Po wojnie w Ameryce Południowej. Dzien­
niki donoszą z Waszyngtonu, że rząd para I 
gwajski zarządził obecnie demobilizację swych 
wojsk, zgromadzonych przeciwko Boliwji. Nie- I 
bezpieczeństwo ruchawki wojennej pomiędzy I 
Paragwajem a Boliwją można uważać za za­
żegnane. I

^•"Jednajcie nowych czytelników »Robotnika 
Śliskiego“.

I Ubezpieczenie społeczne 
w nowym roku.

I.
I Z dniem 1 stycznia 1929 stała się prawo- 
I mocną nowela robotniczego ubezpieczenia spo­
łecznego (ustawa 1. 184 z roku 1928). Celem 
naszym jest zwrócić uwagę ubezpieczonych na 

1 najważniejsze zmiany, jakie zaszły w płaceniu 
wkładek oraz w roszczeniach na świadczenia, 
wynikające z ubezpieczenia w inwalidztwie i 
na starosć.

I z W ubezpieczeniu w chorobie pozostają 
I świadczenia niezmienione. Zniesiono natomiast 
ów zagmatwany proceder w wypadkach, gdy 
ubezpieczony był chory i niezdolny do pracy 

1 przez czas krótszy lub też dłuższy, aniżeli 14 
dni. Od 1 stycznia wypłaca się zasiłek wszyst­
kim z powodu choroby niezdolnym do pracy 
już od trzeciego dnia i za wszystkie niedzieli

W płaceniu wkładek uł ubezpieczenie w 
chorobie z powodu zniewaitościowania pobo­
rów w naturaljach (pożywienia, mieszkań, de­
putatów itd.) do przerejonowania do niższych 
klas wśród służących, terminatorów, czeladzi 
gospodarczej i deputatników.

Wkładki na ubezpieczenie będą obecnie po­
bierane u wszystkich zatrudnionych za siedm 
dni w tygodniu, bez względu na to, czy ci daną 
pracę wykonywują przez 6 lub 7 dni w tygo­
dniu. W nowej ustawie nie są także równe 
wkładki u wszystkich ubezpieczalń w chorobie, 
albowiem Centrala ubezpieczenia społecznego 
ustanawia je według stanu finansowego poje­
dynczym ubezpieczalniom od 4'3% do 4’8% 
przeciętnej płacy dziennej, a ponad tę wysokość 
zaś tylko za pozwoleniem ministerstwa opieki 
społecznej. Tabele wkładek zostaną opubliko­
wane przez poszczególne ubezpieczahiie. Nowe 
taryfy wkładek zostały dla wielkiej części ubez­
pieczalń ustanowione prowizorycznie na prze­
ciąg trzech miesięcy 1929 roku i wynoszą 4*6%  
przeciętnej płacy dziennej, więc z dołączeniem 
opłaty za całych 7 dni w tygodniu będą wkład 
ki wyższe, aniżeli przed nowym rokiem.

Natomiast wkładki na ubezpieczenie na sta­
rość

1927 tak. i eby wolne sprzedawanie alkoholu I kwestię chorwacką i to drogą bezpośrednią, 
nie wpłynęło na niekorzystny wynik wybo lco spotyka trudności, albowiem Chorwaci są 
rów-“ I nieustępliwi w swych żądaniach do zupełnej

autonomii.
Ukonstytuowanie się parlamentu rumuń­

skiego. Na przedświątecznych posiedzeniach 
Czechosłowacja. Ubiegły tydzień był ubogi I Parliunemu dokonano wyboru przewodniczą- 

w wypadki polityczne, gdyż politycy używali I CjřCh izby i senatu. Na stanowisko przewodni- 
wywczasów świątecznych. Kwestji wicepre-1 Ck QÇego. izby obrany został Pop. były prezes 
mjerą nie załatwiono, ani też się nie załatwi. I rad> ministrów i znany działacz rumuński w 
Chory premjer Švehla pozostanie i w gabinecie I Siedmiogrodzie, przewodniczącym senatu został 
zmian nie będzie. Prędzej może nastąpią wy-1 Frajanbratu, rektor uniwersytetu w Jassach. 
bory parlamentarne. Mniejszości narodowe w Rumunji za obe-

—, Wielkie trudności snrawiło rządowi za- I CnVm rządem. Nowy rząd chłopsko-robotniczy 
mianowanie członKów do zastępstw krajowych I w. Rumunji wygłosił swe ekspose. Na rozpra- 
Dużo ich chcieli agrarjusze i klerykali. Rada I w*e sejmowej posłowie mniejszości narodowych 
ministrów dyskutowała cały piątek, aż wiesz- Pizyrzekli temu rządowi swe poparcie, albo- 
cie ściślejszy komitet sprawę tę załatwił i w wiem Pizyrzekł sprawiedliwie rozwiązać spra- 
sobotę przedłożył radzie ministrów. I mni -iszości narodowych.

— Sejm zejdzie się podobno aż w lutym. I niepodległości Grecji. W lutym 1930 i
Rosyjsko-polski pakt Kelloga. Rząd sowiecki upływa 100 lat od chwili, kiedy mocarstwa 1 

zwrócił się do rządu polskiego z propozycją I europejskie uznały samodzielność polityczną 
zawarcia osobnego paktu o nieagresji i przy-1 Państwu greckiego. Rząd grecki pragnie wielką 
jaźni, wzorowanym na- pakcie Kelloga, specjał-119 rocznicę uczcie jaknajgodniej, a dlatego w 
nie opracowanym dla obu państw. W sferach Pierwszym rzędzie projektowane jest ogłosze- 
politycznych Warszawy spotkał się ten krok I n*e roku l°30 rokiem jubileuszowym, w tyin 
sowietów z wilkiem uznaniem i przypisują I r°^u odbędzie się w całej Grecji szereg uro 
mu duże znaczenie. czystości ogólno-narodowych, w organizacji

Rozstrzelanie komunisty. Znany działacz których wezmą udział obok rządu prawie że 
białoruski został rozstrzelany w Połocku pod wszystkie instytucie społeczne, naukowe oraz 
.zarzutem szpiegostwa na rzecz Łotwy. So- kuLuralne kraju. Już obecnie czynione są sta-1 
wiecki sąd wojskowy w Mińsku skazał na karę rania w. kierunku zorganizowania w Atenach 
śmierci z tego samego powodu Korosjewa, był. I '^rzysk jubileuszowych. Dalej otwarta zostanie 
oficera armji czerwonej w roku 1930 w Atenach wielka wystawa pan-

Stresemann o ewakuacji Nadrenji. Minister I helleńska.
Stresemann przedstawił w wywiadzie prawo I Mussolini śladem Bismarcka. Z Tyrolu po- 
Niemicc do żądania ewakuacji Nadrenji. W ludniowego donoszą, że włoska rada ministrów 
przeciwstawieniu do niedawnych wywodów I uchwaliła wywłaszczyć giunta i łąki w Meran 
Chamberlaina w Izbie gmin, Stresemann pod- * Bozen w 1 yrolu południowym o objętości 
kreślą, iż wediug rozumienia rządu Rzeszy á10° ha, należące Niemcom, a osiedlić tam 
•art. 431 traktatu wersalskiego głosi, że opró- Włochów. Mussolini wiernie naśladuje hakaty 
śnienie Nadrenji nastąpi, gdy Niemcy wypełnią styczną politykę Prusaków w Poznańskiem, 
zobowiązania, nie zaś dopiero wtedy, gdy te którzy prz d pół wiekiem wymyślili owe sla- 
uiśzczą się z wypłaty całego długu reparacyj- wne -’ru£i Polaków“.
negu, albowiem przy tern drugiem pojmowaniu Mussollini a papież. Między Mussollinim a 
artykuł 431 nie miałby sensu. Postanowienia Papieżem miało dojść do porozumienia w spra 
planu Davesa są bardzo dalekie od tego, abv rozgraniczenia wpływów władzy święc­
ie traktować jedynie jako obietnice spłacenia I kiej od władzy kościelnej. Premjer włoski uznał 
długu ze strony Niemiec, przeciwnie _  stwo-1 suwerenność papieża odnośnie do terytorium,
rzono nawet realny zastaw, gwarantujący re-1 obejmującego Watykan. Podpisanie sformuło- 
g ulanie wypłacanie stałych ustalonych rat ro- yanego już we wszystkich szczegółach pro-1 
cznych. My wszyscy mamy nadzieję, że zbie- Jektu nastąpić ma w najbl.ższym czasie- 
rająca się komisja rzeczoznawców wkrótce już I R° zafnachu na prokuratora we Francii. W 
doprowadzi do ostatecznego uregulowania kwe- Procesie przeciwko autonomistom alzackim wy- 
stji reparacyjnej. Ale nawet w wypadku niepo- konano zamach rewolwerowy na prokuratora 
wodzenia oczekiwanych narad tej komisji, da- w Paryżu. Zamach ten dowodzi, jak daleko 
leko poza rok 1935 sięgające postanowienia pla- Prowadzi agitacja, kierowana przez alzacki kler 
nu Davesa już same przez się muszą być uwa- niemiecki. Podobno, że do tej sprawy wkroczył 
żane za wystarczające, ażeby w nich widzieć Watykan i zakazał księżom: Haegymu oraz 
wypełnienie warunków, przewidzianych w ar-1 Schiessowi wykonywać funkcje głównych 
tyk ule 431.

Niemcy szukają nowej orientacji. ..Neues W. 
iagblatt“ podaje z kół bliskich Streseinannowi 
informacje o celach niemieckiej polityki zagra­
nicznej. Celem tej polityki jest rozbicie, a conaj- 
mniej rozluźnienie ententy. Podczas gdy w la­
tach poprzednich Niemcy wyzyskiwały niepo­
rozumienie pomiędzy Francją a Anglją, obecnie 
wobec zbliżenia francusko-angielskiego, szukają 
zbliżenia do Ameryki, a w logicznej konsek­
wencji także do Włoch i do Węgier. Ponadto 
usiłuią Niemcy wyzyskać utajone siły rosyjskie 
w przyszłej wojnie światowej. Wszystkie te 
kombinacje polityczne przybiorą określoną po­
stać w roku 1929.

Prześladowane mniejszości narodowych w 
Niemczech. Ludność polska, zamieszkująca po­
wiat Prudircki (Neustadt) i Głupczycki (Leob- 
scliuetz) na niemieckim Śląsku, wniosła przez 
swych przedstawicieli skargę do Ligi Narodów 
na germanizacje ludu słowiańskiego, praktyko­
waną obecnie w większych rozmiarach, aniżeli 
przed wojną. powiatach tych nie mówiąc 
już o tern, że nie istnieją szkoły polskie, nie 
uczy się w żadnej szkole języka polskiego lub I 
morav. sk’ego. Prawo wolnego decydowania o 
swej przynależności narodowej jest iluzoryczne I 
wobec teroru niemieckiego. Skargę o podobnej 
treóci złożyła na ręce sekretarza Ligi Narodów 
również i mniejszość czeska, zamieszkująca w 
obu wymienionych powiatach.

ZnjSw przesileni,» w Jugosławii. Z końcem 
tygodnia uwidocznił się od dłuższego czasu 
tajony kryzys rządu Słoweńca dra Koro1 zeca. 
Wódz, demokratów Dawidowicz żąda, ażeby 
Przed wszystkiemi innemi sprawami załatwiono I

niższa ocena poborów w naturze, więc też i 
wcielenie do niższych klas pewnej części słu­
żących, terminatorów, czeladzi i deputatników. 

I Najważniejszem jest to, że ubezpieczeni z 14 
Kcz zarobku dziennego, którzy dotąd wszyscy 

I należeli do klasy A, zostaną obecnie podzieleni 
na klasy Aa i Ab.

Nowela wyłącza z ubezpieczenia na starość 
i inwalidztwo (ale nie w chorobie!) młodocia- 

I nych zatrudnionych, którzy nie przekroczyli 16 
I lat życia, o ile me podlegali ubezpieczeniu przed 
l styczniem 1929, to jest takich, którzy byli 
zatrudnieni już po upłynięciu roku 1928.

Do nabycia prawa na rentę inwalidzką lub 
na starość, potrzeba obecnie okresu 100 wkład­
kowych tygodni, czyli 2 lata, zamiast dotych­
czasowych 3 lat. O ile zaś ubezpieczony nie 
dożyje oki esu 100 wkładkowych tygodni i 
umrze, ma jego rodzina, to jest żona lub dzieci 
małżeńskie do lat 17 pod każdym warunkiem 
(rodzice zaś i rodzeństwo, jeżeli ich zmarły 
utrzymywał) prawo na odprawę, która jest 
ustanowiona według klas ubezpieczonych od 
550 do 750 Kcz rocznie.

Od 1 stycznia 1929 został zaprowadzony 
.ednorazowy datek na wyprawę małżeńską dla 
członkiń. Na ten datek mają prawo ubezpieczo­
ne po upływie 100 tygodniowych wkładek, gdy 
wychodzą zamąż. Wysokość datku wynosi we­
dług klasy ubezpieczenia od 400 do 60o Kcz. 
Wypłata tego datku nie skraca innych preten­
sji, wypływających z ubezpieczenia na starość 
i musi zostać wypłacona, chociaż członkini po 
zamążpójściu wystąpi z ubezpieczenia.------ ------------------- „I ■■■■fa

Podziękowanie. Zamiast życzeń noworocz­
nych złożyli na fundusz prasowy ..Robotnika 
Śląskiego“: Czyż Franciszek, Sucha Dolna, 10 
Kcz, Iwan Karol, Sucha Górna 10 Kcz, Tomi­
czek Mikołaj, Karw ina 25 Kcz, co z podzięko - 
waniem stwierdza Administraca.

zostaną zniżone i wsmoszą;

W klasie
•z do pła y -ygod.). zamiast dotych­
dziennej Kč Kč czas wkładek Kč

Aa 10‘—, 2’60 4’30
Ab 14’— 3‘60 4‘30
B 22'— 5T0 5*70
C 28'50 6’60 7’10
Dponad28’50 8‘40 8*80

iwnież 1w ubezpieczeniu na starość jest
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Pomnik Wilsona w Poznaniu.
Ignacy Paderewski po ukończeniu wojny 

światowej, postanowił ufundować dla stolicy 
Wielkopolski pomnik prezydenta Wilsona, jako 
wielkiego szermierza sprawy uciśnionych, a w 
pierwszym rzędzie Polski. Pomnik ten wykona 
rzeźbiarz amerykański Berglum w ciągu bieżą­
cej zimy- Odsłonięcie pomnika nastąpć ma w 
czasie trwania Powszechnej Wystawy Krajo­
wej w Poznaniu. Paderewski pragnie, aby ten 
pomnik stanął na pięknym placu Wolności.

Wielki skandal sowiecki.
Francja miała dwa wielkie skandale fałszo­

wania weksli przez sfery burżuazyjne. Oprócz 
dwóch burżujów aresztowano tam eksperta 
rządu sowieckiego Litwinowa, brata zastępcy 
komisarza sowieckiego dla spraw zagranicz­
nych. Obecnie sprawa ta przybrała sensacyjny 
obrót polityczny. Aresztowany brat Litwinowa 
wręczył sędziemu śledczemu memoriał, w któ­
rym zbija punkt za punktem postawione mu 
przez władze sowieckie zarzuty, ogłaszając 
równocześnie rewelacje o metodach finanso­
wania komunistycznej propagandy zagranicznej.

Litwinów twierdzi, że machinacje wekslowe 
są jedynym środkiem dla zdobycia gotówki na 
cele propagandy komunistycznej za granicą. 
Według jego oświadczeń, założył rząd sowiec­
ki szereg towarzystw handlowych zagranicą, 
celem ułatwienia w tych manipulacjach. Temi 
pracami kierował członek rady komisariatu 
dla handlu zagranicznego Turok, który w rze­
czywistości wykonywał kontrolę nad tajnymi 
agentami w Niemczech, Anglji, Francji i Belgji. 
Litwinow przyznaje, że otrzymał w ciągu roku 
1926 od Turoka Polecenie puszczenia w obie'? 
fałszywych weksli. Kwoty, uzyskane z tych 
weksli, wysyłał Litwinow do Francji, celem 
wzmożenia propagandy sowieckiej w Marokku 
i Algierze. Litwinow twierdzi dalej, że padł 
ofiarą wewnętrzno-politycznych intryg oraz 
kampanji, jaką prowadzi Cziczerin przeciwko 
jego bratu.

Berlińska ,.Vossische Zeitung“ twierdzi da­
lej, że Litwinow przedłożył rządowi francu­
skiemu dokładną listę tajnych agentów sowiec­
kich we Francji.

Militaryzm a oświata.
W czasie wojny europejskiej niebezpiecznie 

było objawiać jakąkolwiek wątpliwość w roz- 
bębnianą na wszystkie strony świata blagę, iż 
niebywała w historii ludzkich dziejów mordo­
wnia toczy się ,.w obronie demokracji“. Można 
było za takie herezje „iść pod mur“, lub też w 
najlepszym razie, rozstać się z wolnością nu 
długie lata, ściągając na się piętno „zdrajcy“- 
Po latach dziesięciu, gdy opadły już krwawe 
opary i minęła histeria powojenna — zaczyna 
sobie ludzkość zdawać sprawę, że wszystkie 
te górnolotne hasła co do rzekomych powodów 
wojny, były tylko listkiem figowym, kryjącym 
chrześcijańską obłudę tych, którzy na wojnie 
nigdy karków nie nadstawiają, bo im nie sma­
kuje rola „mięsa armatniego“.

Sekretariat Ligi Narodów zebrał garść bar­
dzo ciekawych cyfr, które wykazują, ile naj­
bardziej chrześcijańskie państwa wydają na 
zbrojenia, a ile przeznaczają na oświatę. W 
ciągu jednego tylko roku, w okresie czterolecia 
1922—1926 wydały 23 państwa na zbrojenia 
łączną sumę 505,000.000 funtów szterlingów, 
podczas gdy na cele oświatowe w tym samym 
czasie wydano ogółem zaledwie 138,000.000 ft. 
szterlingów.

Ogólna liczba mieszkańców tych 23 państw 
Wynosi 800,000.000 głów. Koszta utrzymania w 
nich zbrojnego pokoju, nazywanego poetycznie 
„obroną krajową“, przewyższają o 270% razem 
wzięte wszystkie wydatki na oświatę! Prym 
w tychże wyścigach zbrojeniowych trzymają 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, które 
coraz bezceremonialniej spychają na drugi plan 
dumną Anglję, chełpiącą się do niedawna mia­
nem „królowej mórz“.

Cyfry te przemawiają aż nazbyt wyraźnie: 
gromadzi się szybko materiał palny, do którego 
w odpowiedniej chwili przyłoży ktoś znowu 
lont i zarumieni się cały świat pożogą wojenną. 
A w pierwszym rzędzie ucierpi klasa robotni­
cza, bo jej zadaniem wszak jest być zawsze 
mięsem armatniem. Komu ta rola smakuje — 

niech się zasklepia w swojej ślimaczej skoru­
pie; lecz kto me chce być pionkiem na szacho­
wnicy militarnego molocha —, niechaj staje w 
szeregach świadomej armji robotniczej, zorga­
nizowanej pod czerwonym sztandarem Socja­
lizmu, wcielając w życie hasła międzynarodo­
wego braterstwa ludów.

Neutralność spółdzielcza.
Uderz pięścią w stół, a nożyce się odezwą! 

powiada stare przysłowie, które można dobrze 
zastosować do redaktorów „Głosu Robotnicze­
go“ i posła, którego nazwaliśmy po imieniu i 
opisali jego faktycznie niszczycielską czynność 
wobec naszych polskich stowarzyszeń spożyw­
czych na Śląsku. Widząc, że jego postępowanie 
wywołuje oburzenie u rozumniejszych od niego 
robotników-konsumentów, chwyta się on swoim 
obłudnym sposobem innej taktyki i podobnie 
jak złodziej, złapany na gorącym uczynku, 
krzyczy „łapajcie złodzieja!“, pisząc w osta- 
nim numerze „Głosu Robotniczego“ brednie o 
rzekomem „warcholstwie rozbijaczy z PSPR.“. 
których ostrożnie nie wymienia po nazwisku, 
lecz wyssanemi z palca kłamstwami, wymyśla 
jakiś napad na sklepowego, którego również 
nie wymienił, a który według jego twierdzenia 
niema pojęcia o polityce (ładne określenie wła­
snego pupila!), za to jest bardzo dobrym skle­
powym — bo przecież potwierdza to pan re- 
dator „Głosu Robotniczego“, jako jedyny do 
tego powołany znawca.

Możemy tylko tyle owemu warchołowi ko­
munistycznemu odpowiedzieć:

Dopóki sklepowi prowadzili agitację tylko 
posła komunistycznego, nie było to narusza­
niem neutralności spółdzielczej, a jeżeli pijany

warchol rozrzucał „telegramy“ i paszkwile ko­
munistyczne, na które się nawet wstydził pod­
pisać, to również było w porządku, lecz je­
żeli z drugiej strony któryś pracownik lub też 
funkcjonariusz, bez jakiegokolwiek wpływania 
przez ciała kierownicze rozdaje ulotniki PSPR, 
to tensam warchoł komunistyczny krzyczy 
gwałtu, szaleje z wściekłości i grozi wywoła­
niem awantury przez delegatów komunistycz­
nych, ba nawet odwołuje się do socjalno-demo- 
kratycznej organizacji zawodowej, która wed­
ług jego zdania niema innych starości, jak bro­
nić i tak zmarnowanego mandatu posła komu­
nistycznego, który dla pracowników nic dotąd 
nie zrobił, chyba, że przyczynił się do wywo­
ływania awantur w Domach Robotniczych oraz 
przy obchodach spółdzielczych.

Groźby, że „delegaci nie zapomną o tem“, 
nie trzeba się obawiać. Wszak dotąd tylko ko­
muniści mieh monopol na to, żeby przy wybo­
rach wpływać na pracowników spółdzielczych, 
a pomimo tego delegaci komunistyczni, stojący 
pod wpływem redaktora „Głosu Robotniczego“, 
robili przed każdem walnem zgromadzeniem 
przygotowania, a redaktorzy komunistyczni 
rozsyłali oszczercze ulotniki przeciwko tymże 
samym członkom zarządu, tow.: Sikorze lub 
Tomanowi, których teraz „Glos Robotniczy“ 
bierze niby w obronę, chcąc wywołać przez 
to zamęt i zamaskować swoje niecne zamiary. 
Lecz daremny trud, odkryliśmy maskę tych 
ludzi z obozu komunistycznego, którzy sami 
rozbijają ruch spółdzielczy a chcieliby obłud­
nym krzykiem odwrócić uwagę od swoich wła­
snych czynów.

Członkowie stowarzyszeń spożywczych po­
trafią już sami osądzić, kto rozbija ruch spół 
dzielczy.

Przygotowujmy się do wycieczek na 
Powszechną Wystawę Krajową.

Kilka miesięcy zaledwie dzieli nas od otwar­
cia Powszechnej Wystawy Krajowej w Pozna­
niu. Czas najwyższy, aby zacząć się na serjo 
przygotowywać do wycieczek, które wyruszą 
do Poznania, aby na miejscu zaznajomić się z 
dorobkiem kulturalnym i gospodarczym narodu 
polskiego w ciągu pierwszego dziesięciolecia 
istnienia niepodległości państwa polskiego. Ak­
cja wycieczkowa powinna być ujęta w karby 
organizacyjne, raz dlatego, że droga ta gwa­
rantuje nam wprost największe powodzenie, a 
powtórc, że daje możność równomiernego roz­
łożenia ruchu wycieczkowego na cały czas 
trwania wystawy. Moment ten jest bardzo wa­
żny ze względu na przydział kwater i należytą 
aprowizację.

Nad zorganizowaniem wycieczek zbiorowych 
czuwać będą w Polsce; Polski Touring Klub v 
Warszawie, ul. Mazowiecka 10, oraz jego eks­
pozytura poznańska: Wielkopolski Związek dla 
popierania turystyki. W Czechosłowacji o wy­
cieczkach polskich na tę wystawę zawiadomić 
należy Komitet Powszechnej Wystawy Krajo­
wej w Orłowej (p. dyr. Piotr Feliks) oraz Kon­
sulat Rz. P. w Mor. Ostrawie. Tylko zorgani­
zowany wysiłek całego miejscowego społeczeń­
stwa polskiego zapewni akcji przygotowawczej 
do wycieczek bezwzględne powodzenie. Do tej 
pracy winne się zaprząc wszystkie polskie or­
ganizacje kulturalno-oświatowe, związki zawo­
dowe, organizacje robotnicze, młodzieży męs 
kiej, żeńskiej itd. Centralne zarządy wymienio­
nych organizacyj powinny natychmiast wydać 
odpowiednie odezwy do swych członków, w 
których należy przedewszystkiem zwrócić uwa­
gę na sprawę gromadzenia funduszów. Niektóre 
przedsiębiorstwa, np. Centralne Stowarzysze­
nie Spożywcze w Łazach, mogłyby tym pra • 
cownikom, którzy zawczasu zgłoszą udział w 
wycieczce, potrącać co miesiąc pewną kwotę 
w celu uzyskania funduszów wycieczkowych. 
Towarzystwa i organizacje polskie winne po­
tworzyć własne fundusze wycieczkowe, prze­
znaczone na cele choćby częściowego pokrycia 
kosztów wyjazdu członków swoich na wysta­
wę. Fundusze takie mogą powstać drogą dobro­
wolnych składek oraz przez przeznaczenie 
pewnego procentu czystego zysku z różnych 
imprez a nawet z urządzenia specjalnych wie­
czorków, których nadwyżka finansowa całko­
wicie będzie przeznaczona na ten cel. 

Celem ułatwienia masowego udziału ludno­
ści polskiej w wystawie, mogłyby towarzystwa 
i organizacje finansować wycieczki z własnych 
funduszów, a płacenie rozkładać uczestnikom 
na czas dłuższy. Ten sposób finansowania wy­
cieczek może być oczywiście stosowany indy­
widualnie, zależnie od tego, w jakim stosunku 
pozostaje członek do danego towarzystwa.

Wycieczki młodzieży szkolnej organizuje w 
Polsce Kuratorium okręgu szkolnego poznań­
skiego, które zostało upoważnione do tego przez 
Ministerstwo wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego w Warszawie.

Równocześnie z wyjazdem do Poznania na­
leżałoby zastanowić się nad programem zwie­
dzenia innych okolic Polski, np. Gdyni i morza 
polskiego, Warszawy, Krakowa itd.

Kosztów wycieczek nie można jeszcze do­
kładnie ustalić. Zależeć to będzie w wielkiej 
mierze od tego, jak się dana wycieczka urządzi. 
Tyle jest pewne, że ministerstwo komunikacji 
w Warszawie przewiduje ulgi biletowe dalej 
idące, niż wszystkie dotychczasowe. W samym 
Poznaniu przygotowane będą przyzwoicie oraz 
czysto utrzymane kwatery masowe w szko­
łach i koszarach Dla więcej wymagających 
służyć będą pokoje prywatne i hotele. Na te­
renach wystawy i w mieście funkcjonować 
będą tanie kuchnie. Poczyniono też przygoto­
wania, aby skutecznie przeciwstawić się nie­
uzasadnionemu śrubowaniu cen za artykuły 
pierwszej potrzeby.

W razie celowego przygotowania wycieczek 
zbiorowych, każdy mieszkaniec Śląska będzie 
miał możność przyłączenia się do którejkol­
wiek z nich. Do Poznania wyjadą zresztą nie- 
tylko wycieczki polskie, lecz również czeskie 
i niemieckie. Jasną jest rzeczą, że powinniśmy 
dołożyć wszelkich starań, aby zwłaszcza udział 
ludności polskiej w wystawie wypad! imponu- 
joco i przybrał charakter masowy. Hasłem na- 
szem niechaj będzie: Każdy Polak z Czecho­
słowacji winien zwiedzić Powszechna Wysta­
wę Krajową w Poznaniu w roku 1929.
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Nr. 1. ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Strona 5.

Posiedzenie Zarządu

gdyż tak podobno chce dr. Larisch...

dzamy się z tem, że: ,.w wielkiej części pono­
szą winę sami Czesi, gdyż przez popieranie 
szkolnictwa niemieckiego, popierają germani­
zację dziatwy polskiej“. Dodać jednakże trze­
ba, że drugimi pomocnikami germanizacji w

Nlniejszem zawiadamiamy P. T. Publiczność 
i naszą klientelę, iż na czas budowy własnego 
nowego domu, biuro nasz.ej filjl w Orłowei zo­
stało przeniesione do realności p. Adolfa Scharfa 
obok składu mebli i Domu Robotniczego.

Dyrekcja Towarzystwa Osz.cz. i Z Tczek.

sobie życie w sobotę górnik S z y r o k i.
Orłowa. („Nawrócony“.) Staraniem Komitetu 

miejscowego PSPR. odegrało kółko amatorskie 
z Łazów w Nowy Rok na scenie Domu Robo­
tniczego w Orłowej śląską sztukę K. Bergen 
pod tyt.: „Nawrócony“. Sztuka ta grana wszę­
dzie z wielkiem powodzeniem, doznała i tutaj 
uznania. Publiczność z miejsca i okolicy wy 
pełniła szczelnie obszerną salę. Sztukę charak­
teryzuje jeden z licznych sposobów wynarada­
wiania ludności śląskiej za czasów Austrji, któ­
re i obecnie w wielu wypadkach bywają sto­
sowane. Ogółem „Nawróconego“ oddano do­ 
brze. Obecnemu na przedstawieniu autorowi 
sztuki tow. K. Bergerowi zgotowano burzliwą 
owację. Z przedstawienia odnieśliśmy dobre 
wrażenie. Gość.

Pietwałd. Czescy zastępcy gminni domagają 
się rozpuszczenia zastępstwa gminnego, wsku 
tek nielojalnego zachowania się komunistów na 
uroczysteni posiedzeniu dnia 5 listopada.

Stonawa. Staraniem sekcji dramatycznej 
stów. „Siła“ została w dniu 26 grudnia w sali 
Domu Robotniczego odegrana sztuka „Pań- 
szczorze“ (wesele śląskie) z olbrzymicm po­
wodzeniem. Wielka sala Domu Robotniczego 
wypełniona była po brzegi. Podobnego powo­
dzenia nie miała u nas dotychczas prawie żadna 
sztuka. Bilety wyprzedane były już na kilka I 
dni przed przedstawieniem, tak, że znaczna 
liczba gości z okolicznych gmin zadowolić się 
musiała miejscem stojącem, których także już 
wkońcu zabrakło. Amatorzy wywiązali się ze 
swych ról znakomicie. Samo, wystąpienie Cho­
lewy (Raszka) na scenie, a potem częste jego 
Pojawienie się, wywoływało salwy śmiechu. 
Zdawało się chwilowo, iż jego prosty, ruba­
szny humor zupełnie zaabsorbuje uwagę publi­
czności. Tak się jednak nie stało, dzięki zna 
cznej rutynie Jurka (Hrabiec H.), który urato­
wał sytuację swoją poważną, dramatyczną grą. 
dzięki czemu sztuka została odpowiednio zro­
zumianą. Inaczej byłaby straciła większą część 
swej wartości zasadniczej (moralnej). Zauwa­
żyć należy, że powyższe dwie role zostały bar­
dzo dobrze obsadzone. Oddane były z pewną 
premedytacją, a obaj aktorowie byli doskonale 
zgrani, czem zdołali odrazu ująć publiczność. 
Gibas, Żarłok i Małysz (Czakan, Derlich, Mraj- 
ca), ci już samą powierzchownością dworskich 
..grondoli“ brali górę nad resztą amatorów, 
którym już z łatwością przychodziło zdobywać 
oklaski publiczności niebywale ujętej i rozba­
wionej. Marynce (Sikorówna) wystarczyło po­
wiedzieć całkiem naturalnym głosem: „nale 
saframentnicy, tak dzieuebe wystraszyć“ (jest 
to właściwość naszego dialektu śląskiego, który 
na scenie jakoś inaczej na nas oddziałuje, niż 
w życiu codziennem) a potem juz gra szła do 
skonale, zwłaszcza w towarzystwie Chmielor- 
ki (Czakanówna), która jak Cholewa z Berna 
tern (Gryga) tworzyły doskonałą całość. W tej 
sztuce brało udział 51 osób, oprócz orkiestry 
»•Siły“, złożonej z 16 ludzi pod batutą kapel-

Bałamucenie robotników.
Przestarzałe informacje w komunistycznym 

kalendarzu kieszonkowym.
„Kieszonkowy kalendarz robotniczy na rok

1929“, wydany „Nakładem M. O. Z. i K. P. Cz.

Przegląd gospodarczy.
Wydajność górników w roku 1928 podniosła 

I się. Produkcja węgla kamiennego w zagłębiu 
ostrawsko-karwińskiem wynosiła w 1928 roku 
10.960.000 ton, koksu 2.774.821 ton, a brykietów 
148.488 ton. Węgla wydobyto o 617.000 ton 
więcej, koksu wytworzono o 375.000 ton wię­ 
cej, a brykietów o 34.000 ton więcej, aniżeli w 
roku ubiegłym. W górnictwie było zatrudnio­
nych przeciętnie 38.000 górników, w koksow­
niach 4.300 a przy wyrobie brykietów 60 robo­
tników. Przeciętna zaś wydajność górnicza na 
dzień i głowę wynosiła 1’12 ton wobec 1*09  ton 
w roku 1927.

Zakupy sowieckie w Polsce. Rząd sowiecki 
zatwierdził plan zakupów, jakie mają być do­
konane w bieżącym roku gospodarczym, to jest 

Ido października 1929 w Polsce. Plan przewi­
duje nabycie w Polsce wyrobów wyłącznie 

I krajowych na sumę 4,500.000 rubli w złocie. 
Zakupy dotyczą wyrobów metalowych, tekstyl-  . . 
nycli, chemikalji, maszyn do obróbki drzewa itp. I Śląska czeskiego“ zawiera na stronicy 56 arty- 
Transakcje te będą dokonywane częściowo za I kul z pouczeniem dla czytelników: „Jaką od- 
gotówkę, a częściowo na jednoroczny kredyt. I prawę wypłaca Centralny zakład ubezpieczenia 
Nadto sowiety zamierzają zakupić kilkadziesiąt społecznego w razie śmierci ubezpieczonego?" 
tysięcy ton węgla polskiego dla swych kolei I W artykule tym (w roku 1929!) cytują ustawę 
północnych. pierwotną pisząc, że termin wyczeki-

Wywóz cukru Polskiego zagranicę. Cukro-1 wania wynosi 150 tygodni płatniczych. Wyso- 
wnie polskie otrzymały zamówienia zagrani- kość odprawy pogrzebowej w 4 klasach podają 
czne na wywóz około 150.000 ton cukru z pro- I tam przestarzałą, mianowicie w klasie A wy- 
dukcji tegorocznej. Głównym odbiorcą cukru nosi 620 Kcz, w klasie B 771 Kcz, w klasie C 
polskiego jest Anglja. I 713 Kcz, a w klasie 764 Kcz.

O traktat handlowy polsko-niemiecki. Nie-I Ubodzy na duchu prowodyrzy komunisty - 
mieckie czasopisma pacyfistyczne omawiając I czni, razem z posłem Śliwką, przespali prze- 
rozbudowę portu w Gdyni i projektowane za-1 szło rok zaciętej walki robotników z noweli- 
łożenic wielkiej chłodni, któraby umożliwiła I zacją ubezpieczenia społecznego. Przed Kih.u 
wysyłkę mięsa polskiego do Anglji i Francji I miesiącami uchwaliła przecież większość koall- 
dowodzą, że Polska zdobyła sobie szybko no-1 cyjna nowelę do ustawy o ubezpieczeniu spo- 
we rynki zbytu zagranicą i uniezależnia się co- I łecznem 1. 184-1928, która weszła w życie r 
raz bardziej od Niemiec. Czasopisma wyciąga-1 dniem 1 stycznia 1929 Komunistyczny poseł 
lą stąd wniosek, że Polska znieść może jeszcze I polski w Czechosłowacji ze swymi prowody- 
przez długi czas stan beztraktatowy, a to tem I rami zdaje się nie wiedzieć o tem, co parla- 
łatwiej, że polityka dra Hermesa pomaga Pol-1 ment uchwalił.
sce do zdobycia sympatji zagranicą na nieko- I Przecież nowa, od 1 stycznia 1929 obowią- 
rzyść Niemiec. I zująca, ustawa o ubezpieczeniu społecznem

Rozkwit Polski. Nowy dziennik rzymski I ustanawia termin wyczekiwania na rentę lub 
„A i Z“ drukuje korespondencję z Warszawy. I odprawę pogrzebową nie po 150 (jak Piszą w 
omawiającą akcję nacjonalistów niemieckich I swym kalendarzu komuniści!), lecz już PO 100 
przeciwko Polsce. Korespondencja zaznacza, I tygodniowych wkładkach’ Klasę A zaś podzie-

I w transporcie kolejowym i nieuregulowanych

Nowe złoża diamentowe. Dzienniki infor-
- ------- .. .... w

pobliżu rzeki Oranja znaleziono olbrzymiej ilo­
ści nowe złoża diamentowe.

Stany Zjednoczone bankierem świata. Urząd 
statystyczny w Waszyngtonie ogłosił staty­
stykę pożyczek zagranicznych, udzielonych 
przez Stany Zjednoczone po wojnie światowej 
państwom europejskim. Suma tych pożyczek 
wynosi 3.250,000.000 dolarów, przyczem zgórą 
jedną trzecią część (1.200,000.000 dolarów) 
uzyskały Niemcy. Pożyczki dla innych państw 
przedstawiają się następ.; Anglja 127.700,000.000 
dolarów, Austrja 110,000.000, Belgja 227,000.000. 
Czechosłowacja 32,500.000, Danja 68.000.000. 
Finlandia 76,000.000, Francia 400.500.000 Grecja 
31,000.000, Holandia 46,000.000, Szwajcaria 
49,000.000, Węgry 64,000.000 dolarów. Wiochy 
274,000.000, Szwecja 55,000.000, Jugosławia 
57,000.000, Norwegja 193,800.000, oraz Polska 
122,400.000 dolarów.

mjstrza p. Michalskiego. O nuty postarał się że przyczyną nienawiści niemieckiej do Polski 
z i ząd sekcji dramatyczne-. Stanowiły one po- I jest rozczarowanie, wynikające z rozwoju 
ważne podwyższenie kosztów reżyjnych - po- Polski, jej usilnej pracy i oznak jej zdrowego 

odbędzie sie I udzkoła Biorącym intensywnego życia. Objawy te, zaprzeczające
«/» u iarl'*  ~ • li •W s tuce amatorom 1 amatorkom, jako kalumnjom niemieckim o Polsce, jako państwie

CZHUl tez i muzyce wyrazić należy jak najgorętsze sezonowem, wprawiają Niemcy we wściekłość.
o (JOflz. 9 przedpolu du tem słowa uznania za tak sumienne wywiązanie się Inne objawy realne, jak fiasco wojny celnej 

W 8ekr etarjilf. le górników ze «SVXChoró1: , , . . . Gość, która wyszła raczej na dobre Polsce i bynaj-
W Kftr icdnie. Ic ą !■. Rar/zo kruche jest życie ludzkie, a I mniej nie zmusiła jej do kapitulacji, jak tego

Iinra^n0 nie -obTot.n,ka jest każdej chwili spodziewali się Niemcy, wreszcie poprawa 
I ... ne Ila śmierć. Jezeh nie przez nieszczç- I stosunków ekonomicznych z Gdańskiem wy-

. ;s**wy  wypadek, to czasem przez nieświado- prowadzają Niemcy z równowagi i drażnią ichKoresnondencie. eg° robotnika lub z powodu medo- nerwy. Korespondencja kończy się stwierdze-V COpvilUCllVJC. ’tatecz«ej opieki lekarskiej. I taki smutny wy- niem, że Polska odrodzona bez trudu wytrzy-
Frysztat. (Kradzieże.) Przez święta włamali p. .e . zdarzył się w naszej wiosce. Oto w ub. mała wojnę celną z Niemcami i spokojnie na­

się tu nieznani sprawcy do hali targowej I n,edz,ew P1ZY licznym udziale odbył się po I trzy w przyszłość.
hut witkowickich i zabrali znaczną ilość towa- gFz%nd‘,defi°- od PÓKora roku żonatego gór- Ekspansja .polskiego przemysłu włókien- 
rów. Śledztwo dotąd pozostało bez rezultatu. 1 r.z®d tygodniem zachorował na zapa- niczego. Do Warszawy przybyli kupcy perscy

— Z sadzawki Arona Kippla skradł ktoś ’e"æ ślepej kiszki, a kiedy go odwieziono do którzy zamierzają zaznajomić się z polskim 
50 sztuk ryb.- |szp tala. było juz zapozno. Zapalenie było już przemysłem wogóle, zwłaszcza zaś nawiązać

Karwina. (Pomocnicy germanizacji.) „Gaz. takiem stadjum, ze nieszczęśliwy zaraz po I kontakt z przemysłem włókienniczym, celem 
Kresowa“ w ostatnim numerze wskazuje na °Peracl*  ziuarł. Najfatalniejszem jest to, że za-1 ustalenia możliwości eksportu wyrobów łódz- 
akcję germanizacyjną w tutejszej gminie. Zga- .' a.z Po ,SI™erci męża, żona porodziła córkę, a I kich, tomaszowskich i bielskich na rynki blis-

‘ ■ ------- • leząc c,ęzko chtora- nie m.og,.a wziąć '.,dziaiu kægo Wschodu. W najbliższych dniach kupcy
w pogrzebie własnego męża i z mm się roz- perscy wyjeżdżają do Lodzi, Bielska na Slą- 
łączyc na zawsze. O wypadku tym donosimy sku i Tomaszowa Maz.. gdzie przeprowadzą 
dlatego, ponieważ Jest on naprawdę bolesnym szereg poważnych tranzakcyj. Towary polskie 

-----------=  r--------- - ’ god"yP współczucia. Nie możemy się przy byłyby transportowane do Persji drogą na 
Karwinie jest Związek Śląskich Katolików, bo teJ sP°sob»ości powstrzymać od krytyki miej- Trapezund, z bliższej bowiem linji przez Rosję 
w lokalu „Pracy“ mają przytulisko Niemcy, scoYeSo lekarza S. Napiszemy o tem jednak I sowiecką trudno korzystać wskutek trudności 

 - - - - specjalnie innym razem. Na razie zaznaczamy. L ....
Doubrawa. Z nieznanych przyczyn odebrał z.. w wieczór, kiedy nieszczęśliwy gor-1 stosunków w tej dziedzinie z Polska 

' x  1 nik potrzebował najbardziej pomocy lekarskiej, Nowe złoża diamentowe, r^-nki ini,
to służąca p. S odpowiedziała posłowi, który mują. że w Transwalu (południowa Afryka), 
przybył po p. S., że Pana doktora niema w1 - - -
domu. Wobec groźnego stanu musiano jechać po 
lekarza aż do Cieszyna, który przybył dopiero 
późno w nocy, wskutek czego pomoc już była 
spóźniona.

Bystrzyca. (Wzrost szkolnictwa polskiego.) 
Polska dwuklasowa ekspozytura na Pasiekach 
w Bystrzycy została zamieniona na samodziel­
ną szkołę dwuklasową. Stanowi to znów krok 
naprzód w rozwoju szkolnictwa polskiego w 
naszej gminie.
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Wynik wyborów do Zastępstwa Krajowego.

t 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 17
Pow. sąd. Cz. Cieszyn.
Błędowice Dolne 7 11 16 5 31 8 5 2 47 195 273 497 27 18 26 1 10 1179
Cieszyn Czeski 407 34 225 70 288 12 326 168 169 834 71 128 70 212 256 420 384 4074
Cierlicko Dolne 5 6 1 1 2 1 8 1 73 82 26 81 3 4 1 290
Cserlicko Górne 3 13 14 3 21 12 11 1 107 151 118 183 2 11 11 1 5 667
Daťnie Dolne — 3 9 1 7 2 —. — 12 53 25 121 2 3 5 —» 243
Guty 2 2 6 1 3 3 4 2 29 106 29 135 3 —. 7 2 334
Gnojnik 8 3 5 3 76 2 2 1 ■ ■■ 22 b9 8 46 4 11 29 3 1 282
Giodzi ,zcz 1 2 18 — 13 — 20 — 88 109 39 4-3 5 15 5 1 359
Kocobędz 15 5 18 — 43 7 8 1 71 2<9 38 95 7 1 87 4 2 561
Koj ko wice — — — — 7 —— — —- — 79 5 22 ■ 1 ■ — — — __ 113
Końska 25 3 15 9 50 6 13 10 12 397 171 322 6 9 23 29 19 1119
Ligotka Kameralna 2 2 4 6 47 8 18 — 31 197 51 21 3 18 36 2 5 451
Leszna Dolna 14 5 12 6 63 15 1 20 1 191 337 321 5 7 1 16 6 1021
Leszna Górna — — — — 10 — —. 9 19 8 51 __ — 6 — 103
Mistizowice 3 1 1 — 4 4 3 1 65 162 9 22 3 2 7 — _—, 287
Mosty 8 7 24 6 27 3 2 7 20 192 21 91 2 2 16 7 5 440
Niebory 4 3 8 3 12 3 11 3 56 180 55 150 — — 2 1 3 494
Ropica 10 3 9 7 67 2 2 6 16 281 60 126 2 5 34 2 4 636
Rzeka 1 — 6 20 — 8 — 29 122 5 13 5 1 — _ 2)0
Śmiłowice 5 1 15 6 19 2 — 3 6 185 23 49 — 8 2 4 — 328
Si bina 74 8 15 18 70 4 68 32 16 285 31 136 15 9 89 37 73 980
Stanisłowice 2 2 59 — 6 — 1 — .J 15 74 9 21 2 — 4 — 1 196
Sznmbark 4 7 • 6 67 — 2 4 12 98 61 194 57 14 43 4 3 58 ’
Toszonowice Dolne 3 8 1 5 30 «■ 1 7 5 69 20 6 76 90 13 9 — 339
Toszołiowice Górne 1 4 1 — 28 1 1 —. 60 58 3 25 6 3 9 — „__ 197
Trzanowice 1 4 5 4 41 3 2 — 29 196 26 44 4 15 22 1 1 397
Trzy cięż 1 — 6 2 43 — 12 1 44 121 8 26 2 8 3 —, 277
Trzyniec 114 34 149 35 183 18 36 53 27 364 411 399 19 70 59 135 234 2340
Wielopole — — — 6 — — — 2 98 9 66 — —— 1 142
Źnków Górny 7 4 1 — 14 1 3 3 20 230 20 52 — 1 27 — — 383
Żuków Dolny 9 4 12 4 17 1 21 4 27 252 21 128 5 2 12 3 3 525
Zywocice — — 5 — 2 3 4 — 47 49 58 87 1 4 3 ! 2 266

736 179 663 207 1317 121 594 327 1131 5678 2034 3731 345 466 788 671 766 198i8

Pow. sąd. Jabłonków,
Boi onowice 1 — — — 8 — — __ 7 90 3 2 1 _ _ 112Bukowiec — 2 1 2 21- — 4 61 277 2 28 1 18 1 4>8Bystrzyca 10 3 13 7 45 6 8 1 29 451 144 427 6 6 99 2 14 127Grodek 6 6 1 1 9 4 — — 4 170 58 90 1 1 65 1 417Jabłonków 55 21 35 89 167 9 73 10 112 744 70 149 33 50 61 36 94 17u8Karpentna 1 — 69 ‘— 2 1 1 — 3 67 8 80 1 1 234Koszarz? ska 1 — 1 5 31 — 2 — 6 150 1 8 _ _ - - 20.1Łom na Do>na — 2 1 — 16 2 11 1 94 188 20 27 — —— 4 3 369Łom na Górna 1 — — 7 13 1 2 — 34 157 22 7 2 2 — 2 250Łvżb ce 6 6 10 1 36 11 — 5 31 131 120 182 1 4 2 7 2 555Milików 2 1 — — 19 — 4 — 15 221 22 83 1 1 4 — 2 37 5Mosty przy Jabłonkowie 34 4 6 24 151 9 5 7 33 374 57 106 26 1 220 1 3 1061
Na wsi 16 10 12 21 154 11 18 8 64 451 105 193 6 11 90 9 15 1194Nvdek 13 2 3 3 16 21 8 -— 37 104 148 289 6 5 47 5 7o7Oldrzvchowice 8 14 7 8 52 9 14 1 63 259 107 281 4 3 3 (Piasek 4 2 3 — 20 1 6 — 84 285 8 50 __ 1 4 1Tvra 1 2 72 — 3 — 4 — 12 86 4 14 -- 1 1 194Wendrynia 15 7 20 4 72 6 5 2 71 495 102 424 5 2 23 6 3 1°6 <

174 82 254 172 835 91 165 35 750 4700 1001 2440 89 90 640 61 151 11634
Razem 910 261 917 379 2152 212 759 362 1881 10378 3035 6171 434 556 1428 732 917 31452

łono na klasę Aa i Ab, tak, że obecnie obo­
wiązuje nie 4, lecz 5 klas ubezpieczeniowych. 
A odprawa pośmiertna wynosi w klasie Aa 
550 Kcz, w klasie Ab 600 Kcz, w klasie B 65.) 
Kcz, w klasie 700 Kcz, w klasie D 750 Kcz.

Więc widzimy duże zmiany w tej ustawie, 
obowiązujące już od 1 stycznia 1929, zaś pro­
wodyrzy komunistyczni nie uwzględniają tych 
„małych“ omyłek. Poprostu przetłumaczą ja­
kieś Pouczenie z jednorocznem spóźnieniem, 
wchodząc ze stanowiska, że i to jest dosyć 
za ciężko zapracowany grosz robotnika pol­
skiego.

Krwawe zakończenie 
starego roku.

— Na szybie „Michał“ w Michałków icach 
spadający głaz połamał 48-letniemu górnikowi 
J. Stepankowi żebra, obie ręce oraz stos 
pacierzowy.

—, Na szybie „Eugenjusza“ w Pietwałdzie 
spadający głaz złamał nogę 33-Ietniemu woza- 
czowi L. Buszczykowi.

— Na szybie „Ignacy“ w Mariańskich Gó­
rach spadający głaz zranił ciężko 22-letniego 
wozacza Fr. Pysza.

— Na szybie „Anzelm“ w Petrzkowicach 
lina urwała 22-letmemu wozaczowi R. Laza­
rowi cztery palce u prawej ręki.

— Na tym samym szybie spadający głaz 
zabił 28-letmego górnika Alojzego Wilkusa. 
Nieszczęśliwy pozostawił młodą żonę z troj­
giem dzieci, z których najmłodsze liczy dwa 
tygodnie.

♦ *
*

W miesiącu październiku wydarzyło się w 
zagłębiu ostrawsko-karwińskiem 1.561 nieszczę­
śliwych wypadków przy pracy. Z tego było 
16 śmiertelnych, 101 ciężkich kalectw, a 1-414 
lżejszych. Co drugi dzień więc był trup przy 
pracy, a codziennie przeszło 3 ciężkie kalectwa

Gigantyczne postępy wiedzy.
Na posiedzeniu chemików i fizvków połą­

czonych uniwersytetów amerykańskich, znany 
z wielu dotychczasowych wynalazków w dzie­

dzinie chemji, dr. Hilton Jones oznajmił o do­
konaniu przez niego dwóch odkryć... które 
uniemożliwią przyszłe wojny.

Hilton Jones wynalazł nowy metal, dwa ra­
zy mocniejszy od stali i o połowę lżejszy od 
alummjum i nowy gaz trujący. którego działa­
nie niszczycielskie przewyższa wszystko, co 
dotychczas istniało w tej „najnowocześniejszej“ 
dzicdzńiic wzajemnego zabijania się.

Zniszczenie, jakie może spowodować użycie 
jednego bodaj aparatu z gazem „X“, jest tak 
straszliwe, że żadna ze stron wojujących nie 
odważy się — zdaniem wynalazcy — narazić 
ludzkość na tak przerażające skutki. Gaz zabija 
w ciągu kilku sekund życie organicz.ne na prze­
strzeni setek kilometrów. Żadna wprost maska 
ochronna nie jest w stanie obronić przed nim. 
a strumienie gazu, który jest przytem niewi­
dzialny, przenikają przez najgrubsze mury.

Drugi, może niewinmejszy pozornie, wyna­
lazek Hiltona Jonesta stanowi ów metal nie­
zwykły, tiwalszy od stali, a lżejszy od alumi- 
njum. Zastosowanie tego metalu, który nazwał 
wynalazca „béryllium“, sprowadzi istną rewo-
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NA BALE 
czapki, kofyljony, wachlarze, maski 

węże itd. dostarcza w komis 
Księgarnia Teofila Firuia 

Frysztat — — Cz. Cieszyn.
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odbywał się bardzo powoli, ponieważ samo-
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rancuskich czarek wojskowych. 
y,n grozi grzywna-lub więzienie.

lucję w całej ballistyce. Zmianie muszą ulec 
wszystkie pociski, cala broń palna i lotnictwo 
wojenne. Samolot, zbudowany z metalu béryl­
lium wraz z silnikiem o 400. HP, będzie waży! 
tyle, że jeden człowiek będzie go mógł bez 
trudu podnieść w górę ...

Rzucane z takiego samolotu bomby z ga­
zem „X“ — oto co ma w przyszłości zabić 
wojnę! Ładne horoskopy dla biedoty.

jach afrykańskich są nawet biskupi z pośród 
tubylców. Największy nacisk kładzie Watykan 
na pracę misyjną, którą kieruje 30 kardynałów 
—- niemal połowa całego kolegjum kardynal­
skiego. Całj sztab księży i urzędników odbiera 
w Rzymie ze wszystkich stron świata sprawo­
zdania misjonarzy. Ponieważ niema prawie na 
świecie takiej miejscowości, gdzie nie byłoby 
czynnych misjonarzy, centrala misyjna Waty­
kanu, dysponująca wielką armją sprawozdaw­
ców, r ' ’ ■’ - -

Odwołanie.
Ja niżej podpis»! y Z a tu a . 8 k i Frau-iszek pr wizjo- 

■lista ze 8 ybu Hoheiifgtiera w Karwinie odwołuje wszy­
stkie priez moja osobę rozsiewane pogł ski jakoby p. 
Oh roń i at ol kelner w Restaura ji p. Krain owej 
P. Czecha) w Karwinie, kt rego obraziłem, że tui pienią- 

•I e ekradł i że dopiero po interwencji żandarma ni pie­
niądze zwrócił. Prawdą jest, żem p emaitze zgubił iednak 
po moim 20 minutowym powrocie kiedy zap tałeru sie p. 
Barona, czy nie zn lazł moich t<i< mędzy p. Baron oświa­
dczył, że znalazł i zaraz mi pieniądze zwrócił, jako uczci­
wy c ł wiek, zaco mu na miejscu podzięt owa'etn

Tern 8aiu»o> dziękuję p. Baronowi Karolowi, że odstą- 
p ł od skargi nad wei i przyznają ż-m niewinnie posą­
dził i obraził na bono ze p. Barona Karola

ZAMARSKI FRANCISZEK, 
prowizj .nista w Ku. winie.

w Karwinie w gmdnin 19 8

Kawcfřžěmysl --
Rozmaitości.

Gołoledź przyczyną kalectwa. Przed ratu­
szem w Śląskiej Ostrawie upadła żona nauczy­
ciela Karlička i doznała ciężkich obrażeń stosu 
Pacierzowego.

Kradzież towarów w Karwinie. Do budki 
z towarami łokciowymi w kolonji Nowy Jork 
w Karwinie włamali się jacyś nieznani sprawcy 
i skradli stamtąd tkanin za 3.000 Kcz.

Zatrucie alkoholem. Karol Kocurek w 
yazach popijał we święta od poniedziałku do 
środy, aż upadł bezprzytomny z powodu za­
trucia alkoholu. Zmarł w drodze do szpitala w 
9rł<‘Wej. Skonstatowano, że K. nie był alkoho­
likiem w prawdziwem tego słowa znaczeniu, 
to też naraz nadmierne picie z okazji świąt po­
zbawiło go życia.

Spalił pieniądze i zastrzelił się. Robotnik 
Barta w Świniowię wybudował sobie domek, 
do którego miał się na nowy rok sprowadzić. 
Z Powodu budowy przychodziło do sporów 
małżeńskich. We święta znaleziono Bartę za­
strzelonego w swym domku. Przed swą śmier­
cią spalił on 7.000 Kcz gotówki.

Persja „po cywilnemu“. Rząd perski wniósł I 
do parlamentu ustawę o ubiorach ludności. No- | 
szenię turbanów dozwolone ma być tylko du-

Życie.
Jest słowo — tajemnicze jak pałac zaklęty, 
Olśniewające blaskiem jak świętość ołtarza, 
Powikłane jak węża nieuchwytne skręty, 
Okropne, jak sen zbrodniarza.

Potężne jak zaklęcie w ustach czarodzieja, 
Ścięte na drodze myśli, jak skalne urwisko, 
Niezgłębione jak rozpacz, wabne jak nadzieja, 
Chwiejne, jak śpiew nad kołyską.

Dzień w dzień rozraniające i gojące ranę — 
Ryte na dnie pogardy, lub na chwały szczycie 
Badane jak przyroda — jak Bóg niezbadane. 
Tern słowem nad słowa; życie.

Komunikaty.
Związek Akademików-Polaków „Jedność“ 

urządza dnia 6 stycznia 1929 w sali hotelu 
Gwarectwa w Orłowej swój II BAL, na który 
wszystkich gorąco zaprasza. Na sali mile będą 
widziane nasze piękne stroje śląskie, które nie­
stety w ostatnich czasach popadają w niepa­
mięć. Do tańca przygrywać będzie doborowy 
zespół jazz-bandowy. Bufet we własnym za­
rządzie. Początek o godzinie 21 (9 wieczorem). 
Wstęp; 10 Kcz, akademicy i studenci 5 Kcz. 
Prosimy o liczne przybycie — nikt nie pożałuje.

Stonawa. Na ogólne życzenie publiczności 
zostanie w dniu 6 stycznia o godz. 18*30  w sali j 
Domu Robotniczego w Stonawie odegrani 
sztuka „Pańszczorze“, czyli ,.Wesele śląskie“ 
(Szuścika) po raz drugi. Niech nikt nie omie­
szka przybyć i zobaczyć tę oryginalną sztukę 
śląską. Wydział „Siły“ w Stonawie.

Sucha Dolna. W niedzielę, 6 stycznia 1929 
urządzają połączone stowarzyszenia polskie w 
Suchej Dolnej WIECZOREK, na którym zespół 
amatorski z Suchej Górnej odegra drugą część 
„Chaty za wsią“ pod tyt. ; „Dziewczę z chaty 
za wsią“. Sztuka ta graną już była z wielkiem I 
powodzeniem w Suchej Górnej i Karwinie.

Trzyniec. Pracownicy polskich stowarzyszeń 
spożywczych na Śląsku urządzają w niedzielę. I 
dnia 6 stycznia 1929 w sali Domu Robotniczego 
w Trzyńcu BAL. na który najuprzejmiej zapra­
szają wszystkich członków, sympatyków orazl 
Pracowników.- Zaproszenia zostały doręczone. 
Reklamacje należy kierować do Domu Robo­
tniczego w Trzyńcu. Komitet balowy.

sp. x, ogr. por. fcibrykit

Praha—Hradec—Karlov 
Nr. 2. poleca najlepszą 
i najtańszą kawę żytnią 
i cykorję.
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Projekt kolei podziemnej w Warszawie. 
Biuro projektów budowy „Metro“ przy war­
szawskiej dyrekcji tramwajów opracowało plan 
i kosztorys budowy pierwszej linji podziemnej 
w Warszaw>e- Linja ta połączyłaby Mokotów 
z Muranowem. Koszt wyniósłby około 60 0 O.GOj 
złotych. O ile uzyskanie funduszów nie napotka 
na trudności, pierwsza linja gotowa byłaby w 
roku 1935. W dalszych planach przewidziane 
jest też między innymi połączenie podziemne 
dWn-CkvlmSCnprfrÍeS° Z Wolą‘ . ców’ stanowi najlepiej informowaną centralę
w n KOg,a ~ dz,Wni sęd/,owie- informacyjną. O wielu wypadkach i ’wydarze-Aimy Weisel) ktÂohî h™6’ nau.czyciflkihiach Wat^kan dowiaduje sie prędzej i dokla 
nie D ™>iaüï poblia ucznia tak brutal- dniej, aniżeli prywatne biura dziennikarskie, 
me, iz po 14 dniach widać było pręgi na jego lub też agencje prasowe.
rv i* ’ uwolnił ją od winy i ka- W Europie najwięcej palą tytoniu. Światowa
ry i w motywach zaznaczył, ze skoro w.dac produkcja tytoniu wynosiła w ostatnich latach 
bjło pręgi po tylu dniach, jest dowodem ,pod- prawie stale 2.000,000.000 kg rocznie, natomiast 
wrażliwości . Biegli orzekli, że nauczycielom w roku 1928 wzrosła na 2.100,000 000 kg Ta 
S „ vUJe „ na p°dstawie rozporządzenia z produkcja przewyższa znacznie produkcję ’ w 

C,í?Sty ’iŻe ^7- c,elcsne są latach przedwojennych, która wynosiła prze- 
metyiKo prawem, ale i obowiązkiem nauczy- ciętnie 1.500 000.000 kg rocznie. Najwięcej ty- 

nnŁZnTąCyCh S'ę ° wycl,owanie Przyszłe- toniu palą w Europie, w niej zaś najwięcej pali 
mn a-r » Europa północna i środkowa. Największymi od-
100 o.iar ślizgawicy w Wiedniu. Zarejestm- biorcami tytoniu są Niemcy, Anglja i Francja

i, r kL°eÓb/annyCh '^kutek śliz- Które zakupują przeszło, połowę całego przyi 
gawicy na ulicach Są to przeważnie wypadki wozu europejskiego. Największą producentką 
złamania nog i rąk. Ruch samochodów w nie- tytoniu w Europie jest Rosja sowiecka, której 
k zie uCa5h_a b° astai z.upefnie’ albo produkcja jest obecnie większa, niż przed woj- 

, , - * - -,---- ~ ną. Największym producentem światowym ty-
cnody me mogły rozwijać normalnej szybko- toniu są Stany Zjednoczone Ameryki Północnej,

I Które Produkują blisko jedną trzecią część całej

I Człowiek strzela — Pan Bóg kulę nosi; w 
Rychalticach obok Mistku na polowaniu 8-letni 
chłopiec Smolik napędzał myśliwym zające. 
Pewien niefortunny myśliwy tak celował w za­
jąca. że śrut dosięgnął Smolika, raniąc go w

I twarz, nogi i ręce. Ciężko ranny chłopak po- 
leży długo w szpitalu.

Tragiczne święta w Ameryce. Donoszą z. 
Nowego Jorku, że podczas świąt Bożego Naro­
dzenia w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej zginęło conajmniej 200 osób. Zgórą 100 
Osób straciło życie z powodu wypadków uli­
cznych, 14 wskutek zatrucia alkoholem w tak 
zwanej „suchej“ Ameryce, zgórą 30 z powodu 
pożarów, 3 na ślizgawce, a reszta z powodu 
różnych wypadków.

Raj dla żebraków. Prawdziwym rajem dla 
żebraków — to Marsylją. Zebranie jest tam 
najrentowniejszem zajęciem, któremu oddają 
się nietylko faktyczni biedacy, ale nawet czę­
sto i ludzie majętni. Bezczelność żebraków do­
chodzi do tego stopnia, że zawieszają sobie na 
piersiach tabliczki z napisem; „Jałmużny poni­
żej 25 ^centymów nie przyjmuję!“

sei na asfalcie pokrytym lodem. I 1— „ Uliar
Przymusowa .nauka alfabetu łacińskiego, produkcji światowej.

Dzienniki donoszą z Konstantnyopola; Gubcr- “ ' 
nator miasta zarządził przymusową mobilizację 

I ludności w wieku od 16—25 lat, celem uczę 
szczania na naukę alfabetu łacińskiego. Kursy 
trwać będą 4 miesiące.

Audycje radjowe w Powietrzu. Przy współ­
udziale komitetu „All-America Aicroft Show“ 
w Detroit amerykańskie biuro patentowe w 
Waszyngtonie zainstalowało w trzymotorowyni 
samolocie Forda pełną stację radjonadawczą 
dla pizekazywania koncertów, nagrywanych 
w samolocie, oraz wygłaszanych przemówień 
podczas lotu w kabinie pasażerskiej. Programy 
wykonane w samolocie, odbierane były na zie­
mi bardzo dobrze i zapomocą kabla nadawane 
przez stację Detroit, która przekazywała te 
audycje innym stacjom nadawczym. Pierwszy 
odczyt wygłoszony w ten sposób, poświęcono 
wyjaśnieniom działania aparatury nadawczej! 
podczas lotu.

Teatr dla biednych. Socjalistyczna rada 
miejska w Sosnowcu wydzierżawiła socjalistom 
teatr miejski na trzy lata za jednego złotego 
rocznie. Teatr ten przedstawia wartość około 
1,000.000 złotych.

Fenomenalna operacja. Jedna z sióstr sjam- 
skich Meta Marja Keller w Chicago, które w 
lutym zeszłego roku przyszły na świat, była 
zrośnięta ze swoją siostrą w ten sposób, że 
musiano jej dostarczać krwi i nie wytrzymała- 

I by przez dłuższy czas takiego wysiłku. Leka- 
I rze uratowali jej życie, uwalniając ją od tam­
tej „siostry bez serca“. Była to pierwsza tego 
rodzaju operacja w dziejach medycyny współ­
czesnej, to też świat naukowy żywo interesuje 
się dalszym rozwojem Metty.

Doniosły wynalazek. Pierwszy publiczny 
pokaz nowej maszyny do składania czcionek 
telegraficznie odbył się w Rochester w Ame­
ryce, w obecności wielu redaktorów, wydaw­
ców, uczonych i przemysłowców. Nowy ten 
wynalazek, nazwany „teletypesettcr“, polega 
na tern, że jeden człowiek może teraz opero­
wać równocześnie tysiąc linotypów w rozmai­
tych miejscach. Przy pomocy telegrafu dzia­
łają one tak sprawnie, jakby przy każdym 7- 
nich z osobna siedział składacz. Nowa maszyna 
składa się z elektrycznej maszyny do pisania, 
połączonej z linotypami. Przy jej pomocy re­
porter może układać wiadomości w Chicago i 
drukując je na maszynie, składać je odrazu n^ 
linotypach w drukarniach dzienników w naj *’ 
rozmaitszych miejscowościach, oddalonych na­
wet o setki mil.

Społeczność kościelna. Jak wynika z osta­
tnio ogłoszonych przez Watykan materiałów 
statystycznych, kościół rzymsko-katolicki liczy 
200 arcybiskupów, 800 biskupów, 350.000 księży. 

- --------- -- - -----------  ...„ VJ..XV, w tern 110.000 misjonarzy. Po wojnie zmniej-
uZ°wi.CIlstwu. Pozostali muszą przywdziewać y szyła się liczba księży w Europie, wzrosła na- 
frn^5,n'a europejskiego kroju i czapki na kształt tomiast w innych częściach świata; jednocze- 

Niepostusz- śnie powiększyła się ilość kapłanów „koloro­
wych“. W Chinach, Japonii i niektórych kra-
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URZĄD GMINNY W SUCHEJ GÓRNEJ.
L. 2624. W Suchej Górnej, 30 grudnia 1928.

Przetarg.
Urząd gminny w Suchej Górnej ogłasza pu­

bliczny przetarg ofertowy na wszelkie prace 
budowlane i rzemieślnicze, poiączone z budową 
nowej polskiej szkoły wydziałowej w Suchej 
Górnej.

Dla ofert obowiązują ceny jednostkowe, a 
budowa nadaje się jednemu przedsiębiorcy - 
niepodzielnie. Potrzeby ofertowe, jak; przewi­
dziane wymiary, warunki i formularze oferto­
we, można nabyć w biurze podpisanego urzę­
du w godzinach urzędowych za zwrotem kosz­
tów, gdzie także przeglądać można plany tej 
budowy.

Do oferty należy dołączyć oświadczenie, że 
przedsiębiorcy są znane wszelkie ogólne oraz 
szczegółowe warunki, obowiązujące dla Dudo- 
wli państwowych — według których będzie 
budowa nadana, i że to bez zastrzeżeń przyj­
muje a do nich się zastosuje, dalej, że złoży 
w razie nadania mu budowy przepisane wadjum 
we wysokości 5% oferowanej sumy. Oprócz 
tego przedsiębiorca zobowiąże się zapłacić ka­
szta połączone z wygotowaniem planów budo­
wlanych, a mianowicie we wysokości 1*5%  ofe­
rowanej sumy, które należy doliczyć do sumy 
końcowej.

Oferty w zapieczętowanych kapertach z 
napisem: „Oferta na budowę polskiej szkoły 
wydziałowej w Suchej Górnej“ należy składać 
w Urzędzie gminnym w Suchej Górnej najpó- 
źniei do 31 stycznia 1929 do godz. 12, albo 
przesłać pocztą, tak, aby doszły do oznaczo­
nego terminu.

Orerty na załączonym formulai zu nie Po­
trzeba stemplować, ponieważ odpowiada no­
wym przepisom ministerstwa robót publicznych 
O przyjęciu albo odrzuceniu oferty będzie ofe­
rent pisemnie zawiadomiony, a gmina zastrze­
ga sobie wolny wybór ofert, ewentualnie unie­
ważnienie konkursu bez podania powodów.

Oferty, kosztorysy, uzupełnienia kosztory­
sów i planów i obliczenia statystyczne się nie 
wynagradza.
Przew. Miej. Rady Szk.: Przełożony gminy:

Iwan. Potysz.
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[n Składajmy nasze oszczędzasz
fiu] tylkow

E Spolkových Kasach Oszczędności
S i Pożyczek (Baiffeisenkacti) 6 
—I które przy dobrem oprocentowaniu >luwają naj- L- 
Ä] wiess/e bezpieczeństwo złożonych w*ł “dek |B, 
® Płacą conajminj 5°/0 od wkładek,bez wszei- njl 

kich potrąceń na podatak rentowy i opłat
■J do róinych funduszów. W każdej wiosce [■] 

Bznajdu,e się spółkowa kasa i jedynie tę należy [jjl 
popierać i vam wkładać oszi zędności.

=n Społkowe kasy udzielają pożyczek pod waran*  r^i 
kami, jakich żadna instytucja nie może dać! IÜJ

Bil E
♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

llamską. mę-ką i dziecięcą konfekcję, ma- 
terje wełniane bawełniane we wszystkich ko 
lorach, bieliznę, kai-elu-ze i wszelkie przybory 
do szycia najlepiej nakupicie u Fy.
FRANCISZEK GAJDZIOK, 

FRYSZTAT.

Pr^jmĘ ucznia j
porzą-diaej rod.zlny
Maksmiljan Bartnicki

caalaiz i Polrosjuzxllr ADOLF FREUND,
obok Sirocińca handel pierzem.

Nlill GjàlE PlEhZE 
białe, niedarte, dobrej ja ■ 
kości i kg à Kč 35 -- za­
syła 4 kg za pobraniem 
pocztowem.

PRAGA LIBEŃ, 
Královská 899.

Z niftigpsniczmiq siïq ruzwija s;ę
ruch współdzielczy we wszystkich kulturalnych państwach świata!

Śpiżowe p cUład ruchu w spółdzielczego są zsb źone wewpjół- 
dzielczej własnej produkcji.

Popierajcie dlatego dalszy rozwój przez stały odbiór DUH PRIirillFTnW
w?półdzielczych wyrobów-najlepszych a mianowicie uElrTIl, 1’UKIU s.

•••••••••••••««•••••••••«•«••«•(»»•••••••••••••«a •••»•»•••i »so >•&»

CErtTKaŁhE 5TG»HRZVSZEflIE SFOŽ- DLA ŚŁiJ.Hfl «I ŁflZatH.
Tplrfi- Ort • I 51 - Konto pocłt kasy «»■--nfllii-ř 8 6» f‘~ ? a.

Pt dada swoje sklepy w następujących miejscowościach:
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1 ieksrm.

pie

2
2

3 
3

1
2

11

6"/0 < dsetek 
przystąpienia

ZAOPATRUJE W SVYCH 
96 SKLEPACH PRZE' ZŁO 
20.01 J C ZŁONKÓW KAZI « 
PRZESZŁO 76.000 GŁÓW

Gródku . .
Gutach . .
Grodziszczu 
Jabłonkowie 
Karwinie 

.. K<. c -bc-dzu 
W Końskiej . . 
W Karpętnej

JEST NAJWIĘKSZEM 
STO W A RZYSZE M LM 
SPOŻYWCZEM NA 

ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.

W Łąkach . . 
W Łazach . ■ W L« iznej Dolnej 
W Łoninei . . 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
V’ 
w 
w 
w 
w 
w 
w

parową 
kar*ińnkiego

W Błędowicach . . 
W Bystrzycy . . . 
W Cierlicku Górnem 
W Cierlicku Dolnem 
W Cieszynie Czeskim 
W Dąbrowie .... 
W Darkowie .... 
W Datyniach Dolnych 
W Dziećmor o wicach . 
We Frysztacie . . . 
W ' 
W 
W 
w 
w 
w

UVLUUVJ ....
Lutyni Niemieckiej 
Lut- ni Polskiej 
Łyżbicy . . . . 
Marklowicach . . 
Milikowie . . 
Mostach u Jabł. . 
Nawniu 
Nydku
Nieb -rach . . .
Orłcwej . .
Oldrzy huwicach . 
Piesku .... 
Porębie
Piotr wica- h 
Raja

Rzi ce 
Ropicy . . 
Starem Mieście 
Stonawie
Sibicy . . .
Stanisłowicach . 1
Suchej Dolnej . . 4 
Sur hej śre dn ej 
Suchej Górnej , 
Szumbarku 
Trzyńcu . . . 
Trzanowicach 
Wędryni . . . 
Wierzniowicach 
Zabłociu

W 
W 
W 
W 
W 
W W 
W 
W 
w 
w 
w 
w 
w 
w
W Zukowie Dolnym .
W Żywocicach . . .

Kancelarja znajduje się w Łazach p-/y a- ej
Główne składy znajdują się w D.<ubi«wie i < z.e-kim Cieszynie.
Gł< wny skład t -warów tesstjlnych z ajdu-e się w Ła^ h, pogada 

karnię i ap.-r-t elektryczny do palenia m»y w d a n-ę słoniny, ukłal piwa 
i warsztaty w Ł-'za< h

St iwarzyRzenie łaci od pełnego u-l lu ô°/€ a od pożyczek członki wski- h
Członkiem stoi aizya-enia może się stać kaz y, kt iy p -dpisze -gł-Srenie

i zapłaji Kć 2* — jak wpisowe.
Udział w wya-*aośsi  Kć 20 l— u- ż.-> ■» -ł u' rata m
Wypowiedzenie udziału uio-e n staoic d 6 -lo 16 maja zaś wypłacenie nastąpi 

po 1 roku po od yeiu walu m zgron a izeu-u

»MamMUdMMmdMdCLC. Ww- »•••«•PeoO*« -1. .«M»»»* l,

i: TOWARZYSTWO O5ZC ĘD ZALteZtk |
;! Rok założenia 1873. FILtJA W KAR W 1N1J- Telefon Nr. 29. Z
o (Biuro w domu p. Roberta Dalps w Karwinie, s?yö Hohcnegera). J
!* Przyimuje wkładki na oszczędność 0/ - a-JplŁ<3ły ■'xnetefeze ==- •

; i w rachunku bieżącym na: /q opi <»■ ■ ntowup_____ż |, zależnie od umowy *
j Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym r oszczędności. 2
> Za pewnesć I bezpieczeństwo wkładek ręczą i odpowiadają, oprocz całych akty. vp| cni>ycł> udziłłew i fu u e w »yen Towarzystwa, wszyscy czlenko, e •
i te jest pożyczający, 01 letni sweml majątkami. Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do & popołudniu *
> Zarząd fi 1J i
[ JOZEF SMÓŁKA, szychmistrz w Karwinie. FRANC FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. SZLACHTA rolnik w Karwinie Solcy #

Wydawca: Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józif. Frysztat ” rj lir ukanu we
Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie I. 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Wychudzi raz i*a  tydzień.
Cena nume.u 1 Kč.

RobotnikSkiski
Organ centr. Polshiej 5ocyaltstyczngj Partyi Robotniczej w CzEchosłowaczyźnie.

FRYSZTAT, 12 stycznia 1929. Rocznik XXVII

Zachwiane pozycje.
Bankrutująca w Czechach i na Morawach 

partja narodowo-demokratyczna znalazła w 
ostatnich czasach oparcie o związki zawodowe, 
noszące nazwę ..Narodni sdruženi“. Zakładano 
grupy tegoż wszędzie tam, gdzie można było 
skorzystać ze życiodajnej dla nich akcji komu­
nistów, rozbijających klasowe związki zawo­
dowe. Czytelnikom naszym znany jest proces 
ugruntowywania się narodowej demokracji na 
Śląsku. Akcja czeehizacyjna, nasadzania inży­
nierów i urzędników o wyraźnych tendencjach 
szowinistycznych, sztucznie wywoływany kry­
zys przemysłowy, groźby, wydalania robotni­
ków itp., mówią same za siebie.

Potężny klasowy ruch robotniczy uległ roz­
biciu Komuniści dokonali dzieła osłabienia te­
goż. Trllk i Inni komuniści stali się organiza­
torami i mężami zaufania narodowe! demokra 
cji, budując jej ostoję na tak z w. narodowym 
ruchu zawodowym. „Narodni sdruženi“ p<>w 
stało i wzrastało, aby na zawołanie kapitali­
stów stanąć do walki przeciwko klasowo 
zorganizowanym robotnikom.

Niedawno temu ..Narodnim sdružením“ gwał­
townie zachwiał były jego sekretarz Kučera. 
Wydał ulotkę, obwiniającą kierownictwo ruchu 
narodowego o liczne czyny, szkodliwe dla do­
bra narodowo-demokratycznej ..żółtej“ orga­
nizacji.

Ulotka spowodowała zamęt u nar. demo­
kratycznych kierowników organizacji ..żółtych“ 
w krajowym zarządzie morawsko-śląskim oraz 
obawę o zagłębie ostrawsko-karwińskie, gdzie 
ruch ..żółtych“ prowadzi nadal były komunista 
Trlik. To też kierownictwo tej organizacji w 
ubiegłym tygodniu wydało odezwę do robotni­
ków, odsądzającą był. sekretarza Kućerę jako 
szkodnika i zdrajcę.

Obawa narodowych demokratów o utratę 
wpły wów w zagłębiu ostraw sko-karwińskiem 
jest zupełnie uzasadnioną. Z wielkim nakładem 
energji sługusów kapitalistycznych i pieniędzy 
budowano na Śląsku ,-Narodni sdruženi“, sztu­
cznie podtrzymywane przy życiu. Wśród ogro­
mnej większości robotników, nie posiada terenu 
działalności — nie ma żadnej podstawy ideo­
wej 1 dlatego prędzej, czy później runie. Sam 
takt, że najbardziej zaufany sekretarz, jakim 
był Kučera, mający wgląd w czynność narodo­
wych demokratów na polu zawodowego ruchu 
robotniczego, uciekł z tego obozu, świadczy, że 
chwieje się twór na glinanych nogach zoudo- 
wany. Uświadomieni zorganizowani robotnicy 
Przyłożą rękę do jego zwalenia. Ruch ..żółtych“ 
zniknie prędzej, niż powstał.

Uzdrowienie ruchu zawodowego winno być 
hasłem wszystkich ludzi pracy. Uskutecznienie 
tego zależy w pierwszym rzędzie od samych 
robotników. Zlikwidować drobne organizacyjki 
a w ramach klasowej organizacji dążyć do jej 
zabezpieczenia i usunięcia choćby najzaraźliw- 
szych niewłaściwości, wymaga konieczność 
chwili.

Do tego ma prawo każdy członek, robotnik 
polski, szukający prawdziwej opieki w walce 
z zachłannością kapitalistyczną.

Absolutyzm w Jugosławii.
Pod pozorem, że sejm serbski z powodu 

bojkotowania go przez większość Chorwatów, 
nie mógł pracować, ani też wyłonić z pośród 
siebie zdolnego rządu, król serbski zarządził 
rozwiązanie parlamentu, zniósł konstytucję i 
zaprowadził rządy absolutystyczne. Stronnic­
twa opozycyjne zostały rozwiązane, wolność 
prasy i zgromadzenia zniesione oraz rozwiąza­
no samorządy obwodowe, powiatowe i gminne 
Zupełnie tak jak w Austrji, w okresie rządów 
przedmarcowycb-

Rząd absolutystyczny składa się z 9 Ser­
bów, 4 Chorwatów i 1 Słoweńca. Serbowie 
mają tam 4 radykałów i 1 ..demokratę“. Zaś 
między Chorwatami nie został nikt zamiano­
wany z chłopskiej partji Radicza. Czterech 
Chorwatów nie można żadną miarą uważać za 
przedstawicieli ludu chorwackiego, lecz za cen- * 
trąb stycznych biurokratów, na któiych spada 
odjum ludu chorwackiego, że zasiadają za jed­
nym stołem z nowymi ciemiężycielami tegoż 
ludu. *

W rządzie zasiada dwóch generałów z gen. 
Ziwkowiczem na czele, co daje rządowi temu ' 
piętno dyktatury wojskowej. Ziwkowicz bu | 
dawniej generalnym adiutantem króla, później

gubernatorem wojskowym Belgradu, a uchodzi 
za głowę tajnej organizacji wojskowej, zwanej 
..biała ręka“, której wpływy starał się będzie 
Przeforsować obecnie, jako prezydent m n strów.

Absolutyzm obecny zadaje gwałt bizantyń 
ski państwu Serbo-Kroatów. Rząd serbski no­
wą Jugosławię S H. S. (państwo Serbów, 
Chorwatów i Słoweńców) rozpoczął przemie­
niać w centralistyczną Wielkoserbję, a resztę 
wolnych krajów zamieniać w prowincje bez 
praw. Serbowie rozpoczęli zagarniać dla siebie 
wszystkie urzędy oraz wyzyskiwać po wojnie 
wcielone w skład ich państwa obszary chor­
wackie i słoweńskie. Wobec tej hegenomji usi 
low-ali przede w szystkiem Chorwaci uratować 
przynajmniej część ich prastarego samorządu: 
otrzymania sejmu krajowego. Dlatego zbojko­
towali sejm belgradzki i ogłosili swą własną 
konstytuantę w Zagrzebiu.

Niestety, nawet w rządach krajowych ob­
sadzono posady większością serbską. Obecny 
absolutystyczny reżym jest pogwałceniem praw 
chorwackich. Jednak władcy absolutystyczni 
już może w niedługim czasie przekonają się, 
że wolność i demokracja są o wiele lepszym 
łącznikiem państwa, niż gwałt bagnetów.

Cudzoziemcy czeskosłowac- 
cy w oświetleniu zagranicy

Osławione praktyki naszych urzędów przy 
udzielaniu obywatelstwa, opisuje ze stanowiska 
niemieckiego, światowy dziennik niemiecki 
..Vossische Zeitung“. Dziennik ów podnosi, że 
wobec tych praktyk jest Niemcom (czy tylko 
Niemcom?), którzy się urodzili w Czechosło­
wacji, lub tu mieszkają od lat wielu, prawie 
niemożliwością uzyskanie obywatelstwa cze- 
skosłowackiego. Najbardziej metody te godzą 
w robotników, zwłaszcza obecnie wobec usta­
wy o ochronie krajowego rynku pracy. Po­
między innemi pisze ,.Vos. Ztg“ tak;

..Wnoszący podanie o przynależność musi 
się poddać poufnym dochodzeniom, do jakiej 
narodowości się przyznaje, jakiego on i człon­
kowie jego rodziny są przekonania polityczne­
go, w jakim duchu narodowościowym prow idzi 
domostwo i wychowuje dzieci, do jakich szkół 
je posyła, w jakiem towarzystwie pod wzglę­
dem narodowościowym bywają przeważnie 
członkowie jego rodziny, do jakich należą sto­
warzyszeń lub stronnictw politycznych oraz w 
jaki sposób głównie biorą udział w życiu poll- 
tycznem, dalej w jaki sposób odnosi się wy­
mieniony do państwa czeskosłowackiego, jak 
się o nim wy raża, szczególnie jaką kwotą on 
sam, względnie jego żona, miał udział w sub- 
skrybejach pożyczek państwowych, lub w pu­
blicznych akcjach dobroczynnych.“

„Prager Tageblatt“, cytując ów artykuł, 
podnosi, że ze znanych względów musi pozo­
stawić odpowiedzialność za owe wynurzon a 
temu nau wyraz lojalnie do Czechosłowacji 
usposobionemu czasopismu.

My także wstrzymujemy się od jakichkol­
wiek komentarzy. Podnieść jednakże musimy, 
że w powyższym wypadku owymi cudzoziem­

cami są Niemcy z Rzeszy Niemieckiej. Nasi zaś 
polscy „cudzoziemcy'“ w Czechosłowacji, to 
przeważnie z dziada pradziada Ślązacy, przy­
należni do jednej z gmin Śląska w Polsce, lub 
też obywatele austriaccy z byłej Galicji, uro­
dzeni i zamieszkali rutaj od lat dziesiątek.

W jak wielkim zaś stopniu znajdują się tu 
„cudzoziemcy“ Polacy w stosunku do , cudzo­
ziemców“ innych narodowości, daje nam przy­
kład poniżej umieszczona tabela, zestawiona 
według spisu ludności z r. 1921:

Przynależni „Cudzoziemcy“ Razem
Czesi 6,792.988 40.000 6.832988
Niemcy 3,123.454 94.437 3,217.891
Słowacy 1,967.963 18.726 1,! 80.689
Węgrzy 447.090 16.392 76.5.488
Rusini 461.449 15.581 487.030
Żydzi 180.530 10.001 190.531
Pulacy 75.R53 34.z85 110.138
Inni 23.052 9.529 32.581
Czas. zam. 238.955 — 238.955

Polakow ze Śląska i byłej Galicji, którzy za 
Austrji byli pełnoprawnymi obywatelami, jest 
w Czechosłowacji zgoła jedna trzecia egołu 
ludności polskiej w Republice Czeskosłowac- 
kiej, albowiem są to przeważnie robotnicy.

Pakt polsko-rosyjski.
Dnia 30 grudnia rząd sowiecki zwróć 1 się 

do rządu polskiego za pośrednictwem poselstwa 
polskiego w Moskwie z notą, podpisaną przez 
zastępcę komisarza ludowego dla spraw zagra­
nicznych Litwinowa, w której powołując * ę na 
przystąpienie Polski i ZSSR do paktu Kclloga, 
rząd związku sowieckiego proponuję pod isanie 
specjalnego protokołu, wprowadzanego w 
życie pakt Kelloga w stosunku między borna 
państwami, niezależnie od ratyfikacji paktu 
przez inne państwa i uprawmomocnego w myśl 
artykułu 3 umowy paryskiej.

Tadeusz Reger,poseł, 
CIZSZÏN

. Pclska.
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Pakt Kelloga, jak wiadomo, przewiduje, że 
państwa nim związane, wyrzekają się stanow­
czo i uroczyście użycia wojny, jako środka 
dla załatwienia ewentualnych zatargów.

Propozycja sowiecka jest roztrząsana przez 
całą prasę polską i zagraniczną. Różne są po­
glądy co do jej przyjęcia. Większość prasy v 
Polsce jest zdania, że powinno się tę propo­
zycję odrzucić.

Socjaliści polscy są jednak innego zdania. 
Oto ..Naprzód“ krakowski, omawiając tę spra­
wę, pisze;

..Interes Polski przemawia za tern, aby bo­
daj z jednej —, tym razem wschodniej — strony 
uzyskać możliwie największe gwarancje bez­
pieczeństwa. A jest to tembardziej pożądane, 
że z drugą — zachodnią — naszą stroną jakoś 
do porozumienia dojść nie możemy. Polska nie 
ma interesu w tern, aby Rosję zupełnie wpę­
dzić w ramiona Niemiec, a to stanie się nie­
odzownie, gdy Polska bezwzględnie propozy­
cję p. Litwinowa odrzuci. A wtedy Rosja bę­
dzie mogła twierdzić, że szukała zbliżenia i 
poza Berlinem, a nie uzyskawszy wzajemności, 
poszła gdzieindziej ze swymi sympatiami oraz 
interesami.“

Odpowiedź rządu polskiego nia nastąpić w 
połowie stycznia.

Jubileusz 
socjalistów austrjackich.
Z końcem grudnia 1928 minęło 40 lat od 

czasu powstania zjednoczonej austriackiej partji I 
socjalno-demokratycznej. Siły socjalistyczne, I 
skute mocnemi więzami rozrastały się gwał­
townie, doszły do potęgi, czemu zawdzięcza się I 
dzisiejsze sukcesy socjalistów austrjackich.

Młoda partja powstała w roku 1888, złamała 
postawą swoją stan wyjątkowy, który krępo­
wał ruch robotniczy i dała mu swobodę ruchu 
i rozwoju.

Z tej swobody skorzystali potem socjalni 
demokraci w gigantycznych wprost walkach 
o prawo wyborcze, dopóki nie wywalczyli po­
wszechnego prawa wyborczego zrazu do par 
lamentu auśtrjackiego, a potem do sejmów kra­
jowych i gmin.

Walkę tę przez dziesięciolecie austrjaccy 
socjalni demokraci prowadzili wespół z socja­
listami ..krajów koronnych“ a ich zwycięstwo 
było zwycięstwem proletariatu całej Austrji.

Trzydziestoletnią walkę uwieńczyła partja 
wypędzeniem Habsburgów oraz utwoi zeniem 
austriackiej republiki demokratycznej w r. 1918. 
po rozpadnięciu się monarchii. Państwa sukce-

GĄGOLA RUDOLF.

Ostatnie jego chwile.
Był wysoki i szczupły. Mimo 40 lat, twarz 

jego mocno szpakowata, na której epidemia, 
głód i nędza wyryły swe znamiona. |

Był sam. Zawistny szczęściu ludzkiemu los 
zabrał mu przed kilkoma laty towarzyszkę je­
go życia, żonę, zostawiając go samotnego, nie­
zdolnego do pracy, skazanego na ciężką ponie­
wierkę, po długich latach ciężkiej pracy w głę­
bokościach kopalni, z której to pracy korzy­
stali inni, otaczając się życiem zbytku i prze­
pychu ...

Dni jego wlokły się powoli, jak dromedáry 
na pustyni. Były szare, jak kolor < łowiu. Mi l 
jały, wlokąc za sobą całego jego życia smutek I 
i troskę codziennie niepewnego jutra. I

Nikt do jego mieszkania nie zaglądaj i nikt 
się o niego nie troszczył. I

Długiemi wieczorami zimowemi, kiedy na I 
dworze szalała wichrem pędzona śnieżyca a I 
grube jej piaty w mglistem powietrzu zamar I 
zające, siekały zajadłe małe okienko jego mie- I 
szkania, rozpalał ogień w swym żelaznym, po 
giętym piecyku, z którego r-.jżowe światełko, 
uchodzące przez szparkę, spoczywało na mi-1 
żernej i szarej jego twarzy, a oczy wbite w 
zamyśleniu w jakieś niewidzialne punkty w I 
przestrzeni, wyokrąglone wysiłkiem mózgu. I 
trwały w bezruchu. I

Straszliwa jego niemoc coraz bardziej go I 
przykuwała do łoża z mgłą w oczach i gorącz­
ką na ustach. Wynędzniała jego pierś podno-, 
siła się i opadała, targana spazmem straszli­
wego kaszlu... aż z ust jego strumieniem bu­
chnęła krew.

Z trudem otwiera oczy i z niecierpliwością

I syjne niemniej tej tyloletniej walce zawdzię­
czają swój ustroj demokratyczny.

Przed 40 laty była Austria monarchją feu­
dalną, w której robotnicy pozbawieni byli pra­
wie wszelkich praw politycznych. Dzisiaj jest 
Austrja republiką demokratyczną, której jądrem 
jest czerwony Wiedeń, rządzony przez mężów 
zaufania klasy robotniczej.

I Przez 40 lat robotnicy byli bezbronni wo­
bec samowoli przedsiębiorców, a obecnie po­
siadają potężne organizacje zawodowe, rady 
fabryczne i izby robotnicze.

Przed 40 laty praca dzienna trwała 11 i 12 
godzin, dzisiaj robotnicy mają ośmiogodzinny 
dzień roboczy, odpoczynek niedzielny i urlopy.

Przed 40 laty robotników bezrobotnych, cze­
kały „szupas“ i areszt, dzisiaj mają choć nie­
wystarczające jeszcze zasiłki.

Przed dziesięciu laty drobna stosunkowo 
garstka wypowiedziała śmiało wojnę wszech­
mocnej monarchji. Dzisiaj o zdobycie władzy 
w republice walczy olbrzymia partja ludu ro­
boczego.

To też socjaliści austrjaccy z dumą święcą 
jubileusz swej partji, spoglądając na rezultaty 
pracy, która klasę robotniczą podniosła ze 
stanu nędzy, bezsiły, braku kultury, na poziom 
wysokiego uświadomienia, wzmocniła ją fizy 
cznie i duchowo i uczyniła zdolną do walki o 
spełnienie jej misji dziejowej, o władzę oraz 
przewrót w duchu socjalistycznym.

Z okazji tego jubileuszu w całej Austrji od­
bywały się uroczystości. Klasa pracująca 
wszystkich krajów, z dumą patrząca na wspa­
niały rowój bratniej partji austriackiej, łączy 
się obecnie duchem z jej świętem.

Wzrost partji w ostatnim roku.
Od 1 stycznia 1928 do 1 grudnia grudnia, 

to jest w 1 miesiącach wzrosła partja socjalno- 
demokratyczna w Austrji o 21.811 nowych czł. 
Do 1 stycznia 1928 liczyła ona 387.677 człon­
ków, zaś 1 grudnia 1928 liczba członków wy­
nosiła 412.488. Na pozyskanych 21.811 człon­
ków przypada na kobiety 20.151.

Austrjaccy socjaliści powinni być wzorem 
dla naszych robotników, bo od ich pogoto-1 
wości organizacyjnèj zależy los ludności pol­
skiej w najbliższej przyszłości.

Zjednoczenie obozu socjali­
stycznego w Bułgarji.

Na niedawnym zjeździe bułgarskiej partji 
socjalno-demokratycznej zapadla także między 
innemi uchwała, domagająca się niezwłocznego 
podjęcia akcji na rzecz przeprowadzenia zje-

rzuca ,.stara historja“ i znów coś niby sen za­
ciąga ciemną kotarę nad zmęczonemi jego 
oczyma.

Cisza...
1 Zwolna zatracał świadomość czasu i miej 
sca, pogrążał się w ciemnościach nocy, wresz­
cie roztoczył się przed nim film całego jego 
nędznego życia, na którym oczyma palącej g 
gorączki widzi siebie przy ciężkiej pracy w 
kopalni... w otoczeniu swej rodziny i całe je: 
życia koleje... pogrzeb, korowód ludzi posę­
pnych — ciężkie dni swej choroby_ załogę

I swych lekarstw — aż znużona myśl odmawia 
mu posłuszeństwa, a pod czaszką wiruje różno­
rodność i mgławica łamanych obrazów. Siedzi 
przy wygasającym piecyku... niedługo świta 
o już słońce... o, nie, to mętne światło lampki 
górniczej... Chryste!... tam przecież noc., 
co to? ... znowu noc ... Tak, głucha cisza, 
przerywana miotaniem się wichru ... nicość... 
czemu takie udręki... Zrzucić ten ciężar, zmo­
rę, która piersi żre i cięży... ach ... jak cięży 
i... dła... wi..

Cisza...
Wśród szarych ścian panowało już tylko 

łoże śmierci... a na niem wychudły trup, z 
krwawą plamą wielkiej szkarłatnej pieczęci na 
sinych ustach...

Wszystko zamarło, tylko zegar grał w ci­
szy nocnej, wydzwaniając swojem tik-tak, tik- 
tak ciężką i nikłą godzinę, niby elegję nad cięż- 
kiem i nędznem życiem robociarza.

Na dworze wicher szumiał i wył i śnieżycą 
miotał. Gdzieś w dali pies zawył, zaszczekał 
i umilkł. I

Bezlistne drzewa chroboczały, unosząc po­
nad domem głuchą jakąś skargę; Czemu tak? 
Czemu tak? Czemu życie takie biedne?

dnoczenia wszystkich partyj i frakcyj socjali­
stycznych, działających na terenie Bułgarji. W 
związku z tern doszło w tych dniach do utwo­
rzenia specjalnej komisji mieszanej, w której 
zasiadają przedstawiciele wszystkich trzech 
ugrupowań socjalistycznych, a mianowicie: 
socjalnych demokratów, socjalistów federalistów 
i socjalistów lewicowych (grupa Sakasowa) 
Komisja ta przygotować ma grunt do przepro­
wadzenia zlania obu samodzielnych frakcyj z 
partją socjalno- demokratyczną.

Akcja zjednoczeniowa socjalistów bułgar­
skich nie obejmie tak zwanego stronnictwa 
robotniczego, będącego organizacją wybitnie 
komunistyczną.

Przegląd polityczny.
Czechosłowacja. w kołach politycznych co- 

I raz uporczywiej krążą pogłoski, że z końcem 
wiosny odbędą się wybory parlamentarne. W 
każdym razie można się z tern liczyć, gdyż 
obecna koalicja nie jest już na długo możliwą 
a to z powodu różnic, jakie dzielą agrarjuszy 
od klerykałów. Na wybory trzeba nam czynić 
przygotowania organizacyjne.

— Zastępstwo krajowe morawsko-śląskie 
zwołane zostało na 15 stycznia w Bernie. Na 
porządku dziennym jest wybór zastępstwa kra­
jowego i wiele formalności wstępnych.

Mianowanie zastępców do wszystkich po­
wiatów dotychczas nie przeprowadzono, choć 
oczekiwano już tego w niedzielę.

Sejm. Czeskosłowackie biuro koresponden­
cyjne donosi, że ferje świąteczne zakończą się 
w bieżącym tygodniu. Na czwartek została już 
zwołana komisja konstytucyjna senatu, a na 
piątek przewodnictwa obu izb, na którem ma 
zostać rozstrzygnięte o dalszej pracy parla­
mentarnej.

Ks. Hlinka na Slowaczyźnie wydał manifest, 
solidaryzujący z aresztowanym Tuką, który 
jednak został skonfiskowany.

Nowe wybory. W lutym mają się odbyć 
wybory gminne w Karwinie, Stonawie, Dar­
kowie, Polskiej Lutyni i w Dziećmorowicach. 
Towarzysze nasi powini czynić Przygotowania, 
aby w wyborach tych partja odniosła sukces.

Tuka aresztowany. W ubiegłym tygodniu 
I aresztowano słowackiego posła Tukę, którego 
poprzednio wydał parlament. Dr. Tuka oskar­
żony jest o przekroczenie ustawy o ochronie 
republiki. Ks. Hlinka czyni wysiłki, aby Tukę

I wypuszczę no na wolność za kaucją.
Komuniści „czyszczą“. Noworoczny numer 

I „Rud. Prava“, centralnego organu partji komu­
nistycznej w Czechosłowacji przyniósł wśród 
inseratow notatkę, że politbiuro na posiedzeniu 
24 grudnia 1928 r. wykluczyło jednomyślnie za 
ciężkie przewinienie partyjne: senatorów Rei 
tera, Bodnara i posła Cermaka. „Czyszczenie“ 
komunistyczne w partji polega na wzajemnem 
wyrzucaniu. Dziś wyrzuca Gaweł innych, a 
jutro inni wyrzucą Gawła.

Zatargi w większości parlante .tu austrjac- 
I kiego. Pomiędzy stronnictwem chrześcijańsko- 
socjalnem z jednej strony, ą niemieckimi naro­
dowcami i związkiem chłopskim z drugiej stro­
ny toczą się rokowania, celem wyrównania 
różnic, które wyłoniły się w ostatnim czasie 
w łonie większości rządowej. Niemieccy naro­
dowcy są niezadowoleni ze stanowiska rządu 
w kwestji urzędniczej i kwestji uniwersytetu 
katolickiego w Salzburgu. Związek chłopski 
domaga się od rządu ochrony rolnictwa Austrji 
przed konkurencją zagraniczną, w szczególno­
ści zakazu przywozu nierogacizny z Polski. 
Odpowiedź, której udzielił kanclerz przed dwo­
ma tygodniami związkowi chłopskiemu na jego 
memoriał w tej sprawie, uznał związek chłop­
ski za niewystarczającą. W kołach parlamen­
tarnych sądzą, że nie należy oczekiwać w naj­
bliższych miesiącach zmian w dotychczasowym 
systemie większości. Rząd wniósł do parlamen­
tu projekt ustawy, która reguluje proceder przy 
ewentualnych plebiscytach, pi zewidzianych za­
sadniczo w konstytucji austriackiej.

Koniec komedji parlamentarnej Mussoliniego. 
Dnia lo stycznia ma zostać włoski parlament 
rozpuszczony, kończąc swój żywot w formie 
zasadniczej. Miejsce jego zajmie twór całkiem 
faszystowski. Ludność będzie mogła „wybie­
rać“ tylko tą listę, którą uchwali... generalna 
rada faszystowska. Nowy parlament ma się 
zebrać 20 kwietnia. Wtedy Mussolini znajdzie 
się zupełnie pomiędzy swymi, albowiem dla-
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czegóż dyktaturę obwijać w jakiś tam wybie­
rany parlament, który tylko przysparza mu 
kłopotów.

Zamach na króla włoskiego dziełem faszy­
stów. Głośnym był swego czasu zamach na 
króla włoskiego podczas wystawy w Mediola­
nie. Król ocalał, kilkanaście trupów i rannych 
padlo od wybuchu maszyny piekielnej, umie­
szczonej pod cokołem latarni najludniejszego 
placu miasta. Sprawców nie wykryto. Bo jak 
można ich było wykryć, skoro zamach ten byt 
dziełem faszystów, mającem na celu uzyskanie 
pozorow do prześladowania niewygodnych rzą­
dom Mussolini'ego ludzi. W Lugano (Szwaj­
caria) wychodzące czasopismo włoski© ,-Cor- 
riere del Ticino“ donosi, że generalny sekre­
tarz faszystów Oiasmnpouli, który uciekł 
Mediolanu — bo już dłużej nie można było tej 
sprawy taić — jest wmieszany w sprawę za 
machu. Cały szereg urzędników faszystowskich 
stoi pod zarzutem współudziału w zamachu.

Tylko carscy ocaleją! W najbliższym czasie 
nastąpić mają daleko idące zmiany w dowódz­
twie czerwonej armji sowieckiej. Około 200 
wyższych oficerów ma otrzymać dymisje. Bę­
dą one nosiły charakter czysto polityczny a 
zostaną wymierzone tak przeciwko lewicowej, 
jak i prawicowej opozycji komunistycznej. Na- 
ogół rugi te nie dotkną byłych oficerów armji, 
którzy zawsze trzymią z tym, kto jest chwi­
lowo przy „władzy“.

Po Afganistanie kolej na Persję. W Kabulu 
(Afganistan) wojska królewskie zgniotły pow­
stanie przeciwko zaprowadzonym przez króla 
reformom. Natomiast „United Press“ donosi z 
Jerozolimy, że powstanie w Persji pod kierow­
nictwem Dost Mohameda przybierać zaczyna 
formę poważną. Szach perski Riza Palilavi ma 
się znajdować w tych samych trudnościach, co 
król Ammanullah i Ibn Saud. Powstanie per­
skie pozostaje bezwątpienia w związku z pow­
staniem w Afganistanie i Syrji.

Walka wśród komunistów w 
Rosji i Niemczech.

Organ niemieckich „lewicowców“ komuni­
stów „Volskwille“ donosi z Moskwy, że prze­
wodniczący Międzyłtiarodówki 'komunistycz­
nej (Komintern) Bucharin rozpoczął urlop 
na nieograniczony czas, mimo, że dopiero nie­
dawno powrócił z normalnego urlopu. Obecny 
urlop ma charakter zupełnego usunięcia go w 
„dyplomatycznej“ formie. Usunięcie to stoi w 
związku z wrogiem stanowiskiem Bucharina 
wobec ostatniej uchwały Kominternu, która 
wykluczono z Międzynarodówki prawicowych 
komunistów niemieckich. Bucharin sprzeciwił 
się też zarządzonej przez Moskwę rehabilitacji 
przywódcy komunistów niemieckich Thaelma- 
na, mimo, że udowodniono mu udział w nieczy 
stych sprawach pieniężnych.

Dalsze doniesienia tego pisma podaje, że 
stara dawna socjalistka, obecnie komunistka, 
Klara Zetkin ogłosiła ostry protest przeciw 
decyzji Kominternu i zapowiedziała swój wy-

Tak wzrosły cła na produkty przemysłowe 
jak i rolne we Francji na podstawie noweli 
celnej z kwietnia; w Polsce drogą waloryzacji 
ceł; a po części w Austrji. W innych krajach, 
bądź pozostały cła w tej samej wysokości, lub 
pracują nad podniesieniem tychże.

Jednym większym sukcesem polityki trak­
tatów handlowych od czasu światowej konfe­
rencji gospodarczej jest niemiecko-francuski 
traktat handlowy, w którym obie strony czy­
nią sobie znaczne ustępstwa. Francja pozatem 
pozawierała liczne traktaty z Belgją, Szwaj­
carią, Włochami, Czechosłowacją, ustalając w 
wyjątkowych wypadkach obniżki taryf celnych 
poniżej taryfy francuskiej, czyli tak zw. stawki 
minimalne.

Z nowym rokiem został znowu podwyższo­
ny czynsz w starych domach. Na podstawie 
ustawy o ochronie lokatorów, uchwalonej dnia 
28 marca 1928, weszła w życie druga część 
podwyżki czynszu.

Z dniem 1 lipca 1928 podwyższono czynsz 
na podstawie tej ustawy o 20% od. czynszu 
podstawowego z lat wojennych, gdy to po raz 
pierwszy weszła w życie ustawa o ochronie 
lokatorów, a z nowym rokiem weszła w życie 
dalsza podwyżka, wynosząca w najmniejszych 
mieszkaniach 20%. W najmniejszych mieszka­
niach obowiązuje więc obecnie ogólna podwyż­
ka o 90% od czynszu podstawowego, w więk­
szych mieszkaniach do 130%, a w mieszkaniach, 
które zostały wynajęte już PO 1 maju 1924 r., 
do 120%.

Jednakże najemcy w roku bieżącym mogą 
się od obecnie rządzących stronnictw burżua- 
zyjno-klerykalnych spodziewać czegoś jeszcze 
gorszego. Obecna ustawa o ochronie lokatorów 
wygasa z dniem 31 marca. Nie ulega więc wąt­
pliwości, że obecna koalicja przy odnowieniu 
jej będzie usiłowała zmienić ją na niekorzyść 
lokatorów, a stopniowo może nawet zniesie ją 
w niedługim już czasie zupełnie. Wszak już 
różne korporacje, jak izby handlowo-przemy- 
słowe, wnosiły do rządu petycje i projekty, 
zamierzające do stopniowego lecz zupełnego 
zniesienia ochrony lokatorów w karencji pięcio­
letniej, a więc około roku 1933.

Już w marcu 1928 koalicja burżuazyjna pla­
nowała daleko idące zmiany na gorsze, jedynie 
tylko wzgląd na grudniowe wybory do sejmu 
wstrzymał ją od tego. Oprócz tego ci, którzy 
życzą sobie zupełnego zniesienia ochrony loka­
torów, posiadają takich mówców, jak były min.

zane są po ratyfikacji umowy, która ma wejść 
w życie 1 stycznia 1930, znieść wszystkie za­
kazy w ciągu sześciu miesięcy. Tylko dla ma­
teriałów wojennych, dziel sztuki, a będących 
własnością narodową i dla towarów zmonopo­
lizowanych przez państwo, pozostałyby ogra­
niczenia w handlu.

Urzeczywistnienia jednak tego „rozbrojenia 
taryfowego“ możliwe będzie tylko wówczas, 
gdy rządy poszczególnych państw wyzbędą się 
swego ślepego egoizmu gospodarczego i poro­
zumieją się z sobą w sprawie wspólnej polityki 
handlowej. Dopóki polityka handlowa spoczy­
wać będzie jedynie lub przeważnie w rękach 
kapitalistów, kierowana wyłącznie interesami 
kapitalistycznymi, dopóty nie będzie usunięta 
przeszkoda konferencji gospodarczej narodów.

Dopiero gdy klasa robotnicza uzyska odpo­
wiedni do swojej siły politycznej wpływ na 
kształtowanie się życia gospodarczego, skończą 
się zbrojenia i poszczególne kraje przestaną 
się odgradzać od siebie chińskim murem, na­
stąpi porozumienie gospodarcze i harmonijna 
współpraca narodów nad lepszem jutrem.

skarbu dr. Engliś, wysoko ceniony ekonomista 
i profesor. Znany on jest ze swej bezwzglę­
dności, jako twórca obecnej reformy ustawy 
podatkowej, ustawy skarbowej, krępującej 
działalność samorządów gminnych, a który też 
w czasie swej ministerialnej pracy udowodnił, 
że zupełnie nie krępuje się wobec poglądów 
socjalnych szerokich sfer ludowych. Dr. Engliś 
sięga więc po smutne laury bohatera, który ma 
zrzucić ochronę lokatorów z bark kamieniczni- 
ków. Dowodzi tego jego artykuł, umieszczony 
w gazecie „Národohospodářsky Obzor“, gdzie 
między innemi pisze on dosłownie;

„Konieczność wymaga urzeczywistnienia 
planu likwidacyjnego celem ustawowego usu­
nięcia ochrony lokatorów oraz planu zniesienia 
nadzwyczajnych wsparć dla ruchu budowla­
nego.“

W to graj rządzącej koalicji!
Niedawno donieśliśmy za „Pravém Lidu“, 

że ministerstwo opieki społecznej rozesłało do 
gmin kwestionariusze w celu skonstatowania 
ilości próżnych mieszkań w nowych domach. 
To wszystko należy do tego planu. Usiłuje się 
osięgnąć nietylko dowolny wymiar czynszu, 
lecz także i dowolną wypowiedź z mieszkań 
w starych domach. Zastawieniem różnych przy­
wilejów skarbowych, jak: opusty podatkowe 
itp. dla budujących domy, osięgnie się wstrzy­
manie ruchu budowlanego, a zarazem zostanie 
zwiększony popyt na mieszkania w nowych 
domach, których przy zwolnionem tempie ru­
chu budowlanego musi niedługo zabraknąć. Po 
wielu usiłowaniach niszczenia ochrony społe­
cznej szerokich sfer na rzecz sfer majętnych 
w roku bieżącym, koalicja będzie usiłowała 
zasadniczo rozprawić się z ochroną lokatorów.

Jako prawdziwy sukces na tern polu należy 
uważać międzynarodową konwencję w sprawie 
zniesienia zakazów przywozu i wywozu.

Międzynarodowy ruch towarowy utrudniały 
dotychczas niezliczone zakazy przywozu oraz 
wywozu, cła wywozowe» reglementacje przy­
wozu, kontyngenty itp.

W myśl tekstu tej konwencji kraje zobowią-

Losy ochrony lokatorów.

jazd do Niemiec w celu agitacji przeciw partii 
Thaelmana. Ponieważ Zetkinowa bała się, że 
nie pozwolą jej z Rosji wyjechać albo nie po­
zwolą jej wrócić, zagroziła, że jako obywatel­
ka niemiecka uda się pod opiekę posła niemiec­
kiego w Moskwie. Ta groźba poskutkowała. 
Klara Zetkin już w najbliższych dniach rozpo- 
cznie swą podróż agitacyjną po Niemczech.

Egoizm gospodarczy.
Państwa, które potępiły wojnę, wzbraniają 

sie ograniczyć zbrojenia wojenne; kraje, które 
zgodziły się na rezolucję genewską, żądającą 
usunięcia przeszkód w handlu międzynarodo­
wym, nie wyrzekają się swej polityki celnej, 
broniąc każdego cła, podobnie jak każdego żoł­
nierza i każdego krążownika, jako, najważniej­
szego dobra narodowego.

Trzy drogi zalecała światowa konferencja 
gospodarcza, na których osiągnąć można zmia­
ny w handlu międzynarodowym i swobodną 
międzynarodową wymianę towarów: obniżenie 
taryf celnych, rozbudowa traktatów handlo­
wych i międzynarodową akcję w sprawie obni­
żenia ceł i usunięcia utrudnień handlowych.

Przeważna ilość krajów nietylko nie obni 
żyta ceł, lecz przeciwnie, cła podwyższyła.

Ubezpieczenie społeczne w 
nowym roku.

u.
Jeżeli ubezpieczony przetrwał okres karen- • 

cyjny, czyli że jego ubezpieczenie na wypadek 
inwalidztwa i na starość trwało już 100 tygodni 
Pełnych wkładek, Centralna ubezpieczalnia 
społeczna udziela mu, jego rodzinie lub pozo­
stałym członkom rodziny następujących po­
borów:

1. Rentę inwalidzka, która należy się każ- 
dyniu ubezpieczonymu, o ile został z powodu 
choroby, wady fizycznej lub umysłowej tak 
niezdolnym do pracy, że nie jest w stanie 
zarobić ani jednej trzeciej tego, co zarabia 
zdrowy robotnik w równemu jemu zatrudnie­
niu. Więc według ustawy podstawą inwaliJ.- 
twa jest dwie trzecie niezdolności do wykony­
wania zwykłego zatrudnienia.

2. Rentę na starość, którą otrzyma każdy 
ubezpieczony ponad 65 lat wieku, niepracujący 
już w swem powołaniu, lub jeżeli zarabia tylko 
połowę swego zwykłego zarobku.

3. Rentę wdowią (wdowca), która należy 
się wdowie (wdowcowi);
a) jeżeli dana osoba jest niezdolną do zarob­

kowania (inwalidztwo);
b) jeżeli już ukończyła 65 rok życia;
c) lub też wdowie młodszej i zdrowej, jeżeli 

po ubezpieczonym musi utrzymywać przy­
najmniej dwoje dzieci poniżej 17 lat.

4. Rentę sierocą, która należy s>ę każdej 
sierocie aż do 17 roku życia; lecz także wnuki, 
dzieci adoptowane, utrzymankowię oraz dzieci 
niewłasne dostaną ją, jeżeli ubezpieczony utrzy­
mywał je ze swego zarobku.

5. Dodatek na wychowanie do renty, nale­
żącej inwalidzie lub dodatek starczy na dzieci 
lub wnuki do lat 17, które ubezpieczony utrzy­
muje. Dodatek na każde dziecko wynosi jedną 
dziesiątą dotycznej renty.

Renty, czy jałmużny? Renty inwalidzkie 
będą wynosić w następnych dwóch latach 1929 
i 1930 rocznie od 1.110 Kcz do 1.312 Kcz, czyli 
od 92’50 Kcz do 109 Kcz miesięcznie; renty 
wdowie rocznie od 555 Kcz do 656Kcz, to jest 
46 Kcz do 56 Kcz miesięcznie; renty sieroce 
od 222 Kcz do 262 Kcz rocznie, to jest od 1« 
Kcz do 21 Kcz miesięcznie.

Pobory takie to są ledwo zapewnione oraz 
ulepszone jałmużny żebracze, nigdy zaś nie są 
zabezpieczeniem najmizerniejszego bytu, który 
musi być zasadą każdego ubezpieczenia, na 
które płaci sobie także ubezpieczony. Do tego
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o pomstę do nieba woła krzywda, wyrządzoną 
wdowom i sierotom. Jak podnosimy w ustępie 
3, to małżonka ubezpieczonego, jeżeli nie liczy 
65 lat, gdy jej mąż umrze, lub ma tylko jedno 
dziecko do utrzymania, to do żalu po stracie 
swego męża, jeżeli jest zdolną do zaciężnege 
zarobkowania, nie otrzyma żadnej renty wdo­
wiej, ani nawet na swą sierotę po ubezpieczo­
nym mężu! Niech idzie ,.na pańskie“ zarobić 
na utrzymanie siebie i swego dziecka. Jeszcze 
drastyczniejszym będzie przypadek wdowy z 
dwojgiem dzieci, której mąż umarł w czasie, 
gdy młodsze dziecko liczyło 1 rok, a ona 25 lat 
Otrzyma ona wówczas rentę po śmierci męża, 
lecz skoro tylko starsze dziecko osiągnie 17 
lat, rentę jej zabiorą, tak, że w wieku przeszło 
40 lat zostanie bez utrzymania. To samo stanie 
się na wypadek, gdyby jedno z dzieci zmarło

Takiemi to kwiatkami opieki społecznej ob­
darzyła kapitalistyczno-klerykalna koalicja 
inwalidów pracy, wdowy i sieroty! Więc wal­
ka o należytą nowelizację ubezpieczenia spo­
łecznego musi zostać prowadzoną dalej. Przeto 
należy pamiętać, że przy następnych wyborach 
do parlamentu musi zostać do reszty zmieciona 
z powierzchni koalicja stronnictw rz dzących. 
ta koalicja, która wbrew socjalistom, uchwalili 
taką nowelę, zamiast naprawić pierwotne zło. 
Są to w pierwszym rzędzie koalicyjni klery - 
kali, na których czele stoi minister opieki (a 
raczej krzywdy) społecznej, ks. Śramek. Gorą­
cym zwolennikiem tej polityki u nas na Śląsku 
jest z łaski tejże koalicji mianowany posłem 
Junga z Górnego Żukowa, należący do Związ­
ku Śląskich Katolików!

Szczególnie wdowy i sieroty niechaj zapi- 
szą sobie to zacne towarzystwo w pamięci!

• Znowu przeszkody.
Kiedy Czesi objęli rządy na Śląsku Cieszyń­

skim, poznikały z dworców kolejowych i kole: 
wszystkie polskie nazwy stacyj, jakie się tam 
za czasów znajdowały obok napisów niemiec 
kich, a wnieśli jedynie czeskie. Obecnie wy 
działy gminne domagają się, aby obok czeskich 
przywrócono napisy polskie w gminach z poi 
ską większością. Czeska prasa ostrawska zno­
wu toruje drogę szowinizmowi czeskiemu p - 
sząc, że żądanie Polaków napotyka na takie 
trudności techniczne, że nie będzie można go 
uwzględnić z powodów zasadniczych.

Ciekawe, że za Austrji napisy polskie na 
tych samych dworcach nie stanowiły trudności 
technicznych. Oprócz tego skonstatować musi 
my, że te rzekome ..trudności techniczne“ mają 
swe ,.powody zasadnicze“ w czeskim szowiniź 
mie, którego podstawą jest cała czeska prasa 
ostrawska. Dzięki niej świat znowu się dowia­
duje, jak to w Czechosłowacji respektują usta­
wy językowe mniejszości polskiej; w gminach 
gdzie mieszka więcej niż 20' r P Jaków, odma­
wiają napisów polskich na kolejach!

Tfirm, gdzie rządzą 
komuniści...

Do czego prowadzą rządy prowodyrów so­
wieckich może służyć głośny proces, odbywa­
jący się obecnie w Moskwie. W moskiewskim 
sądzie rozpatrywaną jest sprawa komunisty 
Schwarca, oskarżonego o to, iż 150 razy wstę­
pował w związki małżeńskie, korzystając ze 
swej uprzywilejowanej sytuacji. W ten sposób 
dokonał mnóstwa nadużyć.

Szwarc dzielił wygnanie z Leninem i Troc­
kim za caratu i przybył z nimi z zagranicy w 
..zaplombowanych“ wagonach, a od czasu zwy 
cięstwa bolszewików zajmował wybitne stano­
wiska. Umiał je też doskonale wyzyskać.

Za pośrednictwem przyjaciół, których miał 
we wszystkich ..czrezwyczajkach“, zdobywał 
on adresy młodych panienek ze sfer arysto­
kratycznych, którym groził areszt. U tak wy­
branej ofiary zjawiał się Szw. i proponował, że 
wzamian za małżeństwo i dużą sumę pieniędzy 
oraz kle notów, uratuje ja od strasznej śmierci 
Małżeństwo z bolszewikiem ratowało nieszczę 
sne ofiaiy od męki więziennej i od okrutnej 
śmierci. Małżeństwa takie zawierał Szwarc w 
najrozmaitszych miastach, opiekował się żoną 
dając jej posadę, a następnie znikał na zawsze. 
Po kilku dniach, w innem mieście, brał rozwód 
bardzo często bez wiedzy żony i znów szukał 
sobie nowej żony.

Doszło do tego, że — jak przedstawia pro­
kurator — oskarżony w ciągu jednego miesiąca 
wziął sześć ślubów w kilku sąsiednich mia­
steczkach.

Podczas rewizji znaleziono książeczkę cze­
kową i wiele notatek, które świadczą o prze­
szło miljonowych dochodach, jakie czerpał ze 
swych małżeństw ten komunista.

Tak to ..niekompromisowy“ prowodyr ko­
munistycznej sowburżuazji poślubiaj ..piękne“ 
arystokratki dla kapitalistycznej mamony.

Dział samorządowy.
Ozdabiajmy nasze gminy alejami drzewnemi.

Z pomiędzy wielu zadań, które gminom na­
leży wykony wać, jest także zewnątrzna ozdo­
ba przez dobrze utrzymane drogi i gościńce 
obsadzone drzewami. O obowiązkowem sadze­
niu drzew koło dróg mówi § 9 ustawy z 30 
września 1877 roku dość niejasno, opisując w 
jaki sposob należy oznaczać drogi powiatowe 
przedewszystkiem tam, gdde podział dróg po­
wiatowych nie możną oznaczyć drzewami wy- 
stawionemi, że należy porą zimną drogi te 
oznaczyć śniegowemi tyczkami. Prawdopo 
dobnie ustawodawca miał na oku tylko sadze 
nie drzew koło dróg, aby w ten sposób okre­
ślić, szczególnie w zaśnieżonym czasie, kieru­
nek drogi.

Początkowo gminy z braku zrozumienia 
potrzeb, zarazem korzyści jaką może przynieść 
sadzenie drzew koło drogi, wskazując na brak 
pieniędzy w gmmnej kasie na ten cel, zup dni ; 
sprawę tę lekceważono. Jeżeli w nowszych 
czasach przystąpiono do sadzenia drzew Koło 
dróg, sadzono drzewa dzikie, wysokopienne, 
które po 12 latach wyrastają zbyt wysoko; 
zazwyczaj sadzono topole. Swojem wysycha­
niem korony stają się one przedmiotem nie­
bezpiecznym dla komunikacji drożnej.

W krajach o wyżej rozwinętej kulturze sa­
dzenie drzew koło dróg nakazano gminom. Ma 
to na celu nictylko ozdobę dróg, ale także i 
korzyści dla gminy. Przystąpiono do systema­
tycznego sadzenia drzewek owocowych kolo 
dróg, co stało się dzisiaj prawie w każdej gmi­
nie obowiązkowem.

• Przed nami leży statystyka z tego zakresu 
działania na Morawach. Na sadzenie drzew 
kolo dróg i gościńców wydano;

w roku 1924 .... 698.155’16 Kč 
w roku 1925 .... 812.499'64 Kć 
w roku 1926 .... 829.592*64  Kć

Przyczem statystyka podaje równocześnie 
płynący z tego zysk:

w roku 1924 . • . 1,310.289*75  Kč
w roku 1925 . . . 1,763617’00 Kč
w roku 1926 . - . 1,783.84419 Kč

Rozumie się, że w osiągniętym zysku tkwi
także koszt założenia drzewostanu.

Sadzenie i pielęgnowanie drzew owocowych 
w naszych gminach śląskich jest tak sa.no mo- 
żliweni i przyniosłoby też napewno pożądaną 
korzyść. Niestety, niema dla tej sprawy należy­
tego zrozumienia. Szczególnie można słyszeć 
wymówki i niedorzeczności, tyczące się tej 
sprawy, że drzewka owocowe nie mają spo­
koju ze strony przechodniów, że owoc jeszcze 
niedojrzały, a już bywa zrywany przez prze­
chodniów itp. Niepochlebna tego rodzaju argu­
mentacja jest jedynie smutném świadectwem 
dla gminy, która swem postępowaniem n e zdo 
była się jeszcze na stopień szanowania cudzej 
własności. Gdyby w każdej gminie w swym 
własnym zakresie i interesie przestrzegano 
prawo policyjne, gdyby w każdym wypadku 
przekroczenia zastosowano ze strony przeło 
żeństwa gminnego bezwzględną sprawiedli 
wość, wychowanoby w ten sposób uczciwość 
i poszanowanie w każdym kierunku. Gdyby 
przechodnie .koło drzew owocowych mieli już 
przekonanie o tern, że w gminie istnieje rygor, 
że bezwzględnie ściga się każdego, kto odwa­
ży się wyciągnąć rękę po owoc nieswój, to 
nastąpiłyby u nas takie sanie obvezaje, jakie 
już pod tym względem istnieją w kra ach za, 
chodnich. Można się o tem naocznie flrzerannć 
w pewnych okolicach krajów zachodnich. Po­
szanowanie owocu, cudzej własności, istnieje 
tam nawet wtenczas, gdy owoc opadnięty już 
z drzewa, leży na chodniku, przez który prze­
chodzeń kroczy i nie odważy się go podnieść 
z ziemi, nie będąc do tego uprawniony.

Okolice tych krajów zamieszkałe są przez 

takich samych ludzi i młodzież, jak na Śląsku, 
a do poziomu uczciwej doskonałości w zakre­
sie poszanowania cudzego owocu dopomogły 
zarządzenia samorządów gminnych oraz bez­
względny rygor wobec tych zarządzeń.

Rodacy nasi w Ameryce.
Związek Socjalistów Polskich w Detroit w 

Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
organizuje masową wycieczkę do Polski dla 
zwiedzenia pierwszej w dziejach niepodległej 
Polski Krajowej Wystawy Powszechnej w Po­
znaniu. Bratni „Robotnik Polski“ w Detroit, 
omawiając sprawę wyjazdu, pisze:

,.W duszy każdego polskiego tułacza tai 
się serdeczne pragnienie, aby raz jeszcze od­
wiedzić kraj naszych ojców, gdzieśmy spędzili 
młodość, gdzie rozumiemy mowę wiatru, świer­
got ptasząt, gdzie i kwiaty mają piękniejsze 
barwy i cudniejszą woń, a ludzie jednak — 
pomimo całego naszego kosmopolityzmu —. są 
nam jacyś bliżsi, niż ci, z którymi zżyliśmy się. 
czy nawet zaprzyjaźnili w czasie wieloletniego 
pobytu na obczyźnie.“

Tak zachęcają się emigranci polscy, z któ­
rych niejeden wyjechał wbrew własnej woli, 
uciekając przed wrażym pościgiem znienawi­
dzonego zaborcy, lub też wędrując w kraje 
nieznane za kawałkiem chleba.

O los bezrobotnych.
Bank Gospodarstwa Krajowego w Polsce 

uchwalił wyasygnować kwotę 150.000 dolarów 
na zapoczątkowanie polskiej kolonizacji rolnej 
w Peru na terenach koncesji nad rzeką Ucayali. 
Teren wynosi 50o.000 ha lasu dziewiczego. W 
myśl umowy polskiej z rządem peruwiańskim, 
w pierwszym roku osadzone będzie. 150 rodzin. 
Plan kolonizacyjny przewiduje, że Po osiedle­
niu na terenie koncesji tysiąca rodzin, z któ­
rych każda otrzymuje bezpłatnie po 30 hekta­
rów gruntu wras z narzędziami, staje się Bąnk 
Gospodarstwa Krajowego właścicielem całego 
terenu koncesyjnego. Bank zamierza prowadzić 
na tym rozległym terenie kolonizację, obliczo­
ną na dochody z wywozu bawełny i kawy, 
która na tych terenach udaje się znakomicie.

Część bezrobotnych robotników w Polsce 
wyemigruje, szukając w dalekiej obczyźnie lep- 
warunków życia.

I u nas w Czechosłowacji powitałoby z ra­
dością tysiące bezrobotnych każdą akcję, przy­
chylną dla zapoczątkowania kolonizacji.

Wzrost 
spółdz^lczoś i w Polsce.

Jak poda1“ Główny Urząd Statystyczny, w 
pierwszem półroczu 1928 pewstao na t. renie 
Rzeczypospolitej Polskiej 1.277 nowych -spół­
dzielni, w tem 483 spółdzielni kredytów. ch, 331 
spółdzielni spożywczych, 254 sp- łdzielni jan­
czarskich, mleczarskich i hodowlani ch. 107 
spółdzielni budowlanych, 21 spółdzielni rolirczo- 
handlowych, 20 spółdzielni surowcowo-war- 
sztatowych, 2 spółJz. rolniczo-przemy łowe. 2 
spółdzielnie księgarskn-w. Jawnicze i 34 in. ych 
i nieokreślonych spółdzielni.

Na 100.000 mieszkańców przypada na tere­
nie całej Polski 4*2  spółdzielnie, na te en:e zaś 
Warszawy 8’4, województwa warszawskiego 
2'8, woj. łódzkiego 2, woj. kieleckiego 3’1, woj. 
lubelskiego 4‘9, woj. białostockiego 5*6,  woi. 
wileńskiego 8*1,  woj. poleskiego 6’5, woj. wołyń­
skiego 12’7, woj poznańskiego 0*5,  w ’ pomor­
skiego 1, woj. śliskiego 2*5,  woj. krakowskiego 
1*9,  woj. lwowskiego 5’1, woj. stanisławows\ie- 
go 5*7,  woj. tarnopolskiego 7*6  i wreszc:e wój. 
nowogródzkiego 10’6.
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JUL JAN TUWIM.

Nor biednego człowieka.
Krzywdo, nędzo plądrująca, 
Dniu trudny, nocy koszmarna! 
Z bliźnim, z człowiekiem strapionym 
Uź ra się noc bezkarna.

Człowiek zerwał się na postaniu, 
Kam'eň snu z piersi odwalił, 
titucha Noc syczy w mieszkaniu, 
Zegar szepce : dalej, dalej dalej...

Kaszle sąsiad za ścianą. Człowiek słucha 
Sucnym trz iski skrzypnęła podłoga. 
Dz<ecko śpi, spokojnie oddycha 
Sz mrze ciszą izba uboga.

Mysi szurgot zapałek Świerknął płomyk. 
ZgaJo. B mątwie tumanią się sprzęty. 
Został w oczach blask niewidomy 
I rozpłynął się w bezład mętny

1 ! omyślał człowiek o nocy, 
0 dziecku, o sobie, o ciszy, 
O sąsiedzie., za ścianą kaszlącym, 
O skrob o.cej iparcie myszy.

I pomyślał: dalej, dalej, dalej...
A noc syczy, a zegar szepce.
Westchnął człowiek, sne-rn się przywalił 
I śpi, biedny, w ubogiej izdebce.

<< V- K X>V X>CO<KXX>C><XXXXX><XXX;

Korespondencje.
Karwina. (Wybory.) Z końcem lutego lub z 

początkiem marca zostaną w Karwinie rozpi­
sane wybory gminne. Wśród Niemców dat 
się zauważyć ożywiona działalność, a Czesi zaś 
czynią wszelkie możliwe przygotowania, celem 
jak największego zredukowania polskiego stanu 
posiadania.

Grłowa. (Kradzież.) Do warsztatu krawiec­
kiego firmy L. Švajda w Orlowej włamali się 
w ubiegłym tygodniu trzej młodzieńcy i zabrali 
towaru wartości 3.000 Kcz. Nim właściciel do 
wiedział się o tej kradzieży, sprawcy byli już 
przyłapani obok przystanku kolei elektrycznej 
Mor. Ostrawa—Karwina i zamknięci. Wszyscy 
trzej pochodzą z Morawskiej Ostrawy.

Pietwałd. (Tyran matki.) Stale bezrobotny 
Z. w Pietwałdzie żyje z matką wdową, 52- 
letnią staruszką, która otrzymuje bardzo zni­
komą pensję i jeszcze z tego ma żywić pró­
żniaka syna, któremu robota nie smakuje. Kiedy 
przed kilku dniami matka zwróciła mu uwagę, 
aby wyszukał sobie pracę nareszcie, rozgnie­
wał się i począł bić matkę tak, że m usiała 
wołać o pomoc. Tyran jednak zamknął drzwi 
i nic puścił sąsiadów, śpieszących na pomoc. 
Dopiero żandarmerii otworzył drzwi. Matkę 
znaleziono plączącą i lekko ranną. Tyran bę­
dzie odpowiadał przed sądem.

Pudlów. W gm.nie naszej budują gmach w 
stylu nowoczesnym w celu pomieszczenia cze­
skiej i niemieckiej szkoły, które zapełnią także 
polskie dzieci.

Witkov ice. Policja ujęła Józefa H. z Gru 
szowa, który w ogrodzie szkolnym usiłował 
zgwałcić 12-letnią Marję H. z Mariańskich Gór. 
Na policji dziewczyna podała, że uwodzicie! 
zaprowadzjił ją najpierw do kina, a Po przed 
stawieniu zaś do Witkowie, gdzie w ogrodzie 
szkolnym usiłował ją zgwałcić. Dziewczynka 
podała, że H. zna od swych koleżanek, które 
z nim bardzo często obcowały, a on dawał im 
różne łakocie i pieniądze. Uwodziciela dziew­
cząt szkolnych zatrzymano w areszcie, a dziew­
czynę oddano do przeglądu lekarskiego.

Ligotka Kameralna. (Usiłował wypalić całą 
wieś!) W gminie naszej i sąsiednim Gnoiniku 
paliły Się jednocześnie przed świętami stodoły 
Sabeli i Marka, oraz dom mieszkalny gajowe­
go Tomasza. Obie stodoły potrafiono uratować, 
natomiast mieszkanie gajowego spłonęło. Żan­
darmeria are«ztowała chorego na umyśle 27- 
letniego Adolfa Madeja, który wypierał się 
zarzucanej mu zbrodni podpalenia. Lecz w 
śledztwie sądowem, wzięty w krzyżowy ogień 
pytań, przyznał się do zarzucanych mu podpa- 
lań oraz dodał, że w roku 1927 podpalił dom 
rzeźnika Karola Kohuta w Ligocie Kameralnej. 
Wtedy również Madeja aresztowano, lecz / 
powodu braku dowodów uwolniono go-

Nowe czeskie ochronki powstały w Ligctcc 
Kameralnej i Lomnej Dolnej.

Trzyniec. W składzie przyrządów budowla­
nych obok budowy Kasy oszczędności wybuchł 
we wtorek pożar, zagrażając sąsiedniemu uo- 
mowi. Brak wody utrudniał akcję ratowniczą. 
Miejscowa straż pożarna ogień zlikwidowała 
przez usuwanie się palącego drzewa.

Koszarzyska. Kierownik tutejszej szkoły lu­
dowej p. Podola został przeniesiony z powo­
dów rodzinnych do Trzyńca. Ludność miejsco­
wa traci w nim nietylko pilnego nauczyciel i 
lecz również doświadczonego pracownika na 
niwie społecznej, to też z troską spogląda w 
przyszłość, temwięcej, że mamy do przepro­
wadzenia budowę nowej szkoły. Odchodzące­
mu kierownikowi p. Podoli przesyłamy tą dro­
gą podziękowanie za jego trudy, poniesione 
około rozwoju szkoły i za jego pracę w gminie 
i życzymy mu powodzenia w jego dalszej pra­
cy w Trzyńcu. Rodzice.

Przegląd gospodarczy.
Złota waluta w Czechosłowacji. Dzienniki 

praskie podają wiadomość ze źródeł angielskich, 
że Czechosłowacja zaprowadzi jeszcze w bie­
żącym roku złotą walutę. Najniższa jednostka 
złota będzie yy^iyosiła 100 Kcz, zrównoważona 
wartością 2*96 —3*03  dolarów wagi złota 4’51392 
gramów. Wartość nominalna Kcz nie będzie 
tymczasowo zmieniona.

Sprawy inwalidzkie. Obecna ustawa o wy­
miarze rent dla inwalidów wojennych wygasa 
z dniem 30 marca 1929. Dotychczasowa dzia­
łalność rządu koalicyjnego w dziele krzyw 
społecznych biednej ludności napawa uzasad­
nioną obawą, że sprawa zasiłków inwalidzkich 
będzie znów załatwioną na niekorzyść inwali­
dów, wdów i sierot.

Monety zdawkowe. Najmniejsza wartość 
monety zdawkowej wynosi 5 halerzy. Od 1 
stycznia b. r. wszystkie pieniężne przesyłki 
pocztowe z cząstkami halerzy muszą być wy­
pełnione w części halerzy podzielonych przez 
5, w przeciwnym razie urzędy pocztowe tych 
przesyłek nie przyjmą.

Konkurencja ołomunieckich serów. W Tull'i 
w Austrji otwarto nową fabrykę kwargli Fa­
bryka ta ma zastąnić dowóz ołomunieckich 
kwargli i serów do Austrji, który wynosił 150 
wagonów rocznie.

Groźba braku żelaza. Jednym z najpowsze­
chniejszych metali, bez którego nie można so­
bie wyobrazić dzisiejszego życia, jest żelazo 
Szerokie zastosowanie tego metalu we wszyst­
kich niemal dziedzinach życia nasunęło pytanie 
jak wielkie jeszcze zapasy żelaza, a raczej ru­
dy żelaznej, kryją się w głębi ziemi. Pytanie 
to było bardzo szczegółowo roztrząsane na 
ostatnim kongresie geologów w Sztokholmie 
a odpowiedź na nie wypadła niezbyt pociesza 
jąco. Większość bowiem geologów określ;ła. że 
ilość niewyeksploatowanej rudy żelaznej wy­
starczy zaledwie na 140 lat. Najszybciej ulegra 
wyczerpaniu kopalnie rudy w Enronie, ponie­
waż zużywa ona jej najwięcej. Skoro pokłady 
te zostaną wyczerpane całkowicie, przez jakiś 
czas sprowadzać się bedzie rudę z Azji i Au­
stralii, lecz wtedy, wskutek zwiększenia ko­
sztów przewozu, żelazo przestanie być najtań 
szym i najpopularniejszym metalem. Najbofat 
sze jeszcze stosunkowo pokłady rudy znajdują 
się w Szwecji i Hiszpanji. Tensam mniejwięcrfj 
los, jaki czeka żelazo, spotka niezadługo ołów 
cynę i miedź, pokłady których są już również 
całkiem na wyczerpaniu. Wobec szerokiego za­
stosowania aluminjum w wielkich przedsiębior­
stwach, wyczerpanie pokładów rury żelaznej 
nie grozi ludności kataklizmem.

Zwycięski streik tramwajarzy na sieci kato­
wickiej i zagłębia dąbrowskiego, trwający od 
poniedziałku do czwartku, zakończył się 6% 
podwyżką płac personału.

Produkcja węgla na polskim Śląsku Górnym 
w roku 1928 wynosiła 30,250.000 ton. Jest tc 
trzykroć tyle, ile w zagłębiu ostrawsko-kar- 
wińskiem. W roku 1913 produkcja na tym ob­
szarze wynosiła 31,997.000 ton. Zeszłoroczna 
produkcja osiągnęła już 94% produkcji przed­
wojennej. Z tego wywieziono za granice Polski 
w 1928 roku 11,300.000 ton węgla, to jest wię­
cej, niż wynosiła całkowita produkcja węgla 
w zagłębiu os(rawsko-kar wińskiem.

Znaczne zmniejszenie bezrobocia w Polsca. 
Liczba bezrobotnych w Polsce z końcem gru­
dnia 1928 wynosiła 122.098 osób, to jest o 38.34c 

mniej, niż w tym samym czasie w r. 1927. Spa­
dek bezrobocia dal się zauważyć szczególnie 
na Śląsku Górnym i w zagłębiu dąbrowskiem.

Błota pińskie. Rząd polski postanowił przy­
stąpić do osuszania biot pińskich w obwodzie 
polsko-sowieckiej granicy, które zajmują po­
wierzchnię 1,700.000 ha. Na sporządzenie szcze­
gółowego projektu prac wyasygnowano już 
6,000.000 złotych. Badania wstępne potrwają 4 
lata, sama zaś praca nad osuszaniem błot po­
trwa kilka dziesiątków lat i będzie kosztował i 
400,000.000 złotych. Urzeczywistnienie teg> 
planu niemoźliwem jest jednak bez podjęcia 
podobnych zarządzeń na terytorium rosyjskiem, 
albowiem w wypadku przeciwnym osuszone 
tereny w Polsce mogłyby zostać zalane wodą 
z poza granicy.

Wzrost bezrobocia w Niemczech. Liczba 
bezrobotnych w Niemczech w pierwszej poło­
wie grudnia 1928 wzrosła o 270.000 i wynosi 
1,300.000 osób.

Kosztem zubożałej Europy. Na podstawie 
list płatników podatkowych statystycy amery­
kańscy obliczyli, że ilość miljonerów w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej wynosi 
obecnie 40 000, podczas gdy przed wojną liczo­
no w Ameryce zaledwie 7.000 miljonerów. Ten 
znaczny wzrost liczby bogaczy nastąpił wsku­
tek inflacji w Europie i wielkich operacji spe­
kulacyjnych na giełdach amerykańskich.

Wzrost ruchu spółdzielczego. Centralne sto­
warzyszenie spożywcze dla Śląska w Łazach 
otwarło nowe filje w Łazach, Frysztacie. Su­
chej Górnej. Czynią się również przygotowania 
do otwarcia filji w Ligotce Alodjalnej. Z chwilą 
tą Centralne stowarzyszenie spożywcze dla 
Śląska w Łazach posiadać będzie razem 100 
rozdzielni.

Wysokość komornego 
w nowym roku.

Od 1 stycznia 1929 weszła w życie ustawo­
wa zwyżka komornego w starych domach. Z 
powodu nieznajomości ustawy przychodzi nie­
raz do kłopotów pomiędzy lokatorami a wła­
ścicielem. W poniżej przytoczonym artykule 
podajemy konkretne wskazówki celem należy­
tego wymiaru komornego.

Podstawą obliczenia zwyżki jest wysokość 
komornego z roku 1914 lub komorne z później 
wynajętych mieszkali aż do 1 maja 1924 i pa 
1 maju 1924 aż do 31 marca 1928.

W mieszkaniach o 1 pokoju lub pokoju i 
kuchni wynoszą zwj żki komornego we- ług 
ustawy 1. 85/1924 20% (kat. 1), dalej wed.ug 
ustawy 1. 48/1925 30% (kat. II) i według ustawy
I. 44'1928 40% (kat. III). Ta podwyżka komor­
nego w mieszkaniach wynajętych przed Ina 
jem 1924, wynosi całkiem 90%.

W mieszkaniach, wynajętych po 1 mają 1924, 
wynosi podwyżka w I kat. 50%, w II kat. 30%. 
w III kat. 40%, razem 120%.

W mieszkaniach, składających się z dwóch 
pokojów i kuchni z okresu przed 1 maja 1928. 
wynosi zwyżka w I kat. 40%, w U kat 30%, 
w III kat. 40%, całkiem 110%. U lokatorów z 
okresu po 1 maja 1924 w kat. I 70%, w kat. II 
30%, a w kat. III 40%>, razem 140%.

W mieszkaniach, złożonych z 3 pokojów, u 
lokatorów z przed 1 maja wynosi ogólna pod­
wyżka 130%. W wynajętych po 1 maju 1974 
zaś 140%.

Według powyższych cyfr może sobie każdy 
łatwo obliczyć podwyżkę komornego.

Również należy uważać, że oprócz tego 
wolno właścicielowi domu podwyższyć komor­
ne o kwotę, o jaką wzrosły jego wydatki, połą­
czone z utrzymywaniem domu. A zwłaszcza 
daniny publiczne z domu lub komornego, lub 
przez zaprowadzenie nowych publicznych danin 
(nigdy zaś z przyrostu majątku), jako to: oświe­
tlanie domu, najemne z wodometru, gazometru, 
elektrometru, czyszczenie dołów kloacznych i 
kanałów, odwożenie popiołu, kominiarz itp. wy­
datki, połączone tylko z utrzymaniem domu, a 
dalej zwyższenie stopy procentowej, opłaty 
księgowe z pretensji ciążących na domie. Dalej 
można rozliczyć na lokatorów opłatę za wr )e. 
opłatę za zwózkę popiołu i śmiecia. Również 
właściciel domu jest według ustawy zmuszony 
wybierać od lokatorów podatek od komornego. 
Mowa tu o gminnych podatkach, gdzie je za­
prowadzono.

Przykład do obliczenia najemnego:
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Komorne u lokatora, który wynajął przed 
1 maja 1924 pokój i kuchnię, wynosiło rocznie: 
Podstawowe komorne.................... Kč 400‘—
do tego doliczymy 20% według ust.

1. 85/1924 ............................. Kč 80‘—
razem...................... Kč 480‘—

Obecnie doliczymy 70% według ust.
1. 48/1925 i 1. 44/1928 .... Kč 280’—

i 13‘5% daniny z komornego według
stanu z roku 1924 (z 480 Kcz) . Kč 60’30

Komorne razem . . Kč 820‘30
To jest tylko czyste komorne, które można 

podwyższyć o opłaty na cele wyżej podaie. 
Te opłaty jednak muszą być rozdzielone w sto­
sunku do komornego. Przestrzegamy również, 
że wzdryganie się zapłacenia ustawą dozwolo­
nego komornego uprawnia właściciela domu do 
usunięcia lokatora z mieszkania, jeżeli ten w 
przeciągu 24 godzin po upomnieniu nie uczyni 
zadość swym obowiązkom.

Powszechna Wystawa 
Krajowa w Poznaniu.

MAJ—WRZESIEŃ 1929.
Znaczne powiększenie przestrzeni wystawowej. 

Obecny stan prac budowlanych.
Według dotychczasowych planów teren pod 

Powszechną Wystawę Krajową przeznaczony 
miał zajmować 494.000 m2 (czyli okrągło pól 
miljona m2). Ze względu na ogromny napływ 
wystawców przestrzeń tę powiększono aż na 
600.000 m2, czyli o 106.000 m2.

Tereny wystawowe ugrupowane są w ten 
sposób, że tak zw. tereny zachodnie połączone 
są .z terenami wschodniemi dwoma drewnia- 
nemi mostami, przerzuconemi ponad ulicami, 
tworząc w ten sposób jednolity, ściśle z sobą 
połączony teren. Budowę tych mostów rozpo- 
cznie się ze względu na tamowanie ruchu uli­
cznego dopiero obecnie, to jest w styczniu 1929. 
Na przejściu, łączącem oba tereny, zaprojekto­
wano bazary i pawilony handlowe.

Tereny wschodnie powiększono z 242.000 m2 
do 257.000 m2. Dotychczas były one zabudowa­
ne na powierzchni 40.800 m2, a przewidziane 
budynki nowe zajmą 51.000 m2. Roboty ziemne 
i regulacja terenów są w 60% ukończone. De­
koracje terenu, jak: basen, pawilon świetlny i 
oświetlenie na dziedzińcu utworzonym przez 
Halę Centralną są na ukończeniu. Renowacja 
pawilonów już istniejących jest już w połowie 
ukończona.

Tereny zachodnie zajmują drugą część tere­
nów wystawowych o powierzchni 243.000 m2 
(ostatni plan obejmował 252.000 m2). Budynki 
przewidziane na tym terenie zajmują około

Jak ludzie żyć będą 
za 100 lat.

Wiek XXI będzie stuleciem nowych sił, któ­
re nam dostarczą energii w stopniu o wiele 
intensywniejszym, niż je obecnie otrzymujemy 
przy pomocy węgla, nafty i wody.

Wszystko wskazuje na to, że w przyszłości 
węgiel, jako bezpośredni produkt palny, zosta­
nie wyłączony, lub też w innej zupełnie formie 
dostarczany będzie dla potrzeb życia gospo­
darczego. Wskazują na to rozmaite wynalazki, 
zmierzające do dobywania energji z powietrza, 
wiatru, gorąca wewnątrz kuli ziemskiej, fal 
morskich, przypływu i odpływu morza, sztu­
cznego tworzenia węgla z roślin, przemiany 
wody w materjał palny przez katalizatory itp.

Jakże to cudowne będzie życie wtedy, gdy 
większość czynności, dokonywanych obecnie 
w ciężkiej pracy indywidualnej, wykonywać 
będzie wygodna maszyna, popędzana przez ró­
żne siły przyrody. W naszem życiu codzien- 
nem wszystko ulegnie przemianie. W gospo­
darstwie domowem, w warsztatach pracy, w 
biurach siły mechaniczne usługiwać nam będą. 
Praca w gospodarstwie domowem ograniczy 
się do niewielkiego wysiłku. Wielkie zakłady 
opalania z dali ogrzewać będą nasze mieszka­
nia. Wielkie centrale, utworzone z działania 
ciepła ziemi, elektryczności atmosferycznej, al­
bo przez nowe siły, zdobyte przez rad, lub też 
zdruzgotanie atomów, zaopatrywać nas będą 
w olbrzymią energję. Pociągi towarowe, napeł­
nione węglem, będą należały do przeszłości 

40.700 m2. Z tego w budowie znajdują się pa­
wilony o łącznej powierzchni 33.100 m2, w wię 
kszej części na ukończeniu. Całkowite ukończę 
nie przewiduje się około 1 lutego 1929. Roboty 
ziemne na terenie zachodnim niemal są ukoń­
czone. Pozatem teren ten odgradza się parka­
nem, którego łączna długość wynosi 4.413 m. 
Prace elektryfikacyjne są w pełnym toku. Ka­
ble zajmują długość 15.000 m. Rur kanalizacyj­
nych położono 11.000 m.

Pomimo pory zimowej 80 przedsiębiorstw 
i 1.200 pracowników pracuje obecnie na tere­
nach wystawowych nad przygotowaniem tej 
wystawy. A przecie tereny wystawowe i pa­
wilony, to tylko ramy zewnętrzne Wystawy, 
które pomieszczą niezliczoną ilość eksponatów. 
Nad przygotowaniem tych eksponatów pracuje 
cała Polska i wszystkie ośrodki całego świata, 
które skupiają znaczniejszy odsetek Polaków. 
Baczmyż i my, aby ludność polska w Czecho­
słowacji reprezentowana była jak najgodniej na 
Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu!

PRECZ Z POLAKAMI.
„Duch Času“, organ czeŚkich socjalnych 

demokratów w nrze 4 umieścił notatkę:
,.O stosunkach narodowościowych w dru- 

ciarni bogumińsklej pisano już bardzo wiele, 
fabryka jest własnością Towarzystwa górni­
czo-hutniczego, które nie troszczy się o to. 
aby urównać stosunki narodowościowe w tern 
przedsiębiorstwie, gdzie dotąd zatrudnionych 
jest szereg niemieckich i polskich robotników, 
obcych poddanych, podczas gdy nasi czescy 
robotniy nie mogą tu znaleźć zajęcia. Najgo­
rzej owszem jest, że nowe siły, które zarząd 
przedsiębiorstwa przyjmuje, rekrutują się rów­
nież z szeregów obcych poddanych.“

Pomijając już to, że notatki takie spotyka­
liśmy w „Obranie slezskiej“ i „Mor. sl. deniku“, 
nie chcemy wierzyć w to, aby robotnicy czescy 
socjalni demokraci nie wiedzieli, że wspomniani 
obcy poddani, robotnicy polscy, to tubylczy 
robotnicy, którzy dzięki zarządzeniu szowini­
stów czeskich, nie uzyskali przynależności pań­
stwowej, a wydaleni z kopalń, znajdują sobie 
gdzieindziej zatrudnienie, ażeby nie zginąć i 
głodu...

ZAPOMNIANY.
„Mor. sl. deník“ protestuje, że rząd, mianu­

jąc za Śląsk p. Jungę ze Związku Śląskich 
Katolików, nie zamianował Czecha, zwłaszcza 
p. dra Pelca.

Otóż, jeżeli tak bardzo narodowym demo­
kratom zależało na tern, aby w sejmie krajo­
wym reprezentował ich partję znawca stosun- 
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Węgiel już w kopalniach będzie przetwarzany 
w oleje, gazy i inne produkty.

Również i nasze stosunki mieszkaniowe się 
zupełnie przeobrażą. W wielkich miastach do- 
konywuje się już w budownictwie przełom od 
linji poziomej ku pionowej. Domy idą wzwyż, 
a nie wszerz. Ten kierunek rozwijać się będzie 
coraz bardziej. Place sportowe umieszczone 
będą na płaskich dachach. Z dolnych pięter 
wieść będą windy wprost do stacyj kolei pod­
ziemnych; na tych piętrach znajdować się bę­
dą garaże. Okna tych domów sporządzone będą 
z kwarcowej masy, aby przepuszczały promie­
nie ultrafioletowe.

Już obecnie przemysł wykazuje szereg fak. 
tów, z których możemy wysnuć pewne wnio­
ski na dalszą przyszłość. W zagłębiach górni­
czych, tych lasach kominów, za sto lat już nie 
będzie się dymiło ani z jednego komina. Zielone 
niwy będą ludziom uprzyjemniały pobyt w tych 
okolicach, których powietrze dziś przesycone 
jest sadzą i dymem. Odlewnie, kuźnie, wielkie 
piece fabryczne znikną, gdyż chemja i elektry­
czność w prostszy sposób będą formowały że­
lazo, odlewały stal, lutowały kotły. Ludzkość 
przejdzie w okres lekkich metali. Już dziś bu­
duje się samoloty z duraliminu. Za sto lat już 
wszystko robione będzie z najlżejszych metali-

Jaki będzie wygląd miast? Ich centrami 
będą bezdymne fabryki, dworce podziemnych 
kolei i porty lotnicze. Cala komunikacja wo­
zowa odbywać się będzie pod ziemią. Sieć tu­
nelów przecinać będzie miasto, przez które w 
szalonym tempie jeździć będą pociągi, zbudo­
wane z najlżejszych metali. Samochody będą 
jeździły specjalnemi tunelami. Nie będą się już 

ków śląskich p. dr. Pelc, to dlaczegóż nie umo­
żliwili mu wyboru, stawiając go na wybieralncm 
miejscu swej listy kandydatów?

Protestować przeciw zarządzeniom koalicji, 
do której sami należą, to — trochę śmieszne 
wzdychanie.

NIE SZYKANUJĄ?
Wiele mówi się o zbliżeniu i możliwości 

współpracy z Czechami na Śląsku. Jeżeli Po­
lacy okazują na każdym kroku dobre chęci w 
tym kierunku, to Czesi dalej uprawiają politykę 
wynaradawiania. W „Mor. sl. deniku“ z dnia 
9 stycznia czytamy:

„Lojalność kolejarzy w Cieszyńskiem. W 
powiecie czesko-cieszyńskim jest wiele osób z 
okolicznych gmin zatrudnionych na czsł. kole­
jach. Możnaby oczekiwać, że ci państwowi za­
trudnieni wykażą swą wierność republice cze- 
skosłowackiej przez posyłanie swych dzieci do 
szkoły czeskiej. To się nie dzieje, lecz wielka 
część tych zatrudnionych posyła dzieci do pol­
skiej szkoły. Stwierdzamy ten fakt bez ko­
mentarzy.“

Oto jeden ze „skromnych“ przykładów na­
pędzania dzieci polskich do szkół czeskich na 
Śląsku. Czy to nie nawoływanie do.szykan?

Jakże spaczone są pojęcia tych ultraszowi- 
nistów, uważających, że tylko ten może być 
lojalnym i wiernym republice, który odda dzie­
ci swe do szkoły czeskiej pod przymusem.

Wiara w czary w Ameryce.
Pisma amerykańskie donoszą o strasznym 

fakcie, możliwym — zdawałoby się _  jedynie
gdzieś w zapadłych miejscowościach Rosji sy­
beryjskiej. Tymczasem zaszedł on w Stanach. 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, w kraju 
rzekomo promieniującym kulturą.

Rodzinę farmerską Hessów od dłuższego 
czasu prześladowały różne nieszczęścia. Kre­
wni odcięli dojazd do ich domu, zaorawszy im 
drogę, przechodzącą przez ich grunta. Ptactw> 
ginęło z kurników, chorowały krowy itd. Ro­
dzina Hessów wierzy w czary. Jeden z nich 
udał się więc do miejscowego znachora, który 
orzekł, że Przyczyną tych strat jest „zły urok“» 
rzucony na nich przez sąsiada Nelson Remyera, 
odludka, mieszkającego samotnie na sąsiedniej, 
farmie.

Jedynym sposobem na tego czarownika było, 
zdaniem znachora, zakopanie garści jego wło­
sów pod kurnikiem na głębokość 8 stóp

18-letni Hilbert Hess z synem sąsiada 14- 
letnim Curry i znachorem przybyli na farmę: 
Remyera, a gdy ten wpuścił ich do izby, po­
walili go na podłogę i wystrzygli mu nożycz­
kami pukiel włosów, po uderzeniu go kijem w 
głowę, gdyż „czarownik“ bronił się zajadle, 

z nich unosiły szkodliwe dla zdrowia opary 
benzynowe, gdyż pędzone będą albo siłą elek­
tryczną, albo katalizatorami, w których woda 
będzie się przetwarzała w gazy.

Samoloty, mogące udźwignąć setki pasaże­
rów, szybować będą przez przestworza i na 
olbrzymich wysokościach dokonywać w kilku 
godzinach przelotów transoceanicznych. Już 
dziś osiągnięto szybkość 500 km na godzinę i 
wniesienie się aż na wysokość 12.000 metrów. 
Technika nie uważa tych cyfr za ostateczne.

Przy pomocy elektrycznych dalekowidzów 
będą ludzie mogli widzieć wszystko na olbrzy­
mich odległościach, tak jak dziś słyszą z oddali.. 
Telefony bez drutu należeć będą, oczywiście,; 
do urządzeń najzwyklejszych. Technika małych 
fal rozwinie się tak dalece, że Połączenia dru­
towe staną się zupełnie zbędne.

Pola nie będą więcej użyźniane przy pomo­
cy naturalnego i sztucznego nawozu, lecz przez 
elektryczność. Już dziś w stacjach doświad­
czalnych rolniczych wypróbowano tak zwaną 
..elektrokulturę“, osiągającą znakomite rezultaty 
przez skierowanie elektryczności atmosferycz­
nej w glebę.

Ponieważ za 100 lat ludzkość wielce się 
rozmnoży, przystąpi się do nawodniania pustyń 
i zamiany ich w żyzną ziemię. Maszyny, po 
pędzane światłem slonecznem, pompować będą 
wodę morską na pustynie i przeobrażą je w 
pola uprawne.

Oto najważniejsze z przemian, które czekają 
ludzkość w ciągu lat stu, a są one nie wytwo-- 
rem bujnej wyobraźni, lecz wnioskami z nau­
kowych ścisłych przesłanek.
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Wiara w czary nie zmniejszyła jednak ich 
przezorności w zacieraniu śladów napadu na 
bezbronnego starca. Oblali go więc zimną wo 
dą, ,.by zmyć ślady palców“, ale to wydało im 
się niedostateczną gwarancją bezkarności, — 
więc związali go, oblali ubranie jego nafta { 
Podpalili, a następnie z pobliskiego pagórka 
Przyglądali się płomieniom, które ogarnęły sto­
pniowo dom ..czarownika“. Inni sąsiedzi nie­
szczęsnego starca ugasili pożar w jego domu 
ale Remyer już nie żył. gdy go wyciągnięto 
z płomieni.

IX Zjazd
Polskiej Socjalistycznej Part?! Robotniczej 

w Czechosłowacji.
W myśl § 16 statutu partji uchwalił Zarząd 

Główny P. S. P. R. na posiedzeniu swem w 
dniu 16 grudnia b. r. w Trzyńcu zwołać na 
niedzielę, dnia 17 lutego 1929 o godz. 9 pized- 
południem w Domu Proletariuszów w Karwime

ZJAZD PARTYJNY
z następującym porządkiem dziennym:

1. a) Zagajenie.
b) Ukonstytuowanie się Zjazdu.
c) Przemówienia gości.

2. Sprawozdania:
a) Ogólne z działalności;
b) kasowe;
c) administracji ..Robotnika Śląskiego“;
d) komisji rewizyjnej.

3. Referaty:
a) Sytuacja polityczna w państwie.
b) Organizacja i taktyka.

4. Zmiana statutu i regulaminu.
5. Wybór władz partyjnych.
6. Wnioski i życzenia.

Bliższe szczegóły podano Komitetom miej­
scowym w' okólnikach.

Za Zarząd Główny PSPR.:
Józef Badura, sekretarz, /ug. Łukosz, przew'.
UL tdiS±J' LÜJi__ a-t- ii'^u -i, j.__ .. — L - Ł --II

Rozmaitości.
O siedzibę krajowej komisji administracyjnej. 

Krajowa komisja administracyjna, jaka według 
ustawy 1. 125 § -o ma być utworzona w celu 
zarządzania śląsiucmi przedsiębiorstwami kra-
jowemi ma mieć swą siedzibę w Bernie Prze­
ciwko temu odzywają się protesty z całego 
Śląska, domagające się, aby komisja ta miał 
swą siedzibę w Opawie. Spełnienie tego żąda­
nia zależy od stronnictw rządowych.

Mi ozy. Po gwałtownych śnieżycach nastą­
piła pogoda a z nią mrozy. We środę ciep o 
mierz wskazywał 25 stopni C. poniżej zera. 
Jednak zjawiły się już oznaki meteorologiczne, 
iuż wskazujące na przesilenie tymczasowych 
mrozów. Trjest już nawiedziła burza, a tem­
peratura podniosła się na 2 stopnie C.

Grypa grasuje w hulczyńskiem i to dosyć 
ostro. Mało jest rodzin, któreby ci.oć w części 
nie zostały dotknięte tą chorobą.

W Polsce odebrano debiut pocztowy czaso­
pismom ,.Silesia“ i ,.Nasz Ślązak“, wychodzą­
cym na terenie Czechosłowacji. Pomijając już 
gSilesię“, trzeba zaznaczyć, że gdyby ..Nasz 
Ślązak“ pisany był po czesku, nie doszłoby 
może do tego.

Zgon W Ks. Mikołaja Mikołajev'I za. Do­
noszą z Nicei, że w niedzielę po dm<szej eh - 
robie zmarł na zapalenie płuc w miejscowości 
Cap Antibes koło Nicei były naczelny wod’ 
aimji rosyjskiej w czasie wojny światowej W. 
Ks. Mikołaj Mikołajewicz, przywódca mo iar 
chistvcznegc ruchu rosyjskiego na emigracji.

»•Národní dumy“ w rękach niemieckich. Nie­
dawno w Mor. Szumberku kupił Niemiec czesk 
..Narodni dum“. Obecnie zaś w Roemerstadl 
wynajął tamtejszy „Narodni dum“ Niemiec 
Kobza. Domów' tych Czesi nie mogli utrzymać 
pomimo tanich pożyczek od banków i subwen- 
cyj rządowych.

Śmiertelna Jazda na ganę. Na kolei Berno- 
Gaya konduktor skonstatował, że 16-1etni mlo 
dzicniec jedzie bez biletu. Nieczekajac dojazd1; 
do stacji, chłopiec z obawy wyskoczył niepo­
strzeżenie z pociągu. Dopiero następnego d lia 
znaleźli robotnicy kolejowi zmarzniętego.

Kochanka ojca i syna. W Galgocu na S'o- 
waczyźnie żerni się 48-letni gospodzki Ferenc 

z 25-letnią dziewczyną. Gdy po ślubie zasiedli 
do stołu, 27-letni syn Ferenca strzelił sobie w; 
przyległym pokoju do głowy. Oddano go do 
szpitala, gdzie lekarze zwątpili o jego wyzdro­
wieniu. Młoda żona Ferenca była równoc le­
śnie kochanką jego syna, który nie mógł prze ­
boleć, że wyszła za ojca.

Ujęcie międzynarodoyego złodzieja krakow­
skiego. Swego czasu skradziono w restauracji 
kolejowej w'e Frýdku jubilerowi Pascherowi 
klejnotów wartości 10 000 Kcz. Przed kilku 
dniami policja ostraw'ska ujęła Józefa Wiczkala. 
pochodzącego z Podgórza Znaleziono u niego 
już tylko jedyny złoty zegarek, pochodzący z 
kradzieży. Wiczkal jest międzynarodowym 
włamywaczem i przyszedł tu na występy na 
Śląsk, lecz się mu me powiodło.

Śmiertelne karciarstwo. W gminie Komyat 
na Słowmczyźnie rolnik Barak grał w noc syl­
westrową w karty z pewmym kolejarzem, a 
ktoś trzeci się im przypatrywał. Kolejarz prze­
grał w hazardzie. Gdy się rozeszli, poszedł on 
za Barakiem. Chcąc się pomścić, na drodze 
przez pomyłkę pchnął śmiertelnie innego męż­
czyznę. Obu karciarzy aresztowano.

Zbrodniarz w stogu słomy. Inspektor poli­
cyjny Hendl w Mor. Ostrawie szedł z psem, 
który stanął nagle przy stogu słomy w' pobliżu 
Ostrawy. Znaleziono tam ukrytego niebezpie­
cznego rabusia Wiktora V r u b 1 a , który zde- 
zertowaj od 31 pp. Vrubel jest znany policj- 
jako niebezpieczny rabuś i włamywacz, który 
pomimo młodego wieKu ma już za sobą 69 
miesięcy kryminału.

3.000 bezdomnych. W Bernie jest zgłoszo­
nych w urzędzie mieszkaniowym 3.ÜU0 rodJn, 
poszukujących mieszkania. Próżnych mieszkań 
w' nowych domach o 2—3 pokojach jest tam 
dosyć, lecz czynsz w' nich wynosi 500- 800 Kcz 
m.esięcznie.

O krematoria w Polsce. Rząd polski wyprą 
cował projekt w sprawne sposobu grzebania 
zwłok, który przewiduje również kremację, to 
jest pogrzebowa spalenie zwłok, praktykowane 
już od kilkudziesięciu lat na caiym świecie i 
znane jeszcze ludom starożytności. Kler polski 
podnosi wrzask z powodu możliwości wpro­
wadzenia kremacji, a sam zapomina, że nawot 
w' katolickich Włoszech musiał się z tern już 
pogodzić i obecnie funkjonuje tam 32 krema­
toria, palace zwłoki.

Herod i diabeł zabili siekierą człowieka. 
We wsi Piaskach pod Lodz ą w' Polsce zarę­
czył się Kowalski z córką miejscowego sołtysa, 
w' której kochał się także jego przyjaciel Ste­
fański. Nie chcąc dopuścić do ślubu Kowalskie­
go, Stefański wraz ze swjm kolegą Smorow- 
skim postanowili zamoidować Kowalskiego 
Zaproponowali mu obchód po całej w'si z tra­
dycyjna szopką świąteczną, przyczem też sami 
przebrali się jeden za djabla, a drugi za Heroda 
uzbrajając się w widły i siekierę! !). Na skraju 
w'si kilku uderzeniami siekiery rozpłatali Ko­
walskiemu czaszkę. Mordercy zostali areszto­
wani, a miejscowa ludność chciałą nad nimi 
dokonać samosądu. Przykład ten dowodzi, jak 
bezsensowne są owe tradycje religijne, sKoro 
n eżczyzna z trzydziestką ,.na karku“ ośmie­
sza się, chodząc po wsi z szopką i wpada w 
zasadzkę morderców.

Porzucają religję. Od końca w'ojny w Wie­
dniu wystąpiło z kościoła katolickiego przeszło 
134 ODO osób.

Eksplozja w fabryce w Wiedniu. W znanej 
fabryce maszyn i motorów' lotniczych Polaka 
Warcholow'skiego w' Wiedniu nastąpił wybuch 
kwasu. 5 robotników' zostało ciężko, a 15 lżej 
rannych.

Niedzi lni myśliwi zastrzelili chłopca. We 
w'si Schwankenheim w Niemczech myśliwi po­
lujący na dzikie kaczki strzelili do siedmio­
letniego chłopca Wolfa, który zmarł później 
w szpitalu.

Najpiękniejsza ,.Niemka“. Na konkursie pię­
kności kobiet z miast niemieckich zdob' ta 
palmę pierwszeństwa berliniaczka Elżbieta 

Rodzin o wra. Już samo brzmienie jej na­
zwiska rodowego dowodzi o jej „niemieckiej 
krwi“...

Samochód z robotnikami w rzece. W Luet- 
tich w' Belgji wpadł samochód z 18 robotnikami 
do wezbranej rzeki Ourthy. Wszyscy utonęli.

150 ludzi padlo ofiarą huraganu w Japonii. 
Liczba ofiar huraganu w Japonji, według osta­
tnich obliczeń, w'ynosi 150 ludzi. Obliczania 
strat materialnych jeszcze nie ukończono-

Syhvester w „suchej“ Ameryce, w Now'ym 
Jorku policja prohibicyjna urządziła w' noc syl­
westrowy specjalną obławę na amatorów al’.o- 
holu. Aresztowano około 1.000 os, >b. Obława 
odbyw'ala się specjalnym systemem rządów 
amerykańskich, albowiem w dzielnicy miljo te­
rów policja dawała pijanym radę, aby chronili 
się w' boczne ulice. Skonfisk- wano też pa o- 
wiec z 155 beczkami po 454 litrów mocnej 
wódki wartości 235.000 dolarów (blisko 8 mil­
ionów' Kcz).

Wieści z Marsa. Fantastyczną depeszę ra­
diową, wysłaną przed miesiącem z Anglji na 
Marsa, mało kto traktował serjo. Odpowiedzi 
na tej samej ludzkiej, radiowej drodze _  nie
otrzymano. W ubiegłym jednak tygodniu astro­
nomowie zwrócili uwagę na dziwme zjawisko: 
w ciągu kilku wieczorów' pod rząd zjawiał się 
obok planety ognisty meteor o świetlnym ogo­
nie i znikał po pewnym czasie. Astronomowie 
są zdania, że zjawisko to jest sztucznem, wy- 
tw'arzaneni zapewnie przez tajemniczych mie­
szkańców' Marsa. Sygnały świetlne uważać by 
należało zatem za odpowiedź ludności Marsa 
na „ziemską“ radjodepeszę. Mimo doskonałego 
rozw'oju techniki ludzkiej, nie staćby nas było 
na odpowiedź „meteorową“ w stylu mieszkań­
ców Marsa. Należałoby bowiem w'ytw'orz.’ ć 
promień świetlny szerokości... 10 kilometrów. 
Oczywiście, żaden instrument, ani aparat ludz­
ki nie nadawałby się do tego. Zatem musmiy 
czekać na nowe wynalazki.

Zygzakiem.
PRZEMYCANE PROSIĘ.

Stary Wj ga, słynny w' okolicy zę sw'eero 
przemytnictwa, usiłował z poza granicy prze­
mycić prosiaka. W tym celu wiożył najpierw 
psa do swego plecaka, wziął na plecy i idz-.e 
w stronę granicy.

Na granicy strażnik celny zażądał otwarcia 
i poddania rewizji zawartości podejrzanego hin 
plecaka. Wyga ośw'iadczv} mu uroczyście, ‘ u 
tam ma tylko psa, a jeżeli plecak otw'orzy, t•> 
pies wyskoczy i zbiegnie napow'rôt do sw'cg > 
właściciela. Nie pomogło. Gorliwy straż ik 
jednak obstawał przy swojem i wśród bia’ań 
Wygi otworzył plecak. Pies skorzystał z na ki- 
rzającej mu się okazji odzyskania wolności, wy­
skoczył niometalnie i biegł z powrotem, a za 
nim pędził zrozpaczony Wyga ..

W pobliskim domu Wyga się zatrzymał. Z - 
miast psa, wiożył do plecaka prosię i k oczv 
ku granicy. Uprzejmy strażnik zrezygnow ał 
już tym razem z ponownego otwarcia plecaki 
Wygi, mówiąc;

— Zostawcie już swego psa w spokoju, bo 
mógłby wam znowu uciec!

Rozpromieniony zaś Wyga kroczył sobie 
wesoło przez granicę, mrucząc;

— Oj, gdyby się o tern Junga dowiedział, 
ten dalby za swoje prosiakowi, który w' tak 
latw'y sposób przeszedł z Polski do Czecho­
słowacji — na złość jego celom polityczno- 
partyjnym!

Niniejszem zawiadamiamy P. T. Publiczność 
i naszą klientelę, iż na czas budowy własnego 
nowego domu, biuro naszej filji w Orłowei zu 
stało przeniesione do realności p. Adolfa Scharfa 
obok składu mebli i Domu Robotnic ego.

Dyrekcja Towarzystwa Oszcz. i Zaliczek.
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ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 

PERU, CHILE. BOLIVIA

Wielkie okręty motorowe ALCANTARA i ASTURIAS 
82.000 ton poj., 2k 000 ton reg.

Pierwszorzędna kuchnia. Wygodne po ni lenz cz en le
Wszelkich in formt, cji udziela

IBCrST-Zkl-i 2bÆ^TI_i
PRAGA H.. HYBERNSKÁ 24,32.

Karwina. Miej. Rodzina Opiekuńcza szkoły 
wydziałowej wraz z Gronem nauczycielskiem 
w Karwinie-Solcy urządzają w sobotę, 12 sty­
cznia w sali stów. ,.Praca“ w Karwinie BAL 
MASKOWY, połączony z konkursem piękności 
masek. Premję konkursowe można obejrzeć w 
oknie wystawowym w księgarni p. J. Nowaka 
w Karwinie.

Z Dyrekcji Państwowego seminarium nau­
czycielskiego w Śląskiej Ostrawie. Dyrekcja 
zwraca uwagę, że podania o. dopuszczenie do 
uzupełniającego egzaminu dojrzałości, egzaminu 
nostryfikacyjnego dla szkól ludowych, freblow- 
skich i do egzaminu z robót ręcznych, należy 
wnosić do końca stycznia 1929.

Z Dyrekcji polskiego gimnazjum realnego w 
Orłowej. ..Betlejem Polskie“, odegrane w ubie­
głą sobotę z wielkim sukcesem w sali ..Pracy“ 
w Karwinie przez młodzież gimnazjalną, zosta­
nie powtórzone w niedzielę, dnia 13 stycznia 
w sali hotelu Gwarectwa w Orłowuj o godz. 
3’15 po południu, a to celem umożliwienia jak 
najszerszej P. T. Publiczności nawet z dalszych 
okolic zobaczenia tego pięknego przedstawienia, 
wystawionego obecnie w nowei inscenizacji. 
Ze względu, że dochód z przedstawienia prze­
znaczony jest na cele ubogiej młodzieży tego 
zakładu, Dyrekcja i Grono Profesorów zapra­
sza serdecznie P. T. Rodziców i Publiczność 
na powyższe przedstawienie.

Trzyniec. (Podziękowanie.) Na podstawie 
pozwolenia starostwa w Czeskim Cieszynie 
przeprowadzi,a Ochotnicza Straż Pożarna w 
Trzyńcu publiczną zbiórkę wśród mieszkańców 
gminy, która po obliczeniu wynosi 5.374‘50 Kcz. 
którą to kwotę w całości przeznaczono na za­
płatę motorowej sikawki pożarnej. — Za tak 
wydatne poparcie celów Straży składa wszyst­
kim Ofiarodawcom serdeczne podziękowanie 
Zarząd Ochotniczej Straży Pożarnej w Trzyńcu.

Zniżki dla zwiedzających Powszechną Wy­
stawę Krajową w Poznaniu. Celem ułatwienia 
zwiedzania Powszechnej Wystawy Krajowej w 
min. komunikacji w Polsce przyznało szereg 
zniżek dla osób, zwiedzających wystawę. Zniżki 
kolejowe wynosić będą 33% i 66% taryfy ko­
lejowej. 33% otrzymają wszyscy zwiedzający 
bez wyjątku. 50% zniżki przyznane będzie dla 
wycieczek zbiorowych, w których udział we­
źmie przynajmniej 10 osób, 66% zniżki kolejo­
wej uzyskają wycieczki, urządzane przez szkoły 
i różne instytucje.

PO NOCY SYLWESTROWEJ.
— I znów się wczoraj upiłeś?
— Moja kochana, nie wygrzebuj, proszę cię, 

zeszłorocznych historyj.

Ogłoszenie.
Stowarzyszenie spożywcze „P< stęp“ w Kar­

winie poszukuje kierownika sklepu obeznajo 
mionego w fa- hu kupieckim i spółdzielczym 
Kaucja wymagana naimniej 10 tys Kč P< sa 
da do ob]ęcia n jpóźniej od 1 lutego hr. Zgło 
szenia listowne należy wysłać na adres:

Zarząd stów. spoż. „Postęp“ 
w Karwinie.

I
 KAROL MEYER,

BLACHARZ,
Karwina ulica Główna 1.8.

przylmle natychmiast do nauhf 
uczniu z ca^ko witem utrzyma­

niem i pomieszkaniem.

ucznia
Z rod.zl20.37-

Maksmiljan Barinicki
33a.ala.xz 1 polxoetxiilx 

ORŁCW-A^ <>b'-k Sirorińsa

Budynek murowany 
składający się z 4 pokojów i kuchni, wraz z 
parcelą budowlaną przy drodze powiatowej, 
oddalony pół godziny drogi od hut trzynieckich 

jest z wolnej ręki do sprzedania. '•C 
Bliższych wiadomości udzieli kancelarja Domu 

Robotniczego w Trzyńcu.

Nile GJMli PIE. ZR 
białe, niedarte, dobrej ja 
kości i kg à Kč 35 za- 
svla 4 kg za pobraniem 
pbcztowem.

ADOLF FREUND PRAGA LIBEŃ 
h mdi! pierzeni Královská 8qq

POLECAMY
pierwsi.}, wielki outrawski dom opłatkowy 

dom towar wy

M. J. ASTMANN
Mor. OSTRAWA,

ul. Johannybo 4. Telef. 1289.
Dostarcza damę1 ą, męska i dziecinna konfekcję 

jakoteż towary tekstylne na niebie raty.

Damską, mę-ką i dziecięcą konfekiję, ma- 
łerje wełniane bawełniane ue wszystkich ko­
lorach, bieliznę, kapelusze i wszelkie przybory 
do szycia najlepiej nahupicie u Fy.
FRANCISZEK GA^DZICK, 

FRYSZTAT.

Kawoprzemysł--.
Hp. *.  OJLJT. por. fiibryku

Praha—Hradec—Karlov 
Nr. 2. poleca najlepszą 
i najtańszą kawę żytnią 
i cykorję.
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Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowych K^acti Oszczędności 
i Pożyczek (MesenkćcM 

które przy dobem oprocentowaniu dawają naj 
więks.e bt-zpie*  eeństwo złożonych wkładek. 
Płacą 'onajmlnj 5°/o ofc wkładek .beat w««), 
kich potrąceń na podatek rentowy I optat 
do rożnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się społkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać * tam skład-ć oszczędności.
Spółko« kasy udzielają nożyczek pod w»mn- 
k-imi, jakich żadna instytncia nie mozn dać!

własnej |]|Tj(||]hÍJ

f ę •//»<' ui!> p < >1 tnvtiufff h
PÓPIłiKAJCIE ifALSXV hO/jlVÔJ p »e« stałe, uż- "unie, 
imiáail u. tyi-h „IkC" >’k()'iUKTÓV, !

u TOWARZYSTWO OSZ-iĘO.NOŚCł i ZALlCZhK
! ! Rok założenia 1873. FI JL J A W K A R W 11\ 1 j£ Telefon Nr. 29. !
! 1 (Biuro w domu p. Roberta Dalp s w Karwinie, sz O Hohenegera).
][ Przyjmuje wkładki na oszczędność ETO/ - ’Wj.eJarsz.e-----
][ iw rachunku bieżącym na: /0 <ip'<><,pniowu( ws zrj, zal> żme od umowy
• Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym z oszczędności
• Za pewność I bezpieczeństwo wkładek ręczą i odpowiadają, oprocz całych astyw. wpł cery. I unzialów 1 tu dusz-w szerwuwych ow^rzystwa, wszyscy czknkowls, <
Z *o  jest pożyczający, oalemi aweml majątkami. Godziny uraędowe dla stron od »do 12 przedpołudniem i od 2 do & popoïudi iu.
Z Zarząd filji
Z JOZEF SMÓŁKA, szychmistrz w Karwinie. FRANC FÜLLBIER, kupiec w Karwmt *ohj  F«ANC SZLACHTA, rolnik w Knrwink Solcy.

• W+—r w : - >0 H-ł - »••••• i»"- •• &4«4i LJ»JHN44C

ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH
I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIWA RADWANICKIEGO

— IIU, -« T za w w -- , w ^mw,’J—BM—■—a—aaMZBZMMZaS——BW
Wydawca: Komitet Wykonawczy P^Pk oupuw. redaktor: Kowalczyk Jozif, I" ÿsz aï îïÿâÂïüï

Roep. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771—HI—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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do porozumienia pomiędzy agrarjuszami o ' 
lidovcami (klerykałami). Ci ostatni dają do z 
zumienia agrarjuszom. że jeżeli będą oni na 
występowali przeciwko ks. Śramkowi, to v 
ci igną z tegn odpowiednie konsekwencje, 
oznaczałoby koniec obecnej koalicji rządząc

Natomiast praski klerykahiy dziennik ks 
dza Šramka, Lidové Listy“, podnosi w art 
kule wstępnym zarzut agrarjuszom, że usilu 
oni na wiosnę przeprowadzić wybory do pa 
lamentu. Podnosi nawet, że part ja agrarna dała 
iuż wskazówki swym sekretarzom na S owa- 
czyżnie, aby poczynili wszelkie przygotowania 
na wypadek wyborów na wiosnę, a tymczasem 
zamierzają w swej prasie Pisać tak, jak gdyby 
o wyborach wogóle nie myślano.

Fakty te dowodzą, że agrarjusze chcą wy­
borami, lub też postrachem wyborczym, stero- 
lyzować swych kolegów: celno-kongrualnych 
lidovców. Obawiaja się tego klerykali, albo­
wiem wymienione pismo niby to przestrzega 
agrarjuszów, że źle czynią, gdyż częste wy­
bory są niesympatyczne u ludu i niekorzystnie 
wpływają na demokrację.

Również półurzędowa ..Prager Presse“ pi- 
sze, że stosunki w koalicji tak się ułożyły, iż 
niechybnie należy się liczyć z możliwością roz­
pisania nowych wyboröw do parlamentu. Nie 
ma bowiem innego wyjścia. Agrarjusze prą do 
nowych wyborów.

Rozkład wśród stronnictw koalicyjnych za­
rysowuje się coraz bardziej. Czuwajmy, aby 
przy wyborach do parlamentu zmieść ich resztki 
z widowni.

CS)
d>

• £
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straty. Ponieważ „Schwiebuser Vereinrbank“ 
działał przy pomocy policji, a więc w charak­
terze urzędowym, rząd Dolski wystąpił do Rze­
szy niemieckiej z żądaniem zwrotu tych sum. 
Do tej pory rząd niemiecki nie uregulował tej 
sprawy, ale natomiast nastąpiło hankrjiptwo
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O ile przed wyborami do sejmów krajowych 
podnoszono, że koalicja celno-kongrualna znaj­
duje się w stadjum agonji, obecnie wszelkie 
dane dowodzą, że znajduje się już w stanie 
ostatecznego rozkładu. Wszelkie dotychczaso­
we usiłowania utrzymania jej przy życiu — 
okazały się bezskuteczne.

W ubiegłym tygodniu postanowiono zwołać 
narady koalicyjnej „ósemki“ oraz radę mini­
strów. Ósemka miała obradować ostatecznie 
w sprawie portfelu wicepremiera, a głównie 
o rekonstrukcji obecnego rządu. Również miała 
ósemka i rada ministrów obradować nad pro­
gramem prac sejmu i senatu. Jednak jak ósem­
ka, tak i rada ministrów, nie mogły się zebrać. 
W piątek zebrały się tylko przewodnictwa sej­
mu i senatu, lecz obradowano tylko o projek­
tach i planach .. budowy nowego gmachu dla 
sejmu! O programie prąj sejmowych i o ter­
minie, kiedy obie izby rozpoczną obrady, nie 
dyskutowano tam wcale.

Według pogłosek ze sfer rządzących, posie­
dzenia ósemki i rady ministrów mają się roz­
począć po 15 styczniu. Jednak nie podano ści­
słego terminu, kiedy to będzie i co oznacza 
dalsze przedłużenie ieryj świątecznych parla­
mentu. Stosunki w koalk ji celno-kongrualnej są 
obecnie takie, że jest wprost niemożliwością, 
ażeby dani prowodyrzy zebrali się chociażby 
tylko na narady. Wicepremjer ks. Šrámek wy­
jechał narazie z Pragi i używa sobie gdzieś 
górskiego powietrza, aby nabyć nowych sił, 
tak mu potrzebnych do walki z agrarjuszami. 
Najwięcej kłopotów przysparza koalicji sprawa 
następcy^ ks. Sramka. W sprawie tej nie doszło

licn 

wydziału krajowego.
W toku debaty prawie wszyscy posłowie 

śląscy wyrazili ubolewanie z powodu zniesienia 
autonomjl Śląska.

Przy samym końcu posiedzenia wyraził się 
p. Junga, że też jest gotów" do współpracy.

Następne posiedzenie sejmu będzie zwołane
i piseninje.

Jak Niemcy płacą — 
i jak oszukują!

CZESKI CIESZYN ul Wiaduktów 
TELEFON 127.

Przedpłata miesięcznie.................................Kč
„ kwartalnie ......................... Kč
„ w Polsce miesięcznie . . . Zł.

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Pï’zygoievtfT’iïiffly się 
do wybovów parlamentarnych!

Także jubileusz.
Przeżywamy właśnie okres dziesięciolecia 

powojennego, dziesięcioletni jubileusz zakończe­
nia wojny, a zarazem sukcesu demokracji: po­
wstania nowych państw powojennych. — My, 
Ślązacy, poczuwamy się także do obowiązku 
wspólnej radości nad rozgromieniem cesarskich 
i królewskich koron i nad powstaniem republik 
ludowych, gdyż nie zaoszczędzono nam także 
po wojnie tej , przyjemności“, jaka była dana 
mieszkańcom, gdzie to strzały były codzienną 
przygry v ką.

Przygotowania do mających się w dniu 26 
stycznia 1019 odbyć wyborów do' sejmu w 
Warszawie były prawie na ukończeniu, gdy 
lotem błyskawicy rozeszła się wieść po całym 
Śląsku, że od Ostrawy, Frýdku i Boguniina 
nadciąga wojsko z zamiarem obsadzenia Śląska 
Cieszyńskiego. Obywatele, zupełnie spokojni, 
zostali zoziwieni tą wieścią. Później jednako­
woż ktoś wytłumaczył, że wojsko to przycho­
dzi w celu stłumienia rewolucji, która w ro­
dzaju dzikich strejków na kopalniach i różnych 
wybryków, stara się zmienić stosunki w tym 
kraju.

Wczesnym rankiem dnia 26 stycznia 1919 
r. obywatele gmin, podlegających wówczas 
suwerenności Rady Narodowej w Cieszynie, 
podążali do oznaczonych miejsc wyborczych, 
lecz po większei części zostali zawróceni z dro­
gi, z uwagą, że każdej chwili należy oczekiwać 
strzelaniny wojsk, a więc należy chować się 
Po domach. Dowiedziano się, że już w sobotę 
Ddegrały się patyczki na polach karwińsko- 
stonawskich. Kolo godziny 9 rano w niedzielę 
nastąpiło zetknięcie się wojsk czeskich z obroń­
cami Śląska na polach stonawskich, przyczem 
Poległo 21 mężczyzn i li kobieta. Strzelanina 
trwała aż do wieczora; dopiero późnym wie­
czorem przeniosła się do Cieszyna, względnie 
za Cieszyn, na pola skoczowskie.

Obywatele, będący świadkami tej tragedji, 
e mieli po większej części najmniejszego po­

jęcia, co to wszystko znaczy, o co tu właściwie 
■chodzi. Dopiero późniejsze zarządzenia woj 
skowe: rewizje domowe itp. dały do zrozu­
mienia, że hasło samostanowienia narodów o 
sobie — poszło w kąt. Ślązaków gdzieś za- 

zedano, niby stado bezmyślnego zwierza, 
ponieważ zaprzedany (bez jego wiedzy) odwa­
żył się później protestować, więc należało mu 
Pogrozić w taki sam sposób, jak się to czyni 
w każdej akcji zaborczej.

Mija właśnie dziesięć lat od tych smutnych 
c!lwU. które historja wpisała czarnymi zgło­
skami na swe karty. Jaką niedorzecznością 
hyły wypadki styczniowe z 1919 roku, dowodzi 
ta okoliczność, że pomimo upływu 10 lat, na­
wet przy pomocy wszelkich możliwych usiło­
wań dypk natycznyckh, nie udało się jeszcze 
W zupełności zagoić tych ran, które spowodo­
wał akt styczniowy.

TaK więc dla, nas ślązaków, a szczególnie 
l >iaków, styczeń li 19 roku głęboko utkwił w 
135 mięci i nie tak łatwo będzie mógł być za­
pomniany. Obchodzimy więc jubileusz smutku 

1)1 zygnębienia, zwłaszcza jeżeli weźmiemy w 
Uwagę, że dane nam przyrzeczenia nie zostały 
■^Lrowadzonè, a nasze prawa obywatelskie 
^lek. eważone.

niczna wiadomość, że „Schwiebuser Vereins­
bank“ zbankrutował. Schw iebus, to miejsco­
wość na pograniczu polskiem, w której reemi- 
gianci polscy z Ameryki, wracający dn kra.u 

Biuro generalne dlą spłat reperacyjnych po- przez Niemcy, byli poddawani rewizji, a zna-
dało zestawienie, jak to Niemcy rzetelnie wy- ‘ lezione przy nich dolary zabiei ano im i wy­
pełniają swe zobowiązania płatnicze. Z tego > mieniano w tvm właśnie „Schwiebuser Vereins- 
zestawienia wynika, że w ostatnich czterech bank“ na marki niemieckie po skandalicznie 
miesiącach 1928 r. zapłaciła Rzesza niemiecka * niskim kursie.
922 milionów marek w gotówce. Więc blisko| Wskutek tych oszukańczych wymian reeini- 
1 miljard marek (8 miliardów Kcz) w jednej grarjci polscy ponieśli około ^OO.ńOtj dolaia w 
trzeciej części roku. Ładna to suma, którą musi 
zapłacić Rzesza, jako dziedzictwo po kajze- 
rze i jego hakatystycznych oraz imperialisty­
cznych politykach. Świat podziwia pracę orąz 
rzetelność niemiecką.

W pismach niemieckich : nalazła się ’ako-

Sei
Przewodniczący Remeš w zastępstwie pre­

zydenta krajowego pozdrowił posłów i miano- 
wańców w języku czeskim, następnie przema 
wiał również po niemiecku. Podniósł, że ostat.ii 
sejm morawski obradował przed 15 laty. Za­
praszając sejm do pracy, omawiał program jego 
prac. Najważniejszem zadaniem tego sejmu je,st 
sanacja finansów krajowych.

Po zaprzysiężeniu posłów nastąpił wybór
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..Schwiebuser Vereinsbank“. Czy czasem ban­
kructwo to nie jest figlem niemieckiej mądrości 
w myśl zasady: tak Niemcy płacą, — a tak 
oszukują!

Ot, tęgi fachowiec.
Jak wiadomo, do sejmu krajowego w Bernie 

mianowany został p. Junga z Żukowa Górnego 
za polskie organizacje gospodarcze, jako facho­
wiec. ..Gazeta Kresowa“ przedstawia go jako 
dzielnego pracowniku na polu narodowem i 
organizatora bystrego umysłu oraz wielkiego 
uświadomienia ogólnego i fachowego.

Nie chcemy nikogo kwalifikować, jakie kto 
ma zdolności, lecz do hymnów pochwalnych na 
cześć Jungi w ..Gazecie Kresowej“ chcielibyśmy 
dołożyć od nas także pewne szczegóły. Jak ta 
..fachowość“ wygląda w rzeczywistości, wy­
starczy, jeżeli społeczeństwo polskie się dowie 
o fakcie, że instytucja gospodarcza ,.Ziemia“, 
w której p. Junga jest współgospodarzem, była 
już nieraz w dość kłopotliwem położeniu finan- 
sowem. Gdyby p. poseł Wolf przy pomocy 
czeskich agrarjuszów nie był wyżebrał u rządu 
kilka tysięcy Kcz subwencji i gdyby nie było 
przyszło z miljonową pomocą Towarzystwo 
Oszczędności i Zaliczek, dawnoby już znikła .< 
powierzchni ..ziemi“ fachowa zdolność gospo­
darcza p. Jungi.

Śmiało można twierdzić, iż zamianowanie 
nastąpiło nie ze względów fachowych, lecz z 
interesu czysto partyjnego i osobistego. Wiele 
się to pisało w tutejszych i zagranicznych ga­
zetach polskich, že PSPR. rozbiła przy osta­
tnich wyborach jednolity front polskości dla 
swego prestiżu partyjnego. Opinja polska, nie 
znając dokładnie wszystkich zakulisowych ma- 
cherek poszczególnych przywódców Związku 
Śląskich Katolików, byłaby gotowa uwierzyć 
w to. Aby więc było pomiędzy stronnictwami 
polskiemi jasno, trzeba to, co zaszło, przed­
stawić w prawdżiwem świetle.

Jest publiczną tajemnicą, iż P- poseł Wolf, 
po naradzeniu się z naczelhemi osobami stron­
nictw polskich (z wyjątkiem PSPR-), podał do 
władz rządowych w Pradze wniosek, w któ­
rym jako kandydata do sejmu krajowego w 
Bernie proponował najprzód p. Chromika, dyr. 
szkoły wydziałowej we Frysztacie, p. Wałacha

GEORGES RODENBACH.

Kanonicy.
Biskup umarł. Umarł tak samo odważnie, 

jak żył. . I I i
Na łożu śmierci, po ostatniem namaszczeniu, 

pogodzony z sumieniem i gotów stanąć przed 
Bogiem, biskup był tak samo skupiony, twardy 
i nieomal wesoły. Zgromadzili się główni wi- 
karjusze i surowi kanonicy, oraz zapłakana 
służba. Biskup tonął we wspomnieniach, błogo­
sławiąc Przeznaczenie. Życie miał dobre, pię­
kne, pełne wzruszeń, takie właśnie, o jakiem 
marzył. Ciosami pastorału gromił niewiernych 
i wolnomyślnych! Tak prowadził walkę!

Dzięki jego pracy, decyzję pokryła sieć kla­
sztorów i przytułków. Był popularny, niemal 
sławny.

Wspomniał teraz ze szczegółami swą karjerę 
biskupa-posła, podróże do Paryża, piękny apar­
tament kawalerski na przedmieściu Saint Ger­
main, stanowiący jego własność, wreszcie po­
wodzenie swoje w roli kaznodzieji, zwycięstwa 
na trybunie, na której jego dłonie pasterskie 
trzepotały jak skrzydła, te blade dłonie, uno­
szące się na podobieństwo Ducha Świętego- 
gołębicy, nad zgromadzeniem całem, jak nad 
morzem.

Biskup Prat marzył. Wpadał w ekstazę, to 
triumfował, dusząc się już prawie, z trudem 
podtrzymywany poduszkami, by jednak aż do 
końca radosny, prawie że wojowniczo nastro­
jony. Trzymał w rękach krucyfiks ze słonio­
wej kości; przekładał go z jednej ręki do dru­
giej, podrzucał, znów chwytał, utrzymywał w 
równowadze na dłoni, podtrzymywał, kołysał, 
czynił tysiące bezmyślnych ruchów, jak gdyby 
nerwowo rozcinając nożem karty nowej jakiejś 
książki.

Obraziło to surowych kanoników. Chcieliby 
odebrać świętą pasyjkę umierającemu, który 
ją poniewierał. Ale nie mieli odwagi. Srogi i 
samowładny w stosunku do nich biskup, napa­
wał ich strachem nawet u progu mogiły... Je- 

a potem dopiero p. Jungę. Wiemy także, że dla 
zamianowania z tej kandydatury p. poseł Wolf 
poczynił wszystkie kroki i interwencje u czyn­
ników kompetentnych. A jednak cóż się stało? 
Poprzez głowy wszystkich, nawet samego dra 
Wolfa, przeprowadził p. Junga swoją nomi­
nację. Jeździł do Berna i Pragi, pertraktował 
poza plecyma p. Wolfa z agrarjuszami i czes­
kimi klerykałami tak długo, aż osięgnął swoje.

Otóż w tym wypadku nikt nie może p. J. 
zaprzeć fachowości. Lecz czy ludność polska 
i p. Wolf będzie z takiej fachowości zadowo­
lony, to jest kwestja niedalekiej przyszłości. 
My, socjaliści polscy, już dzisiaj stwierdzamy 
przed całą Polonją, że Junga nie jest posłem 
ani też przedstawicielem ludności polskiej vz 
zastępstwie krajowem w Bernie, lecz jest on 
manekinem w ręku czeskich agrarjuszy, z łaski 
których tam zasiada. Odegrała się ta sama 
historia, co w roku 1919, tylko z tą różnicą, 
że zamiast Kożdonia, wszedł) do zastępstwa 
krajowego Junga.

Z takiego postępowania naczelnych kiero­
wników Związku Śląskich Katolików ludność 
polska ma możność poznania, kto pracuje dla 
prestiżu partyjnego i kto rozbija polskość na 
Śląsku. Widzimy, że Związek Śląskich Katoli­
ków zabrał dla siebie oba mandaty; do sejmu 
w Pradze i do zastępstwa krajowego w Bernie. 
Czy p. Jaś lub p. Buzek ze Stronnictwa Ludo­
wego nie posiadają o wiele większych zdolno­
ści zastępowania ludu śląskiego, niż np. taki 
Junga? A może tylko panowie ze Związku 
Śląskich Katolików mają patent na polskość?

Nad tern, co zaszło, musi się Polska Socja­
listyczna Partja Robotnicza głęboko zastano­
wić i wykazać otwarcie robotnikowi polskiemu 
kto chce z polskością na Śląsku robić interesy 
partyjne i osobiste. To się raz musi skończyć, 
żeby jedni ponosili ofiary, a drudzy zbierali 
sobie wygodnie owoce.

Przegląd polityczny.
Rocznica. Dnia 23 stycznia 1929 mija dzie­

sięć lat od chwili obsadzenia Śląska Cieszyń 
skiego przez wojska*  czeskie.

go oczy błyskały ostatniemi błyskawicami, a 
mówił jeszcze bardzo wyraźnie i szybko; wy­
dawał tysiące rozkazów. Ze złośliwym uśmie­
chem wiarołomcy, niezrozumiałym dla nich w 
owej chwili, przyzwał do siebie głównego wi­
kariusza i rzekł przerywanym głosem:

— Testament... tam... szuflada stolika... 
własnoręcznie... nie było notariusza... jutro 
przeczytajcie kanonikom ...

I natychmiast skonał, jak gdyby po tern 
wyjaśnieniu nie pozostawało mu nic, tylko szu­
kanie ucieczki w śmierci. I wielki krucyfiks, 
wysunąwszy się z jego ręki, wywrócił się, 
upadł na jego pierś i tam, zdawało się, usnął 
zaraz, jak przyjaciel na piersi przyjaciela.

Wielki ból objął lud, kochający biskupa Prat 
za jego honor, prawość i odwagę. W mieście 
i całej diecezji wyczuwało się prawdziwe za­
smucenie serc. Dzwony parafjalnych kościołów, 
jak gdyby rysując w powietrzu ponure szlaki, 
wydzwaniały ponure mclodje, które uzupełnia! 
jęk tłumu płaczek ...

W domu biskupim, we wspaniałej sali, bi­
skup Prat, zabalsamowany, ustrojony w swe 
biskupie szaty i insygnja, leżał na paradnem 
łożu, będącem właściwie czemś w rodzaju du­
żej estrady. Otaczały go płonące świece, oraz 
dyżurujące na zmianę grupy kleryków. Ci osta­
tni również kochali swego biskupa. Umiał on 
zwyciężać tych mądrych kapłanów, sam będąc 
beztroskim, jak to bywa wśród młodzieży, w 
nic nie wątpiąc, zdając się na przypadek i na 
Boga, czując w duszy jakiś liryzm i szczerość. 
Kanonicy żyli wprost przeciwnie, w nieustan­
nym zatargu ze swym biskupem; drażniło ich. 
gdy widzieli, jak jest nierozsądny, zbyt szor­
stki, wielomówny, niedyplomaiyczny i równie 
mało, rozważający swe myśli, jak i wydatki. 
W jakimże stanie muszą znaleźć sprawy bi­
skupa?

Nazajutrz, zgodnie z ostatnią wolą jego eks­
celencji, główny wikariusz zebrał w sali radnej 
biskupstwa wszystkich kanoników katediy, by 
odczytać im testament biskupa Prata, znale-

Zamianowanie członków zastępstwa powia­
towego czesko-cieszyńskiego. Ministerstwo dla 
spraw wewnętrznych zamianowało fachowców 

do zastępstwa powiat, w Czeskim Cieszynie. 
Za Polaków zamianowano J ózefa Michejdę, 
kierownika szkoły w Czeskim Cieszynie oraz 
Józefa Brannego, rolnika w Zukowie Gór- 

Sytuacja w koalicji. Wicepremier ks. Šrámek 
wrócił nareszcie z gór i próbuje drutować sy­
tuację w koalicji. Bardzo wątpliwe, czy mu się 
to uda, albowiem wicepremierem ma zostać 
minister wojny Udrżal, a Šrámek za swe ustęp­
stwo żąda teki ministra spraw wewnętrznych, 
co w koalicji uważają za wypędzanie czarta 
Belzebubem.

Sejm Rusi Podkarpackiej. W Użgorodzie na 
Rusi Podkarpackiej ukonstytuował się nowy 
sejm krajowy w obecności 18 posłów. W sej­
mie tym okazuje się sztuczna przewaga agra­
rjuszów przy pomocy mianowanych ,.posłów“. 
Uchwalono, ażeby następne posiedzenia sejmu 
odbywały się w marcu, lipcu, wrześniu i gru­
dniu br. Charakterystycznem jest, że pierwszy 
z czterech sejmów krajowych republiki ukon­
stytuował się nie w Pradze, jako w głowie 
republiki, lecz gdzieś na drugim krańcu. Za 
nim zaś nastąpiło otwarcie sejmu słowackiego.

Polska. Minister spraw zagranicznych Zale­
ski wygłosił w komisji zagranicznej ekspose 
o stosunku Polski wobec Litwy, Niemiec oraz 
Rosji. , i JłJ

Mussolini za zmianą granic węgierskich. W 
rozmowie z przedstawicielem amerykańskiej 
agencji prasowej Mussolini oświadczył, że w 
roku 1935 przyjdzie chwila, gdy zmiana granic 
dzisiejszej Europy będzie konieczną. Są naro­
dy, które nie mogą pozostać w obecnym stanie, 
np. Węgry. Los Węgrów musi zostać w krót­
kim czasie złagodzony.

Wznowienie państwa kościelnego. Po 60- 
letnim uporze papieży z powodu zabrania mia­
sta Rzymu dla zjednoczonych Włoch, papież 
zgodził się na propozycje Mussolinfego celem 
wskrzeszenia państwa kościelnego. Obszar 
państwa kościelnego będzie obejmował 260 kma 
z 10.000 ludzi. Będzie o państwo ..niepodległe", 
coś w rodzaju San Marino lub Monte Carlo. 
Tytułem odszkodowania za byłe państwo ko­
ścielne wypłacą Włochy Watykanowi 1 miljard 
funtów szterlingów. W byłem państwie kościcl- 
nem doszło do zupełnego rozprężenia wszelkich 
stosunków społecznych. Obecnie wskrzesza go 
Mussolini.

ziony, zgodnie z tern, co on mówił, w szufla­
dzie stołu.

Już pierwsze wiersze wprawiły wszystkich 
w zdumienie. Biskup przyznawał, że był obcią­
żony długami. Testament był sprawozdaniem 
pieniężnem, dość dokladném, jak na tak bez­
ładny umysł, o jaki go posądzano. Nazbyt za­
angażował się w różnych sprawach; były tu 
i rachunki architektów, wznoszących przytułki, 
żłóbki dziecięce, nowe klasztory oraz pożyczki 
wydawane szkołom parafialnym, które go tyle 
przecież kosztowały podczas walki ze szkol­
nictwem świeckiem. Równocześnie uwidocznio­
ne były aktywa: 300.000 franków majątku pry­
watnego, przeznaczonego na częściowe pokry­
cie długów. Poza tem wyliczono całe mienie, 
znajdujące się w Paryżu, w ,-garsonierze“ bi­
skupa na przedmieściu Saint Germain.

Główny wikary, czytający testament, przer­
wał nagle. Dusił się .. ■ glos mu drżał poprostu 
z wściekłości. Odczuwał nawet wstyd z po­
wodu tego stanu rzeczy, jaki się nieoczekiwa­
nie wykrył.

_  Co za skandal! — ośmielił się wyrzec 
jeden z najmłodszych kanoników, określając 
ogólne wrażenie.

Wówczas i inni ośmielili się przemówić. Po­
sypały się okrzyki...

— Oszukiwał nas!
—.To był dureń!
— Lotr!
— Dwa miljony długu!
— Cóż teraz robić?
— Bankructwo! Diecezja znajduje się w 

obliczu bankructwa!
A główny wikariusz czytał dalej testament:
__ W mojem Paryskiem mieszkaniu znajduje 

się kilka cennych przedmiotów, których sprze 
daż powiększy cośkolwiek kapitał w gotówce, 
pozostawiony przezemnie, to znaczy: rzadkie 
druki w mojej bibljotece, pierwsze wydanie 
Bosseutea, Racinc’a, Ronsarda; moje dzieła 
sztuki, moje obrazy; mam dwa rysunki La- 
toure’a wartości ponad 30.000 franków i rysu­
nek Delacroix tejże wartości...
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Rządy generałów w Serbji. Jugosłowiański 
przewrót wywołuje już uwagę opinji europej­
skiej i dowodzi, że demokracja znajduje się w 
niebezpieczeństwie. Ciągłe twierdzenie dykta­
torów, że obecny reżym jest tylko przejścio­
wym. wskazuje na rzecz przeciwną, zwłaszcza, 
że rządy generałów utrwalają się na dłuższą 
dobę, co najwyraźniej wskazuje zajęcie parla­
mentu na cele wojskowe, jako rzeczy na przy­
szłość już zbytecznej. Rząd zamierza areszto­
wać niewygodnych sobie polityków. W dzien­
niku ,-Eure Nouvelle“ zajmuje się także zama­
chem jugosłowiańskim francuski lewicowiec 
Herriot, były prezydent ministrów. Ostrzega 
on przed zgubnemi następstwami. ,.Právo Lidu“ 
zaś podnosi, że państwa, które zawarły soju­
sze z Jugosławją, powinne zająć stanowisko 
Wobec tego reżymu, który rozbija wszystko, 
•co poprzednio dokonała demokracja. Powyższe 
^odnosi się do Małej Ententy z Czechosłowacją 
Pa czele.

O termin wyborów w Angljl. W kolach poli­
tycznych duże zainteresowanie wywołuje kwe- 
stja wyznaczenia terminu wyborów do parla­
mentu, które przypadają w bieżącym roku. W 
wyborach tegorocznych ilość uprawnionych do 
głosowania powiększy się o 5 miljonów kobiet. 
Prace przygotowawcze ukończone zostaną 
prawdopodobnie w dniu 1 maja, to też po tej 
dacie należy spodziewać się rozwiązania par­
lamentu. Do tej pory izby załatwią wszystkie 
sprawy budżetowe i ważniejsze prace komi­
syjne, a w dniu 20 maja nastąpi prawdopodo­
bnie zamknięcie kadencji i rozwiązanie Izb-

Teror wyborczy w Rosji. „Vossische Ztg.“ 
podaje wprost z Moskwy garść szczegółów o 
terorze przeciwko opozycji, jaki panuje przed 
wyborami do sowietów. Między innemi pisze; 
,.Metody zgromadzeń' przedwyborczych i dys­
kusje dowodzą, że w centrach robotniczych 
wzmogła się agitacja zwolenników Trockiego, 
którzy zabierają głos na zgromadzeniach w 
ibronie trockizmu i dla przysposobienia nastro­

jów trockistowskich. Na poszczególnych zgro­
madzeniach rozdawają nielegalne ulotki i bro­
szury idei Trockiego. Trockizm okazał się już 
otwartym wrogiem sowieckiej władzy, dlatego 
jesl zwalczany nietylko dyskusjami, lecz także 
gwałtem, głównie przy pomocy osławionej G. 
P. U. To też powaga rządów oficjalnego ko­
munizmu w Rosii opiera się już tylko na bru­

talnym gwałcie, taksamo, jak w faszystowskiej 
Musolinji.

Rozruchy w JaPonJi. W prefekturze Gitu 
doszło do poważnych rozruchów' w związku 
ze sprawą nawodnienia pól W czasie starcia 
z policją 40 osób zginęło lub odniosło rany. 
Z Tsurugi wysłano na pomoc oddziały wojsko­
we. Konflikt wybuchł na tle prac irygacyjnych 
na rzece Samnikowa, które miały objąć rozle­
głe przestrzenie, należące do rolników. Do roz­
ruchów doszło wskutek olbrzymich szkód, jakie 
z racji podjętych prac ponoszą właściciele tych 
obszarów.

Pakt Kelloga został nareszcie po wielkich 
kłopotach przyjęty przez senat Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej.

Walka 
przeciw polskim wieprzom.

Świnie w polityce międzynarodowej — to 
wielka kwestja. Przecież uniemożliwienie wy 
wozu świń serbskich pzrez agrarjuszy austro- 
węgierskich byłej monarchii stało się jednym 
z ogniw w łańcuchu wojny światowej. W Niem­
czech mniejszość agrarjuszów teroryzuje rząd, 
ażeby niedozwolił na dowóz świń z Polski, co 
jest jedną z przyczyn wojny handlowej Niemiec 
z Polską. W Austrji Niemieckiej 9 posłów ze 
związku rolników teroryzuje 150 posłów spra­
wą ograniczenia dowozu świń z Polski do Au­
strji. Akcja tych 9 posłów posiada widoki po­
wodzenia, albowiem gdy odmówią rządowi po­
parcia, nie będzie miał większości. Rząd chrze- 
ścijańsko-socjalny w Austrji z ks. prałatem dr. 
Seiplem na czele zależnym więc jest od losu 
polskich świńl...

Agrai jusze w Czechosłowacji, jako najsil­
niejszy składnik obecnej koalicji rządzącej, nad­
używają swojej przewagi, do osiągnięcia naj­
wyższych cen za swe produkty rolnicze, co 
też najlepiej osiągają przez usunięcie konku­
rencji zagranicznej. Nie mogąc (ze względu na 
czesko-polską umowę handlową) zakazać do­
wozu świń z Polski, rząd czeskosłowacki ten 
dowóz uniemożliwia szykanami weteiynaryj- 
nemi. Co chwila, to w kilku powiatach polskich 
ogłasza wybuch zarazy bydlęcej i zakazuje do­
wozu taniego bydła. A przecież ministrem rol­
nictwa jest agrarjusz.

— Tak! Jak prawdziwy viveur!
— Kto wie? Być może, że gościł u siebie 

kobiety...
— Oto, na co szły pieniądze biskupstwa..
Wtedy zaczęła się burza okrzyków, śmie­

chu, ironicznych uwag, pizekleństw, cały za­
męt, wypełniający salę obrad, bijący w plecy, 
grożący wyważeniem drzwi i wtargnięciem dc 
sąsiedniej komnaty, gdzie biskup Prat spoczy­
wał bez ruchu na wspaniałem łożu.

Główny wikary, obłudnik i człowiek dość 
ostrożny, dal znak milczenia całemu zebraniu 
mówiąc;

— Strzeżcie się!
1 kanonicy strzegli się znajdujących się w 

pobliżu kleryków, których biskup wprowadził 
w błąd. Z płaczem czuwali przy jego zwłokach

Uroczysty pogrzeb wyprawiono biskupowi 
Prat. Cały oficjalny ..świat“ uczestniczył w 
nim, wychwalając tę silną, polityczną i reli­
gijną indywidualność! Biskup i poseł był w 
szczególności wielkim patrjotą. Lud także opła­
kiwał go, zapełniając ulice, gdzie płonące latar 
nie, obciągnięte krepą, wydawały się fantastom 
złotemi ptakami z blasku, które zstąpiły z nie 
bios i oblokły się żałobą. Ileż to było wzru­
szenia, gdy niesiono zmarłego, wciąż jeszcze 
leżącego na Wysokiem łożu, biskupa! Leżał z 
twarzą odsłoniętą, patrząc w niebo, skąd rzekł- 
byś, padał dźwięk pogrzebowych dzwonów... 
Obojętną twarz nietyle zdobiło piękno śmierci, 
ile milczenie nieskończoności... On sam by; 
teraz marmurową rzeźbą.

Poruszenie, na widok przenosin zwłok z 
odkrytą twarzą z domu biskupiego do katedry 
było ogromne. Przenosin dokonano zgodnie z 
przyjętym w prowincji obyczajem, zachowała 
się tu bowiem dawna tradycja. Mszę żałobną 
celebrowano z niezwykłą pompą. Organy roz 
kładały swój ponury aksamit, tysiące świec 
jaśniały bladym woskiem jak oblicze trupa; kro­
pidło rozgrzeszenia kropiło obecnych chłodne- 
mi bryzgami, ostatniemi kroplami łez. Potem

W ubiegłym tygodniu odbyły się w Pradze 
narady rad rolniczych w sprawie przewozu 
świii przez Czechosłowację do państw zacho­
dnich, zwłaszcza do Francji. Chodzi o tak zw. 
akcję przetwórczą, której żądała swego czasu 
Praga i Morawska Ostrawa — a obecnie żąda 
tego Bgoumin, który usiłuje wykorzystać swe 
położenie na pograniczu. W tej sprawie czyn­
niki bogumińskie zwróciły się do ministerstwa 
rolnictwa o pozwolenie, ażeby przywiezione z 
Polski bydło rznięto w Boguminie, a przetwory 
mięsne wywożono zagranicę. Lecz i temu sprze­
ciwiły się rady agrarne. Jednak żywią nadzie­
ję, że ministerstwo rolnictwa będzie miało wię­
cej zrozumienia do tej sprawy, niż czescy ko­
ledzy jungi, i zezwoli na rzeźnię i skład mięsa 
z Polski w Boguminie.

Również donoszą ..Narodni Listy“, że rząd 
polski wydelegował do Pragi swego przedsta­
wiciela, celem przedyskutowania z czynnikami 
zainteresowanemi praskiemi kwestji zniesienia 
ograniczeń, obowiązujących obecnie, a dotyczą­
cych importu bydła polskiego z Czechosłowacji.

Walka o import świń zawrzała — jak swego 
czasu jia Bałkanie przed wybuchem wojny 
światowej.

„Socjaliści katolicy44.
W Berlinie od stycznia 1929 r. zaczął wy­

chodzić miesięcznik „Czerwone Pismo katolic­
kich socjalistów“ pod redakcją Henryka Mar- 
tensa. Ma to być organ młodych księży kato­
lickich oraz katolików świeckich, którzy wy­
chodzą z założenia, że katolicyzm da się po­
godzić z socjalizmem. Ten kierunek, który też 
twierdzi o sobie, że jest wierny katolicyzmowi 
i socjalizmowi, chce utworzyć sobie w „Czer- 
wonem Piśmie“ trybunę dla propagandy swych 
zasad. Nowy organ — tak twierdzi w swych 
ogłoszeniach — jest socjalistyczny, ale nieza­
leżny od socjalistycznej polityki partyjnej i od 
socjalistycznej organizacji partyjnej.
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usunięto z katedry publiczność, ciężkie drzwi 
zamknięto na rygle, kościelni przynieśli trumnę 
dla bisukpa i postawili ją przed paradnem 
łożem, które podczas nabożeństwa zastępowało 
katafalk. Według zwyczaju, kanonicy powinni 
byli zacząć składanie do trumny ciała jego 
ekscelencji.

Tylko oni 1 tylko oni mieli prawo spełniać 
tę ostatnią powinność. Unieśli ciało i przenieśli 
je do trumny; puczem usunęli poduszki, na któ­
rych było oparte, aby ułożyć je poziomo. W 
owej chwili oczy ich ujrzały dziwne zjaw>sko. 
Biskup nadal siedział majestatycznie, prosto na 
swej pościeli. Ciało, usadzone w tej pozycji 
natychmiast po śmierci, w tejże pozycji za 
stygło. Teraz zas niemożliwością było rozgiąć 
je, zniszczyć ten kąt nachylenia, rozszerzyć 
dziwny cyrkiel, utworzony przez ciało. Biskup 
siedział na krawędzi swej trumny... Starali się 
nachylić go i położyć.

Nie można było. Kanonicy patrzyli jeden na 
drugiego, zbici z tropu, ogarnięci wściekłością. 
Zdawało im się, że biskup ciągle jeszcze gardzi 
nimi, że rzuca im wyzwanie. Wreszcie naj­
młodszy kanonik zdecydował się na odważny 
czyn: wparł się rękoma w pierś trupa, wziął 
go za barki, starał się dociągnąć jego łopatki 
do dna trumny, jak to czynią zapaśnicy z po­
konanymi przeciwnikami. Zatrzeszczało stra­
szliwie... Wówczas wszyscy kanonicy wzięli 
się do pracy... Rzucili się na trupa, rozciągali 
go, pchali w głąb ołowianej trumny... Złożyli 
mu zaciśnięte ręce. Główny wikary, nie nachv- 
lając się nawet, rzucił nań zloty pastorał, który 
upadl na twarz trupa. Nakoniec z wielkim ha­
łasem zamknęli wieko trumny, ale ponieważ 
ciało i głowa umarłego z powodu zbyt długie­
go przebywania w pozycji pionowej, wciąż 
jeszcze wznosiły się ku górze, wieko nie do­
mykało się. Kanonicy po solidarnym wysiłku, 
ledwo powstrzymując śmiech, w pełni uczucia 
nasyconej zemsty, usiedli wszyscy razem 
trumnie...

— Rysunek Delacroix!
— On kupował obrazy, a nie płacił mu­

rarzom!
— Czyżby dlatego zbierał ofiary, obdziera­

jąc swych wiernych parafjan!?
•I znowu wzmogły się okrzyki. Naczelny 

wikariusz czytał dalej;
— Posiadam dziesięć pasterskich pierścieni, 

niektóre z nich są z drogiemi kamieniami. Jeśli 
się ich nie wymieni w ogolnym spisie, wystar­
czy na zapłacenie rachunku mojemu wydawcy, 
który wydiukował całkowity zbiór — w dzie­
sięciu tomach — moich mów sejmowych, pa­
sterskich kazań i listów ...

Kanonicy znowu zakrzyczeli jeszcze gło­
śniej. Rozległ się śmiech, który przebiegł jak 
Piana po morzu.

—- Zupełne wydanie jego pism!
—- Przecież to kompletny plagjat!...
—- Ależ tak! Wzięte z Lacordaire'a Bour- 

■dallu!
Serca obecnych zapłonęły oburzeniem. Sa- 

molubstwo, czas długi wstrzymywane przez 
władczego biskupa i zamienione teraz w żółć 
i ocet, polało się strumieniem z ich otwartych 
serc, tworząc kałużę nienawiści. Można było 
wyczuć, że głębokie milczenie wypływało ze 
zdziwienia. Potem znowu rozległy się dalsze 
paigrawania;

Pierścienie na zapłacenie książek! 
Bziesięć Pierścieni! Jak kobieta!

— Mozę podarunki? ...
w*e> fek ie życie prowadził tam, w 

Paryżu? — zapytał jeden z najstarszych kano­
ników, który liczył na to, że zostanie biskupem.

Prat był mianowany dzięki jakimś tam in­
trygom w przedpokojach republikańskich mini­
strów! — I nieszczęśliwy kanonik ciągnął dalej:

— Mieszkanie! Czy biskup nię zatrzymuje 
się raczej w którymkolwiek klasztorze, u du­
chownego, w ostatecznym wypadku w kapłań­
skim hotelu... Ale mieszkanie...

— Kawalerskie mieszkanko! — przerwał 
najmłodszy kanonik mocnym głosem.



Strona 4. „ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Nr. 3.

EDWARD MILEWSKI.

Do ludu roboczego.
Takiej pobudki nikt nie zagrał jeszcze, 
Tyś pierwszy surmą nas zbudził spiżową, 
W iclir nas ogarnął, porwał w mocy kleszcze, 
Wstrząsnął i rzucił do życia na nowo.

I jeśli teraz sercem wyiskrzonem
Wierzymy w sztandar zwycięstw niebotyczny
I hymn zmartwychwstań śpiewamy przed 

skonem,
I wosk konania łamiemy gromniczny, —

Tobie się za to korna cześć należy
I Tobie wawrzyn uwielbień na skronie, 
Boś wywiódł Naród z upodlenia wieży 
Na walk gościńce, na wyzwoleń błonie.
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Żale Trock ego.
..Fahne des Kommunismus“ publikuje list 

Leona Trockiego, nadesłany z Alma Ata, w 
którym podkreśla konieczność zmobilizowania 
mas robotniczych przeciwko aparatowi Stalina- 
Żąda on przedewszystkiem tajnego głosowania 
w obrębie partji i organizacyj zawodowych.

Hasło tajnego głosowania byłoby dzisiaj już 
najlepszym wyrazem rozpoczynającej się walki 
z podwójnemi rządami.

Jawne głosftwanie zostało swego czasu w 
Rosji zaprowadzone, aby uniemożliwić wrogom 
głosowanie przeciwko dyktaturze. Podwójny 
rząd w kraju doprowadził do tego, że robothicy 
nie mogą, głosować za dyktaturą z obawy przed 
naciskiem burżuazji.

W tych waru.ikach obłudą jest twierdzenie, 
że przez taine głosowanie powiększa się bier­
ność i niezdecydowanie. Gdyby tak było, nale­
żałoby w społeczeństwach kapitalistycznych 
żądać zniesienia tajnego prawa głosowania, by 
wzmocnić ,.odwagę“ i „aktywność“ mas.

Przeciwnie, jeśli ma być umożliwioną samo­
krytyka, to należy znieść nacisk z góry, dać 
każdemu możność głosowania według sumienia 
i przekonania.

Należy z tą reformą rozpocząć od partji, a 
następnie przejść do organizacyj zawodowych.

Żądanie tajnego głosowania rozwiewa le­
gendę, że w Rosji klasa robotnicza jest panu­
jącą. Lud rosyjski dzisiaj taksamo pozbawiony 
jest wolności, jak przed wojną. Wtedy biuro­
kracja carska go uciskała, dziś czyni to „apa­
rat“ biurokratyczny Stalina.

Kobiety a ruch zawodowy.
Postęp techniki oraz przemysł dawno już 

wprzągnął kobietę do rydwanu pracy zarob­
kowej. Współczesna kobieta poza żoną, matką 
i gospodynią, stała się także robotnicą.

Kapitaliści, widząc jak łatwo kobieta przy­
swaja sobie znajomość pracy, poczęli coraz to 
szerzej otwierać przed nią podwoje swych fa­
bryk, dopatrując się w niej nie bez słuszności 
poważnego konkurenta mężczyzny na rynku 
pracy.

Tysiące młodych i zdrowych kobiet opu­
szczało rodzinne strzechy, aby stać się nie­
wolnicami i pracą swą bogacić nieliczna grupę 
kapitalistów.

Budzący się klasowy ruch robotniczy za­
interesował się żywo dolą robotnicy, gnębio­
nej- i wyzyskiwanej w nieludzki sposób przez 
przemysłowców, oraz maltretowanej i obdzie­
ranej z czci i godności ludzkiej przez różnych 
dyrektorów, majstrów itp. pachołków kapitali­
stycznych.

W programach partyj socjalistycznych oraz 
klasowych związków zawodowych pojawiły się 
hasła zrównania w prawach i zarobkach ko­
biety z mężczyzną.

Wprzągnięcie kobiety do pracy zarobkowej, 
która odbywała się i odbywa w okropnych 
warunkach hygienicznych, musiało odbić się w 
sposób wysoce ujemny na zdrowiu jej samej, 
oraz wydawanego przez nią potomstwa.

I znów partje socjalistyczne oraz klasowe 
związki zawodowe rozpoczęły energiczną wal­
kę o chronę pracy kobiet i robotników młodo­
cianych. Zdawałoby się wiec, że te tysiączne 
rzesze kobiet oderwanych od swych domowych 
obowiązków i rzuconych na pastwę bezgrani­
cznego wyzysku, będą w pierwszym rzędzie 
stanowiły szeregi tych organizacyj, które sta­

nęły do walki w obronie ich zdrowia, godności 
i prawa do życia.

Niestety, życie wykazało, że kobiety robo­
tnice są elementem najbardziej przeciwnym 
wszelkim przejawom życia organizacyjnego i 
że organizacje robotnicze najpierw walkę sta­
czać muszą z tąż samą kobietą.

Kobiety-robutnice w pewnych krajach zro­
zumiały już, że miejsce ich jest w szeregach 
zorganizowanych robotników, natomiast u nas 
są jeszcze najbardziej podatnym materjalem dla 
wszelkich najciemniejszych dewocji i fanatyzmu 
religijnego.

Należy mieć jednak nadzieję, że też i nasza 
robotnica zrozumie, iż bez należenia do orga­
nizacyj politycznych i zawodowych, los jej nie 
ulegnie poprawie.

Wrogie stanowisko, zajęte przez kapitali­
stów w stosunku do ustaw ochronnych pracy 
kobiet, musi otworzyć oczy robotnicom na stra­

szne niebezpieczeństwo, zagrażające ich życiu. 
Gruźlica, dziesiątkująca kobiety-robotnice oraz 
ich dzieci, musi pchnąć kobietę na drogę walki 
i postawić ją w szeregach zorganizowanej kla­
sy robotniczej.

Kobieta-robotnica nie może dalej patrzeć 
obojętnie na narzucanie jej coraz więcej piacy, 
przy jednoczesnem obniżaniu płacy, na przyj­
mowanie jej do jednakowej pracy z mężczy­
zną, lecz za zmniejszoną zapłatę, za poniewie­
ranie jej godnością i za sprzedawanie kosztem 
otrzymania pracy swej czci kobiecej.

Kobieta-robotnica, jako równouprawniona 
politycznie, musi stanąć do bezwzględnej walki 
o zrównouprawnienie ekonomiczne i prawo do 
ochrony swej pracy oraz czci kobiecej.

Kobieta-robotnica, chcąc zdobyć należne 
sobie prawa, musi stanąć w jednym szeregu ze 
zorganizowanym robotnikiem-mężczyzną.

Przedwojenne prawa mieszkaniowe 
na widown.

„Právo Lidu“ pisze:
„Wiadomości o przygotowaniach minister-1 

stwa opieki społecznej w sprawie ostatecznego 
uregulowania ustawy komornej zaniepokoiły 
lokatorów. Zaniepokoiły ich głównie dlatego, 
że prasa klerykalna pisze tak, jak gdyby była 
organem właścicieli domów. Projekt nowej defi-1 
nitywnej ustawy lokatorskiej ma zostać wnie­
siony do parlamentu z końcem kwietnia 
lub też z początkiem marca. Według prasy 
narodowo-demokratycznei mają obrady nad nim 
odbywać się w tempie przyśpieszonem, ażeby 
nowa ustawa nabyła ważności już w kwietniu 
1929. Według proPozycyj stronnictw rządzą­
cych, mają być czynsze mieszkaniowe zwyż- 
szone tak, aby wynosiły pięciokrotne czynsze 
przedwojenne w starych domach, zaś prawo 
właściciela wypowiedzi lokatorów z mieszkań 
ma zostać nieograniczone, jak to było przed 
wolną.

Jak donoszą ze sfer wiarygodnych, organi­
zacja właścicieli domów otrzymała przy jej 
interwencji u stronnictw rządzących zapewnie­
nie, że ich żądanie zlikwidowania ustawy o 
ochronie lokatorów zostanie dla nich pomyślni! 
uregulowane.

Nie wierzymy, żeby to spełniło się co do 
joty, jednak obecna ochrona lokatorów znajduje 
się w poważnem niebezpieczeństwie, gdyż w 
obecnej koalicji rządzącej właściciele domów 
posiadają wielkie poparcie. W prasie stronnictw 
rządzących nie było ani słówka protestu prze­
ciwko bezczelnym żądaniom organizacji wła­
ścicieli domów. To też wszyscy lokatorzy mu­
szą liczyć się z poważnem niebezpieczeństwem 
przygotowań do przywrócenia przedwojennych 
praw właścicieli starych domów czynszowych 
a to już w najbliższym czasie.“ 

DLA REKLAMY.
Jaka to siła „ideowa“ komunistów istnieje 

wśród robotników polskich na Śląsku, świad­
czy ich organ „Głos Robotniczy“, którego bli­
sko połowę nakładu rozsyłają za darmo. Pismo 
to stojące nad brzegiem bankructwa z braku 
abonentów, czyni wysiłki, ażeby „honorowo“ 
skończyć. Krzyczy niemiłosiernie, wyzywa, 
kiwie palcem w bucie, wyszydza cenzora, — 
słowem, czyni wszystko planowo. Wysiłki idą 
jednak na marne. Nie może bowiem doczekać 
się upragnionego życzenia: urzędowego zasta­
wienia pisma (na wzór „Rudého Prava“). To 
byłaby przynajmniej śmierć „honorowa“. •. zni­
kłyby kłopoty wydawnictwa... A jaka byłaby 
to reklama!

Cmentarz górniczy.
Okaleczony górnik powiesił się z nędzy.
Świadomy swych obowiązków ojciec rodzi­

ny z dwojgiem niezaopatrzonych dzieci, 30-letm 
górnik Józef Tkacz z Orłowej pracował od 
lat na szybie „Betyna“ w Dąbrowie. Pomimo 
mizernego zarobku cieszył się własnem ogni­
skiem d^mowem. Pewnego dnia spotkał go na 
kopalni nieszczęśliwy wypadek, z powodu cze­
go odjęto mu dwa palce u prawej ręki. P<> 
wyleczeniu rany, nie mogąc wykonywać swe, 
poprzedniej pracy, żądał przydzielenia mu sto­
sownej do spowodowanego kalectwa lżejszej 
pracy. Jednak, jak się to na większości kopalń 
dzieje, żądanie jego zostało odrzucone. Szukał 
sobie więc innej pracy, aby tylko utrzymać 
przy życiu rodzinę, chociażby w wielkiej bie­
dzie. Pracy jednak nie znalazł. To tak zraziło 
jego godność cziowieka-robotnika, že popadł w 
stan rozpaczy, a wreszcie we wtorek powi.sil 
się w swem mieszkaniu na klamce.

Można sobie przedstawić rozpacz rodziny: 
matki i obu sierot, gdy już znikła im ostatni i 
nadzieja egzystencji, chociaż z małego zarobku 
Postradali bowiem ojca, pieczołowitego chlebo­
dawcę, który nie mógł patrzeć, jak jego nie­

szczęsna rodzina bieduje, dlatego dobrowolnie 
wybrał śmierć.

Straszny bywa los górnika-kaleki oraz jego 
rodziny w naszem zagłębiu, tak rojném od 
jednostek bogatych, przepychu i zbytków na 
jednej stronie, a tak strasznem grozą najskraj­
niejszej nędzy tysięcy robotników na drugiej 
stronie.

— Na szybie „Eleonora“ w Dąbrowie pra­
cował 36-letni górnik Fr. Sojka w słoju 375. 
Nagle spostrzegł usuwający się zwał węgla. 
Zdołał jeszcze ostrzedz swych współpracowni­
ków przed grożącem im niebezpieczeństwem, 
niestety, sam nie zdołał się już uchronić. Został 
przygniecuny do ściany i w kilku miejscach 
ma złamaną nogę.

— Na szvbie „Betyna“ w Dąbrowie prze­
wrócił się wóz na 24-letniego wozacza Ant. 
Dąbrowskiego i złamał mu miednicę.

— Na szybie „Oskar“ w Petrzkowicach spa­
dający węgiel złamał nogę 28-letniemu woza- 
czowi J. Białasowi. Na tym samym szybie 
próżne wozy złamały rękę 15-letniemu łączni­
kowi St. Lokajowi. 

O ■ OR.IA, NTAUJON, PU 1'MIEB, po nnJnižszycL 
ceoock Ur,ny A||g.

KARWINA.

MERY

Zeznania do podatków.
Od 1 stycznia do końca lutego b. r. poda­

wać trzeba zeznania do podatku dochodowego, 
powszechnego podatku zarobkowego, rentowe­
go za rok 1928. Zeznania wnosić należy do 
administracji podatkowej w tym okręgu, gdzie 
jest podatnik zamieszkały. Podatnicy, zamie­
szkali w powiatach bez administracji podatko­
wej (np. Bogumin i Jabłonków) mogą zeznania 
te podawać w odnośnym urzędzie podatkowym.

Zeznanie do podatku dochodowego jest zo­
bowiązany wnieść ten, kto w roku 1928 miał 
dochód ponad 7.000 Kcz. Głowa rodziny z czte-
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rema członkami (wdowcy, wdowy z trzema) 
o ile dochód wraz z dochodem członków ro­
dziny przekracza 8.200 Kcz, z pięcioma człon­
kami o ile dochód przekracza 9-200 Kcz, z sze­
ścioma, o ile dochód przekracza Kcz 11.000 
(wdowcy i wdowy zawsze o jednego członka 
mniej).

Podatnicy, pobierający stałe pobory służbo­
we, a płacący podatek, o ile nie mają innego 
dochodu ponad 500 Kcz miesięcznie, nie wno­
szą zeznań, chyba, że ich się do tego wezwie.

Zeznania do podatku zarobkowego podaje 
ten, kto prowadzi przedsiębiorstwo lub zarob­
kuje w jakiś sposób.

Zeznania do podatku rentowego podaje ten, 
kto pobiera dochody, podlegające temu podat­
kowi.

Wszystkie dochody za rok 1928 należy ze­
znawać w faktycznej wysokości. Zeznania po- 
daie się na urzędowych formularzach, które 
nabyć można w trafikach, gdyż urzędy formu­
larzy wydawać nie będą.

Kto w przepisanym terminie zeznania nie 
złoży, temu urząd może według swoich danych 
podatek wymierzyć. Za nieprawdziwe zeznania 
podlega się karze według § 185.

Korespondencje.
Frysztat. (Klęska wodna.) Z nastaniem sil 

nych mrozów, jakich nie pamiętają od ćwierć 
wieku, klęska wodna przybrała katastrofalne 
rozmiary. Suche lato, bez deszczów jesień oraz 
nagłe mrozy zmniejszyły dopływ wody do źró­
deł miejskich o jedną trzecią. Na dobitkę złego 
mróz rozsadził rury wodociągowe i woda ucie­
ka w ziemię. W zmarzniętej ziemi jest bardzo 
trudno znaleźć pęknięcie. Jak nas informują, 
brak wody może przybrać jeszcze większe 
rozmiary. Taką jest rzeczywista sytuacja wo­
bec ..fachowej“ kołowacizny gazety niemieckiej.

— (Płonny strach przed tyfusem.) W ubie­
głym tygodniu przewieziono kilka osób do 
szpitala w Karwinie, niby chorych na tyfus. 
W szpitalu skonstatowano, że ludzie ci doznali 
tylko zaburzeń żołądka i kiszek po wypiciu 
piwa domowej fabrykacji, które było jeszcze 
,.za młode“, a więc niedostatecznie wyfennen- 
towane. ,

— (Aresztowanie włamywaczy.) W nocy na 
wtorek aresztowała na dworcu w Karwinie 
niebezpiecznych włamywaczy kasowych, a to: 
Fr. Navratila i A. Vacka z Ołomuńca. Wybierali 
się oni na łup do Darkowa, aby tam obrabo­
wać konsum robotniczy. W toku śledztwa zo­
stał we Frysztacie aresztowany brat Vacka, 
żołnierz 3 PP. we Frysztacie, oraz Krzywoń 
z Darkowa, który miał już przygotowany plan 
włamania do konsumu. Przez aresztowanie ich 
ocalono konsum i uniemożliwiono szereg wła­
mań w okolicy, które bandyci planowali. Akcją 
ujęcia szajki kierował p. inspektor żandarmerii 
Demel z Frysztatu.

Karwina. (Szyb „Głęboki“.) Jakie stosunki 
Panują na szybach Larischowskich, przedstawi 
następujący obraz; We czwartek, 9 stycznia 
odbywało się zgromadzenie szybowe w Domu 
Robotniczym w Dąbrowie. Na zgromadzeniu 
tem omawiano warunki, w jakich robotnicy 
żyją i jakie stosunki zarobkowe panują na po­
wyższym szybie. Tow. Go et ze przedstawił 
wynik interwencji, poczynionej z tow. Czecho- 
wiczem i tow Zetkiem w dyrekcji dra Larischa 
w dniu 4 stycznia, gdzie w imieniu robotników 
domagano się zaliczki w dzień wypłaty, to jest 
na 26 stycznia, gdyż robotnicy z Szybu „Głębo­
kiego“ mają przepracowane tylko dwie dniówki 
za 11 dni i dlatego nie otrzymaliby żadnej wy­
płaty. Nadinspektor Budař zgodził się na takie 
żądania, oświadczając delegacji, że całą sprawę 
odda dyrektorowi. Taksamo powyższa delega­
cja interweniowała, ażeby robotnikom wypła­
cano według § 11545) za każdy dzień choroby, 
a nie — jak dotąd — że wypłacano robotnikom 
týlko za te dni, w które się na kopalni pracuje. 
Nadinspektor Budař przyrzckł, że od dnia dzi­
siejszego będzie się wypłacać za wszystkie dni. 
Vv dalszym ciągu swego przemówienia tow. 
Goetze skreślił cyfrowo, jakie przyczyny po­
wodują, że robotnicy kopalń dra Larischa w 
Karwinie pracują najmniej dniówek w zagłębiu- 
Przedstawił, że największą winę ponosi rząd, 
który pozwala bogacić się kapitalistom kosztem 
biednych robotników. Po referacie tow. Goc- 
tzego zabierało głos kilkunastu robotników. 
Najcharakterystyczniejsze jest to, że na szybie 

„Głębokim“ w lecie nie pracuje się, bo nie po­
trzeba węgla, w jesieni jest brak wagonów z 
powodu kampanji cukrowej i dlatego się nie 
pracuje, zaś w zimie nastają reparatury maszy i 
i znów się nie pracuje. 1 tak to idzie od kilku 
już lat. Dalej stwierdzono, że na szybie „Głę­
bokim“ do różnych prac, które mogliby wyko 
nywać robotnicy zatrudnieni na kopalni, bierze 
się robotników od obcych firm, ażeby jeszcze 
bardziej zwiększać bezrobocie. Podczas gdy 
zatrudniony na kopalni robotnik powierzchowy 
przepracuje 12 zmian w miesiącu, to robotnicy 
od obcych firm pracują po 26 i więcej! Dalej 
stwierdzono, że w czasie, gdy w kopalni się nie 
pracuje, zamawia się kilkunastu robotników, 
którzy pracują w najlepszych pokładach węgla 
i wydobywają nawet po 200 wozów, a inni 
górnicy muszą zostać w domu. Po omówieniu 
różnych spraw, dotyczących stosunków na ko­
palni, uchwalono jednogłośnie następujące

ŻĄDANIA:
1. Robotnicy, zebrani na zgromadzeniu 

szybowem, żądają od organizacji zawodo­
wej, aby przeprowadziła natychmiast inter­
wencję w dyrekcji kopalń dra Larischa i 
zażądała dla górników zaliczki we wyso­
kości 4 zmian na wypłatę w dniu 26 sty­
cznia 1929- Zaliczka ta może być potrącona 
tylko wtedy, jeżeli robotnicy przepracują 
w jednej periodzie więcej jak ośm zmian. 
W przeciwnym razie zaliczka ta może być 
potrącona z urlopów płatnych, a to wtedy, 
gdy robotnicy będą ich otrzymywali, to jest 
pomiędzy 1 majem a 30 października b. r.

2- Robotnicy żądają, ażeby podczas wol 
nych zmian nie zamawiano zawsze jednych 
i tych samych robotników do pracy, zara 
zem zwracają uwagę, że zamiast do napra­
wy w kopalni, robotników zamawia się do 
najproduktywniejszych pokładów, celem 
wydobywania węgla. Podczas gdy jeuia 
robotnicy pozastają w domu, inni pracują 
po 12 zmian w 14 dniach.

3. Robotnicy protestują przeciwko za­
trudnianiu robotników od firm przy takich 
pracach, które mogą wykonywać robotnicy 
kopalni, jak: cieśle, ślusarze lub inni robo­
tnicy powierzchowi. Jeżeli interwencja w 
dyrekcji nie pomoże, robotnicy z organizo­
wani w Związku Górników wzywają orga­
nizację zawodową do zwołania wiecu pro­
testującego przeciwko jednostronnemu po­
stępowaniu na szybach dra Larischa, oraz 
przeciwko krzywdzie, jaką robotnicy od 4 
lat na tych szybach muszą cierpieć.

Tow. Goetze zobowiązał się interwencję tą 
przeprowadzić zaraz następnego dnia. • *•

W piątek, dnia 11 stycznia przeprowadzono 
interwencję przy udziale tow. Goetzego, Gab- 
zdyla i Zetka. Delegację przyjął o godz. 9 rano 
p. nadinspektor Budař. Gdy mu przedstawiono 
wszystkie żądania i skargi robotników, oświad­
czył delegacji, że co do żądań robotników, 
będzie starał się wszystkie spełnić, zaś co do 
wydobywania węgla i zamawiania jednych i 
tych samych robotników do pracy w kopalni 
w dniach wolnych, oświadczył, że da rozkaz 
na wszystkie szyby dra Larischa, ażeby s>ę 
pod tym względem stała naprawa. Na przed­
stawiony wniosek w sprawie zaliczki dyrekcją 
była ochotna robotnikom szybu ,-Głębokiego“ 
dać ją 26 stycznia w wysokości 100 Kcz. Jed­
nak delegacja nie zgodziła się na to, żądając 
stanowczo zaliczkę za 4 przepracowane dni dla 
tych robotników, którzy u kierownictwa ko­
palni po nią się zgłoszą. Żądanie delegatów 
przyrzekł p. nadinsp. spełnić.

• • •
— (Szyb „Jan-Karol“.) Dnia 9 stycznia na 

szybie „Jan-Karol“ w Karwinie został zabity 
wozacz J. Siuda. Na miejscu v ypadku było tak 
nisko i wąsko, że wozy z trudnością mogły tam 
przechodzić. Prawie przy każdem wjeżdżaniu 
wózek się wykoleił. To stało się też w tragi­
czny dizeń. Nieszczęśliwy wozacz chciał nało 
żyć wóz, przyczem uchwyciło mu'głowę po­
między zabudowaniem tak, że został na miej­
scu zabity. Zabitego nie można było wydostać, 
więc musiano przykopać ściany. Gdyby nie sy­
stem oszczędnościowy, jaki panuje na naszym 
szybie, nie byłoby ani iyle wypadków nieszczę 
śliwych. Nie zważa się na reparatury w ko­
palni, bez względu na bezpieczeńswo i życie 
górników, byle tylko jak najmniej szychet 
miesiącu, a jak najwięcej „fiedrunku“. Zamo 

wieni do reparatur robotnicy nie wykonują 
tychże prac, lecz pracują wyłącznie w węglu. 
Są to zawsze tylko jedni i ci sami robotnicy, 
zaś inni górnicy pracują 2—3 zmiany. Zarząd 
kopalni powinien więcej zważać na wykony­
wanie reparatur w kopalni i przeprowadzić 
podział pracy tak, aby wszyscy górnicy jed­
nakowo pracowali. Górnik starej organizacji.

Lutynia Polska. (Awanturnicy.) Podsycana 
przez szowinistów czeskich przy pomocy prasy 
nienawiść do Polaków, wydaje owoce. W so­
botę, 5 stycznia odbył się u p. Króla bal „Ma­
cierzy Szkolnej“. Bal udał się znakomicie, bo 
zgromadziło się wiele obywateli Polakow, by 
poprzeć naszą instytucję. To nie podobało się 
przybyłym awanturnikom czeskim, dlatego też 
postanowili zabawę uniemożliwić. Bez wszel­
kiego powodu trzech młokosów rozpoczęło koło 
północy awanturę. Rzucali krzesłami i laskami 
wypędzili z gospody wszystkich gości, nieprzy­
gotowanych na tak haniebny napad. Uciekające 
kobiety nie zdołały nawet zabrać swych rze­
czy z garderoby. Awanturnicy, goniąc ucieka­
jących, bili ich po drodze, przyczem kilka osób 
odniosło rany. Nienawiść do Polaków w naszej 
gminie nie ustała. Awanturnicy, wychowani 
przez szowinistów, napadli na zabawę Pola­
ków, sądząc, że znajdą przez to uznanie.

Sucha Średnia. (Ofiara mrozu.) We czwar­
tek ubiegłego tygodnia pędził bydło z Ostrawy 
do Suchej Średniej 20-letni czeladnik rzeźnicki 
Józef K o s a r e k . Nagle zauważył, iż pomimo, 
że zimno mu jeszcze dolega, w ręce przestało 
go palić i zimna zupełnie nie czuł. Z przera­
żeniem spostrzegł, że w rękach stracił zupełnie 
czucie. Oddano go do szpitala, gdzie lekaize 
usiłują uratować mu ręce, jednak dotychczas 
nie jest pewne, czy się to uda.

Łąki. W sobotę, dnia 12 stycznia odprowa­
dzono na wieczny spoczynek zwłoki zabitego 
na szybie górnika Jana Siudy przy wielkim 
udziale publiczności, a szczególnie górników, 
którzy oddali ostatnią usługę Zmarłemu. Przed 
pójściem do wojska był Zmarły członkiem sto­
warzyszenia „Siła“, oraz uczniem kółka muzy­
kantów. Po ukończeniu służby wojskowej opa­
nowały go prądy ,-Matice osvěty lidové“. Po­
grzeb miał wspaniały, tylko ks. Ryczek nie do­
pisał, bo ku ogólnemu niezadowoleniu dzięko­
wał tylko reprezentantom kopalń i górnikom 
w paradzie, a pominął ojca i stroskaną matkę, 
która najwięcej troszczyła się o wychowalne 
synów na dobrych gospodarzy. O Zmarłym 
tyle powiedzieć można, że był porządny i go­
spodarny i wspierał starą matkę, za co należy 
mu się uznanie. Cześć Jego pamięci!

Trzyniec. Szlendrjanizm kapitalistyczny po­
chłonął znowu życie robotnicze. W ubiegły 
poniedziałek posługacz kancelaryjny Wiktor 
Gell z Lesznej Dolnej niósł węgiel z placu. 
Po węgiel musi każdy przechodzić przez tor 
kolejowy. W krytycznej chwili parowóz na 
drugim końcu pociągu, którego posługacz nie 
widział, ruszył nagle i Gell dostał się pod koła 
wagonu, które odcięły mu głowę. Nieszczęśliwy 
pozostawił wdowę i 1 niezaopatrzone dziecko.

Koszarzyska. Władze szkolne zamianowały 
tymczasowym kierownikiem naszej szkoły p. 
żuczka Gustawa, dotychczasowego nauczy­
ciela w Piosku. Ludność polska przyjęła to 
zamianowanie p. kierownika żuczka ze zado­
woleniem, gdyż jest on znany jako poważny 
i taktowny pracownik. Praca szkolna w naszej 
gminie jest trudna, to też nowemu kierownikowi 
życzymy na tej drodze wszelkiej pomyślności 
i szczęścia. Rodzice.

Praktyczne wskazówki.
Masło miodowe. Na gorącym piecu posta­

wimy rondel z 2 litrami maślanki, wsypiemy 
1 kg miałkiego cukru i stale poruszamy, aż 
masa się zagotuje i stanie się gęstą i żółtą. 
Następnie zestawimy rondel, dodając do masy 
na szczyptę noża tartej wanilki i rozmieszamy. 
Wkoricu włożymy gotowy już miód do odpo­
wiedniego naczynia i używamy do smarowani! 
chleba dla dzieci.

Jak ugasić palącą się naftę? Jest wiadomą 
rzeczą, że palącą się naftę, oliwę i różne tłu­
szcze jest nadzwyczaj trudno ugasić. Przez- 
polanie wodą ogień się rozleci i podwyższa nie­
bezpieczeństwo. Natychmiast można ogień ów 
ugasić przez polanie mlekiem, które prawie 
zawsze ma się w kuchni pod ręką.



Strona 6. „ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Nr. 3.

IX Zjazd
Polskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej 

w Czechosłowacji.
W myśl § 16 statutu partii uchwalił Żarząc 

Główny P. S. P. R. na posiedzeniu swem w 
dniu 16 grudnia b. r. w Trzyńcu zwołać na 
niedzielę, dnia 17 lutego 1929 o godz. 9 przed­
południem w Domu Proletariuszów w Karwinie

ZJAZD PARTYJNY
z następującym porządkiem dziennym:

1. a) Zagajenie.
b) Ukonstytuowanie się Zjazdu.
c) Przemówienia gości,

2. Sprawozdania:
a) ogólne z działalności;
b) kasowe;
c) administracji „Robotnika Śląskiego“;
d) komisji rewizyjnej.

3. Referaty;
a) Sytuacja polityczna w państwie.
b) Organizacja i taktyka.

4. Zmiana statutu i regulaminu.
5. Wybór władz partyjnych.
6. Wnioski 1 życzenia.

Bliższe szczegóły podano Komitetom miej­
scowym w okólnikach.

Za Zarząd Główny PSPR.:
Józel Badura, sekretarz. Aug. Łukosz, przew.

Przegląd gospodarczy.
Parcelacja rolna na Śląsku Cieszyńskim zo­

stanie w roku bieżącym ukończona. Pozostaje 
jeszcze do rozparcelowania 9 dóbr dra Larischa, 
55 ha obszaru oraz dwa dwory w Gnojniku. 
Ziemia ma zostać rozdzielona pomiędzy dro­
bny lud.

Dowóz świń do Czechosłowacji wynosił w 
roku ub. 850.000 sztuk wobec 671.000 w r. 1927. 
Wzrost przywozu wynosi 30%-. Największa 
Część przywozu, bo 644.000 pochodzi z Polski, 
prze zío 48.000 z Rumunji, a przeszło 150 000 
z Węgier i Jugosławii.

Bezrobocie w Austrji nęka ludność w zastra­
szający sposób. Z końcem 1928 roku naliczono 
202.658 bezrobotnych, a około 30.000 takich, 
którzy już postradali prawo na zasiłek. Ogó­
łem 230.00 bezrobotnych liczy sześciomiljonowa 
Austrja.

Niedobór bilansu handlowego Niemiec, to 
jest nadwyżka przywozu nad wywozem wynosi 
w Niemczech za 11 miesięcy ub. roku 2’5 mil­
iarda marek, to jest przeszło 20 miljardów Kcz.

Brak chleba w Rosji. Braki aprowizacyjne 
w tej kiedyś słynącej z nadmiaru zboża chlebo­
wego Rosji, obecnie przybierają formy nadzwy­
czaj ostre. Bolszewicy usiłują dogodzić tylko 
armji, choćby kosztem miljonów ludu rosyjskie­
go, gdyż armja — to jedyna ich nadzieja. Ale 
obecnie istnieje już nawet projekt zmniejszenia 
porcji chleba i w armji czerwonej. Zarządzenie 
to już zrealizowano w garnizonach leningradz- 
kim i moskiewskim, co wywołało zrozumiałe 
oburzenie wśród żołnierzy.

Olbrzymia armja bezrobotnych w Niemczech. 
Liczba pobierających zasiłki dla bezrobotnych 
w Niemczech wzrosła z drugiej połowy gru­
dnia do końca roku 1928 z 1,300.000 na 1,700.000 
osób. A więc wzrost jest znaczny.

Koncentracja w angielskim przemyśle ba­
wełnianym. W angielskim przemyśle baweł­
nianym oczekiwane jest utworzenie w najbliż­
szym czasie „Lancashire Cotton Corporation“, 
które to towarzystwo powstanie ze zlania się 
250 przędzalń bawełnianych z przeszło 10 milio­
nami wrzecion. Przemysłowcy spodziewają się, 
że zdobędą tą drogą utraconą na rynku świa­
towym pozycję, przeciwstawią się obecnej kon­
kurencji światowej i uzyskają znaczne zwięk­
szenie wywozu.

Zakupy zboża przez rząd sowiecki. „Tass“ 
donosi, iż rada komisarzy pracy i obrony, asy- 
gnowała 300 miljonów rubli celem zakupu w 
bieżącym roku na zasadzie kontraktów zboża 
siewnego zagranicą na potrzeby wiosenne.

Ford przeciwko zbytecznej oszczędności. 
„Associated Presse“ ogłasza wywiad z For­
dem, w którym genialny ten przemysłowiec 
oświadcza się przeciwko zbytniej oszczędności, 
zwłaszcza wśród młodzieży. Zdaniem Forda, 
maksyma „pracuj i oszczędzaj“ jest zupełnie

błędna. Miejsce jej — zdaniem Forda — zająć 
powinna zasada; ,-pracuj i wydawaj!“ Młodzież 
powinna pracować, a zarobki swoje umieszczać 
jako lokatę w rzeczach, które przydać się jej 
mogą do postępu w karierze.

Amerykanizacja uprawy zbóż w Rosji. Pi­
sma amerykańskie donoszą, że jeden z najwięk­
szych amerykańskich producentów zboża udaje 
się w najbliższym czasie do Rosji, aby tam 
wybrać około 10,000.000 akrów ziemi, na której 
będzie się odbywała uprawa zbóż według me­
tod amerykańskich.

Lenin w legendzie.
„Vorwaerts“ przynosi następujące nie­

zmiernie ciekawe informacje: Postać Lenina 
wywarła, rzecz zrozumiała, bardzo silny 
wpływ na ludność państwa rosyjskiego i kra 
jów graniczących z Rosją. Nic dziwnego, że w 
szybkiem tempie oplotła się około wodza re­
wolucji rosyjskiej legenda ludowa, przybiera­
jąca nieraz formy bardzo dziwaczne.

I tak w licznych zapadłych wioskach głę­
bokiej Rosji uchodzi Lenin za świętego... Jesz­
cze bardziej fantastycznie jednak brzmią le­
gendy o Leninie powtarzane przez ludy 
Wschodu.

W Syrji, Palestynie 1 północnej Afryce krą­
żą podania o Leninie „emirze z Moskwy“, bę­
dącym nieśmiertelnym duchem a określanym 
jako .Achmar Lena ben Urza“. „Achmar“ ozna­
cza „czerwony“, — Ursa“ „Moskal“. Fanta­
styczny ten demon zrodzony w wyobraźni lu­
dów Wschodu jest przedstawiany jako czer­
wony olbrzym wysoki 40 łokci...

Mongolska legenda o Leninie nazywa go 
„Lamanem Bachadur“ i wywodzi w prostej li­
nii od Dżings-chana... Na Syberji utrzymuje 
się podanie, że Lenin do dziś dnia żyje 1 jedy­
nie „źli doradcy“ usunęli go w cień z areny po­
litycznej... Mit perski zgodnie z tradycjami te­
go kraju trwierdzi, że w Leninie ucieleśnił się 
święty Ali, uważany za zbawiciela. Lata całe 
kąpał się w wiecznym ogniu i dlatego zaharto­
wany i wyzwolony ostatecznie nie zna różni­
cy między biedakiem a bogaczem i przywraca 
sprawiedliwość...

Postęp medycyny.
Powoli, lecz stale, medycyna postępuje na­

przód. Ostatnio prof. dr. Haas w Giesscu prze­
prowadził próbę przepłukiwania krwi ludzkiej, 
zawierającej niepożądane domieszki.

W ciężkich cierpieniach nerkowych groma­
dzą się składniki trujące w krwi i wywołują 
objawy zatrucia. Prof. dr. Haas przepłukania 
te podejmował zrazu w ten sposób, że przepro­
wadzał krew z arterji do rury z kolodjum, prze­
płukiwał ją, poczem wpompowywał ją bezpo­
średnio do żyły. Metoda ta przedstawiała pe­
wne niedogodności, wskutek czego dr. Haas 
zmienił ją. Teraz wypt mpowuje z żyły około 
pół litra krwi, dodaje preparat wątrobiany, by 
się nie ścięła i przepłukuje w osobnym pokoju 
według specjalnego procesu (djaliza), poczem 
przepłukaną krew wprowadza z powrotem do 
żyły. Tak po kolei „przepiera“ się wszystką 
crew. Skutek okazuje się korzystny. Znikają 
bóle głowy, polepsza apetyt, podnosi się na­
strój pacjenta, iednak na samą chorobę nerko­
wą zabieg ten niema wpływu, tylko krew po­
zbywa się niejako trucizny. Może dalsze próby 
i w tym kierunku przyniosą pomoc.

Rozmaitości.
Znów katastrofa kolejowa. W Lysej nad 

Labą najechał pociąg osobowy na pociąg towa­
rowy. Trzy osoby zostały zabite, a 14 .annych, 
z tego 6 ciężko. Jedna ranna osoba zmarła w 
szpitalu. Jako przyczynę katastrofy podają pa­
nującą wówczas mgłę.

Zeszedł na żebry. Po Frysztacie włóczył się 
po żebraninie (a gdzie się dało, kradł) Arnold 
Vrzink. Był on zamożnym człowiekiem, ale 
upadł. Zandarmerja osadziła go w areszcie.

Wykolejeniec. W Radwanicach aresztowano 
52-letniego pensjonistę Jana Steca, który 
wziął trzy dziewczątka do łóżka i bawił się 
z niemi w sprośny sposób. Lekarz jednakże 
stwierdził, że nie dopuścił się na nich zbrodni 
Mimo to będzie odpowiadał przed sądem.

Włamania w Morawskiej Ostrawie. Do ży­
dowskiej gminy wyznaniowej w Mor. Ostrawie 
na ulicy Johany'ego dokonano niedawno śmia­
łego włamania. Włamywacze otworzyli sobie 
wytrychem bramę, poszli na strych, a stamtąd 
wybili dziurę w powale i spuścili się po powro­
zie do kancelarji. Tam rozbili kasę, zabrali 
7.500 Kcz i wyszli tą samą drogą, zabierając z 
sobą nawet ów powróz. Po włamywaczach 
niema narazie śladu.

— Tejsamej nocy włamały się prawdopo­
dobnie te same indywidua do sklepu Siatnera 
na placu Masaryka, gdzie zabrano 70 Kcz, oraz 
do sklepu z wódkami dra Grosa, gdzie zabrano 
3 flaszki koniaku i 60 Kcz. Jak z tego wynika, 
włamywacze w Morawskiej Ostrawie czują się 
jak w domu.

Napad na listonosza. W Litultowicach obok 
Opawy w drodze przez las napadł bezrobotny 
Orlik 61-letniego posła gminnego Novaka, ude­
rzył go pałką i zrabował mu torbę z 157*90  Kcz. 
Orlik potrzebował pieniędzy, a lekkomyślna 
młodość popchnęła go do takiego czynu.

Chclał ukraść wieprza, a ukradł trupa ko­
biety... W gminie Nagylak obok Ungwaru na 
Rusi Podkarpackiej wieśniaczka Czermakowa 
zabiła wieprza. Podczas zabijaczki zmarła na­
gle owa 70-letnia Czermakowa na udar serca. 
Trupa kobiety obwinięto w prześcieradło, a 
rzeźnik sam poszedł zgłosić wypadek. Gdy po­
wrócił, niezastał już trupa. Skonstatowano, że 
sąsiedzi, korzystając ze sposobności, chcieli 
ukraść świnię. W pośpiechu jednak złodzieje, 
zamiast wieprza, zabrali trupa kobiety. Prze­
ciw złodziejom wdrożono dochodzenia karne.

Z sankami pod pociąg. Niedawno sankowal 
się w Lipniku na Morawach pięcioletni chłopiec 
Hrdliček. Jadąc po pochylni, .wpadł poza szranki 
kolejowe, a odrzucony przez parowóz, poniósł 
śmierć na miejscu.

Sześć osób zatrutych gazami z pieca. W 
gminie Kubinie na Słowaczyźnie pewna matka 
napaliła w piecu, aby zaś ciepło nie uchodziło, 
zawarła szczelnie drzwiczki pieca. Na drugi 
dzień znaleziono matkę martwą wraz z pięcior­
giem dzieci. Zůstali zaczadzeni przez wydoby­
wające się z pieca gazy węglowe.

Pięcioletni cudowny rachmistrz. Niedawno 
zgłosiła się u impresarja budapeszteńskiego pe­
wna pani z Koszyc ze swoim pięcioletnim chło­
pakiem Emerykiem Ivanczo. Dziecko to zdaje 
się być gdonynt następcą słynnego swego czasu 
cudownego chłopca Maurycego Frankla, który 
zresztą wkrótce pożegnał ten ciężki zawód a 
dziś jest dozorcą domu w Budapeszcie. Mały 
Emeryk w ciągu kilku minut jest w stanie w 
pamięci pomnożyć ze sobą dwie liczby pięcio- 
cyfrowe; podnosi trzy lub czterocyfrowe licz­
by w mig do kwadratu i do trzeciej potęgi. 
Oczywiście, wytworzył sobie mnóstwo forteli 
w tem szybkiem liczeniu. Rachuje w języku 
węgierskim, niemieckim i czeskim. Niedawno 
badano go na uniwersytecie berneńskim, gdzie 
stwierdzono, że stanowi wypadek nienormalno- 
patclogiczny i posiada genjalnie rozwiniętą pa­
mięć. Teraz ma występować w Variete.

Polowanie na dziki. W okolicach Warszawy 
odbyło się polowanie z nagonką na dziki. Pod­
czas polowania zdarzÿt się wypadek, który 
omal nie pozbawił życia jednego z uczestników. 
Do ciężko rannego odyńca podszedł leśnik Jó­
zef Lisiak, aby kordelasem dobić ranne zwie­
rzę. W tym momencie ranny dzik, okaz potę­
żny wagi około 5 centnarów, zerwał się z zie­
mi i rzucił na człowieka. Powstała straszna 
walka, na której widok pozostali myśliwi osłu­
pieli. Nie można było strzelać, gdyż strzały te 
mogły trafić w człowieka. Lisiak, nie tracąc 
przytomności, rzucił się na ziemię i począł się 
bronić kordelasem. Krótki mument obrony wy­
starczył. Nadbiegły psy i rzuciły się na ran­
nego zwierza, szarpiąc go zawzięcie. Dzięki 
temu Lisiak opanował sytuację i kordelasem 
dokończył odyńca. Skończyło się na lekkiem 
poszarpaniu uda leśnika.

Napady wilków. Szczególnie ostra zima w 
Małopolsce wschodniej wygoniła z lasów wilki, 
które za żerem ciągną do siedzib ludzkich, nie­
pokojąc mieszkańców wsi, a nawet odważają 
się podchodzić pod mury miast. Na cmentarzu 
w Stryju zauważono niedawno kilka wałęsają­
cych się wilków. W nocy na przedmieściu stryj- 
skim Nowy Świat wilki dostały się do zabu­
dowań gospodarskich Zuckerbergera i pożarły 
dwa konie, znajdujące się w stajni.

Straszna zemsta służącej. W Radymnie 16- 
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letnia piastunka, chcąc zemścić się na swych 
chlebodawcach, rzuciła pięciomiesięczne dziec­
ko Eisenbergów do gorejącego pieca. Rodzice 
znaleźli już tylko zwęglone zwłoki niemowlę­
cia. Służąca zbiegła po okrutnym czynie, lecz 
ją aresztowano.

Przystanek kolejowy w Zawadzie — jak 
informują — ma zostać utworzony już w nie­
długim czasie.

Grypa na Śląsku. Kierownikowi czeskiej 
szkoły Kovalovi w Raszkowicach umarło w 
przeciągu 24 godzin dwóch chłopców na grypę 
mózgową.

Budżet powiatu czesko-cieszyńskiego jest 
wyłożony do wglądnięcia do 26 stycznia b. r. 
w urzędzie powiatowym.

Krwawe tory kolejowe. Rok 1928 obfitował 
w 30 katastrof kolejowych w Czechosłowacji. 
Ofiarą tych katastrof padło 41 zabitych i 264 
rannych. A pierwsza połowa miesiąca stycznia 
1929 zaczyna się jeszcze obficiej w katastrofy, 
albowiem przy ostatniej katastrofie w Łysej 
zginęły 3 osoby a 21 zostało ciężko rannych.

Strzelba w reku dziecka. U rzeźnika Buzka 
w Witkowicach strzelał 16-letni chłopak wróble 
z flobertu. Nieszczęściem trafił w głowę pracu­
jącego tam terminatora blacharskiego. Termi­
natora oddano do szpitala, a lekarze wątpią o 
jego uzdrowieniu.

Rewolucja w „armji zbawienia“. W Sunbury 
odbylo się nadzwyczajne zgromadzenie ..armji 
zbawienia“. Na zgromadzeniu uchwalono wy­
siać deputacie do gen. Bothy, z wezwaniem, 
aby dobrowolnie ustąpił ze swego urzędu. Ro­
dzina Bothy przyzwyczaiła się już niby dzie­
dzicznie do zarządzania ,.armją zbawienia“ i nie 
chce generalstwa ustąpić innymu, wbrew woli 
członków. Beznadziejnie chory Botha usiłuje, 
aby następcą została jego żona lub tej najstar­
sza córka. Nic dziwnego, że rwą się pomiędzy 
spbą o generalstwo, albowiem „armja zbawię 
nia“ jest stowarzyszeniem... bardzo bogatem. 
Majątek jego wynosi około 3 miljardów Kcz.

Tak to w rzeczywistości wygląda ta wszech- 
ludzka miłość i ogólne braterstwo, głosząpc na 
rynkach naszych miast, ze śpiewem i muzyką. 
Znów zagrają, zaśpiewają i pogadają w nie­
dzielę na rynku we Frysztacie i sprawa jest 
załatwiona.

Szubienica w Pilźnle. W poniedziałek został 
w Pilźnie powieszony skazaniec za potrójny 
mord rabunkowy Matejowich. Wieszał go nowy 
kat Broumarsky, który służbę objął w dniu 1 
stycznia b. r. po pensjonowanym kacie Wohl- 
schlaegerze. „Mor. sl. denik“ będzie miał radość 
z tego powodu, że już i kat nosi... czeskie 
nazwisko.

Rabunek w kościele. Największy kościół ka­
tolicki w Chicago obrabowany został przez 4 
bandytów, którzy przybyli do kościoła pod po­
zorem złożenia przysięgi, że zaprzestaną pić 
wódkę. Znalazłszy się przed ołtarzem, bandyci 
dobyli rewolwerów i w obecności dwu księży 
obrabowali tabernakulum. Wartość łupu wynosi 
4.000 dolarów. Parafjanami tego kościoła są 
przeważnie Polacy.

Rekord lotnictwa. Amerykański wojskowy 
statek lotniczy ..Question Mark“, który w No­
wy Rok startował w Los Angelos, celem zdo 
bycia rekordu w locie bez przerwy, wylądował 
onegdaj po przebyciu 150 i trzy czwarte godzin 
bez przerwy w powietrzu. Dotychczasowy zaś 
rekord w locie bez przerwy wynosił 60 godzin. 
Nowy rekord umożliwiony został przez to, że 
»•Question Mark“ otrzymywał w ciągu swego 
lotu kilkakrotnie od innych statków prowiant i 
Paliwo. Droga odbyta wynosi około 20.000 km. 
Lotnikom dawało się dotkliwie we znaki zimno, 
zwłaszcza, że jedno okno w kabinie się rozbiło

Zastraszająca epidemja grypy w Stanach 
Zjednoczonych. W ostatnim tygodniu zmarło 
w 39 miastach na grypę ogółem 2.041 osób. W 
tym samym czasie stwierdzono 2.000 nowych 
zachorowań. w najbliższym czasie odbędzie się 
konferencja wybitnych lekarzy i znawców sto­
sunków zdrowotnych, celem opracowania pla­
mu skuteczniejszego zwalczania epidemji.

Pijmy więc... Amerykańska ,.liga umiarko­
wania“ doszła do wniosku, że prohibicja bar­
dziej szkodzi ludności Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, aniżeliby miała jej służyć. 
Według dostarczonych przez policję materja- 
»ów statystycznych, obejmujących 388 miast w 
Stanach Zjednoczonych, przed wprowadzeniem 
w życie ustawy prohibicyjnej w roku 1920, po­
pełniono- 235.612 wykroczeń w stanie nietrze­

źwym. Natomiast w roku 1927 kara za wykro­
czenia pod wpływem alkoholu dosięgła 557.369 
osób, czyli o 238% więcej. Stwierdzono poza- 
tem, że w zastraszający sposób zwiększyła się 
przestępczość wśród młodzieży, właśnie pod» 
wpływem alkoholu. W związku z powyższym 
materjałem cyfrowym, ,.liga umiarkowania“ 
domaga się zniesienia prohibicji.

Głupich i w Ameryce nie sieją. W miejsco­
wości Lynu w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej pociągnięta została do odpo­
wiedzialności znachorka-cudowórczyni, niejaka 
..madame“ Perry, która na głupocie ludzkiej 
dorobiła się w kilku latach majątku, dochodzą­
cego do 200.000 dolarów. Władze zarzucają, że 
ogłaszała się jako lekarka, twierdząc, że może 
prostować nosy i zezowate oczy, że przez za­
mówienie wstrzymuje kłótnie rodzinne, szcze­
kanie psów, płacz dzieci i miauczenie kotów- 
Poza tern wróżyła ona listownie. Przyłapano 
ją w ten sposób, że jeden z dowcipnych inspek­
torów pocztowych wysłał do niej w liście koń­
ski włos, jako swój własny, załączył dolara, 
i za parę dni otrzymaj odpowiedź, że go nie 
minie szczęście. 1 nie minęło go, bo wkrótce 
w jego ręce dostała się bogata ..Madame“, któ­
rą czeka sąd i prawdopodobnie surowa kara.

Nowe narzędzia wojny. „Cacodyliscocyanid“ 
(tak nazwano nowy gaz trujący), wynaleziony 
przez chemików amerykańskich, jest najnow­
szym środkiem morderczym. Gaz ten działa z 
błyskawiczną szybkością-; niewielka jego ilość 
wystarczy, aby w mgnieniu oka zatruć całą 
armję. Jeden z wynalazców straszliwego gazu, 
dr. Hilton oświadczył w Chicago, że po wojnie 
wszystkie niemal państwa przygotowały nowe 
gazy trujące, które jednak trzymane są w ta­
jemnicy a zjawią się dopiero w przyszłej woj 
nie. Produkcja tysięcy ton gazów trujących. 
stanowiących najbardziej destrukcyjny materjal 
wojenny, pociągnie niewątpliwie mniejsze wy­
datki, niż wszelkie inne zbrojenia. Jednocześnie 
— jak już to donieśliśmy — wynaleziony został 
w Ameryce nowy metal, lżejszy od aluminjum, 
a twardszy od stali. Metal ten z łatwością 
kraje szkło; nadawać się ma on wybornie do 
celów lotniczych.

Roślina, która zastępuje bawełnę. W pis­
mach zagranicznych pojawiła się wiadomość 
o odkryciu rośliny, zawierającej włókno o wła­
ściwościach, podobnych do bawełny. Doświad 
czenia, poczynione w Anglji przez 8 lat, wyka­
zały rzekomo, że roślina ta nadaje się do hodo­
wania również w' klimacie strefy umiarkowanej 
i że włókno z niej dobyte zastępuje grubsze ga­
tunki bawełny. Przemysł włókienniczy łódzki 
wszedł w kontakt z pewną firmą angielską, 
proponując jej realizację powyższego odkrycia 
na terenie Polski.

Alfabet łaciński w Azerbejdżanie. Z dniem 
1 stycznia 1929 wprowadzono alfabet łacińsk5 
w Azerbejdżanie. Dzienniki wyszły z łaciń- 
skiemi czcionkami. Elementarze arabskie już 
spalono.

Zygzakiem.
Gdyby sikawkę zczechizowano, nie byłaby 

zamarzła.
,.Duch Času“ pisze:
,.I sikawkę motorową polskiej straży pożar­

nej usiluje „Mor. sl. denik“ zczechizować. Nie 
do uwierzenia, ale jednak prawdziwe. ,.Mor. sl. 
denik“ jest znany w całem ostrawskiem zagłę­
biu jako ..bojownik“ za sprawę narodową. A to 
pono dlatego, ponieważ go robią ludzie, którzy 
przed czasem jeszcze stali na całkiem przeciw- 
nem polu, niż jest nacjonalizm, ale to im w ni- 
czem nie przeszkadza. Tych ,.nacjonalistów 
boli i to, że sikawka polskiej straży ogniowej 
w Trzyńcu nie sikała, aloowiem zamarzła. 
Gdyby to była sikawka czeska, to byłaby si­
kała, jak czart. Panowie z ,.Mor. slez, denika“ 
powinniby doradzić trzyńczanom, aby sikawkę 
natychmiast zczechizowali, a wszystko będzie 
dobre.“

Tyle „Duch Času“. My zaś jesteśmy zdania, 
że czechizację sikawski polskiej sraży ognio­
wej w Trzyńcu „Mor. sl. denik“ poleci swym 
najbliższym kompanom z „Naszego Ślązaka“. 
Jednak zauważyć musimy: Jaka to szkoda, że 
„Mor. sl. denik“ poradził przed ostatniemi mro­
zami tego radykalnego środka wodociągi oraz 
wodomierze, ażeby wszystkie ubezpieczono w 
ten sposób przed zamarznięciem i rozsadzeniem 
przez lód — a byłby obywatelom swą radą 
zaoszczędził wiele pieniędzy i kłopotów.

Komunikaty.
Karwina. III Koło Macierzy Szkolnej urządza 

w sobotę, dnia 26 stycznia w sali stów. „Praca“ 
T3AL MASKOWY, na który zaprasza wszyst­
kich członków i zwolenników Macierzy.

Związek Akademików-Polaków na Śląsku 
„Jedność“ składa tą drogą najgorętsze podzię­
kowania Wszystkim tym, którzy w jakikol­
wiek sposób przyczynili się do uświenienia ba­
lu Związku. Przedewszystkiem zaś dziękujemy 
wszystkim Paniom, które starały się o zaopa­
trzenie naszego bufetu balowego i dyżurowały 
w bufecie, oraz wszystkim Gościom za łaska­
we przybycie, przez które okazali naszemu 
Związkowi swą sympatię.

Podziękowanie. Komitet miejscowy PSPR. 
w Stonawie dziękuje tow. Józefowi Bubie za 
sprzedawanie bloczków na cele Komitetu miej­
scowego w Stonawie w kwocie 600 Kcz.

OD REDAKCJI.
H. S., Łąki: Sprostowanie nie odpowiada § 19 

ustawy prasowej. Nie umieścimy.
F. M., Trzyniec: Niestety, na wiersze nie 

reflektujemy. Prosimy pisać prozą, z ruchu ro­
botniczego. Korespondencje chętnie umieścimy.

L. W., Liszna: Skorzystamy przy sposobu. 
Piszcie o sprawach miejscowych.

OD ADMINISTRACJI.
B. R., Sucha Średnia; Prenumerata wyrów­

nana do 31 grudnia 1928.
K. M.» Sucha Górna: Do końca grudnia 1928 

do zapłacenia 32 Kcz.
I. R., Piotrowice: Prenumerata wyrównana 

do 31 marca 1929.
K. M., Błędowice Dolne: Prenumerata wy­

równana do 30 września 1928.• • •
Każde zwlekanie z przedpłatą nara­

ża pismo robotnicze na straty. Towa­
rzysze, Czytelnicy, nie zaniedbujcie 
obowiązku względem swego pisma I

Wesoły kącik.
„W NIEUTULONYM ŻALU“.

— Po kim panna Emma nosi żałobę?
— Po mężu.
— Przecież ona nigdy nie byłą mężatką...
— Właśnie dlatego.

* •

„PRZYMUSOWA PODRÓŻ“.
— Jeszcze tu jesteś? Słyszałem, że wyjeż­

dżasz na 4 tygodnie.
— Tak, miałem wyjechać. Ale niepodarzyło 

mi się; właśnie dziś zmienili mi na grzywnę.
♦ •

•

MIĘDZY SCYLLĄ A CHARYBDĄ.
Pastor: — A czy państwo młodzi są do­

brani?
Pan młody: — Gdybym powiedział, żeśmy 

robili próby, skompromitowałbym narzeczoną; 
jeśli powiem, że nie — skompromituję siebie...• ••

panna ze Świadectwem.
— Pragnąłbym poślubić córkę pana, ale pod 

jednym warunkiem; musi mi pan wyznaczyć 
pewien okres próbny, abym mógł się przeko­
nać, jak smakują jej pocałunki.

— Coooo? Okres próbny?! Oszalałeś chy­
ba! Dam ci najlepsze referencje na piśmie.

Nadesłane książki.
Jakób Wassermann: „Sprawa Mauruziusa“. 

Urok życia — powieść o tęsknocie człowieczej 
za sprawiedliwością. Cena 36 Kcz.

„Niewolnicy życia“, powieść na tle kwestii 
małżeństwa. Cena 48 Kcz.

Do nabycia w Księgarni Teofila Firuta, 
Frysztat—Czeski Cieszyn.

M izelkie roboty tapicerskie, mateia^e, oto­
many, rolety najtaniej wykonuje Firma

WILHE'M BUCHSB&UM
w Karwinie, obok szybu Gabriela, 

filja Frysztat, ulica Cieszyńska.
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Pierwszorzędna kuchnia. Wygodne pomieszczenie
Wszelkich informacji udziela

CZCIGODNA 
GOSPOSIE
ŻĄDAJCIE ZAWSZE W LOKA­
LACH SPRZEDAŻY TOWARÓW

ZE ZNACZKĄ

..GstC"

KAROL MEYER,  
BLACHARZ, 

Karwina ulica Główna 1.8. 
przyjmle natychmiast do nauki 
ucznia z całkowlfem utrzyma­ 

niem i pomieszkaniem.

Dekoracje sal, zaproszenia balowe, 
bilety wstępu, kotyljony, lampiony, 
maski, czapki, koriandole, węże, 
wachlarze, itn w cenie hartownej 
baję do komisowej sprzedaży, nie- 
sprzedane przyjmuję z powrotem.

T. XTďSXZA.TiZ, 
wyr^b towurów papierowych i skład pa­
pieru. Orłowa Śląsk.

TOWARZYSTWO OSZC ŹĘDNOŚCi I ZALICZKK
Rok założenia 1873. FIL JA W KAR WIN IE. Telefon Nr. 29.

( iuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegęra).
Przyjmuje wkładki na oszczędność 0 / ===== ££ ęóPŁte»ły -------

Niiłu GpPIEFZß 
białe, niedarte, dobrej ja 
kości i kg à Kč 35— za­
syła 4 kg za pobraniem 
pocztowem.

PRAGA-LIBEŃ, 
Královská 899.

«1». o#*!*,  por. fabryka

Praha—Hradec—Karlov 
Nr. 2. poleca najlepszą 
i najtańszą kawę żytnią 
i cykorję.

Budynek murowany ■ 
składający się z 4 pokojów i kuchni, wraz z 
parcelą budowlaną przy drodze powiatowej, 
oddalony pół godziny drogi od hut trzynieckich 

jest z wolnej ręki do sprzedania. "^C 
Bliższych wiadomości udzieli kancelarja Domu 

Robotniczego w Trzyńcu.

1S219/H/27.

ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 

PERU, CHILE, BOJLIVIA

Przyjmg ucznia
z rod.szix1.3r

Maksmil Jan BarEiicki

BACZNOŚĆ! J J BACZNOŚĆ!

BAKIETOWY LOT NA KARS
będzie niebawem uskuteczniony, albowiem Fma: 
Mstyśek ma już przygotowany wielki zapas spod­
ni, suhni i bielizny dla wtszyBtkich obyw. teli „Mzr- 
aa , 1 tóre dostarczać tani budzie dr*  ga rakiet*  wą. 
Według ot'i;rdnień aßtrouomicznycb «ta Marsie żyją 
ludzie, olbr.ymi, silniejsi od lwów i tjgrów 
i n-cznie dużo spodni spotrzebują, dlatego »} bra­
li sobie naszą Firmę „Matjśek*,  gdyż bardzo do­
brze wudzą, że .ylko u Mntyáva im gą otrzymać spo­
dnie, suknie i bieliznę najtrwalszą, do nie ro darcia, 
p*zy*-zem  roc.rne zaoszc ędzają wiele pieniędzy.

Obywatele naszej republiai, którzy zajmujecie 
aie zaktipnem tak dobiego i taniego światowo z la­
nego towaru n-pis-cie jeszc-e uzi przynajmniej o 
jedną sztukę towaru na próbę, gdyż niezwykle do­
bry rodzaj i taniość naszego światowo znanego 
towaru Was wprost zadziwi

Po niskich światowych cenach poleca­
my SPODNIE ROBOCIE, wykonane tylko z trwa- 
łycu materyj, szyte przez zawodowyc h majstr w 
w każdej długości dla dojrzałego mężczyzny już 
za Kć 13’—, 16 —, 19-—, 23 —, 26-—,‘2J —, 33—, 
36 —• Spodnie „tygr“, których lwy ani tygry nie 
rozedrzą — nowość naszej firmy, po cenach fabry­
czny ch tylko Kć 25-—, 29-—, 33-—, 39-— 45-— 
49'—, 56 —, 69-—. Spodnie ze skóry mamuta do nie 
rozdarcia stos*  wne na każdą pogodę „i.odnw świa­
ta“ Kč J4‘—, 39—, 45‘—. 49-—, 69—..Spodnie 
„Jelenie" t zw skóra czarta trwałe pod gwarancja 
Kć 29'—. 39' , 49'—, 69—, 65 —, 69'--. Spodnio 
„Rajtki“ wyrabiane tyiko z trwałych materii . ć 
29 —, 39 -, 46 -, 49 -, 56 -, 65 — 69 - Spo­
dnie „ Jag ward“ „Mongon“ bardzo trwałe Kć 19-—, 
29- , 35 , 39*  , 48 - , 59 —. Spodnie na św eto 
bardzo piękne i trwałe wz iry Kć 19 —, 29 —, 39- — 
■16- -, 49 —, f>5'—, 59-—. Spodnie, Orbis“ Kć 29-—’
33- —, 36-—, ł9' Spodnie „mars“ Kć 24 — 27-—, 
32'—,37'—. Sp-dnie  „Tango“ io  niei ozdarcia tyl­
ko Kć 34- -, 39'— 49 — Spodnie „Teks:iB‘‘Kć27 —,

* *

34- —-. 39 —. Spodnie „Tuitiins“ szczególnie do pra­
cy, silno Kć 49'—, 59"—. Spodnie „Parise“ półświą- 
teczne Kć W1—, 29 —. 35'—, 39'—. Spodnie „Ko 
u wercout bardzo piękne wzory na święto Kć 45'—, 
49 —, 55 —. Soo lnie z niateiyj angielskich, tnodne 
wzory, trwałe Kć 33 —, 35'—, 39-—. 46-  49- — , 
Sp winie „H Jandki  światowo znane, do uiezńis/cze- 
nia kć 23—, 26—, 28-—, 34—, 39—, Spodnie 
„Smtana“ Kć 27-—, 36 —, 44—, 49' - .

*

SUKNIE pół wełniane, meuszyte, największej sze­
  rokości i wieikośći, różnych i wodny, h wzorów Kć

8 -, 11--, 13 — 16—, 17-, 19—. 23 -, 25 — 
Suknie„Krieset Kć 16-—,20-—, 29—, 35  we­
dług kwahly Suknie wcinane na święto modne 
wzory Kć 23 —, 35 -, 39 -, 45'—, 49-—, 55-- 
69 —, 66-—,69 —, 7'1-—, 89-—. Buknie ze znaczną 
„Nil ‘ które ani krokodyl nie r*>zedrze.

UBRANKA CHŁOPIĘCE z bardzo dobrych mate­
ryj, dobrze szyte Kć 25 —, 2» —, 36-— 39 —, 45' -, 
9 — ,55'—,59'—, 65-—, 79-—, 75'—, 99-— KO­

SZULE męskie >,fir«we trwale wzory Kć 12'  
15'—, 17 —, 19'—, 23 — K Bzule „fi .nell ciepłe Kć 
14' -, !»>•—, 19'—-Koszule .Oxford“Kć 16 —, 19 —, 
23'—. Koszule białe zekganckiem jedwabiłem na’ 
pierß em kć 36- — , 17 —, 19'—. 23-—, 27-  29  
35 — , 39'- . KALESONY męskie dobrze szyte ko- 

 miśne Kć 18* —, 16-—, 17 — Kalesony „Krisetowe“
Kč12 —, 14'— 18-—, 18‘—, 20-— K desom- „barche- 

 towe Kć 13* —, 16* —, 19 • Kales*  ny .,gildii we“
Kć 12 —, 16-—, 18-—. Kalesony znaczki , tygi“ Kć 
9'—, 12'—, 16'—, 17' 19'—, 28'—. Mater je mę­
skie ,tygr“ 120 cm, szer. 8 mKć69- -,69 — , .Tró­
ja4, nowość 130 cm, szer. 3 m Kć 90—, 119 — Ma 
te*  je angielskie ,. szt< ff ‘ na święto 120 cm, szer. 3 m 
Kć 69 —, 69'—, 79 - , 89-—, 99--„ 119 129-—

Wszelkie towary za p, braniem zasyła ’

 M: Matýsek, 
Śitborlce, p. Tě&any u Brna.

Pisz, ie że czytaliście insérât w „R. botníku ál.“ 
a otrzymacie zniżkę. Firmę ta zwłi.. zeza jako tanie 
i dobie źródło zakupna polecamy.

Skórę la.
Krajową i zagraniczną cholewki według miary 
i barwy. Na przebarwienie bucików iino'euin pa 
sta. Wszelkie przybory szewskie oferuje po ce­

nach konkurencyjnych firma

MAREK TÜBERGER
handel shór.

Naprzeciw pana Gotbba, Karwina i 
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i»l Niniejszem zawiadamiamy P. T. Publiczność 
[i I i naszą klientelę, iż na czas budowy własnego 
< nowego domu, biuro naszej filji w Orłowej zo- 

 y"/ 1 " ........... •” »Mo przeniesione do realności p. Adolfa Scharfa
-W'JadMfcle nowych czytelników »Robotnika obok składu mebli i Domu Robotniczego.

  Siokl—O*'.  W. Dyrekcja Towarzystwa Osj*cz.  i Zaliczek.

Składajmy nasza oszczędności
tylko w

Spółkowych Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (Raiffeisenkacr) 

które prz; dobrem oprocentowaniu dawają nr; 
większe bez piet.etislwo złożonych wsładek 
Płacą conajtnlnj 5»/0 o4 wkładek,bez waxei- 
kich - >tn * jh na podatek rentowy i opłat 
do różnych fundurzów. V każdej wiosce 
znajduje »ię spółkowt. kasa i jedynie tę ni leży 

popierać i tam składać oszczędność,.
Spółk ,/e auiy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jak.cłi żądna Kij ytucja nie może dać!

Q oprocentowuję wyżej, zależnie od umowy.
Pod ttek pjątpwy i inne opłr ty nie potrąca Towarzystwo wkładającym a oaacaądnoici.

Za i Bwn I jbeuM^i^jístwý wkładf ręczą i odpswl.izją, spróc. całycfi iktyw. wplscoryuji udziałów i funduszów rezerwowych Tewąrzyatwa wazyafiy członkowie 
to J< i oiyczający, uziemi »weml , 4|ptkapi. Godah y umid*-^  j dla «tron od 8 do 12 i raeCpotadnirm i od 2 do 5 yopo'odniu'

?A.r«fld filji
FRANC EÜX ' BIER kup*««  w Kar*rinie-Splcy.

_________ „ROBOTNIK ŚLĄSKI*.___________

NA BALE 
czapki, hofyljony, wachlarze, maski 

węże lid. dostarcza w komis 
Księgarnia Teofila Firuta 

Frysztat — — Cz. Cieszyn.

„GEC“ PRODUKTY III
są wyrabiane |||

w zagładach spółdzielczych 
urządzonych według najnow­

szych wymogów techniki
z najlepszych surowców pod kontrolą 

DOTRZYMANIA CZYSTOŚCI.

JAKOŚĆ 1 WYDATNOŚĆ 

JEST NIE DO OSIĄGNIĘCIA.

Wielkie okręty motorowe ALCANTARA i ABL’URIAS 
»2.000 ton poj.j Zï.000 ton reg.

GeC“

ADOLF FREUND, 
handel pierzem.
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zajmujących

to nie godzą 
aby klerykah 
o dymisji ks. 
wykonawczy 
na swem po- 
odrzdJiJ sta

się na trwałe uregulowanie 
albowiem tego żadne stron- 
wobec wyborców. Przede- 
nastąpić wyjaśnienie, czy 
i ma ochotę ustanowić pro-

Žabský Bohumil, czeski profesor w Orłowej. 
Farny Alfk ed, profesor gimnazjum polskiego w

Orłowej.
Jelinek Rudolf, rządca ekonomji w Pietwałdzie.

Mianowanie p. Vochali unieważniono skut­
kiem tego, że nie mieszka jeszcze dwa lata w 
powiecie.

Polaków potraktowano po macoszemu. We­
dług wyniku wyborów, Polacy mieli prawo na 
trzech mlanowanców, z tego P. S. P. R jed­
nego. Zamianowano tylko jednego Polaka,'prof. 
Parnego. Za PSPR. nie zamianowano nikogo. 
Biurokracja święci antypolskie triumfy!

Po wielkiej wieczerzy politycznej na Hra- 
dzie i po niej zwolanem posiedzeniu koalicyjnej 
,.ósemki“ ukazał się komunikat, wyjaśniający 
sytuację. Podano już nawet i termin zwołania 
sejmu na 7 lutego a jako »T konieczniejsze jego 
prace: ustawę mieszkaniową i ubezpieczenie 
osób przestarzałych.

Kością w gardle koalicji jest obsadzenie sta­
nowiska wicepremiera agrarjuszem w miejsce 
ks. Sramka, którego agrarjusze usiłują wygryźć 
za wszelką cenę. Nasamprzód mniemano, że 
„lidovcy“ zgodzą się ną ustąpienie ks. Sramka, 
lecz za cenę portfelu ministerstwa spraw we 
wnętrznych, który byłby klerykałom dogodny 
na wypadek wyborów. I.ecz na 
się inne stronnictwa koalicyjne, 
robili wybory. Postanowiono, że 
Sramka rozstrzygnie komitet 
„lidové strany“. Ten komitet zaś 
siedzeniu, odbytem we wtorek, 
nowczo złożenie przez księdza Sramka urzędu 
wi eprezydenta ministrów, » ze szczegułowemi 
motywami, wyrażając mu wotum zaufania.

Wobec tego, zamiast rzekomo wyjaśnionej 
sytuacji, pozostały stare wiry. Szczególnie zaś

Obecnie w tej sprawie zabrał głos półurzę- 
dowy organ, zbliżony do ministerstwa spraw 
zagranicznych, „Prager Presse“ i tak formułuj ’ 
zarzuty, które były powodem jego areszto­
wania:

Działalność drą Tuki zmierzała do oderwa­
nia Slowaczyzny od Czech i przyłączenia jej 
do Węgier. W tym celu dra Tuka miał 40—50 
■współpracowników, przeważnie 
Poważne stanowiska, którzy mieli wyznaczone 
sobie odpowiednie czynności, jak; opanowanie 
garnizonów, wysadzanie mostów, niszczenie 
środków komunikacyjnych oraz składów amu- ' 
nicji. Dr. Tuka miał rówideż całkowity plan 
obsadzenia granicy morawsko-słowacklej na 
wypadek sztucznie wywołanego powstania. J 
Odcięcie od Czech miało być utrzymane 3—4 
dni, dopóki nie nadejdzie pomoc wojskowa... 
z Węgier.

Przeważnie jednak czynności luki miały 
charakter szpiegowski. W tym celu dr. Tuka 
miał w Wiedniu własną kancelarię, kierowaną

O co władze oskarżają 
Posła Tukę?

Od przeszło trzCcI1 tyg^-.
ReÎWv1 0SKa.rZen‘ ar®SZÏowanego posła dra 
t-eh Tuki, należącego do słowackiej klervkal 
SsfcŤ ,ud0Wej.ks- Hlinki- Prasa i zeska Tukę 
oskarża, prasa słowacka zaś go przeważnie

przez niemieckiego pułkownika. Kancelarja ta 
była utrzymywana za pieniądze, otrzymane z 
Węgier. Pieniądze nadsyłali; Rakovszky, były 
minister węgierski i Kania, naczelnik wydziału 
prasowego węgierskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych. Pieniądze bjly wysjłane pod 
przybranemi nazwiskami dra TolJyhy i h'u- 
nyady‘ego, jako nadawców. Przesyłki te były 
dokonywane w kwotaęh mniejszych, niewzra- 
cających uwagi, przez różne banki w B aty- 
sławie. Dr. Tuka nie odbierał pieniędzy osobi­
ście. lecz przez swoich zaufanych Lidzi.

W takich groźnych barwach maluje działal­
ność dra Tuki półurzędowa „Prager Presse“. 
Wobec jarmacznego zgiełku prasy za i przeciw 
Tuce, dopiero rozprawa sądowa wykaże, czy 
i w jakim stopniu jest on winien zarzucanego 
mu przestępstwa zdrady stanu. Tymczasem jar- 
maczne wyolbrzymianie tej sprawy przez pra 
sę czeską, nie przyczynia się do powiększenia 
prestiżu republiki zagranicą. W odwecie za dra 
Tukę klerykalny „Slovák“ napisał P >d adresem

Lamenty burzycieli 
autonomji Śląska.

W tych dniach upływa 10 lat od chwili, kie­
dy -wojska czeskosłowackie próbowały obsa­
dzić Śląsk Cieszyński. Żywo jeszcze każdemu 
ze starszych stoją w pamięci te chwile, a także 
i chwile późniejsze, czasy plebiscytu, kiedy to 
ludności śląskiej obiecywano raj, jaki ją w no­
wych warunkach oczekuje.

Czechosłowacja rościła sobie pretensje do 
Śląska ną podstawie tak zw. prawa history­
cznego, to znaczy na podstawie tego, że Śląsk 
kiedyś w przeszłości przez jakiś czas był jed­
nym z krajów korony czeskiej. Ciekawym jest 
fakt, że wystarczyło zaledwie krótkich 10 lat 
do zupełnego zniszczenia „wiekowej“ tradycji 
historycznej, na którą wyłącznie się niedawno 
jeszcze powoływano. Dziwnym zbiegiem oko­
liczności ostateczny etap zniszczenia autonomji 
Śląska, ‘akiein było pierwsze zebranie sejmu 
krajowego morawskośląskiego, znalazł się w 
bezposi edmem sąsiedztwie jubileuszu „odzy­
skania“ Śląska.

Nad ta smutną rzeczywistością miesiąca i 
roku jubileuszowego wylał w ciągu bieżącego 
miesiąca potoki krokodylich łez „Mor. sl denik“. 
Czytamy tam cały szereg artykułów o krzyw, 
dach, wyrządzonych ludności śląskiej z powodu 
przyłączenia Śląska do Moraw. Niech nikt jed­
nak nie myśli, że obłudnikom z narodowej de­
mokracji, którzy niewątpliwie byli jednymi ? 
inicjatorów tej nieszczęsnej „reformy“ admini 
stracji, leży naprawdę interes ludności Śląska 
na sercu. Odzie tam! Chodzi im jedynie o to, 
że nie otrzymali tylu mianowańców, ilu sobie 
zYczyli, a Przedewszystkiem, że nie został za­
mianowany były przewodniczący krajowej ko- 

isji administracyjnej, narodowy demokrata 
dr. Pelc.

„Mor. slez, denik“ stawia również smutne 
oroskopy dla Śląska ną przyszłość pod wzglę- 

deir gospodarczym. Wskazuje na to, że miej­
scowości na pograniczu polskiem skazane są 
”a Powolne zamieranie pod względem gospo­
darczym, że Boguinin traci na znaczeniu, że 
Ząd się wogóle o te okolice nie troszczy oraz 

Przeciwstawia temu faktowi rozwój gospodar­
zy Polskiej części Śląska, gdzie rząd polski 

wci 1 cały szereg nowych dróg i linji kolejo- 
sl â ,dzież się panowie „vlastenci“ z „Mor. 
dżie4,nika“ Podziały te obiecanki z przed lat 
CZV an tU? Przy te,rl panowie Ci okazują wil- 
demnkrl^ Prawdziwie patrjotycznie-narodowo- 
przviJn^2 ,y- Mimo wszeIk’ch zapewnień o 
na tn • n Po,ski nie nwą spokojnie patrzeć 
jei j™ 1 01ska nie chce Pozwolić na to, aby 
nie SZtem oni się tuczy’’- W żaden sposób 

.obraci °VI P°K°dzić S’C z tem- że świat nie ooraca Slę kofo _Mor sJ denika«

Wiry wewnętrzne w koalicji rządowej.
WICEPREMJER KS. ŠRÁMEK NIE USTĄPI!

nie wróżą już nic dobrego koalicji i zapowia­
dają stanowczo na czerwiec wybory do parla­
mentu, przy pomocy których agraijusze chcą 
zgnieść zupełnie „lidovców“ z ks. Śramkiem.

1^ tak nowo założony tygodnik polityczny 
ks. Sramka „Život“ pisze, że chociażby do wy­
borów jeszcze nie doszło na wiosnę, to po 
obecnej koalicji nie można się już spodziewać 
wielkich czynów. Chociażby agiarjusze z fa­
szystami!!) i kamienicznikami uzgodnili jeszcze

1 swój reżym, będzie to reżym dogorywający.
i „Lidové Listy“, naczelny organ ks. Sramka. 
Piszą, że jeżeli nowe wybory miałyby zostać

' rozpisane na czerwiec b. r., to obecny rząd już 
nie może puszczać 
ochrony lokatorów, 
nictwo nie zniesie 
wszystkiem musi 
koalicja jest zdolna 
gram prac sejmu lub nie.

Więc organy samego obecnego naczelnika 
rządu podnoszą już z naciskiem agonję rządzą­
cej koalicji i piszą bez ogródek o bliskiem roz­
puszczeniu sejmu i o nowych wyborach. Cie- 

. . . - - , - , ----- kawę, jak długo jeszcze potrwają te wiry we-czasopisma, stojące na usługach ks. Sramka, ■ wnętrzne?

Fachowi sasL pow. we Frysztacie
Do Zastępstwa powiatowego we Frysztacie 

zostali mianowani następujący fachowcy: 
Kalina Jan, urzędnik górniczy w Karwinie. 
Galoćik Franciszek, majster fabryczny w Bogu- 

minie-Mieście.
Frić Karol, starszy inżynier w Dąbrowie.
Marek Józef, droguerzysta w Orłowej.
Vochala Józef, wielkobszarnik w Boguminie. 
Sobek Karol, proboszcz w Rychwałdzie.
Černý Leopold, kupiec w Orłowej.
Tomek Józef, dyrektor czeskiej szkoły wydz. 

w Suchej Dolnej.
Gwuzdz Jan, dyrektor ekonomji dra Larjscha 

w Karwinie.
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ministra oświaty Hodży (także Słowaka) na­
stępujące:

„Czy nie powinienby siedzieć za kratą nasz 
minister szkolnictwa dr. Hodża, który dawniej 
jako posel republiki ślubował węgierskiemu 
ministrowi Barthowi w Budapeszcie całą Sło- 
waczyznę? Jeżeli Tuka dojrzał za swe czyny 
do kryminału, wtedy według praw i porządku 
Hodża powinien już wisieć na szubienicy!“

I stał się fakt, że mężowie rządzącej koalicji 
celno-kongrualnej uznają mężów swego wła­
snego obozu jako dojrzałych na szubienicę za 
zdradę stanu!

Półmiljardowy dług 
Morawo-Śląska.

Do najważniejszych zadań sejmu krajowego 
w Bernie będzie należało postaranie się o kre­
dyt 62 milionów Kcz na potrzeby bieżące, aby 
chociaż jako tako poprowadzić sanację finan­
sów krajowych. Kryzys finansowy Moraw roz­
poczyna się od roku 1923, kiedy to rząd praski 
wstrzymał subwencje dla krajów. Obecne długi 
krajowe wynoszą przeszło 400 milionów Kcz. 
Stan kraju jest nadwyraz opłakany, albowiem 
połowę majątku krajowego musiano zastawić 
wierzycielom, celem gwarancji za długi. Z no­
wym kredytem długi krajowe Morawo-Śląska 
osiągną pół miliarda Kcz.

Cyfry te muszą każdemu wpaść w oczy. 
Śląsk nasz przyłączono do zadłużonych Moraw 
po to, abyśmy płacili słone dodatki krajowe do 
podatków na te długi. Główną winę aiwelizacji 
Śląska Ponoszą nietylko Czesi, którzy powo­
łują się na jakąś łączność historyczną Śląska 
z Morawami, lecz także tak zw. ślązakowcy! 
Oni to, opierając się na jakichś „prawach histo­
rycznych“ z czasów króla polskiego Kazimierza 
Wielkiego (kiedy to monarchom wolno bvlo 
handlować ludami jak cyganowi końmi) twier­
dzili, że zrzekł się praw do Śląska, a przez to 
sami dawali ustawodawcom atut do niwelizacji 
Śląska z Morawami. Za Austrji jednak ci sami 
politycy nie żądali połączenia Śląska z Mora­
wami, pomimo, że rządzenie dwoma krajami, 
rozdzielonemi klinem Moraw, nie było bardzo 
praktyczne. To też politycy ślązakowscy, za­
miast obecnie lamentować i rozdzierać szaty, 
niechaj uderzą się w piersi wobec ludu Śląska 
Cieszyńskiego ze słowami: moja wina, moja 
wina, moja największa wina!

Odpowiedź 
na butę niemiecką.

Niemiecki minister spraw zagranicznych dr. 
Stresemann, uderzając butnie pięścią w stół w 
Lidze Narodów na wywody ministra polskiego, 
mniemał, że Polaków zapędzi w kozi róg. Prze­
liczył się jednak ogromnie. Przy tej okazji po-

ALOJZY BONCZEK.

Ofiara zawodu.
in.

Także pod względem bezpieczeństwa w pra­
cy, górnictwo jest najbardziej zaniedbanem. 
Czuwanie nad bezpieczeństwem, jak to już w 
poprzednich artykułach wspomniałem, powie­
rzono św. Barbarze, jako „najskuteczniejszej 
opiekunce górnictwa, ożywiając go nadzieją, że 
spokojnie i bez zastrzeżeń górnik winien speł­
niać swe obowiązki, połączone z największem 
niebezpieczeństwem. Twarda rzeczywistość i 
powtarzające się w górnictwie nieszczęśliwe 
wypadki zmusiły kompetentne nadzorcze czyn­
niki rządowe do zastanowienia się przy reje­
stracji wypadków nad przyczynami tychże. 
Zadanie wykonywania nadzoru nad bezpieczeń­
stwem w górnictwie powierzone zostało Urzę­
dowi górniczemu, a wiec czynnikowi, który nie 
posiada współczucia potrzeb górnika, temmniej 
ponosi odpowiedzialność za skutki niedomagali 
w tym zakresie. Ochrona górnictwa znalazła 
wyraz przez wydawnie niezliczonych przepi­
sów, które po największej części wcale nie sto­
sowano, a rzadko kto je przestrzegał. Górnik 
zaś z braku uświadomienia i zobojętnienia, wy­
wieszonych przepisów wcale nie czytał, dla­
tego często nie stosował się do nich. Przed­
siębiorca, zadowolony z tego, że bezpieczeń­
stwem w kopalni zajmuje się powołany do tego 
Urząd górniczy, ignorował każdy przepis, przy­

zwolił sobie także powiedzieć, że przemysł na 
polskim Śląsku Górnym kwitnie jedynie dzięki 
pracy techników niemieckich. Ta bezczelność 
niemiecka oburzyła do głębi cale społeczeństwo 
śląskie. Nasamprzód stowarzyszenie techników 
polskich wydało memorjał z protestem, udo­
wadniając, że zupełnie obejdą się bez pomocy 
tych samochwalców dra Stresemanna. W ub. 
tygodniu zaś sejm śląski przyjął wniosek de­
monstracyjny pizeciwko głosom posłów nie­
mieckich, aby władze skonstatowały bóść inży­
nierów i dyrektorów Niemców pochodzących 
z Rzeszy i tych wydaliły z przemysłu polskiego. 
Wnioskodawcy uzasadniali swój wniosek, że 
konieczność prestiżu na Śląsku Górnym wy 
maga, ażeby przemysł polski kierowany był 
wyłącznie siłami techników polskich.

Wniosek posiada jedynie charakter demon­
stracyjny, gdyż jest niedopuszczalne, ażeby z 
kraju wydalono całą kategorję pracowników za 
gruboskórność niemieckiego ministra.

Senzacyine rewelacje.
Socjalistyczny „Vorwaerts“ w Berlinie przy­

niósł sensacyjną wiadomość z Londynu, jakoby 
tajny memorjał min. „Reichswehry“ Groenera, 
opracowany przez niego w czasie debaty nad 
sprawą budowy nowego pancernika w „Reichs­
tagu“ został ogłoszony w pełnym tekście przez 
miesięcznik angielski „Revew of revlews“. Przy 
końcu „Vorwaerts“ oświadcza, iż fakt, że re­
dakcja miesięcznika angielskiego mogła znaleźć 
się w posiadaniu memorjału ministra, zakomu­
nikowanego w Niemczech tylko bardzo szczu­
płemu gronu, jest niesłychanym wprost skan­
dalem, wymagającym jak najszybszego wyja­
śnienia.

Ogłoszenie przez Revew of reviews“ tekstu 
memorjału min. Groenera podziałał w Berlinie 
jak wybuch bomby, wywołując sensację.

Konferencja
Związku Górników.

Sekcja Polska Związku Górników odbyła w 
ubiegłą niedzielę w ?,Domu Proletariuszy“ w 
Ka’rwinie swoją (fórfcjżną konferencję. Za Zwią ­
zek Górników u Republice Czeskosłowackiej 
był obecny przewodniczący tow. Brožík, za 
okręgowy sekretariat górników tów. Fidor z 
Morawskiej Ostrawy, za Radę rewirową przew. 
tow., Janczar z Poręby, za P. S. P. R. byli 
towarzysze L. i Ch.

Konferencję zagaił i przewodniczył jej tow. 
Zielina. W obecności 69 delegatów oraz 7 gości 
podał sprawozdanie z całorocznej działalności 
Sekcji Polskiej i sekretariatu górników w Kar­
winie oraz z kasowości sekretarz tow. Goetze 
W obszernem i szczegółowem sprawozdaniu 
podkreślił on przedewszystkiem najważniejsze 

noszący reformę systemu stosunków w jego 
zakresie, uważając go za ujemny. Powstał tedy 
mechaniczny sposób wykonywania inspekcji 
górniczej, która niestety wcale nie przyczyniła 
się do zmniejszenia liczby nieszczęśliwych wy­
padków w zagłębiu.

Przyczynę niedomagań nie można też przy­
pisywać ani Urzędowi górniczemu, a temmniej 
innym czynnikom, mającym z powołania obo­
wiązek czuwania w tym zakresie. Tak, jak w 
sprawach zarobkowych, taksamo w zakresie 
bezpieczeństwa niepowodzenia polegają na nie­
właściwym systemie ustosunkowania się przed­
siębiorcy górniczego do górników. Górnictwo 
wprawdzie spoczywa na specjalnych przepi­
sach prawnych, wydanych przez państwo, czyli 
chronione jest przez kodeksy państwowe, tak 
jak inne przedsiębiorstwa przemysłowe, ale to 
dla górnictwa jeszcze nie wystarcza. Z góry 
określony pewien szemat o zarządzeniach bez­
pieczeństwa dla górnictwa okazuje się nader 
problematyczny. Mało to wypadków już się w 
górnictwie zdarzyło, że pomimo najskrupula­
tniejszego przestrzegania wydanego przepisu 
ochronnego zdarza się ponownie powtarzający 
się niebezpieczny wypadek! Następnie zbier i 
się komisja orzeczeniowa, dociekająca przy­
czyny wypadku, przychodząc nareszcie do tego 
przekonania, że przecież brakowało tego lub 
owego zarządzenia, którego niestety w prze­
pisie brakowało. Po wypadku sporządza się 
nuv y przepis z uzupełnieniami, wydaje się go 
i nakazuje i tak idzie to dalej wkoło. Urzędy 

akcje z ruchu górników za rok ubiegły. Akcja 
zarobkowa, prowadzona przez Związek Górni­
ków z innemi organizacjami górniczemi, zdra­
dziecki i demagogiczny atak komunistów na 
Związek Górników, akcja „Národního Sdruženi“ 
(organizacji żółtych) o zniesienie wypłacań 10% 
z czystego zysku dla Rady rewirowej, wybory 
do rad kopalnianych i interwencje w dyrekcji 
kopalń dra Larischa w sprawie ciężkiego poło­
żenia górników ną tych kopalniach, — to naj­
ważniejsze zdarzenia, któremi się konferencja 
poważnie zajmowała.

W dyskusji zabierało głos cały szereg towa­
rzyszy delegatów, którzy potępiali szkodliwą 
działalność komunistów i faszystów dla ruchu 
górniczego, oraz wyrażali ostrą krytykę prze­
ciw postępowaniu poszczególnych towarzyszy 
czeskich na niektórych kopalniach przy wybo­
rach do rad. Krytykowano także skandaliczne 
stosunki na kopalniach dra Larischa, przyczem 
wezwano przedstawiciela Związku Górników, 
tow. Brożika, aby jako poseł do parlamentu, 
poczynił w ministerstwie robót publicznych in­
terwencje w obronie ciężkiego położenia tutej­
szych górników. Domagano się dalej, aby Zwią­
zek Górników interpelował także w minister­
stwie opieki społecznej o udzielenie subwencji 
na założenie zakładów zupnych dla biednych 
dzieci górniczych na czas trwania kryzysu. 
Wierzyć się nie chce, jak straszliwe oskarżenie 
podnosili delegaci z szybów Larischa na panu­
jące u nich stosunki. Już sześć lat pracują tam 
górnicy zaledwo po 14 zmian w miesiącu. Za­
prowadzono tak zw. „feierszychty“, na które 
zamawia się zawsze jednych i tych samych 
górników, którzy są pańskimi lizuniami. Za­
miast reperatur, kopią oni w najlepszych miej­
scach węgiel, wydając nawet po 700 wózków1 
na zmianę, przez co cierpi na tern ogół górni­
ków na szybach karwińskich.

Konferencja uchwaliła także rezolucję, okre­
ślająca kierunek taktyki dla ruchu organizacyj­
nego polskich górników na przyszłość, oraz 
wezwanie do Związku Górników, aby poczynił 
wszystkie możliwe kroki u rządu dla ulżenia 
ciężkiego położenia górników w ostrawsko- 
karwinskiem zagłębiu.

Do ostatniego punktu zbabral głos przewo­
dniczący Związku poseł tow. Brożik. Referatu 
wysłuchali obecni w- największem napięciu i 
spokoju. Mówił o ostatniej akcji zarobkowej 
dla górników, o usiłowaniach komunistów wy­
woływania wśród górników za każdą cenę tak 
zw. „dzikich strejków“, o klęsce strejku górni­
ków, wywołanego i prowadzonego ni zez ko­
munistów w zagłębiu kładneńskiem i rosickiem,. 
o kryzysie przemysłowo-węglowym w Czecho­
słowacji i w innych oraz o taktyce Związku 
Górników i Sekcji Polskiej na przyszłość.

Pomimo zimna, jakie panowało, na salt kon­
ferencja miała nastrój podniosły i została za­
kończona przez tow. Goetzego i tow. Zielinę 

spokojnie wyczekują dalszych następstw, pod­
czas gdy wszystko zdaje się być w porządku. 
Tymczasem rubryka rejestrująca nieszczęśliwe 
wypadki na kopalniach, stale się powiększa. 
Człowiek pojedyńczy i całe społeczeństwo ła­
two przyzwyczaja się do powtarzających 
rzeczy. Nawet do wojny społeczeństwo przy­
zwyczaiło się stopniowo, nie budząc w sobi'; 
w czwartym roku wojny dla niej takiego po­
dziwu, jaki miał miejsce zaraz na początku 
wojny. Odnosi się to także do wypadków w 
górnictwie. Odczytaniem nekrologu z jakiegoś 
wypadku w górnictwie nikt się nie wzrusza, 
zachowujemy się wobec tego faktu tak, jak 
gdyby chodziło o pokaleczenie lub też zabicie 
jakiegoś podrzędnego zwierzęcia. A przecież tu 
chodzi o człowieka, o członka społeczeństwa, 
ojca rodziny i obowiązkowego jej żywiciela.

Wspomniałem wyżej, że przyczyną złego w 
górnictwie jest niewłaściwy system łączności 
górnika z kopalnią, względnie przedsiębiorcą. 
Jak długo przedsiębiorca w górniku dopatruje 
się tylko narzędzie do pracy, a ciężar niedo­
magań górnika nie będzie podzielał wspólnie, 
trudno innym sposobem zmienić dzisiejszy sy­
stem, istniejący -w stosunkach pożycia naszych 
górników.

Nastręcza się pytanie, czy szerszy ogól 
społeczeństwa niema powodu do interesowania 
się życiem górników? Przyzwyczailiśmy się do 
obojętności w tolerowaniu skutków, jakie gór­
nikowi towarzyszą wtenczas, gdy wycieńczony 
długoletnią pracą, kilka razy okaleczony, wy-
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Wojna domowa w Afganistanie

już nadchodzą ponure wieści, szczepami okręgu Dżellalabadu, które zdobyły 
jonownej wojny domowej w I ważną miejscowość strategiczną Jagdalak. Zaś

w obozie zbuntowanych szczepów panuje nie­
zgoda i na tem między innemi opierają się na­
dzieje Amanullaha. Z powodu zdetronizowania 
swego brata wydal on proklamację do narodu, 
w której odwołuje swe zrzeknięcie się tronu 
afgańskiego i ponownie obejmuje panowanie.

Według dalszych wiadomości, szczep Szing- 
warów obwołał królem swojego przywódcę 
Sirdara Mahometa Omara Khana, który masze­
ruje już z silnymi oddziałami wojsk na Kabul. 
Przez to podniosła się ilość pretendentów do 
tronu afganistańskiego na czterech.

Również donoszą, że sytuacją króla-wozi- 
wody jest krytyczną, albowiem już część jego 
zwolenników odmówiła mu posłuszeństwa-

Pomiędzy indyjskimi mahometanami w Af­
ganistanie wszczął się żywy ruch na rzecz 
Amanullaha. Na licznych wiecach uchwalają 
rezolucje, piętnujące woziwodę i proklamujące 
„świętą wojnę“ w imię Islamu na rzecz „wol­
ności Azji“.

apelem do zebranych delegatów do dalszej 
mozolnej i wytrwałej pracy organizacyjnej dla 
dobra sprawy górniczej.

Przegląd polityczny.
Senatorzy także chcą ministerstw. Jak do­

noszą z Pragi, wśród senatorów stronnictw 
koalicyjnych objawiło się niezadowolenie. Se­
natorzy koalicyjni zarzucają swym kolegom 
sejmowym, że oni sami zajmują wszystkie mi-

nędzniały, przechodzi w tak zwany czas spo­
czynku. X

Pod względem ubezpieczenia na czas cho­
roby, na starość i niezdolność do pracy, pod­
porządkowano górnictwo specjalnemu zakładu 
ubezpieczeniowemu w Kasie Brackiej, która 
spoczywała wyłącznie w rękach przedsiębior­
ców. Dopiero z czasem, gdy górnictwo poczęło 
się burzyć przeciw istniejącym w Kasie Brac­
kiej porządkom, dopuszczono także przez wy­
bory do zarządu zastępców robotniczych. W 
administracji Kasy Brackiej rozróżniano dwa 
główne oddziały: Kasę chorych i Kasę prowi­
zyjną. Aż do czasu, gdy Kasy Brackie, zatrzy­
mały swój pierwotny stan, z którego powstały, 
opierając swój stan finansowy wyłącznie na 
"wkładkach samych robotników, przedsiębiorcy 
nie mieli możności z Kas Brackich uczynić 
tego, coby pragnęli. Dopiero z czasem, gdy na 
podstawie przepisów zostali zmuszeni do współ­
działania i składania pewnych funduszów na 
rzecz Kasy Brackiej, został zmieniony system 
wielce niekorzystny dla ubezpieczonych w nich 
górników.

Oto np. zasiłek z Kasy chorych oparto na 
ustanowionym przeciętnym zarobku, uznanym 
w powiecie dla robotników, czyli zasiłek w 
chorobie dla okaleczonego górnika mógł wy­
nosić tyle, ile u robotników rolnych itp. Nic 
też dziwnego, że prawie aż do roku 1890 za­
siłek dzienny w chorobie dla starszego gór­
nika wynosił 11 ct. Walkę o zmianę pod tym 
względem rozpoczęto w latach 1895, która zo-

sowanie dalszego prowizorium. Jako powód 
tego podają okoliczność, że nie potrafiono na 
czas przepracować obszernego materiału, który 
stanowi podstawę do nowej ustawy budowla­
nej. Ustawa ta miałaby wejść w życie gdyby 
doszło do zupełnego zniesienia ustawy o ochro­
nie lokatorów.

Według wyborów grudniowych sądzić mo­
żna, że koalicja odczuła, co to znaczy uprawiać

Ledwie dogasają głównie kilkuletniej, jednej 
z najstraszniejszych, olbrzymiej wojny domo- ( 
wej w Chinach, a j 
jako zapowiedzi ponownej wojny domowej w 
będącym stanie odrodzenia Afganistanie. Król 
Amanullah, ofiara początkujących reform oraz 
europeizacji kraju, opierał się długo reakcjoni­
stom, aż wreszcie uległ przemocy i złożył ko­
ronę na rzecz swego starszego brata Inayatul- 
laha. Ten jednak panował dwa dni i abdykował 
pod náporem powstańczych reakcjonistów. 
Przywódca rokoszan Bachi Sakao (w dosłow- 
nem tłumaczeniu znaczy to „syn woziwody ) 
zajął stolicę Kabul i ogłosił się królem Afgani­
stanu, przybierając imię Halbibullah-Chan-Ghazi.

Król Amanullah, przebywający obecnie w 
Kandaharze, przygotowuje się do zbrojnego 
wystąpienia przeciwko uzurpatorowi władzy 
królewskiej. Amanullah w Kandaharze panuje 
jako król, gdyż za nim stoją mieszkańcy tej 
wielkiej prowincji, najbogatszej w Afganistanie. 
Abdykacja Inayat Ullaha obudziła w nim pra­
gnienie powrotu do władzy królewskiej. Poło­
żenie „króla-woziwody“ w Kabulu chwilowo 
.jest pomyślne. Pobite wojska byłego rządu nie

Król „woziwoda“. — Amanullah coiie swoją abdykację. — Czwarty król.
Święta wojna Islamu»

mogą dla niego być groźne. Wkrótce jednak 
syn woziwody będzie musiał stoczyć walkę ze

sek został przyjęty 80 głosami przeciw 76. 
Wszechniemcy, należący do koalicji rządowej 
ks. Seipla, głosowali z socjalnymi demokratami. 
Jest to początek końca obecnej koalicji z klery- 
kałami na czele.

Dyktatura w Jugosławii na długo. Pisma za- 
grzebskie omawiają rozmowę, którą miał nie­
dawno dziennikarz francuski Sauerwein z kró­
lem serbskim o sytuacji w Jugosławji. Powsze­
chnie podnoszą gotowość, z jaką król chce plan 
swój przeprowadzić i sądzą z niego, że obecny 
stan rządów absolutystycznych jest projekto­
wany na dłuższy czas. Sauerwein rozmawiał 
także z Chorwatami, którzy z uznaniem pod­
nosili pomysły króla dla Chorwatów. Główny 
przywódca opozycji chłopskiej, następca za­
mordowanego w sejmie posła Radicza, dr. Ma­
cek wyraził wątpliwość, aby plan ten dał się 
przeprowadzić z obecnymi ministrami, albo­
wiem stronnicy serbscy w rządzie z czasem.

politykę antyspołeczną i waha się z drakońskim 
czynem zupełnego zniesienia ustawy o ochronie 
lokatorów. Działalność jej na tem polu ograni­
cza się do uchwalenia nowego prowizorium z 
dalszą podwyżką komornego, tak, aby różnica 
w czynszu przedwojennym a obecnym stopnio­
wo się zacierała, aż osiągnie zupełną walory­
zację, a wtedy cała ustawa o ochronie lokato­
rów okaże się zbyteczną. Widzimy, że koalicja 
szuka dróg okrężnych.

dennitywnego załatwienia ustawy o oom umc, Jak donosi „Právo Lidu“ z wiarygodnego 
lokatorów a sejm przeprowadzi tylko odgło- źródła, nowelizacja będzie wynosiła 5ü% pod-
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przekroczenie ustawy o ochronie repubilki.
Pierwsze posiedzenie zastępstwa powiato­

wego w Cieszynie Czeskim odbędzie się we 
czwartek, dnia 31 stycznia o godz. 10 dopoł. 
w sali hotelu „Central“.

P. P. S. przeciw militaryzmowi. W komisji 
budżetowej sejmu polskiego poseł tow. dr. 
Liebermann zwalczał budżet wojskowy Polski, 
który wynosi 814,000.000 złotych, to jest 30*64%  
wszystkich wydatków państwowych. Tow. dr. 
Liebermann postawił wniosek, aby zniżyć kon­
tyngent rekrutów z 210.000 na 150.000 rocznie. 
Blok prawicowy, który z bezwzględną zażar- 
tością zwalcza obecny rząd, a szczególnie mini­
stra wojny Piłsudskiego, przez usta klerykała 
Bitnera zwalczał wniosek socjalistyczny, a na­
stępnie go odrzucił.

i Bez pośrednictwa Niemiec. Wiadomość, we­
dług której Rumunja ma zamiar uregulować 
za pośrednictwem Niemiec sprawy sporne z 
Rosją, jest bezpodstawna. Według wiadomości 
z poselstwa rumuńskiego w Warszawie, kwe- 
stją, którą zajmuje się obecnie rząd rumuński, 
jest przyjęcie protokołu, zaproponowanego 
przez sowiety, wobec którego Rumunja i Pol­
ska są zupełnie zgodne.

Zbrojenie Niemiec. W Wilhelmshafen oddano 
do służby liniowej zbudowany w tamtejszych

I dokach torpedowiec „Tiger“. Jest to dziewiąty 
z liczby 12 torpedowców, budowanych w myśl 
programu kierownictwa marynarki. „Tiger“ 
jest najlepszego typu torpedowcem, przewyż­
szającym uzbrojeniem i szybkością wszystkie 
inne analogiczne jednostki floty niemieckiej. A

I jednocześnie w dokach kilońskich znajdują się 
I w budowie 3 krążowniki, 6 torpedowców i 1 
kontrtorpedowiec.

I Piwo groźbą przesilenia w rządzie. Niemiec­
ki minister skarbu zamierza podnieść podatek

I od piwa o 50%, celem pokrycia niedoboru w 
I budżecie. Bawarczycy, obywatele kraju piwo- 
I szów, oburzają się na ten projekt. Z tego po- 
I wodu grozi nawet bawarska partia ludowa od- 
I wołaniem swego ministra z gabinetu Rzeszy.
I „Rozbrojone“ rzekomo Niemcy, wyrzucając 
I pełnymi garściami setki miljonów na budowę 
I krążowników i torpedowców, zagrażają Ba- 
I warczykom podatkiem piwnym.
I Konfiskata broni niemieckiej w Ameryce.
I Ledwo, że ugaszono zarzewie pożaru wojny 
I w Ameryce Południowej a Liga Narodów ma się 
I zająć sporem boliwijsko-paragwajskim, a już 
I Niemcy wysyłają broń do Boliwji. Dzienniki 
I donoszą, że rząd argentyński skonfiskował w 
I Santa Fe na pokładzie parowca niemieckiego 

nisterstwa, a senatorzy pozostają na uboczu. 12.000 skrzyń z karabinami, które były prze- 
Tak wszczyna się walka o synekury, a do walk I znaczone dla Boliwji.
w łonie koalicji przychodzą jeszcze roszczenia I Teror na Litwie. Na odbytem zjeździe litew- 
senatorów. skich socjalistów w Kownie skonstatowano, że

Komisja nietykalności poselskiej na posie-1 obecnie znajduje się ys więzieniach maleńkiej 
dzeniu we wtorek uchwaliła wydać prokuratorii Litwy około 300 socjalistów.
posła komunistycznego Petra z Orłowej, za Belgijscy socjaliści przeciw militaryzmowi. 
_________ ii ii .... _.. ____  .... ..... . .. j..._ .... .j-in-:— I W senacie belgijskim podczas debaty nad hu­
śtała uwieńczona pewnetn powodzeniem, tak, I dżetem ministerstwa wojny tow., Lafaintaine, 
że począwszy od roku 1900 zasiłek zwyższono były belgijski delegat Ligi Narodow, protesto- 
na 40 h, a później na 60 halerzy dziennie. To wał ostro przeciwko wydatkom na mihtaryzm. 
też łatwo sobie można przedstawić, jak wyglą-1 Wydatki te od roku 1914 wzrosły jedenasto- 
dało leczenie takiego kaleki, który otrzymywał I krotnie.
tak „królewski zasiłek“ w chorobie. Klęska rządu ks. Seipla w Austrii. Podczas

Jeszcze gorzej przedstawiało się ubezpie-1 głosowania w parlamencie nad wnioskiem so- 
czenie na starość i niezdolność do prhcy. Aż cjalistów w sprawie reformy prawa małżeń- 
do r. 1914, czyli prawie do rozpoczęcia wojny skiego, który klerykali z prezydentem mini- 
światowej, górnicy nie posiadali ubezpieczenia I strów ks. prałatem Seiplem zażarcie zwalczali, 
od wypadków, a wszelkie pretensje załatwiała rząd klerykalny poniósł klęskę. Było obecnych 
tylko Kasa prowizyjna. Wadliwa i wprost nie-1 posłów: 71 socjalnych demokratów, 69 chrześc. 
stosowna organizacja Kasy Brackiej, szczegół • | soc., 9 wszechniemców i 7 agrarjuszjów. Wnio- 
nie w przedmiocie dysponowania majątkiem, a 
zarazem pokrywania świadczeń, uniemożliwia­
ła górnikom zdobycie stosunkowej prowizji 
na starość. To też największą troską przejęty 
był każdy górnik, gdy spostrzegł, że wypada 
mu już odejść na spoczynek, na emeryturę.

Po wojnie stosunek ten zmienił się wskutek 
inflacji pieniądza. Górnik po 40 latach pracy 
w kopalni urzymuje coś przeszło 300 Kcz pensji 
miesięcznej, z czego wyżyć mu jest bardzo 
trudno. Jeżeli w każdej gminie, szczególnie w 
zagłębiu, będziemy mieli pewną liczbę emery­
tów górniczych, nie mających innego dochodu, 
to gminy takie przedstawiać będą pożałowania 
godny obraz: mając członków społeczeństwa, 
którzy zdrowie i siły wydali dla kapitału gór­
niczego, obecnie muszą pukać do serc litości- 

jwych i prosić o zasiłek, aby uchronić swoje 
I jeszcze krótkie życie od śmierci głodowej. Czy 
I to nie jest ofiara zawodu? *

Dalsze prowizorjum ustawy 
mieszkaniowej ? i

Jak donosi „Prager Presse“ ze sfer koali­
cyjnych, nie można w roku bieżącym oczekiwać ; 
definitywnego załatwienia ustawy o ochronie,

wyżki dotychczasowych czynszów. Jako czynsz 
dotychczasowy należy uważać zasadniczy pier­
wotny czynsz z późniejszymi 90% podwyżkarm

Jednak cała sprawa mieszkaniowa będzie 
zależała głównie od tego, jak się ułoży sytua­
cja w obecnej koalicji, głównie zaś klerykałów 
z agrarjuszami, która dotychczas przedstawia 
się tak zmiennie, jak kwietniowa pogoda.
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odbę zie się .w .roku 1930) w gminach, gdzie numerze „Robotnika Śląskiego“.

lianów, wojska rządowe zabity ogółem w wal­
kach 1.400 robotników, a raniły około 2.000.

Według świadectwa tubylców, trupy ta w 
wielu wypadkach wrzucano poprostu do rzeki. 

Dziesięciolecie 
Přzeg^du Współdzielczego.

Rezolucję uchwaloną podamy w następnym

nabędą przewagi i cały ten piękny projekt 
obalą.

Watykan chce korzystać z absolutyzmu... 
Przy pomocy przeklinanego przez lud reżymu 
Mussolliniego papież odnawia „państwo kościel­
ne“. W Jugosławii zaś Watykan usiłuje rów­
nież z okazji absolutyzmu upiec swą pieczeń. 
Mianowicie wobec mającej wejść w życie usta­
wy międzywyznaniowej, Watykan usiłuje w 
Jugosławii (gdzie rzymsko-katolików jest tylko 
40% !) przeprowadzić z okazji absolutyzmu 
konkordat. Tak to upiory z Ciemnogrodu nad 
Tybrem wszędzie wciskają się w wewnętrzne 
sprawy państwa.

Włochy się zbroją. Budżet marynarki na 
rok bieżący jest o 80,000.000 lir wyższy od 
zeszłorocznego. Sam budżet lotniczy wynosi 
700,000.000 lirów.

Skutki mobilizacji. Rząd paragwajski wy­
płacił farmerom (wielkim rolnikom) 25,000.000 
pesetów odszkodowania, albowiem z powodu

Zreformowany podatek 
czynszowy.

Taksa podatku czynszowego wynosi u nas 
8% z komornego. Do tego dolicza się dodatki, 
krajowe, powiatowe, gminne i sanitarne, tak, 
że podatki pochłaniają ,około połowy czynszu. 
Przy innych kategoriach podatkowych, a zw.a 
szcza przy podatku zarobkowym i podatku 
dochodowym, może administracja podatkowa 
pozbawić podatnika różnych korzyści ustawo­
wych, zapomocą przesolonych oszacowań, albo 
przez to, że nie uwzględni mu opustów, dopu­
szczalnych ustawą wetiług § 21 z powodu 
zwyższonyćh wydatków na kształcenie dzieci, 
długi lub choroby, które urzędy podatkowe 
często odrzucają, albowiem według chaotycznej 
treści tego paragrafu przyznać je mogą, lecz 
nię muszą. A więc to dobroczynne brzmienie 
ustawy niema praktycznego znaczenia.

Także zniżony obecnie podatek od komor­
nego rząd odbije sobie w inny sposób. Po­
cząwszy od. następnego spisu ludności (który 
c ” ' ’ • * - ; __ o__ _
skonstatuje się jedną trzecią wszystkich mie­
szkań wynajętych, zostaną wszystkie domy 
mieszkalue podporządkowane podatkowi czyn­
szowemu, a nie domowo-klasowemu. Domy zaś 
niewynajęte zostaną oszacowane, jaki czynsz 
możnaby z nich otrzymać, a z tego oszacowa7 
nia zostanie ich właścicielowi przedpisany 8% 
podatek czynszowy wraz z wyżej wymienio- 
nemi dodatkami. Ciężar ten szczególnie dotknie 
stare domki rodzinne i robotniczo-chałupnicze. 
albowiem podatek klasowy w domu o 1 3 izb 
wynosi dotychczas po 5 Kcz za izbę. Podatkom 
od komornego zostały dotąd w całości podpo­
rządkowane jedynie te gminy, w których jest 
wynajęta więcej niż połowa mieszkań.

W miejscowościach, które nie podlegają w 
całości opodatkowaniu' czynszowemu, wymie­
rzają urzędy podatek w ten sposób, że do 
podatku, wyliczonego z faktycznego czynszu, 
doliczają jeszcze za. izby niewynajętę część 
podatku według' taryfy podatku domowo-kla- 
sowego, to jest z 1—3 izb Po 5 Kcz, za 4—5 
izb 30 Kcz itd.

Ten, dodatek płaci się również i za mieszka­
nia, dostarczone bezpłatnie krewnym lub też 
zatrudnionym w rzemiośle i gospodarstwie.

Potrącenia z grubego czynszu (8%-owego) 
są dosyć wysokie. Przez nie mają właściciele 
starych domów otrzymać odszkodowanie wza- 
mian za to, że nie mogą dowolnie podnosić 
czyns: ów. Według . instrukcji wynoszą one

1. 40% czynszu z roku 1914, albo później, 
gdy mieszkanie zostało wynajęte.

2. Wszelkie daniny gminne i opłaty, pozo­
stające w styczności z mieszkaniem, jeżeli jt

Wampiry kapitalistyczne przy pracy.
STRASZLIWE RZEZIE STREJKUJACYCH ROBOTNIKÓW ROLNYCH W KOLUMBJl!

1.400 ZABITYCH, OKOŁO 2.000 RANNYCH.
„Chicago Daily News“ donosi z Kolumbji, iż nie grzebiąc w ziemi. Podobno nawet wrzucano. imuuzycieia masy, nauczyciela rclwii

LSîtïïSÂÏÂK -W. i nauczycielkę robót ręcznych. Ta ostatnia za i

Po rozpadnięciu się Austrji Związek polskich 
stowarzysżen spożywczych na Śląsku postano­
wił i uchwalił wydawać dla członków konsu- 
mów własne polskie pismo pod nazwą: „Prze­
gląd Współdzielczy“. Pierwszy nr. „Przeglądu 
Współdzielczego“ wyszedł z początkiem sty­
cznia 1919 w objętości tylko czterech stronic. 
Pismo podpisywał tow. Chobot jako wydawca, 
redaktorem był tow. Katański. Po odejściu tow. 
Katańskiego do Polski wydawcą został Zwią­
zek Polskich stowarzyszeń spożywczych, zaś 
redaktorem tow. Chobot.

W tym miesiącu upłynęło dziesięć lat od   ~
pojawienia się pierwszego numeru, który wy-|wateli młodych i starszych7"stanęło do "obrony 
chodzi regularnie raz na miesiąc. ' ' ' " '
mimo różnych trudności nietylko że   
mało, lecz zostało powiększone do 8 stronic, I sza przeżywała rzeczywiście chwile straszliwe, 
a jako dodatek wychodzi także dla zatrudnio- Od strony polskiej grzmiały armaty, a wojska 
nych w konsumach „Pracownik Spółdzielczy“ czeskie paliły z karabinów maszynowych oraz 
o 4 stronach. Nakład jego wynosi obecnie 8 000 ręcznych z pagórków stonawskich Wszystkich 

' egzemplarzy a otrzymuje go każdy członek ogarnął strach, a przedewszystkiem nasze ko- 
spółdzielni bezpłatnie. biety, które jeszcze nigdy nie przeżywały ta-

„Przegląd Współdzielczy“ jest dla członków kich momentów Był płacz, narzekanie i obawa 
nietylko organem publikacyjnym i informacyj- o los swoich najdroższych, którzy poszli bronić 
nym, lecz jest on zarazem pismem, walczącem zieiw ojczystej. Przey aga wojska czeskie-o 
w obronie swoich członków-konsumentow. I’o wypierała naszych dzielnych, niedos ate-znie 
też prowa ’zi on z powodzeniem walkę prze- uzbrojonych obrońców. Po zajęciu naszej wio- 
ciwko różnym napaściom ruchu spółdzielczego ski poczęto rewidować po domach, czy nie ma 
przeciwko zachłanności karteli, towarzystw gdzie ukrytej broni, lub czy nie jest ukryty ktoś 
handlowych i handlu pi iwatnego, który obli-Iz obrońców. Na cmentarzu tutejszym leżą trzv 
czony jest jedynie na wyzysk konsumentów ofiary owych dni styczniowych: polski i czeski 
robotniczych. Oprócz tego organ ten jest także I żołnierz oraz pewien staruszek-cywil, który po- 
wychowawcą konsumentów na uświadomić)- ! wracał wieczorem do domu i został zastrze- 
nych spółdzielców, a przedewszystkiem wycho-1 iony. Dużo było innych fragmentów, o których 
wawrą naszej młodej generacji. To też polska | nie warto wspominać. Ofiarność i męstwo ludu

mobilizacji mę zdołali na czas sprzątnąć zbio-lklasa pracująca, zorganizowana w polskich sto- 
Ił „ . . . warzyszeniach spółdzielczych, powinna takżeChiny odrodzone i złączone po długiej woj- za przykładem innych krajów, zesilać to pismo 

swe^XTn^oÄ nadsyłanie korespondencji i informacji z
swej armji na 750.000 ludzi. Podnieść należy, życia ruchu spółdzielczego, aby tem skuteczniej 
ze Chiny posiadają tyle ludności, co cała blisko pismo to mogło walczyć o wyzwolenie konsu-

i UI*P? a* ,,, - Ł , í N*  I mentów z jarzma handlu prywatnego.
Nienawiść do bolszewików rośnie, z Wiatki Jako polscy socjaliści, cieszymy się z okazji 

donoszą; Dwaj emisarjusze komunistyczni, któ- dziesięcioletniego istnienia Przeglądu Wsnół- 
rzy tam przyjechali w celu. zorganizowania dzielczego“ i życzymy mu w tem nowem dzie- 
>,komitetów biedoty wiejskiej , zostali schwy pięcioleciu jak najpomyślniejszego rozwoju Zaś 
tam i poddani kastracji. Wskutek tej operacji całą ludność polską wzywamy, aby su stała 
obaj komuniści w kilka godzin zmarli. członkami polskich robotniczych stowarzyszeń

Smutne, a, e rzeczywiste. Obrady między- spożywczych i aby także nakład organu spół- 
narodowego kongresu przeciwgazowego we I dzielczego w następnem dziesięcioleciu sie po- 
Frankfurcie zakończyły się powzięciem rezo- dwoił. Spółdzielca PSPR-owi c
hicji, że niema żadnej skutecznej obrony prze I ______
ciwko wojnie gazowej i że umowy, pomiędzy I Fíwníí*
rządami zawarte, nie stanowią żadnego zabez- UÆit/CI —
pieczenia. | trzej nauczyciele !   

Gdzie można spotkać coś podobnego, jai< 
nie w czeskiej szkole mniejszościowej.

„Morgenzeitung“ donosi:
„W Lukovej w powiecie Monetin w okręgu 

Budziejowice, istnieje czeska szkoła ludowa, do 
której uczęszcza dwoje dzieci. Na naukę tych 
dzieci opłacają trzy siły nauczycielski , a mia­
nowicie: nauczyciela klasy, nauczyciela rcligji

którzy jednak jeszcze me zmarli. udziela nauki tylko jednej dziewczynce.“
Czy takie likwidowanie strejku robotników I dzieje się w czeskiej szkole mniejszo- 

przy pomocy wojsk rządowych nie należy pię- ściowej w okolicy nieczeskiej, gdzie niema nai- 
tnować jako bestjalizm iście amerykański!? I wnych Polaków śląskich.

właściciel domu pobrał i podał w zeznaniu po -1 Korespoodeincje.
datkowem jako czynsz. .... , Karwina. (Kandydat na bandytę.) Zanadto

3. Rozmcę wydatków admmistracyjnych, dobrze ZIiany st ,)as urwiszostwa i nie 
jakie płacono w roku 1928 wobec roku 1914. Cnotv 14-letni lózef B n h\ o T nt - •
Do tych wydatków należy: oświetlenie kory- poszedł on do lz-let,ńego Bronisława'Recmą! 
tarzy, kominiarz, czyszczenie dołów kloacz-1 - uioin^awa Ket na
nych, wywóz popiołu.

4. Różnicę wysokości odsetek z długu, cią­
żącego na domu pomiędzy rokiem 1914 i 19. 8-

5. Część komornego, która przypada na 
ogródek przy domie, jeżeli najemnik ma prawo 
częściowego korzystania z niego.

6. Część komornego, które przypada na
współwynajęte urządzenie prowadzenia prze­
mysłu. . ■ 1 i I ■

Jak widzimy, ustawa Z roku 1927 posiada 
dosyć dużo haczków i niejasności, na które 
podatnicy złorzeczą.

na, powalił go na ziemię i przemocą zabrał 
mu z nóg łyżwy wartości 6Ü Kcz i uciekł. Jed­
nak ujęto go, łyżwy mu odebrano i oddano z 
powrotem płaczącymu Recmanov i. W tej spra­
wie zrobiono doniesienie Käme.

J Doubraw*.  (Szyb „Bettiny“.) Tutejszy fa­
szysta czeski, twórca „Národního sdruženi“,, 
zamieścił w „Mor. sl. deníku“ notatkę,-zwa ając 
winę za tragiczną śmierć J. Tkacza na urzę­
dnika niemieckiego. Odwdzięczył się w ten spo­
sób owemu urzędnikowi niemieckiemu, który 
drżąc ze strachu przed akcją szowinistyczną, 
ustępował na ka«,dyiii kroku i swem stronni- 
czem postępowaniem przy wydalaniu robotni­
ków polskich tak wielką przysługę oddał wzro­
stowi „nar. sdruženi“. Otrzymał za to „ppchwa- 
łę“ od swego podwładnego. Dobrze mu tak, bo 
zamiast gonić robotników, miał m ,żność pogo­
nić szowinistów, aby nie wyrośli ponad głowę. 
Dla nas robotników, jaki czeski, taki niemiecki 
nagamacz kapitalistyczny, ani jeden lepszy. G.

Łąki. Mimowoli przypomina nam s ę d<ień, 
który w dziejach Śląska i społeczeństwa pol­
skiego został głęboko zapisany. Prawie z koń­
cem tego miesiąca przed 10 laty odgrywała się 
bratobójcza walka o Śląsk Cieszyński. W dniacl 
od 19 aż do 23 stycznia 1919 wojska czesko- 
słowackie obsadzały gminy śląskie i zaszły aż 
pod Skoczów na brzeg Wisły. Obsadzanie to 
nie było łatwe. Polska ludność robotnicza, cho­
ciaż znękana i wyniszczona długoletnią wojną 
światową, staw iła temu najazdowi wszędzie 
należyty opór.. 1 akże i u nas cały szereg oby-

Pismo to. I naszej wioski. Było tcz wiele takich, którzy ze 
się utrzy-1 strachu tylko uciekli poza Wisłę. Ludność na- "
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naszego poszła na marne. Wbrew naszej woli 
zostaliśmy obywatelami czeskimi. Niestety! Po 
dziesięciu latach jeszcze nam się w niejednym 
wypadku zaprzecza naszych praw do życia na 
naszej ziemi. Są też u nas ludzie, którzy przed 
Czechami uciekali, lub do nich strzelali, a dziś 
odgrywają judaszy. Nie wszyscy jednakże tak 
zrobili. Większość została wierną swojej spra­
wie i chce żyć zgodnie na ojczystej ziemi razem 
z ludnością czeską. Lecz zgoda ta nie polega na 
tern, aby się wyprzeć naszych praw narodo­
wych i kulturalnych, lecz aby podnieść nasz 
Poziom oświatowy na najwyższy stopień. Taki 
jest nasz pogląd do nowego dziesięciolecia.

Błędowice Dolne. Mało czytamy w ..Robo­
tniku Śląskim“ o naszej wiosce i myślałby ktoś, 
że -żyjemy tu jak w raju i że się kochamy, jak 
jedna rodzina. Z naszej strony życzylibyśmy 
sobie tego i do tego też dążymy, napotykamy 
jednak na niechęć. Część naszej blędowickiej 
inteligencji jakoś krzywo patrzy na robotnika
1 nie chce współpracować z inteligencją robo­
tniczą. Niejeden myśli sobie, poco chodzić tam 
gdzie robotnik, przecież mamy swój lokal, gdzie 
nam nikt nie przeszkadza. Niektóry z nich też 
uważa, że robotnik tylko wtedy dobry, gdy 
trzeba dać jakieś ofiary, albo zbierać na jakieś 
cele dobroczynne i narażać się dla wspólnej 
sprawy. Ale pozatem nic. Przeważnie gra w 
tym prym p. K. Różni ci panowie sądzą, że 
tylko tyle mamy prawa, aby ich gdzieś na 
czoło wybrać, -a oni, odwdzięczając się za to. 
od robotnika stronią. Zapamiętajcie sobie to wy 
panowie, że w Błędowicach przeważają robo­
tnicy i znów będą decydować przy różnych in­
stytucjach i będą postępować według waszych 
zasług. Narazie tyle, później więcej. Robotnik.

Trzyniec. (Z-posiedzenia rady gminnej dnia 
17 stycznia 1929.) Dyskutowano nad kwestią 
rzeźni, która chociaż wybudowana w r. 1921, 
dla teraźniejszych potrzeb już nie wystarcza 
Ażeby można utrzymać czynność przynajmniej 
na 5 1 it trzeba natychmiast przeznaczyć kwotę 
160.000 Kcz na adaptacje i znaczną stałą kwotę 
każdego następnego roku. Wobec tego uchwa­
lono, aby dla rzeźni prze, naczono najkonie­
czniejsze kwoty dla utrzymania czynności na
2 lata. W ciągu tego okresu poczyni się budowę 
nowej, nowoczesnym wymogom odpowiadają­
cej rzeźni. Zażalenie sąsiadów co do niekry- 
tego kanału z rzeźni odrzucono. Uchwalono 
zakupić urządzenie do kancelarji elektrowni i 
burmistrza. Dla związku elektrotechnicznego 
uchwalono kwotę 500 Kcz na budowę domu 
związkowego. Uchwalono rozszerzyć oświetlę-' 
nie elektryczne do gminnego domu czynszowe­
go i nowej ulicy Krzywki na targowisko. W 
sprawach socjalnych udzielono jednorazową 
zapomogę stale ubogim i do sierocińca przy­
jęto dwie przestarzałe osoby. Zarządowi hut 
zakażę się budowę zwrotnicy na drodze po­
wiatowej, jeżeli będzie utrudniał przechód dzie.- 
ci do szkoły niemieckiej. Poczyniono konieczne 
zarządzenia co do podatków ze zabaw, ponie­
waż stosunkowo nie odpowiadały ilości zabaw 
i ich odwiedzinom.

Nawsie. (Pożar.) Z końcem ubiegłego tygo­
dnia spaliło się domostwo chałupnika Jerzego 
M a r o s z a , wybudowane przed dwoma laty. 
Zdaniem żandarmerii, ogień został podłożony, 
to też czynione są gorączkowe poszukiwania 
za podpalaczem, jednak dotąd bez rezultatu.

Zgon byłego hofrata.
W Cieszynie Czeskim zmarł były prezydent 

sądu obwodowego w Cieszynie, radca dworu 
E. H a r b i c h . Zmarły pochodzi} z Schilbergu 
na Morawach i rozpoczął swą karjerę we Fry- 
sztacie, gdzie pełnił służbę 19 lat. Na tern sta­
nowisku okazał swą stronniczość na rzecz ów­
czesnego hr. L arischa, co dopomogło mu do 
osiągnięcia stanowiska wiceprezydenta sądu 
obwodowego w Cieszynie. Tam znów był on 
jaskrawym stronnikiem komory arcyksiążęcej, 
co dopomogło mu do stanowiska prezydenta 
sądu obwodowego i zostania radcą dworu. Za­
razem był on też protektorem renegaciwa partii 
ś! łzakowców, jako stronnictwa komory arcy­
książęcej, tyranizującej ludność polską.

Po przewrocie poszedł na emerytuję i otwo­
rzył kancelarię adwokacką w Cieszynie Czes­
kim, głównie jako zastępca dra Larischa, które 
to zastępstwo otrzymał z wdzięczności za od­
dane magnatowi śląskiemu zasługi.

Jako o sędzim na swem stanowisku, zna­

nym pracującemu ludowi śląskiemu z dziejów 
tyranii kapitalizmu niemieckiego, komory arcy­
książęcej i hr. Larischa — w imię zasady, że 
o zmarłym powinno się pisać tylko rzeczy 
dobre — wstrzymujemy się też od wszelkich 
wspomnień. Schodzi z nim do grobu wielkość 
śląskiej niemczyzny.

Przegląd gospodarczy.
Wywóz cukru z Czechosłowacji w okresie 

od 1 października 1927 do 30 września 1923 r 
wynosił 7,119.000 q wobec 6,286.000 q w roku 
ubiegłym. Wzrost wartości był mniejszy, sta­
nowił on w roku 1927-8 około 1-706,000.000 Kcz 
wobec 1.668,000.000 Kcz w roku ubiegłym. Po­
ważnie spadł wywóz cukru do Anglji i Austrji, 
a minio to jednak nasz przemysł cukrowy osię- 
gnął dobre wyniki.

Żądania górników w Polsce. Kongres rad 
załogowych w Katowicach oświadczył się za 
wypowiedzeniem z dniem 15 stycznia umowy 
zarobkowej w górnictwie, domagając się 20% 
podwyżki płac. Dalej rezolucja domaga się za­
prowadzenia 7 i pół godz. dnia pracy górnika 
pod ziemią, a 8 godzin na powierzchni. W ra­
zie gdyby rokowania z przemysłowcami nie 
dały rezultatu, zwołany będzie kongres, który 
zadecyduje o strejku. Związek właścicieli ko­
palń — jak ostatnio donoszą — postanowił te 
żądania odrzucić.

W ostatnim czasie objawia się w Polsce 
wzmożony interes na towary czeskosłowackie 
— pisze ..Právo Lidu“ — dając mu zasadnicze 
pierwszeństwo przed towarami niemieckiemi. 
Jeżeli pomimo tego udaje się Niemcom Wci­
skać się na targi polskie, to tylko dlatego, po­
nieważ Polsce udzielają o wiele dogodniejszych 
warunków płatniczych, aniżeli Czechosłowacja 
Niemcy udzielają 6- 9- i 12-miesięcznego kre­
dytu i posiadają dobrze zorganizowaną służbę 
informacyjną o zdolnościach finansowych od­
biorców polskich. Ta działalność Niemców wła­
śnie uniemożliwia, że pomimo interesu polskie­
go na towary czeskosłowackie, nie opanują one 
rynków polskich.

Bierny bilans polski za grudzień. Przywie­
ziono do Polski towarów wartości 238.395.000 
złotych, wywieziono zaś wartości 209.173.000 
złotych. Bierne saldo bilansu handlowego za 
grudzień wynosi 29,222-000 złotych.

Czy dotknie nas cło wywozowe na jaja w 
Pclsce? Z dniem 1 lutego 1929 wchodzi w Pol­
sce w życie cło wywozowe na jaja 200 złotych 
za 100 kg brutto. Zarządzenie to ciężko godzi 
w czeskosłowacki dowóz jaj z Polski, który 
jest dosyć znaczhy. W roku 1927 dowieziono 
z Polski do Czechosłowacji jaj za 26,816.000 Kcz

Konkurencja węgla polskiego z angielskim. 
Polska zamyśla przeprowadzić poważną walkę 
konkurencyjną swego węgla z węglem angiel­
skim, przeważnie w państwach dokoła Bałtyku 
Dotąd walka ta odbywa się na korzyść węgla 
polskiego. Polski przemysł węglowy zamierza 
podwyższyć produkcję o 10—15 miljonów ton. 
a to głównie przez udoskonalenie przewozu. 
Podstawą tego jest z prawdziwie amerykań­
skim rozmachem postępująca rozbudowa portu 
w Gdyni, tego ciernia w oku Niemców gdań 
skich. Wywóz przez Gdynię wynosił w r. 1924 
981 ton, a w roku 1928 już 1.780.000 ton. Dal­
szą korzyścią przy konkurencji węgla górno­
śląskiego będzie budowa skróconej drogi kole­
jowej o 150 km. Te skrócenia kolejowe majt 
także potanieć część dowozu do Czechosło­
wacji, Austrji, Węgier i Rumunji.

Miedź w Polsce. Na Wołyniu dokonano od­
ki ycia miedzi. Wykryte przez geologów środy 
miedzi wskazują na możliwość istnienia boga- 
1 ech pokładów tego metalu. Tereny, na których 
wykryto miedź, należą do folwarku pod Rów­
nem. Dla prowadzenia dalszych badań wyje­
chała na Wołyń specjalna komisja naukowa.

Socjaliści austrjaccy przeciw agrarjuszom. 
W kolach politycznych i gospodarczych silne 
wrażenie wywołała mowa tow. dr. Bauera, 
który przestrzegał rząd przed awanturniczą 
polityką handlową, przez którą mogą ostate­
cznie przepaść ostatnie rynki zbytu na arty­
kuły przemysłowe, co spowodować musi dal­
szy wzrost liczby bezrobotnych. W rezultacie 
tego kanclerz ks. Seipel oświadczył deputacji 
chłopów, którzy sformułowali swe postulaty 
za skontyngentowaniem dowozu świń z Polski 
i żądali aby kontyngent ten ubijać zakazami do­
wozu ze względów weterynaryjnych, że nie- 

słusznem jest spodziewanie się jedynie wszel­
kich dodatnich po zarządzeniach clowych, lecz 
należy starać się przedewszystkiem o podwyż­
szenie produkcji krajowej. Z tego oświadczenia 
wnoszą, że kanclerz Seipel jest przeciwnikiem 
skontyngentowania dowozu świń polskich.

Zadłużenie rolnictwa w Austrji wynosiło z 
końcem ubiegłego roku 700,000.000 szylingów 
(przeszło 3 miljardy Kcz). Przeciętne zaiłuże- 
nie 1 ha wynosiło w styczniu 1928 r. 91‘34 szyi, 
a z końcem roku już po 104 szyi. (500 Kcz), to 
znaczy, że wzrosło o 15%. Na taki stan rolni­
ków nie pomoże ani zakaz dowozu świń z 
Polski do Austrji.

Lokomotywy dla Japonii. W tych dniach 
zakłady Skody otrzymały zamówienie z Japonji 
na budowę elektrycznych lokomotyw wysoko­
ści 5,000.000 Kcz. Zakłady Skody podały naj­
niższą ofertę i zamówienie to uzyskały w kon­
kurencji światowej.

Weterynaria na usługach 
lichwiarzy.

Ogłoszone zostało rozporządzenie minister­
stwa rolnictwa w Pradze o ograniczeniu do­
wozu bydła, kóz i nierogacizny z 46 powiatów 
polskich. Przeciwko temu zarządzeniu wystę­
puje pozakoalicyjna prasa praska, piętnując to 
rozporządzenie i wyrażając zdumienie, że aż 
w tylu powiatach polskich panować ma jedno­
cześnie zaraza wśród bydła.

Stwierdzają, iż pod płaszczykiem tego roz­
porządzenia ministerstwa kryją się inne moty­
wy natury gospodarczej. Tego rodzaju polityka 
ma na celu śrubowanie cen bydła krajowego; 
gdyż po każdym takim masowym zakazie przy­
wozu podnosi się cena mięsa na rynkach we­
wnętrznych. A ten zakaz jest systematyczny 
i celowy, albowiem z powodu braku paszy wy­
zbyli się mniejsi rolnicy na jesień bydła, któ­
rego na wiosnę z nastaniem zielonej paszy 
będzie wielki brak, a ceny jego pójdą szalenie 
w górę.

1 na takie zarządzenia utrzymuje się mini­
sterstwo rolnictwa kosztem miljonów!

Los chorych robotników.
Ustawa ubezpieczeń na wypadek choroby, 

nie przewiduje, ażeby Kasy, chorych płaciły, 
członkom drogę ze szpitala do domu i Kasy 
chorych na ten cel nic nie przekazują szpita­
lom, przeto szpitale po terminie leczenia wy­
dalają chorych jeszcze nieraz bez grosza. To 
też taki chory stoi często bezradny w obcem 
mieście, zdała od. swoich, bez środków finan­
sowych i bez możności ruszenia się gdzieś. 
1 tak przed dwoma tygodniami wypuszczono 
ze szpitala w Pradze 17-letnięgo cłnopaka jesz­
cze chorego. Nie mając grosza przy sobie na 
kolej, zdała od domu, poszedł się przespać do 
próżnej cegielni i tam też znaleziono go rano 
martwego.

We środę o godz. 11 w nocy znalazł po 
licjant w Morawskiej Ostrawie na ul. Szpitalnej 
zawianego śniegiem Jędrzeja V. Został on tego 
dnia wypuszczony ze szpitala, a nie mając pie­
niędzy na powrót do domu, tułał się po obcem 
mieście, aż wycieńczony z głodu padł. Śnieg.’ 
powoli go przysypywał. Gdyby nie szczęśliwy 
traf policjanta, byłby zmarzł, taksamo jak tam­
ten nieborak w Pradze. Nieszczęśliwemu udzie­
lono przytułku na strażnicy policyjnej.

Z powyższego najlepiej wynika, jakie to 
ogromne następstwa mogą wyrządzić małe luki 
w ustawie o ubezpieczeniu spotecznem. Chyba ■ 
nie po to istnieje zaprowadzona przez państwo 
opieka społeczna, aby człowieka chorego leczo- • 
no w szpitalu, a po wyleczeniu wyrzucano go 
na ulicę na zmarznięcie.

I
NA BALE I ZABAWY :

Dekoracje sal, zapios/ema ba'owe, 
bilety wstępu, kotyljony. lampiony, 
maski, czapki, korandole węże, 
wachlarze, itp w cen.e hurtów rn-j. 
Daję do komiowej sprzedaży, nie- 
sprzedan.- przyjmuje z powrotem.

T. xto’s^z'.a.zk:, 
wyrób towarów papierosach i skl’Vj D*'  
niera Orli)“ a Sl-wk.
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Straszna tragedja Ślązaka „
Trzy trupy. — 50 halerzy

Na wołowej skórze nie spisałby wszystkich 
krzywd, jakie ponieśli i ponoszą rodowici Ślą­
zacy, zamieszkali w Czechosłowacji, ubiegający 
sie o przynależność państwową. Sprawa ta 
obecnie odbiła się głośnem, krwawem, tragicz- 
nem echem, która pochłonęła trzy ofiary życia 
ludzkiego. Ta krew, wołająca do uczuć ludz­
kich, powinna poruszyć skamieniałe umysły 
biurokratów oraz ich złych doradców nacjona­
listów, do załatwienia tej sprawy.

W pewnym hotelu w Mor. Hranicach wyna­
jął w sobotę pokój Szatan z żoną i 8-letnią 
córeczką. Szatan był urodzony w Cieszynie w 
roku 1896, a więc rodowity Ślązak. W nocy 
o godz. 2 rozległy się z pokoju Szatana strzały. 
Gdy pokój otwarto, leżał Szatan na środku

cudzoziemca“ w Czechosłow.
ostatniego majątku.

łóżka, po praxyej stronie jego żona Franciszka, 
a po lewej ich córeczka. Szatan zastrzelił na- 
samprzód córeczkę z tyłu w głowę, następnie 
żonę, a potem sam siebie. Szatan był martwy, 
a jego żona i córka zmarły po przewiezieniu 
ich do szpitala.

W pozostawionym liście Podał Szatan, że 
nie wydano mu paszportu. Nie miał przynale­
żności czeskosłowackiej i był bezrobotny. Po 
porozumieniu z żoną, wybrali śmierć.

Są to ofiary owych gmatwanin biurokraty­
cznych. Nędza nieszczęśliwych była wielka, 
albowiem cały ich majątek wynosił 50 halerzy.

Przed dziesięciu laty rwano się o Śląsk Cie­
szyński, a teraz Ślązaków, synów tejże ziemi, 
ignorują aż do najostateczniejszej rozpaczy.

Straszna śmierć robotnika.
Bratni „Dziennik Ludowy“ donosi:
Fabryka szpulek drewnianych i motków do 

przędzy w Lodzi była widownią niesamowi­
tego w swojej grozie wypadku. Jeden z robo­
tników tej firmy, niejaki Józef Szwedowicz, na­
prawiał wiązania belek nad olbrzymim kotłem 
fabrycznym, pełnym wrzątku. Robotnicy, przy­
trzymujący drabinę na której stał Szwedowicz, 
osłonięci zostali nagle gęstą parą z kołta i mi- 
mowoli poruszyli się. Szwedowicz, który miał 
ręce zajęte i nie trzymał się drabiny, zachwiał 
się i runął do kotła. Robotnicy rzucili się na­
tychmiast z pomocą nieszczęśliwemu, który 
wprost wył z bolu, topiąc się w olbrzymim, 
pełnym gotującej się wody, kotle. Po wysta­
wieniu drabiny udało się wydobyć dającego już 
słabe oznaki życia Szwedowicza. Nieszczęsny 
wyglądał strasznie z wykrzywioną bólem oraz 
wzdętą oparzeliną twarzą. Całe ciało miał w 
ranach i bąblach. Szwedowicz naprzemian to 
mdlał i krzyczał tak strasznie, że jeden z ro­
botników dostał ataku nerwowego.

Zima ogarnęła Europę.
Niezwykle ostra zima ogarnęła Europę tego 

roku. Mrozy cośkolwiek złagodniały, natomiast 
nastąpiły wielkie zawieje śnieżne. Na Śląsku 
zawieje śnieżne w ub. tygodniu spowodowały 
przerwę w komunikacji tramwajowej ostraw- 
sko-karwińskiej i częściowo też śląskich kolei 
krajowych.

W Polsce zawieje spowodowały zatrzyma­
nie znacznej ilości pociągów. Skutkiego tego na 
terenie dyrekcji katowickiej utworzył się po­
ważny zator przeszło 6.000 wagonów węgla. 
Także z innych okolic Polski donoszą o olbrzy­
mich zawiejach. Nad uprzątaniem śniegu na 
linjach kolejowych pracowało około 150.000 i 
robotników.

Również w Niemczech nastąpiły poważne 
utrudnienia w ruchu kolejowym. Wiele pocią­
gów utknęło w śniegu, lub kursuje z parugo- 
dzinnem opóźnieniem. Wyspę Rugję nawiedził 
orkan śnieżny, który odciął wyspę od lądu.

Komunikacja w Danji sparaliżowana. Kopen­
hagę zaspy odcięły od świata. Szosy zasiane 
były samochodami, które utknęły w śniegu. 
15 pociągów zostało w polu. Na stacji Roskilde 
przez którą przechodzi dziennie około 150 po­
ciągów, zgromadziły się liczne tłumy pasażerów.

W Jugosławii śnieg dosięgnął 2 m wyso­
kości. Komunikacja kolejowa została w wielu 
miejscach przerwana. Pociąg osobowy w po­
bliżu Nowego Sadu utknął w śniegach.

W całej Austrii zapanowały silne mrozy, 
dochodzące 15 stopni niżej zera.

We Włoszech szalały burze śniegowe. Przez 
Atlantyk przechodziły silne nawałnice, powo­
dując także wielkie opóźnienia okrętów.

Śnieżyca na południu. Pociąg, zdążający ze 
Zagrzebia do Spalało ugrzązł w masach śniegu, 
który miejscami dochodzi o 7 m wysokości.

PODZIĘKOWANIE.
Za liczne dowody współczucia, wyrażone 

nam z powodu śmierci naszej drogiej Matki
ś. P. Agnieszki Langhammerowej, 

składamy niniejszem najgorętsze podziękowanie. 
W szczególności dziękujemy Krewnym, Znajo­
mym i wszystkim Uczestnikom za liczny udział 
w pogrzebie.

Karwina-Sowiniec, w styczniu 1929.
Zasmucona rodzina.

Z SALI SADOWEJ.
Sroga kara za nlemoralność.

Przed sądem karnym w Mor. Ostrawie sta­
wał Wojciech S. ze Skrzeczenia, który w dniu 
8 lipca 1928 roku zabrał do lasu 8-letnie dziew- 
czątko i tam się z niem bawił. Pomimo, że je 
nie zgwałcił, został jednak skazany na 2 lata 
ciężkiego więzienia. Jest to przestroga dla 
lekkomyślnych przed podobnemi igraszkami, 
albowiem chociaż S. został skazany warunko­
wo na przeciąg 3 lat zawieszenia kary, to jed­
nak przy najmniejszem przestępstwie może się 
znaleźć w kryminale.

Obecna kadencja sądu przysięgłych w Mor. 
Ostrawie rozpocznie się u lutego 1929. W dniu 
tym odbędzie się rozprawa przeciwko Janowi 
Porizkowi o zgwałcenie, 12 lutego przeciw Ja­
nowi Zahradniczkowi o zgwałcenie, 13 lutego 
przeciw Janowi Stiborowi o bandytyzm, a 14 
i 15 lutego przeciw Emilowi Śliżowi i Ferd. 
Silbachowi o zbrodnię podpalenia.

P0WSZ8Łhna Wystawa Krajowa w Poznaniu.
MAJ—WRZESIEŃ 1929.

Poznań 1 Powsz. Wystawa Krajowa na ekranie.
Firma „Popfilm“ wyprodukowała jedno­

aktówkę propagandową dla Powszechnej Wy­
stawy Krajowej pod tytułem: „Gdzie odbędzie 
się przegląd sił Odrodzonej Polski“. Motywem 
przewodnim tego filmu jest przechadzka po 
Poznaniu i po terenach wystawowych. Wjeż­
dżamy do miasta pociągiem, następnie mijamy 
w samochodzie szereg najważniejszych budyn­
ków, jak katedrę, gazownię, Bibliotekę Raczyń­
skich, Zamek, Teatr Wielki, poczem następują 
zdjęcia będących na ukończeniu pawilonów P. 
W. K. Film kończy się wyjazdem z Poznania 
i wezwanièm do zwiedzenia wystawy.
Wszechsłowlańskl Zjazd Śpiewaczy podczas 
Powszechnej 'Wystawy Krajowej w Poznaniu.

15.000 śpiewaków w Poznaniu.
W dniach 18 do 21 maja 1929 odbędą się w 

ramach Powszechnej Wystawy Krajowej w 
Poznaniu międzysłowiańskie i międzynarodowe 
polskie zawody śpiewacze, liczne koncerty sym­
foniczne i solowe w wykonaniu najlepszych sil 
artystycznych. Niemałą atrakcją będzie pieśń 
„Apoteza słowiaństwa“ w wykonaniu złączo­
nych chórów całej słowiańszczyzny, po polsku 
przez około 15.000 śpiewaków. Łącznie ze zjaz­
dem, nad którym protektorat objął prezydent 
Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki, odbywać 
się będzie pierwszy wielki festiwal muzyki 
polskiej.

Pawilon „Pięknej Pani“ na P. W. K.
Kosztem znanej firmy warszawskiej Herse 

wybudowano na terenach wystawowych w Po­
znaniu pawilon „Pięknej Pani“, który mieści 
się w parku Wilsona, obok palmiarni. Pawilon 
pomyślany jest niezwykle efektownie, tak, że 
stanie się niewątpliwie jedną z atrakcyj Pow­
szechnej Wystawy Krajowej. Jest to budynek 
o 300 m2 powierzchni zabudowanej, jednopię 
trowy, o konstrukcji żelaznej, przyczem ściany 
jego oraz dach są wykonane ze szkła. Publi­
czność nie będzie miała dostępu do wnętrza 
pawilonu, gdyż pokazy mody kobiecej odby­
wać się będą w ten sposób, że będą one wido­
czne z zewnątrz przez szklane ściany pawi­
lonu. Jeżeli ponadto zważy się, że pokazy od­
bywać się będą zapomocą uroczych, żywych 
modelek, przypuszczać należy, że pawilon „Pię­
knej Pani“ cieszyć się będzie frekwencją nie- 
tylko płci pięknej, lecz również pici brzydkiej.

IX Zjazd
Polskiej Socjalistycznej Partji Robotniczej 

w Czechosłowacji.
W myśl § 16 statutu partji uchwalił Zarząd 

Główny P. S. P. R. na posiedzeniu swem w 
dniu 16 grudnia b. r. w Trzyńcu zwołać na 
niedzielę, dnia 17 lutego 1929 o godz. 9 przed­
południem w Domu Proletariuszów w Karwinie

ZJAZD PARTYJNY
z następującym porządkiem dziennym:

1. a) Zagajenie.
b) Ukonstytuowanie się Zjazdu.
c) Przemówienia gości.

2. Sprawozdania:
a) ogólne z działalności;
b> kasowe;
c) administracji „Robotnika Śląskiego";
d) komisji rewizyjnej.

3. Referaty;
a) Sytuacja polityczna w państwie.
b) Organizacja i taktyka.

4. Zmianą statutu i regulaminu.
5. Wybór władz partyjnych.
6. Wnioski i życzenia.

Bliższe szczegóły podano Komitetom miej­
scowym w okólnikach.

Za Zarząd Główny PSPR.:
Józef Badura, sekretarz. Aug. Lukosz, przew.

Rozmaitości.
Dziennik Urzędowy starostwa powiatowego 

we Frysztacie w języku czesko-polskim zaczął 
znów wychodzić. Pierwszy numer już wyszedł 
i zawiera zarządzenia i informacje rządowe dla 
powiatu frysztackiego. Rzeczą różnych samo­
rządów, korporacji publiczno-prawnych, jakoteż 
właścicieli lokalów publicznych, gospód itp. jest 
zaabonować go, celem uprzystępnienia korzy­
stania zen publiczności.

Legitymacje robotnicze. Na kolejach czesko- 
słowackich zaprowadzono nowe legitymacje 
robotnicze, odznaczające się jako niepraktyczny 
wynalazek jakiegoś ministerialnego dygnitarza 
kolejowego. Są tak wielkiego formatu, że żaden 
kalendarz kieszonkowy, czy też okładki, nie 
wystarczają na ich pomieszczenie. Robotnicy 
mają zatem nosić nowe teczki pod pachą, aby 
legitymacje miały okazały wygląd. Oprócz tego 
zaprowadzono wiele niepotrzebnych formalności 
tekstowych, utrudniających wypełnianie, jako­
też kontrolę. Cóż to obchodzi pana ministra? 
Grunt, że nowe rozporządzenia, praktyczne lub 
nie, muszą być respektowane.

Najdłuższy tunel w Czechosłowacji, w mi­
nionym roku rozpoczęto prace przygotowawcze 
do budcwy najdłuższego tunelu w Czechosło­
wacji. Tunel budować się będzie na Słowaczy- 
źnie w Moticy Handlowe dla budującej się tam 
inji kolejowej i wynosić będzie 3.080 m dłu­

gości. Będzie to największy tunel w Czecho­
słowacji.

Na hałdzie w Witkowicach policjant areszto­
wał Jaroslava Vavra z Karlovic i Rudolfa Fol- 
gercita, przynależnego włoskiego z Karwiny, 
którzy okradli trafikę w Witkowicach. Obaj 
mieli doskonale zaopatrzone legowisko. Znale­
ziono tam pochodzące z kradzieży w owym 
sklepie kilka kilogramów kiełbasy, 6 kg słoni­
ny, 7 kg salcesonów, pół chleba, 2 pudelka 
„sportów“, 50 egipskich i 40 Kcz gotówki. Are­
sztowani oświadczyli, że kradzieży dokonali 
z głodu.

Początek końca „armjl zbawienia". Dziwa­
czna ta instytucja nie znalazła na Morawach 
znaczniejszego rozgłosu a po największej części 
żyła z darów i subwencji, nie mogąc podjąć 
jakiejś zbiorowej akcji społecznej. Publiczność 
ignoruje wrzaskliwe „koncerty nabożne“, jako 
niezrozumiale, lub też gapi się na umunduro­
wanych jej członków, wyprawiających na ryn­
kach miast swe egzorty i wybierających tak 
skromne datki, że nawet dla nich samych nie 
starczą. Skutkiem tego przepowiadają prędką 
ikwidację „komendy“ w Bernie, skąd wszelkie 

„komendy filjalne“ zostaną zwinięte. Więc też 
i z naszych śląskich miast znikną bizantyńskie 
figurki w modrych mundurach, noszące z sobą 
bębny i bębikony, a jak się zdaje, nikt ich nie 
będzie żałował, albowiem w naszym kraju nic 
dobrego i korzystnego dotychczas nie zdziałali.
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8 chłopów poniosło śmierć w śniegu. Nie-1 i 
w daleko Mankowicz na Litwie wileńskiej jechało I: 

Polanek 12 chłopów na kierniasz. W drodze zaszła ich

ło się uratować tylko 4 osoby, a 8 osób udusiło! 
się w masie śniegowej.

Katastrofy żywiołowe. W południowej czę­
ści stanu Missouri, stanie Indian i Illinois, szalał 
straszny orkan, w czasie którego 4 dzieci zo-1 
stało zabitych, a 20 odniosło rany. I

Podczas ostatniego trzęsienia ziemi w 
Cumana w Ameryce poniosło śmierć blisko 200 
osób. Liczba rannych przekracza 1.000 osób, I 
a wyrządzone szkody dochodzą do 10,000.0001 
dolarów.

Gdy przebudzi się zmarła żona... W Rataji I 
obok Kromierzyża zalecał się pewien małżonek I 
do dziewczyny i obiecywał jej, że ją poślubi, I 
skoro tylko umrze jego chorowita żona. Przed I 
kilku dniami oznajmił jej, że żona już zmarła I 
i zaprosił ją, aby poszła z nim do jego mie­
szkania. Tam pokazał jej trupa swej zony. 
Dziewka postanowiła pozostać z nim Przez 

I noc w mieszkaniu. Jednak ledwie się położyli 
do łóżka i zaczęli snuć plany różowej przy- 
słości, gdy „trup“ kobiety, który każde słowo 

I słyszał, począł obu kochanków tak obrabiać 
I klockiem, aż sąsiedzi inusieli wezwać lekarza 
Powyższa sprawa oprze się o sąd karny, albo-

I wiem „chora“ nagle poczuła się zdrową i nie 
I ma najmniejszej ochoty umierać.
I Wielka katastrofa okrętu. Płynący z Szang­
haju do Hnnkongu parowiec „Hsin Wuh“ uległ

I rozbiciu wskutek gwałtownej burzy i niezwykle 
gęstej mgły. Z 400 pasażerów zdołano urato­
wać ledwie 26 osób. Według wszelkiego pra-1 : 
wdopodobieństwa utonęło conajmniej 370 osób.

1 Plaga wilków w sowiatach. W gubernii wła- 
dywostockiej zjawiły się wilki w tak wielkich

I stadach, jakich ludność nie pamięta od dziesią­
tek lat. Wioska Suszan jest formalnie oblęgana 
przez wilki; 4 rolników zostało rozszarpanych I 
przez te zwierzęta, a 3 ciężko rannych. Wy -1 
słano oddział czerwone! armji z kulomiotami, 
celem rozpędzenia wilków. 120 wilków zostało 
zabitych. Wielka liczba wilków w czasie mro~| 
zów przeniosła się do Rosji europejskiej, a na-1 
wet do Prus wschodnich, Polski i na Litwę. I

Wlluslowi nieźle się powodzi. Według do­
niesień pism, były cesarz W.llielm wydaje - | 
racji pi zypadającej na 27 stycznia 70-tej rocz-I 
nicy swych urodzin wielki bankiet na 600 os11 I 
Na tą uroczystość udają się do Doorn przed- | 
stawiciele stronnictwą. monarchistycznego z I 
Niemiec. . i ■ I

Aresztowanie za nleudały rabunek. Przed I 
przeszło miesiącem sklepowa filji „Budoucnost I 
M. Wiekowa w Suchej Stedniej niosła wie­
czorem do domu dzienny targ około l-1»’ ) Kc ,. 
Obok toru kolejowego napad! ją n .dy męż­
czyzna, usiłując zrabować jej ową kwotę 
jednak, gdy dziewczyna zaczęła krzyczeć o po­
moc, napastnik zbiegł. W tych dniach oddano 
do aresztów sądowych we Frysztacie 20-letme- 
go Emila Rzymana, który przyznał się do usi- | 
łowanego rabunku. Zostanie oddany prokura­
torii państwa w Morawskiej Ostrawie i będzie 
odpowiadał przed sądem przysięgłych za zbro­
dnię usiłowanego rabunku.

Okradli farę. W Cieszynie Czeskim areszto­
wano braci Ludwika i Karola Szuścikow oraz 
Jana Cieślara i Jana Staronia, którzy włamali 
się do fary w Lesznej Górnej, skąd zabrali 
b.UOO Kcz w złotych, koronach czeskich oraz 

I dolar ach (!) Chcieli oni zbædz do Czechosło­
wacji. Zostali wydani władzom polskim, jako 

I obywatele polscy. Szuścikowie kiedyś ministro- 
wali w kościele w lesznej Górnej, więc wy-1 
bornie poznali tamtejszą farę z jej mamoną

I świecką I
Cygani zatruci padliną. W Michalovou m 

Słowaczyźnie wojskowość zagrzebała padtego 
konia. Cyganie konia wygrzebali i jedli. Zanim 
władze to spostrzegły i odebrały cyganom pa­
dlinę, już kilka z nich zachorowało ciężko na 
zatrucie z powodu spożycia ścierwa. _

Wilk porwał niemowlę. Ostra zima Pędzi 
zgłodniałe wilki do samych siedzib ludzkich. 
We wsi Zabielu obok Wilna wpadla wilczyca 
do zabudowań dworskich i porwała z kołyski 
jednoroczne niemowlę. Nim nadbiegła PP1™0, 
wilczyca zbiegła w las i wszelkie wysiłki żan­
darmów celem odszukania dziecka, pozostały 
bezcelowe. .

Plaga szarańczy nawiedziła Palestynę. W 
okolicach Man i Kerak oraz Akaba w Palesty-

Wszelkie roboty tapicerskie, matera-e, oto­
many, rolety najtaniej wykonuje F>rma

WILHEi.M BUCH'»BAUM 
w Karwinie, obok szybu Gabrjela, 

filja Frysztat, ulica Cieazyńska.

nie nie pozostało ani siadu zieloności po przej­
ściu szarańczy.

Dobra nauczka. W Michloku obok Koszyc 
na Słowaczyźnie skazano mleczarkę Annę 
Szumkową na 5 miesięcy aresztu i 5.000 Kcz 
grzywny za sprzedaż fałszowanego mleka.

Pierwsza organizacja żydowsko-katolicka w 
Polsce. Z Wilna donosi „Polak-Katolik“ o przej­
ściu kilku jednostek żydowskich na katolicyzm, 
przyczem neofici ci chcą nadal pielęgnować 
język żydowski i wytworzyć swą organizację 
żydowsko-katolicką.

I Rozbawiona Karwina. W roku 1928 urzą­
dzono w Karwinie 438 balów, wieczorków oraz 
zabaw tamecznych.

W roku 1928 zrabowano w Pradze 40 kas
I ogniotrwałych z łączną zawartością 868.000 

Kcz. Tylko w 18 wypadkach wyśledzono i ujęto 
włamywaczy.

Największy wulkan Krakatao w Batawji od 
kilku dni znowu wybucha. W przeciągu 24 go -

I dżin naliczono 2.578 wybuchów. Podczas naj­
silniejszego wybuchu słup ognia osięgnął 420 
metrów wysokości. Dalej zanotowano 258 wy­
buchów podmorskich i 56 fontán wodnych.

Grubość lodu na Wiśle wskutek długotrwa-
I łych mrozów osiągnęła pod Krakowem 30 cm, 
I a pod Warszawą 32 cm.
I Odkrycie starożytnych grobów Pod Rzy- 
I mem. W pobliżu Rzymu wieśniacy pracujący 
I na roli odkryli starożytny grób wraz z sarko- 

fagiein oraz kilka mniejszych grobów, zawie-
I rających części szkieletów • Archeologów ie 

: włoscy przypuszczają, iż groby te pochodzą z 
■ I epoki cesarstwa rzymskiego, gdyż w bliskości 

znajdow ała się wiła, należąca do jednego z wy­
zwolonych niewolników Nerona. Archeologo­
wie przypominają pozatem, iż wedle Plinjusza 
w tern samem miejscu znajdował się też dom 
Seneki.

Zaginięcie rękopisu Kolumba. Jak donoszą 
pisma wiedeńskie, z jednego z klasztorów w 
Austrji Górnej zginął przechowywany tam rę­
kopis Krzysztofa Kolumba. Wartość tego doku­
mentu oceniają na 100.000 koron.

Łacina w Turcji. Rząd turecki postanowił 
sprowadzić 4.000 maszyn do pisania w związku 
z zaprowadzeniem nowego pisma w urzędach-

I O zamówienia te ubiegają się wielkie firmy 
niemieckie i amerykańskie

Komunikaty-
Frysztat. Komitet miejscowy PSPR. zwołuje 

na 27 stycznia o godz. 9'30 przedpol. WALNE 
ZGROMADZENIE do lokalu Centr, stow. spoz. 
ul Dworcowa 1. 114 we Frysztacie.

Kurwi-ia VI. WALNE ZEBRANIE PSPR. od­
będzie się dnia 10 lutego o godz. 9 przedpoł. 
w sali stów. „Postęp“.

1 Walne zebranie Towarzystwa Nauczycieli
I Polskich w Czechosłowacji odbędzie się w pią­

tek, dnia 1 lutego o godzinie 9 rano w sali kina 
(naprz. dworca kolejowego) w Cz. Cieszynie.

ZAŁATWIONY „SPOR“.
Zacna redakcja „Głosu Robotniczego“ obu- 

I rza się na administrację „Robotnika Śląskiego 
Ła niesocjalistyczne potraktowanie p. Krausa 
w jego „miejscu pobytu“ w Śląskiej Ost-awie 
i nie wysyłanie mu gazety, jako nowemu abo­
nentowi. Zawiadomili o tern swych czytelmkow 
w ostatnim numerze „Głosu Robotniczego , 
tłumacząc, że z zasady nie wysyłany gazety 
przeciwnikom, kiedy „Ciłos Robotniczy*  za­
mawia. ,.

Otóż spór załatwiliśmy w ten sposób.
P. Kraus zapłacił prenumeratę „Robotnika 

Śląskiego“ z góry i gazetę natychmiast wysła­
liśmy. Zaoszczędziliśmy w ten sposób ot u itron- 
nie kłopotów, wynikających z kredytowej za- 
syłki gazety, o jaką zamawiającymu i autorowi 
notatki chodziło. Ponadto nie potrzebujemy juz 
badać komunistycznej skłonności do płacenia.

Administracja „Robotnika SI-

Brutalny czeladnik. W pracowni stolarskiej 
Józefa Ziemby w Śląskiej Ostrawie uderzył w

go ciężko. Brutala aresztowano.
Straszny czyn górnika. Górnik Oesterreicher i : 

w Teschau obok Marienbadu w przystępie szału I 
zamordował swego 6-letniego chłopca nożem 1 : 
oraz ciężko zranił swą żonę, 4- i 2-letme dzieci. : 
Następnie poszedł na strych swego domu, gdzie I 
zapalił siano, aby ponieść śmierć w płoimemac . I 
Jednak ogień ugaszono, mordercę zas oddano 
sądowi a ciężko ranną żonę wraz z dziećmi 
do szpitala. , . , . |

Żywot żołnierza. Alfred Mueldner, żołnierz 
8 PP. w Cieszynie Czeskim poderżnął sobie 
gardło w zamiarze samobójczym. Jako przy­
czynę podają niechęć do służby wojskowej. 
Oddano go do szpitala w Orłowej, gdzie leka­
rze wyrazili) nadzieję, że może się go uda I 
utrzymać przy życiu. , I

Samobójstwo żołnierza-Ślązaka w Ołomuńcu, 1
W ubiegłym tygodniu rzucił się pod kola 
lokalnej żołnierz 27 pp. w Ołomuńcu i pomost 
śmierć na miejscu. W samobójcy rozpoznano 
Jana Macurę z Żukowa Górnego, który po-1 
pełnił samobójstwo z obawy przed karą, pono 
za kradzież porcji mięsa...

Ojciec okrutnlk. W Hrabowej obok Szuin- 
bergu na Morawach odkryto w mieszkaniu 
chałupnika Cer maka w ciemnej, zakratowa­
nej komórce więzioną jego córkę Bożenę. ie- 
szczęśliwa była tam skrępowana mocnym po­
wrozem i znaleziono ją w strasznym stanie. 
W dniu 8 grudnia 1928 roku dostała ona gwał­
townego ataku nerwowego. Z tego powodu oj- 
ciec więził ją, aby nie musiał płacić na jej 
utrzymanie w szpitalu. Sprawą tą zajęła się 
prokuratoria. . „ ,

Skrwawione kopalnie. Na szybie „Salamona 
w Morawskiej Ostrawie spadł na 31-letmego 
górnika Peterka kawał węgla i złamał mu 
Obl!_'W szybie „Franciszek“ w SucW Górnej 

złom węgla ziainał górnikowi Jozefowi KI u p i e 
prawą nogę. . . ini.

— Na szybie „Głębokim“ w Karwinie w 19 ; 
pokładzie, zostali we wtorek dnia 22 stycznia 
pôkâlécleiïi robotnicy. Spadający ze siropu ka-l 
mień zranił ciężko starszego kopacza żonatego 
Jędrzejka a lżej wozacza Szymanca.

Złodziej w kościele. W kościele w Witkowi- I 
cach posługiwaczka wchodząc rano do kościoła, 
spostrzegła przy skarbonce jakiegoś osobnika. 
W yszła niepostrzeżenie i sprowadziła ro* 1«311- 
ta. Skonstatowano, że byj to Józef Gillerl 
z Morawskiej Ostrawy, który włamał się do 
kościoła i usiłował rozbić skarbonkę. W toku 
śledztwa przyznał się, że już 13 kwietnia 1928 
i 15 maja 1928 z tegoż kościoła skradł ze skar­
bonki 120 Kcz. Obecnie rozbiciem szyby wy­
rządzi! szkody 360 Kcz. I

Ciekawe kalectwo na lodzie. W ubiegłym 
tygodniu szło trzech robotników do roboty I 
obok domu gimnastycznego szkoły w Wilko­
wicach, należącej hutom. Chodnik nie był posy­
pany popiołem, wszyscy robotnicy upadli na 
lodzie i wszyscy trzej sobie złamali nogi. Cie­
kawe to zbiorowe kalectwo. r

Koleîarz ofiarą zawoou. Na dworcu w Koń­
czycach n. O. zmiatał w sobotę śnieg z szyn 
robotnik Rozsypalek. Z powodu gęsto padają­
cego śniegu nie zauważył on nadchodząc, go 
pociągu od Cieszyna do Ostrawy. Pociąg Poj". 
wa go i wlókł kilkadziesiąt metrów, z-włoki 
jej o wydobyto z pod kół pociągu zupełnie na 
kawałki potargane. Nieszczęśliwy liczył 30 la*  | 
i zostawił żonę z dwojgiem n ezaopatrzonych 
dzieci. •T agedia zakochanej pary. 20-letnia córka 
gospodzkiego Bernatika w Bartowicach żako 
chała się w E. Kolářů, który był ślusarzem na 
szybie Salmy. Majętni rodzice usiłowali zaka­
zać córce obcowania z K. z powodu 
ności stanu majątkowego. Gdy młodzi widzieli, 
że nic nie wskórają, postanowili skończyć to 
nędzne życie. Bernatikowa zabrała ojcu 800 Kcz 
i rewolwer. Kochankowie poszli do Ostraw’ 
i tam odwiedzili kilka kawiarń. Na drodze do 
Kończyc Kolář dwoma strzałami uśmiercił ko­
chankę, a następnie wypalił dwa strzały do sie 
bie. Barnatikowa padła na imejscu trupem zas 
Kolář zmarł tego samego dnia w szp talu w 
Ostrawie. Bernatikowa zostawiła do rodziców 
list pożegnalny, w którym sobie życzy, aby ją 
pogrzebano w jednym grobie z Kolářem. 
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FRANC FÜLLBIEK’ kUpi6C W Karwinie-Soky- FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy. ’ [

" ----. *OM****ffa3* W*̂** w*̂ M™»*

L5.
[ČT

s
>7

»

69 « 
r w

w zakładach spółdzielczych 
urządzsuyiuh według najnow­

szych wymogów techniki
z najlepszych suiowców pod kontrolą 

DOTRZYMANIA CZYSTOŚCI.

JAKOŚĆ 1 WYDATNOŚĆ 
JEST NIE DO OSIĄGNIĘCIA.

krawiec męski. KA R WINA
ul. Ha tri czka SI8

Wszelkie prace w zakres 
malarstwa wchodzące, jako to malowanie 

I pokoji, sal, scen teatralnych itp. przepro­
wadza wzorowo, szybko i tanio 

Maksmiijan Bartnicki 
malarz i pokostnik, ORŁOWA.

Pierwszorzędna kuchnia. Wygodne pomieszczenie
Wszelkich In formacji udziela

i Budynek murowany 
składający się z 4 pokojów i kuchni, wraz z 
parci lą budowlaną przy drodze powiatowej, 
oddalony pół godziny drogi od hut trzynieckich 

jest z wolnej ręki do sprzedania.
Bliższych wiadomości udzieli kancelaria Domu 

Robotniczego w Trzyńcu.

CZC1 GODNE
GOSPOSIE
ŻĄDAJCIE ZAWSZE W LOKA­
LACH SPRZEDAŻY TOWARÓW 

ZE ZNACZKĄ

„W

Z«
to jest pożyczający, calem! swemi majątkami.

TOWARZYSTWO 05ZC iEDlNOŚCi I ZAUCZcK
Rok założenia 1873. TT1 T JA AÄ7 Iz” a mt e?

i w rachunku bieżącym na: 0 oprocentowuje wyżej, zalt żnie od umowy.
I h Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym z oszczędności.

est nožvorninév6^"^0..^?“^-™0^. ' °^,ow,a,,aK oprócz całych aatyu. npl-coryet udziałów I fu dusziiw rezerwowych To v-rzystwa, wszyscy członkowie 

GodzinX urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 6 popołudniu’
—------- Zarząd filji

 

NA BALE
czapki, kofyljony. wachlarze, mask 

węże lid. dostarcza w komis
Księgarnia Teofila Flrufa

Frysztat — — Cz. Cieszyn.

Lekarz dentysta
Dr. Wincenty Rubenstein,
ordynuje od 9-11 i od 16-17. Be bolesne pielęgnowan.

zPDOw. Wszelka prąci w zlocie i kauczuku w 
(AKWINIE. w domu mor. sl. kasy oszc.ędnnś I 
(< sprzeciw przystanku eie»tr. Browar. Telefon Nr 62.

Najlepsze i najtańsze ubrania 
męskie i dla chłopców wykonu.

je znana,firma

Niiiiejszara zawiadamiamy P. T. Publiczność 
i naszą klientelę, iż na czas budowy własnego 
nowego domu, biuro naszej filji w órłowej zo­
stało przeniesione do realności p. Adolfa Scharfa 
obok składu mebli i Domu Robotniczego.

 oöoJSj3ä^J^Warzystwa Oszcz. 1 Zaliczek.

13219/H/Î l. ™

ARGEïîïïYPJA, 
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA 

PERU, CHILE, BOLIVIA.

do sprzedawa-ia maszyn do szycia, rowe 
rów, zegarów, wahadłowych — także na ra­
ty — znajda d->hry zarobek.

LEON FRANK.
Mur. Ostrawa. (9)

ÏSW GWPIte 
białe, niedarte, dobrej ja 
kości i kg à Kč 35 - za 
syła 4 kg za pobraniem 
pocztowem.

ADOLF FREUND, PRAGA-LIBEŃ, i 
handel pierzem. Královská 899.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpus« w Karwinie, szj b Hohenegera).
 —?imuje------- -- dJ na ędność P*  0/ = a,pitałyr
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Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowych Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (Raiffsisentacii)

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpie zeństwo złożonych wkładek 
Płacą onajminj S«>/0 od wkładek,bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych funduazów. W każdej wiosce 
znajduje się społkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać i tam składać oszczędności.
Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich żadna instytucja nie może dać!

I| BACZNOŚĆ! I I BACZNOŚĆ!

I .ÎWüWy LOT NA MAR;]
I B 1niel,awe,m Uskuteczniony, albowiem Fma • 
I Miłty«ek ma już przygotowany wielki zapas spod-

I I ”,;,Buk,n 1 bielizny dla wszystkich obyw. teli Msr- 
I wJl.''t&re,il '5t‘‘rc.i!ać ’a,u ‘»ydzm dr< g*  rakietowa. 
I "®‘‘łu& udgKdnHn astronomicznych na Marsie żyja
■ ludzie, olbrzymi, silniejsi od lwów i tygrow 
I rocz.n,° dużo spouni «potrzebują, dlatego wybra-
■ h sobie naszą Firmę „Matýsek1, gdyż bardzo do- 
| b> ze wiedzą, że tylko u Matyáka m. gą otrzymać Spo- 
3 dnie, suknie ! bieliznę najt. waLza, ■„ nie rcdarcia 
I pizyezem roczme zaoszczędzają wiele pieniędzy. ’

Oby w-.tele naszej republii i. ktÓ!zy zajmujecie 
I się zakupnem tak dubiego i taniego świat-wo -zna- 
I nęgo towaru n .pis/cie jeszcze dzi< przynajmniej o 
I jedną sztukę towaru na próbę, gdyż niezwykle do- 
I . ,O™’ 1 «Mszęgo światowo znanegoI towaru Was wprost zadziwi

Po niskich światowych cenach ooleca- I mySPODNIE ROBOCZE, wyíonane tyZ z trwa-
■ łych roateryj. szyte przez ziwi.dowy.rh majstr. w 
I w każdej długości dla d .jr,ałego mężczyzny juz 
I za Kč 13-—, 16—, 19-—, 23 —, 26—, 29-— 33

■ 36- Sp .dnie „tygr“, których lwy ani tygry nié 
I rozedrza - nowość naszej firmy, po cenach fabry-

■ cznych tylko Kc 2o-—, 29-—, 33-— 39 — 4ą.__
’ 49~’—, 69-—. Spodnie ze skóry mamutu’ do nie 
I f'«°wne »a każdą pogodę ..podz.w świa-
I “V^7’ 45 ~- 49 -■ Spodnie H „Jelenie t zw akóra czarta trwałe pod gwamncia

I im J tQ wyrabiane tyiko z trwałych materji Kć 
I ii ■ ’ . 45’—’ 49 65 60 —, 69 — Sno-
I dme „ lagwsrd“ „Mongon“ bardzo trwałe Kč 19-—
I f’ 3ft-~’ 48 ’ 59 godnie na święto*  I■ bardzo piękne 1 trwałe wzory' Kč 19 —, 29  39 — II £9'—-SP°dnie ».Orbis“ Kč 29-—’ II ao ’ .®P°í,nie ,mars“ Kć 24 —, 27‘— I
I v irz o f ~ „n ' "Tango“ no nierozdareia tyl- I I a?.Kčao 39’_.49~ SP "inie»TckB^s“Kč27—, I 
I 84 i Spodnie Tust'ans“szczególnie do pra- I 
I el’ al ““ K^.49‘~’69 ~-S"Otln,e„l ariss“ półświa- I

teczncKČ ?.!•-, 29 -. 35-- 39-. Spodnie „KÓ- I
I uwercout ba-d/o piękne wzory na święto Kć 46-— I 
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Gabinet urzędniczy?

dzenia przez podwyżkę cen mięsa i wyrobów 
mięsnych, jaką będzie musiał płacić dla powięk­
szenia już i tak olbrzymich zysków wielkoob- 
szarników czeskosłowackich.

Taksamo w Polsce rozporządzenie to wy­
woła niezadowolenie. Liczyć się trzeba z tern, 

i że Polska zastosuje odwet względem czesko- 
słowackiego importu wyrobów przemysło 
wych. Byłby to znów cios dla naszych robotni­
ków, narażonych na bezrobocie.

Agrarjuszom nie chodzi o los ogółu ludności 
robotniczej, jesteśmy świadkami tegoż od po­
czątku ich rządów w państwie. Ich polityka 
zdąża w jednym kierunku: do jaknajwiększego 
wyśrubowania cen środków żywności.

Tej szkodliwej polityce przeciwstawia się 
wszystek lud roboczy w republice a także ro­
botnik polski.

W naszych warunkach życiowych polityce 
takiej schlebiać mogą jedynie ci dygnitarze, 
którzy nie chcą zrozumieć, lub nie umieją po­
znać podstaw drożyzny.

Prowokacyjne zarządzenie.
Ministerstwo rolnictwa wydało rozporzą dzenie zakazujące dowóz bydła z Polski.

Niedzielny Úřední list“ opublikował rozpo-, republice odczuje następstwa tegoż rozporzą-

Jak donosiliśmy w poprzednim tygodniu, : 
klerykali czescy nie ustąpili na dyktat agr iriu- l 
szów. Komitet wykonawczy tej partji wystąpił j 
z ostrą krytyką polityki agrarjuszów w koali- i 
cji, zwłaszcza podnosząc, że agrarjusze już roz­
syłają wskazówki swym sekretariatom w jaki , 
sposób mają one przygotowywać wiosenne : 
wybory do sejmu. Na tern posiedzeniu podno- ( 
szono z naciskiem, że klerykali z ks. Śiamkiem 
nie pozwolą sobie na żadne groźby, że raczej 
przyjmą walkę wyborczą, niż poddańdWG 
agrarjuszów. Według poglądów większości 
prowodyrów rządzących klerykatów należy 
się koniecznie przygotować na wybory. Komi­
tet wykonawczy klerykałów polecił w ósemce 
zażądać od agrarjuszów stanowczego wyjaś- j 
nienia, czy chcą naprawdę pracować w obecnej 
koalicji, czy też usiłują o przedwczesne wy­
bory.

Na następnem posiedzeniu ósemki z powodu 
zawikłanej sytuacji w sprawach politycznych 
już zupełnie nic nie powzięto. Ósemka nie mo­
gąc ruszyć z miejsca, odłożyła znów debatę po- j 
lityczną na następny tydzień. Poszczególne

Dla nas, dla robotników polskich, krzywda 
ta musi być zachętą, byśmy łącznie z robotni­
kami innych narodowości, walczących o urze­
czywistnienie demokracji pod każdym wzgie- 
dem, walczyli przeciwko dzisiejszemu ustro­
jowi rządowemu, aż do jego usunięcia i zaV™~ 
wadzenia nowego ustroju, gwarantującego Ka 
demu wolność pod wszelkim względem, do zu­
pełnego zwycięstwa socjalizmu.

stronnictwa złożyły swe wnioski na piśmie, aby 
koalicja po tygodniu spróbowała z nich ulatać 
jakieś jądro, któreby koalicji umożliwiło cho­
ciaż pozorne prace parlamentarne.

Pod tytułem „Agonja“ pisze „Právo Lidu“, 
że prawdopodobnie wszelkie usiłowania dopro­
wadzenia do ugody w koalicji spełzną na ni- 
czem, ponieważ klerykali zajmują energiczne 
stanowisko przeciw roszczeniom agrarjuszy i 
nie chcą w niczem ustąpić. Pomimo wszelkich 
rokowań przygotowuje się w łonie koalicji ci­
chaczem jej likwidację. Już nawet mówią o ga­
binecie urzędniczym, jako wyjściu, żeby stron­
nictwa koalicyjne miały do wyborów wobec 

■ ludu wolne ręce. Równoczesne oświadczenie 
I miarodajnego prowodyra koalicyjnego, jakoby 
obecny rząd miał zostać zrekonstruowany .ia 
szerokich podstawach, jest tylko czczą kombi­
nacją. Czeskie stronnictwo klerykalne taksamo 
już w tajemnicy przed publicznością udzieliło 
swym sekretariatom wskazówek do wyborów 
parlamentarnych.

Gwałty bez końca. I
W ubiegłym tygodniu obchodzono dziesięcio­

letni jubileusz obsadzenia Śląska przez wojska 
czeskosłowackie. Obchodzono go dosyć skro­
mnie, nigdzie nie było żywej radości z powodu ’ 
odzyskania utraconego kraju. Jedynie na po- L 
lach Karwiny, Stonawy i kilku innych wiosek 
śląskich, skropionych krwią przed dziesięciu 
laty, uwijały się w tych dniach aparaty fihno-1 
We, starające się uwiecznić owe smutne chvále 
z przed laty dziesięciu.

Pomimo tego skromnego obchodu jubileuszu, 
rząd międzynarodowej koalicji burżuazyjnej po­
stanowił dać ludności śląskiej dowód na to, że 
o niej pamięta i jako dar jubileuszowy złożył 
jej nominację tak zw. „fachowców“ do za- I 
stępstw powiatowych.

Naprawdę, nic nie określa dosadniej przeżyć | 
ludności polskiej na Śląsku w ciągu ostatnich 
lat dziesięciu, nic nie określa dosadniej charak­
teru obecnej koalicji rządowej, jak ten dar, zło­
żony ludności polskiej w dniu dziesiątej rocz­
nicy przyłączenia Śląska do Czechosłowacji. I 
Przed dziesięciu laty, kiedy zanosiło się na 
Plebiscyt, którym ludność Śląska miała decy-1 
dować o swej przynależności państwowej, sły- I 
szeliśmy zapewnienia o tern, że państwo to 
będzie drugą Szwajcarią, która wszystkim na­
rodowościom da równe prawa do życia. Co po­
zostało z tych przyrzeczeń*  dziś, — po latach 
dziesięciu? I

Nie łudziliśmy się nigdy ani chwilki, co do 
istoty dzisiejszej koalicji rządowej. Pierwsze 
jej kroki były dowodem tego, że jest ona prze­
ciwko ludowi, przeciwko masom robotniczym, I 
że jest ona antydemokratyczna. Szereg ustaw, 
jak; o pozbawieniu prawa wyborczego żołnie­
rzy, o podniesieniu ceł zbożowych i kongruy, a 
przedewszystkiem najgorsze ze wszyskich, naj­
bardziej wroga demokracji ustawa o reformie 
administracji, z demokracją zredukowaną do 
dwóch trzecich i mianowańcami, świadczy naj­
lepiej o jej dążeniach. Chcąc się uwolnić od 
odpowiedzialności wobec ludu, zarezerwowała 
sobie korekturę woli ludu w postaci tak zw. 
mianowańców.

Nie mieliśmy również żadnych złudzeń co 
do tego, że międzynarodowa koalicja burżua- 
zyjna póidzie po linji polityki szowinistyczne) 
i nacjonalistycznej. Przekonywują się o tern na 
własnej skórze Niemcy, chociaż w rządzie sie- , lulllIVx,v w * 
dzi 2 ministrów-Niemców, nrzekonywujemy się I ^^^‘^do^atkowego'protokolû z dnia 21 kwië 
o tern i my. Do rządu krajowego zamianowano! " ■ 1 •
po długich targach, niby reprezentanta ludno­
ści polskiej, jednakże już z góry pod warun­
kiem. że będzie się pisał na ich zacofańczą,. -M 
przeciwludową i agrarjuszowską politykę, lak • • . iie„ echa
samo i do wydziałów powiatowych nie uwzglę- Rozporządzenie to nie pozostanie bez eclia 
Só pod żadnym względem infcre >w i po-|mk w kraju, tak . w Polsce. Lud rraeu.acy « 
trzeb ludności polskiej, rzucono jej tylko ocliła-1 
py, po to jedynie, by zapewnić w władzach I. ŚCi wspólnego pożycia narodów słowiań- 
powiatowych wpływ i przewagę zy wio owi wPględu na r6żne próby zbliżenia
czeskiemu i swym partyjmkom. W pogoni za narnfiAW 
uwzględnianiem interesów partyjnych zamiano-1 „ . . . eorialicfp ęa demo-wano nawet ludzi takich, którzy nie mieli na- Kazdy, kto uważa się za socjalistę, za demo 
we prawa do nomkiacu i dopiero później, po kratę, za Polaka, musi zaprotestować Przeciw XszenTu x^niku na tern się połapano. tej nowej krzywdzie, wyrządzonej ludności pol-

Do sźereZ krzywd, wyrządzonych ludności skiej. Sądzimy, że nie omieszkają tego uczynię 
PolskienéI Łuściągu lat dziesięciu, dolą- i ci, którzy uważają J^Toraz
czono nową, bez względu na liczne oświad- ludu polskiego we władzach centralnych oraz 
czenia różnych czynników politycznych o ko-1 krajowych.

iządzenie ministerstwa rolnictwa o zakazie do­
wozu nierogacizny z Polski, wydanego rzeko­
mo z powodu „weterynarnych zarządzeń*.

Partja agrarna, w której interesie leży, aby 
dowóz nierogacizny z zagranicy uniemożliwić 
i w ten sposób podnieść ceny mięsa krajowego, 
przeprowadziła swoje ja. Ministerstwo rolnic­
twa, na czele którego stoi agrarjusz, przyszło 
z pomocą partji agrarnej, wydając dnia 25 sty­
cznia rozporządzenie następujące;

„Odnośnie do konsygnacyj jxilskiego mini 
sterstwa rolnictwa z dnia 11 stycznia 1929 o za 
razie zwierząt i obecnym stanie choroby Świn 
w Polsce, zakazuje się dowóz wieprzów we­
dług czesko-polskiej umowy weterynarnej z po­
wiatów (tu wymieniono prawie wszystkie po­
wiaty rolnicze w Polsce. Red.) Ponadto według

tnia 1926 o umowie weterynarnej z Polski za­
kazuje się wogóle dowóz bydła z Polski. Prze­
stępstwa tegoż będą karane według ustawy
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Strona 2. „robotnik Śląski“. Nr- fi

Dziewięćdziesiąt razy pogrążyła się purpu­
rowa tarcza słoneczna w lotnym oparzę sele­
dynu i tyleż razy wyłoniła się ona w stronie 
przeciwległej z białej zadymki mgieł porannych, 
gdy trzej mężowie stanęli przed obliczem króla.

I Pierwszy przemówił marszałek Bombardis- 
simus:

J — Miłościwy panie! Przez 3 miesiące do­
konywałem cudów organizacji i odwagi. Zmo­
bilizowałem wszystkich mężczyzn w wieku od I 
15 do 70 lat, powiesiłem buntowników i malko- 
tentów nogami do góry na drzewach plantacji 
publicznych, zamknąłem wszystkie dzienniki i 
wyruszyłem z siłą zbrojną przeciwko Leuko- 
cydom. Wygrałem 7 bitew, zdobyłem 8 fortów, 
405 chorągwi, 14.000...

— Cieszę się. drogi marszałku — przerwał 
mu król — bardzo się cieszę, ale co uczyniłeś I 
dla finansów państwa, dla 160-miljonowej gło-l 
dującej ludności? I

Marszalek wytrzeszczył oczy, poruszył tul 
i tam groźnym wąsikiem, poczem wykrzyknął, | 
załamując rozpaczliwie ręce nad głową: |

— Nie wiem, o królu! Nie wiem! |
— Mów tedy, Świątobliwy Ojcze!  zwró-| 

cif się do duszpasterza. '

W powiecie cieszyńskim otrzymali Polacy 
na 33.423 ważnych głosów 11.965 głosów, czyli 
38'78 proc., ze Ślązakowcami 14.534 głosów, 
czyli 27’97 proc, ogólnej sumy, Czesi zaś ra­
zem 9.350 głosów, czyli 27*97  proc., komuniści 
prawie wyłącznie narodowości polskiej 6.825 
głosów, czyli 22*40  proc.

Według spisu ludności mieli Polacy (54’93 
proc.) przynajmniej 5 mandatów otrzymać, a 
Czesi (3338 proc.) 3 mandaty. Według fakty­
cznego stanu głosów oddanych przy wyborach, i 
wliczając głosy komunistów (63'90 proc.) przy­
najmniej 6 mandatów, a Czesi najwyżej 3 man­
daty. Przy rozdzieleniu mandatów przypadłych 
— według oddanych głosów —, na listy obu 
narodowości, Polacy najmniej 5, Czesi coś po­
nad 3 mandaty. Faktycznie zaś zamianowano I 
razem ze Ślązakowcami tylko 3 członków Po­
laków, a 6 Czechów, czyli wzięto stosunek | 
odwrotny. I

Gdyby chodziło o to, że Polacy nie mają | 
odpowiednich fachowców, aby mogli być za­
mianowani członkami zastępstw powiatowych, | 
to stwierdzamy, że ludzi tej miary mamy pod- | 
dostatkiem. Okazaliśmy na każdym kroku na-1 
szą lojalność i chęć pozytywnej oraz ofiarnej | 
pracy na rzecz powiatu, lecz mimo to władze | 
tratkują nas jako kopciuszków. Nad krzywdą, | 
wyrządzoną ludności polskiej przy nominacji | 
członków do zastępstw powiatowych nie przej- | 
dziemy milcząco do porządku dziennego. I

oczekuję was w tej komnacie, aby wysłuchać 
waszych relacji!

Trzej mężowie skłonili pokornie głowy i 
opuścili komnatę.

do zastępstw powiatowych na Śląsku 
mandatów, to miano je rozdzielić między naro­
dowość polską i czeską przynajmniej w stosun­
ku 2'43 do 5’08, tak, że Polacy okrojeni już w 
najgorszy sposób, powinni byli z nominacji 
otrzymać przynajmniej 3 mandaty w powiecie 
frysztackim a rzeczywiście otrzymali oni tylko 
1 mandat z nominacji.

Reasumując, w powiecie frysztackim mieli 
Polacy z 12 mianowanych członków zastęp­
stwa powiatowego otrzymać według spisu lud­
ności z roku 1921 przynajmniej 4 miejsca, ws- 

. > licząc dwie
trzecie głosów polskich komunistów, również 

datów przypadłych komunistom według pro-

Przegląd polityczny.
Zjazd polskich mniejszości w Cieszynie Cz. 

odbędzie się 1 i 2 lutego, na który przybędą 
mniejszości polskie z Niemiec, Litwy, Łotwy, 
Estonji, Rumunji i Czechosłowacji. Polonofobski 
stary grzesznik „Mor. sl. denik“ obawia się za 
swe antypolskie czyny miejscowych polono- 
fobów i podnosi, czy Polacy okażą tym razem 
swą lojalno ć wobec republiki. Goście zwiedzą

T. HUPPERT.

Trzej mocarze.
(Legenda.

Król Krispus miał potężne kłopoty i posi­
wiał w ciągu jednego tygodnia. Kłopoty króla 
były natury ekonomicznej. Oto: bilans państwa 
był tak bierny, jak biernym był król wobec 
działalności najwyższego duszpasterza, Beni- 
gno. W kraju rozpanoszył się zbytek, zwożono 
całe stosy myrrhy, beczki wonnych olejków i 
sterty iskrzącego się jedwabiu. Napróżno król 
ogłaszał manifesty, prowadził wojny celne z 
ościennemi państwami, napróżno polecił pilnie 
strzec granic swego państwa — wszystko na 
nic. W kraju panowała nędza, bezrobocie, tyfus, 
gwałty i bezmyślny przepych.

1 edy król rozkazał pewnego razu przypro­
wadzić przed siebie trzech przedstawicieli dra­
biny społecznej. Na to wezwanie zjawili się 
trzej mężowie: Marszałek broni Bombardissi- 
mus, Jego Świątobliwość Benigno i robotnik, 
nazwiskiem Labor.

Do tych trzech mężów przemówił król terni 
słowy:

Czcigodni obywatele! Daję wam miesiąc 
czasu na dokonanie dzieła, któreby uzdrowiło 
finanse mojego państwa. Cokolwiek uczynicie 
jakich do tego użyjecie środków — nie chcę 
wiedzieć i nie będę się starał dociec. Do dzieła 
więc czcigodni obywatele! Za trzy miesiące

I nasze placówki polskie, jako to: Centralne sto­
warzyszenia spoż., szkoły, Domy Robotn. itd.

O ustąpienie Švehli. W tych dniach odbywa 
prezydjum czeskiej partji agrarnej posiedzenie, 
któremu przypisują duże znaczenie wewnętrzno- 
polityczne. Ponieważ agrarjuszom nie udało się 
wicepremiera ks. Śramka nakłonić do ustąpie­
nia, mają postanowić, aby Śyehla, ze względu 
na swój stan zdrowia, wniósł podanie o dymisję.

Morawsko-śląski wydział krajowy. W pią­
tek odbyło się w Bernie konstytujące posie­
dzenie wydziału krajowego. Jeszcze przed po­
siedzeniem uzgodniono rozdział mandatów. Po­
siedzenie zajęło się najpierw wnioskiem usta­
nowienia komisji siedmiu dla spraw śląskich i 
wniosek ten przekazano specjalnej komisji Naj­
główniejszą sprawę ustanowienia djet członkom 
wydziału krajowego uchwalono natychmiast 
przez pauszal wysokości 48.000 Kcz rocznie.

Wielki proces komunistyczny przeciw 136 
oskarżonym o podburzanie do przewrotu i pod- 
bui zanie żołnierzy do zdrady, rozpocznię się

I niebawem w Bańskiej Bystrzycy na Słowa- 
I czyźnie.

Pakt Kelloga a komuniści w Polsce. W po- 
I niedziałek sejm warszawski obradował nad 
I ratyfikacją paktu Kelloga. W czasie debaty 
wyrwał się komunistyczny poseł Bittner z mo­
wą przeciwko paktowi Kelloga, pełną ordynar­
nych napaści na Polskę. Tak komunista ten za­
dokumentował, zwalczając paryski pakt Kel­
loga, że rosyjskiego paktu Kelloga, zaofiarowa-

I nego Polsce nie należy brać poważnie, gdyż 
jest on tylko zwykłą demagogją dyplomacji so­
wieckiej, wędką, celem otrzymania pożyczki od 
kapitalistów amerykańskich ną ratunek bankru­
tującego systemu sowieckiego czerwońca. Sejm 
polski przydzielił ustawę o pakcie Kelloga ko-

I misji dla spraw zagranicznych.
W okresie paktu Kelloga... Według donie­

sień „Daily Telegraphu**,  wysokość budżetu 
angielskiej marynarki ustalona została w roku 
1929-30 na sumę 57,500.000 funtów szterlingów. 
W budżecie przewidywane są: budowa pancer­
nika o pojemności 10.000 ton, 2 mniejszych pan­
cerników po 8.400 ton, 8 torpedowców, 6 lodzi 
podwodnych, oraz okrętu-bazy dla samolotów.

Plany monarchistów Austrii i Niemiec. Na 
zachodzie kołują wieści, że środkowoeuropejscy 
monarchiści usiłują wykorzystać propagandę 
przyłączenia Austrji do Niemiec za środek do 
swego celu. Jest nadzieja, że nawet Francja 
zgodzi się na połączenie południowych Niemiec 
(głównie Bawarji) z Austrją, albowiem to roz­
dwoiłoby i osłabiło państwo Rzeszy niemiec­
kiej. Monarchiści w Niemczech :aś są pełni na 
dzie! ze z Niemiec południowych i Austrji po­
wstałaby ładna katolicka__monarchja.

Wielka koalicja z klerykałami w Niemczech. 
Kanclerz tow. Mueller prowadzi rokowania ze*  
stronnictwami nad pokryciem niedoboru budże­
tu Rzeszy, z którego rodzi się plan wielkiej 
koalicji z klerykalnem centrum i nacjonalisty­
cznymi ludowcami. Centrum oświadczyło się

I ’ Wasza miłość! I że owieczki moje, roz­
puście się oddawszy, zaniechały dobrowolnych 
dotacyj i darów, i że ducha ich opętał bezbo-

I zny szatan wszelakich zdrożności i grzechów 
— Przeto Pobudowaliśmy kilkanaście świątyń, 
ustanawiając przymus dobrowolnych darów w

I wysokości 1 talara na głowę. Zważywszy, że ...
— A finanse? a lud!? — król zerwał się 

I z tronu i mrugał szybko, co czynić zwykł, bę- 
I dąc wielce wzburzony.
I Benigno skurczył się i podjął slodkawym 
głosem:

— Wasza miłość raczyła zapomnieć o po- 
I życzce, którą zakon w pokorze śmiał ofiaro­
wać skarbowi? Procenty...

Żachnął się król i zwrócił do ostatniego: 
—.Hej, wy tam, z czem przychodzicie? 
Robotnik podjął:

I — Królu! Poszło nas 200 w Góry Orle i 
kopaliśmy w ziemi 90 dni w pocie czoła. Dzień 
i noc pracowaliśmy. Wielu padło z wycieńcze­
nia, ale nie ustawaliśmy! Wykopaliśmy szyb, 
głęboki na 1.800 łokci. Dotarliśmy aż do serca 
ziemi i znaleźliśmy tam..

— Co!? Skarb?
— ... znaleźliśmy królu czarny djament!
— Zbawco! — król rzucił się na piersi sza­

rego męża a- ze starych lego oczu potoczyły 
się łzy radości...

Stanowczy protest
Przeciw nominacji członków

Kto mniemał, że narodowość polska w Cze­
chosłowacji będzie traktowana jako tako spra­
wiedliwie, ten przeciera oczy, gdy porówna 
pod względem narodowym nominacje człon­
ków zastępstw powiatowych na Śląsku Cie 
szyńskim.

Ustawa o organizacji administracji politycz­
nej (§ 64) wyraźnie zapowiada, że nominować 
powinno się głównie fachowców, z uwzględ­
nieniem stosunków gospodarczych, kultural­
nych, narodowych i socjalnych. Ponieważ sto­
sunki gospodarcze, kulturalne i socjalne obu dług faktycznego stanu głosów, 
narodowości, tj. czeskiej i polskiej są mniejwię- t___ „„_____________________ IUW111CZ,
cej równe a jeśliby były różnice, to tylko o ty- j przynajmniej 4 miejsca, przy rozdzieleniu man­
ie, ze te stosunki, o ile odnoszą się one do na- datów przypadłych komunistom według pro- 
rodowości polskiej, są bardziej zaniedbane i wy porcji oddanych głosów najmniej 3 miejsca fak- 
magałyby większej opieki. Niestety nie tak te tycznie zaś otrzymali tylko 1 miejsce, 
nominacje wyglądają pod względem narodo-1 
wym.

W powiecie frysztackim zamianowano jed­
nego Niemca, jednego Polaka a dziesięciu Cze­
chów, wyznaczając to w procentach, pokazuje 
się nominowanych 8'33 proc. Polaków, 8'33 pro­
cent Niemców a 83’33 proc. Czechów. Według 
spisu ludności z roku 1921 naliczono w powie­
cie frysztackim Niemców 10’*80  proc., Polaków 
35*37  proc., Czechów zaś 51'96 proc. Już z tego 
jest widocznem, jaki to wzgląd brano przy no­
minacji członków zastępstwa powiatowago w 
tym powiecie na stosunki narodowe.

Ale weźmy wynik wyborów do zastępstw 
powiatowych. Z 58.307 ważnych głosów uzy­
skali Polacy; PSPR. 4531 głosów, Stronnictwo 
Ludowe 1883 gł„ Związek śląskich katolików 
5.419 głosów, czyli razem 11.833 głosów, co sta

. nowi 20'29 proc, ogólnej sumy głosów. Wszyst­
kie czeskie listy prawicowe i lewicowe otrzy 
mały razem 24.690 głosów, czyli 42’35 proc, 
ogólnej sumy. Niemcy 6.596 głosów, czyli 11*31  
proc., a oprócz tego komuniści 15.188 głosów, 
czyli 26’05 proc, ogólnej sumy ważnych głosów. 
Komunistyczne głosy są conajmniej w dwóch 
trzecich częściach polskiej narodowości 
Czesi bowiem podkreślają to na każdym kroku 
że w naszych okolicach najwięcej komunistów 
jest wśród Polaków. Dlatego też nie mają pra­
wa zaliczyć tych głosów dla narodowości cze­
skiej. Gdyby zatem podzielono w ten sposób 
komunistyczne głosy, otrzymane dla polskiej 
narodowości 37'66 proc., a dla czeskiej 51*03  
proc.; dzieląc w tym stosunku 12 mandatów, z 
iominacji przypadloby na Polaków 4 i pół man 
datów, zaś na Czechów 6 mandatów a mały 
ułamek.

Ale pominąwszy to, według oddanych gło­
sów przy wyborach, przypadałoby polskiej na- 
»odowości 20'29 proc., czyli 2’43 mandaty z no­
minacji, zaś u czeskiej 42*35  proc., czyli 5’08 
mandatów z nominacji. Jeśli zatem nie chciano 
komunistom zostawić przypadłych na nich 3*12
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Małej Ententy.

25- lecie założenia organ; 
zacji soc. na ŠL Górnym.

SDOCiarcze poillięuz-y lvím liz,cui<4 pdiidiwauu« . > j • z-' __ iDlatego koi«-ane,n jest szybkie zwołanie kon- Mtor n,e Pisze kto. Sodoma 1 Gomora W. 
ferencji trzech ministrów spraw zagranicznych wtenczas w Cieszynie, az narosz i y

powodu bestjalizmu na bezbronnej 
plądrowania sklepów, burzenia do- 
którego dopuszczali się... lecz tu

stawiane bywają z przesadą, która nie odpo­
wiada rzeczywistości. Historyk taki albo sam 
nie zna dokładnie różnych dokumentów, albo 
kroniki, ani, też nie stara się tych dokładnie 
przestudiować, albo też umyślnie przesadza 
wszystko, ażeby czytelnikom dać dużo sensacji, 
którym nie chodzi ó to, czy opisywane wy­
padki polegają na prawdzie, lub nie.

Takim historykiem, opisującym różne wy­
padki, jest także jeden z redaktorów „Mor. sl. 
denika“. Otóż historyk ten opisuje wjpadki za­
jęcia Cieszyna w roku 1919 przez wojska cze 
skie, pod tytułem: „Před desíti lety u Těšína“. 
Wypadki te opisuje autor sposobem, takim, jak 
to już wyżej wspomnieliśmy, sposobem sensa­
cyjnym. Przedstawia on tam wypadki pełne 
zgrozy z 
ludności, 

. mów itd.,

Z powodu przeszkód natury technicznej
ZJAZD PAtTY EJi ODBĘDZIE SIĘ

w tym samym dniu i porządku
W „DOMU WBOTN3C/ÏYM“ W DĄBKOWEJ

a nie w „Domu Proletariuszy“ w Karwinie, jak poprzednio oznaczono.

franków.
System oddzielnych kraiów w Jugosławii' 

Redaktor „Matina“ Jules Sauerwein nie traci 
ufności w prędki zwrot rządów parlamentar­
nych w Jugosławii, gdzie miał niedawno roz­
mowę z królem Aleksandrem. Podaje, że 1.... .
usiłuje w poszczególnych krajach ustanowić SKu- ze 
sejmy związkowe na wzór Niemiec, a te sejmy 
Wysyłałyby delegatów do parlamentu w Biato- 
gredzie. W tym celu król zamierza wejść w 
styczność z doświadczonymi pracownikami 
Poszczególnych krajów.

Rosja. Przewodniczącym K. W. Międzyna­
rodówki komunistycznej mianowany został 
Przywódca komunistów czeskoslowackich 
Śzmeral. Bucharin popada w coraz większą 
niełaskę.

Bunt wojskowy w Hiszpanii. W Hiszpanii 
wre niezadowolenie wśród wojskowości prze­
ciw dyktatorowi Primo de Rivery. Jeden pułk 
artyleryjski w Cindad Real już się jawnie zbun­
tował Połączenia telegraficzne nie funkcjonują. 
Rząd wysyła wierne wojska celem stłumienia 
buntu.

Krwawe wybory w Ameryce. W różnych 
częściach stanu Nidalgo zostało w niedzielę 
podczas wyborów na gubernatora 25 osób za­
bitych a 34 ciężko rannych.

* Î ~ .k-k—! T-T

Artykuł o 100 lat później.
Wszystkie ważniejsze wypadłe historyczne 

w dziejach narodów ludzkości, jak; wojny, ka­
tastrofy, pogromy itd., bywają opisywane przez 
późniejszych historyków w różny spos ib "*  
podstawie kronik, dokumentów, zapisków, b-b 
podań ustnych. Dzieje się to wszystko później, 
gdy już niema żadnego żyjącego pamiętnika, 
ani też naocznego świadka, któryby wypad” 
te przeżył, albo też przy nich współdziałał.

Jeżeli następnie czytelnik weźmie taką bi- 
storję lub powieść do ręki i przeczyta, to jeż li 
sam nie jest historykiem, mus1 temu wszyst­
kiemu uwierzyć, co jest na papierze wydruku 
wane, albowiem w czasach, gdy odgrywały s.ę 
opisane wypadki, sam jeszcze na święcie nie 
żył i nie może osądzić, czy to jest prawda, hm 
nie. To też nieraz różne takie wypadki, opi­
sywane przez późniejszych historyków, przed-

Mała Ententa chwleje się. Dzienniki donoszą, : 
z Zagrzebia, że następca ministra spraw zagra­
nicznych dr. Kumanudi zdementował kategory- i 
cznie wszystkie pogłoski, które ukazały się w 
pismach w dniach ostatnich o Małej Entencie. 
W związku z tem donoszą „Novosti , że w ko­
łach dyplomatycznych śledzi się z wielkiem 
zainteresowaniem rozwój stosunków w łonie 
Małej Ententy. Pomiędzy Jugoslawją a Rumu 
nją toczą się obecnie rokowania w sprawie 
uregulowania rozmaitych, nierozwiązanych 
dotychczas kwestyj. Stosunki gospodarcze po- 
mięcizy Jugoslawją a Czechosłowacją są tru­
dne, ponieważ agrarjusze czescy nie chcą ze­
zwolić na wwóz jugosłowiańskich produktów 
agrarnych. Koła miarodajne sądzą więc, że by 
łoby wskazane poddać rewizji sytuację ogólną 
Małej Ententy, a w szczególności stosunki go­
spodarcze pomiędzy tenii trzema państwami.

O wędzidło dla p. Jungi.
„Ewangelik“, organ polskich ewangelików 

na Śląsku czeskoslowackiin, pisze tak o miano­
waniu p. Jungi do sejmu morawsko-śląskiego:

„Z powodu jego zamianowania powstała w 
prasie śląskiej dość silna walka, której godzi­
łoby się poświęcić i w naszem piśmie więce. 
uwagi, niż jej poświęcić może ten krótki prze­
gląd polityczny. Broni tej nominacji bardzo gor­
liwie katolicki ..Nasz Kraj“, z przeciwnej jed­
nak strony wskazuje się na szkody (podkreśle­
nie „Rob. Śl.“), jakie z tego zdarzenia poety­
cznego muszą wyniknąć dla sprawy polskiej 
na Śląsku. Bo nie chodzi tu o osobę p. Jungi, 
który może być i sympatycznym człowiekiem, 
chociaż przez swoją dotychczasową działalność 
jest takim wyłącznie dla zdecydowanych kato­
lików, chodzi tu o los całej sprawy polskiej 
i ze względu na nią mianowanie przedstawi 
cielą obozu klerykahiego w naszym kraju, gdzie 
partią klerykalna nie stanowi tak wielkiej więk­
szości, by jej się należały oba mandaty posel­
skie, trzeba uważać stanowczo za krok błędny, 
o ile krok ten uczynili lub mieli na niego wpływ 
politycy, przedstawiający nasz lud. Jeśli pana 
Jungę wbrew woli naszego porta zamianował 
rząd, to rząd miał przytem swoje cele, ale w 
takim razie p. Junga nie może mieć piwęnsji 
do tego, by go w szerokich warstwach ludu 
uważano za przedstawiciela całej polskości. 
Już obecnie jest w.docznem, żc mianowanie 
jego tylko pogłębiło przepaść dzielącą nasze 
stronnictwa, a to dla nas wszystkich jest ne- 
szczęściem. Jeśli zaś stronnictwo klery a n 
jakimkolwiek sposobem parło do tego, aby ° 
mianowanie przyszło do skutku, to bierzc ° PO_ 
wiedzialność za to nieszczęście na s,eb!e- 
bowiem poznania naszych stosunków i

za obsadzeniem dwóch miejsc ministerialnych 
w gabinecie tej koalicji.

Kraeh u komunistów niemieckich. „Montag 
Morgen“ donosi, że czołowi komuniści niemiec­
cy, mianowicie były przewodniczący partji ko­
munistycznej niemieckiej Brandler i redaktor 
Thalheimer, należący do pierwszych z założy­
cieli organizacji „Spartakusa“, uchwalą Mię­
dzynarodówki komunistycznej, zostali wyklu­
czeni z partji.

Rząd niemiecki przeciw gloryfikowaniu eks- 
kajzera. Były cesarz niemiecki na wygnaniu w 
Boom obchodził 70-te urodziny. Z tej okaz.i 
zebrała się tam olbrzymia zgraja jego monar- 
chistycznych wielbicieli i począwszy od nabo­
żeństwa. hulają sobie na dobre. Kiedy naczelny 
zbrodniarz wojenny hula w Doorn ze swą tłu 
szczą, to robotnik niemiecki drze ponad siły, 
aby spłacać reperacje wojenne, wynikłe tylko 
z winy tego ekskajzera i jego zachłannych dy­
plomatów. To też w niedzielę przemawiał w 
Hamburgu minister spraw wewnętrznych Rze­
szy tow. Severing. Podniósł on dziesięcioletnią 
Pracę republikańską ludu niemieckiego, gojącą 
tysiące ran, z których ciekła krew powojenna 
Niemiec. () jubileuszu kajzera oświadczył, że 
figura jego nie zasługuje na chwałę, a nie wart 
jest napiętnowania. Jednak należy przeciwsta­
wić się gloryfikowaniu figury Wilhelma 11. Swe i 
przemówienie zakończył minister okrzykiem na 
cześć konstytucji weimarskiej.

Berlin niedba o ekskajzera. Niedzielne uro­
czystości 70-lctnich urodzin Wilhelma II prze­
szły w Berlinie bez echa. Nigdzie nie widziano 
chorągwi, ani nie było uroczystych manifestacji. 
Gdzieniegdzie tylko szczupłe garstki zwolenni­
ków ekskajzera obchodziły uroczystość w 
zamkniętych klubach i przy skromnej ilości 
uczestników.

Dalszy ciąg niemieckie] kolonizacji. Podczas 
obrad sejmu pruskiego nad budżetem rolnictwa 
minister Steiger w mowie swej zaznaczył, że 
w roku bieżącym ma być osiedlonych na roli 
około 6.000 rodzin. Prusy wschodnie zobowią­
zane są wybudować nad granicą polską zna­
czną ilość osad włościańskich dla sprowadzo 
nych kolonistów, aby spotęgować żywioł nie­
miecki nad granicą polską. Koloniści dostaną , 
wszelkie ułatwienia podatkowe. Odbywa się 
więc w dalszym ciągu „Drang nach Osten“.

Koszta reperacyjne Niemiec. Jak donosi pa­
ryski „Intrasigeant“, komisja rezczoznawców. 
która zbierze się 11 lutego w Paiyżu, ustano 
wić ma kwotę wypłat wojennyck Niemiec po-

dzenie od tego wszystkiego przyniosło długo 
oczekiwane wojsko czeskie, które stało się zba­
wicielem utrapionych cieszyniaków.

Ładnie, zajmująco i sensacyjnie opisane są 
ówczesne wypadki poprzewrotowe w. Cieszy­
nie. Pod względem literackim uie można tutaj 

W roku bieżącym upływa 25 lat od zało- autorowi nic zarzucić, lecz o jednein tylko przy 
żenią socjalistycznej robotniczej placówki na calem tem autor zapomniał, i to jest o tem, że 
Śląsku Górnym. W r. 1904 socjaliści niemieccy dużo jeszcze żyje tych ludzi, którzy w czasie 
łącznie z socjalistami polskiemi założyli w Ka- zajmowania Cieszyna przez wojska czeskie w 
towicach organizację socjalistyczną. Cieszynie mieszkali. I właśnie ci żyjący i Pr^o-

Najpierw zdołali uporać się z przeszkodami, żywający ówczesne wypadki pytają się: Kie- 
stawianymi przez władze, socjaliści niemieccy, dyż sie to działo, my o tem przecież mc nie 
którzy 5 stycznia 1904 roku założyli w Kato- wiemy? Czy może mowa hi o jakimś innym 
wicach swoje towarzystwo wyborcze. Polskim Cieszynie, którego my me znamy?
socSistom policja przez dłuższy czas stawiała Lecz rozwiązanie tej „agadki jest zupęlnie» 
przeszkody w założeniu placówki PPS. na Ka- inne, a mianowicie; „Historyk z „Mor slez. 
Lwice. Gdy już policja wyczerpała wszelkie denika“ „pisał te wypadki dla przyszłych po- 
środki zaradcze, pozwoliła ostatecznie na zało- koleń, którě jeszcze dzisiaj na ziemi me zyją, 
żerne towarzystwa również polskim socjalistom, a później niejeden z nich uwierzy, ze tak to zenie towarzystwa __ ___ rzeczywistości było. Zatem artykuł w „Mor.

Zniesienie języka niem. islez-deniku“napisany jest °10û lat zawcześnie- 
w Rumunji. !

W tych dniach parlament rumuński przyjął 
’ ustawę o ograniczeniu nauki języka niemieckie- 
' go w szkołach średnich.

W nowej Rumunji nauka języka niemiec­
kiego w gimnazjach została całkowicie znic- 

■ sioną, a w liceach przedmiot ten wykładany 
był dotychczas tylko w cztei ech klasach. W 
starej Rumunji natomiast nauka języka nie- 

— .— ..... - - mieckieco trwała w gimnazjach 3, a w liceach
między najmniej 90 a najwyżej 150 miljardow listawa uprawnia ministra szkol­

nictwa do całkowitego wyeliminowania nauki 
niemieckiego z liceów i zastąpienia jej nauk, 
języka angielskiego lub włoskiego.

roz- Rumuni wyzbyli się już więc zasady, pow- 
1,,-Ät tarzanej uporczywie przez mato ków na Slą- 

„z niemiecką mową zajdzie najdalej .
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kali powinni mieć, tyle też zrozumienia, że tu 
oni nie sami i nie sami pracują, by w tak waż­
nej sprawie nałożyć na siebie i swoich ambi­
tnych ludzi pewnego rodzaju wędzidło i trzy­
mać się zasady bezwzględnej sprawiedliwości.“

Tyle „Ewangelik“.
1 my podnosiliśmy, że rząd obecnej koalicj: 

nie mianował p. Jungę jako przedstawiciela lud­
ności polskiej. Jest on w pierwszym rzędzie 
zacietrzewionym zwolennikiem ceł ochronnych 
na płody rolne, a więc propagatorem lichwy 
rolnej, a dopiero w drugim rzędzie katolikiem- 
Polakiem tego pokroju, co znany kier, szkoły 
Lipka z Piosku. Dopiero gdzieś na szarym 
końcu może jest Polakiem.

Koalicja agrarjuszów i klerykałów długo nie 
mogła między sobą uzgodnić ilość kandydatów, 
albowiem pomiędzy obu stronnictwami istnieją 
różnice poglądowe. Tylko p. Junga jest wyobra­
żeniem obu poglądów celno-kongrualnych. Cła 
agrarne i zasada: naprzód kler, a potem lud 
polski! — są jego myślą przewodnią. Jest on 
więc najlepiej uzgodnionym mianowańcem dla 
żrących się pomiędzy sobą agrajuszów i kle­
rykałów czeskich.

Hrnnł „„i, ■ . , . — ■■nvuí» ..Mlýnu ią onom aiuscią, ze Kie-
JhTÍi t ł.eką >uby p^6^00,11’ podcza , rownictwo Związku Górników nie przyczyniło 
gdy drugą ręką rtbymał się żelaznej konstrukcji. się w niczem do usunięcia tarć wewnętrznych 
’ ^zez to spowodował przez swe ciało połą-. w naszej organizacji na terenie ostrawsko- 
czenie prądu z ziemią. Doznał ciężkich popa- karwińskiego zagłębia. Brak łączności wewnę- 
rzen obu rąk i zagraża mu utrata kończyn rąk. trznej naszej organizacji spowodował, że na 

licznych kopalniach w naszem zagłębiu przy

Z kotła komunistycznego.
Partja komunistyczna podobna jest do kotła, 

w którym ciągle wre i gotuje się, i trudno prze­
widzieć, co z tego wszystkiego będzie. Narazie 
jest już z tego wszystkiego wielka „bryja“.

W samej Rosji walczą dzisiaj z sobą w 
partji komunistycznej trzy kierunki. U władzy 
narazie znajduje się Stalin. Opozycję z lewa 
stanowi Trocki, który pomimo wygnania i cho­
roby nie ustaje w walce przeciwko Stalinów) 
i mimo wszelkich prób ze strony Stalina, nie 
chce słyszeć o ugodzie. Ostatnio wystąpił też 

• Trocki z żądaniem zaprowadzenia tajnych wy­
borów, aby- robotnicy mogli bez obawy gloso • 
wać i aby w ten sposób dyktaturę nad prole­
tariatem zamieniono w rzeczywistą dyktaturę 
proletariatu. Stalin odpowiedział na to w prze­
dedniu wyborów do sowietów, aresztowaniem 
i zesłaniem szeregu zwolenników Trockiego.

O wiele groźniejszą ..est opozycja „prawa“, 
która domaga się zmiany kursu polityki go­
spodarczej wobec chłopa, ze względu na panu­
jący kryzys i pojawiający się niedostatek środ­
ków żywności. W ostatnim bowiem czasie za­
prowadzono w Moskwie już nawet kartki na 
chleb. Opozycję prawą stanowią organizatorzy 
przemysłu, handlu i finansów Rosji sowieckiej, 
ich głową jest Frumkin, ludowy komisarz fin .n- 
sów. Prasa rządowa, oddana Stalinowi, walczy 
przeciwko „prawej opozycji“.

Kryzys, panujący w partji koinunistycz lej 
Rosji, ogarnął również i międzynarodówkę ko­
munistyczną. Zwolennicy Trockiego donoszą, że 
Bucharin, przyjaciel Lenina, najważniejszy teo­
retyk bolszewizmu, przewodniczący międzyna­
rodówki komunistycznej, poszedł w odstawkę 
z powodu sporów w partji komunistycznej w 
Niemczech.

Nie lepiej jest gdzieindziej! W Niemczech 
potężna partja komunistyczna leży w gruzach, 
rozbita na cztery frakcje, zwalczające się na 
śmierć i życie. Brandler i Thalheimer, lazem 
z szeregiem najstarszych członków partji ko­
munistycznej (spartakistów) zostali wykluczeni 
jako „prawi“ z powodu opozycji przeciw skan­
dalom finansowym przewodniczącego partji 
Thaehnanna, popieranego przez Stalina. „Le­
wym“ jest tak zw. „Związek Lenina“ z Ruth 
Fischer i Masłowem na czele, istniejący już 
od roku 1925, który zgrupował koło siebie troc­
kistów niemieckich. Oprócz tego istnieje jeszcze 
„Komunistyczna partja robotnicza“.

Tak samo i u nas. Nie ma prawie' tygodnia, 
byśmy nie czytali, że ktoś z posłów lub przy­
wódców komunistów czeskosłowackich poszedł 
w odstawkę. Ostatnio odstrzelono aż 2 senato­
rów i 1 posła. Jak podaje „Głos Robotniczy“ 
pono dlatego, że chcieli dla siebie zagarnąć 
całe djety poselskie, a nic nie chcieli dac partji! 
Senatorowie ci i poseł znaleźli już gościnne 
przyjęcie u agrarjuszy. Ładni więc komuniści. 
Z przywódców partji rewolucyjnej przeleźli w 
jednym dniu do agrarjuszy!

Klęski te i niepowodzenia na terenie poli­
tyki międzynarodowej w Chinach i gdzieindziej, 
próbują komuniści w jakiś sposób sobie powe­
tować. Międzynarodówka komunistyczna wy­
dała już odpowiednie hasło: „Do walki z opor­
tunizmem i socjalną demokracją!“ Sytuacja w

, a robotnicy 51,500.000 
Kcz, razem 136,000.000 Kcz. Według nowych 
propozycji mają pracodawcy płacić 49,000,000 
Kcz, robotnicy 7,000.000 Kcz a rząd ma dopła­
cać 27,000.000 Kcz, czyli razem 83,000.000 Kcz. 
Brakuje jeszcze 37,000.000 Kcz, które rząd za- 
mierzą pokryć z podatku węglowego po 15 hal 
od 1 q, a to tylko przez pierwsze dwa lata, 
w następnych zaś latach wysokość tego po­
datku ustanawiałby rząd.

Rozumie się, że górnicy stanowczo odrzucą 
ten projekt, gdyż jest to sanacja kosztem skró­
cenia o jedną trzecią poborów starym prowi- 
zjonistom, a wszeregowanie obecnie pracują­
cych górników do III klasy ubezpieczenia spo­
łecznego stanowi nawet dla nich jeszcze więk­
szy uszczerbek ich przyszłych poborów pen­
syjnych. Renta III klasy według znowelizowa­
nej ustawy o ubezpieczeniu społecznem, _ to 
ledwie coś więcej niż jałmużna, a nie zaopa 
trzenie na starość dlą ludzi pracy, którzy sobie 
płacą na to przez całe życie.

też partja komunistyczna koniecznością zmu­
szona jest do podjęcia walki — podobnie, jak 
to dotychczas robiła socjalna demokracja — na 
terenie parlamentarnym. Tutaj jednakże zacho­
dzi obawa, że komuniści nie potrafią niczego 
więcej wskórać niż socjaliści, i że robotnicy 
poznają się wkrótce na tern, że istnienie dwóch 
partyj robotniczych jest zupełnie niepotrzebnem. 
Dlatego wiec wypowiadają zaostrzoną walkę 
socjalnej demokracji, aby w ten sposób przy­
najmniej odgrodzić się od niej i odróżnić. Dla­
tego również wypowiadają walkę i „prawej“ 
opozycji, .oportunizmowi“, który jest zdania, że 
należy liczyć się z warunkami realnemi i nt 
ich podstawie prowadzić walkę o polepszenie 

losu robotnika.

Z pobojowiska pracy 
w górnictwie.

W ostatnich czasach raptownie wzrasta na 
kopalniach zagłębia ostrawsko-karwińskijgo 
liczba kalectw, pomimo, że rewirowy Urząd 
górniczy twierdzi, że już zarządził wszystko, 
co tylko jest możliwe dla bezpieczeństwa pra- 
eujących górników. To nie uniewinnia go w 
niczem, albowiem w ostatnich czasach zapano­
wały na szybach stosunki poniżej wszelkiej
krytyki, a milczenie władz górniczych jest tylko 
akceptowaniem tych stosunków.

Oto znów przedstawiamy szereg kalek gór­
niczych, których wyniesiono z szybów krwią 
własną zbryzganych:

— Na szybie „Hohenegger“ w Karwinie zła­
mała rękę spadająca szyna 41-Ietniemu górni­
kowi Jozefowi Skrzydlewskiemu.

Na szybie „Nowym“ w Łazach spada­
jący odłam kamienia połamał żebra 43-Ietniemu 
górnikowi Józefowi Jurczykowi.

—. Na tym samym szybie wozy złamały 
prawą rękę 18-letniemu łącznikowi Karolowi 
Śliwce.
I ~ Na szybie „Vaclaw“ w Porębie spadający 

rolowi Krzystkowi.
— Na szybie „Oskar“ w Pietrzkowicach wóz 

złamał rękę łącznikowi Kuboszkowi.
— Na szybie „Zarubek“ spadający kamień 

złamał kość ramienną 44-letnifmu górnikowi L. 
Vašičkowi.

— Na koksowni szybu „Trójca“ w Śląskiej 
Ostrawie 45-Ietni elektrotechnik L. Dostal czy­
ścił i kontrolował transformator, mimo, że krą­
żył prąd o wysokiem napięciu. Niechcąco do-

Rezolucja
uchwalona na konferencji rewhowej Sekcji Pol­
skiej Związku Górników Vv Republice Czesko- 
słowackiej, odbywającej się w dniu 20 stycznia 
1929 w „Domu Proletariuszów“ w Karwinie.

Konferencja uchwala:
a) W sprawie taktyki organizacyjnej:

Konferencja wyraża w szczególności swą 
zgodę na dotychczasową taktykę organizacyjną 
Związku Górników Sekcji Polskiej, w zrozu­
mieniu wykonanej pracy w roku ubiegłym nad 
podniesieniem stopy życiowej górników, konfe­
rencja stwierdza, że tak funkcjonariusze, jak i 
kierownictwo organizacji usiłowało podołać 
ogromowi pi ac, związanych z obroną bytu gór 
ników. Wysiłki te były tem trudniejsze, gdyż 
rozbicie jednolitej organizacji zawodowej silnie 
uszczupliło . jej wpływy, nic zmniejszając jed­
nak odpowiedzialności, jaką Związek Górników 
z koalowanymi związkami górniczymi przyjął 
na siebie i od której uchylić się nie może. W 
wytworzonej w ten sposób sytuacji nie można 
było dla polepszenia bytu górników uzyskać 
więcej, niż dotychczas uzyskano.

Konferencja nawołuje dlatego do organizacji
- - ---- ---------....—zawodowej wszystkich górników, którzy dotąd

kamień złamał rękę 43-letniemu górnikowi Ka- ' stoją poza naszymi szeregami. W szczególności 
, wzywa wszystkich górników i koksiarzy Pola- 
ków do skupienia się w szeregach Sekcji Pol - 

I-skiej Związku Górników, jako jedynej organi­
zacji, zdolnej do skutecznej obrony praw gór­
nika polskiego w Czechosłowacji.

b) W sprawi© wzmocnienia wpływów 
organizacji:

Po wysłuchaniu sprawozdań konferencja 
stwierdza, że działalność organizacji utrudnioną 
była między innymi tą okolicznością, że kie-

S&uiacja kas brackfcb
nowe niebezpieczeństwo górników.

bńfY.ih?£U 192J YXpraCOWało rninisterśtwo ro- codawcy 84,500-000 Kcz 
bot publicznych elaborat-ustawy o sanacji gór- ” ’
niczych kas brackich. Sanacja miała zostać po­
kryta z podatku węglowego, przez zniżenie 
renty (prowizji) starym pensjonistom o jedną 
trzecią oraz przez zniesienie kas brackich oraz 
wcielenie pracujących górników do ubezpie­
czenia społecznego, co znów oznaczałoby wiel­
kie zmniejszenie się poborów pensyjnych.

Przeciwko tym projektom wystąpiły partje 
socjalistyczne, a górnicy demonstrowali prze- 
ciwko niemu jednodniowym strejkiem. Obecnie 
doniosły dzienniki, że sanacja kas brackich ma 
zostać niebawem faktycznie przeprowadzona 
a to kosztem podatku węglowego i powyższych 
krzyw d górniczych.

Rząd przedstawia sobie sanację w ten spo 
sób, że starym prowizjomstom zostanie ujęta 
jedna trzecia część ich dotychczasowych pobo- 
róvy pensyjnych, zaś pracujący górnicy zostaną 
wcieleni do III klasy ubezpieczenia społecznego.

chce ofiar°wać na sanację kas brackich 
b/,UOO.OOO Kcz rocznie. Dotychczas płacili pra-

bowiem, wbrew wszelkim przewidy- i W tym celu jest prowadzona obecnie dvs- 
Z nfrT komu”istycznym> zmieniła się o tyle, kusja w prasie komunistycznej Słyszymy od 
żllwnl^d T EU-°P,ei™6, "la Wldoków na mo- kilku lat już nieustanne wołanie o bolsz^wizację 
i!y°SC_i..dokona,na Jakikolwiek rewolucji, to partji i ciągle jeszcze partja ta jest za mało 

zbolszewizowaną, a tymczasem partja rozpada 
się, liczba głosów komunistycznych maleje. 
Bolszewizacja zawodówki doprowadziła do 
tego, że w przeciągu jednego tylko roku liczba 
członków M. O. Z. z. obniżyła się o przeszło 
50% i z 200.000 spadla do niespełna 100.000, 
tak, że komuniści dzisiaj już całkiem świadomi3 
chcą opierać swą działalność na indyferentnych 
i używać ich do walki przeciwko organizacjom 
zawodowym. Taki jest los partji, która do nie­
dawna jeszcze chciaia być „awangardą“ prole­
tariatu, a dzisiaj chce budować przyszłość swą 
na indyfei entnych, na najmniej uświadomio­
nych warstwach robotniczych!
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ostatnich wyborach do rad kopalnianych doszło 
do wystawienia dwóch list Związku Górników, 
wskutek czego pozycje naszej organizacji, a 
zwłaszcza we wschodniej części zagłębia, do­
znały osłabienia.

Konferencja stwierdza, że ze strony funkcjo- 
narjuszów Sekcji Polskiej, tudzież sekretariatu, 
przed wyborami do rad kopalnianych wykorzy­
stano wszelkie możliwości, aby nie ucierpiała 
całość i jednolitość naszej organizacji. Niestety, 
w chwilach poważnych i w akcjach ważnych 
dla całości ruchu robotniczego, niejasna sytua­
cja wewnętrzna przyczynia się do osłabienia 
organizacji. Konferencja zwraca się tedy do 
kierownictwa Związku Górników, ażeby ze 
względu na przyszłe akcje postarało się o zli­
kwidowanie szkodliwych dla organizacji wy 
bryków czynników miejscowych. Tylko jedno­
lite szeregi klasowo zorganizowanych górni­
ków potrafią przeciwstawić się naporowi wro­
gów na ruch zawodowy z lewa, czy z prawa.
c) W sprawie działalności organizacyjnej na 

najbliższa przyszłość:
Konferencja wzywa czynniki kierownicze 

organizacji zawodowej do podjęcia kroków w 
celu polepszenia nieznośnych stosunków, panu­
jących na kopalniach dra Larischa w Karwinie, 
gdzie już od sześciu lat górnicy pracują zale­
dwie po kilka dni w okresie 14-dniowym. Na­
leży postarać się o zasiłki dla górników, pra­
cujących tylko częściowo, tudzież o zakłady 
zupne, przewidziane przy interwencji w dniu 
14 czerwca 1928.

Poza tem konferencja domaga się od Rady 
rewirowej natychmiastowego rozpoczęcia bu­
dowy kolonji dla prowizjonistów we wschod­
niej części zagłębia, aby i tu ulżyć nędzy mie­
szkaniowej, godzącej najbardziej w prowizjoni- 
stow górniczych.

Konferencja wzywa wreszcie kierownictwo 
organizacji, aby ani na chwilę nie spuszczało 
z oczu sprawy ubezpieczenia górniczego i w 
razie potrzeby zorganizowało walkę obronną 
górników. Górnicy nie mogą dopuścić do 
zmniejszenia i tak już szczupłych świadczeń 
ubezpieczeniowych, jakie im ustawowo zagwa­
rantowano.

Korespondencje.
Frysztat. W niedzielę, dnia 27 stycznia odby­

to walne zgromadzenie miejscowego komitetu. 
Po odczytaniu protokołów z ostatniego walne­
go zgromadzenia i spiawozdaniu z czynności 
oraz z kasowości za rok 1928 przeprowadzono 
wybór członków do Komitetu miejscowego. 
Tow. Sembol w treściwych słowach składa 
sprawozdanie ze spraw gminnych, a następnie 
podnosi ważność organizowania się w Polskiej 
Partji Socjalno Robotniczej, która od szeregu 
lat walczyła w obronie klasy pracującej, wska­
zując na dążności kapitalistów, którzy widząc 
rozbicie wśród klasy pracującej, starają się o 
jej zup. pokonanie. Tow. Ogrocki omawia spra­
wy miejscowej organizacji, podkreślając potrze­
bę planowego wychowania młodzieży socjali­
stycznej, potrzebę uświadamiania członków 
nietylko pod względem klasowym, lecz także 
i narodowym. Po trzygodzinnych obradach rze­
czowych, mających przebieg spokojny zam­
knięto walne zgromadzenie.

— (Komunikaty urzędu gminnego.) Zaostrzo­
na kontumacja psów, która była nakazana z 
dniem 22 grudnia 1928 zmienia się od dnia dzi­
siejszego na zwyczajną kontumację psów, to 
znaczy, że psy mogą wolno biegać, jeżeli są 
zaopatrzone kagańcem, albo mogą być prowa­
dzone bez kagańca na sznurku. Zwyczajna kon- 
tumacia psów kończy się z dniem 1 marca 1929.

■— Celem ewidencji wszystkich zwierząt do­
mowych, jak: koni, b^dla rogatego, kóz i świń, 
wzywa sie właścicieli, aby te zwierzęta zgło­
sili najpóźniej do 8 lutego br. na strażnicy po’ic.

— W urzędzie powiatowym we Frysztacie 
jest wyłożony wykaz książek wkładkowych, p ■ 
które się do dziś dnia właściciele nie zgłosili. 
k>o wykazu tego można wejrzeć w godzinach 
urzędowych.

Dąbrowa. (Straszne kalectwo kolejarza.) W 
Poniedziałek przedpoł. kontraktowy robotnik 
Józef Szotkowski z Mostów obok Jabłonkowa 
zmiatał śnieg na dworcu. Gdy nadjeżdżał paro­
wóz, Szotkowski ustąpił na zwal śniegu, znaj­

dujący się obok toru. W tym samym momencie 
zsunął się ze śniegu na tor, pod koła wagonu, 

które odcięły mu obie nogi. Nieszczęśliwego 
odwieziono do szpitala w Orłowej i niewiado­
mo, czy zdoła utrzymać się przy życiu. Szot­
kowski pracował na kolei dopiero trzy miesią­
ce jako robotnik kontraktowy.

Orłowa. (Ujęcie włamywaczy do konsumu.) 
We wrześniu 1927 włamano się do kasy ognio­
trwałej konsumu w Domu Robotniczym w Or­
łowej, a pastwą włamywaczy padło 107.000 Kcz 
gotówki. Zdawało się, że wszelkie wysiłki żan- 
darmerji celem ujęcia sprawców pójdą na mar­
ne. Jednak w ubiegłym tygodniu ujęto inicja­
tora tego włamania, agenta Jana Zarembę z 
Dziećmorowic, który już zeszłego roku był are­
sztowany pod zarzutem, że napadł funkcjona­
riusza pocztowego i skradł mu 40.000 Kcz, lecz 
wówczas został wypuszczony z powodu braku 
dowod >w. Po nici do kłębka, aresztowano też 
niebezpiecznego kasiarza Fr. Pohludkę z Fryu- 
ku oraz A. Feigla i Rudolfa Mikulaśa, obu z 
Łazów. Wszyscy zostali oddani do aresztów 
sądowych w Morawskiej Ostrawie i przyznał, 
się do czynu z wyjątkiem Zaremby. Pieniędzy 
jednak przy nich nie znaleziono.

— (Krwawy napad.) W nocy z niedzieli na 
poniedziałek 28 stycznia, napadł nieznany oso­
bnik na przechodzącego drogą około Domu 
Cingra ob. P1 i n t ę Karola, raniąc go dotkli­
wie. Napastnik zadał niu nożem kilka ran w 
głowę i zbiegł. Plinta nie poznał napastnika. 
Powodem napadu jest prawdopodobnie zemsta. 
Żandarmeria prowadzi w tej sprawie śledztwo.

Stonawa. (Sprawy gminne.) Na posiedzeniu 
odbytem 30 grudnia 1928 roku p. burmistrz za­
gaił posiedzenie i przeczytał protokół z poprze­
dniego posiedzenia, który przyjęto. Następnie 
odczytano rekurs, wniesiony przez Staniczka, 
z powodu nieuwzględnienia przez komisję bu­
dowlaną podania o budkę na prowadzenie kra- 
mikarstwa przy darkowskim dworcu kolejo­
wym w Stonawic. Na Podstawie uchwały wy­
działu gminnego z lipca 1928. nie mogła komisja 
budowlana pozwolić na d Usze budki tak zwane 
„hokynářské“, co uzasadnił ponownie wydział 
gminny, podnosząc i to, że w wymienionem 
miejscu znajduje się już jedna budka krami- 
karska p. Gladisza, w której i p. Staniczek 
kramikuje. Przy tej sposobności ujawniła się 
ciekawa rzecz: Oto p. Honl, rządca dworu 
dra Larischa w Stonawie, oświadczył, że jako 
przewodniczący „Matice“ poda rekurs przeciw 
zakazowi wystawienia budki, gdyż musi bronić 
Staniczka, jako członka tejże „Matice“. Zapy­
tać należy, czy „Matice osvěty lidové“ ma pra­
wo podawania rekursów przeciwko' uchwale 
wydziału gminnego w sprawie budek krami- 
karskich, cieszących się u nas nie najlepszą 
sławą, które polityczna władza powiatowa na­
kazuje kontrolować szczególnie w niedziele. 
Sprawa rekursu Staniczka upadła przeciw ied- 
nemu głosu p .Monia z „Maticy“. Jeżeli p. Honl 
jest takim protektorem budek w imieniu „Ma­
ticy“, to niech najpierw przechrzci to towarzy­
stwo, aby nazwa jego była zgodna z tein postę­
powaniem wobec opinji publicznej. Albowiem 
cóż ma wspólnego w wydziale gminnym „Ma­
tice osv. lido\ c“ z budkami, w których sprze- 
daje się często alkohol? Nacjonalizm jednak naj 
częściej przyprowadza o rozsądek. — Ponieważ 
zastępca burmistrza tow. A Bonczek .został 
wybrany do sejmiku powiatowego, jego stano 
wisko ob,ąl tow. Ryba, a do rady gminnej 
wchodzi tow. Ziemba Karol.

Błędowice Dolne. (Awanturnik.) W nocy z 
dnia 12 stycznia szli kawalerzy ze „szkubacz- 
ki“. Wszyscy porozchodzili się spokojnie do 
domu, tylko jeden z nich nie mógł bez awantu­
ry zasnąć. Przechodząc koło p. Jasioka wyr­
wał kilka sztachet z płotu, wla?ł do ogrodu i 
począł tłuc w okno i dobijać się do drzwi i z 
dzikiem krzykiem domagał się wpuszczenia, 
czyniąc pogróżki. , Wystraszeni mieszkańcy 
domu nie wiedzieli co czynić a bali się otwo­
rzyć. Krzyk ten trwał blisko godzinę, nim nade­
szli górnicy ze szychty. Słysząc hałas i krzyk 
nadb;egli i złapali awanturnika, który mienił się 
być szafarzem ze dwora. Okazało się jednak, 
że to nie szafarz, lecz były funkcjonariusz or­
ganizacji młodzieży komunistycznej Pawlas 
Jan. Opornego chciano zaprowadzić do domu, 
lecz ten ordynarnymi wyzwiskami obsypywał 
górników. Piękne to wychowanie komunistycz­
nej organizacji młodzieży. Prawdopodobnie, że 
p. Jasiok wyciągnie z tego konsekwencje i po­
ciągnie awanturnika do odpowiedzialności za 
zamącenie spokoju nocnego.

— (Napad na bezbronną kobietę.) W piątek 
18 stycznia wieczorem szła z odwiedzin swej 
córki p. Niemcowa z Suchej Średniej do domu. 
Niczego nie przeczuwając, szła spokojnie. Za 
sobą ujrzała idącego mężczyznę. Przez las nie 
będę się bała, bo idzie za mną mężczyzna — 
myślała. Gdy jeanak była już w lesie Guttman- 
nów, mężczyzna ów dogonił ją, chwycił i rwał 
z drogi w giąb lasu. Kobieta bała się krzyczeć, 
aby ją nie uderzył. Broniła się zawzięcie. Męż­
czyzna był silniejszy, lecz na szczęście szedł 
drogą p. Pastucha. Napasnik, zobaczywszy go, 
uciekł w głąb lasu. Niemcowa uszła nieszczę­
ściu. Pastucha natychmiast wypadek ogłosił 
żandarmerjj i tej samej jeszcze nocy rozpoczęła 
śledztwo. Żandarmeria jest już na tropie na 
pastnika.

— (Wzrost I- Koła Macierzy Szkolnej.) W 
niedzielę, dnia 27 stycznia odbyło się tu walne 
zgromadzenie I. Kola Macierzy Szkolnej. Z ob­
szernych sprawozdań wynika, że w porówna­
niu z minionym rokiem sprawozdawczym Ko­
ło nasze wzrosło poważnie. Członków przyby­
ło około 100 proc. Jest to pocieszające zjawisko 
że ludność naszą zrozumiała konieczność po 
pierania tak ważnej placówki. Byłoby życze­
niem naszem, aby kolo to w przyszłym roku 
wzrosło jeszcze bardziej.

Cieszyn Czeski, z dniem 1 lutego br. zostaje 
zniesiony Inspektorat przemysłowy w Cieszy­
nie Czeskim, a jego agendy przyłączone do 
Inspektoratu w Morawskiej Ostrawie. Tak to 
nasz Śląsk zostaje stopniowo, lecz systematy­
cznie ogołacany ze swych agend i urzędów. 
Zaprawdę smutny będzie los naszych miast po 
przyłączeniu Śląska do Moraw!

— (Śmiała kradzież klejnotów w biały dzień.) 
W ubiegłym tygodniu dokonano w mieszkaniu 
inż. B. Haasa odważnej kradzieży klejnotów, 
która stała się tem głośniejszą, że dokonano jej 
w biały dzień. Złodziej włamał się do mie­
szkania nader łatwo i odszedł niepostrzeżony 
z łupem. Zabral skrzynkę ze srebrnymi Przy­
borami do jedzenia. 3 damskie złote zegarki, 
zloty zegarek męski, srebrny zegarek ze zło­
tym łańcuszkiem, zloty pierścień z brylantami 
oraz inne kosztowności łącznej wartości 33.100 
Kcz. Podejrzenia padają na pewnego młodzień­
ca, który chodził przed domem i pvtal, gdzie 
mieszka p. Haas. Kradzież spostrzeżono dopiero 
wieczorem.

Przegląd gospodarczy.
O ubezpieczenie przestarzałych. Przed wy­

borami do sejmów krajowych rządzący klery- 
kali sypali jak z rogu obfitości ubezpieczeniem 
dla przestarzałych robotników. Obiecywano jak 
najsolcimiej jaknajprędsze uchwalenie ustawy, 
aby już z dniem 1 stycznia 1929 przestarzałe 
i niezdolne do pracy osoby ubogie mogiły rentę 
otrzymywać. Rozumie się, że nikt rozsądny 
temu nie wierzył i podnoszono, że jest to ma­
newr wyborczy klerykałów. I słusznie. Koali- 
caj bowiem po wyborach ma czas. Dopiero na 
29 stycznia została zwołana komisja socjalr.o- 
polityczna sejmu, aby zapocząć obrady przed­
wstępne nad tą ustawą. Na czele tej komisji 
stoi chrześciańsko-socjalny poseł Cuřík. Tak się 
śpieszą klerykali. gdy chodzi o biedaków.

Wyrównanie sądowe zgłosił budowniczy 
Kadlec w Karwinie. Majątek jego wynosi 
296.000 Kcz, zaległości 704.316 Kcz.

Ograniczenie ochrony lokatorów. ..Nar. Pol.“ 
donosi, że ministerstwo opieki społecznej wnie­
sie na posiedzenie „ósemki“ tylko prowizorium 
do ustawy mieszkaniowej. Prowizorjum będzie 
mieściło dalszą podwyżkę czynszów w starych 
domach i postanowienia o ograniczeniu ochrony 
lokatorów.

Domy na ^odstawie ustawy o ruchu budo­
wlanym. Od istnienia ustawy o ruchu budowla­
nym, to jest od 1 lipca 1921 aż do końca gru­
dnia 1928 r., ministerstwo robót publicznych 
uchwaliło projekty 26.472 domów z 56.801 mie­
szkaniami nakładem 4.500.000 Kcz.

Wielki park narodowy w Pieninach. Rząd 
polski oddawna już projektował założenie wiel­
kiego parku narodowego w Pieninach po stro­
nie polskiej granicy. Rząd czeski podobny rark 
zamierza założyć na swojej części Pienin. Po­
wstałby tym sposobem olbrzymi park narodo­
wy polsko-czeski o wspólnej granicy terytorial­
nej. Rząd polski wykupuje już odpowiednie 
grunta.
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Zakupy rosyjskie w Czechosłowacji wyno­
siły w grudniu 1928 roku 177.420 dolarów, a 
zwłaszcza żądały sowiety maszyn rolniczych, 
stali i żelaza, oraz urządzeń fabrycznych.

Minister niemiecki o porozumieniu handlo- 
wem z Polska. Na zebraniu pruskiej izby rol­
niczej wypowiedziano żądanie, aby rząd Rze­
szy uchronił rolnictwo przed dowozem świń z 
Polski. Jeden z mówców zaś domagał się za­
kazu dowozu ziemniaków z Holandji. Wobec 
tego oświadczył minister Rzeszy niemieckiej 
dla wyżywienia ludności, że że w sprawach 
zagranicznych uważa on za konieczne dojście 
do skutku układu handlowego z Polską. Układ 
handlowy nie może zostać uniemożliwiony z 
powodu dowozu 200.000 świń. Polityka prawicy 
usiłuje bowiem zawszę rządowi ściągać nowe 
trudności. Bowiem gdy Niemcy osiągną poro­
zumienie z Polską, wyjaśnią się i z Francją 
sprawy bieżące.

Demonstracja bezrobotnych w parlamencie 
niemieckim. Przy otwarciu parlamentu niemiec­
kiego po feriach noworocznych urządzili bezio- 
botni demonstrację na galerji, krzycząc nie 
ustannie: „Żądamy pracy i chleba!“ Również 
rozwinęli z trybuny białą chorągiew, którą 
wśród okrzyków powiewali na salę. Ponieważ 
krzyk nieustawał, więc przewodniczący izby 
zamknął posiedzenie.

Katastrofalny wzrost bezrobocia w Austrii. 
XV pierwszej połowie stycznia liczba bezrobo­
tnych pobierających zasiłek wzrosła o 26.000 
i osiągnęła 228.000 osób, Z osobami, które już 
nie otrzymują zasiłku, wynosiła ilość bezrobo­
tnych 263.000 osób. Jest to cyfra katastrofalna 
na państewko, liczące ledwie 6-000 000 ludności.

Rekord w produkcji samochodowej, W roku 
. 1928 Stany Zjednoczone wyprodukowały rekor­

dową liczbę 4,357.385 samochodów, z czego już 
3,826.613 znajduje się w posiadaniu osób pry­
watnych.

Kapitaliści w Rosji. Pomiędzy rządem so­
wieckim a reprezentantami Forda zawarta zo­
stała umowa, według której sowiety udzielają 
koncesji na wybudowanie wielkiej fabryki sa­
mochodów, której produkcja roczna może być 
doprowadzona do 100.000 samochodów rocznie. 
Fabryka ta ma być wybudowana w okolicach 
Moskwy i uruchomiona w okresie 2 i pół lat 
Kapitał dla budowy tej fabryki zmobilizowany 
ma być w 60% w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej. Rząd sowiecki podobno zagwa­
rantował sobie większość akcyj swojej koncesji

• * *
Rozwój Banku Rolniczego we Frysztacie 

postępuje dalej w nader zadowalającem tempie. 
Pomimo kryzysu gospodarczego wkładki nie- 
tylko się nie zmniejszyły, lecz w miesiącu gru­
dniu się nawet podniosły. Wkładek na oszczę­
dność w miesiącu grudniu było 170.000 Kcz, a 
pobrano tylko 93.000 Kcz, czyli że w miesiącu 
grudniu przyrost wkładek wynosi 77.000 Kcz. 
Pożyczek spłaciły strony 122.000 Kcz, a wy­
płacono pożyczek 191.000 Kcz. Jak z powyż­
szego wynika, zaufanie do Banku Rolniczego 
ciągle się podnosi a ludność nasza, jeżeli po­
trzebuje pieniędzy, udaje się do Banku Rolni­
czego, a gdy ma pieniądze, wkłada je znowu 
do Banku Roln., ponieważ i większe wkładki 
wypłaca Bank Rolniczy bez wypowiedzenia. 
Dlatego też kto potrzebuje pieniędzy, lub ma 
pieniądze na oszczędność, niechaj uda się z ca­
lem zaufaniem do Banku Rolniczego we Fry- 
sztacie, na czele którego stoją ludne, dający za 
włożone tam pieniądze zupełną gwarancję.

x Wstępne przedstawienie
I HINfl „GEHTRÜL“
I W KARWINIE
a odbędzie się
i 3 i 4 lutego wielki film
I SAX3F0NB SUZÏ.
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Z ratusza gminnego 
we Frysztacie.

W piątek, dnia 25 stycznia odbyło się posie­
dzenie pełnego zastępstwa gminnego, gdzie na 
pierwszym punkcie załatwiono wybór jednego 
członka do rady gminnej do komisji prawnej i 
ud komisji socjalnej w miejsce ustępującego 
tow. Kowalika (nieni. soc. dem.), który został 
wybrany uo zastępstwa powiatowego. Do rady 
gminnej wybrano tow. Siedra, do komisji pra­
wnej nauczyciela tow. Strziża, zaś do komisji 
socjalnej komunistę Kucharczyka, ponieważ 
niem. soc. dem. i komuniści tworzą w gminie 
wspólny blok wyborczy.

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie tow. 
Ogrockiego, który zastępował gminę Frysztat 
przy układaniu nowego rozkladu jazdy na ko­
lejach. Z nowym rozkładem jazdy ma zostać 
puszczony w ruch jeden wóz motorowy na ko­
lei Piotrowice—Karwina.

Gmina otrzymała pożyczkę od Centrali ub. 
społecznego w Pradze w kwocie 2,GOO.OuO Kcz 
Uchwalono sprzedać papiery wartościowe po­
życzki wojennej w wysokości 900.0ÜO Kcz oraz 
zakupić dwie parcele budowlane, a to; od dra 
Larischa i od ob. Bogocza. Na jednej z paiccl 
będzie wyoudowany odpowiedni dom dla po­
mieszczenia ubogich..

Sprawozdanie z przedsiębiorstw miejskich 
podał tow. Sembol. Dom, który uchwalono wy­
budować przy cegielni, został według umowy, 
wzniesiony aż pod dach. Dokończenie jego na­
stąpi w lecie. Motor ropny, który zakupiono 
w celu rezerwy, w raz.e jakiegoś wypadku w 
elektrowni, jeszcze nie został dostarczony, po 
mimo umowy, że 15 grudnia już miał być w 
ruchu. Zostanie dostarczony w marcu, albowiem 
fabryki nie mogą dotrzymać terminu dostawy 
z powodu nawału zamówień.

Po referacie tow. Sembola zabrał głos pan 
Kotrubczik i interpeluje referenta, dlaczego 
prace stolarskie przy budowie domu gminnegj 
nie zostały nadane w miejscu, a nie rzemieślni 
kom pozarniejscowym. Na to wstaje p. dr. Za­
vadil i odczytuje list od stolarza, który wyko­
nuje prace stolarskie przy domu gminnym, że 
przyszedł do niego jeden ze stolarzy frysztac- 
kich, a powiedział mu, że powinien podać jak 
najwyższą ofertę, albowiem i tak pracy tej nie 
dostanie, a nie powinien szkodzić interesom 
stolarzy we Frysztacie. Dalej wskazuje na to, 
że p. Kotrubczik wogóle nie oferował. Tow. 
Sembol odpowiada p. Kotrubczikowi, iż on wo­
góle winy na tern nie ponosi, że prace te zo­
stały gdzieindziej zadane, albowiem on (tow. 
Sembol) nie zawieiał umowy z budowniczym, 
tylko zawierała ją sekcja prawna, która w 
umowie nie zastrzegła, że prace rzemieślnicze 
muszą zostać zadane rzemieślnikom miejsco­
wym. Na podstawie tego oświadczyli budowni­
czy, że mają wolną rękę przy zadaniu prac 
rzemieślniczych, a z drugiej strony muszą za­
dać prace temu stolarzowi, który pracuje naj­
taniej. Dalej zawiniło także i to, że klub nie­
miecki przewlekał swojem postępowaniem roz­
poczęcie budowy aż do późnej jesieni, dlatego 
też referent nie miał nawet czasu przejrzeć 
kontraktu, jaki sporządziła sekcja prawna z bu­
downiczymi.

Przy wyjaśnianiu całej sprawy przez refe­
renta tow. Sen bola, zrywa się nagle nauczyciel 
p. Pawliska, członek klubu niemieckiego, bije 
pięściami w stół i krzyczy, że zastrzega się 
przeciwko takiemu oświadczeniu referenta. Ma 
się rozumieć, że tow. Sembol nie został mu nic 
dłużny i dał stosowną odpowiedź. Poczem de­
bata nad sprawami przedsiębiorstw gminnych 
została ukończona.

Następnie załatwiono sprawy komisji socjal­
nej, przyczein przyznano kilka nowych zapo­
móg, a kilku innym podwyższono dotychcza­
sowe zapomogi. Podano także sprawozdanie ze 
zbiórki, przeprowadzonej dla ubogich na święta 
Bożego Narodzenia. Zbiórka ta wyniosła ra­
zem z datkiem gminnym przeszło 5.000 Kcz 
Datki były różnej wysokości, od pięciu koron 
w górę, a każdy dawał, na ile pozwalał jego 
stan finansowy. Jedynie firma. Blumenthal we 
Frysztacie nie była w stanie dać tego najmniej­
szego datku, ponieważ wróciła listę próżną.

Załatwiono także sprawy komisji policyjnej 
i targowej, przyczem uchwalono, że bilety 
wstępu na bale, przedstawienia itd., mogą być 
sprzedawane tylko ostemplowane przez gminę. 

a sprzedawanie biletów niestemplowanych bę­
dzie ostro karane. Ażeby temu zapobiec, zapro­
wadzi się odpowiednią kontrolę.

W komisji personalnej nadano kilku żądają 
cym prawo obywatelstwa w gminie, zaś kilku 
innym przyrzeczone je, o ile uzyskają prawo 
obywatelstwa czeskosłowackiego.

Ponieważ porządek dzienny został wyczer­
pany, zakończył burmistrz posiedzenie o godz. 
7 wieczorem.

Notatki.
DROBNA ZMIANA.

Zamianowany do zastępstwa krajowego w 
Bernie poseł p. Junga, redaktor „Naszego kra­
ju“, organu Związku śląskich katolików wstąp’! 
jako hospitant do klubu agrarjuszów czeskich.

Z katolika stał się więc agrarjusz. Organ 
związku śląskich katolików stanie się temsamei-i 
organem polskich agrarjuszów na Śląsku. Na­
reszcie !

Komunikaty.
Karwina VI. WALNE ZEBRANIE PSPR. od­

będzie Się dnia 10 lutego o godz. 9 przedooł. 
w sali stów. „Postęp“.

Orłowa. (Marszałek Piłsudzki i legjony na 
ekranie.) Dzięki zabiegom 1 Koła Macierzy 
Szkolnej w Orłowej będzie z początkiem mar­
ca b. r. wyświetlany wspaniały film p. t. „Bo­
haterzy pierwszej brygady“, o którym cała za­
granica wyraża się z największem uznaniem.

Orłowa. Bal „Macierzy Szkolnej“ 9 lutego 
w Domu Robotniczym w Orłowej.

Poręba. Walne zebranie komitetu miejsco­
wego P. S. P. R. odbędzie sie w niedzielę, dnia 
3 lutego 1929 o godz. 4 popołudniu u Kolka.

Łazy. Walne zebranie PSPR. odbędzie |ię 
dnia 2 lutego u p. Krainowej o 3’30 pepoł.

Łazy. Spółkowa kasa oszczędności i poży­
czek przypomina, że w Sobotę, dnia 2 lutego 
(święto) odbędzie się o godz. 3 popołudniu u 
p. Anny Krainowej (Matuszek) roczne WAlNE 
ZGROÂ1ADZEN1E, na które wszystkich człon­
ków najuprzejmiej zaprasza Zarząd.

Żywocicie. Stów. „Sila“ w Żywocicach urzą­
dza w niedzielę, dnia 10 lutego w Domu Robot­
niczym o godz. 19 WIECZOREK KARNAWA­
ŁOWY, na który wszystkich towarzyszy, sym­
patyków i przyjaciół jaknajuprzejmiej zaprasza

Wydział.
Dolna Leszna. Komitet miejscowy P. S. P. R. 

zwołuje na niedzielę, dnia 3 lutego 1929 o godz- 
2 popołudniu w lokalu „Braterstwa“ w Dolnej 
Lesznej WALNE ZGROMADZENIE, na które 
wszystkich członków P. S. P. R. i sympaty­
ków zaprasza Zarząd.

Dolna Leszna. Komitet miejscowy P. S. P. R 
w Dolnej Lesznej ofiarował jako dar gwiazdko­
wy dla Gminnej Rodziny Opiekuńczej w Dolnej 
Lesznej kwotę 150 Kcz, za co składa najser­
deczniejsze podziękowanie Gminna Rodzina 
Opiekuńcza w D. Lesznej.

«

BAL POL. ORGANIZACY.I W STONAWIE.
Połączone organizacje rob. wraz z Sekcją 

Muzyczną stowarz. „Siły“ zapraszają na BAL, 
który odbędzie się w sobotę 2 lutego b. r. 
w Domu Robotniczym Stonawie.

* , *
Kto się dobrze, tanio chce zabawić w Gromnicę 
Ten będzie napewno w Domu Robotniczym 
Obecny na balu połączonych organizacji 
Obecny, a to ze zrozumiałej wszystkim racji. 
Bo dla amatorów tańca —, to niespodzianka miła. 
Przecież nawet dwie kapele szykuje tam „Siła“ 
Jedna salonowa — zaś smyczkowa druga, 
Pierwsza grać nie skończy — rozpoczyna diuga 
Od godziny siódmej aż do późnej nocy 
Możesz tańczyć ciągle, ile sit w Twej mocy. 
Zaś gdyby się stało, żeś przez zapomnienie 
Nie otrzymał zaproszenia,prosimy o wybaczenie 
I uiniejszem Cię wzywamy o pewne przybycie. 
Do widzenia — na balu w Domu Robotniczym!

Komitet balowy.
• «

Podziękowanie składam wszystkim hojnym 
ofiarodawcom od wysokich pieców w Trzyńcu 
za składkę w kwocie 610 Kcz, którą raczyli 
przyjść z pomocą rodzinie po śp. Andrzeju Mor­
cinkowi. Zuzanna Morcinek, wdowa w

Nydku..



Nr. 5. „ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Strona 7.

Konsulat Rz. Pol. w Morawskiej Ostrawie 
podaje do wiadomości, że inwalidzi, obywatele 
Polscy, zamieszkali na Śląsku i Morawach, któ­
rzy dotąd nie byli badani przez polską komisie 
wojskowo-lekarską, winni zgłosić się w Kon­
sulacie w godzinach urzędowych, najpóźniej do 
dnia 15 lutego 1929, celem poddania się bada­
niom lekarskim. Zgłaszający się powinni mieć 
Przy sobie paszporty, wzgl. dowody osobiste, 
uwidaczniające tożsamość osoby, oraz wszelkie 
Posiadane dokumenty wojskowe i inwalidzkie.

Niniejszem zawiadamiamy P. T. Publiczność 
1 naszą klientelę, iż na czas budowy własnego 
nowego domu, biuro naszej filji w Orłowej zo­
stało przeniesione do realności p. Adolfa Scharfa 
<obok składu mebli i Domu Robotniczego.

Dyrekcja Towarzystwa Os^cz. 1 Zaliczek.

Rozmaitości.
Sanatorium dla robotników w Tatrach. Na 

terenie przejętym z posiadłości byłego księcia 
Hohenlohe wybuduje rząd wielkie sanatorium 
dla robotników, kosztem 28,000.000 Kcz. Budo 
wa ma być rozpoczęta na wiosnę.

Samobójstwo górnika. W kasami górniczej 
w Suchej Górnej powiesił się ną oknie górnik 
Ludwik Sedlák. Przyczyną samobójstwa 
była ciężka choroba.

Śnieżyca wywróciła dom. W Radomiu pod­
czas szalejącej śnieżycy zawaliła się murowana 
ściana piętrowego domu. Na szczęście wypad­
ku z ludźmi nie było.

Złodziej w redakcji. Do redakcji ..Deutsche 
Post“ w Opawie włamał się złodziej. Przeszu 
kał wszystko, znalazł ledwie kilka koron. Bie­
da, nie wiedział widocznie o tern, że w redak­
cjach wszystko jest, tylko niema pieniędzy!

Pod zarzutem dzieciobójstwa aresztowano 
w Pietwałdzie pewną damę S. Ciąży na niej 
P idejrzenie, że gdy jeszcze byia panną, naro­
dziło się jej dziecię, które znikło w sposób 
zagadkowy. Przeszło dwa lata była ta sprawa 
tajemnicą, dopiero teraz dowiedziała się o tern 
żandarmeria i młodą mężatkę osadziła w are­
sztach sądowych w Morawskiej Ostrawie poJ 
zarzutem dzieciobójstwa, dokonanego przel 
dwoma laty.

Dola dzieci robotniczych. Losem proletariatu 
dworskiego jest praca męża i żony od świtu 
do nocy na obszarnika. Tak też małżonkowie 
Seitenbergowie, zatrudnieni we dworze w 
Odrach, odeszli rano do pracy, a w domu po­
zostawili czworo dzieci pod dozorem najstar­
szej sześcioletniej córki. Drzwiczki u pieca były 
złe, więc wypadł przez nie węgiel, od którego 
zatlily się szmaty obok pieca, wskutek czego 
w zamkniętej izbie udusiły się wszystkie dzieci. 
Gdy sąsiedzi, widząc dym, wydobywający się 
Przez szpary okien, otworzyli przemocą drzwi, 
ujrzeli na podłodze cztery zaczadzone trupy 
dzieci w wieku od 1 do 6 lat. Na twarzach tych 
nieszczęśliwych istot znać było ślady trwogi 
Przedśmiertnej.

Stada wilków grasują w Karpatach i napa­
dają na zagrody. W ubiegłym tygodniu napa 
dło na przysiółek Nowoczerkask stado wilków 
Wywlekając kilka owiec, kt.re zagryziono na 
miejscu. Przestraszeni mieszkańcy nie stawili im 
oporu, nie posiadając broni palnej.

Na poczcie w Berlinie nieznani dotąd spraw­
cy skradli znaczków pocztowych wartości 
7,000.000 Kcz.

Fałszerze pieniędzy. W Deczynie nad Laba 
w Czechach zostali wykryci fałszerze pienię 
dzy, którzy zamierzali fabrykować nasze pięcio- 
koronówki-

47,000.000 dolarów na walkę z alkoholem. 
Senat Stanów Zjednoczonych Ameryki Półno­
cnej uchwalił 50 głosami przeciwko 27 kredyt 
W wysokości 34,000.000 dolarów na wzmożenie 
akcji prohibicyjnej w nowym roku budżeto­
wym, niezależnie od 13,000.000 dolarów, już na 
ten cel przyznanych. Projekt ten musi być jesz­
cze zaaprobowany przez izbę reprezentantów 
Sekretarz stanu skarbu sprzeciwia się stanow­
czo tej uchwale, oświadczając, że wydawanie 
tych pieniędzy jest zbyteczne.

Olbrzymi wybuch Krakatoa. Wybuchy wul­
kanu Krakatoa pomiędzy Sumatrą a Jawą, sta­
nowią fenomen dawno nie notowany w historii 
Wybuchy te mają olbrzymią siłę i powtarząią 

raz po raz tak szybko, że można powiedzieć, 
*ż Krakatoa wybucha nieustannie. Lawa i roz­
palone kamienie wylatują na wysokość prze­

szło 1.200 m. Wybuchom towarzyszą wstrzą- 
śnienia, udzielające się wodom okolicznym na 
olbrzymich przestrzeniach morza, co świadczy, 
że wulkan znajduje się pod morzeni.

„Idealni“ agitatorzy bolszewiccy. Z powodu 
opieszałej agitacji wyborczej do sowietów na 
wsi zorganizowano z bezrobotnych wiejskich 
lotne brygady agitacyjne. Brygady te wyjeż­
dżają do okręgów wiejskich, celem podniesienia 
uucha komunistycznego. Na wsi jednak przy­
jęto ich jak rządowe ekspedycje karne. Człon­
kowie bowiem tych oryginalnych brygad, za­
nim przystąpili do roboty agitacyjnej, zajęli się 
przeuewszystkiem rekwizycją zboża i artyku­
łów żywnościowych na własną rękę, wysyła­
jąc je pośpiesznie do swych rodzin. Dochodziło 
do gwałtów i ekscesów rabunkowych, które 
nie przyczyniły się do popularności propagan­
dy komunistycznej.

Bolszewicy rozszerzają swe granice. Komi­
tet wykonawczy partji komunistycznej otrzy­
mał do zatwierdzenia uchwałę przyłączenia 
wysp na Oceanie Lodowatym, znanych w geo- 
grafji pod nazwą Ziemi Franciszka Józefą — 
do gubernji Archangielskiej. Trudno jest na za­
chodzie, ciężko idzie na południu, nie udaje się 
na wschodzie — dalej więc na podbój północy! 
1 z białych niedźwiedzi możną ciągnąć duże 
korzyści...

Nowy kandydat na cara. Następcą zmarłego 
wielkiego księcia Mikołaja został wybrany 23- 
letni Nikita, syn wielkiego księcia Aleksandra. 
Wybór uzasadniono tern, że książę przez swój 
wygląd, zachowanie i kwalifikacje nadaje się 
na kandydata. Nikitą jest stanu wolnego i spra­
wuje funkcje urzędnika biurowego. Obecnie zaś 
znajduje się w drodze do Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej.

Epidemia grypy w Japonji przybiera stra­
szne rozmiary. W samem tylko Tokio umiera 
dziennie na grypę 35 osób.

Kilkadziesiąt lat w męskiem przebraniu. •. 
80-letni malarz pokojowy i tapicer Charles 
Werner leży obecnie chory w sali szpitalnej 
dla kobiet. Kobieta ta zaczęła udawać mężczy­
znę dawno, przed 60 laty, nie mogąc znaleźć 
pracy w obranym przez siebie zawodzie. Mu- 
siała utrzymywać matkę staruszkę, a kobieta 
nie mogła wówczas zarobić na dwie osoby. 
Przebierała się więc za mężczyznę i tak przy­
zwyczaiła się z czasem do męskiej odzieży i 
koleżeńskich stosunków z mężczyznami, że wo­
łała już na całe życie pozostać w tern prze­
braniu. W sile fizycznej i sprawności nie ustę­
powała przeciętnemu robotnikowi-mężczyźnie. 
Tajemnicą wydała się podczas oględzin lekar­
skich w szpitalu, dokąd ją przewieziono, gdy 
zemdlała na ulicy.

W Jerozolimie oczekują Przyjścia mesjasza. 
Z Jerozolimy donoszą, że w dzielnicach żydów- 
skicu są rozlepione afisze w języku hebrajskim 
a nawet francuskim, zapowiadające przyjście 
na świat w tych dniach mesjasza. Afisze nawo­
łują ludność żydowską do bezustannych mo­
dłów. Przyjście mesjasza zostało przepowie­
dziane przez znanego kabalistę Emanuela ben 
Nissana, który polecą modlitwy. Ludność mu­
zułmańska i chrześcijańska wyśmiewa przepo­
wiednię, ale żydzi biorą sprawę poważnie, wie­
rząc, że rok 5689, to jest bieżący, odznaczy się 
wyzwoleniem narodu żydowskiego.

Plaga młodocianych mężatek w Ameryce. 
Po wojnie amerykanki wychodzą w nader mło­
dym wieku zamąż. Jak wynika z obliczeń sta­
tystycznych, w roku ubiegłym zwarło związki 
małżeńskie 350.000 dziewcząt w wieku poniżej 
lat 16! Niektóre stany, pomiędzy innemi stan 
nowojorski, zezwalają 14-letnim dziewczętom 
pojęcia mężów bez zgody rodziców. Že jednak 
procent nieszczęśliwych małżeństw wzrasta w 
sposób zastraszający, na porządku dziennym 
w Stanach Zjednoczonych jest reforma prawa 
małżeńskiego, podwyższająca wiek osób, wstę 
pujących w związki małżeńskie.

Lekarz dentysta
Dr. Wincenty Rubenstein*
ordynuje od 9—11 i od 16—17. Bezbolesne pielęgnowanie 

zębów. Wszelka praoa w zlocie i kauczuku w
KARWINIE, w domu mor. śl. kasy oszczędności 

( a.i <e w urzystanku elektr. Browar. Telefon Nr 62.

BACZNOŚĆ! J J BACZNOŚĆ 1

RAKIETOWY ŁUT NA MARS
będzie niebawem uskuteczniony, albowiem Fma : 
Matyśek ma już przygotowany wielki zapas spod­
ni, sukui i bielizny dla wszystkich obyw.iteli „Mar­
sa“, które dostarczać tam budzie drogą rakietową. 
Według odgadnień astronomicznych na Marsie żyją 
ludzie, olbrzymi, silniejsi od lwów i tygrów 
i rocznie dużo spodni spotrzebują, dlatego * y bra­
li sobie naszą Firmę „Matyśek* , gdyż bardzo do­
brze wiedzą, że tylko u Matyśka mi gą otrzymać spo­
dnie, suknie i bieliznę na |tr walizą, do nie ro darcia, 
przyczem rocznie zaoszczędzają wiele pieniędzy.

Obywntele naszej republiki, którzy zajmujecie 
się zakupnem tak dobrego i taniego światowo zna­
nego towaru m-piszcie jeszcze dziś przynajmniej o 
jedną sztukę towaru na próbę, gdyż niezwykle do­
bry rodzaj i taniość naszego światowo znanego 
towaru Was wprost zadzjwi.

Po niskich świato wych cenach poleca­
my SPODNIE ROBOCZE, wykonane ty*ko  z trwa­
łych materyj, szyte przez zawodowy, h majstrów 
w każdej długości dla dojrzałego mężczyzny już 
za Kć 13* —, 16 —, 19-—, 23 —, 26--,'29-—, 33 —, 
36-—. Sp dnie „tygr“, których lwy ani tygry nie 
rozedrza — nowość naszej firmy, po cenach fabry­
czni, ch tylko Kć 25-—, 29—, 33-—, .39—, 45—, I 
49'—, 66 —, 69-—. Spodnie ze skóry mamuta do nie 
rozdarcia stosowne na każda pogodę „podziw świa­
ta“ Kć 34* —, 39 —, 45'—. 49-—, 59-—. Spodnie 
„Jelenie“ t zw skóra czarta trwałe pod gwarancja 
Kć 29-—, 39-—, 49-—, 59 -, 66 —, 69—. Spodnio 
„Rajtki“ wyrabiane tylko z trwałych materji Kć 
29'—, 39 -, 46—, 49 —, 66 —, 66 —. 69— 'Spo­
dnie „ lagward“ „Mongon“ b-rdzo trwałe Kć 19* —, 
29' , 36 —, 39’—, 48 . 69 —. Spodnie na święto 
bardzo piękne i trwałe wzory Kć 19-—, 29 — ,39—, 
45—, 49 —, 65-—, 69-—. Spodnie, Orbis“ Kć 29-—, 
33’—, 36-—, 39' . Spodnie „mars“ Kć 24-—, 27'—, 
32-—,37-—. Spodnie „Tango“ <io nierozdarcia tyl­
ko KČ34- —, 39— 49 —. Spodnie „Tessas“ KĆ27-—, 
34-—, 39-— Spodnie „Tustians“ szczególnie do pra­
cy, silne Kć 49-—, 69-—. Smodnie „'arias“ półświą- 
teczne Kć 24-—,29—. 35-—, 39'—. Spodnie „Ko 
uwercout bardzo piękne wzory na święto Kć 46’—, 
19 —, 56-—. Spo lnie z mateiy j angielskich, modne 
wzory, trwałe Kć 33 —, 35-—, 39-—, 46’—, 49—. 
Spodnie „H. land ki * światowo znane, do nieznis'cze- 
nia kć 23—, 26—, 28—, 34—, 39-—. Spodnie 
„S.itans“ Kć 27-—, 36 —, 44—, 49' .

SUKNIE półwelniane, nieus'yte, największej sze­
rokości i wieikośći, różnych i modny, h wzorów Kć 
8 -, 11—, 13—. 15 —, 17—, 19 —, 23 -. 25—. 
Suknie „Krieset Kć 16* — 20* —, 29—, 36— we 
dług kwality Suknie w< brane na święto modne 
wzoiyKć29—,35—. 39- — , 46-—, 49*  — , 56* —, 
59-—, 65* —,69’—, 79* —, 89* —. Suknie ze znaczka 
„Nil * które ani krokodyl nie ro’zedrze.

UBRANKA CHŁOPIĘCE z. bardzo dobrych mate­
ryj, dobrze szyte Kć 26-—, 29 —, 36-—. 39 — , 45*  -, 
49 — ,5ó-—,59—, 65-—, 79 —, 75-—, 99 — KO­
SZULE męskie zefirowe trwaie wzory Kć 12* —, 
16-—, 17 —, 19-—, 23-—. K szule.,fl nell ciepłe Kć 
H- - , lt>* —,19* —.Koszule ,Oxford“ Kć 15'—, 19 —, 
23-—. Koszule białe z elrganckit-m jedwabneni na 
piersiem Kć 15*-  . 17 —, 19* —, 23-—, 27* —,29 —, 
36 - , 39-—. KALESONY męskie dobrze szyte, ko­
misně Kć 13* —, 16* —, 17 — Kalemuy „Krisetowe“ 
Kćl2 —, 14-— 16-—, 18’—, 20-— Kalesony „barchc- 
towe“ Kć 13* —, 16* —, 19'—. Kalesony „gradlowe“ 
Kć 12 —, 16* —, 18-—. Kalesony znaczki , tygi“ Kć 
9* —, 12-—, 15-—, 17-— 19-—, 23-— Ma ter je mę­
skie .tygr“ 120 cm, szer. 3 m Kć 69- -, 69 — . „Tró­
ja*  nowi ść 130 cm, s-zer. 3 m Kć 90* —, 119 Ma 
teije angielskie „sztrff * na święto 120 cm, s»er. 3 m 
Kć 69 —, 69* —, 79—, 89- - , 99- -, 119 —, 129-—.

Wszelkie towary za pobraniem zasyła.

M. Matýsek,
ŚitboMce, p. Těšany u Brna.

Piszeie, że czytaliście insérât w , R botníku Śl “ 
a otrzymacie zniżkę. Firiuę ta zwłaszcza jako tanie 
i dobre źródło zakupna nolecamy.

zur- INSERUJCIE TYLKO W NASZEA1 
PIŚMIE: „ROBOTNIKU ŚLĄSKIM“!

Ra juoprzeiwsł
spółka z ograniczoną poręką

fabryka: Praha—Hradec—Karlov Nr. 2. 
poleca najlepszą i najtańszą kawę żytnią i cykorję.
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ARGEH7YNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 

PERU, CHILE, BOLIVIA

Wielkie okręty motorowe ALCANTARA 1 ASTURIAS 
32.000 ton poj., 2J.OOO ton reg.

Pierwszorzędna kuchnia. Wygodne pomieszczenie
Wszelkich informacji udziela

BOTAL LOklL I-iIZq JE
PRAGA II., HYBERNSKÁ 24/XII.

Podróżujący
do sprzedawani*  maszyn do szycia, rowe­
rów, zegarów, wahadłowych — także na ra­
ty — znajdą dobry zarobek.

F.~ANK,
M->r. Ostrawa. (9)

<X>K>«>C<><><><><><><><><><><><><><><X><><>O<><X><X><><><><X

Wszeikie roboty tapice^ki«, mateiace, oto 
many, rolety najtaniej wvKonuje Firma

WILHE M BUCHSBMJM
w Karwinie, obok szybu Gabrjela, 

filja Fryszłat, ulica Cieszyńska
• x><xxx>ooo<xxxxx>o^< x>cxxxxx><xxxx><xx>

BACZNOŚĆ! BACZNOŚĆ!
Od 4 do 17 lutego 

to tïdspÉ białego tfiwarn 
u fy. PIOTR POLACH, filja 
KARWINA u!. Kościelna.

Wszelkie přece w zakres 
malarstwa wchoozące, jako to malowanie 
pokoji, sal, scen teatralnych itp. przepro­
wadza wzorowo, szybko i tanio 

Mahsmiljan Bartnicki 
malarz i pukostnik. ORŁOWA.

W ••OO? lOOOOOOto*»•••••••••••••*

Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowych Kasach Oszczędności 
i Pużyczrk (Raiffeisen»)

które przy dobrem oprocento raniu dawają naj­
większe bezpieczeństwo zł .żonych waładek 
Płacą conajminj 5°/t od wkładek,bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i optat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się »półkowa kasa i jedynie tę nileży 

popierać 1 taui składać oszczędności.
Spółkowe kasy udzielają nożyczek pod warun­
kami, jakich Żadna instytucja nie może dać!
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Skórę la.
Krajową zagraniczną cholewki według miary 
i barwy. Na przeberwenie bucików linoleum pa 
sta. Wszelkie przybory- szewskie oferuje po ce­

nach konkurenerjmcli firma

MAREK TÜBERGER
bandel skór.

Naprzeciw pana Gutliba, Karwina

< J>\2)©V2)(O)(L
NßWB ßpPBZE 

białe, niedarte, dobrej ja 
kości i kg â Kč 35 - za 
syła 4 kg za pobraniem 
pocztowem.

ADOLF FREUND. PRAGA-LTBEŃ,
handel pierzem. Královská 899. i

Nttilepsne i najtańsi ubrania 
męskie i dla chłopców wykonu­

je unaiui firma
Józef BERKA,

kro wiec męski. KAH WINA
ul. ILuwUcxka ty 8^

NA FALE I ZABAWY :

ii ir irui « ji JUL" iDnnannDDnnnnn^nnnnnnrni

Dekoracje sal, zaproszenia balowe, 
bilety wstępu, kotyljony, lampiony, 
maski, czapki, koriandole, węże 
wachlarze, itp w cenie hartownej 
Daję do komisowej sprzedaży, nie- 
sprzedane przyjmuję z powrotem.

T. T"1 OXTXÆlTC, 
wyrób towarów papierowych i skład pa­
pieru. Orłowa Śląsk

Uczucie maik1, która podziwia 
z dumą swe dorastające dziatki 

ciesząc się nad silnym i zdrowym rozwojem, nic nie zaniedba, aby rozwój ten poprzeć.
Czy uczucia te me są podobne do uczuć, które nas konsumentów ogarniają, 

gdy patrzymy na wzrastający rozwój naszej „GeC" produkcji?
Także dla pomyślności młodej latorośli współudział potrzebny — etągł 

współudział każdej współdzielczo zorganizowanej gospodyni.
Zdrowy rozwój produkcji spółdzielczej jest łatwo do osiągnięcia, a miano­

wicie przez stałe używanie

„GeC“ Produktów.
,GeC“ produkty można otrzymać we wszystkich filjai ■ stowarzyszeń spożywczych.

K TDWAKZY5TWU OSZCiĘDNOŚCi I ZALICZbK
; ! Rok założenia 1873. E I EJ A W KAR W INIE. Telefon Nr. 29. !
! ! (Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera). !
][ Przyjmuje wkładki na oszczędność ET 0 / == -Wj ęlsisze - ;

; ; i w rachunku bieżącym na: oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy. !
I » Podli ak rentowy i inne opłaty nie potrąoa Towarzystwo wkładającym a oszczędności. <

i Za pewność i bezpieczeństwo wkładek ręozą i odpowiadają, oprócz całych aktyw, wpłsoonyih udziałów i funduszów eze-w-.wych Towarzystwa, wszyscy członkowie, ' 
‘ to Jest pożyczający, całemi sweml majątkami. Godziny urzędowe dla stron od Sdo 12 przedpołudniem i od 2 do 6 popołudni«*  I
! Zarząd filji |
* JOZEF SMÓŁKA, szy^mii trj w Karwinie. FRANC FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy. '

'*******^* f~'***•* *'  . ♦***♦*»  HaooeooMaoaaoo-.-.,t—ąjaa~
Wydawca: Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. '■ nk»»mł Ludowej Drukarni w< Rryszt:>''ie 

Roep. dyr. poczt i tolezr. w Opawie L 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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Przedpłata miesięcznie.................................Kč 4 —
» kwartalnie....................................Kč 12'--
» w Polsce miesięcznie ... Zł 1'50

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Wychodzi raz na tydzień.
Cena numeru 1 Kč.

Adres redakcji i administracji :

CZESKI CIESZYN, ul Wiaduktowa 17 
ł TELEFON 127.

Nr. 6. FRYSZTAT, 9 lutego 1929. Rocznik XXVII

Nowe drogi „rewolucji66 
komunistycznej.

Niesłychane zohydzenie Polaków na Śląsku.
Szowiniści czescy, jeżeli nie mają irredenty Opiera się na szerokich podstawach i jest

Komuniści skarżą „Robotnika Śląskiego“.
Kiedy komuniści przed kilku laty rozbijali 

jednolity ruch robotniczy, potrafili pociągnąć 
za sobą większość klasy pracującej, organizacje 
komunistyczne były silniejsze od socjalistycz­
nych. Szerokie masy robotnicze w pierwszej 
chwili poszły na lep szumnych frazesów komu­
nistycznych. Z czasem jednakże, kiedy ogół 
robotniczy poznał, że poza frazesami komuni- 
stycznemi nie kryje się ani źdźbło realnej pra­
wdy, odwracał się od komunistów, i potężne 
Szeregi organizacyj komunistycznych, pochwy­
conych w chwili rozbijania jednolitego ruchu, 
zaczęły szybko topnieć. By robotników pozy­
skanych utrzymać i nie dopuścić do ich otrze­
źwienia i poznania się na sztuczkach komuni­
stycznych, trzeba było co jakiś czas zmienić 
frazesy, by nie stały się zbyt oklepane i aby 
trudniej było się w nich zorientować. 1 tak 
^lieHśmy z początku hasło natychmiastowej 
rewolucji za wszelką cenę, próby rozmaitych 
puczów, następnie hasto jednolitego frontu a 
takiem samem są dzisiaj wszelkie gadania > 
bolszewizacji i walce z oportunizmem. Wszyst 
ko to — rzecz naturalna — okraszone sporą 
ilością bolszewickiej gnojówki, wylewanej na 
głowy znienawidzonych socjal-patrjotów oraz 
■socjal-zdrajców.
' Jednak pomimo tej ciągłej wymiany fraze­

sów, pomimo ciągłego nawoływania o bolsze 
wizację, ruch komunistyczny coraz to więcej i 
słabnie na siłach, robotnicy już nie są tak łatwo-1 
wierni. 1 dzisiaj „rewolucjoniści“ komunistyczni, 
chcąc w jakiś sztuczny sposób przedłużyć swój 
żywot, ubiegać się muszą o laskę robotników 
indyferetnych, by ci ratowali tonący ich okręt 
Starają się również wyszukać wszelkie możli­
we środki, ażeby raz już unieszkodliwić tych 
Przeklętych socjal-zdrajców. Rzecz jasna, źe l 
tych środków, poskramiających ruch robotni- 
Czy, jakich używa Stalin w Rosji i wysyła nie 
Wygodnych na Sybir lub na wyspy Sotowieckie, 
u nas korzystać nie mogą. Pomimo tego jed­
nak mogą w całej pełni korzystać z metod, 
lakierni uszczęśliwiła nas panująca nam dzisiaj

i zdrady stanu wśród mniejszości narodowych 
to sobie ją muszą sztucznie wytworzyć przy­
najmniej w prasie. Tak jest na Słowaczyźnie i 
to samo już zdawna usiłują zrobić „Obrani 
Slezska“ i „Mor. sl. denik1, jabłonkowski „Nasz 
Ślązak" a obecnie do tego przychodzi ze wstrę­
tną oszczerczą i najpodlejszą denuncjacją opaw­
skie czasopismo „Slezan“, organ czeskosłow 
ckiej socjaldemokracji.

W numerze 4 tego pisma z 25 stycznia p. t. 
„Polska agitacja na Těšinsku proti nam!“ czy­
tamy „Polakom powodzi się u nas wybornie. 
Ani nie wymarzyli sobie, żeby ich wątpliwe 
pozycje w Cieszyńskim Śląsku były przez nasz 
rząd obecny tak wzmacniane, jak się to dzieje 
w ostatnim czasie. Mają oni swego posła w 
parlamencie a dzięki czeskiej partji agrarnej 
wpływ jego na czynniki rządowe jest bardzo 
znaczny. Przy ostatniej nominacji „fachowców“ 
do sejmu kra:owego ml«*  sko-ślą^kiego otrzy­
mali polscy agitatorzy dalszą nagrody zamia­
nowanie polskiego rolnika Jungę z Żukowa, 
przyczcm masy czeskiego ludu na cieszyńskiem 
zostały umyślnie pominięte Gdyby się to stało 
za rządów socjalistycznych nie byłoby końca 
krzyku nacjonalistów.

Nie jesteśmy za tern, aby polska mniejszość 
u nas była uciskana. Wiemy jednak nobrze, ile 
jest tych prawdziwych Polaków na Śląsku cie­
szyńskim i znamy dobrze ich pochodzenie. 
(Podkreślenia red. „Rob. Śląskiego“).

Dlatego też nie chcemy i nie będziemy po­
chwalali metod, których używają obecni agita­
torzy polscy celem osiągnięcia mniemanych 
praw dla polskich obywateli u nas. Prawie ich 
niepowściągliwa agitacja pomiędzy tubylczą 
ludnością śląską, która nie była i nie jest po­
chodzenia polskiego, dowodzi nam, że praca 
polskich agitatorów w naszym kraju ma spe­
cjalne cele i usiłuje tamować i uniemożliwiać 
rozwój naszej konsolidacji, na granicy przez 
sianie niepokoju i rozterki w szeregach spo­
kojnego obywatelstwa. Na to niepozwoli sobie 
żadne państwo. Polska agitacja na cieszyńskiem 
jest kierowana niewidzialną ręką.

dobrze wyposażona. Nie stoimy więc przed za­
gadnieniem, ale przed faktem, dobrze znanym 
nam zainteresowanym, że niewi Iziahia ręka 
zagranicy finansuje wszelkie te ruchy polskiej 
agitacji. Akcje te bywają często bardzo dzikie 
i godzą przeciw naszemu państwu i narodu. O 
tern mogą nam opowiadać cale kroniki nasi o- 
bywateie, żyjący na pograniczu cieszyńskiem. 
Jeżeli zaprzyjaźniony z nami rząd polski cierpi 
w swym kraju rejdy Jehliczki i Ungra w Cie­
szynie Polskim, musimy obserwować, gdyż z 
tego samego źródła w Warszawie płyną szero­
kim korytem środki pieniężne na cele „kultu­
ralne i oświatowe polskich braci u nas.

Potem się nie dziwmy, jeżeli polska inteli­
gencja z naszego kraju posyła na nas zażalenia 
do Warszawy na ucisk narodowościowy i gdy 
podburza resztę swego otoczenia przeciwko 
naszym szeregom. Ministerstwo spraw zagra­
nicznych w DraJze wie o tom i z niechęć'a 
to patrzy. Polski poseł z cieszyńskiego zasiada 
jako hospitant w największym rządowym klu­
bie czeskim, odnosi się lojalnie na wszystkie 
strony, owszem tylko w Pradze, która nie chce 
znać prawdziwego stanu rzeczy.

Nam jednak na Śląsku Cieszyńskim zależy 
na tein, aby rozwój naszych spraw państwo­
wych w tutejszym kraiu szedł drogą normalną, 
aby panował spokój i porządek, jak tego wy­
maga znaczenie kraju.

Dlatego żal czujemy do Pragi, że nie chce 
zrozumieć naszych doświadczeń na Cieszyń­
skiem... —S—“.

Napaść ta przechodzi wszelką ohydę, jaką 
dotychczas zaznaliśmy. Czeskie czasopismo 
socjalno-demokratyczne umieściło ją prawie w 
rocznicę zjazdu połączeniowego socjaldemo­
kratycznej międzynarodówki w Czechosłowacji!

Jest cyniczną bezczelnością dyktować pol­
skiej ludności śląskiej, że nie jest polską, lecz 
jakąś śląską. Tutaj zachodzi zupełne nieuctwo, 
oraz zła wola. Ocenę tego paszkwilu pozosta­
wiamy ogółowi socjalistycznymu.

koalicja burżuazyjna. Honor bolszewickich roz- 
bijaczy lub złodziei wymaga oczyszczenia przed 
sądem burżuazyjnej republiki. Mianowicie znani 
e „soczystości“ swych wvrażeń komuniści, Szaleństwo zbrojeń.
"Wytoczyli naszej redakcji procesy prasowe o 
obrazę... honoru ! O, biedni ci rewolucjoniści, 
którzy muszą uciekać pod ochronne skrzydła 
Sądów republiki burżuazyjnej!

„Rewolucyjni“ komuniści jednakowoż przy 
najmniej w ten sposób muszą się dać we znaki 
s°cjalzdrajcom. Jeżeli już sami nic zrobić nie 
Potrafią, to przywołują sobie na pomoc reak­
cyjną ustawę prasową, która nawet złodzieja 
nie pozwala nazwać publicznie po imieniu, gdyż 
może się on tern czuć obrażonym. Czy więc 
..zwycięstwo“ na podstawie tej ustawy przy­
czyni się do wybielenia macherów komunisty­
cznych, o tern pozwalamy sobie wątpić!

Oórą „rewolucja“ pod znakiem czeskosfo- 
Wackiej ustawy prasowej!

Krwawa kąpiel, którą przebyła ludzkość w 
latach 1914—1918, nie zmniejszyła wcale nie­
bezpieczeństwa jej powtórzenia się. Jak Przed 
wojną zapewniano, że zbrojenia są najlepszym 
środkiem dla zapewnienia pokoju i w tym celu 
ukuto nawet znane twierdzenie „przygotuj 
wojnę, a będziesz miał pokój“, taksamo i dziś 
wszyscy zbroją się na wyścigi, wszyscy za­
dłużają się na nowe środki mordercze na lą­
dzie, wodzie i w powietrzu.

Prym dzierżą te państwa, które — słusznie 
czy niesłusznie — wiecznie drżą o swe bezpie­
czeństwo, ciągle uważając się za zagrożone. 
Dzieje się to nietylko w Europie, ale na całym 
świecie. Francja szuka bezpieczeństwa przed 
Niemcami, Anglja boi się najazdu na swe wy­
spy, Włochy mają rzekomo wroga w Jugosła­
wii i odwrotnie, Ameryka zbroi się, aby się nie 
dać ubiec innym, Japon ja chce też odgrywać

rolę w polityce światowej, a w rezultacie na­
rody płacą i płacą.

Ludzie są niepoprawni — tak niedawno po­
wiedział eks-cesarz Wilhelm. Dopóki ludzie ist­
nieją, będą prowadzili wojny w obronie rze­
czywistych czy urojonych interesów, w obro­
nie „honoru“ itd. Jest wprawdzie instytucji 
obejmująca największe — z wyjątkiem Ame­
ryki i Rosji — państwa świata, instytucja u- 
tworzona w celu pokojowego złagodzenia prze 
ciwieństw; Liga Narodów, która kilkakrotnie 
podjęła próby bodaj ograniczenia zbrojeń; wia­
domo jednak, że próby pozostały próbami, a 
tymczasem zbrojenia pochłaniają najlepsze siły 
i cały dorobek ludzkości. A ile wymówek na 
ich usprawiedliwienie! Najlepszą wymówką — 
ostatnio wysunęły ją Włochy — to powołanie 
się na sąsiada. Nie można przecież, tak twier- 
Izą, czekać bezbronnie na napad i dać się ogra-
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Tak pisała prasa warszawska w kflkg dni
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sku do Ligi Narodów, charakteryzując polityk*
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zbrojenia lądfcwe: Ameryka 
oi

socjalizmu w ostrawskim okręgu przemysło­
wym. Walka wszczâS. zę jrJwojpną ciergją o 
równe prawo wybQgfflj wiąly
kiego a zarazem z niem połączona akcja o ro- 
tootntóaeilufcíÉZpřecBertfóvcňtei^r^íhioíiufr piyr 
skających bomb rewolucji wíCHrfstíejítefeb 'fciaw- 
•dtfřrtMfwEbpiíflfryjBidodšwiKiatucHy «zwÿxôçsiwa 
ŤÍMiawfejálIiftyiíiíriejmtííftííúfeřlatówí-zrifittawhhie*  
můj liitunâl'masavrôbetniltôiw'fJolKkiipbatie poac*  
srtafa» tvz JyeèeaïQiiiâ úyírrtdnftigovrucHuyíMkiego 
nkddigizftZaailtiuauiljołiaterktwbtń Połskiejl.Pastji 
Saw/Ultahioönpiwwx carasie?Iy<wta sieipductadn 
flnłaćawidrtzad rzjsbawíčnwHftíĎtei PoISkkiidiidoNrfęi. 
Ralqptoifloxbotekfc wTmłowrifciąłijtao eter#<rostna®ii 
airrtiajirjżlfitłejktóikiedyóbffiiwiólęjtąrjlit ;hutzfteUfoto 
j®t«^iph5BMtri^shjosaHßZ»owtabad?tpddc«pili4iÖtoq 
fizijknhdteíaoQitoawjadqsvtftaqidafe Mxůáti^tymwb 
y!ij)<HNŽí3akf>’Pi^lctanfafaírra cutejoQ&rmvgnxníri^ 
ÍŠKDÍisyzófH^TgiDlwXvloiíaitekšbhK^briOTiifc Stajał 
Uznpdwdrnýsf ^yaądłiKlóśćsfcBitwłBJoiwiKttpdort  ̂
pbtekiemi roboiml^paôMdjfry^âiMrçwabioicrid 
imlwnlioŁriti ,$9toffinir.rBnśwna3MąNliaia£zg@nn*ła  
5*» yjx> ÿfe ^ÆtiebôijalkKrEaknYiiiitdxEXjl'iJôilsazKpkl 
nictwo ludowe nad Ostrawicą. Urządzono też 
szkołę partyjną P. P. S. D., w której wykładali

o- 
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- ------ i.««woicłi. I prasa warszawska pydu
*Niemcy za gwarancją 

praw mniejszości.
Dr. St^esemann, niemiecki minister spraw 

zagra nkznycli, żostał przyparty ďo muru przöz 
pokkie.o ńnukstra spraw zagranicznych Zale­
skiego na posiedzeniu rady Ligi Narodów dnia

jki, jako uzupełnienie oaktu potępiają- 
jih, jako zbrodnię!

Jeży zwazyć, że w r, 
s/ę pó^iękstyty.

Osobną rubrykę "^iiSnJ^lą wydatki na ma­
rynarkę: Ameryka 1,357, Änglja 1.188, Japonia 

ISiO^i'rdhöj&i Bft, Włochy 264, Niemcy 219; ra­
zem 3.®54, Tzyii "ukuło 30 nrrljardó w ÜCK

Razem więę na zbrojenia lądowe i morskie

oi>!i'. > nxbiKd 0)29x0 pmwid.ai -triAiii rJi. ,iAmeryka^ą rpakt/KéJloga.
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WciwpMÿ tëj-'toit&îadii
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■wtalĘd ^sóbtazswąi dotycheżasbwąotek^jnihishra 
-woinyjilTejraádxbšnbwjpni sireirijenerrimprótaite 
agrarjusze, włuBtiydodgteąź^fct jcowóxbkoalií#. 
Gzyl'81ę irhvto-ndai muobdc i'opohö nkicrýkaiósuí, 
abynci «poikłęrice wiybofcæaj üi\2ilRrndnito\J92S 
-StoGGwall.àai<pbstul^müiaCTdrj<rizitarç 
pwjikadkentó) depiochitonrijrch àianbydio, diiszoste- 
-riieuootírohyollokdterów $tp.,ajestisrupeiłnien3V<fi- 
jpliwenxWnlcaiüiyta razieltafc itdmikvúijvibecoiei 
taialfcji>fdalekb)niredzajBdzi^ßi8 ein yd ,vass£ił 
*'-'d ÛsefiiktfdtoallCÿjnàoëbieca się návdbiwiybiwfe 
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vrou paHafliejîttooaWlîHevwsze posiedean- 

■nieitttöj^oQSi^ddbVü lęlhibigoinadinstawąiubeaf- 
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iz /Fdká -pozastavte owowięitfenta i abklü rtupm*  

wyoz^WżJfctktertisiłowaflfaristawacłrtcłi ludootctot 
«yiuwołntelle*z  au^WzwJŚledcwbgwlejifeKhaiwiięki 
SZbgo  vwi^iM-^iflítyczifcecw)^» i ISaeehosł owada, 
pozostały bez rezultatu. Prezesw^dici^s-Rrés»-
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Wl też się

do jakiego stopnia 
W Berlinie wyszło ni 
stauti zbroi 
mauýcii po/! 
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I Cyfry powyższe/łrfWają o pomi 
iNiemcy kpią sobie ze | swych obo|. , 
bęę ^dzieci polskich; i w cyniczny si 
grawidAsię dążeń poISklkh dd i 
sjÿktM polski _ . _ _________

długo ten cynizm będzie tolérqwal :ąd 
polski?! Dlaczego min. Zaleski, któ^y uniiał 
zdobyć śię na odparcie niesłusznych zarz itýw 
wbbec polskich mniejszości niemieckich kląska 
Górnego, nie przCdshiwił do tej ■ -pory Lid»e 
Narodów tych cyfr, druzgocących polityk*  
Niermgd wobec nfniCjteo^ęi^polsI 4ch# l 
rtig^'ąt^ *** *̂ k4í

I Wszak prawda i wymowaK&yfeisą üQjçâsftëj. 
sjtronîépiï ... . airttóuBwji

i ^Fó táž i ' my r >ń<icierpHv^r®ćią Oczekujemy 
dyskusji, ktÓHykihliitFlÂstraSEÿé*  Strese-

nastmîneni pô^îëdzëriîû řády TTgUNarodów pt da 
wnioiékí áby- Liga' INarodow zajęła się spi awą 
gwarancji praw mniejsześer-narodowych. Cięż­
ko to musi • by ć’ Niettluom wychodzić z taką 
propozycją 'do LTgT Naroków. .Jeclnąk pfäTsä^ 
eurojteiSka, a ęzteKpgťlple pirasą Wiřiiíj©/tiifc 
dftła spekejtt 4- brała »4re6fttnama za słowo, 
który —, chcąc niechcąc — musiat swego przy-

ffÄ W^brffiiWJqy Wq'Jtf nPÄ
WißtfttiSl -fldSg w. ff3^1Pw<to§0í&fe§& W 

rF-------------- A" --

êï^Mÿ^iP 
cy tych „Pol 
swą nad Olzę
Utens sw ócb piz jisziną dózoqz nai w isinjnign 
Pili 9ll06ftż 0Weihłg8

Aferflg’sfeÄ Ji6fÄci,Wfeßiq 
S^MFołj ÆàvÆ

, x„.,

„ _____ , ...............
i&ŠirítfiWw#Í3tta hiflÿfÔKJW’c^'S 

tanii pez praw obywatelskich na własnej ziemi. 
lAwWvflÄÖIÄ łWłdMłW^dJWpu- 
blice Czeskoslowackitfl’^fffiftKViNf^Ä/^zlä’wÄÄ 
i podszepty tylko czynników miejscowych, uła­
twiając na nim tern lepsze żerowanie kapitali­
zmu. Paweł Stec.

lüdfiÄ^PW čaŤkfeří
ujnpżliwięnia só6í^^r<JHradz83fáv/^pbíýI4v naj- 
WďI«á.H31í!P1? rnßt/r 
-°"Àfflfe¥yliyîlS0iiëH»âfc%lltdéÎTlok^Eorjfettthdë. 
•PteàS" Wa^a'ta
’^Mk/e ^y-^^^e^WäHg^^öLföfr SjM- 
kojny, skąd wyłgała siglfflożfi^l2Eśta/$k k 
Wn^fi IjááfiWi i
■EiftÂ à:1ta'ïè)W^^a kr/^fijb ^;k‘ppH- 
tyką 4~7, potęga Anglji Jako ludzie prošVř1 —

^e^i^łWah 
WeWZ(ftťžué°PW
w ftrphrôdStfÿi^Wfw^

■ogHzitf ÝWÁgíď bý‘5 žil^áfižpwáifáv^e *ptz£bivy-  
Ÿifê; dgfe'tifè 'ćdły^^KyfeY ■'DlÎ'tégQ'ïidtràebn'é'1.^ 
jQ m4'.hOÍ|| Qlilwni nIliiQil I 11 ili !.. ^,.L.|íJ l.uijUI i 
T«V-oxoq utv/d» nq owj* aiwaG .alovz f;Jx äi, ,o Przed diWHOŽIOSXll lÚtý'*
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zbroić się.
je. Oto mamy sprawozdanie , 
to szaleństwo już d -szłe .

spf^T^hjanid, izl 
wtótovfých, ż itoiici błdzi lrzv 
nią i /. ifÿdtinycli na to picnie- 
jmuj. t ko Ul«h|iajd|qo siyďh 
inu $ą w maijtącii» trzeba więc 
a złoto w . losui íí i 1 mark'!

. dów. donoszącą, że do sekretariaty Ligi Naro- 
1Í&1 dlf W ^któ

tym" t&fèéfl iBWp^Hdfek 
ïteîièttnÿ tti'àrçpv^ej3^^!13 Ljg4iXNhVodÓw'i<3tóstęi- 
MiÄÄrifeßbbVäd:Jßl •3izßltl w iainminn 
1 Ligii' iNhrodÓ^^lą ^sfâflôtviëft
ďdtyorty^hrej^bi-.“713'^0 -la •lo7/1 ■ ' “sdzxt-lři 
-^’Whf^dR'^äk^fr^^^ä’^Wsjifö^. 
koty^h^ t^kěkTglákc.^ýihbkášetytyH-Yókíť Šití. 
ldÿ8d^^Polïàëeümi'é^<;105).B6i'(itl.4ïèêi.ilil^ 
mieckich. Z tego 77.000 •îÿé'fi^æfëel1*W ,'Pi>lbfe 
poSid^sîiâuk^^feàifêèléhhl11 ‘Z^Męgo 
&& 60.B0ĚP ttai »^zb-
ěhnýbii fiieiiiîedkiêh, Ívi69í°Uo iàfekbt'îz' dvítítiiá 
jętyl&ńii, ífcó jbiťxpoříkÍHf tffávP0lák6w’ifi ríié- 
md ckňh dlä'NiletoiöxV i "wreszcie ttó 
szä'nyoh? eblskbt-nteriiieekibli^^MzteHP^o Inixi 
•7 4Ío§fi s^k?>l óoW§zCćhfiych3OIijięiilkh'hifettiieć'- 
®ifńEW Pólsee wyho^i- 816,'7łlwujęzi eżfi^eh 96, 
IśiWizi tftvôfflàlfïçzVkâhil; ťó jdśtf^óískftiP<flfó 
ctëïëâf fťfefšk'iďÍP^"fíR#nífebtířih ‘-dltf^ziěčřWé*  
mťeekičh jl’Tj 'èïiÿii ^Âëffi QÆ2«Q4fek^llHiiU i ob 
•ßi-'W WiSödßüo^§Äk/j tyW°S j&ÿ>-
■kiéty1 WykłaeWyim in<èrffidcklHP^dfeiSzéïiâr^49D 
'tfcżnR^ ^ ^ykilehl <WktedöWifi ' ‘nieftiféckï'ii 
ł1^kW'l.^IłtózrtóW!»Wi Ntetoöth UiteńR 
Kät@ihi&t9‘ädl ^ndp'^iW^'^ÿgâzôg^fÿbu'^ 
językiem wykładowym pWfclminKi®£PolŠkífn1^ 
Wemi&ilffin/: aI(XI vdß .moi es ymèaizat aiH 
0,1 PhhMąfW^ ÿ&ifkiè&n #
^Wt?džKoWy^^4řl'říferiídéé(JhlíYé§ífliÍ9.1«>VB'ííIŽ 
•ftJgHiS&fleirô"Sid>tójř^ jeïm'^jcfeys^^'ÎiiôP- 
skim!) led^ïe^ÂcW’je&fVilii^ÿôlIô^ 
W Wťe^žíěcř diëtôRJ&fêH’ vPPôlh&è^ttôre 
Ttóbiětyfj^buk^^W ’4ČH rtfeúítódkiiU°í(^Wk^bjtí^ia- 
'sWWiétëi ?P?4rçW®ô tdgê^ PbłśfesąYnfc# 
teyêiWàm# NfěhtóýJsiíWV^ei^ébHi fiÖtoWiKt 
łritóielk& rtáfaM^hi^é^^iecSW/SíilP^Kklbh 
TWfeVfo^ikioří&tt1 Nteníity,^ Wtyl&tiSty^M 
tyfcglbdbm -Wtíhb^hWbfeyřfiř^áliaíac^í^šfe 
■jd^yktebi ijiôiykiRIX ^ÿdziWiàff^dÿ3 êüêôlsrtWCT 1 

'Wlskiélï^KëÎ! sudími i also anlßla 
wild-■■mmi i a -*»■  — i ■ ■ ujilnloenuji-aanuan. ■ iwno» 
W.:dj>gft^z,' ^rwSë<âëÎ,s{StÆ 'il'irifilPE? sâikW 
iëj^ÿ^iyQiaUlnêijÆâhoétkrzteWi^ditoiiXHanpiil 
WW'KtWbWiëk Pi^i^ifiiMsfi kSWfeynjfbOfite^ 

kwrocie byli jftdkízětf|otyW^(?Ííll()apM9Rťi^ fêftÎ 
rzucają posiew socjalizmu.

\U takicji to warunkach założono „Nowiny 
Má łlWteFdo „Robotnika Slą- 

słtrcgn . Fíe>n>ř5Í^*#tfti,^ř  „MÍ)Win Ostrawskich“ 
®ÂspàâWî » itoiWWwt'“' 
■«dW^řžBb/ ^f^iaiiniix sin ,8101—MOI doßißl 
basin >lß UN®WIN¥ :-£>fiT<R|A^[SjKXE?Ù3SOoiqx3d 
myslOpiwz /og(jliiiet(znbnyčh,íkrEÍyiwd(jj;Ucjeijuw 
áhmaxnijíkimfó ňysácdziBiidóKnajpiiobiWiifeiiLarae 
bOtaikxpQJskhwiHácííJUKálnaMiirrs mtspTuietadjniz 
jiaLski (snTOjdcSzdtfflgódjnitojsaesbMisbędwjpjepfftpw  
€6alnqożądatua,iBii^vwłnMitiipi?ktiórjidh c^davjego 
LJegoi dgáscibpnnysÉlbéúédóbMw zßdeish pißSulb 

Byt jego tu jestrxztaiwěquw i-sijźasiwożsinb 
tóeeatóaior. ófiái^awteůjcqbptnjfeiedj^oíoiía^sila

absośniĘpRPlBiść nbpjHjjjęwojałdRjndugjwlzfiaso 
rnvIÜOBfinsfißstrfUiHiSi«^ Włbłtai^Hk dtblaił 
huriye^Mrturcuięęut] ^ditíte i^tastóťl > u*idfeJivPà  
MřvrofewztyiW, ubsjdhrcątecfodl (fcilsti ABjfatabóiottf 
^tóoaxi4av$laStouvř^Ó5teKtají(dlnCíříí30tWcjftqz 
sin l^łieyte^taiibrłfc «shřtórránj^BíJťh^Ďovřifř» 
^wiÎwsÜOS^èjeeirtÿyfliMôiçitô, Jttkntó ddłtftfięfófr 
czym głosem w dwa lata przed wybuchem 
wojny światowej przewodniczący „Schulver-

>słj¥ f9A( tó wą dn-j 19?8i.Piłialiśm^ już o temr jak *9

„ __ _ _ _ _ _ .,.,. . . 3ÄÄ
Ijardów .-^PtyjAuWbiediJMai rqku, .przyczem na­
leży zwazyć, że w r~1928 wydatki..znacznie
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inft5G3ßi29im 81 oq ,302104 W ßilziow ob 
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’fÄ^XOßX pVJ 
W^yß 
aftÿôyJrfcbo$l

fßwjgocm ,niax3iiiiow< bx ’ rrianxaaloq?. ,rnax ) 
jjloq ßfi šafrób.r pxsixbolm bßrt iiloiqo 

‘ßx w 3$ ,aiaisbßn iisßiyW .mswotßiwEO i man

miedzy sobą. „Právo Lidu“ podnosi, że czy już 
WiWittý <Witbxole ^^Isomiftmý^aíírarníaxrtra^i+i 
mW^kÿiSfltfggnfliÿL^h^xjgt^dkBsidteftaxskiBriH 
cí^YkáSdýx oteí$ta^opois<litag$íh □h&łodkw dflio 
sWÿblî dkieöi/M jíbiít4%dÉitrtrioáiiodkdloaia«jfanaió!íI 
dfWbbNffśżkrteng^jtfieidftoripytariiepTOijuKłiwici^  

Ífeži joř&fat idlk^ycanavUu^i ętozoritał jałzi 
oí®bdéfe âtobfrèkiÿiiorilBioI pwz iißsßilvw dôzoq;-.

ßSäiGU» .ąiitbmjpiecKUrtstwofdolskteff! łlifeniieę+i 
KæTrâMâJag^ycfcl« altmnilfc Liotwq^i/Eitwdj'rti^j 

söeköw«Y<iiteb<i0fÄöoÄelfetweiu?bKTO2^GeüV 
irfißyeli&OTrä^IßfYäglii. <>W?ál pbisktoVbstUnßwitl 
ia^byneágtpg^tíiteBeqŘiíÍHfiMrtůííoIRoiski,  iScrwřeki 
Wftloi iiwiuąi LpSžwiDieiivjj^udctíi

wMhnMdtowÿh wtiliüànlyjl^jdsiaifaw 
jący silne fortyfikHSiBihndbraeŁnłUilRtatiaten-jBiHi 
nöw^piteoi rçplatodffli drzek/d z Rosji do Rygi, 

æaiwôalybs^dWgçbaDdauspFLez 
I^wiQętIdl®(RywbUiWtodi«Jsiada^auz BdvDáTXřiuiQ 
■'W’btoeißpraxh itóěmiečkaplá^iotenijiiBarfujsivtw 
fe«tWteidoEiiai»IH04 Naiuijyj.Ksznacaji/ćy iâl>icw . sfcv- 
i^cJplpírtsldchirtHteiriafjicbsaiBiQdáSlkBlInqŠ-oiHkso 
tcBSpnw dühWWto.wöiIiniodoi yapEavi owßiq oi 
b&atataiłłbstanfeisanli.itwiert Wojfekitfalitaatetoibj 

P®i uMnuódBtvfwvii xpuitedBtniiktóiiPldátiatwiohisai 
P®8tnwÖffllß9i<ßi P»iBíiŤAdí0)seWdítato»oikii Waldfiłi 
nwnsáJ^Ď^isinitfeppIskéuik^oRZíuiítelíjiptf-iwniki 
híeciůawoinŠGBa jdzęfeygi BĆ>y,.£stoii5nej\z224iDfi>ś 
cerów wkroczył do prezyvljú^i£qdj>XKÍHii9tEÍ>wl 
w Kownie i stara! się nakłonić WalJemarasa 
do podania się do dymisji. — Rezultatem tego 
kroku miało być aresztowanie pułkownika Ple- 
chawiciusa i towarzyszących mu oficerów.

Sytuacja na Litwie jest bardzo naprężona. 
Krążą pogłoski, że po aresztowaniu Plechawi- 
ciusa i oficerów miał być dokonany zamach 
bombowy na Waldemarasa, który się jednak 
nie udał. W Kownie zaprowadzono stan oblę­
żenia, obostrzono cenzurę pism oraz wydano do 
ludności i wojska odezwę, utrzymaną w tonie 
uspokajającym, pełną obietnic o zlikwidowaniu 
bezrobocia i przyjściu z pomocą ludności po 
wiatów, nawiedzonych klęską nieurodzaju.

Międzynarodowy Zlot Młodzieży Socjali­
stycznej. Międzynarodówka Młodzieży Socja­
listycznej urządza w dniach 12—14 lipca 1929 r. 
w Wiedniu Il-gi Międzynarodowy Zlot Młodzie­
ży. I-y taki Zlot odbył się, jak wiadomo, w 
Amsterdamie w 1926 roku. 10.000 młodzieży ro­
botniczej z różnych krajów Europy, przybyć 
ma na Zlot do Wiednia. A obok tej młodzieży 

szeregi uroczystości weźmie udział cała 
klasa robotnicza „czerwonego Wiednia“, co 
niewątpliwie uczyni ze Zlotu wielką manifesta­
cję na rzecz Socjalizmu. Uczestnicy Zlotu będą 
mieli możność obejrzeć wspaniale rezultaty pra­
cy socjalistów na terenie Wiednia. Do udziału 
w Zlocie wiedeńskim szykuje się również na­
sza młodzież, zorganizowana w „Sile“, zbiera­
jąc już na ten cci fundusze.

Przed sąd z dyktatorem. Przed przeszło 
rokiem upadl w Grecji dyktator gen. Pangalos, 
który się tam przed kilku laty dorwał do wła­
dzy. Obecnie na wniosek izby posłów stanie on 
Przed sądem senackim i będzie odpowiadał za 
zbrodnię zniewartościowania waluty podczas 
jego dyktatorskich rządów. Ludy bowiem nie 
chcą już puszczać bezkarnie występku, ażeby 
ladajaki intruz militarystyczny rządził w całem j 
Państwie jak w koszarach i wyrządzał szkody. .

Pogodzenie się papieża z rządem włoskim i 
ma już niebawem nastąpić przez podpisanie 
ugody. Papież ma zostać niezawisłym panują- , 
cVm na obszarze Watykanu i kościoła św. Pio­
tra, jakoteż otrzyma odszkodowanie — podobno . 
1 miljard lir. ‘

Zamach na nuncjusza papieskiego. Gdy nun ( 
cjusz papieski w Madrycie przejeżdżał we , 
CzWartek w szacie kapłańskiej z pewną damą .
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wyt^ř ^WiW'^zfl wtöBüeffWti? 
ten wie, że właśnie na polu kulturalnem tworzą 
się owedtartmku ‘ * 
powołać r
^fJMJnj bHłW' WMcÆtefflÿ1 

.WfoßfäB^i’^c^y^o^ev/iQixteifäoiaF^JhiSfätl

’WE^Sb^^ifBSqB^gjJbW^JcRVJiiygXB^ib 
Stó^jlaK^jsZ^WYíCjbfe^eqW yS&ej^kjęh. wafr- 

x um jß zzoilßix >liftiz 
-ol^c^ÿ^kç^^ngs^a^çi^z^yt^iij  
ySäb!Wr^18ßhiiYf74i^3rii¥i?)WiShb^P 

dędądn^inifl-^

!4Włx sMiłłd ßs’%^R®do d-Qxl" foflo/pjjiąi
PJM^iF^^oroVptypft^iptpwvLxi ■sMS'rtynbw

b08łfptpSfflWąv^BodftxPy{ipr^jftrl§łę ob 
|}ft teWtlfewAej <Ui§<J Wt xŠšfri 

<*̂n  P}$i?iS?$cSflb’ßiq W (.bßqßn uwortX) _ 
-□Ax&oT'W oFřRdp
W Pfiłjiyęz-pehhik

o^f^bqP9plWnÍPW 
z^HiijßyjIdYu^W'eiiif^ÄC^j ultaęgs^rwwtfi; 
W^MMf^OYffigçfteftzoptHLi, Wypo?ażęnią
go rzeczową i fachową wiedzą, aby wdjąUi.Wftr. 

przeciskani i
nWw^^iM. \hflfil$ÍKwa.W iÇfSCStft’imtriBlWt 
lWfis<F B^fit^lSWWuitd.aimoil vbfxi ”?n 
oáVv&ra&m ^gWt^a.idfłśatłśc 4*'£S0tWW  

Sřfifes?: Qh' DíWatY
.ôvsrôtwoq oilłzgszw ot ęia ßin (3ióJ>I w ,ßl

-y v w sinasdo ß rloBolnéiû ßn aioîls? iaiîlzloq 
'Treckii'WyaiilönyisziBosji»^^ 

-VxiOîl jloißm .riognniljpíl_ ofí oaiw siz ßjßivzs
x ßinßtz 

■if(Naczep9fegkn W«tji uktJffllíMWcfeiftlj SJifeo 
rrfitft fiR^fiíé-Talflíóflv^dgw idohmoîl i bjIsijH 

i 9<Hik9Sę aábU»iadu jeWßP,f ł^a$liżSWi&05£aśfet 
Lööhoiprtjiekii mtatâ£>Wdaloni>çtaxgratâd îUnjtl 
SdWieckiÔj'.’V.lfWcfâ BęYłŻtóódotapShożfiWiOFy- 
btóWącidferiśfe^rmieisdacpo^taWoźćPWiafitoiiiłzk 
RiWfi9ibwie6feiejyi,liötfcöiiPalßtorixjiwtad02atiöx°. 
w^tílnc&tíiií ßzXpa Htj y itiřOťU iśbivĄQłni>stntiMclvlo2łx-2 
śhh1iV)pj?0ktieoivś\Vi«doinić£PMBiactUiiIiiUitjKW3iki 
ÝtŠilk^-qwdCT^kb -dÿk‘ki>ÎW^è p«3tófiti$tehW0&ií!S 
wfcFOczyłi^Ofti^rdgęiWlegiUfttóFfeełllflrcPB^hteii-s 
nej dUidłpłriośeiGtlfópciwlłe BlHid06Ln.wósaB«Ďim. 
Zykałpżblt cwiynwtÿâkm SBdt.ędbudsrawiekSS jetai) 
pań8twi»iuobotnis!Mąiakobtiikie,.ifirdbujmjljdMm ‘i 
tein' nietydfoa idęO^-.phlityx3łHi®iqiti«zt çjavçj&bij 
(9rsJa>iii?laey9iłie>lk;kortspi(]a(hvbiierrdoifei>«itó’iTxWói 
ż otVuKVs/miôistoigmqi <klaśp jjdhotmcz^iŁ < dhx 
delalalhQšáotajrtnňíleWibíw iifttóW t .ocódfetiassaii 
xfiwsaozfetfpIrioÉdbivxWqwadzaniet abzkfa<|œ wi 
armji'oe^mfetäüfcj.vßiUrMj^siqpyfiäii »jropwśóiHkft 
w? aahiadíwjt r tpr^eigcdstow* chxißPHlwtaiçWjïèe ßtfö 
toit. dzii|tdiWCftIjgęftpądtflQ(0si^<ł' (J®eßWd¥oii)b 
iticzstán^. Zßiatfijezn dRätlifctRhb.W“ .wiWiidHafein 
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wiedzy, panuje tylko w ściślejszych kręgach 
klasy robotniczej, które powołane są do speł­
niania odpowiedzialnych zadań i funkcji w ru­
chu robotniczym; mylne byłoby jednak przy­
puszczenie, że szerokie masy robotnicze nie 
odczuwają potrzeby kultury i oświaty. 1 tu 
przejawiają się aż nazbyt widoczne próby i usi­
łowania w tym kierunku, choć nie mają one 
jeszcze tej cechy wspólnoty, któraby z chaoty­
cznych odruchów i zamierzeń wytworzyła już 
wielki, jednolity prąd.

Przy rozwiązywaniu zagadnienia kultury 
proletariackiej nie można przeoczyć roli pew­
nych momentów uczuciowych, które obudzone 
być muszą szczególnie u kobiet i młodocianych 
robotników, aby ich silniej, niż dotychczas złą­
czyć z socjalizmem i proletariacką walką wy­
zwoleńczą.

Monotonność i szarzyzna codziennej walki, 
która niejednemu przedstawia się tylko jako 
wysiłek dla zdobycia drobnych ulepszeń poli 
tycznych lub ekonomicznych, zapędziła wielu 
do obozu obojętności i bezczynu.

Nieświadomość i brak zrozumienia ciężkich 
i skomplikowanych stosunków, które klasa ro­
botnicza także i w demokratycznej republice 
pokonywać musi, trzyma wielu mężczyzn i ko­
biet całą swoją pozycją życiową należnych do 
nas, zdała od socjalistycznego ruchu robotni­
czego.

Te wszystkie nieuświadomione żywioły w 
pośród klasy robotniczej, stanowiące dla ruchu 
robotniczego niewyczerpaną rezerwę, mogą 
być pozyskane jedynie przez wszechogarnia­
jącą, ujętą pracę oświatową w każdym kierun­
ku. Ta zaś praca oświatowa musi łączyć walkę 
polityczno-ekonomiczną z życiem uczuciowem 
i z duszą proletariackiej masy.

Proletariacki ruch kulturalny wykazuje już 
w tym kierunku bardzo pocieszające rezultaty.

Przez robotniczy ruch młodzieży przechodzi 
ożywczy prąd.

Socjalistyczna młodzież robotnicza wyszkala 
dorastającą generację, wzmacnia jej ducha i 
ciało i wychowuje ją w duchu towarzyskiej 
wspólnoty.

Robotnicze chóry i związki sportowe wer­
bują coraz nowe szeregi. Z innej strony popu­
larne sceny robotnicze starają się o to, ażeby 
w proletariackiej ludności znalazło się zrozu­
mienie dla form sztuki dramatycznej i pielęgno­
wanie najlepszych tradycji teatru.

Dodać należy do tego rozliczne imprezy 
kulturalno-oświatowe, kursa, wykłady, noszące 
cechę wybitnie protetarjacko-socjalistyczną.

W ten sposób współdziałają różnorodne siły 
w dążeniu do wspólnie wytkniętego celu, toru­
jąc nowe drogi poznawania i odczuwania.

Dzięki temu stałemu podnoszeniu się do 
kultury, którą przepaja się proletariackim 
światopoglądem, dorastające pokolenia stworzą 
generację nowych ludzi, przeznaczonych do 
zajęcia miejsca, opróżnionego przez starych.

Korespondencje.
Frysztat. (Robotnik obrabował robotnika.) 

We czwartek bawił robotnik Edward Cwien- 
czek z Darkowa z robotnikiem Henrykiem Rec- 
likiem z Piotrowic w gospodzie we Frysztacie. 
Późno w nocy rozeszli się do domu. Nagle na 
drodze Cwięczek został napadnięty i uderzony 
pięścią w twarz i powalony na ziemię. Napa­
stnik zrabował mu z kieszeni notatnik z wy­
płatą 370 Kcz i zbiegł z łupem. Cwięczek zgło­
sił ten napad żandarmerii i znalazł na miejscu 
czynu gumowy obcas. Z tern poszli do mie­
szkania Reclika, gdzie przy rewizji znaleziono 
jeden but bez obcasu a później także zrabo­
waną Ćwieczkowi kwotę. W ogniu krzyżo­
wych pytań aresztowany Reclik przyznał sic 
do rabunku. Będzie odpowiadał przed sądem 
przysięgłych za zbrodnię gwałtu rabunkowego

— (Znowu napad.) W piątek wieczór na­
padnięty został za halą towarową hut frysztac- 
kich woźnica W i e r z g o ń przez dwa indy­
widua, które pobodly go nożami. We wtorek 
zmarł W szpitalu w Karwinie wskutek odnie­
sionych ran. Żandamerja jest na tropie jego 
zabójców.

Darków. Stoimy przed nowemi wybora­
mi do naszej gminy. Pamiętamy „błogosławio­
ne“ rządy komisyj administracyjnych. Pamię­
tamy dobrze ostatnie komedje i rekursy po 
ostatnich wyborach. I znowu przychodzi chwi­
la, w której ma się to wszystko powtórzyć, 

gdyż petententów do stolca burmistrzowskiego 
zgłasza się zbyt dużo. Te liczne niewłaściwo- 
wości, zabagnioną gospodarkę gminną, jaką 
po sobie zostawiły rządy komisyj administra­
cyjnych, naprawiło iiowowybrane zastępsłwo 
gminne. Załatwiło wiele spraw dla uzyskania 
obywatelstwa. Zbudowano walcówkę ku dwor­
cu w Stonawie, światło elektryczne. Gmina 
subwencjonuje budowę drogi do Cieszyna, 
i żelazno-betonowy most, zbudowano 'lawę 
przez Stonawkę. Powstała polska ochronka, 
która się dobrze rozwija, ochotnicza straż po­
żarna itd. Również dobrano odpowiednią silę 
kancelaryjną, która to sprawa narobiła wiele 
hałasu i rckursów, jednakowoż po poznaniu 
stanu rzeczy — sprawa ucichła. — Nagły i 
niespodziewany zgon burmistrza, Polaka, był 
ciosem wielkim. Praca jednak nie ustała i zdą­
żała ku lepszemu. Dopiero krępująca ustawa 
samorządowa uszczupliła dochody gminy i za­
mierzony rozwój gminy natrafił na przeszkody. 
Nowe zastępstwo ma wiele do zdziałania. Prze 
dewszystkiem dalszą rozbudowę dróg, zwłasz­
cza budowę drogi do Karwinej, dalszą elektry­
fikację gminy, budowę domu gminnego dla 
umieszczenia urzędu gminnego, jakoteż poczto­
wego, należyte uposażenie kancelarii gminnej, 
regulację rzek, zlikwidowanie sporów z oby­
watelami, którzy odstąpili pola na drogę po­
wiatową, opiekę nad ubogą ludnością gminy 
itp. — Jak słychać, wybory odbędą się już 10 
marca br. Nie zapowiadają one zbyt dobrze, 
gdyż jest już 15 list utworzonych. Czy jest to 
potrzebne tyle list. Zamiast pożądanej pracy 
dla dobra gminy, będą waśnie i kłótnie. Łatwo 
można je rozszerzać, lecz gorzej zgodę budo­
wać. My, robotnicy polscy pójdziemy do wy­
borów z hasłem miłości, równości i brater­
stwa. Chcemy, ażeby do zastępstwa gminnego 
weszli ludzie o zdrowych poglądach robotnicy 
prawdziwi gospodarze śląscy.

Karwlna-Granice. Ponieważ akcja chorego 
dziecka prowadzona przez Rodzinę Opiekuń 
czą zaczyna się już przed urodzeniem dziec­
ka a więc i opieką matki, założyła Miejscowa 
Rodzina Opiekuńcza w Kai winie-Granice wspól­
nie z Rodzinami Opiekuńczemi na Sowińcu 
i w Dąbrowie w kwietniu 1928 stację porad 
matek i niemowląt. Do czasu wybudowania 
ochronki polskiej znajdowała się poradnia w 
polskiej szkole na Granicach a obecnie w wy­
żej wspomnianej ochronce. Komitet poraani 
zwraca się więc do kochanych matek korzy­
stania z tej instytucji, która każdy czwartek 
od 2 do 4 popołudniu pod doglądem p. Dr. 
Buzka i komitetu jest otwarta. Poradnia ma­
tek Rodziny Opiekuńczej opiekuje się mat­
kami bez względu na przekonanie i narodowoś

Orłowa. (Samobójstwo z powodu złego 
świadectwa.) We czwartek znaleziono powie­
szonego w ogrodzie ucznia IV klasy czeskiej 
szkoły wydziałowej Emanuela Karkośkę 
Nieszczęśliwy targną} się ňa swe młode życie 
z powodu złego świadectwa, a zwłaszcza, że 
z jednego przedmiotu otrzymał najgorszą notę.

Gruszów. Polskie stów. „Sila“ urządziło w 
dniu 26 stycznia br. bal maskowy w sali p. H 
Fruchthaendlera. Pod względem materialnym 
udał się nadspodziewanie. Dzięki odpowiednie.: 
reklamie publiczność dopisała tak, że sala oka­
zała się za małą, ażeby pomieścić wszystkich 
uczestników. Wśród wielkiego natłoku bawio­
no się aż do rana przy dźwiękach doborowej 
orkiestry p. Helisa z Karwiny. Ładna dekora­
cja sali, zwłaszcza świetlna (pomysł naszego 
dekoratora Z.) przyczyniła się do uprzyjemnię 
nia nastroju. Wydział kola składa serdeczne 
podziękowanie wszystkim, którzy przyczynili 
się do jakiegokolwiek upiększenia balu i przy­
sporzenia dochodów naszemu kołu. Z.

Mor. Ostrawa. (Nie dla Polaków.) Wiele 
już było pisania i obiecanek o naszych spra­
wach przynależności państwowej. Żywiliśmy 
nadzieję, że z okazji 10-cio lecia istnienia repu­
bliki, sprawa ta będzie nareszcie „łaskawie“ dU 
nas robotników polskich załatwiona. Ucichło 
wszystko. Krzywdę pod względem praw oby­
watelskich odczuwamy nadal wraz z swe i 
dziećmi. Synowie nasi nie mogą się wyuczyć 
rzemiosła — bo nie mają przynależności, idąc, 
do wojska w Polsce, po 18 miesiącach ani tam 
ani tu pracy nie mogą dostać. Z ludźmi, nieprzy- 
należnymi do czsl. republiki tu w Ostrow­
skim się poniewiera. Nawet w szkole czeskiej, 
do której przymusowo napędzono dzieci pol­
skich rodziców nierzynależnych, bywają one po

macoszemu traktowane, jak to miało miejsce 
przy ostatniej gwiazdce, gdzie pewien nauczy­
ciel w szkole czeskiej powiedział, że przyna­
leżni do Polski nic nie dostaną. Mimo to tutejsi 
szowiniści czescy namawiają nas, abyśmy dzieci 
swe tylko do szkoły czeskiej oddali i w teu 
sposób wykazali swą lojalność. Wiele chwiej­
nych tak uczyniło, a mimo to, nie uzyskali 
dotąd przynajmniej prawa obywatelstwa. — 
Wszyscy nieprzynależni Polacy bywają tu jedna 
kowo traktowani. Prawo przynależności pań­
stwowej czeskosłowackiej nam Polakom słu­
sznie się należy. Żądamy przyznania praw oby­
watelskich, które w Pierwszym rzędzie dać nam 
może republika demokratyczna.

Polscy robotnicy ostrowscy.
Przyp. red.: Piekąca sprawa przynależności 

państwowej dotyczy robotników polskich w 
całym kraju mor.-śląskim. Jest to najważniej­
szy problem do rozwiązania. Polska Socjalisty­
czna Partja Robotnicza nie ustanie o walce o 
to prawo tysięcy robotników Polskich w Cze­
chosłowacji. Jest to w programie działalności 
naszej partji, która także w tym kierunku po­
trzebuje jak największego poparcia całego pro­
letariatu polskiego. Jednością silni zdobyć mo­
żemy swe prawa. Sprawą tą zajmować sit 
będzie zjazd partyjny.

Cz. Cieszyn. (Pierwsze posiedzenie zastęp­
stwa powiatowego w Cz. Cieszynie.) We 
czwartek 31 stycznia br. odbyło się w sali ho­
telu „Central“, konstytujące posiedzenie re­
prezentacji powiatowej. Obrady rozpoczął u- 
roczystem przemówieniem naczelnik powiato­
wy, radca Dr. Michałek, przyczem wskazał na 
szerokie pole działania, jakie ma do spełnienia 
nowe zastępstwo powiatowe, poczem wzniósł 
okrzyk na cześć republiki i odczytał pozdro­
wienie dla prezydenta T. G. Masaryka, które 
telegraficznie wysłano. W dalszym ciągu przed 
stawił program działalności i postępowania 
zastępstwa powiatowego na polu gospudar- 
czem, społecznem, zdrowotniczem, ubóstwa, 
opieki nad młodzieżą, jakoteż na polu kultural- 
nem i oświatowem. Wyraził nadzieję, że w za-
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stępstwie nie będzie żadnych przeszkód, które- 
by utrudniały pracę nawet ze względu na róż­
nice narodowościowe. Życzył nowemu zastęp­
stwu pomyślnego powodzenia. Wszyscy człon­
kowie wybrani, jako też zamianowani złożyli 
ślub w języku czeskim i polskim do rąk powia­
towego naczelnika radcy Dr. Michalka. Po­
czerń przystąpiono do wyborów wydziału po­
wiatowego, składającego się z 8-miu członków
1 8-miu zastępców. Wybrani zostali: ze Zwią­
zku śląskich kat. Izydor Kopecki, ze Związku 
lud. Dr. Jerzy Bałon, za Slązakowców Rudolf 
Francuz, za komunistów Józef Gilik, za repu­
blikańską partję Alfred Farnik, za narodowo 
soc. czeską Antonin Wicherek, za czeską soc. - 
dem. Jan Wolf i za nar. dem. czeską Dr. Wł. 
Richter Jako zastępcy: Jan Branny, Karol Jaś 
inż. Józef Mikuła, Józef Khwania, inż. Mischitz, 
Antoni Kukuczka, Juliusz Chlumsky, Antoni 
Landsfeld. Uchwalono utworzyć 6 różnych ko­
misji a mianowicie: finansową, prawną tech­
niczną, rolniczą, kulturalno-oświatową i społe­
czno-zdrowotną. liość członków ustawiono p^ 
8-miu do każdej komisji, do których wybierać 
się będzie 6-ciu ze zastępstwa powiatowego a
2 z poza zastępstwa. W celu wydawania róż­
nych ogłoszeń o uchwałach zastępstwa powia­
towego wychodzić będzie w jeżyku czeskim i 
Polskim „Dziennik urzędowy“. Imieniem klubu 
Slązakowców i Niemców pan Francuz domagał 
sie, ażeby na posiedzeniach można było dysku­
tować w języku niemieckim, a także, aby 
«Dziennik urzędowy“ był w 3 językach wy­
dawany. Żądanie to nie uwzględniono z powo­
łaniem się na ustawę językową. Następnie rad 
Ca Dr. Michalek podał sprawozdanie o stanie 
i zarządzeniach za czasów działalności korni»" 
administracyjnej aż do obecnych chwil, odno­
śnie do spraw gospodarczych i technicznych. 
Od grudnia 1928 przewzięto majątek, fundusze, 
długi i zobowiązania byłych admistracyjnych 
komisyj drogowych powiatu jabłonkowskiego 
i czesko-cieszyńskiego, które się bardzo nie­
korzystnie przedstawiają. W powiecie jabłoń 
kowskim przewzięto z dotychczas jeszcze nie- 
ukończoną drogą pół miljona Kcz długu, zaś W 
cieszyńskim powiecie przeszło 90.000 Kcz. Bud­
żet na rok 1929 wynosi na zwyczajne i nadzwj 
czajne potrzeby 3,795.897 Kcz, zaś pokrycie 
1,742.394 Kcz, tak, iż deficyt wynosi 2,053.583 
Kcz, który będzie pokryty 26 proc, dodatkiem 
do podatku domowo-czynszowego i 110 proc, 
dodatkiem do podatków innych. Część deficy­
tu 1,086.088 Kcz będzie pokryta z przydzielo­
nego ugodowego funduszu krajowego. Posie­
dzenie trwało od godz. 10 rano z pół godz 
Drzerwą obiadową aż do 8 wieczór. Wkońcu 
Posiedzenia zastępcy grup wyborczych złożyli 
na posiedzeniu deklaracje i protesty. Za P. S- 
P. R. złożył deklarację tow. Siuda.

Łapaj złodzieja.
W prasie komunistycznej czeskosłowackiej 

przeprowadza się obecnie generalne pranie 
brudów niepowodzeń, jakie spotkały partję w 
roku ubiegłym. Ma to być wolna dyskusja, cho ■ 
ciąż niewiadomo, czy nie jest to „wolna“ dys­
kusja na wzór tej, co jest w Rosji, gdzie innych 
gazet, jak bolszewickie, niema, a nawet i te 
jeszcze podlegają konfiskatom. W dyskusji tei 
szuka się winowajcę niepowodzeń z okazji 
Czerwonego Dnia, wyborów itd., stawia się też 
różne zarzuty. Ciągle powtarza się w tej dys 
kusji frazes, że winą jest „oportunizm“ kierów 
ników partji (w zagłębiu ostrawskiem Pergla! 
i za słaba bolszewizacja partji, względnie „ten 
dencje ultralewe“. Jaki będzie wynik tej dys 
kusji, to nietrudno przepowiedzieć, dlatego, że 
częściowo jest to już widocznem u nas, a czę­
ściowo i w innych partiach komunistycznych 
Kdzie nagwałt przeprowadza się wykluczenia 
członków (w Rosji nawet aresztowania!) na 
prawo i na lewo. Nawet wśród polskiej garstki 
komunistycznej u nas są widoczne przesunięcia 
i niedługo prawdopodobnie już dadzą na siebie 
czekać.

By odwrócić uwagę robotników od fermen­
tu i zamieszania, jakie panuje w partji kom , 
„Gł. R.“ zamiast wskazać na siebie, woła „łapaj 
złodzieja“ i stara się wmówić w swych czytel­
ników, że to właściwie nie w partji komuni­
stycznej, lecz w PSPR. jest „harmider“.

Doszukuje się w naszej partji aż jakichś 
czterceh kierunków, coś prawdopodobnie na- 
kształt „prawych oportunistów“, „prawowier­

nych“, „lewych“ i „ultra-lewych“ w partji ko-i 
munistycznej. Szkoda tylko, że te informacje I 
od „wpływowej i dobrze poinformowanej oso I 
by“ (a jakże, komuniści są zawsze dobrze po­
informowani, wszak to i policja dobrze wie!) I 
są w przeważnej części wytworem komunisty-1 
cznej fantazji. A może to ten niezadowolony I 
gość w „hotelu“ w Śląskiej Ostrawie z braku 
lepszego zajęcia wymyślił?

Redaktor „Głosu Robotniczego“ okazuje 
czułe serce i boleje nad losem tow. Siudy i I 
jego rodziny. Niech go o to głowa nie boli! I 
Jeżeli „Glos Robotniczy“ ma tak czułe serce, 
to raczej niech się zastanowi nad losem tych I 
ostatnio wykluczonych z partji komunistycznej I 
posłów i senatorów, którzy dawniej brali djety I 
poselskie, do których się ani umyła skromna I 
płaca tow. Siudy, a teraz nie będą mieli nic I 
Albo może myśli, że o posłów komunistycznych I 
nie trzeba się troszczyć, że ci w czasie posło 
wania potrafią sobie .zabezpieczyć przyszłość“! 
I to być może! Zresztą, niech „Głos Robotni­
czy“ nie zapomina także o tych biedakach w 
okręgu trzynieckim, których lekkomyślny strejk 
oraz bezgłowa agitacja komunistyczna rzuciła 
na pastwę nędzy i bezrobocia i niejednokrotnie 
do tułaczki aż poza Ocean.

Cła wywozowe na bydło 
w Polsce.

Regulowanie 1 standaryzacja wywozu.
Niskie ceny świń w Polsce utrzymują się w 

dalszym ciągu, głównie z powodu przeszkód, 
czynionych wywozowi do Czechosłowacji i do 
Austrji. W porównaniu z miesiącami letniemi, 
ceny spadły o jakie 35%.

Pomimo tego jednak w najbliższych dniach 
zostanie ogłoszone rozporządzenie o cłach wy­
wozowych na trzodę, które wejdą w życie z 
dniem 1 marca 1929. Rozporządzenie to ustana­
wia stawki celne 30 złotych (110 Kcz) od sztuki 
żywej i bitej, 15 złotych od połowy, a 50 zło­
tych od 100 kg mięsa. Cła te bynajmniej nie 
będą miały charakteru ograniczającego wywóz 
bydła, lecz przeciwnie, mają go ułatwiać i pod­
nosić. Jako zasadniczą cechę nowych ceł należy 
podnieść, iż będą one miały charakter regulacji 
i standaryzacji wywozu bydła. Syndykat wy­
wozowy, działający bowiem pod nadzorem rzą­
du i w porozumieniu z organizacjami rolniczemi, 
korzystać będzie dla wywozu swego z wolności 
celnej pod warunkiem wypełnienia wymagań, 
dotyczących wywozu nietylko do Czechosło-1 
wacji, ale na wszystkie inne rynki zbytu. Opła- I 
tom celnym poddane będzie mięso w stanie I 
świeżym, a nie będzie poddawane procesowi I 
przetwórczemu. Wprowadzenie cel na bydło ma I 
służyć jako skuteczny środek do położenia kre- I 
su chronicznym zatargom handlowo-polltycznym 
z Czechosłowacją i Austrią na tle walki o ra­
cjonalną organizację wywozu polskiej nieroga­
cizny. I

Jak handel prywatny | 
uszczęśliwia konsumentów?

Prywatno-kapitalistyczna firma Immerglück 
zakładała w ostatnim czasie po całem zagłębiu 
ostrawsko-karwińskiem tak zw. „domy tow a 
rowe“ i z wielką reklamą ogłaszała, że sprze- 
daje towary po tanich cenach i wyliczała, jakie 
to niby korzyści odniosą konsumenci przez za 
kupywame w jej sklepach. Niestety, znaleźli się 
ludzie, którzy poszli na lep reklamy. Wkrótce 
jednak przekonali się, że tanie ceny istniały 
tylko w ulotnikach i inseratach firmy Immer­
glück, a kupujący nie mieli z tego właściwie 
żadnej korzyści, gdyż kupowali towary po tych 
samych cenach, w niektórych nawet wypad­
kach po cenach wyższych, niż w stowarzysze­
niach spożywczych. Firma ta bowiem w swych 
reklamach podawała ceny przy zakupnie więk­
szych ilości, a jeżeli kupujący chciał zakupić 
mniejszą ilość, wówczas musiał płacić wyżs :e 
ceny. Fksperymenta te robiono przez kilka mie­
sięcy. Narobiono dużo hałasu, zaś rezultatem 
tego było umieszczenie w zeszłym tygodniu, 
już nie na pierwszej stronie, lecz jako małą 
notatkę na tylnej stronicy pisma kapitalisty­
cznego, że firma Immerglück przystąpiła do 
wyrównania sądowego. Tak więc skończyła się 
wyprawa tej firmy przeciw stowarzyszeniom 
spożywczym, która przepowiadała, że skonku- 
ruje stowarzyszenia spożywcze. Niektórzy zaś

przeciwnicy tychże stowarzyszeń myśleli, że 
tylko wtedy będą szczęśliwi, jeżeli będą u tej 
firmy zakupywali towary.

Równocześnie także ogłosił wyrównanie 
sądowe jeden z uczni wspomnianej firmy oraz 
dawniejszy jej czołowy funkcjonariusz Jakób 
Wulkan młodszy, który znowu jako grosista, 
„uszczęśliwiał“ swojemi ofertami nasze stowa­
rzyszenie spożywcze.

Z obu powyższych wypadków wynika, że 
handel prywatny przez swoje reklamy tylko 
tumani konsumentów i wyzyskuje ich, a wkoń­
cu wyrządził właśnie całemu ruchowi towaro­
wemu szkodę przez to, że wyrównując się ze 
swymi dostawcami, płaci tylko część swoich 
długów.

Z powyższego widać, że konsumenci zrobią 
najlepiej, jeżeli — nie zważając na krzykliwe 
reklamy tych dobrodziejów — przy zakupnie 
towarów będą pokrywali swoje zapotrzebowa­
nie w robotniczych stowarzyszeniach spożyw­
czych, które istnieją już około 30 lat i stale 

I się rozwijają. Tak samo stowarzyszenia spo­
żywcze zrobią najlepiej, jeżeli na oferty pry­
watnych grosistów nie będą zważać, a swoje 
zapotrzebowanie będą pokrywali tylko w swo • 
jej Hurtowni spółdzielczej.

Wszyscy zaś konsumenci powinni popierać 
I swoje organizacje spółdzielcze, a przedewszyst- 
kiem własną produkcję spółdzielczą przez za­
kupywanie towarów, wyrabianych we wła­
snych zakładach spółdzielczych.

Przegląd gospodarczy.
Ilość wydobytego węgla w roku 1928. W 

Czechosłowacji wydobyto w roku przeszłym 
151,730.000 q węgla kamiennego (w roku 1927 
tylko 146,700.000 q), więc o 10,000-000 q więcej, 
aniżeli w roku 1913. Węgla brunatnego wydo­
byto 200,280.0**)  q.

Skąd sprowadzamy pszenicę? Głównym 
naszym dostawcą pszenicy jest Kanada oraz 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. Mąkę 
pszeniczna zaś dostarczają nam: Ameryka oraz 
Węgry.

Rękawiczki czeskosłowackle do Niemiec. W 
roku 1926 wywieziono do Niemiec około pół 
miljona par rękawiczek skórzanych, w roku 
przeszłym już ponad 2,000.000 par.

Walka górników w Polsce. Klasowe związki 
zawodowe na Śląsku Górnym przygotowują 
strejk górników na dzień 11 lutego br. z po­
wodu nieuwzględnienia przez przedsiębiorców 
żądań górników.

Bezrobocie w Niemczech wzrasta nadal w 
gwałtownem tempie. Liczba bezrobotnych, po­
bierających zasiłek, wynosi 2,029.000 Kcz. W 
pierwszej połowie stycznia przybyło 327.000 
bezrobotnych.

Z Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Czeskim Cieszynie i jego ftłij. Stan wkła­
dek na oszczędność z końcem listopada 19 Î8 r, 
wynos'1 na 68<>3 książeczkach Kcz 27.344.984’96, 
w grudniu 1928 strony wpłaciły Kć 2 196.732 73 
w tym samvm czasie podjęły Kcz 1,072 467 79. 
Stan wkładek przeto w Towarzystwie z drnem 
i stycznia 1929 r wynosił Kć 28,468.229 90, 
złożonych na 6 869 książeczkach o-zczęd. S opa 
5% przy dziennem oprocentowaniu, bez­
pieczeństwo zupełne Podatek rentowy i inne 
opłaty nie potrąda Towarzystwo wkładającym 
z oszczędności

Władze podatkowe nie mają prawa wglądu 
do ksiąg oszczędności Towarzystwa, względnie 
na poszczególne konta wkładających. Ze strony 
pracowników Towarzystwa tajemnica urzędowa 
ściśle przestrzegana.

ZE „GILT“.
Posiedzenie Rady Naczelnej sekcji gimn. 

Stów. „Siły“ odbędzie się dnia 16 lutego br. w 
Domu Robotniczym w Orłowej o godz. 5 po­
południu Obecność wszystkich członków wy­
magana.

Na posiedzeniu Rady Naczelnej sekcji gimn. 
Stów. „Siła“ w dniu 2 lutego br. zapadła uchwa 
ła, iż posiedzenia odbywać się będą regularnie 
w każdą pierwszą sobotę w miesiącu w lokalu 
Domu Robotniczego w Orłowej zawsze o godz. 
5 popołudniu.

Osobne zaproszenia nie będą wysyłane.
O ile się okaże potrzeba zwołania posiedze­

nia w sprawach nagłych, będą członkowie Ra-; 
dy na czas zawiadomieni.

I Za Radę Naczelną: Hrablec m. P.
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JiiUbarfzfirôrçkiit sąn wsddd btt^ywlb^kaliÓMlinfwbáflp 
paJmręgo ájohtLřihsxiau:stsjsie tniúiaiřjjí£rir®iid«rcBr 
(bhąrtaaaisjah^tyeKdalirosi mw^tenwoéqÿigHatficsl- 
tinitzi^'StiöippÖwßiqg Ißboq iIsIßrisiM .1G es 
'.'i i, iifót.káéobtoliáitívw tego sanitaąduslilKAiarayl- 
-Wiihog^iiwrtoezlcłinramiiK) aBwiáyřiwvnyijBioihidíá 

^yjee&jjkfawkrrisy sjiEtajiÜHiitei wœmBstttb, oioè 
,^tä)£gio,i)tätMßifök)tyiistanKi iMüï ‘èbnaattiuroavfcÿ)- 
rfuViiPASiUT3niiibdzHlBtiądz\viitnzę,diw.<)cMęki j®iití> 
(fitë^zPftwtobltàÿrayriavôrhvaltovbtiskoiËodeânqpÀ 
winpnętfłigniuęjzółsTftili shftdidénfesdoisj«Btřsstrai- 
SziiWjçt r^böi^btfey^akßig^WBiebEsnqrtsinjWEinjt 
-dHącggoss®! MewOjiřfitósmaDlářrassiiSřiinftte^ojl- 
wwnęu^altJ díř^sižcadtm fóířecfedilyipiiorraitóíic 
JtrcfeP wXietówv. olx8sxiq sissiwoq fni^anyxgsio 
íwfW: l’^niÆïievwüdnoiiOgnivtüQijtïjylLbizaaztdÿ 
JibQhdowaééBdolqfisXofežíttÿ.Epokutej offem 
EZ3Ltp.ílíd táoic^nidhpWsbi $ýy,bir4ciksHbtá!lpfcáWlt 
Pí^ířli^6>ísec1CTrv»«l.zQ(í'4<ilíá»iaRká)SU'<>icbioii>rawl- 
gó>W[ átiy Éiu)39VP0»ínwU*i0sÁMfc<ítD  nritabdqrnfe 
■bxiltiisW ydítówiddwnh faüÄdboqz ißalyoldtifiliib 
niWíkH podszedł;jdo/IötjDiüixŁyd"vlaX'5W).<M).h(«í 
JSterřbnaoiiiai^Eida^ánfciiiižawsiiuiolBjaucDRĎen 
xTo3Cij^yprosrtiujeOÈosjhoty lnzar«fe;wyhu sautai® 

'tölWbodsa ctüiy, jřUxjďiiRs wöbßhtajßiawiyit» 
i^Hijfcnń^iiwkrótcią-j^^ wijąretesizsię
.ví .pfefcśdnjłuht inçkïiclioaiiefeàœfcçBmbabsiRQOtœm 
Shepherd, wßpatfiälwoök^iz>ßoHlii»jjnlqxdlrkij&I sft 
często spotyka między murzynami, zrobił nad­
ludzki wysiłek, ufiósłjrsię i «pochylił naprzód, 
a rozekG^^y się Wwą n i ibÎeÎjw’î M bólu 
oęzami po swych prześladowcach — splupąl w 
siitßiq si misno3 oiiloscïo yiz ßxbßwoiqsxiq 

aiirnq vPj'jWtyz bfêfcflTÂVAïqsin wôbuid 
oïl oVófwáLslJniiíh ,vbllÁni"‘opQLMQÍ4Z!ytd<duniúln® 

yg^ljjżUinliii/zpoobiwyf^J TnrpxaiSBjfitipokaaujqfinia 
potem «ißdqnWf'SlovdoksiHQoym) hinavußii .ßUml 

f Pqdezais «alejí-«tun ar.ítjbim»ytl(gfcsthRidj3sze% 
■WtemlisybRW pjfnntocfe»feBsrf ^tíissltlraqbaxJxp.bi 
4tató'>podsyeaiŁ Pazi^hną. ĄgotyammirzyHa itriwœ- 
ía) RiteestłofdłO rtiMiu.Uoaod’chwiłąi<idji JtydkwisKO- 
díly istra«z{)wQ.sjQj4i//(pp(siWíó>nytibsríÉialshíera 
widofüiskjfiniuniaihpLh lEotiqiliisiçsdocstasii, iiwiyA 
Udçm/tic Řoble-zwzaranr'tóe-lróxnw)„I>0nBq thjïoito 
lešWhydtaid; .'a//vłi.ęo:cp®ixiiwavjiaBdudliaddłiÓEjiii 
bsdbmurzjfaj ppzykiiWd kalwUtklsKwbgłiinyotoikib- 
ści„opahft4b nooärzyuanCDxmp oafiurtdin ai niiwet 
jęduąfiiiogę .u .rrisRozobtulaxW (kupiei pwinLù?je> 
dtoniŁ 2Węgloiia)/tzdsz|iai q cdavnjn tułów owoisž 
innÆaki/îmrala/prz^ieR/cdajkittcpriâawjiikq stribt® 
oa ppwitauiL Nowego'/Rwku infóidwiji bióWnotoo- 
iWqtelß ph^bśęijpńskiegjawikiilegiwęj ßtartievMiBf- 
61s$ippr,-)ktqrzyxsię|jj3hetaiasfswipjćpu3®yiaznó<riąf 
łiulłuralnąi 'ód.brrjjiiiJzyhóKvboqAbxwsTqliodMbajnw 
Memphis i redagowana w duchu chrztíáeS«0> 
skim MaBetair/i,RirôsBl<f?cçîiilwni‘ jioè-fcfctaa yjfliała 
prayl tfcjiknwąwejiiiCTBręnsóiiU wioaiwohnspiraiWDi- 
izdtiW.cótMw— ohlei/zdobyła íáqz to 'odwďig .tíhy 
ddpowiednia/tiy nhiyd^iitwpjętn©NrtH5ii“ife«Ki®if 

rułfiłraniac on/aWcówl-v/i:Maił/ njfcjęś Çalitlèn
ShephcfxL tiiyijfrzödslnpiuredslmiwwSk 
biMfeá, 3io itie rbyltasbádi wywidizowdiifc/hidzie, 
łfeoz áaWei<H{tó®zflíq iHdzkjwibÜHnlW. .dSsisiss 
-isiwowßiq,, .“wôfzinnfioqo rfsvwßiq,, flßixsil

mcniem'. ,W me- 
ÄWw

ifÄfl 918« «flfiÄÄ 
nym do wysokich i długotrwałych mroZcrw.

Pocieszają się wiçcc wvszukiwaniem w hi- 
storjYfliS^Y^Q ^^WnHfl b-H.fllb jesz-

A^iWmW^-'ÄrfftiF’^^knißW^waißM^G 
I.ids^iß& ffiÄßWtf dfei^^MhłV.'ó’‘VrWhft^^ 
^W^r^r.z^c!Jlhj 3fl§BpiwÀ^8MewfctëW 
’ÿ^teP’ÎÇ ’HbÿâfclljRP pjrfłłflłRHiljnHsiw x i “swoi 
sid$v ßTßfeHI w i t/lóRřrib ffifffi«! Vid
'íSBísSiťf iSIIBHHizrioîl ßzoiribo iszysioil vdin oJ 
?i?. flWfi^MslPáyřM 'YIohqd|l>MiJpęji»iiY(iWJ r«ßl 
ÿii&tiiïl W^iöVMramartJMißl"
"Hi ■'•éfiipy &s BidaorfiiwiwtłW
■Wfliłł ^lifafôMfriWli ikttoMiłfWilh Piřai zy 

jyqiawhiisftfi
ffàVî^ toâvWf tto wtHíi'! Wfłttf
■iöftqW ^ùWrii Â^MT«îfcifio^raiftœn9iiila'jl4dK>- 

WsfeW#e> ilsfinso oq rtsß’l 
liovWd-y tèduMiJ gi'q#n"iW .Hwlas^taxha« ukriltr 

vW^rrlí^.kwdMotliQr-z» ■ $MKk 
W^łQo^uWifi,udł«^s«ac^f’Ii rioYSZ 

s: říWzacW°^ -Ko« liie
-Pi}fli4wPW .’.d/'‘V^,óhoP^"KioPiiWd<JnjęiJ;ył-v do ,hîr 

dgn.bie^pgrf MtdfliophoWlwhMlzqcytn 
tew^zc^fifPpd/dHifllaoijem wot 

řHnRa'éŠrf?aB9^ptjbii oif?. isxzwisiq ßn sin ait 
-vi^ftfi Ma^ńWzWWjphldW^zijay ,n« 
W^lfttS^íSVq^u^efliWildqhMWliwS. ,o3snxs 
pte ßiyxonoite oelw ň;T .<W rrobßg clrißiiwöivw 

wwrckra&sttpWitf »»y
-üWda eíl^1«B^W^<pfert»il!K,* “Íxow'WÍ8

-ROBOTNIK ŚLĄSKI“.
----- .-Uè/J? JiiUTöflöfl

lat u ßb?dolíróll wydzłalw gnilmiegopiw ojUví 
Jeszcze zdaje się "být rffiAji^httrti. tók oßfätri- 

SÍW-WWW BziáfaÝfiá przefo-»vwl lub 
W edłtjg1 tut

Âriïl« ta 186Ź § 128fWrfoévHistwóJM& 
spťápách1 fehiiňý" órganém;;khrŽifďzáj4- 

"îiÿWi 3 tvýkonUWd/yhi.11 Pr^ółużęttśt^o ^fríiVry 
składa się z przełożoneg&^^rYdfi^^ i^rttfuy-ćil. . . „ . ..

<W •SptWácH' gnimnýčh ^ížeh^é^^Opdleca ossxsiniodoM u/olü,
Wàkazüjë.1 ą ?a?dzèm pilhtÖe.i-rf^łądSr, Abÿ to- J.» ■■-■ - -
■éb’^est^dlecohfc f irakâzarië.'^ô^t^trf'VaKiiêWy- ®kr .. 
"kôtiàhe i btżepro^aózonę.,li<Efw no .abi^byi
3S. Wedłił^Wż^u^ 29HeF$äfii<äbÄ 
teiaï ÈrnMnl^’ jest'^v sïrfâwà'èïï ^timrÿro 
uchwalającym i nadzorującym. Wtadza^w^w- 
.ridwcza' fjćdr.ak iwiuaŇie^i^síW^švwoq X 
owiUhkMii ïXôWyasziegô p^eofedl >fiki>żriaiqfiifcWi!) 
:zroxuiiiteéz50!â gmiii^ó^M0iłęfejiflqWlaYi<&dite)L 
itrtittw: etatem káetk? 3fe «iîiçéî 
<wynti()gci^i4iikMttpawi'cjřt. rtNö teMi>Æwïi€$0;
Si® J<z i ptoWGJřu tífiáku šžitozwnl -lia; "fctfžledífeiW?- 
■elete miejiÈdtKlBiÈiftinyoïdépustatEajtfiwÿ/^i tyWi 
•žata-evieobbcWiaižtóňVyiwq^iií® tÆOflàSuâÿgWHib 
^ffředteaú%PríTOtojžbí*ý  ^ttiiK5qHft&i& difcWfiJłC 
■ža/zbewšWílhtte^wvlóíáiíiesItfďvaKhjdertlawšays^- 
kich, przynosi każdąiW-d&łkl^Ót^- n^WSiétfžetófe 
M^aiiÖuirSWriMttegby »âbÿ'^k^feôiQîâiift^y i
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Bxbçdos B W

)J bJl'" n.lljlg."

:v
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.áavwoMxxi wtetoaoK tevntin onotowaoq 8. -III—IWQI J ohra^O w i ixaoq .irb .rpoíJ

Bóżnica , 
ików. PcSska- „......  . - ... .
zemytników. mających sklad ■ifii?^yWW\<łPłt"FIAbgMw' owleyyuiwof atiąulog ein y-tałgo satü i ywoin»tfWWBU>l»riem-

uio jeco tożsamość. Znaleziono u MpGi yz. trawników możpa łatwo wygiibićJ 
.WłWO Kcz zaś odrzucił. Na l rtnVY’MtiA >dewjAfeoví^iij PlHfií 1

[worcu w Karwinie pozostawib(łto3Sl»rJfciJli&l I <fr$sarq?iiiiwiiiH w . 8>iqlßG ntisdoH .q u niob 
äsä äsä j

Mv<ęwsz‘-łttte r»fflB|gKn«|p»»SRP»m8b»Mia- aż graniczna wł r •pa<w- ię- w-malej itoś

tXjff-ä-W'Wacfr i do 'i lutego TH? 
•w Krakowie walny zjązd,-Ł>warzyr 
versytétu Robpin|czďg< ■ ]3| PfiKCe! 
lil prezes TUR-a, wÀ'tîS» sej^nu 
y Daszyński. Za „SffF dWcny ï&l

- ;

prawdzie z 
eki, wyrzu- 
elki z klasy 
kazano mu. 
oddalonego 

przeszedł

cm już-^ną:

ve i ochptbiCÄ^uPTi^UjaiWad zi iw 
;e iflagi -przy- powłiióy- “dfizelki :F 
śn

te tam 8 os jb.
,Hradě“^-Vý pçqypencji prezydenta 
yhi^slli- pt)żdr, który zniszczył 

ifira., -’r '
jrcsztówańiei świętego. W Pradze zo- 
fQlvaérony do sądu karnego Antoni 
> auaoy w mieście pod nazwą „świę- 

i$zka“. Ciekawa jest historia f życia

rtólrckim proboszczem, a potem kazno-

■ “ — .iiuwuvxpsuyui« »i'ddköw techniéfeflí{H\, Jak
■ 8 < Hi»™- &zy .truW

sręj swfljj^o Hjłousięwwyl ępićtiząledwie g&Mafjc .. ;~ 
“T j nxbçdoo B W

:ef Sut. Prze-, siJ&fc dtiigo mó£na wytrzÿttiàft"Pbdy w°d ! 
ych uwag, Jak-stwięcdził / lićzrfe badanftř.^^íiJlOízoSč zdi 3*  
« MiŤó cknle- A _ t.r_ł___ i.A : z... .....ł^.rmkZ

jt:-. O ł' -w wT v £ — —---------------• — —  — — y i _ Oli 11J Vzl 1 1^1 J VV Lllk't yy > > ilLi 4kV*  łT tt j w* »X " “ '-c, I

V 'ł Gut nożem Żmudę w twarżni« puścił się yrfodą tbhaftnritej' minutę. Wyjątki! rfl
Ê» nim w pogoń. We czwarirekfpÄzed '»adeňTít^g^jéLt^ýtfkyniaiii^běz :,ôddbèhu 90 seku|(^ 

^'1,71 CUtvy ovn'V .

’ opikÿ'%ùl2fttadaf fnlal 'faïi <
• lał jednak tę .sprawę pojął i
Ga niet.VlYiiesilidę 'WIU

fe zęśft^*  W 3 'M" q i

pz- 41 4m. udjHČWhfyi-MiH *L ďnM«nLjBffiyRAa _ 
Wobec tego założył on „nowe-katęlicki“ ko- 
Bidfc-kl' reife arcypasterzeńjĄaDl s*ę  [mianował. 
flk.VM^aK oiO»ip • miÄtaw stroju arcybi- 
J|p4l»À-i yý tow^jzy; twi sewwtarza po-
naciągdt wiele firm i banków i za to tež dostal

' n tř'l iw sl9 teraz «a kratki.

Äk& (»M®»*  v’ ^®®a@>lfß*t an(K^Iw 
zonę /»raz^.^^ Tempawduty takiej, w pamiętać iaAi 
ř - a eddawMfc . _ -Mna

® nP WWDďu szSTCÍ4cej fciypy w“ PtSMźe Zf • j
Î0”ær5ffï 3*1Ä 1C"0Ż +• 

■Czeska ChińdzyezkaO nWsiPradze poślubi

■dynuje
----- -  r_ _

KARWMIEil V ttWtà/mo^ «S^dnosà
ft K!rt?<e«J*.  PW «lanky tftiRMr- Jtk’fgp flpt 62. g 
ff 1 M "!W^ 
»ajtepsze i 
//i
ÎaàÂTaA : *̂"?èa.n4FiÂÂA^_  WLAA
May.8AM7W^ßiIJWP ‘5®c

Mi . I w i-"3 M > ■ -'IB ‘.'I- IIIU4PI Ii-'HjWjMIR11^

r. Wlttcentv Rubenstein
inoweni

^ïnnfiîflH J" r. B. 1W|W iiarfqjv ..-t-**«  tlayUo xjčiq^s^ĚAbv^bo I pxütn SdbiW*  omlaiissQtiíqisd I ôènnweq i X

CX?” ‘ " ïadÄÄ WWžMtoi restaüOüjaTh" **-■ “ 
>r • •IhiwmB w JiâtoÂATHDAAX8 OUA»"!   -XZloLWM

"SkfuhW - íiszí'.ttftffltàk 
oinb -<|H -ftą - 'týlko'W — e*  — SK . - SS b 
SpflłtfWch ,11W Osztieflnośtf 

ó, ;uwt«i< (»aifWlSwiit«ffl9 ’« 
kt/W >r*y  ąnhi-enroproeinKiwYiiik d^tWajK likf-1 ' 
■WiilkiJe*  n^łwe- Mnałi»» il iiMiycï wfcWäbk 
Pille»cofmJnnitfiP/, •$
ktkM’pqtr»<ii > * po*  i»ic tJntoWÿ 1 p»»t

. Xaki. W niedzielę, W lutego, odbędzie się 
oWzl'i bópół. WALNE ZEBRANIE’ Komitetu 
nrefátowegd rëpR. w Stdnawskiej filji i III. 
C£Ś)r$&& nprášza silj ó punktualne ptzyl^ie.

ßiiBtlUf*  ,*j  «' i.» , OiÀ jííi&i sQ lj}* Jl

o■■•»-uaiięilolł i »•ß J. Sd^ni nbcWa áo<’>.jioxa :|r x RozinaitûscîibJuivG

v/ W J ZJ1 ll^x V.IUHL,''1 ‘ J
Vy zbój Karol Vojkovsky. Niedawno utiaio  ___

XSgg^Sg. '/ .Aijiq-Lum-a..llteartt*«wpesgianckiö-  sêk'trtÂf*®* 0*'  -* ‘J **”8 
^tBU4-W -WWII-FWlIlM.MWBWlit SWlHť",ll»L 8

iedh«k^T<âi-
J’P’e miał pegj 
jcirzanego E*  
»dzie ustąlono jecc,tożsamość, znaleziono u 
ftegÆ%oÂrç<éipï?l*WO  Kcz zaś odrzucił. Na

v 
nieznai ę 

i*
1

rzedsięwzią} w towarzystwie 11- 
íego BalchČiE I- mdfctółegrafis 
* Pięcjo^d^m^/^Ew^nieznai 
|na pjWiid 4-vwsgp WátWRU lo 
nych odkryć, Byrd przeleciał r.

)no £ • • • ’• «rt’b,w w
Podrze-

~ su k^ląnigf^nfaępsęk, ■»0S’J~ ’
<P‘ ?dzy tiimi był ttikwén žJ-JStW Jó:
fti >dnie nieszczędzili im ironiczr ' jaKjsUjfi^azHKi liczne uauanra. wręn.sz,usc z-u,iJi
* go powstała sprzeczka. PodczAs tejże skale- wyc^ silnych pływaków i nurków wytrzym ić
* 'ł Gut nożern Żmudę w twarz«-r puścił się ^odĄ ‘tblrtajWiriiej' rrtinutę. Wyjątki^
W nim w pogoń. ‘ ........................ .. ____ ' _
* Morawski» QstrAwiei Gurt wjfrnawijiř saęd>pes ZW^alą Sztťřkndírtrcé. występują

opityi^ŻfttadmWlal Ifai dtttS‘^wÜä?Yry- tullicœ^kt'Htzÿ'wyir^mWhfi^^^lfda
lał jędnąk tę .spraye ppjął inaczej i zasądził .d^^.igj^.^yjąto^y, ję^oęd^od tym wzR

■ ÿWrïi£f --‘hą ^^jąyijął,, uęyiefl Ąąrynayz austraiij!
._---- który zdołał w>wiżSfflać.i,pod wodą Jj f£Pinut

Ljęcie niebezpiecznego rabusia. Pf^gd.tjge^ ps^liuuxl.-Zejidpko'ixil SřtwkE WPN!>t i ’ 
laîyfltÂSst^^ .VrynWa,ft(«^ JfW^^^ofwadaiLfilioóbybtP,^ .ąąwMak wprawni:

Słowaczyźme osadzony na 13 lat mebezpie- nunkowaniuwotaebiwcBe» 'pfcrełyi korali iegąb  
Niedawno udało ..ry.ndkn- wvfrzvtpnia POd. wndą dłużej niž Fff

Frysztąt. CoTo „MScierży^żliolnej'“ urządza
lutego u rf Sz-^achuly íábliUtfE !/A -

tóHriWóWą, us wi: 'W ß
■®D8übiùWài ptił ihuzykóW ddbędzE się We - Poząr i

wtorek 12 lutego‘L r. w^aH'hotelu Gwarectwa. J?agry^a

Ä?5'esL . I W.
w Domu Robotniczym W OrioMfeej. raiznićekŁ

@1 uszów. W Sobotę, dnia 9 lutego w sali Emii
P- H - Fruchthaendlera pierwszy polski bal p’f, słowew mistyfikatora. Był on pier-
SfirniCZy.I.....I..■TT——..<...!.2...,I lotnie ° r>''łem

ilieją fte^$ko?łpwaqkiogft kpśęjołą iftTQdPwego.
J trakcie tego ożenił Siyt j.zebywał siedem

’Ti'ÄIWr'dÄz-

>. h li i ijifltMi. '-^ff

y Ud bývej ony, x i
; féífbbťbžlélžd J 

lld^pATW:fr frlStŽM

i -SpiPkd>ffe k»»r tuktfcl»^pbły«*k  Witam»*.*  
' ‘iMMfc jMtedh Udnai htíťytiftlW iflli -inoiSNtaé!*-  
; j . —-fít> .—-öl -Vć , - fl». ,— ;.£ öBeUw d ,Y - ..

■ ,,nvi « |i " .j|i, ————

dflodzi : wr Trzynęii.. mffslyw'’ w 
:ef Sut. Prze- • <jj|igo mi

•q.8I ßinaiidax áqfl ..M oiale, med; rte, dobrej ja- 
1 kości i kg à Kč 35 -- £&- 
F-vsl Fylan 4 ,kg źi pobraniem 
^^•pocztowenc1
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Posiada swoje
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w Łazsi h przy parowej piekarni.Kancelarja znajduje się
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Rok założenia 1873.

oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy.i w rachunku bieżącym na:

FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Soky.
JOZEF SMOLKA, aiychndatn w Karwinie.
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ZAOPATRUJE W SWYCH 
96 SKLEPACH PRZEsZŁO 
20.00U ( /.ŁUN K ÓW RAZEM 
PRZESZŁO 75.000 OŁÓW

. 2

. 11

Rzece 
Kopicy 
Starem Mieście 
Stonawie 
Sibiey
Stani słonicach 
Suchej Dolnej
Suchej Średniej 
Suchej Górnej . 
Szumbarku 
Trzyńcu . . . 
Trzanov’icach 
Wędrym . . . 
Wierzniowicach 
Zabtociu
Zukowie Dolnym 
Zywocicach . .

jest największe« 
STÓW 'ARZYSZJEMEM 
SPOŻYWCZEM NA 

ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.

Niniejszem zawiadamiamy P. T. Publiczność 
i nasza klientelę, iż na czas budowy własnego 
nowego domu, biuro naszej filjl w Orłowej zo­
stało przeniesione do realności p. Adolfa Scharfa 
obok składu mebli i Domu Robotniczego.

Dyrekcja Towarzystwa Oszcz. I Zaliczek..

W 
W 
W 
w 
w 
w 
w 
w w 
w 
w 
w 
w 
w 
w w 
W Żywocicach .

Za
to jest pożyczający, oalemł swemi majątkami.

W Błędowicach . . 
Bystrzycy . . . 
Cierlicku Górnem 
Cierlickn Dolnem 
Cieszynie Czeskim 
Dąbrowie .... 
Darkowie . . . . 
Datyniach Dolnych 
Dziećmorowicach .

We Frysztacie . 
Gródku . • 
Gutach . . 
Grodziszczu 
Jabłonkowie 
Karwinie 
Kocobedzu . 
Końskiej . . 
Karpętnej

W Łąkach ....
W Łazach ....
W Lesznej Dolnej 
W Łomnej ....

Lutyni Niemieckiej 
Lutyni Polskiej 
Łyżbicy . . . . 
Marklowicach . . 
Milikowie . • 
Mostach u Jabł. . 
Nawsiu . . . . 
Nydku - •
Nieborach . . .
Orłowej . . . .
Oldrzychowicach . 
Piosku . . . .
Porębie . . . .
Piotrowicach . . 

Raju.....................

Wielki* okręty motorowe ALCANTARA i A8TURIAB 
32.000 ton poj., 22.000 ton reg.

Pierwszorzędna ku«hnia. Wygodne pomieszczenie
Wszelkich informacji udziela

3«" INSERUJCIE TYLKO W NASZEM 
PIŚMIE: „ROBOTNIKU ŚLĄSKIM“! ł-‘- I??* —•••*••••<&•••••••••••*••

Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym z oszczędności.
pewnsśó I bezpi.czsśatwo wkładek ręcz, i odpowiadają, oprócz całych aktyw, wpłaconych udziałów i funduszów ^.rwowych Towarzystwa w.zyecy członkowi., 
P p - Godziny urzędowe dla atron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do & popołudni*

Zarząd filji
FRANC- FÜLLBIER, knpiec w Karwinie-Solcy.

isne/H/r.
ARGENTYNA,

BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 
PERU, CHILE, BOLIVIA

spółka z <.graniczoną poręką
fabryka: Praha—Hradec—Kar'ov Nr. 2.

poleca najlepszą i najtańszą kawę żytnią i cykorję.

CENTRALNE STOWARZYSZENIA SFOŻ DLI ÍLPA » EAZAtH-
Telefon Orłówn 1. 51 Konto poczt kast oszczędności 18 640 Praga.

Wydawca: Komitet Wyken*wc*y  PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. Czcionkami Ludowej FryszUci«*-
R09. dyr. poryt | Me<r. w Opawie L 19771—111—28 poawełono ażywać anacabów gazctowydL

RAKIETOWY LOT NA IARS
będzie niebawem uskuteczniony, albowiem Fma: 
Matyśek ma już przygotowany wielki zapas spod­
ni, sukni i bielizny dla wszystkich obyw; teli „Mar­
sa“, które d .starczać tam b dzie dn g» rakiet., w« 
Według odgadnień astronomicznych na Marsie żyja 
ludzie, olbrzymi, silneisi od lwów i tygrów 
i rocznie dużo spodni spotrzebują, dlatego wybra­
li sobie naszą Firmę „Matyśek* , gdyż bardzo do­
brze wiedza,, że lylko u Matyáxam gą otrzyim-ć spo­
dnie, suknie i bieliznę najti wal-zą, do nie ro darcia, 
p zyezem rocznie zaoszczędzają wiele pieniędzy.

Obj w .tele naszei lepublii i, którzy zajmujecie 
się zakupnem tak dobrego i taniego światowo zna­
nego towaru n^piszcie jeszcze dziś przynajmniej o 
ledną sztukę towaru na próbę, gdyż niezwykle do­
bry rodzaj i taniość naszego światowo znanego 
towaru Has wprost zadziwi.

Po niskich światowych cenach poleca­
my sPODNIE ROBOCZE, wykonane tylko z trwa­
łych materyj. szyte przez zawodowy h majstrów 
w każdej długości dla dojrzałego mężczyzny już 
za Kć 13—, 16—, 19—, 23 —, 26-—, 29—, 33 —, 
36 —. Spodnie „tygr“, których lwy ani tygry nie 
rozedrza — nowość naszej firmy, po cenach fabry­
czny ch tylko Kć 25'—, 29-—,33’—,39’—,45'—, 
49-—, 55 —, 59-—. Spodnie ze skóry mamuta do nie 
rozdarcia stosowne na każda pogodę „podziw świa­
ta“ Kć 34—, 39—, 45-—. 49—,'59—. Spodnie 
„Jelenie“ t »w skóra czarta trwałe pod gw..ran-ja 
Kć 29—, 39 —, 49—, 59--, 65 —, 69—. Spodnie 
.,Rajtki“ wyrabiane tylko z trwałych materji Kć 
29—, 39 —, 45—, 49 —, 55 —, 63—. 69 —. Spo­
dnie „ Jagward“ „Mongon“ bardzo trwałe Kć 19’—, 
29' ,35—, 39-—, 48 --, 59—. Spodnie ua święto 
bardzo piękne i trwałe wzory Kć 19"—, 29 — , 39 —, 
■15—, 49 —, 55-—, 59-—. Spodnie, Orbis“ Kć^S-—, 
33'—, 36-—, 39" - . Spodnie „mars“ Kć 24—, 27'—, 
32-—, 37-—. Spodnie „Tango“ <io meiozdarcia tyl­
ko Kć 34- —, 39— 49-—. Spodnie „Tessas“ KČ27 —, 
34'—. 39’—. Spodnie „Tustians“ szczególnie do pra­
cy, silne Kć 49’—, 59’—. Siiodnie„iJaris8“ półświą- 
tec.zne Kć 24* —,29'—.35’—, 39—. Spodnie „Ko- 
uwercout bardzo piękne wzory na święto Kć 45’—, 
49 —, 55* —. Spodnie z mateiyj angielskich, modne 
wzory, trwałe Kć 33'—, 35-—, 39-—. 46"—, 49'—. 
Spodnie „Holandki“ światowo znane, do nieznis'.cze- 
nia Kć 23—, 26—, 28—, 34—, 39—. Spodnie 
„Satans“ Kć 27* —, 36 —, 44—, 49- -.

SUKNIE półwełniane, nieusr.yie, największej sze­
rokości i wielkośći, różnych i modny/h wzorów Kć 
8 —, 11—, 13—. 15—, 17—, 19—, 23—, 25—. 
Suknie „Krieset Kć 16-—.20-—, 29—, 35-— we­
dług kwality Suknie wełniane na święto modne 
wzory Kć 29"—, 35 —, 39’—, 45‘—, 49"—, 55"—, 
59-—, 65’—,69’—, 79-—, 89’—. Suknie ze znaczką 
„Nil *.  które ani krokodyl nie rnzedrze.

UBRANKA CHŁOPIĘCE z bardzo dobrych mate- 
ryj dobrze szyte Kć 25’—, 29 —, 35’—, 39'—, 45- -, 
49—,55—,59—, 65—, 79—, 75—, 99— KO­
SZULE męskie zefirowe trwałe wzory Kć 12‘—, 
15-—, 17 —, 19-—, 23—. K szule „fi *nell  ciepłe Kć 
14 —, In-—,19-—.Koszule ,Oxford“ Kć 15 —, 19-—, 
23-—. Kosznle białe zeleganckiem jedwabnem na 
piersiem Kć 15‘—, 17 —, 19‘—. 23-—, 27'—, 29 —, 
35 _ t 39-_. KALESONY męskie dobrze szyte, ko- 
miśne Kć 13—, 16—, 17 —, Kalesony „Krisetowe“ 
Kć 12—, 14— 16—, 18—, 20— Kalesony „barche- 
towe“ Kć 13-—, 16-—, 19—. Kalesony „gradlowe“ 
Kć 12 —, 16‘—, 18-—. Kalesony znaczki , ty gr“ Kć 
9-—, 12'—, 15’—, 17’— 19-—, 23-—. Materje me 
skie tygr“ 120 cm, szer. 3 m Kč 59- -, 69 — . „Tro­
ja*  nowi ść 130 cm, szer. 3 m Kć 90 —, 119 - . Ma 
ter je angielskie ,.szt«ff*  na św,-to 120 cm, szer. 3 m 
Kć 59 -, 69—, 79—, 89- , 99- -, 119—, 129—.

Wszekie towary za pobraniem zasyła.

M. Matýsek,
Śitborlce, p. Těšany u Brna.

Piszeie. ze czytaliście insérât w ,.R botníku Ś1 *,  
a otrzymacie zniżkę Firmę ta zwłaszcza jako tanie 
i dobre źródło zakupna poleca« y.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera)

Przyj muje wkładki na oszczędność

TOWARZYSTWO OSZC ł ÇD.^OSCI I ZALiCZhK
Telefon Nr. 29.

■ Skór^ la.
Krajową i zagraniczną, cholewki według miary 
i barwy. Na przebarwienie bucików linoleum pa­
sta. Wszelkie przybory szewskie oferuje po ce­

nach konkurencyjnych firma

MAREK TÜBERGER
handel skór.

Naprzeciw pana Goll-ba, Karwina.

Główne składy znajdują się w D. ubrawie i Czeskim Cieszynie.
Gł< wny skład towarów tekstylnych znajduie się w Łazach, posiada parową . 

karnię i ap-rst elektryczny do palenia kawy, wędzą n.ę słoniny, skła i piwa kar fińskiego 
i wa>sztatv w Łnza-h.

Stowarzyszenie płaci od pełnego ud/u lu 5«/0 a od pożyczek członkowskich 6«/. odsetek.
Członkiem stowarzyszenia może się stać kazi'y, kt< ry podpisze »głuszenie przystąpienia 

i zapłaci Kč 2* — jako wpisowe.
Udział w wysokości Kč 20)* — żua spłacić ratami.
Wypowiedzenie udzUłu może nastąpić od 5 do IB maja ané wynłacenie nastąpi 

po 1 rokn po od ytem walut m zgroma-izemii

PRAGA II., HYBERNSKÁ 24,XII.

sklepy w następujących miejscowościach:
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CZESKI CIESZYN, ul Wiaduktowa 17 
TELEFON 127.
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stałość powojenna zupełnie znikła. Ta ustawa 
rozszerzyć ma właścicielom domów prawo 
rozporządzania mieszkaniami wobec najemców 
oraz mają zostać dopłaty czynszu opodatkowa­
ne, co oznacza, że będą musiały zostać stop­
niowo podwyższane.

„Provn LidjT Pi«$ „wobec .tegp; .
Koalicja przy; naje, że '.ob a torzy mają ocze­

kiwać kilkakrotnego podwyższenia czynszów. 
Sprawy przedstawiają się tak, że w niediugkn 
czasie zostanie ochrona lokatorów zupełnie 
zlikwidowana. Obiecanki pięcioletniej post pe 
w ej likwidacji należy przypisać uprzejmiej­
szym członkom koalicji, tylko ze wzgiędu na 
wyborców.

® o
demagogii komunistycznej, to najważniejszy 
problem, jaki zjazd musi rozwiązać. Do walki, 
jakie nas w tym kierunku czekają, nie będziemy 
sS ubierali w rękawiczki. PSPR. użyć musi 
wszelKich, stojących jej do dyspozycji środ­
ków, aby usunąć zło, tamujące rozwój socja­
lizmu wśród robotników polskich, a kt arem jest 
rozpanoszony ogólnie komunizm. Zakradl się 
on do ruchu robotniczego, jako niepowołany 
szkodnik, skutkiem czego cierpią tysiące robo­
tników polskich i cierpi socjalizm. Tej sprawie 
zjazd poświęcić musi najwięcej uwagi. |

Oprócz tego zjazd będzie miał wielejnnyih 

leżności państwowej itd. Będzie też porusza­

nych mnóstwo drobniejszych spraw organiza­
cyjnych, które przyczynią się niezawodnie dJ 
usunięcia niedomagań na polu działalności par­
tyjnej.

Z obrad zjazdu, oprócz uchwał zasadni­
czych, wyjdą z pew nością liczne wskazówki 
praktyczne dla pracy codziennej. Partja spo­
dziewa się wiele po obradach zjazdu-

Witamy tedy serdecznie funkcjonarjuszóW, 
delegatów i gości Polskiej Socjalistycznej Parni 
Robotniczej z całego kraju oiaz przedstawicieli 
bratnich partyjl

Witamy IX zjazd Polskiej Socjalist. Partji 
zadań do spełnienia, jak np.; sprawa przyna- Robotniczej! 

Na Zjazd!
W najbliższą niedzielę zbiera się w Doubra ■ 

wie nasz sejm partyjny — IX zjazd. Odbywać 
się będzie w niemniej od poprzednich ważnych I 
okolicznościach. , I

W okresie od ostatniego zjazdu, który od­
bywał się w roku 1927, partja przechodziła ’• 
Pokonywała trudności walki politycznej, gospo­
darczej i kulturalnej polskiej klasy pracującej 
w Czechosłowacji, uwzględniając i podkreśla ą- 1 
wszędzie swój program. W walkach tych pozo-I 
stawaliśmy prawie wszędzie osamotnieni, zas 
liczba nieprzyjaciół naszych nie zmniejszyła się. I 
ba, zewsząd czyhano na zgubę PSPR.

Własnymi siłami broniliśmy naszego stanu 
Posiadania. Gkcło sztandaru Polskiej Sojall- 
stycznej Partji Robotniczej skupi'a się większa 
gromada, trzymając jego drz.wci mocniej 
Własną pracą utrzymaliśmy to, co nam jesi 
najdroższe: Zaufanie polskiego uświadomionego 
Proletariatu!

Z pierwszych, samodzielnie przepi owadzo-1 
nych wyborów, socjaliści polscy wyszli z ho­
norem. Około dziesięć tysięcy głosaw, uzysk i- 
n^ch w warunkach niezwykle ciężkich, — 
--kces, gwarantujący Partji dalszy jej roz v<>. 
dolska Socjalistyczna Partia Robotnicza przed­
stawia siłę, zdolną walczyć w imię potrzeb mas 
Pracujących, umiejącą walczyć skutecznie prze. - 
ciwko fali szowinistycznych i komunistycznych 
nastrojów.

Z tych też względów zjazd tegoroczny . •• 
wiele dc, spełnienia. Przedewszystkiem zaś musi 
wytknąć nowi Hnje postępowania w walce o 
obronę interesów robotniczych i ludnośJ pol­
skiej wogóle. Utrwa’lé mocniej stan posiadani-» 
naszej partji, nawróci i masy robotników pol­
skich z drogi indyferentyzmu, od frazesów oraz

IX Zjazd i
Polskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej 

w Czechosłowacji. ,
W myśl § 16 statutu partji uchwalił Zarząd 

Główny P. S. P. R. na posiedzeniu swem w 
dniu 16 grudnia b. r. w Trzyńcu zwołać na 
niedzielę, dnia 17 lutego 1929 o godz. 9 przed­
południem w Domu Robotniczym w Doubrawie

ZJAZD PARTYJNY
z następującym porządkiem dziennym:

a) Zagajenie.
b) Ukonstytuowanie się Zjazdu.
c) Przemówienia gości.
Sprawozdania:
a) ogólne z działalność.;
b) kasowe;
c) administracji ..Robotnika Śląskiego ;
d) komisji rewizyjnej.
Referaty;
a) Sytuacja polityczna w państwie.
b) Organizacja i taktyka.
Zmiana statutu i regulaminu.

5. Wybór władz partyjnych.
6- Wnioski i życzenia. . .

Bliższe szczegóły podano Komitetom miej­
scowym w okólnikach.

Za Zarząd Główny PSPR.:
Józef Badura, sekretarz. Aug. Lukosz, przew.

nienie małej ententy — powiedzmy — jako 
instrumentu defensywnego.

Mała ententa miała w ostatnich czasach spe­
cjalny powód a navet kilka powodów, do 
wzmocnienia się. Chodzi tu o znaną agitację 
I rda I<i thern ere przeciw «pokrzywdzeniu» 
Weg er i o znane sy mpatie między f.szyzmem 
włoskim a f szyzmem węgierskim, któty chce 
A yki rzystać te svmpatje do swych celów. 
Rzecz oazy wista, że oba te powody celują 
* I r st w stan pos'adania ws'\vtkich trzech 
p..ństw małt-i ententy. tembardziej że znany 
ii-st wr< gi stesunek panusący między Włochami 
. Jugosławią oraz chłodny st< sut ek miedzy 
W łochami a Cze h< slowa< ją która ku silnemu 
ii e/adowoleniu Mussolin ego n e dopuściła u 
-lebie do rozpam szenia s ę faszyzmu swoistego 
v w) daniu generała Gajdy.

Specjalne miejsce w polit} C*  małej ententy, 
prowadzą e do jej wewnętrzi ego rozbicia, zaj- 
i.u e Rumunja i jej stosunek do R sji s >wie- 
kiej Rumunja ma na oku obronę Bessarabji

stare sympatje do Rosji carskiej został} trze 
niesione na Rosję sowiecką i umów
puństw małej ententy wyklucza z góry jaKą-

Ustawa mieszkaniowa i lokatorzy
Obecna ustawa mieszkaniowa a z ńą i 

ochrona lokatorów wygasa z dniem 31 marca 
1929. Polityczna ósemka koalicji uzgodniła na 
razie tę ustawę przedłużyć o |cwartał, aby w 
międzyczasie przygotować nową ustawę mie­
szkaniową i zarazem ustawę budowlaną. D-h* - 
wa mieszkaniowa, to jed ta większa i Wc,.’iii,J.l- 
sza praca obecnej koalicji, na którą się i .»•?<-- 
nily wszystkie stronnictwa koalicyj ic.

Uzgodniono, aby w drugiem półioczu we­
szła w życie definitywna, długotrwała ustawa 
mieszkaniowa, która będzie zarazem znieś e- 
niem ochrony lokatorów i wolnem, nieograni- 
czonem zarządzeniem mieszkaniami przez wła­
ścicieli domu. Ta ustawa obowiązywałaby tyl­
ko do roku 1936 lub 1937, poczemby jako pozo-

za przez Dunaj przeciw R. sji która konsekwentnie nie uznaje
ia otrzymawszy na mocy startu fiktycznego stworzonego aneksją Bess

S edmiegród i B.nat arabji przez Rumunję w r. i19«9 Dla z .bez- 
D lma< ją pieczenia sob e tej zdobyczy Rumunja. zawarła 

. . I c u,,«,» nnrtvktowdnv konieez-
1 spólnej obrony przeciw wspólnemu 

przeciwnikowi Ten s jusr, względnie całe jisto-

Robotnik Śląski
Opnan ccntr. PoIsWeJ Socynlistyczncj PartylRoboffitZEl w CzEchosłowaczyźniB*

i ’ .. ■ ' ■ ■ ‘ __ ________IX — „ nil •

Wychodzi raz na tydz:en
Cena nvnieru 1 Kč.

Łos Małef Ententy.
W związku z mającym się odbyć w naj 

bliżs7ym czasie zjazdem ministrów spraw zagr 
trze h państw należących do malej entent*  i 
Oe. hosłowacji, Jugusławji i Rumunji ł r tn’ 
«Naprzód» krakowski tak ocenia małą ententą-

«Mała ententa powstała jako < elowv instru 
ment tr/e< h paťistw przeciw jednemu Wszyscy 
iej udziałowcy zawdzięczają p< s adanie w clkiei 
części swego terytorium Wtgrom i z tej ra< j 
wjniklo wspólne i> h dążeń e do utrzymani, 
tych zdí byczy pr-eciw niewątpliwa m s ar-num 
poszkodowanego o u h • debr, nie Aut< r. m ma 
lej ententy ]• st cze« host-wa« ki m nister spraw 
zaizr-mczny h dr Benesz jako mm ster leg. 
pzństwa, które jest najslniej interesów, ne v 
utrzymaniu Stanu rzeczy. W'ynikb go z traktatu 
w Tnanon Utr vu an e Slowaczyznv z Pres 
burgiem jest dla Cze h"sł<>vajji kwestją tytu 

lg<lvż pi siadan e szc/ewilme PreS'burg.i zastt: 
puje jej brak dostęj u do morza d. jąc jej ro 
średnią drogę do morza przez Dunaj

Jugoslauja i Rumunja.
powyższego trakt, tu S edmiegród

noSo, »«pól.wj obrony pneaw wspdlnemn

brony przeciw za< h ,ankom rewindy kacyjno- nule w-dziany w Pr. dze i Be/gradz . g _ 
I rerientyslvcznym W>gcr Ta wspólność in'e

esów zai rowadziła te trzy państwa do współ 
I noty w obre me i ty Iko na niej polegało ist-

Przedpłata miesięcznie.......................... Ji *’
„ kwartalnie ..... - KÖ 12-
» w Polsce miesięcznie . . . Z.I. i ou 

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA._________

FRYSZTAT, 16 kii.eg * 1929
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kolwiek pomoc dla Rumunjt w razie jej zatar­
gu z Rosją.

Jedyną obręczą, która trzyma jeszcze małą 
ententę w kupie, to wspólna zależność od 
Francji. Pod jej egidą mała ententa przyszła 
do skutku; Francja ma z wszystkimi jej człon 
kami sojusze, skierowane przeciw rozmaitym 
swym przeciwnikom; z chwilą jednak, gdy 
Francja — co jest rzeczą niedalekiej może 
przyszłości — porozumie się a przynajmniej 
polepszy swe stosunki z Rosją, wówczas i ten 
ostatni powód, utrzymujący małą ententę przy 
życiu, zniknie i nastąpi jej cicha likwidacja 
jak wielu innych tworów dyplomatycznych.»

Pakt Kelloga w Niemczech 
— z granatem na stole...
W ubiegłym tygodniu parlament niemiecki 

ratyfikował pakt Kelloga Po mowie przedsta 
wiciela partji S:ressemanna, który domagał się 
zmiany granic z Polską, wszedł jeden z po 
słów i złożył na stole prezydjurn granat, 
odczytując z kartonu napis: «Nie legalny gra­
nat, haubica z roku 1929, ftbrykat stalowni 
w Bochum» Ten granat otrzymał ów poseł 
od robotników, jako dowód, że Niemcy pomi I 
mo oświadczeń, źe dotrzymują zobowiązań! 
traktatu pokojowego w stalowni w Bochum 
wyrąbują granaty. I

Z res'tą w ropublice cesirskich generałów I 
i skradzionych doKumentów wojennych mmi I 
stra Reichswchry nie rnoże być inaczej I

Koniec „niewoli“ papieskiej
W poniedziałek podpisano ugodę pomiędzy 

papieżem a rządem włoskim. Mocą tej ugody 
powstaje samodzielne państewko kościelne z 
panującym papieżem na czele. Po zajęciu Rzy­
mu dla zjednoczonych Wioch, papież rzucił 
klątwę na włoski dom panujący i na znak pro­
testu ogłosił się „więźniem Watykanu“. Nieopu- 
szczał swego pałacu, aby nie ukazywać się w 
^zrabowanym mu Rzymie“.

Teràz zrobiono ugodę. Krwawy Mussolini 
przeprowadził ją z papieżem — którego zwo­
lennicy („popolari“) są prześladowani przez 
faszyzm harówno z socjalistami. Po 59 latach 
papież znów wjedzie do Rzymu, a to z łaski 
Mussolinfego.

Olbrzymia władza papieska otrzymała no­
wy splendor: władcy świeckiego, chociażby 
tylko na lilipucim terenie. Wierni z całego 
świata będą zasyłali „świętopietrze“ już nie dla 
„więźnia“, lecz dla absolutystycznego władcy. 
Widocznie jest to konieczne dla powiększenia 
chwały bożej.

Dr. Jan Buzek.

Co to jest grypa i jak jej 
zapobiegać.

Gazety donoszą, iż z ostatnich lat dobrze 
nam znana grypa, czyli influenca lub hiszpanka, 
znowu grasuje w różnych krajach Europy, po­
chłaniając liczne ofiary, niszcząc zdrowie ludz­
kie i podcinając w znacznym stopniu naszą 
zdolność zarobkową. Także do nas zaczyna się 
już wkradać ów niepożądany gość i radby się 
i u nas na dobre zagospodarować.

Wobec niebezpieczeństwa wybuchu epidemii 
grypy, pytamy się, czy istnieje możliwość za­
pobiegania jej i chronienia się przed tą groźną 
chorobą. Otóż nauka lekarska, jakoteż doświad­
czenia, odpowiadają na to pytanie twierdząco. 
Musimy sobie przedewszystkiem uświadomić, 
iż grypa jest chorobą zaraźliwą. Przenosi się 
ona z osobnika chorego na osobnika zdrowego. 
Wiemy o tern doskonale, że w razie zapadnię­
cia na grypę jednego członka rodziny, choruje 
zwykle cała rodzina na tę samą chorobę. To 
„coś“, co ową chorobę przenosi, jest to od­
kryty w r. 1892 przez Pfeiffera prątek influency. 
Prątki te znajdują się w ogromnych ilościach 
w plwocinach chorego. Chory taki kicha i ka­
szle, wyrzucając z górnych dróg oddechowych, I 
jakoteż z oskrzeli, całe masy śluzu, zawierają-1 
cego owe złowrogie prątki. I te zarazki, wni-l 
kając z prądem powietrza do nosa, przełyku, I 
krtani i płuc zdrowego człowieka, będącego w I

Kapitulacja Stalina.
Bankructwo komunizmu chłopskiego w Rosji.

Dnia 9 lutego upłynęło 10 lat od chwili, gdy 
w Moskwie odbywano pierwszy zjazd komuni­
stycznej międzynarodówki. Jubileusz ten przy­
pomnieć należy jedynie dlatego, że początki tej 
międzynarodówki utworzono w uniesieniu nie- 

I omylnej nadziei, że powstaje związek, który 
I zbawi cały świat. Jednakże okres pierwszego 
dziesięciolecia skończył się sytuacją, kiedy we 
wszystkich partjach międzynarouówki koniuni- 

I stycznej grasują wśród frakcyj i rozłamów za­
ciekłe walki. W toku tych walk zarzuca jedna 

I frakcja drugiej zdradę. W Rosji zaś wewnętrzne 
I walki wśród partji regulują zesłaniem na wyspy 
Sołowieckie (lodowe), kryminałem lub katorgą 
tych komunistów, którzy nie chcą ślepo posłu­
chać tyrańskich władców na Kremlu.

Najnowszem przypieczętowaniem zupełnego 
bankructwa zasad, wytworzonych na zjeździć 
komunistycznym z dnia 9 lutego 1919 w Mos­
kwie — to kapitulacja Stalina wobec bogatych 
chłopów! Na zabranych przez rewolucję bol­
szewicką obszarnikom gruntach utworzyła się 
— zamiast komunistycznego wspólnego włada­
nia ziemią — nowa kasta bogatych chłopów, 
zwanych „kułakami“, którzy objęli ziemię tę 
na własność. „Kułaki“ obecnie ani myślą zao­
patrywać miast swem zbożem, ani go też od­
sprzedawać rządowi. Sieją oni tylko tyle zboża, 
aby wystarczyło dla nich. Wysłane w celu 
rekwizycji zboża ekspedycje kanie biją i mor­
dują. A w miastach i ośrodkach przemysłowych 
panuje najskrajniejszy brak mąki i chleba. Naj­
skrajniejszy głód i nędza zaziera w oczy pro­
letariatowi rosyjskiemu, który niby ma mieć 
rządy w swych rękach. A inożnowładcy so­
wieccy muszą kapitulować przed tą nowowy- 
tworzoną burżuazją rolną w sowietach.

W samo dziesięciolecie zjazdu międzynaro­
dówki komunistycznej Stalin został zmuszony 
wydać zarządzenia, nadające przywileje „kuła­
kom“. — Rozporządzenie to nadaje im wielkie 
opusty i ulgi podatkowe od pól uprawnych w 
zboże, czyli, że bogaci chłopi w Rosji pod rzą­
dami sowietów maj4,’ takie przywileje, jakich 
nie mieli w Polsce chłopi za czasów smutnej 
pamięci rządu Witosa!

Międzynarodówka komunistyczna swoją 10- 
letnią działalnością udowodniła zupełną niezdol­
ność pomożenia klasie robotniczej. Przez rozbi­
janie szeregów socjalistycznych cofnęła ona 
wstecz bieg wyzwolenia klasy robotniczej. To 
też nikt nad nią łzy nie uroni, gdy za kilka 
lat zniknie zupełnie. Możnowładcy moskiewscy 
kapitulują na całej linji. W interesie Rosji samej 
świta już dzień, w którym ten niezdolny twór 
zostanie zlikwidowany, celem wyzwolenia pro- 
letarjatu rosyjskiego.

pobliżu chorego, stają się źródłem zarazy. Tak- 
I że przez dotykanie chorego, przez podawanie 
i choremu ręki lub całowanie go, jakoteż przez 
I dotykanie przedmiotów z jego najbliższego oto- 
I czenia, np. przez używanie jego chustki, ręcz­

ników, talerzy, szklanek, łyżek i noży, możemy 
się nabawić grypy. Wkońcu mogą rozszerzać 
tę chorobę osobniki pozornie zdrowe, których 
wydzieliny śluzowe zawierają jednak liczne 
prątki Pfeiffera. Ludzie tacy, używając w pełni 
swobody ruchu, bywają w towarzystwie, od­
wiedzają zabawy, przedstawienia, podróżują 
kolejami, rozsiewając wszędzie, trochę kaszląc 
lub kichając, koło siebie zarazę.

Jak się objawia i jak przebiega grypa?
Chory czuje się początkowo zmęczonym, 

traci apetyt, miewa nudności i wymioty, od­
czuwa szczególnie w porze wieczornej dresz­
czyki, skarży się na zajęcie, bóle i zawroty 

I głowy, po tych dolegliwości dołączają się dot­
kliwe bóle mięśniowe, bóle w krzyżu i stawach. 
Po kilku dniach tego ogólnego osłabienia i nie­
domagania występują nagle silne dreszcze i go­
rączka, sięgająca nieraz do 40 stopni C. Bóle 
głowy się wzmacniają, katar nosa, ból gardła 
i krtani się potęguje, przyczem daje się we 
znaki suchy, gwałtowny kaszel, uczucie zaś 
ciężkości na piersiach i przeszywające kłucie 
w bokach dręczą chorego niemiłosiernie. Oprócz 
tego trapią chorego nieraz ostre zaburzenia 
przewodu pokarmowego i zaburzenia ze strony 
systemu nerwowego. Chory cierpi niekiedy na

Wspólna konferenja.
W sobotę, dnia 9 lutego odbyła się w „Li­

dovém Domu“ w Morawskiej Ostrawie wspólna 
konferencja Polskiej Socjalistycznej Partji Ro­
botniczej, czeskiej socjalnej demokracji i nicm. 
socjalnej demokracji. Konferencja zwołaną zo­
stała na żądanie Komitetu Wykonawczego P. S. 
P. R., którą poprzedziła już konferencja w Pra­
dze. Na konferencji w Morawskiej Ostrawie za 
P. S. P. R. brali udział tow. Chobot, Goctze. 
Kornuta i Sembol, za czeską socjalną demo­
krację tow.: Hampl, Dondra, Prokeš i red. Sý­
kora, za niemiecką socjalną demokrację tow.: 
laub, Jokl i Gruenbaum. Oprócz tych było tam 
jeszcze po kilku towarzyszy z niemieckiej i 
czeskiej socjalnej demokracji. Sprawy, nad któ- 
remi omawiano, były: organizacja spółdzielcza, 
zawodową, a następnie wspólne postępowanie 
w różnych sprawach politycznych.

Konferencji przewodniczył tow. Hampl. 
udzielając słowa tow. Chobot owi, który 
zreferował cały program. Po nim zabrał głos 
tow. Prokeš, który przemówił za źupny 
kom. wyk. w Morawskiej Ostrawie. Następnie 
przemówił tow. Sembol, który w diuższem 
swojem przemówieniu omówił wszystkie spra­
wy, dotyczące programu, wskazując na poszcze­
gólne niedomagania, które trzeba usunąć, ażeby 
faktycznie umożliwić wspólne postępowanie w 
różnych sprawach. Za niemiecką socjalną demo­
krację przemówił tow. Jokel i tow Haas 
z Morawskiej Ostrawy.

Po przemówieniu jeszcze kilku innych towa­
rzyszy uchwalono stworzyć komitet, który bę­
dzie załatwiał różne sprawy, tyczące jednej 
lub drugiej strony. Do komitetu wchodzić będzie 
po trzech członków z każdej partji. 

Przegląd polityczny.
Sejm. Po naradach „ósemki“ zebrało się 

prezydjurn sejmu. Ustanowiono, że sejm będzie 
obradował w czwartek i piątek.

Program prac sejmu. We czwartek posta­
wiono na program państwowe zamknięcie ra­
chunków za rok 1927. Przed przystąpieniem do 
porządku dziennego przewodniczący rządu 
Udrżal wygłosi wstępną mowę polityczną, po 
której rozwinie się debata, której poświęcone 
zostaną dwa dni. Mowa Udrżala ma zawierać 
zatrzymanie linji polityki Švehly, poczem ma 
zostać zmodyfikowany program koalicji.

Plany koalicji. Jak wynika z programu, koa­
licja nie zamierza już przedsiębrać nic wielkie­
go. Oprócz ustawy mieszkaniowej, będzie ona 
załatwiała tylko sprawy niesporne, aby obecna 
koalicja mogła się jako tako utrzymać przez 
wielkie ferje letnie. Kierownik rządu Udrżal bę­
dzie rokował z pojedyńczemi stronnictwami

niego drogą plwocin i śluzu prątki Pfeiffera. 
Zupełne więc izolowanie chorego i niszczenie 
wszelkich jego wydzielin, byłoby radykalnym 
bezsenność, miewa dzikie jakieś sny, zrywa się 
często, majaczy, słowem zdradza objawy cho­
roby umysłowej. Czasem zaś chory zapada w 
śpiączkę, która się może zakończyć śmiercią.

Przebieg grypy zaś jest bardzo rozmaity. 
Zależy to z jednej strony od natężenia jadowi- 
tości zarazka, z drugiej zaś strony od wro­
dzonej lub nabytej odporności danego osob­
nika, jakoteż od jego warunków życiowych. Du­
żo ludzi przechodzi grypę, u innych zaś ludzi 
ma ona także względnie łagodny przebieg. Po 
kliku dniach gorączki, kaszlu i ogólnego osła­
bienia następuje wyzdrowienie. U innych zaś 
chorych występują groźne komplikacje, jak np.; 
zapalenie płuc, ropne zapalenie ucha środko­
wego, zapalenia nerek, zwyrodnienie mięśnia 
sercowego, zapalenie nerwów, ba, nawet zapa­
lenie opon mózgowych.

Ze względu na tak groźny i nieobliczalny 
przebieg influency nie powinniśmy sobie cho­
roby tej lekceważyć, przeciwnie, powinniśmy 
użyć wszystkich środków zaradczych, ażeby 
chorobie zapobiec, względnie gdy już zachoru­
jemy, by jej dalej nie rozszerzać i ograniczyć 
do minimum grozę jej powikłań.

W jaki -więc sposób strzec się przed grypą?
Wiemy już z powyższych wywodów, że 

jedynem źródłem zarazy jest człowiek chory 
na grypę, właściwie mówiąc, wydzielane przez
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koalicji o ich postulatach oraz zmiernienia ich 
żądań. Również ma rokować ze stronnictwami 
opozycji, celem osiągnięcia z nimi kontaktu, co 
jest zwyczajem w państwach demokratycznych. 
Rokowania te mają mieć charakt ;r informacyj­
ny. Usiłowaniem ich będzie zmniejszenie prze­
paści, jaka się wytworzyła przez uchwalenie 
szeregu ustaw przez koalicję.

Ustawa pensyjna urzędników prywatnych 
zostaia w komisji socjalno-politycznej senatu 
Przyjęta bez zmian. Liczą, że senat może być 
z. nią gotowy w przeciągu dwóch tygodni.

Przywrócenie świąt podwójnych wije się w 
programie koalicji jak ów fantastyczny wąż 
morski. Obecnie głosi koalicja, że prowadzi 
rokowania p ustawie świątecznej, który to 
Projekt wniesiono do obrad jako wniosek. Maą 
znów zostać zaprowadzone podwójne święta: 
Bożego Narodzenia, Wielkiejnocy i Zielonych 
Świąt. Natomiast ma zostać jedno dotychcza­
sowe święto zniesione, jeszcze niewiadomo 
które, albowiem na taką ogromnie ważną rzecz 
musi koalicja poświęcać cale lata obrad.

Nawał wniosków. Na radzie ministrów wnie­
śli eksponenci stronnictw rządzących celem 
przygotowania tylko minimalnego programu 
prac rządu tyle wniosków, że przewodniczący 
będzie się musiał niemało natrudzić, ażeby je 
przynajmniej uporządkować. Z tern się oni będą 
chełpić przed wyborcami, a w rzeczywistości 
rezultatem tego ogromu wniosków będzie wiel­
kie ustawowe nic.

Minister spraw zagrań, dr. Beneš wygłosi 
w Berlinie cykl odczytów na temat zagadnienia 
nowoczesnego powojennego człowieka.

Dr. Engliš, były czeskoslowacki minister 
skarbu, twórca obecnej ustawy podatkowej, na 
którą jest narzekań bez liku z pośród mniej­
szych podatników _  został wezwany przez
absolutystyczny rząd jugosłowiański jako rze­
czoznawca dla przygotowywanej tam reformy 
podatkowej.

Budżet państwa polskiego został w ponie­
działek przez sejm uchwalony w trzeciem czy­
taniu. W dochodach opiewa na 2.962,545.941 a 
w wydatkach na 2.763,214 P41 złotych.

Nowela systemu gandawskiego. Komisa 
socjalno-polityczna sejrnu rozpoczęła obrady 
noweli ustawy o zasiłkach dla bezrobotnych, 
zwanej systemem gandawskim.

Polska. Bezpartyjny Blok współpracy z 
rządem wniósł do laski marszałka projekt zmiS 
ny konstytucji, przewidujący wybór prezyden­
ta drogą głosowania ludowego, oraz zwięk­
szenie mocy prezydenta państwa.

Rozwiązanie sejmu śląskiego. Dekretem pre­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej został roz­
wiązany sejm śląski w Katowicach. W kołach 
Politycznych przyczynę rozwiązania sejmu 
Przypisują opozycyjnemu stanowisku sejmu 
Wobec wojewody dra Grażyńskiego.

O zmianę konstytucji w Polsce. Stronnictwo 
rządowe w Polsce gwałtem forsuje zmianę kon-

. ______ ——— , . -,------ —

środkiem zatamowania źródła zarazy. Należa­
łoby zgoła każdego chorego umieścić w szpi­
talu, celem ścisłego odosobnienia chorego oraz 
Unieszkodliwienia jego wydzielin. Ze względów 
jednak praktycznych rzecz ta nie dałaby się 
narazie w ten sposób przeprowadzić, a.bawieni 
l^akłoby miejsca w szpitalach. Wobec tęgi 
rnusiniy szukać innego wyjścia. Chorego win­
niśmy odosobnić w domu w osobnym pokoju. 
Pokój ma być jasny, przestroiły, jak najpro­
ściej urządzony, bez żadnych firanek, zasłon, 
kobierców itp. Gdy jednak rodzina nie jest 
Wstanie odstąpić osobnego pokoiku, to ma 
'nieć chory przynajmniej własnę łóżko z czystą 
Pościelą i bielizną. Łóżko ma być od reszty po- 
koju oddzielone za pomocą jakiegoś parawanu 
choćby w postaci rozwieszonych prześciera­
deł, żeby plwocina względnie pęcherzyki i 
kropelki śluzu nie rozpraszały się po calem 
mieszkaniu. Do chorego ma mieć tylko dostęp 
jedna osoba, pielęgnująca chorego, Sa pewne 
Prawidła, które powinien przestrzegać tak cho­
ry, jak i pielęgnujący. Podczas kaszlu lub kicha 
nia powinien chory trzymać chusteczkę przed 
ustami, wszelką zaś plwocinę pluć do osobne., 
spluwaczki, wypełnionej jakimś środkiem od­
każającym. Chory ma mieć osobne chusteczki, 
ręczniki i wszelkie przybory toaletowe i Przy­
bory do jedzenia. Nieczystą zaś bieliznę chore- 
£o winno się wkładać do cieplej wody, zawie­
rającej sodę i dobrze ją przegotować osobno ot 

stytucji na rzecz ogromnego zmniejszenia praw 
sejmu a rozszerzenie mocy prezydenta repu­
bliki. Zmiana taka równałaby się rządom osła 
wionego § 14 w byiej Austrji. Gazety socjali­
styczne nazywają ten program likwidacją de­
mokracji parlamentarnej w Polsce.

Polska i sprzymierzeńcy P< Ipisali w Mos­
kwie pakt Keiloga. W komisariacie zagranicz­
nym w Moskwie podpisany został ukiad, mocą 
którego pakt Keiloga Rosją z jednej strony, a 
Polską, Rumunią, Estonią i Łotwą, wszedł iuż 
w życie. Uroczystość podpisania poprzedziła 
mowa zastępcy komisarza spray za iranicznych 
Litwinowa, na którą imieniem x’olski odpowie­
dział poseł polski w Moskwie Patek. Przy tym 
akcie uczestniczyli członkowie komisariatu i 
zastępcy prasy. Mocą tego aktu miałaby raz 
na zawsze zostać wykluczona wszelka wojna 
pomiędzy Rosją z jednej, a Polską, Rumunią, 
Estonią i Łotwą z drugiej strony. Czas dopiero 
pokaże wartość uroczystych aktów, czy one 
nie istnieją tylko na papierze. Zaznaczamy, że 
pomimo tego aktu rzekomej przyjaźni płatni 
emisariusze bolszewiccy grasują nadal w Pol­
sce ce em wywołania tam przewrotu na rzecz 
Rosji sowieckiej.

Zwycięstwo socjalistów angielskich. Przy 
wyborach uzupełniających do parlamentu an­
gielskiego, opustoszałego przez zamianowanie 
konserwatysty Curzona do izby wyższej, został 
wybrany Bennet, kandydat Labour Party, 
przeciwko konserwatyście. Jest to znów zasa­
dniczy dowod nieustającego wzrostu Partji 
Pracy do tegorocznych wyborów.

Tytuł dla dyktatora Litwy. Podczas oma­
wiania w parlamencie niemieckim traktatu 
niemiecko-litewskiego, poseł Kollwitz nazwał 
premiera litewskiego Waidemarasa „katem“. A 
gdy przewodniczący przywoiał go do porząd­
ku, Kollwitz zawołał: „Pauskiem zadaniem jest 
naturalnie obrona kata Waidemarasa.“ Wobec 
tego, że Kollwitz nie usłuchał wezwania prz - 
wodniczącego, musiał opuścić salę obrad.

Ameryka nie bierze pod uwagę państwa pa 
pieskiego. Sekretarz stanu Kellog, zapytany, 
czy Stany Zjednoczone wyślą posła de Waty­
kanu, jeśli mocarstwa uznają państwo kościelne 
odpowiedział, że nie może dać żadnych w tym 
kierunku wyjaśnień, gdyż sprawa ta nie była 
dotychczas brana pod uwagę.

Rozruchy w Indjach. W Bombaju rozruchy 
ponuedzy Mahometanami i Hindusami dopro­
wadziły do niesłychanego roznamiętnienia po­
śród stron walczących. W dzielnicy portowej 
ukamienowano na śmierć 3 Mahometan. W 
innej części miasta w ohydny sposób zamordo­
wano 7 Hindusów. Z pośród ofiar 4 zakmte są 
nożami. Ilość zabitych ciągle wzrasta.

Zamach na prezydenta Meksyku. W niedzie­
lę dokonano zamachu dynamitowego na pociąg, 
którym jechał prezydent Gil Prezydent ocalał, 
za to paiacz parowozu został zabity.

bielizny zdrowych. Chory powinien czysto u- 
trzymywać swe ciało, często myć ręce i twarz 
ciepłą wodą i mydłem, piukać usta i gardło ja­
kimś lekkim środkiem odkażającym. Dalej ma 
zachować pacjent spokój i lekką djetę, a pod­
czas trwania gorączki ma pozostać w łóżku. 
Gdy już gorączka pom.nie, tj. w okresie rekon­
walescencji, musi się chory jeszcze jakiś czas 
szanować, nie wycnodzić z dobrze ogrzanego 
i często przewietrzanego pokoju, nie narażać 
się na przeziębienia, by uniknąć tak częstych 
nawrotów choroby.

Pielęgnujący nie powinien się stykać z oto­
czeniem zdrowem, winien myć sobie często 
ręce, twarz i usta i zmieniać każdorazowo, gey 
wychodzi od chorego, swe w.erzchnie ubranie.

Zdrowi zaś ludzie winni podczas panujące 
epidemii grypy żyć ze wszeehmiar wstrzy- 
miężliwie, nie przemęczać s ę pracą czyto fi­
zyczną, czy umysłową, nie przeziębiać się, u- 
bierać się odpowiednio do p .ry roku, nogi 
trzymać ciepło, nie nadużywać alkoholu, nie hu­
lać po nocach, słowem unikać tych wszystkich 
rzeczy, które zdrowiu szkodzą i siły odporne 
naszego ustroju osiabiają. Nie powinni odwie­
dzać chorych na grypę i unikać wielkich zbio­
rowisk ludzkich.

Trzymajmy się przytoczonych prawideł 
gjeny, zastosujmy sę do ich prostych wska'.aâ 
a niebezpieczeństwo grypy nie bę'z;ę dla nas 
grofiiem, ba może nawet nas ominie.

Oświadczenie
tow. Siudy, zastępcy PSPR„ złożone na pierw- 
szem posiedzeniu Następstwa powiatowego w 

Cieszynie Czeskim.
Szanowny Wydziale Powiatowy!

Z okazji pierwszego konstytującego posie­
dzenia Zastępstwa powiatowego imieniem Pole­
skiej Socjalistycznej Partji Robotniczej uroczy­
ście protestuję przeciw ustawie z dnia 14 lipca 
1927, 1. 125 Zb. ust. i rozp. o organizacji admi­
nistracji politycznej. Polska Socjalistyczna Par­
tia Robotnicza protestuje przeciwko systemowi, 
który narusza zasady demokracji a to: przez 
odebranie praw młodszym wyborcom i przez 
mianowanie jednej trzeciej członków Zastęp­
stwa powiatowego. Równocześnie protestuję 
przeciwko niewłaściwemu zamianowaniu człon­
ków do Zastępstwa powiatowego za ludność 
polską, ponieważ § 64 o organizacji admini­
stracji politycznej wyraźnie zapowiada nomi­
nację fachowców, z uwzględnieniem stosunków 
gospodarczych, kulturalnych, narodowych oraz 
socjalnych, a przepisów tych dla ludności pol­
skiej nie uwzględniono. W taki sposób ograni­
cza się wpływy zastępców ludności polskiej i 
niemieckiej w wydziałach powiatowych aż do 
minimum i odbiera się im wszelką prawomoc 
wykonawczą, oddając ją na łaskę biurokracji 
państwowej. Takie rozporządzenia ustawy uwa­
żam za niedemokratyczne. Protestuję przeciw 
przydzieleniu Śląska do Moraw i odebraniu mu 
jego samodzielności adminis.racyjn.j. Zarządze­
nia te, mające podkiady biurokratyczne, gnozą 
w prawa ludności polskiej na Śląsku. Pomimo 
stanowczego zaprotestowania wobec tak nie­
demokratycznych ustaw, będę się starał, iako 
zastępca PSPR., pracować w Zastępstwie po- 
wiatowem rzeczowo i poważnie. Przedewszyst- 
kiem w imieniu klasy robotniczej i całego pol­
skiego ludu śląskiego domagam się, ażeby w 
jak najkrótszym czasie pomyślnie załatwiono 
podania obywateli polskich o udzielenie oby­
watelstwa czeskosłowackiego. Robotnicy pol­
scy, którzy dziesiątki lat tu przebywają, pono­
szą dotkliwe szkody przez niezałatwienie ich 
obywatelstwa. Domagam się r-wnkż, ażeby 
wreszcie definitywnie załatwiono sprawy 
obywateli czeskosłowackich odnośnie wkładek 
w instytucjach pieniężnych, znajdujących się po 
polskiej stronie Śląska Cieszyńskiego. Doma­
gam się wreszcie, ażeby jak najpręuzej wpro­
wadzono w życie rozporządzenie ministerstwa 
spraw zagranicznych z dnia 6 maja 1926 odno­
śnie do umowy pomiędzy Czechosłowacją a 
Polską w sprawie udogodnień w ruchu pogra­
nicznym, które to rozporządzenie zostało raty­
fikowane już dnia 16 kwietnia 1926 i opubliko­
wane w Zb. ust. i rozp. 1. 59-1926, a dotychczas 
nie zostało uskutecznione.

Dziesięciolecie 
„Czerwonego Vviednia“
Upływa 10 lat od chwili, gdy w reku 1918 

socjalni demokraci objęli rządy w Wiedniu- 
Przed rokiem 1918, a więc przed rewolucją, 
rządzili Wiedniem klerykah, tak z w. chrześci- 
jansKo-socjalm; socjalna demokracja zdobyła 
już większość ludności, aie panowania kle.y- 
kalnego pilnował specjalny system wyboiczy. 
Rok 1918, rewolucja, stworzy«y demokratyczny 
ustroj w gnume stolicy; w rezultacie zaś tego 
socjalni oemokraci z tow. Reumaiintm na czele 
zuooyli Wiedeń.

Rządzą tani do dziś dnia, opierając się na 
większości coiaz to mocniejszej. Nawet atak 
zjednoczonej na „jedynej * liście bunmazji w r. 
i9z7 (klerykamej, nacjonalistycznej i żydow­
skiej) bynajmniej nie osłami większości socja­
listycznej. W obecnej chwili burmistrzem sto- 
ucy austriackiej jest tow. Seitz, gorąco umiło­
wany przez proletariat wiedeński.

Socjaliści objęli w roku 1918 stol cę po kle- 
rykaiach w strasznym stanie. Pokierowali go­
spodarką tak, że czerwony W,edeń stał się 
sławnym wzorem ula całego świata. Nawet 
ourżuazyjni uczeni, piorunujący na socjalisty­
czny porządek, muszą jednak przyznać, że tech­
nika gospodarki w Wiedniu jest wprost nad- 

y zwyczajna.
Te świetne rządy, ukoronowane wielkimi 

rezu.tatami, stały się nietylko wzorem dla so­
cjalistycznej gospodarki gmmnej Europy, ecz 
nabrały wielkiego znaczenia zasadniczego. Po­
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kazują one, czego można dokonać na gruncie 
demokracji — w przeciwieństwie do marnych 
wysiłków bolszewickiej dyktatury.

Głośny jest wiedeński socjalistyczny system 
podatkowy, system tow. Breitnera, padający 
całym ciężarem na warstwy posiadające, nato­
miast świadczenia takie, jak: woda, gaz, elek­
tryczność, dający darmo, lub po bardzo niskiej 
Cenie.

Głośna jest olbrzymia budowlana działal­
ność gminy, dostarczająca tanich mieszkań 
robotnikom.

Głośna jest praca na polu hygieny — że 
wspominamy chociażby o olbrzymich łaźniach 
i kąpiehiiach publicznych.

Najgłośniejszą jednak i zapewne najważniej­
szą jest robota szkolna. W tym zakresie po­
dziwiamy wielkie dzieło tow. GJocka — nie­
zmiernie ciekawą reformę szkolną.

IV walny zjazd TUR-a 
w Polsce.

W dniach 1 i 2 lutego b. r. obradował zjazd 
M.odzieży TUR-owej, na który przybyło 150 
delegatów ze wszystkich stron Polski.

Jak z referatu organizacyjnego wynika, to 
organizacja młodzieży TUR z 20 organizacyj 
miejscowych w roku 19z6, wzrosła obecnie do 
126 organizacji. Do organizacji Młodzieży TUR 
przystąpiła także górnośląska „Sila“ z 21 od­
działami.

11 zjazd Organizacji Młodzieży TUR wyka­
zał ogromny postęp w ruchu organizacyjnym 
młodej gwardji proletariackiej mas. Jest to na 
przyszłość wielką otuchą. Socjalizm polski nie- 
tylko nie upada, jak to krzyczą jego wrogowie, 

* lecz krzepnie i potężnieje z dnia na dzień, ma­
jąc do dyspozycji niewyczerpane bogactwo za­
pału młodzieży robotniczej.

Także i sport robotniczy, który rozpoczął 
swe obrady w dniu 2 lutego br. w Krakowie, 
wykazał rozmach i tężyznę, tkwiącą w budzą­
cym się do życia młodym robotniku.

Imponująco wýpadl kongres TUR-a, który 
w sali Teatru im. Słowackiego w Krakowie 
zagaił pięknem przemówieniem marszałek sej­
mu tow. Daszyński.

Wspaniała sala teatru zapełniła się aż po 
brzegi delegatami TUR, oraz wielką liczbą ro­
botników krakowskich, którzy przybyli powi­
tać pionierów oświaty robotniczej, posłów i 
senatorów socjalistycznych oraz założyciela i 
prezesa Zarządu Głównego Towarzystwa Uni- 
werstytetu Robotniczego, długoletniego wodza 
proletariatu krakowskiego, marszałka sejmu 
tovt Ignacego Daszyńskiego.

Referat zasadniczy o ideologji TUR wygło­
sił tow. Czapiński. Nagrodzono go hucznemi 
oklaskami.

Ze sprawozdania Sekretariatu Generalnego 
TUR wynika, że w okresie sprawozdawczym 
przybyło 90 nowych oddziałów, tak, że TUR 
posiada obecnie 199 oddziałów.

Zjazd Organizacji Młodzieży Robotniczej 
TUR, jak i kongres TUR i Robotniczych Spor­
towców udowodniły niezbicie wszystkim wro­
gom socjalizmu polskiego, że żywotność klasy 
robotniczej, jej pędu wprost żywiołowego do 
lepszych form bytu nic powstrzymać nie zdoła! 
Socjalizm w Polsce kroczy naprzód i nic go 
powstrzymać nie zdoła!

Szał szowinizmu „Mor. 
Slezského Deníka“.

Każdy wie już dzisiaj jak wielkim .szowiniz­
mem przesiąknięty jest Mor. SI. Deník, organ 
czeskiej narodowej domokr N e zniesie on koio 
siebie nikogo kto me jest prawowiernym Czechem, 
albo raczej prawowiernym czeskim szo^inmą 
Na szpa'tach Mor. SI. 1) można czytać, że ten lui' 
ów nie jest n irodu vości czeskiej, dalej pracuje 
jeszcze na kopalni lub w fabryce i ma tą wol 
ność żyć jeszcze i oddych i<5 powietrzem w Re 
publice Czeskosłowackiej Najbardziej stoją mu 
kością w gardle Policy na ŚąMiu Cieszyńskim, 
których strasznie nienawidzi, z których darłby 
pasy gdyby mógł.

Oto przed paru tygodniami Mor. SI. D zno­
wu dał upust twojej nienawiści, kt ą tym ra 
zem. wyial na stronmetv le E zw, „żywnostn ków“. 
Jępt lo ąt,rpnnic|wo dp Iftóregu należą rpżni( 
rzmnjeślęicy i Ijupcy, Oęgjwąącją ^lyrodpjíkp*  ' 

posiano wiła w obecnym karnawale urządzić bal. 
Ponieważ jak członkowie tak klienci nie są 
wyłącznie sami Czesi, wysłali więc zaproszenia 
na bal we wszystkich trzech językach Z nasze, 
stro-iy uznajemy to za zupełnie słuszne, albo­
wiem powinno się także język tych szanować 
od których bierze się pieniądze. Jeżeli do orga 
nizacji tej należą także Polacy, powinni być 
aksamo nwzg'çdnieni.

Tego wszystkiego nie mogą zrozumieć szo 
winiści z Mor. SI. 1), którzy napiętnowali to 
w jednym ze swoich artykułów, uznając orga 
<uza ję , żiwno-itników“ jako organizację niecze 
ską i szkodliwą dla sprawy czeskiej na Śląsku 
Cieszyńskim.

Robotnikom niechaj to będzie nowym douo 
iein, że nie powinni wstępować do czeskich 
organizacyj zwłaszcza do „Nar. Sdruženi“, gdyż 
jest to organizacja narodowej demokracji, Która 
iiezwzględiiie na to czy ona jest czeską, polską 
czy też niemiecką, jest szkodliwą dla klasy ro 
Hutniczej Nar. dem. jest przedstawicielką naj- 
'krajnie, zęzo szowinizmu i jest powodem wszel 
kich niepo'O umień międz narodowych, klot 
iuż dużo nieszczęścia przyniosły lod.iości a 
uwłaszcza klasie robotmezej.

Niesłychany 
wyzysk kolejarzy.

Niedawno donosiliśmy, jak to w Doubrawic 
na dworcu pociąg uciął obie nogi zatrudnio­
nemu przy zmiatim u śniegu robotnikowi kole­
jowemu Szotkow'kiemu z grupy «vr.hni stav 
iy». Obecnie piętnuje « Právo Lidu» inny wy 
oadek:

Tegoroczna zima wymaga ciężkich zad ,ń od 
kolejarzy Robotnicy «vrchní stavby», których 
--omandowano do usuwania śniegu z torów 
przy 30 stopniowym mrozie, otrzymali za 

2 godziną pracę w niedzielę płacę za 6 go 
izin. liczonych jako przezczasowych, królewską 
kwotę 12 —15 Kcz.

Publiczność dziwi, s ę że do usuwania śniegu 
używa się żołnierzy. Jeżeli zarząd koleji będzie 
ladal tę ciężką 1 niebezpieczną pracę tak wy­
nagradzał to nie moina się będzie dziwić, ze 
io usuwania śniegu celem utrzymania tuchu 
la kolejach trzeba będzie dostarczać aresztan 
tów.

«Nir Osvobozeni» zaś pis?e;
«W Starem Mieście obok Frýdku leż> sze 

reg kolej irzy, kiór m podczas pełnienia służby 
wśród wielkich mrozów omarzły uszy, nosy lub 
kończyny rąk tak, że wielu z nich pozostanie 
»alekami do śmierci.

Zima jest podwójnym wyzyskiem dla bied 
ych ludzi.

Metalowcy o swe prawa.
Mimo to, że w rrzemyśle metalurgicznym 

w Czechosłowacji trwa dobra konjunktura, ro 
botuicy pracują wszystkie zmiany a gdzieme 
gdzie przez czas, daje się zauważyć poguTS'e 
nie poziomu życiowego. Składa się nat »wel> 
prz.yrzyn. W pierwszym rzędzie bezpośrednie 
podatki gminne, d.-jące s ę we znaki pr.ez 
zwyższenie czynszu, wody itd Pi głoski, ,c 
ibecna koalicja zmniejszy och^ nę lokat >róu 
prowadzą także do dalszej zwyżki czynszu 
Wiele rodzin z obawy pr ed utraceniem po­
mieszkania przyjmuje z milczeniem każdą zwyz 
kę Ponadto ustawiczne żądania agrarjuszów o 
.wyżkę oihrony celnej na dowóz bydła zapo 
windują dalszą drożyznę

Okoliczności te były przedmiotem rozważania 
kierowników ruchu metalowców. Postanowiono 
nterweniować narazić w ministerstwie hmd'u 
W ub. tygodniu wybrała się deputarja na czele 

. tow Hitmplem do ministr.» handlu Nowaka 
któremu obszernie przedstawiono sytuację ro 
otników, wobec aktualnych zagadnień gospo 

darczych Minister handlu przyr/ekł. deputacji 
rozpatrzeć sprawę i przedstawić prezesowi 
rządu i radzie ministrów.

Od obecnyi h czynników rządowych nie moż­
na się spodziewać zbytniej naprawy warunków 
ekonomicznych W każdym razie spokojne 
Znoszenie wszelkich poczynań pogarszających 
warunki życiowe robotników oznaczałoby za­
dowolenie robotników obecnym stanem rzeczy 
íýnnie* -gność chwili nakazuje organizacjom za­
rodowym strzec zagrożonych interesów gospo­
darczych Ujśfl ęr^cęgo.

Śruba podatkowa a ręko­
dzielnicy.

Pewien majster stolarski podnosi w „Żivuo- 
r-tensko-obchodnii h rozLledach“ następujące żale 
wobec naciskającej śruby podatkowej

„Należy podjąć jakąś akcję na rzecz obro­
ny rękodzielników, albowiem jesteśmy wszys­
cy rozgoryczeni na urzędy podatkowe i ich 
prowadzenie Nic nie podejmuje się chociaż 
wymiary i nakazy płatnicze są wprost anarchją 
i konfiskatą naszego chleba. Mój największy 
obrót może wynosić 30.000 Kcz, który przy­
jąłem pomimo strat. Urząd podatkowy wy­
mierzył mi z 25.000 Kcz zysku 930 Kcz po 
datku. Do t"go przychodzi podatek zarobkowy, 
obrotowy, ubezpieczenie robotników, w choro 
óie, od wypadku i na starość Niech taki pan, 
który mi wymierzył 25 000 Kcz zysku przyjdzie 
1 popi trzy na mą pracę calemi wieczorami 1 
w niedzielę. Do gospody nie chodzę, żona zaś 
przeszywa stare ubrania, które nosiła kiedy 
była swobodną. Wnieśliśmy odwołanie a robo 
aiików rozpuścili, albowiem nie było innego 
wyjścia Kazdy z naszego fachu mówi, jeszcze 
tak dolej a za dwa 1 ita nie będzie już miał 
ani jednego hebla. Z konjuktury wynikłej w 
w następstwie ustawy dla popierania budownic­
twa mamy wiele pracy i kupujemy narzędzie. 
Jak konjuktura przejdzie — a będzie t-> nieba­
wem — będą rob< tnicy bez pracy. Nie r h ę 
judzić, jestem dobrym obywatelem republiki 
> płaciłem zawsze pod itki, a gdy inni psioczyli 
uspokajałem ich ale to co obecnie wyrabiają 
to już nie jest demokracją, gdyż mi biorą ca­
ły bochenek a do tego chcą jeszcze więcej niż 
nam Piszę wam to dlatego panów.e, gdyż bę­

dzie to miało złe następstwa, albowiem zapo­
biegliwi i oszczędni obywatele już mówią: po­
co mani zapobiegać i oszczędzać — dla kogo, 
aby mi to wydarli nawet z ust? Do takiej 
ostateczności nie miałoby przecież dojść I

Karol Pospíšil.1-
To macie rękod delnicy ową osławioną zre­

formowaną usLwç pod^tkov. ą Pisal.śmy o tem 
r 1927 gdy ją kapital. itye*nc-l  lei y-m-ia koa­
licja torfowała w parlamencie Nasze złowiesz­
cze przepowiednie spełniły się niestety do joty 
i już je odczuwacie na własnej skórze A po 
słowie klerykalni ci Patentowani obrońcy stanu 
rękodzielniczego swymi głosami dopomogli ją 
m hwalić, aby uzyskać wyższe dochody z po­
datków na wydatki przez nich uchwalonej 
podwyżki płacy dla kleru. 

Korespondencje.
Fiysztat. (Znów włamanie do kasy.) W nocy 

w niedziele dokonano włamania do Kasy han- 
dlowo-przemysłowej i skradziono 64.000 Kcz. 
Włamywacze doslali się tylncm oknem do Kasy 
handlowo-przemysłowej w domu kupca Löftel- 
hoiza, gdzie przepiłowali kratę. Rozdarli z boku 
kasę ogniotrwałą i zabrali z tresera 4 000 Kcz 
i 60.000 Kcz w obcych walutach. Tą samą drogą 
się także ulotnili. W poniedziałek rano funkcjo­
nariusze odkryli włamanie. Sprowadzono psa 
policyjnego „Bořka“ z Morawskiej Ostrawy. 
Podejrzenie pada na trzech mężczyzn, jeden 
był ubrany w ciemno-brunatue ubranie, a dwaj 
inni w czarnych płaszczach, których widziano 
wychodzić z pełnymi aktówkami z tego demi'. 
Indywidua te spostrzegł pewien młodzian, jak 
rzucali podrobiony klucz do ogrodu. Na miejscu 
włamania znaleziono ręcznik. W.amanie dowo­
dzi, że pracowali tam doświadczeni włamywa­
cze i to w rękawiczkach. Istnieje mocne podej­
rzenie. że włamywacze musieli mieć w domu 
pomocnika. O fundusze kasy handlowo-przemy 
słowej mogą być członkowie spokojni, ponie­
waż ze względu na koniec tygodnia nie było 
wiele gotówki pod ręką, a kasa jest ubezpie­
czona od włamania. Z papierów wartościowych 
skradziono czsł. pożyczki państwowe, losy bu - 
dowlane, losy tureckie i inne. Baczność przed 
kupowaniem tych papierów.

Karwłna. Komunikujemy Publiczności kar- 
wińskiej, że z dniem 1 lutego 1929 została 
otwarta Polska Publiczna Biblioteka Gminna 
w Karwinie, mieszcząca się obok cukierni p. 
Boehma. Upraszamy P. T- miłośników Książki 
polskiej o korzystanie z tego nowego zdroju 
zabawy i wiedzy w poniedziałki, środy i piątki 
od godziny 16—18 a w niedzielę od 10-12. Do
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użytku służy również czytelnia, wyposażona 
W gazety rożnych odcieni politycznych.

Orłowa. VV sobotę, dnia 2 lutego br. zakoń­
czono kurs rysunkowy dla nauczycieli szkół 
polskich powiatu frysztackiego, urządzony w 
OUowcj staraniem sekcji rysunkowej Towa­
rzystwa Nauczycieli Polskich a pozwolony Mi­
nisterstwem O. N. i rozdano świaoectwa frek- 
wencyjne. Kierowncitwo kursu powierzono insp. 
P. Rakusowi, który też — mimo że jest obar­
czony różnorodną pracą — objął kierown ctwo 
kursu nietylko dla formy, ale troszczył się o 
kurs tak, jak na sumiennego kierownika przy­
stało. Na kurs zapisało się 56 uczestników, a 
wszyscy wytrwali w pracy aż do zakończenia 
kursu. Znakomitą frekwencję kursu należy przy­
pisać zajmującym i rzeczowym wykładom pre­
legentów, którzy potrafili wzbudzić i podtrzy­
mać zainteresowanie się nauką rysunk, w w 
szkole pizez cały czas trwania kursu, to jest 
90 godzin. Wykładali znani rysownicy, miano­
wicie prof. Fierla, dyr. Molenda, naucz, wyùz. 
Piegza i naucz, wydz. Troinbik. Należy się im 
za ich prace i trudy, połączone z wykładami, 
Peine uznanie, bo pchnęli sprawę rysunków na 
nowe tory i przyczynili się do podniesienia 
poziomu naukowego w tym przedmiocie w na­
szych polskich szkołach.

(Zmarzł na koźle.) W poniedziałek za­
trzymał się na rynku w Orlowej wiiz, wiozący 
mleko z Szumbarku do szpitala. Na koźle spo­
strzeżono sztywnego woźnicę Skibę. Zmarzł 
on w drodze-

— (Napadnięta i obrabowana.) W sobotę o 
o godz. 9 i pół wieczorem ''zła drogą w kierun­
ku Pol Lutyni około lasu „Krajczoku“ Fran­
ciszka Ponczowa z Orlowej. Jakieś indywi irn 
przcpadio ją zidenacka i usiłowało ściągnąć do 
lasu, (idy napadnięta zaczęła krzyczeć o pomoc 
oapastai ; wyrwał jej torebkę i znikł w Ies:e 
W to. cl. ję niosła Ponczowa zó Kcz i nowe uzę­
bienie (r-ituczną szczękę) za 6(h) Kcz. Z powodu 
ckiii.. .ej nie mogła zapamiętać sobie wyglądu 
na?<ücinika.

Łazy. (Wycieczka delegatów polskich iimiej- 
sz. ś . narodowcyh.) W punieoziaick, dnia 4 
lutego zwiedzili delegaci polskich mniejszości 
narodowych tutejszą polską szkolę wydziało- 
.wą. Delegaci przybyli z Cieszyna na dworzec 
do O iłowej pociągiem o godzinie 12 min. 21, 
który nadszedł atoli z opóźnieniem. Drogę do 
Łazów odbyli pieszo i przybyli do szkoły około 
godziny 1. Dyrektor tow. Wójcik oprowadził 
gości po salach i gabinetach. W kuchni zakładu 
zupnego udzielił kilka wyjaśnień w sprawie za­
kładów zupnych, a następnie odpowiedział na 
kilka zapytań delegatów w sptawie kursów 
nauczycielskich i szkolnictwa powszechnego. 
W t ku dyskusji zwrócił uwagę sekretarz Wa- 
łeezko, iż przed godziną drugą mają delegaci 
zwiedzić jeszcze Centralne stowarzyszenie spo­
żywcze dla Śląska, puczem delegaci opuścili 
wkrótce szkolę o godzinie l‘3O. Dyr. Wójcik 
nie miał zatem możności zapoznać delegatów 
»w obszerniejszym wykładzie“ „z organizacją 
naszej opieki społecznej, skoncentrowanej w 
Rock' lnie opiekuńczej“, dalej ,,z organizacją na­
szych szkół fachowych“, jak to podaje w arty- 
kuio sprawozdawczym jedno z naszych pism. 
Wygłoszenie wymienionych referatów nie było 
zresztą przewidziane w projekcie zwiedzenia 
szkoły.

Ligotka Kameralna. (Z posiedzenia wydz. 
gminndgo.) We środę, dnia 6 lutego o godz. 
4 popoł. odbyło się u nas posied enie członków 
zastępstwa gminnego, które zagaił burmistrz 
D. Wałach. Protokół z ostatniego posiedzenia 
odczytał sekretarz Folwarczny Karol, kierow­
nik szkoły polskiej. Protokół ten przyjęto. Bur­
mistrz przeczytał różne dopisy, które wydzrał 
Ułatwiał. Pan Wałach (z brzega) ustąpił ze 
Ustępstwa gminnego w Ligotce Kameralnej, 
Ponieważ został wybrany do zastępstwa powia­
towego w Czeskim Cieszynie. Na miejsce jego 
do zastępstwa gminnego wszedł następny 
płonek Śląskiej Partji Ludowej, emerytowany 
toer. p. Jan Cichy, który w obecności wydziału 
ztoźył ślubowanie na ręce p. burmistrza. Na 
skutek prośby p. Jadwiszczokowej z gospody 
Etninnej co do powiększenia kuchni, przybudo- 

werandy i budowy kanału od wodociągu, 
uchwalono wysłać komisję budowlaną i sani­
tarną do zbadania tychże spraw. Uchwalono 
na zakład nieuleczalnie chorych 500 Kcz rocznic. 
Słudze gminnymu uchwalono podwyżkę 10 Kcz 
miesięcznie. Nie podobało się to rzeźnikowi p.

Kohutowi z „živnostenské občanské strany“, że 
wniosek za poprawą słudze gminnymu prze­
szedł, był on tego zdania, że może ktoś inny 
taniej funkcję tę by sprawował. Sługa ten i tak 
niema wygórowanej płacy, bo z już podwyżką 
przypadnie mu 60 Kcz miesięcznie. Ciekawe 
jednak, czyby ktoś z Czechów u nas wykony­
wał taką pracę za 50 Kcz miesięcznie. Nasza 
gmina posiada ponad 200 numerów, a takiemu 
słudze gminnymu należałoby się conajmniej 10Ù 
Kcz miesięcznie. Towarzysze z Polskiej Socja­
listycznej Partji Robotniczej: Śmiłowski, Sta­
niek i Waliczek głosowali za tą poprawą. Z po­
wyższego widzą jasno nasi obywatele, że „živ­
nostenská občanská strana“ jest przeciwko po­
prawie zarobków robotnikom. Dlatego też przy 
przyszłych jakichkolwiek wyborach będą glo­
sowali tylko na listę Polskiej Socjalistycznej 
Partji Robotniczej, która hardo stoi w walce 
o polepszenie bytu robotników i obywateli w 
przyszłości wogóie. Burmistrz wezwał człon­
ków zastępstwa gminnego, aby zwracali oby­
watelom uwagę na ogłoszenia. Tow. Staniek 
z PSPR. zabrał głos w tej sprawie i postawił 
wniosek, ażeby zaprowadzone zostały tablic J 
gminne na ogłoszenia, tak, jak to jest w innych 
gminach gdyż w naszej gminie niema żadnej. 
Obywatele, nie uczęszczający do gospód, nie 
wiedzą o żadnych ogłoszeniach. Po wyczerpa­
niu całego porządku dziennego posiedzenie to 
zamknięto. Socjalista.

Trzyniec. Od niedawna w tutejszych zakła­
dach sprowadzony trzeci dyrektor Sokol zo­
stał w ostatnim tygodniu bez wielkiej apelacji 
zwolniony ze zajmowanego stanowiska. Praw­
dopodobnie zachorował i wyjechał na kurację, 
z której to kuracji nie powróci już więcej. Ani 
robotnicy, ani też urzędnicy nie będą żałowali 
odejścia tego sławnego administratywnego dy­
rektora, który choć krótko tu przebywał, spra­
wował ponad swoje obowiązki kontrolę wszyst­
kich oddziałów i wśclbial nos swój wszędzie 
tam. gdzie go nie było trzeba. Takie natarczy­
we wścibianie nosa do spraw nieobowiązko­
wych spowodowało jego bezterminowe zwol­
nienie. jak krążą pogłoski, z powodu ciągłych 
skarg swoich podwładnych inspektorów. Jego 
sprawką były niesprawiedliwe przydziały mie­
szkań robotniczych dla protegowanych przez 
poszczególne osoby „milaczków“, zaś nie byli 
uwzględniani robotnicy, pracujący dziesiątki lat 
w' zakładach trzynieckich.

(Nieszczęśliwy wypadek.) W stalowni II 
spad! 3 lutego z żórawia elektrycznego tow. 
O a ś Józef, 18-letni młodzieniec, przyczein od­
niósł śmiertelne zranienie. Zmarły był zatrud­
niony w warsztacie elektrycznym. Przyczyna 
wypadku nie jest ustalona; może silne mrozy 
spowodowały znużenie zmarłego, i osłabiony 
przy pracy, stracił równowagę.

— (Wypadek.) W dniu 11 lutego zdarzył się 
tu wypadek niezwykły. Oto w oddziale ruchu 
dwie lokomotywy zderzyły się w biały dzień, 
wyrządzając wielkie szkody materjalne. Na 
szczęście wypadek ten nie spowodował żadne­
go kalectwa, ani ofiary w ludziach, gdyż pa­
lacze i maszyniści tychże parowozów, widząc 
nieuniknione nieszczęście, zdołali w ostatniej 
chwili wyskoczyć z parowozu a w ten sposób 
uchronić swe życie i zdrowie. — Do bliższych 
szczegółów tego wypadku powrócimy jeszcze 
w następnym numerze naszego pisma.

— (Zgon.) Zmarl tu na grypę i z tego po­
wodu zapoczątkowanego zapalenia tow. Rudolf 
Pracný, członek Związku metalowców oraz 
bojownik bratniej czeskiej soc. dem. Zmarły 
był też krótki czas w roku 1918-19 dyżurnym 
w Domu Robotniczym w Trzyńcu. Dożył 51 lat.

— (Zagadkowe zniknięcie.) Kierown k tutej­
szej filji Centralnego stowarzyszenia spożyw­
czego dla Śląska Skalka znikł w ubiegłym 
tygodniu bez śladu. Ostatnią noc bawił się na 
balu w Domu Robotniczym w Trzyńcu, p iczcm 
wyszedł z nieznaną panną i nie wrócił więcej. 
Skalka był wdowcem.

Syberyjska zima.
Zima, dająca się nam tego roku we znaki, 

jest prawdziwą zimą syberyjską, którą znają 
u nas tylko ci, którzy podczas wojny przeby­
wali jako jeńcy na Syberji. Takich mrozów, 
;akie obecnie u nas panują, nie pamiętają naj­
starsi ludzie. W sobotę w nocy 9 lutego a w 
niedzielę 10 lutego dochodziły już mrozy koło 

Frysztatu do 36 a nawet 38 stopni Celzjusza. 
Jeżeli mróz podniesie się jeszcze o 2 stopnie, 
wówczas już wogóie nie będzie można zimna 
mierzyć, ponieważ rtęć, znajdująca się w ter­
mometrze, przy 40 stopniach poniżej zera za­
marznie. Na większe mrozy, jak 40 stopni C, 
używa się termometrów spirytusowych, albo­
wiem spirytus nie zamarznie nawet przy naj­
większych mrozach.

Zima tegoroczna jest prawdziwą katastrofą, 
albowiem całe nasze życie nie jest przystoso­
wane na tak szalone zimno. Nie mamy stosow­
nego ubrania, a nawet i domy nasze nie są 
przystosowane do takiej zimy. Codziennie też 
można słyszeć o zmarznięciu ludzi. Odmroże­
nie uszu, rąk i nóg jest prawie na porządku 
dziennym. Zaś w miastach daje się odczuwać 
ogromny brak wody z powodu pękania rur 
wodociągowych, które mróz rozsadza.

Stacje meteorologiczne jeszcze ciągle zapo­
wiadają dalsze trwanie nieznośnych mrozów. 
Zimny prąd powietrza ciągle jeszcze wionie 
od północy. Jeżeli na chwilkę wionie cieplej­
szy prąd od południa, to trwa parę godzin i 
znowu znika.

Najbardziej zmiana ta daje się odczuwać 
najuboższej ludności, której nie stać ani na od­
powiednie ubranie, ani też na opał.

Dużo skarg słychać z powodu zmarznięcia 
ziemniaków. — Tak samo i drzewa owocowe 
ucierpią bardzo dużo, a'bowiem nie są przy­
zwyczajone na tak zimny klimat.

Mrozy powodują olbrzymie opóźnienia po­
ciągów. Giną ludzie, ptastwo i zwierzęta. Zima 
trwa w dalszym ciągu.

« 5..*

Nadzwyczajne ferje w szkołach.
Ministerstwo zdrowia upoważniło minister­

stwo oświaty, aby kierownicy szkół zarządzili 
uwolnienie dzieci od uczęszczania do szkół, w 
okolicznościach, gdzieby z powodu mrozów u 
cierpiały na zdrowiu drogą do szkoły lub po­
bytem w szkole. Zarządzenie to jest bardzo na 
czasie. W poniedziałek z pośród uczni przyby­
łych do polskiego gimnazjum w Orłowej miało 
coś dwudziestu odmrożone części twarzy. Je­
den chłopak nader poważnie. Z polecenia mi­
nisterstwa skorzystali kierownicy szkół w ca­
łej republice. W powiecie frysztackim na razie 
uwolniono dzieci do piątku. Dalsze postanowie­
nia zostaną przedsięwzięte według stanu tem­
peratury.

Kolejarze i mrozy.
Wzrost chorób wśród kolejarzy z powodu 

mroź,.w wzrasta gwałtownie. Z personálu ko­
lejowego w Boguminie i Mor. Ostrawie już roz­
chorowała jedna piąta.

* # *

W poniedziałek rano wynosiło zimno we 
Frysztacie 36 stopni C., w Karwinie już 39 a 
pod górami 42 stopni C.

Przegląd gospodarczy.
Srebrne pięelokoronówki zostaną puszczone 

w obieg już z końcem marca, albowiem do tego 
czasu zostanie ich wyrobiona ilość w cenie 
6,000.000 Kcz.

Wywóz czeskosłow ackich samo.hodów do 
Polski. W ciągu roku ubiegłego wywieziono z 
Czechosłowacji do Polski 570 samochodów, wo­
bec 327 w roku 1927. Polska zajmuje wśród 
odbiorców czeskich samochodów drugie miej­
sce po Austrji.

Rokowania zarobkowe w górnictwie górno- 
śląsklem. Wobec grożącego wybuchu strejku 
toczą się w Katowicach rokowania z ramienia 
rządu pod przewodnictwem wojewody, pomię­
dzy organizacją właścicieli kopalń a skoalowa- 
nymi związkami zawodowymi. Pomimo trudnej 
sytuacji istnieje możliwość uzyskania podwyżki 
płac górniczych. Pracodawcy zajęli -w pierw­
szym dniu obrad stanowisko wyczekujące. Zaś 
organizacje górnicze żywią nadzieję, że komisja 
dojdzie do przekonaia, że pierwotna podwyżka 
plac'została za nisko wymierzoną.

Konferencja gospodarcza Małej Ententy, 
którą zwołano na 11 lutego do Bukaresztu, zo­
stała odłożona o tydzień z winy Czechosło­
wacji, ponieważ poszczególne sprawy nie zo­
stały dotychczas przez ministerstwo spraw 
zagranicznych Czechosłowacji dostatecznie 
przedyskutowane.
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Zyski fabrykantów cukru.
Pamiętamy jak to fabrykantom cukru rząd 

kapitalistyczne klerykalny pozwolił na podro 
żenie cukru kosztem spożywców, a do tego ob­
dzielił ich miljonami z kasy państwowej kosz­
tem podatników. Fabrykant i cukru bowiem gro­
zili, że zamkną fabryki, albowiem zmuszeni będą 
pracować ze stratą. Rząd fabrykantom uwierzył 
i cukier podrożył.

Jak te straty fabrykantów wyglądaią dowo 
dzi fabryka cukru Scholler i Ska. Towarzystwo 
to osiągnęło za rok ubiegły 6.200.002 Kć czys­
tego zysku i wypłaca akcjonarjuszom po 5 pro 
cent dywidendy a po 8 i pół procent superdy 
uidendy. Tak dywidenda wynosi po 13 i pół 
procent od akcji.

Czeskie towarzystwo przemysłu cukrowego 
zaś za rok ubiegły osiągnęło 7,600 200 Kó czy­
stego zysku i będzie wypłacało po 15 procent 
dywidendy.

I to mają być te rzekome straty fabryk anc- 
kie, za które płacimy droższy cukier. Tak wy 
glądają rządy klerykalno agrarjuszowskich stron­
nictw, protektorów p. Jungi i „Naszego Kraju“.

Rady gospodarcze.
Namarznięte ziemniaki posiadają słodkawy 

i nieprzyjemny smak. Aby je uczynić zdatnemi 
do spożycia, należy je obrać nożem z łupiny 
a potem nałożyć bez wody do garnka, który 
trzeba szczelnie zatkać. Tak gotowane we 
własnej parze ziemniaki tracą słodkawy smak 
i nadają- się do jedzenia jak zupełnie zdrowe.

Sól kuchenna lekarstwem. Soli można 
jiżywać jako lekarstwa. Kąpiel w zimnej, do 
brze solonej wodzie, leczy namarznięte członki. 
Garstka soli, dodana do kąpieli, odświeża całe 
ciało. Rozczyn soli jest wyborny na przepłu 
kiwanie gardła podczas kataru; przy zapaleniu 
gardła należy dodać doń 2 — 3 krople formalinu.

Trzy katastrofy kolejowe.
Na linji Przerów—Berno wykoleił się w nie­

dzielę wieczór pociąg pośpieszny. Przyczyną 
wykolejenia jest złamannie osi wagonu z po 
wodu mrozów.

W niedzielę rano na stacji Przywóz—Wit 
kowice wskuteK mrozu urwała się zwora wa­
gonu i 8 wagonów wjechało na węglarki.

Na stacji w Świniowie naje hał w niedzielę 
pociąg towarowy od Ostrawy na opawski 
pociąg towarowy. Sześć wagonów wśród wiel 
kiego huku przewaliło się z toru. Szkoda ma 
terjalna jest wielka. Na szczęście z ludzi nikt 
nie został zraniony.

Masakra cyganów 
na Siowaczyźnie.

8 cyganów zabitych, 14 ciężko rannych.
W ubegłym tygodniu rozpoczął się przed 

sądem przysięgłych w Tremzynie proces <■ 
wielką masakrę bindy cygańskiej Czterech 
rolników słowackich odpowiada za zbrodnię 
napedu w której zabiti 8 cyganów a 14 ciężki 
okaleczono Zbrodni dokonano 2 października 
1928 w obozie bandy cygańskiej w Pobedinie 
obok Trenczyna, licząc ej 74 osób Aresztowań- 
wówczas 30 Słowaków z Pobedjna j.iko spraw­
ców njpadu W toku śledztwa pozostało tylko 
czterech oskarżony'h rolników, j.iko głównyi h 
sprawców zbrodni graniczącej z bestjalizmem 
Są to: C. Mel char, J Mtklowič. G. Miklow.č 
i A Brandstädter Reszta wieśniaków stanie 
przed sądem karnym

Tło tej ponurej zbrodni polega na tern, że 
w Pobedinie dokonano w przeciągu 8 l.n 
2^00 kradzieży, które zarzucano bandzie 74 
cyganów osiadłej w 15 <h taih na skraju wsi 
Nie mogąc sobie już dać rady urząd g ninne 
ofiarował 2o,ono Kcz na zakupno gruntów na 
wysepce, aby tam umieś ić cyganów. Władze 
odrzuciły propozycje cyganów. Odtąd roz­
brzmiałe» hasło wśród mieszkańców wsi Jeż« 1 
nam już nikt nie pomoże, to musimy sobie 
pomóc sami We wrześniu spaliły się tr/y 
stogi słomy które mieli podpalić cyganie J» d 
nego cygana i cygmkę aresztowano — lecz 
nic im nie udowodniono. 2 dni aresztu i 20 Kcz 
grzywny — oto cała kara jaką cyganom wy­

mierzył sąd powiatowy. Wśród wieśniaków 
powstało straszne rozgoryczenie. Dnia 1 paź­
dziernika odbywał się kiermasz z tańcami i pi­
jatyką Po północy ruszyli r< zkiermaszeni wie­
śniacy w liczbie około 40 osób na obóz cy 
gański Padały kan.ieme i strzały. Cyganie 
uciekali Masakra trwała dwie godziny Ośm 
okropnie zmasakrowanych trupów cygańskich 
legło na pobojowisku, w tern dwie ciężarne 
cyganki. Oprócz tego było 14 ciężko a kilka 
naście lżej rannych.

Po krwawym czynie wrócili kiermasznicy 
napowrót do gospód, gdzie dc lej hulali Tam 
każdy zdawał raport przywódcy napadu stola 
rzowi Brandstätterowi, który po raporcie o 
świadczy ; »Dzięki Bogu, teraz już wszystko 
w porządku» Wczesnym rankiem przyszli do 
wsi żandarmi i aresztowali mnóstwo osób.

Rozprawę przeciw czterem głównym aran 
żeróm mordu rozpoczęto wśród wielkn h zar^ą 
dzeń ochronnych Do rozprawy staje około sto 
świadków. Wszyscy czterzej główni oskarżeni 
nie chcą nic wiedzieć o napadzie.

Komunikaty.
Posiedzenie Rady Naczelnej sekcji gimn. 

Stów. „Sily“ odbędzie się dnia 16 lutego br. w 
Domu Robotniczym w Orlowej o godz. 5 po­
południu Obecność wszystkich członków wy­
magana.

Osobne zaproszenia nie będą wysyłane.
O ile się okaże potrzeba zwołania posiedze­

nia w sprawach nagłych, będą członkowie Ra­
dy na czas zawiadomieni.

Za Radę Naczelną: Hrabiec m. p.
Miejscowa Komisja Oświatowa w Trzyńeu 

postanawia urządzić dokształcajęące kursa ję­
zyka czeskiego i niemieckiego dla osób obojga 
płci od lat 14 w górę w miejscowej polskiej 
szkole ludowej w Trzyńeu. Zapisy przyjmuje 
się codziennie w kancelarii Domu Robotniczego 
i Czytelni Katolickiej do 28 lutego br. Pierw­
sza lekcja odbędzie się w piątek dnia 1 mai ca 
o godz. 6 wieczór w polskiej szkole ludowej.

Zarząd M. K, O. w Trzyńeu.
Leszna Dolna. (Gwiazdka.) Gminna Rodzina 

Opiekuńcza wraz z gronem nauczycklskæm 
składa tą drogą wszystkim obywatelom gminy, 
którzy się poświęcili pracą i hojnemi darami 
przy urządzeniu w tutejszej szkole i ochronce 
gwiazki szkolnej najserdeczniejsze podziękowa­
nie. Wszystkie dzieci zostały obdarowane ubio­
rami, względnie częściami tychże. To też 7- 
wdzięcznością przypominać sobie dziatwa bę­
dzie szczodrość obywateli. W jedności siła!

Z Towarzystwa Rolniczego. Członkowie, 
chcący w bieżącym ropu zamówić sobie przez 
Towarzystwo Rolnicze narybek lub sadzonki 
leśne, niechaj zgłoszą swoje zapotrzebowanie 
najdalej do 20 lutego b. r. Zamówienia uskute­
cznić można ustnie w biurze Towarzystwa 
Rolniczego, lub też pisemnie pocztą.

Rozmaitości.
„Wolność słowa“ w Czechiis'owacji. Poprze­

dni numer „Robotnika Śląskiego“ u.egł konfi­
skacie za lokalną korespondencję.

Konstytujące posiedzenie Zastępstwa powia­
towego wj Frysztacie odbędzie się we wiórek, 
19 lutego o godz. 3 popołudniu w gmachu sądu 
Wstęp publiczności ograniczono z powodu ma­
łych rozmiarów lokalu. Bilety wstępu wydaje 
urząd powiatowy.

O zbliżenie czesko-polskie. „Mor. sl. deník“ 
wita konstytujące posiedzenie czesko-po'skiego 
klubu w Ostrawie dla wzajemnych porozumień 
obu narodów, zamieszkujących Śląsk Cieszyń­
ski. Podnosi konieczną potrzebę wzajemnego 
poznania się. Tak, pognajcie Polaków, panowie 
Czesi, a nie będziecie nam zarzucali nielojalno­
ści wobec narodu czeskiego i państwowości 
czeskosłowackiej.

Wybory do rady miejskiej w Morawski j 
Ostrawie zostały rozpisane na 3 marca. Dla 
olbrzymiej większości ogółu polskich robotni­
ków jest ta sprawa obojętna, albowiem ci sami, 
którzy za Austrii posiadali tam prawo wybor­
cze, zostali zgoła całkowicie zepchnięci p.zez 
demokratyczną republikę na „cizinců“, helotów, 
wydziedziczonych z praw obywatelskich.

Odczyt o Polakach w Czechosłowacji. Pan 
Roman Mańkowski, student praw, wygłosił w 

dniu 19 stycznia b. r. w sali „Odrodzenia“ w 
Warszawie odczyt pod tytułem; ..Kwestja pol­
ska w Czechosłowacji“. Çdczyt spotkał się ze 
znacznem zainteresowaniem słuchaczy, wśród 
których szczególnie licznie reprezentowaną 
była młodzież akademicka.

Nowy szpital w Boguminie. W Bogumime 
przeprowadzono kolaudację nowego szpitala 
publicznego, który wybudowany zostanie na­
kładem v, milj. Kcz. W budowie będzie pomiesz­
czonych 7u łóżek dla chorych, sale operacyjne 
i ordynacyjne, oraz kancelarie.

Bilans handlowy za rok 1927 zakończone 
nadwyżką 576 milj. Kcz.

Mor. Ostrawa—Ameryka. W ubiegłym ty­
godniu zastępca hut witkowickich dokonał 
pierwszej rozmowy telefonicznej- z zastępcą 
tychże hut w Buenos Aires.

Brak wody. Skutkiem silnych mrozów i usz­
kodzeń wodociągów w Mor. Ostrawie zapano­
wał katastrofalny brak wody. Taksamo w Or- 
łowej zamarzł i pęknął główny zbiornik wo­
dy. Ludzie chodzić musieli za wodą do odda­
lonych studni.

Wyrównanie sądowe. W niewypłacalność 
popadl Ryszard Binar, piekarz w Karwinie 
i zgłosił wyrównanie sądowe z wierzycielami. 
Majątek jego wynosi 93.196 Kcz, długi zaś 
247.942 Kcz.

Wypadek robotnika na mrozie. W hucie mie­
dzi w Witkowicach w poniedziałek robotnik 
Alojzy Staś chciał zatrzymać przy ładowaniu 
posuwający się wagon. Poślizgnęła mu się noga 
i upadł nieszczęśliwie pod kola wgonu, które 
ucięły mu prawą nogę w kolanie.

Plaga samochodów. W Przywozie została 
8-let.na dziewczyna Gruenbergowa popchnięta 
samochodem i doznała ciężkich obrażeń ciała. 
Wypadek spowodowała nieostrożność szofera.

Zagadkowy napad morderczy we Frysztacie 
tajemnicą. W poprzednim numerze donosiliśmy 
o napadzie z wynikiem śmiertelnym na Fran­
ciszka Wierzgoma. Wierzgoń szedł wówczas o 
północy z balu. Za halą targową hut witko­
wickich został napadnięty przez dwóch męż­
czyzn, z których jeden pchnął go nożem owa 
razy w bizuch. Chociaż rana była wielka, to 
Wierzgoń zdołał dojść do domu i położyć się. 
Zamiast pójść do lekarza i zgłosić napad policji, 
Wierzgoń leczył się sam w domu. Rana się 
zapaliła i groziło mu zatrucie krwi. Dopiero 
wtedy udał się do lekarza, który zarządził od­
danie go do szpitala w Ostrawie. Tam pomimo 
udatnej operacji zmarł, albowiem z powodu 
spóźnienia nastąpiło zakażenie krwi, na które 
medycyna nie zna dotychczas środków. Wierz­
goń zmarł i nie podał ścisłych okoliczności na­
padu, dlatego sprawa pozostaje narazie zagadką.

Obrał łatwą drogę do kryminału. Do gospo­
dy Kondelki w Morawskiej Ostrawie przyszedł 
bezrobotny Rudolf Janać z Mor. Ostrawy. Na­
jadł się i napił za 96‘50 Kcz, poczem oświad­
czył, że niema pieniędzy na zapłacenie rachun­
ku i przeto dopuścił się oszustwa, aby dostać 
się łatwą drogą do kryminału.

Z obawy przed karą. 13-letni chłopak gór­
nika Władysław Klimek z Kończyczek nad 
Ostrawicą obawiał się w domu kary za jakieś 
przewinienie. W strachu przed karą, uciekl z 
domu; przez dzień tułał się, a wieczór ukrył 
się w jakiejś skrzyni na starym dworcu w 
Kończyczkaeh. Tak nocował od wtorku aż do 
niedzieli, nim go tam przypadkowo znaleziono. 
Przewieziono go samochodem do szpitala, gdzie 
już był tak zmarznięty, że lekarze wątpą o 
jego wyzdrowieniu, a o ile się to uda, będą mu 
musieli odciąć obie nogi. Takie są następstwa 
ucieczki chłopca z domu przed karą!

Jednolita Wielkanoc. Naczelne władze ko­
ścioła prawosławnego w Budapeszcie zniosły 
14-dniową różnicę między Wielkanocą prawo­
sławnego gregoriańskiego kalendarza. Po 347 
latach obie cerkwie wspólnie obchodzić będą 
Wielkanoc.

Dziecię wyrzucono na mróz. Obok toru koleji 
studensko-sztramberskiej znaleziono zwłoki no 
worodka. Śledztwo wykazało, że m .rderczynia 
była pewna dziewczyna ze Słowaczyzny, któ­
rej narodził się w pociągu chłopiec i którego 
wyrzuciła na mróz. Dziecię zmarzło.

Używają ludzi. Jak donoszą „Lidové No­
viny“ Na dworcach kolejowych w Pradze wy­
konywali pracę nadzieników żołnierze, czy­
szczący tory kolejowe ze śniegu. Zarząd kolei 
zamiast zamówić wydalonych robotników bez­
robotnych, użył żołnierzy do pracy, którzy w 
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nocy i w niedz.elę, zamiast spoczy nku, inusieli 
pracować za śmiesznie niskicm wynagrodze­
niem.

Przeszkoda na szybie „Głębokim“. We środę 
spuszczano do szybu drezynę z drzewem. Dre­
zyna w połowie jazdy zahaczyła o żelazne 
trawersy szybu, a klatka pędziła dalej. Szczę­
ściu tylko przypisać należy, że spadającem 
drzewem nie został nikt raniony. Górnicy inu- 
sieli udać się na szyb ..Franciszki“, który jest 
znacznie oddalony oa „Głębokiego“. To też 
górnicy w lekkich ubianiach zjazdowych po 
wydobyciu, przybyli wśród trzaskającego mro­
zu całkiem skostniali od zimna na szyb „Ołę- 
boK>‘- yo swe ubrania.

Praca straży pożarnej przy 30 st. mrozu. 
W poniedziałek o godz. 7 wieczór wybuchł 
Pożar w wili Loewego w Cieszynie. Strażacy7 
Pracowali w nocy- przy 3u stopniach C mrozu, 
wśród chioszczącego wiatru północno-wschod­
niego, z podziwu godną wytrzymałością. Woda 
marzła w wężach, jednak wytrwali 8 godzm 
na posterunku, aż opanowali pożar i ochronili 
okoliczne domy. Przybyła też straż z Czeskie­
go Cieszyna, która znosiła heroiczne trudy 
mrozu razem z Polakami.

Sąd przysięgłych nie zna takich żartów. 
Przed sądem przysięgłych w Ołomuńcu sta­
wał oskarżony 27.1etni L. Javorek ze Š1. Ostra­
wy, że usiłował wyrwać kelnerce 2000 Kcz. 
Przy aresztowaniu oświadczył, że to robił z 
żartu. Przysięgli jednak nie uwierzyli w po­
dobny żart i Javorek został skazany na 5 lat 
do kryminału.

Ten nie boi się zimy. 75-ietni starzec ilroza 
z Újezdu obok Boskovic, nie boi się zimy i cho- 

z Újezdu do Boskowic boso.
Rozszarpany przez stado wilków. We wsi 

■Wada na Llowaczyźnie napadlo stado wilków 
na wieś i wyrządziło wśród bydła bardzo wicl- 
k “ szkody. Stado wilków (około 30) ciągnęło 
Poźn.ej Jo wsi sąsiedniej. Wobec tego pewien 
młody mężczyzna, uzbrojony w strzelbę, usilo­
vní uwiadomić mieszkańców owej grniny o 
Srożąccm niebezpieczeństwie. Gdy dzielny ów 
cn.'op już byi we wsi, strzelił do stada i położył 
dwóch wilków trupem. Momentalnie otoczyła 
go leszta bestyj. Zaczęła się rozpaczliwa walka, 
w której mężczyzna ów został rozszarpany 
przez wilki. 1 o samo stado wilków rozszarpało 
równocześnie i kobietę.

Grzebanie umarłych w Koszycach staje się 
Prawie niemożliwością, gdyż ziemia jest na 120 
cm zamarzłą prawie jak beton. Do niedzieli 
czekało już 9 trupów na groby.

Tylko do Polski nie! Z Czechosłowacji mo­
żna obecnie podróżować bez wiza paszporto­
wego do 13 państw, a mianowicie: do Austrji, 
“elgji, Francji, Finlandii, Haiti, Holandji, Jugo­
sławii, Kuby, Luksemburgu, Marokka, Niemiec, 
Szwajcarii i Urugwaju. Nawet do Ameryki i 
Afryki, za oceany, można jechać bez wizowa­
nego paszportu, a Polskę, z którą już miano 
tyle „bratnich“ wycieczek, odgranicza od Cze­
chosłowacji chiński mur kosztownych wiz pa­
szportowych.

Słomiana zgoda. Małżonkowie Woźniakowie 
* Maliszewie (pow. radomski w Polsce) żyli 
ze sobą od dłuższego czasu w niezgodzie. Za 
radą bractw kościelnych postanowili udać się 
co proboszcza i pogodzić. Kaptan, rozradowaw­
szy się ufnością wiary, pojednał powaśnionych 
niałżonków. W drodze od proboszcza zaczęli 
się małżonkowie znowu kłócić a zagniewany 
Woźniak strzelił żonie z rewolweru do głowy. 
Stan Woźniakowej jest groźny. Woźniak zaś 
zbiegł.

Wielkie zamówienia sowieckie na Śląsku 
b*nynt  Obecnie toczą się pertraktacje w spra 

,e zamówienia przez rząd rosyjski w hutach 
r°*skiego  Śląska Górnego wyrobów żelaznych 
•stalowych za 1*5  milj. dolarów (około 50 mili, 
a * tinalizacji tych zamówień wyjechał 
do Moskwy dyrektor huty „Bismark“.

Dalszy wzrost bezrobocia w Austrji. Z 
końcem stycznia ilość bezrobotnych w Austrji 
Pobierających zasiłek wzrosła na 245.000 osób. 
W przeciągu stycznia podniosła się ilość bez­
robotnych o 16.0Û0. Po doliczeniu osób, niema-1 
Kch Drawa na zasiłek wynosi ilość bezro- 

ych 280.000 osób. Jest to olbrzymia suma 
aa Państewko z 6 miljonami ludności. A kiedy 

olska zastosuje przeciwzarządzenie wwozu 
HUstrjakich wyrobów przemysłowych za dła­
wienie dowozu bydła polskiego do Austrii, 

liczba bezrobotnych podniesie się jeszcze bar­
dziej.

Połykał gwoździe za wódkę. Dr. Larin w 
Moskwie dokonał operacji żołądka 32-letniego 
mężczyzny, w którym znaleziono od dwóch do 
dziewięć cm długie gwoźdźie w ogólnej wa­
dze 345 g. Za pół roku mężczyzna ów znalazł 
się znowu na stole operacyjnym. W jego żołąd­
ku znaleziono 94 wielkich gwoździ. Kiedy pa­
cjent wyzdrowiał, podano go badaniu w' zakła­
dzie dla umysłowo chorych. Okazało się, że 
mężczyzna len gwoździe połykał za szklankę 
wódki. To jeden z licznych dowodów nieszczę­
snego nałogu, jakim jest pijaństwo.

Towarzystwo lodowych kąpielarzy. Wśród 
obecnych barbarzyńskich mrozów utworzyło 
się w Wiedniu małe towarzystwo, mające na 
celu kąpiel w wodzie lodowej. Hasłem tego 
towarzystwa jest: „Chłódź się codziennie!“ To 
też członkowie tego towarzystwa wyrąbali w 
grubej powłoce lodu na Dunaju otwór i tam się 
codziennie kąpią przy przeszło 30 stopniach 
mrozu. Na czele tego towarzystwa bierze w 
kąpielach udział 6-t-letni lekarz dr. Panesch.

Dziesięć cyganów zmarzło. W jednej wsi 
obok Mor. Szumbarku banda cyganów rozpa­
liła na noc ognisko i położyła się spać w na­
miotach wśród trzaskającego mrozu. Ogień 
zagasł a 10 cyganów się już nie przebudziło. 
Wszyscy zmarzli.

Wódka w wodociągu. W Stanach Zjednoczo- ■ 
nych Ameryki Północnej, które zapowiedziały 
alkoholowi walkę na śmierć i życie, dzieją się 
różne dziwy na tle tej walki. Oto w mieście 
Rahway pewnego dnia mieszkańcy otwarłszy 
kurki wodociągu miejskiego, ku nie małemu 
zdziwieniu skonstatowali, że woda z nich pły­
wająca posiada smak wódki. Wielu mieszkań­
ców popijała tę ciecz i przez cały dzień nie mo­
żna ich było oderwać od wodociągu. Po ści­
słych badaniach rozwiązano tę łamigłówkę. 
Oto znów policja dla zwalczania alkoholu skon­
fiskowała pewnej tajnej gorzelni wielką ilość 
melasy, przeznaczonej do fabrykacji wędki i tę 
wrzucili do rzeki, skąd pobiera się wodę do 
wodociągu miejskiego.

Ohydny morderca wiejski. Mlouy wieśniak 
Jasiński napadł na drodze z Radomia do Sko- 
ryszewa z siekierą w ręku dwoje uciekają­
cych staruszków. W pewnym momencie roz­
platał siekierą głowę swej teściowej, poczem 
dopadl starca teścia i zadał mu kilka śmiertel­
nych ciosów siekierą. Następnie morderca po­
biegł do mieszkania swego szwagra, a zastaw­
szy go w łóżku, zamordował go siekierą. Na­
stępnie udał się do swej chaty w Janiszewie, 
gdzie zakłuł widłami swą żonę i kilkumiesię­
czne dziecko. Wkońcu podpalił swą chatę i 
uciekł do lasu. Wyrodek ten był już 17 razy 
karany za kradzieże i rabunki, a ostatnio zo­
stał przed kilku dniami dopiero wypuszczony 
z więzienia. Powodem mordu były niesnaski 
na tle majątkowem.

Straszne następstwo obchodu świętej pa­
tronki. W Catanji we Włoszech obchodzono 
uroczystość świętej Agaty, jako miejscowej pa­
tronki. Podczas strzelania z moździerzy zapalił 
się proch w skrzynce i spowodował wybach.

Z Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Czeskim Cieszynie i jego fnlij. Stan wkła­
dek na oszczędność z końcem grudnia 1928 r. 
wynos ł na 6869 książeczkach Kcz 28 468.22990, 
w styczniu 1929 strony wpłaciły Kć 2 014.73î 02, 
w tym samym czasie podjęły Kcz 1,409 906 84.’ 
Stan wkładek przeto w Towarzystwie z dniem 
l lutego 1929 r. wynosił Kč 29,073.058 08, 
złożonych na 6.979 książeczkach oszczęd. Stopa 
5% przy dziennem oprocentowaniu, bez­
pieczeństwo zupełne Podatek rentowy i inne 
opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym 
z oszczędności.

Władze podatkowe nie mają prawa wglądu 
do ksiąg oszczędności Towarzystwa, względnie 
na poszczególne konta wkładających. Ze strony 
pracowników Towarzystwa tajemnica urzędowa 
ściśle przestrzegana.

Notatki,
Nasz zjazd partyjny odbywa się w Doubra- 

wie. Kiedyś, przed kilkunastu laty odbywaliśmy 
zjazdy w Dąbrowie. Dziś nam w Dąbrowie nie 
wolno zjazdu odbywać. Niemcom natomiast 
wolno „in Dombrau“ robić różne rzeczy.

i CQmat3amaaaDnnnnrc~inonnnnnnnnnrT~H~in

Siłacze!
Przygotowujcie się na 

wyjazd do Wiednia!
_ fc XmïTLJiru~r „-In, nnnnnn

Wesoły kącik.
Rzecz godna widzenia. W Jasielskiem jest 

wieś pod nazwą Opacie. Ksiądz ogłaszał z am­
bony, że najpierw pojedzie na Opacie z kolędą. 
Dzieci zrozumiały, że ksiądz pojedzie na łopa­
cie i czekały pod kościołem, ażeby to dziwo 
oglądać.

ZBowery fbicylsle)
z najlepszych fabryk po najtańszych cenach u

STBZYŻjiL
wK; rw.me. Także naraty.bez podwyższenia cen 
V/VVVVyyVWVVVVWWVrwvyyyyyyy vvr.

Skórę la.
Krajową i zagraniczną, cholewki według miary 
i barwy. Na przebarwienie bucików linoleum pa­
sta. Wszelkie przybory szewskie oferuje po ce­

nach konkurencyjnych firma

MAREK TÜBERGER
handel skór.

Naprzeciw pana Gutliba, Karwina.

Niniejszem zawiadamiamy P. T. Publiczność 
i naszą klientelę, iż na czas budowy własnego 
nowego domu, biuro naszej iilji w Orłowej zo-

Pobożny tłum w panice uciekał na wszystkie 
strony. Na ziemi pozostało 25 rannych, z tego 
kilka śmiertelnie.

Z niwpoiczoną sRq rozwija się
ruch współdzieh-zy we wszystkich kulturalnych państwach świata! 

Spiżowe podkład. ruchu współdzielczegi są założone we wpsół 
dziekczej własnej produkcji.

Popierajcie dlatego dalszy rozwój przez stały odbiór HT]n
współ Jzelczych wyrobów-najlepszych a mianowicie uljU’rlluUllLl U H

Jednajcie nowych abonentów i czytelników : obok składu mebli i Domu Robotniczego. 
dla „Robotnika Śląskiego“! "3PL Dyrekcja Towarzystwa Oszcz. i Zafczek.

Ra iooprzemysł
spółka z ograniczoną poręką 

fabryka: Praha—Hradec—Karlov Nr. 2.
poleca najlepszą i najtańszą kawę żytnią i cykorję.
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Wielkie okręty motorowe ALCANTARA i AS CURI AB 
Bi.000 ton poj., 22.000 ton reg.

Pierwszorzędna knebnia. Wygodne pomieBzcsenie

132HI/11/2..

ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 

PERU, CHILE. BOLIVIA

BACZNOŚĆIBACZNOŚĆ!

RAKIETüWÏ LsjT NA MARS

Wszelkich informacji udziela

ZRCTST.AXj ZhÆ-ZkTT-i LTOSTE
PRAGA H., HYBERNSKÁ 24 XII.

Lekarz dentysta

 

oprocentowuje wyżej, zależnie od urnowy.

Vitello 
masło

a 
a 
a [s;

KALESONY luę-k e <t brze wżyte, ko- 
(•—, lt>-—, 17 — Kalesony „Krisetowe“ 

— 16—,18—, 2<>- K ilesonv „bntche-
16-—, 19—. K-1,-8' ny ..gnidlow e“ 
1H-—. Ka'e-Oi y zn-czii „tygt“ Kć 

-, 17’— 19—, 23'— Matcrje me- 
.„Tp- 

. Ma 
er. B tu 
129—.

Wszetaie prace w zakres 
malarstwa wchodzące, jako to malowanie 
pokoji, sal, scen teatralnych itp. przepro­
wadza wzorowo, szybko i t^nio 

Maksmiljan Bartnicki 
malarz i pokostnik. ORŁOWA. 

Wujcio Boby powiada:

Badania naukowe 
wykazały,

«< w< ,.w»WWW ■ ©©©«©•••©•«•«».w« Ł
ZWF*  INSERUJCIE TYLKO W NASZEM 
PIŚMIE: „ROBOTNIKU ŚLĄSKIM“!

Najlepsze 'i na jtańsze ubraniu 
męskie i dla chłopców u y kvitu­

je znana firma
Józef BERKA,

krawiec męski. KAU WJNA
ul. ILau laczku !/8

te najważniejsze części składo­
we masła naturalnego i delikat­
nej margaryny Vitello zgadza­
ją się, gdyż zawiera :

białka:
058
065

nadaje [się równie dobrze do 
gotowania, pieczenia i smaże­
nia jako i smarowania chleba

Co nauka stwierdziła i 
uznała nie możecie odrzucić 
i wobec tego delikatna mar­
garyna Vitello należy też do 
Waszych kuchni.
 -

Nowe GE: IB 11IR ZE
białe, niedarte, dobrej ja

S\J. J kości 1 kg à Kč 35 -- za- 
sVła 4 kg pobraniem 

—t^<^2?pocztowem.
ADOLF FREUND, PRAGA-LIBEŃ, 

handel pierzem. Kral< vska 8ęę

TOWARZYSTWO OSZC ÆDNOSC1 1 ZALICZEK
Rok założenia 1873 PT I .1A W K A R WI N I E. Telefon Nr. 29.

 
Wszelkie roboty tapicerskie, mate, ace, oto 

many, rolety najtaniej wykonuje Firma

WILHELM BUXBAUM 
w Karwinie, obok szybu Gabrjela, 

filja Frysztat, ulica Cieszyńska 
tłuszczu: 

8473 
84 04 

węglowodzianu : kalorji:
Vitello 052 761*—
masło 063 76 ri

punkt topnienia u obu 330 

Przy zakupnie zważajcie na 
to, że używając delikatnej piar- 
garyny Vitello, wydacie tylko 
połowę pieniędzy a otrzymacie 
za nie równą masłu wartość 
pożywną

będzie niebawem uskutic/.niony, albowiem Fma: 
ILityśek u>a już przygotowany wielki zapas spod­
ni, sukni i bu lit.ny ula wszystkich obyw. tell „Mur- 
sa", które dostarczać nnu bi.dz.ie dr< ga rakiet, wij. 
We, ług uilgmlnu 11 astronomiczny! h na Maiseżjją 
ludzie, olbr ymi, silu eisi od lwów i tjgrów 
1 rocznie dużo spoc.n, spotrzelują. dlatego wybra­
li sobie naszą Fnuę „Matrśek*,  gdyż bardzo do- 
bize witdza, żo ty Iko u Mntjśza m gą otrzymać Spo­
dnie, sukn.ei ni« liznę na,ti vial-za, do nie ro darcia, 
p zy.-zeiu rocznie zaoszczędzają wiele pieniędzy.

Obj w tele naszej lep iblii-i, którzy zajmujecie 
się zakupiiciu tak dobiegu i taniego świat -wojzna- 
nego towaru n. pisz.cie jeszcze <izt> przynajmniej o 
leuną sztukę towaru na próbę, gdyż n.ezwykle do­
bry rodzi j 1 tanu ść naszego światcwo znanego 
tjwaiu Mas wprost zadziwi.

l’o niskich światowych cenaeh poleca­
li y il ODNIE ROBUC'E, wykonane ty‘ko z trwa- 
łj eti luateiyj, szyte przez z-iwndowy. h niajstn w 
w każdej dług >ści dla dojr ałego mężczyzny juz 
•za Kć 13 —, 16 —, 19—, 23 —, 26—, 29—, 33 - , 
36—. Sp dnie „tygr“, których lwy ani tygry nie 
ro/edrza — li. wosć naszej firmy, po cenach fabry- 
iznidi tylko Kó 25’—, 29'—,33-—,39’—,45—, 
49—, 55 —, 59—. Sjk dnie ze skóry msn.uta do nie 
rozda:cia stosi wne na każda pogodę „podziw świa- 
ta‘‘ Kć .14—, Ii9 —, 45—. 49— ,'ô9—. SpoOnie 
„Jelenie“ t » w skóra cz: rta tiwałe pod gwarancją 
h (. 29—, 39 —, 49—. 59 —, 65 —, 69—. Spodnio 
„Rajtki“ wyrabiane tyiko z trwałych msterji Kć 
29—, 39 —, 45—, 49 —, 55 —, 65—. 69— Spo­
dnie ,, lagward“ „Mongou“ b rdzo trwałe Kó 19’—, 
29’ , 35 —, 39—, 48 - . 59—. Sjiodme na święto 
bardzo prę-ne i trwałe wz >ry Kć 19-—, 29 — , 39 —, 
46 - , 4M —, i»6"—, 19’—. Spomiie, Orbis“ KČ29* —, 
33-—, .3«-—, 39- - Spodnie ,inars" hć 24-—, 27-—, 
32-—, 37-—. Spudme ,.Tango“ *>o  meiozdan-ia tyl­
ko Kć 34— ,39-— 49— Sp.<lnie„Te-ss“Kćz7—,
34 —. 39 — Spodnie ,Tu»tiaiin" szczególnie do pra­
cy, silnu Kć 49—. 59 —. 8,>odn>e„‘ ariss“ półświą- 
te- zne Kć '4—,29 —. 35—, 39 —. Spodme „ho 
uweniut bardzo piękne wz<>ty na śwręto Kć 45’—, 
t9 —, 55-—. Spo luie z matery j angielsku h, modne 
wz"ty, trwałe Kć 33 —, 36’—, 39—, 46’—, 49—. 
Sp.irinie „11 landki  Iw atawo znane, do nieznis-cze- 
nia hć 23 — , 26—, 28—, .34 —, 39—. Spodnie 
„S t.nm“ Kć 27—, 36 —, 44—, 49' - .

*

SUKNIE półwehiiane, nieusye, największej sze­
rokości i w.eikośfi, różnych i modny h wzorów Kć 
8 —, 11—, 13—. 15 —, 17—, 19 —, 23 —, 2b —. 
Suknie ..Krieset Kć 16-— 20-—, 29—, ^5— we­
dług kwabty Suknie włnane na święto modne 
wzmy Kć 29 —, 35 —, 39—, 45—, 49—, 55—, 
59 —, 65—,69—, 79-—, 89—. huknie ze znaczka 
,rNil1 które ani krokodyl nie roed-ze.

UBRANKA CHŁOPIĘCE z bardzo dobrych mate- 
nj doorz.i szye Kć25—,29—, :3.5-— .39 — , 45- , 
Í9 ,55—,59—, *5 —, 79—. 75—, 99—. KO 
SZULE meskie zefirowe trwałe w" ry Kć 12’—, 
jft-  17 — 19—, 24—. K szule,,fl nell ciepło Kć 
14 b.—, 19—.KoazuK,Oxford“ Kć 15 —, 19 —, 
23 — Koszule białe zeligairckii in jedwabnenr na 
piersiein Kć ló - . 17 —, 19'—• 23e—, 27*  ,29 ,
35 - , .39— :“î.Y . - 1 - ‘ .................. L“-
niiśne Kć 13’—, 16"—, Ił — 
Kćl2 — ,14— 16—, 18 —,2<u- 
t, we“ KĆ 13'—, Iß’—. '9 
Kc 12 - 16—, 18-—. Ka'e-oi y zn-czii „tym 
•I-—, 12—, 16 —, 17’— 19' 
siie Jym“ 120 cm, azer. 3 m Kć 59‘ -,69 — . 
ja‘ now. ść l:-0 cm, a er. 3 n Kć 90 —, 119 
te je ar g'elsk’e , ►zb ff‘ na święto 120!-ti,s i 
Kć 59 -, 69—, 79 -, S9-- , 99—, 119—, 1

VVs'el '6 tizWary za p braniem zasyła.

M. Matýsek
ŚitboHce, p. Teśany u Brna.

Pi«/.! ie ze oyt -lisr e »in*  rut K bcimku Śl 
a < t zyiiiacie zmżkę Firu.ę ti -zwl iszczą jaao tanie 
i dobre źródło zakupna pv'e’B!. y. Uli 

[h 
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POLECAMY 
pierwszy, wielki ostrawaki dom opłatkowy 

dom towar wy

M. ]. ASTMANN
Mor. OSTRAWA,

ul. J hannyh.» 4. Telef. 1289
Do>tarezn damską, męska i dz er-inna kor fek< ję 

jakoteł. towary tekstylne na nisne raty.

s 
Í“ 
j“ l®. i"

Dr. Wincenty Rubenstein, 1 
ordynuje od 9-11 i ud 15—17. Be bo esne pi. lęgnowanie 

ztbow. Wszelka praoa w zlocie I kauczuku w
KARWINIE, w domu mor. śl. ka-y oazo çdnnécl

(i ap zeu.w przystanku eleatr. Browar. li|.fon Nr 62.

(Biuro w dumu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, sz^b Hohenegera).
Przyjmuje wkładki na oszczędność 0/ ====

i w rachunku bieżącym na:

nasze oszczędności
tylko w

Spółkowych Kosach Oszczędności 
i Pożyczę« (Haiííeisenkách)

które przy dolretn oprocento aniu dawają r.a|- 
wię^a-e beziie zeńs'*o  złożonych waładek.
Płacą ronajminj j“/,, od wkładę a .bez wazer- 
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do !<sżnnh funduszów. W każdej wiosce 
znajduje aię spódkowa kasa 1 jedynie tę należy 

popierać i tam okładać oszczędności.

Sp/iłkowe kasy udz.eiają pożyczek pod waiun- 
kaini, jakich żadna instytucja nie może daćl I®.

miLM 

Podatek rentow; i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym z oszczędności.
Z« pewność I bezpieczeństwo wkładek ręczą I odpowiadają, oprócz całych aktyw, wpłaconych udziałów I fu duszów rezerwowych Tównrzystwa,^wszyscy czhnkowie, 
to jest pożyczający, calemi swemi majątkami. F

i
. . . , .. . i
Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 5 popołudniu ,

Zarząd filji J
[ JOZEF SMÓŁKA, szychmistrz w Karwinie. FRANC FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy. |

Wydawca: Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. ^«iiunkatm Ludowej Drukarni we Erysziacw
Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771—111—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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Pzstdpłlta miesiçciiv..................................... Kč 4’-
» kwMtalniw ....... KČ 12•—
„ Polsce mieeiecxme ... ZI. roO
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Do współpracy! !
Zjazd Polskiej Socjalistycznej Partii Robotni- ' 

czej w Czechosłowacji, odbywający się w Dou- 
brawie, minioną niedzielę, odniósł pożądany 
skutek- Przedstawiciele komitetów miejsco­
wych zaczerpnęli otuchy organizacyjnej i wie­
le cennych wskazówek do dalszej pracy nad 
wzmocnieniem partii socjalistycznej.

Zjazd podejmując ważne uchwały, wytknął 
linję postępowania, po których partia zdążać 
będzie dla wzmożenia wpływów politycznych, 
gospodarczych i narodowych w republice cze- 
skosłowackie., Interesa polskiej ludności robo­
tniczej zagwarantować może partja polska, o- 
parta na zasadach demokracji.

Ta garstka robotników polskich, tworząca 
‘Ydską Socjalistyczną Partie Robotniczą w Cze 
chosłowacji, głęboko pojmuje, że zachłanność 
fcapitalistyczno-nacjonalistyczną zwalczać moż­
ną przez systemaczne uświadamainie mas ro­
botniczych. Hasła komunistyczne i den agogja 
w naszych ciężkich warunkach życiowych 
wzięły chwilowo górę nad rozsądkiem. Dzieie 
się to w czasach, gdy w walkach naszych po­
trzeba najwięcej rozsądku. Robotnicy polscy 

CzeU osiowocji nie powit1 • rozdziJać ię na 
krupki. Wyzysk kapitalistyczny, idący w parze 
z uciskiem narodowościowym, skłaniać musi 
wszystkich ludzi pracy, zwłaszcza robotników 
Polskich do ściślejszej łączności pod sztanda- 
■■em w jednej partji. Wiele wysiłków będJe 
trzeba, zanim do tego przekonania przyjdą 
*szyscy robociarze, stojący poza naszemi sze­
regami. Zjazd zdał sobie dokładnie sprawę z 
trudności, jakie w tym kierunku trzeba pokonać.

Z tego też punktu widzenia zjazd powitał z 
zadowoleniem gotowość współpracy czeskiej i 
niemieckiej partji soc lalno-demokratycznej z 
P. S. P. R. Na szczególniejszą uwagę zasługuje 
oświadczenie posła tow. Prokeśa, który imie­
niem czeskiej partji socjalno-demoki a tycznej 
zapewnił, że żądania robotników polskich w 
Czechosłowacji zasługują na poparcie. Potępił 
metody zwalczania Polaków przez patrjotów 
czeskich, jakoby na Śląsku żyli popolszczeni 
Moraw cy. Czeska socjalna demokracja nie zga­
dza się z krzywdzeniem ludności polskiej w 
Czechosiov.'3cji pod względem odmawiania jej 
Praw demokratycznych. Czescy socjalni demo­
kraci będą popierali usiłowania socjalistów pol­
skich w walce z komunizmem i indyferentyz- 
nem mas, bo zesilenię i zwycięstwo socjalistów 
Polskich będzie zarazem zwycięstwem między­
narodowego socjalizmu.

Będziemy napewno mieli nieraz sposobność 
roztrząsać kwestie współpracy z bratniemi pa. - 
tfarni socialistycznemi, tak bardzo pożądanej 
wobec náporu wrogów klasy pracującej V/:e- 
rŁynti w zapewnienia przedstawicieli bratnich 
barty, j witamy je w nadziei, że wspólnemi 
siłami usunięte zostaną przeszkody, stojące w 
drodze postępowi socjalizmu.

"'faz-d, podejmując liczne uchwały, zatwier­
dził stanowisko kierowniczych ciał partyjnych, 
wytknął linje, po których zdążać będzie zorga­
nizowany proletariat polski w Czechosłowacji 
do urzeczywistnienia wzniosłych ideałów so- 
cj ‘lizmu.

Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza w 
C^öcbostowacji wzywa tedy wszystkich ludzi

Uchwaty IX. Zjazdu P. S. P. R.
REZOLUCJA wyników wyborów parlamentarnych utworzono

... „ burżuazyjny ,ząd czesko-niemiecki, usiłuje ode-
punktu: ,, ytuacja polityczna . brać ludności pracującej jei prawa i zesilić 

wpływy reakcji. Dowodem tego ^rzedewszyst- 
kiem zaprowadzenie ceł na środki żywności, 
ograniczenie prawa wyborczego i samorządu 
w kraju i gminie, zniesienie ustroju żup, za­
prowadzenie mianowania jednej trzeciej człon­
ków ca tvp3tw*krrjor.  ch i powiatów*  eh, traz - 
oddanie rychże zastępstw pod wpływ biurokra­
cji, co wskazuje, że chlubne początki demokracii 
zostają systematycznie niweczone.

Ludność Śląska, szczególnie ludność polska 
Śląska Cieszyńskiego została pokrzywdzona 
przez odebranie jej autonomii krajowej, przy­
rzeczonej w pierwotnej ustawie i została ".uptł- 
nie zdana na laskę i niełaskę biurokracji ber­
neńskiej. Pomimo uroczystych przyrzeczeń, ja­
kie dano ludności Śląska Cieszyńskiego w cza­
sie walki o przynależność państwową tegoż 
kraju, zignorowano wolę ludu tutejszego, zaś 
interesy tutejszej ludności zostały pokrzywdzo­
ne na rzecz dzisiejszych sfer rządzących.

Proletariat polski na Śląsku Cieszyńskim 
pomimo swego lojalnego stanowiska .wobec 
państwa, przecierpiał w ubiegłych dz'esiçc Ù 
latach dużo i niespodziewał się takieęo PQ- 
krzj wdzenia. ‘Wielką krzywdą dla ludności pol­
skiej jest także odmawianie jej prawa przyna­
leżności państwowej, przez co tysiące polskich 
rodzin pozbawione lest wszelkich nraw oby­
watelskich. Sprawa ta wywołuję Ogólne nieza­
dowolenie i daje niektórym szowinistyczni m 
czynnikom burźuazyjno-fas~ystowskim możnoś 
znęcania się nad tutejszymi robotnikami r al- 
skimi a nawet wciągania pewnej części tych e

Zjazd P. Ś/P. R. protestuje przeciwko temu 
bardziej bezsilną pokrzywdzeniu tubylczej ludności polskiej oraz 

wzywa wszystkich robotników polskich do 
wspólnej obrony przeciwko tymże krzywce ny 
Najskuteczniejszą obroną będzie, jeżeli ’obotni- 
cy polscy nie pójdą śladem demagogii komuni­
stycznej. a skupią sie Pod międzynarodowym 
sztandarem socjal. PSPR. zdąża do skutecznej 
pracy w celu obrony tutejszej ludności polskiej 
i stawia następujące zasadnicze żądania:

1. Zupełne równouprawnienie obywatelskie
dla tutejszej mniejszości polskiej _ w ramach 
Istniejących ustaw. _ ,

2. Przyznanie przynależności państwowej 
wszystkim tym osobom, które zamieszkuje tu 
od roku 1918.

t 1
L? Hh' tsi io C

_ robotników polskich pod sztanda-y i wiedliwiając niemożliwość przybycia tow. dra 
uciskiem klasowym Wintra z Pragi. Niemiecką soc- nein. partit 

tow. J o k 1 z Opawy. Ruch spółdzielczy tow. 
Chobot Emanuel, Związek Górników (Sekcja 
Polska) tow. Goetze, Związek Metalowców 
tow. H e c z k o, Stowarzyszenie robotnicze 
„Siłę“ tow. Sarganek, redakcję „Ducha

Wychodzi raz na tydzień.
Cena nomem 1 K®.

Zjazd P. S. P. R
W obecności 10G delegatów i 18 gość odbyl £asu“ tow. Sýkora z Mor. Ostrawy, 

się w niedzielę 17 lutego w Domu Robotnicy . obszerne sprawozdanie z działalności podał . 
w Doubrawie IX Zjazd P. S. r. R. w Czecno- | * Badura. Referat polityczny i organizacyjny 
Sł°ZjSd zagaił i obrady prowadził tow. Aug. | wy*,oS« tow" Ch°tot/. . H . 
Lukosz PPS. w Polsce rep. ezentowal tow. p > ą Szczegółowy przebieg obrad podamy w Ha­
seł Pająk. Czeskosłowacką socjalno-demo- stępnych numerach.
kratyczną partję tow poseł P r o k e ś, uspra- ' ' "

do
Ogólna sytuacja polityczna w Europie i w 

całym świecie wskazuje, że kapitalizm po prze­
trwaniu kryzysu wojennego i powojennego 
przeszedł do ofenzywy przeciwko proletaria­
towi i przeciwko zdobyczom k'asy robotniczej 
w czasie powujcnSyi»’. Jjfri’udcm .ego są isiło- 
wania czynników kapitalistycznych a przede 
wszystkiem rządów w poszczególny, h pań­
stwach, stojących pod wpływem banków, tru­
stów i karteli oraz wielko-obszarników, ażeby 
wykorzystać obecne rozdwojenie w ruchu ro­
botniczym dla swoich interesów przez wywo­
łanie kryzysów gospodarczych, zniszczyć po 
kolei wszystkie zdobs cze proletariatu i wpro­
wadzić proletariat znowu do zupełnego uza­
leżnienia od dyktatu kapitału przemysłowego, 
bankowego i wielko-obszarniczego.

W tym celu kapitaliści zakładają różnego 
rodzaju „żółte“ i faszystowskie organizacje, 
które wprowadzają w szeregi robotnicze demo­
ralizację i dalsze rozbicie. Niestety klasa robo­
tnicza jest rozbita na kilka obozów, tak, że 
przeciwko temu naporowi kapitalizmu nie może 
się tak bronić, jakby tego potrzeba wymaga.i.

Następstwem tego jest zesilenie rządów fa­
szystowskich w poszczególnych państwach 
Europy, jak np. we AVloszech, Hiszpanii oraz 
Jugosławii. Dążenia do usunięcia demokracji 
i zaprowadzenia rządów burżuazyj'io->aszy~ 
stowskich dają się odczuwać pi aw ie we wszA’St- 
kich państwach Europy. Rywalizacja kapitaliz­
mu angielskiego i amerykańskiego coraz bar­
dziej daíe się odczuwać, a zwłaszcza w pan- ---------
stwach powstałych po wojnie światowej i któ- do orgajnzacyj 
re kapitaliści stroją przeciwko sobie.

Liga Narodów jest coraz 1---------
przeciwko naporowi kapitalizmu. Jakkolwiek 
idea odzbrojenia i ograniczenia zbrojeń i wy­
datków na militaryzm jest przedmiotem uwag 
i układów, to na drugiej stronie coraz większe 
wydatki na militaryzm i zbrojenia są dowodem 
tego, że niebezpieczeństwo nowej wojny wcale 
jeszcze nie minęło.

Republika C. eskosło wacka, powsiala na 
gruzach starej Austrji, odbywała w roku ubie­
głym dziesięciolecie swego istnienia. Jeżeli po­
równamy obecną sytuację polityczną w tutej- 
szem państwie z sytuacją przed ’C-cm laty, 
stwierdzimy, że burżuazja w ostatnim czasie, 
szczególnie od roku 1926. kiedy na podstawie

Organ centr. PolsWej Socyalistycznej Partyi Robotniczej w Moslnwaczy^ntè^
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3. Usunięcia krzywdzącego ludność Polską 
systemu mianowania członków do zastępstw 
powiatowych i krajowych, jakotež ignorowania 
uzasadnionych wniosków korporacji polskich.

4. Zakończenie systemu komisarzy rządo- 
»vch w gminach śląskich, zwłaszcza w mie­

ście Karwinie.
5. Usunięcia dzisiejszego rządu buržuazyjne- 

go i zaprowadzenia rządów ludowo-robotniczych 
przy współudziale zastępców zorganizowanych 
robotników.

6. Zniesienia wiz paszportowych pomiędzy 
Czechosłowacją i Polską i wprowadzenia już 
raz nareszcie w życie umowy o małym ruchu 
pogranicznym.

WNIOSKI
Kom. Wyk. do punktu: „Organizacja i taktyka“. 

I.
Międzynarodówka socjalistyczna 

w Czechosłowacji.
Zjazd przyjniuie do zatwierdzającej wiado­

mości spiawozdanie Komitetu Wykonawczego, 
odnośnie do przeprowadzonych pertraktacyj z 
bratniemi pal tjami; czeskoslowacką i niemiecką 
pantją socjalno-demokratvczną, i domaga się, 
ażeby utworzony na wspólnym Kongresie w 
styczniu 1928 wspólny Komitet wszystkich soc. 
dem. partyj w Czechosłowacji bywaj zwoły­
wany częściej niż dotąd. Stojąc na gruncie 
uchwał wspólnego Kongresu, zjazd uznaje, że 
robotnicy polscy w Czechosłowacji tylxo przez 
dotrzymywanie zasad, ustalonych prz-z Mię­
dzynarodówkę socjalistyczną, potrafią skute­
cznie stanąć w obronie swych własnych inte­
resów w tutejszym kraju.

U.
. Zjazd zgadza się z tern, ażeby dla kraju 
ostra wskiego i śląskiego został utworzony 
wspólny krajowy Komitet socjalno-demokraty- 
cznych partyj: polskiej czeskiej i niemieckiej, 
w celu utrzymania stałego kontaktu pomiędzy 
organizacjami i funkcjonariuszami wszystkich 
wymienionych partyj.

III.
Obrona praw kulturalno-na**odowych.

Z>azd przyjmuje do wiadomości sprawozda­
nie Komitetu Wykon, odnośnie do utworzenia 
międzypartyjnego komitetu wszystkich polskich 
stronnictw na Śląsku, w celu osiągnięcia poro­
zumienia w sprawach narodowo-kulturalnych

i oświatowych, dotyczących mniejszości pol­
skiej w Czechosłowacji i zgadza się z tern, 
ażeby P. S. P. R. wysłała swoich zastępców 
do tegoż Komitetu. Zastępcy będą zamianowani 
przez Zarząd partyjny. Zjazd uznaje, że P. S. 
P. R. w Czechosłowacji powinna i nadal, tak 
jak dotąd zawsze bronić praw narodowo-kultu­
ralnych ludności polskiej.

IV.
Do szeregów P. S. P. R.

Zjazd wzywa wszystkich nowowybranych 
członków Zarządu partyjnego, oraz wszystkich 
funkcjonariuszy i członków Komitetów miejsco­
wych, ażeby w najbliższym czasie skoncen­
trował, wszystkie wysiłki dla omówienia pro­
pagandy pomiędzy robotnikami polskiemi tutej­
szego kram. ażeby przez przystępowanie do 
R- S. P. R i skupianie się pod zwycięskim czer­
wonym sztandarem socjalizmu, w swoim wła­
snym interesie przyczynili się do skonsolido­
wania stosunków politycznych na Śląsku Zjazd 
zwraca się szczególnie do tych robotników pol­
skich, którzy w ostatirm czasie bądźto przez 
należenie do różnych innych niesocjalistycznych 
organizai yj, albo też przez indyferentyzm szko­
dzą sami sobie, ażeby powrócili do szeregów 
międzynarodowego socjalizmu i poparli dążenia 
P. S. P. R. do skutecznej obrony interesów 
polskiej ludności pracującej a szczególnie robo­
tników polskich, pracujących w tutejszym kraju 
prze ni ysłowy m.

V.
Ruch organizacyjny.

W celu ożywienia pracy partyjnej powinne 
w najbliższym czasie- być zwołane we wszyst­
kich miejscowościach, zamieszkałych przez 
robotników polskich zgromadzenia partyjne, zaś 
we wszystkich powiatach konferencję okręgo­
we. Komitet wykonawczy, wzgl. sekretariat 
partyjny, powinien poczynić wszystkie możli­
we kroki w łym kierunku, aby komitety miej­
scowe i powiatowe urządzały regularnie posie­
dzenia, wzgl. zgromadzenia członków i ażeby 
przeprowadzono należytą ponowną rejestrację 
wszystkich członków partyjnych.

VI.
O naszą prasę.

Szczególną uwagę należy poświęcić wypo­
sażeniu i rozszerzaniu organu partyjnego ' 
„Robotnika Śląskiego**.  W każdym Komitecie

miejscowym powinni być wybrani kolporterzy, 
celem rozszerzania „Robotnika Śląskiego*.  W 
„Robotniku Śląskim“ powinna być zaprowa­
dzona stała rubryka „Z ruchu partyjnego**,  w 
której należy podawać sprawozdania z odby­
tych zebrań, konferencyj, jakoteż z całego ru­
chu. Szczególnie należy poświęcić z organie 
partyjnym jak najwięcej uwagi sprawom gmin­
nym, powiatowym i krajowym, oraz sprawom 
robotniczym i rolniczym.

Do współpracy!
Zjazd wzywa wszystkich mężów zmdanja 

i członków organizacji zawód, oraz rob. spół­
dzielni i młodzieży rob. do współpracy, celem 
odbudowania organizacji socjalistycznej 1 do 
utrzymania dotychczasowej autonomii polskie­
go ruchu zawodowego i spółdzielczego, jako 
oparcia do skutecznej obrony interesów robo­
tników polskich tutejszego kraju.

Nowowybrany Zarząd Główny P. s. P. R.:
Czechowicz Józef, Karwina.
Ouziur Teodor, Karwina.
Zielina Franciszek, Karwina.
Świątek Henryk, Karwina.
Badura Józef, Doubrawa.
Wójcik Władysław, Orłowa.
Bujok Jan, Łazy.
Sembol Wiktor, Frysztat.
Łukosz Augustyn, Łąki.
Buba Józef, Stonawa.

arganek Franciszek, Pudlów.
Chobot Emanuel, Mor. Ostrawa.
awerek Józef, Sucha Średnia.

Michejda Karol, Cierlicko.
Toman Karol, Cieszyn Czeski.
Kornuta Piotr, Trzyniec.
Herczyk Ferdynand, Trzyniec.
Śliż Józef, Trzyniec.

Komisja kontrolna:
Delong Franciszek, Stonawa.
Doležal Jan, Trzyniec.
Ga.ger Stanisław, Mor. Ostrawa.

Ponadto na posiedzenia zarządu uczęszczać 
będą wybrani zastępcy do powiatów:

Bonczek Alojzy, Stonawa.
Cjdziok FjAnciszek, Krw-m
Siuda Antoni, Cieszyn Czeski

Jednajcie nowych abonentów i czytelników
ŚW" dla „Robotnika Śląskiego“! 'WZ

respekt przed krową, tern większy obowiązek
respektu ciażv na ludziach .i —- , rem, ra KtOrym — niewidocznare paktu ciąży na ludziach Czczen-e krowy sta spodarcze i polityczne skutki tego czczenia kro- będzie figurowała święta krowa.

tni 
ne 
do

ziemi bardzo źle. Diabły i olbrzymy wspólnie 
panowały, zjadły ludzi, a nawet dokuczały po­
bożnym pustelnikom, przeszkadzając im w roz­
myślaniach nad zmkom ścią świata. W końcu 
matka — ziemia nie mogła dłużej tych stomn 
ków znieść i postanowiła prosić bogów o pomoc 
Dla zrobienia odpowiedniego wrażenia na serca 
bogów, armen1 ła się ziemia w — krowę. Bo­
gowie oświadczyli te są bezsilni i posłali kró 
Iowę ziemię do Bi&hmy Ten uznał się niekom­
petentnym i odesłał krowę do 1 oga Wisznu — 
stąd prosty wniosek, że krowa wzbudziła wię 1

z Muzułmanami, na zewnątrz z Anglikami. A 
walka ta będzie przeprowadzona pod sztanda- 

' niewidoczna dla ogółu —

wy. Hmdus nigdy krowy nie zabije ani nie sprze­
da ; trzyma ją i karmi aż do jej naturalnej śmier­
ci, nie mając z mej żadnego pożył» a. Obszerne 
pola leżą odłogiem, aby krowy miały gdzie się 
paść. H ndus nie sprzedaje leż cieląt, trzyma 
ich tyle, ile przyjdzie na świat, kupując za osta- 

grosz dla nich paszę. A krowy te to nędz- 
stworzerna. wartość ich obraca się od 200 
500 Kcz, mleka dają skąpo.

KROWA JAKO PRZEDMIOT WALKI 
POLITYCZNEJ.

W Indiach mieszkają obok Hindusów także 
Mahometanie. Są oni duchowo mniej od Hindu­
sów rozwinięci, jest ich tylko 70 miljonów na 
160 czy 22U Hindusów, ale fizycznie są lepiej 
rozwinięci gdyż tedzą mięso, o ile je mogą so-

(Boga i jego proroka. Dla okazania Hindusom 
pogardy, Muzułmanie zabijają i jedzą krowy i 
robią to ostentacyjnie dla obudzenia złości Hin­
dusów — złości bezsilnej, — czasem krwawej. 

Europejczykowi może się to wyda dziwnem, 
faktem jest jednak, że jedzenie krów przez 
Muzułmanów jest największem zagadnieniem 
polityki indyjskiej. Hindusi chcieliby zawrzeć 
sojusz z Muzułmanami dla wspólnej walki z 

,---- —-p »w-.Anglją, — znany Mahatma Gandhi próbował na-
sztem ŁJjło to wcale niedawno, bo w 1906 r. wet taką politykę w latach 1920—21, ale wszy­

je ulicach wielkich nawet miast widziałem siko rozbiło się o — krowę. Nienawiść obopól- 
następują.-y obrazek: nagle cały ruch uliczny'na jest ogromna; Hindus— jak Weisl opowiada 
został wstrzymany, samu :hodv, wozy, przechod- — woli mleko wylać niż je dać Muzułmanowi niA lVC7VałlrA ofm -- JL__ Ji... __*i _ 1 » • - w “

Indje obecnie za przykładem Chin gotują

Kazał cały obszar ogrodzić wysokim kosztownym 
płotem z drutu i w obrębie tego ogrodzenia 
zgromadził całe stado, żywiąc je własnym ko­
sztem Bjło to wcale niedawno, bo w l 

r- .................
następujmy obrazek: nagle cały ruch uliczny'na jest ogromna; Hindus— jak Weisfopowiada 
został wstrzymany, samochódv, wozy, przechod- — woli mleko wylać niż je dać Muzułmanowi 
me wszystko stoi, ponieważ na środku ulicy do picia
zatrzymała się krowa i zjada jarzyny z kosza I Indje obecnie za przykładem Chin gotują 
przekupki. I nikt nie odważy się krowy odpç-'siç do walki o samodzielność. Jeżeli się nie 
dzić Drugi Obrazę c prze d straganem piekarza mylę — pisze Weisl — walka Ła będzie pro-

T bo<^0Mrie maj4 tak jeszcze podsuwa jej świeże bochenki. v____ _
1 To może są drobnostki, straszniejsze rą go- rem, na którym

Wolfgang Weisl opisuje stosunki in 
dyjskie w ciekawy sposób, wyjaśniają­
cy wiele zagadek tego dziwnego kraju.

Wielkiem, nie do przezwyciężenia zagadnie­
niem Indyj, które wstawia w cień wszystkie mne 
zagadnienia natury politycznej, to — krowa. Czy­
tałem książki, nazywające Indje krajem słońca, 
inne opowiadają o brzegach Gangesu, znowu inne 
unoszą a.ę nad państwem tygrysów i słoni, wszy-1 
8tl o to jest humbug Można miesiącami podró­
żować po Indjach, nie widząc Gangesu, tygrysa 
czy słonia, sł-.ńca zaś jest w 40 stopniach po 
łudnjowej szerokości wszędzie dość. To wcale 
nie jest charakterystyką Indyj, natomiast imhj- 
Bkiem, prawdziwie indyjskiem jest specjalne 
stanowisko, jakie tam zajmuje krowa. Ona dy 
ktuje Anglji jaj politvkę, ona wytwarza niepokój 
między Hindusami a Mahometanami, ona robil 
chłopów najbiedniejszymi na świecie - ona z' wuuy w UBU1IlłIiycn
kontynentu indyjskiego robi pań itwo krowy. i wsią h, aż wkroczyły na teren Anglików Ci 
Ann?ISfi<?iniŁi|ktPrZedJar^a tę spraw.ę: Na 6000 nie mając poszan wania dla świętości, zagrozi’ 

a2 prred Chrystusem działo mę tu li że wystrzelają całe stado. Co rooi maharadża?

W państwie świętej krowy. ,0 8,$ za,em podstawą religji hinduskiej, życie 
-z j r . krowy jeàl tonajranæj ‘ak święte, jak życie
Znany podróżnik po Indjacli dr. człowieka niskiej kasiy Zabicie kiowy jest zbro W»lf„u„., W„.„l --- -------------- ... dnią za którą niema prsebaczenia

Wedle pojęcia Hindusów krowa jest święta. 
Na jej rogach : poczywa wszechświat, jej mleko 
jest najlepszem pożywieniem i przyśpiesza roz­
wój mózgu; jej odchody są znakomitem lekar I 
stwem Jest nakazem religijnym trzymać krowę 
w domu, chodzące na swobodzie żywić, kapła 
nów obdarzać krowami Stąd nienawiść do An 

i glików, którzy puszczone samopas krowy poz­
walają każdemu sobie zabierać.

KROWY NA ULICACH MIAST.
Jakie skutki puszczanie krów w samopas 

wywołuje, można mieć pojęcie z następującego --------- „ i.c mogą 8o-
zdarzema: I obożny maharadża przed stu laty bie kupić. Dla Hindusa wszystko jest święte' 
wypuścił kilka krów na wolność. Te rozeszły podczas gdy Muzułmanin czci tylko jedneao 
się po dżunglach niedaleko stolicy, żywiły i mno ' .....................—
żyły się, aż urosło stado złożone z kilku tysię­
cy sztuk bydła Ponieważ było nietykalne, ro­
biło nadzwyczajne szkody w okolicznych polach
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im także nabywanie środków ży-

w Zurychu.

tów bratnich partyj soc ilno-demokratycznych,

Nie będzie cel na bydło

Międzynarodowy blamaż 
reakcji czeskosłowackiej.

Drogą, przez Berlin dowiaduje się obecni i 
opinja czeskoslowacka o niefortunnym czynie 
czynników panslawistycznej reakcji w Czecho­
słowacji. Wiadomo powszechnie, że papieżem 
panslawizmu jest wódz narodowej demokracji 
dr. Kramař, wódz tej samej partji, która w 
swych piśmidlach nieustannie judzi przeciwko 
Polakom na Śląsku.

Jak donosi „Berliner Tageblatt“, do Ligi Na­
rodów zostało wniesione orędzie przeciw Rosji 
sowieckiej. Oto cytat tej gazety:

„Bliskie panslawizmowi i emigracji rosyj­
skiej prawicowo orientowane kola czeskosło- 
wackie wniosły do Ligi Narodów’ orędzie prze­
ciw Rosji, którego autorem jest rektor czeskie­
go uniwersytetu w Pradze. Podpisał go szereg 
polityków narodowo-demokratycznych i agra- 
rjuszów, prowodyr Słowaków ks. Hlinka oraz 
liczni profesorzy uniwersytetu, artyści i literaci 
prawicowi. Treść tego listu posiada znamię 
wewnętrzno-polityczne, albowiem jest wspiera­
ny przez kierowniczych członków stronnictw 
rządzących. W orędziu podnoszą, że Liga Na­
rodów jest powołana, aby organizować obronę 
przeciwko Rosji sowieckiej. Przedewszystkiem 
trzeba zerwać z sowietami wszelkie stosunki 
międzynai odowe. Nikomu nie wolno im gwa­
rantować kredytu. Agitacja komunistyczna wę 
wszystkich państwach musi zostać zniszczona, 
a wybory posłów komunistycznych uniemożli­
wione.“

Dotąd byliśmy z.dania, że partja Kramařa 
zwykła dyktować tylko Polsce, jak ma postę­
pować wobec Polaków na Śląsku. Tymczasem 
oparta o panslawizm, a przezeń o sfery reak­
cyjne, wzięła się — niby obecni czynownicy 
z Kremla — do dyktowania .tylko“ całymu 
światu, zaś Liga Narodow ma być ich wyko­
nawcą i organizować wojnę przeciwko Rosji. 
Prawdopodobnie, że dostaną pouczającą odpon 
wiedź, gdyż Liga Narodów istnieje po to, aby 
organizowała politykę porozumień i przyjaźni 
między państwami i narodami, u nie siała nie­
zgodę.

Skutki tego blamażu odczuje przemysł cze- 
skosłowacki, a z nim i robotnicy, gdy nie bę­
dzie obstalunków z Rosji. Jak się zdaje, akcja 
ta już zaczyna wydawać owoce, albowiem 
sowiety rokują z przemysłem żelaznym na pol­
skim Śląsku Górnym (Huta Bismarcka) o do­
stawę wy robów z żelaza i stali. Robotnicy za­
pamiętają sobie, że tych szkodników reprezen­
tuje u nas otoczenie „Mor. sl. denika“ i „Obrany 
Slezska“.

Aresztowanie sekretarza 
„Volksbundu“ w Katowicach

Władze polskie na Śląsku Górnym areszto­
wały O. Ulitza. sekretarza „Volksbundu“. Are- 
sztowanymu już od roku 1927 zarzucają fał­
szowanie dokumentów publicznych na rzecz 
niebezpieczeństwa siły zbrojnej. Wówczas to 
Ulitza był posłem do sejmu krajowego a tylko 
dzięki głosom „korfantowców“ nie mógł zostać 
wydany sądowi.

Utartym zw; czajem prasa niemiecka z tego 
powodu wszczęła ogromną wrzawę pod adre­
sem Polski. Wniesiono skargę do Ligi Narodów. 
Jednak i tym razem bezczelność nienrecka zo­
stała już przygwożdżona, albowiem w wypad­
ku Ulitza chodzi o zbrodnię fałszowania doku­
mentów publicznych, która należy jedynie do 
sędziego. Jeżeli jakiś awanturnik z „Volksbun­
du“ popełni zbrodnię fałszerstwa, to sędzia nie 
może go kazać aresztować — ze względu na 
wrzask Niemców.

Prasa zagraniczna osądza też Niemców we­
dług tego. Paryski „Temps“, omawiając sprawę 
aresztowania Ulitza, pisze: „W Niemczech za­
pominają, że mniejszości mają nietylko prawa, 
ale też obowiązki. Polska nie może ścierpleć 
na swojej ziemi agitacji pangermańskiej. Jest 
rzeczą stwierdzoną, że Ulitz usiłował skłaniać 
żołnierzy polskich do uchylania się od poboru. 
Polska niema się co obawiać dyskusji, propo­
nowanej przez Stresemanną w sprawie mniej­
szości. Polska zawsze spełniała swe zobowią­
zania w stosunku do mniejszości niemieckich. 
Nie można tego powiedzieć o Niemcach w sto­
sunku do mniejszości polskiej. W Niemczech 
odmawiają Polakom szkół.“

Egzekutywa przystąpiła do obrad nad sprawą 
■^brojenia i organizacją propagandy za roz­
brojeniem. Referował delegat holenderski Al- 
arda. Następnie odczytano list Hendersona, 

który pisze, że nie uważa za odpov> iednie, aby 
jeden i Łensam człowiek przez dłuższy czas był 
przewodniczącym Egzekutywy i wobec tego 
prosi o zwolnienie go z przewodnictwa. Egze­
kutywa uchwaliła prosić Hendersona, aby prze­
wodnictwo nadal zatrzymał.

Po dyskusji nad sprawą rozbrojenia uchwa­
lono wybrać komisję dla opracowania progra­
mu pracy.

Drugą była sprawa mniejszości narodowych. 
Po referacie Bauera (Austria) w tej sprawić 
Przyjęto następującą rezolucję: I

»Zważywszy, że pozbawienie praw i gwał­
towny ucisk mniejszości narodowych jest jed- 
ne™[ z głównych źródeł nienawiści wśród na- 
r°~y> 00 stanowi stałe niebezpieczeństwo dla 
Pokoju, Egzekutywa przypomina uchwały Kon­
gresów w Hamburgu i Marsylji i wobec nastą- 
Wc mąjąCych obrad Ligi Narodów, stawia na- 
stOPUjące żądania*

* Międzynarodową ochronę mniejszości na­
rodowych należy też rozszerzyć na wszystkie 
Mniejszości, a szczególnie na wyłączone od 
ochrony mniejszości niemieckie i słowiańskie 
we Włoszech.

2. Międzynarodową ochronę mniejszości na- 
•eźy rozszerzyć w tym sensie, że mieszkającym 
w zamkniętych obszarach mniejszościom należy 
zapewnić demokratyczny samorząd w ich ob­
szarach, równouprawnienie i swobodę używa- 
«a języka oraz rozwój ich szkolnictwa 1 kul-1 
,/fy. Metody Ligi Narodów dla zbadania zaża­
leń mniejszości narodowych należy uzupełnić 
Prze, tworzenie specjalnych S.ałych organów 
Ligi Naród iw dla tego celu.“

Następnie Egzekutywa zajmowała się spra­
wą łudzi bez obywatelstwa państwowego. Re- 
erent de Brouckere wskazał, że ludzie ci żyją 
w tragicznej sytuacji, wynikającej z rozmaitości 
astawodawstwa międzynarodowego, z pewnych 
Postanowień traktatów pokojowych, a przede- 

ze W°l’ pewnych rządów, które 
. “bierają im prawa obywatelskie i Przeszkadzają 
Muy« rządom, tym ludziom nadać prawa oby­
watelskie.

Egzekutywa uchwaliła wezwać partje socja- 
s yczne, aby w swych krajach przyczyniły się 
° roxwiązania tej kwestji.

W drugim dniu obrad Egzekutywa Między­
narodówki Socjalistycznej wystosowała do

ochronnych na dowóz bydła. Obecnie będą to­
czyły się rokowania, aby znaleźć inną drogę 
do podniesienia hodowli bydła. Ekonomiści do­
wiedli cyfrowo, że główną przeszkodą hodowli 
bydła są cła zbożowe, które podnoszą ceny 
paszy dla małorolnych hodowców byuła. To 
też agrarjusze zamyślają znowu skorzystać ze 
swego dominującego stanowiska u żłóbka rzą­
dowego, aby z grosza państwowego otrzymać 
subwencje na podniesienie hodowli bydła. Żą­
dają zniżenia cen przewozu na kolejach pań­
stwowych, potanienia paszy (może za pomocą 
ceł ochronnych?) Również agrarjusze zamie­
rzają utworzyć syndykat dowozu bydła z wy» 

u łączneini dla nich przywilejami, ażeby mogli
’ »iX..?* tatnich dniach obradowała „ósemka“ • dyktować ceny i bydła zagranicznego.

« w sprawie oenrony hodowli bydła. | v »a »e mavujim.
■ obrad zarzucono pierwotny plan ceł ---------

aą w toku inne macherki agrarjuszów! 
kaln^^’ teki® otrzymały stronnictwa klery- 
Rłaz1e y dniu 2 grudnia od wyborców i wynikła 
r"T J rata 300.000 głosów dla stronnictw kle- 
t j a nych nie poszły w las. Agrarjusze już 
cie 'V3 us^owa*’ Przeprowadzić w parlamen- 

. Ochronne na dowożone bydło, a szcze- 
głos/T nierogaciznę z Polski. Jednakże bez 
p . “lerykałów nie uzyskałby ten wniosek 
Wvr?ebne^ w’Ckszości w parlamencie. Klerykali 
dnia £,£B5* Szy konsekwencje z klęski z 2 gru- 

b0*1 s*9  wobec wyborców głosować za
Pocz n"* 3 dowoź bydła. Agrarjusze także roz- 
jnne„ ^neralny odwrót z cłami i szukają 

Eo Wyjścia.
koali ^tatnich dniach obradowała „ósemka“ i u»nlu"^ vv“i * za»«amcznegu.
W w sprawie ochrony hodowli bydła. | Konsumenci muszą baczyć na te macherki.

Wybory do zastępstwa m-asta Mor. Ostrawy.
niedzielę, dnia 3 marca 1929 odbędą się kom polskim głosować tvlko na listy kandyda- 

Jfybory do zastępstwa miasta Mor. Ostrawy, tów bratni» h partyj socialno-demokratycznych, 
^‘estety, niewielu robotników polskich w Mor. a to: na listę czeskosłowackiej part.*!  soc. dem. 
prlw — których jest tutaj tysiące —, ma nr. 1 z tow. Janem Prokešem na czJe lub na 
wia °igłosowania* Dlatego też PSPR. nie sta- listę niemieckiej partji soc. dem. nr. 3 z tow- 
__ w»*snej  listy kandydatów i poleca robotni-1 Wilhelmem Haasem na czele.

Obrady Międzynarodówki socjalistyczne].
W dniach 1H i 12 lutego b. r. obradowała Sekretariatu generalnego Ligi Narodów nastę- 

w 1 ondynie Egzekutywa Międzynarodówki pujący telegram:
Socjalistycznej. W miejsce chorego prezydenta „Obradująca dnia 12 lutego 1929 w Londynie 
Egzekutywy Hendersona, przewodniczył dele- Egzekutywa Międzynarodówki robotniczej ocze- 
Eat holenderski Vliegen. | kuje, że przygotowawcza konferencja rozbroje-
D Po sprawozdaniach sekretarza i skarbnika ' niowa Ligi Narodów zakończy jak najrychlej 

1 pomyślnie swe prace, aby dane wszystkim na­
rodom ziemi uroczyście przyrzeczenia co do 
rozbrojenia nareszcie przez zawarcie ogólnej 
umowy zostały spełnione. Egzekutywa oświad­
cza, że tęsknota ludów za pokojem musi zna­
leźć swój wyraz u przedstawicieli rządów w 
Genewie, ażeby organizacja pokoju naprawdę 
przyszła do skutku.“

Pozatem uchwalono następujący program 
akcji:

1. Wezwanie do partyj socjalistycznych, or 
ganizacyj i do zwołać się mających zgromadzeń 

j ludowych we wszystkich krajach, aby powyż- 
I szą odezwę ze swej strony uchwaliły i prze­
słały do przygotowawczej konferencji rozbro­
jeniowej w Genewie,

I 2. wypracowanie wspólnego planu akcji na 
rzecz rozbrojenia po porozumieniu się z Mię­
dzynarodówką zawodowa (amsterdamską); 
wezwanie międzynarodowego związku stowa­
rzyszeń do przyłączenia się do ruchu za roz­
brojeniem,

3. wspólne zbadanie środków przez Między­
narodówkę socjalistyczną i Międzynarodówkę 
zawodową, celem nadania świętu majowemu 
jeszcze silniejszy charakter demonstracji po­
kojowej,

4. wspólne przygotowanie demonstracyj par­
tyj socjalistycznych i organizacyj zawodowych 
z okazji 15-lecia wybuchu wojny,

5. przygotowanie umowy między Między­
narodówkami: socjalistyczną i zawodową w 
celu wspólnej akcji z okazji zebrania się Ligi 
Narodów we wrześniu w Genewie.

Dalej Egzekutywa uchwaliła protest prze­
ciwko dyktaturze w Jugosławii, podkreślając 
swą solidarność z tamtejszą socjalną demokra­
cja i wzywając partje socjalistyczne innych 
k aji'w do poparcia socjalistów jugosłowiań­
skich w ich walce o przywrócenie demokracji.

Po przyjęciu do wiadomości oświadczenia 
tow. Hendersona, że zatrzymuję przewodnic­
two Egzekutywy, uchwalono rezolucję w spra­
wie więźniów politycznych, która wskazuje, że 
setki i tysiące aresztowanych w Rosji sowiec­
kiej i zesłanych do Syberii więźniów pol.ty- 
cznych zmuszeni są żyć z udzielanego im bar­
dzo marnego zasiłku. Vv dodatku więźniowie 
ci zostali wykluczeni z organizacyj zawodo­
wych i ze stowarzyszeń robotniczych, co unie­
możliwia im wszelkie zarobkowanie, a pozatem 
utrudnia się 
wności.

Następne posiedzenie Egzekutywy odbędzie 
się w lipcu

jj/hory do zastępstwa miasta Mor. Ostrawy
q “w» «ücwiciu lUDominow puisnicn yy i 

stracie — których jest tutaj tysiące —
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Przegląd polityczny.
Sejmik powiatowy. We wtorek odbyło się 

konstytujące posiedzenie nowowybranego za­
stępstwa powiatowego we Frysztacie. Do wy­
działu powiatowego, składającego się z ośmiu 
członków, został wybrany za Polaków tow. 
Alojzy Bonczek. Przedstawiciele poszczegól­
nych stronnictw złożyli odpowiednie oświad­
czenia.

Sejm zebrał się nareszcie po dwóch mie­
siącach. Nowy kierownik rządu Udrżal wygło­
sił ekspose całkiem sympatyczne, które jednak 
nie wniosło nic nowego, ani też nie zmieniło 
stanowiska opozycji socjalistycznej, czemu dali 
wyraz mówcy socjalistyczni. Sejm obradował 
tylko we czwartek i piątek, a jakby go nic nie 
czekało, prezydjum sejmu postanowiło następne 
obrady aż w przyszły czwartek.

Paszkwil i skandal. „Právo Lidu“ pisze: 
„Należy ostro zaprotestować. Dzisiejszy sposób 
w jaki pracuje parlament — to paszkwil i skan­
dal. Dwa miesiące nic nie robiono. Nagle obie 
izby się schodzą, w obu mówi prezydent mini­
strów', mówi minister kolei, mówią i wybitni 
posłowie opozycyjni — i to wszystko na to, 
aby po krótkiem posiedzeniu na drugi dzień już 
uchwalić przerwę aż do następnego czwartku. 
Taki system należy najwyraźniej napiętnować “

Ubezpieczenie pesyjne w senacie. We środę 
zbiera się senat, aby dokończyć obrady nad 
ustawą o ubzpieczeniu pensyjnem urzędników 
prywatnych.

Przed rekonstrukcją gabinetu. Zdawało się, 
že z nominacją Udrżala kierownikiem rządu, 
pozostanie w koalicji wszystko po staremu. Jed­
nak koalicja po załatwieniu sprawy premjera 
przygotowuje się na dalsze zmiany. Minister 
oświaty dr. Hodża (agra.jusz) zachorował i 
wybiera się na dłuższy czas na południe, aby 
już nie wrócić na swe stanowisko. Do tego ma 
też nastąpić zmiana -na stanowisku ministra 
kolei. Hlinków „Slovák“ również donosi o tej 
zmianie Hlinkowca w rządzie, podnosząc, że i 
niemieccy chrześcijańsko-socjalni zamierzają do 
gabinetu wysłać inną osobę. Chodziłoby w tyrn 
wypadku o zmianę na stanowisku ministra 
sprawiedliwości, którą to godność piastuje dr. 
prof. Maÿr-Harting.

Minister koki w odstawkę. „Lidové Noviny“ 
donoszą, że na mocy uchwały związku „živ­
nostníků“ minister kolei Najman wniesie w 
tych dniach podanie o dymisję. Jego następcą 
ma zostać poseł Mlcoch, były minister pracy -i 
obecny prezydent izby handlowej w Ołomuńcu.

Ochrona lokatorów. Koalicja z narodową 
demokracją i przemysłowp-kupiecką partją sta­
nu średniego usiłują wpłynąć na przeprowadze­
nie ustawy mieszkaniowej, której ważność wy­
gasa z końcem marca. Wymienionym partiom 
chodzi o zwyższenie czynszów tak, aby czyn­
sze w starych domach zrównały się z czyn­
szami w nowych domach. Również usiłują o 
natychmiastowe wyjęcie z pod ustawy gmin 
z mniej niż 5.000 mieszkańców.

O wydanie ks. Hlinki. W sferach parlamen­
tarnych krążą pogłoski, że w związku z afeią 
dra Tuki prokuratoria zażąda także wydania 
ks Hlinki, albowiem w toku śledztwa wyka­
zało się, że skargę będzie musiano konieczme 
rozszerzyć i na ks. Hlinkę.

Rozłam wśród ludaków. Panujące .. już od 
dawna antagonizmy w słowackiej partji kiery- 
kalnej ludaków (Hlinka) zakończyły się w nie­
dzielę. Na posiedzeniu egzekutyyvy wyłączono 
z partji posłów Jurygę i Tomanka za złamanie 
dyscypliny partyjnej. Działalność wykluczo­
nych polegała głównie na zwalczaniu partji ks. 
Hlinki w obecnym rządzie.

Sprawa mamony biskupiej. Opozycja usiłuje 
w komisji spraw zagranicznych osiągnąć wyja­
śnienie pogłosek, że arcybiskup w Ostrzygoniu 
(na Węgrzech) wniósł do Hagi skargę celem 
uzyskania 863 milionów Kcz odszkodowania za 
skonfiskowane dobra kościelne na terenie Re­
publiki Czeskosłowackiej. Podobno, że rząd 
czeskosłowacki wypłacił mu już na to konto 
23 miljony Kcz. Rządowe pisma klerykalne to 
zaprzeczają, a osoby na miejscach urzędowych 
potwierdzają, że zmarły arcybiskup otrzymy­
wał zaliczki. Takie to wieści krążą w sprawie 
mamon biskupich.

Absolutyzm Belgradu usadowią się. Wy­
chodzący w Zagrzebiu dziennik prorządowy 
„Novosti“ podaje, że wszelkie nadzieje zniesie­
nia dyktatury biegiem dwu lat są płonne. Dyk­

tatura wymaga dłuższego czasu celem sanowa- 
nia stosunków w kraju. Jak widać rozpolityko- 
nyin generałom zasmakowały dyktatorskie rzą­
dy celem skoszarowania życia politycznego w 
kraju.

^.Ideowa tężyzna“ komunizmu. „Komunist“ 
donosi, że w ciągu roku 1928 rozwiązano na 
Ukrainie 499 miejscowych organizacyj zawodo­
wych i partyjnych. Przyczyną tak wielkiej ilo­
ści rozwiązanych organizacyj komunistycznych 
były: częste defraudacje, mianowicie 30%', pi­
jaństwo i demoralizacja 37%, oraz niewykony­
wanie rozporządzeń władz centralnych, udział 
w trockiźmie lub opozycji prawicowej 33%.

Król hiszpański matołkiem dyktatora. Dyk­
tator hiszpański znów w znanym sporze wziął 
górę nad królem. Otrzymał on od króla na 
radzie koronnej pełnomocnictwa do rozwiąza­
nia korpusu oficerów artylerji, który spiskował 
przeciwko dyktatorowi. Ma on rozpocząć rów­
nież walkę z arystokracją i jezuitami, którzy 
również spiskują przeciwko niemu. Rozmowa 
króla z Primo de Rivera miała przebieg drama­
tyczny. Król wzdrygał się dać dyktatorowi te 
pełnomocnictwa, jednak wkońcu mu uległ.

Ostrę zarządzenia w Meksyku. Z powodu 
ostatniego zamachu prezydent Meksyku Gili 
podpisał zarządzenie przeciwko klerowi kato­
lickiemu, szczującemu ludność przeciwko wła­
dzy. Aby zapobiec dalszym niepokojom, władza 
zastrzega sobie prawo konfiskaty majątków ko­
ścielnych i podziału ich pomiędzy drobnych rol­
ników. Wszyscy księża katoliccy muszą ogło­
sić miejsce swego pobytu, zamiast kryć się i 
podburzać ludność. Księża, którzy tego nie 
uczynią, będą; uważani ,za szerzycieli rozru­
chów i pociągani do odpowiedzialności. To jest 
to rzekome prześladowanie kościoła katolic­
kiego przez rząd meksykański, o którym takie 
brednie trąbi w świat prasa klerykalna.

Wycieczka mniejszości pol­
skich w Czechosłowacji.

Cośkolwiek zapóźno dzielimy się z naszymi 
Czytelnikami wiadomością o wycieczce mniej­
szości polskich z: Niemiec, Łotwy, Litwy i 
Rumunji, lecz jednakowoż w krótkości chcemy 
podać jej przebieg.

Wycieczka ta doszła do skutku na podsta­
wie porozumienia się mniejszości polskich w 
Genewie, gdzie postanowiono, aby mniejszości 
polskie urządzały wzajemne wycieczki i zapo­
znawały się z życiem mniejszości polskiej w 
danym kraju. Otóż pierwszą taką wycieczkę 
urządziły mniejszości polskie na Śląsk, do Cze­
chosłowacji, ażeby tutaj zapoznać się z naszem 
życiem kulturalno-narodowo-gospudarczem.

Wycieczka przybyła na Śląsk w dniu 2 
lutego br. do Bogumina, gdzie została przyjętą 
przez specjalnie do tego utworzony komitet. 
Delegaci z Berlina, z niemieckiego Śląska Gór­
nego, z Prus Wschodnich, Zachodnich, Pomo­
rza oraz Westfalji przybyli pod przewodnic­
twem gen. sekretarza Związku mniejszości w 
Niemczech dra Kaczmarka i posła Baczęwskiego 
Delegaci Litwy w liczbie 3 przybyli pod prze­
wodnictwem Wiktora Budzyńskiego, posła do 
sejmu w Kownie. Z Łotwy przybył poseł Wilpi- 
szewski, członek sejmu łotewskiego, zaś dele­
gaci z Rumunji pod przewodnictwem dra Grze­
gorza Szymonowicza z Czerniowic. Ogółem 
było 22 osób.

Po zwiedzeniu szkoły gospodyń wiejskich 
w Końskiej i szkoły polskiej w Cieszynie Cze­
skim w poniedziałek, dnia 4 lutego nastąpiło 
zwiedzenie Towarzystwa Rolniczego, „Ziemi“, 
Towarzystwa Oszczędności i Zaliczek, poczem 
delegaci wyjechali, do Łazów. Zwiedzono więc 
naprzód polską szkołę wydziałową, gdzie opro­
wadzał ich dyrektor tej szkoły tow. Wójcik. 
Następnie zwiedziła delegacja pod przewodnic­
twem tow.: Chobota, Sikory i Tomana składy 
Centralnego Stowarzyszenia Spożywczego dla 
Śląska. Delegaci, którzy w swoich krajach po­
dobnych organizacyj nie mają, nie mogli ukryć 
swojego podziwu dla tak pozytywnych prac 
naszych organizacyj robotniczych. Każdy z de­
legatów otrzymał różne broszurki, omawiające 
rozwój i organizację tych instytucji.

W ostatnim dniu zwiedzili delegaci szkolę 
polską we Frysztacie, Bank Rolniczy, Towa­
rzystwo Oszczędności i Zaliczek, oraz Ludową 
Drukarnię, a następnie szkolę gospodarstwa do­
mowego w Orłowej i gimnazjum realne. Stąd

udali się do Morawskiej Ostrawy, gdzie bardzo 
serdecznie powitał ich p. konsul dr. Ripa. Po 
zwiedzeniu Domu Polskiego w Mor. Ostrawie 
odjeżdżali delegaci z powrotem.

Podczas wycieczki, która miała charakter 
więcej zjazdu, odbyto także dwie konferencje 
przy współudziale przedstawicieli organizacji 
polskich Śląska czeskiego. Szczegółowe obrady 
oraz uchwały przeprowadził wybrany komitet 
wykonawczy na swych posiedzeniach, poczem 
podano je całemu gronu do zatwierdzającej 
wiadomości. Przedmiotem obrad był stosunek 
mniejszości polskich do kongresu mniejszości 
narodowych w Genewie, zjazd Polaków zagra­
nicznych w Polsce w bieżącym roku, oraz or­
ganizacja współpracy mniejszości polskich w 
państwach europejskich i potrzeba organizacji 
wszystkich mniejszości słowiańskich.

Podczas całego pobytu gości zagranicznych 
u nas raziła ogromnie w oczy nieobecność pol­
skiej mniejszości z Rosji, pomimo, że mniejszość 
polska w Rosji jest o wiele liczebnie silniejszą, 
aniżeli w Niemczech. Jak nas poinformowano, 
Polacy w Rosji obawiali się wziąć udział w 
zajeżdzie mniejszości polskich do Czechosłowa­
cją nie chcąc być narażeni na szykany ze stro­
ny władz sowieckich, ewentualnie niechcąc się 
gdzieś znaleźć w lochu siepaczy bolszewickich.

Panie pośle Śliwko! Jakże to jest z tą wol­
nością w Rosji bolszewickiej, jeżeli Polacy boją 
się nawet zagranicę wyjechać z obawy przed 
prześladowaniami. Tego przecież ani za car- 
SKich rządów nie było!

Założenie
Klubu czesko-polskiego.
Już od dłuższego czasu mówiono w Mor. 

Ostrawie o potrzebie stworzenia Klubu czesko- 
polskiego na wzór już istniejących takich klu­
bów cześko-polskich w Bernie, Pradze, klubów 
angielsko-francuskich itd. Zadaniem takiego 
klubu jest nawiązywanie ściślejszych stosunków 
międzypaństwowych, zapoznawanie się z kul­
turą i stosunkami gospodarczemi jednego pań- 
stwa z drugiem, urządzanie wzajemnych wy 
cieczek krajoznawczych itd. Jednem słowem, 
klub taki ma być wyrazem wzajemnych oraz 
przyjacielskich stosunków między daněmi pań­
stwami przez poznawanie siebie samych.

Klub taki ukonstytuował się w Morawskiej 
Ostrawie, a we czwartek, 14 lutego odbyło się 
pierwsze walne zgromadzenie, na którem wy­
brano przewodniczącym klubu dra K r á 1 a ■ 
profesora czeskiego gimnazjum w Mor. Ostra­
wie, zaś jego zastępcą p. Marjana Pawełka- 
dyrektora polskiej szkoły wydziałowej w Mor- 
Ostrawie. Oprócz tych wybrano jeszcze kilku 
Polaków i Czechów do zarządu.

O ile klub ten będzie chciał pracować i o 
ile będzie miał możliwość pracy, będzie miał 
ogromne pole do dzia,ania już tutaj, na samym 
Śląsku Cieszyńskim, ponieważ jeżeli ma się 
stworzyć rzeczy wielkie, jak np. nawiązanie 
serdecznych i przyjaznych stosunków miçdzÿ 
Czechosłowacją i Polską, muszą być naprzód 
usunięte drobne sprawy z drogi, ażeby po lei 
drodze dojść do celu. Nie chcemy wyprzedzać 
wypadków, lecz z naszej strony witamy 
każdy krok, prowadzący do przyjaznego współ­
życia z każdym narodem, ponieważ leży to V 
interesie samej klasy pracującej.

Dążności p. dra Krála są faktycznie szczere- 
za które należy mu się pełne uznanie, lecz czV 
znajdzie on dosyć poparcia i uznania we swen1 
własnem gronie?

W Estonji uważają naukę 
języka niem. za szkodliwą-

W parlamencie estońskim zarysował si 
ostry konflikt na tle rozporządzenia o nauce je' 
zyków obcych w szkołach. Część posłów wjq 
powiedziała się za obowiązkowem wprowadzi'] 
niem nauki języka angielskiego, część za nai 
ką języka niemieckiego. Toennison oświadczy*  
że rząd estoński powinien brać pod uwagę lń| 
teresy narodowe. Niewąptiiwie język niemiec^ 
przyniesie ze sobą szkodliwe dla Estonii wplÿ 
wy polityczne, wobec czego rozszerzanie jeř 
należy paraliżować.
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czynszu i zupełnem zniesieniem ustawy 
lokatorów.
kiemi udogodnieniami opustów od podatku 
czynszowego. , ....... . i~------------ -- <=—' --------- - .Również domagają się wydania definitywnej I lujów, rewolucje, konstytucje, monarcłije oe- 
ustawy celem uregulowania ochrony lokatorów, mokratyczne. Kościół stal się znowu czynni- 
Ustawa o ochronie lokatorów ma skończyć się 
w roku 1932. Ustawa nie obowiązywałaby w 
mieszkaniach o więcej niż 3 pokojach, oraz w 
gminach, gdzie przyrost ludności wobec roku 
1914 nie wynosi 10'/. Od 1 kwietnia 1929 ma 
zostać zezwolona co kwartał podwyżka czyn­
szu w starych domach o 50%, tak, ażeby te 
czynsze w roku 1932 osiągnęły sześciokrotna 
sumę czynszów przedwojennych.
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* Ruch budowlany a ochrona lokatorów
Związek budowniczych za podniesieniem

o ochronie
W niedzielę obradowało w Pradze zgroma­

dzenie związku budowniczych z całej Republiki. 
Stwierdzono tam, że brak mieszkań już nie 
istnieje. W Pradze stoi około 4.000 próżnych 
mieszkań. Statystyka dowodzi, że w Pradze 
istnieje procentowo tyle wolnych mieszkań, jak 
przed wojną światową.

Po dyskusji uchwalono rezolucję dla mini­
sterstwa opieki społecznej i wobec mającego 
wejść do sejmu projektu nowej ustawy budo­
wlanej. W rezolucji domagają się wydania defi­
nitywnej ustawy dla wzrostu ruchu budowla­
nego, zwłaszcza zaś żądają, aby ustawa z roku 
1927 została przedłużona do roku 1935 z wszyst-

kiem politycznym, którego wpływ obejmuje naj­
rozmaitsze dziedziny życia i państw narodów.

Symbolem tej przemiany papiestwa stał się 
ów 20 września 1870, kiedy zjednoczone Wło­
chy zajęty Rzym i przekreśliły ostatni ślad 
świeckiego panowania papieży. Papież przestał 
być władcą świeckim, ale dobrowolnie nie zre­
zygnował. Przez 59 lat protestował przeciwko 
„rabunkowi“ i dopiero ironja historii dokazala, 
że dyktator obciął dotkliwie prawa narodu wło­
skiego i uwolnił papieża z „niewoli“.

Nie ulega kwestii, że Mussolini, który za 
swych czasów socjalistycznych był zac ętym 

I wrogiem klerykalizmu, zawarł pokój z Waty­
kanem tylko dlatego, aby uzyskać jego popar­
cie dla swych planów imperialistycznych. Chce 
on tym krokiem pozyskać dla faszyzmu sym­
patie całego świata katolickiego, a przynajmniej 
zwalczyć odczuwane w tym święcie antypatie. 
Pozatem misje katolickie na Bliskim. Wscho­
dzie, gdzie plany Mussolini’ego (przeciw Fran­
cji) są znane, na rozkaz Watykanu będą te 
plany popierać, co w rękach rządu faszystow­
skiego będzie stanowiło silny atut w tej walce, 
obejmującej głównie Morze Śródziemne wraz 
z przylegającemu do niego krajami.

LUI Ç« V'Z.UJQV, Z/C -r I
nagle Skałka bez śladu. Tymczasem wykazało 
się przy inwentarze, że w sklepie przez niego 
prowadzonym znajduje się wszystko w niepo-l 
rządku, a po dokladném obliczeniu stwierdzo­
no brak większej gotówki, wzgl. dosyć poważne 
manko. Po więcej niż dwu tygodniach znalazł 
się nagle Skalka w hotelu „Atlantyc“ w Mor. 
Ostrawie. Rozumie się samo przez się, że żan­
darmeria, która się tą sprawą zajęła, zrobiła 
na niego doniesienie karne.

Tak więc przesądza rzeczoznawca z „Głosu 
Robotniczego“ pracowników1 spółdzielczych. 
Wystarczy tylko być w dobrych stosunkach 
z komunistami, a wtedy się jest dobrym i su­
miennym pracownikiem spółdzielczym. Biada 
jednak temu pracownikowi spółdzielczymu, któ­
ry jest funkcjonariuszem PSPR. Ten jest naj­
gorszym człowiekiem pod słońcem, „zaprzedaje 
ruch robotniczy“ i według terminologii komu­
nistycznej należy go usunąć. Dlatego to Jon­
kowie stów, spożywczych zrobią dobrze, jeżeli 
orzeczenia „rzeczoznawców“ z „Głosu Robotni­
czego“ będą brali ostrożnie.

„Więzień“ z Watykanu.
Umowa, którą samozwańczy dyktator wło­

ski zawarł z papieżem, jest punktem zwrotnym 
w historii kościoła katolickiego; epoka „niewc li“ 
papieskiej, którą papieże sami sobie nałożyli.

Minęło siedm wieków, odkąd pojęcie o Pa* 
pieżu jako najwyższym dostojniku w hierarchii 
kościoła katolickiego skrystalizowało się oraz 
siało się siłą polityczną. Papież Grzegorz 1 
(rok 604) był pierwszym, który ogłosił, że jako 
zastępca Chrystusa nie uznaje nikogo jako sę­
dziego nad sobą. W następnych stuleciach po­
jęcie o duchowej władzy papieskiej znalazło 
wszędzie uznanie, największe jednakże wśród

Król frankoński Pippin był tym, który z pa­
pieża zrobił i świeckiego władcę. Za pomoc, 
którą papież dał mu przy obalaniu prawowitej 
dynastii Merowingów, Pippin darował papieżo- 

j wi Rzym z obszarami, które stanowiły odtąd 
I państwo kościelne. Karol Wielki, następca Pip- 

bydł< I pina, darowiznę tę zatwierdził, za co papież 
koronował go na cesarza rzymskiego.

Po wielkim upadku papiestwa (do GtzÆ'ro- 
rza VII 1073—1085) nastąpił okres świetności, 
którego twórcą był właśnie Grzegorz VII. On 
w długotrwałej walce z cesarzem niemieckim 
Henrykiem IV przeprowadził zasadę wyższości 
władzy duchownej nad świecką, zaprowadził 
celibat i postawił kościół na najwyższym sto­
pniu potęgi. Cala Europa leżała u stęp papieży, 
którzy byli sędziami cesarzy i królów, miano­
wali i napędzali ich, stosownie do potrzeb poli­
tycznych kościoła.

Wtedy właśnie powstało zdanie, że „kościół 
ma dobry żołądek“. Cały kler, od najwyższego 
do najniższego, żył w czasie od XIII do XVI 
wieku w największym zbytku i w największej 
rozpuście — wystarczy tylko wymienić papieża 
Aleksandra VI (1492—1503) ze sławnej rodziny 
Borgia. Raz tylko król francuski Filip Piękny 
próbował stoczyć z papieżem walkę o wyż­
szość władzy świeckiej nad duchowną i walkę 
tę papiestwo przegrało. Nastąpiła era prawdzi­
wej niewoli papieskiej w Avignonie (1309—1377),

I kiedy roiło się od papieży i kontrpapięży, kiedy 
I papieże byli narzędziami w rękach królów fran­

cuskich. Od tego czasu papiestwo już się nie 
podniosło; drugi i najcięższy cios zadał mu 

I ruch odszczepieńczy, którego najwybitniejszym 
I przedstawicielem stal się Marcin Luther.

Wtedy dopiero kościół katolicki przypom- 
I niał sobie, że jego misja nie jest polityczna, i 

zaczął kłaść silniejszy nacisk na stronę ducho- 
I wną swej działalności. Odzyskał też kościół w 
I całym święcie swe znaczenie i nic w tem n»e 
I zmieniło się, gdy przyszły czasy wyzwolenia

Cła wpłynęły więc nietylko na podrożenie 
mąki i chleba'dla ludności, lecz wog Me napo 
drożenie paszy. Hodowla paszy opłaca się bar narodow germańskich, 
dziej wielkorolnym a podrożenie uniemożliwia*  v~'ł Pm
hodowlę bydła, z którego utrzymują się mało 
rolni. Bezrolnym konsumentom cła zbożowe 
podrożyły mąkę i chleb, małorolnym zaś go 
dzą w ich byt gospodarczy a dla obojga kate 
gorji konsumentów są one wspólnie niszczące. 
Zamiast więc wołać o cła ochronne na by* ’1' 
należy domagać się usilnie zniesienia ceł na | 
zboże Da polityka ceł agrarnych zagraża 
odwetem z państw hodujących zboże i bydło na 
szym, wyrobom piZ'-wysłonym, czyli zagraża bez 
rubociem » zastojem gospodarczym. Gdy zaś nie bę 
dziemy dowożali wieprzów z. zagranicy i hodo 
wać je będziemy w kraju. to zużyjemy dla 
niih na karmę nasze dr-gie zboże a brak ten 
będziemy musieli dowozić z zagranicy, nie

|w iqz8 roku 761.000 sztuk Świn. Z tego z 
roku Czechosłowacji ledwie 62.000 sztuk, z Polski |

zaś 560000 sztuk, resztę skądinąd Agrar jusze
i tamując ten. dowóz z Polski podniosą ceny wie
I przowiny raptownie w górę, a z nim w parze 

.“ podniosą się ceny wołowiny jedynego mięs» 
-S ludowego Co najgorsza pójdą ceny i tłuszczów 
M I wieprzowych w górę tak, że biedny Ind nie 
Kć. będzie miał czem przysposobić i tej najmizer 
87 niejszej sprawy A cła ochronne to był eiówni 
32 postulat agrarjuszow rządzących koaheją 

i państwem.
551 ------------

m » - 1 • 4-Zwmt n. „u.ih przeprowadzić w jego sklepie kontrolną Inwen-Troski komunistów o rucn turę. Czając, że inwentura ma się odbyć, znikł

spółdzielczy.
w ostatnim czasie powtarzają się ciągle w 

„Glosie Robotniczym“ i przy każdej sposobno­
ści troski komunistów o nasz ruch spółdzielczy. 
Jakiś „rzeczonawca“ spraw spółdzielczych np. 
stwierdza w „Głosie Robotniczym“ w notatce 
na stronicy 3 z dnia 15 lutego br„ że sklepowy 
Centralnego stowarzyszenia spożywczego dla 
Wąska, p. Skałka, który niespodziewanie 
znikł, a o którym ów autor przypuszczał, źe 
Popełnił samobójstwo, „był bardzo sumiennym 
Pracownikiem spółdzielczym“. Tymczasem wy­
kazało się, że sklepowy Skałka był wprawdzie 
bardzo dobrym przyjacielem niektórych trzy- 
nieckich macherów komunistycznych, z który - 
»ni się często schodził, zwłaszcza w gospodach, 
lecz za to był bardzo niesumiennym pracowni­
kiem spółdzielczym. Szczególnie w ostatnim 
czasie, kiedy to stal w bardzo dobrych stosun­
kach z komunistami, zaczynał zaniedbywać 
swoje obowiązki, tak, że zarząd Centralnego 
stowarzyszenia spożywczego zmuszonym był

Agresywna polityka agrarjuszow
Małorolni, cła zbožowe 1 chów bydła.

O ile wielkorolnym opłaca się hodowla 
zboża a jego wysokie ceny podnoszą doch idy 
z gospodarstw, o tyle przeciwnie wysokie ceny 
zbołn godzą w byt mało/ornych, Małorolni utrzy­
mują się głównie z hodowli bydła. Nie są to 
gołe twierdzenia przeciwników agrarnej poh 
tyki ceł ochronnych, lecz dowody samych po­
lityków agrarnych.

W roku 1921 wnieśli czołowi politycy agrar 
ni wniosek do parlamentu w sprawie hodowli 
bydła. W tym wniosku podnoszą oni staty­
styczne dane, że na gruntach od 2 5 ha
chów bydła wynosi 90% dochodów, na grun­
tach od 5 do 20 ha chów bydła wynosi 7°/o 
dochodów, na gruntach od 20 do 100 ha chów 
bydła wynosi 55% dochodów, na grunt«h 
porad 100 ha chów bydła wynosi zaś 45°/o 
d< chodów. Takie cjfry podawali w owym 
wniosku agrarjusze z šve< hlą. Udrźalem, Staň 
kem i innymi prowodyrami na czele.

Nastały jednak inne czasy. «Republikanie» ( 
przedzierzgnęli się w w.elkorolnych obszarni­
ków i agrarjus y a klerykali za kongruę dla 
księży pomogli im uchwalić cła na zbo-e Z 
tego znów powstała wrzawa, że jeżeli niezo- 
Staną zaprowadzone takie cła ochronne na 
bydło, jak wówczas na zboże, to zmkn e u nas 
hodowla bydła. Byłby to łańcuch lichwy zbożowej ,. . . - 'm
w interesie wiellcofolnych, a cła na bydła podniosą zyskając mc na podnieceniu naszego sald 
wprawdzie jego cenę, ale pomimo tego małorolni wywozowego nad przywozem Jak wielkim jest 
nü będą mieli z nich wieUciej korzyśn, albowiem przywóz Świn z Polski dowoazi »gönne 
chów'bydła niszczy u nas drożyzna i brak zboża samej Pragi Na targi w Pradze przywiezion 
spowodowany cłami na płody rolne.

I tak ceny g.ełdowe paszy wynosiły w 
1925 to jest przed zaprowadzeniem ceł i z 
końcem grudnia 1928:

Cła wpłynęły więc nietylko

Gatunek paszy

p

r? 0 10£ nZ

k
Kć

.2
00 En5* 

® go 
U bo"

k 
Kć

CS 
.2 
'S 
•ca 
•c- 
«

Kè

Kukurydza rumuńska . . 120—125 181-182 6'
Slitina karmna liaowana . 38 40 63— bb Ib
Słoma karuina melisowana 35— 39 48— 50 13
SiöD<>................................ 69— 71 110—115 41
Kończyna.......................... 78— 80 125—130 48



Strona 6. „ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Nr 8.

Losy Trockiego.
Trocki przybył do Konstantynopola, jako 

wygnaniec z Rosji sowieckiej i zamieszkał z 
rodziną Peru. Jest on i tam strzeżony. Nie 
przyjmuje nikogo z wywiadem — jest zupełnie 
złamany.

W tych dniach zwrócił się telegraficznie do 
prezydenta parlamentu niemieckiego tow. Loe- 
be‘go, aby wspomniał na swą mowę z 6 lutego 
w parlamencie niemieckim. Wtedy tow. Loebe, 
odpowiadając na ujadania posłów komunisty­
cznych, oświadczył między innemi; My obda­
rzyliśmy was prawami obywatelskiemi, a może 
przyjdzie czas, że i panu Trockiemu damy w 
Niemczech swobodne schronisko.

Tow. Loebe załatwił prośbę Trockiego 
przychylnie i oddał ją do dalszego załatwienia 
urzędowego.

Komunistyczne frazesy.
Komunistyczni prowodyrzy ze swą codzien­

ną rrrewolucją już tak przeholowali, że nawet 
najzaciętsi wrogowie klasy robotniczej rządzą 
cej koalicji z nich urzędowo wyszydzają. Dla- 
czegożby nie —, komunista, młócący językiem 
frazesy, jest wyzyskiwaczom klasy robotniczej 
bardzo dogodny, albowiem obałamuconą część 
robotników trzyma on w napięciu nadziei, że 
zmiana na lepsze nie jest zależna od silnej pra­
cy organizacyjnej, lecz od bombastycznych fra­
zesów, które się nieuskutecznią. „Právo Lidu“ 
podaje następujący obrazek, jak większość rzą­
dzącej koalicji w komisji nietykalności posel­
skiej ocenia rrrewolucyjne mowy postów ko­
munistycznych, nie warte, aby się niemi zajmo­
wały sądy. „Právo Lidu“ pisze:

Nader zajmujące są sprawozdania komisji 
nietykalności poselskiej, które wczoraj rozdano 
w sejmie. Szereg posłów komunistycznych miał 
zostać wydany sądom za swe mowy na wie­
cach. Zajmującem jest, że komisja nietykalno­
ści poselskiej nie poleca wydania, z w yjątkiem 
wypadku, gdy komunista mówił przeciw armji. 
jak Peter w Wał. Mięuzyrzeczu — i że to sta­
nowisko uzasadnia, iż „komisja nietykalności 
poselskiej, obradując o tych mowach skonsta­
towała, że jest to krytyka nie porę i nie na miej­
scu, że są to frazesy, których mówcy komuni­
styczni używają zbyt często wobec swych wy­
borców, którym nieprzekroczyli granic niety­
kalności poselskiej.-, stawia przeto wniosek.... 
aby go nie wydano“.

Interesujące argumenta, do których sobie 
czytelnik sam dorobi komentarz.

Korespondencje.
Frysztat (Echo włamania do Kasy handl.- 

przemysłowej.) Po aresztowaniu Stanisława 
Kota, żandarmeria aresztowała dwóch dalszych 
wspólników włamania: Kaczmarka z Karwiny- 
Sowińca i Powieśnika ze Starego Miasta. Szcze­
gólnie Kaczmarek rozrzucał pieniądze pełnymi 
garściami. Obaj nigdzie nie pracują, tylko grają 
w karty i tropią, gdzie obracają się organy 
bezpieczeństwa. Właściwi włamywacze pono 
zostali sprowadzeni z Polski, dokąd także uszli 
po dokonaniu włamania. Natrafiono również na 
ślad ukrycia skradzionych papierów wartościo­
wych w cenie 30.000 Kcz.

Łąki. (Z działalności Gminnej Rodziny Op.) 
W niedzielę, 3 lutego odbyło się tu walne ze­
branie Rodziny Opiekuńczej. Po zagajeniu podał 
sprawozdanie z całorocznej działalności p. kier. 
Morys. Przedstawia się on następująco: Do­
chód wynosił 23.221 Kcz a rozchód 23.511 Kcz. 
Sama gwiazdka wynosiła 9.988 Kcz, obiady 
dla biednych dzieci 3.951 Kcz. Pozatem wysłano 
do zakładu kąpielowego w Darkowie dwoje 
dzieci, do Oldrzychowic 3 a do Nydku także 3. 
Podczas wakacyj szkolnych kąpano także w 
miejscu w soli jodowej kilkoro dzieci, co 
kosztowało 860 Kcz. Od rządu krajowego otrzy­
mano dla trojga biednych dzieci subwencję 335 
Kcz. Na pokrycie wydatków urządzono 1 bal, 
1 festyn, 3 przedstawienia szkolne, 1 zabawę 
tanieczną i dwie zbiórki. Tutaj trzeba podkre­
ślić, że przy tych sprawach nasi rodzice i oby­
watele nie szczędzili grosza i zjawiali się zaw­
sze licznie- Musimy wspomnieć także, że oprócz 
tego było cały szereg ofiarodawców na cele 
dla ubogiej dziatwy, którzy sypnęli kilkadzie­
siąt koron lub przynieśli dary w naturze. Rewi­

zorzy tow. Noszka i tow. Lukoszowa podali 
sprawozdanie z rewizji, stwierdzając, że ra­
chunki znajdują się w najlepszym porządku. 
Zarządowi udzielono absolutorium, za tak ofiar­
ną pracę dla dobra naszego maleństwa. Żywi­
my nadzieję, że ci wszyscy darobiorcy zostaną 
wdzięczni i wierni swoim ojcom i przodkom. 
Stary zarząd w całości został ponownie wy­
brany. Za opiekuna sierot naszych wybrano 
tow. L. Omówiono także pracę na przyszłość 
i zakończono walne zgromadzenie okrzykiem: 
Cześć dalszej pracy!

Trzyniec. (Statystyka polskiej bibljoteki gm, 
za rok 1928.) Do bibljoteki zostało zapisanych 
36 kobiet i 135 mężczyzn, co czyni razem 171 
czytelników, to jest 10% ludności polskiej gmi­
ny. Czytelnicy wypożyczyli 3.787 tomów treści 
powieściowej i 402 tomów treści naukowej, co 
czyni razem 4.189 przeczytanych tomów. Prze­
ciętnie przypada więc 24 przeczytanych tomów 
na jednego czytelnika. Biblioteka była otwarta 
103 dni w roku, przeciętnie wypożyczono więc 
w jednym dniu 41 tomów. Najwięcej wypoży­
czono w miesiącu grudniu (594 tomów), naj- 
mnięj w czerwcu (230 tomów). Liczba odwie­
dzin czytelników wynosi 1.439. Z końcem roku 
1927 liczyła bibljoteka 924 tomów, ilość ta po­
większyła się o 411 nowozakupionych książek, 
przez co wynosi obecnie 1.335 tomów. Najbar­
dziej poczytnemi autorami są: Burroughs Edgar. 
Dumas Aleksander, Margueritte Wiktór, Mni­
szek Helena, Rodziewiczówna Marja, Sienkie­
wicz Henryk, Żeromski Stefan. Statystyka ta 
wykazuje bezsprzecznie dalszy postęp czytel­
nictwa wśród obywateli gminy, ponieważ licz­
ba czytelników oraz ilość przeczytanych ksią­
żek wyższa jest od statystyki roku poprzednie­
go. Biorąc jednakże pod uwagę dogodność wa­
runków wypożyczania, musimy dojść do prze­
konania, że cyfry uwidocznione wyżej powinny 
przedstawiać się jeszcze korzystniej. Książki 
wypożycza się bowiem bezpłatnie, czytelnicy 
płacą tylko jednorazowo 2 Kcz za legitymację 
i 2'50 Kcz za drukowany katalog podręczny. 
Bibljoteka jest umieszczoną w budynku urzędu 
gminnego na 1 piętrze i jest otwarta w każdą

Morawska Ostrawa. (Wieczór dyskusyjny o 
zbliżeniu czesko-polskiem.) Z inicjatywy „Rady 
Kulturalnej“ w Morawskiej Ostrawie a z ra­
mienia Uniwersytetu Ludowego im. Masaryka 
odbył się w sobotę, dnia 2 lutego b. r. o godz. 
8 wieczór w „Domu umění“ w Mor. Ostrawie 
wieczór dyskusyjny o zbliżeniu polsko-czeskiem. 
Na program wieczoru złożyły się dwa referaty, 
z których pierwszy na temat zbliżenia polsko- 
czeskiego na polu kulturalnem wygłosił bardzo 
zajmująco p. prof. Martinek, drugi zaś o zbli­
żeniu gospodarczem, urzędnik Konsulatu Rz. P. 
w Mur. Ostrawie, p. Kobiela. Pod koniec wie­
czoru zaapelował do zebranych inicjator ma­
jącego powstać w Mor. Ostrawie Klubu czesko- 
polskiegu, prof. dr. Král, aby pomiędzy swoimi 
znajomymi przeprowadzić wytężoną propagan­
dę celem pozyskania ■ jak największej ilości 
członków. Uzasadniając konieczność powstania 
takiego Klubu, zapowiedział, że posiedzenie 
konstytucyjne odbędzie się w połowie lutego-

Polska honoruje funkcjona- 
rjuszów z powodu mrozów

Rada ministrów w Polsce uchwaliła wypła­
cić jednorazowy dodatek w wysokości od 50 
do 100 złotych (od 175 do 380 Kcz) tym funk­
cjonariuszom kolei, służby pocztowej, telegra­
ficznej i telefonicznej i drogowej, oraz policji 
państwowej, którzy w okresie ciężkich mrozów 
pełnili stale służbę zewnętrzną.

U nas rząd nie wspomniał dotąd o podob­
nych sprawach. Charakterystyczne, że kierow­
nik rząou, Udrżal w swem ekspose nie raczył 
ani wspomnieć o tak piekącej sprawie, jak wy­
nagrodzenie chorych, przemarzniętych funkcjo- 
narjuszów państwowych.

Przegląd gospodarczy.
Konferencja gospodarcza Małej Ententy. W 

Bukareozcie zebrali się delegaci państw Małej 
Ententy, aby wynurzyć swe poglądy wobec 
mającej się oubyć konferencji gospodarczej.

Umowy handlowe z Węgrami. „Právo Lidu“ 
dowiaduje się z dobrze poinformowanych źró­
deł, że w węgierskich kołach rządowych roz­

patruje się wypowiedzenie umów handlowyJ’ 
i zawarcie nowvcii. Umowy celno-taryfowt 
mają być zawarte tylko z temi państwami, 
które nie sprzeciwiają się dowozowi płodów 
rolnych z Węgier.

Czeskosłowacki handel zagraniczny za sty­
czeń 1929 r. wykazuje niedobór wywozu nad 
przywozem 285,123.000 Kcz Wartość dowozu 
wynosiła 1.692,180.000 Kcz, wartość wywozu 
1.407,057.000 Kcz. W styczniu 1928 nasz bilans 
handlowy miał 235,849.000 Kcz nadwyżki wy­
wozu nad dowozem.

Produkcja piwa w Czechosłowacji wynosiła 
w 1928 roku 11,050.000 hl wobec 9,9.000.00_ hl 
w roku poprzednim. Podniosła się przeto i 
10‘58%. Wzrost produkcji był oparty przeważ­
nie na wzroście konsumcji krajowej. Wywóz 
piwa wynosił bowiem ledwo 258.794 hl, czyli 
o 27.888 hl więcej, niż w roku 1927.

W sowietach chleb na kartki. W dniach naj­
bliższych oczekiwane są zarządzenia, wprowa­
dzające we wszystkich większych miasukcn 
europejskich Rosji sowieckiej sy stem kartkowy 
na chleb i mąkę. Ludność podzielona będzie na 
trzy kategorje, prjzyczem wyznaczone racje dla 
ludności uzależnione mają być od miasta w za­
leżności od jego sytuacji zbożowej. Według 
zapewnień prasy sowieckiej „sami robotnicy 
domagają się wprowadzenia systemu kartko­
wego“.

Wyrok w procesie cygańskim
na Słowaczyżnie.

W p'rzeszlym numerze „Rob. Si." podaliśmy 
pomny obraz stosunków, jakie powstały w sło­
wackiej gminie Pobedinie z powodu osiadłej tam 
bandy 72 cyganów, nękających mieszkańców 
nieustanr.emi kradzieżami, przy których nie 
było można ich złapać i ukarać. Na tern tle po­
wstała straszna masakra cyganów przez miej­
scowych chłopów, przyczem 8 cyganów zabite 
a 14 ciężko poraniono. Rozprawa przed sądem 
przysięgłych w Trenczynie trwała 6 dni. Po­
wołano 100 świadków. Z pośród mieszkańców 
gminy nikt nic nie słyszał, ani też nie widział- 
Czterem Skarżonym, zarzucano z-biodnie za 
bóistwa itp. Przysięgli jednak odrzucili pytania 
na dokonane morderstwo, jakoteż i usiłowane 
morderstwo oraz uszkodzenie ciała. Potwier­
dzili natomiast czyny gwałtowne, uszkodzenie 
cudzego mienia i przekroczenie patentu nosze­
nia broni.

Na podstawie tego werdyktu został rzeko­
my przywódca napadu stolarz Brandstaetter 
skazany na 2 i pół roku kryminału i 320 Ket 
grzywny, Geza Miklowicz-Dworsky na 2 i pół 
roku kryminału i 320 Kcz grzywny, Melichar 
Zoltan na 2 lata kryminału i 120 Kcz grzywny, 
Miklowicz Józef na 2 lata kryminału i 120 Kcz 
grzywny. Reszta oskarżonych została uwolnio­
na od winy i kary. Przeciw wyrokowi wniósC 
rekurs prokurator na niski wymiar kary. Zasą­
dzeni nie przyjęli wyroku i wnieśli również 
odwołanie.

Zatrważające cyfry.
Kamil Flamarion, słynny astronom francuski, 

w budzący przerażenie sposób zobrazował po­
tworność wojen, niszczących ludzkość już od 
zarania dziejów. Oblicza on następująco:

Sam wiek XIX Pochłonął w Europie prawie 
20,000.000 ofiar- w innych częściach świata nie­
mniej, a więc razem około 40,000.000 ludzi v 
ciągu jednego tylko stulecia.

Niemniej krwawe okazały się i wieki po­
przednie, przyczem dla całego historycznego 
okresu ludzkości przyjmuje znakomity astro­
nom francuski 1200,000-000 zabitych i to tylko 
do końca wieku X1X Ile krwi przytem upły­
nęło! Gdyby z rzeki jakiejś wypompowano wo­
dą, a do próżnego koryta krew ta spłynęła, 
to przy prądzie średnim przyglądalibyśmy się 
ustawicznemu biegowi tej krwi w ciągu 48 go­
dzin. A gdvbyśmv tę kiew zmierzyli, otrzyma­
libyśmy 18.000,000.000 litrów.

Szkielety zaś w liczbie 1.2000,000.000, usta­
wione jeden na drugim, utworzyłyby drabinę, 
itóra sięgałaby księżyca, okrążyłaby go i pod­
nosząc się w dalszym ciągu, strzel.iaoy w prze­
strzeń nieskończoną aż do wysokości 20,000- > > 
kilometrów.

Aby przekonać nas o ogromie ofiar, dorzuca 
nam Flammai ion jeszcze jeden obraz. Głowy 
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..poległych, ułożone rzędem jedna na drugiej, 
utworzyłyby naszyjnik, któryby 6 razy otoczył 
Lufę ziemska.

Ponieważ stulecie ma tylko 36-525 dni, więc 
ażeby zniszczyć 40,000.000, tnie się przeciętnie 
1.100 osób na dobę, czyli prawie 1 osobę na 
minbtę. Wszystkie dane, n? których opierał się 
■Flammarion, nie wychodziły poza koniec XIX 
stulecia. Wielki ućzony nie przewidział wybu­
chł, ostatniej wojny światowej, która pochło­
nęła więcej ofiar w ludziach i zniszczonych 
«Obrach, niż wszystkie wojny europejskie ze­
szłego wieku razem wzięte. '

R- GĄGOLA.
tfd czerwonym ołówuiem 

cenzora.
»ŚMIERĆ OKRZEJI“, 

dramat w sześciu odsłonach z epilogiem 
Przez Bronisława Bakalę.

Celta niedawnych lat...
kh wiekuista, budząca się zaduma koma i 

Pwkłon dumny i czyn ofiarny dla życia, dla 
sprawa, która życie budzi wszelakie i każę się 
doszukiwać w drodze naszego żywota śladu ich 
Pr°\ en*stych czynów-

Pod znakiem sztandaru czerwonego, aure- 
r- "Ctra, budowanego w na i tajniejszych i naj­

świętszych zakamarkach duszy; to jest promie- 
stjgmat, jakim znaczone są czoła mło­

dych, to jest owe piękne hasło „Naprzód i w 
Podnieśmy nasz Sztandar Czerwony!“

Pod tym hasłem szła młodzież warszawska 
w basach rewolucji 1905 roku, aby walczyć o 
pełność proletarjatu, przeciwko nieprawości. 

rzywdzie, przeciwko temu, co starym ładem 
:,Vać zwykliśmy. Ich „młodzieńcza krew bu- 
r2yła rię na widok moskali, znęcających się 
«ad bezbronnym proletariatem, szukającym 
Praw swoich“.

Ewangelją ich życia, to — dzieła Marksa 
i Engelsa, których myśli i hasła uważali za 
Pą.piękniejsze, „by lud robotniczy nie zdychał 
z głodu, nie żebrał o pracę, jak o zbawienie, 
« wtenczas me będzie nędzy, głodu, niespra-

■ -Odliwości, jaka dziś wszechwładnie panuje na 
świocie. Jedni żrą, piją, leżą na pienią- 

- ■ '1 tak nierogacizna na gnoju —. próżnują 
«ałenii latami, warjują z nudów — podczas gdy 

Pi całe życie pędzą w nędzy, w wilgotnych
• nach, na poddaszach — żyją, jak psy bez­

domne, ochłapami, które im rzucać raczy hojna 
ręW kapitalisty...“

»Ale tak być nie powinno! Samiśmy kowa- 
«Mi Swego losu! Zjednoczyć się, zorganizować 
Powinien lud robotniczy. Powinien zrozumieć, 
e jest on siłą największą, bez której żaden 

^Parat społeczny funkcjonować by nie mógł, 
tók nie może iść lokomotywa bez pary. Lud 
“° siła, to para, bez której świat by nie istniał.“

Oto urywki, myśli dramatu „Śmierć Okrzei“. 
Oeść, duch — myśl dramatu, to zwartość sze- 
r6gów robotniczych, których postacie bohater­
sko się zarysów ały w walce o lepsze Jutro 
Proletariatu. Ich silne, mocne, niezłomne cha­
raktery, nie zdołała zgnieść żadna przemoc, 
?aden gwałt ze strony czynników, gnębicieli 

którzy nie cofali się przed najbezwstyd- 
«■ejszemi środkami w gnębieniu wzniosłych 
'‘Pyśli i czynów.

bohaterem dramatu jest Stefan O k r z e j -i 
J2yciorys i czyny w książce znanego literata

-Lwa Daniłowskiego pod tyt.: „Bandyci z 
f^kiej Partji Socjalistycznej“), który jako 20- 

młodzieniec ginie ofiarną śmiercią na szu- 
Íjepicy, na stokach Cytadeli warszawskiej, 
Śmiało „patrząc śmierci w twarz, wprawiając 

zdumienie i podziw katów swoich“.
1 sztuka „Śmierć Okrzeji“ została w Czecho- 

«?wacji skonfiskowaną. 1 nie trzeba się dziwić, 
ł-i^k żyjemy pod rządami potentatów kapi- 

. Pm, którzy kroczą temi samemi drogami, 
_^2c.z^c to, co prawdziwe i czyste jak woda 

r°ioWa, aby nie można było wypłynąć oraz 
wyrwać z głodu, nędzy i ciemnoty szerokich i

* dotrzeć do istotnego szczęścia — 
piękna, Prawdy i Dobra. I

»Lecz zmieni się świat! Nadejdzie chwila 
runie w giuzy zmurszały ustrój społeczny!“ 

Sztukę „Śmierć Okrzeji“ ćwiczyło koło 
w Orłowej.

Rozmaitości.
I Śluby cywilne we Frysztacie odbywają się 
co soboty w urzędzie władzy politycznej. Co 
soboty zostaje tam zawartych 6—7 związków 
małżeńskich. Przeciętnie jest to o wiele więk­
sza ilość ślubów, niż zawal tych w kościele.

Ujęcie włamywacza. W ubiegłym tygodniu 
włamano się do droguerji Józefa Maika w- 
Orłowej. Sprawca zabrał około 1.000 Kcz w 
gotówce. Po kilku dniach aresztowano w tej 
sprawie 25-letniego pomocnika kominiarskiego 
w Orłowej Skvarčovskiego z Komarovic obok 
Opawy, który wałęsał się koleją pomiędzy Or- 
łową i Ojławą.

Kot się wyłamał z aresztu policyjnego. W 
piątek aresztowano w Boguminie 33-letniego 
Stanisława Kota z Orłowej w chwili, gdy 
sprzedawał losy, których numera zgadzały się 
ze skradzionymi losami w Kasie przemysłowo- 
handlowej we Frysztacie. Kot wymawiał się, 
że znalazł pakiet z losami, które zapomniał jakiś 
podróżny w wagonie pociągu pomiędzy Karwiną 
i Dąbrową. Kuta osadzono w aresztach policyj­
nych w Boguminie. lecz wyłamał się stamtąd 
i zbiegł. To już nie kot, lecz chyba lis...

Ujęcie dezertera w mieszkaniu policjanta. 
Żołnierz R. Schober, który zdezertował od 31 
p. P- w Igławie, został aresztowany w domu 
miejskiego policjanta w Sternbergu, gdzie za­
bawiał się z jego córką.

Śmierć górnika na hałdzie. W poniedziałek 
znaleziono zwłoki 50-letniego pensjonowanego 
górnika Tomasza K a w i a k a z Muglinowa na 
hałdzie szybu „Terezji“. Lekarz skonstatował 
śmierć wskutek udaru serca.

Ciężkie poparzenie smołowcem. W ubiegłym 
tygodniu pracowali na koksowni w Łazach ro­
botnicy, dostarczeni tam przez Barbera. Dwaj 
z nich: Szczepan Rakoczy i Franciszek Matela 
podczas pracy przy kondensatorach zostali po­
parzeni gotującym się smołowcem (terem). 
Okropnie skaleczonych i ciężko popalonych od­
dano do szpitala w Orłowej.

Ciężkie kalectwo ślusarza kopalnianego. Na 
szybie „Ludwik“ w Radwanicach wyciągał 51- 
letni ślusarz Antoni B ł r d o ń z klatki szybo­
wej beczkę z wodą. Beczka spadła mu na gło­
wę i załamała czaszkę. W ciężkim stanie od- ; 
dano go do szpitala.

Bata do Polski? Krążą pogłoski, że w Gole- 
szowie za Cieszynem ma Bata założyć wiel­
ką fabrykę obuwia, która zatrudni kilka tysięcy 
robotników.

Pociąg z katem ugrzązł w śniegu. We środę 
miało się odbyć w Agrarnie (Jugosławja) stra­
cenie przywódcy rabusiów Prpica i jego trzech 
wspólników. Kat wyjechał już w niedzielę ze 
Sarajewa, lecz w poniedziałek pociąg ugrzązł 
w śniegu. Przez to skazańcom przedłużono 
kilka dni marnego żywota.

40 cyganów utonęło w rzece. We wsi Tato- 
wce w Chorwacji usiłowało 40 cyganów (ko­
biet i dzieci) z całym obozem i wozami prze­
prawić się przez lód na Drawie. Gdy znajdo­
wali się na środku rzeki, lód nagle pęknął i 
cygani wraz z obozem zginęli w lodowych nur­
tach rzeki.

Na grypę zmarło w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej w ostatnich siedmiu tygo­
dniach 27.000 osób.

Mrozy i pszenica. Z Ameryki donoszą, że 
z powudu obecnych mrozów wzmocniła się na 
tamtejszych rynkach sytuacja cenowa pszenicy.

Zagrożone domy. W Dąbrowie Górniczej w 
Polsce dały się zauważyć wstrząsy podziemne, 
grożące zawaleniem domów. Urząd górniczy 
wysłał specjalną komisję, która dokonała tam 
szczegółowego badania wszystkich zarysowa­
nych domów. Komisja stwierdziła, że wskutek 
wstrząsów podziemnych domom grozi kata­
strofa. W sprawie tej spodziewana jest dalsza 
interwencja urzędu górniczego.

Wielki zbiornik gazu pojemności 37.000 m3 
eksplodował w niedzielę rano w Berlinie. W’ 
promieniu 200 m wybuch zdruzgotał wszystkie 
szyby w oknach. Szczęściem, że wybuch nastą­
pił w czasie, gdy ulice były próżne, więc obe­
szło się bez wielkich ofiar w ludziach. 6 osób 
zostało rannych.

Pożar 1.200 samochodów. W Buenos Aires 
(Ameryka Południowa) wybuchł pożar w ga­

rażach samochodowych i szalał z taką szybko­
ścią, że zniszczył 1.200 samochodów.

Tragiczna ślizgawka. Na jeziorze Bodeń- 
skiem (granica szwajcarsko-niemiecka) ślizgało 
się na lodzie 8 chłopców. Oderwała się z nimi 
wielka kra i popłynęła na środek jeziora. 5 
chłopców ocalało, 2 zdołano sprowadzić na ląd, 
już bez życia, a jeden utonął. Ocalonym chłop­
com musiano odjąć oboje nóg odmrożonych.

Odwilż na Adriatyku. Ody u nas wzmocniła 
się nowa fala mrozów, która nadciągnęła z Ro­
sji, to w Wenecji podniosła się temperatura na 
5 stopni C powyżej zera. Z powodu nagłej od­
wilży powstała istna powódź na zamarzłych 
lagunach, która zalała tysiące domów.

Pierwszy wyjazd papieża. W Rzymie przy­
gotowują z wielką pompą pierwszy wyjazd pa­
pieża od lat 60 do Rzymu, celem celebrowania 
mszy w bazylice Laterańskiej. Papież już nie 
pojedzie w powozie, lecz w samochodzie. Także 
gwardziści po jadą w same chodach.

Z życia partji.
Łazy W sobotę, dnia 1 lutego odbyło się 

walne zgromadzenie Komitetu miejsc. P. S. P. R. 
Jako referent przybył tow. S e m b o 1, który 
w dłuższem swojem przemówieniu zilustrował 
dokładnie obecną sytuację polityczną i gospo­
darczą. Przy omawianiu spraw gospodarczych 
wskazał na to, jaka konjunktura panuje obecnie 
w przemyśle, a przeważnie w przemyśle żela­
znym, gdzie to, jeżeli się coś zamówi, to trzeba 
całemi miesiącami wyczekiwać na dostarczenie 
zamówionego towaru. Pomimo tego przedsię­
biorcy nie chcą przyjąć więcej robotników do 
pracy, a to tylko dlatego, ażeby ciągle mogli 
mówić o bezrobociu i straszyć robotników wy­
daleniem z pracy, jeżeliby się odważyli żądać 
poprawy zarobków Ażeby tego rodzaju wyko­
rzystywaniu robotnika złamać kark, trzeba, by 
klasa robotnicza nie -ozbijała się na różne par­
tyjki, lecz aby stanęła w iednym szeregu do 
walki o polepszenie swej doli i egzystencji. Po 
referacie tow Sembola przystąpiono dn wy­
boru nowego zarządu Komitetu miejscowego. 
Po omówieniu jeszcze kilku innych spraw par­
tyjnych, zgromadzenie zakończono.

Komunikaty.
Karwina VI. Sekcja „Siły“ okręgu suskiego 

urządzą w niedzielę, dnia 24 lutego WIECZÓR 
HUMORU o godz. wieczór na „Kochówce“.

Posiedzenie Zarządu okręgowego suskiego 
sekcji gimnastycznej „Siły“ odbędzie się w nie­
dzielę. dnia 3 marca o godz. 13 u p. Bajera w 
Suchej Górnej na Podlesiu.

Orłowa. Walne zgromadzenie I Koła Ma­
cierzy Szkolnej odbędzie się w niedzielę, dnia 
24 lutego o godzinie 2’30 popoł. w Domu Rob.

Wesoły kącik.
CO PIERWSZE?

I Katecheta pyta uczni, co pierwsze-, chrzest, 
czy małżeństwo?

Uczeń: Małżeństwo pierwsze.
Katecheta: Głupi jesteś, mówiłem, że pierw­

szy jest chrzest.
Uczeń; Ale księże katecheto, najpierw musi 

być małżeństwo, aby było co chrzcić, zatem 
pierwsze małżeństwo.

ODWOŁANIE.
Ja, niżej podpisana Matuszyńska Agnieszka, 

odwołuję publicznie obrazę honoru pani Pacho- 
łowej, przez rozsiewanie nieprawdziwych po­
głosek między memi sąsiadami i znajomymi. 
Zarazem dziękuję jej, że odstąpiła od skargi 
sądowej.
(91) Agnieszka Matuszyńska, Karwina 1343.

Niniejszem zawiadamiamy P. T. Publiczność 
i naszą klientelę, iż na czas budowy własnego 
nowego domu, biuro naszej filji w Orłowej zo­
stało przeniesione do realności p. Adolfa Scharia 
•'bok składu mebli i Domu Robotniczego.

Dyrekcja Towarzystwa Osącz. i Zaliczek.

ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH
I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIWA RADWANICKIEGO
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BACZNOŚCI I J BACZNOŚĆ!

RAKIETOWY LOT NA MARS
będzie niebawem uskuteczniony, albowiem Fma: 
Matyśek ma już przygotowany wielki zarpaę spod­
ni, st kni i bi lizny dla wszystkich obywateli „Mar­
ia“, które dostarczać tam będzie dr. gą rakietową. 
Wet'ług odgadnuń astronoi dcznyih na MaiB<e żyją 
lud/ie, olbr yini, sihpeisi od lwów i tjgrów 
i rocznie dużo spocm spotrzebują. dlatego wybra­
li sobie naszą Firmę „M ityśek*,  gdyż bardzo do­
brze wiedzą, że tylko u Matyśka m gą otrzyun ć spo­
dnie, suknie i bieliznę najtrwalszą, do uie ro darcia, 
pizyczem rocznie zaoszi. ędz.ają wiele pieniędzy.

Obywatele naszej republiki, którzy zajmujecie 
się zakupnem tak dobrego i taniego świit >wo zna­
nego towaru napiózcie jeszcze "izil przynajmniej o 
jedną sztukę towi ru na próbę, gdyż niezwykle do­
bry rodź ij i tank kó naszego kwiatowo znanego 
towaru Wai> .rprost zadziwi.

Po niskich i w i « owych cenach poleca­
my SPODNIE ROBOC/E, wykoć »ne tylko z trwa- 
łyeh materyj, szyte przez zawodowy, h maistr w 
w każdej długości dla dojrzałego mężczyzny juz 
za Kć 13—, 16—, 19—, 23 —, 26—, 29- -, 33 -, 
36 —. Spodnie „tygr“, których lwy ani tyj ry nie 
rozedrzą — nowość naszej firmy, po cenach fabry­
cznych tylko Kć 25'—, 29'—, 33'—, 39'—, 46—, 
49-—, 66-—, 69-—. Spodnie ze skóry mamuta do nie 
rozdarcia stosowne na każdą pogodę „podziw świa­
ta“ Kć 34-—, 39—, 46-—. 49 —, 69—. Spodnie 
,^Jelenie“ t zw skóri czarta trwałe pod gwarancją 
Kć 29-—, 39-—, 49--, 69 —, 65 —, 69 —. Spodnie 
„Rajtki“ wyrabian tylko z trwałych uiaterji Kć 
_3-- , 39 —, 45—, 49 —, 56 —, 65 —. 69— Spo­
dnie „ Jagward“ „Mongon“ b°rdzo trwałe Kć 19'—, 
29- - , 35 —, 39-—, 48 -, 59-—. Spodnie na święto 
bardzo piękne i trwałe wzory Kć 19—, 29 —, 39 —, 
45-—, 49—, 55'—, 69'—. Spounie, Orbis“ Kć !9‘ —, 
33-—, 36‘—, 39’ — . Spodnie „mars“ Kć 24 —,27-—, 
32’—, 37* —. Spodnie „Tango“ uo niei ozdarcia tyl­
ko Kć 34-—, 39— 49 —, Spodnie „Teksas“ KĆ27 —, 
84-—, 39-—. Spodnie „Tustians“ szczególnie do pra­
cy, silne Kć 49—, 69 —. Spodnie,,» ariss“ półświą- 
teczne Kć 24—,29—. 35-—, 39 —. Spodnie „Ko 
uwercout bardzo piękne wzory na święto Kć 46—, 
49 —, 65"—. Spodnie z mateiyf angielskich, modne 
wzory, trwałe Kć 33 —, 361—, 89'—, 46‘—, 49—. 
Spodnie „Hi land ki“ światowo znane, do nieznisi cze- 
nia Kć 23—, 26-—, 28—, 34 —, 39-—. Spodnie 
„Satans“ Kć 27—, 36 —, 44 —, 49‘ - .

SUKNIE półwetniane, nieuszyte, ni (większej sze­
rokości i wieikośći, różnych i mudnyth wzorów Kć 
8 —, 11—, 13—, 15 —, 17- -, 19 —, 23 —, 25—. 
Suknie „Krieset Kć 16'—, 20'—, 29 — , 36 — we­
dług kwality Suknie wełmane na święto modne 
wzory KĆ29 —, 36—, 39—, 45—, 49—, 65—, 
59—, 65—,89—, 79—, 89—. Suknie ze znaczkę 
„Nil któri ‘ni krokody nie rozedrze.

UBRANKA CHŁOPIĘCE z bardzo dobrych mate- 
ryj, dobrze szyte Kć 26‘—, 29 —, 3b-—, 39 -,45' -, 
49—,55— ,69—,65 -,79—, 75—, 99—. KO­
SZULE męskie zefirowe trwałe wzory Kć 12—, 
15-— 17 —, 19-—, 23—. E. szale „fi mell ciepłe Kć 
14- _f if—, 19— .Koszule „Oxford“ Kć 15 —, 19 —, 
23-—. Koszule białe zrlegrnckiem jedwabnem na 
pieniem Kć 16—, 17 -, 19—, 23—, 27—,29 -, 
35 — 39—. KALESONY menk.e dobrze szyte, ko- 
miónf Kć 13—, 16—, 17 —. Kalesony „Krisetowe“ 
Kćl2 —,14-- 16—, 18—,20— Kalesony „barche- 
towe“ Kć 13—, 16—, 19 —. Kalesony ..gradlowe“ 
Kć 12 —, 16—, 18—. Kalesony znaczki , tygi*  Kć 
9—, 12—, 16—, 17—, 19—, 23—. Materje mę­
skie ,tygr“ 120 cm, szer. 3 m Kć 591 -, 69 —. „Tro­
ja*  nowi ść 130 cm, s>er. 3 m Kć 90—, 119 — ■ Ma 
tei je angielskie ,.i<zt< ff * na święto 120 cm,s?er. 3 m 
Kć 69 -, 69--, 79—, 89—, 99—, 119—, 129—.

Wszelkie tow ar» za pobraniem zesyła.

M. Matýsek,
Šltbořlce, p. Těšany n Brna.

Piszcie, że czytaliście insérât w „R botníku Śl *,  
* otrzymacie zniżkę. Firmę V*  zwłaszcza jako tanie 
i dobre íródlo aakupna pole^au y.

INSERLIJCIE TYLKO W NASZEM 
PIŚMIE: „ROBOTNIKU ŚLĄSKIM“!

1321B/1I/2«.

ARGENTYNA,
BRaZIIJA, URUGUAY, PARAGUAY. CUBA 

PERU. CHILE, BOLIVTA

Wiel kitt okręty motorowe ALCANTARA I ASTURIAS 
32.000 ton poj., 22.000 ton reg.

Pierwszorzędna kuchnia. Wygodne pomiencsenl«
Wszelkich udalela

TSO'YùfkT-. MAIL LIME
PRAGA II., HYBERNSKÁ 24/XII.

IT ■@ Składajmy nasze oszczędności
0 . .. tylko w
@ Spółkcwych Kosach Oszczędności 

i Pożyczek (Raiffeisenkách)
li które przy dob'em oprocentowaniu dawają naj- 
a| większe bezpiei-zeńs'wo złożonych wkładek 

■JT] Płacę conajminj 5°/0 od wkładek,bez wazei- 
=| kich potrąceó na podatek rentowy i optat 
JJ] do różnych funduszów. W każdej wiosce 
rg"| znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 
I—! popierać ■ tam składać oszczędności.
IBI -------—----------------------------------------

Spółaowe kasy udzielają pożyczek pod warun- 
L? ' kami, jakich żadna instytucja nie może daćt 
51

_________ — ■ I
Lekarz dentysta }

Dr. Wince ty Rubenstein,,
ordynuje od 9-11 i od 16—17. Bezbolesne pit lęgnowanie 

zębów. Wszelka praca w zlocie i kauczuku w
KARWINIE, w domu mor. śl. kasy oszczędności 

( aorreuw przystanku elektr. Browar Tr|»fon Nr 62.

Wszelkie prace w zakres 
malarstwa wchodzące, jako to malowanie 
pokoji, sal, scen teatralnych itp. przepro­
wadza wzorowo, szybko i tanio 

Maksmiljan Bartnicki 
malarz i pokostnik. ORŁOWA.

Wujcio Boby powiada :
Dobra rada 
ponad złotol

A to tem prędzej, jeżeli umo­
żliwi się gospodyni oszczędne 
prowadzenie gospodarstwa. Po 
karmy mają być dobre - i tanie ! 
Oboje możecie łatwo osiągnąć:

Używajcie 
do przyprawy pokarmów deli­
katnej margaryny, Vitello. Do­
równuje ona najlepszemu ma­
słu jak naukowo stwierdzono, 
pieni, piecze i smaży złotawo 
jak najlepsze masło, przyczem 
jest o połowę tańsza. To wie­
dzą wszystkie gospodynie któ­
re używają

Zadowolenie i radość utrwala 
się w ich domostwie. Jeżeli i 
wy chcec:e domostwo napełnić 
szczęściem, spokojném i rado- 
snem życiem, używajcie Vitello.

w Karwinie, obok szybu Gabrjela, 
filja Frvsztat, ulica Cieszyńska.

Wszelkie roboty tapicerskie, mateiace, oto- 
Imany, rolety najtaniej wykonuje Firma

Noll GP PIERZE 
białe, niedarte, dobrej ja I 
kości i kg à Kć 35 -- za-1 

pobranieTn WILHELM BUXBAUM 
ADOLF FREUND, PRAGA-LIBEŃ,

handel pierzem Královská 8qQ.

Kamoprzemysł
spółka z ograniczoną poręką

fabryka: Praha—Hradec—Karlov Nr. 2. 
poleca najlepszą i najtańszą kawę żytnią i cykorię.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK
I Rok założenia 1873. FILJA W KAR WINIE. Telefon Nr. 29
[ (Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera). <
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< > Zarząd filji i
. ' JOZEF SMÓŁKA, szychmistra w Karwinie. FB..NC FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Soksy. i
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Wybory gminne. 
Towarzysze przygotowujcie się!

Dnia 24 marca b r. odbędą się wybory gminne w następujących gminach; 
Karwinę'}, Darkowie, Sterna wie, Lutyni. Polskiej, Dziećmoro- 

rirach. Wirrzniowicetf h i Śląskiej Ostra trie.

Beznadziejna sytuacja parlamentarna.
Koalicja kona:. — Nowe wybory niebawem.!

Sejm zebra! się we wtorek. W sferach koa­
licyjnych noszą się z zamiarem, aby izba obra­
dowała w permanencji każdego wtorku, czwart­
ku i piątku aż do Wielkanocy. Jednak zdaje się, 
koalicja jest tak rozluźniona, że nie może się 
pogodzić co do żadnego programu — dlatego 
sejm narazie nie ma rzekomo co robić! A jed­
nak zamierzają we czwartek obradować nad 
ubezpieczeniem przestarzałych, umową handlo­
wą z Francją i poszczę .ilnemi żądaniami wie­
cznie chciwych agrar’«’»zów.. Uasálo już tak 
daleko w koalicji, że rządowi Niemcy domagają 
się wykonania swych postulatów od rządu. Żą­
dania te są charakteru gospodarczego, kultu­
ralnego oraz narodowo-politj cznego. Również

na posiedzenie „ósemki“ powołano ministra 
skarbu, aby wygłosił referat w sprawie pro­
jektu zaprowadzenia waluty złotej. Oprócz tego 
„ósemka“ obradowała w sprawie ochrony lo ­
katorów. Mimo rozluźnionych stosunków wśród 
koalicji, dojdzie prawdopodobnie do przedłuże­
nia obecnej ustawy mieszkaniowej

We wszystkich obozach parlamentarnych, a 
szczególnie wśród koalicji rządzącej, przepo­
wiadają, że niebawem odbędą się nowe wybory 
do par'amentu-

Koalicja kapitalistyczno-klerykalna nie zdoła 
się już długo utrzymać na widowni. Zbliża się 
jej koniec.
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Kryzys węglcwy.
Wobec coraz bardziej szerzącego s’ę kry­

zysu węglowego we wszystkich państwach i 
powstałej stąd ostrej walki konkurencyjnej, 
Międzynarodówka Górniczych Związk. w Za­
wodowych zwróciła się do Ligi Narodów z 
żądaniem uregulowania wywozu węgla, celem 
położenia kresu niebezpieczeństwu wojny wę­
glowej.

komunistycznych, a to na wyraźne żądanie 
członków komunistycznych obu kierunków. 
„Glos Robotniczy“ dyskusji podobnej unika, jak 
djabeł święconej wody! Robotnicy polsiy, 
członkowie i sympatycy komunistów nie do­
wiedzą się o tern niebezpieczeństwie z organu 
komunistycznego, bo towiedzleć się nie śnili'. 
Nie dziwimy się, że „Głos Robotniczy“ ukrywa 
własny bałagan przed okiem krytyki robotni­
ków polskich, sposobem obliczonym na łatwo­
wierność robotników. W „Głosie Robotniczym“ 
nie doczytasz się robociarzu żadnego realnego 
programu partji komunistycznej dla obrony kla­
sy pracującej. Za to doczytasz s’ę tam steku 
kłamstw, oszczerstw, zmyślonych „argumen­
tów“ walki z niebezpieczną PSPK 

Międzynarodowe Biuro Pracy przy Lidze 
Narodów uczyniło zadość tym żądaniom i naj­
pierw zapoczątkowało konferencje przemy­
słów gói niczych, i zwołało w tych dniach kon­
ferencję górników w Genewie. Vy konferencji 
reprezentowane będą wszystkie państwa przez 
delegatów górniczych.

skim. P. S. P. R- tą nienaw iść paraliżować bę­
dzie nadal pracą twórczą. Do pracy tej znaj­
dzie zapewno nowych bojowników, bo dla 
uzdrowienia ruchu robotniczego zwolenników 
znajdzie, znaleźć musi, bo co zniszczyli i w 
dalszym ciągu niszczą „bogu ducha winni ko­
muniści“, odbudować może według potrzeby 
robotników polskich potężna Polska Socjalisty­
czna Partja Robotnicza!

i

Konstytujące posiedzenie 
pełnego zarządu P. S. P. P.

odbędzie idę
w niedzielę 3 mare a, br. o godz. 
«9 przedpołudn iem, w „Postępie ' 
Karwina VI

„Bogu ducha winni“.
Z okazji zjazdu P. S. P. R. w obozie komu­

nistów śląskich, grupujących się około „Głosu 
Robotniczego“ zawrzalo: „To, cóż u djaoła! 
PSPRowcy żyją? Socjaliści polscy po naradzie 
i w porozumieniu z reakcją polską zmieniają 
swoją taktykę.“ „Reakcja w obozie robotni­
czym skupia się, nie dlatego, aby ruszyć na 
reakcję, by zwalczać faszyzm, aæ po to, aby 
oderwać robotników od bogu ducha winnych 
komu listów.“

Takie to trwożliwe informacje czytań" y w 
ostatnim numerze „Głosu Robotniczego“. Trwo­
ga zresztą zupełnie uzasadniona! „Bogu ducha 
winni komuniści“ przeżywają niezwykły okres 
Przesilenia wewnętrzno-organizacyjnego. W 
Partji komunistycznej Czechosłowacji w osta­
tnich czasach zarysowały się wyraźnie ten­
dencje rozłamowe na lewicę i prawicę, które 
zwalczają się coraz uporczywiej. Część wo­
dzów komunistycznych lewicowych dopatruje 
się w partji żywiołów socjalistyczno-refurini- 
stycznych, a te — na rozkaz z Moskwy — 
trzeba usunąć. Prawicowi współtowarzysze 
bronią swych poglądów, wobec czego przy 
każdej sposobności na konferencjach czy zjaz­
dach dochodzi do ciągłych tarć wewnętrznych.

Jenen taki przykład:
W dniu 20 i 21 lutego b. r. odbyła się w 

»Národním domě“ w Pradze konferencja szer­
szego zarządu czeskosłowackiej partji komuni­
stycznej. Według nadeszlych informacji o jej 
Przebiegu, konferencja ta stała pod znaki m 
Policzków i awantur. Przemawiać miał komu­
nista Guttmann, który jednak wskutek prote­
stów i krzyków delegatów, musiał zejść z mó- 
v’nicy. Awanturę tę na chwilę uspokoj poseł 
^aken przez podawanie wyników obrad kon­
gresu iii międzynarodówki. Awantura znowu 
Powstała przez wzajemne sprzeczki, przyczem 
lewicowiec Verčik wyciął prawicowcowi Jona­
kowi policzek. Taksamo w drugim dniu obrad 
Przy omawianiu spraw organizacji zawodowej, 
^legaci M. O. Z. Z. postawili &ę przeciwko 
kierownictwu partji komunistycznej za prowa­
dzenie strejkow. Konferencja — iak donosi „Pr. 
Lidu- __ zakończyła się bez jakichkolwiek po- 
ytywnyeů wyników. Wykazała ona, że obecne 

kierownict wo partji komunistycznej nie ma J 
loritców zaufania. Napięcie między M. O. Z. Z. 

a Partją komunistyczną dosięga szczytu, a nie 
jest wykluczone, że doprowadzi do zupełnego 
rozłamu na dwa obozy.

Niebezpieczeństwo rozłamu nie pozostaje 
bez echa wśród kierownictwa komunistycznego

Robotnicy socjaliści polscy zdają sobie Spra­
wę z niebezpieczeństwa faszyzmu i indyferen- 
tyzmu, a wiedzą też gdzie dociekać źródła tego 
zła. P. S. P. R„ podejmując się. trudnego za­
dania nawrócenia mas robotników niskich na 
drogę realnej pracy o lepszy byt 1 lasy pracu­
jącej, musi wzmocnić walkę z demagogią komu­
nistyczną, bo temsamem przyczyni się do walM 
z faszyzmem i indyferontyzmem wśród robo­
tników polskich. KOMUNIZM BOWIEM JEST 
ŹRÓDŁEM TEGO WSZYSTKIEGO ZLA. — 
„Bogu ducha winni“ komuniści w dalszym cią- 

nienawiść przeciwko socjalistom pol-

Zanik 
komunistów w Wiedniu.
Wśród mas robotniczych w socjalistycznym 

Wiedniu są komuniści unikatem — stoją prawie 
przed ostatecznym zanikiem. W tych dniach 
odbyła partja komunistyczna w Wiedniu swój 
zjazd. Z referatu sekretarza part-i wynika, że 
w roku 1927 liczba komunistów w Wiedniu, zor­
ganizowana w 70 „buńkach“ wynosiła Li B 
członków. Teraz wynosi już ledwie w 34 „buti­
kach“ 454 członków.

Powyższe cyfry dowodzą najlepiej o ,,' oz- 
machu“ partji komunistycznej w Austrji. Jeżeli 
w roku bieżącym „rozmach“ ten pójdzie takim 
tempem, to z końcem bieżącego roku sekcja u 
międzynarodówki moskiewskiej w Austrji zn - 
knie z widowni.

w zagłębiu ostrawsko-karwińskiem, któremu 
Podlegają także komuniści polscy. 1 tam żrą s.ę 
wewnątrz partji, a na zewnątrz kłótn e te wy­
chodzą tymczasowo w formie delikatnej dys­
kusji, pojawiającej się stale w czeskich pismach Ru sieją

wm.ru
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X 'alka o demokrację parla­
mentarną w Polsce.

Sejm polski rozpoczął w ubiegłym tygodniu 
obrady nad projektem klubu rządowego zwa­
nego B. B. w sprawie zmiany obecnej konsty­
tucji. Projekt nowej konstytucji w Polsce ozna­
cza obniżenie mocy parlamentaryzmu. To też 
mówca PPS. tow. Niedziałkowski poddał pro­
jekt B. B. druzgocącej krytyce, oświadczając 
wręcz, że między projektem tym a stanowi­
skiem socjalistów leży przepaść nieprzebyta. 
Im większa władza prezydenta, tem większa 
władza biurokrcji, a wszechwładza biurokracji, 
to śmierć demokracji. Projekt wybierania pre­
zydenta przez lud przenosi walkę polityczną 
poza teren parlamentarny bezpośrednio do 
mas — oświadczył tow. Niedziałkowski.

Według tej konstytucji, wszelka moc pań­
stwowa zostaje przelaną na prezydenta. Jemu 
tylko przysługuje inicjatywa ustawodawcza, 
jemu przysługuje prawo unieważniania uchwał 
sejmu, jemu przysługuje nawet prawo pozba­
wienia posła mandatu, a gdy się mu zapodoba, 
może sejm odroczyć lub rozpuścić. Prezydent 
ma mieć lównież prawo mianowania jednej 
trzeciej części senatorów. Jego dekrety miały­
by uprawnienie równe ustawom. W praktyce 
zaś oznaczałoby to, że sejm w Polsce stałby 
się matołkiem prezydenta-dyktatora, który nie­
wygodną opozycję mógłby prędko zdusić przy 
pomocy wydawanych prze siebie rozporządzeń.

Rząd ma być odpowiedzialny jedynie pre­
zydentowi, który go mianuje, bez oglądania się 
na sejm. Aby nawet przez zmianę osoby pre­
zydenta lud glosowaniem me mógł zmienić dyk­
tatorskiego rężymu na demokratyczny, nie bę­
dzie wolno ludowi nawet stawiać kandydata 
na prezydenta. Lud ma wybierać prezydenta 
tylko z pośród dwóch kandydatów, z których 
jednego zamianuje ustępujący prezydent, zaś 
drugiego jemu podległy sejm. Wśród takich 
okoliczności wszelkie wybory ludowe stałyby 
się farsą.

PPS. krocząc na czele demokracji polskiej, 
zapowiada bezwzględną walkę rządowemu pro­
jektowi zmiany konstytucji.

Trocki chce osiąść 
w Niemczech.

Jak już podaliśmy, Trocki zwrócił się tele­
graficznie z Konstantynopola do prezydenta 
parlamentu niemieckiego o wyrobienie mu po­
zwolenia na osiedlenie się w Niemczech. Prze­
ciwko udzieleniu pozwolenia podnoszą się za­
rzuty z różnych stron.

Jedni mówią, że życie Trockiego w Niem­
czech byłoby zagrożone, ponieważ emigranci 
rosyjscy z obozu monarchistycznego chcicliby 
sprzątnąć jednego z głównych sprawców re­
wolucji. Na to prasa socjalistyczna odpowiada, 
że Niemcy nie mogą objąć gwarancji za życie 
Trockiego i że będzie on w Niemczech o tyle 
bezpieczny, o ile w państwie o uporządkowa­
nych stosunkach policyjnych można czuć się 
bezpiecznym.

Drugi zarzut jest ten, że Trocki mógłby roz­
winąć w Niemczech niepożądaną czynność poli­
tyczną. Szczególnie stara biurokracja boi się, 
że stary rewolucjonista i organizator, jakim jest 
Trocki, mógłby w Niemczech wywołać rozru­
chy komunistyczne. Na to pisma socjalistyczne 
odpowiadają, że Trocki będzie — jak każdy 
inny — podlegał prawom niemieckim, a poza- 
tem w Niemczech niema takich grup komuni­
stycznych, które miałyby ochotę wywołać np. 
walki uliczne. Trocki zresztą wie doskonale, że 
co mu się udało w roku 1917 w Rosji, nie uda 
mu się w roku 1929 w Niemczech i będzie się 
zachowywał lojalnie.

Wyrażono obawy, aby przyjęcie Trockiego 
do Niemiec nie spowodowało oziębienia sto­
sunków z Rosją sowiecką, tembardzicj, że sam 
Trocki, zachowując się lojalnie wobec Niemiec, 
mógłby stamtąd spiskować przeciw sowietom. 
I na ten zarzut odpowiada „Vorwaerts“ tem, 
że obecnie żyje w Niemczech kilka tysięcy 
emigrantów rosyjskich, najzacieklejszych wro­
gów rządu sowieckiego, a ten stan rzeczy nie 
wywarł wogóle żadnego wpływu na stosunki 
niemiecko-rosyjskie. Stosunki niemiecko-rosyj- 
skie nie polegają na uczuciach, ale na realnym 
interesie; taksamo jak Niemcy potrzebują Rosji, 
tak Rosja potrzebuje Niemiec, a pozatem w 

Niemczech panuje wolność przekonań i Rosja 
nie ma prawa żądać, aby dla niej to prawo 
zostało wobec kogokolwiek naruszone.

Z tych wszystkich powodów socjaliści nie­
mieccy dochodzą do wniosku, że Niemcy nie 
mogą odmówić Trockiemu prawa przytułku, a 
także nie mogą zabronić mu zajmować się pra­
cą literacką. Rząd niemiecki miałby prawo w 
każdej chwili wydalić go, gdyby próbował za­
chować się jak „uciążliwy cudzoziemiec“. To 
też Niemcy, pozwalając Trockiemu na pobyt, 
stanęłyby w jednym rzędzie z demokratyczne- 
mi państwami Europy zachodniej; Anglją, Fran­
cją, Belgją, które zawsze udzielały politycznie 
prześladowanym prawa schroniska. Republika 
niemiecka jest dość silną, aby mogła sobie po­
zwolić na taki gest demokratyczny.

Ostatnio Trocki zażądał schroniska w Cze- 
niska w Czechosłowacji. Komuniści i nar. dem. 
są przeciw temu.

Kolejarze żądają zasiłku 
droży źnianego.

Jak ciężką i pełną odpowiedzialności jest 
praca kolejarzy i jak bezwzględnie muszą oni 
pełnić swe obowiązki, dowodzi obecny okres 
mrozów. Praktyki rządowe, restrynkcja, prze­
noszenia mie sc służby personálu kolejowego, 
bezwzględny „szparsystem“ rządowy dopro­
wadźmy wprost do katastrofalnego zatamowa­
nia ruchu kolejowego w Czechosłowacji. W 
całej Europie panują wyjątkowe mrozy i śnie­
życe —. ba na wschodzie o wiele większe, niż 
u nas — ale nigdzie chyba przeszkody trans­
portowe nie osiągnęły takiego rekordu, jak w 
Czechosłowacji.

Kolejarzom dokuczały przeszło 30-stopniowe 
mrozy i przemęczenie pracą, spowodowane 
opóźnianiem pociągów. Np. maszynista często 
musiał pełnić swą ciężką odpowiedzialną słu­
żbo przez 20 i więcej godzin bez przerwy — 
nie z winy własnej ani niższego personálu, lecz 
z winy bałaganu, panującego wśród górnych 
warstw naszego zarządu kolejowego^ To też 
nic dziwnego, że prawie czwarta część kole­
jarzy choruje z ziirlna f wyczerpania a reszta 
prowadzi kulejące kolejnictwo.

Kolejarzy najbardziej dotknęła regulacja 
służbowa z roku 1927, tak zw. systemizacja 
nr. 15-1927. Pobory niższych funkcjonarjuszów 
zamiast podnieść, zmniejszyły się. Ich położenie 
życiowe pogorszyło się. 1 w takich warunkach 
mają kolejarze pełnić obecnie nadwyfężającą 
ich zdrowie służbę. To też skoalowani w swo­
ich organizacjach kolejarze rozpoczęli akcję za 
uzyskaniem znośniejszyćh warunków bytu, od­
powiednich do ich świadczeń służbowych. W 
sobotę odbyła się konferencja reprezentantów 
prganizacji kolejarzy; „Unji“, „Verbandu“ oraz 
„Jednoty“ celem wspólnej akcji w sprawie na­
tychmiastowego doraźnego zasiłku pieniężnego 
i nowelizacji rozporządzenia rządowego nr. 15- 
1927. Konferencja uchwaliła przedłożyć mini­
sterstwu memoriał, w którym podnoszą:

„Ponieważ należyta nowelizacja rozporzą­
dzenia nr. 15-1927 wymaga dłuższego czasu, a 
kolejarze muszą uzyskać natychmiastową po­
moc, przeto kolejarze żądają nadzwyczajnego 
zasiłku pieniężnego, jakoteż umożliwienie robo­
tnikom kontraktowym nabycia tańszych środ­
ków opalowych oraz aby wszystkie płace ro­
botników podniesiono o 25%.“

Te słuszne żądania kolejarzy znajdą nie­
chybnie posłuch u wszystkich sfer ludności 
republiki.

Przegląd polityczny.
Próżnujący sejm. Dwa dni ledwie obrado­

wał sejm po dwumiesięcznych feriach. W ubie­
głym tygodniu miał obradować we czwartek 
i piątek, lecz pono ze względu na trudilości 
mrozów i śnieżycy na kolejach, które utru­
dniały przybycie posłów do Pragi i te obrady 
zaniechano. Słowem mróz i baiagan wszędzie 
Porządek dzienny obrad sejmu w sprawie ugo­
dy z Polską i konwencji w sprawie Olzy oraz 
Piotrówki odłożono do następnego tygodnia.

Minister umfikacji. W miejsce Słowaka dra 
Garika ma zostać ministrem unifikacji dr. Labaj. 
również Słowak.

Rezygnacja ministra szkolnictwa W ubie­
głym tygodniu złożył swą funkcję dr. Hodža, 
minister szkolnictwa. Oprócz prasy agrarnej,

do którego stronnictwa należał dr. Hodża, jedty- 
nie prasa faszystowska ujmowała się za nim. 
Następcą jego został dr. Stefanek, również 
Słowak.

Juryga i Tománek. Wykluczeni ze stron­
nictwa klerykalnych ludowców słowackich po­
słowie Juryga i Tománek ogłaszają, że założą 
nowe stronnictwo ludowców słowackich. Partja 
ks. Hlinki znajduje się więc w stadjum groźnej 
walki rozłamowej. W sferach dobrze poinfor­
mowanych podnoszą, że rozłam między ludow­
cami jest nieunikniony.

Trocki do Czechosłowacji. „Nar. Listy“ do­
noszą, że konsulat czeskoslowacki z Berna tele­
fonował Trockiemu, że przytułek dla niego w 
Czechosłowacji jest możliwy.

Komuniści dalej czyszczą. Znany przywódca 
komunistów słowackich Muna popadl w osta­
tnich dniach w niełaskę współtowarzyszy par­
tyjnych. Opozycja przeciwko jednemu z naj­
starszych działaczy bolszewickich wzrasta już 
gwałtownie. Zapewne Munę nie minie także 
zapłata od bolszewików przez wyrzucenie go 
z partji.

Krytyczna sytuacja w Niemczech. Sytuacja 
obecnego rządu w Niemczech jest nadal nie­
pomyślną. Wszystkie usiłowania nie udały się. 
Utworzenie wielkiej koalicji socjalistów z bur- 
żuazją napotyka na przeszkody, wynikło ze 
sporu pomiędzy centrum a stronnictwem ludow­
ców o krzesła ministerialne. Sytuacja staje sic 
krytyczną, i przypuszczają, że rząd Muellerai 
poda się do dymisji, lub też zostanie parlament 
rozpuszczony. Co z obu środków rząd zasto­
suje, jest zagadnieniem najbliższych dni.

Wydalenie sekretarza z granic republiki. 
Sekretarz partji chrześć.-socjalnej Władysław 
Szanko w Munkaczu został wraz z rodziną wy­
dalony z granic republiki. Szanko jest przyna­
leżny do Węgier, lecz mieszka na terenie Rusi 
Podkarpackiej od lat dziesiątek. Ma on w prze­
ciągu 15 dni opuścić teren republiki.

Prawo wyborcze dla kobiet we Francji? 
Prezydent ministrów Poincare oświadczył prze­
wodniczącej organizacji kobiet francuskich, że 
rząd będzie wspierał wniosek przyznania ko­
bietom prawa wyborczego do gmin. Równo­
cześnie premjer zaznaczył, że jest przeciwny 
przyznaniu kobietom prawa wyborczego do 
innych korporacji. (Jak wiadomo, we Francji 
kobiety nie posiadają prawa wyborczego.)

Prowokacyjny Flm.
Przed paru tygodniami doniosły gazety cze­

skie, iż ma być sfilmowane zajęcie Śląska Cie­
szyńskiego przez wojska czeskie w roku 1919. 
Sfilmowane mają zostać walki wojsk czeskich 
z ludnością polską na Śląsku. „Gazeta Kreso­
wa“ zareagowała na to, wskazując, że wyświe­
tlanie takiego filmu będzie prowokacją i draż­
nieniem uczuć ludności polskiej w Czechosło­
wacji.

„Mor. sl. denik“ w odpowiedzi „Gazecie 
Kresowej“ napisał, że „Połaci — boji se prav­
dy“. Dalej pisze; „Polacy dobrze wiedzą, że 
z czasów walk o Śląsk mają dużo masła na 
głowie, a nie chcą, ażeby masło to lało im się 
po głowie.“ Wspomniana gazeta zaznacza, że 
nie znajdzie się człowiek czeski, któryby rzekł, 
iż filmu takiego niema się tworzyć oraz wy­
świetlać.

Musimy stwierdzić, że znajdą się tacy 
Czesi, którzy powiedzą, że filmu takiego nie 
trzeba, a co dalej, że film taki, o ile zostanie 
sporządzony, zakażą go wyświetlać. Tą rzecz 
łatwo szowiniści czescy nie uskutecznią, albo­
wiem tutaj cala ludność polska na Śląsku musi 
stanąć otwarcie i zapytać się, czy Czesi chcą 
zgodnego współżycia z ludnością polską Śląska, 
cy też jeszcze ciągle chcą drażnić uczucia na­
rodowe tejże ludności.

Niechaj czescy szowiniści pamiętają o tem, 
że kiedy naród serbski obchodził smutną pa­
miątkę wielkiej klęski w wojnie z Turkami na 
Kosowem Polu, to w ten sam dzień wjeżdżał 
do Sarajewa arcy książę Ferdynand, żądając, 
ażeby ludność serbska, zamiast się smucić, z 
radością go witała, drażniąc tym sposobem 
uczucia narodu serbskiego. A cóż się stało? 
Padły strzały, a po strzałach wybuchła nie­
znana dotąd w dziejach świata zawierucha wo­
jenna! Nie chcemy przez to powiedzieć, że i 
tu mogłoby przyjść do wojny, lecz chcemy 
wskazać na to, że uczuć narodowych nie wolno 
nigdy drażnić.
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Myła się panowie z „Mor. sl. denika“, jeżeli 
twierdza, że my, Polacy, boimy się prawdy. 
My prawdy się nie boimy, lecz boimy się fał­
szu, na podstawie którego film ten będzie na- 
pewno sporządzony. Niechajby w filmie tym 
wiernie tylko było przedstawione to, czego do­
puściły się bojówki czeskie na ludności pol­
skiej, a widzielibyśmy, po czyjej stronie prze­
ważałyby te „zwůerstwa“ i gwałty, o których 
szowiniści czescy ciągle piszą.

Nie boimy się filmu, któryby w wiernem 
świetle przedstawił wszystko, co działo się po 
przewrocie na Śląsku Cieszyńskim, lecz jeste­
śmy zdania, że rany, jakie zostały zadane, czy 
to jednej, czy drugiej stronie, o ile jeszcze nie 
są zagojone, trzeba goić — a nie jątrzyć. Jeżeli 
już nam, Polakom na Śląsku Cieszyńskim, przy- 
Padl los ten, że musimy żyć w państwie innego 
narodu, to chcemy żyć i współpracować z na­
rodem tym dla dobra jak narodu polskiego, tak 
też i narodu czeskosłowackiego, albowiem tego 
potrzebują oba narody. Jednakowoż współżycie 
takie jest niemożliwe, jeżeli szowiniści czescy 
będą nam odmawiali naszych praw, oraz dra­
żnić jeszcze będą nasze uczucia narodowe.

Wzywamy zatem całą ludność polską oraz 
wszystkich przedstawicieli tejże ludności do za­
protestowania przeciw tej prowokacji.

Jak „Mor. sl. denik“ donosi, do wytworze­
nia tego filmu ma dostarczyć załoga wojskowa 
We Frysztacie żołnierzy, którzy będą przed- 
stawiać sceny walk, odbywanych z ludnością 
Polską na Śląsku. Pytamy się więc zatem, czy 
iest to możliwem, ażeby wojsko, które utrzy­
mywane jest z pieniędzy podatkowych, które 
i my, Polacy, płacimy, pomagało przy przed­
sięwzięciach, mających na celu obrażanie oraz 
drażnienie naszych uczuć narodowych? — To 
przecież jest niemożliwe!

Odłożenie 
służby wesencyjne^

Ministerstwo obrony narodowej przypomi­
na, że ustawa o służbie wojskowej odnośnie do 
Podawania żądań o przesunięcie terminu służby 
Prezencyjnej została znowelizowana. Osoby 
asenterowane mogą uzyskać zezwolenie na 
Przesunięcie terminu wykonywania służby woj­
skowej.

Pooanią o przesunięcie służby prezencyjnej 
należy przedczasem przygotować i oddać z za- 
*acznikami komisji asenterunkowej natychmiast 
Po orzeczeniu, że został asenterowany. Jeżeli 
udający nie przygotował podania, należy ko­
misji chociaż ustnie ogłosić, że prosi o odłoże­
nie służby wojskowej; w tym też wypadku 
musi wnieść podanie z przynależ nemi załączni­
kami do urzędu politycznego I instancji naj­
później do 15 dni.
Ulg] Przy wykonywaniu ćwiczeń wojskowych 

w roku 1929.
W obecnych dniach rozsyłają się karty na 

kwiczenia wojskowe. W wielu wypadkach mo- 
*ną uzyskać przełożenie terminu ćwiczeń w oj- 
skowych na inny miesiąc. W tym wypadku 
rzebą wnieść podanie do urzęJu powiatowego, 

w którego obwodzie żądający zamieszkuje. W 
p°daniu (niestemplowanem) uzasadnić należy 
Potrzebę przełożenia terminu ćwiczeń. Tylko 
w Wyjątkowych wypadkach można uzyskać 
Przełożenie ćwiczeń na rok następny. Do poda- 
n,a dołączyć trzeba książeczkę wojskową.

Karty 
Przynalezności państwowej

Urząd gminny w Karwinie wydal następu­
jące ogłoszenie:

Przynależni do Czechosłowacji na żądan e 
mogą otrzymać zaświadczenia przynależności 
Państwowej czeskosłow., wnosząc podanie 
Don następujucemi warunkami:

Prośby o zaświadczenia czsł. przynależności 
Państwowej podług ogłoszenia nťnisterstwa 
spraw wewnętrznych z dnia 15 grudnia 1925, 
k 225 Zb. ust. i rozp., należy wnosić do urzędu 
Powiatowego, w którego obwodzie leży gmina 
Przynależności żądającego.

W Prośbie należy podać:
1. Imię i nazwisko.
2. Zatrudnienie (charakter) i miejsce zamie­

szkania żądającego.
3. Dzień i miesiąc, rok, miejsce i okręg po­

wiatowy urodzenia, u żonatych także dzień, 
miesiąc, rok, miejsce i okręg powiatowy uro­
dzenia małżonki i niepełnoletnich dziec .

4. Tubylczą gminę, w której posiada prawo 
przynależności z podaniem, kiedy nabył przy­
należność w tejże gnilnie, na jakiej podstawie 
prawnej oraz dokąd przynależ a| przedtem, co 
musi być na karcie przynależności urzędowo 
stwierdzone.

Do prośby należy doaczyć:

dzenia małżonki i jego niepełnoletnicih dzieci, 
świadectwo ślubu (zamiast oryginałów można 
załączyć należycie ostemplowane odpisy lub 
wyciągi z metry ki)

2. Kartę przynależności, w której musi być 
urzędowo stwierdzone, którego dnia nabył on 
przynależność gminną i na jakiej podstawie 
prawnej, oraz dokąd przynależał przedtem.

3. Stempel za 8 Kcz na oświadczenie.
Prośbę należy ostemplować stemplem za 

1. Świadectwo urodzenia, świadectwo uro-'5Kcz

Czarne chmury nad Frysztatem.
Miasto Frysztat przed wojną, pomimo, że 

poza fabryką żelaza nie miało żadnego więk­
szego przemysłu, mogło jeszcze jako tako 
istnieć i powoli się rozwijać. Swoje soki od­
żywcze czerpało miasto z okolicznych wsi, jak 
Zebrzydowice, Kończyce, Pruchna itd., z Któ­
rych to wsi mieszkańcy, bogaci rolnicy, przy­
wozili swoje produkta rolne na targ do Fry- 
sztatu, sprzedając je robotnikom zagłębia kar- 
wińskiego. Był zatem Frysztat — możnaby tak 
powiedzieć — miejscowością drobnego handlu, 
ponieważ z drugiej strony znowu rolnicy za 
utargowane pieniądze kupowali u kupców różne 
towary, potrzebne do swojego codziennego 
użytku.

Pożarem był Frysztat, i jest jeszcze dzisiaj, 
siedzibą głównych i mniejszych urzędów, 
jak np.; starostwa, sądu powiatowego, referatu 
i urzędu podatkowego, urzędu cejchowego, po­
wiatowej kasy chorych i innych jeszcze, w 
których to urzędach ma zatrudnienie mnóstwo 
urzędników, zamieszkałych przeważnie we 
Frysztacie, a co najważniejsze, to fakt, że ty­
siące osób nietylko ze wsi rolniczych, lecz z 
całego zagłębia, musiało przychodzić w róż­
nych sprawach do tychże urzędów. Ma się 
rozumieć, że z przychodzeniem do Frysztatu 
całej masy ludności, łączy się także i większy 
napływ pieniądza dla kupiectwa. Dalej — jak 
to już wspomnieliśmy —, była we Frysztacie 
fabryka żelaza i stali, która zatrudniała k’lka 
set ludzi, fabryka podków i psi Jaeckla oraz 
fabryka śrub i gwoździ do szyn Blumenthala 
które to fabryki zatrudniały każda przeszło 100 
robotników. Z tych trzech źródeł czerpało mia­
sto Frysztat przeważnie swoje dochody.

Po rozgraniczeniu Śląska Cieszyńskiego za­
wisła nad Frysztatem groźna czarna chmura, 
która ciągle zagraża egzystencji nietylko sa­
memu miastu Frysztat, ale także dziesiątkom 
drobnych' kupców i chałupników, a obecnie 
jak dalej wykażemy — najbardziej drobnym 
chai upnikom-robotnikom.

Po rozgraniczeniu Śląska Cieszyńskiego zo-’ 
stały te bogate i wielkie gminy wiejskie po 
stronie polskiej, z powodu czego z jednej stro­
ny ustał do miasta przypiyw chłopów i rolni­
ków, sprzedających swoje produkta rolne, a z 
drugiej strony przypływ robotników z zagłębia 
karwińskiego, kupujących te produkta oraz inne 
towary w mieście. Tym sposobem została mia­
stu odcięta już jedna gałąź dochodu.

Zaniedlugo rozpoczęto przypuszczać ataki 
ze strony Orłowej i Karwiny na urzędy we 
Frysztacie, żądając ich przeniesienia, a to niby 
z powodu tego, że Frysztat, jako miasto po­
graniczne, nie jest już odpowiednem na sie­
dzibę urzędów. Początek niwelizacji Frysztatu 
miał nastąpić z przeniesieniem Pow. Kasy cho­
rych do Orłowej. Lecz dzięki energicznym za­
biegom zastępstwa gminnego, potrafiono spara­
liżować całą akcję, tak, że siedziba Powiatowej 
Kasv chorych pozostała nadal we Frysztacie, 
pomimo, że już nawet wynoszono i przewożono 
akta dn Orłowej.

Drugim urzędem, który miał być przenie­
siony i to w najkrótszym czasie, było staro­
stwo. Miejscowi patrjoci orłowscy' używali 
wszelkich sztuczek, ażeby starostwo przenieść 
do Orłowej. Nie wstydzili się nawet zataić 
pewne rzeczy, albowiem do ministerstwa zo­
stały zasiane informacje, że do Frysztatu po­
ciąg kursuje 4 razy dziennie, zamilczając de­
likatnie o połączeniu tramwajowem pomiędzy 
Ortową a Frysztatem. Zastępstwo gminne mia­
sta Frysztatu musialo znowu użyć wszelkich 
środków, ażeby tej akcij przeciwdziałać. Po 
starostwie przyszła kolej na urząd podatkowy 
i referat podatkowy.

Ciężka pracę mieli ci, którzy musieh ciągle 
jeździć do Opawy i Pragi, ażeby informować 

tam wyższe władze o faktycznym stanie rze­
czy i o szkodzie, jaką poniosłoby miasto przez 
przeniesienie urzędów. Dzisiaj zdaje się, że 
wszelkie zabiegi orłowskich patrjotów spełzły 
na niczem, zaś Karwina zupełnie już przestała 
ubiegać się o przeniesienie do niej urzędów 
z Frysztatu.

W ostatnich czasach dowiadujemy się esz- 
cze gorszych spraw, a to, że fabryka stali i że­
laza, którą zakupiło Towarzystwo Witkowickie 
od Mannesmanna i przemieniło na fabrykę bla­
chy, ma zostać we Frysztacie zupełnie zwinięta 
i przeniesiona do Witkowie. Jak grom z jasne­
go nieba, spadła ta wiadomość na wszystkich 
tych, którzy na każdym kroku czynią zabiegi, 
ażeby zatrzymać urzędy we Frysztacie

Kto zna położenie gospodarcze miasta Fry­
sztatu, przyznać musi, że byłoby to prawdziwą 
katastrofą dla miasta i jego mieszkańców. Bo 
setki robotników, mających dziś zatrudnienie 
we fabryce, zostałoby bez pracy, albo musralo 
by za bezcen sprzedawać swoje domKi i prze­
prowadzać się do Witkowie, gdyż dowiadujemy 
się, że robotnicy, którzy nie chcieliby stracić 
zatrudnienia, musieliby pójść za pracą aż do 
Witkowie. Zaś kupiectwo frysztackie, zaledwie 
dychające, straciłoby do resztki swoich konsu­
mentów, a miasto samo najsilniejszego podat­
nika, nie mówiąc już o tern, że równocześnie z 
odpływem robotników, ubyłoby od tych także 
i podatków.

Jak się dowiadujemy, główną rolę w tej 
sprawie odgrywa kartel żelazny, a więc kapi­
talizm, który dyktuje ceny żelaza i wyrobów 
żelaznych, dalej decyduje o tworzeniu i zamy­
kaniu przedsiębiorstw przemysłu żelaznego. A 
głównym powodem do przeniesienia fabryki --- 
jak się dowiadujemy — ma być uchwała kar­
telu, który postanowił skoncentrować poszcze­
gólne gałęzie przemysłu żelaznego na wzór 
amerykańskiego Forda. W krótkich słowach 
powiedziane, jest to chciwość większego zysku, 
bez względu na to, czy przez to szkodzi się 
ogółowi lub nie. To, co zawsze i ciągle twier­
dzimy, że dzisiejszy system kapitalistyczny 
nie odpowiada czasom obecnym, ujawnia się 
najlepiej na frysztackiej fabryce żelaza, która 
ma zostać zwiniętą, pomimo, iż dla jej zbudo­
wania wydano miljony. System kapitalistyczny 
nie zna potrzeb produkcji i potrzeb zatrudnie­
nia dla ludu, lecz zna jedynie potrzebę ciągnie­
nia bogatych zysków. Dlatego też w niejednym 
miejscu ujawnia się nadmiar produkcj danego 
towaru i brak sił robotniczych, a znowu na 
innem miejscu brak poszczególnych towarów 
oraz masy robotników bez pracy. Dzieje się 
to dlatego, iż produkuje się zazwyczaj tego 
towaru najwięcej, który przynosi największe 
zyski fabrykantom.

Ludność, miasta Frysztatu, a przedewszyst- 
kiem robotnicy razem z zastęp .twem gmiimem. 
powinni poczynić wszelkie kroki, ażeby niedo- 
puścić do zastawienia, czy też do przeniesienia 
fabryki, a temsamem zrujnowania setkom ro­
dzin ich egzystencji. Fabryka ta wykazuje każ­
dego roku dość pokaźne zyski, a więc i pod 
względem rentowności niema powodu do jej 
zastawienia.
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DOM MUROWANY
»vraz z kawdik'em pula na pols im Śląsku 
Cieszyńskim, w Herman" a h to minut drogi 
od dworca kolejowego Ustroń

zamieni się za dom 
murowany możliwie też z kawałkiem pola na 
Śląsku Cieszyńskim po stronie reskiej

Bliíszvih inf- rmarji udzieli adm „Kob bi. 
w Czeskim Ciesz.ynie, Wiaduktowa 17.
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Protokół
Zfc zjazdu Polskiej Socialist. Partii Robotniczej, odbytego 17 lutego 1929 w Domu Robotniczym 

w Doubrawie.
Krótko po godzinie 9 zagaił przewodniczący już znowu 3-000 odszczepieńców powróciło w

tow. Łukosz zjazd, witając delegatów i gości, 
a mianowicie za P. P. S. z Polski tow. posła 
Pi. ąka, za czeską soc. dem. partję rob. tow. 
posła Prokeśa i redaktora Sykorę, za niem. 
partję soc. dem. tow. senatora Jokla, za Okrę­
gową Komisję Związków zawodowych w Cie­
szynie tow. Heczkę, za Związek Polskich Sto­
warzyszeń Spożywców tow. Chobota, za sto­
warzyszenie „Siłę“ tow. red. Sarganka. Po za­
gajeniu stwierdził tow. Łukosz, że właściwie 
zjazd miał odbyć się w roku minionym, że jed­
nak nie można było poczynić zawczasu przy­
gotowań oo odbycia zjazdu, bo partja i jej or­
gana oyły zajęte inną czynuścią, jak wyborami, 
tak. że zjazd odbywa się dopiero po nowym 
roku. Proponuje zjazdowi wybór prezydjum w 
osobach towarzyszy: Sembola, Czechowicza i 
Łukosza, jako przewodniczących i Badury i 
Sarganka, jako sekretarzy zjazdu. Następnie 
przedkłada zjazdowi do uchwalenia regulamin 
obiad, poczem wybrano dwie komisje, a to: 
wnioskową, składającą się z towarzyszów; 
Wójcikja Właoysława, Buby, Guziura, Beczki, 
Czyża i komisję mandatową, w skład której 
weszli towarzysze: Gajdziok, Miksa, Ogrocki, 
Lipowczan, Kornuta i Badura. Po przyjęciu po­
rządku dziennnego wygłosili przemówienia po­
witalne przedstawiciele bratnich organizacji. 
Jako pierwszy zabrał głos tow. poseł Pająk:

Szanowni Towarzysze! W imieniu P. P. S. 
w Polsce, przedstawiającej połtora miljona wy­
borców rototniczych i chłopskich w Polsce 
przynoszę Wam pozdrowienia i życzenia, aby- 
ście w nowych warunkach, jakie stworzył po­
wojenny okies, wytrwali w socjalizmie i w 
swej kulturze, pomimo tego oddzielenia Was 
od P. P. S. Ta P. P. S. w kraju jest dzisiaj 
potęgą, zdobyła w ostatnich latach cały sze­
reg ważnych placówek i dziś muszą z nia 
liczyć się nawet jej najzawziętsi wrogowie. 
Ostatnie wybory, które odbyły się w Polsce 
w zoszłym roku, przyniosły P. P. S. wzrost 
głosów o 60% i wzrost mandatów o 50%. Zna­
czenie P. P. S. w Polsce jest tern donioślejsze, 
ile, że w sąsiedniem państwie w Rosji podjęto 
próbę wprowadzenia tak zwanego komunizmu 
a próba ta przeobraziła tylko caral w carat 
czerwony, który teraz ciemięży tego robotnika 
co w czasie rewolucji dopomógł do władzy 
dzisiejszym władcom Rosji. Gnebienie robotni­
ków w Rosji jest obecnie więKszem, niż za 
caratu. A wbrew temu sąsiedztwu, komunizm 
w Polsce iest dziś bez życia. Mamy wpraw­
dzie w sejmie 5 posłów komunistycznych, ci 
jednak ograniczają swą czynność do odczyty­
wania elaboratów, napisanych przez rząd ro­
syjski w sprawie przyłączenia Polski do Rosji 
sowieckiej. Mówię to dlatego, aby wskazać na 
tę taktykę, która u Was nakazuje komunistom 
grzmieć w struny najbardziej nacjonalistyczne 
i udawać gorących patriotów, w kraju zaś zdą­
ża do niszczenia niepodległości polskiej na kaž­
dém polu pracy. Klasa robotnicza w Polsce ro­
zumie treść życia socjahzmu i wie, że komu­
nizm jest zaprzeczeniem demokracji i socja­
lizmu. Przeżywamy w Polsce kryzys oarla- 
mentarny. Nie jest to jednak kryzys specjalnie 
polski, lecz tylko ogólno-europejski kryzys par­
lamentaryzmu, który uwydatnia się tam, gdzie 
znajduje się podłoże dla kryzysu. Kryzys ten 
dolega nam ciężko, ale P. P- S. wierzy, że 
Polska może mieć tylko ustrój parlamentarny 
i eksperymenty na tle zwalczania demokracji 
zagrażają utratą niepodległości. Piędź po piędzi 
zdobywa klasa robotnicza w Polsce swe pra­
wa. W Polsce niema dyktatury, ale są dążenia 
do takowej. Dążenia te chcą obniżyć powagę 
parlamentu, lecz parlament ten broni się i pro­
testuje przeciwko próbom stworzenia faszyz­
mu. Nie złamią parlamentu ani groźby okro- 
jowania nowej konstytucji. P. P. S. przeżyła 
w roku ubiegłym rozłam, spowodowany tein, 
że P. P. S., jako najsilniejsza partja, przoduje 
w walce o parlamentaryzm i jako najsilniejszy 
przeciwnik, ściągnął na siebie napór ze strony 
przeciwników parlamentaryzmu. Rozłam ten 
pozostał bez znaczenia. Wystąpiło z P. P. S. 
kilku posłów, w Warszawie odeszło z partii 
kilkaset członków, ale to nie ma na resztę kraju 
najmniejszego wpływu a w samej Warszawie 

szeregi P. P. S. Poza tern nigdzie ruch par­
tyjny nie doznał większych uszczerbków. W 
naszej pracy codziennej patrzymy też i na Was, 
Towarzysze, na socjalistów polskich poza gra­
nicami kraju. Wierzymy, że Wy znajdziecic tu­
taj warunki do wytrzymania przy socjalizmie i 
przy swej kulturze. Wierzym też, że miarodaj­
na w republice czeska partja socjalno-deino- 
kratyczna popierać będzie Wasze wysiłki w imię 
wyższych celów, w imię socjalizmu. Jeszcze 
raz życzę Wam, aby obrady Wasze potoczyły 
się pomyślnie. (Olkaski.)

Drugi przemówił tow. poseł Jan Prokeš: 
Szanowne Towarzyszki i Towarzysze! cen­
tralny Komitet Wykonawczy czeskosłowackiej 
paitji socjalno-demokratycznej upoważnił mnie 
do wyrażenia Wam pozdrowień od robotników 
czeskich. Na Wasz dzisiejszy zjazd przyjechać 
miał też i tow. dr. Winter, jednak utrudniona 
komunikacja kolejowa, a jeszcze bardziej jego 
stan zdrowotny przeszkodziły jego przybyciu, 
wobec czego zechciejcie przyjąć pozdrowienia 
i w jego imieniu. (Oklaski.) Położenie robotni­
ków polskich w naszej republice jest pod wzglę­
dem politycznym odmienne od naszego. Szcze­
gólnie tutaj, w kraju, gdzie trzy narodowości 
muszą obok siebie żyć, mnożą sie skargi. Bur- 
żuazja czeska chciała kraj ten pozyskać jako 
kraj czeski i w tym celu podnosi zawsze, że 
wy jesteście nopolszczonymi Czechami. Ale 
wierzcie nam, że krzywdy, jakie znosicie, dzie­
ją się. pomimo protestów z naszej strony, ze 
strony czeskosłowackiej partji soc. dem. Tylko 
czas zagoi te rany, tylko czas stworzyć może 
warunki takie, jakie panować winne w pań­
stwie prawdziwie demokratycznem. My rozu­
miemy Wasze bolączki. Nie możecie wyzbyć 
się uczucia krzywdy, czujecie się nierówno 
traktowani, jako garstka, oderwana od całości. 
Jako socjalista, potępiam to wszystko, co Wam 
wyrządzają, ale to jest los każdej mniejszości 
narodowej, Rozwiązanie tej kwestji zależy od 
siły i rozwoju socjalizmu w danym kraju. U 
nas socjalna demokracja znajduje się w opozy­
cji nie przeciwko państwu, alt przeciw czesko- 
niemiecko-węgierskiej burżuazji, którą rządzi 
na szkodę naszych i Waszych interesów kultu­
ralnych i społecznych. Pragnę dziś podnieść 
że ze zdziwieniem patrzymy na to, co się tutaj 
na Śląsku dzieje. Śląsk stał się basztą komu­
nizmu, tego komunizmu, co zamiast czynów' 
realnych, wynajduje coraz to nowe tezy mo­
skiewskie i coraz to nowe wykazuje kierow­
nictwo. I jedno tylko u komunistów jest stałe- 
Ich walka przeciwko socjalnej demokracji, za­
miast przeciwko burżuazji. Stan ten na Śląsku, 
pod którym Wy cierpicie i nam się jednak nie 
podoba i my niechętnie patrzymy na to, jak 
robotnicy polscy hołdują komunizmowi. Wiemy 
też i to, że wszelki ucisk narodowy wykorzy­
stują komuniści dla swych celów agitacyjnych 
i chętnie chcielibj śmy Wam pomóc, bo wszak 
Wasze zyski byłyby też i naszemi, byłyby zy­
skami socjalnej demokracji. Nie może nam się 
to podobać, że wyborcy śląscy przez wysłanie 
dwóch posłów do sejmu osłabiają wpływy so­
cjalnej demokracji. Oświadczam, że Wasze po­
stulaty kulturalno-narodowe uważamy za słu­
szne. Nie kładźcie na karb partji całej spor ';w, 
jakie powstają pomiędzy naszymi nieposłusz­
nymi członkami a Wami, bo i my nie godzimy 
się na takie postępowanie i potępialiśmy go 
niejednokrotnie. Was ruch komunistyczny do­
tknął najbardziej. Doszło d<> tego, że w roku 
1925 zrzekliście się samodzielnej kandydatury 
przy wyborach sejmowych a następstwem tego 
jest i to, że do większości burżuazyjnej. która 
dziś rządzi na naszą szkodę, doliczyć musimy 
i wybranego Waszymi głosami posla ze Š1 ska. 
Dziś posłami za polskich robotników ze Śląska 
są Śliwka i Petr. A to jest nienaturalne. Wszak 
od początku mojego udziału w ruchu patrzę na 
Wasze wysiłki i widziałem je już przed wy­
borami w roku 1897. To też czeka Was misja 
dziejowa, Wy musicie wyrwać robotników pol­
skich z objęć komunistów. Odzyskacie w ten 
sposób swe stanowisko, swych zastępców. Ale 
to jest robota na zachwaszczonej glebie i bę­
dzie niemało trudu kosztowała, jakkolwiek nie­
podobna jej uniknąć, o ile wykazane przy osta­

tnich wyborach wyniki nie mają pójść na mar­
ne. O ile po tej drodze partja Wasza kroczyć 
będzie i nadal, to z pewnością znajdziemy się 
razem ramię przy ramieniu w walkach, jakie 
nam staczać przychodzi. W tej myśli życzę 
Waszym obradom pomyślnego toku i przyrze­
kam Wam poparcie z naszej strony. (Oklaski.)

A syn Czlowæczy nie miał 
gdzieby głowę schować.
Rząd włoski ma ofiarować papieżowi pociąg 

dworski, wyposażony z największym komfor­
tem. Specjalny wagon tego pociągu będzie sta­
nowił kaplicę, w której ołtarzu ma być umie­
szczony jeden z obrazów Rafaela, przedsta­
wiający Madonnę. Pociąg ten będzie posiadał 
wagon salonowy, gabinet do pracy i bibljotekę. 
Ponadto będą wagony dla przyjmowani go­
ści, jadalnie, kuchnie itp. Cały pociąg będzie 
przybrany w herby papieskie, a wagon salo­
nowy zostanie obity czerwonym adamaszkiem

Korespondencje.
Frysztat. (Niespodzianka, czy lichwa?) Rze- 

źniey frysztaccy zaskoczyli ludność dotkliwą 
niespodzianką. W ubiegłym tygodniu podnieśli 
oni ceny mięsa wołowego (tego jedynego mię­
sa, na które dziś jeszcze może sobie pozwolić 
robotnik) o 2 Kcz na 1 kg. Mięso, kosztujące 
przedtem 10 Kcz, kosztuje teraz 12 Kcz aa 
1 kg. Inne gatunki mięsa wołowego są odpo­
wiednio droższe. Są to skutki masowego wy­
zbywania się oydła w jesieni z powodu braku 
paszy, spowodowanej posuchą. Hodowcy _  a
szczególnie małorolni — wyzbywali się wtedy 
bydła za bezcen. Rzeźnicy jednak nie uznali 
wtedy za rzeczowe zniżyć stosunkowo cen 
mięsa, a zyski z tego płynące zagarniali do 
swej kieszeni. Pomimo tego już teraz zaczęli 
oni podnosić ceny mięsa, kiedy jeszcze daleko 
do zielonej paszy. Cóż będzie na wiosnę? Jed­
nak obecny rząd z agrarjuszami na czele for­
suje u nas drożyznę bydła i mięsa. Nie mogąc 
pi zenrowadzić ustawy o podwyżce ceł na by­
dło, ministerstwo rolnictwa z agrarujszem na 
czele pod pretekstem rzekomej zarazy, żaka 
zało dowozu bydła do Czechosłowacji z całej 
Polski. Jeżeli się spełnią wszystkie „pobożne“ 
życzenia naszych śląskich agrarjuszńw, to lud­
ność niezamożna oduczy się już i na niedziele 
od kawałka mięsa i wołowego rosołu.

— (Pierwsze posiedzenie zastępstwa pow ) 
We wtorek 19 hitego br. odbyło się o godz. 3 
popołudniu pierwsze posiedzenie zastępstwa 
powiatowego w sali sądowej. Obecni byli 
wszyscy członkowie oprocz tow. A. Bonczka, 
który z powouu ciężkiej choroby nie mógł na 
posiedzenie przybyć, Posiedzenie zagaił i przy­
witał obecnych kierownik władzy politycznej 
p. dr. Haering, poczem skreślił zadanie i cel 
zastępstwa Powiatowego, oraz wezwał człon­
ków wszystkich stronnictw do współpracy dla 
dobra ogółu. Wspomniał także o wielkich za­
sługach dla państwa p. prezydenta Masaryka, 
przyczem wysłano telegram hołdowniczy. Na­
stępnie przeczytano tekst przysięgi w czeskim 
i polskim języku, poczem wszyscy członkowie 
złożyli przysięgę przez podanie ręki naczelni­
kowi władzy p. dr. Haeringowi i wypowiedze­
nie siowa „ślubuję“. Wybrano komisję wybor­
czą. która przeorowadziła wyoory do wydziału 
powiatowego, w skład którego wszedł za każ­
de stronnictwo jeden członek- Przed wyborami 
nastąpiło jeszcze blokowanie stronnictw. Na 1 
mandat do wydziału powiatowego było trzeba 
5 głosów. Ze względów narodowodkulturalnych 
połączyła się nasza partja ze stronnictwami 
polskimi, aby umożliwić wybór polskiego za­
stępcy. Podobnie zrobiły stronnictwa niemiec­
kie. Za stronnictwa polskie wybrano tow. Al. 
Bonczka, jako członka i p. Burę Henryka, jako 
zastępcę. Za czeską soc. dem. wybrano tow 
Hrubého, za nar. soc. Lejsala, za komunistów 
Caśa, za „lidovców“ Kamę, za Niemców Sma- 
gonia, za nar. dem. Kuczę, a za agrarjuszy 
Nijbroja. Po wyborach wygłaszali przedstawi­
ciele poszczególnych partji oświadczenia i pro­
testy przeciwko niedemokratycznej ustawie " 
zastępstwach powiatowych. Za PSPR. złożył 
oświadczenie tow. Gajdziok, tej samej treści, 
jakie złożył tow. Siuda w zastępstwie powia- 
towem w Cieszynie Czeskim. Wkońcu oświad­
czył, że zastępcy PSPR. będą pracowali w za-
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stępstwie powiatowem rzeczowo i poważnie 
dla dobra całej ludności polskiej. Za niemiecką 
socjalistyczną partję robotniczą złożył oświad­
czenie tow. Kowalik z Frysztatu. Za bratnią 
soc. dem. partję przemawiał tow. Hruby, gdzie 
oprócz protestów przeciwko systemowi miano­
wania jednej części członków zastępstwa, na­
kreślił cały szereg postulatów tutejszej ludności, 
jakie władza powiatowa musi w najkrótszym 
czasie wykonać. Za Związek Śląskich Katoli­
ków i Stronnictwo Ludowe złożył oświadcze­
nie p. Bura. Demagogiczne oświadczenie, dru­
kowane po czesku, złożył za partję komunisty­
czną Caś, w którem oprócz ordynarnych wy­
zwisk na partję socjalistyczne i różnych fra­
zesów, nie było nic poważniejszego. Także • 
inne stronnictwa złożyły oświadczenia, poczeni 
posiedzenie ukończono.

Karwina. (Zabawne towarzystwo.) H >tel 
Unger w Karwinie jest siedzibą ruchu komuni­
stycznego. Z okazji nadchodzących wyborów 
gminnych postanowiły się niektóre związki po­
łącz yć, celem wzmożenia swej pracy. I tak na­
stąpiło połączenie związku I piętra z piętrem II 
w jedno „wybawne“ towarzystwo, które „ma 
możność uiszczowania wiana nowo żonatym 
członkom za nie znaczne miesięczne wkładki“, 
komunistyczną polszczyzną ogłaszają w ulotni- 
kach. że zniżyli wkładki do tego związku i są­
dzą. że w Karwinie głupich nałapią! Naprawdę, 
zabawnem jest już to, co wymyślają pewni 
rrcwohicyjni działacze dla utrzymania się na 
po (vierzehn! życia politycznego.

Orłowa. W numerze 6 „Głosu Robotniczego“ 
z dnia 8 lutego pojawiła się zapowiedziana na 
dni 14 naprzód napaść na tow. Koniecznego, 
znanego pracownika na polu społecznęm w 
Gilowej. Autor artykułu, znany blagier i karie­
rowicz, zdolny za korytko zrobić wszystko, 
°Peruje jak zwykle blagą — posługując się 
Przyteni przysłowiami. Jeżeli odpowiadamy, to 
nie dlatego, aźebyśmy chcieli polemizować z 
takim głuptasem, jak autor wspomnianej napa­
rci, ale dlatego, ażeby towarzysze komuniści, 
którzy nam wskazywali na mającą się pojawić 
napaść i na autora tejże, mogli dla charakte­
rystyki przyglądnąć się swemu otoczeniu. Na 
Początek stwierdzić wypada, że gdyby tak mo­
žná „zamieść" wszystko to, co kto zdziałał dla 
ogółu, to tow. Konieczny miałby porządną gro­
madkę czynów' a pan Orłowski (bo tak się 
autor podpisał) porządną furę gnoju. Cnota trzy­
mania języka za zębami, jest to coś, czego pan, 
panie Orłowski, aboslutnie nie potrafisz. Przy­
kładem jest twoje paplanie na kilkanaście dr i 
naprzód o przygotowaniu się do wspomnianej 
napaści. Że języczek twój w buzi nie usiedzi, 
są to także twe przechwałki na teirat istnie 
bolszewicko-burżujskich trzech żakietów, naj­
ładniejszego mężczyzny!! itp. bzdurstw, z po­
rodu których na twój widok młodzież orłow­
ską boki zrywa ze śmiechu. Dla p. „Orłowskie-

Robotnik ogrodnikiem.
MAŁY OGRÓDEK WARZYWNY.

Marzeniem każdego Ślązaka jest mieć swój 
doniek, chociażby był mały i ciasny, byle tylko 
własny. W ostatnich dwóch latach wiele robo­
tników wybudowało sobie domki mieszkalne. 
Przechodząc, bandzo często widzimy niewłaści­
we otoczenie tych domków. Niejeden robotnik 
sądzi, że już wszystko gotowe, kiedy ma dach 
nąd głową. Komuś brakuje pieniędzy, inni zaś 
me w iedzą, jakby mogli upiększyć swój domek 
* jakby największe wyciągnąć korzyści dla sie- 

i dla swej rodziny z kawałka przyległego 
dO1"’ gruntu.

Dla ozdoby a zarazem i dla korzyści należy 
Zakladać ogródki warzywne. Trzeba się zasta­
nowić szczegółowo nad każdą rzeczą, albowiem 
sanio pielęgnowanie roślin ludzi mniej przestra- 
Sza’ niż pierwszy planowy początek i trudność 
obiny$!eilja: co, gdzie, kiedy i jak uprawić. 

°^ajemy kilka wskazówek, jak taki ogródek 
urządzić na przestrzeni 200-—250 m2. Przecię­
tnej rodzinie, złożonej z czterech osób, wystar- 
c%y tych rozmiarów starannie uprawiony dobo- 
^owynii warzywami ogródek. Wymaga on pra- 
cv Przeciętnej 8— 10 godzin tygodniowo; rozu­
mie się na wiosnę o wiele więcej, a w lecie 
i n^Je.zie^’ mniej, a przyniesie jarzyn za 800— 
I.OOH Kcz rocznie.

W Wiedniu w latach, gdy nędza wojenna z 
niedostatkiem wszelkich potraw zazierała w

go“ „ładne oczko“ to wszystko —, a nuż tam 
może coś „kapnie“ Prawda?!! Dla ładnego 
oczka papla on na posiedzeniach gminnych po 

'' czesku, choć pisze, że w gminie po polsku ro­
zumieją, ale ... kto wie. może się to także na 
coś przydać. W gębie dobra rrrewolucja — a 
lizuństwo to grunt. Czesi powiadają: „Kdo se 
za svůj jazyk vstydi, hoden potupy všech lidi“. 
Powiadasz, że komuniści twierdzą: Polskie 
dziecko do polskiej szkoły, czeskie do czeskiej. 
Że tak twierdzą, to wiemy, a że inaczej czy­
nią, także wiemy. Przykład: inny radny, także 
komunista i Polak, pan Z-, który posyła dzieci 
do szkoły czeskiej. Słuchaj, tow. Konieczny, 
choć nie ma własnych dzieci, zaopiekował się 
dwoma córkami siostry swej żony, dalej przy­
jął na wychowanie małą sierotę (dziś już liczy 
lat 16) biednej umierającej wdowy, którą do 
dziś dnia wychowuje, chociaż skromne jego do­
chody nie bardzo na to pozwalają. Co sądzisz, 
nie znaczy to tyle, co wychować własne dzieci? 
Dla ciebie takie czyny są obce, bo z tego nie 
pachnie „geszef“. Tyle narazie, panie Orłowski, 
później możemy posłużyć czem więcej. Wkoń- 
cu przypominamy, że człowiekowi, któremu 
Polacy pomogli wypędzić z niego wszystkie 
możliwe mikroby — a który dzięki temu przy­
chodzi Jo „grubej wagi“, powinien jeśli już nie 
poczuwać się do wdzięczności względem swo­
ich dobroczyńców, to przynajmniej wrodzony 
takt powinien mu nakazać milczenie a nie smro­
dzenie w swojem otoczeniu. Obywatel.

Stonawa. (Posiedzenie wydziału gminnego 
dnia 10 lutego .1929.) Burmistrz odczytał proto­
kół z ostatniego posiedzenia, który przyjęto. Na 
porządku dziennym: Obsadzenie kierownika 
szkoły III. Na wniosek rady szkolnej wydział 
gminny zatwierdził jednogłośnie p. Jeżowicza, 
nauczyciela, kierownikiem szkoły 111. Przyjęcie 
do gminy; P. Vašíčka przyjęto do gminy jedho- 
głośnie, ponieważ mieszka już w Stonawie po­
nad 10 lat. Uchwalono przyrzeczenie p. Kościel­
nemu. Uchwalono rezolucję, aby komisja zarzą­
dzająca majątkiem Śląska, pozostała nadal w 
Opawie. Na drogę prywatną do kolonji „Ame­
ryka“ uchwalono subwencję w wysokości 300 
Kcz. Sprawę telefonu i telegrafu odłożono znów 
radzie gminnej do rozpatrzenia. Poruszono też 
sprawę wyszynku w budkach „hokynarskich“. 
Z klubu PSPR. wpłynęło żądanie, aby przy­
jęto do administracji kraju drogę gminną od 
Darkowa do Suchej Górnej, czego już tyle lat 
domagają się obywatele. Uchwalono jednogło­
śnie. Na tem zakończono posiedzenie.

Łąki. (Ruch bibljoteki gminnej w r. 1928.) 
Czytelników było 126, a przeczytano 512 ksią­
żek. Z końcem r. 1927 bibljoteka liczyła ksią­
żek: powieściowych 170, naukowych 43, dla 
młodzieży 21. W roku 1928 zakupiono książek: 
powieściowych 72, naukowych 3 a dla mło­
dzieży 6. Gminna bibljoteka posiada 212 ksią­
żek powieściowych, 46 naukowych a 27 dla

oczy ludności, robotnicy wynajęli sobie maleń­
kie działki na peryferiach miasta i tam hodo­
wali warzywa. Później pobudowali sobie tam 
budy, w których także nocowali, strzegąc P o- 
nów swej pracy przed nieproszonymi gośćmi. 
Korzystając z przywilejów budowlanych miasta 
Wiednia, po „przewrocie“ pobudowali sobie na 
tych parcelkach własne domki. Do dziś dnia 
ojciec, uprawiający tam warzywa, opowiada 
swym dzieciom historję powstania tych ogród­
ków, jako powstałych na gruzach strasznej woj­
ny, na gruzach przez lud rozwalonego tronu 
ukoronowanych darmozjadów.

Także w Saksonji pielęgnują tego rodzaju 
ogiooki na szeroką skalę. Dookoła miasta Lip­
ska znajduje się 3 000 takich ogródków. Ludzie 
uprawiający je, poświęcają im po kilką godzin 
tygodniowo pracy poza godzinami swych zwy­
kłych zajęć. A rezultat tej pracy — to jarzyny 
olbrzymiej wartości.

Ludzie pracujący w ogrodzie zyskują zdro­
wie, dobry wygląd i pogodę ducha. Rodziny 
ich odżywiają się obficie świezemi jarzynami, 
pokarmem najlepszym i najzdrowszym, albo­
wiem najnowsze badania dowiodły, że w jarzy­
nach (szczególnie w sałacie i szpinaku) znajduje 
się najwięcej witaminów, pierwiastków nieoce­
nionych dla odżywienia wyczerpanego i zmę­
czonego organizmu ludzkiego. Do tego, hodując 
własne jarzyny, zamiast ich kupować na targu, 
pozostanie więcej grosza na zakupno lepszego 
kawałki mięsa dla sieb’e i rodźmy. 

młodzieży, czyli razem 285 tomów. Na zaku­
pienie nowych książek otrzymano w roku ub- 
z kasy gminnej 880 Kcz. Od czytelników wy­
brano po 20 hal. od tomu za pożyczanie kwotę 
115 Kcz. Według sprawozdania bibliotekarzy, 
ludność nasza czyta najwięcej książek powie­
ściowych. Mamy tu także bibljoteki koła „Ma­
cierzy Szkolnej“ i stów. „Sily“, z których rów­
nież przeczytano bardzo wiele dzieł. Dobra 
książka jest najlepszym przyjacielem człowie­
ka. Przez czytanie kształcimy się i nabywamy' 
wiedzy i mądrości, czego nam w tych ciężkich 
warunkach życiowych koniecznie potrzeba. A 
więc i w bieżącym roku korzystajmy z na­
szych bibljotek i czytajmy pilnie. Idźmy przez 
oświatę do wolności! Gminna bibljoteka jest 
otwartą każdą niedzielę przedpołudniem od 
godziny 10—12.

Cieszyn Czeski. (Czułość ojcowska przy­
czyną samobójstwa.) Popełnił tu samobójstwo 
respicynt straży skarbowej Robert Bujak. 
Powodem samobójstwa było jego chore dzie­
cię, które leży w stanie beznadziejnym w sana- 
torjum w Smokowcu. Leczenie pochłaniało 40 
Kcz dz.ennie. Bujak, nie mając na to środków, 
zwrócił się do zarządu cłowego w Bernie, aby 
mu pomogło zapłacić koszta leczenia w kwocie 
2.500—3.000 Kcz. Udzielono mu zasiłki ledwie 
190 Kcz. Z rozpaczy odebrał sobie życie dwo­
ma wystrzałami z rewolweru.

Przegląd gospodarczy.
Socjaliści naprawiają krach komunistów. Po 

sk rachowani u strejku robotników tkackich w 
Czechach i okręgu berneńskim, który wywołali 
hazardujący egzystencją robotniczą prowody­
rzy komunistyczni a który kosztował mnóstwo 
ofiar, połączone organizacje zawodowe wszczę­
ły rokowania ze związkiem przemysłowców. 
Uzyskano przedłużenie zerwanej przez komuni­
stów umowy zbiorowej do 1 grudnia 1929 r. 
W tym okresie otrzymają robotnicy dodatek 
drożyźniany, równający się 64 przepracowa­
nym godzinom.

Odcinek kolei Piotrowice- Zebrzydowice 
zostanie z dniem 15 maja br. przydzielony do 
dyrekcji kolei w Ołomuńcu. Stoi to w łączności 
z urząuzeniem w Zebrzydowicach stacji rewizji 
celnej, zamiast w Piotrowicach.

Wszędzie zaraza bydła! Ministerstwo rol­
nictwa zakazało dowozu bydła z szeregu po­
wiatów rumuńskich, w których pono wybuchła 
zaraza pysku i racic. Jeszcze kilka miesięcy 
rządów agrarnych w Czechosłowacji, a już we 
wszystkich krajach, skąd dowożą do nas bydło, 
będzie panowała „kulhavka a slimtavka“.

Niesłychana drożyzna paszy. Ceny siana 
koniczowego na targu w Mor. Ostrawie (za 
100 kg) wynoszą 160—165 Kcz, łącznego 150— 
160 Kcz, słomy długiej 75—76 Kcz, słomy na

Ogródek warzywny przy domku robotnika 
może mieć rozmaitą formę. Jako przykład zbie- 
rzemy ogródek 20 m długości i 1*5  m szeroko­
ści, aby mieć zapas na grzędy, celem dowolnej 
hodowli jarzyn, których niewymieniamy w na­
szym planie, a które ten i ów uzna za konie­
czne i pożyteczne. Można urządzić ogrodek 
mniejszy, lub większy, według zapasu gruntu 
i ilości ust do jedzenia w swej rodzinie. Środ­
kiem tego ogrodu prowadzi uliczka szerokości 
70 cm, obramowana rabatami kwiatowymi o 
szerokości 20 cm. Za rabatami grządki; 10 po 
każdej stronie uliczki. Każda grządka ma 1*5  m 
szerokości i 5 m długości. Pomiędzy grządkami 
wydeptujemy pod sznur ścieżki na 3d cm, tak, 
że każda grządka razem z jedną ścieżką ma 
1’80 m szerokości. Na końcu ogrodu jest po jed­
nej stronie miejsce na szparagi 2—3 m szerokie 
i 5 m długie —, a po drugiej stronie takie same 
miejsce podzielimy na trzy części nierówne, a 
to na rozsadnik (przysadę), kompost (nawóz) i 
na plantację rebarberu. Zdaje się, że prawie 
przy każdym domku istnieje dowolne miejsce 
na kompost, więc prawie nie musi być w ozna- 
czonem przez nas miejscu. Bliżej środka ogród­
ka wkopiemy beczkę na wodę, którą będziemy 
napełniali zawsze dzień wcześniej, aby nastę­
pnego dnia, gdy woda się ogrzeje i wchłonie 
w siebie trochę powietrza, podlewać nią zago­
ny. Narzędzia, potrzebne do pracy, to; sznur, 
łopata, motyka, motyczka, grabie, drewniany 
sadzak i polewaczka. (C. d. n.) 
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ściółkę (owieśnej, którą wobec braku siana 
karmią krowy 68—70 Kcz, owsa 175—176 Kcz. 
A drożyzna paszy gnębi jedynie małorolnych 
na rzecz wielkorolnych.

Konieczność złotej waluty. Wicegubernator 
Banku narodowego w Czechosłowacji, Brdlik, 
podniósł na zgromadzeniu manifestacyjnem rol­
ników sprawę zamiaru zaprowadzenia złotej 
waluty. Jego zdaniem zaprowadzenie złotej 
waluty w Czechosłowacji jest już konieczno­
ścią, umotywowaną prestiżem państwa.

Gospodarcza Mała Ententa niemożliwa. W 
przedporadach konferencji państw Małej Enten- 
ty okazało się niemożliwością utworzenie zwią­
zku na podstawach gospodarczych. Przeciwień­
stwa pomiędzy Czechosłowacją i Jugosławją 
okazują się niedopokonania. Jest to punkt głó­
wny konferencji, który zostaje odłożony na 
czas nieograniczony. Chodzi tu głównie o naszą 
nieszczęsną politykę cel ochronnych na płody 
rolne, które godzą w interesy rolnictwa Jugo­
sławii tak, jak swego czasu zakaz dowozu 
świń serbskich stał się jedną z przyczyn wy­
buchu wojny światowej. Polityka rządzących 
agrarjuszów jest i na zewntąrz szkodliwą dla 
państwa.

Bilans handlowy Niemiec był w miesiącu 
styczniu pasywny sumą 283,000.000 marek 
(2.125,000.000 Kcz).

Trzeci zakład Skody w- Polsce. W Okęciu 
obok Warszawy została otwarta fabryka kabli 
telefonicznych. Jest to już po zakładach samo­
chodowych i elektrycznych w Krakowie oraz 
Bydgoszczy, trzecia z rzędu fabryka akcyj­
nego towarzystwa Skody w Polsce.

Odpowiedź na oszczerstwa 
komunistyczne.

W numerze 7 „Głosu Robotniczego“ z dnia 
15 lutego b. r. pod grubym tytułem na pierw­
szej stronicy czytamy znowu, że PSPRowcy 
oddają się zupełnie czeskim soc. demokratom 
i „zaprzedają polskich robotników“. Można się 
tam także doczytać o „zamachu na stowarzy­
szenia spożywcze“, których niepowołanym 
opiekunem stal się redaktor „Głosu Rohotn.“, 
który już od dłuższego czasu ostrzy sobie zęby 
na opanowanie tychże stowarzyszeń. Czytając 
te wypłody w „Głosie Robotniczym“, zachodzi 
mimowoli pytanie, czy z powodu silnych mro­
zów nie doznała przypadkiem szwanku mózgo­
wnica autora tego artykułu, alboteż może ow 
autor uważa już swoich czytelników za ludzi 
takich, którym można każde bzdurstwo oraz 
kłamstwo przedstawić jako ich — strawę 
duchową.

W każdym razie widać z owych wypocin 
chorobliwej mózgownicy autora, że ta P. S. 
P. R. przez komunistów już tyle razy ogło­
szona za nieistniejącą i umarłą, dotąd istnieje 
i zagraża jego „korytu“. Doprowadzi go to do 
szału wściekłości i biedaczysko w obawie o 
to swoje „koryto“ ubija się sam swojemi wła- 
snemi argumentami. W każdym razie dowia­
dują się czytelnicy „Głosu Rob.“, że ta PSPR. 
nietylko żyje a nawet jest w stanie dokonywać 
jakiegoś „zaprzedawania“ robotników polskich, 
na co ma chyba monopol sam autor artykułu 
w „Glosie Robotniczym“.

Cytując artykuł „Ducha Času“ z dnia 10 
lutego br. o odbytej konferencji czeskich, pol­
skich i niemieckich socjalnych demokratów, 
konstatuje te „okropności“ oddania się zupełnie 
czeskiej socjalnej demokracji, co już nawet 
sam wielki mąż opatrznościowy „Głosu Rob.“ 
przewidział. Naturalnie, że przy tej sposobności 
wyjechał sobie nasz kaznodzieja na ostraw- 
skich „prowodyrów“ i na tow. Chobota. Swo^ 
jeremiadę kończy uwagę, że ten „z pokkich 
partji, który podaje rękę soc. patrjucji czeskiej“ 
grzebie zarazem siebie i swoim członkom grób 
moralny. Otóż należy się dziwić, z jaką szcze­
rością przyznaje się redaktor „Głosu Rob.“ dJ 
swej własnej winy, albowiem on już dawno 
połączył się z Czechami i wobec jego wła­
snego zdania wygrzebał dla siebie i swoich 
członków grób moralny. Komuniści ptlscy, 
ulegli bezwzględnej komendzie praskiego p. lit- 
biura i morawsko-ostrawskiego sztabu general­
nego już dawno oddali robotników polskich na 
łup czechizacji a teraz chcienby to, co oni sami 
czynią, zarzucić innym. Jeżeli zastępcy PSPR.. 
podtrzymując samodzielność organizacyjną pol­

skich robotników, w celu omówienia dążności 
tychże robotników, zejdą się na wspólną kon­
ferencję z zastępcami czeskich i niemieckich 
robotników tutejszego kraju, to — zdaniem 
komunistów — jest to zaprzedawanie i zdra­
dzanie robotników polskich. Jeżeli jednak od- 
daje się polskich robotników pod dyktaturę 
czeskich sekretarzy komunistycznych, płaco­
nych z Moskwy i wysyłanych tutaj pomiędzy 
innemi także w celu ich zczechizuwania, to — 
według ich filozofji — jest to pracą dla dobra 
polskich robotników. Jesteśmy przekonani, że 
nawet ci polscy robotnicy, którzy dotąd wie­
rzyli redaktorowi „Głosu Robotniczego“, prze­
konali się sami, co warta jest jego frazeologia.

Wielką troskę ma ów kaznodzieja o to, czy 
„te zdrady ludu śląskiego popełnia PSPR. za 
darmo?“ i odpowiada naturalnie, że nie, „albo­
wiem o sprawach spółdzielczych porozumiano 
się poprzednio na konferencji spółdzielców i 
„Judasze, sprzedający Chrystusa Kajfaszom 
ostrawskim zagwarantowali sobie ciepłe, sute 
miejsca i posady w „Budoucnosti“. Trzeba 
przedewszystkiem wiedzieć, że o ciepłe i sute 
miejsca w „Budoucnosti“ ubiegali się już da­
wno niektórzy patentowani polscy komuniści. 
Używali więc każdej sposobności, ażeby przy­
łączenie naszego polskiego ruchu spółdzielcze­
go do „Budoucnosti“ urychlić i przeprowadzić. 
Jeżeli redaktor „Gł. Rob.“ chce wiedzieć, kto 
chciał przyłączyć nasz polski ruch spółdzielczy 
do „Budoucnosti“, niech zapyta się u „Kraj­
ského vedeni“ partji komunistycznej w Mor. 
Ostrawie, a znajdzie tam wszystkich tych, na 
których adres należy skierować zarzuty, za­
warte w odnośnym artykule „Głosu Rob.“

Nawet między polskim komunistami w Kar­
winie i Trzyńcu można znaleźć osoby, które są 
zwolennikami przyłączenia nasżego polskiego 
ruchu spółdzielczego do „Budoucnosti“. W ra­
zie potrzeby jesteśmy gotowi posłużyć dalsze- 
mi taktami i nazwiskami.

Jest poprosi u warjactwem twierdzenie, że 
w naszych spółdzielniach „patrjoci polscy z 
trudem coraz większym bronią się przed więk­
szością polskich komunistów w stów, spożyw­
czych“. Stwierdzić trzeba, że nasze polskie 
stowarzyszenia spożywcze mają przeszło 18.000 
członków, z czego jest zaledwie kilkaset komu­
nistów, a z tych wielka część jest również 
członkami „Budoucnosti“, albo też wielka część 
jest tylko członkami na papierze, a towar za­
kupuje gdzieindziej. Jakże możną twierdzić, że 
w naszych stowarzyszeniach jest większość 
komunistów?

Ponieważ redaktor „Głosu Robotniczego“ 
twierdzi, że „Robotnik Śląski“ oraz „Przegląd 
Wspuldzielczy“ będzie milczał, wypada stwier­
dzić, że podając swoim czytelnikom świadome 
kłamstwo, wystawia sobie marne świadectwo. 
W „Robotniku Śląskim“ z dnia 16 lutego b. r. 
znajduje się sprawozdanie zę wspólnej konfe­
rencji soc.-dern. partji z dnia 9 lutego, a w 
numerze 2 „Przeglądu Współdzielczego“ znaj­
duje się obszerne sprawozdanie z konferencji 
spółdzielczej, z którego wynika, że wprawdzie 
ze strony niektórych spółdzielców czeskich za­
proponowano pertraktacje w sprawie połącze­
nia się polskiego i niemieckiego ruchu spół­
dzielczego z „budoucnostą“, jednak zę strony 
zastępców Związku polskich stowarzyszeń 
spożywczych propozycje te odrzucono i utwo­
rzono tylko wspólny komitet dla załatwienia 
niektórych spraw, obchodzących cały ruch 
spółdzielczy. Natomiast możemy redaktorowi 
„Głosu Robotniczego“ odpowiedzieć, że byli 
to prawie niektórzy komuniści czescy, obecni 
przy odnośnej konferencji, którzy najbardz.ej 
i najenergiczniej domagali się przyłączenia pol­
skich spółdzielni do „Budoucnosti“. Radzimy 
więc redaktorowi „Głosu Robotniczego“, żeby 
zwrócił się do nich, czy oni to za darmo robili? 
Dla PSPR. nie jest los naszych spółdzielni obo­
jętny, natomiast komuniści, którzy nie przyczy­
nili się do wybudowania naszego ruchu, a sa 
zwolennikami połączenia z „Budoucnostą“, to 
niechaj zapytają swoich przywódc -w, ile razy 
byli już ze swojemi pretensjami u kierownictwa 
„Budoucnosti“, a ile razy już stamtąd otrzy­
mali wsparcie?

Dla ilustracji, jak sobie „Głos Rob.“ kpi ze 
swoich własnych czytelników, pozwalamy so­
bie wskazać na to, że na pierwsezj stronie 
odnośnego numeru pisze o zaprzedawaniu pol­
skich robotników czeskim soc.-dem. przez P. S. 
P. R. a na drugiej stronie tego pisma pisze w 

artykule pod tyt.; „Newa heca narodowa“, że 
PSPR. kroczy nadal w ogonie narodowo-klery- 
kalnym polskim. Tu znowu zaprzedawali pol­
skich robotników polskim narodowcom. Z tego 
wynika, że autorowi tegoż artykułu w „Glosie 
Robotniczym“ nie chodzi o nic innego, jak tyl­
ko o możność szkalowania PSPR. W swej zło­
ści, że jego proroctwo o upadku PSPR. się nie 
spełniło, dostał ataków szalu i zbija sam swoją 
własną argumentację.

Z życia partji.
Karwina VI. W niedzielę, 10 lutego odbyło 

się walne zgromadzenie komitetu miejscowego 
PSPR. w sali stów. „Postęp“ w Karwinie. Za­
gaił tow. Zielina. Protokół z ostatniego walne­
go zebrania odczytał tow. Krucina, sprawo­
zdanie kasowe zdał tow. Oszelda, z czynności 
komitetu miejscowego tow. Zielina, z kolpor­
tażu „Robotnika Śląskiego“ tow. Bonczek. Za 
komisję rewizyjną potwierdził sprawność ra­
chunków tow. Kiszą. O znaczeniu partji i sto­
sunkach organizacyjnych referował tow. Ba­
dura. Następnie przeprowadzono wybór zarzą­
du komitetu miejscowego, w skład którego we­
szli ponownie tow-: Zielina Franciszek, Krucina 
Józef, Cygonek Paweł, Kiszą Paweł, Bojda Ka­
rol, Bonczek Adolf, Helis Józef, Burys Henryk, 
Holeksa Józef, Szwed Augustyn, Oszelda Karol. 
Gałgonek Henryk. Kolporterem ,,Rob. Śląsk.“ 
wybrano tow. Holeksę Józefa i Galgonka Hen­
ryka. Zawiadamiamy członków, że u tow. kol­
porterów można otrzymać znaczki partyjne.

Łąki. W niedzielę, dnia 10 lutego b. r. odbył 
Komitet miejscowy PSPR. walne zebranie. 
Sprawozdanie z całorocznej działalności Kom. 
podał tow. Lukosz. Odbyto: 10 posiedzeń, 5 
zebrań (4 przedwyborcze, 1 protestujące prze­
ciwko przyłączeniu Śląska do Moraw). Prze­
prowadzono dwoje wyborów: do wydziału 
gminnego i do zastępstwa krajowego i powia­
towego oraz urządzono manifestację majową. 
Sprawozdanie kasowe podał tow. Witosz, a z 
rewizji tow. Juroszek Jerzy. Do nowego za­
rządu wybano tow. Lukosza. A.. Motykę Jana, 
Witosza Fr., Juroszka Jerzego, Al. L:pkę, Jen- 
knera J. i Walka Karola. O sytuacji w republice 
referował tow. Lukosz, objaśniając obecny kurs 
polityki klerykalno-agřarnego rządu wobec kla­
sy robotniczej. Wkońcu wezwał zebranych do 
większego zainteresowania się życiem polity- 
cznem i skupieniem się w szeregach PSPR., 
broniącej praw proletarjatu polskiego.

Bezkarny morderca.
Albańczyk Zya Vuciterna, który dnia 30 li­

stopada 1928 zamordował skrytobójczo w sali 
rozpraw sądu przysięgłych w Pradze Albań- 
czyka Algine Bebi, oskarżonego o zamordowa­
nie konsula albańskiego w Pradze, nie będzie 
ukarany. Dochodzenia karne zostały przeciwko 
niemu wstrzymane, pod pretekstem, że jego 
inteligencja jest bardzo ograniczona a czynu 
dokonał on w przystępie nagłego pomieszania 
zmysłów. Mordercę oddano dyrekcji poi cyjnej 
za przekroczenie niedozwolonego noszenia bro­
ni, poczem morderca uda się dp swej albańskiej 
ojczyzny.

Albańskie komentarze dorobi sobie do tej 
historji czytelnik sam...

Niezwykły testament.
W miasteczku Koma rowie woj. lubelskiego 

w Polsce zmarł tamtejszy rabin, który nakazał 
w testamencie, aby ciała jego nie, skład ino do 
grobu w ten sposób, jak innych bogobojnych 
żydów, lecz aby wrzucono je do dołu, ująwszy 
za ręce i nogi, przyczem na miejsce wiecznego 
spoczynku kazał wybrać teren w pobliżu grobu 
znanej w Komarowie grzesznicy i rozpustnicy. 
Dzieciom swoim zabronił on iść za zwłokami, 
„gdyż za karawanem unosić się będą duchy 
djabłów“.

Przed pogrzebaniem ciała rabina, zgodnie z 
ostatnią jego wolą, odczytano testament, w któ­
rym rabin oświadcza, że za życia dopuść I się 
wszystkich grzechów, jakie istnieją na ziemi 
i między innemi pisze:

„Pomagałem bogatym i krzywdzicielom i 
oddawałem im sprawiedliwość, podczas gdy 
odmawiałem jej biednym i sprawiedliwym. Za­
bierałem pieniądze u sierót i wdów, trefne je­
dzenie czyniłem koszeniem, a koszerne tref- 
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nem, nie modliłem się, nie przestrzegałem so­
boty i paliłem w tym dniu papierosy. Pożąda­
łem i grzeszyłem z kobietami zamężnemi itd. 
Niema grzechu na święcie, którego bym nie 
popełnił. Niech będzie przeklęte imię moje na 
w:eki wieków. Nietylko nie wolno ciała mo­
jego grzesznego kłaść obok moich rodziców, 
ale krzywdę wyrządza się tej grzesznicy, gdy 
się moje kości złoży obok niej.“

Testament ten wywołał ogromne wrażenie 
wśród żydów w Komarowie i okolicy.

Rozmaitości.
Wybory do Rady rewirowej w zagłębiu 

ostrawsko-karwińskiem odbędą się w niedzielę, 
dnia 10 marca. Poprzedzą je wybory delegatów 
urzędniczej rady rewirowej w niedzielę, dnia 
3 marca.

Śmiałe włamanie do trafiki. We środę w 
nocy włamano się do trafiki inwalidy Alojzego 
Br oka w Karwinie. Trafika znajduje się w 
budynku kina obok hotelu Ungra w najbardziej 
ruchliwe.n miejscu, gdzie krzyżują się trzy 
drogi. Sprawcy wyłamali czworokątny otwór 
w marze. Z trafiki zabrali oni wyrobów tyto­
niowych i innych towarów wartości oko,o 5.000 
Kcj Przypuszczają, że włamania dokonały trzy 
osoby. Aresztowano w związku z włamaniem 
pewną osobę, lecz dla braku dowodów uwol­
niono ją.

Zaczadzenie. W Karwinie ogrzewał 55-letni 
funkcjonarusz gminny Jan Popolarczyk koksem 
czeską szkołę przemysłową, przyczem zacza­
dził się wydobywającymi się z pieca gazami. 
W groźnym stanie oddano go do szpitala, gdzie 

s'9 go uchronić do śmierci.
ykradli policjanta. W mieszkaniu policjanta 

oroża Orłowej skradziono ze szafy dwie 
Pary butów z cholewami wartości 400 Kcz. — 
L'harakterystycznem jest w tej sprawie, że nie­
dawno (Brożowi skradziono również z ‘jego 
Mieszkania parę butów.

Pożar stolarni. W Hrabówcę obok Witkowie 
spaliła się w niedzielę rano stolarnia budowni­
czego Karkajowskiego. Szkoda wynosi 500.000 
Kcz, Podczas akcji ratunkowej został jeden 
strażak ranny. Dwie straże ogniowe, śpieszące 
do pożaru, utknęły w masie śniegu.

tankowanie dzieci na drodze. Niebezpieczny 
zVycza>j sankowania na drogach jezdnych za­
gościł się u nas na dobre. We wtorek sáňko­
vali się na ulicy Jaklowieckiej w Śl. Ostrawie 
chłopcy i dziewczęta. Przed sklepem ..Budouc­
nosti“ uderzyły sanki z 3 chłopcami i 1 dziew­
czyną na wózek dziecięcy J. Falsa. Ojciec, wio­
tcy wózek i dziecko, doznali obrażeń.

—• W Hraoówce sankował się chłopak Char­
vát na drodze. Został odrzucony przez samo­
chód i doznał znacznych obrażeń na c;ele.

Śmierć przemytników na Dunąju. Przy Bel­
gradzie przemycali w nocy chłopi towary sa­
niami przez zamarzły Dunaj. Powłoka lodowa 
się załamała, a chłopi razem z końmi i towarem 
bcnieśli śmierć pod lodem.

Samobójstwo dziewczyny. 25-letnia służąca 
"i- Minařikova z Witkowie napiła się esencji 
octowej. Umarła po przewiezieniu jej do szpi­
tala. Przyczyna samobójstwa niewiadoma.

Zmarznięta dziczyzna. Tegoroczne srogie 
Mrozy stały się katastrofą dla dziczyzny w 
naszych lasach. Podobne wieści dochodzą z 
calych śląskich Beskidów oraz z Moraw. Do- 
Mero z wiosną można będzie skonstatować 
ORrom pomarzniętych sarn, zajęcy i kuropatw. 
Jnż krążą wieści, że polowania na tę zwie­
rzynę trzeba będzie powstrzymać przynajmniej 
na dwa lata.

Tragedia staruszki. Podczas silnych mrozów 
•J-j^etnia wdowa Vranova w Policznej obok 

Międzyrzecza chciała ogrzać chlew, 
aby uchronić przed zmarznięciem swój skro- 
Mny majątek: krowę i kozę. Od pieca powstał 
Pożar, O(j którego spłonął cały domek. Staru- 
zka usiłowała wyprowadzić krowę, lecz oszo- 
omiona dymem upadła i spaliła się wraz z 

domkiem i swymi zwierzętami.
Panna młoda zmarzła w drodze do kościoła- 

Mimo śnieżnej zadymki i mrozu, Marajnna Ma- 
Mowska i Józef Kuchař jechali saniami z Mi­
chałowa na ślub do kościoła w Piotrkowie, 
luż pod Piotrkowem zapytał pan młody o coś 
narzeczoną. Malinowska nic nie odpowiedziała. 
Auchar powtórzył pytanie, gdy zaś i tym ra- 
em nie otrzymał odpowiedzi, wysunął głowę 
kołnierza i spojrzał na narzeczoną. Siedziała 

z przymkniętemi oczyma i trupio bladą twarzą. 
Zatrzymano, sanie. Malinowska była nieprzy­
tomna Druchny próbowały przywrócić ją do 
życia, nacierały śniegiem, wszystkie wysiłki 
okazały się jednka bezskuteczne. Malinowska 
zmarzła na śmierć. Korowód weselny zawrócił. 
Do domu ojca narzeczonej przywieziono sko­
stniałe zwłoki córki.

Papież zwyższa siłę zbrojną. Ledwie papież 
zostat ipanującym (z laski Mussoliniego) a już 
idzie śladem innych „pomazańców bożych“ 
Postanowił podnieść stan swej gwardji szwaj­
carskiej. Również liczba żandarmów papieskich, 
których dotąd posiadał 80, ma zostać wkrótce 
podwyższona.

Ogrzewał kozy i spalił je. W gminie Solancu 
na Morawach ogrzewał pewien obywatel swo­
ich 5 kóz. Nagle zajęła się słoma w chlewne, 
chlew spłonął a z nim wszystkich 5 kóz-

Samobójstwo defraudanta. W poniedziałek 
zastrzelił się w Jabłonkowie Jan A. z Kończyc 
od firmy Natan Mucngelgruen z Moł. Ostrawy. 
Przyczyną samobójstwa jest defraudacja po­
branych spłat na raty za towary.

Rozrosi Katowic. Katowice liczyły z koń­
cem 1928 roku 124.159 osób. W roku 1928 wy­
nosił przyrost ludności 8.472 osób.

Czarny śnieg w Bułgarii. W okolicy Rusz- 
czuka padał tak zw. czarny śnieg. Zjawisko to 
pochodzi od przyniesionego skądś z wiatrami 
pyłu wulkanicznego.

Katastrofa kolejowa w Niemczech. Przy 
wjeździe na dworzec w Dortmund zaczął się 
wagon 111 klasy chwiać. Pasażerzy poczęli 
wyskakiwać oknem. Wagon się przewrócił. 
3 osoby zostały zabite, 6 ciężko a 15 lekko 
rannych.

Gorące źródło solowe w Polsce. Przy wier­
ceniu ziemnem w Ciechocinku w głębokości 935 
metrów natrafiono na gorącą 41 stopni C wodę 
solankową. Jest to pierwsze źródło z gorącą 
wodą solankową w Polsce.

Śmiertelna szminka. 17-letni chłopak N. w 
LauenbiTgu szminkował na zabawę twarz,

Syrkus w Warszawie kończą wykonanie mo­
delu tak zw. „Teatru Przyszłości“, który sta­
nąłby ewentualnie w Warszawie w przyszłej 
dzielnicy reprezentacyjnej na polu Mokotow- 
skiem. Projekt ten przewiduje wybudowanie 
wielkiego, półkolistego gmachu, obracalnego na 
osi, obliczonego na kilka tysięcy widzów’, któ­
rego scena byłaby przystosowana do wszelkie­
go rodzaju widowisk. Opracowanie modelu, któ­
ry będzie wystawiony na Powszechnej Wysta­
wie Krajowej w Poznaniu, ma narazie tylko 
znaczenie teoretyczne, chodzi bowiem o unao­
cznienie całkowitego nowego pomysłu w tea­
trologii, który wyszedł z polskich sfer arty- 
styczno-architektonicznych.

Komunikaty.
Karwina. VI Koło Macierzy Szkolnej urzą­

dza dnia 3 marca b. r. w sali ,.na Kochówce“ 
WIECZOREK TEATRALNY, na którym zosta­
nie odegrana sztuka Farnika „Iste roki“.

Orłowa. Stów. „Siła“ odegra w niedzielę, 
dnia 3 marca komedję Bałuckiego p. t. „Flirt“.

Walne zgromadzenie ko‘a „Sily“ orłowskiej 
odbędzie się w niedzielę, dnia 3 marca o 3 pop. 
w Domu Robotniczym w Orłowej-

OD ADMINISTRACJI.
Ch. Szumbark: Do 31 grudnia 1928 należy 

się 39 Kcz.
F. K., Błędowice Dolne: Do 31 grudnia 1928 

jeszcze 2 Kcz.
J. K„ Błędowice Dofne: Prenumerata wy­

równana do 31 grudnia 1928. Omyłka nie zaszła.
Ch. J„ Karwina: Prenumerata wyrównana 

do 30 marca 1929.
M. F., Karwina: Prenumerata wyrównana 

do 30 czerwca 1929.

OD REDAKCJI.
Z. Bystrzyca. Nadeszło zapóźno. Obecnie 

przestarzałe.
twarzy.} ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦przyczem zadrasnął farbą wyrzut na 

Z tego nastąpiło zatrucie krwi i chłopak zmarł.
Samobójstwo żołnierza. Kronika garnizonu 

ołomunieckiego obfituje w zamachy samobójcze 
żołnierzy. W ubiegłym tygodniu popełnił tam 
samobójstwo w nader oryginalny sposób żoł­
nierz pułku lotniczego. Mianowicie lufę swego 
karabinu napełnił wodą, tak, że po wystrzale 
kula rozerwała mu głowę w drobne kawałki.

Ofiara usuwania śniegu. 39-lctni robotnik

Niniejszem zawiadamiamy P. T. Publiczność 
i naszą klientelę, iż na czas budowy własnego 
nenvego domu, biuro naszej filji w Orłowej zo­
stało przeniesione do realności p. Adolfa Scharfa 
obok składu mebli i Domu Robotniczego.

Dyrekcja Towarzystwa Oszcz. i ZaFczek. 
»♦♦♦♦♦♦*<*>*♦♦♦♦*<  4

;■> ">Q<X>Ó<><><><X>Ó<>ÓÓO<X><><><X><XX>C><><>Ó<>Ó<>,
Michali H e 1 n i c k i zajęty był w walcowali 
w Wilkowicach usuwaniem śniegu. Poślizgnął 
się na lodzie i wpadł pod kota pociągu fabry­
cznego tak nieszczęśliwie, że koła obcięły mu 
obie nogi powyżej kolan. Oddano go do szpi­
tala, gdzie lekarze wątpią o jego wyzdrowieniu.

Rekordowy podpalacz. Trybunał przysię­
głych w Komarnie skazał chłopa Kalpowskiego 
na 7 lat więzienia za zbrodnie podpalań, gdyż 
wzniecił on w okolicy przeszło 50 pożarów.

Nie będzie koźląt. Z poszczególnych okolic 
Moraw donoszą, że w roku bieżącym będzie 
brak koźląt, albowiem przemarznięte kozy wy- 
dawają martwe młode.

Tajemniczy meteor na Litwie. W ubiegłym 
tygodniu w nocy widziany był na całym tere­
nie Litwy olbrzymi meteor. Spadl on w małej 
wsi w powiecie birżańskim. Z Kowna wyje­
chała tam specjalna komisja, złożona z profe­
sorów uniwersytetu, która ma zbadać to nie­
zwykłe zjawisko.

Przespała 18 lat. W Johannesburgu w rep. 
Transwal (Afryka Południowa) zbudziła się ze 
snu dziewczyna, która spała od roku 1910. Jako 
20-letnie dziewczę usnęło z powodu gwałtow­
nego przestrachu. Przez całych 18 lat odży­
wiano ją sztucznie w szpitalu. Pacjentka nie 
potrafi j|uż mówić, odczuwa jednak, co się 
około niej dzieje i usiłuje dotąd porozumieć się 
wymawianiem głosek bez związku-

Projekt budowy „Teatru przyszłości“ w 
Polsce. Artysta malarz Pronaszko i architekt 

ZESo’vtrerjr fbic^lsle)
z najlepszych fabryk po najtańszych cenach u

wKarwinie. Także na raty, bez podwyższenia cen.

Wszelkie roboty Łapicerskie, mateiaee, oto­
many, rolety najtamej wvkonujo Firma

WILHELM BUXBAUM 
w Karwinie, obok szybu Gabriela, 

filja Frysztat, ulica Cieszyń-k a
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Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowych Kssach Oszczędności 
i Pożyczek (Raiffeisenkácř ) 

które przy dobrem oprocentowaniu dswają naj­
większe bez(>ie>-zeństwo zh>ż< ny»h wMidek 
Płacą conajminj 5°/t od w Madei, bez wszel­
kich potrącęá na podatek rentowy i opłat 
do.różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spóikowa kaaa i jedynie tę nsleży 

popierać i tam składne oszczędności.
Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich żadna instytucja nie może dać!

Raiuoprzeniysł
spółka z ograniczoną poręką' 

fabryka: Praha—Hradec—Karlov Nr. 2.
poleca najlepszą i najtańszą kawę żytnią i cykorję.
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BACZNOŚĆ! J J BACZNOŚĆ!

RAKIETOWY LOT NA MARS
będzie niebawem uskuteczniony, albowiem Fma : 
Matyśek ma już przygotowany wielki zapas spod­
ni, sukni i bielizny dla wszystkich obywateli „Mar­
sa“, które dostarczać tam będzie drogą rakietową. 
Według odgadnięć astronomicznych na Marsie żyją 
ludzie, olbrzymi, silmeisi od lwów i tygrów 
i rocznie dużo spodni spotrzebują, dlatego wybra­
li sobie nasza Firmę „Matyśek* , gdyż bardzo do­
brze wiedzą, że tylko u Matyśsa m*  gą otrzymać spo­
dnie, suknie i bieliznę nagti wal-zą, do nie ro*  darcia, 
pizyczem rocznie zaoszczędzają wiele pieniędzy.

Obywatele naszej republiai, którzy zajmujecie 
się zakupnem tak dobrego i taniego światowo -zna­
nego towaru napiszcie jeszcze dziś przynajmniej o 
jedną sztnkę towaru na próbę, gdyż niezwykle do­
bry rodzaj i taniość naszego światowo znanego 
towaru Was wprost zadziwi.

Po niskich świa owych cenach poleca­
my SPODNIE ROBOC/.E, wykonane tylko z trwa­
łych materyj, szyte przez zawodowy*  h ma ist r*  w 
w każdej długości dla dojrzałego mężczyzny juz 
za Kć 13 —, 16 —, 19’—, 23 —, 26--, 29* —, 33 —, 
36—. Spodnie „tygr“, których lwy ani tygry nie 
rozedrzą — nowość naszej firmy, po cenach fabry­
cznych tylko Kć 25-—, 29-—, 33-—, 39’—, 45-—, | 
49* —, 55 —, 59* —. Spodnie ze skóry mamuta do nie 
rozdarcia stosowne na każd*  pogodę „podziw świa­
ta“ Kć 34-—, 39—, 45—. 49 — ‘ 59—. Spodnie 
„Jelenie“ t zw skóra czarta trwałe pod gwarancją 
Kć 29-—, 39 —, 49—, 59 —, 65 —, 69 —. Spodnie 
„Rajtki“ wyrabiane tylko z trwałych materji Kć 
29* —, 39 —, 45-—, 49 —, 55 —, 65 —. 69—, Spo­
dnie jj.Isgwsrd“ „Mongon“ bardzo trwałe Kć 19-—, 

: 29-—, 35—, 39* —, 48 —, 59-—. Spodnie na święto 
bardzo piękne i trwałe wzory Kć 19—, 29 —, 39 —, 
45- — , 49 —, f>5* —, 69* —. Spodnie, Orbis“ Kć29-—,
33- —, 36-—, 39’ — . Spodnie „mars“ Kć 24 —, 27-—, 
32-—, 37 —. Spodnie „Tango“ no nieiozdarcia tyl­
ko Kć 34  -, 39-- 49 —. Spodnie „Teksas“ KĆ27 —,

*
*
*

34- —, 39 —. Spodnie „Tustiana“ szczególnie do pra­
cy, silne Kć 49 —, 59 —. Spodnie „l ariss“ półświą- 
teczne Kć 24 —,29—. 35 —, 39 —. Spodme „Ko 
nwercout bardzo piękne wzory na święto Kć 45 —, 
49 —, 55 —. Spodnio z mateiyj angielskich, modne 
wzory, trwałe Kć 33 —, 35 —, 39 —, 46-—,49—. 
Spodnie „Hulandki'  światowo znane, do nieznis-cze- 
nia Kć 23—, 26-—, 28 —, 34 —, 39-—. Spodnie 
„Satana“ Kć 27 —, 36 —, 44-—, 49-  .

*
* *

*
*

* *
*

*
* *

SUKNIE półwełniane, nieus/y'e, największej sze­
rokości i wieikośći, różnych i modnyih wzorów Kć 
8 —, 11*-,  13—. 15—, 17—, 19 —, 23 —, 25—. 
Suknie „Krieset Kć 16* —.20* —, 29—, 35— we­
dług kwahty. Suknie w» Imane na święto moune 
wzoiyKć29'—,35—, 39* —, 45* —, 49* —, 55* —, 
59—, 65* —,69-—, 79* —, 89* —. Sn knie ze znaczką 
„Nil •, które ani krokodyl nie ro»edrze.

UBRANKA CHŁOPIĘCE * bardzo dobrych wate- 
ryj, dobrze szyte Kć25-—,29 —,85* — 39 — ,45*  -, 
49 — ,55— ,59—, 65—, 79 —, 75—, 99—. KO­
SZULE męskie zefirowe trwa-e wzory Kć 12* —, 
15* —, 17 —, 19* —, 23* —. K szule .,fl nell ciepłe Kć 
14—, In* —, 19* —.Koszule ,Oxford" Kć 15-—, 19 —, 
23* —. Koszule białe z eleganc.kiem jedwal nem na 
piersiem Kć 15* — , 17 —, 19* —. 2’4* —, 27* —,29 —, 
35 - , 39* —. KALESONY mę«k>e d. brze szyte, ko- 
miśne Kć 13* —, 16—, 17 —. Kalesony „Krisetowe“ 
Kč12 —,14* — 16—, 18 —,20*-  Kalesonv „baiche- 
towe“Kćl3—, 16* —, 19—. Kales*  ny .,gr«dlove“ 
Kc 12 —, 16—, 18* —. Kalesony znaczni , tygi“ Kć 
9* —, 1*2 —, 15—, 17— 19* —, 23—- Materje mę 
skie’ ,tygr“ 120 cm, wer. 3 w Kć 59*  -, 69 — . „Tro­
ja*  now*  ść 130 cm, s>er. 3 u*  Kć 90 , 119 — . Ma 
tei ie angielskie , nzt*  ff * na święto 120 cm, a*er.  3 m 
Kć 59 -, 69*-,  79—, 89*  , 9 »*  -, 119—, 129*-.

Wszekie towary za pobraniem zasyła.

M. Matýsek,
ŚitboHce, p. Těšany u Brna.

Piszcie. ze c/ytaliśc e mserat w , R botníku Ś1 *,  
a ot*zymacie  zniżkę. Firmę ta zwłaszcza jako tanie 
i dobie źródło zakupna pole*an  y.

ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA 

PERU. CHILE, BOLIVIA.

Wielkie okręty motorowe ALCANTARA i ASTURIAS 
3Ï.000 ton poj., Si 000 ton reg.

Pierwizonędna kuchnia. Wygodne pomieszczenie
Wszelkich informacji udziela

MAIL 3LT2STE
PRAGA II., HYBERNSKÁ 24(X1I.

Wszelkie prace w zakres 
malarstwa wchodzące, jako to malowank 
pokoji, sal, scen teatralnych itp. przepro­
wadza wzorowo, szybko i tanio 

Maksmiljan Bartnicki 
malarz i pokostnik, ORŁOWA.s w

ADOLF FREUND, 
handel pierzem

NmGfblE HERZE 
białe, niedarte, dobrej ja 
kości i kg à Kč 35 — za 
syła 4 kg za pobraniem 
pocztowem.

PRAGA-LIBEŃ, 
Královská 899.

Skórę la.
Krajową i zagraniczną, cholewki według miary 
i bar wy. Na przebarwienie bucików linoleum pa. 
sta. Wszelkie przybory szewskie oferuje po ce­

nach konkurencyjnych firma

MAREK TÜBERGER
handel skór.

Naprzeciw pana Goili ba, Karwina

Jest to 
wspaniała 

babka!
Użyto tylko najlepszych 

przypraw. Przedewszystkiem 
(według rady wujka Boby) 
kucharka użyła delikatnej 
margaryny

rowt©
Jemu to babka zawdzięcza 
złoto żółtą barwę, kruchość i 
masłem pachnącą skórkę, ja- 
koteż znakomity smak

Postępowa gospodyni już 
dawno wie, że używanie deli­
katnej margaryny Vitello nie 
tylko taniością odpowiada 
współczesnym warunkom ale 
też jego zupełna czy stota jest 
zagwarantowana.

Dlatego do piec zenia, go­
towania i smażenia delikat 
nej margarynie Vitello daje 
pierwszeństwo !

tat ój
OBRÓT:

1920/21 1925/26 1926/27 1927/28ssiasb
« 4000011 Ol 50(0'0 oz i 8uOOIIO/l O’^OOO 

Ač'1' lič '>U* lič^'J' Uč

Jptęh-ny tt'fi'itih ifnpôttliie.l.i »»xorg'iiiitiiiranhrh Iconwnietttóu) 
rÔPLUKAJCllË HALS'AY IfOZlťÓJ pxe» Utałe uinu-iinie 
wyiinhnitych „GeC“ PRODUKTÓW!

TOWARZYSTWO OSZCŁĘDNOSC1 I ZALICZEK
Rok założenia 1873. FI L J A W KAR WI NIE. Telefon Nr. 29.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
! Przyjmuje wkładki na oszczędność fT 0/ ~a,pitgiły większe -----

!! ‘ i w rachunku bieżącym na: /Q oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy.
1 k *
I ! Podatek rentowy i inne opłaty me potrąca Towarzystwo wkładającym a oszczędności.
! ! Za pewność 1 bezpieczeństwo wkładek ręczą I odpowiadają, oprócz całych aktyw, wpłaconych udziałów I funduszów rezerwowych Towarzystwa, wszyscy ozlonkowle, 
jj to Jest pożyczający, caleml swemi majątkami. Godziny urzędowe dla atron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 5 popołudniu
Š Zarząd fi Iji
g JOZEF SMÓŁKA, szychwietr*.  w Karwinie. • FRANC FÜLLBIER, kupiec w Karwlnie-Solcy. FRANC SZLACHTA, rolnik w KarwinieSolcy.

jyemeMWetśmoeeeMeedW*"»*« 1»»* —**—* eooto*  - >MmeeeeeeeeeMMee»ee
Wvdaw77ż KorrStel W vkonawczy PSPh'. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. ezxMonkaini Ludowej Drukarni we Fryszłarit*

Rozp. dyr. poczt 1 telegr. w Opawie 1. 19771—111—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.



Organ centr. Polshtej Socjalistycznej Partei Robotniczej w Czechosîowaczyźnte.
>ř! odpłata miesię sanie............................... Ko 4'—

„ kwartalnie..................................Kč 12-—
„ w Polsce miesięcznie ... Zł. 1'50 

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Wychodzi raz na tydzień.
Cena numeru 1 Kč.

Nr. 10. FRYSZTAT, 9 marca 1929.

Adres redakcji i administracji : 

CZESKI CIESZYN, ul Wiaduktowa 17 
TELEFON 127.

Ożywcza fala.
Od pewnego czasu obserwujemy osobliwą 

zmianę poglądów politycznych wśród prole­
tariatu republiki. Biorąc pod uwagę wszystkie 
dotychczasowe wybory, od roku 1925, w calem 
Dawstwie — z wyjątkiem Śląska Cieszyńskiego 
~~ wykazują, ze klasa pracująca, z punktu wi­
dzenia własnych interesów, odsądza czyny pe­
wnych party] politycznych, mieniących się być 
rojotniczemi.

XV rachubę wchodzi tu szczególnie partia 
komunistyczna. Jej metody walki, lud robotni­
czy potępia wszędzie, przekonawszy się. że 
partia ta w swej zależności od zagranicy klasie 
pracującej przynosi szkody. Następstwem tego 
Jest: utworzenie niezależnej partii komunisty­
cznej oraz masowy powrót robotników do sta- 
r«j partii socjalistyczne].

Fala zdrowych poglądów proletariatu dla 
uzdrowienia ruchu robotniczego, zbliża się obe- 
cnłe do nas.

W ubiegłą niedzielę odbyły się wybory do 
pastCPstwa gminnego miasta Wielkiej Ostrawy. 

'°sły one Imponujące zwycięstwo soejal- 
* demokra cji. Socjalna demokracja zyskuje 

razem pon*  d 5.000 nowych głosów, komuniści 
Natomiast, pomimo zwiększenia liczby wybor- 

w, tracą 1.280 głosów. Największe centrum 
r2emyslowe republiki owionęła ożywcza fala 

robotniczy całego kraju wita powrót ro- 
pop^dw pod sztandary socjalizmu. Zgubna 
ł. “a komunistów doznała oceny u robotni- 

w czeskich i niemieckich 1
zast r°b°tnicy Polscy stoją przed wyborami do 
ch ÇPs^ gminnych. W centrum polskiego ru- 
odb SOc^a'’sty<'znego, w Karwinie I Stonawie, 
I 9dą się wybory gminne dnia 24 marca b. r.

ro^otnlcy polscy zdać mają egzamin swej 
a°Jr' acości politycznej.
i _J^ybory te będą charakteru gospodarczego 
botnJlyCzneg°. Polska Socjalistyczna Partja Ro- 
tó1*1*023 Wystawiłą samodzielne listy kandyda- 
uias W tej na^z*e’’ że uzyska szerokie poparcie 
poi„. .r°^°tniczych, uświadomionych wyborców 
Ij I ,ch- Idziemy do wyborów gminnych pod 

ein, że robotnicy polscy, stanowiący ogro- 
®ln’i Większość obywateli tych gmin, powinni 
?®*Ną  rządzić _ prowadzić gospodarkę socja-
ni Zdajemy sobie sprawę, że w dąże- 
ciwh tycłl naP°tykamy na zwartą masę prze- 

^Nlków. z jednej strony szowinizm czeski, 
d \ Współpracy zdrajców naszej sprawy, z 
_ demagogja komunistyczna, nie cofną się 

żadnemi środkami walki z PSPR.
famy jednak, że świadomy swych intere- 

- jNbotnlk polski równie odrzuci szowinizm, 
komunizm. Walkę z szowinizmem podjąć 

o arny, będąę jednością silni. Komuniści, roz- 
JJafec Jedność ruchu robotniczego, przygoto- 
*•14 grunt faszyzmowi.

Oprócz tego robotnik polski nie doznał ani 
J^fnego pozytywnego wyniku „rewolucyjności“ 
omunistycznej za przeciąg ich dziesięcioletniej 

r^n°ści. Dlatego też przy każdych wybo- 
ach zapyta: co dotąd zrobili dobrego komu- 

Zwl,"!? k,asy Pracującej? — NICI OPRÓCZ 
WALCZANIĄ SOCJALISTÓW!!

Postawie osądzą ich robotnicy pol- 
' *ak,  iąk to uczynili robotnicy w Czechach,

a ostatnio w Morawskiej Ostiawie. Socjąlha 
demokracja odzyskuje zaufanie mas. Niechże i 
w środowisku robotników polskich w Karwinie 
Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza wzmo­

cni swoje wpływy. Niechaj ożywcza fala dla 
polskiego ruchu w całym kraju wyjdzie z Kar­
winy, ku chwale ludu naszego!

jałmużna dla przestarzałych.
Plenum sjmnu obraduje obecnie nad pro­

jektem buri uazyjno-klerykalnej koalicji ustawy 
o ubezpieczeniu przestarzałych. Projekt ten o 
pracowany przez ministerstw.! opieki społecznej, 
na czele którego stoi ks Šrámek, przewiduje 
.królewską“ rentę dla przestarzały« h robotni­
ków, których nie obowiązije ustawa o ubez­
pieczeniu na sterość

Zasiłek • państic-‘Uy dla tych starców ma vy

Autonomja 
Śląska i jej wrogowie.

W przeciwieństwie do rządu czeskosłowac- 
kiego, rząd polski ustawą z dnia 15 lipca 1920 
nadał województwu Śląskiem^. szeroko zakio- 
lony samorząd. Z wyjątkiem spraw, należących 
do resortu spraw zagranicznych, kolei pierwszo­
rzędnych, cła i monopolów, poczty i wojska, 
wszystkie inne sprawy może załatwiać sejm 
śląski samodzielnie, albo też uwydatniać swój 
wpływ na kształtowanie się życia gospodar­
czego, politycznego, oraz kulturalnego w woje­
wództwie Śląskiem.

Wybrany w roku 1922 pierwszy sejm śląski 
nie wywiązał się jednak należycie ze swych 
obowiązków. Nie spełnił on pokładanych w nim 
nadziei szerokich mas luau pracującego. Góro­
wały w nim tendencje klerykalno-kapitalisty- 
czne. Pomimo, że w województwie Śląskiem 
około 80% ludności stanowi proletariat, zatru­
dniony w ciężkim przemyśle, to w sejmie za­
siadało 31 posłów burżuazyjno-klerykal.iych na 
48 ogółu posłów sejmu. Do tej liczby śmiało 
można doliczyć 7 posłów tak zw. Narodowej 
Partji Robotniczej (NPR.), a otrzymamy wtedy 
38 posłów, którym sprawy robotnicze są zu­
pełnie obce. Sam Korfanty zdobył 18 posłów, 
niemiecka burżuazja 12. Taka większość już od 
samego początku nie rokowała żadnych do­
brych nadziei. Ten wynik wyborów w r. 1922 
nikogo jednak nie zdziwił, kto znał ówczesne 
stosunki w województwie Śląskiem. Ogromny 
brak uświadomienia klasowego wśród proleta­
riatu górnośląskiego, podniecony bratobójczemi 
walkami plcbiscytowemi, trwającemi przez 3 
lata, przyczynił się do zwycięstwa klerykal- 
nych nacjonalistów, tak wśród społeczeństwa 
polskiego, jak i niemieckiego. Robotnik polski, 
upojony zwycięstwem wolności narodowej, 
garnął się pod sztandary Korfantego, a kto iść 
nie chciał, tego namacalnie przekonywali jego 
pałkarze. Z drugiej strony robotnik niemiecki, 
pozbawiony swobód i przywilejów narodowych, 
uważał, że tylko ki zykacze nacjonalistyczni 
potrafią go wybawić od niechybnej zagłady. W 
dodatku rząd polski nadał Śląskowi nietylko 
autonomję, lecz utworzył równocześnie diecezję 
śląską i Śląsk, obok autonomji, otrzymał także 
swoją własną hierarchję kościelną z biskupem- 
rodakiem na czele. To też sejm śląski stał się 
przedewszj stkiem podwórkiem kurji biskupiej.

nosić 600 KČ rocznie t j. 138 halerzy dziennie 
Do jałmużny tej doliczone dodatki gminne pod­
wyższyć mogą ją do 180 halerzy Posłowie 
soijalno-Gemokratyczm prowadzą przeciwko te­
mu projektowi zasadniczą walkę. Austrjackim 
generałom tensam rząd uchwalił tysiączne pod­
wyżki pensji a dla pracą steranych robociarzy 
doje ochłapy l

Szafowano groszem publicznym na różne cele 
klerykalne, a interesy robotnicze zostawiano na 
szarym końcu. Działalność frakcji posłów so­
cjalistycznych .była w tych warunkach bardzo 
utrudniona.

Pomimo wszystko, autonomja przyniosła 
wojew ództwu naszemu duże korzyści. Sejm 
śląski, mając swój skarb wojewódzki, mógł on 
przeprowadzić wiele pożytecznych rzeczy. Roz­
budowano drogi, koleje żelazne, cały szereg 
szkół ludowych i średnich. Zorganizował i wy­
posażył w fundusze Śląską Izbę Rolniczą oraz 
uchwalił ustawę o śląskim funduszu gospodar­
czym, z którego czerpie ludność pożyczki bu­
dowlane, popierał sport i oświatę pozaszkolną 
itp. Nie załatwiono jednak rzeczy najważniej­
szej, to jest, nie uchwalono ustawy zasadniczej, 
tak zwanej konstytucji śląskiej. Lecz tu pono­
szą winę rządy Rzeczypospolitej. Ustawę bo­
wiem konstytucyjną zatwierdzić musi prezj dent 
Rzeczypospolitej. Rząd projektu ustawy sej­
mowi nie przedłożył a inicjatywa sejmu nie 
znalazłaby zrozumienia rządu i prezydenta.

Kiedy u steru rządu był p. Korfanty, nie 
troszczył się on o autonomie Śląska, po prze­
wrocie majowym w roku 1926, powstańcy ślą­
scy, popierani przez wojewodę Grażyńskiego, 
nie przestali dotąd zwalczać autonomji. W osta­
tnim roku walka pomiędzy wojewodą i grupu­
jącą się koło niego mafją z jednej strony a 
stronnictwami polskiemi i niemieckiemi z dru­
giej strony doprowadziła do nagłego rozwią­
zania sejmu śląskiego. Nie wiadomo, co rząd 
zamierza zrobić z autonomią śląska, natomiast 
wiadomo, że lud śląski zdecydowanie stanie w 
obronie autonomji swego kraju.

Józef Máchej.

Komuniści czyszczą.
Po Trockim — Bucharin. Organ komunistów 

niemieckich „Przeciw prądowi“ donosi: Wedle 
otrzymanych przez nas informacji potwierdza 
się, że Bucharin został ostatecznie usunięty z 
redakcji „Prawdy“ i z kierownictwa kom nter- 
nu. Jego mietsce w Kominternie zajmie Moło- 
tcw, prawa ręka Stalina, zaś w redaKc’i „Pra­
wdy“ Zinowjew. Równocześnie prasa sowiecka 
rozpoczęła przeciw Bucharinowi kampanię w 
związku z mową, wygłoszoną przez niego z 
okazji rocznicy śmierci Lenina. Jak słychać, ma 
się przeciw Bucharinowi toczyć postępowanie 
o wykluczenie go z partii.
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Strona 2. ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Nr. 10.

Przegląd polityczny.
Śląska komisja krajowa, o której obrado­

wano w piątek, według ostatecznej umowy ma 
sie składać z 5 Czechów i 3 Niemców, którzy 
nie muszą wszyscy być członkami sejmu. Ko­
misja ma się ukonstytuować w bieżącym tygo­
dniu w Bernie, jednak dalsze jej posiedzenia 
będą sie odbywały w Opawie. Prawomoc jej 
jest dosyć obszerna i wyczerpuje wszelkie mo­
żliwości ustawowe. Komisja bedzie zarządzała 
wszystkiemi krajowenii zakładami autonomicz­
nie w ramach budżetu.

Posiedzenie mor.-śląskiego wydziału krajo­
wego. Na piątkowem posiedzeniu wydziału kra­
jowego obradowano nad statutem „śląskiei ko­
misji krajowej“. Budżetu krajowego nie można 
było dotąd dać na porządek dzienny, ponieważ 
nie był dotąd przygotowany. Proponują zwoła­
nie sejmu krajowego dopiero po Wielkanocy.

Sesja jesienna kończy się 13 marca, poczerń 
rozpocznie się sesja wiosenna. Sejm ma jednak 
obradować tylko 18 i 19 marca, poczem nastą­
pią ferie wielkanocne, które potrwają cały mie­
siąc. Sześć tygodni trwały ferje noworoczne, 
przez jeden miesiąc sejm obradował zaledwie 
kilka dni, a znów ferje, które niewiedzieć kiedy 
i jak się skończą.

Senat załatwił na jednogodzinnem posiedze­
niu szereg spraw międzynarodowych, między 
innemi umowę z Polską i Niemcami w sprawie 
kolei granicznej nad Odrą i odroczył się do 
12 marca.

Ochrona lokatorów. Komisja socjalno-polity- 
czna sejmu rozpoczęła obrady nad ustawą mie­
szkaniową. Nasamprzód tow. Johanis zaprote­
stował przeciwko niedostatecznemu zaopatry­
waniu ludności w węgiel. W sprawie mieszka­
niowej chrześć.-soc. poseł Petr jest tego zdania, 
że zniesienie ustawy o ochronie lokatorów nie 
da się przeprowadzić a sprawy mieszkaniowej 
nie można rozwiązać ani ze stanowiska najem­
ców, ani też ze stanowiska właścicieli domów, 
dlatego całą sprawę należy uregulować prowi­
zorycznie. Agrarjusz Dubicky referował o no­
weli do ustawy o ruchu budowlanym. Przyjęto 
rezolucje, która wzywa rząd, aby przy ruchu 
budowlanym uwzględniono ludność wiejską 
przy rolniczych warsztatach pracy.

Przedłużenie ustawy mieszkaniowej. Rząd 
przedłożył sejmowi przedłużenie obecnej usta­
wy o ochronie lokatorów z ważnością do 31 
października 1929. Dla budujących nowe domy 
zostają przedłużone opusty podatkowe i opłaty 
dla domów, które zostaną wykończone aż do 
końca roku 1930. Fundusz gwarancyjny dla bu­
dujących zostaje podwyższony o 50,000.000 Kcz.

Rozluźniona sytuacja wewnętrzna. Wśród 
naszej rządzącej koalicji parlamentarnej są sto­
sunki tak rozluźnione i panuje taki rozgardiasz.

E. HARD.

Waga.
__ w wielu kooperatywach sowieckich brak 

jest, towarzysze, ciężarków do wag. Towar 
jest. Sprzedający są, kasjerka jest — nawet nie 
brak kota, który przesiaduje przy kasie i waga 
także jest. Ale ciężarków niema!

Ale pracownicy sklepowi są tak zręczni, że 
gwiżdżą sobie na ten brak. Znajdą wyjście z 
lej trudnej sytuacji.

Posłuchajcie, a opowiem wam pewien wy­
padek.

Pewien sklep posiadał jeden tylko jedyny 
ciężarek do wagi: trzy funty. Wmawiało się 
więc klijentom:

— Proszę wziąć trzy funty, musztarda jest 
w tak świetnym gatunku!

— Ale na co mi trzy funty musztardy? 
Może mam nią trotuary smarować? Trzeba mi 
tylko pół funta... Prócz tego proszę o dziesięć 
funtów gwoździ!

— Dziesięć funtów!? Niech pan lepiej weź­
mie tylko trzy funty. Poco panu tyle gwoździ?

Klijent obrażony wyszedł ze sklepu i po­
szedł do sąsiedniego kupca.

Wkrótce jednak przyjęto do sklepu nowego 
kierownika, i wszystko zmieniło się.

Kierownik pożyczył od piekarza na pół go­
dziny ciężarki i z ich pomocą sfabrykował 
wszystko, czego brakowało.

A więc: ciężarek półfuntowy zastępowała 
kiełbasa, zawinięta w kawałek papieru, funt 
przedstawiały okulary kierownika sklepu, dwa 

jak wśród małżonków przed rozwodem. Sejm 
ma do pracy wiele pilnych spraw, ale narazie 
nie może nic definitywnego przedsięwziąć, al­
bowiem czego chcą nienasyceni agrar jusze, to 
nie podoba się klerykalom i odwrotnie. Naro­
dowi demokraci i „živnostnicy“ trzymają się 
raz tego, to znów drugiego stronnictwa.

Hołota z roku 1918. Tak nazwał w sejmie 
pruskim twórców konstytucji demokratycznej 
Niemiec poseł narodowy Steuer. Z tego wynika, 
jakim duchem przepojone są niektóre sfery nie­
mieckie.

Rząd francuski żyje w stanie nieustannego 
kryzysu. Podczas ostatniego głosowania w par­
lamencie otrzymał zaledwie 2 glosy większości. 
Nieporozumienia wynikają i w łonie samego 
rządu, albowiem część ministrów jest oburzona 
na premiera Poincarego, który prowadzi tajne 
rokowania. Prawica posądza go, że zamierza 
utworzyć nowy rząd, aby do niego nie wziąść 
tych członków prawicy, których sam koopto­
wał. Sytuacja jest napięta.

Nieustanne wrzenie w Hiszpan]!. w kraju 
dyktatury Primo de Rivery odkryto nowy spi­
sek wojskowy. Tyiń razem w Barcelonie, gdzie 
burzy się wielka część piechoty, jak żołnierze, 
tak i oficerowie.

Pakt Kelloga podpisało już 62 państw. Te­
raz należałoby sobie życzyć, aby pakt ów po­
siadał moc nienaruszalnej ustawy. To jednak 
jest tylko pobožném życzeniem.

Posłannictwo prezydenta Hoovera. Nowy 
prezydent Stanów Zjednoczonych Hoover objął 
urzędowanie. W pierwszej przemowie oświad­
czył, iż jest przeciwnikiem wstąpienia Stanów 
Zjednoczonych do Ligi Narodów.

Z kraju nieustanne] rewolucji. Powstanie w 
Meksyku pod wodzą klerykalnego gen. Manzo 
rozszerza się i przybiera charakter ogólny.

Sprawy mniejszości w Lidze Narodów. Se­
kretarz Ligi Narodów postawił na porządku 
dziennym rady Ligi Narodów dwa wnioski:
1. Gwarancja Ligi Narodów dla postanowień 
ochrony mniejszości narodowych. 2. Zbadanie 
prowadzenia zażaleń mniejszości przez Ligę 
Narodów.

Protokół
ze zjazdu Polskiej Socialist. Partii Robotnicze], 
odbytego 17 lutego 1929 w Domu Robotniczym 

w Doubrawie.
(Ciąg dalszy.)

Tow. senator Jokl: Przynoszę Wam Szano­
wni Towarzysze i Towarzyszki pozdrowienia 
Centralnego Komitetu wykonawczego niemiec­
kiej socjalno-demokratycznej partji robotniczej 
w Pradze i Komitetu wykonawczego opawskie­
go. Byłoby zbytecznem przytaczać tutaj szcze- 

funty —, marynarka szefa, trzy funty — trzeci 
tom dzieł zbiorowych Lwa Tołstoja...

Ciężarek siedmiofuntowy zastępował kot, a 
pud — syn kasjerki Wasia.

Od tej chwili szło wszystko, jak po maśle. 
Klijenci przyzwyczaili się bardzo prędko do 
tego systemu.

Przychodzili i poprostu żądali:
— Proszę mi dać pół kota cukru, dwa oku­

lary karmelków i jednego Tołstoja mydła do 
prania!

Interes szedł świetnie. Z drugiego końca 
miasta przychodzili ludzie, aby zobaczyć, jak 
to się kupuje dwa koty i kiełbasę mąki.

Pewnego jednak dnia zjawił się w sklepie 
jakiś klijent, który nie okazywał żadnej chęci 
w kierunku poddania się panującemu tu syste­
mowi. Spojrzał ze złością najpierw na wagę, 
potem na sprzedającego, uśmiechnął się ironi­
cznie i powiedział:

— Proszę o trzy i pół puda mąki.
Szef zmieszał się ogromnie.
— Ile? — spytał zdławionym głosem.
— Trzy i pćł puda, —, powtórzy klijent gło­

sem stanowczym — zdaje się, że wyraźnie 
powiedziałem!

— Możeby pan wziął jeden pud, — powie­
dział kupiec pokornie — jednego Wasię !

— Jak pan powiada? — spytał klijent ze 
złością. — Jakiego Wasię? Trzeba mi trzy i 
pól puda mąki. Prędzej!

— Więc: trzech Wasiów, dwa koty i jed­
nego Lwa Tołstoja? Dobrze?

— Czego pan chce odemnie? Czemu obraża 
pan swoich klijentów? wrzeszczał już nie-

wciąż myślał:

góły z naszych walk, bo wszak walki te pro­
wadzimy razem. Walka nasza kieruje się prze 
ciwko blokowi rządowemu i stwierdzić trzeba 
że wszystkie narodowości skutecznie walczył? 
przeciwko bloku rządowemu, bo blok ten si 
chwieje w następstwie wyborów. Przyznaje- 
my, że koalicja ogólno-narodowa nie była dis 
nas idealną, ale teraz już poznaliśmy, że daleki* 1 
jeszcze gorzej odczuwamy ucisk międzynaro­
dowej burżuazji. Z konieczności obrony, odczu 
wanej przez wszystkich robotników, powstał 
kongres smichowski. Kongres ten zbliżył ná­
razem a wytyczne tego kongresu muszą być 
codzienną naszą myślą. Musimy nauczyć się 
jak zwykł mawiać ś. p. Wiktor Adler _  cier­

zwykły kupujący — przychodzę do pana P* 
mąkę, a pan gada od rzeczy. Ja zaraz zawołał' 
milicję...

Niewiadomo, do czegoby doszło, gdyby ni' 
kasjerka Anna Pawlowna, która nagle postí 
nowiła poświęcić się dla sprawy.

— Iwanie Daniłowiczu, — powiedziała $ 
szefa,_ jeśli pan chce, usiądę na wadze, wai'
akurat trzy i pół puda.

I usiadła na wadze.
Sytuacja została uratowana. Dziwny klije«1 

zabrał do domu trzy i pół puda mąki kasjerki 
a kasjerkę otoczono w sklepie specjalną ptf 
czołowitością.

W nocy szef nie mógł zmróżyć oka 1' 
zdenerwowania. Przewracał się z boku na bc 
na łóżku > wciąż myślał:

— A co będzie, jeśli on jutro wróci? Je* 
naprzykład zażąda pięciu pudów mąki? 0 
wtedy?

I nagle przypomniał sobie, że kasjerka o 
piekarza z sąsiedztwa jest potężnej tuszy i no! 
gruby sweter i ciężkie buciki.

— Napewno waży pięć pudów! — myślał 
radością — spróbuję namówić ją, aby przesz* 
do nas!

Potem śniło mu się, że do sklepu przyszj 
jakaś kobieta i zażądała 140 pudów farbki « 
bielizny. A on, nieszczęśliwy szef, biega praxí*1 
po wszystkich kooperatywach, by wypożycz?' 
sobie na pół godziny kasjerki, subjektów, chło* 
ców na posyłki, dzieci i koty... 1 wszystki1 
razem kładzie na wagę.

— Ciężko jest dziś, towarzysze, być k<r 
równikiem interesu ...

pliwości i wytrwałości. Naszem przykazaniert 
musi być wspólna linja bojowa, bo tylko współ 
nie z robotnikami narodowości czeskiej mog? 
robotnicy innych narodowości poprawić swój? 
dolę. Nie mogę więc i dzisiaj nie wyrazić ży­
czenia, aby jednomyślność taka nastąpiła jat 
najprędzej. Kończąc, życzę Waszym obradom- 
ażeby i one przyczyniły się do posunięcia tei 
sprawy naprzód. (Oklaski.)

Przemówienie tow. senatora Jokla przetlu 
maczył w streszczeniu tow. Chobot, który tei 
pozdrowił zjazd w imieniu organizacji współ 
dzielczych, grupujących w sobie przeszło 20.0$ 
członków w większości robotników. Następnii 
wyrazili pozdrowienia w imieniu zorganizowa­
nych w sekcji polskiej Związku górników tow 
Goetze Ferdynand, w imieniu komisji okręgo­
wej klasowych związków zawodowych w Cie 
szynie tow. Jan Heczko z Trzyńca, w imienif 
stowarzyszenia „Siła“ red. tow. Sarganek. Kie 
rownictwo Towarzystwa Uniwersytetu Robo­
tniczego przysłało zjazdowi telegram, w któ­
rym wyrażono życzenia pomyślności obrad.

Następnie przewodn. tow. Lukosz udzieli 
głosu tow. Badurze dla sprawozdania sekre 
tarjatu z czynności partji za okres sprawo 
zdawczy.

Wybory gminne w Śląskiej 
Ostrawie.

Wybory do zastępstwa miejskiego Śląski« 
Ostrawy zostały rozpisane na niedzielę, dni1 
24 marca 1929. Zgromadzenie przedwyborcz*  
polskich wyborców odbyło się w niedziele, 2 
lutego b. r. w lokalu bursy nauczycielskiej < 
Śląskiej Ostrawie, gdzie w tym samym dnj 
odbyło się najpierw walne, zgromadzenie Kol 
miejscowego Macierzy Szkolnej. Po jego ukou 
czeniu rozpoczęło się zgromadzenie przedw*  
borcze w obecności przeszło 60 osób, miedz! 
któremi znajdowało się kilkanaście kobiet. P 
referacie tow. Chobota i przemówieniu p. kief 
Słowika uchwalono podać do wyborów zastęp 
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stwa miejskiego w Śląskiej Ostrawie własną 
polska liste kandydatów pod nazwą: „Polska 
Lista Robotnicza“ i wezwać wszystkich Pola­
ków, zamieszkałych w Śląskiej Ostrawie, któ­
rzy mają prawo głosowania, ażeby na tę liste 
głosowali. Przy ostatnim urzędowym spisie 
ludności w roku 1921 naliczono w Śląskiej 
Ostrawie 1.440 Polaków, z tego 403 przynale­
żnych do Czechosłowacji. Od tego czasu uzy­
skało kilkanaście rodzin prawo przynależności. 
przy ostatnich wyborach do zastępstwa krajo­
wego uzyskały obie listy polskie razem prze­
szło 330 głosów. Z tego wynika, że Polacy mają 
możność osiągnięcia własnego zastępcy w gmi­
nie. Ponieważ przeważającą część Polaków tu­
tejszych tworzą robotnicy polscy, postanowio­
no listę kandydatów ułożyć wyłącznie z robo­
tników polskich. Ustalono także komitet ścisły, 
który zajął się sprawą przygotowania listy kan­
dydatów, jakoteż całą akcję wyborczą

Równocześnie w celu ożywienia czynności 
organizacji miejscowej PSPR. uchwalono zwró­
cić się do tutejszych robotników polskich, żeby 
Przez przystępowanie do parti pomnożyli sze­
regi politycznie zorganizowanych robotników. 
Zaznaczyć należy, że już kilka zgłoszeń człon­
ków nadeszło. Między innymi tow. Czejczyk. 
który był dawniej członkiem zastępstwa miej­

skiego z ramienia partji komunistycznej, oświad­
czył, że występuje z partji komunistycznej i 
przystępuje do PSPR. Spodziewamy się, że 
także inni polscy robotnicy pójdą za jego przy­
kładem.

Wzywamy robotników polskich, zamieszka­
łych w Śląskiej Ostrawie, ażeby rozwinęli 
agitację w tym kierunku, by Polska lista robo­
tnicza uzyskała jak najwięcej głosów, co przy­
czyni się z pewnością do zesilenia ich własnej 
pozycji.

LISTA KANDYDATÓW
z ramienia PSPR. do wyborów zastępstwa 

miasta Śląskiej Ostrawy:
1. Kunc Jan, kierownik szkoły.
2. Czajczyk Józef, górnik.
3. Świder Jakób, górnik-prowizjonista.
4. Wilczyński Józef, mistrz szewski.
5. Wróblowa, żona robotnika.
6. Nycz Józef, kolejarz.
7. Kraus Piotr, górnik.

Wszyscy robotnicy polscy i obywatele po­
winni głosować na tę listę i udowodnić, że się 
sami potrafią bronić przeciwko uciskowi i że 
potrafią wysłać swoich zastępców do zastęp­
stwa miejskiego, gdzie dotąd żadnego zastęp­
stwa nie mieli.

Głosujcie na listy socjalistyczne!
w Karwinie Nr. 2.

lista kandydatów 
z ramienia PSPR. do wyborów zastępstwa 

miasta Karwiny:
K Guziur Teodor, kierownik.
2- Czechowicz Józef, górnik.
3- Piechaczek Józef, nauczyciel.
4. Słowik Józef- górnik.
5. Żagań Ferdynand, górnik.
6. Goetze Ferdynand, sekretarz.
7. Kunz Maksymilian, tokarz.
8. Karczmarczyk Franciszek, górnik.9. Żdziebłowa Marja, żona górnika.

*0. Mikszan Franciszek, górnik.
11. Żywczok Justyn, górnik. 

w Stonawie Nr. 1.
LISTA KANDYDATÓW

Polskiej Socjalistycznej Partji Robotniczej 
do wydziału gminnego w Stonawie:
1. Ryba Franciszek, chałupnik.
2. Zielonka Karol, górnik.
3. Delong Franciszek, prowizjonista.
4. Buba Józef, urzędnik.
5. Miksa Franciszek, prowizjonista.
6. Niemczyk Franciszek, górnik.
7. Motyka Józef, górnik.
8. Feber Sylwester, cieśla.
9. Niemiec Henryk, górnik.

10. Kowalski Ernest, górnik.
11. Legierski Teofil, maszynista.
12. Handzel Franciszek, górnik.

Dział samorządowy. | 
podawania prośby o zasiłek pieniężny 

Przy zaprowadzeniu elektryzacji kraju, 
czasu podaliśmy w dziale samorzą- 

„ postanowieniach prawnych ustawy, 
m°cą których można uzyskać zasiłek pieniężny 
w celu sproszczenia kosztów wydatków przy I 
budowie sieci elektryzacji. Rozporządzeniem 
nrzędowem zostały w tej sprawie wydane. 
s* Czcgół°we przepisy, które z dniem 1 stycznia I 
>29 wchodzą w życie i podług których należy 

Postępować w wypadku ubiegania się o tenże 
zasiłek.

12. Tomiczek Mikołaj.

. Żądać podpory mogą:
Kttiiny,

? elektryczne stowarzyszenia miejscowe,
' zakłady elektryczne.

«. leżeli chodzi o zakłady elektryczne, podkre- 
\ należy, że prawo ubiegania się o zasiłek 

nJz? tek osoby prywatne, jako też zakłady
*0teo-użyteczne.

^teżną atoli jest sprawa dla gmin, mają- 
Di c . bez wyjątku prawo domagania się zasiłku 
zak1^^”680 przy budowie sieci elektrycznej w 
...resie gminnym. Mianowicie żądać mogą za-

rP,113 koszta budowy transformatorów i rez­
onów połączeń domowych i elektro- 

D . * Oprócz tego na pokrycie kosztów, 
n,es’Onych z przeprowadzeniem publicznego 

I w*etlenia na drogach, oraz koszta na wygo- 
owanie kosztorysów i urzędowych nadzor- 
Zy5" komisyj aż do wysokości 4% całych ko- 

sprawdzonych przy kolaudacji.
•llJWedług tego rozporządzenia prawo do za- 
któ** ma^ wszystkie gminy w kraju, tak te, 

ore są przeważnie rolnicze, jako też z prze- 
agą Przedsiębiorstw drobno-przemysłowych i 

be r°te^w sPOżywczych. Zasiłek żądać można 
D z.WZE.ledu na to, czy siła energji elektrycznej 
te* °d Zakładu ogólno-użytecznego, lub 

od Przedsiębiorstwa prywatnego, nie posia- 
^Weego prawa użyteczności ogólnej. •

Swego 
dowym n

Prośbę zasadniczą należy sporządzić poje- 
dyńczo z jednym odpisem według wzoru przed- 
pisanego przez Ministerstwo robót publicznych, 
które za cenę własnych kosztów otrzymać mo­
żna w powiatowym urzędzie (starostwie).

W prośbie, bez względu na to, kto ją podáje, 
przytoczyć należy:
a) liczbę obywateli i liczbę zamieszkałych do­

mów w gminie lub osadzie;
b) gospodarczy, finansowy i podatkowy sto­

sunek w trzech ostatnich latach.
Gmina dalej musi podać, że uzyskała uchwa­

łę urzędu dozorczego do przeprowadzenia dro­
bnej sieci rozwodowej i pokrycie tego nakładu.

Przedsiębiorstwo elektryfikacji przytoczy, że 
odnośna gmina zezwoliła na rozwód elektrycz­
ności przez dobra publiczne i że uchwala za­
stępstwa gminnego zatwierdzoną została przez 
urząd nadzorczy.

Tak gmina, jakoteż zakład elektryczny, do­
łączyć musi oświadczenie, że wypełni wszelkie 
warunki, mające łączność z udzieleniem zasiłku 
pieniężnego, przedpisane rozporządzeniem urzę- 
dowem.

Jako załączniki należy do prośby dołączyć:
a) kosztorys;
b) detailicznie zestawiony kosztorys;
c) obliczenie rentowności;
d) odpis umowy z zakładem elektrycznym od­

nośnie zasilania prądem;
e) stowarzyszenia oprócz tego dołączą prawo 

swej egzystencji (odpis statutu i spis człon­
ków i złożonych udziałów).
W załącznikach c)—d) przytoczyć należy 

szczegółowo cenę pobieranego prądu od przed­
siębiorstwa elektrycznego, zarazem koszta prą­
du, dostarczanego odbiorcom prywatnym.

Na wypadek wspólnej elektryzacji dwóch 
gmin z jedną stacją transformatora, podać musi 
każda gmina osobną prośbę z uwagą, że połą­
czyły się razem.

Prośba adresuje się na Ministerstwo robót 
publicznych, a wnosić ją należy ze strony gmi­
ny do swojego urzędu powiatowego. Stowa­

Strona 3.

rzyszenia zaś przez swoje związki centralne 
w Pradze.

W podanych instytucjach przedłożone pro­
śby zbada się, a następnie dopiero o prośbie 
rozstrzygnie Ministerstwo robót publicznych. 
Wysokość zasiłku zależną jest od tego, w jaki 
sposób budowa elektryzacji obciąży danę gmi­
nę ze stanowiska gospodarczego.

W rozstrzygnięciu ministerstwa postawione 
zostają taksamo warunki, że udzielonego za­
siłku użyje się wyłącznie na spłatę kosztów 
ogólnych, i ewentualnie obniżenie ceny energji 
elektrycznej. Dalej, że dokończenie instalacji 
zostaje ogłoszone w celu dokonania kolaudacji 
i że petent podporządkuje się w każdym czasie 
kontroli urzędowej, że zwróci uzyskany zasiłek 
na wypadek niedotrzymania danych zobowią­
zań.

Przekazywanie części przyznanego zasiłku 
przysługuje ministerstwu, które pieiwszą część 
przekaże zaraz, gdy otrzyma od powiatowego 
urzędu potwierdzenie, że budowę już rozpo­
częto. Końcową cześć Ministerstwo robót publi­
cznych przekaże wtenczas, gdy budowa została 
dokończona i do użytku kolaudowana.

Wkońcu zwracamy uwagę, że postanowie­
nia tego rozporządzenia nie odnoszą się do 
próśb i załączników już przedłożonych w cen- 
trokooperatywie i w poważnych urzędach, które 
zostały podane w radach rolniczych jeszcze 
przed 1 stycznia 1929 roku podług dawniejszych 
przedpisów-

Łąki. Posiedzenie wydziału gminnego odby­
ło się w niedzielę, 24 lutego w obecności bur­
mistrza, 13 zastępców polskich i 8 czeskich. 
Ostatni protokół przeczytano i bez zarzutu za­
twierdzono. Burmistrz Kokotek podaje sprawo­
zdanie z przeprowadzonych przez urząd gmin­
ny uchwal, które po wymianie ostrych słów 
pomiędzy poszczególnemi zastępcami polskich 
i czeskich stronnictw zostało na wniosek tow. 
L. ugodowo przyjęto do wiadomości. Zbiórka 
na „Czerwony Krzyż“, którą przeprowadził 
poseł gminny, wynosi 94 Kcz. Za przeprowa­
dzoną akcję uchwalono mu 20 Kcz. Budżet na 
rok 1929 z powiatowej władzy politycznej 
zwrocono do ponownego rozpatrzenia i uchwa­
lenia pewnych skreśleń. Nad budżetem przepro­
wadzono szczegółową dyskusję i uchwalono go 
obniżyć o 13.000 Kcz. Na skreślenie zgodzono 
się dlatego, ponieważ w ostatnim czasie urząd 
podatkowy przysłał większą gotówkę zale­
głości podatkowych za ubiegłe lata, z której 
gmina popłaciła swe najważnie* *sze  długi. We­
dług tego wynosi procent dodatków do podat­
ków niecałych 200, czyli, że nie przekracza się 
ustawowej granicy. Kilku ubiegającym się o 
prawo przynależności państwowej przyrzeczo­
ne przyjęcie ich do związku gminnego. W tej 
sprawie jedną prośbę odrzucono. Przeczytano 
różne dopisy z władzy politycznej, a między 
innemi wezwanie, aby urząd gminny postarał 
się o pewne narzędzia, jak np_ haki, ażeby w 
razie nagłej odwilży i wskutek ta.ania śniegu 
i lodów, można było nagromadzony lód prędko 
usuwać i przez to uniknąć szkód. Nad tern roz­
winęła się poważna dyskusja i na wniosek tow. 
L. wybrano komitet, w którym są zastąpione 
wszystkie dzielnice gminy a ten ma się zająć 
w nagłym wypadku akcją ratunkową w gminie. 
Również uchwalono wezwać obywateli, ażeby 
sami w danym wypadku przyszli z pomocą i 
przyczynili się do akcji ratunkowej. Na ten cel 
uchwalono także wstawić dodatkowo do budże­
tu kwotę 50d Kcz i dać zrobić potrzebne na­
rzędzia ratunkowe. Uchwalono także przyłą­
czyć się do żądania miasta Cieszyna Czeskie­
go, aby siedziba komisji dla pewnych spraw 
Śląska była utworzona w Opawie. Uchwalono 
wnieść do wydziału drogowego zażalenie za 
niewłaściwe przywłaszczenie i zabranie przez 
drogomistrza Hatrapę drzew brzozowych koło 
nowej drogi i uchwalono wysłać w tej sprawie 
deputację na starostwo. W końcu zastępca bur­
mistrza p. Broda zaprotestował przeciw spo­
sobowi pisania i szkalowania wydziału gmin­
nego w prasie komunistycznej, czem się zaj­
mujemy na innem miejscu. —sz.

Staraniem „Macieizy Szkolnej“
„Bohaterzy I. Brygady“

Orłowa—Elite—Kino 
20 marca b. r.
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ODCZYT 
o gospodarce socjalisty­

cznego Wiednia 
odbędzie się 

tu niedzielę 10 marca, b. r.
popołudniu, w Domu Hobotni- 

czym w Stonaarie.
Przy bądźcie wszyscy i

coittlo: LiOi  .u ^dojDl' -Ut ' ?□?ir

Korespondencje.
FrysztaL (Śmieitelne zaczadzenie.) W «Mie­

szkaniu u rzeźnika Kretka terminatorzy Sojka 
i Siuda napalili w piecyku żelaznj m i położyli 
się spać -wieczorem z niedzieli na poniedziałek. 
Z powodu wiatru przeciąg do komina nie tunk- 
cjonował należycie i gaz węglowy przedosta­
wał się do pokoju, w którym tei minatorzv spali. 
Rano znaleziono martwego 18-letniego Franci­
szka Sojkę z Olbrachcie a Józefa Siudę w po­
ważnym sranie oddano do szp.tala w Karwinie.

Stonawa. Wybory gminne w Stonawie, ktö­
te miały się już odbyć w listopadzie 1928 r., 
odbędą się nareszcie w niedzielę, 24 marca 1929. 
W jakim celu wybory te odkładane i przecią­
gano, o tem chvba każdy wie. Najlepiej wiedzą 
ci. którzy obecnie wysunęli znowu na światło 
dzienne parcelację dóbr dra Larischa w Stona­
wie. Pole rozdzielaią tylko ludziom, którzy dają 
się zapisać do „Maticy“ i którzy przyrzekną, że 
dzieci swe poślą do szkoły czeskie.-. Drugim 
ważnym powodem przesuwania terminu wybo­
rów. to również taka sprawka, która przedsta­
wia się następująco: Gmina Stonawa wskutek 
przeprowadzonej parcelacji zaznaczyła w osta­
tnich latach nadzwyczajny przyrost mieszkań­
ców' i budynków, taK, że przyprowadziła się 
do Stonawy znaczna część ludzi z innych oko­
licznych kmin, a nawet z dalszych gmin, aż z 
Moraw. Większa część sprowadzonych — to 
polityczni zwolennicy „Matice“. Ponieważ jed­
nak ludzie ci dopiero się przyprowadzili, więc 
na podstawie listy wyborczej z czerwca 1928 
nie mieliby prawa wyborczego, przeto w tym 
Celu prawdopodobnie wybory te bezpodstawnie 
odkładano. Przeciwko temu zaprotestuje lud­
ność Stonawy, głosując na listę PSRP. nr. 1.

Łąki. (W odpowiedzi kiamcom spiryto-ko- 
munistycznym.) W przedostatnim numerze „OL 
Robotniczego“ pojawiła się z naszej wioski ko­
respondencja o jakiejś tam karygodnej gospo­
darce gminnej. Korespondent widać nie potrafi 
rozeznać prawdy od fałszu. Kiedykolwiek w 
^Głosie Robotniczym“ pojawi się z naszej wio­
ski korespondencja, zawsze pełna jest kłamstw 
i przekręcam Są to metody walki pewnych ko­
munistów (może i samego redaktora!) komuni­
styczny członek wydziału gminnego PL wido­
cznie sam nakłamał te rzeczy redaktorowi a

Robotnik ogrodniidem.
MAŁY OGRÓDEK WARZYWNY.

(Ciąg dalszy.)
Na pierwszą grządkę siejemy najpierw ka­

retkę, potem fasole. Na drugą i tizec:ą mar- 
chfew i pietruszkę, na czwaitą i piątą buraki 
(ćw-kłę) czerwone, na szóstą cebulę, a potem 
fasolę, na siódmej czosnek, a potem fasole, na 
ósmej i dziewiątej groszek, a później brukiew, 
kwaki i rzepę, na dziesiątej grządce rzodkiew­
kę, potem fasolę

Po prawej stronie chodnika na grządkach 
11, 12, 13 i 14 sadzimy sałatę, kapustę i kala­
repę, a potem szpinak, na 15 i 16 groszek, po­
tem pomidory na 17 i 18 szpinak, a potem 
ogórki i brukselkę, na 19 i 20 wczesne kartofle, 
po nich truskawki.

Nasiona potrzebujemy w następującej ilości:
Grządka 1 i 2: Karotka paryska 6 g — 

zbiór 6 kg. Fasola „Cud Francji“ 120 g — zbiór 
2 kg suchego ziarna.

Grządka 2 i 3: Marchew nantejska 12 g — 
zbiór 25 kg. Pietruszka cukrowa 3 g — zbiór 
7 kg. Rzodkiewka różowa z białym końcem 
20 g.

Grządka 4 i 5: Buraki egipskie (ćwikłowe) 
20 g — zbiór 50 kg.

Grządka 6: Cebula dymka 400 sztuk — 
zbiór około 20 kg. Fasola „Sans Rivale“ lub 
szablasta 120 g - zbiór 15 kg strączek.

interpelowany za to na posiedzeniu wydziału, 
wyparł się wszystkiego i oświadczył, że on 
wcale „Głosu Robotniczego“ nie czyta. Ładny 
to komunista, który publicznie zapiera się orga­
nu swej partji! Przecież każdy wie, że w roku 
1921 nie było już u nas żadnego Lankocza, ani 
żadnej milicji, więc jakże mogła być w tym 
czasie pożyczka na te cele? Dalej kłamca ko­
munistyczny domaga się, aby pożyczkę tę za­
płacili ręczyciele. Przytem jednego naszego to­
warzysza jako ręczyciela mianuję Pukała, zaś 
drugiego, który w tej sprawie może najwięcej 
zawinił i jest bogatym rolnikiem, oznacza tylko 
literą S. Ot, widać, iacy to morowi obrońcy po­
krzywdzonych. Za gospodarkę austrjacko-kapi- 
talistyczną — według programu komunistycz­
nego — ma zapłacić biedny chałupnik, co nie 
miał podczas wojny nic do ga dania. Wiemy, o 
co im chodzi. Aby zohyazić i oczernić naszych 
ludzi partyjnych. Wszak to jest nowy kurs ich 
polityki. Walka na śmierć i życie z partiami 
socjalistycznemi i z faszystami — z kapitali­
stami zgoda i spokój na całym froncie. Nie ma 
już naiwnych. Nasi obywatele wiedzą iuż. kto 
jest zdolny i umie gospodarować w gminie. 
Komunistyczna zdolność pracy w wydziale 
gminnym wykazuje się jedynie w kłamstwach 
i kalumniach, jakie piszą na drugich w „Glosie 
Robotniczym“, którego potem sami nie czytają. 
To też cieszymy się na wasze zebrani; gminne, 
na którem będziecie referowali, jak umiecie go­
spodarować. J. F-

Trzyniec. (Powiatowej Kasie chorych w Cz. 
Cieszynie pod uwagę!) Naczelny lekarz tejże 
instyucji postępuje z członkiem w ordynacji ka­
sowej nie po ludzku, w sposób grubiańsli. nie 
licujący z humanizmem instytucji. W dniu 19 
lutego zjawił się robotnik budowlany do p. dr. 
Richtera w Cieszynie Czeskim do ordynacji ka­
sy chorych inwalida wojskowy. Aczkolwiek ten 
robotnik twierdził, że jest chory, to lekarz na­
czelny nietylko że obrzucił go wyzwiskami, ale 
nawet własnoręcznie chwycił go pod szyję, du­
sząc go i znęcając się nad nim. Polecamy p. dr- 
Richterowi, aby przeczytał sobie książeczkę o 
obchodzeniu się z ludźmi, bo jest to u nas fakt 
nieznany dotychczas, aby człowiek z wykształ­
ceniem uniwersyteckiem, Który ma umiej wy­
kształconym ludziom Świecić przykładem, znę­
cał się nad chorymi pacjentami! Zaś kierow­
nictwu Kasy chorych w Czeskim Cieszynie po­
lecamy, aby lekarzom wydało odpowiedne po­
uczenie celem ludzkiego obchodzenia, się z Pa­
cjentami, w przeciwnym razie członkowie Kasy 
chorych będą musieli żądać wolnego «výboru 
lekarza. Nie jest to możliwem, aby lekarze, 
utrzymywani z pieniędzy robotniczych, krwa­
wo zapracowanych, znęcali się nad chorymi 
rob itnikami.

Mosty przy Jabłonkowie. Jak już gazety do­
niosły, straciliśmy na zawsze kierownika tutej­
szej szkoły ludowej śp. Franciszka Rzehaczka, 
który cieszył się tutaj ogóhiem poważaniem i

Grządka 7: Czosnek 40j) części z rozebra­
nych główek — zbiór 5- -8 kg. Fasola szablasta 
jak na grządce poprzedniej.

Grządka 8: Groszek „Telefon“ 50 g — zbiór 
6 kg. Brukiew żółta, wielka gładka 1 g — 
zbió«’ 30 kg-

Grządka 9: Groszek „Telefon“ 60 g — zbiór 
b kg. Rzepa petrowsKa 6 g — zbiór 12 kg-

Grządka 10; Rzodkiewka różowa z białym 
końcem 10 g — zbiór 2 kg. Rzodkiewka „Sopel 
lodowy“, Wuerzburska albo „Herkules“ 12 g
— zbiór przeszło 3 kg. Fasola szablasta 250 g,
zbiór 30 kg. m

Grządki 11 do 14: Sałata „Krolowa maja 
6 g — zbiór 8 kg. Sałata żółta, późna 6 g — 
zbiór 12 g. Kapusta najwcześniejsza 3 g — zbiór 
150 kg. 200 sztuk rezsady kalarepki wiedeń­
skiej białej lub fioletowej (2 g ziarnek nasienia)
— zbiór 12 kg. Sałata , Faworyt Rudolf“ 2 g — 
zbiór 10 kg. Szpinak „Gandry Excelsior“ «20 g 
_ zpiór 25 kg. Groszek karłowy „De Grace“ 
400 g — zbiór 12 kg.

Grządki 15 i 16: 30 sztuk rozsady pomido­
rów „Lucullus“ albo „Cud targu“ — zbiór 60 kg. 
Szpinak „Gandry Excelsior“ 120 g _ zbiór 22 
do 25 kg-

Grządki 17 i 18: Ogórki 5 g — zbiór 30 kg 
Kapusta brukselka „Herkules“ 1 g — zbiór 
5 kg.

Grządki 19 i 20: Ziemniaki wczesne „ró- 
żówki“ 6 kg zbiór 30 kg. 270 sztuk rozsndv 
truskawek.

KAPELUSZE
CZA7KI
F. Si OPAŁ

ORŁOWA.
O OOOOvO - "><0 XXX XX> XXXXXXXX 

zyskał sobie uznanie rodziców i obywateli. — 
Władze szkolne powierzyły kierownictwo na 
szej osieroconej szkoły tymczasowo "najstar­
szemu członkowi grona nauczycielskiego p. Ru­
dolfowi Macurze. Gminę naszą czekają na polu 
szkolnictwa ludowego poważne zadania. Roz­
chodzi się w pierwszym rzędzie o nadbudowę 
szkoły głównej, której dach i stropy vymagaju 
tak czy tak gruntownej repeiatury. Obywate'

Mor. Ostrawa. (Z klubu czesko-polskiegoJ 
Klub czesko-polski, który powstał niedawno 
Mor. Ostrawie, zagaja swą dz-ałalność uroczy- 
stem otwarcie, które odbędzie się w niedzielę 
dnia ló marca o godz. 10'30 przed południem M 
Domu sztuk pięknych (Dům uměni) w Moraw­
skiej Osirawie z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Zagajenie (prezes dr. Fr. Král)-
2. Przemówienie przedstawiciela Rzędu Czesko- 
słowackiego, 3. Przemówienie przedstawiciela 
Rządu Polskiego. 4. Odczyt prof. dra Goetla 
Gospodarcze stosunki czesko-polskie. 5. Odczyt 
prof. dra Martinka: Kulturalne stosunki czesko- 
polskie. 6. Przemówienia przedstawicieli klu­
bów czesko-polskich. Wstęp wolny. Zarząd klu 
bu zaprasza wszystkich tych, którym rzeczy 
wiście zależy na zbliżeniu Czechów i Polaków 
aby licznie wzięli udział w uroczystern otwar­
ciu klubu, który za cel wytknął sobie pracować 
nad pogłębieniem stosunków przyjacielskich po­
między Polakami a Czechami wogóle, a na Ślą­
sku Cieszyńskim w szczególności.

Oszczercom komunistycz­
nym w odpowiedzi.

W numerze 9 „Głosu Robotniczego“ ten san- 
autor co poprzednio w polemice z ..RoPotnikie«”, 
Śląskim“ zaczepia znowu iow Kornutę i po­
równuje go ze sklepowym Skałką, ktôrÿ 
sprzeniewierzył większą kwotę, a którego ó*  
„rzeczoznawca“ z „Głosu Robotniczego“ na"' 
wał bardzo sumiennym pracownikiem spoi' 
dzielczym. Porównywanie tych dwu wypadków 
świadczy najlepiej o poziomie umysłowym au­
tora i wykazuje, że nie ma on innej troski, jak 
tylko dokuczać wszystkim funkcjonaijuszo««1 * 3 * * * * 
spółdzielczym, którzy politycznie nie chcą s:t 
poddać komendzie pana naczelnego redaktora-

Grządka 21: 40 sztuk szparagów orżantej^ 
skich lub brunświckich. Fasola „Cud Franc-« 
150—180 g — zbiór 6 kg strączek. *

Grządką 22: 3 rośliny rebarberu „Wiktor}?’ 
ulepszona oraz słonecznik, nogietki, mak (* 
celu urozmaicenia)

Sztuczne nawozy na cały rok: 10 kg torna- 
sówki. 8 kg soli potasowej, 2 kg saletiy ora*
3 kg gipsu. Nu ziemiach cięższych, mniej prze- 
puszczahiych, można tomasówkę zastąpić supef 
fosfátem. Jeżeli zima trwa długo i roboty win 
senne się spóźnią, nawet na lekkiej ziemi da* 
superfosfat, który działa szybciej, niż toma- 
sówka. Saletrę moina zastąpić albo równą il° 
ścią nawozu kurzego, albo też 30-krotną ilości* 
gnojówki, to jest 30 litrów na 1 kg saletr»
Gnojówkę trzeba dobrze rozcieńczyć wodą.

Uprawa grządek.
Grządka 1. Jak najwcześniej na wiosnę, jr 

żeli można, to jeszcze w lutym, dać pół kg s-«' 
potasowej, przekopać, zrównać i zasiać w «' 
rzędów na zagonie karotę paryską, kładąc P* 
jednym ziarnku co 1 cm wzdłuż grządki. P‘ 
wzejściu przebrać tak, ażeby rośliny pozosta-
co 4 cm. Karotka, jak każda marchew, wschód* 
dopiero w parę albo kilka tygodni po zasiani«1
Ot>ż mogłaby bardzo łatwo paść ofiarą chw«> 
stów. Najlepszą obroną przeciw chwastom li­
dzie utrzymanie ziemi w pulchności. W tj 
celu dobrze jest raz na dwa tygodnie powier* 
chnię ziemi poruszać grabiami, a już konieczni1 
trzeba to zrobić po każdym większym deszcz«1

W perfidny sposób półsłówkami nadpowia- 
da o „brzuszku“ i o „młynie“ i grozi, że „z.«' 
pocznie mówić“ o przewodnich czynnikach * 
spółdzielniach. „Bohater“ wykrzykuje z póz8 
ściany i „wystawia język“, a kryjąc się & 
anonim redakcyjny, niema odwagi wystąpić ja
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naszej ziemi

go produkcja obecna przewyższa już produk­
cję przedwojenną o 5%.

36.117 q orzechów w cenie 10,000.000 Kcz 
sprowadzono do Czechosłowacji w ciągu osta­
tnich sześciu lat.

Nowe monety w Polsce. W najbliższym cza­
sie zostaną w Polsce wprowadzone w obieg 
nowe monety srebrne, pięciozłotowe.

wnie i przewziąć odpowiedzialność za swoje
• oszczerstwa

Bredzi o jakichś „plażach morskich“ i o 
Karlsbadzie i wyssanemi z palca docinkami 
wykazuje tylko swą podłość i dowodzi o braku 
rzeczowych argumentów i odwagi do podjęcia 
walki z ludźmi, których nienawidzi za to, że 
zagrażają jego „korytu“, o które się tak boi- 
Jeżeli autor przez te ulicznikowskie napaści 
chce mówić o „wielkich złodziejach“, to niech 
się tylko obejrzy w gronie swoich wiernych 
koło siebie a będzie miał odrazu kilka cennych 
egzemplarzy. A zresztą, niech ów bohater, ma­
jąc odpowiednią Płacę, zamiast upijać się oraz 
utopić całą swoją płacę w alkoholu, zaoszczędzi 
sobie coś na lato i może, tak jak to czynią jego 
koledzy z fachu, wyjechać sobie do Karlsbadu.

Szkalowaniem osób chce „naczelny redak­
tor“ zastraszyć niewygodnych mu funkcjonarju- 
szów spółdzielczych. Oświadczamy, że odpła­
cimy pięknem za nadobne i będziemy się także 
troszczyli o tych, którzy krzyczą „łapać zło­
dzieja“ po to, żeby mogli łatwiej popełniać łaj­
dactwa i oszukiwać robotników, dla swoich 
osobistych celów, jak to czynią komuniści.

Będziemy nieubłaganie piętnowali takie łaj­
dactwa 1 jesteśmy przekonani, że ci robotnicy 
polscy, którzy dotąd szli za tego rodzaju ludźmi, 
napędzą ich od siebie. Wogóle z całego postę­
powania komunistycznych prowodyrów jest 
widocznem, że chcieliby oni koniecznie rozbić 
jedną jeszcze dotąd w całości istniejącą organi­
zację spółdzielczą, tak, jak to rozbili już orga­
nizacje zawodowe i polityczne. Lecz zorganizo­
wani spółdzielcy ocenią te „zasługi naczelnego 
redaktora“ należycie i nie dadzą sobie rozbić 
dorobku 25-letniej pracy dla „pięknej brody“ 
komunisty, który chcialby opanować ruch spół­
dzielczy po to, żeby go rozbić i zniszczyć oraz 
■poddać pod komendę czeskiego „politbiura“ 
komunistycznego-

Spulchnienie powierzchni ziemi chroni dolną 
warstwę przed wysychaniem i dlatego zastę­
puje dwa lub trzy podlania, a jest od podlewa­
nia łatwiejsze i prędzej daje się wykonać.

W czerwcu sprzątamy karotkę, rozsypuje­
my równo po grzędce pół kg gipsu, przekopu­
jemy . grabimy i siejemy fasolę „Cud Francji“ 
<> ziarnie zielonym, łatwo gotującym się i bar- 

rflzo smacznem, w 4 rzędy na grządce według 
sznura do rowków. Rowki muszą być 5—6 cm 
głębokie, jeżeli ziemia jest lekka i piaszczysta, 
a jeżeli ziemia jest ciężka 3 cm. Kładziemy 
nasienie po 5 cm ziarno od ziarna. W 8—10 dni 
■Sola wschodzi. Najpóźniej w trzy tygodnie po 
zasianiu trzeba motyką spulchnić ziemię po­
między rzędami fasoli. Później trzeba to robić 
co dwa tygodnie, dopóki fasola nie rozrośnie 
się na tyle, że zaciemniając przestrzeń między 
rzędami, nie dopuści do rośnięcia chwastów. 
W bardzo lekkiej i piaszczystej ziemi dobrze 
lest obsypać fasolę tak, jak obsypuje się ziem- 
eiaki. Jednakowoż ani motykować, ani obsypy­
wać fasoli nie należy nigdy wówczas, gdy ro­
śliny są mokre, czy to z powodu deszczu, czy 
z powodu rosy, a to nietylko dlatego, że łatwo 
wtedy zabrudzić strączki, a’e głównie z powo­
du niebezpieczeństwa grzybka, który pojawia 
się często właśnie wskutek obsypywania zie­
mią mokrych Liści i strączków. W sierpniu już 
będziemy zbierać potrosze z tej grządki fasolkę 
do jedzenia na zielono, a gdy dojrzeje, we 
wrześniu, w dzień pogodny zbierzemy resztę.

głaz okaleczył górnika Henryka Chroboka 
r. Łazów, który doznał również wstrząśnięcia 
mózgu. Stan chorego w szpitalu orłowskim 
budzi obawy.

Na szybie ,,Ignacy“ w Mar. Górach doznał 
górnik Jan Pezda złamania lewej ręki i zmiaż­
dżenia lewej łopatki.

Na koksowni szybu Ignacego złamał sobie 
nogę ib letni pokostnik Albin Večera.

Przegląd gospodarczy.]
Przekazy pocztowe z Czechosłowacji do 

Polski można przesyłać do wysokości 3.000 Kc. 
Z Polski do Czechosłowacji do 1.000 złotych.

Niema pieniędzy na elektryfikację gmin. W 
komisji sejmowej dla spraw rolnych oświadczył 
reprezentant ministra skarbu, aby komisja nie 
obradowała definitywnie o przedłożeniu rządo- 
wem. Oświadczył, że jest przeciwny, aby po- 
zwoloną kwotę uznano jako budżetową.

1 miliard szkody. Zarząd kolei czeskosło- 
wackich ocenia szkody kolejowe, powstałe z 
powodu obecnych mrozów na 1 miijard Kcz. Te 
szkody zawiniły nietylko same mrozy, lecz w 
dużej mierze „szparsystem“ i restrynkcje pra­
cowników kolejowych-

Nowa ustawa emerytalna dla nauczycieli. 
Rząd przygotowuje projekt ustawy emerytal­
nej dla nauczycieli. Podstawił wymiaru emery­
tury ma służyć pensja z wszystkiemi dodat­
kami. Pobory emerytalne mają wynosić po 10 
latach 40%, a co roku podwyższą się o 2*4%-  
Po 35 latach służby emeryturą zrówna się z 
pełnymi poborami pensji służbowej.

Produkcja hut w Polsce. Fabryki polskie 
otrzymują coraz więcej zamówień', wobec cze-

Z pobojowiska pracy 
w górnictwie.
(Pod zwałem węgla).

Ze czwartku na piątek o godz i na szybie 
»Franciszka“ w Suchej Górnej zawaliły się 
Sztolnie. Skutki były straszne Kilku górników 
Narażając własne życie, spieszyło na ratunek 
Udało się im z pod węgla wydobyć górnika 
Jerzego Czyża, niestety drugi górnik Józef 
Gawlas, członek rady załogowej sostał przy­
walony na śmierć.

(Spadające głazy).
Na szybie „Barbary“ w Karwinej spadający 

głaz złamał prawą nogę 20 letniemu wozaczo- 
wi Emilowi Chmielowi.

Na szybie „Sucha*  spadający głaz złamał 
prawą nogę górnikowi Wilhelmowi Matuszkowi

Na „Nowym“ szybie w Łazach spadający

U nas marznie a w krainach 
polarnych odwilż.

Sroga zima tegoroczna przyniosła nam takie 
mrozy, jakich meteorologowie nie znajdują w

rolni i małorolni zmuszeni są go kupować dla 
‘ 1 idzie w parze 

wziętą walkę z klerem wszystkich wyznań. I i drożyzna otrąb. Więc jak tu hodować tanie 
Kler ewangelicki kapitulował przed niewielu bydło? Znieść cła zbożowe, a hodowla bydła

Ceny zboża i hodowla 
bydła.

Nasi rolnicy podnoszą zawsze, że hodowla 
bydła u nas nieopłaca się, że ceny są niskie z 
powodu dowozu bydła, a szczególnie świń z 
Polski. Dlaczego? Z powodu ceł na zboże, jakie 
zaprowadzili u nas obszarnicy przy pomocy 
klerykałów, mamy nietylko najwyższe ceny 
zboża z pośród rynków światowych, lecz ceny 
owsa, jęczmienia i żyta o jedną czwartą część 
droższe, aniżeli w Polsce. Dowodzą tego obe­
cne przeciętne ceny zboża według zestawień 
warszawskiego urzędu giełdowego, podane w 
złotych polskich za 100 kg:

Jubileusz krematorjów.
W matem miasteczku niemieckiem Gotha 

obchodzono niedawno 50-lecie pierwszego za­
kładu spalania zwłok, założonego w grudniu 
1878 roku. Krematorium gotajskie było w ciągu 
blisko 20 lat jedynym tego rodzaju zakładem 
w Niemczech; do Gothy więc odbywały się 
pielgrzymki tych nieboszczyków, którzy za 
życia postanawiali, że szczątki ich mają być 
zwęglone; Gotha w ciągu tych 20 lat zażywała 
sławy stolicy wolnej myśli i postępu, stawy, 
której jej zazdrościły większe i zasobniejsze 
miasta.

Do dnia dzisiejszego spalono w Gocie 18.000 | 
zwłok, a od 45 lat palaczem jest bez przerwy 
stary socjalista, tow. Hugo Mueller, dziś sta­
rzec 70-letni. Pierwsze krematorium zbudowa­
no ze składek dobrowolnych i wiele trudności 
należało pokonać, zanim zakład gotajski pozy­
skał dość klijenteli, aby mógł się utrzymać.

Dziś Niemcy mają 86 krematorjów i dzie­
siątki tysięcy zwłok spalanych jest corocznie. 
Dopiero w ciągu ostatnich lat spalanie zwłok 
przyjęło się u szerokich mas, dzięki powstaniu 
wielkiego robotniczego związku wolnomyśliciel- 
stwa i spalania zwłok, liczącego 600.000 człon­
ków w 17.000 grup miejscowych; w roku 1918 
zaledwie 3.300 członków można się było doli­
czyć. Obecnie potężna ta organizacja posiada 
własne wytwórnie trumien oraz własny tabor 
samochodowy. . .

Zwolennicy krematorjów musieli stoczyć za- I bydła — a z drożyzną zboza 

laty, ale kler katolicki jest nieustępliwy i za-1 będzie się opłacać! 
brania wiernym spalania zwłok. Istnieje nawet 
„stowarzyszenie walki ze spalaniem zwłok“ w 
Niemczech, które niewielki widać wpływ wy­
wiera na społeczeństwo, skoro liczba spalań 
wzrasta z roku na rok.

Kościół katolicki ma swoje racje przeciwko 
krematoriom. Przecież pierwszy pomysł spa-. ------ -------- Ci
lania zwłok narodził się podczas Wielkiej Re- dawniejszych rocznikach. Na Śląsku wska:y- 
wolucji francuskiej, a pierwszy projekt prakty- wal ciepłomierz blisko 40 stopni C poniżej z < 
czny powstał we Włoszech w latach 70-tych Śnieg zmarzły na Jaworowym 1 w górach1 ja- 
ubiegtcgo stulecia, po zerwaniu stosunków po- błonkowskich wynosił z koncern lutego około 
między państwem włoskiem a papieżem, w 2 in., 1 o tez słusznie obawiano się, ze gdy -næ- 
epoce rozkwitu radykalizmu i wolnomyśliciel- stąpi nagła odwilż to w zawianych śmeg.cm 
stwa włoskiego. potokach górskich 1 zamarzłych rzekach woda

Niechęć kleru również ma swoje głębokie nie będzie się mogła pomieścić i grozi nam 
powody w ... zawiści konkurencyjnej. Monopol znowu Powodzi Do tego ziem a1 J s
grzebania i pobierania sutej za to zapłaty zo- zmarzła na 80 cm wgłąb, więc woda nieprędko 
tał naruszony, i to monopol, który trwał całe będzie mogła wsiąknąć w zæmiç. . 
tysiąclecie, od chwili, kiedy Karol Wielki za- Ciepły prąd powietrza, jaki zbhzał się do 
bronił „pogańskiego“ zwyczaju spalania niebo- nas z południa, został w przeszłym tydmu po- 

. k ' wstrzymany przez nową falę zimna z krajów
skandydawskich i Rosji. W dniu 1 marca — 
w trzy tygodnie przed wiosną astronomiczną 
—. notowano u nas znów 28 stopni C poniżej 
zera. Wobec tego nasuwa się pytanie, czy też 
dokonała się w klimacie naszym głęboka oraz 
trwała zmiana. Ponieważ w świecie nic niema 
stałego, więc i klimat bezustannie zmienia się. 
Dzieje się to tak powoli, że tego nie dostrze­
gamy. Należy tedy zbadać, jak to w przeszło­
ści było.

Oto z przeszłości geologicznej 
wiemy, że po pierwszym okresie lodowym epo­
ki dyluwialnej nastąpił okres cieplejszy, tak 
zwany międzyokres, po niej znowu słabszy 
okres lodowy, a po nim nowy międzyokres i 
znowu zimny okres. Ostatni najsłabszy okres 
mroźny skończył się 20-000—30.000 lat temu, 
odtąd w Europie znowu jest cieplej.

Powstaje tedy kwestja, czy znajdujemy się 
znowu w takim okresie przejściowym i czy 
tym razem znowu zdążamy do zlodowacenia, 
idącego od północy.

Ostatnie dwa odkrycia przemawiałyby za 
pogorszeniem się naszego klimatu. Zauważono 
przesunięcie się golf stromu na zachód, który — 
jak to wiadomo — stanowi niejako centralne 
ogrzewanie Europy. . .

Istotnie w Norwegji przez kilka ostatnie 
I lat było w porze letniej zupełnie zimno. W roKu

pszenica żyto jęczmień owies
Warszawa 45*87 35*84 35’125 34*125
Lwów 47’75 34*50 37*50 32’50
Kraków 47*30 35*75 37’— 35*95
Poznań 43*70 33’80 34*625 30’75

Rynki zagraniczne:
Praga 48*58 44*88 46’33 45*14
Berno 48’05 43*82 43*03 43’56
Hamburg 48*33 44*75 39’03 36*80
Berlin 47*10 43’68 47*49 43’04
Liverpool 46*90 ■ 1 — 40*25
Wiedeń 45’43 41*88 49’38 42*93
New-York 47*08 45*04 — 36*05
Chicago 42’58 40*30 — 31’59
Buenos Aires 37*05 — — 30*15

Zboże na sprzedaż głównie hodują wielko-
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1928 w czerwcu i lipcu były tam częste śnie­
życe, a w sierpniu nawet mrozy.

Za odwróceniem się kierunku golfstromu 
przemawiałby jeszcze fakt, że temperatura kra­
jów podbiegunowych jest dziś już wiosenna. 
Tam termometr nie spada poniżej zera, a czę­
sto przekracza 6—7 stopni ciepła. A to grozi 
katastrofą tamtejszej ludności. Eskimosi zna; 
dują się z powodu tej niezwykłej o tej porze 
temperatury w najstraszliwszem położeniu. Dla 
Eskimosów przyroda cała stanowi lodownię, w 
której mogą konserwować swoje zapasy zimo­
we. Przedwczesna odwilż zniszczyła ich zapa­
sy; mięso i ryby psują się, a poszukiwanie no­
wych środków żywności natrafia na nieprze­
zwyciężone przeszkody. Mianowicie, wskutek 
wiosennej temperatury śnieg topnieje, lód się 
łamie, staje się niepewny, a dłuższe wyprawy 
saniami stają się zupełnie niemożliwe. Nadto 
schroniska z śniegu niszczą się wskutek ciepła 
i stoją pod wodą, tak, że Eskimosi tracą „dach“ 
nad głową.

A my marzniemy dotychczas i zazdrościmy 
Eskimosom ciepła.

Sztuczne słońce górskie.
Leczenie najróżnorodniejszych chorób lampą 

kwarcową, popularnie „słońcem sztucznem“ 
zwaną, ostatnio, zwłaszcza po wojnie, tak się 
rozpowszechniło, że aparat ten należy już do 
koniecznego rynsztunku niemal każdego gabi­
netu lekarskiego. Lampę kwarcową stosują już 
ambulatoria Kas chorych, lecznice, szpitale, sa­
natoria itd. Stosowanie tego aparatu jest bar­
dzo szerokie ze względu na dodatnie wyniki 
leczenia krzywicy, „angielskiej choroby“ (Ra­
chitis“ i niektórych postaci gruźlicy.
• Krzywica i gruźlica — oto choroby mas 
pracujących, żyjących w warunkach niehigie­
nicznych, w ciasnych mieszkaniach, bez powie­
trza i bez słońca. To też nic dziwnego, że 
wśród proletariatu miejskiego 50% dzieci cierpi 
na krzywicę.

A że lampa kwarcowa nietylko leczy, lecz 
i zapobiec może krzywicy, stąd konieczność 
spopularyzowania jej działania wśród najszer­
szych warstw społeczeństwa.

Efekt działania lampy kwarcowej polega, 
jak wiadomo, na promieniach ultrafioletowych, 
obficie przez nią wydzielanych podczas palenia 
się. Promienie ultrafioletowe są głównym czyn­
nikiem leczniczym przy zastosowaniu lampy 
kwarcowej, a nie promienie cieplne, których ta 
lampa wydziela tak mało, że nie wchodzą one 
zupełnie w rachubę.

W 3—4 godziny po pierwszem naświetlaniu 
skóra się czerwieni, staje się wrażliwą nawet 
na dotyk bielizny, wreszcie odczuwa się swę­
dzenie i palenie. Po 2—4 dniach zaczerwienie­
nie i wrażliwość znikają, a na skórze pozostaje 
brunatne zabarwienie, jakoby opalenizna od 
promieni słonec znych. Promienie ultrafioletowe 
przenikają tylko na pół milimetra w głąb skó­
ry, nie należy się przeto obawiać głębszych 
oparzeń, pozostawiających po sobie blizny.

Mówiąc o działaniu kwarcówki, należy też 
wspomnieć o wpływie jej na stosunek witami- 
nów w ustroju, których dopływ i obecność w 
organiźmie jest konieczny dla normalnego roz­
woju i zdrowia wszystkiego, co żyje. Otóż do­
świadczenia nad szczurami dowiodły, że uby­
tek wagi u szczurów, karmionych bez witami- 
nów, daje się wyrównać naświetlaniami lamp; 
kwarcową. Nawet powietrze w k’atkach, bę­
dące pod działaniem kwarcówki, ten sam cel 
osiąga.

Mleko, tłuszcze roślinne i zwierzęce, owoce, 
jarzyny, mąka i rozmaite produkty mączne, na­
świetlane kwarcówką, budują systematycznie 
D'Vitamine, której brak u dzieci wywołuje „an­
gielską chorobę“ (krzywicę). Stąd zrozumiałem 
staje się nowoczesne leczenie chorob, powsta­
łych na tle avitaminozy (brak witaminów) — 
..sztucznem słońcem górskiem“.

Leczenie lampą kwarcową najbardziej wska- 
zanetn jest przy krzywicy, przy niektórych 
postaciach gruźlicy (chirurgicznej, gruczołów 
i skóry) oraz wielu chorobach skórnych.

Lampa kwarcowa przy leczeniu rachitycz­
nych dzieci ma dominujące znaczenie: prowadzi 
bowiem nietylko do zupełnego wyleczenia, lecz 
stosowana wcześnie, zapobiec może rozwinięciu 
sie krzywicy u dzieci do tej choroby predy­
sponowanych.

Gustaw Taraba.

Bajka w literaturze polskiej.
(Jej strona humorystyczna).

Bajka jest tak stara, jak stare jest wogóle 
piśmiennictwo. Chaldejczycy, Grecy, Rzymianie 
i wiele innych narodów starożytnych znało już 
bajkę. W wielu literaturach pierwsze książki 
drukowane są zbiorem bajek Taksamo i w na 
szych czasach bajka posiada swych wybitnych 
przedstawicieli. Każdy niemal pisarz napisał 
kilka bajek.

Bajki spotyka się zazwyczaj w książkac 
szkolnych Według zdania Jana Jakóba Ron 
sseau’a i Lamartina, wielkich poetów trancu 
skich, bajka jest trucizną dla dziecka, gdyż 
zabija w nim swym zimnym rozsądkiem gorącą 
wiarę i idealizm.

W bajkach filozoficznych przedstawia się 
nam cała mądrość życiowa. Bajki moralno 
obyczajowe ośmieszają jednostki, które odstępują 
od swej idei przewodniej. Bajki polityczne 
względnie społeczne v, y powiadają niechęć do 
panujących stosunków politycznych lub spo­
łecznych.

Pierwsze bajki w literaturze polskiej były 
pisane po łacinie. Ponieważ niekażdy znał ła­
cinę, więc bajka jak wogóle cała literatura 
nie mogła wyw erać większego wpływu na 
naród Pierwszymi bajkopisarzami w literaturze 
polskiej, piszącymi w języku polskim, byl> 
zwolennicy Reformacji. Zrozumieli oni, że aby 
mieć posłuch wśród ludu, trzeba przemawiać 
do niego w języku jego własnym, zrozumiałym, 
a więc polskim.

Na czele tych bajkopisarzy stoi Biernat 
z Lublina i Mikołaj Rej. Biernat z Lublina 
urodził się między rokiem 1460 a 1470. Bajki 
jego, wydane w r. 1522, noszą tytuł: „Żywot 
Ezopa mędrca obyczajnego z przypowieściami 
jego.“ Ponieważ występował przeciw Kościo 
łowi katolickiemu, dzieła jego znalazły się na 
indeksie ksiąg zakazanych Znamiennym jest 
język polski XVI wieku. Dla przykładu przy­
toczę jedną z bajek:
W nadx/eje mała wlela nie opuszczaj.

Słowik, iż ten obyczaj ma, 
siedząc w gaju słodko śpiewa; 
więc go krogulec ułapił, 
bo tam w gaju z nim społem był.

<zekł mu słowik: „Miły panie, 
małe ze mnie masz śniadanie: 
patrz sobie ptaka więtszego 
a mnie puść tako małego.

Rzekł krogulec tymi słowy : 
„Lepszyś ty mnie tu gotowy, 
niźli inni, co laiają, 
chocia więcej mięsa mają.

Bo kto traci, co w ręku ma, 
o niepewne rzeczy duma: 
takiemuć zmysłu nie stawa, 
pewne za niepewne dawa.

Dalszym przedstawicielem bajki polskiej 
XVI w. jest Mikołaj Rej, nazwany „ojcem 
literatury polskiej * Bajki Reja cechuje humor 
1 zwięzłość. W drugiej połowie XVI w a na 
początku w. XVII żvje znakomity bajkopisarz 
Bartosz Paprocki. Humorystyczna jest jeg> 
niei hęć do kobiet Po< hodzi ona z stąd, że 
własna jego żona bardzo go unieszczęśliwiła 
Złą żonę radzi „za nogi związawszy, w korni 
nie miasto szynki zawiesić psiem sadłem wy 
smarować i takowe dobrze kijem wcierać.“ 
Tą metodą leczył właśnie swą żonę, która też 
za niedługo umarła.

Stanisław Trembecki, to jeden z najznako 
mitszych bajkop sarzv XVIII wieku Bajki jego 
są zazwyczaj pełne hum< ru. Oto jedna z nich

Wróbel.
urny wróbel z czarną łatką 

opędzał się za dzierlatką; 
1 słowik się do niej palił, 
•i < h< ąc rywala odsądzić, 
czułość przed nią swoją chwalił: 
.Nigdy nie znam, co to zdradzić, 
zawszem był dla ciebie stały; 
te ci pienia będę nucić, 
które begów zachwycały: 
t tobą się cheę cieszyć, smucić 
i wszystko zrobię, bym twe serce zyskał."
A ja — rzekł wróbel — będę ciebie ściskał" 
zaraz spór rozsądzony, 

wróblowi kazano zostać,

słowik z głosem — odpędzony ... 
Otóż kobiet naszych postać ...

Do największego rozkwitu doszła bajka za 
Ignacego Krasickiego. On to należy do naj­
większych bajkopisarzy nietylko polskich, *ecz  
europejskich. Jego to są utworami takie bajki, 
jak „Ptaszki w klatce", „Pan i pies“, „Mądry 
i głupi" i t. d. Wiek XIX daje nam wielkich 
także bajkopisarzy w osobie Kazimierza Bro­
dzińskiego i Adama Mickiewicza, Każda bajka 
naszego największego wieszcza, Adama Mickie­
wicza, to prześliczne arcydzieło. Toteż najhar­
dziej są jego bajki rozpowszechnione i znane' 
Przytoczę przeto jedną z bajek K. Brodziń­
skiego :

Rozum i serce.
Rozum i serce, dwa wrogi 
na straszny bój się wyzwali, 
wtem weszła Anna do sali 
i rozum w nogi...

Z nowszych przedstawicieli bajki trzeba 
wymienić Kazimierza Glińskiego, Władysława 
Buchnera, Stanisława Jachowicza i Józefa Jan­
kowskiego. Należy zaznaczyć, że 1 Henryk 
Sienkiewicz pozostawił kilka bajek. Wesołe 
jest jedna z bajek Józefa Jankowskiego p. t

Wieprz.
Chociaż to racja ludzka niby to najlepsza, 
ep sądzi o człowieku, spytano raz wieprza. 
Ów więc ryj ze świńskiego podnosząc naczynia^ 
,,Hm — rzecze jako tako, nienajgorsza Świnia“.

Znanym i współcześnie żyjącym bajkopi­
sarzem polskim jest Juljan Ejsmond. Na za­
kończenie przytoczę jedną z jego licznych ba­
jek p. t. :

Osioł i filozof.
Raz osi< ił zaciekawiony 
de wiedzy filozof mieści w swym rozumie 
zapytał go : „Co pan umie?"
„Wiem, że nic nie wiem“ odparł mu skromnie

[uczony.. 
Osioł rzekł: „W takim razie W wiedzy cię

[przedrosłem„ 
bo ja przynajmniej jedno wiem, że jestem

[osłer*

z salFšadowej.
W roku 1922 grasowała w okolicy Frysztatu 

banda: Emil Zorychta, Karol Wachtarczyk, Jó­
zef Chmiel i Er. Ochwat.

Dnia 16 sierpnia o godz. 8 wieczór napadlo 
w mieszkaniu Loewenbeina we Frjsztacie 6 
drabów z rewolwerami w ręku. Bandytom tym 
wpadło do rąk ledwie 10 Kcz. Oprócz ogrom­
nego strachu — napad wypadł dla Loewenbei- 
nów dosyć szczęśliwie, albowiem bandyci ode­
szli, nic nie znalazłszy.

Karola Kukucza w Kąkolnej w nocy podczas 
snu napadlo 4 drabów. Jeden z nich, strzeliw­
szy na postrach, zażądał od Kukucza klucze od 
stołu, poczem grozą rewolweru zmusił go do 
położenia się napowrót do łóżka. Zrabowali mu 
750 Kcz i 2 pary spodni. Skonstatowano, ża 
owym bandytą z rewolwerem był Chmiel, a 
pomiędzy stojącym na polu znajdował się też 
Zorychta.

Następnie banda dała dopiero w roku 1927 
znak życia. Amalji Gomolowej w Stonawie 
skradziono 285 Kcz gotówką oraz mięso i sło­
ninę.

W roku 1928 skradziono Springrowi z Su­
chej Górnej stare podarte buty, które późnie, 
znaleziono u Zorychty.

Zorychtę ujęto i w ubiegłym tygodniu sta­
wał przed sądem przysięgłych w Morawskiej 
Ostrawie. Skazano go na 5 lat kryminału za 
napad u Kukucza z odliczeniem 3 i pól rokf 
więzienia, które już odsiedział w Polsce.

Rozmaitości.
Ferje wielkanocne w szkołach? Krążące po­

głoski, jakoby tegoroczne ferje wielkanocne w 
szkołach zostały skrócone ze wzg’çdu na zimo­
we wstrzymanie nauki w lutym, nie polegają 
na prawdzie.

Dwie krowy przymarzły do siebie. Na jed­
nym z dworów w okolicy Wrocławia skonsta­
towano, że dwie krowy rano nie chcą wstawać. 
Okazało się, że te dwie krowy w nocy przyci­
snęły się do siebie a wypary, wychodzące z 
ich ciał, zmarzły na nich i krowy również 
zmarzły. •
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Nadziei pełen chłopak. W Pradze IS-letni 
chłopak pewnego kramikarza zabrał ojcu książ­
kę do kasy oszczędności, pobrał 20.000 Kcz, 
które przetrwonił w przeciągu kilku nocy na 
winie z kobietami lekkich obyczajów.

Milionowe oszustwo. W Pradze aresztowa­
no nad porucznika Hugona Sidka, byłego legjo- 
narza, za oszustwa na sumę 10,000000 Kcz. 
Tego oszustwa dopuścił się na 30 kupcach pod 
pretekstem dostarczenia im tanich losów bu­
dowlanych po 500 Kcz, kiedy kurs tych losów’ 
wynosił 637 Kcz.

Samobójstwo żołnierza. W Żylinie zastrzelił 
się żołnierz 41 PP- Józef Koutensky. Przyczyna 
targnięcia się na życie jest nieznana. Chyba 
nie zastrzelił się z radości nad dolą żołnierską.

Ofiara sankowania. Przy sankowaniu w 
Opawie wjechała 9-letnia dziewczyna Schach- 
towa do Opawicy. Z pod lodu wydobyto już 
tylko trupa.

Katastrofa w kawiarni. W stolicy Grecji w 
Atenach, zawaliła się ściana kawiarni. Pod gru­
zami zginęło 20 osób.

Wielka eksplozja powstała z powodu wybu­
chu pożaru w arsenale rakiet w Zofii. 28 robo­
tników spaliło się na śmierć.

Zamiast kościołów _ kina. Dzienniki dono­
szą z Moskwy, że komisarz ludowy Larin na 
zebraniu sowietu moskiewskiego postawił wnio­
sek na przerobienie wszystkich cerkwi na kina.

Zimowa rezydencja prezydenta Polski. Ślą­
ski urząd wojewódzki z wiosną przystępuje do 
budowy pałacu w Wiśle na Śląsku Cieszyńskim, 
przeznaczonego na rezydencję zimową dla pre­
zydenta Polski. Na budowę tę budżet tego­
roczny przewiduje kwotę 800.000 zł. Pałac ów 
będzie murowany, dwupiętrowy, w stylu nowo­
czesnym, według planów architekta Szyszko- 
Bohuszą z Krakowa.

Zmierzch smokinga. W stolicy męskiej mo­
dy, w Londynie, który był ojczyzną „cywilnego 
munduru“ — smokinga, moda nań przemija. 
Jak na stosunki angielskie, stanowi to istną 
rewolucję zwyczajową, Anglik bowiem inaczej 
nie zjawiał się wieczorem w lokalu publicznym, 
iak w smokingu. Ostatnio spotykano panów z 
towarzystwa w teatrach, dancingach i restau­
racjach w zwykłych ciemnych garniturach. A 
nawet najbardziej stosujący się do wymagań 
modv synowie króla Jerzego ukazali się przed 
kilku dniami w pewnym dancingu w granato­
wych garniturach. Skoro „sfery miarodajne“ 
wyrzekają się już smokinga, los jego jest już 
przesądzony.

Poroniony płód ludzki, w Starem Mieście w 
Olzie znaleziono siedmiomiesięczny płód ludzki 
zupełnie zmarzły. Żandarmeria wszczęła śledz­
two za matką.

Z życia partji.
Na posiedzeniu konstytucyjnem w Karwinie 

■3 marca dokonano wyboru Komitetu Wykonaw-
^zego PSPR. w następującym składzie: 

Chobot Emanuel, przewodniczący. 
Wójcik Władysław, zastępca I. 
Lukosz Augustyn, zastępca 11. 
Badura Józef, sekretarz. 
Czechowicz Józef, zastępca. 
Kornuta Piotr, skarbnik. 
Świątek Henryk, zastępca. 
Sembol Wiktor, członek K. W.

Bystrzyca. W niedzielę, dnia 24 lutego od- 
było się w lokalu Domu Robotniczego o godz. 
4 Popołudniu walne zgromadzenie Kom. miej- 
Çowego PSPR. Na zebranie zeszła się spora 
ilość członków i sympatyków. Zgromadzenie 
aKa ił tow. Toszek. Po przeczytaniu protokołu

z ostatniego walnego zebrania i sprawozdaniu 
kasowem udzielono ustępującemu zarządowi 
jednogłośnie absolutorium. Następnie zabrał 
głos tow. Herczyk z Trzyńca, który w treści-
wyrn referacie skreślił sytuację ogólną w ruchu 
robotniczym, w szczególności zaś pracę PSPR. 
za ubiegły rok, streścił program pracy oraz 
uchwały zjazdu dąbrowskiego, wkońcu udzielił 
kilka rad i wskazówek co do przyszłej pracy 
Korn. miejscowego. Następnie przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu. Skład nowego zarzą- 
uu, jakoteż chęć współpracy reszty członków 
dają rękojmię, że praca pójdzie raźniej, aniżeli 
dotąd.

INSERUJCIE tylko w naszem
PIŚMIE: „ROBOTNIKU ŚLĄSKIM“! “WC

Zgromadzenia wyborcze. Bolesław Moravec,
odbędą się:

W niedzielę, dnia 10 marca:
Karwina VI w sali „Postępu“ o 3 popot.

W niedzielę, dnia 17 marca:
Karwina. Na „Kochówce“ o 3 popoł., w Do­

mu Proletariuszy o 3 popoł., w Domu Robotn. 
na Sowińcu o 9 rano.

Komunikaty.
Frysztat. W niedziele, 10 marca o godz. 3 

popołudniu odbędzie się ZGROMADZENIE pu­
bliczne w sali „pod Jeleniem“. Program: Ważne 
sprawy gminne. Uprasza się członków i sympa­
tyków o jaknajliczniejsze przybycie.

Karwina. Polska szkoła ludowa wraz z Rodź. 
Opiekuńczą urządza w niedzielę, dnia 10 marca 
o godz. 4 na „Kochówce“ przedstawienie szkol­
ne Czysty zysk na gwiazdkę.

Stawarz. „Dom Polski“ w Mor. Ostrawie 
zwołuje zwyczajne walne zgromadzenie na nie­
dzielę, dnia 10 marca o godzinie 3 popołudniu 
w sali „Domu Polskiego“.

kapelusznik
Orłowa — rynek — ratusz, poleca Wam 

■swój wielki skład kapeluszy po tanich 
cenach.

?arby, laki, pokosty*  pendzle, szablo­
ny malarskie*  zakupicie najtaniej w

DROGUER]!

Józef PADOUR 
KARWINA.

Do otrzymania także świeże nasiona.

Dobre i trwałe
meble
wyrabia 1 ma 
na składzie

AUGUSTYN BURDA
Notatki.

KTO KŁAMIE?
„Robot. Śl“ i. dnia 23 lutego 1929

„Nader zajmujące są sprawozdania komisji 
nietykalności poselskiej, które rozdano w sejmie 
Szereg posłów komunistycznych miał zostać 
wydany sądom za swe mowy na wiecach. Zaj 
mującem jest, że komisja nietykalności posel­
skiej nie poleca wydania, z wyjątkiem wypadku, 
gdy komunista mówił przeciw armji, jak Peter 
w Wał. Międzyrzeczu.

Głos Robotniczy ï dnia 1 marca 1929: 
„Brudne kłamstwa „Robot, śl“.

W ostatnim numerze „Robot. Śl “ piszą, że 
z posłów komunistycznych nie został wydany 
ani jeden, przyczem powołują się na sprawo 
zdanie komisji imunicyjnej. .Robot. Śl.‘ wyraźnie 
kłamie jak zwykły cygan“.

Zajmujące są doprawdy te „imunicyjne“ wy­
nurzenia naczelnego redaktora „Głosu Robot.“.

TRAGIKOMEDJA.
W Karwinie bawił niedawno poseł komu­

nistyczny z Warszawy Bittner. Jedm z tych 
moskiewskich agentów którzy dążą do zniszczę 
nia niepodległości Polski. Przyszedł się wy 
gaodać do Karwinej, bo w Polsce niema komu.

O czem mówił?
„O P. P. S., o socjal-faszystach o zdrajcach 

socjalistycznych. Daszyński, Reger i inni so 
cjaliści to zdrajcy i t. p. rzeczy.

Mówił, aby w karwinie przygotować grunt 
do rewolucji.

„Głos Robot.“ miał święto i z tej okazji 
napisał : „tow. Bittner cicho z lekka drżącym 
głosem kończy — na sali twardsi górnicy poi 
scy zakrywają swą twarz a kobiety ocierają łzy. 
Grobową ciszę bezgranicznego żalu i smutku 
przerywa nagle głos desperata-robotnika: „Nale 
hrůza 1 co tam robią Daszyński i Reger przj 
tych oszkliwych plugastwach ?“ W odpowiedzi 
na to następuje replika t. B. które wywołuje 
szaloną burzę gniewu, oburzenia a zwątpienia 
i rozpaczy na sali“.

Brawo! „rewolucyjne“ wystąpienie „prawdzi­
wego“ bolszewika zakończono płaczem i rozpaczą!

W rewolucji „Głosu Robot.“ oznacza to 
znowu jeden krok naprzód. Tragikomicy spi 
sali się dobrze.

stolarz w KARWINIE.
Skład trumien 1 wszelkich pogrze­

bowych potrzeb.

Wielki wybór trzewiczków 1 bucików 
wiosennych, marki 

„HUMANIC*  
Obejrzyjcie okna wy stawowe.

Karol Kania
Orłowa, nl. Masaryka.

Wielki 
skład 
mebli i 
wózków 
dziecin­
nych po 
najtań­
szych ce­
nach nfy.

OTTO WECHSBERG*
KARWINA, HOHENEGGER.

Ważne dla budujących.
Rozpoczynając budowę należy się zastano­

wić by potrzebny materjał kupić dobry i tani.
Niżej podpisany nawiązał stosunki kupie­

ckie z pierwszorzędnymi fabrykantami i gro- 
sistami w republice i wytknął sobie za cel 
obsłużyć w roku bieżącym swych Szanownych 
odbiorców dobrym i tanim towarem

W swym sklepie posiad im potrzebny ma- 
terjał do budowy jakoto : Cement, wapno, że­
lazo, trawersy da< hpapę, ter, szoszynę, isolirkę, 
gwoździe, eternit, pie e żelazne i kaflowe, blachy, 
wodociągi, pompy itd itd

Polecając się łaskawym względom Szan. 
P. T. obywatelom z miejsca i okolicy, zapew­
niam rzetelną i solidną obsługę i kreślę się z 
głębokim poważaniem

]. Pietraszek
Su< ha Górna, obok Domu Rob.

Wesoły kącik.
KAWAŁY.

—. Idę dzisiaj na wieczór kawalerski. 
Podlotek usłyszał to i pyta ciekawie:
— Wieczór kawalerski? Co to takiego?
— Je się tam dobrze, pije jeszcze lepiej 

i opowiada kawały.
— Kawały? a to co?
— Przypuśćmy, że pani znajduje się na łące, 

gdzie rozwieszona jest bielizna do suszenia. Na­
gle wiatr zrywa ze sznurka damską kombinację 
i koszulkę. Pierwsza zawisła na drzewie, druga 
upadła na łąkę. Proszę mi powiedzieć, coby 
wtedy pani zrobiła?

— Zdjęłabym kombinację i podniosła ko­
szulkę ...

— Taaak? I to jest „kawał“, proszę pani.

Wszelkie prace w zakres 
malarstwa wchodzące, jako to malowanie 
pokoji, sal, scen teatralnych itp. przepro­
wadza wzorowo, szybko i tanio 

Maksmiljan Bartnicki 
malarz i pokoatnik. O KŁÓW A.

NmfipPIBFZB 
białe, niedarte, dobrej ja­
kości i kg à Kß 35 ■",za" 
syła 4 kg za pobraniem 

X ^6 poczto wem. ,
AJDOLF FREUND, AGA7 N’

handel pierzem. Královská 899-
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sklepy w następujących miejscowościach:Posiada swoje

Składajmy nasze oszczędności ě i
i

B

a
w Łazach przy parowej piekarni.

E

2
2

2 
2

W 
W 
W 
W 
W 
W 
W

W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W

2 
U

3 
1
1

W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
w 
w 
w 
w

parowy pie- 
karwióskiego

2 
1

1
2

1 
5 
2 
1

2 
1 
1 
3 
1

2 
1 
1

. 2

. 1 
. 1

Łykach .... 
Łazach .... 
Łesznej Dolnej 
Łom ne j . . . .
Lutyni Niemieckiej 
Łut>ni Polskiej 
Łyżbicy . . . . 
Marklowicach . . 
Mi liku wie . . 
Mostach u Jabł. . 
Nawsiu .... 
Nydku ....................
Nieborach . . .
Orłouej . .
Oldrzyehowicach . 
Piosku .... 
Porębie .... 
Piotrowicach . . 
Raju....................

6°/g odsetek*  
przystąpienia

ta 
» [®J

ZAOPATRUJE W SWYCH 
96 SKLEPACH PRZESZŁO 
20.000 CZŁONKÓW RAZEM 
PRZESZŁO 76.000 GŁÓW

Spółko we kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich żadna instytucja nie może dać!

JEST NAJWIĘKSZEM 
S TOWARZYSZEM EM 
SP0ZYWCZEM NA 

ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.

Niniejszem zawiadamiamy P. T. Publiczność 
i naszą klientelę, iż na czas budowy własnegt 
nowego domu, biuro naszej filji w Orłowo j zo­
stało przeniesione do realności p. Adolfa Scharf« 
obok składu mebli i Domu Robotniczego.

Dyrekcja Towarzystwa Oszcz. i Zaliczek.

W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
w 
w 
w 
w 
w 
w 
w 
w 
W Żywocicach

Błędowicach . . 
Bystrzycy . . . 
Cierlicku Górnem 
Cierlicku Dolnem 
Cieszynie Czeskim 
Dąbrowie .... 
Darkowie . . . . 
Dat/niacb Dolnych 
Dz.ećmorowicach .

We Frysztacie . . .
Gródku . . . . 
Gutach . . . . 
Grodziszczu . - 
Jabłonkowie . . 
Karwinie . . . 
KiOobedzu . . . 
Końskiej . . . .

W Karpętnej . . .

Rzece .... 
Ropicy .... 
Starem Mieście 
Stonawie . . 
Sibicy . . . 
Stani słowicach 
Suchej Dolnej . 
Suchej Średniej 
Suchej Górnej . 
Szum barku . . 
Trzyńcu . . . 
Trzanowicach 
Wędryni . . . 
Wierzniowicach 
Zabłociu . . 
Zukowie Dolnym . 
Żywocicach . . .

Kancelaria znajduje się
Główne składy znajdują się w Dnu brawie i Czeskim Cieszynie.
Główny skład towarów tekstylnych znajduje się w Łaz ich, posiada 

kzrnię i apirst elektryczny do palenia kawy, wędzarnię słoniny, sklad piwa 
i warsztaty w Lizach.

Stowarzyszenie tłaci od pełnego udziału 5’/, a od pożyczek członkowskich
Członkiem stowarzyszenia może się stać każdy, który podpisze zgłoszenie 

i zapłaci Kć ż-— jako wpisowe.
Udział w wysokości Kć 200* — można spłacić ratami.
Wypowiedzenie udziału może nastąpić od 5 do 16 maja zaś wypłacenie nastąpi 

po 1 rokn po od ytem walni m zgroma izeuiu.

tylko w IpT

Spółkowych Kasach Oszczędności e 
i Pożyczek (Haiffeisenkach)

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek 
Płacy conajmlnj s0/€ od wkładek,bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spoikowa kasa i jedynie tę należy 

popierać i tam składać oszczędności.

Wielkie okręty motorowe ALCANTARA 1 A8TURI AS 
82.000 ton poj., 22.000 ton reg.

Pierwszorzędna kuchnia. Wygodne pomieszczenie
Wszelkich intommeji udziela

ZEBCrsr.A.I-1 MAIL JLTZtSTZE
PRAGA II., HYBERNSKÁ 24/XII.

Panieznajdą nowości 
na płaszcze, kost jurny 
i suknie, dalej materje 
u) noutych barwach na 
jakie i suknie stroju 
śląskiego,—uznanej 
firmy:

WIELKI SKŁAD SUKNA 
GUSTAW POŁŁ AK 

CZESKI CIESZYN

DOM MUROWANY 
wraz z kawałkiem pola na polskim Śląsku 
Cieszyńskim, w Hermanicach 10 minut drogi 
od dworca kolejowego Ustroń 

zamieni się za dom 
murowany, możliwie też z kawałkiem pola na 
Śląsku Cieszyńskim po stronie czeskiej.

Bliższych informacji udzieli adm. „Rob. Ö1.“ 
w Czeskim Cieszynie, Wiaduktowa 17.

CEHTRflŁHE STO W AHZŸSZEHIE 5F0Ž DLfl SLRLM10 ŁflZflCH- 

Telefon Orłowa I 51 Konin pnç?t kaav osacy^dności 18640 Prana.

ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA 

PERU, CHILE, BOLIVIA

NA WIOSNĘ
znajdą Panowie naj 
Miększy Wybór u) ma 
terjach modnych na 
ubrania sportowe i do 
towarzystwa, jako też 
na zarzutki, palta itd , 
tylko W niżej Wymie­
nionym składzie.

Wszelkie roboty tapicerskie, mateiace, oto­
many, rolety najtaniej wykonuje Firma 

WILHELM BUXBAUM 
w Karwinie, obok bzybu Gabr(ela, 

filja Frrsztat, «lica C'es»vń-ka

«

1
■ 
■

1

TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK
Rok założenia 1873. FILJA W KARWINIE. Telefon Nr. 29.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
i Przyjmuje wkładki na oszczędność K 0/ = SipltaLy WlęlgSZe ==■

i w rachunku bieżącym na: tF XQ oprocentowuje wvźej, zależnie od umowy.
Podatek rentowy i inne opłaty nie potryea Towarzystwo wkładającym z oszczędności.

ya pewność I bezpieczeństwo wkładek ręczą I odpowiadają, oprócz całych aktyw, wpłaconych udziałów I fu duszów rezerwowych Towarzystwa, wszyscy członkowie. 
[ to lest pożyczający, calami ewemi majątkami. Godziny urzędowe dla atron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do S popołudniu.
• Żarząd filji

J JOZEF SMÓŁKA, szychmistrz w Karwinie. FRANC FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Soley. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Soley.

fiMOoeossoesooseowee—eea>aao>eo»aaa>**» ooe*o e»H>»< ——————

ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH
I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIWA RADWANICKIEGO

Wydawca: Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef. Frysztat. Czcionkami Ludowej Drukarni we Fryszfs'*-  
Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie I. 19771—111—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.



Robotnik Śląski
Organ centr. Polshic] Socyalistyczncj Party Roantniczcj w Czcchostoaczyźnie.

4-
150

FRYSZTAT, 16 marca 1929Nr. u. Rocznik XXVII

G

cznie .podtrzymywane,

Sanacja ubezpieczenia górniczego musi być 
przeprowadzona według projel łów koalowa- 
nych związków górniczych, gdyż zupełnie j?st 
sprawiedliwe żądanie, aby finansowe pokrycie 
uskutecznili cl, którzy przyczynili się do nad­
wyrężenia ubezpieczenia górniczego, a to sa:

05 
N 

CQ

Oto prawdziwe oblicze czeskiej „Matice“! 
Oto macie wyjaśnienie zagadki, czem zajmuje 
się „Matice“ w gminach polskich, popierana 
prze ? nieuświadomioną ludność polską. Gdzie tu 
może być mowa o „vyděračske“ polityce mniej­
szości polskiej? Co „Matice“ zależy na hutach 
trzynieckich?

„Mor. sl. denik“, publikując uchwały „Ma­
tice“, stwierdził to, co przy każdej sposobności 
zaznaczaliśmy: Czeska „Matice Osvěty Lidové“ 
w Cieszyńskiem stoi na czele zwalczania 
Polaków. Niećhaj uchwały „Matice“ orworzą 
oczy wszystkim Polakom.

Dodać trzeba, że uchwały „Matice“ zapadły 
w czasie, gdy w Morawskiej Ostrawie odby­
wało się uroczyste otwarcie klubu czesko- 
polskiego i z tej okazji temsam „Mor. sl. denik“ 
napisał w poniedziałek artykuł wstępny o ser- 
decznem zbrataniu obu narodowości słowiań­
skich ...

Górnicy karwińscy!
Obywatela! Polacy!

Przeciwko bałaganowi samorządowymu 
zaprotestujecie głosując na listę P. S. P. R. 
Nr. 2. z tow. Guziurem na czele. -

urzędników i inżynierów.
W tej sprawie przybyła we środę do Pragi 

Cie- Reputacja „Matice“, ażeby powyższe żadania

O uzdrowienie ubezpie­
czenia górniczego.

Dla nikogo z naszych górników nie jest ta- 
tunicą, że bilanse górniczej kasy brackiej koń- 

Czą się wielkim niedoborem.
Zapotrzebowanie roczne Centralnej kasy 

irackiej wynosi okrągło 170,000.000 Kcz; zaś 
wkładki przynoszą rocznie 135,000.000 Kcz. tak, 
że roczny deficyt wynosi okr. 35,000.000 Kcz.

Nie z winy górników powstał ten stan nie­
normalny. Obciążenie kas brackich spowodo­
wane zostało zwiekszonemi wydatkami na renty 
Wojenne, dalej wskutek przyłączenia do repu­
bliki Słowaczyzny, Rusi Podkarpackiej i Kul­
czyńska. Rząd (dzięki zasługom dra Engliśa 
nie uznał za stosowne poprzeć finansowo Cen- 
ralę kas brackich, której obowiązki wzrosły, 

chociaż było Powinnością rządu przyczynić się 
o waloryzacji przedwojennych funduszów re­

zerwowych kas brackich.
sanacja kas brackich musi być przeprowa- 

zoną. Nie może być jednak mowy o tern, aby 
rzeprowacj2ono kosztem biednych górników 

Pcnsjonistów, którym ękroipna nrqwizja nic 
^starcza do nędznego życia.

Koalowane związki górnicze, przy współ- 
aCy tow. dra Haasa w Morawskiej Ostrawie. 

So Prac°Wały projekt, gwarantujący dotychcza- 
pr e nrawa członków Centrali kas brackich i 
kn^e.w “Ciący pokrycie zapotrzebowania. Šrod- 
54fińn^° teř0 byłyby: Wkładki zatrudnionych

.001) Kcz> wkładki pracodawców 54,600.000 
z rocznie. Nadzwyczajne wkładki przedsię- 

orców 31,200.000 Kcz, oprócz tego państwo 
Sóunsumenci bO,000.000 Kcz rocznie. W ten spo- 
reb Uzyskanoby rocznie 30,000.000 Kcz funduszu 
nieCrX-i Weg0 ’ w Przeci^u 40 lat ubezpiecze- 
st ‘"’rnicze postawionoby na trwałych pod- 

' ich finansowych.
nei^^adki zatrudnionych pozostałyby w rów- 
haieWyso,<ości’ a zwyższone byłyby tylko o 80 
zw rzV za 14 dni. Przedsiębiorcy, razem z nad- 
jęcyCzajnil wkładkci zapłaciliby około 85,000.00) 
gór’ ^’ zwyżka ich wynosiłaby na każdego 

n*k a miesięcznie 1*60  Kcz.
tow a^stw°wy zasiłek musiałby być zagwaran- 
nycu0/ budżetowo stale na przeciąg wspomnia- 
wioi -at’ aby wynik sanacji doprowadzono do

N1We*o.  celu.
ciwSfatlIra'nic> że temu projektowi sanacji prze- 
barr. a.wiaią się zastępcy ciężkiego kapitału i 
uaronow węglowych.
sdru-,ar°-dc'vi demokraci razem ze swem „Nar. 
cyj Zen,rn“ są przeciwni nadzwyczajnemu sana- 
aby dT11 Pedałowi węglowemu i projektują, 
nego a sanacÜ użyto część funduszu, utworzo- 
ków J'VeJï0 czasu zasługą koalowanych związ- 
górnik-rniczycb’ dla socjalnego polepszenia bytu 
Caia n do którego właściciele kopalń wpła- 
tnaraP° „dobrowolnie“ 5 halerzy z 1 cen- 
Drzedc^Ki oraz zysl< z Podatku węglowego 
Dr„„, ”orcy są gotowi oddawać jeszcze M*zez  j lata
kłowi E° >PO.latliu węglowego i tak baroni wę- 
ciągn n,e PjaCą ze swych kieszeni, lecz wprost 
k konsumentów i oddawają państwu.
°ddaiva^ 1 5 halerzy z jednego centnara nie
bodeło dobrowolnie, ale pod przymusem, na 
W ’ |clJe r°zPoizadzenia o udziale górników

Adres redakcji i administracji: 

CZESKI CIESZYN ul Wiaduktowa 17 
TELEFON 127.

rzedplata miesięcznie . .... Kč
n kwartalnie.................... Kč
>» w Polsce miesięcznie . . . Zł.

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Wychodzi raz na tydzień.
Cena numeru 1 Kč.

Gdyby projekty narodowej demokracji usku­
teczniono, oznaczałoby to, że górnicy i konsu­
menci sami musieliby zapłacić sanację ubezpie­
czenia górniczego.

Takiej sanacji oczywiście sprzeciwią się
wszyscy górnicy, a nawet ci, co stoją w sze- 1 właściciele kopalń i państwo, 
regach „Národního sdruženi“. I ---------

Prawdziwe oblicze szowinizmu 
»»Matice Osvěty Lidivé“.

Czeska „Macierz Szkolna“ zajmuje się polityką. — Chce by huty 
trzynieckie czechizowały.

Podobnie jak społeczeństwo polskie w Cze- i obywatelstwa i której znaczenie jest stale sztu- 
chosłowacji ma swą „Macierz Szkolną Księstwa ——
Cieszyńskiego“, taksamo Czesi mają swoją „Ma­
tice Osvěty Lidové“; organizację, maj .cą za protestow ać przeciw **mu,  aby z Polskiego
zadanie popierać szkolnictwo. Koła „Matice“ Cieszyna wychodziła i popieraną byla ireden- 
założono prawie we wszystkich gminach ślą- ’ tystyczna działalność Ungra i Jehliczki. 
skich, z tą jednak różnicą, że w gminach □ J Ponadto uchwalono żądanie równouprawnić • 
większości polskk-j, zwłaszcza w powiecie cie- ,lia ewangelików augs. wyzn. w Cieszyńskiem 
szyńskim, koła „Matice“ uprawiają szowinisty- na równi z ewangelikami polskiemi i niemiec- 
czną politykę przeciwko Polakom. | kiemi. Uchwalono żądać wyjaśni, nia, dlaczego
. ,.i.StW,Íerdfa *°  ,;’^10r\zSleZ’ w e«ik«’ podaiąc z hut trzynieckich odszedł zastępcą dyrektora 
uchwały zjazdu delegatów „Matice powiatu - --------------- —-------- — — —
czeskocieszyńskiego, powzięte w niedzielę, dnia Sokol i aby do hut trzynieckich przyjmowano 
10 marca 1929 w Cieszynie Czeskim. Obradom ludzi czeskich i to nietylko robotników, ale 
przewodniczyli p. Petřík z Cieszyna Czeskiego 
i p. Zahradník z Orlowej (redaktor „Obrany ; 
Slezska“). Po referacie dyrektora Klaca o obe- ' 
cnej sytuacji dla mniejszości czeskiej w L.~ - -
szyńskiem, rozwinęła się wielka dyskusja — ■ Przed<ożyć odnośnym ministerstwom, 
pisze „Mor. sl. denik“ — w której omawiano 1 — «ku— --------i-i-»
wielkie niedostatki i rozpatrywano nasze (czy­
taj M. O. L.) życzenia w Cieszyńskim. Wyni­
kiem tej dyskusji była obszerna rezolucja, która 
jest „wielkim protestem czeskiego Cieszyńska“.

Oprócz uchwał, ażeby oddział „Slezské M. 
O. L.“ w Cieszynie Czeskim był należycie wy­
posażony i aby w ,ten sposób mógł podołać' 
swemu zadaniu, uchwalono:

protestować przeciwko pominięciu Cieszyń­
skiego w krajowem zastępstwie berneńskiem 
wogóle, a zwłaszcza przeciw pominię lu pray 
mianowaniu dra Pelca, przewodniczącego „Ma­
tice“ i byłego przewodniczącego kom. admin., | 

protestować przeciw niedosta ecznemu wy­
ekwipowaniu szkoln. czeskiego w Cieszyńskiem, 

protestować przed w zachłannej (vycěračske) 
polityce mniejszości polskiej, która to w kraju 
morawsko-śląskim jest nieznacznym ułamkiem
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Strona 2. .ROBOTNIK ŚLĄSKI' Nr. 11.

Coś zagraża państwu... 
duńskiemu.

Dawno to już temu, kiedy komuniści pogrze­
bali naszą partję, a od tego czasu wszystkie ich 
wzmianki o ruchu socjalistycznym robotników 
polskich naszpikowane byty drwinami i lekce­
ważeniem wszystkich kroków, jakie socjaliści 
polscy w Czechosłowacji podejmowali. Tak to 
było jeszcze i teraz, po naszym zjeździe partyj­
nym w Doubrawie, który pismo komunistyczne 
nazwało „wielkim zjazdem małej partji“. My z 
naszej strony zawsze stwierdzaliśmy, że za du­
żo jest na Śląsku komunistów, więcej bowiem, 
niż kazałoby przypuszczać tyloletnie wychowa­
nie robotników polskich na Śląsku i więcej, niż 
zasługuje postępowanie przywódców tej partji. 
Tak twierdzimy i obecnie dołożymy wszelkich 
starań, aby szeregów organizacji komunisty­
cznych nie zapełniali niepotrzebnie uczciwi i 
rozumni robotnicy polscy, dla których miejsce 
i pole do działania jest w naszej polskiej socja­
listycznej partji. A zresztą nie chodzi nam tyle 
o samych członków partji komunistycznej, któ­
rzy. o ile są przekonanymi komunistami, nie 
mogą nam szkodzić, jeśli zaś nie mają żadnych 
przekonań, to i tak odejdą od komunistów, zwa­
bieni innemi chwilowemi błyskotkami. Nie uwa­
żamy jednak za konieczne, aby komuniści wo­
dzili za sobą ciągle jeszcze tysiączne rzesze 
ludności polskiej dlatego tylko, że potrafią zba­
łamucić tę ludność hasłami wcale niekomuni- 
stycznemi, zwłaszcza podnoszeniem haseł na­
cjonalistycznych, którymi szafują często lepiej 
od najzagorzalszych nacjonalistów. Będziemy 
więc odkrywali maski komunistycznych prze- 
wódców i piętnowali ich szkodliwe dla ruchu 
robotniczego „ekwilibrystyczne“ zabiegi, mają­
ce na celu przedłużenie istnienia partji komuni­
stycznej i jej pozornej siły na terenie Śląska 
Cieszyńskiego.

Oczywiście, że w tej pracy napotkamy na 
opór ze strony pewnych siebie przywódców, 
jeśli można u nas mówić o przywódcach w 
liczbie mnogiej. Wiemy dobrze, że partja na­
sza stanie się znowu ośrodkiem uwagi prasy 
komunistycznej, że redaktorowie komunistyczni 
znowu doszukiwać się będą wyrazów w swym 
bogatym słowniku rynsztokowym dla zohydze­
nia naszych czołowych towarzyszów, że „małej 
partji“ poświęcą komuniści wiele czasu i miej­
sca w swej agitacji. Widać to już teraz z ich 
nerwowego rzucania się wobec naszych uchwał 
zjazdowych i z wysiłków, jakie podejmują, aby 
podkopać zaufanie robotników do tych towa­
rzyszów naszych, których zjazd powołał do 
kierownictwa naszym ruchem. A jednak wszyst­
ko to nie może odstraszyć nas od spełnienia 
naszych obowiązków wobec klasy pracując 3j 
Śląska Cieszyńskiego, wobec tych robotników, 
którzy swą lekkomyślność tak drogo już zapła­
cili, a którzy szukają sposobu do uczciwego 
powrotu w szeregi robotników socjalistycznych.

Na pocieszenie zaś naszych komunistów 
przypominamy, że to nie z ich winy prądy 
komunistyczne w naszem zagłębiu takie przy­
brały rozmiary. Nie oni temu winni, że to co 
odegrało się na całym świecie, nie ominęło

też i Śląska, znajdując tutaj dogodne podłoże 
wobec zagmatwanej polityki narodowościowej. 
Nie będzie też to jakąś specjalną zasługą na­
szych komunistów, jeśli teraz — tak jak na 
całym świecie — robotnicy polscy na Śląsku 
odwrócą się od wątpliwej jakości haseł, od 
zygzakowatej taktyki, od kalejdoskopiczności w 
kierownictwie. Wszak komunizm, to był tylko 
ruch przejściowy, który ogarnął zapaleńców i 
zaimponował żądnym poprawy doli masom ro­
botniczym. Skoro jednak nie udało się komu­
nizmowi, jako takiemu przejściowymu czynni­
kowi, opanować nawy państwowej i przeobra­
zić państwa w obiecany świat inny, to czynnik 
ten musi ustąpić miejsca innym, wypróbowa­
nym metodom walki o ustrój socjalistyczny. 
Zresztą nie możemy obecnie naśladować przy­
kładu jedynego kraju, gdzie komunizm zatrium­
fował, bo nawet i tam nie znajdujemy zupeł­

nego spełnienia żądań klasy pracującej.
A może myślą nasi domorośli komuniści, # 

im to właśnie uda się to, czego nie dokonał*  
ich zwierzchnicy w Rosji? Może myślą, że 
właśnie nasz ludek śląski nadaje się do ekspe*  
ryinentów komunistycznych. Chyba i to się jui 
raz skończy, a przy naszej pilnej pracy liczyrm 
na rychły koniec tych niezdrowych stosunków 
Robotnicy polscy na Śląsku mają własne cele 
mają czego bronić przed zachłannością rządzą*  
cych u nas warstw szowinistyczno-kapitałisty*  
cznych i nie mogą tracić czasu na eksperyment) 
komunistyczne. Dlatego też ci robotnicy ódwró*  
cą się od komunistów prędzej czy później i za- 
czną troszczyć się o sprawy własne, co naj- 
lepiej uczynią przez przystępowanie za człon­
ków do Polskiej Socjalistycznej Partji Robo­
tniczej.

Ujemne skutki finansowe dla Śląska.
Przymusowe wyswatanie Śląska z Mora­

wami uwidoczniają najlepiej cyfry budżetu
dochodów nad wydatkami. Na inwestycje dH 
Moraw przeznaczono 12,884.200 Kcz, a dla Šla-

krajowego. Kiedy jeszcze nie znano definityw­
nego terminu przyłączenia Śląską do Moraw, 
wypracowano oddzielne budżety dla obu kra- 
iów na rok 1929. Zwyczajne zapotrzebowanie 

*Moraw wykazuje w wydatkach 277,335.062 Kcz, 
pokrycie wynosi tylko 258,057.786 Kcz. Niedobór 
budżetowy Moraw wynosił więc 19,277.276 Kcz. 
Zwyczajne zapotrzebowanie Śląska wynosiło 
59,875.798 Kcz, a pokrycie zaś 60,709.726 Kcz. 
Śląsk miał nadwyżkę w kwocie 223.928 Kcz.

Biurokratyczne organy nadzorcze skreśliły 
w wydatkach, a to właśnie socjalnych, szkol­
nictwie itp. świadczeniach ludowych Moraw 
4.512.345 Kcz, a stosunkowo Śląskowi również 
4,572.520 Kcz, pomimo, że Śląsk miał nadwyżkę

ska 14,000.000 Kcz-
Wydział krajowy morawsko-śląski zajmował 

się na posiedzeniu w piątek nowym wspólnyń1 
budżetem dla obu krajów. Zwyczajny budżei 
przewiduje zapotrzebowanie 339,437.779 Kcz, « 
pokrycie jest tylko na 318,511.921 Kcz; niedobór 
wynosi 20,925.841 Kcz. Śląsk ze swą pierwotni 
nadwyżką bierze teraz udział w pokryciu nie­
doboru Moraw, ze szkodą dla siebie.

Wydatki inwestycyjne dla obu krajów wy*  
noszą 42,641.468 Kcz, pokrycie tylko 4,950.0$ 
Kcz. Wspólny niedobór inwestycyjny wynoS 
więc 37,691.468 Kcz.

Takie wiano przyniosła Morawa Śląskowi 
jako wynik przymusowych swatów!

Przegląd polityczny.
Łódką na mieliźnie — do sesji wiosennej 

Łódka naszej polityki wewnętrznej na terenie 
parlamentu osiadła znów na mieliźnie. Motory 
koalicji są już bardzo słabe i brak im siły po­
pędowej. Koalicja przedłużyła ustawę o ochro­
nie lokatorów do 1 października br. Jest to do­
wód jej słabości, która to słabość nie pozwoli 
jej wypracować w wielkich zarysach planu 
socjalno-ekonomicznego na długą metę. Prezes 
ministrów Udrżal okazał wobec polityków i 
dziennikarzy jakiś optymizm. Skąd się wziął u 
niego — niewiadomo. Widać przecie, że waśnie 
rozkładowe wśród klerykałów (drugiej najwięk­
szej partji koalicyjnej) dochodzą już do punktu 
kulminacyjnego. Narodowi demokraci zblamo- 
wali się znów ze zjazdem urzędników prywa­
tnych. Słowaccy ludowcy Juryga i Tománek 
ogłosili się posłami rządowymi, aby uchronić 
swe mandaty przed atakami ks. Hlinki, który 
jest również prowodyrem wśród tej samej koa­
licji. W ten sposób ukończyła koalicja seM-- 
zimową parlamentu i w takim stanie przechodzi 
14 marca do sesji wiosennej.

Sejm skończył we wtorek sesję jesienną. 

Przyjął ustawę ó elektryfikacji gmin.
Ósemka polityczną koalicji obradowała w( 

w’turcX*.  .Między innemi uchwaliła, ±e sejm tul 
na pierwszem posiedzeniu sesji wiosennej m- 
obradować nad niektóremi ustawami rolniczem’’ 
a szczególnie nad ustawą o zakładzie ubezpie 
czeń rolnictwa od klęsk żywiołowych.

Niemieccy faszyści w Czechosłowacji. Se 
nator A. Fohrner wystąpił z partji niemieckict 
socjalistów narodowych, motywując ten czyi11 
žé nie zgadza się z obecnym kierunkiem tegc 
stronnictwa. Zarzuca kierownictwu partji nic 
mieckich socjalistów narodowych, że coraz W 
bardziej uprawiają taktykę hittlerowskieíí 
faszyzmu.

Polska. Minister skarbu Czechowicz poda 
się do dymisji, która została przyjęta. Powo­
dem dymisji było uchwalenie w sejmie wnio­
sku PPS., stawiającego ministra skarbu w stal 
oskarżenia przed Radę Stanu za przekroczeni' 
budżetu.

Echo zamachu na posła polskiego w Pradze 
31 października 1928 usiłował przebywający * 
Czechosłowacji oficer ruskich legjonów Pažní 
wykonać „zamach“ na konsula polskiego 
Pradze, aby demonstrować nienawiść do Polski 

GERMAINE BEAMONT.

Baśń o wróżce
Maurycy Claudebac obudził się raptownie. 

Otworzył zaspane oczy i ze zdumieniem zoba­
czył przed sobą młodziutką dziewczynę.

Jakim sposobem weszła? Chyba przez uchy­
lone okno, przez które jeszcze teraz przenikał 
mroźny oddech zimy. Maurycy zamknął okno, 
a potem zwrócił się uprzejmie do nieznajomej. 
Ale przyjrzawszy się jej, zdziwił się ogromnie: 
panienka miała nietylko przeźroczystą suknię, 
ale cała była przeźroczysta. Przerażony tern, 
wyjąkał:

—. Proszę.. - pani... czem mogę ... służyć.
— Śmiertelniku, — powiedziała na to nie­

znajoma — jestem wróżka...
— Wróżka? Ależ...
— Czy nie wiesz, śmiertelniku, co to jest 

wróżka...
— Tak... hm... teoretycznie... —, odparł 

słabo Maurycy — ale w praktyce... nie wie­
rzyłem, aby istniały...

Wróżka uśmiechnęła się.
— Nic dziwnego! Jesteśmy rasą wymiera­

jącą ...

— Myślałem, że wróżki są nieśmiertelne.
— Tak, nie mamy wieku, nie mamy staro­

ści, ani chorób, a mimo to spadła na nas klęska.
— Jaka?
—• Zaraz ci powiem, śmiertelniku. Istniały 

cztery gatunki wróżek; ziemi, wody, ognia i 
powietrza. Wróżki ziemi wyginęły wskutek | 
turystyki, wróżki wód zniszczyły łodzie pod-1 
wodne, wróżki ognia wymarły wskutek ogrze­
wania centralnego. Czy można sobie wyobra­
zić wróżkę, mieszkającą np. w kaloryferze? 
Zostały więc jedynie wróżki powietrza. Ale i z 
tych, do których właśnie należę, nie będzie już 
jutro ani śladu...

— Myśli pani zapewne o lotnictwie. Lotnic­
two — to poezja ludzkości.

— Nie lotnictwo nie przeszkadza nam zno­
wu tak bardzo, możemy wymijać samnl >ty i 
to wszystko. Gorzej jest z radjem. Radjo nas 
zabija!

— Radjo! Fale!
Z powodu radja nie możemy ani chwili spać 

spokojnie. Musiałyśmy się pożegnać z marze­
niami w przestworzach eteru, teraz eter wi­
bruje wciąż i nie daje nam chwili spokoju. Aby 
tu dostać się do pana, musiałam przeskoczyć

przez melodje Wagnerowskie i deklamacje ro­
mantyków, a znowu inna fala przekonywać 
mnie o racjonalnem używaniu gimnastyki < 
celu schudnięcia, dalej skakałam przez tango 
przez transmisję organów z Warszawy. Popÿ 
chano mnie ze wszystkich stron.

— Kto taki?
— Transmisje z New-Yorku, Archangielskí 

archipelagu Fidżi i z Hebryd. Ale wszystko f 
byłoby niczem wobec nowej klęski, która sp^ 
dla na mnie i na moje siostrzyce.

—. Jaka to klęska, biedna wróżko?
— Spekulacja! — jęknęła wróżka.
— Spekulacja?
— Tak. Rozumie pan, jesteśmy informował’ 

najszybciej o wszelkich kursach giełdowych ca 
łego świata. Wobec tego ... rozumie pan. 
nasze oszczędności niebieskie...

Wstała i zbliżywszy się do Maurycego Ca’ 
debaca, powiedziała tajemniczo:

— Właśnie poto tu przyszłam. Pan jei 
agentem giełdowym, więc pan mi powie: cZ 
to prawda, że można zrobić majątek na akcjac 
pokładów fosforowych na Borneo?
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Zamach oficerka rusińskiego był dziecinny — 
z Hubertem w ręku. We wtorek został Paznik 
wyrokiem sądu w Pradze skazany na półtora 
roku ciężkiego więzienia. Po odbyciu więzienia 
zostanie on wydalony z granic republiki.

Absolutyzm jugosłowiański obraduje. Na li 
marca zwołano najwyższą radę ustawodawczą, 
która obecnie zajmie miejsce rozpuszczonego 
Parlamentu a która będzie uchwalała ustawy, 
wydane przez króla. Jedną z pierwszych zo­
stanie uchwalona ustawa o administracji pań­
stwa. Następnie rada będzie obradować nad 
ustawą kościelną, która wyposaży kler w pew­
ne prawa. Już to stara metoda, że reżym abso- 
lutystyczny zawsze w czele stawiał spotęgo­
wanie praw dla klerykalizmu, jako jednej z 

swych podpór władzy.najskuteczniejszych

Absolutyzm jugosłowiański znosi ośmiogo- 
godzlnny dzień roboczy. Rząd jugosłowiański, 
wyszły z absolutyzmu, przygotowuje projekt 
10-godzinnego dnia roboczego w handlu i prze­
myśle. Absolutyzm i dyktatura stały i stoją po 
stronie możnych przeciw ludziom pracy.

Wybory w Angllj. Rząd angielski zamierza 
rozpisać wybory do parlamentu na 29 maja br-

Klęska powstańców w Meksyku. Z taką 
wzniosłą nadzieją zwycięstwa, głoszonego przez 
prasę klerykalną, powstanie w Meksyku koń­
czy się stanowczą klęską powstańców. Wojska 
rządowe opanowują pozycję za pozycją, a po­
bici powstańcy uciekają w bezpieczne miejsca. 
Generał Jezus Lopez, który zdradził rząd i obe­
cnie dowodził powstańcami został ujęty i jako 
powstaniec dostanie kulą w łeb.

Nowy zamach na konsumentów.
CŁA NA BYDŁO ZNÓW NA WIDOWNI!

Zdawało się, że sprawę cel należy uważać 
iuż za pogrzebaną. Obecnie, gdy agrarjusze 
(przynajmniej nominalnie!) podreperowali ko ili- 
cję, cła na dowoź bydla znowu wypływają na 
widownię.

We środę na wspólnem posiedzeniu posłów 
i senatorów, należących do stronnictwa agrar­
nego — jak to gj0Sj komunikat — uchwalono 
wniosek, aby zaprowadzić cła ochronne na do­
wóz bydła, uregulowanie podatku obrotowego 
z tego dowozu, oraz kontyngentowanie dowozu 
bydła Zagranicznego. Agrarjusze przedstawiają 
sobie następująco owe wnioski:

Na-samprzód bydło krowie. Dotąd wynoszą 
S* a automatyczne od sztuki 300—400 Kcz. 
Wniosek agrarjuszów żąda 140 Kcz za 100 kg. 
Licząc przeciętną wagę sztuki 60(" kg, wy­
niesie cło od sztuki 840 Kcz. Do tego ma { 
zostać przyhczony wysoki i stały podatek obro- » 
towy in Kcz. Więc cła i podatek obrotowy 
wyniósłby od sztuki bydła krowiego 957 Kcz. 
wobec dotychczasowych 300—400 Kcz. To jest 
n“i>rawdę kolosalne podrożenie i obciążenie 
tego jedynego mięsa ludowego szerok.ch sfer 
niemajętnych, którym się raczą tylko w nie­
dzielę i święta.

Również na dowóz młodego bydła krowie­
go, przeznaczonego ną chów, żądają podwyżki 
cła ze 180 Kcz na 350 Kcz i 36 Kcz podatki, 
obrotowego. To zamierza uczynić stronnictwo 
agrarjuszy w okresie, gdy małorolni byli zmu- 
j>zem z powodu braku paszy masowo wyzby­
wać się bydła za bezcen, a z nastaniem zielonej 
Paszy trzeba im będzie znowu uzupełnić swój 
dostań.

^rzy dowozie wieprzów wynosi clo od ka­
wałka do 10 kg 15 Kcz, do 120 kg 120 Kcz, 
Ponad 120 kg 220 Kcz. Wniosek agrarjuszów 
domaga się ściśle według wagi 150 Kcz cła za 

ażdu loo kg. Do tego dolicza pauszal podatku 
obrotowego 30 -35 Kcz od sztuki.
. Z jaką bezczelnością występują agrarjusze, 
^wiadczy artykuł ich czasopisma „Lidový de I

nik“, w którym piszą:
„Socjaliści juuzą robotników przeciw cłom 

agrarnym. Osądźcie jednak, co mówił prof. dr. 
Brdlik w swym odczycie: „Jeżeli zostanie pod­
wyższone cło na do wól wieprzów na 3 Kcz 
z 1 kg żywej wagi, podroży to życie jednej 
rodziny o 250 Kcz rocznie.“

Sami agrarjusze już potwierdzają w jaki 
sposób wpłyną cła na zapotrzebowanie życio­
we robotnika. Lecz 250 Kcz i ocznie to pono 
bagatelka!

Przy dowozie mięsa domagają się również 
i podwyższonego cła na słoninę, smalec i masło. 
Do tego żądają zaprowadzenia list przywozo­
wych na masło, któreby utrudniały dowóz. Ró­
wnież i przy tycn artyk. ma zostać pobierany 
zwyższony podatek obrotowy, ażeby drożyzna 
była tern większa. Wszystkie te zakusy agra­
rjuszów, podrożyłyby 1 kg słoniny lub smalcu 
zagranicznego o 4—5 Kcz, tego tłuszczu do 
okrasy ziemniaków najbiedniejszej ludności.

Wniosek agrarjuszów żąda zaprowadzenia 
ścisłego kontyngentu dowożonego bydla kro­
wiego, wieprzów i mięsa oraz dotrzymywania 
prowadzenia zezwoleń przeciw Polsce.

W poprzednich numerach , Robotnika Ślą­
skiego“ omówiliśmy obszernie, że celem pod­
niesienia hodowli bydła w krain dla małorol­
nych należy potanieć paszę, znosząc cła ochron­
ne na zboże. Socjaliści będą zawsze usiłowali 
podnieść hodowlę bydła środkami racjonalnymi, 
lecz na podobny łup agrarjuszów nie pozwolą- 
Trzeba się łączyć w szeregi socjal styczne, a 
to celem obrony konsumentów przed lichwą 
agrarjuszów — jako jedyną zasadniczą orędow­
niczką polskiego ludu roboczego u nas w tej 
sprawie. Albowiem Junga ze „Związku Śląskich 
Katolików“ jest ciałem i duszą pupilem czeskich 
agrarjuszów, a komuniści ze swym Śliwką na 
takie drobnostki nie mają czasu, gdyż Śliwka 
w sejmie musi ujadać na Polskę i na „socjal- 
zdrajców".

Demaskowanie perfidji 
niemieckiej.

Delegat niemiecki minister Stresemann, przy- 
?.”niety przez ministra Zaleskiego, wszczął w 

’dzę Narodów „wielką“ akcję, celem ochrony 
Pieiszości narodowych, pozując przytem wo- 

świata, jakoby Niemcy były tem państwem, 
któreg0 powinny sobie brać dodatni wzór 

svýle I)anstwa, lak mają postępować wobec 
ych mniejszości narodowych. Świat cały 

. n&k zna perfidję niemiecką, to też teza nie- 
æch a nje zna|azła uznania na radzie Ligi Na­

rodów.
. Niemcy postępują wobec szkolnictwa 

Polskiego na pruskim Śląsku, dowodzi poniższa 
orespondencja stamtąd do prasy polskiej:

»Co zrobili Niemcy po podziale kraju po 
tronie niemieckiej. Starali się tam utrzymać 
an dotychczasowy, niszcząc w zarodku próby | 

woi ~enia polskiego szkolnictwa mniejszość o- !
ego. Liczba polskich szkół, początkowo sięga- ' 

aca cyfry 40, dzisiaj wynosi po niemieckiej 
ronię ledwie 18 jednoklasowych szkółek dla 

mniejszości polskiej. W ciągu lat 1923—1927 
zredukowano liczbę 26.000 uczniów na 4^5!
d • dkyelhć należy, że nie ma tam odpowie- 

>ch sił z kwalifikacjami do nauczania języka

polskiego. Kursy, urządzone przez rząd nie­
miecki, nie dały żadnego rezultatu, a brak zna­
jomości języka polskiego u nauczycieli, jak dalej 
fakt, że chłopiec z ukończoną polską szkołą 
mniejszościową nietylko nie otrzyma zajęcia, 
lecz, że i ojciec jego zarobek straci — spra­
wiły, że szkolnictwo polskie w Niemczech pod- 
upaúlo.“

Demaskować więc trzeba na każdym kroku 
perfidję Niemców z Rzeszy!

Protokół
ze zjazdu Polskiej Socialist. Partii Robotniczej, 
odbytego 17 lutego 1929 w Domu Robotniczym 

w Doubrawie.
Tow. Badura: Położenie materialne robotni­

ków w naszem zagłębiu staje się coraz to cięż- 
szem. Cła nałożone na środki żywności spotę­
gowały jeszcze bardziej drożyznę, która daie 
się we znaki przedewszystkiem robotnikom. Ale 
nietylko pod względem gospodarczym i społe­
cznym uwydatniają się rządy czesko-niemiecko- 
węgierskiej reakcji, lecz prądy reakcyjne prze­
szły także i na tory polityczne. Wystarczy tu 
podnieść reformę administracyjną z podniesie­
niem wieku wyborców. Reforma ta jest wyko­
ślawieniem demokracji przez zamianowanie do 

ciał ustawodawczych osób dowolnych. Rozu­
miemy, że mianowanie takie nastąpiło ze stra­
chu przed końcem rządów burżuazyjnych i że 
miało na celu przedłużenie obecnego stanu. 
Widzimy więc na każdem polu pogorszenie wa­
runków bytu klasy pracującej. Pogorszenie to 
wywołało jednak wśród proletarjatu naturalny 
odruch, wywołało też dążności zjednoczeniowe 
partyj socjalno-demokratycznych w republice. 
W ubiegłym roku odbył się w Pradze na Smi- 
chowie kongres wszystkich partyj socjalno- 
demokratycznych w republice, który miał za­
początkować nowy kierunek w walce obronnej 
tych partyj. Jakkolwiek od kongresu tego upły­
nęło zaledwie kilka mieś., już widać owoce jego 
we współpracy partyj socjalistycznych wszyst­
kich narodowości w republice. Współpracę tę 
chcemy też pizenieść i na nasz teren, stworzyć 
i u nas wspólny komitet, któryby załatwiał 
sprawy wspólne i zbliżył do siebie robotników 
poszczególnych narodowości. Na komunistów; 
oglądać się nie możemy, im bliższy jest indyfe- 
rentysta. a nawet faszysta, niż robotnik socjal­
demokratyczny. W okresie sprawozdawczj m 
mieliśmy do czynienia z próbą rozłamu w P. S. 
P. R., próby te jednak rozbiły się o zwartość 
kadrów naszej partij. Zarząd partji naszej nie 
strac.ł z oczu znaczenia stosunków na terenie 
międzynarodowym. Starał się utrzymać tam 
swoje wpływy, do czego przyczyniała s ę bli­
ska współpraca z P. P. S. w Polsce. Zwłaszcza 
stosunki z P. P. S. były zawsze serdeczne, to 
też radość z powodu niepowodzenia rozłamu w 
Polsce podzieloną u nas była w zupełności. 
W ubiegłym roku odbył się w Brukseli kongres 
międzynarodowy, w którym jednak, co pod­
noszę ze smutkiem, partja nasza nie wz.ęła 
udziału z różnych względów, a w pierwszym 
rzędzie ze względów finansowych. Kongres ten 
zajmował się między innemi aktualnemi spra­
wami, także i obroną przeciwko naporowi fa­
szyzmu. Objawy tego faszyzmu stwierdzić mo­
żna i u nas. Pod groźbą utraty egzystencji 
zmuszano robotników polskich do zapełniania 
szeregów żółtych organizacyj, do posyłania 
dzieci swych do obcej szkoiy. A jednak na­
dziei tracić nam nie wolno, zwłaszcza, że w 
okresie sprawozdawczy m wysiłki nasze wyka­
zują sukcesy. Przy wyborach w roku 1927 wy­
stawiła partja po raz pierwszy przy wyborach 
gminnych listy samodzielne i listy te zyskały 
dość znaczne powodzenie. Partja nasza rośnie 
i zdąża do tego, aby stać się mogła jedyną 
przedstawicielką robotników polskich na ŚUsku. 
Najznamienniejszym dowodem tego wzrostu 
jest wynik wyborów do zastępstwa krajowego 
i zastępstw powiatowych, przy których partja 
nasza zyskała w dniu 2 grudnia 1928 prawie 
10.000 głosów. Bo jeśli przed wyborami mogli­
śmy wykazać czynność tak szeroką (60 zebrań), 
to wysiłki nasze zmierz'aé muszą do wprowa 
dzenia systematyczności tej naszej działalności 
partyjnej. Jak zawsze dotychczas, tak i teraz 
uskarżać się musimy na brak sił do tej pracy. 
Powoduje to skupianie kilku funkcyj n.i jednym 
człowieku, a jednostki zajęte wszechstronnie, 
muszą potem niedomagać. Nad tem musi się 
zjazd dzisiejszy zastanowić i do władz partyj­
nych wybrać ludzi, co mogą i chcą pracować. 
Dotychczas niektórzy ludz e nie uczęszczali na­
wet na posiedzenia. Posiedzeń tych odbył Za­
rząd Główny 11, a Komitet Wykonawczy 30. 
Zmian we władzach organizacyjnych w ciąg»i 
roku sprawozdawczego nie było. M usialiśmy 
tylko zrezygnować z pomocy tow. Czarneckie­
go, który jako przybysz, nie zżył się z naszemi 
warunkami. Sekretariat miał też i ma swoje 
bolączki. Wybranym sekretarzem byłem ja, a 
tow. Siuda pełnił służbę sekretarza płatnego 
Po ustąpieniu tow. Siudy z sekretarjaiu brak 
nam znowu sekretarza stałego, co nie może dłu­
go potrwać, bo ja tylko dorywczo mogłem po­
święcać się pracom sekretariatu. W przyszłości 
trzeba będzie i tę sprawę rozwiązać. Partja 
nasza brała żywy udział w życ u społeczeń­
stwa i wszędzie, gdzie tego było potrzeba, by a 
reprezentowaną. Mamy w naszych warunkach 
kłopoty w sprawach kulturaln.j-na.odowycli. 
Partja zawsze miała na sercu Szkoły i ich nie­
odpowiednie wyposażenie, odpierała ataki ze 
strony przeciwników na istnienie tych szkól 
polskich podejmowane. Udz ał ten naszych to­
warzyszów w walce o szkołę polską uważamy 
za konieczny, bo tylko na gruncie wychowania 
w szkole ojczystej, socjalizm zapuścić może 
głębsze korzenie. Były momenty, kiedy Zarząd
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Robotnicy polscy Kraju Ostrowskiego ! 
Przy wyborach gminnych w dniu 24 marca b. r. 

głosujcie tylko na listy
w Śl. Ostrawie: Polska Lista Robotnicza Nr. 5 

w Gruszowie: Lista polskich sir. robotniczych.
w Muglinowie: Lista czst soc. dem. Nr. 3.

partyjny występować musiaj energicznie wo­
bec wybryków słabych charakterów. Szczegól­
nie na gruncie karwińskim trzeba było wyklu­
czyć z partji kilku członków za nieposłuszeń­
stwo. Słowo Karwina mieści w sobie ten ogrom 
pojęć, całe to uczucie krzywdy politycznej. Go­
rzej, że w Karwinie dotąd nic się nie zmieniło. 
W ciężkich naszych warunkach słabsze jedno­
stki ulegają. Ale my musimy starać się, aby 
tych słabych charakterów nié było. Jeśli do­
tąd tak jest, to przyczynia się do tego braK 
wychowania. Pod tym względem partja robi 
zamało. Nakładamy na mężów zaufania obo­
wiązki, a nie urządzamy potrzebnych dla wy­
chowania socjalistycznego odczytów. Tej gałęzi: 
czynności nie wolno nam lekceważyć, jeżeli 
chcemy objąć całość ruchu robotniczego. Nam 
nie wystarczy być socjalistami z uczucia, my 
musimy mieć socjalistów z mózgu. Jeżeli zasie-

jemy Śląsk czynnymi komitetami miejscowemi, 
to cel nasz, aby PSPR. stała się wyrazicielka 
myśli politycznej naszego ludu pracującego, zo­
stanie osiągnięty. Do tej czynności jesteśmy 
wszyscy jednakowo powołani.

Następnie tow. Kornuta składa sprawozda­
nie kasowe, wskazując na szczupłość fundu­
szów partyjnych wobec wielkiego zakresu 
działania partji, zwłaszcza na koszta w okre­
sach wyborów.

Tow. Mencner zdaje sprawozdanie z admi­
nistracji „Robotnika Śląskiego“, wyliczając ilość 
konfiskat i nawołując do popierania „Robotnika 
Śląskiego“ przez organizacje miejscowe.

Następnie tow. Delong wnosi w imieniu ko­
misji rewizyjnej, aby ustępującemu Zarządowi, 
zwłaszcza zaś skarbnikowi i administratorowi, 
udzielono absolutorium. (Uchwalono.)

Wynarodowili 7.000 Polaków a nie dają im 
przynależności państwowej.

Z okazji obrad w senacie nad regulacją 
rzek granicznych z Polską zabrał głos tow. 
J okl i wskazał na nieuregulowane dotąd waż­
niejsze kwestjc, aniżeli sprawy Olzy i Piotrów- 
ki. Dla ludności Śląska Cieszyńskiego i pogra­
nicza Moraw — mówił tow. Jokl — stanowi 
smutny rozdział zagadnienie uregulowania ich 
przynależności państwowej. Przez podział Ślą­
ska stało się tysiące ludzi w Czechosłowacji 
nieoczekiwanie obywatelami państwa polskiego, 
zostało bez przynależności państwowej. Z tego 
powstały stosunki wprost nie do uwierzenia. 
W samej tylko Mor. Ostrawie żyje około 7.000 
przynależnych do Polski, którzy jednak po naj­

większej części przyznawają się do narodowo­
ści czeskiej lub niemieckiej.

Wobec wywodów tow. Jokla trzeba dodać, 
że gdy do Ostrawy napływała masami fala bie­
dnej ludności z byłej Galicji za zarobkiem, kapi­
talizm i jego naganiacze wynaradawiali, czechi- 

; zując i germanizując Polaków. Teraz niby de­
mokratyczna republika nie daje im przynależno- 

, ści państwowej — nie chc© renegatów! Pow- 
■ staje więc taka niebywała anomalja, że Polska 
musi się starać o te ofiary wyuzdanego szowi­
nizmu czeskiego i niemieckiego, oraz zaprzań­
stwa i renegactwa.

Z Ostrawy i okolicy.
Śląska Ostrawa. Jak już w poprzednim nu­

merze napisaliśmy, do wyborów do zastępstwa 
miasta Śląskiej Ostrawy, odbywających się w, 
dniu 24 marca, wniesiono samodzielną listę kan­
dydatów pod nazwą: „Polska lista robotnicza“; 
z Janem Kuncem, kierownikiem szkoły na czele, 
na którą powinni glosować wszyscy polscy 
wyborcy, a przedewszystkiem wszyscy polscy 
robotnicy, tutaj zamieszkali. Lista ta została 
połączona z listą czeskosłowackiej partji soc.- 
dem., a zastępcy z tejże listy wybrani, będą 
popierali zastępców partji robotniczych w za­
stępstwie miejskiem.

Morawska Ostrawa. (Wynik wyborów do 
zastępstwa miejskiego z dnia 3 marca 1929.) 
Przy wyborach do zastępstwa miejskiego dnia 
3 marca przeprowadzonych, zostało podanych 
12 list kandydatów, a wynik wyborów jest na­
stępujący: 

1. Czsł. socjalni demokraci 16.166 fił- 18
2. Czsł. narodni socjaliści 6.248 „ 7
3. Niemieccy socjaini-dem. 2.367 „ 2
4. Chrześć.-soc. (opozycja) 1.138 „ 1
5. Czsł. naród, demokracja 4.524 „ 5
6. Grupa gospodarcza (agr.) 1.377 „ 1
7. Czsł. živnostenská str. 1.814 2
8. Niemiecki związek wyb 10.859 „ 11
9. Narodni strana prace 545 ,,--

10. Partja żydowska 2.141 „ 2
11. Partja komunistyczna 4.767 „ 6
12. Czsł. „lid. strana“ (kler.) 5.023 „ 6

mand.

Razem 57.247 gł. 60 mand.
Nieważnych głosów było 278. Polscy robo­

tnicy nie wnieśli samodzielnej listy kandydatów 
i gtuspwali na listy socjalno-demokratyczne. Z 
powyższego wynika, że partjc robotnicze mają 
większość głosów do zastępstwa miejskiego w 
Morawskiej Ostrawie, a blok socjalistyczny ma 
29, a więc prawie połowę mandatów, tak, że 
wybór dotychczasowego burmistrza tow. Pro- 
keśa jest zapewniony.

- (Walne zgromadzenie stów. Domu Pol­
skiego w Mor. Ostrawie.) W niedzielę, dnia 10 
marca odbyło się doroczne walne zgromadzenie 
stów. Domu Polskiego pod przewodnictwem 
tow. Chobota w obecności 35 członków oraz 
kilku gości. Z przedłożonego przez przewodni­
czącego tow. Chobota sprawozdania wynika, że 
stan gospodarczy stowarzyszenia w dalszym 
ciągu się polepszył. Wszystkie dawniejsze długi 
i zaległości zostały zupełnie pokryte, a fundu­
sze rezerwowe i udziały zostały podniesione. 
Fundusz rezerwowy wynosi 23.680'86 Kcz, a 
udziały 10*.  00 Kcz; dalsze fundusze rezerwowe 
7^.944’15 Kcz. Stan członków wynosił 101, a 
dalszych 7 członków zgłosiło swe przystąpienie. 
Za radę nadzorczą podał sprawozdanie p. dr. 
Gruenzweig-Grulewski, który postawił wniosek 
na zatwierdzenie przedłożonych rachunków i na 
udzielenie dyrekcji absolutorium, a równocze­
śnie uznanie i podziękowanie za jej pracę, co 
też walne zgromadzenie jednomyślnie uchwaliło. 
Przy wyborach uzupełniających do dyrekcji zo­
stali wybrani: p. Mika ponownie a w miejsce 
ustąpionego p. Legierskiego p. Pawełek, zaś do 
rady nadzorczej tow. Gajger i p. dr. Pokorny. 
Wobec tego, że w roku bieżącym upływa 3<) 
lat od założenia stowarzyszenia, uchwalono 
urządzić uroczystość jubileuszową. Taksamu 
uchwalono wziąć udział w Krajowej wystawie 
w Poznaniu. Dom Polski pod przewodnictwem 
obecnej dyrekcji z tow. Chobotem na czele, zo­
stał postawiony na pewnym fundamencie, to tej 
rozwija się świetnie. Życzymy dalszego pomy­
ślnego rozwoju tej placówce dla dobra tutejszej 
polskiej ludności pracującej.

Gruszów. W niedzielę, dnia 24 marca b. r. 
odbędą się wybory do zastępstwa gminnego, t 
którem tutejsza polska ludność pracująca miał i 
4 zastępców. Do tych wyborów postawi >n > 
znowu samodzielna listę kandydatów, na którą 
powinni głosować wszyscy polscy robotnicy i 
wogóle wszyscy Polacy, którzy mają prawo 
głosowania. Zgromadzenie przedwyborcze od­

będzie się w niedzielę, dnia 17 marca b. r. K 
gospodzie Furchthacndiera, na które przybędą 
wszyscy wyborcy polscy Gruszowa. Spodzie 
wamy się, że przy tychże wyborach liczba gto 
sów polskich w porównaniu z przeszłemi wy­
borami z przed 4 lat, podniesie się na korzyść 
tutejszych robotników polskich.

Muglinów. Także w naszej gminie odbędą 
się w dniu 24 marca wybory do zastępstwa 
gminnego. Ponieważ wielka część tutejszych 
polskich robotników niema prawa przynależne 
ści państwowej, odstąpiono od stawiania samo­
dzielnej listy kandydatów. Tym robotnikom pol­
skim w Muglinowie, którzy mają prawo głoso­
wania, polecamy, żeby głosowali na listę bra 
tniej partji czeskiej, a mianowicie na listę nr. J 
czeskosłowackiej partji soc. dem. z tow. Tośka 
na czele.

Wiadomości z Francji.
(Korespondencja własna.)

Paryż w marcu 1929.
Znękany ciężką chorobą, leży nieszczęśliwy 

robociarz na łożu szpitalnem i rozpacza, że w 
zimnej izdebce drobne jego dzieciny przymie­
rają głodem. Ksiądz francuski poleca mu modlić 
się, lecz pomimo odmawiania przeróżnych mo­
dlitw, położenie staje się coraz groźniejsze.

Przychodzi mu na myśl, że może Bóg m'J 
dopomoże i w tym celu wysyła list pod adre­
sem: „Do litościwego, Wszechmogącego Boga 
Polskiego w Warszawie!“

- Nie wiedziano na poczcie, co list zawiera: 
czy żart, czy prośbę naiwną — a że tajemnica 
korespondencji nie pozwala na otwarcie koper­
ty, więc napisano na niej „Retour“ i miano ja 
odesłać z powrotem do Francji. Jednakże jeden 
z urzędników polecił, aby list odesłać do kan­
celarii cywilnej pana prezydenta. Tam też list 
otwarto.

Okazało się, że jest to bolesna skarga jed­
nego z polskich tułaczy we Francji, chorują­
cego już od dłuższego czasu, a Który, nie mając 
środków do życia i utrzymania rodziny, z roz­
paczy wysłał list do „Polskiego Boga“.

Takich dramatów Jest lu Więcej, dramatów 
odtwarzanych przez życie ... dramatów bez 
udziału reżysera i zawodowych artystów. Akto­
rami są ludzie znękani, ludzie rozpaczy.

Praca emigranta nawet na roli jest gorsza 
od zagłady skazańca. Godziny pracy nie są za­
gwarantowane w kontrakcie, który zabezpiecza 
nie robotnika, lecz obszarnika, żądającego pra­
cy także w niedzielę i święta, bez dodatkowego 
wynagrodzenia. Za mieszkania służą stajnie i 
obory.

— Już dłużej cierpieć nie jestem w możno­
ści! — woła zrozpaczony i ucieka od swego 
gnębiciela, przed upływem umowy, zostawia­
jąc swoje dowody osobiste. Schwytany przez 
żandarmerię, idzie do więzienia za zerwanie 
kontraktu, a po odsiedzeniu kary, wydalają go 
z granic Francji. Biedak taki tuła się nadal, bo 
bez dowodów i pieniędzy nie może jechać do 
Polski. A polskie placówki zagraniczne tłuma­
czą się brakiem funduszów. Tensam.

Korespondencje.
, Orłowa. (Dwadzieścia lat pracy.) W nie­

dzielę, 10 marca br. obchodzono tu skromny 
jubileusz dwadzieścia lat istnienia polskiej uzu­
pełniającej szkoły przem. w Orłowej. Przy to! 
sposobności odbył się w Domu Rob. wieczorek. 
W skład programu wchodziły występy ch ru, 
dekiamacje i sztuki teatralne, wykonane przez 
uczniów tejże szkoły. Krótkie przemówienie 
wygłosił tow. insp. Wójcik, wspominając dwu­
dziestoletni okres działalności pierwszej na Ślą­
sku i tak ważnej szkoły polskiej. Jej znaczenie 
— powiada tow. Wójcik — niechaj ocenią ci 
wszyscy uczniowie obojga płci, którzy szkolę 
ukończyli i pracują o własnym Chlebie. Życzy­
my sobie, aby uzupełniająca szkoła przemysło­
wa w naszej gminie rozwijała się nadal jak 
najpomyślniej. Widz.

— (Pożar.) We wtorek, 12 marca wybuchł 
pożar w tutejszej prywatnej szkole niemieckiej 
i zniszczył dach. Nauka została wstrzymana- 
Pożar spowodował wadliwy komin.

Porubá. W niedzielę, dnia 24 lutego urzą­
dziło Kółko dramatyczne miejscowej „Siły“ 
przedstawienie amatorskie, na którem wysta-l 
wiło sztukę pod tyt.: „Dymitr i Marja“. Ni® 
będę się wdawał w ocenę poszczególnych ról. I 
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gdyż nie wiele to zresztą przyniesie sławy ama­
torom, a szerszej publiczności żadnego zysku. 
Słyszałem też, że wspomniany zespól ma ten 
chwalebny zwyczaj zbierania się po odbytem 
przedstaweiniu, celem wzajemnego podzielenia 
sie spostrzeżeniami. Nie wiem, ale jeśli tak jest, 
to byłby to przykład godny naśladowania przez 
wszystkie sekcje dramatyczne. Co zaś do sztu­
ki. to najpierw wypada zaznaczyć, że jest ona 
opracowana na podstawie „Marji“ Malczew­
skiego. To bowiem mówi samo za siebie, że 
oddanie tej sztuki wymaga głębokiego przestu­
diowania i konsekwetnego przygotowania, tak 
ze strony reżysera, jak i amatorów. Jeśli zaś 
Powiem, że niektóre role były oddane dobrze, 
inne słabiej, to już będzie to znaczyło, że Po­
rębski zespół „Siły“ jest zegrany i należy mu 
się od miejscowych obywateli uznanie i podzię­
kowanie za pracę i krzewienie mowy ojczyste]. 
Inne sprawy, jak przydział ról, zostawiam ze­
społowi do wewnętrznego rozważania i prze­
strzegania na przyszłość. Nie odpowiada np. 
dawać rolę stuletniej „czarownicy“ piętnasto­
letniej panience. Wesołym amatoreczkom nie­
chaj uśmiech krasi piękne buzie, ale niech nie 
będzie na niej w miejscu tragicznem. Brakło 
też choćby krótkiej przedmowy. Uważam, że 
przynajmniej przy sztukach głębszej wartości 
literackiej jest fo nieodzowne. Publiczność 
wtedy lepiej sztukę zrozumie, a grę amatorów 
lepiej doceni. Reklamujcie się też więcej ko­
chane amatorki i kochani amatorowie. Co? - 
tak dużo było reklamy, — a więc to smutne, 
z? Publiczność nie dopisała. A przecież, jeśli 
s!e zważy wartość odgrywanej sztuki i to, że 
C1 sami amatorowie zawsze i chętnie odgry-

pod firmą „Macierzy“, to zasługują na 
takie poparcie, jak udział w przedstawieniach 
w największej mierze. Widz.

Stonawa. (Na margin. wyborów do gminy ) 
Skutkiem rozwoju, uświadomienia, poznania 

celu godności człowieka-obywatela, winien pod­
nieść się poziom dobrobytu społecznego. Grun­
towną podstawą oraz środkiem pośrednim do 
wspomnianego celu jest gmińa, jej gospodarka 
* Polityka autonomiczna. Ustrój demokratyczny 
aje obywatelom gminy możliwość decydowa­

nia o stosunkach i powadze gminnej przez wy-
Akt wyborczy jest okazją, przez którą 

bywatele wyrażają swoją wolę przez wy 
ranie do samorządu gminnego takich ludzi, j 
t°rych wiedzą, że są godni zaufania i przy- 

czynią się do podniesienia dobrobytu w gminie.
Jest to utarty zwyczaj, że podczas wyborów 

Wyrastają z pod ziemi szeregi stronnictw, sta- 
v,,ając swych zwolenników jako kandydatów, 
starając się różnym sposobem ubrać ich w sza- 

godną zasług na przedstawiciela gminy.
Obywatele powinni podczas wyborów obej­

rzeć dobrze postawionych kandydatów ze sta­
nowiska czynów, pracy i poświęcenia się dla 
sprawy gminnej. Takich kandydatów znaleźć 
•nożecie tylko wśród Polskiej Socjalistycznej 
I artji Robotniczej. Socjaliści, świadomi swojej 
zasady i programu, pracują w gminie w inte- 
resie podniesienia dobrobytu óbywatcli. bez de- 
biągogji i frazesów, starając się o czyny realne, 
dające się przy dobrej woli uskutecznić.

Z przykładów płyną doświadczenia, że tam. 
gdzie socjaliści w gminie zdobyli większość i 
ujęli gospodarkę gminną w swoje ręce, tam 
\*ele  zmieniło się na lepsze. W Stonawie, clio- 
Claż socjaliści w zastępstwie gminnem stanowili 
ogromną mniejszość, z postępowania ich w

acV samorządowej mogą się przed wybor- 
caini poszczycić pewnemi sukcesami.

Na podstawie tego, że zastępcy P. S. P. R. 
". gminie sumiennie wypełniają swoje powoła- 
n,e> śmiało twierdzić mogą, że Obywatele- 
^yborcy, chcący poprawy bytu obywatelskie­
go, powinni głosować przy wyborach na listę 

olskiej Socjalistycznej Partji Robotniczej i do 
rtlV wyborczej wrzuci i listę kandydat, nr. I!

.“ (Nieszczęśliwy wypadek.) Na linji kolejo- 
uej koszycko-bogum. ulegli nieszczęśliwemu

Opowieści sląskie, legendy
i podania ludowe .,t k

rzeczy nawet zi 
odpowiedniem wynagrodzeniem.

Stonawa głosuje na listę Nr. 1.
wypadkowi dwaj kolejarze, czyszczący tor ko­
lejowy obok lasu. Pociąg osobowy, zdążający 
we wtorek z Cieszyna w stronę Bogumina, prze­
jechał robotników Józefa Kulę i Antoniego 
Rabika. Ranny Kula zniarł w drodze do 
szpitala na dworcu w Karwinie. Rabika oddano 
w niebezpiecznym stanie do szpitala w Kar­
winie. Obaj nieszczęśliwi są Słowakami.

Szuinbark. Miejscowa rada szkolna odbyła 
posiedzenie dnia 22 lutego. Przewodniczył ob. 
Sobek Adolf. Witając obecnych, wspomniał był. 
członka miejscowej rady szkolnej, zmarłego w 
tragiczny sposób Józefa Bendę, którego pa­
mięć uczczono przez powstanie z miejsc. Pro­
tokół z ostatniego posiedzenia pizeczytał se­
kretarz nauczyciel Koneczny, który przyjęto do 
wiadomości. Rachunki roczne przeczytał skarb­
nik, kierownik szkoły polskiej p. Sikora Karol; 
wykazuje niedobór 963 Kcz, który powstał z 
powodu przeprowadzenia kanału na odwodnie­
nie budynku polskiej szkoły ludowej. Pan Vy­
nikal podał wniosek, aby postąpiono według 
ustawy z członkami, którzy bez usprawiedli­
wienia opuszczają posiedzenia. Uchwalono Ci- 
małę Karola i Fukałę Antoniego zawezwać do 
odpowiedzialności za przekroczenie tejże usta­
wy, co ma załatwić przewodn. rady szkolnej.

Olbrachcice. (Zgon.) W dniu 3 marca 1929 
zmari były kierownik szkoły polskiej ś. p. An­
drzej Orszulik. Był on przez 32 lat człon­
kiem wydziału gminnego a kilka lat sekreta­
rzem gminnym. Służbę w szkole ludowej peł­
nił przez -40 lat. Pogrzeb odbył się 5 marca 
przy licznym udziale obywateli. Cześć Jego 
Pamięci!

Olbrachcice. Z posiedzenia zastępstwa gmin­
nego dnia 3 marca 1929.) Odczytano protokół 
z ostatniego posiedzenia i przyjęto go do wia­
domości. Burmistrz wspomniał zmarłego długo­
letniego członka wydziału gminnego i kierow­
nika szkoły polskiej Andrzeja Orszulika, którego 
pamięć uczczono przez powstanie z miejsc. Na­
stępnie uchwalono rezolucję, ąby komisja, za­
rządzająca majątkiem Śląska, urzędowała nadal 
w Opawie. Przyznano wsparcie dla ubogich: 
Kalinowej Terezji, lat 65, zamieszkałej w Kar­
winie, Krupowej Barbarze, lat 77 i Śmigowej 
Joannie, lat 61. Uchwalono wysłać Suchankową 
do Ligoty wraz z dzieckiem, na co gmina bę­
dzie płaciła 100 Kcz miesięcznie. Przyjęto do 
wiadomości zatwierdzenie preliminarza gmin­
nego i szkolnego na rok 1929. Uchwalono, aby 
każdy właściciel pola koło rzeki Stonawki wyrą­
bał sobie lód. Gmina dostarczy chłopów do 
pomocy, ażeby w czasie powodzi uchronić nowj 
uregulowane brzegi. Przyjęto do wiadomości, 
że w szkole 1. 1 postawi się nowy piec, a z 
początkiem nowego roku szkolnego wymienią 
się stare ławki na nowe. Prawo swojszczyzny 
przyznano Antoniemu Wandrolowi.

Trzyniec. (Brutalny majster.) Brutalne po­
stępowanie poszczególnych funkcjonarjuszów, a 
szczególnie majstra hut w Trzyńcu wobec 
robotników, zasługuje na napiętnowanie. Ani 
wobec srogich mrozów nie cofają się przed 
niczem. W sobotę, 2 marca br. wiózł robotnik 
Strakosz taczki. Z powodu gromad śniegu nie 
mógł zjechać na bok i natknął na majstra Cebe- 
cauera, który nie raczył ustąpić ani pół kroku. 
Majsterek kopnął brutalnie robotnika, co spot­
kało się z pogardą i oburzeniem wśród robo­
tników.

(Wypadek.) W poniedziałek o godzinie 
5 rano maleziono na torze kolejowym niedaleko 
dworca trzynieckiego kobietę około 50 lat. Ko­
bieta, której identyczności dotychczas nieskon- 
statowano, przechodziła prawdopodobnie przez 
tor, została porwana parowozem i ciężko pora­
niona. Przewieziono ją do szpitala krajowego 
w Cieszynie. Nieodzyskała dotąd przytomności, 
dlatego też nie można podać jej tożsamości. Le­
karze wątpią o jej wyzdrowieniu.

Bystrzyca. (Sprawozdanie Rodziny Opiekuń­
czej.) Zarząd Gminnej Rodziny Opiekuńczej w 
Bystrzycy urządził przy pomocy innych towa­
rzystw w roku 1928: 1 bal, 1 festyn, 2 przed­
stawienia, 1 odczyt i 2 zbiórki. Czysty zysk 
z tych przedsiębiorstw wynosił 6.695*55  Kcz. Na 
wniesione przez zarząd prośby o zapomogi 
otrzymało z Krajowej komisji zawiadowczej w 
Opawie 10 sierot i 27 półsierot razem 1.900 Kcz. 
Do Barkowa. Jastrzębia i na koloiije wakacyj­

ne wysłano 7 chorych dzieci. Przez miesiące 
zimowe prowadzi zarząd w naszych szkołach 
dwa zakłady zupne, z których korzysta dzien­
nie przeciętnie 150 dzieci. Na gwiazdkę obda­
rowano obuwiem i ciepłem ubraniem 295 dzieci. 
Oprócz tego otrzymało 320 dzieci po strucli i 
torebce z łakociami. Na pokrycie kosztów tej 
gwiazdki złożyły poważniejsze kwoty następu­
jące towarzystwa: Towarzystwo Domu Robo­
tniczego w Trzyńcu, Zarząd Główny Macierzy 
Szkolnej w Cieszynie Czeskim, Towarzystwo 
Oszczędności i Zaliczek w Cieszynie Czeskim, 
Centralne Stowarzyszenie Spożywcze dla Ślą­
ska w Łazach, Krajowa Rodzina Opiekuńcza w 
Orłowej, Gmina Bystrzyca, Spółkowa Kasa 
Oszczędności i Pożyczek w Bystrzycy, Polskie 
Stowarzyszenie robotnicze oświatowo-gimnast. 
„Siła“ i Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza 
w Bystrzycy. Za współpracę, okazaną Gminnej 
Rodzinie Opiekuńczej przy akcjach niesienia 
pomocy biednym, składa tą drogą wszystkim 
członkom, jakoteż Ofiarodawcom, serdeczne 
podziękowanie Zarząd.

Z życia partji.
Frysztat. W niedzielę, 10 marca odbyło się 

w sali hotelu „pod Jeleniem“ publiczne zgroma­
dzenie obywatelskie przy udziale przeszło 100 
uczestników, zwołane przez Komitet miejscowy 
PSPR. Tow. Sembol zdał sprawozdanie z dzia­
łalności gminnej i przedsiębiorstw miejskich. 
Dług elektrowni, pochodzący z czasów wojny, 
zmniejsza się stopniowo i stale, tak, że jest 
nadzieja na dalsze obniżenie ceny prądu. W 
sprawie przeniesienia walcowni blachy z Fry- 
sztatu, referent omówił niebezpieczeństwo dla 
robotników i miasta zdał sprawozdanie z inter­
wencji zastępstwa miasta Frysztatu u dra Son- 
nenscheina, generalnego dyrektora hut witko- 
wickich. Poniżej podaną rezolucję przyjęto 
jednogłośnie.

REZOLUCJA
uchwalona na zgromadzeniu obywateli 

frysztackich dnia 10 marca 1929.
Zważywszy, że miasto Frysztat straciło już 

bardzo wiele w swoich dochodach z powodu 
bliskości granicy i oderwania od powiatu naj­
bogatszych gmin wiejskich, że w dalszym cią­
gu różne czynniki z innych miejscowości zabie­
gają o przeniesienie urzędów powiatowych z 
miasta Frysztatu, że jest projektowane zupełne 
zwinięcie walcowni blachy i żelaza Witkowic- 
kiego Towarzystwa górniczo-hutniczego i że 
przez to zabranoby do reszty d®chody miasta 
Frysztatu i postawionoby miasto wobec kata­
strofalnych skutków, dlatego obywatele dzisiej­
szego zgromadzenia domagają się jak najener­
giczniej, aby Zastępstwo miejskie:

1. poczyniło wszelkie kroki celem uniemożli­
wienia przeniesienia jakichkolwiek urzędów 
z Frysztatu. W tym celu Zastępstwo miej­
skie ma się jak najprędzej postarać o od­
powiednie lokale dla pomieszczenia Urzędu 
Powiatowego i dla tych celów nie żałować 
żadnych wydatków.

2. Zastępstwo miejskie winno również przed­
sięwziąć wszystko u kompetentnych czyn­
ników, aby zapobiec przeniesieniu, lub też 
zwinięciu walcowni blachy i żelaza. Trzeba 
przeto koniecznie wysilić dążenia w tym 
kierunku, aby usunięte zostały powody, dla 
których Huty witkowickie postanowiły 
przenieść walcownię.

3. Zastępstwo miejskie ma również rozpatrzeć 
sprawę wybudowania odpowiednich koszar 
dla pomieszczenia wojska, ażeby w czasach 
nastąpienia służby wojskowej nowopoboro- 
wych można było pomieścić wszystkich 
żołnierzy w tych budowlach i nie umie­
szczać ich w gospodach, albowiem przez 
zabieranie gospodzkim lokali, służą ci7ch 
innym celom, gospodzcy ponoszą szkody.

Morawska Ostrawa. Od czasu nieszczęsnego 
rozłamu w ruchu robotniczym, polski ruch so­
cjalistyczny w zagłębiu ostrawskiem pozostał 
zupełnie odłogiem. Obecnie znowu poczyniono 
początki odnowienia tegoż. W dniu 28 lutego 
1929 odbyła się w „Domu Polskim“ w Moraw­
skiej Ostrawie konferencja powiatowa, na której 
uchwalono powołać do życia w myśl uchwały
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zjazdu partyjnego z dnia 17 lutego br. Komitet botníka Śląskiego“. Wkońcu omawiano sprawy
powiatowy dla pow. morawsko-ostrawskiego, 
a taksamo odnowić czynność stowarzyszenia 
politycznego „Naprzód“ w Moraw. Ostrawie. 
W konferencji wzięli udział delegaci komitetów 
miejscowych w Mor. Ostrawie, Przywozie, Mar. 
Górach, Śląskiej Ostrawie i Gruszowie. Komitet 
Wykonawczy PSPR. zastępował tow. Chobot, 
który zagaił także i prowadził tą konferencję. 
Najpierw przystąpiono do odbycia formalnego 
walnego zgromadzenia stowarz. politycznego 
„Naprzód“, które dla prowadzenia spraw poli­
tycznych tutejszego kraju jest bardzo potrze­
bne. Wybrano nowy zarząd, składający się z 
10 członków, w skład którego wchodzą towa­
rzysze z wszystkich wyżej wymienionych miej­
scowości. Przewodniczącym wybrano tow. 
Chobota, sekretarzem tow. Sarganka, a skarb­
nikiem tow. Grabkę. Ustalono także listę nowo- 
zgłoszonych członków i uchwalono, że stowa­
rzyszenie polityczne „Naprzód“ ma współpra­
cować z komitetem powiatowym PSPR. w Mor. 
Później przystąpiono do wyboru komitetu po­
wiatowego PSPR. w skład którego wchodzą 
następujący członkowie: Chobot, przewodni­
czący, Grabka, skarbnik, Gajger, Pawełek, 
Czajczyk, Kunc, Pajor i Zemanek, jako człon­
kowie. Uchwalono zwołać we wszystkich miej­
scowościach zgromadzenia polityczne, celem 
ożywienia, wzgl. odnowienia komitetów miej­
scowych. Zarazem uchwalono polecić Komite­
tom miejscowym, ażeby rozpowszechniali „Ro-

nadchodzących wyborów do zastępstwa miast 
Po krótkiej dyskusji uchwalono w Śląskiej 
Ostrawie postawić własną listę kandydatów 
pod nazwą; „Polska lista robotnicza“ i zatwier­
dzono listę kandydatów, poleconą przez miej­
scowy komitet wyborczy. Na tern konferencję 
zakończono. Jak z powyższego sprawozdania 
wynika, początek do odnowienia czynności P. 
S. P. R. w powiecie ostrawskim jest zrobiony 
i jest nadzieja, że robotnicy polscy we własnym 
interesie przyczynią się do rozwoju tejże.

Szumbark. Zgromadzenie Komitetu miejsco­
wego PSPR. odbyło się dnia 3 marca w gospo­
dzie tow. K. Folwarcznego. Obszerne sprawo­
zdanie ze zjazdu partyjnego, odbytego dnia 17 
lutego w Doubrawie podali delegaci tow.; Pola­
czek i Kosiec, co po obszernej dyskusji przy­
jęto do wiadomości. Następnie omawiano spra­
wy różne. Przewodniczący tow. Polaczek po­
dał wniosek, aby ze zabawy balowej z dnia 
10 lutego przeznaczyć na cel Gminnej Rodziny 
Opiekuńczej kwotę 50 Kcz. Na fundusz prasowy 
„Robotnika Śląskiego“ uchwalono 10 Kcz. Tak­
że uchwalono naprawić sztandar miejscowy, by 
na 1 maja byt kompletnie gotowy do pochodu. 
Tow. Polaczek wzywa, aby zjednywano człon­
ków do Komitetu miejscowego, a przeważnie 
młodzież, i aby dążyć do utrzymania dotych ■ 
czasowej autonomji polskiego ruchu zawodo­
wego i spółdzielczego na Śląsku.

Przygotowania do definitywnej^ustawy 
mieszkaniowej.

Przedłużenie ustawy o ochronie lokatorów 
z ważnością do 31 października 1929 w myśl 
przedłożenia rządowego zostało uchwalone. 
Przez to wchodzi walka o prawa mieszkaniowe 
w właściwe stadjum. Nietylko opozycja idzie 
na plac walki, lecz także sama koalicja znaj­
duje się w krytycznej sytuacji. Trzeba dogo­
dzić właścicielom domów, a z drugiej strony 
klerykałów przejmuje obawa przed sądem wy­
borców. Przy obradach wyjawią się najdrasty­
czniejsze sprzeczności. Co zwycięży? Wola 
właścicieli domów, czy też obawa przed wy­

borcami?
Polityczna ósemka koalicyjna obradowała 

w piątek w sprawie definitywnej regulacji sto­
sunków mieszkaniowych oraz budowlanych. 
Ósemka polityczna ustanowiła osobną ósemkę, 
której powierzono wypracowanie zasad defini­
tywnych, celem uregulowania stosunków mie­
szkaniowych i budowlanych. Nowa ta ósemka 
„mieszkaniowa“ zaczęła bezzwłocznie prace na 
pierwszetn posiedzeniu we wtorek. Oddano jej 
elaborat do ustawy mieszkaniowej, wypraco­
wanej przez ministerstwo opieki społecznej.

KAPELUSZE 
CZAPKI 
F. SKOPAŁ 

ORŁOWA.

Robotnik ogrodnikiem.
MAŁY OGRÓDEK WARZYWNY.

(Ciąg dalszy.)
Strączki rozłożymy na strychu, żeby przeschły 
i dojrzały do reszty. Fazolonkę pozostawimy 
na grządkach po to, żeby ją zaraz przykopać, 
jest to bowiem wyśmienity nawóz zielony, nie 
gorszy od łubinu. Kto ma kozę, może fazolonkę 
ususzyć, albowiem te zwierzęta ją lubią. Rów­
nież dla ludzi pożywność fasoli równa się po­
zy wności mięsa z tuczonych wołów. Jeżeli 
zważymy te wszystkie powyższe okoliczności, 
jeżeli jeszcze zważymy, że jest to roślina, któ­
rej nie tyka prawie żaden szkodnik, to zrozu­
miemy, jak bardzo zasługuje ta roślina na 
uprawę.

Grządka 2. Jak najwcześniej na wiosnę dać 
ćwierć kg soli potasowej i ćwierć kg toma- 
sówki, przekopać, zrównać i zasiać przetarte 
nasienie marchwi nantejskiej w 6 rzędów na 
grządce, kładąc ziarnko od ziarnka co 1 cm, 
a pomiędzy każde dwa ziarnka marchwi poło­
żymy po ziarnku rzodkiewki różowej z białym 
końcem. Marchew może bardzo długo leżeć w 
ziemi, zanim powschodzi (4 tygodnie), jednak 
wkrótce pokaże się rzodkiewka i będziemy wi­
dzieli rzędy, w jakich zasiana jest marchew; 
będziemy mogli pleć, motykować, bez obawy 
zniszczenia kiełkującego nasienia marchwi. A 
kiedy marchew powschodzi, trzeba będzie rzod­
kiewkę usunąć i marchew przebrać, tak, żeby 
jedna od drugiej była o 6 cm. Dalsza opieka 
taka sama, jak przy karocie.

Grządka 3. Postępujemy z tą grządką zupeł­
nie tak samo, jak z poprzednią, z tą tylko 
różnicą, że zaznaczywszy sobie 6 rzędów na 

Pianina, 
gramofony, harmonje, jasoteż wszelkie przybon 
muzyczne kupicie najtaniej w największym za 
kładzie fachowym

Józef Kunc, Orłowa.
grządce, siejemy na czterech rzędach marchew 
nantejską, a na dwóch pietruszkę cukrową. Po­
między ziarnka pietruszki położymy również 
ziarna rzodkiewki, aby móc rozpoznać rzędy 
i oczyścić grządkę, zanim marchew i pietru­
szka powschodzą.

Grządka 4 i 5. Buraki, jak wszystkie inne 
jarzyny korzeniowe, nie znoszą świeżego na­
wozu, nie lubią ziemi pulchnej, głęboko upraw­
nej. To też bardzo jest pożyteczne dla buraków 
i dla wszystkich roślin korzeniowych, jeżeli 
zagony, na których mają być zasiane, już przed 
zimą (w jesieni), zostały głęboko przekopane. 
Kopiąc w jesieni, zostawimy powierzchnię nie­
równą, aby jak największa ilość z:emi była 
wystawiona na kolejne działanie mrozu i wil­
goci, kopiąc natomiast wiosną, albo latem, za­
raz grabimy i równamy powierzchnię, aby zie­
mia nie wysychała. W połowie kwietnia damy 
i na te grządki po ćwierć kg tomasówki i soli 
potasowej, przekopiemy, zrównamy i zasicjemy 
buraki egipskie w rzędach co 20 cm, kładąc 
ziarnko od ziarnka co 7 cm. W sierpniu i we 
wrześniu można będzie już mieć sporo buraków 
na wcześniejszy użytek, przerzedzając rzędy, 
a na początku października trzeba wszystkie 
wykopać, aby już więcej nie rosły, bo co jesz­
cze mogą zyskać na wielkości, to stracą na 
smaku.

Grządka 6. Cebula także nib znosi świeżego 
(nawet jesiennego) nawozu, a co więcej, nie 
znosi także głębokiej uprawy. Świeży nawóz 
wywołuje nietrwałość 1 psucie się cebuli, a na 
głęboko przekopanych grządkach otrzymaliby- 
śmv bujne i piękne rośliny, które imałyby pra­
wie wszystkie zalety, tylko tę jedną wadę, że 
r-ie wytworzyłyby cebul. To też cebula udaje

Z pobojowiska pracy 
w górnictwie.

Na szybie „Odra“ w Przywozie spadł na 54- 
letniego górnika Wańka kamień i zranił gc 
ciężko Leczy się w szpitalu i pozostanie kaleką 
do śmierci.

Na szybie „Gabriela“ w Karwinie warstwa 
węgla zasypała 32-letniego górnika Kuczę, 
złamała mu lewą łopatkę i lewą nogę.

Na szybie „Hubert“ w Gruszowie spadający 
kamień złamał 61-letniemu górnikowi Janowi 
V i e c h o w i lewą nogę i obie ręce.

Na szybie „Ida“ w Gruszowie wóz złamał 
kość miednicową 20-letniemu łącznikowi Perd. 
Michałkowi.

Na szybie „Jerzy“ wydobyto z pod zasy­
panego węgla trupa górnika Józefa Gawlasa. 
We czwartek ubiegłego tygodnia przywalił go 
węgiel i cały tydzień pracowano, zanim zdo­
łano uwolnić z pod zwałów już tylko trupa. 
Tow. Gawlas był członkiem rady kopalnianej 
i organizacji socjalno-demokratycznej.

Przegląd gospodarczy.
Niepokojące zjawiska gospodarcze. Czesko- 

słowacki bilans handlowy jest w obu pierw­
szych miesiącach 1919 roku bierny. Całkowity 
obrót handlowy w lutym wynosił 2.409,000.000 
Kcz, czyli o 567,000.000 Kcz mniej, niż w roku 
1928. Wywóz zmniejszył się o 310,000.000 Kcz, 
gdy dowóz tylko o 257,000.000 Kcz. Razem z 
biernem saldem styczniowem otrzymamy sumę 
357,003.000 Kcz nadwvżki przywozu nad wy­
wozem w pierwszych dwóch miesiącach. Co 
gorsza, spada również wywóz gotowych fabry­
katów. Natomiast w dowozie surowców zazna­
cza się niski stan, jakiego od lat nie było. Są 
to niepomyślne zjawiska gospodarcze w naszym 
przemyśle, których winv nie można oznaczać 
jedynie tylko jako skutki bałaganu kolejowego 
z powodu mrozów.

„Živnostenská banka“. W dniu 23 marca od­
będzie się walne zebranie tego największego 
przedsiębiorstwa kapitalistycznego w Republice 
Czeskosłowackiej. Czysty -zysk wynosi sumę 
40,546.054 Kcz, z której to sumy akcjonariusze 
otrzymają 12% dywidendy. Postawiono wnio­
sek, aby kapitał akc. zwyższyć ze 100,000 000 
Kcz na 300,000.000 Kcz. Emisja nowych akcyj 
zostanie tak spreparowaną, aby już od 1 sty­
cznia 1929 uczestniczyły w zysku banku. Tak 
v ygląda gospodarka tego banku, pychy na­
szych kapitalistów, który decyduje we wszyst­
kich gałęziach naszego życia gospodarczego o 
kierunku przeciwkonsumenckim.

się tylko dobrze na takiej ziemi, któia wskutek 
dłuższej uprawy jest pulchna i pożywna. W 
pierwszej połowie marca dajemy ćwierć kg soli 
potasowej i sadzimy w 9 rzędach na giządce 
co 10 cm na rzędzie dymkę drobną. Sadzić ją 
trzeba płytko. Ta grządka wymaga najbardziej 
starannego i częstego wybierania chwastów. 
W końcu czerwca lub na początku lipca sprzą­
tamy cebulę, rozsiewamy pół kg gipsu i zasie­
wamy na grządce w trzy rzędy fasolkę, w 
sposób opisany przy grządce 1. Tylko że tu 
będzie nam chodziło o to, żeby strączki były 
smaczne, bo ziarno już i tak nie dojrzeje, wy- 
bierzemy więc odmianę o strączkach delika­
tnych, bez włókien, najlepiej fasolę szablastą.

Grządka 7. Czosnek sadzimy w listopadzie. 
Grządkę uprawiamy zupełnie tak samo, jak na 
cebulę (6). Na początku listopada sadzimy po-je- 
dyńcze strączka czosnku w ziemię, głęboko 5 
do 10 cm. Następnie po sprzątnięciu czosnku, 
sadzimy tam znów fasolkę. Kto nie potrzebuje 
tyle czosnku, niech na połowie grządki zasieje 
w kwietniu drobną cebulkę, tak zw. szarlotkę.

Grządka 8 i 9. Groch należy sadzić wcze­
śnie w marcu, zaraz po stajaniu śniegu, lub 
najpóźniej na początku kwietnia, o ile śnieg na 
sadzenie w marcu nie pozwala. Groch bowiem 
nie boi się wiosennych przymrózków. Nawozić 
obornikiem grządki nie będziemy, damy tylko 
po pół kg tomasówki i soli potasowej na każda 
grządkę, przekopiemy, zrównamy i zasadzimy: 
na grządce ósmej 120 grąmów groszku „De 
Grace“ w cztery rzędy, układając ziarnka co 
4 cm; na grządce dziewiątej 60 gramów gro­
szku „Telefon“ w trzy rzędy, kładąc ziarnka 
co 5 cm na tą samą głębokość 5 cm w ziemie-
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Koniec wywozu naszego cukru do Anglji. Ze 
sfer gospodarczych donoszą, że wywóz nasze­
go cukru do Anglji maleje do znikomości. A 
przecież fabrykanci cukru wymusili przed pię­
ciu miesiącami podwyżkę cen cukru od spo­
żywców krajowych, celem dopłacania do cu­
kru, wywożonego do Anglji. Wywóz cukru więc 
“staje, ale podwyżka cen cukru oraz opusty 
podatkowe pozostają w kieszeniach fabrykan­
tów cukru. Oto owoc byłych rządów księdza 
Sramka do spółki z agrarjuszami.

Z Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Czeskim Cieszynie i jego filij. Stan wkła­
dek na oszczędność z końcem stycznia 1929 r 
wynos ł na 6979 książeczkach Kcz 28,996.505 45, 
w lutym 1929 strony wpłaciły Kć 1,572.387 81. 
w tym samym czasie podjęły Kcz 9U6 416 60. 
Stan wkładek przeto w Towarzystwie z dniem 
1 marca 1929 r wynosił Kć 29,662.476 66, 
złożonych na 7.109 książeczkach oszczęd. Siopa 
5% przy dziennetn oprocentowaniu, bez 
pieczeństwo zupełne Podatek rentowy i inne 
opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym 
z oszczędności.

Władze podatkowe nie mają prawa wglądu 
do ksiąg oszczędności Towarzystwa, względnie 
na poszczególne konta wkładających. Ze strony 
pracowników Towarzystwa tajemnica urzędowa 
Aciśle przestrzegana.

Komunikaty.
Stonawa. Zgromadzenie przedwyborcze P. S. 

P. R. odbędzie się w niedzielę, 17 marca br. o 
godz. 9 przedpoł. w Domu Robotniczym. W tym 
samym dniu odbędzie się dalszy ciąg odczytu 
-o socjalistycznej gospodarce Wiednia.

Frysztat Stów. „Siła“ urządza w niedzielę, 
17 marca o godz. 7’30 wieczór ODCZYT z 
obrazami świetlnymi w lokalu polskiej szkoły 
wydziałowej na ul. Cieszyńskiej. Wstęp wolny. 
Goście i sympatycy mile widziani.

Orłowa. I Kolo Macierzy Szkolnej w Orło­
wi urządza we środę, dnia 20 marca 1929 o 
^uuz. 5‘3ü oraz 8*30  DWA PRZEDSTAWIENIA 
KlNOTEATRALNE w miejscowem „Elite-Kino“, 
na których będzie wyświetlany film pod tyt.: 
»Bohaterzy ] brygady“, r’ilm ten, będący arcy­
dziełem polskiej sztuki filmowej, przedstawia 
Wspaniale epizody z walki światowej, a mia­
nowicie bohaterstwo I brygady legjonjw Pił­
sudskiego. — Bilety na oba przedstawienia mo­
żna już nabyć w filii Tow. Oszczędności i Zal. 
u Przew. Koła inż. Machnika.

Gruszów. „Dwaj złodzieje“ — Robert i Ber­
trand — zapowiadają swój występ w święta 
wielkanocne na scenie u P- Fruchthaendlera.

Błędowice Dolne. Polska ludowa szkoła go­
spodarcza urządza w niedzielę, dnia 17 marca 
w sali p. Pawlasa WIECZOREK, na który się 
Szan. Obywatelstwo, jakoteż młodzież z Błędo­
wic i okolicy zaprasza.

Karwina. Miejscowa Rodzina Opiekuńcza w 
^arwinie (szyb „Henryka“) dziękuje niniejSzem 

T. Zarządowi Centralnego Stowarzyszenia 
Spożywczego dla Śląska w Łazach za urządze­
nie odczytu przy jej walnem zgromadzeń u dnia 
17 lutego 1929 w sali stów. „Postęp“ w Kar­
winie. Odczyt ten przyczynił się bardzo do 
upiększenia i urozmaicenia jej walnego zgroma 
özenia, rozszerzając zarazem ideę współdzicl- 
Czości. Zarząd.

Bystrzyca. Polskie stowarzyszenie robotni- 
^e oświatowo-gimnastyczne „Siła“ i Polska 
'^PCJalistyczna Partja Robotnicza w Bystrzycy 
złożyły na cele Gminnej Rodziny Opiekuńczej 
w Bystrzycy kwotę 200 Kcz, za co imieniem 
Gminnej Rodziny Opiekuńczej składa serdeczne 
Podziękowanie Zarzad.

Jeżeli potrzebujecie 
jakich druków jak:
afiszów, ulotników, papierów listowych, 
kopertów, zawiadom eń ślubnych, zawia­
domień pośmiertnych, formularzy i 
wszelkich innych druków, zwróćcie się do 

L JDOWEJ DRUKARNI
WE FRYSZTACIE,

guzie wszystko otrzymacie wykonane 
prędko, tanio i gustownie.

Bandyci 
orłowscy przed sądem.
W ostatnich miesiącach dokonano w Orto- 

wej i okolicy kilka śmiałych napadów. Przed 
sądem przysięgłych stawali 25-letni Emil Ne­
skora z Orłowej, 34-letni górnik Józef Pochtiol 
z Orłowej, 18-letni Wilhelm Kucza z Orłowej 
i 34-letni Wład. Schwarcovsky z Komorowie. 
Najśmielszego napadu dokonał Neskora i Po­
chtiol u inż. Huebnera w Rychwałdzie. Tam to 
Neskora zadzwonił, a gdy wyszła służąca, za­
dał jej kilka pytań. Dowiedziawszy się, że w 
domu niema nikogo, zagroził jej rewolwerem, 
że jak się ruszy, to ją zastrzeli. Przeszukał 
całe mieszkanie, zrabował z biurka 1.5000 Kcz 
oraz inne rzeczy wartości 200 Kcz. Na polu 
czekał go Pochtiol, któremu oświadczył, że ta 
kradzież się nie opłaciła. Rozprawa sądowa 
wykazała, że wymieniona banda ma jeszcze 
szereg innych kradzieży na sumieniu. Spanwir- 
towi z Orłowej skradli w roku 1927 zegarek 
wartości 1.000 Kcz. Ludwikowi Cernymu kwo­
tę 220 Kcz a M. Wochenerowi wina, piwa i 
spirytusu za 6-000 Kcz.

Neskora został skazarty na 7 lat więzienia, 
Schwarcovsky na 10 miesięcy, Pochtiol na 3, 
a Kucza na 2 miesiące ciężkiego więzienia. Bo­
haterem procesu byt Neskora, otrzymał też 
bohaterski kryminał.

Rozmaitości.
Złodzieje na strychu. Na strychu domu w 

Orłowej, gdzie mieszka urzędnik kolejowy Ad. 
Kubik, włamali się nieznani sprawcy, którzy 
zabrali stamtąd wypraną bieliznę. Na strychu 
znajdowały się także cenniejsze rzeczy, jak np. 
rower, ale tych sprawcy nie tknęli. Szkoda 
jest dosyć poważna.

Złodzieje kur zaczynają grasować we Fry- 
sztacie. W ubiegłym tygodniu skradziono z 
kurnika szewca B. B. na ul. Zamkowej cztery 
kury. Po sprawcach niema śladu.

Wypadek dziecka na hałdzie. Hałda wobec 
drożyzny węgla i nędzy szerokich sfer jest do 
pewnego stopnia dobrodziejstwem dla bieda­
ków, których dzieci z narażeniem życia wybie­
rają okruchy czarnych diamentów na własny 
opał lub na sprzedaż. Lecz hałda jest także 
siedliskiem zepsucia i nieszczęść proletariatu. 
Na hałdzie w Śląskiej Ostrawie zbierała węgiel 
12-letnia Lampartowa z 12-letnim Šindlerem. 
Wioząc węgiel do domu, upadła Lampartowa 
pod wózek, ciągniony przez Šindlera, tylne ko­
ło wózka przejechało jej prawą rękę. Oddano 
ją do szpitala w Morawskiej Ostrawie.

Samobójstwo „obcokrajowca“. Tkwi nam 
jeszcze w pamięci tragedia, która przed kilku 
tygodniami wzburzyła umysły wszystkich, a 
której bohaterem był cieszyniak Szatan, koń­
czący rewolwerem życie dziecka, żony i sa­
mego siebie. Obecnie w Saljawie na Słowaczy- 
źnie 50-letni nauczyciel Antoni Surka, nie otrzy­
mawszy przynależności państwowej, a tracąc 
przez to posadę, przeciął sobie brzytwą żyły 
i umarł. Czy tragedie nieprzynależnydi do 
Republiki Czeskosłowackiej nie skończą sięl?

Granat wagi 650 kg znaleziono w Hucie 
Królewskiej między żelazem. Kierowca dźwigu 
elektrycznego w Hucie Królewskiej zauważył 
między odpadkami żelaza, przeznaczonego do 
przetopienia, granat kal bru 40’5 cm. Wezwani 
dwaj znawcy orzekli, że granat waży 650 kg 
i jest niewyładowany. Granat znajdował się 
wśród łomu żelaznego, dostarczanego hutom 
górnośląskim na podstawie umowy, zawartej 
miedzy syndykatem hut żelaznych a rządem 
Rzeszy niemieckiej. Według opinji znawców, 
granat, dostawszy się do pieca, mógłby zni­
szczyć wszystkie trzy piece martensowskie. 
znajdujące się w Huc:e Króleswkiej.

Podpalacze w Mostach. Po raz trzeci sta­
wali przed sądem przysięgłych małżeństwo Jan 

i Irena Macakowie z Mostów obok Jabłonkowa. 
Oskarżono ich o podpalenie swego domu celem 
uzyskania 40000 Kcz ubezpieczenia. Macakowa 
oświadczyła, że to ona zapaliła budynek pod 
terorem swego męża. Macak zaś całą winę 
zwalał na żonę, którą przedstawiał jako nie- 
porządną brudaskę. Świadkowie jednak zeznali 
na niekorzyść Macaka i skonstatowano, że jako 
surowy mężczyzna, usiłował żonę wpakować 
co kryminału, byleby tylko on sam ocalał. Na 
podstawie werdyktu przysięgłych skazano Ma­
caka na 10 lat ciężkiego więzienia, a Macakową 
uwolniono od winy i kary.

Napad bandycki w Bukowcu. Do mieszkania 
A. Byrtusa w Bukowcu obok Jabłonkowa 
przyszło dwóch młodzieńców, prosząc, że się 
trochę ogrzeją. Pozwolono im. Ody się dobrze 
obejrzeli w domostwie i zabierali się do odej­
ścia, zażądali groźnie od Byrtusa 1.000 Kcz. 
Gdy ten odmówił, uderzył go jeden drab kloo 
<• <-.i po głowie tak mocno, że Byrtus upadł 
bez zmysłów. To samo zrobiono jego żonie. 
Obaj napastnicy zbiegli. Byrtusów musiano od­
wieźć do szpitala. Szczególnie zranienie Byr- 
tusowej jest groźne. Za sprawcami wszczęto 
śledztwo.

Straszna śmierć młynarzówny. W Karłowi­
cach obok Vrbną na Śląsku R. Frankową, córkę 
młynarza, porwał pas transmisyjny i w oka­
mgnieniu została zabita.

Na stacji w Porubie obok Świniowa porwał 
nadjeżdżający pociąg gospodzkiego Mlećkę. Ko­
ła przecięty mu obie nogi i rozmiażdżyły całą 
głowę.

Leczył zęby i utopił się. Rzadko kończy się 
leczenie zębów tak tragicznie. W Litowicach 
w Czechach bolały zęby 20-letniego studenta 
Rotschla. Mniemając, że zimna woda uśmierza 
ból zębów, poszedł po wodę do studni. Gdy się 
zgiął, aby nabrać wody, wpadt do studni. Rano 
znaleźli go rodzice utopionego.

Oszalały żołnierz. Na dworcu kolejowym w 
Bernie biegał w poniedziałek, zupełnie nagi 
mężczyzna, mając tylko żołnierską czapkę na 
głowie. Władze skonstatowały w nim żołnierza 
Oswalda T., dotkniętego atakiem szalu.

Tragiczna śmierć w stajni. W Żukowie Gór­
nym obsługiwała 56-letnia Anastazja Czarnocka 
krowę w stajni. • Krowa ją tak pobodła, że na 
drugi dzień zmarła.

Skała przywaliła pociąg. W Adabazarze w 
Turcji zwalił się odłam skały na pociąg. Skala 
zdruzgotała parowóz i kilka wagonów. Cztery 
osoby zostały zabite, a 11 ciężko rannych-

PODZIĘKOWANIE.
Obywatelom z miejsca i okolicy, członkom 

„Siły“ i wszystkim tym, którzy oddali ostatnią 
usługę zmarłej Annie Przeczkownej, składamy 
tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie.

W smutku pogrążona rodzina.

Pozwalam sobie zawiadomić P. T. Publicz­
ność z Karwinej i okolicy, że mam na składzie 

modne kapelusze
WIO EMNE, PO NA.IMŽS/YCH CELACH.
STEFANJA ELSNEROWA

KARWINA 111. KOŚCIELNA.

NiniejB/em p daje do wiadnn oéci P T. Pu lieznoéri z Kar­
winy i okolicy, że otworzyłem w domu p Rud-ifa Žižky 

irodny silni frpje'ÿi
DLA PANÓW I PAŃ który zarządziłem według nnjnow- 
Hzxch po-tepów higje y. ('«id'iei'tie <-ndul cjn, mycie gło­
wy, roauikury, ma-aze twaizy i t p Specjalny oddział 
dla pań Abonament w domu i poza domem. Oh-łupa 
pierwszorzędna Filja obok szybu Ban-ary O liczne od­
wiedziny prosi

f yzier uieski i damxki

Ubrania letnie
według najnowszej mody z materyj krajowych 1 zagranicznych

sporządzi Wam zakład krawiecki
Ł. SVA|DA, Orłowa, obok kościoła ewang.
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Wielkie okręty motorowe ALCANTARA I ASTURIAS 
32.000 t0D poj., 22 000 ton reg.

0 oprocentowuje wyżej, zabźnie od umowy.

JOZEF SMÓŁKA, szychmislrz w Karwinie. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy.

i w rachunku bieżącym na:

Wydawca: Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. Czcionkami Ludowej Drukarni we Fryszta 
Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK
Rok założenia 1873. FILJA KARWINIE. Telefon Nr. 28.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
Przyjmuje wkładki na oszczędność F**' 0 / == xCa/PÎtal'V TXZlelrstze 

Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym z oszczędności.
Za pewność | bezpieczeństwo wkładek ręczą i odpowiadają, oprócz całych aktyw, wp’»conych udziałów I funduszów rezerwowych Towarzystwa wszyscy członkowie 
to jest pożyczający, oałemi Swemi majątkami. Godziny urzędowe dla atron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do ß popołudniu.’

Zarząd fi 1 ji
FRANC FÜLLBIER, knpiec w Karwinie-Solcy.

ri
NA WIOSNĘ 

znajdy Panowie naj» j 
Większy Wybór u) ma» 
terjach modnych na I 
ubrania sportowe i do 
to Warzy sMa, jako też 
na zarzutki, palta itd , 
tylko w niżej Wymie­
nionym składzie.
Panieznajdą nowości 
na płaszcze,kostjumy 
i suknie, dalej materje 
W nowych barwach na 
jakie i suknie stroju 
śląskiego, — u znanej 
îirmy:

WIELKI SKŁAD SUKNA I 
GUSTAW POLLAK I 

CZESKI CIESZYN.

Z nieograniczoną si 'ą rozwija się zg 
, ruch współdzielczy we wszystkich kulturalnych państwach świata! 
Spiżowe pod&ład; ruchu wspótdzielczeg « są założone we wp ół 

dzielczej własnej produkcji.
Popierajcie dlatego dalszy rozwój przez stały odbiór KUn TjpnpTTPfTlńÏÏT 
współdzielczych wyrobów najlepszych a mianowic e uIjU’1 HIiIJUL 1 U H

Pierwezoirędna kuehnin. Wygodne poniieez^Mui«
Wszelkich informacji udzipla

ZBO"Z"-At,Tj ZjIHSTZE
PRAGA II., HYBERNSKÁ 24,XII.

A -J-« • <711, « ■ .

ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 

PERU. CHILE, BOLIVIA

Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowych Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (B&iffejsenkach)

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpie-zeńsrwo złożonych wkładek. 
Płacą conajminj 5°/,, od wkładek,bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i optat 
d° różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać 1 tani składać oszczędności.

Spułkowe kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich żadna insi ^tucja nie może dać!

»

l£l
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Bolesław Moravec,
kapelusznik

Orłowa — rynek — ratusz, poleca Wam 
swój wielki skład kapeluszy po tanich 

cenach.

Farby, laki, pokosty, pendzle, szablo- j 
ny malarskie, zakupicie najtaniej w

DROGUER]! |

Józef PADOUR
KARWINA.

Do otrzymania t kże świeże nasiona

ř! 
’ « I 
p'1 
0

Wielki wybór trzewiczków 1 bucików 
wiosennych, marki 

„HUMANIC“ 
Obejrzyjcie okna w stawowe.

Karol Kania
Orłowa, ul. Masaryka.

Nowb BĘSIEPIEBZE 
białe, niedarte, dobrej ja 
kości i kg à Kč 35 - za­
syła 4 kg za pobraniem 
poczto wem.

ADOLF FREUND, PRAGA-LIBEŃ, 
handel pierzem Královská 899.

Materiały budowlane
(ako cement sztramberski 1 goleszowski papę na dach, gwoździe, szoszynę i ter 
dostarczamy swoim członkom po cenach fi> brycznyt h. Każdy członek, ma­
jący zamiar budować, powinien zażądać oferty u naszych sklipowych.

Cenniki materj&łów budowlanych znajdują się w każdej filii naszego 
stowarzyszenia. Przy zapotrzebowaniach wagonowych na ceny fabryczne udzielamy 
rabat- Centralne stów, spożywcze dla Śląska w Łazach.

lara 
Ï 
v

jfc' I

nsi

Skórę la.
Krajową i zagraniczną, cholewki według miary 
i barwy. Na przebarwienie bucików pasta linole­
um. Wszelkie przybory szewskie oferuje po ce­

nach konkurencyjnych firma

MAREK TÜBERGER
handel skór.

Naprzeciw j.ana (ń.tliba. Karwina

POLECAMY 
pierwszy, wielki ostrowski dom .-płatkowy 

dom towarowy

M. ]. ASTMANN
Mor. OSTRAWA,

ul. Johaunybo 4. Telef. 1289.
Do-tarcza damską, ineeką i dziecinną konfekcją 

ja ko też towary tekstylne na niskie raty.

I“J
________________ iS
«■MMMMI [»I

Niniejszem zawiadamiamy P. T. Publiczność ~ 
i naszą klientelę, iż rra czas budowy własnego 
nowego domu, biuro naszej filii w Orłowej zo- gf 
stało przeniesione do realności p. Adolfa Scharf« 
obok składu mebli i Domu Robotniczego.

Dyrekcją Towarzystwa Oszcz. i Zaliczek. 10

Wszelkie prace w zakres '^w><x>wooc<> 
malarstwa wchodzące, jako to malowanie -p.nTxro-r-r-r rw -i
pokoji, sal, scen teatralnych itp. przepro- -, (OlC^kle)
wadza wzorowo, szybko i tanin z naJ* ePszvch fabryk po najtańszych cenach u

Maksmiljan Bartnicki 
m.larz i pokostnik. ORLOWA w Karwinie, także na raty, oez podwyższenia cen.

Dobre i trwałe

w Karwinie, obok szybu Gabrjela, 
filja Frysztat, ulica Cieszyńska.

rr-wi- na jshjjdjjje

AUGUSTYN BURDA
stolarz w KARWINIE.

Skład, trumien 1 wszelkich pogrze­
bowych potrzeb.

Wszelkie roboty tajiicerskie, mateiaee, oto­
many, rolety najtaniej wykonuje Firma 

WILHELM BUXBAUM



Robotnik Śląski
Organ centr. Fdshlej Socjalistycznej Partji Robotniczej w Czechosłowaczyźnie.

Przedpłata miesięcznie...............................Kc 4‘—
<> kwartalnie..................................Kč 12-—
» w Polsce miesięcznie ■ • Zł 150

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.
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W obronie zagrożonych praw robotnika polskiego chcemy stworzyć 
jednolity front ludzi pracy. Robotnicy polscy ! Wasze miejsce w szere- 
gach Polskiej Socjal. Partji Robotniczej ! Głosujcie na listy P. S. P. R.

W decydującej chwili.
W największem i najgęściej przez ludność 

robotniczą polską zamieszkałem centrum prze­
my słowem na Śląsku — w Karwinie rozegra 

w najbliższą niedzielę walka, której wynik 
zadecyduje o losie przyszłości polskiej klasy 
Pracującej. Stoimy przed walką o samorząd 
gminy, przed walką wyborczą, której wynik 
ma być sądem opinji mieszkańców Karwiny ' 
nad biurokracją i bezprawiem samorządoweml

Sześć lat okrągło upłynęło od pierwszych 
wyborów gminnych w Karwinie, a dotąd nie 
dop»? -croho do steru rządów w gminie wy­
brańcom ludu. Dwukrotne wybory gminne w r. 
1923 i 1926 przyniosły klęskę stronnictwom 
czeskim a sukces Polakom, zwycięstwo wy­
walczone z wielkiem poświęceniem ludności 
Polskiej, narażonej na niezwykłe represje po­
tentatów szowinistycznych.

I w obecnych wyborach gminnych robotnik 
Polski stoczyć musi walkę zawziętą w obronie 
zagrożonego stanu posiadania na terenie ko­
munalnym. Władza gminna w Karwinie powinna 
spoczywać w rękach świadomych robotników 
Polskich, socjalistów, albowiem robotnicy sta­
nowią większość mieszkańców, których inte- 
resa w gminie muszą być stosunkowo zastą­
pione.

Praw tychże odmawiają nam grupki ludzi 
wrogo usposobionych, kierujących się pobud­
kami zachłanności nacjonalistycznej.

My, socjaliści polscy, a z nami i wszyscy 
robotnicy, zwolennicy ludowładztwa, zachłan­
ność tą zwalczać będziemy tern zawzięciej, bo 
interes gminy tego wymaga.

Zastępcy Polskiej Socjalistycznej Partji Ro­
botniczej w poszczególnych gminach pracują 
według programu socjalistycznego, pracują ku 
ogólnemu zadowoleniu ludności polskiej i robo­
tników, pojmujących głęboko trudności i prze­
szkody, stojące im w drodze do urzeczywi­
stnienia najlepszych często zamiarów. W ra­
mach możliwości, kierując się rozsądkiem, i w 
miarę sił naszych zdobywać możemy w każ­
dym wypadku sukcesy z korzyścią dla klasy 
Pracującej. Jesteśmy mniejszością narodową, a 
uświadomienia i siły organizacyjnej najbardziej 
nam potrzeba, aby tern skuteczniej bronić za- 
Rrożonych pozycyj i wywalczać lepszy byt.

Myjemy w warunkach ciężkich i ta okoli­
czność zmusza nas, socjalistów polskich, do 
zwiększenia czujności wobec naszych wrogów. 
Mamy wrogów otwartych i SKrytych. Zama­
skowani wrogowie są dla nas, robotników pol­
skich najbardziej niebezpiecznymi. Są to komu­
niści. Onj jo udaremniają pozytywną pracę 
socjalistów, szerząc nienawiść wśród robotni­
ków zorganizowanych, burzą solidarność, rzu­
cają oszczerstwa i kłamstwa a utrzymują się 
na powierzchni życia politycznego przy pomo­
cy haseł demagogicznych.

W każdej akcji przedwyborczej spotykamy 
się z takimi „argumentami“ walki komunistów.

Chaos w partji komunistycznej.
Bankructwo nowego kursu. — Zabawny Zjazd partyjny. — Rewolta zawo­
dówek komunistycznych. — Otwarły list Międzynarodówki komunistycznej 

sfałszowany. — Dyskusja na pięści I kopniaki!

powinni walczyć z burżuazją, lecz przede- 
wszystkiem wyłącznie z soc jalistami N->wy 
kurs miał być także zastosowany w ruchu 
zawodowym. Pierwszym dowodem zmiany kur 
su i dowodem »aktywności- partji komuni 
stycznej miał być strejk robotników tekstylnych 
w północnych Czei bach. Bez wszelkiego przy­
gotowania wywołano strejk w kilku mniejszych 
fabrykach Nawet sami robotnicy komunistyczni 
nie przystąpili do strejku i po kilku dniach 
strejk na złamanie karku zakończono

Proces rozkładowy ruchu komunistycznego 
przybiera coraz większe rozmiary. Nie pom< > 
gły nic różne injekcje w postaci nowego kursu 
otwartego listu Międzynarodówki i dyskusji 
Gangrena, którą komuniści zatruli ruch robo 
tniczy zaczyna żreć ich samych. Rozbijacze 
komunistyczni tak się do swej roboty zapra 
wili, że kiedy inni nie pozr alają się już rozbr 
jać, to rzucili się wżajemńte n-> siebie i byłoby 
z tego wszystkiego wcale pocieszne widowisko, 
gdyby nie to, że klasa pracująca doznaje z te­
go powodu olbrzymich szkód

Blamaż, jakiego komuniści doznali w roku 
ubiegłym z okazji Czerwonego Dnia, który 
wykazał zupełną ich n.ezdolność do wszelkiej 
akcji, chcieh sobie komumści pcwetowaćj przez 
wprowadzenie nowego kursu. Pod wpływem 
cięgów jakie zawierał Otwarty list Międzyna-

Pomimo tej nauczki »nowy« kurs zwycię­
żył zupełnie na Zjeździe partyjnym, który od­
bywał się w dńiach 18 -23 lutego w Pradze. 
O zjeździe nie wiedzieli nawet członkowie par­
tji komunistycznej i na Zjazd dopuszczono 
tylko ludzi, kt rych sobie życzyło nowe kie­
rownictwo partji Zjczd odbywał się codziennie 
w*  innym lokalu, po to, aby robotnicy n e wie- 
d ieli, gdzie s.ę Zja d odbywa, natomiast poli­
cja praska była zav sze bardzo-dotirze poinfor­
mowana o tern, gdzie jest zjazd i jaki jest 
przebieg obrad. Zjazd przeprowadził generalne 
• oczyszczenie«, partji, niektórzy okazali skruchę 
i uzyskali odpuszczenie, inni zostali wyrzuceni 
z partji jako niepoprawni »oportuniści« między 
innymii dr. Szmer.d twórca komunizmu czecho­
słowackiego i członek Egzekutywy międzyna­
rodówki komunistycznej Na czele partji stanęli 

lodówki*  moskiewskiej długo szukali właściwej • ludzie zupełnie nowi, młodzi i n-edoświadczęni, 
i bolszewickiej« drogi I wkońcu znaleźli, że me zwani popularnie klukami karlińskiemi (w Kar- 

’ linie jest siedziba politbyra) N<-wy kurs zwy­
ciężył również i w zawodówkach, gdzie także 
usunięto ludzi doświadczonych a nasadzono 
młodzików, którzy lekkomyślnie hazardują lo­
sem tysięcy robotników

Pomimo tego znaleźli się w organizacjach 
zawodowych ludzie, którzy nie mogli pogodzić 
się z nowem lekkomyślnem kierownictwem 
ruchu i ci w ubiegłą niedzielę na państwowej 
konteren ji M O Z w Pradze wyrzucili całe 
kierownictwo nasadzone pr.ez politbyro i wy-

Nie dziwimy się, że także w Karwinie, przy 
obecnych wyborach gminnych, przychodzą do 
wyborców z terni sametni metodami: wyolbrzy­
mianiem kłamstw i oszczerstw. Wszystko, co 
nie po myśli komunistów jest złe — dobry też 
często jest faszyzm, ale największym wrogiem 
— to socjaliści polscy. „PSPR. zaprzedała ro­
botników polskich czeskim szowinistom. Kra­
tom, Kazikom, Chhimskym. PSPR. brata się z 
największymi szkodnikami polskości, Guziur 
zdrajca“ itp. frazesy będą obecną bronią ko­
munistów przed wyborami.

Robotnik polski umie myśleć i odrzuci meto­
dy pot*  tarzane przed każdą akcją wyborczą be 
dące polowaniem na głosy naiwnych wybor­
ców. Osadzi ich sprawców, oszczerczych szko­
dników klasy pracującej, jak osądzh Ich robo­
tnicy czescy i niemieccy we Wszystkich wybo- 
borach. jak np. w Morawskiej Ostrawie, gdzie 
komuniści stracili dwa mandaty, a ostatnio w 
piątek w Koprzywnicy przy wyborach do rady 
robotniczej fabryki samochodów stracili komu­
niści 155 głosów, to jest trzecią część. Socja­
liści natomiast wzrośli z 955 na 1.320 głosów.

dzów komunistycznych o „korytka“, dobfaią 
ich do reszty. Górnicy karwMscy nie ura ają 
już tonącego okrętu komunistycznego, z które­
go już szczury uciekają. Dlat.go nie będą glo­
sowali na komunistów!

Robotnik polski głosuje na listę swei trady­
cyjnej partji socjalistycznej nr. 2!

Na listy czeskie niechaj głosują Czesi, na 
listy szowinistów — szowiniści, na zdrajców 
niechaj glosują szubrawcy.

Polska. Socjalistyczna Partia Robotnicza 
stawia do wyborów kandydatów uczciwych i 
karnych członków, ludzi godnych największe­
go zaufania i poparcia mas robotniczych.

Uzdrowienie ruchu robotniczego musi być 
dziełem samych rebotników. Popierajcie więc 
w tym kierunku nasze usiłowania. W ramach 
PSPR jest dosyć miejsca dla bojowników, 
zwalczających niewłaściwości, dosyć miejsca 
dla rewolucyjności!

to jest z 7 na 9 mandatów.
Komuniści gwałtownie 1 wszędzie tracą rem na czele! 

grunt pod nogami a samożercze waśnie wo-

Robotnik polski niechaj powróci pod sztan­
dary PSPR. Niechaj zadecyduje o zwycięs.wie 
czystej sprawy na gruncie karwiński.nł

Głosujcie na listę PSPR. nr. 2 z tow. Guziu-
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Strona 2. ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Nr. 12

Robotnicy Polacy ! Oszczerstwa są komunistów codzienną bronią, 
osądźcie ich kartą wyborczą. Głosujcie na P. S. P. R.

brali sobie nowe kierownictwo, do którego 
weszli ludzie, dawniej przez politbyro usunięci. 
Na czele stanął Hais zasuspendowany niedawno 
przez politbyro si kretarz w swej funkcji. Było 
to wypowiedzeniem wojny politbyru. Politbyro 
więc też nie namyślając się długo, wyrzuciło 
wszystkich nowych kierowników zawodówek z 
Har em na czele z partji komunistycznej, tak 
fe dzisiaj na czele zawodówki komunistycznej 
stoją ludzie wyrzuceni z partji komunistycznej 
Nowe kierownictwo objęło pracę oraz wszyst­
kie agendy centrali zawodowej i zabroniło tam

politbyra oświadczają, że są gotowi nawet 
gwałtem wtargnąć do domu centrali M. O Z Z.

Tak więc przywódcy komunistyczni stosują 
metody >rewolucyjne< wobec siebie. Takie 
wydaje owoce ziarno rozbicia zasiane przez 
komunistów w ruchu robotniczym. Dla dobra 
i pożytku klasy robotniczej życzyć sobie nale­
ży, aby owoce te dojrzały jak najprędzej.

Również i robotnik polski nie może w 
stosunku do tych wypadków zostać obojętnym, 
lecz musi postarać i przyczynić się aby nie 
stał się bezwolnem narzędziem w ręku kłócą

cych się przywódców partji komunistycznej. 
Uczyni to jedynie przez wzmocnienie i poparcie 
usiłowań organizacji socjalistycznych.

Przedewszystkiem zaś rozważyć to musi 
robotnik karwińrki, czy nadal ma być kozłem 
ofiarnym, królikiem próbnym dla różnych eks­
perymentów, czy nadal ma pomagać w czysz­
czeniu zła spowodowanego w ruchu robotni­
czym przez komunizm, czy nadal ma być bez­
czynnym. widzem w tym cyrkusie, jaki dzisiaj 
przedstawia partja komunistyczna l

wstępu członkom dawnego kierownictwa i po­
litbyru Gma hu centrali zawodowej pilnują ro­
botnicy prascy przed ewentualnemi zamachami 
politbyra

W ubiegły wtorek wydało nowe kierowni­
ctwo nadzwyczajne wydanie >Dćlnika< organu 
centralnego zawodówek. Zamieszczono odezwę 
do członków, oraz przedstawiono przyczyny, 
które spowodowały rewoltę. »Dělnik*  poddaje 
ostrej krytyce dotychczasowe kierownictwo 
zawodówki. N. p. w sprawie ostatniego strejku 
robotników tesstylnych pisze co następuje:

„Ostatni strejk robotników tekstylnych 
został wywołany, bez należytego zastanowie­
nia się i przygotowania, strejk wywołano

Wielka rewolucja wśród komunistów!
We wtorek powstała bójka pomiędzy polit- 

biurem i opozycją w Domu Związków zawo­
dowych w Pradze. Jedyny zawodowiec Baier, 
który został wierny politbiuru wtargnął z 50 
komunistami z politbiura do Domu Związko­
wego. W sali na czwartem piętrze wyłamali 
drzwi i tam się usadowili do obrad. Wieczo­
rem przyszli robotnicy do lokalu i poczęli icn 

członków politbiura wyrzucono. Taką to re­
wolucyjni komuniści prowadzą walkę z robo­
tnikami. 1 te indywidua chcą przewodzić robo­
tnikom do walki z kapitalistami!

Wyborcy, robotnicy w Karwinie, Stonawie, 
Darkowie, Śl. Cstrawie i Gruszowie nie mogą 
oddać swych głosów na partję, która stoi 
przed ostatecznym rozkładem. Dla dobra po­

wyrzucać, przyczem przyszło do bójki. W koń -i spodarki gminnej głosujcie na polskie listy so- 
cu przyszła policja rozbroiła awanturników' a cjalistyczne!

Śląsk na spółce z

KAPELUSZE
CZAPKI
F. SKOPAŁ

ORŁOWA

gierskiemi.
Hindenburg chce dyktatury. Kołują już od 

tygodni w Niemczech wieści, że sfery politycz­
ne. reprezentujące ciężki przemysł i reakcje do 
spółki z osławionym prezydentem Hindenbur- 
giem, usiłują uniemożliwić rządzenie gabinetu 
soc.-dem. Muellera. Czynią mu wszelkie moż 
liwe trudności, aby nie mógł założyć t. zw- 
„wielkiej koalicji“ i sprawować nadal rządy. 
Coraz uporczywiej kołują wieści, że za kulisa­
mi tych maehinacyj knuje Hindenburg ze swą 
mafją zamach na konstytucję i zamierza ogło­
sić dyktaturę.

Wybory do gmin w Danji zakończyły się 
zwycięstwem socjalistów, którzy zdobyli 95 
nowych mandatów. Sukces ten nie pozostanie 
bez wpływu na obecne rządy, które sprawuje 
koalicja agrarjuszów z konserwatystami — po­
między którymi obecnie wynikły spory,na tle 
wydatków wojskowych, tak, że przesilenie w 
rządzie może łatwo nastąpić.

Kł-R-ąą,»® M»•» QSQOOl.)••••«9OMMHM

zarządzono rewizję domową u iizuit-w w Bra 
iisławie Ruźomberku, oraz u księdza rzymsko- 
kat. Hidveghygi. Znaleziono pono mnóstwo 
materiału, zwłaszcza korespondencji z zagra- 
niczymi działaczami i czasopismami wę- 

Przegląd polityczny.
Sesja wiosenna. Sejm rozpoczął 20 marca 

pierwsze posiedzenie sesji wiosennej. Na Po­
rządku dziennym znajdują się drobnostki takie, 
jak: umowa handlowa z Norwegją, Hiszpanją 
i Włochami, oraz treść ustawy o upaństwo­
wieniu „Národního divadla“. Większych spraw 
nie może sejm podejmować ze względu na nie­
moc polityczną koalicji. Ferje wielkanocne, 
które zwykle trwają najwyżej dwa tygodnie, 
są zapowiedziane na pięć tygodni. Prasa ob- 
szarnicza cieszy się rzekomą tężyzną obecnej 
koalicji i stwierdza, że nikt nie myśli o nowych . 
wyborach, aż w roku 1930. W sferach poinfor­
mowanych zapowiadają, że do wyborów doj 
dzie nieuniknionie w jesieni. Słowaccy ludowcy 
bowiem wystąpią z koalicji. Przyczyną rozwią­
zania sejmu będą różnice wśród stronnictw 
1 oalicyjnych na tle nowej ustawy o ochronie 
lokatorów.

Afera Tuki i jezuici. W związku z docho- 
„ dzeniami, jakie toczą się wobec aresztowane- 

rzucono ze sali, niedawno > oczyszczonego*  prze-1 go klerykal icgo posła słow ackiego, dr. Tuki,

CO
Kiepsko wychodzi nasz 

Morawami. Dowodzą tego ponownie skreślone 
pozycje budżetu krajowego na rok 1929, które 
ostatecznie zatwierdził We środę morawsko- 
śląski wydział krajowy i taki budżet zostanie 
w połowie kwietnia przedłożony plenum sejmu 
krajowego w Bernie.

Z zapotrzebov ąń budżetu zwyczajnego dla 
Moraw, wynoszącego 277,000.000 Kcz, a zamy­
kającego się niedoborem 19,277.276 Kcz, skre­
ślono ledwie 1,911.130 Kcz. Natomiast z budżetu 
stosunkowo małego Śląska, wynoszącego w za­
potrzebowaniu tylko 60,000.000 Kcz, a w prze­
ciwieństwie do Moraw dającego nadwyżkę 
blisko ćwierć miliona dochodów nad zapotrze­
bowaniem, skreślono Śląskowi aż 3,123.830 Kcz.

Całkowity budżet wspólny inwestycyj usta­
nowiono na 43,872-000 Kcz w zapotrzebowaniu, 

częfci w Pokryciu zaś na 4,950.000 Kcz. Tak, że nie­
dobór czystego zapotrzebowania inwestycyj­
nego wynosi 38,922.773 Kcz.

W skreśleniach budżetu zapotrzebowań 
1 inwestycyjnych oszczędzono Morawy znów 

kosztem Śląska. Dużej deficytowej Morawie 
skreślono sumę 12,884.200 Kcz, Śląskowi zaś 
11,000.000 Kcz. A Śląsk miał preliminowane 
tylko 14.000.000 Kcz na inwestycje. Łaskawie

w zakładach małych i bez poprzedniego u- 
pbtonienia się co do solidarności zakładów 
większych, które przy panującej w prze­
myśle tkackim koncentracji odgrywają rolę 
decydującą; gazety K. P. Cz codziennie pro 
dukowały parole, nie odpowiadające sytua­
cji strejkowej, w nadziei, ż‘ przy pomocy 
wielkieh gestów i głośnych' frazesów — za 
któremi nie szły i nie mogły iść żadne czyny 
— zastąpią braki organizacyjne wsró i mas 
Kiedy już wreszcie rozpoczęto strejk, został 
strejk nagle na złamanie karku zlikwidowany 
właśnie przez kierownictwo okręgu liberzec- 
kiego, ktorego kierując czy.wki prryliczaja. 
pozę najbardziej kompetentnych znawców 
właściwych leninowskich metod, tak że nie 
spełniono nawet drugiego warunku, aby w 
strejku wytrwać, kiedy już został roi poczęty, 
przy likwidowaniu strejku nie urobiono 
UJOffÓle Whś próby, aby strejk zakoń­
czyć w porządku i uzyskać zapewnie­
nie co Ho przyjęcia do yrucy me- i 

żów zaufania i strejkujących ro­
botnik ÓW, którzy zazwyczaj w i 

nie zostali przy jęci z powrotem do pracy, cc 
nie. tylko utrudnia dalszą walkę, lecz WO- 
góle uniemoiliwia na długo wszel­
ką aktję.“

Nie mniej ciekawa jest krytyka polityki K 
P. Cz. Spotykamy tam twierdzenie, że 
ostatni list otwarty międzynarodówki komunisty­
cznej na zjazd K. P. Cz. został przez kierowni­

ctwo sjałszowany
„List otwarty na Zjeździ opublikowany w 

„Ru dem Prawie“ ma inną tr<ść od listu uchwa­
łom go przez Egzekutywę międzynarodówki. W 
oficjalnym pierwotnym tekście brak zupełnie ustę­
pu przeciwko t. zw. historycznej prawicy (Zapo- 
tocki — Kreibich).

To znaczy więc, że ktoś w Pradze samowolnie 
zmienił list otwarty h ominternu, poprawił świa­
domie pierwotnie uchwalony tekst, głównie co do 
niesłychanycii ataków na towarzyszów poprzednich 
kierownictw “

Nie stało jednak tylko na słowach: Ko­
muniści w Pradze doszli już między sobą nawet 
do rewolucyjnych*  czynów W ubiegły wto­
rek wieczorem odbyła się w Karlinie w Pradze 
zwołana przez politbyro konferencja mężów 
zaufania, na którą zostali zaproszeni tylko zau­
fani nowego politbyra. Ponmo tego doszło na 
konferencji do burzliwych demonstracyj prze­
ciwko politbyru. O godz. 9 wieczorem sprawy 
posunęły się tak daleko, że zaczęły wśród 
zgromadzonych padać policzki i sekretarz ce­
glarzy Menai wielkiem lukiem „wyleciał z sali“. 
Wkrótce petem doszło do nowej burzy i wy-l 

wodniczącego K. P Cz. posła Iłakeąa. Wśród 
ogr< imnej wrzawy, tak że nie można było zro­
zumieć ani słowa, oświadczył w końcu prze­
wodniczący, że została uchwalona rezolucja 
skierowana do M. O. Z Z. w której zwolennicy

pozostawiono mu coś jedną piątą z tego na 
urządzenia socjalne, regulację rzek, potoków, 
dróg itp. rzeczy, dające ludności pracę. Docho­
dy z p-zemysłowfigo samowystarczalnego Ślą­
ska popłyłną na agrarne deficytowe Mora­
wy. Zwyczajne zapotrzebowanie Morawo - 
Śląska po tych restrynkcjach ustanowił wydział 
krajowy na 343.338.784 Kcz, pokrycie zaś wy­
nosi tylko 318,511.928 Kcz. Więc pomimo takich 
skreśleń w wydatkach dla nadwyżkowego 
Śląska, wspólny budżet morawsko-śląski wy­
kazuje niedobór zapotrzebowań nad wydatkami 
w kwocie 24,826.856 Kcz.

lak to my Ś’ązacy wychodzimy na spółce 
z Morawcami. To teraz należy przypomnieć 
owjTTi kanaljom czesko-nącjonalistycznym, któ­
re z nienawiści do Polaków zawsze ujadały, 
że lud śląski to popolszczeni morawcy. Wszak 
narodowo-demokratyczny poseł Špaček jeszcze 
przed dwoma tygodniami ujadał w sejmie na 
Polaków śląskich, jaku żywioł obcy, który 
rzekomo gnębi rodowitych Czechów moraw­
skich na Śląsku. Tenże patentowany obroftc.i 
Śląska ze swym „Mor. slez, denikiem“ oraz 
„Obraną Slezska“ prawdziwi „uszczęśliwia­
cie“ Śląska!

Śląsk na spółce z Morawami
MÓWI RESTRYNGOWANY BUDŻET?
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Rewolucja w Meksyku.
W tych dniach zakończono krwawe pow­

stanie wywołane przez burżuazję i P^ze" 
ciwko rządowi demokratycznemu w Meksyku. 
Rewolucja nie powiodła się i wojska rządowe 
przywróciły spokój w kraju.

Dla osądzenia stosunków, które wywołały 
obecną rewolucję, należy przypomnieć, że u- 
rzędujący od i listopada 1928 jako tymczasowy 
prezydent Portez Gil jest tylko chwilowo za 
stępcą desygnowanego na prezydenta Callesa, 
który pragną między swą jedną i drugą pre­
zydenturą zrobić pauzę, zdaje się na półtora 
roku Portez Gil był za prezydentury Callesa 
ministrem spraw wewnętrznych. Nie należał on 
ani do partji chłopskiej (agrarjuszy), ani do 
partji robotniczej, do której należał Calles, lecz 
należał do utworzonej przez Callesa przed jego 
wstąpieniem partji narodowo rewolucyjnej, która 
była pomyślana jako łącznik między obu po- 
wyższemi partjami. Gil jest też znienawidzony 
przez klerykałów, którzy nie mogą mu prze­
baczyć, że odmów ił ułaskawienia mordercy 
Obregona.

Najsilniejszą, bo najbardziej zwartą, jest par- 
tja robotnicza, do której należą też masy chło 
pów bezrolnych, ileże większa część ziemi 
należy do bogatych obszarników Portez Gil 
jest właśnie reprezentantem interesów robotni­
czych, chłopskich, o które razem z Callesem 
walczy przeciw zrewolucjonowanym klerykałum 
i bogatym obszarnikom i właścicielom kopalń, 
którzy nie mogą zapomnieć, że jeszcze przed 
to laty byli nieograniczonymi panami kraju 
i wyzyskiwaczami wszystkich pracujących.

Kościół i burżuazja, same zbyt słabe dla 
wywołania ruchu rewolucyjnego, gromadzą 
około siebie, naturalnie za dobrą zapłatą 
awanturników z całego kraju, znajdując też 
poparcie sfanatyzowanej części chłopów. Ci 
chłopi pochodzenia indjańskiego nie mają po­
jęcia o stosunkach politycznych i dają się pro 
wadzić przez księży i panów występujących 
wspólnie z hasłem obrony rzekomo uciskanego 
kościoła.

W dotychczasowych rewelacjach meksy­
kańskich zawsze wielką rolę odgrywał kapitał 
amerykański, który w ten sposób bronił się 
przed wywłaszczeniem swych kopalń Obecnie, 
gdy Calles porozumiał się z nimi, trzymają się 
oni od rewolucji zdaleka, zaś urzędowa Ame 
ryka wyraźnie popiera rząd Gila. Zakaz Hoo- 
vera dostarczania powstańcom broni jest dla 
nich ciężkim ciosem Gdyby powstanie się 
przeciągnęło, to wobec klęsk powstańców, wy- 
daje się wykluczonem, może Ameryka zmieni 
łaby swe stanowisko pod pozorem »obrony 
życia i mienia swych obywateli«, dziś jednak 
rzeczy stoją tak, że rewolucja nie ma żadnych 
widoków i należy je uważać za ostatecznie 
zakończoną.

Protokół
ze zjazdu Polskiej Socialist Partji Robotniczej, 

(Ciąg dalszy.)
Rozpoczęła się dyskusja, w której wzięli 

udział tow.: Herczyk, Mikuła i inni.
Tow łleczko: Od r. 1920 brak nam inte 

ligencji socjalistycznej, co powoduje utykanie 
pracy oświatowej. Komitety miejscowe zdane 
są na własne siły, czemu w przyszłości mus 
Zarząd główny położyć kres i wyposażyć ruch 
polityczny w czynniki zdolne do pracy oświa 
towej Tow, Bidura ubolewał, że nie ma se­
kretarza partyjnego. A przecież niesłyszeliśmy 
o tern, by tow. Siuda wniósł rezygnację i < h^e- 
my wyjaśnienia tej sprawy. PrzaUm stwierdzić 
musimy, że bratnie partje nie traktują PSP.R 
jak należy

Tow. Wójcik Franciszek (SI. Ostrawa) do 
maga się rozwinięcia s'erszej agitacji w celu 
zjednywania członków i czytelników „Robo­
tnika Śląskiego“, żąda przywrócenia komité 
tów powiatowych i t p

Tow. Wójcik Władysław (Orłowa) : Zastrze 
gamy się przeciwko twierdzeniu jakoby tvlk< 
polscy robotnicy na Śląska zapełniali szereg' 
komunistyczne. Komunizm jest zjawiskiem o 
gólno światowem a podatna glebę znajduje 
tam, gdzie rządy uprawiają niefortunną politykę 
narodowościową (u nas i na Słowaczyźnie. 
względnie Rusi Podkarpac1 iej). Szczególnie 
kwestja karwińska daje żer demagogji komu­

nistycznej Mamy wrażenie, że pewne czynniki 
czeskie umyślnie forytują ruch komunistyczny 
przeciwko robotnikom polskim.

Tow. Oszelda odpiera zarzuty jakoby tylko 
robotnicy polscy byli komunistami, twierdząc, 
że oddawanie głosów komunistom przy wy 
borach jest wypływem niezadowolenia mas 
ludowych.

Następnie udzielono głesu tow. Chobotow i 
do punktu : „Sytuacja polityczna w państwie 
i taktyka or gani żacy, na“ : Wiele rzeczy oma 
wiano już w punkcie pierwszym i w dyskusji. 
Wobec tego pozostanie mi tylko uzupełnienie 
tych spraw o których już mówiono. Wrócę 
do tego okresu, kiedy grzęd siedmiu laty w tej 
samej sali odbył się Zjazd połączeniowy P.P.S 
i P.P.S D. na P.S P R. Zadaniem naszem musi 
być wykorzystanie doświadczeń jakie w ciągu 
tych siedmiu lat przeżyliśmy, a bilans z prac 
musi pobudzić nas do szukania dróg naprawy 
W całej Europie kapitalizm znajduje się w o 
fenzywie. Napór jest tak silny jakiego niespo- 
dziewaliśmy się wcale w roku 1920. Wtedy 
to, w każdym kraju zapomniano, że kapitalizm 
nie został pokonany. Wszędzie i nietylko u nas 
na Śląsku robotnicy sympatyzowali z rosyjskim 
ruchem komunistycznym. Walki wewnętrzne 
klasy robotniczej dały kapitalistom wolne pole 
do odbudowy swych potęg. Dziś kapitaliści 
mają nową potęgę we Włoszech z rozdwojenia 
i osłabienia klasy pracującej Tam, gdzie re­
wolucja socjalna zdawała się być tak bliską 
rządzi dziś bezwzględnie Mussolini. Za przy 
kładem Włoch poszły inne kraje Hiszpanja. 
ostatnia Jugosiawja a w innych krajach apetyty 
są nie mniejsze. Proletarjat zaś z triumfów 
roku 1920 znalazł się w defenzywie Reakcji 
dobiera się do demokracji w tych krajach, gdzie 
znalazła ona dobre podłoże Skoro tylko bur­
żuazja czeskosłowacka zdobyła większość za­
niechała haseł narodowych i na pierwszy plan 
wysunęła gnębienie robotników. Niedotrzymane 
bynajmniej deklaracji waszyngtońskiej.O wotami 
rządów burżuazyjnych są cła agrarne, drożyzna 
i kryzys gospodarczy. Przemysł węglowy na 
szego zagłęoia, o które ledwie, że nie doszł< 
do wojny pomiędzy dwoma narodami, śpi. Nie 
szkodzi to wcale kapitalistom, którzy zyski 
swe jeszcze pomnażają, ale robotnicy cierpią 
biedę. Do tego jeszcze potrzeba bvło pow 
stania żółtego ruchu w naszym zagłębiu, gdzie 
już przed laty 20 tu kwitł ruch socjalistyczny 
gdzie mieliśmy swych posłów i swe wpływy 
Faszyzm zastraszyć ma robotników, aby nie 
domagali się swych praw. Reforma rolna wy 
paczona została w ten sposób, że ludzie, którzy 
nigdy nie byli rolnikami otrzymali za bezcen 
wielkie obszary ziemi i zamki. Rządząca bur 
żu-zja obdarzyła nas także reformą podatkową 
Jeśli przedtem było źle, to jednak było możn 
nałożyć podatki na bogatsz.ych Teraz zaś „no 
wocze-na“ reforma podatkowa uwolniła wiel­
kich kapitalistów od podatków a najbiedniejsza 
ludność płaci ich coraz to więcej. Powtarzam 
że i w innych krajach dzieje się nie lepiej Rzą 
dząca burżuazja nie poprzestaje jednak na ofen 
zywie gospodarczej, lecz atakuje demokrację 
także i na polu polityczne™. Zabrano praw»' 
wyborcze wojskou ym. Reforma administracyjna 
zniosła obiecywane po przewrocie samorząd*  
żup. Zamiast samodzielnej żupy cieszyńskiej 
którą obiecywano w okresie plebiscytowym 
niema teraz Śląska wogóle. A Berno postara 
się już o to by Śląsk nie , nadużywał“ demo 
k racji A jak wyglądają mianowania ze stron*  
władz. W powiecie frysztackim zami nował 
jednego Polaka a resztę swoich między nim’ 
nawet takiego, co nie miał warunków i mu 
siano jego nominację odw< łać Przez podnie 
sienie wieku wyborców pozbawiono tysiące 
ludności pťawa wyborczego Ale daleko więk 
szem jest jeszcze pokrzywdzenie ludności poi 
skiej. Pomimo znacznej ilości głosów ludność 
nolska wyszła z wyborów bez mandatu, bo n 
jeden mandat potrzeba było aż 40 000 głosów 
A. wobec takiej ref rmy administracji pose» 
Pr. Wolf, wybrany głosami ludności polskiej 
n;e podniósł wcale głosu protestu, a jeśli g ■ 
podniósł to głos ten pozostał głosem wołają 
cego na puszczy D-.lszą krzywdą naszej lud 
ności polskiej jest sprawa przynależności pań­
stwowej Mamy u nas obcokrajowców, którzv 
się tutaj urodzili i zestarzeli a jednak obcym’ 
być nie przestali. W roku 1919 wielu ludzi 
miało przynależność i brało udział na Mora­
wach w pierwszych wyborach parlamentarnych 

C. d. n.

Później ludziom tym przynależność odebrano 
i dziś pozbawieni są praw obywatelskich. 
Weźmy jako przykład tow. Goetzego, w Kar­
winie urodził się nigdzie pozatem nie mieszkał 
i dopiero z wielkim kłopotem uzyskał 
przynależność w roku minionym A takich 
są tysiące, bo są nawet tacy, co w wojsku 
służyli a jednak przynależności nie mają To 
też jest jednym z głównych dowodów radyka­
lizmu, wśród ludności polskiej. Ale powiedzia­
łem już z doświadczeń uczyć się musimy. Głosy 
komunistyczne nie są głosami ludzi przekona­
nych, lecz niezadowolonych. I ja byłem człon­
kiem partji komunistycznej, bo taki był zbieg 
okoliczności, że lewica socjalno-demokratyczna 
przekształciła się potem w partję komunisty­
czną. Sprzyjały temu wzrostowi wpływów ko- 
munistycznj^h stosunki poplebiscytowe, Kiedy 
roznamiętnienie nacjonalistyczne wdzierało się 
także w szeregi proletarjackie, jedni poszli z 
komunistami inni z nacjonalistami, Nie potrze­
bujemy sobie z tego powodu robić dziś wza­
jemnych zarzutów, lecz starajmy się szukać 
naprawy. Dziś komuniści trzymają się u nas 
dzięki temu że poseł Śliwka przy każdej spo­
sobności palnie sobie patrjotyczną mowę z ra­
cji otwierania szkoły i t. p. Ale działalności 
na korzyść robotników nie wykazał, ani nie 
wykaże Dlatego też i ja i inni powróciliśmy 
do partji i chcemy pracować na jej terenie. 
O tej smutnej przeszłości najlepiej me mówić. 
Wszak gdyby, to co dziś tow Prokesz powie­
dział był dawniej, nie musiał ruch komunisty­
czny, tak się u nas rozpanoszyć. Dziś nawet 
towarzysze czescy twierdzą, że na Śląsku niema 
.popolszczonych . morawców“. Od kongresu 
międzypartyjnego na Smichowie zaczęła się 
inna taktyka partyj socjalno-demokratycznych. 
Są wprawdzie jeszcze i dziś uchylenia, ale to 
niema wpływu na całość W ubiegłym ty­
godniu i u nas stworzyliśmy platformę dla 
zbliżenia robotników socjalistycznych Na wspól- 
nem posiedzeniu doszło do pon zumienia w 
wielu wypadkach, chociaż „Glos Robotniczy“ 
kłamie inaczej Omawialiśmy sprawę wyborów 
ubiegłych i przyszłych, aby. uniknąć zaskocze­
nia nas Omawiano też i sprawy organizacyj 
współdzielczyi h, ale niema mowy o jakiem- 
kolwiek zaprzedaniu interesów ludności pol­
skiej Wogóle niewiadomo komu sprzedaliśmy 
interes ludności polskiej, bo „Głos Robotniczy“ 
raz twierdzi, że czeskim s icjal demokratom, 
a po drugie klerusom i nacjonalistom polsk m. 
Uważamy, że współpraca na polu kulturalno- 
narodowem musi zająć partję i w przyszłości. 
Nie możemy się od tej pracy usunąć tak jak 
me możemy odwlekać utworzenia wspólnych 
Komitetów partyj soi jalistycznyeh. Kłopoty na­
sze rosną w miarę naszej słabości, ale trzeba 
zacząć działać a przestać intrygować. Działal­
ność każdej partji opiera się na organizacjach 
miejscowych Tak musi być i u nas Jeśli cho­
dzi o sekretarjat, to stwierdzam że sekretarz 
n e może ograniczać się do załatwiania spraw 
administracyjnich, lecz sekretarjat winien być 
ciałem kierowniczem 1 dlatego musi znajdować 
się w centrum.

ALOJZY BONCZEK.

Samorząd gminny a koo- 
peratvwa spółdzielcza.
Śledząc okoliczności, w jakich wykonywane 

bywają celowe czynności samorządu gminnego, 
dostrzeżemy, że bezwątpienia z wielką korzy­
ścią dałyby się one uskutecznić przy pomocy 
działań stowarzyszeń spółdzielczych. Przyjrzyj­
my się zasadniczym przepisom. Co rozumieć 
należy pod słowem gmina? Jest to w ściślej- 
szem znaczeniu pewien ograniczony obszar, zie­
mi z ludnością tamże zamieszkałą i zorganizo­
waną do osiągnięcia oznaczonych celów. Zasa­
dy kooperatywy spółdzielczej przedstawiają się 
tak samo. Stowarzyszenia spółdzielcze są zrze­
szeniami obywateli, które, pracując na podsta­
wie przyjętej umowy, zdążają do polepszenia 
warunków życia obywatelskiego. Odnośnie do 
ustroju społecznego i wyrazu zewnętrznej czyn­
ności, widzimy w obu instytucjach formę oraz 
system demokratyczny. Należałoby tedy Przy­
puszczać. że nic nie stoi na przeszkodzie wspól ­
nej, wzajemnie wspierającej się pracy, dla je 
nego celu: podniesienia dobrobytu interesowa­
nych obywateli.
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Karwiniacy! Biurokracji i frazesom komunistów przeciwstawiamy 
ludzi świadomych celu, ludzi pracy i silnego charak- 
teru! Głosujcie na listę P. S. P, R. Nr. 2!

W rzeczywistości sytuacja ta w praktyce 
przedstawia sie wręcz przeciwnie. Zamiast szu­
kania możliwości współdziałania samorządu 
gminnego razem z istniejącą w obszarze gminy 
kooperatywą spółdzielczą, przedstawiciele gmi­
ny nie ominą ani jednej sposobności, aby swo- 
jem postępowaniem wykazać, że stowarzysze­
nia spółdzielców lekceważą, bojkotują, a nawet 
usiłują im szkodzić. Doświadczenia z czasów 
wojny poszły w zapomnienie, a system handlu 
prywatnego przoduje w poczynaniach samo­
rządów gminnych. Kiedy w czasie wojny han­
del prywatny zanikł i ustało dostarczanie oby­
watelom potrzebnej żywności, pozostały jedy­
nie placówki stowarzyszeń spożywczych, które 
w ciężkich warunkach starały się o obywateli. 
Sytuacja wojenna w zakresie aprowizacyjnym 
zobrazowała najlepiej różnice między handlem 
prywatnym a zrzeszeniami spółdzielni robotni­
czych. Wojenny obraz tej różnicy namalowany 
został takiemi barwami, że dostrzec go mógł 
każdy, nawet najbardziej uprzedzony oraz źle 
usposobiony do konsumów robotniczych osob­
nik. Kiedy po wojnie prywatny kapitalizm ku­
piecki, zesilony w niejednym wypadku korzy­
ściami wojny, zapuścił sieci do łowienia docho­
dów dla swych celów prywatnych, doświadcze­
nia z czasów wojny poszły w zapomnienie, a 
interes prywatnego sklepikarza zamierza się 
zrównać z konsument robotniczym.

Byłoby nieszczerością z naszej strony, gdy- 
byśmy twierdzili, że konsumy robotnicze nie są 
wogóle popierane ze strony samorządu gmin­
nego. Rozumiemy, że w każdej gminie istnieje 
konsum robotniczy, znajdzie się pewna część 
członków zastępstwa gminriego, korzystająca 
z dobrodziejstwa konsumu. Lecz nie o to chodzi, 
nie o indywidualną, lecz o wspólną pracę cho­
dzi w tym zakresie, nie o członków samorządu, 
lecz o stanowisko całego samorządu, o moral­
ny pogląd i ogólną czynność materialną.

Jednym z największych hamulców u za­
kresie rozwoju wszelkich czynności socjahio- 
politycznych są tarcia klasowe i partyjne. Są 
to objawy, powstałe na tle ekspanzji kapitali­
zmu prywatnego. Kapitalizm bowiem powoduje 
partyjne różnice zdań i poglądów, wprowadza­
jąc temsamem walkę niezadowolenia w masach 
obywateli, przez co ułatwioną bywa koncentra • 
cja jego siły twórczej. Każda gmina z osobna 
przedstawia dla siebie określone i zwarte pań­
stewko w państwie, mając możliwość a nawet 
prawo urządzenia się i ułożenia w taki sposób 
stosunków w gminie, aby wszystkim zamie­
szkałym w niej obywatelom życie ulepszyć, 
warunki udogodnić.

W pierwszym rzędzie w gminie zauważyć 

się dają te tarcia klasowe i partyjne. Doświad- , 
czyć tego można najlepiej przy każdej najmniej- ■ 
szej publicznej akcji wyborczej lub politycznej. 
W niektórych gminach dochodzi do tak smu­
tnych objawów, że do wyborów staje prawie 
tyle stronnictw, z ilu członków składa się cały ; 
aparat samorządowy. Nikt nie zwraca uwagi 
na to, czy pomiędzy kandydatami znajdują się 
osoby, zdolne do prowadzenia gospodarki gmin­
nej. Niezależnie od tego, przy użyciu wszel­
kich środków, wytężając swe siły, każde stron­
nictwo dąży do zdobycia jak najwięcej miejsc 
w samorządzie gminnym. Zaś samorząd gmin­
ny, wyszły z tarć stronniczych, nie może po­
siadać zdolności do zrozumienia ważności dla 
gospodarki społecznej.

Historia dostarcza nam dowodów, że były 
wypadki zaangażowania się przedstawicieli 
samorządowych sprawami kooperatywy spo­
żywczej, naturalnie z domieszką sosu stronni­
czego. Istniejące na Śląsku różne „spółki ludo­
we“, zarządzane przez księży, nauczycieli lub 
innych określonych partyjników, popierane go­
rąco w niejednym wypadku przez przedstawi­
cieli samorządu, dowodzą najlepiej, jakie po­
jęcie stanu rzeczy istnieje u nas w tym za­
kresie. W dużej mierze do powstania w nie­
których gminach tak zw. „spółek ludowych“ 
przyczynił się sabotaż istniejącej od lat koope­
ratywy spółdzielczej. Przytoczę tu zaraz przy­
kład. Aż do roku 1896 na Śląsku Cieszyńskim 
nie znano kooperatywy spółdzielczej. Pierwszą 
założono dopiero w Stonawie, a jak świadczą 
zapiski, założono stowarzyszenie spożywcze w 
Stonawie nie posiadało charakteru partyjnego. 
Jednak od samego już założenia największego 
przeciwnika miało to stowarzyszenie w samo­
rządzie gminnym. Po latach, gdy widziano, że 
zamiast upadku, jakiego się spodziewano, sto- 
warzyszenie przezwyciężyło wszystkie trudno

I ści i powoli lecz stale się rozwija, założono wr 
Stonawie konkurenta: „Ludową spółkę“. Do jej 

. założenia w głównej mierze przyczynili się i 
I członkowie samorządu gminnego. Pomimo tego, 
że dziś już każde dziecko szkolne rozumie, ze 
cel i charakter „Ludowej spółki“ jest prywatny, 
odmienny od stowarzyszenia spożywczego, to 
przecież z upartością, choćby nawet ze szkodą 
dla siebie, uchodzące za poważne osoby w gmi­
nie, sabotują stowarzyszenie spożywcze, popie­
rając czynnie „Ludową spółkę“, a nawet pry­
watnych sklepikarzy. Smutną tę prawdę po­
twierdzamy na nauczycielach.

W Stonawie na trzech szkołach, których 
źródłem podpory jest Stowarzyszenie spożyw­
cze dla robotników i rolników, pracuje 10 nau- ' 
czycieli, między niemi połowa żonatych z ro­

dzinami, lecz ani jeden z nich nie uważa za 
wskazane popierać czynnie Stowarzyszenie 
spożywcze dla robotników i rolników, lecz po­
pierają „Ludową spółkę“, lub prywatnych spe­
kulantów. O tern, że Stowarzyszenie spożyw­
cze dla robotników i rolników się rozwinęło i 
posiada siły materjalne do udzielenia subwencji 
lub wsparć, panowie nauczyciele wiedzą, bo 
się doń o takową zwracają. Podobnie rzecz ta 
przedstawia się w Łąkach i Darkowie, gdzie 
taksamo spółdzielnia robotnicza ma przeciwko 
sobie „Ludową spółkę“ jako konkurenta.

W interesie wspólnej pracy samorządu gmin­
nego z kooperatywą spółdzielczą byłoby pożą- 
danein, aby przedewszystkiem samorząd, jako 
laki, stal się członkiem stowarzyszenia spo­
żywczego, a popierając je czynnie, korzystał z 
praw członkowskich w stowarzyszeniu. Przez 
akt stania się indywidualnym członkiem, przy­
czyni się do moralnego podniesienia znaczenia 
tej tak ważnej dla gminy instytucji, a zarazem 
przyczyni się do obudzenia poczucia do stowa­
rzyszenia u obojętnych dotychczas obywateli.

Zważmy ciężkie zadanie» jakie spada z obo­
wiązku własnego zakresu działania na samo­
rząd gminny. Dla każdego z dwunastu punktów 
własnego działania samorząd gminny znalazłby 
pomoc skuteczną, a co najważniejsze, cała gmi­
na stanęłaby na nogi do jednego celu: podnie­
sienia dobrobytu wszystkich obywateli w gmi­
nie.

Korespondencje.
Frysztat. Staraniem miejscowego koła „Siły“ 

odbył się w niedzielę, dnia 17 marca w godzi 
nach wieczornych wykład o obrazami świetl- 
nemi na temat: „Wiedeń powojenny“. Obrano 
ten temat dlatego, aby wskazać naszym ludziom, 
co potrafi dokonać siła zorganizowanych ro­
botników’. Robotnicy wiedeńscy dokonali dzieła 
ogromnego w ostatnich dziesięciu latach. Ko­
losalne gmachy mieszkań robotniczych, szpi­
tali i innego rodzaju budowy humanitarne prze­
suwały się przed nami w obrazie, wzbudzając 
podziw u widzów. Wykład podobał się wszyst­
kim. Jest to pierwszy publiczny z ramienia 
miejscowego kola „Siły“ urządzony wykład z 
obrazami świetlnymi. Dotychczas urządzano 
periodycznie wykłady bez obrazów i tylko dla 
członków, odtąd zaś co pewien czas urządzać 
będziemy publiczne wykłady świetlne. Przy 
tej sposobności chcielibyśmy zwrócić uwagę 
na pewno złe, które daje się zauważyć wśród 
naszej młodzieży. Oto coś zanadto rozwija się 
tu karciarstwo. To obraz przerażający! Wła­
śnie teraz, gdy o zarobki nie tak łatwo, w kar-

Robotnik ogrodnikiem.
MAŁY OGRÓDEK WARZYWNY.

(Ciąg dalszy.)
Żeby nam wogóle i gołębie nie wyjadały 

nasion grochu, musimy go sidzić w największej 
tajemnicy przed ptakami. W tym celu sadzimy 
dopiero po zachodnie słońca i uważamy, żeby 
grządki były dobrze zrównane i żeby ani jedno 
ziarnko nie pozostało na wierzchu Gdybyśmy 
spostrzegli, że wogóle wyśledziły naszą tajem 
nicę, — to trzeba naciąć setkę lub więcej ko­
łeczków 30 cm długich i poutykać je w zie 
mię po obu brzegach każdej grządki, tak aby 
wystawały o 20 cm nad ziemią i wziąwszy 
kłębko nici granatowej albo czarnej, zygza­
kiem przepleść nad zagonem, pomiędzy ko­
łeczkami, tak, jak się przeplata sznurowadła u 
bucika. Czy wróble mają krótki wzrok i poty­
kają się o te nici, czy też podejrzywają jakąś 
zdradę, dość, że boją się bardzo takiego urzą 
dzenia. Skoro tylko groch powschodzi, trzeba 
ziemię pomiędzy rzędami poruszać motyczką 
t. zw. amerykańską. Ten sprzęt jest konieczny 
w ogrodzie, jeżeli się chce mieć ładne jarzyny, 
i nie chce się tracić czasu na żmudną pracę 
zwyczajną motyką. Narzędziem tem, które na­
zywają spulchniaczem, pracuje się jak grabia­

mi Spulchnianie ziemi pomiędzy rzędami roślin, 
wykonywa się niem trzy r izy prędzej 1 łatwiej 
niż zwyczajną motyką. Potrzeba trzy minuty 
czasu żeby me spiesząc się, spulchnić tern na­
rzędziem, jeden zagon naszego ogródka Potrze 
ba godzinę lub najwyżej półtorej pracować, 
żeby spulchnić tem narzędziem ziemię w całym 
naszym ogródku.

Powinniśmy to zrobić po każdym obfitym 
deszczu. Będziemy wówczas m eli zapewnioną 
wilgoć dla naszych roślin i możemy zato przez 
tydzień niepodiewać. Kiedy już nasz groszek 
wyrośnie na jaki decymetr, trzeba na grządce 
9-tej dać gałęziste tyczki, wtykając je w zie 
mię wzdłuż rzędów w pozycji pochylonej do 
środka zagona, aby się łączyły z wierzchołka­
mi Groch zasiany na grządce 8 jest karłowaty 
i nie potrzebuje <h ustu. Najwcześniej, bo już 
w końcu maja albo na początku czerwca - 
w tym roku niestety nie, albowiem czas siewu 
spóźnia się o miesiąc — będziemy mogli jeść 
groszek z tej 8-mej grządki. Oberwawszy 
strączki z młodym groszkiem, przerobimy i 
przekopiemy grządkę z nawozem, dając jak 
najwięcej nawozu i zakopując jednocześnie łę- 
cinę grochu, która stanowi wyborny nawóz 
zielony. Zaraz zasiejemy kukurydzę — 60 gra­
mów nasiona — węgierska »Szekler« w trzy 
rzędy na grządce. Ponieważ każda grządka 

ma 150 cm szerokości więc pomiędzy rzędami 
będzie 45—50 cm. Ziarnko od ziarnka poło­
żymy co 5 cm Głębokość przykrycia nasienia 
w lekkiej ziemi powinna być też 5 cm. Gdy 
powschodzi przerwiemy tak, żeby roślina od 
rośliny pozostawała o 30 cm. Pozostawiamy 
tedy na całej grządce 60 70 roślin. Raz na 
dwa tygodnie trzeba ziemię pomiędzy roślinami 
spulchnić, a kiedy rośliny wyrosną na 30 cm, 
trzeba je obsypać, tak jak się obsypuje ziem­
niaki. Po dwóch tygodniach trzeba je obsypać 
po raz drugi Kukurydza ma dwa rodzaje 
kwiatów: więchę kwiatów męskich na czubku 
oraz kłosy (kolby) kwiatów żeńskich na dole. 
Każda kolba jest szczelnie otulona liśćmi (po­
krywami) i ukazuje tylko kitę zieloną nakształt 
piuropusza Otóż kiedy zawiążę się owoce, kity 
te bledną, tracą blask — słowem — marnieją. 
Wówczas należy wierzchołek rośliny wyciąć, 
zost iwiając tylko jeden liść nad najwyższą kol­
bą. Jednocześnie trzeba usunąć wszystkie ło­
dygi, nie posiadające kolb oraz pędy boczne, 
wyi hodzące z dolnych kolanek. Tym sposobem 
przyspieszymy znacznie dojrzewanie kukurydzy. 
D.ijrzała kukurydza (ziarno) zawiera 10 procent 
ciał białkowych i prawie 5 procent tłuszczów, 
jest tedy jednym z najpoważniejszych pokar­
mów, ale niedojrzała, choć mniej pożywna, jest 
daleko smaczniejsza. Zupełnie zielone jeszcze
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gna  ale pod warunkiem, jeżeli mu wyborcy katolików na czele z dotychczasowym 
oddadzą glosy w niedziele przy wyborach d< 
rady gminnej. Robotnicy polscy na Sowińcu 
nie będą jednak tak naiwni, żeby się dali zła­
pać na obiecanki. Robotnicy polscy osądzą lu 
dzi według czynów i dlatego wszyscy na So­
wińcu w niedziele, dnia 24 marca glosować 
będą tylko na listę P. S. P. R. nr. 2, na której 
za Sowiniec kandyduje tow. Piechaczeł.

Karwina. (Agitacja wyborcza niepolityczne­
go towarzystwa.) Wiadomo wszystkim, że w 
Ki rwinie odbywają się wybory do gminy, lecz 
jakim sposobem agitację prowadzą poszczegól­
ne partje, o tein wszyscy me wiedzą. O tern, 
iż komuniści uprawiają przy wszystkich wybo­
rach jedną i tąsamą metodę walki, a to oble­
wanie kalem himdydatów, stojących na innych 
listach kandydatów, to wszystkim wiadomo. 
Lecz chcemy także napisać o tern, w jaki spo­
sób inne stronnictwa agitują o pozyskanie jak 
największej ilości głosów. W Karwinie miano­
wicie istnieje towarzystwo niepolityczne „Bra­
tnia Pomoc“, mające na celu wspieranie człon­
ków w razie śmierci lub spensjorowania. Lecz j 
o dziv o! Po teraźniejszych wyborów wystą­
piło także to towarzystwo z agitacją za listą 
kandydatów, na której stoi jej przewodniczący. 
W przeszłym tygodniu otrzymali funkjunarju- 
sze tego towarzystwa zawiadomienie, ażeby 
rozdali zaproszenia na zgromadzenie pomiędzy 
robotników na kopalniach karwińskich, którzy 
są przeważnie Polakami, gdyż w towarzystwie 
tern jest tylko kilku robotników czeskich. Na 
porządek dzienny wysunięto program.- Wybory 
do gminy i odpisanie podatku, nałożonego na 
to towarzystwo. Nie mamy nic przeciw dru­
giemu punktu porządku dziennego, gdyż jest to

mamy 12 list. Są to listy familijne, sezonowo 
’ i“ itp. Ra- 

4 polskie i 2 nic­

iach pieniądze trwonić, to zbrodnia, nie do da- I 
rowania! Jeżeli ludzie bogaci hazardują pienią­
dzem. to nas ani ziębi, ani pali, ale nigdy robo­
tnik, zarabiający ciężko kilkadziesiąt koron na 
szychtę, nie powinien pieniędzy rozrzucać i 
zady mi ić sobie płuc w gospodach. Inna rzecz, 
że gracz nałogowy w karty wystawia sobie 
świadectwo ubóstwa duchowego, boć  jak 
filozof Heine powiedział — karty, to rozrywka 
dla ludzi głupich, niezdolnych do przyjemnych 
rozrywek duchowych! Nie bądźcie więc tymi, 
których Heine głupimi nazywa! Tyle pod adre­
sem tych, których karty więcej pociągają, n . 
wykład i obowiązki zorganizowanego robotni­
ka. Co do wykładu dodać należy, że zebrało 
się 78 osób dorosłych, oprócz młodzieży. Ser-| 
deczne podziękowanie należy się"przewodniczą- 
cymu tow. prof. Badurze za wykład a słucha­
czom za liczne przybycie. „Siłacz“.

Karwina-Sowhiiec. (Gruszki na wierzbie.) 
Odwilż nastąpiła po srogiej zimie, jakiej nie pa­
miętają od dziesiątek lat Więc też w kolonii 
Sowińtu pełno bagna, albowiem ze strony hal­
li' szybu Jana wciskają wodę na Sowiniec. 
Kolonia pono jest drugiem brudnem korytem 
Olzy. Obywatele ze strachem oczekują „oble­
wy“. Jednak nastąpi już koniec temu wszyst­
kiemu. Opatrzność zesłała jednak kolonji so- 
winieckiej męża opatrznościowego - Niemca, 
wykluczonego z P. S. P. R. za wyłamanie się 
z dyscypliny partyjnej i zdradę interesów pol­
skiej ludności robotniczej w varwinie. On jak

Baczność Robotnicy Polscy w Ostrawskim !
W dniu 24 marca b. r. głosujcie wszyscy tylko na 
swe’e własne polskie listy, któremi są jedynie: 
w Śląskiej Ostrawie „Polska lista robotnicza“ z liczbą 5 
z kier. Janem Kuncem i tow. Czajczykiem na czele 
w Gruszowie „Lista Polskiej klasy pracującej“ z liczbą 8 

z kier. Wojtyłą i tow Arabaszem na czele.

mieckie. Polski lud robotniczy 1 chałupniczy 
w Darkowie przejdzie w niedzielę nad wszyst- 
kiem łapimandatami dla celów sobkowsklch, 
kastowych i renegackich, do porządku dzien­
nego, oddając swe glosy Jedynie na listę nr. 10 
przypominając dawniejsze świetlanne dni so­
cjalizmu w Darkowie, tej czerwonej baszty 

i walczącego proletariatu. Skupienie w szere­
gach socajłistyczrtych Jest nam dziś — wobec 
nawału wrogów, opartych na rozwit "jnożnlo- 
nym sobkos wie konieczniejsze niż kiedykol­
wiek. .

s Stonawa. (Z działalności kasy Raiffeisena.) 
Stan czkMków 31 grudnia 1928 wynosił 333, 
czyli zwiększył się o 18 od roku poprzedniego, 
i Idziały wynoszą 9.185 Kcz, to jest o 1.330 Kcz 
więcej. Wkładki wynoszą 935.749 Kcz, to jest 
o 27.550 Kcz więcej. Pożyczki 923.539 Kcz, to 
jest o 167.992 Kcz więcej. Fundusz rezerwowy 
wynosi 25.494 Kcz, to jest o 1.773 Kcz więcej. 
Ogólny obrót wykosi 1,595.311 Kcz, to jest o 
92.385 Kcz więcej, jak w roku 1927. Podatek 
rentowy w kwocie 1.406*40  Kcz płaci ze swjch 
funduszów sama kasa, to jest o 105 Kcz wię­
cej, jak w roku 1927. Wkładek w ciągu roku 
1928 wpłynęło 390.631 Kcz. a więc o 57.223 Kcz

I wiecej, jak w roku 1927. Wyjęto w ciągu 1928 
roku wkładek 173.116 Kcz; udzielono pożyczek 
467-733 Kcz. Od wkładek kasa daje 6%, ad 
1 stycznia 1927 bierze od pożyczek 7*5%.  Czy­
sty zysk 31 grudnia 1928 roku wynosi 3.571

1 Kcz; zostanie on dopisany do funduszu rezer- 
I wowego. Kasa ma udziały: we Związku Spó- 
I lek zarobkowych i gospodarczych w Cieszynie 

. 3.500 Kcz, w „Ziemi“ 1.280 Kcz i w Banku 
: I Rolniczym we Frysztacie 200 Kcz; również 
! I ma rachunek bieżący w Stowarzyszeniu Spo- 

żywczem dla robotników i rolników w Stona- 
wie. Walne zgromadzenie Spółko-wej kasy od­
będzie się dnia 1 kwietnia 1929 o godz. 9-tej 
rano w Domu Robotniczym w Stonawie.

Stonawa. W niedziele, dnia 17 marca b. r. 
odbyło się tutaj w Domu Robotniczym pouine 
zgromadzenie polskich wyborców celem omó­
wienia nadchodzących wyborów gminnych 
Treściwy a dobitny referat wygłosił tow. De- 
long na temat reformy rolnej w Stonawie. 
Mówca obalił wszelkie bałamutne twierdzenia 
puszczane przez nvktóre czynniki na temat 
rozmiarów parcelacji w Stonaw ie i rzekomych 
przywilejów pewnych towarzystw i narodo­
wości. Przemawiali jeszcze tow. Wójcik, Ry­
ba i Buba. Tow. Ryba przedstawił usiłowania 
polskiej mniejszości socjalistycznej w zastęp­
stwie gminnem, z czego wynikało, że bez uzy­
skania większości w gminie praca postępowa 
jest bardzo utrudnioną. Tow. Buba przemówił 
do poczucia’ obowiązku wyborców socjalistycz 
nych. Zgromadzenie uchwaliło głosować na 
listę P. S. P. R- nr. 1. Po zgromadzeniu odbył 
się odczyt filmowy o gospodarce socjalistycz­
nej w Wiedniu. Tow.

Sucha Górna. W niedzielę, 3 marca odbyło 
się walne zgromadzenie tutejszej Gminnej Ro­
dziny Opiekuńczej. Zebrało się 70 członków, 
czekając przy dźwiękach koncertu radiowego 

I na rozpoczęcie. Zgromadzenie otworzył prezes, 
witając obecnych. Nazwał zgromadzenie pię- 

I cioletnim jubileuszem istnienia tego humanitar­
nego stowarzyszenia. Chociaż to okres krótki, 
wykazuje jednak nadzwyczajne wyniki pracy. 
Potwierdzają to cyfry na papierze. Obrót tego 
pięciolecia wynosił bowiem 257.304’61 Kcz. To 
należy zawdzięczyć sprężytości zarządów, 
zrozumieniu celu i poparciu tegoż przez społe­
czeństwo. Prezes dziękuje przedewszystkiem 
tutejszjan gronom nauczycielskim, jakoteż i nie­
zmordowanemu w pracy przyjacielowi szkoły 

I p. szychtmistrzowi Machejowi oraz członkom 
zarządu za poparcie go w pracy. Sekretarz po­
dał szczegółowe sprawozdanie z działalności 

I za rok 1928, poczem dokładne sprawozdanie 
kasowe poinformowało obecnych o dochodach 
i wydatkach w tymże roku. Nowowybrany za-

I rząd zmienił się nieco. Do prezydjum weszli: 
tow. Myrdacz, prezes; p. Máchej, wiceprezes; 
p. Maćkowski, sekretarz; p. Baron, skarbnik. 
Na zakończenie wygłosił naucz. Siwek wykład 
„O alkoholizmie“ przy pomocy obrazów świe­
tlnych. Zgromadzenie to było- nietylko sprawo- 

. zdaniem z dotychczasowych wyników, ale ró­
wnocześnie pokrzepieniem na duchu i zachętą 

1 d< dalszej pracy. Zauważyć jednak należy jte- 
I sJ cze wielką obojętność większości obywateli
• dla naszej pracy. Mamy wrogów pomiędzy so-
• Ibą, mamy także takich, którym dobro ubogie-

zgromadzenie tylko pod tym punktem, ale nie I ( 
mieszać się do wyborów gminnych, to jest do I 
sprav, politycznych i nadużywania towarzystwa 
dla agitacji za partjami politycznemi, zwłaszcza 
do agitacji tej partji, w której jest przewod­
niczący. Członkowie- |

Śląska Ostrawa. Kółko amatorskie stów.
„Siły“ odegrało w niedzielę, 10 marca sztukę L 
„Skalmierzanki“. Przedstawienie udało się do­
brze, chociaż na scenie występowali młodzi I 
amatorzy. Kółko amatorskie „Siły“ posiada I 
bardzo młode siły, to też praca reżysera i dy- I 
rygenta była nie łatwą, aby wyćwiczyć tak I 
trudną sztukę. Z zadowoleniem stwierdzić mo -1 
gę, że tak pięknego występu w Śląskiej Ostra­
wie już dawno nie widzieliśmy. Dowodem uzna­
nia pięknej gry były rzęsiste oklaski podczas I 
przedstawienia, a szczególnie po ukończeniu. 
Publiczność domagała się, aby sztukę powtó­
rzyć. Życzeniem naszem jest, aby młodzież ro- I 
botnicza polska pracowała w dalszym ciągu, I 
aby tu na kresach zbudować organizację oraz I 
krzewić kulturę robotniczą. Do pracy „Siłacze“!

Darków. Wybory do zastępstwa gminnego I 
które odbędą się w niedzielę, dają nam obraz 
rozgardjaszu i sobkowstw a. Kto tylko żyw, 
tworzy so-bie listę, aby na jej czele wypłynąć 
do rady gminnej. Do obecnych wyborów zgło­
szono aż 12 list kandydatów. Tyle, ile wybie­
rało w Wielkiej Ostrawie! Obok partyj poli­
tycznych wypływają na widownię różne kl ki 

 .. - ----- familijne, usiłujące skupić obok siebie swe u.f-
ówczesny Samson oczyści cały oowiniec z ba -1 ko znajomych. Lista nr. 1. Związku śląskich i. ... ------------ ! burmi­

strzem p. K. Sznapką kandyduje pod has.em: 
..Bóg i Ojczyzna“. Lista nr. 2 (czeska) „Volební 
Skupina zemědělců“ mieści samych „czeskich 
rolników“. Oto nazwiska: Kaiol Szweda, kole­
jarz, Alojzy Karpeta, majster walcowni we 
Frysztacie, Gil Antoni, kolejarz, Golasowski 
Robert, kolejarz itd. Oto sami „czescy země 
děley“. Ich stanowiska życiowe potwierdzają, 
że są oni rolnikami, a ich nazwiska rodowe zaś 
potwierdzają, że są Czechami. Na liście nr. 3 
(czeskiej) kandyduje P- Odstrčil, który wydał 
ulotniki w skandalicznej polszcz,ynźie, w któ­
rych atakuje polską szkołę ludową. Na czele 
listy nr. 4 (czeskiej) kandyduje p. dr. K. lay- 
rych, lekarz kąpielowy, zamieszkały w Darko­
wie ledwie od niedawna. 1 ten z panem 
Topiarzeni (gospodzkini) także usiłuje uszczę­
śliwić darkowian. Lista nr. 5 to „Deutsche I 
Wahlgemeinschaft“ z nauczycielem z Frysztatul 
Grigierkiem i zarządcą Larischa, Wlaką na 
czele. Lista kandydatów wystawiona jest w 
języku czeskim. Na liście nr. o kandydują nie­
mieccy soc.-dem. z tow. Karolem Kożdoniein 
na czele. Na liście nr. 7 kandydują czescy soc. • 
dem. z tow. J. Balasem na czele. Lista nr. 8 
wabi się „Všeobecná strana v Dárkově“ z 
Kroczkiem Karolem, Ludwikiem Raszyliem i 
Henrykiem Raszykiem oraz Rud. Garnrotem

I ia czele. Lista to familijna a do uzupełnienia 
I jej brak jeszcze hoteliéra. Tak wysoko „vśe- 

narodni“ lista jest istotnie charakterystyczną dla 
naszej gminy. Lista nr. 9 wabiąc się; „Obywa­
telsko gospodarcza“ to lista czynników z kasy 
Rajfejsena z Kusem i Paździorą na czele. Wresz 
cie lista nr. 10 to lista skupiająca polsk? ży- 

 _  - wiol socjalistyczny. Lista robotników i chalup-
sprawa, obchodząca ogół członków towarzy - ników, ze starymi bojownikami sacjalizmu 
stwa. lecz zadziwił nas punkt pierwszy, gdyż I Darkowie tow. Wincentym Burkiem, Jerzym 
nie wiemy, od kiedy towarzystwo „Bratnia KUonką, Alojzym Kwiczała, Franciszkiem Ją- 
Pomoc“ jest towarzystwem politycznem. Czy rząbkiem na czele. Na liście nr. 11 kandvdują 
może od tego czasu, od kiedy kandyduje jego komuniści z Rudolfem Raszykiem, który kazał 
przewodniczący? Zapytujemy się wszystkich się nazwać — „browarnikiem“, chociaż w bro- 
członków, czy za ich zgodą nadużyto do agi- . warze jest robotnikiem Wreszcie list i czeska 
tacji wyborczej nazwy towarzystwa, czy tylko nr. 12 zwie się listą „Darkovskych obywateli 
s«m przewodniczący pozwolił sobie na takie z geonietrt m p. J- Bmhwaldkiem na czele. l<n 
„ekstrawaganse“. Bo o odpisaniu podatku była 
możliwość już dawno dać członkom wyjaśnię- kąpielowe, Rajfejzenki, „všenarodni 
nie a nie podczas wyborów, lub zwoływać zem mamy 6 list czeskich, < ’
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Kapitalizm obszarniczy i przemysłowy 
obradują wspólnie.

go dziecka polskiego nie bardzo leży na sercu. 
My jednak nie zrażamy się tem; pójdziemy 
dalej wytkniętą drogą w przyszłe pięciolecie, 
aby potomstwu zapamiętało, że miało kiedyś 
prawdziwych upiekunów. Oby tych opiekunów 
było coraz więcej, oby nasza Gminna Rodzina 
Opiekuńcza w swein przyszłem pięcioleciu po­
szczycić się mogła jeszcze większym sukcesem.

Śląska Ostrawa. Komunistyczny organ „Děl­
nicky Denik“ w numerze 65 z dnia 17 marca 
napada na naszych kandydatów i nazywa kie­
rownika szkoły Kunca „szowinistą polskim“ 
a tow. Czajczyka „dezerterem“ i twierdzi, 
że wszedł w objęcia szowinistów polskich. W 
tym samym artykule autor twierdzi, że partjł 
komunistyczna „broni mniejszości polskiej“ w 
Trzyńcu, Karwinie itd. Tymczasem wiadomo, 
że w Trzyńcu i Cieszynie jest ich zastępcą 
Czech Gillik, a we Frysztacie są ich zastęp­
cami Czesi, zaś Kabara, którego w Śląskiej 
Ostrawie stawiają niby Polaka, dotąd nigdzie 
się jako Polak nie pokazał, lecz występował 
zawsze jako Czech. Robotnicy polscy na pod­
stawie dotychczasowych doświadczeń wiedzą, 

W wykwintnej restauracji Zavřela w Pra­
dze, u pełnych puharów, odbyła się we czwar­
tek „ibezpośrednią wymiana poglądów“! ob­
szarników i przemysłowców. Inicjatorem tej 
wymiany był wielkobankowy kapitał z dyrek­
torem „Živnostenské banky“ dr. Preisem, :i 
duszą obrad był sekretarz generalny stron­
nictwa agrarjuszów, poseł Beran.

Na poradzie rokowano, że przemysł jest go­
towy zgodzić się na niektóre żądania agrarju- 
szow ochrony celnej nierogacizny; zwłaszcza 
zgadza się na zmianę cła od sztuki na cło od 
wagi. Jednak przemysł i bankierzy odrzucają 
wprowadzenie kontyngentów’, albowiem ozna­
czałoby to krok wstecz do gospodarki etatycz- 
nej. Przemysłowcy jednak życzą sobie, aby 
zniżono cła na płody rolne, zwłaszcza na 
zbbże.

Reprezentanci przemysłu tkackiego zaś Pod­

nieśli obawy, że zaprowadzenie ceł na lrvd*ą  
doprowadzi do rewizji umów celnych na nie­
korzyść wywozu wytworów tkackich.

A czy tylko tkackich? Wątpimy. Równićfe 
agrarjusze przygotowali wniosek ciężarów po 
datkowych na kukurydzę, co wychodziłoby na 
korzyść wytwórcom škrobu z ziemniaków. T»- 
taj znów oponowali przemysłowcy tkaccy, 
którzy potrzebują dużo škrobu

Dyrektor Preis będzie niusiał nadal prowa­
dzić tę „bezpośrednią wymianę poglądów“, al­
bowiem na tych gałęziach gospodarczych jest 
„Žiwnobanka“ głęboko interesowana.

Łączą się wrogowie konsumentów z pod 
zielonego i przemysłowego sztandaru, pod wo­
dzą kapitału wielkobankowego. Pierwszym 
owocem tej pracy ma zostać cło ochronne na 
nierogaciznę.

że komuniści dla nich nic pozytywnego nie zro­
bili, a raczej im swoją nieszczęśliwą taktyką 
poszkodzili. Kierownik Kunc i tow. Czajczyk 
są znani jako Polacy i jako ludzie rozumni, a 
jeżeli komuniści na nich ujadają, to tylko po­
kazują swoje oblicze, jako szkodnicy polskości 
w Śląskiej Ostrawie. Wszyscy polscy robo­
tnicy w Śląskiej Ostrawie głosują w dniu 24 
marca na Polską listę robotniczą nr. 5!

Oświadczenie. Podpisany Józef Kowalczyk, 
odpowiedzialny redaktor tej gazety oświadcza 
niniejszem, że umieszczone w nr. 50 z dnia 20 
listopada 1928 pod nagłówkiem „Koresponden­
cja Trzyniec“ twierdzenia, które się mogły od­
nosić do szanownych panów dyrektorów, kie­
rowników, i nauczycieli szkól w Trzyńcu są 
nieprawdziwe, a dlatego odwołuje te twierdze­
nia i oświadcza, że żałuje, iż przez to ubliżył ' 
na czci wspomnianym panom dyrektorom, kie­
rownikom i nauczycielom. Józef Kowalczyk.

Z życia partji.
Tow. Kliuayihka na, btffubu. W nie­

dzielę, dnia 17 marca bawił" w Karwinie sená­
torka tow. Kłuszyńska i odbyła kilka zgromadzeń.

Gruszów. W niedzielę, dnia 17 marca b. r. 
odbyło się bardzo liczne zgromadzenie przed- I 
wyborcze w gospodzie u p. Fruchthaendlera, 
które zagaił kierownik szkoły p. Wojtyła, no- 
czem na przewodniczącego wybrano tow. Ara- 
basza. Tow Chobot w treściwem przemówie­
niu wskazał na potrzebę, żeby tutejsi polscy 
robotnicy w dniu 24 marca głosowali na jedy­
ną listę robotniczą 1. 8 z kierownikiem Wojtyłą 
na czele. W dalszym ciągu przemówił do ze­
branych tow. Siuda, który również polecał, 
żeby wszyscy Polacy w dzień wyborów szli 
solidarnie i glosowali tylko na polską listę 
kandydatów. Zgromadzeni wyborcy, a wśród 
nich także większą ilość kobiet, pizyjęli prze­
mówienia oklaskami i uchwalili jednogłośnie 
wytężyć wszystkie sity, żeby polska lista ro­
botnicza w Gruszowie w dniu 24 marca sku­
piła na siebie ;aknajwiększą ilość głosów. - 
Uchwalono także odnowić Komitet miejscowy' 
P. S. P. R. w celu prowadzenia dalszej pracy 
obronnej i uświadamiające) między tutejszymi 
robotnikami polskimi. Zgromadzeń e zakończył 
przewodniczący apelem do zebranych, ażeby 
przyczynili się do tego, aby wszyscy Polacy 
w dniu 24 marca głosowali tylko Polską listę 
robotniczą L 8!

OD ADMINISTRACJI.
T. Paryż; Można przekazać na P. K. O. w 

Warszawie.
R. L., Sucha Średnia; Prenumerata wyrów­

nana do 31 grudnia 1928.

OD REDAKCJI.
Końskiej itd., odłożyliśmy do nast. numeru.

Z powodu nawału materiału, nadesłane ar­
tykuły i korespondencje z Trzyńca, Lesznej,

Jezuityzm komunistów.
Aczkolwiek kłamstwa komunistyczne w „Gł. 

Robotniczym“ są na porządku dziennym, mu- 
simy kilka słów poświęcić dla wykazania, jak 
jezuicką i podłą bronią walczą komuniści ze 
swymi przeciwnikami. Oto w nrze 10 „Głosu 
Robotniczego“ znajduje się w rubryce „Odjjo- 
wiedzi administracji“ następująca notatka:

„Tow. dyrektor Hurtowni Ch. E.; Za uprzej­
my list z dnia 22 lutego br. serdecznie dzięku­
jemy. Według życzenia Waszego odwiedzimy 
Was osobiście i o rzeczach poruszonych w li­
ście pomówimy.“

Każdy po pizeczytaniu tej .niewinnej“ no­
tatki będzie myślał, że tow. Chobut prowadzi 
conajmniej jakąś zażyłą korespondencję z ko­
munistami. Tymczasem jest to ordynarna i gał- 
gańska mistyfikacja czytelników „Gł. Rob.“, 
uprawiana z takiem mistrzowstwem przez re­
daktorów komunistycznych.

Hurtownia GEC bowiem wysłała do admi­
nistracji „Głosu Robotniczego“ listy w sprawie 
nieregularnego przysyłania gazety i nieumiesz- 
czania insératów z góry zapłaconych. Listy te 
miały charakter ściśle administracyjny, ale to 
właśnie nie przeszkadzało jezuitom komunisty­
cznym, aby z tego zrobili politykę, aby w łen 
sposób spróbować dyskredytować tow. Cho­
bota. I oto redaktor „Głosu Rob.“ ze swy.n 
wrodzonym jezuityzmem (wychowanek księ- i 
dza Michejdy, prawda?) przedstawia te listy i 
tak, jakoby tow. Chobota łączyły jakieś ser­
deczne z nim stosunki. I to właśnie trzeba 
napiętnować, aby raz jeszcze udowodnić je­
zuityzm i gałgaństwo redaktorów komunisty-- 
cznych.

ZE „SIŁT“.
Niektfii e kołande odebrały do­

tąd, eksiMmotńw. z wystany w Cxeekim 
Cíexxtcnie. Kkapomaty te nnkiy odeb-ac 
tu-j później do lii marca w jmljtklej 
nzkote wydz IV przed fen om razie po 
upływie tego czasu Offttrną zn inzrzoue 

Rozmaitości.
Nowy ratusz w Cieszynie Czeskim jest ju 

gotowy. Sprowadzają się doń wszystkie urzę­
dy gminne, a w niedzielę, 24 marca zostanie 
uroczyście otwarty.

Dziecko we Frysztacie zabite samochodem.

Ubrania letnie
według najnowszej mody z matery] krajowych i zagranicznych

wykona Wam zakład krawiecki
L. SVAJDA, Orłowa, obok kościoła ewang.

We wtorek popołudniu szła 8-letnia dziewczy­
na Skrzydlewskiego ze szkoły. Na drodz; 
Piotrowickiej przeciw walcowni najechał ją 
samochód firmy „Arona“ z Moraw. Ostrawy 
Dziewczę zostało *zabite  na miejscu.

Śmierć na drodze do pracy. Górnik Karot 
Fołtyn z Solcy szedł w ubiegłym tygodnia 
do pracy. Na drodze niedaleko szkoły upad! 
na ziemię i nie powstał więcej. Lekarz skon­
statował śmierć wskutek udaru serca. Nieszczę 
śliwy pozostawił wdowę i jedno niezaoparrzo- 
ne dziecię-

Straszny mord litewskich rabusiów. Miejsco­
wość Dubno na pograniczu polsko-litewskiem 
narażona jest na napady rabusiów, którzy znaj­
dują schronienie w lasach litewskich. Przed 
kilku dniami napadla bandą rabusiów dom Hal- 
kowa i zażądała pieniędzy. Gdy im odmówiono, 
zaczęli w straszny sposób torturować całą ro­
dzinę. Małżonkom i czworgo dzieciom połamali 
palce, wydłubali oczy i wyrywali włosy z gło­
wy. 14-letnie dziewczę trzymali za nogi głową 
nad ogniem. Gdy wymordowali w strasznych 
torturach całą rodzinę, - odeszli znów, skąd 
przyszli.

Piłę w Nawsiu usiłują znieść. W Nawsiw 
istnieje piła byłej komory arcyksiążęcej, obecnie 
własność państwowa. Krążą wieści, że piłę tę 
usiłują pewne czynniki przenieść do Frydkn. 
Byłby to cios dla tamtejszej ubogiej ludności 
robotniczej, która niema nigdzie możności za­
robku Przytem wielu małorolnym, nie mogą­
cym wyżyć z małego kawałka lichego pola 
górskiego, stanowi ta piła źródło zarobku przy 
zwożeniu drzewa z okolicznych lasów. Socja­
liści wnieśli w tej sprawie interpelację. Mini­
sterstwo rolnictwa odpowiedziało, że tymcza­
sowo nie myśli o przeniesieniu piły do Frýdku, 
chociaż dyrekcja lasów państwowych złożyła 
już taki wniosek.

Wspólny cmentarz karwińsko-dąbrowskŁ 
Gmina Karwina i Dąbrowa zamierzają urządzić 
wspólnie wielki cmentarz gminny na gruntach 
dworu Rotscmlda w Doubrawie. Przeprowadze­
nie tego zamiaru zależy jeszcze od rozstrzy­
gnięcia urzędu gruntowego, który zajmuje si» 
wywłaszczeniem tych obszarów dworskich.

W krematorium w Mor. Ostrawie spal.mo 
w lutym 29 osób. Z tego 14 rzymsko-katolików.

„'Wyspa szczęśliwych“. Na oceanie Spokoj­
nym istnieje mała wysepka, ciesząca się ^ławą 
wyspy szczęśliwych, zgodnie bowiem z wie­
rzeniem okolicznych mieszkańców, para mał­
żeńska, która spędzi miodowy miesiąc na swej 
wyspie, cało życie będzie szczęśliwa. Nie zaw­
sze jednak ten „raj“ był rajem. Na wyspę wy­
syłano dawniej najgroźniejszych przestępców. 
Wmurowane w ziemię „cele wiecznego mil­
czenia , skąd nigdy już zbrodniarzy nie wj pu­
szczano, były grobem nieszczęśliwych zesłari- 
ców. Po skasowaniu kolonji karnej na wysp ę, 
pozostawała ona przez dłuższy czas niezalud- 
nioną. W ostatnich czasach osiedliło się na niej 
kilku rozbitków z angielskiego okrętu. Sprowa­
dzili oni z Tahiti słynące ze swej piękności 
dziewczyny hawajskie i założyli swą kolonję. 
Dziesięć rodzin utrzymuje się obecnie z plonów 
urodzajnej gleby wysepki, udziela ąc gościny 
licznie zjeżdżającym w .podróż poślubną mał­
żeńskim parkom amerykańskim.
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ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH
I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIWA RADWANiCKIEGO

Wszelkie prace w zakres 
malarstwa wchodzące, jako to malowanie 
pokoji, sal. scen teatralnych itp. przepro­
wadza wzorowo, szybko i tanio 

Maksmiijan Bartnicki 
malarz i pokostnik, ORŁOWA.

Wynajmę sklep 
od i kwietnia 1929 lub też sprzedam 

dom ze sklepem 
na Pasiekach w Suchej Górnej. 
Bliższych wiadomości udzieli Alojzy Mokrosz, 

Solca 331. Karwina.

Pierwszorzędna. kuchnia. Wygodne pomlow.c«nio
Wszelkich Informacji udziela

PRAGA II., HYBERNSKÁ 24/XII.

Pozwalam sobie zawiadomić P. T. Publicz­
ność z Karwinej i okolicy, że mamona składzie

modne kapelusze
WIOSENNE, PO NAJNIŻSZYCH CENACH.

♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ P
Dobre i trwałe

Wielki wybór trzewiczków I bucików 
wiosennych, marki 

„HUMANIC“ 
Obejrzyjcie okna w v stawowe. 

Karol Kania 
Orłowa, ni. Masaryka.

Na sezon wiosenny I 
polecamy nasz bogato zaopatrzony sklep to- ' 
warów bławarnych. wełniane materje damskie 
na płaszcze i suknie. Bielizna, pończochy, skar- .=5 
petki, szale jedwabne, chustki i wszelkie to- 
wary w zakres ten wchodzące PO BARDZO l°1 
TANICH CENACH. Towary tylko pierwszorzę- [bi] 
dnych gatunków i w najróżnorodniejszych [q| 
kolorach i deseniach. —

W. BEER, Frysztat, rynek.

TWOJĄ PROLETARIACKĄ POWINNOŚCIĄ 
jest zostać członkiem stowarzyszenia spożywczego i popierać rozbu­

dowę współdzielczej własnej produkcji przez stałe zakupywanie 

„GEC“-PRODUKTÓW.
Dobra j ikość i korzystna cena współdzielczych produktów 

nakazują wam zakupywanie tychże, gdyż dobra jakość
„GEC“-PRODUKTÓW, do osiągnięcia!

Bolesław Moravec, Š 
kapelusznik 1 o

Orłowa — rynek — ratusz, poleca Wam * ÿ 
swój wielki skład kapeluszy po tanich 

cenach.
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ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 

FERU, CHILE, BOLIVIA

przy zakupnie zegarków, 
PODARUNKÓW ŚWIĄTECZNYCH 
I WESELNYCH zwracajcie się z zau­
faniem do Fi*-my

JÓZEF POLLAK,
zegarmistrz, naprzeciw „Paculówki“ w Olbiachcicach.

' J na składzie
AUGUSTYN BURDA

Stolarz w KARWINIE.
____ __ _______ i pogrze­
bowych potrzeb.

Nnnejszeni zawiadamiamy P. T. Publiczność 
i naszą klientelę. Iż na czas budowy własnego 
nowego domu, biuro naszej filji w Órłowej zo­
stało przeniesione do realności p. Adolfa Scharia 
obok składu mebli i Domu Robotniczego.

Dyrekcją Towarzystwa Oszcz. 1 Zaliczek.

Komunikaty.
Orłowa. Kolo „Sily“ przygotowuje na pierw- 

sze święto wielkanocne „Trójkę hultajską“. 
Bilety do nabycia w salce „Siły“ w godzinach 
urzędowych.

Ciruszów. Polskie Stów. „Siła“ i Macierz 
Szkolna w Oruszowie urządzają wspólnie w 
sali p. H. Fruchthaendlera przedstawienie, na 
którem zostanie wystaw iony wodewil w 5 
aktach ze śpiewami pod tyL „Robert i Ber­
trand“ czyli „Dwaj zlodzieie“. O liczne przy­
bycie proszą Zarządy.

Sucha Górna. Stów. „Sita“ urządza w nie­
dzielę. 24 marca u p. Bajera (na Podlesiu) 
WIŁCZORHK z urozmaiconym programem. W 
sklad progi amu wchodzi też odczyt z obraza 
mi świetlnemi o gospodarce socjalistycznego 
Wiednia.

Sucha Dolna. (Zaczarowane kolo.) Grono 
nauczycieli szkoły ludowej i wydziałowej z 
Błędowic Dolnych na ogólne żądanie powtarza 
--Zaczarowane koro“ Rydla dnia 24 marca br. 
na s cenie p Batona w Suchej Dolnej.

Błędowice Dolne. II. Koło Macierzy Szkol­
nej ‘de gra w niedzielę, dnia 24 marca br. u P- 
Mrózka „Ciotka Karola“.

Żywocie©. Stow’. „Sila“ urządza 1 kwietnia 
WIILZOr ŚMIGUSOWY w Domu Robotn.

Wszelkie roboty tapicerskie, materace, oto­
many, rolety najtaniej wykonuje Firma 

WILEELM BUXBAÜM 
w Karwinie, obok szybu Gabrjela, 

filja Frysztat. ulica Cieszyńska.

TT ‘ „ • skradxioiii) k.iijiecfcę Inwalida-
I fl I ■ ITl kn wyditnH prze? 1'riijd konsn-U Ulu U llDlliulU laray Kzecryp. Pol w Kossycaeb 

na imię Józef Cierwienka w 
»11 pl i nie.

Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowych Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (Haiffeisenkach)

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek. 
Płacy conajminj 5% od wkładek,bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać 1 tam składać oszczędności.

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich ładna instytucja nie może dać!

o oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy.
Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym z oszczędności.

*° leał i bezpieczeństwo wkładek ręczą i odpowiadają, oprócz całych aktyw, wpłaconych udziałów i funduszów rezerwowych Towarzystwa, wszyscy członkowie, 
Pożyczający, catemi owemi majątkami. Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do S popołudniu

rarby, laki, pokosty, pendzle, szablo­
ny malarskie, zakupicie najtaniej w

DROGUERJI

Józe! PADOUR
KARWINA.

^ootrzymarla także świeże nasiona.

**"-y.|mie .1, młodego Hyn- 
»Ult vHkILUI UHL ezont-K« ereladnika do robót 

ma, i r ol i ff łii orskich.
■»■tAacych niHdnmobl udzieli ndaninis trac ja 

„Kobotulk» NlaNkieRo“.

nür gesie pim
białe, niedarte, dobrej ja­
kości i kg à Kč 35 — za­
syła 4 kg za pobraniem 
pocztowem.

ADOLF FREUND, PRAGA-LIBEŃ, 
handel płencm Královská 899.

IPj

TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK
Rok założenia 1873. FILJA W KARWINIE. Telefon Nr. 29.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Kirwinie, szyb Hohenegera).
Przyimuje wkładki na oszczędność 0/ ===== Większe -----

i w rachunku bieżącym na:

Wielkie okręty motorowe ALCANTARA i ASTURIA8 
38.000 lou poj., 38.000 ton reg.
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Przy tegorocznym bogatym wyborze obuwia 
wiosennego, w pierwszym rzędzie pamiętaliśmy 
na matki, które troszczą się, jak zaopatrzyć ro­
dzinę w modne obuwie bez przekroczenia 
rozrachunku.

Jest wielu tych, którzy szukają gustu. Wielu 
szuka wygody. Nasze buciki posiadają oboje. 
Tylko za Kó 69-— otrzymacie najładniejsze 
trzewiczki damskie w doskonaleni wykonaniu 
o kilku szerokościach. Do codziennego użytku 
otrzymacie skórzanne trzewiczki bardzo wygo­
dne jUŻ Za KĆ 49 -. rnłpW naszej kolekcji wiosennej znajdzieue caie 
bogactwo odcieni wszystkich modnych barw. 
Znajdziecie trzewiczki drap, szare, rose, sa­
mum i brunatne.

Męskie pólbuciki wyrabiamy w trzech sze­
rokościach. Możemy zaspokoić i tych, którzy 
mają czułostkowe nogi. Dla codziennej* ■ 
tku dostarczamy doskonale pólbuciki, czarne 
lub żółte z podeszwą gumową za 79 Kć. W 
barwnych kombinacj ch otrzymacie więcej ro­
dzajów. Cena i tych najładniejszych półbuci- 
ków wynosi Kć 99’ -, tak, że każdy może 
doznać wygód zmiany obuwia.

Dla chłopców wykonaliśmy ładne buciki 
do nierozdarcia za połowę dotychczasowych 
cen! Są to skautskie pólbuciki z podeszwą 
gumową zwane „mokasíny“. Dla dziewcząt 
przynosimy trzewiczki w pstrem wyborze jak 
dla dam. Dla miłych biegaczy, trzewiczki kom­
binowane i barwnie lamowane

Obejrzyjcie sobie w naszym sklepie wiosen­
ne nowości i dajcie przymierzyć nogę. Karta 
z oznaczeniem liczby szerokości i długości 
Waszej nogi, ułatwi Wam bardzo wybór i kupno.

Wydawca: Kenntet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. Czcionkami Ludowej Drukami we Frycztacie 
Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1.19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.



Wielki sukces P. S. P. R. w Karwinie.
Klęska komunistou^ — Wyniki wyborotr gminnych to Kar­
winie, Durkowie, Stonawie, Polskiej Lutyn i, Dziecmoroiricuch 
Gruszowe i Śląskiej O.:trct ecie. Wszędzie poitaźne straty

komunistou' na
W ubiegłą niedzielę odbywały się w całym 

szeregu gmin śląskich wybory gminne. Wybo­
ry te wzbudzały nadzwyczaj duże zaintereso­
wanie. Wynik wyborów stu ierdza przede- 
wszystkiem jeden fakt, że proces rozkładowy 
partji komun etycznej, jaki partja ta od dłuż­
szego czasu przeżywa, gwałtownie wzmaga się 
i przybiera na sitach. Chaos ten doszedł i do 
szeregów komunistów polskich, do których 
Śliwka, bojąc się utraty swych wpływów, za 
żadną cenę nie chc;ał go dopuścić. Komuniści 
polscy — o ile tacy jeszcze istnieją — nie będą 
już awangardą proletariatu częskosłowackiego 
(jak chce „Głos Robotniczy“) pozycje bowiem 
ich również się chwieją, zwłaszcza w Karwinie 
Najsmutniejszym jednak jest fakt, który zaw­
sze bardzo silnie podkreślaliśmy, że oszukani 
wyborcy komunistyczni stanowią niewyczer­
pany rezerwuar głosów dla faszystów’! 
Przerażający, a jednak prawdziwy ten fakt, 
potwierdzony tak jaskrawo przez wybory w 
ubiegłą niedzielę, powinien otworzyć oczy 
wszystki-n uczciwym robotnikom komunisty­
cznym i przekonać ich o tern, dOKąd partja 
komunistyczna ruch robotniczy prowadzi. Ko­
muniści tu i ówdzie, ogłupiwszy robotników 
polskich, potrafią pozyskać jeszcze głosy. Tg 
przejściowe i lokalne sukcesy nie potrafią jed­
nak niczego zmienić na twardej konieczności, 
że w interesie ogółu robotników i ruchu robo­
tniczego ruch komunistyczny w tej postaci, ja­
ką obecnie przybrał, musi być jak najprędzej 
zlikwidowany 1

Największe zainteresowanie u robotników 
polskich budzą wybory w Karwinie. W Karwi-

rzecz jaszystoto.
nie partja nasza uzyskała w porównaniu z osta- 
tniemi wyborami 400 głosów więcej i 1 mandat. 
Komuniści stracili 400 głosów (w porównaniu 
do wyborów krajowych przeszło 700!) oraz 
dwa mandaty,’które zyskali faszyści. Szczegó­
łowe wyniki są następujące: Faszyści 1-083 gło­
sów 5 mandatów (w roku 1926 584 gł. 3 ma id.l. 
PSPR. 153o gł. 6 mandatów (1.131 gł. 5 mand.), 
czescy narodowi socjaliści 775 gł. 3 mand. (644 
gł. 3 mand.), czescy soè. dem. 963 gł. 4 mand. 
(941 gł. 4 mand.), Związek śląskich katolików 
1.576 gł. 7 mand., Lista polska 342 gł. 1 mand.. 
Niepolityczni (Podolka) 187 gł. 1 mand., komu­
niści 1.830 głosów 7 mand. (2.234 gł. 9 mand.), 
Niemcy 1.261 gł. 5 mand. (1.133 gł- 5 mand). 
Zivnostnicy 164 gł. 0 mand. (166 gł. 1 mand.), 
Zrzeszenie ewangelików 491 gł. 2 mand., Cze­
scy klerykali 183 gł- 1 mand. (299 gł. 1 mand.). 
Republikanie 22 gł. 0 mand. Polskie stron­
nictwa, oprócz PSPR., w roku 1926 zyskały 
11 mandatów, obecnie tylko 10.

W Stonawie komuniści jeszcze zyska'i Na 
fałsze i kłamstwa komunistyczne o „socjal- 
zdrajcach“. na które nie poszli robotnicy kar- 
wińscy, dali się jeszcze nabrać robotnicy sto- 

I nawscy. Czesi zyskali 3 mandaty więcej, niż 
dawniej. PSPR. pomimo małego ubytku gło- 

i sów (dawniej 513, obecnie 391) straciła 4 man­
daty z powodu większego dzielnika wybor­
czego (dawniej 9 mand., dziś 5). Komuniści 
otrzymali 590 głosów i 8 mandatów (Jawniej 
254 i 5). Czesi razem 6 mandatów. Połączone 
stronnictwa polskie 661 gł. 11 mandatów.

Wyniki w Darkowie podajemy na innem 
miejscu. t

Przedpłata miesięcznie.........................Kč 4-—
>> kwartalnie.................... .Kč 12-—
» w Polsce miesięcznie . . . Zł. 1-50 

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Wychodzi raz na tydzień.
Cena mimem 1 KČ.

ildres redakcji i administracji : 

CZESKI CIESZYN, ul Wiaduktowa 17 
TELEFON 127.

FRYSZTAT, 30 marca 1929.Nr. 13. Rocznik XXVII
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Święto wiosny
Jak ludzkość stara, powrót wiosny był dla 

mej wszędzie hasłem świętowania, hasłem ra- 
ů a . - r.oku ° tym czasie masy ludowe ob- 

c oazą święto Zmartwychwstania. Dla nas 
les ono wielkiego znaczenia. Ileż to razy by- 
smy Już wykreślani z życia! Ileż razy byli- 

św^ tP°raŻeni’ Jaki cios 7ada*’ nani możni tego 
iac'ata międzynarodowi kapitaliści, osądza- 
Jak’ Pr?ynależn°ść narodową naszego kraju. 
z-wkT11 ka,ibrami walił w nas kapitalizm i 
raktJanny szowin!zm- Padfo wielu, uległy chá­
ni ry s^abe’ zn’szczono nasz dorobek orga- 
Jzacyjny. Idei jednak nie skruszono. )na jest 
o Jszą od wszelkiej zapory materialnej — 

j7n„Sa-m.ej nawet najgorszej woli. Idea zawsze 
w?njC,jZy- - °na jedyna jest w tym świecie 

ględnosci silna i najsilniejsza.
SOCJALIZMU utkwiła głęboko w 

sercach robotników polskich na Śląsku. Pozo- 
I szï°Jorl Wichara Walk przerzedziła na- 
| kiem T T" Wytrwaliśmy na posterunku cięż- 

^trwamy nadal jednością silni.
I dzi i ru<3niu 1928 podjęliśmy się trudu samo- 
! zepr°wadzenia wyborów. Zvska-

dla -ie wyborców i zrobiono początek 
śmv do ™W,Cnia ruchu robotniczego. Nie s/Ji- 
słów prnaS Z 3askrawemi obietnicami pustych 
RobotniczpT?11 Polskiej Socjalistycznej Partji 
tynuowanie’ t0 ”’eiPłytka demagogia — to kon- 
wieków walki da!* zyni ci^u toczącej sie od 
Walk; „ irťJ?1 ucisnionych z ciemięzcami, —

Jak DEĘ SOCJALIZMU. 
warunk^WSZe. ’ .wszędzie, tak i w naszych 
dne lekv * Wykw’ta brudne samolubstwo, żą- 
trudu t ,e?° życia, wyzyskiwania ludzkiego 
* Prac Wpizenja swoich fortun z naszej niedoli 
dyne ví .e^teśmy głęboko przekonani, że je- 
PowrA+ yjSc,e z dzisiejszego położenia — to

Pol-kd° dem°kracji.
Ozeehost3 ^°Sjal'slyczna Partja Robotnicza w 
nfności-i °yzq~p wysuwa hasło to wszędzie z 
g0 także k’asa Plująca oceni i zrozumie 

wyboró nadzæja szliśmy też samodzielnie do 
sukces ’Pt’ÎHHycli w Karwinie. Odnieśliśmy 
woleniu Zy.U3ąc n°wych 4ÜU głosów, ku zado- 
nie odbierOb°tników‘ Chęcl do dalszej walki 
nie w ę r?e n.a’n też przejściowa niepowodze- 
głosów Stonawie wskutek utraty 12Û
Polskiej a Ozywcza zawionęłą w centrum 
ehętą nas*̂^ 11 robotniczego i to będzie za- 
dalszego Zyck działaczy socjalistycznych do 
?kich Prawd3?"!3 v umysły robotników Pol- 
Wyzwnlpmo o Socjalizmu — podstawy do

Sukce k SpoîeczneKO-
w okolic' ^wiński nie pozostanie bez echa 
Pownd,„ -lyC1 żninach, gdzie przejściowe nie-

SwiA ",a nas dotknęły.
WSTArhA1^ dz,Siai święt(T ZMARTWYCH- 
czną ws7vêtv-a?zy siç z Iliern P’awda odwic- 
DFi 7iMm. tęsknic ludzkości, że PO KAŻ- 
WÝsiř aniAPCHODZl WIOSNA. ŻE ŻADEN 
OWOCU Pro °-RCZY nie POZOSTANIE BEZ 
dzenia moc acu,my dalej wytrwale dla pobu- 
twyęhwcło : a rad;)ść wiosny, radość Zmar- ^hwstąnia będzie tem wiekSZa.

ŚWIĄT, sl.tada 
v Wapólpraco-

Wydawnictwo „Robotnika Ś/.‘‘

A. Ćwikówski.
Z MZLRTWYCHWST^ZE.

J/ y biedni, pełni ran stygmatów, 
Wytężcie wzrok i słuch, 
Bo oto z kopalń, z hut, warsztatów, 
W staje ludzkości duch.

Wynijdzie z pieśnią purpiirową 
Jak waszej doli krew . .
Niech wstrząśnie starych twierdz budową 
Wasz przeogromny śpiew!

Grzmij, hymnie wskrzeszającej chwili 
Wśród lazurowych sfer!
Już nie będziemy w lochach kryli ■ 
Łez, klątw i buntu skier;

Ni^ będziem krwawtj pięści młotem 
Bili o głazy ścian;
Nie będzie naszą krwią i potem 
Sycił się życia łan;

Nie będzie krzyż w blaskach tortury 
Światłością naszych dróg;
Nie będzie władał nam ponury 
Starego świata Bóg.

Wzniosła się z głębin myśl człowiecza 
Upiorne wstrząsa sny
A jej sąd straszny jak błysk miecza 
Już nad ciemnością drży.

Z drogi, precz z drogi w mrok żywota 
Tłumie bezdusznych ciał 
Przed tym rydwanem, który miota 
Snopy ognistych strzał!

Przed wichrem co z głuchych ciemni 
Wydarł pożarem sił, 
Zgrzybiali, marni i nikczemni 
Na twarz! padajcie w pył!

Bo oto wielkie on orędzi*  
Niesie płomiennym tchem, 
Ze ewangelja nowa będzie 
Lrłoszona ludom wszem . .
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W Polskiej Lutyni połączone stronnictwa 
polskie uzyskały 10 mandatów, w Wierzniowi- 
cach Związek śląskich katolików 4 mandaty, 
pclscy socjalistyczni robotnicy 2 mandaty. W 
Dziećmorowicach Polacy 3 mandaty, w Gru- 
szowie 229 głosów i 2 mandaty.

Komuniści ponieśli wszędzie duże straty. 
W Śląskiej Ostrawie z 15 mandatów stracili 
4 i 778 głosów, w Michałkowicach 3 mandaty 
z 8, w Kończycach Małych 3 mandaty z 6, w 
Dziećmorowicach 2 mandaty z 11. Strata gło­
sów komunistycznych poszła prawie wszędzie 
z małymi wyjątkami na rzecz faszystów.

Komuniści między sobą 
a zbałamuceni robotnicy.

Kiedy określaliśmy ruch komunistyczny 
jaku kontrrewolucyjny i antyspołeczny w na­
szych warunkach, to znaleźli się, nawet wśród 
naszych towarzyszów partyjnych tacy, którzy 
powiedzenie takie nazwali zbyt śmiałem i nie 
odpowiadającem rzeczywistości. Tak było przed 
laty, kiedy ten pseudoradykalizm wbił się jak 
klin w zwarte szeregi naszych organizacji naj 
pierw politycznych a później zawodowych i 
„Sily“. A dziś niech się przekonają wszyscy 
ci, co «udzdi się jeszcze co do uczciwości wo 
dzów komunistycznych, jak daleko sięgać może 
bezwzględność w postępowaniu na szkodę 
ruchu robotniczego tych naprawiaczy starych 
organizacyj Chyba nie znajdzie się już nikt z 
uczciwych i świadomych położenia wśród kla­
sy robotniczej ludzi, któryby próbował jeszcze 
ruch komunistyczny stawiać w szeregu czyn­
ników działającej korzystnie dla klasy pra­
cującej.

Nie trzeba przypominać wszystkiego, co w 
ciągu lat siedmiu w zapale rewolucyjnym wy 
prawiali komuniści Nie chcemy zastanawiać 
się nad sposobami walki z „reformizmem“, jaką 
zastosowali komuniści w naszem zagłębiu, gdzie 
przecież ruch robotniczy zawsze był silny. 
Wystarczy zupełnie jeśli rzucimy okiem na 
stosunki, jakie zapanowały właśnie w naszem 
zagłęb.u po ,,zwycięstwach“ komunistycznych, 
t. j po „ zdobyciu zaufania szerokich warstw 
ludności pracującej“. Przytem szczególną uwa­
gę zwrócić należy na nasze stosunki i nasz 
polski ruch robotniczy, który o wiele więcej 
potrzebował tej zwartości, by bronić się na 
więcej frontów i podołać zadaniom, jakie sto­
sunki dla naszej partji wytworzyły nowe sto­
sunki powojenne. Któż to, jeśli nie komunizm, 
spowodował, że nie czujemy się panami poło­
żenia tam, gdzie już przed wojną dawno decy 
dowała wola robotnika, że przy wyborach do 
ciał ustawodawczych i samorządowych robotni 
cy polscy wychodzą z próżnemi rękoma lub 
znikomą ilością głosów i mandatów?

Bezpośrednio przed rozłamem w naszej 
partji pisał dzis;ejszy wódz domorosłych komu­
nistów: „Dość już długo, dość już długo brzmiał 
na strunach wieszczów żal — czas uderzyć w 
strunę drugą, w czynów stal“, nadużywając 
przytem najbezczelniej słów, użytych do obu 
dzenia ducha ludu przez poetę. Obecnie prze 
szło już siedem lat naciąga strunę rewolucyj- 
ności ctosownie do potrzeb swej osoby i raz 
słowiczym głosem zawodzi trele o prawach 
kulturalno-narodowych naszej ludności polskiej 
na Śląsku, drugi raz znowu karczemnym zwy­
czajem szczuje przeciwko tym naszym towa­
rzyszom, którzy szczerze i przy każdej sposo­
bności stają w obronie tych praw Raz wyle 
wa łzy krokodyle nad losem Śląska i jego 
ludnością, a odwróciwszy się depce w duszy 
robotnika polskiego to, co dlań drogie, jego 
poczucie przynależności do kultury swego na­
rodu i jego udział w życiu kulturalnem swego 
społeczeństwa.

Czego dorobili się komuniści w ciągu tych 
siedmiu lat, odkąd bez przeszkód „reformistów“ 
działają na własną rękę i mają wpływ bezpo­
średni na masy ludowe? „U siebie“ w Rosji 
zrobili wiele, bo utrwalili system dyktatury do 
tego stopnia, że dziś już nawet dyktatorów 
zmusili do milczenia Z idei państwa komuni­
stycznego pozostał na razie jeszcze tytuł. Re­
szta zgubiła się gdzieś w ciągu dziesięciu lat 
czynności rewolucyjnej a robotnicy podnoszący 
głos protestu przeciwko likwidacji haseł komu 
nistycznych liczyć się muszą z potęgą armji 
czerwonej i dlatego tylko te protesty ze strony 
robotników rosyjskich są tak bezbarwne. Dziś 

w Rosji zapanował już taki duch, że dykta­
torzy rządzić będą tak, jak im wygodniej i 
bezpieczniej a mniejsza o program. Ten pro­
gram można zresztą zmienić dowolnie, tak jak 
wymienia się sekretarzy w organizacji komu­
nistycznej.

U nas zaś świeże wypadki w łonie partji 
komunistycznej wyręczają nas od zajmowania 
się przykrą dla nas sprawą komunizmu. Bo 
któż lepiej od samych komunistów potrafi 
ocenić czynność tej organizacji, od tych człon­
ków, którzy wszystko, chcąc czy nie chcąc 
musieli przechodzić nie wiedząc sami poco Teraz 
nie powie nikt z komunistów, że to są nasze pobo 
żne życzenia, że to dlatego tylko piszemy, bo pa 
lar iv nienawiścią do komunistów Z postępowania 
partji komunistycznej nie są zadowoleni sekre 
tarze zawodowi i w ubiegłym tygodniu wywo­
łali rozłam w komunistycznej organizacji za­
wodowej, czyli w M O. Z Teraz zaś wyklu­
czenia z partji zawodowych nie mają końca. 
Jedni wykluczają drugich i obwiniają Się na­
wzajem z tych wszystkich czynów „na korzyść ‘ 
robotników. Ale nietylko w organizacji zawo­
dowej powstał bunt przeciwko warjackiej ro­
bocie politbiura. Przyjęcie przez partję tak tyki 
negującej współpracę w dziedzinie komunal­
nej, t. j. na terenie gm,n z partj imi klasowemi 
spotkało się z oporem i sprzeciwem u komu­
nistów, którzy bezsensowość tych absencji, 
tego wstrzymania się komunistów od udziału 
w zarządzie gmin. Dotychczasowy komunisty­
czny wiceburmistrz Śląskiej Ostrawy Sztaba 
skreślił swe nazwisko na liście komunistycznej

A między polskimi komunistami nie jest 
inaczej, choć starają się to ukrywać. Walka 
sekretarzy pomiędzy sobą nie ustała po śmier 
ci Kuśnierza, lecz trwa i nadal Czyż wobec 
tego nie mamy powodu do optymizmu ? Chyba 
nikt nam nie weźmie za złe, że chcemy uczci­
wych robotników, którzy ulegli agitacji dema­
gogów i dali się wciągnąć do tej sezonowej 
partji, pozyskać z powrotem na rzecz polityki 
proletarjackiej i wzywamy ich do wstępowania 
w szeregi P. S. P. Ř o ile czują się Polakami 
Rzucającym się zaś sekretarzom i przywódcom 
naszych komunistów przypc minamy przy tpo 
sobności, że trudy ich i wysiłki na nic się 
nikomu nie zdają, bo przecież robotników nie 
można ciągle okłamywać, że socjaliści chcą 
ich krzywdy. Robotnicy mają dziś już dość tych 
haseł*  za które nasze Krausty pozwalają się dla 
zamydlenia oczu . amykać nawet, a nawet 
z tego odsiadywania w kozie robotnikowi nic 
nie przyjdzie. Zresztą zapał rewolucyjny to 
jeszcze nie wszystko — jak tego świeżo do 
wodzi sprawa Sierankiewicza z Krakowa, któ­
ry po odsiedzeniu kary za komunizm w Pol­
sce wyjechał do Rosji a tam dla takiego sa­
mego radykalizmu został stracony wraz z 
innym’ Trockistami.

Robotnicy stanąć powinni na gruncie pa­
nujących u nas stosunków i walkę klasową 
dostosować do potrzeb życia codzienego To, 
czego nam dziś potrzeba i co robotnikom 
dolega w naszych warunkach, musi zająć umy­
sły polskich robotników. A do tego prowadzi 
taktyka Polskiej Socjalistycznej Partji Robo 
tniczej. która nie s uiszczając z oczu celu osta­
tecznego, wraz z innemi partjami bratniemi 
dąży do poprawy doli robotnika w świecie 
kapitalisty :znym, tak jak to przewidział Marks 
i inni twórcy myśli socjalistycznej.

Chaos wśród komunistów 
wzrasta.

Rozbicie partji komunistycznej w Czecho­
słowacji przybrało groźne rozmiary. Organ 
M. V. S. „Delnik“ ostro występuje przeciwko 
kierownictwu partji komunistycznej, poddając 
druzgocącej krytyce jego machinacje politycz­
ne. Partia komunistyczna wykluczyła w związ­
ku z tern dalszych wybitnych działaczy komu­
nistycznych, posłów. Bolena, Jilka, Dedica, 
Elstuera i Neuratha oraz senatorów: Skalaka, 
Toužila, Houzlera i Sochora.

Do Pragi przybyła specjalna delegacja z 
Moskwy, aby spór ułagodzić. Moc komunisty­
czna kruszy się straszliwie. Robotnik przejrzał, 
♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ M ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦■  »

Z dniem 1 kwietnia b. r. wstrzymaną zo­
stanie wysyłka gazety zalegającym dłuższy 
czas z prenumeratą. Administracja „Rob. Śl.

Cieszą się!
Z wyników wyborów na Śląsku najbardziej 

zachwyceni są faszyści. Ogromny ze střeny 
pachołków faszystowskich teror i napędzanie 
ogłupionych przez komunistów robotników — 
wyd. je częściowe wyniki. Nie przeszkadza im 
to jednak pisać brednie o tern, jak to lud > 
robotnik czeski w Cieszyńskiem garnie się pod 
ich opiekuńcze skrzydła. Kto chce przekonać 
sie, jak ten „czeski“ lud w zagłębiu karwhi 
skiem wygląda, niech popatrzy się na skład 
organizacyj faszystowskich w Karwinie. Zapeł­
niają je pod terorem faszystów już nie „popol- 
szczeni“ Morawcy, lecz kadry faszystów v/ 
Karwinie stanowią przedewszystkiem niedawni 
przybysze z poza Śląska, z dawnej Galicji lub 
któizy przed wojną byli zażartymi Niemcami, 
podczas plebiscytu Polakami a obecnie szowi­
nistycznymi Czechami. Wszyscy ci ludzie, pod 
groźbą utraty egzystencji, nieuzyskania przy­
należności i dzięki podobnemu terorowi, znale­
źli się w organizacjach faszystowskich. Naro­
dowi czeskiemu można powinszować nabytku 
który przynoszą mu narodowi demokraci!

Przegląd polityczny.
Sprawy parlamentarne. Cale życie politycz ■ 

ne na terenie parlamentarnym w ubiegłym ty­
godniu dowodzi znów, że koalicja ledwie we­
getuje. Małoznaczącemi drobnostkami daje o 
sobie oznaki swego istnienia. Sejm we czwar­
tek o godz. 7 wieczór zebrał się na króciutkie 
posiedzenie. Następnie „przepracowani“ posto 
wie rozjechali się na ferje świąteczne, które 
mają potrwać na razie rzeczono przez 
cały miesiąc.

Senat równocześnie załatwiał przed świętami 
forsownie nagromadzone drobnostkowe uchwa 
ly parlamentu, aby wymieść na święta. Słusz­
nie, na święta powinno się posprzątać. I po for­
sownej pracy również senatorzy poszli na dłu­
gie wywczasy świąteczne.

Ósemka mieszkaniowa koalicji, której pole­
cono wypracować projekt ustawy o ochronie 
lokatorów, odbyła rówotezr ostatnie wsledzc- 
nie przed świętami. Obradowano nad wytycz­
ną o ochronie lokatorów. Jak sobie to koali­
cja przedstawia, na razie nie wiadomo, albo­
wiem nip powzięto nic zasadniczego. Wobec 
stosunków, panujących w koalicji nie dziwi to 
nikogo. Następne posiedzenie odbędzie się w*'  
środę po świętach.

Znów skreślenia w budżecie krajowym- 
Morawskośląski budżet krajowy na rok 1929 
po skreśleniu przez ministerstwo został_ przy
jety przez wydział krajowy. Niestety, i ten 
skreślony budżet nie znalazł uznania u mini­
stra spraw wewnętrznych, dr. Cerny'ego. Mi­
nisterstwo zwróciło budżet po raz wtóry l 
wnioskiem na dalsze skreślenie zwyczajnych 
zapotrzebowań o 8,231.693 Kcz. Wydział kra­
jowy będzie zasiadał 5 kwietnia, przyczem u- 
stanowi porządek dzienny drugiego posiedze­
nia sejmu krajowego.

Burzliwe posiedzenie zastępstwa krajowego 
w Pradze. Przed kilk 1 dniami odbyło się burz 
liwe posiedzenie zastępstwa krajowego w Pra­
dze. Burzę wywołali Niemcy, wskutek tego, Ż4 
prezydent Kubać nie podał sprawozdania pre- 
zydjum także w języku niemieckim. Na znak 
protestu Niemcy demonstracyjnie opuścili po' 
siedzenie.

„Ofensywa“ staroaustrjackieh generałów- 
Pierwotnie niż koalicja burżuazyjno-klerykaln11 
uchwaliła jałmużnicze zaopatrzenie dla prze 
starzałych, wypracowane przez mmistra k$ 
bramka uchwaliła podwyżkę pensji by łyd 
c, k. emerytowanych generałów austriackie! 
Emerytowani generałowie pobierają dotąd róW' 
nomierną pensję wysokości rangi pułkownik;- 
tj. 2000 Kcz miesięcznie. Minister ks. Šrámek 
ulitował się nad tą ich nędzą, wypracował U' 
stawę, która podwyższa te pensje generalski1’ 
według c. k. rangi najniżej do 4000 Kcz, na1' 
wyżej 6000 Kcz miesięcznie. Z powodu oburzę' 
nia opinji publicznej uchwalona przez koalicí' 
ks. Stanika ustawa w sejmie, utknęła, w sena' 
cie. Obecnie c. k. generałowie wnieśli meniof' 
jał do rządu i prezydenta republiki, zarzucają^ 
że wymiar ich pensji 2000 Kcz jest naruszenie1'' 
traktatu .wersalskiego. Milą się jednak ci gene' 
rałowie, albowiem traktat wersalski, obowi'1 
zuje państwa sukcesyjne jedynie do wypłacą” 
nia generałom emerytury, ale nie u>tanavd?
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Przedewszystkiem trzeba znieść samowol­
ne praktyki koniiskacyjne, oraz ciężkie kary 
pieniężne i więzienie, grożące redaktorom od­
powiedzialnym.

Należy ograniczyć prześladowania prasy 
sprostowaniami prasowemi, które u publiez 
ności już dawno stracilv wartość. Także t. zw. 
dowód prawdy tizeba dokładnie zmienić. 
Dziś gazety nie mogą uchronić się od zasądzeń 
i w wypadkach, kiedy publicznie wiadomo, że 
prawda jest po ich stronie. Gazety przestały 
być środkiem publicznego oczyszczenia, gdyż 
obecny sposób dowodu prawdy wykazuje z gó­
ry zasądzenie, chociaż jest materiał dowodo 
wy. Odwołania w gazetach tak spowszechnia-

ly, że dla wygrywającego oskarżyciela nie- 
mają prawie żadnego zysku moralnego, nato­
miast finasowo prasie ciężko szkodzą. Dlatego 
słusznem jest żądanie dziennikarzy, aby uznánu 
dowód prawdopodobieństwa, zamiast dotych­
czasowego stuprocentowego dowodu piawdy. 
Dodać należy, że nawet zastępcy ministerstwa 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości o- 
świadczyli, że urzędy uznają potrzebę refor­
my. Dziennikarze domagają się dalej, aby re­
formę przyśpieszono przez utworzenie komisji 
„ośmiu“, któraby w krótkim czasie wypraco­
wała projekty w odpowiedniej stylizacji, aby 
była podstawa do dalszych rozpatrywań.

Korupcja w „Slezské Matici osvěty lidové“.
Do czego różne czynniki czeskie naduży­

wają „Slezske Matice osvěty lidové“, mającej 
służyć interesom czeskiego szkolnictwa, jest 
zanadto znane w gminach polskich. Przed trze­
ma miesiącami rada gminna w Stonawie oparła 
się pozwoleniu na niepotrzebną budkę „hoky­
nářská“ czeski członek wydziału H. odgra­
żał się jej „Maticą“. Takich wypadków w na­
szych gminach polskich jest bez liku. „Matice“ 
rzuca się na dyrekcję hut w Trzyńcu, jako na 
przedsiębiorstwo francuskie, że przyjmuje i za­
trudnia robotników narodowości polskiej. Czyn­
niki z „Matice“ rzucają się w sferę stosunków 
zagranicznych pomiędzy Republiką Czeskosło- 
wacką a Polska i chuą dyktować ministrom 
spraw zagranicznych, jak mają postępować z 
Cieszynem poza Olzą. Ostatnio „Duch Času“ 
piętnuje obrzydłą korupcję prowodyrów z 
„Matice osvěty lidové“:

„Z okazji przeprowadzania parcelacji witko- 
wickiego obszaru dworskiego w Doubrawie. 
chodzi także o przydzielenie ośrodka, leżącego 
w samem środku katastru. Gmina więc potrze­
buje tego ośrodka „jak soli“, pisze „Duch Ča­

su“, aby nie musiano budować na krańcach. 
Jednak o ten ośrodek głównie ubiega się za­
rządca dworu p. Kubik, przewodniczący orga­
nizacji narodowo-demokratycznej w Doubrawie. 
„Slezska Matice osvěty lidové“ oświadczyła 
się. aby ten ośrodek przydzielono p. Kubikowi. 
Tem „Matice“ nadużywa swego wpływu na 
szkodę gminy — na rzecz interesów kapitali­
stycznych jednostki.

Czas najwyższy, aby stowarzyszenia i kor­
poracje, nie mające nic do takich spraw, zo­
stały wykluczone od rozstrzygania w spra 
wach interesów publicznych i by Slezskiej Ma­
tice wskazano na ramy jej działalności. Jej po­
słannictwem jest troska o szkolnictwo i sprawy 
kulturalne a nie starosć o ośrodkarzy“.

Zanadto — zanadto dobrze jest znaną w na- 
szem życiu publicznem działalność poszczegól­
nych macherów z „Matice“, którzy uprawiają 
polakożerczą politykę — jak w hutach trzyniec- 
kich. aby wyrzucić robotników narodowości 
polskiej i osadzić tam skorumpowanych zwo­
lenników „Národního sdruženi“.

hromscy Polocy!"
Komuniści a „Dom Robotniczy“ w Orłowej. —Bolszewizacja. — Precz z souialistami polskimi!

Od kilku już lat, komuniści orłowscy i z 
okolicy usiłują opanować stowarzyszenie ..Doni 
Robotniczy“ w Orłowej, na czele którego stoi 
dotąd jego założyciel socjalista polski tow. 
Nowak Franciszek. W tym celu chcą wyzbyć 
się niewygodnych sobie członków zarządu so­
cjalistów i zaprowadzić gospodarkę komuni­
styczną. Próbę tego ponowiono na walnem ze­
braniu tegoż stowarzyszenia w dniu 17 lutego. 
Oto socjalista polski tow. Wigłasz Jan skry­
tykował publicznie działalność członka zarzą­
du komunisty. Komuniści wyzbyli się niewy­
godnego im tegoż przeciwnika przy pomocy 
nadużyć podczas głosowania kartkami. Polacv 
zaprotestowali i zwołano nadzwyczajne walne 
zebranie stów. „Domu Robotniczego“ na dzień 
24 marca b. r-

Zgromadzenie to było pod znakiem nieby­
wałych awantur komunistów, którzy ponownie 
uniemożliwili głosowanie 33 nowym członkom 
Polakom, obstąpiwszy stół prezydialny, aby w 
ten sposób zapewnić some większość głoso­
wania. (Komuniści uzyskali większość 123 Kło­

sów przeciw lik) Na protest polskich socja­
listów przeciwko takiemu postępowaniu odez­
wał się jeden komunista: „Wy hrómscy Po­
locy!“ Rej na tern wahiem zebraniu prowadził 
poseł kom. Śliwka, który łaził po stołach i 
krzyczał w właściwy mu sposób.

Zachowanie się komunistów uniemożliwiło 
jakiekolwiek obrady, a wywołało ono wielki 
niesmak i niezadowolenie wśród poważnych 
obywateli polskich, jakoteż uczciwych komuni­
stów. Nic dziwnego, że członkowie wniosą 
rekurs przeciwko wyborom.

Wielu obywateli przekonało się na czem 
polega główna praca komunistów. Poważni 
członkowie nie pozwolą burzyć gospodarki 
Domu Robotniczego różnym krzykaczom, któ­
rzy szkodzą całemu stowarzyszeniu z pobudek 
polityki komunistycznej. Polacy domagają się 
równego zastępstwa w zarządzie i od żądania 
swego nie odstąpią, mając za sobą połowy 
członków. Gospodarka „Domu Robotniczego“ 
nie ucierpi też, jeżeli zarząd niektórych krzy­
kaczy, szkodników, wykluczy z członkowstwa.

jej wysokości. Ci przynależni do Czechosłowa 
cji generałowie żyją sobie w drogich miejsco­
wościach klimatycznych zagranicą i dyktują, 
że mają małe pobory. Kiepskimi strategami byli 
om na „polu chwały“ — kiepskiemi są też wy­

kładnikami traktatów pokojowych przy pogrze­
bie ich „Vaterlandu“.

Biskupi przeciw rozpolitykowaniu księży. 
Episkopat katolicki na Słowaczyźnie na posie­
dzeniu swem w Żilinie wypowiedział się prze­
ciw udziałowi duchowieństwa w życiu politycz 
nem, gdyż, jak wykazuje praktyka ostatnich 
lat, wywiera to ujemny wpływ na zaufanie 
wiernych do duchowieństwa i podrywa auto­
rytet kościoła.

Podłość. Mieustanne ^oszczerstwa komuni­
stów, jako stara metoda walki politbiura, do­
znała oceny w1 parlamencie przez samego po­
sła komunistycznego Dr. Sterna, który w ubie­
głym tygodniu o swych współtowarzyszach 
Powiedział dosłownie co następne: -„Hais, Ha­
ik, Sýkora i wspólnicy nie są nic innego, jak 
zupełnie zwykli kontrrewolucjoniści, faszyści 
rozbójnicy i złodzieje“. Burżuazyjni posłowie 
słuchali...

Sprawa mniejszości narodowych. Biuro 
Wolffa donosi z Białogrodu, że obecny kierow­
nik ministerstwa sprav zagranicznych dr. Ku- 
nianudi, po powrocie z Davos, oświadczyć miał 
Przedstawicielom prasy, iż przedstawiciele Ju­
gosławii, Polski, Czechosłowacji, Rumunji i 
Grecjj zbiorą się w początkach kwietnia br. w 
Paryżu, aby Przedyskutować pioblem mniej­
szości narodowych. Każde z tych państw przed 
stawić ma materiały dotyczące položena mniej­
szości naru 'owych w- swoich granicach.
.... w*n< * ,d° Warszawy i Berlina. W naj- 

iższych dniach wyjedzie zastępca choregd 
omisarza spraw zagranicznych Rosji Litwi-

j • ,arszawy, gdzie zabawi kilka dni i 
ędzie konferencję z polskim ministrem 

i„Iaw ,zaŁran’cznych Zaleskim. Następnie po- 
jedzie Litwinow do Beilina.

. Wyborcza w Mussolinji. Mussolini
listæL-1* konstytucję w ten sposób, że jedyną

ę kandydatów do parlamentu wystawia głó- 
. ,a ra^a faszystowska. „Wyborcom“ wolno 
\i ‘osować „tak“ lub „nie“. Własnej listy 
odbV^111-' Wystaw’ć żadnej partji. W niedzielę 
m„Âa się taka komedja wyborcza do parla- 

j. ,u wł°skiego, pod terorem krwawego Mus- 
136Tos'0' ”Tak“ otrzymało 8,560.576, a „nie“

9® kłosów. Watykan wziął manifestacyjnie 
’ał w tern głosowaniu.

.. gon marszałka Focha W Paryżu zmarl v 
Fo’h ym ^go^niu marszałek Foch. MarszałcK 
T c. urodził się dnia 2 października 1851 r. w 

arbes> departament Hautes-Pyrenes. Po ukoń- 
Drînia SzKół średnich, jako ochotnik walczy 
kie-eC,W Niemcom w wojnie francusko-niemiec- 
- 1 w r. 1870. Odtąd poświęca się zupełnie kar- 

rzę wojskowej, pogłębia swą wiedzę wojsko- 
s^k iW r’ zostaje powołany na profesora 
z oły wojennej. W roku l°07 mianowany ge- 
erałem brygady, od roku 1911 jest gen. dywi- 
b a w czasie bitwy nad Marną jest wodzem 

c- el armji francuskiej. W lecie r. 1916 jest zwy 
kîskim wodzem ofensywy nad Sommą, a nie- 

Potem obejmuje urząd szefa sztabu générai 
ego w francuskiem ministerstwie wojny i prze 

w°.Wadzą generalny plan reorganizacji armij 
diť CZąCyc^ Po stronie koalicji i obejmuje < 

em kwietnia 1918.r. naczelne dowództwo 
dZaZystkich s’ł zbrojnych we Francji, doprowa- 
FochC ostatecznego zwycięstwa. Marszalek 

« od r. 1919 stał na czele najwyższej rady 
ojennej Francji i tegoż roku uzyskał týt a 

sz* 1»^01^ Wielkiej Brytanji i później Mar
‘olst —• Był szczerym przyjacielem

O wolność prasy.
pra^n°We’-Z°Wana d”’a 30 maja 1928 ustawa 
Ur»S°Wa i'ie gwarantuje wolności prasy w za 
w«Sle łb- u°'^iadaji'cy,n demokracji. Redakcje 

zystkłch pism w Czechosłowacji cierpią skut- 
n’ezno$nych dotychczasowych praktyk 

n- OAyycu- Zastępcy dzienikarzy domagają się 
wehzacji ustawy prasowej. Na skutek tego 

jąWOrZOnO nædawno komisję, składa- 
Wn\S,Ç Z ZaStępców ministerstwa spraw wc- 

ętrznych. min. spraw zagranicznych oraz 
s ępców prasy, która mą za zadanie przy- 
ować projekt zmiany ustawy na rzecz więk- 

■^ej wolności prasy.

Jeszcze frysztackie fabryki 
żelaza.

Jak już przed paru tygodniami donosiliśmy, 
zamyślała dyrekcja hut żelaznych w Wilkowi­
cach, jako właściciel fabryki żelaza we Fryszta 
cie, przenieść zakłady frysztackie do Witko­
wie. Powodem tego ma być droższa produk­
cja we Frysztacie. aniżeli we Witkowicacli, 
oraz dowóz surowca z Witkowie do Fryszta- 
tu, co kosztuje rocznie 3 miljony koron. Przez, 
przeniesienie walcowni blachy i żelaza do 
Witkowie i skoncentrowanie przemysłu odpa­
dałyby wysokie koszta frachtu kolejowego i 
produkcja byłaby tańszą.

Zastępstwo miejskie we Frysztacie dowie­
dziawszy się o tych zamiarach, natychmiast po 
czyniło kroki, ażeby medopuścić do przeniesie­
nia fabryki, albowiem groziłoby to katastrofą 
gospodarczą dla całego miasta. Wvslano zatem 
deputację do dyrekcji hut witkowickich, która 
przyjął generalny dyrektor P- Sonnenschein. 

Przy rozmowie dowiedziano się, że Witkowie - 
kie zakłady otrzymywały przy przew. surow­
ców z Witkowie do Frysztatu 10 proc, zniżki 
kolejowej, co czyniło rocznie 3Ô0 000 Kcz. 
Obecnie ministerstwo kolei w Pradze zniżkę 
tą zniosło. Pan Sonnenschein podał to jako je­
den z główniejszych powodów, 'które skłoniło 

I dyrekcję do zamiaru przeniesienia zakładów 
frysztackich do Witkowie.

Partja nasza zwołała 17 marca br. zgroma­
dzenie obywatelskie, gdzie omawiano różne 
sprawy gminne, przyczem omówiono także i 
sprawę przeniesienia zakładów frysztackich 3o 
Wilkowic a zarazem uchwalono znaną czytel­
nikom naszym rezolucję.

W ubiegłym tygodniu wyJechała z ramienia 
z istępstwa gminnego deputacja do Pragi ce­
lem poczynienia dalszych kroków przeciw prîe 
niesieniu fabryki. Deputacja interweniowała w 
ministerstwie kolei i handlu celem pozostawie­
nia nadal zniżki kolejowej na przewóz surowca 
z Witkowie do Frysztatu, jakoteż w minister- 
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siwie opieki socjalnej, ażeby i to postarało się 
m< dopuścić do przeniesienia fabryki, gdyż 
skutkiem tego pozostałoby kilkaset robotników 
bez pracy, o których musiałby się znów sta­
rać rząd. Wszystkie ministerstwa przyrzekły 
poczynić wszelkie kroki, ażeby dyrekcja hut 
witkowickich od powziętego zamiaru odstąpiła 
i przyrzeczono skomunikować się wprost z ge­
neralną dyrekcją hut witkowickich, a to 
celem bliższego omówienia tej sprawy. Co do 
samej zniżki taryfy kolejowej, to ministerstwo 
kolei przyrzekło me robić żadnych trudności 
podanie o zniżkę załatwić przychylnie.

W deputacjach jak w generalnej dyrekcji 
we Witkowicach, tak też i w Pradze brał u- 
dział za stronnictwo polskie tow. Sembol, jako 
zastępca gminy.

Ciekawem jest skąd „Mor. sl. den.“ ma wia­
domość, że pogłoski o przeniesieniu fabryki z 
Fiysztatu do Witkowie nie polegają na praw­
dzie, którą to wiadomość podały także i inne 
czeskie gazety w Mor. Ostrawie. Zdaje się, że 
zaprzeczenie pogłosek tych podał „Mor. sl. 
den.“ tylko z czystej nienawiści do Polaków a 
to z tego powodu, że P- S. P. R. zwołała zgro­
madzenie, na którem uchwalono odpowiednią 
rezolucję, dotyczącą przeniesienia fabryki.

Protokół
z*  zjazdu Polskiej Socialist. Partii Robotnicze], 
odbytego 17 lutego 1929 w Domu Robotniczym 

w Doubrawie.
Ciąg dalszy przemówienia tow. Chobota:
Tam, gdzie mamy słabe organizacje, trzeba 

wysyłać dobrych agitatorów. Poza tein nie 
należało znosić komitetów powiatowych, jako 
łączników pomiędzy członkami a Zarządem 
Głównym Musilny też zreformować nasze pi­
smo. Aby „Robotmk Śląski“ spełnił należycie 
swe zadanie, musi być nietylko czytywany, ale 
też i należycie wyposażony. Także i dlatego, 
że wychodzi obecnie tylko raz w tygodniu. 
Partja utrzymywać musi ścisły kontakt ze 
„Siłą“, z organizacjami zawodowemi i spół­
dzielczemu Braki muszą być wynagrodzone, a 
uda się to tylko przy pomocy wszystkich. Jeśli 
będziemy mieli doskonałe organizacje, należy­
cie wyposażoną prasę, to i wrogowie nasi za- 
czną nas szanować. Oczywiście, chwalić nas 
nie mogą i dobrze póki nas ganią. Nie chciej- 
my, aby wrogowie nasi o nas pisali prawdę. 
Dla nas miarodajną musi być nasza prasa. 
Jeśli do tego wszystkiego nie chcemy się przy­
czyniać, trzebaby zlikwidować PSPR., a to 
wyszłoby na szkodę robotników. Także i ze 
względów narodowościowych partja nasza jest 
potrzebną. Jeszcze nigdy klerykali nie byli u 
nas tak silnymi, jak obecnie a to jest winą i 
robotników. Trzeba będzie wznowić organiza­
cje kobiece, trzeba będzie więcej dbać o chło­
pów małorolnych. Widzimy, że komuniści do­
cierają na wieś i robią tam spustoszenia. 1 nam 
nie wolno odwracać się od wsi. Wzrost gło­
sów naszych w Karwinie musi pobudzić nas 
do wzmożenia naszej działalności w zagłębiu. 
Musimy przypilnować nadchodzących wybo­
rów. W nadchodzących wyborach w zagłębiu 
ostrawskiem nie bierzemy udziału samodziel­
nego. lecz polecamy robotnikom naszym oddać 
głosy na listy socjalno-demokratyczne. W spra­
wie statutu partyjnego proponujemy pewne 
zmiany, jako to: ułatwienie przyjmowania 
członków, odnowienie komitetów powiatowych, 
podniesieme wkiadek partyjnych do wysoko­
ści 2 Kcz miesięcznie i wprowadzenie wkładki 
nadzwyczajnej w wysokości 6 Kcz dla tych 
członków, których dochody przewyższają 1.500 
Kcz miesięcznie. Wkładki kobiet i bezrobo­
tnych pozostaną w dotychczasowej wysokości. 
(Odczytuje wnioski, które przedłożono komisji 
wnioskowej.) Proszę o przyjęcie tych wnio­
sków. względnie i rozwinięcie dyskusji nad 
niemi-

‘Następuje dyskusja, w której zabiera głos 
tow. Bonczek Adolf, zajmując się sprawą konii- 
tei iw powiatowych, tow. Staniek, który twier­
dzi. że w gminach podgórskich nawet wkładka 
1 Kcz jest za dużo i domaga się pozostawienia 
sekretariatu w Cieszynie, tow. Czechowicz, 
który opowiada się za wznowieniem komite­
tów powiatowych i za podniesieniem wkładek, 
tow. Herczyk, który uważa, że lepiej byłoby 
podnieść ilość członków, niż zmienić wkładki 
tow. Kornuta, którv popiera wniosek w spra­
wie podwyżki wkładek.

Tow. Delong porusza kwestję współpracy 
między partjami socjalno-demokratycznemi i 
wyraża życzenie, aby słowa zamieniły się w 
czyny. Twierdzi, że nie wierzy w skuteczność 
komitetów powiatowych i domaga się, ażeby 
wkładkę 2 Kcz uważać za dobrowolną, wobec 
tego że bezrobocie jest coraz to większe.

C. d. n.

Kto kłamie?
(Odpowiedź kłamcom komunistycznym z »Gło­

su Robotniczego«.)
Na samym wstępie musimy stwierdzić : brzy­

dzi nam się ta ciągła, bezcelowa poniekąd dy­
skusja z warchołami komunistycznymi, którzy 
sami nie wiedzą czego chcą Mimo jednak ob­
rzydzenia, musimy znowu napiętnować kłam­
stwa komunistów, zaw »rte w ostatnich, nume 
r < h „Głosu Robotniczego«.

W numerze to p. Fryca Kraus popuścił 
wodze swej młodocianej fantazji, wylewając 
kubły pomyj na tow. Chobota. Rozumiemy, 
że młokosy komunistvezni boją się intensyw­
niejszej pracy tow. Chobota w P. S. P. R. 
ale na to niema rady Tow. Chobot wziął się 
do pracy w PSPR wówczas, gdy polscy ro 
botnicy socjalistyczni tego odeń zażądali i ża­
dne groźby komunistów nie odstraszą go od 
tej pracy, aby nareszcie otworzyć oczy robo­
tnikom polskim, dotychczas jeszcze — niestety— 
u komunistów i unaocznić im niezbitą prawdę, 
że praca komunistów w ruchu robotniczym 
wogóle a w polskim na Śląsku w szczególno 
ści. jest szkodliwą.

I nieprawdą jest twierdzenie komunistów, 
jakobyśmy dopiero teraz po ostatnim 
zjeździe PSPR. zaczęli zwalczać komunistów. 
Czyniliśmy to zawsze i bez pomory czeskiej 
soc-dem., która ma swoją taktykę i według 
niej postępuje. Zresztą i tow. Chobot, gdy prze­
konał się, że takty i ta polityczna i zawodowa ko- 
munistótb jest dla robotników polskich szkodliwą, 
przestał sympatyzować z komunistycznymi li­
noskoczkami i nie brał żadnego udziału w ru­
chu, jak żaden poważny i o dobro robotników 
dbający socjalista nie może z tymi ludźmi 
współpracować. Ordynarnem kłamstwem ko 
munistów jest twierdzenie, jakobyśmy w jaki 
kolwieK spi isób współdziałali z mieszczańskie 
mi stronnictwami polskiemi w walce z komu 
nistami. gdyż i nas stronnictwa te zwalczają 
taksamo, jak i komunistów. Mówienie więr 
pana Kr usa o jakimś wspólnym antiko 
munistycznym froncie jest prostym wymysłem 
i łgarstwem.

A teraz o sprawie ważniejszej.
Kamieniem urazy dla komunistów jest, że 

tow. Chobot będąc na posadzie we współdziel 
ni, zajmuje się również pracą w partji poli­
tycznej. Z tego powodu teroryści komunistycz­
ni grożą nawet tow. Chobotowi »konsekwen­
cjami«. .. Jakiego to rodzaju konsekwencje bę 
<łą, łatwo domyśleć się można Komuniści myślą 
o zwykłej, ordynarnej denuncjacji, o wysianiu 
skargi do Zarządu GEC. Tak to postępują ko­
muniści, tak to oni rozumieją wolność sumie­
nia. Szczęście tylko, że nie jesteśmy w Rosji 
sowieckiej, gdzie n-'kt, oprócz komunisty nie 
ma głesu. Możemy panów komunistów upew­
nić, że akcja steroryzowania tow Chobota i 
zmuszenie go do milczenia — stanowczo im 
się nie uda, tak jak ich spekulacja na wywo­
łanie zamętu pomiędzy członkami zarządu Cen 
tralnego stów. spoż. przez pochlebianie tow 
'ii korze.

Demagogja komunistów w sprawie konsu 
mów posuwa się jednak dalej. Oto twierdzą 
oni, że to PSPR względnie niektórzy jej funk- 
cjonarjusze są zwolennikami centralizacji pol­
skich konsumów z »Budoucnost«. To twier 
dzenie jest szczytem dernagogji i bezczelności! 
Każdy współdztelca polski wie, że komuniści 
to byli, którzy przez szereg lat dążyli i w 
dalszym ciągu dążą do tego i którzy projekt 
ten przy każdej sposobności wysuwali Wiemy 
nawet, że jeden z obecnych współpracowników 
■Głosu Robotniczego« w r. 1927 chodził w 
tej sprawie do »Budoucnosti« i naradzał się 
tam co do tej akcji. Delegaci Centralnego stów 
spoř pamiętają również, jak na walnem ze 
braniu Centr stow. spoż. w grudniu 1927 r 
w Łazach tow. Goetze groził zbyt krzykliwym 
delegatom komunistycznym rewelacjami na te­
mat centralizacji z »Budoucnością- a jak wów­

czas na skutek tej groźby panowie delegaci 
komunistyczni — zamilkli...

A więc, ciszej tam, panowie komuniści, o 
tej centralizacji z »Budoucnością«. bo w domu 
obieszonego nie mówi się o powrozie...

Korespondencje.
Darków. Wybory niedzielne odbyty się W 

spokoju, pomimo sobkowsko-warcholskieg'» 
rozbicia wyborców na kliki. Glosowało 1—91 
osób. Dzielnik wyborczy wynosił 42. Ze stron­
nictw politycznych otrzymała lista nr. 1 (Zwią­
zek śląskich katolików) 481 głosów 11 manda­
tów. Polska lista nr. 10 uzyskała 146 głosów 
3 mandaty (wobec 121 przy poprzednich wy­
borach). Wybrani zostali tow-: Burek, Kubecz- 
ko i Niemiec. Lista niemieckich soc. dcm. uzy­
skała 37 głosów a z powodu połączenia z listami 
socjalistycznemi wybrano tow. Kożdonia. List.» 
czeskiej soc. dem. nr 7 ma 49 głosów 1 mandat- 
Niemcy lista nr. 5 otrzymali 39 głosów 1 man 
dat. Komuniści 103 głosów 4 mandaty. Komu­
niści stracili połowę głosów i połowę manda­
tów, które zyskała lista Związku śląskich ka 
tolików. Tak to rozbijacza działalność komuni­
stów pożera ich samych na rzecz klerykałów- 
Oprócz stronnictw politycznych lista „czeska" 
nr. 2 uzyskała 2 mandaty, nr. 3 Odstrčila J 
mandaty, lista kąpielowa nr. 4 uzyskała 2 man­
daty i przepadl na niej gospodzki Topiarz. Lista 
nr. 9 z kasy Raiffeisena tylko 45 głosów 1 
mandat. Na liście tej przepadł p. Paździoraj 
kierownik szkoły polskiej, który wystawiając 
własną listę, przyczynił się już po raz drugi 
do rozbijania obozu polskiego. Tym razem dali 
mu wyborcy gorzką nauczkę. Lista „geometry­
czna“ nr. 12 uzyskała 1 mandat. Przedmiotem 
ogólnej ironji jest lista „všeobecná strana“ v 
Darkowie. Listę podpisało 16 żonatych męż­
czyzn a uzyskała ledwie 23 głosów. Niesłuszna 
więc nazwano ją listą .familijną“, albowiem ani 
zony nie dopisały, łych kilka epizodów przy’ 
niedzielnych wyborach będzie dodatnią nauczki 
dla różnych warchołów.

Stonawa. (Siewcy kultury.) Kilkakrotnie już 
poruszoną była publicznie sprawa odebrania, 
Domu Robotniczemu licencji kinematografie;- 
nej. w zakazie urzędowym podniesiono wów 
czas, że o licencję kina ubiega się „Matice osv 
lidové“. Z tego powodu uznano w Stonawie 
za „niepotrzebne“ dwa kina i odebrano licencje 
Donju Robotniczemu. Oświadczenie to było 
perfidją, gdyż już w roku 1917 udzielono Domu 
Robotniczemu licencję kina, a więc wtedy, gdy 
jeszcze nawet nikt nie marzył, że w Stonawie 
powstanie „Matice“. Osiem lat mija, gdy cenne 
urządzenie, przyrządy i maszyny stoją w Do 
mu Robotniczym bezczynnie. Taksamo „Mań­
ce“ dotychczas nie skorzystała z tych praw 
zrabowanych stowarzyszeniu kulturalno-oświa 
towemu „Siła“, która była rzeczywistym za 
rządcą kina w Domu Robotniczym. W roku 
1926 wniesiony rekurs do ministerstwa spraW 
wewnętrznych dotychczas nie załatwiono- 
Zwrócono się z prośbą do postów tow. Jokla 
p. Wolfa, aby w tej sprawie interweniowali u 
kompetentnych czynników'. Stwierdzono je 
dnak, że cala sprawa utkwiła gdzieś w rękach 
niższych urzędów w Mor. Ostrawie, względni 
Opawie. Z jakiem uznaniem sprawę traktowa- 
no, dowodzi fakt, że nawet odczytu z obraza­
mi świetlnenii wzbrania się urządzić z za­
strzeżeniem, aby bez licencji kinoaparatu przy­
padkowo nie używano.

W zamian tego przybył do Stonawy spro 
wadzony przez pewnych interesentów7 właści­
ciel kina przejezdnego, osadziwszy się kolo 
pańskiej gospody. Jak wiadomo tego rodzaju 
kina niczem nie różnią się od zwykłych przsj 
jezdnych komedjantów i lapigroszów. Od kil­
ku tygodni kino przejezdne przy dosyć wygó­
rowanych cenach wśtępu karmi ludzi widowis 
kami sensacyjnemu działając demoralizująco 
na swych widzów. Słusznie też twierdzi wł i 
ściciel tej imprezy kinowej, że nigdzie się mU 
tak dobrze nie powodziło, jak w Stonawie 
czem potwierdza prawdę, że Stonawa posiad1 
jeszcze dużo naiwnych i lekkomyślnych oby­
wateli. Korzystny obrót tego wędrownego kin1 
tak rozgorączkował prowodyrów „Matice“, że 
postanowili teraz przebudować pańską harendc 
na kino. Wielką przysługę wyświadcza w tyi>ł 
przedsięwzięciu szewc Kolarz, który stał siu I 
się gorącym czeskim sprzymierzeńcem, i pć-1* 
średnikiem fundacji kina. Fundatorzy pewni sir
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i mi. Najbardziej uderzającym jest jednakowoi 
fakt, że Gwarectwo hut i kopalń, mające także 
swe przedsiębiorstwa w Polsce (Węgierska 
Górka i Obszar) występuje tutaj przeciw sze­
rzeniu kultury polskiej, zaś w Polsce chętnie 
znajduje odbiorców na swoje wyroby wśród 
społeczeństwa polskiego, ale także ubiega się 
o dostawy rządowe. Fakt wniesienia rekursu

wszystko 
przyjęcia

polskie mogą uczęszczać i nabywać potrzeb­
nych wiadomości. Nie dość na tern, że gwa­
rectwo hut i kopalń wystawia sobie świadec 
two ubóstwa, że sprzeciwia się doskonalszemu 
wykształceniu dzieci, twierdzenie, że dzieci 
polskie mogą uczęszczać do odległych 6—7 km 
od Trzyńca polskich szkół wydziałowych, jest 
dla rodziców połączone z wielkiemi wydatka-

rurze polskiej. Czas idzie zawsze naprzód, to 
też i po tym rekursie pozostaną tylko smutne 
wspomnienia przyszłym pokoleniom.

— (Nowe metody w hutach.) Od pewnego 
czasu metoda przyjmowania robotników do 
huty żelaza przybiera dziwne formy, godne 
uwagi tutejszej ludności, zwłaszcza robotniczej.

kiewki przed suszącym wiatrem.
W latach z normalną ciepłota wiosenną —

ę » en, puubódó pi

si \ Wyb°rach na liście PSPR. znajdował 
zost-in^-y^aC* niesocjaliści z pomocą których 
w ma lista w oczach obywateli spopularyzo- 

aną i Przyczyniła się do wyboru 9 mandatów.
p J .metody chwycili się obecnie komuniści. 

Między imionami na liście komunistycznej,
m n!a Pięciu kandydatów przekonania kb- 
 nistycznego, widnieją tam natomiast osoby

jedną trzecią część metra kwadratowego miej chronny jaki zrobiliśmy naokoło grządki za- 
sca, oraz gram nasienia; zrobimy w poprzek oszczędzić nam roboty i wody, przy podlewa- 
grządki 5 rządków co 5 cm jedno ziatnko; po njUi woda bowiem nie będzie z zagona ście- 
wztjściu przerwiemy tak. żeby i na rządkach kał*  na ścieszki. Prócz tego ochroni on rzod- 
została rozsada co 5 cm /

I Grządka 9 rzodkiewka. Jak najwcześniej w
___  __ ..................................... J------- 1 — po zejściu śniegu — przekopiemy jU£ w pierwszej połowie maja musimy ukoń- 

dojrzajL kïedy dopiero wygląda z pod 'grządkę, zrównamy, poczem odwrotną stronę Czyć zbiór rzodkiewki, poczem rozsypujemy na

«A grządce 9. tej po zbiorze grochu »Tele-'ni{l warstwa ziemi zwykłej. Otrzymamy tym zasiejemy jeszcze raz fasolę, tę samą odmianę 
ton«, który da nam dopiero strączki, kwdy już'sposobem warstwę, e—»*'  a . .... —- -
na grządce 8 będzie rosła kukurydza lub inna dobrej pulchn ą, na której możemy zasiać r.-od- właściwie na żółto Sposób siania oraz pielę- 
odmiana jarzyn zasadzimy brukwi Po zbiorze kiewkę. Wał ochronny naokoło grządki będzie gnowania fasoli został już opisany na grządce

^opujemy tęciny (w L™.. “..................................................... ’-------- ’ ---------- ---------- — •---------- •
) bez nawozu; zaraz też na tym zago- - .

nie posadzimy cztery rzędy rozsady brukwi dąc ziarnko od ziarnka co jeden centymetr.
zołte] zwanej »Masłów ką«, którą uprzednio1 Chcąc mieć kolejność zbioru oraz rozmai- 
W połowie maja zasialiśmy w tyle ogródku na tość w rzodkiewkach chcąc także wypróbować 
rozsadniku. Sadzimy co 20 cm na rzędzie więc, jakie rzodkiewki udadzą się najlepiej w naszym 
b° k ‘a nani sto sztuk r<jzsady. Ta odmiana ‘ ogródku zasiejemy odrazu trzy odmiany na 

r.u ivi przyrządzana tak, jak się przyrządza ■ jednej grządce rzodkiewkę różową z białym 
/ *tatorepkę, stanowi bardzo smaczną po- końcem, rzodkiewkę »sopel lodowy« oraz 

. szkarłatna wùrzburska. olbrzymia, która me
o zasiania brukwi na rozsadniku potrzeba ‘ parcieje Jednak rzodkiewka, jeżeli ma być do- 

arn 25 cm nominalnej grządki czyli przeszłe*  bra musi być koniecznie podlewana Wał o

bie, że licencie kina urzędy im zachowują, sta 
rają się, aby jaknajprędzej z niej skorzystać, 
i to tanim sposobem. Przyszłość pokaże, czy 
obywatele stonawscy będą ich popierali-

(Po wyborach gminnych.) Z naprężeniem 
oczekiwane wybory gminne, przeprowadzeń > 
dnia 24 marca. Przebieg i rezultat tychże mo­
żna obecnie spokojnie bezstronnie i liez prze­
sady poddać publicznej analizie krytycznej. Da 
wyborów zgłoszonych było 6 list kandydatów, 
a mianowicie; PSPR., Polska lista obywatel­
ska, komunistyczna i 3 listy czeskie, które z 
góry zostały połączone. Jedna z list czeskich 
Posiadała nagłówek czeskich soc. dem., która 
Połączyła się z listą agrarjuszy. Wynik wybo­
rów jest następujący; P. S. P. R. 5 mandatów. 
Obywatelska lista polska 11 mandatów, komu­
niści 8 mandatów, a czeskie listy każda po 
mandaty, razem 6 mandatów, w porównaniu 
z wyborami poprzedn. PSPR. straciła 4 man­
daty, Obywatelska lista*  polska 2 mandaty, na­
tomiast zyskali komuniści 3 a Czesi także 3 
mandaty. Wiadomo już z góry, że tak komu­
niści, jakoteż i Czesi gloryfikować będą korzy 
stny wynik wyborów i trąbić w świat, jakiego 
to cudu dokázali w tej Stonawie, gdzie pogro 
miono socjalistów. Należy tedy szczegółowo 
bliżej całą sprawę rozpatrzyć; Przyrost 3 man­
datów Czesi zawdzięczają swej perfidnej a na 
wet bezprawnej agitacji. Już wystawienie trzech 
ust czeskich w Stonawie było obmyśleniem. ,>■ 
ja i sposób uzyskać wybór pod każdym wzglę 
oerti zangażowanych w „Maticv“ czołowych 
osob. W ięc na jednej postawiono p. Honla, na 
drugiej p. Juengra, a na trzeciej p Vašíčka 
Od ostatnich wyborów w ciągu 4 lat skutkiem 
parceUcji prżybylo przeszło 1500 nowych oby- 
Wa-e i \v Stonawie, przeważnie z sąsiednich 
gmin. Wybory prawie miały się odbyć już w 
jesieni 193g roku, lecz czujne oko władz prze- 
unę.p termin wyborów do marca 1929. aby 

umożliwić obcym prawo wyborcze, co przy- 
os ° Czechom 3 mandaty więcej. Szósty man- 

a zawdzięczają Czesi tylko tej okoliczności. 
z? przv skrutynium korzystali z ułamku gło-

to, co się obecnie dzieje, prześciga 
dotychczasowe. Byliśmy świadkami 
do huty jednego z majstrów krawieckich, obe­
cnie w przeszłym tygodniu zostaliśmy zaalar­
mowani wieścią przyjęcia zaraz za dozorcę 
znanego na całą okolicę tutejszej ludności mo­
rusa szewskiego Jastrzaba, ponadto według 
dochodzących wieści — zostanie w najbliższej 
przyszłości przyjęty na posadę portjera pono 
jeden z trzynieckich fotografów. Brakuje jesz­
cze gospodzkiego i zdaje się, że ten „z pod 
wieży“ miałby najlepsze „fory“. A ty biedny 
robotniku miejscowy, szukający zatrudnienia — 
czekaj! Importowani do nas majstrzy, mający 
swe warsztaty, bywają przyjmowani do huty 
zaraz za dozorców, chociaż się nie znają na 
hutnictwie, natomiast zapracowany starszy lub 
zniszczony w pracy robotnik, bywa odtrącany, 
ponieu aż brak mu „vzděláni“. Taka to miarka 
dla tutejszych robotników. Dla innych zaś wy­
starczy znajomość mydła, umiejętność obcho­
dzenia się z igłą, albo mieć koncesję na „ple­
skáni“. Jeżeli ich braknie, można ich znów do 

 aiii I1U1,VV,U1JU w Trzyńca wagonami sprowadzić. Widać, że chcą
które wykorzystali wskutek odmowy ko- kurs, zarzucając przeciwko uchwale formalnie. Pozbyć miejscowej ludności, która już od 

paru pokoleń swą pracowitością tworzy nagro­
madzone bogactwo, jakie przedstawiają huty 
trzynieckie. Niektórzy chcieliby, aby ludność 
miejscowa wyniosła się gdzieindziej. Nie bę­
dziemy się dziwili, gdy ludność ta, doprowa­
dzona takiem postępowaniem do niezadowole­
nia, upomni się tutaj o swe prawo do egzy­
stencji w takiej formie, że będzie z tego gorąco 
poszczególnym macherom z wielkiej polityki 
przywędrowanym do Trżyńca. Miejscowy.

Trzyniec. Na ostatniem posiedzeniu zastę > 
stwa gminnego przeprowadzono zmiany w ra­
dzie gminnej i komisjach, z powodu odejściu 
do innych gmin, albo przyjęcia mandatu w po- 
wiatowem zastępstwie. Za dr. Hubečka i ś. p. 
Pracnego Rudolfa nast. tow. Fmsbacher Bohu- 
slaw i Drucker Bertold, za Tomiczka Józefa z 
listy 5 następuje P- Siedloczek Karol, z listy

Robotnik ogrodnikiem.
mały ogródek warzywny.

kolb (Ciąg dalszy.)
- ugf>towane w lekko osolonej wodzie

14 s.ę cri|)lowicie i stanowią ze świeżem
as e.n wyśmienitą jarzynę D ibra jest także|marcu

~~ wówczas7 jada się jii’^po amery- ; grobi zagarniemy ziemię ze środka grządki ku ' zagOnje po pół kg tomasówki i gipsu, prze- 
nsku z tiwńth stron trzymając palcami i o- <brzegom, tak by naokoło grządki utworzył się kopiemy i zasiejemy w cztery rzędy fasolkę 

gryzając zj irnkaświeżem masłem posmarowane (w;1* ochronny wysokości 12 cm. Następnie mu- j szablastą wyborną odmianę o żółtych strącz- 
Kto uie |L e si(i pOra(< z kukurydzą nasa- simy postarać się o 5 - 6 taczek ziemi kom-1 kach bez włókien. W połowie lipca już bę- 

dzi sobie na te: grządce  jeżeli groszek postowej, ziemię tę rozsypać równo na grządce dzietny mieli dużo strączków, resztę zbierzemy 
sprzątnął w niaju ogórków a jeżeli później to ’ grządkę zmotykować (nie kopać) Uk aby ; w końcu lipc*.  zaraz przekopiemy grządkę, za- 
°dmiany fasolki szablastej J ziemię kompostową dobrze zmieszać z wierz-, kopując tęcinę. damy pół kg soli potasowej

ton«, który da namJdopiero strączki. k;edy już ' sposobem warstwę, około 8 -10 cm ziemi szablastą, wyborna do jedzenia na zielono, a 
na grządce 8 będzie rosła kukurydza lub inna dobrej pulchnej, na której możemy zasiać r.*od-  właściwie na żółto Sposób siania oraz pielę- 

strączków przykopujemy tęciny (w końcu miał około 8 cm wysokości Zasiejemy rzod .pierwszej Zbiór w końcu września i pierwszej 
czerwca) bez nawn?U; zaraz też na tym zago- kiewkę (w marcu) w rzędach co 10 cm, kła- połowie października.

Zaleciliśmy stosunkowo dużo sadzić fasoli' 
albowiem nowe odmiany stanowią w strącz­
kach jedną z najsmaczniejszych jarzyn i do tego 
doją się łatwo konserwować na zimę Konser­
wując zieloną fisolkę zieloną czy żółtą należy 
strączka pokrajać jak do gotowania krajaliśmy 
strączka w ciągu lata.

(Ciąg dalszy nastąpi.

rolnicy i rzeźnicy, łatwowierni i niezadowoleni : 
z czegoś, wierzący święcie demagogicznym 
frazesom komunistycznym. Ponieważ w Stona­
wie komunizm nie miał jeszcze dosadnej okazji 
do popisania się swoją maskowaną pracą, więc 
dużo obywateli żyje jeszcze ciągle w nadziei, 
wierząc propagatorom komunistycznym, krót­
ko mówiąc; komuniści stonawscy nie pokazali 
należycie swego oblicza, więc przy wyborach przeciw polskiej szkole wydziałowej w Trzyń- 
łapią jeszcze naiwnych. Wybory na ogół nie cu przez gwarectwo hut i kopalń, charaktery- 
wpłynęły na zmianę ukształtowania się samo- zuje objaw wsteczności czynników szowinisty- 
rządu gminnego, a za 4 lata, kto śledzić będzie ' cznych i reakcyjnego zacofania przeciw kul- 
pracę tak czechofilów, jakoteż i komunistów 
w zastępstwie gminnem, przekona się o jej 
wartości dla dobra gminy.

Orłowa. (Bohaterzy 1 brygady.) Staraniem 
tutejszego koła Macierzy Szkolnej urządzono 
przedstawienie filmowe w Elite-Kino i wysta­
wiono film polski pod tytułem; „Bohaterzy I 
brygady“. Masy ludności z miejsca i okolicy Wprawdzie były już dawniej także wypadki, 
zebrały się. aby obejrzeć (chociaż mocno okro- o których widzieliśmy się zmuszeni pisać, ale 
jony) film walk wyzwoleńczych Polski. Film 
powtórzono trzy razy przy szczelnie zapełnio­
nej sali. Oprócz tego urządzono przedstawie­
nie dla dziatwy szkolnej. Film spełnił swoje 
zadanie, przyniósł zysk moralny i finansowy 
naszej placówce oświatowej.

Grodziszcz. (Zwycięstwo Polaków.) W gmi­
nie Grodziszczu na Śląsku odbyły się wybory 
gminie 17 marca i przyniosły zwycięstwo Po­
lakom. Polacy uzyskali razem 11 manadtów a 
Czesi 4 Ludność gminy wykazała $w przy­
należność narodową polską.

Ropica. (Włamanie.) W nocy na wtorek 
włamali się nieznani sprawcy do mieszkania 
chałupnicy Marji Stecowej. Zabrali tam różuj 
ubrania, lecz głównie poszli na pieniądze. Za­
wiedli się, albowiem znaleźli tylko 3 Kcz i 
8 złotych. Żandarmeria jest na tropie złodziej i.

Trzyniec. Przeciwko uchwale jednogłośnej 
zastępstwa gminnego o utworzenie dla gmin; 
Trzyńca, Lesznej Dolnej, Końskiej, Lyżbic i 
Kojkowic okręgowej polskiej szkoły wydzia­
łowej w Trzyńtu, wniosło gwarectwo hut i 
kopalń, kancelaria w Morawskiej Ostrawie, re-

'mstów^ kopiowania swojej listy z socjalistami, że dla pokrycia kosztów tej szkoły nie została 
p dzięki komunistom Czesi maią 6 a P. S. w preliminarzu gminnym wstawiona kwota i 

cża ' 5 mandatow. Charakterystyczny jest tvm żc gminę Trzyniec nie stać na pokrycie kosz- 
sunL°Wy su^ces komunistów, którzy w sto- tów tej szkoły i że przez utworzenie takiego 
mand- p?przednich wyborów, zyskali trzy okręgu szkolnego powstałyby dla gminy Trzyń ■ 
prz aty w*ęce,j- Przy obecnych wyborach j ca stałe i niepotrzebne wydatki, które obciążą 
rol ' zesíaw*ailHi listy kandydatów zamieniona . nad miarę budżet gminy. Zasadniczo przeciw 
Sz porniędzy PSJłR. a komunistami. Lista na- projektowi wyciąga się stare oklepane frazesy, 
j zawierała wyłącznie tylko członków kan-iże istnieją w Cieszynie Czeskim i Bystrzycy 
szł m W Partyjnych> podczas gdy przy prze-. polskie szkoły wydziałowe, do których dzieci
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komunistycznej za p. Gillika, Widenkę Andrzeja 
i Kłusa Pawła następują Tomiczek Józef, To­
maszek Ludwik i Kraus Fryderyk. Z tych zo­
stali wybrani do rady gminnej tow. Embacher 
Bohuslaw i p. Kraus Fryderyk. Następnie przy­
znano 10 obywatelom gminne prawo przyna­
leżności, 3 petentom przyrzeczono przyjęcie w 
razie uzyskania obywatelstwa czechosłowac­
kiego. Dwie osoby przyjęto do domu ubogich- 
4 petentom przyznano zapomogi z funduszu 
ubogich, z tego jednej osobie stałe wsparcie. 
Uchwalono rezolucję w sprawie ulepszenia u- 
stawy o ruchu budowlanym, dalej przyłączono 
się do żądania ustanowienia komisji admini­
stracyjnej w Opawie, dla zarządzenia mająt­
ków Śląska. Uchwalono domagać się naprawy 
stosunków na dworcu i poczcie w Trzyńcu 
Przyjęto umowę pauszalu z Gwarectwem hut 
i kopalń, za podatek gminny od światła elek­
trycznego 30.000 Kcz rocznie, płatne za lata 
1928- 1929. Odrzucono zażalenie p. Goeblo- 
wej w sprawie budowy portjerni na drodze Ste- 
fek-Goeblowa jako nieuzasadnione. Uchwalono 
przyłączyć się do okręgu szkolnego: Trzyniec, 
Dolna Leszna, Końska, Lyżbice, Kojkowice dla 
utworzenia polskiej szkoły wydziałowej w 
Trzyńcu, oraz polecono jednogłośnie urzędowi 
gminnymu w Trzyńcu poczynić potrzebne kro­
ki na otwarcie okręgowej polskiej szkoły wy­
działowej w Trzyńcu. Uchwalono protokół ko- 
laudycyjny na chodniki asfaltowe przed dwor­
cem kolejowym, oraz polecono wdrożyć kroki 
o subwencję i ugodę z właścicielami dla uregu­
lowania brzegu Olzy od mostu kolejowego p • 
most przy Blumenfeldowi. Przyjęto urzędnika 
gminnego p. Staszka Józefa z poborami 111-e 
klasy i przyznano półroczny dodatek awanso­
wy dla urzędniczki Liberdównej. Do wydziału 
uzupełniającej szkoła przemysłowej w Trzyń 
cu na lata 1929-1931 zamianowano p. Mamicę 
Jana i Jestrząba za urząd gminny. Uchwałom 
dotychczasowe pobory burmistrza i zastępców 
na lata 1929-1932, oraz uregulowano djety i ko­
szta podróży przy komisjach i interwencjach. 
Ustalono reklamacyjną komisję celem przepro 
wadzenia wyboru konkurencyjnego komiteti 
kościoła katolickiego. Polecono komisji rzeźni 
o przygotowanie projektu miejsca na wybudo­
wanie nowej budowy rzeźni w Trzyńcu. Za­
łatwiono przychylnie wnioski komisji elektry­
fikacyjnej w sprawie przeniesienia transforma­
tora i zakupienia potrzebnych liczników.

Wędrynia. Władze szkolne przeniosły tuta’ 
na szkołę 1 nauczyciela p. Emila Żyłę. Pan 
Żyła pozostanie atoli narazie na szkole wydzia ■ 
łowej w Bystrzycy za urlopem.

Koszarzyska. (Budowa szkoły.) Gmina na 
sza musi budować nową szkołę, gdyż stary 
budynek nie odpowiada już potrzebom szkoły. 
Chodzi też o 2 sale naukowe, gdyż szkoła jest 
dwuklasowa a ma tylko 1 salę. Niestety, gmina 
nasza jest tak ubogą, iż budowa natrafia n i 
wielkie trudności. Na ostatniem posiedzeniu 
gminnem uchwalono zaczekać na dalsze wska­
zówki ze strony inspektora szkolnego co do 
jak największego ograniczenia planu budowy. 
Gmina nasza ma jak najlepsze chęci, lecz jest 
bardzo uboga i musi ograniczyć program bu­
dowy do najmniejszych rozmiarów. Mamy jed­
nak nadzieję, iż szkolę, chociaż skromną, wy 
budujemy. Obywatel.

Leszna Dolna. (Z posiedzenia wydziału gm.) 
Pierwsze tegoroczne posiedzenie wydziału 
gminnego odbyło się 3 marca w obecności bur 
mistrza i 21 członków wydziału. Burmistrz tow. 
Peterek powitał zebranych i zagaił posiedze­
nie a zarazem udzielił głosu kier, szkoły p 
Tomoszkowi, który w kilku słowach wyraził 
hołd pochwalny p. prezydentowi republiki Ma- 
sarykowi z okazji 79-letnich urodzin. Wszyscy 
członkowie wydziału powstali z miejsc. Nastę­
pnie burmistrz odczytał listę prezencyjną i we­
zwał zastępców świeżo przybyłych na posie­
dzenie do odmówienia roty przysięgi. Odczy­
tany protokół z ostatniego posiedzenia przy­
jęto. Burmistrz udzielił objaśnień do poszcze­
gólnych punktów w protokole zawartych. Przy­
stąpiono do preliminarza na rok 1929- Skarbnik 
odczytał wszystkie pozycje do- preliminarza 
wniesione. Okazało się, że budżet nie przekra­
cza ustawowej granicy, ponieważ wynosi 200% 
dodatków do podatków. Dalej na porządek 
dzienny wysunęły się uchwały rady gnrnnej. 
a to: Ustanowienie regulaminu dla -sługi gmin­
nego, który pełni służbę od 1 stycznia 1929 i 
spełnia przez to kilka funkcyj, jak to: posła 
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gminnego, policjanta, oglądacza mięsa i bydła 
a także bibliotekarza. Za funkcję ugladacza 
mięsa i byd'ła zażadało starostwo złożenia 
przysięgi przed forum wydziału gminnego. 
Budowa strażnicy dla suszenia wężów sikawki 
pożarnej mia tego roku zostać dokonana. Nie­
uzasadniony i fałszywy rekurs p. Niemcowej 
co do budowy wspomnianej wieży został rzu­
cony do kosza. Koncesja gospodzka została 
wynajęta gospodzkiemu p. Łamaczowi do koń­
ca roku 1930 po starej cenie 830 Kcz rocznie. 
Za oględziny lekarskie dzieci szkolnych uchwa­
lono wypłacić umówione honorarium dr- Hi- 
baczkowi z Trzyńca 100 Kcz. Wdowie p. Krist- 
kowej, która była postem gminnym, z powodu 
nagłej utraty służby dano jednorazowe wyna­
grodzenie 150 Kcz. Wszystkie te powyższe 
uchwały rady gminnej były przez wydział 
gminny wzięte do debaty i tym sposobem za­
łatwione. Dalej zastanawiano się nad listami 
od władz politycznych, które nakazały gminie 
karmić zające i sarny a gubić wrony, przygo­
tować przyrządy i zorganizować akcję prze­
ciwko spodziewanej powodzi. Wybrać aku­
szerkę gminną dla ubogich matek, w miejsce 
zmarłej p. Budnej. Ogłosić, iż kontumacja psów 
jest zniesiona. Ubezpieczenie sługi gminnego 
na wypadek choroby i kalectwa wynosi 50 
Kcz miesięcznie, co płaci gmina. Ustanowiono 
szacowników polowània. Poruszono sprawę 
elektryzacji. Dalej zamianowano komisję sza­
cunkową od powodzi, gradu itp. Nakazano też 
utrzymanie 2 buhajów rozpłodowych, licen- 
cjowanych w gminie. Puczem przystąpiono do 
wyboru członka rady gminnej na miejsce ustą­
pionego komunisty Pituchy, który przyjął funk­
cję w urzędzie powiatowym. Wybrany został 
kom. Wawrosz. Ubiegającym się dwu ubogim 
wdowom o pi zynależność do gminy odrzucono 
z tego powodu, że naprzód pobrały lub też 
prosiły o wsparcie z funduszu ubogich, a potem 
dopiero o przynależność, więc według uchwa­
ły z dnia 23 marca 1803 § 2 żądania ich od­
rzucono, lecz dano im jednorazowe wsparcie, 
o resztę mają się troszczyć w gminach tych, do 
których przynależą Sprawę chorej dziewczyn­
ki, całkowicie osieroconej w szpitalu w Cie­
szynie się znajdującej, postanowiono załatwić 
po dokladném podaniu Wszystkich danych. Na 
tern został porządek obrad wyczerpany i tow. 
burmistrz podziękował obecnym za intereso­
wanie się wszystkiemi sprawami, za poważną 
i rozumną dyskusję i za wzorowe zachowanie 
się, poczem zamknął posiedzenie.

Z życia partji.
Końska. W niedzielę, dnia 3 marca 1929 

odbyło się w lokalu p- Aleksandra (Kowalika) 
walne zebranie Komitetu miejscowego PSPR. 
Tow. Szwarc Lud. zdał sprawozdanie z dzia­
łalności. Po sprawozdaniu skarbnika tow. Ma­
łysza J. i kontroli, udzielono ustępującymu za­
rządowi absolutorium. Delegat zjazdu dąbrow­
skiego tow. Lipowczan zdał sprawozdanie, po­
czem przystąpiono do wyboru nowego zarządu. 
Już na ostatniem zgromadzeniu członków Ko­
mitetu miejscowego zaproponowano walnemu 
zebraniu wybór nowego przewodniczącego. 
Tow. Szwarc, który już 26 lat, to jest od zało­
żenia komitetu bvl przewodniczącym tegoż, 
prosił już od dłuższego czasu o zwolnienie g . 
z tej funkcji, albowiem od kilku lat choruje 
Życzenie spełniono i za długoletnią pracę zło­
żono mu podziękowanie, na które sobie w iu- 
pełności zasługuje. Na miejsce jego wybrano 
przewodniczącym tow. Ferd. Herczyka, który 
przeszło rok mieszka już w tak zw. Kanadzie 
(osadzie, należącej do gminy Końskiej). Tow. 
Heczkę Józefa wybrano zastępcą przewodni­
czącego. Dalej wybrano następujących tow.: 
Lipowczana Jana sekretarzem, Cieślara Józefa 
zastępcą, Małysza Józefa skarbnikiem, Retka 
Pawat zastępcą, Szczukę Pawła i Szwarca An­
drzeja jako dalszych członków zarządu. Bran- 
clika Pawła i Gogólkę Jerzego do komisji kon­
trolującej, Krupę Pawła i Jaworskiego Józefa, 
jako mężów zaufania. Następnie zabrał głos 
tow. Herczyk, który streścił program pracy na 
przyszłość oraz uchwały zjazdu dąbrowskiego. 
Wykazana chęć współpracy wszystkich ob-- 
cnych na walnem zebraniu zapewnia rozwój 
komitetu micscowego PSFR. w Końskiej.
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Z Ostrawy i okolicy.
Rada miejska w Mor. Ostrawie. W ubie 

głym tygodniu dokonano wyborów rady miej 
skiej w Mor. Ostrawie. Burmistrzem wybrano 
tow. Prokeśa, 1. zastępcą nar. soc. Mruzka 
11. zastępcą Niemca, Broscha. Do rady miej­
skiej weszło 6 czeskich i 1 niem. soc.-dem. 
2 soc. nar., ]; zastępca żydów, 4 Niemców, 
2 lidowców, 2 nar. dem., 1 „živnostník“ i 1 ko­
munista.

Ponowny wybór tow. posła Prokeśa przy­
jęto burzliwemi oklaskami. Tow Prokeš z • 
powodu świetnego zwycięstwa otrzymał liczne 
gratulacje. Z naszej strony gratulujemy bratniej 
partji czeskiej i niemieckiej oraz tow. Proke- 
szowi świetnego zwycięstwa i spodziewamy 
się, że zwycięstwo przyczyni się do zesilenia 
wpływu kląsy, robotniczej na ratuszu mor.- 
ostrawskim. Znamiennym jest upadek komuni­
stów w Mor. Ostrawie, gdzie do niedawna byli 
oni jeszcze silną partją, a obecnie mają zale­
dwie 1 członka w radzie miejskiej. Natomiast 
partje socjalistyczne, czeska i niemiecka, maja 
znaczny przyrost głosów i prawie połowę 
członków w radzie miejskiej. Narodowa demo­
kracja czeska, która w czasie agitacji wybor­
czej postępowała z niebywałą demagogją, zo­
stała odparta a wpływy jej w radzie miejskiej 
również znacznie się zmniejszyły.

Morawska Ostrawa. Wystawę dzieł sztuki 
polskiego malarza Włodzimierza Hofmana z 
Krakowa otwarto dnia 24 marca b. r. o godz­
ił przedpołudniem w Domu Sztuk Pięknych 
w Mor. Ostrawie. Wystawa potrwa aż do 16 
kwietnia. Urządza ją klub czesko-polski w M. 
Ostrawie pod protektoratem p. konsula Rz. P. 
dra Ripy. Polecamy naszym Czytelnikom zwie­
dzenie tejże ciekawej wystawy.

Przegląd gospodarczy.
Bank Rolniczy we Frysztacle urzęduje we 

własnym domu na ulicy Garncarskiej, a oprócz 
tego prowadzi filję w Cieszynie Czeskim i w 
Suchej Górnej. Filje te obecnie prosperują za 
dowalająco.

Rozszerzenie walcowni arutu w Pudło w le 
zamierza przeprowadzić Towarzystwo górniczo 
hutnicze. Projektują urządzenie nowego oddzia­
łu na wyrób drutu stalowgeo.

Zarząd Centrali ubezpieczenia społecznego 
odbył we czwartek swe posiedzenie. Uchwa­
lono plan ekonomiczny. Przy tern przyjęto re­
zolucję, ab— zarząd baczył na pożyczki na ko­
rzystnych warunkach dla budujących małe 
mieszkania.

Nowa fabryka w Polsce. W Wyrach pow- 
pszczyński na Śląsku Górnym uruchomiono 
nową fabrykę związków azotowych. Koszta 
uruchomienia wynoszą 6,000.000 fr. szw.

Straty na kolejach z powodu zimy. Szkody, 
jakie poniosły koleje czeskosłowackie w ciąga 
ostatnich dwu miesięcy, są olbrzymie i wyno 
szą około 1 miliard Kcz. Uprzątanie śniegu po­
chłonęło sumę 60,000-000 Kcz. Nietylko zima, 
lecz i „szparsystem“ ludźmi przyczynił się do 
tych strat.

__ Polskie koleje poniosły 70,000.000 złotych 
strat z powodu śnieżycy. Cyra ta- obejmuje 
straty w zniszczonym materiale, koszty uprzą­
tania śniegu, zmniejszone wpływy do kas kole­
jowych, odszkodowanie za niedokonane prze­
wozy itp.

Państwo papieskie wprowadza własną mo­
netę. Z dobrze poinformowanych źródeł dono­
szą, że papież zamierza wprowadzić specjalna 
monetę dla państwa papieskiego. Według do­
niesień dziennika, bite będą monety złote, sre­
brne i miedziane. Dwa razy na rok mają być 
wydawane emisje.________________

Jeżeli potrzebujecie 
jakich druków jak: 
afiszów, ulotników, papierów listowych, 
kopertów, zawiadonreń ślubnych, zawia­
domień pośmiertnych, formularzy i 
wszelkich innych druków, zwróćcie się do 

LUDOWEJ DRUKARNI
WE FRYSZTACIE, 

gdzie wszystko otrzymacie wykonane 
prędko, tanio i gustownie.



Nr. 13 .ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Strona 7.

Komunikaty.
Konkursy na wolne posady w urzędach 

państwowych. Dyrekcja Skarbowa ogłosiła w 
Dzienniku Urzędowym (Uředni list republiky 
Československé) z dnia 5 marca 1929 1- 119-5 
prez. konkurs na kilka wakujących systemizo- 
wanych posad pomocników kancelaryjnych v 
obwodzie Dyrekcji Skarbowej w Opawie. — 
Dodania można wnosić do 31 marca 1929, do 
których należy dołączyć: 1) kartę przynale­
żności gminnej i państwowej, 2) świadectwo 
moralności, 3) świadectwo szkolne (znajomość 
języka czeskiego, niemieckiego, wzgl. polskie­
go), 4) metrykę (jako lowód ukończenia 18 lat), 
5) świadectwo lekarskie lekarza państwowego.

Łazy. 1. Koło Macierzy Szkolnej w Łazach 
odegra w poniedziałek, dnia 1 kwietnia br- u P 
Gustawa Krainy w Łazach 3-aktową_  bardzo
wesołą komedyję Al. Fredry p. t. „Gwałtu, co 
się dzieje“. O liczny udział prosi P. T. Publicz-

Wydział 1. Koła.
. Z Zarządu Głównego Macierzy Szkolnej w 

Cieszynie Czeskim. Ponieważ termin zgłoszeń 
na wystawę do Poznania (do 20 marca) ogło­
szony okólnikiem z dnia 9 marca 1929 I. 1.161 
okazał się za krótki, przeto Zarząd Główny 
Macierzy przedłuża go do dnia 10 kwietnia br. 
Spis osób należy wysyłać pod adresem Dy­
rekcji poi. giuin. realn. w Orłowej.

Osobiste. (Ze „Znicza“ sekcji poznańskiej / 
Na1 tutejszym uniwersytecie, wydziale rolniczo- 
leśm m sekcji rolnej uzyskał dyplom inżyniera 
P. C obpczek Emil, wychowanek orłowskiego 
gimnazjum realnego, rodem z Dziećmorowic.

Rozmaitości.
Pociągi osobowe przywrócono. Od ponie- 

?5 marca b. r. kursują już regularnie 
>stkie pociągi.na kolejach czeskosłowackich. 
«niana w żandarmerii we Frysztacie. Ko- 

endant powiatowj Oton Demel został prze- 
n,osiony d0 Szumberku na Morawach.

Kraď leż roweru. Gospodzki Aloizy Manias 
£ Ł.',k Pizybyt do Frysztatu do cechmistrza 

arona. Rower zostawił stać przed restauracją 
a y szedł z powrotem już go nie było.
tn ^,n,owk śmiertelnie popalone. Zona robo- 

1 a Koeniga w Gruszowie wybiegła do skle- 
a a w domu pozostawiła 9-miesięczne nie 
0Viw. Dziecię przewróciło niewiadomym 

ieJ°SO^Vin t3*fcń cy samowar spirytusowy i za- 
na\S'Ç na niin koszulka. Sąsiedzi przybiegli 
I r7-Xk dziecka i ugasili ogień. Dziecię zmar- 

'■'»'krotce po przewiezieniu do szpitala w 
~ boleściach.

Kradzież kur. Do kurnika Ewy Farniko- 
.ej w Olbrachcicach wkradli się niewysledze- 
’ ^frawcy j skradh 7 rasowych kur gatunku 

” s|and“ oraz jednego koguta.
Zabity górnik. Na szybie Gabrjeli w Karwi- 

’e spadający kamień poranił śmiertelnie gór- 
J. a. Józefa Olszaka z Suchej Średniej. Prze- 

Jeziony 0 szpitala, już nie odzyskał przytom- 
ności i zunarł.

Straszny pożar teatru świetlnego. We wsi 
‘lie w Rosji zapalił się film podczas wy- 

si*tlania. Budynek kina był z drzewa i po- 
al tylko jedyne wyjście. 114 osób zginęło, 
odniosło ciężkie a 6 lżejsze poparzenia.

nje Aresztowanie bezczelnej oszustki. W Ber- 
,la ^orawach aresztowano 39-letmą Bertę 

ni^'.ardt, która zbierała datki niby na rzecz 
w ^tæckiego towarzystwa dla oślepłych ofi ir 

J,!1y —- na podstawie fałszywych pokwito- 
an. Oszustka naciągnęła w ten sposób 2500 
*ai ^dawców. Jej dochody dzienne wynosiły 

° kilkaset koron. Według arkusza składko- 
zebrala w ostatnich trzech miesiącach 

JO Kcz. Osadzono ją w aresztach w Oło­
muńcu.

. Cmentarz na psów. Burżuje wiedeńscy u- 
VKalih na zgromadzeniu towarzystwa ochro- 

y zwierząt zakupić 15.500 metrów kwadra- 
owych gruntu pod budowę domu na przytułek 

lr<^ł».PSOW’ ?r.az ''•^budować psi cmentarz. I te 
Ilr,.,liny psi? bunianitarności ihaja tę bezczel- 

ć wygadywać na socjalistyczny zarząd 
ias a Wiednia, że ten ściąga od kamieniczni- 

podatek na budoyyę tanich i zdrowych 
mieszkań dla ludu.

Chłopak zabity z powodu automobila. Dro- 
n_, . bæy jechał z powozem R. Pierniczek,

zedsiębmrca budowlany z Cz Cieszyna. Ody 

na skręcie drogi omijał naajeżdżający samo­
chód, zboczył nagle do przykopy, gdzie stał 
kolejarz Richter, trzymając za ręcę 4-letnią 
dziewczynkę i 6-letniegó chłopaka. Chłopiec 
tak się przeląkł, że się wyrwał z ręki ojca i 
wbiegł pod automobil, który go odrzucił na 15 
metrów. Chłopca oddano do szpitala krajowe­
go w Cieszynie, gdzie zmarl tego samego dliii.

Zraniony automobilem. W Sibicy jechał L. 
Niemczyk autem ku Cz. Cieszynu. Po drodze 
szio czterech podchmielonych mężczyzn. Gdy 
ich samochód przedjeżdżał, ieden z nich Fr. 
Flasza się zatoczył i wpadł pod auto. Poważnie 
poranionego Flaszę odwieziono do szpitala 
krajowego w Cieszynie.

Aresztowanie tanemistrza. W Cz. Cieszynie 
niejaki R. Tytko ogłosił naukę tańców. Wybrał 
od kilkunastu osób po 6ù Kcz a gdy miał zacząć 
kursy zwiał be,z śladu- Obecnie aresztowano 
go w Polsce i oddano sądowi w Mor. Ostra­
wie.

Przemytnictwo na cele kościelne. Pewien 
kupiec z Olbrachcie usiłował przemycić przez 
granicę do Polski świece kościelne. Ujęto go, 
zabrano świece i nałożono 4800 Kcz grzywny.

Spadające kamienie w kopalniach ostraw- 
skich. Na szybie Trójcy spadający kamień zła­
mał kości w obu kolanach 29-letniemu górni­
kowi Walderowi. Na szybie Ludwika w Rad­
wanicach spadający kamień złamał 30-letnie- 
mu wozaczowi Konopce kręgosłup w kilku 
miejscach i poranił nerki.

Trujący metan. Na szybie Barbary w Kar­
winie znaleźli górnicy 20-letniego wozacza Leo­
polda Sachę, zatrutego metanem. Nieszczęśli­
wego wyniesiono i przywołany lekarz przy­
wrócił mu przytomność. Gdyby przypadkowo 
nie znaleziono go, byłby zginął.

Aresztowanie niebezpiecznego złodzieja 
mieszkaniowego. W Rychwatdzie aresztowano 
24-letniego Domańskiego ze Zaricza na Mora­
wach, karanego już 26 razy za kradzieże. Do­
mański grasował w mieszkaniach w Moraw­
skiej Ostrawie, Orłowej, Dąbrowie, Rychwal- 
dzie i Boguminie. Żandarmeria wyśledziła, że 
od lutego, gdy opuścił kryminał w Nowym Ji- 
czynie, popełnił 24 kradzieże na szkodę 15.000 
Kcz. Znaczną część skradzionych rzeczy zna­
leziono a resztę sprzedał po śmiesznie niskich 
cenach.

Drożyzna w Rosji stąpa gwałtownie. „Eko- 
noiniczeskaja Zizń“ omawia coraz częście, po­
twierdzające się ostatnio na rynku sowiecki.a 
objawy podnoszenia się cen na artykuły pierw­
szej potrzeby. Wedle zapewnień tego pisma, w 
ciągu lutego br. podniosły się ceny 62 artyku­
łów, przyczem zwyżka waha się od 3 do 14 
proc, w zależności od artykułu.

Średniowiecze idiotyzmu spirytystycznego. 
W Buchawie ob. Karlsbadu przyśnił się pewn. 
spirytyście w stanie seansów duch, który mu 
wskazał, że przyczyną, obecnych mrozów są 
krótkie suknie, które noszą obecnie kobiety. 
Spirytysta ów znalazł kilku głupców dla swej 
propagandy, a ci rzucali się na kobiety, noszące 
krótkie suknie i kilka ż nich pobili dotkliwie. 
Kres spirytystycznym wybrykom położyła żan­
darmeria, aresztując sprawców napadów. Ini­
cjatora spirytystycznego seansu umieszczono 
w domu wariatów, unieszkodliwiając go tym 
sposobem. Ciekawe, co mu tam duchy znowu 
„objawią“.

Mnichy okradały klasztor. Policja grecka 
aresztowała kilku mnichów z Ascelatra w Ka- 
lavrita, podejrzanych o kradzież skarbu, będą­
cego w łasnością klasztoru, wartości kilkunastu 
miljonów drachm.
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KAPELUSZE
CZAPKI

F. SKOPAŁ

Wskazania.
1. Żyjąc wśród różnorodnych ludzkich cha­

rakterów i indywidualności, nad innymi zasta­
nawiaj się, ą sam siebie egzaminuj i badaj.

2. Sam sobie bądź pytającym i pytanym. 
Sam sobie bądź doradcą i strofującym. Sam so­
bie bądź uczniem i nauczycielem. Sam sobie 
bądź krytykiem i sędzią.

3. Nie dopuszczaj, aby złodzieje, oszuści, 
wyzyskiwacze i blagierzy mieli cię za durnia 
i drwili sobie z ciebie.

4. Jeżeli nie znosisz świństw, plugastw oraz 
wszelkiego brudu, to gdyby nawet najukochań­
sze ci istoty okazały się takiemi, odstąp od 
nich!

5. Jeżeli niektórzy mówią ci o braterstwie 
swojem dla ciebie i utwierdzają cię w swojej 
życzliwości i przyjaźni, a nigdy nie mogą zna­
leźć czasu dla ciebie, nie wierz im, gdyż oni 
w istocie sprzyjają tym, dla których wolny czas 
znajdują.

6. Jeżeli jacyś ludzie kochają cię i sprzyjają 
ci, ale zauważysz, iż to są szelmy, nie przyjmuj 
ich uczuć i życzliwości, gdyż oni w rezultacie 
narobią ci paskudztw, przykrości i nieprzyjem­
ności.

7. Jeżeli w twej ojczyźnie panuje sobko w- 
stwo, hultajstwo, koiti-ństwo, złośliwość oraz 
wszelaka ohyda, wyrzeknij się tego wszystkie­
go, ale nie utożsamiaj tego z ojczyzną.

8. Jeżeli rodacy twoi są tępymi, ślepymi, 
niepojętymi, upartymi i przewrotnymi, tak. że 
nie możesz z nimi dojść do ładu i znaleźć od 
nich wymiaru sprawiedliwości, porzuć ich i 
stań się dla nich obojętnym.

9. Gdyby wszystko działo się na opak i na 
twoją zgubę zmawiało, ale nie ty będziesz tego 
przyczyną —. nie zasępiaj się i nie odstępuj od 
swoich zasad. Choćby cię wszyscy naokół po­
tępiali, nie martw się, jeżeli ty sam nie będziesz 
mógł siebie potępić. Gdyby ci się działo nawet 
jak najgorzej, nie uskarżaj się, jeżeli będziesz 
czuł, iż nie ty sam jesteś przyczyną tej biedy

10. Jeżeli tobie jest nieznośnie, ciężko i źle, 
to pocieszaj się tern, a raczej zważ na to, że 
są inni, którym jest jeszcze gorzej. A jeżeli 
przyjaźń twa koniecznie łaknie czegoś wznioślej­
szego, doskonalszego i poetyczniejszegp oraz 
bezustanku szuka kogoś i zwraca się do czegoś, 
to skierowuj ją do Prawdy, Mądrości, Dobra 
i Piękna!

Na sezon wiosenny 
polecamy nasz bogato zaopatrzony sklep to­
warów bławatnych, wełniane materje damskie 
na płaszcze i suknie. Bielizna, pończochy, skar­
petki, szale jedwabne, chustki i wszelkie to­
wary w zakres ten wchodzące PO BARDZO 
TANICH CENACH. Towary tylko pierwszorzę­
dnych gatunków i w najróżnorodniejszych 
kolorach i deseniach.

ORŁOWA. W. BEER, Frysztat, rynek.

Ubrania letnie
według najnowsze! mody z materyj krajowych i zagranicznych

wykona Wam zakład krawiecki
L. ŠVAJDA, Orłowa, obok kościoła ewang.
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ADOLF FREUND 
bandel pierzem

Jednajcie nowych abonentów i czytelników 
ZW dla „Robotnika Śląskiego“!

DROGUER]!

Jtiael PADO4JR 
KARWINA.

Do otrzymania t kże świeże nasiona.

Materiały budowkae
jako cement sztramberski i goleszowski papę na dach, gwoździe, szoszynę i ter 
dostarczamy swoim członkom po cenach fabrycznych. Każdy członek, ma- 
jący zamiar budowa*,  powinien zażądać oferty u naszych skh powych.

w zai ładacii spółdzielczych 
urządz nych według najnow­

szych wymogów lecbriki
z najlepszych 'surowców pod kontrolą 

DOTRZYMANIA CżYsTCŚCl.

JAKOŚĆ 1 WYDATNOŚĆ
JEST ME DO OSIĄGNIĘCIA

N!niejszem zawiadamiamy P. T. Publiczność
i nasz.-, klientelę, iż na czas wdowy własnego 
nowego domu, biuro naszej filji w Orłowei zo 
stało przeniesione do realności p. Adolfa Scharia 
obok składu mebli i Domu Robotniczego.

Dyrekcja Towarzystwa Oszcz. i 7 Tczek.

Cenniki materp łów budowlanych znajdują się w każdej filp naszego 
stowarzyszenia. Przy zapotrzebowaniach wagonowych na ceny fabryczne udzielamy 
r*bat»  Centralne stów, spożywcze dla Śląska w Łazach

z najlepszych fabryk po najtańszych cenach u

GEC“ PRODUKTY |
są wyrabiane ||

Farby, laki, pokosty, pendzle, szablo­
ny malarskie, zakupicie najtaniej w

Wynajmę sklep 
od i kwietnia 1929 lub też sprzedani 

dom ze sklepem 
na Pasiekach w Suchej Górnej. 
Bliższych wiadomości udzieli Alojzy Mokrosz, 

Solca 331 Karwina.

îzcigodk;
GPS OSIE
ŻĄDAJCIE ZAWSZE W LOKA­
LACH SPRZEDAŻY TOWARÓW 

ZE ZNACZKĄ

„g«cw

PR/YJME

DWÓCH UCZNIÓW
Z PORZĄDNEJ RODZINY, 

do nauki malarstv’a, 

MÄKSM. EARTN1CKL

NA WIOSNĘ 
znajdą Panowie naj- | 
Większy Wybór W rna- 
terjach modnych na 
ubrania sportowe i do 
towarzystwa, jako też 
na zarzutki, palta itd , 
tylko W niżej Wymie­
nionym składzie.

Panieznajdą nowości 
na płaszcze,kostjumy 
i suknie, dalej materje 
W nowych barwach na 
jakie i suknie stroju I 
śląskiego,—uznanej 
firmy.-

WIELKI SKŁAD SUKNA i 
GUSTAW POŁŁAK | 

CZESKI CIESZYN.

Pozwalam sobie zawiadomić P. T. Publicz­
ność z Karwinej i ikoliey, że mam na .kładzie

modne kapelusze
WIOSENNE, PO NAJNIŻSZYCH CENACH.
STEFANJA ELSNEROWÀ

KARWINA ul. KOŚCIELNA.

Nowe GfblE PM 
białe, niedarte, dobrej ja­
kości i kg à Kč.35 za­
syła 4 kg za pobraniem 
porztowem.

PRAGA -LIBEŇ, 
Kral« vska 8oo.

Bolesław Moravec,
tu-icelusznik

)nowa — rynek —■ ratusz, poleca Wem 
swój wielki skkd kapeluszy po tanich 

cenach.

Wszelkie roooty taoicerskie, mate«ace, oto 
many, rolety najtaniej wvkonuje F'rrna 

WILHELM BUXBAUM 
w Karwinie, obok szybu Gabriela, 

filja Frysztat, ulica C'es«yńska

KONKURS.
Większe zasti pstwo ewang. gmiuy szkolnej w Suchej 

Sitdniej ogłasza publiczny ki ni.nrs ofertowy na wszel­
kie prace budowlane i rzemieślnicze połączone z budową 
nowego d ’inn.

Wszelkich informa*  y, w sprawie powyższej budory 
zacicgnaA należy u niżej podpisanego Tamteż należy 
wuc 1 «ić oferty najpóźniej dó 14kwietma b. r. do g«,dz 1 Itef.

Wniesionych ofert nie wynagradza się. Na wysokoM 
cfertowa iy.-h cen wzpjedn się nie bierz-e.

JÓZEF KOŻUSZNIK. kowal 
Sncha Śrrdnin 1: 138.

Dotrę i tr wałe

ffikrfŁ mcblcW wyrabia i ma
J t-* —na składzie

AUGUSTYN BURDA
stolarz w KARWINIE.

Skład trumien i wszelkich pogrze­
bowych potrzeb.

w Karwinie. Także na raty, bez podwyższenia cen

Wielki wybór trzewiczków i bucików 
wiosennych, marki

„HUMANIC* 5
Obejrzyjcie ohna w stawowe.

Karol Kania
Orłowa, ul. Masaryka.

&Wàljjü q|®.®ll®ll®fl®ł®||®!l®||®.!< _

1 Siadajmy nasze oszczędności F,
F| tylko w Ł - *

Spółkowych Kasach Oszczędruści 
i Pożyczek (Faïffeisenkacr )

które przy dobrem oprocentowania dawają naj­
większe bezpie zeóstwo zł<iż‘-ny<Ti wkładek. 
Płacą conajminj 5»/,, od wkładek, bez wrze - 
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych funduszów. V. każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać 1 .a«?* 1 * * * składać oszczędności.

Spółkowe kisy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jak-ch żadne instytucja nie może dać!

! TOWARZYSTWO OSZC ' ĘDM05CI i ZALICZcK
; Rok założenia 1873. FI LÁT A V/ KARWINIE Telefön Nr. 2S. !
1 (Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegerr). ;
! Przyjmuje wltłaoki na oszczędność 0 / ===== c^eipitały WięKSZO 8
i i w rachunku bieżącym .ta: L /(J oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy. f
[ Podatek rentowy i inne opłaty nie potręoa Towarzystwo wkładającym s oszczędności

» Za pewność I bezpieczeństwo wkładek ręczą i odpowiadają, oprocz całych aktyw, wphconych udziałów i fu-.duszów rezerwowych Towarzystwa, wszyscy czhmkowłe, 2
I to jest pożyczający, calem; ewemi majątkami. Godzv.y urzędowe dla atron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do B popołudniu.’ t

Zarżę d fi Iji 2
E JOZEF SMÓŁKA, szyMimistrz w Karwinie. FRANC FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy. Z

>—»»«trooesctłggf pąętrtraemgTpenunuriiiTti i-

Wydawca: Komitet Wyknnawcxv PSPR Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. Czcionkami Ludowej Drukami we Fryszfcr 
Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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Tani cukier—dla bydlaf

Pomimo, iż koalicja zapowiedziała sobie 
długie ferje Wielkanoc ne. ósemka mieszkaniowa, 
siłą taktu, że prolongat ja ustawy mieszkanio

Agraijusze zaprowadzając cła na zboża 
spowodowali drożyznę karmy dla bydła Zamiast 
znieść cła. puścili się na nowy łup Ministerstwo 
skarbu wydało już przepisy o t. zw. denatu 

! rowaniu cukru, przeznaczonego na wyrób karmy

o 
cn 
CD

proszków zostanie uniemożliwiony dla spożycia 
ludzkiego i będzie sprzedawany bez wszelkich 
podatków, danin i opłat na rzecz wywozu, po 
cenie krsztów fabrykacji 1 kg za > Kč 45 h

Takiej krwawej ironji dożyliśmy się pod 
rządami obszarników i ich księży Dla ludności 
podniesiono ceny cukru na 6 Kč io h na rzecz

nego sekretarza Haisa podał sprawozdanie, 
poczem konferencja wypowiedziała się 49 glo­
sami przeciw 8 przeciwko politbiuru a za 
Haisem.

Równocześnie w niedzielę odbyła się kon­
ferencja siedmiu sekcyj zawodowych, wiernych 
politbiuru, które jako orędowniczka „propago­
wanych przez zjazd idei rewolucyjnych“, potę­
piła jak najostrzej postępowanie Haisa. Również 
uchwalono wotum nieufności dla niewiernych 
politbiuru senatorów komunistycznych.

RAwocześnie obradował komitet wykonaw­
czy zastępców moskiewskiej międzyna/odówki. 
Zaakceptowano wniosek wykluczenia posłów 
senatorów Jilka, Bchlena, Toużila, Skalaka, 
Houssera, Cibulki i Sturca z partji komunisty- 
tarza okręgu praskiego Melichara.
tarza okręgu praskiego Melichora.

Rozkład partji komunistycznej w Czecho­
słowacji postępuje w gwałtownem tempie 
naprzód.

jakiegokolwiek projektu od ministerstwa opieki 
społecznej. Minister Ks. Šrámek nie jest zdolny 
aby przygotować wfeką ustawę społeczną jaką 
jest ustawa mieszkaniowa więc przychodzi tylko 
z planami. Zaraz na. środę po świętach zwołano 
konferencję ósemki mieszkaniowej z udziałem 
szeta sekcji ministerstwa opieki społecznej dr. 
Kub:stą. Osnuto plany ochrony lokatorów.

CD
Í?'0’3 
te CD

• H

CZESKI CIESZYN, ul Wiaduktowa 17 
TELEFON 127. te! cd

• £
CD

hH N
FRYSZTAT, 6 kwietnia 1929,

wywozu dla kapitalistów. Biedny robotnik, czY 
robotnica bierte sobie trochę kawy co służY 
irrt na całodzienny posiłek z kawałkiem suchego 
chleba Biedni rodzice muszą odmawiać swym 
dzieciom tak nieodzownego dla ich odżywiania 
cukru Natomiast zapuszczany prószkami cukier, 
aby go snąć ludność nie jadła będzie służyć 
na karmę bydła agrarjuszy. Biedny lud niech 
cierpi — dzieci niech giną z powodu nieodzy- 
wiania byleby tUko bydło utyło i przyniosło 
agraijuszom wysokie zyski Oto owoce kapita­
listy czno-klerykalnej gospodarki.

Robolu ikSląs
Organ centr. Polshiej Socyalistycznej Partji Robotniczej w Czechoułowaczyźnii.

Przedpłata miesięcznie . .... Kč 4-— vir Ï u . . -. • , , ~
„ kwartalnie. ...... KČ 12 - WVCDOdZl TUZ HU tVUZlCn. Adres redakcji i administracji :

Tir z-łl . i z—. _ -  — _ _   

TOWARZYSZE! Czyńcie przygotowania do pote 
__________źrych manitestacyj majowych!

według których być ma ochrona lokatorów zupeł 
nie zniesioną w lata< h 1935 i 1939. Proponują, 
żeby czynsz mieszkaniowy z roku 1&14 podwyi.zyć 
sześciokrotnie, przyczem naleiy liczyć się z pięciu 
ewentualnościom*  a swłasziza z podwyixzmiem 
czynszu od 40, do 50 procent. Równocześnie 
ma)q zostać rozszerzone i rozluźnione postanowienia 
o prawie rozporządzania mieszkaniami prze» 
właścicieli domów jakotei postanowienia tegoi ' 
o wypowiedzi mieszkań.

To są plany, które koalicja będzie usiłowała 
jeszcze zmienić na niekorzyść lokatorów.

w Polsce miesięcinie . . . Zł j59 
OGŁOSZENIA. WEDŁUG CENNIKA.

Rozkład partji komunistycznej
Daremne wysiłki zlepienia trupa. — Nowy rozkład w Bernie. — Wotum nieufności. 

Wykluczanie.
Święta wielkanocne zaznaczyły się dalszym 

rozkładem partji komunistycznej w Czechosło­
wacji. Próba jej zlepienia spełzła na niczem.

Przeciwko kierownictwu politbiura wydało 
oświadczenie 26 posłów i senatorów komuni­
stycznych, które musialo wreszcie umieścić 
.»Rude Právo“.
Kierowana przez generalnego sekretarza Haisa 
grupa opozycyjna, która otrzymała od polit­
biura ultimatum, aby do 31 marca oświadczyła, 
czy poddaje się warunkom, postawionym przez 
zagraniczną komisję pojednawczą — odpowie­
działa odmownie. Grupa Hai a na odbytej kon­
ferencji uchwaliła nie poddawać się tym wa­
runkom. Wyszła z wykrętem postawienia wnio­
sków międzynarodówce moskiewskiej.

Równocześnie odbyła się w Bernie konfe­
rencja organizacji komunistycznych robotników 
drzewnych, na którą przybył z praskiego polit­
biura dr. Dolansky i redaktor Haiek. Tych jed­
nak nie dopuszczono na konferencję i musieli 
odejść z przed drzwi. Natomiast brat general-

Plany ochrony lokatorów.
Zniesienie ochrony lokatorów w latach 1935 1 1939. — Sześciokrotna 

podwyżka czynszu. — Rozszerzenie praw właścicielom domów.

Nasza młodzież.
0-1^7'% ? kwietnia br. odbędzie się w Dorni 

w Błędowicach Dolnych Zjazd
” ^młodzież robotnicza, zorganizj- '
hnirmmiu ' C wychowuje się na przyszłych ' 
ków dla W wielkiej sprawy, bojowni-
wnrawH .wie‘kiej idei socjalizmu. Nie mamy 
czei w Z<i j wielkiej części młodzieży robotni- 
wvdaí ” je ’ jest lediiak zapał do pracy i ten

PnkvZ OW?,ające rezultaty.
Sita« • stowarzyszenie robot, ośw gim. 

iesnvch^r^z0 w roku 1908. Po licznych bo- 
war P ?ej®Clach jest dziś największem stó­
wach jZ.eniern młodzieży polskiej w Czechosło- 
członk- ,CZy przeszło 1500 regularnie płacących

°w w 35 kołach miejscowych. Kwietnio- 
szczerń?^ ”°światy“, organu „Siły“, podaje 
łalnoś • • Ve catoroczne sprawozdanie z dzia- 
Warzysz’ kasow°ści. Wynika z niego, że sto- 
wych „Siła“ mimo trudności finanso- 
smo, ’seki^t nyC^ silach utrzymuje własne pi- 
uia itd n^i:arjat’. “rządza odczyty, zgromadze- 
kowskich • ryWaiąc wydatki z wkładek człon- 
miefccn„„ ’.z dochodów, wpływających z kół 
stego ZvXCh tytułem 15 Proc, podziału z czy- 
rzysypM- SKu z urządzeń. Obrót roczny stowa-

Stowa ^yn,?si| P°nad 30.000 Kcz. 
dzie. w ”. *a<< nie zapomina też o propagan- 
chodów m’arę swych bardzo szczupłych do- 
cyjny, ls*̂ ildziła w marcu br. miesiąc agita- 
czyty’ z którym urządzono zgromadzenia, od- 
scowości baza,ni ^y iednemi w różnych miej- ; 
ganizowa3 ' ’ Przyczem Poruszano potrzebę or- 
W stów n<<i S.je Polskiej młodzieży robotniczej 
Kółowo e**'  Rezultat nie jest jeszcze szcze­
kną w2?3""’ wiadomo jednak, że praca, wło- ’ 
i zjedn tym- *̂ erunku, wydała piękne owoce i

Th n° wiele nowych członków. wej kończy sięr w październiku, musi zabierać
Warzy Za "-aCZyd wypada, że gdyby nasze sto- się do pracy. Ósemka bierze się do pracy bez 
jak doz26™6 ”^i‘a“ doznało takiego poparcia 
staiące naią st°warzyszenia klerykalne, korzy. 
i)°czi1yCLOnadto z nieznanych dochodów po- 
cit Sj„ ’ mogłoDy o wiele większym poszczy 
dai»ce sie 2ikiem pracy. Te zresztą bolączki, 
ruchu rob znaki w każdej części składowej 
letarjatu j0tnæzefeo’ usuwane są ofiarnością pro- 
dozną dai w -Sile“. Niech więc młodzież nasza 
kich ludzj eKO większego poparcia u wszyst- 
słunnictwoDracy’ aby uciułać mogło swe po- 

■ *
tobem °hraduwać będzie nad spo
i Drz pro Sz®g.° wzmożenia działalności „Siły“ 
batutu, Yh ZÍ pewne ztriany form prawnych 
Wychowania st°warzyszenie miało możność 
częgo na j.łA°dp°wiednego dorostu robotni­
co c ja 1 i ? m rym wielkie nadzieje pokładaJ IZ, m. I 11/wuuiu vuni u. lici ivacnij

°PlenJÍd «,Socía,,st řezna Partia Robotnicza1 “ÎV
Waoęj w <5HÍ“narZÍe,e na młodzieży wycho- 
ktorów wvria łQ» że praca Jel organl- ł®«o r^>łetaGat^Żądane °woce ku chwa,e 

Serdeęz^j życzeń.przysyIamy zjazdowi „Siły“ 
życzenia Pomyślnych obrad

__  “ r

t’i
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Wezwanie.
Klasa nracująca w Czechosłowacji przecho­

dzi znów swoją tragedję. Swego czasu część 
robotników dala się nałapać i zwieść frazesom 
ruchu komunistycznego. Robotnicy ci ufali w 
to, że rewolucja światowa umożliwi im spełnie­
nie wszelkich pragnień i dążeń bez jakichkol­
wiek większych wysiłków i bez uciążliwej i 
nie zawsze pomyślnej pracy.

Znając rzeczywisty stan rzeczy i rozwój 
społeczeństwa ludzkiego, partje soi ialno-demo- 
kratyczne ostrzegały wtenczas robotników. 
Ostrzegała i Polska Socjalistyczna Partja Ro­
botnicza. Na ostrzeżenie nie zważano. Przed 
tern jednolite i zwarte kadry klasowo uświa­
domionych robotników się rozdzieliły: Wnet 
potem okazały się zgubne następstwa. Rozbita 
armja robotnicza, osłabiona w mocy bojowej i 
niepewna własnych sił, została zepchnięta na 
pozycję obronną. W zakładach pracy zapano­
wał znów system ,.panów we własnym domu“, 
a komu się to nie podobało, musiał szukać 
pracy gdzieindziej. Nienawiść i demoralizacja 
robotników, oto zjawiska, z któremi spotykamy 
się bardzo często. Najbardziej rozwinęły się tam, 
gdzie fala komunistyczna była najsilniejszą.

Nadeszło jednak rozczarowanie. Kiedy część 
robotników wychowywano w nienawiści wza­
jemnej, kiedy wmawiano w ich, że można osią­
gnąć sukces bez wysiłków pracy a nadzieje 
i obiecanki ruchu robotniczego zawiodły, poszli 
robotnicy tam, gdzie dawano jeszcze lepsze 
i dalej sięgające obiecanki. W ten sposób ruch 
komunistyczny stał się źródłem faszyzmu i in- 
dyferentyzmu. Książeczka członkowska „żół­
tych“ wystarczała, ażeby uzyskać względy 
przedsiębiorców i różne wygody, ażeby mieć 
protekcję przy pracy i zaiobku i nie mieć oba­
wy wydalenia z pracy. I to nie było bez zna­
czenia, gdy ktoś w głębokiem przekonaniu 
oświadczył, że nie należy do żadnej organizacji.

Nasze zagłębie jest smutnym obrazem, 
gdzie nieobliczalna polityka komunistów zapro­
wadziła ruch robotniczy. Dotychczasowe wy­
niki lej czynności nie zadowoliły tych, którzy7 
spowodowali ten stan. Robotnicy komunisty­
czni poznali, że w taki sposób, jak obecnie, 
nie można dalej postępować, jeżeli cały zawo­
dowy ruch komunistyczny niema ulec znisz­
czeniu. Odpowiedzialni kierownicy ruchu zawo­
dowego komunistycznego zdecydowali się od­
łączyć od kierownictwa partji pcbtycznej oraz 
uniezależnić od niepowołanych dyktatorów. 
Dyktatorzy komunistyczni bronią się i w ten 
sposób wnoszą nowy zamęt między robotni­
ków, tak jak w roku 1920. •

W tej ważnej chwili polscy robotnicy zdać 
sobie muszą sprawę, jakie następstwa przynie-

ADAM POLLWKA.

Ojcze nasz...
(Z CYKLU „SZKOŁA“.)

Teraz to wiem, dlaczego Franek Słabuda nie 
został księdzem. Poprostu przestał się bać Pana 
Boga. Dlatego tylko po dwóch latach rzucił 
teologię i stuka pieczątką za okienkiem poczto- 
wem. Gdyby się Pana Boga bać nie przestał, 
nosiłby dziś czarną sutanę. Matka jego (pa­
miętacie? — zawsze przerażona trzepotała się 
w niewidzialnej sieci), wuj o mądrej brodzie, 
który patrzył pizez dwie plamy z atramentu 
i ciotka o twarzy ze zmoczonego opłatka, i ja
— słowem wszyscy — myśleliśmy. że or, ma 
powołanie. A on się tylko bał. Bał się tak, że 
powieki uciekały w głąb oczodołów i wypy­
chały naprzód oczy — kule szkliste. Wiedzia­
łem, że Franek się czegoś boi- Nieraz wgniatał 
mi w ramię przerażone palce. Wiedziałem. Ale 
nigdy nie przypuszczałem, że Pan Bóg może 
być tak straszny, żeby aż człowiek kulił się 
za wytrzeszczone oczy. Dopiero on mi to po­
wiedział. Opowiadał długo w wieczór cuchnący 
niedopałkami. Wskazówki na zegarze chyłkiem
— niby nic przesunęły się o półtorej godziny 
i zegar zamilkł — stanął, a on jeszcze mówił. 
Skończył, gdy już żółkły światła latarni i świt 
się niebieszczył. Słuchałem, bo warto było. 
Posłuchajcie i wy:

— Miałem sześć lat_ tak opowiadał — gdy
pierwszy raz przeraziłem się Pana Boga. Bie­
gliśmy ulicą za furą, różowym pyłem po ce­
głach okurzoną. Přoch pluskał nam miękko pod 

sie w naszych warunkach dalsze rozbijanie ru­
chu robotniczego. Zapobiec trzeba, aby robo­
tnicy, zwiedzeni fałszywemi hasłami, nie stali 
się dalszemi ofiarami faszystów i indyferen- 
tyzmu. Robotników tych trzeba z powrotem 
pozyskać dla armji bojowników klasowych, 
trzeba zesilić nasze or ganizacje zawodowe, 
nasze sekcje polskie Związku Górników. Zje­
dnoczyć wszystkich robotników polskich w 
jedną organizację zawodową nakazuje nam ko­
nieczność chwili. Klasowy ruch zawodowy po­
trzebuje jak najszerszego poparcia mas robotm- 
czych, aby siłą własną usunąć harmider roz­
panoszonych możnowładców w przedsiębior­
stwach i niewłaściwości, stojące w drodze dla 
polepszenia warunków życiowych wszystkich 
robotników.

Robotnicy! Wytężcie swe siły, aby zbudo­
wać organizacje zawodowe, zdolne do skute­
cznej walki z kapitalizmem i reakcją!

Wielkanocna kołowaci- 
zna Rothermeera.

Niefortunny propagator rewizji granic wę­
gierskich na niekorzyść wyzwolonych z jarzma 
Słowian, lord angielski Rothermeere, znów w 
swej prasie ogłosił, że światu grozi -.. nowa 
wojna. Zdaniem Rothermeera stosunki w Euro­
pie środkowej są nad wyraz napięte z powodu 
okaleczenia Węgier. Węgry zostały wciągnięte 
w wir wojny pono wbrew ich woli, a pomimo 
tego zostały wydane na pastwę chciwym są­
siadom: Řumunji, Serbji i Czechosłowacji. 
Rothermeere majaczy również o Austrji oraz 
roni krokodyle Izy nad wschodnią granicą Nie­
miec wobec ziem przydzielonych Polsce, gdzie 
także widzi niebezpieczeństwo nowej wojny.

Rothermeere przestrzega kapitalistów an­
gielskich, ażeby nieinWestowali pieniędzy do 
Czechosłowacji, Jugosławii i Rumunji, albo­
wiem skrypty dłużne tych krajów nie będą 
posiadały żadnej wartości, dopóki nie zostaną 
zrewidowane granice Europy środkowej.

Tą kolowacizną usiłuje sobie Rothermeere 
zrehabilitować swą*  popularność na Węgrzech, 
którą postradał z powoau wmieszania się (na 
Boże Narodzenie) w wewnętrzne sprawy wę­
gierskie, a zwłaszcza w sprawę Habsburgów, 
więc przytacza i „krzywdę“ granic Niemiec 
z Polską.

Przegląd polityczny.
Wśród ciszy świątecznej. Posłowie rozje­

chali się na długie wywczasy świąteczne, więc 
też na arenie parlamentarnej panuje cisza. Od 
lat już zapowiadali reformę reformacji świąt 

nogami, a przed nami podrygiwał rozturkotany 
wóz. Mój rówieśnik, czarny ulicznik, już do­
padał drąga, by się na nim przewiesić, gdy 
krzyknął i począł skakać na jednej nodze. Z 
rozciętej na szkle stopy tryskała krew, Opie­
rając się ręką o ściany domów, kusztykał za­
płakany i przerażony. Płacz i krzyk usłyszała 
matka (była stróżką) i przybiegła rozkrzycza­
na. Potem porwała go na ręce i zawołała, 
grożąc mi:

— Widzisz — Pan Bog go skarał. Poczekał, 
ukarze i ciebie, łobuzie, jak będziesz po ulicy 
gonił!...

Wróciłem do domu ze strachem, bo bałem 
się chłosty, ale stróżka nie przybiegła na skar­
gę. Tylko matka moja obiegła mię, jak zwykle 
zatrwożonemi oczami i pogłaskała rękę, zaw­
sze mię przed czemś broniącą. Ale i wtedy nie 
uspokoiłem się. Słowa stróżki głęboko utkwiły 
mi w pamięci. —, „Pan Bóg go pokarał!“ — Ja 
dotychczas nie zajmowałem się Panem Bogiem 
Składałem ręce do pacierza i żegnałem się za­
spany. Liczono mię tego tak samo, jak mówie­
nia „Dzień dobry!“ ojcu i matce i całowania 
po rękach. Zresztą powiedziano mi, że tylko 
małe dzieci nie mówią pacierza, a ja koniecznie 
chciałem być duży.

W tym czasie widziałem tylko raz Pana 
Boga. Siedział na kuli — zdaje mi się szklanej 
— i miał długą siwą brodę i był nieostrzyżony, 

a oprócz tego dziwnie ubrany. Pytałem matki, 
dlaczego Pan Bóg jest nieostrzyżony i chodzi 
w spódnicy. Nie wiem, co mi na to odpowie­
działa, bom zaraz zwrócił uwagę na okładkę 
książki i począłem z niej zdzierać skórę.

Teraz jednak nie mogłem tak prędko poz- 

podwójnych. Lecz nawet i taka błahostka usta­
wowa, jak przywrócenie święta w dniu 26 gru' 
dnia, poniedziałku wielkanocnego i zielonych 
świąt utknęło przed kilku miesiącami w niesna­
skach koalicji, albowiem ewangelicy słowaccV 
żądali urządzenia z wielkiego piątku świętJ 
I tej „wielkiej zapory“ nie mogła wszechwła­
dna koalicja pokonać, więc nadal święciliśmy 
poniedziałek wielkanocny w stanie „ex lex“ 11 
prawdopodobnie tak też będziemy święcili po 
niedziałek Zielonych świąt.

Nowa afera zagraniczna wypłynęła znów ní 
widownię. Dr. Borsky wybierał się — rozumu 
się na koszt rządu — na kongres fundacji po­
kojowej Carneggiego. Prasa narodowo- demo­
kratyczna atakuje ostro ministra Dr. Benesza- 
że nie dopuścił do wyjazdu Borskyego. Prasa 
z obozu ministra spraw zagranicznych Dr Be­
nesza słusznie odprawia ten atak narodowycb- 
demokratów, że osobnik, który usiłował poni­
żać prezydenta republiki, oraz samą republiki 
nie jest godzien reprezentować tej republiki za 
granicą, .albowiem to przyniosłoby republie« 
tylko ujmę.

Tysiąc stronic pisma maszynowego wynos 
skraga przeciw oskarżonemu o zdradę głów 
ną slowackietn ludakowi posłowi dr. Tuce Spi" 
ten studuje trzech obrońców Tuki.

Znów niemiecka „rewelacja“. Niemcy sa 
specjalistami w fabrykowaniu rzekomych tal 
nych paktów wojskowych, „Sudetendemscft 
Presse-Dienst“ doniosło bez podania jakiego' 
kolwiek źródła, jakoby pomiędzy Francją 
Czechosłowacją istniała umowa na wypada*  
przyłączenia Austrji do Niemiec. Armja cz«' 
choslowacka ma obsadzić austriackie ośrod*  
przemysłowe a armja francuska ma zająć P« 
łudniowe kraje austriackie. W jotę dopełnia 
„rewelacje“ prasa berlińska, pisząc, że na wl 
padek wojny polsko-niemieckiej armja czesM 
będzie posiłkowała wojska polskie, że trakt«1 
czesko-francuski skierowany jest przeciw^*  
Węgrom i — Włochom!... W opinji zagranic! 
nej drwią sobie z tych rewelacji niemieckich.

Wypuszczenie posła UUtza za kaucją. 1 
rozpuszczeniu sejmu śląskiego został areszt« 
y"ány wódz niemiecktegó «Volksbimdu“ na po 
skim Śląsku w Katowicach. Sprawà sięga*  
jeszcze roku 1927, kiedy żądano wydania Ul 
tza za zbrodnię fałszowania polskich dokunW 
tów publicznych na szkodę państwa polskien 
a na rzecz wojskowości niemieckiej. Wteď 
dzięki posłom niemieckim i korfanciarzom uni*  
Ulitz wydania przez sejm. Po aresztowaniu f 
wszczęli Niemcy w Lidze Narodow wrzask 
lecz tam otrzymali po nosie, że sprawa ares" 
towania Ulitza jest zależną jedynie od sadu 
sędzia może zawyrokować o jego uwolnieni" 
Teraz po sześciu tygodniach śledztwa sąd J 

być się myśli' o Panu Bogu. Siadłem w kąd1 
cichutko i rozmyślałem. Matki nie śmiałem p) 
tać, bo się bałem. — „Pan Bóg go pokarał!“ 
przychodziło mi ciągle na myśl. Pan Bóg mH‘ 
być straszny. Czułem, że gdyby nie było mat*  
w domu, to bym ze strachu zaczął krzycz« 
Nie pamiętam, kiedy mię rozebrano i włożoj 
do łóżka. W nocy krzyczałem przez sen. Śnij 
mi się, że wielka gromada dzieci biegnie f 
ulicy za furą. Wtem nagle z dachu na szklad 
kuli toczy się przez powietrze Pan Bóg, w ni" 
bieskiej sukni z drżącą od gniewu brodą i ocd 
mi w czerwonych obwódkach i wola: „Ja w>’ 
ukarzę, ja wam dam!“ I podniósłszy się z kU*  
począł pędzić dzieci laską na gościniec, usia" 
szkłem z rozbitych flaszek. Krew tryskała 
rozciętych stóp aż na trotuar- Dzieci z krz! 
kiem rozbiegły się do domów. Ja także kra 
czalem przez sen. Rano, gdy ujrzałem nad so 
zalęknione oczy matki, chwyciłem ją za szÿ 
kurczowo i długo płakałem.

— Czego ty się boisz? — pytała matka.
— Boję się Pana Boga, bo taki straszii 

Dzieciom każę biegać Po szkle i nogi kaleczÿ 
Boję się mamusiu.

Gdy miałem lat siedm, tupot nóg obudl 
mię ze snu. Rodzice biegli ku drzwiom. P 
był czerwony. Szyby purpurowe. Pożar. Chr 
piał czyjś krzyk z poszarpanego gardła i tl11 ■ 
się przerażonym ptakiem o szyby. Potem tf' 
taaa trąbki pożarnej. Spokojna, skupiona od 
straszna komenda mosiądzu. Krzyk kuje w sd 
by raz po raz. Świst i syk wody. Krwawi 
zyk oblizał okno raz i drugi. Po dłuższej I 
chwili szyby poczęły żółknąć, potem szarz« 
aż wreszcie świt je na niebiesko przemalo
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szkoły. Siedziałem, bojąc 
ławka trzeszczała i nau-

życie na prawdziwej mo- 
mu

chwalił Ulitza wypuścić na wolność, ale za kau­
cją 70.000 złotych (300.000 Kcz), które przepa- 
dną w razie jego ucieczki.

Moskwa będzie płacić. Partja komunistycz­
na w Czechosłowacji zażądała w Moskwie 
wielki zasiłek pieniężny. W tych dniach przy­
była do Pragi komisja, złożona z czterech osób 
z Berlina z powiernikiem Raimanem z Libère» 
i Przeprowadziła rewizję we wszystkich przed­
siębiorstwach partji komunistycznej, gdzie 
skonstatowała, że znajdują się w opłakanym 
stanie finansowym. Nie ulega więc wątpliwo­
ści, że otrzymają pieniądze z Moskwy na sana­
cję tych przedsiębiorstw. A w Rosji biedny lud 
piszczy od biedy.

Trocki ciężko chory. Z Angory, gdzie prze­
bywa Trocki, po wygnaniu go z Rosji bolsze­
wickiej, nadeszła wiadomość, że Trocki ciężko 
zachorował. W wiadomości podnoszą zarzut 
wobec Niemiec, że klęska ta spotkała Trockie­
go z powodu ociągania pozwolenia pobytu w 
Niemiec i Francji celem leczenia. Straszna 
ironja losu. Ten sam Trocki siedząc na swym 
Krwią ociekłym tronie sowieckim ani nie drgnął 
& Pod jego władzą ginie w strasznych mę- 
^rniacb Rosji bolszewickiej tysiące starych 

socjalistów. A to co dziś jest z Tro- 
r> ..’ Jutro może się stać z obecnymi tyranami 
„.J1 rezyiPu. Stalina. „Woja zła matka - 
Sio v-e Jak Saturn pożera“ — napisał

n lewicz. A praktyki bolszewickie, czy nie?
Wrzenie w państwie szulerskiem. Na riwe- 

ludn -anCr J Znajduie się maleńkie, 30-000 
te cOSi*  ^5zaCe Samodzielne ksiąstewko, Mon- 
stwaap?owïdzeiretam ,ilipuciego pan 
narszej stopie alh' Ł-J'v,c "a V* “™"'? 
daje szulernia, doChody’ łak,e
liony abv n fe bogacze przegrywają mi- 
przynosi mu „n W®, pop.einić .samobójstwo, 
dochodu N‘ d kilkadziesiąt miljonow rocznie 
chciało • Iedawno książątku szulerskiemu za­
parłam Jżą(lów absolutystycznych i usunął 

nt" Dochodziło już do burzliwych sztur- 
nich Pałac szulerniczego pasożyta. W ostat- 
dani“ niach konflikt się tak zaostrzył, że „pod- 
waA Zamierzają napędzić księcia i proklamo­wać republikę.
zostaZbOry w Anglji. Parlament agielski ma 

^Puszczony 10 maja a nowe wybory usłanowiOno na 30ymajæ
Wód ví1*®  Podrygi powstańców w Meksyku, 
otr k erykalnych powstańców gen. Exobar 
JirJyma P°siłki, które koncentruje w okolicy 
stoceneZU- W przesmyku Bachimba ma zostać 
AA* Z°na rOzstrzygająca bitwa z gen. Callesem.

-^dnajcie nowych abonentów i czytelników 
■w dla „Robotnika Śląskiego“! "WL 
qÍ Piśnie — dygocąc, przeleżałem do rana. 
ą5oy. °CZy otworzyłem znowu, ojciec ubierał 
SIe^mówi| do matki:

^Paliło się dziecko. Bóg ich pokarał!
i znowu zobaczyłem strasznego Boga, który 

sie P Pali Za wi,ly rodziców. I znowu bałem 
ocz ana Dogą z czerwonemi obwódkami kolo 
ehern Z roztrzesioną w gniewie brodą, nad da- 
kun^onym w płomieniach, na szklanej 

Przelatującego.
SiÇ Sąć°bmie d° 
czyciei „ ’ bo zaraz 
o Wiel Posvial mi zmarszczone spojrzenia. Ale 
się p e w>ęcej, niż groźby z pod drzwi, bałem 
S2ym J* a Doga i godzin religji. Katechetą na- 
mianpi + ksiądz o ogromnej twarzy, niby ru- 
oczka1 ,Czy» na którejby ktoś nakle.l małe 
bylv « P*aski nos i grube wargi. Małe oczka 
Wysił^6 ’ kłuły jak szpilki. Każde słowo, nim 
Janie ° Z jeg0 ust’ Przedtem zapędzało się w 
Osrrn n°SOwa, nadając jego mowie ton nosowy.

mne. ehłopisko. Jakże się go bałem. Ale 
rym „ niŻ ieeo’ balem sie Pana Boga, o któ- 
WieU am °P°wiadal. Groźny był to Bóg, o 
*ią z na.wet groźniejszy od Boga z roztrzęsio- 
°bwódk T ubrodą ’ ° oczach w czerwonych 
Ada,» - i' ksiądz mówił nam o wypędzeniu 
uienr»a» 1 \wy z raju za zerwanie jabłka. Za 
szvm Ur^Stwo- Za jedno jabłko. Czy nie lep- 
Kdy z ■ Dana Boga był nasz sąsiad, który. 
Ronin 3eg° OKr°du urwałem jabłko i uciekałem, 
^0131”^ przez zapienionego buldoga, psa 6d- 
iabłkn ’. sęhwytawszy mię, dal jeszcze jedno 
Doimn’ ,y*em bez pozwolenia nie rwał? Tak 
Drzfir?^3^111 tragedię Adama i Ewy i byłem 

zony okrucieństwem Pana Boga.
(Dok. nast.)

Jak to nazwać?
Jak to nazwać? Gaigaństwem, albo bezczel­

nością, chuligaństwem, czy też jeszcze inaczej, 
bo faktycznie brak nam słów, ażeby dokładnie 
po imieniu nazwać przemówienie p. Jungi na 
zgromadzeniu przedwyborczem u pani Ruczko- 
wej w Karwinie. Co powiedział pan Junga, 
poseł z laski czeskich agrarjuszy?

Otóż dawno już zaproszoną była tow. Ktu- 
Szyńska w celu odbycia nam kilku zgromadzeń 
partyjnych. Przypadek chciał, że zgromadze­
nia te przypadły prawie w okresie przedwy­
borczym, co nam było lepiej na rękę, ponieważ 
w tym czasie odbywały się wybory w kilku 
gminach i brak był referentów na zgromadze­
nia. Tow. Kłuszyńska referowała w dniu 17 
marca na trzech zgromadzeniach, a referaty jej 
były tak rzeczowe, że nie można jej było za 
rzucić, ażeby na któremkolwiek zgromadzeniu 
była ujadała czy to na klerykałów, czy też 
na komunistów, lecz w delikatnej formie wy­
kazała i udowodniala, że robotnik karwiński 
powinien glosować tylko na listę PSPR. Każ­
dy, kto ma cośkolwiek oleju w głowie, uzna 
fakt, że jako socjalistka polska, nie mogła ina­
czej mówić i nie mogła też przemawiać za 
listą klerykalną, ani za żadną inną listą, lecz 
musiała przemawiać za PSPR. Sami Czesi to 
uznali, że przemówienia jej były rzeczowe, bez 
jakichkolwiek ordynarnych napaści na inne 
stronnictwa, chociaż polskich robotników wzy­
wała do glosowania tylko na listę PSPR. Tego 
jednak nie uznał p. Junga, albowiem w swoim 
referacie popuścił sobie uzdy na socjalistów, 
a tow. Kłuszyńskiej powiedział, że podczas 
przewrotu czmychnęła do Polski, a obecnie 
r rzychodzi okłamywać robotników.

Jeżeli p. Junga powiada, że tow- Kłuszyń­
ska czmychnęła do Polski, to niechaj nam pan 
Junga powie, gdzie on był podczas przewrotu, 
co zdziałał dla ludności na Śląsku przed prze­
wrotem i po przewrocie, aż do obecnej chwili. 
My wiemy o p. Jundze tylko tyle, że po roz­
strzygnięciu, kiedy rząd czeskosłowacki objął 
Śląsk Cieszyński, to. p. Jurga, pomimo tego, że 
był przynależny do Żukowa, obywatel czesko­
słowacki pozostał posłem na sejm polski w 
Warszawie aż do roku 1923. Był posłem, sie­
dział w Warszawie, pobierał sute djety i za­
stępował tam samego siebie, albowiem jako 
obywatel Republiki Czeskosłow., zarazem mie­
szkający po czeskiej stronie, nie miał tam kogo 
innego zastępować. Był posłem na sejm wai«- 
szawski w czasie, gdy ludność polska przecho­
dziła te najgorsze czasy, kiedy tylko zaledwie 
parę jednostek postawiło się na czele tej lud­
ności, wydając się tym sposobem na niebez­
pieczeństwo, że każdej chwili za swą działal­
ność mogą zostać napadnięci przez pozostałe 
bojówki czeskie. Wówczas p. Jungi tu nie było, 
ponieważ wy godniej było siedzieć w Warsza­
wie, a z drugiej strony, jako spokrewniony z 
Czechami, nie wypadało mu przeciwko tymże 
Czechom występować.

Tak wyglądała cała działalność p. Jungi a 
dzisiaj śmie on o tow. Kłuszyńskiej mówić, że 
przychodzi okłamywać robotników. Tow. Kłu- 
szyńską znają nasi ludzie i znają jej działalność 
dobrze, lecz działalności p. Jungi nikt nie zna. 
Cała działalność p. Jungi polega na walce z 
socjalistami i na rozbijaniu jedności narodowej 
między stronnictwami polskiemi.

„Związek śląskich katolików“ ponosi odpo­
wiedzialność za postępowanie p. Jungi, a my 
z naszej strony powiadamy, że za nic — jest 
nic, a p. Junga zadarmo przez czeskich agrarju- 
szów nie został zamianowany do sejmu krajo­
wego w Bernie.

Komuniści w dalszym ciągu 
rozbijają ruch spółdzielczy.

W ostatnim czasie nie wyszedł ani jeden 
numer „Głosu Robotniczego“ bez jakichkolwiek 
napaści na ruch spółdzielczy i jego funkcjo­
nariuszy, a przedewszystkiem na tow. Chobota.

W numerze 11 „Głosu Rob-“ znany aspirant 
na „koryta“ u spółdzielni znowu kłamie, że 
tow. Chobot w aucie Centralnego Stowarzy­
szenia spożywczego dla Śląska jeździł po Kar­
winie i pyta się, w jakim celu, przyczem swo­
im jezuickim sposobem zarzuca, że tow. Cho­
bot był tam gdzieś indziej a nie w stów. spoż. 
Tow. Chobot przecież nie miał pozwolenia od 

naczelnego redaktora i posła, który jedynie 
może o tern decydować, co w spółdzielni wol­
no, a co nie. On naturalnie wie o wszystkiem, 
on jedynie broni majątku spółdzielni, a ciągle 
broni go obawa o swój mandat i ciągle bredzi 
o zdobywaniu jakichś mandatów przez innych.

Żaden funkcjonariusz spółdzielni nie potrze­
buje aprobaty od komunistycznych jezuitów na 
to, dokąd może jeździć, ą używanie samochodu 
przez członków zarządu Centralnego stowa­
rzyszenia spożywczego nie jest żadnym spor­
tem, tak, jak to fałszywie przedstawia „Głos 
Robotniczy“. Jeżeli zaś pan poseł broni tak 
znakomicie spółdzielni przed stratami, to niech 
swemu koledze sekretarzowi Kłusowi zechce 
powiedzieć, żeby zapłacił tej spółdzielni to, co 
jej winien, a niechaj swojemu administratorowi 
powie, żeby postarał się o umieszczenie zapła­
conych z góry inseratów.

W sprawie samochodu możemy naczelnemu 
redaktorowi również posłużyć faktami, które 
nie będą dla niego bardzo miłe. Niechaj sobie 
więc dalej ujada i szczuje, jedno jest pewne, 
że członkowie spółdzielni znają „obrońców“ 
komunistycznych z doświadczenia i na ich lep 
nie pójdą.

Alojzy Bonczek.
Reaktywowany samorząd 

powiatowy
Wprowadzenie czynności obywatelskiego 

zastępstwa powiatowego stało się przedmio­
tem krytyzmu ubranego w szatę stronniczej 
oceny i poglądu. Przeprowadzona belestryczna 
krytyka obudzą w laiku przekonania, jakoby 
chodziło tu o coś nowego, niebywałego, nie­
znanego jeszcze w państwach o konstytucyj­
nych zarządzeniach. Nie od rzeczy będzie, je­
żeli sięgniemy do historii i uprzytomnimy sobie 
czasy niedalekiej przeszłości i aktualności po­
wstania samorządu powiatowego.

Pod wpływem wichury rewolucyjnej, która 
w pierwszej połowie wieku XIX ogarnęła pra­
wie wszystkie kraje europejskie, zaczęły trząść 
się podwaliny wiekowej niewoli feudalnej. To 
też państwa zmuszone zostały do wprowadze­
nia pewnych reform na mocy przepisów usta­
wowych. Runęła pańszczyzna, odebrano ma­
gnackim feodałom prawo znęcania się nad 
chłopem oraz prawo zmuszenia ich do wyko­
nywania przymusowych świadczeń naturalnych 
i pieniężnych. Państwa, które chciały przepro­
wadzać reformy, zmuszone były zapoczątko­
wać od reform gminnych, powiatowych i kra­
jowych. ■ I

W tym duchu też stworzono w ustawodaw­
stwie austrjackiem wyłom dnia 5 marca 1862, 
gdy ogłoszono nowy przepis odnośnie zasadni­
czych podstaw urządzenia gmin. W artykule 
XVI11 tej ustawy jest mowa o reprezentacji 
powiatowej, okręgowej lub obwodowej, o ile 
takowa ukonstytuowaną zostanie. Końcowy zaś 
ustęp tego artykułu zawiera słowa: „Tam, gdzie 
reprezentacja powiatowa nie jest zaprowadzo­
na, przekazane sprawy w tym zakresie zała­
twiać będzie sejm krajowy przez swój wydział.“ 
Księstwo śląskie stanowiło tylko część skła­
dową monarchii austriackiej, posiadając prawo 
nietylko wybierania reprezentacji sejmu krajo­
wego, lecz także prawo ustanawiania ustaw 
przejściowych. Logicznem następstwem tedy 
sejm śląski wydal dnia 15 listopada 1863 r. 
ustawę krajową o urządzeniu gmin i ordynacji 
wyborczej do gmin. W artykule V tej ustawy 
jest mowa także o reprezentacji powiatowej, 
o jej składzie i warunkach działalności. Widzi­
my zatem, że organizacja samorządu powiato­
wego nie jest nowością. Interesującą natomiast 
będzie rzeczywista praca realna i urzędowanie 
obecnej reprezentacji powiatowej.

Reprezentacja powiatowa jest, taksamo sa­
morządem w psychicznem znaczeniu, tak, jak 
reprezentacja gminna. W reprezentacji gmin­
nej i powiatowej najdobitniej ucieleśniony zo- 
staje demokratyzm. W strukturze zachodzi na- 
razie ta różnica: gmina w zasadniczej formie 
działania załatwia własne cele, natomiast samo­
rząd powiatowy obok własnego celu, załatwia 
dozór nad gminami a zarazem tak zw. legisla­
tywę państwową. Dotychczasowy ustrój pań­
stwowy nie doszedł do tego szczytu doskona­
łości socjalnej, aby w legislatywie, czyli wy­
konalności prawnych przepisów, posługiwać 
się bezwzględną demokracją, czyli wybrańcami 
ludu. W ich miejsce wstępują urzędnicy.
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Jeżeli uprzytomnimy sobie, wiele pod tym 
względem przez dziesiątki lat na Śląsku za­
niedbano, a będziemy chcieli nadążyć za innemi 
krajami naszej republiki, to stanie przed nami 
obraz ogromu pracy, jaką w zakresie gminnym 
i powiatowym wykonać trzeba. Do tego jednak 
potrzeba nam świadomości i zrozumienia. Że 
nam dotychczas tego brakowało, nie nasza to 
wina, lecz wina systemu, w jakiem znajdowa­
liśmy się.

Obywatelskie prawo konstytucji wyraża się 
w zakresie działania gminy, powiatu i kraju. 
Szczególnie zakres działalności gminy uzupeł­
nia się działaniem powiatowej administracji. 
Samorząd powiatowy, urzędnicy czynni, nie 
powinni posiadać charakteru sędziów, ponie­
waż reprezentacja powiatowa nie jest trybu­
nałem orzekającym sprawiedliwość, do tego 
powołano sądy. Wypadki, niestety, potwier­
dzają, że urzędnicy starostwa, nadużywając 
swej w-ładzy, dysponowali wyrokami karnemi. 
podobnie jak w sądzie. W tym zakresie nie 
wstydzono się zastosowania starego, z czasów

niewolnictwa pochodzącego cesarskiego tak zw. 
„pruegelpatentu“, jako podstawy do prawa wy­
dania wyroku.

Korzystna, rzeczowa i na demokratyźmie 
oparta wspólna praca gmin z reprezentacją 
powiatową wymaga, aby wyrównane zostały 
przepaści, oddzielające urzędników starostwa 
powiatowego od obywateli danego powiatu. 
Zniknąć powinien biurokratyzm i nieograniczo­
na ambicja poszczególnych urzędników. Świa­
domy swego powołania urzędnik reprezentac i 
powiatowej sumlennem spełnianiem swych obo­
wiązków zdobędzie sobie nietylko uznanie i; 
przełożonego wyższego urzędu, lecz przede- 
wszystkiem zaufanie i szacunek obywateli ca­
łego powiatu.

Początek już zrobiono i przeprowadzono 
reorganizację całego urzędu powiatowego. 
Żywimy nadzieję, że wstąpiwszy w fazę real­
nych czynności, zarząd powiatowy stanął na 
wyżynie właściwego powołania, przyczyni się 
do naprawy zaniedbań i wytworzenia nowych, 
niezbędnie potrzebnych zarządzeń.

Nieudałe ujadanie „Mor. sl. deníka“.
Pożera Polaków a denucjuje pracowników pocztowych w Karwinie!

Znany z polakożerczego ujadania hyperszo- 
win styczny „Mor. slez, deník“ umieścił przed 
wyborami w Karwinie artykuł z nagłówkiem: 
„Bezprzykładna przedwyborcza polska bez­
czelność“. W artykule tym najechał na funkcjo- 
narjuszów poczty w Karwinie, zarzucając im. 
że zatrzymali umyślnie nakład polakożerczego 
piśmidła „Śląski Ewangelik“ a do jego egzem­
plarzy włożyli polskie ulotki wyborcze. Piśmi- 
dło polakożercze dcnuncjowało pracowników 

poczty, którym wytoczono dochodzenia dyscy­
plinarne.

Po wyborach, jak zmyty, odwołał redaktor 
„Mor. sl. denik“, że padl ofiarą pomyłki (oho!) 
i że wstrzymanie wysyłki zawiniła sama eks­
pedycja „Śląskiego Ewangelika“.

Tym sposobem ujadanie polakożerczego pi­
śmidła zostało należycie przygwożdżone, jako 
wstrętna denuncjacja na ludzi pracy.

Korespondencje.
Frysztat. (Z fabryki Blunienthala.) Dużo 

skarg słychać od robotników, pracujących w 
labryce Blunienthala we Frysztacie. Skarżą się 
robotnicy na niskie zarobki, skarżą się na trak­
towanie ich ze strony poszczególnych majstrów 
i samego Blunienthala, a w ostatnich czasach 
przychodzą skargi, że Blumenthal Frydolin po-

tak licznych napaści, wywieranych na jego o- 
sobę i miejscowej ludności polskiej. Ostatnio 
nawet pewni szowiniści chcieli pozbawić go za 
robku a rodzinę chleba przez oszczerstwo, ja­
koby on miał zakazywać teściowej, ażeby nie 
szła podpisać aktu sprzedaży pola pod budowę 
czeskiej szkoły, chociaż przez wyższą władzę 
została zawezwaną, co było nieprawdą, a co 
też ze strony dotycznego urzędu piśmiennie

tow.: Kocur Franciszek, Moehwald Gustaw 
Konieczny Karol w roli krawca, szewca i sto 
larza spisali się znakomicie. Również i inne role 
jakoteź prolog, harmonijnie odpowiadały cało 
ści. Punktem kulminacyjnym sztuki był tercet 
odśpiewany przez tow.: Kocurównę, Ożanów 
nę i Kocura Franciszka. Niestety, często mu 
zyka zagłuszyła miłe melodje śpiewaków, wi­
docznie z braku odpowiedniego wyrobienia 
muzycznego. Przedstawienie to było wielkitn 
sukcesem „Siły“ a zważywszy także, że nutj 
na całą orkiestrę rozpisał członek „Siły“ miej­
scowej, możemy śmiało powiedzieć, że koło 
„Siły“ zrobiło ogromne postępy w dziedzinie 
szerzenia sztuki. Widz.

Cieszyn Czeski Zastępstwo miejskie przy 
stąpi w najbliższym czasie do budowy domü 
czynszowego z małemi mieszkaniami. Koszta 
budowy wyniosą 660.000 Kcz. Czynsz z jed­
nego mieszkania w tym domu, składającego 
się z pokoju, kuchni i przynależności, ustano­
wiono na 300 Kcz miesięcznie.

Gnojnik. (Zgon poety śląskiego.) W Gnoj­
niku zmarł w 81 roku swego wieku emeryto­
wany nauczyciel Jan K u b i s z. Był on synerl 
ludu śląskiego, czuł jego krzywdy i bole, które 
opisał w licznych pieśniach. Najpopularniejsza 
z pośród jego pieśni jest smętna pieśń „Płyniesz 
Olzo po dolinie“ ... Zmarły cieszył się wielka 
powagą wśród rodaków, to też jego pogrzeb 
przemienił się w> masową manifestację ną cześć 
poety.

Morawska Ostrawa. (Otwarcie wystawy 
polskiego artysty malarza.) W niedzielę, dnia 
24 marca odbyło się o godz. 11 przed połudn. 
w Domu Sztuk Pięknych w Mor. Ostrawie 
wobec licznie zebranej publiczności otwarcie 
wystawy obrazów polskiego artysty malarza 
W. Hofmanna. Przy tej okazji wygłoszono kil­
ka przemówień a między innymi zabrał głos 
również i protektor wystawy p. konsul dr. Ripa, 
ttóry uważa wystawę za dalsze ognisko wza­

jemnego poznania się społeczeństwa polskiego 
i czeskiego i życzył jej powodzenia. Całość 
wystawy, którą umieszczono tymczasowo w 
dwóch salach pierwszego piętra Domu Sztuk 
Pięknych robi bardzo miłe wrażenie, gdyż z 
każdego obrazu przebija się wybitnie swojski 
charakter motywów.

zwala sobie i na bicie uczni po twarzy. M^śli 
on sobie, że synowie tego ludu, który nagro­
madził mu miljony, są bydlętami, a on może 
z niemi postępować, jak się mu podoba. W tej 
sprawie zwracamy się do Powiatowej Władzy 
Politycznej we Frysztacie z zapytaniem, czy 
dalej myśli tolerować wybryki Blumeuthala, 
i czy w razie niezaprzestania bicia robotników 
po twarzy nie zechce zakazać mu przyjmo­
wania uczniów. Robotnikom zaś jedno tylko 
poradzić możemy dla ukrócenia samowoli tego 
kapitalisty: Przystąpcie do organizacji zawo­
dowej, która potem będzie mogła z Blumen­
thalern postąpić w odpowiedni'sposób. Jak dłu­
go tego niema, to Blumenthal może sobie po­
zwolić na tego rodzaju wybryki, bez względu 
na to, że ludność nasza chodzi do jego sklepu, 
tam kupuje towary i dalej go wzbogaca. Jed­
nak Blumenthal niechaj pamięta, że tak długo 
dzban wodę nosi, aż się ucho urwie. -.

Raj. Z naszej cichej wioski rzadko słychać 
wieści o naszem życiu. Rzekłby ktoś, iż Raj, to 
wioska mlekiem i miodem płynąca. A przecież 
my Polacy w większości tu będący (bo Cze­
chów na palcach zliczysz) nie możemy dłużej 
przemilczeć nieznośnych szykan, uprawianych 
przez różnych szowinistów czeskich. Solą w 
oku są tu członkowie polskich towarzystw: 
Macierzy Szkolnej i Straży ogniowej. Najbar­
dziej zacięli się szowiniści na miejscowego na­
czelnika Straży ogniowej, którego chciano swe­
go czasu skaptować, by przestąpił z polskiej 
Straży ogniowej do Zboru dobr, hasičů, obie­
cując mu miejsce „Velitela“ (naczelnika) w 
swem towarzystwie. Stąd też ogromna niena­
wiść do miejscowego naczelnika. Nienawiść ta, 
spotęgowała się jeszcze bardziej przez występ 
w dniu 21 września 1928. Z okazji uroczystego 
obchodu dziesięcioletniego jubileuszu powsta­
nia republiki czeskosłowackiej. Na dniu tym, 
wygłosił przemówienie okolicznościowe miej­
scowy naczelnik Straży ogniowej, który jest 
zarazem członkiem zastępstwa wydziału gmin­
nego. Mówił rzeczowo o oswobodzeniu narodu 
czeskiego. Zdziwiło miejscowych szowinistów, 
którzy spodziewali się, iż usłyszą z ust mówcy 
polskiego wyrazy niezadowolenia z powodu 

stwierdzono. Takie to w naszej gminie są ma­
chinacje i podłe oszczerstwa miejscowych szo­
winistów przeciw Polakom skierowane. To po­
dobno najlepsza droga do zbliżenia polsko-cze­
skiego. Panowie takiego pokroju, jak p. leśni­
czy, który jeszcze niedawno zezował do Ber­
lina, są niezadowoleni ze zgody. Nic dziwnego, 
że p. leśniczy oświadczył, iż byłoby lepiej, gdy­
by uroczystość jubileuszowa odbyta się bez u- 
działu Polaków. Wogóle w naszej gminie uzur­
powały sobie prawo rządzenia poszczególne 
jednostki. Np. ostatnie posiedzenie zastępstwa 
gminnego nie było wogóle opublikowane, a za­
padły na niem takie uchwały, jak budowanie 
domu gminnego, który nietylko pochłonie cały 
majątek gminny, lecz narazi gminę na ogromne 
długi, a tymczasem drogi nasze podczas roz­
topów są nie do przebycia. Obywatele nie mo­
gą zabrać głosu. Dotychczas posiedzenia gmin­
ne odbywały się w szkole, która niestety jest 
cierniem w oku p. leśniczego. Sprawa sekre­
tariatu gminnego nie załatwiona dzięki p. leś­
niczemu. Przed wyborami przestrzegał wójt 
obywateli, aby głosowali tylko na jego listę, 
że on będzie starał się o dobrobyt gminy, a 
teraz widzjmy, że szyje razem z dobraną kliką 
do jednego worka z szowinistami czeskimi. 
Tak dalej być nie może! Obywatele powinni 
wiedzieć, kiedy posiedzenia gminne się odby­
wają, żeby mieli możność kontrolowania nie­
których panków. Sprawom gminnym będziemy 
w przyszłości poświęcali więcej czasu i nic 
omieszkamy opublikować je.

Orłowa. („Gałganduch“.) Tutejsze koło „Siły * 
przygotowało na święta Wielkanocne sztukę 
P°d tytułem: „Gałganduch“, czyli „Trójka hul­
tajska“. Przedstawienie to wymagało wielkich 
wysiłków i przygotowań, zanim zostało urze­
czywistnione. Z zadowoleniem stwierdzić wy­
pada, że wysiłki te nie poszły na marne i do­
znały uznania u publiczności, która salę zapeł­
niła po brzegi, nagradzając gęstemi oklaskami 
swobodną grę amatorów oraz piękny śpiew. 
„Trójka hultajska“ w nowem opracowaniu w 
postaci wodewilu oddaną była dobrze. Na plan 
pierwszy wybiły się towarzyszki: Ożanówna, 
Kocurówna, Żwakówna i inne. Z ról męskich

Ohydna „sala" rewizyjna 
w Czeskim Cieszynie.

Znaną jest zanadto ta dziurawa brudna szo­
pa, w której odbywają się rewizje celne na 
dworcu w Cieszynie Czeskim. Czasopismo soc. 
demokr. „Slezan“ w Opawie (nr. 13) tak ją 
opisuje:

„Jedyny unikat europejski stanowi sala re­
wizyjna państwa czeskosłowackiego dla od­
prawy podróżnych w Czeskim Cieszynie, stara 
drewniana nawpół zgniła buda z dziurawą po­
dłogą i dziurawym dachem, niemająca pieca- 
więc także nie ogrzana. Podróżujący w zimie, 
a zwłaszcza tegorocznej, przechodzili tam pra­
wdziwe męczarnie. Pluskwy i myszy wypra­
wiają tain swe rejdy. W razie niepogody roz­
ciągają podróżujący parasole, aby podczas cze­
kania w czeskosłowackim urzędzie państwo­
wym nie przemokli, albo podczas rewizji na­
krywają swe przybory podróżne parasolami, 
aby do walizek nie lała się woda z dachu. 
Cudzoziemiec, przybywający do Cieszyna, zo- 
staje w tej smrodlawej budzie urzędowo rewi­
dowany i wyrobi sobie także mizerny sąd o 
pracy odpowiedzialnych czynników w Repu­
blice Czeskosłowackiej. Takie prowizorium 
może było dobre w początkach, ale w dziewią­
tym roku przydzielenia Śląska do Czechosło­
wacji jest ta dziurawa buda szlendrjaniżmem 
nie do uniewinnienia!“

Ofiary 
pracy w górnictwie.

Na szybie „Trójcy“ w Śląskiej Ostrawie 
został kamieniem od szramówki zraniony 31- 
letni górnik A. Jens. Zmarł w drodze do 
szpitala.

Na szybie „Sucha“ w Suchej górnik Józef 
B e r n a t i k doznał złamania nogi.

Na szybie „Głównym“ w Orłowej został 
ciężko zraniony w lewą nogę górnik Rudolf 
Szostak.

Trupa na hałdzie znaleziono na „Nowym“
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szybie w Łazach. Skonstatowano w nim Jana 
K ? i s t k a z Łazów, który się tam prawdo­
podobnie położy} spać i został zatruty wydo­
bywającymi się z gorących żużli gazami.

Straszna katastrofa 
górnicza we Wielkanoc, 
\V kopalni węgla kamiennego w Genk 

Delgii nastąpił w nocy na sobotę wybuch ga­
zów. Katastrofa nastąpiła w chwili zjeżdżania 

zmianę górników w głębokości 700 rn. Po 
Wybuchu gazów górnicy pouciekali na wszyst­
kie strony. W toku akcji ratunkowej skonsta­
towano, że w płonącym przodku znajdują się 
’eszcze liczni górnicy. Wśród ciężkich i niebez- 
p’ecznych prac zdołano wydobyć na powierz­
chnię w niedzielę dopołudnia 23 zwłok zwęglo­
nych do niepoznania górników i dwóch ciężko 
•■anitych.

W kopalni w Haineville we Francji nastą­
pił we Francji we wielką sobotę wybuch. Zgi­
nął jeden górnik Polak, jeden Serb a drugi 
Postrada! wzrok.

Przegląd gospodarczy.
Drożyzna rośnie. Indeks wielkohandlowy na 

marzec podniósł się z 950 na punfctów wc- 
- C P5>Prze^nieK° miesiąca. W tern indeks cen 
środków- spożywczych podniósł się z 876 na 
** ’ndeks karn,y d,a to*»*  sPadł z 1.068 na 
jwï ’ Krupy. razem wykazują zwyżkę z

maja“ i taką samą ilość żółtej, późno wyra­
stającej w nasienie (Dippego). Na każdej grząd­
ce zasiejemy „Królowę maja“.

W pierwszej połowie kwietnia zasiejemy na 
rozsadniku kapustę. Potrzeba nam do tego 2 
gramy nasienia (około 700 ziarn), które zasie- 
jemy na dziesięciu rządkach zrobionych co- 5 
cm w poprzek normalnego zagona, kładąc na 
rzędach ziarnko co 2 cm. Gdy powschodzi, 
przerwiemy, tak, aby na rzędach rozsada po­
została równo co 5 cm. Ponieważ rządki będą 
miały 120 cm długości, więc otrzymamy 24 
sztuki na każdym rzędzie, a wszystkiego 240 
sztuk rozsady. Dla ochrony przed tak zwaną 
pchełką ziemną, małym chrząszczykiem, który 
często czyni spustoszenia w rozsadzie, jłosy- 
piemy ziemię na rozsadniku gipsem, licząc 10J 
gramów na 1 metr kw. i zmotykujemy. Częste 
podlewanie przez sitko zimną wodą w południe 
jest może najlepszym środkiem walki z pcheł- 
<ą ziemną. Nie trudno jest zrobić sobie przy­
rząd do łapania tych skaczących chrząszczów. 
Potrzeba w tym celu umocować drążek metro­
wej długości w denku jakiegoś blaszanego pu­
delka od konserw albo od herbaty, wnętrze 
tego pudełka wysmarować smołą albo lepem
i przyrząd gotowy. Kiedy teraz, trzymając za
drążek, nakryjemy pudełkiem roślinę, wówczas
przerażone’ nagłą ciemności pchełki skaczą do
góry i przylepiają się do ścian pudełka.

W drugiej połowie kwietnia kupimy 150 szt.
ładnej rozsady wczesnej kalarepki i posadzimy 
ją na tych samych rzędach, na których jest
sałata „Królowa maja“, to znaczy w 3 rzędy
na zagonie, ale nie bliżej, jak co 40 cm na rzę­
dzie, uwalniając od sałaty po 10 cm po każdej 
stronie kalarepki. Jednocześnie rozsypiemy na 
każdym zagonie po 200 gramów saletry. W 
pierwszej połowie maja już sałata ..Królowa“

na 911, czyli o 2*7%.  Indeks wyrobów
Przemysłowych podniósł sję z j 019 na j 
rv ^óznione zasiewy. Pomimo spóźnionej po- 
úw’i„ty UaCJa kszta*towała  się tak, że przed 
zasiewach m<i ^nozna był u nas ani myśleć o 
nadzieja ' Jednakze sucha pogoda napełniała 
wvieżd-’ -Ze Zaraz P° świętach będzie można 
wyklucZaC na r°’ę ’ s’ad’ Niestety’ * to zostało 
Prędk Z°ne’ albowiem od piątku następowały 
If- 1)0 sobie zaburzenia atmosferyczne z 
Wie' ? Po,arnvch przez Islandję i Skandyna- 
środv° które stamtąd ogarnęły Europę 
dniin °Wą‘ Wiatr w kierunku północno-zacho- 
$nież Przyniósł nam obfity deszcz i silne opady 
u n.,ne' * 1 tak Prace wiosenne na roli znów się 

as opóźniły.
towa °Zy ’ szkody ogniowe. Według zestawień 
w lutrZystw ubezpieczeń, szkody wyrządzone 
nosił-?przez pożary w Czechosłowacji wy- 
trzykr Kcz. Suma ta przewyższa
*■—— sume' wypłaconą w lutym innych

Robotnik ogrodnikiem.
mały ogródek warzywny.

(Ciąg dalszy.) 
nej^he^kę należy ułożyć w czystej wyparzo- 
stw ?Zułce. albo w kamiennym garnku war- 
Wąrsf 1 3—4 cm grubemi, przesypując każdą 
ba doT^' V drstewką soli; na 1 kg fasolki trze- 
mnyt æO gramów soli i przykryć okrągłą 
njeni deszczułką, obciążoną czystym kamie- 
ba H,-™ *en sposób przechowaną fasolkę trze- 
pł2czzed ugotowaniem wymoczyć w wodzie 
Pąsolk 1,2 "''dziu: wtedy smakuje jak świeża.

Pokraianą można także wkładać do 
mą c Yck f* aszek, korkując je; wtedy wytrzy- 
skać k^v- a' Sl daszek trzeba jednak wci- 
Co i«.«?’/’em’ a wyciągać haczykiem z drutu, 
kons ? b rdzo mozolne. Można także fasolkę 
Do< i?,rW°Wa<' vV szklanych słojach, co znów K^Ka za sobą koszta
kalarp^ąClk' ’1 l 13 ' 14 (sałata, kapusta, 
«rzadki ? szPin.ak^- Najlepiej byłoby, gdyby 
— ■ %y ,JUz w jesieni dobrze nawiezione
boko nr-M?n°konną na 4 * * * «rzędy — oraz głę- 
trzeba bed??** 06’ ^eze^ to nie było wykonane, Ä, PM,arać sie 0 ko"»«», albo o 
mi czarnej, nttVS) </’"d“bnieiszS'. d" zie- 

■i*  »Ää-, erzi!;,k-iak

' zróXmy> adk' 1>rzek°Pæmy jak najgłębiej 

cztí echňgr?J11íl.rCa Zasieieniy na wszystkich 
«a każdei VkUAT v daJaC P° 8 rzędów
jemy s i; kIadac Z,arnka co 2 * cm- Potrzebu-

■ 5—6 gramów nasienia sałaty „Królowa

lat. Szkody ogniowe wskutek mrozów można 
w tym miesiącu liczyć na 20,000.000 Kcz.

Jazda koleją podrożeje. W ostatnich dniach 
pojawiły się w prasie pogłoski, że zarząd kolei 
czeskosłowackich zamierza podnieść ceny bi­
letów osobowych oraz przewozu towarów, aby 
powetować ubytek dochodów, wynikły ubie­
głej zimy. Ubytek dochodów w przywozie oce­
niają na 600,000.000 Kcz.

Skutki ograniczenia dowozu świń z Polski 
do Wiednia. Skutkiem zarządzeń weterynar- 
nych już okazują się następstwa dla konsu­
mentów. Zaraz w pierwszym tygodniu podnio­
sły się ceny mięsa wieprzowego o 3 do 4 Kcz 
na 1 kg, ceny słoniny i wędlin zaś do 6 Kcz 
Również przepisy, że wagony lodowe muszą 
zostać otwarte, powodują, że mięso traci swą 
świeżość. Wiedeńscy handlarze bydła i mięsa 
odbyli z tego powodu wiec w hali targowej i 
nie jest wykluczonern, że protest zamieni się 
w strejk w kołach targowych. Rząd chrze- 
ścijańsko-socjahiych niepomny na burzliwe 
przestrogi socjalistów, wykręca się sianem, 
usiłuje uspokoić publiczność, że drożyzna mię­
sa nie jest niczem udowodniona. Ludność je­
dnak nie wierzy demagogji farbowanych lisów 
i burzy się. U nas agrarjusze usiłują zrobić :o 
samo a ich „polski“ pupil p. Junga będzie im 
sekundował.

Podwyżka cen węgla w Polsce. W związku 
z podwyżką zarobków górniczych o 5%, wła­
ściciele kopalń podnieśli ceny węgla od 1 kwie­
tnia o 4’5%.

Ilość bezrobotnych w Anglji wynosi obecnie 
1,182.500, czyli o 116.423 więcej, aniżeli przed 
rokiem.

Z Banku Rolniczego 
we Frysztacie.

Rozwój Banku Rolniczego we Frysztacie 
przeszedł pod względem rozwoju wszelkie 
oczekiwania, nawet samego kierownictwa tego 
Banku. Zamknięcie rachunkowe za rok 1928 
przedstawia się nader zadowalająco, jak to 
wykazują poniżej podane cyfry.

Stan członków, który wynosił z początkiem 
1928 roku 837, podniósł się o 195 i wynosi obe­
cnie 1.032. Nader pocieszająco przedstawiają 
się wkładki, które podniosły się o 838.957 Kcz 
w ciągu roku a stan wkładek wynosi obecnie 
3,868.310 Kcz.

Wskutek uzyskania większych kapitałów z 
udziałów i oszczędności, udzielono też znacz­
nie więcej pożyczek, niż strony spłaciły ze 

starych pożyczek. Strony bowiem spłaciły po­
życzek wekslowych 552.240 Kcz a pożyczek 
hipotecznych 386.750 Kcz. Udzielono zaś poży­
czek wekslowych 1,325-165 Kcz a pożyczek na 
hijłoteki 668.540 Kcz. Przyrost pożyczek weks­
lowych wynosi zatem 772.925 Kcz a jłożyczek 
hipotecznych 281.390 Kcz, czyli razem 1,054.715 
Kcz. Pożyczki wekslowe i hipoteczne wynoszą 
z końcem roku 3,428.565 Kcz.

Nadto prowadzi Bank Rolniczy rachunek 
bieżący dla krótkoterminowych wkładek i po­
życzek, a te wynoszą: wkładki 1,713.306 Kcz 
a pożyczki 1,894.764 Kcz.

Z podniesieniem się stanu członków pod­
niósł się także i stan udziałów. Członkowie 
złożyli na udziały w roku ubiegłym 48.130 Kcz 
a podjęli tylko 18.888 Kcz, z czego okazuje 
się przyrost udziałów o 30.241 Kcz. Fundusze 
rezerwowe wzrosły o 14.707 Kcz i wynoszą w 
końcu roku 120.531 Kcz.

Cały obrót pieniężny w roku 1928, to zna­
czy dochody i rozchody wynoszą pokaźną su­
mę, bo 16,589.625 Kcz.

Oprócz tego Bank Rolniczy prowadzi kan­
tor wymiany, w którym wymienia pieniądze 
na dogodnych warunkach.

Jak to z powyższego wynika, zaufanie do 
Banku Rolniczego podnosi się z dniem każdym. 
Wkładający pieniądze do Banku Rolniczego 
otrzymują 5% odsetek, a wypłaty tychże dzie­
ją się przeważnie bez wypowiedzenia. Podatek 
rentowy i wszelkie inne opłaty od procentów 
ponosi Bank ze swego i nie robi żadnych po­
trąceń z odsetek. Władze podatkowe nie mają 
prawa wglądu do ksiąg oszczędności.

Gustaw Taraba.

Początki teatru polskiego.
Nic nie potrafi silniej przemówić do duszy 

ludu, jak dobra tragedja, komedia lub dramat. 
Większe wrażenie wywrze na widzu głęboka 
sztuka patriotyczna, niż na czytelniku książka, 
choćby płomiennym pisana stylem. Bardzo wiel­
kie znaczenie posiada więc teatr w rozszerza­
niu kultury, pięknych i zdrowych myśli lub 
też zasad.

Mimo tego teatr przez kilka wieków, bo aż 
do czasu panowania Stanisława Augusta Ponia­
towskiego (1764—1795) niewiele w literaturze 
polskiej zajmuje miejsca. Wprawdzie już w 
roku 1577 napisał Jan Kochanowski znakomitą 
tragedję pod tyt: .Odprawa jłosłów greckich“, 
jednak na poezję dramatyczną zwracano wów­
czas tnało uwagi.

Dopiero Stanisław August przez założenie 

będzie raogła być codziennie podawana do obia­
du. W drugiej połowie maja „Królowa“ zniknie 
a będziemy się dobierali do „Żółtej Dippego“, 
której mamy po cztery rzędy na każdym za­
gonie i która powinna zaopatrzyć nas w tę 
najlepszą i najzdrowszą ze wszystkich jarzyn 
jeszcze przez jjołowę czerwca.

W połowie maja siejemy na rozsadniku 2 
gramy sałaty „Faworytka Rudolfa“. Zrobimy 
rzędy co 5 cm, jak dla kapusty, tylko, że zasie­
jemy gęściej na rzędzie (co 1 cm). W połowie 
maja również na uwolnionych po „Królowej“ 
rzędach, czyli na tych samych, na których 
rośnie już kalarepka, sadzimy naprzemian z 
kalarepką rozsadę kapusty co 40 cm na rzę­
dzie. Potrzeba nam na obsadzenie czterech za­
gonów 150 sztuk rozsady kapusty, to jest tyle, 
ile ^sadziliśmy kalarepki.

W połowie czerwca uprzątamy sałatę „Żół­
tą Dippego“ oraz kończymy zbiór kalarepki. 
Starannie motykując zagony, dajemy po ćwierć 
kg saletry na każdy zagon i sadzimy wziętą 
z rozsadnika sałatę „Faworytkę Rudolfa“, tak 
rzadko, jak kapustę (co 40 cm) w cztery rzędy 
na zagonie, to jest tam, gdzie była sałata „Żół­
ta Dippego“. Zużyjemy na to 200 sztuk roz­
sady sałaty. Co nam jeszcze zostanie sałaty 
na rozsadniku, to posadzimy tam, gdzie wsku­
tek .jakiego przypadku wytworzyło się puste 
miejsce. W drugiej połowie lipca, jeżeli będzie­
my pilnie podlewali w razie suszy i spulchniali 
ziemię przy każdej pogodzie, a szczególniej po 
deszczu, otrzymamy piękne główki wybornej 
sałaty. W sierpniu lub z początkiem września 
będzie gotowa kapusta. Broniąc kapusty przed 
największym jej szkodnikiem, zieloną gąsienicą 
znanego motyla Bielinka kapustmka, trzeba ni­
szczyć kupki żółtych jaj, które ten motyl skła­
da pod spodem liści roślin kapustnych. 
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teatru publicznego w Warszawie w roku 1765 
położył fundament pod późniejszy świetny roz­
wój polskiej poezji dramatycznej. Najbardziej 
zaś rozwinęła się komedja satyryczna, która, 
ośmieszając ironicznie ciemnotę i niemoralność 
społeczeństwa, starała się popchnąć go na lep­
sze tory. Wielkie znaczenie przywiązywał 
zwłaszcza do komedji satyrycznej książę Adam 
Czartoryski, generał ziem podolskich i on to 
zaczął zachęcać literatów współczesnych nie- 
tyle do pisania oryginalnych komedyj polskich, 
lecz do tłumaczenia a raczej przerabiania ko­
medyj francuskich.

W XVIII wieku rozwija się więc komedja 
polska w ten sposób, że przerabia się komedie 
francuskie, nadając im charakter polski. Naj­
znakomitszym komediopisarzem polskim XVIII 
wieku, to Franciszek Zabłocki (1754—1821), 
nazwany ojcem komedji polskiej, choć właści­
wie imię to powinien nosić Bohomolec, który 
pierwszy pisze komedje, na to miano zasługu­
jące. Jednak Franciszek Zabłocki stwarza dli 
komedji polskiej trwałe stanowisko i przygo­
towuje podłoże dla późniejszego świetnego roz­
woju narodowej komedji polskiej trwałe sta­
nowisko i przygotowuje podłoże dla później­
szego świetnego rozwoju narodowej komedji 
polskiej (Al. hr. Fredro). Wprawdzie i on ulega 
ówczesnej modzie przerabiania komedyj fran­
cuskich, ale nadaje wszystkiemu charakter ory­
ginalny a przedewszystkiem polski. Robił to w 
sposób tak świetny, że z trudnością można 
było wykryć związek jego komedyj z kome­
diami francuskiemi. Komedje Zabłockiego dają 
nam pełne pojęcie o życiu społeczeństwa pol­
skiego w XVIII wieku. Jego komedja pod tyt.: 
„Fircyk w zalotach“ opisuje nam satyrycznie 
niemoralność, w jakiej brnęła ówczesna War- 

• szawa; druga komedja pod tyt.: „Zabobonnik“ 
ośmiesza wiarę w gusła i zabobony, a wreszcie 
inna pod tyt.; „Sarmatyzm“ przedstawia ciem­
notę szlachty zaściankowej, jej egoizm i chęć 
do kłótni, z czem Zabłocki nieustannie walczy. 
W „Sarmatyźmie“ wypowiada wzniosłą myśl 
wybudowania gmachu potężnej Polski, osadzo­
nego na fundamentach miłości ku ojczyźnie, 
ukochania świetnej przeszłości i wkroczenia na 
drogę postępu.

Z chwilą, gdy do poezji polskiej zaczyna się 
wdzierać pierwiastek ludowy, zmienia się także 
i charakter poezii dramatycznej. I tak wielki 
liryk XVIII wieku, Franciszek Knlaźnin, pisze 
trzyaktową zdramatyzowaną sielankę pod tyt. 
„Cyganie“, przedstawiającą bardzo wiernie 
życie cyganów.

Zycie ludu polskiego, odmalowanie jego 
zwyczajów, uczuć, mowy, zabaw — to treść 
sztuki pod tyt.; „Krakowiacy i Górale“. Auto­
rem jej jest Wojciech Bogusławski (1757—1829), 
kierownik teatru warszawskiego, znakomity 
aktor, a równocześnie wielki patriota. Przez 
kilkanaście lat pracował gorąco nad rozwojem 
polskiej sceny narodowej, którą doprowadził 
do prawdziwej świetności. Zorganizowawszy 
trupę aktorską, jeździł z nią po wszystkień 
większych miastach Polski, budząc wszędzie 
zamiłowanie do teatru. Dla kształcenia aktorów 
założył w Warszawie w roku 1811 pierwszą 
polską szkołę dramatyczną. Kiedy zaś prze­
niósł się z Warszawy do Lwowa, i tu rozwinął 
żywą działalność na tern polu, przygotowując 
późniejsze chwile polskiego teatru we Lwowie, 
chwile jego świetności.

Te oto skromne początki naszej poezji dra­
matycznej przygotowały w literaturze polskiej 
pole dla dalszego rozwoju żywego słowa. Wiek 
XIX (Mickiewicz, Słowacki, Krasiński, Rydel, 
Wyspiański, Fredro i inni) przynosi już nie tłu­
maczenie i przeróbki, ale dzieła oryginalne, po­
tężne w słowie, a różnorodne w formie.

Ulgi dla wycieczek 
udających się na Powszechną Wystawę Kra­

jową do Poznania-
W związku z P. W. K. wyszła w Dzienniku 

taryf i zarządzeń kolejowych ministerstwa ko­
munikacji szczegółowa taryfa osobowa, traktu­
jąca o ulgach taryfowych. W streszczeniu 
przedstawia się ona jak następuje:

Przy przejazdach pojedyńczych, podróżni 
jadący do Poznania i powracający z Poznania 
do stacji pierwotnego wyjazdu, korzystają z 
33% zniżki normalnej ceny biletów w wago­
nach klasy I, II i III pociągów osobowych 
mieszanych lub pośpiesznych. Czas ważności 

biletów powrotnych wynosi 15 dni. Podróżni 
jadący z zagranicy do Poznania, korzystają 
taksamo z 33% zniżki kolejowej od punktu gra­
nicznego do Poznania i z powrotem do tego 
lub innego punktu granicznego.

Przy przejazdach grupami przysługuje 50% 
zniżki grupie podróżnych, złożonej conajmniej 
z 25 osób, jadących w wagonach I, II i III kl. 
pociągów osobowych, mieszanych lub pośpie­
sznych. W razie zgłoszenia się grupy podró­
żnych w liczbie mniej niż 25 osób, pobiera się 
opłatę, obliczoną na 25 osób.

Przy przejazdach wycieczek młodzieży 
szkolnej, wychowanków burs, instytucyj dobro­
czynnych itd. ministerstwo komunikacji przy­
znało 66% zniżki normalnej taryfy biletowej 
w wagonach U i III kl. pociągów osobowych, 
mieszanych lub pośpiesznych, przy wyciecz­
kach złożonych conajmniej z 10 osób wraz z 
towarzyszącym personalem nadzorczym. Przy 
wycieczkach wychowanków szkół powszech­
nych lub średnich, tudzież zakładów dobro­
czynnych, burs ochronek itp. za każdych 10 
płacących, jednego niezamożnego przewozi się 
bezpłatnie. Taksamo na każdych 10 wychowan­
ków można przenieść jedną osobę w charak 
terze nadzoru za opłatą jednej trzeciej normal­
nej taryfy odnośnej klasy i kategorii pociągu. 
Uczniowie itp. w wieku poniżej lat 10 płacą 
25% ceny biletu według taryfy normalnej.

Referat uroczystości i przyjęć komunikuje, 
że miejskie biuro kwaterunkowe posiada ma­
sowe kwatery czterech klas w cenie od 2 do 
5 złotych na dobę od osoby. Na terenie wy­
stawy funkcjonować będzie tania kuchnia, wy­
dająca obiady po cenie około 1 zł. Bilet wstępu 
na wystawę kosztuje normalnie 4 zł., dla wy­
cieczek ulgowy 2 zł. od osoby.

Bliższych wyjaśnień co do wystawy udzie­
lają : przedstawiciel P. W. K. na Czechosło­
wację p. Władysław Mergel, Praga, Smíchov, 
Resslova 45-22 oraz Konsulat Rz. P. w Mor. 
Ostrawie, gdzie należy zgłaszać w terminie 
możliwie najkrótszym wszystkie wycieczki 
zbiorowe, udające się z terenu Śląska i Moraw 
na wystawę.

Notatki.
Czyżby pomyłka?

„Ewangelik“ podając ostatnio wyniki osta­
tnich wyborów gminnych w Karwinie takim oto 
zaopatrzył komentarzem : „Teroru i gróźb na 
kopalniach nie było, więc wybory odbyły się 
spokojnie i łatwo...“

Redakcja „Ewangelika“ nie zna widocznie 
spraw miejscowych jeżeli sądzi, że rola urzę­
dników czeskich, faszystów na kopalniach był i 
i jest bierną i jeżeli chciałby sądzić, że glosv 
oddane na listy nar dem czeskich, były do 
browolnemi głosami prawdziwych zwolenników 
narodowej demokracji Notatka oddała więc 
usługę „Mor. sl. denikowi“, który broni sie 
przed zarzutem, że teroru i gróźb na kopalniach 
niema.

Prawdopodobnie notatka przeznaczoną byL 
do „Śląskiego Ewangelika“ i dostała się przez 
pomyłkę na szpalty .Ewangelika“.

„BUBNIKJADA“.
Ostatnie zajścia w komunistycznym ruchu 

zawodowym „Głos robotniczy“ nazwał ,.Bubm- 
kjadą“ broniąc politbiura. Artykuł ten jest 
sprzeczny z poglądami odpowiedzialnego reda 
która „Głosu Robotn.“ senatora W Herlingera 
który podpisał razem z 26 posłami komunisty 
cznymi i senatorami oświadczenie przeciw 
obecnemu kierownictwu politbiura.

Bubnikjada zapuściła więc swe korzenie 
do „Głosu Robotniczego“.

Z życia partji.
Błędowice Dolne. W niedzielę, 24 marca br- 

odbyło się w Domu Robotniczym walne zgro­
madzenie tutejszego Kom. miejscowego partji. 
Tow. Szczyrba, zagajając zgromadzenie, za­
znaczył, że w roku bieżącym upływa lat dwa­
dzieścia od chwili, kiedy tow. Seidl założył w 
Błędowicach Dolnych Komitet miejscowy partji 
socjalistycznej. Odczytał również kilka proto­
kołów z początków Komitetu mieiscowego. Z 
protokołów tych najbardziej zaciekawiła obe- 
nych uchwała publicznego zgromadzenia partyj­
nego, wzywająca władze gminne i szkolne do 
otworzenia w Błędowicach szkoły wydziało­

wej. I>opiero prawie po dwudziestu latach to 
żądanie partji doczekało się urzeczywistnienia. 
Następnie tow. Jaworek przedłożył sprawo­
zdanie z działalności, które zgromadzenie przy­
jęło do wiadomości i uchwaliło skarbnikowi 
absolutoriom. Po sprawozdaniu tow. Badura 
wygłosił dłuższy referat, w którym przedsta­
wił potrzeby i konieczności pracy, organiza­
cyjnej w świetle uchwał zjazdu dąbrowskiego. 
Na czele nowego zarządu stanał dotychczaso­
wy przewodniczący tow. Szczyrba. Na zakoń­
czeniu tow. dyr. Toman w imieniu nowowy- 
branego zarządu wzywa wszystkich członków 
do jak najusilniejszej współpracy, aby Komitet 
miejscowy w Dolnych Błędowicach sprost.il 
swym zadaniom, zawiadamiając równocześnie 
o tern, że nowowybrany zarząd dołoży wszel­
kich starań, aby praca Komitetu rozwijała się 
pomyślnie.

Rozmaitości.
Zagadkowe morderstwo w hutach witko- 

wickich. We wtorek rano spostrzegli robotnicy 
w odlewni żelaza wiszącego na własnym szalu 
19-letniego robotnika Fr. Moralika, zamie­
szkałego w Witkowicach. Komisja sądowo- 
lekarska stwierdziła na głowie nieszczęśliwego 
ciężkie rany kłute, a szal na szyji był tak mo­
no ściągnięty, że samobójstwo jest wykluczone. 
Policja skonstatowała, że Moralik pracował 
ostatni raz na zmianie nocnej z 26 na 27 marca. 
Wieść powyższa spowodowała wśród robotni­
ków wielkie wzburzenie.

Strzelanina za bandytą w Karwinie. W so­
botę dowiedziała się żandarmeria, że w kolonii 
Mokrosza ukrywa się 22-letni Adolf Kalabis, 
który popełnił kilka rabunków na Morawach. 
Gdy żandarmi zbliżali się do domku, w którym 
Kalabis się ukrywał, ten wypadl z domku 1 
zaczął zmykać zygzakowatymi uliczkami. Miał 
on szybsze nogi niż żandarmi, więc ściganie 
było bezowocne. Żandarmerja dała za ucieka­
jącym kilka strzałów, lecz napróżno. Kalabis 
zbiegł w kierunku Suchej.

Rekord w rozwodach należy się Rosji sa- 
wieckiej. W samym tylko Leningrodzie zawarte- 
w 1928 roku 14.000 małżeństw, z których już 
się rozwiodło 10.000. A dziesiątki tysięcy po­
rzuconych dzieci biega w zdziczeniu, kradzieży 
i zwyrodnieniu.

Broń w reku dziecka. 12-letni Erwin Pnlok, 
syn urzędnika w Suchej Dolnej, otrzymał od 
swego ojca flobert w nagrodę za dobie postępy 
w nauce. Zaniedługo samochód Czerwonego 
Krzyża odwoził chłopca do szpitala w Orlowej- 
Chłopiec bowiem, manipulując bronią, ranił się 
ciężko w brzuch.

Młody a Już kradnie. Żandarmeria w Mi- 
chałkowicach ujęła 10-letniego Kochajowicza 
za kradzież sanek dziecięcych. W toku śledz­
twa przyznał się K. do szeregu kradzieży sa­
nek, które sprzedawał. Aresztowany przyznał 
się, ze włóczył się po -okolicy po domach że- 
brząc, a gdzie widział sanki, to je wziął. Jest 
to upadły włóczęga, który zbiegł od rodziców, 
nie uczęszcza do szkoły a żyje jedynie z że­
braniny i kradzieży.

Śmiała kradzież na poczcie w M. Ostrawie- 
E. Holotowa przesyłając czekiem 100 Kcz, wy­
mieniała banknot tysiąckoronowy. Resztę scho­
wała do portmonetki. Gdy chciała jeszcze ku­
pić znaczki, spostrzegła, że skradziono jej pie­
niądze. Podejrzenie padlo na Feinera z Kra­
kowa, który usiłował zbiec. Ujęto go i znale­
ziono przy nim tylko 403*40  Kcz. Istnieje po­
dejrzenie, że resztę dal swemu wspólnikowi, ?> 
którym przechadzał się w poczekalni.

Należyty łup złodziejski. W Pradze poszedł 
pewien adwokat na pocztę do telefonu. W mó­
wnicy^ gdzie nie było nikogo, położył sooi® 
aktówkę. Gdy skończył rozmowę, spostrzegł 1> 
przerażeniem, że zginęła mu aktówka, w któ­
rej znajdowały się dwie książeczki oszczędno­
ści, opiewające na 230.000 Kcz.

Dzieci spaliły most. W Ołomuńcu spłoną' 
doszczętnie drewniany most. Dociekano róžnvď 
przyczyn, aż wreszcie ustalono, że dzieci dziei 
przedtem obok drewnianych wiązań mostu zro­
biły ogień, na który nie zwracano uwaid' 
Szkoda wynosi 100.000 Kcz.

Bestialski morderca. W Wys. Now. Mieści 
na Słowaczyźnie wkradł się do domu pewneg0 
rolnika włóczęga Strba, celem kradzieży, 
czasie, gdy w domu znajdował się tylko 4-letn1 
chłopak i 8-miesięczna dziewczynka. Włóczęg 
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rozbił im głowy siekierą, poczem zrabowawszy 
różne rzeczy, chciał zbiec. Zobaczono go jed- 
nak i ujęto. Żandarmeria z trudem zdołała go 
obronić przed samosądem ludności.

żebrak kapitalistą. W Przybramie w Cze- 
zmarł 8O-letni żebrak Żalud. Pod po­

ścielą trupa znaleziono 5 książeczek oszczę­
dnościowych, opiewających na kwotę 75.000

Żebrak nigdy nie podejmował pieniędzy 
z kasy, żyt dobrocią ludzi, których obciążał 
żebraniną. 2ył w nędzy i umarł w ostatecznej 
edzy, nie robiąc żadnego użytku ze swego 

kapitału.

-Po zamknięciu numeru.
POŻAR MŁYNA WE FRYSZTACIE.

We środę o godzinie 12 w południe zaczął 
SIe palić młyn C i e rt c i a ł y na Blichu, we 
Prysztacie. Pożar ogarną! prędko cały dach 
budynku, pokryty smołowcem. W przeciągu 
godziny młyn spłonął doszczętnie i pozostały 
tylko sterczące nagie mary. Pożar powstał 
Pono od zagrzanego łożyska wrzecionowego. 
Dzidki prędkiej i usilnej pracy ludności zdołano 
wynieść zapasy zboża i mieliwa z parteru. Na­
tomiast o ratowaniu zapasów na piętrze, nie 
mogło być mowy.

Frysztacka straż pożarna przybyła prędko 
miejsce pożaru i dzięki jej wysiłkom zdo­

lno uratować przyległe domki. Przy obecnym 
Pożarze wykazała się znów palaca konieczność 
Wyposażenia frysztackiei Ochotniczej straży 
Pożarnej w sikawkę motorową, albowiem stara 
dkawka parowa nie nadaje się już do użytku. 
Ochotnicza straż pożarna we Frysztacie stara 
S1Q Już o<l dłuższego czasu o zakupienie sikawki 
nuj<orowej, lecz brak jej odpowiednich środ­
ków pieniężnych Usiłowania dla jej zakupna 
Un>cestwia obojętność czynników' miarodajnych, 
kpiących na jej wyposażenie. Pożar młyna 

ksł groźnem ostrzeżeniem, że Sprawy sikawki 
Ot ^Wei nie można lekceważyć.

Również szczęściem, że pożar wybuchł nad 
ynowką, gdzie jest poddostatkiem wódy, al- 

em w innych częściach miasta z powodu 
Pskiego wodociągu napewno przybrałby nie- 

MOuce się przewidzieć rozmiary.

ty R°dz- 2 i pół popołudniu syreny oznajmi- 
znów drugi pożar. Palą się zabudowania 

a llřWej obok cegielni miejskiej.

Młodzieży pod uwagę 
zaw^?ednokrotnie w chwili wolnej od pracy 
usł °do)vej młodzież, się nudzi. Często można 
zp/u . ?*°wa:  „Nie mam co robić.“ Otóż
botJ.,le si9 rada na zabicie czasu. Młody ro- 
walk‘ nCZy r,>botnica, odczuwający potrzebę 
j. 1 klasowej przeciwko wyzyskowi kapita- 
sie U’ Ptrwi|iien kształcić się. Niech więc uczy 
ję2 Jezyka międzynarodowego „Esperanto“. — 
tai^*  Sztuezny Esperanto dra Zamenhofa jest 
nioż Uhvorzony*  iż po upływie 2—3 miesięcy 
struků ß° ZUpe*n*e owładać bez pomocy in- 
zaw« °ra zaP°mucą samouczka. Polecanym jest 
ochotě sani?uk dr. E. Pfeffera. Każdy, mający 
doki a UCZyć s’e estæranto, nie znający jednak 
niecu nie ^ra,T1atyki jeżyka macierzyńskiego, 

wyszuka sobie do pomocy esperanty- 
kurąZ+ W mæJSC°wosciach, gdzie odbywa się 
stnic7i^K°M,eZika’ naiIePiej jest w nim ucze- 
ba lzn ń , kurs tyki można uczęszczać za 

Biirýi/ ' °P* atą lub też całkiem bezpłatnie, 
nieważ festyn StaFa S’e zwa,Czać esperanto, po- 
tnika. Żadna też z’Ä 'ï rçkach r°b°’ 
sie esperanta, íoniew ’ ryb “æ U'Zy
wał tego jezvkn Tíz burzul nie będzie uży- Ma ąc pLiX jak robotniCy’
dosyć, może syobŁk W°lneS°-
mnych języków, które zabiera.Sfasu i pieniędzy Nam robotaiŁCTOnd! dl'Z° 
^Pełnie esperanto, którem można™ .Vrys‘afCZa mWXobotnika,ni caife-fcporozu_ 
že nXle de\ZvtSŤnOVrCh cz*’Uników mo- 

e .pytanie; Takim sposobem można 

się porozumiewać z robotnikami np. Francji, 
Chin, Niemiec, Japonji itd. — Oto krótkie 
wyjaśnienie:

Wyuczywszy się esperanta, można przystą­
pić za członka do ogólno-światowych związ­
ków esperanckich. Takich obecnie mamy dwa. 
Mianowicie: Powszechny związek esperanty- 
stów z siedzibą w Genewie i Beznarodowościo- 
wy związek ogólno-światowy (S- A. T.) z sie­
dzibą w Paryżu. Robotnikom poleca się ten 
ostatni, który wydaje gazetę tygodniową pod 
ty u: „Sennaciulo“ (Beznarodowiec). Z gazety 
tej można się dowiedzieć o ruchu robotniczym 
obcych krajów, jakie sporty uprawia młodzież, 
jak się rozwijają kooperatywy, esperanto oraz 
mnóstwo innych rzeczy pożytecznych dla ro­
botników, gdyż do redakcji tego tygodnika są 
nadsyłane artykuły przez esperantystów z ca­
łego świata. Również korespondenci ogłaszają 
się w tym organie. 1 tak chcąc zasięgnąć jakiejś 
informacji wyszukuje się adres esperantysty 
danego kraju i pisze. Można wymieniać gazety, 
znaczki pocztowe, karty ilustracyjne i inne. 
Oprócz tego związek posiada bogaty zbiór 
dzieł esperanckich naukowych i powieściowych, 
które można nabyć po cenach przystępnych.

Widzimy więc, że przez esperanto robotnik 
pogłębia swą wiedzę, a tylko uświadomiony 
robotnik potrafi walczyć o swą egzystencję. 
Więcej wykształcenia potrzeba klasie robotni­
czej a szczególnie młodzieży. Ta ostatnia po­
winna się kształcić, więcej książek pilnować. 
Niestety, tak nie jest. Zdarza się, iż młodzież 
chętniej przesiaduje w karczmach, gdzie przy 
kieliszku trucizny niszczy swe zdrowie, skraca 
życie, zamiast oddać się nauce. Tak być nie 
powinno. W rękach młodzieży jest przyszłość, 
dlatego też młodzież powinna być wykształ­
coną. Czytajcie więc książki, nauczcie się także 
esperanta, a czas upłynie wam miło. WEM.

Dziesięcioro przykazań.
DLA MĘŻÓW:

1. Jeżeli ożeniłeś się dla pieniędzy — zban­
krutujesz rychło, albowiem procentem od obo­
jętności jest nienawiść.

2. Jeżeli ożeniłeś się z miłości ku duszy 
żony twojej — nie opuszczaj jej (tej duszy), 
albowiem zmarnieje w samotności opuszczenia.

3. Jeżeli ożeniłeś się z miłości ku ciału żony 
twojej — nie zapominaj o jej duszy, choćby 
jej nawet nie posiadała. Piękna kobieta bowiem 
lubuje się w roli niezrozumianej ofiary.

4. Jeżeli żona twoja mówi — milcz ty. Jesz­
cze nikt nie przegadał niewiasty, która tokuje.

5. Jeżeli żona twoja milczy — zamilcz także. 
Milczenie jej oznacza bowiem prowokację!

6. Nie.rozpoczynaj obiadu, zanim żona twoja 
nie siądzie do stołu. Degradujesz ją do roli po- 
sługaczki.

7. Nie ośmieszaj się wtykaniem nosa do go­
spodarstwa. Żona twoja nie znosi bowiem na 
tern polu konkurencji.

8. Jeżeli żona twoja zdradza zamiar chodze­
nia w spodniach — wdziej na nogi buty z 
cholewami i kup solidny bykowiec.

9. Jeżeli żona twoja przypnie ci rogi — nie 
czyń tego samego, albowiem kobieta dąży do 
równouprawnienia.

10. Chwal, co chwali ona, potępiaj, co po­
tępia ona, płacz, gdy płacze ona, śmiej się, gdy 
się żona śmieje, bądź dyplomatą, bądź wężem 
i barankiem — a dobrze wam będzie na tym 
świecie !

DLA ŻON:
1. Nie dręcz męża wymówkami: mężczyzna 

lubi być nieomylnym. Nie owijaj go w pierze; 
mężczyzna jest z natury kłótliwy i pragnie 
emocji.

2. Nie mów do męża, gdy je obiad; męż­
czyzna kładzie większą wagę na dobre tra­
wienie, niż na mądrości Salomonowe.

3. Nie opowiadaj mężowi o plotkach domo­
wych, ale słuchaj uważnie, gdy opowiada o 

plotkach biurowych; świat drży w posadach!
4. Nie zakręcaj na noc papilotów. Mąż twój 

słyszał coś niecoś o żonie Sokratesa!
5. Nie prześladuj męża scenami zazdrości. 

On widzi twoją niemoc i ulega suggestji bez­
wiednego nakazu.

6. Nie nadużywaj zaufania i miłości męża ku 
tobie: mężczyzna daje więcej, aniżeli bierze 
(w jego przekonaniu).

7. Nie nudź go opisywaniem projektowanej 
tualety. To dla niego chińskie pismo.

8. Nie miej nigdy ostatniego słowa. To stara 
taktyka i on ją zna. Zazwyczaj wystarcza za­
suwka na drzwiach sypialni.

9. Jeżeli mąż ciebie zdradza — zrób to samo. 
Mężczyzna jest z natury egoistą i nie zniesie 
tego podziału

10. Chwal, co chwali on, gań, co gani, płacz, 
gdy rozpacza on, śmiej się razem z nim. bądź 
lwicą, bądź łasicą — a dobrze wam będzie na 
świecie!

Humor poświąteczny.
W tym roku akurat...

— Winszuję ci, Adelciu, podobno pan Juljan 
□świadczył się o twoją rękę przy święconem. 
Prawda to?

— Prawda, prawda, oświadczył się, ale to 
tak samo, jakby się nie oświadczył__

— Dlaczego?
— Bo to się stało w drugi dzień świąt, a 

w tym roku akurat tego dnia wypadł... prima 
aprilis.

Przepis na baby.
Z okazji świąt wypróbowałem baby świą­

teczne, których receptę na wyrób przedsta­
wiam czytelnikowi:

Weź cztery litry egzaltacji, dwa kilo zaro­
zumiałości, kilo kokieterii, kilo złośliwości, 3 
kilo plotkarstwa, 2 kilo grymasów, pól kilo 
spazmów, oraz 10 dkg czułości i mieszaninę 
tę długo wygniataj, aby się dobrze połączyła. 
Gdy już dobrze podrośnie, należy kłaść w for­
mę szyku i elegancii, a niezawodnie będzie wy­
borna i prawdziwa baba.

Smaczne placki.
— Powiedzcie mi, gosposiu — pyta gość 

zakopiański — czem robicie te piękne desenie 
na plackach, musicie mieć do tego jakie osobne 
wzory i narzędzia.

— E, gdzie tam, wielmożny panie — odpo­
wiada zapytana — zwyczajnie się robi grze­
bieniem So czesania.

OD ADMINISTRACJI.
T. F., Fryszat: Prenumerata wyrównana do 

31 grudnia 192X.
OD REDAKCJI.

J. F., Radwanice: Spraw „pisarza • hanie­
bnych listów“ nie znamy.

Czeki!
Do dzisiejszego numeru dołą­

czamy bf ankiety nadawcze i 
prosimy J\ T. abo-nentóui o wy- 
równa nie przedpłaty za IIkwa­
rtał 1929 i zaległości. Ci. którzy 
mają prenumeratę wyrównaną 
niechaj czeki użyją na inny 
kwartał

Podziękowanie. Komitet miejscowy PSPR. 
Karwina-Granice dziękuje tow. Kostuchowi 
Janowi za ofiarowanych 20 Kcz na cele Kom. 
miejscowego.

Łazy. Polska państwowa szkoła wydział, 
urządza w niedzielę, dnia 7 kwietnia u p. G. 
Krainy PRZEDSTAWIENIE S7KO1 NE, na któ­
rem młodzież szkolna odegra po raz pierwszy 
baśń sceniczną; „Śpiący rycerze“. Szczegóły 
na afiszach.

Ubrania letnie
według najnowszej mody z maferyj krajowych 1 zagranicznych

wykona Wam zakład krawiecki
L. SVA-DA, Orłowa, obok kościoła ewang.
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Niniejszem zawiadamiamy P. T. Publiczność 
1 nasza klientelę, iż na czas budowy własnego 
nowego domu, biuro naszej fil«l w Orłowej zo­
stało przeniesione do realności p. Adolfa Scharfa 
obok składu mebli i Domu Robotniczego.

Dyrekcja Towarzystwa Oszcz. i Zaliczek.

Orłowa. Podobnie jak w latach ubiegłych, 
odbędzie się i w bieżącym roku szkolnym w 
niedzielę, dnia 21 kwietnia br. o godz. 4 ponol. 
w sali hot. Gwarectwa w Orlowej KONCERT 
staraniem uczniów i uczenie polskiego gimn. 
realn. im. J. Słowackiego w Orłowej. Bliższe 
szczegóły podadzą afisze.

Wszelkie roboty tapicerskie, materace, oto­
many, rolety najtaniej wykonuje Firma 

WILHELM BUXBAUM 
w Karwinie, obok szybu Gabrjela, 

filja Frýsztat, ulica Cieszyńska
Niebory. Staraniem Koła Macierzy Szkolnej 

w Nieborach odegraną zostanie w niedzielę, 
7 kwietnia sztuka p. tyt.; „CIOTKA KAROLA“ 
w sali p. Sojki w Nieborach. Początek o godz. 
7 wieczór. O odwiedziny prosi Zarząd.

•J/Hlîl-

ARGENTYNA,

Farby, laki, pokosty, pondzie, szablo­
ny malarskie, zakupicie najtaniej w 

DROGUERJI

Józe: PADOUR
KARWINA.

Do otrzymania także świeże nasiona.

PR/YJME
DWÓCH UCZNIÓW

Z PORZĄDNEJ RODZINY, 
<ä.o na/nlci malarstwa, 

MAKSM. BARTNICKI, 
xxùe.le.zz i jz>olr:oBtxxilE, OHŁCWA..

Wielkie okręty motorowe ALCANTARA i ASTURIAS 
8Í.000 ton poj., Si.000 ton reg.

PlerwHonędna ku «b nia. Wygodne pomieszczenie

ADOLF FREUND, 
handel pierzem.

BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 
PERU, CHILE, BOLIVIA. Z niedgraniczonq siłą rozwija się

ruch współdzielczy we wszystkich kulturalnych państwach świata ! \
Śpiżowe podkłady ruchu w spółdzielczego są założone we wpsół-

dzielczej własnej produkcji.
Popierajcie dlatego dalszy rozwój przez stały odbiór HUO PPOriIlVTílUI 
współdzieiczych wyrobów-najlepszych a mianowicie UElTT IlulJlIKlU H

TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI 1 ZALICZEK
Rok założenia 1873. FTLJA V/ KARWINIE. Telefon Nr. 29.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
P r z y i m uje wkładki na oszczędność p* ’ O / = x?Za,pita.ły Większe ==■

i w rachunku bieżącym na: oprocentowuje wvżej, zależnie od umowy.

>••••••••••»•&<•••••••••«•«••••••••••••••o«««**«  •••••«••••••• »••••««•

PRAGA II., HYBERNSKÁ 24/XII.

Wszelkich Informacji udziela CENTRALNE STOWARZYSZENIE SFOŽ. DCA ÖLRüHA W ŁAZACH
Telefon Orłowa 1. 51 Konto p~>c7t kasy oszczędności 18 640 Praga.

® íl®ÍI®W®][® iL®ií®j[® li®|[®i;®:i®li®!l®fl®i|®. sklepy w następujących miejscowościach

W

(®«®w®?®jiWfrt)ï®i®ïw’®ii®ii®ii®ii®rG w Łazach przy parowej piekarni.
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parową pie- 
karwińskiego
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2
1

Gródku . .
Gutach . .
Grodziszczu 
Jabłonkowie 
Karwinie 
Kocubędau 
Reńskiej . . 
Karpętnej

Rzece . . . . 
Ropicy . . . . 
Starem Mieście 
Storn wie . . 
Sibic’
Staniało wicach 
Suchej Dolnej . 
Suchej Średniej 
Suchej Górnej , 
Szumbarka . 
Trzyńcu . . . 
Trzanowicach
Wędryni . - . 
Wierzniowicach 
Zabłociu . .

6°/, odsetek, 
przystąpienia

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich ładna instytucja nie może dać!

pierwszy, wielki oatrawski dom splátkový 
dom towarowy

W Łąkach .... 
W Łazach ....

Łesznej Dolnej 
Łomnej . . . . 
Lutyni Niemieckiej 
Lutyni Polekiej 
Łj; b cy .... 
Mai ki o wicach . . 
Milikowie . .
Mostach u Jabł. . 
Nawsiu ....

W Nydku ....................
W Nieborach . . . 
W Orłowej .... 
W Oldrzychowicach .

Pioaku . . . . 
W Porębie ....

Piotrowicach . .W
W Raju

Błędowicach . . 
Bystrzycy . . . 
Cierlicku Górnem 
Cierlicku Dolnem 
Cieszynie Czeskim 
Dąbrowie .... 
Darkowie . . . . 
Datyniach Dolnych 
Dzieómorowicach . 

We Frysztacie . . . 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W

Kancelsrja znajduje się
Główne składy znajdują się w Doubrawie i C e,kim Cieszynie
Główny skład towarów tekstylnych znajdu e się w Łazach, posiada 

karnię i aparat elektryczny do pal nia kawy, wędzarnię słoniny, skład piwa 
i warsztaty w Lizach.

Stowarzyszenie płaci od pełnego udziału 5®/0 a od potyczek członkowskich
Członkiem stowarzyszenia może się stać każdy, który podpisze zgłoszenie 

i zapłaci Kć 2* — jako wpisowe.
Udział w wysokości Kć 200-— można spłacić ratami.
Wypowiedzenie ndziału może nastąpić od b do 16 maja zaś wypłacenie nastąpi 

po 1 roku po odbytem wal mm zgromaizeuiu.

M. ]. ASTMANN
Mor. OSTRWA

ul. Johannyho 4. Telef. 1289
Dostarcza damską, męską i dziecinna konfekc ję 

jakoteż towary tekstylne na niskie raty.

Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowych Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (Raiffeisenkacti) 

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek. 
Płacę consjmlnj s°lo od wkładek,bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się «półkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać 1 tam składać oszczędności.

W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W
W Zukowie Dolnym . 1 
W Zywocicach . . . 1

Posiada swoje

2 I
2
1

ZAOPATRUJE w SWYCH 
96 SKLEPACH PRZESZŁO 
20.00U CZŁONKÓW RAZEM 
PRZESZŁO 75.000 GŁÓW

JEST NAJWIĘKSZEM 
STO W A RZYSZE NI EM 
SPOŻYWCZEM NA 

ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.

Nuwb GĘblB PiEiiZE 
białe, niedarte, dobrej ja 
kości i kg à Kč 35 — za­
syła 4 kg za pobraniem 
pocztowem.

PRAGA-LIBEŃ, 
Královská 899.

1 Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca (Towarzystwo wkładającym z oszczędności. ] '
I Za pewność i bezpieczeństwo wkładek ręczą i odpowiadają, oprócz całych aktyw, wpłaconych udziałów I funduszów rezerwowych Towarzystwa, wszyscy członkowie, | [ 
! to jest pożyczający, calem! sweml majątkami. Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 6 popołudniu. < i
1 Zarząd filji 11
; JOZEF SMÓŁKA, szjehmistrz w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, knpiec w Karwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy. ! i

! »••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• *>*•*•<  I <»•••••••••< —99999—9^9——9—99——9—9999 ■ '

ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH 
I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIWA RADWANICKIEGO

Wydawca: Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. Czcionkami Ludowe, Drukami we Fryszb*' ‘" 
.«.3 Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1.19771—111—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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proletarjat polski skupi się pod majowemi sztanda-
RAMI POLSKIEJ SOCJALISTYCZNEJ PARTJI ROBOTNICZEJ! /

1 HAJÁ 1929.
Do robotników wszysikidi krajów!

kapitalizmu 
groźniej i brutalniej, jak w no- 

wżnaw’ "■ ^’*acri zbrojeniowych, które znowu 
zatonie’*-^  ^bezpieczeństwa z 1914 r., grożąc 
Wiekc n,eni. Ca*ei  ludzkości w morzu krwi, 
walcz Z-eni- n’z kiedykolwiek. Dlatego proletarjat 
równne 'idylko o swoje cele klasowe ale też 
nosząc ż' i"® ° prawe calei ludzkości, pod­
šívek atl,e ostatecznego spełnienia uroczy­

my cX ZfCZeń rozbrojeniowych.
8 styczni 31 m z 14 punktów Wilsona z dnia 
nich gw 3 41K żądano „wymiany odpowied- 
zrnniejszonłnayj’ Że zbr°ienia narodów zostaną 
beznipr,^ ■ ® do na/niższych granic, zgodnych z 

W rntI,StWem wewnętrznem“.
ustalony °'v,aniRcb pokojowych 1919 roku, gdy 
świata iiZ0S|- Pakt Ligi Narodów, możni tego 
nianie potna 1 w artykule 8 paktu, że „utrzy- 
nia narodó' "U WyinaRa koniecznie, aby zbroje- 
granlc, z \ZOsta,y zmniejszone do najniższych 
wem í z'Kodnych z bezpieczeństwem narodo- 
dzynarod przeprowadzeniem zobowiązań mię- 
dzialania“°Wych’ w unikających ze wspólnego 
tatj we We wst9Pie do części V trak- 
Wienij nr" Sk,es'0 Przyrzeczono: „Dla umożli- 
czenia -i^P’i'^dzenia powszechnego ograni- 
mać dokł dC" Z()bow'iązują się Niemcy dotrzy- 
armii i..j a n!e wymienione postanowielnia o"»lądowej. łl0cie j loirlictwie.“
i WscLnd* 2 •na^ klka rewolucyjna w środkowej 
Czeňstwnn,ej .'uy°p,e opadła, gdy niebezpie- 
niej n hel PrZvŽ?a *ej do Fmopy zachod- 
urpczysfyr, okaza*°  się, że za żadnem z tych 
urzecj x « C + przyrzeczeni nie stoi uczciwa wola 
życia olbStniCIlia’ ^Prawdzie powołano do 
wstęp'zyrni aparat dla przeprowadzenia 
rat wvvJ. ?5aC r.Oî-5rojen.iowych, który to apa- 
sam nid zoX/^iV21^ pracę’ czyn J’edni,k

O lg a • spełn,ony.
z dnia u ™rysze ZRfon|adzenie Ligi Narodów 
"Wybrała korní"’3 Uprosii" rad* LiRi- aby 
hliskiei Drzys; łości pfla m,afaby Pr-edłożyć w 
Przewidzianych < Wn,°skl stosowIlic do 
zbrojeń“, stwarzmioa*ykl1,e 8. paktu ograniczeń 
dla przygotowania rn°iraZ Wlckszą organizację 
ni acji wydawały się b’Sa- Prace tej 01 ' a- 
dzeniem. gdy w Anglii smi «OI?nowane Powo- 
^niczy. Uchwalony 2 paž^nÍ^? d r°b°’ 

n_ protokół genewski
Przewidywał zwołanie pierwszei . i ' • • piviwszcj właściwej 

nrriki ri*! 60’6» Wzmacniającego się kapitalizmu 
ŠV ILTa’ p^ĄQy>rzyRotowuje s*e  do obchodu 
nie í\í’e ziaw’sko wzmocnionego 
wveh e?U.Je kaniej i m marniej, jan 
w Wysc,«aeh zbrojeniowych, które

konferencji rozbrojeniowej na 15 czerwca 1925. 
Jednak po upadku rządu robotniczego w Anglji 
rząd konserwatywny odmówił ratyfikacji pro­
tokołu genewskiego. Tęmsamem upadła też 
konferencja Rozbrojeniowa. Reakcja zwycię­
żyła.

Nowa powstała nadzieja, gdy w końcowym 
protokole

umowy lokameńskiej
z października i9z5 usuucue zostało zobowią­
zanie, że „będzie się dążyło do szczerej współ­
pracy nad rozpoczętemi już przez Ligę Naro­
dów pracami nad rozbrojeniem i do urzeczy­
wistnienia rozbrojenia na drodze ogólnego po­
rozumienia“. Przygotowawcza konferencja roz­
brojeniowa zebrała się poraz pierwszy 18 ma­
ja 1926 i udało się jej w ciągu 5 posiedzeń roz­
wiązać wstępne kwestje techniczne rozbroje­
nia. Tern silniej jednak wystąpiły na czoło prze­
ciwieństwa polityczne.

Kongres brukselski Międzynarodówki Socja­
listycznej zakreślił robotnikom wszystkich kra­
jów1 jasno ich zadanie. Oświadczył on: „Trud­
ności połączone z rozbrojeniem, mogą być prze- 
zwyciężone tylko pod

największym naciskiem politycznym.
Wykonać ten nacisk przez ciągłą i energiczną 
akcję w masach i parlamentach jest zadaniem 
socjalistycznych partyj robotniczych“.

A w tymsamym czasie przypomniała Mię­
dzynarodówka zawodowa klasie robotniczej 
jej obowiązek „ująć się wszystkiemi stojącemi 
jej do dyspozycji środkami za rozbrojeniem, 
tą największą podstawą zorganizowania trwa­
łego i ostatecznego pokoju“.

Przygotowawcza komisja rozbrojeniowa ma 
przed sobą projekt rozbrojeniowy rządu so­
wieckiego. Międzynarodowy proletarjat żąda, 
aby kom.sja u i e odrzuciła tego projektu przed 
wypracowaniem ostatecznego lepszego pro­
jektu. .

Egzekutywa Międzynarodówki socjalistycz- 
nej odwołała się do robotników’ wszystkich 
krajów, aby w formie szturmu petycyjnego z 
znaczyli, że oczekują, iż tęsknota ludów za. 
pokojem znajdzie wkońcu swój wyraz u przed­
stawicieli rządów w Genewie.

Nowe pokolenie wstępuje do szeregów mię-j 
dzynarodowego proletariatu, które samo nie ■ 
zaznało okrucieństw wojny. Chodzi o to, aby 
napełnić to pokolenie silną pogardą dla prze­
lewu krwi, włączyć je do frontu walki przeciw 
wojnie i przeciw zbrojeniom. Dlatego demon­
struje w dniu 1 maja cały proletarjat;

PRZECIW ZBROJENIOM WOJENNYM!
PRZECIW IMPERJALIZMOWU 

I MILITARYZMOWI!
ZA SPEŁNIENIEM PRZYRZECZEŃ 

ROZBROJENIOWYCH!
ZA ZAWARCIEM SKUTECZNEJ UMOWY 

ROZBROJENIOWEJ!
Jeszcze o jednem podle złamanem przyrze 

czeniu będą robotnicy wszystkich krajów pa­
miętać w dniu 1 maja. Na konferencji między­
narodowej w r. 1919 uchwalono międzynaro­
dową konferencję o 8-godzinnym dniu pracy. 
Ale dziś jeszcze, w 10 lat później, wzbraniają 
się rządy największych państw przemysło­
wych świata dotrzymać słowa, które wtedy 
dały. Zamach reakcji angielskiej na 8-godzinny 
dzień pracy został przez Międzynarodowe- 
Biuro Pracy w Genewie odparty, ale osiąg­
nięcie ratyfikacji w Anglji jest możliwe tylko 
po wielkiem zwycięstwie partji pracy.

Mimo klęski bezrobocia, mimo rosnącej nę­
dzy mas stara się międzynarodowa reakcja 
ciągle przedłużać czas pracy i coraz większe 
masy proletariatu rzucić na pastwę bezrobo­
cia. Dlatego demonstrujemy w dniu 1 maja

PRZECIW REAKCYJNYM PLANOM 
PRZEDSIĘBIORCÓW  !

ZA RATYFIKACJA KONWENCJI O 8-GODZ. 
DNIU PRACY!

Pamiętajmy w dniu 1 maja o naszych towa­
rzyszach w krajach dyktatury faszystowskiej, 
którzy wśród największych niebezpieczeństw 
walczą o ideały socjalizmu i demokracji, prze­
syłając im braterskie pozdrowienie.

Socjaliści w krajach wolnych mają obowią­
zek przynieść pomoc swym uciskanym towa­
rzyszom przez wzmożoną walkę przeciw wła­
snemu wrogowi klasowemu.

Już potężna twierdza międzynarodowej re­
akcji: konserwatywny rząd angielski chwieje 
się. Wszystkie wybory uzupełniające pokaza­
ły, iż angielski ruch robotniczy jest w niepo­
wstrzymanym pochodzie naprzód. W Danji 
Belgji i Ho’andji partje socjalistyczne Wstępują 
do walki z nadzieją zwycięstwa.

Międzynarodowy proletarjat okaże w dniu 
1 maja, że wszystkie zamachy reakcji rozbiją 
się o jego siłę; że jest gotów do> walki pod 
sztandarem Międzynarodówki socjalistycznej

PRZECIW REAKCJI FASZYSTOWSKIEJ! 
ZA DEMOKRAJĘ!

Biuro Międzynarodówki Socjalistycznej.

8"
S-
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Na przekór!
Błędowice Dolne miały w ubiegłą niedzielę 

swoje oryginalne święto. W ślicznej okolicy, za 
jaką wszyscy bez wyjątku uznać musimy okręg 
błędowski, zebrała się naprzekór pogodzie i na 
przekór kiepskim połączeniom komunikacyjnym 
młodzież robotnicza Śląska Cieszyńskiego i po­
granicza Moraw, aby naradzić się nad sposo­
bami wialki o prawo do życia, o prawo, którego 
zaprzeczają nam ze wszech stron. W Błędowi- 
cah Dolnych odbywał się w ubiegłą niedzielę 
zjazd „Siły“. Pomimo wszystkich już wymie­
nionych trudności, pomimo zaprzeczenia wio­
sny, która miała już pojawić się w całej pełni, 
młodzież nasza nie dała się odstraszyć, lecz 
zjawiła się na zjeździe dorocznym w imponu­
jącej ilości kilkudziesięciu delegatów, reprezen­
tujących prawie wszystkie koła naszego sto­
warzyszenia oświatowego. Licznie przybyli tu 
także goście, zwłaszcza z odległego zagłębia. 
Do pogłębienia nastroju przyczyniła się nie- 
wąipliwie jeszcze i ta okoliczność, że to równo­
cześnie koło błędowskie naszego stowarzysze­
nia w roku bieżącym obchodzi dziesięciolecie 
swego istnienia i w roku jubileuszowym posta­
rało się o godne przyjęcie zjazdu w murach 
Domu Robotniczego.

W kilka minut po zapowiedzianej godzinie 
dziewiątej zaczęły napływać ze wszystkich 
stron grupy i grupki delegatów, tak, że zjazd 
mógł rozpocząć się z nieznacznem opóźnieniem 
i zabrać się do wypełnienia bogatego porządku 
dziennego. Zjazd nie obniżył swego poziomu 
popod poziom dwóch ostatnich zjazdów, na któ­
rych już nie mieliśmy potrzeby tracić czasu na 
przekomarzanie się z tymi tak zwanymi komu­
nistami, co to dawniej w naszej „Sile“ psuli 
przebieg i nastrój zjazdów. Za to zjazd błędow­
ski był zjazdem pracy, był zjazdem, na którym 
mogliśmy załatwiać pilne i doniosłe sprawy, 
które tamowały naszą czynność oświatową i 
które stawiały kola miejscowe niejednokrotnie 
w położenie trudne. Do takich spraw należy w 
pierwszym rzędzie zmiana statutu stowarzysze­
nia. Sprawozdanie dotychczasowego zarządu 
organizacji przyjęto bez zastrzeżeń i zewsząd 
podkreślano ożywienie ruchu w naszych ko-* 1 * 
łach, dzięki inicjatywie Zarządu Głównego, a 
względnie przewodniczącego tow. Badury, 
który popierany intensywnie przez innych 
członków zarządu, zdołał był pobudzić do czyn­
ności takie nawet koła, o których myślano już 
różnie.

Gdy byłem już starszy, znowu drżałem e» 
łymi miesiącami przed strasznym Bogiem. \ 
kościele, w którym co rana, zbercząc pióru* 
kiem, całowałem posadzkę (według żywota je<* 
nego ze świętych) był obraz, przedstawiaj^ 
sąd ostateczny, z ponad horyzontu wzlatyvVf 
cgromny Chrystus z chorągwią czerwona 1 
rozwianą, jak płomień pochodni. Twarz Chrii
stusa była zimna i groźna, bezlitosna. Wzr°
ostry i suchy, jak kodeks karny. Sędzia. Blę^ 
sławieni w proch się wcałowali wargami-
potępieni uciekali w przerażeniu w otchłań- '
noc czarną. Co dnia odwracałem oczy od
obrazu ku świętemu w złotym płaszczu, 3 * * * * * * * ti
co dnia musiałem na ten obraz spojrzeć.
moje oczy i przyklejał je do każdego drgnie'V,
męki na ciemnych, potępionych twarzach- r 
nocach śnił mi się Chrystus — rakietą gnie^
Z nad niebieskiego horyzontu płomieniem jasT1 
czerwonym tryskał w górę. Gdy potem PrZy 
stałem chodzić do tego kościoła, omijałem n
wet ulicę, przy której osiadł w ziemi.

Nigdy wtedy nie mogłem nawet szeptem \ 
modlić: Ojcze nasz... Bóg był panem i se^,, 
o oczach szarych, czerwono okolonych. BV^

Z przebiegu zjazdu — tak mówili nawet 
zastępcy bratnich organizacji — i z poziomu

Ojcze nasz...
(Dokończenie.)

Mój księże, takbym teraz chciał cię widzieć
1 zapytać, czemu twój Bóg taki straszny? Cze­
mu On nas przyszpilal do ławek szaremi ocz­
kami i czemu groził dłonią, ciężką w uderze­
niu, jak deska? Nauczyłeś nas bać się Pana 
Boga i drżeliśmy przed nim. 1 jakże drzeć nie 
miałem? Czy nie kazał on dzieciom rozcinać 
stóp na szkle, czy nie spalił dziecka karząc ro­
dziców, czy za zerwanie jabłka, jednego jabłka, 
nie skazał ludzi na trud i mękę, czy nie pozwo­
lił na ukrzyżowanie Swego Syna? Drżałem, 
jakże okropnie drżałem, ilekroć oczy moje spot­
kały wiszący na ścianie krucyfiks. W klasie 
zawsze odwracałem głowę i brałem za patrze­
nie w okno po uszach lub złe noty, a ja nie 
mogłem patrzeć przed siebie, bo tam nad łysą 
czaszką nauczyciela, nad jedną z czaszek na 
Golgocie, wisiał niezbity dla mnie dowód okru­
cieństwa Bożego.

Tak — księże — nauczyłeś nas bojaźni Bo­
żej. Nauczyłeś nas bać się Boga i piekła, bo 
twoje grube wargi nad łyskającemi zębami nie 
mogły przepuścić słowa: miłość!

Gdy miałem lat dziewięć, przystąpiłem do 
pierwszej Komunji. Przedtem była spowiedź. 
Dużo, bardzo dużo chłopców czekało przed 
konfesjonałami na swoją kolej. Każdy trzymał 
w ręce kartkę z grzechami. Ksiądz kazał przy­
pomnieć wszystko, co było grzechem. Miałem 
na sumieniu (do dziś pamiętam): 2 razy na 
tydzień „wzywanie Imienia Boskiego nadare­
mno“, „nieposłuszeństwo względem rodziców“
2 razy na miesiąc itd. Statystyka moich grze­
chów była dla mnie udręką straszną kilku dni. 
Wygrzebywałem z dziecięcej pamięci najdro- 

obrad tegoż mogą być robotnicy polscy, ci 
młodzi i ci starsi, co przyszli widzieć i pocie­
szyć się widokiem obradującej młodzieży- 
przyszlości naszej, w zupełności zadowoleni. 
„Siła“ rośnie na przekór wrogom z jakiejkol­
wiek strony.

Po odśpiewaniu hymnu „Do młodzieży!“ 
przez błędowski chór „Siły“ i po przemówieniu 
powitalnem przedstawiciela „Siły“ w Dolnych 
Błędowicach tow. Tomana, które uczestnicy 
walnego zebrania nagrodzili zasłużonymi okla­
skami a które nadały od początku już zjazdowi 
ten miły nastrój, jaki utrzymał się aż do wie­
czora, zagaił walne zebranie tow. przewodni­
czący prof. Badura, witając obecnych delega­
tów i gości, zwłaszcza zaś gości bratnich orga­
nizacji, w krótkich słowach wskazał na zadania 
zjazdu tegorocznego, na zadania w roku bieżą­
cym, nad którymi ma się walne zebranie za­
stanowić. Następnie powołał do prezydjum zja­
zdu jeszcze tow- Ferdynanda Herczyka a na 
sekretarzy towarzyszy Wigłasza Jana i Sar- 
ganka Franciszka.

Z obecnych gości wygłosili przemówienia 
tow. Prorok w imieniu czeskiej młodzieży soc.- 
dem., tow. Hauptmann wi imieniu niemieckiej 
młodzieży soc.-dem. w Czechosłowacji, tow. 
Chobot w imieniu Komitetu Wykonawczego 
P. S. P. R. i Związku Polskich Stowarzyszeń 
Spożywczych, tudzież w imieniu Centralnego 
Stów. Spoż. dla Śląska, tow. Bonczek Alojzy 
w imieniu Stowarzyszenia spożywczego dla 
rolników i robotników w Stonawie, tow. Cygo- 
nek w imieniu Stów. spoż. „Postęp“ w Karwinie, 
tow. Goetze w imieniu Sekcji Polskiej Związku 
Górników, tow. Szczerba w imieniu Domu Ro­
botniczego i miejscowej organizacji PSPR. w 
Błędowicach Dolnych. Wszystkie przemówienia 
zmierzały do jednego celu, do konieczności 
przygotowania młodzieży robotniczej do dal­
szych i bliskich zadań Socjalizmu. Młodzi tow. 
bratnich organizacji wyrażali radość swą, że 
i polska młodzież robotnicza walczy po boku 
większych organizacji o prawa młodzieży, o 
nowe pojmowanie zanań życia. Starsi towarzy­
sze, którzy z pewna dumą patrzeli na dorobek 
przeszło dwudziestoletniej pracy „Siły“, przy­
pominali okres jej powstania i nadzieje swoie 
i jeszcze starszych towarzyszów, pokładane w 
tejże „Sile“. Oby tylko tak dalej, a nadzieje te 
staną się rzeczywistością.

W dalszym ciągu następuje sprawozdanie z 
czynności zarządu, które wygłosił tow. prof. 
Badura. Wskazał on na zalety i wady naszego 
stowarzyszenia, wymienił kolejno, co już zro­
biono a gdzie jeszcze pole pracy stoi odłogiem.

bniejsze przewinienia, pytałem o nie rodziców, 
bo bałem się, że jeżeli jakiegoś grzechu nie po­
wiem, to mi go Pan Bóg z szaremi oczami w 
czerwonych kołach wydłubie — jak szpilką — 
z mózgu, a potem każę po szkle chodzić. A 
może, nawet ukarze mnie ogniem piekielnym, 
wiecznie palącym, bo czy nie spalił dziecka? 
Chwilami widziałem siebie w płomieniach a 
krzyk matki tłukł się o szyby. Księże —, czemu 
twój Bóg taki straszny?

Gdy roztrzęsiony odchodziłem na drżących 
nogach od konfesjonału, szare oczy wierciły w 
moim mózgu i wydłubywały niewyspowiadane 
grzechy.

Po wyjściu z kościoła darmo starałem sie­
bie przekonać, że jestem oczyszczony. Słońce 
świeciło jasno, a ja miałem wrażenie, że jestem 
świeżo wypraną koszulą. Byłem oblany potem, 
a na czole gniótł mię odcisk od konfesjonału. 
Gdyśmy weszli (ja i kilku chłopców) w cień, 
pod sklepienie bramy klasztornego dziedzińca, 
mały chłopiec potknął się i głową stuknął o 
kamień. Krzyknąłem: „Jezus! Marja!“ I nagle 
wżarły się w mój mózg szare oczka w czer­
wonych obwódkach. Popełniłem grzech, wez­
wałem nadaremno Imienia Boskiego. Trza było 
zawrócić do „poprawki“. Jeszcze raz osunąłem 
się na stopnie konfesjonału. Byłem prawie nie­
przytomny ze strachu. Twarz księdza mgliła 
się za kratką i tylko oczy przez otwory dosię­
gły moich oczu. Wybełkotałem grzech. Wtedy 
nad głową zabulgotały mi, jak woda nad toną­
cym, zapienione słowa:

— Łajdaku — znowu wracasz do starych 
grzechów, jak Świnia do koryta!

— Księże, czemu twój Bóg tak straszny? — 
pomyślałem w duchu.

Rano obudziłem się ze świdrującym bólem 

W szczególności podkreślał wyniki miesiąca 
agitacyjnego, który przysporzył stowarzyszeniu 
sporą ilość członków. Sprawozdanie kasoAvl 
podał tow. Goetze, podnosząc uregulowany stan 
finansowy stowarzyszenia i nawołując koła do 
wykonania zobowiązań statutowych. W imieniu 
komisji rewizyjnej zabierał głos tow. Lizak' 
wyrażając uznanie dla kierownictwa stowarzy- 
szenia a dla skarbnika i sekretarki w szczegół; 
ności i polecając uchwalenie absolutorium. V 
sprawozdaniu redakcji „Oświaty“ skarżył sl 
ustępujący redaktor tow. Sarganek na to, żc 
w czasie jego przeszło czteroletniego redago*  
wania pisma stowarzyszenia nie wszystkie koto 
i nie wszyscy członkowie spełniali swe obo' 
wiązki wobec pisma i prosił o większe względy 
dla swego następcy.

Po przerwie obiadowej zreferował tow. S«| 
ganek sprawę udziału w zlocie młodzieży wie- 
deńskiej a potem tow. prof. Badura wygłosi 
obszerny i o głębokiej treści referat na temai: 
„Młodzież i socjalizm“, poruszając w tymżt 
referacie wszystkie sprawy walki klasowe! 
wskazując na różnice taktyczne i szkody, jaki 
robotnicy odnieśli z niedostatecznego przygotO' 
wania się do wpływu na bieg spraw publi' 
cznych. j

Wreszcie tow. Wigłasz referował zmian? 
statutu, które po dyskusji uchwalono. Uchw»' 
łono też inne wnioski zgłoszone na zjazd, mid 
dzy innemi w sprawie wysłania adresu do Ko' 
misji rozbrojeniowej Ligi Narodów w sprawi' 
przyśpieszenia akcji rozbrojeniowej.

Pod koniec zjazdu przystąpiono do wybór' 
nowego Zarządu Głównego', w skład któreg 
wybrano z małymi zmianami członków stareg 
Zarządu. Przemówieniem zakończył tow. Badu 
ra zjazd o godz. 3*30  popołudniu, tudzież od 
śpiewaniem przez zjazd „Czerwonego Sztan 
daru“. Uczestnik-

Pod rządami faszystów.
Masowe aresztowania socjalistów na Litwie-

Policja litewska w Kownie aresztowała prą 
wie wszystkich przywódców litewskiej parti 
socjalistycznej. Komunikat policyjny donosi, ż- 
aresztowania te pozostają w związku z nieie; 
galnem zgromadzeniem, jakie odbyło się w 1°' 
kalu redakcyjnym dziennika „Socjal Demokra- 
tas“. Budynek, w którym znajduje się redak' 
cja tego dziennika został otoczony przez poli' 
cję kryminalną, która aresztowała wszystkie! 
obecnych w redakcji, oraz wszystkich wcho 
dzących do budynku. Ogółem aresztowano 1$ 
osób.

głowy. W ustach zaschła ślina krzyczała boda 
o kroplę wody- Ale nie — nie — przenigdy 
Nie wolno —. to grzech.

W godzinę po obudzeniu się biały i blady 
klęczałem przed ołtarzem.

Gdy ksiądz położył mi hostję na języku, ni*  
byłem w stanie jej przełknąć. Przez kilka mii’11 
trzymałem głowę w tył przechyloną, szczęk 
moje zmartwiały. z boku ręka w czarnym 
kawie i białym mankiecie zamknęła mi usta. < 
trudem i skurczem gardła przełknąłem. Na drl1 
gi i na trzeci dzień głowę rozpaloną wtulałeś 
w poduszkę, szukając po całej poduszce chłodt1
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Ponowne wydalania górników
czyli woda na młyn faszystowski.

Jeszcze nie przebrzmiały echa niedawnych 
'Wydalań górników zagłębia ostrawsko-karwiń- 
skiego a znów donoszą nam o dalszych. Na 
kopalniach Tow. górniczo-hutniczego w Karwi- 
Ilie na szybie „Hohenegger“ i „Barbara“ wypi- 
?ano około 50 górników. Także na kopalni wit- 
kowickiego Tow. „Betina-Eleonora“ w Dąbro­
wie wypisano okoio 20 górników.

Wydalania przedsiębiorcy tłumaczą tern, że 
tr^eba zrobić miejsce powracającym górnikom 
Jkl wojska. Jest to tylko pozorna wymówka, al­
bowiem na kopalniach jest dosyć miejsca i pracy 
1 dla tych, którzy powrócili od wojska.

Z innych rewirów republiki nie słyszymy 
° t|k gęstych wydalaniach górników. Zbrodni­
cze metody wydalania górników uprawiane z 
bezwzględną zaciekłością w zagłębiu karwiń- 
, Ie,n mają swe podłoże polityczne. Widzimy 
oowic*n,  że wśród wydalonych górników są za­
rejestrowani wszyscy, — tylko nie zwolennicy 
aszystów. Są Polacy, socjaliści, komuniści, tyl­

ko nie członkowie „národního sdruženi“. Po­
przednio stosowane takiesame metody, wyka- 
Z?‘y’ ze wydalania górników obliczane były na 
zbudowanie faszystowskich organizacyj żói- 
ych. Rzuceni na pastwę losu górnicy bezrobo- 

Ini szukają łaski u inżynierów-faszystów, któ­
rzy w prawie wszystkich wypadkach decydują 
® m„ kto i na jakich warunkach może b"ć z 
Powrotem do pracy przyjęty. Klasycznym przy 
Ladern tego jest szyb „Bettina-Lleonora“. Na 

opalniach tych proces wydalania i przyjmo- 
^anią górników dz-icję się w gęstych odstępach.

Przy akcjach tych główną rolę gra znany inży­
nier naganiacz faszystowski. Z wydalonych 
górników nie został przyjęty ani jeden z po­
wrotem, jeżeli nie wykazał się członkowstwem 
organizacji „żółtych“.

W ten sposób zbudowano tam największą 
organizację „národního sdruženi“, do której z 
przekonania nie należy zapewnie ani jeden 
górnik.

W ten sam sposób rosną też wpływy faszy­
stów w Karwinie, w tej Karwinie, gdzie oprócz 
przywandrowalców, nikt z ludności robotniczej 
nie ma interesu na tern, aby przewziąć przeko­
nania narodowych demokratów czeskich.

Przekonania te, cuchnące mocno faszyzmem 
wpaja się robotnikom terorem w ogólnie prak­
tykowany i skuteczny sposób wydalania gór­
ników z pracy.

Obecne wydalania górników są niepotrzebne 
a jeśli dzieją się, to wyłącznie poto tylko, aby 
znów przygarnąć „materiału“ elementom faszy­
stowskim !

Rozbić gruntownie organizacje klasowe i za­
prowadzić stosunki włoskie, to cel kapitalistów, 
którego życzenie spełnia „narodowe sdruženi“, 
korzystając z niemocy klasowego ruchu robo­
tniczego.

Skupiajcie się pod skrzydłami opiekuńczej 
klasowej organizacji zawodowej, w Związku 
górników. Zgodna jednolita rodzina proletar­
iuszów zdolna będzie przeciwstawić się za­
chłanności faszystów.

Naigrywanie bezrobotnymi

ostrzegają przed 
którzy nie mają 

Bezrobotnych jest 
noclegów. Praskie

Kapitaliści zwalczają ośmio- 
roboczy a chciwość wykorzy- 
robotnika nie zadowoli kapita- 
robotnicy pracowali 14 godzin

robotników ze Słowaczyzny i Rusi Podkarpac­
kiej. Nieszczęśliwcy ci opowiadają, że w domu 
„rozbębniono“, jakoby urząd pośrednictwa pra­
cy w Pradze udzielił kilkaset robotnikom pracy 
w rolnictwie i przy budowach. Wydali oni swe 
ostatnie oszczędności, wielu zaciągnęło nawet 
pożyczki na kolej, a obecnie wydani są ną łup 
nędzy i głodu. Biedakami zająć musiały się 
urzędy i dostarczyły im biletów jazdy powro­
tnej. Urzędowe ogłoszenia 
przyjazdem do Pragi tych, 
pracy naprzód zapewnionej, 
tyle, że nie mogą otrzymać 
noclegarnie zupełnie są zajęte.

W ostatnich dniach doszło do demonstracji 
bezdomnych. Przed noclegarnią wysoćanską 
demonstrantów — według „Prava Lidu“ —, roz­
pędziła policja. W ten sposób nie można zam­
knąć ust biedakom. Karygodnym czynem jest, 
aby bezrobocie i nędzę nadużywano do tego 
stopnia. Winnych, którzy sprowadzili bezrobo­
tnych do Pragi, trzeba ukarać należycie!

Bezrobocie, to choroba socjalna, którą zwal­
czać musi w pierwszym rzędzie ministerstwo 
opieki społecznej. I w tym kierunku potrzeba 
zjednać naprawę w całein państwie!

w
produkcji pozbawia pracy coraz większe za­
stępy robotników, partje socjalistyczne wysu­
nęły program skrócenia dnia roboczego.

Czeska soc.-dem. partja robotnicza ogłosiła 
część swego nowego programu, w którym do­
maga się skrócenia dnia roboczego na 7 godzin

Skrócić dzień pracy!
Skutkiem szybkiego postępu racjonalizacji 
przemyśle, która skutkiem udoskonalenia

mnie uśmie- I wania nowych walk społecznych.
Na ten opór partje socjalistyczne muszą być 

przygotowane.
godzinny dzień 
stywania pracy 
listów i gdyby 
dziennie. Nic ich pozatem nie obchodzi, że ty­
siące innych robotników podziela ciężki los bez 
robotnych.

Skrócenie dnia roboczego jest dzisiaj jednym 
z najaktualniejszych problemów rozwiązania 
kryzysu bezrobocia. Od tego programu pracy 
partje socjalistyczne nie ustąpią!

ajwiększa nędza i bezrobocie wi republice 
Jad^ • US* ’ Słowaczyźnie.

?c i°i^ koszycko-boguminską, zauważyć 
robotni • nædawno cale pociągi, zapełnione 
mł 11U.jan,i słowackimi, obojga pici, starych i 
Dier yCh’ Z kuframi, pierzynami, pakami itp. Na 
twi^Szy rzut °ka Poznać było nędzę i zrnar- 
robotæ l;uclzie ci jechali do Pragi i okolic za 
biedak’ .as^ie czasopisma zajmują się tymi 
sezon a i1'’ którzy zostali zwabieni na roboty 
schro°-We’ a obecn*e bekają się po ulicach, bez 
i Dc1'n,e,lia’ bez pracy i bez środków do życia 
—i-, rOtu domów. Chodzi tu o liczbę 400 

jak gnæwu. Czy mogłem się inaczej modlić, 
pVk° szepcząc trwożnie. Panie nasz?

uniweZeZ Ca*e ^unnazjum i pierwsze dwa lata 
Bogie rsy!?tu nie opuszczał mię ten strach przed 
służb % .^km być księdzem, oddać się w 
Wano m- ą ze strachu przed Bogiem. Poda- 
Mówin zawsze jako przykład bojaźni Bożej. 
We ni n° 0 mnie: „prawdziwie bogobojny“, gdy 
uim Dæ yvsz^siko kuliło się ze strachu przed 
kach r«SZł0 *Uz d° tego, że potajemnie w zaul- 
Bogu duszy lęgła się nienawiść — ku 
jak ď Az Przyszedł wreszcie dzień, słońcem 
Dzień ytlam*. tena w pyt świetlisty rozsadzony, 
szare oc °P’0Ily w szklisty blask. W tym dniu ’ 
Oblała Zy Przestały mię przyszpilać do ściany, 
szriy, bo*N ’mózg świadomość, że Bóg jest stra- 
ohydę j c.\ltn s.traszą. Uświadomiłem sobie całą 
gicznego UZytkowość tego teroryzmu teolo- 
się z głębi wtedy po raz pierwszy modliłem 
Ojcze nasz Plersi’ Pełnej spokojnego oddechu:

Stało 
obraz: Chrvsh« Wystawie obrazów. Był tam 
dziatknw. -, * dzieci z napisem; „Dozwólcie ; .—„.v „___„_______™
Pierwszej chJilUi d°. mn,e!'‘ — Patrzyłem w dziennie.
wszystkie ws • °.z z Przerażeniem, gdyż • Z chwilą ogłoszenia, prasa kapitalistyczna 
mnie: Ratuj ?<?nnæuia dziecięce krzyknęły we poczęła program ten zawzięcie zwalczać, na- 
Wyciągn den æ" — idą 50 szkle! Bezwiednie [ zywając wysuwanie tegoż, jako chęć wywoły- 
chnał sie wtedy kolo i ’ ' ’ ’- SŁ“l.ry 1 d"l,r* sto:

BloEoslawtoriv fa,s.z?
Teraz o-d,, h;; aaz Boży malarzu!

bierze mię chęć napSTst X
£o gwiezdną pocztą. d° Boga 1 wysłać

Zacząłbym tak: Ojcze nasz
I prosiłbym; Ojcze nasz. któÁří 

sźkSo\eCh’Ja-PiSZ mie w przyszłem życTu do” tej 
Í ÍJl« ° Tobte bedzie "il

Przegląd polityczny.
Rządząca koalicja na ferjach. To co rządzą­

ca koalicja burżuazyjno-klerykalna na terenie 
parlamentarnym zrobiła od grudnia nie warto 
ani fajki tytoniu. Jedyną jej większą pracą na­
zwać można uchwalenie ustawy nawpół żebra­
czego zasiłku dla przestarzałych robotników. 
To cała jej robota, oprócz kilku drobnostek bez 
ogólnego znaczenia, poza którą się koalicja wy­
kręcała odłożeniem załatwienia ustawy miesz­
kaniowej i budowlanej, aby sobie następnie,, za­
służenie“ odpoczęła, wymierzając nad wyraz 
długie ferje wielkanocne. A w ósemce politycz­
nej koalicji też to idzie niby bronami do lasu.

Ósemka polityczna koalicji sejmowej obra­
dowała w ubiegłym tygodniu jak zawsze bez 
wyniku. Omawiano sprawy podatkowe i szkol­
ne. Lecz znów wszystko odłożono celem zwró­
cenia się do ministrów danych resortów. Rów­
nież omawiano reformę noweli ustawy świąt 
podwójnych. Jednak ani przy tej błahostce ni-j 
osiągnęto porozumienia. Sprawa święcenia wiil 
kiego piątku pozostaje nadal sporną. Polecon ? 
aby sprawy spoczynku niedzielnego załatwio­
no według poszczególnych gmin. Również oma­
wiano dla stronnictw koalicji piekącą sprawę 
ustawy na pozwolenie wyszynku alkoholu w 
dniach wyborów, której to sankcji pod jesień 
odmówił prezydent republiki.

Mor.-śląski wydział krajowy na czwartko- 
w'em posiedzeniu zajmował się ustaleniem po­
rządku dziennego obrad sejmu, który zwołano 
na 23 kwietnia. Załatwiono między innymi 
sprawę gwarancyjną Mor. śl. tow. iakc. elek­
trowni dla inwestycji 16,000.000 Kcz na urzą­
dzenie przewodów elektrycznych o napięciu 
110.000 voltu z Trzyńca do Czacy.

Nowelizacja gminnej ustawy skarbów ej? 
„Nowa doba“ publikuje informacje z wiarygod­
nego źródła, że rząd pod jesień przedłoży w 
parlamencie nowelę w sprawie gminnej ustawy 
skarbowej. Jak wiadomo ustawa nr. 77 z roku 
1927 okazała się nieznośną a dla gospodarki 
gminnej katastrofalną.

Ankieta w sprawie reformy szkolnictwa roz­
poczęła się w poniedziałek w Pradze przy u- 
dziale 150 fachowców pedagogicznych, potrwa 
4 dni. Ma ona na celu przygotować ustawę dla 
ujednostajnienia średniej szkoły niższej, tak aby 
dziecko mogło się kształcić do 14 roku a dopie­
ro potem mogłoby pójść bez przeszkód do 
szkoły średniej.

Wspólnik dr. Tuki zbiegł? Czasopisma pra­
skie donoszą, że dyrektor kancelarji węgier­
skich stronnictw opozycyjnych, dr. Flachhart, 
przeciw któremu toczyło się śledztwo zarów­
no z Tuką, zbiegł do Węgier.

Sto kilogramów waży materjał obciążający 
posła dra Tukę, Snackeho i Macha. Tuka jest 
oskarżony o szpiegostwo wojskowe i przygo­
towania zamachu stanu-

Kryzys gabinetowy w Austrii. Rząd kancle­
rza Seipla podał się c^o dymisji. Prezydent przy­
jął dymisję i powierzył prowadzenie spraw 
temu samemu gabinetowi aż do czasu utwo­
rzenia nowego rządu. Dymisja kanclerza Seipla 
była dla wszystkich kół politycznych niespo­
dzianką. Jako jeden z powodów dymisji wy­
mienia się tarcia w łonie większości w spra­
wach handlowo-politycznych.

Żądania socjalistów węgierskich. Węgierska 
partja socjalno-demokratyczna urządziła w tych 
dniach liczne manifestacje, podczas których 
wysunięto cały szereg żądań natury politycz­
nej i społecznej. Żądania te dotyczą następują­
cych problemów: wolności prasy, wolności 
nauczania, wolności zebrań i powszechnego 
prawa wyborczego. Dalej domagają się socjalni 
demokraci węgierscy równości przed prawem, 
walki ze wzmagającą się emigracją, ustawo­
dawstwa społecznego, walki z kartelami, walki 
z bezrobociem, zaprowadzenia sądów przysię­
głych, normalizacji płac robotniczych i prze­
prowadzenia głosowania w sprawie definityw­
nej formy rządów na Węgrzech.

O „wielką koalicję" w Niemczech. Rokowa­
nia w sprawie utworzenia wielkiej koalicji w 
Niemczech rozpoczną się ponownie w bieżący m 
tygodniu. Frakcje parlamentarne wezwały już 
swych członków na narady w tej sprawie.

Niemiecki memoriał w sprawie mniejszości 
narodowych. Rząd niemiecki kończy opraco­
wywanie memoijału mniejszościowego, który 
zostanie przesłany do Genewy na 15 kwie­
tnia b. r.
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Walka wyborcza w Danii jest w toku a so­
cjalna demokracja rozpoczęła ją w pełnej na­
dziei w zwycięstwo. Wódz soc.-dem. były pre­
zydent ministrów tow. Stauning oświadczył o 
stanowisku tych wyborów do parlamentu duń­
skiego. Podniósł, że rządzący konserwatyści 
skończyli już swa współpracę z rolniczą lewicą 
albowiem nie mogli się porozumieć w sprawie 
podniesienia wydatków na wojsko. Socjaliści 
stoją na stanowisku, że stosunki duńskie nie 
wymagają utrzymania siły zbrojnej, dlatego 
wojskowość należy tak urządzić, aby obstara- 
wało tylko służbę bezpieczeństwa według 
przepisów międzynarodowych.

Walka wyborcza w Anglji. W bieżącym ty­
godniu rozpoczęła się akcja wyborcza szere­
giem posiedzeń z ramienia trzech partyj. Zapo­
wiedziano, że w tygodniu będzie mówiło 17 
wybitnych członków ze stronnictwa rządzą­
cych konserwatystów. W niektórych dniach ma 
przemawiać po 8 ministrów. Mowy postano­
wiono propagować przez radio.

Przy obecnych wyborach podniesie się licz­
ba wyborcóiw, albowiem kobiety zostają po 
raz pierwszy uprawnione do wyborów. Dzien­
niki londyńskie już oceniają prognozy przysz­

łych wyborów. I tak w przyszłym parlamen­
cie ma zasiadać 267 do 271 będącej obecnie u 
steru rządów partji konserwatystów 259 do 263 
socjalistycznej Labour Party i 86 do 91 zanika­
jącego po wojnie stronnictwa liberałów.

Pretensje sowieckie. Najwyższy sąd roz­
jemczy odrzucił prośbę sowieckiej floty handlo­
wej o odszkodowanie w wysokości półtora 
miljona dolarów za okręty zniszczone podczas 
wojny, motywując odmowę tern, że obywatele 
amerykańscy nie posiadają ochrony praw w 
Z. S. R. R. i dlatego obywatele sowieccy nie 
mogą zgłaszać swoich żądań przed sądem ame­
rykańskim.

Pokojowa polityka sowietów — militaryzm. 
Na zjeździe rad gubernji moskiewskiej przema­
wiał przewodniczący komisarzy ludowych (na 
starą nutę!), że widoki na pokój podniosły się 
na przeciąg dwóch lat, a to jest sukcesem rzą­
dów sowieckich (sic!) Tę chwilę oddechu nale­
ży wykorzystać do wzmocnienia siły zbrojnej 
Rosji. Oto macie „pokojową“ politykę bolsze­
wików!

Śladem Trockiego. Stalin domaga się wy­
gnania za granicę ija przeciąg jednego roku 
Rakowskiego.

Obrady ósemki mieszkaniowej.
STRACH PRZED PRASĄ.

Przez trzy dni w ubiegłym tygodniu obra­
dowała „ósemka“ mieszkaniowa, wyszła z ra­
mienia rządzącej koalicji w sprawie nowego 
ukształtowania ustawy o ochronie lokatorów 
i ruchu budowlanym. Z dotychczasowych obrad 
wyn>ka, że i obecnie nie chodzi koalicji o nale­
żyte rozwiązanie tego wielkiego dzieła w myśl 
zasad socjalnych i ekonomicznych. Chodzi o to 
głównie, jakby poprzeć życzenia narodowych 
demokratów, którzy pracuią w interesie kamie- 
niczników a równocześnie uniknąć wzburzenia 
najemców wśród stronnictw klerykalnyuh.

Narady nad elaboratem potrwają prawdo­
podobnie dosyć długo, albowiem ósemka usi­
łuje znaleźć czas, czyniąc tygodniowe pauzy 
pomiędzy trzydniowemi obradami.

Ogólnie roztrząśnięto, jakie mieszkania na­
leży wyjąć z pod ustawy o ochronie lokatorów. 
Rewidowano ogół dowodów, które służą za 
podstawę do wypowiedzenia lokatora z mie­
szkania.

W zasadzie ma zostać właścicielom domów 
przyznane nieograniczone prawo wypowiedzi 
lokatora z mieszkania, jeżeli tych mieszkań po­
trzebują dla siebie lub dla żonatych i zamężnych 
dzieci. Wtedy nie będzie musiał właściciel do­
mu starać się lokatorowi o zapasowe mieszka- 
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nie. Postanowiono stopniową zwyżkę czynszu 
komornego. Obradowano w sprawach przejścia 
w ynajętego mieszkania (w razie śmierci wła­
ściciela najmu itp.) na żonę i dzieci, które w 
niem zarazem mieszkały, aby tego przepisu nie 
nadużywano. Również zajmowano się sprawą, 
w jaki sposób postępować będą gminy wobec 
wyrzuconych z mieszkań tych lokatorów, któ­
rzy nie mogą płacić czynszu nie z własnej 
winy. Dalej zajmowano się sprawą ochrony 
najmu dla warsztatów przemysłowych.

Jak doniosło „Ceske Slovo“ związek kamie- 
niezników zwrócił się do stronnictw koalicyj­
nych, aby członkowie ósemki koalicyjnej nie 
dawali prasie informacyj o szczegółach 1 wyniku 
obrad. Za interwencją czeskich narodowych 
demokratów otrzymała ósemka mieszkaniowa 
ostrzeżenie, że w przyszłości będą wydawane 
tylko komunikaty urzędowa.

Ze złem sumieniem przystępują więc do 
tworzenia tej ustawy, bojąc się jawności, czyli 
dowodzą, że nie będą pracowali w Interesie 
socjalnym szerokich sfer ekonomicznie słab­
szych, więc stąd Powstaje u nich strach przed 
informowaniem prasy.

Zapomoga 
dla bezrobotnych.
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W zbiórce ustaw i rozporządzeń 1. 43 z dnia 
30 marca 1929 r. została urzędowo ogłoszona 
ustawa o przyznaniu zapomogi osobom ponad 
65 lat.

Ustawa przewiduje, że starcy, którzy dnia 
1 lipca 1926 przekroczyli 60 rok życia a w za­
trudnieniu swem podlegaliby ubezpieczeniu na 
wypadek kalectwa i starości, albo też ustawie 
o ubezpieczeniu o samodzielnie gospodarujących 
nie mającej dotąd ważności, mogą otrzymać 
zapomogę państwową. Zapomogi tym osobom 
mają być wypłacane od początku roku 1929, 
skoro wykażą, że ukończyli 65 rok życia. W 
ustawie jest klauzula, że nie wszystkim osobom 
przysługuje to prawo pobierania zapomogi 
państwowej. Wyłączeni są pijacy, włóczęgi i 
osoby mające wstręt do> pracy oraz osoby, 
którym na podstawie wyroku sądowego zostało 
odebrane prawo wyborcze do gminy, lub pozba­
wiono praw obywatelskich a dotąd tych praw 
nie odzyskały. Przez to starcy zostaną rozdzie­
leni na dwie kategorje, co przyczyni się nie­
dwuznacznie na niekorzyść starców i niejedno­
krotnie do stronniczego załatwienia prośby-

Zapomoga państwowa dla starców wynosić 
będzie 500 Kcz rocznie, zaś żyjącym we wspól- 
nem gospodarstwie dwom starcom po 300 Kcz 
rocznie, czyli razem 600 Kcz. Oprócz tego ta 
ustawa przew. dopłatę w gminach do 2.000 mie­
szkańców 10% dodatku gminnego, w gminach 
ponad 2.000 do 50.000 mieszkańców 15%, a w 

gminach ponad 50.000 mieszkańców 20% do­
datku gminnego.

Przyznanie zapomogi uskutecznia się wed­
ług ustawy. Žáden starzec nie może z punktu 
widzenia prawnego wnosić rekursu. Żądania 
o przyznanie zapomogi podaje się ustnie albo 
pisemnie w urzędzie gminnym miejsca zamie­
szkania z dołożeniem załączników (metryki itp ) 
Urząd ten jest zobowiązany po wysłuchaniu 
gminy przynależności natychmiast przedłożyć 
prośbę tę do załatwienia powiatowemu urzędo­
wi wraz z podaniem opinji popierającej lub też 
odmawiającej i podaniem dowodów.

Jeżeli zmienią się stosunki pobierającego za­
pomogę państwową, urząd powiatowy ma pra­
wo obniżyć lub zupełnie wstrzymać wypłaca­
nie zapomogi. Starcy, reflektujący na zapomogi 
państwowe od dnia 1 stycznia 1929, muszą do 
dnia 30 czerwca wnieść podanie w przepisanym 
urzędzie gminnym, w przeciwnym razie prze- 
padną prawo poborów z ważnością wsteczną 
od 1 stycznia 1929. Później wniesione podania 
będą zawsze przyznawane z datą pierwszego 
dnia następnego miesiąca.

Dochody majątkowe, dary i zapomogi gmin­
ne lub publiczne, przewyższające wysokość 
zapomogi ustawowej, uniemożliwiają przyznanie 
zapomogi; częściowo dochody takie będą po­
trącone z zapomogi.

Zapomogi dla starców będą wraz z dodat­
kiem gminnym przekazywane przez urzędy po­
wiatowe miejsca zamieszkania w ratach mie­
sięcznych naprzód.

Cudzoziemcom, zamieszkującym w Czecho­
słowacji, może być przyznana zapomoga pań­

stwowa. o ile w państwie przynależności dane­
go osobnika istnieją podobne ustawy i obywa­
tele Czechosłowacji z tych praw także korzy­
stają.

Ministerstwo opieki społecznej może w wy­
padkach wyjątkowych przyznać obywatelom 
Czeskosłowackim zapomogi dla starców, zamie­
szkałych w innych państwach.

Ta ustawa ma jednak pewne luki, mianowi­
cie, że od woli urzędu powiatowego zależy, kto 
może otrzymywać tę zapomogę, nie wynoszącą 
nawet 2 Kcz dziennie, ale ustawa ta przynaj­
mniej cośkolwiek starym osobom w ograniczo­
nej mierze przyznaje zapomogi. Będzie zatem 
możność przynajmicj w przyszłości naprawić 
błędy tej ustawy w drodze nowelizacji-

Pcnsjoniści, pobierający pensję z Kas brac­
kich i z socjalnego ubezpieczenia, nie mają pra­
wa ubiegać się o zapomogi dla starców, wyni­
kające z tej ustawy.

Komuniści sądzą redaktora 
„Głosu Robotniczego*.

Według doniesień „Ducha Času“, witkowic- 
ka buńka komunistyczna przeprowadziła sąd 
nad likwidatorskim senatorem Herlingereni 
(odpowiedzialnym redaktorem „Głosu Robotni­
czego“). Na zgromadzeniu tern obecnych było 
43 osób, z tego 9 politycznie niezorganizowa- 
nych. Za politbiuro obecny był redaktor Urx- 
Domagał się on, aby ukarano Herlingera, gdyż 
„żywioły rewolucyjne“ nie mogą podobno cier­
pieć, aby Herlinger, „pomocnik burżuazji, opor- 
tunista, socjal-faszysta, zdrajca* ’ itd., działał 
dalej jako likwidator i „najemca faszyzmu“ w 
partji komunistycznej. Kiedy senator Herlinger 
oświadczył, że nie pozwoli sobie „smarkaczom“ 
dyktować i kiedy grupa robotników postawiła 
się po jego stronie, po ustnej dyskusji, dysku­
towano pięściami. Najnowsze hasła „i ewolu­
cyjne“ komunistów brzmiały; „Repni ho pod 
żebra!“ „Dej mu po pysku!“ itd. Po takiej 
„dyskusji“ głosowano. Zapadł wyrok 22 gło­
sami (w tem 9 niezorganizowanych zwolenni­
ków politbiura!) przeciw 19, aby senator Her­
linger do 24 godzin podpis z oświadczenia opo­
zycyjnych posłów i senatorów wycofał, bo w 
przeciwnym razie będzie wykluczony z partji. 
Senator Herlinger sprzeciwia się temu.

Polityka przeciwrobotnicza.
Komunistyczni członkowie zastępstw gmin­

nych otrzymali nakaz od politbiura, aby rozbili 
bloki socjalistyczne w gminach. Oznacza to w 
wielu wypadkach ułatwienie wpływów reakcji 
przy wyborze członków rad gminnych. Zdro­
wo myślący i uczciwi zastępcy komunistyczni 
nie mogą zgodzić się z dyktatem politbiura i 
z jego przeciw robotniczą polityką, gdyż obo­
wiązek sumienia nakazuje im postępować po 
myśli robotników, którzy oddali im głosy, a 
nic według komunistycznego politbiura.

Komunistyczni zastępcy gminni w Śląskiej 
Ostrawie, Všetinie i Štramberku oświadczyli 
się za wspólnerą postępowaniem wszystkich 
partyj robotniczych przy wyborach burmistrza. 
Politbiuro przeciwstawia się temu, twierdząc 
przez usta swych referentów, że to to samo, 
czy burmistrzem jest faszysta, czy socjalny 
demokrata. Takie stawianie rzeczy przez polit­
biuro wywołuje nowe niezadowolenie tamtej­
szych robotników komunistycznych, którym 
bezwzględnie bliżsi są socjaliści od faszystów-

Ve Všetinie i Štramberku komuniści połą­
czyli się s blokiem socjalistycznym wbrew za­
kazowi politbiura. Czekamy, jak postąpią w 
Karwinie?!

Stan płodów rolnych.
MAŁOROLNI I ROBOTNICY ROLNI.

W Przechodzie opóźnionej pory wiosennej z 
szalonych mrozów i śnieżyc podawają spostrze­
żenia instytucje rolne. Obawy przed powodzią 
przy tajaniu olbrzymich mas śniegu i lodu oka­
zały się płonne. Przez powolne tajanie i nocne 
mrozy, uniknięto szkód, wyrządzanych powo­
dzią. Niestety powrót zimy, jaki się objawił V 
przeszłym tygodniu, znów opóźnił zasiewy 
zbóż wiosennych, które zwykle w czasach nor­
malnych bywają ukończone w marcu. Straty» 
wyrządzone śniegiem w tegorocznych ozimi*  
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nach, nie są ogromne, jednakże przeciętnie w 
krajach sudeckich oceniają je na 10—15%, głó­
wnie w żytach, na których pojawiła sie śnieżna 
Pleśń. Również i pszenica jest częściowo dot 
knieta tą pleśnią. Obszar, obsiany w Czecho­
słowacji zbożem chlebowem, wynosi w roku 
.bieżącym 599.000 ha, to jest więcej niż w roku 
poprzednim. Znaczna część ziemniaków w ko­
pach i piwnicach zmarzła, tak, że w niektórych 
krajach daje się odczuć ich brak na nasienie.

Z Czech donoszą, że szkody wyrządzone 
Przez mrozy w bydłostanie, zaczynają się już 
w całej pełni objawiać. W niektórych okoli­
cach bydło choruje z powodu niedożywiania 
lub jednostajnej karmy, spowodowanej suchem 
latem. Próchnienie kości zaczyna się już obja­
wiać u bydła. Sadownictwo ucierpiało również 
szkody od silnych mrozów, chociaż tymczasowo 
szkody, poczynione silném promieniowaniem 
słońca w południe a silnemi mrozami w nocy, 
są narazie niedostrzegalne. Najbardziej ucier­
piały śliwki, których owocu rodzi się w Czecho­
słowacji rocznie przeciętnie 3,000.000 q wartości 
500,000.000 Kcz.

Dziczyzna wyginęła o 50—70%. To już ta 
najmniejsza ze wszystkich szkód, jakie wyrzą­
dziły mrozy.

Nie ulega wątpliwości, że sfery rolnicze 
ucierpiały ciężkie szkody z powodu tegorocznej 
zimy. W pierwszym rzędzie są to małorolni, 
którzy najwięcej dopłacą na wynikach tego­
rocznych żniw, a których nie można winić za 
drożyznę środków spożywczych, albowiem 
główny ton nadawają poziomowi cen obszar­
nicy. Ta kasta znów w roku bieżącym znajdzie 
sobie podstawę do podrożenia cen płodów rol­
nych i to łatwiej niż w inne lata. A robotnicy 
rolni, głównie sezonowi, odczują to najbardziej. 
Małorolni będą usiłowali powetować sobie choć 
cośkolwiek poniesione z powodu ostrej zimy 
straty przez usilną pracę, więc o ile możności 
będą się obchodzili bez sił najemnych a nad­
miar sezonowych robotników rolnych wyzy­
skają obszarnicy do zniżki i tak już marnych 
płac tychże. Sroga zima dla proletariatu ozna­
cza tylko biedę.

Przegląd gospodarczy.
Sytuacja na czeskosłowackich rynkach zbo­

żowych pomimo srożącej się późnej zimy 
kształtowała się zniżko wo. Wytwórcy posia­
dają jeszcze zapasy, które w podaży przewyż­
szają popyt. W interesach zbożowych powodu­
je zastój zupełna stagnacja na rynkach mącz- 
nych. 1 ceny pszenicy spadły wobec poprze­
dniego tygodnia o 1 do 2 Kcz, owsa o 2 Kcz, 
mąki żytniej o 2 Kcz. Również zniżka objawia 
się u kukurydzy o 2 do 4 Kcz na 100 kg. Na 
giełdzie praskiej nawet i ziemniaki zniżkowały 
° 1 Kcz a pasza również o 1 Kcz. Są to wpraw­
dzie tylko zniżki na giełdzie, których konsu­
ment nie odczuje, jednak dowodzą one, że po­
mimo zińiy ceny nie zwyżkowały.

Ustawa złotej waluty w Czechosłowacji, Pro­
jekt ustawy, mającej się zaprowadzić złotej wa­
luty został w całości wypracowany przez mi­
nisterstwo skarbu. Ma on jeszcze bieżącej wio­
sny zostać przedłożony radzie ministrów do 
P>zyięcia a jeżeli stosunki dozwolą zostanie pod 
jesień wniesiony do parlamentu.

Pozwolenie na dęwóz świń do powiatu Cie­
szyn Czeski. Powiatowa władza polityczna w 
Cieszynie Czeskim zniosła zakaz dowozu oraz 
Przewozu świń z okręgu polsko-cieszyńskiego 
oraz zakaz pasienia tutejszych świń na stronie 
Polskiej, albowiem zaraza świń w okręgu polsko 
cieszyńskim wygasła.

Ulga w walce o dowóz świń. Rokowania 
między posłem polskim w Wiedniu a władzami 
austrjackiemi w sprawie przywozu nierogaci- 
?n\z Polski przybrały obrót pomyślny. Usta­
lono kontyngent w wysokości 56C.000 świń. Jak 
twierdzi prasa, mają obydwa państwa dać gwa­
rancję Co d0 dotr-ymania umowy pomiędzy 
polskim syndykatem wywozowym a wiedeń­
skimi komisjonerami.

Podwyżka zarobków górniczych w Polsce. 
Jornicze organizacje zawodowe w Polsce za- 

warły umowę z przedsiębiorcami zagłębia dą- 
rowskiego i krakowskiego, która przewiduje 

'J/ci podwyżki plac od 6 marca br.
Drzewa owocowe w Polsce. Ubiegłej zimy 

zniszczyły mrozy w Polsce około 60% drzew 
owocowych. Stwierdzono to na zjeździć zawo­
dowych ogrodników w Lublinie.

Lucjan Patrycy.

SONETY.
wiosna.

O wiosno! ducha wolności mistrzyni! 
Rozpręż swe ręce zakute w kajdany 
I pieśnią życia napełń świat stroskany — 
Niech za swe grzechy, współbraci nie wini! 
Snów — bajek miljon wypuść ze swej skrzyni, 
Niechaj w bachicznie uskrzydlone tany 
Mkną wichrem szalu przez lasy, przez łany, 
Siejąc radości posiew na pustyni 
Smutku. — W upojeń pogańskim zachwycie 
Omdlałe padną pod progiem świątyni 
Składając pokłon pięknej Afrodycie: 
O, święta radości i życia bogini!
Wielbią cię konie zgiętemi kolany — 
Wieczna kochanka i wiecznie kochany.

MASZYNA.
Żelaznym lśniąca brzuchem na nogach ze stali, 
Drgała śmiechu triumfem nad materji bryłą; 
Bo w metalowem sercu wiele bólów biło 
Tętnem trudów żywota, który rozum pali. 
Gwiezdnym blaskiem fosforu drwi z przezna­

czeń fali,
Z użyteczności dumna, jest krwawiącą żyłą — 
A niestrudzona w pracy, gigantyczną silą 
Stwarza nowy wzór formy w nowych pragnień 

skali.
Grubym przyczyn łańcuchem opasała ludzi, 
Dała plony obfite tam, gdzie ziarno gniło; 
Często walkę zawistną wśród przyjaciół budzi. 
Jej konglomerat ruchu — zagadką zawiłą 
Przemawia tajemniczo z zaświatów oddali, 
Gdy deszczem swych piorunów ziemię w gi uzy 

wali!

Bezrobocie w Niemczech. Ostatnia staty­
styka bezrobocia wskazuje, że liczba bezrobo­
tnych w całych Niemczech w dniu 15 marca 
wynosiła 2,ó24.545 osób, to znaczy, że zmniej­
szyła się w ciągu 2 tygodni o 2’5%-.

Światowe ceny zboża. Giełdziarze i farme­
rzy amerykańcy żalą się na słabą tendencję 
cen pszenicy a z nią idącą tendencję cen żyta.

Ceny zbóż na rynkach międzynarodowych 
w przeliczeniu na dolary (1 dolar — Kcz 33.75): 
Pi. (lica w Pradze 5.61, w Warszawie 5.01, 
w Chicago 4.81. Żyto w Pradze 5.38, w War­
szawie 3-96, a w Nowym Jorku 5.—Owies w 
Pradze 5.06, w Warszawie 3.75, a w Chicago 
3,74 za 100 kg.

Giełdy czeskosłowackie notują najwyższe 
ceny zboża, dzięki cłom ochronnym a już naj- 
bardziej krzycząca jest różnica ceny żyta, zbo­
ża chlebowego szerokich sfer ludności pomię­
dzy Warszawą i Pragą, któta wynosi 46 do 47 
Kcz na 100 kg.

Korespondencje.
Frysztat. Przed kilku dniami aresztowano 

tutaj terminatora K. ze sklepu L. Rosenberga 
oraz krawca i jego żonę, zamieszkałych w po­
dwórzu tej kamienicy. Pono, że ów terminator 
zabierał potajemnie materje i ubrania ze sklepu 
Rosenberga, dawał je krawcowi do sprzedaży 
a zyskiem się dzielili. Nawet zanosili te towary 
do zastawu w lombardach ostrawskich, a w 
piwnicy Rosenberga znaleziono kwitów zasta­
wnych na kwotę 8.000 Kcz. Szkodę wyrządzo­
ną ocenia Rosenberg na 20.000 Kcz. Narazie 
wstrzymujemy się od jakichkolwiek komenta­
rzy. aż do wyniku rozprawy sądowej.

Znów jeden! Wyrównanie sądowe z wierzy­
cielami zgłosił właściciel składu towarów mie­
szanych i dwupiętrowego gmachu narożnego. 
Aleksander Loeffelholz we Frysztacie.

Łazy.. (Przedstawienie.) W niedzielę, dnii 
7 kwietnia odegrała modzież polskiej szkoły 
wydziałowej w Łazach baśń sceniczną w 4 ak­
tach pod tytułem „Śpiący rycerze“; najsitn 
przez nauczyciela tutejszej szkoły 3. J'xefa 
Rzymana. Przeszło dwie godziny przesuwały 
sie przed oczyma widzów barwne postacie na­
szej przepięknej legendy śląskiej o „Śpiących 
rycerzach“ przybranej rzeczywiście w piękną 
szatę fantastycznego utworu scenicznego, o 
pięknej i wysoce umoralniającej myśli, którą 
dobitnie podkreśla zdanie, że czyny szlachetne 
nawet w zaświatach muszą być należycie wy 
nagradzane. Umiejętna reżyserja samego auto­
ra potrafiła pogłębić efekt samej sztuki w ten 
sposób, że nietylko sama bardzo dobra g;.‘

dziatwy szkolnej, ale także dekoracje sceny, 
sporządzone przez autora, zachwycała i w po­
dziw wprawiła widzów. Grobowa cisza, prze­
pełnionej do niemożliwości sali, świadczyła 
dobitnie o zainteresowaniu publiki. Potężne wra 
żenie sprawiło się otwarcie groty w Czanto- 
rji i widok rzęsiście oświetlonych stalowych 
„Śpiących rycerzy“ — jako też ich przebudze­
nie się. — Do upiększenia sztuki przyczynił się 
niemało p. Jan Jeleń, który doskonale dostoso­
wał muzykę i z niemniejszym talentem prze­
prowadził ją z liczną orkiestrą p. Krzyszkow- 
ski. Nowa sztuka zasługuje rzeczywiście na 
odegranie jej we wszystkich szkołach ludo­
wych — przenosi ona myśl samą w czasy 
przeszłe, każę szanować i popierać spuściznę 
naszych przodków. Z tego więc względu wspo­
mnianym wyżej autorom, których obdarowano 
kwiatami i huraganem oklasków, należy się 
szczera podzięka i zachęta do dalszej w tym 
kierunku pracy. Cześć im! Widz.

Porubá. („Gwałtu, co się dzieje!“) Kółko 
amatorskie koła Macierzy Szkolnej w Porubie 
zgotowało znowu kilka przyjemnych chwil pu­
bliczności, wystawiając w niedzielę wielka­
nocną bardzo wesołą komedję w 3 aktach AL 
Fredry pod tyt; „Gwałtu, co sie dzieje!“ Nie 
będę wdawał się w ocenę gry poszczeg. osób 
amatorów, dość powiedzieć, że świetnie ze- 
grany zespół amatorski wywiązał się z powie­
rzonych sobie ról ku zupełnemu zadowoleniu 
licznie zebranej publiczności, o czem świad­
czyły salwy śmiechu i huczne oklaski na sali. 
Trzeba tu podnieść bowiem jeden nieprzyjem­
ny wypadek. Oto w ostatniej chwili główna 
osoba całej komedji, Doręba, rozchorował się 
nagle i trzeba go było zastąpić. Taktowności 
reżysera należy podziękować, iż w tej sytuacji 
znalazł się na właściwem miejscu i mimo tych 
przeszkód tak świetnie dokończył rozpoczęte 
dzieło. Nie zrażając się przeciwnościami, mu- 
simy je pokonywać. Jeden z obecnych.

Leszna Dolna. W nocy dnia 29 marca b. r. 
wybuchł pożar u p. Wierzby, którego pastwą 
padlo całe zabudowanie wraz z inwentarzem. 
Na miejscu pożaru zjawiły się straże pożarne 
z Lesznej i K jjkowic, przybyła także Straż 
pożarna z Trzyńca z motorową sikawką, przy­
czyniając się taksamo do zlokalizowania poża­
ru. Pożar powstał o pierwszej w nocy 1 mimo, 
że huta nie dała żadnego sygnału, czujni stra­
żacy przybyli na czas na miejsce pożaru. Do­
brą usługę oddała sikawka motorowa, gdyż z 
braku rąk do pracy o tak niezwykłej porze, 
gaszenie ognia mogło nastąpić motorem, tem- 
bardziej, że wodę było potrzeba pompować 
kilkaset metrów pod górę. Poszkodowany jest 
robotnikiem hutniczym w Trzyńcu i trudno mu 
będzie powetować powstałą szkodę.

Trzyniec. W pierwszych dniach lipca b. r. 
wyjeżdża do Poznania specjalna wycieczka ze 
Śląska Czeskiego, celem zwiedzenia Powszech­
nej Wystawy Krajowej, urządzonej z okazji 
dziesięciolecia uzyskania niepodległości Polski. 
Wycieczka potrwa 3 dni, a koszta jej będą wy­
nosiły około 200 Kcz na jednego uczestnika. 
Chcący wziąć udział w tej wycieczce zechcą 
się zgłosić w kancelarji „Domu Robotniczego" 
w Trzyńcu najpóźniej do 20 kwietnia, gdzie 
mogą otrzymać dalsze informacje.

Mosty przy Jabłonkowie. Po śmierci śp. kier. 
Rzechaczka pozostały na szkole naszej tylko 
3 siły nauczycielskie (przy kościele'1 Po świę­
tach nadesłały nam atoli władze szkolne nowe­
go nauczyciela w osobie p. Alfonsa Brzuski, 
który właśnie z wojska powrócił. Mamy wiele 
starań około budynku szkolnego, lyż brakuje 
nam jednej sali naukowej, kuchni szkohifj i pra­
cowni. Piątej sali brakuje już od kilka lat, gdyż 
mamy 5 klas definitywnych. Na szkble zapro­
wadzono naukę prac ręcznych, lecz brak odpo­
wiedniej pracowni. Przy szko’c nię m emy 
założyć porą zimową zakładu zupnego :”i też 
zaprowadzić nauki gotowania dla c 'wcząt, 
gdyż brak kuchni szkolnej. Wsz.ystl : ' raki
dałyby się usunąć przez c .1 a udowę 
szkoły, po czemu nadaje się ; sobnuść, gdyż 
musiniy tak czy tak szkołę pokrs wać na nou o. 
Nasz wydział gminny zapewne doli ży starań, 
aby potrzebom szkolnym uczynić zadość.
AAAAAAAAAAAAAAA*A4AAAAAA  &ÂAÀAAAA4
Hotel „GWARECTWA“ Doubrawa.

„Trójka hultajska“
Dnia 14 kwietnia 1929. Staraniem Siły Orłowa
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Z Ostrawy i okolicy.
Śląska Ostrawa. (Wybory do zast. miej.sk.) 

Przy wyborach w dniu 24 marca br. otrzymała 
„Polska lista robotnicza“ tylko 175 głosów, -t 
wobec wysokiego dzielnika wyborczego nie 
otrzymała żadnego mandatu. Przy wyborach 
do zastępstwa krajowego w listopadzie ub. r. 
otrzymała lista PSPR. 168 głosów a lista połą­
czonych stronnictw polskich przeszło 140 gło­
sów. Z tego wynika, że ci polscy wyborcy 
którzy przy wyborach do zastępstwa krajowe­
go głosowali na listę polsko-ludową, oddali przy 
wyborach gminnych swoje glosy częściowo na 
listę klerykalów czeskich a częściowo na mie­
szczańską listę niemiecką, co widać z przyrostu 
głosów na te obie listy. Robotnicy polscy zapa­
miętają sobie ten fakt a przypomną panom, któ­
rzy z osobistych przyczyn zmarnowali swoje 
głosy, oddając je raczej na listy obce, aniżeli 
na listę polską, byleby tylko uniemożliwić wy­
bór członka PSPR., chociażby nim był nau­
czyciel lub robotnik polski. Taksamo będziemy 
w przyszłości wiedzieli, że najlepiej nie liczyć 
się z różnymi lokalnym „wielkościami“ i po­
stawić listy partyjne, gdyż niektórzy panowie 
są patriotami polskimi tylko wtedy, jeżeli to 
odpowiada ich osobistej ambicji.

Gruszów. Przy wyborach gminnych otrzy­
mała lista polska 229 głosów1 i 2 mandaty, a 
więc o 7 głosów i 1 mandat mniej, niż przy po­
przednich wyborach gminnych w roku 1924. W 
Gruszowie w porównaniu z wyborami do za­
stępstwa krajowego jest ubytek polskich gło­
sów do zaznaczenia, chociaż na pierwszem miej­
scu listy polskiej był kierownik szkoły, który 
nie jest członkiem PSPR. Widać, że wystawie­
nie wspólnej listy wyszło na szkodę polskości. 
Z wyniku wyborów gminnych widać, że polscy 
wybbrcy trzymają się tylko wtedy, jeżeli mają 
oparcie o swoją polską organizację polityczną, 
a jeżeli tej opory niema, to na nic nie da się 
nawoływanie do „solidarności“. To powinni so­
bie zapamiętać przedewszystkiem ci panowie, 
którzy zamieniają sprawy polityczne ze spra­
wami szkolnymi lub narodowo-kulturalnymi. W 
sprawach politycznych musi być każda akcja 
oparta o partje polityczne. Dlatego też robo­
tnicy polscy powinni przez przystąpienie do 
PSPR. i odnowienie organizacyj miejscowych 
utworzyć potrzebne oparcie dla przyszłych ak 
cyj wyborczych i politycznych.

Morawska Ostrawa. (Wyświetlanie pierw­
szego filmu polskiego.) Na ekranie kinoteatrów 
w Mor. Ostrawie pojawił się po raz pierwszy 
film wytwórni kinematograficznej polskiej. Dy­
rekcja kina „Odeon“, wystawiając pod protek­
toratem konsula dra Ripy „Huragan“, film na 
tle walk niepodległościowych z 1863 r. osnuty, 
uświetniła pierwsze przedstawienie, nadając mu 
charakter oficjalny. Lożę konsula udekorowano 
wstęgami o barwach państwowych polskich, a 
z chwilą jego pojawienia się, odegrała orkiestra 
hymny państwowe: polski i czeskosłowacki, 
witane przez licznie zebraną publiczność hu- 
cznemi oklaskami. Muzyka dostosowana do 
przebiegu akcji, oparta wyłącznie na motywach 
polskich, przyczyniła się do podniesienia uro­
czystego nastroju. W przedstawieniu tern wziął 
udział korpus konsularny w Mor. Ostrawie, 
przedstawiciele władz czeskosłowackich oraz 
wybitniejsze jednostki społeczeństwa polskiego 
i czeskosłowackiego-

Wycieczka nad Bałtyk.
Sekcja Turystyczna Tow. Naucz. Polskich 

urządza równocześnie z ogólną wycieczką ze 
Śląska do Poznania, dalszą wycieczkę nad Bał­
tyk. Wycieczka ta, po zwiedzeniu Wystawy w 
Poznaniu, uda się do Torunia, gdzie zabawi 
jeden dzień, a następnie do Gdańska (5 dni), 
skąd okrętem zwiedzi Hel, Gdynię i inne miej­
scowości a w drodze powrotnej w Warszawie 
zatrzyma się dwa dni. Bilet jazdy koleją i 
okrętem wynosić będzie około 200 Kcz od oso­
by, zaś koszta utrzymania wraz z noclegiem 
od 40 50 Kcz dziennie. Ci koledzy i koleżanki, 
którzy pragną wziąć udział w tej wycieczce, 
zechcą bezzwłocznie ustnie lub pisemnie zgło­
sić swój udział z podaniem dokładnego adresu 
u przewodn. sekcji turystycznej kol. Wałeczki 
w Cieszynie Czeskim, ul. Fabryczna 13. Ucze­
stnicy wycieczki składają z góry na koszta 
tejże zaliczkę 20 Kcz.

Nowa zima.
Początek kwietnia zaznaczył się nową zi­

mą, która po kilku znośniejszych dniach wio­
sennych powoduje dalsze szkody. Ze wszyst­
kich państw donoszą o nawałnicach śnieżnych 
i mrozach.

We Francji w okolicach Chalon nad rzeką 
Marne grady zniszczyły zasiewy. W okolicach 
Chantel notowano —10 stopni C. W okolicach 
Strassburgą i Belfortu spadł śnieg.

W Carnym Lesie y Niemczech notowano w 
dniu 4 kwietnia br. 20 stopni poniżej zera, a 
w okolicy Berlina 7 stopni.

W całej Rumunji szalały burze śnieżne. W
1 emeszwarze, Galacu i Konstanzy huragan po­
zrywał dachy i uszkodził sieć elektryczną. Na 
Bukowinie opady śnieżne dosięgły wysokości
2 metrów.

OŚWIADCZENIE.
Oświadczam, że artykuł umieszczony w per- 

jodycznem czasopiśmie „Robotnik Śląski“ w nr. 
21 z dnia 19 maja 1928 na stronicy 4 pod tyt.: 
„Odwołanie którego niema, czyli komedja ko- 
munist.“ był napisany na podstawie mylnej i 
nieprawdziwej informacji. Żałuję, że artykułem 
tym obrażono na honorze prywatnego oskarży­
ciela Pawła Kłusa, sekretarza M. V. S. w Kar­
winie, hotel Unger i że artykułem tym prywa­
tny oskarżyciel wydany był na publiczne po­
śmiewisko. Oświadczam, że nie mogę twier­
dzić, że umyślnie nie zaskarżył prywatny oskar­
życiel Paweł Kłus Józefa Wanię za artykuł 
który był umieszczony w ulotniku pod tyt: 
„Jednodniówka“ do wyborów Rady fabrycznej 
w Trzyńcu dlatego, żeby mu się udał dowód 
prawdy. Józef Kowalczyk.

Z życia partji.
Ligotka Kameralna. Staraniem komitetu 

miejscowgeo P. S. P. R. odbył się tutaj w ubie­
głą niedzielę tj. 7 kwietnia odczyt o geologicz­
nym rozwoju ziemi. Obecnych było około 80 
słuchaczy.

*
W niedzielę, dnia 14 kwietnia 1929 o godz. 

9‘30 rano w lokalu Domu Robotn. w Trzyńcu 
odbędzie się

KONFERENCJA POWIATOWA P. S. P- R- 
okręgu trzynieckiego

z następującym porządkiem dziennym:
1. Święto 1 Maja 1929, urządzenie manifestacyj­

nego zgromadzenia i zorganizowanie pocho­
dów manifestacyjnych.

2. Uchwały zjazdu partyjnego PSPR i utworze­
nie Kom. powiatowego FSPP. dla okręgu 
trzynieckiego.

3. Wybór Komitetu powiatowego PSPR. okręgu 
trzynieckiego.

4. Uregulowanie wkładek partyjnych według 
uchwały zjazdu PSPR- od 1 kwietnia 1929

5. Sprawy gminne i wytyczne prace na przy­
szłość.

6. Wolne wnioski i życzenia.
W myśl przepisów statutowych P. S. P. R. 

powinne Komitety miejscowe PSPR. z okręgu 
trzynieckiego wysłać przynajmniej po dwóch 
zastępców na tę konferencję partyjną, i to mo­
żliwie przewodniczącego, sekretarza lub skarb­
nika Komitetu miejscowego. W razie niemożno­
ści ich przybycia należy wysłać innych człon­
ków zarządu Komitetu miejscowego.

Jeżeli na oznaczoną godzinę nie zjawi się 
dostateczna ilość zastępców Komitetów miej­
scowych, konferencja odbędzie się bez względu 
na ilość obecnych o pój godziny później.

• ••

ZGROMADZENIA P. S. P. R.:
Mariańskie Góry. Zgromadzenie poufne w 

niedzielę, 14 kwietnia br. o godz. 10 przedpoł. 
w gospodzie p. Listenusaka (daw. Hawranka).

Przywóz. Zgromadzenie poufne w niedziele, 
14 kwietnia br. o godz. 3 popoł. w gospodzie 
p. Goldbergera u „Odry“.

Dolna Leszna. Walne zebranie komitetu 
miejscowego P. S. P. R. odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 14 kwietnia br. o godz. 3 popołu­
dniu w lokalu „Braterstwa“, 
ooęęęęoęooooęęęęoooęoooęooooooęoęc

Jednajcie nowych abonentów 1 czytelników 
dla „Robotnika Śląskiego“! "•Ł

Notatki.
Zgoda czesko-polska na Śląsku Cieszyńskim 

w praktyce jest jedynie wtedy możliwą, jeżeli 
Polacy zrzekną się wszystkich praw narodo­
wych na rzecz Czechów — to zdanie czeskich 
narodowych demokratów. Ich organ „Mor. si. 
denik“ stwierdza to ponownie w notatce: „Kto 
będzie burmistrzem miasta Karwiny?“:

„Pertraktacje o osobę burmistrza są w peł­
nym toku. Oczekuje się, że dojdzie do ugody 
z Polakami a burmistrzem miasta będzie Czech. 
Zapewne z tego załatwienia sprawy Polacy 
korzystaliby tylko. Polacy bardzo wiele mówią 
o lojalności i zbliżeniu czesko-polskiem. Dotąd 
nie Widzieliśmy praktycznego przykładu. Jeżeli 
dojdzie w Karwinie do ugody, można oczekiwać 
dobrych następstw dla dalszej akcji zbliżenia 
w kwestiach, które bez ujmy tej lub owej stro­
ny mogą być kompromisowo załatwione.“

Wszystko byłoby jeszcze w lepszym po­
rządku, gdyby wbrew woli ludu burmistrzem 
w Karwinie wybrano faszystę czeskiego.

Komunikaty.
Nadzwyczajne walne zebranie koła „Siły“ 

w Końskiej odbędżie się w niedzielę, dnia 21 
kwietnia b. r. o godzinie 4 popoł. u Kowalika-

Zarząd Główny ..Siły“.
Karwina-Solca. Walne zgromadzenie Rodzi­

ny Opiekuńczej przy szkole wydziałowej w 
Karwinie-Solcy odbędzie się w niedzielę, dnia 
14 kwietnia 1929 o godz. 2 i pół popołudniu w 
sali fizycznej szkoły wydziałowej Przed wal­
iłem zgromadzeniem i po zgromadzeniu udzielać 
będzie grono nauczycielskie wskazówek o po 
stępach, pilności i zachowaniu się uczniów i u- 
czenic w 3. ćwiczeniu.

Łazy. Młodzież polskiej szkoły wydziałowej 
w Łazach odegra po raz drugi na ogólne życze­
nie nową baśń sceniczną pt. „Śpiący rycerze“ 
w niedziele, dnia 14 kwietnia br. o godz. 3 po­
południu. O liczny udział prosi serdecznie

Grono nauczycielskie.
Gruszów. Połączone stów, polskie w Gru­

szowie urządzają w sobotę, dnia 20 kwietnia br. 
o godzinie 6 i 8 w miejscowem kinie „Apollo“ 
dwa przedstawienia kinoteatralne, a którym zo­
stanie wyświetlany film pod tyt. „Bohaterzy 
pierwszej brygady“. Film ten przedstawia inte­
resujące momenty z wojny światowej i rycer­
skość legjonów pierwszej brygady J. Piłsud­
skiego. O liczne przybycie zapraszają P T. 
Obywateli miejscowych i okolicy Ostrawy

Zarządy.
Szumbark. Walne zgromadzenie Spółkow^j 

kasy oszczędności i pożyczek w Szumbarku 
odbędzie się w niedzielę, dnia 14 kwietnia br- 
o godz. 2 popołudniu w lokalu polskiej szkoły 
ludowej w Szumbarku. W razie braku statuto­
wo przepisanej ilości członków odbędzie się o 
godzinę później drugie walne zgromadzenie bez 
względu na liczbę obecnych członków.
Za Radę nadzorczą: Za Zarząd

Jan Polaczek. Karol Chmiel.
Bystrzyca n. O. W niedzielę, 21 kwietnia br. 

odbędzie się w Domu Robotniczym w By­
strzycy n. O. przedstawienie wesołej komedii 
J. Galasiewicza w 3 aktach „Maciek Samson“. 
Do śpiewu przygrywać będzie doborowa kape­
la artystyczna.

Koncert krakowskiego chóru akademickiego. 
Jeden z najlepszych zespołów śpiewackich w 
Polsce „Chór Akademicki“ w Krakowie, bawią­
cy obecnie na tournee artystycznem we Wło­
szech (Wenecja, Medjolan, Rzym, Neapol, Ge­
nua, Turyn, Bolonja)' zgodził się na zaproszenie 
Związku Chórów w Czechosłowacji urządzić w 
drodze powrotnej jeden koncert w Karwinie w 
sali „Pracy“ w niedzielę, dnia 20 kwietnia br. 
—, Na program złożą się wyłącznie pieśni pol­
skie — w szczególności pieśni ludowe. — Spo­
dziewamy się, że koncert Chóru Akademic­
kiego, który zdołał sobie pozyskać dzięki 
swym niedawnym objazdom po Czechach, Ju- 
gosławji i Turcji stawę światową, ściągnie licz­
ne rzesze miłośników śpiewu z całego Śląska. 
Zespół przybędzie w składzie 45 osób z dyrek­
torem Walle|k-Walewskim oraz dyrygentem 
Józefem Žyczkowskim i Włodzimierzem Poź- 
niakiem na czele. Bliższe szczegóły podadzą 
afisze.

miej.sk
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Z Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Czeskim Cieszynie i jego filij. Stan wkła 

■dek na oszczędność, z końcem lutego 1929 r. 
wynosił na 7109 książeczkach Kcz 29,662.476 77, 
w marcu 1929 strony wpłaciły Kć 1,881.891’77, 
w tym samym czasie podjęły Kcz 1,25K 732 85. 
Stan wkładek przeto w Towarzystwie z dniem 
1 kwietnia 1929 r wynosił Kć 30,285.63558, 
złożonych na 7.188 książeczkach oszczęd. Stopa 
5 % przy dzień nem oprocentowaniu, bez­
pieczeństwo zupełne Podatek rentowy i inne 
opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym 
z oszczędności.

Władze podatkowe nie mają prawa wglądu 
do ksiąg oszczędności Towarzystwa, względnie 
na poszczególne konta wkładających. Ze strony 
Pracowników Towarzystwa tajemnica urzędowa 
ściśle przestrzegana. 
’<^<><><><><x><xxxx><><><x><x><x><xx><xxxx><xx>o<

Rozmaitości.
Nominacja konsula dra Ripy. Dekretem 

rządu polskiego został mianowany z dniem 1 
kwietnia 1929 dr- Karol Ripa konsulem 1 klasy 
z dalszem powierzeniem kierownictwa Konsu­
latu Rz. P. w Mor. Ostrawie.

Rada rewirowa zagłębia ostrawsko-karwiń- 
skiego liczy 28 zastępców robotników i 7 za­
stępców urzędników. Wśród zastępców robo­
tniczych jest: 13 socjalnych demokratów, 10 
komunistów, 4 narodowi demokraci i 1 narodni 
socjalista. Dnia 6 kwietnia odbywało się pierw­
sze posiedzenie Rady rewirowej, a na porządku 
dz ennym był wybór zarządu, który dał wynik 
następujący; Przewodniczącym został wybrany 
20 glosami tow. Šimek ze „Svazu horníku“ 
a 15 głosów kartek próżnych. Zastępcą prze­
wodniczącego został wybrany tow. Czechowicz 
Józef, członek Sekcji Polskiej (19 głosami). Kan­
dydat komunistyczny otrzymał 10 głosów, a 
kandydat „národního sdruženi“ 2 głosy, mimo 
te£o, że mają 4 członków w Radzie rew.

Pomnik Jauresa. Miasto Toulouse we Francji 
wybudowało na rynku pomnik niezapomniane­
mu socjalistycznemu trybunowi Y. Jauresowi. 
Jaurès był w mieście tym profesorem uniwer­
sytetu, później członkiem rady miejskiej, a na­
stępnie burmistrzem miasta.

Jazda robotników koleją. Końcem roku 1828 
Wydało ministerstwo kolei ustanowienie, które

sprawie

zezwala na zniżkę jazdy koleją według maksy- 
•palnych granic zarobkowych 12.000 Kcz swo­
bodnym a 18.000 Kcz żonatym. Robotnicy pra- 
pnjący ponad czas 8 godz. zmiany pozbywali 
tyni sposobem prawo ulgowej jazdy. Organi- 
Zacie metalowców wszczęły w tej sprawie 
akcję. Ministerstwo kolei uzupełniło owe za- 
rZt<dzenie, polecając dyrekcjom kolei, że nad- 
Zwyczajnych zarobków robotniczych za prace 
Dzez czas nie wolno wliczać do kwoty 12-000 
w Błędnie 18.000 Kcz rocznego zarobku.

Wyrównanie. W sądzie powiatowym w Mo- 
FaWskiej Ostrawie przeprowadzono w ubiegłym 
J Bodnia wyrównanie firmy Jakób Wulkan mi.. 
nrtownia mąką w Mor. Ostrawie. Pasywa tej 

•rmy wynoszą 3,192 158 Kcz, aktywa 1,469.188 
•xcz. Wyrównano na 40%. Po znanym konku­
rencie naszych stowarzyszeń spożywczych 
•nmerghiecku. jest to nowe miljonowe wyrów­

nanie y krótkim czasie.
Kolej elektryczna ostrawsko-karwińska prze­

chodziła w dniu 6 kwietnia br. 20 lat istnienia.
a zagłębia ostrawsko-karwińskiego kolej ta 

° dąje wielkie zasługi. Świadczy o tern wzma- 
Bająca się Sfa]e frekwencja.

Katastrófa górnicza na Górnym Śląsku. Na 
szybie „Hildebrand“ w Nowej Wsi oh. Katowic 

-w s°b°tę zasypanych 6 górników w 
B ębokości 600 metrów. Pomimo natychmiasto- 
uratować, 4 wydobyto martwych a jeden z 3 
uratowanych zmarl.

Ciężkie wypadki w hutach witkowiekkh
sobotę w nowej stalowni kran złamał ro­

dnikowi Klirowi no"-.\ Tego samego dnia kran 
Przycisnął jednemu robotnikowi głowę, że go 
' ^Jan’e beznadziejnym oddano do szpitala.

Zakaz nocnych kelnerek w powiecie frysz- 
ac nn. Pow. władza polityczna we Frysztacie 
a azała od 1 maja 1929 wszelkiej damskiej ob-

S ugi w gospodach po godzinie 10 wieczór.
,„rzeó °knami policji. Do sklepu braci Birów 

rnawie na Słowaczyźnie znajdującego -się 
na przeciwnej stronie ulicy urzędu policyjnego 
włamali się w tych dniach niewyśledzeni spraw 

cy i rozbili kasę, z której zabrali 21.000 Kcz. 
Oprócz tego na samochód, który ich czekał 
przed strażnicą policji, naładowali towarów za 
30.000 Kcz i odjechali niepostrzeżenie z przed 
okien policji.

•59 niezaopatrzonych sierót pozostało po 27 
górnikach, którzy zginęli we Wielkąnoc przy 
wybuchu gazów w Belgji.

Sprawy drogowe. W połowie kwietnia od­
będzie się konferencja reprezentantów cieszyń­
skiego, frysztackiego, mor.-ostrawskiego, mi- 
steckiego, opawskiego, hułczyńskiego, nowo- 
ickiego i klimkowskiego okręgu. Konferencja 
będzie obradowała w sprawie jednostajnej sie­
ci drogowej w wymienionych powiatach.

Śmigus. Do pensjonowanego górnika J. Przy- 
byłka w Śląskiej Ostrawie przyszli 3 oblewa- 
cze mocno „zlani“, których nie wpuszczono, że 
byli pijani. Ze złości rozbili 2 szyby i połamali 
4 metry płotu. Zajęła się nimi policja.

Spalony płód ludzki. W Orlowej poznało 
się młode dziewczę F. z młodzieńcem a stosu­
nek ich nie został bez rezultatu. Dziewczę uda­
ło się o poradę do przepowiadaczki kart. Ta 
jej podała adres akuszerki, którą F. odwiedziła. 
Po „ordynacji“ akuszerki udało się do miesz­
kania kochanka, gdzie się szczęśliwie pozbyło 
płodu, który spalili. Sprawa byłaby pozostała w 
tajemnicy, lecz dziewczę rozchorowało i tym 
sposobem o całej sprawie dowiedziała się żan­
darmeria, która wszczęła dochodzenia.

Trup w Odrze. W Odrze u Ostrawy znale­
ziono zwłoki mężczyzny, które już tam były 
kilka dni i poczynały się rozkłauać. Śledztwo 
wykazało, że utopionym jest Strakoś ze Świ- 
niowa, ojciec kilkorga dzieci. Niewiadomo, czy 
chodzi o samobójstwo, czy nieszczęśliwy wy­
padek.

Gmachy ostrowskie grożą zawaleniem. Na 
ulicy Głównej w Mor. Ostrawie grozi cztero­
piętrowy gmach z wielką kawiarnią na piętrze 
zawaleniu. W murach i fundamentach pojawiły 
się szczeliny. Komisja urzędowa nakazała 
opróżnienie gmachu do końca kwietnia. Dom 
zostanie prawdopodobnie zburzony.

Katastrofa kolejowa w Rumunji. Pociąg po­
śpieszny Kiszyniew—Bukareszt wykoleił się 
na stacji Boboc. 12 osób zostało zabitych a 58 
rannych. Zbrodnicze indywidua wykorzystały 
tę okoliczność i w ciemnościach obrabowały 
rannych i trupów z wszelkich przedmiotów 
wartościowych. Jak w Rumunji!

Ile płaci żebrak-inwalida podatku. Rada 
miasta Preszburga skonstatowała, że jeden że-, 
brak preszburski. trudniący się planeciarstwem 
zapłaci dziennie 3 Kcz opłat a z wynajmem od 
wojskowości na stragan około tysiąc Kcz ro­
cznie.

Straszliwa tragedja w izbie plwniczej. W 
drugi dzień świąt wieczorem wydarzyła się w 
Lodzi, w zamieszkałej tam rodzinie Graczyków 
niezwykła tragedja. We wspomnianym czasie 
usłyszeli sąsiedzi krzyki, dochodzące z miesz­
kania Graczyków, nie zwracali jednak na to 
uwagi, gdyż kłótnie i bójki były wśród małżon­
ków Graczyk rzeczą powszednią. — Gdy po 
pewnym czasie krzyki zamilkły, jedna z sąsia­
dek wyszła na korytarz. Tu oczom jej ukazał 
się straszliwy widok. Na podłodze w kałuży 
krwi z głową porąbaną siekierą leżała Graczy- 
kowa. Wezwano natychmiast policję. Ponieważ 
drzwi do mieszkania Graczyków były zam­
knięte i mimo dobijania się nikt nie otwierał, 
musiano je wyważyć. Sąsiedzi i policja weszli 
do mrocznej izby piwnicznej. W kącie leżało 
półroczne dzieęko Graczyków, również jak jej 
matka porąbane a Graczyk tańczył i śpiewał 
ochrypłym głosem. Zaaresztowano go i prze­
wieziono do komisariatu, gdzie przyznał się 
do zbrodni, tłumacząc się, że dokonał jej w sza­
le pijackim.

Pożar kościoła w Neapolu. Jeden z najpięk­
niejszych kościołów w Neapolu Santa Maria 
Nuova został nawiedzony pożarem. Kaplica

Górnicy.
Oślepły w mroku, wśród kopalni piekła 
żelaza ostrzem bije w kamień twardy, 
a w piersiach gra mi moc i hardość wściekła, 
nadzieja huczy, jak moje oskardy.
Nademną ludzie słyszą razów grzmoty
— echa dalekie, jak szemranie fali 
i, w świat słoneczny patrząc cichy, złoty, 
mówi#: „To więzień skarży się i żali“. 
Ale nie wiedzą, że piorunem dłoni 
drogi wykuwam, gdzie kopalni końce, 
i że niedługo z mroków czarnych toni 
wylecę wolny i groźny na słońce.

’ OOOOvOCKXK OOOOOOCKXXXXXXXXXXKXX. 
grobu świętego, bogata w drogocenne orna­
menty, została zniszczona. Ofiarą płomieni 
padł również szereg obrazów wybitnych ma­
larzy włoskich.

Były poseł stracił pamięć. Policja hambur­
ská odnalazła na kilka dni przed świętami w 
Hamburgu posła do parlamentu duńskiego i by­
łego posła do sejmu pruskiego z czasów przed­
wojennych Nissena. który w lecie roku ubie­
głego zaginął bez śladu. Okazało się, że poseł 
Nissen zachorował poważnie nerwowo i przed 
rokiem stracił zupełnie pamięć i świadomość. 
Obecnie pod opieką przyjaciół poseł Nissen od­
wieziony zostanie do Danji.

Łodzią podwodną uo bieguna. Dwaj znani 
podróżnicy amerykańscy Wilkins i Putman, 
zamierzają w lecie 1929 dokonać wyprawy do 
bieguna północnego łodzią podwodną. Podróż­
nicy zamierzają wyruszyć z początkiem czer­
wca w kierunku Špitzbergu i stamtąd odbyć 
w ciągu 30 dni drogą 2.000 mil, oddzielających 
Spitzberg od Point Barrow. Załoga łodzi skła­
dać się będzie z 10 ludzi.

Wychowanki kina. Do komisariatu policyj­
nego w Wiedniu przyprowadzono dwie około 
14-letnie dziewczynki, które umknęły z domu 
rodzicielskiego, aby — jak z dumą powiedziały 
—. „poznać życie w prerjach“; jedna z nich 
jest córką piekarza, druga córką fabrykanta, 
koleżanki tej samej szkoły, którym jednak ży­
cie szkolne wydawało się zbyt jednostajne i 
nudne. Miały przy sobie pieniądze, zabrane z 
domu, rewolwer, 2 sztylety i trąbki. Nadto żąd­
ne przygód dziewczęta zaopatrzyły się w mę­
skie ubranie, które miały zamiar właśnie wło­
żyć w zaroślach, w chwili, gdy spostrzegł je 
policjant. Wyszło dalej na jaw, że obie dziew­
czynki widziały niedawno film w kinie, w któ­
rym dziewczynki za chłopców przebrane pu­
szczają się w drogb; wkońcu po licznych przy­
godach ocalają je Indjanie. Młode Wiedenki 
chciały też zażyć różnych przygód i w tym 
celu uciekły z domu rodzicielskiego.

ODWOŁANIE.
Niżej podpisany odwołuję publicznie obrazę 

honoru panny Kostuchównej przez rozsiewanie 
nieprawdziwych pogłosek przed moimi kolegami 
i znajomymi. Zarazem dziękuję jej, że odstąpiła 
od skargi sądowej.

Franciszek Kuś, Doubrawa 167.

Ogłoszenie.
Walne zgromadzenie członków dawnego 

Stowarzyszenia spożywczego dla robotników 
i rolników w Darkowie odbędzie się w niedzie­
lę, dnia 14 kwietnia 1929. o godz. 9 rano w lo­
kalu własnym z następującym porządkiem 
dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia.

2. Przyjęcie rachunków i zatwierdzenie 
przeprowadzonej likwidacji.

3. Różne.
W razie niezjawienia się na oznaczoną go­

dzinę dostatecznej ilości członków, odbędzie się 
o godzinę później drugie walne zebranie bez 
względu na ilość obecnych.

Zarząd likwidacyjny.

Ubrania letnie
według najnowszej mody z matery] krajowych i zagranicznych

wykona Wam zakład krawiecki
Ł. ŠVAfDA, Orłowa, obok kosUoła ewang.
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NA WIOSNĘ
znajdą Panowie naj­
większy vlybór W ma­
terjach modnych na 
ubrania sportowe i do 
towarzystwa, jako ież 
na zarzutki, palta itd., 
tylko w niżej Wymie­
nionym składzie.
Panieznajdą noWości 
napłaszcze?kostjumy 
i suknie, dalej materje 
W nowych barwach na 
jakie i suknie stroju 
śląskiego, — uznanej 
firmy:

WIELKI SKLAD SUKNA 
GUSTAW POŁŁAK 

CZESKI CIESZYN.

(bicykle)
z najlepszych fabrj k po najtjńszych cenach u

JLKTT. STRZYŻA.
w Karwinie. Także na raty, bez podwyższenia cen

PRZYJMĘ
DWÓCH UCZNIÓW

Z PORZĄDNEJ RODZINY, 
do xia-u.lcl malarstwa, 

MAKSftf. BARTNICKI, 
malarz i- ]polEostn.llE,

D

n 
□
Q

Składajmy nasze oszczędności
tylkó w

Spółkowych Kasach Oszczędności 
I Pużyczek (daiffeisenkach)

które przy dobrem oprocentowaniu d. .wajij naj­
większe bezpieczeństwo złożonych rkładek. 
Płacąconajm'nj 5°/c od wkłade*.,bex  wzxel- 
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się «półkowa kasa i jedyuie tę należy 

popierać i tam składać oszczędności.

Spółkowe kasy udzielaję nożyczek pod warun­
kami, jakich żadna instytucja nie może dać!

Kuźnia przy drodze państwowej znrn« do wyna­
jęcia. Wiadomości udzieli JEŻOWJ('Z, 

Ntonnwa, Dolnny, 427.

Wesoły kącik.
NIEDOMYŚLNY.

— Panno Melo! Kocham panią, i pragnę 
ożenić się z panią!

— Co? Pan, ze mną? To jest poprostu bez­
czelność z pańskiej strony. Człowiek z taką 
zaszarganą opinją, któremu nikt porządny ręki 
nie poda, chce się ze mną żenić. Pan jest wstrę­
tny i powinno się wyrzucić pana za drzwi!

— Czy mam to uważać za odpowiedź od­
mowną?

DŁUGO CZEKA.
Gość zamówił w restauracji sznycel. Czeka 

i czeka, wreszcie woła chłopca:
— Słuchajno mały! Czy ja u ciebie zamó­

wiłem sznycel?
— Tak jest, proszę pana dobrodzieja!
— A widzisz! Ledwie cię poznałem — tak 

od tego czasu urosłeś...

WEDŁUG BI3LJI.
— Co rozumiesz przez słowa: „Będziesz 

pożywał chleb swój w pocie czoła“?
— Abym dopóty jadł, dopóki się dobrze nie 

spocę!

Podziękowanie.
W czasach wojny nabawiłem się ciężkiej cho­

roby, której następstwa poważnie zagrażały 
mi życiu. Chirurdzy zalecali mi operację, co 
spowodowałoby Wielkie koszta i niepewność 
wyleczenia. Udałem się jeszcze do p. dr. Kon­
doma w Suchej Górne1 który z wielkiem po­
święceniem, dniem' i nucą opiekował się mną. 
Po czteromiesięcznej chorobie czuję się czę­
ściowo wyleczony. Mam do zawdzięczenia p. 
Dr. Kożdoniowi, któremu tą drogą składam naj­
serdeczniejsze podziękowanie za niezmordowa­
ną opiekę i uratowanie mi życia-

Z poważaniem Ferdynand Bajer, rzeźnik i 
gospodzki w Suchej Górnej.

1S210/11/ÎP

ARGENTYNA,
BRAZYLJA, ÜRUG’JAV, PARAGUAY, CUBA, 

PERU, CHILE, BOLIVIA.

Wielkie okręty motorowe ALCANTARA I ASTURIAS 
32.000 ton poj., 22.000 ton reg.

Pierwszorzędna kuchnia. Wygodne pomieszczenie
Wszelkich lutorwacjl udziela

MAIL IMISTZE
PRAGA II., HYBERNSKÁ 24/XII.

Jeżeli potrzebujecie 
jakich druków jak:
afiszów, ulotników, papierów listowych, 
kopertów, zawiadomień ślubnych, zawia­
domień pośmiertnych, formularzy i 
wszelkich innych druków, zwróćcie się do 

LUDOWEJ DRUKARNI 
WE FRYSZTACiE,

gdzie wszystko otrzymacie wykonane 
prędko, tanio i gustownie.

Sprzedam po przystępnej cenie kilka parcel

POŁA POD BUDOWĘ, 
bardzo urodzajne, ł/i godz. od dworca kolejowego 
w Bystrzycy n/O.

AINOTLSÇEJ W ALACH, 
■włuiSoloiel

7W porządnych rodziców
- - n 1 4M przyjmę zaraz do nauki

JÓZEF TADRAŁA, 
cukiernik i pierntknrz, 

ORLOWÆ, ul IiimRh.

„GEC“ PRODUKTY 
są wyrabiane |

w zakładach spółdzielczych \ 
urządzonych według najnow- A—

szych wymogów techniki („GeC“
z najlepszych’surowcôw pod kontrolą \-__ -y

DOTRZYMANIA CZYSTOŚCI. '

JAKOŚĆ 1 WYDATNOŚĆ I
JEST NIE DO OSIĄGNIĘCIA. I

CZCIGODNE 
GOSPOSIE
ŻĄDAJCIE ZAWSZE W LOKA­
LACH SPRZEDAŻY TOWARÓW

ZE ZNACZKA

Materiały budowlane
jako cement sztramberski i goleszowski papę na dach, gwoździe, szoszynę i ter 
dostarczamy swoim członkom po cenach fabrycznych. Każdy członek, ma­
jący zamiar budować, powinien zażądać oferty u naszych sklepowych.

Cenniki materjałów budowlanych znajdują się w każćej filji naszego 
stowarzyszenia. Przy zapotrzebowaniach wagonowych na ceny fabryczne udzielamy 
rabat. Centralne stów, spożywcze dla Śląska w‘Łazach.

FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karw inie-SolcyJOZEF SMÓŁKA, szyobmistrz w Karwinie.

TOWARZYSTWO ÜSZCiÇDNOSCl I ZALICZEK
Rok założenia 1873, FIL JA. W ICA.R WINIE. Telefon Nr. 29.

Q oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy.
Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym s oisciidności.

Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Ko 40 000.000* —.
Godziny urzędowe dla stron od F do 12 prz jdpołudn.*  .m i od 2 do 6 popołudniu..

Zarząd filji 
FRANC FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Suley.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
Przyjmuje wkładki na oszczędność

i w rachunku bieżącym na:

Wydawca: Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. Czcionkami Ludowej Drukarni we Frys’i.»ř,’ř
Rozy. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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»CHOĆ ZAWIODŁY WSZYSTKIE INNE MAJE,
NIE ZAWIEDZIE NIGDY MAJ PIERWSZY....“

Terorystyczne metody.
W Zagłębiu ostrawsko-karwińskiem od pew- * 

neKo już czasu obserwujemy niezwykły pro- 
cęs wzmagania się wpływów reakcji. Na tere- 
1116 opanowanym przez klasowy ruch robotni- 
CzV zakrada się kapitalizm, porywa w swe 
8zPony jednostki zdezorientowane, by użyć ’e 
w Walce z socjalizmem.

Narodowa demokracja, nar. sdruženi itp. od- 
Silany organizacyj kapitalistycznych czynią po­
stępy w obecnych chwilach słabości proletar- 

Rozgrupkowanie zawodowego ruchu ro­
botniczego na różne odłamy polityczne, zwal- 

Zajice się wzajeriinie, siejące niezgodę i niena- 
rujnujące solidarność wyzyskiwanych 

udzi pracy, to najlepsza okazja dla uśpienia, 
czujności proletariatu i unieszkodliwienia go na 1 
^»esiątki lat. j
a tym kierunku wysila się obszerny aparat, 

yh.y czeskiej narodowej demokracji.
j W środowiskach pracy obsiedli dygnitarze ; 
aszystowscy, którym często sprawy polityczne 

W troskę sprawiają od spraw zawodo- 
r yc"*  Są to metody wpędzania robotników te- 

rerri i groźbami do kapitalistycznych organi- 
Cyi »żółtych“, co uskutecznia się zależnie od 
arynków; pośrednio lub bezpośrednio.

na] • kopalni „Ignacy11 w Mar. Górach, przy- 
ko ez,n^ d° Tow. górniczo-hutniczego zarząd 
^alni wstrzymał 300 górnikom marki lampo­
wi; Oznacza to, że nie mogą zjechać. Zjeżdża 

o ten, komu wyda się lampę za markę.
,yt to z góry obmyślany plan steroryzo- 

kóv»la r°botników, członków klasowych związ- 
sj, y aby pod groźbą utraty zatrudnienia zmu- 
UE.‘Ct*  do członkowstwa w organizacji kapita- 
,stVcznej.
len?aiście to wywołało olbrzymie niezadowo- 
w jedU WSzystkich robotników co uwydatniono 

dnogłośnie uchwalonej rezolucji:
zejj” .^tnicy szybu „Ignacy“ w Mar. Górach. 
jakna"’ na zgromadzeniu szybowem protestują 
so^y^Hergiczniej przeciwko terorowi, zasto- 
Wstrlnetnu w ten sposób, że zarząd kopalni 
uźyC7yniał 300 robotnikom marki lampowe i 
°becnni !°ka^u cechowni w*  tym celu, aby w 
nacisk C’ dozorcy zarządu kopalni wywrzeć 
a ktß na Przekonanie tych robotników, 
„Narodź* 1 cz*onek rady kopalnianej organizacji 
orK dniho sdruženi“ Frydrych J. zmuszał do 
•de »Nar. sdruženi“ groźbami, że gdy 
dalntu ą członkami „Nar. sdruż.“ zostaną wy- n* z pracy“.
„Nar sł°s°wali też członkowie
2gadża^ Fl*ż  **’ stw*erdzając tem samem, że nie 
Palni ją S'? z metodami, uprawianemi na ko- 

c7 ?e "‘c sa faszystami z przekonania.
* śledyZ m6g,by ktoś z realnie patrzących ludzi 
ków Yarunki pracy. Polskich robotni-
koleiarh Z!Cl Z,e w°t)ec mch w kopalniach, n<i 
dych itn fAbFj,kaCi1’ przedsiębiorstwach rol- 
faszvsM lodkach pracy tacysami naganiacze 

ystowscy stosują pewne względy?
kie u^azywaHśmy już niejednokrotnie na ta- 

rawne „względy“ przy zapisach szkolnych

Manifest międzynarodówki zawodowej
Międzynarodówka zawodowa wydala na 

uroczystość 1 maja 1929 manifest, który po­
wiada:

1 Maj tego roku powinien przypomnieć kla­
som rządzącym w pierwszym rzędzie żądania 
pokojowe klasy pracującej oraz żądanie usta­
wowego ustalenia ośmiogodzinnego dnia pracy. 
Dlatego wzywamy zorganizowanych robotni­
ków całego świata, aby i w tym roku znowu 
w dniu 1 Maja potężnie manifestowali

za rozbrojeniem i sądownictwem rozjem- 
czem,

za przeprowadzeniem wystarczającej ochro­
ny pracy,

za ustawowem zabezpieczeniem ośmiogo­
dzinnego dnia pracy.

Ponieważ z doświadczenia wiemy, że klasa 
robotnicza otrzymuje od swych przeciwników 
tylko to, co silną organizacją potrafi sobie wy­
walczyć, zwracamy się z usilnem upomnie­
niem do całej klasy robotniczej, aby swe or­
ganizacje bojowe ciągle wzmacniała dla prze­
zwyciężenia wszystkich przeszkód przeciw 
postępowi rozwoju społecznego.

Międzynarodówka Związków Zawodowych 

Testament Lenina — dokumentem 
_?nirrewoiucyjnyrr.
Trocki oskarża władców Rosji sowieckiej!

Organ lewicy komunistycznej tak zw. troc­
kistów w Berlinie ogłasza odezwę Trockiego 
do robotników rosyjskich, polemizującą z ata­
kami prasy sowieckiej przeciw niemu. Trocki 
nazywa kłamstwem twierdzenie prasy sowiec­
kiej o planowanem przez Trockistów zbrojném 
powstaniu i oświadcza, że największą zbrodnią, 
jaką może popełnić rewolucjonista, jest oszuki­
wanie vrłasn®j partji i zatruwanie świadomości ! 
klasy robotniczej przez ustawiczne kłamstwa. 
Trocki broni się przeciw zarzutowi, iż pobiera 
wysokie honoraria dolarowe za swe artykuły 
od prasy burżuazyjnej i odpowiada na zarzuty 
zarzutem ze swej strony, iż sowiecka urzędowa | 
agencja telegraficzna „Tass“ dostarcza prasie 
burżuazyjnej materiału. Trocki oświadcza, że 
honoraria w dolarach, które otrzymuje, zbiera 
dlatego, by je zużyć na wydanie mów, arty­
kułów i listów Lenina, dotychczas w Rosji so­
wieckiej zakazanych. Między innemi podnosi 
Trocki z naciskiem, że testament Lenina dotych­
czas traktowany jest w Rosji sowieckiej jako 
dokument kontrrewolucyjny, za którego kolpor­
towanie władze sowieckie aresztują i wydalają. 
W związku z tem Trocki twierdzi, że Stalin 
prowadzi walkę przeciwko całemu Leninizmowi 
i wskazuje, że wszyscy wybitni uczestnicy 
czterech pierwszych kongresów kominternu, 
którym przewodniczył Lenin, zostali bezpośre­
dnio po zgonie Lenina usunięci z kominternu a 
na ich miejsce sprowadzono ludzi przypadko­

wych, nie biorących żadnego udziału w kiero­
waniu akcją komunistyczną za czasów Lenina. 
Jak widać z polemiki pomiędzy trockistami a 
„prawdziwymi“ bolszewikami wychodzą na 
światło dzienne bardzo ładne rzeczy!

Politbiuro odłożyło zjazd.
Uzbrojone we wszelkie pełnomocnictwa nie­

ograniczonych władców na Kremlu praskie 
politbiuro komunistyczne zawiadomiło wszyst­
kie przynależne organizacje i sekretariaty M. 
O. Z. Z., że zjazd organizacji zawodowych 
został odroczony na nieograniczony czas.

Zjazd M. O. Z. Z. miał się nasamprzód od­
bywać 31 marca 1929. Z powodu chaosu odro­
czono go na 15 kwietnia. Miał to być ostate­
czny i nieodwołalny termin zjazdu. Jednakże 
Hais wystąpił przeciwko temu i żądał energi­
cznie, aby zjazd M. O. Z. Z. odroczono aż do 
nastania korzystniejszych warunków. I buń­
czuczne dotychczas politbiuro w Pradze skapi­
tulowało przed opozycją z Haisem na czek; 
albowiem trzy dni przed terminem odwołano 
zjazd organizacyj zawodowych.

Jest to nowa kapitulacja politbiura przed 
Haisem, jest to sromotna klęska moskalofilów 
z Karlina (do których należy także Śliwka), jest 
to dowód bezkresnego bałaganu wśród kierow­
ników partji komunistycznej w Czechosłowacji! 
Odłożenie zjazdu podziałało jakby piorun spadł 
z jasnego nieba na garstkę wiernych politbiuru.

i inne, a ileż to w ciągu roku zrobi się cichych 
gróźb w cztery oczy.

Przykład z kopalni „Ignacy“, będący przed­
wczesnym jawnym aktem terorystycznym, nie­
chaj pobudzi naszych robotnikow-socjalistów 
do zwiększenia czujności wobec niebezpieczeń­
stwa faszyzmu. Socjaliści dochodzą do przodu­
jącego stanowiska w ruchu robotniczym, ginie 
komunizm, jako szkodnik proletariatu, zginą 
także i wszystkie odłamy kapitalistycznych

I opór, jeżeli przeciwko terorowi zastosujemy 
! przeciwopór wyzyskiwanych ludzi pracy.

Niechaj celowi temu obok innych, posłuży 
nadchodzący dzień Święta Pracy — 1 Maja. 
Niechaj masy ludzi pracy skupią się pod sztan­
darami socjalistycznymi.

Niechaj protestują przeciwko faszyzmowi — 
niechaj manifestują za hasłami socjalnej-demo- 
k racji!
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W. SEMBOL.

Czego należy żądać?
Wojna światowa zrobiła kolosalny przewrót 

w całym przemyśle i świecie kapitalistycznym. 
Ponieważ setki tysięcy rąk zostało oderwa­
nych od warsztatów pracy i posłanych na front, 
starano się zastąpić człowieka maszyną. Inży­
nierowie i technicy rozmyślali nad sposobem 
ulepszenia maszyn, i wprowadzenia nowych 
wynalazków w przemyśle, ażeby jak najbar­
dziej podnieść produkcję. Nietylko brak rąk ro­
boczych powodował twórczości w świecie te­
chniki, lecz także i większe zapotrzebowanie 
materjałów wojennych, co przynosiło kapitali­
stom kolosalne zyski. Cały przemysł starano 
się zmechanizować i zastąpić człowieka ma­
szyną. Postęp techniki w owych czasach doko­
nat prawdziwych cudów, albowiem w każdej 
fabryce, w każdej kopalni zaprowadzono tyle 
nowych wynalazków, że produkcja podniosła 
się wszędzie prawie że o 100%, gdy tymcza­
sem liczbę robotników zmniejszono wprost do 
minimum lub zastąpiono kobietami.

Nareszcie skończyła się wojna, próżne ma­
gazyny zaczęły się powoli zapełniać, materjału 
wojennego nie produkowano, lecz ulepszanie 
maszyn i wprowadzanie nowych wynalazków 
celem potanienia i powiększenia produkcji po­
stępowało dalej w tym samym przyśpieszonym 
tempie, jak podczas wojny, pomimo, że było 
już poddostatkiem sit roboczych. Skutek tego 
był ten, że setki tysięcy robotników pozosta­
wało bez pracy, czyli, że zapanowało ogólne 
bezrobocie.

A kapitalizm?
Zdawało się, że ten nie będzie miał więcej 

racji bytu, i że podczas wojny osięgnął szczyt 
swojej potęgi.

Myślano, że ten kapitalizm, który podczas 
wojny okazał się niezdatnym do zaspokojenia 
potrzeb ludności, zostanie poskromiony przez 
masy rewolucyjne, które powróciły z frontu. 
Klasa robotnicza sta wdała żądania, które bez 
wielkich trudności uwzględniano, ponieważ były 
to żądania natury czysto gospodarczej, popra­
wiające cośkolwiek bvt robotnika. Jednak klasa 
robotnicza nie postawiła wówczas żądań, któ- 
reby prowadziły do zupełnego, albo chociażby 
tylko częściowego zniesienia ustroju kapitali­
stycznego. Wszelkie ustępstwa dla klasy pracu­
jącej były to niby dawki 'narkotyku, mające 
na celu uśpienie robotnika.

Robotnik faktycznie został uśpiony, zapom­
niał o haśle „Proletariusze wszystkich krajów, 
łączcie się!“ i rzucił się w wir bratobójczej 
walki. Potężne organizacje robotnicze, z któ- 
remi musiano się liczyć, zostały rozbite na małe 
i nic nie znaczące organizacyjki, zaś robotnik

HANS HAYN.

Egzekucja.
Dwudziestego ósmego dowiedział się Be- 

wer, że jego podanie o łaskę zostało załatwio­
ne odmownie — czekał więc na egzekucję.

„Czekał“ — nie jest odpowiedniem wyra­
żeniem. Fryderyk Bewer, ten barczysty, o kar­
ku bawoła, olbrzymi człowiek, urodzony w 
Prusach zachodnich — gdzie ojciec jego by? 
drwalem, o inteligencji, która w odwrotnym 
stosunku pozostawała do jego siły cielesnej - - 
ów Fryderyk Bewer siedział w swej na szaro 
otynktowanej celi na trójnogim stołku i patrzył 
przed siebie. Od czasu do czasu potrząsał swa 
dwudziestodwuletnią czarnoszczecinastą głowa 
i wydawał dźwięki na kształt ryków. A gdy po­
tem wstawał i zbliżał się do zakratowanego 
okna, które pozwalało spoglądać jedynie na za­
chmurzone niebo zimowe, podobny był do cięż­
kiego mazurskiego bawołu, który człowieka 
porwał na rogi i trwa bezmyślnie nim rzeźnik 
do niego się zgłosi.

Jego duże czarno owłosione ręce, które tak 
długo w gllniastem dnie Wisły zanurzały wio­
sła, które prawie czucie straciły przy ciężkiej 
pracy kanałowej, były skrępowane. Zupełnie 
bez potrzeby, bo od chwili aresztowania, przy 
którem stawiał opór, stał się spokojny, jak ba­
ranek. A łańcuch, który łączył szerokie kajda­
ny na rękach, dzwonił przy każdem porusze­
niu i budził go ze snu.

Biblia leżała otwarta na białym stole. Cza­
sami zaglądał do niej skazany na śmierć. Pro­
boszcz, który w ostatnich dniach częściej do 

nie widzi więcej w drugim robotniku niewolnika 
kapitalizmu, takiego, jakim jest on sam, lecz 
widzi w nim socjalistę, komunistę lub klerykała.

Kapitalizm zaś, który podczas wojny zdo­
był miljardy i przyszedł do tak olbrzymiego 
majątku, o którym nigdy nawet nie śnił, przy­
gotowywał się powoli, lecz stale, do walki z 
klasą robotniczą, którą to walkę wkrótce roz­
począł a dzisiaj prowadzi coraz intenzywniej.

Pierwszym atakiem przeciw klasie robotni­
czej były redukcje dni roboczych w fabrykach 
i na kopalniach oraz wypowiadania robotników 
z pracy, ponieważ we wszystkich gałęziach 
przemysłu była nadprodukcja. Pozostałych zaś 
robotników pozostawiono w pracy tylko wten-; 
czas, jeżeli ci zgodzili się pracować za mniej­
szą zapłatę, a jeżeli wydalonych przyjmowano 
z powrotem, to tylko z płacą o dużo niższą, 
aniżeli przed wydaleniem z pracy. Skutkiem 
bezrobocia robotnik był zmuszony przyjmować 
pracę za każdą zapłatę. Byty czasy, gdy liczba 
bezrobotnych dochodziła w Czechosłowacji do 
300.000, w Niemczech 500.000, w Anglji 650.000. 
w Polsce 350.000 itd. Skutki bezrobocia dawały 
się odczuwać nawet i w Ameryce, w całym 
świecie.

Bezrobocie powstało wskutek zaprowadze­
nia ulepszeń technicznych, które zastępują ro­
botnika, a przynoszą przedsiębiorcom większe 
zyski. Mamy kopalnie, na których przed wojną 
pracowało 1.100 robotników, a w przeciągu 24 
godzin wydobywano 1.200 wózków węgla Dzi­
siaj na tej samej kopalni pracuje tylko 7<)0 ro­
botników a ci wydobywają 1.3(K*  wózków wę­
gla na 24 godzin. To samo, co dzieje się na 
kopalniach, dzieje się i w fabrykach. Tam, gdzie 
dawniej pracowało 40 ludzi, tam dziś pracuję 
tylko 25—30 a mimo to produkcja podniosła 
się o 30%. Ma się rozumieć, że z tego niema 
zysku robotnik, któremu płacy nie podwyższo­
no, lecz zyski zbiera przedsiębiorca.

powstrzymywała mazura ,od takiego czynu '' 
tak subtelne uczucia dość rzadko budzą si® 'v 
ludziach, z których się wywodził._ Przed s°"
bą miał żelazem okute drzwi celi, a potem zfl^ 
drzwi i mury, dozorców, żołnierzy... wydos*30 
się nie można było....

I wtedy myśl jego wracała do owych u1*' 
łych drzwi, które otworzyła kobieta... kobi«^’1, 
którą on zabił.

— Czego pan sobie życzy? ...
— Proszę...
— Zapewnie głodny? Proszę poczekać-’ 

zaraz coś dam...
Odwraca się, a on dostrzega rozpór w 

kni, przez który widzi jej białą spódnice.
Tu go rozdrażnia.
A potem słyszy, jak kobieta w kuchni dzW0” 

ni pieniądzmi.
— Wejdę tam — myśli — i wchodzi, zart"e 

kając za sobą drzwi. Widzi jej strach. M«^ 
gdyby była ostrym głosem powiedziała: A 
co pan tu wlazł? Proszę się zabrać“. Ale m 
drży ze strachu a wtedy błyskawicznie pl^ 
chodzi mu do głowy: Zabij ją!

Kobieta woła... krzyczy...
On wbija w nią swe szpony, ciągnie ja 

sobą. Siekiera jest pod ręką... wali nią w P 
wę swą ofiarę. ,,

A potem trwoga go opada.; zabiera pugilaS 
w którym znajduje tylko kilka sztuk srebrur 
pieniędzy. Więcej już szukać się nie ważVf, 
ucieka, aby nie widzieć tych szeroko rozV^ 
tych, przerażonych oczu, na które ścieka 
i krew. y

Proces, skazanie, podanie o łaskę, od«-* 

Gorączkowość i pogoń za zyskiem dopro­
wadziła kapitalizm do takiego rozmachu, że 
przedsiębiorcy nie zaspakajają się już dzisiaj 
tym ogromnym zyskiem, jaki przynoszą nowo­
czesne zarządzenia techniczne. Ażeby jeszcze 
więcej podnieść swoje, zyski, rzucone zostało 
przez kapitalistów Ka^lo racjonalizacji i kon­
centracji przemysłu, ma się rozumieć, że odbę­
dzie się to znowu ze szkodą dla robotników. 
O tern napiszę w przyszłym numerze.

O nowelizację ustawy 
prasowej.

We wtorek odbywały pod przewodnictwem 
szefa sekcji działu prasowego rady ministrów 
narady w sprawie ustawy prasowej. Wszyst­
kie korporacje dziennikarskie, biorące udział 

niego przychodził, powiedział mu, żc w książ­
ce tej — jest ktoś, kto mógłby mu pomóc; a 
Fryderyk Bewer zrozumiał to dosłownie, cał­
kiem dosłownie.... Ale umysł jego tylko z trud­
nością składał wyrazy z liter, a gdy już na­
wet słowa z nich powstawały, to zdania jakoś 
nie kleiły się tak, że biedak daremnie wiercił 
w tej zagadkowej głębi...

Nikt nie uwierzy, jak szybko męczy się gło­
wa, siedzącą na tak olbrzymiem ciele. A ustać 
nie może w pracy... niema bowiem nikogo, kto- 
by mu mógł wytłumaczyć, dlaczego umierać 
musi...

Nieprawda, Fryderyk Bewer samej śmierci 
się nie boi. Dał się wówczas spokojnie ująć, 
gdy jako ośmnastoletniego wtrącono go do kry­
minału za kradzież. A gdy mu następnie wy­
mierzono dwadzieścia pięć razów na nagie cia 
ło, poszedł cichutko, bez skarg i bez jęków do 
swojej celi.

1 jako syn niewolnika i sam niewolnik uwa­
żał, że to było w porządku... Tedy myśleć 
mógł o toporze bez wstrząśnięć i dreszczów-.. 
A potem... Fryderyk Bewer nie będzie już tam, 
gdzie inni.. Nie będzie mógł już pić wódki, 
mieć dziewczyny, ani też mówić, palić, nic, nic.

Gdy w swych myślach dochodził do tego 
miejsca, regularnie zwracał oczy na dozorcę, 
który siedział w kącie i obojętnie patrzył na 
człowieka, którego ostatnich strzegł godzin, 

ani nie przeczuwał dozorca, jak blisko był 
■'ryderyk Bewer momentu, w którym ścisnąw­

szy pięście, rozerwać mógł łańcuch krępujący 
go żelazem i roztrzaskać głowę leniwie sie­
dzącego stróża.-. Nie była to też litość, która 

w naradach, podnosiły konieczność noweř0 
uregulowania tej ustawy, albowiem dotychcza­
sowe doświadczenia dowodzą, że w praktyc*  
ustawa ta zupełnie mija się ze swem przezna­
czeniem i przeszkadza prasie w napisaniu pra­
wdy tak, jak tego wymaga jej posłannictw«* 1 
Ustawa w praktyce udowodniła, że jest wła­
ściwie ustawą, ograniczającą wolność publicy­
styczną i uniemożliwia dziennikarzowi uczci« 
pracę. Przydzielone główne referaty mają być 
do końca kwietnia przedłożone pisemnie, nać 
czem zostanie zwołana dalsza narada.

Równocześnie podniesiono życzenie, ażeM 
mocą ustawy uniemożliwiono tytuł redaktora 
albowiem ten tytuł przyswajają sobie rożJi« 
indywidua, które nigdy redaktorami nie bylí'- 
a swem postępowaniem przynoszą tylko ujm*  
powołaniu redaktora.

Projekt podatków krajo­
wych morawsko śląskich.

Dnia 23 kwietnia rozpoczyna sejm krajowi 
trzydniową sesję budżetową. Obradował będzi*  
nad podwyżką krajowych dodatków do yodat 
ków, celem pokrycia niedoboru w budżeci' 
krajowym. Niedobór budżetu zwyczajnego mí 
zostać pokryty 92% dodatkami krajowymi pe 
datku domowo-czynszowego a 160% do InnyC*  
podatków bezpośrednich. Niedobór budżet 
nadzwyczajnego ma zostać pokryty pożyczka 
mi inwestycyjnemu

Gdzie brak szkół.
Na ostatniem posiedzeniu komisji międz}' 

ministerjalnej dla tworzenia i rozbudowy szkď 
nictwa ludowego na Słowaczyźnie, uchwalon 
wybudować tam 9 nowych państwowych szkd 
ludowych. Oprócz tego państwo wybuduje 1 
budynków dla państwowych ludowych szk<5 
słowackich charakteru mniejszościowego, ora 
6 gminom słowackim pozwolono subwencję < 
kwocie 320,000.000 Kcz na budowę szkół lu 
dowych.

Ministerstwu szkolnictwa i oświaty narodo­
wej potrafiło przecież przekonać rząd, że « 
pierwszym rzędzie należy budować szkoły tam 
gdzie panuje ich brak, gdzie grasuje analfabe­
tyzm i ciemnota, więc nie na Śląsku, gdzie dość 
już pobudowano wspaniałych gmachów szkol 
nych dla znikomej garstki dzieci, oderwany«^ 
ze szkół polskich z dawien dawna tu istni®' 
jących.

Jednajcie nowych abonentów i czytelników 
2W~ dla „Robotnika Śląskiego“!
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Akcja rozbrojeniowa.
W Genewie zbiera się „przygotowawcza 

komisja rozbrojeniowa“. Czy rezultat jej bęuzie 
Pozytywny, nie wiadomo«. Prawdopodobnie po 
Kilku posiedzeniach odroczy się znowu aż do 
Jesieni. A przecież jej teraźniejsze obrady mogą 
HJieć większe znaczenie, niż poprzednie. Bo 30 
yjaja odbywają się w Anglji wybory i jeżeli 
brytyjskiej partii robotniczej uda się złamać 
konserwatywną większość w parlamencie an- 
bielskim i ująć w swe ręce ster brytyjskiego 
’Jflperjum światowego, to w jesieni głos angiel­
ski w Genewie może potężnie zaważyć na 
Skali, przechylając ją na rzecz międzynarodo­
wego rozbrojenia.

Zapewne, potęga Anglji jest wielka, ale ona 
nie wystarcza! I dlatego, jeśli się uda przez 
k^ycięskie wybory tę potęgę pozyskać dla 
r°zbrojenia międzynarodowego — zadaniem 
’bas ludowych innych krajów będzie zmobili- 
^yanie sił dla poparcia przedstawicielstwa pro- 
ætarjatu Anglji w Genewie.

tym też celu Egzekutywa Socjalistycznej 
"ijędzynarodówki Robotniczej, zebrana 11 i 12 
utego w Londynie, uchwaliła zapoczątkować 
Panową akcję, mającą na celu skierowanie 
.^agi robotników wszystkich krajów na obra- 

Qy komisji rozbrojeniowej, wezwanie ich do 
®nergicznego stawiania postulatów międzynaro- 
oyego rozbrojenia, ażeby rządy wszystkich 

Państw i ich komisja w Genewie odczuły i 
r°zumiały żywiołowy nacisk klasy pracującej.

Akcja Międzynarodówki rozpoczęła się „ma- 
t°Wemi petycjami“. W petycjach tych prole- 
arJat europejski protestuje przecinko złamaniu 

. roczyścje przed 10 laty danych przyrzeczeń 
d°Waga się międzynarodowego ograniczenia 

zt)rojeń wojennych.
A po tych petycjach, przesłanych do Gene­

wy, przyjdzie dzień 1 Maja, który między­
narodówka chce zorganizować przedewszyst- 
kJeni jako manifestację za międzynarodowem 
r°zbrojeniem, najżywotniejszą, najistotniejszą 
"^stją współczesnej ludzkości.

. Jeżeli robotnikom angielskim uda się zdo- 
W swym kraju rząd, stawiający iako głó- 

ny swój cel międzynarodowe ograniczenie 
Orojeń — to zadaniem socjalistycznych partji 

wszystkich krajów będzie jak najsilniejsze po­
darcie towarzyszy angielskich.

Przegląd polityczny.
ósemka polityczna koalicji sejmowej odbyła 

siedzenje) które rozpoczęło się pod znakiem 
Cj s, wojny wśród stronnictw koalicji. Prze-
■.— ænstwa, Jdóre nagle powstały, są nadwyraz 

da?je wszystko to stapia się w jedno, wy-
p się dziełem kilku tylko minut. 

kto«rfyderyk Bewer ma wrażenie, jak gdyby 
OjJ trzymał go za szyję i ciągnął, mimo jego 
nu ru‘ Çzasami jeszcze ogląda się. Wtedy wy- 

s*ę  Przed jego oczyma drewniana wieża 
Sj ?ó*ka  jego wsi rodzinnej nad wsią. Lato... 
skîe Ceprzecudnie świeci — niebo jest niebie - 
no ••• Żaby rechocą na łąkach. Na polach peł- 

udzi..„ jest |am także Marja... Sianokosy, 
ryderyk Bewer westchnął głośno...

ostre. Prasa agrarna, korzystając, że kierow­
nik rządu opuścił Pragę, rozpoczęła bezwzglę­
dne ataki na koalicyjnych narodowych demo­
kratów i klerykałów. Polemika nosi charakter 
agitacyjny, jakby toczyły się wybory. Obie 
partje żaliły się gorzko na nielojalność agrariu- 
szy i arogancję ich prasy. — Następnego dnia 
zajmowała się ósemka przygotowaniem pro­
gramu do obrad parlamentu, który ma się zejść 
w ostatnim tygodniu kwietnia.

Senat ma zostać zwołany na dzień 21 kwie­
tnia 1929.

Ósemka mieszkaniowa kontynuowała obra­
dy tylko o sprawach niespornych, albowiem 
spraw spornych o ochronie lokatorów dotąd 
w koalicji nieuzgodniono.

Obrady o uwolnieniu od podatków dla no­
wych domów. Ósemka mieszkaniowa partyj 
koalicyjnych rozpoczęła we wtorek obrady nad 
sprawą uwolnienia od podatków dla nowych 
budynków mieszkalnych. Ogólnie uzgodniono, 
aby obecną ustawę ulg podatkowych zastoso­
wać do budynków, które będą wykończone do 
do końca 1931 roku. Z początkiem roku 1932 
ma zostać uwolnienie od podatków corocznie o 
rok skrócone. Przenoszenie (nabywanie) grun­
tów pod małe budowle mieszkalne ma zostać 
nadal uwolnione od daniny przyrostu wartości. 
Ostry konflikt, jaki wj buchł pomiędzy czeskie 
mi agrarjuszami a klerykałami, zagraża unie­
możliwieniem obrad na dłuższy czas, o ile nie 
zostanie prędko załagodzony.

Dr. Kramarz nadskakuje Niemcom. W nie- 
dzielę odbył się zjazd partji czeskich narodo­
wych demokratów w Pradze. Leader partii by­
wały papież carofilskiego pansławizmu wygło­
sił na zjeździe mowę, w której nadskakiwał 
Niemcom. Podniósł, że nie jest żadną katastro­
fą, jeżeli posiadamy wspólny rząd z Niemca 
mi. Rozumie się z burżuązją przeciw robotni­
kom, albowiem, za rządów koalicji z socjali­
stami, kiedy mówiono o współrządach nicmiec 
kich socjalistów, to Kramarz głosił: „Niemcy 
do rządu, my do rewolucji“. Teraz nadskakuje 
Niemcom w rządzie, albowiem ta koalicja jest 
kapitalistyczną i szkodliwą interesom klasy pra­
cującej. Podniósł nawet, że byłoby katastrofa, 
gdyby czeskie stronnictwa zapomniały swych 
obowiązków i stanęły na punkcie narodowo­
ściowego charakteru państwa. Interesy kapita­
listyczne górują nad hurapatrjotyzmem polako­
żerczych narodowych demokratów czeskich — 
potwierdził to „nieomylny“ narodowo demo­
kratyczny papież dr. Kramarz.

Jak pisze prasa stronnictwa rządzącego w 
republice? Czeskosłowacki minister spraw za­
granicznych dr. Beneš wypowiedział mowę na 
bankiecie międzynarodowego zjazdu dziennika­
rzy w Pradze. Organ rządzących klerykałów, 
wicepremjera ks. Śramka wobec tego napisał: 
„Nie pisaliśmy nic o mowie ministra Beneša. 
Mowy ministrów spraw zagranicznych są nu­
dne. Minister małego środkowo-europejskiego 
państwa musi, chcąc niechcąc, przytakiwać lub 
ukazywać dobrą minę. To nie rozburzy nigdy 
świata, jeżeli się dowie, co też o sytuacji my­
śli minister republiki czeskostowackiej dr. Be­
neš, chociażby to było dowcipne, gdy on coś 
powie.“

Klerykall też się burzą. Przed wyborami do 
kraju wzburzyli się klerykalni robotnicy rolni 
przeciwko kierownictwu ks. Śramka i utworzy­

zierr • a dn’ Potem przychodzi dyrektor wię- 
’a i obwieszcza: „Jutro rano“...
“ewer płacze.

beefcf6 w’eczorem— przysmażane ziemniaki i 
beje! czerwone wino, cygaro... Co za 
spi óewer się uśmiecha. — A w nocy 
nair„ C?°’ bez marzeń, jak człowiek, który 
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MARJA MARKOWSKA.

Czuwaj drużyno.
Czuwaj Drużyno! Idzie Maj! 
Wiosennym liściem szumią drzewa. 
Kapela wiosny już rozbrzmiewa, 
Czuwaj Drużyno! Idzie Maj!

Czuwaj Drużyno! Rośnie wieść!
Nowego życia idzie czas:
Nie będzie ciemnych, głodnych mas! 
Nie daj się gnębić! nie daj zgnieść! 
Czuwaj Drużyno! Rośnie wieść!

To nasze Święto, to nasz Maj!
Z warsztatów, fabryk, kopalń, rwąca 
Płyń falo ludu w blaski słońca, 
Robocza braci! To nasz Maj!

Do góry głowy! W słońcu lśni 
Nasz znak barwisty, znak wybrany, 
Ze wszystkich naszych łez utkany, 
Z naszego potu, łez i krwi — 
Czerwony Sztandar w słońcu lśni!... 

li t. zw. opozycję klerykalną, która samodziel­
nie kandydowała w wyborach. Opozycja do­
znała poparcia dwóch sekretarzy klerykahiych 
Sokola i Lacha i wspólnie pozyskała organ 
„Selská ochrana“. Członkowie popierali opo­
zycjonistów coraz bardziej, tak, że kierownic­
two klerykalne musiało wszystkich wykluczyć 
z partji. Ostatnio akcja opozycjonistów — mo­
rawskich klerykałów —« wzmaga się, co powo­
duje centrali klerykałów w Pradze wielkie 
zmartwienie.

Stosunek księży do posłów klerykalnych. 
Jak donoszą praskie dzienniki, został przyjęty 
przez kompetentne czynniki kościelne wniosek 
kolegjum biskupów słowackich na zmniejszenie 
liczby księży-posłów do parlamentu i senato­
rów. Jest to znany wniosek, w którym biskupi 
żalą się, że politykujący księża przynoszą nie­
obliczalne szkody kościołowi wśród wiernych. 
W przyszłości na 10 posłów będzie mógł być 
w klubie tylko 1 ksiądz, a to tylko jako do­
radca w sprawach kościelnych.

Sukces Niemców w sejmie krajowym. Prasa 
niemiecka szczyci się, że stronnictwa niemiec­
kie wywalczyły dwujęzyczność obrad w sejmie 
morawsko-śląskim. Wszystkie druki sejmowe 
muszą być sporządzone w dwu językach. Prasa 
narodowo-demokratyczna rzuca się wobec te­
go na Niemców. Ta sama prasa, która za­
chwala mianowania Niemców renegatów, jako 
nauczycieli do naszych szkół polskich.

Nowy rząd w Polsce. Nowomianowany pre­
zydent ministrów pułkownik dr. Świtalski już 
utworzył nowy gabinet. Ministrem spraw we­
wnętrznych został generał Sladkowski, mini­
strem wojny marszałek Piłsudski, ministrem 
sprawiedliwości Car, ministrem oświaty Czer­
wiński, ministrem rolnictwa Niezabytowski, 
ministrem robót publicznych inż. J. Moraezew- 
ski, ministrem opieki społecznej pułk. Prejstor, 
ministrem reform rolnych Staniewicz, ministrem 
poczt pułk. Boemer a ministrem skarbu pod­
pułkownik Matuszewski.

Odpowiedź tow. Daszyńskiego. Przed dwo­
ma tygodniami marszałek Piłsudski w swojej 
prasie napastliwie zelżył sejm. Po nim znów 
to zrobił ustępujący premjei Bartel. Marszałek 
sejmu tow. Daszyński stanął w obronie sejmu 
i odparł te napaści w liście otwartym, który 
opublikowały prawie wszystkie pisma. Publi­
czne to oświadceznie marszałka sejmu polskie­
go zostało przyjęte przez opinię z wielkiem 
zadowoleniem, albowiem dowodzi ono tężyzny 
parlamentu i demokracji polskiej-

Kryzys rządowy w Niemczech zażegnany. 
Wśród rządu niemieckiego wybuchł ostry kry­
zys, albowiem klub socjalno-demokratyczny od­
rzucił głosowanie za pozycją budżetu na budo­
wę krążownika. Centrum zajęło z tego powodu 
stanowisko wyczekującego ultimatum wobec 
gabinetu tow. Muellerę. Wkońcu jednak oświad­
czyło, że jej żądania w sprawie glosowania o 
budowie krążownika nie należy brać ultima- 
tywnie. Przez ten krok katolickiego centrum 
nastąpiło zasadhicze ulżenie w przesileniu we- 
wnętrznem. Stabilizacja obecnego gabinetu zo­
stała zadokumentowana nominacją trzech mini­
strów z centrum do gabinetu Muellera.

Sromotna klęska wyborcza klerykałów w 
Austrji. W niedzielę odbyły s:ę wybory do 
gmin w Austrji Górnej, która stanowiła dosyć 
poważną basztę chrześcijańsko-socjalnych. Wy­
bory przyniosły śromotną klęskę klerykalnej 
partji. Pierwsze rezultaty dały partji soc.-d^m. 
200. agrarjuszom 100 a wielkoniemcom 50 man­
datów. Chrześcijańsko-soejalni ponieśli śro­
motną klęskę, albowiem obliczają, że w rezulta­
cie stracą około 400 mandatów.

Trockiego nie wpuszczą do Niemiec. Rząd 
państwowy zajmował się sprawą pozwoleń a 
Pobytu Trockiego w Niemczech. Po zbadaniu 
wszystkich okoliczno«ści uchwalono odrzucić 
żądanie Trockiego.

Odszkodowania niemieckie. Na konferencji 
w Paryżu dla odszkodowań za zniszczenia 
wojenne Niemiec, rzeczoznawcy przedłożyli 
memoriał, zawierający sumę odszkodowań. 
Niemcy w ciągu 58 lat mogą spłacić całą sumę 
wymaganą przez sprzymierzonych. Początko­
wą rata roczna spłat niemieckich ma wynosić 
1*8  miljarda marek, po 5 latach po 2*4  miljardy 
a po 34 latach po 1’7 miliardów. Niemcy utar­
tym zwyczajem starają się wykręcić od płacą- 
nia. Oświadczają oni, że o tych sumach nie 
można nawet ani dyskutować. Jednak na budo­
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wę krążowników i na warcholenia przeciw Bol­
ące to już jest dosyć miljonów marek.

Agitacja komunistyczna w Indjach. Ostatnie 
wiadomości z Indyj wywołują w angielskich 
kołach rządowych duże zaniepokojenie. Agi­
tacja komunistyczna przybiera tam coraz więk­
sze rozmiary. Rząd sowiecki rzucił olbrzymie 
masy pieniędzy i rozwija w Indjach groźną agi­
tację rewolucyjną. Nie jest wykluczonem. że w 
razie dalszego zaostrzenia się sytuacji wice­
król ogłosi stan oblężenia.

Zbrojenia morskie. We Francji wykończono 
i spuszczono na wodę 4 nowe jednostki floty 
wojennej, przyczem 3 z pośród nich są łodziami 
podwodnemi Jedna z tych lodzi podwodnych 
jest największym tego rodzaju statkiem w całej 
marynarce Francji.

Smutny koniec powstania klerykalnego w 
Meksyku. General powstańców Manzo prze­
szedł granice Stanów Zjednoczonych ze swoim 
sztabem, złożonym z 15 oficerów. Władze Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej are­
sztowały ich.

Zgon tow. Jana Englischa.
W sobotę zmarł w Krakowie na ud?r serca 

tow. senator Jan Englisch. Zasłużony to­
warzysz, którego nazwisko łączy się nierozer­
walnie z całym okresem walk i zmagań P. P. 
S. D. Galicji i Śląska.

Zmarły urodził się w Krakowie w 1861 
Z zawodu był drukarzem. Od chwili powstania 
P. P. S. D. byłej Galicji i Śląska, brał nie­
zmordowany udział w pracy partyjnej.

Kilkakrotnie siedział za swą działalność w 
więzieniu austrjackiem.

Od roku 1897—1917 był prezesem Komitetu 
Wykonawczego PFSD. Galicii i Śląska. Od r- 
1897 sekretarzem, a potem dyrektorem krakow­
skiej Kasy chorych. — Wybierany był dwu­
krotnie do senatu z listy PPS-

Zmarły osierocił 3 synów i 3 córki.

Protokół
ze zjazdu Polskiej Sozialist. Partii Robotniczej, 
odbytego 17 lutego 1929 w Domu Robotniczym 

w Doubrawie.
(Dokończenie.)

Tow. Wójcik (Śląska Ostrawa) przemawia 
za wnioskiem o podwyższenie wkładek, dlate­
go, że partja potrzebuje pieniędzy. Partje bur- 
iriazyjne otrzymują pieniądze od kapitalistów, 
natomiast partja robotnicza jest skazana wyłą­
cznie na wkładki członkowskie.

Tow. Mikuła występuje przeciwko podwyż­
szeniu wkładek w okresie szalejącego kryzysu.

Po ukończeniu dyskusji tow. Kornuta przed­
kłada wypracowany przez komisje matkę skład 
nowego Zarządu, który został przez zjazd jed­
nogłośnie przyjęty.

Tow. Wójcik Wład. (Orłowa) odczytuje # 
imieniu komisji wnioskowej rezolucje do refe­
ratów i wnioski Zaiządu Głównego. Wnioski te 
po krótkiej dyskusji uchwalono. (Rezolucje te 
i wnioski oraz skład Zarządu partji ogłoszono 

Uchwalono również wniosek tow. Oszeldy, 
aby sprawozdanie z działalności na przyszły 
zjazd wydrukowano w „Robotniku Śląskim“.

Po wyczerpaniu porządku dziennego tow. 
Lu kosz zamyka obrady zjazdu i wzyv a wszyst­
kich obecnych do dalszej usilnej pracy w sze­
regach partji, aby pod jej sztandarami skupili 
się wszyscy robotnicy polscy na Śląsku.

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru“ za­
kończono zjazd o godz. 5 popołudniu.

•

Uchwały
zjazdu partyjnego w Dąbrowej z dnia 17 lutego 

do punktu: „Zmiana statutu partyjnego“.
Do obecnie istniejącego statutu dodaje się 

następujący dodatek:
I.

Komitety okręgowe.
Celem zaprowadzenia kontaktu pomiędzy 

Zarządem partyjnym a Komitetami miejscowe- 
mi, jakoteż celem prowadzenia agitacji i kon­
troli nad czynnością Komitetów miejscowych, 
zaprowadza się Komitety okręgowe w nastę­
pujących miejscowościach:

Karwina dla gmin: Karwina, Orłowa Łazy, 
Porubá, Doubrawa i Polska Lutynia.

Frysztat dla powiatu frysztackiego z wy-

Plumer majowy 
„ROBOTNIKA ŚLĄSKLEGO1' 
wyjdzie w twtyfamnym, nalda- 
dzie i objętości.

Zwracamy uwagę F. T Fir­
mom na korzyść reklamy w 
tym. numerze.

Towarzyszy kolporterów Ko­
mitetów miejscowych wzywamy 
do przed wczesnego zamawiania 
potrzebnej ilości gazet

Administracja. 
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jątkiem miejscowości, należących do okręgu 
karwińskiego i suskiego.

Bogumin dla powiatu bogumińskiego.
Mor. Ostrawa dla p n/jatu mor ostrawskie- 

go, śląsko-ostrawskiego i frydeckiego.
Sucha—Błędowice dla gmin: Średniej, Dol­

nej i Górnej Suchej, Olbrachcie, Żywocie, Błę­
dowic Dolnych, Szumbarku, Datyń Dolnych i 
Cierlicka.

Cieszyn Czeski dla gmin powiatu cieszyń­
skiego, z wyjątkiem miejscowości, należącymi 
do powiatu błędowickiego i trzynieckiego.

Trzyniec dla gmin: Trzyniec, Końska, Dolna 
i Górna Leszna, Niebory, Ropica, Guty i po­
wiatu jabłonkowskiego.

Komitety okręgowe zostaną wybrane na 
konferencjach okręgowych, które pierwszy raz 
zwoła Komitet Wykonawczy, a później odno­
śny Komitet powiatowy. W konferencji okrę­
gowej bierze udział po 3 delegatów z każdego 
Komitetu miejscowego odnośnego okręgu, a 
mianowicie: przewodniczący, sekretarz i skarb­
nik, względnie ich zastępcy. Regulamin obrad i 
zakres działalności Komitetów okręgowych 
ustali Zarząd partyjny, względnie Komitet Wy­
konawczy.

II.
Wkładka partyjna.

Wkładka partyjna wynosi od 1 kwietnia 1929 
począwszy 2 Kcz miesięcznie, z czego przypa­
da 50 hal. do Komitetu miejscowego, 50 halerzy 
do Komitetu okręgowego a 1 Kcz do Komitetu 
Wykonawczego.

Członkowie lepiej sytuowani a przedewszy- 
stkiem ci, którzy mają najmniej 1.500 Kcz do­
chodu miesięcznie, płacą oprocz wkładki mie­
sięcznej dalszą wkładkę dobrowolną 6 Kcz 
kwartalnie, z której przypada do Komitetu miej­
scowego 50 halerzy, do Komitetu okręgowego 
50 halerzy a do Komitetu Wykon. 5 Kcz.

Kobiety, pensjoniśc i bezrobotni płacą tylko 
miesięczną wkładkę w wysokości 1 Kcz mie­
sięcznie, z której przypada 25 halerzy do Kom- 
miejscowego, 25 halerzy do Komitetu okręgo­
wego a 50 halerzy do Komitetu Wykonawczego.

Przyjmowanie członków.
Przyjmowanie członków następuje przez Ko­

mitet Wykonawczy i a podstawie propozycyj 
Komitetów miejscowych. Komitet Wykonawczy 
może odmówić przyjęcia bez podania powodów.

Sekretariat partyjny.
Zjazd przyjmuje do zatwierdzającej wiado­

mości uchwałę Zarządu partyjnego, odnośnie 
do przeniesienia siedziby sekretariatu partyjne­
go do Karwiny i ustala, że siedziba Głównego 
Źa rządu i Komitetu Wykonawczego jest w Kar­
winie. Dla okręgu cieszyńskiego 1 trzynieckiego 
ma być utworzony drugi sekretariat partyjny 
w Trzyńcu.

Ogólne.
Komitetowi Wykonawczemu poleca się przy­

gotować do przyszłego zjazdu odpowiednie 
propozycje na zmianę statutu partyjnego i re­
gulaminu, odpowiadające dzisiejszym warun­
kom i powyższym uchwałom. Tytuł prezesa ma 
być zmieniony na przewodniczącego-

KOMUN INKA T
Komitet PS.PB. okręgu frysztackte 

go wtyma komitety miejufioice by w nie­
dzielę 21 kwietnia b, r. wysłały dele­
gatów na Konferencję w sprawach 
1 maja, która odbęd ie się w lokalu 

Wzajemnej Pomocy*'  we Irysztuc/le, 
koło hotelu Mollendra o godzinie 9 
przedpołudniem.

Korespondencje.
Stare Miasto- (Po nrzedstawieniu „Siły“.) 

Nowo zorganizowane koło „Siły“ w Starem 
Mieście odegrało w niedzielę, dnia 14 kwietnia 
przedstawienie amatorskie, wystawiając dwie 
wesołe komedyjki : „Posag w kominie“ oraz 
„Chrapanie z rozkazu“, jako dla początkujących 
amatorów łatwiejsze do wykonania. Trudno 
opisać, w jak ciężkich warunkach skazani je­
steśmy pracować, nie mając własnego schro­
nienia, ws systko potrzebne musimy pożyczać 
lub kupić, a za wszystko suto płacić. Jako 
przykład posłużyć może fakt, że miejscowe 
Koło „Matice osvěty lidové“ za wypożyczenie 
sceny na jeden wieczór (próba lub przedsta­
wienie) każę sobie piacić 50 Kcz, oprócz sali i 
światła. Pojawienie się „Siły“ na widowni sto­
sunków miejscowych nie zostało z radością 
powitane przez członków „Matice“, która na 
ostatniem posiedzeniu uchwaliła pobierać za 
jedno wypożyczenie 70 Kcz. Rozpacz ogarnia 
nas, gdy wspomnimy kilkadziesiąt lat wstecz. 
Przypominamy sobie czasy, jak pięknie zdobił 
scenę polską w Starem Mieście dobrze zegrany 
zespól amatorski „Siły41 — a dzisiaj? Kilku 
młodj ch, którzy dopiero co opuścili szkołę, bie­
rze na siebie trudne zadanie krzewienia kultury 
polskiej wśród ludu wiejskiego, który dziś w 
naszej wiosce teroryzowany, w niejednym wy­
padku zaprzeć się musiał swego polskiego i ro­
botniczego pochodzenia Co gorsza, starsi, nie 
gdyś dobrzy pracownicy w stowarzyszeniu, 
usuwają się od pracy. Zamiast dobrej chęci 1 
rady, widzimy zobojętnienie i zastój, który na 
nas samych odbije się fatalnie. Towarzysze 
młodzi! Zrozumcie, że od nas wszystkich za­
leży, jakie warunki sobie zdobędziemy teraz. 
Co do samego przedstawienia, powiodło się 
ono bardzo dobrze. Mimo niesprzyjające1 po­
gody, sala gospody gminnej wypełniła się po 
brzegi gośćmi miejscowymi. Byli tacy, którzy 
przyszli w dobrej intencji, a znaleźli się i tacy, 
którzy przyszli drwić i krytykować, chociaż 
sami nic nie robią. Zadowolenie było zupełne, 
gdyż, żywa gra amatorów, humor i pewność 
siebie, tworzyły całość, wywołującą salwy 
śmiechu, zaś na twarzach ojców i matek ryso­
wało się zadowolenie z udatnej pracy swych 
synów i córek. Trzeba zaznaczyć, że przewa­
żnie wszyscy amatorzy występowali pierwszy 
raz na scenie i mimo ciekawości publiki, obaw 
urządzających nie zawiodli Jest pewnem, że 
przy dobrej chęci i pracy, spodziewać się mogą 
pięknych rezultatów. Na pierwszy plan wyró­
żniła się tow. Sz. w roli ciotki Małgorzaty. 
Swą nadwyraz żywą grą, odznaczającą się pe­
wnością siebie, kombinowała sceny bardzo pię­
kne. Drugim z rzędu, to Szmulek (tow. W.) 
Pojawienie się jego, to wór śmiechu, rzuconego 
na salę, obdarzono go zupełnem uznaniem. 1 
reszta wywiązała się dobrze ze swych ról. Spe­
cjalne podziękowanie należy się p. naucz. Woj­
narowi, jakoteż członkom chóru za urozmaice­
nie swemi reprodukcjami tak mile spędzonego 
wieczorku, a także p. kier. Masłowskiemu za 
trudną i mozolną pracę. Gość.

Orłowa. W niedzielę, dnia 14 kwietnia b. r. 
w Domu Robotniczym w Orlowej, byliśmy 
świadkami miłego występu polskiej dziatwy ze 
szkoły ludowej w Orłuwej. Program przedsta­
wienia był wcale obfity. Składały się na niego 
kilkakrotne występy chóru, deklamacje i kilka 
1-aktowych sztuczek. Czas upłynął bardzo 
przyjemnie a niejeden z uczestników chciałby 
jeszcze coś zobaczyć. Zagadka tego leży w 
tern, że urządzający Vrzeds ta wianie powinni 
zawsze przystosować sztukę do aktorów, jakich 
się ma do dyspozycji a nie odwrotnie — akto­
rów do sztuki. Otóż właśnie przedstawienie 
szkoły orłowskiej miało tę zasadniczą zaletę 
że sztuczki były należycie dobrane, w zupeł­
ności odpowiadające umysłowi dziecka, krót­
kie, dowcipne, ruchliwe, dlatego też nie zamę­
czały dzieci ani widzów swą nadmierną roz­
ciągłością. Z kilku sztuczek bezsprzecznie do 
najwięcej udanych należą: „Literki“, dostoso­
wane doskonale do wieku klasy, szczebiotliwe« 
barwne w efektowne kostjumki i „Co się zda­
rzyło w kuchni króla Ćwieczka“ dowcipne < 
żywe. Nietylko wymienione sztuczki ai' 
wszystkie były należycie przygotowane, zdra­
dzały dużą pracę reżyserów, owładnięcie 
przez grających treści, sceny i'odpowiednich 
ruchów. Pominąć nie można udatnej deklamacji 
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i bardzo porządnie przegotowanego chóru, któ­
ry ładnie zaśpiewał kilka pieśni. Nic też dziw- 
neg(. że przedstawienie od pierwszej chwili 
.trzyj na* *o  widzów w napięciu. Wynefniona 
ûieinal po brzegi sala świadczyła, że P. T. Pu­
bliczność chciata ocenić występy swych dzieci, 
licznemi oklaskami oceniła pracę tak dzieci, 
gk i pp. nauczycieli, udowadniając, że intere­
suje się swą szkolą i że na iei rozwój zwraca 
baczną uwagę.

ważą. Szkoda, że przedstawień naszych nie za­
czynamy krótkiemi przemówieniami okoliezno- 
ściowemi, mając — tak jak to było w Orłowej 
— publikę, co nie zawsze zajmuje się sprawami 
ogółu, sprawami całości pokolenia ludzkiego.

• •
Jeśli zaś chodzi o wykonanie sztuki, to mo­

żna być z takiego zadowolonym. Z pośród ama­
torów uwydatnił się „Szydełko w wdzięcznej 
swej roli, której nie zawiódł ani w jednym bod ij 
punkcie. Za nim dążą „Igiełka“ i „Wiórek“, cho­
ciaż pierwszy „walczy z suflerem“ a drugi 
„kocha się“ dość niezręcznie. Za to wszyscy 
zabawiają swymi dowcipami i stanowią głó­
wny punkt zainteresowania. Z ról kobiecych 
dobrze wywiązują się wszystkie amatorki, a 
zwłaszcza śpiewy przedstawiają się wcale uj­
mująco, gdyby nie ginęły wśród dźwięków przy- 
głośnej muzyki. Ta ostatnia stanęła na wyso­
kości zadania — szkoda tylko, że niema lepsze­
go sposobu umieszczenia jej. Zresztą poza uster­
kami drobnej natury można było stwierdzić 
tylko orak swobody ruchów przy scenach mniej 
naturalnych. Ta sztywność jest może następ­
stwem tego, że amatorzy lekceważą wskazówki 
reżysera na próbach i nie „wykują“ tego, czego 
inaczej zrobić się nie da. jak tylko przez „wy­
kucie“. Jeśliby jeszcze dalszych szukać wad, to 
wskazać możnaby i na nieściluść w charakte­
ryzowaniu, szczególnie u krawca i rzeźnika. Nie 
można jednak przy tak wielkiej pracy, jakiej 
wymaga wyćwiczenie sztuki tego rodzaju, do­
pilnować wszystkich szczegółów i trzeba przy­
znać, że i tych szczegółów dopilnowano skni- 
pulatnie. &

Gruszów. Zespól amatorski „Sily“ przygo­
tował przez okres karnawałowy miejscowej 
publiczności wielką imprezę w pierwsze święto 
wielkanocne, wystawiając na scenie wspaniały 
wodewil w 5 aktach: „Dwaj złodzieje Robert 
i Bertrand“. Wskutek dłuższego przygotowania 
i odpowiedniej reklamy tej sztuki, publika na 
tern przedstawieniu zjawiła się rekordowo. O 
godzinie 7 wszystkie bilety były już wysprze- 
dane. Przeszło 4 godziny mieli sposobność wi­
dzowie po swych całodziennych troskach zaba­
wić sie i podziwiać ładne śpiewy i żywą akcję 
świetnie zegranego zespołu. Publika rzęsistemi 
oklaskami domagała się powtórzenia poszczę 
góbłych śpiewów. Akt 2 przedstawia*  wesołą 
scenę legii ymowania się złodzieji cynicznie 
przed żandarmami, zaś huraganowy śmiech 
wzbudził akt 4 tej sztuki, gdzie złodzieje prze­
brani za dziewczyny miejskie, swą mimiką uJa- 
wah niewinność, broniąc swej cnoty przed do­
zorcą więzienia — i zakończaiąc tę wesołą 
.scenę odśpiewaniem tercetu, który powtórzono. 
Powodzenie tej sztuki zapewnie zachęci wszy­
stkich amatorów do pracy, tak, że w przyszło­
ści przyczynią się chętnie do wystawienia sztuk 
większy cb

Darków. W tym tygodniu odbywały się tu 
wybory na burmistrza. Wybrano dotychczaso­
wego burmistrza K. Sznapkę, jego zastępcą 
lekarza Teyricha, a drugim zastępcą burmis i za 
Iow. W- Buika.

Łąki. (Zgromadzenia komunistyczne.) Już 
rói nych sposobów i podejść używają tutejsi ko­
muniści przy zwoływaniu zgromadzeń. W ubie­
głym tygodniu pojawiła się tu cala masa afiszx 
o zgromadzeniu publicznem na niedzielę 7 kwie­
tnia br. Z afiszów tych nie mogli się obywatele 
dowiedzieć, która partja zgromadzenie zwołu 
je. Jednak z formatu ich było można poznać, 
ie tu coś ukrytego. Aby podejść publikę obcię­
to nagłówek partji komunistycznej i tak je roz­
wieszono. Dopiero w niedzielę dowiedzieliśmy 
się, że to zebranie komunisti czne, bo przybył 
poseł Śliwka. Mimo tego zebranie się nie od­
byto, ponieważ go komisarz rozwiązał, oświad­
czając posłowi Śliwce, że w republice czecho­
słowackiej zebrań publicznych bez urzędowe­
go zgłoszenia odbywać nie wolno. Zaznaczyć 
należy, że nie było ani co rozwiązywać, gdyż

„Gaíganduch“ w Orłowej.
Zapewne kierownicy sekcji dramatycznej 

stów. „Siły“ w Orłowej mieli na myśli głębo­
kie podłoże społeczne tej sztuki, kiedy wsta 
wili ją do swego tegorocznego programu i spra. 
wili publiczności prawdziwie milą chwilkę w 
dniu święta Wielkiejnocy. Bo to jest zadaniem 
i celem naszych przedstawień amatorskich, by 
dostarczyły one nietylko tak potrzebnej dla 
młodszych i starszych szlachetnej zabawy, lecz 
nawet przy zabawie kładły nacisk i podkre­
ślały w sztukach to, co przyświecało ich auto­
rom przy stwarzaniu ich. W sztuce tej odsło­
nięto momenty, towarzyszące każdemu okre­
sowi czasu a więc tak dobrze okresowi cechów 
i władzy paitrycjuszowskiej w miastach, jak 
i nowocześniejszym formom kapitalizmu i je­
go przeciwwagi proletariatu. Tak jak wtedy 
i w naszych czasach jeszcze naliczyć można 
ogromny procent naiwnych, co nie uznają na­
turalnego biegu spraw gospodarczych na świę­
cie. lecz sądzą, że to specjalnie dla nich „For*  
tona" szczodrą będzie. „Gałgan duch“ jednak 
nie pozostał w tyle poza innemi gałęziami po­
stępu, lecz również się zmodernizował, używa­
jąc do zmylenia czujności człowieka pracy nie 
tylko „trzęsionki“ i nie tylko tańca czy hulatyki 
lecz całego szeregu innych nowoczesnych środ­
ków zaradczych przeciwko temu, by ludzie pra­
cy nie skupili swej uwagi na poważniejszej 
stronie życia. W bezmyślnem naśladownictwie 
sposobu życia „górnych warstw“ społeczeństwa 
zapomina niestety przeważna część robotników 
o tein, że im to grozi nieustannie „czarna go­
dzina". Bezsilne jednostki marzą tu o jakiemś

Wiece pierwszomajowe 
odbędą się te takim porządku 
jak roku zeszłego’.

w ORŁOWEJ
ER YSZTACłE, 
SUCHEJ GÓRNEJ, 
1RZYNCUi 
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irspóluie z bratniemi partjami 
socjalna-demokratycznemi. To­
warzysze! Czyftcie przygotowa­
nia aby manifestacje majowe 
wypadły potężnie.
<><><><><><><><><><><><><><><><><><><><><><><><><><><><>^^

i tak prócz posła Śliwki i pięciu komunistów 
nikogo nie było. Jak widać z takiego postępo­
wania wystawili sobie tutejsi komuniści i po 
seł Śliwka smutne świadectwo rrrewolucyjno- 
ści, jeżeli się już za swój szyld wstydzą. A mo­
że to miało być to wielkie zgromadzenie gmin­
ne, na którem mieli dać komunistyczni zastęp­
cy wydziałowi sprawozdanie z gospodarki 
gminnej. Jesteśmy na nie bardzo ciekawi, lecz 
niestety nie możemy się go doczekać, chociaż 
w „Głosie Rob.“ czytamy ogłoszenia prawie, 
że na każdą niedzielę o zebraniu w Łąkach a w 
rzeczywistości żadne się nie odbywa. Takie 
jest odżywienie ruchu kompartji u nas. Lecz lu­
du pracującego okłamywaniem się nie wycho­
wa na dobrych bojowników proletariatu. Sicz.

Łąki. (Wesoły wieczorek.) W ubiegłą nie­
dzielę na zaproszenie miejscowego koła „Siły“ 
odegrali w gospodzie p. Urbanka stonawscy Si­
łacze wesoły wodewil w 4 aktach Konstantego 
Krumlowskiego p. t. „Śluby rybackie“. Dzięki 
staranności naszych Siłaczy około reklamy i 
należytej! propagandzie publiczność dopisała 
w całej pełni. Sala była przepełniona aź po 
brzegi. Przyszła młodzież i starszyzna, przy­
szli wszyscy bez różnicy przekonań politycz­
nych, by zobaczyć popisy na scenie teatralnej 
naszych młodych proletariuszy stonawskich 
Siłaczy. Wszak na sztukę i teatr nie powinien 
nikt skąpić grosza. Bo nie tylko burżuji, ale i 
klasie pracującej potrzeba znać sztuki i drama­
ty. szczególnie autorów naszych. To też 
nikt nie żałował tych kilka koron, widząc wy­
stępy najbardziej zabawiających publiczność: 
gołębiarza Sylwka, ciotki ze swojem narzeczem 
„słuchaj głosu serca mojego“, inżyniera Niedo- 
kwasa, strażaka Janka z sierotą rybacką Anką, 
buchaltera Fredzio z pisarką Felą i dziada wiej­
skiego Onufrego ze swojemi proroctwami we 
wierszach. W przeszło trzygodzinnej akcji przy

szczęściu z góry, o jakimś „rogu obfitości“, 
który „Fortuna“ winna akurat na nich wywró­
cić i umożliwić wyjście z beznadziejnego spo­
sobu życia, jaki prowadzą. A nie wszystkim 
trafiają do serc perswazje choćby ze strony 
starego Stolarskiego wypowiadane, że trzeba 
zacząć inne życie, że trzeba przestać trwonić 
— w naszym wypadku siły proletariatu, jako 
jednostki zbiorowej, w skład której wszyscy 
wchodzimy. „Wesoła nędza“ odstrasza nas i 
nie szukamy jej śv. iadomie, Lecz przeciwdzia­
łanie tej nędzy nie znajduje wśród nas dość 
zwolenników. Jakkolwiek miejsce „Fortuny“, 
której wielbicieli nie brak i w naszych czasach, 
zajmuje coraz to bardziej duch trzeźwiejszy, 
budujący na twardej rzeczywistości — socja­
lizm — zawsze jeszcze za wiele jest tych, co 
budować chcą na własnej sile, na sile jednostki. 
Wiele zmieniło się od czasu, kiedy na zwiecie 
panowały stosunki, uplastycznione w „Gałgan 
duchu“. Obawy przed czarna godziną nakazują 
ludziom skupiać siły, organizować ubezpiecze­
nia na starość, ubezpieczenia bezrobocia, inwa­
lidztwa. sieroctwa. Ubezpieczenia te zataczają 
coraz to szersze kręgi i niebawem nie będzie 
w nowoczesnem państwie nikogo, ktoby nie 
byt zabezpieczony przed nadejściem „czarnej 
godziny“. 2e nikt przed jej nadejściem nie jest 
bezpieczny, tego dodawać nie potrzeba, bo na­
wet wielkie majątki zniknąć mogą, jeśli tak 
zechce „Gałgan duch“ w jakiejkolwiek postaci. 
Czczą gadaniną jest więc twierdzenie jednostek 
dobrze narazie sytuowanych, że ubezpieczenie 
społeczne jest ciężarem dla przemysłu i ręko­
dzieła, bo kto wie, czy ci, co tak mówią, nie 
zaczerpną jeszcze z tego źródła, które tak lekce- 

śpiewach i akompaniamencie pięknej i znanej 
orkiestry stonawskiej „Sity“ pod kierownic­
twem p. Michalskiego, przedstawiono nam ży­
cie i zwyczaje wiślańskich rybaków na przed­
mieściu Krakowa w Dębnikach. Chociaż nie 
wszystkie role zostały należycie oddane a 
uwzględniwszy braki odpowiedniej sceny i de­
koracji dla takich sztuk, trzeba przyznać, że 
amatorzy chociaż nie zawodowcy, wywiązali 
się ze swojego zadania zadawalniająco. Jest na­
dzieja, że w przyszłości poszczególni towarzy­
sze amatorzy braki swoje pokonają, przez 
częstsze występy na scenie. Za poniesione tru­
dy i przybycie do nas, szczególnie reżyserowi 
to w. B-, należy się Siłaczom stonawskim jak- 
serdecznieisze podziękowanie. Także i nasz ii 
publiczności za tak hczne przybycie należy się 
podziękowanie w nadziei, że nadal będzie usi­
łowania młodzieży naszej popierała. ..Siłacz“.

Sucha Średnia. Na Podlesiu przy granicy 
Karwiny stoi w pięknem położeniu budowa 
sklepu i gospody, wasność p. Kubieny. ów pan 
należy do „Narodni demokracie“, a jest także 
członkiem zastępstwa gminnego w Suchej Śre­
dniej z ramienia tej partji. Pracuje gorliwie na 
polu tejże organizacji i „Národního sdruženi“ 
i chce wszystko przeprowadzić po swojem 
zdaniu. Nawołuje swoich klientów, aby dali się 
zapisać do ..Národního sdruženi“, w niedziele, 
dnia 7 kwietnia br. zwołano do jego gospody 
zgromadzenie „odboćki Nar. sdruženi“ z szybu 
„Hohenegger“ w Karwinie. Obecnych było tam 
około 30 ludzi. Referowali sobie tam dosyć dłu­
go o sanacji kas brackich, rzucając się. na soc. 
dem. Związek Górników w republice, że ten 
niby chce uzdrowić kasy brackie na rachunek 
robotników. Wyjechali także na Radę rewirową 
o 10% z czystego zysku, które przedsiębiorcy 
na podstawie ustawy zmuszeni są oddawać Ra­
dzie rewirowej w Mor. Ostrawie. Zarzucali, że 
Rada rewirową zbiera ogromne pieniądze oraz 
marnuje je. Jeżeli postawiła domki dla pensjo- 
nistów na Hulczynie, to tylko dla swoich i tax 
samo dwór w Klokoczowie ma niby być dla 
jej zwolenników. Na sali nie znalazł się nikt, 
ktoby sprostował owe kłamstwa. Pewien robo­
tnik obecny na tern zgromadzeniu w podchmie­
lonym stanie zgłosił się do słowa 1 powiedział, 
że mu się to wszystko podoba, ale mają mało 
łysych między sobą, co zrobiło śmieszne wrar 
żenie na obecnych. Robotnikom nie powiedzą 
prawdy, że Związek Górników ma wypraco- 
wany projekt, ażeby przedsiębiorcy i rząd a po 
części i konsumenci węglowi przyczynili się do 
uzdrowienia kas brackich. Co się zaś tyczy 10% 
z czystego zysku, to „narodni sdruženi“ dąży 
do tego, aby robotnicy ów „czysty zysk“ na 
rękę otrzymali wypłacony, ale nie powiedzą 
robotnikom, że jako organizacja kapitalistyczna
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dążą do tego, aby wogóle ustawa ta była zni­
welowana, a mogłoby to nastąpić, gdyby przy 
podziale czystego zysku „na rękę“ wynikły 
wśród górników niezadowolenia. Narazie radzi­
my p. Kubieme, aby raczej starał się o swoje 
domowe interesy i sprawy gminne, zamiast na­
woływać robotników do „národního sdruženi“ 
gdyż organizacja ta ma na celu ograbić robo­
tników ze zdobyczy, które sobie robotnicy w 
czasie powojennym wywalczyli. Obserwator.

Ligotka Kameralna. W niedziele, 24 marca 
popołudniu odbyło się posiedzenie członków za­
stępstwa gminnego, które zagaił burmistrz p. 
Wałach. Protokół z ostatniego posiedzenia od­
czytał sekretarz p. Karol Folwarczny, który 
przyjęto. Następnie wydział załatwiał różne 
sprawy. Szersza dyskusja rozwinęła się nad 
sprawą przybudowy werandy przy gospodzie 
gminnej. Uchwalono budowę werandy oudać 
budowniczemu. Odczytane rachunki gminne na 
rok 1929 zostały przez wydział przyjęte. Tow. 
Waliczek zdał sprawozdanie z przeprowadzo­
nych reperatur przy gospodzie gminnej. Rzeź- 
nik p. Kohut ustępuje z komisji budowlanej i 
drogowej, a p Adamiec z komisij finansowej. 
Następnie omawiano szczegółowo kwestję na­
prawmy dróg gminnych. Tow. Staniek postawił 
wniosek, ażeby wysłano komisję dla zbadania 
drogi w kierunku „Porąb“, gdzie z powodu 
wielkiego wylewu wody jest trudny przechód. 
Komisja ma zbadać, gdzieby wodzie zrobić 
należyty odpływ. Po omówieniu innych drob­
niejszych spraw, jakoteż co do zwoływania 
rady gminnej, wyczerpano porządek dzienny.

— (Kradzież drzewek.) We środę, 10 kwie­
tnia w nocy skradziono p. Kar. Torroszkowi 
z ogrodu 7 pięknych drzewek owocowych, ze­
szłego roku wsadzonych. Kiedy właściciel na­
stępnego rana zauważył brak tychże oraz ślady 
złodzieja, zawiadomił natychmiast żandarmerię. 
Tego samego dnia popołudniu sprowadzono na 
miejsce kradzieży psa policyjnego, który ob- 
wąchawszy ślady, zaprowadził żandarmów do 
komornika Doležala, którego aresztowano

Cieszyn Czeski. W niedzielę, 14 kwietnia 
obchodzono tu uroczystość otwarcia nowo wy­
budowanego gmachu ratusza. Na uroczystość 
ta zaproszono obywateli miasta Cieszyna Cze­
skiego publicznemi afiszami w trzech językach. 
Zeszła się więc bardzo poważna ilość obywateli 
a wśród nich znaczna cześć narodowości pol­
skiej. Przed ratuszem z przyozdobionej trybu­
ny p. burmistiz Kożdoń przemówił w języku 
niemieckim a po czesku przemówił p. Stejskal. 
Pomimo tego, że we wydziale gminnym w Cie­
szynie Czeskim zasiadają Polacy, nikt do lud­
ności polskiej nie przemówił po polsku, z czego 
obywatele Polacy nie byli zadowoleni- Nie wie­
my czyja to wina i czy zasiadający w wy­
dziale gminnym pp.: dyrektor Bitko i majster 
stolarski Olej nie mieli odwagi sami zarepre- 
zentować ludność polską, czy ież z innej strony 
nie dano im możności przemówienia w języku 
polskim. Tembardziej dziwić się temu należy, 
że przy uchwalaniu wniosku postawionego na 
posiedzeniu wydziału gminnego przez Niemców 
zastępcy polscy solidarnie głosowali za budową 
nnwego ratusza w Cieszynie Czeskim, przeciw 
czemu występował wówczas klub stronnictw 
czeskich. Czy pieniądze podatkowe i dodatki 
gminne od obywateli narodowości polskiej są 
mniej warte od innych? Omach piękny i prze­
pysznie urządzony Napisy w tymże budynku 
znajdują się wyiącznie w języku czeskim i nie­
mieckim. Możeby zastępcy polscy, zasiadający 
w wydziale gminnym a takže ze „Związku Ślą­
zaków", którzy podczas agitacji zawsze po pol­
sku do naszej ludności się zwracali, raczyli się 
postarać o to, aby w urzędzie widniały takže 
napisy polskie. Woborcy polscy.

Przegląd gospodarczy.
Czeslosłowackl bilans handlowy za marzec 

zamyka się nadwyżką 105,295.000 Kcz przy­
wozu nad wywozem- Za pierwszy kwartał br. 
nadwyżka przywozu nad wywozem wynosiła 
471,321X00 Kcz, podczas gdy w roku ubiegłym 
bilans handlowy za 1 kwartał zamykał się nad­
wyżką 13,681.000 Kcz wywozu nad przywozem. 
Stan ten budzi wśród czynników przemysło 
wych poważne objawy, albowiem spadek w 
wywozie zauważyć się daie w grupie IV, do 
której zalicza się fabrykaty i towary.

Stan produkcji w marcu na Śląsku Cieszyń­
skim i wi Ostrawskiem utrzymywał się na 

takim samym poziomie, jak w lutym. Jednak 
w porównaniu z marcem 1928 zaznaczyło się 
w niektórych gałęziach przemysłu znaczne osła­
bienie. Zaznacza się także brak stolarzy, bie­
głych w politurowaniu.

Nowe znaczki pocztowe, opiewające na 20, 
25, 30 i 40 halerzy, zostaną wydane w najbliż­
szych dniach. Będą one koloru pomarańczowe­
go, oliwnego, fiołkowego i orzechowego.

Dla militaryzmu. W obozie barakowym w 
Ołomuńcu budują 9 żelazo-betonowych składów 
dla wojskowości, kosztem 10 milionów Kcz.

Wielkie zamówienia sowieckie na polskimi 
Śląsku Górnym. Pomiędzy Hutą Bismarcka 1 
handlową agencją sowiecką został po długich 
rokowaniach zawarty układ o dostawę wyro­
bów żelaza i stali za 2,500.000 dolarów (około 
100,000.000 Kcz).

Streik demonstracyjny w Skoczowie. Robo­
tnicy fabiyki skór w Skoczowie, którzy nale­
żeli do chrześcijańsko-socjalnej organizacji za­
wodowej, przekonali się, że przy pertrakta­
cjach cennikowych ich sekretarz z Bielska 
troszczy się bardziej o interesy przedsiębior­
cy, aniżeli o robotników1. Więc gremialnie wy­
stąpili z organizacji klerykainej a wstąpili do 
klasowej. W sprawę wmieszał się proboszcz 
ks. Mocko a za jego radą fabrykant wydalił z 
pracy mężów zaufania organizacji. Gdy fabry­
kant podjudzony przez klechę) wzbrania! się 
Przyjąć wydalonych robotników, robotnicy ca­
łego Skoczowa rozpoczęli strejk protestujący, 
skierowany przeciw dyrekcji fabryki skór oraz 
judzicielowi burmistrzowi ks. Morce.

Sprowokowany górnik 
pobił inżyniera.

Teror inżynierów kopalnianych, zwłaszcza 
byłych Niemców za Austrji, którzy obecnie w 
zagłębiu ostrawsko-karwińskiem pracują na 
rzecz żółtych organizacji „národního sdruženi“, 
zaczyna wydawać owoce. Takim jest inżynier 
Vlček na szybie „Ida“ w Gruszowie, znany 
zanadto w czasach wojennych górnikom szybu 
„Salamona“ pod nazwiskiem Wilczka, skąd go 
przeniesiono po przewrocie do Gruszowa, albo­
wiem na szybie „Salamona" był niemożliwym.

We czwartek ubiegłego tygodnia przyszedł 
na szybie „Ida“ inżynier 'Íček do przodku 1.233, 
gdzie pracował górnik Řezníček i 21-letni wo- 
zacz Fr. Kocybal z Hermanie. W tym dniu 
otrzymali oni do pomocy chłopca. Inżynier za­
rzucał górnikowi, że jeżeli dotąd nakonali 10 
wozów na zmianę, to przy pomocy chłopca 
muszą dostarczyć 20 wozów! Następnie pod­
szedł do wozacza Kocybala, którego się pytal, 
ile łopat węgla włożył do wozu. Kocybal mu 
na to odpowiedział, że nie może wiedzieć dc, 
albowiem ich nakłada dwóch. Na to Vlček za­
czął swym utartym zwyczajem lżyć Kocybala. 
nazywając go „usmrkanym klukem", „smra­
děni“ i oświadczył, że takich wozaczy, którzy 
nie wiedzą, ile znajduje się w wózku, nie może 
potrzebować, że go wyrzuci z pracy. Poczem 
zaczął Vlček Kocybala lżyć ordynarnie a w 
szale wściekłości pryskał mu śliną w twarz. 
Kocybal wobec furji inżyniera usunął się za 
wóz, aby się chronić przed jego napaściami. 
Gdy inżynier coraz bardziej nacierał i lżył go 
ordynarnie, wozacz w rozgoryczeniu uderzył 
go lampą elektryczną. Z tego powstała bójka, 
przyczem naprzemiany Kocybal bił Vlčka lub 
Vlček Kocybala, aż znaleźli się na ziemi. Nad- 
inżynier Vlček otrzymał kilka ran od robo­
tnika, którego sprowokował do tego stopnia, 
że ten nie wiedział, co robi.

Kocybal liczy 21 lat. >est abstynentem i 
cieszy się dobrą opinją. Nadinżynier z akade- 
mickiem wykształceniem, nie mogąc zapomnieć 
swego stanowiska zwierzchnika wojennego nad 
górnikami w „Kohlenkadrzę“, szykanował go 
i lżył ordynarnie, przez co doprowadził go da 
rozpaczy. Kocybala wydalono z pracy. Sędzia 
śledczy w Ostrawie, po przesłuchaniu go, po­
zostawił go na wolności.

„Mor. sl. denik“, podając ten fakt, charakte­
ryzuje Vlčka jako niewinnego baranka, zaś 
Kocybala — jako zbója, gdyż tak to najlepiej 
pasuje do kramu faszystom.

Orłowa. Zgromadzenie członków PSPR. od­
będzie się w niedzielę, 21 kwietnia o godz. 9 
przedpołudniem w Domu Robotniczym.

Zakonnik oszukał 
proboszcza o 32000 Kč. 
Ks. Strban, proboszcz rzymsk<>-kat. parafji 

w Dzietwanie na Słowaczyźnie zastał do pe ff- 
nego klasztoru we Włoszech list, w którym 
żądał informacji w sprawie założenia tam sło­
wackiego klasztoru. List został przydzielony 
braciszkowi Emilowi Strace, który jako rodak, 
poznał w tern dobry interes i postanowi! od­
wiedzić proboszcza. Napisał mu w imieniu kla­
sztoru, że niedawno powróci! z Ameryki ksiądz 
Obuch, Słowak, który go odwiedzi. — Straka 
przyjechał pod nazwiskiem Obucha, a ksiądz 
Strban przyjmował go nade, serdeci nie. Straka 
mu opowiadał, że może założyć słowacki kla­
sztor w Rzymie, albowiem jest tam do sprze­
daży klasztor augustyński.

Proboszcz uwierzył „braciszkowi“ i wrę­
czył mu poważny zadatek. Straka powrócił za 
tydzień i zawrócił proboszczowi głowę, że uzy­
skał sprzedaż klasztoru uchwałą samego pa­
pieża, a że ojciec święty przesyła mu błogo­
sławieństwo za jego pracę i ofiarność. Pro­
boszcz dał Strace jeszcze dalsze pieniądze. 
Straka się gdzieś zapodział a proboszcz pisał 
w tei sprawie do Włoch. Nim otrzymał odpo­
wiedź, Straka powrócił z Wegier i oświadczył 
proboszczowi, że hr. Esterhazy także przy­
czyni się większą kwotą do budowy klasztoru. 
Naiwny proboszcz dal mu jeszcze 12.000 Kcz.

Wkrótce nadszedł du proboszcza Śtrbana 
list od patra Patritiusa z klasztoru w Mont 
Olivio Maggiore we Włoszech, że zakonnik 
Straka przedstawił się mu jako bratanek pro­
boszcza Śtrbana i wyłudził odeń na jego ra­
chunek 1.000 lirów.

Pieniądze przeradły, a błogosławieństwu oj 
papieża, przyniesione przez Strakę, okazało się 
bezużyteczne. Straka zbiegł. Obecnie donoszą 
z Trnawy, że władze przy pomocy listu goń­
czego ujęły „braciszka“, którego osadzono w 
areszcie za zbrodnię oszustwa i wyłudzenia od 
proboszcza 32.000 Kcz.

Rozmaitości.
Komuniści z faszystami. W Dziecmorowl- 

cach przy wvborze burmistrza, komuniści od­
rzucili Kompromis z socjalistami, a poszli z 
faszystami. Skutkiem tego został wybrany bur­
mistrzem agrarjusz Sebera, zastępcą komunista 
Prüder a drugim zastępcą faszysta Knčzek. 
Niech żyje rewolucja!...

Śmierć górnika na kopalni. Na szybie Anzelm 
w Petrzkowicach spadająca belka zabiła 23- 
letniego górnika L. Klopeta. Nieszczęśliwy po­
zostawił troje małych dzieci.

Wypadki przy rozsadzaniu koksowych pie­
ców. Na koksowni Karoliny, która leży prawie 
w mieście Mor. Ostrawie rozsadzają piece kok­
sowe. W ubiegłym tygodniu podczas rozsadza­
nia zraniony został na ulicy szewc Lasota i ro­
botnik Jan Blažek. Lasota został ciężko ranny 
w nogę, Błażek zaś ma ciężkie obrażenia we- 
wnętrze, leczy się w szpitalu.

Los bezrobotnych. W tych dniach zatrzy­
mała żandarmerja w Karwinie trzech podejrza­
nych mężczyzn. W toku dochodzeń skonstato­
wano, że owi trzej mężczyźni pojechali z Rusi 
Podkarpackiej do Pragi za pracą. Tam jednak 
z powodu późnej zimy pracy nieotrzymi.ll. 
Trochę grosza, który mieli im wyszedł i tak już 
dziewiąty dzień idą wspólnie z powrotem do 
domu. Utrzymują się żebraniem. Nocowali u 
rolników, gdzie się dało z pozwoleniem, a gdzio 
nie, to bez. Gdyby znaleźli prace, chętnieby 
pracowali. Puszczono ich do dalszej pielgrzym­
ki. A czy to już nie ma dla bezrobotnego 
Rusina bezpłatnego biletu jazdy, jeżeli wschn- 
dniogal'cyjskim rusińskim warchołom daje sie 
setkami miesięcznie zasiłki?

Aresztowanie zdobywców kas. W Trzyńca 
aresztowano elektrotechnika Fr. Magnuska, za­
mieszkałego u budowniczego Fuldy. Udowo 
dniono mu włamania do kas. W jednym w?r- 
padku chodzi o udane włamanie, gdzie z kasy 
w urzędzie gminnym zabrano 37.000 Kcz go­
tówki. Dalsze dwie próby wy rabować kasę u 
Juldy się niepowiodły. Magnusek podał za swe­
go wspólnika znanego Fi. Ratzkę, który się 
obecnie znajduje w aresztach sądu obwodowe­
go w Mor. Ostrawie, gdzie oddano i Magnuska-

Mylna wiadomość o Zebrzydowicach. Nie­
które czeskie czasopisma podalv mylną wiado- 
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djość, że stacja w Zebrzydowicach przejdzie od 
14 maja na własność koleji czeskoslowackich. 
Zebrzydowice od 15 maja będą stacją grani­
czną. Tani będą się odbywały rewizje pasz­
portowe podróżujących z Polski. Przez to po­
niesie szkodę stacja graniczna w Piotrowicach.

O przeniesnienle urzędu politycznego. W 
Orlow ej czynione są w dalszym ciągu usiło­
wania, aby urząd powiatowy z Frysztatu zo­
stał tam sprowadzony. Wśród ludności miejsco­
wej zbierają się w bieżącym tygodniu podpisy 
na stosowne deklaracje.

Trzy zgony w jednym dniu zdarzyły się 
w rodzinie Krawca w Szonowie. W przeciągu 
24 godzin zmarł 24-letni syn, zamężna córka 
> jej dziecię, wszyscy na gruźlicę.

Wyrabowana kasa w Cieszynie Czeskim 
Oo filji centralnego składu gospodarczego wła- 
nndi się złodzieje i zabrali z kasy 18.000 Kcz.

Maszynista pod kołami pociągu. W węglo­
wej kolei montańskiej Ostrawa-Doubrawa roz­
luźniły się wagony i poczęły się toczyć po 
Pochylni. Maszynista Fr. Soukup, aby zapobiec 
nieszczęściu, pojechał za niemi i udało mu się 
ie przyczepić do parov> ozu. Niestety, stracił 
równowagę, wpadł pod koła, które go przeje­
chały Ciężko rannego oddano do szpitala w 
Orłowej. Lekarze wątpią o jego wyzdrowien’1.

Śmierć w płonących żużlach. W starej wab 
cowni witkowickiej jawnie obok toru kolejki 
wązkotorowej pracowali w nocy na niedzielę 
trzej robotnicy. Nadjechał pociąg z gorącą lawą 
żużli a z powodu wstrząsu wylała się lawa . a 
22-letniego robotnika. Strasznie popalonego od­
dano do szpitala, gdzie wkrótce zmarł.

Katastrofa ładunkiem dynamitowym. W 
kopalni magnezytu u Koszyc uderzył jeden gór­
nik na zagubiony ładunek dynamitu, który wy­
buchł. Skutki wybuchu były straszne. Jeden 
Kórnik został rozszarpany w kawałki, dwaj 
Kórnicy zostali niebezpiecznie dla życia ianni 
a czwarty jest ciężko ranny.

Ujęci sprawcy kradzieży. Przed kilku dnia- 
nh włamano się do sklepu Tobiasza w Rych 
Wałdzie, gdzie skradziono towarów łokciowych 
na szkodę 30.000 Kcz. Żandarmeria ujęła spraw­
cę Franciszka Seberę. W krzakach obok mostu 
u Potoka znaleziono w worku część skradzio­
no towaru. Odzie Sebera ukrył resztę nie 

chce Powiedzieć.
Ciężkie postrzelenie robotnika. Robotnik 

^’tkowicki Drastich w Swiniowie, przybyw- 
SZi w sobotę z pracy po kolacji poszedł do 
gospody po papierosy. Po wyjściu z gospody 

śród ciemności napadli go nieznani mężczy- 
?’ > dając doń strzały, zbiegli. Po przewie- 

jeniu do szpitala skonstatowano ciężkie rany 
strzałowe w piersi i brzuch. Lekarze żywią 

2adzieję utrzymania nieszczęśliwego przy życiu- 
andarrnerja zarządziła śledztwo za zbrodnia- 

rzami.
Pożarci przez krokodyle. Straszną śmiercią 

KJnęlo 5 żołnierzy w południowych Stanach 
Jednoczonych Ameryki. Gdy pływali na łódce 

/?. Jeziorze zostali porwani przez krokodvló' ■ 
’gatory i pożarci. Trzej inni żołnierze rato- 
ah się ucieczką na zwisające drzewo, gdzie 
rzebyli w śmiertelnym strachu 11 godzin nim 

,ch uratowano.
Nied'h'35* ŚWiat,a bicz 1 słrzelba. Rolnik Jerzy 
Weo-° -Z ^ódku jechał późnego bezksiężyco- 
nych*  '\ieczofu końmi i bez światła. Kilku buj- 
Nied , ^osów widząc to, wstrzymało powóz, 
strzpïk? Zacząt ich okładać biczyskiem a mając 
nn d • wozu dał dwa strzały. Zrobio-
Qst on,.esie,,,e karne. Przed senatem w Mor. 
— wWie t.011 waleczny Niedoba stchórzył 
rzvt ypi.e,.a^ s’c Wszystkiego. Lecz sąd uwie- 
mierz |,adeCtWOm owych młodzieńców i wy. 
na .»J 1,lU, godzin więzienia, warunkowo 

Æ rOk‘ Przez caly rok będzie n’u- 
abv nr zuczny Niedoba mięć się na baczności, 

y Przy najmniejszem nie zaleźć.
u Ołom^ń4mleMe,nych wypadków kolejowych 
Przeszlv di • ^a torze kolejowym w Brodku 
manowa i Wa pięci°letni© dziewczynki Habr- Stóć prz^ torrNWa spUSZCZOne zapory> aby 
bowy i «u" jechał na nie pociąg oso- 
szla na tor v læ- na mie^scu- Od Ołomuńca 
Steinérown 7n . TWym 75’Ietnia staruszka 

a POrWana przez Pociąg i 
Ol?" "a-n,ieJ"CU- Y Podziale klasj po­

parła sie n a Kar.niów P£wna kobieta o- 
WyPadłl z nn^ ZP,eCZ°ne drzwi wa*0Ilu i 

Ksiądz m^irdMKU raniąc Sle niebezpiecznie.
■'Siądz-morderca pozbawiony godności ka­

płańskiej. W Katedrze kowieńskiej odbyła się 
niezykła ceremonia pozbawienia sukni kapłań­
skiej prałata Olszewskiego, który zamordował 
swą kochankę nauczycielkę. Aktu tego dokonał 
arcybiskup kowieński. Olszewskiego przewie­
ziono w kajdanach do kościoła. U wrót kościo­
ła przebrany został w szaty liturgiczne, a gdy 
przestąpił próg prezbiterium, odebrano od nie­
go stulę i zdjęto ornat. W tej chwili zamilkły 
organy i śpiewy a światła pogasły. W zakry­
stii Olszewskiego przybrano w ubranie świec­
kie, poczem przystąpiła do niego policja, która 
z powrotem nałożyła mu na ręce kajdany.

Obłęd „królowej szpiegów“. Pisma berliń­
skie donoszą o interweniowaniu tajemniczej ko­
biety nieznanego nazwiska, która, będąc bar­
dzo piękną i posiadającą wielką inteligencję, 
kierowała akcją szpiegowską na rzecz Niemiec 
w czasie wojny i otaczała ścisłym nadzorem 
poszczególnych agentów, doprowadzając ich do 
zguby, gdy me była zadowolona z ich działal­
ności. Przypisywane jej jest również własno­
ręczne morderstwo 3 żołnierzy szwajcarskiej 
straży pogranicznej. Kobieta ta, zwana „kró­
lową szpiegów“, narkotyzowała się od dłuższe­
go czasu i ostatecznie wpadła w szaleństwo, 
nie zdradziwszy nigdy swego prawdziwego na­
zwiska.

Bandyci litewscy. Jak donoszą z Wilna, na 
terytorjum polskiem w odległości 10 metrów 
od granicy litewskiej rąbał w lesie drzewo 
zbiegły przed prześladowaniami litewskiemi J. 
Mrozowski. Nagle wypadło dwóch ludzi z krza­
ków, obalili Mrozowskiego, zakneblowali mu 
usta, zarzucili worek na głowę i z pomocą 
strażnika litewskiego unieśli na terytorjum li­
tewskie.

Złodziej „gwiazd“ filmowych. W Los An 
geles aresztowano osobnika, oskarżonego o do­
konanie przeszło 100 kradzieży, przyczem 
ofiarami jego były Drzedewszystkiem gwiazdy 
filmowe, pomiędzy innymi Jackie Coogan i 
Jack Pickford, którym aresztowany skradł klej 
noty wartości 80.000 dolarów.

W krainie dolara. Nowy Jork posiada 47 
mostó‘w, 'łączących przedmieścia z centrum 
miasta. Przez mosty owe dziennie przejeżdża 
10,000.000 samochodów, a przechodzi 7,000.0u0 
przechodniów. Największy z mostów cieszy się 
też największą frekwencją; budowa jego ko­
sztowała 26,000.000 dolarów. Autobusy i wszel­
kiego rodzaju koleje oraz kolejki podziemne i 
nadziemne przewożą w ciągu roku 2.500,000.00') 
pasażerów, pobierając za przewóz zgórą 120 
milionów dolarów. W tysiącu teatrów nowo­
jorskich co wieczór gromadzi się około miljoni 
widzów. Budowa gmachów Nowego Jorku po­
ciągnęła za sobą zawrotne koszty: hala archi­
wum miejskiego, posiadająca szafy ogniotrwałe, 
kosztowała 8,000.000 dolarów; wartość zaś w 
owej hali znajdujących się 32 monolitów prze­
kracza 20,000.000 dolarów. Budowa gmachu są­
du apelacyjnego kosztowała 750.000 dolarów, 
Luk triumfalny Washingtona 250.000 dolarów. 
Tyleż zapłacili mieszkańcy Nowego Jorku za 
pomnik poległych w ostatniej wojnie żołnierzy 
i marynarzy. Siedziba magnatów amerykań­
skich i królów handlu i przemysłu, słynna Fifth 
Acnue mogłaby zostać oszacowana na miliardy 
dolarów, gdyby przystąpiono do obliczenia ko­
sztów budowy wspaniałych pałaców milione­
rów amerykańskich. Gmach giełdy nowojor­
skiej, centrum świata finansowego, kosztował 
tylko 3,000.000 dolarów, gmach urzędu celnego 
7,000.000, wielka biblioteka nowojorska, liczą­
ca 2,500.000 tomów, kosztuje 9,000.000 dolarów 
Nowy Jork liczy 1.500 kościołów wszelkich wy­
znań, wzniesionych kosztem 213,000.000 dola­
rów. Amerykanie szczycą się też wydanemi na 
upiększenie swej handlowej stolicy mil'ar dam i. 
Dumni są jednak również ze swych olbrzymich 
konstrukcyj. Słynny posąg wolności, symboli­
zujący Amerykę, jest największym okazem 
rzeźbiarstwa: ręka bogini Wolności liczy 16 
stóp długości, rozległość pomiędzy oczyma 6 
stóp, a usta „zaledwie“ 3 stopy.

Komunikaty.
Goździki majowe i odznaki, r..ogą Komitety 

miejscowe PSPR. otrzymać w sekretariacie 
Związku Górników w Karwinie.

Karwina. W niedzielę, 21 kwietnia o godz. 
3 popoł. w sali na Kochówce ZGROMADZENIE 
PSPR. Program; 1. Sytuacja po wyborach. 2. 
Pierwszy Maj. 3. Różne. O liczne i punktualne 
przybycie uprasza Zarząd.

Śląska Ostrawa. Zgromadzenie poufne P. S. 
P. R. w niedzielę 21 kwietnia br. o godz. 10 
przedpołudniem w gospodzie p. Herlingera.

Gruszów. Zgromadzenie poufne P. S. P. R. 
w niedzielę dnia 21 kwietnia br. o godz. 3 po­
południu u p. Fruchthaendlera.

Mor. Ostrawa. Zromadzeme poufne P. S. P. 
R. w niedzielę, dnia 28 kwietnia br. o godz. 10 
przedpołudniem w Domu Polskim.

Konferencja sekcji gimnastycznej „Siły“ od­
będzie się w niedzielę, dnia 21 kwietnia br. o 
godz. 9 rano w Domu Robotniczym w Orłowej.• *

Karwina. W sobotę, dnia 20 kwietnia o gc dz. 
7’30 wieczorem w sali „Pracy“ w Karwinie 
odbędzie się KONCERT polskiej pieśni ludowej, 
który urządza Krakowski Chór Akademicki w 
powrotnej drodze ze swych występów śpie­
wackich we Włoszech.

Doubrawa. Miejscowe Kolo Macierzy Szkol­
nej urządza w niedzielę, 21 kwietnia o godz. 
wieczorem w Domu Rob. PRZEDSTAWIENIE 
TEATRAL NE, na którem zostanie odegrana 
sztuka „Spadkobierca“, komedia w 3 aktach.

Bohaterzy I brygady w Gruszowie w dniu 
20 kwietnia w kino „Apollo“ o godz. 6 i 8 
wieczór.

Cieszyn Czeski. (Wywiadówka.) Grono nau­
czycielskie polskiej szkoły wydziałowej w Cie­
szynie Czeskim udzielać będzie wyjaśnień co 
do obyczajów, pilności i postępu uczniów za 
III kwartał w niedzielę, 21 kwietnia od godz. 
9—12 w kancelarii szkoły.

Sprostowanie. Zarząd Główny Macierzy 
Szkolnej zawiadamia, że termin wyjazdu na 
wystawę do Poznania naznaczony jest na 
5, 6 i 7 lipca — a nie na 4, 5 i 6 czerwca, jak 
mylnie podąła „Gazeta Kresowa“.

OGŁOSZENIE.
W Konsulacie Generalnym Rz. P. w Królew­

cu jest do objęcia posada portjera. O posadę 
ubiegać się mogą obj watele polscy poniżej 40 
lat, żonaci, posiadający znajomość języka nie­
mieckiego. Podanie wraz z referencjami należy 
kierować do Konsulatu Rz. P. w Morawskiej 
Ostrawie, który może udzielić bliższych infor- 
macyj w tej sprawie.

Jednajcie nowvch abonentów i czytelników 
dla „Robotnika Śląskiego“!

Ubrania letnie
według najnowszej mody z materyf krajowych i zagranicznych

wykona Wam zakład krawiecki
Ł. ŠVAPA, Orłowa, obok kościoła ewang.
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Frysztat Grono naucz, szko-Jy wydz. będzie 
w niedzielę, 21 kwietnia od 8'30 do 10 dopoi. 
udzielało informacy o postępach i zachowaniu 
sie uczniów za III kwartał roku szkolnego.

Orłowa. (Z Dyrekcji polskiego gimnazjum 
realnego im. J, Słowackiego.) W niedzielę, dnia 
21 kwietnia 1929 od godz. 8 i Pół do 10 przed 
południem będą udzielali pp. profesorowie gim­
nazjum bliższych informacyj o postępach i za­
chowaniu się uczniów. — Dyrekcja zapraszi 
wszystkich P. T. Rodziców i Opiekunów do 
wzięcia udziału w konferencji wywiadowczej.

Bank wn Frysztacie
stów, zarejestrowane z nieograniczoną poręką 

zwołuje
XXXIS Halne Zebranie członków

na niedzielę, dnia 28 kwietnia 1929 o godzinie 
2 popoł. do lokalu Banku Roln. we Frysztacie 

z następującym porządkiem obrad:
1. Odczytanie protokołu z poprzedniego walne­

go zebrania.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności Banku 

za rok 1928.
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i udzielenie 

Dyrekcji absolutorium.
4. Rozdział czystego zysku.
5. Wybór ustępujących członków Rady nadzor­

czej oraz zatwierdzenie wyboru członków 
Dyrekcji.

6. Wolne wnioski.
W razie niezejścia się dostatecznej ilości 

liczby członków o oznaczonej godzinie, odbę­
dzie się drugie walne zebranie o godzinę póź­
niej, to jest o godzinie 3 popołudniu w tym 
samym lokalu i z wymienionym porządkiem 
dziennym, bez względu na ilość obecnych.

Zarazem ogłaszamy, że rachunek roczny i 
bilans są wyłożone do wglądnięcia w lokalu 
Banku Rolniczego.

Frysztat, 12 kwietnia 1929.
• Rada nadzorcza:

Karol Marosz, sekr. Wiktor Sembol, prezes.
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Spółkowe ’tasy udzielają pożyczek pod wann, 
kt mi, jakich tadna instytucja nie może dać!

I"l . . . L

nasze oszczędności
tylko w

Spótkowycli Kęsach Oszczędności 
i Pożyczek (Haiffeisenkact)

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek. 
Płacą conajmin] 50/o od wkładek,bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać i tam składać oszczędności.

ta 
à
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zaśtąpl«ustąpi masło

przy tem Jest o wiele tańsze r

Na kawałku Vitello 
usmażymy delikat­
nie pokrajaną cebulę 
i dodamy 14 dkg 
•posiekanej wątroby 
cielęcej. Gdy wszyst 
ko trochę się przy­
tłumi dodamy po-

Na 
przykład

Wątrobianś- 

polewka.'

rfrfe'm«i mąki i jestcze 
trochę smażymy, s

Dodamy trochę so­
li, pieprzu, garstkę 
marjanu i czosnku, 
oblejemy wodą lub 
zupą z mięsa wołowe­
go rozmieszamy po- 
dajemy z małemi. na 
Vitello usmażoneini 
kosteczkami 
bulki. '

VITE

J"*-  INSERUJCIE TYLKO W NASZEM .
PIŚMIE: „ROBOTNIKU ŚLĄSKIM“! ta jDo sprzedania■ooooo^ ><xx>c<x><>oo<><><xx><xx><><><><><><><x>c

ikoło 10 morgów pola
I klasy z i-piętrowym budynkiem i zabudo 
waniami przy drodze karwińskiej w Stonawie 
z wolnej ręki i pod korzystnemi warunkami! 
do sprzedania. Zgłoszenia da administracji.

Robotnika Śląskiego

POD DOGODNEMI WARUNKAMI
10 morgów pola ornegqV 
dobre na parcele, przy drodze w Górnej Le- 
sznej. Pół godziny od dworca kolejowego w 
Trzyńcu — Bliższych wiadomości udzieli sam 
właściciel JAN KOŻDOŃ.

Górna Leszna 1. 8.

Z niEugraniczoną silą rczwijs sę
ruch współdzielony we wszystkich kulturalnych państwach świata!

Śptżowe podkład/ ruchu współdziekzeg ; są załt żone wewspół- 
dzieuzej własnej produkcji.

Popierajcie dlatego dalszy rozwój przez stały odbiór PUD PPilffllFTflW
współdzielczych wyrobów-najlepszych a mianowicie UIjUTIlUlJLIl! J U *•

« 99999—9—99—9——99999*99999^999999999  .099999999999999999999999999999'M:^

1 TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI ii ZALICZEK
Rok założenia 1873. FILJA W KARWINIE. Telefon Nr. 29. !

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera). <
Przyjmuje wkładki na oszczę d n o ś ć 0/ ; - — i

i w rachunku bieżącym na: /Q oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy. j
Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym a oszczędności. ]

Kapitały obrotowe i funduer.e gwarancyjne Kč 40 000 000—. ;
Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 5 popołudniu. ]

Zarządfilji j 1
' JOZEF SMÓŁKA, szychmistn w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy <

tZ? ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH g
W I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIWA RADWAN1CKIEGQ. ”

WvMwtZT Konntet Wvkonawczj- RhPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. czcionkami Ludowej Drukarni we PrAzŤ| 
Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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„SPOŁECZEŃSTWO SOCJALISTYCZNE BĘDZIE SIĘ MOGŁO TYLKO 
WTEDY UTRZYMAĆ I TYLKO WTEDY DOROŚNIE DO SWEGO 
ZADANIA DZIEJOWEGO, JEŻELI OPRÓCZ CHLEBA I PEWNOŚĆ 
JUTRA PRZYNIESIE CAŁEJ LUDZKOŚCI KULTURĘ I WOLNOŚĆ“.

KAROL KAUTSKY.
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Przedpłata miesięcznie............................... Kč
„ kwartalnie ....... Kč 
>, w Polsce miesięcznie ... Zł 

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Iiiitnik Śląski
Wychodzi raz na tydzień. Adres redakcji i administracji:

*  CZESKi CIESZYN, ul Wiaduktowa 17
Cena numeru 1 Kč. telefon 127.

Ludu pracujący !

kość pracujaca nie może żyć w wiecznej oba­
wie, że mogłoby się powtórzyć to, co stało 
się przed 15 laty. Międzynarodówka Socjalisty­
czna przystępuje do ataku i j Maja będziemy 
z nia manifestowali ze wszystkleml narodami 
wszystkich państw! Nie można ścierpieć, aby 
zamiast powszechnego rozbrojenia wzrastało 
tylko nowe powszechne zbrojenie i zamiast du­
cha powszechnego zbratania narodów, aby wy­
rastała nowa atmosfera wojny, morderstw, ni­
szczeń i zepsucia.

I są do Genewy z żądaniem przyspieszenia prac 
komisji rozbrojeniowej. W czasie rozmowy de

TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI!
Przystępujemy do manifestacji 1 Maja 1929. 

W bieżącym roku mija 40 lat od czasu, kiedy 
na podstavvie uchwały międzynarodowego zjaz­
du socjalistycznego w Paryżu odbywała się 
Pierwsza manifestacja majowa!

Było to 1 maja 1890 r.
Z żywiołową siłą wystąpił międzynarodowy 

Proletariat socjalistyczny na arenę świata. Pro­
letariat, skupiony w nowej, odrodzonej Między­
narodówce socjalistycznej, rozpoczął swój po­
chód o równość obywatelską klas wydziedzi­
czonych, o powszechne równe prawo głosowa- 
nla’ °śmiogodzinny dzień pracy i ustawodaw­
stwo ochronne, za zniesieniem wojen, za zbrata- 
næni narodów i pokój światowy, o nowy ustrój, 
0 zniesienie wszelkiego zwierzchnictwa klaso- 
weg0 i wykorzystywania ludzkiego, o między­
narodową demokratyczną organizację produkcji 
1 wywłaszczenie posiadłości i o wielkie ideały 
[Międzynarodowego demokratycznego, narody i 
ludy wyzwalającego socjalizmu.

Czterdzieści lat walk i pracy! Jak stosun­
kowo w krótkim okresie czterech dziesiątek 

stych manifestacyj majowych sięgają dalej! 
Czerwone sztandary naszych szeregów prole­
tariackich wieją coraz wyżej! Chodzi o dalsze 
cele niezmiernej doniosłości. Międzynarodowy 
proletariat socjalistyczny występuje, aby zbu­
rzył podstawy tysiącletnich tradycyj dotychcza­
sowej historii ludzkiej. Wojnę uwielbiano jako 
nieśmiertelną sławę — wojna nťusi być usunięta 
jako zbrodnia śmiertelną. Prawo pięści zniesiono 
w życiu prywatnem — prawo pięści musi być 
zniesione także w. puhUcznem życiu mlędzyna- 
rodowem. W czterdziestą rocznicę uroczystości 
majowych wspólnie z Międzynarodówką całego 
świata manifestować też będziemy o powsze­
chne rozbrojenie i pokój światowy’

Upływa piętnaście lat od wybuchu wojny 
światowej, od wojny, w której poległo ponad 
10,000.000 młodych żywotów ludzkich i niezli­
czone miljony dalszych żywotów ludzkich w 
kraju. Miljony inwalidów, miljony wdów i sierót 
dotąd żyjących, są płomiennym protestem prze­
ciwko tym okroonościom, nieznanym w historii 
ludzkości. Taka katastrofa nie może się więcej 
powtórzyć. Trzeba skoncentrować wszystkie 

lat zmienił się świat cały’ Międzynarodówka i s>lv ludzkości kulturalnej do obrony i ataku. Po- 
socjalistyCzna stała się przyczynkiem historii, ważne niebezpieczeństwo wojny czyha dotąd ze 
Wszędzie, gdzie spojrzymy, są głębokie i nie- ' wszystkich zakątków świata. Wszystkie dykta- 
zatarte stopy socjalnej demokracji. Olbrzymie tury dzisiejsze są permanencyjnemi walkami 
i nieskończone walki o wyzwolenie ludu pracu- ' obywatelskiemi i wszystkie te dyktatury zdą- 
JQcego z niewoli gospodarczej, politycznej, so- żają dynamiczną silą do nowych wojen między- 
cjąhięj i kulturalnej — wszędzie tu na czele narodowych. Wszelkie dotychczasowe starania 
[Milionów powiewały czerwone sztandary Mię- : Ligi Narodów są niewystarczające. Wszystkie 
«zynarodówki socjalistycznej. Bez socjalnej de- dotychczasowe rokowania komisji rozbrojenio- 
ttokracji nie byłoby powszechnego i równego wej przy Lidze Narodów absolutnie zawiodły, 
brawa głosowania, nie byłoby ośmiogodzinnego to sytuacja niemożliwa i nieznośna. Liidz- 

nia pracy, nie byłoby też obecnego ochronnego 
ustawodawstwa socjalno-politycznego a bez 
socjalnej demokracji klasa pracująca nie byłaby

Potęgą moralną i publiczną, jaką dziś jest w 
rzeczywistości.
■ Wiele z tego, co napisano przed czterdziestu 
aty-Pa sztandarach manifestacyjnych Pierwsze­

go Maja, zostało spełnione. Tern nie skończono 
nak posłannictwa dziejowego socjalnej demo- 

[Mcji! Odwrotnie. Jej właściwe zadania dopiero 
ra£ S*e zaczVnajĄ- Wszystkie te niezmierne 

walki minionych czterdziestu lat, były tylko
s ępem i budową wszelkich niezbędnych przy- , ... . .

go °WPIł .dla własnych celów międzynarodowe- Proletariat całego świata za rozbrojeniem, 
kieii a 1Zniu.' tworzeniem nowej kultury ludz- > ł *

1. zabezpieczeniem każdemu człowiekowi Do przewodniczącego przygotowawczej 
a?Xa do życia, zmianę ustroju społecznego, komisji konferencji rozbrojeniowej w Genewie 

p °ryin przywilejowane kasty bez własnej ■ udała się delegacja II. Międzynarodówki, zło- 
pr ^y. 7- utrap’e11 * mozołów tych, którzy żona z de Brouckere (Belgja), Renaudela (Fran-
stemUlif W *̂ erun^u zastąpienia dzisiejszego sy- cja), Weisa (Niemcy) i Albarda, ażeby w imie­
niu s 'fllda,neff0 * absohitystycznego kapitaliz- niu socjalistycznego świata robotniczego wyja- 
wo yste,Tiern demokratycznym międzynarodo-| śnić mu cele petycji, które tysiącami nadsyłane 

u zorganizowanego socjalizmu.
-apasy i walki naszych pierwszych

Towarzysze i Towarzyszki!
Do reakcji międzynarodowej przyłączyła się 

też reakcja krajowa. Burżuazja bez różnicy na­
rodowości jest złączona więzami wspólnego 
egoizmu klasowego i przemocy klasowej. Ona 
postępuje w usiłowaniach o nowe ujarzmienie 
gospodarcze robotników, o ograniczenie jego 
praw politycznych, o obniżenie jego poziomu 
kulturalnego. Jest bezwzględna i brutalna w go­
spodarowaniu pieniądzmi podatników, w stwa­
rzaniu nowych przywilejów klas posiadających 
w państwie i w swych zamachach na wszelkie 
dotychczasowe ustawodawstwa robotnicze i na 
zniżenie poziomu życiowego wszystkiego ludu 
pracującego.

W dniu 1 Maja 1929 wystąpimy 
przeciwko reakcji krajowej i równocześnie 

przeciwko reakcji międzynarodowej.
W okresie czterdziestoletniej rocznicy manife- 
stacyj majowych, Międzynarodówka Socjalisty­
czna wstępuje znowu z całym swoim progra­
mem na arenę świata. Partje komunistyczne są 
wszędzie w niepowstrzymalnej rozsypce. Prze­
powiednie komunistów się nie spełniły. Jedno­
lity front powstaje znowu pod sztandarami so- 
cjalizniu demokratycznego. Dojdzie do tego w 
najbliższej przyszłości —, jak dawniej. W histo­
riach walk o wyzwolenie klas pracujących bę­
dzie idea dyktatury bolszewickiej tylko prze- 
ściową epizodą.

Dlatego manifestujemy w dniu 1 maja 1929. 
Historia przyniesie prawdę socjalnej demokracji! 
Międzynarodówka socjalistyczna pokonała już 
wszelkie ataki wewnętrzne i jest a będzie po­
tężniejszą i pewniejszą zwycięstwa, niż kiedy­
kolwiek przedtem Ona jest i pozostanie niepo­
konaną i nieśmiertelną.

Towarzysze i Towarzyszki! Wszyscy na 
miejsca i do swych szeregów! Wszyscy za 
zbrataniem narodów, za powszechnem rozbro­
jeniem, wszyscy za demokratyzmem samorzą­
du, wszyscy za zwycięstwem klas pracujących 
i socjalizmu demokratycznego! Za nami jest lud 
i z nami będzie zwycięstwo!

Komitety wykonawcze partyj 
socjalno-demokratycznych w ČSR.

Brouckere oświadczył, że bez szybkiego i po­
ważnego ograniczenia zbrojeń grozi niebezpie­
czeństwo nowego wyścigu zbrojeń, co może 
doprowadzić do ciężkiej katastrofy. Wobec 
przedstawicieli prasy oświadczył de Brouckere 
że codziennie napływa do Genewy około 101 
petycji i że w pierwszym tygodniu sierpnia 
br. zamierzone jest zorganizowanie we wszyst­
kich krajach wielkich manifestacji ludowych 
na rzecz pokoju i rozbrojenia.
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Tegoroczny 1 maja przeciw 
wojnie i faszyzmowi.

Jest temu czterdzieści lat, jak partje socjal­
demokratyczne ogłosiły 1 Maj jako Święto Pra­
cy. W roku 1889 na pierwszym socjalistycznym 
kongresie międzynarodowym w Paryżu uchwa­
lono, n? wniosek towarzyszy francuskich Lavi- 
gne’a i Tressauďa, że dzień 1 maja 1980 r. bę-» 
dzie świętem pracy i jednocześnie strajkiem 
powszechnego manifestującego siłę i dążenia 
proletarjatu do wyzwolenia z niewoli i ucisku 
gospodarczego i duchowego. I odtąd dzień 1 
maja stał się symbolem walk międzynarodo­
wego proletarjatu, walk o swe prawa. I w 
miarę tego, jak potrafiły partje socjaldemokra­
tyczne swoją mozolną pracą i walką pozyskać 
respekt i uznanie pracy w społeczeństwie ludz­
kim, tak równolegle wzrastało też znaczenie i 
wartość święta robotniczego. Przez tych czter­
dzieści lal w różnych krajach partje socjali­
styczne wysuwały w dniu 1 maja na miejsce 
naczelne aktualne żądania klasy pracującej.

Daremne są wysiłki reakcji, która w różnych 
krajach chce robotnicze święto pracy zahodzić, 
unicestwić i zastąpić świętem narodowem lub 
faszystowskiem.

Święto 1 maja obchodzone przez kulturalny 
proletariat wszystkich narodów jest znienawi­
dzone przez reakcję, która nie waha się nawet 
organizować mniej uświadomionych robotni­
ków w t. zw. „żółtych“ organizacjach, u nas 
np. národním sdruženi, by rozbijać jedność ru­
chu robotniczego i powstrzymywać pochód wal­
ki socjalizmu.

W zagłębiu ostrawsko-karwińskiem i trzy- 
. nieckiem urządza na 1 maja czeska narodowa- 

demokracja, zastępczyni wielkiego kapitału w 
naszej republice, cały szereg pochodów i zgro­
madzeń i przy pomocy swych pachołków róż­
nych urzędników terorem usiłuje wciągnąć tam 
nieuświadomionych górników a hutników. Na­
rodowa demokracja dumna z chwilowych zwy­
cięstw ostatnich wyborów gminnych, próbuje 
dalszego powodzenia w pochodach 1 maja. Ro­
botnicy polscy powinni sobie przypomnieć, jak 
przed wojną w starej Austrji za pomocą rządów 
narodowej demokracji w dzień 1 maja podczas 
manifestacyj majowych strzelano do tłumu ro­
botniczego i przelewano krew naszych współ 
towarzyszy. Dlatego nikt z uświadomionych ro­
botników w dniu 1 maja nie pójdzie w pocho­
dach faszystowskich. Partje faszystowskie we 
wszystkich krajach najbardziej wywołują nie­
pokój wśród narodów i usiłują doprowadzić 
do bratobójczej wojny. Uważają oni, że wojna 
to najlepszy środek dla zniszczenia i odebrania 
praw gospodarczo-kulturalnych klasy robotni­
czej, zorganizowanej pod sztandarami między­
narodowego socjalizmu.

DR EDWARD CHRZĄSZCZYNSK1.

Skąd się bierze węgiel 
kamienny ?

lak już jest na tym świecie, że nie wszyst­
ko, co jednakowo błyszczy, ma jednakową 
wartość. Człek też człowiekowi nie dorówna, 
a niejeden na oko rzetelny chłop, okaźe się po 
bliższem poznaniu jakimś chjenistą, witosoidem 
albo czemś innem z podlejszego gatunku naro­
du. I w przyrodzie martwej zdarza się po­
dobnie. Ktoby to powiedział, że czarny, smolą­
cy węgiel, ołówek, którym piszemy i łyskliwy 
djament, oprawny w pierścionku na paluchu 
opasłego paskarza, to w istocie swojej te same 
rzeczy. Wszystko to jest, jak stwierdzili uczeni, 
jeden i ten sam węgiel, wszystko to czerpie po­
czątek z tego samegu źródła i przechodząc 
różne koleje przez lat miljony, przybrało wy­
gląd zgoła odmienny, wygląd węgla, grafitu i 
djamentu.

Grafitu u nas nie kopią, a sprowadzają go z 
dalekich krajów do wyrobu ołówKów, djamenty 
nas mało obchodzą, bo ich nasi ludzie nie noszą, 
zajmiemy się tedy w niniejszym artykule tylko 
węglem.

a było tak.
Przed wielu, wielu wiekami, a może przed 

miljonami lat, inaczej wyglądał nasz kraj, niż 
obecnie.

Nie było tych łagodnych przejść pomiędzy 
porami roku, jak to jest obecnie, nie było zi­
mowych mrozów, chłodnej wiosny i jesieni, a

Wobec tych zamiarów reakcyjno-faszystow- 
skich klasa robotnicza zademonstruje w dniu 
1 maja potężniej. Najważniejszem hasłem na­
szych manifestacy’ majowych będzie powsze­
chne rozbrojenie i trwały pokój światowy .Dosyć 
już było przelewania krwi ludzkiej, dosyć nisz­
czenia dorobku gospodarczego i kulturalnego. 
Ńie po to ludzkość żyje, by ją zabijano, jak dzi­
ką zwierzynę lub truto gazami jak szczury. 
Jeszcze nie obeschły łzy wdów i sierót pj 
swoich żywicielach i ojcach, poległych we woj­
nie światowej, jeszcze się nie zagoiły rany in­
walidów wojennych, a międzynarodowa reakcja 
już gotuje i wyszukuje coraz nowe narzędzia 
mordercze, nowe karabiny, tanki, aeroplany, 
okręty podwodne, pancerniki i gazy trujące, by 
w kilku minutach zniszczyć całe dzieło ludzkie. 
Liga Narodów, konferencje rozbrojeniowe, w 
których zasiadają zastępcy kapitalistyczni za­
miast stworzyć prawdziwe podstawy pokoju, 
powiększąją coraz większe niebezpieczeństwo 
wojny. Nikt inny, jak tylko socjalistyczny pro­
letariat, który głosi braterstwo wszystkich na 
rodów bez względu na rasę i wyznania, może 
zagwarantować ludzkości trwały pokój. Obok 
całego szeregu innych postulatów robotniczych 
o które będziemy w dniu 1 maia manifestowali, 
jest domaganie się zupełnego rozbrojenia mili­
ta rystycznych państw i trwałego pokoju świa 
towego.

Niechże i proletariat polski, zorganizowany 
w Polskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej 
razem z bratniemi partjami socjalistycznenn 
wystąpi w dniu 1 maja jaknajliczniej pod swe- 
mi sztandarami i manifestuje: Precz z wojną! 
Niech żyje pokój i braterstwo ludów»

Nasza rezolucja majowa.
Na wiecach pierwszo-majowych, urządzo­

nych przez P. S. P. R. przedłożoną będzie na­
stępująca rezolucja:

Ludność pracujaca, zgromadzona na wiecu 
Polskiej Socjalistycznej Partji Robotniczej w 
Czechosłowacji, obchodząc święto i Maja po 
raz czterdziesty, z wdzięcznością i zadowole­
niem wspomina o wielkiej pracy, wykonanej w 
interesie ludności pracującej przez partje socjal­
demokratyczne dla zdobycia obywatelskich i 
politycznych praw, dla rozwoju kulturalnego, 
gospodarczego i socjalnego klasy robotniczej.

Stwierdzamy, że osiągnięte dotychczas zdo­
bycze polityczne, obywatelskie, gospodarcze i 
socjalne, są wyłącznie zasługą organizacyj soc. 
dem., które dążą do dalszego urzeczywistnienia 
ideałów i żądań robotniczych.

Wyrażamy zgodę z pracami socjalnej dem. 
w walce o lepszy byt dla klasy robotniczej, o 
ubezpieczenie zarządzeń demokratycznych, w 
walce o prawa kulturalne i wyzwolenie socjalne.

suchego lata, lecz panował przez cały rok wiel­
ki upał, a z licznych rzek, jezior i rozmaitych 
mokradeł unosząca się para przepełniała wil­
gocią powietrze. Podobnie jest jeszcze teraz w 
niektórych krajach gorących, jak np. w Indjach 
wschodnich, w północnej Brazylji itd.

W takich warunkach oczywiście zupełnie 
inaczej kształtowało się życie roślinne i zwie­
rzęce. Dodamy nawiasem, że człowieka jeszcze 
wówczas nie było na ziemi, a organizm ludzki 
nie byłby zniósł rakich warunków cieplnych. 
Zwierzęta żyły zupełnie inne. Wielkością po­
tworną przewyższały znacznie największe sło­
nie lub wieloryby, z kształtu zaś przypominały 
nasze jaszczurki. Były to przeważnie zwierzęta 
wodne, choć nie brakło i lądowych, które oży­
wiały nader bujne lasy lądowe. Olbrzymie pa­
procie, widłaki i skrzypy, osobliwe drzewa 
iglaste, które pod wpływem Wysokiem ciepła 
i wilgoci powietrza zyskały lozwój nader silny 
na gruncie przeważnie błotnym, wytworzvć mu. 
siały wygląd ówczesnego lasu szczególny, naj­
zupełniej niepodobny do lasu obecnego. Dziwa­
czne formy drzew, przeważająca ciemna zieleń, 
nieokraszona nigdzie czarem barwnego kwiatu, 
połyskująca woda, sącząca się tu i ówdzie z 
gruntu ujętego ciemną zielenią, brak zupełny 
świergotu ptasząt, któreby ożywić mogły gnę­
biącą dusznością przejęty krajobraz, — wszyst­
ko to łączyło się w widok tak obcy, że na 
dzisiejszej naszej ziemi nic zgoła nawet w sla­
bem przybliżeniu nam go nie przypomina.

Z nieznacznemi zmianami trwał taki stan 

Zobowiązujemy się nadal ze wszystkich sił po­
pierać usiłowania socjalnej demokracji w walce 
przeciwko reakcji w naszem państwie i przy­
czyniać się, aby dotychczasowa moc burżuazji 
została złamana a szkodliwa jej działalność 
uniemożliwiona.

Wspólnie z proletariatem całego świata pod­
nosimy nasz głos za ogólnem rozbrojeniem i 
o trwały pokój, który obecnie zagrożony jest 
przez imperializm faszystowski. Przeciw faszy­
stowskim zamierzeniom burżuazji należy wytę­
żyć wszystkie siły i pomóc partji soc. dem. w 
walce o demokrację, zwłaszcza w państwach, 
gdzie rządzi dziś faszyzm.

W bratniej zgodzie z uświadomionym prole­
tariatem całego świata przygotowujemy gwa­
rancję stałego pokoju i ostateczne zwycięstwo 
socjalizmu. Uznając, że silne i potężne partje 
socjalno-demokratyczne we wszystkich pań­
stwach są najpewniejszą oporą światowego po­
koju, uczynimy wszystko, ażeby i w państwie 
naszem partja soc. dem. zdobyła należne jej 
wpływy i stała się czynnikiem decydującym. 
W partji soc. dem. chcemy zjednoczyć całą lud­
ność pracującą, która nareszcie poznaje szko­
dliwe skutki działalności komunistów. Obecn.3, 
gdy partja komunistyczna jest w rozkładzie, 
przedstawiając niebywały obraz walk wewnę­
trznych, wzywamy całą klasę robotniczą, aby 
skupiła swoje siły w organizacjach socjalno- 
demokratycznych do walki o spełnienie słusz­
nych swych żądań o poprawę bytu, o wyższy 
poziom życiowy i wyższy stopień kultury.

Polska klasa pracująca w Czechosłowacji, 
stojąc w jednolitych szeregach walki z prole­
tariatem innych narodowości, podnosi uroczy­
ście swoje żądania za równouprawnieniem kul- 
turalno-narodowem i gospodarczem. za zrów­
naniem robotników polskich w Czechosłowacji 
z robotnikami innych narodowości- aby walka 
nasza mogła być wspólną, zjednoczoną i zwy­
cięską.

Łączcie się wszyscy w naszych organiza­
cjach politycznych, zawodowych i współdziel- 
czych i walczcie z nami przeciwko reakcji, za 
zwycięstwem socjalizmu.

Precz z kulturalną i socjalną reakcją! 
stycznego ruchu robotniczego!

Wszystko dla ludu roboczego, wszystko dla 
zwycięstwa socjalizmu!

Siłacze!
Przygotowujcie się na 
wyjazd do Wiednia!

••e®

przez bardzo długie wieki, może wiele tysięcy 
lat. Aż przyszedł moment, kiedy powstały na­
gle jakieś wielkie zaburzenia pod powierzchnia 
ziemi, kataklizmy ziemskiej skorupy, które 
zmieniły z gruntu jej wygląd zewnętrzny. Stra­
szliwe trzęsienia ziemi, wybuchy wulkanów o 
potwornej sile, załamania i zmarszczenia gruntu 
spowodowały, że nietylko inaczej ukształtowa­
ła się powierzchnia, ale i zmienił się rozkład 
gruntu stałego i obszarów, zalanych wodą.

Wiele krajów zapadło się poniżej powierz­
chni mórz i stały się dnem głębokich oceanów, 
inne wzniosły się szerokiemi płytami ku górze 
i stały się suchym gruntem. Mroczne lasy drze­
wiastych paproci, widłaków i skrzypów legły 
przywalone grubym nasypem spadłej na nie 
ziemi, a olbrzymie potwory zwierzęce wygi­
nęły, nie znajdując koniecznych dla swego or­
ganizmu warunków.

I nastał nowy okres w dziejach kuli ziem 
skiej, okres, od którego dzieli nas jeszcze cały 
szereg wieków, prawdopodobnie miljony lat- 
Przez cały ten czas owe wielkie zwały obalo­
nych pniów drzewnych leżały pod grubą war­
stwą ziemi i ulegały bardzo powolnym prze­
mianom, podobnym nieco odmiennym od węgla- 
drzewnego, który uzyskujemy po spaleniu kło­
dy drzewa w ogniu, ale w istocie swej mało 
się od niego różniący. Ponieważ ta przemiana 
następowała bez dopływu powietrza, koniecz­
nego do spalenia drzewa na węgiel i popio* ’ 
zachował ten węgiel kopalny więcej energji * 
zdolności do podsycania ognia, niż zwykły W9'
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Komuniści a polskość.
Już kilka razy wskazywaliśmy na to, jak to 

komuniści umią bronić polskości i jakimi to oni 
są Polakami. Każdy wie o tern, że oni są powo­
dem czechizacji naszej Dolskiej ludności, za :o 
mają pełne uznanie u czeskich socjalistów naro­
dowych, z którymi wspólnie i raczej pracują, 
aniżeli ze socjalistami polskimi. Nikt nie zaprze- 
ezy, że twierdzimy prawdę, albowiem setki na­
zwisk moglibyśmy tutaj wymienić tych, którzy 
Przeszli z różnych organizacyj i partyj polskich 
do partji komunistycznej, lecz bardzo mało po­
wróciło z tych wszystkich do dawnych lub in­
nych organizacyj polskich, lecz wszystko prze­
chodzi do partji czeskich faszystów To jest 
więc najlepszym dowodem, jak partja komuni­
styczna utrwala swych członków w ich pol­
skich przekonaniach narodowych.

Temu dziwić się nie można, albowiem te 
yszystkie bajania o obronie praw narodowych
1 kulturalnych ludności polskiej na Śląsku, sami 
obalają swojem pisaniem w gazecie „Głos Ro­
botniczy“, przyczem chcetdly posłużyć kilku 
faktami.

Otóż polityką i pracą partyjną zajmują się 
Wszyscy nauczyciele, czy już to nauczyciele 
Polscy, czy czescy lub niemieccy. Jedni zajmuj 1 
Slę. Polityką mniej, drudzy więcej, lecz ani jed-ii 
ani drudzy nie są bezpartyjni i każdy do jakiejś 
partji należy. Jeżeli czescy nauczyciele zajmują 
s,e Polityką, to żadnemu z czeskich komunistów 
ani na myśl nie przyjdzie, ażeby powiedział, 
zp dlatego, iż ten lub ów nauczyciel zajmował 
S1? agitacją na rzecz czeskich faszystów, weź- 
roæ swoje dzieci ze szkoły czeskiej i odda je 

0 szkoły polskiej.
Lecz |o, co wolno nauczycielowi czeskiemu, 

ego zdaniem komunistów, nie wolno nau- 
zycielowi polskiemu. Kiedy do zastępstwa 

4"" lnego w Karwinie na liście PSPR. kandy- 
óował naucz, tow. Piechaczek, to „Głos Ro­
botniczy“ natychmiast wyrwał się z groźba, iż 
L Powodu tego komuniści zabiorą swoje dzieci 
j tej szkoły i poślą je do innej szkoły, to jest 

0 szkoły czeskiej.
Znów inny wypadek, gdzie niby ktoś z 

szkoły w Solcy miał coś, co nie 
ało sie komunistom, wypowiadać o Rosji, 

że pSani° wtenczas „Głos Robotniczy“ groził, 
si Goraja polskie dzieci z tej szkoły i po- 
■j.n ' Szk°fv czeskiej. Zatem przekonanie naro­
ża l*̂*  k°rounistów polskich jest tak silne, że 
szk'1 a K<unstwu Rr°żą zabieraniem dzieci ze
2 t°‘ Polskich i oddaniem ich do szkól czeskich, 
j eEo najlepiej widać, iż zawsze im jest bliżej 
Cze i.Zechów, niż do Polaków, ponieważ szkoły 
i „Si Ie ak samo nie są komunistycznemu, jak 
1 Polskie.

*

PoM^-0111’^ świadczą o icłi życzliwości dn 
Sn,aK°w ostatnie wybory gminne w Karwinie, 

nawie i gdzieindziej.

W Karwinie i Stonawie zwrócili się do ko­
munistów przy wyborach nasi towarzysze, któ­
rzy proponowali im połączenie list, ażeby nie 
stracić polskich głosów na rzecz list niepolskich. 
Komuniści jednak odrzucili tę propozycję i do 
wyborów poszli samodzielnie. Jakiż jest skutek 
tego? Oto taki, że resztka głosów z listy komu­
nistycznej i list polskich z powodu niepolączenia 
się przypadła w Karwinie czeskim faszystom, 
przez co ci zyskali o jeden mandat więcej, a 
tak samo w Stonawie resztka głosów przypadła 
połączonej liście czeskiej, przez co tak samo 
lista ta otrzymała jeaen mandat więcej. Gdyby 
było nastąpiło połączenie, to w Karwinie byłby 
mandat komunistom 1 a nie czeskim faszystom, 
przypadł, w Stonawie zaś byłby przypadł 
PSPR.

Niemniej o polskiem przekonaniu narodowem 
świadczą ciągłe ujadania w „Głosie Robotni­
czym“ na Polskę. My tak samo nie godzimy się 
na politykę rządu polskiego, lecz tak samo nie

godzimy się na politykę rządu włoskiego, litew­
skiego i innych rządów, zarazem nie możemy 
się zgodzić i na postępowanie rządu sowietów 
i jeżeli cośkolwiek napiszemy pod tym wzglę­
dem o państwach zagranicznych, to napiszemy 
nasz pogląd o każdem państwie i bezstronnie. 
Ty mczasem „Głos Robotniczy“ prawie że nic 
nie pisze o żadnem państw ie, a jeżeli coś napi­
sze. to bardzo mało. Znowu o Polsce pisze w 
każdym numerze i to w najgorszy sposób, że 
w taki sposób nawet o włoskim faszyzmie nie 
pisze. O Rosji jeszcze nigdy ,-Głos Robotniczy“ 
ani słówka krytyki nie napisał, lecz jeżeli coś 
pisze, to same hymny pochwalne, trzymając się 
zasady: „Czyj chleb jadasz, tego piosenkę śpie­
waj!“

Marne zatem bajanie komunistów o bronie­
niu interesów ludu polskiego na Śląsku, kiedy 
fakta, które tutaj przytoczyliśmy, świadczą zu­
pełnie co innego.

Polska Partja Socjalistyczna w Polsce.
W związku z uroczystościami 1 maja Polska 

Partja Socjalistyczna w Polsce wydała mani­
fest do ludu pracującego miast i wsi, nawołując 
do świętowania 1 Maja i manifestowania z ca­
łą Międzynarodówką Socjalistyczną Przeciwko 
wojnie, przeciwko kapitalizmowi, o braterstwo 
ludów i socjalizm.

Obok ustępu, nawołującego do wałki o kon- 
stycję demokratyczną w Polsce, manifest po­
wiada;

„Żądamy: Kontroli państwowej i społecznej 
nad produkcją!

Rzeczywistego wykonania S-godzinnego 
dnia pracy!

Ubezpieczenia na starość, opieki nad Inwali- 
Jarní pracy!

Opieki nad wdowami 1 sierotami po ludzia h 
pracy!

Włościanie i robotnicy rolni! Lata upływają 
a Wy czekacie wciąż napróżno na wykonanie 
reformy rolnej, reformy prawdziwej, dokonane, 
zgodnie z potrzebami państwa polskiego, pro’e- 
tarjatu roinngo i służny dworskiej, oraz gospo­
darzy małorolnych.

W dniu 1 Maja wieś polska powie głośno, że 
pragnie sprawiedliwego rozdziału podatków, 
reformy podatku gruntowgeo, niezależności ad­
ministracji państwowej od wielkiej własności 
rolnej.

Pracownicy umysłowi! Wasza sprawa zwią­
zana jest nierozerwalnie ze sprawą proletariatu

fabrycznego. Twórzcie wspólnie z nim i wspól­
nie z masami włościaństwa 1 robotników rol­
nych polski świat pracy, który tylko wysiłkiem 
zbiorowym i solidarnym zbudować potrafi Pol­
skę Ludową, obronić demokrację, przezwycię­
żyć trudności gospodarcze, otworzyć szeroko 
wrota na drogę wiodąc? do nowego ustroju spo­
łecznego.

Droga do Socjalizmu — to droga trudna. Wy­
maga ona, by ją osiągnąć, olbrzymiej pracy i 
ofiarności olbrzymiej. Grożą nam „zamachami“.

Niech spróbują! Grożą nam dalszemi próbami 
rozbijania naszych szeregów. Niech spróbują!“ 

W obronie mniejszości narodowych w 
kraju :

„My — w dniu 1 Maja przerywając pracę ' 
wychodząc na ulicę, wyciągamy braterską dłoń 
do naszych braci niemieckich, ukraińskich, bia­
łoruskich i żydowskich w Polsce, wzywamy ich 
do wspólnej walki o Polskę — Matkę dla wszyst 
kich bez wyjątku swoich obywateli o wolność 
o prawa, o swobodny rozwój kultury i języka 
dla wszystkich narodów, zamieszkałych w gra­
nicach Rzeczypospolitej, o autonomję teryto­
rialną dla ziem o ludności mieszanej lub prze- 

i ważnie niepolskiej.
Niech dzień 1 Maja będzie dniem ujawnienia 

naszej gotowości w obronie demokracji, do 
walki o Polskę ludową, która rozpocznie po­
chód ku Polsce socjalistycznej“.

czyła z swych szeregów Józefa i Arna 
Nadvornika, Sykorę i Halika.

Tym wyrokiem najwyższej instancji

ciwdziałać i zawiedzionych przed laty na ma­
nowce komunizmu robotników pozyskać z po­
wrotem do jednolitych organizacyj klasowych. 
Derwisze przodujący w obu kierunkach zwal 
czającego się komunizmu niech się biją sami 
między sobą jako generałowie bez ariuji. Wte­
dy tylko klasa robotnicza uniknie szkód.

Ostateczne rozbicie zawodówki 
komur i stycznej.

W komunistycznej organizacji zawodowej bem rozłam stał się ostateczny. Komunistyczne 
(MVS) w Czechosłowacji rozbicie i rozkład o- organizacje zawodowe wegetują tylko Jako lu- 
siągnął już ostateczny punkt. Centrala mos- źne stado bez jakiegokolwiek kierownictwa, 
kiewskiei międzynarodówki zawodowej wyklu- szarpane walkami przywódców i sekretarzy

Haisa, Teraz dopiero rozwinie się z obu stron zażarta 
walka na uciechę burżuazli. Robotnicy komuni­

kom 1- styczni wyprowadzeni przed kilku laty z jedno-
nistycznej zawodówki rozstrzygnięto, że o po- litych organizacyj zawodowych przez politbiu- 
rozumieniu w obu obozach nie może być mowy, ro i Haisa zostaną znów rozdwojeni. Znów bę- 
Teraz politbiuro będzie musiało — chcąc nie dzie żer żółtych. Temu trzeba koniecznie prze- 
chcąc — budować nowe organizacje zawodo­
we. Hais protestuje przeciwko wykluczeniu i 
postanowił odwołać się do zjazdu UL Między­
narodówki, jako najwyższej instancji.

W międzyczasie Hais wraz z towarzyszami 
rozwiązał wszystkie zarządy związków zawo­
dowych sekcji komunistycznych. Tym spose-

Przegląd polityczny.
Sejm zbiera się po ferjach wielkanocnych 

w bieżącym tygodniu. Posiedzenie odbędzie się 
26 kwietnia. Na porządku dziennym znajdują 
się tylko mało szeroki ogół obchodzące sprawy.

Senat rozpoczął we wtorek obrady. Na po­
rządku dziennym znajdują się tylko dwie spra 
wy umów z zagranicą i trzy sprawy nietykal­
ności. —.Tak sejm i senat obradują nad błahost­
kami, byleby tylko zamydlić oczy, że obradują, 
nie będąc zdolne do przedsięwzięcia rzeczy 
większej wagi społecznej.

Urlopy siewne żołnierzom. W komisji woj­

skowej sejmu podał zastępca ministerstwa, że 
I ministerstwo obrony narodowej ze względu na 
! spóźnioną porę udziela urlopów siewnych żoł­
nierzom w przyśpieszonym tempie. Na żądanie 
udziela się urlopu natychmiast po zażądaniu a 
potwierdzenia prawdziwości danych zażąda się 
dodatkowo.

Klerykali znów szachrają z agrarjuszami. W 
komisji dla spraw rolnych ugodzili się agrarju- 
sze z klerykałanii z korzyścią dla obu stron a 
kompromis ten zapłacą małorolni. Komisja obra­
dowała nad wnioskiem o straży publicznej kul­
tur rolnych i rad rolniczych. Przed rokiem kle­
rykali obawiali się głosować za tą sprawą. Obe­
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cnie agrarjusze ustąpili klerykalom na ich ko­
rzyść w sprawie rad rolniczych a kleryka!' zaś 
agrarjuszom na ich system straży rolnych. Tak 
są oba te rządowe stronnictwa gotowe znów 
uchwalić oba te wnioski ustawą z ich wszyst- 
kiemi niemożliwemi postanowieniami i już są 
zadowolone a poniesie je znów na swych bar­
kach małorolny lud wiejski.

Skrócenie służby wojskowej. Wedle infor- 
macyj prasy praskiej ministerstwo obrony na­
rodowej ma zamiar wprowadzić 14-miesięczną 
służbę wojskową. Projekt ten wejdzie w życie, 
skoro tylko armja posiadać będzie dostateczną 
ilość podoficerów zawodowych. Odpadłoby 
wówczas żądanie skrócenia służby wojskowej 
dla posiadających cenzus naukowy.

Sejm krajowy morawskośląski zebrał się 
we wtorek na sesję budżetową. Podczas spra­
wozdania budżetowego Niemcy wszczęli hałas, 
że go niepodawano też w języku niemieckim. 
Poseł nacjonalistyczny Groeger podnosił za­
rzuty na niesprawiedliwe traktowanie Niem­
ców na Śląsku Cieszyńskim. Mówił, że Niemcy 
podczas glosowania (gdzie glosowano? Red’» 
zaważyli za przynależnością Śląska Czecho­
słowacji a zamiast podziękowania, odebrano im 
przynależność państwową. (Nie wiemy, gdz'2 
tam ci Niemcy posła Groegera glosowali za 
przynależnością Śląska, ale wiemy, że ich, ucisk' 
jest tak straszny, że wielu niemieckich nauczy­
cieli, pomimo, że nie włada należycie językiem 
polskim prawem intruzów uczą na polskicii 
szkołach). Z wielkiem napięciem oczekiwano 
też rrewolucyjnej mowy komunisty Kabiery, 
Lecz ten się ograniczył do żalów pod adresem 
prokuratorii, że ściga jego i jego towarzysza 
Kotasa za mowy, wygłaszane z okazji otwar­
cia sejmu.

Klerykali podnoszą głowę. W ostatnich 
dniach mnożą się oznaki, że klerykali naciska- 

‘ ją, aby się w jesieni odbyły wybory do par­
lamentu. Zamierzają oni wykorzystać nastrój 
mas katolickich, jaki ma powstać z okazji uro­
czystości 1000-lecia św. Wacława, ufając, że 
tym sposobem powetują sobie kieskę z 2 gru­
dnia 1928 r. W sferach miarodajnych koalicji 
uważają przeto obecną dobę za niejasną, aby 
można było przedsięwziąć wielkich dziel spo­
łecznych. Z tego stanowiska nie dojdzie pono 
do definitywnego uregulowania ustawy o ochro 
nie lokatorów, lecz tylko do ponownego prze­
dłużenia obecnej ustawy, przyczem tylko czę­
ściowo zostanie zmodyfikowana — jak sprawa 
wydalenia z mieszkania. Klerykali mają strach 
przed wyborcami z powodu zniesienia ochrony 
lokatorów — bez podwyższenia poborów urzęd 
niczych. 0 robotników nic dbają! — Natomiast 
w sprawie definitywnego uregulowania ustawy 
o ruchu budowlanym już koalicja uzgodnią swe 
stanowisko.

Dr. Kramarz przy pracy. Jak Śpaćek z 
ostrawskimi narodowymi demokratami nie na- 
widzi Polaków na Śląsku, tak Dr. Kramarz z 
'narodową demokracją nienawidzi praskiego 
Hradu. Nie przystoji mu jednak brutalnie ata 
kować pierwszej osoby w republice. Atakuje 
ministra spraw zagranicznych. W imię tych za 
sad Kramarz zarzucił na zjeździe swej partji Dr. 
Beneszowi, że prowadzi politykę do sprowoko­
wania konfliktu w rządzie koalicyjnym i stoso­
wania środków nieliczących się z zasadami 
etyki. Minister Benesz wyciągnął z tego kon­
sekwencję i żądał satysfakcji, oświadczając, 
że wobec tego nie może zasiadać w jednym rzą 
dzie z reprezentantem narodowych demokra­
tów, ministrem Novakiem. Czynniki decydujące 
w państwie zażądały od Kramarza, żeby od­
wołał swą napaść, gdyż w razie przesilenia, 
wywołanego dymisją Benesza w miejsce obec­
nego rządu, powstanie gabinet urzędniczy, 
wskład którego wejdzie i Dr. Benesz, albowiem 
obecne stosunki zagraniczne nie pozwalają na 
zmianę na stanowisku ministra spraw zagra­
nicznych. Dr. Kramarz odmówił nietylko odwo 
lania, ale i złagodzenia swych napaści. Obecnu 
cala sprawa toczy się za kulisami tajemnicy 
Dr. Benesz konferował z prezydentem mini 
strów Udrżalem w Karlsbadzie a następnie u- 
dal się do prezydenta Masaryka w Lana. W 
tmy samym dniu przyjął prezydent w Lanie mi 
nistra Novaka. Prawdopodobnie konflikt zosta­
nie załagodzony.

Konferencja reparacyjna. Konferencję rze­
czoznawców reparacyjnych chwilowo uważa 
no za rozbitą, gdyż Niemcy odrzucili kwotę od 
szkodowań wojennych, ustanowioną przez rze 

czoznawców- Prasa niemiecka natomiast roz­
poczęła hałas, że Niemcy nie mogą tyle płacić, 
ponieważ im odebrano kolonje, że Polsce dan > 
dostęp do morza, część Górnego Śląska, Po­
znańskie itd., które to rzeczy podniósł niemie­
cki delegat reparacyjny dr. Schacht. W Polsce 
ta nagonka wywołała oburzenie a minister 
spraw zagranicznych Zaleski zajął w tej spra 
wie energiczne stanowisko. Prasa paryska zaś 
podnosi z tego powodu jak wielkie znaczenie 
ma wobec tego obsadzenie wojskami Ententy 
Nadrenji. Jednak po tej nagonce sytuacja się 
wyjaśnia i Niemcy miękną. Został utworzony 
subkomitet, mający na celu wytworzenie dal 
szych wytycznych obrad dla spraw odszkodo 
wań niemieckich.

Nacjonaliści niemieccy przeciwko szkole 
polskiej. W miarę powoływania do życia pol­
skich szkól mniejszościowych w Rzeszy, sto­
sownie do rozporządzenia rządu pruskiego o 
szkolnictwie mniejszościowym, rozpoczynają 
koła nacjonalistyczne coraz bardziej energiczną 
propagandę przeciwko szkołom polskim. W sej­
mie nruskim jeden z posłów niem.-narodowych 
występował przeciwko zakładaniu szkól mniej­
szościowych na wsi, twierdząc, że propaganda 
wśród ludności wiejskiej terytoriów pogranicz­
nych może przybrać szkodliwe dla Niemiec 
rozmiary.

Mała Ententa. Konferencja Malej Ententy 
zbierze się 20 maja w Belgradzie. Przedmio 
tern obrad będą wszystkie- aktualne problemy 
polityczne, dotyczące Czechosłowacji, Rumunji 
i Jugoslawji. Umawiane będą w szczególności 
stosunki gospodarcze pomiędzy Czechosiowa 
cją i Jugosławią, które pozostawiają wiele do 

życzenia, albowiem polityka ceł ochronnych 
agrarjuszy czeskosłowackich zniechęca do nas 
Jugosławię. Ze spraw politycznych w pierw­
szym rzędzie poruszona będzie nowa faza za­
gadnienia mniejszościowego, wywołana wystą 
pieniem Niemców w Genewie. Następnie oma­
wiane będą t. zw. zobowiązania reparacyjne 
państw sukcesyjnych Austrji. W pierwszym rzę 
dzie Czechosłowacji a wreszcie niewyjaśniona 
wciąż sprawa stosunków z Węgrami.

Wybory w Anglii. Pomimo, że dotąd nieoglo- 
szono rozpuszczenia parlamentu, jednak już u- 
mówiono pomiędzy stronnictwami, że parla 
ment będzie rozpuszczony 10 maja a wybory 
odbędą się 13 maja.

Wybory do parlamentu w Danji odbywały 
się we środę 24 kwietnia.

Fiński parlamnet został rozpuszczony, po­
nieważ odrzucił ustawę o podwyżce poborów 
urzędniczych. Nowe wybory odbędą się 1 
czerwca.

Wojna domowa w Chinach. W nieszczęs­
nych Chinach znów od dwóch tygodni szaleje 
woina domowa pomiędzy generałami. Na obu 
brzegach rzeki Janki trwają ostre bitwy arrnji 
narodowej z armją wahańską a oddziały z pro­
wincji seczańskiej nacierają zaś z drugiej stro­
ny. Kobiety i dzieci z okolicy miasta Iczan ucie- 
kly na japońskich okrętach wojennych.

Wojna domowa w Afganistanie. W okolicy 
Sajpabadu 60 km od stalicy Kabulu rozgorzała 
zacięta walka wojsk nacierającego króla Aman- 
nullaha z wiernymi mu wojskami z wojskami 
uzurpatora Baki Seca. Szpitale w Kabulu sa 
przepełnione.

Olbrzymie zyski Tow. górniczo- 
hutniczego a robofccy.

Gdy poziom życiowy robotników stoi na 
najniższym niż kiedykolwiek poziomie, kapi­
talistom dopisuje konjunktura jak nigdy. Naj­
lepszym dowodem tego miernika, to dywiden­
dy różnych towarzystw akcyjnych, które się 
zwiększają z roku na rok.

Tow. górniczo-hutnicze, jedno z najwiek 
szych przedsiębiorstw żelaznd-górniczych w 
republice, wypłaca za rok ubiegły z czystego 
zysku po 150 Kcz dywidendy od akcji, czyli 
po 15 proc. Piętnaście procent to nie tak dużo 
powie niejeden. Jednak rzecz się ma inacze .

Towarzystwo przeprowadziło przed rokiem 
t. zw. bilans stabilizacyjny, to znaczy podwyż­
szyło kapitał akcyjny bez włożenia halerza z 
400 miljonów Kcz, na 1 miljard Kcz. Akcje Tow. 
górniczo-hutniczego opiewały na 400 miljonów 
Kcz, każda po 4U0 Kcz. Tymczasem biegiem j 
czasu wartość ich tak wzrosła, że je można by- I 
ło zamienić przez ostemplowanie każdą na war, 
tość 1000 Kcz. Tak pociągnięciem pióra akcjo- ' 
nar jusze wzbogacili się o 600 mibonów Kc 
Oprócz tego przeznaczono olbrzymie sumy na 
różne fundusze rezerwowe, stanowiące bogać- . 
two akcjonarjuszów. Poczyniono olbrzymie fik­
cyjne odpisy z inwentarza, tak, że drogocenne 
maszyny widnieją tam wartością śmiesznie nis- • 
ką. To wszystko na papierze a w rzeczywisto­
ści stanowi to olbrzymi rezerwoar bogactwa ; 
akcjonarjuszów.

W roku 1927 osiągnięto czystego zysku

35,440.856 Kcz i wypłacono po 120 Kcz dywL 
dendy, co czyniło 30 proc, od akcji. W r. 1928 
osiągnięto czystego zysku 42,807.915 Kcz a z po 
zostałością rachunku z roku 1927 przeznaczo­
no na dywidendy kwotę 44,122.458 Kcz i wy­
płacono po 150 Kcz dywidendy, czyli 15 proc.

Gdyby nie rozwodniono kapitału akcyjnego 
na 1 miljard Kcz a pozostawiono po dawnemu 
400 miljonów, to dywidenda wynosiłaby nie l"5 
proc., lecz 38 i pół proc. Tak się kryje kapita­
lizm. Oprócz tego członkowie rady zawiadow- 
czej i dyrekcji biora miijonowe tantjemy. Pod­
nieść należy, że akcje Tow. górniczo-hutniczego 
należą kapitalistom obcym, Francuzom prze­
ważnie Schneider z Creuzot. Ten je wykupił 
• d Fryderyka Habsburga wtedy, gdy dyploma 
ci zajęci byli w Wersalu robieniem pokoju —

■ gdy lud śląski prowadził walkę o Śląsk —, wte- 
j dv habsburski wieszatcl Fryderyk przez czy.r 

nii ' wiedeńskiego „Bodenbanku“ przeprowa- 
: dził transakcje sprzedaży akcji z Francuzami- 
V’ oparach nie wystygłej jeszcze krwi wojnY 

1 światowej kapitaliści francuscy już prowadzili 
i interesy z niemieckimi.
1 Takim był kapitalizm, takim jest i takim też 
zostanie. Robotnicy muszą z tego wyciągnąć 

' konsekwencje a przez solidarność połączoną W 
' organizacjach socjalistycznych, dążyć do udzia- 
• łu w tych olbrzymich zyskach przez zdobycie 
podwyższenia zarobków.

O poprawę bytu robotników 
rolnych i leśnych.

W doradczym zborze dla spraw rolnych w 
Opawie odbyły się rokowania w sprawie no­
wej umowy zbiorowej dla robotników rolnych 
i o regulację płac. Ze względu na niepomyślne 
stosunki życiowe tych robotników, organiza­
cja zawodowa przedłożyła żądania o regula­
cję płac. Umowa zbiorowa dla robotników roi 
nych była przedłużona na rok 1929 a robotnicy 
otrzymają po żniwach zasiłek drożyźniany, 
stopniowany według kategorii poborów.

Również odbywały się rokowania o nową 
umowę zbiorowa i regulację płac dla robotni 
ków leśnych, zatrudnionych w lasach państwo­
wych obwodu frydeckiego (do którego należy 
cały Śląsk Cieszyński). Umowa zbiorowa zo­
stała zawarta a płace, jak za godzinę, tak i 
akordowe zostały zwyższone.

Są to nowe sukcesy, które osiągnęła orga­
nizacja zawodowa robotników rolnych i leś­
nych imieniem swych członków — prawie « 
czasie, kiedy wśród organizacji komunistyczne! 
szaleją najzażartsze walki wśród przywódców' 
u koryta.

N czasie gity mowa a rozbrajaniu.
Wilhehnshafne w Niemczech odbyła sie 

przed kilku dniami uroczystość przekazania 
marynarce nowozbudowanego krążownika 
„Koenigsberg“. Między innymi nadesłał tele­
gram gratulacyjny prez. Hindenburg. Nowy krą 
żownik posiada 9 dział, i może rozwinąć szyb­
kość 32 mil morskich na godzinę. „Welt a i1 
Abend“ podkreśla jako fakt, znamionujący, „ten­
dencje pokojowe“ Niemiec, iż nowe to „arcY- 
dzieło techniki niemieckiej“ stworzone zostaD 
w czasie, kiedy Niemcy reklamują swe tezY 
rozbrojeniowe.
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Echo zamordowani!
Korola Łlbhnechta i Rút; Luhsemburg.

Przed sądem ławniczym w Berlinie rozpo­
czął się 17 kwietnia proces, stojący w związku 
z zamordowaniem w listopadzie 1918 Karola 
Liebknechta i Róży Luksemburg przez ofice- 
row. Mianowicie obecny prokurator Jorns za­
skarżył redaktora czasopisma „Das Tagebuc.'i' 
Bornsteina o obrazę honoru, ponieważ Born- 
stein zarzucił Jornsowi, że jako wojskowy sę­
dzia, prowadzący w r. 1919 śledztwo w sprawie 
Powyższego mordu, że systematycznie zacierał 
Wszystkie ślady prowadzące do wykrycia moi- 
derców, dalej że nie chciał mimo poszlak are­
sztować podejrzanego o udział w morderstwie 
kapitana Pabsta, oraz że dopomógł obwinione­
mu Porucznikowi Voglowi do ucieczki z wię­
zienia.

W pierwszym dniu rozprawy przesłuchano 
Posła (soc.) do Reichstagu Landsberga, który 
W r- 1919 był ministrem sprawiedliwości. Ze­
gnał on, że w lecie 1919 podczas obrad zgroma­
dzenia narodowego w Weimarze miał konfe- 
rencję z Jornsem na temat śledztwa, w której 
odniósł wrażenie, że Jorns uchyla się od aresz­
towania obwinionych oficerów.

Proces budzi wielkie zaciekawienie ze 
Względu na to, że sprawa tego mordu dotych • 
czas okryta jest tajemnicą. Wyszło tylko tyle 
Pa jaw, że Liebknecht po zaaresztowaniu go i 
odprowadzeniu do kwatery wojskowej otrzy­
mał u wejścia do tej kwateiy w pewnym ho­
telu cios kolbą karabinu w głowę od żołnierzu, 
stojącego tam na warcie i że wskutek tego ude 
fzenia stracił przytomność. Dalej wyszło na 
)aw, że Różę Luksemburg po zaaresztowaniu 
Przewoził porucznik Krull do więzienia Sarno­
wem, który „przypadkiem“ się zepsuł i mu- 

Slał stanąć na ulicy. Wtedy jeden z konwojują­
cych żołnierzy strzelił jej w głowę i zramoną, 
ale jeszcze żyjąca, wrzucono do kanału, gdzie 
utonęła.

Zgon ks. Londzina.
W niedziele, dnia 21 kwietnia 1929 zmarł w 

leszynie po dłuższej chorobie burmistrz miasta 
leszyna, senator ks. prałat Józef Londzin w 

z ,eku 67 lat. Zmarły znany był nam wszystkim 
e swej działalności na terenie Śląska Cieszyń- 

pa,i|So’ Od roku 1907 do 1918 byt posłem do 
rlamentu austriackiego. Podczas przewrotu 

. a*.  udział w Radzie Narodowej Księstwa Cie- 
dw^æ80’ D° scimu polskiego był wybierany 
„„^toinie, a w roku 1928 wybrany został se- 
natorem.
szv^' p[zez 40 lat redaktorem „Gwiazdki Cie- 
prz • eł*  ’ Zmarłemu, aczkolwiek był naszym 
od e?*m n’kiem politycznym, przecież nie można 

rnówić zasług, jakie położył na polu narodo- 
m w ciągu swej 24-letniej działalności parla­

mentarnej.
Sm.,??rze^ odbył się we środę rano przy ma 

ytn udziale publiczności.

„Dobrobyt“ robotników
brobv?erykailsk’ »Robotnik Polski“ opisuje do-

g robotników w Stanach Zjednoczonych: 
skier. enzacie wywołał w kołach waszyngtoń- 
zatvf »en‘ Nye z Pół- Dakoty, który w artykule 
cza Uj°yanyTn: „Dokąd zmierzamy?“ zaprze- 
So d ^ej^URcbnej bladze o „erze powszechne- 
nj Porobytu“, jakim rzekomo są uszczęśliwie- 
dnoczonych”^5^505"**  niieszkań'cv Stanów Zje- 
„dobrr.i?C'-a<<my co mówi o tym okrzyczanym 
zatrnHn-yC,e i. sen- Nye: 64 proc, robotników 
bia mnip°ny-^™ kopalniach i fabrykach zara­
dna tr7Pr-niZ 75p dolarów rocznie a prawie je­
rów na rók|Z^ran’a naw,et. mniej niż 500 dola’ 
utrzvmvw-,-' 3°mr?C' rodzin robotniczych musi 
iedn^TwielSSkatOrÓtW ' stoi™ników a w 
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Powodem tego wzrostu ogólnej nędzy jest, 
wedle sen. Nye, nadawanie uprzywilejowanej 
garstce bogaczy prawa swobodnego eksploato­
wania dóbr naturalni ch, które powinny stano­
wić własność całego narodu i cały naród po­
winien z nich ciągnąć korzyści“.

Z życia partji.
Karwina VI. W ubiegłą niedzielę odbyło się 

na „Kochówce“ poufne zebranie, zwołane przez 
miejscowy komitet P. S. P. R. Zebranie zagaił 
tow. K. Omawiano sytuację wyborczą i sprawę 
1 maja. Mówcy skreślili wynik wyborów d » 
wydziału gminnego, pertraktacje pomiędzy 
stronnictwami polskiemi w sprawie wy bont 
burmistrza i wszystkie trudności i inne kom­
plikacje, jakie się przy tern nasunęły. Skryty­
kowano niesłuszne postępowanie i upartość 
poszczególnych członków wydziału gminnego 
ze Związku śląskich katolików i objaśniono 
dziwne stanowisko komunistów wobec tak waż 
nej sprawy, jak są wybory burmistrza w Kar­
winie. Do tej sprawy przemawiali jeszcze inni 
towarzysze, podnosząc, by nasi zastępcy gmin­
ni nie odstąpili od kandydatury na burmistrza 
tow. Guziura

O pierwszym maju i jego tegorocznem zna­
czeniu referowano dosyć obszernie. Zebrani 
słuchali z największą uwagą wywodów refe­
renta, który im przedstawił cyfrowo straszliwe 
spustoszenie gospodarcze i duchowe przez 
wojnę światową i o nowych środkach i wyna 
lazkach morderczych. Omówił też przebieg 
konferencji rozbrojeniowych, na których zastęp 
cy kapitalistyczni udawają miłośników pokoju 
a w rzeczywistości przygotowywują gorącz­
kowe zbrojenia. Przeciwko tak fałszywej po­
lityce dyplomacji europejskiej będzie na 1 maja 
demonstrował międzynarodowy proletarjat 
zorganizowany pod socjalistycznemi sztanda- 
rami. W końcu zaapelował do zebranych, by w 
uroczystościach i demonstracjach 1 maja polski 
proletarjat karwiński wziął jaknajlicznieszv 
udział, by godnie i masowo zaprotestować przs 
ciwko nowym zbrojeniom wojennym i za trwa­
łym pokojem.

Frysztat. (Konferencja okręgu frysztackie- 
go.) Ogłoszona konferencja okręgowa na d: ień 
21 kwietnia br. odbyła się przy udziale 14 człon 
ków. Omówiono prace przygotowawcze, doty­
czące obchodu 1 maja. Poruszono kwestję in- 
tenzywniejszej pracy niektórych komitetów 
miejscowych i przesięwzięto odnośne uchwały. 
Omawiano sprawę zupełnego pominięcia zamia 
nowania członków zaproponowanych przez or­
ganizacje naszej partji do Komisji administra­
cyjnej Powiatowego Zakładu Ubezpieczeń we 
Frysztacie i uchwalono, co należy uczynić. Po­
nieważ tow. Delong zrzekł się funkci« przewo­
dniczącego komitetu okręgowego a również po­
dział innych funkcji nie odpowiadał obecnemu 
zreorganizowaniu, przeprowadzono nowe wy­
bory. Do Komitetu okręgowego wybrano tow. 
Ogrockiego Gabrjela przewodniczącym, Delon- 
ga Franciszka zastępcą, Hoka Stefana we 
Frysztacie sekretarzem a Guńkę Jana z Doi. 
Marklowic skarbnikiem. Rewizorami: Wojaczek 
z Raju, oraz Witosz z Ląk. Wzywamy tow.t 
rzyszy tych miejscowości, które przydzielono 
do okręgu frysztackiego, żeby w przyszłości 
zwracali się w sprawach partyjnych do wyżej 
wymienionych członków Komitetu okręgowego

Korespondencje.
Frysztat. (Znów pożar „na nalewajce".) We 

czwartek wieczorem została ludność zaalarmo­
wana syreną pożarną. Już po trzeci raz po woj­
nie wznikł pożar w gospodzie na pograniczu w 
Raju. Zaczęło się palić na strychu. Lecz dzięki 
rychłemu przybyciu frysztackiej straży ognio­
wej i polskiej straży z Raja pożar opanowano w 
zarodku. Charakterystyczne jest, że gdy gaszo­
no pożar na strychu, to na dole w gospodzie 
szynkowano i pito na wiwat, jak gdyby syrena 
pożarna miała być pobudką, aby się ludzie 
zbiegli i pili trunki.

__ Sprawa sikawki motorowej weszła już w 
stadjum końcowe. Ochotnicza straż pożarna we 
Frysztacie zakupuje sikawkę kosztem 54.000 
Kcz a razem z kosztami przyrządów wyniesie 
to około tysięcy. Dzięki ofiarności społeczeń­
stwa frysztackiego zostaje długoletni trud stra­

żaków uwieńczony rezultatem. Znaleźli się 
szlachetni ofiarodawcy, którzy hojnymi datka­
mi przczynili się do zakupienia sikawki motoro­
wej. Są ale i tacy, którzyby mogli bardziej po­
parć tą humanitarną akcję finansowo.

Karwina. W sobotę, dnia 20 kwietnia b. r. 
odbył się tu koncert chóru akademickiego z 
Krakowa, który powracał z Włoch, i przy tej 
sposobności zastawił się w Karwinie. Obszerna 
sala domu „Pracy“ była nabita po brzegi lud­
nością z Karwiny, okolicy, a nawet i z dalszych 
wiosek z poza Cieszyna, która słuchała pięk­
nych pieśni polskich z pełnym zachwytem, przy, 
czem darzył śpiewaków za każdą piosenkę bu­
rzą oklasków. Już długo obywatele Karwiny nie 
mieli sposobności słuchać tak zachwycającego 
piękna pieśni polskiej, to też każdy powraca­
jący do domu z koncertu czuł pełne zadowo­
lenie. Gość.

Orłowa. Staraniem uczniów i uczenie pol­
skiego gimnazjum realnego w Orłowej odbędzie 
się w niedziele, dnia 28 kwietnia br. o godz. 4 
popołudniu w sali hotelu „Gwarectwa“ w Or­
łowej KONCERT. Czysty zysk przeznacza się 
na cele biednych uczniów zakładu. Dyrekcja i 
Grono Prof. zapraszają serdecznie P. T. Rodzi­
ców i Przyjaciół gimnazjum na powyższy kon­
cert.

Gruszów. Staraniem kółka amatorskiego 
„Siły“ odegrano tu w niedzielę 7 kwietnia na 
ogólne życzenie po raz drugi sztukę p. t. „Dwaj 
złodzieje“. 1 tym razem sztukę odegrano dobrze 
a widzowie nie szczędżili oklasków amatorom 
podczas całej akcji. Publiczność znów wypeł­
niła salę aż po brzegi. Na przedstawieniu zau­
ważyć można było towarzyszy Siłaczy ze Sto- 
nawy i Łazów. Na specjalne zaproszenie za kon 
sulat polski w Mor. Ostrawie obecny był na 
przedstawieniu wicekonsul p. Rapf, który po­
dziwiał zdolności tutejszych robotników pol­
skich przy wystawianiu tak trudnej sztuki. Z

Łąki. W ubiegłym tygodniu odbyły się u nas 
aż dwa pogrzeby. Zmarło dwóch robotników. 
Pierwszy z nich już staruszek w wieku 80 lat, 
bardzo poczciwy i pracowity chłopina. Ofiaro­
wał i oszczędzał przez całe życie. Wychował 
kilkoro dzieci na porządnych obywateli. Zmarły 
był od praojców rodowitym Ślązakiem. Uczę­
szczał do szkoły polskiej a w życiu swojem nie 
zajmował się nigdy żadną polityką. To też na 
pogrzeb jego zebrała się poważna ilość obywa­
teli bez różnicy przekonań politycznych lub też 
narodowych. Przyszedł i „ředitel“ szkoły cze­
skiej i przemawiał nad grobem w imieniu „men­
šiny“ czeskiej, chwaląc zasługi zmarłego około 
propagandy myśli czeskiej. Jak daleko dopro­
wadza sfanatyzowany szowinizm, niech świad­
czy fakt, że własny syn wyparł się mowy oj­
cowskiej i nad grobem ojca swego przemówił 
po „czesku“. Tak ludzie w swojem życiu zmie­
niają się bardzo, że zwyczajami i mową ojców 
swoich gardzą. Tak to poszczególni ludzie już 
i z pogrzebów chcą zrobić politykę czeską. Ze 
tak jest, świadczy o tern i drugi pogrzeb. Cho­
ciaż życia drugiego zmarłego nie można poró­
wnać z pierwszym, podnieść należy, że i ten 
nikogo nie ukrzywdził. Jak mógł, tak zarabiał 
na swoje utrzymanie. Był rodzonym Morawia­
nom i nieraz słyszeliśmy go agitować za Cze­
chami. Nikt nie bierze mu tego za złe, czem 
był, tego bronił. Zdziwienie nas jednak ogarnia, 
że na pogrzeb brata Czecha nikt z tego stron­
nictwa nie przyszedł przemówić nad grobem po 
czesku. Nie było „ředitele“, ani nikogo. Tak się 
to w naszej gminie dzieje. Ślązakom oddają po 
śmierci wszelkie czeskie ceremonje i ukłony, 
zaś o rodowitym Czechu, kiedy umrze, nikt z 
„buditeli“ czeskich nie pomyśli. Dziwne to róż­
nice pomiędzy społeczeństwem ludzkim.

Cieszyn Czeski. W niedzielę, dnia 14 kwie­
tnia odbyło się uroczyste otwarcie nowowy- 
budowanego ratusza w Cieszynie Czeskim. O 
godz. 9 rano odbyło się uroczyste posiedzenie 
zastępstwa miejskiego w sali nowego ratusza, 
na które zaproszono przedstawicieli różnych 
gmin, urzędów państwowych itd. Posiedzenie 
zagaił burmistrz miasta p. Kożdoń. W swojej 
dłuższej przemowie przedstawił historię budo­
wy nowego ratusza. Po przemówieniu burmi­
strza Kożdonia przemówił za rząd krajowy w 
Bernie p. radca Michalek. Przemówienie wypo- 
wiedział we wszystkich trzech językach. O go­
dzinie 11 przed południem odbyło się przed 
ratuszem zgromadzenie oby wateli całego mia­
sta. Jak widać, to Cieszyn, przed wojną serce 
całego Śląska, które zostało pozbawione życia 
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w roku 1290 rozstrzygnięciem rady ambasado­
rów, powoli poczyna znów przychodzić do ży­
cia. Rozdarcie miasta Cieszyna na dwie połowy 
było dla każdego prawdziwego syna tej ślą­
skiej ziemicy ciosem bolesnym, to też jeżeli się 
słyszy, że Cieszyn goi się z ran mu zadanych 
uczuwa się pełne zadowolenie. Dla prawdzi­
wych synów ziemi śląskiej nikt nie potrafi coś 
innego zachwalić, Cieszyn jest Cieszynem.

Karwina. (Szyb Gabrjeli.) Od robotników 
starszych i młodszych można słyszeć wiele 
skarg, że pewien „naddulni“ chodzi po przod­
kach i namawia górników do organizacji „Ná­
rodního sdruženi“. My robotnicy nie życzymy 
sobie tego, aby taki urzędnik, co się ma starać 
o przepisy górniczo-policyjne agitował za lizoń- 
sko kapitalistyczną organizacją. Bo wiemy do­
brze, jaką korzyść nam przyniesie. Robotnicy 
muszą się bronić przed takimi szowinistami. 
Żądamy, aby p. „naddulni“ już raz zaniechał tej 
agitacji podczas pracy. Kierownictwu szybu Po­
lecamy, żeby raz zakazało agitacji w przod­
kach. A wy towarzysze robotnicy przystąpcie 
do organizacji zawodowej Związku górników, 
bo ta jest jedyną organizacją co nas proletariu­
szy będzie w stanie bronić.

Piesek. (Sprawy szkolne.) Podczas wakacji 
odnowiono u nas szkoły, przybudowano wy­
chodki i mieszkanie kierownika przerobiono 
na salę naukową. Niestety, brakowało nam jed­
nego nauczyciela, którego otrzymaliśmy dopie­
ro teraz w osobie p. Kołdra. Nowemu nauczy­
cielowi, który jest u nas na pierwszej posadzie, 
życzymy wszelkiej pomyślności w zawodzie 
nauczycielskim.

Prawdziwem naszem utrapieniem jest znisz­
czony budynek szkoły na „Bagińcu“, w którym 
cierpi tak dziatwa jak i nasz nauczyciel z rodzi­
ną, to też z radością śledzimy zabiegi naszego 
wójta i ojców naszej gminy, aby nareszcie po­
wstał w „Bagińcu“ chociażby najskromniejszy 
budynek szkolny. Rodzice.

Leszna Dolna. Komitet miejscowy P. S. P- 
R. odbyt dnia 14 kwietnia br. doroczne walne 
zeoranie w lokalu „Braterstwa“ przy dosyć 
licznym udziale członków. Przew. tow. Labaj 
Jan zagaił zgromadzenie, przyczem wspomniał 
zmarłych tow. a to Mendroka Pawła i Śliżi 
Pawła jako pierwszych z założycieli naszego 
komitetu, których wspomnienie wszyscy ucz­
cili przez powstanie z miejsc. Odczytano proto­
kół z ostatniego walnego zebrania. Zastępca 
skarbnika tow. Nowolarski Józef zdał sprawo­
zdanie kasowe. Na wniosek kontrolora tow. 
Oolca Pawła udz’elono kasjerowi tow. Laza­
rowi S. absolutorjum. Sprawozdanie z działal­
ności komitetu zdał sekretarz tow. Bojda Jan, 
zaś spawozdanie z działalności gminnej zdał 
tow. Golec Paweł, które to sprawozdanie wy­
słuchano z zainteresowaniem i zadowoleniem, 
wykazując, iż towarzysze nasi, zasiadający w 
wydziale gminnym nie śpią, ale pracują tak dla 
dobra gminy, jako i dla obywateli. Poczem wy­
brana komisja matka podała skład nowego za­
rządu, do którego weszli następujący towarzy­
sze: przew. Labaj Jan, zastępca Trojka Emil, 
sekretarz Bojda Jan, zast. Martynek Adam, 
skarbnik Lazar Jan, zast. Nowotarski Józef, re­
wizorzy: Peterek Leop. i Golec Paweł, chorą­
ży Krop Jan i Peterek Leop. Obok tego roz­
szerzono komitet i wybrano jeszcze mężów za­
ufania a ci są: Badura Paweł, Tomiczek Jan, 
Kobielusz Paweł i Wider Franciszek. Wszyscy 
zostali wybrani jednogłośnie, którzy powierzo­
ne im funkcje przyjęli. Po dokonanym wybo­
rze tow. Steffek Antoni wygłosił odczyt histo­
ryczny o początkach socjalizmu aż do chwili 
obecnej, przez co zapoznał członków z historją 
ruchu robotniczego. Poczem przewodnicząca 
zakończył zgromadzenie.

Polska Socjalistyczna Partja 
Robotnicza

wrazzpartjamisoc. (Lem. czeską 
i niemiecką urządza 1 MAJA 
1929 o godzinie 10 przedpoł.

wiece (udowe.
W ORLO W EJ, rej. tow. Chobot1 

ER YSZTA CIE, Czecho wicz, 
S I CH EJ G Ć RN EJ, Wójcik, 
CZ. CIESZYNIE, Steffek
TRZYŃCU, G< Ize,
Ii O G UMINIE, Wawreczka, 
MOR. OSTRAWIE, Eu kosz

Zbiórki i pochody odbędą się 
w takim porządku jak roku 
zeszłego.
Towarzysze i Towarzyszki!
Dxień 1 ntaiajentśnietem robutniexem 

tv dniu tym. wyjdxcle ‘mani/enUniać:
Przeciwko wojnie !
Przeciw faszyzmowi i
Za pokojem, powszechnymi
Za ośmiogodzinnym dniem 

pracy !
Niech zyje pierwszy majl
Niech zyje Polska Socjalisty­

czna, Partja Robotnicza !
♦ ►
przedniej gliniastą ziemią, ma poddostatkiem 
sprzętów z miedzi, a żadnych naczyń glinianych- 
Tylko powódź i to olbrzymia powódź mogła 
nanieść te masy gliniastej ziemi i spowodować 
ową 8 stóp głęboką warstwę przerwy w ludz­
kiej kulturze!

Tak twierdzi uczony angielski — a świat 
wiedzy zajmuje się żywo tym faktem, sądząc, 
że znaleziono pierwszy dowód prawdziwości 
potopu świata.

Teorję tę popierają taksamo wynurzenia 
profesora uniwersytetu w Oxfordzie: Stefana 
Langdona, który przez 6 lat prowadził roboty 
nad odkopywaniem zabytków w pobliżu daw­
nego Babilonu.

I on w poszukiwaniach swoich głęboko w 
ziemi natknął się na warstwę mulistej gliny, 
jakoby naiesionej przez wielki przypływ wody 
a w niej rybę. Powyżej i poniżej tej warstwy 
znachodził ślady rozmaitych kultur — dowody 
istnienia ludzkiego. Wiek tych ostatnich ozna­
czają uczeni na jakie 3500 lat przed Chrystusem. 
Wtedy więc mógł potop nawiedzić ludzkość.

Naturalnie, że twierdzenia musiałyby być 
poparte dalszemi pracami nietylko w miejsco­
wościach znachodzących się w bliskości rzek, 
bo te miejsca mogły być dotknięte powodzią, 
ale tylko lokalną.

Faktem jest, że miasto Kisz, słynące ze skar­
bów, które w części odkopane bi’lo w VI lub 
VII wieku przed potopem centrem kultury su- 
meryckiej. Sztuka pisania była już znaną, a 
wykopaliska złote i srebrne przewyższają wie­
kiem i wartością starożytną, wykopaliska z Ur. 
W Kisz udało się badaczom odkopać budynek, 
w którym znaleziono wiele tablic z napisami 
i wiele skarbów ze złota i srebra-

Tak więc nauka w swych usilnych poszu­
kiwaniach może już w niedługim czasie nie- 
zbitemi dowodami stwierdzić, że biblijny potop 
był prawdą historyczną.

Czy potop był rzeczywiście.
Badania, jakie przeprowadził angielski uczo­

ny Leonard Wolley w Mezopotamii, na terenach, 
gdzie ongiś było miasto haldejskie Ur, wyka­
zały, że biblijny potop jest prawdą.

Profesor Wolley stwierdził, że warstwy naj­
rozmaitszych kultur, które znachodził w swoich 
pracach wykopaliskowych, nagle zostały przer­
wane przez 8 stóp głęboką warstwę wodnistej 
gliny, nie wykazującej ani śladu istnienia ludz­
kiego. W następnej warstwie znaleziono już 
malowane naczynia gliniane i sprzęty z miedzi. 
Natomiast warstwa wyższa, oddzielona od po-

IZZEZ „SIŁT“.
SIŁACZE NA WIECE P. S. P. R.

W niedzielę, odbyła się w Orłowej konferen­
cja sekcji gimnastycznej „Siły“, na której 
uchwalono, że wszyscy Siłacze I Siłaczki biorą 
udział w manifestacjach majowych P. S. P. R. 
w mundurkach uroczystych.

Konferencja potępiła metody komunistów, 
usiłujących rozbić solidarność polskiej młodzie­
ży robotniczej w „Sile“.

Omawiano szczegółowo sprawę wyjazdu 
Siłaczy do Wiednia i różne sprawy organiza­
cyjne.

Rozmaitości.
Sprostowanie. W ostatnim numerze „Nasze - 

kraju“ pojawiła się rezolucja, którą podobno 
uchwalił komitet międzypartyjny w Cieszynie 
Czeskim. Otóż stwierdzamy, że rezolucja ta 
uchwaloną nie była. Prawdą jest, że zostały 
dwie podobne rezolucje prz< z członków Zw. 
śl. kat. na posiedzeniu podane, które miały być 
dopiero na jednem z następnych posiedzeń 
przedyskutowane. Rezolucja została w „Na­
szym kraju“ umieszczona na własną odpowie­
dzialność redaktora.

Przywódca socjalistów francuskich wybra­
ny posłem. Jak wiadomo, jeden z najwybitniej­
szych przewódców socjalistów francuskich, 
Leon Blum upadł przy zeszłorocznych wybo­
rach do parlamentu francuskiego w XX. okręgu 
paryskim. Upadek Bluma spowodowali komu­
niści, którzy postawili swego kandydata, przez 
co rozbili głosy robotnicze. Partja francuski, 
dotkliwie odczuwająca brak wytrawnego swe­
go przewódcy w parlamencie, postawiła go 
obecnie przy wyborach uzupełniających w Nar­
bonne, gdzie uzyskał 5702 głosów socjalistycz­
nych wobec 5462 głosów reakcji i radykałów.

Zimno. Po ciepłej sobocie znów wtargnęła 
fala powietrza polarnego przez Szwecję do Eu­
ropy środkowej. Przy wiatrze pólnocno-wschod 
nim należy się dalej liczyć z mocnymi mroza­
mi w nocy i bardzo nikłem ociepleniem w 
porze dziennej.

Sp. Artur Gruszecki. W Warszawie zmarł 
w 77 roku życia Artur Gruszecki, jeden z naj­
popularniejszych powieściopisarzy przeszłego 
pokolenia. Z pod pióra jego wyszło kilkadziesiąt 
powieści, które cieszyły się wielką poczytno- 
ścią wśród mniej wybrednych sfer publiczności.

Z pobojowiska pracy w górnictwie. Na szy­
bie Barbara w Karwinie tacznik Józef Firla i
wozacz Jan Boczek w słoju nr. 28 wskoczyli na 
wózki i spadli. Firla wpadł pomiędzy zderzaki, 
Boćek został ranny w’ głowę. Firlowi amputo­
wano nogę. Stan jego jest bardzo poważny i 
wątpią o utrzymaniu go przy życiu. Na tym 
samym szybie przewracający się wózek z wę­
glem złamał lewą rękę górnikowi J. Klimie. -, 
Na szybie Henryk w Mor. Ostrawie podczas 
szramania spadający kamień zranił ciężko w Ie" 
wą rękę górnika R. Pastora.

Mordownią robotników w Witkowicach jest 
nowa walcownia. W piątek robotnik Gawlas zo­
stał przyciśnięty pociągiem fabrycznym zde­
rzakami w głowę tak nieszczęśliwie, że go W 
stanie bezprzytomnym oddano do szpitala. Le­
karze wątpią o jego wyzdrowieniu. — W prze 
ciągu krótkiego czasu jest już to w tym oddzia­
le trzeci wypadek ciężkiego zranienia robo­
tnik?

Katastrofa budowlana na koksowni. W so­
botę o godz. 5 popołudniu wśród szalejącej bu­
rzy zwaliło się na koksowni Franciszka w 
Przywozie 22 m wysokie 40 m długie a 13 ru 
szerokie rusztowanie. Jeden robotnik został 
ciężko a dwai lżej ranni.

Wielkie włamanie. W Mistku włamano
do kasy „Uverni záložny pro obchod“ i zabra­
no 19.000 Kcz. Sprawcy znikli bez śladu, praco­
wali w rękawiczkach. Skonstatowano tylko, żć 
wieczór przed włamaniem przyjechali na dwo­
rzec do Frýdku dwaj nieznajomi mężczyźni od 
Berna a tej samej nocy po włamaniu znów oJ' 
jechali. Wszelki ślad po nich zaginął.

Rozbudowa dworca kolejowego w Boguinl' 
nie. W bieżącym roku rozpocznie się budoWa 
magazynów na towary pośpieszne oraz różnych 
urządzeń celem ułatwienia transportu bydła.

Otwarcie nowej lin.fi tramwajowej w W^' 
kowicach od kąpieli do lasu w Biele nastaP*  
1 maja br.

Następstwo szalonej jazdy. W niedzielę 
nocy wyjechał z Mor. Ostrawy na motocykl 
25-lctni Fr. Brenek, wioząc z sobą 19-letnie£° 
E. Kotlara, pędząc szybkością 50 km. W Witk0' 
wicach uderzył do filara mostowego. SkM
szalonej jazdy były straszne. Brenek został z3' 
bity a Kotlar dogorywa w szpitalu.

Wielka katastrofa okrętowa. Japoński pat0’ 
wiec „Tayokuni Moru“ uderzył w czasie bur^ 
śnieżnej o skały i poszedł prędko na dno. „ 
209 pasażerów uratowało się tylko 90 a
utonęło.

Daniny gminne w Mor. Ostrawie za I. kw3r, 
tal 1929 wynosiły: piwna 97.527 Kcz, wódcZ3' 
na 102.723 Kcz, mięsna 167.118 Kcz, z zaba<ï
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Wielkie okręty motorowe ALCANTARA i ASTURIAS 
38.000 ton poj., 38.000 ton reg.

Pierwszorzędna kuchnia. Wygodne pomleBŁcssnie

6.

Jak ubranie toodLSvajdy
najbardziej znanej firmy w OrłoweJ i okolicy

kryto organizację spekulantów, którzy fałszo­
wali te kartki. Sfałszowanych kartek według 
obliczeń władz moskiewskich, kursuje < becnie 
około 50.000.

zł., wywieziono 1,155.000 ton towarów wartości 
161.523 tys. zł. Bierne saldo bilansu handlowe 
go w marcu wynosi 71.763 tys. zł.

Armata-kulomiot Browninga. W Ogden w 
Niemczech wypracowano model karabinu ma­
szynowego 37 mm. wyrzucającego pociski 13- 
calowe z szybkością 150 pocisków na minutę. 
Zostaną wykonane dwa modele, jeden dla ce­
lów walki lotniczej, drugi zaś w walce na lą­
dzie. Nowa broi! wynaleziona została przez 
zmarłego J. M. Browninga.

Polak burmistrzem w Ameryce. Dnia 19 mar­
ca odbyły się wybory do rady miejskiej w mia­
steczku Depew, odległem o 15 mil od Bufallo. 
Poraz pierwszy w historji wspomnianej osady, 
w której Polacy liczą b0 proc., wybrany został 
burmistrzem Polak p. Józef Dworzański. Poza- 
tem jednym z radnych na ogólną liczbę 3 wy­
brany został również Polak P- Rogacki. Do suk 
cesu Polaków przyczynił się silny udział we 
wyborach ludności polskiej, która dotychczas 
pomimo swej większości nie przeprowadziła 
nigdy Polaka. Jest to trzeci wypadek w tam­
tejszym okręgu, że Polak wybrany został na 
burmistrza miasta, gdyż takie stanowisko osią­
gnęli Polacy w roku 1927 w Dunkirk.

Rozwój produkcji filmowej w Polsce. Biuro 
Filmowe MSWewn. w Warszawie podaje cie­
kawą statystykę ilustrującą systematyczny roz­
wój produkcji filmowej w Polsce. I tak w roku 
1923 wyprodukowano w Polsce 25 obrazów, w 
roku następnym 79, w r. 1925 — 74, w r. 1926 
63, o metrażu 66.054, w r. 1927 cyfra ta podwo­
iła się, wyprodukowano 193 obrazów o metrażu 
54.055, w roku zaś ubiegłym 201 o metrażu 
108.854. Wzrosła także ilość kinematografów. 
W r. 1927 było ich na terenie Polski 564, w ro­
ku ubiegłym już 631.

Pociąg Paryż—Warszawa—Charbin. Prasa 
Dalekiego Wschodu donosi, że dyrekcja kolei 
wschodnio-chińskiej w Charbinie postanowiła 
w najbliższym czasie uruchomić luksusowy po­
ciąg dalekobieżny, który połączy Paryż z Cha'- 
binem przez Warszawę i Moskwę.

Pomnik śp. tow. Perła w Warszawie. Na 
cmentarzu starozákonných w Warszawie od­
słonięto pomnik, zmarłego przed dwoma laty 
wodza socjalizmu polskiego, Feliksa Perla.

Problem dostępu do morza jest niewątpliwie 
problemem żywotnym współczesnej Polski. 
Polska, chcąc być państwem faktycznie nieza- 
leżnem, posiadać musi własne wybrzeże mor­
skie. Tezę uzasadniają dwie książki ks. prof- 
J. A. Lukaszkiewieża pod tytułem: „Legenda 
i historja o Wiśle“ oraz „Walka o morze Bał­
tyckie“. Cena pierwszej wynosi 1*80  zł., dru­
giej 9 zł. Zamówić je można wprost u autora 
ís. J. A. Lukaszkiewicza w Grudziądzu, ul. For- 
teczna 21

Wszelkich informacji udziela

ZEBCTT-AJEj 1ÆA.IL LIZNĘ
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Spekulacja kartkami clilebowemi w Rosji. 
Wożnowładcy sowieccy w wyniku marnej go­
spodarki zmuszeni byli w 10 roku po wojnie 
zaprowadzić kartki chlebowe, mączne. na ka- 
szywo, cukier i tłuszcze. W Moskwie szerzy 
się spekulacja kartkami na chleb i inne arty­
kuły żywności. Kartki anrowizacyjne są sprze­
dawane na targach po 20 rubli. Pozatem wy-

OD REDAKCJI.
K. Błędowice Dolne. Korespondencja nie na- 

daje się. To samo można też nam zarzucić i 
wszystkim redakcjom.

Urząd gminny w Trzyńcu. Prosimy o spra­
wozdania w języku polskim.

Majowy numer „Robotnica Śląskiego“ wyj­
dzie w poniedziałek 29 kwietnia rano.

Zmiany w Konsulacie R. P. w Mor. Ostra­
wie. Z dniem 1 maja br. mianowany został wi- 
cekonsul p. Jan Jerzy Rapf wicekonsulem i. 
klasy z równoczesnem przeniesieniem do Kon­
sulatu R. P. w Olsztynie, w Prusach Wschód - 
nich. Jego miejsce w Mor. Ostrawie zajmte 
p. wicekonsul Stanisław Rosmanski, przydzie­
lony do konsulatu z centrali ministerstwa 
spraw zagranicznych w Warszawie.

Błędowice Dolne. Polska szkoła wydzialo- 
łowa Macierzy Szkolnej urządza w niedzielę, 
dnia 5 maja br. ku uczczeniu Konstytucji 3 Maja 
w sali p. Wacława Pawlasa drugą akademię 
z nader obfitym programem. Szczegóły na afi­
szach.

Andrzej Niemojcwski.

Ty powrócisz słoneczko!
Ty powrócisz . łoi eczko, 

ty powrócisz kochanie
Gdy noc pierzchnie z tej ziemi
Wrócisz do nas przeczyste

Mgłą złocistą oblane,
I z tchnieniami ciepłemi\

Ty rozkwitniesz różyczko, 
ty osypiesz się kwiatem,

Kiedy słońce cię zbudzi
Kiedy słońce zaświeci

■ponad uśpiorym światem, 
krainą ciemnych ludzi! 

Banh Rolniczy we Frysztacie 
stów, zarejestrowane z nieograniczoną poręką 

zwołuje
XXXI9 Walne Zebranie członków 

na niedzielę, dnia 28 kwietnia 1929 o godzinie 
2 popoł. do lokalu Banku Roln. we Frysztacie 

z następującym porządkiem obrad:
1. Odczytanie protokołu z poprzedniego walne­

go zebrania.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności Banku 

za rok 1928.
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i udzielenie 

Dyrekcji absolutorium.
Rozdział czystego zysku.
Wybór ustępujących członków Rady nadzor­
cze oraz zatwierdzenie wyboru członków 
Dyrekcji.
Wolne wnioski.
W razie niezejścia się dostatecznej ilości

liczby członków o oznaczonej godzinie, odbę­
dzie się drugie walne zebranie o godzinę póź­
niej, to jest o godzinie 3 popołudniu w tym 
samym lokalu i z wymienionym porządkiem 
dziennym, bez względu na ilość obecnych.

Zarazem ogłaszamy, że rachunek roczny i 
bilans są wyłożone do wglądnięcia w lokalu 
Banku Rolniczego.

Frysztat, 12 kwietnia 1929.
Rada nadzorcza:

Karol Marosz, sekr. Wiktor Sembol, prezes.

4.
5.

132W/II/ÍÍ-
ARGENTYNA,

BRAZYLJA. URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 
PERU, CHILE. BOLIVIA.

666.173 Kcz, z gry w karty 119.460 Kcz z bi 
*ardu itd. 10.120 Kcz, z przyrostu nieruchomości 
49.158 Kcz, z komornego 384.089 Kcz, z psów 
J8.742 Kcz, z energii elektrycznej IOO.887 Kcz, z 
reklamy 19.740 Kcz, z przepychowych mieszkań 
2.800 Kcz, z przeniesienia nieruchomości 39.457 
Kcz, z dowiezionych wędlin 89.757 Kcz.

Granat zabawką dzieci. W wili Biały w Ny- 
,ze na Słowaczyźnie eksplodował granat. Po 

silnej detonacji kiedy przechodnie — po przez 
^amknięte drzwi — wleźli do wili znaleźli dwo- 

3 i 7 lat stare dzieci, leżały w kałuży krwi, 
Pæbezpiecznie pokaleczone. Prawdopodobnie 
rodzice przechowywali granat w domu, dzieci 
t‘” znalazły i bawiły się z nim. Przeciwko ojcu 
^szczęto dochodzenia karne za niebezpieczne 
niedbalstwo.

Katastrofa budowlana w Czechach, w Par- 
ubicach zwaliła się ściana dwupiętrowego no­

wego budynku. Runęła prawie w miejsce, gdzie 
Przed pół godziną pracowało kilkunastu robo- 
ników, którzy trafem przypadku uniknęli nie­

szczęściu. Komisja skonstatowała, że zawalenie 
stało się winą lichego materjału budowlanego.

ślepiec wojenny piechotą z Berlina do Wle­
nia. W ubiegłą niedzielę rozpoczął ociemniały 

na wojnie 39-letni atleta Reger próby pobicia 
rekordu, podejmując w towarzystwie swego 
Psa drogę piechotą z Berlina do Wiednia.

Wycieczka Polaków z Brazylii do Polski.
Rio de Janeiro na pokładzie statku „Krakus“ 

°djechała wycieczka polska, złożona z 65 osób 
celu zwiedzenia Polski a w szczególności 

'Wstawy krajowej w Poznaniu. Tymsamym 
statkiem Wysłano na wystawę eksponaty Po- 
°Pji brazylijskiej.

Uciekł z aresztu przed karą w Polsce. W 
aresztach we Frýdku odsiadywał Â. Filipczak z 

°Iski karę jednorocznego więzienia. Już mu 
rakowało tylko kilka dni a miał zostać odda- 

Py dyrekcji policji w M. Ostrawie, która miałi 
?0 oddać władzom polskim, gdzie go oczekiwa- 
y dalsze kary za szereg czynów, popełnionych 
p Polsce, skąd zbiegł do Czechosłowacji, 

ostanowił uciec, co się mu udało. Po drodze 
stawił się u bywałego znajomego w Skrze- 

j0°PiU, gdzie ukradł rower i zbiegł w niezna- 
D W n kierunku. Znikł, jakby się w ziemię za-

w Hi°wy kontrtorpedowiec polski.. W stoczni
D lainville opuszczono na wodę kontrtorpedo- 

sk’ • "Burza“ przeznaczony dla marynarki pol- 
tró^' "Burza“ ma 1540 ton pojemności, 1Ü7 me- 
L " długości i 10 do 14 metrów szerokości. 
?Czna siła motoru wynosi 34.000 koni mecha­

conych.
jal^ypędzienie diabła. Nie jest to bynajmniej 
§r Wyjątek z księgi o ponurych praktykach 
Pet . Pwiecza, lecz zgoła autentyczny tytuł zu- 
p. ,e Prawdziwej notatki dziennikarskiej, jaka 
kańZ?. niedawno w wiciu pismach amery- 
Pacih 7^’ W mieście New Hampshire, w Sta- 
p n Jednoczonych niejaki Fred Courcd roz- 
ty Ząl głodówkę w przeświadczeniu, że tyłki 
któ sp9sobem zdoła wypędzić ze siebie djabła, 
ku y ý Jakoby, go opętał. 1 to się dzieje w wie-

p" w Stanach Zjednoczonych.
DubnrUSk’e barbarzyństwo nie zaginęło w re- 
talne^"-”^6^ am Abend“ donosi o nader bru- 
cj*  1 Pleludzkiem traktowaniu Polaka Fran- 
Majnk Majnki przez pruskie władze policyjne, 
miał h c’ężl'° chory na gruźlicę przewięziony 
Piieię z Berlina na oddział gruźliczny do 
Piew C.°w°ści Glatz w pobliżu Wrocławia. Po- 
z°sta^Z Stan chorego budził poważne obawy, 
koleiJ ?n z Poleeema lekarzy przewieziony nie 
Perat æCz aut°mobilem sanitarnym. Choć tem- 
2£odzUra U ^ajnki dochodziła do 40*8  stopni nie 
sdjęcip110 Sle' Pomlmo jego usilnych próśb, na 
z tego mu Z ra^ ’ nóg kajdan. Majnka wniósł 
co wxz Po'vodu zażalenie do min. spraw wewn. 
komo wołało ten skutek, że skazano go za rze 
7 dm „UDrazhwe wyrażenia użyte w skardze na j m ciemnicy.
Citvro* ,’bicfa w Meksyku. Donoszą z Meksiko ■ 
dzić-za^u. PJ^syhański zamierza wprowa- 1 
^Ibirip D zykładem Stanów Zjednoczonych pro- 
feszczfi W 'iraju- Obecny prezydnet, który 
qubernaf«a p°Przedni° zajmowanym urzędzie 
jako Sr 3edne?° Ze Stan6w dat się poznać 
Przepn2LlC/-/YOenr,k prohibicji- zamierza 
Cięciu lat Z1ć ref°rmę stopniowo w ciągu 

Przedst^ .bdans handlowy za marzec 192) 
,en) 3583^Ia S’e nast9Pująco; przywieziono ogó> 

•234 ton towarów, wartości 233.286 tys
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zastani masło

;

o wiele tańsze!przy tem jest

w Karwinie. Także na raty, bez podwyższenia cen

»!

i w rachunku bieżącym na: 0 oprocentowuje wvżej, zależnie od umowy.

JOZEF SMÓŁKA, szyi hmistrz w Karwinie. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Knrwinie-Solcy.

Spółkowe tany udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich żadna instytucja nie może dać!

®
li1
»
n"

liekatomby bolszewickie. W Londynie wy­
szła książką ministra skarbu Churchila, oma­
wiająca rządy bolszewickie. Na podstawie ze­
branych przez autora bolszewicy uśmiercili 
karnie 815.000 rolników, 355.000 inteligentów, 
260.000 zwykłych żołnierzy, 139-000 robotni 
ków, 70.000 policjantów, 54.000 oficerów, 9000 
lekarzy, 6000 profesorów, 2930 artystów, 1210 
księży i 28 biskupów. Wśród tych strasznych 
hekatomb bije w oczy cyfra rolników, robotni­
ków i żołnierzy. A choć ksiądz jest zgoła w 
każdej wsi a lekarz ledwie w mieście, to z cy­
fry wynikai, że bolszewicy w większym szale 
tępili tych pożytecznych inteligentów. Ponie­
waż analfabetyczny durak bał się — piekła...

© 
Mi & 
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© 
*©
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Na 
przykład

ZEêo-wersr (Toicjrfele) 
z najlepszych fabryk po najtańszych cenach u

'*  » i- ■

Delikatny sos 
i hollandaise.

Łyżkę mąki roz­
mieszamy dobrze z 
podwójną ilością 
wody, przymiesza- 
mv 4 żółtka, dobrze 
r >zmie zamy i do­
da my jeszcze A/i0 1 
mocnej białej zupy 
kurzei lub wołowej, 
wszystko podamy

Podatek rentowy i inne opłaty nie pot cii Towarzystwo wkładającym z oszczędności 

Kapitały obrotowe i fandusee gwarancyjne Kč 40 000.000—, 
Godziny urzędowe dl?- stron od 8 do 12 przed] ołudniem i od 2 do & popołudniu.- 

Zarząd filji
FRANC. FÜLLBIEK, kupiec w Kr rz inie Solcy

Nadesłane książki.
Le Couple. (Młode pokolenie) Chłopczycy 

część trzecia przez Wiktora Margueritto. Po­
wieść współczesna. 32 Kcz.

Przegląd kobiecy. Pismo, które powinno za­
interesować każdą Polkę. Zawiera bogaty prze­
gląd najaktualniejszych mód i cały szereg za­
gadnień interesujących każdą współczesną 
Polkę.

Do nabycia w księgarni Firuta, Frysztat— 
Cz. Cieszyn.

Wesoły kącik.
NIECH SIĘ ŁAMIE.

Mąż uwiązał huśtawkę do drzewa i huśta 
żonę v ysoko. Po pewnym czasie żona pyta:

— Lmilu, a czy ta gałąź się nie złamie?
— A niech się łamie! Przecie to nie moje 

drzewo.

Wszelkie prace w zakres 
malarstwa uchodzące, jako to malowanie 
pokoji, sal, scen teatralnych itp. przepro­
wadza wzorowo, szybko i tanio 

Maksmilian Bartnicki 
umiarz i pokostuik, ORŁOWA.

Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowycłi Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (Raiffeisenkách)

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkUdek. 
Płacą conajmlnj 5°/0 od wkładek,bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy I opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się »półkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać i tam składać oszczędności.

Telefon Nr. 29.

MAŁĄ SCENĘ
ZMIANY ewentualnie same KULISY 

sprzeda
POLSKI ZWIĄZEK SZKOLNY

Koło WITKOWICE. Republikańska 4-7.

do naczynia z gorącą 
wodą, mieszamy aż 
zgęstnie, dodamy po­
woli o dkg Vitella, 
trochę białego pieprzu, 
Soli i wreszcie przece­
dzonym sokiem z 
cytryny Według sm> 
ku można do­
dać albo ka­
pary lub drob­
no pokrajaną 
sardelkę.

& ®H®Eii®Jl® . ® fâ®M?.l® i®!^
Sr

Komunikaty.
Łazy. II Koło Macierzy Szkolnej w Łazach 

urządza w niedzielę, dnia 5 maja 1929 w sali 
p. G. Krainy w Łazach PRZEDSTAWIENIE ku 
uczczeniu Konstytucji 3 Maja, na którem zosta­
nie odegrana komedja Zbigniewa Orwicza w 

. 3 aktach pod tyt; „Jego kapralska mość“.
Łazy. (Wystawa.) Polska uzupełniająca szko­

ła przemysłowa urządza w niedzielę, dnia 28 
kwietnia br. wystawę rysunków, prac piśmien­
nych i ręcznych robót. Wystawa jest otwarta 
dopołudnia od 9—12 a popoł. od 2—5 godziny.

Gruszów. Polskie Stów. „Siła“ i Macierz 
/Szkolna w Gruszowie urządzają ł wspólnie 
1 maja br. w sali p H. Fruchthaendlera o go­
dzinie 7 wieczór WIECZOREK TOWARZYSKI. 
W toku zabawy będą występy publiczne zna­
nego humorysty tow. Z.

Ligotka Kameralna. Staraniem komitetu 
miejscowego P. S. P. R. odbędzie się w nie­
dzielę, 28 kwietnia br. o godz. 2 i pół popoł. w 
lokalu gospody gminnej ODCZYT z obrazami.

Wydawca: Komitet W temvew PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. Czcionkami Ludowej Drukarni we Frvfcztar

TOWARZYSTWO OSZCŻĘDNOSCI I ZaLICZEk
i Rok założenia 1873. FIL JA W KAR WINIE.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
Przyjmuje wkładki na oszczędność j*'  0/ = Większe -----
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TWOJĄ PROLETARIACKĄ POWINNOŚCIĄ 
jest zostać członkiem stowarzyszenia spożywczego i popierać rozbu­

dowę współdzielczej własnej produkcji przez stałe zakupywanie 

„GEC“-PRODUKTÓW.
Dobra jakość i korzystna cena współdzielczych produktów 

nakazują wam zakupywanie tychże, gdyż dobra jakość
„GEC“-PRODUKTÓW, n ejest do osiągnięcia!

REKLAMA. j “
Fabryka kapeluszy kazała rozlepić na ro- ! 

gach ulic takie ogłoszenie: „Kapelusze Richarda 
są najlepsze. Nosi je także Charlie Chaplin“. | .

Następnego dnia pod ogłoszeniem tem uka- ą 
zał sJę dopisek naklejony przez firmę konku­
rencyjną; „Dlatego też cały świat śmieje się 
z niego“.

t»] 
w1 
U]

i 
.'1

Rozp. dyr. poczt i tełegr. w Opawie 1. 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.



Robotnik Skisł
Organ canto. ihilsR^ uocy ali styczn?; Fartyi Robotniczej w CzochosłowaczyźniŁ

Adrw reda. iy* i i anbtttntfi'

Cena numeru 1 KČ.

FRYSZTAT, 1 maja 1020. Rocsnlk X/VII

Wychodzi raz na tydzień,J * CZESKI CIESZĄ ul ^«duk tov« 17
TKucror ijri

PNbedj^Ma ińiMięeeate...............................ÏS A —
„ . kwartalnie ...... Ko 18- 
„ w Potter -*ie«i$«am<*  . . Zlt l'Bv

OGŁOSSKNIA WkDŁUG OKNNIKA

' A

MTrtwŁi.

Mr. 1».

C\,. ****■  rfr*e*«  pnydrcine łamie, 
JM J"”“, P 3?°™“ * Wtw Mj*  »zetyty

* r ramię, 
P'* ’*”* napi da wdqí dąiym świty.

& P°l{
TOfCÍ9 ^ lną

Naprzód \ Wcią& nwprzódł
Codmt-A święcimy twych praw tvycf^tWJ 
Po nowe codsnrň ttęyajoę prowp; — 
Z dniem ieaidyn wüvaèta tte^egdw rnęitwo, 
li ięc wdąi głoiniejete woiiiyciii prtfldcittwo, 
A walka ciągle — mgtolna, krwawa!

A dtiefi nam łiłyśnie... warownia tt< rr*  
Od ttfttrmu młotów w grui tlę rotpadniel 
I tngrtmt wolfio pracy fantarat 
I tzcteónie djikn ucisku mara!
1 Wola ludu memią nwładtiię!

Jak świat rozległy, jak iftrat tswroki, 
I, teedeie waleczne pniki rc^octt 
fdyngf jak »ąun<ne wio uj patoki 
t wszędy Jutra bojowe 'role’ 
1 tpiirir dtwonne hymne prorocze.

Haprtod! Wciąż naprtód - ortaaleiem nojm/m, 
Z piertią, podaną na grotów rwanie!
Zchrztem ^ieicc^ 1.1 • orm^Jeier, s^rojnyn 
Mantem twyetęekim, epoko*nym :
ica podbój Świata, w walk uzyska, f
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Święto proletariatu!
Znów nadszedł radosny dzień — Święto 

Pierwszego Maja. Po raz czterdziesty lud ro- 
boczy wylęgnie na ulice, by demonstrować za 
swemi prawami, za ideałami Socjalizmu.

Corocznie jednolite manifestacje pierwszo­
majowe, będące demonstracją potęgi solidarno­
ści robotniczej były gwarancją zwycięskich 
bojów proletariatu. Wszak burżuazia ustępo­
wała pod náporem zwartych mas ludzi pracy, 
zgodnych i organizacyjnie mocnych, przewidu­
jąc ruinę ustroju kapitalistycznego.

Zwycięski pochód proletariatu napotkał na 
ciężkie przeszkody, wywołane walkami we- 
wnętrznemi. Zdradziecki komunizm, swą tak­
tyką, poczynając od roku 1918, był jednem nie- 
ustannem przygotowywaniem reakcji, ijedną 
systematyczną pomocą dla niej. Pochód socja­
lizmu chwilowo wstrzymano. Oddzielne mani­
festacje majowe były uszczerbkiem solidarno­
ści robotniczej.

Komuniści zapoczątkowali różniczkowanie 
manifestacyj majowych, co następnie spowo­
dowało dalsze rozliczne manifestacje drobnych 
odłamów partyj burżuazyjnych, małpujących 
robotników socjalistycznych a mające za zada­
nie osłabić znaczenie Święta Pracy.

Niesprawiedliwość zemściła się na komu­
nistach samych. Rozłam w tej partji, to cios dla 
zdrady interesów robotniczych.

W czasie, gdy ruch socjalistyczny się bar­
dziej koncentruje, zajmując nowe tereny dzia­
łalności, gdy partje socjalno-demokratyczne zy­
skują zaufanie wśród ludu robotniczego i inte­
ligencji pracującej epoka komunizmu przecho­
dzi bezpowrotnie.

W chwili tej tem potrzebniejsze jest silne za­
manifestowanie woli proletariatu socjalistycz­
nego: Niech żyje solidarność klasy pracującej!

Hasło to tem silniejszem echem odbić się 
musi wśród naszych robotników, manifestują­
cych w dniu 1 maja. Wszyscy robotnicy, a 
szczególnie robotnicy polscy, odczuwają do­
tkliwie potrzebę skoncentrowania wszystkich 
sił w jedną partję, pod jednym sztandarem. 
Wszak nigdy zuchwałość kapitalistyczna nie 
dochodziła do tego stopnia, jak obecnie. Ponie­
wieranie robotnikami doszło do niebywałych 
granic. Reakcja przeszła do ataku. Chce odzy­
skać to, co straciła w latach przewrotowych. 
Partje socjalistyczne zdobyczy robotniczych 
nie oddają!

Innemi drogami kroczy polityka stronnictw 
faszystowskich, klerykalnych i tych wszyst­
kich, które przywłaszczyły sobie Święto Pro­
letariatu i też manifestują. Komuniści i inne ró­
żne jeszcze warchoły, rozbijając szeregi prole­
tariatu, gotują mu większą klęskę.

W dniu 1 maja polski proletariat w Czecho­
słowacji manifestuje tylko pod sztand. Polskiej 
Socjalistycznej Partji Robotniczej, wspólnie z 
całą Międzynarodówką Socjalistyczną. Niechaj 
w dniu Święta Proletariatu wśród robotników 
zabrzmi potężnie hasło:

Wszyscy na manifestacje socjalistyczne! 
Niech żyje solidarność klasy pracującej pod 
sztandarami socjalnej demokracji! am.

GĄGOLA RUDOLF.

Tradycja Pierwszego Maja.
Obóz pracy, niosący las sztandarów czer­

wonych zalega ulice, na których ruch wre go­
rączkowy.

Młodzież o energicznych twarzach, marzą­
cych i pałających oczach; proletarjat wynędz­
niały i wytarty, zgarbiony troską codziennego 
życia, z zapadłemi w głąb oczyma, zjawił się 
na ulicy z błyskiem radości i dumy w stalo­
wych, ostrych oczach.

Gromada robotników, górników, to poje- 
dyficzo, to w dwójkę, to dziesiątkami, setkami, 
tysiącami..., tłumy niezliczone tłumy, biedne 
a przecie groźne i karzące w gorączkowem 
podnieceniu, śpiewające zgodnie w treści hymn 
robotniczy:

„Nasz sztandar płynie ponad trony...“
Jak daleko okiem sięgnąć tłumy, tłumy... 

w którego oczach pisane zadowolenie, rozpacz, 
radość, a myśl przepełniona obrazem, przed­
stawiającym stary, zmurszały porządek świata, 
walkę o zaprowadzenie nowego, lepszego sło­
necznego jutra ogromny przewrót, do którego

AUGUSTYN LUKOSZ. |

Socjalizmu nikt nie zniszczy
Po wojnie światowej powstało cały szereg 

różnych organizacyj, stronnictw i partyj. Ro­
botnicy, nie zajmujący się życiem politycznem, 
różnie się na te zjawiska zapatrują. To też nie 
znając programu i celu tych stronnictw, wstę­
pują bez zastanowienia się w ich szeregi i po­
większają coraz bardziej obozy własnych wro­
gów. Wiemy, że ruch socjalistyczny od zarania 
swego istnienia miał nieprzejednanych wrogów, 
którzy nieraz w barbarzyński sposób próbo­
wali stłumić dążenia robotników o wyzwolenie 
się ? niewoli i ucisku gospodarczego i kultu­
ralnego. Jednak mimo tego stwierdzić należy, 
że tak skrytych wrogów, jak obecnie, zaszy­
tych w różne maski niby niepolityczne, naro­
dowe, rewolucyjne i faszystowskie, klasa ro­
botnicza nigdy nie znała. To też walka partji 
socjalistycznej o polepszenie warunków pracy 
i podniesienie bytu klasy pracującej była daw­
niej z otwartemi wrogami o wiele łatwiejszą, 
aniżeli dzisiaj.

Techniczne powojenne udoskonalenia środ­
ków pracy, nadmiar produkcji, zorganizowanie 
się kapitalistów w potężne kartele i trusty, oto 
przyczyny wzmagającego się bezrobocia oraz 
różnych restrynkcji robotników, powodujących 
coraz większe zubożenie klasy robotniczej. A 
tych właśnie momentów wrogowie, przedsta­
wiający się robotnikom jako ich najlepsi obroń­
cy, nadużywają i starają się przed nami zohy­
dzić i potępić cały ruch socjalistyczny jako 
bezwartościowy i nic nie znaczący. Prawdą 
jest, że cały szereg robotników, nie znających 
dokładnie zasad i programu socjalistycznego, 
dało się zbałamucić i wstąpiło w organizacje 
narodowo-faszystowskię, które są oparciem 
obecnego systemu kapitalistycznego.

Lecz mimo wszystkiego, chociaż kapitalizm 
na zniszczenie socjalizmu nie szczędzi żadnych 
ofiar, nie potrafi on i nikt tego zniszczyć, co 
uświadomiona klasa robotnicza budowała przez 
cały dziesiątek lat. Bo musimy sobie uświado­
mić, że żadna sekta i religja, żadne społeczeń­
stwo ludzkie, począwszy od starego zakonu, 
aż do Chrystusa, nie potrafiła w dziejach cywi­
lizacji ludzkiej urzeczywistnić swoich nauk i 
programu tak, jak socjalizm. Dał on klasie 
pracującej tą najlepszą broń — uświadomienie 
swojego położenia, pochodzącego nie od Boga, 
jak głoszą różni mesjasze, lecz od samego 
społeczeństwa ludzkiego. Dokąd robotnik nie 
był uświadomiony i nie znał równego podziału 
owocu swojej pracy, dotąd nie był on człowie­
kiem, tylko bydłem roboczym, które sprzeda­
wano na targu, jak każdy inny zwykły produkt. 
Tego dziś niema. Równe, bezpośrednie i tajne 
prawo głosowania, o które dziesiątki lat i na 
wiecach majowych walczyły i zdobyły je par­
tje socjalistyczne, podniosły robotników do 
najwyższej godności ludzkiej. Takie równo­
uprawnienie daje robotnikom możność zdoby­
cia władzy politycznej w państwie i zaprowa­
dzenie sprawiedliwego ustroju społecznego. 
Wszak to jest najgłówniejszem zadaniem so­
cjalizmu, aby znieść na świecie krzywdę i 
ucisk człowieka przez człowieka i dać prawo 
jednakowe korzystania wszystkim z bogactw 

dąży ona walka, waląca się jak lawina, której 
nic nie wstrzyma, aż stanie się zgubą wszyst­
kiego, co ją spowodowało.

Pierwszy Maja!
Wszystko ucichło! Wiosną i spokojem du­

szy ziemia najeżona, mnóstwem kominów i 
wież kopalnianych, osłoniętych welonem ku­
rzu, w których ustał huk i rachot maszyn, ta­
jemniczy głos, oznajmiający o tysiącu nędzy 
z jednej a przepychu z drugiej strony, o ty­
siącu nadziei i zawodu, o pracy, ciężkiej pracy 
ssącej siły i zdrowie robociarza na korzyść 
rozpanoszonego kapitalizmu.

Mija czterdziesty rok, którego dzień Pier­
wszego Maja jest świętem proletariatu, pozo­
stałe zaś dni, to dni ucisku, nędzy i zgryzoty.

Dziwny to czas, na który czekamy z tę­
sknotą, witamy go ze wzruszeniem głębokiem 
i szczerem. Na krótko odradzamy się, zapomi­
namy o brudzie i szarzyźnie dnia codzienne­
go, a w duszach naszych kwitnie cudowne 
kwiecie wiary, idea Wolności, Równości i 
Braterstwa Ludów.

Dzień Pierwszego Maja jest świętem, w 
którym „myśl rozwidnia drogę — duch idzie 

natury. A w tem jest ukryta ta straszna siła, 
która skleja i skupia masy robotnicze pod 
sztandarami socjalistycznemi i prowadzi je do 
lepszego jutra przyszłości.

Przeszłości walk socjalizmu i cały szereg 
zwycięstw na tym polu nikt, żadne inne nowo­
czesne partje i stronnictwa nie potrafią, zaćmić 
i unicestwić. Nauki, wiedzy i świadomości, jaką 
głosi socjalizm wśród klasy pracującej, nikt 
nie zniszczy, bo to jest idea moralna nigdy i 
przez nikogo niezniszczalna. A za tą ideę bę­
dzie w dniu 1 maja demonstrować na całym 
kontynencie przeszło 30 milionów pracującej 
fizycznie i umysłowo ludności. Do tej masowej 
armji przyłączą się też i nasi polscy robotnicy, 
zorganizowani w PSPR. i razem u boku bra­
tnich naszych socjalistycznych partyj będzie­
my demonstrowali przeciwko atakom reakcji 
na nasze prawa, za ogólnem rozbrojeniem, j 
trwały pokój światowy i o międzynarodowe 
braterstwo wszystkich ludów.

Więc naprzód, naprzód polski ludu roboczy! 
Wysoko wznieś swój sztandar czerwony! 
I zdążaj tak inni, zawsze ochoczy!
Do walki, aby zły ustrój dzisiejszy jak naj­

prędzej został zmieniony!

FERDYNAND GOETZE.

Górnikom i robotnikom 
pod uwagę !

Przy tegorocznych uroczystościach 1 Maja» 
które obchodzić będziemy po raz czterdziesty, 
byłoby potrzebnem aby przedewszystkiem gór­
nicy zagłębia ostrawsko-karwińskiego, którzy 
przeszło 30 lat walczyli jako socjaliści, przy­
pomnieli sobie swoje zbiedaczone stanowisko 
z powodu upadku i rozbicia organizacji zawo­
dowej i politycznej. Jakie stanowisko było u 
nas w zagłębiu ostrawsko-karwińskiem w cza ­
sie, gdy górnicy szli zwartą ławą zorganizo­
wani w Związku Górników w roku 1921, gdy 
w Republice Czeskosłowackiej na 120.000 za­
trudnionych górników Związek liczył 91.800 
członków i kiedy wszystkie organizacje zawo­
dowe brały sobie przykład, jak górnicy postę­
pują naprzód w swych prawach socjalnych.

Porównajmy rok 1921 z rokiem 1929.
Górnicy przeżywają najgorsze stosunki na 

kopalniach, jakie zapanowały po rozbiciu orga­
nizacji zawodowej i przez zakładanie nowych 
organizacyj faszystowskich, czyli organizacyj 
czysto-kapitalistycznych, do których to parob­
cy wielkiego kapitału naganiają robotników 
terorem i różnymi obiecankami. Straszą robo­
tników restrynkcjami, ustanowieniem niskich 
akordów, obniżeniem zarobków i przydziele­
niem do najgorszych prac, jakie tylko w ko­
palni być mogą. Organizacje zawodowe wal­
czyły, gdy były jednolite i walczą do dziś dnia 
o ustawowe zawarcie umów kolektywnych, 
ażeby robotnik nie był wydany na łaskę pańską 
i ażeby miał swój zarobek ustawą zagwaranto­
wany. Jest prawdą, że umowa kolektywna od 
roku 1918 musiała ulec zmianie w roku 1923, 
jednak do dziś dnia jest ważna. Cała masa 
robotników żali się na umowy kolektywne, na- 
daje na złe dotrzymywanie tejże, a tem samem 
wygadują na organizacje, że nic w tej sprawie 

przodem — wola pełni“, to dzień ogólno-robo- 
tniczej walki o obronę demokracji, walki o 
SOCJALIZM, w której ulica odegra główną 
rolę, mając w niej ostatnie słowo.

Tak ulica.
Ulica, która walczy o wyzwolenie się z 

niewoli rozpętanego kapitalizmu.
Ulica, której cierpliwość w granicach mo­

żliwości, czyni z prawdziwego instynktywnie 
prostego popędu o sprawiedliwość, historję, 
która przemawia, kiedy wszelkie drogi roz­
woju są złem zamykane — mowa ta to rewo­
lucja .... w której ze wszystkich spracowa­
nych piersi ludu ulicznego huknie grom, potę­
żne strofy, których grzmot w świat cały po­
płynie, głosząc o niedoli ludu wyzwoleńczy 
hymn:

„My nowe życie stworzym sami,
I nowy zaprowadzim ład!“

A górą znamię popłynie, wielki czerwony 
sztandar, rozkołysze się wysoko, zwycięski i 
dumny, skłaniając się przed ludem rozpalonych 
twarzy, z okrzykiem na ustach: Niech żyje! 
Niech żyje socjalizm! 
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hie robią, jednak w wielu wypadkach sami 
robotnicy są winni, że dają się okradać przez 
kapitalistów. Są wypadki w zagłębiu, że robo­
tnicy dobrowolnie podpisują rewersy, iż w dnie 
w które się na kopalniach nie pracuje, pójdą do 
Pracy za niższą zapłatę, aniżeli gwarantuje im 
l,mową kolektywna. F rzez podpisanie tego re­
wersu zrzekają się dobrowolnie zagwaranto­
wanych umową kolektywną praw, jak to: 
dodatku na dzieci, dodatku za wydajność oraz 
dodatek dwugodzinowy za sobotę.

Przeszło 30 lat walczyli górnicy i inni robo­
tnicy na demonstracjach majowych, domagając 
się choćby krótkiego w roku ustawą zagwa­
rantowanego płatnego odpoczynku. Úrlop ro­
botnicy otrzymali za pomocą swoich potężnych 
°rganizacyj zawodowych i politycznych, jedna­
kowoż nie potrafią sobie sami tego dotrzymać 
’ Walkę swoją, którą prowadzili przeszło 30 lat, 
depcą nogami i dawają broń do ręki kapitali­
stom, że nłatny odpoczynek jest robotnikom 
niepotrzebny. Nietylko to, że urlopu płatnego 
nie pobiorą i każą go sobie zapłacić, lecz znaj­
dują się pomiędzy indyferentnymi tacy, którzy 
Poświadczają, że przed wojną urlopów płatnych 
nie było a też żyli, dlaczego nie miałby sobie 
ko kazać zapłacić, skoro ma na to prawo.

Tak samo trwała walka przeszło 30 lat o 
2dobycie ośmiogodzinnego dnia pracy, który to 
robotnicy zdobyli i mają go w pełni ustawą 
Kwagmtowany. Jednakowoż zdarzają się i 
tacy zdrajcy klasy robotniczej, którzy nie do­
trzymują ośmiogodzinnego czasu pracy i do­
browolnie pracują przez czas, byle tylko przy-

. podobać się kapitalistom.
W późniejszych latach za pomocą organi­

zacji zawodowej i socajlistycznej zdobyli gór­
nicy podział na czystym zysku 10 proc., z któ- 

j rego to mogą sobie zarządzić dobroczynne in­
stytucje, jak to stawianie domków dla prowi- 
zjonistów, zakłady lecznicze dla chorych dzieci 
i wysyłanie dzieci na uzdrowiska. Znajdują się 
teraz pomiędzy robotnikami i tacy obrońcy 

' kapitału we formie organizacyj faszystowskich 
którzy oświadczają, że 10 proc, nie powinni za­
rządzać gospodarze, wybrani przez samych 
górników, ale 10 proc, powinien być oddany 
do rąk kapitalistów, a ci powinni 10 proc, roz­
dzielać podług swojego widzimisie. Widać naj­
lepiej z tego, że założenie organizacji faszy­
stowskiej w zagłębiu ostrawsko-karwińskim 
jest nadzwyczaj groźnym dla klasy robotniczej 
a to z tego stanowiska, że widzą organizacje 
żółte 10 proc, czystego zysku, które przycho­
dzi na socjalne cele, a nie widzą tego, że 90 
proc, czystego zysku zostaje w rękach kapi­
talistycznych i przeciw temu wystąpić odwagi 
cywilnej nie mają, dlatego, że stoją na usłu­
gach kapitalistycznych.

Z tego stanowiska powinien każdy robo­
tnik zorganizowany zawodowo i politycznie 
wyciągnąć daleko idące konsekwencje i w dniu 
1> maja demonstrować wraz ze swoją towa­
rzyszką życia przeciwko rozbijaczom jednoli­
tego frontu klasowego uświadomionych robo- 
tników i przysięgnąć walkę z faszyzmem i ko­
munizmem aż do upadłego.

łąńci/i^ °no niewo,ników, którzy chcą swoje I» dzień 1 maja .890, więc kongres także ten dzień
ustanowił, jako dzień demonstracji o powyższe 
postulaty. A kongres, odbywający się w Bru­
kseli w roku 189] ustalił na stałe i maja nie­
tylko jako dzień demonstracji, ale także jako 
dzień, w którym praca spoczywa!

I Jeżeli popatrzymy się na treść żądań, 
uchwalonych na kongresie w roku 1889 w Pa­
ryżu a porównamy to ze stosunkami w pań­
stwach szczególnie europejskich, to potrafimy

I sobie uprzytomnić ogrom pracy, ogrom poświę-

— 1 maja 1Í29.
zyskowi zarobkowemu i bezrobociu, do wal':i 
o ośmiogodzinny dzień pracy. 1 jego wywody 
są charakterystyczne, kiedy wołał do kongresu;

„My oczekujemy postępu, czegoś uchwy- 
tniejszego i rozsądniejszego, aniżeli są pustí 
słowa lub krwawa rewolucja, która gdyby się 
rozpoczęła jutro, trudno aby coś lepszego wy­
tworzyła. Przedłożenie ustawy o ośmiogodzin­
nym dniu pracy więcej zdziała, jak wszystkie 
rewolucje, to jest ona byłaby taką samą i to 
tą najskuteczniejszą.“

Wywody ich były miarodajnemi dla całego 
kongresu. Ustalono program socjalno-politycz- 
nego ustawodawstwa i hasło walki o ośmio- 
godziny dzień pracy.

Kongres w uchwale swej żądał:
Zakazanie pracy dzieci poniżej 14 lat, zaka­

zanie pracy nocnej w przemyśle, a wszędzie 
gdzie tego technika nie wymaga, zakaz pracy 
dla kobiet w przemyśle, który na organizm 
wywiera szkodliwy wpływ, zakaz pracy dla 
młodocianych niżej 18 lat, nieprzerwalny od­
poczynek tygodniowy w wymiarze 36 godzin 
bez przerwy, zakazanie pracy w tych gałę­
ziach przemysłowych, których rodzaj pracy ni­
szczy organizm, zakaz płacenia robotników 
towarem przez wymianę, zakaz płacenia robo­
tników żywnością, zniesienie kantyn i konsu- 
mów przedsiębiorczych, zakaz systemu najmo­
wania robotników przez pośredników i dozór 
warsztatów i zakładów przemysłowych przez 
państwowe • organy-inspektorów, którzy przy­
najmniej w połowie mają być przez robotni­
ków wybierani.

Uchwała kończy: „Aby osiągnąć zupełną 
emancypację robotników, uznaje kongres za 
koniecznie potrzebne, aby robotnicy się wszę­
dzie zorganizowali i żąda dlatego nieograniczo­
nego, zupełnie wolnego prawa stowarzyszenio­
wego i koalicyjnego“.

Na wniosek francuskich towarzyszów za­
wodowców uchwalono, że ustala się jeden dzień 
w roku, na którym wszędzie robotnicy demon­
strować będą o powyższe Postulaty i o żądanie 
ośmiogodzinnego dnia pracy dla wszystkich ro 
botników. Ponieważ już amerykańscy towarzy­
sze w roku 1888 uchwalili jako pierwszy taki 

14 lipca 1889 -
Kiedy '< ■ bliźniły się rany i różnice, które 

doprowadziły 15 lipca 1876 r. do rozwiązania 
Pierwszej Międzynarodówki Robotniczo-Socjali - 
stycznej, doszło na podstawie usiłowań organi- 
2acji socjalistycznych pojedynczych państw przy 
Współudziale angielskich zawodowych organi­
zacji do zwołania kongresu w Paryżu, który 
odbył się w dniu 14 lipca 1889 przy udziale 
tisko 500 delegatów socjalistów z różnych 

c%i świata. Kongres nie zawiódł. Spełnił 
sWoje zadanie organizacyjne. Utworzono zno-

Międzynarodówkę Socjalistyczną (Drugą) i 
Ustalił zaradnicze programowe hasła walki dla 
Proletarjatu międzynarodowego.

W lipcu bieżącego roku będzie temu rów- 
ch 40 lat, gdy proletariat międzynarodowy i 

?8arnęła nowa fala ożywcza i od tego czasu I 
®st tętnem życia i walk proletariatu wszyst- 
’oh krajów. Warto więc te ważne chwile i 
Chwały-żądania przypomnieć, aby zdać sobie 
Jans tej 40-letniej niezmordowanej pracy oraz 
^antycznych bojów.

Pozą sprawami politycznemi i czysto orga- 
/*~* cymemi, dominowały wówczas dwie spra-

\ Program socjalno-polityczny i sprawa pod- 
usj^nia hasła o ośmiogodzinny dzień pracy. 

s •’9żeli popatrzymy' się dziś na sytuację kla- 
j. Pucującej w' niejednem państwie i jej po- 
. CJ9 w walce z dzisiejszym ustrojem, nie trze­
wi ^zcze * dziś lepszego wyrażenia i stano- 
del 3 szuka^» aniżeli zajął na kongresie wódz 
WlkfaC1 austnackiej, zmarły już obecnie tow.

*£ Adler, który dowodził wówczas: 
kje”^e^ o. którego osiągnięcie przedewszyst- 

. cbodzi, jest podniesienie fizycznego, 
ty osiowego i moralnego stanu proletariatu... 
listy3* g°dz>nie, kiedy załamie się kapita- 
łamjCZri^ porzadek społeczny, — a on się za- 
tegoe.Sarri w sobie> bez tego aby do załamania 
rozet JeSZCZ-e trzeba pomagać — wtenczas
Dnia r s’e ’os proletariatu, według sto- 
letař/f Stowei dojrzałości, w jakim tenże pro- 
ninięJ będzie się znajdował. My posiadamy 
Potraf-WP*ywu na ten moment, aniżeli sobie 
mocy.imy wy°bnazić Ale jedno leży w naszej 
h ’ na ten moment przygotować się. Od 
Zna > zy£otowanią zawisła jest przyszłość. 
lańcdcvT oao nieyo,ników, którzy chcą swoje 
cvdow skruszyć, albo masy, które będą zde- 
być atn®’ aby być wulnemi? Przygotowanym 
dląc M» ° JĆJt ws.zystk°! To jest też przyczyna, 
stw r>2t.WSzi ^zie domagamy się ustawodaw- 
dobref 11r?nne®°> które »est kouiecznem dl-i

To S2?,.a riïi hygieny.“
Zawodn’ *̂ eir HartHe’ Przywódca przeszło 50.000 
ÿkièh aWO zorgan’zowanych górników angiel- 
dowe’„aoniag£d się w wywodach; międzynaro-

° Porozumienia robotników przeciw wy­

cenia i ofiar w walkach, jakie już starsze po­
kolenie robotników położyło dla klasy pracu­
jącej. Bo trzeba nie zapominać: że kapitał oraz 
kliki feudalno-burżuazyjne same klasie robotni­
czej nic nie dały, wszystko było trzeba zdo­
bywać, a jeżeli mamy dziś stosunki znacznie 
zmienione, to trzeba uchylić czoła przed tymi, 
którzy pracowali i walczyli dla swojej przy­
szłości, a nie doczekali się jej w większych 
wypadkach, a my w teraźniejszości z ich pracy 
i ofiar korzystamy. Dzieło nie jest zakończone, 
walka pójdzie dalej, pamiętajmy, że korzysta­
jąc z doświadczeń przeszłości, musimy praco­
wać dla przyszłości!

Mamy równe prawa polityczne (ustawowo, 
z którego jeszcze wielu nie umie skorzystać), 
mamy już poważnie wybudowane ochronne 
ustawodawstwo socjalno-polityczne, poczynili­
śmy wyłom do samodzielności pana przedsię­
biorcy zapomocą (choć niedostatecznych!) rad 
kopalnianych i fabrycznych a mamy przede- 
wszystkiem także ośmiogodzinny dzień pracy.

Wróg nie śpi, ratuje się koncernami, karte­
lami międzynarodowemi, czyha, aby w ten spo­
sób uzbrojony rzucić klasę pracującą wstecz!

Jest tylko jedno wyjście: z tem większą 
energją wzmacniać nasze oręże walki, to jest 
organizację polityczną, zawodową i spółdziel­
czą, aby przeprowadzić ostatnią rewolucję, to 
zn. ZDOBYĆ DEMOKRACJĘ GOSPODARCZĄ!

ALOJZY BONCZEK.

Rewolucja przeciw ewolucji.
Początek XIX wieku zostaje w historii zna­

czony krwawemi znakami. Odruchowo wybu­
chające rewolucje, jako protest przeciw kapi­
talistycznej reakcji, kończyły się zazwyczaj za­
łamaniem się w potokach krwi i zdziesiątko­
waniem aspirantów zamierzających zmienić 
porządek świata kapitalistycznego. Każdy upa­
dek takiej rewolucji i ich widome pozostałe 
oznaki, budziły w społeczeństwie pracującem 
myśli znalezienia i zastosowania metod walki 
bezkrwawej, jednak skutecznej do zniszczenia 
pierścienia potęgi kapitalistycznej, opasującego 
coraz bardziej glob ziemski. Nie było to żad- 
nem urojeniem myśli ani przypadkowy zapał 
socjalizmu, gdy przed 40 laty rzucono na szalę 
wagi egzystencji narodów zbratanie się, połą­
czenie się w jedną myśl, jedno przedsięwzięcie, 
przygotowanie proletariatu do mierzenia się z 
reakcją za pośrednictwem ewolucji. Jako wi­
domy znak tej prawdy ogłoszono pierwszy mai 
świętem dla tych, którzy te prawa nietylko 
uznaja, lecz w myśl tej zasady postępują.

Święto majowe stało się widomym znakiem 
przymierza w dziejach narodów, a zarazem 
idealną nicią braterskiej łączności proletariatu. 
„Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się’“ 
hasło pobudki poranka idei ewolucyjnej. Przez 
święto majowe uzupełnionym został ideowy 
program socjalizmu. Na tle hasła braterstwa 
narodów stworzono Międzynarodówkę, przy 
Pomocy której dokonują się stale zmiany w 
systemie ekspanzji kapitalistycznej na korzyść 
proletariatu i to bez przelewu krwi, w prze- 
torze odruchowym rewolucjom. Jeżeli uprzy- 
tomnimy sobie owe czasy z przed czterdziestu 
laty, porównując obecne czasy, to spostrze­
żemy, że idea zbratania narodów obejmuje 
stale coraz szersze kręgi, nauka i wiara w 
zwycięstwo socjalizmu ogarnia coraz większe 
zastępy społeczeństwa.

Niestety, radykalizm ujawniony w tenden­
cji stanowiącej różnice w pojmowaniu rewolu­
cji i ewolucji stworzył komunizm nowoczesny, 
podkreślam nowoczesny, który w swem po­
stępowaniu wcale niepodobny do komunizmu, 
o którym nauczyciel socjalizmu Marks wspo­
mina w ogłoszonym manifeście. Komunizm oba 
cny swym programem usiłuje zatrzeć ślady 
problemu ewolucyjnego i wstąpić znowu na 
drogę krwawych rewolucji. Komunizm profa­
nuje zasady socjalizmu, stwarzając swoją mię­
dzynarodówkę na zasadzie programu rewolu­
cyjnego. Mimo smutnych doświadczeń, niepo­
wodzenia dokonania rewolucyjnego przewrotu, 
czynności komunizmu ograniczono na walkę zc 
socjalizmem. Osoby ślepo oddane komunizmo­
wi przy pomoci' kłamstw, zmyślań lub po­
dejrzeń występując w roli wichrzycieli, zwal­
czają starych, doświadczonych socjalistów oraz 
ideę ewolucji.

Najhaniebniejszym czynem komunistów jest 
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przyswajanie sobie skutecznego owocu z pracy 
socjalistycznej, do której w pierwszym rzę­
dzie zaliczamy ideę zbratania narodów, czyli 
święto majowe. Komunizm głosi także zbrata­
nie narodów, lecz pod warunkiem uznania sym­
bolu gwiazdy bolszewickiej. Socjalizm nato­
miast ogłosił braterstwo narodów i proletariatu 
bez jakichkolwiek zastrzeżeń. „Proletariusze 
wszystkich krajów, łączcie się!“ rzucone hasło 
przed 40 laty było zagadką spełnienia bez za­
strzeżeń, przemieniające się z biegem czasu w 
rzeczywistość, która zarazem utrwala zasadę 
myśli i poczynania programowe.

Wykonywaniem programu komunistów uwi­
docznia się coraz większy wróg klasy pracu­
jącej, niebezpieczniejszy od wrogów, których 
klasa pracująca publicznie jest zmuszona zwal­
czać. Komunizm nietylko niweczy dorobek dłu­
goletniej ciężkiej pracy nad podniesieniem kla­
sy pracującej do godności człowieka obywa­
tele, lecz zarazem stawia zapory do dalszej 
na tern polu pracy. Komunizm swem postępo­
waniem doprowadził sytuację do tego stopnia, 
że do programu manifestacji majowej zmuszeni 
jesteśmy dołączyć osobny punkt: Walka z ko­
munizmem, jako wrogiem klasy pracującej.

Manifestacja majowa jest wyrazem Idei 
socjalistycznej, łącząca uczestników, którzy 
wierzą w wyzwolenie klasy pracującej, bez 
przelewu krwi i krwawych rewolucyj, drogą 
i systemem programowej ewolucji.

Młodzież w ruchu 
robotniczym.

Słyszymy często ze strony towarzyszów 
starszych skargi, że młodzież niedość chętnie 
garnie się do pracy w organizacjach zawodo­
wych lub politycznych, że nie ma ona dla po­
trzeb ruchu robotniczego i organizacyj robotni­
czych odpowiedniego zrozumienia. Słyszymy 
obawy, że wtedy, kiedy braknie starszych, ruch 
robotniczy stanie przed zanikiem.

Nie chcemy wchodzić w to, czy tak pesy­
mistyczne przypuszczenia są uzasadnione, po­
mimo tego. jednak nie można nie zwrócić uwagi 
na to, że młodzież rzeczywiście nie bierze w 
ruchu robotniczym takiego udziału, jakby tego 
sobie życzyć należało. Nie chcemy również 
zastanawiać się nad tern, czy kiedykolwiek 
było inaczej.

Dlaczego młodzież dzisiejsza okazuje tak 
mało zainteresowania się najżywotniejszemi 
sprawami ruchu robotniczego? Składa się na 
to bardzo wiele przyczyn. Przedewszystkie .1 
owa wieczna różnica między młodym i starym. 
Młodzież wchodzi w świat, nie rozumiejąc go, 
i przynosi z sobą pełno młodzieńczego zapału. 
Nie widzi przed sobą przeszkód, i myśli, żc 
tylko chęci wystarczą do osiągnięcia wszyst­
kich celów. JBardzo często zaś natrafiwszy na 
przeszkody, zraża się i staje się bier lą. Czło­
wiek starszy przystępuje do pracy już z pew­
nym zasobem doświadczenia, praca jego jest 
mniej impulsywna, lecz za to więcej stała i 
wytrwała, nie zraża się odrazu przeszkodami, 
bo doświadczenie nauczyło go je pokonywać. 
Dlatego też ma więcej zrozumienia dla potrzeb 
codziennych ruchu robotniczego, nie stawia 
wszystkiego na kartę, li-tylko pod kątem wi­
dzenia celu ostatecznego.

Do tej przyczyny zasadniczej dołącza się 
szereg przyczyn innych. Okres bohaterski so­
cjalizmu już minął bezpowrotnie. Socjalizm dzi­
siaj, po, wojnie światowej, to już nie kwestia 
serca i uczucia, to kwestja rozumu. Nie wy­
starczy się tylko zapalić dla socjalizmu i są­
dzić, że jeden potężny chwilowy wysiłek mas 
robotniczych potrafi socjalizm urzeczywistnić 
Nie, po stokroć nie! Socjalizm dzisiaj to kwe­
stia żmudnej, codziennej pracy, poprostu ce­
giełkę należy składać po cegiełce, na budowę 
olbrzymiego gmachu, który zowiemy socjaliz­
mem. Tej drobnej i żmudnej pracy młodzież 
nie zna i nie rozumie, więc jej także nie­
docenia.

Również i stosunki powojenne wpływają 
na młodzież. Młodzież wyrasta w okresie 8- 
godzinnego dnia i dosyć wysoko już rozwinię­
tego ustawodawstwa społecznego. I młodzież ta 
jest przekonana, że wszystko to, co widzi i z 
czego korzysta, to już jest oddawna. Dla niej 
ośmiogodzinny dzień pracy jest czemś zrozu­
miałem samo przez się, że nie widzi i nie ro­
zumie nawet niebezpieczeństwa ukrytego w 

atakach na ośmiogodzinny dzień pracy. Mło­
dzież nie wie i nie zdaje sobie po największej 
części sprawy z tego, ile to walk, ile to wy­
siłków kosztowało ruch robotniczy, organiza­
cje robotnicze zdobycie ośmiogodzinnego dnia 
pracy, czy też głosowania powszechnego.

Do wzmożenia niechęci młodzieży do ruchu 
organizacyjnego przyczynia się także demo­
ralizacja powojenna ruchu robotniczego, spo 
wodowana rozbiciem komunistycznem. Mło­
dzież nie rozumie walk bratobójczych wśród 
robotników, za mało ma umysł krytyczny, by 
ocenić, po której stronie prawda i słuszność, 
niechętnie słucha tej walki na wyzwiska, zn- 
prowadzonej w ruchu robotniczym przez ko­
munistów. I dlatego bezkrytycznie, albo zraża 
się do wszelkiej pracy i uważa obydwie strony 
za jednakowo winne, albo też wpada wprost 
w przeciwny ekstrem i staje po stronie tych 
którzy najwięcej krzyczą, sądząc, że tam jest 
słuszność. Młodzież stojąca zdała od ruchu 
robotniczego, skazaną jest na zabagnienie swe­
go umysłu przez zabójcze produkty kultury 
burżuazyjnej, jakiem przedewszystkiem jest 
dzisiejsze kino, i w tern zabagnieniu niejedno­
krotnie łowią skutecznie podejrzane indywi­
dua: zacofaństwo, klerykalizm i szowinizm.

Niepoślednią jest także winą starszej gene­
racji pracowników robotniczych. Młodzież dzi­
siaj wchodzi w życie z innemi potrzebami, z 
innym światopoglądem, aniżeli dawniej. Nie ro­
zumie tej pracy ojca w organizacjach robotni­
czych, która przyczynia się do wystawiania 
na szkodę losu całej rodziny. Nie rozumie Hj 
atmosfery, którą się bardzo często spotyka je­
szcze na zgromadzeniach i posiedzeniach towa­
rzyszów starszych. I nic dziwnego, że mło­
dzież, przyjrzawszy się pracy organizacyjnej 
w takich warunkach, zniechęca się do niej.

Zdawaćby się mogło niejednemu z towa­
rzyszów, po przedstawieniu tych warunków, 
źe między młodzieżą robotniczą i ruchem robo­

tniczym jest przepaść niezgłębiona. Nie, tak J 
znów nie jest! Są pewne nieporozumienia, SI 
pewne różnice, lecz nie takie, aby nie dali 
się usunąć. Do tego jednak potrzebna jest pra 
ca, względnie współpraca. Młodzież robotni 
cza, skupiająca się przedwszystkiem w szeri 
gach stowarzyszenia „Siła“ jest ochotną d 
tej współpracy. Zmiana statutów tego stów.. 
rzyszenia, dokonana na ostatnim zjeździe, pí 
zwoli stowarzyszeniu wychowywać młodzież 
pod względem politycznym i zawodowym ora 
przygotować ją do pracy w ruchu robotniczy^ 
Stowarzyszenie „Siła“ będzie mogło w zupę5} 
ności podjąć zadanie odpowiedniego przygotuj 
wania przyszłych pracowników ruchu roboto 
czego. Zadanie to. może jednak spełnić tylb] 
wówczas, o ile spotka się z należytem zroztl 
mieniem i z poparciem od towarzyszów wiał 
snych.

Nie chcemy młodzieży zawcześnie wprow 
dzać w politykę, zanim ona zdoła ją rozumie 
jak się to dzieje w ruchu komnistycznym. Ni 
chcemy i nie możemy chcieć, aby ruchem rt 
botniczym kierowali jacyś „klucy“, jak jesM 
śmy dziś tego świadkami w partji komunisty 
cznej czeskosłowackiej.

Musimy ale młodzież zapoznać z wszelkie ii' 
zagadnieniami politycznemi, aby nauczyła sil 
politykę rozumieć, ażeby mogła na podstawił 
pewnych poznanych zasad politycznych dzieł 
przejęte od starszych prowadzić owocnie dale 
aż do uskutecznienia.

Musimy zrozumieć odrębne cechy i właści 
wości młodzieży, ale nic śmiemy także zaportv 
nieć o wciągnięciu młodzieży dorastającej, ta- 
kiej, która korzysta już z pełni praw obywa­
telskich do aktywnej pracy partyjnej, do bra*  
nia czynnego udziału w ruchu robotniczym.

I to musi być przedewszystkiem zadanie-- 
wszystkich organizacyj młodzieży robotniczej* 5

J. B-

Wybory w 
Dr. Olszak burmistrzem.

W sobotę, 27 kwietnia b. r. odbyły się dłu­
go już oczekiwane wybory rady miejskiej w 
Karwinie. Obecni byli wszyscy członkowie za- ! 
stępstwa gminnego w liczbie 42. Stronnictwa1 
polskie: Związek Śląskich Katolików, ewange­
licy, ludowcy i PSPR. razem z komunistami 
utworzyły blok wyborczy, celem przeprowa­
dzenia burmistrza i jego zastępców. Kandyda­
tem bloku na burmistrza został dr. Olszak, na 
I zastępcę tow. Guziur, na II komunista Gam- 
rot. Stronnictwa czeskie, aczkolwiek rozporzą­
dzały liczbą 14 głosów i mogły sobie przed 
głosowaniem zastrzec I zastępcę, nie skorzy­
stały z tego prawa i poszły do bojowego glo­
sowania. Przy glosowaniu dr. Olszak otrzynťal 
28 głosów bloku polsko-komunistycznego oraz 
Niemców. Kandydat stronnictw czeskich nar.

Karwinie.
. Zdrada komunistów.
demokr. Kučera otrzymał 14 głosów czeskiej 
Przy głosowaniu na I zastępcę komunii1 
zdradzili ->C blok polski pomimo tego, że 1,3 
godzinę przed tem zobowiązali się oddać 
głosy na tow. Guziura, głosowali na kandydat3 
czeskiego nar. socjalistę Kratochwila, kt<’riř 
uzyskał 26 czesko-komunistyczno-niemieck”'* 1, 
tow. Guziur otrzymał 15 głosów polskich. Dr* 1' 
gim zastępcą burmistrza został wybrany ko­
munista Gamrot 27 głosami bloku polskiej 
komunistów i Niemców. Drugi kandydat czeS"' 
soc. dem. Kruta otrzymał 14 głosów czeskiej 
1 glos padł na Galocza ze Zw. Śląskich Kato1’! 
Do rady miejskiej weszli za PSPR. tow. Guziur| 
i Żagań.

Do sprawy tej powrócimy w numerze nasM 
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Z pola walki o szkołę i wiedzę.
Prawie niewidocznie dokonują się w dobie 

współczesnej wielkie przemiany społeczne. W 
ciężkiem zmaganiu się pośród trudów i wysił­
ków mocą nieustannej pracy rodzi się powoli 
nowa cywilizacja socjalna, a głównym tejże 
czynnikiem jest szkoła. Nowa cywilizacja gło­
si zasadę pracy jako jedynego źródła wszel­
kich wartości moralnych i duchowych. Na cze­
le tej nowej cywilizacji kroczą wielkie idee 
współpracy, kooperacji i solidarności, opartej 
na wzajemnem zaufaniu i sprawiedliwości.

Wielkie zadania wymagają skutecznych 
środków, wymagają przedewszystkiem odpo­
wiedniej szkoły, toteż już przed wojną dał się 
zauważyć na polu szkolnictwa ożywiony ruch 
reformistyczny. Częste zebrania nauczyciel­
skie, publiczne lekcje praktyczne po szkołacji, 
ożywione debaty były tego wyrazem. Także 
i przez nasze szkolnictwo powiał nowy duch. 
Nasze nauczycielstwo podjęło się chlubnej wal­
ki z utrakwizacją, germanizującą nasze szkoły. 
Wojna a z nią ruchy rewolucyjne przyniosły 
szkolnictwu naszemu zwycięstwo. Utrakwiza- 
cję, która jak zmora ciążyła nad naszem szkol­
nictwem, pochowano na zawsze do grobu 
Nikt nad nią nie uronił ani jednej łzy. Taki sam 
los czeka zresztą wszystkie utwory sztuczne,

nie naturalne.
Prawo szkoły narodowej zostało uzna* 1® 

Szkolnictwo nasze kroczy drogą dalszego 
woju. Do szkół wprowadzono nowe przedn1’? I 
ty naukowe: obowiązkową naukę wychowaj*  
obywatelskiego naukę wychowania fizyczni ( 
dla chłopców i dziewcząt, naukę gospodarsb*,  
domowego dla dziewcząt, naukę prac ręczni^ 
wychowawczych dla chłopców. W ten sp< Ej 
zwrócono uwagę na dwa ważne czynniki 
chowawcze tj. na pielęgnowanie zdrowia J 
zycznego i na znaczenie pracy ręcznej, oraz 
przygotowanie obywatelskie. Równocze?”^ 
ograniczono ściśle liczbę godzin naukowych ' 
szkołach, aby zapobiedz przeciążeniu dziat'A

Powoli toruje sobie drogę nowa szkfl 
szkoła pracy, czyli szkoła twórcza. Szkoła Pr* 
cy wprowadza nowe metody nauczania, opaj 
na współpracy dzieci i na samodziclnem I 
bywaniu wiedzy. W szkole twórczej ma 
nować idea kooperacji, współdziałania i s<’p 
darność. Kiedy dawniej np. podpowiadanie 
karcone surowo, dziś każda klasa, wzglc3‘e 
każda szkoła ma coraz bardziej stanowić 
wien organizm społeczny, w którym wszysRę, 
jednostki mają pracować wspólnie dla osiątf* 1^ 
cia wytyczonych celów. Kiedy dawniej naU^ 
ciel sam uczył i nauczał wszystkiego, to te „ 
coraz bardziej dzieci uczą się i zdobywają
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ALE TWARDO, ALE JASNO WŚRÓD NARODU SWEGO STAĆ, MY­
ŚLĄ BIĆ, CHORĄGWIE RWAĆ, ŚWIECIĆ CZYNU TARCZĄ WŁASNĄ!

lenia, któreby było zdolnein do wytworzenia 
nowego społeczeństwa, opartego na dążeniach 
do powszechnego pokoju i współpracy wszyst­
kich narodów na polu kultury gospodarczej i 
duchowej Wszelkie choćby najwznioślejsze 
idee i najrozumniejsze uchwały wielkich orga- 
nizacyj międzynarodowych pozostaną martwe 
będą tylko pustyni dźwiękiem i zawiodą w 
chwilach ciężkich prób, o ile nie wychowamy 
dzielnego 
osobnionę 
warzystw 
wielkiego

pokolenia! Nie wystarczą tutaj od- 
wysiłki nauczycielstwa, czy też to- 

lub urzędów szkolnych, potrzeba 
wytężenia sił naszego społeczeń- 

W. W.

ii»

i'v
)W
)!»•
.r?

■ov
>io- 
uii»

, SEMBOL WIKTOR.

Czego należy żądać? 
ii.

W przeszłym numerze „Robotnika Śląskie­
go“ wskazaliśmy na dążenie do koncentracji I 
racjonalizacji wielkiego przemysłu.

Koncentrację i racjonalizację przemysłu 
przeprowadza się dlatego, ażeby jaknajwięcej 
wyprodukować i produkcja wypadła jak naj­
taniej i przez to osiągnięto jak największe zy­
ski. Oczywiście robi się to z wielkim zyskiem 
kapitalistów a ze szkodą dla robotników.

W czasach wojny, kiedy setki tysięcy robo­
tników ginęło na froncie, kiedy ludność robo­
tnicza przymierała głodem, kapitaliści wten­
czas zarabiali miljardy na wyrobie narzędzi 
morderczych i na różnych dostawach wojen­
nych. Dzisiaj miljardy te używają na centrali­
zację i automatyzację przemysłu, ponieważ ta­
ka racjonalizacja pochłania ogromne miljony. 
bez których koncentracja nie byłaby możliwą.

Znowu wydane miljony zarabia następnie 
kapitalizm na tern, że oszczędza na silach ro­
botniczych, które nie musi płacić.

Racjonalizacja przeprowadza się w ten spo­
sób, że zwija się fabryki a wyrobę danego pro­
duktu przydziela się fabryce innej, która przez 
skoncentrowanie wyroby potrafi wyproduko­
wać przy zmniejszonej ilości robotników dużo 
więcej danego towaru. Oto np. w Czechosło­
wacji, w Przemyśle tekstylnym zostało zastS 
wionych kilka fabryk, a to z tego powodu, że 
pracowano po 4 dni w tygodniu. Wyrobę zi- 
stawionej fabryki przydzielono fabryce innej, 
która pracuje obecnie 6 dni w tygodniu i wy­
rabia tą samą ilość towaru za te 6 dni co vy- 
produkowaly obie fabryki razem za 8 dni, tj. 
każda fabryka po 4 dni. Przy tern zaoszczę­
dzono na siłach roboczych, ponieważ tylko 
część robotników przyjęto do fabryki, będącej 
w ruchu, zaś reszta musiala szukać sobie pra­
cy gdzieindziej.

W ten sam sposób została skoncentrowana 
wyroba stali w Niemczech, przyczem niektóre 
fabryki stali zostały zupełnie unieruchomione i 
kilka tysięcy robotników zostało bez pracy. W | 
Anglji stworzono wielkie towarzystwo kopal-. 
niane, gdzie to wszystkie kopalnie utworzyły 
jedno przedsiębiorstwo a dani właściciele po- ' 
bierają tylko tantjemy z akcyj i wogóle nie '

we Frysztacie, zostanie wynagrodzony przez 
kartel. Jak z tego wynika, zakłady witkowic- 
kie zyski swoje otrzymają nadal, lecz produ­
kować blachy nie będą.

O dalsze zyski dla kapitalistów postarał się 
kartel, lecz o robotników nie Postarał się nikt, 
ci mogą poumierać z głodu, główną rzeczą, że 
moloch kapitalistyczny nie zostanie na swoich 
dochodach skrócony.

Jak z tego wszystkiego widać, to wszyst­
kie wynalazki, które miałyby ułatwiać czło­
wiekowi w pracy zarazem wszelka racjonali­
zacja i koncentracja przemysłu, która znowu 
ma prowadzić do potanienia produkcji, za­
miast przynosić korzyści całemu ogółowi, daje 
korzyści tylko jednostkom, pomnażając ich zy - 
ski, polepszając dobrobyt, a tymczasem z te­
go powodu miljony proletariatu zostają pozba­
wione Pracy, wydane zostaną na pastwę nędzy 
i głodu i coraz bardziej zakuwane w jarzmo 
kapitalizmu.

Otóż możeby ktoś powiedział to rozbijemy 
i zniszczymy maszyny, które są konkurentem 
robotnika i zabierają mu pracę. Tego zdania 
byli robotnicy angielscy w przemyśle tekstyl- 

■ nym, kiedy zostały wy nalezione maszyny w 
przemyśle tkackim, przez co bardzo dużo ro­
botników strac'lo pracę. Robotnicy, widząc, że 
maszyny zabierają m pracę, wypowiedzieli 
walkę maszynom, rozbijając je i niszcząc, gdzie 
tylko mogli. Rozbijanie i niszczenie maszyn 
doszło do tego stopnia, że rząd angielski pod 
koniec 18 stulecia zmuszony był wydać usta­
wę, na podstawie której każdy ten, kto opowa- 
żyi się zniszczyć, czy też uszkodzić maszynę, 
został ukarany śmiercią. Tak postępowali ro­
botnicy angielscy, którym w- owych czasach 
brak było uświadomienia i jakiejkolwiek orga­
nizacji. Lecz dzisiaj bodajby się ktoś znalazł, 
któryby chciał przez zniszczenie maszyn usu­
wać bezrobocie.

Wszelkie wynalazki i udoskonalenia, powin- 
ne służyć całemu ogółowi do ułatwienia i wy- 
pomagania w wykonywaniu pracy, a nie po­
winne służyć jednostkom a szkodzić całemu 
ogółowi.

Ponieważ kapitalizm przyswaja sobie wy­
łączne prawo korzystania z wszelkich wyna­
lazków i udoskonaleń, a z drugiej strony, że 
kapitalizm nie wytwarza towaru celem zaspo­
kojenia potrzeb ludności, tylko w celach zysku, 
co najlepiej dowodzi obecne hasło racjonalizacji 
i koncentracji przemysłu, trzeba żądać zreali­
zowania czyli uskuteczniania programu socja­
listycznego, to jest socjalizacji wielkiego prze­
mysłu i wielkich banków.

Ponieważ pracę człowieka zastępują dzisiaj 
po większej części maszyny, a że wszelkie 
wynalazki powinne służyć ogólnemu dobru 
ludzkości, nie powinna maszyna zatem być 
konkurentem robotnika i zabierać mu możności 
zarobku na życie. Nikt z wynalazców nie pra­
cował nad swym projektem w tem przekona­
niu, że wynalazek jego odbierze pracę dzie­
siątkom tysięcy i że tylko jednostki będą miały 
prawo korzystać z jego wynalazku, lecz pra­
cował z tem postanowieniem, ażeby ułatwić 
pracę człowiekowi. Ponieważ dzisiaj maszyna 
faktycznie ułatwia człowiekowi pracę, albo­
wiem pracę, którą dawniej człowiek wykony­
wał w 15—20 godzinach, dziś wykona w 2—5 
godzinach, nie powinien zatem człowiek pra­
cować tak długo, jak dawniej i stosownie do

- ^ańskiem. Tego nowego człowieka może 
_ -------- --------, szkoła pracy,

"í*c Czl a twórcza. Szkoła ta ma nam wycho- 
^artośn-^6^3 zdolnego do tworzenia nowych 

Rożek Materialnych i duchowych.
nodzi się o wychowanie nowego poko-

lek, v V na stan Poszczególnych naszych szkó- 
PoJ J0 P°d względem zdrowotnym, czy też 
Środkiedcm zaopatrzenia a zwłaszcza w 
boiSk .naukowe. Brak pracowni, brak sal i 
rz^dów1Ip,naStycznyc*1’ oraz Przvborów i przy- 
nej szk’i Fa^ ogrddków szkolnych przy niejed- 
1 Wd,.- ° e‘ Zwalczanie tych braków, to wielkie 

7 ęczne pole pracy.

I dnia roboczego z ośmiu na siedm godzin. 
Żądanie to powinno rozbrzmiewać potężnem 
echem w dniu 1 maja na wszystkich manife­
stacjach majowych. *

Organizacje zawodowe powinne w swych 
żądaniach postawić to jako jedno z głównych 

■ żądań klasy robotniczej. Organizacje zawodo­
we nie powinne zwalczać się z powodu swych 
zapatrywań politycznych, lecz powinne zlać 

i się w jeden potężny związek organizacyj za- 
1 wodowych, albowiem w jedności leży ich siła. 
Znowu żądania powyższe będą mogły organi- 

I zacje tylko wtenczas stawiać i walczyć o nie, 
I jeżeli będą silne a klasa robotnicza zjedno- 
.czona.
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dzę samodzielnie. Dawjiiej stosunek nauczy­
cieli do dziatwy polegał na autorytecie sztucz- 
UVin, opartym na postrachu i obawie. Dzisiaj 
natomiast coraz bardziej autorytetem staje się 
charakter nauczyciela, oraz jego własności du­
chowe i moralne; autorytet opiera się coraz 
Więcej na zaufaniu, przyjaźni i miłości. Daw­
niej ośrodkiem nauczania był przedewszyst- 
"ietn przepisany materiał naukowy, dziś ośrod 
hieni pracy szkolnej staje się coraz bardziej sa- 
nio dziecko, jego życie i potrzeby. Kiedy daw­
niej podręczniki szkolne były jedynem niemal 
Zródłem nauki, dzisiaj podręczniki tracą coraz 
bardziej na wartości a zastępują je coraz czę- | stwa. Zatem do pracy! 
sciej oryginalne utwory poetyczne i obrazy ar- ----
Vstów, dzieła naukowe mężów nauki, oraz in 

ne środki naukowe, które pobudzają umysh 
dziatwy do pracy samodzielnej.

W ten sposób przygotowuje się coraz bar- 
z’ej grunt pod reformę szkoły jednolitej. Dziś 

nianiy bowiem z jednej strony szkoły wydzia 
°ye, z drugiej różne typy niższej szkoły śred- 
..’ei (niższe gimnazjum, niższa szkoła realną, 

niższe gimnazjum realne, niższe reformowane 
e,ninazjum realne). Szkoła wydziałowa ma 
Wygotować do życia praktycznego i do szkół 
ZaWodowych, niższe szkoły średnie mają nato- 
’niast przygotować młodzież do wyższych 
2kół średnich a następnie do szkół wysokich 

czyli wszechnic (uniwersytetów, politechnik 
i ? . ^odstawą szkoły wydziałowej jest pięc!o- 
etnia szkoła ludowa, podstawą niższej szkoły 
nedniej jest czteroletnia szk. wydziałowa. Wy- 

chowankowie szkół wydziałowych mają atoli 
?amknięty wstęp do wyższych szkół średnich 
•do wszechnic. Ten system odczuwa klasa ro- 
,°tnicza jako niesprawiedliwość socjalną i dą 

do wytworzenia jednolitej szkoły wydzia- 
o^yej, któraby przygotowywała młodzież nie 

q ho do życia praktycznego i do szkół zawo^ 
. i tecz także do wyższych szkół śred- 
szk ■ ^owa jednolita szkoła wydziałowa (niższa 
Szk a średnia) opierałaby się na czteroletniej 
Szk°e Udowej i byłaby zorganizowaną jako

°‘a czteroklasowa.
. .. .czywista, że system ten ma wielu przeciw- 

zarzucają mu przedewszystkiem obni-
st nauczania języka łacińskiego, które na- 
szk lł°by po przesunięciu łaciny do wyższej 
nad°fy średniej. Łacinie przypisuje się jakieś 
kS7tZ'Vyczajne, magiczne niemal własności.

ateące zdolność myślenia), poczucie języko- 
zij’.zd°lność wysławiania się, zdolność precy- 

upiększania języka ojczystego itp. Są to
Ulu a'Vt^z*e rzeczy wspaniałe, ale należą już do 
Uad°W starożytności. Przypisywanie łacinie 
ży Zvvyczauiych zdolności kształcących nale- 
hszfaj rzeczvwistości do bajek, a formalne wy- 
cie Ocenie myślenia da się również wyśmieni- 
SnyCŁ°pierać przez naukę gramatyk nowocze- 
itość* 1’ ° Przeznaczy się na nie dostateczną 
li c Czasu. Jednolita niższa szkoła średnia czy- 
ies z er°klasowa szkoła wydziałowa natrafi 
Czy k® n.a wiele przeszkód, gdyż naturalną rze- 
DrZe °tejĄ każdy postęp wywalczony być musi 
kietn Przygotowanie, trud i bój! Przedewszyst- 
^°WąZ-ren*Ca °^a ma nam hyó nasza szkoła lu-j ... ___  _______ _____„
Czesn ’ °Przeć musimy na systemach nowo- | troszczą się o przedsiębiorstwo. Towarzystwo 
tu jesyCb szkoły twórczej. A jakże wiele mamy to zostało utworzone dopiero po wielkim strej -1 
•hinauf2® d° Pokonania! Z przykrością wspo-.ku górników w Anglji, a to w celu łatwiejsze-!

" go prowadzenia walki z robotnikami w razie 
stawiania żądań przez robotników.

Tak jak w innych krajach koncentracja i ra- j 
cjonalizacja przemysłu przeprowadza się tak- wydajności maszyny należy skrócić czas pra­
żę i w Czechosłowacji, jak to już wskazaliśmy cy człowieka. Należy zatem żądać skrócenia 
na przemysł tekstylny.

W ostatnich czasach przystąpiono do inten- 
zywmejszej koncentracji w Przemyśle żelaz­
nym. którą w pierwszym rzędzie została do­
tknięta fabryka blachy w Nydku-Rudowa w 
Czechach, w której pracowało około 4000 ro­
botników. Fabryka ta zostanie zupełnie zwi­
nięta a cała produkcja zostanie przemesiona 
do Huty Karola przy Frýdku, gdzie buduje się 
ogromna walcownia blachy na system amery­
kański za sumę 160 miljonów koron. Na pod­
stawie tepfo ma także zostać zwinięta walco­
wnia blachy we Frysztacie. Ponieważ prze­
mysł żelazny jest cały skartelowany, zatem za­
kłady witkowickie nie będą więcej blachy wy­
rabiać, lecz zysk, jaki przynosi im walcownia

ifir 2 r H* 16 Po^e pracy-
Jú *ute re„a^°^cÍa konstatujemy jednak wielkie zá­
ří s’® społeczeństwa polskiego
(Ji' ^Owie ^h°*uictwem.  Ludność nasza odczuwa 
ęP ^ieka k°nieczność wychowania nowego czło- 

ery. w CZ!°wieka zdolnego do tworzenia nowej 
Dnív1^ znalazło się nasze społeczeństwo 

F siowiań- i • mn>ejszość narodowa w państwie 
iif' ^Vchr»Skletn- Tego nowego c 

czyij tylko dobra szkoła, 
fJ: ^ać °'a twórcza. Szkoła ta i
,-K
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Przegląd polityczny.
Sejm po pięciotygodniowych ferjach wielka­

nocnych zebrał się w ubiegłym tygodniu i 
obradował przez dwa dni w sprawach wyso­
kich szkół. Przyjął przedłożenie ustawy ce­
lem urz jdzenia czeskiej akadem i handlowej. 
Przedłożenie to spoczywało już w kancelariach 
ministerstwa od lipca 1926 r. Po tej „obfitej*"  
pracy zamknięto posiedzenie. Następne posie­
dzenie odbędzie się dnia 2 maja.

Skandaliczne nominacje do kas ciuryc i. 
Tow. dr. Winter wniósł w sejmie interpelacje 
w sprawie nominacji członków komisji admini­
stracyjnych kas chorych. Czynił ministra odpo­
wiedzialnym za wytyczne, jakie dało minister­
stwo opieki społecznej władzom krajowym w 
tej sprawie. Podniósł, że te mianowania są dal­
szym ogniwem w łańcuchu znanej działalności 
ministra ks. Śramka, kierującego się dążnościa­
mi prowokowania robotników. Centrala ubez­
pieczenia społecznego zajmowała się również 
sprawą nominacji członków komisyj admim 
stracyjnych kas chorych. Między innEni C. U. 
S. podniosło zarzut, że nie brano względu na 
jej wskazówki a do komisyj nominowano osoby, 
któreby nie mogły być wybierane do zarzą­
dów, dlatego uchwały nowych komisyj admi­
nistracyjnych zostaią narażone na niebezpie­
czeństwo nieważności. Celem uniknięcia tycu 
niewłaściwości C. U. S. domaga się od rządu 
przeprowadzenia wyborów jak najprędzej.

..Cenna“ rada Na posiedzeniu budżetowen; 
sejmu morawsko-śląskiego postawił poseł 
agrarny Marek posłom wniosek, aby tyle nie 
mćrwili w sprawie budżetu i tym sposobem za­
oszczędzili Morawom djet. Znakomity dyplo- 

• mata !
Spra iva mieszkaniowa utknęła. Ósemka 

mieszkaniowa odbyła posiedzenie w sprawię 
na'mu w starych domach. Członkowie komisji 
odrzucili zamiar powzięcia jakichś decyzji w 
sprawie podwyżki czynszów, uzasadniając swe 
stanowisko, że tutaj chodzi o pierwszorzędna 
sprawę polityczną, w której ma ósemka poli­
tyczna rozstrzygające słowo. W tej myśli po­
siedzenie zakpńczono a następne odbędzie się 
w piątek 3 maja. Chorą, bardzo chorą jest ta 
rządząca koalicja kapiralistyczno-klerykalna i 
niezdolna już do rozwiązania żadnej większej 
sprawy społecznej.

DJety dr. Šmerala. Komunistyczny poseł dr. 
Śmeral już dawno urzęduje stale w Moskwie. 
Djety poselskie jednak usiłuje pobierać. Komi­
sja imunizacyjna postanowiła mu skreślić djety 
poselskie na dalsze sześć miesięcy.

Polska. Obecnie w sytuacji politycznej po­
wstało niby odprężenie, lecz złudne. Społe­
czeństwo czuje, że na pierwszy plan wysuwa- 
wają się nie polityczne, ale gospodarcze spra­
wy. W całym bowiem świecie daje się odczu­
wać zastój gospodarczy, który i dla Polski 
przedstawia trudne zagadnienie. Prasa kleiy- 
kalna, wykorzystywując zeszłoroczny przelew 
krwi, jaki urządziły hordy komunistyczne na 
rozkaz Moskwy na ulicach Warszawy w dniu 
1 maja usiłuje osiągnąć u rządu, aby w tym 
roku zakazał urządzania pochodów majowych 
niby dla uniknięcia awantur i rozlewu krwi. 
Jednak do tego nie dojdzie, gdyż w rządzie 
przeważa zasada, że byłoby to pójściem na 
rękę czynnikom komunistycznym.

W Berlinie policja zakazała już dawniej ob- 
I chodów majowych pod golem niebem, a to ze 

względu na rozruchy, jakie mogliby wywołać 
komuniści.

Zwycięstwo wyburczę socjalistów w Danji. 
W ubiegłym tygodniu odbyły się wybory do 
parlamentu duńskiego. Przy tych wyborach 
odniosła partja socjalistyczna wspaniałe zwy­
cięstwo. Uzyskała wobec 498.125 głosów przy 
wyoorach w roku 1926 obecnie 593.235, czyi' 
o 95.000 głosów więcej, a zarazem frakcja so­
cjalistyczna w parlamencie wzrosła o 8 man­
datów z 53 na 61. Ogółem lewica radykalna 
wzrosła o 17 mandatów. Rząd wyciągnął z 
tego konsekwencję i zgłosił królowi dymisję.

Plan dyktatury wojskowej w Rumunjl. Or­
gan stronnictwa chłopskiego „Adeverul“ donosi, 
że sfery wojskowe w Rumunji czynią usiło­
wania o zaprowadzenie dyktatury w Rumunji 
na wzór Jugosławii. Odtrącona zeszłego roku 
zamaskowaną parlamentaryzmem dyktatura 
wojskowych mydli oczy publiczności, że obe­
cny rząd ludowy nie dorósł do prowadzenia 
obrony kraju. W sferach rządowych biorą ten 

ruch poważnie, lecz żywią nadzieję, że zaw­
czasu staną się panami położenia, że w swyuh 
usiłowaniach mogą liczyć na poparcie całej 
ludność*.

OfïROCKI GABRIEL.

O ubezpieczeniu SD^ja’nem.
W dawnych czasach nie było ustaw, które­

by chroniły robotnika przed najskrajniejszą nę­
dzą w razie niezdolności zarobkowania. Jeżeli 
zaś znalazł się pracodawca, który troszczył 
się o zdrowie robotnika, kiedy ten zachorował 
łub chwilowo stał się niezdolnym do pracy, to 
czynił to dlałego tylko, aby sobie zachować 
wypróbowane zdolności robotnika, który po­
magał mu w gromadzeniu majątku. Dopiero w 
średniowieczu widzimy, że niektórzy robotnicy 
łączyli się w cechy lub bractwa, skąd mogli 
spodziewać się wsparć w bardzo skąpych tyl­
ko rozmiarach, zawisłych od różnych okolicz­
ności.

Za czasów Austiji przedewszystkiem stara 
no się o ochronę robotnika w razie zachoro­
wania. Pierwsze zarządzenie z daty 18 luteg) 
1837 roku obowiązywało fabrykantów, kupców 
i rzemieślników' do płacenia wiktu w szpita­
lach przez 4 tygodnie za swych robotników- 
W’ roku 1854 wyszła ustawa, według której 
właściciele kopalń we swych przedsiębior­
stwach powinni byli zakładać w celach wy­
płacania wsparć robotnikom w razie niezdol­
ności zarobkowania Kasy brackie, albo w tym 
celu połączyć się z innymi takiemi instytucja­
mi; oprócz tego wydano w r. 1859 regulamin 
dla przemysłowców, którzy zatrudniali więcej 
niż 20 robotników, że muszą postarać się ) 
zakładanie takich instytucyj, któreby opieko­
wały się robotnikiem, jeżeli zachoruje. Wszyst­
kie te zarządzenia nie dawały jednak lobotm- 
kowi należytej ochrony. Dlatego to robotnicy 
postanowili chwycić się samoobrony i zakładali 
kasy na podstawie ustaw o stowarzyszeniach 
z roku 1852 i 1867. Z początku władze nie 
czyniły tym kasom trudności, lecz kiedy prze­
konały się o sprężystości tychże w niesienia 
pomocy swym członkom, zażądały poddania sic 
państwowemu nadzorowi, szykanując te kasy 
zapomogowe.

Taki stan panował aż do 1 sierpnia 1889, 
kiedy weszła w życie ustawa z 30 marca 1888. 
Aczkolwiek ochrona była minimalna, gdyż 
wsparcia otrzymywał robotnik najwyżej przez 
20 "tygodni z zarobku, wynoszącego nie więcej 
jak 4 Kcz dziennie, to jednak pracodawcy bro­
nili się przed takim nowym ciężarem, żądając 
dla siebie pewnych udogodnień1, co się im też 
poniekąd udało. Że socjalna demokracja sto­
czyła w tej sprawie z rządem niejeden ciężki 
bój o lepsze prawa dla ubezpieczonych, wyni­
ka chociażby z tego, że ustawa była 8 razy 
zmienianą, niż kapitalistyczne rządy zgodziły 
się na takie postanowienia, jakie przewiduje 
obecna ustawa z 8 listopada 1928, zb. nr. 184.

Według ostatnio wymienionej ustawv po­
dzielono zarobki na 10 klas. Do pierwszej klasy 
należą ci robotnicy, którzy zarobią na dzień 
najwyżej 6 Kcz, a do dziesiątej klasy ci, któ­
rzy zarobią więcej niż 34’50 Kcz. Wkładka 
ubezpieczenia na wypadek choroby robotnika 
i pracodawcy wynosi w 1 klasie 1 ‘54 Kcz ty 
godniowo, a w X klasie 13‘44 Kcz tygodniowo 
Wsparcie, od trzeciego tygodnia począwszy, 
wynosi w I kl. 2*70  Kcz a w X kl. 24 Kc :. 
Pogrzebowe wynosi trzydziestokrotny prze­
ciętny zarobek dzienny, lecz najmniej 150 Kcz 
a w klasie X 1080 Kcz.

Kobiety podlegające ubezpieczeniu mają w 
razie ciąży prawo na wsparcie, a miano­
wicie 6 tygodni przed i 6 tygodni po rozwią­
zaniu. Oprócz tego mają prawo na premje kar­
mienia przez 12 tygodni, wynoszące połowę 
wsparcia w razie choroby.

Dla każdego ubezpieczonego ważny jest 
przepis o terminie ochronnym, który wynosi 
tyle dni, przez ile dni pracował ubezpieczony, 
lecz najwyżej 6 tygodni. Jeżeli więc ktoś pra­
cował 14 dni, poczem zachorował, musi zgłosić 
się chorym do 14 dni po wystąpieniu, wzglę­
dnie zaprzestaniu pracowania, bo w przeciw­
nym razie traci prawo do wsparć.

Prawo na leczenie, środki lecznicze i na po­
grzebowe, ma także rodzina ubezpieczonego- 
Prawa tego rodzina nabywa po upływie 4- 
tygodniowego ubezpieczenia.

Oprócz ubezpieczenia na wypadek choroby 

musi każdy zarobkujący być ubezpieczony tak­
że na wypadek inwalidztwa i starości. Prze­
widziane są renty dla ubezpieczonego, a w ra­
zie jego śmierci renty dla wdów, sierot, oraz 
wyprawa lub ostatecznie odprawa. Wkładki 
na te cele są następujące: Ze zarobku do 10 
Kcz dziennie 2*60  Kcz, do 14 Kcz — 3’60 Kcz, 
do 22 Kcz —, 5’10 Kcz, do 28*50  — 6*60  Kcz, 
nad 28*50  Kcz — 8’40 Kcz tygodniowo, wspól­
nie po połowie z pracodawcą. Aby z tego ubez­
pieczenia można korzystać, trzeba według obe­
cnej ustawy wpłacać wkładki przez 100 tygo­
dni, według ustawy z roku 1924, Zb. ust. 221, 
przez 150 tygodni. Za inwalidę uznaje się ta­
kiego członka, który z powodu choroby lub 
innej wady nie może zarobić ani jednej trzeciej 
części tego, co inny robotnik zdrowy tego ro­
dzaju i kwalifikacji. Do rent dopłaca rząd dla 
ubezpieczonego 500 Kcz, dla wdów 250 Kcz, 
na sieroty 100 Kcz, względnie 200 Kcz rocznie. 
Ci, którzy wystąpili z pracy a chcą sobie pra­
wo na rentę zabezpieczyć, muszą po upływie 
najwyżej 18 miesięcy wypłacać tak zw. wkład­
kę uznania, wynoszącą 10 Kcz rocznie.

Wszystkich przepisów tej ustawy nie mo­
żna jednak wyliczać w tym artykule.

Według tej ustawy było w roku 1925 w 444 
zakładach ubezpieczeniowych 2,484.564 człon­
ków. Z tego zachorowało 1,210.503 członków- 
Liczba dni choroby wynosiła 31,201.445. Wy­
padków śmierci było 16.279, porodów 41.016- 
Ubezpieczeni wpłacili razem 920,249.206 Kcz. 
a wydatki na tensain cel wynosiły 871,590.480 
Kcz. Majatek wszystkich kas wynosił w akty­
wach 599,226.656 Kcz a w pasywach 135.428.843 
Kcz. Liczba zatrudnionych w tych zakładach 
wynosiła w 1928 r. 3.619, którym wypłacono 
tytułem płac 68,825.168 Kcz, tak. że na jed­
nego urzędnika przypada 19.018 Kcz rocznie

Oprócz powyższej ustawy jest ustawa z 
11 lipca 1922 r., zb. nr. 242 o ubezpieczeniu 
w kasach brackich, według której ubezpieczeni 
są górnicy. Prawo na rentę według tej ustaw> 
mają ci członkowie, którzy przepracowali 30 
lat i osiągnęli 55 rok życia, lub przepracowali 
15 lat i liczą 60 lat.

Zatrudnieni w służbie państwowej, w służ­
bie krajowej, powiatów, gmin itp., oraz nau­
czyciele, są ubezpieczeni według ustawy z 15 
października 1925, Zb. nr. 221. Tak ubezpie­
czeni. jako i ich rodz,iny, mają prawo na pomoc 
lekarską i na środki lecznicze. Premje za ubez­
pieczenie wynoszą 2% ze stałych dochodów.

Wreszcie jest ustawa z 10 czerwca 1925 r.< 
Zb. nr. 148, która traktuje o ubezpieczeniu osób 
samodzielnie gospodarujących na wypadek in­
walidztwa i starości. Ubezpieczeniu podlegają 
osoby fizyczne, które w Republice Czcsko- 
słowackiej prowadzą na własny rachunek 
przedsiębiorstwa zarobkowe. Wejście w życij 
tej ustawy będzie postanowione rozporządzę' 
niem rządowem.

Na dniu 30 marca 1929 r. opublikowano 
Zbiorze ustaw i rozporządzeń ustawę z dri«9 
21 marca 1929, Zb. nr. 43 o wsparciach pań­
stwowych dla osób starych. Według postano’ 
wień tejże ustawy można udzielić wsparć ni 
wypadek starości państwowym obywatele-1* 
czeskosłowackim, którzy na dniu 1 lipca 193“ 
osiągli lub przekroczyli 60 rok życia, a którz’ 
ze względu na charakter swego życiowe^1 
powołania mogliby mieć udział w ubezpieczę 
niu na wypadek inwalidztwa i starości wedlu® 
ustaw w tym artykule podanych, Jeżeli osi? 
gnęli 65 rok życia, nie posiadają żadnego m»' 
jątku i nie są zdolne do zarobkowania. WspaJ 
cie wynosi 500 Kcz rocznie. Do tego wsparci 
są zobowiązane gminy, liczące mniej niż 2.001 
obywateli, udzielić 10%, a gminy, liczące 
cej niż 2.000 obywateli, 15% dodatku, a to 
względu na ewentualne pobieranie wsparcia ' 
funduszów dla uogich. Wsparć za czas od 1 
stycznia 1929 można przyznać tylko tym żąd*  
jącyni, którzy wniosą podania do końca czefl 
wca 1929. t

Trzeba też wspomnieć p ubezpieczeniu J 
wypadku, pochodzącego z roku 1887, uzi'P6 
nionego w r. 1917, 1919 i 1921, które, aczkol( 
wiek n:c jest idealne, przecież również ie 
jednem z ważnych ubezpieczeń, ponieważ nb^ 
pieczony otrzymuje wynagrodzenie za kaZ 
stratę niezdolności zarobkowania, jeżeli Pr7'^ 
czyną był wypadek w przedsiębiorstwie lub 
drodze do pracy, wzgl. z pracy do domu-

We wszystkich tych instytucjach powinń’,t 
zarządzaniu brać udział oprócz pracodawc0
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robotnicy, ponieważ oru składają pieniądze do 
tych instytucyj. Ustawa z roku 1924 o ubezpie­
czeniu socjalnem przewiduje nawet uwzględnie­
nie narodowościowe. Odpowiednio do procentu 
ubezpieczonych robotników z każdej narodo­
wości mają także być obsadzone posady urzę 
dników w zakładach socjalnych. Niestety, te 
Przepisy, zdaje sie nie obowiązują na Śląsku 
Cieszyńskim, albowiem nasza polska ludność 
robotnicza niema tam swoich urzędników i 
dema zastępców w zarządach zawiadowczych. 
Od roku 1914 nie przeprowadzono do tych in­
stytucji żadnych wyborów. Gospodarkę pro­
wadzą zamianowani z laski kierowników tych 
instytucyj. Tak dalej być nie powinno. Dlatego 
trzeba uświadamiać robotnika o jego prawach, 
a równocześnie energicznie domagać się znie­
sienia tego zla.

Hasłem naszem z okazji obchodu 1 Maja 
niechaj będzie: Rozpijać wybory do Zakładów 
Ubezpieczenia socalnego!

Skandaliczna ignoracfa 
robotników po’skicb!
Jak traktują Polaków w powiecie frysztac- 

kim, dowodzi najlepiej nominacja członków do 
komisji administracyjnej Powiatowego zakładu 
ubezpieczeń w chorobie. Nominacje te w ca ej 
republice spotkały się z ostrymi protestami ro­
botników. U nas na 12 zastępców, zatrudnio­
nych, zamianowano Jednego polskiego robo­
tnika tow. Wawreczkę. Na 6 reprezentantów 
Pracodawców ani Jednego Polaka. Tak na 18 
członków komisji administracyjnej zamianowa­
no i Polaka, 1 Niemca a 16 Czechów w powie­
cie frysztackim, w tym powiecie, gdzie przy 
Wyborach 2 grudnia 1928 na 24 mandaty uzy­
skali Polacy 5 miejsc a komuniści 6, gdy po­
wszechnie i Czesi twierdzą, że glosy komuni­
styczne, to w trzech czwartych głosy polskie.

Gdzie konsekwencja?
Minister opieki społecznej dał wytyczne dla 

nominacji władzom krajowym. Te zwróciły się 
do władz powiatowych o podanie kandydatów 
z łona organizacji politycznych, które ich też 
Podały. Lecz pierwsza instancja przesiała nale­
jcie kandydatów, których władzy krajowej 
^opiniowała do nominacji.

Domagamy się razem z całą klasą robotni­
czą rozpisania wyborów do zarządów Kas cho- 
rVch, aby raz ubezpieczeni mogli ujawnić swą 
Wolę wobec rządów biurokracji.

P*9TR  KORNUTA.

Rozszerzajcie prasę 
robotniczą !

Najlepszym środkiem agitacyjnym jest ży­
we. słowo, wypowiedziano na zebraniach, posie­
dzeniach itp., ponieważ powstałe wątpliwości 
'nożna na miejscu zaraz wyjaśnić lub też udo­
wodnić.

Zaś bezpośrednim łącznikiem klasy rracu- 
^cej jest prasa, odezwy, dobra książka nauko­
wa i powieści.. Każdy towarzysz, czy towa­
rzyszka, chcąc być zawsze o biegu doby po- 
°jforniowany, czyta bodaj jedną gazetę dzien- 
B,c- przez czytanie zdobywając wiedzę oraz 
Wszystkie codzienne wiadomości, zdarzające 
s*e na całej kuli ziemskiej.

W czasach dzisiejszych ważne wiadomości 
Przesyłają radjowe stacje nadawcze prawie w 
*ażdem państwie utrzymywane. Są one jednak 
Przesiąknięte dzisiejszym ustrojem kapitalisty- 
Cznym. Dla robotnika górniczego i fabryczne­
go. zatrudnionego w rolnictwie, lesie, ale też 
’ dja Pracownika umysłowego najlepsze usługi 
ydaje prasa robotnicza. Przynosi wiadomości 

sensacyjne, bezpośrednio dotyczące życia 
asy pracującej, dodające otuchy i pokrzepie- 

•ra w walce o lepsze jutro.
Nasz „Robotnik Śląski“ w Czechosłowacji 
jedynem pismem robotniczem dla polskiego 

oootnika fizycznego czy umysłowego, które 
?y!1Os' wiadomości z warsztatów pracy, z 

jedzmy politycznej i zawodowej, artykuły 
>, ,u °-we’ st°*  ,la straży interesów uciskanei 
adnosci, piętnuje wszystkie nadużycia, popel­
ine na ludności i usuwa przeszkody w walce 
wyzwoleńczej.
kój,'” wieksze skupienie odbiorców i czytelni- 
bw zdoła wydawnictwo uzyskać i utrzymać 

"«o abonentów, tem większy' wpływ wywiera 

wydrukowane słowo lub krytyka na bieg rze­
czy codziennych.

Robotnik polski w Czechosłowacji odczuwa 
od szeregu lat ucisk oraz poniewieranie przez 
swych przeciwników, to też najlepszą odpo­
wiedzią na te szykany, jest wstąpienie do sze­
regów organizacji zawodowych i politycznych 
stojących pod sztandarem czerwonym, i przy­
łożyć swoją rękę do dzieła międzynarodowego

Początek hut żelaznych we Frysztacie zro­
bił przed 25 laty przemysłowiec Pospischil, 
posiadający wówczas fabrykę i w Cieszynie, 
gdzie obecnie znajdują się składy' „Ziemi“. Huta 
powstała tu wbrew woli austriackiego kartelu 
żelaznego, to też wszechpotężny kartel robił 
wszystko, aż doprowadził huty do bankruc­
twa. Gmina miasta Frysztatu oddala darmo 
grunta pod budowę huty', które to grunta dzier­
żawili przedtem mieszczanie. Z powodu ban- 
brnctwa praca w hucie spoczywała przez dłuż­
szy czas a robotnicy cierpieli wskutek bez­
robocia.

Następnie z ramienia wiedeńskiego „Ver- 
kehrsbanku“ utworzyło się towarzystwo ak­
cyjne pod firmą „Pollak i Ska“, które zakupiło 
huty. Od tego czasu huty rozwijały się po­
myślnie. Warunki pracy' i płacy pomiędzy ro­
botnikami i przedsiębiorstwem polegały zawsze 
na zasadzie umowy' kolektywnej organizacji 
metalowców, co na owe czasy u nas nie nale­
żało do rzeczy codziennych. Największy roz­
kwit spotkał huty' ku końcu wojny, szczególnie 
po przewrocie rozszerzano je gwałtownie, w 
nadzieji. że będą miały' duży rynek zbytu w 
Polsce. Jednak po rozgraniczeniu Śląska Cie­
szyńskiego z dnia 28 lipca 1920 traktatem w 
Spaa, zaczęły się huty raptownie chylić do 
upadku, aż wkrótce stanęły zupełnie a robo­
tnicy znów zostali wyrzuceni na bruk na pa­
stwę bezrobocia. Huty' upadły tak bardzo, że 
kapitał akcyjny' tego towarzystwa zmalał z 
20,000.000 Kcz na 4,000.000 Kcz.

Po długim zastoju zakupiła huty frysztac- 
kie firma Mannesmann i puściła je w ruch. 
Jednak witkowickim zakładom hutniczym nie 
podobał się konkurent we Frysztacie, dlatego 
wykupiły huty po to tylko, aby je znieść, jako 
niepotrzebne.

Pod pretekstem, że dowóz łomu żelaznego do 
Frysztatu pochłania dużo pieniędzy, rozmonto­
wano urządzenia huty Martinsa i przewieziono 
do Witkowie. Równocześnie udowodniano, że 
wyjdzie taniej przewozić gotowe bloki koki- 
lowe do walcowni we Frysztacie.

Chwilowo praca szła normalnie w hutach, 
to też robotnicy' żywili nadzieję, że tak będzie 
stale. Wielu z nich, korzystając z ustawy o 
ruchu budowlanym, za uciułane oszczędności, 
przypożyczywszy sobie jeszcze, pobudowało 
własne domki mieszkalne. Nagle jak piorun z 
jasnego nieba gruchnęła wieść, że ze zasad 
racjonalizacji huty we Frysztacie zostaną zwi­
nięte a urządzenia przeniesione do Witkowie. 
Dyrekcja hut witkowickich -- po zwinięciu 
pieców Martinsa — twierdzi znów, że prze­
wóz bloków żelaznych do Frysztatu kosztuje 
ją 3,000.000 Kcz rocznie.

Więc pomimo, że rząd daje I0'/o opustu ta­
ryfy przewozowej, pomimo uspokajających za­
pewnień ministerstwa, dowiadujemy się, że 
dyrekcja hut witkowickich nadal przygotowuje 
się do zwijania hut we Frysztacie. Obecnie to­
czą się rokowania z „Walzwerksbetriebsge- 
mcinschaft“ z powodów racjonalizacyjnych i 
od wyniku tych będzie zależał dalszy los hut 
we Frysztacie. Krążą wieści, że do zwinięcia 
hut dojdzie, ale stopniowo, aby uśpić czujność 
opinji publicznej. Ruch w hutach będą zmniej­
szali stopniowo, robotników zaś będą po kilku 
posyłać do Witkowie do pracy, aż z biegiem 
czasu huty opustoszeją. Takie są perspektywy 
na przyszłość.

Nad Frysztatem od traktatu w Spaa zawi- 

proletarjatu, szerząc oświatę wśród swych 
współtowarzyszów pracy, a przez rozszerze­
nie wydawnictw i gazet przyczynić się do 
rozszerzenia działalności werbunkowej.

Towarzysze, towarzyszki! Rozszerzajcie 
„Robotnika Śląskiego“ i wydawnictwa partyj­
ne! Przyłóżcie Waszą dłoń do szeregów orga­
nizacyjnych, a walczmy dla klasy pracującej 
o lepszą przyszłość!

nadal niepewny.
sło jakieś fatum. Gdyby został odcięty granicą 
nie ze wschodu od swych gmin żywotnych, to 
mógłby się rozrosnąć do rzędu dnigiej Ostra­
wy. Tymczasem od rozgraniczenia — na do­
bitkę złego! — szczególnie czynniki czeskie 
z Orlowej i Karwiny pracują usilnie nad tem, 
aby urzędy państwowe przeniesiono do Orlo­
wej lub do Karwiny, ażeby rozwój Frysztatu 
zniszczyć i zamienić go na jakąś Złamaną Lho- 
tę. Są to te same czynniki, które podczas ple­
biscytu najbardziej darły się o „naše fryśtackć'*  
a obecnie kopią pod nim dołki. Kapitalizm hut 
witkowickich, zagraniczny wiedeński Rotszyl- 
dów i Guttmannów porzuca huty wartości 
przeszło 20,000.000 Kcz, byleby tylko dogodzić 
zapędom kapitalistycznej racjonalizacji- Fry- 
sztat ma opustoszeć i zmarnieć dla racjonali­
zacji. Robotnicy tu osiadli mają zostać prze­
niesieni do ciasnych Witkowie. Ich domki, ich 
oszczędności, trud ich życia ma zmarnieć, albo­
wiem tak chce kapitalizm zagraniczny żydów 
wiedeńskich. Do spółki zaś z nim nad zniszcze­
niem Frysztatu pracują czescy „vlastency“ w 
Orlowej, zbierający podpisy za przeniesieniem 
urzędów państwowych do Orlowej.

Pocóż więc republika ubiegała się o ten 
Frysztat, jeżeli los jego rozwoju i przyszłości 
jest piłką, podrzucaną w górę przez obcych 
kapitalistów przy akompaniamencie czeskich 
„vlastenců“ z Orlowej.

Czy po to burzono trony ujarzmicielki- 
monarchji, ażeby teraz kapitaliści wiedeńscy 
przez ich dyrektora Sonnescheina gwizdali na 
republikę, na los jej miast i ludności?

aaaaaaaàaàaaaaaaaaaàaaaaàaaaaaàaaa 
Polska So ja li styczna Partja 

Robotnicza
u raz z part jam i soc. dem. czeską 
i niemiecką urządza 1 MAJA 
1929 o godzinie 10 przedpoł.

wiece (udowe.
W ORLO W EJ, rej. tow. Chobot1 

IR YSZTA CIE Czecho triez, 
S UCH EJ G Ó RN EJ, Wó jcik, 
CZ CIESZYNIE, Steffek,
TRZYŃCC, Goetze,
BOG UMI NIE, W a w teczka, 
MOR. OSTRAWIE, Ci tkasz.

Zbiórki i pochody odbędą s>ę 
w takim porządku jak roku 
zeszłego.
Towarzysze i Towarzyszki!
Dzień 1 utaja jest świętem robotniexem 

w dnia tym wyjdźcie manifestować :
Przeciwko wojnie !
Przeciw faszyzm o wi !
Za pokojem powszechnym!
Za ośmiogodzinnym dniem 

pracy !
Niech zyje pierwszy maj\
Niech zyje Polska. Socjalisty- 

^cziia. Partja Robotnicza !

PAWEŁ STEC.

Los hut îryszta tklch
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Młodzież socjalistyczna do 
czerwonego Wiednia!

Międzynarodówka Młodzieży Socjalistycznej 
skupiąca dzisiaj w swych szeregach przeszło 
200.000 młodzieży robotniczej, urządza co trzy 
lata Międzynarodowe Zloty swych członków. 
Pierwszy taki Zlot odbywał się w Amsterdamie 
w Holandji, drugi odbędzie się w roku bieżą­
cym w Wiedniu w dniach 12—14 lipca br.

Około 30 do 35 tys. młodzieży z całego sze­
regu państw europejskich zjedzie się w tych 
dniach do Wiednia, by manifestować swe uczu­
cia solidarności międzynarodowej i demonstro­
wać za żądaniami Międzynarodówki Młodzie­
ży, demonstrować, że młodzież robotnicza w 
walce o wyzwolenie proletariatu stoi wiernie 
po boku dojrzałych robotników.

Program Zlotu jest nader urozmaicony. Skła­
dać się on będzie nietylko z manifestacyj, lecz 
ma także uczestnikom dać obraz rozwoju i pra­
cy poszczególnych organizacyj, należących do 
Aliędzynarodówki. Szereg uroczystości i zjaz­
dów, wystaw i innych urządzeń ma bvć połą­
czonych ze Zlotem. Młodzież ma nietylko de­
monstrować, lecz także widzieć i uczyć się 
praktycznie zasad międzynarodowego socja- 
zmu.

Już sam fakt, że Zlot odbywa się w Wie­
dniu, w czerwonym Wiedniu, mówi sam za sie­

bie. Słyszeliśmy wiele o wzorowej gospodar­
ce socjalistów w Wiedniu, o ich owocnych pró­
bach urzeczywistnienia socjalizmu, choćby tyl­
ko w części, już w dzisiejszym ustroju kapita­
listycznym. Obecnie młodzież ma to olbrzymie 
dzieło socjalistyczne komuny wiedeńskiej oglą­
dać i podziwiać. Na własne oczy ujrzeć te ol­
brzymie domy mieszkalne, wybudowane ko­
sztem i stanowiące własność gminy, te szpitale 
ochronki, żłóbki, szkoły, przytułki i wszelkie 
inne te urządzenia humanitarne i oświatowe. 
Młodzież podziwiać będzie te olbrzymie, zwar­
te i jednolite szeregi proletariatu austriackiego, 
który skupia się pod sztandarami socjalnej-de- 
mokracji; I młodzież ta musi zrozumieć, że tyl­
ko silny, jednolity ruch robotniczy potrafi sku­
tecznie walczyć o wyzwolenie klasy pracują­
cej, musi poznać, że socjalizm nie jest tylko fra­
zesem, nie jest tylko mrzonką, lecz jest potężną 
rzeczywistością, która chce i jest w stanie 
zmienić krzywdzący ustrój społeczny. Młodzież 
ta dowie się, że socjalizm to nietylko kwestja 
słów, kwestja żołądka, lecz że jest to ruch, 
idea, która zdąża do zupełnej zmiany życia 
ludzkiego pod każdym względem!

Również i polska młodzież robotnicza, sku­
piająca się pod sztandarami „Siły“, gotuje się 
żywo do udziału w Zlocie. Odbyło się w tej 
sprawie już szereg konferencyj, wydano kilka 
cyrkularzy, stale podaje się informacje " 
„Oświacie“. Koła „Siły“ otrzymały odpowie­
dnie formularze zgłoszeń, które należycie wy­
pełnione muszą być najpóźniej do 15 maja br. 
przesłane do Zarządu Głównego „Siły“ razem 
z opłatą Zlotową (50 Kcz).

Dla informacji podajemy jeszcze raz kró­
ciutki przegląd kosztów wyjazdu. Opłata zloto­
wa wynosi 50 Kcz, Za złożeniem tej kwoty 
otrzyma każdy uczestnik odznak zlotowy, pis­
mo uroczystościowe, wolny wstęp na wszelkie 
urządzenia Zlotu, nocleg i śniadania przez 3 dni 
wolny 3-dniowy bilet na wszystkie środki ko­
munikacyjne miasta Wiednia. Noclegi będą w 
prywatnych mieszkaniach towarzyszów wie­
deńskich, zamieszkałych w domach komunal­
nych. Koszta wiktu będą wynosiły codziennie 
10 Kcz, w kuchniach specjalnych bowiem bę­
dzie się wydawało dla uczestników Zlotu obia­
dy i kolacje po 5 Kcz. Na kolej uzyskujemy w 
Czechosłowacji zniżkę 33%, w Austrji 50%, 
koszta przejazdu wyniosą więc około 90 Kcz. 
Razem cały wyjazd będzie kosztował około 
200 Kcz na jedną osobę.

Ze względu na to, że i towarzysze starsi mo­
gą się dużo z takiego wyjazdu do Wiednia na­

uczyć i dużo zobaczyć, wzywamy również i to­
warzyszów starszych, zorganizowanych w or­
ganizacjach zawodowych i politycznych do 
wzięcia udziału w wyjeździe do Wiednia. 
Udział może nastąpić na tych samych warun­
kach. Należy się tylko zgłosić do kół miejsco­
wych „Siły“ i złożyć 50 Kcz tytułem płaty zlo­
towej. W razie nie wzięcia udziału w wyjeździe 
kwoty tej się nie zwraca, zużytą ona zostanie 
na koszta wyjazdu.

Przedewszystkiem jednak wzywamy towa­
rzyszów starszych, ojców i matki, aby swym 
dzieciom, o ile możności szli jak najbardziej na 
rękę i starali się im przedewszystkiem umożli­
wić wyjazd do Wiednia, umożliwić poznanie 
socjalizmu.

Zwracamy się do wszystkich organizacyj, 
by usiłowania młodzieży jak najusilniej poparły 
i nie szczędziły żadnych wysiłków, ani moral­
nych ni też finansowych, by wyjazd do Wie­
dnia był jak najliczniejszy.

Dołożmy wszelkich starań, by wśród wielo­
tysięcznych rzesz międzynarodowej młodzieży 
zgromadzonej w czasie Zlotu w Wiedniu, zna­
lazła się także pokaźna grupa polskiej młodzie­
ży robotniczej z Czechosłowacji!

0 zniesienie ochran? lokatorów.
Zamiar podniesienia czynszu w starych domacb 

narówni z czynszem w nowych domach. 
Wśród chaosu, jaki wynurza się u stron­

nictw rządzącej koalicji, podaje'prasa narodowo 
demokratyczna konkretne zamiary planowa­
nych ustaw mieszkaniowych. Komisja mieszka­
niowa na swych dziesięciu posiedzeniach oma­
wiała najważniejsze zagadnienia. Jednak dotąd 
nie powzięła obowiązującego stanowiska. Na 
posiedzeniu dnia 3 maja ma się rozpocząć defi­
nitywne ustalenie tekstu projektu mieszkanio­
wego.

Jak donoszą „Narodni Listy“, ochrona loka­
torów ma nastąpić przez przystosowanie czyn­
szów w starych domach do wysokości czyn­
szów w nowych domach, tak, aby się i stare 
domy rentowały. Podwyżka czynszów będzie 
prawdopodobnie wynosiła najmniej sześcio­
krotny czynsz z roku 1924. Ochrona lokatorów 
w gminach liczących mnie] niż 2.000 mieszkań­
ców ma zostać ustawowo zniesiona.

Tym sposobem: ochrona lokatorów pozosta­
łaby tylko na papierze, bez zastosowań prak­
tycznych, albowiem jeżeli lokator nie będzie 
chclał płacić tą ustawą dopuszczalnej wysoko­
ści czynszu, to mu zabiorą mieszkanie.

Z dziejów czerwonego 
sztandaru.

Rzadko kto nad tern się zastanawiał, dla­
czego właśnie czerwona chorągiew, na widok 
której żywiej zaczyna bić serce proletariusza, 
stała się symbolem nowego porządku.

Czerwony sztandar pochodzi z Francji.
Przez całe stulecia był on sztandarem mo­

narchii absolutnej. Wywieszano go na znak, że 
miasto znajduje się w stanie oblężenia.

Gdy chłopi zbuntowali się przeciw szlach­
cie i duchowieństwu, gdy prowincja jakaś po­
wstała lub gdy miejski tłum zaczął plądrować 
piekarnie i sklepy, natychmiast ogłaszano stan 
oblężenia i na wieżach gmachów publicznych 
wywieszano czerwoną chorągiew.

Jeszcze za czasów rewolucji francuskiej 
czerwona chorągiew była znamieniem monar­
chii i pod jej znakiem 1,7 lipca 1791 rozpra­
wiono się z ludem paryskim na Polu Marso- 
wem. Ale po raz ostatni monarchia pod tym 
znakiem ratowała swoją powagę, urządzając 
krwawą kąpiel ludowi.

Ciekawy jest fakt, że podczas gdy rząd po­
sługiwał się jeszcze czerwoną chorągwią, to 
równocześnie pojawiała się ona w dziejach 
dość wcześnie jako symbol rewolucji.

Tak w czasie frondy, w połowie XVII w. 
rewolucjoniści zgromadzili się żywiołowo pod 
czerwonym sztandarem. Kiedy Kondeusz, słyn­
ny z czasów „króla słońca“ Ludwika XIV, zer­
wał z dworem Anny Austriaczki i z Mazarinem 
a połączył się z Hiszpanją, pierwszym jego 
giestem było, że opasał się czerwoną szarfą. 
Kiedy wkrótce potem fronda zwyciężyła w 
Bordeaux i proklamowano republikę Ormee, to 
chorągiew republiki, która powiewała przez 

kilka dni na ratuszu w Bordeaux, była czer­
wona.

Ale dopiero za rewolucji francuskiej czer­
wona chorągiew ostatecznie stała się znakiem 
rewolucji i w dniach roku 1792 uzyskała zna­
czenie, jakie posiada po dzień dzisiejszy.

Od trzech lat lud francuski walczył przeciw 
staremu porządkowi. Arystokracja była na wy­
gnaniu, ale wiarołomny król i „austrjaczka“ 
siedzieli jeszcze w Tuilerjach. Oboje marzyli o 
tern, jakby obalić dotychczasowe zdobycze lu­
du, jakby pokonać „kanalję paryską“ przy po­
mocy austriackich, pruskich i hiszpańskich ba­
gnetów, a arystokracja i wyższe duchowień­
stwo, zgromadzone na granicach Francji, intry­
gowało przeciw własnemu narodowi.

Ale w „klubach“, szczególnie na przedmie­
ściu św. Antoniego, przygotowywał się nowy 
ruch, celem „ratowania wolności ojczyzny“.

Przez szereg tygodni, które ruch ten wy­
przedziły, nie myślano jeszcze o czerwonym 
sztandarze. Syndyk komuny paryskiej w roku 
1792, Pierre Gaspar Cha umelte, pisał, że czer­
wony sztandar pojawił się pierwszy raz w klu­
bie Kordylierów, gdzie gromadzili się Danton 
ze swoimi zwolennikami. Nad przygotowaniem 
zbrojnego wystąpienia pracowało kilka klubów 
a jeden z nich zaproponował, ażeby obrać cho­
rągiew czerwoną za symbol rewolucji i na niej 
umieścić napis: „Stan oblężenia ludu przeciw 
buntowi dworu“! Pod tym sztandarem mieli 
się skupić „wszyscy wolni mężowie, wszyscy 
republikanie, którym zamordowano syna, przy­
jaciela lub krewnego na Polu Marsowem w 
dniu 17 lipca 1792“.

Inną wersję podaje inny współczesny czło­
nek konwentu Carra. Opowiada on, że w ma­
łym szyneczku „Lesleil ď Or“ (złote słońce) 
przyjęto czerwoną chorągiew jako symbol re­
wolucji. I tu wedle jego opowiadania, on sam 

zaproponował napis: „Stan oblężenia suweren­
nego ludu przeciw rewolcie władzy panującej“.

Faktem jest, że z rewolucji francuskiej czer­
wona chorągiew wyszła, jako symbol buntu 
przeciw istniejącemu porządkowi. Wszyscy re­
wolucjoniści powitali ją z entuzjazmem, stała 
się ona sztandarem sfederowanych. Pod zna­
kiem jej Paryż powstał 10 sierpnia 1792 roku, 
oblęgł Tulerje, zdetronizował i uwięził króla. 
A za czerwonym sztandarem maszerował lud 
paryski dnia tego i pod tym sztandarem naro­
dziła się republika.

Czerwony sztandar, sztandar ludu zwycię­
skiego dnia tego osiągnął szczyt sławy.

Dopiero dyktaturze Napoleona udało się 
zerwać chorągiew czerwoną i zatknąć trój­
kolorową, która ze swej strony w 1814 
ustąpić musiała zdobnej liliami białemi chorą­
gwi Bourbonów.

Ale lud francuski nie zapomniał o swym 
czerwonym sztandarze i zwycięstwie, które 
pod nim odniósł.

W czasie wielkiego buntu robotników w 
fabrykach jedwabiu w Lyonie w roku 1831 po­
wstańcy podnieśli czarny sztandar na znak 
głodu i nędzy, ale już w roku 1848 na nowo 
pojawia się sztandar czerwony w rękach ludu 
i robotnicy domagają się od rządu prowizory­
cznego wprowadzenia na nowo czerwonej 
chorągwi .jako symbolu republiki.

Poeta Lamartine sprzeciwia się temu żąda­
niu i uzasadnia to w sposób następujący: „Trój­
kolorowy sztandar odbył zwycięski pochód 
przez świat cały, podczas gdy czerwona cho­
rągiew, czerwona od krwi ludu, przeszła tylko 
przez Pole Marsowe“.

Wtedy czerwony sztandar stał się symbo­
lem ruchu robotniczego i Pierwszej Między­
narodówki, a od tego czasu odbył również" 
pochód zwycięski po całym świecie.
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Korespondencje.
Frysztat. (Zwycięski streik u Blumenthala 

Właściciel fabryki swem postępowaniem dopro­
wadzi! we środę do wybuchu strejku w fabry 
ce śrub, albowiem mniemał, że jego moc nad 
robotnikami jest tak wielka, jak plantatorów 
bawełny w Stanach Zjednoczonych przed 70 
laty, nim tam zniesiono niewolnictwo. Jednak 
wobec zdecydowanej postawy robotników na­
wet i p. Blumenthal musiał się ugiąć do per 
traktacji z sekretarzem organizacji Związku 
Metalowców i uznać żądania robotników. Na 
te,- podstawie zakończyli robotnicy zwycięski 
strejk, dzięki swej organizacji i solidarności.

— (Podle judzenie.) Na posiedzeniu rady 
gminnej w Rychwałdzie Czesi powzięli uchwa­
ły, wzywającą rząd, aby urzędy powiatowe z 
Frysztatu przeniesiono do Orłowej. Po cóż ci 
Czesi walczyli o przyłączenie Frysztatu do 
republiki? Czy chyba po to, aby go obecnie 
zniszczyć!?

— Walne zgromadzenie „Stów. Domu Robo­
tniczego“ odbędzie się w niedzielę, 5 maja o 
godz. 10 przedpołudniem u Hnaupka.

Karwlna-Solca. W niedzielę, dnia 14 kwie­
tnia br. odbyło się tu walne zebranie Rodziny 
Opiekuńczej. Tow. Sembol Franciszek zdał 
sprawozdanie z działalności całorocznej. Pan 
kier. Gottsman zdał sprawozdanie kasowe;
Przedstawia się ono następująco: gotówka z ro 
ku 1927 Kcz 4.409*76,  dochód Kcz 18.271*43,  ra­
zem Kcz 22.681*19,  rozchód Kcz 17.443’94, stan 
kasowy wynosi obecnie Kcz 5.237’25. Wydatki 
Pa Gwiazdkę w r. 1928 wynosiły Kcz 7-619*14.  
Obdarzono 150 dzieci. Koszta utrzymania 3 
dzieci na letnisku w Oldrzychowicach wyno­
siły 300 Kcz, na kuchnię szkolną wypłacono 
Kcz 94*20.  Na pokrycie wydatków urządzono 
1 bal, i przedstawienie, 2 festyny. Tutaj trze­
ba Podkreślić, że przy tych urządzeniach nasi 
r°dzice i obywatele nie szczędzili grosza i zja­
wili się licznie. Trzeba wspomnieć także, że 
Oprócz tego było cały szereg ofiarodawców, 
którzy na cele ubogiej dziatwy sypnęli kilka 
"Ziesiąt koron lub przynieśli dary w naturze. 
Rewizorzy podali sprawozdanie z rewizji, 
stwierdzając, że rachunki znajdują się najlep­
szym porządku. Zarządowi udzielono absolu­
torium za tak ofiarną pracę dla dobra nasze- 

♦ &o maleństwa. Żywimy nadzieję, że wszyscy
C1 darobiorcy zostaną wdzięczni i wierni swym 
ojcom i przodkom. Stary zarząd w całości wy­
brano ponownie. Omówiono też program pracy 
ną przyszłość i zakończono walne zgromadze­
nie okrzykiem: Cześć dalszej pracy!

Obywatel.
Gruszów. (Wyświetlanie pierwszego filmu 

Polskiego.) Staraniem polskich towarzystw 
^yświetlono dnia 20 kwietnia w kinie „Apollo“ 
‘PJP „Bohaterzy pierwszej brygady“, przedsta­
wiający epizody z wojny światowej bohater­
skich legjonów J. Piłsudskiego. Wymienić trze­
ba jedną okoliczność, która nie przyczyniła się 
do podniesienia uroczystego nastroju tego fil- 
*nu’ mianowicie: muzyka dostosowana była di 
Przebiegu akcji, przeważnie na motywach nie 
sC/æh ’ zagadką dla nas pozostaje, jakim spo- 
°bem dyrygent nie dostosował muzyki, któ- 
a. y była oparta wyłącznie na motywach pol­

ích? Zaznaczyć należy, że staraniem p. kie­
rownika W. zostały wypożyczone z dyrekcji 

ma „Odeon“ polskie nuty, które były odegra- 
i,ejPrzy wvświetlaniu filmu „Huragan“ i wczas

V y oddane dyrygentowi, jednakowoż nie mie­
rny zaszczytu tych pieśni polskich słyszeć — 

f:u^eEO? — Polecalibyśmy gorąco, ażeby ten 
.był wyświetlany w kinie „Odeon“ w Przy- 

zie, gdzie wówczas muzyka byłaby dosto- 
tv^an£ d° Pyzebiegu akcji, wyłącznie na mo- 

ac Polskich i przyczyniłaby się do podnie- 
te Jaf-iUrOCZy.Si"EO nastr°iu. w wyświetlaniu 
r ’ mu .Publika dopisała bardzo licznie, któ- 
zas7C7^rT,a*a  dokładny stan rzeczy, udział 
Drzedst wL íez Polskiego Konsulatu, 
wvbitnp íp i'n 6,/ytodz czeskosłowackich oraz 
Czeskiego. °S ‘ spo,eczeństwa polskiego i 
Gó^V-^ťf1^)1’ ReUSZÓW ”Sokó1“ ^r' 
5 • a ,ii„ ’ q ,1 . ‘„Y;' Rezerwy obu drużyn 
niego ”Sokoła ;Z yozPoczęciem sezonu let- 
meg-. Siłacze wystąpili do zawodów w osła 
bionym składzie, z dwoma rezerwami T pomi­
jali Srane-iW stosunku niewielkim, wyka- 
drużvnn à TłU; po^ra^’ą z Pierwszorzędną 
Puzyną doskonale walczyć. Zaznaczyć należy

że Siłacze nie dawno piastują ten rodzaj sportu 
a uzyskali już ładny wynik z mistrzem cze­
skiego „Sokoła“ związku mor.-ostrawskiego. 
Wskutek pięknej pogody zwolennicy piłki rzu­
canej zjawili się bardzo licznie na boisku „Si­
ly“, śledząc interesownie cały przebieg gry. 
Przeciwnik „Sily“ byl w doskonalej formie w 
dziedzinie tego sportu — bramkarz slaby. Siła­
cze w napadzie, dzięki doskonałej orientacji 
pokazali szereg interesujących momentów pod­
bramkowych. Jednakowoż obrona okazała się 
za słaba, co umożliwiło przeciwnikowi uzysk <- 
nie bramek. Napiętnować trzeba też obustron­
ny, brutalny sposób gry, co z punktu widzenia 
nie można nazwać sportem. Winę tego ponosi 
sędzia, który dopuścił zawody do takiej ostrej 
gry. Winę ponoszą też Siłacze, którzy stosują 
się do przykrej taktyki „oko za oko, ząb za 
ząb“. Siłacze musza takie błędy naprawić, in t- 
czej musialby miejscowy Zarząd „Sily“ wgląd- 
nąć i zjednać naprawę, bo nie można pozwolić 
r.a tak przykre rzeczy. W. Z.

Mor. Ostrawa. W niedzielę, dnia 5 maja 
urządza Polski Związek Szkolny na Morawacli 
w sali „Domu Polskiego“ w Mor. Ostrawie 
uroczysty PORANEK muzykalno-wokalny pod 
protektoratem konsula Rz. P. dra Karola Ripy.

Przegląd gospodarczy.
Jaekel i Ska, fabryka żelaza we Frysztacie 

wypłaci za rok 1928 po 20 Kcz, to jest 10% 
dywidendy. W roku 1927 wypłacano po 8%. 
Również przygotowano wniosek na walne zgro­
madzenie, które odbędzie się 17 maja, celem 
zwyższenia kapitału akcyjnego na 20 miljonów 
Kcz. Zwyżka kapitału akcyjnego ma służyć 
częściowo na spłatę długu bankowego, częścio­
wo też na wyposażenie środków produkcji.

Na dalsze prace regulacji Olzy uchwalił sejm 
morawsko-śląski kwotę 980.000 Kcz.

Ubezpieczenie społeczne a budowa domków. 
Centrala ubezpieczenia społecznego inwesto­
wała do końca marca na budowę domów mie-

OD 1 MAJA
bardzo tania wysprzedaż torebek damskich 
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dwa lub trzy razy dziennie jedną czwartą litra 
wooy, herbaty, lub mleka z 50—80 gramów 
cukru. Już po kilku dniach następowała w więk 
szóści wypadków znaczna poprawa.

Eks-cesarz stara się o powrót do Niemiec. 
„Welt am Abend“ podaje w sensacyjnej formie 
pogłoski o staraniach b. cesarza Wilhelma ce­
lem uzyskania zezwolenia na chwilowy przy­
jazd do Niemiec. B. cesarz Wilhelm wyrazić 
miał rzekomo chęć wzięcia udziału osobiście w 
pogrzebie zmarłego onegdaj jego brata księ­
cia Henryka. W tym celu doradcy cesarza 
zwrócić się mieli telegraficznie do pewnych 
osobistości w Berlinie z prośbą o interwencję. 
M. in. — jak twierdzi powyższa gazeta_  za­
apelował do syna prezydenta Hindenburga, któ 
ry miał jakoby objawić gotowość interwencji 
u swego ojca. Również minister Stresemann 
miał zostać uproszony o interwencję na rzecz 
byłego cesarza.

Zawleczenie dżumy. Biuro Wolffa donosi 
z Magdeburgu, że w przystani należącej do sa­
lin w Schoenebeck policja skonfiskowała łódź 
zawierającą ładunek zboża brazylijskiego, prze­
słanego parowcem do Hamburga, na której zn.i- 
ziono szczury podejrzane, iż zawierają bakcyle 
dżumy. Badania zostały przeprowadzone na­
tychmiast, ponieważ na pokładzie parowca 
znaleziono również szczury, co do których isł 
niało podejrzenie, że są rozsadnikami bakcyli 
dżumy. Władze wdrożyły kroki ochronne, ce­
lem zabezpieczenia ludności przed ewentual­
ną epidemią.

szkalnych dla pojedyńczych osób 24,900.000 Kcz 
a dla stowarzyszeń budowy domków rodzin­
nych 7,800.000 Kcz. Na posiedzeniu zarządu 
Centralnego ubezpieczenia społecznego w ubie­
głym tygodniu postanowiono wspierać pożycz­
kami ruch budowlany małych mieszkań ro­
dzinnych.

Z życia partji.
Mar. Góry. Dnia 14 kwietnia odbyło się u 

nas poufne zgromadzenie. Po referacie tow. B. ' 
uchwalono odnowieme działalności Komitetu ; 
partyjnego i wybrano członków Komitetu. —I 
Wzywamy wszystkich towarzyszy, aby zgła­
szali się na członków. Deklaracje przystąpienia 
można otrzymać zawsze w lokalu sekcji gór­
ników.

Przywóz. Po raz pierwszy od kilku lat od­
było się u nas dnia 14 kwietnia o godzinie 2 j 
popołudniu u Goldbergera zgromadzenie poli­
tyczne pod przewodnictwem tow. G. Tow. B. 
w dłuższym referacie przedstawił znaczenie Î 
potrzebę partji polityczni po ożywionej dy­
skusji uchwalono odnowienie pracy Komitetu 
partyjnego. Zgłoszenia członków przyjmuje, 
tow. Gajger.

nie wszyscy to wiedzą. —
G=....... - ---- -■ ....... .. .....

Ciało dorosłego człowieka składa się w 16 
Proc, ze szkieletów, 42 proc, z muskulów, w 18 
proc, z tkanki tłuszczowej, w 7 proc, z krvi i 
16 proc, gruczołów.

* *
*

Starożytni Egipcjanie byli założycielami 
pierwszych kolonji w głębi Afrjki. zamieszka­
łej przez murzynów w roku lluO—950 przed 
Chrystusem. Fenicjanie założyli na zachodnim 
wybrzeżu Marokka 300 kolonji. zniszczonych 
później doszczętnie przez tubylców.

♦ *
•

W stanie Newada rośnie drzewo zwane 
„drzewem czarownic“, wydzielające w pro­
mieniu 1 i pół kim silne światło, przy któreni 
można dobrze czytać. * **

Indje wydają rocznie na utrzymanie angiel­
skich urzędników, oficerów i wojska 3 i pól 
miljardów. Dzieje się to w celu rzekomej ochro­
ny Indji ku angielskiemu pożytkowi.

* *
•

W starożytnym Egipcie w mieście Pelsie- 
śnum, położonem u ujścia Nilu znajdował się

Rozmaitości.
Curiosum. Nasi komuniści lubią się reklamo­

wać nazwiskiem Śliwki. Na afiszach komuni­
stycznych, zapowiadających wiece w Orłowej 
i we Frysztacie, przemawiać będzie Śliwka w 
obu miejscach o godzinie 10 przedpoł. Tułów 
będzie w Orłowej, głowa we Frysztacie.

Woda z cukrem — lekiem. „Neue Freie Pres­
se“ donosi, że na wiedeńskiej poliklinice stoso­
waną była w wypadkach wrzodów żołądka lub 
dwunastnicy woda z cukrem. Chorym dawan»

i słynny w owych czasach browar. Także w 
■ Aleksandrji robiono piwo, zwane Zitos, o dużej 
zawartości słodu, którego produkcja i konsum- 
cja była wielka.

OD REDAKCJI.
Artykuły, nadesłane po zamknięciu numeru, 

odpadły.
J. Cz., Karwina: Obecnie nieaktualne.
Następny numer „Robotnika Śląskiego“ 

wyjdzie we środę 8 maja wieczór.

Ubrania letnie
według najnowsze] mody z materyj krajowych i zagranicznych

wykona Wam zakład krawiecki
L. ŠVALDA, Orłowa, obok kościoła ewang.
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Rozbijaczom „Siły“ 
w odpowiedzi !

W przedostatnim nrze „Głosu Robotnicze­
go“ pojawił sie artykuł p. t. „Siłacze rozpra­
wiają się z peesperowskimi terorystami.“ Nie 
zabierałbym w sprawie tego artykułu wogóle 
głosu, ponieważ oddawna już przyzwyczaiłem 
się wynurzeń „Głosu Robotniczego“ nie brać 
nigdy poważnie, lecz chcę uczciwym robotni­
kom wykazać na przykładzie „Siły“ obłudne 
postępowanie komunistów w ruchu robotni­
czym. ■ |'j

Kiedy komuniści przed kilku laty po bezsku­
tecznych próbach opanowania stowarzyszenia 
„Siły“ wystąpili ze stowarzyszenia i założyli 
odrębną organizację, walne zgromadzenie „Si­
ły“ w r. 1925 uchwaliło zerwać z neutralnością 
i nadać „Sile“ jej dawny kierunek. Od chwili 
zerwania z neutralnością, od czasu pozbycia się 
niepłodnych krzykaczy, nastąpił na nowo roz­
kwit pracy „Siły“, która z roku na rok zyskuje 
lia siłach.

Rozkwit ten nie był na rękę przywódcom 
komunistów, tern więcej, że ich własne organi­
zacje nie mogą się jakoś rozwinąć i starali się 
„Sile“ na każdym kroku szkodzić. Skorzystać 
z tego, że jeszcze tu i ówdzie w kołach miej­
scowych „Siły“ pozostały grupki komunistów 
i tamowali pracę kół, czekając na stosowną 
chwile, by móc koła te opanować, majątek za­
grabić i założyć Fizkulturę. Zarząd Główny 
„Siły“ o wszystkich tych zakusach komuni­
stycznych byt dobrze poinformowany. Kilka­
krotnie doszły nam do rąk Poufne komunikaty 
p. Fryderyka Krausa, który wzywał komuni­
stów w „Sile“ do opanowania kół miejscowycn 

•i przetworzenia ich na Fizkulturę. Pomimo tego 
Zarząd Główny nie występował przeciwko ko­
munistom w „Sile“, chciał im bowiem dać moż­
ność do praktycznego wykazania swych do­
brych chęci, co do jednolitego frontu, który ko­
muniści długo już głoszą.

Dotychczasowy rozwój stosunków w nie­
których kolach „Siły“ udowodnił jednak, że 'o 
hasto jest tylko frazesem i że komuniści wszę­
dzie pod jednolitym frontem rozumieją tylko 
zlikwidowanie innych organizacyj.

Dzięki tolerancji więc ze strony Zarządu 
Głównego komuniści mogli w nieKtórych kołach 
uprawiać sobie harce. Panowie z „Głosu Ro­
botniczego“ bredzą o jakimś terorze ze strony 
Zarządu Głównego. Niechaj mi ci panowie 
wskażą przynajmniej jednego członka „Silvi“, 
którego Zarząd Główny wykluczył w przecią­
gu trzech ostatnich lat, w przeciwnym bowiem 
razie będę zmuszony uważać ich za ordynar­
nych kłamców! Nikt także nie zmuszał Siłaczy

od dawna kilka komunistów, znajdowali się je­
dnak w mniejszości. Pomimo tego nie opuszcz i- 
li koła, czekając stosownej chwili, aby majątek 
koła zagrabić. Korzystając z uczciwości kie 
równików koła, którzy pomimo ostrzeżeń Głów­
nego Zarządu łudzili się jeszcze możliwością 
współpracy z komunistami, wprowadzili do ko­
ła w ciągu kilku ostatnich miesięcy kilku dal­
szych komunistów. Przy ich pomocy opanowali 

. na walnem zgromadzeniu w dniu 17 marca kolo 
ło zyskując dzięki nieobecności kilkunastu to­
warzyszy socjalistów większość 1 głosu. Po­
mimo tego Zarząd Główny zajat wobec wyniku 
wj borów stanowisko wyczekujące i dopiero n.t 
posiedzeniu 6 kwietnia dowiedziawszy się o pla 
nowanym „puczu“, zawiesił wy dział w czyn­
ności i zwołał dla załatwienia sprawy nadzwy­
czajne walne zgromadzenie. Komuniści nato­
miast już na 7 kwietnia zwołali posiedzenie 
członków, na którem było aż 9 obecnych z 
ogólnej liczby przeszło 30 członków i uchwalili 
sobie wbrew statutów wykluczenie kilku człon­
ków, którzy wszyscy pracują już w „Sile“ od 
lat 1 ilkunastu. Równocześnie majątek zagrabili 
dla Fizkultury. Powóz dla przewiezienia go za­
mówili już przed posiedzeniem. Na posiedzenie 
to, zwołane pod pozorem wieczorku majowego, 
zaprosili tylko własnych ludzi, względnie tych, 
od których spodziewali się poparcia. Tak więc 
członkowie „Siły“ od kilku miesięcy poparci 
zresztą przez przygodnych uczestników na po­
siedzeniu członkowskiem, na które zejdzie się 
zaledwie jedna czwarta częśc członków, wyklu­
czają starych, zasłużonych działaczy „Siły“ i 
grabią jej majątek. Tak w rzeczywistości wy­
gląda ten teror peesperowski w „Sile“!

Dopiero te koziołki, nieusłuchanie poleceń 
Głównego Zarządu i zamieszczenie bezsensowej 
odezwy w „Głosie Robotniczym“, zmusiły Za­
rząd „Siły“ do wyciągnięcia konsekwencji i na 
ostatniem posiedzeniu swem wykluczył ze sto­
warzyszenia wszystkich tych szkodników. I to 
się nazywa terorem, kiedy Zarząd Główny nie 
chce pozwolić na rozgrabienie mienia „Siły“!

Tkwią w całej tej akcji rozbijania „Siły“ pal­
ce p. Fryderyka Krausa i p. posła Śliwki. Pa­
nowie ci wobec nawzajem nie przebierającej w 
środkach walki wśród komunistów czechosło­
wackich, chcą odwrócić od tego widowiska 
uwagę swoich członków, pragną dla nich zna­
leźć jakieś odpowiednie widowisko wśród ro­
botników polskich. Kiedy nie udało się im sto­
warzyszenie rozbić, to przynajmniej muszą mu 
przypiąć jakąś łatkę. Na oko zaś okazują wiel­
kie zainteresowanie o dobro stowarzyszenia. 
Jeżeli ci więc p. Kraus to dobro stowarzysze­
nia, jak kazałeś napisać w odezwie w „Glosie 
Robotniczym”, tak leży na sercu, to zechciej 
zwrócić pieczątkę stowarzyszenia, którą bez-

DOKOŁA MIŁOŚCI.
— Śliczne czółno, prawda Zosiu? mówił 

młody, piękny chłopiec
— Bardzo ładne, Stachu — odpowiada 

dziewczyna, siedząc w czółnie.
— Ale ma jeden defekt - ciągnie młody 

chłopiec.
— Tak? A jaki? pyta dziewczyna.
— Wiesz, jest tak lekki, że gdyby chłopiec 

się nacluflił, by pocałować dziewczynę, czółno 
może się przewrócić, a wtedy oboje, chłopiec 
i dziewczyna mogą upaść do wody.

— Tak? - dziwi się dziewczyna, a po chwi­
li namysłu dodaje cichutko:

— Wiesz, Stachu, że ja umiem plyuać.
CZY NIE LEPIEJ?

— Mamusiu, czyby nie było lepiej, gdybyś 
ty chorowała zamiast mnie na zęby?

— A to dlaczego?
— Bo ty możesz wyjmować zęby, a ja nie

AM woni 8zk"ly lia,i,!E',we Ä UNII “GUI K« ioooo
i więcej do interesu, gdzie otrzyma posadę urzędnika, 
praktykant! bankowego i t p. Również przyjmę w dzier­
żawę gospodę, handel kolor, i t. p. Łaskawe zgłoszenia 
pod „Młody i energiczny“ do Acm. Robotnika Sił»ki ego

MATERJE na damskie |
PŁASZCZE i UBEORY Î

zakupicie Jiajtariej u firmy I

S idiarda-Orłowa
Ce.itralna droguerja Parruinerja

BOlidSŁUH REVENDU, KARWINA
towar materjalny I chemlkalje, barwy, laki, pokost, 
tcwary gui.wwe i chirurgiczne, bandaże I treści alko­
holowe. Wina naturalne I mcdyoynalne.

Hjłól hna 8 Baro Ekhlcr
zakljd kamieniarski i kamieniorzeźba

WITKÓW, Śląsk, KARWINA,obok Hot. Unger. 
Wyrób pimnitów, nagrobków i wszelkich 
prac wchodzących w zakres lego zawodu, jak 
obicia i płyty do mebli z różnego rodzaju ka­

mienia i t. d

do brania w uroczystościach majowych P. S 
P. R- była to bowiem jednogłośna uchwała 
zjazdu |,Sił$r.

Nikt z Siłaczy nie stawiał również „żywio­
łowego“ oporu Zarządowi Głównemu. Nawet i 
sami komuniści brali niejednokrotnie udział w 
zjazdach „Siły“, byli nawet na zjeździe „Siły“ 
w roku bieżącym, żaden jednak nie powiedziat 
ani słowa Pod adresem zarządu. A nawet i w 
samym dniu, kiedy komuniści urządzali „pucz“ 
w Końskiej, brał przedstawiciel wydziału ko­
munistycznego „Sily“ w Końskiej udział w zjeż-, 
dzie i głosował podczas wyborów popołudniu 
na tow. Herczyka, którego ięgo właśni towa- ’ 
rzysze już przedpołudniem z „Siły“ wykluczali. 
Czyżby im brakowało odwagi?

Specjalny teror miał wywierać Zarząd 
Główny na koła w Oldrzychowicach i Bystrzy- 

prawnie zatrzymujesz i nie nadużywaj jej dla 
organizacyj innych!

Wszystkim kołom miejscowym „Siły“ i 
wszystkim uczciwym robotnikom zwracam u- 
wagę na tę obłudną i fałszywą grę komunistów. 
Najlepszą odpowiedzią na te kłamstwa i obłudę 
niechaj będzie wytężona pracą w kierunku dal 
szego spotęgowania „Siły“ i wybudowania sil­
nych oiganizacyj socjalistycznych!

Józef Badura, przew. „Siły“.

Wesoły kącik.
ODMOWA.

W czasie ulewy ofiarowuje pew ien dżentle- 
men damie parasol.

— Nie! — odpowiada obui zona — chyba, że 
pan weźmie auto.
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Składajmy nasze oszczędności 
tylko w

Spoił'pych Kasach Oszczędności 
I Pużyczek (Raiffeisenkach)

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek 
Płacą conajminj 3»/0 od wkładek,bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych fundurzow. W każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać i tam składać oszczędności.

Spółkowe kusy udzielają pożyczek pod waran 
kami, jakich žasna instytucja nie może dać!

i r<&]i®r®T®i®i®M®r®^®][®
cy. Niestety w chwili objęcia przezemnie funk­
cji przewodniczącego „Siły“, koła te od dłuż­
szego czasu były zupełnie bezczynne, a kiedv 
Zarząd Główny chciał się ich losem zaintereso­
wać, okazało się, że poszczególni funkcjonar­
iusze, o ile jeszcze tacy pozostali, przeszli już 
do Fizkultury i na własną Pięść rozgrabili ma 
łątek „Siły". Nie było więc ani kogo teroryzo- 
wać, ani nikt nie musiał pod terorem przecho­
dzić do Fizkultury!

Inaczej przedstawiała się rzecz w Końskiej. 
W kol© konczańskiem utrzymywało się jeszcze
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fl towarzyszenie posiada 12 rozdzielni (fllfj) z towarami kolonjal- 
nen i, 2 oddziały z bławatnemi i żelazem t j. w S tona wie, Olbra- 
chcioach, Łukach, Darkowie i Raju Posiada oprócz tego £ domy 
robotnicze 1 kilka par koni dla użytku 1 dobra członków. Stowarzy­
szę nie oprócz towarów pierwszej potrzeby dostarcza członkom 
wapno,, cement, amołowiec (ter), nawozy sztuczne, słomę, drzewo 

łaty, BŁtaklety itp. do gospodarstwa potrzebne materjały.

PIERWN»: NA ÄMSKU 
Stowarz. Spoi, dla, robotników i volnili ót v w Stonawie 

Załoione w roku 1806
Udział członka wynosi S00 Kč, który można spłacać Tatami. 
Członkiem może stać kiiży, kto pndpifw deklarację przystąpienia 
I wpłaci 2 Kć jako wpi ową Kai-ly pełnoprawny członek pobiera­
jący iowar potrzebny w stowarzyszeniu, otrzymuje razie śmierci 
jogo żona 200 Kč, zart mąż w razie śmierci żony 100 Kč wsparcia.

Od udziałów 1 wkładek otrzymują członkowie odsetki.

Q---- - ----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------•
ż

if Kupuicie tylko IFłAi SĄ CYKOPłiĘ dzieloną |
| 1 Hradecką kawę ży.r.ią. Zasiępca KAROL UPIPNEK, ntych wałd tel. 4. J



Numer 18. ROBOTNIK ŚLĄSKT. Strona 11.

Produktów
nowej budowie p. dr. Barber*  obok Elit*  kin*.

,GeCM produkty można otrzymać we wszystkich filjach stowarzyszeń spożywczych.

oprocento w uje wyżej, zależnie od umowy.

i

FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy.

’ po tanich cenach otrzymacie u firmy
Ottona Wechsberga 

w Karwinie prsy szybie Hohenegger.

3! INSERUJCIE TYLKO W NASZEM 
lstalE; „RC BOTNÍKU ŚLĄSKIM“!

I Zakupując n naa laoatciędzicie wiele pieniędzy
I i zmienicie wzory.

Podatek rentowy i inne opłaty nie potrze*  Towarsyatwo wkładającym a oeacsędnokci.

Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40 000.000-—.
Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 6 popołudniu.

Zarzęd filji
JOZEF SMOLKA, szyohmiatrz w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Kam inie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwmie-Solcy.

w Orłowej naprzeciw szpitala 

EMANUEL KOHOUTEK, 
fdja w Karwinie Slamowaul.79 naprzeciw 
p. Grittnera, uskutecznił pogrzeby, prz- 
wożenie um nłych. Skład metalowych i 
drewnianych trumien i wsže1 tich pogrze 
bowych potrzeb. Ohliga neWna — cAj

DENTYSTA
MUDr. J. ŘÍMAN 

KARWINA, ulica Komenského i486 
u p. KRUTY.

BLOMBY, ZĘBY, SZCZĘKI. 
CENY PRZYSTĘPNE.

Józef Goldstein, Karwina.
Krawiec męski.

Gotowe ubrania męskie i dziceiune władnej roboty. 
Sklep textylny, wszystko we wielkim wyborze i zaw­
ile m 1 modnieisze Wielki wybór damskich płaszczy 
1 ®ateryi na płaszi ze Szyjemy damskie płaszcze 
Według miary. Wielki wybór obuwia ręcznej roboty 
a gwarancję. Ceny bardzo niskie Na 

raty nie podwyia^nm ceni

W1 wszelkiego rodzaju 
i w różnem wykonaniu

Uczucie maiki, która podziwia 
z dumą swe dorastające dziatki

ciesząc się nad.silnym i zdrowym rozwojem, nic nie zaniedba, aby rozwój ten poprzeć.
Czy uczucia te nie są podobne do uczuć, które nas konsumentów ogarniają, 

gdy patrzymy na wzrastający rozwój naszej „GeC“ produkcji?
Także dla pomyślności młodej latorośli współudział potrzebny — ciągły 

współudział każdej współdzielczo zorganizowanej gospodyni.
Zdrowy rozwój produkcji spółdzielczej jest łatwo do osiągnięcia, a miano­

wicie przez stałe używanie

„GeC“

TOWARZYSTWO OSZCZĘDNO« Ci 1 ZALICZEK
Rok założenia 1873. FILJA W KARWINIE. Telefon Nr. 29.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
Przyjmuje wkładki na oszczędność

i w rachunku b eżącym na:

Zakład pogrzebowy

■

ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH
I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIWA RADWANICKIEGO.

Słom. sooiyra ..POSIF 10ą ZESOZE2Z Z2LŁOŻEITI2L 1OO1. , g
!
 Samodzielnie istniejące robotnicze Stowarzyszenie spożywcze zaopatruje swych członków po najtańszych cenach

we wszystkie artykuły potrzeby codziennej, dostarcza koni na wszystkie potrzebne prace członków, zbiera wkładki A 
oszczędność, od których płaci 6 % odsetek, udziela sali na posiedzenia i zgromadzenia. Udział członka wynosi «fr 

0 Kcz, od którego płaci 5% odsetek a który można ratami spłacić. — Robociarzu z okolicy szybu Henryka, CŁ 
jest Twoim świętym obowiązkiem popierać swoją robotniczą instytucję i stać się członkiem Stowarzyszenia A 

spożywczego „Postęp“ w Karwinie. ZARZĄD, t

^603
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Na przykład

rzy tein Jest o wiele tańsze !
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ZAOPATRUJE W SWYCH 
100 SKLE1 ACH PRZESZŁO 
80.000 CZŁONKÓW RAZEM 
PRZESZŁO 75.000 GŁÓW

M 
W 
£ 
C0

JEST NAJWIĘKSZEJ 
STOWARZYSZENIEM 
spożywczem na 

ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.

zastąpi maślo 
. zastąpi

krajową i zagraniczną, cho 
lewki według miary, jakoteż 
wszystkie przybory szewskie 

w najlepszej jak-iéei
po cenach konkurencyjnych 
poleca Fa M. Tiiberger, 

vii a vis p. Gottlieba Karwina.

Wszelkie prace w zakres 
malarstwa wchodzące, jako to malowanie 
pokoji, sal, scen teatralnych itp. przepro 
wadza wzoiowo, szybko i tanio 

MaksmUjan Bartnicki 
malarz i pokoztnik, ORŁOWA.

NA WIOSNĘ
znajdą Panowie naj­
większy Wybór u) ma­
teriach modnych na 
ubrania sportowe i do 
towarzystwa, jako też 
na zarzuiki, palta itd., 
tylko W niżej Wymie­
nionym składzie.
Panieznajdą nowości 
na płaszcze,kosijumy 
i suknie, dalej materje 
W nowych barwach na 
jakie i suknie stroju 
śląskiego, — uznanej 
îirmy:

WIELKISKLÆD SUKNA 
6USTAWF3LLAK 

CZESKI CIESZYN.

Wydawca: Komitet Wvknnawczy PSPTř. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. '*•'* stonkami Ludowej Drukarni we Fry*̂  
Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.

Ogłoszenie
Niniejszem pozwalam sobie zawiadomić P. T. Publi­

czność miasta Orłowej, Karwiny i okolicy, że z dniem 
1 inajft ot worzyłem -w Orłowej 11. J>- 
J. WYSOCKIEGO (nad sierocińcem)

WARSZTAT œamrsiü-pjIOÂî.
Przyjmuję wszelkie prane w zaares ten wchodzące: malowa­
nie pokoi, salonów, art. lakowanie powozów, nacieranie 
mebli nowych i starych, malowanie firm itd.

Wszelkie prace wykonuję według nąmnwszych wymo 
gów, dobrze, prędko i tunio. Mojem umiłowaniem zawsze 
będzie P. T. Klientelję w zupełności zaspokoić.

Z głębokiem poważaniem
PAWEŁ BARABASZ,

KARWINA 491.
W ORŁOWEJ wszelkie informacje u p Wysockiego.

Kancelarja zn .jduje się w Łazach przy parorrej piekarni.
Główne składy znajd i ją się w Dou Orawie i Czeskim Cieszynię i
Głćwny skład towarów tekstylnych znajduje się w Łazach Stowui yszenie posiada parów? 

jliek irnię i -pan ,t elektryczny do paient! kawy, wędzarnię słoniny, skła-1 piwa karwińskiego 
i warsztaty w Łazach.

Stowarzyszeni*  placi od pełnego udziału 6®/0 a od potyczek członkowskich 6’/, odsetek.
Członkiem stowarzyszenia może się stać każdy, który podpisze zgłoszenie przystąpień!| 

i zapłaci Kć 2-— jako /piłowe.
Udział w wysokości Kć 200*  można . płacić ratami.
Wypowiedzenie udziału może nastąpić od 6 do 16 maja zaś wypłacenie następ* 

po 1 roku po odbytem walncm zgrom dzeuiu

MAŁĄ SCEN^
4 ZMIANY ewentualnie same KULISY 

sprzeda
POLSKI ZWIĄZEK SZKOLNY

Koło WITKO WICE. Republikańska 47

łroctij cynamonu i\ f 
łyżki rumu. Wywał- 
kujemy ciasto c-Koło 
t cm, wygnú :iemy 
wianuszki, Dotrzemy je. J 
tumem, oui 
niemy w cu­
krze kryszta­
łowym i upie­
czemy.

EERTUME SÏÜiiîlRZŸSZE«lE ü» DW SLQSI9 R UZDIJ 
Telefon Orłowa I. 51 Ko»t»poi,rt kasv oarcgednoŽci 18 640 Praia.

Rzece ....
Ropicy
Starem Mieście 
Stcnawie . . 
Sibicy 
Scan1 sło wicach 
Suchej Dolnej . 
Suchej Średniej 
Suchej Górnej . 
Szumbarku . . 
Trzyńcu . . . 
Trzanowicach 
Wędryni . 
Wierjaiiowicach 
Zabłoćiu
Zukowie Dolnym . 1 
Żywccicach . . . 1

Wianuszki.
Utrzemy i4 dkg 

V * t e 11 a, zmielemy 
14 dkg nieobrobio­
nych migdałów i 
2r‘ ibimy ciasto z 
14 dkg dobrej mąki, 
7 dkg cukru, */ f 
skórki cytrynowej.

aparaty i części skła­
dowe, detektory, cewki, 
kondensatory, żarówki 
audionowe, transforma­

tory, odpory, słuchawki, głośniki, ebonit, baterje,
akumulatory i Ł. d. u firmy 

„EŁEKTKCMYDMA“ &WÄ 
obok hotelu „l ujęer“.

Poi iada swoje sklepy w następujących miejscowościach:

W Błędowicach . . 2 W Łazach .... 6 W
*y Bj,itrzy' y ... 2 W r.eeznej Dolnej 2 W
W Ci rlicku Górnem 1 W Łomnej .... 1 w
W Cierlichu Dolnem 1 W Ligote e Alod alnej. 1 w
W Cieczy: ie Czeskim 2 W Lutyni Niemieckiej 1 w
W Dąbrowie 2 W Lutrii PolsI iej 1 w
W Darkowie . 1 W Łyżbicy .... 2 w
W Datj/iiach Dci tych 1 W Marklowicach 1 w
W Dzaedmorowicach • 1 W Milik wie . . 1 w
We Frysztacie 4 W Mostach u Jaoł 1 w
W Gródku 1 W Nawsiu 2 w
W Gutach .... 1 W Nydku ..................... 1 w
W Grodziszczu 1 W Nieborach . • • 2 w
W Jabłonkowie . . 2 W Orłowej .... 3 w
W Karwinie . . . 12 W Oldrzycl wicach . 1 w
W Kocobedzu . . . 1 W Piesku .... 1 w
W Końrkiej , . 2 W Porębie .... 2 w
W Ki rpetnej . . . 1 W Piotrowicach 1
W Lakach . ■ 1 W Raju..................... 1



Organ centr. Polskie] Socgalistyczne] Party Hokotnicze] w Czechosłowaczyźnie.
Przedpłata miesięcznie . ... Kč 4’— 

„ kwartalnie...................................Kč 12’—
„ w Polsce miesięcznie . . • Zł. 1’50

OGŁOSZENiA WEDŁUG CENNIKA.

Wychodzi raz na tydzień.
Cena numeru 1 Kč.

Adres redakcji i administracji : 
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Zdrada komunistów w Karwinie.
Skandal karwiński nareszcie usunięty : — Machinacje przedwyborcze. — llozsądne 
stanowisko P. S. P. P. — Zdrada rewolucjonistów l — Socjaliści dotrzymują słowa 

nawet zdrajcom. !
życzenie tych ciężkich baronów węglowych 
pokrywało się w zupełności z życzeniami tych 

najbardziej „rewolucyjnych“ komunistów!!
Niestety, znów jedynie dzięki rozbiciu ko­

munistów — na ratuszu karwińskim nie zna­
li Git się odpowiednia większość reprezentan­
tów robotników, która tutaj potrafiłaby się 
przeciwstawić planom i zachłanności kapitali­
stów Wśród gwarectw nie było jednak zgody 
có do kandydata. Każdy z kapitalistycznych 
konkurentów chclał tam mieć swego męża za­
ufania. Czechizatorskie Towarzystwo górniczo- 
hutnicze chciało tam koniecznie mieć faszystę, 
niemieccy doradcy Larysza sądzili, że faszy­
stowskiemu kandydatowi przeciwnika uda się 
im przeciwstawić kandydata polskiego. Tak się 
również stało!

Każde z gwarectw w< .* *c  słabości własnych 
eksponentów polityczny Jíl*  ukalo dla swych 
konibinacyj sojuszników. Towarzystwo gór­
niczo-hutnicze odwołało się do uczuć narodo­
wych czeskich, Larysz zapewni! sobie popar­
cie polskich stronnictw nierobotniczych-

Ludność karwińska nareszcie może spokoj­
nej odetchnąć! Po ośmiu przeszło latach gwał­
tów i bezprawia, doczekała się nareszcie tej 
chwili, kiedy sama przez swych wybranych 
Przedstawicieli ujmie kierownictwo własnych 
•''Draw w swoje ręce. Po ośmiu przeszło latach 
ctoglei i uporczywej walki i poświęceń zdobyła 
sobie wreszcie możność pełnego korzystania z 
Osadniczego prawa demokracji nowoczesnej. 
z samorządu gminnego!

Ludności karwińskiej za te osiem? lat walki, 
Poświęcenia i wytrwałości w obronie praw 
•udu polskiego na Śląsku należy się cześć i po­
dziękowanie!

Jak trudną była sprawa w Karwinie przez 
całych osiem lat, tak trudném było także jej 
ostateczne rozwiązanie. Dopiero po pięciu tygo­
dniach narad i posiedzeń udało się ją załatwić- 
Wybory z 24 marca b. r. dały więk^ość przed­
stawicielom stronnictw polskich i wybieranych 
Stosami robotników polskich komunistów.

PSPR. i nasi zastępcy w gminie karwiń- 
skiej stali na stanowisku, że jeżeli burmistrzem 
dla być Polak, to nie powinien to być nikt inny, 
tok tylko tow. Guziur, który od ośmiu przeszło
•at prowadzi nieprzerwanie walkę przeciwko 
upośledzeniu ludności polskiej w Karwinie i dla 
sprawy tej poniósł już cały Szereg ofiar oso­
bistych 1 przeszedł całe piekło szykan i prze­
śladowań. Były również i zapatrywania, że na 
czele gminy o tak przeważającej większości ro­
botniczej, jak jest Karwina, powinien stanąć 
Przedstawiciel robotników, tern więcej, że P. S. 
R- R- jest jedyncm robotniczem stronnictwem, 
którę z ostatnich wyborów wyszło zwycięsko.

Rozpoczęły się rokowania stronnictw. Ko­
muniści, którzy stracili przy wyborach gmin- 
nVch jedną piątą swych głosów na rzecz faszy­
stów, postanowili sobie za wszelką cenę nie 
dopuścić do wyboru socjalisty polskiego na 
burmistrza i odrazu po wyborach oświadczyli, 
że raczej będą głosować na kandydata niero­
botniczego, niż na polskiego socjalistę.

Punkt ciężkości spoczywał jednak w rękach 
najsilniejszego i najbardziej zwartego ugrupo­
wania wyborczego, w rękach bloku stronnictw 
Dolskich i PSPR., którego kandydatem na bur­
mistrza był zawszę dotąd tow. Guziur. 1 teraz 
zdawało się, że nie może być inaczej, tern wię­
cej. że wszyscy członkowie bloku uznawali 
zgodnie konieczność dania zadośćuczynienia 
J°w. Guzlurowi za wszystkie wyrządzone mu 
krzywdy.

Znalazły się jednak nieprzewidziane prze­
szkody. W sprawę wyborów do gminy karwiri- 
skiej ydah się najpotężniejsi podatnicy gminy 
karwińskiej, gwarectwa węglowe: dr. Larisch 
• Tc warzy sź wo górniczo-hutnicze. Obydwa po­
siadają na ratuszu Karwińskim zdeklarowanych 
Przedstawicieli: dr. Larisch 5 Niemców, Tow. 
górniczo-hutnicze 5 czeskich faszystów. Oby­
dwa gwarectwa były godne pod jednym 
względem: na ratuszu karwińskim file śmie 
zasiąść przedstawiciel robotników. Co za dzi­
wna ironja losu! Okazuje się bowiem, że

Pogląd Marksa na walki narodowościowe 
został i przez wypadki karwińskie najzupełniej 
potwierdzony. „Walki narodowościowe nie są 
niczem innem, jak tylko zakrytą walką klas“. 
W naszych oczach sprawa karwińska, którą 
dotychczas zwykliśmy uważać za walkę dwóch 
narodowości, polskiej i czeskiej, zamieniła się 
w walkę klasową, w walkę kapitalizmu prze­
ciwko robotnikowi, w walkę konkurencyjną 
potentatów kapitalistycznych.

I rewolucyjni komuniści, ci najrewolucyj- 
niejsi odgrywają w tej walce haniebną rolę, na- 
pę. zaczy kapitalistycznych; zdradzają front kla­
sowy robotnika.

Nic dziwnego więc, że na obradach bloku 
polskiego przeciwko kandydaturze tow. Gu- 
ziura, jako jedyny argument, padly groźne i 
straszne słowa:

.Gwarectwa nie życzą sobie, by p. Gu?iur 
był burmistrzem!, natomiast zgodzą się na nie­
robotniczego kandydata polskiego, a życzenie 
gwarectw musimy respektować“.

Zdanie to razem z innemi. że „przedstawi­
ciele Związku śląskich katolików nie będą gło­
sować na polskiego socjalistę“, poważyło o lo­
sach kandydatury tow. Guziura.

Zdania te są groźnem mementem dla robo­
tnika i polskości na przyszłość. Obrona polsko­
ści więc o tyle, o ile na to pozwala interes ob­
cych kapitalistów. Słyszymy ciągle twierdze­
nia, że polskiej burżuazji u nas niema. Pomimo 
tego jednak wypadki karwińskie stw.erdzaja 
ponowie, że są u nas w społeczeństwie pol- 
skiem na Śląsku jednostki, jeżeli już nie stron­
nictwa, które zawsze znajdą sposobność wy­
sługiwania się burżuazji obcej.

Pomimo takiego obrotu sprawy dla zastęp­
ców P. S. P. R. nie było ani na chwilę wątph- 
wem, że, mając do wyboru miedzy czeskim fa­
szystą i kandydatem polskich stronnictw nie« 
robotniczych, pomóc muszą do zwycięstwa te­
mu ostatniemu, by ludność Karwiny uwolnić od

szykan narodowościowych i zapewnić ludności 
polskiej swobodny rozwój i należne jej prawa.

Pertraktacje stronnictw co do zapewnienia 
sobie większości, przeciągały się. Dopiero tuż 
przed samemi wyborami burmistrza doszło do 
utworzenia bloku stronnictw polskich i komuni­
stów, którzy rozporządzali większością głosów 
zastępstwa gminnego. Jako kandydaci bloku za­
stali wysunięci: dr. Olszak na burmistrza, tow- 
Guźiur na pierwszego zastępcę, kom. Gamrot 
na drugiego zastępcę.

Na ostatniem posiedzeniu bloku, gouzinę 
przed wyborami, tow. Guziur dowiedziawszy 
się o tern, że komuniści chcą go zdradzić, zapy­
tywał się o to członków partji komunistycznej, 
czy oddadzą na niego swe głosy, w przeciw­
nym razie bowiem zupełnie nie kandyduje. 
Wtedy '
w imieniu komunistów Gatnroi i Klais moczy- 
ście oświadczyli, że im o żadnych planach zdra­

dy nie jest wiadomo.
Pomimo tego oświadczenia, pomimo dal­

szych zapewnień w drodze do ratusza w go­
dzinę później

komuniści haniebnie łamią dane przy- 
rzenie i głosują przeciw tow. Guzlurowi. 
Zdrada komunistów nikogo nie zaskoczyła! 

Komuniści znani są już dobrze ze zdrady inte­
resów robotniczych!

Żadna zdrada komunistyczna nie odbywała 
się w okolicznościach tak hańbiących ruch ro­
botniczy, jak zdrada karwińska.

Okazuje się bowiem, że
komuniści uknuli swą zdradę na konferencji 
z zastępcami Tow. górniczo-hutniczego. 
Tow. górniczo-hutnicze, obaw iając się, by 

w tym biegu konkurencyjnym Larysz—Tow. 
górniczo-hutnicze nie zostało zdystansowana, 
postanowiło za wszelką cenę kogoś sobie jesz­
cze skaptować i w tym celu zwróciło się do 
komunistów. I wśród tych zawodowych zdraj­
ców klasy robotniczej znalazło podatny ma­
teriał. Przedstawiciele partji komunistycznej 
nawet ci wielcy polbyra karwińskiego nie dali 
sobie dwa razy powtarzać i pomimo wszel­
kich przyrzeczeń zdecydowali się zdradzić!

„Głos Robotniczy“ wymierzy znów „cięty* 4 
artykuł przeciwko tym najbardziej „krwiożer­
czym“ kapitalistom z Tow. górniczo-hutniczego, 
z którymi jednak przedstawiciele komunistów 
potrafią się dobrze porozumieć a jeżeli tego zaj­
dzie trzeba, gotowi są robotnika polskiego i za­
przedać.

Czy było to za darmo? — pytają się oburze­
ni robociarze karwińscy!

2e zdrada była uknutą, o tem świadczy aż 
nazbyt wyraźnie postępowanie Czechów pod­
czas wyborów.

Pomimo tego, że Czesi mieli z 14 mandatami 
prawo do zgłoszenia pierwszego zastępcy przed 
wyborami, pewni zdrady komunistycznej, nie 
uczynili tego, lecz przystąpili do bojowego gło­
sowania. Wiedzieli dobrze, że komuniści zdra­
dzą i d’atego postawili wszystko ną kartę zdra­
dy komunistycznej. I nie zawiedli się! Komunl-

Tadeusz Reger,poseł, 
CIESZY

N
. Pclska.
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radę.
I przy takim, jak widzicie, ogólnym pozio­

mie, wyobraźcie sobie takie głupie zdarzenie: 
Grunt — kasjer Iremjej Mironowicz zauwa­

żył to jeno przypadkiem. W sobotę na ten 
przykład wypłata, a w poniedziałek sprawdza 
kasjer liste, czy nie ma czasem jakiej omyłki.

ORŁOWA.
udział manifestantów
obliczają około 5.000
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„s“ nie tam gdzie trzeba napisze, lub zakręt is 
w niewłaściwem miejscu machnie, albo też o 
literze „g” zapomni. No, a reszta dawała sobie Dlaczego wszyscy są piśmienni

Z pełną satysfakcją spoglądać możemy na 
tegoroczne nasze manifestacje majowe. Na we­
zwanie pariyj socjalistycznych stanęli robotnicy 
tłumnie manifestując w dniu pierwszego maja 
międzynarodową solidarność klasy pracującej.

Manifestacje majowe PSPR. przewyższały 
zeszłoroczne. Znać było postęp, jaki partja za­
znacza w ostatnich czasach na terenie swej 
oziałalności organizacyjnej. Setki robotników, 
do niedawna komunistów i indyferentnych, po­
wróciło pod sztandary tradycyjnej partji socja­
listycznej, manifestując swoją niezłomną wolę 

- zbudowania jednolitego frontu klasy pracującej 
*i wierności socjalizmu.

W dniu 1 majà manifestowali też komuniści 
i faszyści. Manifestacje komunistyczne były Ja­
skrawym dowodem niknącej ich sity, wyrazem 
bankructwa programu komunistycznego. Lud 
przejrzał i porzuca hasła demagogów. Pocie­
szającym faktem jest, że właśnie robotnik pol­
ski porzuca szeregi komunistów.

Także faszystowskie manifestacje majowe 
straciły dużo uczestników. Do Orłowej napę­
dzili inżynierowie kopalń nastraszonych robo­
tników, z których wspólnemi siłami całego 
urzędniczego aparatu faszystowskiego utworzo­
no pochód, który ale stopniał na miejscu wiecu. 
Faszyści stoją na terenie opuszczonym przez 
komunistów. Pod náporem klasowych organi- 
zacyj robotniczych faszyści znikną, bo muszą.

Ciężka praca nas socjalistów czeka. Nie lę­
kamy się jej trudów. Obdarzeni ufnością mas 
pracujących pójdziemy ciągle naprzód. Manife­
stacje majowe dodały nam wspólnej otuchy. 
Robotnik, zawiedziony, nie pójdzie już dalej na 
lep bankrutującego komunizmu, nie pójdzie na 
lep sługusów reakcji „národního sdruženi“.

Pójdzie pod sztandarami socjalizmu, jak 
idzie uświadomiony proletariat, dochowujący 
mu wierności. Tegoroczne nasze manifestacje są 
gwarancją naszego zwycięstwa ideowego.
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—. Piśmienny _ powiada.
— A czy potrafisz — pytają — nazwisko 

swoje podpisać?
— Potrafię — powiada. —. Trzy — powiada 
miesiące likwidowano.
Przewodniczący komitetu fabrycznego roz- 

------- „Trójka“ wzrusza ramionami- 
kasjer pokazuje listę płac. 
Pokazują listę Chlebnikowowi. Pytają:
— Kto się podpisał krzyżykiem?
Przygląda się Chlebnikow, przygląda...
— Tak —, powiada — charakter niby mój. 
pisałem ten krzyżyk. Setnie byłem pijany

— Cóż to za Chlebnikow? 
i dlaczego Chlebniko-y/ dotąd nie

mąź głosują na kandydata bloku, za komunistą 
Gamrotem. Za zdradę odpłacili socjaliści komu­
nistom uczciwością i dotrzymaniem przyrze­
czeń!

Znalazła się zresztą i poza komunistami w 
bloku polskim parszywa owca, która nie chcąc 
oddać głosu tow. Guziurowi, wołała rzucić go 
na nar.-dem. Daniela.

Polscy robotnicy i wyborcy karwińscy za­
pamiętają sobie to postępowanie różnych uda­
wanych przyjaciół i zdrajców komunistycz­
nych! Głosy oddane na komunistów, to głosy 
oddane, na wrogów polskiej klasy pracującej! 
Robotnik polski odwróci się ze wzgardą od tej 
stoczonej robactwem zdrady i podłości padliny, 
jaką jest partja komunistyczna, wysługiwująca 
się reakcji I taszyzmowi!
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jeden jedyny Chlebnikow ginie 
ciemnoty? Gdzie „trójka“?

A „trójka“ stoi obok i wzrusza ramionami-
Wezwano Chlebnikowa. A to wiecie wy­

kwalifikowany tokarz. Idzie niechętnie.
Pytają go:
— Piśmienny?

Ja
Nio mogłem wyśtyftowóć nazwiska.

Rozległ się ogólny śmiech.
„Trójce“ wszyscy winszują, — że to, uw4r 

żacie, nie zawiedli. Chlebnikowowi rękę ści­
skają ...

— Uf, — powiadają — jakby nam kamień 
z serca spadł. A myśleliśmy już Chlebnikow, 
że ty dotąd, jak ślepy, brniesz w otchłaniach 
ciemnoty.

A Pizy wypłacie za drugą połowę miesiąca, 
Chlebnikow przy całej swej uczoności, znóvV 
po pijanemu . podpisał się krzyżykiem. Ale to 
już nikogo nie raziło. Przywykli. Grunt —- 
wiedzieli, że człowiek piśmienny.
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Pilichowska.)
Jakiż to dzieś dzień mamy? Zdaje mi się. 

że środa. No tak, środa. A to się stało w po­
niedziałek. W poniedziałek omal nie pękali .1 
u nas ludziska ze śmiechu. Okropnie zabawne, 
uważacie. Takie, wiecie, nieporozumienie.

Grunt, że ludziska w naszej fabryce wszy­
scy są piśmienni. Spróbuj, powiedzmy, którego­
kolwiek z nich w nocy zbudzić i kazać mu na­
zwisko swoje wysztyftować —, wysztyftuje.

Bo to uważacie „trójkę“ u nas wybrali bar­
dzo gorliwą. W ciągu trzech miesięcy zlikwi­
dowała całą naukę. Rozumie się, nie mogli na­
dążyć niektórzy mniej zdolni. Przekręcali swoje 1 
nazwiska. Gusjew naprzykład przekręcał. Albo, dzą? Koło nazwiska Chlebnikowa — krzyżyk. 

.. . ~ — pytają — 
zlikwidowany, 
i oświeceni, a 
w otchłaniach

udział 50 I między pochodami komunistów i faszystów.
CIESZYN CZESKI.

Manifestacja majoXVa odbyła się na „Strzel­
nicy .. Była pod znakiem zwiększenia wpływów

Liczy sobie na liczydłach, aż tu naraz dostrze­
ga w liście krzyżyk. Wszędzie podpisy, a tu 
w jednej kratce — krzyżyk.

Krzyżyk — myśli sobie kasjer — dlaczego 
krzyżyk.

Dlaczego ten krzyżyk, kiedy nauka do cna
już zlikwidowana i wszyscy umieją się pod-1 kłada swe ręce, 
pisać.

Popatrzył kasjer, widzi ten krzyżyk kolo 
nazwiska „Chlebnikow“.

Kasjer do buchaltera — krzyżyk, uważacie.
Buchalter do sekretarza. Sekretarz dalej.

Zakotłowało się po warsztatach; ładnie się
„trójka“ spisała. Tyli czas mieli i jeszcze nauki 
nie zlikwidowali!

Przewodniczący komitetu fabrycznego pędzi 
do kasy. Każę sobie pokazać listę. „Trójka“ 
także uwija §ię koło kasy. Patrzą, —, cóż wi-

M. ZOSZCZENKO.

Omyłka.
(Z rosyjskiego przełożyła Halina

ści wszyscy, jak jeden, nie »omnąć uroczystych I ciężą jednak głos rozsądku i uczciwości. Raz I słannictWa dziejowego socjalnej demokracii. Po

i oddali swe głosy na p. Kratochwila. By zaś 
przypadkowo w którym prostym komuniście 
nie zwyciężył głos rozwagi i uczciwości, naj­
wyżsi dostojnicy karwińskiego politbiura Kubis 
i Kłus pilnowali swych owieczek w przedsion­
ku ratusza. Zdrada komunistów nie odbyła się 
więc na odpowiedzialność poszczególnych za­
stępców, lecz patronował jej 
part}] komunistyczne}. To jest 
komunizmu!

Przywódcy komunistyczni
froncie z reprezentantami Tow. górniczo-hutni­
czego Kolacím, Kuczerą i Nowotnym! Gdzie zo 
stał poseł Śliwka ze swym patrjotbolszewiz- 
mem?

Po ogłoszeniu wyniku głosowania na 1 za­
stępcę zawrzało wśród zastępców partji w ra 
tuszu karwińskim. Pierwsza myśl: odpłacić pię­
knem za nadobne! Po krótkiej rozwadze zwy-

przyrzeczeń danych przed godziną, zdradzili i danego słów a socjalista! nie łamie ani zdrajcs przykrych doświadczeniach klasy pracującej w 
’ „m... ... - n., „„6 , komuniście! I w rezultacie wszyscy, jak jeden jej szeregach wzrasta ufność do socjalizmu. Zaś

i.i-i... •- .. . walki wewnętrzne wśród komunistów są do­
wodem bankructwa programu tej partji. Socja­
lizm wychodzi zesilony. Urzeczywistnienie ide­
ałów socjalizmu zależy od potęgi organizacyj­
nej proletariatu. Organizujmy się, albowiem 
międzynarodowo zorganizowany proletariat w 
socjalistycznych związkach zdoła przeciwsta-| 

I wić się burżuazji i kapitalizmowi, zdoła między- > 
narodowe problemy załatwić drogą porozumie- 1 
na a nie wystąpieniami zbrojnemi. Manifestujmy 1 
za zwycięstwem klasy pracującej, o socjalizm 
i demokrację!“

Za czeską soc. dem. partję przemówił tow. 
Brożik. Przytoczył cytaty pism burżuazyjnych 
przeciw manifestacji l maja z przed kilkudzie­
sięciu lat, które dziś nawołują do manifesto­
wania w szeregach naród, demokracji. Omówił | 
też doniosłe znaczenie tych manifestacyj dla 
burżuazji. Podstawy socjalizmu są silne. Nie 
zniszczył go komunizm, nie zniszczy też fa- I 
szyzm! Socjalizm odniesie zwycięstwo, bo za 
nim lud! Przemawiała jeszcze tow. Capkowa 

FRYSZTAT. I ’ J^?ta- x v ,
____  „ . . . ,. , , . Przy tej sposobności trzeba stwierdzić, że Tegoroczna manifestacja socjalistyczna była Orłowa nie zupełnie odpowiada na zbiorowe i 

liczebnie większa od zeszłorocznej. Najp.ękniej- potężne manifestacje majowe. Lepszem i o wiele 
/Y Pw^°d twor.Zy.' rob°tmcy ze Stonawy i dogodniejszem centrum na ten cel jest Kar- I 
Ląkp<pu ♦ l De ong’ 7zemaw,iah: wina- Wiece majowe mniejsze (np we Fryszta- 
zaPSPR. tow Czechowicz za czeską soc dem. cie i w Suchej) odbywają się dlatego, ponie- 
ObeLnvclT'hvtřnkoM 4°^ Dosta,owa- waż Orłowa zbyt jest oddalona. Przez urzą-
Obecnych było około 500 osob. dzenie wiecu w Karwinie zyskanoby wiele. A

SUCHA GÓRNA. wiec we Frysztacie i Suchej możnahy zlikwi-
Wiec odbył się na targowisku przy współ- dować, albowiem gminy okoliczne wzięłyby 

udziale przeszło 400 ludzi. Na wiec orzvbyli udziai w jednolitej, potężnej manifestacji w Kar- 
towarzysze z Górnej i Średniej Suchej, ÍJlbrach- winie. Na niekorzyść Orłowej przemawiają też 
cic, Błędowic i Żywocie. Wiec odbył się tylko jeszCze ważne przeszkody natury technicznej, 
z ramienia PSPR., ponieważ towarzysze czescy I Sprawą tą trzeba się zająć bliżej i omówić 
poszli na wiec do Orłowej. Referował tow- szczegółowo, by manifestacja majowa nie cie:- 
Sembol, ponieważ tow. Wójcik z powodu spraw p’ala’ Jak to ma corocznie miejsce w Orłowej- 
rodzinnych nie mógł przybyć. MOR. OSTRAWA.

BOGUMIN. W potężnej tegorocznej socjalistycznej de-
Tegoroczna manifestacja majowa partyj soc. monstracji majowej brało udział okrągło 18.000 

dem. w Boguminie Jwła imponująca i rozmia- uczestników. Przemawiali; tow. Prokeš za cze- 
rami przewyższała zSzłołoczną. Za PSPR ską soc. dem. partję, za PSI ’R. 'tow. Lukosz, za 
przemawiał tow. Wawreczka, za czeską soc . niemiecką soc. dem. partję tow. Schuster. Mani- 
dem. tow. Topinka, za niemiecką soc. dem. tow. festacje komunistyczne wypadły bardzo blado- 
senator Jokel. Uczestników było około 1.600. | W pewnym punkcie miasta doszło do utarczki 
W manifestacji 
uczestników.

Tegoroczny 
socjalistycznym uunczają okoio o.vvu usuu. w i . . -„„.„i . ...—-
pochodzie manifestacyjnym brali udział tłumnie t?°’dec!T10^ratycznVch- ^a PSPR-
robotnicy bliższych okolic. Największy pochód pJzenlaw’aI tow. Steffek, za czeską soc. dem- 
stanowili n ibotnicy karwińscy. Około trybuny !3eneš’ za niemiecką soc. demokrację toW 
ustawiło się 28 sztandarów. Za PSPR. przema- ese y" 
wiał tow. Chobot Wspomniał tradycyjne socja- TRZYNIEC
listyczne manifestacje l-^owe i ich znaczę- Manifestacja majowa w Trzyńcu zaznaczyła 
nie dla jzwoju /uchu robotniczego w zagłębiu sję potężnym wzrostem partyj soc dem. W 
ostrawsko-karwinskiem. Mimo olbrzymich prze- pochodzie brało udział około 3.000 uczestni- 
szkod socjalizm zdąża ciągle naprzód, przybie- ków Za P3PR. przemawiał tow. Goetze^ za 
rając nowy program walki dla spełniania po- czeską soc. dcm. tow. Witt, za niemiecką soc-
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Pucz komunistów w Berlinie
Zaburzenia w Berlinie nie skończyły się 

W ostatnią niedzielę kwietnia b. r. zorga­
nizowane bojówki hakatystyczne nacjonalistów 
niemieckich na niemieckim Śląsku Górnym w 
Opolu urządziły krwawą demonstrację anty­
polską, z okazji występu opery polskiej z Ka­
towic.

Banda pałkarzy niemieckich dopuściła się 
niesłychanej w dziejach cywilizacji krwawej 
masakry artystów polskich na dworcu w 
Opolu.

Jak doniosły depesze, nikt ze stuosobowego 
personálu nie uszedł cało. Bito drągami i mal­
tretowano kobiety.

wej komisji“ — obecny na tern posiedzeniu tow. 
Józef Buba, dotychczasowy członek komisji, 
podniósł imieniem PSPR. i naszych polskich 
organizacyj zawodowych i spółdzielczych pro­
test, wskazujący na „niesprawiedliwość nowego 
zamianowania komisji administracyjnej, gdyż 
pomimo podanych przez nasze organizacje pro- 
pozycyj, nie zamianowano do komisji zastępcy 
robotników polskich, ani też ani jednego za­
stępcy pracodawców polskich, i nie uwzględ­
niono interesów ludności polskiej, pomimo tego, 
że Powiatowy Zakład chorych we Frysztacie 
liczy około 50% robotników polskich- W imię 
zasad demokratycznych naszej republiki należy 
zarządzić już raz rozpisanie wyborów — czego 
stanowczo się domagamy!“

Charakterystycznym jest fakt, że podanych 
przez nas osób do zamianowania nie uwzglę­
dniono. Reakcja i szowiniści, decydujący o tej 
sprawie, usunęli robotników polskich z komisji.

Jak wiadomo, od przewrotu powojennego i 
skończenia okresu plebiscytowego, tedy już bli­
sko 10 lat, kierują, do dziś dnia sprawami Kas 
chorych, obecnie przemienionemi na Powiatowe 
Zakłady ubezpieczenia chorych, mianowane 
przez urzędy polityczne komisje administracyj­
ne na Śląsku Cieszyńskim we Frysztacie i w 
Cieszynie.

Jedna z takich ostatnich sprawowała rządy 
w Powiatowym Zakładzie chorych we Fryszta­
cie od roku 1933 a skończyła swe urzędowanie 
w dniu 24 kwietnia 1929 ostatniem swojem po­
siedzeniem, uchwalając przekazanie sprawy kie­
rowania Zakładem nowo mianowanej przez 
Urząd powiatowy zaproponowanej i przez Wy­
dział Krajowy w Bernie zatwierdzonej komisji 
administracyjnej. W komisji tej mieli robotnicy 
polscy dotychczas dwóch zastępców.

Jak nas informowano przy uchwale punktu 
porządku dziennego „Przekazanie sprawy no-

sylwetka prowodyra czeskich kapitalistycznych 
narodowych demokratów z tego powodu, że 
dzięki tej taktyce komunistów robotnik na Ślą­
sku i w ostrawskiem przechodzi do organizacji 
żółtej, do „národního sdruženi“, zasilając kadry 
organizacji kapitalistycznej. Podniósł to trium­
falnie dr. Kramař (carofil) wi swem ekspose 
wielkanocnem. Pseudokomunizm osłabił ruch 
robotniczy i rozluźnił bat kapitalistyczny, do­
prowadził robotnika do rozpaczy ciągłą obawą 
straty zarobku, złamał go i pakuje w szeregi 
żółtych. Zbrodniarz sowiecki z czerwonego Ślą­
ska przygotowuje grunt dla żółtych zdrajców 
proletariatu. Zbrodniarz, pseudokomunistyczny 
prowodyr, który od kilku lat usiłował zabić w 
robotniku polskim socjalizm, dziś rzuca go cze­
skim narodowym demokratom na pastwę wy­
narodowienia, renegactwa i zaprzaństwa.

Napad hakatystów był z góry uplanowany. 
Prasa odcieni nacjonalistycznych nawoływała 
do tego, umieszczając kilka dni przedtem arty­
kuły antypolskie, w krytycznym dniu w miej­
scu napadu policji niemieckiej nie było, ażeby 
uniemożliwić masakrę. Barbarzyński występ 
nacjonalistów w Opolu wywołał wielkie wzbu­
rzenie w całej Polsce. Napadu dokonali mło­
dzieńcy 15—20 letni, co wskazuje na to, że na 
Śląsku niemieckim młodzież wychowuje się w 
duchu nienawiści do Polski i dążenia do odwetu.

Sprawa ta odbije się głośnem echem w Lidze 
Narodów.

Odstraszającym przykładem była kilkuletnia 
wojna domowa w Chinach. Tam kilku genera­
łów zwalczało się nawzajem,. Terorem zmuszali 
lud pod broń. Lud ginął masami, kraj pustoszał 
i marniał, a generałowie tyli. Taką jest i obecna 
sytuacja robotników, ulegających zwodniczym 
hasłom wiecznie żrących się u koryta prowo­
dyrów komunistycznych w Czechosłowacji.

Właśnie teraz nadeszła dla polskiego robo­
tnika stosowna chwila do zrzucenia ze siebie 
zmory pseudokomunistycznej. Teraz więc nie 
powinni dłużej czekać,'lecz za przykładem ro­
botników w Czechach, wrócić w szeregi socja­
lizmu, do nowych walk I nowych zwycięstw, 
jak to przystoi na starą armję socjalistyczną 
czerwonego Śląska!

dem. tow. Schoen. Wiec komunistyczny by 
znacznie słabszy.

ZAGRANICA.
W wielu państwach manifestacje majowe 

Pod gołem niebem zakazano. Święto majowe 
ginęło spokojnie. W Warszawie policja rozpę­
dziła komunistów i był spokój. Jedynie w Bcr- 
hnie doszło do krwawych zaburzeń, o czein 
Piszemy na innem miejscu.

głównych ogniskach zaburzeniowych Berlina, 
mianowicie w dzielnicach robotniczych grupy 
komunistyczne podjęły nowy atak na policję, 

. wzniosły tam szereg barykad, które policja 
‘ oblęgala w ciągu nocy.
i Oddziały policyjne, ostrzeliwane gęsto z da- 
. chów i okien, musiały się wycofać z kilku naj- 
! bardziej zagrożonych ulic i przywołać kilka 
rezerwowych kompanji na pomoc, a nawet 
samochody pancerne i karabiny maszynowe. 
Ulice opanowane przez komunistów otoczono ze 
wszystkich stron. W ciągu nocy policja prowa­
dziła tylko regularny odstrzał i dopiero nad 
ranem podjęła ofensywę, zdobywając przy po­
mocy samochodów pancernych jedną barykadę 
za drugą i obsadzając ulice silnemi patrolami 
policyjnemi. Męty społeczne obrabowały przy 
tej sposobności cały szereg sklepów.

Zaburzenia te miały charakter wyraźnie 
planowo zorganizowanej zbrojnej rewolty, ma­
jącej na celu stoczenie wyraźnej bitwy z policją. 
Liczba zabitych wynosi 27 osób, rannych 150. 
Taki jest wynik rewolty komunistycznej.

Komunistyczni prowodyrzy mają tylko wte­
dy prawdziwą manifestację, jeżeli dojdzie do jednak z dniem 1 maja. W nocy z 2 na 3 roz- 
przelewu krwi, jeżeli plonem ich są ranni i za- ruchy powtórzyły się w bardzo ostrej formie, 
bici ofiary puczów komunistycznych. przybierając charakter prawdziwej rewolty ko-

Pucz taki miał miejsce w pierwszych dniach munistycznej. Z nastaniem ciemności w dwóch 
maja w Berlinie. Miasto to jest specjalnie przez 
komunistów znienawidzone, gdyż tam urzęduje 
socjalistyczny kanclerz, socjalistyczny premjer 
pruski, socjalistyczny prezydent policji i socja­
listyczna większość w radzie miejskiej. Komu­
niści spekulowali na to, że rozlew krwi skom­
promituje socjalistów i o to głównie im cho­
dziło, dla osiągnięcia tego celu padły trupy.

Według ich własnych zeznań, komunistom 
w Berlinie chodziło o to, że w dniu 1 maja 
będą demonstrowali przeciw zakazowi urzą­
dzenia pochodów ulicznych i że będą walczyć 
o „prawo do ulicy“. I rzeczywiście w dniu 1 
maja przywódcy komunistyczni wysłali mło­
dych, zbałamuconych chłopców do walk uli­
cznych z policją, sami zaś przeważnie trzymali 
się z tyłu, dowodem tego aresztowanie dwóch 
posłów-wodzów daleko od miejsca walki.

Partja socjalistyczna wydala odezwę do ludu 
pracującego, która piętnuje komunistów, jako 
tych, którzy na rozkaz Moskwy sprowokowali 
krwawą demonstrację, jako argument dla agi­
tacji przeciw socjalistom.

Barbarzyński występ nacjonalstów 
niemieckich.

Żądamy wyborów do Zakładów 
ubezpieczeniowych !

Polscy robotnicy powinni wrócić do 
organizacyj Masowych i socjalistycznych 
, (s) Pisano już dosyć o przesileniu w Partji 
Komunistycznej w Czechosłowacji, z którego 
Powstał formalny rozgardiasz, przejawiający 

już nie jako kryzys organizacyjny, lecz jako 
Kryzys na tle ideologicznem. Komunizm, jakim 

głosi obecne politbiuro, a za nim „Głos Ro­
botniczy“, jako taktykę polityczną i ideową — 

tak rzucającym się w oczy nonsensem, iż 
ażdy zdrowo myślący człowiek, chociaż nie 

^iniuje się pojęciami abstrakcyjnemi, widzi to 
a Pierwszy rzut oka. Widzi dowód, że na non- 
onsach nie można budować partji, tern mniej 
rzymać jej na dłuższą metę. Nie twierdzimy, że 
aftją komunistyczna rozpadnię się w jednym 
n*u.  Będzie to proces rozkładowy, który się 

.dociągnie, ale jego następstwa już teraz mo­
ną przewidzieć. Zadaniem socjalistów obecnie 
*e może być nic innego, aniżeli wyjaśnić w 
Posób przyjazny zwiedzonym przez ów 
Seudo-komunizm polskim robotnikom prawdzi­

we stosunki w republice na polu gospodarczem 
społecznem i jej zasadniczą tatkykę wobec 
ch. a wtedy zwycięży prawda naszych za- 
u> uprzejmość i rzetelność. Każdy zawiedzio- 

y Przez komunizm robotnik polski uzna wyż- 
tych zasad przed zwodniczemi hastami 

eSątywnej taktyki partji komunistycznej, któ- 
e] iuż nie trzeba dyskredytować, albowiem już 
an^ się doszczętnie dyskwalifikuje.

Zamiast walki z kapitalistami prowadziła od 
lis^tku swego istnienia tylko walkę z socja- 

ami. Prowodyrzy komunistyczni byli bo- 
dna111 Przekonani, że do walki z kapitalistami z 

yatnimi wynikami są zupełnie niezdolni. W 
w0,’cu jednakże pomimo programu zaostrzonej I 

ki przeciw socjalistom, puścili się do bez- 
zar5ędnei wa'ki sami pomiędzy sobą i to tak 
pj?aszyście, że biją jeden drugiego. Działalność 
Ua nmura partji komunistycznej polega obecnie 

etm ażeby wyrzucać z partji politycznej 
Cniï™.grupy opozycyjnej Haisa a dzia­
dy «czerwonej“ zawodówki polega na wy­

daniu sekretarzy wiernych politbiuru.
niejedno świństewko, które dotąd prowo- 

rob^F .komunistyczni ukrywali starannie przed 
histvnikami’ wychodzi na jaw. Robotnik komu- 
PrZy^Zny uprzytomnia sobie, że jego partyjni 
P°dt °^Cy wywoływali strejki, rzekomo dla 
C£ącrzymania nastrojów rewolucyjnych, koń- 
t0 zawsze sromotną klęską robotników, a 
nieC7aíeffo’ że apostołowie moskiewscy nieko- 
nje ?le łapówkami gardzą. 1 gwiazda sowiecka 
„u k kryła, tego pod korcem, gdy prowodyrzy 
ka}etfryta“ biorą się za pyski, obryzgają się 

j. > tytułując się nawzajem zdrajcami.
słą senatorski likwidatorów przez usta po- 
rej balena oświadczył na konferencji, na któ- 
skiewsk-° S'e p°ddać politbiuru z rozkazu mo- 
sbokó’ Kæv ° Kominternu : „Dajcie nam już raz 
daWno i“ k°niinternem! Ten humbug znamy już 
<lza j ' Ładna to partja, której najwyższa wła- 
bugietn„tu Prowodyrów „dawno znanym hum- 
^UTi^ą3 PoI.itbiurą z „czerwonymi“ zawodow- 
ną Dol th’lleC*e .Ha’Sa * 22 posłów i senatorów 
r°zkładi ^est. ^uż °Wawem galopującego 
pych \ który nie pozostaje bez katastrofal- 
’ Czerwn ÇPstw dla całej partji komunistycznej 
Los Drv nej zawodówki na wszystkich polach- 
“''“"'taSgÆktad"* 16 kon’ullist5'czn3 "o 

sWej or^iPO^ki rob?tnik na Śląsku — pomny 
s°cjąiiS4.v„ rozłamowej tradycji chlubnego ruchu 
ła’istów i vieg°’ ■ -Zíy SOCja,izn,u przez kapi- 
n°Wić a ‘ k,er niezd,obytej, czy ma nadal sta- 
LÓW z ^nRardę d,il bijących się prowody- 
ł^etr polltb,ura i czerwonej zawodówki? Poseł 
Wieziei!iZed ta ”rewoklcją“ jest schroniony w . 
Ca,ej bur a S1,wka nawet chorował podczas ; 
Mlownii zmiata«cej Partię komunistyczną z
burzy ,,x 5 wśród groźnych oznak tej szalonej 

uśmiecha się złowieszczo wencliczkowata i
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Scharakteryzować należy jeszcze jeden po­
dobny fakt: Postawiony na pierwszem miejscu 
listy tow. Henzler z Frysztatu, który jest człon­
kiem bratniej niemieckiej partji socjalno-demo- 
kratycznej, został z pierwszego miejsca usu­
nięty a z ust kierujących czynników Powiato­
wego Zakładu Chorych we Frysztacie można 
było słyszeć, że tow. Henzler nie byłby dopu­
szczalny, gdyż na pierwszem miejscu musi być 
Czech i ci tutaj mają większe prawo jak człon­
kowie innej narodowości. Jeżeli zaś chodzi o 
wkładki członkowskie, to w płaceniu nie czyni 
się żadnych różnic narodowościowych, przeci­
wnie, kosztem nas, członków, robotników pol­
skich, pieniądze przez nas wpłacone używane 
zostają nawet na cele nieczłonkoWskie.

Zważywszy, że nad tego rodzaju postępo­
waniem, szkodliwem wspólnej pracy, nie mo­
żna przejść do porządku dziennego; z tego miej­
sca protestujemy i apelujemy do Zarządu Pol­
skiej Socjalistycznej Partji Robotniczej, aby v 
imieniu nas, członków, robotników polskich, 
wniesiono w tej sprawie protest do Minister­
stwa opieki społecznej i Centralnego Zakładu 
ubezpieczeniowego w Pradze, aby przecież już 
raz skończono z temi niesprawiedliwemi mia- 
nowaniami komisy] administracyjnych i ażeby 
rozpisano wybory.

Polscy członkowie 
Powiatowego Zakładu chorych we Frysztacie.

Powiększenie personálu 
kolejowego.

Ministerstwo koleji państwowych wypraco­
wało projekt systcmizacyjny, podnosząc konie­
czność podwyższenia personálu kolejowego o 
5_ 8%, albowiem wydajność ruchu podniosła
Się o 12_ 17%. To oznacza, że liczba personálu
kolejarskiego zostałaby podniesiona ze 143.000 
na 150.000 osób. W tym wypadku zostanie pe­
wna część robotników kontraktowych przyjęta 
jako personal stały. Również zamierzają poprą 
wę poborów służbowych personálu kolejowego. 
Projekt ten pociągnąłby za sobą zwiększenie 
wydatków o jakie 100,000.000 Kcz rocznie. Je­
żeliby przeprowadzono go etapami, możnaby 
część wydatków pokryć i bezi podniesienia 
taryf przewozowych.

Aż dwie „rewolucyjne“ 
zawodówki !

Ściśle według wskazówek moskiewskiego 
kominternu politbiuro praskie zwołało na sobotę 
i niedzielę zjazd związków zawodowych — tych 
grup, które nie poszły z Haisem. „Kongre “ ten 
miał wygląd straszliwie opłakany. 120 osób w 
nim brało udział a młokosy z politbiura, nic 
mający zielonego pojęcia o robotniczym ruchu 
zawodowym, wodzili tam rei pod firmą Zapo- 
tockiego. W niedzielę weszła na „zjazd policja, 
rozwiązała go a „rewolucjoniści“ nie pomyśleli 
o rewolucji, którą oni zawsze mają ma ustach. 
Poszli cichaczem w inne miejsce i tam dokoń­
czyli zjazd. Policja w tym wypadku poszLi 
im na rękę, gdyż mogli swą mizerję ukrywać 
przed publicznością nimbem tajemnicy.

Uchwalono założyć własną czerwoną zawo­
dówkę. Więc komuniści mają teraz aż dwie 
czerwone, czy rewolucyjne zawodówki, z któ­
rych jedna nad drugą chce być czerwieńsza i 
rewohicyjniejsza. Ich przywódcy będą z sobą 
prowadzić taką „rewolucję“ aż z nich pociecze 
„czerwona“. Cóż jednak z tego przyjdzie oba- 
łamuconym robotnikom?

Zaznaczyć wypada, że cały wielki majątek 
zawodówki razem z domem związkowym w 
Pradze opanował opozycjonista Hais.

Przegląd polityczny.
Wnioski morawsko-śląskiego wydziału kra­

jowego. Wydział krajowy wypracował szereg 
wniosków, jak: Wniosek, aby rząd upaństwo­
wił szkoły średni© z początkiem roku szkol­
nego 1929-30. Aby parlament uchwalił ustawę, 
mocą której liczba dzieci w jednej klasie szkoły 
ludowej nie może być większa, jak 40; przeciw 
zniesieniu ochrony lokatorów; obowiązek, aby 
ubezpieczenie od nieszczęśliwych wypadków 
rozciągnięto na wszystkich robotników rolnych 
i leśnych oraz różne wnoski, dotyczące opieki 
nad młodzieżą.

Znów pauza parlamentarna. Po kilku krót 
kich małoznaczących posiedzeniach sejm odro­
czono do 23 maja. Skończono debatę o szkołach 
pomocniczych i znów całe trzy tygodnie >cryj 
Je*st  to dalsze zjawisko niezdrowych stosun­
ków, jakie panują wśród koalicji, która unika 
debat parlamentarnych, nicchcąc, aby wycho­
dziły na jaw wszelkie rozterki, jakie powstały­
by przy zestawianiu programu prac sejmu. Wy­
nik prac programowych, uważają naprzód za 
negatywny a poza kulisami mówią na remat 
wyborów.

Narady ósemki koalicyjnej, które odbywały 
się w ubiegłym tygodniu, były bardzo mizerne. 
Ósemka zbierała zażalenia na prowadzenie re­
formy podatkowej i na istotę samej reformy, 
która przecież jest jej dziełem a zawiodła 
wszystkich, z wyjątkiem agrarjuszów.

Ósemka mieszkaniowa odbyła posiedzenie, 
na którem referował starszy radca departamen­
tu rachunkowego o wpływie podniesienia czyn­
szu wobec płac urzędników państwowych. O 
wpływie na płace robotników i innych funkcjo­
nariuszy nikt nie referuje — przecież to koali­
cja kapitalistyczno-klerykalna.

Ustawa o przestępstwach polnych. W komi­
sji konstytucyjnej sejmu zagajono obrady nad 
ustawą o przestępstwach polnych. Ustawa we­
dług tej osnowy stałaby się prawdziwą plagą 
biednej ludności wiejskiej. Wszelkie przestęp­
stwa mają podlegać nie gminom, lecz mają być 
karane przez starostwa. Przestępstwem będzie, 
gdy tylko ktoś wstąpi nogą na obce pole. Naj- 
mniejsża nieuwaga sprowadzi ciężkie kary i po­
wołania do starostw. Drób obcy na swem polu 
wolno będze nietylko zająć, lecz nawet i zabić. 
Wstąpi krowa czy koza na pole obce, już pod­
legać to będzie ukaraniu przez starostwo.

Wyrzucanie sekretarzy komunistycznych. Z 
dniem 1 maja otrzymali trzymiesięczną, wypo­
wiedź wierni politbiuru zawodowi sekretarze 
komunistyczni: Matuszyński, Chrobok i Burian, 
albowiem nie podporządkowali się Haisowi, jako 
temu, który obecnie jest kierownikiem M. V. S.

Szóste fiasko komisji rozbrojeniowej. W Ge­
newie zakończyły się w poniedziałek w połu­
dnie obrady szóstej z rzędu konferencji roz­
brojeniowej, jak przewidziano, bez rezultatu- 
Państwa nie myślą o rozbrojeniu. Dużo mówii 
na temat konieczności rozbrojenia delegat „roz­
brojonych zupełnie Niemiec“, lecz jego słów 
nikt nie bierze na serjo, jeżeli przemawia imie­
niem państwa, rozbijającego konferencje rzeczo­
znawców reperacyjnych i które pono nie noże 
płacić, ale buduje na gwałt pancerniki wojenne, 
jakich jeszcze świat nie widział. Jeszcze wię­
cej mówił o konieczności rozbrojenia Litwinow, 
chociaż sowiety posiadają specjalne oddziały 
ochotniczych kobiet w maskach do wojny ga­
zowej, czego nie posiada żadne inne państwo. 
A te kobiety idą w pochodach na 1 maja...

„Rrrrewolucja“ 
rozpędzona pendrekami.

w sobotę wieczór garść zwolenników skra- 
chowanego już politbiura odbyła w Pradze na 
Żiżkowie zgromadzenie „rrrewolucyjne“ z sym­
patiami dla krwawego moskiewskiego bandy­
tyzmu w Berlinie. Następnie ci komunistyczni 
awanturnicy poszli szturmować budynek redak­
cyjny socjalistycznego „Prava Lidu“, wrzesz­
cząc na całe gardło: „Niech żyją komuniści 
berlińscy!“ Niech żyje Rosja sowiecka! Precz 
z socjalną demokracją!“ Tej nowej awantury 
bankrutów z politbiura nie brał nikt poważnie. 
Wystarczyło 30 policjantów, którzy przy po­
mocy pałek gumowych rozpędzili awanturni­
ków i położyli kres moskiewskiej „rrrewolucji“.

Korespondencje.

deczne podziękowanie składamy niniejszo 
zarządowi miejscowej S. D. A. P. za użyczeH 
lampy, a tow. Schanzerowi za pomoc przy W! 
świetlaniu. Wydział

Doubrava. (Zgon.) We wtorek, 23 kwietn 
zmarł tu wielce ceniony obywatel Rober 
Klepek. Zmarły piastował wiele godno*  
w naszych towarzystwach. Był radnym gn1’1 
nym za PSPR., naczelnikiem Straży Pożaru 
i pracował we wszystkich towarzystwach P- 
skich. Oddał wielkie zasługi dla sprawy rob 
tniczej i narodowej! Cześć Jego pamięci!

Karwina. Rckursu przeciwko wyborom ra 
miejskiej nie wniesiono. Pierwsze posiedzd1 
gminne odbędzie się w poniedziałek, 13 mf

Orłowa. (Budynek urzędu pocztowego.) H 
donoszą, odpowiedziało ministerstwo poczt 
telegrafów na zapytanie, że budowa nowi 
urzędu pocztowego w Orłowej ma zostać h 
poczętą w bieżącym roku.

Orłowa. Dla uczczenia rocznicy 3 maja 
tejsze Koło Macierzy Szkolnej urządziło w 11 
dzielę 5 maja br. w Domu Robotniczym wiecn 
rek teatralny. Sala wypełniona publicznoś' 
miejscową i gośćmi z dalszych okolic. Oh 
nym był też P- wicekonsul Czyżyk. ProgH 
wypełniła w większości sekcja żeńska Mai 
rzy. Na wstępie popisał się zadowalająco n° 
w Orłowej utworzony chór męski, oraz O 
mieszany. Wykład o Konstytucji 3 Maja, * 
głoszony przez p. Batorówną spotkał się z 1 
ezliwą ocena publiczności. Występ krako" 
ków, jakoteż występ solowy p. Knabównej Pf' 
czyniły się znacznie do urozmaicenia wiec*  
ku. Sekcja żeńska pod kierownictwem p. 
Feiiksowej wystawiła sztukę G. Zápoli 
„Dziewiczy wieczór“. Gra naszych amai^1 
stała na wysokim poziomie. Niektóre role 1 
dano wprost po mistrzowsku. Wielkie nadJj 
rokuje młodziutka amatoreczka p. ŻwakófJ 
—, do roli Ziuni jakby stworzona. Szczegół
zainteresowaniem cieszył się balet, wyko;', 
go dwukrotnie. Dekoracje staranne. Przed 
wienię „Dziewiczego wieczoru" spotkało s' 
aplauztyczną ocena publiczności. Dobrze 1 
czono w Orłowej święto narodowe.

Mor. Ostrawa. (Zajazd „Siły“ do Pol 
Kółko dramatyczne „Siły“ w1 Mor. Ostra 
zorganizowało na dzień 20 i 21 kwietnia b 
zajazd z przedstawieniem do BrzeszczóW 
Polsce, gdzie odegrano sztukę „Damy i h” 
ry“, komedja Al. Fredry w 3 aktach. Am' 
rowie nasi odegrali sztukę bez zarzutu. Co 
publiczności, to zaznaczyć należy, że nasz 
jazd był przez nią mile witany, bo przez ' 
wieczory sala była wypełniona. Gra ainah” 
podobała się ogólnie, czego dowodem burzlj 
oklaski, których nie szczędzono podczas 
go przedstawienia. — Tą drogą wydział 1 
miejscowego „Siły“ w Morawskiej Ostmi 
składa serdeczne podziękowanie towarzVs? 
z Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego 
Brzeszczach za przyjęcie i uprzyjemnienie 
bytu członkom kółka dramatycznego, 
za przygotowania do urządzenia przedsta 
nia. Zwłaszcza należy się podziękowanie 
warzyszom kierującym tą akcją, a to: 
sowi tow. Mynarskiemu, tow. posłowej 
lowej, tow. Zwiasowi, tow. Binarowi > 
nemu naszemu tow. Malikowi, który o1’ 
jest w Brzeszczach oraz wszystkim i11' 
którzy w jakikolwiek sposób przyczynili 5 
miłego spędzenia chwil. Zajazd ten, choci^J 
łączony był z wielu trudnościami, pi‘z5’ ] 
trzeba, nie zawiódł nadziei naszych aina’0^ 
bo doznali sukcesu i odnieśli jak najlepsze ,5 
żenią. Poznali się z towarzyszami w * ■ J 
którzy pracują na takiem samem polu °ú 
to wem, jak my, jedna mowa ojczysta. . J 
cel pracy, bo należymy do jednej wielk*  J 
dżiny robotniczej. Dlatego życzeniem 
było i będzie więcej takich zajazdów uf^y 
przez co pokrzepia sió duch i dodaje otuc

Darków. (Rekurs.) Przeciw wyborom rady 
gminnej wnieśli komuniści i Niemcy rekurs. 
Prawdopodobnie zostanie uwzględniony.

Frysztat. (Wykład.) Z ramienia miejscowego 
Koła „Siły“ urządzono w niedzielę, dnia .5 maja 
odczyt z obrazami świetlnemi na temat „Nędza 
najniższych warstw społeczeństwa i jej skutki“. 
Mimo, że wykład odbył się popołudniu, gdy 
prawdziwie piękny dzień majowy wabił wszy­
stkich do przechadzki, liczba słuchaczy była 
dostateczna. Szkoda tylko, że bardzo mało zja­
wiło się na wykładzie członków partji. Sądzimy, 
że w przyszłości już się to nie powtórzy. Ser-

dalszej pracy dla idei socjalistycznej. |H 
Ligotka Kameralna. (Wieczorek sz-y 

Koło Macierzy Szkolnej i polska szkół«i 
wa urządziły w niedzielę, dnia 21 kwie/ł 
wieczorek teatralny. Na wstępie kierowi 
Folwarczny powitał bardzo licznie zeb’*̂  
rodziców i gości. Pierwszym punktem P^i. 
mu wieczorku były występy maleństwa I 
ochronki pod kierownictwem mistrzyni 
sotównej, które wywiązało się ślicznie 
go zadania. My rodzice jesteśmy zadów J 
tego, że nie posyłamy swych dziatek 11 j, f 
do ochronki. Deklamacje i śpiewy
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Strona 5.
„ROBOTNIK ŚLĄSKI".Nr. 19.

Krwawa rocznica górnicza

straszna statystyka krwawej pracy

Do

Już od o 
z

w deputacji interweniować o rzeczach bezna­
dziejnych a robić gminie niepotrzebne wydatki. 
Czy obywatele w tym celu plącą Dodatki, aby 
robić niepotrzebne wydatki na przejażdżki do 
Pragi? Bo niechaj panowie ci, którzy myślą, 
że sprawa ta da się przeprow; Izić, wiedzą, że 
z tej mąki chleba nie będzie. Dlaczego, to po­
wiemy im w najKrótszym czasie.

na takie rzeczy. Dteiwi nas także i to, że po­
licja taziańska pozwoli się używać do takich 
rzeczy. A dalej, co najważniejsze: Czy takie 
podpisy, pozbierane przez policjantów, maja 
jaką ważność?

Dalej zwracamy się do ludności w Orłowej 
z zapytaniem, co ona na to powie, jeżeli kilku 
panów z „radnicy“ wyjeżdża sobie do Pragi

mało. Jednak po cofnięciu się wachmistrz Ma­
rek zakomenderował; „ognia!“ Padly 3 salwy. 
13 górników zostało zabitych a mnóstwo ran­
nych. Pogrzeb ofiar odbyt się w' nocy poza 
kordonem wojska. Potem nastąpił sąd przeciw 
„rebelantom“ w Cieszynie. Skazano wielu gór­
ników na długie miesiące ciężkiego kryminału.

Sprawa rozległa się strasznem echem w za­
głębiu ostraiwsko-karwińskiem a od tego czasu 
górnicy zaczęli budować swe organizacje so­
cjalistyczne. 

ustawy językowej. Wiele gm n, dotrzymując 
powziętą uchwalę, bez oglądania się na kogoś, 
urzęduje po polsku, koresponduje taksamo z 
urzędami w myśl powziętej uchwały. Są to 
dowody, że naczelni wykonawcy administracji 
gminnej dorośli do swojego powołania, wie­
dząc, że gmina ma swój własny samorząd, 
itóry też posiada egzekutywę przeprowadze­
nia swych prawnych uchwał.

Sprawa ta przedstawia się odwrotnie w tych 
gminach, gdzie wykonawcami administracji są 
osoby, którym sprawa językowa jest obojętną, 
to też lekceważąco załatwiają kawałki urzę­
dowe. Osoby takie, piastując godność przeło­
żonego gminy albo sekretarza, nieposiadajcce 
kwalifikacji i przekonania o tern, co w zakresie 
używania języka w urzędowaniu jest dodatnie­
go lub szkodliwego, winne honorowo swoje 
miejsce urzędowe opróżnić. Pozostało nam po 
gminach dosyć tego inwentarza jeszcze po sta­
rym austrjackim porządku, gdy to w przełożo­
nym lub sekretarzu gminnym ucieleśniona była 
cała gmina, a to, co przez nich zostało zarzą­
dzonemu było święte i nietykalne.

Mamy w zwyczaju wskazywać na Niem­
ców, na ich postęp kulturalny oraz narodowy. 
Niemcy w Czechosłowacji zaliczani są również 
do mniejszości narodowej, lecz walkę o język 
w urzędowaniu prowadzą systematycznie, i to 
nie przy pomocy gadaniny prasowej, lecz przy 
pomocy realnych 1 efektownych czynów. Nie­
dawno np. w jednej miejscowości w północnych 
Czechach pozwolił sobie sekretarz gminny na 
niewłaściwe nadużycie w sprawie językowej, 
sprzeciwiające się zasadniczej uchwale samo­
rządu gminnego. Otrzymał za to nietylko „ri- 
ge“, jak to Niemcy mówią, lecz grozi mu także 
dyscyplinarka. Co na to powiedzą nasi sekre-

OĄGOLA RUDOLF.
Schronisko na Kozubowej
Polskiego Towarzystwa turystycznego „Beskid 

śląski“ w Orłowej.
Zielenią ją się nasze runie; już wypłynęliśmy I 

w całej pełni w sezon wiosenny, zrzucając cięż­
kie płaszcze, rozpoczniemy spacery zamiejskie, I 
nabierając w płuca świeżego, krzepiącego po-1 
wietrzą, odetchniemy z głębi piersi po długim 
„śnie zimowym“.

Z nastaniem dni cieplejszych, najzawziętszy 
nawet mieszczuch odczuwa, że słońce, które w 
mieście praży nieznośnie, wśród pól, lasów i 
gór, przesiane wilgotną zielenią, ożywczym 
Prądem przenika organizm. To też korzysta z 
każdej sposobności, aby choć kilka czy kilka-' 
naście godzin spędzić zdała od murów miejskich, 
od groźnie sterczących kominów, buchających 
dymem ciemnym, zdała od huku i odgłosu ma­
szyn, gdzie wre praca gorąca, ciężka, mozolna, 
gdzie niema spokoju wsi, ani ciszy nocnej, lecz 
dzień i noc robota.

K’aj nasz, Śląsk cieszyński, na którego stro­
nie południowej dłużą się jak gigantyczne falc 
morskie Beskidy, wystrzelając tu i ówdzie 
mielszymi szczytami, lub obniżając się w prze­

łęcz, znany przesmyk jabłonkowski; krai bo­
gaty w piękno przyrody przez malownicze nie­
zwykłej powabności doliny, strojne w śliczne 
lasy szpilkowe i bukowe,- jasne, kwieciste po­
lany, urwiste brzegi, przerżnięte jywytn, ja-

Dnia 9 maja upłynęło 35 lat od krw iwej 
rzezi, jaką sprawił kapitalizm robotnikom pod­
czas strejku w Polskiej Ostrawie. Stosunki ży­
ciowe górników z przed 35 laty byty straszne. 
Górnicy byli zupełnymi niewolnikami panów. 
Nadszedł 1 maj 1894. Za świętowanie tego dnia 
górników wyrzucono z pracy.

Na szybie hr. Wilczka pracowano. Strajku­
jący gromadzili się w jego okolicy. Obok szybij 
„Trójcy“ pochód natknął na kordon żandarmski. 
Żandarmi cofnęli się, widząc, że jest ich za

ażeby następnie móc w swoich progach przyj­
mować człowieka, miłującego piękno przyrody 
i melodję gór, dając mu satysfakcję za wyko­
nane wysiłki i wydane sumy, w postaci miłego 
i wygodnego odpoczynku-

Schronisko na Kozubowej, stojące na szlaku 
mniejszych i większych tur, przysposobione na 
sezon letni i zimowy, odpowiadające wymogom 
dzisiejszej turystyki, zaopatrzone we własny 
wodociąg i łazienki, obszerne nocleg, irnie razem 
dla kilkudziesięciu gości, jadalnię, obszerną salę 
dla gości urządzoną w stylu ludowym śląskim 
niemniej imponująco przedstawia się. na zew­
nątrz. będąc najpiękniejszem schroniskiem w 
Beskidach śląskich. Schronisko, zbudowane ma - 
sywnie, z kamienia ciosowego, piaskowca foi- 
macji godulskiej, przyozdobione izbami szczy- 
towemi, od strony południowo-wschodniej pi j- 
kną i obszerną werandą, zaś z przeciwnej stro­
ny porywające smukłością ściany, wynurza się 
z kopuły szczytowej, a na tle ciemnej koronki 
zagajnika swą białością ścian i lśniącym czer­
wonym dachem odbija się. stając się widocznem 
z odległej doliny Olzy i otaczających wierz­
chołków górskich. .

Schronisko na Kozubowej z sąsiednimi ha­
lami mające w sobie pełnię upajającego "roku, 
stanie się poprostu perłą ki ajobrazu beskidzkie­
go. Rozległy widok od schroniska na wszystkie 
strony, należący do najpiękniejszych jal 1 w 
Beskidach podziwiać możemy, latem czy zimą, 
dostarcza nam dużo wrażeń. U stóp Kozubowej

wszystkich. Następnie dzieci naszej szkoły <?de-1 
grały sztuczkę w 2 aktach p. t. „Czerwony 1 
Kapturek“ co również było starannie wyćwi~l 
czone a widzowie nagradzali gęstenł oklaska-1 
mi. Z występu publicznego widzieliśmy, że gro-1 
no nauczycielskie naszej szkoły stara się dziat-1 
wę wszechstronnie kształcić. Uprzyjemniono I 
nam występem chwilę. Po skończeniu progra--1 
mu kierownik p. Folwarczny podziękował za I
liczny udział i zakończył wieczorek. Obywatel I

Mordowania w górnictwie.
Każdy dzień 36 nieszczęśliwych wypadków.

Krwawą jest praca górnicza. Codziennie do­
noszą w prasie robotniczej o kalectwach na 
kopalniach ostrawsko-karwińskiego zagłębia. A 
gdy zostaje opublikowaną statystyka miesięcz- | 
na, ujawnia się, że prasa donosi o dziesiątkach 
ciężkich kalectw i rozbicia przy pracy, nato­
miast o stach, ba tysiącach, krwawych wypad­
ków lżejszej miary zupełnie brak sprawozdań.

Sprawozdanie Rady rewirowej za miesiące 
styczeń i luty 1929 roku, które zostało obecnie 
opublikowane, jest strasznem oskarżeniem sto­
sunków, panujących w zagłębiu ostrawï ío-kar- 
wińskiem. Wykazuje ono całkiem 1.798 nie­
szczęśliwych wypadków. Z tych było 1 śmier­
telnych, 168 ciężkich kalectw a 1.620 lżejszych. 
Liczmy: chodzi o dwa miesiące z najwyżej 50 
przepracowanymi zmianami. Więc 36 nieszczę­
śliwych wypadków w jednym dniu; hib co < 
dni jeden zabity lub też ciężko ranni przy 
Pracy w górnictwie^

To jest ------ -
górniczej.

snym potokiem, kraj ten pociąga szczególnym 
urokiem.

Z tej świątyni przyrody, d jącej nieporów­
nany czar i dostarczającej sił do dalszych tru­
dów i pracy, powinien korzystać każdy czło­
wiek. Dla ułatwienia zaś i udogodnienia po­
wstało przed kilku laty w Orłowej Polskie 
Towarzystwo turystyczne „Beskid sląski . 
które między innemi za pierwsze swoje zadanie 
postanowiło wybudowanie polskiego schroniska 
w Beskidach, któreby mogło spełniać zadania 
schroniska kresowego, odpowiadać potrzebom 

I turystyki w naszych górach, przyczynić się do 
ozdobienia naszego kraju, ożywienia polskiego 
ruchu turystycznego krajowego, dającego mo­
żność odpocz/nku i pozostawiania poza sobą 
znużenia wywołanego gorączkowem życiem w 
miastach i monotonnych, szarych środowiskach 
przems slowych. Na to jednak, aby każdy mógł 

I z niego w pełnej mierze korzystać, jako ze 
I zdroju ożywczego odrodzenia, musi ono byc 
piękne i wygodne, widok daleki i wspaniały, 

I w otoczeniu lasy gęste i szumiące, polany roz­
ległe i kwieciste, sposobne do zabawy i ruchu 

I na zielonej trawce, w świetle promieni słone­
cznych ...

To wszystko brał pod uwagę komitet budo­
wlany polskiego schi oniska „Beskidu śląskiego“ 
i w tym celu wybrał jedną z najpiękniejszych 
gór Beskidu Kozubową (976 m), na której po 
długich staraniach i zabiegach wybudowano 
schronisko, czekające obecnie na wykończenie,

Dział samorządowy.
Używanie języka w urzędowaniu.

Już niejednokrotnie podniesionem zostało, w 
jaki sposób pilnować należy, aby język mniej­
szości narodowych znalazł miejsce prawne w 
urzędowaniach. W pierwszym rzędzie obowią­
zek szanowania i używania języka mniejszości 
narodowej spada na gminy. Gminy, reprezen­
towane ciałem autonomicznem. wybrańcami z 
krwi i kości społeczeństwa obywateli, winne 
przedewszystkiem tolerować prawa narodowe 
swych wyborców. W praktyce jednak widzimy 
wielkie zboczenie z tych praw i przechodzenie 
nad nimi do porządku dziennego

Utarł się zwyczaj polemizowania w prasie 
na ten temat i posądzenie wzajemne od szowi­
nistów itp.

Laik, czytający codzienną beletrystykę pra- 
sową, jest zadowolony z tego, że sprawa ję­
zykowa i narodowa systematycznie bywa po­
ruszana, uważając, że wszystko idzie w naj­
większym porządku. Tak niestety nie jest.

Swego czasu nasz czcigodny prezydent T. 
I G. Masaryk oświadczył pewnej deputacji w 
I rozmowie o prawach obywatelsko-narodowych: 
I „Będziecie mieć tyle praw, ile zdołacie uzy­
skać!“ Co to znaczy? Znaczy to, że musimy 

I dołożyć starań, aby w miarę istniejących prze- 
I pisów prawnych domagać się na każdem miej- 
I scu, aby język nasz nietylko szanowano, lecz 

aby także znalazł miejsce w prawnem urzę­
dowaniu.

Jak wiadomo, zaraz w początkach reakty- 
I wowania pewnych samorządów gminnych na 

Śląsku prawie wszędzie zostało uchwalone, w 
I jakim języku gmina będzie urzędować, co też 
I w zupełności odpowiada przepisom istniejącej

czego używa się 
policji ?

dłuższego czasu stara się Orłowa 
przeniesienie różnych urzędów powiatowych 
Frysztatu do Orłowej. Ażeby celu swojego do- I 
piąć, panowie stojący na czele tej akcji nie 
przebierają w środkach. O tein napiszemy jed­
nakowoż późmej a tymczasem wskażemy 1. ■ - 
na ostatnią akcję, którą w tej sprawie przed­
sięwzięto.

Ponieważ na przeniesienie urzędów z rry- 
Sztatu do Orłowej nie mają orłowiacy najmniej­
szej nadziei (informacja od kompetentnych 
władz). chwycili się innego środka, mianowicie 
zbierania podpisów od ludności na rezolucję, 
którą wypracowano |v Orłowej, a którą z^ pod­
pisami ma się wysłać do Pragi. Nie chodzi nam 
tutaj o same podpisy, lecz chodzi nam o to, że 
np. w Łazach użyto do zbierania tychże pod­
pisów policjantów. Czy ludność w Łazach n.i 
to opłaca podatki gminne, ażeby za te utrzy- 
niywani policjanci, trudnili się zbieraniem P°d- 
Pisów z powodu zachcianek kilku osobników. 
Policja w gminie jest dla innych celów, a me
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od strony północnej na wschód zobaczymy ol­
brzymi szmat falistej krainy śląskiej, w której 
ścielą się kwitnące wioski, miasteczka i miasta, 
połyskują bystre fale wód górskich i mkną le­
niwo pod górę pociągi. Na dalszym planie Be­
skidy po stronie polskiej z sędziwą Babią górą, 
dalej Barania, rodzicielka Wisły, niebotyczne 
Tatry, zrębate Małe Fatry. Z przeciwnej strony 
otaczają Kozubową mniejsze i większe szczyty, 
jak: Ostry, Ropica, Łysa Qóra, Trawny, Sła- 
wicz, Połom. Aby zaś dokładnie opisać wszyst­
kie osobliwości krajobrazu widocznego od 
schroniska, na to byłoby potrzeba zaoisać całe 
stronice, na poznawanie zaś wystarczy i warto 
poświęcić kilka czy kilkanaście godzin.

Budowa schroniska, ozdoba gór naszych, 
wygoda dla wycieczkowców oraz chluba imie-l 
nia polskiego, stanie nakładem 500.000 Kcz, 
której to sumy „Beskid śląski“ w całości nie 
posiada i zmuszony jest zwrócić się do szero­
kiego społeczeństwa z apelem o poparcie i po­
moc finansową przez zjednywanie członków do 
„Beskidu śląskiego“, przeprowadzanie miejsco­
wych zadań turystycznych i wogóle o agitację 
na rzecz jego, gdyż bez tej pomocy nie będzie 
w stanie przyśpieszyć wykończenia budowy 
schroniska i oddania go do użytku szerokich I 
warstw turystycznych.

Dotąd nie mieliśmy własnego schroniska i I 
byliśmy skazani na obce, lecz w niedalekiej I 
już przyszłości na pięknej Kozubowej będziemy I 
w swojem schronieniu i w- swojern otoczeniu. I 

i dyskusyj w bardzo ograniczonej 
przewidzianych wypadkach. Odzie 
mieszka więcej jak 20% obywateli 
językowej, prawo używania języka 
w" urzędowaniu jest dopuszczone 
wypadku.

Kto to jest Turoń?
Miejscowa prasa komunistyczna od pewnego 

czasu bardzo obszernie rozpisuje się o niejakim 
Turoniu. Niejeden z ciekawszych zapyta się: 
Kto to właściwie ten „bohater“ Turoń? Trzeba 
zatem podać kilka słów wyjaśnienia. Turoń, o 
którym mowa, to syn robotnika w Końskiej, 
taki sobie zwykły studencina. słuchacz uniwer­
sytetu krakowskiego. Na bohatera wyrósł on 

styczniu 1928, kiedy z pewną dziewczyną 
i znanym komunistą z Trzyńca przemycał bi­
bułę komunistyczną do Polski przez granicę w 
miejscowości Lesznej. A że to było właśnie w 
czasie wyborów do sejmu, czujne organa pol­
skie złapały Turonia i zamknęły go na 14 mie­
sięcy kozy, co zresztą dla znających stosunki 
nie jest nic nowego. O grożącem niebezpieczeń­
stwie Turoń był dobrze poinformowany, ale 
ulegając namowom komunistów, wziął kilka­
dziesiąt kilogramów bibuły i wspólnie z owym 
komunistą-„komendantem“ i pewną dziewczyną 
pomaszerowali do granicy. Kiedy spostrzegli ich 
strażnicy, komendant zwiał do Trzyńca, a Tu-| 
ronią i dziewczynę spotkała kara. Bohaterski 
komunista! Innym kazał się narażać a sam 
czmychnął, a obecnie usiłuje zwalić winę nal 
innych!

Wobec tego stwierdzić trzeba, że ani tow. 
Rudolf Kraus, ani tow. Badura nie kazali Turo­
niowi przemycać bibuły, naodwrót komuniści 
nakazali Turoniowi przemycać bibułę i oni też 
tylko ponoszą winę tego, że Turoń odsiedział 
karę!! Wysyłać studenta z bibułą do Polski na

Przegląd gospodarczy.
Cła w ostatnim kwartale 1928 r. przyniosły 

skarbowi państwa 1.465,852.985 Kcz dochodu, 
zamiast oczekiwanych 1.100,000.000 Kcz. Więc 
o 365,000.000 Kcz zapłacili konsumenci więcej, 
aniżeli spodziewał się rząd-

Walcownia w Trzyńcu zostanie w krótkim 
czasie rozszerzona w dziale wyrobu blachy. 
Później ma również nastąpić ulepszenie oddzia­
łu szyn i dźwigarów.

Parcelacja obszarów dworskich w Stonawie 
ma nastąpić w bieżącym roku. Czy jeszcze: 
przed zapisami do szkól?

tarze gminni, którzy twierdzą, że to jest wszy­
stko jedno, czy ogłoszenie gminne napisane 
jest własną kołowacizną, która ma być niby 
czeszczyzną, albo napisane jest poprawnie po 
polsku, jak tego prawo obywatelskie wymaga.

Obecnie także chodzi o używanie języka w 
zastępstwach i wydziałach powiatowych. Roz­
porządzenie urzędowe z 29 grudnia 1928, zb. 
ust. 1. 229, mocą którego używanie języka w 
zastępstwie krajowem i powiatowem z powo­
łaniem się na przepis ustawy z 14 lipca 1927 
1. 125 uregulować pragnie, porusza sprawę ję 
zykową w tych powiatach, gdzie mniejszości 
narodowe stanowią niżej 20% albo najmniej 
20%-, jednakowoż nie 50%, albo może więcej 
jak 50%, niemniej jednak jak 75%, albo też 
więcej jak 75% zamieszkałych obywateli.

W zastępstwie lub wydziale powiatowym, w 
którym z ogólnej liczby mieszkańców niema 
nawet 20% mniejszości językowej, dopuści się I 
użycia języka mniejszościowego do przemówień I 

formie i w 
w powieciel 
mniejszości 
mniejszości 
w każdym I

REDAKTOROM „GŁOSU ROBOTNICZEGO"!
Zamiast rozbazgrywać się niedorzecznie w 

„Głosie Robotniczym“ o sprawach i kompeten­
cjach władz, „Siły“, radzę uważnie przeczytać 
statut „Siły“, którego egzemplarz równocześnie 

! do redakcji „Głosu Robotniczego“ przesyłam.
Józef Badura, przewodn. „Siły“

I,Szwarc", to przecież szaleństwo!
Rodzice nasi nie powinni pozwolić swym 

synom i córkom obcować z ludźmi, którzy ich 
namawiają do zbrodni! Sam Turoń powinien 
poszukać sobie ludzi z innego, stosowniejszego 
towarzystwa Dla niego otrzymana nauczka po­
winna być przestrogą na przyszłość. Wielkie 
bowiem pole pracy wśród naszego społeczeń­
stwa leży jeszcze odłogiem dla tych, którzy 
pracować chcą ku pożytkowi. Dla kuglarstwa 
politycznego czas już minął a Turoń jeszcze 
ma czas i, o ile będzie chciał, może popełnione 
błędy naprawić.

W całej tej historji uderza także fakt, jak 
komuniści traktują swoje ofiary. Robią dużo 
hałasu o Turonia, a o dziewczynie wogóle nic 
nie piszą. Czy u komunistów kobieta mniej 
znaczy niż mężczyzna?! Czy ta biedna dziew­
czyna zasłużyła sobie na takie potraktowanie? 
Obie ofiary: Turoń i dziewczyna, powinne od 
partji komunistycznej domagać się wynagro­
dzenia za poniesione szkody. Dotychczas jednak 
komuniści o wynagrodzeniu nie pomyśleli, usi­
łując wykręcić się z tej afery — sianem.

Robotnik.

Ubrania teinie
według najnowszej mody z maieryj krajowych I zagranicznych

wykona Wam zakład krawiecki
c__ y _

L. SVAJDA, Orłowa, obok kościoła ewang.

Straszny mord rabunkowy;
Górnik Franciszek Nytra, zatrudniony na 

szybie „Trójcy“ w Śląskiej Ostrawie wracał 
w sobotę wieczór z dworca w Szumbarku z 
wypłatą 600 Kcz i zakupionymi dla rodziny 
rzeczami do swego domu w Szebiszowicach. 
W polu niedaleko domu został o godz. 2 w nocy 
napadnięty przez mężczyznę, który uderzył g> 
pałką w głowę. Nytra, pomimo ciężkiego cios :, 
zdołał uciekać. Rabuś jednak dopędził go, gdy 
padł bez przytomności. Rabuś znalazł w kie­
szeni Nytrj brzytwę, którą dokonał bestial­
skiego mordu, przeciąwszy górnikowi twarz od 
ucha do ucha. Przy mocowaniu się mordercy 
z Nytrą pozostało na miejscu kawałek łańcuszka 
od zegarka. Na podstawie tego żandarmeria 
aresztowała 20-Ietniego rzeźnika Józefa Vrubla 
z Szebiszowic, który się przyznał do morder­
stwa Nytry i rabunku.

Morderstwo rabunkowe 
w Łąkach.

W piątek, 3 maja o godz. 9‘30 wieczór sie­
dział w gospodzie Limanskiej w Łąkach 30-letni 
rolnik Głombek, brat gajowego. Nagle wkro­
czyło do szynkowni trzech bandytów i pod 
grozą rewolwerów zażądało od Głombka pie­
niędzy. Głombek śmiałym ruchem zerwał ban­
dycie maskę. Gruchnął strzał a ugodzony Głom­
bek padł na miejscu trupem. Bandyci zbiegli, 
pozostawiając ofiarę na miejscu. Nie zrabowali 
żadnych pieniędzy.

bogiej dziatwy. Z odczytu z 28 kwietnia bi- 
przyliczono 25 Kcz, tak, że razem dar na szkol­
ne książki wynosi 85 Kcz. Poczem podziękował 
gościom za liczne przybycie i za dary.

Po ukończeniu odczytu odbyło się walne 
zgromadzenie P. S. P. R. Tow. Staniek zagaił 
zgromadzenie i zdał sprawozdanie z czynności 
organizacji. Tow. Waliczek Paweł odczytał 
protokół z ostatniego walnego zgromadzenia, 
który został przyjęty. Tow. Kajzar zdał spra­
wozdanie kasowe, co obecni przyjęli do wia­
domości. Po wysłuchaniu sprawozdań udzielo­
no zarządowi wotum zaufania. Przystąpiono do- 
wyboru zarządu, który składa się następująco: 
przew. Staniek Józef, zast. Michalik Jerzy, ka­
sjer Kajzar Adam, sekretarz Waliczek Paweł, 
rewizorzy Smiłowski Jan i Konieczny Paweł, 
kolporter Pohludka Karol. Następnie uchwalono 
ażeby co drugą niedzielę urzędował komitet 
miejscowy P. S. P. R. w gospodzie gminnej. 
Wreszcie przewodniczący wezwał członków 
do spotęgowania partji i wskazał na wybory 
gminne z roku 1927 poczem zakończył zgroma­
dzenie.

Z życia partji.
Gruszów. W niedzielę, 21 kwietnia odbyło 

się w gosp. p. Fruchthaendlera zgromadzenie 
członkowskie PSPR. Po referacie tow. Waw- 
reczki przystąpiło 16 nowych członków. Nastę

I pnie przystąpiono do wyboru zarządu, w któ- 
I rego skład weszli tow.; Muszyński Franciszek, 

przewodniczący; Latocha Józef, sekretarz; Ro- 
I kowski Eward, skarbnik; Mazgaj i Zając jako 
I rewizorzy, w końcu powzięto uchwałę odno- 
I śnie obchodu święta 1 maja. Po wyczerpaniu 
I porządku dziennego zakończył przewodniczący 
I zgromadzenie.
I Mor. Ostrawa. W niedzielę, dnia 28 kwie- 
I tnia odbyło się zebranie poufne P. S. P. R. w 

„Domu Polskim“ w Mor. Ostrawie, które mia­
ło na celu odnowienie działalności komitetu 
miejscowego. Zebranie dopisało. Po wyborze

I przewodniczącego i sekretarza, referował tow. 
I Emanuel Chobot o konieczności organizowania 
I się, przedstawiając teraźniejsze położenie ro­
botnika polskiego na kresach. W dyskusji za­
bierali głos tow. dyr. szkoły M. Pawełek, 
Grabka, Mika i Gajger, apelując do zebranych,, 
by nie odciągali dłużej i stanęli w szeregu i do­
magali się swych praw; i zabezpieczenia bytu 
robotnika polskiego. Po dyskusji zgłosiło się 
do P. S. P. R. 14 nowych członków. Utworzo­
no nowy zarząd komitetu miejscowego, w skład 
którego wchodzą: przew. Franciszek Grabka, 
zast. Stanisław Grabacki, sekretarz dyr. Mar- 
jan P'awelek, skarbnik Stefan Gajger, rewizo­
rzy: Emanuel Chobot, Józef Misiaczek, kolpor­
ter Wincenty Cabala. Po wyborze zarządu ómó- 
wiono pracę komitetu w najbliższej przyszłości.

Ligotka Kameralna. Z' ramienia komitetu 
miejscowego P. S. P. R. odbył się tu w nie­
dzielę 28 kwietnia br. odczyt z obrazami świetl 
nemi, który wygłosił insp. tow. Wójcik. Treść 
wykładu liczni słuchacze wysłuchali z wiel- 
kiem zainteresowaniem. Prelegent przedstawił 
w obrazach świetlnych jako to kiedyś w sta­
rożytnych czasach ludzie pracowali bez udo< 
skonalonych narzędzi, jak wyglądały grobow­
ce ówczesne itp. i jak powoli postępowała kul­
tura. Po wygłoszeniu odczytu przemówił tow- 
insp. Wójcik w kilku słowach do słuchaczy, 
jak to w obecnym czasie trzeba wychowywać 
nasze dzieci w domu i szkole dla społeczeń­
stwa. Na koniec wskazał, że naszej szkole du­
żo brakuje np. sali gimnastycznej, boiska. Na­
szemu tow. inspektorowi musimy przyznać 
wielką słuszność, bo jakże nasi nauczyciele mo­
gą bez tego kształcić dziatwę fizycznie. Na ko­
niec tow. Staniek daf sprawozdanie z odczytu 
z hiia 7 kwietnia b. r. i złożonej dobrowolnej 
składki w kwocie 75 Kcz z czego czysty zysk 
60 Kczprzeznaczono na szkolne książki dla u­
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rozmiary w Niemczech (37.000 franków szwaj­
carskich), w Hiszpanii i w Anglji (po 25.000 fran 
ków szw.) a następnie we Francji, we Wło­
szech, w Szwajcarii, w Stanach Zjednoczonych 
i w Japonji. Ogółem objęły wszystkie publika­
cje Biura wydawane w różnych językach 
ciągu roku 1928 42.000 stron druku.

PODZIĘKOWANIE.
Za szczere wyrazy współczucia,'okazane nam z powodu zgonu naszego najdroższego Męża, 

Ojca i Dziadka,

Pawilon Polaków zagranicznych na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu 
mieścić będzie eksponaty z różnych dziedzin życia kulturalnego i gospodarczego 

Polaków poza granicami Polski.

Komunikaty.
Śląska Ostrawa. Zgromadzenie partyjne 

S. P. R. odbędzie się dnia 12 maja o godz. 
przedpołudniem w gospodzie p. Herlingera.
Wzywamy wszystkich towarzyszy aby przy­
czynili się do tego, aby na zgromadzenie to 
przybyła możliwie jak największa ilość uczest­
ników.

Karwina. Rodzina Opiekuńcza IV przy kla­
sztorze urządza w niedzielę, 12 maja w sali 
na Kochówce PRZEDSTAWIENIE teatralne, na 
którem odegraną zostanie sztuka „Królowa 
przedmieścia“. Czysty zysk przeznaczony na 
zakupno książek szkolnych dla biednych dzieci.

Karwina-Solca. Ochotnicza Straż Pożarna 
w Karwinie-Solcy urządza w dniu 9 czerwca 
br. WIELKI FESTYN STRAŻACKI, połączony 
z odsłonięciem wozu rystunkowego i ćwicze­
niami wspólnych straży. Wydział Ochotniczej 
Straży Pożarnej prosi sąsiednie Straże i miej­
scowe stowarzyszenia, ażeby w tym dniu nie 
urządzały podobnych festynów. Wydział.

Łazy. Dzieci ochronki przy szkole ludowej 
w Łazach odegrają PRZEDSTAWIENIE w nie­
dzielę, 12 maja o godz. 3 popołudniu w sali p. 
Krainowej.

Ropica. Polska ochronka Macierzy Szkolnej 
urządza z okazji jej otwarcia w niedzielę, 12 
maja 1929 o godz. 3’30 popoł. w gospodzie p. 
Pawła Marka w Ropicy WIECZOREK z boga­
tym programem.

Bystrzyca. Polska szkoła wydziałowa w 
Bystrzycy odegra w niedzielę. 12 maja br. w 
Domu Robotniczym baśń sceniczną „Za sied­
mioma górami“ Ewy Szelburg ze śpiewami i 
pląsami naucz, p. Bolka. W sobotę, 11 mają o 
godz. 14 odbędzie się przedstawienie dla dzieci 
za wstępem 1 Kcz. O liczny udział prosi

Grono nauczycielskie.

Rozmaitości.
Letnia pogoda. Po obfitym deszczu zeszło- 

tygodniowym od poniedziałku mamy prawdzi- I 
wie letnią temperaturę. W poniedziałek pierw­
szy dzień w roku bieżącym ciepłomierz wska 
zywał w południe prawdziwie lipcową tempe­
raturę 26 stopni C. Nawet wieczorem wynosi 
temperatura 16 stopni C a na górach już do 
chodzi do 13 stopni. Wobec tego nagłego prze­
skoku zimy do lata, dziwnie wyglądały o tej już 
Porze prawie, nagie nierozwinięte drzewa.

Polscy wyzyskiwacze biorą przykład z ko 
lęgów czeskosłowackich. Właściciele fabryk 
tkackich w Bielsku wypowiedzieli przed termi­
nem umowę zarobkową robotnikom. Wypowie­
dzią zostało dotkniętych 18.000 robotników. — 
Bielscy fabrykanci, przeważnie Niemcy, usiłują 
osiągnąć zniżkę płac robotniczych, równającą 
s,e głodowym płacom robotników tkackich w 
Czechosłowacji.

»Aresztowanie tancmístrza“. Pod tym tytu­
łem zamieszczoną była notatka w nr. 13 „Rob. 
Śląskiego“, dotycząca tancmistrza p. R. Tytkę 
w Polskim Cieszynie. Sprawa obecnie wyja­
śniła się. Według podanych nam przez oskar­
żonego rewelacyj na p. R. Tytkę wniesiono 
złośliwe oskarżenie do żandarmerji w Cieszynie 
Czeskim, wskutek czego został on aresztowany 
na moście granicznym. Na rozkaz prokuratora 
w Mor. Ostrawie aresztowanego uwolniono. 
Sąd powiatowy w Cieszynie Czeskint uwolnił 
?• R. Tytkę od winy i kary jakoby chodziło 3 
Jakiekolwiek sprzeniewierzenie lub oszustwo.

Pomnik A. Mickiewicza w Paryżu. W nie­
dzielę 29 kwietnia 1929 dokonano w1 Paryż.’ 
uroczystego aktu odsłonięcia pomnika naszego 
^ielkiego wieszcza narodowego A. Mickiewicza. 
Pomnik wykonał słynny rzeźbiarz francuski 

uroczystości brał udział marszałek sejmu 
tulskiego tow. Daszyński. Pomnik wznosi się 
na placu de 1’ Alma.

Trzynastoletnia matka. Do szpitala w Opa 
celem porodu przywieziono 13-letnie dziew­

kę szkolne z Buslawic w Hulczyńskiem. — 
~ziewczę podało, że zgwałcił je starszy rolnik, 
którego aresztowano.

Barbarzyńskie metody kulturalnego pań- 
tWa. Pisma amerykańskie donoszą: W więzie- 

Plu Powiatowem New Castle odbyła się chłosta 
& Więźniów, z których 4 skazani byli na 40, — 
d^sj inni zaś na 20 uderzeń batogiem każdy. 

arbąrzyńskiej tej karze uległo 5 murzynów i 
eden biały przestępca.

Polska żegluga morska w r. 1928. W dniu 
t grudnia 1928 liczyła polska flota handlowa 

statków morskich. Z liczby tej, 14 statków, 
tem 9 towarowych i 5 pasażerskich, nale- 
° do towarzystwa „Żegluga Polska“. Wpły- 

. y Za frachty wynosiły za czas od 1 kwietnia 
° 31 grudnia ub. roku 5,199.529 zł. Statki 
rzedsiębiorstwa odwiedziły w tym czasie 90 

ziey Piskie a 161 razy P°rty cudzo- 
larrT iræ’ ^tatk* pasażerskie utrzymują regu- 
ni ą J^ruunikację pomiędzy Gdańskiem, Gdy-I 

’ ^opotami, Orłowem, Helem i Jastarnią.

Z Dyrekcji poi. gimnazjum realnego im Jul. 
Słowackiego w OrłoweJ. Pisemny egzamin doj­
rzałości w terminie letnim 1929 odbędzie się w 
tutejszym zakładzie w dniach 13, 14 i 15 maja 
1929 — zaś ustny egzamin dojrzałości odbędzie 
się w dniach od 17 do 21 czerwca 1929.

OD REDAKCJI.
F. Karwina: Korespondencji użyliśmy w inny 

sposób.

OTROŻNY.
— Słuchaj stara, wyjdź na chwilę z za la­

dy — mówi droguerzysta do swej zbyt tęgiej 
żony.

— Dlaczego?
— Chciałbym sprzedać kilka flaszek nasze­

go środka na schudnięcie.
NAPAD.

Opryszek (napadając artystę filmowego).
— Ktoś ty taki! Ręce do góry.
— Napadnięty: — Jestem „postrach bandy­

tów“.

EKSKURSJA DO BATI.
Koło miej, technicznego personálu Karwina l 

zawiadamia niniejszem P. T. Członków i Sym­
patyków, że w miesiącu czerwcu 1929 zamierza
urządzić EKSKURSJĘ do największej fabryki 
obuwia w Republice Czeskosłowackiej, do fy 
Baťa w Ziinie.

Zajazd taki byłby dla każdego bardzo po­
żyteczny, gdyż umożliwia zapoznanie się z 
największem udoskonaleniem technicznem wy­
robu obuwia oraz zapoznanie się z życiem 
tamtejszego robotnika.

Kto więc chcialby w ekskursji tej wziąść 
udział, niechaj skorzysta z tej sposobności i 
zgłosi się u któregokolwiek funkcjonariusza na 
swej kopalni, albo też w sekretariacie Związku 
Górników w Karwinie, hotel Unger, najpóźniej 
do 15 maja i złoży na konto wyjazdu 10 Kcz. 
Im więcej będzie uczestników, tern niższe będą 
koszta wyjazdu. Ścisły termin i koszta wy­
jazdu zostaną podane w najbliższym czasie.

Za Techniczny personal:
Hudziec Er., sekr. Molenda Alojzy, przew.

brze-ż leK^.yrn roku przewieziono linjami przy- 
granjnerni * I0Ł000 pasażerów, w podróżach za- 
czasiCZnych 1-016 pasażerów. W najbliższym 
8qoz e zwiększy się tonaż floty polskiej o około 
uruch g - ż Polsko-Bałtyckie Tow. Okrętowe 
nęj pasażersko-towarowe o ogól-
nawskieniTOŚCi 18‘°°d tonn, zaś Polsko-Skandy- 

.°w- Transportowe zakupi 2 statki o 
zów w sfC1 Po. 3-000 tonn. Pomimo silnych mro- 
PrzeciwniVCZniU’ port gdyński nie zamarzł, lecz 
w Półnnr-nl ze Yzg,ędu na zamknięcie żeglugi 
°d lodó«r Afzę?ci zatoki Błotnickiej, w wolnej «ÄÄK- ™ch w"kszy -iż w| 

monètvemiistwleskl<i' '\krôlc‘) ukaŻ!1 si’ n°'ve 
dja PTzvřotn a Pap,esk,ego- dla których stu- 
będą złote wartości^l11 * * * * * *? l,kończonp' Monety 
tości 5 lirów Pan 4° lir.6w,oraz ?rebrne war- 
Większą uwagę n„ X D° leC,ł zwrocić jak naj-

Rozwói wvrio str°ne artystyczną monet.
Biura Pracy. OMiędzynarodowego 
narodowego Biura Pr°Cv Tdawn,ctw Między- 
żenie następujące cyf‘ry Do'chid Wyobra’ j
sprzedaży wydawnictw 'S ze 
kow szwajcarskich w roku ^92? S 
kow szw «r 109^ r 990 i « J, ~~ 149.600 f ran ^7 “Wa 2^1S%:änk^1Xra,i79AZY-kW 
cS?e^aZf jtynCh'YydTniCtW Odby> si9 obè- I 

w 61 państwach i przybrała największe1;

śp. Roberta Klepka
składamy serdeczne podziękowanie. W szczególności dziękujemy Czcigodnemu Ks. Proboszczowi 
Białkowi za prowadzenie konduktu pogrzebowego i za słowa pociechy nad trumną, Pann Dyrekto­
rowi Chromikowi za wzruszające przemówienie nad grobem, Wydziałowi Gminnemu miasteczka 
Doubla wy z Panem Burmistrzem Seberą na czele, Stowarzyszeniu Wysłużonych Żołnierzy w Dou- 
brawie, Stowarzyszeniom Straży Pożarnych z miejsca i okolicy, jak równie’, wszystkim, którzy w 
jakikolwiek sposób oddali ztnarł -mu ostatnią usługę. Osobno wyrażamy szczerą wdzięczność Pauu 
Doktorowi Bułkowi za gorliwa opiekę podczas choroby.

Dąbrowa, w kwietniu 1929.



Wielkie okręty motorowe ALCANTARA i ASTURIAS 
32.000 ton pój., 22.000 ton reg.

Pierwszorzędna kuebnia. Wygodne pomieszczenie

Nr. 19.

oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy.i w rachunku bieżącym na:
Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym z oszczędności.

Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40 000.000'—,
Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do B popołudniu.

Zarząd fi 1ji
FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Sołcp

TOWARZYSTWO OSZCôÇDNOSCI I ZALICZEK
Rok założenia 1873. FILJA W KARWINIE. Telefon Nr. 29.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
Przyjmuje wkładki na oszczędność ^0/ = ZEZa-plta-ły większe =====

Strona 8.

13Z19/H/27*

ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 

PERU, CHILE, BOLIVIA.

„ROBOTNIK ŚLĄSKI“.

PRAGA II., HYBERNSKÁ 24/XII.

Na przylład:

Paszteciki

' czonego Vitella, soli, pieprzu i|

w Karwinie. Także na raty,bez podwj ższenia cen

z najlepszych fabryk po najtańszych cenach u

Wszelkich informacji udziela

i napełniamy 
tern paszteciki 
i pieczemy w 
gorącej rurze.

/ł

Wszelkie prace w zakij 
malarstwa wchodzące, jako to malowań* 6 
pokoji, sal, scen teatralnych itp. przeprO' 
wadza wzorowo, szybko i tanio 

Maksmiljan Bartnicki 
malarz i pokostnik, ORŁOWA-

steczkami pieczeni lub dro­
biu. Biały sos z Vitella 
(Beschamelski) zmieszamy 
z żółtkiem, dodamy kawa­
łek przetartego przez sito 
gotowanego '.żółtka, tartej 
parmezanki (sera) rozpusz- y

LOTERJA FANTOWA
która obejmuje PRZYBORY DO 
PISANIA, NOTESIKI, OBRAZ­
KI, RZECZY SZKLANE, POR­
CELANOWE, ^ZABAWKI 

DLA DZIECI “W itd.

1OO SZTUK tylko
140 Kč.

w Ludowej drukarni we Frysztacle.

Marzyłem jest orwie^'.taûsiel

Absolwent "S “S 
i więcej do interesu, gdzie otrzyma posadę urzędnik*  
praktykanta bankowego i Ł p. Również przyjmę w dz^L 
żawę gospodę, handel kolon, i t. p. Łaskawe zgłosi®^.' 
pod '„Młody i energiczny“ do Adm. Robotnika Slęskier

Ogłoszenie
Niniejazem pozwalam sobie zawiadomić P. T. Publi­

czność miasta Orłowej, Karwiny i i kolicy, że z dniem 
1 maju otworztlłMii w Orłowej u. p. 
j vv YSOÎ'KllXJO (nad sierocińcem)

WARSZTAT fflalaraKO-DßtOStlliCW.
Przyjmuję wszelkie prace w zakres ten wchodzęce: malowa­
nie pokoi' salonów, ,»rt. lakowanie powozów, nacieranie 
mebli nowych i starych, malowanie firm itd.

Wszelkie prace wykonuję według najnowszych wymo­
gów, dobrze, prędko i tanio. Mojem usiłowaniem zawsze 
będzie P. T. Kii -ntelję w zupełności zaspokoić.

Z głębokiem poważaniem
PAWEŁ BARABASZ,

KARWINA 491.
W ORŁOWEJ, wszelkie informacje u p. Wysockiego.

ii z jaj.
[Upieczemy foremki z „Vi­
te 11 o w e g o“ ciasta lub 

■ zakupimy gotowe i napeł­
niamy w ten sposób : > 
Obierzemy na twardo ugo- 

I towane jajko, pokrajamy je 
! 'na małe kosteczki i zmie- 
\ szamy z równie małemi ko-

1

Składajmy nasze oszczędności
tylko

Spółkowych Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (Raiffeisenkacii)

które przy dobrem oprocentowaniu dawaję naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek 
Płacę conajminj 5°/o od wkładek,bez wszel­
kich potręceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać i tam składać oszczędności.

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun 
kami, jakich żadna instytucja nie może dać!
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józef Goldstein, Karwina.
Krawiec męski.

Gotowe ubrania męskie i dziecinne wła mej roboty. 
Sklep textylny, wszystko we wielkim wyborze i zaw­
sze najmodniejsze. Wielki wybór damskich płaszczy 
i materyi na płaszcze Szyjemy damskie płaszcze 
według miary. Wielki wybór obuwia ręcznej roboty 
z gwar ncją. Cciiv TSI«.

raty ula pędwyżiizAn ceni

VIIT IŁ a .353

zastąpi — co 
«masło — zastąpi /

Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie I. 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.



í?gan centr. Polshiej £ jcvalistycznb] Partyi Bnbotniczej w CzEchosłowaczyźnie.
!e -płata miesięcznie...............................Kč 4-—

» kwartalnie.................................. Kč 12-—
•» w Polsce miesięcznie . . . Zł. 1'50 
 OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Wychodzi raz na tydzień.
Cena numeru 1 Kč.

Adres redakcji i administracji : 

CZESKI CIESZYN, ul Wiaduktowa 17 
TELEFON 127.

FRYSZTAT, 17 maja 1929. Rocznik XXVII

Twórczość narodowa.
Przed otwarciem Powszechnej Wystawy 

Krajowej w Poznaniu.
Powszechna Wystawa Krajowa nic 

tylko powinna dać pełny obraz dzi­
siejszej twórczości całego narodu ale 
i podnietę do tein większego jej roz­
woju na przyszłość. Ig. Mościcki. 

Ku upamiętnieniu pierwszego dziesięciolecia 
^yskanjj niepodlegości państwowej Polski 
będzie się w dniu 16 maja 1929 uroczyste 
farcie Powszechnej Wystawy Krajowej w 

('znaniu, która potrwa do 30 września 1929.
olbrzj miej tej wystawy, jednej z najwięk- 

szych dotąd urządzanych w Europie, Polska ca- 
? Przygotowywała się przeszło trzy lata. Pro­
tektorat objął prezydent republiki, Dr. Ig. Mo- 

e,cki. Komitet Wielki, w skład którego we' ;ło 
P°û osób z pośrod najwybitniejszych jednostek 
"Doleczeństwa, reprezentujących administrację 
Państwową, rolnictwo, sztukę i naukę, prze- 
’bJst, finanse i handel, nadał wystawie ogólno- 
pol ;ki charakter. Wystawa ta jest rewią pol- 
, l! 'i bogactw i wartości kulturalnych, gospo- 
arczych i społecznych — jest przeglądem 
szystkiego, czego dokonano w Polsce od 

C’hvili odzyskania państwowej niepodległości, 
?brazem dziesięcioletniej pracy w odrodzonym 
KrUu.
D Iście w amerykańskiem tempie postępowały 
Prace około organizowania Powszechnej Wy- 
naxvv- Dość wspomnieć, że na teienie niedaw- 
s? Pastym jeszcze o powierzchni 750 tys- nr 

anSły w krótkim czasie monumentalne gma- 
y’ Pawilony, place, stadjony, przeprowadzo- 

n0V/e ulice ’ Knje tramwajowe, stworzono 
aczenia kolejowe, słowem stanęło nowe 

Ciasto.
1
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I /'rządzając Powszechną Wystawę Krajową, 
;"lska zabrała się do dzieła wielkiego. Brak 
Pgatych doświadczeń, jakie na tern polu mają 

J^nstwa zagraniczne, braki zasobów materjal- 
j?ch, jakiemi państwa inne rozporządzają, po­
gnano w Polsce dobrą wolą. Wola ta powsta- 

ś z wiary, że generacja teraźniejsza, po do- 
DOi* adczeniach długiego jarzma niewoli, chc-3 
«kazać, že Polska potrafi się rządzić sama, że 

c ®. «stępuje w swoich zdolnościach organlza- 
i /"v0*1 il,nym narodom, że chce pracą mózga 
Uv n stan:!Ć obok Innych państw cywilizowa- 

Europy, jako przedmurze cywilizacji za- 
n°dniej.

kr ?a^Bieresowan*e się Wystawą Poznańską w 
* Zagran’Ca państwa jest wielkie. Ludność 

r ska rozrzucona po całym świecie czyni zbio- 
wysiłki obejrzenia tego wielkiego dzieła 

p *°nja  zagraniczna i zamorska przybędzie do 
s. znania.. aby zobaczyć tam Polskę, tworzącą 

ąrzy wielkich warsztatach pracy, silną i 
Z-r?Wą- Przybędą robotnicy polscy ze Stanów 
Zob noczonycb i innych dalekich krajów, aby 

baczyć to, o czem sami lub ich ojcowie ma- 
Zyh i tęsknili.

cii I dla robotnikóy polskich w Czechosłowa 
J zapoznanie się z Powszechną Wystawą Kra- 
I,V;l przyniesie korzyści moralne. Zobrazowa- 
y całokształt wysiłku twórczości narodowej 
zmocni w nas wiarę w siły własne, rozsze 

ZV nasz widnokrąg i podniesie nas na duchu!

Danja rozpuszcza armię.
Następstwa zwycięstwa wyborczego socjalnej demokracji. — Rząd soc.-dem. uskutecznia ideę 

rozbrojenia.
Po wielkiem zwycięstwie, jakie odniosła 

partja soc. dem. w Darni, ogłosił tow. Stau- 
ning, że od tej chwili wieje nad Danją sztandar 
pokoju. Według soc. dem. planu rozbrojenio­
wego ma zostać armja duńska i marynarka 
rozwiązana. Zarazem mają zostać zniesione 
wszelkie fortece a ministerstwo wojny i ma­
rynarki wojennej zlikwidowane. Zamiast armji 
i marynarki ma zostać utworzona tylko straż

graniczna i policia morska, złożone z 1.606 
ochotników, bez oficerów, tylko z inspektorami 
i asystentami. Krok rządu tow. Stauninga jesi 
znaczenia historycznego i światowego. Dowo­
dzi on bowiem, że jedynie socjalna demokracja 
potrafi ideę rozbrojenia zamienić w czyn i 
urzeczywistnić.

Kolejarze nie będą przedwcześnie 
emerytowani !

Szykanowanie kolejarzy przeniesieniami są 
znane powszechnie. Pensjonowanie jednak do 
niedawna gnębiło kolejarzy. Skandaliczny ba­
łagan kolejowy z ubiegłej zimy, który omalo 
nie sprowadził zupełnej katastrofy w całym 
ruchu kolejowym w Czechosłowacji z powodu 
ostatecznego „szparsystemu“ — nauczył prze­
cież inaczej myśleć miarodajne czynniki kole­
jarskie. , i

W ubiegłym tygodniu rozesłało minister­
stwo kolei okólnik do podwładnych mu dyrek- 
cyj, w którym podnosi:

„Olbrzymie obciążenie państwowych kolei 
czeskosłowackich wydatkami na emerytury 
nakazuje, aby wydatków emerytalnych więcej 
nie podnoszono a pensjonowanie kolejarzy 
ograniczono do najkonieczniejszych rozmiarów.“

Ministerstwo przypomina rozporządzenie z 
20 stycznia 1920 i nakazuje dyrekcjom kolejo­
wym, aby aż do odwołania nie podawały takich 
kolejarzy do emery tury, których fizyczne oraz 
umysłowe zdolności dawają rękojmię dalszego 
pełnowartościowego wykony wania obowi jzków 
służbowych, pomimo, że zostały już spełnione 
ustawowe warunki dla tych, którzy osiągnęli 
już lub przekroczyli 60 rok swojego wieku i 
mają prawo do emerytury.

Jeszcze w roku bieżącym wysłano na eme­
ryturę licznych kolejarzy w pełnej sile wieku. 
I powstaną takie anomalje, że kolejarz 40-letni 
w pełnej sile wieku pozostaje przymusowo na 

i emeryturze a 60-letni starcy będą pełnili od- 
I nowiedzialną, pełną niebezpieczeństw ciężką 
I służbę kolejową.

Bez wyjścia.
(s) Zwyczajne ferje wielkanocne stały się 

wybawieniem dla koalicji, rządzącej z trudności 
parlamentarnych, z jakiemi boryka się już od 
dwóch lat. Ferje wielkanocne jednak nie mogły 
potrwać wiecznie. Zwołano więc sejm na kilko 
dni, celem zmylenia, że parlamentaryzm istnie­
je i znów odroczyła go rządząca koalicja na 
przeciąg trzytygodniowych feryj świątecznych, 
które przy podobnej wegetacji mogą się prze­
ciągnąć aż do głównych wielkich parlamentar­
nych feryj letnich —, lub nowych wyborów.

W sesji przedwielkanocnej załatwiono zgoła 
wszystkie małe przedłożenia a przez kilka lni 
obrad przed Zielonemi świętami wymięciom 
wszystko do reszty. Większość rządzącej koa­
licji zdysharmonizowana kłótniami międzypar- 
tyjnemi stanęła wobec pustki programowej.

Poważną pracę dla parlamentu stanowi utwo 
rżenie nowej ustawy mieszkaniowej, pełnej 
sprzecznych do rozwiązania zagadnień klaso­
wych. Agrarjusze koalicyjni rozwiązali by ja 
bez względu na słabszą stronę, tj. najemników, 
lecz brak im do tego bezwzględnej zgody, chrze 
ścijańsko-socjalnych, którzy pobici 2 grudnia 
1928 obawiają się trochę nowych wyborów 
sejmowych. Klerykali żywią nadzieję, że uro­
czystości 1000-lecia św. Wacława podniosą im 
nastrój wśród mas a także ich skrachowaną sy­
tuację. Potem dopiero przystąpią do wspólnego

dzieła z agrarjuszami.
Dotychczasowe obrady ósemki mieszkanio­

wej z powyższych względów toczyły się łylkj 
negatywnie. Nie ulega wątpliwości, że ochrona 
lokatorów jako ostatni zabytek gospodarki wo­
jennej zniknąć musi z widowni. Jednak powsta- 
je pytanie: jak? Zniesienie ochrony lokatorów 
bez równoczesnego zastępstwa dla dotkniętych 
jest prawie niemożliwością. Przed wojną wy­
nosiły przeciętne wydatki na mieszkanie okuło 
10 proc, wydatków rodziny niezamożnej. Obe­
cnie w nowych domach wy noszą przeszło 30, 
ba nawet i 40 proc. Mieszkań próżnych jest do­
syć w nowych budowach, albowiem szerokie 
masy ludności nie mogą płacić tam czynszu bez 
równoczesnego podwyższenia zarobków.

W koalicji powstał zamiar zniesienie 
ochrony lokatorów wynagrodzić pracowników 
publicznych 10 proc, podwyżką poborów służ­
bowych. Lecz o pracownikach prywatnych nie 
słychać ani słowa. A powszechne podwyższe­
nie płac byłoby obecnie wskazane i możliwe. 
Dowodzą tego bilanse akcyjnych zakładów 
przemysłowych i banków. Nie można bowiem 
zaprzeczyć, że Czechosłowacja przeżywa okres 
świetnej konjunktury, ale tylko dla kapitalistów. 
Pracownicy, właściwi twórcy tych dóbr, wy­
dani na życie za płacą najemną dotychczas jej 
niestety nie zaznali ani w tern najmniejszem. 
O tySh sprawach nikt nie myśli w koalicji kapi- 
talistyczno-klerykalnej na serjo.
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■/o a Wyrzucają się wzajemnie.
W niedzelę odbyło się posiedzenie zarządu 

„czerwonej“ zawodówki pod przewodnictwem 
opozycyjnego Haisa. Uchwalono znów wyrzu­
cić kilku funkcjonarjuszów organizacji, którzy 
zostali wierni politbiuru. — Cała obecna dzia­
łalność komunistycznych organizacyj zawodo­
wych polega na wzajcmnem wyrzucaniu z po­
sad i oblewaniem kałem. Czy także na korzyść 
robotników i dla rewolucji?

Wciąż marzą o wojnie.
Amerykań kiemu kongresowi podano pro­

jekt ustawy, która upełnomocnia prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, aby na wypadek woj­
ny powołał do broni wszystkich mężczyzn w 
wieku od 18—45 lat.

Minister wcmy zgadza się z tym projektem, 
uważa, że krótki okres po ogłoszeniu wojny 
jest najkrytyczniejszy. Zyskanie kilka dni cza­
su może zadecydować o zwycięstwie.

Ameryka więc wciąż marzy o wojnie.

Aby te sprawy należycie przeprowadzić, 
do tego potrzebny byłby rząd z reprezentan­
tów szerokich sfer ludności a nie z kapitali­
stów, burżujów, agrarjuszy i kleru.

Przegląd polityczny.
Gruoijańskie posłannictwo. W ubiegłym ty­

godniu odbył się zjazd politykujących rolników 
— rozumiej bogatych — w Czechosłowacji. Na 
ten zjazd przesłał chorujący premier Švehk 
posłannictwo, swe wytyczne. W posłannictwie 
tem Švehla wynosi pod niebiosa wszystko co 
rolnicze a co nie rolnicze, żyjące miejskiem i 
przemysłowem powietrzem, to miernota- To też 
treść tego listu odkryła nagą prawdę obecnej 
zachłanności rządzących agrarjuszów, że tylko 
rolnicy jako rzekomo najdoskonalsi mają pra­
wo rządzić i używać a zaś wszyscy inni wyko­
nywać ich zlecenia a spożywać ich odpadki. 
Prasa czeska komentuje to posłannictwo z obu­
rzeniem. Wcielenia takich zasad streszczonych 
w posłannictwie Švehli ujaskrawia się najlepiej 
i u naszego Jungi. I

Znów zapowiadają wybory. Dobrze poinfor­
mowane czasopismo narodowo-demokratyczne 
„Role“ pisząc o niewyjaśnionej sytuacji poli­
tycznej wśród stronnictw rządzących koalicji 
zauważa, że jeżeli nie dojdzie do solidarności 
wśród stronnictw koalicyjnych w sprawach go­
spodarczych. to trudno, żeby ustawa o ochronie 
lokatorów mogła zostać uchwaloną. W takim

Na pytanie, czy pakt z dnia 11 lutego będzie 
obowiązywał rządy, które przyjdą po faszyz­
mie, odparł Nitti:

— Pan żąda odemnie zawiele. W zasadzie 
to wszystko, co się stało po roku 1928, to jest 
po skasowaniu konstytucji — nie obowiązuje 
następców.Nowy budżet państwowy.

We wszystkich ministerstwach czynią się 
obecnie przygotowania do budżetu państwo­
wego na następny rok. Ministerstwo skarbu o- 
bhcza, że następny budżet w porównaniu z te­
gorocznym będzie zwiększony w dochodach i 
rozchodach. Poszczególne ministerstwa mogą 
zatem do swych budżetów wsunąć według po­
trzeby wyższe pozycje, niż tego roku. Zape 
wnia się, że także w roku 1930 budżet będzie 
aktywny i że nadwyżka wykazana w r. 1929 
kwotą 36 mil. Kcz będzie wyższą.

Zwyższenie budżetu jest spowodowa­
ne przedewszystkiem finansowemi następstwa­
mi ustaw socjalnych. Dla staropensjonistów ob­
licza się około 70 mil. Kcz, na dodatki dla prze 
starzałych około 42 mil. Kcz i na pensje pry­
watnie zatrudnionych według nowej ustawy 
około 7 mil. Kcz. Ministerstwo obrony narodo­
wej domagać się będzie nowych 80 mil- Kcz ja­
ko podstawy finansowej, znowelizowanej usta­
wy dla dłużej służących podoficerów.

Te nowe Wydatki dosięgają już kwoty pra- I 
wie 200 mil. Kcz. |
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Demokracja włoska 
a Watykan.

Na temat układu Mussolinfego z Watyka­
nem na łamach tygodnika „Pax“ ukazał się 
wywiad z zaciętym wrogiem faszyzmu, byłym 
r emjerem włoskim, Nittim, którego głos mo­
żna uważać za wyraz całej liberalnej opinji 
włoskiej.

„Watykan — twierdzi Nitti — nie chciał 
zgody i. dlatego postawił warunki niemożliwe 
dû" przyjęcia w zamian za propozycję Musso­
lini ego, który potrzebował koniecznie zwycię­
stwa i pojmując, że można „grać“ na takiej 
ugodzie przyjął warunki, które każdy inny 
rząd byłby odrzucił.

— Co otrzymały Włochy? i
— Nic! i
—■ Co otrzymał Watykan?
— Wszystko!
Rzym — mówił dalej Nitti — jest uiyażany I 

za miasto święte. Nie można tam nic uczynić, 
co niepodoba się papieżowi. Państwo włoskie 
zgodziło się to wykonać, czego nie uczyniła I 
Hiszpania w epoce największego absolutyzmu I 
katolickiego, ani Austrja, ani Węgry za Habs-1 
burgów: Włochy zobowiązały się zrewidować 
wszystkie swoje prawa i uzgodnić je z prawem I 
kanonieznem.“ I

łatwienia kilku spraw. Wracając w południe do 
I domu, słyszę znów kapanie wody: tink, tink. 
I Znowu dzwonię. Znów zapewnienia. I choć się 
I jawi sekretarz i prośbę moją nopiera po rosyj- 

, I sku, to nazajutrz rano sprawa ani na jotę się 
I nie posunęła. Idę wkońcu sam do biura. Znaj- 

: I duję tam człowieka, mówiącego po angielsku- 
I — Zapewniam pana, że dziś jeszcze rzecz 
I będzie załatwioną — mówi._ Mamy inżyniera.
Najpewniej miał coś innego do roboty. Ale 
dzisiaj całkiem pewnie.

Odchodzę, ale gdy powróciłem o godzinie I 
I trzeciej popołudniu do domu, zastaję w łazien- 
I ce mojej zgromadzenie. Nie jest to zbyt duża 
łazienka, ale stłoczonych tam jest ośmiu ludzi, 
z których pięciu jest w zwykłych robotniczych 

I ubraniach, w jaszczach i czapkach futrzanych.
Naradzają się.

Wydaję okrzyk zdumienia, nagle jednakże 
mówię sobie tam musi być chyba jakiś poważ- I 
niejszy defekt, o którym nie wiedziałem zupeł -1 
nie. Konferencja bowiem trwa dalej, dziesięć, I 
piętnaście, wreszcie' trzydzieści minut, poczem I 
wszyscy odmaszerowują uroczyście. Dwóch lub 
trzech, odchodząc, skinęło głową. Wciąż jesz-1

I cze jednak: tink, tink, tink. I wciąż jeszcze I 
niema kurka. Wanna i tego wieczora nieuży-1 
teczna dla mnie. I

1 dlatego na drugi dzień rano byłem już 
oburzony.

—; Słuchajcie _ powiada sekretarka w mo­
jem imieniu, po angielsku, do funkcjonariusza I 
rozumiejącego po angielsku; Mr. Dreiser musil 
mieć kąpiel. Przecież potrzeba tylko małej na- 
prawki. Czy nie można zrobić tego zaraz? |

„Sejczas“.
(Natychmiast.)

Znakomity powieściopinarz amerykański 
Teodor Dreiser, zwiedził Rosje na zaproszenie 
rządu sowietów, gdzie miał wszelką swobodo 
przypatrzenia się życiu porewolucyjnemu wc 
wszystkich jego dziedzinach i po powrocie do 
Ameryki skreślił wrażenia swoje w książce 
pod.tyt. : „Rosja sowiecka“. Ogromnie cieka­
wa .jest ta książka, pisana przez znakomitego 
obserłwatora sprawiedliwie zdaje się rozdziela 
światła i cienie. Dużo miejsca też p- święcą 
temcperamentowi rosyjskiego ludu i tempu jego 
pracy i poczynań. Ż książki tej wyjmujemy 
jeden ustęp, kreślący właśnie owo „tempo“.

Dreiser mieszkał w hotelu „Bolszaja Mo­
sków ukaja“ a w najwekszym hotelu nietylko 
Moskw , ale i całej Rosji i tak opisuje epizod 
z pobytu w hotelu.

Coś tam nie v porządku było w wannie, 
w jednej z 8 czy 10 wanien w hotelu o 100 
pokojach. Przypadkowo była to moja prywa-1 
tna łazienka. Za mały był kurek, a z tuszu I 
kąpała bezustannie gorąca lub zimna woda. Na- I 
leżało więc usunąć dwie małe usterki, co w 
Ameryce potrafiłby załatwić instalator, a na­
wet każdy zręczny człowiek zapomocą obcą- I 
żek lub korkociągu. Dzwonię na kelnera i na I 
migi mu pokazuję, czego pragnę. Jest to jeden 
z owych jasno blond, z niemiecka wyglądają-I 
cych kelnerów, których tylu jest w Rosji; mówi I 
kilka razy ..sejczas“ — najczęściej może w I 
Rosji używany i nadużywany wyraz. Nicmasz I 
bowiem Rosjanina, któryby natychmiast się I 
zjawił, cokolwiekby stać się miało. 1

Wypijam śniadanie i wychodzę, celem za-1,

I . Sejczas, sejczas! Zaraz zadzwonię 
I pani-

W dziesięć minut potem dzwonienie, „fe k 
. ldzi pai, sprawa ma się tak: nasz tei/'o 

inílw n’a nlaterjału- Ponadto jest to spr»w via”? 
rXkhJtOrOW‘ Przyjdą dziś rano- Wczoraj PrZi|ziee

—* Kto? acia^
— Instalatorzy. 4sip?

I Ostatnie dwa zdania, to wymiana myśli acip1 
między mną a moją śekretarką. Omawia 11 ęgap 
temat- pocóż instalatorzy, dlaczegóż nie je^1tef0£ 
instalator? Poco wogóle ten nonsens, żr <ądl( 
tego potrzebny jest aż instalator. A co rob>f”îena, 

I tych osmiu instalatorów, którzy byli wczotak pOxv
Ale tego sekretarka nie wiedziała Byłaby/ _ 

1 ochotą pragnęła dać mi wszelkie wyjaśnieni'Ośmi, 
ale me wiedziała. fer 1

. A sprawa ma się tak: w Rosji rolitił ” 
zawodowo zorganizowany nie może przyiaC 
roboty w innej gałęzi. Jest to reguła', podstat _ 
całego systemu zawodowego, a właściwi 
wszelkiego rządu w Rosji, wszak organizac'1’ ptąja 
zawodowe kontrolują rząd. Nareszcie sekreta1* a 
ka uspokaja mnie. Zapewniono ją, iż dziś ieSÎ' lePie 
cze wszystko będzie w porządku.

wu do hotelu. Muszę odebrać list i oczek^ 
L .. XllVFJV'J ÔLUI II** - .
mężów z rozmaitemi narzędziami i świecami * 
rękach. Dyskutują żywo i gadają, gadają ai d° 
czwartej -godziny, a potem odchodzą. To 
dżina końca roboty. Zaciekawiony biegnę y 
łazienki, aby zobaczyć. Tak, nareszcie, szko^ 
naprawiona, tusz nie cieknie, widzę miejsce, I1

razie nie można się dziwić, że koalicja łŁd; 
mogła dłużę- utrzymać parlament. Rô'alarmj 
koalicyjny „Slovák“ donosi w artykule Ąek t 
„Nowe wybory na widowni?“ o trudncÆ si” 
wśród koalicji. „Slovák“ dodaje, że na strjack 
akcji dla nowych wyborów stoi minister s< » 
zagranicznych, dr. Beneš. ;Szy -

Rachunek bez gospodarza. Wódz cze ui„ 
socjalistów narodowych Franke kombinuj ż K 
tworzenie socjalistycznego bloku parlaint wæiu 
nego, ale bez niemieckich socjalistów. Pi o® ański 

I Frankego pozostanie pobožném życzeniem ieU <
Choroba komunizmu w Czechosłowacji ,,!' 

I munistyczne politbiuro w Pradze skarciłckoi 
blicznie buńki komunistyczne, że powołali1 a: 
demonstracji na rzecz mordów pierwszoil r; 
wych w Berlinie zupełnie zawiodły. Det j 
stracje skończyły się zupełnem fiaskiem, co

I sromotne dla rrewolucyjnego komunizmu, 
dają studenciki moskalofjlskię z praskiego 
litbiura.

I Šmeral następcą Bucharina, Emigrac jet ň - 
„Rul“ donosi, że następcą Bucharina w chawCj ” 

I terze przewodniczącego międzynarodówki ■- v 
munistycznej zostanie dr. Smeral, znany kl ,

I nista czeski, powołany na to stanowisko- P^fribas 
I prezesa komitetu wykonawczego między fl^e 
dówki komunistycznej. Jak wiadomo, Śi| |h

I jest żonaty z siostrą Stalina i cieszy się 1 
nem zaufaniem obecnego dyktatora Rosji 
wieckiej. Był on już oddawna upatrzony 
stanowisko po Bucharinie, od chwili, gdy 
ostatni popadł w niełaskę. ia

Król egipski w Pradze. Prezydent repUÎ’L//k 
Masaryk gościć będzie w dniu 20 czerwca b' 
króla Egiptu Fuada.

O przystąpienie Polski do gospodarczej Pr 
lej Ententy. „Neue Freie Presse“ donosi z Bfckaza 
gradu, że między Małą Ententą a Polską toci Przt 
się rokowania w spiawie przystąpienia Pol^Ro, ! 
do gospodarczej Małej Ententy. ^ze

Polska—Litwa. Pomiędzy Polską i LifP’ngr 
podjęto mały ruch pograniczny, tak, że ludn^^zu 
po obu stronach granicy może korzystać |esion 
z przepustek granicznych. Jest to pierW 
ki )k w drodze do aregulowania naprężoii®°^cja 
stosunków tych państw- , r-ac.h

Konferencja Małej Ententy. Według zaPp ni< 
wiedzianego programu dla odbyć się majÆdei 
konferbneji Małej Ententy w Belgradzie, pr^j ~ 
będzie tam dnia 20 maja czeskosłowacki (' %si 
rumuński minister spiaw zagranicznych Nai-âtZar 
ministrów potrwają do 22 maja. Jak wiadf’HV°ra 
konferencja ta utkwiła na trudnościach polit' abi 
gospodarczej, albowiem rolnicze państwa b*A,  " 
kansl te zrażone są do naszych ceł ochronni aJ de 
na płody rolne.

Humbug burżuazji austriackiej. Nienawid/’Dra\ 
ca socjalistycznych rządów w Wiedniu, kt1’1^ 1 
obejmuje jedną trzecią ludności małej Austr^ tó^ 

j^isi i
AL

Tzed

O drugiej godzinie popołudniu wracam 1 
wu do hotelu. Muszę odebrać list i oczek^ Pa^i 
gości. Ale teraz w łazience mojej stoi trze^, $

inp.żów z rozmaitemi : a.. „ii j
do x 
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nym klasztorze Sarowskim i służące do nabo­
żeństw cerkwi.

Wieść powyższa jest groźnem memento dla 
partji komunistycznej (politbiura) w Czechosło­
wacji. Partja ta szarpana wojną wewnętrzną 
wszystkich przeciwko wszystkim, stanęła na 
progu ruiny finansowej swych przedsiębiorstw, 
jak drukarnie, wydawnictwa partji itp.

A Moskwa jedynie łoży na utrzymanie tych 
instytucyj, aby wegetowały. A tu groźba po­
nownego i ostatecznego krachu czerwońca so­
wieckiego, którego obecny kurs obiegowy wy­
nosi zaledwie jedną trzecią jego pierwotnej war­
tości nominalnej. — Któż więc uratuje upadają­
cych?

o doczesne bogactwa ziemskie, poniósł sromot­
ną klęskę, zwrócił się do rządu meksykańskie­
go z prośbą o pertraktacje. Jak donoszą z Mek­
syku, że według krążących tam pogłosek pre­
zydent Gil wyraził gotowość rozpoczęcia per- 
traktacyj z kościołem katolickim na temat moż­
liwego załagodzenia konfliktu. Czy też kościół 
będący w średniowieczu u szczytu swej potęg! 
świeckej umiał tak wspaniałomyślnie prze­
baczyć? F’rzeciwnie — palił bez miłosierdzia 
masami na stosach pokonanych zwykle podstę­
pem i zasadzką heretyków.

Sesia Ligi Narodów. Generalny sekretarz 
Ligi Narodów przesłał rządom państw, będą­
cych członkami Ligi Narodów, prowizoryczny 
porządek dzienny, rozpoczynającego się dnia 
2 września ogólnego zgromadzenia Ligi Naro­
dów. Przy sposobności sprawozdań z działal­
ności rady Ligi i sekretariatu generalnego od­
będzie się jak dorocznie wielka dyskusja o ak­
tualnych zagadnieniach polityki światowej. Po­
rządek dzienny obejmuje mędzy innemi wy­
bory na trzech niestałych członków rady Ligi 
Narodów. W kołach poinformowanych liczą się 

■ z tern, że Polska będzie wybrana ponownie. Na 
miejsce Rumunji wejdzie Jugosławia, na miej­
sce Chile inne państwo Ameryki Południow ej.

W Moskwie odbyło się posiedzenie pohtbiu- 
specjalnie poświęcone trudnej sytuacji walu­

towej Banku państwa. Prezes banku Piatakow 
miał w swojej deklaracji zaznaczyć, że zapasy 
walut w przeciągu ostatnich dwóch lat groźnie 
się zmniejszyły. Dalsze ich uciekanie wywołać 
może ponowny spadek kursu czerwońca na 
giełdach zagranicznych. W związku z brakiem 
walut obcych i trudną sytuacją finansową Po- 
litbiuro uchwaliło wstrzymać wyjazd niektó­
rych delegacyj za granicę. Z drugiej strony 
przyjęto propozycję Piatakowa, ażeby w celu 
zwiększenia pkrycia walutowego sprzedać za 
granicą nową partję cennych zbiorów i kosz­
towności, wśród których między innemi znaj­
dują się przedmioty znalezione ostatnio w słyń

noszą, że rewizje i aresztowania trw ają w dal - [ 
szym ciągu. Liczba aresztowanych dochodzi do 
100 osób. Dokonano rewizyj w mieszkaniach 
wybitniejszych działaczy opozycyjnych na Li­
twie. Wśród aresztowanych znajduje się też 
13 studentów, w mieszkaniach których prze­
prowadzono szczegółową rewizję. Na mieście 
trążą fantastyczne pogłoski o wynikach śledz­
twa. Aresztowania te pozostają w związku ze 
zamachem na dyktatora Waldemarasa.

Zlikwidowanie wiekowej nieprzyjaźni gre.- 
ko-tureckiej. Donoszą z Aten, że rokowania 
turecko-greckie w sprawie zlikwidowania 
istniejących jeszcze kwestyj spornych dojrzały 
tak daleko, że podpisanie grecko-tureckiego 
paktu przyjaźni oraz paktu arbitrażowego na­
stąpi w lipcu. Jako reprezentant grecki wyje- 
dzie Venizelos do stolicy Turcji, celem kiero­
wania obradami. Turecki minister spraw zagra­
nicznych Tevfik Raużdżi-bej konferował już w 
czasie swego pobytu w Rzymie z premjerem 
Mussolinim i zapewnił go, że układ grecko- 
turecki podpisany zostanie w czasie jak naj­
krótszym. Układ ten oznacza koniec stuletniej 
nieprzyjaźni między Grecją i Turcją.

Kościół ubiega o względy Meksyku. Po nie­
fortunnej rewolucji, w której kościół wojujący

W tensam dzień na szybie „Pokrok“ w Piet- 
wałdzie został przy pracy zabity jeden górnik.

Na szs bie „Franciszka“ w Suchej Górnej 
również tego samego dnia został zabity 23 
letni wozacz Franciszek Kania. Rozpędzoi e 
wozy przewróciły się na niego.

Na szybie „T rójcy“’ w Śląskiej Ostrawie 
tego samego dnia zderzaki wozów zmiażdżyły 
40-letniemu górnikowi 
wej ręki.

Na szybie „Ignacy“ 
spadający głaz ciężko 
zacza R. Tesara.

Takie to żniwo śmierci i kalectw jednego 
dnia w zagłębiu ostrawsko-karwińskiem.

Z pobojowiska w górnictwie
Katastrofa na szybie „Barbary“ w Karwinie. — Dalsze wypadki.

W piątek popołudniu lotem błyskawicy roz­
szerzyły się wieści, że na szybie „Barbary“ w 
Karwinie zostało beznadziejnie zasypanych 5 
górników. Przed szybem zgromadził się tłum 
ludności a zwłaszcza żon górników. Jednakże 
uspokojono ludzi wiadomością, że nikt z owych 
pięciu zasypanych nie został zabity.

Wkrótce po godz. 12 w południe zwal się 
strop w słoju 26 na przestrzeni 6X8 m. Masy 
węgla i kamienia zawaliły pracujących tam 
górników. Wnet rozpoczęto akcję ratunkową i 
wkrótce wydobyto Franciszka Tomalę z Raja» 
Pawła Konderlę z Nydku i Henryka Franka z 
Pietwałdu.

Wszystkich trzech oddano do szpitala wer- 
kowego, skąd po udzieleniu pomocy lekarskiej 
odwieziono ich do domu. Wszyscy trzej do­
znali niewielkich obrażeń.

Wkrótce po godzinie 7 wydobyto czwartego 
górnika Franciszka Dudę z Karwiny. Duda od­
dany został do szpitala werkowego, lecz na 
jego własne żądanie, oddano go do opieki do­
mowej.

Nazajutrz rano uwolniono z pod gruzów 
piątego i ostatniego górnika Jana Trasza z 
Suchej Górnej, który wkrótce potem zmarł w 
drodze do szpitala.

Kopalnia „Barbary“ w Karwinie jest praw­
dziwą mordownią. Dość wspomnieć, że w ub. 
miesiącu zanotowano na tej kopalni 20 nieszczę­
śliwych wypadków. W dzień katastrofy dwie 
godziny przed wypadkiem zawalenia, połamało 
uda łącznikowi Feberowi. Na drugi dzień poła­
mało nogi łącznikowi Słowaczkowi-

Te niezwykle częste wypadki trzeba zbadać 
i zarządzić naprawę. Odnośne czynniki muszą 
w sprawę wglądnąć a winnych pociągnąć de 
odpowiedzialności.

O podwyższenie czynszów 
mieszkaniowych.

Narodowo demokratyczne „Narodni Listy“ 
piszą, że zadaniem >następnego (środowego) 
posiedzenia komisji mieszkaniowej będzie spra­
wa zasadniczego rozstrzygnięcia o podwyższe­
niu czynszów mieszkaniowych. Istnieje projekt 
rozpocząć z 40% podwyżką czynszów. Prze­
ciwko temu wnioskowi podnoszono, że stanie 
się przyczyną, która będzie miała ujemne na­
stępstwa dla naszych gospodarczych i socjal­
nych stosunków. Obecnie zostaje przedłożony 
wniosek, że dotychczasowi postępowanie z 
podwyżką czynszów zostanie utrzjmiane na 
przeciąg dalszych 3 lat a dopiero potem nastą­
pią 40%, 60% i 80% podwyżki. Ostatni wnio­
sek faworytują narodowi demokraci z powodu 
niemożliwości natychmiastowej regulacji pobo­
rów urzęników państwowych. O los pracow­
ników w prywatnych przedsiębiorstwach tym 

(patronom z „Narodniho sdruženi“ zupełnie nie 
chodzi.

Ruina banku sowieckiego
Niebezpieczeństwo dla partji komunistycznej w Czechosłowacji.

a tądza burżuazja austriacka od czasu do cza- 
N°nalarmy w prasie o marszu faszystowskich bo 
eyek „Heimwehry“ do Wiednia. Prasa rozpi- 

noite się o tem calowymi literami a burżuazja 
aa itrjacka, strącona do roli małego państewka, 
,r * wielki człowiek do małych interesów — 

iSzV się, że zagranica się nią interesuje. Oti 
cz .ubiegłą niedzielę donosiły telegramy z A-i- 
inIJ®’ że w Wiedniu prawdopodobnie przyjdzie 
j’ïl ^elkich rozruchów „Heimwehry“ z repu- 
r Vańskim „Schutzbundem“. Natomiast w nie- 
e..neR „Schutzbund“ manifestował w centrum 
^r/rieimwehra“ ograniczyła się do peryferji a 
J1 Wu nie spadł ani włosek z głowy. A bur- 
a łzja austrjacka znów się cieszy, że Europa 

Dť fa-a się nadal wokoło Austrji jak ongiś.
? ——"V lyuiiiuiljl. lyumuiija

iu uroczystość 10-lecia istnienia
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Dafyj dla berlińskich rebeliantów komuni- bji
. “VV UIIM^U O maja

iv fcdlackieg0 konsulatu generalnego 
UZle. Krok rsrnrhi nipmieck'ie.VO DC

10-Iecie Rumunji. Rumunia obchodziła w ub. 
' ______________________ L „Wicl-

Rumunji“.
Jubileuszowa amnestia w Ruinunji. Z okazji

"'l|“ 9 amnestji przestępców politycznych, oraz 
j amnestji skazanych za zwykłe 

kc- lSt^stwa.
^ntyniemieckie manifestacje w Moskwie.

. __ ____ i w Moskwie zgłosił na
rządu sowieckiego protest z powodu wro- 
manifestacyj, zainscenizowanych na znak

^,znycl1 w dniach 8 maja przed gmachem 
iw Lenin-

Krok rządu niemieckiego poprzedzony 
pllbLtał zażaleniem wniesionem przez niemiec- 

b, ’?° konsula generalnego, na ręce szefa policji 
^•ngrodzkiej. Do manifestacyj tych — jak do-

• P’Sma — zapowiedzianych na kilka go- 
a Błsk Przedtem, policja leningrodzka uważała za 
z 1 azane dopuścić. W pochodzie ulicznym, któ- 
di læg rZeck°dził obok gmachu konsulatu general- 
i° fe °’ również udział umundurowani żol- 
.j,JZe * marynarze sowieccy n nawet policja 

LU a’ngrodzka, której orkiestra przygrywała do 
d’1;, r?Zu uczestnikom demonstracji. W pochodzie 
d irze°-n° poza tem transparenty z obelgami 

iil’.‘ vko berlińskiemu prezydenatowi policji. 
5n5haC^ ograniczyła się jedynie do otoczenia 

cąu konsulatu niemieckiego kordonem, ce- 
za^ a ^^dopuszczenia do ewentualnego wtargnie- 
d;l' Sk emnstrantów do wnętrza. Wszystko miało 
PrZ’afvazywać na to, że władze sowieckie posta- 
°r.j y się, aby manifestacji nie zakłócono.

na dyktatora. Na litewskiego dyk- 
,l11’ *aszystowskiego Waldemarasa dokonano 
'it5iabitvleS*yni tygodniu zamachu. Wystrzałami 
k-^ald ZOs*at Porucznik Gudins, towarzyszący 

11 a*o.  eïra^wi. Dyktator wraz z żoną uszli 
iPraw Nacjonaliści litewscy dopatrują się, że 

z-Cami zamachy byli Polacy.
otta litewskiego faszyzmu. Z Kowna do- 

lisi „ wPrawiona jest śrubka, a na łańcuchu 
kurek gumowy.

»rzi,,!, dlaczegóż aż trzech ludzi? Dlaczego 
jię £>oern (|śmiu? Ponieważ jednak interesuję

nild^ ' Cak; istotą» mówię o tem z kie- 
a'\,MąCy erp Intelu, z jedynym po angielsku mó- 
rZ>lzieć n- unk<;iona)rjuszem. Ale nic mi powie­

ściach æ može> bo nie rozumie się na insta- 
/siłuje^e wie Pan, to jest hotel rządowy 

^■pcje J111 tłumaczyć. Roboty takie, jak: insta- 
‘î'ui^gaj’a J^towania, roboty elektrykarskie, pod- 
r'UefouQ Oýmaitym resortom. Możemy tylko te- 

i'f’adku aC d° knmisarza, że coś nie jest w po- 
•’?eDartà & °n ^w^damia potem poszczególne 

‘'‘i.TOwoij ™enty. Czasami to właśnie idzie dość 
_____ ^dzç, że zbyt dużo mają roboty?

1,1 °śiniu r e n’e ^est Przecież koniecznem, ażeby 
•k^erenciAZJi nawyt trzech ludzi, odbywało kon- 

al< M /i takiego ginpstwa. Czy nieprawda?
y tak samo> ale mogę się poinfor- 

2jesb Pan sobie tego życzy.
ÏT+1 ak pr°sze.

■'íft^a a*e zr°bił tego. Sprawa nie zo- 
Wknńp, wyjaśniona. Pi l iłem jego i innych, 

Rpiei ..u PewJen Amerykanin mnie pouczył, 
niz kto inny.

a’e lud^fV nwierzy mi pan, czy nie —, mówił_
bariii. Am -C1jSą taCy' Lubią pracować gru- 
,la siehio Jedna jednostka nie ma ochoty wziąć

I Zan, . uk°lwiek odpowiedzialność.
d° ^vnicici? 3e?zcze opuściłem Rosję, doszedłem 
Szych i U’,ze Podał mi jeden z najpraiwdziw- 
CzącyCh ^bardziej pouczających faktów, ty- 
Cego sie SIę rosyjskie&o systemu i ukrywają- 

Poza nim temperamentu narodov'ego.
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Dzień matki.
W życia odmętach walczę, stroskana; 
Na chleb codzienny zarobić muszę. — 
W łoskocie maszyn słyszę od rana 
Jakiś dźwięk dziwny, a moją duszę 
Niepokój szarpie coraz to więcej: 
Płacz synka mego słyszę dziecięcy. 
Synek mój mały w izbie zamknięty, 
A tutaj huczy, warczy maszyna... 
Wirują kola w zawrotne skręty, 
A tam — samotna moja dziecina... 
Kto ukołysze? W płaczu ukoi? 
Kto ją nakarmi? Kto ją napoi?
W nieludzkiej trosce pędzę z roboty,

Niepokój coraz bardziej mnie dręczy, 
W uszach mam straszne maszyn łoskoty, 
A w oczach obraz dziecka, co klęczy 
Na czwartem piętrze, w okna otworze 1 
Strach mnie oślepia! Nie dopuść, Boże! 
Dopadam izby! Synek cichutki, 
Śpi na sienniku, jak ten aniołek •.. 
Znikają strachy, pierzchają smutki, 
Zmęczona, padam ciężko na stołek 
1 wyczerpana, słucham z uśmiechem, 
Jak szemrze zlekka równym oddechem.
Życie niezmiennie wciąż naprzód kroczy, 
Choćby najcięższe, szybko pomyka...

Dział samorządowy.
Zasiłki na wypadek katastrof żywiołowych.

Swego czasu w dziale samorządowym po­
ruszona została sprawa nader ważna, a miano­
wicie możliwość uzyskania zasiłku w wypad­
kach klęsk elementarnych. Skutkiem rozporzą­
dzenia rządowego z dnia 24 maja 1928 1- 75 
Zb. ust- i rozp. nabywa sprawa aktualności, 
którą winni zainteresować się nietylko właści­
ciele gospodarstw, lecz przedewszystkiem 
przedstawiciele gmin, członkowie samorządu 
gminnego.

Urzędami dysponującemi i zarządzajacemi 
w myśl wyżej przytoczonego rozporządzenia 
rządowego są tak zwane rady rolnicze w Pra­
dze, w Bernie, w Bratysławie i w Użgorodzie. 
Wyszła niedawno z druku książka, napisana 
prz’ez Albrechta Berwida, pierwszego radcę 
rządu krajowego w Bernie, zawierająca szcze­
gółowy opis odnośnych przepisów prawnych, 
zarazem pouczenie, w jaki sposób należy się 
domagać zasiłku, jego rodzaj itp. Byłoby nader 
pożądanem, aby wszystkie samorządy gminne 
na Śląsku zamówiły sobie podręcznik radcy 
Berwida. Cena książki jest minimalną, nato­
miast jest ona nieodzowna w każdym urzędzie 
gminnym.

Podajemy kilka szczegółów z tego podręcz­
nika. Co należy uważać za katastrofę żywio­
łową? Pożar, woda, gradobicie, szkody wyrzą­
dzone przez owady, myszy, pasożyty, posu­
chy, nadzywyczaina wilgoć, mrozy albo też 
inne klęski, powodujące takie szkody, że 10 lat 
są przewidziane następstwa. W praktycznem 
przeprowadzeniu odróżniać należy dwojaki ro­
dzaj zasiłku a mianowicie wynagrodzenie szko- 

*dy i pomoc zasiłkową. Praktyczna czynność 
obu funduszy zasiłkowych rozpoczęła się w 
roku 1918. Dochody do funduszu nagradzającego 
wpływają: 30% z nadzwyczajnej państwowej 
dotacji osiągniętej z podatku gruntowego, 10% 
z podatku gruntowego przedpisanego przez gmi­
nę z ogólnej roli z wyjątkiem lasu. Gminy, nie 
j rtąjące tego rodzaju dodatków, przekazują 10% 
Okładkę bezpośrednio centralnej radzie rolni­
czej w Pradze.

Fundusz zasiłkowy składa się z 8 miljonów 
państwowej dotacji rocznie, którą rozdziela sie 
w ten sposób, że na Morawę przypada 1,600.000 
Kcz rocznie, dalej od właścicieli roli wybra­
nego podatku gruntowego i leśnego, 12% prze­
kazane za pośrednictwem urzędu podatkowego.

Nagradzający zasiłek może być udzielony 
w rodzaju zwrotu kosztów, wynagrodzenie za­
płaconego podatku, ostatecznie zbyt słabym go­
spodarczo może być udzielona podpora pienię­
żna. Z funduszu zasiłkowego zaś zwrot ko­
sztów i zasiłek, a to przedewszystkiem w na­
turze, bądź zupełnie bezpłatnie lub za zniżona 
cenę, dostarczenie nasienia lub zniszczonego 
inwentarza żywego. Prawo korzystania z fun­
duszu przysługuje każdemu obywatelowi, po­
siadającemu gospodarstwo, na którem z powy­
żej przytoczonych przyczyn powstała szkoda.

Ubiegający się o zasiłek w tych wypadkach 
winni natychmiast po skonstatowaniu doznane, 
szkody wnieść zgłoszenie na urzędowych blan­
kietach, przeznaczonych na ten cel, które mo­
żna otrzymać za złożeniem kosztów w admini­
stracji Urzędu Powiatowego (w starostwie). 
Niestemplowane podania wnosić należy we 
wypadku domagania się wynagrodzenia, przeć 
zbiorem z pola do powiatowej komisji przy 
administracji politycznej i to najpóźniej do 8 
dni po wypadku katastrofy żywiołowej. Podany 
sposób traktowany będzie jako zgłoszenie, zaś 
żądanie o wynagrodzenie szkody wnieść należy 
po zbiorze z pola w okresie czasu do 31 gru­
dnia każdego roku-

W drugim wypadku domagania się zasiłku, 
wsparcia, zgłoszenie należy wnieść do ośmiu 
dni im) katastrofie do urzędu gminnego.

W pierwszym wypadku organem dochodzeń 
jest powiatowa komisja, złożona z naczelnika 
politycznego urzędu powiatowego, lub jego za­
stępcy albo przewodniczącego komisji i dal­
szych 3 członków, których nominuje zarząd 
funduszem na przeciąg 3 lat. W drugim wy­
padku organami dochodzeń jest miejscowa ko­
misja gminna, którą mianuje powiatowy urząd 
polityczny dla nawiedzonej klęską gminy. Ta 
komisja powinna zbadać rodzaj szkody i jej 
następstwa, majątek poszkodowanego, warunki 
dochodowe i zarobkowe. Z dochodzeń zostaje 
spisany protokół, który za pośrednictwem urzę­
du gminnego przekazanym zostaje powiatowej 
komisji, ustanowionej do zarządzania funduszem 
zasiłkowym.

Odnośnie użycia do tego celu specjalnie wy­
danych druków urzędowych, należy zastosować 
przepisaną formę. Druki te wydane zostały z 
pewnymi rzeczowymi nicdomaganiami, co żą­
danie bardzo komplikowało. Prawdopodobnie 
ulegną zmianie do tego stopnia, że do zgłoszeń 
nie będzie potrzeba dodaxyaé różnych załączni­
ków. Formularze wydane zostały dla czysto 
czeskich powiatów w języku czeskim, dla po­
wiatów mieszanych w języku niemieckim i to 
w pięciu formularzach:

1. Zgłoszenia o szkodzie doznanej skutkiem 
klęski żywiołowej celem uzyskania nagrody 
zapłaconego podatku lub udzielenie konie­
cznego zasiłku.

2. Załącznik dla szkody na kulturze rolnej i 
leśnej.

3. Załącznik dla szkody na budowach, dozna­
nej wskutek pożaru.

4. O żywiołowej szkodzie, wyrządzonej rol­
nikom, którą sprawdziła komisja.

5. Żądanie wynagrodzenia podatku gruntów.
Używanie druków stosuje się według po­

trzeby i urodzaju żądania wynagrodzenia.
Podając do wiadomości obywatelom gmin w 

powyżej przytoczony ogólnikowy sposób struk­
turę tego nowo wprowadzonego humanitarnego 
urzędu, należy podnieść gorące wezwanie, aby 
sprawą zainteresowali się wszyscy obywatele, 
na których ciąży obowiązek wszelkich przepi­
sanych świadczeń na rzecz państwa, mający 
również prawo korzystania z udzielonych pr.z3z

państwo środków humanitarnych i to We WÍ' 
padkach nieszczęść i gradobicia.

•

Łąki. (Posiedzenie wydziału gminnego.) 
ubiegłą niedzielę odbyło się posiedzenie vfí' 
działu gminnego. Z 24 członków było 2 nieob6' 
cnych. Ostatni protokół przeczytano i zatwiW 
dzono. Odczytano rachunki gminne za rok 19$ 
które przedstawiają się w dochodach następ11 
jąco: Z posiadłości, należytości i opłat gmi11' 
nych 18-917 Kcz, dodatki do podatków państw 
84.582 Kcz, karne 1.369 Kcz, za sprzedane pde 
gminne 3.400 Kcz, zaciągniona pożyczka 2.1® 
Kcz, razem Ul 1.529’94 Kcz. Zaległość pauszal* *1 
z napojów i z wynajętego pola gminnego wV 
nosi 2.937 Kcz. W rozchodach; wydatki ogóW1 
zarządzenia i utrzymanie majątku gminnej 
13-934 Kcz, bezpieczeństwo i straż pożarna $ 
Kcz, sanitarność i weterynaria 2.803 Kcz, uW' 
dzy 5.659 Kcz, drogi i baszty 5.692 Kcz, wycW' 
wanie i sztuka 9.546 Kcz, wybory 1.362 K# 
spłata długów gminnych 46.301 Kcz, na cme>1' 
tarz 11.279 Kcz, inne 1.000 Kcz, razem 111.362*1  
Kcz. Po podaniu sprawozdania z rewizji & 
chunków gminnych przez referenta kom. ska1' 
bowej tow. Ł., rachunki przyjęto i zatwief' 
dzono. Uchwalono udzielić subewencji na oprr 
wę chodnika „Nowa kolonja“ 110 Kcz, dla il 
Walidów legionarzy i dla ślepych wojenny^ 
po 25 Kcz, zaś dla Ligi Masaryka i dla Zakład 
kalek dzieci w Bernie uchwalono zrobić zbiórkf 
po gminie. Zakupienie dla gminy maski gazl 
wej, poleconej przez „Czerwony Krzyż“, ni{ 
uchwalono. Prośbę ob. M. o odstąpienie kawa' 
łeczka trawnika gminnego uwzględniono, Pf 
2*50  Kcz za 1 m2. Przeciwko nadaniu koncesj 
na jazdę autobusu osobowego z Frysztatu d’ 
Ląk p. Kochowi nie podniesiono żadnego zai 
rzutu. Za wożenie cegły na budowę samocho 
darni do Nowej kolonji uchwalono, aby budu 
jący zapłacili jednorazowy datek po 50 Kcz n3 
opr iwę dróg. Konsumy, czeski i łaziański, maj*  
zapłacić za dowożenie towarów do filij roczni*  
po 100 Kcz. Do związku gminnego przyjęć 
ob. F. z Darkowa. Dawniejszą uchwałę WT' 
działu gminnego o odsprzedanie gminnej ko11' 
cesji szynkarskiej zniesiono i uchwalono tako" 
wą wynająć znowu dotychczasowemu najemni 
na 15 lat. Prośbę obywateli do władz poli^' 
cznych o wysuszenie stawów w środku gniiuS" 
uchwalono poprzeć. Uchwalono wnieść protek 
przeciwko przeniesieniu władzy powiatowej 4 
’rysztatu do Orłowej. Uchwalono nodnie-4'’ 
wsparcie ubogiego Š. z 20 na 50 Kcz miesi®' 
cznię. Zawiadomienie o przejeździć przez 
szą gminę komitetu narodowo-gospodarcze£° 
dla Śląska Cieszyńskiego przyjęto do wiad°' 
mości i wyrażono niezadowolenie z powod11 
takiego potraktowania zastępców gminny^1, 
czekających na nich. (O tern piszemy na inn®?1 
miejscu.) Wkońcn uchwalono wezwać właśc*'  
cieli domów i pól do tępienia szczurów i mysZV 
polnych systemem „Ratina“.

I troska coraz cięższa mnie tłoczy: 
Jakże wychowam mego chłopczyka? 
Jak zdołam ustrzec ja, robotnica, 
By nie zatruła mi go ulica?!
Kierat mi twardy strasznie dopieka, 
A myśl o synku dręczy i boli, 
Gdyż widzę przyszłość, która go czeka, 
Podobną mojej okrutnej doli:
Życie wśród ti udu, nędzy i trwogi. •. 
Ach! Jakże cierpię, synku mój drogi!

• ••
I oto nagle, z szumem jedwabi,
W futrze kosztownem zjawia się pani,
I czule prosi, zaklina, wabi,
Tłumaczy, mówiąc: „Moi kochani. 
Dajcie mi dziecię wasze za własne, 
Takie rozumne, śliczniutkie, jasne. 
Ja je wychowam, dam mu dostatki, 
Gdyż mego syna Bóg wziął ze świata. 
Wszak obowiązek wasz, jako matki, 
Jest dbać, by zdrowo wyrósł na chwata, 
A bez opieki, w wilgoci, biedzie,
Jak się uchowa? Co z niego będzie?“

Nie zdołam nigdy wyrazić słowy, 
Jaki ból straszny przeszył mą duszę 
Na myśl, że synek szczęśliwy, zdrowy 
Mógłby się chować, lecz przedtem muszę 
Stracić go! Stracić mój skarb jedyny,

Stonawa. Wybory burmistrza, 2 zastępców 
i rady gminnej odbyły się dnia 24 kwietnia 
przy których obecny byt ze starostwa P-J^,

Dla dobra jego, dla mej dzieciny...
Nieraz się gięłam pod trosk brzemieniem, 
Wśród pracy żyjąc i niepokoju,
Lecz on był dla mnie słońca promieniem, , 
Całem mem szczęściem w okrutnym znoi11' 
Ach! Niepodobna kochać goręcej!
I mam go stracić... nie ujrzeć więcej. . •

Lecz ból zdławiwszy w sercu okrutny, t 
Rzekłam synkowi; „Pójdziesz z tą panią“-, 
On spojrzał na mnie, a wzrok miai smuń15" 
O! Takie oczy śmiertelnie ranią!
I czy słyszycie, ludzie, czy wiecie, 
Co powiedziało biedne me dziecię? 
„Mamusiu, nigdzie i u nikogo 
Nie chcę bez Ciebie być w dobrobycie. 
Gdy mi zabiorą Mamusię drogą. 
Pełne tęsknoty będzie me życie, 
Wolę największe przy Tobie troski, 
Niż tam, w pałacach wieść żywot boski

Czy wy słyszycie, czy rozumiecie, 
Że świat zatańczył, zaśmiał się cały, 
Gdy to wyrzekło drogie me dziecię, 
Gdy tak. powiedział synek mój mały, 
I roześmiały się w polach kwiatki.. • 
Był to zaiste-----------dzień matki! .,

„Naprzód“. 1 Z-
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Kubanek. Pan Swaczyna jako najstarszy, za­
gaił posiedzenie i zapytał, czy które stron­
nictwo rości sobie prawo na burmistrza, 1 lub 
2 zastępcę. Imieniem komunistów p. Toboła 
zastrzegł sobie prawo na 2 zastępcę. Wybrano 
p Tobolę Ludwika. Potem przystąpiono do taj­
nego glosowania i zostali wybrani 16 glosami p. 
Cyganek Karol, 6 kartek oddano białych (cze­
skich). 1 zastępca p. Recmanik Józef otrzymał 
15 głosów (znowu 6 białych kartek). Do rady 
gminnej wybrano za P. S. P. R- tow. Rybę 
Franciszka i Zielonkę Karola, zą polskie stron­
nictwa p. Wontrobę Antoniego, za komunistów 
Klimszę Franciszka i Reichenbacha Roberta. 
Ponieważ czeskie stronnictwa chciały mieć z 
każdego stronnictwa swego zastępcę do rady 
gminnej nie przyszło do porozumienia pomię­
dzy niemi i p. Dr. Kubanek nakazał głosować 
tajnie. Został wybrany p. Houni 4 głosami i p 
Juenger otrzyma! 3 glosy (a p. Kukucz 2 glosy).

Korespondencje.
Karwina. (Nowy historyk czeski.) Na kon- 

stytującem posiedzeniu rady gminnej 13 bm. 
wygłosił dyrektor czeskiej szkoły p. Tesař na­
stępującą deklarację: „Pierwotni obywatele 
karwińscy byli morawcy tj. czescy. Czeskim 
był kościół, czeską była szkoła, urzędy były 
czeskie, jakoteż i urzędowanie gminne. Starzy 
tuA) A i imeireiAXBJO^j i|Aq AosuiAur^ oiop3A\Äqo 
języku odbywali także obrady gminne . Naro­
dowo demokratyczny „historyk“ czeski peda­
gog zapomniał chyba dodać: że i stare szpaczki 
w Karwinie śpiewały swe trele przy kadłub­
kach po czesku.

Orłowa. (Komuniści a Dom Robotniczy.) 
Komuniści tutejsi uważają Dom Robotnczy za 
swą twierdzę. I dlatego jego mury zewnętrzne 
służyć mają do lepienia reklam. Byliśmy już 
kilkakrotnie świadkami wybryków komuni­
stycznych, jak podczas wyborów mury Domu 
Robotniczego komuniści oblepili ohydnemi afi­
szami. Obecnie znów okraszają go bazgrawi- 
dłami. Nie chodzi nam o treść afiszu, lecz o wy­
gląd zewnętrzny Domu; bo jakżeby Dom wy­
glądał. gdyby jeszcze kilka towarzystw mają­
cych tam siedzibę, okrasiło całą frontową 
ścianę reklamami? Wzywamy naszych człon­
ków Zarządu Domu Robotniczego, aby pou- 
■czyli komunistów, że ściany świątyni robotni­
czej nie są tablicą reklamową. Górnik.

Darków. (Publiczny skandal.) Obok drogi 
powiatowej pomiędzy kąpielem i młynem fry- 
sztackim znajduje się karczma Otevřelovej. 
Droga powiatowa każdej niedzieli roi się po- 
prostu od spacerowiczów. W święto Wniebo­
wstąpienia była owa karczma widownią skan­
dalicznych awantur. Ze środka dochodził nie­
opisany zgiełk i tumult pijacki, aż się zdawało, 
że licha ta budowa lada chwila runie. Nagle na 
drogę, gdzie zgromadziła się kupa ciekawych, 
dzieci i przechodniów, wypad! pewien 18-letni 
młokos, okrwawiony i miotający się w szale 
Pijackim! Dopiero żandarmeria położyła kres 
tej awanturze, a przybyły lekarz opatrzył 
okrwawionego. Darków jest miejscem leczni- 
czem i kąpielowem, zależnem od opinii obcych 
a karczma ta ma już ustaloną i osławioną 
opinję. Gdy nie chciała prosperować z powod.i 
niesolidności, sprowadzono tam kelnerki. Inte­
res idzie świetnie, aż zgorszone wróble na di- 
chu sąsiadów o nim świergotają. Bo czy można 
się dziwić, że powstają tam awantury, gdy 
alkohol i podawająca go Afrodyta rozpali żą­
dzę i chuci w niedorostku, a ten, straciwszy 
grosz jaki posiadał, popada w szał? Obywatele 
Sít tern rozgoryczeni i dziwują się, że czyn­
niki miarodajne tolerują tam takie skandale. Już 
zeszłego roku „kelnerowi na rachunek“ w tej 
karczmie odjęto karnie prawo wyszynku. Czy 
Po to, aby pod inną firmą uprawiano to samo?

Łąki. (Jak kpią z nas.) Chcąc niechcąc, je­
steśmy zmuszeni opublikować o szlachetnem 
Potraktowaniu tutejszych wydelegowanych za­
stępców gminnych przez jakiś tam komitet 
narodowo-gospodarczy dla Śląska Cieszyń­
skiego. Tutejszy urząd gminny został pisemnie 
i telefonicznie przez ten komitet zawiadomiony, 
iż w sobotę, 11 maja będzie ów komitet prze­
jeżdżał między 3—4 godziną popołudniu przez 
naszą wioskę i żeby go w środku gminy na 
drodze oczekiwali wydziałowi, którzyby mu 
Przednieśli życzenia gospodarcze tutejszych 
obywatel, jak: regulacja Olzy, zaprowadzenie 
Wodociągu i światła elektrycznego. A więc 

urząd gminny wysłał na oznaczoną godzinę 
swoich przedstawicieli. Lecz jakież fatalne zdzi­
wienie ogarnęło czekających na drodze przez 
półtora godziny na sławny komitet, który za­
miast wysłuchać życzenia wydelegowanych, 
pojechał sobie przez gminę tak, jakby nikogo 
o niczem nie zawiadomiono. Tak wykpiono po­
dobno i radę miejską we Frysztacie. Panów 
tych było aż 4, pono samych jakichś radców 
ministerialnych, naturalnie z partji czeskich 
agrarjuszy a między niemi p. Vochala, zamiano­
wany i wykreślony poseł powiatowy. Jak się 
dowiadujemy, panowie ci naprzóď odbyli w ką- 
pielu w Darkowie porządną gościnę w obecno­
ści wysokich urzędników a pono i samego dra 
Larischa. Pewnie nasycenie i napicie było tak 
obfite, że sobie nawet nie wspomnieli, jadąc 
przez naszą wioskę, na tych prostych i bied­
nych, tak długo wyczekujących ich zastępców 
gminnych. Takie postąpienie nie można inaczej 
nazwać jak najprościejszą arogancją. Na drugi 
raz nie zamawiajcie ludzi, którym każda chwila 
jest droga, jeżeli nie myślicie lub nie macie 
czasu z nami mówić. Urząd gminny powinien 
wnieść do powyższego komitetu protest prze­
ciw tego rodzaju postąpieniu. Wydziałowy-

— (Odczyt.) W ub. niedzielę odbył się u 
u nas z ramienia miejscowej Komisji oświato­
wej popularny odczyt z obrazami świetlnemi 
o węglu kamiennym i innych skarbach podziem­
nych, jakoteż o różnych zabytkach i widokach 
Śląska Cieszyńskiego. Odczyt wygłosił p. prof. 
Burian z Orłowej. W przeszło półtoragodzin­
nym referacie opowiedział słuchaczom z czego 
powstał i jak się utworzył węgiel kamienny, 
jakie gdzie są jego pokłady, jak jest głęboko 
i jaka jest ciężka i niebezpieczna praca górnika. 
Pokazał i objaśnił także obrazki z kopalni soli 
w Polsce, rudy srebrnej, ropy naftowej i ka­
mienia marmurowego. Przypatrywano się oraz 
słuchano również opowiadań p. prelegenta o 
różnych starych zabytkach Śląska Cieszyń­
skiego, jak stare budynki szkolne, kościoły, wie­
żę Piastowską, nowoczesne budynki polskich 
szkół wydziałowych oraz gimnazjum realnego 
w Orłowej. Można było widzieć także wy­
stawy robót ręcznych i różne występy gimna­
styczne naszej polskiej młodzieży szkolnej, 
chociaż przedstawiały się one jakoś mglisto na 
ekranie. Naogół odczyt był bardzo pouczający, 
szkoda tylko, że publiczności nie było więcej, 
szczególnie starszyzny. Im większe będzie 
uświadomienie społeczeństwa ludzkiego, tern 
lepsze będą jego warunki życia. Dlatego na od­
czyty naukowe powinniśmy przychodzić licz­
nie. Za odczyt p. prelegentowi i publiczności za 
przybycie podziękował przewodniczący miej­
scowej Komisji oświatowej tow. Lukosz-

Cieszyn Czeski. (Wieczorek szkolny.) Tutej­
sza polska szkoła ludowa, wydział- i ochronka 
urządziły we czwartek 9 maja uroczysty wie­
czorek. W skład obfitego i wzorowo opraco­
wanego programu wchodziły; śpiewy, muzyka, 
deklamacje tańce oraz obrazy sceniczne. Publi­
czność, która po brzegi wypełniła wielką salę 
na „Strzelnicy“ odniosła z wieczorku jak naj­
lepsze wrażenia. Nie było ujemnego punktu 
programu. Całość wykazała piękny wynik mo­
zolnej i dokładnej pracy nauczycielstwa oraz 
pilności i wyćwiczenia występujących. Ogólny 
podziw i zachwyt budził występ pięć par ma­
luczkich z ochronki w tańcu „Krakowiaka“, 
odtańczonego ze stylową werwą i wprost po 
mistrzowsku. Popisy muzyczne uczniów wypa­
dły doskonale. Chóry szkolne dały dowód, że 
mogą stanąć w rzędzie ze starszemi chórami- 
Szkoła ludowa odegrała bajkę K. Bergera „Po 
skarb“, zaś wydziałową odsłoniła 11 obrazów 
rewji K- Bergera „Baju baju“- Obie sztuczki 
odegrano świetnie. Zwłaszcza wspaniałe wy­
konanie części muzykalno-chereograficznych 
pod kier. K. Bergera dostarczyły widzom na­
der wspaniałego uczucia. Szkoła polska w Cz. 
Cieszynie złożyła nam znów dowód, że jest 
jedną z najwzorowszych placówek kulturalno- 
oświatowych na Śląsku. —n-

Z Powiatowej Rodziny 
Opiekuńczej.

Już od dłuższego czasu wskazywano zew­
sząd na potrzebę „sierocińca“. Zarząd Główny 
Powiatowej Rodziny Opiekuńczej w Orłowej 
postanowił na swem posiedzeniu dnia 3 kwie­

Wieś.
O strono moja rodzima,
Twoją czerwcowośś rumianą
Miłującemi oczyma
PP miodny całuję ranek.

Cieszy mnie dzwonnośś pasieki, 
Poranną mszę śpiewającej, 
Pasę obłoki dalekie, 
Jak ciche krowy na łące.

Sławię wysmukłe brzozy,
Co drogi szerokiej strzegą —
Spokój, co nagle ożył
W sercu poety smutnego.

Kocham chałupy garbate,
Skrzyp mchem porosłych żśrawi, 
Skowronka, co śpiewa lato 
1 latem w błękicie zawisł.

Nikomu słów tych nie powiem, 
B wieczornej zgubię je ciszy : 
Niby najbliższy człowiek, 
Wieś w wierszach do mnie przyszła.

Jan SzczawieJ.

oraz przyległą realność na „sierociniec“ za ce­
nę 140.500 Kcz.

Posiadamy tylko 80.000 Kcz. Resztę musimy 
zebrać.

Ponadto ponieść musimy koszta kontraktu, 
przebudowy, urządzenia i opłaty podatkowe. 
Wszystko to pochłonie dalszych kilkadziesiąt 
tysięcy koron.

W celu zebrania potrzebnych funduszów 
uchwalił Zarząd Główny urządzić w czasie od 
13 maja do 27 maja 1929 ogólną składkę po­
wiatową. Na „gwiazdkę“ zebrano w powiecie 
47.487’05 Kcz. Jest koniecznem, aby na „siero­
ciniec“ zebrano także przynajmniej tyle, ile na 
„gwiazdkę“. Uchwalono dalej, aby Gminne Ro­
dziny Opiekuńcze zwołały w każdej miejsco­
wości publiczne zgromadzenia rodzicielskie w 
czasie od 18 do 21 maja b. r. i aby także w 
tych dniach urządziły „dzień sierocy“.

Zgromadzenia rodzicielskie publiczne odbędą 
się w następujących miejscowościach, a mia­
nowicie:

W niedzielę, dnia 19 maja:
W Darkowie o godz. 4 popołudniu.
W Karwinie-Granice o godz. 4 popołudniu.
W Karwinie-Sowiniec o godz. 3 popołudniu. 
W Karwinie-star. kość, o godz. 3 popołudniu. 
W Karwinie-szyb „Henryka“ o godz. 3 popoł. 
W Orłowej o godz. 9 dopołudnia.
W Stonawie o godz. 9 dopołudnia.
W Nowym Boguminie o godz. 7 wieczór-
W Doubrawie o godz. 4 popołudniu.

W poniedziałek, dnia 20 maja:
W Karwinie VI o godz. 3 popołudniu.
W Lutyni Niemieckiej o godz. 3 popołudniu.
W Lutyni Polskiej o godz. 3 popołudniu.
W Porębie o godz. 2 popołudniu.
We Frysztacie o godz. 3 popołudniu.
Na zebraniach tych wygłoszone będą odpo­

wiednie referaty o sierocińcu i o działalności 
Rodziny Opiekuńczej. Bliższe szczegóły podane 
będą na afiszach i zaproszeniach.

Przegląd gospodarczy.
Ceny paszy i ściółki na targu w Moraw­

skiej Ostrawie wynosiły w' ubiegłym tygodniu: 
koniczyna 140—150 Kcz, siano łączne 130—140 
Kcz, słoma długa 66—68 Kcz, słoma na ściółkę 
60 Kcz, owies 176—178 Kcz za 100 kg.

Pięciodniowy tydzień pracy zostanie od 24 
sierpnia 1929 zaprowadzony mocą umowy zbio­
rowej organizacji robotników budowlanych zi 
związkiem budowniczych w Nowym Jork i. 
Oprócz tego uzyskują robotnicy 10% pod­
wyżki płac.

Podatek z zabijaczek pozostanie. W mini­
sterstwie skarbu są usiłowania utrzymać nadał 
podatek z zabijaczek, natomiast dochód ten 
przeznaczyć na cele gmin. Inny sposób roz­
wiązania byłby podobno uciążliwy. Podatek 
ten nie odpowiada naszej ludności i zatrzyma­
nie go będzie nadal ciążyło, jako uzupełnienie 
do już i tak wysokich różnych podatków.

Zniżenie budżetu w Polsce. Minister skarbu 
pułkownik Matuszewski nosi się z zamiarem 
obniżenia budżetu na przyszły rok o pół miljar- 
da złotych, przez zniżenie wydatków na cele 
inwestycyjne. Po pułkowniku nie można się spo 
dziewać innych oszczędności, jak na środkach 
pożytecznych inwestycji, dających ludowi za­
robek a krajowi pożytek.tnia 1929 zakupić budynek nr. 675 w Orłowej
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Fragment głównego dziedzińca nar terenach wschodnich P. W. K.

Cena pszenicy na rynkach światowych spa­
da. Prasa donosi, że na rynkach światowych 
spadają od pewnego czasu nieustannie ceny 
pszenicy. Cena pszenicy w Liverpoolu spadla 
w przeciągu miesiąca o 1 szylinga angielskiego.

Chicago notowano pszenicę 103*625  centów. 
Od roku 1913 są to w Ameryce najniższe ceny 
pszenicy, 'akie dotychczas notowano. Powodem 
spadku jest fakt, że składy amerykańskie i ka­
nadyjskie rozporządzają ogromnemi zapasami 
pszenicy, które dotychczas wstrzymywały, a 
obecnie musiały rzucić na rynek z powodu 
konkurencji argentyńskiej. W Londynie liczą 
się z tern, że wkrótce także obniżona będzie 
cena chleba.

Mury celne w Ameryce. W Izbie reprezen­
tantów w Waszyngtonie (Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej) wniesiono nową amerykań­
ską taryfę ceł ochronnych, przewidującą zna­
czną podwyżkę cła na bawełnę i produkty ba­
wełniane. Cło na czystą bawełnę zostanie pod­
wyższone z 31 centów na 34 centów za jeden 
funt amerykański (453 gramów). Zarządzenie to 
godzi także w Czechosłowację.

Śladem mordu w Łąkach.
Ostatnie dwa morderstwa — Głombka i Ny- 

try — wzburzyły umysły naszej ludności. Za 
hałdą szybu Hohenegger w Karwinie znalezio 
no zwłoki 20-letniego górnika R. Gryni z Kar- 
winej. Gryń leżał twarzą na ziemi postrzelony 
w usta a w ręce trzymał rewolwer. Greń pomi­
mo młodego wieku już raz odsiadywał karę 
dwuletniego więzienia — a przyczyny samo­
bójstwa nie można było skonstatować. Ściga­
nie morderców Głombka kierowało się w tym 
kierunku a przypuszczano, że popełnił samo­
bójstwo, aby uniknąć kary.

Okazało się, że Greń nie miał nic wspólnego 
z morderstwem w Łąkach, albowiem areszto­
wano już innego osobnika, który pono jest wła­
ściwym sprawcą morderstwa. Nazwisko jego 
jest trzymane w tajemnicy, gdyż żandarmeria 
jest na tropie dalszych wspólników.

Rozmaitości.
Smutny jubileusz. W poniedziałek 20 maja 

br. przypada smutna rocznica dziesięciolecia 
strasznej katastrofy górniczej w Łazach w kto 
rej poległo 92 górników. Niektórych jeszcze re 
wydobyto.

Nowy rozkład jazdy. Na wszystkich kolejach 
czeskosłowackich i tramwajach obowiązuje z 
dniem 15 maja b. r. nowy rozkład jazdy, róż­
niący się cośkolwiek od poprzedniego.

Cieszmy się! Szefredaktorem , Mor. sl. de- 
nika“ zamianowany został, w miejsce niedawno 
zmarłego p. Martinka, najserdeczniejszy „przy­
jaciel“ Polaków redaktor*  „Obrany Slezska“ 
p. J. Zahradník z Orłowej.

Brat zabił brata. W Nowym Boguminie are 

sztowano 30-letniego ślusarza Jana Dąbrow­
skiego pod zarzutem, że w sprzeczce zabił swe­
go 35-letniego brata Jędrzeja. Bracia mieszkali 
wspólnie. Gdy we czwartek przyszedł do nich 
w odwiedziny szwagier Kunz, znalazł starsze­
go D. martwego, leżącego na podłodze między 
stołem i szafą. Komisja sądowo-lekarska skon­
statowała, że D. nie umarł naturalną śmiercią. 
Urządzenie mieszkania było rozrzucone a drzwi 
z pokoju do kuchni rozbite. Bracia żyli ostatnio 
w ciągłych swarach a krytycznego dnia doszło 
u nich do bójki, którą słyszeli sąsiedzi. Areszto­
wany Jan Dąbrowski przyznał się, że się bił z 
bratem a gdy widział, że go opuszczają siły 
zamknął mieszkanie i odszedł, nie troszcząc się 
więcej o niego.

Nieudało mu się. Na drodze karwińskiej na­
pad! osobnik A. U. z Karwiny przekupkę, usi­
łując ją zgwałcić, co mu się jednakże nie udało. 
Został aresztowany.

Ćwierć wołu skradziono w tych dniach z 
chłodni w Boguminie rzeźnikowi Pekarkowi, 
na szkodę 1.50n Kcz. Pomimo, że do wykona­
nia takiej kradzieży potrzeba siły i czasu, — 
sprawcy dotąd niewyśledzono.

Samobójstwo rzeźnika. W hotelu „Belweder“ 

w Mor. Ostrawie powiesił się na oknie rzeźnik 
Józef Taloś z Mariańskich Gór z powodu kło­
potów pieniężnych.

Dziecko pod kołami pociągu. Drogą w Świ- 
niowie przechodziło tor kolejowy 8-letnie 
dziecko J. Beneśa, idące zę szkoły. Pociąg to­
warowy przejechał je i zabił na miejscu.

Aby handel szedł. Bracia Józef i Izydor Nie­
dobowie w Jabłonkowie posiadali sklep spo­
żywczy. Zamiast do hurtownika, chodzili oni 
do składu wiktuałów spożywczych Fr. Kuchej- 
dy, skąd kradzieżą zaopatrywali swój sklep. 
Raz zabrali 30 kg ryżu, innym razem 600 kg 
kukurydzy, a potem smołowiec na dach, wino, 
wanilkę, worki i różne inne rzeczy na szkodę 
Kuchejdy w kwocie 3.450 Kcz. Wyrokiem try­
bunału sądowego w Morawskiej Ostrawie zo­
stał Józef skazany na 15 a Izydor na 14 mie­
sięcy ciężkiego więzienia i to bezwarunkowo-

Córka wypaliła ojca. W Metylowic obok. 
Mistku spłonęły zabudowania gospodarcze bo­
gatego rolnika Merty. Wszelkie ślady dowodzi­
ły, że ogień zost ił podłożony. Merta miał wy­
daną córkę, z którą się od dłuższego czasu za­
żarcie procesował. Żandarmeria aresztowała, 
młode małżeństwo pod zarzutem podpalenia, al­

Powszechna Wystawaj Kra­
jowa w r, 1929 w Poznaniu.

Ulgowe bilety zeszytowe przy przejazdach 
okrężnych po Polsce w związku z p_ yy. K.

I 'odróżni udający się na P. W. K*  lub za­
mierzający po zwiedzeniu tejże odbyć podróż 
po Polsce, mogą korzystać z ulgowych biletów 
zeszytowych I, II i III klasy pociągów osobo­
wych, mieszanych lub pośpiesznych za opłatą 
dwóch trzecich taryfy normalnej 33’3% zniżki 
odnośnej klasy i kategorii pociągu.

Ulgowe bilety zeszytowe można nabywać 
we wszystkich uznanych przez kolej biurach 
podróży według żądanej marszruty. Czas wa­
żności biletu wynosi 2 miesiące, z wliczeniem 
dnia ostemplowania. Przed wyjazdem z Pozna­
nia należy przedłożyć bilet zeszytowy w wła- 
ściwem biurze P. W. K. celem ostemplowania. 
Bilety zeszytowe wydaje się w czasie P. W. 
K- oraz w okresie 30-dniowym przed jej otwar­
ciem.

Grupy podróżnych, zamierzających po zwie­
dzeniu P. W. K. w Poznaniu odbyć podróż po 
Polsce na łączną odległość conajmniej 800 km, 
mogą korzystać ze zbiorowych biletów ulgo­
wych. Prawo do ulgowych przejadzów przy- 
znaje się grupom złożonym conajmniej z 25 
osób. Członkom jednak zalegalizowanych to­
warzystw naukowych, kulturalno-oświatowych, 
turystycznych, krajoznawczych, sportowych,

organizacyj religijnych, społecznych, humani­
tarnych, związków zawodowych, uczestnikom 
wycieczek organizowanych przez instytucje 
państwowe, rządowe, samorządowe jak rów­
nież przez uznane przez kolej biura podróży, 
oraz nauczycielom (nauczycielkom) szkół pow­
szechnych, młodzieży szkolnej, wychowańcom 
zakładów dobroczynnych, burs, ochronek i t. p. 
przejazdy ulgowe mogą być przyznane przy 
grupach, złożonych mniej niż z 25 osób, nie 
mniej wszakże niż 10 osób. W celu uzyskania 
ulgi winna osoba organizująca wycieczkę (ko­
mitet) zgłosić takową conajmniej 7 dni przed­
tem w Dyr. Kol. Państw, w której obrębie leży 
stacja rozpoczęcia podróży okrężnej. Zgłosze­
nie to powinno zawierać cel podróży, okres 
zamierzonych przejazdów, marszrutę, klasę ! 
wagonów, rodzaj pociągu, przypuszczalną ilość l 
uczestników wycieczki oraz imię, nazwisko i 
adres przewodnika, względnie także jego za­
stępcy. W razie przyznania ulgi dyrekcja kole­
jowa wydaje zaświadczenie na prawo otrzy­
mywania biletów ulgowych. Z otrzymanem za­
świadczeniem należy przynajmniej na 24 godzin 
przed wyjazdem zgłosić się na danej stacji, w 
celu ustalenia dnia i pociągu odjazdu. Przy 
wykupywaniu biletów ulgowych winien prze­
wodnik wycieczki przedłożyć w kasie osobo­
wej spis imienny uczestników, którzy wraz z I 
zaświadczeniem kasa ostempluje. Każdy z ucze­
stników wycieczki winien być zaopatrzony w

kartę uczestnictwa, która powinna zawierać z 
numer zaświadczenia, numer porządkowy ł 
wykazu imiennego, imię i nazwisko uczestnika 
wycieczki i podpis przewodnika grupy.

Ceny ulgowe biletów zbiorowych oblicza 
się według następujących zasad:

1. przy przejazdach na odcinkach, których 
stacją wyjazdu lub przeznaczenia jest Poznań, 
za opłatą taryfy normalnej,

2. przy przejazdach na innych odcinkach za. 
opłatą dwóch trzecich taryfy normalnej.

Wyjątek od powyższych zasad obliczania 
ulgowych opłat stanowią:

1. przejazdy klasy II i m młodzieży szkol­
nej, wychowanków zakładów dobroczynnych, 
burs, ochronek itp., za które pobiera się na 
wszystkich odcinkach oplaty za przejazd na- 
odcinkach dłuższych niż 700 km oblicza się 
za 700 km,

2. przejazdy I] i III klasy nauczycieli (nau­
czycielek) szkół powszechnych, oraz klasy III 
robotników, na które pobiera się na wszystkich 
odcinkach opłaty w wysokości połowy taryfy 
normalnej.

Przed wyjazdem z Poznania winno być za­
świadczenie, uprawniające do nabywania ulgo­
wych biletów zbiorowych ostemplowane we 
właściwem biurze P. W. K. Z ulg powyższych 
można korzystać w czasie trwania P. W. K. 
oraz w okresie 10-dniowym przed jej otwar­
ciem i po jej zamknięciu.
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bowiem wszelkie ślady tam prowadziły. Zabu­
dowania spaliły się zupełnie i nie były ubezpie­
czone. Tak bogaty rolnik z winy nienawiści 
swej córki schodzi na dziady.

Projekt nowej ery kalendarzowej w sowie­
tach. W prasie sowieckiej pojawiły się glosy, 
domagające się wprowadzenia nowej ery kalen­
darzowej, która miałaby się nazywać erą dyk­
tatury proletariatu. Pionierzy tej reformy wy­
chodzą ze założenia, że stosowanie w życiu 
sowieckiem ery chrześcijańskiej sprzeczne jest 
z podstawowym kierunkiem antyreligijnym.

Einstein o Bogu. Kler katolicki w Ameryce 
zaaranżował ostatnimi czasy ostrą kampanję 
przeciwko teorji względności Einsteina, jedne­
go z najwybitniejszych uczonych doby współ­
czesnej. Zarzucają mu mianowicie szerzenie 
ateizmu wśród młodzieży. Pod wpływem tej 
nagonki rabin w Nowym Jorku Goldstein wy­
słał do prof. Einsteina depeszę z zapytaniem: 
„Czy wierzy pan w Boga?“ Prof. Einstein od­
powiedział: „Wietzę w Boga Spinozy, który 
•objawia się w harmonji wszechbytu, ale nie w 
Boga, który się zajmuje losem poszczególnych 
ludzi, i reguluje ich stosunki życiowe.“ (Baruch 
Spinoza (1632—1677), słynny holenderski filo­
zof, wywarł na świat umysłowy ówczesny 
olbrzymi wpływ przez głoszenie nowych teoryj 
filozoficznych, których wyrazem były też jego 

■dzieła „Etyka“ i „Traktat filozoficzno-poli- 
tyczny“.

Odkrycie Ameryki. Pisma amerykańskie 
umieściły artykuł historyka amerykańskiego 
Minnigrode, który stwierdza na podstawie prze­
prowadzonych badań, iż Ameryka została od­
kryta nie przez Krzysztofa Kolumba, jak nas 
uczy historia, lecz przez francuskich łowców 
■wielorybów, którzy już w roku 1392 dotarli do 
Nowej Fundlandji i tam założyli osadę. Tym 
sposobem Ameryka byłaby odkryta przez Fran­
cuzów o 100 lat wcześniej, niż tego dokonał 
Kolumb.

Na szubienicę za 23 Kcz mordu rabunkowe- 
go.W lutym 1929 robotnik Albin Milan zamor­
dował 72-letnią wymieniarkę Martykanową w 
Leskowcu u Berna. Milan zamordował starusz­
kę uderzeniem siekierą w głowę i zrabował jej 

' całą gotówkę 23 Kcz. Milan został w poniedzia­
łek wyrokiem sądu przysięgłych w Bernie ska­
zany na śmierć.

Zbyt realny film. Pewne monachijskie towa­
rzystwo filmowe urządziło we czwartek w Ins- 
brucku zdjęcia masowe do filmu historycznego. 
Przedstawiającego walkę na górze Isel pomię­
dzy wojskami francuskiemi ą bawarskiemi w 
roku 1809. Przeszło 3.000 osób wzięło udzi ił 
w tych zdjęciach, podczas których statytyści, 
Przebrani w historyczne kostjumy, tak na serjo 
Wzięli swoje role, że po sfilmowaniu bitwy 
musiało interweniować pogotowie ratunkowe. 
Stwierdzono 37 wypadków pobicia.

Zeppelin arką Noego. ;,Zeppelin“ rozpoczął 
15 maja nowy lot transatlantycki z 16 pasaże­
rami. Pozatem sterowiec zabierze pocztę, apl­
ety elektryczne, fortepian Bechsteina i jedci 
°braz Rubensa. Zamówiono ponadto miejsce na 
dwie klatki, w których mają odbyć podróż do 
Ameryki dwa goryle.

Niezwykli nowożeńcy. W mieście Roubaix 
ye Francji pewna 71-letnia kobieta poślubil i 
^'letniego robotnikai. Mieszkańcy tej miejsc j 
w°ści wystąpili z wrogą demonstracją przeciw 
n°Wożeńcom.

Żółw-olbrzym. Z zatoki meksykańskiej ry- 
bak wyłowił olbrzymiego żółwia morskiego. 
waźącego 1.300 funtów. Czwórka koni, wprzą- 
gn,9ta do sieci, z trudem pokonała opór zło­
wionego olbrzyma, że żółw skaleczony był już 
Przedtem przez śrubę okrętową. Żółwia tego 
obliczają w przybliżeniu na 300—400 lat.

OD ADMINISTRACJI
F- H. Olbrachcice. Prenumerata wyrównana 

00 30 czerwca 1929.
Jednajcie nowych abonentów i czytelników 

dla „Robotnika Śląskiego“! "WC

Komunikaty.
Powszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu 

0 ro^u. 1929. Konsulat Rz. P. w Morawskiej 
raw’e Podaje do wiadomości, że wszystkie 

Pnl v- °raZ wyc*eczki zbiorowe, udające się da 
s 1 ,ce^u. zwiedzenia Powszechnej Wy- 
Wy Krajowej w Poznaniu w roku 1929 mogą 

być zwolnione od opłat wizowych i paszpor­
towych.

Karwina. Polska szkoła wydział, urządza 
w niedzielę, 19 maja (w razie niepogody w po­
niedziałek, 20 maja) FESTYN SZKOLNY w 
parku „Pracy“. Pochód wyruszy ze szkoły w 
Solcy o godzinie 1’30. Czysty zysk przeznacza 
się na gwiazdkę.

Łąki. Macierz Szkolna wraz z miejscową 
Komisją Oświatową urządzają w drugie święto 
Ziel, świąt w gosp. p. Urbanka UROCZYSTY 
WIECZOREK ku uczczeniu Konstytucji 3 Maja. 
Początek o godz. 7 wieczór. Program bogaty, 
a później zabawa tameczna.

Łazy. I Koło Macierzy Szkolnej w Łazach 
urządza w poniedziałek świąteczny 20 maja 
FESTYN MAJOWY w lesie p. G. Krainy w 
Łazach. W razie deszczu festyn odbędzie się 
26 maja-

Cz. Cieszyn. (Otwarcie kancelarii.) Adwokat 
i obrońca w sprawach karnych J. U. Dr. Antoni 
Schneeweiss otworzył kancelarię adwokacką 
w Cz. Cieszynie, Saska Kępa 20 (nowy budy­
nek p. Tyrasa). Telefon nr. 148.

Bystrzyca. W niedzielę, 19 maja odbędzie ■ 
się w sali „Domu Robotniczego w Bystrzycy“ . 
PRZEDSTAWIENIE dzieci ochronki Macierzy 
Szkolnej. Początek o godz. 16.

Wszelkie prace w zakres 
malarstwa wchodzące, jako to malowanie 
pokoji, sal, scen teatralnych itp. przepro­
wadza wzorowo, szybko i tanio 

Maksmiljan Bartnicki 
malarz i pokostnik. ORŁOWA.

STOWARZYSZENIE „DOM ROBOTNICZY“ 
_______W DOUBRAWIE.

W myśl § 14 statutu zwołuje się na piątek, 
dnia 24 miaja o godzinie 2 popołudniu w Domu 
Administracyjnym Centralnego stowarzyszenia 
spożywczego dla Śląska w Łazach

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie i zatwierdzenie protokołu z po­
przedniego Walnego zgromadzenia.

2. Sprawozdanie Zarządu i przedłożenie zam­
knięcia rachunkowego za rok 1928.

3. Sprawozdanie Komisji kontrolującej i za­
twierdzenie rachunków oraz udzielenie za­
rządowi absolutorium.

4. Uzupełniające wybory Zarządu i rewizorów.
5. Różne sprawy stowarzyszenia.

Prawo uczestnictwa na Walnem zgromadze­
niu mają według § 7 statutu tylko pełnoprawni 
członkowie stowarzyszenia, którzy powinni się 
wylegitymować swoją książeczką udziałową 
oraz niniejszem zaproszeniem. Ponieważ zgro­
madzenie odbywa się jako poufne zgromadzenie 
członków na podstawie § 2 ustawy o zgroma­
dzeniach, należy zaproszenie przynieść z sobą. 
W razie, żeby się nie zeszła na oznaczoną go­
dzinę dostateczna ilość członków, odbędzie się 
według § 14 ustęp 5 o godzinę później drugie 
Walne zgromadzenie w tym samym lokalu i 
z tym samym porządkiem dziennym a to bez 
względu na ilość obecnych członków.

W Doubrawie, dnia 15 maja 1929.
Karol Toman, Emanuel Chobot,

przewodn. czł. Zarządu.

Ubrania letnie
według najnowsze] mody z matery] krajowych i zagranicznych

wykona Wam zakład krawiecki
Ł. ŠVAjDA, Orłowa, obok kościoła ewang.
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GEHTR9LHE STOHARZYSZENIE SF02. DLA ŠLijERR fil ŁAZACH-
Telefon Orłowa 1. 51 Koato pocat kasy oszczędności 18.640 Praąa.

JEST NAJWIĘKSZEM
STÓW \RZYSZENIEM 
SPOZYWCZEM NA 

ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.

ZAOPATRUJE W SWYCH 
100 SKLEPACH PRZESZŁO 
20 000 CZŁONKÓW RAZEM 
PRZESZŁO 75.000 GŁÓW

Posiada swoje sklepy w następujących miejscowościach:

W Błędowicach . . 2 
W Bystrzycy ... 2 
W Cierlicku Górnem 1 
W Cierlicku Dolnem 1 
W Cieszynie Czeskim 2 
W Dąbrowie .... 2 
W Darkowie . . . . 1 
W Datyniach Dolnych 1 
W Dzieómorowicach . 1 
We Frysztacie ... 4 
W Gródku . . . . 1
W Gutach . . . . 1
W Grodziszczu . . 1
W Jabłonkowie . . 2
W Karwinie ... 12
W Kocobędau . . . 1
W Końskiej .... 2 
W Karpętnej ... 1 
W Łąkach .... 1

W Łazach .... 6
W Łesznej Dolnej . 2
W Łomnej . . . . 1
W Łigotce Alodjalnej. 1
W Lutyni Niemieckiej 1
W Lutyni Polskiej . 1
W Łyżbicy .... 2
W Marklowicach . . 1
W Milikowie - . . 1
W Mostach u Jabł. . 1
W Nawsiu .... 2
W Nydku.........................1
W Nieborach ... 2
W Orłowej .... 3
W Oldrzychowicach . 1
W Piosku .... 1
W Porębie .... 2
W Piotrowicach . . 1
W Raju......................... 1

W Rzece.........................1
W Ropicy......................... 1
W Starem Mieście . 2
W Stonawie ... 2
W Sibicy . . . . 1
W Stanislcwicach . 1
W Suchej Dolnej . . 4
W Suchej Średniej . 3
W Suchej Górnej . . 4
W Szumbarku ... 1
W Trzyńcu .... 4
W Trzanowicach 1
W Wędryni .... 2
W Wierzniowicach . 1
W Zabłociu .... 1
W Zukowie Dolnym . 1
W Żywocicach . . . 1

Kancelarja znajduje się w Łazach przy parowej piekarni.
Główne składy znajduję się w Doubrawie i Czeskim Cieszynie
Główny skład towarów tekstylnych znajduje się w Łazach. Stowarzyszenie posiada parową 

piekarnię i aparat elektryczny do palenia kawy, wędzarnię słoniny, skład piwa karwióskiego 
i warsztaty w Łazach.

Stowarzyszenie płaci od pełnego udziału 5’/, a od potyczek członkowskich 6°/, odsetek.
Członkiem stowarzyszenia może się stać ka':dy, który podpisze zgłoszenie przystąpienia 

i zapłaci Kć 2* — jako wpisowe.
Udział w wysokości Kó 200* — można spłacić ratami.
Wypowiedzenie udziałn może nastąpić od 5 do 15 maja zaś wypłacenie nastąpi 

po 1 rok^u po odoytem walnem zgromadzeniu.



Strona 8. „ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Nr. 20.

STOWARZYSZENIE „DOM ROBOTNICZY“ 
KARWINA-SOW1NIEC.

W myśl § 14 statutu zwołuje się na piątek, 
dnia 24 maja o godzinie 3 popołudniu w Domu 
Administracyjnym Centralnego stowarzyszenia 
spożywczego dla Śląska w Łazach

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie i zatwierdzenie protokołu z po­
przedniego Walnego zgromadzenia.

2. Sprawozdanie Zarządu i przedłożenie zam­
knięcia rachunkowego za rok 1928.

3. Sprawozdanie Komisji kontrolującej i za­
twierdzenie rachunków oraz udzielenie za­
rządowi absolutorium.

4. Uzupełniające wybory Zarządu i rewizorów.
5. Różne sprawy stowarzyszenia.

Prawo uczestnictwa na Walnem zgromadze­
niu mają według § 7 statutu tylko pełnoprawni 
członkowie stowarzyszenia, którzy powinni się 
wylegitymować swoją książeczką udziałową 
oraz niniejszem zaproszeniem. Ponieważ zgro­
madzenie odbywa się jako poufne zgromadzenie 
członków na podstawie § 2 ustawy o zgroma­
dzeniach, należy zaproszenie przynieść z sobą. 
W razie, żeby się nie zeszła na oznaczoną go­
dzinę dostateczna ilość członków, odbędzie się 
według § 14 ustęp 5 o godzinę później drugie 
Walne zgromadzenie w tym samym lokalu i 
z tym samym porządkiem dziennym a to bez 
względu na ilość obecnych członków.

W Karwinie, dnia 15 maja 1929.
Emanuel Chobot, Karol Toman,
przewodniczący. czł. Zarządu.

Józef Goldstein, Karwina.
Krawiec męski.

Gotowe ubranie męskie i dziecinne własnej roboty. 
Sklep textylny, wszystko we wielkim wyborze i zaw­
sze najmodniejsze. Wielki wybór damskich płaszczy 
i materyi na płaszcze. Szyjemy damskie płaszcze 
według miary. Wielki wybór obnwia ręcznej roboty 
z gwarancją. Cen.5’ trar<lseo ulskie. T\’»t 

raty ale p'O(lwyisziini cou!

H POLECAMY
pierwszy, wielki ostrawski spłatkowyH dom towarowy

■ M. J. ASTM ANN
r Mor. OSTRAWA

ul. Johannyho 4. Telef. 1289.
Dostarcza damską, męską i dziecinną konfekcję 

== jakoteż towary tekstylne na niskie raty.

Dom murowany
NOWO ZBUDOWANY, blachą cynkową pokryty, skła­
dający się z dwóch pomieszkać: przedsionek. 2 knchnie 
i 2 pokoje, oraz 778 m*  ogrodu DO SPRZEDANIA za 
cenę Kč 45.000 w S1BICY Nr. 216 (obok Cz. Cieszyna). 
Potrzebna gotówka od 15 do 20 tysięcy Kč. Czynsz 
miesięczny wynosi Kč 300-—. Ponadto są do sprzedania !

parcele budowlane.
Zgłoszenia przyjmuje

Antoni Ijnncer,
Slblca 215 p. Cz. CloHzyn.

Ogłoszenie
Niniejszem pozwalam sobie zawiadomić P. T. Publi­

czność miasta Orłowej, Karwiny i okolicy, że z dniem 
1 mnja ot worz^ Jem w Orłowej n- jp- 
J. W^ SOClilriGO (nad sierocińcem) 

"WARSZTAT malarsko-uořoštňiczy.
Przyjmuję wszelkie prace w zakres ten wchodzące: malowa­
nie pokoi, salonów, art. lakowanie powozów, nacieranie 
mebli nowych i starych, malowanie firm itd.

Wszelkie prace wykonnję według najnowszych wymo­
gów, dobrze, prędko i tanio. Mcjem usiłowaniem zawsze 
będzie P. T. Klientelję w zupełności zaspokoić.

Z głębokiem poważaniem

PAWEŁ BARABASZ,
KARWINA 491.

W ORŁOWEJ, wszelkie informacje u p. Wysockiego.

DO SPRZEDANIA
od 6 do 8 jochów pola w Mostach blisko 
drogi głównej, pół godziny drogi od dworca 

kolejowego w Czeskim Cieszynie.
Informacje bliższe w Administracji „Robotnika 

Śląskiego“ Czeski Cieszyn. (ss)

Emil Košťál,
ČESKÝ TÈèlN, Nerwillöva 4. handel żelazem^ 
poleca P. T. klientelji : narzędzia, okucia 
budowlane i mebli, narzędzia domowe, gospo­
darcze i kuchenne, barwy, laki, przybory ry­
backie itd. Dobra jakość, wybór i zakupno. («>
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Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spdłkewych Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (Kaiffeisenkách)

które przy d ihrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek. 
Płacę conajmin] 5°/0 od wkładek, bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do.różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać i tam składać oszczędności.

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich żadna instytncja nie może dać!

WYROBY:
Fabryka wyrobu 

obuwia:
Męskie, d emskie i dzie­
cięce trzewiki, papucie.
Fabryka pończoch
Damskie i dziecięce 

pończochy, skarpetki.
Tkalnie:

Szelki, podwiązk do 
pończoch i skarpetek, 

tasiemki gumowe, 
sznurówki.

Zakłady odzlewne 
w Czeskim Kamie­

nicy.

Świadoma
1 celu 
j i wytrwała

2 praca. . .
jest potrzebną, ażeby moc całą pracę ludzkości dosko­
nale ukształtować. Tak jak wynik naszej akcji jest za­
wisłym od dobrej woli i starań, jakie do wykonania 
dokładamy, tak też i produkcja — czyby ona była 
wykonana według nowoczesnych wymogów techniki 
— jest uzależniona od zainteresowania konsumentów.

Z powyższego można wydać wyrok o roz­
woju spółdzielczej własnej produkcji.

Nowoczesne techniczne urządzenia tychże zakładów, 
pod każdym względem wzorowe warunki pracy, jak 
również użycie najlepszych surowców dają rekojmę 
przedniej jakości wyrobów.

Także i umysłowa a nie sama mechaniczna praca 
współpracowników, będących czynnymi przy wyrobie, 
dają rękojmę najlepszej jakości znanych wszędzie 

üßC-produklöw.
Œ2O
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TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK
Rok założenia 1873. FILJ-A. W KLA.R VVAIJNTE. Telefon Nr. 29. <!

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera). ] [
; Przyjmuje wkładki na oszczędność 0/ ~'W^-Sl^sze ------ ] i

i w rachunku bieżącym na: /q oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy. ||
Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym z oszczędności. i i

Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40 000.000-—. < i
' findziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 6 popołudniu. i i
I Zarząd filji i;

JOZEF SMÓŁKA, szychmistrz w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy. ]

r »»••••• «MMMM«»*» k *•••♦o.' -:*••••••••«  >*>***♦*  B^eeee<aoeeeo—eeeeeeoeeew < >

I—ŻĄDAJCIEWE WSZYSTKICH RESTAURACJACH — 
” I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIWA RADWANICK1EGO. ”
Wydawca: Komitet Wykonawczy PSPR- Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. Czcionkami Lodowej Drukarni we Frysztacle

Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771—111—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.



R oboí ni k Śląski
Qpflflh centr. Polskiej Socyakstycznej Partgi Robotniczej w CzEchosłowaczyźnie.

^edplaïa miesięcznie............................... K? .4'—
,, kwartalnie.................................. Kč 12'—
„ w Police miesięcznie ... ZI 1'50

OGŁOSZENIA WEVLUG CENNIKA.

Wychodzi raz na tydzień.
Cena numeru 1 Kč.

Adres redakcji i administracji: 

CZESKI CIESZYN, ul Wiaduktowa 17 
TS’LEFOi'T 127.

gr. 21. FRYSZTAT, 24 maja 1929. Rocznik XXVII

Zdrajcy.
Walki wewnętrzne w czeskoslowackiej par­

tii komunistycznej są tak roznamiętnione, że nie 
ttloże już być dziś mowy o tern, aby partja ta 
''-dolną była wziąć jakąkolwiek odpowiedzial­
ność wobec klasy pracującej za wyniki swej 
fclszej pracy.

Zdając sobie z tego sprawę praskie politbiu- 
r° Pud pozorem „odchylenia na prawo“ części 
glonków czyści w dalszym ciągu partję komu­
nistyczną z elementów starszych w przeszłości 
s°cjmnych demokratów. Moskwa według u- 
chwai kominteniu nakazuje w Czechosłowacji 
^miast wielkiej partji, stworzyć małą „grupkę 
"e’wolucyjrią“, którą łatwiej można będzie ma­
newrować. Kierowana przez młodzieńców bę­
dzie posłuszniejszą a pizy tern wydatki na par­
tię będr mniejsze.

Codziennie czytamy o ofiarach tej nowej tak 
tyki „czyszczenia“. W ostatnich dniach wypo­
wiedziano ze służby: b. przewodniczącego cze 
skosJ. partji komunistycznej Havlina, obecnie 
Czfonka redakcji „Rudého Prava“, administrato­
ra Łacinę, redaktorów Hallera, Boućka i jego 
phę, zatrudnioną w redakcji „Rudého Prava".

W dalszym ciągu pod pozorem zabezpiecze­
ni całości partii komunistycznej wykluczono z 
paiijr jednego z najwybitniejszych wodzów ko­
munistycznych, posła Munę, oraz senatorów

■'"i ę i Průša, członka zastępstwa krajowego 
•* ravę, byłego redaktora Śkuthanę i Formankę. 

iko powód wykluczenia komuniści przytaczają 
nkt, że wyżej wspomniani przystępują do wy-

1 Wania pisma „Obrana Svobody“, która ma pi- 
nę przeciw partii, zwołują zgromadzenia frak- 

c^ine i organizują nowe ataki na partję.
„ O tych nowych atakach wewnętrznych na 
a*ość  rartji prasa komunistyczna a zwłaszcza 

s Robotniczy“ nie chętnie poświęca miej- 
e uwadze swych członków.
Wprawdzie drażliwa to kwestja przyznać 
do bankructwa, raczej w!ęc odwracają uwa- 

5® na socjalistów, czerpiąc z bogatego słownika 
" razów, właściwych „Głosu Rob.“: „szantaż, 
p a9dal, blamaż, klęska, straszliwe fiasko P. S. 

‘ “•> szpicle, prowokatorzy, cholerzyści itp.
2 Fażenia w „Głosie Rob“ maja służyć dalej 
a v?r,n9 robotnikom polskim.

Sa • polemizować z tego rodzaju pi-
dav,ną’ ałb°wiem poniżylibyśmy się do roli le- 
fy. i współpracowników „Głosu Rob.“. 
kr>e ^dziemy prostowali „argumentów" kra- 
Hi , ’’ brukowca codziennego, nie pójdzie- 
i y ao redaktorów „Głosu“ uczyć się socjalizmu 
l ’ '?."raniu Marksa, jedno tylko chcemy pod- 
ree do Cze£° komuniści się przyznali na- 
^szcie w ostatnim „Głosie Rob.“, tłumacząc się 
> naszego artykułu z popełnionej ostatnio

rat ly komunistów w Karwinie:
n Cfreszt5 co tu gadać wiele — pisze „Głos 
Kob. z dnia 17 maja 1929— socjalna demokra­
cja niczem nie różni się od faszystów i innych 
wtrareakcyinych party j kapitalistycznych

ięc też nie *noże  nigdy liczyć na por arcle 
e strony komunistycznej partji“.

robotnicy eolscy wyjaśnienie, dla- 
w Karwinie nie głosowali na 

w Guziurat Znaczyło to, że dla komunistów, 
branych waszymi głosami
0 To samo, czy burmistrzem Karwi­

ny ROBOTNICZEJ ZOSTANIE ROBOTNIK 
SOCJALISTA POLSKI GUZIUR, CZY FASZY­
STA CZESKI, EKS1 ONENT WYZYSKIWACZY 

KAP1T ILISTYCZNYCH.
To otwarte i szczere wyznanie „Głosu Rob.“ 

otworzy oczy najciemniejszym warstwom ludu 
roboczego, którzy glosując na komunistów wie­
rzyli święcie w to, że komunistom chodzi praw­
dziwie o dobro klasy pracującej. Robotnicy pol­
scy po to więc mieli oddać głosy na komunistów

aby ci popierali klerykaiów, faszystów, tylko 
nie robotników-socjalistów.

Tak nakazuje moskiewska dyktatura komu­
nistyczna i politbiuro praskie. Kto z komunistów 
myśli inaczej, zostaje z partji wyrzucon«’

Dobrze więc panowie komuniści, zdradę 
interesów robotniczych przypieczętowaliście 
własnoręcznie!

Nie szukajcie wlec miejsca wśród walczącej 
klasy pracującej!

ZfflRStiPC sociallsiycznjch kckjipzy w HíeriezeeSi.
STRASZLIWA KLĘSKA KOMUN'STOW.

Organizacią zawodowa klasowo uświado­
mionych kolejarzy w Niemczech jest Jednolity 
Związek kolejarzy, należący do Międzynaro­
dówki amsterdamskiej. W ubiegłym tygodniu 
odbywały się wybory do rad kolejarskich w 
całej Rzeszy niemieckiej. Komuniści obu kierun­
ków zorganizowali, za pieniądze z Moskwy, 
szaloną nagonkę, celem rozbicia „reformistów“. 
Jednak dotychczasowy wynik wborów z 22 
dyrekcyj (brak jeszcze wyniku z 5 dyr.) jest 
przypieczętowaniem sronratne. klęski i bankru­
ctwa komunistów wśród kolejarzy niemieckich. 
Pojedyńcze listy kanj. otizymały okrągło: 

Jednolity związek kolejarzy 200.000 gł.
Organizacje chrześcijańskie 50.000 gł.
Hirsch-Dunker (burżuaz.-libcralni) 20.000 g|
Komuniści obu kierunków 17.000 gł.

Ten wynik wyborów posiada wielkie zna­
czenie polityczne. Wybory odbyły się bowiem 
wnet po krwawych burdach moskiewskich, ja­
kie urządzili prowodyrzy komunistyczni w Ber­
linie, które miały na celu „zrewolucjonizowa­
nie“ organizacyj zawodowych. — I komuniści 
„zrewolucjonizowali“ swą organizację zawodo­
wą kolejarzy sromotnern bankructwem.

Parlament organizacyj I 
zawodowych.

W czasie zielonych świąt odbywały się w 
Pradze zjazdy; metalowców, kolejarzy, laki i,- 
nikow-malarzy oraz inwalidów wojennych. Na 
wszystkich tych zjazdach, na które przybyli de­
legaci robotnicy z całej republiki, roztrząsano 
zagadnienia organizacyjne, gospodarcze i poli­
tyczno-społeczne. Dlatego też wśród wszyst­
kich robotników zjazdy budziły zainteresowa­
nie. Ich przebieg i główne uchwały mocno po­
działały na robotników komunistycznych, któ­
rzy przed kilku laty byli przejęci niezłomną 
wiarą, że wszystkie organizacje połączone w 
„Odborovém zdrużeni“ zostaną rozbite i opano­
wane przez komunistów na rzecz t. zw. , czer­
wonej rrewolucyjnej“ bolszewickiej centrali za-. 
wodowej.

Na »Jazdach tegorocznych w Zielone święta 
już nie było trzeba obradować o obronie przed 
komunistyczny mi rczbijaczami, a tylko o poko-1 
naniu ostatnich przeszl ód w drodze do zjedno ! 
czenia wszystkich bojowych sił klasowo-uświa- 
domionego proletariatu i to na gruzach bolsze- 
wizmu.

Wzorem tego pokonywania jest Związek me­
talowców, który odbił zwycięsko wszystkie za­
machy náporu bolszewickiego i pozostał najsil­
niejszą organizacją zawodową w republice, sto­
jąc zawsze na czele walk gospodarczych i spo­
łeczno-politycznych klasy pracującej. G sile tej 
organizacji dowodzą cyfrowe dane. Związek me 
talowców liczył w 1928 r. 63.672 członków w 
384 organizacjach miejscowych. Obecnie jest 
już ich o wiele więcej Wkładki członków wy­
nosiły w 1928 r. 2,559 188 Kcz wobec 2,184.949 
Kcz w roku 1927. Wzrost wynosi 17 proc. Ma- 
ątek związku wynosi 17.572.002 Kcz. Od roku 
1922. od kiedy go komuniści zaczęl. rozbijać, 
wzrósł majątek związku o 11 mil*.  .Kcz.

A komunistyczne organizacie zawodowe znaj­
dują się w stanie ostatecznego rozkładu.

Na zjeżdzie pizerrówił przewodniczący 
Związku metalowców tow. Hampel, ostro skry­
tykował działalność polityczną agrarjuszy.

Związek zawodowy metalowców jest chlubą 
ruchu zawodowego w Czechosłowacji, albo­
wiem należy do największych i najpotężniej­
szych organizacyj robotniczych.

Znów sprowadzi1! nieszczęście na 
r.botnikćw rolnych.

Na Słowaczyźnie zawarły organizacje zawo­
dowe robotników rolnych umowy zbiorowe. To 
nie dało spokoju awanturnikom komunistycz­
nym i w okręgach Galatny i Nitry wywołali 
beznadziejny streik dla swych zachcianek po­
litycznych. Strajkowało około 3000 robotników, 
którzy po tygodniu strejku powrócili w nieła­
dzie ze spuszczonemi głowami do pracy.

Kiedyż nareszcie przejrzą robotnicy rolni 
wobec zbrodniczych szarlatanów moskiew­
skich'

OŚWIADCZENIE.
Odwołuję treść artykułu umieszczonego w 

perjodycznem czasopiśmie „Robotnik Śląski“ 
rocz. XXVI. nr 53 z dnia 15 grudnia 1928 na 
stronie r pod tyt.: „Komuniści rozbijają ruch 
spółdzielczy" dopokad artykułem tym obrażono 
na czci prywatnego oskarżyciela Franciszka 
Kubina w Rychwałdzie 1. 713 i oświadczam, Je 
nie mogę twierdzić o nim, że jako sklepowy 
stowarzyszenia miał we flaszkach wodę zamiast 
alkoholu i że jego winą upadlo stowarzyszenie 
spoży wcze w Rychwałdzie i że to wszystko 
dostało się do artykułu na podstawie mylnej 
informacji. Kowalczyk Józef, red. odpow.
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Kongres Polaków w warszawie.
W dniu 14 lipca b. r. odbędzie się w War­

szawie pierwszy zjazd Polaków, zamieszkałych 
poza granicami Rzeczypospolitej Polskiej.

Zjazdowi temu poświęca większą uwagę 
warszawski „(Jlos Prawdy“. Przytaczamy w 
streszczeniu artykuł tegoż pisma o kongresie:

„14 lipca b- r. odbędzie się w stolicy pierw­
szy zjazd Polaków z zagranicy. Przybędą do 
kraju reprezentanci około 7,000.000 naszych ro­
daków, rozsianych po całym świecie, aby za­
dzierzgnąć mocne nici kulturalnej łączności z 
Macierzą, ustalić kwestje łączności pomiędzy 
sobą, wyłonić stałą organizację, która nawią­
zany kontakt będzie stale podtrzymywała oraz 
wzmacniała w sposób systematyczny i pla­
nowy.

Z punktu widzenia państwowego, zjazd po­
siada niezmiernie doniosłe znaczenie. Polacy na 
obczyźnie, czy to jako wychodźcy, czy jako tak 
zw. mniejszości narodowe, pozbawieni łączno­
ści z krajem i opieki, narażeni są na niebezpie­
czeństwo zunetnego wynarodowienia. Niebez­
pieczeństwo to szczególnie groźnie przedstawia 
się tam. gdzie wynarodowienie mniejszości leży 
w planie polityki rządowej. Ustalenie formy Po­
mocy ze strony pańistwa i społeczeństwa, pro­
gramu działania, jako kontrakcji celowej współ­
pracy, choćby na niwie kulturalnej łączności, 
może nastąpić dopiero po zapoznaniu się z fak­
tycznym stanem rzeczy w poszczególnych 
ośrodkach emigracyjnych. Niezbędny materiał 
przynieść ma właśnie zjazd“.

„Według przybliżonych danych liczbowych 
o rozsiedleniu Polaków na obczyźnie należy się 
spodziewać: 3 delegatów z Argentyny, 3 z Au­
strii, 3 Belgji, z Brazylji 5, Białorusi sow. 5, 
Czechosłowacji 6, Danji 3, Eston ji 1, Francji 8 
Chin 1, Holandii 1, Jugoslawji 3, Kanady 4, Lit­
wy 6, Łotwy 3, Meksyku 1, Niemiec środko­
wych i zachodnich 5, Niemiec wschodnich ogó­
łem 19, Rosji, 4, Rumunji 3, Stanów Zjednoczo­
nych A. P. 38, Szwajcarii 1, Ukrainy sow. 5, 
Turcji 1 i z Węgier 2 delegatów.

Razem przybędzie 134 delegatów.
W zasadzie wybiera lub powołuje delega­

tów w każdein państwie Związek Polaków w 
niem istniejący a łączący ogól ludności polskiej 
na podstawie wspólności narodowej i kultural­
nej. W tych krajach, gdzie ludność polska jest 
zorganizowana słabo, albo też nie ma jeszcze 
żadnej organizacji, Komitet organizacyjny zjaz­
du wyszukał jednostki czynniejsze, pracując? 
społecznie i narodowo i poruczył im na podsta­
wie wzajemnego porozumienia przeprowadze­
nia wyboru delegatów z uwzględnieniem miej­
scowych stosunków i możliwości. W takich 
krajach, które posiadają organizacje ludności 
polskiej, ale w których Polacy nie mają Związ-

Robotnicy w Ameryce
Stany Zjednoczone są krajem sławy i złota. 

Kraj, gdzie każdy robotnik posiada samochód, 
radjo dom prześliczny w okolicy miasta i skład 
tajemny likierów.

Takie rzeczywiście jest pojęcie mieszkań­
ców innych państw o życiu w kraju naszem. 
Wrażenia takie można otrzymać jedynie przez 
poddanie się wpływom filmów amerykańskich, 
tyle dziś rozpowszechnionych w Europie.

Filmy te, niestety, wogóle nie są tworzone 
przez statystyków lub socjologów, lecz szcze­
gólnie są wytwarzane według oznaczonych 
wzorów i jaka jest sposobność w tym kraju. 
Dlatego dla przedstawienia prawdziwego obra­
zu zwróćmy się na wykazujące cyfry, które o 
wiele więcej są ufania godne, aniżeli teraźniej­
sze filmy. Przypatrzmy się, ile posiadłości przy 
pada na robotnika Stanów Zjednoczonych 1 jaką 
część on otrzymuje z produkcji, wytwarzanej 
przez naród.

Całkowita posiadłość Stanów Zjednoczonych 
jest w chwili obecnej obliczona około trzysta 
siedemdziesiątpięć miljardów dolarów wartości, 
co jest efektywnie „lwią“ częścią z posiadłości 
całego świata. Tylko 1 proc, z ogólnej liczby 
liczby ludności posiada 59 proc z całej posia­
dłości a 99 proc, pozostałych 41 proc.

Około 75 proc, mieszkańców Stanów Zje­
dnoczonych nie posiada prawie nic. Równocze­
śnie żyje 11.000 miljonerów i jeden biljoner. 
Ilość miljonerów w latach ostatnich nadzwy­
czaj wzrosła, co wykazują cyfry z r. 1914, kie- 

ku ogólnego, wyboru delegatów dokonają naj­
liczniejsze / organizacje kulturalno-oświatowe, 
gospodarcze i zawodowe polskie. Wyjątek sta­
nowić będzie Rumunja, gdzie delegatów wybie- 
rze ogólny zjazd Polaków. Sposób ten, aczkol­
wiek najlepszy, nie może być zastosowany we 
wszystkich krajach, gdyż pociągnęłoby to za 
sobą olbrzymie koszty.

Protektorat nad zjazdem objęli: prezydent 
Rzp., marszałek Piłsudski i ks. kardynał Hlond. 
Do komitetu honorowego weszli: marszałek 
sejmu, marszałek senatu, prezes rady ministrów 
ministrowie spraw zagr., pracy, spraw wewn., 
i oświaty, prezes akademji umiejętności, prezy­
denci Warszawy, Krakowa i Poznania.

W skład komitetu organizacyjnego wchodzą 
wybitni działacze polscy.

Otwarcie obrad nastąpi 14 lipca przez pre­
zesa komitetu organizacyjnego. Po ukonstytu­
owaniu się prezydjum zjazdu, nastąpią przemó­
wienia przedstawicieli rządu: premjera i mini­
stra spraw zagranicznych, przemówienia przed­
stawicieli organizacyj społecznych z kraju i po­
witalne przedstawicieli delegacyj.

Obrady popołudniowe wypełnią referaty: 
„Dorobek 10-lecia niepodległości a Polacy z za­
granicy“, Polska a emigracja“ oraz „Zagadnie­
nia mniejszości polskich zagranicą“. Wieczo­
rem uczestnicy zjazdu zostaną przyjęci na Zam­
ku przez prezydenta Rzp., a następnie obecni 
będą na przedstawieniu galowem w operze.

Drugi, trzeci i czwarty dzień obrad przezna­
czone są na prace w komisjach: spraw kultural­
no-oświatowych, zagadnień gospodarczych, ży­
cia społecznego Polaków zagranicą i spraw or­
ganizacyjnych. Komisje będą obradowały w 
Poznaniu.

Zamknięcie zjazdu nastaoi wpiętym dniu, tj. 
19 lipca na Wawelu w Krakowie. Poprzedzi je 
posiedzenie plenarne, na którem. zostanie wy­
głoszony referat o ogólnem położeniu Polaków 
z zagranicy, złożone będą sprawozdania komi- 
syj, oraz dokonany wybór biura zjazdu, zacząt­
ku przyszłej organizacji.

Komitet organizacyjny dokłada wszelkich 
starań, by zjazd wypadł jak najwspanialej i by 
spełnił wielkie zadania jakie przed nim stoją“.

Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza wo­
bec kongresu tego zajmuje narazie stanowisko 
wyczekujące.

Przegląd polityczny.
Parlament zebrał się po trzytygodniowej 

pauzie 23 maja, jednak według dotychczaso­
wych danych niema nadziei, aby ostatki wio­
sennych obrad były płodniejsze, niż poprzednio

dy mieliśmy tylko 4500 miljonerów. Tyle było­
by o majątku.

Teraz nieco o dochodach robotników tego 
kraju

Dochód całoroczny narodu Stanów Zjedno­
czonych wynosi więcej niż 70 biljonów dolarów. 
Robotnicy i wszyscy inni pobierający place, 
stanowią około 80 proc, ogólnie zatrudnionego 
ludu; otrzymują zaś tylko 40 proc, z ogólnego 
dochodu, podczas gdy pozostałych 60 proc, do­
chodów tonie w kieszeniach nierobotników, 
tworzących 20 proc, ludności.

Wyobraźmy sobie teraz wykazane cyfry, a 
odkryjemy prawdziwe życie i warunki życiowe 
robotników Stanów Zjednoczonych.

Wedle obliczenia Departamentu Pracy Rzą­
du Stanów Zjednoczonych jako minimum dla 
jednej rodziny, składającej się z czterech osób 
oblicza się 34 dolary tygodniowo, dla samotnie 
żyjącej kobiety 16 dolarów tygodniowo. Cyfry 
te są czerpane ze rządowych zestawień 1922 r., 
lecz koszta utrzymania nie zmieniły się bar-Izo 
od tego czasu. Czy robotnik także zarabia tyle?

Otóż średnie tygodniowe zarobki robotni­
ków w Stanach Zjednoczonych są; robotnicy 
kamienni, przemysłu szklanego i w cegielniach 
(w państwie Nowego Jorku) 30 dolarów, meta­
lowcy i w centralach elektrycznych 31 dola­
rów, w fabrykach samochodów 34 doi., przy 
wytwarzaniu bielizny i w pralniach 25 doi., ko­
biety od 12 do 15 doi., górnicy od 25 do 32 doi. 
(jeżeli pracują), kolejarze najwyżej 45, najniżej 
15 dolarów.

Niekwalifikowani robotniczy (zarabiają 'śre­
dnio 50 centów na godzinę albo 24 dolary za 

Parlament nie ma prawie pracy — brak mu i»' 
tenzywnego programu, który się rozbija o wa- 
śnie, panujące wśród rządzącej koalicji. Obecnie 
ma przygotowany nowy regulamin dyscyplinar­
ny dla żandarmerii, o praktyce lekarskiej i nie­
które małe przedłożenia i nic więcej. — [ ta ko­
alicja wciąż nie pracuje, wymawiając się n| 
zjazd agrarjuszów. Potem przyjdą „adaptacji 
w parlamencie, potem główne ferje, które s.G 
prawdopodobnie przeciągną kto wie jak długo, 
po nich budżet a gdy już się nie będzie na <° 
wymówić —, przyjdą ku wiośnie wybory d'J 
parlamentu. Przy tych wyborach wyborcy wy; 
dają wyrok za wszystkie wady i złe uczynk*  
wyrządzone przez koalicję.

Zniesienie dwóch ministerstw. W nowyi" 
budżecie państwowym na rok 1930 nie będą w| 
dniały pozycje na ministerstwo aprowizacji i ml. 
nisterstwo unifikacji. Oznacza to, że minister' 
stwa te będą zniesione.

Nowy kryzys w koalicji. Spór pomiędzy 
grarjuszami i klerykałami, toczący się wśród 
koalicji o szereg spraw, nie jest dotąd załatwio­
ny. Nie jest temu dawno, jak dr. Kramarz, wódr 
koalicyjnych narodowych demokratów obrazi! 
ciężko koalicyjnego ministra spraw zagranicz­
nych dr. Benesza. Obecnie znów niemieccy mi­
nistrowie koalicyjni; agrarjusz dr. Spina i kle­
ryka! prof. Mayer-Harting wygłosili referat}"- 
apelując do Ligi Narodów, aby roztrząsnęl" 
kwestję mniejszości niemieckiej w Czechosłe; 
wacji. Powstał niesłychany rwetes, że czyni1' 
ministrowie rządu koalicyjnego oskarżają td1 
rząd i republikę przed zagranicą a w tym sa­
mym rządzie biorą, nadal udział i ciągną korzy 
ści. To też nie dziwota, że w prasie czeskie! 
wprost zarzucają, że obaj niemieccy ministro­
wie — jak ongiś Niemcy „pour le rue de prus- 
se“ — teraz jawnie działają na rzecz niemiec­
kiego ministra spraw zagranicznych, dr. Strese- 
manna, który na terenie międzynarodowym pro­
wadzi komedię niemiecką niby na ochroni 
mniejszości narodowych. A przecież zamiarów 
niemieckich na ochronę mniejszości w Niem­
czech nikt nie będzie brał na serjo.

Konferencja Małej Ententy. Długo z trudno­
ściami przygotowywana konferencja Małej F11' 
tenty trwała od poniedziałku do środy w Bel­
gradzie. Załatwiono tylko lakoniczne spraWY- 
jak; układ w sprawie sądu polubownego wśród 
państw Małej Ententy oraz układy związkowe, 
które upływają w lipcu b. r. przedłużono o dal­
szych pięć lat. O różnych palących sprawa^; 
na których załatwienie czekano, nic nie podają-

Z Austrii nie nadchodzą obecnie żadne wa^' 
niejsze wiadomości dla zagranicy_ , oprócz
kazu wymarszów wszelkich ochotniczych 
macji zbrojnych, obowiązujących aż do 15 wrze' 
śnia br. Zakaz umotywowano przeszkadza.ii6*11 
frekwencji turystycznej z zagranicy^^-^^^ 

48-godzinny tydzień, w niektórych przemyślaj 
(w tartakach drzewnych) nawet mniej. Stró 
drzwi przy nowojorskich tramwajach podzie111' 
nych 5 dolarów dziennie za 10 godz. pracy. 
robki kobiet są wogóle o wiele niższe, w czVs1^ 
Czarniach, fabrykach koszul, pakowniach niiCs2 
rzadko otrzymują więcej aniżeli od 12 do *’ 
dolarów. W mieście Nowy Jork wogóle są 
ce wyższe, jednak przypatrzmy się następ^ 
cemu: Robotnik kwalifikowany przy fabryk^ 
waniu ubrań kobiecych (bardzo tutaj roZP^ 
wszechnionych) otrzymuje 50 dolarów ty^j 
dniowo, o ile pracuje, ponieważ praca jego jeS, 
tylko sezonową i jeżeli pracuje 36 tygodni w 
ku, nazywa ją dobrą sezoną. Dlatego zarohŁ 
jego wynosi tylko 35 dolarów.

Płace średnie buchalterów lub innych urZJ0. 
ników często nie przewyższają od 30 do 35 d. 
larów dla mężczyzn i 25 dolarów tygodnie'
dla kobiet. e

Całkiem wyraźnie wykazuje to, jak łat'j 
robotnik Stanów Zjednoczonych może posiad1" 
samochód, oprócz tego także inne rzeczy *’* 
susowe. Wyżej cytowane cyfry wyraźnie 
kazują, że większa część ludności nie otr^ 
muje nawet zapłaty tej, któraby pozwobła 
racjonalne utrzymanie życia. A gdzie bezroD 
cie, strejki, choroby itp.

Przypatrzmy się także stronie drugiej y 
sprawy a to stronie psychologicznej. Sta^jj 
angielski ekonomista Hobson używał wyrazy, 
jest to „bieda relatywna“ a sądził, że nawet JI 
straszniejszą, aniżeli bieda prawdziwa, F' ,c« 
relatywna jest brak rzeczy, które istnieją, 
nie do nabycia z powodu braku pieniędzy, P
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Wykrycie centrali komunistyczne} w Wie­
dniu. Wiedeńska dyrekcja policji ogłasza, że w 
Jednym z domów w II obwodzie (Leopoldstadt) 
mieści sie biuro propagandy komunistów wę­
gierskich. W czasie rewizji przeprowadzonej w 
Win domu znaleziono tam paszporty austriackie 
i węgierskie, które byty, zapomocą usuwania 
fotugrafji fałszowane. Paszporty te policja skon 
Jiskowała. Pod zarzutem uczestniczenia w tych 
fałszerstwach aresztowano dotychczas kilku 
Cudzoziemców. Dalsze śledztwo jest w toku. 
Jeden z aresztowanych, niejaki Mueller, był por 
berem rosyjskiej reprezentacji handlowej w 
Wiedniu. Do Wiednia przybyli delegaci policji 
budapeszteńskiej celem informowania się o prze 
biegu dochodzeń.

Zjazd węgierskiej part]! soc. denť. odbył się 
'v Zielone święta. Sprawozdanie na zjazd sta­
nowi długi szereg prześladowań i utrapień ludu 
k’rboczego Węgier, oraz o gnębieniu prasy robo­
tniczej i zgromadzeń przez reżym Horthy'ego. 
Na Węgrzech doszły już sprawy tak daleko, że 
ani na zgromadzeniach spółdzielczych nie wol­
no mówić o sprawach socjalnych.

Niemcy. Prasa niemiecka zajęta jest oprócz 
roztrębowaniem o nieudałym locie „Grafa Zep­
pelin“ do Ameryki, sprawą * niemieckich me­
moriałów w obronie — mniejszości narodo­
wych. .. w sprawie konferencji rady Ligi Na­
rodów, która odbędzie się w Madrycie, donoszą 
że konferencja ta rozdzieli się na dwie części. 
Dnia 6 czerwca Rada zbierze się jako komisja 
dla mniejszości narodowych, w której głów­
nym punktem będą sprawy mniejszości głównie 
Górnośląskie Niemcy usiłują tam wypłynąć ja 
Ko orędownicy spraw mniejszości narodowych 

lecz chyba tylko mniejszości zamieszkałych 
Poza granicami Niemiec.

Niemcy chcą zmienić swój ustrój państwowy. 
Min. spraw wewnętrznych Rzeszy Sewering 
oświadczył w Stuttgarcie przedstawicielom pra­
sy, że rząd niemiecki jest zdecydowany przed­
łożyć i przeprowadzić projekt zmiany ustroju 
Państwa. — W czerwcu mają być gotowe spra­
wozdania obu powołanych w tym celu komisy] 

’Pinjodawczych, na podstawie których rząd 
Przygotuje odpowiedni projekt ustawy. Projekt 
1fcn komentują za granicą Niemiec, jako środek 
celem ułatwienia przyłączenia Austrii do Nie­
miec.

Niemcy i Litwa. Poseł niemiecki w Kownie 
został nagle odwołany. Jest to następstwo, że 
Niemcy wyłudziły od dyktatora Waldemarasa 
umowę handlową, oddającą Litwę w szpony 
Niemiec, a teraz pomimo karłowatej dyktatu ~y 
ani Waldemaras nie może dotrzymać Niemcom 
słowa. Więc Stresemann na znak oburzenia od­
wołał posła w Kownie, że ten niedostatecznie 
S’ę zna na niemieckich praktykach podstępu.

Niepewna sytuacja Waldemarasa. Zamach 
na Waldemarasa bynajmniej nie wzmocnił jego 

czas gdy inni równocześnie używają je. Ubo- 
SJ Jest o wiele nędzniejszy od bogatszego, cho­
ciaż jest to pośród współobywateli.

Jest rzeczywistością o Stanach Zjednoczo- 
*13 ch, iż poddostaikiem, nawet zbyt wiek 
wszystkiego, jest do nabycia. Częste kryzysy 
ekonomiczne powodują skarżenia handlarzy z 
powodu braku popytu na swe towary, kiedy 
na snonie drugiej widzimy głodnych, stojących 
robotników obok sklepów, którym brak arty­
kułów tych, których kupcy sprzedać nie mogą. 
W ten sposób wskazując na chleb głodnemu, nie 
dla udzielenia jemu go, lecz tylko dla powięk­
szenia cierpień.

Jest zrozumiałem i całkiem prawdą, iż jycie 
tuta.1 jest lepsze, aniżeli gdzieś w innem kraju 
W obecnym czasie, jednak cierpień i nędzy jest 
również wiele (można wziąć ostatnie długotrwa 
łe strejki pod uwagę). Obecnie znajduje się 5 
miljonów bezrobotnych. Prawdą jest, iż w Sta­
nach Zjednoczonych jeździ o 25 miljonów samo­
chodów więcej, aniżeli znajduje się w całym 
dalszym świecie. a równocześnie prawdą jest, 
że większość mieszkańców Stanów Zjednoczo­
nych nie posiada samochodów i brak im wiele 
Potrzebniejszych rzeczy.

Najbardziej pożałowania godnym faktem do 
stwierdzenia jest następujące; wszystko ma- 
•hy, rzeczywiście wszystko, jednak tego nie po­
gadamy.

J. W. Nowy Jork (12452).
Przetłumaczył z esperanckiego tygodnika 

»Sennaciuto“ E. Ch. 

popularności. Waldemaras jest osamotniony, a 
nieobmyślane represje wywołują nową falę roz­
goryczenia. W kołach politycznych wzrost kry­
tycyzm wobec obecnego regime’u, podsycany 
przez pesymizm kół gospodarczych. Coraz bar­
dziej utrzymuje się przekonanie, że Litwa znaj­
duje się przed doniosłemi zmianami we wnętrz 
nemi.

Barbarzyńskie represje. Rząd uchwalił usta­
wę o walce z rewolucyjną organizacją emigran­
tów z „grupy Pleczkajtisa“. Winni należenia do 
organizacji1 podlegają karze śmierci, osoby 
współdziałające — karze ciężkiego więzienia, 
łącznie do kary śmierci. Za schwytanie członka 
tej grupy udzielana jest nagroda- Sprawy schwy 
taných emigrantów rozpatruje sąd połowy.

Litewska czystość. Na Litwie dyktatora WaL 
demarasa rozpoczęto tydzień czystości. Wyda­
no odezwę, wzywająca ludność, aby się w tych 
dniach wykąęała, ubranie wyproszyła, pokoje 
wyszorowała, meble wyczyściła gruntownie i 
— mieszkania wietrzyła... Naprawdę do takich 
codziennych rzeczy trzeba aż specjalnego ty­
godnia i odezwy. Jak musi wyglądać ten (wal- 
de)maras litewski.

Angielski poseł w Sofji wita oficjalnie byłego 
arcyksięcia austriackiego. Według doniesień 
dzienników wydał poseł angielski w Sofji na 
cześć bawiącego' tam byłego arcyksięcia Fran­
ciszka Józefa Ferdynanda Habsburga przyjęcie. 
W kołach dyplomatycznych wywołało to przy­
jęcie wielkie zdziwienie, ponieważ było to 
pierwsze po wojnie oficjalne powitanie Habs­
burga przez oficjalną reprezentancie angielską. 
Dzienniki zwracają przy tern uwagę, że posło­
wie Francji, Włoch, Jugosławii, Czechosłowa­
cji i Rumunj. w Sofji opuścili Sofję ostentacyj­
nie w dniu przybycia arcyksięcia.

Przygotowania wyborcze Anglji. Wybory d 
parlamentu angielskiego odbędą się 30 maja br. 
Kandyduje całkiem 1.724 osób, z tego 68 kobiet. 
A to; 588 konserwatystów, 570 Labour party 
(socjalistów), 510 liberałów, 25 komunistów i 
31 innych

Chiny krajem wiecznej wojny domowej. Nie­
szczęsne Chiny znajdują się znów w przededniu 
wielkiego powstania przeciwko gen. Czang-Kul- 
Szesowi, który zerwał już jawnie z rządem na­
rodowym i proklamował niezawisły rząd z sie­
dzibą w Swatau; przyłączył się do niego rów­
nież marszałek Feng-Ju-Hsiang i potajemnie 
skoncentrował w Honau i Hupei około 200.001 
żołnierzy, którzy gotowi są do walki z Czang- 
Kai-Szekiem. Położenie w Kantonie znacznie się 
pogorszyło. Wojska armji tamtejszej są osłabio­
ne skutkiem nieustannych ataków generałów 
arm.ii Kwangsi.

Nowy plan Kominternu. Prezydium zarządu 
wykonawczego międzynarodówki komunistycz­
nej w Moskwie uchwaliło założyć biuro ‘agita­
cyjne na zachodzie Europy dla prowadzenia 
propagandy komunistycznej w Anglji, F.ancj;. 
Niemczech, Włoszech i Hiszpanii. Do biura te­
go nalecą między innymi szwagier dyktatora 
Stalina Czech znany dr. Smeral, Francuz Doriot 
i Niemiec Thaelmann. Wszyscy, którzy już w 
swych krajach ze swą „rrewolucyjną“ taktyką 
się doszczętnie skompromitowali — to Moskwa 
porucza im wielką misję podważenia bryły świa 
ta na rzecz bolszewizmu — karłom.

Burza w Azji — sowiety w niebezpieczeń­
stwie. Wyższa rewolucyjna rada wojskowa w 
Moskwie ze względu na rozwijające się wypad­
ki w Bucharze, które są wynikiem wojny do 
■nowej o tron w Afganistanie, zarządziła środki 
bezpieczeństwa we wszystkich okręgach za­
mieszkałych przez ludność muzułmańska,. Po z 
kończeniu koncentracji wojsk w Turkestanie 
sowieckim, odbywają się przesunięcia wojsk 
w Azerbejdżanie. Dowództwo armji czerwonej 
donosi z Taszkientu, że oddziały basmaczów 
unikają starć z wojskami sowieckiemi, czekając 
na przybycie głównych sil powstańczych skon­
centrowanych nad granicą sowiecko-afgańską.

Wydalenie korespondenta moskiewskiego 
„^Tawdy*  z Niemiec. Pisma berlińskie donoszą, 
że prezydent policji berlińskiej uzyskał decyzję 
wydalającą z Niemiec korespondenta berlińskie­
go „Prawdy“. Prezydent policji motywuje swo­
je zarządzenie tern, że korespondent ten miał 
w czasie zaburzeń majowych dawać do Mo­
skwy skandaliczne sprawozdania. Korespon­
dent zgłosił zażalenie przeciwko wydaleniu.

Ciągły klopot z Trockim. Pisma niemieckie 
donoszą, iż delegat ambasady sowieckiej w Tui 
cji zawiadomił Trockiego, iż jego przeciwso- 

wiecka akcja spowodować może interwencję 
rządu sowieckiego, który zwróci się do rządu 
tureckiego z prośbą o wydalenie Trockiego z 
granic Turcji.

Inwalidzi wojskowi.
W dniu Zielonych Świąt odbył się w Pradze 

zjazd inwalidów wojskowych, który poprzedzi! 
manifestacyjny pochód ulicami Pragi. Inwalidzi 
z całej republiki podnieśli głos protestu przeciw 
krzywdom, jakie ponoszą pod rządami czarnej 
reakcji ci najbiedniejsi z biednych. Inwalidów 
wojskowych rok rocznie ubywa. Śmiertelność 
wśród nich wielka. Mimo to obecny rząd a ra­
czej ministerstwo opieki społecznej z księdzem 
Sramkiem na czele obniża już i tak ich niedo­
stateczne dochody, a natomiast wzrastają sub­
wencje dla podniesienia dobrobytu bogatych 
agrarjuszów i zwolenników burżuazjnnyeh par- 
tyj rządzących.

W ostatnim roku, gdy socjaliści zasiadali w 
rządzie, w budżecie państwowym widniała po­
zycja 700 miljonów Kcz na opiekę inwalidów 
wojskowych, —, obecnie tylko 482 miljonów Kcz. 
Pisma klerykalno-burżuazyjne usprawiedliwiają 
to tern, że państwu ubyło 123.000 inwalidów.

Zjazd, w którym brało udział około 20.000 
uczestników, zajmował się temi sprawami i pod­
jął uchwały, protestujące przeciw krzywdzeniu 
inwalidć w, obniżaniu ich skromnych zasiłków 
przez obecne ministerstwo opieki społecznej.

OŚWIADCZENIE.
Odwołuję treść artykułu umieszczonego w 

perjodycznem czasopiśmie „Robotnik Śląski“ 
rocz. XXVI. nr. 50 z dnia 29 listopada 1928 na 
stronie 3 pod tytułem: „Niezadowolenie wśród 
polskich komunistów“ i żałuję, że treścią tego 
artykułu obrażono na czci Józefa Pergla, sekre­
tarza Międzynarodowego ogólno-zawodowego 
związku w CSR. w Mor. Ostrawie i oświad­
czam, że treść artykułu spisana była na pod­
stawie mylnej informacji.

Kowalczyk Józef, red. odpow.

olonje czeskie na Wołyniu.
Początek kolonizacji czeskiej na Wołyniu 

sięga lat 1859- 69. Kiedy jeszcze w roku 1866 
mieszkało tam zaledwie 14 rodzin czeskich, 
dawnych wychodźców husyckich, to już do 
roku 1874 wyemigrowało na Wołyń 15.O0U 
Czechów. Tę masową emigrację wywołały z 
jednej strony przeludnień'? okręgów rolniczych 
i konkurencja niemiecka w przemyśle czeskim, 
a z drugiej strony represje rosyjskie, stoso­
wane wobec Polaków na ziemiach wschodnich 
po powstaniu 18Í3 r. Konjunkiura ówczesna 
dla osadników czeskich była bardzo pomyślna, 
gdyż ziemiaństwo polskie musiało wyzbywać 
się ziemi, a nie chcąc sprzedawać jej Rosja­
nom wobec zakazu rosyjskiego sprzedawania 
ziemi Polakom, chętnie odstępowało ją emi­
grantom z Czech. Czesi, stosując względem 
Rosji rozumną w ich pojęciu politykę, potrafili 
zjednać sobie rządy rosyjskie, sielanka ta jed­
nak nie trwała długo, gdyż rząd rosyjski prze­
konał się, że element czeski nie posiada żadnego 
instynktu asymilacyjnego i nie zdradzał chęci 
wynaradawiania się na rzecz rosyjską, w r. 
1870 wydano zakaz sprzedawania ziemi w ręce 
czeskie. Stan gospodarczy kolonii czeskich był 
już jednak taki, że emigracja czeska mogia 
istnieć samodzielnie, bez pomocy rządu. Pro­
wadząc wzorową gospodarkę rolną, pierwsi są­
cz*  h uprawę maku i chmielu a porównując 
zbiór z roku 1882, który wynosił 800 q, należy 
podkreślić niepomierny wzrost, gdyż w r. 1910 
wynosił już 19.200 q. Poważne zyski przynosiło 
osadnikom również wzorowe sadownictwo i mle 
czarstwo. Czesi wołyńscy, przekonawszy się o 
n kiem uprzemysłowieniu kraju, zajeli się za­
kładaniem warsztatów przemysłowych, rze­
mieślniczych sklepów i szynków. Już w latach 
osiemdziesiątych posiadali 10 browarów, kilka 
n iynow, cegielni, tartaków i wytwórni narzę­
dzi rolniczych.

Dzisiaj mieszka na Wołyniu 24.852 Cze­
chów, zgrupoy anych w 567 osiedlach wiejskich 
i 1-535 w miastach. Prawie lub wyłącznie cze­
ska ludność ma 51 kolonij, reszta mieszka w 
sąsiedzkich stosunkach z narodowością polską 
lub ruską, gospodarstwa jednak czeskie zawsze 
są zgrupowane razem. W posiadaniu i użytko­
waniu osadników czeskich znajduje się łącznie 
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45.460'9 ha ziemi, co stanowi zaledwie 1'5% 
gruntów uprawnych na całym Wo*yniu.  Na 
jednego Czecha przypada przeciętnie 2’4 ha

Gospodarstwa czeskie są świetnie zabudo­
wane i każde posiada własny inwentarz, tak, 
że zbiorowe użytkowanie maszyn rolniczych 
w koloniach czeskich jest nieznane. Rolnictwo 
jest też ich głównym warsztatem pracy gdyż 
na 12.362 głów dorosłej ludności, trudni sie 
niem 10.675 osób. Intensywność, zużytkowania 
posiadania ziemi jest ogromna. Plony wy loszą 
przeciętnie z ha 23 q pszenicy albo 90 q ziem­
niaków- Niemniej okazale przedstawia sie prze­
mysł czeski na Wołyniu. Samych browaiów 
posiadają 5 w osiedlach wiejskich i po kilka 
w każdem większem mieście, młynćw 35, w 
tern 20 parowych, 11 wodnych, 5 olejarni, 2 
tartaki, 8 zakładów mechanicznych, 2 cegielnie 
i i cementownie.

Ogól kolonistów czeskich na Wołyniu jest 
świetnie usposobiony narodowo a stosunki z 
Czechosłowacją są nader oży wioń :. Niema pra­
wie wypadku wynaradawiania się Czecbi »w, do 
czego zresztą nie dąży ani społeczeństwo pol­
skie, ani też władze, wychodzące słusznie ze 
założenia, że ucisk mniejszości narodowych w 
żadnym wypadku nie da się pogodzić z zasa- 
dniczemi postulatami demokracji (miejscowe 
czynniki czeskie z „Mor. Slezského Denikf i 
„Obrana Slezska“ na czele zechcą fakt ten 
wziąć pod uwagę —, przyp. red.) Oświata po­
wszechna stoi bardzo wysoko. Czesi na Wo­
łyniu posiadają obecnie szkoły własne, utrzy­
mywane przez rząd polski, oraz prywatne, któ- 
remi opiekuje się Czeska Macierz Szkolna w 
Lucku Kolonista czeski czuje się na Wołyniu 
doskonale i niema zamiaru powracać do swej 
ojczyzny. W stosunku do państwowości pol­
skiej jest lojalny.

Jerzy Tomoszek.

Genewa.
Zapominamy sz\bko, co przeżywamy. Są to 

rzeczy przyjemne lub nieprzyjemne. Oto dzie­
sięć zaledwie lat po wojnie, a już te krwawe 
rzeczy tylko przez mgłę jeszcze widzimy.

Szybciej jeszcze zapomnieli ci, którzy. się 
nigdzie nie bili, na żadnym front ie nie byli — 
politycy i dyplomaci; Bo zeszli się znów w 
Genewie, aby radzić nad utrwaleniem pokoju, 
aby uskutecznić ogólne rozbrojenie państw — 
lecz z konferencji tej powstało wielkie fiasko! 
Nie chcą rozbrojenia! Śmiesznem jest tylko to: 
Po co sio dwa lata o tern mówi, a pisze ieszcze 
więcej? Kiedy buduje się tanki, lodzie podwod­
ne, torpedowce Zeppeliny i na gwałt każdy P? 
cichu się zbroi, jak gdyby wojna wisiaîa juz 
na włosku?

Bo oto w ostatnich tygodniach sesji rozbro­
jeniowej na wniosek jednego z dyplomatów 
przeszła uchwała, że gazy trujące mogą bvć w 
przyszłej wojnie użyte. G zgrozo!

Więc nie dość, że miljony ludzi na frontach 
ginie, lub wraca okaleczonych, mogą być jeszcze 
w doma otrute kobiety, starcy i dzieci...

Wiemy, co pisały biuletyny sztabu general­
nego dawnej Ausrrji; „Ofenzywa nasza pott - 
puje raźno...“ (wstecz!) dodawaliśmy my, żoł­
nierze na froncie. Dlaczegóż dyplomaci nie p >- 
biją się z sobą, a ludowi niech dauzą spokój? 
Prosty naród nie będzie przelewał krwi za 
rzecz, której nie pojmuje, lecz chce żyć zgodnie 
z innemi narodami. Pewien żołnierz niemiecki, 
zapchnąwszy nożem w lejku granata francuza 
biadał nad nim, żałując tego czynu-. „Dlaczegóż 
nam nie powiedziano, że ty kamracie, estes 
takim samym człowiekiem, jak ia, że tal.że i 
ciebie życie miłe, że taksamo masz w domu 
żonę i dzieci- stało się, nic cię już nie przy­
wróci do życia ..“

Wychować musimy lud tak- żeby wojny me 
było! Sędzia, gdy mu żandarm przyprowadzi 
zbrodniarza, nie kaze go natychmiast powiesić. 
Musi najpierw poznać to złe, popełnione przez 
łotra, dokładnie zanalizować, przejrzeć motywy 
Czynu, nim ogłosi wyrok, wymagany ustawą. 
Zbrodniarz jest jeden człowiek, nad nim wisi 
kara. Mojem zdaniem zaś wojna nie jest nic 
innego, tylko wyrok bez sądu! Więc potem ci 
żołnierze danego państwa śą wszyscy zbrod­
niarzami gdyż wszyscy idą na rzeź, a w domu 
ich żony, dzieci .. też sami zbrodniarze, gdyż 
mrą głodem, cierpią nędzę, chorują, umierają. 
Czy dyplomacja nie jest no to, aby sama spra­
wy sporne w sposób ludzki załatwiała? Jej to 

przysługuie. Jeżeli się im to zgodnie nie uda, 
niechaj wezmą kije, kulomioty, trujące gazy...

Lud ma już dosyć ostatniej wojny. Jeżeli na ■ 
rody potrafią się wychować do h isła; „Twoje 
jest twoje, moje jest moje!" — to wjjna jest 
zbyteczną. Nauczyciele w szkołach powinni od 
tego zacząć!

Na szybie „Pokrok“ w Pietwafdzie został 
bardzo ciężko ranny w prawą rękę górnik Jan 
Kubeczka

Na szybie „Ludwik“ w Radwanicach zmiaż­
dżyło palce 36-letniemu górnikowi Dudkowi-

Na szybie „Ignacy“ w Mariańskich Górach 
spadający głaz złamał kUka żeber 25-letmeinu 
wozaczowi Wîad. H o 1 č a ř o w i, którego W

Przeć*  svko milharyzowan’u 
rePgji.

Słynny artysta-malarz niemiecki Jerzy Gros 
przed kilku miesiącami został oskarżony przez 
sad berliński o bhiźnierstwo za wystawienie 
cyklu wykonanych przez się ilustracyj, obra­
zujących obłudne stanowisko kleru wobec wo­
jen, a specjalnie wobec strasznej, niewidzianej 
dotąd w świecie pożogi wojennej w latacn 
1914—1918.

beznadziejnym stanie przewieziono do szpitala- 
Na szybie „Oskar“ w Petrzkowicach spada­

jący głaz zranił ciężko 39-letniego górnika Jana 
Maindę w prawą negę. Na tym samym szy­
bie został ciężko poraniony w piawą rękę 25- 
letni górnik R. T e s a r z.

Znów katastrofa.
Na szybie „Eleonora“ w Dąbrowie zwalił się 

we wtorek strop. Po usilnej pracy nad uprzą­
tnięciem kamienia, wydobyto zwłoki górnika 
K i k i z Polskiei Lutyni. Wozacz Kotas został
ranny.

wykładania sobie przepisu ustawy a przekazy*  

waniu przed temi urzędami pizynależą państwu- 
W praKtyce, która się rozwinęła, nie był°

Dział samorządowy.
Grzywny nałożone z tytułu praw administra­

cyjnych.
Do czasu wydania ustawy o reformie admi-

uzyte.
W ten sposób pozbawiono gmin i tych dro1' 

nych dochodów, jakie otrzyms wały w wypad' 
I kach nakładanych grzywien dla funduszu ub°*  

_ i gich w danej gminie. Dzieje się to prawie öl’®'
Wypadki kalectw na kopalniach w zagłębiu ' cnie, gdy gminom wskutek reform} organizaci*  

ostrawsko-karwińskiem powtarzają się z auto- finansowej ograniczono jakiekolwiek możli^ 
matyczną prawie punktualnością. dochody. Gminom znów odebrano dochód

N« koksowni szybu „Jana" w Karwinie p»zy resortu, który utrzymywać są zmuszone wic*'  

j I 'ewTcz w blaszanê'oszatowanie gło- ' gminnej z roku 1919, kwestja ubogich miała **’'' 
Nieszczęśliwy rozbił sobie czaszkę i w dawno zostać upaństwowioną, gminy gospoda*  

<o uo I rując w tym zakresie w interesie państwa
Karwnne spada- zmuszone ratować się swoimi własnemi śrc>

Pozbawienie gmin tego środka, szczegół**^  

i dy gminne powinne się nad tern zastanowić 1 
w Karwinie został dołożyć starań, ażeby wydane rozporządzę*** . 

ministerstwa nie było ostatniem słowem W ł 
tak ważnej dla gmin sprawie-

Storawa. Posiedzenie wydziału gminnej 
które się miało odbyć 5 maja br., na porząd^

z tą poprawką, aby komisja drogowa & 
dała drogę na „Krzywym dole“ i poczyniła kj.

wytażoncj pracy uderzył 24-letni robotnik Wl. ♦ kin nakładem, a według noweli doi crdyna^*  
Matyi
wą. 1,.„ .——> ~ —.. — _ —
groźnym stanie przewieziono go do szpitala.

Na szybie „Hoheuegger" w IL. ”
jące drzewo zraniło ciężko w nogę 31-letniego «ami
górnika Leona Pileckiego. Na tym samym < P------------- , - v
szybie zmiażdżyło palce u ręki 24-letniemu gór- w miastach, będzie bardzo dotkliwe. Samo. ;a. 
nikowi Pr. Dostálovi- i dy gminne powinne się nad tern zastanowić.^

Na szybie „Gabrieli1 - - r- ------ -------
ciężko ranny w prawą rękę górnik Jan Ka­
wulok.

Na szybie „Eleonora" w Dąbrowie został 
ciężko ranny w udo 26-letni górnik L. Malek.

Na szybie „Hoheneggera“ w Karwinie spa- ------  —-r------------ -— — — —-------
dający kamień ranił ciężko 45-letniego górnika . dziennym było; przeczytanie protokółu, pi 
E Maruszczaka Doznał skomplikowanego jeto z ł---------- "*" ’ zlx1
złamania nogi. Idała ... ....

Najbardziej charakterystyczną, z pośród 17, 
jest rycina, przedstawiająca Chrystusa w ma­
sce gazowej i butach żołnierskich, przybitego 
do krzyża. Ten obraz podawany byt za szczyt 
bluźnierstwa.

W pierwszej instancji sąd uznał jego winę, 
w drugiej instancji nietylko został on zwolnionj ___________
Od winy i kary, lecz w bardzo rozumném umo- ! nistracyjnej wymierzane były kary w formie 
tywowaniu wyroku sąd podniósł, że artystą grzywny z prawomocy urzędów policyjnych, 
użył jaskrawego sposobu, dla zadokumentowa- j iub odnośnych urzędów administracyjnych * 
nia swojego vysoce etycznego celu, ażeby tern najczęściej przeznaczone były do zasilania fun- 
wyraziściej myśl swoją uwydatnić. | duszu ubogich.

Artysta chciał pokazać, jak maska gazowa , Ustęp 11 wyżej przytoczonej ustawy orga- 
i buty żołnierskie bynajmniej nie pasują d ) | nizacyinej ogłasza, że kary pieniężne nałożone 
obrazu Chrystusa, tak samo nie pasuję nauka przez urzędy polityczne, a dalej dochody ż1 
przedstawicieli Kościoła a podżegaczów wojen- przedmioty ogłoszone za przepadłe w postępo- 
nych do właściwe’ nauki Chrystusowej.

Chce on (artysta) wskazać: To uczyniliście ___ ____
z Chrystusem wy, którzy apostołujecie wojnę, postępowanie pojedyncze, a powiatowe urzędy 
T ah wygląda ów Chrystus, w imię którego wy , nakładają we wielu wypadkach grzywny pie*  
popieracie wojnę. Jeżeli artysta poszedł daleko, ! mężne dla dobra funduszu ubogich gminy.
barozo daleko i nio zatrzymał się nawet przed | Praktykę tę zmieniło Ministerstwo Sprav' 
najwyższym symbolem chrystjanizmu, przed Wewnętrznych z dnia 13 marca 1929 1. 792<r 
krzyżem, — dowodzi to tylko, jak serio tra!: - j 1929-1II rozporządzenie, rozesłane wszystkii-*  
tuje on pokazanie jego zdaniem, fałszywej nauki ; krajów} m, powiatowym i państwowym urzę*  
chrześcijańskiej. Właśnie najwyższy symbol ; dom policyjnym, w którem w interpretacji uste 
Kościoła wydał mu się właściwym, ażeby ludz- ; 1. ii ustawy organizacyjnej określa, że za-
kości i Kościołowi błędną naukę podżegaczów ; daniem tego postanowienia jest uproszczenie * 
wojennych uzmysłowić przekonywmaco do- zie.dnoczenię dotychczas rozbieżnych poglądów 
wieść. . . wykładania sobie przepisu ustawy a przekazy*

Ogólna zaś motywacja wyroku uniewinnia- wanie wymierzonych grzywien wskutek ustęp1* 
jącego brzmi następująco: 11 zostały zniesione wszelkie w tym zakresie

Sąd podkreśla, że „artyście chodziło o to istniejące i stosowane przepisy. Rozporządzenie 
ażeby udowodnić cierpienia, dzikość i bez- wyraźnie podkreśla, aby wszelkie inne kary * 
myślność wojny", że chciał on zwrócić się gr2,Jwny, 0 jie nałożone zostają przez urzędy 
„przeciwko podszczuwającym do wojny przed- . państwowe, przekazywane zostały bez wyjątk**  
stawicielom Kościoła, którzy umiłowanie bliž- iyik0 kasom państwowym. Rozporządzenie do- 
niego i nieprzyjaciela w coś wręcz przeciwne-, daje, że tym sposobem nie jest powiedziane, 
go przemieniają i starają się sztuczki mi żon- do jakiego celu dochody z grzywien został11 
glerskieini udowodnić to zapomocą Biblji".

Z pobojowiska pracy 
w górnictwie.

Ubrania letnie
według n Mn inszej mody i materyj Fr rafowych 1 zagranicznych

wykona Wam zafeład krawiecki
Ł. ŚYAjDA, Orłowa, obok kościoła ewang«
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ki do jej naprawy. Wybór rady szkolnej i ko­
misji nie uskuteczniono z powodu oporu cze­
skich stronnictw, które domagały się na każdą 
grupę swych zastępców do komisyj. Ponieważ 
według ustawy nie należy się im za każdą gru­
pę zastępca musiano z powodu nich posiedzenie 
unieważnić i takowe odłożyć do następnej nie­
dzieli dnia 12 maja. Do rady szkolnej za P. S. 
P. R. zostali wybrani tow. Niemczyk Franci­
szek, za polskie stronnictwa: Cyganek Karol, 
i Marcinek Ernest, za komunistów: Bajgier Leo- 
opold i Bulandra Marcin, za czeskie stronrj- 
etwa Kolář Karol. Wybór komisji budowlanej 
Ponieważ nikt ze stronnictw nie zgłosił kuplo- 
wania, przystąpiono do wyborów pięciu człon­
ków tejże komisji, która została wybrana prze­
ciw 5 glosom czeskim, którzy się domagali z 
każdej grupy swych zastępców. Tak z P. S. P 
R. wybrano tow. Dclonga Franciszka, za pol­
skie stronnictwa Cyganek Karol, Wontroba An­
toni, za komunistów Tobola Ludwik i Klimsz.i 
Franciszek. Do komisji drogowej za P. S. P. R. 
tow. Ryba Franciszek, za polskie stronnictwa 
Recmanik Józef i Przybyła Rudolf, za komuni­
stów Tobola Ludwik i Reichenbach Robert. 
Do komisji skarbowej za P. S. P. R. tow. Buba 
Józef a z poza wydziału tow. Miksa Franciszek 
za polskie stronnictwa Ondruch Józef i Marci­
niak Ernest, z poza wydziału Trombik i Wran 
ka Ondrzej, za komunistów Recmanik Jan i 
Reichenbach Robert, z poza wydziału Feber 
Franciszek 1. 42 i Fronczek Józef. Do komisji 
sanitarnej i kontroli budek za P. S. P. R. tow. 
Buba Józef, za polskie stronnictwa Wontroba 
Antoni i Fierla Jan, za komunistów Bajgier Leo­
pold- Za sekretarza i skarbnika wybrano jedno­
głośnie p. Swaczynę Karola (i Czesi głosowali). 
Prośbę o zapomogę Jana Szelonga uwzględ­
niono i uchwalono 20 Kcz miesięcznie (z kasy 
Państwowej dostaje 500 Kcz rocznie). Podano 
wniosek, aby rada gminna wypracowała regu­
lamin dla komisyj a na przyszłem posiedzeniu 
Wydział gminny rozpatrzy i uchwali. Uchwa­
lono. Po ukończeniu wyboru z czeskich stron­
nictw zgłosił p. MalyŚ zażalenie nieważności 
(rekurs) przeciw wyborom komisyj albowiem 
3 czeskie grupy nie zblokowaiy się i według 
ustawy nie mają prawa na żadnego członka 
komisji.

Xorespondencje.
Sucha Górna. Zwyczajem kilkoletniem zor­

ganizowała Gminna Rodzina Opiekuńcza i tego 
roku „Dzień Kwiatka“ w dzień odpustu. DzięH 
enełgicznym zabiegom i ochocie naszej ruchli­
wej młodzieży miejscowej udał się „Dzień 
Kwiatka“ znacznie lepiej niż w roku poprze­
dnim. Gminna Rodzina Op. czuje się zobowiąza­
ną do podziękowania serdecznego tą drogą 
Wszystkim pannom i młodzieńcom-, którzy swój

Wiedza to potęga.
Marzyciele, gotowi poświęcić siebie całych, 

stawali na ziemi o»czystej z ideą, w przeko- 
nainiu złudnem, że z głębi duszy wydobyta idea 
w czyn odrazu się zamieni, że wielkie słowo, 
rzucone w świat, jest zdolne ten świat prze­
kształcić, że hasło dane poruszy lawinę — wiel­
ki ruch ludu, że do walki orężnej staną zastępy 
nowych rycerzy, śpiących przez wieki, nie z 
w*asńej  winy, że przejrzą od razu i poczują 

moc i powołanie. Lud nasz przeszedł już 
°^romną skalę uczuć od bolu i rozpaczy aż do 
Płomiennej nadziei.

Chcąc, żeby każdy pokochał ziemię, na 
żyje, trzeba, żeby nietylko nauczył się 

ædzieô o ludziach, którzy dla tej ziemi pra- 
. owali i za nią się poświęcali, ale aby ci ludzie 
1 lch szlachetne czyny stały im się doskonale 
znajomymi, aby ich wspomnienie wessało się 

‘-4.0 krew. A przecież mamy czasy demo- 
ratyczne, których najistotniejszą cechą ducho- 
ą Powinienby być rozwój czytelnictwa. Przez 

zytanie książek i gazet dobrych zdobywamy 
duSr, * pot^ę oraz uszlachetniamy ciało i 

uszę naszą. Przedewszystkiem przez czytanie 
wyrabia się charakter jednostek, w życiu na- 
zem .tak bardzo potrzebny.

dopóki robotnik pozostaje ciemnym i zde- 
^nzowanym duchowo, nie jest on w stanie 
ncentrować wysiłku do wyzwolenia ekono- 

<-znego. Tylko ludzie wolni na duchu są pra-

Edward Słoński

GŁÓD.
fk chłopskiej chacie głód usiadł przy stole, 
Żółte zęby wy zczerzyt i zgrzyta...
Wszystkie ziarna wygrzebał w stodole — 

Niemasz w śpichrzu pszenicy i żyta ! 
A w gospodzie głód siedzi przy stołe.
Siedzi, głuchy na ludzką niedolę, 
W oczy patrzy i patrzy i pyta — 
Czemu bydła nie wygania w póle, 
Wszak na dworze już biały dzień świta, 

Już dzień biały patrzy na niedolę..
Izba pusta . . . Na sosnowym stole 
Stoi trumna z białych desek zbita — 
W trumnie chłopskie spoczywa pacholę 

Żółte ręce i twarz nieumyta — 
Wielka żałość zastygła na czole, 
A przy stole głód siedzi i zgrzyta. 
CxXxXXxX>OOOO<. ,><X 0>OO<XXXxxxxgxx>OO r 
wolny czas poświęcili na zbieranie tych drob­
nych datków. Nie należy to do przyjemności 
naprzykrać się przechodniom, ale świadomość 
dobrej sprawy powodowało Wami Zacna Mło­
dzież, że humanitarnej sprawy pomoc biedniej­
szym poświęciliście śliczne chwile waszego 
wolnego czasu. Zarząd Gminnej Rodziny Op. 
składa Wam tą drogą serdeczne podziękowanie.

Gruszów. Polskie Stów. „Siła“ w Gruszowle 
organizuje wycieczkę do Krakowa na 10 dni. 
Koszta wycieczki wynosić będą dla członków 
polskich towarzystw 100 Kcz, dla nieczłonków 
120 Kcz. Zgłoszenia tylko do 27 maja br. przyj­
muje tow. Zemanek, po tym terminie zgłoszeń 
się nie przyjmuje. Każdy uczestnik przy zgło­
szeniu musi zapłacić zadatek w kwocie 50 Kcz. 
resztę zaś dwa dni przed wyjazdem. Dokładny 
termin wyjazdu i bliższe wyjaśnienia będą po­
dane na najbliźszem zgromadzeniu, które będzie 
zwołane w tym celu. Wzywamy tą drogą miej­
scowych obywateli i z okolicy, ktoby chciał w 
tej wycieczce uczestniczyć, niechaj skorzysta 
z nadarzającej się sposobności i w najkrót­
szym czasie się zgłosi. Wydział „Siły“.

Łąki. W niedzielę, dnia 12 maja br. o godz. 3 
popołudniu odbyło się walne zebranie członków 
kasy Reiffaisena nr. 2. Po zagajeniu i przywi­
taniu obecnych przez przewodniczącego zarzą­
du, tow. Fukałę, wybrano 2 skrutatorów, pro­
tokolanta, odczytano i zatwierdzono bez zarzu­
tu ostatni protokół walnego zebrania. Następnie 
tow. Fukała podał sprawozdanie z całorocznej 
działalności zarządu. Skarbnik ob. Kuś podał 
sprawozdanie kasowe za rok 1928, które się 
przedstawia następująco: Wkładek na oszczęd­
ność wpłynęło 96.906 Kcz 53 h, spłata długów 
w roku bież. 111.256 Kcz, odsetki od pożyczek 
32.721'22 Kcz, pożyczka w centrali 245.940'15 K, 
inne jak dochody za druki itp. 8.083’10 Kcz, ra­
zem całkowity dochód wynosił 494.908 Kcz. 
Wydatki; wkładek oszczędności podjęto 111.469 

wdziwymi i nieugiętym bojownikami za socja­
lizm. Bez przewrotu duchowego niema wyzwo­
lenia ekonomicznego- Ludzie, którzy dokonali w 
życiu rzeczy prawdziwie wielkich, głęboko 
przedewszystkiem wierzyli we własne siły. 
Starajmy się na własnych nogach stać, wła- 
snemi oczyma widzieć, mieć swoje własne my­
śli i swoje zdanie odważnie i głośno wypo­
wiadać.

Potrzeba nam wyrobienia, uczciwych, pra­
cowitych, nieugiętych robotniczych charakte­
rów, a wtedy wszystkie fale przeciwieństw od- 
biją się od nas, nie wyrządzając w naszych 
szeregach żadnych wyłomów ani żadnej innej 
szkody. Jedno wiemy, polegając na zasadni- 
czem prawie życia, na przyczynowym związku 
dziejowych wypadków: że przyszłość będzie 
taką i inną być nie może, jaką własną energją 
i wytężeniem całej duszy sami sobie stwo­
rzymy. •

W twardej szkole życia wypada klasie pra­
cującej kształcić i hartować swą wolę, bogacić 
swą wiedzę, utrwalać podstawy swego bytu, 
podążać za wielkimi, największymi, na ogrom­
nych przestrzeniach, otwierających szerokie 
pole czynu, manifestować swą zdolność i siłę.

Klasa pracująca, która w takiej szkole trwa 
i wytrwa, taka klasa robotnicza stoi zawsze na 
pewnym gruncie, może wzrok swój wznosić ku 
największym słońcom — i wyciągać swe ra­
miona choćby do dalekiej przyszłości. „Proli- 
tarjat do życia potrzebuje krwi zdrowej i mu- 
skułów potężnych“, trzeba „wgryść się w twar- 

Kcz 08 h, pożyczek udzielono 142.300 Kcz, zwró 
cono pożyczek do niemieckiego i czeskiego 
związku kas Reiffaisena w Opawie 212.183 Kcz 
15 h, przypisano i wypłacono odsetek od wkła­
dek 20.976’30 Kcz, zwrót udziałów, podatki, wy­
nagrodzenia skarbnika, koszta posiedzeń i dru­
ki 126T29 Kcz, razem 494.195'80 Kcz. Czysty 
zysk wynosi 2.303'15 Kcz, który przydzielono 
do funduszu rezerwowego. Przewodniczący ra­
dy nadzorczej ob. Dusza podał sprawozdanie z 
rewizji co walne zebranie przyjęto do wiado­
mości. W miejsce ustępujących członków rady 
nadzorczej wybrano ponownie tych samych. 
Następnie uchwalono wypłacać w roku bież, od­
setki 6 proc, a od pożyczek pobierać 8 proc., 
poczem przewodniczący tow. Fukała zachęca 
zebranych do dalszego poparcia naszej miejsco­
wej instytucji pieniężnej i zakończył walne ze­
branie. — Początki założenia tej kasy były bar­
dzo trudne. Zakładali ją polscy socjaliści-górni- 
cy i chałupnicy w r. 1910, wtenczas, kiedy w 
naszej wiosce było hasło, że tylko ten ma pra­
wo do życia, kto jest patentowanym katolikiem. 
Dlatego też miała dużo wrogów, którzy usiło­
wali robić jak największe przeszkody w jej roz­
woju. Lecz nic nie wskórali. Założyciele, prości 
chłopi i Niemcy za to uczciwi i zawsze chętni 
do pokonania wszystkich przeszkód dali sobie 
rady. Nawet różne następstwa powojenne, któ­
re zrujnowały cały szereg wielkich instytucyj 
pieniężnych, co się zanosiło i na naszą kasę, 
(lecz nie z winy miejscowego zarządu, tylko 
niemieckiego związku) nie potrafiły jej uszko­
dzić, dzięki zabiegom poszczególnych czło i- 
ków zarządu. I dziś kasa ta stoi na dobrych fun­
damentach gospodarczych i jest prowadzona 
przez socjalistycznych chłopów i górników. 
Ludność nasza ma do niej wielkie zaufanie i ja­
ko dowód służy stan wkładek na oszczędność 
przeszło ćwierć miljona Kcz. Funduszu rezer­
wowego posiada 17.042 Kcz a członków 283. 
Według statutu kasa nasza może udzielać i u- 
dziela pożyczki także obywatelom darkowskim. 
Przyjmuje stamtąd wkładki na oszczędność i 
prosi tamtejszych chałupników i górników o jak 
największe poparcie, aby pomóc znowu tym, 
którzy chcą budować domki lub rozszerzać swe 
gospodarstwa. Jak kiedyś, tak i dziś, wspieraj­
my się wzajemnie, bo w tym leży nasza moc 
i siła gospodarcza. Zaoszczędzony grosz robo­
tniczy należy do kasy robotniczej, a nie do ban­
ku kapitalistycznego. Szczególnie apelujemy do 
młodzieży robotniczej, aby oszczędzała już za 
młodu, bo na starsze lata się to przyda. Wkła­
dajcie po 10 lub 20 Kcz miesięcznie a jak przy­
słowie znane powiada: ziarnko do ziarnka, 
aż będzie miarka, korona po koronie, aż będzie 
kilka set tysięcy koron. Oszczędnością i pracą 
ludzie się bogacą. Więc do dzieła! Obywatel.

Wybory gminne w Stanisłowicach odbędą 
się 2 czerwca.

dy owoc rzeczywistości", aby zbliżyć się do 
nowych blasków i świtów i nowego świata. 
Przekonanie to nie czyni ujmy przeszłości, a 
utwierdza i pogłębia wiarę w przyszłość, budzi 
energję życia, bo od tej energji, od wytężenia 
własnej siły, od spotężriienia charakteru, od 
twórczości i dojrzałości klasy pracującej za­
leży przyszłość.

Tylko wielka idea, ogrom zapału i energji, 
zdołają pokonać niebywale trudności. Silną wo­
lą, ofiarami- i łamaniem przeszkód zdziałać 
można bardzo wiele, a o całe niebo więcej, niż 
oglądaniem się na to, że może jaki dobrodziej 
lub cudowny zbieg okoliczności wydobędzie z 
krytycznego położenia, a piekło w raj zamieni. 
Winniśmy zastanowić się nad przeszłością i po­
znać to, co było dotąd ukrywane; naszym obo­
wiązkiem jest wobec świętej pamięci naszych 
przodków zbliżyć się do nich, uczcić męczeń­
skie zgony i bohaterskie wysiłki, zajrzeć od­
ważnie w oczy prawdzie, dotknąć ran, rozwa­
żyć cały bieg zdarzeń i w sumieniu własnem 
rozstrzygnąć, jakie obowiązki wynikają dla nas 
z dziedzictwa „marzeń naszych ojców i dzia­
dów".

Po wszystkie czasy, jak z historji widzimy, 
rozwój posuwał się zwolna, i niemal zbyt — 
dla współczesnych — wolno, ale w tej właśnie 
powolności niewzruszonej, do wielkiego zdąża­
jącej celu, tkwi siła nieprzeparta i niezmożona. 
Rozumieć winniśmy wszyscy, że w ideałach 
spoczywa silna i podniecająca potęga.

Z nich czerpie dusza ów polot, który wśród
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Bezhołowie podatkowe
Urząd podatkowy we Frysztacie doręczy} 

byłemu właścicielowi gruntu w Darkowie czek 
z nakazem zapłacenia podatku gruntowego za
I. półrocze 1929. CzeŁ zawiera groźbę — rozu­
mie sie tylko w języku czeskim — że jak owej 
kwoty nie zapłaci do 14 dni zostanie ona ściąg­
nięta w drodze egzekucji z odsetkami oraz 
kosztami. Tymczasem ów właściciel ten grunt 
sprzedał na jesień w r. 1928 a urząd podatko­
wy już wymierzył nabywcy słony podatek od 
przyrostu wartości.

W Mor. Ostrawie zaś doręczono kilku oso­
bom z Hulczyna nakazy płatnicze, aby zapła­
ciły zaległy podatek w kwocie 00 Kcz 05 h, sło­
wem całkiem 5 halerzy. He nam wiadomo, czek 
na te 5 h kosztuje 10 h a dalej opłata manipula­
cyjna itp. Czy już naprawdę zapanowało bez­
hołowie biurokratyzmu dla prześladowania lud­
ności?

Przegląd gospodarczy.
Tow. akc. wyrobów żelaza Jaekel we Fry­

sztacie odbyło w ub. tygodniu w Pradze pod 
przewodnictwem Polaka walne zgromadzenie 
bilansowe za rok 1928. Zysk wynosi 6,460.000 
wobec 5,160.000 Kcz w roku poprzednim. Po 
wydatkach ruchu i odpisach (1,170.000 Kcz) po­
zostało 1,221.420 Kcz czystego zysku (o 720.000 
Kcz więcej niż w roku poprzedzającym), który 
z saldem wynosi 1,325.136 Kcz. Uchwalono wy­
płacić 10 proc, dywidendy, tj. po 20 Kcz wobec 
8 Kcz w roku poprzedzajcąym. Do funduszu 
rezerwowego 61.071. Kcz a na tantjemy dla rady 
zawiadowczej tej małej fabryki przeznaczyli 
sobie aż 66.035 Kcz. Uchwalono podnieść kapi­
tał akcyjny z 16 na 20 milionów Kcz.

Zastój w zamówieniach żelaza w Czechosło­
wacji. Stan zatrudnienia w przemyśle żelaznym 
jest nadal zadowalający. Jednak w miesiącu ma­
ja zmniejszyły się napływające zamówienia i to 
jak dla rynków krajowych tak też i zagranicz­
nych. Z powodu ostrej zimy odpadły wiosenne 
zamówienia maszyn i narzędzi rolniczych do 
Jugosławii, Bułgarii i Rutnunji. Również okazu­
je się mniejsze zapotrzebowanie Włoch na ma­
teriały okrętowe. Rosja zaś zamawia tylko na 
przedługie kredyty a pomimo tego mniej niż w 
innych latach.

Wielkie dywidendy. Iow. kolei północnej 
cesarza Ferdynanda, które ma kopalnie w Gru- 
szowie i Michałkowicach, po wielkich odpisach 
osiągnęło czystego zysku 18,277.811 Kcz. Wy­
płaci za rok ubiegły na każdą akcję po 120 Kcz 
dywidendy i po 10 Kcz dywidendy dodatkowej 
a jeszcze po 100 Kcz superdy widendy. A jakie 
dywidendy otrzymali górnicy o tern piszą su­
che statystyki nieszczęśliwych wypadków przy 
pracy w górnictwie.

ciągłej walki z przeciwnościami dnia powsze­
dniego, pozwala nam dojrzeć cel i do niego 
całą mocą dążyć. Musimy dotrzeć i dotrzemy 
do naszych celów, musimy walczyć i wywal­
czymy nasze ideały; musimy iść i pójdziemy 
po drodze rozwoju, spokojni, pewni, posuwać 
się będziemy po ściśle wyznaczonej linji, bez 
zwrotów i okrążeń, śpiesznie i bezwzględnie 
zmierzając ku wytkniętej jasno mecie. Będzie­
my i musimy walczyć, dopóki nie zwyciężymy. 
Ale zwyciężyć chcemy nie dla pokonania oraz 
triumfu, lecz dla szczęścia i pokoju narodów. 
Człowiek musi zrzucić z siebie starego czło­
wieka, i ludzkość na nowo odrodzoną będzie... 
Mroczne chmury umysłowej nocy rozprószyć 
musimy na wszystkie strony, aby zaświtał nam 
nowy dzień; zejdzie nam słońce poznania.

Ponieważ urzeczywistnienie nowych idei za­
pewnia ludzkości najwyższe szczęście i najwyż­
szą doskonałość, to pożądane przeobrażenie 
nastąpi niewątpliwie z chwilą, gdy stosowna 
ilość ludzi z odkrytą prawdą się zapozna. Trze­
ba ludowi wskazać i pozwolić dokładnie zro­
zumieć wielkie prawdy chrześciaństwa, trzeba 
rozwinąć jego umysł, rozszerzyć jego poglądy. 
Idea Chrystjanizmu stanowi jądro prawdy ca­
łemu światu, i przyjęta być musi przez każde 
społeczeństwo, kroczącej śmiało w jaśniejszą 
przyszłość, i rozniecać różowi świt rodzącej 
się nieśmiało jutrzenki.

Chrystus przyszedł do uciśnionych słabych, 
krzywdzonych, ażeby ich podnieść z nędzy i 
upadku do wspólności z Bogiem. Przyszedł do

V

POWSZECHNA WYSTAWA KRAJOWA 
PAWILON PRZEMYSŁU CEMENTOWEGO.

Obniżenie cen w kawiarniach w Cieszynie. 
Morawsko-śląski rząd krajowy nakazał, aby w 
kawiarniach Cieszyna Czeskiego oraz w całym 
powiecie obniżono ceny kawy i napojów na 
taki poziom, jak w Bernie. Nam się zdaje, że 
nietylko dla Cieszyna Czeskiego trzeba takiego 
rozporządzenia, lecz i dla frysztackiego, gdzie 
np. flaszka limonády, którą wytwórca dostar­
cza na miejsce po 70 hal., kosztuje 1’70 Kcz.

Olbrzymie zyski. Całe społeczeństwo jest za­
jęte sprawą dostarczania ludności tanich no­
wych mieszkań, aby znieść ochronę lokatorów 
i nie widzą drogi wyjścia. Wytwórcy materia­
łów budowlanych zagrabiają wprost niesłycha­
ne zyski. Fabryka cementu w Kratowym Dwo­
rze wypłaci za rok ubiegły 50 proc, dywidendy 
tj. po 100 Kcz od akcji, opiewającej na 200 Kcz. 
Czysty zysk wynosił 24,189.046 Kcz wobec 
15,577.506 Kcz w roku poprzednim. Kapitał ak­
cyjny podniesiono o 8 milj. Kcz.

Lasy i domeny państwowe w Czechosłowacji 
przyniosły w roku 1928 — 112 mil. Kcz zysku, 
wobec 82*1  milj. Kcz w roku 1927 a 74’04 milj. 
Kcz w roku 1926 i 93*49  milj. Kcz w roku 1925 
Wobec tak olbrzymich zysków nasi robotnicy 

biednych z radosnem posłannictwem o otwar­
łem dla wszystkich królestwie niebieskiem. 
Chociaż kłamstwo, podstęp, obłuda, fałsz dziś 
triumfują, a prawda jest uciśniona, na ostatku 
me fałsz, lecz prawda zwycięża. Kłamstwo 
szybko rośnie, lecz i prędko ginie. Prawda zaś 
powoli, lecz stale wzrasta, krzepnie, nabiera 
mocy i siły i nie zginie nigdy.

Zrozumieć musimy, że jeden jest olbrzymi 
wyzysk kapitalistyczny, jedna też powinna być 
armja dla walki z niesprawiedliwością. Wy­
biła godzina przebudzenia się ze snu i porwanu 
za oręż w imieniu prawdy.

Tak pisze w swych pamiętnikach nasz za­
służony działacz, dziś marszałek sejmu pol­
skiego, tow. Ignacy Daszyński.

Ludzkość jest jak harfa wielustronna. Nie 
należy jej pozbawiać żadnej struny, lecz wszyst. 
kie dostroić, aby kiedyś wygrała hymn naj­
wspanialszy... Międzynarodowa idea Chrystusa 
jest jeszcze w kolebce.

Młodzież powinna pracować i myśleć o lep­
szej przyszłości, bo dla młodych przyszłość na­
leży. Młodość to wiek rozkwitu musi się sta­
wać coraz bardziej wrażliwą, na piękno, ale 
piękno wielkie i szczere, wyrażające głębi du­
cha ludzkiego. Trzeba użyć wszystkich sił i 
żywiół ten zorganizować i zrobić z niego wiel­
ką siłę rozwoju i postępu.

Ta myśl niech nas pokrzepia, pracujmy i po­
święcajmy się dla przyszłego szczęścia ludz­
kości. Robotnik. 

rolni i leśni pracują nadal za głodowe płace.
Anglja dąży do odzyskania szwedzkiego ryn­

ku węglowego. Z okazji zjazdu szwedzkiego 
związku eksportowego odbyła się w Sztokhol­
mie konferencja pomiędzy przedstawicielami 
przemysłu szwedzkiego i Federation of British 
Industries. Anglicy postawili na kongresie na 
pierwszy plan kwestję zwiększenia importu wę­
gla angielskiego. Wskazali, że Anglj," dąży 
wszystkiemi siłami do odzyskania części 
szwedzkiego rynku węglowego, utraconego pod 
czas strajku górniczego na rzecz Polski. Angiel­
scy dostawcy tembardziej spodziewają się od­
zyskania tych zamówień ze względu na to, Ż5 
Anglja stanowi najlepszego odbiorcę szwedz­
kich towarów na świecie i eksport szwedzki 
znacznie przewyższa angielski import do Szwe­
cji.

Kraj największej hodowli ’aj. Krajem, który 
produkuje najwięcej jaj, są Chiny. Prawie każda 
rodzina w tym kraju o 400 milionach ludności, 
posiada kilka kur, kaczek, gołębi lub też gęsi. 
Obliczają, że w Chinach znajduje się około 350 
miljonów niosących jaja kur, a licząc przeciętnie 
po 75 jaj na kurę dochodzimy do rocznej pro­
dukcji 26 miliardów i 250 miljonów. Gdyby jaja 
te ułożono rzędem obok siebie, to powstałby 
sznur, którymby 13 razy ziemię opasać można. 
Wywóz jaj i suszonego białka i żółtka w latach 
od 1915- -1921 wynosił sumę 12,000.000 dolarów 
amerykańskich.

Z życia partji.
Na posiedzeniu Komitetu Okręgowego PSPR. 

w Karwinie dnia 19 májá w sali stów. „Postęp“ 
ukonstytuował się Komitet okręgu karwińskiego 
w następującym składzie; Guziur Teodor, prze­
wodniczący, Czechowicz Józef, zastępca, Zie­
lonka Franciszek, sekretarz, Goetze Ferdynand, 
skarbnik; członkowie Komitetu; Kunz Maksy­
milian, Krymiec Paweł. Dwa miejsca zarezer­
wowano dla Sowińca. Po znaczki i z wszelkie 
mi sprawami partyjnemi należy się zwracać do 
Komitetu okręgowego, który urzęduje w sekre­
tariacie Związku Górników, hotel Unger.

Marklowice Dolne. W niedzielę, 20 maja od­
były się z ramienia Komitetu miejsc. P. S. P. R- 
w gospodzie obyw. Steffka i Wolarka zgroma­
dzenia, na których wygłosił tow. Ogrocki refe­
rat na temat; Gospodarka gminna, Wsparcia 
starcze i składał sprawozdanie z działalności 
Miejscowych Rodzin Opiekuńczych oraz PoW- 
R. O., zawiadamiając o zakupnie domu i par­
celi w Orłowej -na Dom dla sierot i apelując do 
zgromadzonych, aby na ten cel według możno­
ści składali ofiary. W dyskusji zabierali obecni 
glos w sprawie wodociągu do kolonji marklo 
wickiej oraz w sprawie utworzenia ochronki 
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Padly gorzkie słowa prawdy pod adresem rzą­
dów komisarskich, odnośnie postawienia kolonji. 
którą wybudowano, a nie postarano się o po­
trzebną dla jej mieszańców wodę, po którą lu­
dzie muszą pielgrzymować do dalekich źródeł.• *•

W sobotę, dnia 25 maja o godzinie 5 popoł. 
odbędzie się w Czytelni „Domu Polskiego“ w 
Morawskiej Ostrawie
Konferencja komitetu okręgowego, 
na którą mają wysłać delegatów Kom. miejsc, 
z Mar. Gór, Śląskiej Ostrawy i Gruszowa. 

• •
ZGROMADZENIA P. S. P. R. 

W niedzielę- dnia 26 maja:
Mariańskie Góry o godz. 9 przed południem 

w gospodzie p. Leskoszka (daw. Hawranek).
Gruszów o godz. 3 popołudniu w gosnodzie 

p. Fruchthaendlera.
W niedzielę, 2 czerwca:

Przywóz o godz. 3 popołudniu w gospodzie 
P. Goldbergera „u Odry“.

Śląska Ostrawa o godz. 10 przed południem 
w gospodzie p. Tomsy.

Głupota ludzka îest 
granic.

Przed kilku dniami odegrała się we wsi Su- 
'Chy Vrch u MalaceK na Słowaczyźnie ciekawa 
historja na tle wiary w istnienie djabłów.

Mąż Tatowej powrócił z Ameryki i przyniósł 
z sobą dolary, które zamienił w korony i uło­
żył w kasie oszczędności. Wkr.tce jednak u- 
marł. Dolary spowodowały bowiem dużo za­
zdrośników. Jeden z nich znając jej silną wiarę 
w Boga, czarty i piekło, postanowił babę po­
zbawić pieniędzy. Pewnej nocy baba usłyszała 
pukanie na okno — a było to prawie o północy. 
Gdy otwarła drzwi wszedł do izby gotowy dji- 
bel, jakich malują na „świętych“ obrazkach z 
rogami, w kożuchu i kopytami. Djabeł grobo­
wym głosem opowiadał babie straszne męki jej 
męża w piekle i że będzie cierpiał jeszcze dzie­
sięć tysięcy lat, jeżeli nie dostanie owych pie­
niędzy, złożonych w kasie.

Przestraszona baba wcześnie rano pobiegła 
do kasy w Malacki i zażądała wydania pienię­
dzy. Zdziwieni urzędnicy wypytali się jej o 
Wszystkiem a skutkiem tego o północy czekali 
żandarmi na djabła. < idy przyszedł, zerwali zeń 
kożuch, maskę z rogami i zamiast Belzebuba 
stanął przed nimi — burmistrz miejscowy, któ­
rego zaraz aresztowano. Czy Totowa będzie 
nadal wierzyła w djabły i piekło, malowane 
tak strasznie przez misjonarzy — wątpimy.

« *•
W niektórych gminach na Słowaczyźnie po­

siada komunistyczne politbiuro zatwardzialycn 
zwolenników, którzy potrafią równocześnie 
służyć Moskwie i Watykanu. I tam w gminie 
Ąrzminie u Nytry klerykali urządzili zabawę, z 
której dochodów ufnndudowali księdzu probosz­
czowi biały ornat. To podnieciło tamtejszą 
buńkę komunistyczną do tej miary, że prędko 
urządziła również zabawę, której dochód miał 
być przeznaczony na zakupienie czerwonego 
ornatu.

Bardziej rrewolucyjny czyn urządzili komu­
niści w Malackach. Tam istnieje stara zasada 
tradycyjna, że burmistrz mianuje honorową 
awangardę do noszenia baldachu nad księdzem 
Przy uroczystościach kościelnych. I do tej funk­
cji zamianował burmistrz także dwóch praw­
dziwych komunistów, wiernych politbiuru. Nie­
dawno odbywała się w Malackach uroczystość 
kościelna a obaj buńkarze komunistyczni uro­
czyście wystrojeni przystąpili do baldachu. Kie 
dy to ksiądz proboszcz zobaczył, zawrócił do 
kościoła, że nie pójdzie po baldachem, który 
niosą komuniści. Buńkarze jednak oświadczyli 
hardo, że nie zrzekną swego nabytego prawa 
i od baldachu nie ustąpią- Procesja się wstrzy­
mała, część owieczek popierała stronę pro­
boszcza, większa część jednak rewolucyjną tak 
tykę komunistów. I po półgodzinnych pertrak­
tacjach ksiądz proboszcz jednak skapitulował I 
kroczył pod baldachem, niesionym przez komu­
nistów. To zwycięstwo ultralewicowego kie ■ 
runku wywołało wielką radość w całej okolicy 
i mówią; Błaznami byli, kordy mieli a miotła­
mi szermowali!

Jednajcie nowych abonentów i czytelników 
dla „Robotnika Śląskiego“! "WZ

Rozmaitości.
Straszliwa katastrofa w szpitalu. W labora­

torium roentgen, w szpitalu klinicznym miasta 
Cleveland w Stanach Zjednoczonych nastąpiła 
okropna katastrofa gazów, której ofiarą padło 
160 osób. Przyczyna wybuchu nie została do­
tąd ustalona.

Rewolwer między zabawkami w kredensie 
kuchennymi W domostwie Jośka w Stonawic 
kraniowala w niedzielę 7-letma ich córka Anna 
w kredensie kuchennym, gdzie znajdował się 
naładowany rewolwer ojca. Dziecko wzięło nie­
bezpieczną broń i bawiło się nią. Nagle padl 
strzał, który ugodził jej 17-letnią siostrę Adelę 
w głowę tak, iż padła natychmiast trupem. 
Przeciwko ojcu wszczęto domiodzenia karne.

Proces cyganów mołdawskich. Od roku 1927 
toczyło się śledztwo przeciwko bandzie cyga­
nów w Mołdawie obok Koszyc na Słowaczy­
źnie. oskarżonych o szereg mordów rabunko­
wych. Ze sprawy zrobiono okropną sensację o 
ludożerstwie. Rozprawa przed sądem przysię­
głych rozpoczęła się w poniedziałek w Koszy 
cach. Komisja śledcza ustaliła jedynie 17 męż­
czyzn i 2 kobiety, których oskarżono o doko­
nanie 6 mordów rabunkowych. Ludożerstwo 
okazało się zwykłą bajką. Proces potrwa cały 
miesiąc ći wyroku spodziewają się 25 czerwca.

W Ligocie Kameralnej rozpoczęto budowę 
czeskiej szkoły mniejszościowej.

Połączenie autobusowe 1'rysztat—Łąki przez 
Darków zostanie niebawem uskutecznione. O 
koncesję ubiega się Koch. Będzie to przedłuże­
nie linji autobusowej Piotrowice—Frysztat.

Napadał kobiety. W Suchej Górnej areszto­
wała żandarmeria 33-letniego Antoniego Urba- 
neczkę za napadanie na kobiety, celem zgwał­
cenia ich. Kobiety, które napadał, poznały go. 
Oddano go do sądu w Mor. Ostrawie.

Trzęsienie ziemi w Czechach, w okolicach 
Chebu (Eger) powtarzały się przed paru dniami 
silne wstrząsy podziemne. We czwartek około 
południa tak dalece się wzmogły, że słychać 
było podziemne drgnienia, zaś pod wpływem 
tych wstrząsów różne przedmioty pospadały 
na ziemię.

Śmiertelne ofiary burzy i piorunów. Ponad 
miejscowością Koszycka Nowa Wieś szalała w 
ubiegłym tygodniu burza. Burza zwaliła starą 
drewnianą chatę, której belki zabiły jej właści­
ciel. Do sąsiedniej chaty uderzył piorun i za­
bił zamieszkałą tani kobietę, druga kobieta zo­
stała ciężko ranną a dwie inne mieszkanki w 
przestrachu ocalały.

Pożar miasteczka. W przemysłowem mie­
ście Iwie w wileńszczyźnie w Polsce wybuch­
nął pożar składu drzewa. Przy silnym wiatrze 
pomimo ratunku pożar objął całe miasto i trwał 
przez 19 godzin. Spłonęło 450 budynków mie­
szkalnych a z 4500 ludności pozostaje 3000 bez 
dachu nad głową. Ocalały tylko trzy ulice. Zgi­
nął jeden mężczyzna j troje dzieci. Szkody ma­
terialne wynoszą około 60 milionów Kcz, albo­
wiem spłonęły składy, gdzie się znajdowało du­
żo towarów, lwie jest środowiskiem handlo- 
wem w wileńszczyźnie.

Ojciec uśmiercił lokomotywą własne dziecię. 
Z Munkaczu do Saljawy na Rusi Karpackiei 
jeździł codziennie maszynista Horky. Pięciole­
tnia córeczka biegła zawsze do rampy, aby pa­
trzeć na ojca na parowozie. W tych dniach bie­
gło dziecko znów na rampę zobaczyć ojca, prze 
szło na tor i zostało przejechane na śmierć pa­
rowozem, kierowanym przez jej oka.

Dzieci wykryły skład złodziejski. W nie­
dziele urządziło sobie kilku szkolnych dzieci za­
bawę w lesie w Pietwałdzie. Śmiali chłopcy 
wkroczyli do podziemnej sztolni, służącej do 
odwodniania był. szybu na Brzezinach. Tam 
znaleźli dwa wozy pełne słoniny, tytoniu, cyga 
i różnych materiałów łokciow. wartości prze­
szło 3.000 Kcz. Skrytka ta należy prawdopo­
dobnie bandzie złodziejskiej, grasującej w oko­
licy.

Popyt na alkohol. Masażysta pewnego szpi­
tala Stanach Zjednoczonych Ameryki Półno­
cnej skazany został na 15 dni więzienia za to, 
że wypijał alkohol, przeznaczony do nacierania 
pacjentów przy masowaniu, a do tvch zabiegów 
leczniczych używał zwykłej wody. W swej 
obronie masażysta dowodził, że płyn, jakiego 
się używa przy masażu, nie ma istotnego zna­
czenia, natomiast pokrzepiające działanie alko­
holu pozwalało mu daleko mocniej masować 
pacjentów z wyraźnymi dla nich pożytkiem. Sę­

dzia jednak uznał ten argument za nie prze­
konywujący.

Zabił swego brata i zjadł jego mózg. Prasa 
donosi z Aten o potwornej zbrodni, dokonanej 
w mieście Colauta. Oto 18-letni chłopak De- 
metrio w czasie sprzeczki uderzył siekierą w 
tył głowy i zabił swego starszego brata, wy­
bitnego i znanego w całej Grecji inżyniera- 
architekta. Po zabiciu brata, bestjalski morderca 
rozplatał czaszkę ofiary i zjadł w stanie suro­
wym mózg zabitego. W chwili aresztowania 
oświadczył, że dokonał zbrodni, ponieważ chciał 
przez zjedzenie mózgu swego brata nabrać jego 
wybitnej mądrości. Człowieka-zwierzę odsta­
wiono w kajdanach do więzienia, po uratowaniu 
go z trudem z rąk tłumu, który chciał mordercę 
zlynczować.

Król zbankrutował. Dzienniki donoszą z Je- 
roozlimy, że król Hedżasu Hussein, zgłosił nie­
wypłacalność. Zaangażował się on podobno w 
wielkich interesach eksportowych, które mu się 
nie powiodły. Pasywa jego wynoszą blisko 1 
miljon funtów.

Zabita od pioruna. W Nawsiu pracowała na 
roli Zuzanna Hawliczkowa. Zaskoczyła ją w 
polu burza i poniosła śmierć od pioruna.

70.000 osób i 12.000 samochodów przybyło 
do Poznan<a. W pierw, dniu otwarcia wystawy i 
następnej nocy i ranka przybyło do Poznania 
jak obliczono, przeszło 70.000 osób i przeszło 
12.000 samochodów. Na podstawie dotychcza­
sowych zgłoszeń można już dziś ocenić, że P. 
W. K. zwiedzi conajmniej 4 miljony osób. Naj­
większego zjazdu gości spodziewają się jednak 
w pierwszych dniach lipca po zwolnieniu mło­
dzieży ze szkół.

Sznur wisielca przynosi szczęście. Jeden z 
najbardziej rozpowszechnionych a niemądrych 
przesądów mówi, że sznur wisielca przynosi 
szczęście. Potwierdza go ciekawy wypadek, 
podany przez prasę czeską. W pobliżu mia­
steczka Trbau w Czechach znaleziono w lesie 
trupa nieznanego w okolicy człowieka, który 
powiesił się na przydrożnem drzewie. Na wieść 
o wypadku zbiegła się cala ludność miasteczka, 
w nadziei otrzymania chociaż kawałka sznura. 
Tak silne było pragnienie u wszystkich posia­
dania tego skarbu, że przy podziale wybuchnę- 
ły poważne bójki. Prezydent miasteczka wpadł 
wówczas na doskonały pomysł: by zakończyć 
walkę, urządził natychmiastową licytację pod­
czas której sznur został nabyty przez miejsco­
wego bogacza za 9.000 Kcz. Suma ta została 
natychmiast rodzielona pomiędzy ubogich mia­
steczka, którzy mogli się istotnie przekonać, że 
sznurek wisielca przynosi szczęście.

Żebrak żyjący na wielkiej stopie. W Pilźnie 
aresztowano 24-letniego zawodowego żebraka 
Korcaka. Obchodził on mieszkania zamożnych 
osób i „rzemiosło“ się mu opłacało. Mieszkał w 
hotelach. Na policji skonstatowano według za­
pisków, które prowadził, że dziennie wydawał 
na to co brał do ust 40 do 50 Kcz. Posiadał u 
siebie 500 Kcz gotówki w 20 Kcz notach. W kie 
szeni jego znaleziono 17 biletów jazdy II. klasą 
— z czego wynika, że swe podróże za żebrani­
ną odbywał jak zamożny burżuj.

Idiotyczne rekordy wiedeńskie. W Wiedniu 
usiłował tancerz Żaczek osiągnąć rekord 72 go­
dzinnego tańca bez przerwy. Po 56 godzinach 
nieprzerwanego tańca padl i musiano go oddić 
do szpitala.

Walne zgromadzenie Macierzy Szkolnej w 
Czechosłowacji odbędzie się w niedzielę, dnia 
26 maja br. w Czeskim Cieszynie w sali Kina 
Centralnego przed południem.

OD REDAKCJI.
Korespondencje i komunikaty, nadeszłe póź­

niej jak we wtorek, nie mogą być umieszczone 
w danym tygodniu.

Ba. J. Stonawa. Prosimy nadsyłać.

Życzenia ślubne.
Z okazji zaślubin naszego członka

Tow. GOJA EMILA 
z jego' wybraną

TOW. FRANCISZKĄ KWAŚNICÓWNĄ, 
składamy tą drogą serdeczne życzenia pomy­

ślności na nowej drodze życia.
Członkowie koła „Siły“ w Skrzeczeniu.
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Festyn „Macierzy Szkolnej 
76*  czerwca w ogrodzie I)omu 

Cingra w Orlowej.

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich żadna instytucja nie może dać!

Wszelkie prace w zakrer 
malarstwa wchodzące, jako to malowanie 
pokoji, sal, scen teatralnych itp. przepro­
wadza wzorowo, szybko i tanio 

MaksmUjan Bartnicki 
malarz i pokoatnik, ORŁOWA.

PRZY EGZAMINIE.
Profesor: co to jest suggestja?
Uczeń: a — e — e-
Profesor? czy pytanie jest tak trudne?
Uczeń: nie, ale odpowiedź.

HUMOR SZWAJCARSKI.
Działo się to w czasie wielkiej wojny, pod­

czas której — jak wiadomo — Szwajcaria za­
chowała neutralność.

W jednej z kawiarni w Bazylei siedziało 
kilku szeregowców szwajcarskiej piechoty. Przy 
stole siadł przypadkowy Kość zakładu — jakiś 
Niemiec. Zaczyna się rozmowa o wojnie. Wre­
szcie Niemiec pyta szeregowca:

_  A pan, czy strzelałbyś, gdyby Niemcy 
wkroczyli do Szwajcarii?

_  Nie, nigdy! _  brzmi pełna wewnętrzne­
go przekonania odpowiedź.

__ Garson, proszę podać kufel piwa dla tego 
dzielnego żołnierza — woła entuzjastycznie 
rozczulony Niemiec. — A pańscy koledzy, któ­
rzy obok siedzą, — pyta dalej — czy oni też 
nie będą strzelali do Niemców?

— Nie, nie będą!
— Kolossal! Garson, kufle piwa dla wszyst­

kich panów. Powiedz mi jednak, lieber Freund, 
czy wszyscy szwajcarscy żołnierze nie będą do . 
Niemców strzelali? :

— Tego nie wiem? I ®
_  A więc dlaczego Pan osobiście i pańscy £ 

koledzy nie zamierzacie strzelać? j **
Na to Szwajcar z całym spokojem i dobro- ,§ 

dusznością:
_  Bo my należymy do orkiestry!

Wesoły kącik.
ZAPOWIEDZI.

— Bój się Boga! gospodarzu — powiada 
ksiądz — macie lat 85 i jeszcze przychodzicie 
z zapowiedziami?

_  To ino dla dzieci, żeby nie były sierota­
mi, proszę księdza dobrodzieja...

— A w jakim wieku są te wasze dzieci?
_  Ano, chłopiec ma sześćdziesiąty czwarty 

dziewczynie to idzie na pięćdziesiąt siedem.

Wydawca: Komitet Wykonawczy P’SPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. Czcionkami Ludowej Drukarni 
Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1.19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.

TOWARZYSTWO OSZC ÇDNOSC1 1 ZALICZEK
FIL JA W KARWINIE. ™el»" Nr- 29-

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
Przyjmuje wkładki na oszczędność fTO/ = ZEZZa.plta.ły większe -----

Dom murowany
NOWO ZBUDOWANY, blachą cynkową pokiyty, skła­
dający się z dwóch powiesz kań: prz< dsronek, 2 kuchnie 
i 2 pokoje, oraz 778 w*  ogrodu DO SPRZEDANIA za 
cenę Kć 46.000 w S1BICY Nr 216 (obok Cz. Cieszyna). 
Potrzebna gotówka od 16 do 20 tysięcy Kć. Czynsz 
miesięczny wynosi Kć 300-—. Pr nsdto są do sprzedania 

parcele budowlane.
ZgłoLzen,a przyjmuje

Antoni Imncer,
SIC» p. C?x. Cieszyn.

RCTAL Z-iIZSTIE
PRAGA II., HYBERNSKÁ 24/XII.

Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowych Kasach Oszczędności 
I Pożyczek (Haiffeisenkacłi)

które przy dob ’em oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpiei zeństwo złożonych wkładek. 
Płacą conajtninj 5°/„ od wkładek,bez wazel- 
kich potrąceń na podatek rentowy i opłi t 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 

ponier-.i i tam składać oszczędności. * *

NA LATO j 
nowości w mater- J 
jach na ubrania, || 
na suknie, kostju- W 
my i płaszcze oraz 9 
na cienkie jakie i || 
suknie stroju śląs- || 
kiego, płótna my- || 
śliwskie, c a j g i, É 
drelichy i aksami- S 
ty‘ i

Fachowa obsługa ! S 
Niskie ceny! ||

(bicylsle)
z najlepszych fabryk po najtańszych cenach u 

13819/11/87*

ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY. PARAGUAY. CUBA, 

PERU, CHILE, BOLIVIA.

Z niEdgranicz nq silą rozwija sic Zg 
ruch współdzielczy we wszystkich kulturalnych państwach św latał

Śptżowe podkłady ruchu w spółdzielczego są założone we współ- AsSS 
dzielczej własnej produkcji.

Popierajcie dlatego dalszy rozwój przez stały odbiór Pl(P_pRf|T]riFTi)W 
współdzielczych wyrobów-najlepszych a mianowicie ULU 1 IlUUUlllU n

Łańcuch zbrodni.
Mord na górniku Nytrze w Szeblszowlcach 
spowodował wykrycie dalszych trzech mor­
derstw. Mąż, żona i jej kochanek mordercami.

Przed dwoma tygodniami donieśliśmy w ,.R. 
Śl.“, że rzeźnik Józef Vrubel v Szebiszowicaćh 
napadl na górnika Franciszka Nytrę, którego 
mordując, okropnie zmasakrował i zrabował 
mu wypłatę. W toku śledztwa wyszło na jaw, 
że morderca Vrubel utrzymywał stosunki mi­
łosne z żoną zamordowanego Marlą Nytrową, 
która go sama namówiła do zamordowania jej 
małżonka.

W toku śledztwa z aresztowaną Nytrową 
wyszło na jaw, że wspólnie ze swym obecnie 
zamordowanym mężem udusiła w roku 1920 
pewnego wymownlka, a następnie powiesili go, 
celem zatarcia morderstwa. Udało się im też 
wprowadzić w błąd komisję sądowo-lekarską, 
która stwierdziła, że ów wymownik faktycznie 
popełnił samobójstwo przez powieszenie.

Istnieje również mocne podejrzenie, ie Marja 
Nytrową wspólnie z Vrublem popełnili w roku 
1916 i 1918 jeszcze dwa inne morderstwa na 
Śląsku Cieszyńskim. Urzędy prowadzą w tej 
sprawie energiczne śledztwo.

1 Wielbi skład sukna æ 

I GUSTAW P8ŁŁAKI 
S Czeski Cieszyn W

poleca w

MALARSTWA IPOKOSTNIGTW A s 
wchodzące jak malowanie pokoi, salonów, artystyczne 
lakowanie powozów, nacieranie mebli itd. przeprowa­
dzam je i -zorowo i tanio 

PAWEŁ IJARABASZ, 
KARWINA 491.

KONKURS. “
Rada gminna w Błędowicach Dolnych roz- j ®| 

pisuje niniejszem KONKURS na przybudowę !■[ 
sali gimnastycznej i rysunkowej przy miejsco- ßj, 
wej publicznej szkole polskiej. Plany i koszto- g 
rysy są do oglądnięcia, względnie otrzymania, 
w urzędzie gminnym w Błędowicach Dolnych. L=j 
Termin podania ofert kończy się z dniem 31 
maja 1929.

Naczelnik gminy: Karol Chmiel.

Przyjmę wszelkie prace w zakres

oprocentowuje wvżej, zależnie od umowy.
Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym z oszczędności.

Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40 0U0 000—.
Godziny urzędowe dla etron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 5 popołudniu.

Zarząd filji
FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie So'cy

Wielkie okręty motorowe ALCANTARA 1 ASTURIAS 
82.000 ton poj.j 28.000 ton reg. 

Pierwszorzędna kuabnia. Wygodne pomlesKczenie
Wszelkich informacji ndziela
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Robotnik Śląski
Organ centr. Polshlej Socjalistycznej Party i Robotniczej w Czechosłowaczy źnie.

ipw.

Wychodzi raz na tydzień.
Cena numeru 1 Kč.

Przedpłata miesięcznie . . • •
„ kwartalnie .....
„ w Polsce miesięcznie . . • *■

OGŁOSZENIA WEDŁUG CFNNIKA.
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Reakcja ä przywilejenrś rcdcweml 
na widowni. M

Znów podwójne śnrtęta. — Ordery i tytuły rodeue. — lak w starej Austrjil •
Zniesienie świąt podwójnych: 26 grudnia, po­

niedziałku wielkanocnego i zielonych świąt o- 
kazało sie nonsensem. Święta te są prastare i 
datują sie one od przedhistorycznych czasów 
zarania ludzkości. Już w kwietniu 1925 wnie­
siono nowelę, aby święta te przywrócić. Lecz 
gorączka przedwyborcza niepozwoliła na to. 
Późniejsze zwycięstwo reakcji, miało pilniejsze

W parze z tern komisja konstytucyjna u- 
chwaliła zaprowadzenie prawa nadawania od­
znaczeń orderów i odznaczeń waleczności przed 
nieprzyjacielem. (Czyżby zachodziła potrzeba, 
aby koalicja musiała zaniedbać ustawę miesz­
kaniową a gotować ordery waleczności?) Or­
dery zostaną też zaprowadzone dla osób cy­
wilnych.

sprawy, wrogie ludowi roboczemu jak cła, ken- 
gruę, nowelę ubezpieczenia społecznego. Bez- 
hołowie w koalicji dopełniły swego. Nowela 
tak błahej ustawy świątecznej potrzebowała u 
rządów koalicji wyleżeć sie cztery lata w ko-

Aby zabytki zacofaństwa były zupełniejsze, 
: zostaną zaprowadzone na nowo tytuły rodowe, 
czyli będziemy na nowo hodowali szlachciców 
baronów, hrabiów, książąt itp. a może królów 
i cesirzy. Te ordery i tytuły można bedzie jak 
w starej Austrii — nabywać 1 za pieniądze.

Doprawdy z paskarzy powojennych na 
krzywdzie ludu i rewolucji namnożyło sie już 
tyle nowych bogaczy, że im nic już nie brak

misji konstytucyjnej, zanim ją rozpatrzono. 
Ani prałat ks. Šrámek niedokładał stí rań, aby 
dzień święty święcono, albowiem kapitaliści 
musieliby w te dni pracującym robotnikom pła­
cić dodatki świą eczne.

Dopiero teraz gdy rząd koalicyjny nie zdolny 
pozjiywme pracować, sprawa świąt ujrzała 
światło dzienne.

We wtorek nareszcie przyjęła komisja kon­
stytucyjna nowelę ustawy z 3 kwietnia 1925, 
która przywraca, reguluje na bowo i ustanawia 
następujące święta i dni pamiątkowe:

Nowy Rok, Trzech króli, Poniedziałek wiel­
kanocny. Wniebowstąpienie, Poniedziałek Zie­
lonych świąt, Boże ciało. Piotra i P? wła, Wnie­
bowzięcie Marii, Wszystkich świętych, Niepo­
kalane poczęcie i oboje świąt Bożego narodze­
nia. Inne obowiązujące dotąd święta i dni pa­
miątkowe pozostałą bez zmiany.

tylko orderów 1 tytułów rodowych.
I obce ordery i tytuły będą mogli nabywać 

i używać pełnomocnie ci, któizy zapłacą taksę 
do 20.000 Kcz. Do tego w wypadkach zasługu­
jących na uwzględnienie można te taksy także 
darować.

Więc w jedenastym roku republiki konająca 
koalicja wywołuje z ciemności widma zaple- 
śnialego średniowiecza tytuły rodowe — tytu­
ły za pieniądze. Kto dużo napaskarzył, mnże 
być sziachciclem!

Może jest to już to ostatnie życzenie stoją­
cej przed ludową egzekucją koalicji, jak strace­
niec, któremu jeszcze przed szubienicą pozwa­
lają sobie postawić życzenie.
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Międzynarodowy czas
Komisja górnicza przy Międzynarodowym 

urzędzie pracy, po trzydniowych naradach w 
Genewie wypowiedziała się za zgodą zastęp­
ców robotników, przedsiębiorców i przedsta­
wicieli rządów, aby ustanowiono nadzwyczaj­
ną międzynarodową regulację czasu pracy Wi 
górnictwie. ,

Za podstawę do tego będzie obecna doba w

pracy w górnictwie.
górnictwie w Niemczech. Delegat iządu angiel­
skiego i reprezentanci pracodawców usiłowali 
przy tej okazji ukuć zamach na konwencję 
waszyntońską o 8 godz- dniu roboczym. Na 
wniosek dyrektora Międzynarodowego Biura 
Pracy sprawę przekazano komisji górniczej 
celem dalszego zbadania.

Żniwa agrarjuszy.

Przynależność państwowa.
W jedenastym roku istnienia republiki cze- 

skosłowackiej spotykamy się ciągle jeszcze z 
faktami, wskazującemu że mniejszość narodo­
wa polska nie bywa traktowana na równi z 
obywatelstwem całego państwa.

Jednym z najważniejszych .aktów, to spra­
wą przynależności państwowej. Brzydzi s ( 
Wprost o sprawach tych ciągle pisać. Porusza­
liśmy je już tyle razy, wskazując na zło, tra­
piące spokojnych i lojalnych wobec państwa 
robotników polskich, którzy nie mogą uzyskać, 
słusznie należącego się im prawa swojszczy­
zny. —

Uznajemy. że urzędy państwowe mogą 
przy udzielaniu przynależności państwowej 
czynić pewne zastrzeżenia co do tożsamości 
ubiegającej się osoby, nic rozumiemy jednakże 
tego, dlaczego zastrzeżenia te stosowane maia 
być wobec ludzi o nieskazitelnym charakterze, 
obywateli dziesiątki lat tu zamieszkałych — 
wobec braci Słowian. Co temu stoji na prze­
szkodzie, aby nie przyznać prawa przynale­
żności państwowej Polakom, spełniającym swe 
obowiązki wobec państwa? A przecież ludzi 
tych pokrzywdzono, odrzucając bezpodstawnie 
ich podania i krzywdzi się w dalszym ciągu! 
Czyżby dlatego tylko, że ubiegający się są 
wyłącznie Polakami? Stosy podań leży dotąd 
nie załatwionych a lud czeka w niepewności 
jutra, w obawie utraty zarobkowania, podzie­
lając przymusowo los cudzoziemców-

Unikatem tego jest też fakt, że żyją tu ludzie 
nie posiadający żadnej przynależności pań­
stwowej i też czekają od lat wielu na rozwią­
zanie tej kwestji.

Sprawa ta, cuchnąca już skandalem, znala­
zła ostatnio echo na lamach ostrawsk. „Ducha 
Času“. W artykule redakcyjnym tegóż pisma, 
omawiającym bolączki naszego ludu, czekają­
cego na załatwienie sprawy przynależności 
państwowej, czytamy :

„Haniebna krzywda polega na tein, że do­
tyka ciężko drobnych, uczciwych ludzi tego 
państwa. Jaka to paristwowo-oby  w atelska nau­
ka obyczajów, która zdoła wymusić podatek i 
służbę wojskową, bez tytułu upoważnieni? do 
takiego postępowania? Widocznie zapomina 
się na następstwa: obywatel, przeciw któremu 
tak się postępuje, traci wiarę w nasze pań­
stwo, w jego powagę i sprawiedliwość. Ostrze­
gamy przed tym bezwzględnym atakiem na 
moralność obywatelską i żądamy rychłej na­
prawy. Jest jeszcze czas do naprawy, lecz 
trzeba działać szybko.“

Słuszne uwagi organu bratniej partji soc.- 
dem. należy powitać. Wszak w walce o prawo 
przynależności państwowej pomoc nam mogą 
towarzysze czescy. Zorganizowany w partji 
soc. dem. proletariat czeski gotów poprzeć zor­
ganizowanych robotników polskich.

Partje socjalno-demokratyczne, walcząc b 
ustrój demokratyczny w państwach, zwalczać 
muszą wszelkie przeszkody, stojące w drodze 
do jego urzeczywistnienia.

Odmawianie prawa przynależność i pań­
stwowej w Czechosłowacji wyrządza krzyw­
dy robotnikom polskim, pobudza ich niezado­
wolenie a zarazem przedstawia na zewnątrz 
obraz panujących stosunków, sprzecznych 
demokracją.

Agrarjusze czeskosłowaccy nie zaniedbują 
sposobności korzystania obficie ze żłobu rządo­
wego’. Tam, gdzie tego ich interesa wymagają, 
sypią pieniądzmi państwowemi. „Právo Lidu 
donosi o olbrzymich wydatkach na szkoły go­
spodarcze, w których by wa po kilku uczni iw, 
a często zdarzają się wypadki- że w szkole 
takiej jest więcej płatnych nauczycieli, aniżeli 
uczniów.

Usunięcie tego zła winno leżeć na sercach 
nie ty lko prawdziwych demokratów, ale też 
czynników, którym powierzono pracować dla 
dobra państwa. Przyznanie praw obywatel­
skich ludności polskiej w Czechosłowacji przy­
niesie ludowi ulgę a republice — jego przywią-

Dowodem tego jest szkoła mleczarska 
Kromierzyżu. Do szkoły tej uczęszcza 21 słu­
chaczy a nakład roczny na tę szkolę wynosi 
2,359.357 Kcz: oznacza to, że na jednego ucznia 
płaci tam państwo 112-359 Kcz rocznie.

Przytoczono tu ty lko jeden przykład. Ileż to 
w całem państwie takich szkół, w których 
kształcą się synowie agrarjuszy kosztem repu­
bliki? A biedacy płacą!

zanie.
Przez zrów nouprawnienie mniejszości pol- 

skiei w Czechosłowacji oddać można wielkie 
usługi dla nowopostałego państwa.

Kierując się tenii zasadami, usuńcie krzywdy 
mniejszości polskiej!



Strona 2. ..robotnik Śląski“. Nr. 22.

bohate-

nazwie

się, za-

austrjackich 
: 2.
1928 winno 
wszystkich

wiadam — skończcie z bohaterem •.. otrzyma, 
jecie wszakże honorarium... to winniście się, 
na miły Bóg zastosować do tego. A zresztą 
przecież tak łatwo zrobić...

— Łatwo. Pojechał na bal. •.
— Wyśmienicie... pojechał na bal... konie 

poniosły i wra>z z powozem stoczyły się z mo­
stu do rzeki. Takie rzeczy już się nieraz zda­
rzały.

— Za pozwoleniem, trzeba przecież wycyze­
lować charakter, by wrażenie było pełniejsze. .

— Po cóż nópełniać wrażenie? To jest skoń­
czona tragedia. Fascynująca, straszliwa trage­
dia. A więc jutro on tonie.

—, Protestuję. Wymówcie mi, lecz ja nie mo­
gę przeciąć żywota tego człowieka. Gdzież 

— Prawdy mu się w powieści zachciewa-.. 
zrozum, to tylko fcljeton...

— Muszę się nad tern zastanowić... Cho­
ciażby dwa dni.

— Kupę dni już się zastanawiacie, a pocie­
chy stąd żadnej. Gotów znów pod waszem pió­
rem ożyć. Tu potrzeba operacji, chirurgicznego 
zabiegu i częściowej amptuacji powieści, zwłasz 
cza, że dalszy ciąg ;eszcze nie jest narazie na­
pisany.

— Jutro dam wam kategoryczną odpowiedź
— Śmierć, to jedyne wyjście z sytuacji, w 

przeciwnym razie doprowadzicie do szewski j 
pasji zarówno czytelników, jak i mnie.

—. Rozważę to wszystko, obmyślę, poczem 
zakomunikuję wam, jakie mam plany.

Walne zgromadzenie
„Macierzy Szkolnej“ w Czechosłowacji.
W niedzielę, 26 maja b. r. odbyło się w sali 

Kina w Cieszynie Czeskim walne zgromadzenie 
„Macierzy Szkolnej“, na które ziechało się 
około 60d delegatów z całego Śląska Cieszyń­
skiego. Oprócz tego reprezentowana była rada 
miasta Cieszyna, gimnazjum im. Osuchowskie­
go i Towarzystwo Nauczycieli Szkól Wyższych, 
„Macierz Szkolna“ po stronie polskiej, Towa­
rzystwo Rolnicze, Zrzeszenie Zastępców Gmin. 
Towarzystwo Szkoły Ludowej, Centralne Sto­
warzyszenie Spożywcze dla Śląska w Łazach,

ALEKSANDER PLESZCZEJEW.

Śmierć.
Redaktor nerwowo gryzie ołówek. Przeszka­

dzają mu co chwilę.
Opędza się, jak od much przed chmarą lite­

ratów, impresorjów i tak dalej. Wchodzi współ­
pracownik jego, fcljetonista Pika.

— Panie Pika, to pan? — pyta redaktor.
— Tak. to ja, Matwieju Iwanowiczu.
— Zadusić, zadusić, zadusić, koniecznie za­

dusić!
— Kogo? Mnie? Za co?
—- Nie was, lecz bohatera waszej powieści. 

W jutrzejszym feljetonie trzeba go zadusić. 
Wszyscy czytelnicy skarżą si< że ta nudna hi- L. 
storja przeciąga się w nieskończoność, a wy | prawda? 
celowo ją rozwlekacie i rozmazujecie, by o- 
trzymać większe honorarium.

— Nie mogę wszakże zadusić człowieka, 
przed którym życie stoi otworem...

— Napiszcie nową powieść, a tego 
ra ukatrupcie.

— Za pozwoleniem, publiczność 
mnie katem.

— Ja żądam, by ten bohater utopił 
strzelił, wpadł pod pociąg, jednem słowem, by 
go nie było.

— Jak pan uważa, ale ja na to nie zgadzam 
się... Mam dobre imię w literaturze, cieszę się 
poczytnościa. nie mogę...

—. Narazie Iljiczu, jak wam się zdaje, czy ia 
jestem redaktorem, czy też nie jestem? Jeśli po-

Oszczędności na polskim 
Śląsku Cieszyńskim.

Upłynął cały rok od rozporządzenia rządo­
wego, mocą którego rząd czeskoslowacki przy­
znał właścicielom, wkładek oszczędnościowych 
na polskim Śląsku Cieszyńskim wypłatę w wy­
sokości 30% z ogólnej sumy, ułożonej na ksią­
żeczkę w zakładach bankowych Śląska, przy- 
czem nie wzięto pod uwagę włożonych koron 
austriackich, lecz marki polskie. Rząd polski 
zmienił korony austriackie na marki, przyczem 
nastąpiła waloryzacja pieniędzy o 30% niższa, 
aniżeli wynosiła wartość rzeczywista oszczęd­
ności. A zatem przyznanych 30%. z wkładek 
oszczędnościowych nie było wartością absolu­
tną, lecz relatywną i rzeczywista subwencja 
rządu czeskosłowackiego nie wynosiła 30%. 
lecz zaledwie 20%. W dalszym ciągu trzeba 
podkreślić, że wspomniane rozporządzenie (nr 
77 z r. 1928) nie brało Pod uwagę innych waż­
nych postulatów Związku cchrony wkładają­
cych w Cieszynie Czeskim.

Z tego powodu Związek sformułował dal­
sze postulaty co do wypłaty zatrzymanych 
oszczędności i wysłał deputację obywateli cie­
szyńskich do rządu w Pradze, która przedło­
żyła w imieniu Związku ochrony właścicieli 
wkładek następujące żądania:

1. Właściciele wkładek domagają się zmia­
ny na lepsze postanowień i warunków odnośnie I 
do wypłaty 30%owej subwencji według roz­
porządzenia rządu czeskosłowackiego nr. 77 z 
r. 1928.

2. Aby dotrzymane zostały przyrzeczenia 
dane obywatelom Śląska Cieszyńskiego przez 
pełnomocnika rządu czeskosłowackiego dra Ma- 
touśa co do wymiany wkładek i wybiegania 
oszczędrtbści z polskich instytucyj bankowych, 
które zawarte są w deklaracji pełnomocnika 
rządu czeskosłowackiego z r. 1920.

3. Uznanie odsetek od wkładek od dnia 101
sierpnia 1920 r. * 1

Nazajutrz Pika znów znalazł się w gabinecie 
redaktora i buńczucznie rozpoczął rozmowę.

—. O kim mówicie? — spytał redaktor.
— O nim, o mym bohaterze...
— Z najgłębszym bólem komunikujecie mi 

zapewno o nagłym jego zgonie.
— O nie! On musi żyć nadal, w przeciwnym 

razie będziemy musieli się rozstać i nie mógł­
bym współpracować z- wami.

— Niestety, nie mogę darować życia wasze­
mu bohaterowi.

— Darujcie, choćby dwa tygodnie.

— Plany! Zgoda, lecz stanowczo plany te za­
wierać muszą wyrok śmierci na bohatera.

— Jutro rozstrzygnie się.
Pika w smutnej zadumie opuścił gabinet re­

daktora. Jak wam się podoba takie polecenie? 
— ukatrupić człowieka, bohatera, którego syl­
wetkę kreśli się już trzeci miesiąc. Pika rozu­
miał, że trzeba będzie się poddać, ponieważ, nie 
stety, płatny jest od wiersza.

Rozstali się. Pice łzy w oczach stanęły. A w 
dorożce rozmyślał: choć człowiek ten nie egzy­
stuje w rzeczywistości choć jest to tylko boha­
ter powieści, lecz za co, za co, ni stąd, ni zowąd 
strącać go mam do wody!

Pikę ogarnęła pasja, — zmienił nagle decyzję
i zapragnął ponownie rozmówić się z redakto­
rem.

— Zmuszę go, by inaczej patrzał i na mą 
twórczość i na mych bohaterów. Toż to są prze­
cież ludzie, gywi ludzie.

4. Granica wkładek ma być podniesiona tak 
jak w roku 1920 do z 3.000 na 10.000 marek | 
polskich.

5. Wkłady ułożone w koronach 
winno się wypłacać w stosunku 1

6. Rozporządzenie nr. 77 z roku 
rozciągać swoją ważność także na 
obywateli, mieszkających gdziekolwiek na ob­
szarze Republiki Czeskoslowackiej, a nie, jak 
rozporządzenie postanawia, że właściciel 
wkładek, którzy maja otrzymać 30% subwencji 
musieli zamieszkiwać od 10 sierpnia 1920 roki 
na obszarze Śląska Cieszyńskiego.

7- Związek domaga się przeprowadzenia 
likwidacji Cieszyńskiej Kasy miejskiej, aby tam 
ułożone oszczędności były również raz na zaw­
sze uregulowane i wypłacone.

Deputacja. w której między innemi wziął

i „Siła *,  Krajowy Komitet Oświatowy i inne.
O godz. 9*30  zagaił obrady prezes „Macie­

rzy Szkolnej“ p. dr. Olszak, odczjtując listę 
■ tych, których wyrwała z naszych szeregów 

nieubłagana śmierć, wśród których było rów­
nież wielu naszych dzielnych towarzyszy. Na 
znak żałoby obecni wysłuchali przemowę sto­
jąc. Szczególnie podkreślono zgon długoletniego 
opiekuna „Macierzy Szkolnej“ ks. Londzina i 
zgon poety śląskiego Jana Kubisza. Chór Nau­
czycieli odśpiewał pieśń żałobną, oraz „Pły­
niesz Olzo po dolinie...“ Na przewodniczącego 
walnego zgromadzenia wybrano p. dyr. Chro­
mika, a na jego zastępcę tow. Sembola.

Poseł dr. Wolf w swojem przemówieniu 
podniósł, że to co „Macierz Szkolna“ w minio­
nym roku zdziałała, jest do zawdzięczania 
przedewszystkiem robotnikom, oraz rolnikom, 
którzy pracują w Kotach „Macierzy Szkolnej“’ 
i wzywa do dalszego orania tej ziemi. Prze­
mawiali burmistrz miasta Polskiego Cieszyna 
dr. Michejda, prof. Król, Waleczko im. K.ajo- 
wego Kom. Oświatowego, zastępca Towarzy­
stwa Sz'oły Ludowej, oraz insp- szkolny tow. 
Wójcik, który w dłuższem przemówieniu przed­
stawia mizerny stan szkolnictwa polskiego w 
powiecie cieszyńskim, odnośnie środków nau­
kowych, apelując do delegatów, aby pod tym 
względem stała się jak najprędzej naprawa. 
Imieniem Centr. Stowarzyszenia Spożywczego 
życzy tow. Toman walnemu zebraniu jak naj­
pomyślniejszych wyników obrad. Ob. Michejda, 
kier, szkoły, przedstawia dawniejszy stan chó­
rów i stan obecny, prosząc także w przyszłości 
o poparcie chórów polskich.

Dyr. Feliks składa sprawozdanie, z którego 
wynika, że w roku 1928 „Macierz Szkolna“ 
utrzymywała ze swoich środków 1 gimnazjum 
realne, 7 szkół wydziałowych, lo szkół ludo­
vých, 38 ochronek, 1 kurs dla dalszego kształ­
cenia mistrzyń ochronek, 1 szkołę gospodar­
stwa domowego, oraz 2 bursy. Wszystkie do­
chody „Macierzy w roku sprawozdawczym 
wynosiły 5,263.420 Kcz, a wydatki 5,243.130 Kcz, 
zaś same koła zebrały 791.586 Kcz. Bliższe 
szczegóły podano w obszernem sprawozdaniu 
drukowanem. N>< wniosek Komisji rewizyjnej 
udzielono Zarządowi absolutorium, a do Za­
rządu wybrano Ustępujących ponownie.

o uchwaleniu całego szeregu wniosków, 
r)^zyI^otowanych przez komisje: oświatową, 
skarbową, szkolną i organizacynją, i po udzie- 
leniu wyjaśnień odnośnie pytań delegatów róż­
nych koł zamknięto obrady walnego zgromadza­
nia o godz. 1 popołudniu. 

.----

9 creri- ca 1929 FESTYN 
I. Koła Macierzy w Orlowej.

I udział p. Koźdoń, burmistrz miasta Cieszyna 
Czeskiego, a w zastępstwie drobnych właści-

I cieli wkładek tow. Lizak, została przyjęta przez 
prezesa rządowej większości posła Bradaća, 

I który oświadczył gotowość najenergiczniej in- 
! terweniować w kompetentnych urzędach, abj

I sprawiedliwe i słuszne żądania ludności cie­
szyńskiej zostały korzystnie i w jak najkrót­
szym czasie zrealizowane. Pozatem deputacja 
przedstawiła prawdziwy stan rzeczy ministro-

I wi finansów p. Vlasakowi, który po długiej 
kontrawersji uznał, że trzeba sprawę nareszcie 
załatwić. Zależy to od rządu, który musiałby 
na ten cel szukać pokrycia.

W najbliższym czasie odbędzie się walne 
żebranie właścicieli wkładów w Cieszynie Cze­
skim, aby przyjąć do wiadomości dotychcza­
sowe wyniki interwencji i podjąć dalsze kroki 

I w celu doprowadzenia całej a przykrej sprawy 
do ostatecznego załatwienia. Zwlekanie całej 
sprawy nudzi wszystkich obywateli i wyrządza 
wielką krzywdę wszystkim tym właścicielom 
małych wkładek, którzy z trudem i mozołem 
składali grosze, a które teraz mają stracić.

I Dlaczego ogół obywateli ma cierpieć z powodu 
I stosunków, których nie zawinił? Jest pożąda- 

nem, aby rząd dotrzymał przyrzeczenia, danego 
przez swojego pełnomocnika p. dra Matouśa,

I który sam oświadczył w swoim memoriale, że 
wstrzymywał w roku 1920 ludność Śląska Cie 
szyńskiego, aby nie podejmowała wkładek z 
zakładów pieniężnych po stronie polskiej, po­
nieważ rząd czeskoslowacki gwarantuje pełną 
wypłatę oszczędności wszystkim obywatelom, 
którzy pozostaną w Republice Czcskosłowac- 
kiej. Dziś zapomniano o tern, albo chce się za­
pomnieć o danych przyrzeczeniach i oddala się 
z dnia na dzień tak ważną i żywotną kwestję. 
Czy potem, ludność Śląska Cieszyńskiego, naj­
bardziej lojalna wobec państwa, może jeszcze 
raz uwierzyć w przyrzeczenia rządu? Niechże 
więc czynniki rządowe zastanowią się nad tern 
i naprawią zło, jakie sami spowodowali. Lud. 
ność śląska Cieszyńskiego, która już tyle wy 
cierpiała wskutek podziału Śląska, cierpliwość ' 
traci nadal.
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POSEL KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Karol Marx o niepodległości Polski.
Wszyscy wiemy, że Karol Marx byí gorą­

cym zwolennikiem odbudowania Polski; że już 
samo założenie I Międzynarodówki w Londy­
nie w r. 1864 jest związane ze sprawą odbu­
dowy niepodległości Polski; że w 1 Między 
narodówce Marx walczył z Proudhonem o Pol­
skę itd.

Szczegóły jednak poglądów i wystąpień 
Maixa zostały zapomniane. Obecnie ukazał s‘ę 
w tłumaczeniu francuskiein p. Rakowskiej zbiór 
słynnych artykułów Marx a z r. 1848, umiesz­
czanych w „Nowej Gazecie Reńskiej“ pod tyt-: 
„Kwestia polska przed zgromadzeniem frank 
furckiem“.

Czytelnik polski dawniejszej daty te arty­
kuły Marxa zna dobrze. Znajdujemy je w wy­
dawnictwie „Zycie“ z roku 1910 pod tytułem: 
„Odbudowanie Polski“, wraz z artykułami En­
gelsa i Liebknechts oraz pożytecznym komen­
tarzem.

Dobrze się stało, że artykuły te ukazały 
się w języku francuskim —. przypomną naszym 
towarzyszom francuskim poglądy Marxa na 
sprawę polską. Tow. Longuet zaopatrzył prze­
kład francuski w ładną przedmowę, wskazując 
na zasługi Marxa, Międzynarodówki i Socjali­
zmu wogóle, wobec odbudowania Polski. Po­
wiada on:

„Te stronice stwierdzają dług wdzięcz­
ności ze strony Polski wobec K. Marxa, 
wobec Socjalizmu międzynarodowego, któ­
rzy bez przerwy jej bronili, atakowali jej 
tyranów, przygotowywali jej zmartwych­
wstanie, — w epoce, gdy była opuszczona 
przez wszystkie partje burżuazyjne, łącznie 
z naszymi (to zn. francuskimi) klerykałami 
i nacjonalistami, którzy obecnie obnoszą się 
ze swymi sympatiami propclskiemi, a tym­
czasem aż do roku 1917 Polskę z lekkiem 
sercem składali w ofierze sojuszami, za- 
wartemi z caratem.“

Bardzo słuszne i trafne słowa-
Przed wojną socjalista niemiecki Mehring za­

atakował Marxa za omawiane artykuły, zarzu­
cając autorowi „kiepsKie infoimacje“, „jedno­
stronne polskie sympatje“ itp.

Przejdźmy jednak do treści. Marx występu­
je przed nami w roli sprawozdawcy parlamen­
tarnego. Omawia kilkudniową „polską debatę“ 
w rewolucyjnym parlamencie frankfurckim z r. 
1848, odbywającą się z racji wcielenia ziem pol­
skich do Rzeszy (rak zw. linja Pfuela z 4 czer­
wca), czyli „siódmego rozbioru Polski“, jak się 
autor wyraża. Parlament frankfurcki miał za­
akceptować to „wcielenie“. Sprawozdawca ko­
misji historyk Stenzel postawił wniosek, aby 
„wcielenie“ to uznać i „linję Pfuela“ tymcza­
sowo zaakceptować, 26 lipca „rewolucyjny“ 
Parlament propozycje komisji — przyjął...

Z ciekawością i przyjemnością czytamy ar­
tykuły Marxa, chłoszczące parlamentarzystów 

francuskich. Zwłaszcza tak zw. „lewicę" (bur- 
żuazyjną naturalnie!), która roztkliwia się nad 
losem „biednej Polski“, pełna jest sentymental­
nych frazesów, ale do żadnego czynu jest nie­
zdolna. Cięte, bezlitosne pióro Marxa nie osz­
czędza nawet takich szczerych lewicowców, jak 
Blum — znany Robert Blum, — który później 
zginął podczas rewolucji austriackiej. Tylko dla 
jednego polskiego mówcy Janiszewskiego znaj­
duje autor uznanie. Jest to ..pierwszy przykład 
prawdziwej wymowy“. Wszelkie gadulstwo 
prysło „wobec słów Polaka, który bronił sr- 
mego istnienia swego narodu i który żądał te­
go, co mu się należy według prawa“.

Pozatem — same frazesy.
Frankfurcki parlament mógł uratować honor 

Niemiec. Tymczasem, powiada Marx, usankcjo 
nował on właśnie 7 rozbiorów Polski i uwol­
nił rządy niemieckie od wstydu, którym zostały 
okryte w r. 1772, 1794 i w 1815. Ten ęiężar 
wstydu frankfurckie zgromadzenie „wzięło na 
własne barki“.

Żaden najpłomienniejszy patrjota-Polak nie 
bronił i nie broni każdiego słusznego prawa Pol­
ski tak płomiennie, jak bronił rewolucjonista 
Marx!

Czem były rozbiory Polski?
„Pierwotne rozbiory Polski, aż do roku 

1815 były rabunkiem, popełnionym z bronią 
w ręku. Rozbiór zaś z 1848 jest kradzieżą! 

A jak straszliwie Marx chłoszcze wrogów 
Polski, jak atakuje nacjonalistów niemieckich, 
z jaką złością znęca się nad nimi! Ciekawe: ile 
w teni wszystkiem jest momentów aktualnych’ 

Parlament frankfurcki nietylko zaakcepto­
wał 7 rozbiorów, powiada Marx. „Wykazał 
także — dodaje z sarkazmem — że te 7 roz­
biorów były poprostu „dobrodziejstwem“ ... 
„Czyż inwazja niemiecko-żydowska nie pozwo­
liły Polakom osiągnąć szczytów kultury, wie­
dzy, _ których istnienia Polacy nawet nie po­
dejrzewali? Ślepi, niewdzięczni Polacy! Gdyby 
wam nawet nie rozerwano waszego kraju, to 
powinniście błagać obecnie parlament frank­
furcki, aby zajął się tą operacją-“

Czego chce Marx? Jak chce naprawić stra­
szne dz’elo rozbiorów? Krótko:

„Należy przywrócić stan rzeczy z przed 
roku 1772, a conajmniej — oddać Polsce to, 
co jej Niemcy zrabowały po roku 1772. Po­
wiadacie, że jest to sprzeczne z interesem 
Niemiec? Dobrze, ale w takim razie wy­
raźnie mówmy o interesie i nie zajmujmy 
się sentymentalnemi demonstracjami!“

Jak widzimy, Marx zajmuje się nietylko 
szczegółami frankfurckiej debaty i sprawami 
Poznańskiego, lecz odrazu stawia problem pol­
ski w całości. Rzecz ciekawa, przeglądając te 
zapomniane nieco artykuły Marxa z roku 1848, 
my, świadkowie ostatniej wojny światowej oraz 
odbudowania Polski, nieraz jesteśmy zdumieni. 
Jak bowiem Marx wyobrażał sobie odbudowę 
Polski?

Proponował, aby Niemcy rozpoczęły wojnę 
o Polskę. Albowiem rozbiory Polski związały 
w jedną całość reakcyjną trzy państwa roz- 
biorcze (Niemcy, Austrja, Rosja). Solidarność 
w popełnionej zbrodni zmusza te państwa do 
solidarności w reakcji. Gdy jednak Polska zo­
stanie odbudowana, powstaną także Niemcy 
demokratyczne. Dosłownie

„Odbudowa Polski demokratycznej jest 
najważniejszym warunkiem utworzenia de­
mokratycznych Niemiec.“

Czyż nie tak się stało w rzeczywistości? 
Czyż nie stało się według słów Marxa?

A jaką Polskę chciał Marx odbudować w 
rezultacie wojny? Małą? Nie! Wielką, potężną, 
z dostępem do morza:

„Oczywista, nie chodzi o to, aby stwo­
rzyć tylko cień państwa, które będzie miało 
niepodległość tylko teoretyczną, lecz Pol­
skę zdolną do życia, odbudowaną na solid­
nych podstawach. Należy Polskę odbudo­
wać conajmniej w granicach 1772 lOkir 
trzeba, by posiadała nietylko baseny swych 
wielkich rzek, lecz także ich ujścia oraz 
(conajmniej nad Bałtykiem) wielki pas wy­
brzeża morskiego-“

Skoro przypominamy sobie poglądy Marxa 
na sprawę Polski, warto jeszcze podkreślić 
wielką wagę sprawy chłopskiej, rolnej. Z wiel­

ką sympatją mówi o powstańcach polskich, 
którzy wyszli ze szlachty, lecz potrafili stanąć 
na stanowisku rewolucyjnej demokracji. Ale ta 
warstwa zanika. Takie kraje rolne, jak Polska, 
mogą odrodzić się i wzmocnić się tylko, jako 
demokracje chłopskie, na podstawie likwidacji 
resztek feudalizmu.

Spostrzeżenie bardzo trafne. Tu się ujawnił 
wpływ takich demokratów polskich jak Lele­
wel, którego Marx zresztą cytuje. Naturalnie, 
roli proletarjatu przemysłowego w odbudowie 
Polski Marx w roku 1848 przewidzieć nie mógł. 
Pisał przed 80 laty!

Oczywista, w tych wielkich sympatjach, — 
co więcej, w namiętnem przywiązaniu do spra­
wy polskiej, ze strony Marxa odgrywała rolę 
głęboka niechęć do Rosji, jako źródła reakcji, 
Żandarma Europy. W Polakach-demokratach, w 
Polakach-rewolucjonistach widział on wielką 
przyszłość:

,.Polacy, jak wykazują wszelkie dane, 
będą maszerowali na czele ludów słowiań­
skich.“

A dlaczego? Bo Polska rewolucyjna stała 
się „ogniskiem demokracji europejskiej“.

Tak oceniał Marx Polskę — w czasach, gdy 
cała Europa reakcyjna jej nienawidziła. Przez 
dziesiątki lat wiernie i niezłomnie, narażając się 
na walki, trudności i przykrości, stał Marx, 
twórca Międzynarodówki, przy sztandarze pol­
skiej niepodległości.

Dobrze się stało, że te stare artykuły Marxa 
ukazały się po francusku. Ale i polscy socja­
liści — zwłaszcza młodzi, którzy dziejów So­
cjalizmu dobrze nie znają — niech przeczytają 
te stare płomienne artykuły „starego“ Marxa z 
roku wydania „Manifestu Komunistycznego“.

Dobrze jest w świetle 80-letnich dziejów 
przypomnieć sobie wywody i hasła naszych 
starych wodzów.

Przegląd polityczny.
Próżno i ospale w tym parlamencie. Czwart­

kowe posiedzenie parlamentu było bardzo ospa­
le. A następne posiedzenie trwało w piątek od 
godz. 11’45 do godz. 3 popołudniu. [ tak prze­
pracowana izba postanowiła sobie wytchnąć 
narazie do 4 czerwca. A potem już zaniedługo 
w lipcu zajmą miejsca posłów rzemifeślnicy, 
którzy będą reperowali salę parlamentu. Zaś w 
kuloarach sejmowych chodzą słuchy o wybo­
rach w jesieni, albowiem dni koalicji są już 
policzone.

Losy ustawy mieszkaniowej. Na posiedzeniu 
politycznej ósemki koalicyjnej skonstatowano, 
że sprawa ustawy mieszkaniowej, rozstrzyga­
jąca podwyżkę czynszów, nie będzie gotową do 
feryi. Z tego wnioskują, że koalicja tę sprawę 
zamierza pozostawić swemu następcy, który 
już prawdopodobnie w krótkim czasie nastanie, 
to jest nowemu parlamentowi.

Humbug bolszewicki. Komuniści wnieśli w 
sejmie nagłą interpelację, w której dowodzili, 
że Czechosłowacja chce do spółki z antybol- 
szewickim blokiem państw prowadzić wojnę 
przeciwko Rosji sowieckiej. Interpelację tę roz- 
trąbili w prasie do niemożliwych rozmiarów. 
W piątek odbyło się nad tą interpelacją głoso­
wanie. Na posiedzeniu parlamentu z 41 posłów 
komunistycznych znajdowało się podczas glo­
sowania aż — 7, a z tych ani jeden nie pod­
niósł ręki za wnioskiem, dlatego interpelację 
odrzucono. Tak wykazuje się „pracę“ w parla­
mencie i kpi się z „rewolucyjnych“ wyborców.

Posłowie komunistyczni obradują! Siedzą 
oni w restauracji parlamentarnej częściej, niż 
w sali obrad. Siedzą w gromadzie likwidatorzy 
a obok ci, którzy pozostali jeszcze wierni polit- 
biuru. Nader to zajmujące widowisko! Jedni i 
drudzy, podparłszy swe ciężkie głowy, roz­
ważają o kryzysie w partii komunistycznej — 
kryzysie nieuniknionego rozkładu.

Z sejmu krajowego. Propozycja, aby sejm 
morawsko-śląski obradował w czerwcu, została 
zaniechaną. Wydział krajowy uchwalił, ażeby 
sesja sejmu odbyła się dopiero we wrześniu, 
albowiem komisje mają do tego czasu wypra­
cować wnioski. Głównym tematem obrad wrze­
śniowych będzie budżet na rok 1929 a później 
w jesieni budżet na rok 1930. Podczas obu 
obrad zostaną przedyskutowane sprawy inwe­
stycyjne.

Paskarstwo parcelacyjne. Posłowie socjali­
styczni wnieśli w sejmie interpelację z powodu 
korupcji i paskarstwa, jakie prowadzą w urzę­

—. Lecz jak to zrobić?
— Zobaczycie, za dwa tygodnie umrze on 

iuż naturalną śmiercią.
— Powtórnie?
— Jakto — powtórnie?
— Przecież on już utonął...
•— Chyba... chcecie powiedzieć, że utonie. 
—- Czytaliście już swój dzisiejszy feljeton? 
— Nie, nie czytałem.
— A więc przeczytajcie. Wiem, że jesteście 

Człowiekiem niezdecydowanym, nerwowym i 
dlatego...

— Co?
. — Sam go wczoraj utopiłem, dodałem do fei 
Jetonu wierszy trzydzieści.

—- Skonał! — zaczął Pika.
— Trupa jeszcze nie znaleziono.
Pika chwycił gazetę, otworzył nerwowo. 

Przeczytał zakończenie feljetonu i padl na fotel 
z okrzykiem: „umarł“, „umarł!“.

Z innych pokoi wychylały się głowy, pragnąc 
dowiedzieć się, kogo zabrakło na tym padole 
Płaczu.

Czytelnicy dziwili się wpiawdzie, że bohater 
uægl takiej katastrofie, lecz bynajmniej go nie 
opłakiwali.

. ~~ Umarł akurat we właściwym czasie, za- 
'm ostatecznie zdołał wyprowadzić czytelni­

ków z równowagi.
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dzie ziemskim agrarjusze z ośrodkami rozpar­
celowanych obszarów dworskich. Ośrodek 
dworski w Strazowicach nabył obszarnik Bar­
tošek na wniosek ziemskiego urzędu parcela- 
cyjnego za 416.000 Kcz. W niedługim czasie 
sprzedał Bartošek ten ośrodek z pozwoleniem 
urzędu parcelacynjego Hubačkowi za 1,060.000 
Kcz. Zarobił więc na nim 640.000 Kcz.

„Czyszczenie“. Buňka komunistyczna na 
Vinohradach wykluczyła z partji dra I. Śme- 
rala, brata B. Smerala, kandydata na przewod­
niczącego III. Międzynarodówki.

Zbliżenie czesko-sowieckie. Czesko-rosyjski 
instytut handlowy w Pradze na zebraniu, w 
którem wzięli udział szef sowieckiej misji han­
dlowej oraz radca sowieckiej misji politycznej 
w Pradze, uchwalił rezolucję, stwierdzającą, 
że polityka gospodarcza wym iga prędkiego za­
warcia umowy handlowej.

Polska nie przystąpi do małej ententy. Mi­
nister Zaleski, bawiąc w Budapeszcie, udzielił 
wywiadu dziennikarskiego o stosunku Polski 
do małej ententy; Co do stosunku Polski do 
państw małej ententy, z Rumunją łączy nas 
przymierze. Z Czechosłowacją stoimy w sto­
sunku dobrej sąsiedzkiej przyjaźni. Z Jugo- 
slawją łączy nas wspólne słowiańskie pocho­
dzenie. O przystąpieniu Polski do małej en­
tenty nie było nigdy mowy. Zachowamy naszą 
samodzielność. Polska nie przyłączy się też d i 
nowego traktatu arbitrażowego małej ententy- 
W tej sprawie nie zwrócono się zresztą do 
mnie a także jeszce nie mogłem jej sam prze­
studiować.

Trzy kozły ofiarne niegospodarki bolsze­
wickiej. Z Moskwy donoszą: Trzej przywódcy 
spisku kontrrewolucyjnego, skierowanego prze­
ciwko obecnemu ustrojowi w Rosji sowieckiej, 
zostali skazani wyrokiem sądu na karę śmierci. 
Akt oskarżenia zarzucał im poza organizacją 
spisków antysowieckich również cały szereg 
aktów sabotażu. Wyrok został wykonany.

W przededniu wyborów w Anglii. Przewod­
niczący partji pracy tow. Macdonald objeżdża 
tereny środkowej Anglji i rozwija akcję wy­
borczą na wielką skalę, wytężając wszystkie 
siły, ażeby otrzymać absolutną większość w 
przyszłej Izbie Gmin. „Musimy mieć większość! 
— oświadczył Mac Donald na jednym z wie 
ców. — Chcemy być wolni od wszelkich intryg 
politycznych, pochodzących bądź od komuni­
stów, bądź też od liberałów lub konserwaty­
stów.“

Podwyżka płac 
robotnikom budowlanym.

Związek robotników budowlanych z okrę­
gową radą zawodową w Morawskiej Ostrawie 
przeprowadził ze związkiem budowniczych w 
okręgu ostrawskim rokowania w sprawie ure­
gulowania plac robotniczych. Znów tylko jedy­
nie klasowe organizacje socjalistyczne poczy­
niły starania o poprawę bytu robotników, gdy 
przywódcy komunistyczni kłócili się pomiędzy 
sobą. Prace były dosyć uciążliwe, albowiem 
budowniczący usiłowali zbagatelizować akcję 
przedłużeniem obowiązującej umowy zbioro­
wej. Podano więc skargę do cennikowego Sądu 
polubowego w Bernie.

Na rozprawie, gdzie sprawy robotników za­
stępowali funkcjonariusze organizacji klasowej 
socjalistów, po długiej rozprawie osiągnięto re­
zultat. Płace robotników budowlanych zostają 
podniesione o 3%, to jest o 10—15 halerzy na 
godzinę. Umowa zbiorowa zawarta 6 czerwca 
1928 pozostaje nadal prawomocną. Nowa pod­
wyżka plac będzie obowiązywała od dnia 27 
czerwca 1929.

Jaskółka wyborcza 
do kas chorych.

Ministerstwo opieki społecznej przecież już 
wykończa regulamin wyborczy do Zakładów 
ubezpieczeń w chorobie. Regulamin ten mieści 
przepisy stosowne do obowiązującej ustawy, 
których wymienianie narazie byłoby zbyteczne. 
Należy podnieść, że kiedy na czele rządu stał 
socjalista, postanowiono, że wybory — które 
się już nie odbywały od wybuchu wojny — 
muszą się już koniecznie odbyć z wejściem w 
życie ubezpieczenia społecznego, to znaczy, że 
miały się już odbyć przed trzema laty. Nie­
stety, w roku 1925 przy wyborach do parla­

mentu zwyciężyła burżuazja i klerykali a mini­
strem opieki społecznej został osławiony ks. 
Šrámek, który przewleka termin wyborów w 
nieskończoność. Narzucone komisje rządzą jak 
szare gęsi w Zakładach ubezpieczeń w chorobie

a członkowie muszą tylko płacić, cierpieć i 
milczeć.

Pisma donoszą, że wybory do ubezpieczalń 
odbędą się 15 września b. r.

Lekceważenie chalupu lików.
Na ostatnim zjeździe zielonej międzynaro­

dówki, który odbył się w przeszłym tygodniu 
w Pradze, gadano patetycznie o solidarności 
stanowej wszech rolników. Politykę agrarjuszy 
podnoszono jako konieczność dla utrzymania 
stanu średniego, który jest podstawą i ostoją 
demokracji przeciwko klasowym urządzeniom 
społeczeństwa socjalistycznego. Jednak w rze­
czywistości tam, gdzie rządzą agrarjusze, np. 
w Czechosłowacji, ta demokracja zakrawa na 
ironję wobec takich ludzi, którzy rzeczywiście 
na roli pracują.

Tego roku pod jesień, lub najpóźniej na wios­
nę następnego roku mają się odbyć pierwszy 
raz w republice wybory do rad rolniczych. Te 
rady rolnicze będą w rolnictwie odgrywały po­

dobną rolę, jak izby handlowe w przemyśle i 
handlu, lub rady załogowe i fabryczne wobec 
robotników. Jednak przy tych wyborach będą 
mieli prawo głosowania tylko tacy, którzy po­
siadają przynajmniej 1 ha gruntu (coś 3 i pół 
Sztwiertni). W republice mamy 1,500.000 przed­
siębiorców rolnych z powołania. Z tego 400.000, 
czyli przeszło jedna trzecia posiada ziemi poni­
żej 1 ha. Właściciele tych karłowatych gospo­
darstw, którzy się najwięcej napracują w pocD 
czoła, są od wyborów wykluczeni. Ale za to 
będzie posiadało pełne prawo wyborcze 25-000 
wielkoobszarników, z majątkiem ziemskim od 
30 do 100 ha lub 5000 obszarników z majątkiem 
ponad 100 ha. Takie oto są zasady tego osła 
wionego ustroju demokracji rolnej.

Agrarjusze u morawsko- 
śiąskiego żłobu krajowego.

Na odbytem w ubiegłym miesiącu zjeździe 
rolnym w Pradze nasi agrarjusze rzucali wy­
zwanie o ludności pozarolnej, jako o paso­
żytach. W poselstwie Švehli zaś powiedziano 
buńczucznie: My rolnicy nie potrzebujemy ni­
kogo prosić, aby nam coś dał, my sami zbie- 
rzemy i damy sobie to lub owo. Nam niema nikt 
nic do dania. Tak bezczelnie odzywali się wo­
bec społeczeństwa-

Tymczasem zaś biorą oni do swych bezden­
nych worów, gdzie się tylko coś da; zgrabiają 
w państwie, zgrabiają w krajach, grabią wszę­
dzie.

Małym dowodem tego jest budżet moraw- 
sko-śląski na rok 1929. W tym budżecie znaj­
dują się wydatki: na szkolnictwo rolnicze 
19,480.402 Kcz, na administrację rady rolniczej 
w Bernie 2,586.260 Kcz,' subwencja radzie rol­
niczej w Bernie 622.000 Kcz, na rolnicze zakła­
dy doświadczalne 4 965.896 Kcz, na meljoracje 
rolnicze 8,175.500 Kcz, na operacje agrarne 
1,615.000 Kcz, na ubezpieczenie bydła rolnikom 
1,002.647 Kcz, na ubezpieczenie robotników rol­
nych 564.528 i na inne sprawy rolnicze 730.900.

Więc na same tylko sprawy rolnicze wyłą­
cznie przeznaczono w budżecie krajowym na 
rok 1929 „tylko 39,881.133 Kcz.

W tym samym budżecie znajduje się skromna 
sumka na sprawy handlowe i przemysło­
we ledwie 5,841.696 Kcz. Więc dochody olbrzy­
miego przemysłu Śląska Cieszyńskiego zabie­
rają agrarjusze po zniesieniu samodzielności 
Śląska do swych bezdennych kieszeni.

Na wszelkie sprawy humanitarne i opiekę 
społeczną przeznaczono ledwie 14,398.651 Kcz.

Tak wychodzi nasz przemysłowy Śląsk 
Cieszyński przy rolniczych Morawach.

Park w Bernie więcej 
znaczy niż Śląsk.

Śląsk musiał zniknąć z powierzchni obszaru 
Czechosłowacji, tak chcieli wrogowie Polaków 
twierdząc naiwnie, że na Śląsku nie istnieją ż t- 
dni Polacy, lecz tylko popolszczeni Morawianie. 
Gdy Śląsk znikł według ich życzenia, teraz 
krzyczą gwałtu. Teraz czeska prasa na Śląsku 
raz w raz podnosi alarmy o upośledzeniu Ślą­
ska na rzecz Moraw.

Ustawa o reformie administracji przewiduje 
t. zw. śląską komisję krajową, , której agendy 
obejmowałyby sprawy byłego śląskiego rząd t 
krajowego. Aby ze stanowiska Berna tę usta­
wę dosadnie zbagatelizować, przeznaczono w 
budżecie morawsko-śląskim na jej administra­
cję śmieszną kwotę — 100.000 Kcz!

Jak też można za te pieniądze sprawować 
przez rok urząd krajowy. Jest z góry unicest­
wienie tej komisji przez Morawców. A tymcza­
sem w tym sarnym budżecie krajowym widnieje 
kwota 340.920 Kcz, przeznaczona na utrzymy­
wanie parków „Lużanki“ i „Denisa“ w Bernie. 
Ale w tych parkach spaceruje sobie państwo 
Morawcy — więc pieniądz śląskiego ludu 

niech idzie na ich utrzymanie a wszystko co 
śląskie zostanie unicestwione.

Z pobojowiska pracy 
w górnictwie

— Na szybie „Hermengildy“ w Š1. Ostrawie 
(Zarubek) za ostatnie dwa miesiące od 15 mar­
ca do 15 maja było 18 nieszczęśliwych wy­
padków przy pracy. Jest to znaczna suma ta­
kich kalectw, na które górnicy musieli się le­
czyć, nie mogąc pracować. Ale inżynierowie 
na tym szybie troszczą się głównie o to, aby 
górnicy byli dobrze zorganizowani w ... „náro­
dním sdruženi“.

—. Na szybie „Ludwik“ w Radwanicach zo­
stał ciężko ranny spadającym głazem 19-letni 
wozacz Antoni Szpaczek. Między innemi doznał 
złamania prawego kolana.

— Na szybie „Salamona“ w Mor. Ostrawie 
wozacza Cwirza zraniła szramówka w prawa 
rękę.

Na szybie „Trójcy“ został ciężko zraniony 
wykolejonym wózkiem 21-letni wozacz B. Pu- 
sterniak.

Na szybie „Odra“ w Przywozie został spa­
dającym głazem .niebezpiecznie zraniony 28-le- 
tni wozacz E. Poledník.

Korespondencje.
Karwina. (Zagadkowa śmierć.) W poniedzia­

łek w nocy znaleziono na torze kolejki elek­
trycznej w pobliżu przystanku szybu „Henry­
ka“ zwłoki straszliwie zmasakrowanego męż­
czyzny. W zabitym stwierdzono górnika Wc*  
glarzego, członka orkiestry górniczej. Śmierć 
jego jest nader podejrzaną. Krążą przypuszcze­
nia, że Węglarzego ktoś zamordował i podrz i- 
cił pod tramwaj. W tej sprawie czyni się ener­
giczne śledztwo.

Orłowa. (Nowa pływalnia.) Brak porządne! 
kąpielni i pływalni dawał się u nas już dawno 
odczuwać. Dowiadujemy się, że w krótkim cza­
sie ma byt w lesie „Liszczok“ założona wielk*  
pływalnia. Sprawą zajęła się sekcja upiększe­
nia miasta. Oczekujemy, że usiłowania został’4 
nareszcie uwieńczone pomyślnym rezultatem- ( 

(Śmierć przy pracy.) Na szybie „Głównym 
zmarł nagle przy ładowaniu węgla pensjono-
wany górnik Jan Firla.

Cieszyn Czeski. (Dalsza martyrologja kole­
jarzy.) Czytamy, że straszne są sądy bože. **
wiele gorsze są wyroki i rozporządzenia bu1' 
żuazyjnej dyplomacji, szczególnie zaś naszym*  
władz politycznych i rządu. Dobiega już blisko 
10 lat od rozgraniczenia Śląska Cieszyńskiego 
Polska i Czechosłowacja, które ubiegały s’e 
o Śląsk, zawarły w tym okresie czasu szerß^ 
umów handlowych, gospodarczych, clowycl*  
itd. Ody chodziło o interes różnych bogaty0*1 
przedsiębiorstw kapitalistycznych, — zrobio’*f  
bardzo wiele. Zaś dla biednej klasy pracujące)’ 
bez praw przynależności państwowej, nie z*" 0' 
biono za ten okres czasu nic. Blisko 10 *3 
cierpi biedna masa robotnicza w niepewność^ 
egzystencji a najbardziej kolejarze na kolei k°'
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szycko-bog. Tych wszystkich, którzy w roku 
1920 posiadali karte przynależności do jednej 
z gmin na Śląsku, przyjęto bez zastrzeżeń z 
wszystkiemi prawami na etat państwowy. Ko­
lejarze ci kilkakrotnie złożyli przysięgę, że bę­
dą wiernie spełniać obowiązki służbbwe i pań­
stwowe. Lecz co się dzieje? Po wszy stkich 
tych ceremoniach biurokracja kolejowa (me 
wiemy czy z braku innej pracy!) przeszukuje 
wszystkie dokumenty kolejarzy ze ' >ląska Cie­
szyńskiego i odmawia całej masie prav przy­
należności państwowej. Nietylko to, ale tych 
biednych okrada się o jakie 30 —40% na pobo­
rach służbowych, wskutek czego powiększa się 
jeszcze bardziej ich cierpienia. I tak od roku 
1920. rok rocznie wyszukuje się ich kilku ta­
kich. Najbardziej krzywdzące przy tern jest 
to, że po tych biedakach wvmaga się zwrotu 
Poborów służbowych za kilka lat wstecz we 
wysokości aż do 25.000 K. Właśnie w ostatnich 
dniach zaszedł znowu taki wypadek. Kilku ko­
lejarzom (jednemu z nich nawet 25.000 Kcz) 
pťzedpisano do zwrócenia w ratach miesięcz­
nych po 300 Kcz. Czy można dziś żyć w tak 
■ciężkich warunkach gospodarczych z płacą ob­
niżoną o 300 Kcz miesięcznie? A do tego jesz­
cze kolejarzom, którzy się już od kilku lat 
ubiegają o obywatelstwo, obecnie grozi się wy­
rzuceniem ze służby kolejowej. Na domiar tego 
wszystkiego ministerstwo kolei wydało dnia 
19 marca rozporządzenie, że kto z kolejarzy do 
6 miesięcy od ogłoszenia rozporządzenia nie 
uzyska obywatelstwa czeskosłowackiego, bę­
dzie uważany stosunek służbowy za rozwiązany 
Więc powiatowe i krajowe władze polityczne 
prośby o obywatelstwo odrzucają a minister­
stwo kolei swoim drakońskim wyrokiem chce 
zadać ostateczny cios tym biedakom. Taki t ? 
system wyroków burżuazyjnych : trzymać i 
męczyć biednych ludzi przez kilka lat w nie­
pewności swej egzystencji, a w końcu zaś ich 
wyrzucić! O interesy kapitalistyczne to się po­
starano, lecz lud roboczy niechaj się trapi do 
ostateczności. Tą straszną krzywdą powinni 
się zająć raz ostatecznie posłowie polscy ze 
Śląska. Jeżeli robotnik złamie przysięgę, to się 
go karze, lecz biurokracja rządowa nie potrze­
buje dotrzymywać żadnych umów lub przy­
rzeczeń.

Trzyniec. W ubiegłą sobotę zdarzył się w 
hutach trzynieckich niezwykły wypadek. Oko­
ło godz. 7 rano pękła rura żelazna, prowadząca 
pare 12 atmosfer do elektrowni, przez co pa­
rowe turbiny, wytwarzające energję na wszyst­
kie oddziały, stanęły momentalnie. Wszystke 
oddziały fabryczne były wskutek tego przez 
dwie godziny nieczynne, aż dokończono napra­
wy rurociągu. Na szczęście nie pociągnął ten 
wypadek wielkich ofiar, tylko jeden robotnik, 
pracujący w pobliżu wypadku, został sparzony 
w rękę; inni zdołali uciec jeszcze przłed cza­
sem i ochronić się przed niebezpieczeństwem.

— (Zgon.) Zmarł tu w sobotę 25 maja b. r. 
emerytowany nauczyciel Jan Kajzar, dożyw­
szy 55 lat. Zmarły był od założenia skarbni­
kiem Kasy Raiffcisena w Trzyńcu, organistą w 
ewangelickim kościele i długoletnim nauczy­
cielem polskiej szkoły ludowej w Trzyńcu, był 
też członkiem poprzedniego zastępstwa gmin­
nego w Trzyńcu i w radzie gminnej. Z prze­
konania był Ślązakowcem, przed wojną kierun­
ku zdążającego do germanizacji w ostatnich 
czasach zbliżał się do prądu czeskich Śląza­
ków. Zmarły był prezbiterem zboru ewangelic­
kiego i członkiem „Sboru dobrovolných hasičů“ 
w Trzyńcu, był ogólnie łubiany, to też jego 
pogrzeb odbył się przy masowym udziale 
ludności.

Przegląd gospodarczy.
Na regulację rzek na Śląsku Cieszyńskim 

rząd zamierza w następnym pięcioleciu przy­
dzielić 10 miljonów na Olzę a Stonawkę, Pio- 
trówkę i Strużkę około 4 miljony Kcz.

Ceny bydła na Śląsku Cieszyńskim oraz w 
Mistku idą raptownie w górę. Bydło już się pa­
sie a nadzieja na siano jest wielka. Cena śred­
niej krowy dojnej wynosi 2.500 Kcz a dobrej 
dójki około 4.000 Kcz. Ziemniaków starych jest 
też tyle, że podaż przewyższa popyt. 100 kg 
kosztuje 40 Kcz a znakomitych magnum bonum 
60 Kcz. dlatego też popyt na świnie jest wielki. 
Ceny małych prosiąt na naszych targach do­

chodzą do 250 Kcz.
Nasze drzewa teraz dopiero zrzuciły kwiat 

i zielenią się w całej pełni. Teraz dopiero po­
znać można skutki okrutnych mrozów*.  Wiele 
drzew pozostało dotąd bez liści. Są to drzewa, 
które zmarzły i nie mogą przyjść do siebie. 
Głównie orzechy i starsze grusze ucierpiały 
bardzo.

Ochrona ptaków. Tegoroczna tęga zima spo­
wodowała wielkie spustoszenia w szeregach 
ptaków śpiewających. Wobec tego należy do­
pilnować i pouczyć, zwłaszcza młodzież szkol­
ną, że łapanie i zabijanie ptaków oraz niszcze­
nie gniazd jest przewinieniem i będzie ciężko 
karane.

O ograniczenie potomstwa.
Kobiety postępowe Ameryki, połączone w 

Towarzystwo Ograniczania Potomstwa, wytę­
żają obecnie siły, aby w poszczególnych sta­
nach przeprowadzić prawo, na podstawie któ­
rego byłoby wolno lekarzom uświadamiać mał­
żonków, w jaki sposób mogą ograniczyć liczbę 
dzieci.

Walka przybiera formy ostre, a argumenty 
za i przeciw stają się coraz jaskrawsze. Naj­
silniej przeciw uświadamianiu kobiet w tym 
kierunku występuje duchowieństwo katolickie, 
które wcale nie zraża się nędzą, jaka panuje 
wśród rodzin, obarczonych nadmtomą. liczbą 
dzieci, każde z nich bowiem od dnia urodzenia, 
do dnia śmierci, przynosi pewną korzyść ma­
terialną klerowi.

Pozatem silną walkę przeciwko wspomnia­
nemu ruchowi prowadzą kapitaliści, dla nich 
bowiem jest lepiej, gdy się po świecie plącze 
więcej nędzarzy, mają bowiem w czem prze­
bierać i łatwiej im znaleźć tańszego robo­
tnika.

Towarzystwo Ograniczania Potomstwa po- 
daje szereg statystyk, które udowadniają, że 
liczne potomstwo wpływa na nędze obarczo­
nych niem rodzin, na chorobę matek i na ol­
brzymią śmiertelność wśród niemowląt.

Dotychczas pracę w tym kierunku prowa­
dziła jedynie Amerykańska Liga Ograniczania 
Potomstwa, ale jęj działalność nie wychodziła 
poza obręb inteligentnych i bogatszych, pod - 
czas gdy sfery ubogie, utrzymywane w ciem­
nocie nie były zbytnio brane w rachubę.

A faktom jest, że najwięcej kalek i zbro­
dniarzy wychodzi z przepełnionych dziećmi do­
mów, gdyż rodzice nie mogą ani dopilnować 
swego potomstwa, ani dać mu tego, co się 
dziecku należy.

Argumenty to są poważne, i nic dziwnego, 
że ludzie zastanawiają się nad niemi, i niejeden, 
który do niedawna bez szemrania patrzył na 
tuzin swoich wynędzniałych dzieci, zastanawu 
się, czy nie lepiej przysłużyłby się społeczeń­
stwu i własnym dzieciom, gdyby miał ich tylko 
dwoje lub troje, ale zdrowych, sytych, ładnie 
ubranych i kształcących się w szkołach.

Zatopione skarby na dnie 
morskiem.

Od wielu lat czynione są starania poszcze­
gólnych państw, celem wydobycia spoczywa­
jących na dnie morza okrętów. Pokusa nielada! 
Obecnie między iiincmi dokonywane są prace 
nad wydobyciem zatopionych statków rzym­
skich. W razie, gdyby się to udało, pycha Mus- 
solini‘ego wzrosłaby jeszcze bardzko, bo skarb 
włoski wzbogaciłby się o jakie 40.000-000 fran­
ków szwajcarskich, na tyle bowiem obliczają 
wartość zawartych w statkach rzymskich skar­
bów. Według obliczeń statystycznych, miljardy 
leżą na dnie morskiem — mogłyby one nie­
jedną nędzę ukoić.

Od roku 1799 spoczywa w morzu statek 
„Lutine“, który zatonął z ładunkiem złota, war­
tości 60,000.000 marek niemieckich. Z 300 ludzi 
załogi ocalało tylko 2 marynarzy.

W pobliżu Krymu zatonął również z ladun 
kiem złota statek, wiozący żołd dla żołnierzy 
angielskich.

W roku 1502 w pobliżu wyspy Santa Lucia 
zatonęło kilka hiszpańskich okrętów również 
z ładunkami złota.

W pobliżu zachodniego wybrzeża Szkocji 
spoczywa na dnie morskiem okręt „Książę FI >■ 
rencji“ wraz ze złotem i srebrem wartości 
ponad 600,000.000 marek niemieckich

Praca nad wydobywaniem tych skarbów na 
powierzchnię ziemi, zależną jest od ruchu fal 
morskich, które to ułatwiają, to uniemożliwiają 
robotę nurków.

Zdarza się często, że na wybrzeże Anglii 
wyrzucają fale morskie pojedyncze monety, po­
chodzące z zatopionych okrętów.

W oceanach świata jest wiele miejsc tak 
niebezpiecznych, że trudno je przepłynąć. Na­
leżą do nich Przylądek Ameryki Południowej, 
Kap Horn, osławiony przylądek burz. Maryna­
rze obawiają się najwięcej Table-Island na po­
łudnie od Nowej Finlandji, z piaszczystemi wy­
dmami, niewidocznemi z powodu bezustannych 
mgieł. Dwie latarnie morskie na malutkiej wy­
sepce oświetlają ten smutny zakątek morski, 
gdzie nie ma dnia, aby nie przypłynęły jakieś 
szczątki rozbitych statków lub też zwłoki nie­
szczęsnych ludzi, których nazwisk i pochodze­
nia nikt nigdy nie zbada.

flnwrjliatóa sprawiedliwość- _
Pisma amerykańskie omawiają z zaintereso­

waniem proces 6-letniego chłopca, który został 
skazany za zabójstwo na 15 lat domu poprawy. 
Mały przestępca zastrzelił swojego 8-letniego 
kolegę z fuzji swego ojca. Chłopcy pokłócili się 
o kawałek żelaza.

W czasie trwania procesu mały zabójca ba­
wił się wesoło ze swymi rówieśnikami w jednej 
z sal sądowych.

Zachcianki bogacza.
Pierpont Morgan, najbogatszy człowiek na 

świecie, który na wojnie światowej zarobił 
wprost nie dające się obliczyć skarby, ma wiel­
ką zgryzotę. Zadręcza się mianowicie tern, co 
zrobić ze swemi olbrzymiemi bogactwami- I oto 
wpadł na pomysł naśladowania przykładu króla 
egipskiego Cheopsa z przed 3.000 laty przed 
Chr. i zbudowania piramidy, któraby jednak 
przewyższała znacznie rozmiary piramidy Che­
opsa. Priamida, mająca stanąć w Kanzas City, 
a której plany już są gotowe, nie jest jednak 
pomyślana jako grobowiec. Będzie się w niej 
mieściła akademja, laboratoria, wielka biblio­
teka, planetarium, olbrzymi teleskop (daleko- 
widz) i muzeum.

Piramida Cheopsa ma 147 m wysokości a 
piramida Morgana będzie 210 m wysoka, sze­
rokość jej zaś z każdej strony wynosić będzie 
250 m. Dla podbudowy, która podobną będzie 
do podbudowy wieży Eiffla, będą użyte pod­
stawy betonowej w łącznej wadze 14.000 ton 
Piramida ta będzie wyposażona we wszystkie 
najnowsze zdobycze techniki. Zbudowana bę- 
dźie nie z kamieni lub cegły, lecz z metalu i 
ma być gotowa po trzech latach.

Podobną zaś będzie do piramidy Cheopsa 
i tern, że... także zbudowana będzie kosztem 
wyzysku i nędzy miljonów ludzi.

Wynalazki polskie 
na Wystawie poznańskiej.

Wynalazcy polscy wzięli udział w PWK. 
celem zaznajomienia ogółu w rzeczywistym sta 
nem wynalazczości w Polsce.

Jak ciekawe są to eksponaty — niech słu 
ży choćby to jedno zestawienie pokazów Insty- 
tu Doświadczalnego, które podajemy;

1. Lampka elektryczna dowolnie zmieniająca 
kolor. Ważny wynalazek dla celów dekoracyj 
nych, do oświetlenia scen teatralnych, dla ce­
lów reklamowych.

2. Łódź ratunkowa opracowana podług wszel 
kich wymogów współczesnego ratownictwa w 
czasie morskich katastrof.

3. Materjał budowlany „Statyt“. — Chemicz­
ne połączenie drzewa, krzemionki, żelaza i be­
tonu. „Statyt“ jest niepalny, nie przepuszcza 
ciepła, niehydroskopijny, tańszy od cegły.

4. Fozjosmoza — metoda konserwowania 
mięsa w całych sztukach zwierzęcych przy po­
mocy zastrzyku surowicy przez komorę serco-

bwą. Cała sztuka w przeciągu 24 godzin jest za­
konserwowana wraz ze skorą. Trwałość mięsa 
—, 12 miesięcy. Odpada konieczność budowania 
kosztownych urządzeń zamrażalnych i chłod­
niczych.

5. Ręczny siewnik do nawozów sztucznych, 
zastępujący pracę 3 ludzi.

6. Aparat sygnalizacyjny do kontroli z ze-
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wnątrz wozu szybkości jego. Aparat ten prze­
znaczony jest przedewszystkiem do zwalczania 
nadużyć przepisów policynjych do szybkości 
ruchu samochodowego, powodujących tyle nie­
szczęśliwych wypadków.

7. Bezpiecznik do szyb okiennych o nad­
zwyczaj prostej a taniej konstrukcji, automa­
tycznie zabezpieczający szybę od stłuszenia się.

8. Miseczka do golenia z automatycznem 
mydleniem.

9. Nowe nawozy sztuczne, polegające na z. - 
stosowaniu aktywnego węgla drzewnego, po­
budzającego glebę do energiczniejszej akcji i 
podwyższające jej przeciętną temperaturę, co 
jest niezmiernie ważne dla naszych zimnych 
gleb.

10. Ratunkowy przyrząd do zwalniania by­
dła w czasie pożaru z automatycznem wypę­
dzeniem go z gorącej obory przy pomocy me­
chanicznych batów.

11. Granaty ręczne gaśnicowe. Są to rzuto­
we szklane gaśnice pożarów, bardzo tanie, sku­
teczne i praktyczne.

12. Samoczynne i bez zarzutu działające u- 
rządzena sygnalizacyjne na wypadek włama­
nia do szaf pancernych i wogóle zamkniętych 
ubikacyj.

13. Wieczny kalendarz kombinowany, poka­
zujący dzień, nazwę jego, miesąc, rok itd.

I P. R. i oddać rządy na ratuszu karwińskim w 
ręce klerykałów i faszystów. Tak wygląda dzia 
łalność komunistów a ci sami ludzie mają tę 
czelność swoje własne czyny zarzucić nam.

„Skandalem dla socjalistycznej partji“ na­
zywa autor napaści „wejście w związek z kapi ■ 
talistami“, przyczem zamilcza, że właściwie te­
go skandalu dopuścili się komuniści w Karwi­
nie i innych gminach na Śląsku, gdzie przy o 
statnich wyborach poszli wspólnie z kapitali­
stami a więc według terminologii ..Głosu robo­
tniczego“ popełnili skandal. „Sprzeczności d . 
nieuwierzenia i prowadzanie pianej polityki“ 
zarzuca kaznodzieja komunistyczny P. S. P. R„ 
sam jednak na każdym kroku popełnia codzien­
nie sprzeczności nie do uwierzenia a jego „oso 
Msta Pianą politykę“ znają już prawie wszyscy : tera'donosi z Tokio o oberwaniu sie^chňmrV w 
ludzie na Śląsku. Prawdonodobnie kiedv Tlí! Gilz rn nr«« î  > « • _

Pieśń niezwyciężonych 
Nie ruszajcie zgrzytu strun! 
Nie piejcie żalu, smutku run!
Wasz ból i zgrzyt i pacz i jęk, 
Nie estetyczny dla nich dźwięk : 
Kto śmie głos podnieść w smutne pienia, 

. Babilon budzić z ułudzenia,
Niedolę swą w przemoc ich oskarżać?

Niechaj na wierzbach harfy wiszą! ”” 
Niech milczą usta mas zamknięte!
Serc nie zniewolą, głos serc usłyszą, 
Bo w sercach zagrzmią śpiewy święte, 
Mas serca zagrzmią święte runy _
A nad wami się zamkną trimy, 
O Babilonie — przemocy!

Wszak zejdzie słońce jasne prawa, 
Pómroka kłamstwa zniknie mgława 
Nie skrzepła jeszcze nam krew żył, 
I w duszy nie zmalało sił, 
W górę pod błękit niezwyciężony, 
Wzniesie Cię nasz sztandarze czerwony, 
Zwycięski sztandarze czerwony. K- G.
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Komunistycznym demago­
gom w odpowiedzi.

„Szantaż i skandal polityczny na Śląsku, 
pod tym tytułjem i kilka „podtytułami“ przynosi 
„Głos robotniczy“ w numerze 20 naszpikowaną 
kłamstwami i przekręcaniami napaść na P. S. 
P. R. Przytem powołuje się na notatkę, umiesz­
czoną w „Ilustr. Kurjerze Codz.“. Odnośny nu­
mer „Głosu robotniczego“ jest wogóle zapełnio­
ny samemi napaściami na naszą partie. Wi­
docznie doznali jezuici komunistyczni z obawy 
o swoje „koryta“ napadu wściekłości, dlatego 
też ich autor rzuca się jak wściekły na naszych 
funkcjonarjuszów i gniewa się na nich, że za­
grażają jego monopolowi na manadty. Raz za­
rzuca nam, że zdradzamy polskość przez to, że 
idziemy wspólnie z czeskimi i niemieckimi soc.-1 
dem, Powtóre zarzuca nam zdradę i szowinizm I IVvZHlílilvSvlf
dlatego, że w sprawach narodowych zajmuje- Burza z nawałnicą szalała w poniedziałek 
my dla Polaków jedynie możliwe stanowiska, na Morawach w okolicy Litowli, Ołomuńca, 
obrony interesów polskiej mniejszości w Cze- I Przerowa i Prościejowa. Nawałnica wyrządziła 
chosłowacji. Biedaczysko sam czasem dostaje I w kulturach rolnych i lasach wielkie szkody, 
napaści szału szowinistycznego i licytuje z naj- Wiatr powyrywał drzewa z korzeniami. We 
większymi szowinistami, tym razem znów od- I wsiach Brodku i Lukowej nastąpiły oberwania 
wołuje się na program Marksa, którego sam się I chmury, które całą okolicę zatopiło. Około 
jednak nigdy nie trzyma. Prościejowa zabrała woda zasiewy, w okolicy

Demagodzy komunistyczni są wściekli za to, I1 itowli leżał grad grubości 12 cm. 80% zasie- 
ż® P- P. R. nie chce usłuchać ich receptu i I wów i 25% łąk zostało zniszczonych, 
nile chce w dalszym ciągu postępować tak,^ak I Łańcuch zbrodni morderstwa Nytrv v- S<c- 
by sobie tego oni życzyli. Sami popełniają co- biszowicach. Na podstawie zeznań mordercy 
dziennie zdradę na programie Marksa, tak jak Nytry, Vrubel, który się przyznał, że z Nvtro-

w^b:orach gminnych w Karwinie miało wą utrzymywał miłostki i Nytrę zamordował 
nńrnż mgrZæ w..sprawt,e wyboru burmistrza na jej polecenie, została aresztowana i"’ 
porozumieli się z klerykałami polskimi, zaś przv I wa Nvtrowa zezmh w ■,« - . --" —«s«.......... .wi Łuicgt z nog*

“SÄpcfisWaszl!azam?owai,°-s12eoda«I“*™£ orzec D2icćmorowic ‘ 
y y utrącic Kandydata P. S. I ki, teściowej zamordowanego. Na podstawie te-1 nikogo!) do

go zeznania aresztowane i mali ę żony Nytro-

... N°we gmachy uniwersytetu poznańskiego. 
Większa część stałych budynków, wzuiesio- 
nycn na terenie wystawy poznańskiej, będzie

]ej ukończeniu przekazana uniwersytetowi 
Ozna"lu; Gmachy te przeznaczone będą na 
wykładowe i laboratoria chemiczne i me- 

yczne. Będą to największe budynki uniwersy­
teckie w Europie.
k.av0Ż/lr ,niasteczka w Polsce. W miasteczka 
^oiKi (powiat łucki) wybuchł pożar, który W

; Krótkim czasie objął 120 domów. Mimo akcji 
atowmczej pożaru nie dało się zlokalizować.

. otraty wynoszą ponad 1 miljon złotych.
I Katastrofa powodzi w .Japonii. Agencja Ren- 

pase tę prsał, chodził znowu tak, jak się to czę- brzymie szkody w rolnictwie i spowodować 
nrzvcJ^P Je ”a°d a ,szkarpf ’ | smærc 12 osób. Zniszczeniu uległo pæé ty^v
przyczem jemu p. awdopodobnie wesz a w gło- budynków mieszkalnych oraz 38 mostów W 
wę „tęsknota za korytem Biedaczysko juz od kilku punktach rozmyty został zupełne toT ko- 
att walczy na wszystką strony o jakieś ..kory- lejQwy. D,)tąd brak wiad ści 

to a me mogąc się do mego do.tac wsc.eka rybackich. Straty obneza sir 
się na tych, którzy mu w zdobyciu tychże „ko- ' jenów 
ryt“ przeszkadzali.

I Z naszej strony możemy tylko stwierdzić, 
że partja nasza znajduje się na właściwej dro- 

I dze, jeżeli „koryciarze“ komunistyczni tak sie 
na nią wściekają. Musimy zająć się bardziej, niż 
dotąd, czynnością tych, którzy nie mogąc wy­
kazać żadnej pozytywne1 pracy i obawiają się, 
że przy przyszłych wyborach zapytają się ich 
wyborcy, gdzie są jakieś pozytywne wyniki 
ich pracy, obrzucają nas błotem, zarzucają nam 
zdradę, którą sami codziennie popełniają. Ro­
botnicy polscy na Śląsku poznali się już na tych 
„koryciarzach“ komunistycznych i opuszczam 
ich masowo, tak, że za niedługo pozostanie 
garstka koryciarzy samych pomiędzy sobą i 
jeden drugiego będzie tak długo wygryzać i wy 
klucząc, aż nareszcie z tej wielkiej bańki my­
dlanej nie pozostanie nic.

O to, żeby się tak stało będziemy się stara 
li i będziemy zdzierali maskę tym obłudnikom, 
którzy oszczerstwami i demagogją chcą zakryć 
swoją własną niezdolność do jakiejkolwiek pra­
cy i swoje fałszerstwa.

o 17 statkach 
się na pięć miljonóW

Katastrofalne trzęsienie ziemi nawiedziło w 
ubiegłym tygodniu okolice Karalisar i SiwaS 
w- Małej Azji. 1.537 domów zostało całkiem « 
319 domów częściowo zburzonych 64 osób "0- 
stało zabitych. 72 rannych, a 72 wsi jest zbu 
rzonych.

Psy i koty bez dozoru i wolno biegające, 
mają prawo myśliwi i osoby dozorujące zabić 
na obszarach łowieckich w oddalc.iiu 100—.300 
metrów od domostwa.

Pies pijaczyna! Z Oslo, stolicy Norwegji. 
podają zabawną wiadomość: Jeden z najlep­
szych psów policyjnych zdradzał potęgujące 
się z dniem każdym symptomaty pijaństwa- 
Ustanowiono go śledzić. Psisko-pijaczyna p^ 
przespaniu się, odczuwając widocznie pragnie- 
skr’vtk?b,^ť- wprost do wydrążonej w skale 
skałki, gdzie znajdowało się 700 beczułek al- 

oholu, z których część była wypróżniona. Po 
kontrnTCh ,P.7ekonail° s’9’ że przed 12 laty 
Kontrabandzisci urządzili w tein miejscu skład 
1 zeniycanego alkoholu, który z niewyjaśnio­
nych przyczyn ostatecznie porzucili.

Co powoduje choroby raka? Zdaniem angiel­
skiego lekarza dr. Ellisa Bakera. zajmującego 
się od szeregu lat specjalnie badaniem raka, jed­
nąz głównych przyczyn rozpowszechnienia sie 
tej strasznej choroby jest ogromny wzrost auto- 
mobihzmu, gdyż rozsiewany przez samochody 
tlenek węgla czyni organizm ludzki mniej od 
pornym na zarazki raka; drugą przyczyną roz­
powszechnienia się raka jest spożywanie nad 
miernej ilości mięsa oraz gorących napojów i 
pokarmów. Zdaniem doktora Bakera prawie że 
każdy kto przy pustyni żołądku pije gorąca 
herbatę lub kawę, spożywa zbyt wiele mięl 
niewątpliwie wcześniej czy później zachoruje 
na raka.

Ujęcie Kota. Stanisław Kot z Orłowej, 
który w zimie wyrabował Kasę handlowo- 

• xi Przemysłową we Prysztacie, uciekł z areszt’-1 
î Nytro- policyjnego w Boguminie. Kot zbiegł z Bogi1'

wnika Waszka zamordowano, za zgodą jej mat-

9
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czerwca Dzielnicowy festyn szkolny park A. Sikory w Cz. Cieszynie.
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■*od  orzybranem nazwiskiem Józefa Kohuta. 
Jednak polska policja państwowa w Wadowi-
£ach aresztowała Kota, który zostanie w krót 
kim czasie odstawiony do aresztów w Mor. 
Pptrawie.

LOTERJA FANTOWA
która obejmuje PRZYBORY DO 
PISANIA, NOTESIKI, OBRAZ­
KI, RZECZY SZKLANE, POR­
CELANOWE, (S3Ł, ZABAWKI 

DLA DZIECI TPl itd.

1OO SZTUK tylko 
140 łić.

w Ludowe] drukarni we Frysztacle.
łWUJM)

Q 
Q 
O 
O 
O 
O 
O 
o ii

c 
£ 
o 
o 
c 
c 
c 
c -ł 
á 
3 
a

U 
O 
9 
o 
3

a

O

Nieszczęsne huśtawki. Po Czeladnej przy- 
My w niedzielę huśtawki. Młodzi i starzy hu­
tali się co niemiara, aż się załamała główna 

Mka. Następstwa były tragiczne: huśtawki ru- 
bęły całą siłą a kilka osób ciężko rannych prze­
wieziono do szpitala we Frenksztacie.

Na co są pieniądze! Z okazji uroczystości 
..ty Wacława dah sobie klerykali sporządzić 
‘•m wacławski. Ósemka polityczna sejmu na 
en cel uchwaliła 1,000.000 Kcz subwencji. Inne 
rzedsiębiorstwa filmowe nie dostają nic a kle­
pali narzekają, że dostali za mało.

Okradziona na dworcu. Na dworcu w Bogu­
sie jakieś niewyśledzone indywiduum przy 
^stępowaniu do wagonu skradło w ścisku Fr. 
^masłowej z Gruszowa portmonetkę z kwotą 

^00 Kcz.

niosły plakaty z napisami; „Tatusiu, przestań 
pić wódkę!“ i „Tatusiu, zrzeknij się świąt reli­
gijnych!“

Wyspa nagości. Na jednej z wysepek na 
Sekwanie, w pobliżu Paryża, utworzono nieda­
wno coś w rodzaju przytułku dla zwolenników 
nagości. Na wysepce odbyło się inauguracyjne 
zebranie zwolenników nagości, na którem przy­
jęto rodzaj statutu, znoszącego na obszarze tej 
wyspy obowiązek noszenia jakichkolwiek stro­
jów. W ten sposób ma się niejako odbyć w myśl 
zasad Rousseau'a „powrót do życia na łonie 
natury“. Jako ciekawą inowację w tym „wol­
nym klubie natury“ podkreślić należy zakaz 
picia alkoholu i win.

nie wszyscy to wiedzą. <—2
Cr= =----- — ------

Jeżeli podane przez Herodota wiadomości o 
długości murów, okalających starożytny Babi­
lon wynoszących jakoby 22 i pół razy 22 i pół 
km uważać można za trochę przesadzone, to 
na pewno przestrzeń tego miasta położonego 
po obu brzegach Eufratu wynosiła 200 kilome­
trów kwadratowych a więc dwa razy tyle co 
dzisiejszy Berlin.

Za panowania Henryka IV zbytek stroju ko­
biecego był tak wielki, że król chcąc przyjść z 
Pomocą skołatanym mężom wydał dekret prze­
ciw 30 strojnisiom, na mocy którego wprost z 
ulicy wciągnięto je do więzienia. Dekret ten je­
dnak nie miał spodziewanego skutku.

Z życia partji.
Mariańskie Góry. W ubiegłą niedzielę od­

było się tu poufne zgromadzenie PSPR., celem 
wznowienia działalności komitetu miejscowego.

OD REDAKCJI.
Z. „Spóźnione wieści“ zbyt obszerne.

Komunikaty.
Walne Zgromadzenie Zrzeszenia Zastępców 

Gmin odbędzie się w sobotę, 8 czerwca 1929 
o godz. 10 przedpołudniem' w małej sali „na 
Strzelnicy“ w Cieszynie Czeskim.

Mor. Ostrawa. Stów. „Siła“ urządza w dn- 
od 29 czerwca do 8 lipca br. wycieczkę do Kra­
kowa na 10 dni. Koszta podróży dla członków 
90 Kcz, dla nieczlonków 110 Kcz. Zgłoszenia 
przyjmuje się co niedzieli do 16 czerwca w Czy­
telni „Domu Polskiego“ w Mor. Ostrawie od 
godz. 10 do 12 w południe. Korzystajcie z tej 
sposobności!

Cieszyn Czeski. Staraniem Kierownictw pol­
skich szkól z Cieszyna i okolicy urządza się 

DZIELNICOWY FESTYN SZKOLNY 
w niedzielę, dnia 9 czerwca (w razie niepo­
gody 16 czerwca) w parku A. Sikory w Cie­
szynie Czeskim. Szczegóły na afiszach.

Sucha Średnia. W niedzielę, dnia 2 czerwca 
odegrają dzieci polskiej ochronki Macierzy Szk. 
PRZEDSTAWIENIE w sali p. Buriana. Począ­
tek o godz. 5 po południu.

Do wszystkich grup i miejsc płatniczych 
Związków zawodowych, zastąpionych w Za- 
wodowem Zrzeszeniu Czeskosłowackiem.

(Odb. Sdr. Č )
Krajowa Rada Zawodowa O. S. C. w Mor. 

Ostrawie zwołuje w porozumieniu z Centralną 
Radą zawodową O. S. C. na dzień 8 i 9 czer­
wca 1929

Będ: lemy mieli deszcz i pogodę na zamó- 
jjenie. Prasa niemiecka donosi, że Johnson w 
elsztynie w Prusiech już od kilku lat pracuje 

sposobem sprowadzania krótkiego choćby 
Kczu lub pogody. Plany jego pono mają pod­
upy realizmu, albowiem i pruskie minister- 
t)."'o rolnictwa interesuje się niemi i przychyl­
ne się odnosi do jego badań, przychodząc ma 

Pomocą. Prace te podobno niebawem zostaną 
/deńczone pomyślnym rezultatem, tak, że w 
]Psie posuchy można będzie sobie sprowadzić 
^°tki lokalny deszczyk, lub w czasie deszczów 
q Pogodę. Prace Johnsona oparte są na energji 
ektrycznej. Przyrządy elektryczne, umiesz- 

W16 wysoko na górach lub na wieżach ko- 
,;m niewielkim, mają oddziaływać na regu- 

tyanie pogody według życzenia.
ę Dziesięć lat ukrywał się przed wojskiem, 
h ^dziczał. We wsi Wesołówce obok Sando- 
if^rza w Polsce z okazji szalejącej burzy wy- 
ftjO po zerwaniu strzechy nad chlcwkicm u 
jSPodarza Kwaśniewskiego dziwną postać, 
>|Uobną do człowieka. Policja, idąc śladem po- 

wykrVła Przy rewizji syna Kwaśniew- 
■'Ij ?o, który 10 lat temu ucickł z wojska i do 
ją^Di obecnej przez cały ten czas ukrywał się 
^trychu chlewa, gdzie mu matka przynosiła 
I -\Wienie. Gdy go brano do wojska, był mło- 
ifatlCcni silnym i zdrowym, a dziś wygląda 
L$Znie- Kwa;5nicwski zupełnie zdziczał, za- 

Pje się nie jako człowiek, a właściwie 
L dziki człowiek, który ma umysł nie roz- 
;0.lęty. Na wszystkie pytania odpowiada tyl- 
L ”D° się bardzo bojałem“ a ponadto nic z 
i ko Wydobyć nie można.
’^k Kon rad o w Czeskim Cieszynie.
Ü tu powszechnie wielki cyrk KONRADÔ przy- 

‘I18 88 maja do Cz. Cieszyna na kilkudniowe wv- 
bogatego programu naleiy następujące atrakcje 

: '^'e'ka gra amerykańska „Otago Bill“, 
lehde t atrakcia powierrzna p. t. „gra ze śinierciij*-  
"im iaada, międzyuar. klown Bnlling ze swym, 

cy’’kie«i‘‘ człowiek-iuałpa Konsul I. i t p. Na spe- 
l'k/ uwagę zasługuje tresura drap eżnych zwierzęt jak 

w ííTS<5wr’ ni°ďžwiedíi białych i brunatnych, dalej 
^sty 6 U’^ôw, zeber, lam oraz 10 szlachetnych koni. 
t|- ^yczną oZęśń programu uzupełnia grupa cyrkowych 
HU t wykępach baletowych. Cyrk rozbije namioty na 

, ■», 1-g°wym prz.y ulicy Frydeckiej.
ig |,,S?.U’ Przestań pić wódkę.“ W Omsku 
|(c^ e*̂-  się w tych dniach demon-

a dzieci szkolnych, które w pochodzie

Omówiono szczegółowo zadania partji polity­
cznej i jej znaczenie dla robotników polskich 
w Czechosłowacji. Wiele uwag poświęcono też 
sprawie przynależności państwowej robotni­
ków polskich, którym czeskosłowackie urzędy 
państwowe praw tych odmawiają. Prawie że 
wszystkie podania o przynależność bywają 
bezpodstawnie odrzucone, przyczem robotnicy 
ci ponoszą wielkie szkody. Czeskosłowackie 
prawo przynależności państwowej Polakom 
tutejszym słusznie się należy i dlatego o pra­
wo to walczyć będą pod sztandarem PSPR. 
przy poparciu wszystkich zorganizowanych 
robotników. Celem wzmocnienia działalności 
Partyjnej rozszerzono zarząd komitetu miejsco­
wego, w skład którego weszło ośmiu człon­
ków. Równocześnie wybrano kolportera ..Rob. 
Śląskiego“. Z obszernej dyskusji przebijała się 
troska o rozwój i dobro partji i wszyscy obe­
cni przyrzekli współpracować nad zjednywa­
niem zwolenników partji i czytelników własnej 
gazety „Robotnika Śląskiego“. Do partji przy­
stąpiło dalszych 10 nowych członków. Po omó­
wieniu różnych drobnych spraw, zakończono 
zgromadzenie z przypomnieniem, że im więk 
sza nas gromada i wytrwalsza solidarność, tern 
łatwiejsze będą walki robotników polskich o 
swe prawa. _

Łąki. Komitet miejscowy PSPR. zwołuje i-i 
niedzielę, dnia 2 czerwca do sali p. Urbanka 
o godz. 10 przedpoł. ZEBRANIE PUBLICZNE, 
na które zapraszamy wszystkich obywateli na­
szej gminy.

Przywóz. Zgromadzenie P. S. P. R. odbędzie 
się dnia 2 czerwca o godz. 3 popołudniu w go­
spodzie w. fiolbergera u Odry.

Śląska Ostrawa. Zgromadzenie P. S. P. R 
odbędzie się 2 czerwca o godz. 10 przedpołu­
dniem w ospodzie p. Tomsy.

Krajowy ogólno-zawodowy zjazd funkcjonarju- 
szów grup zawodowych

z całego kraju mor.-ostrawskiego do wielk’ej 
sali „Domu Lidovego“ w Mor. Ostrawie.
W sobotę, dnia 8 czerwca o godz. 5 popoł. 

odbędzie się w „Domu Lidovým“ przeuporada. 
Zjazd krajowy rozpocznie się w niedzielę, dnia 
8 czerwca ściśle o godz- 8 rano z następują­
cym porządkiem dziennym:
1. Zagajenie zjazdu.
2. Wybór przewodnictwa i komisji.
3. Sprawozdanie: a) Sekretarajtu i Rady zawo­

dowej; b) kasowe; c) komisji rewizyjnej.
4. a) Gospodarcze i socjalno-pclityczne żądanhi 

organizacyj zawodowych, b) Przegląd osta­
tnich wypadków w ruchu robotniczym.

5. Wybór Krajowej Rady zawodowej.
6. Wolne wnioski.

Wzywa się grupy, aby w myśl regulaminu 
O. S. Č. wysłali na tenże zjazd odpowiednią 
ilość delegatów. Przyczyńcie się, aby na zjeź- 
dzie było zastąpienie, odpowiadające sile zorga­
nizowanych robotn. i aby w ten sposób zjazd 
ten był manifestacją wszystkich zawodowo 
zorganizowanych robotników caiego przemy­
słowego kraju.

Na zjeżdzie obecny będzie zastępca centrali 
O. S. Č. z Pragi.

Imiona i pełne adresy delegatów, którzy bę­
dą wysyłani na zjazd, podać należy jak naj­
prędzej Krajoví ej Radzie Zawodowej w Mor. 
Ostrawie. Lidový dom 1. 36. ul. Kolejowa, przy­
czepi należy także zawiadomić, na kogo wy­
słać mandaty.

Z towarzyskiem pozdrowieniem
Krajowa Rada Zawodowa

grup i miejsc płatniczych, zastąpionych w Zaw. 
Zrzeszeniu Czeskosłow. w Mor. Ostrawie.

Ubrania letnie
według najnowszej mody z maferyj krajowych i zagranicznych

wykona Wam zakład krawiecki
y

Ł. SVAJDA, Orłowa, obok kościoła ewang.
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Wesoły kącik.
ROZWÓJ SAMOCHODÓW.

Gdym przed trzema tygodniami kupował u 
pana samochód, przyrzekał mi pan dostarczyć 
każdą uszkodzoną część.

—: Tak jest! Czem mogę służyć?
— Potrzeba mi nowej kości golenioWej, pra­

wej ręki, dwu palców i kawałka ucha dla żony 
mojej.

MĘSKA MODA.
Prezes sądu do woźnego:
— Proszę powiedzieć temu panu z pukli 

czności, aby zdjął kapelusz.
— To jest kobieta, panie prezesie... — od­

powiada woźny.
PRZYSŁUGA MALCA.

__ Słuchaj Józiu, dostaniesz pudełko cukier­
ków, jeśli mi się postarasz o pukiel włosów z 
siostry warkocza.

Malec upatrzył stosowną chwilę, kiedy już 
siostra zasnęła, i świsnął z komodki cały war­
kocz, który następnego dnia z wielką uciechą 
wręczył panu Zygmuntowi, dodając przytem:

_  Jak mnie pan da drugie pudełko czeko­
ladek, to jeszcze i ząbci Julci przyniosę.

SIŁA PRZYZWYCZAJENIA.
Stary nauczyciel spotyka swego ucznia na 

ulicy i
— Czy nie wiesz, chłopcze, gdzie tu mie­

szka lekarz?
— W tym domu na prawo — odpowiad. 

grzecznie malec.
— Dobrze, chłopcze, doskonale, siadaj!

STÓW. „DOM ROti()TMCZY“ W TRZYNCU

zwołuje
w niedzielę, dnia 2 czerwca 1929 o godz. 9 rano 

w sali „Domu Robotniczego“ w Trzyńcu 
ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 

z następującym porządkiem dziennym
1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 

zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z działalności Zarządu i ka­

sowe za rok 1928.
3. Sprawozdanie Komisji kontrolującej i wnio­

sek na zatwierdzenie rachunków za r. 1928 
i udzielenie Zarządowi, absolutorium.

4. Wybory uzupełniające do Zarządu i Komisji 
kontrolującej.

5. Wnioski na rozbudowę Domu Robotniczego 
w Trzyńcu i Dolnej Lisznej.

6. Wolne wnioski i życzenia.
Rachunki roczne i bilans Domu Robotnicze­

go w Trzyńcu są do przeglądnięcia. Upraszamj 
wszystkich pełnoprawnych członków Stowa­
rzyszenia Domu Robotniczego w Trzyńcu o 
pewne i punktualne przybycie na to zgroma­
dzenie.

W Trzyńcu, dnia 10 maja 1929.
Za Stowarzyszenie Dom Robotniczy

w Trzyńcu:
Piotr Kornuta, Antoni Steffek,
czł. zarządu. przewodu.

Baczność!
Z powodu wielkich zapasów w moim skłauzie urządzam 

w czasie od 1 do 20 czerwca 

wielką odsprzedaż 
wszelkich towarów bławatnych sukiennych i jedwabnych 

(szatne) po bardzo zniżonych cenach.
WILHELM BEER,

Frysztat — rynek.

Dli HMV
2 kuchnie i 2 pokoje w Stonawie 1. fóh obok dworca, 
kolejowego w Darkowie zaraz do sprzedania.

Bliższych informacji udzieli p. Ant. Witosz w far winie 
441 nad cegielnia.
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Przyjmę wszelkie prace w zakres

□
a 
b
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Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowych Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (Raiffeisenkach)

które przy dobrem ''procentowaniu dawnią naj­
większe bezpieczeństwo złożoi j t h wkładek.
Płacą conajminj 5«/,, od wkładek,bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
<10 różn eh funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać i tam składać oszczędności.

Spółkowe kasy udzielają, pożyczek pod warn., 
kami, jakich żadna instj tucja nie może dai!

IjBj
E
a
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„GEC“ PRODUKTY 
są wyrabiane 

w zakładach spółdzielczych 
urządzonych według najnow­

szych wymogów techniki 
z najlepszychlsurowców pod kontrolą 

DOTRZYMANIA CZYSTOŚCI.

JAKOŚĆ 1 WYDATNOŚĆ 
JEST NIE DO OSIĄGNIĘCIA.

CZCIGODNE 
GOSPOSIE
ŻĄDAJCIE ZAWSZE W LOKA­
LACH SPRZEDAŻY TOWARÓW

ZE ZNACZKA

Wszelkie prace w zakres 
malarstwa wchodzące, jako to malowanie 
pokoji, sal, scen teatralnych itp przepro­
wadza wzorowo, szybko i tanio 

Maksmiljan Bartnicki 
malarz i pokostnik, ORŁOWA.

11   - —.
BICTZÏêXÆI najlepszej jakości P(1 NAJTAŃSZYCH 

CENACH ZA GOTO WKĘI NA RATY
sprzedaje Józef Poll« k, 

zegarmistrz 
OLBRACHC1CE 196 

„Pacułówka“

MALARSTWA IPOKOSTNICTWA 
wchodzące jak nalewanie pokoi, salonów, artystyczne 
lakowanie powozów, nacieranie mebli itd. nrżenrowa- 
dzam je wzorowo i tanio H

LAYVEE GARAfÍASřt 
 KARWINA 491.

DO SPRZEDANIA
od 6 do 8 je chów pola w Mostach bliska 
drogi głównej, pół godziny drogi od dworca 

kolejowego w Czeskim Cieszynie.
Informacje^bliższe w Administracji „Robotnika 

Śląskiego“ Czeski Cieszyn. (6S)

’ TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI 1 ZALICZEK |
Rok założenia 1873. FILJ.A. K1A.JR IjE. Telefon Nr. 29. •J (Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera). S

J Przyjmuje wkładki na oszczędność £^0/ ==== 'WlęJzsize ===■ 2
5 i w rachunku bieżącym na: /,) oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy. 2
2 Podatek rentowy i inne opłaty nie poti ąca Towarzystwo wkładającym z oszozędnośoi. <

• Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40 000.000-—. X
• Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 5 popołudniu. JÍ
2 Zarząd filji 5;
• JOZEF SMÓŁKA, szych misłrz w Karwinie. FRANC FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Soky <■

ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH 
I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIWA RADWANICKIEGO.

Wydawca: Komitet Wykonawczy Oupow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. Czcionkami Ludowej Drrkrrni we Frys^taH*
Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771—111—28 pozwolono używać znaczków gazetowych..



Organ centr. Polskiej Socyalistycznej Partyi Robotniczej w CzechosłowaczyźBie.
Wychodzi raz na tydzień

Cena numeru 1 Kč.

FRYSZTAT, 7 czerwca 1929 Rocznik XXVIINr. 23.

Adres redakcji i administracji:

CZESKI CIESZYN ul Wiaduktowa 17 
TELEFON 127.

Przedpłata miesięcznie . - .... Kč 4-—
» kwartalnie................................... Kč 12 —
„ w Polsce miesięcznie ... Zł. 1’50

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA. 
-----------------------j—---------------------------------------------------

C~J 
N

Wielka afera szpiegowska,
KAPITAN SZTABU GENERALNEGO WYWOZIŁ TAJNE DOKUMENTA WOJSKOWE 

DO NIEMIEC.

Wybory angielskie.
Olbrzymie zwycięstwo socjalistów.

Sprawa wyborów parlamentarnych w An- 
glji, które odbywały się w dniu 30 maja b. r., 
była przedmiotem wielkiego zainteresowania 
opinji świata. Walkę o władzę w państwie 
trzech olbrzymich grup politycznych: konser­
watystów, socjalistów i liberałów, śledzono i 
komentowano jako sprawę pierwszorzędnej 
wagi, albowiem zmiana rządu w Anglji zmie­
niłaby w dużym stopniu nastawienie politycz­
ne w wielu państwach europejskich.

Jak było do przewidzenia, wybory przy­
niosły wielkie przesunięcie na lewo. Rząd kon­
serwatywny stradił zaufanie społeczeństwa, 
które obdarza niem socjalistów- Wybory w 
Anglji przyniosły olbrzymie zwycięstwo Partji 
Pracy, przyniosły klęskę konserwatystom, a 
Zawiodły liberałów. Partja Pracy, której prze­
wodzi tow. Mac Donald, zdobyła 289 manda­
tów (przedtem 160), konserwatyści 253 mand. 
(Poprzednio 396). liberali 50 (poprzednio 46). 
komuniści ponieśli druzgocącą klęskę. Wszys- 
cy ich kandydaci w liczbie 25 przepadli, stra­
cili swój jedyny mandat, ich występ stal się 
Pogrzebem f

Wynik wyborów nie przyniósł bewzględnej 
większości, potrzebnej do utworzenia rządu: 
ani partji robotniczej, ani też konserwatywnej, 
t-iberali stali się języczkiem u wagi. Przy po­
darciu liberałów Partja Pracy zdoła utworzyć 
Sabinet robotniczo-liberalny z Mac Donaldem 
na czele. Aczkolwiek polityka takiego rządu 
Uzależniona będzie od liberałów, przecież w 
wielu dziedzinach polityki, liberali popierać bę­
dą stanowisko Partji Pracy, zwłaszcza w dzie­
dzinie politvki zagranicznej. Zwycięstwo towa- 
rzyszów angielskich będzie miało doniosłe zna­
czenie dla sprawy pokoju światowego i roz­
brojenia.

. Wybory angielskie świadczą zarazem o 
wielkim postępie socjalizmu. W państwie naj­
bardziej przemysłowem państwie, o wysokiej 
cywilizacji, zwycięża Idea socjalizmu, zwycię­
ża Partja Pracy bez krwawej walki, bez ar­
mat, zwycięża tylko tą niezmierną i niepoko- 
nalną siłą socjalizmu demokratycznego.
. Fakt zwycięstwa Partji Pracy i jej nieusta- 
Jącepn triumfalnego pochodu naprzód ma swe 
historyczne znaczenie. Jeszcze zwycięstwo nie 
Jest całkowite, jeszcze Partja Pracy nie ma 
większości, przełamuje jednak już rządy kon- 
Serwatywne i toruje drogę socjalizmowi. A 
rządy socjalistyczne oznaczają zwrotny punkt 
w dziejach świata.

W socjalizmie międzynarodowym angielska 
i artja Pracy odgrywa przodującą rolę. Jej 
zwycięstwo dowodzi, że socjalizm żyje, ogar­
niając narody najkulturalniejsze.

Zwycięstwo towarzyszów angielskich jest 
zwycięstwem Międzynarodówki Socjalistycz­
nej jest zwycięstwem naszem!

Dymisja rządu angielskiego. Z powodu zwy­
cięstwa socjalistów wniósł konserwatywny 
Premjer angielski Baldwin dymisję gabinetu, 
która została przyjętą. Król ma wezwać wo­
dza zwycięskiej partji pracy, tow. Macdonalda 
do utworzenia rządu w tem imperium świato- 
Wem.

Wielkie poruszenie opinji czeskosłowackiej 
wywarła wiadomość o przypadkowem wykry­
ciu olbrzymiej afery szpiegowskiej na rzecz 
Niemiec.

Czeski kapitan, kierownik kancelarii w od­
dziale ministerstwa obronv narodowej J. Falout 
odjeżdżał regularnie przed każdem świętem i 
niedzielą do Drezna i po swem powrocie nastę­
pował do służby w poniedziałek w południe. 
Otrzymywał urlop i to nie budziło żadnych po­
dejrzeń. Przed swą podróżą wybierał z szaf 
tajne dokumenty wojskowe, które w niemiec­
kiej centrali szpiegowskiej w Dreźnie odfoto- 
gratowano i nieuszkodzone układał z powro­
tem na pierwotne miejsca. Za swą „pracę“ 
otrzymywał on honorarium miesięcznie w wy­
sokości 8.000 marek niemieckich (ponad 60.000 
Kcz). Czynił to przez okres około dwuch latí 
zdradzając najważniejsze tojemnice armji cze­
skosłowackiej.

Wykrycie afery nastąpiło przypadkowo we 
środę 29 maja przed południem. Na lotnisko 
cywilne w Pradze przybył podróżny, który

W Piątek ub. tygodnia aresztowano urzęd­
ników ministerstwa finansów w Pradze Schnei­
dera i kasjera W. Peśkiego, pod zarzutem nad­
użyć przy manipulacjach Podatkowych. Chodzi 
tu o kwoty kilka miljonów Kcz, o które po­
szkodowano państwo przy wymierzaniu po­
datków. Schneider miał małą płacę, posiadał 
jednak prywatny piękny samochód i większą

Zjazd agrarjuszów stał się hasłem do zje­
dnoczenia się stronnictw burżuazyjnych prze­
ciw socjalistom. Blok burżuazyjny z kleryka- 
łami opierał się dotąd tylko na współpracy 
skoalowanych stronnictw i na nieróbstwie w 
parlamencie. Natomiast blok przeciwsocjalisty- 
czny ma być ściśle zwartą organizacją burżua- 
zyjno-klerykahią w walce z socjalizmem i poza 
parlamentem.

Podstawą bloku przeciwsocjalistycznago 
jest stronnictwo agrarjuszów i narodowych 
demokratów. Napięcie pomiędzy klerykałami 
słowackimi i czeskimi zdaje się ustawać, a 
przychodzi do bloku wszechklerykalnego. — 
Agrarjusze powierzyli dr. Kramarowi misję po­
zyskania klerykałów do bloku przeciwsocjali- 
stycznego. Hasłem tego bloku będzie, aby ro­
botnikom wydrzeć do ostatka to, co jeszcze 
im dotąd koalicja wydrzeć nie zdołała. Zada­
niem bloku jest też wytworzenie rządu czysto

wylegitymował się falszywem nazw iskiem 
Friedlaeadera. Ów podróżny miał paszport 
niemiecki, jako obywatel Rzeszy. Po tych for­
malnościach odleciał on samolotem do Drezna.- 
Uwagę służby bezpieczeństwa wzbudził zwi­
tek aktów, które nieznany zapomniał, względ­
nie zgubił w kancelarii lotnictwa. Na opakowa­
niu zauważono sygnaturę lwa i oznaczenie 
ministerstwa obrony narodowej. Żandarmeria 
uwiadomiła o tern ministerstwo. W między­
czasie szpieg zatelefonował z Drezna (gdzie 
znajduje się centrala szpiegowska) do Pragi, 
aby schowano jego „pakunek“, że go odbierze 
w piątek. Tak też uczyniono i... zamknięto 
szpiega.

Śledztwo prowadzi się. Szpiegostwem tern 
wyrządzono państwu ogromne szkody.

Jest pewnein, że niemiecki sztab generalny 
posiada większość walnych tajemnic wojsko­
wych, zwłaszczą lotnictwa czeskosłowackiego.

Szpieg czeskosłowacki spełniał taką rolę, 
jak znany austriacki pułkownik Redl.

gotówkę w banku. Śledztwo doprowadzi do 
dalszych aresztowań.

W związku z tą aferą aresztowano jednego 
adwokata, bankiera, oraz jednego importera.

Również wykryto, że jedna firma spedy­
cyjna przy manipulacjach celnych oszukała 
skarb państwowy na 4 miljony Kcz.

burżuazyjnego, aby się posługiwać najbez­
względniejszym terorem. Oprócz Kramařa wi­
dnieje na czele bloku nazwisko posła dra Ma­
touška, generalnego dyrektora „Živnostenské 
banky“ dra Preisa, dyrektora banku agrarne­
go Swobody oraz inych podobnych kapitali­
stycznych plutokratów. Narodowy demokrata 
dr. Kramař rokuje również z niemieckiemi ka­
pitalistami. 1 to wszystko w pośpiechu przeciw 
robotnikom.

Zobaczymy. Ta ofenzywa burżuazji wyszła 
ze strachu przed nieustannie wzmagającym się 
— na trupie komunizmu —. ruchu socjalisty­
cznym. Nie boimy się ataku połączonej bur­
żuazji. Klasa robotnicza już nie takie ataki 
wytrzymała. Wytrzyma też i atak kapitalisty­
cznego czeskiego Vencliczka wspólnie z nie­
mieckim Michlem.

Korupcjonlści w ministerstwie 
finansów.

ARESZTOWANIA URZĘDNIKÓW.

Blok przeciwsocjallstyczny.

Tadeusz Reger,poseł, 
CILSZÏN

. Pclska.
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Dlaczego komuniści tracą 
wpływy u klasy pracującej.

Po wojnie niezadowolenie u proletariatu 
było wielkie, lud dążył do reform i zapłaty za 
poniesione trudy podczas wojny. Dlatego ta 
partja, która niby przyjęła uczucia proletaria­
tu za swoje a tą była komunistyczna, zyskała 
na wpływach. Aby kierować masową partją, 
potrzeba ludzi o pełnem charakterze, ofiarnych 
a co najważniejsze strategów i doświadczo­
nych w ruchu robotniczym. Zaufanie mas zyska 
się powoli, lecz stracić go można bardzo pręd­
ko, a tego dokonali komuniści. Chcieli kierować 
wielką masą proletariatu a temu zadaniu nie 
dorośli, nie umieli tej masy duchowo przerobić 
na program komunistyczny, lud za słowami 
czekał czynów, ponieważ tego komuniści nie 
spełnili, następuje odpływ od tej partji według 
przekonania jednostki skąd ktb przyszedł, czy 
do socjalizmu, klerykalizmu albo szowinizmu, 
jedni idą z materialnych pobudek, drudzy z 
ideowych, chcący w znośniejszych warunkach 
pracować nad oswobodzeniem klasy pracującej 
Partją komunistyczną kierują ludzie młodzi, 
niedoświadczeni, powicrzchowych myśli, przy­
wiązani do partji nie ideowo, lecz z osobistych 
względów, ludzie chcący iść wyżej po barkach 
proletariatu, dlatego też ta gonitwa domoro­
słych wodzów komunistycznych za ilością 
członków. Pisząc zawsze, że uzyskali więk­
szość głosów, twierdzą, że to jest miarodajne. 
Dla uzyskania mandatu, wygód, czy wpływów 
osobistych to prawda, lecz przeprowadzenie z 
tymi ludźmi rewolucji, do której dążą, jest wy­
kluczone. Myślący robotnik rozważy dobrze, 
czy ma służyć jako szczebel w drabinie, po 
której Śliwka, Kraus, Maciek albo Gaweł pod­
nosi się do góry. Co dał Śliwka robotnikom, 
którzy jemu dali pełne zaufanie, wybierając go 
poslem? Nie był w stanie powiększyć szere­
gów organizacyjnych, wyrzucił pracowników 
z partji, którzy domagali się realniejszej pracy, 
otoczył się małą grupką kiwatorów bezmyśl­
nych. Jeśli Śliwka pociesza się, że ma przy 
wyborach szczęście na głosy, iest to słomiany 
ogień, jego szczęście, że dotychczas kontrkan­
dydaci mało udziału brali w życiu politycznem 
byli nie znani i nie mogli skupić większość 
głosów, lecz na przyszłość tak nie będzie, po­
nieważ do socjalizmu na Śląsku przychodzą 
ludzie o stałem charakterze, wytrzymali, ma­
jący cel i wytkniętą linję przed sobą.

Komunistyczna partja z Śliwką na czele mo­
że przeciwstawić gołą krytykę, puste słowa, 
bez realnego uzasadnienia, co jest niewystar­
czające dla klasy pracującej. Melancholikami 
na dalej być nie możemy, mamy się dalej przy­
patrywać, jak się reakcja organizuje, przygoto­
wuje, skupia w szeregi, gdy tymczasem klasa 
pracują wpada do • coraz większego indyfe- 
rentyzmu i zobojętnienia na życie polityczne. 
Śliwka przez 10 lat opanowywał i organizował

ADA NEGRI.

Pies bezpański.
Codziennie, przechadzając się wzdłuż szpa­

leru platanów nad jeziorem, spotykam psa.
Skoro go zawołam, przybliża się do mnie, 

wymachując resztą ogona i wpatrując się we 
mnie przenikliwym, wyczekującym wzrokiem 
brunatnych niesamowitych oczu, połyka żarło­
cznie rzucane mu przezemnie biszkopciki i tak 
podąża za mną przez znaczną część drogi. Na 
wszystkie imiona, jakie tylko zdoła nadać mu 
mój kaprys, odpowiada niemem merdaniem 
ogona.

Przebiegając tuż za mną i obwąchując wciąż 
teren, zatrzymuje się, ilekroć ja się zatrzymam, 
tak, iż możnaby było mieć wrażenie, że jest 
moim, wreszcie w pewnem miejscu zbacza na 
ścieżynkę i po chwili znika-

Znają go wieśniacy i woźnice, za którymi 
również często podąża, ci jednak częstują go 
zazwyczaj przekleństwami lub batem. Znają go 
także Angielki i Niemki, zaawansowane już nie­
co wiekiem i odznaczające się wyjątkową, nie­
mal wyszukaną brzydotą, ciągnące wraz z roz­
poczęciem się wiosny rojami całemi do okoli­
cznych hoteli, skąd wyruszają na wszystkie 
strony.

Towarzyszy im aż do ustawionych przed 
traktjernią stolików i układając się tam, wy­
czekuje, aż będzie mógł złapać w powietrzu 

klasę pracującą na Śląsku. Przyszedł do goto­
wych komitetów, otrzymał zaprowadzoną ga­
zetę, zorganizowanych kolporterów i kores­
pondentów. Co zdziałał? Okazał się bardzo 
słabym pracownikiem na tern polu. Dawniej 
jako zwykły członek partyjny miał, na zebra­
niach i wiecach tysiące ludzi, dzisiaj na spra­
wozdanie poselskie przyjdzie 5 najwięcej lo lu­
dzi a przecież ma pan poseł Śliwka miedziane 
czoło i krzyczy, że komunizm na Śląsku przy­
biera na rozmiarach, gdyby temu tak było, nie 
byłoby trzeba patrzeć na wzmagający się fa­
szyzm i klerykalizm

Najwyższy czas zatamować rozkładową

pracę komunistyczną a przystąpić do odbude*  
wy organizacji klasy pracującej, jeżeli chcemf*  
by Śląsk tak jak dawniej był czerwony, lud te*  
tejszy był słyszany i respektowany od władz) 
by dzieci nasze otrzymały posady na własne! 
ojczystej ziemi, to nie pozostaje nam nic inne*  
go, jak chwycić się pracy agitacyjnej od wsi d> 
wsi i tutejszą ludność podnosić na duchu, ď 
wyższych celów. Ten, kto nie jest materialisti 
lub karierowiczem, kocha ideę socjalizmu wie*  
cej niż własne ja, ten pójdzie z nami.

sucharek lub biszkopcik, rzucony mu przez jed­
ną z przybyłych.

Kelnerzy pędzą; go, klnąc przytłumionym 
głosem, lub też poprostu kopiąc go ukradkiem. 
Niekiedy zagląda przed kuchnię, gdzie kucharze 
oraz ich pomocnicy wyrzucają mu kości i od­
padki mięsa do przygotowanego w tym celu 
kubła, choć mimo to nie szczędzą mu również 
przekleństw i kopnięć. Musi odznaczać się na­
prawdę wyjątkowa przebiegłością, skoro do­
tychczas potrafił uniknąć pętli hycla i stać się 
niewidzialnym niby dzięki jakimś czarom, wo­
bec grożących mu zewsząd niebezpieczeństw.

Nikt nie wie, gdzie się znajduje jego lego­
wisko. Nikt również w całej okolicy nie potrafi 
powiedzieć, czy kiedykolwiek miał swego pana.

Węszące za ogrodzeniem parków psy szcze­
kają zajadle na niego, podczas gdy przebiega 
drogą tuż niedaleko. Nie odszczekuje się bynaj­
mniej. Biegnie dalej swą drogą włóczęgi z zu­
pełnym spokojem.

Nic wątpię nigdy, że go spotkam na prze­
chadzce. Rzekłabym, że wyczuwam, kiedy się 
zbliża do mnie. I oto, w pewnej chwili, spo­
strzegam go właśnie, jak się wyłania gdzieś 
na zakręcie ścieżki, czy też z poza kupy żwiru, 
czy też może z powietrza. Nie wołany pod­
biega do mnie, obwąchuje moją torebkę, łasi 
się, dotykając pyskiem mych rąk, tak, iż od­
czuwam jego ciepłe sapanie. Po chwili idziemy 
już razem, jak dobrzy przyjaciele, którzy nie

Nie pytamy się, skąd przychodzi, lecz dokąd 
dąży. Witamy każdego, który zdecyduje si< 
kroczyć drogą socjalistyczną.

O zmianę ustawy prasowej.
Wspólna komisja zastępców korporacyj 

dziennikarskich w republice czeskosłowackiej 
wypracowała i przyjęta na posiedzeniu, odby­
tem w oddziale prasowym prezydjum rady mi­
nistrów treść ustawy prasowej, która parali­
żuje nowelę prasową z roku 1924, niszczącą 
prasę finansowo i moralnie. Projekt nowej usta­
wy prasowej będzie powielany i rozesłany po­
słom i senatorom wszystkich partyj. Liczy się

z tern, że wszyscy będą solidaryzowali się ' 
koniecznością zmiany dotychczasowej ustaw) 
prasowej. Korporacje dziennikarskie czesko*  
słowackie, niemieckie i węgierskie są zdecydo*  
wanę zwalczać do skrajności wszelkie prze 
szkody, niszczące wolność prasy i przywróci! 
prasie możność zwalczania wszelkiej korupci 
i niewłaściwości w naszem życiu publiczuem.

Czarna międzynarodówka 
w Czechosłowacji.

(s> Klerykalna prasa zagraniczna już nawet 
konstatuje z zadowoleniem próby zjednoczenia 
politycznego ruchu katolickiego w Czechosło­
wacji i utworzenia wspólnego frontu kleryk i- 
tów wszystkich narodowości w republice. Pró­
by takie czynione już byty w zaraniu życi i 
politycznego partyj w odnowionem państwie, 
kecz nie posunęły się nic naprzód w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat. Główną tego przeszko­
dą była wszechczeska koalicja parlamentarna 
przed wyborami w roku 1925. Głównie spoty­
kała się z odniownem stanowiskiem ludowców 
słowackich ks. Hlinki. Przez pewien czas zda­
wało się, iż walka konkurencyjna obu odłamów 
przeważać będzie nad zespolonemi interesami 
ludności przez obydwa stronnictwa na zewnątrz 
reprezentowanej. To też wysiłków koncentra­
cyjnych chwilowo zaprzestano. Wznowiono je 
dopiero teraz, gdy zachłanność agrarjuszów 
dosięga szczytu.

Klerykalne kluby poselskie nie chcą dalej 
występować w sprawach politycznych, gospo­
darczych i socjalnych niejednolicie. Dotyczy to
nietylko aktualności sejmowych, lecz także 
pierwszorzędnych akcyj pozaparlamentarnych- 
W sprawach wsteczno-religijnych postępowały 
one dotąd solidarnie.

Na gruncie sejmowym działały i dotąd dzia­
łają osobno następujące kluby poselskie, stojące 
na programie klerykalnym: czeska partja ludo­
wa z ministrem ks. Śramkiem na czele, mająca 

31 posłów i 16 senatorów, ludowe stronnictwo 
słowackie ks. Hlinki, mające 23 posłów i 
senatorów, niemieccy chrześcijańsko-spoleczni 
z ministrem profesorem Mayr-Hartingem, majd 
13 posłów i 7 senatorów oraz wigierską frakcja 
katolicka ma 4 posłów i 2 senatorów. W razi«5 
skoncentrowania tych czterech odłamów w je­
den blok liczyłby wspólny front klerykalny 71 
posłów i 37 senatorów. Jeślibyśmy zaliczyli do 
tego sojuszu 2 Rusinów i 1 Polaka, z tyO1 
ruchem się solidaryzujących, powiększyłaby się 
liczba bloku do 73, względnie z. polskim hosP*'  
tantem agrarjuszów do 74 posłów. Byłaby ł'‘ 
potęga reakcyjna w sejmie, posiadającym ra­
zem 300 posłów.

Za zjednoczeniem ligrupowań klerykalnych > 
przemawia tym razem najgoręcej prasa sło­
wacka z ks. Hlinką. „Našinec“, organ biskuPa 
ołomunieckiego, dość skwapliwie podtrzymał® 
wznowioną w ten sposób akcję konsolidacyjni 
pisząc ostatnio. „Zorganizowanie takiego blok1' 
jest dla nas na przyszłość kategorycznem impe­
ratywem.“

Z drugiej strony sekretarz generalny cze­
skiego stronnictwa ludowego w Czechach, na 
Morawie i Śląsku, poseł ks. Stošek witał 
zasadzie projekt bloku. Ks. Šrámek zaś podno­
sił uwagi na konieczność utrzymania kontakt® 
z mneim reakcyjnemi obozami w kraju. Przy­
wódca ten wyrażał obawę, aby kîerykali, stv^®’ ■ 
nzywszy własny obóz polityczny, nie podkre­
ślili przez to zanadto swojej odrębności i ni® 
spowodowali osamotnienia swych szeregó^; 
Głowna trudność polegała na tern, iż ludoWcJ 
słowaccy nie życzą sobie, aby czescy ludo^^ 

rozłączają się ze sobą od jakichś lat dwudz’®' 
stu. Skoro czując się zmęczona, usiądę na ła^' 
ce, układa się tuż u mych nóg, podnosząc k® 
mnie pysk i wpatrując się we mnie dziwny?*  
niesamowitym wzrokiem spokojnych obląka®' 
ców, lub niepewnych oczu dziecinnych.

Odzywam się wtedy do niego:
—, Jakże możesz się obejść bez imienia, b®z 

pana? ... Czy wiesz, mój piesku kochany, 
każdy z nas ma kogoś, kto go trzyma na sinY' 

I czy, dręczy go nieraz, chłoszcze nawet, a &!' 
ino to jednak lubi niewątpliwie. Niekiedy inoie 
nam się wydaje, że nas nienawidzi, tymczas®?*  
przeciwnie, lubi. _ Czy wiesz, kto to? 
miłość. Tak, miłość, mój piesku. Należymy ■ 
niej, ona zaś chce, abyśmy w nią zapatrz^®1’ 
żyli. Jakże więc ty możesz nie należeć ®°
nikogo?...

Nie wiem, czy mnie rozumie!... Nie słysza 
łam nigdy, aby szczekał lub skomlał. W l?1’” 
natnycli jego oczach odbijają się refleksy ,e.’ 
ziora. Za kwadrans odejdzie stąd. Nic wi<?c® 
nie da dla siebie uczynić. Mogę mu jedy”? 
rzucić kawałeczek chleba i niekiedy pogłask”*"

Ten czarny, wychudzony, niemy, wyn®-e 
niały pies ma w sobie jakąś moc, która go 111 
poddaje niewoli.

I mężczyźni niekiedy są tacy. 
Są takie również kobiety. 
Istoty bezpańskie.
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ks. Sran-ka prowadzili w dalszym ciągu swoją 
naogól szczęśliwie zapoczątkowaną propagandę 
wśrój Słowaków. Jednak ks. Šrámek tnusial 
otrzymać odpowiednie rekompensaty, skoro 
komitet wykonawczy jego stronnictwa po dłu- 
gicli naradach uchwalił nareszcie utworzenie 
" spólnego bloku stronnictw katolickich : czar- 
neJ niiędzynarodówki w Czechosłowacji. Obe­
cnie toczą się ożywione rokowania o, wysokość 
1 charakter tych rekompensat zarówno w za­
rządach poszczególnych grup klerykahiych, jak 
1 'w klubach poselskich.

Więc obecnie najczarniejsza reakcja rokuje 
° skórę ludu. Połączona reakcja klerykalna 
stanowi dla ludu roboczego najgroźniejsze mo- 
Jpenta nietylko ze względów kulturalnych i po­
etycznych, lecz zarówno gospodarczych i so­
cjalnych. Mamy tego dowody z cłami na płody 
r°lne, z wrogą ludowi pracującemu polityką 
s°cjahią, której odstraszający przykład dał nam 
ks. Sramek jako minister opieki społecznej, gdy 
c rodziło o ubezpieczenie społeczne, o zasiłki dla 
Przestarzałych robotników, o zniesienie kas 
brackich, z drugiej strony zaś podwyższanie 
•000 Kcz miesięcznej emerytury c. i k. gen~- 

rałom dwu do sześciokrotnie.
Çlasa robotnicza wobec tej koncentracji 

czarnych łowców dusz musi się jeszcze bar­
dziej wzmocnić w jednolitej partji socjalistycz­
nej, nie czekając na zwodnicze hasła moskiew­
skich zwolenników przegniłej III międzynaro­
dówki w Czechosłowacji, która jest na rękę 
reakcji kapitalistycznej i klerykalnej w walce 
”botników.

Potęga socjalizmu w niemczk-ch.
W Magdeburgu odbył się kongres partji 

s°cjalistycznej z całych Niemiec. Przed roz- 
Poczęciem obrad urządzono pochód socjalistów, 

którym brało udział około 50.000 ludzi. Po 
,arie sprawozdania wykazują, że partja liczy 

8916 grup miejscowych obejmujących 
JÄ307 płacących wkładki członków, w tern 
2?*-062  kobiet. W porównaniu ze sprawozda- 
. em na kongresie w Kilonji przed dwoma 

wzrost wynosi 126 tysięcy członków.
Schody partji w 1928 r. wynosiły 10 mil- 
w 353 tysięcy marek, z czego wkładki 

Bonków dały ó‘ miljonów 853 tysiące marek. I 
. Pd roku 1924 partja wydała na wybory 8 

mjonów 384 tysiące marek, w samym zaś 
*̂8  r. 2 m.ljony 569 tysięcy.

W roku 1928 partja urządziła 44 792 zgro- 
,adzeń publicznych i 66.090 zgromadzeń po- 

/eh. Odezw i ulotek rozdano- okrągło 115 
nuDnów

, art ; ma 153 posłów w parlamencie, 529 
s*ow  w sejmach krajowych, 24 członków

Radzie stanu, 358 członków w sej- 
4i b Prow*ncjona^nyck, 4017 członków w Ra 
at c~ obwodowych, 7662 radców w 1214 mia- 
88 u ^1-34® radców w;8152 gminach wiejskich, 

'^rmistrzó.897 przełożonych gmin (mniej 

j: Q®obny dział stanowi prasa partyjna. 
°na 196 pism, z których 188 ma własne 

pr Jurnie, a tylko 8 drukuje się w drukarniach 
Ce 2atnych. Pisma te Hcz.^lmiljon 263 tysią- 

prenumeratorów regularnie płacących 
olę *■  drukarń partyjnych wynosił w roku 1928 
roKj?*.°  75 miljonów marek, z czego jako płace 
datk’ *̂ó w * urzędników 22 i pół miłjona, po 
prae1-2 6 miljona. W drukarniach partyjnych 
garJe 5906 ludzi, w redakcjach 574, w księ- 
i |ęsj lacb partyjnych 273. Majątek drukarń 

^Sfarń partyjnych wynosi 52 miljony marek.

przekonań religijnych stanąć z najwyłszym re­
spektem.

Końgres niem, partji socjalistycznej zajmo­
wał się bardzo ważnemi kwestjami natury po­
litycznej i gospodarczej.

Z wielką mową w debacie obracającej się 
dokoła sprawy udziału socjalistów w rządzie 
i budowy pancernika wystąpił kanclerz Muller

Kanclerz podniósł, ze sukcesy wyborcze 
zmusiły socjalistów do zejścia ze stanowiska 
opozycji i do wstąpienia do rządu. Domaganie 
się tego, aby przedstawiciele socjalistyczni wy­
stąpili z rządu, może się tylko równać — zda­
niem kanclerza — zdążaniem do tego, aby 
w Niemczech znów zaczął rządzić Stalhelm

Obok wielu ważnych uchwał między innemi 
podjęto wniosek, domagający się szybkiego 
zawarcia traktatu handlowego z Polską.

Propaganda idei „Bnschlussu“.
Na zjeździe socjalistów niemieckich w Mag­

deburgu poseł Ellenbogen z Wiednia oświad 
czył, że znaczna większość narodu niemiec­
kiego w Austrji pragnie zjednoczenia z Rzeszą 
niemiecką. Socjaliści austrjaccy zawsze by’i 
najgorliwszymi rzecznikami zjednoczenia. Rząd 
austrjacki nie odzwierciadla żądań narodu 
austriackiego.

W Celowcu odbyły się manifestacje na rzecz 
połączenia Austrji z Niemcami. Uczestniczyli w 
manifestacji przedstawiciele niemieckich partyj 
politycznych. W obecności miejscowych władz 
założono grupę związku austrjacko-niemieckie- 
go. Przed ratuszem zgromadziło się około 3.000 
ludzi, którzy wśród burzliwych oklasków przy­
słuchiwali się mowom, sławiącym ideę przyłą­
czenia do Niemiec.

Groźba konfliktu
grecko-tureckiego.

Wobec ustawicznych zbrojeń w Turcji Grecja 
przedsięwzięła środki ostrożności. Premjer grecki 
Venizelos wskazał, że Turcja odrzuciła zapro­
ponowane jej przez Grecję propozycje rozbro­

jeniowe. Turcja zamówka niedawno w sto­
czniach włoskich i holenderskich dwa torpe­
dowce, dwie ładzie podwodne i cztery kontr- 
tnrpedowce. Jest rzeczą jasną, że zbrojenia 
tureckie zwracają się wyłącznie przeciw Grecji 
Wobec tego Grecja jest zmuszona wzmocnić 
swą flotę. Silna flota turecka zagraża panowa­
niu greckiemu na morzu Egęjskiem. Zapewnie­
nia rządu tureckiego, jakoby powiększenie 
i loty ma wyłącznie na celu obronę wybrzeży 
tureckich nie zasługuje na wiarę. Rywalizacja 
na morzu musi nieuchronnie doprowadzić do 
konfliktu zbrojnego

Przegląd polityczny.
Rada ministrów. W piątek odbyło się posie­

dzenie rady ministrów w sprawie wyborów do 
rad rolniczych. Debatowano także o zajeździe 
prezydenta Masaryka na Morawy. Minister 
spraw zagranicznych dr. Beneš podai szczegó­
ły z konferencji Małej Ententy w Bukareszcie.

Koalicja w obronie lichwy. Jak donoszą pra­
skie dzienniki, sfery koalicyjne zamierzają, na 
żądanie posłów z klubu przemysłowców zupeł­
nie znieść ustawę i rozporządzenia przeciw li­
chwie. Również ma zostać zniesione rozporzą­
dzenie, mocą którego muszą być uwidocznione 
ceny towarów w oknach wystawowych. Koali­
cja rządząca w swych zapędach przeciwkonsu-

Socjalizm a religja.
od Soliman jako referent oświapczył, że 
stąnijW°lUci*  w Niemczech (listopad 1918) wy­
go ** y 2 miljony ludzi z kościoła protestanckie- 
ąa.- fdlfikiego. Ponieważ jednak socjaliści 
cow w Niemczech około 9 miljonów wybór 
biojja VvJ'^,crczyń, wynika z tego, że socjaliści 
Więt,. nateżeć do kościoła i też w olbrzymiej

w °®ci należą Mamy — powiada Soliman 
testanrA&rt^ ate’st<^w’ monIstów, filozofów, pro 
*íť»toť t°W’ katolików, żydów — wszystkim zo- 
teUpi’ Wo^n°óć sumienia. Mamy też 25 tysięcy 
jakoc/C^ sorJakstów, mamy 100 proboszczy 
jak0 2łonków partji, mamy „Czerwoną Gazetę“ 
^artia ^at°kckich socjalistów w Kolonii 
«0^ a socjalistyczna, która chce objąć

racującą ludzkoii.' musi wobec wszystkich

menekich galopuje cwałem.
Znów prowizorium mieszkaniowe. Jeden 

dziennik praski donosi, że prace ósemki mie­
szkaniowej nie mogą iść naprzód. Następne po­
siedzenia tejże komisji będą się toczyć około 
sprawy czy ma znów zostać prowizorycznie 
znowelizowana ustawa o ochronie lokatorów, 
któraby zawierała dotąd przez ósemkę przy­
jęte podstawy mieszkaniowe.

Smeral przy’edzie w ouwiedzlny do chore­
go w Pradze. Jak donosi „Právo Lidu“ dr. Šme 
rai został wezwany przez moskiewską m ędzy- 
narodówkę, aby odjechał do Pragi i tam swą 
osobą załagodził konflikty w partji komuni­
stycznej. Szwagier Stalina zostaje wyposażony 
w specjalną moc użycia środków, aby uzyskać 
opozycję dla poddania się politbiuru. Niestety 
kryminały G. P. U. ani wyspy Solowieckie, 
gdzie wśród wiecznych lodów ginie opozycja

sowiecka nie sięgają do Czechosłowacji. Auto 
rytet Šmerala jest już bardzo mały, aby mógł 
zatamować ostateczny krach partji komuni­
stycznej. Czem kto nią więcej rusza tern się jej 
choroba pogarsza. Šmeral przybędzie, aby o- 
glądnąć rozpaczliwy koniec swego własnego 
dzieła.

Zamach klerykalny na szkolnictwo. „Nova 
Svoboda“ donosi, że agrarjusze celem pozy­
skania klerykałów, chcą im1 zrobić wielkie 
ustępstwa w ustawie szkolnej. Za czasów mini­
stra tow. Habrmanna zasady ustawy wolno­
ściowej bezwyznaniowo wolnej szkoły mają 
zostać zmienione na rzecz kleru.

Wyoory prezydenta w Grecji odbyły się w 
poniedziałek. Został wybrany admirał Kondu- 
riotis.

Podróż polskiego ministra do Budapesztu nie 
było demonstracją przeciw M. Entende. Urzę­
dowa „Československa Republika“ w artykule 
wstępnym omawia stosunki polsko-węgierskie 
i zaznacza, że okoliczności, iż pobyt min. Zales­
kiego w Budapeszcie wypadł w czasie obrad 
Małej Ententy, w większym stopniu, niż sam 
fakt wizyty, była pobudką do wielu najróżniej­
szym pogłosek. Pogłoski te gorliwie były poda­
wane przez prasę węgierską i tę część prasy 
niemieckiej, która zwalcza politykę Małej En­
tenty. Konferencja belgradzka skończyła się a z 
oświadczeń wszystkich trzech ministrów wy­
nika, iż jest to prawdziwa Ententa i że stosun­
ki międzynarodowe wszystkich trzech państw 
są trwałe. Pohyl min. Zaleskiego w Budapesz­
cie nie miał wpływu na obrady belgradzkie i 
wogóle min. Zaleski nie myślał o ezemš podo­
bném. Pobyt ten nie był demonstracją przeciw’ 
Małej Entencie.

Rozkład 
w partji komunistycznej.

Komitet wykonawczy partij komunistycz 
nej uchwalił wykluczyć posłów opozycjoni­
stów: Bohlena. Neuratha. Heusera, Jilka, Ska- 
laka. Toužila i Munę, oraz postawił wniosek, 
aby złożyli mandaty poselskie i senackie. Za­
rzucają im w motywach działalność _  „kontr­
rewolucyjną“.

Wykluczeni posłowie założyli własny klub 
poselski i zażądali od przewodnictwa sejmu 
przydzielenie kancelarii.

Muna legendarny posłannlR Lenina _  kontr­
rewolucjonistą!.

Korespondencje.
Frysztat. (Samobójstwo górnika z nędzy.) 

Górnik Józef Urbańczyk z ulicy Kończyc kiej 
poszedł w niedzielę z synem do Czarnego lasu 
nad granicą państwową. Synowi powiedział, 
żeby go czekał na trawniku. Po dwu godzi­
nach czekania oiciec nie wracał i syn poszedł 
do domu. Rodzma szukała zaginionego w nie­
dzielę i w poniedziałek lecz nxdaremno1 Dopie­
ro we wtorek wezwano wojskowość i żołnie­
rze znaleźli trupa Urbańczyka powieszonego 
na buku nad samą granicą państwową Do roz­
paczliwego kroku popchnęła nieszczęśliwego 
nieuleczalna choroba oraz kłopoty pieniężne — 
wprost nędza, w jakiej żyją górnicy w obec­
nych stosunkach.

Raj. (Pożar u robotnika dworskiego.) W so- 
bote wieczór około godziny 11 w nocy zbu­
dziła złowroga syrena mieszkańców. Ogniste 
języki płonęły nad biedną nawpół rozwaloną 
chatą robotnika u dr. Larischa, tow. KI i m s z / 
kasjera grupy miejscowej robotników rolnych 
w Raju. Biedakowi spłonęło wszystko, ubra­
nie na strychu a rodzina po ciężkiej pracy 
dworskiej zbudziła się dopiero, gdy już tylko 
tył ratunek oknem możliwy. Chociaż się lu­
dzie zbiegli, to przez małe okienko chaty me 
można było uratować żadnego sprzętu a si ni 
się paliła Takie to mieszkania otrzymują ro­
botnicy dworscy przebogatego fundatora ko­
ściołów Larischa zamiast płacy w gotówce M-> 
że ten pobożny dr. Larisch nagrodzi teraz spa­
loną w tej norze chudobę biedakowi. Uczciwy 
tow. Klimsza nie bacząc, że jego hiedne m.enie 
aę pali, uciekając z życiem zabrał z sobą pie­
niądze organizacji robotników rolnych jakoteż 
książkę i znaczki.

Karwina. W piątek, dnia 24 maja o godz. 4 
popołudniu odbyło się przy udziale wszystkich 
członków pierwsze posiedzenie zastępstwa
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gminnego w Karwinie. Przy zagajeniu burmistrz 
p. Dr. Olszak podziękował za zaufanie stron­
nictwom, które oddały na niego swe głosy, 
zarazem prosił o popieranie go w pracy samo­
rządowej. Dalej przemówił do czeskich stron­
nictw w języku czeskim, że powinni przejść 
ponad tern, co się stało, do porządku dziennego, 
i że przez wybór Polaka burmistrzem stało 
się zadość demokracji w państwie demokraty- 
czniem, jakiem jest Republika Czeskosłowac- 
ka. We sprawozdaniu prezydjalnem odczytał 
list z miasta Cieszyna, że zmarł burmistrz tego 
miasta, którego zastępcy gminni uczcili pamięć 
przez powstanie z miejsc z wyjątkiem kilku, 
a to z szeregów zastępców komunist. Po spra­
wozdaniu prezydjalnem przystąpiono do wy­
boru sekcyj, przyczem doszło do ostrego star­
cia pomiędzy stronnictwami czeskiemi i pol- 
skiemi i rozwinęła się dosyć szeroka i ostra 
polemika. Po załatwieniu tegoż sporu przy­
stąpiono do wyborów sekcyj, których skład 
jest następujący: do komisji finansowej weszli: 
za PSPR. tow. Goetze Ferdynand, trzech za 
czeskie stronnictwa, 2 za polskie, 1 za komu­
nistów a 1 za Niemców. Do sekcji techhicznej: 
tow. Czechowicz i Żagań za PSPR., 3 czeskich 
zastępców, 2 polskich, 1 niemiecki i 1 komu­
nista. Do sekcji prawnej za PSPR. tow. Guziur 
i Piechaczek, do sekcji przemysłowej za P. S 
P. R. tow. Żagań, sekcji zdrowia za PSPR. 
tow. Goetze, sekcji opieki społecznej za PSPR. 
tow. Piechaczek i Guziur, sekcji policyjnej za 
PSPR. tow. Józef Słowik, do sekcji generalnej 
opieki nad sierotami tow. Guziur. Pu przepro­
wadzonych wyborach oświadczyły stronnic­
twa czeskie, iż przewodnictwa w żadnej sekcji 
nie przyjmują, co przyjęto do wiadomości. W 
różnych zabierało glos dosyć dużo zastępców 
gminnych, omawiając różne rzeczy, a to: P- 
Kratochwil postawił wniosek, ażeby, o ile sta­
rostwo frysztackie nie ma być przeniesione do 
Karwiny, podnieść protest przeciw przydzie­
leniu go do Orłowej. Dalej domagano się roz­
noszenia poczty dwa razy dziennie również 
i na peryferiach, nietylko w centrum Karwiny. 
Podnoszono konieczność rozbudowy poczty. 
P. Topiarz podniósł konieczność odsprzedania 
parceli tym, którzy mają domki na gminnych 
parcelach. Tow. Czechowicz apelował do za­
stępstwa gminnego, ażeby ze względu na ob­
ciążenie obywateli karwińskich przez różnego 
rodzaju żebraków pozamiejscowych, którzy 
wyłudzają grosz a później go w karczmach 
przepijają, zaprowadzić system maiek lub też 
bloczków, jak to jest w większych miastach 
przez co zapobiegnie się tak szeroko rozgałę­
zionej żebrocie. Dalej wspomniał również o 
natrętnem domokrążstwie, czemu nie można 
się po wypłatach w kolonji obronić. Tow. Pie- 
clTaczek apelował co do wadliwego oświetle­
nia Sowińca, jak również mizernego stanu dróg 
tamtejszych. Po szerszej dyskusji nad temi i 
jeszcze innemi interpelacjami, podniesionemi 
przez innych zastępców, burmistrz dr. Olszak 
zamknął posiedzenie o godz. 8 wieczór.

Orłowa. (Napad! swą żonę.) W sobotę wie­
czorem obywatel Fr. M o 1 i n e k, przechodząc 
drogą spotkał swą żonę, która opuściła go’ z 
powodu niemożliwości zgodnego pożycia mał­
żeńskiego. Na widok jej rozpoczął awanturę, 
uciekającą kobietę dopadł w podwórzu sąsied­
niego domu, gdzie zadał jej kilka ran ciętych 
nożem. Po dokonaniu czynu zbiegł. Żandar­
meria ujęła go i osadziła w więzieniu. Do 
czynu Molinka podobno przyczynił się ujemny 
dla niego wynik sądowy ze swą żoną, którą 
stale tyranizował.

—, (Pod kołami pociągu.) W poniedziałek 
wieczorem jechała pociągiem Al. Mołdrzykowa 
do domu w Porębie. Jechała ona „na czarno“ 
i chciałą wyskoczyć, aby ujść kontroli. Wy­
skoczyła w przeciwną stronę tak nieszczęśli­
wie, że dostała się pod koła pociągu i ujechało 
jej prawą rękę.

— (Zamknięcie cmentarza ewangelickiego.) 
Ewangelicy tutejsi posiadają własny cmentarz 
przy kościele, który wyrokiem Sądu Najwyż­
szego został zamknięty w maju b. r. Zbór 
ewangelicki ponosi przez to stratę, z powodu 
tego, że połowa cmentarza nie została jeszcze 
pogrzebaną. Zakaz grzebania motywuje się 
tern, że cmentarz leży w centrum miasta, przez 
co ludność jest narażona na zaiaźliwe choroby 
jak tyfus brzuszny itp. Pewnem jest, że na 
zamknięcie cmentarza nie wpłynęła obawa 
przed cholerą, gdyż dziesiątki lat grzebano 

a nie było wypadku tyfusu brzusznego w po­
bliżu a specjalnie teraz obawa ta zniknęła po 
zaprowadzeniu wodociągu. Nie zaraza, ale po­
lityka! Zdaje się, że gdyby prezbiterzy nau­
czyli się myśleć po „czesku“ — podług „Obra­
ny Slezska myślą po galicyjsku! — toby i 
ewangelicy mogli jeszcze grzebać bez obawy 
chorób zaraźliwych! Dużo w tej sprawie za­
leży od gminy, która znowu ma w tern interes, 
bo zaangażowany finansowo w kom. cmentarz 
dąży do tego, ażeby ewangelików grzebać na 
tym cmentarzu, co się już obecnie dzieje.

Morawska Ostrawa. Wiadomo, że Moraw­
ska Ostrawa jest jednem z miast, które nie 
posiadają potrzebnych łazienek. Łazienki nowo­
czesne mają tylko Witkowice. Potrzeba ich 
daje się odczuwać wszystkim warstwom spo­
łeczeństwa i obywateli, gdyż jest to zarządze­
nie nieodzowne dla każdego narodu cywilizo­
wanego. Z jakiej przyczyny miasto dotąd nie 
zbudowało łazienek, nie wiadomo. Morawska 
Ostrawa rozporządza ogromnemi funduszami, 
aczkolwiek w ostatnim czasie wskutek ustawy 
finansowej i samorządowej (§ 77) dochody mia­
sta zostały poważnie ograniczone. Biorąc jed­
nakowoż pod uwagę, że miasto zdobyło się na 
wybudowanie wspaniałego pałacu ratuszowego 
za cenę blisko 40 miljonów Kcz, mogło się więc 
łatwo zdobyć na zbudowanie tak bardzo po­
trzebnych łazienek, chociażby tylko o skrom­
nym nakładzie. Zresztą łazienki są przedsię­
biorstwem, obliczonem zawsze na zysk i pie­
niądze inwestowane do takiej budowy nie idą 
na marne. Dopiero w ostatnim czasie zastęp­
stwo gminy postanowiło wybudować większym 
nakładem łazienki, lecz nie w zamkniętych ubi­
kacjach, lecz na wolnem powietrzu i pod golem 
niebem dla obywateli, szukających chłodu oraz 
zimnych kąpieli w czasie wielkich upałów le­
tnich. Kosztem około 1*5  miljona Kcz budują 
się wielkie kąpiele słoneczne, baseny ze zimną 
wodą, kabiny i uprawiają się tereny piaszczy­
ste w przyłączonej do Wielkiej Ostrawy gminie 
Hulwakach, w lasku i miejscu wycieczkowem. 
Łazienki te wybudowane będą na sposób prze­
pięknych kąpieli rzecznych w Bernie, które 
otrzymały tam nazwę „Riwiery“. Prace są w 
pełnym toku i mają być wykończone z końcem 
miesiąca czerwca. Oczywista, że przez to je­
szcze nie będzie rozwiązana kwestja kąpieli 
ciepłych, co narazie zostało usunięte na drugi 
plan. —

Morawska Ostrawa. (Czy to ładnie i czy 
to godzi się z naszym honorem?) Kto ma spo­
sobność często bywać w sklepach ostrawskich, 
milsi zauważyć pewien dziwny i co gorsza, 
bardzo przykry dla rzetelnego Polaka fakt, że 
tutejsza ludność polska nie używa przy zaku­
pach języka polskiego, lecz kaleczy inny ję­
zyk, posługując się nim, nie znając go dobrze. 
W tjen sposób postępują tysiące Polaków z 
Moraw i Śląska, którzy w celu zakupów do 
Morawskiej Ostrawy przyjeżdżają i tu miljony 
koron w sklepach pozostawiają. Czy to ładnie 
z ich strony? Odpowiedź łatwa! Czy to przy­
najmniej konieczne? Sądzę, że nie, bo w skle­
pach czeskich Polaka zrozumieją, chociaż po 
polsku zażąda towaru — inna rzecz w skle­
pach niemieckich! Ale czy Polacy mają jaki­
kolwiek powód do tego, by wysilać się na 
używanie języka niemieckiego? —. przecież 
nie ludzie dla sklepów, tylko sklepy istnieją dla 
ludzi — przecież w interesie kupca leży, aby 
znał język swej klienteli. Jeżeli zaś tego ję­
zyka nie zna, niech się go nauczy, jeżeli mu 
zależy na polskiej klienteli. Czy my musimy 
stosować się do niego? Powodów do specjal­
nej miłości dla sklepów niemieckich i Niem­
ców wogóle nie mamy! Jeżeli zaś są między 
nami tacy, którzy się wstydzą tego, że są 
Polakami i z tego powodu używaią innego •'*  
nie polskiego języka, niech pamiętają o tern, 
że narodowość łatwo poznać można po wy­
mowie i akcencie — więc i u nich łatwo po­
znać można, że nie z nad Sprewy, lecz z nad 
Wisły czy Olzy pochodzą. A jeszcze jedna 
ważna rzecz! Czy takie używanie języka pol­
skiego przez Polaków w sklepach, nie dałoby 
może chleba dzieciom naszym? Czy kupiec, 
widząc, że z Polakami dogadać się nic może 
w ich języku i nie chcąc stracić tej dobrej 
klienteli, nie przyjąłby może pomocnika Pola­
ka do sklepu? Tyle sklepów w Morawskiej 
Ostrawie — gdyby tylko część ich przyjęła 
na‘szą młodzież, ilużby to naszych zajęcie zna­
lazło, gdy teraz chodzą bez pracy?! Ożywanie

języka polskiego przez nas, mogłoby częścio­
wo dzieciom naszym chleb zapewnić! 1 sobie 
wstydu nie będziemy robić — i obcy śmiać sie 
z nas nie będą — i dzieciom naszym pomoże­
my! Czy nie wartaloby zastanowić się dobrze 
nad tern? Jeden z was.

Trzyniec. Walne zgromadzenie Stów. Dom 
Robotniczy w Trzyńcu odbyło się w ubiegła 
niedzielę przy dosyć licznym udziale członków- 
Przewodniczył tow. Steffek. Protokół odczy­
tał tow. Doleżal, sprawozdanie z działalności 
zarządu i kasowe za rok 1928 zdał tow. Kon 
nuta, poczem tow. Trójka w imieniu komisji 
kontrolującej stwierdził zgodność przedłożo­
nych rachunków, i postawił wniosek na przy­
jęcie rachunków rocznych i zestawienia bilan­
sowego, oraz udzielenie ustępującemu zarządo­
wi absolutorium. Wniosek ten przyjęto jedno­
głośnie. Na wniosek komisji-matki wybrano 
ponownie do zarządu tow.; Steffka, Kaszpra- 
Nowotarskiego, Kornutę Piotra i Jana, do ko­
misji kontrolującej tow. Krausa, Trójkę i Ma- 
rosza. Następnie pozwięto uchwałę, upoważ­
niającą zarząd do rozbudowania Domu Robo­
tniczego w Trzyńcu i w Dolnej Lesznej. 
dyskusji zauważono, że harmonijna praca za­
trudnionych w Domu Robotniczym przyczy­
nia się do coraz poważniejszego obrotu towa­
rowego, co w ostatnich latach stale jest 
zanotowania i przez to także członkowie po*  
siadają pełne zaufanie do Stowarzyszenia, 3 
stowarzyszenie finansowo dobrze się rozwiH 
i posiada poważny fundusz rezerwowy, ca 
gwarantuje dalszy rozwój tej instytucji. P° 
przedyskutowaniu różnych drobnych spra^*  
zakończył przewodniczący to znamienne wal' 
ne zgromadzenie z okrzykiem: „Niech żyie 
Dom Robotniczy!“

OŚWIADCZENIE.
Niżej podpisany oświadcza, że odwołuj6 

obraźliwe wyrazy, umieszczone pod nagłóW' 
kiem „Łąki“ w nr. 17 z dnia 27 IV 1929, któ' 
remi czuł się dotknięty na czci Karol Brodí 
z Łąk, oświadcza zwłaszcza, że nie moż6 
twierdzić, że wyparł się swej mowy ojcoW' 
skiej dlatego, że mówił nad grobem swojego 
ojca po czesku i że pogardził zwyczajami * 
mową swych rodziców. Podpisany oświadcza- 
że artykuł ten dostał się do gazety bez jeß° 
wiadomości. Kowalczyk .Józef, red. odpo^-

Z życia partji.
Odnowienie organizacji partyjnej PSPR- " 

okręgu ostrawskim. Po dłuższej przerwie 1 
kilku próbach można z zadowoleniem stwie" 
dzić, że ruch partyjny w okręgu ostrawskf” 
znowu odżył i świetnie się rozwija. Utworzoń0 
Komitet okręgowy w Mor. Ostrawie, której 
przewodniczącym jest tow. Chobot i który tcž 
prowadzi całą agitację w okręgu, w dalszy1.* 1 
ciągu odnowiono, względnie utworzono Koi1’1' 
tety miejscowe w następujących miejsco^0" 
ściach; Gruszów, Śląska Ostrawa, MoraW5^ 
Ostrawa, Przywóz i Mar. Góry. Wszystkie tL 
komitety rozpoczęły ożywioną działalność P0' 
pomiędzy tutejszymi robotnikami polski* 11^ 
Wszędzie zostali wybrani kolporterzy dla 
szerzania prasy partyjnej. Dotąd przystąp1*,  
przeszło 1UÜ nowych członków, a dalsze W* 8: 
szenia członków ciągle napływają. Da^”, 
członkowie znowu przystąpili do partji. Podc' 
szającem zjawiskiem jest, że także tutejsi 
czyciele polscy i kilku rzemieślników zgło^ 
się do partji. Także tutejsze Koła miejsce^ 
„Siły“, jakie istnieją we wszystkich wyi>* 16j. 
nionych miejscowościach, świetnie się roz'. t 
jają a ich członkowie pracują przy odnowieI11j 
partji. Z tego wynika, że i w tutejszym. P 
względem organizacyjnym tak zaniedbali*  
okręgu, partja odżyła i ma widoki dalsz6^ 
rozwoju. Spodziewamy się, że także w 
miejscowościach, gdzie dotąd komitety Partîe- 
ne nie istnieją, jak np. w Wilkowicach, ZabijZ• 
gu, Michałkowicach a przedewszystkieni ta*̂  
w okręgu bogumińskim, potrafimy odno^, 
działalność partyjną, co byłoby bardzo P0^ 
dauern. Współpraca nauczycieli tutejszy j 
szkół polskich i rzemieślników z robotnik3 
przyczyni się nietylko do poparcia naszs^ 
szkół, ale też do pogłębienia uświadomię . 
narodowego i do zorganizowania 
mniejszości polskiej. Do pracy tej zaprasza« 
wszystkich ludzi dobrej woli i spodziewa 
się, że także ci polscy robotnicy, którzy ba
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zasileniach różnych

'feW, . ---- - - ~ ”
Akcjonariusze radzili między sobą z zado- 2,789-992 Kcz.

woleniem nad sprawozdaniem z przedsiębior­
stwa za rok 1928. Uskarżali się jednak, że pro­
dukcja węgla kształtowała się nadal niekorzy­
stnie w związku z ogólną niepomyślną sytua­
cją węglową w całej Europie. Wobec zagłębia 
ostrawsko-karwińskiego żalili się na dowóz- 
węgla z Polski. Natomiast zupełnie przemilczeli 
o znacznym wywozie swego koksu do Poiski. 
Niech potanią węgiel, spuszczając ze swych ol­
brzymich zysków’ a potem im nie będzie swe- 
mi cenami konkurował węgiel z Polski.

Pomimo wszystkiego sprawozdanie podaje.

tego, że S66 dystylarni dostarcza corocznie 
56,387.200 litrów alkoholu. Większość tych za­
kładów posiada swoją historię, sięgającą nawet 
trzech wieków wstecz, a olbr łymie ich piwnice 
tworzą prawdziwe miasta podziemne.

Brak papieru w sowietach. Z Moskwy dono­
szą, że skutkiem głodu papierowjego, rząd so­
wiecki przedsięwziął środki, mające na celu 
wstrzymanie powiększania się sprzedaży dzien­
ników. Na przyszłość dzienniki poranne po od-

to stali na uboczu jako indyferentni, albo też 
należeli do innych, obcych organizacyj, , po­
wrócą do swojej macierzystej organizacji, do 
Polskiej Socjalistycznej Partji Robotniczej, 
która jedynie i skutecznie może w obecnych 
warunkach przyczynić się do ulepszenia doli 
tutejszych polskich robotników.

Szerzenie propagandy wśród robotników o kul­
turalnej misji radja i dopomożenia ubogim war­
stwom nabycie tanich sprzętów radiofonicz­
nych, a zwłaszcza aparatów kryształkowych. 
Pośredniczenie tanich zakupów u radjokupców- 
Służenie robotnikom praktycznemi radami, 
wskazówkami oraz moralne a finansowe po­
parcie przy sporządzaniu aparatów pojedyn­
czych, czy też aparatów lampowych. Wybudo­
wanie warsztatów, w których amatorzy przy 
użyciu narzędzi klubu mogliby sobie sporządzić 
swoje odbiorniki pod dozorem uznanych fa­
chów i doświadczonych już amatorów. Walne 
zebranie i uchwalenie stautu odbędzie się w 
następnych dniach. Członkowie nasi, o ile inte­
resują się sprawą, niechaj zgłoszą swój adres 
do redakcji „Robotnika Śląskiego“.

Napad rsbuntoy żcbrzacaga włćszęgi.
Do mieszkania rolnika Er. Dudka w Toszo- 

nowiwach Górnych we środę ku wieczoru za­
pukano do drzwi. Dudek, nic nie przeczuwając, 
otworzył nieznajomemu drzwi, zapytując do­
brodusznie, czego sobie życzy. Obcy włóczęga 
prosił o kawałek chleba z mlekiem, mówiąc, 
że czuje głód. Dudek radby go uraczył, lecz 
nie mógł, ponieważ żona poszła do Mistku a. 
nie wróci aż wieczór, i dodał, ażeby sobie 
przyszedł później-

W przedsionku znajdowały się dwie sie­
kiery. Włóczęga porwał jedną z nich i uderzył 
Dudka w głowę. Ponieważ cios nie był silny, 
zaczęło się mocowanie, przyczem włóczęga 
uderzył Dudka pięć razy w głowę. Dudek padl 
na ziemię, tracąc przytomność. Włóczęga za ■. 
zbiegł, nie zabrawszy nic. Gdy żona Dudka po­
wróciła, znalazła męża ciężko rannego na zie­
mi i przywołała lekarza. Dudka odwiezione! 
do szpitala krajowego w Cieszynie. Gdy uzy­
skał przytomność, podał’ ścisły opis napastnika, 
tak, że żandarmeria zaraz poznała w nim zna­
nego włóczęgę Józefa Doubravę z Niemieckiej 
Lutyni, który włóczy się w okolicy i kradnie.

Doubrava wiedział, że Dudek posiada pie­
niądze za krowę, którą sprzedał za 3.000 Kcz.

biciu liczby egzemplarzy, wystarczającej do ob­
służenia swych abonentów, będą mogły nad- 
drukować tylko 10 proc, do detailicznej sprze­
daży. Sprzedaż dzienników wieczornych zo­
stanie wzbroniona poza miastami, w których są 
drukowane: wszystkie zaś bez wyjątku organy 
muszą zmniejszyć swój format do wyznaczo­
nego przez władze minimum. Gorzej niż w 
Austrii podczas wojny i największej nędzy.

że produkcja węgla była wyższą niż w roku 
poprzednim. Natomiast produkcja koksu była 
wyższą o 20 procent, ingotsu o 25 proc., suro­
wego żelaza o 42 proc., produktów walcowa­
nych o 23 proc, a produkcja energii elektrycz­
nej na sprzedaż poza huty i kopalnie była wyż­
sza o 27 proc, niż w roku 1927.

W parze z tern czysty zysk po olbrzymich 
odpisach i inwestycjach, 
rezerw ‘wynosił 44,122.458 'wobec 35,440.856 
Kcz w roku 1927. Z tego czystego zysku prze­
znaczono 37,500.000 Kcz na dywidendy dla ak- 
cjonarjuszów po 150 Kcz od akcji, która pierwo­
tnie opiewała na 400 Kcz, a obecnie z powodu 
olbrzymich zysków podniesiono ich wartość 
nominalną na 1'000 Kcz bez włożenia halerza. 
Dla kilku dyrektorów i rady nadzorczej prze 
znaczono 1,332.666 Kcz dywidendy. Natomiast 
dla tysięcy robotników i górników, twórców 
tych zysków ustawą zagwarantowany ochłap

Zgromadzenie wybrało prezydentem francu­
skiego fabrykanta armat Schneidra, a wice­
prezydentem znanego dyrektora „Živnostenské 

1 banky“ dra Preissa i dra Siegharta. Do rady 
nadzorczej drogą kooptacji mianowano byłego 
prezydenta śląskiego Śramka, aby mu zabezpie­
czyć spokojną starość po zlaniu Śląska z Mo­
rawami — za jego zasługi.

I tak się dzielą kapitaliści solidarnie między 
sobą: Francuzi, Niemcy i czescy „vlastency“ — 

1 bogacą się potem i znojem naszegoi robotnika.

Świetne powodzenie kapitalistów.
Walne zgromadzenie Tow. górniczo-hutniczego.

Przegląd gospodarczy.
Ceny zboża na giełdach czeskosłowackich 

w związku z ogólno-światową zniżką spadły I 
znów w ubiegłym tygodniu. Biegiem ostatnich 
dwóch tygodni ceny pszenicy spadły o około 
20 Kcz, żyta 10—15 Kcz. Na giełdzie płodów 
rolnych w Ołomuńcu notowano: pszenica 152 i 
170 Kcz, żyto 135—140 Kcz, jęczmień pierwszo­
rzędny 155—157 Kcz, jęczmień 135—140 Kcz, 
owies 139—142 Kcz, kukurydza 134—136 Kcz za 
100 kg. Na giełdzie słowackiej w lyrnawu: 
pszenica 140—145 Kcz, żyto 120 122 Kcz, íccz I 
mień 128—135 Kcz, kukurydza jugosłowiańska 
drobna 156—160 Kcz, ziemniaki obierane duże 
68- -74 Kcz, żółte 60—64 Kcz, różowe 56—62 
Kcz, białe jadalne 54—58 Kcz, białe na spirytus 
i skrob 48—52 Kcz za 100 kg.

Nadmír pszenicy na świecie. Spichrze ame­
rykańskie są przepełnione pszenicą, tak, że 
wobec pomyślnych zbiorów właściciele jej nie I 
wiedzą co począć. W ubiegłym tygodniu na 
giełdach nastąpiła wielka zniżka cen pszenicy, 
którą farmerzy i gietdziarze nazywają kata­
strofalną. W związku z tern na giełdzie w Bu­
dapeszcie także nastąpiła gwałtowna znizka 
■cen pszenicy. Tendencja zniżkowa objawia się I 
i na giełdach czeskosłowackich a spekulanci są 
zatrwożeni, że w razie dalszej zniżki poban- 
krutują liczni spekulanci, którzy w nadziei 
zwyżki Qen na przednówku, zaopatrzyli się 
obficie w zboże i mąkę.

Wielka płuczka węgla w Karwinie. Towa­
rzystwo górniczo-hutnicze przystępuje do bu­
dowy centralnej płuczki i seperacji węgla na 
polach obok szybu Barbary. Płuczka ta ma 
spracowywać węgiel z szybów Tow. a 
zwłaszcza Barbary, Hoheneggera i Gabrieli. Ro 
boty koło przysposobienia terenu pod tor dojaz 
dowy już rozpoczęto. Budowa tego objektu 
kosztem miljonów ma zostać niebawem rozpo-
CZętcl

Panika pieniężna na rynkach światowych. 
Miesięcznik „Worlds Work“ zamieszcza arty­
kuł sen. Boraha na temat ostatnich wydarzeń 
na giełdzie nowojorskiej. Sen. Borah przepo­
wiada panikę pieniężna na całym świecie, jesh 
zarząd Federal Reserve Banku nie potrafi za­
pobiec finansowaniu spekulantów giełdowych-

Nie ścinać przedwcześnie namarzniętych 
drzew! Wielu ludzi mniema, że orzechy wło­
skie, czereśnie, grusze, śliwy i inne, skoro nie 
wypędziły zaraz, trzeba je wykopać a na ich 
miejsce zasadzić inne drzewka owocowe. Tym­
czasem okazało się, że szkoda ich było, gdyż 
(szczególnie młode orzechy) pięknie zaczynają 
się budzić do życia ze swego odrętwienia zi- | 
niowego. Widocznie najbardziej czereśnie ucier­
piały, zaś najmniej wiśnie i jabłonie. Stare 
drzewa orzechowe wypędzą z wyjątkiem koń­
ców gałęzi nieco później. A więc wolniej z wy­
rugowaniem drzew.

Najwięksi piwosze na świecie. W pismach 
zagranicznych czytamy: Dotąd uważano po­
wszechnie Niemców za największych amato­
rów jasnego lub ciemnego napoju. Tymczasem 
zgodnie z ustalonemi w Pilznie statystykami, 
Palma piewszeństwa w tym względzie należy 
sic Czechosłowacji. Czechosłowackie terytor­
ium dostarcza największej produkcji piwa na 
świecie. Czternaście miljonów mieszkańców te 
go kraju dzieli pomiędzy sobą 1.000,000.000 li­
trów tego cennego napoju, wytwarzanych w 
831 browarach. Wynika stąd, że przeciętne ro­
czne spożycie piwa wynosi 85 litrów na głowę. 
Czechoslowacy nie gardzą i innymi płynnymi 
Produktami narodowej fabrykacji, co widać z 

Śląska Ostrawa. Zgromadzenie partyjne P. 
S. P. R. odbyło się w niedzielę, dnia 2 czerwca 
w gospodzie p. Tomsy w obecności 18 ucze­
stników. Przewodniczącym wybrano tow. Fr. 
Wójcika, sekretarzem tow. kier. Kunca. Refe- 
rowal tow. Chobot. W dyskusji przemawiali 
tow.: Gajger, Kunc, Wójcik i Roman. Zgłosiło 
się dalszych 16 nowych członków do paitji 
i założono Komitet miejscowy. Cześć dalszej 
Pracy.

W tych dniach odbyło się walne zgromadze­
nie alýcjonarjuszów Towarzystwa górniczo- 
hutniczego, jedirego z największy ch kolosów 
tego rodzaju w republice, którego wlaścicie’ 
w olbrzymiej większości są zagranicą. Obrado­
wali kapitaliści — przy wykwintnych stołach - - 
którzy cały jak długi rok nie widzą pracy ro­
botnika hut w Trzyńcu, Boguminie czy też Li 
pinie, górnika w zagłębiu karwińskiem i ostraw 
skiem. Oni znają tylko zakłady pracy i mozołu 
robotników ze sprawozdań gietdziarskich, kur 
su dziennego ich papierów wartościowych i z 
obcinania kuponów celem podjęcia dywidendy 
w banku. Obcy jest im pot i znoj tysięcy robo­
tników hutniczych, fabrycznych i górniczych. 
Nie mają oni pojęcia o- krwawych wypadkach 
przy pracy górniczej w zagłębiu ostrawsko- 
karwińskiem, w które tak obfitują prawie naj­
więcej szyby Towarzystwa górniczo-hutni­
czego.

Przegląd radiofoniczny. 
Ostrawska stacja radiofoniczna.

Stacja nadawcza radiofoniczna , w Moraw­
skiej Ostrawie jest prawie na ukończeniu. Ma­
szty i dom maszynowy znajdują się na pagórku 
koto cmentarza we Świniowie. Studium umie­
szczone zostanie w byłej sali stiaży pożarnej 
w Mor. Ostrawie na rynku Denisowym obok 
dworca kolejki Mor. Ostrawa—Karwina i bę­
dzie połączone kablem podziemnym z halą ma­
szynową i anteną we Świniowie. Stacja radio­
foniczna nadawcza w Mor. Ostrawie nadawać 
będzie na fali około 245 m o energji w antenie 
10 KW. Rozpoczęto już nadawania próbne 
wprost z hali maszynowej a to muzykę repro­
dukowaną z płyt gramofonowych. Stacja na­
dawcza w Mor. Ostrawie ma rozpocząć prawi­
dłowe wysyłanie 20 czerwca br. Radjojournal 
czeskoslowacki spodziewa się lak największego 
rozszerzenia abonentów audycyj tejże, stacji, 
która będzie oprócz własnych programów wy­
syłać także programy stacyj w Pradze, w Ber­
nie i z Bratysławy w drodze transmisji. Ponie­
waż stacja z tak wielką energią będzie słysza­
na przez aparaty kryształkowe w odległości 80 
km, nie będzie od rzeczy, jeśli nasi robotnicy 
zaopatrzą się w kryształki, które !™żna 
sporządzić w dobrej jakości już za 80—100 Kcz 
(bez słuchawek). Dotychczas nasi kryształkow- 
cy Śląska posłuchali na detektor kryształowy 
tylko Wroclaw-Gliwice i Katowice. Teraz usły­
szą też Morawską Ostrawę. Tylko dobre kry­
ształki potrafią wyróżnić przy wysyłaniu 
ostrawskiej stacji nadawczej audycje katowic­
kie, czy wrocławskie. O zagajeniu stacji radio­
fonicznej w Mor. Ostrawie będziemy naszych 
czytelników informowali.

Założenie klubu robotniczych radioamatorów.
We wtorek, dnia 28 maja założony został z 

ramienia „Dělnické Akademii“ w Mor. Ostra­
wie klub robotniczych radioamatorów, który 
sobie wziął za zadanie: Uwydatnienie wpływu i 
na tematy, programy i audycje wogólé powsta- I 
jącej stacji radiofonicznej w Mor. Ostrawie. I

i
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więc się po nie wybrał. Dudek został ciężko 
ranny, ale nie niebezpiecznie. Doubravě ściga 
żandarmeria.

Wyzysk dzieci robotniczych 
w Chinach.

Chociaż przemysł nowoczesny w Chinach 
niezbyt prędko postępuje, można spostrzec już 
najczęściej w większych miastach portowych 
jedynie fabryki obce. Kapitaliści chińscy zrozu­
mieli wydobywać zyski z krwi robotniczej 
przez zastosowanie nowoczesnych metod, dla 
powiększenia swych zysków.

Jest przecież faktem, iż tylko przez powsta­
nie rozbudowanego przemysłu będzie możli- 
wem pobudzić więcej humanitarności i klaso­
wego uświadomienia u robotników. A chociaż 
Początki te można i tu już widzieć, to są nad­
zwyczaj słabe, a kapitaliści tym sposobem ro­
bią według swego* 1 upodobania. Obecnie jest 
dla nich milszem wydalać z pracy robotników, 
a dla zastąpienia na miejsce ich przyjmować 
kobiety, a nawet dzieci. Najczęściej możemy to 
spostrzec w przędzalniach bawełny, jedwabiu 
i w fabrykach tytoniu w prowincji Szang-haj 
w Chinach, gdzie to ilość zatrudnionych dzieci 
robotniczych przewyższa już ilość zatrudnio­
nych robotników pełnoletnich.

Proboszcz w kościele a złodzieje na farze. 
W Vesele na wałaskich Morawach podczas 
gdy proboszcz odprawiał w kościele nieszpory, 
wkradli się złodzieje na plebanję. Zdołali za­
brać tylko 800 Kcz gotówki oraz złoty zega­
rek i rewolwer. Odzież i obuwie zapakowali, 
lecz zostawili go na miejscu i poszli niespostrze 
żeni.

śmiertelne upały w Ameryce. Wschodnie 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej nawie­
dziła fala upałów, która się przeniosła na Stany 
Środkowe i Zachodnie. W Corinth w stanie no­
wojorskim ciepłomierz wskazywał 43 stopni C. 
W Bridgeport z powodu gorąca eksplodowały 
dwa składy prochu. Z powodu gorąca zmarło 
28 osób.

Zmiana granicy państwowej przez powódź. 
Pomiędzy Polską i Rumunją ustalono bieg po­
toka Taransuli jako granicę państwową. Z po­
wodu ulewnych deszczów potok zmienił kory­
to i naraz rumuńska gmina Serezinat została 
wcieloną w obręb państwa polskiego.

Wielkie pożary w Polsce. Nad Polską roz­
hulała się istna epidemja pożarów. Znów spło­
nęło miasteczko Nićniów w powiecie Tłumacz. 
Pastwą żywiołu padło 50 domów mieszkalnych
i 100 budynków gospodarczych. — U Lublina 
zaś spłonęła wieś Siostrzyców. 48 domów mie­
szkalnych i 82 budynków gospodarczych padło 
pastwą płomieni.

Agrarjusze pruscy płacą podatki bombami. 
W miejscowości Hohenwestedt w Szlezwign 
rzucili nieznani sprawcy bombę koło mieszka­
nia miejscowego nauczyciela. Ofiar w ludziach 
nie było, natomiast szkody materialne są bar­
dzo znaczne. Zaznaczyć należy, że jest to już 
piąty zamach z kolei dokonany w ostatnich 
czasach w Szlezwigu. Trzy poprzednie zama­
chy były skierowane przeciwko budynkom pań

Według statystyki, opublikowanej przez 
magistrat Szanghaju (Shanghai Municipal Coun­
cil), pracuje obecnie w fabrykach Szanghaju 
44.443 chłopców od 13—16 lat, 103.241 dziew­
cząt od 13—16 lat; poniżej 12 lat pracuje 3.774 
chłopców a 17.704 dziewcząt.

Statystyka ta nie jest zupełnie kompletną, 
lecz można łatwo obliczyć, iż w całem Szang 
haju jest zatrudnionych ponad 200.000 dziec: 
robotniczych. Liczba ta jest czwartą częścią 
ogólni& zatrudnionych robotników Szanghaju. 
Czas pracy trwa dla wszystkich od 12—.14 
godzin, a praca kobiet i dzieci nie jest lżejszą 
od pracy mężczyzn, zaś płaca dochodzi do 3 
dolarów szanghajskich (to jest T50 doi. amer.) 
miesięcznie.

Z przytoczonych faktów można sobie wy­
obrazić, jak okrutny jest los dzieci robotniczych 
a ciężki stan ich rodziców. Bezrobocie staje 
się z tego powodu, coraz straszniejszem, co 
było powodem 103 strejków w miesiącu gru­
dniu 1928 r. w różnych przedsiębiorstwach w 
Szanghaju. Z tego 34 strejków, to jest jedna 
trzecia część zostało wywołanych przez kapi­
talistów, którzy chcąc wydalić z pracy masy 
robotnicze, starali się o zastąpienie ich pracą 
tańszą dzieci robotniczych.
Przetłumaczył z esper. tygodn. „Sennaciulo“

J. B.

Teleskop do Pana Boga.
W Teksas zmarł bankier Mac Donald, wła­

ściciel milionowej fortuny i zapalony astronom- 
amator. Bankier noce całe spędzał w obserwa­
torium uniwersytetu w Teksas, śledząc przez 
olbrzymie teleskopy ruch ciał niebieskich. Cały 
swój majątek, wynoszący 25,000.0u0 dolarów, 
Mac Donald zapisał na uniwersytet w Teksas, 
polecając zbudować taki olbrzymi teleskop, 
przez który możnaby dojrzeć... wrota raju.

Uniwersytet wyraził swą zgodę na przy­
jęcie spadku, pojmując ostatnią wolę zmarłego 
W przenośni. Najbliższa rodzina bankiera twier­
dzi natomiast, że Mac Donaldowi zależało wła­
śnie na dokładnem urzeczywistnieniu jego ży­
czenia. W naiwności swej milioner wierzył, że 
jest rzeczą możliwą wybudowanie tak potężne­
go teleskopu, przez który dojrzećby można... 
Boga-Ojca, zasiadającego na tronie. Skoro więc 
życzenie zmarłego nie może być urzeczywist­
nienie, testament — tak twierdzi rodzina — 
powinien być obalony. Uniwersytet wyszukuje 
obecnie argumenty dla utrzymania testamentu 
w mocy.

Dzień spółdzielczości.
W dniu 23 czerwca b. r. spółdzielnie nasze 

urządzają w całym kraju Dzień spółdzielczości. 
Z tej okazji wyjdzie dnia 19 czerwca b. r. zna­
cznie powiększony numer „Robotnika Śląskie­
go“, poświęcony spółdzielczości.

Wzyjvamy tow. kolporterów i mężów zau­
fania. aby podali do administracji „Robotnika 
Śląskiego“ (najpóźniej do 19 czerwca b. r.) po­
trzebną ilość gazet.

Ubrania letnie
według najnowszej mody z materyj krajowych i zagranicznych

wykona Wam zakład krawiecki
Ł. ŠVAJDA, Orłowa, obok kościoła ewang.

ZE „SILE“.
RADA NACZELNA.

W sobotę, dnia 8 czerwca o godz. 5-tej po 
południu w Domu Robotniczym w Orłowej od­
będzie się POSIEDZENIE Rady Naczelnej i 
naczelników okręgowych „Sily“. Obecność i 
punktualność jest konieczna.• • •

Z CHORU „SIŁY“.
Zarząd Główny powołał do życia chór 

ogólny „Siły“, którego człdjikami mają być 
chórzyści Kół miejscowych, a gdzie chóru nie­
ma, ochotnicy-miłośnicy śpiewu. Do Kół wy­
słano w tej sprawie okólnik. Przypominamy tą 
drogą, by zarządy Kół miejscowych podały do 
15 maja imienny spis członków, według gło­
sów względnie spis śpiewaków ochotników. 
Chodzi narazie o głosy męskie.

Zarząd Główny „Siły“. 

Komunikaty.
Bystrzyca. Komitet miejsc. PSPR. i Koło 

miejsc. Stów. „Siła“ w Bystrzycy urządzają 
w niedzielę, dnia 9 czerwca wspólny FESTYN 1 
ROBOTNICZY za tartakiem p. Rakowskiego. 
O godz. 2 popoł. wymarsz z muzyką z Domu 
Robotniczego w Bystrzycy na miejsce festynu. 
Wieczór zabawa z tańcami w Domu Robotni­
czym w Bystrzycy. W razie niepogody odbe 
dzie się festyn w lokalach Domu Robotniczego.

Końska. Polskie Stów, robotn. oświatowo- 
girnnastyczne „Siła“ w Końskiej urządza w 
niedzielę, 9 czerwca FESTYN ROBOTNICZY 
na łące p. Grzegorza w Końskiej. O godz. 2 : 
popoł. wymarsz z muzyką z gospody p. Kowa- ' 
lika w Trzyńcu na miejsce festynu. Wieczo­
rem zabawa tanieczna w gospodzie p. Kowa- 1 
lika. W razie niepogody odbędzie się festyn z 
całym programem w lokalach p. Kowalika.

Dzielnicowy festyn szkolny. Kierownictwa 
szkół polskich w Cieszynie Czeskim i okolicy

ności a polityczną doktrynę t. zw. idei pansla- 
wistycznej, która w Czechach nie znalazła od­
dźwięku.

Samobójstwo. Z powodu nędzy pozbawiła 
się życia przez powieszenie wdowa W. w Kar­
winie.

Śmiertelny skok do szybu. Na szybie Mi­
chała. w Śl. Ostrawie skoczył 2 czerwca do 
klatki zjazdowej górnik Emanuel Slawik z Błę­
dowic. Slawik wybudował sobie domek 1 zna­
lazł się w kłopotach pieniężnych bez wyjścia. 
Zabił się na miejscu. Liczył 28 lat, żonaty.

Wybuch Wezuwiusza. Wulkan przy Neaóolu 
zaczął znów buchać lawą, która płynie w doli­
nę, z szybkością 3 metry na sekundę. Ludność 
ucieka w panice. Miejscowości Tercino, Otta- 
jano i Mariginano są zagrożone.

Piorun w kościele. W okolicy Sanoka sza­
lała w niedzielę nawałnica z piorunami. W 
Humnikach uderzył piorun do kościoła podczas 
mszy i zranił ciężko trzy modlące się kobiety. 
Jedna z nich już zmarła.
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LOTERJA FANTOWA
która obejmuje PRZYBORY DO 
PISANIA, NOTESIKI, OBRAZ­
KI, RZECZY SZKLANE, POR­
CELANOWE, ZABAWKI 

DLA DZIECI “W! itd.

1OO SZTUK tylko 
140 Kč.

w Ludowej drukarni we Frysztacle.
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urządzają w niedzielę, 9 czerwca, w razie nie­
pogody 16 czerwca w parku A. Sikory w Cie­
szynie Czeskim dzielnicowy festyn szkolny, 
połączony z masowem wystąpieniem chóral- 
nem dzieci i z masowemi ćwiczeniami. Uroz­
maicony pochód ruszy z parku o 1’30 popoł. 
przez miasto. Uprasza się P. T. Rodziców, aby 
na festyn ten posłali swoje dzieci i sami też 
gremialnie w nim wzięli udział. Kier, szkół. |

Trzyniec. („Za siedmioma górami“.)' Polska 
szkoła wydziałowa w Bystrzycy odegra w nie­
dzielę, 9 czerwca w sali Domu Robotniczego w 
Trzyńcu wspaniałą sztukę Ewy Szelburg w 4 
aktach: „Za siedmioma górami“. Sztuka ta, 
porywająca widza świetną akcją i przepięknym 
polskim językiem, była odegrana w Bystrzycy 
przez dzieci szkoły wydziałowej z wielkim 
efektem i aplauzem publiczności. Na ogólne żą­
danie przedstawienie zostanie powtórzone w 
Trzyńcu.

•
Powszechna Wystawa Krajowa w Pozna 

niu. Legitymacje wystawowe, uprawniające 
podróżnych, udających się na Powszechną 
Wystawę Krajową do Poznania do 33% zniżki 
na kolejach czeskosłowackich i polskich i do 
bezpłatnej wizy, są do nabycia po cenie 4 Kcz 
za sztukę w Konsulacie R. P. w Morawskiej 
Ostrawie.

Rozmaitości.
Odczyt o idei słowiańskiej wzajemności. 

Profesor uniwersytetu Karola w Pradze J. Ho­
rák wygłosił na zakończenie swego pobytu w 
Krakowie interesujący odczyt, o idei słowiań­
skiej. Odczyt wygłoszony w języku polskim o- 
budził wielkie zainteresowanie wśród słucha­
czy. Profesor Horak w zajmującym wywodzie
wykazał zasadniczą różnicę pomiędzy propa- stwowym. Ta akcja terorystyczna jest podo- 
gowaną od najdawniejszych lat przez budzicie- bno zorganizowana przez koła agrarjuszy, kto-
li narodu czeskiego ideę słowiańskiej wzajem- re sabotują płacenie podatków.
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z najlepszych fabryk po najtańszych cenach u

na raty bez podwyższenia cen.

FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy
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DOMEK MUROWANY, 
sažnťnn?Ia,n,a’ lza‘!ud®'rłPia sicze i około 1CÛO 
sążni pola z wolnej ręki do sprzedania w Suchei 4™.

PRZYJMĘ CHŁOLCaT 
z porządnej rodziny do nauki 

piekarstwa
Władysław Zawiła
 piekarz, KARWINA.

Wszelkich Informacji udziela

szelkle prace w zakres 
malarstwa wchodzące, jako to malowanie 
pokoji, sal, scen teatralnych itp. przepro­
wadza wzorowo, szybko i tanio

toaksmUjan Bartnicki 
malarz i pokoatnik. ORŁOWA..
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ARGENTYNA,
BRAZXLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA 

PERU, CHILE, BOLIVIA.

Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowycti Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (Raiffeisenkach) 

które przy dobrem oprocentowaniu dawuia nai- 
więkaze bezpieczeństwo złożonych wkładek. 
Płac, conajminj 5% od wkładek, bez wazel- 
diChrS* tr,TÄen" podat*k rentowy ł opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znt jduje się spółkowa kasa i jedynie tę nal, ży 

popierać i tam składać oszczędności.

3 t^k°-WL k|aSy “dzie,»i9 pożyczek pod waran- r=> jgj kami, jakich żadna instytucja nie może dać! LE

æ Wielki skład sukna

I GUSTAW PDLLAK
J Czeski Cieszyn

poleca

 
 I rowie z zabitym szoferem. Po kilku dniach wy­

śledzono obu żołnierzy w Znojmie, dokąd po-
I szli piechotą z powodu braku pieniędzy. Brener 

przed aresztowaniem zdołał się zastrzelić Ein­
hard całą winę zwala na Brenerea, że on za- 

I strzęlił szofera. Również zastrzelił gajowego, 
który ich przyłapał w leśniczówce na noclegu.

Dziecko zabite od Pioruna. W Wielkich Le­
warach na Słowaczyźnie biegło podczas burzy 
pięć chłopaków. Piorun uderzył wśród nich, 
zabijając jednego a reszta pozostała leżeć bez 
przytomności.

Trzy lata kryminału za napad rabunkowy 
na robotnika w Darkowie. 29 stycznia (929 r. 
bawił po wypłacie Edward Cwięczek z Dar­
ko wa w restauracji Břichačka we Frysztacie 
do późnej nocy. Obok niego siedział młody i 
chłopak Reclik z Piotrowic, który zauważył u 
Cwięczka kilka stówek. Gdy .ten o godz. 3 nad 
ranem wracał do don\u, zpstał na drodze na­
padnięty i uderzony pałką w głowę, poczem. 
zrabowano mu przemocą pieniądze. Cwięczek 
ścigał uciekającego, lecz nie mógł go dopędzić. 
Żandarmi przeprowadzili rewizję w mieszkaniu 
rodziców Recnka, gdzie znaleziono zrabowaną 
kwotę 262 Kcz w ubraniu H- Reclika a 240 Kcz 
w kuchni pod papierami. Reclik przyznał się 
do napadu, lecz wypiera! się, jakoby mu pie­
niądze zabrał. Na podstawie werdyktu przy- 
sięgłych został Reclik skazany na trzy lata 
ciężkiego więzienia.

Karabiny maszynowe przeciw głodującym 
robotnikom. W 'Stanach Zjednoczonych Amery­
ki, w miejscowości Tendenessee, wstąpili robo­
tnicy tkaccy do strajku za poparciem swych 
żądań o poprawę warunków pracy. Jak donosi 
„Robotnik Polski“ z Detroid, gdy walka straj­
kowa poczęła przybierać coraz to ostrzejszy 
charakter, władze zmobilizowały gwardję na­
rodową w sile 800 żołnierzy oraz uzbrojonych 
podszeryfów i policjantów, a na dachach bu-  dynków fabrycznych ustawiono karabiny ma-

  
szynowe, aby użyć r; przeciw głodującym ro- 

— botnikom. Tak ceni kapitalizm amerykański lu- 
( |I»I)HNE FAŁEik;XZSiwa!w°rzilcych nieznliei™ bogactwa 
Pr,.y mikadzie i długich wło«acb także przy -  x 
wilgotnej pogodzie i poceniu się dorośli ii (Nowy Jork — za 2 71at. Wydział budowla- 
izieci uzyskaj; prędko faliste włosy. Wiel- 11Y miasta Nowy Jork wypracował plan rozbu- 

ka oszczędność czasu i pieniędzy, gdyż ja- dowy miasta w r. 1956- Według tego planu pi 
CpZáeKř°«dU,aCqa mÍ niepotrzebną. 27 latach Nowy Jork będzie obejmować obszar 

£>«-. M. KHMEN1, Koszyce. równający się 10 części obszaru Anglji z lud-
C. C. skrytka pocztowa 12/C. 46. Słowaczyzna. nością dochodzącą do 20 miljonów. W mieście

—~------ i_l-—■ ' 'IBB;—!!—BSB—gisg» ma być zbudowanych 37 stacyj lotniczych.
Ciężkie kalectwo górnika. Dnia 30 maja zo- Promienie przenikające ciała. Promienie X, 

stał na szybie Betyna w Doubrawie ciężko znakomite usługi dające w lekarstwie przy 
zraniony w stos pacierzowy i nogę spadają- roentgenologicznem badaniu wewnętrznych 
cym głazem górnik Adolf Otisk. Nieszczęśli ■ »strojów ciała, oddają także pożyteczną służbę 
Wy jest bratem zabitego na Eleonorze górnika w przemyśle obuwnickiem. w specjalnym apa- 
Jaroslawa. racie zwanem pedoskop, promienie te prze-

Trąba powietrzna nawiedziła powiat Świę- ietlają nogę ludzką w bucie tak, że na pły- 
ciany w Wileńszczyźnie. W gminie Zukarinie c’e szklanej ukaże się obraz szkieletu palców, 
orkan 78 budynków zrównał z ziemią. Kilka stopy j kontury obuwia. W ten sposób można 
osób zostało ciężko rannych a zgoła wszystkie P°ZIlać> czy obuwie jest dobrze wykonane, 
bydło we wsi zginęło. Takiego bardzo kosztownego aparatu używa

Robotnicy francuscy strzelali czeskich. Na w Republice Czeskosłowackiej jedynie firma 
dworze w Montlevais we Francji pracują cze- Liafa, który oddał tego roku usługi przy wy- 
scy robotnicy. W niedzielę w nocy wtargnęli r°bie nowych gatunków obuwia. Wszystkie 
do ich siedzib Francuzi i strzelali z karabinów. ^atunki są obecnie kontrolowane temi promie- 
43-letni robotniK Puspoky został ciężko ranny. n*am’ X, gdyż według współczesnego poziomu 
Zandarm,erja aresztowała Francuzów. Przyczy- naulö iest to ten najbezpieczniejszy sposób jak 
ną napadu niewiadoma. I wykonać hygjeniczne i okazałe obuwie.

Dezerterzy mordercami. W Bernie zdezer- 1  towali dwaj żołnierze: Brner i Linhard. Najęli _ ~
sobie samochód w zamiarze ucieczki zagranicę. 
W drodze zastrzelili szofera, lecz ten zdołał 
-^szcze samochód skręcić do rowu i uczynić ___ _
^zdolnym do jazdy. Samochód znaleziono w w Karwinie. Także

0 oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy.
n ntowy i inne opłaty nie potrze Towarzystwo wkładającym z 

Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40U00.000' , 
Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 5 popołudniu.

J0ZEF ^°ŁKA’ “ych“«*™  w Karwinie. FRANC FÜLLBIER,'kupiec^’ Karwinie-Soloy.

nowości w mater- # 
jach na ubrania, B 
na suknie, kostju- B 
my i płaszcze oraz ÿ 
na cienkie jakie i æ 
suknie stroju śląs- g 
kiego, płótna my
śliwskie, cajgi g| 
drelichy i aksami- S 
ty‘ i

Fachowa obsługa ! || 
: Niskie ceny ! H

Baczność!
poi odu wielkich zaj ,&ów w moim składzie urządzam 

w czasie od 1 do 20 czerwca 

wielką odsprzedaż 
wszelkich towarow bławatnych sukiennych i jedwabnych 

(szntne) po bardzo znżżonych cenach.

WILHELM BEER,
Frysztat — rynek.

Jednajcie nowych abonentów i czytelników 
dla „Robotnika Śląskiego“!

TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK
... _ F, UAWKABTOjÿ

Priyimu,. wkladk. na oszezsdność pr 0/ — IZapltały większe -----
i w rachunku bieżącym na:

Wleli ie okręty motoi.iwe ALCANTARA 1 ASTURIAS 
32.000 ton poj., 22.000 ton rc( .

Pierwszorzędna kuebnia. Wygodne potnleezcwni.

1981
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ZDROWOTNE OBUWIE.
W trosce o doskonałą usługę swych klientów i całej publiczności zarządziliśmy oddział do naukowych 

badań nogi pod kierownictwem znanego fachowca Dr. Racanského i jego współpracowników.
Oddział ten zajmuje się tylko uwagami jak przysposobić modne obuwie potrzebie nogi.
Przv współprac, lekarzy modelarzy osięgliśmy wyrób obuv ia w kilku szerokościach. Dotychczasowych 

8 numerów długości powiększaliśmy na 10; zamiast w jednej szerokości wyrabiamy w trzech.
7 naszei boeatei kolekcji obuwia letniego, przedstawiamy kilka gatunków, aby ułatwić Wam wybór. 

W wolnei chwili zaidźcie do nasze’ sk rzèdajni i dajcie sobie zmierzyć nogę. Zwłaszcza przed odjazdem na 
urlop" gdy mało czasu, będziecie właśnie na drogę.potrzebowali wygodne, zdrowotne a przy tern gustowne 
i tanie obuwie, usłuży Wam znajomość szerokości i długość Waszej nogi.

Wystarczy tylko zatelefonować do naszej sprzedajni, aby Wam przysłano potrzebny rodzaj w Waszym 
numerze do wypróbowania. . . . . ,

Naszem życzeniem jest udzielić Wam więcej służb za mniej pieniędzy.

Popołudniowy trzewiczek we wszy­
stkich modnych barwach, gładko i 

ozdobnie obrabiany.

Półbucik z podeszwą gumową z 
dobrego boxu do codziennego za­

trudnienia

«•L 23 — 26 pro 16 m6»( Kč 12*-* 
27-30 pro 5—8 r. Kč 15‘—

. 31—35 pro 9-12 r. Kč 19 -*

Płócienny tizewiczek z podeszwą 
gumową w którem dzieci naswa- 

wolą się do syta.
3520

wielk- 19—22 dla 7—15 mleâ. Kč 9.
Dla maleńkich.

Praktyczny ozdobny trzewiczek ze 
szczególnie elastyczną podeszwą.

Sandałowe trzewiczki LIDO, prze­
platane i ozdobnie dziurkowane, 

więce, odcieni barwnych.

Półbucik z delikatnego boxu szero­
kie fasony dla wygodnisiów. Bar­

wy brunatnej i czarnej.

Modne obuwie płócienne dla dziew­
cząt z gumową podeszwą barwnie 

lamowane.

Piękny sandałek w różnych barwach. Trzewiczek z plecionk*  skórzan- 
nej delikatnych barw. Nowość tego­

rocznej mody.

nl. 21—10 dívčí S—8 roki Ki 39-— 
31—35 dívčí 9—12 roků Kč 49*—

Uroczy barwny trzewiczek LINDO. Trzewiczek towarzysk i do pro­
menady we wszystkich modnych 

barwach

Elegancki półbucik lakowy do to­
warzystwa i tańca.

Półbucik z delikatnego boxn, ozdo­
bnie obszewany do sportu i na 

wycieczki.

tai. ż? 30 a nita Ki «o-— 
tal. 31—3 8-IZri' O KČ 9 -

Dla małych elegantów -wygodny 
półbucik o szerokim końcu bar­

wy bruuatnej.

tal 21-30 S-8 roki Ki »I \ 
tal. 31—3« 9 1» roM KC 39--. .
nŁ 33—33 13—13 roki Ki-49* - . «

Dla chłopców doskonały i tani 
półbucik „mokasíny“ zlndjanem.

Przewiewny i i" rdzo elegancki 
trzewiczek T0Y0. Posiada wie­

le wygód za mało pieniędzy.

Do przewiewnego letniego ubrania 
są rozkoszną nowością trzewiczki 
z japońskiego pleciwa „T0Y0“.

Półbucik z delikatnego boxu cie­
lęcego wszystkich odcieni barwy 

brunatnej.

Płócienny półbucik biały i szary 
jednobarwny z wyi źnem barw- 

nem lamowaniem.

Modne obuwie płócienne. Lekkie 
i sprężyste.

Sninkowy trzewiczek płócienny bar­
wnie obrębiany. Na wycieczki, do 

kąpieli i na boisko.

Płócienny półbucik z podeszwą cze- 
pową do tenisu. Praktyczny i trwały.

Wlelk. 1. 86—W Ki 84— 
Wlelk. 1. 38—46 Kč 89—

Obuwie płócienne z gumową podesz- 
wą.Praklyczne dla wygody codziennej.

f Frvqvtat Czcionkami Ludowej Drukarni we Fr'szłi’1 Wydawca- Korouet Wvkoimwczv í-bl R Odpow. redaktor: Kowalczyk Jozef, rrysztat.
Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771-111—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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Organizujmy kobiecy.
Międzynarodowy kongres socjalistyczny w 

Kopenhadze, odbyty w roku 1910 uchwalił, na 
Wniosek konferencji kobiet socjalistycznych, 
urządzanie corocznie Dnia kobiet, jako demon­
strację międzynarodowego proletariatu za połi- 
tycznem i spolecznem równouprawnieniem 
kobiet.

Socjaliści już dawno uświadomili sobie zna­
czenie ruchu wyzwoleńczego kobiet. Reakcja 
Polityczna w państwach absolutystycznych od­
mawiała praw kobietom, czyniąc z robotnic 
Proletariatu największych niewolników. Partie 
Socjalno-demokratyczne wielką uwagę zwra­
cały na ruch kobiet i organizacje kobiece po­
wstawały we wszystkich państwach.

Dla spotęgowania budzącej się do życia or­
ganizacji kobiet, urządzano już przed wojną w 
latach 1911, 1912, 1913 i 1914 w całej Europie 
”Dni kobiet“, głównie pod hasłem ich polity­
cznego równouprawnienia.

Jakkolwiek programy socjalistyczne zawie­
rają żądanie zupełnego równouprawnienia, to 
iednak niektóre nartje miały pod tym wzglę­
dem poważne zastrzeżenia, obawiając się, że na 
Wypadek uzyskania prawa wyborczego, reak- 
cyjnem glosowaniem kobiety niszczyć będą 
rezultaty walki proletariatu o powszechne pra­
wo glosowania. Zastrzeżenia te zwalczono po­
glądem. że dla politycznego wyrobienia trzeba 
^.eć prawa i je praktykować.

Po skończeniu wojny światowej, kobieta w 
większości państw europejskich doznała rów- 
n°uprawnienia politycznego, jako człowiek o 
Wartości gospodarczo-społecznej. Wojna udo 
Wodniła, jak potężnym czynnikiem w życiu 
Wytwórczem jest kobieta, przekonała też o jej 
Znakomitych zdolnościach administracyjnych. 
Kobieta.zajęła prawie że wszystkie posterunki, 
°Duszczone przez mężczyzn, którzy zostali 
Powołani na pole walki.
, Polityczne równouprawnienie kobiet nie jest 
{^najmniej darem z łaski ze strony demokracji 
u.b nagrodą dla nich za skuteczne zastępowa- 
nie mężczyzn w dniach wojny i pożogi, lecz 
Uznaniem konieczności. Wywierając olbrzymi 
jypiyw na życie gospodarcze, jako robotnica 
î’Zyczna i umysłowa i jako czynnik decydu- 
lący w kwestji nabywania i spożycia wytwo- 
r6W produkcji, z drugiej strony wywierając 
yplyw moralny i polityczny jako żona i mat- 
ka’ musiała uzyskać możność bezpośredniego 
'Wwu w ciałach politycznych, gdzie usta­
wami zajmuje się i reguluje sprawa życia go- 
sP°darczego i politycznego.

Kwestja kobieca nie została jeszcze rozwią­
zana przez nadanie prawa wyborczego. Kobie- 
*y uginają się dalej pod ciężarem dzisiejszych 
stosunków. Odczuwają nędzę proletariatu wy­
zyskiwanego z powodu braku pracy, braki od­
powiedniego ustawodawstwa zabezpieczające­
go starość, wdowy i sieroty, braki ochrony 
P?'ilcy kobiet, macierzyństwa i wiele innych, 
walka ekonomiczna zmusza je do czynnego 
l,działu w życiu społecznem.
, Partię socjalistyczne, walcząc o lepszy byt 
i. sy pracującej, do walki tei potrzebują ko- 

*et. Bez kobiet organizacje zawodowe, poli- 
yczne, oświatowe, spółdzielcze itd., pozbawio- 
e połowy sił, a związki te dają świado- 
1ość i rozpęd walce proletariatu. Dlatego też.

Wybory do parlamentu
mogą nadejść niespodziewanie.

OBYWATELE! Przeglądajcie lilty wyborcze
wyłożone w czasie od 15 do 23 czerwca.

W listach zaniesiony musi by c każdy kto ukończył 21 rok. i

Ustawa forsująca korupcję.
Jest nią nasza osławiona ustawa prasowa. 

Ona to pomaga nieprawościom aniżeliby po­
magała dziennikarstwu celem oczyszczenia ży­
cia publicznego. Niedawno czasopismo „Naro­
dili Prace I podało notatkę, jak to sobie agrar- 
jusze utworzyli towarzystw«) P- t. „Pro zdrávi 
venkova“ i wnieśli do ministerstwa zdrowia 
podanie z*  dyktatem o 3 miliony subwencji na 
ten cel. Redaktor „Narodni Prace“ został za­
skarżony o obrazę honoru, zaskarżyli funkcjo­
nariusze tegoż towarzystwa agraiiiego.

Jak donosi „Narodni Prace“ sprawa ma się 
następująco:

Urzędnik otrzyma! podanie o subwencję aż 
3 miliony Kcz na jakieś nieznaczne towarzy­
stwo agrarne. Przejęła go groza, czego już to 
pańlstwo nie ma subwencjonować. Nie widząc 
innego wyjścia, pokazał akt urzędowy dzien­
nikarzowi (który sobie zeń porobił notatki), 
aby zwrócił uwagę publiczności. Dziennikarz 
ten zapobiegł wyrzuceniu 3 miljonów Kcz, al­
bowiem, agrarjusze jńż nie odważyli się żądać 
subwencji. Ale postradając 3 miliony agrarju­
sze zaskarżyli redaktora za obrazę. Dzienni­
karz znalazł się w sytuacji bez wyjścia. Mógł­
by odwołać, ale wie. że napisał prawdę. Mógł­

by prowadzić ten osławiony stuprocentowy ■ 
dowód prawdy. Musiałby jednak zdradzić urzę 
dnika, który inu ukazał ów akt urzędowy. 
Przeciw temu się jednak panowie zabezpie­
czyli. wydawając ustawę, mocą której urzędnik 
informujący Idziennikarżai pozbawiony zosta­
nie posady i podlega karze więzienia. Redak­
tor, który zdradzi swego informatora, narusza 
tajemnicę redakcji, która jest honorową po­
wagą jego stanu. A obok tego zniszczyłby byt 
urzędnika i jego rodziny, przyprowadzając go 
do tego do kryminału. Dziennikarz, który by to 
zrobił, byłby zwykłym łajdakiem. W tym wy­
padku skarży redaktora „Narodni Prace“ poseł 
agrarny Beran. Wiadomości nie może odwo­
łać, ponieważ by kłamał. Dowodu prawdy nie 
może przeprowadzić, albowiem by się dopu­
ścił podłego czynu. Co mu więc pozostaje? Dać 
się zasądzić niewinnie. Tak daleko zaprowa­
dziła prasę nowela do ustawy prasowej i usta­
wa o tajemnicy urzędowej.

W republice nie ma wolności prasy.
O rewizję ustawy prasowej wołają nietylko 

dziennikarze, lecz i wszyscy postępowi i ucz­
ciwi ludzie. Honor republiki tego wymaga.

Znów prolongacja ustawy ntataniowej na dwa lato?
Ósemka mieszkaniowa ledwo wegetuje, ro­

biąc prawie nic. Okazuje się. że koalicja noweli 
ustawy o ochronie lokatorów zupełnie nie prze­
prowadzi z powodu oporu ludowców. Miała 
być z nią gotowa najpóźniej do końca maja. 
Termin ten już upłynął dwa tygodnie. Z refe­
ratu posła Viškovskiego na posiedzeniu tej ko­
misji wynika, że koalicja nie będzie gotowa w 
roku bieżącym z tą ustawą.

Gdv na posiedzeniu komisji minister skarbu 
dr. Vlasak oświadczył, że rząd nie może swym

funkcjonariuszom podnieść poborów wskutek 
podrożenia mieszkań, podziałało to na koalicyj­
nych członków komisji jak gorący ukrop. Na­
rodowi demokraci w ten sposób chcieli prze­
forsować zniesienie ochrony lokatorów, że pod­
wyższą pobory pracowników państwowych, o 
innych pracowników się nie troszczą. To też 
wśród koalicji panuje obecnie przekonanie, że 
najlepiej będzie obecną ustawę prolongować na 
dwa lata z pogorszeniem praw dla lokatorów. 
A do tego czasu napewno odbędą się wybory.

urządzając „Dzień kobiet“, mają na celu wcią­
gnięcie kobiet pracujących pod sztandary so­
cjalizmu.

W naszych ciężkich zmaganiach «organiza­
cyjnych, odpierając ataki wrogiego socjalizmo­
wi komunizmu, konieczność obrony całości 
partji nie pozwalała nam dotąd zająć się skru­
pulatniej ruchem kobiet, a zwłaszcza urządze­
niem „Dnia Kobiet“.

Cichą praca poszczególnych towarzyszy w 
Komitetach miejscowych, zyskaliśmy wiele 
kobiet do naszych organizacyj. To jednak nie 
wystarczaj. Większość kobiet, proletarjuszek. 
Jest poza aririja walczących robotników, jest 
nieświadomie u własnych wrogów. Zjednać je

do naszych szeregów nakazuje nam obowiązek 
proletariacki i narodowy. Wszak przy wy bo­
rach do ciał samorządowych, parlamentu itd„ 
głosowaniem zadecydować mogą o naszem 
zwycięstwie. Trzeba zdobywać nam wpływy 
wśród kobiet, wyrwać je ze szpon kleryka­
lizmu i wrogów klasy pracującej.

Niechaj wszyscy socjaliści polscy w Cze­
chosłowacji nodeimą się z’ednywania kobiet do 
naszych organizacyj oświatowych, zawouowych 
politycznych i spółdzielczych! Niechaj wszę­
dzie zabrzmi hasło: Niema socjalizmu bez 
rzeczywistego wyzwolenia kobiety, — niema 
rzeczywistego wyzwolenia kobiety bez Socja­
lizmu!
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Jeszcze wkładki oszczędnościowe nu 
Polskim Slqsku Cieszyńskim-

W niedzielę, dnia 2 czerwca br. odbyło się 
w Cz. Cieszynie na „Strzelnicy“ walne zebrar 
nie członków Związku ochrony właścicieli 
wkładek oszczędnościowych, przyczem omó­
wiono dalszą akcję w sprawie zwrotu oszczęd­
ności, ułożonych w polskich zakładach finan­
sowych.

Zebranie zagaił o godz. 9 przedpołudniem 
przewodniczący związku p. inż. Ostarek. Wy­
głosił stosowny referat co do sprawy wkładów 
i skreślił dalszy ciąg akcji w kierunku pomyśl­
nego załatwienia. Przemówienie w języku cze­
skim wygłosił Dr. Vohrizek, w języku polskim 
tow. Lizak. Przemówienia podajemy w stresz­
czeniu. Kwestja zwrotu wkładów i oszczędno­
ści, ulokowanych na Polskim Śląsku Cieszyń­
skim, przeciąga się nieskończenie i dotąd nie 
jest jeszcze zupełnie załatwioną. Ten smutny 
stan rzeczy trwa już od roku 1920. Dzięki or­
ganizacji, jaką utworzyli sobie właściciele 
wkładek, udało się przeprowadzić, że maju ub. 
roku rząd wydał rozporządzenie, mocą które­
go przyznano wszystkim obywatelom Śląska 
Cieszyńskiego, zamieszkałym od 10 sierpnia 
1920 r. na tym obszarze 30 proc, z ułożonych 
oszczędności. W rzeczywistości rozporządze­
nie przyznaje tylko 20 proc., ponieważ przy 
wymianie pieniędzy na marki polskie czyniono 
w książkach wkładkowych potrącenia 30 proc. 
A więc z 30 proc, przyznanych ministerstwem 
finansów z marek polskich, a nie z waluty sta­
rej austriackiej, było w rzeczywistości tylko 
20 proc. Nie brano przy tern względu na od­
setki za całych lat 10 i wypłacano tylko jedną 
piątą część. Pozatem cały szereg próśb o wy­
płacenie tych fikcyjnych 30 proc, jeszcze nie 
załatwiono i do dziś dnia niewypłacone, acz­
kolwiek petenci załączyli do podania wszel­
kie dowody i dokumenta wymagane wspomni.! 
nem rozporządzeniu rządu czechosłowackiego. 
Lepiej na tern wyszli obywatele polscy, którzy 
według umowy czesko-polskiej z r. 1925 otrzy­
mali wypłaty ich oszczędności w stosunku 
1 : 1 a więc za 100 K austriackich, ułożonych 
na czeskiej stronie całych 100 Kcz. Tutaj oby­
wateli czeskich potraktowano źle i spada wina 
na tych, którzy taką umowę z Polską zawiera­
li. To też jest świętym obowiązkiem rządu cze­
chosłowackiego krzywdę naprawić i dać swym 
obywatelom to, co strony pertraktujące z winy 
rządu czechosłowackiego zaniedbały. Przy prze 
prowadzonej interwencji z ramienia związku w 
kołach sejmowych uznano w zupełności postu­
laty ludności Śląska Cieszyńskiego i dano so­
lenne przyrzeczenie, że sprawę popchnie się na 

tory prędkiego i korzystnego załatwienia. Roz­
chodzi się całkim o pokrycie 9 milionów z bud­
żetu państwowego. Suma to stosunkowo zni­
koma, jeżeli weźmiemy pod uwagę, że roczny 
budżet państwa wynosi 17 miljardów koron 
czeskich. Mimo to ministerstwo finansów sprze 
ciwia się zlikwidowaniu sprawy po myśli żą­
dań Związku ochrony właścicieli wkładów 
oszczędnościowych i odwołuje się na to, że tak 
że oszczędności ułożone na Węgrzech i Austrji 
nie były zlikwidowane. Tam jednakowoż spra­
wa przedstawia się inaczej, albowiem nie było 
tam plebiscytu i nikt z pełnomocników rządu 
czechosłowackiego nie dał jasnej deklaracji, że 
nikt nie powinien wybierać wkładów, bo rząd 
czeski gwarantuje całym autorytetem państwo 
wym za sumy, ułożone w zakładach banko­
wych. Co innego jest na Śląsku Cieszyńskim, 
gdzie pełnomocnik rządu czechosłowackiego 
Dr. Matouš dał jasną i dobitną deklarację oby­
watelom, aby oszczędności pozostawili tam, 
gdzie są ułożone, ponieważ rząd czeski gwa­
rantuje za wkłady. Na podstawie tego oświad­
czenia biedacy, którzy tam ciężko zapracowa­
ny i oszczędzony grosz ulokowali, wkładów 
nie podejmowali. Teraz rząd ucieka od tego, co 
oświadczył, aczkolwiek sam Dr. Matouš jeszcze 
dziś twierdzi, że stoi całą swoją. powagą za 
oświadczeniem, które wówczas uczynił i jest 
zdania, że rząd czeski powinien dotrzymać ów­
czesnego przyrzeczenia.

Sprawa Cieszyńskiej kasy oszczędności 
miejskiej również czeka na załatwienie i zli­
kwidowanie. Przeprowadzone przed dwoma 
laty subskrypcje i akta wszelkie do tego się 
odnoszące leżą dotychczas nie załatwione w 
urzędzie podatkowym w Czeskim Ci iszynie. 
Sprawa cieszyńskiej „Sparkassy“ nie przed­
stawia się tak źle, jak wszystkie inne rzeczy. 
Cieszyńska „Sparkassa“ ma w1 ruchomościach 
i nieruchomościach, realnościach itd. 40 proc, 
wartości wkładów. Chodzi o to, by rząd cze­
ski uznał jeszcze pokrycie 60 proc. I tą spra­
wę popiera związek co najgoręcej i sam bur­
mistrz miasta Cz. Cieszyna p. Kożdoń oświad­
czył na walnem zebraniu, że sprawa ta wy­
maga prędkiego załatwienia, tern więcej, że 
rozchodzi się w tym wypadku także o kasę 
sierocą. Sierotki wyrosły już, znajdują się w 
największej nędzy i nie mogą z tej kasy miej­
skiej otrzymać ani halerza dopóki rząd nie 
zrobi ostatecznie porządku.

To było treścią przemówień na walnem ze­
braniu. Zarządowi związku powierzono, aby w 
dalszym ciągu starał się wszelkiemi możliwe- 
mi środkami do zrealizowania i sprawiedliwe­
go zakończenia akcji pokrzywdzonych właści­
cieli władek oszczędnościowych W tym celu 
uchwalono wkładkę 5 Kcz na rok 1929. Wszys­

cy członkowie otrzymają czeki, aby kwotę na 
czas uiścili, aby można było w dalszym cią­
gu rozwinąć czynność na korzyść właścicieli 
wkładek.

Przystąpiono do wyborów nowego zarządu. 
Jednomyślnie uchwalono pozostawić na czele 
stary zarząd bez zmian, w nadziei, że załatwi 
wszystko to, co leży w intencji organizacji. Ze­
branie, w którem conajmniej wzięło udział 300 
członków, zakończyło się po trzygodzinnem 
trwaniu w najlepszym nastroju i w pewnem 
przekonaniu, że sprawiedliwa rzecz musi 
zwyciężyć.

Przedstawiciele Międzynarodówki 
socjalistycznej w Polsce-

Władze naczelne Drugiej Międzynarodówki 
postanowiły wysłać do*  Polski kilku swoich 
wybitnych przedstawiciel’- Jak słychać, prze­
widywany jest przyjazd do Warszawy byłego 
ministra belgijskiego Vandervelde, prezesa 
frakcji socjalistycznej >w parlamencie francu­
skim Leona Bluma, prezesa parlamentu Rzeszy 
niemieckiej Loebego i prezesa sejmu łotewskie­
go Kalninsza, oraz przestawiciela angielskiej 
Partji Pracy.

Celem tej wizyty ma być chęć zamanifesto­
wania przez kierownicze władze Drugiej Mię­
dzynarodówki bliskiego kontaku tej organiza­
cji z PPS. Przyjazd działaczy socjalistycznych 
nastąpić ma w końcu czerwca. Zwiedzą oni 
Warszawę, Łódź i Kraków, gdzie wygłoszą 
publiczne odczyty i odbędą zgromadzenia. — 
Przedstawicieli Drugiej Międzynarodówki go­
ścić będzie PPS

Klerykali 
przeciw legjonarzom.

Poważny dziennik klerykalny „Pražsky Ve­
černík“ z okazji ostatniej afery szpiegowskiej 
poddaje ostrej krytyce stosunki w sztabie ge­
neralnym , zwać je nieznośnemi. Klika legjo- 
narzy — pisze „P- V.“ — objęła ważne stano­
wiska w sztabie generalnym i ministerstwie 
obrony narodowej, nie mając do tego kwali­
fikacji. Ci ludzie*  są ciężarem i nieszczęściem 
armji. Klika ta jest wszechmocną nietylko w 
sprawach wojskowych, ale i politycznych.

Jako przykład podaje klerykalny dziennik 
sprawę dostarczania bagnetów dla armji. W 
bernieńskiej fabryce broni zasiada generał w 
radzie nadzorczej, Ta na dostawę wniosła wyż­
szą ofertę, niż inna firma, gdzie w zarządzie 
niema oficerów. Referent ministerstwa clicial 
dać ową dostawę tej firmie. Jednak powołano

Daniel Riche.

Miłosierdzie.
Pochylony naprzód na swym złotym tronie 

król Ramsa czekał, utkwiwszy wzrok w kotarze, 
osłaniającej wejście. Nagle hałas jakiś rozległ 
się w milczącym pałacu. Król zadrżał. Ciężkie 
kroki zastukały o marmurowe płyty i król 
zerwał się z tronu. Żołnierz zjawił się w progu, 
a Ramsa rzucił się ku niemu z okrzykiem:

— Więc co ? !
Rycerz pochyliwszy głowę i opuściwszy 

ramiona, odrzekł:
— Pobici.
— Kłamiesz psiel zawył władca. Moi wo­

jownicy nie mogli dać się pobić buntownikom.
— Powiedziałem prawdę.
Wówczas Ramsa uginając się pod cięża­

rem hańby upadł na stopnie tronu i zapłakał 
z bólu na myśl o klęsce i możliwym upadku.

Rozpaczał tak do chwili nadejścia wielkich 
kapłanów, którzy zatrwożeni złą wieścią przy­
bywali z radami.

— Kapłanie — rzekł Ramsa porwawszy 
się z ziemi — lęk wtargnął do mego serca. 
Co mam uczynić, aby uzyskać łaskę bogów ?

— Wśród purpurowych płomieni — oświad­
czył najstarszy sługa nieugiętego Tyrosa — 
odczytaliśmy wyrocznię. Nakazuję nowe ofiary.

Ramsa wstrząsnął niechętnie głową:
— Nie, nie, mylicie się. Bogowie nie pragną, 

abyśmy im ofiarowali to, c© nie należy do nas. 
— Życiu nie jest w rękach śmiertelnych. Obja­

wia się ono poza ich wolą. Rozkaz mój wy­
starcza wprawdzie, aby zniszczyć życie czło­
wieka, ale żadne słowo nie zdoła potem go 
wskrzesić.

— Gubisz się w pustych słowach... Lud 
musi mieć nadzieję, gdyż inaczej osłabnie...

Król powtórnie wstrząsnął głową przecząco 
a kapłan mówił dalej tonem surowym:

— Strzeż się Ramsa, litość graniczy ze 
słabością... Wydaj nam przynajmniej nędzników, 
którzy w najciemniejszych lochach pałacu po- 
pokutują za popełnione zbrodnie.

Ramsa wiedział, że jego władza opiera się 
na potędze kapłanów, którzy byli istotnymi 
panami kraju. Zrezygnowawszy z przekonywa­
nia ich, rzekł:

— Oddaję na ofiarę tego zbrodniarza, który 
nie znajdzie ani jednej litościwej istoty, proszą­
cej dla niego o miłosierdzie.

Wyrok królewski został ogłoszony i tłum 
począł zbierać się na placu trzech świątyń, 
tłum rozgorączkowany, żądny niecnej rozrywki 
nasycenia oczu widokiem śmierci.

Zjawił się król, przybyli kapłani, niewolnik 
uderzył w tarczę i wywleczono pierwszego 
skazańca.

Nazywał się Małko. Wskutek zatargu są­
siedzkiego podłożył ogień pod dom swego wroga 
i własnemi rękami rzucił w płomienie jego żonę 
i dzieci.

Tłum, który znał ohydę tej zbrodni zawył:
— Na śmierć! Na śmierć!
Lecz staruszka jakaś rzuciła się do stóp 

królewskich.

— Ła >ki błagała — łaski dla mego 
syna!... To nie on winien tylko ja... Upojona 
radością macierzyństwa nie umiałam go wy­
chować. Każde słowo dziecka było piękne. 
Śmiałam się z jego wad, usprawiedliwiałam 
występki. Nie on jest winien, lecz ja...

Lud zaszemrał a Ramsa pochylił się łagodnie 
ku staruszce:

— Miłość matki ratuje nędznika; po raz 
drugi zawdzięcza ci życie.

Zdziwił się drugi zbrodniarz imieniem Sicas. 
Młodzieniec cudownej urody o wielkich błę­
kitnych oczach, marzącym wyrazie twarzy, zabił 
ojca swego, aby zagarnąć majątek.

— Niema łaski — wrzasnął tłum.
Tym razem kobieta w olśniewającej krasie 

młodości i urody rzuciła się ku królowi:
— Władco władców! Litości! To nie on, 

lecz ja zabiłam!
— Kobieto widziano Sicasa.
— Ale nie słyszano gdy ja mu mówiłam : 

„Twój ojciec jest bogaty, trzeba mi jego złota. . 
Chcę je mieć dziś jeszcze!“ — Sicas usłuchał 
tylko mego rozkazu.

Ramsa rzekł :
— Miłość domaga się zachowania go przy 

życiu, zatem żyć będzie wśród wyrzutów su­
mienia i żalu że cię utracił.

Jeden za drugim przesuwali się skazańcy 
i najwięksi, najohydniejsi przestępcy znajdo­
wali zawsze jakąś duszę współczującą.

Przywiedziono. wreszcie ostatniego a na 
jego widok tłum cofnął się ze wstrętem 
i przerażeniem. A jednak nie zabił on nikogo.
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Straszliwa pomyłka sprawiedliwości

"" Zamawiajcie numer spółdzielczy

Ęo do sztabu generalnego i oświadczono mu 
że dostawę musi otrzymać berneńska zbrojów- 
ka- Kiedy dotyczny urzędnik stanął na stano­
wisku przeciwnym, aby państwo uchronić o 
wielkie sumy, został przeniesiony a jego sta­
nowisko objął taki oficer, który oddał zamó­
wienie berneńskiej zbrojówce.

Coś się psuje w państwie duńskim.

Mac Donald utworzył rząd.
Ogłoszono urzędową listę gabinetu Partji 

Pracy z następującym podziałem tek: Mac Do­
nald premjer, Filip Snowden, kanclerz skarbu, 
Artur Henderson, sekretarz stanu spraw zagra- 
nicznych, J. H. Thomas, lord pieczęci prywa­
tnych, Sidney Webb, sekretarz\stanu do spraw 
dominiów i kolonji, lord Parmoor, prezes rady 
tajnej, Sankey, lord kanclerz i lord sprawiedli­
wości, J. R. Clynes, sekretarz stanu spraw we­
wnętrznych, Wodgwood Beim, sekretarz Indyj, 
Thom Shaw, sekretarz stanu do spraw wojny, 
•ord Thomson, sekretarz stanu dla spraw lot­
nictwa. A. Greenwood, minister zdrowia, Bon- 
field (kobieta), minister pracy, Noel Bulton, 
minister rolnictwa i ryboló.stwa, T. Trevelyan 
minister oświaty, W. Graham, minister handlu 
i Przemysłu, A. W. Alexander, sekretarz stanu 
Szkocji, Lansbury (były redaktor „Daily He­
rald“), pierwszy komisarz robót publicznych, 
sir Oswald Mosley, kanclerz ks. Lancaster, W. 
Jowitt. prokurator generalny, J. B. Melville, 
Prezes prokuratorii. F. O. Roberts, minister 
emerytur, Herbert Morrison, minister komuni­
kacji, Tom Jonhston, podsekretarz stanu dla 
Szkocji. H. B. Lees Smith, generalny dyrektor | 
Poczt, lord Arnold, płatnik generalny.

Macdonald o swej polityce. W wywiadzie 
dziennikarskim Mac Donald oświadczył: Bę­
dziemy prowadzić praktyczną politykę pokoju 
1 rozbrojenia, liczymy przedewszystkiem na 
Pomoc Francji. Na zapytanie przedstawiciela 
dziennika w sprawie potiójnego porozumienia 
Pomiędzy Niemcami, Anglją i Francją, Mac Do­
nald odpowiedział: Pragniemy rozpocząć cał­
kowicie nową erę współpracy europejskiej bez 
rywalizacn, bez układów, wymierzonych prze- 
C’vko temu lub innemu państwu, bez tajemnic 
dyplomatyczni ch. W zakończeniu Mac Donald 
stwierdził, że Partja Pracy nie łączy kwestji 
'‘dszkodowań z kwestją dyskusji o długach, 
która zostanie wkrótce podjętą na nowych pod- 
tawach przy współudziale Stanów1 Zjednoczo- 
Vch Ameryki Północnej.

w sprawie zniesienia

OŚWIADCZENIE.
Podpisany odpowiedzialny redaktor czaso­

pisma „Robotnik Śląski“, wychodzącego we 
Frysztacie, odwołuje pełną treść artykułu „Ko­
rupcja v Slezske Matici osvěty lidové“, umie­
szczonego w wymienionem czasopiśmie w nr. 
13 z dnia 30 III 1929 i oświadcza, że twierdze­
nia tegoż artykułu są nieprawdziwe i że nie 
może nikogo z członków lub funkcjonarjuszów 
„Slezske matici osvěty lidové“ obwiniać z ja ­
kiegokolwiek niewłaściwego czynu, lub nad­
używania czynu, tern mniej z jakiej korupcji 
lub polakożerczej polityki. Żąda -Slezska Ma­
tici osvětovou“ o wybaczenie i dziękuje za od­
stąpienie od dalszego postępowania karnego. 
Józef Kowalczyk, redaktor odpowiedzialny.

odrzucono. Wszelkie poszlaki wykazują o nie­
winności straconego. Sprawą zajęła się nie­
miecka Liga dla obrony praw człowieka, za- 
żądajac odrazu wznowienia postępowania, 
napotkała jednak na trudności ze strony pro­
kuratora.

Władze doszły do przekonania o niewin­
ności Jakubowskiego i maju 1928 rozpoczęły 
się aresztowania świadków o krzywoprzysię­
stwo i fałszywe zeznania.

W toku długich rozpraw sądowych doszło 
się do przekonania, że główni świadkowie ów­
cześni przeciw Jakubowskiemu brali udział w 
samem morderstwie. Niejaki Nogens przyznał 
się do morderstwa. Wyrok obecny jeszcze nie 
znany.

Życie niewinnie straconego nie da się już 
przywrócić. Sam fakt popiera stanowczo sta­
nowisko socjalistów, domagających się znie­
sienia kary śmierci. Ileż to bowiem stracono 
już niewinnych, skutkiem straszliwej pomyłki 
sprawiedliwości ?

Cook powrócił do Partji Pracy w Anglji.
przywódca S^fów angielskich, do socjalistycznej partji pracy. Cook udowodnił 

Cook który objawiał od kilku lat tendencje ko- ten swój krok, że partja fow. Macdonalda po­
rn iimstyczne i miano go za wodza komunizmu trzebuje współpracy.
wśród górników angieiskieb, powrócił znów -

W Niemczech toczy się proces rewizyjny 
w sprawie skazanego na śmierć robotnika pol­
skiego Jakubowskiego, którego niewinnie stra­
cono w lutym w roku 1926.

Rzecz miała się następująco: W dniu 22 li­
stopada 1924 znaleziono w lesie w Palingach 
małego trupa. Pod zarzutem morderstwa aresz­
towano Jakubowskiego, w stosunku którego 
prokurator Mueller 12 stycznia 1925 r. wygo­
tował akt oskarżenia. Z matm, polski robo­
tnik nie znający się wcale na procedurze kar­
nej, zaskoczony oskarżeniem, nie mógł się 
wywiązać. Istotnej winy oskarżonemu nie do- 
wiedzano a polegano na oskarżeniu prokura­
tora Muellera, że Jakubowski był sprytny, do­
świadczony i bez wszelkich skrupułów czło­
wiek, któremu mord przypisać można. Obcią- 
żającem oskarżonego miało być ojcostwo za­
mordowanego dziecka.

Na wniosek prokuratora Jakubowskiego 
skazano na śmierć przez ścięcie i wyrok wy­
konano, aczkolwiek nie udowodniono mu mor­
derstwa. Wniosek obrońcy o ułaskawienie

Przegląd polityczny.
Sejm przed feriami. W ubiegłym tygodniu 

sytuacja w sejmie się trochę ożywiła z okazji 
I debaty nad oświadczeniem ministra obrony na- 
I rodowej w sprawie afery szpiegowskiej Fa- — 
louta. W bieżącym tygodniu sejm przystępuje skich, 

I do obrad nad ustawą lekarską. Już niewiele 
zrobi ten sejm, * 
się 29 czerwca i dotąd odbędzie się już tylko i go Pomorza, 
kilka posiedzeń. Ii ...
mieszkaniowej nie 
zasadniczego rozstrzygnięcia w sprawach ' się w Nancy od 9 do 12 czerwca, 
spornych. | Teraz „więzień watykański“ może wyjść.

Zniesienie ministerstwa aprowizacji ludno- W ubiegłym tygodniu nastąpiła pomiędzy kar- 
ści. Na posiedzeniu koalicyjnej ósemki uchwa- : dynałem Gasparim a Mussolinim wymiana do- 
lono postawić rządowi wniosek celem zniesie- i kumenfców ratyfikacyjnych układów, uznają-ł 
nia ministerstwa aprowizacji ludności. — Czy cych nowe państwo kościelne. Na ' ten znak 
chyba za to się naprzykrzyło agrarjuszom to , otwarto znów ową bronzową bramę, która by- 
ministerstwo, że nie dało sobie wymusić zarzą- ła od 69 lat zamknięta za „więźniem waty- 
dzeń wstrzymania spadku cen zboża na gie.-1 kańskim“, który nieopuszczał Watykanu, aby 
dack\ I J]’e Pójść do państwa włoskiego, które zajęło

Alimenty. Rząd przedłożył w sejmie projekt Rzym.
wniosku o ochronie alimentów ojcowskich. I 
Ustawa przewiduje karę aresztu od jednego do 
sześciu tygodniu dla tego, kto rozmyślnie usi­
łuje niewypełnić obowiązku płacenia alimen­
tów.

O nowelizację ustawy finansów gminnych. 
Na posiedzeniu parlamentarnej komisji konsty­
tucyjnej wnieśli soc.-dem. rezolucję, wzywają­
cą rząd, aby przedłożył do końca miesiąca no- ' 
welizację- ustawy nr. 77. Koalicja stanęła prze- ' 
c,w ^n,^kowi i. • Ł dniu 30 maja otwarta została"w Genewie ’ XII

udziale delegatów 50 państw, podczas gdy w 
roku zeszłym ilość ta wynosiła tylko 46. Kon­
ferencja tegoroczna zajmuje się sprawą pracy 
przymusowej oraz sprawą czasu pracy praco­
wników handlowych i biurowych, a nadto dwo­
ma sprawami, nad któremi w pierwszem czy- 

to (jest sprawą zapobiegania nieszczęśliwym

bv»eStÇpStW° jego było vviększe’ straszniejsze: 
a trędowaty. Choroba zniszczyła mu twarz 

robaki toczyły rany na rękach i nogach.
Po Kr61 czekał ohwilę Lecz komuż śmierć tego 
na °ra sprawić mogła cierpienie? Był on 

Prawdę opuszczony przez wszystkich. Już 
strz Wyda<^ w ręce °fiarnika, gdy nieszczęsny 

ludzki począł krzyczeć z przerażenia, 
Î yWając pomocy umarłych rodziców nieistnie- 
J^cych przyjaciół
Pies h-dŹwięk ]ego głosu z tłumu wysunął się 
ny ' bledny pies o sierści zbrukanej i opuszczo- 
tęgo °gonie’ kt6ry począł lizać rany trędowa- 
łość^2eklęty.przez ludzi P°siadał jeszcze mi- 
r°kował .Swoîego‘ Ramsa raz jeszcze zawy­

li Miłosierdzie dla trędowatego.
zesko samel obwili żołnierz okryty kurzem 
króU^ZTł. Z zziajanego konia przed tronem 

o^ewskim i zawołał.
Zwycięstwo... Ostateczne zwycięstwo! 

czern ainsa wydał donośny okrzyk triumfu, po- 
Powtórzył słowa gońca:

Widz’ . ycięstwo... Ostateczne zwycięstwo 
krwa^,ei.terîZ kaPłani, że bogowie nie chcą 
swoict/f1 obar’ ^?la ,tem lepszego wyrażenia 
odbił • yczei^ zdziałali, że każdy okrzyk trwogi I 
istotv r>e - m W miłosiernem sercu jakiejś 
dniarż l aiPI(žtajc’e. że największy nawet zbro- 
Zaws2pnie JeSt nigdy całkowicie opuszczony, 
które w-rna- przy Sobie CZyj’eŚ Przywiązanie, 

J.ego okrywa dobroczynnym bal- 
nem miłosierdzia.

jemniczeni podnoszą, że jest to pierwszy akt, 
według instrukcji z Watykanu, celem perseku- 
cji ks. Jurigi według „sprawiedliwego“ sądu 
kościelnego, że Hlinka tego sporu politycznego 
przegrać nie śmie.

Leninowcy. Klub opozycyjnych posłów ko­
munistycznych w sejmie się ukonstytuował, 
wybierając Bolena przewodniczącym. Liczy 10 
członków. Opozycja ta zwołuje na 29 i 30 czer­
wca zjazd swych zwolenników z całej republi­
ki do Kładna.

Najdroższy podpis. W Paryżu ukończono 
długą i'uciążliwą konferencję znawców. Tekst 
układu zawiera ogromne miliardy, któremi 
zostało uregulowane spłacanie przez Niemcy 

 należytości reparacyjnych za szkody wojenne
w kwocie 36.885,000.000 marek (blisko 300 mil­
iardów Kcz). Podpisali go Niemcy i reprezen­
tanci państw zwycięskiej ententy. Twórca 
tekstu Oyen Youn*  po tej uroczystości zakoń­
czył tę bisioryczną konferencję. Teraz dopiero 
nastąpiła aktualna chwila do omówienia znie­
sienia okupacji Nadreńskiej z wojsk francu- 
' ', angielskich i belgijskich. Na nic się nie 

, ‘dały Poprzednie wykręty delegata Niemiec 
albowiem^ ferje rozpoczynają Schachta, że bez zwrócenia Niemcom polskie- 

. -— -—    Górnego Śląska i Poznańskiego,
tak uregulowanie sprawy I tych kosztów reparacji nie są w stanie płacić,
będzie mogło otrzymać | Kongres socjalistów francuskich odbywał

' ’ i w sprawach się w Nancy od 9 do 12 czerwca.

kańskim“, który nieopuszczał Watykanu, aby 
me pójść do państwa włoskiego, które zajęło

Konferencja Ligi Narodów w sprawie znie­
sienia wiz. W dniu 10 czerwca rozpoczęła się 
z inicjatywy Ligi Narodów w Genewie między­
narodowa konferencja   
wiz tranzytowych dla ruchu emigracyjnego. 
Wizy zastąpione mają być międzynarodowemi 
kartami tranzytowemi, jakie będą wydawane 
emigrantom przez biura paszportowe» państw 
europejskich.

Xll^miçdzynarodowa konferencją pracy. W
Ks. Junga pozbawiony czynności duchów- międzynarodowa konferencja pracy przy współ nego. W -biegłjm tygodniu rokował kościelny udziale delegatów 50 naństu nndcS. w 

sąd w sporze Jurigi z ks. Hlinką z powodu ata­
ków Jurigi na partję klerykahią i ks. Hlinkę, 
jako polityka. Z Watykanu forsowano ugodę, 
lecz laką, któraby oznaczała zwycięstwo ks. 
Hlinki. Sąd według ścisłych instrukcji z Rzy- 
rlll„Za^æS'i bIat‘u W C,irystusie ks- J»r’Ke w taniu obradowała już konferencja zeszłoroczna 
czynnościach duchownego az się podda. U ta- to jest sprawa zapobiegania nies: czaíK™/. m
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wypadkom przy pracy oraz ochrony robotni­
ków, zatrudnionych przy ładowaniu statków. 
Niezależnie od tego konferencja przeprowadzi 
doroczną dyskusję nad raportem dyrektora 
Międzynarodowego Biura Pracy oraz nad spra­
wozdaniem o bezrobociu, przygotowanem przez 
Międzynarodowe Biuro Pracy.

Turcja przeciw modlitwom w szkołach mniej­
szościowych. W odrodzonej republice turec­
kiej panuje wolna szkoła a pierwotne obrzędy 
religijne mahometańskie zarazem i modlitw.v są 
tam wykluczone.. Ustawa ta dotyczy i szkól 
mniejszości narodowych. Te szkoły jednak a 
zwłaszcza angielska w Konstantynopolu niedo- 
trzymują przepisów ustawy i modą się dzieci 
przed i po nauce. Rząd turecki gotuje się obe­
cnie do energicznych kroków przeciw klery- 
kalnym gwałcicielom ustawy i wydał okólniK, 
zakazując te modły, grożące zamknięciem 
szkół.

Dwie dyktatury kumają się. Faszystowski 
rząd Mussolinfego wysyła do Rosji flotylę po­
wietrzną złożoną z 35 samolotów pod dowódz­
twem podsekretai za stanu Balbo. W Moskwie 
sa bardzo uradowani z tej wizyty, która — 
jak piszą gazety sowieckie — jest dalszym do­
wodem tradycyjnie dobrych stosunków pomię­
dzy Rosją a Włochami. Pierwsze spotkanie 
eskadry włoskiej z sowiecką nastąpi w Odessie, 
gdzie przygotowuje się szereg uroczystości.

Trocki chce pojechać do Anglji. Agencja 
Reutera donosi, że Trocki wysłał do Mac Do­
nalda depesze z prośbą o udzielenie mu wizy 
na przyjazd do Anglji. Prośbę swą Trocki mo­
tywuje niecierpiącemi zwłoki względami na 
stan jego zdrowia.

Konferencja spółdzielcza.
W ub. niedzielę odbyła się w Domu Robo- 

• tniczym w Trzyrtou konferencja spółdzielcza 
Centralnego Stowarzyszenia Spożywczego dla 
Śląska w obecności 74 delegatów, członków 
rady nadzorczej i zarządu, oraz 10 zatrudnio­
nych. Po zagajeniu i przywitaniu obecnych 
przez przewodniczącego rady nadzorczej tow. 
Goetzego, przeczytano i zat wierdzono ostatni 
protokół.

Sprawozdanie kasowe za czas od 1 lipca 
do 31 grudnia 1928 podał przewodniczący tow. 
Sikora, zaznaczając, że targ towarowy wynosił 
21,484.153 Kcz, czyli o 1,019.209 Kcz jest więk­
szy, niż za ten sam okres czasu w roku 1927. 
Wkładki lub pożyczki cziónków wynosiły 
7,815.084 Kcz i wykazują również przyrost 
319.000 Kcz od poprzedniego roku. Świadczy 
to o coraz większemi zaufaniu członków do 
Centralnego Stowarzyszenia Spożywczego dla 
Śląska w Łazach.

Dalej tow. Sikora podniósł, iż targ towaro­
wy za pierwszy kwartał 1929 jest już o pól 
miljona większy, niż w roku poprzednim, czyli, 
że pomimo kryzysu gospodarczego i różnycn 
wrogów, stowarzyszenie coraz bardziej się 
rozwija i podnosi. Dla udostępnienia otrzyma­
nia pożyczek dla naszych członków włożył 
zarząd do Banku Rolniczego we Frysztacie 
jako wkładkę 312.000 Kcz. Chleba i różnego 
innego białego pieczywa wypieczono we wła­
snej piekarni za 1,740.747 Kcz. Także i tutaj 
można zaznaczyć większy rozwój własnej pro­
dukcji.

Rachunki przyjęła konferencja do wiado­
mości, z wyjątkiem delegatów komunistycz­
nych, którzy każdego, nawet samych siebie, 
podeirzywają zawsze o coś niewłaściwego, po­
mimo, że w radzie nadzorczej iest 6 członków 
komunistów, którzy rewidują wszystkie 
rachunki i pokwitowania. To już taka ich na­
tura. Ten kto fałszuje i wszystko przekręca, 
zawsze myśli, że tak wszyscy ronią.

O urządzeniu dnia spółdzielczego na 23 
czerwca referował tow. Chobot. Objaśnił, że 
Międzynarodowy Związek spółdzielczy obej­
muje wszystkie kraje na świecie i należy do 
niego 55,000.000 członków. W samej Czecho­
słowacji mamy 2 miljony członków, zorgani­
zowanych w różnych stowarzyszeniach spół­
dzielczych. Ażeby coraz bardziej rozszerzyć 
wśród klasy pracującej ideę spółdzielczości, 
postanowiono corocznie urządzać „Dzień spół­
dzielczy“, a to: manifestacje, wieczorki rodzin­
ne, dyskusje, przedstawienia itp. z okazji Dnia 
Spółdzielczego. W dniu 23 czerwca urządza 
Polski Związek stowarzyszeń spożywczych w, 
23 miejscowościach uroczyste obchody oraz 

wieczorki rodzinne. Aby „Dzień spółdzielczy“ 
wypad! dobrze, wezwał tow. Chobot gorąco 
wszystkich delegatów do współpracy i do sil­
nej agitacji wśród członków.

Po omówieniu różnych technicznych spraw 
dla przeprowadzenia tejże uroczystości, przy­
stąpiono do spraw różnych, w których podnie­
siono ze strony delegatów cały szereg życzeń 
w celach dalszego rozwoju naszego stowarzy­
szenia, na czem konferencję ukończono. Kon­
ferencja ta miałaby zupełnie spokojny i po­
ważny przebieg, gdyby nie komunistyczny po­
seł Śliwka, który musi wszędzie być i wypra­
wiać burdy, choćby przy pomocy sfałszowa­
nego mandatu. I to należy publicznie napię­
tnować, że taki poseł, niby przedstawiciel lud­
ności, przychodzi jako nieproszony gość... ze 
sfałszowanym mandatem.

Wśród komunistów 
ostrawskich.

Sytuację wśród partji komunistycznej w 
ostrawskiem charakteryzuje najlepiej fakt, że 

' politbiuro już nie odważy się wykluczać z par­
tji. Nawet nie odważyło się już wykluczyć ani 
Krejzy i Koberlego. ponieważ za niemi sta­
ną ich organizacje, któreby tego wykluczenia 
nie przyjęły do wiadomości.

W Wilkowicach _ szczególnie z Herlinge- 
rem z „Głosu Robotniczego“ — przekonało się 
o tern politbiuro najwyraźniej. Wykluczonych 
opozycjonistów przyjęły zaraz za swych człon 
ków wszystkie trzy witkowickie buliki. W 
okręgu stramberskim musiało zaś suspendować 
cały komitet powiatowy, ponieważ jednomyśl­
nie stanął za wykluczonym opozycjonistą Ba­
rem. Opozycja wobec „kluków“ burżuazyjnych 
z politbiura jest już w ostrawskiem tak daleko 
skonsolidowana, że w naijbliższyni czasie utwo­
rzy ostrawski sekretariat z Jurkiewiczem na 
czele.

Nad Ostrawicą w kierunku Olzy kruszą się 
ostatnie baszty komunizmu.

Komuniści w dalszym ciągu 
rozb:jaJ3 ruch spółdzielczy.

W numerze 22 „Glosu Rob“ zapowiedział 
znany kłamca i blagier, posiadający monopol 
na mandaty i „koryta“, nowy atak na P. S. 
P. R. a równocześnie na ruch spółdzielczy, 
przyczem przelewa krokodyle łzy nad —ha- 
niebnem i bezprzykładnem deptaniem spółdziel 
czej neutralności przez „GEC“ Ostrav,a-Praga 
a kłamie jak stary cygan, zarzucając nam 
swoje własne grzechy. Nikt bow em tak łx 

czelnie i bezwzględnie nie dąży do nadużycia 
ruchu spółdzielczego do brudnej i osobistej 
polityki, jak sam naczelnik jezuitów komuni­
stycznych i jego pomocnicy.

Otóż „niech nadyma się i pęknie, jak beczka 
śhwek“, niech denuncuje do Pragi i nawet do 
Moskwy, nasz ruch spółdzielczy i jego kierow­
nicy nie dają się wyprowokęwać do tego, cze- 
goby sobie życzył ów awanturnik i nie do­
puszczą do tego, aby ruch spółdzielczy stał 
się terenem dla eksperymentów komunistycz­
nych. Neutralność spółdzielcza nie jest dla nas 
frazesem, jak dla demagogów komunistycznych, 
lecz nic jest też środkiem do umilczania pra­
cowników spółdzielczych i funkcjonariuszy, na­
leżących do P. S. P. R. Wiemy bardzo dobrze 
że prawie autor tejże napaści najbardziej 
w czasie ostatnich wyborów — nadużywa! 
„neutralności spółdzielczej“ do propagandy ko 
munistycznej. i tylko z obawy, źe na przy­
szłość nie będzie to już możliwem, rzuca sk 
jak wściekły na tych funkcjonariuszy, którzj 
nie chcą dłużej przypatrywać się, jak demago­
dzy komunistyczni rozbijają wszelkie walnt 
zgromadzenia spółdzielcze, jak kokietują na je­
dnej stronie z „Budoucnością“ a na drugie' 
stronie z klcrykałami a przy tern krzyczą 0 
„neutralności spółdzielczej“. Wiemy o ttem 
bardzo dobrze, że z braku argumentów rzeczo­
wych będą oni w zapowiedzianej walce „pra­
cować“ „gnojówką“ i osobistemi oszczerstwa­
mi, a nawet denuncjacjami, lecz na nic zdaja 
te wszystkie wysiłki, bo przeważające więk­
szość członków spółdzielni wie o tern, c0 
znaczyłoby opanowanie spółdzielni przez ko­
munistów: jego rozbicie i zniszczenie;

Wszak komuniści dotąd każdą przez nich 
opanowaną organizację zniszczyli.

Naczelnik jezuitów komunistycznych rzuca 
się na „GEC Ostrawa Praga“, widocznie zapo­
mniał już chwile, kiedy jemu było najgorzej, to 
szukał tam pomocy, lecz myli się, jeżeli sądź1' 
że tym sposobem zmusi tych funkcjonariuszy' 
którzy poznawszy, opuścili go, do zrezygno­
wania z rozpoczętej pracy i że steroryzuje ic”- 
Nie! Teror komunistyczny jest tylko dowoden* ’ 
że czują się krucho oni, jeżeli takich środków 
się chwytają. Chcą mieć walkę, niech ją nudą- 
Dotąd jeszcze w spółdzielniach rozciągali s,e 
i teroryzowali, odtąd nie będziemy się milczą' 
co przypatrywali temu diabelskiemu ich dziel”- 
Ruch spółdzielczy tylko wtedy będzie uclif0' 
niony od rozbicia i upadku, jeżeli potrafi uclir0' 
nić się od „opieki“ demagogów komunistyc2' 
nych i jeżeli jego funkcjonariusze nie dają 
steroryzować przez jego zwariowanych awa”' 
turników.

O zdrowie i siły robotników rolnych.
Stan zdrowotny i sprawność fizyczna tysię- j 

cznych rzesz robotników rolnych w Czecho-, 
Słowacji są zatrważające. Niedożywiany, wy­
cieńczony ciężką pracą robotnik rolny bardzo 1 
łatwo zapada na zdrowiu. Trudno jest znaleźć 
odrazu wyjście z tej strasznej sytuacji — jed­
nak wiele możnaby zmienić na lepsze, gdyby 
zastosować racjonalniejsze i zdrowsze odży­
wianie rzesz pracujących.

Robotnik rolny przeważnie spożywa pokar­
my jałowe o małej wartości odżywczej, które 
nie mogą w dostatecznej mierze ani odbudo­
wać spalających się w ciężkiej pracy tkanek 
ciała ludzkiego, ani też dostarczyć wyczerpu­
jącemu się organizmowi niezbędnych zasobów 
ciepła i energji.

Kapusta, ziemniaki, kwaki, które obok chle­
ba stanowią podstawowy pokarm tysięcy robo­
tników rolnych, nietylko nie zawierają dosta­
tecznych wartości odżywczych, ale spożywane 
z konieczności w nadmiernych ilościach — oh- , 
ciążają niepotrzebnie organy trawienia, powo­
dując ich osłabienie i częste choroby-

W ten sposób odżywiany organizm, traci 
swoja sprawność, wycieńcza się i łatwo ulega 
niemocy. Skutki takiego stanu rzeczy wyra­
żają się przedewszystkiem w obniżeniu wydaj­
ności pracy robotnika, w zaniku jego sprawno­
ści fizycznej, a nawet w zwyrodnieniu rasy.

Najwyższy już czas, aby część małowarto- 
ściowych pokarmów, spożywanych przez robo­
tnika rolnego, była zastąpiona treściwymi po­
karmami o wyższe*  wartości.

Dotąd niestety, wszelkiego rodzaju pokar­

my treściwe są na stole robotniczym bardz” 
rzadko widziane. Mięso, jaja, masło, cukier, 9 
zwłaszcza ten ostatni, mimo swych wielki”*1 
wartości odżywczych 1 zdrowotnych, spr'; 
wane są przeważnie w niewielkich ilościach 1 
jakby „od święta“. Tymczasem te właśnie P0' 
karmy zawierają cały szereg własności, któ*  
je w pierwszym rzędzie kwalifikują do użyt^ 
ludzi ciężko pracujących. ,Są one zdrowe, P° 
silne i lekko strawne, a przedewszystkiem dai” 
(jak np. cukier) natychmiastowy i najwyżs2' 
rezultat w zwiększeniu energji i siły człowiek'1 
pracy. 1

Należy więc koniecznie umożliwić robot111' 
kowi rolnemu zastąpienie jego jałowych pok”r' 
mów pożywieniem wysoko-wartościowem. 
turalnie, niepodobieństwem jest, aby przy ob”' 
enem wynagrodzeniu, mógł on zakupywać * 
wszystkie produkty, których nie -otrzymuje ’ 
ordynacji czy deputacie. Ponieważ robot”** 
rolny w obecnych warunkach skazany jest ”, 
żywienie siebie i swej rodziny prawie 
cznie otrzymywanym deputatem, przeto Pr7'ef 
dewszystkicm do tych, którzy mu ten dfflkr 
wydają, należy jego ułożenie w takim skład2? j 
aby dawał rzeczywisty pożytek robotniko^'1 
umożliwiał mu utrzymanie swej zdolności f* 2^ 
cznej na poziomie, pozwalającym na wyd”l 
pracę. .

Prostą tę prawdę zrozumiano już dawno j 
zachodzie. W Danji, Francji, Anglji, Niemcz”^ 
zastosowano w deputatach robotników roD^, 
mniejsze lub większe, lecz zawsze wystar”2^ 
jące ilości cukru, który zajmując stosunk0
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Parcelacja dworów 
dra Larischa w Stonawie.

w
. „Slezan' ....---- „

„W Stonawie posiada dr. Larisch-Moennich 
kilka dworów. Obszary dworskie zajal ziemski 
urząd parcelacyjny i mają zostać w bieżącym, 
roku rozparcelowane. Na podstawie dotychcza­
sowego doświadczenia, jakiego nabyliśmy przy 
parcelacji u nas na Śląsku, wiemy dobrze, że 
prawdziwie potrzebującym małorolnym nie do­
stanie się wiele z tych obszarów, ale że znów 
przyjdą z Czech i Moraw różne protegowane 
dziecka i rozgrabią dwory stonawskie poprosili 
za bezcen. . .....

Ludność śląska nie miałaby sobie już dłużej 
pozwalać na takie postępowanie przy parce­
lacji. Rola znajduje się na Śląsku i należ się 
Ślązakom. Dotąd jeszcze żaden Ślązak nie 
otrzymał roli lub ośrodka dworskiego gdzieś 
w Czechach lub na Morawach! Stonawianom 
radzimy, aby podczas parcelacji dworow stali 
na straży.“ 

Ostrawski soc. dein. „Duch Casu , pisz<x.c 
o tej sprawie, przyznaje słuszność, że ziemia 
w pierwszym rzędzie należy się ludziom miej­
scowym tej lub owej narodowości. Natomiast 
podnosi, że socjalna demokracja nie opędza się 
lokalpatrjotyzmem a la „slezská puda Sleza­
nům“, lecz trzeba popierać drobny lud.
My do tego dodajemy, że zwykle przed zapi­
sami do szkól wzmagają się u nas akcje parce- 
iacyjne na wabika. 

socjalno-demokratycznym tygodniku 
czytamy:

W ubiegłym tygodniu odbyły sie wybory 
do rady fabrycznej w druciarni w Bogumił™ 
z następującym rezultatem: Międzynarodowy 
(niemiecki) soc.-dem. związek mptalowców 
otrzymał 699 głosów i 6 mandatów (poprzednio 
505 głosów i 6 mandatów), soc.-dem. „Svaz ko- 
wodelniku 56 gł. i 1 mandat (52 gł- i 0 mand.), 
czescy socjaliści narodowi 119 głosów i 1 mand. 
(117 gł- i 1 mand.), komuniści 149 gł. i 2 mand. 
(305 gł- i 3 mand.) narodni sdruženi 182 głosy 
i 2 mand. (82 gł. i 0 mand.).

Z tych wyborów wyszła wzmocniona po­
zycja klasowo-uświadomionych robotników so­
cjalistycznych, których obie organizacje zyska­
ły 198 nowych głosów i 1 mandat. Jedyni, któ­
rzy ponieśli zasłużoną stratę, to komuniści, 
którzy stracili 156 głosow i 2 mandaty. Komu- 

przeprowadzenie tego postulatu byłoby zresztą 
z korzyścią dla obu stron. Obszarnicy powinni 
się na to zgodzić, bez zbytniej obawy uszczu­
plenia swych dochodów, bowiem niewielki sto­
sunkowo wydatek, jaki przy tej okazji mieliby 
ponieść, zwróciłby im się z sowitym zyskiem, 
w postaci zwiększonej wydajności pracy robo­
tnika i jego odporności na choroby, które 
zmniejszają jego zdolność do pracy.

Nasz rząd zaś, w którym kierownicze st i- 
nowiska zajmują pono rolnicy, a także i księża, 
powinien taki sam opust cen cukru dać dla 
deputatów robotniczych, jaki dano dla bydła

Dlatego też dążeniem organizacji robotni- lidach i staropensjonistach, lecz na galganskiem 
ków rolnych powinno być żądanie wprowadzę- systemie szowinistycznym kapitalistycznych 
nia do deputatów niezbędnych ilości cukru, by dyrekcyj, które zaprowadziły sztuczne i upla- 
móc choć tym sposobem uczynić swą codzien- nowane masowe wydalania górników ro ro- 
ną strawę nieco pożywniejszą i zdrowszą. A cznie. Z tych większa częsc musiala zostać Y . . . . « i i ___ r . yo»-io Rît nxrh rn qqtyii pIidîTiIhIW I

uiści stracili zgoła dwip trzecie ze swego do­
tychczasowego stanu posiadania. Niestety re­
zultaty tej straty I------- ’ \ —-----
czeskim szowinistycznym naganiaczom kapita­
lizmu „Národního sdruženi“, polakożerczej na­
rodowej demokracji, która zyskała 2 mandaty. 
Zyskała je tylko dzięki zawiedzionym moskiew 
skim komunizmem posła Śliwki robotnikom 
polskim. Albowiem robotnicy, którzy przed­
tem wybierali komunistów, teraz oddali glosy 
„żółtym“- .

Tak to partja moskiewska p. śliwki wv- 
kierowywuje robotników polskich na rzecz ka­
pitalizmu, jego służalców i na rzecz renegac- 

■ twa dla polakożerczej czeskiej narodowej 4*  - 
I mokracji.

ca zjazd czeskiej „Macierzy szkolnej“ w Or- 
łowej czyni taką uwagę: Do miejscowych od­
działów Matice partje mieszczańskie wniosły 
politykę, zarządy oddziałów Matice pracują 
systematycznie do usunięcia z zarządów pra­
cowników soc.-dem. Tego nie można cierpieć! 
Przestrzegamy przed dalszem nadużywaniem 
tej ogólno-narodowej organizacji kulturalnej 
przez narodowo-demokratycznych działaczy!

I Precz z polityką z oddziałów Matice.  I my 
komunisty J P - I przyłączamy się do tego powiedzenia. Precz 

z szowinistyczną polityką z tych organizacyj!
Orłowa. (Niewolnicy kapitalistów.) Niewol- 

. I nikami nazwać można dziś górników, z których 
naganiacze kapitalistyczni, urzędnicy faszy­
stowscy, wyużytkować chcą siły do ostatniej 
kropli krwi. Nie tylko, że z zależnych i bojażli- 
wych robotników czyni się potulnych członków 
organizacyj kapitalistycznych, lecz wymaga s’ę 
pracy na rzecz tych organizacyj poza swą pra­
cą zawodową. Robotnicy członkowie „náro­
dního sdruženi“ przymusowo wykazać muszą 
na zewnątrz swą przynależność do narodowej 
demokracji. Tutejsi Sokoli czescy wraz z f i- 

 szystami budują nową sokolownię, która bę­
dzie zarazem siedzibą popleczników kapitali- 

Jest prawdą, że młodzi aktywni górnicy płacą I stów. Wszystko byłoby w porządku Mają pi > 
na równi ze starszymi wkładki do kasy brać mądze i wplywy gospodarcze na kopalniach, 
kiej i że tim młodym a nawet starszym górni- więc budują Materjał z hałd zwiezie się auta- 
kom sugSją najnowsi zbawcy z „Narodrńho mi, własnością kopalu u i am jeszcze kopalina 
sdruženi“ że nie potrzeba płacić do żadnej pocichutku pomoże materialnie i praca wre. Do 
kasv brackiej bo to jest tylko dla tych soc.- tego organizacja nar. demokracji me zmusza, 
kasy bracKiej, ._tn t„i. Sanio zarzi- lecz „poprosi“ swych członków górników do
cah lizmife^faszystowscy (posłuchajcie starzy Pracy ziemnej około budowy. Kto chce ma do- 
cają lizu y coście b j. górnjkami)> że browolnie pracować razem 50 godzin darmo

- - d około budowy przytułku nacjonalistów. Robo­
chociaż płacili do tmcy boją się odmowie swym nadwładnym ■ 

tak po ukończeniu swej ciężkiej szychty bio- 
rą narzędzia i pracują, aby zrobić sobie dobre 
oczko u dozorującego inżyniera faszysty lub 
dozorcy. Pożałowania godni są ci niewolnicy 
kapitalizmu, wynędzniali, sterani pracą górnicy 
wyzyskiwani do ostatnich granic. Pracują dar­
mo dla chwały kapitalistów, pracują przeciw 
własnym interesom, nie dla dobra, lecz na 
krzywdę robotników, albowiem swą nieświado­
mością, przyczyniają się do uniemożliwienia u- 
zyskania pracy bezrobotnym, dawnym współ­
towarzyszom pracy. Kiedy ci ludzie otworzą 
oczy? Strach i głupota ludu święcą triumfy, ku 
bezgranicznej radości kapitalistów.

Stonawa. (Zajazd agrarjuszów.) W niedzie­
lę, dnia 9 bm. urządzili Czesi w gospodzie ob. 
Cygonka zgromadzenie hidowę z porządkiem 

[dziennym: „Polityczne i gospodarcze stosunki 
w Cieszyńskiem“. Jako główny referent wy­
stępował poseł klubu agrarnego, Morawianin 
Dubicky, bawiacy w kąpielą w Darkowie. Pro­
gram zwabił sporo uczestników. Byli to „mało - 
rolni“ czescy z całej okolicy o czem dowodziła 
wielka ilość powozów z przybyłymi na to 
zgromadzenie kąpielowe agrarjuszów. Chodziło 
im o to, ażeby — jak w całej republice — tak 

I i w Stonawie, ciągnęli korzyści parcelacyjne. 
Z referatu kąpielarza Dubickiego wynikało, że 

I najbardziej chodzi mu o „narodni zajmy n i 
Tešinsku“. Chciał on tym sposobem' forsować 
kastowe interesy swej partji pod płaszczykiem 

I obrony czechizacji dla dzieci protekcji. Jednak 
sami bądący tam robotnicy czescy dali mu na­
leżytą odprawę. O roli referenta, który też był 

I obecny a zblamował swą partję i siebie. Śliwki, 
szkoda pisać.

Cz. Cieszyn. W niedzielę rzucono do okna 
I polskiej szkoły wydziałowej kamieniem, owi- 
I niętym w papier z napisem, że nastąpią dal-

cają -------
inwalidzi z wojny, 
inwalidom wojennym po wojnie nie należy s’S I 
prowizja z kasy brackiej, <--------  . ,
kasy brackiej swoje wkładki aż do rozpoczęcia I 
się wojny Zdaniem referentów faszystowskich 
nie mają oni prawa z kasy brackiej brać pro- I 
wizji a że ją dotąd otrzymują, to ma być winą I 
starych soc.-dem., że się o to starali. Tak re-1 
ferował coś przed miesiącem dobrze znam I 
warchoł faszystowski z Gabrjeli, ten co przy I 
każdej sposobności wygraża górnikom wyda-1 
leniom z pracy a gdy jest w gospodzie., to sie I 
wciąż wygraża wobec naszych obywateli: „Jak I 
se vam tu nelibí, můžete ist do polska . Jeżeli I 
i dopokąd takim szubrawcom kapitalistycznym 
nasi, tu wyrośli górnicy, dają posłuch, tak dłu- 

' go nie można się spodziewać lepszej przy­
szłości, jak w sprawach zarobkowych, tak w 
sprawach socjalnych a co najważniejsze w na- 
szem ubezpieczeniu pensyjnem. My starzy 
działacze robotniczy piętnujemy publicznie fa­
szystów karwińskich. że okłamują robotników. ] 
Kiedy górnictwo zostało do wojny światowej 
zmobilizowane, to nikt się nie interesował lo­
sem rodzin górników. Jedynie nasi przedsta­
wiciele II. grupy delegac’ i zastępcy Kas brac­
kich. Z zagłębia ostrawsko-karwińskiego było 
na wojnie 30 proc, górników. Ówczesny rząd 
zwołał kapitalistycznych zastępców i przedło­
żono iin sprawę zabezpieczenia inwalidów gór­
niczych z wojny oraz plan dopłaty na tychże 
i sprawa została należycie załatwiona. Niema 
jednak nic wspólnego z dzisiejszym. kryzysem 
kasy brackiej. Jest głupiem gadaniem faszy­
stów, (że za* 1 inwalidów wojskowych górni­
ków płacić ma dawny rząd austrjacki. O nich 
musi się tioszczyć republika czechosłowacka, 
jako państwo sukcesyjne, powstałe z terenów 
dawnej Austrji, albowiem przyjmując i kapita­
listów i bogactwa, musiało przyjąć inwalidów, 
wdowy i sieroty po górnikach. Niepowodzenie

sprowizjonowana, bo byli to sami chorobliwi 
i stało się tak, że obecna ilość prowizjonistów 
i zapotrzebowanie wypłat dla tychże prze­
wyższa roczne dochody, które są o 20 milio­
nów wyższe. Obecny rząd jest głuchy na wo­
łanie o pomoc sanacyjną dla górniczej kasy 
brackiej. Dla bogatych banków, co sztucznie 
skrachowaly, to rząd suł tysiącami miljonów 
koron subwencyj — a dla górników nic. Lecz 
przyjdzie chwila obrachunku z tymi, którzy pod 
trzymają te krzywdy a to są faszyści. Jeszcze 
powrócimy do tej spraiwy.

Starszy członek kasy brackiej.
Doubrava. (Zjazd „SI. Matice osv. lid.) 

 „Duch Casu“ zapowiadając na niedzielę 9 czerw

Wybory fabryczne w Boguminie.
Gdzie zaprowadzili „polscy“ prowodyrzy komunistyczni robotnika polskiego? — Kapitali­

stom i renegactwu czeskiej naród, demokracji.

Korespondencje.
Karwina. (Górnikom i prowizjonistom pod 

uwagę.) Zastępcy górników jeszcze przed woj­
ną światową troszczyli się o zabezpieczenie 
górników na starość i w razie inwalidztwa, o 
wdowy po górnikach i sieroty, by miały zabez­
pieczenie do życia po utracie swych żywicieli. 
To też po scentralizowaniu kas brackich na­
stąpiło (według ustawy nr. 242 zb. u. i r. z 
dnia 11 lipca 1922) pewne polepszenie z jed­
nej strony. Starzy pensjoniści uzyskali zlep- 
szenit- swei nrowizji, czego im nie zazdrościmy ------ -  - - - .... ,
my starzy działacze socjaliści w tej sprawie, i kryzys w kasie brackiej me po ega na i wa

■do swej wartości odżywczej mało miejsca i nie 
ulegając zapsuciu, najlepiej nadaje się do tego 
celu, jako wysokowartościowy, lekkostrawny i 
zdrowy artykuł spożywczy.

Takie same „wzmocnienie“ jałowych depu­
tatów należy przeprowadzić i na naszym tere­
nie. Jednak na to się u nas nie zanosi. Cukru 
Wyrabiają u nas w bród, lecz nie dla naszych 
ludzi. Rząd nakazał podnieść ceny cukru w 
kraju, aby go obszarnicy-fabrykanci mogli wy­
wieźć zagranicę i dużo na nim zarobić; aby go 
jedli tanio i do syta, ale w Anglji i w Niem­
czech itd-, a nasz robotnik aby tylko na jego 
myśl ślinkę połykał. Ten sam rząd z kapitali­
stów i ' księży przeznacza dla bydła obszarni­
kom (aby było sihie i piękne!) kontyngent cu­
kru 1 kg po 1’70 Kcz. A ten cukier zostaje de­
naturowany (jak spirytus do palenia), aby go 
broń Boże! robotnik nie tknął i nie okradł by- j obszarniczego. 
■d’a obszarniczego. _
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sze rzuty. Według śledztwa policji szybę wybił 
pewien student niemiecki, aby w ten sposób 
solidaryzować z niemieckiemi studentami wal­
czącymi z Polakami w Pol. Cieszynie. Wia­
domo bowiem, że niemieccy studenci w Pol. 
Cieszynie uszkodzili pomnik wielkiego pieśnia­
rza niemieckego Schuberta, aby wykazać, że 
uczynli to Polacy. Sprawca, student niemiecki, 
doznał przytem złamania nogi, wobec czego 
w szpitalu przyznał się do czynu.

Przegląd gospodarczy.
Akcja naszych metalowców. W ubiegłym 

tygodniu odbywały się obrady cennikowe po­
między organizacjami zawodowemi i repre­
zentantami Związku przemysłowców północno 
zachodnich Moraw i Śląska o żądaniach robo­
tników przemysłu metalurgicznego i chemicz­
nego, które swego czasu przedłożono przed­
siębiorcom. Rokowań nie dokończono i będą 
dalej prowadzone w najbliższych dniach.

Rozbudowa hut w Trzyńcu. Towarzystwo 
górniczo-hutniczje rozpoczyna znaczną rozbu­
dowę swych zakładów w Trzyńcu. Zostanie 
wybudowana wielka walcownia szyn o dwóch 
„sztrekach“ z 6 do 8 chodach. Oprócz tego zo­
stanie wybudowana wielka apretura szyn Za­
razem z budową będzie też rozszerzony i skład 
przez co zostaną powiększone urządzenia trans 
Portowe.

Walka tkaczy w Bielsku. W obwodzie 
Bielsk-Biała wybuchł poważny konflikt w prze­
myśle tkackim. Fabrykanci wypowiedzieli z 
dniem 15 czerwca umowę zbiorową celem wy­
muszenia nowej umowy. Wykręcają się, że z 
powodu kryzysu w zbycie towarów muszą zni- I 
żyć płace o 20 procent. Związki zawodowe ro- I 
botników odrzuciły ten projekt. Jeżeli dojdzie 
do lokautu, to obejmie on około 30.000 robotni­
ków^ tkackich. Robotnicze związki zawodowe I 
zwróciły się do ministerstwa opieki społecznej 
w Warszawie. .

Rekord eksportu węgla polskiego. Ładunek 
węgla eksportowego w portach Gdyni i Gdań­
ska osięgnąf w maju rb. rekordową cyfrę, do­
tychczas nienotowaną a i mianowicie 778.900 
ton. Największą ilość węgla załadowano 29 
maja a mianowicie 33.233 tony.

Z życia partji.
Łąki. W niedzielę, dnia 2 czerwca odbyło 

się tu zebranie publiczne, zwołane przez Kom. 
miejscowy PSPR. Omawiano; obecną sytuację 
polityczną, sprawozdanie z gospodarki gminnej 
i różne. O sytuacji politycznej referował tow. 
Sembol, wskazując na ogólną politykę świato­
wą oraz na zacieśniające się coraz to bardziej 
szeregi różnych elementów reakcyjnych oraz 
rządów przeciwko klasie pracującej i socjali­
stom. Objaśnił dokładnie’ powody rozbicia cię 
partji komunistycznej w Czechosłowaczyźnie 
na cały szereg grup, które zamiast bronić klasy 
pracującej przed zachłannością kapitalistyczną, 
wzajemnie się zwalczają. Partja komunistyczna 
rozbiła organizacje socjalistyczne a później na­
woływała do wytworzenia jednolitego frontu 
robotniczego, a obecnie nie jest w stanie utrzy­
mać go w swej własnej partji. Mówca apelo­
wał do zebranych, aby wobec coraz większe­
go náporu reakcji na prawa robotnicze i wobec 
kompletnej niezdolności partij komunistycz­
nej do walk o prawa robotnicze, robotnicy pol­
scy na Śląsku przystępowali znów do starych, 
w wa/ce wypróbowanych szeregowi Polskiej 
Socjalistycznej Partji Robotniczej i aby popie­
rali jej prasę „Robotnik Śląski“, który walczy 
na każdem polu w obronie robotników polskich. 
Z gospodarki gminnej zdał sprawozdanie tow. 
Lukosz, podając zebranym do1 wiadomości wy­
sokość zamkniętych rachunkowi gminnych za 
rok 1928 i budżetu na rok 1929. Równocześnie 
zawiadomił on o dalszych planach gospodarki I 
gminnej ze strony wydziału gminnego, a mia-1 
no wicie; gmina ma zaprowadzić światło elek-I 
tryczne i wodociąg, zakupi wóz pogrzebowy I 
i wybuduje wagę gminną. Omówił różne za­
rządzenia, jak: zakaz jazdy na kołach od dral 
Silbigera wdół itp. Wkońcu przemówił o ruchu I 
parcelacyjnym w naszej wiosce, o czem jeszcze I 
napiszemy. Do tego sprawozdania referował I 
także tow. Noszkar, nie zgadzając się na pewne I 
plany gospodarki gminnej. Na tern zebranie za­
kończono. I

GUSTAW TARABA.

Kopalnia.
Smukły, z rumianych cegieł komin — — — 

wdali ciężkie, rozparte wieżyce 
i wreszcie brudne obryzgane domy, 
z których wygląda ludzkie blade lice.

W halach coś d,udni, coś się męczy . 
wiją się wokół ciche skargi maszyn, 
że trzeba codzień, trzeba wśród udręczeń 
na walkę o chleb kuć krwawe pałasze.

Oto — górnicy wznieśli czoła
i krwi kiopla na głaz martwy padła . . . 
„Zabity?“ — „ranny?“ .. . darmo, życie wola 
trzeba zarobić choć na trochę jadła.

♦♦♦♦♦♦«♦♦♦♦»»w,

Morderczy szyb „Zofja“.
Dwaj górnicy zabici.

We czwartek ub. tygodnia przywalił węgiel 
na szybie „Zofji“ wi Porębie żonatego górnika 
Szlachtę. Po uciążliwej pracy wydobyto trupa.

Gdy jeszcze się nie skończyła tragedja je­
dnego zabitego, postradał życie na tym samym 
szybie drugi górnik Paweł Marcalik, gdy kopał 

I węgiel, przywalił go słup i zabił na miejscu. 
Nieszczęśliwy pozostawił żonę i niezaopatrzo- 
ne dziecię.

Urząd górniczy powinien stosunkom na szy­
bie „Zofja“ poświęcić więcej uwagi, albowiem 
nie można spokojnie patrzeć na takie mordo­
wanie górników.

Odpowiedź demagogom 
komunistycznym. i

W numerze 21 „Głosu Robotniczego“ zno­
wu zabrał się naczelnik jezuitów komunistycz­
nych do tej znienawidzonej przez niego P. S. 
P. R. i bezczelnie, jak zawsze wzywa nas do 
natychmiastowego ogłoszenia treści /jakiegoś 
„paktu“, który sobie wyssał autor tejże napaści 
z palca. Bezczelność tego znanego Magiera 
idzie tak daleko, że myśli sobie, iż na jego „we­
zwanie“ jesteśmy powinni odpowiadać. Tym­
czasem dla jezuitów komunistycznych mamy 
tylko jedną odpowiedź: Tak jako wolno psu 
szczekać na księżyc, tak też blagier komuni­
styczny może sobie „wyzywać“ i wyssanemi-| 
z palca kłamstwami karmić swoich czytelni­
ków. Z naszej strony nie mamy żadnego po­
wodu do odpowiadania na jego kłamliwe na­
paści, zaś dla tych rzekomych członków P. S. 
P. R., którzy tylko w rozpalonej mózgowicy 
naczelnikai jezmtów komunistycznych istnieją, 
mamy tylko do powiedzenia: „Błogosławieni 
ubodzy na duchu, albowiem — ich zaprowadzi 
blagier komunistyczny do raju“.

Komunikaty.
Karwina. Szkoła klasztorna na szybie Hen- 

I ryka wspólnie z ochronką urządzają w nie­
dzielę, dnia 16 czerwca 1929 roku FESTYN 
szkolny w lesie obok szybu Głębokiego. Na 
miejscu festynu odbędą się śpiewy, ćwiczenia, 
korowody, wykonanie przez dzieci szkolne, 
różne gry i zabawy. Doborowa muzyka i do­
skonały bufet zapewniony. O pewne przybycie 
uprasza Kierownictwo szkoły i Rodź. Op. 
W razie niepogody odbędzie się festyn w sa!i 
na „Kochówce“.

Karwina-Solca. W niedzielę, dnia 16 czerw­
ca 1929 urządza polska szkoła wydziałowa w 
Karwinie-Solcy WYSTAWĘ rysunków, kobie­
cych robót ręcznych, prac piśmiennych oraz 
nauki zręczności w salach szkoły wydziałowej 
w Solcy. Wystawę można zwiedzać od godz. 
8 rano do 5 popoŁ Dyrekcja szkoły zaprasza 
Szan. Rodziców i Obywateli do licznego zwie­
dzania wystawy.

Rychwałd, Koło Macierzy Szkolnej i Gmin­
na Rodzina Opiekuńcza w Rychwałdzie urzą­
dzają w niedzielę, dnia 23 czerwca (w1 razie 
niepogody 29 czerwca) w ogrodzie p. Janeczki 
Gabriela wielki FESTYN SZKOLNY. Początek 
o godz. 2’30 popołudniu. Wieczor,em zabawa 
z tańcami w Domu Robotniczym. Szczegóły na 
afiszach. O liczny udział upraszają Wydziały.

Z Dyrekcji polskiego gimnazjum realnego 
im. Jul. Słowackiego w Orłowej. Wpisy do I

klasy I na rok 1929-30 będą się odbywały tylko 
przed wakacjami w niedzielę, dnia 23 czerwca 
od godz. 9—11 przed południem i we wtorek, 
dnia 25 czerwca od godz. 8—9 rano. Egzamin 
wstępny do kl. I odbędzie się we wtorek, dnia 
25 czerwca o godz. 9 rano. Przy egzaminie 
wstępny in wymagać się będzie z języka pol­
skiego biegłości w czytaniu i pisaniu, z gra­
matyki znajomości pisowni, rozbioru zdania na 
części mowy i części zdania, z rachunków bie­
głości w czterech działaniach rachunkowych 
liczbami całemi i w rozwiązywaniu łatwych 
słownych zadań. — Do egzaminu należy przy­
nieść pióro i książkę polską; atrament i papier 
uczniowie otrzymają w zakładzie._  Wszyscy
nowowstępujący uczniowie mają się zgłaszać 
do zapisów w towarzystwie rodziców albo też 
ich zastępców i przedłożyć: a) metrykę, b) 

I świadectwo ze szkofr ludowej, c) świadectwo 
szczepienia ospy. Przy wpisie naieży uiścić 
tytułem taksy wstępnej i na środki naukowe 
15 Kcz, które się zwraca w razie niepomyślne­
go wyniku egzaminu.

I Egzamina wstępne do klas II—VIII odby­
wać się będą również we wtorek, dnia 25 
czerwca od godz. 8—12 w części piśmiennej 
a od godz. 3—7 w części ustnej. Interesowani 
winni się zgłosić w Dyrekcji kilka dni przedtem.

i Wpisy uczniów tutejszego zakładu do klas 
wyższych będą się odbywały tylko przed wa­
kacjami w dniu rozdania świadectw.

J Uczniowie z okolic dalszych mogą znaleźć 
pomieszczenie w miejscowej bursie. Projekto­
wane jest również otwarcie bursy dla dziew­
cząt uczenie — o ile zgłosi się odpowiednia 
liczba. Informacji w sprawie przyjęcia uczniów 
i uczenie do bursy na rok szkolny 1929-30 bę­
dzie się udzielało w Dyrekcji gimnazjum w nie­
dzielę, dnia 23 czerwca od godz. 9_ 11 przed
południem. Podania o przyjęcie do Bursy na­
leży wnosić na ręce Dyretkcji gimnazjum do 
dnia 5 lipca 1929.

Z Dyrekcji polskiej szkoły gospodarstwa 
domowego -w Orłowej. w niedzielę, dnia 16 
czerwca o godz. 6 wieczorem urządza szkoła 
w auli polskiego gimn. realnego WIECZOREK 
z urozmaiconym programem. Dyrekcja i Grono 
nauczycielskie zaprasza jak najuprzejmiej nie- 
ylko Szan. P. T. Rodziców uczenie, ale także 

wszystkich Przyjaciół szkoły-
Wpisy do polskiej szkoły gospodarstwa do- 

mow/ego, tak zw. jednorocznej szkoły rodzin­
nej na rok szkolny 1929-30 będą się odbywały 
przed wakacjami w dniach 28, 29, 30 czerwca

I od godz. 8—12 przed południem w kancelarii 
dyrekcji szkoły. Do szkoły przyjmuje się uczen­
nice, które ukończyły już 16 lat i wykażą się 
świadectwem szkoły wydziałowej (ale w razie 
wolnych miejsc dyrekcja szkoły może przy­
jąć także uczennice z niższem wykształceniem). 
Do wpisów należy zgłaszać się w towarzy­
stwie rodziców lub ich zastępców i przedłożyć 
1) metrykę (lub wyciąg z metryki), 2) ostatnie 
świadectwo szkolne oraz 3) świadectwo mo­
ralności (o ile uczennica nie przychodzi wprost 
ze szkoły). Taksa wstępna wynosi 5 Kcz, datek 
na środki naukowe również 5 Kcz.

Równocześnie przyjmuje dyrekcja zgłosze­
nia na kursa pięciomiesięczne gotowania i szy­
cia. Warunkiem przyjęcia na kursa jest ukoń­
czony 16-ty rok życa i wykształcenie przynaj­
mniej w zakresie szkoły ludowej.

Cieszyn Czeski. Powiatowa Rodzina Opie­
kuńcza okręgu cieszyńskiego w Cieszynie Cz. 
odbędzie swe WALNE ZGROMADZENIE dnia 
16 czerwca o godz. 10 przed południem w pol­
skiej szkole wydziałowej w Cieszynie Czeskim 
według następującego porządku dziennego: 
I. Zagajenie. 2. Sprawozdanie; a) z czynności, 
b) rachunkowe, c) Komisji rewizyjnej. 3. Wy­
bory; a) uzupełniające do Zarządu Głównego, 
b) do Komisji rewizyjnej. 4. Ustanowienie wy­
sokości wkładek rocznych członków zwyczaj­
nych, tudzież procentu, jaki mają Miejscowe 
Rodziny Opiekuńcze płacić od wkładek Pow- 
Rodzinie Opiekuńczej. 5. Wnioski i życzenia.

Cz. Cieszyn. Powiatowa Rodzina Opie­
kuńcza okręgu Cieszyńskiego odbędzie tego­
roczne walne zgromadzenie w niedzielę, dnia 
16 czerwca 1929 o godz. 10 przedpołudniem w 
polskiej szkole wydziałowej w Cz. Cieszynie.

Na fundusz prasowy. Tow. Balon Karol. 
Sucha Dolna wybrał na fundusz prasowy „Ro­
botnika Śląskiego“ kwotę 28 Kcz, co z podzię­
kowaniem stwierdza. Administracja.



Nr. 24. ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Strona 7.

Rozmaitości.
Dziecko pod motocyklem-. We wtorek po­

południu koło godz. 5 jechał z Frysztatu w stro­
nę Karwiny motocyklista, wioząc ze sobą jakąś 
Panię. Przy przystanku koleji elektrycznej na 
Sowiiicu uciekał prawie w tej chwili przed ko­
gutem pięcioletni chłopczyk konduktora Adam­
skiego. Motocyklista, któremu wpadł ko- 
Sut, nie chcąc wjechać na niego, skręcił motor 
na stronę, lecz w tej chwili wpadł mu pod koło 
chłopiec Adamskiego. Chłopiec doznał bardzo 
ciężkiego pokaleczenia twarzy i nóg, znowu 
motocyklista z panią, którzy się przewrócili, 
doznali lżejszych kontuzji. Auto Ludowej Dru­
karni Z Frysztatu, które właśnie przejeżdżało

w której żyła jego rodzina. Nie pomogło mu to 
nic. Przysięgli potwierdzili winę morderstwa 
jednogłośnie i trybunał wydał wyrok kary 
śmierci przez powieszenie. — Nowy dowód, 
że mordować nie wolno an t. zw. „porządne­
mu człowiekowi“. Mord jest zawsze mordem 
- - chociaż kara śmierci jest przeżytkiem epoki 
barbarzyństwa.

Zakończenie szowinistycznej hecy. Dono­
szą z Katowic, że polska trupa operowa wy- 
jedzie jeszcze w bież sezonie teatralnym do 
Opola, gdzie da kilka przedstawień opero­
wych. Nadprezydent prowincji śląskiej dr. Lu- 
kaschek złożył uroczyste zapewnienie, gwa­
rantujące zarówno odbycie się widowisk pol­
skich bez przeszkód, jak i całkowite bezp:e-

djetę wątrobianą w wypadkach cukrzycy po­
dobno z dobrym skutkiem. Wystarczy spoży­
wanie około dwustu gramów surowej wątro­
by dziiennie. Aby po jakimś czasie pozbyć się 
tej ciężkiej choroby. Wątroba bowiem _  jak
twierdzą lekarze — zawiera cały arsenał skład 
ników, które są potrzebne dla organizmu ludz­
kiego, wynaleziono też jakieś składniki w wą­
trobie, przeciwdziałające wytwarzaniu się nad 
miernej ilości cukru w organiźmie. W ubiegłym 
roku rozpoczęto leczenie ostrej anemji przy 
pomocy preparatów z wątrobą a ponieważ 
wyniki w wielu wypadkach były zadowalają­
ce, teraz zaczyna się leczenie wątrobą cukrzy­
cy. Przyszłość pokaże, czy istotnie dobry to 
środek czy też na razie eksperyment.

'v tej chwili, przewiozło chłopca natychmiast 
do szpitala w Orłowej. Motocyklistą miał być 
Pono jakiś zarządza z Wędryni, z którym żan­
darmeria na miejscu spisała protokół. Wypadek 
Powyższy powinien być dla rodziców prze­
strogą, że nie powinni dzieciom pozwolić ba- 
Wić się na drogach, gdzie przejeżdża tyle wo­
zów, motocykli i samochodów. Drogi przestały 
już dzisiaj być tern, czem były dawniej a stały 
s’ę terenem komunikacji, gdzie każdy powinien 
ustępować z ostrożności, ażeby nie ulec wy­
padkowi.

Ciężkie okaleczenie górnika. W poniedziałek 
został przywalony spadającym węglem na szy- 
Pie Henryka w Karwinie kopacz Kurowski, 
który doznał bardzo ciężkich po.kaleczeń i mu- 
S1ał zostać przewieziony do szpitala w Orłow-ij.

Straszny wypadek w Łomnej Dolnej. Do 
Mieszkania gajowego Riegera przyszedł robo­
tnik leśny, 16-letni Jan Samiec z Milikowa. 
pasterz gajowego bawił się ze strzelbą. Wi­
tając przybyłego z żartu lufą stizelby. Pociąg­
nął za kurek. Padł nieoczekiwany strzał, który 
garnca zwalił na ziemię i ten w kałuży krwi 
s«onał.

Śmiałe włamanie w Przywozie. Do miesz­
kania dyrektora fabryki na parafin Himmel- 
óauera włamali się złodzieje i zabrali gotówki 
^•500 Kcz a za 130.000 klejnotów. Rano następ- 
PeRo dnia ujęto 20-letniego Jarosława Smej­
kala z Muglinowa, przy kturym znaleziono 
yych 4.500 Kcz. Drugi włamywacz 19-letni 
°zef Goliáš z Ołomuńca zbiegł lecz prawdo-

D°dobnie już i ten będzie ujęty.
Samobójstwo w Sibicy. Na drodze do Cz. 

æszyna rzucił się pod samochód ciężarowy 
pP®ki spożywczej 23-letni robotnik Henryk 
-.^czółka. Został zabity na miejscu. Nieszcze­
ry pozostawił list, z którego wynika, że po- 

Pełnił samobójstwo.
Wielkie włamanie w Witkowicach. W biu- 

ach firmy inż. Kopista i Dubsky włamano się 
0 Kasy ogniotrwałej i zabrano 18.000 Kcz.

c Ciężki wypadek w lesie. W lasach w Ligot- 
e Kameralnej przy ścinaniu drzewa został 

QZywalony robotnik leśny Alojzy Stuchlík z 
ujnika. Nieszczęśliwemu drzewo złamało 

w kolanie i prawą rękę.
dw rZy budowie domu w Cz. Cieszynie u 
tnil?rCa ko,ei°wego spadł z rusztowania robo- 
j K K. Heske. Doznał on złamania obojczyka 

‘G kich obrażeń wewnętrznych.
d0 ,°botnik zabił w kłótni robotnika. Przy bu- 
xv'p6 koksowego pieca na szybie Franciszka 

Wywozie pokłócili się robotnicy .Tacko i 
ki Płaszcza, że Jacko zabrał Honowi tacz- 
v'a[ °Hlżenia materiału. Gdy je .lacko usiło- 

tw^°n0W* wyrwać, Hon go uderzył pięścią 
udęr arZ- -Jacko uie czekając, porwa łopatę i 
a prZj'1 Hona w głowę. Hon się zwalił na ziemię 
dzinveWiez’ony d(> szpita,a umarł za dwie go- 
dwoj . ^on l* czy 28 lat, żonaty i był ojcem 
JacuKa uiezaopatrzonych dzieci Aresztowany 
Wośę- Uniewinniał się napaścią Hona i nerwo- 
prac ,ił- Doprawdy smutne, robotnicy chcąc 
izędz^ć kapitalistom, muszą się zabijać o na- 

,a do wykonywania pracy.
pe ^ubienica. Swego czasu portjer fabryczny 
nerc,e w Opawie zabił 82-letnicgo starca Nies- 
Pr2pf ræsche poszedł do Niesncra na kradzież t 
Sch £?3any zabił starca. Udowodniono, że Pe­
nie 6Porządnym człowiekiem, oszczędzał, 
—1 uie palił a że na kradzież szedł z biedy

czeństwo zespołu artystycznego oraz publicz­
ności. Przedstawienia niemieckie na Polskim 
Śląsku b^dą się odbywały na zasadach pełnej 
Wzajemności, tj. widowiska polskie będą urzą­
dzane na terenie całego b. obszaru plebiscyto­
wego a nietylko jak dotychczas, w Bytomiu 
i Gliwicach.

Sprawy zajść w Opolu. Rozpoczął się w 
Opolu na niemieckim Śląsku pierwszy proces 
na tle znanych wypadkowi opolskich. Oskarżo­
nych było 10 młodych ludzi, z których dwóch 
należy do organizacji „Stahlhelm“, 8 zaś do 
hittlerowców. Proces obecny odnosi się tylko 
do awantur, wywołanych w teatrze podczas 
przedstawienia polskich artystów, ponieważ w 
sprawie awantur na dworcu kolejowym docho­
dzenia nie zostały jeszcze zakończone. — Sąd 
skazał wszystkich oskarżonych na dwa tygo­
dnie aresztu.

Kradli jabłka. M. Bobkowa w Gutach ma 
cgród owocowy, z którego jesienią napeł­
nia powietrze woń jabłek. Więc też wiejscy 
chłopacy usiłowali sobie tych jabłek natrząść. 
Trzy razy ich przepędzono. Wkońcu jeden 
ubrał się w kożuch wełną na wierzch, inni do 
spodnie, zabrawszy kije, poszli w nocy na jabł­
ka. Przepędzał ich stróż. Chłopacy mu stawili 
opór, obili go i chcieli rzucić do głębokiego 
rowu. Sąd w Mor. Ostrawie skazał za to spraw 
ców kradzieży Adama Ch. na 3 dni. jego brata 
Jana na 4 dni więzienia i to bez warunkowego 
zawieszenia kary. Trzej ostami zostali uwol­
nieni. Ani nie zakosztowali jabłek a poszli do 
kozy.

Jak w Warszawie chowano bandytę. Przed 
kilku dniami znany włamywacz Franciszek Łaj- 
carz został zastrzelony na ul. Wąski Dunaj 
posterunkowego w chwili, gdy usiłował skraść 
dwa worki kartofli. Zwłoki przewieziono do 
prosektorium, skąd odbył się pogrzeb. Fakt te­
go pogrzebu jest godny zanotowania o tyle, że 
obfitował w momenty wielce charakterystycz­
ne. Oto przed pogrzebem zajechały na Brzozo­
wą 21 samochody, naładowane wieńcami. Ni 
szarfach wieńców widniały napisy: „Cześć bo­
haterowi“, „Kochanemu Frankowi“, „Dzielnemu 
towarzyszowi“ itd. Przed domem przy ulicy 
Brzozowej zebrało się ok. 200 złodziejaszków. 
Nie brakło smokingów, cylindrów i białych rę­
kawiczek. Oryginalny orszak pod kier, znanego 
herszta Edwarda Szwanobowskiego udał się 
stym nastroju“ ruszył w kierunku cmentarza, 
do prosektorium, skąd w niezwykle „uroczy-

Z pobojowiska pracy w Witkowicach. We 
czwartek zdarzyło się w hutach witkowickich 
aż 10 nieszczęśliwych wypadków przy pracy. 
Trzej robotnicy zostali nader ciężko pokalecze­
ni a zwłaszcza: Szepan Gacek w nowej wal­
cowni, Józef Chobot w kotlarni i Józef Muen- 
ster w stalowni. Wszystkie trzy kalectwa stały 
się od godziny 7 do'8 wieczór. Reszta pokale­
czonych tego samego dnia, których było 7, le­
czy się w szpitalu. Dziesięć wypadków ka- 
lectw w jednym dniu, z których wszyscy le­
czą się w szpitalu, to naprawdę coś niby mała 
potyczka na polu bitwy!

Wątroba lekarstwem na cukrzycę. Journal 
of de American Medical Association“ przynosi 
senzacyjną wiadomość o odkryciu nowego 
środka leczniczego przeciw cukrzycy. Insulina 
stosowana od kilku lat przeciw cukrzycy ustę­
puje obecnie miejsca całkiem zwyczajnej wą­
trobie. Lekarze amerykańscy stosują obecnie

Fanatyzm religijny, w Osieku pewien cze­
ladnik krawiecki uciął sobie siekierą części, 
rodne, aby nie grzeszyć więcej. Oddano go do 
szpitala i grozi mu utrata życia.

PODZIĘKOWANIE.
Poczuwam się do miłego obowiązku złożyć 

tą drogą Szan. Dyrekcji Towarz. ubezpieczeń 
„Konkordia“ w Liberců moje serdeczne podzię­
kowanie za wypłacenie mi w całości przez 
inspektora p. Stanowskiego i agenta p. Tarabę. 
bez wszelkich potrąceń, ubezpieczenia na życie 
za ś. p. męża Józefa w kwocie 10.000 Koron, 
aczkolwiek ubezpieczenie trwało przeszło pół 
roku a istniały oprócz tego przeszkody, które 
byłyby zwolniły Dyrekcję od wypłaty ubez­
pieczenia.

Uznając nadzwyczajną rzetelność wymienio­
nego Towarzystwa i jego wspaniałomyślność, 
szczerze go każdemu polecam.

W Błędowicach Dolnych, 27 maja 1929.
Emilja Chmielowa, 

(56) restauratorka.

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim tym, którzy wzięli udział w po­

grzebie tragicznie zmarłego
ś. p. Józefa Urbańczyka, 

zwłaszcza zaś górnikom z szybu „Głębokiego“ 
w Karwinie za przybycie ze sztandarem i tow. 
Goetzemu za przemówienie nad grobem, skład i 
serdeczne podziękowanie Zasmucona rodzina.

Frysztat, w czerwcu 1929.

Stonawa. Komitet miejscowy PSPR. w Sto- 
nawie zwołuje na niedzielę, dnia 16 czerwc» 
ZGROMADZENIE POUFNE członków PSPR. 
o godz. 9‘30 rano w lokalu Domu Robotniczego 
w Stonawie. Komitet.

Gruszów. Klub sportowy „Siłj“ zaproszone 
został na jubileusz 10-lecia K. S. Hrušov dla 
rozegrania meczu piłki rzucanej w turnieju o 
ceny.

E-AR.OB^CA. sumiennego, trzeźweero, przýimie 
do rozwożenia wody sodowej, wódek. Przyjme również 
jednego ROBOTNIKA ku wyrobie wody sodowej Zeło 
szenia w fabryce likierów TTr. Kubnnkn, Frysztat-

DOMEK MUROWANY, 
stodoła, pralnia, zabudowania gospodarcze i około 1000 
sążni pola z wolnej ręki do sprzedania w Suchej Śre­
dniej, naprzeciw dworca kolejowego. Bliższych wiadomo­

ści udzieli GUSTAW TLOŁKA, kaflarz w Stonawie.

BICTKLE najlepszej iakośei PO NAJTAŃSZYCH 
CENACH ZA GOTÓWKĘ INA RATY 

spreje )ýzef Pollałt, 
zegarmistrz 

OLBRACHCICE 196 
„Pacułówka“.

Przyjmę wszelkie prace w zakres

MALARSTWA IPOKOFTNICTWA 
wchodzące jak malowanie pokoi, salonów, artystyczne 
lakowanie powozów, nacieranie mebli itd. przeprowa­
dzam je wzorowo i tani o

PAWEŁ 1łARABASZ, 
KARWINA 689.

■'<xxxxxxxxxx> ooooo.'oooxxxxxxx ~
ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH 

I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIWA RADWANICKIEGO.
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I Wielki skład sukna || 

I GUSTAW POLLAK ! 
i Czeski Cieszyn Ł

I snwskie, c a j g i, w 
jk drelichy i aksami- WI ty. . I

I Fachowa obsługa ! wI Niskie ceny ! 9

« poleca

I NA LATO
8 nowości w mater
f jach na ubrania, Á
W na suknie, kostju- 8
W niy i płaszcze oraz æ
Ö na cienkie jakie i ||
S suknie stroju śląs- É
B kiego, płótna, my- g
B śliwskie

®(®|®|®!|®|l®i®í®||®i®||®|®l®|®li®|®][^.. 
Ib] fiaig Składajmy nasze oszczędności R
[b| tylko w fi,

@ Sportowych Kasach Oszczędności 1»
[j i Pożyczek (Raifteisenkach) ® 
k=j które przy dobiem oprocentowaniu dawają naj- IS 
[raj większe bezpieczeństwo złożonych wkładek. [h] 
[gaj Płacąconajmin] 5°/b od wkładek,bez wszel- rxi 
|=J kich potrąceń na podatek rentowy i opłat }==j 
[BJ do różnych funduszów. W każdej wiosce [bJ

znajdnje się spółkowa kasa i jedynie tę należy rÿ], 
!=U popierać i tam skład*  ó oszczędności. L_J 
[hj------------------------------------------------ ----------------- ran

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun- r—i 
1^-j kami, jakich żadna instytucja nie może dać! L®J 
® ® 
[®,í®l®yi®r ? - i v][® ^ wi®][®t®|i®,g

Dr. Wacław OLSZAK
Karwina VI.

leczy wszystkie choroby wewnętrzne i zewnętrzne 
•.akże dla Kasy brackiej, Kasy chorych i różnych 

funduszów leczniczych.

ZA JKItftĄ NOC 
cudowne fale, w ciągu 8- 14 dni, niezni­
szczalna twarda ondulacja także podczas 
wilgoci i potu, na mikado i długie wło­
sy faluje HELA Niepotrzebna ondulacja, 
wielka oszczędność czasu i pieniędzy. 
Działa na wzrost włosów, niepodatny 
tłusty włos przemienia się w wspaniałe

fale, daje piekne uczesy Cena 6* — Kć, 3 słoje 14* — Kć. 
Dr. KEM^ÈNY, KOSZYCE, 

C C. skrzynka pocztowa 12/C 46 Słowaczyzna.

Wszelkie prace w zakres 
malarstwa wchodzące, jako to malowanie 
pokoji, sal, scen teatralnych itp. przepro­
wadza wzorowo, szybko i tanio 

Maksmiijan Bartnicki 
malarz i pokostnik. ORŁOWA.

O 
■o
'© 
» 
5Ä

POLECAMY
pierwszy, wielki ostrawski opłatkowy 

dom towarowy

M. J. ASTMANN
Mor. OSTRAWA

ul. Johannyho 4. Telef 1289.
Dostarcza damską,, męską i dziecinna konfekcję 

jakoteż towary tekstylne na niskie raty.

ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 

PERU, CHILE, BOLIVIA.

Wiel k io okręty motorowe ALCANTARA i ASTURIAS 
32.000 ton poj., 22.000 ton reg.

1 lei WBzorzędna kuclmla. Wygodne pomieszczenie
Wszelkich informacji udziela

TaO’XLÄ.L MAIL LIISTE
PRAGA II., HYBERNSKÁ 24,XII.

Z nieiigraniczoiiQ siłq rozwija sin 
r ruch współdzielczy we wszystkich kulturalnych państwach świata! 
Spiżowe podKłady ruchu współdzielczego są założone we współ- 

dzielcze] własnej produkcji.
Popierajcie dlatego dalszy rozwój przez stały odbiór OLH DD nT]I]yÍTííUl 
współdzielczych wyrobów-najlepszych a mianowicie UDU"! IlUlJllJllU W

sklepy w następujących miejscowościach:

w Łazach przy parowej piekarni.
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Łazach .... 
Lesznej Dolnej 
Łomnej . . . . 
Ligotce Alodjalnej. 
Lutyni Niemieckiej 
Lutyni Polskiej 
Łyżbicy .... 
Marklowicach . . 
Milikowie - . . 
Mostach u Jabł. . 
Nawsiu .... 
Nydku .....................
Nieborach . . . 
Orłowej .... 
Oldrzychowicach . 
Piosku . . . . 
Porębie .... 
Piotrowicach ■ . 
Raju....................

JEST NAJWIĘKSZEM 
STOWARZYSZENIEM 
SPOŻYWCZEM NA 

ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.

ZAOI ATRUJE W SWYCH 
100 SKLEPACH PRZESZLI) 
20.000 CZŁONKÓW RAZEM 
PRZESZŁO 76.000 GŁÓW

Błędowicach . . 
bystrzycy . . . 
Cierlicku Górnem 
Cierlicku Dolnem 
Cieszynie Czeskim 
Dąbrowie .... 
Darkowie . . . . 
Datyniach Dolnych 
Dziećmorowicach .

We Frysztacie . . . 
W Gródku . . . . 
W Gutach . . . . 
W Grodziszczu • ■

Jabłonkowie . - 
Karwinie . . . 
Kocobędau . . . 
Końskiej .... 
Karpętnej . . . 
Łąkach ....

Rzece . . . , 
Kopicy....................
Starem Mieście 
Stonawie . .
Sibicy . . . .' 
Stanisłowicach . 
Suchej Dolnej .
Suchej Średniej 
Suchej Górnej . . 
Szumbarku . . 
Trzyńcu . . . .
Trzanowicach 
Wędryni . . . .
Wierzniowicach 
Zabłcciu . . . ,
^ukowie Dolnym 
Żywocicach . .

CENTRALNE STOWARZYSZENIE SFOŽ. DIB ŚLĘSHA B ŁAZACH
Telefon Orłowa I. 51 - Konto poc?t kasy oszczędności 18.640 Praąa.

Kancelarja znajduje się
Główne składy znajdują się w Doubrawie i Czeskim Cieszynie
Główny skład towarów tekstylnych znajduje się w Łazach. Stowarzyszenie posiada parowa 

piekarnię i aparat elektryczny do palenia kawy, wędzarnię słoniny, skład piwa karwińskieeo 
i warsztaty w Łazach. " 8

Stowarzyszenie płaci od pełnego udziału 6% a od pożyczek członkowskich 6°/0 odsetel
Członkiem stowarzyszenia może się stać każdy, który podpisze zgłoszenie przystawienia 

i zapłaci Kć 2* — jako wpisowe. J w
Udział w wysokości Kć 200*  - można spłacić ratami.
Wypowiedzenie , udziału może nastąpić od 6 do 15 maja zaś wypłacenie nastąni 

po 1 roku po odoytem walnem zgromadzeniu.

Posiada swoje

i

I

! Rok założenia 1873. 29.

JOZEF SMÓŁKA, szychmistrz w Karwinie. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-So]cy

o oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy.
Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca 'towarzystwo wkładającym a oszczędności.

Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40 000.000—,
Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 5 popołudniu.

Zarząd filji
FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI 1 ZALICZEK
FILJA W KARWINIE. Telefon Nr.

(Biuro w domu p. Robeita Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
Przyjmuje wkładki na oszczędność 0/ ===== xšLa^piteůty Wieksze -----

i w rachunku bieżącym na:

Wydawca: Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. Czcionkami Ludowej Drukarni we Fry: ctacW
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Dzień spółdzielczości!
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Konsumenci!
Spółdzielcy!

W całym świecie obchodzą zorganizowani 
konsumenci międzynarodowy dzień spółdziel- 
Czy. Zgromadzenia jakie się w tym dniu od­
bywają mają wykazać ogółowi w jakiej mierze 
udało się połączoną siłą zorganizowanych kon­
sumentów, rozszerzyć zakłady lepszego po- 
rz3dku gospodarczego.

Konsumenci I Nowoczesny ruch spółdzielczy 
°ddaje się do Waszej oceny. Badajcie, roz­
ważajcie i decydujcie. Co wykonały spóldziel- 
n>e, należące do naszego związku w ostatnich 
10 latach?

W czasie tym spółdzielnie nasze dosiągnęły 
b.323.413 Kć rocznego obrotu.
W czasie tym wynosił własny kapitał 

4.471,279 Kć. Nie jest to majątek jednostki, lecz

majątek wszystkich członków.
Przez zakupywanie w stowarzyszeniach spół- 

z,elczych, zaoszczędziły żony nasze w roku 
ubiegłym okrągło 500.000 Kć.
. Dlaczego Wy konsumenci, którzy stoicie 
iszczę poza naszemi szeregami nie możecie 
"r korzyściach tych brać udział ? Dla każdego 
s4 drzwi do spółdzielni otwarte.

Nie tylko u nas, lecz na całym świecie rośnie 
Przekonanie, że spółdzielnie jako

organizacje obronne i walczące 
bronią interesów pracujących warstw ludu. Z 

ałych początków, wzrosły liczne spółdziel- 
e do olbrzymich przedsiębiorstw. Między- 

5Qr°d.Owy rucb spółdzielczy łączy dziś przeszło 
miljonów zorganizowanych konsumentów.

Co właściwie chcemy ? Usunąć handel pry- 
atny a miejsce jego zastąpić gospodarką 

nową dla dobra całego społeczeństwa.
w Przeciwieństwie do naszych wrogów nie 

żyw Pasożytów lecz interesa ogółu spo-

Tylko spółdzielnie zaręczają przez de- 
Sp°0JatyCzne kierownictwo spółdecyzję w go-

W’^kszony udział konsumentów w spół- 
^le niach, powiększy w znacznej mierze ich

Mierzcie udział w korzyściach go- 
arczych jakie dają Wam spółdzielnie.
r°gą naszą zdążamy ciągle naprzód ! 

Wa^ droE3 idźcie! Poznajcie,że tylko od 
8ił s^ależy, aby przez połączenie Waszych 
Żetl. uPna» polepszyć można swe poło- 

,e gospodarcze.
Spółdzielczość to siła!

KAZIMIEBZ CZYŻOWSKI.

HYMN SPÓŁDZIELCÓW!
Oto u staje nas wolna gromada, 
Budowniczych tworzących swój świat, 
W którym zloty cielec już nie włada, 
A nowego w nim życia tkwi ład,

Niech się niesie ten nasz bratni śpiew, 
bratni śpiew

Do miast wszystkich, do siół i do gmin. 
I niech woła, jak zew,
Że kto ziemi tej syn,
Ten niech staje w nasz szereg, jak brat, 
Z prochu dźwignąć ku słońcu ten świat.

Nam. nie trzeba ni władzy, ni złota, 
Bowiem duch nasz sprawuje nam rząd, 

I Prawem naszym braterska spólnota, 
I Wszelki wyzysk wyniszczym, jak trąd

Niech się niesie ten nasz bratni śpiew, 
bratni śpiew, 

Do miast wszystkich, do siół i do gmin. 
I mech woła, jak zew,
Że kto ziemi tej syn,
Ten niech staje w nasz szereg, jak brat, 
Z prochu dźwignąć ku słońcu. ten świat.

Z dłonią w dłoni jak żywe ogniwa 
Świat opięciem, łańcuchem swych rąk, 
Krzywdę — miłość zagładzi prawdziwa, 
W radość pracy nam zmieni znój mąk.

Niech się niesie ten nasz bratni śpiew, 
bratni śpiew, 

Do miast wszystkich, do siół i do gmin. 
I niech woła, jak zew,
Że kto ziemi tej syn,
Ten niech staje w nasz szereg, jak brat, 
Z prochu dźwignąć ku słońcu ten świat.

Szan.Pan
T&

deusz Reger,poseł, 
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Swoje sprawy bierzmy w swoje rece!
To jest hasło, które w szczególności odnosi 

się do kobiet. Dzień spółdzielczości musi być 
dla kobiet dr.iein wielkiej agitacji dla wzniosłej 
idei spółdzielczej, która zwalcza paskarstwo, 
spekulację i wyzysk.

Przez spółdzielczość słabi stają się silnymi, 
lecz nie może być mowy o pomyslném roz­
woju*  spółdzielni, jeżeli nie będzie czynnego 
współdziałania wszystkich członków.

Mobilizujmy kapitał spółdzielczy, przeciwko 
kapitałowi prywatnemu!

Najskuteczniejszym środkiem walki przeciw 
produkcji kapitalistycznej jest własna produk-

w Łazach u p. Krainy, 
we Frysztacie u p. Krężeloka, 
w 
w 
w 
w

Porwał Nawrot za łopatę, ale cały tydzień 
gryzło go pytanie — czemu mu ta cholera, nad­
majster, winszował? I dopiero przy wypłacie 
dowiedział- się, że kary mu winszował. Potrą­
cił za coś tam pięć koron. Ciesz się cż iowieku.

Tak było zresztą zawsze. Jak go miało spot­
kać albo spotkało jakie nieszczęście — to mu 
zawsze winszowali.

Pozwólcie sobie pogratulować — powia­
dają.

Żyt tedy Nawrot w pyle i smutku, otoczony 
rojem zmartwień i kłopotów — jak gruszka na 
gałęzi, otoczona roiem os.

I nie tylko on. Tysiące takich Nawrotów 
wegetowało w tym mieście zawalonym chrnu 
rami czarnego dymu, kurzu i trujących gazów.

Smutne to było życie i nasz Nawrot żył 
tylko z przyzwyczajenia.

Aż raz wf pchla go baba po sól do sklepu. 
Poszedł Nawrot do jednego — niema, do dru­
giego -*  także; wlazł do trzeciego i patrzy: 
sklep, niby jak sklep, ale jakiś inny, a w jed­
nym miejscu „stoi“ napisane:

Tylko spółdzielczość zapewni nam radość 
i życia.

Czyj to sklep? — pyta Nawrot.
— A nasz, powiadają, robotniczy.
— Co to mogą być za robotniki, 

wrót kiedy taki sklep wywalili, 
bój się.

I Patrzy, a tu ci Franek Giętki
pakę z piwnicy, odbił pudelka na półkach 
poustawiał, potem ci siadł i coś w książce 
gryzmoli.

— Ty, Franek, pyta go Nawrot, a ty co tu 
robisz?

— Jakto co? Pomagam w kooperatywie.
— Dużo ci za to płacą?
— Co mają płacić. Przeciesz to nasz sklep. 

I — Wasz?

Program „Dnia spółdzielczego"
Do 

trzeba 
trzeba 
stawić 
bić go

Dlatego w Dniu spółdzielczości powinniśmy 
pokazać nasze siły, naszą karność i solidarność 
z ruchem robotniczym i powinniśmy sposob­
ność tę wykorzystać w celu uświadomienia 
jak najszerszych warstw ludu pracującego i 
pozyskania nowych bojowników dla idei spół­
dzielczej.

W roku nieżacym nie urządzamy pochodów 
demonstracyjnych, lecz wieczorki rodzinne, na 
których pokażą organizowani konsumenci swo­
ją przynależność do wielkiej rodziny spół­
dzielczej. i

Pobudka, którą urządzamy w Dniu spół­
dzielczym już wczesnym rankiem, zbudzi tych, 
którzy dziś jeszcze stoją poza naszemi szere­
gami, tak, że nawet i ten, który nie mając po­
jęcia o zasadach i zadaniach spółdzielczości, 
otworzy oczy i zapyta się: „co się dzieje?“, 
wtedy to powiedzcie mu, że każdy robotnik, 
urzędnik lub rolnik, każdy spożywca powinien 
interesować się ruchem spółdzielczymi, że nie- 
powinien stać gdzieś na uboczu i przypatry­
wać się obojętnie, kiedy odgrywa się zacięta 
walka między klasą pracującą i kapitalizmem. 
Im wcześniej zdołamy wybudować potęgę, tein 
wcześniej zwyciężymy!

Międzynarodowy Dzień spółdzielczości i 
nietylko świętem zorganizowanych konsumen-

Pobudka.
W dniu 23 czerwca br. o godz. 6 i pół rano 

wyjadą samochody z orkiestrami i mężami za­
ufania Centralnego Stów, spoż do oznaczonych 
miejsc obok filij stowarzyszienia, domów robo­
tniczych, poczein orkiestra odegra 1 lub 2 pie­
śni robotnicze albo marsze, zaś o ile znajdzie 
się większa ilość osób, ma referent krótko, naj­
wyżej 5 minut, przemówić do obecnych o zna­
czeniu dnia spółdzielczego i zawezwać do wzię 
cia udziału w wieczorkach. Przyteiri będą roz­
dzielane ulotniki spółdzielcze. Samochody na­
leży odpowiednio udekorować plakatami spół- 
dzielczemi i zielenią. Ulotniki będzie się rozda­
wało z samochodów.

Popołudniu odbędą się
WIECZORKI RODZINNE

następujących miejscowościach : 
Jabłonkowie w Domu Czytelni, 
Bystrzycy w Domu Robotniczym, 
Trzyńcu, w Domu Robotniczym, 
Cieszynie w domu Turnvereinu, 
Karwinie w Domu Proletariuszy, 
Karwinie w Domu Robotniczym na. Sowińcu, 
Karwinie w Domu Robotn na „Kochówce“. 
Karwinie, w domu Stów. spoż. „Postęp“, 
Suchej Górnej w Domu Robotniczym, 
Suchej Średniej w Domu Robotniczym, 
Suchej Dolnej u p. Bałona, 
Błędowicach w Domu Robotniczym, 
Dąbrowej w Domu Robotniczym.

Znaczenie międ^ynar. I 
dnia spółdzielczego.

Dzień spółdzielczy jest dniem demonstra­
cyjnym Międzynarodówki spóidżielczćj która 
reprezentuje 31 państw, obejmujących przeszło 
50 miljonów członków stowarzyszeń spółdziel­
czych. Jest to najpotężniejsza organizacja, któ­
ra w tym dniu chce pokazać całemu światu 
kapitalistycznemu i handlarzom prywatnym, że 
stoi na straży konsumentów i klasy pracującej 
i nie pozwoli się odsunąć na stronę, jakoby 
nic nieznacząca organizacja, lecz musi otrzy­
mać takie prawa, jakie się jej według jej siły 
należą.

Organizacja spółdzielcza odgrywa dziś wiel­
ką rolę w gospodarce społecznej oraz reguluje 
życie gospodarcze. Ruch spółdzielczy ma to 
wielkie i doniosłe zadanie przekształcenia i 
przeobrażenia gospodarki prywatno-kapitalisty- 
cznej na gospodarkę społeczno-socjalistyczną.

urzeczywistnienia tego programu po- 
zrdzumienia szerokich mas ludowych i 
wytężyć wszystkie siły, aby przeciw- 
się międzynarodowemu kapitałowi i po- 
w otwartej walce.

tów, lecz jest także dniem demonstracyjnym 
o nasze prawa, w którym to dniu wypowia­
damy walkę

o sprawiedliwy ustrój społeczny, 
w którym każdy człowiek pracy znajdzie za­
bezpieczenie swych praw do życia.

W Dniu spółdzielczości nie wolno nam tak­
że zapominać, że kobiety są tym powołanym 
czynnikiem, który w pierwszym rzędzie po­
winien przyczynić się do zmiany dzisiejszego 
ustroju gospodarczego. Nikomu nie są tak do­
brze znane wszelkie trudności gospodarki, jak 
prawie kobietom. Kobieta musi wiedzieć, że 
sklep spółdzielczy to jedna placówka tej wiel­
kiej organizacji, która łączy nas wszystkich I cja spółdzielcza! 
w jedną wielką rodzinę. I

Żywowicach w Domu Robotniczym, 
Stonawie w Domu Robotniczym, 
Olbrachcicach w Domu Robotniczym, 
Cierlicku Górnem w Domu Robotniczym. 
Program wieczorku ustalony zostanie za­

leżnie od stosunków miejscowych a mianowi­
cie:

1. Powitanie i krótkie przemówienie.
2. Orkiestra lub chór.
3. Przedstawienie teatralne lub odczyt fil' 

mowy.
4 Zabawa towarzyska.
Aby w Dniu spółdzielczości pokazać sW<) 

przynależność do wielkiej rodziny zorganizo*  
wanych konsumentów, wieczorki urządza s'ęl 
tylko dla członków i ich rodzin. Kartki wsteP11 
otrzymają kierownicy i wydawanie będą tylk° 
członkom przez kierowników sklepu, w któW*  
nakupują towar.

We wszystkich filjach wywieszone będa 
sztandary czerwone i spółdzielcze. Okna WY' 
stawowe i wchody będą udekorowane tak, 
wszyscy obywatele wiedzieli o święcie sp"*'  
dzielców.

Dzień1 Spółdzielczości będzie posiadał pra^ 
dziwy charakter uroczystości, jeżeli wszysÇ^ 
członkowie wraz z rodzinami wezmą w W>c' 
czorkach tych masowy udział. Do udziału *e. 
go zaprasza Związek Polskich Stów. sP°z‘ 
wszystkich spółdzielców.

— Nie „wasz“ tylko „nasz“ — robotnic2^’ 
Zapiszcie się, niech wasza kobieta tutaj kuPu> 
je, to będzie ten sklep i wasz, t

— Choroba — myśli Nawrot — to ci sztu^ 
Obejrzał się jeszcze raz uważnie i sk,eP 

mu się spodobał, niema co gadać.
— Te, powiada do Franka, a czy to pi’3)' 

da, co jest napisane o tej radości? „
— Najświętsza prawda' — powiada Fra"v 
No to zapisz i mnie. Niech tam...
Od tego dnia nastąpił zwrot w życiu 

wrota. Przedtem był jak słup wbity w 
i próchniejący. Nic go nie interesowało, do ’’' ( 
czego nie dążył. Obojętni mu byli ludzie, ś"r* 
i życie. j.

Teraz w płomieniach wielkiego pieca . ■ 
dział wciąż sklep spółdzielczy, coraz PfeK111^ 
szy i bogatszy. Pizejął się tym sklepem SPt 
dzielczym i całym sercem i duszą i wszYs* ; 
wolny czas poświęcał spoi!dzielni. Porn3* 
znosić towary, czyścił półki, reperował. 
lował i wciąż, nieustannie namawiał kolei y 
i towarzyszy pracy, aby zapisywali się do su, 
dzielni. Ogarnął go boski płomień twórczo 
Czuł i widział, że staje się coś wielkiego, 
rośnie jakieś nowe, nieznane dotąd życie- ’ 
cie piękne i miłe wśród braterskich uczuć 2* 
dy i wzajemnej pomocy. . fl|i

I serce Nawrota wypełniała radość, że W,, 
do budowy tego nowego życia rękę przyk"^ 
że i przez niego coś się dzieje, że nie jest - 
tylko automatem, ciskającym węgiel w r0 jir 
loue czeluście pieca — ale człowiekem b'1^, 
jącym fundamenty nowych praw i pełnei0 
dości życia. jR

Minęło parę lat wytężonej, upartej prací M 
spółdzielni i. oto ta ze stokrotną wzajem"0’

1 zaczęła pomagać swoim członkom. .J1 
i Wyrwała się ze szpon długów u prywa 
| sklepikarzy, dawała towar dobry i po c

ST. ANDRZEJ RADEK.
Spółdzielczość i radość 

życia.
Prawdę powiedziawszy, to już tam Michał 

Nawrot wielkich powodów w życiu do radości 
nie miał. Jako kotłowy, pracę miał jednostajną, 
ciężką, wśród żaru buchającego z pieca ognia 
i czarnego pyłu, zalepiającego oczy, nos i ust i. 
Gryzł go ten pył z wierzchu i we środku, gdzieś 
aż w sercu i kiszkach. Mieszkanie miał wilgo­
tne, ciemne, żonę niesłychanie pyskatą a dzie 
ci chorowite.

Z czego się tu radować, szanowni obywa­
tele? Jaka tu może być radość życia - - kiedy 
jeszcze zarobek nie wystarczył nawet, na to 
smutne życie i trzeba go było osładzać sło­
nym i drogim kredytem u sklepikarza?

Smutne więc miał życie nasz Nawrot, bo 
tych dwu wypadków w roku — jedne urodziny 
dziecka i jedno pijaństwo - nie ma co chyba 
na rachunek radości wpisywać?

Nawrot też ich i nie wpisywał.
- Córek i tak miał już cztery, a pijaństwo.. 

no, pijaństwo możnaby jeszcze, odřzftciwszy 
wszelkie prohibicyjne hasła — zdyskontować 
na „conto“ radości, gdyby nie to, że musiał je 
potem srodze odpokutować.

Prawda — winszowali mu jeszcze czasem. 
Raz przyszedł do kotłowni nadmajster i po­
wiada:

— Winszuję wann. Nawrot, serdecznie win­
szuję.

Nawrotowi až dech zatkalo z przerażenia. 
Wytrzeszczył oczy na drzwi, za któremi zni­
knął nadmajster i stał tak, jak filar czarnego 
węgla, aż zbudził go dopiero głos maszynisty:

— Nawrot, do pioruna! Nie widzicie, co się 
z barometrem wyrabia?!
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Robotnikom komunistycz­
nym pod rozwagę

•Już niejednokrotnie wskazywaliśmy na fakt, 
tok szkodliwą rolę odgrywają komuniści w ru­
chu robotniczym, a zwłaszcza na Śląsku. Od 
czasu gdy sekretarze komunistyczni dali się 
bezwzględnie zaciągnąć do rydwanu praskiego 

itbiura, kierowanego przez Moskwę, polscy 
robotnicy komunistyczni na Śląsku stali się na­
rzędziem w ręku płatnych agentów Moskwy.

W obecnym czasie partja komunistyczna 
Przeżywa kryzys. Sprawcy puczów; dyktowa­
nych przez Moskwę, wytworzyli w partji chaos 
umysłowy. Tak zwana dyskusja wewnętrzno- 
Partyjna, w której wzięli udział nie robotnicy, 
aie sami przywódcy, wykazała, że wśród prży- 
wódcówi wre zacięta walka o wpływy i o gru­
bo opłacane stanowiska. Do walki tej usiło­
wano wciągnąć robotników, lecz robotnicy 
raczej stanęli na uboczu, trzeźwo zaś myślący 
odrazu porzucili tę partję.

Dowodem tego bvł tak zwany „Czerwony 
' dzień“ w lipcu ub. roku. Moskwie chodziło 
° wywołanie puczu za wszelką cenę a przy­
wódcy przez całe miesiące przedtem nawoły­
wali masy do wywołania rewolucji. Robotnicy 
jednak nie poszli na ulicę, nie dali się pędzić 
na bagnety żandarmerii, tak, że „Czerwony 
dzień“ skończył się sromotnem fiaskiem. Dy­
skusja późniejsza miała wykazać, kto ponosi 
winę i co jest powodem, że kierownictwo par- 

izolowane jest od mas. Moskwa, jak rów- 
ąież jej oddani sługusi nie uświadomili sobie, 
Ze robotnicy dosyć mają krwawych ekspery­
mentów, że robotnicy poznali się na obłudzie 
komunistycznej i winę przypisała jedynie ów­
czesnemu kierownictwu partji. W rezultacie 
Walnych poglądów izolowano takich przywód­
ców, jak Jilek, Bolen, Hais itd., a ustanowiono 
kierownictwo nowe, posłuszne bezwzględnie 
Moskwie. Los robotników komunistycznych 
znajduje się obecnie w ręku kilku młodych 
Jadzi, jak: Fried, Gottwald, Guttmann i innych. 
*-udzi tych nikt przedtem nie znal, to też tru­
dno było początkowo dowiedzieć się, jakie 
"d mają zasługi, co dotychczas dla klasy robo­

tniczej zdziałali. Dziś już ich znamy. Najstar- 
SzV z nich jest dr. Sverna, bo liczy już 32 lat 
a Przed 2 laty skończył studja prawnicze- Fried. 
'Jottwald i Guttmann liczą zaledwie 25 lat a 
r°żnią się od pierwszego tylko tern, że dotych- 
^as nie skończyli studjów akademickich. Więc 
? Walk społecznych prowadzić będą robotni- 
0Iw ludzie, którzy ciężkiej pracy robotniczej

tańszej cenie. Porobiła im oszczędności. Wy­
dała dzieci na kolonje letnie, dokarmiała głód 

Vch i leczyła chore. Wybudowała domy mie- 
?kalne i Nawrot z cuchnącej nory przeniósł

do jasnych i suchych pokoi. Wyzdrowiały 
j u tutaj dzieci, a żona stała się łagodna i mi-

’ oř Nawrota ogarniał dziw na ten cud.
Wreszcie spółdzielnia zakupiła podmiejskie 

rnnta i oddała je swoim członkom na ogródki. 
cj aż teraz robotnicy po pracy, kobiety i dzie- 

. n’e babrały się w śmierdzących rynsztokach 
dusił ich dym i nie zasypywał uliczny pył 

nikły swary, kłótnie i ordynarne przekleń-

MZszySCy bowiem codziennie wyruszali za 
dosSt° — do swych ogródków i tam wśród ra- 

śPiewów, wesołych okrzyków i życz- 
i y*  rozmów — sadzono jairzyny, krzewy 

?:a — hodowano kwiaty.

Sunęły fale za falami w prześlicznych, jakby 
tanecznych pląsach, w zgodnym siostrzanym 
rytmie czującego życia. 1 szedł od fal prawdzi­
wie sercu miły szum i krzyk i wołanie jakieś 
braterskie: Z nami, z nami! Do pracy twórczej 
radosnej — dla wszystkich, dla wszystkich, dla 
całego świata!

I oto wydało się Nawrotowi, że jest jedną 
z tych żywych przeczystych fal pracujących 
radośnie dla świata.

Przypomniał sobie ubiegłe lata — kiedy to 
był jak kłoda okutany, apaitją, zniechęceniem
— głupi, zły i smutny. O jakżeż straszliwie 
smutny !

Przypomniał sobie ów napis w sklepie:
„Tylko spółdzielczość zapewni nam radość 

życia“.
Przypomniał słowa Franka Giętkiego, gdy 

go zapytał, czy to prawda.
— „Najświętsza prawda1“.
Tak. Najświętsza prawda. Czuł bowiem ota 

całem sercem, wszystkiemi nerwami, całą du­
szą — głęboką, płomienną radość życia.

Zapragnął nagle, za tę radość, za to szczę­
ście — komuś podziękować — wyrazić wdzięcz 
ność i uznanie. Ale komu? Sobie, czy innym?
— Idei — co zapłodniła duszę, sercom, co ią u- 
kochały, dłoniom, co sztandaru do końca nie o- 
opuściły. Wyciągnął ręce na morze i do szu­
mu fal dołączył swój głos:

— Z nami, bracia, z nami!
Ludzie! Narody! Twórzmy braterskie spól- 

noty! Nieśmy światu szczęście i radość życia! 
Ideę! — doleciał Nawrota młody dźwięczny 
głos z poza gór spiętrzonych fal.

To syn jego zmieniał żagle i po grzbietach 
fal kierował łódź wprost na ojca głos.

oc/xr CZyzni mie,i cz°ta pogodne, kobiety 
byf czyste i piękne, a radosny śmiech dzieci 

pPodobny do śpiewu ptaków leśnych.
__ e^nego dnia, wrzucając węgiel do pieca 
Ca|S rzeHła Nawrotowi do głowy nowa myśl. 
raz.y mdeń uśmiechał się do niej, bo jakoś te- 
był CZ.y.Draca była mu lżejsza, czy sił przyby- 
Cz^°’ dość, że nie czuł się automatem. Zaś wie- 

e,n na zebraniu powiada:
rZe JMi^cie co, przyjaciele? Musimy nad mo- 
schro • P’ć kawałek ziemi i wybudować tam 
dz;....nisko- Niech jadą tam nasze dzieci, poje­

my i my.
jechał* * 1^ drupi rołi — kiedy wypadła kolej, po­
bud,/ 1 Nawrot nad morze, do willi, którą wy­

dała tam spółdzielnia.
Wiec/.®’ wspan’a^e było morze! Nieustający, 
stych*? 6 żywy, Prawie radosny ruch przeczy-

»al, wywołał w sercu Nawrota nieopisa- 
wrażenie.

dotychczas nie widzieli nawet z daleka. Nowe 
kierownictwo w powyższym składzie ułożyło 
sobie już plan działania. Przedewszystkiem 
^iKn.iizacja zawodowa M. O. Z. Z. ma być bez­
warunkowo posłuszna tym młodym elementom. 
Z tego powodu usunięto Haisa, Nadwornika. 
Sikorę i innych starych pracowników, którzy 
sprzeciwili się temu, by organizację zawodową 
używano do krwawych eksperymentów nieod­
powiedzialnych młokosów z praskiego polit- 
bura. Dalej postanowili w lipcu b. r. urządzić 
nowy „Rudy den“. Młokosi ci zdecydowani są 
z rozkazu Moskwy przelewać krew robotniczą 
i już obecnie w tajnych okólnikach dawają 
wskazówki sekretarzom, jak mają prowadzić 
robotników na bagnety.

Nie będziemy na tern miejscu zajmowali się 
ich ogólnemi planami. Nic dlatego, żeby nam 
nie zależało na losie robotników czeskich lub 
niemieckich, ale zajmujemy się sytuacją pol­
skich robotnikowi komunistycznych na Śląsku, 
gdyż w tym wypadku przedewsżystkiem o nich 
nam chodzi.

Komunistyczni robotnicy Śląska kierowani 
są przez Śliwkę i Krausa. Ich działalności nie 
trzeba opisywać, znają ich wszyscy. Pierw­
szy znany na Śląsku dopiero po przewrocie, 
obecnie wygłasza rrrrrewohicyjne mowy na 
zgromadzeniach, a będąc chroniony nietykal­
nością poselską, w demagogji stara się wywo­
łać gwałtowny odruch robotników, nie zwa­
żając, że naraża się na śmieszność swych słu­
chaczy. Drugi „Fryca“ uważa, że dla robotni­
ków zdziała najwięcej we więzieniu. W marcu 
wrócił z więzienia czteromiesięcznego, obecnie 
siedzi na 14 dni a we czwartek ub. tygodnia 
znów skazany został na 6 miesięcy. Nie nai- 
grawamy się z cudzego nieszczęścia, ale stwier­
dzamy tylko-, że robotnicy z tego absolutnie

nic nie mają, bo słowa jego, za które musiał 
pćjść do więzienia, nic dla robotników nie 
zdziałały. Cóż to go jednak obchodzi, jeżeli 
on na1 tern nic nie straci a zyskuje lepszą 
markę u politbiura w Pradze i Moskwie. Ro­
botnicy zaś mają myśleć, że cierpi on za spra­
wę robotniczą, podczas gdy cierpienie to po­
lega na krótszem lub dluższem oderwaniu go 
od swych znajomych. We więzieniu ze skła­
danych przez robotników pieniędzy na „Rudą 
pomoc“ otrzymuje taki więzień restauracyjne 
jedzenie, czyta gazety i pali papierosy, a po 
czasie wychodzi, zgłasza się na sekretariacie 
i odbiera swą płacę miesięczną za czas prze­
byty w więzieniu. Tak wygląda to „męczeń­
stwo“.

Inaczej jest z aresztowanym robotnikiem, 
który dał się porwać demagogji takiego sekre­
tarza. O aresztowanego robotnika nikt się we 
więzieniu nie troszczy, jedynie może żona lub 
rodzina. Więzienne jedzenie podkopuie jego i 
tak marne zdrowie, żona odwiedzając go robi 
wydatki, a wychodzącemu z więzienia przed­
siębiorca nie daje grubej paczki pieniędzy, ale 
raczej wyrzuca go z pracy i pozbawia go 
chleba na zawsze.

To już jest męczeństwo, bo w tern poło­
żeniu znalał się robotnik przez demagogię se­
kretarzy. Po czasie sam przyzna, że klasie 
robotniczej przez to nic się nie pomoże i przy­
chodzi do przekonania, że puste frazesy rewo­
lucyjne nie zbawią robotnika. Systematyczną 
pracą po wytkniętej linji zdołamy dojść do 
wyzwolenia klasy robotniczej.

W dalszej części omówimy stan partji ko­
munistycznej na Śląsku, aby wykazać robo­
tnikom, że w tej organizacji nie może być dla 
nich miejsca.

Sukces zorganizowanych metalowców
i robotników

Zasiłek drożyźniany. —
Przed dwoma tygodniami zwróciły się kla­

sowe (socjalistyczne) związki zawodowe robo­
tników metalowych do związku przemysłowców 
północnych Moraw i Śląska w Mor. Ostrawie 
z żądaniem, rozpoczęcia pertraktacji o uregulo­
wanie zarobków i o zasiłki drożyźniane dla 
robotników. Walka była uciążliwa. Jednakże 
przedsiębiorcy, widząc solidarność robotników, 
gdzie już między sobą pożerający się komu­
niści nie mieli czasu na warcholenie, uznali 

chemicznych.
Podwyższenie płac.

wkońcu słuszność żądań organizacji robotni­
czych.

We wtorek zawarto układ, mocą którego 
robotnicy cbu kategorji otrzymają zasiłek 
drożyźniany, stopniowany od 200 do 350 Kcz. 
Płace zostaną podwyższone przeciętnie o 3’5%.

Robotnicy, śpieszcie tłumnie w szeregi so­
cjalistycznych organizacji klasowych, jako je­
dynych. które prowadzą skuteczną walkę dla 
was o lepszy byt

Dzisiejsza armja niemiecka.
W socjalistycznym dzienniku „Vorwaerts“ 

tow. Erich Rossmann wypowiada następujący 
pogląd:

Dzisiejsza armja niemiecka jest w rzeczy­
wistości dużo liczniejsza i o wiele bardziej ko­
sztowna, niż przed 1914 rokiem.

Prawda, że w 1913 r. armja cesarska koszto­
wała 1.738,000.000 marek, podczas gdy obecnie 
750 miljonów marek; ale Rossmann wykazuje, 
że w rzeczywistości sprawa przedstawia się 
inaczej.

Dwa miljony żołnierzy niemieckich, mówi, 
zginęło w czasie wojny i kości ich bieleją na 
obcej ziemi. Dzisiaj, po dziesięciu latach wojny 
372.000 wdóy. 797.531 sierot i 300.376 rodziców 
pozostaje bez opiekunów i kannicieli- Należy 
do tego dodać 17.000 wdów po podoficerach i 
4.000 wdów po oficerach.

Wszyscy ci nieszczęśliwi tworzą, według 
wyrażenia Rossmanna martwą dywizję, która 
kosztuje skarb państwa 714.120.240 marek 
rocznie.

„Dywizja chorych“ obejmowała w 1928 r. 
761.294 ślepców, kalek, obłąkanych, głuchych, 
sparaliżowanych. Dla tych ofiar historji wojen­
nej Rzesza niemiecka musi przeznaczyć w 1929 
roku 835,076-000 marek.

Trzecia „dj’wizja“, którą Rossmann nazywa 
„dywizją głodnych“ pochłania 812,510.400 ma­
rek rocznie.

Ogólna więc liczbą, przeszło 3.000,000.000 
marek rocznie o wiele przekracza sumę, wy­
dawaną na armję cesarską w roku 1913!

Istotnie, straszne liczby tych rzekomo „roz­
brojonych“ Niemiec!
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Zamach koalicji na domki rodzinne.
Do szeregu łańcucha wrogich działań koa-1 formie rocznych subwencji, aby wynagrodzić 

licji przeciw niezamożnej ludności, przychodzi j budującym spadek wartości jego domu, gdy 
nowy. Z doniesień prasy codziennej wynika, j materjały budowlane olbrzymio taniały. Kon­
ze koalicja zamierza w nowej ustawie mie> statowano spadek wartości budowy i według 
szkaniowej (której nie może jakoś spłodzić!) tego wymierzano wysokość subwencji-
przeprowadzić prawo żądania zwrotu subwen- 
cyj państwowych, udzielonych budującym swe 
domki mieszkalne od r. 1919 do 1924. Wtedy 
budowali koniecznie potrzebujący nie na obli­
czenie zysku z czynszu, kiedy materjał i robo­
cizna były najdroższe. Rząd udzielał tym, któ­
rzy wybudowali takie domy mieszkaniowe sub­
wencji, wynoszącej około 2%nak.ładów budo- 
wlamych. Wszyscy budujący byli najmocniej 
przekonani, że chodziło a zasiłek państwowy, 
aby inóc budować. Również ani ustawa budo­
wlana nic upoważniała rządu do wymagania 
wcześniej czy później zwrotu tych subwencji 
od tych, którzy puścili się do budowy swycn 
domków; mieszkalnych. Ustawy budowlane s 
roku 1919—1924 miały zadanie forsowania ru­
chu budowlanego w formie gwarancji państwo­
wych a w ustawie od roku 1921 także i w

Teraz rząd burżuazyjno-klerykalny sięga i 
na te subwencje, nazywając je regresem pań­
stwa, od budujących. Byłaby to jedna z naj­
większych krzywd, jakie dotknęłyby tych 
ludzi. Wydali oni ostatni uciułany grosz, za­
dłużyli się i walczą z niedostatkiem a teraz 
jeszcze rząd miałby wymagać od nich regre­
su? Po to, aby te domki poszły na bęben, a 
oni stracili całe swe mienie? Za takie anty- 
socjalne przeprowadzenie ustawy nie będzie 
przed ludem odpowiadać żaden rząd z socja­
listami, jakie mieliśmy w owych latach. Zaś 
wszelka odpowiedzialność spadnie na obecny 
rząd koalicji burżujów z rzymsko-katolickiemi 
księżmi i ich matadorami. Przekonają się oni 
o tern przy wyborach, jak lud odrzuci ich sofi­
stykę. Dlatego, wara panowie!

0 co walczy świadomy robotnik polski 
na Śląsku czeskim ?

dzieci w kształcącem stowarzyszeniu, lecz ta- 
kiem, które nie hołduje zasadom zacofańczym 
i konserwatywnym. Należy nam się wżyć w 
obecne stosunki i budować przyszłość, nie 
czekać, że ktoś to za nas zrobi, mamy być tym 
niedołęgą, co czekał na sprzyjającą okolicz­
ność, której nigdy się nie doczekał.

Tyle będziemy mieli praw, ile sobie wy­
walczymy sami własną siłą. Inteligencja, za­
mieszkująca na czeskim Śląsku, tna obowiązek 
wstąpić w szeregi robotnicze i dawać wska­
zówki. by robotnik nie wpadał w obojętność. 

Przegląd polityczny.
Zajazd p. prezydenta na Morawy. Prezy­

dent Masaryk rozpoczął w niedzielę swój letni 
zajazd na Morawy. Od powiatu boskowickie- 
go począwszy, wszędzie jest on przez ludność 
serdecznie witany. W Kornicach i Trnawce 
dzieci szkolne czeskie i niemieckie wspólnie 
zatrzymały samochód p. prezydenta —■. co go 
musiało napełnić szczerą radością, widząc jak 
to przyszłe pokolenie ponad Krzyk dorosłych 
nacjonalistów obu narodów, szanuje się wza­
jemnie. Szkoda, że program zajazdowy p. pre­
zydenta nie obejmuje i Śląska Cieszyńskiego, 
gdyż miałby sposobność osobiście przekonać 
się o lojalności i przywiązaniu ludności pol­
skiej do republiki, w przeciwstawieniu do kra- 
kań czeskich narodowych demokratów i ich 
„naszych ślązaków“.

Wstrzymali się! Pod náporem silnej opo­
zycji, koalicja odłożyła ustawę o orderach i 
tytułącn rodowych do jesieni.

Rozprawa przeciw dr. Tuce. „Slovák“ do­
nosi, że główna rozprawa przeciw dr. Tuce i 
jego współwinnym Machem i Snaczkym roz­
licznie się 8 lipca w Bratysławie. Więc na­
reszcie po hałaśliwym osądzaniu przez prasę 
znajdzie się dr. Tuka przed sądem. Więc bo­
hater procesu poseł dr. Tuka wobec Macha i 
Snaczky'go, którzy zostali oskarżeni dopiero 
na podstawie dochodzeń przeciw Tuce, zaisię- 
dzie na ławie oskarżonych jako nievx inniatko, 
a jego gwardja przyboczna poniesie skutki 
giówne winy. — Ślusarz zawinił, a kowala 
wieszają ...

Kwiatki „patriotyzmu“. Dzienniki donoszą, 
że aresztowany czeskosłowacki szpieg niemiec­
kiego sztabu generalnego kapitan Palant był 
patrjotą czeskim wielkich rozmiarów u faszy­
stów, jakoteż i u niezawisłych legionarzy. A 
czy i u nas byli niemieccy ślązakowcy, po­
wiernicy komory arcyksiążęcej Fryderyka Wie- 
szatela nie potrafią być takiemi patriotami i 
ujadać na Polaków niby hiperczesi.

Ukryty militaryznt austriacki. Przewodni­
czący konferencji ambasadorów francuski mini­
ster spraw zagranicznych Briand podał sekre­
tariatowi, żeby baczono na wyrób materiałów 
wojennych w Austrji. Skonstatowano, że Au­
stria nie wypełniła wszystkich obowiązków z

tytułu rozbrojenia. Posiada ona tajne składy 
materiałów wojennych oraz źródła pomocni­
cze i formacje, które jej pozwalają wystawić 
uzbrojoną annję z 200.000—300.000 ludzi. Po­
między oficerami austrjackierm i niemieckienn 
istnieje związek, a także pomiędzy sztabami 
generalnjrmi-

Konkordat Prus z Watykanem został pod­
pisany; w Berlinie.

Pierwszy natręt, który usiłuje skorzystać ze 
zwycięstwa socjalistów angielskich, to wszę­
dzie odpychany, skrachowany już bolszewik 
Trocki, za którego możnowładztwa w Rosji 
dręczono i mordowano „socjalzdrajców“. I ten 
zwrócił się obecnie do rządu angielskiego, aby 
mu pozwolił na pobyt w Anglji, gdzie pragnie 
poświęcić się pracom literackim z zakresu bol- 
szewizmu a w Konstantynopolu brak mu do 
tego odpowiednich bibljotek. I to ten Trocki, nie­
pomny tego, jakie łajdactwo popełnili właśnie 
komuniści podczas wyborów w roku 1924 wo4 
bec Partji Pracy i Macdonalda na rzecz kon­
serwatystów i kapitalistów angielskich.

Ameryka „na rzecz pokoju“. W budżecie 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej pre­
liminują na rok następny ^wydatek przeszli) 
1.0'00 różnego typu latawców bojowych, kosz­
tem 30 miljonów dolarów (około 1 miljard Kcz)-

Alarmujące wieści z dalekiego wschodu. Z 
nad granic rosyjsko-chińskich w Mongolji do­
noszą, że z okazji aresztowania urzędników 
konsulatu sowieckiego w Chinach, z powodu 
warcholstwa, położenie jest bardzo groźne- 
Z Pekinu donoszą, że przednie straże arm” 
rosyjskiej miały już dotrzeć do miejscowości 
Chajlar w Chinach, podczas gdy na granicy 
rosyjsko-chińskiej odbywa się w dalszym cia*  
gu koncentracja oddziałów rosyjskich. Wtar­
gnięcie wojsk rosyjskich do Mandżurji wywę*  
lato w Pekinie wielkie wzburzenie, w mieście 
panuje nastrój wojenny. Wojska chińśkie sa 
w stanie przygotowań do mobilizacji. Japo””* 1 
jest zdecydowana na bardzo energiczną akc!° 
w tej sprawie. Gdyby sowiety zaatakować 
Mandżurie, to mogłoby to doprowadzić do i* 1' 
terwencji Japonji w obronie swych zagroź” 
nych interesów ekonomicznych. Gdyby rzeczY' 
wiście doszło do wojny chińsko-sowieckiej. to 
całe położenie międzynarodowe na daleki’13 
wschodz’e stałoby się niepewne. Podnieść 
leży, że przyszła wojna światowa rozegra 
nad Oceanym Spokojnym. Rosja sowiecka 
tam batkanizuje stosunki, aby ją przyśpieszy0-

Obserwując życie polskiego ludu tutejszego ( 
należy skonstatować, że wpadamy do coraz 
to większego zobojętnienia na wszelkie życie ! 
kulturalno-oświatowe, gospodarcze i narodowe.1 
Robotnicy w większości zobojętnieli zupełnie, 
na wszystko, co ich otacza, rezygnują z walki ; 
o byt i lepsze jutro. Posiadamy wprawdzie 
część nauczycieli, którzy poza godzinami nauki 
szkolnej ofiarują się życiu publicznemu, lecz 
tych jest mniej, aniżeli takich, co z niecierpli- ■ 
wością wyczekują skończenia nauki, aby bez 
czynnie spędzić resztę dnia. Jednak bodaj któ­
ra narodowość, zamieszkująca republikę cze- 
skosłowacką jest tak prześladowaną, uciskaną 
i rugowaną, jak właśnie narodowość polską ; 
na Śląsku. Gdzie tylko mają możność nasi 
przeciwnicy, wciskają się do urzędów, fabryk 
itd., a ludność tubylcza z braku ambicji i przy­
wiązania do gleby śląskiej ustępuje i pozwala 
sobie nadawać do „blbých Poloków“. Czesi 
zdobywają nowej posady, Niemcy jeżeli nie 
rozszerzają się, to trzymia swoje pozycje a 
my Polacy wzajemnie się gryziemy i puszcza­
my z naszych rąk jedną placówkę za drugą. 
My robotnicy, którzy nie mamy ani możności, 
ani potrzebnego wykształcenia, mamy podnosić 
tutejszy naiód na duchu? Czy do tego nie są 
też powołani nasi synowie nauczyciele, ma­
jący czas i warunki do tego? Tutejsze organi­
zacje czeskie i niemieckie zapełnia nieświa­
domy robotnik polski, w których ten biedak 
przekręca język jak papuga, pracując na swo­
ją niekorzyść. My robotnicy nie możemy tak 
dokładnie wszystko widzieć, jak to potrafi in­
teligencja i dziwnem wprost nam się wydaje, 
że w naszej prasie robotniczej najpotężniejszej 
pojawia się tak mało artykułów o wychowaniu 
i wskazówkach do przyszłości. Czy ta garstka 
inteligentów tubylczych nie uznaje, że robotnik 
to najważniejszy czynnik rozwoju, któ­
rego się należy uczepić. Co gorsza jeszcze, je­
żeli się ktoś z nauczycieli odważy i chce ro­
botników kształcić i organizować, napotyka 
od swych kolegów na przeszkody, wyśmiech
i ignorację. Wielu życzyłoby sobie, by tryb ży­
cia polskiego pozostał konserwatywny, na ”o
się robotnik śląski nie godzi, dlatego robotnicy 
nie mogą zapełniać szeregów tych organizacją’, 
które hołdują przestarzałym formom i zwy­
czajom. Wieczorki, urządzane przez kółka 
młodzieży, przynominają przeszłość, ubawu 
ludzi, lecz nie przynoszą do przyszłości pożą­
danego pożytku, że temu tak jest, ponoszą 
główną winę ci nauczyciele, którzy od pracy 
społecznej się usuwają, bo ci mają być kryty­
kami i drogowskazami, ci są powołani do wy­
chowywania w życiu publicznem. Nic dziwne­
go. że prawie we wszystkich gminach śląskich 
powstają pałace szkół czeskich i są zapełnio­
ne polskiemi dziećmi. Czy Wam nauczyciele 
polscy nie krwawi się serce na to zjawisko? 
Tutejszy robotnik dąży do demokracji socializ­
mu, dlaczego w tym duchu nie pracuje? Mie­
szkając na wsi, chętnie widzielibyśmy nasze

Tanie zboże — írcgl chleb-
Na giełdach płodów rolnych w Czechosl”' 

wacji zapanowała już od tygodni mocna te”' 
dencja zniżkowa. Podaż zboża jest wielka a P°'. 
pyt mały. Młyny są przepełnione mąką. któr0) 
nikt nie kapuje, albowiem każdy czeka na z”iz' 
kę cen. Dzień w dzień spadają ceny zbóż,” 1 
mąki.

Jednak w drobnym handlu zupełnie nie z’”1^ 
tej tendencji zniżkowej. Ceny mąki są jak da";' 
niej, gdy pszenica była za 240 Kcz a obec”’® 
jest za 160 Kcz. Tak dawniej tak i teraz- ma”’ 
pięć bułek za 1 Kcz a, 1 kg chleba światłego 
3 Kcz. Żyto teraz kosztuje 130 Kcz zamiast 
Kcz poprzednio a 1 kg cheba razowego J”' 
dawniej kosztuje i teraz Kcz 2’50. Ceny zb^ 
spadły o 30 proc., a konsument tego nie odcz”' 
wa. Konsumenci i teraz padają ofiarą sza* 1' 
rajstwa polityki koalicyjnej. Gdy ceny zb”2 
pójdą o 5 Kcz w górę, to zaraz w drobni 
handlu podnoszą się ceny mąki i chleba. :

Na ostatniem posiedzeniu Komisji Rolni0’j; 
parlamentu omawiano z tej okazji sytuację r<?0 
nictwa czechosłowackiego i określono ją i”; 
krytyczną. W związku z tern wysunięto 
sek utworzenia z łona komisji specjalnego 
działu, któryby się miał zająć gruntów”” 
zbadaniem przyczyn tego stanu rzeczy, 
wskazał środki, któreby należało zastoso"^, 
celem zapewnienia opłacalności produkcji r<^ 
niczej a minister rolnictwa już podnosił kon’0^ 
ność jeszcze bardziej wzmożonej ochrony- 
pomocą ceł i certyfikatów przywozowymi

Koalicji rządzącej nie zależy na potanię” 
chleba konsumentom nie pójdzie on na 1*  
wiarzy pośredników, albowiem awangardę 
dzących żachłannych agrarjuszów sta””' >■_ 
drobnoburżuazyjni polityczni „živnost”’0^ 
Więc agrarjusz uzupełnia się z pośredni1' 
kosztem konsumenta.
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Zarząd

podano komisji 
Na tern posie-

posiedzenia za-
13 czerwca pod

ka nastąpiła z powodu rekursu, wniesionego 
przez komunistów i niem. soc. dem. przeciwko 

, przyczem trzeba za­
znaczyć. że rekurs załatwiono w ten sposób, 
iż stronę rekurującą potraktowano niby stron­
nictwo, nie jako wyborców i na tej podstawie

łączone stronnictwa czeskie będą miały o 1

A zatem po przybyciu wszystkich członków

Korespondencje.
Fryszłat. (Haracz lichwiarzom mięsnym i 

c™ebowym.) Gdy w ubiegłym roku gospodarze 
z Powodu braku paszy zmuszeni byli wyzby- 
Wać s.ę bydła za bezcen, to naszym pomysło- 

rzeźnikoin ani na myśl nie przyszło, zni- 
zyć odpowiednio ceny mięsa. Obecnie śrubują 
. jPy w górę. Za 1 kg mięsa krowiego różnych 

°n i kości żądają 14 Kcz i wyżej. Za 1 kg 
’oleciny z kościami po 18 Kcz i wyżej, a bez 
o*ci  przeszło 20 Kcz. A nasi kolejarze przy- 

p°z4 sobie takie cielęce mięso bez kości z 
k Zaczy i Mostów po 8 Kcz. z tego widać, ja- 

»zarobki“ mają nasi rzeźnicy.
Jak nam politykai ceł ochronnych podraża 

g . ’ dowodzi fakt, że w pogranicznym Po- 
Di iZd°vrie Polsoe) sprzedawają piekarze 
za**1"  Czysto zytny chleb po 1’70—l‘8O Kcz 
Kc 1 kg- U nas podobny chleb kosztuje 2‘6oj 

z za i kg Opłacamy lichwiarzom haracz.
Do ’ a,rk^w- Unia 30 maja odbyło się pierwsze 

siedzenie nowowybranego zastępstwa gmin-

wszystkich starań, by zbudzić ze snu te masy 
nieuświadomionych konsumentów. Powinniśmy 
w tym dniu przekonywać robotników, że wy­
siłki robotniczych stronnictw politycznych i 
zawodowych są marne, jeżeli świat pracy, 

I świat wyzyskiwanych nie skupi swych sił w 
jedno ognisko spółdzielcze. Jak się to stanie, 
możemy być pewni, że te stare, chwiejące s’c 
już mury runąć rnuszą za naszem uderzeniem. 
Walka kupców prywatnych przeciwko konsu- 
mom przybiera coraz to ostrzejsze formy. Przy 
każdej sposobności prowadzą haniebne ataki i 
napaści przeciwko ruchowi spółdzielczemu i 
osobom kierującym stowarzyszenia spół. Prze­
ciwko tym szkodnikom a wogóle przeciw 
wszystkim rozbijaczom spółdzielni musimy się 
na familijnych wieczorkach postawić masowo. 
Pokazać musimy, że wyzysk i ciężkie położe­
nie klasy pracującej zmusza nas do obrony i 
protestu. Wieczorki familijne mają na celu 
znaleźć drogę do serc wyzyskiwanych i pro­
wadzenie ich do wyzwolenia z pod jarzma i 
wyzysku prywatno-kapitalistycznego. Każdy 
członek konsumu, każda spółdzielczyni powin­
ni iść za przykładem roczdalskich pionierów' i 
dołożyć sił czy już to przez żywe słowo, lub 
pracą przygotowawczą, by wieczorki familijne 
odniosły swój pożądany rezultat.

„z Orych zamykano zwłoki potężnych wład-I ruchu spółdzielczego. Powinna pokazać przed 
1 i święcić było tym ma-1 całym światem zwartą łączność spółdzielców, 

do \vy-

> I chorych w Opawie a Palowskiej Marji dalsze 
I wypłacanie renty wr ratach miesięcznych, Do

■ I komisji katastralnej wybrano pp. dr. Olszaka, 
, I Szlachtę Franciszka, Hońka Józefa, zaś jako
■ zastępców pp. Husara i Glajcara a do rady 
: I kronikarskiej pp. dr. Olszaka,  tow- Guziura,*

Krutę i Grycza, na kronikarza dr. Dorazila. Za 
I używanie lokalu wolnego wyrębu mięsa uchwa­

lono pobierać od rzeźników po 10 Kcz, przy­
czem należy zawsze lokal wyczyścić i ewen­
tualne szkody pokryć. Za szacunki uchwalono 
wypłacić p. Baranowskiemu 120 Kcz. nauczy­
cielce p. Zawiszance pozostawia się pomie-

I szkanie aż do czasu jej stałego spensjonowania. 
I Na podania policjantów postanowiono Walka 
I Franciszka zamianować inspektorem II klasy, 
I Poloka Karola przeznaczono na następne pier- 
I wsze miejsce awansu, Landę Józefa uchwalono 
I przesunąć z policji do 2 klasy podurzędniczej 
I ( 'a*  jego zgodą), a jednemu policjantowi uchwa­
lono wstrzymany awans nadać z h lipca b. r. 
Janowi Bielanowi udzielono koncesji na budkę

I z łakociami, prośbę Gabrjelowej o pozwolenie 
sprzedaży owoców na targowisku przekazano 
komisji żywnościowej, a Sokołowi czeskiemu 
udzielono koncesji na sprzedaż alkoholicznych 
napojóww kinie „Central“ na czas produkcji. 
Dotychczasowe sekcje uchwalono zamienić na 
komisje z tą samą ilością tychże, jaikoteż tą

I samą ilością członków 9. Do komisji może naj­
wyżej należeć jedna trzecia część z poza za­
stępstwa gminnego, a przewodniczącym ko­
misji może być tylko członek zastępstwa:. Na

I podstawie tej uchwały zaszły pewne zmiany, 
i tak: do komisji żywnościowej wszedł w miej­
sce ks. Heczki — Czvż Jerzy, w komisji opieki 
socjalnej za p, Niemca — p. Czamara, za tow. 
Guziura — tow. Kaczmarczyk Franciszek, do 
komisji zdrowia pp. Skupnik i Sikora Jerzy, 
a do komisji policyjnej w miejsce Gamrota _
Panek Leon. Uchwalono również przełożenie 
drogi do Suchej Górnej, prowadzącej koło Do­
it'ala parć. 1653 i 1624/2 na parc. 678. 691, 
684 1, 684'3, 684/2 i w razie potrzeby 684/4 

i koło szybu „Barbary“, gdzie mają stanąć kilku- 
dziesięciomiljonowe budowy. Przy tej sposob­
ności uchwalono wniosek tow. Guziura, aby 
wodę w Solcy we dwóch miejscach dać jesz­
cze analizować i fachowo zbadać, aby później, 
o ileby jakość wody ucierpiała, mieć prawne 
oparcie do naprawienia tego zła. Do przytułku 
dla biednych przyjęto: Tobołową Elżbietę, cór­
kę Spiewokowej Karoliny, syna Polaszkowej 
Barbary, Laluzną Annę. Szymankowa Magda­
lenę warunkowo, zaś prośby Foltynowej Hele­
ny, Spiszka Henryka, Sikory Józefa, jakoteż 5 
próśb później wpłynionych oddać celem zbada­
nia kuratorjum tego przytułku. —, Zapomogi 
uchwalono następującym osobom: Zimowej 
Karolinie 50 Kcz jednorazowo. Strzeleckiemu 
Józefowi 30 Kcz miesięcznie, Jaworskiemu Jó­
zefowi 50 Kcz jednorazowo, Smolikowi Józe­
fowi 30 Kcz miesięcznie, prośbę Kłodów Anny 
i Jana przekazano kuratorjum przytułku celem 
zbadania. Ladze Alojzemu 20 Kcz miesięcznie

Ciekawe wynurzenia,, 
\\] ■ i pi zez iwinuiusiuw i men
v\ pismach praskich między innemi w „Pravie wyborom rady gminnej, 
-i u czytamy następującą notatkę: I znaczyć, że rekurs zała'

„Narodni Prace“ donosi:
rozwi^ja'CieI°M Pana/ StfiS,e?0 Ä w^u.vow ! „a rej pouslvie
do S an P îm’ 3 PT ?r Hnt?° ° Z“" Rząd krajowy rekurs odkuci!. Wobec tego po-
resf ní ?*  A»rarJUSZ’ bardzo dbały o mte- łączone stronnictwa czeskie będą miały o 1
P DosS3,uaEirfarne3’ WykorZyStał Z"aJOmOpSCI z członka w radzie więcej, aniżeli się im należy, 
ków w c/à f”’ zaStępujacym ’uteresaPola- A zatem po pTzybyciu wszystkicb c łon ów 
dwL u Zgromadzen'u Naro* burmistrz zagaił posiedzenie, poczem odczyta-
Łi • ł L WZ,a7ta SWVa Z°b°' no protokół z ostatniego posiedzenia, który 
o SńnśZe PiZvknIia ? - P^ie narodową jednogłośnie zatwierdzono. Następnie przystą-
o łączności polskich interesów narodowych z1 • 
■nandatem p. Stříbrného. A gdy zdoła przeko­
nać, sprawę przeprowadzi się następująco:

Polska partja będzie kandydowała w ostraw- 
skim kraju wybroczyn), otrzyma tam swój nu­
mer wyborczy i 1 mandat. Polska partja za 
stosownem wynagrodzeniem wypożyczy naz- 
Wy swej kandydatki panu Stříbrnému dla 
Wszystkich pozostałych krajów wyborczych. 
Pan Stříbrný ufa, że w dziewiętnastu krajach 
Wyborczych spędzą faszyści, jego kolporterzy 
1 Politycy dzbankowi 23.000 głosów i to mu 
wystarczy do uzyskania mandatu w drugiem 
skrutynjum. Najzapadniejszy Polak zacznie 
wtedy dopiero, gdy będzie miał inuitę.“ 'i

Wiadomość powyższą przytaczamy z obo­
wiązku dziennikarskiego i na odpowiedzialność 
tei autorów, albowiem wydaje się nam ona nie­
prawdziwą. Gdyby jednak miała być prawdzi­
wą, szkoda byłoby wysiłków. Przekonać Po­
laków śląskich o nowej potrzebie łączności 
byłoby dosyć trudno. I

W ostatniej chwili „Právo Lidu“ donosi, że I 
.•( Wolf ogłosił w agrarjuszowskim „Venko

Vle<‘. że ze Stříbrným nic podobnego nie za-1 
War} i sprawa w pełnej treści jest niepraw - 
uziwą.

» VvOREK. Iły świat swą potęgą i siłą. Od tego roku rok

święto spółdzielcze.
swvchtnS’ęCy lat kkîSa Pracuiaca dźwiga na W roku 1923 międzynarodowy związek spóf- 
dobyw jkach cały Przepych i bogactwa. Wy- dzielczy za zgodą organizacyj wszystkich kra­
ny i i Ko z zifena swemi twardemi ramio- jów postanawia obchodzić święto spółdzielcza, 
staroP f aralii nielicznej garstce możnych. WI czyli dzień propagandy spółdzielczej. Wśród 
budo j.n;an Rzymie wielcy imperatorowie mnóstwa świąt kościelnych i narodowy eh 
cyrk'Wa i d*a swyc11 udech i wygód olbrzymie I dzień spółdzielczości ma wcale odrębny cha- 
kłądł’ V Puniałe świątynie i pałace. Miljony I rakter. Jest to święto robotnicze, poświęcone 
iX)dz.' ZV tem swe gł°wy’ Klneli robotnicy w I przyszłości. W dniu tym nie wspominamy. n< 
Ce i lemiach» gdzie wydobywali cenne krusz-1 kierujemy uwag naszych ku czasom minio- 

marmury. Tysiące niewolników, przyku-1 nym, lecz wszystkie nasze myśli zwracamy 
t Lj( .,.,a' łańcuchy, przynosiły kosztowne me-1 ku przyszłości. Nie jest to święto wspomnień 
botnk' Uzytku wielkich posiadaczy. Setki ro li rozpamiętywań. ale święto nadzieji i wiary 
DraCv°h" niIt,c ze zfej strawy ’ nadmiernej I zwycięstwo. W tym dniu powinna klasa pra- 
W . y. budowało kolosalne pomniki grobowe, | cująca zademonstrować i pokazać solidarność 

2ryCa Smykano • - - - -
s°m ^+U: ^począć i święcić było tym ma- I całym światem zwartą łączność spółć 
CzynkOP°tnibbw wo’no wtedy, jak dzień odpo-1 i zdolność ich organizacji jako środka

Setk" ?aznaczy'i kapłani. I Zwolenia gospodarczego.
Ująt ,a * mijały, zmieniały się kultury, zmie- I W roku bieżącym u nas na Śląsku
ąz pr-S,ę fpriny rządów, zmieniali się władcy, I Związku Polskich Stów. Spożywczych uchwa- 
^iekó yszedł nareszcie czas, że ta gnębiona od I lii zmienić formę odbywania dnia spółdzielcze- 
r°ku ^oSZara masa r°botników występuje w I go z lat poprzednich. Odbędą się tak zwano 
^aZani ./ak? zorganizowana łclasa, zaś dki □-1 wieczorki familijne, przez które chce się dać 
^DłarT Slły k jedn°ŚCi’ ustanawia, nie pytając I dostęp i tym najbiedniejszym do wzięcia udzia­
ły ra°W’ wkisny dzień świąteczny. Pierw-1 łu w obchodzie Dnia spółdzielczości. Dlatego 

z w roku 1S90 proletariat zadumił ca-| też w dniu 23 czerwca powinniśmy dołożyć

no protokół z ostatniego posiedzenia, który

piono do wyborów poszczególnych sekcyj i 
tak wybrano: komisję finansową, gospodarczą, 
opieki społecznej, policyjno-prawniczą, budowr- 
laną i radę szkolną miejscową. Utworzono ko­
misje z 10 członków, przyczem stronnictwom 
polskim przypadło po 7 mandatów, Czechom 
po 3 mandaty we wszystkich sekcjach. Bur­
mistrz według regulaminu jest przewodniczą- 

FI cym we wszystkich komisjach. Uchwalono jed­
nogłośnie rezolucję przeciwko przeniesieniu 
urzędu powiatowego do Orłowej. Rozdziału 
podatku konsumcyjnego pauszalnie, przepro- 

-Iw^onego przez radę gminną w dniu 9 maja 
I nie zatwierdzono. Uchwalono wzorowe prawi­

dła; w sprawie wybierania podatku za czyn- 
I ności urzędowe, od komisji budowlanej i kolau- 
I dacyjnej. Sprawę wynajęcia rzek załatwiono w 
I tèn sposób, iż urząd gminny nadal będzie wy- 
I stawiał kartki na rybołostwo. Przyrzeczone 
I przynależność Janu Minolowi 1- 27. Na podsta­

wie 10-letniego pobytu przyjęto do związku 
gminnego Franciszka Bauera. Alojzego Horni- 
cha i Józefa Pawlitę. Nie przyjęto: Alojzego 
Wlakę z Piersnej i Ludwika Wilczka z Bogu- 
mina.- Uchwalono jednogłośnie przeprowadzić 
zbiórkę na cele Ligi Masaryka przeciw tuber-1 
kulozie oraz na pogorzałego Adolfa Przeczka. I 
Rekurs Franciszki Prachowskiej przeciwko po-I 
Zwoleniu budowy na parceli Jana Macury od- 
i zucono. Następnie wpłynął cały szereg wnio- | 
sków o naprawę dróg, które 
gospodarczej do rozpatrzenia, 
dzenie zakończono.

Karwina. (Sprawozdanie z 
stępstwa gminnego, odbytego 
przewodnictwem burmistrza p. Olszaka.) Po 
przyjęciu protokołu odczytaj komunista Pilch 
deklarację, zawierającą oświadczenie postępo- 
wania wobec zastępstwa. Następnie przyjęto 
k.,ka spraw prezydialnych do wiadomości, po­
między któremi na szczególniejszą uwagę za­
sługuje uchwała poczynienia kroków przygoto­
wawczych do budowy rzeźni nad Stonawką. 
Na posadę kierownika niemieckiej szkoły ludo­
wej uchwalono powtórnie terno, w skład któ­
rego weszli pp.: Nowak, Drobisch i Strziż. 
Marji Stonawskiej uchwalono 300 Kcz rta wy­
datki pogrzebów®, ponadto 50 Kcz stałej zapo­
mogi miesięcznej, Niemczykowi Jerzemu odpi- 
pisano 664 Kcz kosztów szpitalnych, Suchan- 

ąe nowowy oiancKo zastępstwa y inni- « kowi Ferdynandowi uchwalono pokryć 20%
w Darkowie z obfitym programem. Zwlo- niezapłaconej kwoty w szpitalu dla nerwowo
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(warunkowo), Świątkowej Reginie 30 Kcz mie­
sięcznie, Hudeczkowej Józefie 40 Kcz miesię­
cznie, Freitagowej 30 Kcz miesięcznie, Nowa­
kowi Wojciechowi 50 Kcz jednorazowo, Palo­
wej Filomenie 50 Kcz jednorazowo, Lisowej 
Marji 50 Kcz jednorazowo, Janotowej 50 Kcz 
miesięcznie, Szebestnwej Rozalii 25 Kcz mie­
sięcznie, Gudrichowej 30 Kcz miesięcznie, Stu- 
siowej 30 Kcz miesięcznie, Mitrędze 30 Kcz 
miesięcznie, Kubanko wej 25 Kcz miesięcznie, 
Banatowi Franciszkowi 45 Kcz miesięcznie 
(warunkowo), Weisowej Henryce 50 Kcz mie­
sięcznie (warunkowo), prośby Kupki Karola i 
Szebestowej Karoliny przekazano komisji, zaś 
prośbę Kochowej odrzucono. Dodatkowo przy­
jęto do przytułku dla biednych Stalę Pawła- 
Pod różnemi interpeluje tow. Goetze w spra­
wie pola pod domki dla emerytów, Piechaczek 
w sprawie przejęcie ochronek na Sowińcu i na 
Granicach na etat gminny i w sprawie przy­
rzeczenia przynależności gminnej Minolowi 
Franciszkowi. Po 4 i pól godzinnych obradach 
zakończono posiedenie.

Lutynia Niemiecka. (Rrrrewolucja szklan­
kami.) Nasi komuniści są bardzo rrrewolucyjni 
a zwłaszcza w gospodzie, przy... - szklance. 
Wtedy dzielą oni caty świat, zjadają „socjal- 
zdrajców“ i zalewają „bolszewicką“. (Idy już 
wyczerpują wszystkie te moskiewskie tematy, 
zaczynają rrrewolucję sami pomiędzy sobą 
szklannemi bombami. W ubiegłym tygodniu 
został podczas takiego „posiedzenia kominter- 
nu“ ciężko okaleczony komunista, członek ra­
dy gminnej F. Stuchlík, któremu drugi komu­
nista i radca gminny rozbił głowę szklanką 
tak mocno, że pozostanie mu pamiątka aż do 
śmierci*  Epilog tej niekompromisowej rrrewo- 
lucji zostanie odegrany przed burżuazyjnym 
sądem. I tacy rozbijacze głów szklankami w 
gospodzie, wśród obrzucań się obelgami, mają 
zaprowadzić nowy porządek i ład na świecie 
oraz lepszy żywot klaisie robotniczej.

— (Zgon.) Zmarł nagle w drodze z letniska 
do domu obywatel Solich, były burmistrz w 
Niemieckiej Lutyni.

Olbrachcice. (Otwarcie ochronki Macierzy 
Szkolnej.) W niedzielę, dnia 9 czerwca br. od­
było się tu uroczyste poświęcenie gmachu Ka­
sy Rajfeisenki oraz otwarcie ochronki Macie­
rzy Szkolnej Jest to uż 43 cia ochronka, utrzy- 
m ywana przez Macierz Szkolną. Do nowej 
ochronki olbrachcickiej zgłoszono już 30 dzieci.

Żywocice. (Naokoło budowy szkoły polsk.) 
Gmina Żywocice przed 60 laty liczyła około 
50 domów mieszkalnych i nie posiadała własnej 
szkoły, lecz posyłała dzieci do szkoły do Błę­
dowic. Około roku 1870 władze nakazały, aby 
gmina Żywocice wybudowała własną szkolę. 
Obywatele zakupili wówczas budynek od wła­
ściciela dworu p. Michnika, w którym mieściła 
się dworska gospoda. Budynek ten jako na 
one czasy, był zbudowany prymitywnie i skła­
da się z kuchni, izby i salki, którą używa się 
dla nauki. Ponieważ gmina Żywocice znajduje 
się w pobliżu kopalń, więc też w ostatnich 
latach została gęsto zaludniona a budynek 
szkolny okazał się za ciasny dla pomieszcze­
nia dzieci. Już przed wojną światową obywa­
tele postępowsi starali się o wybudowanie no­
wej szkoły, lecz wojna przerwała te usiłowa­
nia. Po wojnie w roku 1922 postępowano dalej 
w usiłowaniach koło budowy szkoły, zasłano 
do władz plany do zatwierdzenia, które zwró­
cono celem, poprawek, lecz plany te znikły 
gdzieś za urzędowania byłego komisarza gmin­
nego Mynarza. Przestarzały budynek szkolny 
jest już w takim stanie, że nadal uczyć w nim 
jest niebezpieczne. Wydział gminny uchwalił 
w’ roku 1928 przystąpić do budowy nowej 
szkoły dwuklasowej. Zwolennicy szkoły cze­
skiej w Żj^wocicach podali rekurs przeciwko 
te> uchwale, motywując rekurs, pomiędzy in- 
nemi zarzutami tern, iż budowa nie jest po­
trzebną i że to Polacy robią tylko z pobudek 
narodowościowych i chcą niepotrzebnie gminę 
obcążyć, i wzywali urzędy, aby nie dopuszczo­
no do budowy. Zaznaczyć wypada, że rekurs 
ten podpisał na czele kierownik szkoły cze­
skiej. i obywatele, którzy chodzili do szkół 
(polskich, gdyż rodzonych Czjechów, oprócz 
nauczyciela czeskiego, w Żywocicach niema. 
Po odesłaniu powyższego rekursu Rada szkol­
na miejscowa sprowadziła komisję powiatową, 
celem zbadania budynku szkolnego. Komisja 
urzędowo stwierdziła, że w starym budynku 

szkolnym dalej uczyć nie można, i nakazała 
przystąpić do budowy nowej szkoły. Na pod­
stawie orzeczenia tejże komisji wydział gmin­
ny zaskarżył p. Houzka, kier, szkoły czeskiej 
i jego wspólników za obelgi, podane w rekur- 
sie. Sąd skazał p. Honzka na zapłacenie kosz­
tów sądowych i odwołanie w gazetach pol­
skich obrazy wydziału gmmnego. Następnie 
przystąpiono do wygotowania planów na bu­
dowę szkoły, które zasłano władzy do zatwier­
dzenia. Plany te nie zostały zatwierdzone z 
powodu kosztorysu, który przekraczał 300.000 
Kcz. Polecono wygotować drugie plany, któ­
rych kosztorys miał wynosić około 200.000 
Kcz, lecz plany drugie znowu zostały zwró­
cone z powodu nieodpowiednich wychodków. 
Wygotowano trzecie plany według wskazówek 
urzędowych i podano takowe do zatwierdze­
nia. Ponieważ wszystkie formalności w gminie 
były załatwione, zdawało się, iż można będzie 
przystąpić do budowy szkoły i rozpisano kon­
kurs na roboty budowlane. Nie spodziewano 
się, iż nastąpią trudności w sprawie zatwier­
dzenia prel minarza gminnego i pożyczki na 
budowę szkoły, która ma wynosić 130.000 Kcz. 
Mimo wszelkich trudności i rekursów ze stro­
ny czeskiej obywatele nie przestaną się do­
magać wybudowania polskiej szkoły, w tem 
przekonaniu, że jeżeli dla 30 dzieci z czeskiej 
szkoły można się domagać wybudowania gma­
chu, to takie same prawo mają obywatele do­
magać się wybudowania szkoły polskiej dla 60 
dzieci. W przestarzałym budynku szkoły pol­
skiej grozi powala spadnięciem i rada szkolna 
miejscowa powinna postairać się o to, czy nie 
zagraża tu niebezpieczeństwo i poczynić od­
powiednie kroki w tej sprawie. Obywatel.

Czeski Cieszyn. (I. Dzielnicowy festyn szkol­
ny.) Bardzo pomysłową i dobrą była inicjaty­
wa urządzenia festynu zbiorowego kilku pol­
skich szkół z okolicy Czeskiego Cieszyna. Że 
uroczystość ta. pomimo skombinowania, wy- 
padnie tak świetnie, o tem nie łatwo było my­
śleć. To też urządzający komitet szkolny, oraz 
współdziałające nauczycielstwo polskie spra­
wiły nam tem większą niespodziankę, zorgani­
zowawszy pierwsze tego rodzaju święto na­
szej młodzieży, iż miało się wrażenie, że odbyty 
w Cz. Cieszynie festyn dzielnicowy, to uro­
czystość a zarazem pokaz owoców olbrzymie­
go wysiłku i prac? jednej wielkiej szkoły pol­
skiej na czeskim Śląsku. Zdrową myśl inicja­
torów uczestniczące szkoły nasze zamieniły w 
piękny i imponujący czyn, za co im się należy jak 
największe uznanie. Imponujący pochód zapo­
wiedział początek festynu. Organizacja jego 
była tak wzorowa, że i ci, którzy niechętnie 
nań patrzeli, pochlebnie wielce się o nim wyra­
żali. W parku zaroiło się od dziatwy, młodzie­
ży, rodziców i gości. W czasie podawania po­
siłków było można zauważyć dokładność oraz 
pieezotov itość, z jaką nauczyciele nasi otaczali 
powierzoną im dziatwę. Tymczasem nad miej­
scem uroczystości szkolnej rozciągły się czar­
ne chmury. Już nawet krople tak obawianego 
deszczu poczęły spadać na głowięta zbioro­
wego chóru szkolnego (pod batutą p. kierow­
nika Michejdy), kiedy naraz rzekłbyś, jakby si­
łą fali tych setek pięknych głosów, chmury zo­
stały rozprószone. Wspaniałym był pokaz zbio 
rowych ćwiczeń gimnastycznych i żywych 
obrazów, co zgromadzona publiczność nagra­
dzana niemilknącemi oklaskami. Ośrodkowym 
punktem produkcji dziatwy było znów wystą­
pieniem „Krakowiaków“ z ochronki Macierzv 
w Cz. Cieszynie. Doprawdy, że ci maluczcy 
tańcerze mogliby się swym „Krakowiakiem“ 
popisywać nawet i w Poznaniu. Po produk­
cjach uczniowskich rozdano nagrody zwycięz­
com zawodów szkolnych, które się odbyły w 
przeddzień festynu w parku Sikory. Po po­
wtórnym udzieleniu dziatwie posiłku, młodzież 
szkolna odeszła do domu, na czem zakończyła 
się szkolna część uroczystości. Wieczorem na­
stąpiła druga część festynu, zabawa ogrodowa 
dla dorosłych o bardzo rniłem i serdecznem na­
stroju, która się przeciągnęła do północy. W ca 
łości pozostawił pierwszy festyn dzielnicowy 
bardzo piękne wrażenie, za co w pierwszym 
rzędzie należy się uznanie komitetowi z p. kier. 
Michejdą. Berget em, Słowikiem, Pustówką, 
Szczotką, Heczkówną a następnie kierowni­
kom i nauczycielom naszych szkół w Żukowie 
Górnym i Dolnym, w Swibicy, Końskiej, Ro- 
picy, Mostach, Mistrzowicach, Grodziszczu. 

Byłoby dobrze, gdyby festyny takie urządza­
no corocznie przy zakończeniu roku szkolnego.

Cz. Cieszyn. (Z Chóru Tow. Naucz. Polskich) 
Od naszego sławnego kompozytora „Roty“, 
Feliksa Nowowiejskiego ot rzymał Wydział 
Chóru T. N. P. list następującej treści:

Do Tow. Naucz, w Cz. Cieszynie!
Miło mi przesłać wyrazy szczerego uznani i 

za pełne artyzmu wykonanie utworów, odśpie­
wanych pod batutą wysoce utalentowanego 
dyrygenta p. E. Beigera, podczas popisu Kol 
Związku śląskiego dnia 20 maja z okaz’i 
Wszechsłowiańskiego Zjazdu Śpiewaczego w 
Poznaniu.

Kochani Śpiewacy!
Nieście i nadal kult pieśni polskiej rodakom 

na obczyźnie, krzepcie ducha dla chwały Pol­
ski Mocarstwowej!

Nie rziichn ziemi skąd nasz ród!
Nie damy pognieść mowy!

Poznań, 20 maja 1929. Feliks Nowowieiski.
List powyższy jest niezbitym dowodem te­

go, że wyjazd chóru T. N. P. do Poznania iniai 
swoje znaczenie i że misję mu powierzoną 
spełnił należycie. Tego też dowodem i recenzja, 
odnosząca się do wystąpienia chóru na zjeź­
dzić w Poznaniu, wydrukowana w „Dzienniku 
Poznańskim“, nr. 119 z 25 maja 1920, którą 
przyłączamy: „Ze wszech miar korzystnie
przedstawia się produkcja chóru Twa Nauczy­
cieli z Cieszyna (kier. Berger), z której poznać, 
że członkowie zespołu bliższą porwali znajo- 
jomość z mąszyn“...

I słowa sławnego kompozytora i recenzja 
gazecie są dowodem, że chór naszych nauczy­
cieli spełnia swoje zadanie i dlatego należy m* 
się też poparcie i z naszej strony.

Trzyniec. (Wezwanie.) Wzywam niniejsze* 11 
Kocyana Jerzego, ślusarza walcowni 3-ciei- 
aby wykazał mi publicznie szkodliwą działal­
ność i na niekorzyść robotników naszego od­
działu w sprawach zarobkowych lub innych’ 
o co mnie pomiędzy robotnikami skrycie i de­
magogicznie posądza. Mogę go zapewnić, że 
nie mam do ukrywania, żadnych niepięknyd*  
spraw w ruchu robotniczym, zakrawających 
na denuncjację i rzucanie u przełożonych fa1' 
szywych podejrzeń na swych współkołegó" 
pracy, tak jak on. Radzę mu w kwest jach 
obrony interesów robotników naszego oddział* 1 
podać sobie rękę z główną palestre komun*'  
styczną naszego oddziału Wacławkiem, którY 
w obronie robotników przed nadużyciami 
pracy przez czas, wykazał nadzwyczajny ta*  
lent dwulicowości przed majstrem i robot***'  
kami. co mu też robotnicy długo popamiętają1 
Współtowarzyszy naszego oddziału ostrzega111 
przed tymi dwoma radykałami, aby przy oi**f  
wianiu pomiędzy sobą swych spraw mieli s*e 
przed nimi na baczności, gdy wściubiają n°® 
i odprawili ich należycie. kiedy starają sfê 
pomiędzy niemi rzucać oszczerstwa na innych'

Heczko Jan, członek kom. fabrycznej:
Bystrzyca n. O. Na budowę ochronki i si*,  

gimnastycznej w Bystrzycy n. O. złożyli PP” 
Samiec Jerzy, piekarz. Bystrzyca 100 Kcł' 
Wałach Franciszek, Bystrzyca 56, 100 Kc'*  
Raszka Karol, Bystrzyca 181, 50 Kcz, Kej 
Guido, kupiec. Bystrzyca 200 Kcz, Kotas Ka 
gospodzki. Bystrzyca 200 Kcz. Budnik Rudo*,  
dyr. szk. 300 Kcz, Śniegoń Józef, gospodíM 
Bystrzyca 50 Kcz. Wszystkim łaskawym Of* 1' 
rodawcom składa Zarząd Główny Macie* 71 
szkolnej najserdeczniejsze podziękowanie.

— Wszystkim Rodzicom i Przyjaciołom 11 
szej szkoły, którzy tak licznie przybyli 
przedstawienie szkoły wydziałowej w TrzY11' 
cu 9 czerwca br. składam? tą drogą **aS , 
^najserdeczniejsze podziękowanie. Grono *’al* 
czycielskie polskiej szkoły wydziałowej w ™ 
strzycy n. O.

Jednajcie nowych abonentów i czytelnik*̂  
dla „Robotnika Śląskiego“!

Teatr katowicki w Karwio10
Z końcem czerwca przyjeżdża do zař^í 

ostrawsko-karwińskiego znany teatr katowij 
Teatr ten. którego zespół był przedmiot' 
brutalnego napadu niemieckiego w Ooolu 
stąpi z dworna przedstawieniami „Halki“ 
niuszki w Karwinie. Dalsze przedstawienia 0 t 
będą się w Morawskiej Ostrawie w tcaj.- 
miejskim i w Dąbrowie w hotelu „GwareCi"''
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Przegląd gospodarczy.
Parcelacja w Gnojniku i w Trzanowicach. 

Komisarjat S. P. U. we Frýdku przeprowadza 
w tych dniach wybór parcel, które zostaną 
rozparcelowane z dóbr Beesa. Chodzi o 64 ha 
roli, z których 40 ha przydzielone zostaną 
obywatelom z Gnojnika, resztę zaś obywate­
lom z Trzanowic.

Stan zasiewów z początkiem czerwca. 
Zgoła ze wszystkich okolic donoszą o znacznej 
poprawie w kulturach rolnych, które uzupeł­
niły braki późnej wiosny. Stan ozimin jest śre­
dni, pszenicy częściowo ponad średni. Rów­
nież stan zasiewów jarych klasyfikują średnio. 
Zbiory paszy są bardzo dobre.

Ceny mięsa idą w górę. Od pewnego czasu 
zaznacza się stała podwyżka cen mięsa. Na 
targach spęd bydła jest mały, dlatego ceny 
idą w górę. Miejscowi hodowcy bydła mają 
poddostatkiem paszy, więc karmią bydło. W 
ubiegłym tygodniu na targu w Mor. Ostrawie 
płacono za 1 kg. żywej wagi bydła rogatego 
9 Kcz, cieląt 10 Kcz a wieprzów ponad 16 Kcz. 
Są to ceny, jakich nie znaczono od 7 lat. Rzeź- 
nicy nie zniżyli cen, kiedy na jesień rolnicy 
na wsi z powodu braku paszy wyzbywali się 
bydła za bezcen i sprzedawali krowy po 4 
Kcz za 1 kg żywej wagi, Teraz pędzą ceny 
mięsa w górę. Mięso wolowe najlichszego ga­
tunku kosztuje obecnie 14 Kcz i wyżej za 1 kg. 
Do tego ministerstwo rolnictwa, będące w rę­
kach agrar juszy, wykorzystywuje przepisy 
sanitarne celem uniemożliwienia dowozu by­
dła z Polski. Dowóz bydła z Polski prawie 
ze wszystkich powiatów jest zakazany z po­
wodu zarządzeń sanitarnych (zarazy pyskowo- 
racicowej). Więc mamy niedostatek bydła, co 
powoduje szaloną drożyznę mięsa. Agrarjusze 
obejdą się zupełnie bez ceł ochronnych na by­
dło, o jakie wołał w niebogtosy p. Junga. Od 
czasu gdy rządzi republikańska strana (agra­
rjusze), narodowi demokraci i klerykali, to 
szerokie sfery ludności robotniczej nie mogą 
sobie pozwolić na kawałek mięsa ani w nie­
dzielę lub święto.

Zniżenie cen mleka i pieczywa w Moraw­
skiej Ostrawie. Z inicjatywy państwowego 
urzędu walki z lichwą odbyła się konferencja 
gromjum piekarzy. Uchwalono zniżyć cenę 
chicha wagi 115 dkg z 3’20 Kcz na 3 Kcz. 
Waga bulek zostanie podwyższona na 42 gr. 
Rów nież z powodu dobrego stanu paszy 
uchwalono zniżyć ceny mleka o 10 halerzy 
na i litrze.

« *•
Z Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Czeskim Cieszynie i jego filij. Stan wkła­
dek na oszczędność z końcem kwietnia 1929 r. 
Wynos ł na 7282 książeczkach Kcz 30,486.522 24, 
w maju 1929 strony wpłaciły Kć 1,163.833 82, 
w tym samym czasie podjęły Kcz 904 952 22 
Stan wkładek przeto w Towarzystwie z dniem 
1 czerwca 1929 r. wynosił Kć 30,745.403"84, 
«łożonych na 7.331 książeczkach o-zczęd. Stopa 
5% przy dzień nem oprocentowaniu, bez­
pieczeństwo zupełne Podatek rentowy i inne 
opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym 
z oszczędności

Władze podatkowe nie mają prawa wglądu 
do ksiąg oszczędności Towarzystwa, względnie 

poszczególne konta wkładających. Ze strony 
Pracowników Towarzystwa tajemnica urzędowa 
ściśle przestrzegana.

Z dyrekcji pmtw. seminarium 
nauczyciElshiEtj w Mor. Ostrawie. 
Jubileusz dwudziestopięcioletni 1904—1929.
Państwowe seminarium nauczycielskie w 

Śląskiej Ostrawie, przy którem od roku 1923 
istnieją polskie paralelki, odbywają się polskie 
e&zamina nostryfikacyjne, uzupełniające, kwali- 
fikacynje i wydziałowe, obchodzi w bieżącym 
foku dwudziestopięcioletni jubileusz swojego 
tstnienia. Początek seminarium stanowiły w r. 
1904 czeskie paralelki przy państwuwcm nie- 
mieckiem seminarium nauczycielskiem w Opa­
cie; w tym samym roku powstały polskie 
Paralelki przy niemieckiem seminarium nau­
czycielskiem w Cieszynie. Paralelki te prze­
kształcono później w samodzielne seminaria 
nauczycielskie: czeskie w Polskiej Ostrawie,

a polskie w Bobrku przy Cieszynie. Uroczy­
stości jubileuszowe odbędą się dnia 22 i 23 
czerwca. W sobotę dnia 22 czerwca o godz- 
7*30  wieczorem odbędzie się w auli zakladu 
uroczysta akadcmja, której program wykonają 
obecni wychowankowie zakladu; w niedzielę, 
dnia 23 czerwca o godz. 11 zjazd byłych wy­
chowanków zakładu również w auli. Z okazji 
jubileuszu wydaje Dyrekcja zakładu obszerne 
sprawozdanie za całe dwudziestopięciolecie, 
zawierające imienny wykaz wszystkich kan­
dydatów i nauczycieli, którzy w tym okresie 
przesunęli się przez mury zakładu. (Do naby­
cia w czasie uroczystości za cenę 5 Kcz.) Spra­
wozdanie zawierać będzie fotogiafję (tableau) 
całego tegorocznego grona profesorskiego za­
kładu, to jest około 30 osób.

Dyrekcja zaprasza wszystkich nauczycieli- 
Polaków, bądź wychowanków paralelek, bądź 
tych, którzy zdawali w seminarium egzamin 
nostryfikacyjny lub uzupełniający, do wzięcia 
udziału w obu powyższych uroczystościach.

Trzy miesiące za zastrze­
lenie biednej kobiety!

nię morderstwa, ale według werdyktu przy­
sięgłych został skazany tvlko za przestępstwo 
przeciw bezpieczeństwu życia.

Za zastrzelenie biednej kobiety, cierpiącej 
nędzę i srogą zimę, skazano go — tylko na 
3 miesiące więzienia. •.

Z pobojowiska pracy 
w górnictwie

Straszny wypadek na szybie „Jadwigi“.
Czarna ziemia naszych kopalń codziennie 

nasiąka krwią górników. Z krwi tej już po­
wstałoby morze a ze szczątków pokaleczo­
nych i zabitych górników w tutejszych kopal­
niach wzniosłaby się góra ponad hałdy ca­
łego zagłębia.

Na szybie „Jana“ w Karwinie zwaliły się 
głazy z powały na 47-Ietniego górnika Stani­
sława Drejdowicza. Nieszczęśliwemu połamało 
żebra i plecy.

Na szybie „Hohenegger“ w Karwinie zła­
mało nogę 47-letniemu górnikowi Teofilowi 
Barankowi.

Również na szybie „Hohengger"*  w Kar­
linie złamało rękę 43-letniemu robotnikowi 
Janowi Mołdrzykowi.

Na szybie „Franciszek“ w Suchej Górnej 
złamało nogę 30-letniemu górnikowi Adolfowi 
Pawlasowi.

Na szvbie „Sucha“ w Suchej Dolnej wozy 
zmiażdżyły kości ręki 24-Ietniemu wozakowi 
Rob. Matuszyńskiemu.

Na szybie „Jadwigi“ w Pïetvs ałdzie zła­
mało rękę 21-letniemu wozaczowi Rudolfowi 
Klimszy.

Na szybie „Ludwika“ w Radwanicach zła­
mało prawą nogę 40-letniemu górnikowi Trnce.

Na tym samym szybie spadające kamienie 
złamały lewą nogę 44-letnicmu górnikowi Janu 
Kroczkowi.

Na szybie „Głównym“ został w niedzielę 
zabity wozacz Sznapka. Nachylony w wozie 
przy wkładaniu „fioka“, został przebity przez 
poty spadającym kamieniem. Nieszczęśliwy 
miał się niebawem żenić.

W niedzielę popołudniu na koksowni szybu 
„Ignacy“ w Mar. Górach został przy trans­
porcie maszyny śmiertelnie zraniony 54-letni 
prowizoryczny majster Cztwiertnia.

Na szybie „Jadwigi“ w Pietwałdzie zda­
rzył się straszny wypadek. Na klatce zjazdo­
wej znaleziono kamizelkę. Podczas dalszej 
jazdy znaleziono marynarkę i ślady krwi. Niżej 
znaleziono rękę łudzą, a dalej kawały ludz­
kiego ciała, aż na tak zw. „binie“ 300 m głę­
bokości znaleziono okropnie zniekształcone 
zwłoki ludzie. Zwłoki były do nierozpoznani!. 
Dopiero po skończonej zmianie nocnej i odda­
niu lamp górniczych skonstatowano brak lam­
py 20-letniego górnika Franciszka Fikaczka. 
Przypuszczają, że chodzi tutaj o samobójstwo, 
a zrozpaczony górnik wskoczył do klatki szy­
bowej.

Skonstatowano później, że to sąto zwłoki 
Józefa Fikaczka z kolonji Bernatika w Piet- 
waldzie. W mieszkaniu jego znaleziono dwa 
papierki z kilkoma słowy, że już nie powróci, 
dlatego się łączy z rodzicami i siostrą. W osta­
tnich czasach chodził on zadumany i mało­
mówny, więc popadl w depresję zmysłową, 
a w niej popełnił samobójstwo. Jest to życie 
górnicze w obecnych stosunkach, kiedy już w 
życia wiośnie sprzykrzą się tutaj być.

Ins szykanowanego górnika.

Wycieczka Kół M. Szk. 
do Poznania,

W sprawie wyjazdu wycieczki do Poznania 
podaje się następującą informację:

Odjazd wycieczki Polaków z Czechosło­
wacji na Powszechną Wystawę Krajową w 
Poznaniu nastąpi we czwartek, dnia 4 lipca 
wt południe. Punktem zbiorowym dla całej wy­
cieczki jest Bogumin-Dworzec, skąd pojedzie 
wycieczka sptecjalnym pociągiem wprost do 
Poznania. Powrót z Poznania nastąpi w nie­
dzielę, dnia 7 lipca br.

Koszta wycieczki dla jednego uczestnika 
wynoszą 220 Kcz. W cenie tej jest wliczony: 
Przejazd pociągiem z Bogumina do Poznania 
tam i z powrotem; 2) Wikt, to jest śniadania, 
obiady i kolacje w czasie pobytu w Poznaniu; 
3) nocleg i 4) wstęp na wystawę. Kolejarze, 
którzy mają prawo wolnej jazdy kolejowej, 
płacą o 1'00 Kcz mniej, to jest 120 Kcz. Nad­
mienia się, że na własne przyjemności trzeba 
mieć osobno pieniądze.

Jest wielce pożądanem, ażeby uczestnicy, 
zwłaszcza kobiety, jechały w strojach śląskich 
(ludowych).

Dokładny czas odjazdu z Bogumina, poda 
się później do wiadomości. Poleca się zabrać 
ze sobą: teczkę i zaopatrzyć się również w 
prowiant na czas jazdy koleją (np. kiełbasę, 
ser itd.).

Ze względu na to, że zgłosiło się przeszło 
900 uczestników, podzieli sie ich według kół 
na 9 grup. Nad każdą grupą obejmie opiekę 
1 członek z pośród grona uczestników wybra­
ny. Przewodniczący poszczególnych grup będą 
mieli za zadanie opiekować się przydzielonymi 
członkami. Nad całą wycieczką obejmie prze­
wodnictwo p. kierownik Władysław Szulc 
z Karwiny. Każdy z uczestników wycieczki w 
swym własnym interesie ma się trzymać wska­
zówek przewodniczącego i do nich się ściśle 
zastosować.

Za Komitet przygotowawczy wycieczki:
P. Feliks, m. p.

W“ FESTYN P. S. P. R. i „SIŁY“ * 
KARWINA na Kochówce 29 czerwca b. r.

Przed trzema miesiącami pisaliśmy, jak ną 
szybie „Trójcy“ w Ostrawie 19-letni górnik 
Kocybal pobił inżyniera Wilczka przy inspekcji. 
We wtorek odbyła się rozprawa sądowa i Ko-

Podczas najgorszych mrozów ubiegłej zimy 
poszła 29-letnia żona szewca Zemanowa w Oło­
muńcu do fabryki cementu nazbierać pyłu wę­
glowego, ażeby w domu zapalić dzieciom w 
piecu. Była tam z żoną drugiego robotnika. 
Strażnik Kabelač przyłapał obie „na kradzie­
ży“ i usiłował zaprowadzić je do kancelarii, 
kobiety zaś starały się zbiec. Aby pokonać ko-; -------- „.v ---------- --------------
bietę, strzelił jej do piersi. Następnie na krzyk: , cybal został skazany na 4 miesiące więzienia 
„Jezus, wyście mnie zastrzelił!“ porwał chwie- ' bezwarunkowo. Inżynier był świadkiem, a bie- 
jącą się kobietę za ramię i popchnął ją na- dny górnik nie mógł świadczyć, jako oskar- 
przód. Na widok smugi krwi, porzucił ją brutal żony a drugiego świadka wypadku nie było, 
w śniegu Nieszczęśliwa ofiara biedy i mrozów więc inżynier lżący górnika został wobec sądu 
zmarła w drodze do szpitala. ! barankiem a górnik — surowym brutalem.

Morderca Kabelač stawał przed sądem 
przysięgłych w Ołomuńcu, oskarżony o zbrod-
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Przegląd radiofoniczny.
W poprzednim numerze mówiliśmy o stacji 

radiofonicznej nadawczej w Mor. Ostrawie. Za- 
kradła nam się pomyłka druku co do długości 
fali, którą niniejszem prostujemy. Długość fali 
wynosi. 254’2 m a nie 245 m. Stacja Mor. 
Ostrawska zaczęła już próbne wysyłanie. Stacja 
prosi o zawiadomienie, czy odbiór audycji prób­
nych jest czysty i głośny i na jaki odbiornik 
audycje słyszano, czy na kryształek, czy apa­
rat lampowy, oraz na jaką antenę jest odbior­
nik przymontowany. Wszelkie doniesienie na­
leży adresować pod adresem; Stacja radiofo­
niczna w Mor. Ostrawie.

Inżynier angielski, który stację w Mor. 
Ostrawie instaluje, oświadczył, że wszelkie nie 
domagania stacji nadawczej będą w najkrót­
szym czasie usunięte. Są to przeszkody natury 
techniczej i dopóki nie jest montaż zupeł­
nie gotową, zakradają się zawsze jeszcze pew­
ne usterki. Tensam inżynier budował też sta­
cję polską w Katowicach, którą krótko opisał.

Maszty stacji nadawczej wynoszą 100 m 
a więc dwa razy więcej od stacji nadawczej w 
Swinowie. Modulacja głosu i tonu stacji kato­
wickiej jest jaśniejsza i czyściejsza od stacji 
niemieckiej we Wrocławiu, którą budowała 
niemiecka firma Telefunken. Z czasem i modu­
lacja stacji Mor. Ostrawskiej będzie jasna i 
czysta, jak w Katowicach. Narazić nadaje sie 
tylko muzykę reproduktowaną na płytach gra­
mofonowych. Dopiero koło 15 czerwca będzie 
uroczyste otwarcie i oddànie już kompletnej i 
bez nagany idącej stacji nadawczej czeskiemu 
„Radiojournalu“ w Pradze. Co do programów 
nie mógł dać żadnego bliższego wyjaśnienia. 
Wiemy jednakowoż, że przemówienia pikie- 
rów przy późniejszych audycjach mają nastę­
pować także w języku polskim. I Niemcy ubie­
gają się o to, by nie tylko przemówienia były 
wygłaszane w języku czeskim, lecz wysuwają 
żądanie, aby ze względu na ilość abonentów 
niemieckich nrzyszłe audycie były nadawane 
także w jeżyku niemieckim. Dotychczas toczą 
się w tej sprawie pertraktacje.

Z życia partji.
Frysztat. Zgromadzenie publiczne P. S. P. R. 

odbędzie się w niedzielę, 23 czerwca o godz. 
10 przedpołudniem w gosp. Szwachuły.

Morawska Ostrawa. Skarbnikom Komitetów 
miejscowych z Mor. Ostrawy, Przywozu, Gru­
szowa, Śląskiej Ostrawy i Mar. Gór donosimy, 
że skarbnik Komitetu Okręgowego tow. Gajger 
Stefan w Mor. Ostrawie, ul. Lassallowa, ma 
już nowe znaczki, które będzie wydawał skar­
bnikom Komitetów miejscowych. Dlatego wzy­
wamy skarbników wymienionych Komitetów, 
ażeby się po znaczki i z obliczeniem zwracali 
wprost do tow. Gajgera.

Komunikaty.
Karwina. W niedzielę, dnia 23 czerwca br. 

urządzają polskie szkoły w Karwinie festyn 
szkolny z wiankami na stawach za „Górskim 
dworem“. Pochód wyruszy o godz. 1 i pół z 
Solcy i Granic i złączy się przy hotelu. Oby­
watele bierzcie udział w pochodzie!

Doubrawa. Pierwszy od założenia szkoły 
FESTYN SZKOLNY urządza polska ochronka 
i Państwowa szkoła ludowa w Doubrawie w 
lesie obok szybu „Głębokiego“ w Karwinie, 
dnia 30 czerwca 1929. Pochód wyruszy z Do­
mu Robotniczego w Doubraiwie o godz. l‘3O 
popołudniu. W razie niepogody festyn odbędzie 
się w Domu Robotniczym w Doubrawie.

Doubrawa. Państwowa szkoła ludowa oraz 
ochronka urządzają w niedzielę, 23 czerwca 
od 8—12 i od 14—17 w budynku szkolnym 
WYSTAWĘ rysunków oraz prac uczenie i 
uczniów.

Sucha Górna. Dyrekcja szkoły wydziałowej 
i Kierownictwo szkoły ludowej i ochronki 
urządzają w niedzielę, dnia 23 czerwca b. r. 
o godz. 8—17 wspólną WYSTAWĘ rysunków, 
prac piśmiennych i robót ręcznych.

Orłowa. (Z dyrekcji polskiej szkoły gospo­
darstwa domowego.) W niedzielę, 23 czerwca 
urządza szkoła WYSTAWĘ prac uczenie z 

zakresu szycia bielizny i ubrań, niodniarstwa, 
oraz gotowania. Otwarcie wystawy o godz. 
8 rano.

Wizowanie cudzoziemskich paszportów 
zbiorowych do Polski. Konsulat Rzeczp. Pol­
skiej w Mór. Ostrawie komunikuje: Na pod­
stawie rozporządzenia rządu polskiego, zosta­
ły przewidziane wizy zbiorowe. Mogą one być 
udzielone grupom cudzoziemców, składających 
się conajmniej z 10 osób, przynależnych do 
jednego państwa, a przybywających do Polski 
w celach turystycznych, sportowych, kultural­
no-oświatowych lub gospodarczych niezarob- 
kowych. Wiza zbiorowa będzie udzielana na 
jednorazowy wjazd i pobyt najdłużej jedno­
miesięczny od dnia przekroczenia granicy 
Pólski.

Stonawa. Pierwsze i najstarsze na blasku 
Cieszyńskiem Stowarzyszenie spoż. dla robo­
tników i rolników w Stonawie urządza z okazji 
Międzynarodowego Dnia spółdzielczego w 
dniu 23 czerwca br. MANIFESTACJĘ z nastę­
pującym programem: Od godz. 6 rano począw­
szy pobudka w gminach, gdzie znajdują się roz­
dzielnie stowarzyszenia. O godz. 3 w Domu 
Robotniczym w Stonawie zebranie członków 
Stów. spoż. wraz z Żorami i dziećmi na ma­
nifestacyjny wieczorek rodzinny, urozmaico­
ny w następujący program: a) Powitanie i ode­
granie hymnu spółdzielczego, b) recytacje i 
monologi, c) odczyt o zadaniu spółdzielczości, 
d) przedstawienie teatralne, odegraną zostanie 
sztuka spółdzielcza w 3 aktach pt. ,.W siłach 
Judasza“. Wolne pauzy wypełni orkiestra „Si­
ły“. Wstęp wolny — tylko dla członków i ro­
dzin członków. O liczne przybycie prosi

Zarząd.

Rozmaitości
Tragedia rodzinna w Orłowej. W biurach 

dyrekcji kopalń węgla Orłowa—Łazy 34-letni 
urzędnik Antoni Michalik wystrzałem z brow­
ninga chciał się pozbawić życia. Oddano go 
do szpitala. Lekarze jednak żywią nadzieję, że 
go utrzymają przy życiu. Przyczyną targnię­
cia się na życie są podobno rozterki rodzinne.

Trup dziecka w strudze. W Witko wicach 
niedaleko gospody „Fojstvi“ znaleziono trupa 
3-miesięcznego dziecka. Tożsamości niemowlę­
cia nie można skonstatować.

Tragedia rodzinna górnika. Górnik Jan Ma­
łysz w Suchej Górnej wskoczył pod koła po­
ciągu, podobno z powodu rozterek rodzinnych. 
Koła odcięły mu nogę. Jednak znaleziono go 
dosyć późno i przywieziony do szpitala w Or- 
łowej, zmarł wskutek upływu krwi. Nieszczę­
śliwy górnik pozostawił sześcioro dzieci. Przy 
stanie obecnych nikłych zarobków górniczych 
i licznej rodzinie, nie trudno dziś o rozterki 
rodzinne, kończące się tak tragicznie.

Trzyletnie dziecię przejechane. W Skrze­
czeniu wyjechał z warsztatów śląskich kolei 
krajowych wóz motorowy z reperatury. Prze­
jechał on 3-letnią dziewczynkę robotnika Ste­
fańskiego, raniąc jej prawą rękę i głowę, tak 
że lekarze wątpią o utrzymaniu jej przy ży­
ciu. Biedne te dzieci robotnicze, biegające bez 
dozoru.

Szczęście dziecka w nieszczęściu. W Mor. 
Ostrawie na ul. Hořovskiego wypadł z okna 
pierwszego piętra 3-letni E. Bernady. Upadek 
na szczęście skończył się nie źle, albowiem 
dziecię tylko doznało zadraśnięcia skóry.

Samobójstwo kolejarza. W Szonowie przy­
szedł do domu ze służby w Suchej 50-letni 
podurzędnik Straka i zastrzelił się. Samobój­
stwo popełnił w rozdrażnieniu. Był żonaty i 
miał dzieci.

Niedługo cieszył się wolnością. W Starej 
Bele przy Ostrawie włamał się do chałupnika 
Jeřobaca złoczyńca, którego po ucieczce ujęto 
w lesie. Jest nim niebezpieczny bandyta z Pol­
ski J. Chwalik, którego przed kilku dniami 
wypuszczano z leopoldowskiego kryminału, 
gdzie za rabunek odsiadywał 10 lat.

Szesnaście osób zginęło podczas burzy, W 
Samoszu w Riimunji szalała burza z nawał­
nicą i gradem. Kilka gmin zostało zatopionych 
I 16 osób zginęło.

Piorun zabił 6 chłopów a 5 śmiertelnie 
ranił. W miejscowości Za'ecar w Serbji piorun 
uderzył w drzewo, pod którem schronili się 
żniwiarze. 6 chłopów zostało zabitych, zaś 
5 śmiertelnie rannych.

Tańce komunistyczne we Frysztacie. Ubie­
głego roku w dniu 5 sierpnia odbywali komu­
niści w sali starego browaru zabawę tame­
czną. W' sali powstała sprzeczka, która po 
północy przeniosła się na ulicę i zamieniła się 
w bójkę. Gdy policjant usiłowiaił rozpędzić 
rrrewolucjonistów, 19-letni Ferd. Dadok rzucił 
się na niego, trzymając go za bluzę pod szyją, 
wrzeszcząc: „Takowy cliachar mnie chce bić,, 
ten chrom..." W tych dniach odbyła się roz­
prawa przed sądem w Mor. Ostrawie i Dadok 
został zasadzony na 1 miesiąc aresztu —, na 
szczęście z warunkowem zawieszeniem.

Prąd elektryczny zabił łamistrejka. W fa­
bryce celulozy w Racimowie przy Ostrawie, 
gdzie robotnicy strejkują, został monter Du- 
bocky podczas pracy łamistrejkowskiej rażony 
prądem elektrycznym przez dotknięcie się prze­
wodów i poniósł śmierć na miejscu.

Śmiertelne upały. Od kilku już dni panują 
w Nowym Jorku w Ameryce upaily, od któ­
rych pada codziennie kilka osób.

Piorun w kościele. W Zetenach na Słowa- 
czyźnie szalała w niedzielę około godz. 3 po­
południu burza. Piorun uderzył do kościoła 
rzynisko-katol. podczas nieszporów. 18-letni 
chłopak został zabity, a 20 osób odniosło po­
ważno obrażenia.

Żołnierz utonął. Żołnierz załogi frysztac- 
kiej utopił się w niedzielę w Piotrówce pod­
czas kąpania-

Śmierć w Ostrawicy. W sobotę poszedł się 
myć do Ostrawicy w Kończyczkach 19-letni 
Kravec. Wpadł do wody i został porwany prą­
dem. Zwłoki jego wydobyto później.

Wóz go uśmiercił. W Michałkowicach wiózł 
67-letni pens, górnik K. Mazur -wóz desek. 
Wóz się nagle przewrócił i przygniótł Mazura 
na śmierć.

Wielka powódź w Starych Hamlrach. W po­
niedziałek popołudniu nawiedziła Stare Hamry 
nawałnica z oberwaniem chmury. Woda por­
wała drogę, zalała urząd pocztowy. Troje dzie­
ci zdołano z trudem uratować z zatopionego 
domu. O gwałtownej sile wody dowodzi fakt, 
że nosiła bloki kamienne o 1 m średnicy.

Gajowy zastrzelił troje dzieci robotniczych. 
W Komarnie na Słowaczyźnie zdarzył się stra­
szny wypadek sadystycznego gajowego. Trzy 
dziewczątka robotnika Gondora zbierały w le­
sie kwiatki, aby za nie uzyskać kilka groszy 
dla biednej matki. Gajowy Nagy, były żandarm 
węgierski, gdy widział uzicci, wypalił nie 
Lilka strzałów. Wszystkie troje dzieci, najstar­
sze liczy 10 lat, zostały śmiertelnie ranne. Gdy 
się o tern dowiedziała ludność ze wsi i kolonii 
robotniczej, porwała strzelby, sjekiery, kosy, 
widły i łopaty i pociągnęła, aby zlinczować 
byłego żandarma królewskiego. Gdy zarządca 
dóbr nie chciał wydać zbira, ludność usiło­
wała zapalić dom. Wreszcie żandarmom i roz­
sądniejszym ludziom udało się uspokoić wzbu­
rzony tłum, a zbója osadzono w kryminale w 
Komarnie.

Ofiara matury. Nadszedł koniec roku szkol­
nego — czas matury. Toczy się walka nie­
pewności w duszy każdego, kto całych ośm 
lat mozolił się w szkole. Ofiarą padł student 
gimnazjum czeskiego w Boguminie Karol Ku­
jawski ze Skrzeczenia. Nie mógł on znieść, że 
nie dopuszczono go do matury, dlatego strza­
łem z rewolweru odebrał sobie życie. Przepadł 
prawie z języka czeskiego, ten nieszczęśliwy 
„czeski“ student.

Nowocześni pedagodzy uważają maturę za 
niepotrzebną pozostałość, dawno przeżytą, al­
bowiem jeżeli ktoś studjuje 8 lat, to profeso­
rowie mogą przez ten czas najlepiej ocenić 
zdolności studenta, a nie los przypadku pod­
czas matury.

Powszechna Wystdwa Kra­
jowa w r. 1929 w Poznania. 
Obiady na Powszechnej Wystawie Krajowej.

..Bratnia Pomoc“ Tow. Studentów Uniwer­
sytetu Poznańskiego w Poznaniu komunikuje,, 
że wydaje wycieczkom, przybywającym na 
Powszechną Wystawę Krajową smaczne, obfi­
te i zdrowe obiady, oraz kolacje w ilości do 
1000 dziennie po cenie 1.2C zł (4.50 Kcz). „Bra­
tnia Pomoc“ wydaje również śniadania po przy 
stępnej cenie. W razie zamówienia należy »»o
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CENTRALNE STOWARZYSZENIE SPOZ DLA SLASKA W ŁAZACH
Telefon Orłowa 1. 51 — Konto pocztowej kasy oszczędności 18.640 Praga.

Posiada swoje
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Oldrzychowicach . 1 
Piosku . . 
Porębie . . 
Piotrowicach 
Raju . . . 
Rzeoe . . . 
Ropicy . . 
Starem Mieście 
Stonnwie 
Sibicy . . 
Staniało wicach

Lutyni Niemieckiej 
Lutyni Polskiej 
Łyżbicy . . . . 
Marklowicach . . 
Milikowie • • 
Mostach u Jabł. . 
Nawsiu . . 
Nydku . . 
Nieboraoh . . . 
Orłowej ....

W Łigotce Alodjalnej. 
W 
W 
w 
w 
w 
w 
w 
w 
w 
w

ZAOPATRUJE W SWYCH 
101 SKLEPACH PRZESZŁO 
20.000 CZŁONKÓW RAZEM 
PRZESZŁO 76.000 GŁÓW

Gutach . . 
Grodziszczu 
Jabłonkowie 
Karwinie

. Kocobędzu 
W Końskiej . . 
W Karpętnej 
W Łąkach . .
W Łazach . .
W Łesznej Dolnej
W Łomnej . .

JEST NAJWIĘKSZEM 
STOWARZYSZENIEM 
SPOŻYWCZEJ! NA 

ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.

W
W
W_____________
W Żywocicach . .

Suchej Dolnej . . 
Suchej Średniej . 
Suchej Górnej . . 
Szumbarku . . . 
Trzyńcu . . . . 
Trzanowioach

W Wędryni................
Wierzniowicach 
Zabłociu . . . . 
Zukowie Dolnym .

W Błędowicach 
W Bystrzycy . . . 
W Cierlicku Górnem 
~ Cierlicki- Dolnem 

Cieszynie Czeskim 
Dąbrowie .... 
Darkowie . . . . 
Datyniach Dolnych 1 
Dziećmor o wicach . 1

We Frysztacie ... 4 
W Gródku . . . . 1

Kancelarja znajduje się w Łazach przy parowej piekarni.
Główne składy znajdują się w Doubrawie i Czeskim Cieszynie.

. . Główny skład towarów tekstylnych znajduje się w Łazach. Stowarzyszenie posiada parową
piekarnię i aparat elektryczny do palenia kawy, wędzarnie słoniny, skład piwa karwińskiego 
i warsztaty w Łazach.

Stowarzyszenie płaci od pełnego udziału 6% a od pożyczek członkowskich 6°/0 odsetek 
Członkiem stowarzyszenia może sie stać każdy, który podpisze zgłoszenie przystąpienia 

1 zapłaci Kć 2— jako wpisowe. ' '
Udział w wysokości Kć 200‘— można spłacić ratami.
Wypowiedzenie udziału może nastąpić od 6 do 16 maja zaś wypłacenie nastąpi 

po 1 roku po odbytem walnem zgromadzeniu. ‘

sklepy w następujących miejscowościach:

POTĘGA
ruchu

spółdzielczego
leży we własnej 

produkcji!

Popierajcie i roz­
szerzajcie dlatego „GEC“ produkty!
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dać ilość osób, dzień i Rodzinę przybycia na 
obiad.

• ••
Wycieczka nauczycielska do Polski.

Równocześnie z wycieczką Macierzy Szkol­
nej wyjeżdża do Poznania i wycieczka Towa­
rzystwa Nauczycieli Polskich. Wycieczka nau­
czycielska zwiedzi, oprócz Poznania, Toruń, 
Gdańsk, Gdynię, Hel i Warszawę.

Koszta utrzymania (śniadanie, obiad, kolacja, 
bilet kolejowy i noclegi) wyniosą 680 Kcz.

Polecany Wam solidny firmę

JÓZEF GOLDSTEIN,
krawiec męski i kupiec w KARWINIE Zaważę na skła­
dzie wielki wybór męskiej, damskiej i dziecięcej konfe­
kcji oraz wszelkie towary tekstylne i bławatne Własny 
warsztat krawiecki. Sprzedaż też na raty bez podwyż­

szenia cen.
’<><><>0<X><><XXXXXXX><>00<><>0<><><><><>0<><><><^’ ’

Przyjmę wszelkie prace w zakres

MALARSTWA IPOKOSTNICTWA 
wchodzące jak malowanie pokoi, salonów, artystyczne' 
lakowanie powozów, nacieranie mebli itd. przeprowa­
dzam je wzorowo i tanio

PAWEŁ BARABASZ,
KARWINA 689.

Stowarzyszenie spożywcze „Postęp" w
TŁoli znlożenia 1901.

ODWOŁANIE.
Odwołuję niniejszem obrażające wyrażenie, 

wypowiedziane pod adresem p. Teofila Firuta, 
właściciela księgarni we Frysztacie, w towa­
rzystwie w hotelu p. Hollaendra.

Karol Marosz.

OD ADMINISTRACJI.
Do poszczególnych funkcjonarjuszów zasy­

łamy większą ilość „Robotnika Śląskiego“ 1 
prosimy o rozsprzedaż tychże.

W Droguerji 
PADOURA w Karwinie * otrzymacie najtaniej barwy, laki, pokosty, 
pędzle, przybory malarskie jakoteż wszelkie 

artykuły do hodowli bydła.

Poleca się 
znakomitą RESTAURACJĘ 

TOBICZYKA 
Mor. Ostrawa—Dom Polski.

Zadajcie budowy budowniczemu

F. HAMERLIK0W1
mistrz ciesielski, znawca sądowy

Łazy — Śląsk.
Własną stolarnię i zakład wyrobów beto 

nowych polecamy.

Dobre i trwałe | 
meble1 
wyrabia i ma 
na składzie

AUGUSTYN BURDA
stolarz w KARWINIE. j

Skład trumien 1 wszelkich pogrzebo- : 
wych potrzeb.I  

Pozwalam sobie zawiadomić P. T. Publiez- ; 
ność z Karwinej i okolicy, że mam na składzie 

modne kapelusze 
WIOSENNE, PO NAJNIŻSZYCH CENACH.
STEF ANJA ELSNERÓW A

KARWINA ul. KOŚCIELNA,

z najlepszych fabryk po najtańszych cenach u

w Karwinie. Także na raty, bez podwyższenia cen. |

Samodzielnie istniejące robotnicze Stowarzyszenie spożywcze zaopatruje swych człon­
ków po najtańszych cenach we wszystkie artykuły potrzeby codziennej, dostarcza ko­
ni na wszystkie potrzebne prace członków, zbiera wkładki na oszczędność, od których 
płaci 6 % odsetek, udziela sali na posiedzenia i zgromadzenia. Udział członka wynosi 
200 Kcz, od którego płaci 5"/o odsetek a który można ratami spłacić. — Robociarzu 
z okolicy szybu Henryka, jest Twoim świętym obowiązkiem popierać swoją robotniczą 
instytucję i stać się członkiem Stowarzyszenia spożywczego „Postęp“ Karwinie.

ZARZĄD.

Potrzebujecie jasnego i bezpiecznego oświetlenia? 
HELIO-LUX

opatentowane we wszystkich krajach. Jeden liter nafty świeci 
35 godzin o 44 mm szerokim świetle.

Oświetlenie samowytwarzającegaz.
Naftowe żarowe światło gazowe do 1000 świec HELIO-LUX 
jest ulubione przez każdą gospodynię. Żądajcie ilustrowa­

nego cennika od firmy

KITTER, Michałkowice 269. Śląska Ostrawa.

W najlepszej jakości i po najtańszych cenach dostarczy Wam 

WSZELKICH WYROBÓW MIĘSNYCH 
jak; kiełbas, wędlin, salcesonów itp. znana rzeźnia

KOTULI w Suchej Średniej.

Ludowe naczynia emaliowane

Norma 
produkcji 

frydlanckiej fabryki emaliowej 
R. POSTELBERG

Tanie, niezniszczalne, 
do otrzymania 

we wszystkich sprzedajniach 

„BUDOUCNOSTI“.
Macie Już stację kryształkowy? Jeżeli nie to postarajcie się zaraz uFy.

Radjo-Elektro-Stross Orłowa, rynek 
gdzie znajdziecle najnowsze odbiorniki na sieć, eliminatory, rozgłośni ki, słu­
chawki różnych firm, Jakoteż lustra, motory, żarówki, mateijał elektryczny? 

przyrzydy wyssawcze pyłu zawsze na składzie. Břabljanle akumulatorów.

24
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?

EliBiane WACZTNIA Me«
Fy. V. MYNÁŘ Frensztat,

Fy pod Radhoszczetn.
Najlepsze najtańsze i najwygodniejsze. n

słi

lin Pszaillrtw
la

w 
H

ŒPier i najstarsze na. Sl^elsia. Cieszyńskim

Stowarz spożywcze 
dla robotników i rolników 

w Stonawie

MAKSMHJAN EGGER, MOR OSTRAWA
ULICA CIESZYŃSKA NR. 5. ZAŁOŻONO W ROKU 1919.

założone w roku 1896, 
istniejące już przeszło 33 
lata posiada obecnie:

12 sklepów kolonjalnych, 2 oddziały tekstylno galanteryjne, piekarnię, Dom Robotniczy, rzeźnię i zakład szew­
ski oraz własny zaprzęg składający się z kilka par koni służących do użytku Stowarzyszenia.

Do korzystnych świadczeń ze strony Stowarzyszenia należy nie tylko dostarczanie towarów niezbędnych 
do życia, lecz wszelkich środków do gospodarki domowo-rolnej każdemu potrzebnych. Stowarzyszenie w nie­
zliczonych wypadkach wspiera przy sposobności obywatelską egzystencję stosownie według możności i potrzeby.

Robotnicy i rolnicy, kobiety i gospodynie! Przystąpcie za członków do Stowarzyszenia spożywczego dla 
robotników i rolników w Stonawie, które posiada filje w Stonaw’e, Olbrachcicach, Łąkach, Darkowie i Raju.

Stańcie się czynnymi członkami przez pobieranie wszelkich do życia potrzebnych środków !

„MOBILIA“
f Inż. SMETANA & POMĚR ANZ
I NOWY BOGUMIN telef. 102.

Specjalna szlifiernia cylindrów, 
£ parowa wulkanizacja. Fach, konces. 
5 szkoła szoferów. Wykończanie kół 
g*  trybowych.

DOMEK MUROWANY,
Stodoła, pralnia, zabudowania gospodarcze i około 1000 
sążni pola z wolnej ręki do sprzedania w Suchej Śre­
dniej, naprzeciw dworca kolejowego. Bliższych wiadomo, 

ści udzieli GUSTAW TLOŁKA, kaflarz w Stonawie.

Towary bławatne i 
galanteryjne we 

wielkim
MOR. OSTRAWA,

ulica Bankowa 3.

S. LESTBAIIER

We wszystkich filjach
Centr, stow, spożywczego w Łazach fjk

do otrzymania
Poleca się restaurację

Št Kubaska
Karwina, Dworzec kolejowy.
^ii01|0iio]{o||̂ |[e|i®joll®ll®l!®ll®ll®!l®ll®^®!,

Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowych Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (Haiffeisenkach) 

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek. 
Płacą conajmin] 5% od wkładek,bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do tóinych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać i tnm składać oszczędności.

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich żadna instytucja nie może dać!

H 
ta

ni

B
Z

Wapno komme i mącuka
rybia ^Hospodář^

Niezwykle ko­
rzystne dla 
wszystkieyo 

bydła.
Zróbcie próbę!

Prospekt zadarmo !

T^warz. „HOSP O DAŘ“
SPÓŁKA

MILOVICE nad Beczvou

Konto pocztowej kasy oszczędności w Pradze Nr. 64.494. Adres tele­
gramów: Maks Egger, Mor. Ostrawa. Telefon 32.87.

2 
! DOM BANKOWY i 
I Maksmiljan GESSLER & Syn Opawa |
S Ulica Turnera Nr. 3. Telefon 211 a-d. a
g LOTERJA KLASOWA ODDZIAŁ TOWAROWY g
g Telegramy : Bankgessler. Godziny urzędowe * Z ’« g
©©©©©©©©©©©©©aQ®^öaaQaaaaaaaaaa©©©©©©aaaaaQ©©©©©©©©©©©©©©©©©®©©©©©©^
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TRANSPORTY
MIĘDZYNARODOWE

ZAŁATWIANIE SPRAW CELNYCH, MAGAZYNY DO 
PRZECHOWYWANIA, REKLAMACJE, SKŁADY 

TRANZYTOWE

REIF & Sp. BOGUMIN

Wszelkie prace w zakres 
malarstwa wchodzące, jako to malowanie 
pokoji, sal, scen teatralnych itp. przepro­
wadza wzorowo, szybko i tanio 

Maksmiijan Bartnicki 
malarz i pokostnik, ORŁOWA.

Telefon Nr. 134. Adres telegramów REIFCO BOGUMIN.

„SIGMO“
wina owocne likiery i brandy są naj­

lepsze. Żądajcie wszędzie o Fy.

& Seift«F*
Mor. Ostrawa.

Telef. 25.36. 4036.

INSERUJCIE TYLKO W NASZEM 
PIŚMIE: „ROBOTNIKU ŚLĄSKIM“!

PAROBKA sumiennego, trzeźwego, przyjmie 
do rozwożenia wody sodowej, wódek. Przyjmę również 
jednego ROBOTNIKA ku wyrobu wody sodowej. Zgło­
szenia w fabryce likierów Fr. Kubarkn, Frysztat.

Fabryka bielizny

I-N-D-U-S-T-R-I-A-L
GOTLIBER I GROSS 
W MOR. OSRA WIE 

dostarcza bieliznę robotniczą i 
spodnie dokładnie szyte i tanie.

13giy/lI."S7

ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 

PERU, CHILE, BOLIVIA.

Wielkie okręty motorowe ALCANTARA i ASTURIAS 
32.000 ton poj., 22.000 ton reg.

Pierwszorzędna kuchnia. Wygodne pomieszczanie
Wszelkich informacji udziela

RCYT-AL ZÆA.IZL1 ZjIZSTE
PRAGA II., HYBERNSKÁ 24/XII.

00

ulica czeskich legionów 20. Telefon 1. 2021.
ma stale na składzie pasy popędowe wszelkiej jakości, materjał do tłoczenia, 
tłoki węże pryźowe i konopne, oleje mineralne i tłusz maszynowy, wodne i par­
ne armatury narzędzia dla ślusarzy, kowali i instalatorów, materjał dla spaja­
nia maszyn do wiercenia, nożyce do blachy, dźwignie, pompy budowlane, cen- 

tryfugalne i parowe.

TOWARZYSTWO DLA TECHNICZNYCH I PRZEMYSŁOWYCH 
ZAPOTRZEBOWAŃ POPĘDOWYCH S. R. O,

Nasienia zboże do siewu, nawozy sztuczne, karma, węgle we wielkim 

SKASIK, GROSS & ESCHIG OPAWA 
ULICA MASARYKA 19 Pole próbne w Jaktarze. Adres telegramów: Samenhan­

dlung Gross Telefon Nr. 86 i 137.

oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy.

JOZEF SMÓŁKA, ssychmistrs w Karwinie.

Podatek rentowy i inna opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym z oszczędności.

Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40 000.000—.
Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do & popołudniu.

Zarzęd filji
FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Sdcy.

Wydawca: Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. Czciotnkaml Ludowej Drukami we FrysztacR 
Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.

MLEKO, MASŁO, SERY,KWARGLE DOSTARCZA DLA 
CAŁEGO ZAGŁĘBIA OSTRAWSKO-KARWIŃSKIEGO 

CENTRALNA MLECZARNIA
akc. tow. w M. Ostrawie-Przy wozie. Tel. 972-82. ia jakości. Przystępne ceny

Fabryka na papę wyroby chemiczne z aswaltu i teru

8. dl. Tencí, Talašshé SlÍeziříči. wyrabia i dostarcza w dobrej 
jakości: Asfaltową papę do nakrywania i izolowania. Specjalną bezterową papę 
„Durobelit“. Barwne laki na podłogę „Dur oleum“ .Asfalt. Asfaltowy smar na dachy. 
Cement drzewny. Ter. Karbolineum. Zagr. spec, aswalty. Papier drzewocementowy

TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK
Rok założenia 1873. PTT yT A KAJR. WTJSTIE. Telefon Nr. 29.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
Przyjmuje wkładki na oszczędność 

i w rachunku bieżącym na:



Organ centr. Polshiej SocyaHstycznej Partyí Robotniczej w MosłowaczyźnlŁ

z V'*

Przedpłata miesięcznie............................... Kč 4-
„ kwartalnie.................................. Kč 12‘—
„ w Polsce miesięcznie . . . Zł. 1'50 

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Wychodzi raz na tydzień.
Cena numeru 1 Kč.

Adres redakcji i administracji : 

CZESKI CIESZYN, ul Wiaduktowa 17 
TELEFON 127.

Nr. 26. FRYSZTAT, 28 czerwca 1929. Rocznik xxvn

Robotnikom polskim pod uwagę.
W poprzednim artykule wskaliśmy na kry­

zys, jaki opanował partję komunistyczną w Cze 
chosłowacji. Nie ulega wątpliwości, że kryzys 
ten nie ominął komunistów polskich na Śląsku. 
W czasie, kiedy rozgorzała walka pomiędzy 
nowem kierownictwem partji i Bolenem, kiedy 
prasa komunistyczna tego i owego kierunku nie 
szczędziła wyzwisk pod adresem wzajemnie się 
zwalczających się grup, „Głos Robotniczy ‘ 
milczał jak zaklęty, albo też pisał o jednolitości 
„ruchu“ komunistycznego. Charakterystycznem 
było, że w owym czasie informował „Głos 
Robotniczy“ swych czytelników, że ze względu 
na to, że poseł Śliwka jest obłożnie chory, nie 
może przybyć na żadne zgromadzenie. Choroba 
ta była podejrzaną nietylko praskim młokosom 
ale i robotnikom polskim.

Dla zakrycia chaosu, jaki zapanował w ’ch 
obozie, karmiono czytelników takiemi kłam­
stwami, jak np. tern, że Centralne Stowarzy­
szę! ie spożywcze dla Śląska ma połączyć się 
z „Budoucnostą“. To oczywiście miało tylko 
odwrócić uwagę polskich komunistów od wy­
padków, rozgrywających się w ich partj' 
grze tej zawiedli się srodze. Robotnicy doma­
gali się wyjaśnień a wyjaśnienia te otrzymali 
wówczas, gdy każdy z kierujących zabezpie­
czył sobie stanowisko.

Faktem jest, że jeden z sekretarzy długo 
pertraktował z przedstawicielami obu kierun­
ków, uznając wreszcie, że politbiuro zasilane 
pieniędzmi z Moskwy, lepiej zabezpieczy mu 
byt, aniżeli Hais, pozostał więc zwolennikiem 
politbiura, tak jak inni, a politbiuro przyobie­
cało mu mandat.

Fakt ten wytworzył tego rodzaju sytuację, 
że dziś zwolennikami politbiura na Śląsku są 
tylko sekretarze z kilku członkami rad kopal­
nianych, zaś robotnicy to wszystko „oportu- 
niści“, jak ich ci „lewicowcy“ nazywają. Tego 
nie da się zaprzeczyć. Robotnicy polscy na 
Śląsku przesiąknięci są ideologią socjalistyczną 
jak również tradycją walk klasowych, prowa*  
dzonych przez socjalną demokrację a jeżeli w 
czasach rozłamowych znaleźli się w obozie 
komunistycznym, to winą tego były ówczesne 
Warunki, w jakich psetido-radykalne hasła znaj­
dowały Posłuch u mas-

Prawie że wszędzie w klasowym ruchu ro­
botniczym można zauważyć masowe odwraca­
nie się robotników od haseł komunistycznych. 
Z tern nie chcą liczyć się przewódcy komuni­
stów, którym zależy jedynie na Moskwie a 
którzy działają jedynie tak, jak Moskwa każę.

Na Śląsku okazuje się, że przywódcy komu­
nistyczni w zupełności izolowani są od mas. 
Nic pomógł im ani Bittner, komunistyczny po­
seł z Polski, ani też student Turoń, który stał 
się mimowoli narzędziem w ręku Śliwki. Nie 
mogąc doczekać się czynów, robotnicy maso­
wo wykazują niechęć i dają do zrozumienia, 
że więcej słuchać nie myślą. O „oportunizmie“ 
robotników polskich wie już praskie politbiuro 
a poseł Hruška, obecny pan ostrawskiego polit- 
biiira i redaktor odpowiedzialny „Głosu Robo­
tniczego“ zapowiedział „generalne oczyszcze­
nie“. Zapobiegło temu karwifiskie politbiuro, 
Rdyż w tym wypadku partja Śliwki rozpadła- 
by się zupełnie. Tu więc oportuniści są konie-

Bank krajowy udzielił już dotąd kredytu 
76 miljonów Kcz, jednak przy ostatniej wy­
płacie zapowiedział wstrzymanie dalszego 
k.cdytu. Reszta kredytu ledwie wystarcza na 
wypłaty prowizji na lipiec. Groziło więc nie- 

ściowe i -w ten sposób na jakiś czas zapewnił 
Kasom brackim wypłatę prowizji.

leraz już najwyższy czas, aby rząd wziął 
się naprawdę do rzeczowej sanacji Kas brac­
kich!

Gdy z winy kapitalistów sanacja Kas 
okazała się niezbędną potrzebą, rząd 
1926 usiłowł sanować Kasy brackie 
samych górniczych prowizjonistów, ; bezpieczeństwo, że na sierpień Centrala nie 
sierot. Na sanowanie skrachowanych będzie już mogła rewirowym Kasom brackim 
rząd znalazł miljony. Natomiast, po-. przekazać odpowiednich kwot a zwyczajne 
miljonowe podatki węglowe, nie ra-1 dochody rewirowych Kas brackich nię wystar-

czają na wypłatę prowizji, wobec czego pen- 
sjonistom groziło wstrzymanie wypłat.

Stosunki w rewirach — podnosi memorjat —■ 
są napięte, a tylko część górników uświada­
mia sobie, że mogłoby dojść do czegoś po­
dobnego.

Centrala już na walrem zgromadzeniu, od­
bytem 25 maja, zwracała uwagę na tę sprawę. 
Dnia 19 czerwca zwróciła się wprost ao rzą­
du, podnosząc rogpac li»«e oło; unie Kas hfaC- 
kicn i żądała, aby rząd przynajmniej w osta­
tniej chwili zarządził, żeby Centrali udzielono 
kredytu na resztę ich papierów wartościo­
wych, aż do czasu, kiedy zostanie przeprowa­
dzona sanacja ubezpieczenia górniczego.

Taką była sytuacja w ostatnich tygodniach. 
Górnicy, którzy przez Jat dziesiątki sterali 
swe siły na kopalniach, ich wdowy i sieroty, 
stanęły wobec widma krachu, że nie otrzy­
mają ani tej marnej pensji, na którą płacili 
przez całe życie. Byłby to największy akt 
brutalności.

W ostatniej chwili przyciśnięty do muru 

Groźne położenie 
górniczych kas brackich

CHWILOWO SYTUACJA URATOWANA.
Postępowanie obecnego rządu wobec sana­

cji górniczych Kas brackich zakrawa już na 
skandal, 
brackich 
w roku 
kosztem 
wdów i 
banków 
bierając 
czył części ich użyć na sanację Kas brackich, 
ani też głębiej sięgnąć do kieszeni kapitalistów. 
Projekt rządowy sanacji zdążał do połączenia 
Kas brackich z ubezpieczeniem społecznem, co 
miałoby za następstwa skrócenie roszczeń 
o połowę i obniżenie dotychczasowych rent 
pensjonistów o jedną trzecią. Takiej „sanacji“ 
górnicy przyjąć nie mogli. Protestowali przeciw 
temu jednodniowym stroikiem, ale napróżno. 
Od tego czasu minęły +rzy lata1 a rząd ani 
palcem nie i uszył w tej [ialąccj sprawie. Nie­
dawno gruchnęła wieść, że Centrala Kas brac­
kich nic będzie już miała z czego wypłacie 
pensje.

W ubiegłym tygodniu Centrala Kas brac­
kich zwróciła się do prezydium ministrów, | 
ministerstwa skarbu, robót publicznych i opieki 
społecznej z memoriałem, w którym podnosiła 
krytyczną sytuację, w jakiej znalazły się Kasy 
brackie, którym zagraża poważne niebezpie- ; 
czeństwo wstrzymania wypłaty rent. Przez to 
kryzys w Kasach brackich osięgnąłby najwyż­
szy stopień. Usiłowania sanacyjne datują się ; 
od roku 1926, a oprócz podania wniosku przez: 
ministerstwo robót publicznych, dotąd zupę!-1 rząd zarządził, ażeby Bank krajowy udzielił 
nie nic nie zrobiono. Projekty sanacji, jakie wyższej niż 50% pożyczki na papiery warto- 
w ostatnich czasach rząd podawał, były tak 
złe, że na protest organizacji zawodowych 
musiały być cofnięte. Niedobór Centrali Kas 
brackich wynosi około 22 miljonów Kcz 
rocznie.

cznie potrzebni dla utrzymania kilku sekreta- 
tzy na posadach. Charakterystvczncm jest, że 
„dozór“ nad temi oportunistami polskimi po­
wierzono czeskiemu komuniście Gillikowi, któ­
ry dzięki chaosowi wyrósł ponad głowę Śliwki

Nic też dziwnego, że „Głos Robotniczy*  
znalazł się w rozpaczliwem położeniu. Abo­
nenci masowo zwracają to pismo, nie znaj­
dując w niem nic, oprócz nierzeczowej pole­
miki z PSPR., okraszanej rynsztokowemi wyra 
żeniami akademika-posla oraz wyzwisk na 
likwidatorów.

Czy w tych warunkach robotnik polski mo­
że należeć do tej partji? Robotnicy polscy wal­
czyć muszą na dwu frontach. Z jednej strony, 
po beku klasy robotniczej innych narodow ości, 
muszą walczyć o lepszy byt społeczny i go­
spodarczy, z drugiej muszą walczyć o postulaty 
kulturalno-narodowe.

Partja komunistyczna rozkładająca się w 
tej chwili zaprzęga do rydwanu polityki mo­

skiewskiej, a nie daje robotnikowi gwarancji 
obrony jego interesów już nietylko gospodar­
czych, ale też i kulturalnych. Zresztą cztero­
letnie posłowanie Śliwki ilustruje dosadnie ich 
politykę wobec robotników polskich.

Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza w 
Czechosłowacji śmiało kroczy w przyszłość i 
wierzy w to, że ci, którzy odeszli od nas. w 
krótkim czasie znowu powrócą, gdyż przeko­
nają się o obłudzie i demagogji tych ludzi, któ­
rzy chcą prowadzić lud polski do przepaści.

Uroczystości dnia 
spółdzielczego na Śląsku, 
które odbywały się minionej niedzieli, wy­
padły znakomicie. Z całego kraju donoszą nam 
o ich powodzeniu. Przyczyniły się" one dużo 
do podniesienia zasad spô’dzielczych wśród 
naszej ludności.
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Kongruä im nie wystarcza
W ubiegłym tygodniu odbyli w parlamencie 

wszyscy katoliccy księża-posłowie posiedzenie. 
Wielebni panowie przychodzą do rządu z oso- 
bliwem żądaniem. Żądają nowej ustawy patro­
nalnej, albowiem dotychczasowa została roz­
luźniona głównie z powodu reformy rolnej. Mii 
więc dla nich zostać utworzona nowa ustawa 
wirująca głęboko w życie gospodarcze i nakła­
dająca na ludność nowe ciężary na rzecz kle- 
rykalnych agitatorów politycznych, która utwo 
rzy nowe przywileje dla kleru.

Lud widzi najlepiej o co się to starają po­
słowie w sutanach, ze stanowiska chrześcijań­
skiego. Jeszcze nie słyszeliśmy, żeby się ze­
brali na obrady celem usunięcia niedomagali 
socjalnych, inwalidów, kas brackich itp., to oni 
idą razem z burżuazją. Jak tylko chodzi o ich 
dochody, to utworzą międzynarodową wspól­
notę chrześcijańską i podawają żądanie swego 
i^orka pieniężnego.

Gajda wynajdował dwa 
miesiące.

Były szef, sztabu generalnego, osławiony 
generał Gajda, został w ubiegłym tygodniu 
skazany przez sąd karny w Pradze na dwa 
tygodnie więzienia.

Afera faszysty Gajdy jest od dwóch lat za­
nadto znana, abyśmy ją tutaj w całości powta­
rzali. Został on zdegradowany na zwykłego 
szeregowca, jednak spensjonowano go jako ge­
nerała z wysokością dwóch trzecich emerytury 
generalskiej. Obecnym wyrokiem sądu karne­
go w Pradze pozbywa i prawo na te dwie 
trzecie poborów emerytury generalskiej.

Sprawa ma tło ponure. Wyłoniła się sprawa 
jak to czynniki reakcyjne dążą do zamachów 
na demokrację. W czasie śledztwa, prowadzą­
cego w jego sprawie, napadli zamaskowani i 
uzbrojeni faszyści na mieszkanie radcy mini­
sterialnego Vorela przy Pradze, celem zdoby­
cia aktów wojskowych, oraiz rzekomego listu 
prezydenta Masaryka.

Gaida i adwokat praski dr. Branzovsky zo­
stali oskarżeni o zorganizowanie tego napadu. 
Gajda oświadczył z cyniczna miną austriackie­
go „zupaka“ faszysty, że jest niewinny.

Przesłuchana żona pewnego dziennikarza, 
należącego do organizacji faszystowskiej, ze­
znała, że dr. Branzovsky powiedział jej, iż przy 
gotowuje się fakt doniosłego znaczenia, który 
zaszachuje prezydenta Masaryka.

Po zrabowaniu aktów dr. Branzovsky miał 
oświadczyć, że faszyści są w posiadaniu waż­
nego pisma prezydenta Masaryka, którego od­
pis został przesłany prowodyrowi niemieckich 
faszystów, Hittlerowi.

Sąd jednak uniewinił dr. Branzovskiego, ska­
zując natomiast Gajdę tylko na dwa miesiące 
więzienia — że pieniędzmi pomógł zamachow­
com do ucieczki.

Wiele hałasu o nic.
Od pewnego czasu wrzenie w prasie cze- 

skosłowackiej i całej Małej Ententy z powodu 
prowokacji węgierskiej dotąd nie ucichło. 
Wciąż podnoszą o przykrościach jakie robią 
Węgry. Gdy minister spraw zagranicznych, 
Válko, oświadczył, że Węgry nigdy nie pogo­
dzą się z traktatem, zawartym w Trianon, po­
szli do niego przedstawiciele Małej Ententy, by 
mu zwrócić uwagę na niezadowolenie, jakie je­
go mowa w ich państwach wywołała. Válko 
jednak się nie wzruszył a nawet powtórzył 
zarzucone mu słowa, bardzo jakoby zdziwiony 
tern, że ktoś chce, aby Węgrzy pogodzili się 
z takim traktatem. Z tego nieustające wrze­
nie wśród Małej Ententy. Poszczególne odła­
my prasy nawet proponują wojnę. Rumuński 
dziennik „Universul“ nawet wzywa rząd, że 
najlepszą odpowiedzią na prowokacje węgier­
skie byłoby zajęcie wojskowe Węgier aż fro 
rzekę Tisę. Jednak praktycznie rzecz biorąc, 
mężowie stanu Małej Ententy nie muszą dla 
tej jednej troski siwnąć ze swymi narodami, 
bo zadowolenie, czy też niezadowolenie Wę­
grów dziś jeszcze nikomu niepomaga, ani nie 
szkodzi. Są inne narody niezadowolone i nie­
ustannie prowokowlane jak Polska. Nocnicy

opierając się na prawach grabieżców ziem 
polskich, które trzymali przez 150 lat, a które 
potem im w imię sprawiedliwości dziejowej 
odbito i nadal wykazują chęci do ich odzyska­
nia. Gdyby Polska miała dla każdego słowa 
niemieckiego ministra robić „démarche“ w 
Berlinie, to poseł polski w Berlnie ciągle mu- 
sialby uganiać się po różnych ministerstwach, 
bo Niemcy nie wahają się nawet głośno twier­
dzić, że postradanych na wschodzie krajów nie

mogą się wyrzec, ba, że gdy porosną w pierze 
po klęskach wojennych je gwałtem zabiorą ' 
wcielą do Rzeszy. A przecież jest wielką róż­
nica między Niemcami a Węgrami, bo na po­
graniczu, np. czcskosłowackim i węgierskiifl 
znajduje się po słowackiej stronie sporo osia­
dłych od wieków Węgrów, w Poznańsku i na 
Pomorzu żyją Polacy jako ludność osiadła. 
Niemcy jako koloniści. Pocóż więc tego wiek*  
hałasu o nic!

Międzynarodówka socjalistyczna 
w Warszawie.

Oczekiwani z upragnieniem przez polską 
klasę pracującą przedstawiciele Międzynaro­
dówki Socjalistycznej przybyli w ub. tygodniu 
do Polski. Według programu przyjęcia zacnych 
gości, PPS. zorganizowała w Warszawie wiel­
ką akademję. Zgromadziło się ponad 4.000 
uczestników.

Obecni byli na akademji: tow. Vandervelde, 
wódz socjalizmu belgijskiego, z żoną, tow. 
Loebe, prezes parlamentu niemieckiego, tow- 
Cramp, prezes angielskiej Partji Pracy, tow. 
Crispien, przedstawiciel socjalistów niemiec­
kich. jjonorpwe przewodnictwo na akademji 
przy długotrwających oklaskach objęli tow.: 
senator Bolesław Limanowski, marszałek sej­
mu Daszyński, Al. Dębski, jeden z pierw­
szych członków „Proletariatu“, Tomasz Arci­
szewski i Wysocki, prezes warszawskiej rady 
Związków zawodowych.

Wśród entuzjastycznych oklasków przema­
wiali kolejno:

Tow. Vandervelde, jako przedstawiciel Mię­
dzynarodówki Socjalistycznej wyraził uczucia 
tej Międzynarodówki i pokłon polskiej klasie 
robotniczej*  za to, co czyni i cierpi dla demo­
kracji i socjalizmd. Mówca w swym referacie 
stwierdził, iż jest pełen optymizmu co do przy­
szłości świata i co do przyszłości Polski. Na­
ród polski, który ma za soba tyle walk ofiar­
nych w obronie Tnepodległości i socjalizmu, 
nie pozwoli sobie odebrać wolności, a wolność 
ta leży nietylko w interesie polskiej klasy ro­
botniczej, ale także w interesie całego świata, 
w interesie walki całej ludzkości o lepsze 
jutro.

Tow. Loebe podkreślił, że dla pokoju Euro­
py konieczne jest także porozumienie polsko- 
niemieckie, do czego też zdążają socjaliści 
niemieccy.

Towarzyszka Vandervelde podkreśliła w 
swej mowie twórczą działalność socjalistów 
belgijskich oraz konieczność jak najszerszego 
udziału kobiet w życiu robotniczem.

Iow. Cramp przyniósł pozdrowienie imie­
niem 3 i pół miljona robotników angielskich. 
Życzy towarzyszom w Polsce powodzenia w 
pracy nad ponownem odbudowaniem kraju. Od 
chwili zakończenia wielkiej wojny nowy duch 
ogarnął świat i mam gorącą nadzieję —, mówił 
—, że wpływ jego daje się odczuć w Polsce 
taksamo, jak w innych krajach. Świat musi 
się odwrócić od starych dróg — ku nowym. 
Świat musi nauczyć się, że lepiej jest kształ­
cić głowy, aniżeli głowy te rozbijać kulami, 
a także żadne państwo nie może być wielkie 
i potężne, o ile jego obywatele, jego klasa ro­
botnicza, nie odżywiają się dobrze, nie mają 
dobrych mieszkań, dobrych ubrań, odpowie­
dniego wykształcenia i wolności. Niemożliwe 
to. jest w ustroju kapitalistycznym. W naszym 
XX wieku dać to może tvlko socjalizm. Złącz­
my wszystkie nasze siły, ażeby przyśpieszyć 
chwilę, gdy socjalizm zapanuje nad całym 
światem, gdy wojna, głód, choroba i ciemnota 
przestaną istnieć.

Następnie zabrał głos tow. Crispien w imie­
niu niemieckiej socjalnej demokracji, omawia­
jąc twórczą rolę socjalizmu.

Wielkie wrażenie wywarło przemówienie 
92-letniego nestora socjalizmu polskiego tow. 
Bolesława Limanowskiego, który na zakoń­
czenie akademji ze wzruszeniem przypomniał 
początki socjalizmu polskiego na emigracji, 
gdzie socjaliści francuscy, belgijscy i angielscy 
nieraz z narażeniem życia udzielali nam przy­
tułku i opteki. Tow. Limanowski wita przed­
stawicieli partyj socjalistycznych Zachodu, jako 
prawych dziedziców i kontynuatorów tradycji 
serdecznej przyjaźni.

Cały przebieg zgromadzenia był potężna 
manifestacją międzynarodowej solidarności ro­
botników i wyrazem zdecydowanej walki z 
dyktatorskiemi zapędami w Polsce.

Przyjazd przedstawicieli Międzynarodówki 
ma historyczne znaczenie, albowiem spełniły 
się marzenia PPS., walczącej o niepodległość 
Polski, kiedy to w roku 1912 jeszcze towarzysz 
Piłsudski, przemawiając na kongresie niemiec­
kiej socjalnej demokracji, powiedział:

I „Będziemy się starali, aby spełnił się nasi 
ideał Wolnej Polski, byśrny w murach wolne' 
Warszawy mogli przyjąć godnie drogich to­
warzyszy z Międzynarodówki.“

Przegląd polityczny.
Parlament na ferje. Sejm przecież dowege- 

tował do ferji letnich. Koalicji ulżyło na sumis- 
niu, że jakoś przetłukła się parlamentem, a te' 
raz nadchodzi wybawienie z opresji parlamen­
tarnej, które nieustannie groziło rozbiciem koa­
licji. W piątek będzie zasiadała po raz ostatni 
i załatwi tylko śame drobnostki, nic pow-iż' 
niejszego nie przedsiębierze, ażeby nie rozbij 
koalicji, nadwyrężonej sporami wewnętrzneini' 
Nawet nie zdołano załatwić takiej rzeczy, jak 
przywrócenie podwójnych świąt, nie mówiac 
już o wielkich rzeczach społecznych, jak paląc« 
sprawa ustawy mieszkaniowej i sanacji Kas 
brackich. Po wywczasach letnich ma się sejń1 
zejść w połowie września. Jest nadzieja, że 
koalicja przedłuży te ferje.

Ludowcy przeciw agrarjuszom w koalicji- 
Uwagę zwróciło stanowisko klerykałów cze­
skich wobec ich kolegów koalicyjnych, agi'3' 
rjuszy, w sprawie zahipotekowania drobnych 
przydziałów parcelacyjnych. Ludowcy sweg° 
czasu nie zgodzili się, aby o tern debatowano 
w komisji rolniczej, przez co wzmocnili opo­
zycję przeciwko agrarjuszom. Jednak obszar 
nicy, dotknięci tą klęską, postawili się, aby 
sprawa, pomimo oporu klerykałów, została 
komisji czemprędzej załatwioną. Tymczasem 
przewodniczący komisji prawniczej, słowacki 
kleryka! Micura, dał to przedłożenie na pro­
gram obrad komisji, lecz komisję tę zwołał 
dopiero przed samemi feriami letniemi, tak, że 
agrarjusze znów ponieśli klęskę. Taka to har­
monia panuje w koalicji.

Ustawa mieszkaniowa, ósemka mieszka­
niowa koalicji obraduje w bieżącym tygodni’1, 
aby osiągnąć zgodę koalicji, jak wysoko da si<? 
podwyższyć czynsze w starych mieszkaniach- 
O ile się to uda, byłby załatwiony na id rasty c" 
niejszy dla koalicji punkt ustawy mieszkania' 
wej.

Rozmnożenie systemizowanych posad 113 
koleji. Ministerstwo koleji przygotowało dla 
komisji, której powierzono rewizję systemiza' 
cyjnego wniosku fila rozmnożenia systerniz0' 
wanych posad. Rozmnożenie tych posad h?' 
dzie dosyć znaczne i kolejarze napewno go P0' 
witają z zadowoleniem, albowiem się dosV^ 
nacierpieli z dotychczasowa praktyką usta*-
systemizacynej.

Sławy to nieprzyniesie republice. Starop6*1' 
sjoniści, jakich nabyła Czechosłowacja po 
strji otrzymywują bardzo nikłą emeryturę 
dług koron austriackich, które przed prze^T0^ 
tern zapewniały zupełnie byt. Pełnych 10 3 
czekali na zapewniania rządu, że tę spra^ 
ureguluje. Obecnie zniecierpliwieni zamierz3^ 
oni wnieść zażalenie do Międzynarodowego *!;  
rzędu pracy w Genewie, albowiem na repńh 
kę naił łada jh traktaty pokojowe obowia-^ 
wypłacać staroemcrytoin emerytury • a 
zwleka, wypłacając im nadal prawie jałmuż”
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Tatka skarga nie przyniesie honoru republice.
Zaniechana amnestia. Koalicja przygotowa­

ła plan amnestii dla przestępców z okazji uro­
czystości Wacławskich. Jednak gdy partja ks. 
Hbnki zażądała, aby amnestia objęła i posla 
Tukę, zaniechano zupełnie planu amnestyjne - 
go, albowiem napsułoby to dużo krwi.

Sejm krajowy morawsko-śląski odbył we 
wtorek ostatnie przed ferjami posiedzenie. Za­
łatwiono kilka bieżących spraw, poczem sic 
sejm odroczył do połowy sierpnia.

Z rozkładającego» się trupa władze robią mę­
czennika. Komunistyczny „Vorwaerts“ w Li­
berců został przez władze na jeden miesiąc za­
wieszony. Po co to? Wszak niedługo przestał­
by wychodzić z powodu braku abonentów i go­
tówki jak komunistyczna „Svoboda“ w Kladnie 
która straciła prawie wszystkich abonentów i 
Przestaje wychodzić, albowiem drukarnia, od­
mówiła dalszego drukowania pisma, które tam 
mą 40Û.Ü00 Kcz długu. I ..Vorwaerts“ spotkaíbv 
ten sam los. Władze przez zawieszenie czaso­
pisma dał'r mu sposobność wykręcenia się od 
Poniżenia jawnego bankructwa.

Trybtmał stanu w Polsce 26 lipca. P. P. S. 
Przeprowadziła swego czasu w sejmie war­
szawskim wniosek, aby ministra skarbu Cze­
chowicza postawić w stan oskarżenia przed 
trybunał stanu, za grube przekroczenie budże­
tu bez pozwolenia parlamentu. Chorujący na 
manję cezaryzmu Piłsudski rzucał się z tego 
Powodu na wszystkie strony, lżąc sejm i po- 
słćiw, wygrażał, że do rozprawy me dopuści. 
Trybunał stanu zignorował Piłsudskiego i u- 
chwalił rozprawę przeciw Czechowiczowi na 
26 lipca, która ma potrwać trzy dni.

Austrja. Wewnętrzne stosunki pobtyczne w 
Austrji nie są pomyślne. Odłamy prawicowe, 
których jedynym cclcm jest walka z socjaliz­
mem, ^spierają faszystowskie nijimwchry i za 
opatrywują je w broń. „Arbeiter-Zeitung“ przy 
tacza dowody o akcjach Heimwehry, które 
Wzbudziły uwagę nietylko w Austrji, ale i za­
granicami, dowodząc, że Heimwehry stanowią 
nielegalną armię, na której utrzymywanie wy­
dmę przemysł austriacki sumy pieniędzy, po­
mimo, że wciąż krzyczy na niepomyślne sto­
sunki gospodarcze. „Arbeiitler-Zcitjung“ nawet 
doniosła dowody, że Heimwehry są zasobione 
W gaz trujacy na znienawidzonych socjalistycz 
Pych wiedeniaków.

Aresztowanie redaktorów komunistycznych 
W Berlinie. W sobotę wezwano do prezydium 
Policji redaktorów centralnego organu niemiec­
kiej partji komunistycznej „Rote Fahne“ Hir­
schi i Slang, gdzie obu aresztowano.

Otwarcie parlamentu w Anglii. We wtorek 
Popołudniu zasiadał po raz pierwszy nowo- 
Wybrany parlament angielski z wielkością so­
cjalistyczną. Prezydentem parlamentu wybra­
no członka partji konserwatywnej, kapitaną 
Filzroya większością liberałów z konserwaty­
stów.

Międzynarodowa konferencja pracy przy­
jęła 52 głosami przeciwko 15 kwestionariusz, 
który ma być wystosowany do rządów w 
Sprawie ilości godzin pracy urzędników.

Zgoda między Meksykiem a kościołem. Ko­
munikat wydany z okazji toczących się roko­
wań w sprawie sytuacji kościoła katolickiego 
a podpisany przez prezydenta Gilla i przed­
stawiciela Watykanu stwierdza, że nie jest 
bynajmniej celem rządu meksykańskiego znisz­
czenie kościoła katolickiego lub mieszanie się 
W jakikolwiek sposób do duchownych wpły­
wów tego kościoła. Według jednego z posta­
nowień! układu setki kobiet, uwięzionych na 
'výspách Las Tesmarias w związku z narusze­
niem ustawy religijnej, będą wypuszczone mi 
Pilność. Zarządzenie to nie dotyczy zakonni­
cy Concepcion, skazanej na 20 lat więzinia w 
Procesie o zamordowanie prezydenta Obre- 
gpną.

Czeki.
Do dzisiejszego numeru do­

łączamy blankiety nadawcze i 
Prosimy o przekazanie przed­
płaty na TUL. kwartał. Wszy­
stkich długujących prosimy o 
Wyrównanie zaległości, ażeby 
Wysyłka gazety nie doznała 
Przerwy.

Ksiądz prałat przeciw inwalidom, 
wdowom i sierotom.

(s) W komisji budżetowej sejmu obrado­
wano w sprawie wniosku socjalistów, aby 
w ustawie o inwalidach wojennych poczyniono 
zmiany na rzecz podwyższenia nędznych po­
borów, jakie otrzymują inwalidzi, wdowy i 
sieroty po poległych na wojnie. Wniosek so­
cjalistów ma wielkie uzasadnienie, albowiem 
sprawa inwalidów w Czechosłowacji jest skan­
dalem międzynarodowym. Przed kilku .miesią­
cami odbył sięi w Piadze międzynarodowy 
kongres inwalidów. Stwierdzono tam, że inwa­
lidzi wojenni, wdewy i sieroty wojenne w 
Czechosłowacji są najgorzej zaopatrzeni ze 
wszystkich państw» Europy.

Wszystkie takie wnioski idą pod obrady 
politycznej ósemki koalicji burżuazyjno-klery- 
kalnej, która decyduje o ich losie. W ubie­
głym tygodniu ósemka ta wydała następujący 
lakoniczny komunikat:

„Przy rozpatrywaniu prolongacji ustawy o 
inwalidach wojennych, musiano zaniechać za­
miaru przyjmowania jakichkolwiek ulepszeń, 
albowiem' minister onieki społecznej podniósł 
przeciwko temu zarzut.“

biednymi, jest śmiertelnym wrogiem wszelkie­
go znośniejszego życia inwalidów wojskowycii, 
wdów i sierot. Tych ofiar wojny, których za­
siłki nie wystarczają na najbiedniejsze życie a 
na śmierć głodową są trochę za wielkie. Tych 
zostawia on na męki powolnej wegetacji i wy­
cieńczenia z głodu.

Rządy klerykałów z kbalicją kapitalistyczną 
to nieprzerwany łańcuch ataków na rewolu­
cyjne zdobycze społeczne klasy robotniczej i 
szerokich sfer ludności niezamożnej.

Jednym czynem polityki społecznej może 
się ten prałat papieski pochlubić- Uzna! on, że 
pobory pensyjne, jakie pobierają byli c. i k. 
generałowie austriaccy od rządu czeskosło- 
wackiego (wynoszą one 1.000 Kcz miesięcznie) 
są za małe do wyżycia. Dołożył tedy starań 
w sejmie, aby je podwyższono podwójnie aż 
do sześciokrotnie, według rangi, czyli na 2.000 
Kcz do 6.000 Kcz miesięcznie! Tylko takiej 
ustawy socjalnej ministra ks. prałata Šramka 
nie chce senat uznać.

Tak wygląda w praktyce ten ład społe­

Co ża rafinowany lakoniczny cynizm. Mini­
ster opieki społecznej ks. Šrámek, ten wysoki 
dygnitarz kościoła, który wyrwał się na sta­
nowisko ministra opieki społecznej, opieki nad >

czny, oparty na zasadach chrześcijańskiego so­
cjalizmu, podnoszonego obecnie z wielkim na­
ciskiem, celem odwrócenia mas robotniczych 
od „zgubnych“ wpływów socjalizmu.

Obraz rozkładu partji komu­
nistycznej

Razem wykluczonych 20 posłów i senatorów.
Dla zilustrowania stanu czeskosłowackiej 

partji komunistycznej przytaczamy spis wy­
kluczonych początkiem czerwca br. posłów 
senatorów komunistycznych. .

Wykluczeni posłowie: Bolen Wacław, Bu­
rian Edin., Cibulka Józef. Dědič Jakób, Jilek 
Bohumil, Muna Alojzy. Neurath Alojzy, Škola 
Franc., Zoufaly Lioert. Wykluczono 9, pozo- 
staje 31.

Wykluczeni senatorowie: Toużil Fr. (przew. 
klubu senatorów), Skalak Józef (sekretarz klu­
bu senatorów kompartji), Fijala Milan. Herlin- 
ger Wilhelm (b. odpow. red. „Głosu Robot.“). 
Dr. Houser Wacław, Chlumecky Wacław, Ku­
czem Em., Prusza Józef, Sochor Józef, Szturc 
Wacław, Včelička Alojzy. Wykluczono 11, po- 
zostaje 9.

Wykluczeni posłowie komunistyczni utwo­
rzyli nową partję i klub posłów „lenlnowców“: 
Bolen, przewodniczący, Neurath zastępca prze- 
woaniczącego, Muna, sekretarz, Burian, Dě­
dič, Jilek, Škola, Zoufaly. Razem 8 członków.

Obecnie toczą się pertraktacje nad współ­
pracą wszystkich odłamów partji komunistycz- 
nei. Reszta wykluczonych posłów i senato­
rów przyłącza się do klubu „lemnowców 
Berneńska grupa opozycyjna Dr. Ečera, oraz 
grupa M. V. S. z Haisem, toczą rokowania ce­
lem skonsolidowania wszystkich sil opozycyj­
nych w jedną całość.

Ciekawe jest zdarzenie w senacie, gdzie 
wykluczonych senatorów jest więcej od po­
zostałych, większość wykluczonych zatrzyma­
ła lokal klubowy a niewykluczeni zmuszeni 
byli odejść!

Krótki ten spis jest charakterystyką roz­
kładu czeskosłowackiej partji komunistycznej.

Szczyt polakoźerstwa.
Lokalpatriotyzm.

Opawski „Slez?n“, organ czeskiej socjalnej 
derrokiaeji wbąca nos do polskich szkół:

Dowiadujemy się, że nasze czeskoslowac- 
kie władze pozwoliły na utworzenie polskiej 
ochroi ki w Nawsiu, a to bardzo małej ilości 
dzieci, albowiem większość dzieci uczęszcza 
do ochronki czeskiej, utrzymywanej przez 
„Matice“, na którą gmina nie daje ani halerza.“

„W Nawsiu już uczą a ciekawiśmy, czy 
urzędy nadzorcze także skreślą jednostronną 
pozycję polską. W przeciwnym razie wyglą­
dałoby to, jakbyśmy żyli gdzieś w Galicji, a 
nie na Śląsku czeskosłowackim.“

„Władzom zwracamy uwagę, że o ile chcą 

uzdrowić finanse gminne i krajowe, aby sta­
rannie badały pozwolenia niepotrzebnych przy­
budowali i udzielanie subwencyj nowym pol­
skim szkołom (np. Łomna Górna, Nawsie. By­
strzyca, Nawsie-Jasieni, Koszarzvska itd.)“

„Co Polakom należy to do ostatniego hale­
rza, ale nic więcej! To jest poczciwe i spra­
wiedliwe".

Co bredzą ci typowi szowiniści opawscy? 
Szkoła polska w Bystrzycy, lub w innych pol­
skich gminach podgórskich — to zbytek od 
rządu dla Polaków! To niesprawiedliwość wo­
bec reoubliki! Typowe warcliolstwo! Przed 
kilku miesiącami osławieni redaktorzy „Sleza­
na“ określili Polaków na Śląsku, że są to na­
pływowi Galicjaitie lub renegaci, „popolszczeni 
Morawey“. I to ma być pismo socjalistyczne!

Ten intruz opawski ubzdurał sobie od czasu 
zniesienia iządu krajowego w Opawie, przez 
nikogo o to nieproszony, obronę interesów 
ludności Śląska Cieszyńskiego przez Berno. Co 
tygodnia wypisuje, czego to wszystkiego brak 
ludowi na Śląsku Cies^yńskiem z winy Berna, 
a przytem w swych zapędach szowinistycznych 
usiłuje wydzierać prawa polskiej ludności na 
Śląsku Cieszyńskim, jakiemi obdarza ich kon­
stytucja republiki. W ten sposób stoi godnie 
obok „Obrany Slezska“ i „Naszego Ślązaka“.

Potrzebują „fachowców“
Od dłuższego czasu odgrywa się w prasie 

dziennej ciekawa wojna dziennikarska na te­
mat odgermanizuwania Witkowickich hut że­
laznych. Witkowice uważa się jako basztę 
germanizmu, na czele którego stoi wszech­
mocny dyrektor generalny dr. Sonnenschein. 
Przedsiębiorstwo o gromnych rozmiarach, je­
dno z największych w Europie, należy do ba­
rona Rotschilda, któremu nie chodzi o politykę 
narodową w jego przedsiębiorstwach, tylko o 
to, aby osięgnąć jak największy zysk i aby 
huty te miały jak najzdolniejszych fachowców. 
..Mor.-sl. denik“ codziennie uderza na dyrekcję 
Witkowickich hut żelaznych, że tam się pano­
szy germanizacja, że proteguje się niemiec­
kich urzędników a nie inżynierów czeskich z 
legitymacją nar. dem. Oczywista, że nie chodzi 
w tym wypadku o obsadzenie posad podrzęd­
nych, lecz według mniemania „Mor.-sl. denika“ 
o obsadzenie posad kierowniczych i dyrekcyj- 
nych w tem przedsiębiorstwie.

Otóż sprawa cała poszła w ostatnim czasie 
na dziwne tory. Wynika bowiem jasno, że 
„Mor.-sl. denikovi“ nie chodzi o wysłanie tam 
ludzi kwalifikowanych, lecz takich, dla których 
przedsiębiorstwa witkowickie byłyby conaj- 
mniej synekurą, względnie „zaopatrzeniem na 
starość“.

„Lidové Noviny“, wychodzące w Bernie, 
przedstawiły sprawę z inżynierami czeskimi 
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w należytem świetle, z którego wynika, że 
narodowym demokratom czeskim chodzi głów­
nie o to, aby tam dostali się czescy inżynie­
rowie, chociażby niekwalifikowahi, którzyby 
tam mogli uprawiać politykę szowinistyczną i 
zakładali, względnie pomagali przy zakładaniu 
organizacji faszystowsko-narcdowej, tak zwa­
nego „národního sdruženi“. Takich to „fachow­
ców“ potrzebuje narodowa demokracja we 
wszystkich przedsiębiorstwach.

Wrażenia posta Czechosłowackiego 
o P. W. K.

Poseł nadzwyczajny i minister pełnomocny 
Republiki Czeskosłowackiej dr. W. Girsa zwie­
dził Pow szechną Wystawę Krajową w Pozna­
niu. Obrazując swe wrażenie wyraził się o niej 
z wielkiem uznaniem.

„Wystawa ta jest niezwykle jednolita poc 
względem estetyczno-architektycznym. Miałem 
sposobność obejrzeć niemal wszystkie pawilo­
ny i nie spotkałem ani jednego, którego struk­
tura robiłaby wrażenie niesmaczne. Wystawa 
odznacza się estetyką prostą, nie szukającą 
efektów nadzwyczajnych, dzięki czemu wra­
żenie jest bardzo dobre. Na specjalne podkre­
ślenie zasługuje tu fakt, że szereg budynków 
wzniesiono jako budynki trwałe, przeznaczone 
a priori dla pewnych stałych celów. Mam tu 
na myśli pawilon sztuk pięknych, w którym 
później mieścić się będzie studjum anatomi­
czne Uniwersytetu. Do podniesienia estetycz­
nego wyglądu wystawy przyczynia się panu­
jący wszędzie wzorowy porządek, świetne 
chodniki i drogi, wielka ilość kwiatów oraz 
gazonów.

_ Sukces wystawy, jeżeli chodzi o jej war­
tość wewnętrzną, jest niezaprzeczony.“

Z klubu czesko-polskiego 
w Mor. Ostrawie.

W dniu 3 czerwca zakończył Klub czesko- 
polski w Morawskiej Ostrawie swą czynność 
na okres trzech miesięcy z powodu wakacyj 
letnich. Wieczorem zebrało się w sali klubo­
wej hotelu „Imperial“ około 100 osób, ażeby 
wziąć udział w ostatnim wieczorku klubowym, 
którego program był wyjątkowo interesujący. 
Pierwszą część programu wypełnił odczyt 
urzędnika Konsulatu Polskiego p. Kobieli pod 
tyt.: „Polski problem morski i port w Gdyni“, 
drugą zaś koncert znanego skrzypka czeskie­
go, artysty p. Al. Rychty. Prelegent udowad­
niał daněmi statystycznemi prawo dostępu Pol­
ski do morza, nadmieniając równocześnie, że 
budujący się obecnie port polski w < idyni mo­
że mieć w przyszłości również znaczenie dla 
czeskoslowackiego handlu zagranicznego. Do­
skonale opracowany odczyt p. Kobieli dał ze­
branym dokładny obraz polskiej polityki mor­
skiej. Do uświetnienia wieczorku przyczynił 
się również występ koncertowy p. Al. Rychty, 
którego też słuchacze darzyli zasłużonemi 
oklaskami. Prezes Klubu dr. Král, dziękując 
w pierwszym rzędzie za przybycie Konsulowi 
polskiemu p- Dr. K. Ripie a następnie wszyst­
kim obecnym, wspomniał, że Klub pomimo 
swego krótkiego istnienia zdążył skupić już 
170 członków i oprócz kilku wieczorków to­
warzyskich, urządził wystawę obrazów pol­
skiego artysty malarza p. Hofmanna, uroczy­
sty poraneik z okazji święta Konstytucji 3-go 
Maja a obecnie organizuje wycieczkę do Po­
znania. — Prosi wreszcie o dalsze popieranie 
zamierzeń Klubu w kierunku współpracy nad 
zbliżeniem czesko-polskiem i zapowiada, że 
wznowienie działalności Klubu rozpocznie się 
w pierwszych dniach września.

Podpalacze z rozkazu politbiura*
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O przeszkodach w odbiorze radiowym.
Ktokolwiek posłuchał kiedy koncertu lub 

odczytu przez radjo, zapewne zauważył pod­
czas audycji a przynajmniej podczas przerw, 
lekki szum w głośniku, względnie w słuchaw­
kach. Czasami szum ten wzmaga się, w innym 
czasie lub w innym odbiorniku nie słychać go 
prawie zupełnie. Rodzaj szumów bywa roz­
maity: syki, trzaskanie, piskanie itp. Pocho­
dzenie tych hałasów można podzielić nią trz*7 
grupy: 1) atmosfera, 2) instalacje elektryczne, 
3) wady w naszej własnej instalacji radjo- 
odbiorczej. Szumy atmosferyczne są lokalne i 
odległe. Lokalne pochodzą wskutek stałego 
przewodzenia ładunków elektrycznych z bez­
pośredniego otoczenia anteny, a więc deszczu, 
powietrza i śniegu. Ponieważ wiatr nie jest 
równomierny, wobec tego wszelkie drgania 
prądu powodują analogiczne drgania membra- 
my głośnika, co słyszymy jakc szmer jedno­
stajny. Podobnie działa na nasz odbiornik śnieg- 
deszcz, grad, szron, mgła itd. Szmery atmo­
sferyczne, wywoływane są przez wyładowania 
atmosferyczne. Wyładowania takie mogą sie 
odbywać w sposób gwałtowny w postaci iskier 
(błyskawice i pioruny) lub w sposób stopniowY- 
Są to prądy błąkające się, płynące we war­
stwie powietrza zjonizowanego, to jest takiego, 
który zdolny jest przewodzić elektryczność. Te 
niosą w sobie, zamiast muzyki, ostre trzask*
i piski.

Na zwalczanie tego rodzaju przeszkód atmo­
sferycznych radykalnego sposobu dotąd niema, 
istnieją tylko niektóre rodzaje, zmiejszające, 
ilość i intensywność tych szmerów. SzmerY 
atmosferyczne są tern większe, im większy 
siąg posiada dany odbiornik. Przy odbiorze 
stacyj krótkofalowych nie występują żadue 
szmery atmosferyczne. Pozatem zaliczyć trze* 
ba do największego źródła szmerów pochodze­
nia 7 instalacyj elektrycznych. Prądy stałe 
rc-imćitych elektrowni powodują gwizdy. Prąd 
zmienny takich szmerów nie daje. Do szereg** 
elektrowni prądu stałego należą wszystkie 
elektrownie tramwajowe i oświetleniowe. Za­
pobieganiu szmerom mało pomagają urządze­
nia ochronne na stacji odbiorczej. Dalszemi ta^ 
kiemi źródłami są motory elektryczne, aparjtY 
Roentgena itd.

Siedliskiem szmerów, pochodzących z wla' 
snej instalacji radio-odbiorczej w dziewiędzie- 
sięciu wypadkach na sto, sa baterje anodoW6- 
albo niedokładne połączenie przewodów JY6' 
wnątrz odbiornika. Szmery powstające w ba- 
terji anodowej powodują stale skrzypień*6’ 
wzmagające się i słabnące co kilka i kilkana­
ście sekund. Szmery te powstają zawsze, gdY 
baterje anodowe zbliżają się do swego 
czerpania. Zęby tym szmerom zapobiec, nar 
prościej zamienić baterję anodową na jakiś aP;* 1 
rat anodowy Krzyżyka lub Filipsa, któro ”*e 
powodują absolutnie żadnych szmerów a P*’^" 
tern użycie jego jest znacznie ekonomiczni6^' 
sze od używania baterji amodowej. Nieraz przY' 
czyny leżą także w złych kontaktach i słab° 
przykręconych śrubkach, które należy zaw^sZ6

W ubiegłym roku w okręgu czesko-budzie- 
jowickim kilka osobników zaczęło podpalać 
domy na rozkaz partji komunistycznej, aby w 
ten sposób wygrać strejk. Jednak strejk ów 
pod kierunkiem komunistycznem przegrano, a 
podpalaczy aresztowano. Podczas zimowe« 
kadencji zostali owi podpalacze skazani na 
lata kryminału, lecz wnieśli odwołanie na wy­
soki wymiar kary, a prokurator wniósł odwo­
łanie na niski wymiar kary.

W ubiegłym tygodniu Najwyższy Trybuna! 

sądowy sprzeciw oskarżonych odrzucił a przy­
chylił się do wniosku prokuratora, podwyższył 
karę więzienia głównemu przywódcy podpa­
laczy J. Bienerowi z 5 na 12 lat, J. Hopfin- 
gerowi z 4 na 6 lat, a 3 innym robotnikom 
pozostawił karę po 3 lata ciężkiego więzienia

Strasznie odpokutują zwiedzeni naukami 
prowodyrów komunistycznych robotnicy, któ­
rzy zostali w błąd wprowadzeni, że podpala­
niem domów mieszkalnych można wygrać 
strejk.

Dział samorządowy.
Powaga i ideologia Najwyższego Sądu.
Słyszymy bardzo często o orzeczeniach i 

wyroku Najwyższego Sądu, zwanego także 
Trybunałem orzekającym lub Sądem kasacyj­
nym, którego wyroki i orzeczenia tak w zakre­
sie prawnym, jako też szerszym społeczeń­
stwie, różnie bywają przyjmowane i komento­
wane. Nierzadko orzeczenia Najwyższego Sądu 
uważa się za proceder, zmieniający istniejące 
przepisy prawne w przyszłym tego rodzaju 
wypadku. Nierzadko zachodzą takie zagadko­
we wypadki w zakresie działań samorządo­
wych, przeto nie od rzeczy będzie poświęcić 
trochę miejsca tej ważnej sprawie.

Jak wiadomo, każde państwo konstytucyjne 
posiada zorganizowany zakres mocy prawnej, 
to jest tworzenie praw, a równocześnie zakres 
mocy rządzenia i administracji. Na tern wła­
śnie wyrosła potrzeba Sądu Najwyższego. Jak 
wiadomo, każdy sędzia, składając podług 8 98 
u. 1 przysięgę służbową, przyrzeka zupełnie 
niezależnie wydawać wyroki tylko z powoła­
niem się na przepis prawny. Państwowe urzę­
dy taksamo winne stosować się do prawnych 
przepisów, lecz czasem zmuszone są podpo­
rządkować się w zakresie swego służbowego 
posłuszeństwa do wskazówek i rozporządzeń 
swego urzędu zwierzchmczego. Tu bardzo czę­
sto zdarza się, że naruszone bywają prawa 
obywatelskie, spoczywaiące na przepisach 
istniejących ustaw. Ponieważ jedyną i główną 
siłą państwa jest lud, obywatele z posiadają- 
cemi (według konstytucji) równemi prawami, 
dlatego ta konieczność spowodowała, że sporne 
i zagadkowe wypadki, podporządkowane osta­
tecznemu nadzwyczajnemu zbadaniu i orzecze­
niu, przekazane być mogą najwyższemu, od 
rządu państwowego niezależnemu, urzędowi 
orzekającemu.

Sąd Najwyższy orzeka tylko w takich wy­
padkach, jeżeli ktoś twierdzi, że został po 
krzywdzony nieustawowym przepisem lub nad­
użyciem prawnej mocy urzędu administracyj­
nego.

Najwyższy Sąd nie może zmieniać wyroku 
lub orzeczeń sądowych lub administracyjnych 
organów, lecz w załatwieniu może bądź zaża­
lenie jako bezpodstawne odrzucić lub dając za­
żaleniu miejsce, wskazać na niewłaściwości 
przeciwustawoWe, zaszłe w danym wyroku i 
jako sprzeciwiające się przepisom prawnym, 
może wyrok znieść.

Podstawa do zniesienia wyroku może także 
spoczywać we formie i rodzaju dochodzeń 
przedwyrokowych, w śledztwie mb okoliczno­
ściach świadczeń itp., to też każde orzeczenie 
Najwyższego Sądu odnosi się wyłącznie do 
danego wypadku. Z tego wynika, że orzeczenie 
nie można uważać za formę przepisu procedury 
i na podstawie tego orzeczenia dochodzić 
swych praw w innym podobnym spornym 
wypadku.

Najwyższy Sąd orzeka jedynie tylko na za­
sadzie wniesionego zażalenia, nijak ze swego 
urzędowego obowiązku.

Zasadą przypuszczenia są zażalenia, zmie­
rzające przedewszystkiem przeciwko rozstrzy­
gnięciu lub zarządzeniom urzędów administra­
cyjnych, do których zaliczamy; organa admini­
stracji krajowej, powiatowej lub gminnej. Roz­
strzygnięcie Najwyższego Sądu jest ostateczne, 
przeciwko niemu niema odwołania ani też za­
żalenia.

Wyjątkowe stanowisko w tym kierunku 
jako skarżący, mają gminy. Wypływa to z 
tego, że gmina obejmuje w swojej czynności 
dwojakie funkcje. W niektórych wypadkach po­
stępuje jako publiczny organ, w swej urzędo­
wej mocy samodzielnie, w innym wypadku zaś 
występuje tylko jako podporządkowany urząd, 
nie posiadający wobec wyższych urzędów pra­

wa stanowczego załatwienia. Pozostaje więc 
dla gminy wiele spraw zagadkowych.

Ma prawo gmina dochodzić swych sprawie­
dliwości u Najwyższego Trybunału, lub nie? 
Jest tedy koniecznem, aby od wypadku do wy­
padku próbowały gminy tę zagadkę rozwią­
zać, wnosząc zażalenie do Najwyższego Sądu 
w sprawch niewłaściwego rozstrzygnięcia przez 
urzędy państwowe lub administracyjne. Tak 
np. gmina ma prawo wnieść zażalenie przeciw 
rozstrzygnięciu urzędu zwierzchniczego w 
sprawach dodatków gminnych, albo sprzeciw 
przy nadaniu licencji kinematograficznej, jeżeli 
wprzód gminę nie zapytano o opinję w wielu 
wypadkach. Gmina nie może wnosić zażalenia 
przeciw zniesieniu uchwały przez Rząd krajo­
wy, który powziętą przez samorząd gminny 
uchwałę unieważnia.

Okres czasu na podanie zażalenia do Naj­
wyższego sądu ograniczono na 60 dni, licząc z 
dniem, w którem doręczono rozstrzygnięcie 
urzędowe. Zażalenie nie posiada prawa odra­
czającego.

Przegląd radiofoniczny.
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Korespondencie.
Frysztat. (Intryganci orłowscy przy pracy.) 

„Dich Času“ pisze: W sprawie defii itywnego 
umieszczenia powiatowego urzędu frysztas- 
kiego dowiadujemy się, że w tych d: .ach in­
terweniowała w Bernie u właściwych czynni­
ków deputacja zastępców wielkich przemysto- 
'Wych gmijn z powiatu frysztackielgo, która 
żądała, aby załatwienie tej ważnej sprawy u- 
skuteczniono w porozumieniu z interesowane­
mu gminami. Deputacja przedstawiła, aby spra­
wę załatwiono ze stanowiska rzeczowego i 
aby brano Wzgląd na skuteczne potrzeby oby­
wateli, albowiem po rozdzieleniu Cieszyńskie­
go umieszczenie urzędu powiatowego v.e 
Frvsztacie nieodpov iada teraźniejszym sto­
sunkom“. Więc intryganci z Orłowej i okolicy 
nie przestaje pracować, aby Frysztat, który 
przyłączono do republiki, zamienić na jakąś 
Lhotę. Co to za rzeczowe (vécue) stanowisko- 
A gdzie leży Cz. Cieszyn. Nad. samą granicą o 
1-ilka kroków zaledwie od Olzy znajduje się 
tam starostwd a Czesi z Gnojnika, czy z Gro­
dziszcza nie wysyłają deputacji do ljerna w 13j 
sprawie. Nasamprzód z tych „věcných dowo­
dów należałoby przenieść urzędy powiatowe z 
Cz. Cieszyna a dopiero za nim z Frysztatn.

Rok bieżący obfituje w paszę, więc też obecire I 60 rodzinnych domków. Uchwalono sprzedać 
' ' ' „Dělnické založni“ parcelę w cenie 10 Kcz za

jeden kwadratowy mętr. Projekt „Dělnické zá­
ložny“ idzie w tym kierunku, że interesentom 
którzy mogą złożyć odrazu 20.000 Kcz „Dcl nic­
ka založna“ wybuduje domek rodzinny, składa­
jący się z trzech pokoi i przynależności wraz 
z ogrodem w cenie 65.000 Kcz. Należytość wy­
żej 20.000 Kcz będzie się amortyzowała przez 
miesięczny najem po 300 Kcz- Kiedy w for­
mie najmu będzie spłacona razem suma 30.000 
Kcz, nastąpi przepisanie domku na imię i włas­
ność interesenta. Interesenci będą zwolnieni na 
podstawie istniejącej ustawy budowlanej na 30 
lat od płacenia podatku domowo-czynszowego. 
Jeśli projekt okaże się chwalebny, ma zamiar 
„Dělnická založna“ wybudować na tej parceli 
dalszych 60 domków. Domki mogą być budo­
wane we większych rozmiarach, o ile intere­
senci takie żądanie postawią i zgodzą się na od- 
powiedne zwyszone koszta budowlane. — Dnia 
1 września otwiera gmina przy powiatowym

I urzędzie dla zdrowotności ambulatorium den-

Emanuel, Ogrocki Gabrjel, Pawliczek Franci-1 
szek, Parchański Franciszek, dla Suchej Gór-I 
nej: Guziur Adolf, Janeczko Józef, Pietraszek! 
Józef, Buchta Dominik. Rada Nadzorcza składał 
się: prezes Rady Nadzorczej Wiktor Sembol,I 
właściciel drukarni we Frysztacie. Członkowie! 
Rady Nadzorczej: Adamecki Emil, rolnik. Mar-! 
klowice; Czudek Karol, pens, górnik, Karwina;! 
Kubanek Fr., wl. fabryki likierów, Frysztat; 
Merta Karol, nadsztygar, Doubrawa; Czyż Fr-, I 
zatrudniony Centr, stow, spoż.; Toman Karol, I 
skarbnik Centr, stowarz. spoż. dla Śląska w I 
Łazach; Pawlita Henryk, rolnik, Marklowice; 
Swaczyna Franciszek, rolnik, Raj; Matula Jan. 
piekarz, Frysztat; Małysz Rudolf, rolnik, Fry­
sztat; Marosz Karol, naucz, wydziałowy, Fry­
sztat; Łukosz Augustyn, kolejarz, Łąki; Głom- 
bek Jan, nauczyciel, Olbrachcice; Kajzar Alb., 
kupiec Sucha Górna.

2e Bank Rolniczy rozwija się pomyślnie 
i cieszy się takiem zaufaniem, należy to przy­
pisać temu, że w Dyrekcji i Radzie nadzorczej 
zastąpione są wszystkie stany, a nie może 
tylko jakieś osoby uprzywilejowane. Widzimy 
tam nazwiska robotników, rolników, rzemie­
ślników, inteligencji, przedsiębiorców, kupców 
i urzędników. Miejmy nadzieję, że jak dotąd, 
tak i nadal ludność nasza, widząc się w zupeł­
ności zastąpiona w kierownictwie Banku, da­
rzyła go będzie swojem zaufaniem.

Rok bieżący niegorzej się przedstaw ia, jak 
rok ubiegły, albowiem do końca kwietnia zno­
wu wykazuje się pokaźny przyrost wkładek 
w sumie 163.000 Kcz.

Zatem każdy, kto chce składać pieniądze 
na oszczędność lub potrzebuje pożyczki, nie­
chaj uda się z całem zaufaniem do Banka 
Rolniczego, albowiem ludzie, zasiadający w 
Dyrekcji i Radzie Nadzorczej, są najlepszą 
gwarancją za bezpieczeństwo wkładek oraz 
udziałów.

Kijonki w Darkowie nr. 63. Mieszkańcy pobu­
dzeni z głębokiego snu, po wycieczce szkolnej 
u p. Sznapki pośpieszyli na ratunek sąsiada i 
dzięki straży miejscowej i okolicznych, pożar 
zlokalizowano i w ten sposób uratowano zabu­
dowania gospodarcze. Spłonął dom mieszkalny. 
Szkoda częściowo kryta ubezpieczeniem.!

_ (Szkoła w gospodzie.) Po wakacjach po- 
wstaje ekspozytura czeskiej szkoły mniejszo­
ściowej i druga ochronka w domu gospoóz- 
kiego Schischmy w Darkowie (za lasem). A 
więc ładna nauka, przy kieliszku i wódce. Ko­
misja co do zbadania lokali odbędzie się dnia 
28 czerwca 1929.

Łąki. Często, szczególnie podczas wyborów 
agituje się ze strony jednostek czeskich prze­
ciw tutejszym działaczom polskim, że nie umie­
ją gospodarować. Nieraz na posiedzeniach 
gminnych, czy komisjach, dyskutuje się godzi­
nami nad tern, że wydano na potrzebne rzeczy

I gminne parę koron v ięcej, aniżeli uchwalą 
przewiduje. Wmawia się w ludzi tutejszych 
różne plotki o złej gospodarce gminnej, by 
zohydzić Polaków. Podejrzywania i krzyki o 
kontrolę naid gospodarką gminną słyszymy na 
każdem posiedzeniu, nie mówiąc o doniesie­
niach i rekursach za byle drobnostkę-To wszyst­
ko dlatego, bo większość wydziału i burmistrz 
nie są Czechami. A jednak za coś podobnego 
z naszej strony nikt nie został zamknięty w 
więzieniu. Wprawdzie wszędzie są ludzie tacy ' 
i owacy. Jednakże podnieść trzeba, że krzyka­
cze nie pokazali nam lepszej gospodarki.

I W prasie czeskiej czytamy, że «utej*/.»'  kie­
rownik czeskiego konsumu, czeski strzelec, so-

I kół, nagospodarował aż 41.000 Kcz manka. Do 
tego Krótko przedtem były aż dwa włamania, 
przy których skradziono zawsze za kilka ty-

I sięcy koron towaru. Różne legendy opowiada­
ją o dobroduchu Szwendzie, który obecnie sie-

I dzi w kozie w Mor. Ostrawie. Zapewno nie 
będzie już tego roku przy zapisach szkolnych 
tak bardzo i niepotrzebnie ruchliwy przeciwko 
polskiej ludności. Tak jeden dobrodziej już sie-

II dzi a drugi bolszewik, którego „Głos Robotni­
czy“ bardzo bronił, co też wszystkich Pola­
ków chciał pozjadać, dostał zaproszenie do 
bezpłatnej kwartery na trzy miesiące za to, że 
fałszywie zeznał przed sądem na polskiego 
kierownika szkoły i za to, że sobie też chciał 
coś nieswojego przywłaszczyć. Przyszła kry­
ska na Matýska- A biedna żona i dzieci za ta­
kie niemile zajścia i następstwa z tego, mogą 
podziękować tym, kto ich ojcia kilka razy na­
mawiał do fałszywych oskarżeń i zeznań sa­
dowych przeciwko Polakom. Lecz i na tego 
głównego sprawcy przyjdzie kreska, wszyst­
ko tylko do czasu. A gospodarka tego rodzaju 
ludzi, wykazała się obecnie pó tych zajściach 
w całej pełni. Polacy nie będą się uczyli go­
spodarować od takich ludzi.

Mor. Ostrawa. (Podjazd. — Budowa domków 
rodzinnych. — Ambulatorium dentystyczne,' 
Na ostatniern posiedzeniu rady gminnej uchwa 
łono budować podjazd pod koleją państwową 
na drodze, prowadzącej do> szybu Henryka. 
Gmina daje na ten cel subwencję 13.000 Kcz, 
resztę przeprowadzi na swoje koszta kolej pań­
stwowa. „Dělnická založna“ w Mor. Ostrawie 
prosi o odsprzedanie parceli gminnych w Hul- 

Frysztat. (Drożyzna a brak świń na targu.) I wakach w celu przeprowadzenia tam budowy

targi na bydło święcą pustkami. We wtorek na I 
targu świń większych prawie że nie było. 
Przywieziono tylko małe prosięta od 10 do 12 
kg żywej wagi, których nikt nie kupował, al­
bowiem żądano za sztukę >aź 250 Kcz. Więc w 
roku bieżącym jest prawie niemożliwością, aby 
ludność mogła zakupić świnie na chów. Po­
moc na to byłaby, gdybyśmy nienreli rządów 
agtaijuszy. Niedaleko, o miedzę, na polskim 
Śląsku kosztuje takie prosię 35 zł. (około 130 
Kcz), czyli o połowę mniej. Cóż jednak z tegc, 
gdy stamtad nie wolno prosięcia sprowadzić, 
albowiem zdaniem ministerstwa rolnictwa ca­
ła Polska dotknięta zarazą pyskowo-racicową 
dla wygody lichwiarskiej czeskosłowackicn 
lu dowcy świń a gdyby zniesiono zaWaz do­
wozu to i tak tylko prawo dowoził istnieje wa­
gonami, przyczem różnice cen schowią han­
dlarze.

Darków. Z niedzieli na poniedziałek dnia 24 
czerwca o godz. 5 rano zaalarmowaino wieś, 
gdyż płonęło gospodarstwo rolnika Wiktora

Poprawić, bo dawają złe kontakty. Szmery, 1 
wywołane przez złe kontaktowanie przewo- i 
dów maj" charakter nieregularny, ostrych i 
trzasków, podobnych do wyładowań atmosfe- . 
rycznych.

Znów rewolucja szklankami.
Wojna pomiędzy lewicowymi politbiurow- 

cami a likwidatorami prowadzona jest już nie- 
tylko argumentami wyzwisk i obelg, lecz pię­
ściami i szklankami. A to tembardziej, że po­
zycje politbiura są coraz to słabsze.

W piątek zwołali opozycyjni komuniści w 
hucie Karola obok Frýdku zgromadzenie, na 
które przybył Herrlinger, Olivka i Skandera. 
Politbiuro wysłało tam bojówkę. Nasamprzód 
argumentowano pięściami — ale aby argu­
menty były mocniejsze, politbiurowcy zaczęli 
rrrewolucję szklankami. Opozycyjnemu sekre­
tarzowi Oliwce rozbito głowę tak mocno, ze 
musiano go odprowadzić na kolej. Oprócz nie­
go zostali zranioni jeszcze dwaj robotnicy.

Urządzanie krwawych bójek, które obecnie 
organizuje kierownictwo komunistyczne wśród 
robotników, musi przekonać robotników, że 
partja komunistyczna jest niemożliwą dla ro­
botniczego ruchu zawodowego. Robotnikom me 
wolno sobie wzajemnie rozbijać głów, jak tego 
żądają prowodyrzy komunistyczni, zamiast 
walczyć z kapitalistami.

Dlaczego ?
Dlaczego jedni ludzie na ziemi posiadaj*  

wszystko a drudzy — nic?
Dlaczego niektórzy ludzie muszą pracować 

od świtu do nocy, nie zyskując nawet najko­
nieczniejszych rzeczy do życia w mierze o 
statecznej, podczas gdy inni nic nie robią i ma­
ją wszystkiego poddostatkiem?

Dlaczego tacy, którzy już i tak mają a wię­
cej, nie mogą kiedykolwiek spotrzebowac 
starają się posiadać jeszcze więcej i okradają 
stale z owoców pracy tych, którzy i t ik zm 
mato posiadają?

Dlaczego wszystkie korzyści z nowoczes­
nych zdobyczy techniki, z udosko’ialonych ma­
szyn itp. — mają tylko ci, którzy gromadzą 
■chciwie coraz większe bogactwa, wpychając w 
coraz większą nędzę producentów tych bo­
gactw? .

Dlaczego niema ustaw, któreby takiego ju- 
Piestwa zabraniały i karały odpowiednio łu­
pieżców?

Dlaczego każdy człowiek nie poczuwa się 
do obowiązku, by pracować nad osiągnięciem 
wspólnego szczęścia dla całej ludzkiej gro­
mady? , . .

Dlaczego nie używa się żelaznych niewol­
ników _ . maszyn, aby część pracy zmniejszyć
do minimum, wynoszącego najwyżej 3- 4 go­
dziny dziennie, a czas pozostały zużytkować na 
zdobycie wartości etycznych, na pielęgnowa­
nie ducha i ciała?

Dlaczego?

Z Banku Rolniczego 
we Frysztacie.

Dnia 28 kwietnia odbyto się roczne walne 
zgromadzenie Banku Rolniczego, na które ze­
brała się dosyć pokaźna liczba członków.

Ze sprawozdania, jakie złożyli członkowie 
Dyrekcji i Rady nadzorczej, wynika, że Bank 
Rolniczy w roku sprawozdawczym rozwijał 
sie nader pomyślnie, albowiem członków przy­
było 249. wkładki nodniosły się o 838 957 Kcz, 
a fundusze rezerwowe podniosły się o 14.500 
Kcz. Oprócz W’i w Cieszynie Czeskim, 1 mk 
Rolniczy założył także filję w Suchej Górnej, 
która pomimo jednodniowego urzędowania 
rozwija się dosyć pomyślnie-

Po zatwierdzającem przyjęciu sprawozda­
nia uchwalono, aby zastanowić się nad ewen­
tualną zmianą nazwy, a to na Bank rolniczo- 
rohotniczy. Sprawa ta przyszła z tego powodu 
pod uwagę, że około Banku Rolniczego gru- 
uje się coraz więcej i ludności robotniczej, 
która znosi tam coraz więcej swój zaoszczę­
dzony grosz, a w razie jeżeli jxitrzebiije po­
życzki, udaje się także do Banku Rolniczego.

Następnie przystąpiono do v.'yboru Dyrek- 
'Cji. do której wybrano dla Frysztatn: Chobot
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I Deficyt kolei 
koszycko-bogumińskiele

Towarzystwo kolei koszycko-bogumińskjtj 
odbyło walne zgromadzenie. Rada nadzorczi 
pedała wystarczające sprawozdanie z działal­
ności zarządu Towarzystwa za rok ubiegły, 
uchwalono bilans i absolutorium radzie nad­
zorczej. Skonstatowano większą od roku po­
przedniego stratę, która wynosi 52 milj. Kcz. 
Przyczyny rego dopatrywać się należy w wiel­
kich inwestycjach i zmniejszonej frekwencji 
ruchu osobowego i towarowego, aczkolwiek 
całkowity wzrost transportowy jest znaczny.

tystyczne dla dzieci szkolnych. Dzieciom szkol­
nym będą zęby reperowane bezpłatnie. Lekarz 
dentysta będzie urzędował podczas roku szkol­
nego codziennie dwie godziny, za to otrzyma 
pauszal 10.000 Kcz rocznie. Matcrjał i wszelkie 
blomby dla ambulatorium miejskiego zakupi 
gmina.

Stonawa. (Posiedzenie wydziału gminnego 
dnia 16 czerwca br.) Protokół z poprzedniego 
posiedzenia zatwierdzono. Burmistrz podał 
sprawozdanie z wyniku interwencji w staro­
stwie w sprawie dróg. P. radca oświadczył, 
że kamienia na drogę kosztem urzędu powia­
towego nie można dostarczyć, ponieważ nie 
jest to preliminowane. Można dostarczyć wa­
lec, który trzeba zapłacić, lecz potem pienią­
dze te mogą być zwrócone. Po dłuższem omó­
wieniu pozwolono użyć na budowę drogi pie­
niądze, które gmina ma w kasach. Komisja 
drogowa uznała, iż droga na „Krzywem dole“ 
musi być naprawiona. Droga, wiodąca do Dar- 
kowa, jest już wywalcowana. W dalszym cią­
gu będzie się walcowała aż po most względnie 
po drogę krajową ku gospodzie Febra. P. bur­
mistrz z p. Niemczykiem Fr. pójdą do kierow­
nika szybu Gabrjeli w sprawie dostarczenia I 
grubego kamienia z hałdy. W tych miejscach I 
gdzie droga jest najgorsza wyłoży się grabem 
kamieniem i wysnje drobnym szutrem, iw na­
stępnym roku zacznie się walcować od zaniku 
tak, że w roku 1931 będzie cała droga aż ku 
Górnej Suchej wywalcowana. Za dowóz ka­
mienia z szybu Gabrjeli zapłaci się rolnikom 
za 1 cent. metr. Kcż 2‘50, zaś za wożenie z 
dworca z Olbrachcie Kcz l‘5O, za szuter z pio- 
skowiny od p. Sitka za 1 metr kub. 20 Kcz i za 
szuter z rzeki 13 Kcz a za piosek 20 Kcz. Po­
nieważ w preliminarzu uchwalono na drogi 
20-000 Kcz z kasy podejmie się 30.000 Kcz, i w I 
ten sposób będą drogi naprawione. Regulacja | 
rzek] Stonawki rozpocznie się w bieżącym ro­
ku. Wniesie się prośbę, aby także gminę Sto- 
nawę wzięto w rachubę. Koszta pokryje pań­
stwo, kraj i gmina ma zapłacić 5 proc, a resz­
tę obywatele. Prośba o zapłacenie trumny dla 
zmarłego Poledníka, uchwalono. Prośba o zre- 
gulowanie ławy przez Stonawkę pod p. Wa- 
łoszkiem na Grobli ku dworcu kolejowymi! 
Darków, aby można było wózkami przejeż­
dżać, uchwalono, lecz nie wolno pędzić bydła, 
np. krowy (z wyjątkiem kóz i świń). Ponieważ 
nikt głosu nie zabierał p. burmistrz zakończył 
posiedzenie.

LOTERJÄ FANTOWA
która obejmuje PRZYBORY DO 
PISANIA, NOTESIKI, OBRAZ­
KI, RZECZY SZKLANE, POR­
CELANOWE, ZABAWKI

DLA DZIECI “WS itd.
1OO SZTUK tylko 

140 Kč.
w Ludowej drukarni we Frysztacle.

Pożar na szybie w Porubte.
Państwowy szyb „Wacław“ (przedte n 

„Alpinka") w Porębie jest od dwóch lat wi­
downią różnych częstych przeszkód technicz­
nych, które zmuszają robotników do wstrzy­
mania pracy i często pozbawiają ich zarob­
ków przez szereg dni. Dzieje się to właśnie na 
jedynym państwowym szybie w zagłębiu z 
austriackim kierownikiem.

W niedzielę o godz. 5 popołudniu wybuchł 
w hali, maszynowej fiedrunku groźny pożar. 
Opanowanie pożaru było bardzo utrudnione i 
groziło niebezpieczeństwo, że ogień przenie-1 
sie się do wnętrzna szybu. Podczas lokalizo­
wania pożaru eksplodowała flasza z kwasem 
i . jedna osoba z załogi ratunkowej doznała 
lżejszego zatrucia, którą oddano do szpitala w I 
Orłowej.

Spaliło się również drewniane oszalowanie I 
koi wieżowych a rozpalone liny stalowe ur-l 
wały się. Szala fiedrunkowa spadła aż doi
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Przegląd gospodarczy. 
I Czeskosłowacki bilans handlowy za maj 
I zakończył się niedoborem przywozu nad wy­
wozem w kwocie 254,656.000 Kcz. W zeszłym 
roku górował wywóz nad przywozem. W ro- 
ku bieżącym już się uwidoczniają wyniki poli­
tyki „ekonomiczni j“ rządu agrarjuszów i ich 
ceł.

Sól na Śląsku. W Katerzynkach obok Opa- 
|wv znaleziono pokłady soli. Ministerstwo ro- 
I bót pub’icznych rozpoczęło tam pracę wiertni­
cze, aby skonstatować zawartość pokładów I 
solnych i czy się opłaci je eksploatować.

Gospodarka miasta Orłowej w r. 1929. Mia- 
I b 'Iowa wykazuje w zapotrzebowaniu 
5,081.927 Kcz a w pokryciu 4,154.368. Pozostaje 
więc niedobór w kwocie 927.559 Kcz. Niedobór 
ma zostać pokryty dodatkami do podatków i

I Pizy działem z funduszu wyrównawczego.
Wodociąg trzyniecki, którego budowę przy- 

gotowywują będzie jednym z najbardziej no-1 
woczesnych. Koszta jego wyniosą 11 miljonów I 
koron a będze zaopatrywał _ razem z przyle­
głymi gminami — wodą około 50.000 ludności.

W raju bolszewickim nie ustaną kartki na 
chleb. Zło wojenne, jakie powstało w Austrii 
z okazji biedy wojennej, zagnieżdża się wraz 
z trw aiem .ustroju sowieckiego w Rosji nie-1 
odłącznie i stale. Rada komisarzy w Moskwie I 
uchwaliła, ażeby na rok 1929-30 zatrzymano 
system przydziału chleba na kartki.

I czerwca urządza polska szkoła ludowa wspólni- 
z ochronką FESTYN SZKOLNY na łące przy 
kąpielu pod Godulą. Doboiowa muzyka i do­
skonały bufet zapewniony.

Błędowice Dolne. W święto Piotra i Pawła 
i w niedzielę, to jest 29 i 30 czerwca urządza 
polska szkoła wydziałowa Macierzy Szkolnej 
w Błędowicach Dolnych WYSTAWĘ rysun- 
k ów, kobiecych robót ręcznych i nauki zręcz­
ności w 4 salach szkoły wydziałowej. Wysta­
wę można zwiedzać od godziny 8 rano do 5 
Popołudniu. Zależnie od pogody odbędzie się 
29 lub 30 czerwca festyn szkolny. W dniu 
festynu wystawa otwaria tylko od godziny 8 
rano do 2 popołudniu.

Mor. Ostrawa. Związek oficerów czecho­
słowackich w Mor. Ostrawie urządza dnia 4 
sicrpma wycieczkę do Polski. Wyjazd będzie 
gremialny i ma na celu poznanie Polski tak 
pod względem kulturalnym, jako towarzyskim. 
Wycieczka obliczona jest na 8 dni i mają koszta 
wynosić 1400 Kcz. Zwiedzać się będzie Kraków, 
' Jehczkę, Poznań, Warszawę itd.

Rozmaitości.
Kwietniowa moda. Ze św. Janem masy 

polarnego powiel za dotarły do Fudnio- 
v j ^zwecji i stamtąd przychodzi oziębienie 
kontynentu europejskiego, z opadami des czj- 
■w mi. Na Śnieżce (Schneekoppe) w Czechach 
panują mrozy i pada śnieg. Pogoda zmieni się 
bardzo powoli. W najbliższych dniach bę­
dziemy mieli niestałą pogodę z opadami desz­
czowemu

• , c’ężkie kalectwo w hutach witko-
wickich. W nocy na niedzielę na hałdzie wer- 
kov/ej uciął wozik nogę robotnikowi Fr Maj 
dlochowi. •

Trup w Odrze. Przy Pudłowie koło Bogu- 
mina wyłowiono w Odrze trupa 24-letniegn 
urzędnika walcowni Wł. Foukala, który utonął 
podczas przejeżdżki łódką.

Znów śmierć na kopalni. Na szybie Salamo­
na w Mor. Ostrawie 24 czerwca maszyna zgnio 
tła głowę 60-letmemu robotnikowi Zapolskie- 
mu. Nieszczęśliwy zmarł w szpitalu.

Jeszcze wypadek tfi szybie Salomona W 
dwie godziny później spdadający głaz na 'tym 
samym szybie ciężko zranił rękę 36-Ietniemu 
górnikowi J. Adamczykowi. Leczy się w szpi-

Zmarł wskutek kalectwa na szybie. Niedaw­
no donosiliśmy, że na szybie Franciszki w Kar-

I winie został ciężko ranny w nogę 35-letni gór- 
i . - ----- 'y zmarł w ubie­głym tygodniu w .szpitalu.

Te głazy szybowe. Na szybie Hermenegilda 
w Zarubku spadający głaz zranił górnika Fr. 
Młynka w lewą rękę i głowę.

I Chwycił policjanta pod gardło. Na muzyce 
weselnej 28 hpca ub. r. w Orłowej powstała 
awantura, przy której interweniował policjant, 
przyczem Fr. Wywleczka chwycił policjanta 
pod gardło, przyczem mu ktoś wyrwał pałkę 
W ubiegłym tygodniu został Wywleczka przez 
sąd W Mor. Ostrawie skazany za przeszkadza­
nie policjantom w wykonywaniu swej służby 
na jeden miesiąc więzienia bezwarunkowego 
zawieszenia kary.

Zabójstwo w gospodzie. W gospodzie Ka- 
děry przy Psaruży obok Frýdku popijali sobie 
Kalmus i Literak. Wkońcu pokłócili się a Kai- 
musa wyrzucono za drzwi. Na drodze czekał 
z pałką, którą uderzył idącego z gospody Li­
teraka. Ten padł na ziemię a nie odzyskawszy 
przytomności, umarł na drugi dzień.

OD REDAKCJI.
Sprostowanie błędu. W poprzednim numerze 

„Robotnika Śląskiego“ w artykule: „Ciekawe 
wynurzenia“ ostatnie zdanie cytatu miało 
brzmieć: „Najzapadniejszy Polak zacznie do­
piero wtedy, gdy będzie miał imunitę".

Stonawa. Zapóźno. W następnym numerz-’
Na fundusz prasowy „Robotnika Śląskiego" 

wybrał tow. Buba, Józef w Stonawie kwotę. 
300 Kcz, co z podziękowaniem stwierdza

Administracja.

Komunikaty.
I Orłowa. Wpisy do polskiej szkoły rodzin­
nej (gospodarstwa domowego) na rok szkolny

I 1929-30 będą się odbywały przed wakacjatr.. 
I w dniach 28,29 i 30 czerwca od godz. 8 do 12 
I wkancclarji szkoły. Równocześnie przyjmuje 
I się zgłoszenia na kursa 5-cio miesięczne goto- 
I wania i szycia. Warunkiem przyjęcia jest ukoń 
czony 16 rok życia i wykształcenie przynaj­
mniej w zakresie szkoły ludowej.’

I Bystrzyca. Polska szkoła wydziałowa Ma­
cierzy Szkolnej w Bystrzycy urządza w sobo­
tę i niedzielę (29 i 30) czerwca br. WYSTAWĘ 
rysunków, robót ręcznych chłopców i dziew-

I cząt. Wstęp wolny.
Na budowę ochronki i sali gimnastycznej w ___  ____ w

Bystrzycy złożyli w dalszym ciągu; Ks. Pa- nik H. Klimsza. Nieszczęśliw 
stucha Franciszek, Leszna Górna 4i0 Kcz,'

I alek Jerzy, naucz, wydz. w Bystrzycy 200 
Kcz, Dadok Józef, naucz, sten. 100 Kcz; Cichy 
Jan, dyr. Tow. Oszczędn. i Zaliczek w Trzyńcu 
50 Kcz; Beczko Jan, naucz. Bystrzyca 500 Kcz- 
Ks. Krzywoń Karol, pastor w Nawsiu 200 Kcz; 
N. N. w Naw iu 100 Kcz; Kufa Karol, właść 
realności w Nawsiu 100 Kcz; Mrózek Adam 
gospodzkř Nawsie 100 Kcz; Łamacz Jan go- 
spodzki, Leszna Dolna 200 Kcz; M. Fasal fa­
brykant likierów, Czeski Cieszyn, 100 kcz- 
Kretschmann, dyr. szk. wydz- Czeski Cieszyn 
Dr. Balon Jerzy, adwokat, Czeski Cieszyn 
50 Kcz; Pszczółka Jan, właść. stolarni, Trzy’ 
nieć. 50 Kcz; Teper Jerzy, właść. realności, 
Sibica 50 Kcz; Mamica Jan, kupiec i właść- 
realności, Sibica 50 Kcz; Lipka Paweł, właść 
realności, Sibica, 50 Kcz; radca Pawlica Karol 
Czeski Cieszyn, 50 Kcz; Kajzar Paweł, właść’ 
realności, Kojkowice-Dolina, 50 Kcz; Pawlica 
Józef, właściciel cegielni parowej, Ropica, 501

Piątego horyzontu. Na szczęście ofiar w lu-1 Kcz; Biłko Józef, inspektor kas Czeski Cie 
sta?CLer bW°’ Z te*°  powo *. u «edriinek zo- szyn 200 Kcz. Za te szlachetne dary składa 
Ï Jak'S CZaS 1 gornicy znów Zarząd Główny Macierzy Szkolnej najseide-
ą zmuszeni świętować , czniejsze podziękowanie.

Bodajto takie porządki na państwowym | i i.mfeo ,szybie. | Kameralna. W niedzielę, dnia 30’

» 
c 
c 
€



Nr. -26 „robotnik Śląski“. Strona 7.

Najlepsze polskie dzieła literackie. Polska 
Komisja Międzynarodowej Współpracy Inte­
lektualnej ustaliła obecnie ostateczną redak­
cję listy 20 najwybitniejszych dzieł polskich, 
wydanych w r. 1927 i tyluż dziel, wydanych \\ 
r 1928. Lista ta obejmuje następujące dzieła 
z dziedziny literatury pięknej i historii litera­
tury Za r. 1927: K. Iłłakowicz: „Raczący 
ptak“, J. Kossowski: „Zielona Kadra“, Z. Nał­
kowska: ,,‘Choucas“, L. Staff: ^gielne ,
T. Boy-Żeleński: „Mózg i płeć“, R. Dybowski: 
„Wiliam Shakespeare“, J. Kleiner: „Juljusz 
Słowacki“. Za rok 1928: G. Goetel: „Wyspy 
na chmurnej północy“, Z. Nałkowska: „Niedo­
bra miłość“, M. Pawlikowska: „Paryż , 
Tretiak: Literatura angielska (1748—1831).

Kradzież w Doubrawie. Do mieszkania za­
rządcy dworu Fr. Kulika wlazł w nocy przez 
otwarte okno nieznany sprawca i zabrał ubra­
nia, kosztowności i gramofon w cenie 7.01)«) 
Kcz. Po sprawcy niema śladu- . . .

Pod kołami pociągu. Na torze witkowickiej 
kolei werkowej w Świniowie znaleziono prze­
jechane zwłoki z odciętą głową 20-letnieg) 
murarza W. Prchlika, który absolwował kurs 
murarski (wieczorny) w Mor. Ostrawie. Są­
dzą, że nieszczęśliwy młodzieniec pope m 
samobójstwo. , .

Własnemi autobusami do pracy. Górnicy z 
Ostrawska przyszli na oryginalny pomys 
przyjeżdżania do pracy na kopalnie. Zamieszka­
li we wioskach oddalonych od miejsca zatru­
dnienia, postanowili zakupić własne autobusy, 
które dwa razy wyjeżdżają do Ostrawy i na- 
powrót do Ki melina. Bruszperku, Fryczowie 
itd. Na autobus złożyli udziały. Utrzymują wła­
snego szofera, któremu płacą 1200 do 150 cz. 
Ułożyli własny fundusz rezerwowy na cele re- 
peratur autobusu. Zarządzenie to sobie pochwa­
lała ■ 1 '. .

Trochę za dużo naraz- Żona rękodzielnika 
S. w Trenczynie obdarzyła swego małżonka 
trzema chłopczykami i jedną dziewczyn ą. 
Trochę za dużo radości naraz dla drobnego 
przemysłowca.

Znów fabrykanci pieniędzy. Zandarmerja w 
Mor. Szumbergu aresztowała Ignacego i Józefa 
Hzadila, którzy fabrykowali i puszczali w obieg 
pięciokoronówki.

Nadmiar wystudiowanych. Dyrekcja skar­
bowa w Bernie rozpisała 10 posad na kontro­
lerów rentowych. Na te posady wniosło po­
dania 160 osób z maturą, między niemi wielu 
z wyższemi studiami. Więc niech się Polacy 
nie łudzą nadzieją, że jak oddają dzieci swe 
do czeskiej szkoły, że uzyskają lepsze posady.

Oficer skazany za zbrodnię oszustwa. 
Przed sądem wojskowym w Pradze toczyła 
się głośna rozprawa przeciw nadporucznikowi 
(legionarzowi) Sidkowi za zbrodnię oszustwa. 
Sidek dokonywał oszukańczych transakcji z 
losami budowlanemi w obrocie 10,000.000 Kcz. 
Udowodniono mu, że swych łatwowiernych 
klientów naciągnął na 1,800.000 Kcz. Były je­
szcze inne zarzuty, których mu jednak całko­
wicie nie zdołano udowodnić. Sidek został 
skazany na degradacje i 3 lata ciężkiego wię­
zienia. Prokurator postanowił, aby akty tego 
procesu oddać ministerstwu wojny, celem do­
chodzeń przeciw oficerom, którzy byli intere­
sentami Sidka.

Znów Piorun w kościele. W sobotę szalała 
nad Krakowem burza. Piorun uderzył do ko­
ścioła w Płaszowie w czasie nabożeństwa. Wie­
ża spaliła się doszczętnie a trzy osoby w ko­
ściele zostały ciężko ranne. W samym Krako­
wie pioruny uderzyły w 5 domów, niewyrzą- 
dzając żadnych poważniejszych szkód.

Zaginiona ekspedycja. Podczas dokony­
wania zdjęć do filmu „Zew północny“ przez nie­
mieckie towarzystwo filmowe na Oceanie Lo­
dowatym wyruszyła dnia 26 maja ekspedycja 
pod kierownictwem Niemca, Lenera, która do 
tei chwili nie powróciła. Trzy ekspedycje ra­
tunkowe, wysłane na poszukiwanie zaginio­
nych, nie natrafiły na żadne ślady. Przypusz­
czają, że Lener podczas burzy śnieżnej stra­
cił orientację. Ponieważ uczestnicy tej ekspe­
dycji są dobrymi narciarzami, istnieje jeszcze 
nadzieja, że zdołają oni powrocie na nartach 
do kwatery tej wyprawy.

Walka z reumatyzmem. W ostatnich cza­
sach nauka odniosła znowu wielki tryumf. Try­
umfem tym jest wynalezienie szczepionki prze­
ciwreumatycznej i przeciwartertycznej, noszą­

cą nazwę „Cutivacciny . Szczepionka ta wy-1 
rabiana w dwóch stopniach stężenia; słabsza 
_  „mitior“ i silniejsza — „fortior“ ma na cela I 
utworzenie w organizmie chorego antitoksyn, 
skutecznie zwalczających obecnie w ustroju I 
toksyny, czyli życia bakteryj. które krążą z I 
obidgiem krwi, wywołują cierpienia reunia- I 
tyczne i artertyczne. I

Jak to łatwo nabierać ludzi na kawał, w I 
Kupiłówce na Wołyniu jeden z gospodarzy wy I 
pędził syna z domu za nałogowe pijaństwo. Po I 
pewnym czasie parobek napisał do ojca, ze I 
oniemiał a we śnie okazał się mu jakiś „świę- I 
ty“, który polecił mu wykąpać się w miejsco- I 
wej sadzawce celem cudownego uleczenia. I 
Spryciarz po zanurzeniu się w wodzie nagle I 
zaczął mówić. Obecni przy tern opowiedzieli o I 
tym cudzie wokoło. Wkrótce potem poczęły I 
napływać tłumy ludzi „cudownie zaś uleczony*  I 
parobek począł sprzedawać wodę z tej sadzaw- I 
ki rzekomo leczącą wszystkie choroby. Porny- I 
słowy spryciarz gromadzi obecnie majątek. I 
gdyż „interes“ idzie mu świetnie. I

Wyrok w procesie Jakubowskiego. W trzy-1 
tygodniowym procesie w Now. Strzelicach (o I 
czein pisaliśmy w poprzednim numerze) został 
skazany Augustyn Nogens na śmierć. Fryderyk 
Nogens na 4 lata, Koehlerowa na 9 lat a Bloc- 
kerowa na 1 i pół roku wiezienia. Wszystkim 
oskarżonym udowodniono udział w morder- 
stwié i krzywoprzysięstwie.

Najlepsza krowa w Europie. Jak donoszą 
z Budapesztu, właściciel dóbr Padiszompuszta 
posiada krowęi „Ruca“ rasy Simental, która 
w przeciągu 364 dnia dała 13.340 litrów mleka 
o 3*85%  tłuszczu. Równa się to przeciętnej 
40 litrów dziennie, a więc bije rekord dotych­
czasowy krowy „Augusta“, dającej 12.707 li­
trów mleka rocznie.

Końskie mięso w Budapeszcie. W ubiegłym 
roku zabito w Budapeszcie na mięso 13.000 
coni. Jest to dowód nędzy szerokich ster lud­
ności stolicy Węgier, która nie może pozwolić 
sobie na inne mięso w tym rolniczym kraju, 
gdzie panuje wielki zbytek bydła wobec kon- 
sumeji.

Projekt sztucznego morza na Saharze. W 
Paryżu dyskutowano niedawno nad projek­
tem utworzenia sztucznego morza Śródziemne-1 
go na Saharze algeryjskiej i tumskiej. Mówio­
no o przemianie Sahary na jezioro, położone I 
poniżlej powierzchni morza na przestrzeni I 
47.000 mil. kwadr. W r. 1873 kapitan francu­
skiej armji Roudaire zwiedził konno pustynne I 
niziny, leżące poniżej powierzchni morza, a I 
roztaczające się od zatoki Gabes w Tunisie na I 
przestrzeni 300 mil angielskich. Wynikiem jego 
badań był projekt połączenia tych nizin z mo­
rzem Śródziemnem przekopem na powierz­
chni 13 mil angielskich. Technicznie projekt ten 
nie przedstawia wielkich trudności. Chodził 
tylko o to, czy takie sztucznie skonstruowane | 
płaszczyzny wodne odniosą skutek, usprawie-1 
dliwiający wielkie koszta i trudy, czy wpłyną 
na zmianę klimatu, czy sprowadzą pożądane 
deszcze. Na to pytanie uczeni, zajmujący się I 
sprawą nawadniania Sahary, odpowiadajlą I 
przecząco.

Ryby spadły z deszczem. Prasa turecka I 
podaje, że w Adanie zaszedł niezwykły wy-l 
padek. Razem z deszczem ulewnym spadały 
tem niedawno w wielkiej ilości różnego ro­
dzaju ryby. Zjawisko to, uważane przez po­
spólstwo za cud, obajśnia się tern, że cyklon 
który nawiedził morze, podniósł w powietrze 
olbrzymie słupy wody wraz z rybami. Uboga 
ludność miasta pozbierała gorliwie wszystkie 
ryby; część zatrzymała dla własnych potrzeb, 
a część sprzedała na rynku-

Spłacanie długu w ciągu 206 lat. Z wagonu 
pocztowego na linji Berlin—Friedl erg zgi­
nął worek, zawierający sumę 14.800 marę . 
Felicji nie udało1 się złodzieja odszukać.. Dy­
rekcja poczt zdecydowała, że za kradzież jest 
odpowiedzialny kierownik pociągu, który po­
winien sumę tę zwrócić. Rozłożono mu ią na 
raty i co miesiąc odtrącają mu po 6 marek. 
Ostatnią ratę zapłaci za 206 lat-

W morzu alkoholu topi się Moskwa. Z Mo­
skwy donoszą, że według ogłoszonych w pi­
smach sowieckich danych statystycznych ilość 
zużytych na calem terytorium ZSSR w ubie­
głem roku napojów alkoholowych wynosi 516 
miijonów litrów wódki i 836 milj. litrów samo- 
gonki. Szczególnie dużo spożi tc alkoholu w 
samej Moskwie, gdzie na każde 10.000 ludności

przypada jedna szkoła, 0*58  klubów, 0’38 bi­
bliotek, 0’22 kin, i 1’64 cerkwi i 4*5  sklepów z 
wódką.

Bolszewickie baby bawią się w żołnierzy. 
W okolicach Kijowa rozpoczęły się wielkie ma­
newry sowieckiej floty powietrznej. W ma­
newrach biorą udział eskadry aeroplanów in­
scenizując atak gazowy, oraz oddziały wojsk 
regularnych i oddziały kobiece. Żadne z państw 
burżuazyjnych dotąd niewprzągło kobret do 
manewrów, jak bolszewicy. A zagranicą krzy­
czą o rozbrojenie.

Nieproszeni goście w Europie środkowej. 
Dzienniki donoszą z Rzymu: „Giornale d’Italia“ 
podaje, że we wrześniu b. r. odwiedzi silna 
grupa samolotów włoskich Europę środkową, 
a mianowicie Wiedeń, Budapeszt, Pragę, War­
szawę, Berlin i Monachjum.

Interesa sowietów z Ameryką. Oprócz umo­
wy z Fordem, zawarł rząd sowiecki także 12 
umów z innemi koncernami araerykańskiemi, 
celem technicznej pomocy dla rządu sowiec­
kiego. Umowy te są częściami programu od­
budowy Rosji sowieckiej, który kosztować bę­
dzie 38 miliardów dolarów. Sowiety spodzie­
wają się, że program ten, a w szczególności 
oddanie zleceń przemysłowi amerykańskiemu, 
przyczyni się do uznania rządu sowieckiego 
przez Stany Zjednoczone. Największe zlecenie 
otrzymało towarzystwo budowlane H. J. Freyn 
w wysokości miljarda dolarów na utworzenie 
hut stalowych w Unji sowieckiej-

Fodłoga z dolarów. W Hawanie otwarta 
została niedawno restauracja, której atrakcją 
jest podłoga, ułożona ze srebrnych dolarówek

I amerykańskich, przyczem licznie odwiedzający 
I restaurację goście depczą srebrne monety Sta- 
Inów Zjednoczonych Ameryki Północnej.Wsku- 
I tek interwencji ambasady Stanów Zjednoczo­

nych, srebrna podłoga w restauracji została
I przykryta szkłem.

Jedno z życzeń kobiet przed urzeczywistme- 
I niem. Z Berlina donoszą, że na kongresie le- 
I karskim w Minneapolis znany okulista Smith- 
I brown oznámil, że odkrył metodę umożliwiają- 
I cą dokonywanie zmiany koloru oczu. Na pod­
stawie długoletnich eksperymentów udało się 
uczonemu amer, sporządzić substancję chemi­
czną, która zabarwia źrenicę oka koloru bron- 
zowego na niebieski. Smithbrown zapowiada, że 
wkrótce będzie w możności zabarwiać oczy 
niebieskie na kolor purpurowy i fjoletowy. zaś 
oczy koloru bronzowego na fjoletowy i ultra­
marynowy i to zarówno u ludzi jąk i u zwie­
rząt szczególnie domowych.

Podziękov7anie.
Jak najserdeczniejsze podziękowanie skła­

damy p. naczelnikowi gminy Dolnej Lesznej, 
wszystkim towarzystwom i obywatelom za od­
prowadzenie naszego drogiego męża i ojca

śp. NOWAKA ANDRZEJA
na miejsce wiecznego odpoczynku. Również 
dziękujemy orkiestrze z Dolnej Lesznej i „Do­
mu Robotniczemu“ za ochotny hołd oddany 
Zmarłemu.

Dolna Leszna, w czerwcu 1929.
Zasmucona rodzina.

Nadesłane książki.
Zestawienie braków fiz.ycznych i stanów 

patologicznych w zakresie zawädoznawstwa.
Świeżo wydana praca Instytutu Psycholo­

gicznego w Warszawie (Mokotowska) wypeł­
nia dotkliwą lukę w naszej literaturze, po­
święconej zawodoznawstw u. Jak wiadomo 
człowiek wtedy obiera sobie zawód właściwy 
gdy posiada ku temu warunki fizyczne i psy­
chiczne. Rozmaite braki i stany chorobowe 
mogą poszczególnemu człowiekowi być prze­
szkodą w wykonywaniu szeregu zawodów, nie 
mniej jednak niektóre braki w niektórych za­
wodach przeciwwskazaniami nie są. Otóż w 
ostatniej pracy Instytutu Psychotechnicznego 
znajdujemy wyszczególnienie, jakie braki i wa­
dy są przeciwskazane i w jakich zawodach, 
jak również jakie wady i braki przeciw- 
skazane nie są. Zarówno w poradnic­
twie zawodowem, jak i przy kwalifiko­
waniu czy to pracowników do rozmaitych 
przedsiębiorstw przemysłowych, handlowych 
itp. czy też kandydatów do szkół zawodowych 
czy terminątów omawiana książka odda 
nader cenne usługi.
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Do ELDORADA
do MICH ALKO WIC!

Na granicy Michałkowie-Rychwałdu znaj­
duje się najpiękniejsze miejsce wycieczkowe 
tak z w „ELDORADO“, które w niedzielę i 
święta ściąga tysiące gości z całego zagłębia 
ostrawsko karwińskiego wszystkich narodowo­
ści Niema gościa, któryby nie zachwycał się 
romantycznością tego jedynego zakątka zagłę­
bia ostrawsk ego. Każdej niedzieli i święta odby­
wa się koncert i tańce przy dźwiękach najlep­
szych orkiestr zagłębia, albo też orkiestry woj­
skowej. Wstęp zawsze tylko 2 40 Kcz popołudniu 
i wieczorem. Kuchnia i napoje pierwszorzędne 
Piwo i2° z lodu po r8o Kcz. Kto jeszcze w 
„Eldorado“ nie był, niech przybędzie w niedzielę 
lub święta z całą rodziną DO ..ELDORADA“ 
DO MICHAŁKOWIC Od kolejki elektrycznej
8 minut; autem aż na górę. (91)

Ogłoszenie.
Gmina Trzyniec odda w drodze publicznegj 

przetargu przebudowę drogi gminnej od kościo­
ła katolickiego w Końskiej ku Steffkowi w 
Trzyńcu, długości L580 m, na drogę powiato­
wą I klasy.

Plany i rozliczenie wymiaru można prze­
glądnąć od dnia 1 lipca br. codziennie od godz.
9 do 12, gdzie można również otrzymać pod­
stawy do wniesienia ofert po zapłaceniu wła­
ściwych wydatków w kwocie 50 Kcz. Oddanie 
nastąpi na podstawie pojedynczych cen za do- 
daitkowem przemierzeniem. Do oddania będzie 
potrzeba zgody .-urzędu powiatowego, który 
przejmie utrzymywanie i zarząd przebudowa­
nej drogi.

Należycie wygotowane oferty, zapieczęto­
wana z napisem „Oferta na przebudowę drogi 
z Końskiej do Trzyńca“ należy podać w kan­
celarii gminnej najpóźniej do 20 lipca br. godz. 
12 w południe. Późniejsze oferty nie będą 
uwzględnione. Gmina zastrzega sobie prawo 
oddać w uwagę przychodzące prace oddziel­
nie, według pojedynczych torów drogi, wzgl. 
pewien kawałek drogi wyniechać od przebu­
dowy, pomimo tego oferta nie dozna zmiany, 
lub też dostarczyć materiału we własnej reżji-

Dla ofert obowiązują warunki rozp. rząd. 
1. 667 z roku 1920. Termin wykończenia prac 
zostanie wzajemnie umówiony, nie może jed­
nak przekroczyć 6 miesięcy od czasu oddania 
pracy.

Przedsiębiorca, który otrzyma pracę, musi 
złożyć kaucję w wysokości 5% oferowanej 
kwoty.

W Trzyńcu, 19 czerwca 1929.
Radca gminny: Piotr Kornuia. 

chodu i strzegących go policjantów, udaje się 
na następny róg ulicy i wszczyna alarm. Pod­
biegają obydwaj Stróże bezpieczeństwa. Smith 
oświadcza z rozpaczą w głosie:

— Skradziono mi samochód nr. 6.429, stał 
w tem oto miejscu!

Na to policjanci dumnie nowiadają, iż wła­
śnie samochód znaleźli.

Szczerze uradowany Smith daje im po pół 
dolara na papierosy i znika. Dziewiętnaście do­
larów pozostało mu w kieszeni.

HUMOR SZUBIENICZNY.
Kolo przystanku tramwajowego sprzedaje 

jakiś malec zapałki.
— Ależ człowiecze — powiadam —■. one są 

do niczego, mokre zupełnie.
— A cóż pan chciał za kilka groszy dostać 

zapałek z parasolem.

WO Ź NICÄT
porządny, do rozwozami, piwa i wody sodowej, zostanie 

natychmiast przyiety. „ALIANC“ KARWINA.

13 21 y/J 1/2 i •

ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 

PERU, CHILE, BOLIVIA.

Wielkie okręty motorowe ALCANTARA I ASTURIAS 
38.000 tou poj., 28.000 ton reg.

Pierwszorzędna kuebnla. Wygodne pomieszczenie

ZROYT-Zkl-i lute
PRAGA II., HYBERNSKÁ 24/XII.

Przyjmę wszelkie prace w zakres

Wszelkich informacji udziela

MALARSTWA IPL-ŁOSTNICTWA 
wchodzące jak malowanie pokoi, salonów, artystyczne 
lakowanie powozów, nacieranie mebli itd. przeprowa­
dzam je wzorowo i tanio

PAWEŁ DARA1ÎASZ, 
KARWINA 689.

Polecamy Wam soliduą firmę

JÓZEF GOLDSTEIN, 
krawiec męski i kupiec w KARWINIE. Zawsze na skła­
dzie wielki wybói- męskiej, damskiej i dziecięcej konfe­
kcji oraz wszelkie towary tekstylne i bławatne. Własny 
warsztat krawiecki. Sprzedaż tíž na raty bez podwyż­

szenia cen.

ŻYCZENIA ŚLUBNE.
Z okazji zaślubin tow. Amialji PopkówneJ 

i tow. Emanuela Ondraczki ślemy na nową 
drogę życia najserdeczniejsze życzenia.

Członkowie „Siły“ w D. Błędowicach.
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Wszelkie prace w zakres 
malarstwa wchodzące, jako to malowanie 
pokoji, sal, scen teatralnych itp. przepro­
wadza wzorowo, szybko i tanio 

Maksmitjan Bartnicki 
malarz, i pokostnik, ORŁOWA.

PAROBKA sumiennego, trzeźwego, przyjmie 
do rozwożenia wody sodowej, wódek. Przyjmę również, 
jednego ROBOTNIKA ku wyrobu wody sodowej. Zgło­
szenia w fabryce likierów ITr. Kubuiik a, Frysztat.

Ii najbliższej 
okolicy frjsztatu poszukuje się 

domu no wviwiíi. 
Szczegóły w admin. „Robotnika Śliskiego“.
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Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowych Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (Haiffeisenkach) 

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek. 
Płacą conajminj 5°/c od wkładek, bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać i tam składać oszczędności.

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich żadna instytucja nie może dać!

Cudowne JFAŁE, 
gji nieograniczcnie trwałe podczas wilgoci 

lub potu uzyskają pani, bez żelazek go­
rących używając HELA — wyciągu do 
trafiania włosów I najładniejsze mikado 
przyozdobi się HELĄ, gdyż każda ondu 
lacja jestniepotrzebna Wielka oszczędność 
czasu i pieniędzy. Pobudza wzrost włosów 

wnet po użyciu, wiele ondulowanych fal, śliczne uczesy. 
Cena O Rć, 3 słojo 14 Itć.

K12IVIÉTIX AS KOSZYCE, 
C. C. skrzynka pocztowa 12/C. 46, Słowaczyzna.

Wesoły kącik.
TAK SIĘ ZARABIA PIENIĄDZE.

John Smith przybył do Chicago. Czyniąc za­
kupy w wielkim magazynie, pozostawił samo­
chód na jezdni w miejscu niedozwolonem. Wy­
chodząc ze sklepu, spostrzega dwóch policjan­
tów obok samochodu. John Smith zorientował 
się natychmiasť: oczekuje go kara 20 dolarów! 
Przechodzi więc obojętnie obok swego samo-

Z niEugraniczoną shq p.izwija się 
, ruch współdzielczy we wszystkich kulturalnych państwach świata ! 
Spiżowe podkłady ruchu współdzielczego są założone we współ*  

dzielczej własnej produkcji.
Popierajcie dlatego dalszy rozwój przez stały odbiór nïjn PDiHinrTnUr 
współdzielczyeh wyrobów-najlepszych a mianowicie UIjU lHUUllKlU H

» «mwcm r - «u "w 999990 9099»<»99999999999999999e999999999e999999»M»«»»ei ((

I TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK H
I Rok założenia 1873. FILJAW KARWINIE. Telefon Nr. 29. !i
9 (Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera). ! !

Przyjmuje wkładki na oszczędność CT 0/ == ZZla,pita,ły == ; »
? iw rachunku bieżącym na: /O oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy. | f

9 Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym s oszczędności. 1 *
J Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40.000.000—. < !
9 Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 5 popołudniu. < ''
9 Zarząd filji | Í
Z JOZEF SMÓŁKA, szychmistrz w Karwinie. FRANC FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwi nie-Sofcy ] t
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mr* ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH E™«.

I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIWA RADWANICKIEGO.
Wydawca: Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Erysztat. uzcionkamJ Ludowej Drukami we Frysztaci« 

Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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Do Wiednia!
Za kilka dni zbierze się młodzież socjali­

styczna krajów europejskich na międzynarodo­
wym zlocie w Wiedniu.

Wyjazdowi do Wiednia partje socjahio-de- 
^okratyczne tych krajów przywiązują wielką 
Waęę. Wszędzie zorganizowano masowe zajaz­
dy a prasa partyjna poświęca im całe szpalty.

Międzynarodowy zlot młodzieży socja­
listycznej w Wiedniu nie tylko ściągnie do pię- 
Knego miasta młodzież robotniczą dla manife­
stacji solidarności i współpracy międzynaro­
dowej, dla podziwiania jego bogactw, natury, 
Pozostałości cesarskich i szlacheckich pałaców 
{Pb godnych widzenia pamiątek historycznych. 
Nætylko to. Do siebie wabi Wiedeń nowocze­
sny, porewolucyjny, sprawowany od szeregu 
*at przez socjalno-demokratyczne zastępstwo 
Ęminne. Wszechstronna jego działalność, słu- 
pącą za wzór działaczom satmorządowym 
wszystkich krajów, ma niezmiernie doniosłe 
zr*aczenie  dla praktyki młodzieży socjalistycz­
ni. która w własnych krajach w przyszłości 
sprawować będzie funkcje samorządowe i or- 
Sanizacyjno-polityczne.

Potęjjsr polityki 1 ytnunalnej objawia .się '_h- 
żi potężnym aparacie organizacyjnym so- 
Çialnej-demokracji, w rozgałęzionym ruchu po­
etycznym, zawodowym i spółdzielczym a o- 
S'viatowych i wychowawczych sekcyj, z czego 
tla gruncie wiedeńskim zasiągnąć można wielo 
nauki.

1 w naszych szeregach młodzieży, w „Sile“, 
sprawa wzięcia udziału w Zlocie wiedeń­
skim doznała należytej oceny. Już przeszło od 
roku na konferencjach i zgromadzeniach „Siły“ 
naradzano się, aby korzystać z nadarzającej się 
Sposobności wyjazdu jaknajliczniej. Ciężkie 
Położenie ekonomiczne naszych robotników 
nie pozwala wielu chętnym i dobrym pracow­
nikom na pokrycie niezbędnych wydatków z 
Wyjazdem połączonych. Ci niestety odstąpić 
zniuszeni byli od wyjazdu. Dochody stowarzy­
szenia „Siły“, wypływające v w łącznie z wkła­
dek członków, nie pozwalają na pokrycie kosz­
ów choćby najbiedniejszym uczestnikom. „Si- 

*a“ nie posiada bogatych członków honoro­
wych, którzyby popierali wysiłki pracy jej 
glonków. To organizacja robotnicza, służąca 
nteresom robotników. Z zamiłowaniem do Idei 
Spełnia chlubnie swe posłannictwo wśród spo- 
eczeństwa naszego przy własnej ofiarności.

Tem chlubniejszy jest wynik akcji naszej 
Piłodzieży za wyjazdem do Wiednia. Półtora­
ka młodych robotników i robotnic polskich 'z 

zechosłowacji wyjedzie, aby manifestować 
Sxvą międzynarodową przynależność proletar- 
lacką i odnieść doniosłe wrażenie na długi 
okres czasu.

Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza z 
patrzy na wzrastające szeregi walczącej 

lepsze jutro proletariatu, młodzieży socjali- 
wcznej, która godnie obejmie jej czerwony 

^tandar.
Jest to życzeniem naszem, ażeby młodzież 

I ' acha ze zlotu wiedeńskiego odniosła jak nai- 
Pszą naukę i zachętę do dalszej uciążliwej i 

goracym gruncie prowadzonej walki. W 
pi kierunku życzymy wyjeżdżającym dobre­

go Powodzenia.

Zakończenie sesji parlamentarnej.
Posłowie i senatorowie poszli w ubiegłym 

tygodniu na wywczasy letnie. Koalicja prze­
trwała do feryj. Jednak sejm rozchodził się w 
stanie zupełnej rozterki i to nietylko ogólnej, 
lecz w łonie samej koalicji rządzącej. Cały sze­
reg spraw, czekających na załatwienie, pozo­
stały niespracowane. Przedłożenie o zaksiąż- 
kowanie przydziałów gruntów parcelacyjnych, 
ustawa mieszkaniowa, ustawa świąteczna itp. 
lezą sobie, czekając na lepsze czasy.

Koalicja już miała prawie w kieszeni ogólną 
zgodę, że najcięższy punkt ustawy mieszkanio­
wej został załatwiony. Czynsze w starych do­
mach — pozwala ta ustawa podnieść sześcio­
krotnie. 1 miano już w komisji mieszkaniowej 
z poza kulisów ósemki politycznej obradować 
zasadniczo. A prawie w ostatniej chwili roko­
wania przerwano. Posłowie klerykalni z obawy 
przed wyborcami nawet nie przyszli na posie­
dzenie, aby glosować za wnioskiem sześcio­
krotnej podwyżki czynszów.

W ostatnim dniu koalicja natknęła na silny 
atak posłów socjalistycznych w sprawach cer­
tyfikatów na wywóz zboza, którą to ustawi

usiłowali agrajusze zamienić na zgrabywanie 
premii za wywóz zboża na rzecz spółdzielni 
agrarnych. Atak socjalistów doznał poparcia 
klerykałów, którzy glosowali, żeby do końca 
roku zostawić certyfikaty po staremu.

Również koalicja ponicsła klęskę i w spri- 
\xie zniesienia ministerstwa zaopatrywania lud­
ności. Wszelkie opory socjalistycznej opozycji 
doznawały wzmocnienia i w stronnictwach sa­
mej koalicji, które nie mogą już znieść niena- 
sytności agrarjuszów, przy których wiernie 
stoją polityczni „živnostnici“ i narodowi demo­
kraci.

Ostatnie dni parlamentu przed ferjami nam 
udowodniły, że wśród koalicji to nie wiele ina­
czej wygląda jak wśród komunistów. A gdyby 
nie przez komunistów rozbity ruch robotniczy 
— to panowie koalicyjni nie używaliby sobie 
wywczasów w. letniskach, lecz ich miejsce zna­
lazłoby się przed wyborcami, albowiem każdy 
inny rząd w takich okolicznościach wniósłby 
dymisję, albo odwołał się do wyborców, którzy 
by się już policzyli z rządzącą większością.

Przeniesienie hut îrysztackich.
Już od dłuższego czasu krążyły wieści o 

tem, że fabryka żelaza we Frysztacie ma zo­
stać zwinięta a cala produkcja przeniesiona 
do Witkowie. Zastępcy miasta Frysztatu po­
czynili różne kroki celem zapobiegnięcia zwinię­
ciu fabryki, albowiem widzą, jakie następstwa 
będzie to miało dla samego miasta, zarazem 
dla samych robotników, którzy mają swoje za­
trudnienie we fabryce.

Pomimo zabiegów zastępców miasta, pomi­
mo zgromadzeń protestujących, zwoływanych 
jak przez naszą partję, tak i przez inne organi­
zacje, los fabryki żelaza we Frysztacie został 
w tych dniach przypieczętowany.

W sobotę zeszłego tygodnia zjawiło się 
dwóch dyrektorów zakładów w Witkowicach 
w urzędzie gminnym we Frysztacie, którzy 
zawiadomili p. burmistrza Krčmařa o nieodwo- 
łalnem postanowieniu zwinięcia fabryki we 
Frysztacie i przeniesienia całej produkcji do 
Witkowie.

W najbliższych dniach ma nastąpić zasta­
wienie walcowni blachy, znowu zastawienie 
całej fabryki nastąpi najdłużej w przeciągu 
jednego roku.

Zatrudnienie robotnicy i urzędnicy otrzy­
mają, o ile sobie tego będą życzyć, w Witko­
wicach, lecz będą zmuszeni dojeżdżać do pracy 
ponieważ w Witkowicach mieszkań na razie 
niema.

Jak widać, w republice kapitalizm tak 
samo jest silny jak za czasów monarchisty- 
cznych. Kapitalizmowi nic na tem nie zależy, 
czy on dzisiaj zniszczy setkom czy też tysią­
com rodzin ich egzystencję, główną rzeczą, że 
zakłady witkowickie będą przynosiły Rotschil- 
dom i Guttmannom zyski. Kapitalizm dzisiaj 
dyktuje i od niego to zależy, czy fabryką ma 
być w ruchu i dawać robotnikom zatrudnienie.

czy też fabryka ma się zamknąć a robotnika 
z całą jego rodziną pozostawić na pastwę 
nędzy i głodu. Nikt jeszcze nad tem nie pomy­
ślał, ażeby wydać ustawę, któraby podobne 
rzeczy uniemożliwiła. Co najgorsze, że zakła­
dy Witkowickie oświadczyły, że objektów tych 
nawet nie sprzedają, ażeby nie dopuścić do 
usadowienia się tutaj konkurencji. Tak daleko 
idzie bezczelność kapitału.

Przy całej tej akcji pozwolił sobie p. dyr. 
Sonnenschein także i porządnie z całego za­
stępstwa miasta Frysztatu zakpić, wymawia­
jąc się na to, że ministerstwo koleji skreśliło 
zakładom Witkowickim zniżkę kolejową przy 
przewozie surowca z Witkowie do Frysztatu, 
więc to go zmusza zamknąć fabrykę we Fry­
sztacie, ponieważ przewóz z Witkowie do 
Frysztatu ogromnie podraża produkcję.

Z tego powodu wyjechała delegacja miasta 
Frysztatu do ministerstwa koleji, żądając po­
zostawienia nadal zniżki kolejowej, co też 
ministerstwo przyrzekło uczynić. Tymczasem, 
jak obecnie z tego całego wynika, były to 
tylko proste kpiny z delegacji, która była in­
terweniować u P. dyr. Sonnenscheina, ażeby 
pozostawić nadal fabrykę we Frysztacie w 
ruchu.

Oprócz tego jeszcze inne rzeczy opowiadają 
sobie poszczególni ludzie we Frysztacie na 
ucho, a to, że o zastawieniu fabryki zadecy­
dowały ostatnie wybory do rady fabrycznej. 
Jest prawdą, że my pogłoskom tym nie wie­
rzymy, ponieważ pomimo tego, iż komuniści 
odnieśli zwycięstwo, to produkcja nie spadla, 
a zyski fabryki się nie zmniejszyły. Tutaj od­
grywa rolę dyktat kapitału. Lecz czy długo 
jeszcze?

J. Dnnnania Zbiórka wszystkich uczestników w Cz Cieszynie, w szkole 
WVG1BEZH3 ..OlSCIEFZj 00 ■ OZOOOlO« wydziałowej we czwartek, 4 b- m. o godzinie 4 popołudniu, 
gdzie załatwi się wszelkie formalności. Gromadny wyjazd nastąpi z Pol. Cieszyna o godzinie 7-mej wieczorem.
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Strona 2. „ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Nr. 27

W rocznicę dziejową.
Piętnaście lat ubiegło od chwili, która 

zaznaczyła się nowym etapem w dziejach na­
rodów Europy.

Dnia 29 czerwca 1914, w dzień Piotra i Pa­
wła, na ulicach Sarajewa zastrzelony został ar- 
cyksiążę-następca tronu Austro-Węgier Franci­
szek Ferdynand i jego małżonka, księżna Zofja 
z Choteków Hohenberg. Mordu dokonali dwaj 
młodzi Serbowie z Bośni: Princip i Cabrinovic, 
obaj — jak dziś już jest ustalone — pobudzeni, 
instruowani i w broń zaopatrzeni przez wielko- 
serbski spisek pod wodzą majora serbskiego 
Tankosica. Mord miał być odpowiedzią na dłu­
goletnie szykany polityczne i gospodarcze, ja­
kich wielkie Austro-Wegry nie szczędziły ma­
łej Serbji. Europa na odgłos tych strzałów za­
drżała. Był to przecież Bałkan, ten niebezpie­
czny kąt, z którego wyszły wszystkie prawie 
pożary wojenne ostatnich 50 lat. Odrazu zdano 
sobie sprawę, że Austrja skorzysta z okazji, 
aby raz na zawsze zakończyć swą grę w kota 
i mysz z Serbją — ultimatum odeszło do Bel­
gradu, głupi minister spraw zagranicznych, 
Berchtold, był pewny, że Serbja tego ultima­
tum nie przyjmie i wojna stanie się konieczną- 
Jednak stało się inaczej: Serbja pod náporem 
konieczności ultimatum prawie w całości przy­
jęła, targowała się tylko o pewne szczegóły, a 
tu nagle Wiedeń zarządził mobilizację, zapew­
niając, że nie ma zamiaru anektować Serbji, 
tylko ją ukarać.

Dalsze dzieje są znane: na mobilizację au­
striacką odpowiedziała temsamem Rosja; na 
żądanie Wiednia Berlin uznał, że musi spełnić 
obowiązek sojuszniczy — wypadki potoczyły 
się szybko, tak, że między 1 a 6 sierpnia cała 
prawie Europa stanęła pod bronią i zaczęły się 
nadludzkie zmagania. Rezultat znany: mocar­
stwa centralne i Rosja, obie grupy z przeciw­
nych obozów, upadły, mała Serbja i mała Ru- 
munja są dziś wielką Jugosławią i wielką Ru- 
munją; na gruzach zwalonych tronów powsta­
ła Polska i Czechosłowacja; Francja jest wład­
czynią kontyngentu, Anglja superarbitrem Eu­
ropy, a nad wszystkiem króluję Ameryka jako 
posiadaczka największego worka złota.

Druga rocznica, która tę wojnę zakończyła, 
to traktat wersalski, zawarty 28 lipca 1919.

Dwie daty — o pięć lat od siebie odda­
lone, a jak ciężko zaważyły na losach ludzko­
ści. Będą je rozpamiętywali ci, którzy wtedy 
już mieli możność oceniania wydarzeń oraz ci. 
którzy później odczuwali następstwa tych wy­
darzeń. Jeżeli z tych wydarzeń wyniknie speł­
nienie hasła: „Nigdy więcej wojna!“, będzie 
to częściowem bodaj zadośćuczynieniem za 
cierpienia i śmierć milionów. Świat nie chce i 
nie może drugi raz przejść przez taką katastro­
fę — mieszkańcy świata i ich kultura takiej dru­
giej próby nie wytrzymają.

E. M. REMARQUE.*)

*) Ukazała się książka pod tytułem „Im Westen 
nichts neues“ („Na zachodzie nic nowego“). Autor 
jej E. M. Remarque dotychczas nieznany, osiągnął 
wielki sukces, albowiem książkę wydano w 600.000 
egzemplarzy. Jest ona międzynarodową propagandą 
pokoju i w tern leży jej największa zasługa. „Patrol" 
jest urywkiem z tej książki.

Patrol.
(Tłumaczył Jerzy Tomoszek.)

Ma być wysłany patrol wywiadowczy dh 
skonstatowania, jak daleko jeszcze jest nieprzy­
jacielska pozycja obsadzona. Z powodu mego 
urlopu mam względem innych żołnierzy szcze­
gólne uczucie, dlatego zgłaszam się także. 
Omawiamy plan, czołgamy się przez druty, 
rozłączamy się następnie, by się pojedyńczo po­
suwać wprzód. Po chwili znajduję obszerny le 
jek granatu, do którego się wpuszczam i stą d 
wyzieram.

Przestrzeń przedemną jest pod ogniem ka­
rabinów maszynowych. Krzyżowy ogień, nie 
silny, lecz zanadto wystarczający, by kości nic 
za wysoko wysuwać.

Rozwija się gra świateł. Teren leży zamar­
ły w bladem świetle. Tern więcej zbija się znów 
za nim ciemność zdradziecko-czarna. O okopie 
przedtem opowiadali, że czarni są przed nami- 
Jest to nieprzyjemnem, gdyż nie dojrzy się ich 
dobrze, oprócz tego są oni jako patrole bardzo

Szpiegostwo Falouta.
Przed sądem wojskowym w Pradze toczył 

się proces przeciw kapitanowi sztabowymu J. 
Faloutowi. Rozprawa przed sądem dywizyjnym 
odbyła się z wykluczeniem jawności. W ponií 
działek zapadł wyrok, skazujący Falouta za 
zdradę tajemnic wojskowych, oraz oszustwa 
z powodu podróży do Niemiec pod fałszywem 
nazwiskiem, na 19 lat ciężkiego więzienia.

oddał mu w restauracji list, zawierający spí1 
wy wojskowe. Pecha list przeczytał i schotf1 
w lokalu obok restauracji. Władze węgierski 

H które go śledziły, aresztowały go natychmi?- 
.przyczem list znaleziono. Pono liczni śwR 
kowie udowadniają, że Pecha utrzymywał sl 
sunki z różnymi osobami ma Węgrzech, kt<ł 
mu dostarczały tajnych dokumentów wojsk*  
wych. Prasa czeskoslowacka zapowiada z 1 
sprawy wielką aferę.

K imuniści n emieccy na 
rzecz króla pruskiego.

Odbyło się głosowanie, którego wyniki mo­
gą mieć bardzo doniosłe znaczenie. Głosowano 
nad przedłużeniem ustawy o ochronie republiki. 
Za ustawą opowiedziało się 263 głosy a przeciw 
166, to znaczy, że ustawa nie zdobyła sobie 
niezbędnych dwie trzecie głosów i co zatem w 
dniu 22 lipca przestaje ona mieć moc obowią­
zującą.

Nacjonaliści niemieccy, komuniści i skrajna 
prawica złożona z nacjonal-socjalistów, powita­
ła wyniki glosowania burzliwemi oklaskami.

Min. spraw wewnętrznych tow. Sievering 
oświadczył, że przez odrzucenie ustawy po­
wstała próżnia, którą należy zapełnić ze wzglę­
du na całe położenie w państwie.

Wobec tego tow. Severing zapowiedział, że 
raz jeszcze przedstawi wniosek, dotyczący tej 
sprawy. Słowa zagłuszyli komuniści i prawi­
cowcy gwałtownemi okrzykami i wyzwiskami.

Atmosfera parlamentu Rzeszy niemieckiej 
stała się tak niespokojną, że przewodniczący 
przerwał posiedzenie.

Ustawa traci moc obowiązującą w dniu 22 
czerwca 1930. Może ekskajzer Wilhelm po znie­
sieniu tej ustawy opuści swój przymusowy po­
byt w Holandji i dzięki komunistom zasiędzie 
z powrotem na tronie w Berlinie. Wszak to 
komuniści odwdzięczają się tylko kajzerowi, że 
ich po upadku caratu, obsypanych hojnie, prze­
wiózł ze Szwajcarji do Rosji, abv obalili rząd 
demokratycznej republiki Kierońskiego a Rosję 
wydali na łup pruskich generałów Hindenburga 
i Luddendorfa.

Prowokacja graniczna.
Na pograniczu słowacko-czeskiem, gdzie w 

ostatnim czasie stosunki są dosyć naprężone, 
doszło do wybuchu. Węgrzy porwali pełnią­
cego służbę kasjera kolejowego Dechę ni wę­
gierskiej stacji granicznej Hidasnemety na linji 
koszyce-Miszkowiec i osadzili go w aresztach 
węgierskich. Ministerstwo koleji w Pradze z 
tego powodu wstrzymało wszelki ruch na tym 
odcinku koleji.

Dzienniki publikują urzędową wiadomość 
węgierską, że Pecha usiłował wydobyć poufne 
węgierskie dokumenty wojskowe. Kelner pono 

umiejętni. Ciekawe, że często są oni taksamo 
nieostrożni _  tak Kat, jak i Kropp zastrzelili
raz na wywiadzie czarną patrolę, gdyż ludzie 
ci w swej chciwości za papierosem w drodze 
palili. Kat i Albrecht potrzebowali tylko wziąść 
„na muszkę“ iskierki tlejących papierosów.

Obok mnie z sykiem uderza mały granat. 
Nie widzałem go przychodzić i lękam się po ­
rządnie. W tym samym momencie obejmuje 
mnie dziwny strach. Jestem tutaj sam i prawie 
bezbronny w ciemnościach, może obserwuje 
mnie w tym momencie z innego lejka dwoje 
ócz i może granat ręczny już leży gotowy do' 
rzutu, by mnie rozszarpać. Próbuję się zerwać. 
Nie jest to moja pierwsza wywiadówka i też 
nie tak niebezpieczna. Lecz jest to mój pierw­
szy po urlopie patrol, do tego teren jest mi nie­
znajomy.

Próbuję sobie przedstawić, że moje wzru­
szenie jest bezpodstawne, że w ciemności 
prawdopodobnie nic na mnie nie czyha, gdyżby 
w tym wypadku z ich strony nie strzelano tak 
nisko.

Lecz daremnie. W chaosie brzęczą mi myśli 
v. głowie słyszę wyraźnie ostrzegawczy głos 
mej matki, widzę jeńców rosyjskich z ich roz- 
wianemi brodami stać przed drutami, mam ja 
sne, cudowne przedstawienie kantyny z krze­
słami, kina w Valenciennes, widzę męcząco 
straszno w mej wyobraźni szary wylot jego 
karabinu, idącego z nim wprzód, choć staram

Przegląd polityczny.
W senacie mówią o wyborach. Senat róť 

nież poszedł o dzień później od sejmu na fetł 
Bezhołowie koalicji rządzącej w sejmie oddz' 
ływało i na senatorów. W kuloarach przy •' 
zejściu się panowała niepocieszająca sytua’ 
wśród rządzącej koalicji i przeważał pogl*  
że po ferjach nie pozostaje nic innego, tyl 
nowe wybory — o ile nie dojdzie do załav 
dzenia chronicznej Tozterki w łonie koalicji-

Haken w drodze na odstawkę. Ani Haken 1 
dziś nie jest wygodny kursu Politbiura, kto 
za czasów Jilka usunięty, wypłynął znów na ’ 
downię. Stanął w służbach „karlińskich kl 
ków“ z komunistycznego Politbiura i pracom 
co mógł. Ale przecież Haken był kiedyś socja 
sta, przeto posiada plamę przeszłości. Więc I’ 
litbiuro rozstrzygnęło, że ma zostać usuniel 
ze stanowiska komunistycznego klubu P°s 
skiego. a jego następcą został Štětka. To F 
pierw szy etap „vyřízeni“ a dalszy przyjdzie.

Tylko nie do Polski! Z dniem 1 lipca > 
stało zniesione wizowanie paszportów czesi*  
słowackich z Estonją, Danją i Islandją. A l<ł 
też kiedy potrafi rozwalić chiński mur paszP0 
towy, jaki wciąż istnieje pomiędzy Polska 
Czechosłowacją — pomimo tylu braterstw 
słowiańskich narodów?

Za zbrojeniem Niemiec. Parlament Rzęs2 
niemieckiej uchwalił w głosowaniu indem16’ 
240 przeciwko 172 głosom socjalistów i koń1 
nistów drugą ratę na budowę pancernika "f( 
jennego.

Hindenburg płacze. Prezydent Rzeszy n’ 
mieckiej, Hindenburg, z okazji 10-letniej 
nicy podpisania przez Niemcy traktatu wePa 
skiego, wydał manifest, który nazywa 
28 czerwca dniem żałoby.

Wojna domowa w Afganistanie. PoPqir 
wyjazdu pierwotnego króla Amunalaha, Pt5'r 
nadal w Afganistanie krew obficie. Piersi 
rywal o tron po Amanulahu, Habibulah P( 
wadzi wojnę z Nadir Chanem, który go 
chce pozbawić tronu. W ostatniej bitwie, 
ataku oddziały Nadir Chana straciły 300 1«‘ 
a oddziały Habibullaha 1.500 ludzi w zabiti 
1 oto krolikowic siedzą sobie w bezpieCZPe 
miejscu a lud ginie.

się głowę odwracać: pot leje się po rnńe 
wszystkich otworów.

Zawsze jeszcze leżę w mojem zagłęb^ 
I atrze na zegarek; upłynęło dopiero kilka n( 
nut. Moje czoło mokre, oczodły wilgotne. ręl 
się trzęsą, sapię z cicha. Nie jest to nic iiń^ 
jak napad strachu, ordynarnie psi strach P1^ 
wychyleniem głowy i posuwaniem się ^Pf2,(

To wszystko zrobił mój urlop, uspiaW16^ 
wiam się sam przed sobą gorzko. Lecz ńfl 
wierzam sobie, jest mi ogromnie słabo, P°. p 
szę się pomału na łokcie, pociągam grzbiet1 
żę teraz wpół nad brzegiem lejka. .

W tern słyszę szelesty i chowam się. 
się mimo ognia działowego podejrzane sw i 
wyraźnie. Nasłuchuję — szelest jest Za nńa‘p 
to nasi, idący okopem. Słyszę ich przyci^r’ 
głosy. Według tonu może to być Kat, k 
tam mówi.

Błogie ciepło przechodzi po moich 
kach. Te głosy, te ciche, szeptem wynńg^i 
słowai, te kroki okopem za mną wyrywają 
naraz z tego strasznego osamotnienia, 2. |fri 
strachu śmiertelnego, któremu już ulec 
Te mi są więcej, niż moje życie, te głosy 
więcej, niż macierzyńskość i strach, one sil jyl 
najsilniejszem i najochronniejszem, co może 
ko istnieć: są to głosy mych druhów. . «

Nie jestem już więcej kupką nieszczęśni^ 
ciemnościach — należę do nich, a oni do 
mamy wszyscy ten sam strach i to same 1 j|ń 
jesteśmy złączeni w sposób zwykły. tr
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Za kulisami karwinskiego politbiura
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Granat uderza. Natychmiast inne dwa. 1 już

chacza uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako­
wie, Turonia. Miody to człowiek, który wlas- 
nemi siłami dopiął matury, by dalej poświęcić 
się studjom uniwersyteckim, pełen młodzień­
czego zapału opuścił Śląsk w nadzieji. że po 
skończeniu studjów zajmie w społeczeństwie 
należne mu stanowisko. Tymczasem zapal jego 
wykorzystują ciemne indywidua, by zniszczyć 
zupełnie jego przyszłość. Namawiają go nie do 
jakiegoś czynu rewolucyjnego, nie do zorgani­
zowania strejku lub podobnej masowej akcji,
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myśl: Co zrobisz, jeżeli ktoś do twego lejka 
wskoczy? Teraz wyciągam mały sztylet, obej­
muję go kurczowo i kryję rękę znów do blotî. 
Będę natychmiast żgat, gdy ktoś wskoczy, 
brzmi mi w uszach, natychmiast gardło przetnę, 
żeby nie krzyczał, nie idzie inaczej, on będzie 
tak taksamo przestraszony, jak ja i już ze stra-
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z powodu jego nałogowego niedbalstwa, któ­
re u Kłusa przybiera charakter choroby.

O tern przekonali się już robotnicy karwiń- 
scy. Jak nas informują, sekretarz ten bardzo 
■mało urzęduje w Karwinie, za to można go 
spotkać bardzo częste w kawiarni „Central“ 
w Cieszynie, gdzie wesoło gra w taroka.

Setki nie wykończonych i nie załatwionych 
aktów znajduje się na sekretariacie. Górnicy 
przychodzą na sekretariat, proszą o wniesie- 
skargi do sądu rozjemczego kasy brackiej lub 
górniczego, Kłus przyrzeknie a górnik z nie­
cierpliwością czeka na rozstrzygnięcie. Tym­
czasem skarga wogóle nie została wniesiona i 
po upływie terminu, górnik nie może domagać 
się swego oprawa.

Znamy kilka wypadków, że niedbalstwo to 
doprowadziło górników do rozpaczliwego po­
łożenia.

Słabą stroną Khisa jest również niechęć do 
płacenia rachunków. Za mieszkanie (bardzo ta­
nie) nie płacił pół roku a dopiero gdy zagro­
żono mu wyrzuceniem z mieszkania, zaległość 
zapłacił. Również inne wieści o nim krążą w 
kolonjach górniczych. Z tego zdaje sobie spra­
wę nie tylko on sam, ale i Śliwka i całe polit- 
biuro. Kłus znalazł się na rozdrożu. Albo stanąć 
po stronie Haisa i Bolena a wówczas politbiuro 
ogłosi jego sprawki, albo też pójdzie w polit- 
biurze a wówczas sprawki te przez pewien czas 
będą jeszcze zakryte.

Obcnie, tak jak był niewygodnym dla Gil- 
lika w Trzyńcu, tak niewygodnym jest dla 

t Karwiny i dla Śliwki samego. To też na ostat- 
nicm posiedzeniu karwinskiego politbiura ósta- 

1 tecznie zadecydowano, że Kłus przeniesiony 
będzie do Pragi a na jego miejsce wróci Ko­
tarba. Praga już delikatnie niefortunnego Kłusa 
odprawi.

Tak wyglądają „radykalni“ zwolennicy po­
litbiura. O dalszych filarach komunistycznych 
na Śląsku napiszemy później.

krajowym nic z wydatków na to popolszczeni Morawcy, jak głoszą narodowi
__  _______ demokraci i ich ekspozytura „Nas Ślonzak“.

Morawach*Tak  cierpi robotniczy lud śląski na Taką mamy z nich pociechę.
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. Mógłbym twarz moją do nich przytulić, to tych 
Kłosów, do tych parę słów, które mi uratowały 
zVcie i pomocą mi będą.

Ostrożnie przesuwam się przez brzeg i czoł- 
Kam się naprzód. Po czterech posuwam się na­
przód; idzie to dobrze, obieram kierunek, oglą­
dam się i staram się zapamiętać obraz ognia, ar- 
yleryjskięgo, aby trafić z powrotem. Potem 

s aram się nabyć łączności z innymi.
Zawsze jeszcze mam strach, lecz jest to 

s raeh już rozsądny, w szczególny sposób ze- 
s opniowana przezorność. Noc jest wietrzną a 
cænie chodzą tam i sam przy błyskach ognia i - - . . - . m v„„i,inv mnszv-
vylotów dział. Widzi się przez to mało i dużo, to idzie. Zaskoczenie ogn,e . innego

Często zesztywnieję, lecz zawsze jeszcze nic nowe rzegocą. Nie pozostanie teraz mc innego, 
nie jest. ten sposób docieram dosyć daleko jak pozost ać leżeć. Zdaje się. 9 z
ïfPrzôd i wracam potem tukiem z powrotem. Wszędzie wylatują rakiety. Bez P

olączenia nie znalazłem. Każdy metr bliżej na- Leżę zgięty w dużym lejku, nogi po brzuch 
szego okopu napełnia mnie nadzieją — swoją w wodzie. Gdy atak nastąpi, opuszczę się w 
’ogą także i większym pośpiechem. Nie było- Wodę, jak daleko się da, by się nie udusić; twarz 
V to ładnie, teraz jeszcze coś oberwać. w bagnie. Udawać muszę poległego.

W tam przeraża mnie nowy strach. Nie mo- Nagle styszę> jak ogień skoczy w tył. Za 
Eo/iÇ iZOnentować- Cich0 wkl,la,n sil? d0 jaki3" raz spuszczam się do spodu do wody grunto- 
tnip a ’ rozg,adam się- Już Się niejednokro- ■ hełm całkiem nasadziwszy na kark, usta

e zdarzyło, iż ktoś radośnie skoczył do ro- L ]ko t ]e po11ad wodę, żeby powietrza za- 
u. lecz potem spostrzegł, że do fałszywego. n7Prnn;)/;
10 niejakimś czasie słucham znowu. Zaw- . ,

sze Jeszcze nie mogę się uspokoić. Pola lejkowe Znieruchomiałem, gdyż gdzieś cos z^zyna 
ałą mi się takie nieprzejrzane, że nie wiem szeleścieć, chrzęst żelastwa, tupo i g

zę wzruszenia, dokąd się teraz udać. Może leżę bliżej, we mnie ściągają się wszystkie nerwy 
°wnolegle do okopów, to może trwać nieskoń lodem. Chrzęści ponad mną, pierwsza rupi 
zenie długo*  Dlatego wybieram znów luk. I przeszła. Miałem tylko tą jedną nieszczęsną

Iiiciiyvii piítviw ” t----- - -y- - raK UUKSUI11U p 1 Zcbli ilô/LUiiy, JUK Jíl 1 juz Ollťl-

nagiej ziemi, kalecząc ręce na od‘a™kac.a’ I chu napadnicmy się, to ja muszę być pierw- 
hen na horyzoncie, może to tylko ‘ ,.. ,

Nasze baterje zaczynają ogien. W mej blisko­
ści uderza. To doprowadza mnie do szalu, bra­
kuje mi jeszcze, że mnie trafią nasze pociski; 
klnę i wciągam się w błoto głębiej; jest 
buch szaleńca, nakoniec zdołam tylko 
i prosić.

Uderzanie granatów nie przestaje. 
nasi ludzie robią kontratak, jestem ocalony. 
Wciskam głowę w ziemię i słyszę ten niewy­
raźny grzmot, jak dalekie eksplozje w kop dni 
_ dźwigam ją, by na szelesty nadziemne zwa­
żać.

Karabiny maszynowe rzegocą. Wiem, że 
nasze druty są moci e, nie uszkodzone — pew ia 
ich część naładowana elektrycznością. Ogień ka­
rabinów ręcznych wzmaga się. Nie przejdą, mu­
szą się cofnąć.

Znów kurczę się, napięty do ostateczności. 
Klepanie broni, skradanie się i szczęk słyszeć 
się daje. Jeden przeraźliwy krzyk między tern. 
Są ostrzeliwani, atak odparty.

C. d. n.

Generał Bem.
Hołd ludności polskiej w Czechosłowacji.

dniu 29 czerwca 1929 roku przewożono
Bogumin szczątki jednego z najsławniej-
bojowników o niepodległości Polski w
1830—1848 w Polsce i na obczyźnie.
upadku sprawy narodowej pod Ostro-1 przed paru iaty jeszcze był Trzyniec basz- 

--- Warszawą, walczył na barykadach w ro- komunistyczną, czem chlubili się na każdym i 
Ku 1848 w „Wiośnie ludów“ w Wiedniu, pozmej kroku Tymczasem baszta ta stacza się w ruinę 
aa V. ęgrzech a pod koniec swego życia w Tur- . fo dziękj samym komunistom, którzy1 w nie- 

wszędzie sławiąc imię Polski. obliczalnej demagogji rzucali się przeciwko nam ■
Jego imię szeroko znane jest w Europie, ja- I je bacz,ic> że zachowanie się ich sekretarza 

Ko wielkiego rewolucjonisty i patrioty a Wę- zawodowegO powoduje upadek zawodówki a 
Kry wybudowały mu pomnik. .... temsamem partji politycznej.

Hrochy przewożonego do kraju bohatera Dziś ro,botnicy dowiadują się z ust samego 
narodowego powitała ludność polska w Czecho sekcetarza Cniiika o bagnie, jakie znajduje się 
s'owacji na dworcu w Boguminie. Reprezento-1 tarntcjszym sekretariacie. Winę upadku tej 
^ane były wszystkie odłamy społeczeństwa, baszty wediug ich zdania przypisać należy nie 
szczególnie poważny oddział stanowili umun- ko, inneinu; jak tylko wiceburmistrzowi i se ■ 
murowani „Siłacze“ i harcerze. Przed wagonei i kretarzowi panu Kłusowi. Robotnicy zapewne 
Przemówił w krótkich słowach Konsul Rzp. P- zdziwin sjÇ) dlaczego Kłus został przeniesiony 
br- Ripa i przedstawiciele polskich zrzeszeń. I Trzyńca do Karwincj. Ostrawski sekretariat

Podniosła ta uroczystość była olbrzymią w rękac]1 czeskicłi komunistów, którzy 
manifestacją ludności polskiej Moraw i Śląska Lk -ak są w pierwszym r?ędzie Czecha- 
czeskiego na cześć Polski i Jej wielkiego boha- l . a p6źnjej dopiero komunistami, nasadził do 
Cra- Trzyńca niejakiego Gillika z Pilzna, Czecha,

~ . który również z nasadzonym czeskim komuni-Upośledzenie biednej stą Dyblikiem, przewodniczącym rady fabrycz-
dlnakÍAÍ nei mie,i za zadanie dokonać dzieła, którego nie 

lUUITOoVl mogli dokonać nacjonaliści czescy.
Na zjeździe czeskich narodowych demokra- kius wobec Gillika był bezsilny, tenże bo­

tów w Mor. Ostrawie P- dr. Pelc referując o wiem wtajemniczony był w jego różne spraw- 
administracji krajowej, podniósł, że narodowi kj a dlatego obawiał się wystąpić przeciwko 
demokraci będą zwalczać seperatyzm śląski, poczynaniom Gillika. Bądźcobądź, jednak Kłus 
Mniejsza o frazesy nad logiką narodowych staj Gillikowi na przeszkodzie, należało g J 
demokratów, którzy ów germański seperatyzm wjęC USunąć.
skoczowski i seperatyzm śląski ze „Ślązaka Aby batasem nie rozbjd tego słabnącego już 
osadzili w Jabłonkowie w tygodniku „Nąsz rucllUj jqusa ldc wydalono z posady, lecz prze- 
^kizak“, przemalowując szyld na czeski -- niesiono do Karwiny w tej nadzieji, że górnicy 
Ptópagują go dalej, ale tylko dla ludności P° " karwil-lscy w krótkim czasie przepędzą go na 
"Mej celem seperacji od narodu polskiego. 1 tu Cz^ery wjaitry.
g0 uje frazes nad logiką. Dlaczego Kłus stracił zaufanie w Trzyńcu?

. Już wiele napisano o macoszem traktowa- Chodzi tu przedewszystkiem o sprawki natu- 
!”u ludności śląskiej przez Berno. Mamy dział ry moralnej. W Trzyńcu nie jest tajemnica, że 

udżetu na rok 1929, w dziale wydatków na Kłus „zatrzymał sobie“ pieniądze przeznaczo- 
epiekę społeczną. A więc na opiekę dla szero- ne na pokrycie rachunków w drukarni komu- 
^lch sfer ludności niezamożnej. Cały szereg Litycznego pisma zawodowego „Robotnik“. 
P°zycyj, które przed połączeniem Śląska z Mo- chodzi tu o kwotę, dochodzącą do 15.000 Kcz. 
rąwąmi widniały tam, teraz albo znikły zupeł- malej robotnicy okazywali wol.eeJKhisa niechęć 
a,e, albo choć bardzo niskie, zniżono je jeszcze ."Z”'. . • •
ardzięj. w śląskim budżecie krajowym figuro- Jak komuniści starają się 

a pozycja 30.000 Kcz na rzecz czeskiej, poi- • ofífirv
K*ej  i niemieckiej centrali opieki nad dziećmi O

odzieży, w Bernie i tą niską pozycję okro- JeżeH kiedykolwiek zajmowaliśmy się spra- 
i„ na.?8-0<)° Kcz. Na schronisko dzieci w Cze- akademika Turonia, to nie poto, aby ucru- 
cjej'skrcśl°n° z W.OOO na 8.000 Kcz. Na różne dajać‘jego ciężkie położenie, ale by wskazać, 

humanitarne z budżetu 5.000 Kcz skreślo- jak poszczególne jednostki przewodnie w ru- 
na 2.000 Kcz. Na wsparcia'ubogim gminom R konnłnistycznyin hazardują losem młodych 

a .rzecz funduszu dla ubogich biurokracja ber- kldzi
'n- x skreslila z 5.000 na 4.000 Kcz. Istotnie pożałowania godnem jest położenie

a omiast biurokraci morawscy me skrę-1 Ujedawno przybyłego z więzień polskich słu-

Te przeklęte rakiety! Zdają się całą godzinę 
palić, nie można poruszyć się, by się nie nara­
zić na to, że natychmiast zaczyna świstać koło 
mnie.

Lecz nic nie pomoże, muszę wyleźć. Wśród 
małych przerw posuwam się wprzód, pelżę po

strych jak brzytwa^. Czasem mam wrażenie, ^ze 
mebo jaśnieje l.~..------- -
wyobrażenia. Pomału spostrzegam, że czołgam

ślili w budżeci.
bogato wyposażone szkolnictwo rolnicze na

rzecz agrarnych Moraw — albowiem Ślązacy



Strona 4. „ROBOTNIK ŚLĄSKI". Nr. 21/

ale namawiają go do przenoszenia bibuły przez 
granicę, do prowadzenia kontrbandy karanej w 
każdem państwie, tak jak również w Rosji so­
wieckiej. Ci, którzy wkładali mu do rąk bibu­
łę dla przemycenia, mogli przecież znaleźć za­
wodowych szmuglerów, mogli postarać się, by 
bibułę przeniósł ten, kto ją zamówił. Jakby z 
wyrachowania, użyli do tego właśnie Turonia, 
a skutki dla niego są fatalne: Wydalenie z gra­
nic Polski, wydalenie z wszystkich uniwersy­
tetów w Polsce!

Myli się ten, kto myśli, że w owym czasie 
kiedy jego sprawa stała się żerem „Głosu Ro­
botniczego“ dla hańbienia wszystkiego co pol­
skie, myśmy zgadzali się na uwięzienie Turonia. 
Nie, on nie był żadnym przywódcą, a jeżeli 
był przekonań komunistycznych, to jego rzecz. 
Wykazaliśmy tylko, że nadużyto jego przeko­
nań i jego zapału, a my obecnie patrzymy się 
na jego sprawę nie z punktu widzenia partyj­
nego, ale ludzkiego i tak jak on ma prawo pa­
trzeć się na swe położenie.

Kiedy wracał Turoń na Śląsk, Śliwka nie 
omieszkał zwołać kilkunastu ludzi do Cieszyna 
dla urządzenia demonstracji przeciwko Polsce. 
Przyszło też cały szereg znajomych nie po to, 
aby demonstrować, lecz aby z powracającym 
się powitać. Śliwka palnął mowę przeciw Pił­
sudskiemu, otoczył Turonia aureolą męczeń­
stwa i na tern się skończyło.

Dziś Turoń niema sposobności ani zarob­
kowania, ani kontynuowania studjów. Srodze 
się zawiódł. Nie mają dla niego miejsca ani 
sekretarza ani redaktora Dotychczasowi sekre­
tarze kurczowo trzymają się swych posad, a 
Praga nie myśli odwołać czeskiego sekretarza 
z Trzyńca. I oto dla Turonia zbiera się na ko­
palniach jałmużnę. Listy składkowe wydano 
na wsparcie Turonia, którego przed niedaw- 

- nym czasem gloryfikowali jako bohatera. Jesz­
cze dwa semestry brakowało mu dla zdobycia 
stopnia doktora. Komuniści mu w tern prze­
szkodzili a dziś zamiast dać mu pracę, wysu­
nąć go naprzód, zbierają dla niego jałmużnę! 
Wstyd! Tak postępują wobec człowieka wy­
kształconego, który dla nich chciał pracować!

Za tą jałmużnę ma im nadal się wysługi­
wać! Należy wątpić, aby poczucie godności 
osobistej Turonia pozwoliło na używanie go 
za narzędzie dla ratowania lecącej w gruzy 
partji. Śliwka stał się jego impresarjem i cho­
dzi z nim po zgromadzeniach, pokazując swą 
ofiarę jakby jakieś monstrum. Rzeczą Turonia 
jest, jak długo poniżać będzie swą godność 
akademicką dla demagogicznych celów Śliwki.

„Nerozumím“.
Z kół naszych czytelników otrzymujemy na­

stępujący artykuł, piętnujący stanowisko nie­
których telefonistek.

Stosunki, jakie panują w naszych urzędach 
telefonicznych na Śląsku, są tego rodzaju, że 
zmuszają nas do publicznego napiętnowania.

Przy żądaniu jakiegoś połączenia telefonie? - 
nego przy odezwaniu się abonenta po polsku 
można bardzo często słyszeć: „Ne rozumím“, 
„ne hlasi se“, „obsazeno“, „porucha“ itd. itd., 
aczkolwiek jest stwierdzonem, że żądany nu­
mer nie zawsze był zajęty lub też był nieczyn­
ny, gdyż mieliśmy swego czasu możność prze­
konać się, że żądany numer wogóle przez cen­
tralę nie został zawołany.

Pierwszeństwo jednak ale w tych wypad­
kach prowadzi O r ł o w a, a ostatni fakt z sobo­
ty dnia 15 czerwca 1929 zmusza nas tą drogą 
do wniesienia zażalenia pod adresem P. T. Dy­
rekcji Poczt i Telegrafóów w Opawie, aby w 
tym kierunku zechciała poczynić naprawę.

O godz. 6’15 wieczór urzędniczka, sprawu­
jąca służbę przy telefonie przy żądaniu jedne- 
<-■>. z numerów w języku polskim miała tę czel­
ność i oświadczyła „ja nerozumim“, odchodząc 
od aparatu telefonicznego, nie dając żądnego 
połączenia. Przy powtórnym zażądaniu tego sa­
mego numeru pozwoliła sobie jeszcze na coś 
więcej niesłychanego w naszej demokratycz­
nej republice a mianowicie odezwała się „My 
nejsme w Galicji, my jsme w Československu“, 
nie dając żadnego połączenia po raz drugi, aż 
dopiero na żądanie po raz trzeci.

Ponieważ tego rodzaju rzeczy nie są niczem 
innem, tylko prowokacją i ignorowaniem na­
szych abonentów, wzywamy P. T. Dyrekcję 
Poczt i Telegrafów w Opawie o potrzebną na­

prawę w tym kierunku, czy urzędnicy, będący którzy nie będą się wyrażali „ja nerozumirfl 
utrzymywani z naszych pieniędzy, mają w ten lecz miejsca powinni zajmować urzędnicy tacf 
sposób z nami postępować. Konstatujemy, że jacy są abonenci u nas na Śląsku. Abonent 
nie — na stanowiskach tych powinni być tacy, --------- .

Bieda w rolnictwie. — Przesyt 
u robotników!

CIEKAWE ODKRYCIE „NASZEGO KRAJU“!
Jak się panowie ze „Związku śląskich kato­

lików“ odnoszą wobec robotników — czytamy 
o tem na marginesie ich organu klerykalnego 
„Naszego Kraju“:

„Ulubionym konikiem naszych lewicowców 
jest frazes „celno-kongrualny“. Naszym posłom 
robi się zarzut, że należą do większości celno- 
kongrualnej. Jakiem nieszczęściem były cła, 
najlepiej pouczą fakta: W lipcu 1928 płaciło się 
za centnar metr, pszenicy 224 Kcz, w maju 
1929 roku zaś 169 Kcz włącznie z cłem. Cena 
żyta spadła z 224 Kcz na 133 Kcz (z cłem 30 
Kcz włącznie). Wartoby się zapytać (gdybyśmy 
się doczekali odpowiedzi), o ile spadły ceny 
wyrobólw przemysłowych w tym samym cza­
sie. Prawdopodobnie będzie się dalej ludziom 
mydlić oczy cłami, które szkodzą ludności ro­
botniczej, a dlatego^ zostały zaprowadzone, aby 
— jak twierdzą czerwoni — księżom dać kon­
gruę!“

Już tam żaden Junga, chociażby nawet su- 
tanę przyoblekł, nie potrafi zbić dowodu, że 
księża ze swymi laikami klerykalnymi w sej­
mie uchwalili agrarjuszom cła ochronne na 
zboże w zamian za kongruę. Gdyby nie te cła, 
byłaby ogólna zniżka cen zboża przyniosła po­
żytek ludności robotniczej i taniość chleba, a 
równocześnie wpłynęłaby ogólnie na zniżkę 
wyrobów przemysłowych. Tak więc cła i kon- 
grua są przyczyną choć drogiej, jednak biednej 
stopy życiowej robotników przemysłowych, po­
ciągającej za sobą drożyznę wytworów prze' 
myślowych dla rolników. Małorolni na tych 
cłach nic nie zyskają, albowiem utrzymują się 
oni przeważnie z hodowli bydła, dla którego 
cła podrażają karmę. A cła i kongrua podro­
żyły im do tego jeszcze i wytwory przemy­
słowe. Z ceł zbożowych zyskają tylko wielko- 
rolni, których podstawę gospodarstwa stanowi 
przeważnie hodowla zboża a w mniejszym już 
stopniu hodowla bydła. Tak z ceł ochronnych 
na zboże zyskali tylko obszarnicy na wysokich 
cenach zboża ai księża dostali w zamian kon- 
gruę, robotnicy i małorolni zaś tylko drogi

chleb, drogą karmę dla bydła i niepotanieť’’ 
wyrobów przemysłowych — a w zarfiian za 
uczeni w piśmie klerykalnem „Naszego Kraj11, 
usiłują ludziom dalei mydlić oczy, że czerwo1* 
nie mają racji, gdy twierdzą, że księża otrzî 
mali kongruę z powodu głosowania za cła^ 
zbożowemi dla obszarników.

Teraz, gdy nastąpiła zniżka ogólna cen zb°' 
ża na rynkach światowych — której my n'ř 
stety w Czechosłowacji z powodu ceł praM 
że nie odczuwamy — podnoszą agrarjus'' 
wszystkie siedm plag, jakie tem dotknęły na?2' 
rolnictwo. Jednak według statystyki rządo^ 
wartość pieniężna wydajności z hektara PC" 
nosi się z roku na rok, co przynosi rolniko”
niemałe zyski.

Osiągnięto

Pszenicy 
Zyta 
Jęczmienia 
Owsa
Przeciętnie

wydajności z 1 ha:
Żniwo w roku Żniwa w roku W poro” | 

1923/1924. 1928/1929 zr,1923<
2.923 3.865 125‘?
2.171 3.093 142’*
2.887 3.441 119'1’
2.099 3.027 144j
2.398 3.239 ÏW

Z powyższego zestawienia wynika, że zbić 
ry z roku 1928-29 z hektara w pieniądzach poÇ 
niosły się o 35*07%  wyżej wobec roku 1923-2*  
Z tego przypada 5*30%  na większe zbiory 1 
29’77% na podwyżkę, którą spowodowały cł>

Podczas gdy zyski rolnictwa w ostatnie 
pięciu latach podniosły się prawie o jedną trzfc 
cią, to zarobki robotników podniosły się bard?-1 
nieznacznie, albo prawie nic. A tę jedną trzech 
część zwyżki wydajności roli w pieniądzaC'1 
wydarli obszarnicy na robotnikach przy poH10, 
cy klerykałów.

Tak się przedstawia ta rzekoma bieda v' 
rolnictwie, którą „Nasz Kraj“ będzie dalej J11 
dziom mydlić oczy. Nie musi więc nabożtP 
organ obszarników ubolewać wyrazami: „OdV 
byśmy się doczekali odpowiedzi“ — albovvi6” 
kłamstwo ma krótkie nogi.

Echa międzynarodowego dnia spółdzielczego'
Nadesłane nam korespondencje z przebiegu 

uroczystości „Dnia Spółdzielczego“ wykazują 
dobry wynik. Pobudki, wieczorki rodzinne i 
akademje udały się znakomicie. Poniżej podai- 
jemy krótkie sprawozdania z wyniku uroczy­
stości :

Łazy. W Domu Robotniczym zorganizowa­
no wieczorek rodzinny, w którym brało udział 
około 1.200 osób. Zagaił przewodniczący ko­
mitetu miejscowego tow. Pilch. Chór stowarz. 
„Sily“ odśpiewał pieśń robotniczą, poczerń 
dziewczynka wygłosiła stosowną deklamację. 
Orkiestra pod kierownictwem Nowaka ode­
grała kilka utworów a przemówienie okolicz­
nościowe wygłosił tow. Chobot. Na zakończe­
nie odegrało kółko amatorskie stowarzyszenia 
„Siła“ sztukę teatralną. Młodzież i dziatwę ob­
darzono cukierkami i innemi rzeczami z wła­
snych wytwórni spółdzielczych.

Jabłonków. Komitet miejscowy urządził w 
wielkiej sali ratuszowej akademję, w której 
brało udział około 600 osób. Po powitaniu obe­
cnych przez tow. Mitręgę, wygłosiła dziew­
czynka śliczną deklamację a chłopczyk stoso­
wny prolog. Miejscowy chór odśpiewał kilka 
pieśni, zą które dziękowała publiczność burzli- 
wemi oklaskami. W czasie przerw przygry­
wała orkiestra. Przemówienia okolicznościowe 
wygłosili tow. Krejza i tow. Wawreczka. Wy­
świetlono również film, przedstawiający wła­
sną produkcje spółdzielczą w Cześ. Kamnicy. 
W wieczorku brała udział ludność z okolicy: 
Mostów, Milikowa, Sigły i Lomnej. Na zakoń­
czenie odbyła się zabawa towarzyska. Zazna­
czyć należy, że Dzień Spółdzielczy, który ob­
chodzono w Jabłonkowie po raz pierwszy, wy­
wołał duże zainteresowanie. Członkowie spół­
dzielni mieli sposobność przekonania się, że 

organizowani konsumenci tworzą jedną wie^ 
wspólną rodzinę.

Karwina-Sowiniec. Wieczorek spółdzielcy 
zagaił tow. Wencel. Tow. Kowalski wygl°g 
stosowne monologi. Chór pod kier. p. Wojna2’ 
odśpiewał kilka pieśni. W pauzach koncert® 
wał dobry tercet. Przemówienie wygłosił tfl 
Bartosz. Na zakończenie odbyła się żaba"'*  
członków do późnej godziny. W wieczór^11 
brało udział przeszło 300 osób. Wieczorek 
warł bardzo dobre wrażenie.

Karwina-Kochówka. Dzień Spółdzielczy 
stał urządzony przez komitet miejscowy ' 
sali na „Kochówce“. Pomimo' odbywających s> 
różnych festynów i wycieczek, zebrały sl? 
tłumy organizowanych konsumentów, zaPeJ 
niając obszerną salę. Przemówienie wygl°® 
tow. Lukosz. Wygłoszono deklamację, kóW 
amatorskie „Siły“ odegrało dwuaktową sztw, 
teatralną. Na koniec urządzono zabawę to"'21
rzyską. „

Karwina—Dom Proletariuszy. Organizaci 
wieczorku rodzinnego zajmował się komitc 
względnie przew. Rady naidzor. tow. Goetz 
Nadzwyczaj liczny udział świadczył o za"1“ 
mu, jakiem cieszy się spółdzielczość w la­
winie. Deklamacje wygłosili tow. Faja i 
lenda, a tow. Goetze referat o znaczeniu F11 
.spółdzielczego. Chór „Siły“ (dyr. naucz. Pjz 
Urbańczyk) odśpiewał pieśń robotniczą a k® 
ko amatorskie „Siły“ odegrało sztukę sp° 
dzielczą „Kto zwycięży**.  Zaznaczyć nalez^ 
że chór i amatorzy wywiązali się ze svVC2). 
zadania znakomicie. Przeważnie drugi akt P 

' ruszył obecnych do łez, to też burzliwe oK* ‘ 
1 ski były podziękowaniem gronu amatorskie'1 ’ 
W wieczorku brało udział 1.300 osób. P°°? 
kowaniem zakończył tow. Goetze ten, dla Ka
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winy tak doniosły dzień, który pozostanie dłu­
go w pamięci.

Sucha Górna. Wieczorek rodzinny zagaił 
tow. Konesza. Orkiestra odegrała „Czerwony 
sztandar“, chór „Sily“ odśpiewał dwie pieśni. 
Po przemówieniu tow. Nogola, odśpiewał po­
nownie chór pieśń robotniczą, poczem wygło­
szono deklamację. Kćłko amatorskie odegrała 
jednoaktową sztukę. Na zakończenie odbyła 
się zabawa towarzyska. W wieczorku brało 
udział około 1.000 osób.

Sucha Średnia. Po powitaniu odegrała or­
kiestra pieśń robotnicza, poczem wygłoszono 
śliczną stosowną do dnia spółdzielczego dekla­
mację. Przemówienie okolicznościowe wygłosił 
tow. Jaworek a następnie odśpiewał chór stów. 
„Siła“ hymn i pieśni robotnicze. W wieczorku 
brało udział przeszło 300 osób.

Sucha Dolna. Na wstępie odegrała orkie­
stra kilka utworów. Później występował miej­
scowy chór. Po deklamacji wygłosił przemó­
wienie okolicznościowe tow. Badura.

Frysztat. Po zagajeniu wieczorku rodzin­
nego wygłosił przemówienie okolicznościowe 
tow. Ogrocki. Podczas wyświetlania filmu spół­
dzielczego przygrywano na fortepianie. Dzie­
ciom rozdano cukierki a dla kobiet rozdawano 
próbki mydła spółdzielczego. Na zakończenie 
odbyła się zabawa towarzyska.

Dąbrowa. Z powodu odbywających się wy­
cieczek Macierzy Szkolnej urządzono wieczo­
rek rodzinny dopiero po godzinie 7 wieczór. 
Ną wstępie odegrała orkiestra miejscowa kilka 
utworów a następnie wygłosił tow. Toman 
przemówienie okolicznościowe. Po przemówie­
niu nastąpiła deklamacja a na zakończenie od­
była się zabawa towarzyska do późnej godziny, 
gdzie bawili się młodzi i starzy.

Cieszyn Czeski. Komitet miejscowy urzą­
dził wieczorek rodzinny w lokalu Robotnicze­
go stów- gimn. Deszcz przeszkodził urządz. w 
ogrodzie, musiano się zadowolić urządzeniem 
w lokalu, który okazał się za mały. Kwartet 
odegrał kilka utworów. Przemówił tow. Sikora.

Bystrzyca. W Domu Robotniczym odbyło 
sie przedstawienie, przyczem członkowie „Si­
ly“ odegrali jednoaktówkę. Przemówił tow. Do­
ležal.

Trzyniec. Udział w wieczorku rodzinnym 
był liczny. Obecnych powitał tow. Kornuta, 
referat okolicznościowy wygłosił tow. Waw- 
reczka. Na zakończenie wyświetlono film o 
własnej produkcji spółdzielczej. Ponieważ w 
dniu tym urządzała Macierz Szkolna wycieczkę, 
chór miejscowy nie brał udziału w wieczorku 
rodzinnym. Również orkiestra zawiodła, tak. 
że program doznał uszczerbku. Tow. Kornuta 
Podziękował i przeprosił obecnych, że progra­
mu nie z jego winy nie wypełniono.

Błędowice Dolne. Dzień spółdzielczości ob­
chodzono w Błędowicach po raz pierwszy. 
Występował chór „Siły“ i wygłoszono stoso­
wne deklamacje. Zespół młodzieży robotniczej 
°degrał sztukę teatralną a tow. Czyż wygłosił 
Przemówienie okolicznościowte. W wieczorku 
rodzinnym brały udział nietylko rodziny robo­
tnicze, lecz również miejscowi nauczyciele i 
Przedstawiciele Rady gminnej, co jest najlep­
szym dowodem zrozumienia dla ruchu spół­
dzielczego.

Cierlicko. Wieczorek rodzinny odbył się w 
obecności 200 osób i 80 dzieci. Tow. Klimoszek 
Powitał obecnych, poczem tow. Alfred Watach 
wygłosił deklamację. Przemówienie okoliczno­
ściowe wygłosił tow. Kohut. Zakończono za­
bawą towarzyską. Wieczorek pozostawił w 
Cierlicku bardzo dobre wrażenie.

Żywocice. Wieczorek rodzinny z okazji Dnia 
spółdzielczego zagajony został o godz. 6 wie­
czór. Wygłoszono deklamację a przemówienie 
okolicznościowe wygłosił tow. Rozbrój. Kółko 
amatorskie „Sily“ odegrało sztukę teatralną, 
poczem odbyła się zabawa towarzyska. Udział 
publiczności liczny.

Stonawa. (Manifestacja międzynarodowego 
dnia spółdzielczego.) Uchwala Zarządu polskich 
Stowarzyszeń spoż. na Śląsku zmieniająca for­
mę tegorocznej manifestacji międzynarodowe­
go Dnia spółdzielczego przyczyniła się w dużej 
mierze do ożywienia głębszych uczuć o zna­
czeniu spółdzielczości indywidualnych całego 
ogółu członków kooperatystów i konsumentów. 
Nie potrzebujemy na udowodnienie naszego 
twierdzenia uciekać się do przesadnych fraze­
sów, lecz zadokumentować możemy przykła­
dami. świadczącemi o prawdziwości naszych

twierdzeń. Niechaj służy przykład choćby ze 
Stonawy. W myśl uchwały związkowej, Za­
rząd Stów. spoż. dla robotników i rolników 
ułożył na dzień 23 czerwca br. do wykonania 
własny program manifestacji: rano pobudkę, na­
stępnie popołudniu urozmaicony programowy 
wieczorek rodzinny. Pobudka wykonana zosta­
ła przez orkiestrę stów. „Siły“ w czasie prze­
szło czterogodzinnym. Popołudniu już o godzi­
nie 2 zaczęły napływać do Domu Robotnicze­
go masowe zastępy członków wraz z żonami 
i dziećmi, tak ze Stonawy, jako też okolicz­
nych gmin. Przybyli konsumenci i członkowie 
nietylko należących do stowarzyszenia stonaw- 
skiego, lecz także członkowie Centralnego sto­
warzyszenia w Łazach. Siłę uczestników koło 
godziny 3 dopełnił olbrzymi pochód, przybyły 
z własną orkiestrą z Olbrachcie. Dzieci przyje­
chały na drabiniastych wozach. Koło pół do ,4 
zapełniona została członwaimi, kobietami i dzieć­
mi nietylko wielka teatralna sala i galerja, ecz 
prawie wszystkie ubikacje Domu Robotniczego 
do ostatniego miejsca. Obliczając na przeszło 
1500 zebranych, w czem było około 400 dzieci 
pod opieką rodziców. Uroczystość rozpoczęto 
powitaniem przez członka zarządu tow. Jozefa 
Motykę i odegraniem hymnu spółdzielczego, 
którego stojąc zebrani wysłuchali z wielką po­
wagą. Następnie przewodniczący stowarzysze­
nia stonawskiego tow. Bonczek wygłosił bar­
dzo staranie opracowany odczyt o spółdziel­
czości Po odczycie nastąpiła część koncerto­
wa a koto godz, 8 wieczór zespół amatorski 
„Siły“ odegrał specjalnie dostosowaną sztukę 
”,W szponach Judasza“, która wprost zachwy­
tem przez widzów została przyjęta i grają­
cy amatorzy otrzymali raz poraz grzmiące 
oklaski i uznanie. W międzyczasie dzieci i tak­
że kobiety otrzymały różne podarki i łakocie 
z własnej produkcji GEC i kołacze z własnej 
piekarni. Był to prawdziwy Wieczór rodzinny, 
gdzie to do, późnej nocy członkowie-konsumen- 
ci w miłem wzajemjnem gwarze zabawiają- 
się, zadokumentowali, że coraz bardziej rozu­
mieją, co znaczy dla nich organizacja spółdziel­
cza. ’ Członkowie stonawskiej spółdzielni i 
członkowie Centralnego stowarzyszenia poczu­
wali się równemi sobie, wiedząc, że łączy ich 
razem moralna siła związku polskich stowa­
rzyszeń spożywczych na Śląsku. Manifestacji 
tegoroczna konsumentów to dalszy dowod na ■ 
szej siły na polu gospodarczem, to dowod jed­
ności organizacji, której nie potrafiono rozbić 
i osłabić.

Na wszystkich prawie wieczorkach obda­
rzono dzieci podarunkami własnej produkcji 
spółdzielczej i rozdano próbki.

Związek polskich stowarzyszeń spożyw­
czych na Śląsku składa tą drogą serdeczne po­
dziękowanie wszystkim delegatom, członkom 
i zatrudnionym, którzy przyczynili się do zor­
ganizowania i urządzenia wieczorków rodzin­
nych z okazji międzynarodowego „Dnia spół­
dzielczego“.

Dziękujemy zwłaszcza stowarzyszeniu „Si­
ła“ za odegranie sztuk teatralnych i za wystę­
py chóru w całym szeregu miejscowościach.

Składamy również podziękowanie p. nauczy­
cielom, którzy nie szczędzili fatygi i współdzia­
łali w chórze, co się znacznie przyczyniło do 
upiększenia naszych wieczorków.

Przy tej okazji nie ińożemy pominąć mil­
czeniem naszych dzielnych amatorek i amato­
rów, którzy dzielnie się spisali.

Wszystkim spółdzielcze pozdrowienie.
Zarząd Związku.

Z Bystrzycy donoszą nam:
Poseł Śliwka rozrzucał w pociągu w dro­

dze z Wędryni do Jabłonkowa ulotki, zapo­
wiadające „rewolucję spółdzielczą“ w Bys rz^ - 
cy. Rzeczywiście w Domu Robotni». 5 m pos 
Śliwka przygotował agitacyjny, odczyt za za­
proszeniami. Kiedy miała się rozpocząć „rewo 
lucja spółdzielcza“ Śliwki, przychodzi żandar­
meria i ziabiera cały materjal „rewolucyjny . 
Nadużywanie dnia spółdzielczości dla ratowa­
nia pozycji komunistów należy napiętnować.

Czy wyrównałeś już prenumeratę 
„Robotnika Śląskiego“?

Nasze rzeki i potoki.
Od tygodni przynoszą poszczególne czaso­

pisma wiadomości, że rząd zamyśla jeszcze 
w roku bieżącym przeprowadzić niektóre ko­
nieczne naprawiy rzek oraz potoków górskich 
na Śląsku Cieszyńskim. Funduszów na to ma 
dostarczyć: ministerstwo rolnictwa 2,300.000 
Kcz i z funduszu melioracyjnego 1,000.000 Kcz 
a resztę ma dać kraj morawsko-śląski. Jednak 
to wszystko ministerstwo tylko „zamierza“. 
Wszędzie na Morawach i na Śląsku opaw­
skim jest stan oprawy rzek i potoków o wiele 
lepszy, tylko na Śląsku Cieszyńskim jest naj­
biedniejszy. A pierwsze półrocze minęło, dla­
tego żywimy słuszne obawy, czy w roku bie- 
ącym dojdzie przynajmniej do najkonieczniej­

szej naprawy rzek i potoków. Cały szereg 
tam, które zostały zniszczone tegorocznemi 
lodami, pozostaje bez naprawy, albowiem z 
Berna daleko jest na Śląsk Cieszyński. Szcze­
gólnie ostatnie powodzie i zátopy, jakie były 
w Starych Hamrach, wymagają jak najrychlej­
szego rozpoczęcia prac ochronnych naszych 
rzek, aby i w innych okolicach Śląska Cieszyń­
skiego wylewy nie wyrządzały podobnych 
szkód.

Korespondencje.
Frysztat. (Nosił wilk, — ponieśli i wilka.) 

Znany był wszystkim we Frysztacie i okolicy 
wielki działacz narodowy czeski, adwokat dr. 
Kouřil. Znany był przeważnie tym łatwo­
wiernym, którzy myśleli, że jako czeski ad­
wokat napewno każdą sprawę wygra u cze­
skiego sądu. Jest prawdą, że wygrał każdą 
sprawę, ale dla siebie, a że klient nad taką 
wygraną gorzko zapłakał i słono zapłacił, to 
go nic nie obchodziło. To też nic dziwnego, że 
jeszcze dziś niejeden pamięta i wspomina na 
kancelarję dra Kouřila, który widząc, że rewir 
już zupełnie wystrzelany i polowanie już się 
coraz mniej opłaca, przeniósł się naj Morawy. 
Jak się obecnie dowiadujemy, z powodu jakiejś 
nieczyste,] sprawy p. dra Kouřila, był zmu­
szony sąd frysztacki odstąpić akta do dokład­
nego przestudiowania prokuratorii w Moraw­
skiej Ostrawie. Zdaje się, że prokuratoria bę­
dzie musiałla powiedzieć p. dr. Kourilowi, co 
wolno a czego nie wolno. „Nosił wilk owce, 
poniosą i wilka!“ — tak powiada nasze stare 
polskie przysłowie.

Łąki. (Agitacja przeciw Polakom na cze­
skich wycieczkach szkolnych.) Mniejszość pol­
ska w naszej wiosce jest już do wszelkiej aro­
gancji z czeskiej strony przyzwyczajona. Nic 
się nie urządzi, nawet biednej wycieczki dzieci 
szkolnych, gdzieby nie agitowano przeciw pol­
skości. Lecz mimo wszystkiego, aby przeceż 
raz doprowadzić do jakiegoś zgodnego współ­
życia w gminie usiłują poszczególni przedsta­
wiciele ludności polskiej, czynnikom czeskim 
zrobić jak największe ustępstwa, by zapano­
wała nareszcie ta upragniona czesko-polska 
zgoda Lecz jak się przyczyniają do tego z 
drugiej strony? Polska publiczna szkoła posia­
da własny park szkolny, w którym urządza 
swoje szkolne wycieczki. Czesi urządzali do­
tychczas wycieczki obok swojej szkoły. Ponie­
waż miejsce to nie bardzo odpowiada, zwró­
cili się do miejscowej rady szkolnej, w której 
zasiada tylko jedfn zastępca czeski, by itn 
pozwolono urządzić wycieczkę w parku pol­
skiej szkoły. Dla miłej zgody pozwolono nie 
tylko dzieciom szkolnym, ale nawet i czeskie­
mu „Sokołowi“. Ale co się dzieje? Zamiast 
wycieczki szkolnej, urządzili Czesi w niedzielę, 
23 czerwca br. w parku polskiej szkoły demon­
stracyjne przemówienie przeciwko tutejszej od 
pradziadów zamieszkałej ludności polskiej. Za­
prosili sobie do tego profesora z Orlowej, któ­
remu jak na jakiem publicznem zgromadzeniu 
tutejszy czeski kierownik udzielił słowa, po­
czem wygłoszonb płomienny i przeszło godzin­
ny referat, naszpikowany przeważnie przeciw­
ko ludności polskiej. Referowano tam, że Pola­
cy na Śląsku są dopiero od tego czasu, kiedy 
wybudowano kolej koszycko-bogumińską, a źe 
nie długo potrwa a Polaków znowu tu nie bę­
dzie, bo już obecnie z braku dzieci podobno za­
mykają swoje szkoły. Różnie bajdano o Pola­
kach i wszczepiano dalszą nienawiść przeciw 
nam. I to ma doprowadzić do zgody czesko- 
polskiej? Gdyby tak Polacy coś. urządzili, ileby
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to było oskarżeń i dochodzeń a zapewne że 
zebranie w parku nie było zgłoszone u władz.

— (Tędzy fachowcy i znawcy budowy kolei.) 
Swego czasu krytykowaliśmy niepraktyczny i 
niegospodarczy plan przełożenia kolei lokalnej 
Sucha—Cz. Cieszyn z terytorium państwa pol­
skiego na czechosłowackie. Już przy przedło­
żeniu planów w urzędzie gminnym w Łąkach 
i przy komisji badawczej z ministerstwa kolei, 
zastępcy nasi protestowali przeciwko temu pro 
jektowi w interesie gminy i ogólnego bezpie­
czeństwa publiczności domagali się, aby kolej 
tą nie przyłączono wprost do dworca kolei ko- 
szycko-bog. Wydział gminny w Łąkach razem 
z firmą Santarius i Bardoń z Podobory oddał 
całą sprawę dr. Matoušovi z Mor. Ostrawy, 
aby wniósł protest i przeprowadził interwen­
cję w ministerstwie kolei i rządzie krajowym. 
W proteście podniesiono wszystkie argumenta 
przeciw projektowi ministerstwa kolei. Wska­
zywano zwłaszcza na ogromne niebezpieczeń­
stwo ruchu kolejowego, jakie grozi przez włą­
czenie na otwartą główną linję innej kolei dj 
tak frekwentowancj kolei, jak jest koszycko- 
boguinińska, szczególnie jak weźmicmy pod 
uwagę pociągi pośpieszne, które biegną w tern 
miejscu szybkością 70 km na godzinę. I przy 
najlepszych zarządzeniach technicznych nie 
było wykluczonem, że może dojść do strasznej 
katastrofy. Oprócz tego wskazywano także na 
korzyści gospodarcze, jakieby wynikły nictyl- 
ko dla tutejszej ludności, ale i dla ministerstwa 
samego, przez przyłączenie tejże kolei odrazu 
do dworca kolejowego, gdzie jest możliwe 
wszelkie zabezpieczenie ruchu. Lecz to 
wszystko na nic się zdało. W ministerstwie ko­
lei interweniującym, Dr. Matoušvi i Dr. Wolfo­
wi, powiedziano, że jest to tylko projekt. Kolei 
nie Jiędzie się budować, z powodu braku pie­
niędzy a w razie przystąpienia do budowy, liro 
jekt i życzenia gminy będą uwzględnione. Za 
jakiś czas protest ten bezwzględnie odrzucono 
i przystąpiono do natychmiastowej budowy 
według pierwotnych planów. Gmina nasza, ra­
zem z rekurującymi musiała adwokatowi Dr. M. 
zapłacić za interwencję 13.000 Kcz, co się na­
turalnie odbiło na barkach nas wszystkich po­
datników. A co'się dzieje obecnie? Kiedv przy­
łączenie kolei suskiej do koszycko-bogumiń- 
skiej było prawie gotowe, przychodzi inny re­
ferent z ministerstwa kolei i oświadcza, że 
według ustawy do głównej linji nie wolno 
włączać pobocznej linji. Nakazano więc wybu­
dować tor kolejowy obok koszyckiego aż do 
Cieszyna. Przewidywania zastępców gminnych 
byłv słuszne, lecz ich nie uwzględniono. Znisz­
czono cały szmat dobrej ornej roli i wiele się 
zniszczy aż do Cieszyna. Wiele to będzie trze­
ba nowych mostów budować, tak, że koszta 
będą dwa lub trzy razy większe, aniżeli gdy­
by kolej tą włączono do dworca kolejowego w 
Łąkach. I tak z winy kilku wysokich urzędni­
ków, jako referentów tej sprawy, wyrzuca sie 
zbytecznie miljony. Jak za starej Austrji cze­
chosłowacka urzędnicza biurokracja nie bierzj 
względu na interes i ogólne dobro obywateli.

Dola robotników w Japonji.
Co to jest zjednoczenie pracy i jaki ma cel? 

O tern jeszcze dzisiaj wielu robotników niema 
dokładnego wyobrażenia. W czasach teraźniej­
szych mówi się o dwóch 'wielkich klasach, z 
których jedna składa się z bogaczy, tak zw. 
„burżuazja“, druga z biedaków, czyli „prole­
tariatu“. Tutaj nazywamy burżuazję wprost 
„oni“ a proletariat — „my“, ponieważ jestem 
sama proletarjuszką, a oni są naszymi wro­
gami. Czy nie wydaje się to dosyć dziwnem, 
gdy „oni“, nie pracując nic przez cały dzień, 
pomimo tego mają dosyć pieniędzy, śliczne 
gmachy i ogrody? Zawsze ubierają się w naj­
lepsze suknie, gdy robotnik musi chodzić pół­
nagi. Zajęciem ich, to wy,bór odpowiednich 
miejsc do rozrywek, jak: morze, góry, kąpiele, 
teatr i nieuczciwe kobiety. Dalej mają wszel­
kie prawo zupełnie swobodnie działać; mogą 
swym obrzydliwym życzeniom zadość uczy­
nić, tak w polityce, jak wi gospodarce. Prawo 
nie zna żadnej mocy przeciwko nim. Jeżeli 
popełnią jakąś zbrodnię, uniewinniają się za- 
pomocą pieniędzy, a sędzia puszcza sprawę 
gładko, mówiąc, iż argumenty nie wystarczają 
na skazanie. Lecz gdyby z nas kto popełnił 
małe tylko przestępstwo, prześladuje się go 
ostro na podstawie istniejących praw, ponie- 
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GUSTAW TARAEA.

ŚWIT.
Wierzymy w tytanicznych, młodych sił potęgę, 
Której nie skruszą dzieje w gromy bezlitosne, 
I w słowo, którem szemrzą naszych znaków 

wstęgi, 
Wierzymy, zapatrzeni w pochód nowej wiosny.
Wierzymy, że nie idą krople krwi na marne, 
W suchych piersiach nie gaśnie ciągłych walk 

zarzewie, 
Kiedy się pod sztandary nowe rzesze garną 
i sen o wielkiem Szczęściu rodzi się w ich 

śpiewie.
I choć noc jeszcze skrywa tajemnicę cudu, 
Choć Dzień nowego życia daleki i płowy, 
Jednak biją dla niego żywo serca ludu
W nadzicji, że go wskrzesi wkrótce świt ró­

żowy.

płacących ciężko podatki, tylko robi sobie we­
dług swojego widzimisię. Robotnicy, budujące 
tą kolej, zarabiają, ledwo 20 do 24 Kcz dzien­
nie, co przy dzisiejszej drożyźnie jest wprost 
niewystarczające. Ażeby tym i innym koleja­
rzom płace podwyższyć, to pieniędzy niema, 
lecz na zbyteczne wyrzucanie są. W ten spo­
sób prowadzi się gospodarka państwowa. Z 
takiej gospodarki powinni posłowie śląscy w 
parlamencie zrobić użytek i wskazać rządowi, 
szczególnie min. kolei, jakich ma tęgich fachów 
ców w swojem ministerstwie.

Trzyniec. (Nieszczęśliwy wypadek.) Jadąc 
motocyklem urzędnik gminny, Staszko Józef, 
doznał' skutkiem nieumiejętnego obchodzenia 
się z motorem ciężkiego uszkodzenia ciała: 
załamanie żeber, czaszki oraz wstrząśnięcia 
mózgu i ciężkiego zranienia ucha, poczem zo­
stał w nieprzytomności leżeć na drodze w Lyż- 
bicach. W ciężkim stanie odwieziono go póź­
niej samochodem Czerwonego K '"yża do po­
wszechnego szpitaki krajowego w Polskim 
Cieszynie. Wypadek ten zdarzył się na zupeł­
nie wolnej drodze, prawdopodobnie prędka jaz­
da zawiniła to nieszczęście.

rzynie:. W ub. niedzielę odbył się tu festyn 
szkolny, urządzony przez Gminną Rodzinę Op 
i Macierz Szkolną, który udał się nadspodzie­
wanie dobrze. Także czeska publiczność dopi­
sała, a bawiono się ochoczo do późnej nocy. 
Tą drogą dziękujemy wszystkim paniom i pa­
nom za wykonywanie funkcyj i za poniesione 
trudy w przygotowaniu bufetów i przyczynie­
nie się do pomyślnego wyniku festynu. Dzieci 
szkolne popisywały się ćwiczeniami gimnasty- 
cznerni i śpiewem. Obdarowano je kiełbaskami, 
kołaczami i wodą sod., tak, że i po tej stronie 
wywiązał się komitet festynowy i grono nau­
czycielskie znakomicie. Za komitet festynowy:

Rakowski Karol, Sikora Paweł.

waż burżuazja ma rządy w swych szponach, 
ma też policję i wojsko dla obrona swej skóry.

Kiedy byłyśmy małemi dziewczynami, to 
uczono nas: „pracujcie pilnie i uczciwie, a Bóg 
da wam wkrótce szczęście“. Czy napewno 
można dostąpić szczęścia, pracując pilnie? My 
proletariusze pracujemy od świtu do nocy, 10 
lub 15 godzin dziennie, często cierpiąc wsku­
tek wiatru, ulewy lub upału, pracować musi- 
my, aby się jako tako przy życiu utrzymać. 
Pracujemy pilnie a bieda nas jednak dręczy. 
Nie możemy zdobyć pieniędzy ani pożywie­
nia nawet, ile niezbędnie do życia potrzeba. 
Pracą nad siły popadamy często w chorobę- 
Kiedy się choruje np. przez 1 miesiąc, nie mo­
gąc pracować, kapitaliści zwalniają nas z pra­
cy, zastępując wakujące miejsce zdrowymi ro­
botnikami.

Nie mając pieniędzy, nie można się także 
odpow'iedno leczyć w czasie choroby. Prawic 
wszvscy lekarze są sługusami burżuazji. Gdy 
się lekarz dowie, iż sakiewki nie masz 
pchanej pieniądzmi, obchodzi się z tobą chło­
dno. Nasi współtowarzysze często utrącają 
życie z powodu niedbalstwa lekarzy. W osta­
tnim roku rząd utworzył ubezpieczenie dla 
chorych robotników, podstępneini złudzainc 
słowy: „Dla szczęścia ubogich robotników“.

ZE „SIŁT-“.
Do uczestników zajazdu do Wiednia!

Odjazd specjalnego pociągu na Zlot mło­
dzieży do Wiednia nastąpi we środę 10 lipca 
o godz. 10 wieczorem z dworca w Morawskiej 
Ostrawie—Przywóz. Wszyscy uczestnicy za­
jazdu powinni zjawić się na dworcu przynaj­
mniej pół godziny wcześniej. Bilety muszą być 
wykupione gromadnie przynajmniej 48 godzin 
przed odjazdem pociągu. Dlatego więc wszyscy 
uczestmcy zajazdu muszą złożyć w sekretaria­
cie „Siły“ w Karwinie 50 Kcz na bilet kolejowy 
do Wiednia najpóźniej do dnia 8 lipca do godz. 
12 w południe. W kwocie tej wliczona jest 
również oplata za przepustkę graniczną. Nale­
ży zawczasu zastanowić się o czasie odjazdu 
z W iednia. Zwracamy uwagę na to. że zniżkę 
w drodze powrotnej uzyskuje się tylko przy 
wyjeździć gromadnym. Powracający osobno 
będą musieli zapłacić pełny bilet. Reflektujący 
na wspólny wikt muszą zabrać z soba przy- 
bety do jedzenia.

Dla gospodyń;
Nie należy odgrzewać potraw.

Często się słyszy zdania, że najbardziej 
smaczne potrawy są zarazem najmniej higie­
niczne. Następujące wyniki badań potwierdzają 
le przykre dla smakoszów twierdzenia.

Jeżeli dobra kuchnia wymaga długiego pie­
czenia, smażenia itd., to z drugiej strony po­
trawy '.bytnio pieczone albo odgrzewane tracą 
na swej odżywczej wartości. Przeprowadzono 
doświadczenie na szczurach; jedne z nich były 
karmione mięsem upieczonem w miarę, inne 
przypieczonem albo odgrzewanem. Po dwu mie­
siącach pierwsze były o dwa i pól razy tłust­
sze i cięższe, niż drugie, potwierdzając w ten 
sposób w yższość pokarmu dostatecznie ugoto­
wanego, niż odgrzewanego.

Inne doświadczenie, odmienne nieco, doko­
nane w laboratorium, potwierdziło te wyniki. 
Trzy serje szczurów otrzymywały jednakowe 
pożywienie w równej ilości; jedne dostawały 
mięso surowe, drugie upieczone w miarę, trze­
cie nadmiernie upieczone. Pierwsze stały się 
tłustsze od drugich, a te od trzecich.

Wszystkie te doświadczenia profesora Fried- 
bergera dowodzą, że im bardzie! gotuje się po­
karmy, tern więcej tracą one na swej odżyw­
czej wartości. Podług niego utrata witaminu nie 
jest jedyną przyczyną zjawiska, choć częścio­
wo się tłumaczy.

Licząc się nieraz z czasem, gospodynie czę­
sto przygotowują większą ilość jedzenia, które 
odgrzewają przy następnym posiłku. Otóż sie­
kanina i potrawy odgrzewane pozwalają zyski­
wać na czasie, ale ich wartość dla organizmu 
znacznie się zmniejsza.

Jeżeli chce się wykorzystać resztki, to le­
piej je podać na zimno. Aby organizm nasz od- 
niósł z pokarmów jaknajwiększą korzyść, mu- 
szą być możliwie najmniej pieczone, ale natu­
ralnie nie powinny zawierać szkodliwych bak- 
teryj. Sałaty i owoce surowe są pod tym wzglę­
dem doskonałe i powinny figurować przy każ- 
dym posiłku. ____

Czy to napewno jest szczęściem dla nas? Nie, 
wcale nie! Patrzajcic towarzysze, jak się z 
n mi obchodzą lekarze, gdy przychodzimy do

Ù ?rZV1 csząc kart(? ubezpieczenia chorych. 
Hydajemy dosyć dużo pieniędzy miesięcznie 
z naszego niskiego zarobku na ubezpieczenie, 
nawet i wtedy, gdy się nie choruje. Bardzo 
często można słyszć też skargi, że pacjenta 
lekarz me przyjmie.

Burżuazja ma wojsko i pieniądze a my tyl­
ko nasze siły cielesne. Naszą bronią jest więc 
zjednoczenie się. Głosy mas ludowych zmu­
siły rząd do ustępstwa, parlament został roz­
wiązany, a pierwsze wybory odbyły się w 
Japonji w roku 1928. Kobiety nie mają jeszcze 
prawa głosowania.) Około 100 kandydatów na­
szej klasy kandydowało. Nie można zapominać 
na prześladowania, jakie znosić musieli mów­
cy i cała akcja propagandy. Liczni pomocnicy 
zostali aresztowani, afisze pozrywane; prze­
mówienia publiczne zakazane, zebrania rozpę­
dzone. Pomimo to walczyliśmy i walczyć bę­
dziemy, dopóki nasze zwycięstwo, o którem 
marzymy, nie okąże się rzeczywistością.

Hisano Mijake, Tokio.
(Tłumaczenie z esperanckiego tygodnika.)
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oraz

kle-

cy jest w obecnym czasie na całym świecie 
10,000.000 ludzi bezrobotnych. Międzynarodo­
wy urząd pracy szuka sposobu, jak możnaby 
było ten tak palący problem i trapiący już przez 
kilka lat ludzkość, załatwić. Ogólnie mówi się 
o zniżeniu dnia roboczego na 7 godzin dziennie. 
Problem bezrobocia staje się coraz większym 
i groźniejszym, ponieważ się rozszerza i na te 

I państwa, które dotychczas bezrobocia nie znały.
Odkąd istnieje człowiek. Świat naukowy 

żywo zainteresowany jest wykopaliskami w 
Rheinhessen. Prace wykopaliskowe zdają się 
dawać dowody istnienia człowieka już w epo­
ce lodowej, to znaczy przed 120.000 larach. W 
pokładach geologicznych, pochodzących z tej 
epoki, znaleziono kości ludzkie i zwierzęce.

I Majster poćwiartował robotnicę. Na pile w 
Budziejowicach znaleźli robotnicy zwłoki 19- 
letniej Hubaskowej, ukryte w rzezinach, pocię- 

! te w kawałki. Śledztwo udowodniło, że majster 
I Kaspar zakochał się w Hubaczkowej a gdy ta 
odmówiła zatrzymał ją po pracy na pile, usiło- 

I wał zgwałcić a kiedy mu się to me udało, rzucił 
I ją na ziem zamordował, poćwiartował i kawał­
ki ukrył w różnych miejscach w rzezinach. 
Seksualnego sadystę aresztowano.

I Nie tykać radja podczas burzy. Podczas sza
■ lejącej nad Warszawką burzy, padły 2 pioruny.
: IJ eden z nich uderzył w antenę. Piorun ober­

wał część muru, obalił ścianę a następnie po­
raził rękę prawą 10-letniemu chłopcowi, który 
w tym czasie trzymał słuchawkę od radja. 
Lekarz stwierdził u chłopca porażenie od pio­
runa, konstatując niezwykły stan. Zaznaczyć 
należy, że obuwie chłopca uległo spaleniu.

Ludność małej Austrji wynosi obecnie 
6,694.624. Przed wojną liczyła Austrja 32 mil- 
jony, czyli sześć razy więcej. Z obecnej ludno­
ści przypada przeszło jedna czwarta miesz­
kańców — 1,851.930 na sam Wieden — 1.532-253 
na Austrię Dolną. 906.705 na Austrję Górną. 
232.691 na śolnogród, 1,013.083 na Styrję. 393.430 
na Karyntję, 330.754 na Tyrol, 147.295 na Vor­
arlberg i 295.483 na Bergenland-

8 Krowy ranią ludzi. Coraz częściej donoszą 
lo nieszczęśliwych wypadkach, spowodowanych 
I przez krowy. W Klockowi© obok Pribora pasł 
I chałupnik Greiner krow ę obok drogi. Krowa 
przelękła się jadąeego samochodu, spłoszona 
potratowała chałupnika, łamiąc mu rękę. Ran- 

Inego przewieziono do szpitala. ~
Ojciec zabił niechcąco dziecię kosą. W Has- 

kowicach obok Pfihora na Morawach pewien 
robotnik pchnął kosą do trawy. Nie przeczu­
wał, że w trawie śpi jego chłopczyk, któremu 
kosa przecięła brzuch. Nieszczęśliwe dziecko 

I wśród strasznych boleści zmarło w godzinę 
później.

i Bezbolesne porody. Dr. J. T. Gwathmey, 
nowojorski specjalista w sprawach porodowych 
wskazał na kongresie medycznym, że w jego 
klinice urodziły się tysiące dzieci,- przyczem

; I matki nie odczuwały najmniejszych bólów. To 
działo się dzięki wynalezionemu przez niego 
preparatowi. Zastrzykuje on pacjentkom rodzą­
cym mieszaninę scopolaminu i morfiny, rozpu­
szczoną w soli epsonowej. Zabieg ten jest abso­
lutnie nieszkodliwy i posiada pozatem tę zaletę, 
że operacja dzięki swej bezbolesnosci, nie wy­
wołuje ruchów refleksyjnych, tak, że lekarz 
może pracować z zupełnym spokoju. Dr. Gwath­
mey ma nadzieję, że jego metoda w ciągu lał 

[najbliższych znajdzie zastosowanie w całym 
świecie.

Małżeństwo w przestworzach. Z Quebecu 
donoszą, że poraz pierwszy w Kanadzie młoda 
para zawarła związek małżeński w przęstwo- 

Irzach w Regina (Kanada Zachodnia). Mis Mu- 
Iriel James i Leighton Robinson w towarzystwie 
I pastora J. Wilkie wsiedli do samolotu i kiedy 
I ten znajdował się na wysokości, 7-000 m, pastor 
pobłogosławił związek dwojga młodych ludzi, 
pilot zaś był świadkiem

Sowiety przeciwko gramatyce. „Komsomol- 
Iskaja Prawda“, organ młodzieży komunistycznej 
zapoczątkowała kampanję przeciw giamatyce. 
Dziennik bolszewicki stara się udowodnić, że 
„gramatyka jest narzędziem, wykorzystywia- 
nem przez klasy rządzące w celu uciskania 

I proletariatu“. Reguły gramatyczne powstrzy­
mują rozwój twórzych sił młodzieży — tak 
wnioskuje „Komsomolskaja Prawda“ i żada

I usunięcia gramatyki ze szkół.
OD ADMINISTRACJI.

J. Cz. Słowaczyzna: Prenumerata wyrów­
nana do 31 sierpnia 1929.

Przegląd gospodarczy. !
Rozbudowa dworca w Orłowej wstępuje już j, 

przecież w praktyczne stadjum, albowiem za­
kupiono potrzebny kawałek gruntu. _ L 

Dalsze potanienie mleka w ostrawskiem. 
Na ankiecie urzędu walki z lichwą i mlecza­
rzy uęhwalono drugą zniżkę mleka o 10 h na 
1 litrze. Odtąd będą mleko sprzedawali po 2 Kcz 
za 1 litr.

Podwyższone cło na dowóz Świn z 1 lipca. 
Ustawa o cłach rolniczych z r. 1926 podwyższa 
stopniowo cła na wieprze od 10 do 120 kg wagi. I 
Dotąd' osiągnięto stopień, z którego płacono 
72 Kcz od sztuki. Z dniem 1 lipca już cło bę­
dzie wynosiło 84 Kcz. Ciesz się narodzie, a - 
bowiem cena świń jest jeszcze chyba msKą, 
albowiem 10 kg wagi prosię kosztuje 250 Kcz.

Nowe komunikacje na Śląsku Cieszyńskim. I 
Śląski urząd wojewódzki w Katowicach rozpi­
sał przetarg na wykonanie normalno-torowej 
linji kolejowej Cieszyn—Zebrzydowice—-Mosz­
czenica, z czego wynika, że budowa tej koleji 
na pograniczu jest rzeczą postanowioną. Linja 
autobusowa Skoczów—Brenna została urucho­
miona. W ten sposób i Brenna uzyskała połą­
czenie ze światem. ..

Standaryzacja sera w Czechosłowacji. v\ 
kołach serowskich prowadzi się akcję w celu 
wprowadzenia jednolitych gatunków sera, Któ­
ry w przyszłości bez względu na miejsce po­
chodzenia, miałby jednolite wymiary, wagę, 
gatunki i opakowanie. Gdyby doszło do umo­
wy w tym względzie pomiędzy organizacjami 
mleczarskiemu musiałaby ona być zatwierdzo­
na przez ministerstwo rolnictwa. Akcję tę pro­
wadzi się w celu wzmożenia wywozu sera. 
Obecnie czeskoslowacki bilans serowy jest pa­
sywny. Wywozi się przeważnie bryndzę 
kwargle. przywozi natomiast Ementaler.

Rozmaitości.
Nieudolny obrońca. Jaikiś „bogabojny , 

rykal z „Naszego kraju“ wyczytał gdzieś, ze I 
„socjaliści angielscy jechali do króla w parad­
nych landaurach“. Wiadomością tą podzielił sięl- 
z czytelnikami w ostatnim numerze „Naszego 
kraju“, aby przypiąć łatki socjalistom Polsk’™- 
którzy „napisali niepoważny artykuł o papie­
żu p. t. „A Syn Człowieczy nie miał gdzie gło- 
y y skłonić“, z tego niby powodu, że przyjM 
ofiaro wny mu automobil. Gdyby by o c 10 I 
prawdziwie o automobil nie mogłoby byv 
sprzeczności, także i wtedy, gdyby wszys 1 
księża z „Naszego kraju“ używali pojazdów, 
czy samochodów. Jednakże między automon-l 
lern i najbardziej luksusowym pociągiem nie­
potrzebnym zbytkiem papieża, pokrywanym 
z pieniędzy państwowych jest grubą rozm ą-1 
Fe, to grzech, pisać nieprawdę, chocby w obro­
nie papieża.

Opera katowicka w Mor. Ostrawie. Dnia 4 
lipca br. przyjeżdża do Mor. Ostrawy zespól 
opery katowickiej, gdzie w teatrze miejskim 
wystąpi z jednym przedstawieniem „Hdki“ 
Jest to jedyna swego rodzaju sposobność po­
znania tej narodowej opery polskiej i naležv 
Przypuszczać, że całe społeczeństwo polsku 
ze Śląska i Moraw przez tłumne przybycie 
zamanifestuje swoje przywiązanie do S““*1 
Polskiej. Wszystkie dotychczasowe notatki, 
które zapowiadały również występ opery kato­
wickiej w Karwinie niniejszem się prostuje- 
Bliższe szczegóły na afiszach.

Teatr niemiecki w Mor. Ostrawie w stadium 
upadku. Towarzystwo teatru niemieckiego od­
było we środę walne zgromadzenie. Ze spra­
wozdania wynika, że dochody spadły w ubie­
głym sezonie o przeszło 400.000 Kcz. Skonsta­
towano, że nadal nie można prowadzić teatru 
a projekt połączenia z teatrem opawskim nie 
udał się. Więc teatr w przyszłym sezonie 
ograniczy się jedynie do wystawienia sztuk 
dramatycznych-

Los dziecka robotnicy. Agnieszka J. w Wil­
kowicach wywarzowała bieliznę i postawiła ją 
w garnku na korytarzu, biegnąc do plączącego 
dziecka, ani nie myślała, że zarazem z powo­
duje śmierć drugiego dziecięcia. W międzycza­
sie Przybiegła z ogrodu jej dwuletnia córka i 
wpadłą do garnka. Dziecię umarło wskutek po­
parzeń'. Stanęła przed sądem oskarżona, ze 
Przez niedozór nad dzieckiem spowodowała je­
go śmierć _  tak "tego żąda martwy paragraf
rwardej ustawy. Sędzia uczynił tylko powin­

ność nałożonej nań ustawą, albowiem matka I < 
się już dosyć napłakała. Została . skazaną na I 
trzy dni z warunkowem zawieszeniem kary na 
przeciąg jednego roku.

Nie będzie śląskiego ani ostrawskiego bis­
kupstwa. Od pewnego czasu mniemano, że dla 
Śląska należałoby utworzyć biskupstwo w Opa­
wie aby kraje śląskie odłączyć od pruskiej 
djecezji wrocławskiej. Kombinowano rowmez. 
żeby siedzibą biskupstwa mogła zostać Mor. 
Ostrawa a do nowej djecezji przyłączyć powiat 
ostrawski. Jednak utworzenie nowego biskup-1 
stwa nie leży w interesie kościoła ani państwa. 
Cieszyńskie zostanie przyłączono do Ołomuńca.

Śmierć kolejarza. Na dworcu w Przywozie 
31-letni przetokowy Fr. Urban dostał się po­
między zderzaki wagonów. Nieszczęśliwy 
zmarł wkrótce po przewiezieniu go do szpitala.

Kalectwo na budowie szybowej. Przy budo­
wie koksowych pieców na szybie „Franciszek 
w Przywozie spadła z wysokości 8 m robotnica 
M. Bartoszkowa z Michałkowie.'Nieszczęśliwą 
przewieziono do szpitala, gdzie skonstatowano 
ciężkie wstrząśnienie mózgu. Przyczyną upad­
ku było niezabezpieczenie rusztowania'- Na nied­
bałego budowniczego zrobiono doniesienie kar­
ne z mocy urzędu. Przecież raz skonstatowano, 
że zdarzył się nieszczęśliwy wypadek przy pra­
cy, gdzie mówi się bez ogródek, że robotnik 
nie ponosi najmniejszej winy.

Górnik zraniony samochodem. W Moraw- i 
skiei Ostrawie na ul. Pogranicznej został ude­
rzony samochodem górnik A. Michałek, ja a y 
/ pracy rowerem ze szybu „Luis“ w WitKO-

■ wicach Doznał ciężkich potłuczeń i złamania 

do poctaku. W Kode: veach przy 
Ostrawie wskakiwał do pociągu będącego Ju; 
w biegu 30-letni agent Feiner. Ciężkie tego P 
niósł skutki. Wpadł pod koła pociąg ’ .. t„ 
mu zraniły prawą rękę tak ciężko.

Sparsystem** 1' kolejowy zabił rolnika W 
BaaŽ Trrydkiem na «'dl »trawsko-lryd- 
landzkiej swego czasu u,su?n^° >' kolehrza 
drodze, aby spensjonowac jednego ko _J -
Zasuwy te miały być niepotrzebne na tej dro 
dze. W tych dniach rozbił tam pociąg 
„ik-y Rzeh-tka a jego samego zabił. Rodzina 
wytoczv kolei skargę o odszkodowanie Rze-

Sm'straszny ^“^^t^nastaS’ w^ucłi ' 

wybuchu W osób w Płomienia
odniosło rany z tego 2 smi • księ_

Potrzebują .Poszukuje się
Idza Hlinki) umieścił ’nserat. , . Warunki.
księdza do klasztoru ra odsłuże-

I Lekka služba, żadnych od“id^Xo Czasu. Daje 
Iniu mszy św. zostaje pan . . nnje wyspowia- 
zwyczajne l»?eCT?i?30 osób). Nastąpić też

: w
i waczyźnie znaleźli pasterze grana ręcz; . ■ 

20-letni Śafranek. który manipulował ze zni 
łezioiiMir granatem został pr^st^e1UCo^niole- 
szarpany w kawałki. Dwa’ ' ' . t jnie ranni, 
tni Milówki i Janicka zostali snuertei 
którzy wkrótce zmarli w szpitalu.

Ile kosztowała wojna domowa w 
Statystyka, wydana przez ministerstwo wojny 
w Meksyku, ocenia na około 15.000 liczbę_ ogo - 
ną ofiar ostatniej wojny domowej w 
4.000 osób pon oslo w mej simerc, zas " b 
otrzymało ciężkie rany. Wydatki aa 
armji oraz straty, spowodowane przez zast L 
w handlu i przemyśle, dochodzą cyfry około 
1.250,000.000 franków. Odbudowa hnij ko]®|p' 
wveh (600 km tych linij uległo zniszczeniu) 
wymagać będzie 250,000.000 franków kredyta- 
Podczas krwawej tej wojny domowej w Me­
ksyku zostały zniszczone rozmaite dzieła i za­
bytki sztuki, przedstawiające wartość 25,000-000 
franków. Rząd meksykański przystąpił do in­
wentaryzacji wszystkich majątków koscio ow 
katolickich, których administracja powierzona 
będzie komitetom parafialnym.

Dziesięć milionów ludzi bezrobotnych. We- 
Idług statystyki Międzynarodowego urzędu pra-
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Komunikaty.
Orłowa. (Z Dyrekcji polskiego gimnazjum 

realnego.) Egzamin dojrzałości odbył się w tu­
tejszym zakładzie pod przewodnictwem pana 
radcy rząd. Ferd. Pavelka, kraj. insp. szk., w 
dniach 17—20 czerwca. Egzamin złożyli: 1. 
Biel Stanisław z Polskiej Lutyni (Niem. Luty­
nia). 2. Bizoń Henryk z Pietwałdu (Orłowa). 
3. Brachaczek Władysław z Kyjowa (Sucha, 
Górna). 4. Bystroń Ferdynand z Łazów (Kar-| 
wina). 5. Chroboczek Józef z Cierlicka Dolne-. 
go. 6. Duda Wiktor z Cierlicka Górnego (z od­
znaczeniem). 7. Dziadura Karol z Karwiny (Su-

— to możeby tak tego drugiego tkacza za­
miast kowala wysoki sąd zechciał dać na szu­
bienicę.

„ŻONA“.
Pewien malarz poznał na balu młodą ko­

bietę, która ostatecznie poszła z nim do hotelu, 
gdzie zgłosili się jako małżeństwo. Z rozmaitych 
fizjologicznych względów dama opuściła pokój 
i — nie wróciła. Po póigodzinnem czekaniu ma­
larz wybrał się na poszukiwanie; wreszcie za­
pytał portjera, czy nie widział, gdzie jego żony.

— Jakaś pani siedzi w hallu — brzmiała 
odpowiedź — i płacze, bo zapomniała numer 
pokoju i pańskie nazwisko.

cha Górna). 8. Dziewoński Władysław z Kar­
winy. 9. Fierlówna Zofja z Dąbrowej (Polska. 
Lutynia) (z odzn.). 10. Gottsmann Edward z 
Karwiny. 11. Hanak Franciszek z Jabłonkowa. 
12. Kocur Alfred z Rychwałdu. 13. Koteria Bo­
gusław z Niem. Lutyni (Marklowice Dolne). 
14. Kożusznik Bogusław z Suchej Dolnej. 15. 
Kubica Paweł z Łazów. 16. Kubica Wiktor z 
Łazów. 17. Mencuer Franciszek z Dziećmorc- 
wic. 18. Ogrocki Feliks z Frysztatu. 19. Paź- 
dziora Erwin z Suchej Górnej. 20. Szczepańska 
Helena z Oldrzychowic. 21. Szczerba Karol z 
Żywocie (z odzn.). 22. Szlaur Karol z Kaipęt- 
nej (z odzn.). 23. Szulc Władysław z Dąbro­
wej (Karwina). Nadto zdał egzamin dojrzałości 
eksternista Ovšenka Andrzej, zaś egzamin no- 
stryfikacyjny Galocz Klemens i Kajfosz Karol- 
 W czasie wakacyj Dyrekcja urzędować bę­

dzie we czwartki od godz. 10 do 12 przed po­
łudniem.

Orłowa. (Podziękowanie.) Zarząd I. Koła 
Macierzy Szkolnej w Orłowej składa jak naj­
serdeczniejsze podziękowanie wszystkim tym, 
którzy przez swój udział w pracach przygoto­
wawczych, czy też przez pełnienie różnych 
funkcyj na ostatnim festynie Macierzy przy­
czynili się do świetnego wyniku tej imprezy. 
Dziękujemy również wszystkim, którzy na ten 
festyn przybyli i wyrazili w ten sposób swe 
sympatie dla Macierzy.

Wesoły kącik.
SZCZYT ROZTARGNIENIA.

Wybitnemu szwedzkiemu profesorowi Sve- 
deriusowi zdarzyła się taka historja. Oto na 
przyjęciu, wydanem na jego cześć, tak był wy­
trącony z równowagi, że przy stole zaczął so­
bie dłoń smarować masłem, zapomniawszy po­
łożyć uprzednio kromkę chleba.

Zwrócił mu dopiero na to uwagę jeden z 
przyjaciół.

— A rzeczywiście! — zawołał śmieiac się 
profesor i w roztargnieniu nasmarowaną dłonią 
poklepał przyjaciela serdecznie po ramieniu.

BY SIĘ STAŁO SPRAWIEDLIWOŚCI 
ZADOŚĆ...

W jakiejś wiosce bałkańskiej kowal został

Uroczystości jubileuszo­
we „Siły“ orłowskiej 10 i 

11 sierpnia b. r.
Życzenia ślubne

Z okazji zaślubin naszego tow. nauczyciela 
JERZEGO MIKOŁAJA z panną ELŻBIETĄ KONSALÓWNĄ, 
składamy na nową drogę życia najserdecz­
niejsze życzenia. Czł. „Siły w Gruszowie.

Polecamy Wam solidną firmę

JÓZEF GOLDSTEIN, 
krawiec męski i kupiec w KARWINIE. Zawsze na skła­
dzie wielki wybór męskiej, damskiej i dziecięcej konfe­
kcji oraz wszelkie towary tekstylne i bławatne Własny 
warsztat krawiecki. Sprzedaż też na raty bez podwyż­

szenia cen.

POLECAMY
pierwszy, wielki ostrawski opłatkowy 

dom towarowy

M. ]. ASTMANN
Mor. OSTRAWA

nl. Johannyho 4. Telef. 1289.
Dostarcza damską, męską i dziecinną konfekcję 

jakoteż towary tekstylne na niskie raty.

("bicykle)
z najlepszych fabryk po najtańszych cenach u

w Karwinie. Także na raty, bez podwyższenia cen

Podziękowanie.
Ja niżej podpisana dziękuję tą drogą Wspie­

rającemu towarzystwu „BRATERSTWO“ w 
w Karwinie za wypłacenie mi renty Kć 716‘— 
po wstąpieniu do stanu małżeńskiego. Towa­
rzystwo to polecam wszystkim, którzy decydu- 
dują się wstąpić w związek małżeński.

Maria Zielinowa, Karwina.

1SS19/H/27-

ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 

PERU, CHILE, BOLIVIA.

■Wielkie okręty motorowe ALCANTAťtA 1 ASTURIAS 
82.000 ton poj., 22.0Ü0 ton reg.

Pierwszorzędna kuchnia. Wygodne pomieszczenie
Wezelkiob informacji udziela

IVLZKTL ZJIZLTZE 
PRAGA II., HYBERNSKÁ 24/XII.

Wszelkie prace w zakres 
malarstwa wchodzące, jako to malowanie 
pokoji, sal, scen teatralnych itp. przepro­
wadza wzorowo, szybko i tanio

Maksmiljan Bartnicki 
malarz i pokostnik. ORŁOWA.

MATZNER,

o 
a"

i
w ra

• DOBRE 
KROWY

• MLECZNE
JAKOTEŻ

NA OCIELENIE MA 
KAŻDEGO CZASU NA 
SPRZEDAŻ I NA WY­
MIANĘ

LEOPOLD
dostawca bydła ■w Trszycieiti obok Cieszyna 

(naprzeciw przystanku).

Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowych Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (Haiffelseokach)

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek. 
Płacą conaimin] s«/0 od wkładek,bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do.różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajdnje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać i tam składać oszczędności.

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun- 
kami, jakich żadna instytucja nie może dać! pi

skazany na śmierć za zamordowanie sąsiada. 
Na wieść o tern wybrała się do sądu delegacja 
najzamożniejszych gospodarzy z prośbą o da­
rowanie życia skazanemu i wogóle o zwolnie­
nie go z więzienia.

— Jakto, mordercę chcecie, aby sąd unie­
winnił?

— Morderca, to on morderca, ale bez nie­
go niema nam kto ani konia okuć, ani pługa 
naprawić — wyrzekali włościanie.

— Sprawiedliwości musi stać się zadość!
A na to jeden ze stateczniejszych gospo­

darzy: 1
— Jak już dla sprawiedliwości musi ktoś 

być stracony, to przecież mamy we wsi dwóch 
tkaczy, kiedy nam jeden całkiem wystarcza, 

„GEC“ PRODUKTY
są wyrabiane |

CZCIGODNE 
GOSPOSIE
ŻĄDAJCIE ZAWSZE W LOKA­
LACH SPRZEDAŻY TOWARÓW 

ZE ZNACZKA

„GeC“.

są wyrabiane
w zakładach spółdzielczych 

urządzonych według najnow­
szych wymogów techniki

z najlepszychfsurowców pod kontrolą 
DOTRZYMANIA CZYSTOŚCI.

JAKOŚĆ 1 WYDATNOŚĆ 
JEST NIE DO OSIĄGNIĘCIA.

GeC“

1 TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK
2 Rok założenia 1873. FILJA W KARWINIE. Telefon Nr. 29. ! •;’
2 (Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera). < J 
J Przyjmuje wkładki na oszczędność 0/ -----  Z£Ia/pite,2y większe ■ ]!

iw rachunku bieżącym na: /Q oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy. S
< * Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym z oszczędności. ' J.

] [ Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40 000.000'—. ! !■
1 > Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 6 popołudniu. ] i
i » Zarząd filji ] '

* JOZEF SMÓŁKA, szychmistrz w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy < *

•
* m ~ ~~w 1 1
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írgan centr. Pchlej Socyalistycznej Party! EpLatniczcj w Czechosłowaczyźnie.

________w tej sprawie, że za- 
la rewizja, to „Heimwehra“ miała 

;octds br°ń schować. Ale zagranica za- 
J sprawą a przychylny faszystom 

- . i zad austriacki zostaje pociągany

że posel 
rządu au-

Zatarg Austrji z Jugosla^ją.
* lawie w rocznicę sprowokowanego przez 

pionarchistyczną Austrię mordu w Sarajewie, 
ory stal się zapalnikiem wojny światowej, 
y na jaw dalsze knowania zabytków te- 

g.° ścierwa monarchistycznego, gnieżdżącego 
się wśród reakcji obecnej republiki austriackiej. 
Idealistyczna „Arbeiter Zeitung“ wystąpiła z 
zeregie^ rewelacyj przeciwko zbrojnej orga- 
ł^acii faszystowskiej w Austrji, tak zwanej 

” ejmwehr“. Organizacja ta, apoteozowana 
rzez rządzący klerykalizm a zasilana finan- 
'. i° Przez kapitalistów7, miała głównie na celu 
alenie z bronią w ręku rządów socjalisty- 

znych -w Wiedniu. Jednak widzi ona, że ici 
n? b*go  sił brak, a faszyzm faszyzmem poga- 
k-a’ <*oć  Mussolini niszczy rodaków niemiec- 
szl W Tyr°bi a Horthy w Burgenlandzie, po­
ty a “heimwehra“ w objęcia obu krwawych 
sn‘aJ1()AV naci°nalistycznych — tym razem w

,sku przeciw Jugosławii.
tne”Arbe*ter Ztg‘ doniosła interesujące doku- 
śc-'1! Ze kierownictwo „Heimwehry“ posiada 
chłS e wypracowane plany na wypadek wybu- 
któ Uo^ny Pomiędzy Włochami a Jugosławią, 
pt ’ r to Wojna swego czasu groziła. A właśnie 
, H rnaska obrony grame austriackich zVoîala 
J’ eiJ™ehra‘- naradę, na której uchwalono, że 
j^ĆZy bronić granicy południowej przeciwka 
i ‘aWji- ’enz zarazem pomagać Włochom 
Sz ^Rroin, które staną u boku Włoch. Podno- 
dern' i zarazem demagogię, że austriacka soc.- 
ju °jacia współpracuje z Czechosłowacją i 
Wy\?^ przeciwko Włochom, dlatego nie 
raze arczy starać się tylko o granice, lecz za- 
przeci ?a*eży wszcząć też zasadnicza walkę 
A t t - ° SOciallstycznemu „Schutzbundowi“.

, l) należy mieć poddostatkiem materiału 
neutr1?68?’ Uchwalono plan, ażeby naruszyć 
niCe al,’°ść Austrji a Włochom otworzyć gra- 
Przec a v soŁ)ie mogIi skrócić front wojenny 
świad^ - ^V^oslawji. „Heimwehra“ za pewne 
niCy ?,zetlia okazała gotowość otwarcia gra- 
•Jngosław”rnil* w^oskiei * węgierskiej przeciw 

skje ° Wszystko planowały kanalje faszystow- 
rzad’u ane przez kapitaistów pod bokiem 
stamt i erykal>iego, jakby na ironję, że prawie 
Pożar Przed 15 laty został sprowokowany 
cjalistńW°^n^ światowej. Dzięki czujności so- 
ałPejsk’W- w’edt ńskich zbrodnicza gra kanalji 
ną j Ie? "Heimwehry“ została zdemaskowa- 
r>rowadni4eitw.lona' Klerykalny rząd austriacki 
nim pził takie śledztwo w tej sprawie, że za- 
2awsze VSZł 
i'ťa się tą 
*,erykaln-

iugosłour . ,ói“ donosi z Wiednia, 
strjacK ie lans^’ uczynił démarché u 
n’Czu jiip »w sprawie „Heimwehry“ na pogra- 
fosłowi ?SÍOwřa,iskiem. kanclerz odpowiedział 
z°stanir. ílJ^2s*ow’a,*skiéfnu,  iż przedsięwzięte 

æ śledztwo.
SZystun, ^;C'. anstrjaccy urwali łeb kanalji fa-

Nic nip
ba socialist^ wątpliwości, że austriacka par- 
gu zwole ^5zna’ zjedna sobie w dalszym cią-

nmkOw j bojowników Socjalizmu.

Rozłam w Międzynarodówce komunistycznej.
Bankructwo rrewolucji. - Żądają tylko rewolucji socjalnej wzorem socjalistów.

Po sromotnym krachu partii komunistycznej 
w Czechosłowacji, który poprzedziły rozłamy 
w innych krajach Europy zachodniej, przyszła 
kolej na samą Rosję. W Leningradzie rozpo­
częły się w ubiegłym tygodniu obrady komi­
tetu wykonawczego 111 międzynarodówki, zwo­
łanego na sesję nadzwyczajną. Tematei n ob*  id 
jest szerzący się wśród komunistów Czecho­
słowacji, Francji, Anglji i innych krajów rozłam 
na tle opozycji prawicowej.

Ze sprawozdań poszczególnych delegatów 
tych krajów wynika, że Prqdv prawicowe zy­
skały znacznie na siłach i prowadzą energiczną 
agitację przeciwko uchwałom ostatniego kon­
gresu III międzynarodówki, który — jak wia­
domo — wydal dyrektywę rozpoczęcia czyn­
nej akcji rewolucyjnej w celu obalenia ustroju 
kapitalistycznego.

Opozycja prawicowa wychodzi z założenia, 
że ustrój kapitalistyczny w ciągu ostatnich lat

działań komunistów upewnił się, wskutek cze­
go proletarjat powinien walczyć o swe prawa 
w drodze rewolucji socjalnej.

„Prawda“ nawołuje, ażeby komitet wyko­
nawczy oczyścił szeregi od prawicowców 1 w 
ten sposób zażegnał przesilenie, osłabiające 
partję komunistyczną w państwach kapitali­
stycznych.

Do czego takie „czyszczenie“ partji komu­
nistycznej prowadzi, widzimy najlepiej w Cze­
chosłowacji na zupełnym rozkładzie niemocy 
i zaniku partji komunistycznej. Teraz już ta 
choroba przenosi się na Moskwę. Lecz tam 
mają przeciwko niej radykalne środki zarad­
cze: lochy więzienne, lodowate okolice pod­
biegunowe, no i kata — któremi hojnie „argu­
mentują“ wobec opozycji możnowładcy komu­
nistyczni, siedzący na ociekłych krwią robo­
tnicza tronach komisarzy sowieckich-

2ö-lecie rewolucji zbrojne^ P. P. S. 
przeciw caratowi.

(s) Aż do wojny z Japonją uchodziła Rosja 
carska w oczach Europy kapitalistycznej za 
olbrzymią potęgę, której nic pokonać nie po­
trafi Że ien kolos spoczywa na piasku, zzarty 
wewnątrz zgnilizną łapownictwa i rozkładu 
korupcji może runąć przy pierwszym lepszym 
wstrząsie, o tern wiedzieli tylko rewolucyjni 
socjaliści — no i rząd japoński przez swych 
szpiegów. To też, gdy uchodząca za niepoko­
naną olbrzymia armja rosyjska otrzymała cię­
gi na dalekim w schodzie na polach Mandzurji 
nad Jalu i pod Mukdenem a olbrzymia flota car 
ska została jednym zręcznym manewrem ja­
pońskim pod Czuszyma doszczętnie zniszczo­
ną, spatrzono całą zgniliznę tego kolosa, żan­
darma Europy caratu.

Rewolucja socjalistyczna wyszła z ukrycia. 
Rozpoczęto walkę zbrojną, która poprzedziło 
szereg zamachów na wybitne osobistości car­
skie.

Pierwszym z zamachów na grube ryby car­
skie, był zamach bombowy na wielkiego księ­
cia Sergiusza w Petersburgu, który został roz­
szarpany w strzępy. . ..

W centrach przemysłów ych całej Rosji, 
wrzały krwawe bunty, walki zbrojne robotni- ; 
ków z caratem, Poprzez socjalistyczną Europe 
leciał niby powiew wiosenny okrzyk: carat się 
wali! I polski proletariat socjalistyczny posta­
nowił, tę chwilę wykorzystać do zrzucenia 
jarzma niewoli caratu z narodu polskiego, rzu­
cić zdumianej Europie wieść, że wyrosły nowe 
siły polskie — socjalistyczna armja robotnicza, 
która gotową jest zwyciężyć lub zginąć za wol 
ność Polski ludowej a za nic w świecie me bę­
dzie żyć w hańbie i poniewierce niewoli żan­
darma Europy, caratu. Zdumiona Europa zoba­
czyła po raz pierwszy potęe-ę socjalistyczną 
ludów więzionych w caracie, która prędzej 
czy później to zgnile cielsko musi rozsadzić.

W Ostrawie, a szczególnie w Wilkowicach 
roiło się od robotniczej młodzieży polskiej z 
byłej kongresówki, oezei terów, którzy zbiegli 

7 wojska, aby nie walczyć przeciwko Japo iji. 
Ci ludzie byli w szeregach socjalistycznych go­
rąco przyjmowani a w szeregach postępowych 
i demokratycznych traktowani bardzo przyja­
źnie. Złorzeczyli iin jedynie zwolennicy dr. 
Kramarza, wszechsłowiańscy carofile, lecz to 
były ujadania na księżyc.

W listopadzie br. upłynie właśnie dwadzie­
ścia pięć lat od chwili historycznej manifestacji 
P. P. S. na placu Grzybowskim w Warszawie, 
manifestacji, która była plerwszem od upadku 
nowstania 1863 roku, wystąpieniem zbrojném 
ludu polskiego przeciw najazdowi carskiemu.

Okrzeja i Mirecki — Plac Grzybowski to 
symbol całej ideologji P. P. S. łączności niero­
zerwalnej idei Socjalizmu i Niepodległości Pol­
ski.

Narodowi demokraci z ich sokołami zapi­
sywali się wówczas haniebme. Napadali oni z 
tyłu na walczących z siepakami carskiemi pol­
skich robotników socjalistycznych, pomagając 
im te Kainy w walce bratobójczej dla kapita­
lizmu polskiego utopić ten ruch zbrojny w 
krwi bratniej. Carat jeszcze odniósł zwycię­
stwo nad ludem polskim, ale zwycięstwo Pyrr- 
husa. W kilkanaście lat później został rozgro­
miony i zmkł zupełnie z widowni dziejowej. 
Na gruzach jego powstała niepodległa Polska.

To też Polska Partja Socjalna w Polsce 
gotuje sie do uroczystego obchodu tej rocznicy.

Na zlot do Wiednia.
We wtorek popołudniu przejeżdżało przez 

rrysztat 120 kołowców z Bytorma i Gliwic 
(Niem. Śląsk Górny) na zlot do Wiednia.

Siłacze nasi wyjechali w liczbie około 150 
z Mor. Ostrawy-Przywoza we środę o godz. 
10 wieczór. „Arbeiter Ztg.“ podaje, że na ziazd 
młodzieży socjalistycznej do Wiednia jest spo­
dziewane 24.000 uczestników młodz:eży z za­
granicy. To naprawdę imponująca cyfra.
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Strona 2. ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Nr. 28

Tragedja hut frysztackich.
Tragedja robotników hut frysztackich wstą­

piła w stadium ostateczne. Pierwsza część ro­
botników walcowni blachy odeszła we czwar­
tek do Witkowie. Tam z powodu braku mie­
szkań robotnicy musza się poniewierać po ka- 
sarniach, a tutaj mieszkania zostawają puste- 
Wielu robotników, przywiązując przyszłość 
swego bytu do tych zakładów hutniczych, ko­
rzystając z ulg budowlanych, pobudowało so­
bie domki we Frysztacie i okolicy, aby mie­
szkać we własnem mieszkaniu. Na budowy tc 
włożyli swoje mozolnie uciułane oszczędności, 
zaciągli pożyczki rta szereg lat — aby tylko 
mieć własny kąt. Teraz brutalny polip kapita­
lizmu zagranicznego rujnuje to wszystko. Kapi­
talizm witkowicki uchodził przed wojną jako 
państwo w państwie. Witkowice i okolica sta­
nowiły paszalik kapitalizmu Rotschilda i Gutt- 
manna, gdzie ich wykonawcy rządzili, gwałcąc 
jawnie, bezczelnie i bezkarnie obowiązujące 
ustawy. Gdy który naiwny urzędnik państwo­
wy okazał ochotę przeciwdziałania temu, to 
wnet spotykała go kara: przeniesiono go w 
inne miejsce, gdzie nie mógł przeciwdziałać 
Witko wicom.

Rewolucja ludowa rozwaliła czarno-żóltego 
wampira habsburskiego. Pozostało z niego tyl­
ko karłowate państewko alpejskie, o którego 
istnieniu daje znać jego kapitalizm od czasu 
do czasu przez urządzane burdy „Heiinwehry“. 
Z tego to państewka kapitalizm dyktuje butnie 
wolnej republice, — aby niszczyć jej ludność. 
Republika daje swym kosztem przywileje prze­
wozowe, ażeby tylko huty pozostawiono we 
Frysztacie, jednak butny dysponent kapitału 
zagranicznego mówi; Nie! Ja rządzę, ja roz­
kazuję! Nic mi po waszej republice! Wiedeń 
sozkazuje! My nadal jesteśmy państwem w 
państwie! Jak ongiś przed przewrotem wobec 
Austrji, tak teraz w zmienionej roli wobec re­
publiki góruje hasło molocha witkowickiego 
kapitalizmu: „Moloch regiert, Moloch ditkiert. 
Republik pariert!“ Do tego moloch kapitalizmu 
zagranicznego karłowatego państewka! 1 to 
jest ból bólów — po dziesięciu latach zrzucenia 
czarno-żółtego jarzma-

Przy zakładaniu hut frysztackich ówczesne 
zastępstwo gminne, składające się wyłącznie z 
Niemców (z powodu niedemokratycznej usta­
wy wyborczej), oddało grunta gminne pod bu­
dowę hut bezpłatnie, wzamian za co fundator 
tychże hut Pospischil zgodził się na warunek, 
że w razie gdyby huty miały stać bezczynnie, 
to przechodzą one w całości na własność mia­
sta. Jednak te mądre „fotry“ niemieckie za­
warły taką umowę, która pod względem pra­
wniczym pozostała bez wartości.

Gdyby ówcześni rządcy miasta byli zawarli 
należyty układ hipoteczny  nie mógłby dziś 
butny dyrektor hut witkowickich oświadczać 
cynicznie, że zabudowań fabrycznych wogóle 
nie sprzeda, ażeby nie dopuścić do usadowie- 
ËTM. REMARQI FET”

Patrol.
(Ciąg dalszy.)

Stało się jeszcze jaśniej. Koło mnie śpieszą 
kroki. Pierwsi. Przeszli. Znów inni. Rzegotanie 
karabinów maszynowych staje się nieprzer­
wanym łańcuchem. Prawie chce się odwrócić, 
gdy coś z bluzgotem upada w lejek, wali się ni 
mnie i przykrywą mnie całkiem.

Nic nie myślę, nic nie postanawiam — pcham 
wściekle i czuje tylko, jak jakieś ciało drga, 
mięknie, obsuwa się. Moja ręka jest lepka i 
mokra, gdy przychodzę do siebie.

Ten drugi rzęzi. Zdaije mi się, jak gdyby 
wył, każdy oddech jest, jak krzyk, grzmot — 
lecz to są tylko moje nerwy, które tak uderza­
ją. Chcialbvrn mu usta zamknąć, ziemi naochać, 
jeszcze raz pchać, żeby był cicho, bo mnie 
zdradzi; lecz już tak dalece przyszedłem do 
siebie i tak nagle osłabnąłem, że już ręki prze 
ciw niemu wyciągnąć nie zdołam.

Tak wciągam się do najodleglejszego kątka 
i pozostawam tam, oczy na niego zwrócone, 
nóż gotowy do pchnięcia, gdyby się znów po­
ruszył.

Lecz on już nic nie uczyni, słyszę już to po 
jego zrzędzeniu.

Niewyraźnie go mogę widzieć. Tylko jedno 
pragnienie: móc się oddalić. Jeżeli się to za­
raz nie stanie, będzie dniało, już teraz to trud­
ném. Lecz gdy próbuję dźwignąć głowę, widzę 

nia się konkurencji. Dziś decydowałaby o losie 
zabudowań i gruntów fabrycznych rada gminy 
miasta Frysztatu a tragizm nie zaszedłby tak 
daleko.

Dziś — po latach — dzieci odczuwają bo­
lesne wyniki rządów burżuazyjnej kołtunerji 
we Frysztacie. A to nie po pierwszy ani też 
po ostatni raz!

Konsu 11 enci są ich ofiara II
Zboże, mąka i chleb. — U nas wyższe ceny mięsa aniżeli w Pradze.

Po upływie ostrej zimy zaczęła się powol­
na zniżka cen zboża, która przed dwoma mie­
siącami zaznaczyła się nader mocno. Speku­
lanci giełdowi usiłowali sztucznie kilkakrotnie 
wyśrubować ceny zboża, jednak ich wysiłki 
spełzły na niczem, albowiem teraz prawie 
przed samemi żniwami znajdują się jeszcze ol­
brzymie zapasy starego zboża. Targowe ceny 
zboża i mąki kształtowały się następująco za 
100 kg: 

Pszenica ..................
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Mąka pszeniczna Ohh . . 400 395 315 285
Żyto........................... . 207 237 176 137
Mąka Żytna .... . 258 345 277 237

Są to najwyżej notowane ceny targowe. A
pszenicę amerykańską notowano w ubiegłych 
dniach po 160 Kcz za 100 kg. Ceny mąki spa- 
daja, jednak młynarze i piekarze poczynili so­
bie w umysłach spekulacyjnych, że na przed- ' 
nowku pójdą ceny w górę, więc obecnie ceny 
chleba nie spadają a ceny mąki bardzo mało- 
Spożywca bezrolny ma im więc płacić haracz 
lichwiarski.

Do tego niektórzy nasi drobni rolnicy także i 
czekali z żytem na lepsze czasy — a teraz us: I 
łują go w drobném sprzedawać nawet po 1 Kczl

za 1 kg a nabywców niema. A lud ma w skle­
pach płacić od Kcz 2.80 do 3 Kcz za 1 kg chle­
ba — dlatego tylko, że zysku chciwi młynarze, 
piekarze spekulowali na łupienie konsumentów.

A z mięsem to już u nas prawdziwy skandal. 
Rzeźnicy kiedy na jesień nabywali bydło za 
bezcen, to ani się im śniło o zniżce cen mięsa. 
Teraz to śrubują — a szczególnie we Fryszta­
cie — że mamy wyższe ceny mięsa aniżeli w 
Pradze. Porównywując praskie ceny targowe 
bvdła i praskie ceny mięsa z naszemi cenami, 
przedstawi się nam następujący obrazek:

Kč za 1 kg 
<.d do

Woły 7J00 8.50
Mięso wołowe w Pradze . . . 10.75 16.25

u nas 14.— 18.—
Cielęta  6,60 8.30
Cielęcina w Pradze 10.— 14;—

u nas .... 16.— 24.- -
Wieprze 10.—, 12.50
Wieprzowina w Pradze .... do 15.50 

u nas . . 18.— 24.—
Główną winę naszych wysokich cen ponosi 

polityka celna agrarjuszów a pośrednictwo po 
między wytwórcą i konsumentem dorowny- 
wuje im kroku. A u nas na Śląsku te stosunki 
osiągnęły punkt kulminacyjny — niszczą spo­
żywców i małorolnych, którzy padają ofiam 
tych stosunków.

cach. < )baj mają ukończone szkoły średnie i są 

Trybunał Stanu w Polsce. Po trzydniowe) 
rozprawie w Trybunale Stanu w Polsce prze­
ciw ministrowi Czechowiczowi, oskarżonemu 
przez sejm Rzeczypospolitej za pogwałcenie ď 
stawy budżetowej przez wydanie okrągło 
milj. zł. ponad wydatki ustalone w budżecie, 
bez złożenia w tym względzie wniosków sej­
mowi i bez uzyskania na to przyzwolenia & 
drodze ustawowej nie wydano ostateczni0 
wyroku i sprawa rozpatrywana będzie ponow­
nie w sejmie.

Podżegania przeciwko Polakom na Śląsk11 
opolskim. Pisma katowickie donoszą, że >,a 
gminnych slupach ogłoszeniowych w Mikul'

Przegląd polityczny. pe„°,rmi WeSrterSkleE° towarzyszenia u- 

Sprawy mieszkaniowe do rządu. Koalicyj­
na ósemka mieszkaniowa nodaje, że obrady 
komisji fachowców zostały ukończone i mater­
iał opracowany w komisji zostanie oddany rzą­
dowi, aby mogły zostać sformułowane zasady 
które uzgodniono celem wypracowania projek­
tu ustawy mieszkaniowej i budowlanej. Ten 
projekt będzie znów przedłożony politycznej 
ósemce komisji mieszkaniowej, która ma raź­
no, najpóźniej jednak do 15 września zreda­
gować zupełnie ustaiwę nreszkaniową.

Proces przeciw ar, Tuce o szpiegostwo roz- 
pocznie się 29 lipca a ma potrwać 3 tygodnie. 
Powołano około 150 świadków.

'Wszędzie węszą szpiegów węgierskich, czycach, na Śląsku opolskim, rozlepiono afisz® 
„Lidové Noviny“ donoszą. W Komiarowie przy w języku niemieckim treści następującej; ,,R°' 
Opawie aresztowano dwóch robotników roi- dacy Niemcy! Uważajcie, kto w tym lecie WV' 
nych, pracujących we dworze w Trzebowi- śle znowu do Polski swe dzieci, aby pozwoli0, 
cach. Obaj mają ukończone szkoły średnie i są by je spolonizowano. Zwracajcie uwagę na t0.

niemożliwość odejścia. Ogień karabinów ma­
szynowych jest tak gęsty, że zostałbym prze­
dziurawiony, nim skok uczynię.

Próbuję więc jeszcze raz moim hełmem de­
monstrować posuwanie się, by skonstatować 
wysokość strzałów. W mgnieniu oka zostaje mi 
hełm mój przez kule wyrwany z ręki. Ogień 
więc liże teren całkiem nisko. Nie jestem do­
syć daleko od nieprzyjacielskiej pozycji odda­
lony, by nie zostać przez celniejszych strzelców 
wzięty za cel, gdybym chciał wyrywać.

Światło się wzmaga. Oczekuję niespokojnie 
na atak z naszej strony. Ręce moje sa białe za 
dłońmi, tak bardzo je ściskam, tak proszę, by 
ogień ucichł a moi koledzy przyszli.

Minuta po minucie schodzi. Nie mam odwa­
gi, zwrócić mych oczu do ciemnej postaci w 
lejku. Z wysiłkiem patrzę w inną stronę i cze­
kam, czekam. Pociski syczą, stają sie stalową 
siatką, nie ustaiwaja. nie ustaną.

W tern spostrzegam ma okrwawioną rękę 
zarazem odczuwam nagłą slabotę. Bierzę zie­
mię i trę skórę, teraz jest ręka przynajmniej 
brudna' i krwi nie widać.

Ogień nie słabnie. Z obu stron jest on teraz 
jednako silny. Pewnie nasi mają mnie już za 
straconego.

Staje się jasny, szary, wczesny dzień. pzę- 
zienie znów się odzywa. Zaciskam uszy, wnet 
jednakowoż odejmuję palce, bo inaczej i to dru­
gie nie usłyszę.

Postać naprzeciwko porusza się. Lękam stë
i mimowolnie spoglądam w tę stronę. Tera7' 
oczy moje nie dają się oderwać. Mężczyzn3 
z małym wąsikiem leży, głowa obsunęła si° 
na bok, ramię jedno na poły zgięte, głowa jeSf? 
ciąży bezsilnie. Druga ręka spoczywa na pierś*’ 
jest okrwawiona.

Jest maitwy, mówię sam do siebie, musi bV° 
martwy, już nic nie czuje; — co tu zrzędź’ 
jest tylko ciało. I ecz głowa próbuje się dź'vJ' 
gnąć, jęczenie ustaje się momentalnie silniej 
szem, potem czoło słoni się znów na rai n<°' 
Człowiek ten pie jest martwym —, umiera. P°" 
suwam się ku niemu, spoczywam, wspifr?’!* 1 
się na rękach, zślizguję się znów trochę dal61’ 
dalej — straszną drogę 3 m. drogę długą, str.«s 
ną. Nareszcie jestem przv nim.

W tern otwiera oczy. Musiał mię jeszcze sW' 
szec i patrzy na mnie z wyrazem okropno ''j 
Ciało jego leży spokojnie, lecz w oczach íťS 
tak straszna ucieczka, ->e w momencie wicr^,’ 
iż mają siłę w sobie, podźwigam ciało i uni®^ 
sta kilometrów tu stąd jednym zamachem. G*3 
ło jest zupełnie spokojne, bez głosu teraz, n7'* 
żenie ustało, lecz oczy te krzyczą, wyja. 
nich skupiło się wszystko życie o bezuch^S 
ne^o naprężenia, móc uciec, do bezgraniczn 
go strachu przed śmiercią, przedemną.

Uginaia mi się członki, padam na 
..Nie, nie“, szepcę.

Oczy idą za mną. Nie jestem zdolny. 
konać jakiś ruch, póki one tu sa na mnie P‘ 
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kto pojedzie na wystawę do Poznania i za­
pamiętajcie sobie tych zakapturzonych Pola­
ków. Gdy znowu Niemcy będą wydalani ze 
^kiska polskiego, zmusimy rząd nasz, aby wy­
dalił Polaków ze Śląska opolskiego. Żadnych 
■woltów, lecz represje na legalnej drodze! — 
"to nasze haslo!“ Podpisane: „Obrona nie­
miecka.“ Obok tego afisza na urzędowym pa­
pierze umieszczona jest nalepka z napisem, że
za zerwanie plakatu bedzie sprawca ukarany

Węgry i Mała Ententa. Rumuński dziennik 
»L Indepedance Roumaine“ zarzuca, że v od­
powiedzi Węgier na notę państw Małej Ententy 
Pienia podstaw do zadowolenia, po pierwsze 
dlatego, że Węgry wprawdzie Rumunji odno- 
wiedziały w tonie pojednawczym, ale Czecho­
słowacji i Jugosławji arogancko. Po drugie, 
yęgierski minister spraw zagranicznych o-
s ladczył, iż Węgry nie uznają układu w Tria- 
pe* ‘> ale dążą do rewizji na drodze pokoju. A 
• iebywalą jest rzeczą, by państwo oficjalnie 
P,e uznawało podpisanego przez siebie układu. 
tW jednym z poprzednich numerów „Robotni­
ka śląskiego“ napisaliśmy o tej sprawie arty­
kuł p. t. „Wiele hałasu o nic“.)

ją je, krew wycieka z pod nich obficie, przy­
ciskam mocniej bandaże, wzdycha.

Jest to wszystko, co uczynić mogę. Musimy 
teraz czekać, czekać.

Te godziny. — Zrzeżenie znów się zaczyna 
— jak też to powoli umiera człowiek! Bo to 
wiem: dla niego niema ratunku. Próbowałam 
wmówić, do siebie, lecz południową porą ma­
niak ten rozwiał się jego rzężeniem. Gdyby n 
tylko mój rewolwer nie był przy czołganiu stra­
cił. zastrzeliłbym go. Przebić go nie mogę.

W południe przyćmiewają się moje myśli. 
Głód maltretuje mnie, muszę wprost płaKać 
nad tern, że mi się okrutnie jeść chce, lecz zwal­
czyć tego nie mogę. Kilka razy przynoszę umie 
rającemu wody i sam piję z tego.

Jest to pierwszy człowiek, którego me-ni 
rękoma zabiłem, którego dokładnie mogę oglą­
dać, którego umieranie jest mojem dziełem. 
Kat i Kropp i Mueller już także widzieli, jak 
kogoś trafili, wieloma przydarzy się to w wal­
ce na białą broń tak często.

Lecz każdy oddech odkrywa moje serce. 
Ten umierający ma godziny dla siebie, posiada 
on niewidzialny nóż, którym mnie bodzie.- Czas 
i moje myśli.

Dużobym za to dał, gdyby został przy ży­
ciu. Ciężko to leżeć tutaj, widzieć go i sły­
szeć.

Po południu o trzeciej umarł. Odetchnąłem. 
Lecz na krótki czas tylko. To milczenie jest mi 
nieznośniejszem od rzężenia. Życzyłbym sobie

Zaprosili komunistów do Moskwy i osa­
dzili ich w więzieniu. Z Nowego Jorku dono- 
Sza> że grupa amerykańskich komunistów, któ- 
rzy na zaproszenie trzeciej międzynarodówki 
“dali się do Rosji sowieckiej, zostali tam aresz­
towani na żądanie tej samej trzeciej między 
uarodówki.

Delegacja kapitalistów amerykańskich w 
?OsH- Dnia 16 lipca przybyć ma do Moskwy 
delegacja nowojorskich izb handlowych w licz­
ne log osób. Delegacja zamierza objechać całą 
wosję, a w szczególności zwiedzić obszar naf- 
tPWy koło Ba,ku.

Cziczerin posłem sowieckim w Londynie. 
\°wiety rozpoczęły nieoficjalne porozumiewa- 
t”e się z rZildem angielskim co do kandyda- 
Pfy Cziczerina na stanowisko posła sowiec­

kiego w Londynie. Rząd angielski podobno nie 
stawia żadnych zastrzeżeń co do kandydatury 
ego polityka. Jak słychać, kandydaturze Czi- 

Cze'ma na to stanowisko sprzeciwia się jedy- 
nie Litwinow.
j Zwycięstwo socjalistów w Finlandii. Wed- 
Pg dotychczasowych wyników głosowania do 
arIamentu, Szwedzi uzyskali 66.839 głosów, 
artja zjednoczeń. 83.870, postępowcy 28.859, 

6mar|USze 113.364, partja drobnych chłopów
• 12, socjaliści 138.513, komuniści 71.804.

cu ř-mnestia dla Alzacji i Lotaryngii. Rząd fran- 
C.-S. . zl°żył w Izbie projekt amnestji dla Alza-

1 ! ^otaryngji. Projekt rządowy amnestji obej- 
uje wszystkie przestępstwa popełnione przeć

r Czerwca 1929 roku. W motywach projektu 
0 Zaznacza między innemi, że żywiąc gorą- 

sie Pragn’en’e podjęcia wszystkiego, co może
9 Przycžynfc do położenia kresu bolesnemu 

dla duszy francuskiej nieporozumienia, rząd 
pójdzie znowu drogą zgody i pokoju.

Księża tureccy spiskują na życie prezydenta. 
W Angorze wykryto nowe sprzysiężenie na 
życie prezydenta Turcji Kemala Paszy. Władze 
dokonały licznych aresztowań wśród ducho­
wieństwa i wyższych wojskowych.

Pogłoski o usiłowanym przewrocie w Ru- 
inunjr. Prasa niemiecka alarmująca ipogłoski 
o puczu w Rumunji, który jednak rząd zdołał 
stłumić w zarodku. Dokonano aresztowań na­
wet dwóch ministrów rady regencyjnej. Pu- 
czyści byli pono w zmowie z komunistami, 
których zadanitem było wywołać rozruchy, 
aby odwrócić uwagę bukareszteńskiego gar­
nizonu. Z oficjalnych sfer rumuńskich podają 
te wieści jako zmyśloną przez kilku ludzi 
plotkę.

Wojna kolejarsko szpiegowska 
z Węgrami.

Sprawa porwanego i aresztowanego pod 
zarzutem szpiegostwa w armji węgierskiej na 
rzecz Czechosłowacji kasjera kolejowego w Hi 
das Nemeti Pechy wlecze się dotąd. Czecho­
słowackie ministerstwo spraw zagranicznych 
wysłało nasamprzód ostrą note rządowi wę­
gierskiemu, żądając zadośćuczynienia. Grożo­
no wstrzymaniem ruchu granicznego Czecho­
słowacji z Węgrami. Rząd węgierski nie ustę­
pował. Natomiast Węgrzy odpowiedzieli zu­
pełnym bojkotem kąpieli czechosłowackich. 
Tysiące zamówionych mieszkań kąpielarze od­
mówili telegraficznie. Pociągi węgierskie w 
stronę Czechosłowacji odchodziły prawie pró­
żne. 1 tak wysyłano noty i wygrażano sobie 
wzajemnie We wtorek wręczył znów poseł 
czeskosłowacki notę, którą należy uznać ja­
ko pojednawczą. Rząd czeskosłowacki żąda: 
Wyrażenia ubolewania i gwarancji, że podo­
bne wypadki się więcej nie powtórzą i uwol­
nienia Pechy z więzienia. Rząd węgierski nie- 
okazuje ochoty do ustępstw i sprawę uważają 
za zaostrzoną. Prasa węgierska drwi sobie z 
noty czeskosłowackiej. Krążą pogłoski, że nie 
można oczekiwać, aby rząd węgierski uczynił 
zadość żądaniom czeskosłowackim.

Stajnie kosrtem półtora m ijon»
Gospodarka rządzących agrarjuszów mie­

niem państwa przechodzi już wszelkie grani­
ce możliwości. W Rownowie w Czechach ist- 
nieia dwa państwowe zakłady dla uszlachet­
niania hodowli bydła rozpłodowego. Od kilku 
lat gospodarzy w tych zakładach ministerstwu 
rolnictwa. Oto donosi Nar. Pol., że na jednym z 
tych dworów wybudowano wzorowe stanie 
kosztem —, 1 i pół miliona Kcz!

Na to pisze „Právo Lidu“: Stajnie nakładem 
półtora miliona. — Tego nie można sobie ina­

czej przedstawić, jak, że każdy wół, czy wieprz 
otrzymał na swój użytek osobny salon z wszel­
kim komfortem amerykańskich królów dolaro­
wych! A ten dwór z owemi stajniami sprzeda­
no na podstawie reformy rolnej pewnemu 
przyjacielowi agrarjuszów cały kompletnie za 
Pół miliona Kcz.

Tak rządzą u nas agrarjusze, obdarowując 
się wzajemnie kosztem całego ludu, ponoszące­
go ciężary podatkowe na rzecz państwa. Oj 
warto to być wśród czeskich agrarjuszów, cho 
ciażby tylko — katolicko-związkowym hospi- 
rantem!

demoliFaljczne paskudztwo
w opiaji zagraniczni].

„Polska Zachodnia“ i szereg innych czaso­
pism polskich z obozu rządowego umieściły v 
tveh dniach następujący artykuł:

„Gnębienie Polaków w Czechosłowacji.
Gazety polskie, wychodzące w Czechosło­

wacji podają, jako to znowu inżynierowie cze­
scy na kopalniach zmuszają polskich rodziców 
do posyłania dzieci swych do szkół czeskich, 
inaczej ludzie ci nie mogą otrzymać pracy. I 
tak np. na kopalni Jan-Karol w Karwinie przyj­
mowano większą ilość robotników, ale przyj­
mowano takich, którzy zobowiązali się posyłać 
dzieci do szkół czeskich. Czy to tak ma wyglą­
dać zgoda czesko-polska? Oto przykład, gdzie 
zmiana musi nastąpić, ażeby owocna była pra­
ca Klubów czesko-polskich“.

Taką to czescy szowiniści na Śląsku z ich 
kapitalistyczną polityką z matadorami z „naro­
dí ilio sdruženi“ wyrabiają opinję zagranicą dG 
c> esko-polskiego porozumienia, dlą wzajemno­
ści obu narodów. Czy to nie najwięksi pasku­
dnicy wśród społeczeństwa?

Zachwycające z Rosji sowieckiej.
Rosyjski rząd robotniczo-chłopski, złożony 

z prowodyrów komunistycznych ogłosił środki 
zaradcze „przeciw braku dyscypliny wśród ro­
botników“. Uchwalę udowodniono, że z powo­
du opieszałości w pracy, niepunktualności oeią- 
żałości, lenistwu, pijaństwu i samowolnego opu 
szczania pracy — słowem zastraszającej demo 
ralizacji wśród robotników doprowadziła do 
zmniejszenia się wydajności pracy, które za­
grażają wykonaniu sowieckich planów gospo­
darczych. Przeciw symulującym chorobę ro­
botnikom została nałożone ostre karv. Zostanie 
zaprowadzona ścisła kontrola wydajności pra- 
•v każdego robotnika i ustanowiono ostre śród 

ki. aby robotnik wyprodukował tyle, ile mu 
zwierzchność przedoisze.

Słowem nrawdziwe „rajskie“ stosunki wy­
tworzyli w Rosji prowodyrzy komunistyczni, 
jako pracodawcy. Ale te stosunki bynajmniej 
nie pociągną ani tego najzapaleńszego robotni­

czą.
kaw\ *em spacla reka powoli z piersi, tyłki 
lec a*eczek, osuwa się o parę centymetrów, 
S]- z j n ruch rozprasza klątwę ócz. Naginam 

trzęsę głową i szepcę: „Nie nie, nie“, pod- 
zę jedną rękę, muszę mu pokazać, że chcę 
Pomóc, głaskam go po czole.

raz fZy Wstrz4sły się, gdy ręka przyszła, te- 
sie raCą ■ Swa sztywność, powieka zasuwają 
r>n.árcaPrezen’e ustaje. Otwieram mu kołnierz i 
Po«bæram wygodnie głowę.
mow s^a nawpół otworem, starają się, zfor- 
nje ać słowa. Wargi są suche, magierki mej 
jest am> nie wziąłem jej z sobą. Lecz woda 
ciągam rnu’e na spodzie lejka. Złażę w dół, wy- 
czern- pustkę, rozciągam, wciskam w dół i 

PoF k -’a zńłtą wodę, która przecieka.
nam bhi a Przynoszę nową. Potem rozpi- 
Musze fZe’ by E° °hwiązać, jeżeli to pôjd'ie. 
naprzecie na,wsze,ki wypadek uczynić, by ci 
li> że cb • 5ayhyni miał zostać zajęty, widzie- 
nînie P 5’a .m dopomóc i nie zastrzelili 
ba dň tr°aU]e się bronić, lecz ręka jest za sła- 
Sunać ie8?’ koszula jest lepką i nie da się od- 
negn w zapięta- Ni© pozostaje nic in- tylko ją rozciąć.
rozcirraóarn+n°Ża’ Lecz £dy zaczynam koszulę 
jest ten L ierają s’e czy jeszcze raz i znów 
tak rzy* w n’ch i ten ogłupiały stracił. 
„Ja ci ch"USZe zakryć> zamknąć i szeptać: 
rade c9mprP^11?.0w’ h?niracie, camerade, came- 
t° zrozumiał 6 ’ wb«ając to słowo weń, żeby 

TfZy pchniecia są. Moje bai.daże zakrywa­

słyszeć raczej jęki urywane, przycichłe, raz 
świszcząco ciche, potem znów ochrypłe i gło­
śne.

Jest śmiesznem, co robię. Lecz muszę mieć 
zajęcie. Więc układani martwego jeszcze raz, 
żeby wygodnie leżał, chociaż nic już nie czuje. 
Zamykam mu powieki. Są brunatne, włosy 
czarne, po stronach trochę loczki.

Usta pełne i miękkie pod wąsem; nos tro­
chę orli, skóra brunatnawa, nie wygląda teraz 
mka szara, jak przed tern, gdy jeszcze ż$ł. 
Przez pewien moment twarz wygląda zdro­
wa — potem szybko- robi się z niej to obce 
oblicze śmierci, które tak< często widywałem 
a są wszystkie tak do siebie podobne.

Jego żona myśli pewnie teraz o nim; nie w.o 
cc się stało. Martwy wygląda, jakby jej czestj 
pisywał; - otrzymywać będzie jeszcze i.ia 
dalej pocztę od niego — jutro, za tydzień —- 
może jakiś zabłąkany list jeszcze za miesiąc. 
Będzie go czytać, będzie w nim do niej prze­
mawiał.

Moje położenie staje się coraz gorszem, nie 
potrafię zatrzymać mych myśli, Jak też żona 
jego wygląda? Jak ta ciemna, wąska za ka 
nałem? Nie należy ona do mnie przez to? Gdy­
by Kantorek był przy mnie! Gdyby moja mat­
ka tak mnie tu widziała? Martwy ten pewnie 
jeszcze miał przed sobą 30 lat życia; gdybym 
był sobie odwrót lepiej zapamiętał. Gdyby on 
był dwa metry szedł dalej w lewo, leżałby te­
raz z pewnością tam w swoim okopie i pisałby 
list do żony. Dok. nast. 

772529
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ka politbura. Któryż kapitalista na zachodzie 
odważyłby się w tak obelżywy sposób wobec 
świata odzywać sie o robotnikach. Tylko kom- 
burżuje, panujący w Rosji nad proletariatem.

AL. BONCZEK, czl. wydz. pow-
Z czynności samorządu 

po w. we Frysztacie.
Upłynęło prawie pół roku od czasu, gdy 

przeprowadzono wybory do Zastępstwa powia­
towego i ukonstytuowany został samorząd po­
wiatowy. Pół. roku pracy nie może jeszcze 
dostarczyć materjiłu, potrzebnego dla określe­
nia użyteczności tejże instytucji. Jako członek 
wydziału powiatowego, poczuwam się do obo­
wiązku skreślenia w krótkości mych spostrze­
żeń', aby przyczynić się do rozwiązania pew­
nych pesymistycznych objawów, odnoszących 
się do wartości reaktywowania samorządu po­
wiatowego, kolportowanych u obywateli.

7 Jednym z głównych zadań, jakie w tym 
zakresie przeprowadzono, to zupełna reorgani­
zacja całego Urzędu powiatowego: rozdzielono 
poszczególne agendy między urzędników, jako 
referentów, ustalono poszczególne komisje z 
wybranych zastępców, wybrano wydział oraz 
przydzielono mu czynności ustawą przewidzia­
ne. Szczególnie pierwsze tygodnie po nowym 
roku zużyte były na uporządkowanie całej 
administracji i określenie porządku, w jakiem 
odbywać się winne bodaj początkowo posie­
dzenia, zwoływane oddzielnie dla wydziału i 
dla całego zastępstwa.

Jednym kardynalnym brakiem, jaki szcze­
gólnie obecnie daje się odczuć, to brak odpo­
wiedniej budowy i miejsca, na pomieszczenie 
całego Urzędu powiatowego, według nowych 
wymagań. Jeżeli dawniej liczba wszystkich 
urzędników i pomocników nie przekraczała 25. 
to dziś pracuje już przeszło 50 personału urzę­
dniczego. Brak dalej odpowiedniej sali na po­
siedzenia zastępstwa i wydziału. Budowa,, w 
której mieszczą się dotychczas wszystkie biura 
starostwa, nie odpowiada potrzebie ani pod 
względem technicznym, tern mniej hygjemcz- 
nym, wobec czego okazała się gwałtowna po­
trzeba wybudowania nowego gmachu. Przed­
stawiciele miasta Frysztatu zrozumieli, że dla 
umieszczenia Starostwa należy bezzwłocznie 
przystąpić do budowy gmachu, odpowiadające­
go potrzebie. A tu prawie jakby na złość wy­
płynęła na widownię rywalizacja miasteczka 
Orłowej, ubiegającego się o przeniesienie Urzę­
du powiatowego z Frysztatu. Prawie gdy w 
najlepszym zamiarze przystąpiono we Fry­
sztacie do urzeczywistnienia tak koniecznie po­
trzebnej budowy, musiano na drugiej stronie 
szukać dosyć zimnej wody, aby gasić gorączkę 
polityków-rywalów. Pytanie, czy rząd central­
ny w Pradze pozostanie na stanowisku ustawy, 
wydanej odnośnie do reformy administracji 
urzędów politycznych, której § 2 powiada, że 
Urzędy polityczne (starostwa) pozostaną na 
dotychczasowych miejscach — albo też ulegnie 
wpływom politycznej rywalizacji, zdążającej do 
zniwelowania Urzędu powiat, we Frysztacie.

Dotąd odbyły się 4 posiedzenia całego Za­
stępstwa powiatowego i 5 posiedzeń wydziału- 
Material przedłożony do obrad i uchwał posie­
dzeń był różnorodny i pod względem gospo­
darczym powiatu bardzo ważny. Z porządku 
obrad każdego posiedzenia widocznem było, że 
przez dziesiątki lat zaniedbywano i tolerowano 
minimalne istnienie Urzędu powiatowego, bez 
jakiejkolwiek realnej czynności zewnętrznej. 
Wj branym zastępcom przedstawia się obecnie 
obraz, jak obszerny i korzystny dla mnin oraz 
obywateli jest zakres działania i realna czyn­
ność Urzędu powiatowego.

Dla ilustracji i przykładu przytoczę, że np. 
na posiedzenie wydziału dnia 24 kwietnia hr 
przedłożono 16 spraw do rozpatrzenia i zała­
twienia, same nader ważne rzeczy.

Jednem wielkiem zadaniem starostwa, to 
uporządkowanie w powiecie dróg, gościńców 
i mostów, gdzie jest wielkie zaniedbanie. Do­
tychczas uporządkowano trakty drogowe oraz 
przydzielono je według klas płacy dróżnikom. 
Przewidziana jest budowa szeregu nowych 
dróg i mostów, lecz wskutek ograniczenia na 
te cele preliminarza, budowa postępować bę­
dzie kolejno. Sprawa szpitali i zakładów dla 
chorych i sierót jest już przewidzianą i czekać 
będzie swojego zrealizowania-

Ważną jest także sprawa reformy obowiąz­

ku Starostwa dozorowania gmin, ich gospodarki 
finansowej. Ten zakres pracy posiada w Staro­
stwie specjalnych referentów a zarazem rzecz­
ników w wydziale powiatowym. Preliminarze 
gminne, kontrolowane bywają obecnie w Sta­
rostwie przez osoby i urzędnika do tego wy­
znaczonych, a dopiero gdyby nastąpiły pewne 
nieporozumienia, gmina ma prawo odwołać się 
do Rządu krajowego w Bernie.

Nie podobna w tym jednym artykule wyli­
czyć to wszystko, czego dopatrzyłem się w 
tym krótkim okresie czasu. Zaznajomiwszy się 

z realnemi czynnościami, poznałem, że nie 
trzeba być przejętym pesymizmem w odno­
szeniu się do wartości czynności Urzędu po­
wiatowego. Nie wolno nam także upajać się 
optymizmem, a szczególnie śledzić kierunek 
i załatwianie spraw starostwa ze stanowiska 
politycznego. W tym momencie, gdyby w czyn­
ność administracyjną zakradła się stronniczość 
lub szkodliwa polityka, efekt całej pracy tak 
ważnej straci łby znaczenie popularności gospo­
darczej a przemieniłby się na szkodliwą de­
moralizację.

Czy ruch spółdzielczy ma zostać przez 
komunistów rozbity i zniszczony ?

Zapytanie pod adresem Hurtowni spółdzielczej „GEC" w Pradze, oraz Związku 
polskich stowarzyszeń spożywczych na Śląsku i Centralnego stowarzyszenia 

spożywczego dla Ś'ąika w Łazach.
Od kilku miesięcy, kiedy praskie politbiuro 

a za nim także krajowe politbiuro w1 Moraw­
skiej Ostrawie poczęło się zajmować myślą 
rozbicia dotąd jeszcze jednolitego ruchu spół­
dzielczego w Czechosłowacji, zaczęli także 
znani na Śląsku „zbawcy“ polskich robotników 
z partji komunistycznej zupełnie jawnie zabie­
rać się do rozbicia naszych dotąd jednolitych 
polskich spółdzielni na Śląsku.

Wiadomo powszechnie, że agitatorzy ko­
munistyczni, płatni agenci Moskwy, chcieli 
najpierw oddać cały dorobek 30 - etniej 
pracy polskich robotników na Śląsku za kilka 
ochłapów, względnie za trochę soczewicy dla 
organu komunistycznego na łup czechizacji 
przez przyłączenie go do „Budoucnosti“. Kiedy 
się to jednak nie udało, rozpoczęli demagogi­
czną agitację powtarzającą siç corocznie przed 
walnemi zgromadzeniami Związku i przy wal­
nych zgromadzeniach Centralnego Śtowarzy- 
szenia Spożywczegó dla Śląska i zabrali się 
energicznie do rozbicia największej polskiej 
spółdzielni.

Od kilku lat wódz komunistów polskich na 
Śląsku, poseł Śliwka ubzdurał sobie, że musi 
stać się „dyktatorem", choćby tylko nad Cen- 
tralnem Stowarzyszeniem dla Śląska w Łazach 
i corocznie „kandyduje“ przy wszystkich mo­
żliwych sposobnościach, lecz dotąd nie zdołał 
dopiąć swego celu, bo nawet cztonkowie ko­
munistyczni i funkcjonariusze nie dali się zba­
łamucić i głosowali przeciwko niemu.

Dlatego wysunięto później kandydaturę 
„Frycy“ Krausa, który wprawdzie sam nie -jest 
spółdzielcą, ale byłby dobrym wykonawcą zle­
ceń politbiura. Ponieważ manipulacj i z książką 
członkowską jego brata się nie udała, znalazł 
się nowy „fachowiec“ Kłus, aby zabrać się do 
tego dzieła. Lecz wszystkie dotychczasowe 
wysiłki były marne. Ruch spółdzielczy, dzięki 
ostrożności kierownictwa i przeważnej części 
członków został dotychczas uchroniony od 
„zbawicieli“ komunistycznych.

Ponieważ jednak w ostatnim czasie — za 
przykładem tow. Chobota — reszta pozosta­
łych spółdzielców-komunistów opuszcza kordon 
komunistyczny, postanowiło kilku macherów 
komunistycznych rozbić Polski ruch spółdziel­
czy za każdą cenę, jeżeli nie można go będzie 
„zdobyć“ dla eksperymentów komunistycznych. 
Niedawno groził poseł Śliwka, przy sposobno­
ści, gdy był „dobrze nałożony“, że komuniści 
założą sobie swoje własne spółdzielnie, co jest 
tylko potwierdzeniem naszych przewidywań 
i uwag, że

komuniści rozbijają ruch spółdzielczy!
Członkowie spółdzielni polskich nie mogą się 
dłużej bezczynnie przypatrywać tej kreciej 
robocie kilku płatnych agentów praskiego polit­
biura i będą zmuszeni do poczynienia odpo­
wiednich zarządzeń, celem obrony jednolitości 
polskiego ruchu spółdzielczego

Narazie podajemy kilka faktów do osądze­
nia naczelnym władzom naszych korporac i 
spółdzielczych i oczekujemy, że rozbijacze zo­
staną pociągnięci do odpowiedzialności według 
przepisów statutowych;

1. Na konferencji rady spółdzielczej w dniu 
9 czerwca 1929 r. legitymował się, względnie 
cliciał się legitymować poseł Śliwka sfałszo­
wanym mandatem.

2. Sekretarz komunistyczny Kłus, któremu 
na jego żądanie Centralne Stów. Spożywcze 
wynajęło lokal na pomieszkanie, nie płacił

przez kilka miesięcy należytego czynszu po­
mimo upomnień i nie wiadomo, czy już dług 
ten zapłacił.

3. Komunistyczny redaktor Kraus Fryderyk 
przed ostatnicmi wyborami delegata dał sobie 
przepisać książkę członkowską swojego brata 
na siebie, żeby w ten sposób uzyskać możność 
kandydowania na delegata, podobnie jako po­
seł Śliwka, na którego książkę kupuje jego 
ojciec w Bystrzycy.

4. Komunistyczni demagodzy pod pozorem 
naruszenia neutralności spółdzielczej, szczuja 
przeciwko tow. Chobotowi z tego powodu, z| 
będąc funkcjonariuszem spółdzielni, sprawuje 
funkcję w PSPR. Tymczasem komunista Klais 
z Karwiny, który na interwencję posła Śliwki 
bierze udział we wszystkich posiedzeniach Za- 
rządu Centralnego Stowarzyszenia Spożyw­
czego dla Śląska, jest przewodniczącym komu­
nistycznego Komitetu powiatowego w Karwi­
nie, a w tem nikt nie widzi naruszenia „neu­
tralności spółdzielczej“. Zaznaczamy, że funkcje 
tę wykonywał Klais przedtem, nim tow. Cho- 
bot objął funkcję przewodniczącego w PSPR;

5. Na ostatniej komunistycznej konferenci*
krajowej, według informacji podanych w „('■*•  
Rob.“, obradowano o sprawach spółdzielczych 
i postanowiono dążyć do „zdobycia“ spób 
dzielni, a> jeżeliby się to nie udało, mają być 
spółdzielnie rozbite i zniszczone. Wobec ta­
kiego stanowiska członkowie spółdzielni nie 
mogą tolerować postępowania komunistów ’ 
będą zmuszeni chwycić się samoobrony prZe' 
ciwko tej kreciej pracy kilku jednostek, kt<’te 
nie mając nic do stracenia., niszczą dorobek 
kilkuletniej pracy innych. „

6. Dla organu komunistycznego „Głos Rob- 
płaci Hurtownia Gec i Centralne Stowarzyszę' 
nie Siiożywcze w Łazach dosyć poważne kWO' 
ty za inscraty pauszalne a oprócz tego kilka 
razy w roku przychodzi administrator K1^15 
z żądaniem inseratów nadzwyczajnych. Ii se' 
raty te nie zawsze są umieszczane, albo tc 
są umieszczane równocześnie z napaściami ^  
ruch spódzielczy. jak to miało miejsce np. 
numerze 25, w którym to artykuł o fabrVc® 
w Neratowicach jest umieszczony tylko cZ?' 
ściowo i to petitem (droonym drukiem) P°° 
tytułem „nadesłane“. Zaś artykuł wstępny, na' 
szpikowany jest ujadaniaini na ruch spółdzie'  
czy, a odezwa o międzynarodowym dniu sp6'  
dzielczym jest po komunistycznymu „sprePa 
rowana“. Dalej jest ogłoszony odczyt w 
strzycy w takiej formie, jakoby to nnał ty 
jakiś „canderbal“ komunistyczny, a nie 
czorek spółdzielczy. Takie rzeczy powtarzaj" 
się w ostatnim czasie ciągle, i wygląda to 
jakby organizacje spółdzielcze byty zoboW 
zatne płacić na organ komunistyczny, kto  
wzamian za to rozbita spółdzielnie.

*

*

*
*

*

7. Komunistyczny poseł Śliwka dosyć cZ 
sto przychodzi do kancelarji Centralnego 
warzyszenia Spożywczego w Liazach, za"? 
wtenczas, gdy członków,e zarządu są nieob 
cni, i po to tylko, aby podjudzać persona! P 7^ 
ciwko zai zadowi i zbierać „matena!“ przeć  
funkcjonariuszom w Stowarzyszeniu. Zaprosi 
ny na posiedzenie albo nie przyjdzie woff0 
albo też robi tylko awantury. W czasie 
tnich wyborów sejmowych rozrzucał niob11 __ 
wyzywające na pojedyńczych członków

*
*

du i z uwagą, że jeżeli pracownicy otrzy* 11* 
10% poprawy, to będą głosowali na liste a 
cjalistyczną. To charakteryzuje najlepiej allt° 
i kolportera tej odezwy.
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Według spisu członków poszczególnych filij 
można stwierdzić, że na całą liczbę 16.0UU 
członków Centralnego Stowarzyszenia Spoż. 
w Łazach niema ani 10% członków takich, 
którzyby sympatyzowali z partją komunisty­
czną, a faktycznych członków partii komuni­
stycznej, kupujących towary w Cdntralnem 
Stowarzyszeniu Spożywczem w Łazach jest 
zaledwie kilkaset. Reszta członków nie może 
dłużej znosić tego stanu, żeby kilku krzykaczy 
komunistycznych teroryzowało wszelkie zgro­
madzenia spółdzielcze i żeby dla zadowolenia 
kilku komunistycznych sekretarzy, ruch spół­
dzielczy stał się terenem dla „eksperymentów“ 
komunistycznych.

Powyżej podaliśmy i araaie tylko kilka fak­
tów bijących w oczy i wskazujących wprost 
ra to, ż.e odpowiedzialne czynniki naszych in- 
słytucyj spółdzielczych powinne poczynić od­
powiednie kr< ki w celu obrony całości nasze­
go ruchu spółdzielczego przed d'alszemi eks­
perymentami komunistycznemu

„Neutralności spółdzielczej“ nie można po­
zwolić dłużej nadużywać demagogom komuni ■ 
stycznym do teroryzowania przeważającej 
części członków, spełniających od lat swoje 
obny iązki wobec spółdzielni.

Zapytujemy się więc kierownictw naszych' 
instytucji spółdzielczych, co zannierzają uczy­
nić, ażeby położyć kres tej niecnej rozbijaczej 
robocie kilku komunistycznych agentów, któ­
rzy, wiedząc, że usuwa się im grunt pod no­
gami, chcieliby nadużywać spółdzielni, jako 
ostatniej deski ratunku dla redaktorów i sekre­
tarzy komunistycznych.

Polscy robotnicy, zorganizowani we spół­
dzielniach, nie pozwolą na to, ażeby spółdziel­
nie te zostały zniszczone i rozbite tylko dla­
tego, że sobie tego życzy kilku ludzi, którzy 
nigdy nie przyłożyli ręki do pozytywnej pracy, 
a rzucaniem jałowych haseł demagogicznych, 
przynoszą tylko zatrucie i zniszczenie.

Spółdzielcy polscy 
zorganizowani w P. S. P. R.

N eporzgdki
w książkach podatkowych.

Książeczka podatkowa stanowi najlenszy 
Przegląd dla podatnika, aby wiedział wiele za­
płacił i na jaką kategorię podatku i ile jeszcze 
zalega, lub czy nie ma zapłacone więcej, niż 
się mu należy. Jest to wypis z rachunku pro­
wadzonego w-urzędzie podatkowym. Książecz 
kę taką wydaje urząd podatkowy podatnikowi 
na żądanie 1 kosztuje coś 3 Kcz. Do tej ksią­
żeczki powinien podatnik przynajmniej raz na 
rok dać sobie wpisać wpłacone kwoty.

Pokwitowania czekowe nigdy tej książeczki 
nie zastąpią, albowiem one niewykazują, czy 
1 na jaki rachunek urząd podatkowy zaksiąż- 
kował przesłane mu pieniądze. Oprócz tego 
zupełnie one nie wykazują, ile jest podatnik wi­
nien.

Kto książeczki nie ma otrzymując nakazy 
płatnicze, często nie ma pewności, czy jego 
Pieniądze zostały należycie zaksiążkowane. 
czy też nie i czy upomnienie jest uprawnione. 
Jeżeli jakiś podatnik podlega podatku bezpo­
średniemu a zarazem i podatku od obrotu 
towarami, powinien posiadać książłeczkę po­
datkową, już tylko dlatego, aby wiedział jaką 
kwotę ma zasłać na rachunek jednego i dru­
giego podatku.

W tych sprawach zachodzą dwojakie nie­
porządki; raz z winy podatników, że nie za­
żądają książeczki, lub gdy ją mają, nie dawa­
li jej sobie wypełnić w urzędach podatkowych; 
również i urzędy podatkowe, które zasłane 
kwoty niewłaściwie wnoszą, wpisując je ni 
rachunek innego podatnika tego samego nazwi­
ska. lub niepodzielą danych kwot na właściwe 
kategorie.

..Právo Lidu“ cytuje w tej sprawie drasty­
czne przykłady;

Książeczka kupcowej R. G. wykazuje po 
izątkiem roku 1929: nadpłacenia na podatkach 
bezpośrednich 2000 Kcz, zaległość podatku 
obrotowego 4000 Kcz. Przed nowym rokiem I 
upominał ją urząd podatkowy o zapłacenie za­
ległości, która wynosiła według książeczki 
(różnica między 4000 —2000 Kcz = 2000 Kcz), 
oprócz tego przedpisany jeszcze podatek za ca­
ły rok 1928 (tymczasowo do zapłacenia we­
dług przedpisu r. 1927 2000 Kcz, razem 4000 

Kcz. Nasamprzód urząd podatkowy pomyli.’ 
się w części zaległych podatków, wykazując 
już w r. 1928 zaległość 5000 Kcz, czyli o 1000 
Kcz więcej.

Podatnica. tę żądaną kwotę zapłaciła biegiem 
1. kwartału 1929: ponieważ biegiem tego kwar­
tału z dniem 1 kwietnia włącznie były płatne 
już wszystkie podatki (znów według wysoko­
ści z r. 1927) i za I półrocze 1929, więc kwotą 
1000 Kcz, razem. 5000 Kcz, czyli owa podat­
nica nie miała w czerwcu 1929 ani halerza za­
ległości.

Urząd podatkowy jednak przekazane 5000 
Kcz zaksiążkował tylko na podatki bezpośred­
nie, nomimo, że na nie zostało według ksią­
żeczki w r. 1929 2000 Kcz nadpłacone; po tar- 
kiem zaksiążkowania została zaległość 4000 
Kcz podatku obrotowego nie wyrównana; 
oprócz tego nie zostało nic wpisane na dobro­
pis podatku obrotowego za rok 1928, dotych­
czas nieprzedpisanego.

Więc urząd podatkowy wyszczególnił w 
maju b. r. kupcowa R. G. w szeregu dłużni­
ków tytułem podatku obrotowego, która po­
mimo, że zapłaciła wymagane przez urząd po­
datkowy 5000 Kcz, otrzymała teraz karne upo­
mnienie, aby zapłaciła zaległy pono od kilku 
lat podatek obrotowy, ąy przeciwnym raz>e 
zostanie jej wymierzona, oprócz odsetek od 
zwłoki, także regulaminowa kara i będzie pro­
wadzona egzekucja.

Podatnicy, którzy zapłacą do halerza podat­
ki, jakie od nich wymaga urząd podatkowy, 
zostają naprawdę zirytowani, gdy znów otrzy­
mają upominki, egzekucje i pogróżki karne. W 
rozpaczy nie zdawają sobie, że to wszystko 
powstało tylko z powodu chaosu leb nie zapra­
cowanego praktycznie urzędnika i że to wszyst 
ko można dobrze sprawić — posądzają o rze­
czy najgorsze, lub rozmyślne szykany.

Aby chaos był tern większy, przypisano tej 
samej podatnicy „na rachunek zaległego po­
datku obrotowego“ przepłaconą kwotę z tytu­
łu podatku majątkowego. Drugiej podatnicy te­
go samego nazwiska, pomimo, że pierwsza z 
nich swą przepłatę już otrzymała przed trze­
ma laty a tę jej w książeczce podatkowej daw­
no przypisano w dobropisie jako zapłacony po­
datek a inna podatnica ubnga staruszka zaś 
czeka tęskliwie od kilku lat, kiedy jej wresz­
cie wypłacą przepłaconą kwoię 2000 Kcz ty­
tułem uznanego rekursu przeciw podatku z 
majątku.

Z powyższego wynika, że podatnicy muszą 
należycie obliczać przedpisy swych podatków 
i spłat, na podstawie nakazów płatniczych, po- 
kwitowa/i czekowych i książeczek podatko­
wych. Wszystko sami ściśle kontrolować a o 
każdej omyłce chociażby tylko ustnie zawia­
domić urząd podatkowy. Tylko tym sposobe n 
sami obywatele-zaprowadzą ścisłość w zapisy­
waniu wpłaconych kwot podatkowych, albo­
wiem kontrolorzy urzędowi na wszystkie 
szczegóły nie wystarcza.

Orkan w Europie środkowej.
22 osób poniosło śmierć.

Burza i nawałnica, która dotknęła ubiegłe- 
czwartku nasze śląskie okolice była tylko 

slabem odbiciem strasznej ogólnej burzy, jaka 
szalała w Alpach i Sudetach. W Pradze szalała 
taka nawałnica, że strażacy musieli nakrywać 
belkami dziury, wyrywanew drogach. Pociąg 
pośpieszny z Wiednia przybył z czterogodzin- 
nem opóźnieniem, albowiem tory zostały za­
walone drzewem.

W Prościlęjbwie burza zerwała' dach z gimna­
zjum. W okolicznej wiosce zaś zawaliła 30 m 
wysoką wieżę, która spadając przełamała zu­
pełnie dach kościoła. Na ulicy wichura uniosła 
samochód w górę, który rzucony w dół rozbił 
sie w kawałki. Na cmentarzu burza zwaliła 
marmurowe pomniki, które załamały groby, 
tak, że widać trumny. Z całej okolicy Proście- 
jowa donoszą o pozrywaniu dachów i znisz­
czeniu zbóż.

Najgwałtowniej jednak burza szalała 
w okolicy Pardubic w Czechach, gdzie ponio­
sły śmierć 4 osoby; dwie od zerwanych prze­
wodów elektrycznych, jedna została zabita 
przywalonym dachem a mężczyzna, gdy wy­
chodził z wagonu został wichurą rzucony na 
tor i na śmierć przejechany.

Również w krajach alpejskich szalała burza 
z równą gwałtownością. W Wiedniu spadają­
ce drzewo zabiło 43-letnią kobietę. W Solno- 

grodzie na Koenigssee na łodzi motorowej zo­
stał zerwany górny pokład. Na łodzi znajdo­
wało się 1U0 osób- Na szczęście tylko jedna ko­
bieta została zranioną, lecz jeden mężczyzna 
utonął. W Salzkamegut wiatr rozwalił górne 
budowy wielkiego hotelu. W lasach zniszczył 
3000 do 4000 metr, kubicznych drzewa. Dwaj 
mężczyźni zostali zabici prądem od zerwa­
nych przewodów elektrycznych. W Ebensee 
utopił się młody wiedeńczyk. W Attersee uto­
piła się również 20-letnia dziewczyna.

W Lineu burza pozrywała dachy i kominy. 
Jedna kobieta została ciężko ranna.

Również w południowych Niemczech sza­
lejąca burza wyrządziła ogromne szkody- 12 
osób zostało zabitych a przeszło 50 rannych. 
W Pfalz wichura porwała młodą dziewczynkę 
i unosife wzdłuż 30 metrów w powietrzu.

Zawsze robotnicy polscy 
ofiarą.

Tej zasady trzymają się i przy zwijaniu hut 
we Frysztacie. W ubiegłym tygodniu przenie­
siono 15 robotników hut frysztackich do Wit­
kowie samych Polaków. W bieżącym tygodniu 
poszedł drugi turnus 60 robotników. Z tego 
znów 51 Polaków, ludzi, mających tu przewa­
żnie własne domostwa. Poszli na poniewierkę 
do kasarń witkowickich zdała od samych ro­
dzin. Te rodziny są obecnie zmuszone żyć na 
dwi© strony, co powoduje biedę i niedostatek.

W tej sprawie odbyło się we wtorek zgro­
madzenie robotników, na którem energicznie 
protestowano przeciw tej krzywdzie, stosowa­
nej umyślnie wobec Polaków.

Przegląd gospodarczy.
Pokłady solne przy Cpawle. Niedawno do­

nosiliśmy, że przy Opawie natrafiono na sól 
a rząd poczynił wiercenia próbne. Obecnie do- 
szą, że w Katerzynkach na lewym brzegu Opa­
wy skonstatowali geolodzy bogate i wydatne 
złoża solne.

Nowa fabryka w Cieszynie. W Cieszynie za­
łożył niedawno przemysłowiec Wytrzens war­
sztaty rafinerii i szlifierni szkła luksusowego 
i ołowianego. Fabryka jako jedyna w Polsce 
wykazuje bardzo szybki rozwój — rugując wy­
roby zagraniczne. Właściciel zamierza nietylko 
rozszerzyć fabrykę, ale także założyć własną 
butę wyrobu szkła, aby go nie sprowadzać z 
zagranicy.

Trzyniec liczy obecnie 8500 ludności i mie­
ści 490 domów.

Jabłonkowska komisja dróg powiatowych 
posiada dotąd z roku 1928 523.596 Kcz 17 h za­
ległości.

720.000 bezrobotnych w Niemczech. Liczba 
bezrobotnych w Niemczech stale wzrastau We­
dług ostatnich danych statystycznych w dniu 
1 lipca było zarejestrowanych 720.000 bezro­
botnych. W tym samym czasie w r. 1927 zano­
towano 240.000, w- r. 1928 610.000.

System kartkowy w Rosji. Na posiedzeniu 
rady komisarzy ludowych zapadła uchwała o 
utrzymaniu kartkowego systemu sprzedaży ar- 
kułów spożywczych na roczny okres po zbio­
rach tegorocznych, tj. od I września rb. do 1 
września 1930.

Korespondencje.
Frysztat. yRwetes piekarzy przeciw tańsze­

mu chlebu.) Dopóki tylko do Frysztatu przy­
woziła firma Thiel z Mor. Ostrawy chleb peł- 
’iemi automobilami nasi piekarze s'edzieli soo- 
kojnie albowiem o ile jakość ostrawskiego chle­
ba była lepszą, to jednak ceny bybr jednakie. 
Ale o zgrozo prawie teraz na przednówku, 
kiedy najdogodniejsza pora, aby z konsumenta 
zdzierano skórę — kilku kupców sprowadziło 
chleb od Aufrichta z Cies^ma. Chleb ten nie­
tylko przewyższa jakości^ chleb z piekarń fry­
sztackich, lecz jest tańszy. Kukiełka jednej wiel 
kości, która u piekarzy frysztackich kosztuje 
3 Kcz kosztuje z Cieszyna tylko 2 Kcz. To jest 
różnica na 1 k°- chleba. Przeciw temu piekarze 
/robili rewoltę do władzy powiatowej, żeby 
skonfiskowała te wozy z chlebem. Ubodzy na 
duchu majstrowie piekarscy byli zdania, że oni 
na podstawie swych średnicy iecznych zabyt­
ków cechowych są dominującymi nad kawał­
kiem chleba dla ludności. Nic nie wskórali, ale 
' 'okazali przynajmniej całą duszę swej podło­
ści kastowej wobec konsumentującej ludności. 
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Chleb dowożony z Mor. Ostrawy pełnymi au­
tomobilami nie przeszkadza ich interesom. Tyl­
ko ten chleb cieszyński tańszy. Ludność nie 
jest godną spoż- - kawałka dobrego i tańszego 
chleba — to chyba zależeć musi od majstrów 
cechowych. Oni będą dyktowali. Panowie pie­
karze drżą się, że na ten chleb musi zostać na­
łożone 3 Kcz cła od bochenka. Ależ panowie 
ten chleb i tak zostaje już na granicy Kaczyce- 
Raj oclony. Tylko wasz „Genossenschaft“ to 
trochę za ograniczona korporacja, aby mogła 
rozstrzygać o cłach. Zresztą wszak i z piekar­
skich okien we Frysztacie przy okazjach wi- 
dnieia afisze na różne demagogie ze stronnic­
twa niemieckich chrześcijańsko-socjalnych. 
Otó^ właśnie to przez piekarz^ propagowane 
stronnictwo zawiniło drożyznę zboża i mąki a 
zarazem drożyznę chleba w Czechosłowacji. 
Oni to bowiem za kongruę dla księży uchwali.! 
agrarjuszom cła na płodTr rolne, abv i frysztac- 
cy piekarze musieli piec drogi chleb, którego 
ludność nie może kupować. Co też winni ci kup 
cy, którzy sprowadzili tańszy chleb na przed­
nówku? Nic. Niech sobie teraz klerykalni pro­
wodyrzy zjadają ten drogi chleb od piekarzy 
ale od ludności majstrom wara. Przecież wznio­
słe słowa modlitwy pańskiej brzmią: Chleba 
naszego powszedniego daj nam dzisiaj. Oj trze­
ba być chrześcijaninem a nie „Christlichsozial!“

— (Gmach urzędu powiatowego.) We śro­
dę rozpoczęto tu budowę gmachu dla pomiesz­
czenia urzędów .powiatowych. Nie pomogły 
zatem wysiłki menerów orłowskich, którzy ro 
ścili sobie prawo do kurateli nad Frysztatem, 
interweniując u wyższych władz, ażeby te za­
kazały miastu Frysztatu budowę wspomniane­
go gmachu z powodu, że Frysztat nie posiada 
pieniędzy.

— (Korespondent, który nie wie co sie dzie­
je.) W sobotniej „Volkspresse“ pojawił się 
dłuższy artykuł o budowie gmachu dla urzędu 
powiatowego we Frysztacie, Korespondent pi- 
sze o zadaniu budowy firmie Holešovsky i Pa­
zurek z Mor. Ostrawy, przyczem pisze, że jest 
to życzenie polskiego konsulatu w Mor. Ostra­
wie, ażeby ta firma ową budowę otrzymała. 
Dziwi nas bardzo, gdzie pan korespondent sie­
dział i skąd wziął wiadomość, że gmina chce 
zadać budowę wspomnianej firmie, ponieważ 
„Volkspresse“ pisze o tern w sobotę a tymcza­
sem budowa została oficjalnie zadana już we 
środę dwom firmom a to Koenigsberger i Da­
niel w Karwinie. Zdaje się, że korespondento­
wi nienawiść wobec Polaków zupełnie zaćmi­
ła w głowie, inaczej nie bredziłby przy tern 
o konsulacie Rzeczypospolitej w Mor. Ostra­
wie.

Darków. (Ponowny pożar.) W poniedziałek 
dnia 8 lipca br. o godz. 1 i pół popołudniu wy­
buchł z niewiadomej przyczyny pożar. Spło­
nął dom mieszkalny Franciszka Hermana, ko­
lejarza w Darkowie nr. 103. Dzięki energicznej 
obrony sąsiadów, miejscowej straży ogniowej 
i okolicznych uratowano dwa domy sąsiednie, 
które z powodu silnego wiatru prawie, że za­
czynały się palić. Szkoda, którą poniósł wspo­
mniany właściciel, dochodzi do kilku tysięcy a 
jest tylko częściowo kryta przez ubezpiecze­
nie.

Darków. Naprawdę niewiadomo, gdzie ży- 
jemy. Czy w republice, dla której ochrony wy­
dano specjalną ustawę, czy też u cesarza Fran- 
za Josefa. Oto w Darkowie obok szosy na po­
graniczu fryszt. znajduje się knajpisko Otev­
řela, zwane hotelem i to wyłącznie tylko z cze- 
skiemi napisami. Polskie bojkotuje. W piątek 
rznął stąmtąd gramofon marsz habsburski 
„Gott erhalte, Gott bechuetze, unser Kaiser 
unser Land“ a ludność przechodząca obok, dzi­
wiła się, co to wyprawia czeski „vlastnec“, Oj 
gdyby się coś podobnego, zdarzyło w lokalu 
polskim. Jednak ludzie pokpiwali sobie, że to 
marsz żałobny byłej czeskiej komisji admini­
stracyjnej w Darkowie.

Orłowa. (Zlot „Sokołów“.) Odbył się tut »., 
wielki zlot „Sokołów“ czeskich, w którym bra­
ły udział żupy morawskie i słowackie. Zlot 
miał być przeglądem wychowania fizycznego 
młodzieży nacjonalistycznej i siły faszystow­
skiej a zarazem — według pism nar. demokra­
tycznych — podpora czechizacjl w Cieszyń- 
skiem. W zlocie brali też udział dla wykaza­
nia solidarności polscy Sokołowie ze Śląska 
z p. posłem Wolfem.

Trzyniec. Dyrektor p. Thadral ofiarował 
puhar dla miejscowych klubów sportowych w 
Trzyńcu. Zawody klubów miejscowych odbę-1

EDWARD SZYMANSKI.

Ojciec i syn.
Mamy oboje szerokie ramiona, 
Twarde dusze i twarde dłonie, 
Tylko ojciec ma plecy zgarbione 
1 gdzieniegdzie siwy włos na skroni.
Odkąd sięgnę pamięcią, co rano, 
Gdy na Woli zabrzmią syren ryki, 
Ojciec wstaje, idzie do fabryki 
Kuć żelazo dłonią spracowaną.
Tak, niedawno byłem jeszcze pędrakiem; 
Sam pamiętam w życiu wiele stacji. 
Tylko ojciec był zawsze jednaki — 
Zawsze silny i zawsze miał rację-
Dla tych dni, które nadejść muszą, 
Którym dziś już czas na bój i sąd rość, 
Dla jednego celu, jedną duszą 
Ojciec kuje żelazo, ją — mądrość.
Świt w drzwi bije. Kruszymy zasuwy, 
Uznojeni, podnosimy się znów.
Między nami nie potrzeba słów — 

aW oczach naszych niema niedomówień.
rCiedy krzywd się ocean zapieni, 
Wstanie burza od brzegu do brzegu, 
W szarym tłumie, ramię przy ramieniu, 
Syn i ojfciec — w ednym -staniemy szeregu.

dą się w niedzielę, dnia 14 lipca, przyczem 
klub sportowy „Sita“ rozegra mecz z D. S. V 
Trzyniec o godz. 4 i pół popołudniu na nowym 
ogrodzonem boisku na Cegielni. — W niedziel? 
21 lipca br. o godz. 4 i pół rozegra S. K. Třinec 
z klubem sportowym „Siłą“ zapas puharowy 
1 mistrzowski. — W niedzielę, dnia 28 lipca br- 
o godz. 4 popołudniu rozegra S. K. Třinec z D. 
S. V. Trzyniec zapas puharowy, poczem nastą­
pi rozstrzygnięcie ostateczne między zwycięz­
cami o puhar, później odbędzie się festyn na 
boisku. — Drugi puhar kluby same ofiarują te - 
mu zespołowi piłki nożnej, który wykaze przy 
tych zawodach najlepszą grę, bez karnych i 
niedozwolonych wystąpień. Miłośnikom sportu 
zwraca się uwagę na sposobność, przyglądnię­
cia się zawodom puharowym i zapewne lud­
ność swą obecnością poprze działalność fizycz­
ną i wychowawczą miejscowych klubów spor­
towych w Trzyńcu.

„Czyszczenie“.
W „Głosie Robotniczym“ czytamy skromną 

notatkę:
„Wykluczenie ob. Krejzy Józefą z komórki 

KPCz. w Nawsiu.
W ubiegłą niedzielę odbyło się plenarne 

posiedzenie członków komórki KPCz. w Naw­
siu, na którem uchwalono jednogłośnie wyklu­
czyć Józefa Krejzę, sklepowego w Nawsiu, z 
partji za szkodliwą dla ruchu robotniczego 
działalność. Wzywa się*wszystkich  członków, 
ażeby zechcicli wobec tej osoby zachować 
wszelką ostrożność.“

Więc nie wykluczono towarzysza, tylko 
obywatela. A może mają między sobą także 
„bratrów“?

Maluczko a już. nie będą mieli kogo wy­
kluczać. Albowiem prawdziwi kęmuniści po­
wrócą w szeregi partji socjalistycznej a war­
choły — do faszystów.

Komunikaty.
Frysztat. Ochotnicza straż pożarna we Fry­

sztacie urządza w niedzielę, dnia 14 Hpca 1929 
w ogrodzie p. Musiałkowej FESTYN, na który 
się jaknajuprzejmiej zaprasza. W razie niepo­
gody odbędzie się festyn w lokalach u pana 
Gibca „Pod Jeleniem“.

Karwlna-Sowilniec. Kolo micjscowfe stowó 
„Siła“ urządza z okazji 10-letniego istnienia 
uroczyste odsłonięcie sztandaru, połączonego z 
festynem w lesie obok szybu Głębokiego, dnia 
11 sierpnia 1929.

Ze „Znicza“. Walne zebranie „Znicza“ odbę­
dzie się 15 Ipca br. w sali Domu Narodowego 
w Cieszynie o godz. 10 (drugi termin 10‘30) z 
następującym porządkiem dziennym: 1. Odczy­
tanie protokołu. 2. Sprawozdanie prezydium 
3. Sprawy bieżące (jubileusz, wycieczka do

Poznania, imprezy wakacyjne itd.) 4. Wolne 
wnioski i interpelacje. Ze wzgędu na bardzo 
ważne sprawy Wydział uprasza wszystkich 
członków o niezawodne przybycie. W czasie 
wakacyj będą się odbywały każda sobotę od 
godz. 10 do 12 dyżury Wydziału „Znicza“ w 
Zakładzie Celesty. W godzinach tych przyjmu­
je się wpisy ną członków i udziela sie abitu- 
rentom informacyj w sprawie studjów na wyż­
szych uczelniach. Wydział.

Z „Jedności“. Związek Akademików Pola­
ków na Śląsku w Czechosłowacji „Jedność“ 
organizuje wyjazd na P. W. K. do Poznania. 
Wycieczka odbędzie się wspólnie ze Związ­
kiem Akademików śląskich „Znicz“ z końcem 
lipca lub na początku sierpnia. Dokładny ter­
min poda Zarząd w najbliższym czasie. Ze­
branie informacyjne dla uczestników wycieczki 
odbędzie się we wtorek 16 lipca o godz. 3-cieJ 
popołudniu w polskiej szkole wydziałowej w 
Cz. Cieszynie, gdzie poda się członkom szcze­
gółowe informacje. Zgłoszenia przyjmuje Za­
rząd do 16 lipca br- włącznie.

Krajowy festyn Macierzy. Podobnie, jak 
inne lata, urządza Macierz Szkolna i w bieżą­
cym roku Festyn Krajowy w dniu 4 sierpnia 
1929 w parku Sikory w Cieszynie Czeskim. 
Pożądanem byłoby, by w dniu tym inne towa­
rzystwa nie urządzały festynów, by wszyscy 
członkowie mogli wziąć udział w dorocznym 
festynie Macierzy Szkolnej. Zaznaczyć należy, 
że na festynie wystąpią chóry, należące do 
Związku Chórów Polskich w Czechosłowacji, 
który obecnie liczy już 2000 śpiewaków.

Dolna Leszna. Komitet miejscowy P. S. P- 
R. wraz z stów. „Siłą“ urządzają w niedziele, 
dnia 4 sierpnia br. w ogrodzie p Kurowej w 
Dolnej Lesznej FESTYN ROBOTNICZY. O Ro­
dzinie 2 popołudniu wyrusza pochód z muzy­
ką od Domu Robotniczego w Dolnej Lesznej. 
W razie niepogody odbędzie się festyn z tym 
samym programem w gospodzie p. Kajzera na 
Mrowcówce.

Leszna Dolna. (Wycieczka szkolna.) Zarząd 
Gminnej Rodziny Opiekuńczej wraz z gronem 
nauczycielskiem wyraża tą drogą jaknajser- 
deczniejsze podziękowanie za złożone dary 
czv to w naturaljach, czy też w pieniądzach, 
które szan. obywatele na obdarowanie dziatw 
szkolnej i ochronki przy wycieczce, odbytej 
dnia 23 czerwca br- złożyć raczyli. Dziękujemy 
też również tym, którzy około przygotowania 
wycieczki trudu i pracy nie szczędzili, dzięku­
jemy zarówno gościom z bliska i z dalsza, iż 
mimo niepogody przybyli na wycieczkę i tem 
przyczynili się do powiększenia funduszu 
gwiazdkowego i zadokumentowali swoją syni- 
patję z szkołą polską. Komitet wycieczkowy.

Trzyniec. Ochotnicza straż pożarna w Trzyń 
cu urządza w niedzielę, dnia 14 lipca 1929 w 
parku niemieckim w Trzyńcu FESTYN STRA­
ŻACKI. Wieczorem zabawa tameczna w Domu 
Robotniczym. W razie niepogody odbędzie się 
festyn z całym programem w lokalach Domu 
Robotniczego. Uprasza sie wszystkich przyja­
ciół straży o wzięcie udziału w pochodzie o 
godz. 2 popołudniu od strażnicy w Trzyńcu.

Bystrzyca n. O. (Podziękowanie.) Zarząd 
Gminnej Rodziny Opiekuńczej w Bystrzycy n. 
O. składa tą drogą najserdeczniejsze podzięko­
wanie wszystkim tym, którzy bądźto przez do­
starczenie koni do wozów alegorycznych, bądź 
też przez pełnienie funkcji na festynie Rodziny 
Opiekuńczej w dniu 30 cyerwca br. przyczynili 
się do wspaniałego wyniku tej imprezy. Zarząd 
Gminnej Rodziny Opiekuńczej dziękuje również 
komitetowi festynowemu w Pasiekach za pra­
cę około urządzenia festynu w Pasiekach. 
Dzięki wielkiemu udziałowi publiczności na 
obu festynach i beznteresownej ochotnej pra­
cy jednostek, obie imprezy udały się znakomi­
cie. Wszystkim jeszcze raz najserdeczniejsze 
dzięki.

Rozmaitości.
Jak zarabiają rzeźnicy. Tego dowodzi osta­

tni wypadek wolnego wyrąbu mięsa we Fry- 
sztacie przez urząd gminny. Pewien obywa­
tel w Stonawie posiadał w obecnym czasie 
tłusta świnię, której już dłużej nie mógł trzy­
mać i był zmuszony ją sprzedać. Gdyby ia 
chciał zarżnąć dla siebie, mięso by mu się obe­
cnie popsuło. Rzeźnicy wykorzystując tę przY' 
musową sytuację obywatela ofiarowali mu za 
nią ledwie 300 Kcz. Obywatel oddał mięso
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wolnego wyrębu we Frysztacie, gdzie je sprze­
dawano po 12 Kcz i »targowano 700 Kcz. Mię­
so było bez skazy i pierwszorzędne. Z tego 
Wynika najlepiej, jaką lichwę uprawiała rzęż­
ący, którzy kupiwszy bydło po 300 Kcz za 
sztukę, sprzedawaliby mięso po 18 Kcz za 1 kg. 
Hodowca traci, konsument płaci a rzeźnik... 
řrabi.

Półmilionowy przyrost ludności Polski. W 
roku 1928 przyrost naturalny ludności w Polsce 
Przedstawiał się następująco: Małżeństw za­
warto ogółem 294.788, żywych niemowląt przy­
szło na świat 983.720, zmarłe osób 504.569. Przy 
rost naturalny zatem w r. 1928 wyniósł 479151 
Osób. \y porównaniu z r. 1923 przyrost natu­
ralny zmniejszył się o 40.795 osób, w porówna- 
"iu zaś z r. 1927 wzrósł o 51.785 osób.

Czesi w Wiedniu. Końcem roku 1928 nali­
czono w Wiedniu l,86|5;780 mieszkańców. Z 
tego 79.278 Czechów a. 119.595 obywateli cze- 
skosłowackich.

•laka to rozkosz być żołnierzem. W Deczy- 
nie zastrzelił się żołnierz tamtejszego garnizo­
nu K- Dolejś. Motyw czynu —. nieznany...

2o robotnic zranionych wskutek masakry 
Policyjnej. Dzienniki donoszą z Nowego Jorku, 
że strejk robotnic w przemyśle konfekcyjnym 
doprowadził do krwawego starcia z policją. 
Strajkujące robotnice usiłowały przeszkodzić 
Pracującym, wskutek czego doszło do starcia 
z Policją, w którenn uczestniczyło 500 robotnic. 
20 osób zostało ciężko zranionych.

Ciężkie popalenie na koksowni. 18-letni ro­
botnik Pastrnak doznał przy pracy na kokso­
wni poparzenia płomieniami gazowymi. Doznał 
Popaleń drugiego stopnia. Oddano go do szpi­
tali .

Zabity elektrycznym prądem przy pracy. 
W Klimkowicach 26-letni przodownik murarski 
Nikel włażąc na mur chwycił przewody elek­
tryczne o napięcu 2200 voltów. Spadl trupem 
"a ziem.

Granat w ręku pijanego. W tych dniach w 
Tomaszowie koło Lodzi powrócił w stanie pi- 
latlVni do domu sierżant Marczewski w towa- 
rzystwie kolegi Kopczyńskiego. Po przyjściu 
do domu rozpoczął M. kłótnię z żoną, przy- 
Czem wyjął ręczny granat francuski, usiłując 
Eo rzucić pod łóżko. Kopczyński nie mogąc 

wyrwać granatu, wypchnął go za drzwi. 
Rozwścieklony Marczewski wyciągnął zapal- 
*]ik, usiłuąc rzucić granat do pokoju. Ze wzglę­
du, iż był pijany, przeoczył czas 3 sekund i 
granat wybuchł mu w ręku. Sierżant został 
r°zszarpany w kawałki.

Soaiîj cafe miasteczko. Przed kilku tygo- 
uiami doniesiono, że w ziemi wileńskiej spło- 

doszczętnie handlowe miasteczko Imię- 
Ocalały tylko 3 domy a 5.000 mieszkańców po- 
stradało dach na głową. Obecnie aresztowano 
restauratora „Kobold“, Litwina^, który chcąc 
°trzyina^ wielką sumę asekuracyjną, podpalił 
Własny budynek, od którego spłonęło całe 
uiiasto.

śmierć 11 osób skutkiem burzy. W Bośni 
szalała gwałtowna burza, powodując wylew 
i i ’• ii osfji) poniosło śmierć. Szkody mater- 

są bardzo znaczne. Woda uniosła liczne 
adą oWiec. Komunikacja kolejowa' została 

Przerwana. ' ‘
7. Śmiertelne święto narodowe. W Stanach 
jednoczonych zginęło z okazji uroczystości 
"«^odległości 159 osób; 7 zostało zabitych od 
jtii sztucznych, 72 zmarto wskutek poparzeń 

70 zostało zabitych przez automobile.
. Jak niemieccy oficerowie rabowali na woj- 

Policja kryminalna w Berlinie skonfisko- 
j a a wielką skrzynię, zawierającą srebro sto- 

Skrzynię tę przyniósł do banku w okre- 
e bielonych Świąt br. nieznany z nazwiska 
ezczyzna, i po ocenie jej zawartości na 50.009 

war^ cheiał skarb swój zdeponować. Z zacho- 
wm'avS-e niez,,ajomego urzędnicy bankowi 
Woí v U^c’ ze n,’eli do czynienia z b. wyższym 
dok dla formalności jednak zażądali
ollj^entów, świadczących o pochodzeniu tak 
nil 7Zyrnæj Hości srebra,. Mężczyzna ów zapew- 
Wdz-e Sw°b°dnym uśmiechem, że nie był wpra- 
Py í na tO Przyg°towany, lecz w ciągu godzi- 
kilku°tStarczsf żądanych papierów- Po upływie 
mnic tyg°dni, gdy nikt się nie zgłosił, a o taje- 
b jk . wojskowym wszelki słuch zaginął, 
nei iA?n’dsl o całej sprawie policji kryminal- 
bnie ci,Grf1a . s^arb skonfiskowała. Prawdopodo- 
"iejed °aZi tutaJ 0 lup wojenny, zagrabiony w 

nem może mieszkaniu. Srebro znaczone 

jest rozmaitemi imionami i monogramami i 
składa się przeważnie z nakryć stołowych, sre­
brnych zastaw i kredensowych ozdób.

Przedmieście bogaczy w płomieniach. W 
San Francisco cale przedmieście, zamieszkałe 
przez największych kapitalistów ogarnął po­
żar. Spłonęło około sto gmachów i wytwor­
nych wil. W płomieniach zginęło około 50 ludzi

Okradzenie arcybiskupa. Na stacji Małkina 
skradziono metropolicie wileńskiemu walizkę, 
zawierającą brewiarz, pastorał, mitrę biskupią i 
fioletową sutannę — wartości około 2000 zło­
tych. Co też złodziej pocznie z tym fantem?

Czy pszczoły giną po ukąszeniu? Powszech­
nie mniemano, że pszczoły po ukłuciu, z po­
wodu zostawienia żądła i jadu w ciele ukłutego 
giną. Tymczasem uczony polski dr. Karol Kra­
sicki wykazał, że pozbawienie żądła wcale dla 
pszczół nie jest szkodliwe. Z 132 pszczół, które 
zostały zmuszone do kłucia i które pozbawiły 
się żądła, żadna nie zginęła natychmiast. 52 wy 
trzymało 48 godzin, zaś 80 pszczół żyło dalej.

Plaga szarańczy. Równinę Korsyki południo­
wej (Francja) nawiedziła szarańcza, niszcząc 
w sposób katastrofalny pastwiska, gaje oliwne, 
winne, zasiewy i ogrody. — Przez Pięcioko- 
ścioły nai Węgrzech przelatywała chmara sza­
rańczy, w tak zbitej masie, że z powodowała 
krótkie śpięcie dwóch przewodów elektrycz­
nych, przez co całe miasto zostało pozbawione 
światła.

Fundusze strajkowe na umeblowanie miesz­
kań dla sekretarzy komunistycznych Gdy się 
kłócą „prawdziwi“ komuniści z nieprawdziwy­
mi, to wychodzą na jaw coraz to ciekawsze 
sprawki. Oto „Vorwaerts“, organ „prawdzi­
wych“ komunistów w Liberců, zarzuca „czer­
wonej zawodówce“, gdzie się podziały owych 
14.4000 Kcz, które nadeszły z Rosji dla straj­
kujących tkaczy we Frywałdowie. Na to odpo­
wiadają napadnięci, że sobie potrącą 9.000 Kcz, 
które pobrał komunistyczny sekretarz Mai na 
umeblowaniae mieszkania a sekretarz Machek 
również nie oddaije 6.000 Kcz. Komunistyczni 
sekretarze urządzili sobie więc z funduszów 
strajkowych „rewolucyjnej zawodówki“1' kasę 
zaliczkową na umeblowanie swych mieszkań.

Kieszonkowy parasol. Stały mieszkaniec 
Zagrzebia, Józef Kriżanac, zgłosił do opatento­
wania w tych dniach w Państwowym Urzę­
dzie Patentowym oryginalny wynalazek. Kriża­
nac skontruował mianowicie parasol, który da­
je się składać w ten sposób, że można go wy­
godnie nosić w kieszeni. Model wynalazku Kri- 
żanaca ma po złożeniu 15 cm długości. Kriża­
nac zamierza swój wynalazek jeszcze bardziej 
udoskonalić, sądząc, że uda mu się długość zło­
żonego parasola zredukować do 11 cm. Obec­
nie poszukuje wynalazca kapitalisty, który 
chciałby jego wynalazek eksploatować.

Przebudzenie po siedmiu latach snu. Mos­
kiewskie pismo „Biednota“ donosi, że w mos­
kiewskim domu chronicznie chorych przebudzi­
ła się ze snu letargicznego mieszkanka wsi 
Bolszyje Saltyki gubernji rjazańskiej Eutoksja 
Litiegina. Wieśniaczka wpadła w letarg w 'o- 
ku 1922, gdy liczyła lat 10. Litiegina przez cały 
czas znajdywała się pod nieustannym nadzo­
rem lekarskim. Dzięki sztucznemu odżywianiu 
organizm jej pracował i przez 7 lat śpiączki po­
tężnie rozrósł się. Na krótko przed obudzeniem 
się chora silnie gorączkowała, temperatura o- 
siągała 40 stopni. Następnego dnia ledwie sły­
szalnie wyszeptała pierwsze słowa po 7-let- 
niem milczeniu: „Chcę kartofli“.

Jak długo żyją niektóre drzewa? Drzewa, 
jak i ludzie, dochodzą pewnego wieku, po któ­
rym giną. Z amerykańskich drzew najdłużej 
żyją „seguoje“ w Kalifornji, gdyż stwierdzono 
już wiek ich od kilku tysięcy lat. Odmiany zaś 
amerykańskiego cedru czerwonego żyją aż do 
1.500 lat; niektóre odmiany sosny, tak zwana 
„sugar pine“, oraz jodła „Douglas“ żyją około 
500 lat, a buk i klon osiągają często i do 400 lat.

Zwierzęta z przed miljonów lat. Muzeum 
przyrodnicze w Chicago wystawiło dwa inte­
resujące obrazy olbrzymich rozmiarów. Jeden 
przedstawia brontosaura, który żył na tej ziemi 
przed 150 miljonami lat, a drugi masasaura z 
przed 100 miljonów lat. Oczywiście obrazy są 
malowane przez współczesnego malarza, ale 
oparte są na danych naukowych i wykopali 
skach, która dają pojęcie, jak wyglądała nasza 
ziemia i stworzenia na niej żyjące w zamierz­
chłej i dalekiej przeszłości. Nie było wówczas 
jeszcze człowieka. A to właśnie powinno za­

interesować szczególniej tych, którzy twierdzą, 
że świat nasz istnieje zaledwie 6.000 lat i że 
heretykiem jest ten. kto temu twierdzeniu za­
przecza.

Ach, ta miłość! Do Orlowej przybyła z 
Jabłonkowa prostytutka Anna L. i zabawiła 
w hotelu „Hvězda“. Obywatel orłowski W. 
poszedł pobawić się z nią do ogrodu. W pou­
fnej chwili wyciągnęła mu portmonetkę z kie­
szeni z kwotą 200 Kcz i znikła. Gdy później 
obywatel ów zauważył stratę, oznajmił to po­
licji która w krótkim czasie odszukała zło­
dziejkę, odebrała jej pieniądze, i osadziła w 
więzieniu. Cale szczęście. „Miłość“ taka nie 
wesołe miałaby wspomnienia.

Piorun zabił dzwonnika. W gminie Anto- 
lowcu na Słowaczyźnie podczas burzy, która 
narobiła wielkie szkody, poszło kilka osób na 
wieżę kościelną, aby starym zwyczajem roz­
pędzić pioruny. Jeden z rozpędzanych pioru­
nów uderzył do wieży i zabił dzwoniącego 
chłopa Ternyoka a trzech chłopów ciężko 
zranił.

Zatonięcie łodzi podwodnej. W kanale Św. 
Jerzego zderzyły się dwie łodzie podwodne, 
z których jedna poszła na dno. Załoga, składa­
jąca się z 22 osób zginęła.

Ofiary burz i orkanów. Katastrofalne burze 
w Bawarji pociągnęły za sobą ogółem 34 ofiar 
w ludziach.

Olbrzymi pożar szalał w osadzie fabrycznej 
Oustiwie w Rosji. Tysiąc ludzi pozostaje bez 
dachu nad głową. Klika osób zginęło w pło­
mieniach.

Śmierć lodowa w lecie. Pewien oficer fran­
cuski i jego ordynans, odbywający wycieczkę 
na Mont Blanc we Szwajcarii zostali zasko­
czeni w górach przez burzę śnieżną i zmarli 
z zimna i wyczerpania.

NOWE WYDAWNICTWO.
W (najbliższych dniach wyjdzie z druku 

książka pod tyt.; „Polacy w Czechosłowacji“, 
opracowana przez prof. Fr. Kulisiewicza przy 
współudziale Komitetu dla P. W. K. w Pozna­
niu. Obejmuje ona całokształt życia Polaków na 
czeskim Śląsku Cieszyńskim i Morawach i za­
wiera między innemi charakterystykę zagłębia 
przemysłowego, organizacje robotnicze oraz 
stokilkadziesiąt ilustracyi w tekście.

Wesoły kącik.
USPRAWIEDLIWIENIE.

Pewien znany ze swej dobroci szef zżyma 
się na swego buchaltera, który już do raz trze­
ci spóźnił się do biura.

— Jak najmocniej przepraszam —. tłumaczy 
się buchalter — ale dziś w nocy moja żona 
miała bardzo ciężki poród...

— Ach tak? To co innego — mówi szef 
udobruchany i zapisuje sobie w notesie adres 
buchaltera.

Wieczorem otrzymała pani buchalterowa 
kilka butelek znakomitego wina.

Po kilku dniach buchalter znowu spóźnił się 
do biura.

— Cóż się znowu stało? — irytuje się szef.
— Dzisiaj w nocy — mówi buchalter bez 

zająknięcia, żona moja miała bardzo ciężki po­
ród. -.

— Co? Znów? — pyta szef z przerażeniem.
- Cóż to właściwie jest z pańską żoną?

— Nic. Ona jest akuszerką.
„WITAMINY.“ ,

— Witaminy znajdują się głównie w skórce 
wierzchniej roślin strączkowych, dzięki czemu 
są one tak zdrowe i pożywne — mamy je w 
znacznej ilości we wszelakich owocach, wszę­
dzie tam, gdzie słońce długo i intenzywnie 
działa swą siłą ...

— Ach! Rozumiem. Ileż to witamin musi 
być w mojej starej, spłowiałej zarzutce.

WIĘKSZA PRZYJEMNOŚĆ.
— Pożyczyłem dziś samochód i pojechałem 

z żoną za miasto.
— Ja miałem większą przyjemność: poży­

czyłem sobie żonę i pojechałem własnym sa­
mochodem.

DZIECIĘCY ROZUM.
Nauczyciel: Powiedz mi, Ignaś, co trzeba 

prz«dewszystkiem zrobić, aby uzyskać od­
puszczenia grzechów?

Ignaś: Trzeba zgrzeszyć.
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SPOSÓB NA ŚWIADKÓW.
—. Dlaczego polakierowałeś edną stronę 

swego auta na czerwono a drugą na niebiesko?
— Nie rozumiesz tego? Ale wierz mi, że to. 

świetny pomysl. Chcialbym żebyś raz usłyszał 
jak sprzecznie zeznają świadkowie po każdym 
wypadku.

CO BYŁO PO POTOPIE?
Ksiądz, opowiedziawszy dzieciom o poto­

pie, zapytał ich;
— Chopcy, który z was mi powie, co było 

po potopie?
Jeden z uczniów woła: — J'a wiem.
— Mów — powiada katecheta.

PODZIĘKOWANIE.
Za szczere wyrazy współczucia okazane nam 

z powodu zgonu naszej nieodżałowanej córki 
i siostry

ś. D. ADELI FEBERÓWNE.I 
składamy tą drogą serdecznie podziękowanie 
wszystkim przyjaciołom, sąsiadom, kolegom i 
koleżankom „Siłaczom“, Chóru „Macierzy“, 
którzy wzięli tak liczny udział w pogrzebie.

Olbrachcice, w czerwcu 1929.
W smutku pogrążona rodzina.

I DOBRE 
KROWY

® MLECZNE
JAKOTEŻ

NA OCIELENIE MA
KAŻDEGO CZA^U NA 
SPRZEDAŻ t NA WY­
MIANĘ

LEOPOLD MATZNER, 
dostawca bydła w Trzi eieiu obok Cieszyna 

(naprze -iw przystanku).

— Było wielkie błoto — odrzekl uczeń.

Rozpisanie budowy.
Gmina Trzyniec na Śląsku nada publiczną 

konkurencją budowę ścieku ulicy Głównej od 
domu p. Brauneira do Krzyvki w długości 
220 metrów.

Projekt i warunki można obejrzeć w kan­
celarii gminnej w Trzyńcu, gdzie także można 
otrzymać za zwrotem właściwych kosztów 
formularze ofertowe.

Nadanie następuje na stałej, niezmienionej 
jednostkowej cenie i według rzeczywistych 
wymiarów.

Oferty należycie spisane, w kopercie zao­
patrzonej napisem;. „Oferta na budowę ścieku 
ulicy Głównej w Trzyńcu“, należy podać do 
20 lipca 1929 do godz. 12 w południe w urzę­
dzie gminnym w Trzyńcu, gdzie tegoż dnia o 
godz. 12*30  nastąpi otwarcie nadeszlych ofert.

Trzyniec, w czerwcu 1929.
Rada gminna.

Wszelkie prace w zakres 
malarstwa wchodzące, jako to malowanie 
pokoji, sal, scen teatralnych itp przepro­
wadza wzorowo, szybko i tanio 

MaksmUjan Bartnicki 
malarz i pokostnik. ORŁOWA.

Polecamy Wam s»Ii<iną frmę

JÓZEF GOLDSTEIN,
krawiec męski i kupiec w KARWINIE Zawn-ze na skła­
dzie wielki wybór tuesi-iej, iiamsrnej i ilziecęcej konfe­
kcji oraz wszelkie towary tekstylne i bławat ne Wł sny 
warsztat krawiecki. Sprztdaż też na raty bez podwyż­

szenia cen.

Il OS11| k>no||'0' y 'o'H^n^li'^ll'^il^llQ^il^î

Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spdłkowych Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (Raiffeisenkact)

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek 
Płacę conajminj 5°/0 od wkładek,bez wazei- 
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych funduazów. W każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać i tam składać oszczędności.

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun 
kami, jakich żadna instytncja nie może dać!

TWOJĄ PROLETARJACKĄ POWINNOŚCIĄ 
jest zcstać czł nkiem stowarzyszenia spożywczego i popierać rozbu­

dowę współdzielczej własnej produkcji przez stałe zakupywanie 

„GEC“-PRODUKTÓW.
Dobra jakości korzystnacena współdzielczych produktów 

nakazują wam zakupywanie ty< hże, gdyż dobra jakość
„GEC“-PRODUKTÓW, niejest do osiągnięcia!

»» •♦••••••»»WŁ« eoe ••••••••••••• ••••••••

sklepy w następujących miejscowościach:
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Łąkach . . . . 
Łazach .... 
Lesznej Dolnej 
Łomnej . . . . 
Ligotce Alodjalnej. 
Lutyni Niemieckiej 
Lut. ni Polskiej 
Łyżbicy . . . . 
Marklowicach . . 
Milikwie . . 
Mostach u Jabł. . 
Nawsiu
Nydku . .
Nieborach . . . 
Orłów ej .... 
Oldrzychowicach . 
Piosku .... 
Porębie .... 
Piotrowicach

W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
W 
w 
w 
w 
W Żywocicach

Błędowicach . . 
Bystrzycy , . . 
Cierlicku Górnem 
Cierlicku Dolnem 
Cieszynie Czeskim 
Dąbrowie .... 
Darkowie . . . 
Datyniacb Dolnych 
Dziećmorowicach . 

We Frysztacie . . .
Gródku . . . . 
Gutach . . . . 
Grodziszczu • ■ 
Jabłonkowie . . 
Karwinie . . ■ 

.. Kocobedzu . • • 
W Końskiej .... 
W Karpętnej . . .

W Raju.....................
Rzece....................
Ropicy . . . . 
Starem Mieście 
Ston» wie 
Sibicy 
Stani sło w icach 
Suchej Dolnej . 
Suchej Średniej 
Suchej Górnej , 
Szumbarku 
Trzyńcu . . . 
Trzano wicach 
Wedryni . . 
Wierzniowicach 
Zabłociu

. . 2
. 1

. . 1
Zukowie Dolnym . 1
Żywocicach . . . 1

Kancelarja znajduje się w Łazach przy parowej piekarni.
Główne składy znajdują się w D murawie i Cze<kim Cieszynie.
Główny skład towarów tekstylnych znajdme się w Łazs-h. stowarzyszenie posiada parową 

piekarnię i aparat elektryczny do palenia kawy, węd/.a, nię słoniny, skła i piwa karwiń ikiego 
i wa'Bztaty w Łazach-

Stowarzyszenie i łaci od pełnego udziału 6«/0 a od pożyczek członkowskich 6«/. odsetek-
Członkiem stowarzyszenia może się stać każdy, który podpisze zgłoszenie przystąpienia 

i zapłaci Kć 2-— jako wpisowe.
Udział w wysokości Kć 200-— można spłacić ratami.
Wypowiedzenie udziału mole nastąpić od 5 do 16 maja zaś wypłacenie nastąpi 

po 1 roku po od ytem walni m zgronia zeuiu

Posiada swoje

2 
2

CEHTHALRE STOWARZYSZENI £ SFOŻ DLA âLQuHA 8 ŁAZACH-
Telefon Orło»a 1. 51 Konto p ^czt Sas v oszczędności 18640 Praga.

JEST NAJW1ĘK -ZEM 
S10 W A KZYSZ E .X1EM 
SPOŻYWCZEM NA 

ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.

ZAOPATRUJE W SWYCH 
1Ü1 SKLEPACH PRZESZŁO 
20.000 CZŁONKÓW RAZEM 
PRZESZŁO 76.0i>0 GŁÓW

II TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZAUCZhK j
;[ Rok założenia 1873. FILJA W KARWINIE. Telefon Nr. 29. Î
i ' (Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera). «
jj Przyjmuje wkładki na oszczędność ET 0/ = " a,}oitał37" 'większe — •
II iw rachunku bieżącym na: /Q oprocentowuje wvżej, zależnie od umowy x
i * Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym a oszczędności. •
II Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40 000 0C0—.
* * Godziny uraędowe dla atron od S do 12 przedpołudniem i od 2 do 5 popołudniu. •
ii Zarządfilji a

I JOZEF SMÓŁKA, szychmistrz w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy >
•••»•• >oeoeooooeoeoooooeoooe«eoooeooe(»ooooeoooeooo>ooo *

mw ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH-RESTAURACJACH
I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIWA RADWANICKIEGO.

Wydawca: Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. Czcionkami Ludowej Drukarni we FrysztĄ-'
Rozp. dyr. poczt 1 telegr. w Opawie 1. 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Robotnik Śląski
Organ centr. Polshiej Socjalistycznej Partyi Robotniczej w CzEchosłowaczyźnie.

Pochód bojowników socjalizmu.
Cserwyui młodzież ir (.«trwonym Wialntu. — Polacy czechosiowaccy na Jorun; międ^^a 

rodoi.yym. — Pot Aga socjalizmu-

czycy, Węgrzy, Rumuni, Bułgarzy, Niemcy i 
inne narody, za nimi socjaliści austriaccy oraz 
cały Wiedeń robotniczy, który stanął solidar­
nie na wezwanie partji.

I nasza grupka Siłaczy“ była przedmiotem 
owacyj ze strony rozentuzjazmowanej ludno­
ści, wyległej masowo na ulice: „Polacy czecho­
słowaccy — Freundschaft!“, odpowiadaliśmy 
chórem „Siła“ —, Cześć! — „Niech żyje czer­
wony Wiedeń!" Życzliwi podawali w pocho­
dzie wodę manifestantom.

wszystkie kraje. — Pozdrawiamy Was!“ — 
„Freundschaft!“ — odpowiedział chór. Przemó­
wienia przechodziły przez mikrofon. Z balkonu 
zamku powiał sztandar międzynarodówki so­
cjalistycznej, co zapowiadało rozpoczęcie uro­
czystości.

Po południu zwiedzano miasto. Każda gru­
pa uzyskała przewodników, którzy chętnie 
oprowadzali po muzeach, gmachach itd. Wie­
czorem urządzono w różnych częściach mia­
sta uroczyste akadcmje.

W sobotę odbyły się wielkie zgromadzenia. 
Nie wszyscy z naszych b/li. Zwiedzaliśmy w 
dalszym ciągu olbrzymie domy czynszowe, 
zbudowane przez socjalistyczny samorząd 
gminny. Takie . gmach’, jak: Karola Marksa, 
Matteoti'ego, I iebk i *,s+ ». f’e olbrzym e kom­
plety mieszkań, ich wewnętrzne urządzenia, za­
stosowane według najnowszych wymogów hi- 
gjeny, to chluba robotników wiedeńskich. Ro­
dziny robotnicze w Wiedniu mieszkają wygo­
dnie i tanio, co nie spotykamy nigdzie.

Niesiemy światło!
Wieczorem urządzono wielki pochód z po­

chodniami. Tysiące młodzieży ciągnęło ulicami 
miasta, owacyjnie witane przez ludność Wie­
dnia. Po obu brzegach Dunaju z płonacemi po­
chodniami maszerowano pod ratusz bogato 
iluminowany. Pochód trwał kilka godzin.

Wszyscy na ulicach!
Punktem kulminacyjnym uroczystości była 

olbrzymia manifestacja w niedzielę przedpołu­
dniem na placu przed ratuszem. Na wezwanie 
partji stanęli do wspólnych szeregów wszyscy 
robotnicy Wiednia.

Przemawiali wodzowie socjalizmu tow. 
Fryd. Adler, imieniem międzynarodówki socja­
listycznej, tow. M. Citrine za międzynarodów­
kę zawodową, Otto Bauer za austr. soc. dem., 
K. Heinz za międzynarodówkę młodzieży so­
cjalistycznej, poczem zabrzmiała we wszystkich 

■ językach „Międzynarodówka“. Wreszcie ufor­
mował sic pochód, jakiego jeszcze nasi robo­
tnicy nie byli świadkami. Za tablicami organi-

Czerwony Wieden gościł w dniach 12—14 
lipca II Międzynarodowy Zlot młodzieży socja­
listycznej. Pięćdziesiąt tysięcy młodych socja­
listów ze; wszystkich krajów demonstrowało 
We Wiedniu za hasłami socjalizmu, dla przy­
szłości młodzieży i Międzynarodówki. Tak licz­
nego udziału nie spodziewali się nawet sami 
Organizatorzy. Niezliczona ilość nadzwyczaj­
nych pociągów, przywożących na dworce wie­
deńskie uczestników, przewyższała najśmielsze 
oczekiwania. Z Rzeszy Niemieckiej przybyło 
15.000, z zagranicy 9.000 (z Polski 500) z pro- 
w>ncyj austriackich 6.000 —■ do tego 20.000 
z samego Wiednia.

Przyjeżdżających gości zagranicznych, to- 
^arzysze wiedeńscy witali entuzjastycznie.

• Siłacze“ nasi w wesoiym nastroju doje- 
1 dl’* z Mor. Ostrawy do Wiednia pociągiem 

nadzwyczajnym z towarzyszami czeskimi i 
memieckirni o godz. 5 rano. Na dworcu serde- 
Cz'ie powitania wygłosili tow. wiedeńscy; po 
Pnlsku odpowiedział tow. Ooetze, wyrażając 
ra<lość, że nam Polakom czeskosłowackim na- 

arza się sposobność manifestować międzyna- 
°dową solidarność proletariatu, oraz obejrzeć 
zieło gospodarki Czerwonego Wiednia.

Gościnne przyjęcie.
ul K>ra’v^c wszystka młodzież zagraniczna 

okowaną została w prywatnych mieszkaniach
2ii'Varzyszy wiedeńskich. „Siłacze“ nasi do- 
k ali prawdziwej i rzadko w świecie spoty- 

anej gościnności wiedeniaków. Biedne rodziny 
c‘Mariackie uczyniły co mogły najlepszego 
a uprzyjemnienia pobytu. Odstąpiły pokojów,

c:( .PWały posiłki —, wszystko bezpłatnie, cho- 
„ z często nie lepiej powodzi się im od nas, 
rori^1'^ wszystko, dla wykazania międzyna-

dowej solidarności. Szczere to były przyję- 
a’ a zostaną one tnitemi wspomnieniami na-

^ych towarzyszów; dość wskazać, że ze łzami 
- °Czach nas żegnano, gdy opuszczaliśmy go- 
^cinne podwoje.

Czerwone sztandary na zaniku cesarskim.
y. v,,., owiauMiii,. z.a launcami org___

uro Ot socialistycznej młodzieży rozpoczął się zacyj wszystkich prawie krajów Europy, za 
kóyvZySte4n Powitaniem wszystkich uczestni- lasem czerwonych sztandarów uformowały się 
Bur ',nia & lipca na wielkim placu przed . tysiączne rzesze młodych bojowników socja- 
rzvK,eni cesarskim (Heldenplatz) przez towa- lizmu, manifestujących za powszechnym poko- 
WonZy F- Kanitza i K. Seitza, burmistrza Czer- jem światowym, przeciw wojnie i za między-

Wiednia imieniem wiedeńskich organi- narodową solidarnością proletariatu. Szli Fran- 
niem ^?FJa,istVCznych i tu w. K Vorinka imię- cuzi, Holendrzy, Belgowie, Duńczycy. Szwedzi, 
cznej ^jędzynarodówki młodzieży socjalisty- Polacy, Czesi, Łotysze, Finlandczycy, Palestyń- 
czem v - iestra odegrała „Pieśń Pracy“, przy- 
Wici i r”^'e Przemówienia wygłosili przedsta- 
zlocj C WSzVstkich organizacyj, biorących w 
rajnj udział. Każdorazowo odpowiadali chó- 

c robotnicy wiedeńscy.
ze st°w. „Siła“ pozdrowił tow. Hrabiec

,>2]>nawy P° polsku temi słowy:
•laszyr* 1113 ^,ąs^a’ zroszona potem przodków 
dąu co dziś krwią zlane skarby ludziom 
dąsz.Posyła nas z hut, kopalń, izdebek pod-

Walczyć o nowy już świat — tak jak

Manifestacja trwała przeszło trzy godziny 
a pozostanie długo w pamięci jej uczestników. * * *

Jak było do przewidzenia, z zajazdu do 
Wiednia młodzież nasza skorzystała bardzo 
wiele. W szczególności nocznie przekonała się, 
jak wielka zachodzi różnica pomiędzy organi­
zacjami wiedeńskiemi i naszemi. Każdy, komu 
wypada ciężko pracować na kawałek chleba, 
robotnik fizyczny czy umysłowy, młody czy 
stary, dziewczę czy kobieta — należy do 
organizacji sacjal-demokratycznej. Komunistów 
prawie że niema! Każda rodzina robotnicza 
pobiera swe pismo codzienne, oprócz różnych 
partyjnych wydawnictw tygodniowych, czy 
innych. Każdy robotnik wiedeński, świadomy 
jest celu, jaki partja socjalistyczna sobie wyt­
knęła. Wszyscy wiedzą o wszystkich poczy­
naniach partji. a wszystkich ogarnęła Idea so­
cjalizmu, solidarność organizacyjna. 1 organi­
zacje są potężne. Wielką wage partja polity­
czna przywiązuje wychowaniu młodzieży. Wi­
dzieliśmy w pochodzie tysiące organizowanych 
synów i córek robotników pod czerwonym 
sztandarem. Widzieliśmy marsz przyszłości 
socjalizmu!

1 A u nas? Tam widać tętniące życie orga­
nizacyjne, przywiązanie do pracy społecznej, a 
tu walki wzajemne robotników. Wiedeńska 

! młodzież robotnicza garnie się do organizacyj 
robotniczych, a u nas hołduje hasłom, sprze­
cznym z interesami klasy pracującej. Obowią­
zek proletariacki wiedeniaka nakazuje swoje 
dzieci przyspasabiać do walk o demokratyczne 
prawa robotmeze — wysyłać je do organiza­
cji młodzieży socjalistycznej, u nas tylko część 
robotników pojmuje znaczenie organizacji mło­
dzieży.

Do „Siły“ nie należy setki polskiej mło­
dzieży robotniczej, jej dusze zatruwają komu­
nizm i klerykalizm. Od wiedeniaków musimy 
się uczyć organizować! I w naszych organi­
zacjach są usterki. Usunąć je można, nabywa­
jąc systematycznie nowych doświadczeń. Mło­
dzież nasza*,  skorzystawszy choć trochę z po­
bytu w Wiedniu, rozpocznie intenzywniejszą 
prace nad pogłębieniem w naszych warunkach 
poczucia solidarności organizacyjnej, tak bar­
dzo nam i wszechstronnie Potrzebnej! ma.

Smutna rocznica.
W czasie Zlotu międzynarodowego w Wie­

dniu nie zapomniano też na poległych w czasie 
demonstracyj robotniczych przed dwoma laty. 
Na dzień 15 lipca przypadała właśnie ta smu­
tna rocznica, kiedy to policja wiedeńska na 
rozkaz burżuazyjnego rządu dala salwy do tłu­
mów robotniczych, przyczem pa-iło dziewięć­
dziesiąt ofiar. W pochodzie niesiono obraz, 
przedstawiający robotnika w kałuży krwi z 
napisem; „Tego nie zapomnimy!“

W poniedziałek 15 lipca urządzono manife­
stacyjny pochód nad mogiły padłych ofiar.
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Bezprzedmiotowe życzenia.
Gd trzech tygodni już jesteśmy świadkami 

sporu granicznego, który wybuchnął pomiędzy 
Czechosłowacją a Węgrami. Władze węgier­
skie porwały czeskosłowackiego kasjera kole­
jowego w Hidasnamety i przewiozły do Misz- 
kowca i tam go osadziły w więzieniu. W pra­
sie czeskiej wszczęto gwałtowny alarm, że na 
granicy węgierskiej nie jest żaden urzędnik 
czeskosłowacki bezpieczny, że Węgrzy prowo- 
kują szpiegostwo. Poseł czeskosłowacki inter- 
weniował w Budapeszcie, lecz bez wyniku. 
W Budapeszcie powiedziano, że Pécha był od 
dłuższego czasu podejrzany o szpiegostwo, a 
ostatecznie został on przyłapany na gorącym 
uczynku. Dlatego jego aresztowanie jest słu­
szne i należy do kompetencji władz węgier­
skich. Z drugiej strony zaś zarzucają, że jeżeli 
Pëchç podejrzewano o szpiegostwo na rzecz 
Czechosłowacji, to należało się zwrócić do jego 
rządu z żądaniem usunięcia go z Węgier. Are­
sztowanie Pechy jest bowiem sprzeczne z 
układami, dotyczącemi funkcjonariuszy obcych 
państw. I tak szły sobie noty. Prasa nawet 
wroga osobie ministra spraw zagranicznych, 
dodaje mu animuszu celem „zabrania“ się do 
znienawidzonych Węgrów. Lecz z Budapesztu 
przychodzi odpowiedź na notę rządu czesko- 
słowackiego.

Nasamprzód nota przedstawia okoliczności, 
towarzyszące aresztowaniu Pëchy i oświad­
cza między innemi. że Pechę obserwowali 
urzędnicy policyjni i widzieli, jak odebrał pou­
fny dokument wciskowy i przeczytał go.

Pêcha przyznał się, że od dłuższego czasu 
utrz’zmvwal stosunki z osobami, które mu do­
starczały wiadomości wojskowych.

Rząd węgierski zaprzecza dalej, jakoby o 
■aresztowaniu nie zawiadomiono władz czesko- 
słowackich. Jeszcze w dniu aresztowania za­
wiadomiono naczelnika czeskosłow. urzędu 
celnego w Hidasnemety i oddano mu znalezio­
ne u Pëchv klucze od biura urzędowego oraz 
zawiadomiono naczelnika policji czeskosłowac- 
kiei w Hidasnemety o powodach jego areszto­
wania. .

Nota węgierska wskazuie na to. ze Pec< e 
przeniesiono iuż ■',r dniu 27 maia na inne sta- 
nowisko. gdzie nie obowiązują postanowienia 
układu o stacjach granicznych. Węgierskiemu 
naczelnikowi stacji granicznej przedstawiono 
już następcę Pëchv. który objął służbę jeszcze 
przpd aresztowaniem.

Nota Sta!e na stanowisku, że według art. 
układu r wspólnych dworcach granicznych, 
przvsluguia Węgrom wszelkie nrawa, a więc 
także na dworcu w Hidasiiemetv. leż-cym na 
terenie węgierskim. Węgry mają ziinełna su­
werenność pod každvm wzdedem, także poh- 
cy^ym i karij^- której nodlewH według art

Patrol.
(Dokończenie.)

Lecz z tern daleko nie zajdę, gdyż jest to 
los nas wszystkich; gdyby Kemmerich byl 
swoją nogę trzymał o pięć centymetrów dale] 
w prawo, gdyby Haie był się o pięć centy­
metrów dalej usunął — nie byliby ranni, ani 
zabici...

Milczenie się ciągnie. Mówię, muszę mó­
wić. Mówię do niego: .,

„Kamracie, ja cię nie chciałem zabić. Gdy­
byś tutaj jeszcze raz skoczył, nie zrobiłb/m 
tego, gdybyś także i ty był rozsądnym. Ale 
ty byłeś we mnie przedtem tylko myślą, kom­
binacją, która żyła w> mym mózgu i wywołała 
akcję; — tą akcje zabódłem. Teraz widzę do­
piero, że jesteś człowiekiem takim, jak ja. — 
Myślałem na twoje granaty ręczne, na twój 
bagnet i twą broń; teraz widzę twoja żonę i 
twoją twarz i to wspólnie. Przebacz mi, ko­
lego! Widzimy to zawsze, za późno! Dlaczego 
nie mówi się nam zawsze, iż jesteście takiemi 
samemi biedremi psami, jak my. że wasze 
matki taksamo boją się o was, jak i nasze, że 
mamy taki sam strach przed śmiercią, to samo 
umieranie, ten sam ból. — Przebacz mi, kam­
racie, jakże mogłeś być mym nieprzyjacielem? 
Gdybyśmy odrzucili nasze uniformy i broń, to 
mogłeś być mi takim samym bratem, jak Kat 
i Albrecht. Weź dwadzieścia lat moich, kam­
racie, ale powstań, — weź więcej, bo* 1 ja mc 

wiem, co z tern jeszcze zrobię.“

miem, trudném mi jest sklecić coś, nie uinie’T‘ 
wiele po francusku. Lecz każde słówko, któr® 
przetłumaczam, wbija mi się do piersi, jak po* 
cisk — jak pchnięcie w piersi-

Głowa moja jest całkiem przedrażnion^ 
Tyle jednakowoż rozumie, iż tym ludziom ni® 
śmiem pisać, jak przedtem myślałem. NieW0' 
żliwe. Oglądam jęszcze raz obrazki; nie sa 
to ludzie bogaci. Mógłbym bezimiennie prź 
słać pieniądze, jeżeli później coś zarobię. T®^ 
się chwytam, jak zbawienia. Ten martwy z® 
czopy jest z mojem życiem, dlatego musZę 
wszystko uczynić i przyrzec, aby się ratowaÇ; 
przysięgam na ślepo, iż tylko dla niego istni®!’
i dla jego rodziny, —, wilgotnemi warga’11, 
wmawiam to w niego i całkiem głęboko 
mnie kryje się nadzieja, źe się przez to wyk11 
pię i możliwie tu stąd wyjdę, mały podstcP 
którybyśmy zawsze jeszcze po wszystk ® . 
oglądać chcieli. I dlatego otwierani notatnik 
czytam wolno1.- Gérard Duval, typograf. .ßj

Piszę adres ołówkiem zmarłego na nioJ 
kopercie i wsuwani nagle wszystko prędko

29 układu także funkcjonariusze państw obcych.
Rząd węgierski zaprzecza, jakoby areszto­

wanie Pechy naruszało układ o stacjach gra­
nicznych i .oświadcza, że na podstawie powyż­
szego stanu rzeczy i sytuacji prawnej Węgry 
były zmuszone uważać konkluzje nowego po­
sła czeskosłowackiego i wyrażone w nocie ży­
czenia za bezprzedmiotowe.

I tak wciąż idą „życzenia bezprzedmiotowe“. 
Rządy gadają sobie „bezprzedmiotowo“ a na 
pograniczach wre. Dla represji aresztuje się 
na chybił trafił tu i tam. Więzienia zapełniają 
się po obu stronach. Grożono nawet wstrzyma­
niem całego ruchu kolejowego na granicy 
czeskosłowacko-węgierskiej. Narazie spoczywa 
ruch tylko na tym jednym odcinku kolejowym, 
ubocznym, bez większego znaczenia dla ca­
łości. Węgrzy zaś w największym sezonie za­
stosowali zupełny bojkot kąpieli czeskosłowac- 
kich. A gdy tak dalej pójdzie, to może wstrzy­
mają cały ruch graniczny. Pomimo, że wojny 
niema, armaty nie huczą, gazy nie trują, ale 
wojna może wybuchnąć na całej granicy 
wojna bez jakiejkolwiek mobilizacji. A prze­
cież z końcem ubiegłego tygodnia w Pradze 
i w szeregu innych miast czeskosłowackich 
krążyły alarmujące pogłoski o zamierzonej 
rzekomo mobilizacji pięciu roczników rezerwy 
w związku z konfliktem czeskosłowacko-wę- 
gierskim. Pogłoska ta została jednak zdemen­
towana w komunikacie urzędowym.

I tak idzie wet za wet, aż z wypadku kole­
jowego zaczęły krążyć alarmujące pogłoski...

Przeciw zahżnuści Europv-
W ostatnich dniach rozeszła się wieść iż 

francuski minister Briand zamierza na wrze­
śniowej sesji Ligi Narodów wystąpić w spra­
wie utworzenia nowej gospodarczej organizacji 
w Europie. Organ rządzącej obecnie w imper- 
jum świata Partji Pracy w Anglji socjalistyczny 
..Daily Herald“ zwraca się przeciwko paneu­
ropejskim planom Brianda, stwierdzając, że 
rząd angielski nie będzie popierał żadnego 
planu, zmierzającego do podziału świata n a 
wzajem i wrogie soßie zagrażające czynniki 
polityczne, albowiem polityka zagraniczna 
Anglji opiera się na podstawie o wiele szer­
szej której granice nie leżą ani w Europie, ani 
też w państwie angielskiem.

„Echo de Paris ‘ stara się plan Brianda zgó- 
ry zdyskredytować, oświadczając, że Niemcy 
będą usiłowały udaremnić możliwość dojścia 
do porozumienia między państwami. Dziennik 
kończy swe wywody zdaniem, że Europa po- 
padnie w zależność od Niemiec.

Rząd tow. Macdonalda występnie stanowczo 
przeciw polityce mocy, na której Europa miała 
by popaść w zależność Niemiec.

Pierwszy Zjazd Polaków 
zagranicznych.

W niedzielę rozpoczął się w Warszawie 
pierwszy Zjazd Polaków z zagranicy. Klasa 
robotnicza stanowi prawie całą emigrację se­
zonową, lwią część emigracji stałej, przeważną 
część mniejszości polskiej w Czechosłowacji 
Niemczech. W związku z tem pisze „Naprzód“ 
krakowski: „Musimy podnieść z całą powagą 
i całym naciskiem błąd zasadniczy, 
popełniony przez organizatorów Zjazdu w sa­
mym początku ich działalności przygotowa­
wczej : błąd polega na sposobie ułożenia tzw. 
ordynacji wyborczej na Zjazd.

Wzięto za punkt wyjścia „Związki P o- 
1 a k ó w“, jako organizacje, łączące rzekomo 
ogół ludności polskiej danego kraju. W rezul­
tacie szereg polskich organizacyj robotniczych 
i socjalistycznych pozostał bądź częściowo, 
bądź nawet całkowicie na uboczu. Tam gdzie 
odstępowano, w drodze „kompromisu“, jakiś 
mandat soejaliśt æ, tam również podział manda­
tów nie wypadł w zgodzie z rzeczywistym 
układem s.ł.

Bo życie wygląda inaczej.
Weźmy przykład. PPS na Śląsku Opol­

skim reprezentuje bardzo poważną sumę wpły­
wów. Ostatnie wybory do rad załogowych dały 
jej znaczną przewagę nad t. zw. narodową, 
niesocjalistyczną grupą polską Ofiarowane zaś 
jeden mandat na sześć, przyznanych Śląskowi 
Polska Socjalistyczna Part ja 
Robotnicza w Czechosłowacji 
skupia dosłownie,.najwierniej 
szą g w ardję“ polskości w czes­
kiej części Cieszyńskiego. Soc­
jalistyczna grupa polska w Rumunji — jedy­
na — może zabierać głos imieniem tamtejszych 
Polaków, prawie wyłącznie robotników kole­
jowych. We Francji organizacja polska CGT
— ta prawdziwa siła.

A „ordynacja wyborcza“ niektóre z tych 
grup pom.nęła zupełnie, innym znowuż, spro­
wadzonym samowolnie i w sprzeczności z istot­
nym samowolnie i w sprzeczności z istotnym 
stanem rzeczy, do roli rzekomo drobniutkiej 
„mniejszości“, odebrała zainteresowanie się 
Zjazdem.

Zjazd odbywał się w sali sejmu wobec re­
prezentantów rządu i sejmu Obecny był pre 
zydentRzeczp. Zjazd otworzy! marszałek senatu 
p. Szymański. Po nim wygłosił marszałek sejrrm 
tow. Daszyński witany gromkiemi okrzykami 
nastęoujące przemówienie o przyczynach emi' 
gracji : Jako marsz, sejmu pragnę powitać pierw­
szy zjazd delegatów emigracji polskiej. Emigra­
cja polska ostatnich lat 50 jest niemal wyłączni®
— gospodarcza. Są to wielkie miljonowe rzesz® 
chłopów irobotn polskich, szukających poza gra'

Jest cicho, front jest spokojny, tylko rzegot 
karabinów. Kule syczą gęsto, nie strzela się 
bez planu, lecz po obu stronach celują ostro- 
Nie mofę odejść.

„Napisze twojej żonie — mówię prędko do 
martwego — napiszę jej, niechaj się dowie 
odemnie, wszystko napiszę, co mówię do cie­
bie, b^ nie cierpiała, chcę jej pomóc i twoim 
rodzicom, także twemu dziecku ...“

Uniform jego jest jeszcze nawpól otwarty. 
Notatnik z listami można łatwo odnaleźć. Lecz 
zwlekałem z ich otwarciem. Jest tam pewnie 
notatnik z jego imieniem i nazwiskiem. Dopóki 
jego nazwiska nie wiem, mogę go jeszcze za­
pomnieć, może czas zatrze ten obraz w pa­
mięci. Jego nazwisko jednak będzie tym gwoź­
dziem, wbijającym się-' we mnie, nie dający 11 
się nigdy wydobyć. Będzie posiadał tę moc, 
objawić mi wszystko, przyjdzie to znów prze- 
demnie-

Bez zdecydowania trzymam listownik w 
ręce. Wypada mi z ręki i otwiera się. Kilka 
listów i obrazków wylatuje. Zbieram to prędko 
wszystko‘i chcę napowrót włożyć, lecz jakaś 
niepohamowana siła, pod której mocą stoję, to 
niepewne moje położenie, ten głód, to niebez­
pieczeństwo, te godziny przebyte z umarłym, 
nrzyprowadzily mnie do rozpaczy, chcę skró­
cić rozwiązanie i mękę moją wzmocnić i za­
kończyć, jak się uderza bolącą ręką o drzewo, 
i niech się stanie, co chce.

Są to obrazki kobiety i malej dziewczynki, 
wąskie amatorskie zdjęcia przed bluszczową 
ścianą. Obok fotografii tkwią listy. Wyjmuję 

je i próbuje czytać. Większej części nie rozu­

jego bluzki z powrotem. ę
Zabiłem drukarza Gerarda Duvala. Mu» 

zostać drukarzem, rozmyślam całkiem rozst 
jony, zostać drukarzem, drukarzem-..

Po południu jestem spokojniejszy, 
obawa była bezpodstawną. To nazwisko Jc 
miesza mię więcej. Atak minął. — „Kam,*̂  
__ mówię do zabitego stanowczo — dziś 
jutro ja. Lecz jeżeli wyjdę cało, kamracie, 
czył będę przeciw temu, co nas cbu roz- 
tobie życie — a mnie? — także życie, r
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Berliński

jąca się noc i mdlo oświetlone pola. Wbijani 
I sobie w pamięć pewną dziurę, w momencie, 
I gdy światełko zanika, przeskakuję nową dziurę, 
I macam dalej, sunę po brzuchu wprzód, przy­
czajam się, zrywam na nowo, czołgam.

I Podchodzę bliżej. Wtem widzę przy świe- 
I tle rakiety, jak w drutach coś prawie jeszcze 
I nie zdołało się ukryć, nim zesztywnieje i leży 
I cicho. Przy następnym razie widzę to znowu, 
są to pewnie koledzy z mego okopu. Lecz je- 

I stem ostrożny, aż rozpóznaję nasze chełmy. 
I Potem wołam.
I Zaraz na to słyszę w odpowiedzi moje
I imię: „Paweł, Paweł!“

Wołam powtórnie. Sa to Kat i Albert, któ- 
Irzy wyszli z namiotową kołdrą, by mnie po­
szukać.

I — Jesteś ranny?
’ —«Nie, nie!
I Spuszczamy się do okopów. Dają mi jeść. 
Mueller daje mi papierosa. Opowiadam w kil­
ku słowach, co się stało. Nic nowego; coś po­
dobnego zdarza się często. Tylko ten nocny 
atak był główna rzeczą przy tem. Przecież 
Kat leżał już w Rosji dwa dni za rosyjskim 

(frontem, póki nie udało mu się przedostać do 
swoich.

O martwym drukarzu nic nie wspominam.
Dopiero na drugi dziein nie wytrzymam. 

Opowiedzieć to musz<J Katowi i Albertowi- 
Uspokajają mnie obaj. — „Nic nie zmienisz 
tutaj. Cóż innego chciałeś zrobić? Po to jesteś 
przecież tutaj!

Przysłuchuję im się, zachowany, pocieszo-

I Przemówienia wygłosili przedstawiciele de­
legacji z Argentyny, Austrji. Belgii, Brazylji. 
Za Polaków w Czechosłowaczyźnie przemówił 

[dr. Wolf.
Następnie przemawiali przedstaw icle- Po­

laków z Danji, Estonji, Francji, Chin, Holandji, 
Jugosławii, Kanady, Łotwy i Niemiec, Stanów 
Zjednoczonych, Szwajcarii, Rumunii i Węgier.

Po południu sekretarz generalny komitetu 
Lenartowicz wygłosił referat o „Zagadnieniach 
mniejszości narodowych“.

Chmury 
na dalekim wschodzie.

Rosja, Chiny i Japonja o chińską Mandżurję. 
I Energiczna walka generała Czang-Kai-Szeka 
Iz bolszewizmem, rozpoczęta w r. ub. w szere- 
Igach kuomintangu, z „frontu wewnętrznego' 
I przerzucona została oddawna na forum między 
I narodowe. Akcję antykomunistyczny rozpoczął 
I szereg rewizyj w konsulatach Z. S. R R. w 
I Chinach, dokonanych z rozporządzenia rewolu- 
I cyjnego rządu chińskiego. Oziębienie stosunków 
I sowiecko chińskich przypieczętowane zostało 
I okupacją „czerwonej Mongolji" przez wojsko 
I sowieckie.
I W ostatnich dniach rząd nankiński ponowił 
I walkę z propagandą sowiecką. Jak wiadomo, 
I kolej wschodnio chińska, znajdująca się pod mie 
I szanym zarządem rosyjsko-chińskim, korzysta 
I na terytorjum republiki chińskiej z praw auto­
nomicznych. Pod tą zasłoną prawną całe zastę­
py specjalnie nadsyłanych „urzędników kolejo-

I wycłr*  Z. S. R. R. prowadziły energiczną agitację 
I bolszewicką w Mandżurji. Władze chińskie 
I zarządziły przeto przejęcie telegrafu kolejowego 
I pod swą kontrolę. Jednocześnie dokonano re 
wizji w licznych biurach rosyjskich, przyczem 
przeszło bo urzędników kolejowych aresztowa 
no i odstawiono do granicy sowieckiej.

rzekam • ~WięCe- „ C1 to, kolego. Nie śmie się to stać

CzenjOriFe stoi ukośno. Tępy jestem ze zmę- 
nię a * 1 * * * S głodu. To od wczoraj jest mi mdło,
i nje arn iuż nadziei, że wyjdę stąd- Tak tkwię
Zap-t(jZauWażam nawet, iż wieczór nadchodzi,
ko ja zrn’erzch. Wydaje mi się. że za szyb- 
ieszczeSZCZe jedną godzinę. Gdyby było lato,

Tc *rzy godziny. Jeszcze jedna godzina. 
Coś nartZ- ?aczynain drżeć, że jeszcze może 
011 mi f ść- Nie myślę już więcej o martwym, 
macheteraz plz zuPcłnie obojętny. Jednym ża­
ko, c 01 Wstrząsa mną chęć do życia, i wszyst-
S’Ç PrzqaPrZeZy^ COIn s°b*e przedsięwziął, cofa 
deszfo ed teni- ' víko by teraz jeszcze nie na- 
”Wszysfi?- z*ego> paplam więc mechanicznie: 
obieca} kieR0 dotrzymam, dotrzymam, co ci 
nię ~~ a'c iuż teraz wiem, że ci tego dotrzymam." 

iNaraz ™będą , y wypominam sobie, że moi koledzy I 
oni njc rzę*ali, gdy się do nich będę skradał; I 
się tyifc^’i^za- Będę wołał tak wcześnie, jak 
leżał nr° Pa’ żeby zrozumieli. Tak długo będę I 

Pierw^ okopami, aż mi odpowiedzą. I 
*chnąłeiri s.Za .Kwiazdai. Front spokojny. Wy-I 
î’Tvlko ÿ J.H’ôwie z rozprężeniem sam ze sobą:! 
*ój> Piąwi IleRo głupstwa teraz, Pawle — spo-1 
"Je.“ -j. e , potem jesteś uratowany, Pa-1 
Jest to, iqi/Z,£J^a’ gdy swoje imię wymawiam. I 
"dęcej’ ^oyby czynił to kto inny i ma się |

.CiemrSWania nad.*obą.
*Poje zuje C sie zbliża. Rozgorączkowanie I 
fakiety ,,a1’ Czekam przezornie, aż pierwsze! 
twego zanr.eC:-‘ Potem wyłażę z lejka. Mar-1 

minąłem. Przedemną leży zaczyna-!

Linja kolejowa wschodnio-chińska stanowiła 
oddawna kość niezgody między Rosją a Japo- 
nją. Wybudowanie jej w niemałym stopniu 
przyczyniło się do wybuchu wojny w r. 1904 
To też Japonja niezbyt obojętnein okiem spo­
gląda na wynik sporu sowiecko chińskiego o 
autonomję władz kolejowych. Przypuszczać 
wszakże należy, że ostatnie posunięcie rządu 
nankińskiego przedsięwzięte zostały w porozu­
mieniu z Japonją, zwraca bowiem uwagę ostatnie 
zarządzenie ch ńskie, by obok napisów rosyj 
skich i chińskich umieszczone zostały na sta­
cjach kolejowych również napisy japońskie.

Równocześnie z przejęciem telegrafu kole­
jowego zarządziły władze chińskie zamknięcie 
biura s iwieckich spółdzielni w Charbime, ro­
syjskiego syndykatu naftowego i biura okrę­
towego.

Przegląd polityczny.
W sprawie ofiar klęsk elementarnych rząd 

zwołał komisję rolniczą parlamentu celem na­
radzenia się nad sposobem niesienia pomocy 
dotkniętym. Minister rolnictwa oświadczył, że 
rząd przyrzeka dać 10 milionów Kcz na do­
raźną pomoc, pomimo, że szkody wyrządzone 
oceniają ogólnie na 3 miljardy Kcz.

Persekucje. Urzędowo zostały zawieszone 
na przeciąg jednego miesiąca komunistyczne 
czasopisma „Rude Právo“, „Večerník“, „Proudy 
mládeže“, „Rozsévač“ na podstawie ustawy o 
ochronie republiki.

Polską jako wielkie mocarstwo.
dziennik „Vossische Ztg“ zamieszcza list pacy­
fisty niemieckiego v. Gerlacha w formie arty­
kułu pod tytułem: „Polska, jako wielkie mo­
carstwo“. Gerlach apeluje do rządu Rzeszy, 
aby zajął się życzliwie załatwieniem sprawy 
podniesienia poselstwa polskiego w Berlinie i 
niemieckiego w Warszawie do rzędu ambasad. 
Uznanie Polski jako wielkiego mocarstwa 
przyczyniłoby się do oczyszczenia atmosfery 
politycznej pomiędzy obu państwami. Francja, 
związana z Polską węzłami historii, pierwsza 
uznała Polskę jako wielkie mocarstwo, podno­
sząc swoje poselstwo do rzędu ambasad. Mus­
solini poszedł śladami Francji.

Rząd Macdonalda za rozbrojeniem na morzu. 
Rząd brytyjski zajmuje się w dalszym ciągu 
kwestją rozbrojenia. Dotychczasowe rozmowy 
prowadzone przez przedstawiciela Wielkiej 
Brytanji i Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej dotyczyły kwestji rozbrojenia na 
morzu. Jest jednak nadzieja, że rokowania 
wstępne obeimą poza Ameryką i Wielką Bry- 
tanją jeszcze trzy inne mocarstwa morskie. 
Dotyczyć one będą także kwestji ograniczenia 
zbrojeń na lądzie i w powietrzu. Tym sposo- 
bem objętoby całość zagadnień przygotowu.ią- 

ny ich obecnością. Cóż też to za głupstwa 
paplałem tam w lejku.

—. Patrz tam! — wskazuje Kat.
Przy przyczółku opoku stoi kilka celnych 

strzelców. Zaopatrzone są ich karabiny w szkła 
unetowe. Pilnie śledzą oni odcinek nieprzy­

jacielskiego okopu. Tylko tu i ówdzie pada 
strzał.

Teraz słyszytęy wykrzykniki: „To ci sia­
dło!" — „Widziałeś, jak tamten wyskoczył?“ 
Sierżant Oellrich odwraca się pysznie i no­
tuje punkty.

— Cóż pociesz na to? _  pyta Kat-
Kiwam głową.
— Jeżeli darzyć mu się dalej tak będle. 

ma napewno dziś wieczór o jednego pstrego 
Ptaszka na bluzie v ięcej — sądził Kropp.

• Lub zostanie zaraz wicefeldweblem — 
uzupełnia Kat

Spoglądamy jeden na drugiego.
— Jabym tego nie robił _ mówię.
— Zawsze dobrze. — mówi Kat — że to 

teraz właśnie widzisz.
■Sier/ant Oellrich przystenuje znowu do 

przyczółka. Wylot jego karabinu chodzi tam 
i z powrotem.

—. Więc nie potrzebujesz nad twą rzeczą 
się rozwodzić — przymawia mi Albert.

— Ja sam się teraz nie rozumię.
— Tylko to było, że tak długo z nim mu- 

siałem leżeć! — odpowiadam. — Wojna jest 
wojną.

Karabin Oellricha grzmi krótko i sucho ...

Jednocześnie z doniesieniami o zajęciu dy­
rekcji kolejowej otrzymano wiadomości o kon­
centracji wojsk mandżurskich, które posta­
wiono na stopie wojennej wzdłuż całej 
granicy sowieckiej. W edług tychże donieś eń 
oddziały białogwardzistów sowieckich, które 
dowództwo wojsk mandżurskich ma zamiar 
przerzucić na terytorjum sowieckie, są stacjo­
nowane wraz z wojskami mandżurskiemi.

A niedźwiedź rosyjski sroży się wysyłając 
ultimatum z Moskwy do Chin. To ultimatum 
jest żywo komentowane w sowieckich kołach 
dyplomatycznych. Naogół nie wierzą jeszcze, 
aby Sowiety w obecnym momencie zechciały 
wikłać się w wojnę z Chinami. Natomiast prze­
widują ogólnie, że rząd sowiecki zastosuje za­
pewne wobec Chin represje natury ekonomicznej 
celnej itd

mcarni Polski zarobku i egzystencji. Niezmiernie 
Ulały odsetek stanowią przestępcy kryminalni 
’ jeszcze mniejszy — emigranci polityczni. 
Emigracja polska jest zjawisKiem stałem jak 
Jej przyczyny : nędza wsi polskiej i 
n *sk o ś ć zarobków robotnika 
Polskiego.
O odzyskaniu niepodlegości Polski i o jej roli.

Z chwilą powstania niepodległego państwa 
Polskiego zaznacza się poprawa na lepsze losu| 
emigrantów. Poprawa słaba i jeszcze nieśmia­
ła, ale jest nadzieja, że już emigrant polski nie 
Redzie bez opieki, że ma się kto za nim ująć 
’ że się ujmie! Opieka państwowa będzie jed- 
nąk mało skuteczna, jeżeli sama emigracja się 
Pie zorganizuje. Na tym punkcie jest — z ma­
jętni wyjątkami — wszystko jeszcze do zro­
bienia Bo życie duchowe i organizacyjne emi­
gracji polskiej przedstawia się jeszcze nad wy- 

■raz smutnie. Rozbicie wewnętrzne, dziki nie­
kiedy chaos organizacyjny, piekło oszczerstw, 
zmuszające uczciwego człowieka do usuwania 
się od życia polskiego na emigracji, oto w 
Wielu środowiskach treść „wspólnego pożycia 
Kolaków“. i

Brak poważnej pracy kulturalnej, brak or­
ganizacji stosunków duchowych i handlowych 
z krajem macierzystym, bezideowość, goniąca 
Za zarobkiem, oto cechy ujemne życia emigra- 
Cji> tak, jak gdyby Polska była jeszcze ciągle 
w niewoli, jak gdyby nie zatknięto państwo- 
Wßgo sztandaru polskiego na wielkich drogach 
syiata! Jak gdyby zmartwychwstała Polska 
P’e reprezentowała zasady wolności i demo-l 
. racji, jak gdyby podczas naszej wojny z na-1 
łazdem bolszewickim chłop i robotnik polski I 
nię odegrał pełnej ofiar i krwi roli siły wyzwa-1 
aJącej ojczyznę ! I
Organizowanie, uświadomienie i wzmocnienie. I

Bzisaj może emigracja polska być dumną ze I 
"'ojej ojczyzny, ze swojego narodu! Okolo I 

^Pdaru tej ojczyzny może się zgrupować, I 
°m’ąć pracę, którą spełnia dziś każdy naród

Prące organizacji i oświaty, pracę nawiąza- 
I a Węzłów z życiem umysłowem, moralnem 

kosnodarczem macierzy! I
Aby Sję ucz,yć O(] drugich, trzeba mieć w I 

gjSfy coś swojego, coś, co jest wyrazem naj-| 
je5t . Ym istoty myślącej i czującej. A to swoje I

1 Piękne i wielkie.
Witam pierwszy zjazd delegatów Polaków, I 

Po^^deych POZa gran'can1' Polski i życzę 
Prac°^Zenia praCy zjazdowej w nadzicji, że 
cnj + Wasza zorganizuje, uświadomi i wzmo- 
bjęjj miljony emigrantów polskich, których!

a rzuciła poza granice kraju. I (
tow Szecb°sl°wacii wzięli udział w zjeździe| 
j yó Emanuel Chobot, poseł dr. Leon Wolf,

£'eczko, dr. Buzek, P. Feliks i M. Pawełek,
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cych właściwy grunt do międzynarodowej kon­
ferencji rozbrojeniowej pod egida Ligi Narodów.

Socjaliści amerykańscy do Macdonalda. Ko­
mitet wykonawczy amerykańskiej partji so­
cjalistycznej w Bostonie wysłał pismo do pre­
miera angielskiego Macdonalda, prosząc go, by 
w czasie pobytu w Stanach Zjednoczonych ze- 
chciał przybyć do Bostonu i wygłosić mowę 
na zebraniu socjalistycznem. Równocześnie zaś 
uchwalono rezolucje, apelująca do członków 
partji, jak również do ogółu robotników o zor­
ganizowanie amerykańskiej partji robotniczej 
na wzór angielskiej Labour Party.

Prowokacje dyktatora litewskiego. Z Wilna 
donoszą, że Litwini, wzmacniają granicę z Pol­
ską, albowiem coraz gęściej obsadzają woj­
skiem wszystkie miejscowości w pobliżu gra­
nicy polsko-litewskiej. Liczne oddziały wojska 
i nowo zwerbowane straże przybyły na gra­
nicę i rozlokowały się w większych wsiach 
i miasteczkach. Obiegają pogłoski, że w pasie 
granicznym ma być wprowadzony ostry stan 
oblężenia. Surowe represje i szubieniczne rzą­
dy w stosunku do opozycji, jakie dyktatorek

zaczął stosować po zamachu na siebie, wywo­
łały protesty całego świata. Tow. Macdonald, 
korzystając ze swego stanowiska naczelnika 
rządu angielskiego, przesłał faszystowskiemu 
dyktatorowi Waldemarasowi pismo, w którem 
żąda złagodzenia surowych represyj wobec 
przeciwników politycznych, a zwłaszcza o nie­
stosowanie kary śmierci za przestępstwa poli­
tyczne.

Projekt Brianda utworzenia Stanów Zjedno­
czonych Europy. Prasa paryska szeroko ko­
mentuje projekt Brianda utworzenia Stanów 
Zjednoczonych Europy „Echo de Paris“ pod- 
daje go silnej krytyce i uważa, że Briand oba­
wiając się wyniku jego polityki locarneńskicj, 
puszcza się na projekty nowych dróg rozwią­
zania aby uniknąć odpowiedzialności a zara­
zem dać pozór poświęcenia się dla sprawy 
Francji. Ze jest to wybieg, argumentuje to w 
ten sposób, że już i Herriot planował takie 
stworzenie Stanów Zjednoczonych Europy, a 
w sensie Brianda jest to przywłaszczenie sobie 
programu Drugiej Międzynarodówki.

4. Kierownika sympatyka należy w tym kie­
runku również obrobić i pozyskać go dla partji 
komunistycznej.

5. Tam, gdzie kierownikiem konsumu jest 
socjalista, należy bacznie śledzić jego pracę 
w konsumie i poza konsumem. Każdy jego błąd, 
złe obejście się z klientami itd., należy zaraz 
zakomunikować sekretariatowi. W takich wy­
padkach należy zwołać komórkę, dać na pro­
gram sprawy kunsumu i uchwalić rezolucje, 
domagającą się usunięcia sklepowego.

Już teraz nateży przygotować się do 
wyborów delegatów spółdzielczych na walne 
zgromadzenie. Komórki powinne przeto ściśle 
kierować się powyższemi wskazówkami, ażeby 
wszędzie wybrani zostali delegaci wyłącznie 
komunistyczni.

Oto w streszczeniu to, co wykonywać maja 
robotnicy komunistyczni z rozkazu ostrawskicli 
prowodyróvV. Przedewszystkiem uderza to, że 
okólnik ten wydany został w języku czeskim, 
co stało się prawdopodobnie dlatego, że Ki aus, 
jako polski sekretarz i człanek politbiura, nie 
mógł wypracować tego okólnika z powodu po­
bytu w więzieniu.

() co właściwie chodzi komunistom? Ilekroć 
który z pracowników spółdzielczych poza swą 
służbą bierze udział w życiu politycznem w 
partji socjalistycznej, zawsze komuniści trąbią

Spekulacje zbożowe.

ciągu dziewięciu miesięcy, albowiem inaczej gorączki spekulacyjnej.

XÏÏZ1wsuwki, iak • Centralnego Stowarzyszenia Spoż widnie

o spis członków konsumu

nowoprzystępujących. Rów- 
członków ma się agitować 
za członka konsumu. Zaś

musieli w najkrótszym czasie sprowadzić wiel­
ką ilcść zboża do kraju i z tego powodu należy 
się spodziewać dalszego spadku cen zboża na 
rynkach czeskosłowackich. A ponieważ karmy naoaunajSKlCll óiuwa .W'- " ------- ipcipńpełni. Obszarnicy puszczają w świat wieści, także jest tego roku dosyć JńreP^, ' jdzie 

że wyniki młocki są niezadowalające, jednak rozpoczme się tuczenie bydła, które przyjdzie
• - • .-i-. tir prane i 11OSC1.na targi w dostatecznej ilości.

Spekulacje giełdziarzy muszą więc spalić 
na panewce!_______ ______

Spekulacja z cenami zboża postępuje równo­
miernie z wiadomościami o stanie pogody, l.a 
giełdach amerykańskich wj buchta gwałtowna 
tendencja zwyżkowa cen pszenicy. Zwyżkę tę 
spowodowały sprawozdania, prawdopodobnie 
tendencyjne, o pogorszeniu się stanu żniw, a 
szczególnie w stanie Dakota i Montana po­
sucha zniszczyła 30 miljonów buszli (1 Iwszel 
= 60 kg) pszenicy. Do tego brak zboża 
w Rosji sowieckiej przyczynia się i w Ame­
ryce do tendencji zwyżkowej.

takie pierwsze wieści nie mogą być miaro­
dajne.

Ciężarem d<a konsumentów jest mesiychaiu 

zmian, z wyjątkiem miejscowych klęsk żywio­
łowych, które jednak nie mogą decydować i 
kształtowaniu się cen. W południowych krajach 
naddunajskich żniwa rozpoczęły się już w całej

komunistycznej
konsumów robotniczych.

Oto, co chcą narazie wiedzieć a później 
uczynić, przywódcy komunistyczni:

] Komórki miejscowe powinny zawiadomi
I natychmiast Sekretariat, na których filiach

Stowarzyszenia spożywczego dla robotników 
i rolników w Stonawie pracują jako sklepowi 
aktywni komuniści, gdzie pracują sympatycy 
komunistyczni, a gdzie socjaliści.

2. Sklepowy komunista powinien być wcią­
gnięty w pracę partyjną i ma być członkiem 
zarządu komórki.

3i Jako członek partji zobowiązany jest 
prowadzić agitację za partją komunistyczną. 
Komórka ma postarać się za pośrednictwem 
kierownika sklepu ..
i prowadzić stale przegląd komunistycznych 
członków starych i ’ ” ”
nież wśród swych 
za przystąpieniem
tego członka konsumu, który nie da się pozy­
skać dla komuny, należy namówić, by wstąpił 
do „Budoucnosti“, że Centralne Stowarzysze­
nie Spożywcze i tak się z „Budoucnostą“ po­
łączy, prędzej czy później

S losób 
przeciwko zniżce cen.

50 wagonów ogórków umyślnie zniszczon0'
Kartele zwykły niszczyć nadmiar wy^?, 

rów, aby ich ceny nie spadły a ludność ”1 
mogła korzystać z taniości. Przed kilku 
amerykański kartel bawełny spalił nadprodi*  
cję bawełny, a farmerzy w czasach urodzą 
sypią zboże do morza. Tę samą działał’10^, 
rozpoczął u nas w Czechosłowacji kartel oř 
kowy „Znojmo“. W ubiegłym tygodniu 
nąl do rady miejskiej bezczelny wniosek, a .. 
miasto udzieliło miejsca, gdzie kartel .,ZnoJ>^ t 
mógłby zniszczyć 50 wagonów ogórków. •’ ý 
to ilość ogórków, których kartel nie mo/e Lj 
sprzedać z powodu tego, że nowe ogóik*.^  
są na targu. W roku ubiegłym kapusta i U 
jarzyny, a zwłaszcza ogórki, były bardzo Ä 
gic, więc ludność ich zbytnio nie kupo^Sf, 
Obecnie, przed nowymi zbiorami, kartel oř ? 
kov, y niszczy dziesiątki wagonów ogórko 
tego powodu, aby ceny ich nie spadiy ’ ‘.J 
niezamożni ludzie nie mogli korzystać z 
taniości. • Hzia1''

Takie rzeczy już poczynają się u nas ot ; 
albowiem rządzą obszarnicy, kapitalisty 
narodowi demokraci i klerykali.

Komuniści gotują się do dalszego 
rozbijania ruchu robotniczego.

Po nleudałym zamachu na „Sił«“, zamach na honsumy robotnicze. - Z W>n- 
sumów I Domów robotniczych chcą brać pieniądze na płace r«*?Worów 1 
sekretarzy. - Akcją kieruje ostrawskie politbluro. — Moralne i finansowe 

bankructwo partji
Oddawna wiemy, że jednolitość polskiego 

ruchu robotniczego na Śląsku, znajdująca swój 
wyraz w silnej organizacji spółdzielczej, jest 
cierniem w oku komunistycznych prowodyrów. 
Swego czasu opublikowaliśmy tajny cyrkulajz 

buńki komunistyczne mają rozbić stowarzysze­
nie „Siłę“ a majątek przeprowadzić na wła­
sność Fizkultury. Akcja ta, mimo dobrze obmy­
ślanego planu spaliła na panewce, pomimo, że 
wypadkiem z „Siłą“ w Końskiej chcieli wy­
tworzyć w tej organizacji chaos.

Obecnie przygotowują się do zamachu na 
ruch spółdzielczy- Cierniem w oku jest im 
szczególnie Centralne Stowarzyszenie Spożyw­
cze dla Śląska w Łazach. Tym razem zdaje 
się inicjał y wa wychodzi z ostrawskiego polit­
biura, w którem oprócz posła Śliwki, zasiada 
także Kraus.

Dostał nam się do rąk okólnik ostrawskiego 
sekretariatu, który prawdopodobnie rozesłany 
był do wszystkich organizacyj miejscowych 
partji komunistycznej, w którym oprócz wska­
zówek odnośnie organizowania nowego puchli 
w dniu 1 sierpnia, zawarte są wskazówki, zmie­
rzające do opanowania, względnie do rozbicia

drożyzna wszelkich jarzyn oraz mięsa. Ceny 
jarzyn i owoców osiągnęły poziom, przypomi­
nający ostatnie lata wojenne. A mięso nie jest 
dó kupienia dla przeciętnego spożywcy, a nie­
ma nadziei postanienia go, więc obszarnicy i 
spekulanci zbożowi liczą na coraz to większe 
wzmożenie się konsumcji mąki. A stosunki 
takie panują, nietylko w Czechosłowacji, lecz 
w całej środkowej i zachodniej Europie. Niem­
cy, których prasa ryczy nieustannie w zagra- 

............. .. —• |nicę o konieczności zniesienia ceł ochronnych 
Tendencja na rynkach europejskich nie mo- ; w Europie, podwyższyły obecnie cła na płody 

że zostać wolną od wypadków w Ameryce. I rolne. Podwyższyły również wartość certyfi- 
Śuibowanie cen. zwane „baisą“, góruje teraz j katów przywozowych na zboże. Jednax i w 
na giełdach zbożowych w całej Europie. Tym-,Czechosłowacji a-rarmsze korzystając z ze- 
czasem nie można powiedzieć nic zasadnicze- szłoiccznej koniunktury zbożowej, na; roula­
ge o rynkach amerykańskich, albowiem ceny dzili sobie dużo cert ikatow. CěrtyfiKaty jecL 
pszenicy kształtują się wyłącznie pod znakiem nak będą musialy zostać zrealizowane w prze- 
gornczki spekulacyjnej............................................ ciągu dziewięciu miesięcy, albowiem inaczej

Stan zasiewów w Europie w ostatnich ty- przepadają. Więc .n?,^Jv.sl®rsp®fa77aćił_5e 
godniach przed żniwami pozostaje prawie bez czeskosłowaccy właścS

o nadużywaniu konsumów dla polityki i o na­
ruszaniu neutralności. Sami natomiast, jak to 
wynika z okólnika, chcą zmusić sklepowych 
do akcji politycznej, a co gorsża, do pracy go­
dzącej w ruch spółdzielczy.

Lecz w czerni innein spoczywa sens tej 
dzikiej akcji. Ich zamiary ujawniły się przy 
tej samej akcji w praskiej spółdzielni „Včela 
z tą różnicą, że tam chodzi o „likwidatorów“, 
a tu o socjalistów. Jak długo partja komunisty­
czna była jednolitą, tak długo owa „Vce* w 
była źródłem dla politbiura. Obecnie „Včel-1* 
znalazła się w rękach likwidatorów, tak, że 
centralny organ partji komunistycznej „Rude 
Právo“ znalazło się bez środków finansowych 
a jeszcze obecnie lamią sobie „aparatnicy 
głowy, jakby zapobiec zupełnemu pankructwu 
„Rudego Prava“. To samo stało się z „Lidovyn1 
Domem“ w Kolinie.

U nas. na Śląsku znajduje się „Glos Rob°*  
tniczy“ w kłopotach finansowych i może 
dawno przestałby wychodzić lub stal się et' 
gaiiem bogatych likwidatorów, gdyby jedne' 
rnu z czołowych ludzi nie przyobiecano z poh'' 
biura, względnie „kolektywu“ zawodówki, ż® 
„Głos“ otrzyma subwencje, a ów „wódz“ 
stanie na posadzie, z której miał być wydal0' 
ny, o ile orzeknie się za politbiurem i kolek' 
tywnem kierownictwem M. O. Z. Z.

Subwencje jednak się skończyły, sekreta1? 
i tak musi odejść a „Głos Robotniczy“ znal' 
duje się Znów bez pieniędzy. Sekretariat kat' 
wiński ze względu na oszczędność, ma by0 
zlikwidowany.

Aby temu zapobiec, chcą komuniści epan0' 
wać gospodarcze placówki robotnicze, aby " 
zarządy uchwalały subwencje dla bankrutuj3 
cej partii.
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Plamy na słońcu i góry lodowe

i Brown z

Nev-Yorku

i Levine z

Dział samorządowy.
Opozycja, jej rozmiary i skutki.

Od czasu, gdy polityka społeczna w życiu 
naszeni codziennem znalazła swój prawdziwy 
wyraz, zrodziła się taksamo opozycja. Co to 
jest ta polityka społeczna? W znaczeniu ści- 
ślejszem polityka społeczna, zwana także so­
cjalna, zmierza do. złagodzenia i załatwienia 
kwestji społecznej w jej licznych i różnorod­
nych objawach.

Kwestją społeczną lub socjalną nazywamy 
zadanie zapewnienia now ożytnemu społeczeń­
stwu równowagi i rozwoju wśród nowych wa­
runków życia społecznego. Nowe warunki ży­
cia społecznego obejmują całą istotę tego życia, 
wszystkie jego kierunki, tworzące treść społe­
czeństwa. tak stosunki ekonomiczne, prawne i 
polityczne, jak oświatowe i obyczajowe. Kwe­
stia społeczna jest więc kwestją ekonomiczną 

ji zarazem techniczną, prawną i polityczną, 
oświatową i etyczną.

Wszystkie poruszone zagadnienia polityki 
społecznej znajdują swój wyraz w zakresie 
działań samorządowych, w pierwszym rzędzie 
zaś w zakresie gminnym. Lecz kwestją 
społeczna ma także prawny i polityczny cha­
rakter, ponieważ powstała w społeczeństwie 
nowożytnym na tle uznanej zasady równo­
uprawnienia warstw, wyznań, płci i wszystkich 
obywateli. To. formalne równouprawnienie, ta 
równość każdego wobec prawa, poręczona 
ustawami konstytucyjnemu data silnego bodźca 
szerokim warstwom do dążenia i pomagania 
się rzeczywistego równouprawnienia w życiu 
politycznem i ekonomicznem, stworzenia spra­

Wybory są żądaniem grona ubezpieczonych. 
Im dłużej rządów komisji administracyjnych, 
tembardzicj żądanie to staje się koniecznością, 
zwłaszcza dla ubezpieczonych członków naro­
dowości polskiej. Byłby już najwyższy czas, 
aby i część ustawy o samoiządzk- w ubezpie­
czeniu społecznem, mianowicie wybory, weszła 
v’ życie i z teorji stała się rzeczywistością. 
Dopiero po wyborach będzie można oceniać 
całą ustawę i jej następstwa.

Wybory stanowią nowe pogotowie ubez­
pieczonych. Wobec proporcjonalnego zastęp­
stwa wszystkich odłamów’ społecznych, polity­
cznych i narodowościowych w samorządzie 
ubezpieczeniowym, należy liczyć, że walka 
będzie ruchliwa i ostra. Dlatego należy baczyć, 
aby ta walka — pomimo, że o pracy przygo- 
towawczej do wyborów dotąd cicho — nie 
zastała nas nieprzygotowanych. Ubezpiecze.ti 
z całej republiki podnoszą, że przyrzeczenie 
rządu musi zostać dotrzymane, aby robotnikom 
dano możliwość rozstrzygania o tern, z jakich 
ludzi będą się w przyszłości składać zarządy 
i kto w nich będzie reprezentował ogół robo­
tników a także i robotników polskich.

wienie się, obawiać się należy nastania długo­
trwałego okresu zimna • deszczu.

W związku z temi wiadomościami zauwa­
żyć należy, że zjawisko powyższe jest zgoła 
niecodzienne, o ile chodzi o wody północnego 
wybrzeża Europy. Wprawdzie co roku poja­
wia się tam silna kra lodowa, idąca z ' ren- 
landji, atoli proces ten kończy się zwyczajnie 
w miesiącu maju, co pozostaje w związku z 
popularnymi u nas „trzema zmarzłymi“. Lody 
te topnieją pod działaniem ciepłego prądu mor­
skiego (golfstromu) i nie wywołują większych 
zaburzeń.

W roku bieżącym w związku z wyjątkowo 
ostrą zimą utworzyły się atoli w okolicach 
podbiegunowych olbrzymie pola lodowe, które 
widocznie dopiero teraz ruszyły ku południowi 
w rozmiarach od dziesiątków lat nie spotyka­
nych. Z okolic Spitzbergu, Kraju Franciszka 
Józefa i Nowej Ziemi podążają te olbrzymie 
masy lodu ku południowi, przyczem pamiętać 
należy, że na powierzchni wody występuje 
zaledwie dziesiąta część bryły lodowej. Tafla, 
mająca np. 60 m długości, 30 m szerokości, a 
10 m wysokości, jest przeto olbrzymim blokiem, 
groźnym nawet dla największych statków, a

I Te letnie perspektywy nie są dla nas zbyt

Najstraszniejsza z wojen. , 
Czy istnieje jakiś środek, któryby mógł skute- i 
cznie obronić ludność przed atakami gazowemi? ‘

W „Republikanische Korrespondenz“ umie- . 
ścił gen. Deimling artykuł, w którym zaznacza, , 
że każdy grosz wydany na cele obrony prze­
ciwgazowej jest wyrzuccny. Technika nie wy­
nalazła dotychcżas skutecznego środka, któ- , 
ryby mógł wstrzymać napływ gazów do orga­
nizmu, przez narządy oddechowe. Maski ga- 
,owe temu celowi bezwzględnie nie odpowia­

dają, pozatem, istnieją gazy, które działają na 
skórę. Są takie gatunki gazów, które w po­
wietrzu unoszą się jako drobny pyłek, mogący 
się przedostać przez najmniejszą szczelinę. Zre- 

Isztą lista wynalazków w tej dziedzinie nie zo- 
I stała jeszcze zamkniętą. Uczeni ciągle pracują 
nad „udoskonaleniem“ tych środków trujących. 
Jedno co byłoby skuteczne: schrony przeciw­
gazowe- Ale te są możliwe tylko w małych 
osadach, nigdy zaś w wielkich miastach. Zre- 

Isztą, oprócz schronów dla każdego domu, mu- 
I siałyby też istnieć schrony uliczne. W takich 
schronach musieliby ludzie pozostawać nieraz 
przez kilkadziesiąt godzin, gdyż niektóre gazy 
mogą się przez dłuższy czas utrzymywać w 
powietrzu. .

I Sąd ten, zaznacza gen. Deimling, pochodzi 
I od uczonego prof. Habera, głównego kontrolora 
gazów trujących i chemika, pracującego na tern 
polu. Artykuł kończy tern, że „każda marka, 
wydana na tak zwaną ochronę przed gazami 

Itrującemi, jest pieniądzem, wydanym poprostu 
I na marne ...“

Otóż my podamy teraz skuteczny środek 
walki przeciwgazowej : jest nim Socjalizm, 
który walczy z wojną, który organizuje ludy 
dla podtrzymania pokoju na swiecie. Zwycię­
stwo socjalizmu uchroni społeczeństwo przed 
atakami gazowemi, bez schronów i masek ga­
zowych. Dlatego ci. którzy pierwsi stają się 
ofiarami wojen, powinni organizować się pod 
czerwonynj sztandarem i ułatwić to zwycię­
stwo.

W sprawie wyborów do 
Kas chorych.

Wobec niewłaściwości, jakie powstały po 
zamianowaniu zarządów do zakładów ubezpie­
czeń. w czasie choroby, rząd przyobiecał pizez 
usta ministra opieki społecznej, że wkrótce od­
będą się wybory do tych instytucji. Doszło 
navet do tego, że ustalono termin wyborów 
na 15 września br. Wybory mają sprawdzić 
i naprawić wady i braki, które zarzucano1 przy 
inianowaniach, a czem głębiej się wtajemni­
czamy w istotę instytucji ubezpieczenia społe­
cznego, tern bardziej dowodzić należy konie­
czności przeprowadzenia wyborów.

Nieszczęśliwy lot polski I 
przez Atlantyk.

Od kilku lat ludzkość jest niesłychanie za-1 
interesowana największym problemem techniki, I 
jakim jest lotnictwo.

Opanowanie bowiem całkowite powietrza 
dla celów komunikacyjnych i stworzenie mo­
żliwych warunków, które nie byłyby śmiały.n 
i ryzykownym eksperymentem, lecz takim sa­
mym środkiem komunikacyjnym, jak kolej i 
samochód, ma wprost niesłychane znaczenie 

“dla wielu dziedzin życia ludzkiego.
Skrócenie podróży, trwającej nieraz kilka 

lub kilkanaście dni o pare godzin, jest zagad-1 
nieniem nierylko ważnem dla życia przemy­
słowego, czy gospodarczego, lecz ogolno- 
kuhurahiego.

To też, wszelkie próby, czynione w tym 
Kierunku, są śledzone z niezwykłem zaintere­
sowaniem, a dobre ich wyniki przyjmowane 
z entuzjazmem przez wszystkie narody.

Do najaktualniejszych problemów obecnego 
lotnictwa należy lot nad oceanami, a w pierw­
szej mierze lot nad Atlantykiem. Nic od rzeczy 
więc będzie przypomnienie, iż lotów tych do­
tychczas było 12, łącznie z ostatnim, dokona­
nym przez Francuzów.

Z cyfry tej siedem odbyło się bez zatrzy­
mywania się, ą mianowicie:

14 i 15 czerwca 1919 Alcock 
Nowej Ziemi do Irlandii.

20—22 maja 1927 Lindbergh z 
do Paryża.

4—6 czerwca 1927 Chainberlin .-----
Nowego Jorku do Cottbus pod Berlinem. ' 

29—30 czerwca 1927 Byrd, Acosta Belchen
i Neuvi]]c z Nowego Jorku do Ver sur Mer. ] 

29 sierpnia 1927 Brock i Schlee z Nowego | 
Jorku do Londynu-

12— 13 kwietnia 1928 Koel i Hunefeld Fritz- 
maurice z Dublina do Nowej Ziemi.

13— 14 czerwca 1929 Assolant, Lefevre Lotti 
z Nowego Jorku do Santador. Ostatni ten lot 
iest w dodatku rekordowym pod względem 
szybkości.

W sobotę 13 lipca o godz. 4*45  rano lotnicy 
polscy major Idzikowski i Kubala wystartowali 
z Paryża do Nowego Jorku. Start odbył się 
Pomyślnie w obecności przedstawicieli amba­
sady, wojskowości oraz rozentuzjazmowanych 
tłumów publiczności. Samolot „Marszałek Pil-1 
sudski" wyleciał na ocean, lecz spotkała gol 
katastrofa na Azorach.

Samolot polski po przebyciu mniejwięcej I 
Połowy trasy do Ameryki, doznał jakichś 
uszkodzeń. Mimo tych uszkodzeń lotnicy pole- 
cæli jeszcze 200 km dalej i opuścili się na wy- 
SPC Grazioza na Azorach, klzikow ski został 
zabity z powodu eksplozji samolotu- Kubala 
Sest lekko ranny i znajduje się w szpitalu.

Wyspy Azory leżą wśród Atlantyku na za­
chód od Gibraltaru o 1.700 km. Należą do Por­
tugais. Stanowią one ważny etap w drodze 
oceanicznej między Europą a Ameryką Połu­
dniową i Afryką.

Razem z polskimi lotnikami w’ystartowali 
także do Ameryki lotnicy francuscy Costes i 
Łelloute, którzy powrócili, zaniechując lotu 
Przez Atlantyk. Costes oświadczył, że w odle­
głości 200 mil od wybrzeża europejskiego na­
potkał na bardzo silny wiatr, z powodu któ­
rego szybkość samolotu, wynosząca 200 km na 
godzinę, zmniejszyła się do 80 kilometrów na 
godzinę. Aby uniknąć ewentualności znalezie­
nia się nad pelnem morzem przy braku ben­
zyny. lotnicy francuscy woleli nawrócić.

Motor samolotu działał zupełnie normalnie. 
Samolot przeleciał 5.400 kilometrów w ciągu 
28 godzin. Costes dodał, iż wiedział, że przelot 
nad Atlantykiem od wschodu na zachód jest 
bardzo trudny, nigdy jednak nie byłby przy­
puszczał. że nastręcza tak olbrzymie trudności. 
Przelot ten jest tylko wtedy możliwy, o il * 
natrafi się na doskonałe warunki atmosfery­
czne. Costes zaznaczył nakoniec, że lepiej jest 
>0 razy lecieć z Ameryki do Europy, niż raz 
z Europy do Ameryki.

Pomimo takich trudnych warunków lotnicy 
Polscy dolecieli z Paryża do Azorow, to jest 

.300 km. Stamtąd do Nowrego Jorku wynosi 
trasa 4.000 km. Zaś długość trasy powyżej 
Azorow Paryż—Nowy Jork wynosi tylko 5.560 
kilometrów'. Jednak trasa na Azory, copraw’da 
dłuższa, ale pewniejsza jest na tej drodze po­
goda, której pewność jedhak nie zawsze da 
się Przewidzieć.

Stacje astronomiczne konstatują w tych 
dniach powiększone plamy słoneczne. We 
czwartek przed zachodem można było te pla­
my zobaczyć gołem okiem na czerwonej tar­
czy zachodzącego słońca. W roku bieżącym 
zjawisko to można było już kilka razy zoba­
czyć, nawet w' biały dzień przez zakopcone 
sadzą szkło. W roku bieżącym przypada perio­
dyczne maksimum działalności słonecznej, w 
łączności z którym podawają niektóre zmiany 
atmosferyczne na skorupie ziemskiej. Jednak 
tej łączności nie można udowadniać naukowo, 
pomimo, iż jak długoletnie badania udowodniły, 
iż niektóre objawy na ziemi są związane z 
działalnością słoneczną. Do tych należą: burze 
magnetyczne i objawy zorzy polarnej. Łącz­
ności innych objawów', jak katastrofalne burze, 
trzęsienia ziemi, wybuchów wulkanów dotych­
czas nie udowodniono.

Więc na obecne kiepskie lato wpłynęły 
prawdopodobnie inne czynniki. Z miejscowości, 
położonych na wybrzeżu Norwegji, jako też 
Szkocji. nadchodzą alarmujące wiadomości o

I pojawieniu się na wodach północnej Europy 
olbrzymich gór lodowych, niejednokrotnie 8— 
10 metrów wysokich. Góry te długie na 60—80 
metrów, a szerokie 30—40 m, unoszone prądem .jej topnienie trwać może ca e ,
ku południowi, są wielkiem utrudnieniem że- Ty —— nadziei-
glugi. a ponadto topniejąc, wywołują zniżkę ' przyjemne, me traćmy jednak jeszcze nadz 
temperatury. Ze względu na ich masowe poją- —.————■
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wiedliwych warunków w każdym zakresie ży­
cia społecznego. Niestety, te różne poglądy kla­
sowych stronnictw i politycznych zrzeszeń na 
każdą sprawę społeczną, powoduje wzajemne 
nieporozumienia, wywołujące pomiędzy sobą 
namiętne tarcia, przeobrażające się czasem w 
gwałtowne opozycje, czyli demonstracyjne 
przeciwdziałanie.

Opozycja objawiać się może — pod wzglę­
dem uzasadnienia — w dwojakim charakterze, 
rzeczowa, to jest taka, mając oczywiste do­
wody z pobudek poglądów na sprawę, stawiać 
się przeciw uchwale i jej przeprowadzeniu. 
Gorzej przedstawia się drugi rodzaj opozycji, 
mające charakter czysto polityczny lub stron­
niczy, mianowicie opozycja, która powstaje na 
tle zasadniczej walki pomiędzy stronnictwami. 
Charakter tego rodzaju opozycji najczęściej 
spotkać możemy obecnie w kwestji działań 
samorządu gminnego, jako objaw bardzo nie­
pożądany i dla polityki i dla gospodarki gmin­
nej bardzo szkodliwy.

O ile objawy opozycji w sprawach gmin­
nych sa niepożądane i nader szkodliwe, to też | 
przeciwdziałanie i zwalczanie takowej nie jest 
kwestją łatwą i prostą. Tam, gdzie opozycja 
jest w mniejszości, ignorowanie takiej przez 
większość zastępstwa samorządowego może 
spowodować wystąpienie urzędów nadzorczych 
■ doprowadzić do nieuzasadnionego rozwiąza­
nia samorządu gminnego. Tam znów, gdzie opo­
zycja jest we większości w samorządzie gmin­
nym, uniemożliwia dla dobra gminy jakąkol­
wiek pożyteczną pracę, zaogniając współżycie 
obywateli.

Najskuteczniejszym środkiem do przeciw­
działania i usuwania z obrad opozycji jest ro­
zumna taktyka w obradach, umiejętne przed­
stawienie każdego przedmiotu do obrad oraz 
uchwały, unikanie przedewszystkiem uporczy­
wego zwalczania poglądów jednostek opozy­
cyjnych swoją moralnie prawną ambicją.

Szczególnie w tym zakresie pożądaną jest 
nadzwyczajna zdolność burmistrza lub kieru­
jącego obradami gminnemi. Pamiętajmy o tern, 
że równe i stosunkowe prawo wyborcze do 
samorządów gminnych wprowadziło jednostki 
o różnych poglądach politycznych, które dla 
uniemożliwienia powstania opozycji umiejętnie 
przysposobić należy do wspólnego poglądu na 
sprawy gminne i godnego reprezentowania 
autonomji gminnej. I

Korespondencje.
ITysztat We czwartek o północy spłonęła 

na pograniczu rajskiem chata ubogiej wdowy 
F u k a ł o w e j, która tam mieszkała razem z 
zamężną córką. Nieszczęśliwym spłonęło 
wszystko doszczętnie. Uciekli ledwie z życiem 
i małemi dziećmi z pościeli. Podejrzenie padło 
na niegodziwego zięcia Gro h manna, który 
dzień przed pożarem wygrażał, że wszystkich 
tam wymorduje. A pożar powstał prawie o 
północy, chociaż biedacy na wieczerzę ani nie 
wzniecali ognia w piecu. To też podejrzenie

JERZY TOMOSZEK.

Wrażenia z P. W. K. 
w Poznaniu.

Dnia 4 lipca wyjechało nas około 700 ucze­
stników do Poznania. Umieszczamy się w spe­
cjalnym pociągu w 20 w'ozach. Nastrój wesoły. 
Dziewczęta i kobiety w strojach śląskich robią 
imponujące wrażenie; niby pstre kwiaty de­
korują nasz pochód przez Cieszyn, na stację 
w Bobrówce.

Przez Bielsk przejeżdżamy o zmierzchu; 
na skłonie zachodniego nieba gotuje się burza. 
W Dziedzicach już huragan zasypuje okna wa­
gonów piaskiem, gradem i strumieniami desz­
czu, błysk za błyskiem rozdziera ciemności. 
Pieśń w przedziałach nie zamiera, pociąg pę­
dzi, koła huczą po szynach, przy świetle bły­
skawic migają za oknem slupy telefonów, domy 
i drzewa... Około godz. U w nocy jesteśmy 
w Katowicach. Krótki postój. Otwieramy drzwi 
i okna, ażeby zaczerpnąć świeżego powietrza.

.Jedziemy dalej. Sen chce kleić oczy, więc 
gawędzimy zcicha. Mijają godziny. Niektórzy 
już się nudzą, lecz oto na wschodzie zorza po-1 
czyna już ozłacać niebo, — nastaje dzień. Po­
ciąg huczy wśród lasów, pól, wiosek_  mijamy I
Tarnowskie Góry, Herby, Krzepice, przyby-I 

ADOLF FIERLA.

Ponieśmy...
Ponieśmy dusze nasze, bolem krwawe, 
Skurczone w piersi zapadłych odmętach 
Na nowe, złote, robotnicze święta, 
Na nowej walki wielką, czystą sławę.

Niech to, CO' mdlało krzywdą poskromione 
Gorzką i łzawą w wieków utrapieniu — 
W nowem się ocknie, zdrowem pokoleniu, 
1 wstanie silne, wiarą przemienione.

Niech to, co tlało iskierką bladawą. 
Która pełgała jak robak po ziemi, 
Ogniami strzeli w górę płomiennemi 
I się rozbłyśnie zorzą groźną krwawo.

Niech się wykrzeszą dusze na stal twardą. 
Co było słabe, niech się w piersiach spali, 
Na walkę dusz nas woła Pomsty bardon. 
Ponieśmy we świat dusze nasze hardo, 
Ponieśmy we świat Wielki Socjalizm.

byio tern większe. Jak się dowiadujemy, zdo­
łano go już ująć.

— We wtorek o pół do trzeciej zaczął się 
wydobywać dym z jednego starego budynku 
na Blichu. W mieście powstał wielki alarm, 
lecz pożar ugaszono w zarodku. Gdyby się to 
było przytrafiło w nocy, byłby cały budynek 

I poszedł z dymem. Jakoś zbyt często we Fry- 
I sztacie i okolicy zaczynają płonąć stare drew­
niane budynki.

Boguniin. (Pruska jazda z przeszkodami.) 
W piątek popołudniu przyjechali do Bogumina 
na samochodzie dwaj bankierzy i jeden apte-

I karz z Raciborza- Odwiedzali restauracje a I 
I około północy wracali w wesołem usposobię-1 
I niu. Kierowca wjechał całym pędem samocho- I 
I dem na kupę gliny. Samochód się przewrócił I 
la bankier dr. Flegl poniósł śmierć na miejscu.] 
Dwaj inni ocaleli. Jednak ten wypadek będzie 
miał dla nich dalsze .nieprzyjemności, albowiem 
przyjechali z Prus przez granicę bez jakich­
kolwiek papierów, nawet bez zwykłej prze - 
pustki. W Boguminic zatrzymano ich.

— (Niemiła przygoda konsula francuskiego.) 
Elegancko ubrany pan wszedł na stacji w Bo- 
guminie do wozu sypialnego w pociągu pośpie-| 
sznym i stanął na korytarzu. Konduktor wozu 
sypialnego, zażądał od przybysza w języku 
czeskim biletu jazdy. Na słowa swoje konduk­
tor nie otrzymał żadnej odpowiedzi. Fakt ten 
wydal mu się podejrzany, poszedł więc na pe­
ron i zażądał interwencji znajdującego się tam 
żandarma, oświadczając mu, iż podejrzewa, że 
ów cudzoziemiec jest międzynarodowym zło­
dziejem kolejowym. Żandarm na żądanie kon­
duktora przystąpił do cudzoziemca i w tej 
chwili z najwyższem zdumieniem przekonał się, 
że posiada on najzupełniej prawidłowo wysta­
wiony paszport i że jest to Franciszek Keller, 
konsul francuski z Krakowa, który udaje się 
na nową placówkę służbową do Brukseli. Kon­
sul włada językiem francuskim i niemieckim,

wamy do Wielunia. Konduktor z miną zafraso­
waną oznajmia, iż mamy 3 godziny spóźnienia 
z powodu wczorajszej burzy, więc zamiasi 13 
godzin, mamy do przebycia 16. „Lecz teraz — 
mówi — da się coś nadegnać, może jeszcze 
będziemy na 9 rano w Poznaniu.“

Wsiadamy. Pociąg grzmi dalej i dalej. Oczy 
błąkają się no polach rozległych; bogate za­
siewy ucierpiały bardzo od nocnego huraganu. 

[Jęczmień, owies, żyto, ziemniaki leżą pokotem, 
jakby przywalcowane. Ale już słonko radośnie 
liże główki roślin, skowronki wiszą z pieśnią 
w powietrzu, dzień zapowiada się śljczny. Wie­
ruszów, Kępno, Ostrów, rzeka Warta, Środći 
— oto tyle, cośmy je tylko widzieli — już 

zniknęły — już widzimy wieże Poznania...
Wysiadamy. Twarze zmęczone świadczą o 

nieprzespanej nocy, lecz to nic; uda jemy się] 
najprzód na przeznaczone dla nas noclegi i 
kwatery. Idziemy szerokiemi, prostemi ulica- 

I mi. Pełno wozów elektrycznych, samochodów, 
powozów; jak różdżką czarodziejską dyrygo­
wane samochody stoją, aż przejdzie tramwaj, 
aby znów ruszyć jedno za drugiem w swoją 
stronę. A ta czystość ulic, ocienionych rzędami 
drzew! Poza niemi domy, jak w parku.

Mieszkania nasze leżą przy ulicy Wiłowej 
i Łąkowej w szkole wydziałowej i w szkole 
techników. Wszędzie panuje porządek i :zy- 
stość. Kobiety śpią w pierwszem, mężczyźni

hiie rozumie jednak ani słowa po czesku. Zgor- 
|szony przykrym incydentem jaki go spotkał w 
Boguminie, zapowiedział, że wniesie skargę na 
nietaktowne postąpienie konduktora. Jaka to 

[ciężka służba kolejarza, gdy spełnia gorliwie 
swe obowiązki za mała płacę.

I Stonawa. Dnia 29 czerwca urządziły tutej­
sze szkoły polskie wycieczkę dla dziatwy 

I szkolnej, która dzięki pogodzie i nader licznemu 
udziałowi świetnie się udała. Grona nauczy­
cielskie tą drogą składają gorące podziękowa­
nie p. Delongowi za odstąpienie lasku i fur­
mankę, Stowarzyszeniom spożywczym za ży­
czliwe kalkulowanie cen oraz wypożyczenie 
potrzebnych rzeczy, wreszcie licznym ofiarnym 
obywatelom, którzy czy to darami, czy też bcz- 

I interesowną pracą do urządzenia wycieczki się 
przyczynili. Za to wszystko im cześć!

Ligotka Kameralna. Kierownictwo polskiej 
szkoły ludowej i ochronki, jakoteż Gminna Ro­
dzina Opiekuńcza w Ligotce Kameralnej okła­
dają jak najserdeczniejsze podziękowanie tym 
wszystkim, którzy przez swój udział w pra- 

I cach przygotowawczych, czy też przez pełnie­
nie różnych funkcyj na szkolnym festynie dnia 
30 czerwca 1929 przyczynili się do jego świe­
tnego wyniku. Również dziękuje wszystkim 
ofiarodawcom, którzy złożyli tak obfite dary 
do bufetu^ wreszcie tym, Którzy na festyn 
przybyli i w ten sposób wyrazili sympatje dla 
polskiej szkoły i ochronki.

Ligotka Kameralna. W niedziele, 7 lipca 
urządzono z ramienia „Matice osvěty lidové“ ‘ 
uroczystość założenia kamienia węgielnego pod 

[budowę czeskiej szkoły w naszej wiosce. Po 
zagajeniu przez czeskiego kier. p. Brejśkę, 
wygłosił słowo wstępne p. Jerzy Skupień, 
tak zw. „górski fojt“. W swoim przemówieniu 
zaznaczył, jako to po licznych domaganiach 
się w ministerstwie w Pradze, gdzie w inter­
wencjach z innymi był obecnym, doczekali się 
Czesi rozpoczęcia budowy czeskiej szkoły W 
Ligotce Kameralnej, aże(by wszystkie dzieci 
mogły się w niej uczyc, tak, jak; się uczyli 
pono nasi pradziadowie po czesku. „Górski 
fojt“ chce wbić w nasze głowy coś o naszych 
pradziadach, a on (licząc już przeszło 6Q 
lat!) w swem przemówieniu chciał zwalczać 
Polaków, a sam chodził do szkoły polskiej i 
pochodzi z rodziców polskich a nam chcê opo­
wiadać historję Śląska. Następnie przemawiał 
starosta powiatowy dr. Michalek z Cieszyna 
Czeskiego, który w głównych słowach oświad­
czył, iż zakładanie i rozszerzanie szkół cze- 

[sich w cieszyńskiem jest konieczną potrzebą. 
[ Do skrzyni kamienia, zamurowano listę pa- 
I miątkową tej treści: „Z bolesnem oczekiwa- 
I niem budowy czeskiej szkoły w Ligotce Kame­
ji alnej udało nam się sprawę tą przeprowadzić 
w 11 roku po wojnie światowej. Szkoła ta bę­
dzie tym pośrednikiem, aby nie dopuścić do 

j dalszego Popolszczenią lub germanizowania m 
I Śląsku Cieszyńskim i w naszej gminie.“ My. 
J miejscowa ludność polska, wyra iamy swoje 
J (‘burzenie z powodu wypowiedzianych i od- 
I czy*anych słów, nieprawdziwych wobec nui 

w drugiem piętrze osobno.
Myjemy się, przebieramy i zaraz śpieszy­

my na wystawę, wcale o spaniu nie myśląc. 
Jest już godzina 12, więc udajemy się na wspól­
ny obiad na wystawie. Jest to aula ogiomna 
w terenie „C“, w hotelu Huggera. Centralna 
ta restauracja może pomieścić naraz 3.000 osób. 
Wchodzimy do przyziemia, gdzie podają obiad 
wycieczkowcom. Gwar, jak w ulu; po obu 

[stronach głównego ganku ustawione są stoły 
w trzech rzędach jedne za drugiemi, rzędy sto­
łów oddzielone są bocznemi gankami. Przeszło 
50 dziewcząt obsługuje gości. Są tu wycieczki 
z,Warszawy, Lublina, Lwowa, Wilna... Czy­
tamy odznaki na piersiach przybyszów. No. i 
iny z Czechosłowacji Jesteśmy przedmiotem 
obserwacji, a Ślązaczki wi swoim stroju — 
wprost podziwem. Tu czujemy się wszyscy»jak 
jedna rodzina; sympatycznie uśmiechają się do 
nas Warszawiacy; Lwowianie zagadują o to 
i owo.

O godzinie l‘3O wychodzimy zwiedzać wy­
stawę. Idziemy podzieleni na małe grupki, gdyż 
w ten sposób zwiedzanie jest dogodniejsze.

Cała wystawa podzielona jest na tereny, te 
na pawilony. Terenów jest 5, a oznaczone są 
literami: A, B, C, D, E. Każdy teren nia kilka­
naście pawilonów, których jest razem 113.

Dok. n -. »
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Polaków, jakobyśmy byli „popolszczonymi Mo- 
rawcami“. Jesteśmy na Śląsku Cieszyńskim 
narodem prawdziwie polskim i naszego pol­
skiego pochodzenia nie pozwolimy przekręcać. 
Nasi rodzice polscy nie pozwolą wmówić w 
siebie takie różne oszczerstwa miejscowych 
szowinistówi czeskich, ale hardo będą stali przy 
swych starych prawach przodków a nieustra­
szenie dają znowu wszyscy po wakacjach swe 
dzæci jak dotąd do szkoły polskiej. Obywatel.

Z pobojowiska pracy w 
górnictwie»

Na szybie „Hohenegger“ w Karwinie wózek 
przejerhał 24 letniemu wozaczowi J.Rzymanowi 
nogę i złamał w kilku miejscach.

Na szybie Tadwigi w Pietwałdzie 25 letmernu 
Wozaczowi B Dost, łowi wózki złamały prawą 
rękę.

Na szybie Herrnenegildy w Zarubku złamało 
nogę 55 letniemu górnikowi J. Szkarpie.

Na szybie Henryka w K .rwinie 33 letniemu 
górnikowi A. Górniakowi przy wyjaździe przy­
cisnęła klatka głowę o żelazny dźwigar i został 
zabity na miejscu. Nieszczęśliwy pozostawił żonę 
i dwoje małych dzieci

Na szybie Ignacy w Mar Górach kawał 
kamienia zranił ciężko 23 letniego wozacza R. 
Tomsalę w oko.

Na szybie Pokrok w Pietwałdzie spadająca 
Warstwa węgla złamała prawą nogę nad kolanem 
Wozaczowi K. Kludkowi.

Na szybie Zwierzyna w Ostrawie doznał 
22 letni wozacz L. Stachoń wskutek pogniecenia 
ciężkich obrażeń wewnętrznych.

Przegląd gospodarczy.
Parcelacja. W Błędowicach Górnych na 

kląsku przeprowadzono już parcelację, w Błę­
dowicach Średnich nastąpi jeszcze w bieżą- 
cYrn roku.

Żniwa na Morawach. W okolicach Znojma 
już żniwa w pełnym toku. Spodziewają się 

średnich zbiorów ze względu na tegoroczne 
mrozy. Słoma jest krótka, ale kłosy miejscami 
Są ładne, ba znakomite.

Konkursy i wyrównania. Według sprawo­
zdania urzędu statystycznego, było zgłoszo­
nych w maju 54 konkursów i 258 wyrównań 
różnych firm. W czerwcu 34 konkursów i 255 
^yrównań. Powiadają, że aby się zbogacić, 
rzeba kilkakrotnie zbankrutować.

. Międzynarodowe Targi wschodnie we 
/Owie odbędą się w czasie od 7 do 19 wrze­

śnią 1929 Wystawiający i uczestnicy mogą 
orzystać ze zniżek kolejowych w Czecho- 
owacji, Austrji, Polsce i na Węgrzech. Bliż- 

pZtj *ZCzegóły w Konsulacie Rzeczypospolitej 
0 skiej w Morawskiej Ostrawie.

Lokaut vv przemyśle bielskim. Przemysiow-
Y Bielsku usiłowali narzucić robotnikom 

r ki °Wym u,11°wę zbiorową ze zniżonymi za- 
obkami. Organizacja metalowców nie zgodziła 

' ę na to i pertraktacje się rozbiły. Przemy­
scy metalowi na terenie Bielsko-Biała po- 

2 a”e'Viii zamknąć wszystkie fabryki metalowe 
cii’ n,eni lipca, ponieważ robotnicy odrzu- 
k 1 z:,proponowane nowe warunki pracy. Lo- 

A °beimie około 3.000 robotników.
ka Ans^a. odzyskało rynki zbytu węgla. Wiel- 
z v?/Kanizacja węglowa ogłosiła sprawozdanie, 
ku ./ Z0,wynika, że utracone z powodu strej- 
zos^T* 1*̂"  w Arçàl w roku 1926 rynki zbytu 
ilo'6 *U'' ca*kowicie  odzyskane, przyczem 
w^n wywiezionego przez tę organizację 
cej 1OS’ .?becnic o przeszło 4,700.000 ton wię- 

an*̂-eh  w poprzednim okresie sprawo- 
«lawczym.

Co jest możliwe w XX w. ?
^jazd znachorów i czarnoksiężników

w Ameryce.
Zjedne^aWn° oc*kyt  się w Limie w Stanach 
Podoh°CZOnych Ameryki Północnej nieprawdo- 
ksież Z - d- Oto zjechało się tysiąc czarno- 
n s;ni.°w. ’ „profesorów“ sztuk magicznych 
branki1 międzynarodowy kongres. Wśród ze- 
rów VCCz*°nków  zjazdu było też wielu faki- 
p0 alekiego wschodu. Zjazd trwał 3 dni. 
DoiunZaS ”npra(ł“ odbywały się produkcje przy 

Cy królików, gołębi, kart do grania i tym

podobnych przedmiotów i rzeczy, potrzebnych : 
do urządzania sztuczek. *

Jedno z pism amerykańskich w następujący 
żartobliwy sposób opisuje najazd kuglarzy na : 
spokojne miasto: ’ . . ,

Jakkolwiek zjazd ten dla biznesistow miej- 1 
scowych nie był obojętnym i wszystkie sklepy 
zajęcia miały poddostatkiem, to jednak więk- 1 
szość obywateli odetchnęła, gdy goście opu­
szczali terytorium miasta. Można sobie wy- ’ 
obrazić położenie mieszkańców, którzy będąc 
w zasadzie cichego, spokojnego usposobienia, 
znaleźli się nagle w otoczeniu kilkunastu setek 
kuglarzy i czarnoksiężników, uprawiających 
czarną rnagję i fiide nawet wtenczas, kiedy 
nikt się tego nie spodziewał-

Niektórzy mieszkańcy, dowiedziawszy się, 
że w obecności magików wszystko znika, za­
mykali swoje kury na trzy kłódki i nie mały 
przestrach ich ogarnął, widząc, że ci cudo­
twórcy nawet kłódki więzienne odemknąć po­
trafią. „I niechże tych sztuczek nauczą się od 
nich więźniowie — westchnął niejeden — a 
wszyscy złodzieje pouciekają nam z więzienia .

Matki obawiały się dzieci wypuszczać z do­
mu, bo zdarzył się wypadek, że pewna mamu- 
sia, idąc z dziećmi ulicą zauważyła, że zamiast 
dzieci skaczą koło .niej morskie świnki. Wobec 
takiego zdarzenia dziwić się nie można, ze 
stare dewotki nawet do kościoła przez trzy 
dni nie chodziły, aby jedna czy druga nie zo­
stała przemienioną w... smoka o siedmiu 
głowach. . ,. .

Dzieci oczywiście miały z tych rożnych 
czarodziejskich sztuczek radość wielką mimo 
niejednego rozczarowania, gdy biegnąc z ład­
nym zajączkiem do domu, nagle ręce zosta y 

PF Bądźcobąaź ruch w mieście był wielki i 
choć wielu obywateli ze zjazdu skorzystało 
i wielu z obecności kuglarzy cieszyło się, byh 
również tacy, którzy Boga prosili, zęby ten 
„busines“' skończył się jak najwcześniej.

Komunikaty.
Karwina. Rada Naczelna sekcji gimnasty­

cznej stowarz. „Siły“ zwołuje POSIEDŹTNIt 
członków na dzień 20 lipca o godz. 4 popoł. 
do sali Domu Robotniczego w Orłowej. • ** •

Karwina VI. Komitet miejscowy P. S. P. R. 
zwołuje ZGROMADZENIE PUBLICZNE na 
dzień 21 lipca o godz. 3 popołudniu do sali 
stów. „Postęn“. . , „

Gruszów. Polskie Stów, robotnicze „Siła 
w Grnszowie urządza w niedzielę, 28 lipca w 
ogrodzie p. Schoengnta o godzinie 2 popołudniu 
FESTYN. połączony z występami gimnastyce 
nemi. O liczny udział prosi Wydział.

Cieszyn Czeski. (Krajowy Festyn Macierzy 
Szkolnej) Informują nas, że tegoroczny festyn 
Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji odbędzie 
się w parku A. Sikory w Cieszynie Czeskim 
dnia 4 sierpnia bez względu na pogodę. Niechaj 
sobie każdy zarezerwuje ten dzień dla Macie­
rzy Szkolnej i zjawi się w parku A. Sikory, 
celem okazania solidarności całego polskiego 
ludu śląskiego pod hasłem Macierzy Szk ńncH

Dolna Leszna. Komitet miejscowy P. S. P. 
R wraz z stów. „Siłą“ urządzają w niedzielę, 
dnia 4 sierpnia br. w ogrodzie n Kurowej w 
Dolnej Lesznej FES ' YN ROBOTNICZY. O go­
dzinie 2 popołudniu wyrusza pochód z muzy­
ką od Domu Robotniczego w Dolnej Lesznej. 
W razie niepogody odbędzie się festyn z tym 
samvm programem w gospodzie p. Kajzera na 
Mrowcówce. . _

z Konsulatu Rz. P. w Morawskiej Ostrawie. 
Celem uproszczenia formalności meldunkowych 
jest wskazane, aby przewodnicy wycieczek, 
udających się do Polski mieli z soba 
spis wszystkich uczestników wycieczki, zawie- 
rający rubryki: imię i nazwisko, zawód oraz 
miejsce stałego zamieszkania w tylu egzem- 
plarzach, w ilu miejscowościach zamierzają się 
zatrzymać, celem złożenia przy zameldowaniu.

Rozmaitości.
Samochód i motocykl. W poniedziałek wie- 

czorem jechał piekarz Żurek z Doubrawy do 
Frysztatu na motocyklu. Na skręcie drogi obok 
Langrówki we Frysztacie zderzył się z samo­
chodem ciężarowym Brudnego z Frysztatu. 
Żurka ciężko rannego w nogę odwieziono do

szpitala w Orłowej. Motocykl został rozbity 
a samochód ciężarowy lekko uszkodzony.

Dziecię pod motocyklem. W Pietwałdzie 
została we wtorek przejechana motocyklem 
8-letnia B. Jeżkowa i doznała złamania lewej 
nogi.

Kradzież w „Katolickim Dámu“. W nocy na 
niedzielę włamali się jacyś sprawcy do „Katol. 
Domu“ w Mariańskich Górach i skradli tam 
trunków i cygar za 1.733 Kcz.

Niesłychane! „Duch Času“ donosi, że w la­
sach byłej komory cieszyńskiej, obecnie pań­
stwowych, dzieje się o wiele gorzej, niż za 
czasów arcyksięcia Fryderyka Wicszatela. W 
Mohehiicy w pow. frydeckim, gdv ktoś obcy 
chce wkroczyć do lasu, musi nasamprzód za­
płacić 20 Kcz na jeden tydzień. Dzieci bied- 
nvch robotników leśnych, chcące zbierać bo­
rówki, muszą pałcić po 1 Kcz dziennie.

Zderzenie pociągów. Na stacji Bohuslavice 
na Morawach wskutek fałszywego nastawienia 
zwrotnicy najechał w poniedziałek pociąg po­
śpieszny na inny pociąg, przyczem zabity zo­
stał l pasażer a 40 poważnie rannych.

Wjechał do domu. Automobilista Mueller 
jechał przez wieś w okolicach Tyrnawy na 
Słowaczyźnie. Nagle samochód poślizgnął się 
na drodze i uderzył do chałupy. Tam zranił 
ciężko dwie stare wieśniaczki, siedzące pod 
ścianą.

Znaleziony pocisk armatni. We wsi Biszcza 
u Biłgoraju w Polsce niejaki Sapów Michał 
przyniósł znaleziony na polu pocisk artyleryj­
ski do grona kilku pasących bydło pastuchów. 
Tutaj pocisk rzucił na ziemię, co wywołało 
natychmiastową eksplozję. Wskutek wybuchu 
Sapów został na miejscu zabity a 3 inni ciężko 
ranni.

— Inny mieszkaniec tej samej wsi Iwanik 
Jan, znalazłszy w polu zapalnik od pocisku 
artyleryjskiego, uderzył nim o sosnę. Wskutek 
wybuchu 5 osób odniosło cięższe i lżejsze rany.

Upał w Londynie. W ostatnich dniach całe 
miasto oraz okolica cierpią obecnie pod nad­
zwyczaj silnemi upałami. Temperatura docho­
dziła do 27 stopni C.

Straszny wybuch w Chinach. W Junofou 
doszło do wybuchu materiałów 
Zginęło przeszło 1.000 osób.

Straszna śmierć dziecka. W 
J. Cerhunek z matką. Na ulicy 
zawołał radośnie: „Mamo, ja mam bombonek!“ 
Zanim matka zdołała chłopczykowi otworzyć 
usta, ten rzecz potknął. Skutki okazały się na 
tychmiast i były straszne. Dziecię zacięło pię­
ści i piana mu wyszła na usta. W kilku minu­
tach chłopczyk skonał. Przy obdukcji na klinice 
skonstatowano, że dziecko spożyło straszną 
truciznę „cyankoli“, czyli sinek potasu. Niewia­
domo tylko, jak się coś podobnego znalazło na 
ulicy, albowiem sinek potasu jest chemicznie 
wytwarzaną trucizną i na ulicy nikt go nie 
gubi. Chyba jakiś łotr, dorwawszy się stra­
sznej trucizny, oblepił ją nakształt cukierka 

; i porzucił.
i Katastrofa żywiołowa w Turcji, w okolicy 

Smyrny i Pasardziku szalały nawałnice z ober-
1 waniem chmur przez 48 godzin. Woda zalała 
! mnóstwo osad ludzkich. Rozmiar katastrofy 
! udowadnia liczba ofiar. Dotąd znaleziono 
• trupów.

Trzynaście milionów złotych grzywny, 
brykant wódek Fraenkel z Białej został 
kilkumiesięcznej rozprawie skazany za oszu­
stwa skarbowe na 13 miljonów złotych (około 
5G miljonów Kcz grzywny i 6 miesięcy więzie­
nia. 7 urzędników skarbowych zostało skaza­
nych na więzienie do 1 roku. Wspólnicy jego 
zostali skazani na więzienie do 5 miesięcy i 
do pół miljoifą złotych grzywny.

„Moraiizatorzy“ kobiet. W kościołach Pragi 
obwieszczono afiszami na drzwiach: „Kobiety 
w krótkich sukniach i bez rękawów są wyklu­
czone z tego kościoła!“ Czasopisma praskie 
drwią sobie na temat, kiedy księża każą po­
szyć przynajmniej koszule dla nagich figur i 
aniołków, których jest pełno w kościołach, aby 
nie siały zgorszenia.

— W Koszycach jłewien kaznodzieja je­
zuicki obchodził kościół i czynił przegląd sukni 
damskich. Damy, mające krótkie suknie, wy­
prowadzał pod rękę z kościoła.

Nawałnice i powodzie nawiedziły w ubie­
głym tygodniu Małopolskę wschodnią. 12 wsi 
na Rusi Podkarpackiej stanęło pod woda, 8 
mostów (w tern 2 żelazne, kolejowe) zostało 
zerwanych. Kilka ludzi zginęło.
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w Karwinie. Także na ratv.bť z podwyższenia cen
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Spóikowe kasy udzielają pożyczek pod wsrun 
kaiui, jakich żadna instytucja nie może dać1
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— Dlaczego bociany w jesieni odlatują od 

nas na. południe?
—■ Bo tam ludzie także chcą mieć dzieci. .

NIE JEST ŻONATY.
— Czy po takiej wesołe.! nocy pozostają ci 

sińce następnego dnia?
— Nie! Nie jestem żonaty ...
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® Składajmy nasze Gszczędnsśsi
® . tylko w

CZCÎGDDNE
RSPQSÎE
ZADAJCIE ZAV’SZE W LOKA­
LACH SPRZEDAŻY TOWARÓW 

ZE ZNACZKĄ

„GeC“

Polecamy Wam solidną firmę

JÓZEF GOLDSTEIN, 
krawiec męski i kupiec w KARWINIE Zaważę na skła­
dzie wielki wybór męskiej, damskiej i dziecięcej konfe­
kcji oraz wszelkie towary tekstylne i bławatne Wł«sny 
warsztat krawiecki Sprz< drż też na raty bez podwyż­

szenia cen.

Cięcie niebezpiecznego bandyty. Żandar­
merii w Jabłonkowie udało się aresztować 
niebezpiecznego bandytę Er. Kozoka z Polski.

Po amerykańsku! Amerykanie wszystko już 
uprzemysłowili i zmechanizowali. Niejednokro­
tnie słyszymy o sławnych olbrzymich rzeź­
niach w Chicago, gdzie zabijane mechanicznie 
wieprze przechodzą przez całą serję skompli­
kowanych maszyn, które przerabiają je na 
szynki, kiełbasy i inne artykuły spożywcze. 
Wszystko z wieprza jest wyzyskane, z wyjąt­
kiem jego ostatniego kwiku, ale i ten jest pi - 
dobno przedmiotem rozważań amerykańskich 
mechaników. Z tych samych założeń wycho­
dząc, amerykanie wprowadzili do swych wiel­
kich gospodarstw skomplikowany mechanizm. 
Niektórzy hodowcy ze stanu Colorado zauwa­
żyli, że krowy lubią muzykę; zainstalowali na 
żłobach fonografy. Podobno krowy-melomanki 
dają większą ilość mleka, niż inne; nie twier­
dzimy kategorycznie, czy tak jest w istocie, 
ostatecznie nic trudnego przeprowadzić odpo­
wiednie próby. Inni farmerzy zaprowadzili ma­
szyny do dojenia krów- Jest to oczywiście 
maszyna elektryczna, która pozwala nawet 
dziecku wydoić w ciągu 15 minut wydoić 18 
krów, nie tracąc przytem ani kropli mleka. 
Wreszcie, aby uprzyjemnić życie tym miłym 
i pożytecznym zwierzętom, yankesi zaprowa­
dzają dla krów kinematograf! Jest to już po­
mysł, zdawałoby się — z bajki! Amerykański 
dziennik, wychodzący w Cheyenne, tak go opi­
suje: kino to wyświetla jedynie filmy, przed­
stawiające łąki i rozsłonecznione rzeki, wszyst­
ko w kolorach. Służy on ku rozrywce krów, 
kiedy one w zimie zamknięte są w swych 
oborach. Przytaczamy tutaj nie jakieś wymy­
ślone historje, ale wiadomości, zaczerpnięte z 
poważnych pism amerykańskich.

Audiencja trędowatych. Niedawno w Buk a- 
reszcie zdarzył się następujący wypadek: Do 
■ministra opieki społecznej zgłosiło się trzech 
osobników, prosząc o audjencję. Przeszli już 
wszystkie formalności i wpuszczono ich do po­
koju przyjęć. Sekretarz ministra zbliżył się do 
nich, by spisać protokół, co skłoniło ich do 
audiencji. Nagle zauważył na twarzy jednego 
z nich wypryski skórne, przypatrzył się pozo ­
stałym — zauważył te same objawy. W tej 
chwili cofnął się od nich, kazał wszystkim 
wyjść, zamknął drzwi za nimi i trzymał w 
zamknięciu, póki nie przybył wezwany lekarz, 
który stwierdził, że trzej osobnicy dotknięci 
są trądem. W jednej chwili powstała straszna 
panika, tak, jakby nagle w tern ministerstwie 
wybuchł groźny pożar; ludzie wyskakiwali 
oknami i pędzili do pobliskich aptek, ażeby 
przeprowadzić dezynfekcję. Badani zaś przez 
lekarza chorzy zaznaczyli, że chcieli się tylko 
poskarżyć ministrowi na nieludzkie traktowa­
nie ich w zakładzie. Ody otrzymali przyrze­
czenie, że skarga ich zostanie pomyślnie za­
łatwiona, sami wsiedli do szpitalnej karetki, 
która odwiozła ich z powrotem do zakładu.

Z roku na rok gorsza pogoda. Katastrofy 
żywiołowe, które w ubiegłych tygodniach gra­
sują w całym świecie a czynią olbrzymie szko­
dy i w naszych krajach, stają się z roku na 
rok coraz częściejsze. Według zestawień cze- 
skosłowackiego państwowego instytutu meteo­
rologicznego corocznie przybywa więcej dni z 
burzami i nawałnicami. Od roku 1918 aż dotąd 
zaznaczono ilość dni z burzami a w nawiasach 
podajemy cyfrową ilość dni z wichurą: 26 (7), 
20 (24), 25 (16), 21 (31), 16 (19), 32 (37). 40 (32). 
44 (45), 46 (38) i 31 (37). Więc ilość dni z burz­
liwa niepogodą wzrasta z roku na rok.

Błahy powód samobójstwa. Bożena S., 15- 
letnia córka robotnika fabrycznego w Pradze,

skoczyła z mostu do wezbranej Wełtawy, z 
żalu, że rozpruła się jej całkiem nowa sukien­
ka. Na krzyk jej przyjaciółki wydobył denatkę 
z wody policjant z kolejarzem, a przywołany 
lekarz miał dosyć trudu przywrócić ją do ży­
cia zapomocą sztucznego, oddechania.

Aresztowanie prałata. Przez głośną obecnie 
węg. stację gran. Bidasnemethy przejeżdżał też 
na obchody wałcawskie do Pragi J. Sruchy, ściowa jest z domu Bomba, a jego szwagier 
prałat papieski, rycerz orderu św. Sylwestra. 
Ody go urzędnik celny zapytał, co wiezie w 
tern zawiniątku, odpowiedział: „To jest panna 
Marja, którą Czesi zeżrali.“ Do tego dołączył 
jeszcze obelżywe wyrazy, sprzeczne z ustawą 
o obronie republiki. Po przesłuchaniu na policji 
prałata uwolniono.

Rozbójnictwo w Rumunii. Żandarmeria wy­
śledziła obóz zbójecki pod Konstancją. Obóz 
liczył 60 bandytów pod wodzą herszta Caosa. 
Przyszło do walki. Bandyci powitali żandar­
mów ogniem karabinowym i granatami ręcz­
nymi. Żandarmi musieli się cofnąć i sprowa­
dzić posiłki. Jednak i przy drugim ataku nic 
nie wskórali, znów się cofnęli, pozostawiając 
zabitych i rannych. Bandyci porwali jednego 
żandarma jako jeńca.

Rozrost Berlina. Berlińskie biuro statysty­
czne ogłasza ciekawe dane, tyczące się roz­
woju Berlina od r. 1861 począwszy, który dzi- 
siaj zajmuje trzecie miejsce na świecie co do i 
rozmiarów i co do liczby ludności. W r. 1861 ; 
Berlin posiadał 5.920 hektarów przestrzeni oraz ' 
529.000 mieszkańców; w 1881 roku 6-061 ha 
i 1,138.000 mieszkańców; w 1915 roku 6.572 ha 
i 1.879.000 mieszkańców; w 1920 roku 87.810. 
ha i 3,864.000 mieszkańców a 1 lutego 1929 r. ' 
88.387 ha i 4,299.000 mieszkańców. Prawo z 
27 kwietnia 1920 z Berlina uczyniło Wielki ma
Berlin; jego powierzchnia powiększyła się o kAżYjegO^ZAsU^A 
13 razy, a ludność powiększyła się prawie w sprzedaż 1 NA WY- 
dziesięćkroć. MIANĘ

Bohaterskie poświęcenie ptaka. Angielskie j rnpfl’ Ï1 
pisma donoszą o wzruszającym wypadku po- JjIjUJł UllU

/łasnem ciałem. § Spółkowych Kasach Cszczę-Jnosci 
i Pużyczek (Íiaiffeísenkách)

ku te przy dobrem oprocentowaniu dawają i.aj 
większe bezpieczeństwo złożonych wkłnuek 
Płacą conajminj od w kładek, bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje sie spółkowa kasa i jedynie tę naieży 

popierać i tam składać oszczędności.

Wesoły kącik.
NIEBEZPIECZNA RODZINA.

— Czy syn waszego szwagra ożenił się?
— Tak, ale wszedł w badzo niebezpieczną 

rodzinę.
— Nu?
—. On się ożenił z paną Dynamit, jego te-

MATZNER,
święcenia się łab*  dzi- dla swego nieżyjącego dostawca bydła -w Trzycieżu obok Cieszyna 
jeszcze potomstwa. W hrabstwie Cheshire sie- ; (n»przeciw przystanku),
działa na jajach samica łabędzia w swojem.
gnieździe nad brzegiem stawu- W pobliżu tego 
gniazda leżał stos suchego drzewa, który nie­
wiadomo z jakich przyczyn zapalił się. Pło­
mienie zbliżały się coraz bardziej, aż ogarnęły 
gniazdo, ale samica nie ruszyła się z miejsca 
chroniąc wysiadywanych jaj w __
I spłonęła wraz ze swemi dziećmi, które się Irj] 
jeszcze nie wylęgły. Łabędź samiec był zroz- g 
paczony. cbciał się przedostać przez ogień, by 
rate wać samicę, ale odniósł ciężkie rany -a W 
nogach. 1= 1

---------

,.GEC“ PRODUKTY 
są wyrabiane'

w za;ładach spółdzielczych 
urządzc nych według najnow­

szych wymogów techniki
z najlepszych surowców pod kontrolą 

DOTRZYMANIA CZYSTOŚCI.

JAKOŚĆ 1 WYDaTNOŚĆ 
jest nie do Ciągnięcia.

■Rowery fbicyl? le) [H 
z najlepszych fabryk po najtańszych cenach u fjl

i TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI F ZALICZEK
Î Rok założenia >873. FILJA W KARWINIE. Telefon Nr. 29. j

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera). S
S Przyjmuje wkładki na oszczędność 0/ == 212špitaly yziększe ==■ |
o iw rachunku bieżącym na: O oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy. I
] ! Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym s ob ic sędnożci. X
! ! Kapitały obrotowe i fundusze gwararcyjne Kc 40.000.000’—. £
] [ Godzin r urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 6 popołudniu. à
* * Zarząd filji {
< ; JOZEF SMÓŁKA, szychmietrz w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy g

o——w—
Wydawca: Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. Czcionkami Lodowej Drukarni we Fryaztaci*  

Rozp. dyr. poeait i telegr. w Opawie L 19771—III—28 pozwolono ożywać znaczków gazetowych.
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Chmury wojenne.
Na Dalekim Wschodzie, przez Mandżurię, 

teryt. chińskie, prowadzi kolej rosyjska obsa­
dzona przeważnie przez Rosjan. Kolej ta stala 
się w ostatnich dniach przedmiotem zatargu 
chińsko-sowieckiego. Rząd chiński odebral Ro­
sji prawo jej używania oraz aresztował wielu 
Rosjan za uprawianie propagandy komunisty­
cznej na swym terenie. ,

Zarządzenie to jest poważnym ciosem dla 
sowietów, albowiem odebranie tej kolei ozna­
cza zamknięcie ich ekspanzji na Daleki Wschód. 
Z tego powodu sowiety wysiały ultimatum do 
Czang-Kai-Szeka, dyktatora Chin.

Odpowiedź rządu chińskiego na ultimatum 
nie zadowoliła w zupełności sowietów, wobec 
czego postanowiły zerwać stosunki dyploma­
tyczne. Zamknięto granicę i wstrzymano1 trans­
porty kolejowe. W międzyczasie obie strony 
gorączkowo mobilizowały i poczęły konce i- 
trować swoje wojska na granicy. Pod bronią 
stoją już setki tysięcy ludzi, zaopatrzonych w 
nowoczesne środki morderczej

Telegramy przynoszą już alarmujące wieści 
o utarczkach nw?!zj Wojskami, ww*eekiem',.  i 
chińiskiemi na granicy Mandżurii.

Według wiadomości z Nankinu, wojska so­
wieckie zaatakowały wojska chińskie wzdłuż 
rzeki Siufento na wschodniej granicy Mandżurii. 
Wojska chińskie zajęły stanowiska obronne. 
Wbrew wszelkim wiadomościom donoszą jed­
nak o klęsce wojsk chińskich, które się cofają. 
Wojska sowieckie są już zaopatrzone w gazy 
trujące. Lotnicy sowieccy boriibardowali mia­
sto Lahassusu. Wszyscy Japończycy kraj ten 
opuszczają.

Nie wierzy się, by faktycznie mogło dojść 
do wojny. Oba państwa chętnie uniknęłyby 
wojny. W miastach rosyjskich panuje głód i 
to nie są warunki do prowadzenia wojny. Zaś 
Chiny, zniszczone ostatniemi rewolucjami, nie 
mają jeszcze stosunków wewnątrz kraju upo­
rządkowanych i tam wśród ludności objawia 
się pragnienie pokoju,

Gdyby faktycznie na Dalekim Wschodzie 
doszło do wojny, nie ograniczy się ona jedynie 
na Chiny i Rosję. Sprawami na tych terenach 
grubo są zainteresowane: Japonia, Anglja a 
także Ameryka, gdyż chodzi tam o ich interesa.

Ludu pracujący!
Dnia 26 lipca 1929 upływa piętnaście lat 

od czasu ogłoszenia mobilizacji w byłej monar­
chii austriacko-węgierskiej, <1 rozpoczęcia kro­
ków wojennych z Serbją i rozpętania wojny 
światowej. Przeszło cztery lata płonął pożar 
wojenny, zniszczono miljony żywotów ludzkich, 
przynosząc niezmierne szkody gospodarcze i 
narodowe.

W pamięci naszej tkwią jeszcze wszystkie 
grozy wojny światowej! Dotąd nie zagoiły się 
rany, zadane milionom wdów i sierót, wśród 
nas żyją dotąd rodzice, ktjrych żywiciele po­
legli na placu boju, lub zmarli w szpitalach, 
wśród nas żyją setki tys‘ęcy wynędzniałych 
inwalidów a ciągle jeszcze ponosić inusimy cię­
żary gospodarcze, spowodowane przez wojnę 
światową.

Pomimo wszystkiego, co ludzkość wycier­
piała, nie zapanowała dotąd wśród narodów 
cisza, gwarantująca stały pokój światowy. — 
Wszystkie państwa zbroją się gorączkowo? 
Ciągle jeszcze odzywają sie głosy podżegaczy 
woi^-Hych, xv MMr ■ojedyńcaych 
państw załatwiać zbrojnie.

Usiłowania o powszechne rozbrojenie napo-l 
tykają na wielkie przeszkody. Dotychczasowe 
konferencje rozbrojeniowe spełzły na niczem*  
Cały świat przedstawia obraz zbrojeń, których 
wydatki obciążają wszystek lud pracujący. Z 
kilku stron zagraża niebezpieczeństwo zamie­
szek i konfliktów. Pokój światowy, podpisany 
umowami pokojowemi, po skończonej wojnie 
jest ciągle podkopywany i objawia się niebez­
pieczeństwo nowej pożogi wojennej.

Przy sposobności 15-tej rocznicy wybuchu 
wojny światowej podnosimy najenergiczniejszy 
głos protestu przeciw dążeniom, zagrażającym 
pokojowi światowemu i ludzkości. Polska 
Socjalistyczna Part ja Robotnicza^ jako członek 
Międzynarodówki socjalistycznej, spełniając jej 
uchwałę, wzywa klasę pracujaca do walki o 

międzynarodowe rozbrojenie i pokój światowy. 
Rozbrojenie nie może być uskutecznione w jed- 
nem tylko państwie, jeżeli w innych państwach 
zbroją się gorączkowo. Walcząc o rozbroje ńe 
wszystkich państw, dopatrujemy się w prze­
prowadzeniu tego najlepszej gwarancji trwałe­
go pokoju.

W porozumieniu z uświadomionym socjali­
stycznie proletariatem całego świata urządza 
się w dniach 26—29 lipca 1929 wielkie zgroma­
dzenia, aby demonstrować o międzynarodowe 
rozbrojenie i zdecydować się do walki za po­
kojem światowym i przeciw wszystkim, którzy 
polityką imperialistyczną, zuchwałością kapita­
listyczną, szowinizmem narodowym, tajném 
zbrojeniem i podważaniem umów pokojowych, 
wytwarzają atmosferę niebezpieczeństwa wo­
jennego.

Do tej walki wzywamy wszystkich robo­
tników! Wszystkich tych, którzy w zabezpie­
czeniu pokoju światowego dopatrują się gwa­
rancji, zdrowego rozwoju, zarządzeń demokra­
tycznych- sprawiedliwości społecznej i wnlno-> 
ści, miłujących pokój, pragnących zbratania i 
szczęścia ludów wzywamy w dniach smutnej 
rocznicy początku wojny światowej do naszych 
szeregów, do manifestowania o międzynarodo­
we rozbrojenie, przeciw szaleństwu wojennemu 
i przeciw rozdmuchiwaniu pożaru wojennego!

Wesprzyjcie wszyscy nasze dążenia roz­
brojeniowe i pokojowe. Uniemożliwmy wspól­
nie powrót stosunków, w jakich wyrastała 
V'ojna! 'Współpracujcie z nami dla uniknięcia 
niebezpieczeństwa wojny, dla obezwładnienia 
tych, którzy swa podżegająca polityką wywo­
łują konflikty wojenne!

Wszyscy do walki
za rozbrojeniem międzynarodowem!
za pokojem światowym!
za zbrataniem ludów!
za rozbrojeniem w Czechosłowacji!

Komitet Wykonawczy P. S. P. R.

I zjazd Polaków z zagranicy.
W spoi ze zainterweniował sekretarz departa­
mentu amerykańskiego, Stimson, któremu po­
wierzono czuwać nad bezpieczeństwem paktu 
Kelloga. Oba państwa chcą pakt Kelloga re­
spektować i nie życzą sobie żadnych pośre­
dników dla łagodzenia wybuchłego konflikt*!.  
Nie ulega wątpliwości, że do zatargu tego pod­
żega ktoś trzeci, ażeby skorzystać tam, gdzie 
się dwóch bije.

Nowa ta wojna nie pozostałaby bez echa 
w innych krajach. Wszak rok temu Rosja i 
Chiny na równi z innemi państwami podpisały 
pakt Kelloga, potępiający wojnę, jako środek 
załatwiania międzynarodowych sporów. Wy­
powiedzenie wojny oznaczałoby złamanie paktu 
a odpowiedzialność za następstwa spadałaby 
na jej sprawców. To może narazie tylko jedy­
ny powód, że oba rządy dyktatorskie nie wy­
powiedziały sobie wojny.

Płatność paktu Kelloga została uroczyście 
ogłoszona we środę w Waszyngtonie.

Czy, i aa jak długo da się zatarg załagodzić, 
nie można przewidzieć.

DEKLARACJA SOCJALISTÓW POLSKICH.
Z okazji pierwszego zjazdu Polaków z za­

granicy w Warszawie, socjaliści polscy złożyli 
następującą deklarację:

„Pierwszy zjazd Polaków z zagranicy po­
winien był skupić przedstawicieli Polaków z 
całego świata bez względu na poglądy religijne, 
społeczne i polityczne. Dlatego też ogół Pola­
ków zagranicą powinien był mieć możność 
wolnych wyborów swych przedstawicieli na 
zjazd, ażeby zainteresować szersze masy ludu 
pracującego polskiego zagranicą ideą i pracami 
zjazdu.

Ogłoszona „ordynacja wyborcza“, krzyw­
dząc całe grupy ludu polskiego zagranicą, nie 
uwzględniła powszechności wyborów a przez 
wyznaczenie delegatów stworzyła jednostron­
ną reprezentację Polaków z zagranicy.

Dlatego też nie możemy uznać tego zjazdu 
za pełną i dokładną reprezentację wszystkich 
Polaków i Polek z poza granic Rzeczypospoli­
tej. Niesprawiedliwa „ordynacja wyborcza“ i 
sposób jej zastosowania uniemożliwiły powsta­

nie takiej prawdziwej reprezentacji, takiego 
prawdziwego „parlamentu“ miljonów Polaków, 
przebywających stale lub też czasowo na ob­
czyźnie-

W tych warunkach możemy uznać uchwały 
tego zjazdu tylko za „opinję“, w żadnym zaś 
razie za uchwały obowiązujące dla wszystkich 
mniejszości polskich w innych państwach i dla 
wszystkich wychodźców polskich na obczyźnie.

Imieniem socjalistów polskich w Niemczech 
i Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
wypowiadając życzenia nieobecnych na zjeź­
dzić socjalistów polskich państw innych, skła­
damy niniejszą deklarację, uzależniając stosu­
nek nasz do przyszłych zjazdów Polaków z 
zagranicy od treści uchwał niniejszego zjazdu.“

* * *
Obecni na zjeździe delegaci socjalistów pol­

skich z zagranicy uchwalili założyć sekretariat 
polskich organizacyj socjalistycznych z zagra­
nicy. W jesieni ma się odbyć konferencja tych 
wszystkich zainteresowanych organizacyj, ce­
lem omówienia wzajemnej współpracy.
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Piękne słowa.
Przed paru dniami bawiła w Polsce czesko- 

słowacka delegacja do porozumienia prasy 
czesko-polskiej. Porozumieniu temu przywią­
zuje się wielką wagę, albowiem prowadzi pono 
do zbliżenia narodów obu państw. W tym celu 
odbyła się już konferencja w Warszawie. Po­
wzięto szerg uchwal, między innemi jedną za­
proponowana przez delegację czeskosłowacka, 
która podano w komunikatach:

„Pod wrażeniem wspaniałego dzieła twór­
czego', które czeskosłowaccy uczestnicy konfe­
rencji mogli stwierdzić na wystawie poznań­
skiej i w portach polskich, zwłaszcza zaś w 
Gdyni, delegacja czeskosłowacka proponuje, by 
prasa poświęcała nadal wzmożoną uwagę wzra­
stającemu rozkwitowi gospodarczemu obydwu 
państw i popierała go przez propagowanie sy­
stematycznej współpracy na polu produkcji, 
handlu i komunikacji. Delegacja uważa też za 
wskazane zainicjować w prasie czeskosłowac- 
kiej dyskusję, któraby wyjaśniła korzyści, pły­
nące ze skierowania czeskosłowackiego wy­
wozu przez porty polskie. We współpracy go­
spodarczej widzimy najlepszą podstawę zbli­
żenia politycznego-“

Deklarację przyjęto burzliwemi oklaskami.
Zainicjowanie w prasie czeskosłowackiej 

powyższej dyskusji uważamy za rzecz pierw­
szorzędnego znaczenia.

Aby jednak ludność Polska w Czechosło­
wacji uwierzyła w szczerość intencyj porozu­
mienia politycznego, oczekuje praktycznego za­
początkowania jei tu w kraju: niechże nrasa 
czeskosłowacka przyczyni sie do zwalczania 
i osłabienia zachłanności szowinistycznej wo­
bec uolaków czeskosłowackich, objawiającej się 
jaskrawo przy odmawianiu praw obywatelskich 
i gospodarczych.

Rozwalcie mur chiński.
Częste nawoływania ludności naszej o znie­

sienie wiz paszportowych pomiędzy Polską i 
Czechosłowacją pozostały głosem wołającego 
na puszczy! Nie poczyniono dotąd prawie nic, 
aby zwalić ten „mur chiński“, oddzielający te 
sąsiadujące państwa słowiańskie. Między Niem­
cami. Austrją, a nawet Japonją, zniesiono już 
wiza paszportowe, tylko nie między Czecho­
słowacją i Polską. Skutkiem tego cierpią prze- 
dewszystkiem robotnicy na jednej i na drugiej 
stronie. Robotnicy niejednokrotnie zmuszeni są 
wydać ostatni grosz, aby uzyskać kilkudniowe 
wizum dla odwiedzenia krewnych za granicą, 
czy też poszukiwania pracy. Różni dyplomaci, 
którzy przecież są w stanie zapłacić należność 
za wizę, korzystają z niej bezpłatnie, lecz kla-

ANTONI CZECHOW.
Žebrali, adwunat i kucharka.

—- Drogi panie! Wspomoż biednego, nie­
szczęśliwego człowieka, który od trzech dni nic 
nie miał w ustach... Nie mam paru kopiejek, 
by zapłacić w domu noclegowym. Przysięgam 
panu. Osiem lat byłem nauczycielem. Straciłem 
posadę... intryga... od roku jestem pozba­
wiony pracy, nigdzie nie mogę znaleźć zatrud­
nienia ...

Adwokat Skoworcow spojrzał na żebraka, 
stojącego na progu przedpokoju.

Liche, wystrzępione palto, wodniste, zalane 
oczy, stary kapelusz, czerwone plamy na twa­
rzy, zdały mu się być znajomymi.

Widział już gdzieś tego człowieka.
Teraz mogę otrzymać posadę na pro­

wincji, w Kałudze. Nie mam pieniędzy na po­
dróż... Wspomóż mnie pan. Wstyd jest że­
brać. ale gdy bieda zmusza ...

Skoworcow powtórnie obejrzał żebraka i 
nagle przypomniał sobie:

— Słuchajcicno, trzy dni temu zaczepiliście 
mnie na ulicy. Wtedy powiedzieliście, że je­
steście pewnym studentem. Przypominacie to 
sobie !

— Nie, myli się pan, — zauważył żebrak 
zmieszany — byłem da wniej nauczycielem ... 
Mogę następnym razem przynieść dokumenty.

— Nie kłamcie. Opowiadaliście mi, że wy­
kluczono was z uniwersytetu, ponieważ nic 
mieliście pieniędzy na zapłacenie długu!

Oburzony Skoworcow odstąpił na stronę 
i zawołał: 

sie robotniczej, a szczególnie młodzieży, która 
niejednokrotnie zmuszoną jest do emigrowania 
za granicę w cellach zarobkowych, stawiają 
się trudności.

Sądzimy, że dosyć już tych pustych nawo­
ływań i krzyków o zniesienie nieszczęsnego 
dla robociarzy muru chińskiego! Dlaczego nie 
możnaby było sprawy tej załatwić dla całego 
ogółu?

Domagamy się od kompetentnych władz 
czeskosłowackich i polskich poczynienia odpo­
wiednich kroków dla usunięcia płatnych wiz 
pomiędzy Czechosłowacją i Polską na wzór 
Niemiec i Austrji!

Obowiązkiem nas robotników jest domagać 
się stanowczo przy każdej sposobności usu­
nięcia nieszczęsnego muru chińskiego między 
Polską i Czechosłowacją. Poszkodowani.

Sposób na butę pruską.
Politycy burżuazyjni wolnego miasta Gdań­

ska zwykli się odnosić z wrodzoną buta nie­
miecka pogardliwie wobec Polski, której zaw­
dzięczają rację bytu materjalnego i rozwoju. 
Socjalistyczny „Votwaerts“ w artykule wstę­
pnym omawia rozwój nowego portu polskiego 
Gdyni i jej stosunek do Gdańska, przyczem 
podkreśla, do jakiego stopnia błędną była 
opinja szowinistów niemieckich, którzy budo­
wę portu polskego Gdyni przyjmowali kpina­
mi, ą dziś widzą, że jest to już miasto około 
30-tysięczne. które z dawnej małej wsi rybac­
kiej rośnie w oczach, wprost jakby dla zdjęć 
obrazu filmowego.

Dziennik dalej zaznacza, że Gdynię należy 
uważać za port konkurencyjny dla niemieckie­
go Gdańska, albowiem Gdańsk jest w stanie 
podołać sam całemu ruchowi handlowemu 
lJolski.

Królowie dolarów i robotni­
cy w państwie Stalina.
Delegacja 103 miljonerów dolarowych z 

Ameryki z królem stu stalowego Lainontem 
i synem króla naftowego Rockefellerem na 
czele przyjechała do Moskwy, aby zabawić 
na przeciąg jednego miesiąca w „republice 
proletariatu“. Sowieccy burżuje w Moskwie, 
sprawujący dyktaturę nad proletariatem, przy­
jęli delegację amerykańskich miljonerów uro­
czystym wieczorkiem. Stalowy król Lamont 
oferuje sowburom armaty, a Rockefeller bę­
dzie szachrował naftą sowiecką. Do kompanji 
brak jeszcze króla śliwkowego, aby ubito inte­
res powidlany.

Więc nietylko włoscy faszystowscy ofice­
rowie lotniczy bywają gościnnie i serdecznie 
przyjmowani w ..republice proletariatu“.

— To jest łotrostwo. Zrobię z wami prędki 
koniec. Zawołam policjanta i każę was przy­
trzymać. Idźcie do djabła! Jesteście biedni, 
głodni, ale nie daje to wam prawa oszukiwać!

Żebrak cofnął się o krok.
— Ja nie kłamię. Mogę panu przynieść do­

kumenty.
— Kto wam wierzy! Kto raz kłamie...
Adwokat obsypał zarzutami żebraka, który 

opuścił głowę i rzekł pokornie:
Tak, panie, kłamałem. Nie jestem stu­

dentem, tern mniej jeszcze nauczycielem.
To wszystko jest oszustwem. Byłem przed­

tem chórzystą, ale wyrzucono mnie z chóru. 
Co miałem wtedy uczynić? Wierz mi pan, pa­
nie doktorze, że bez oszustwa nic się nie da 
zrobić. Gdybym mówił prawdę, to nikt nie dal­
by mi jałmużny. Prawdą nie možňa dorobić się 
niczego, pozostaje umrzeć z głodu. Co należy 
uczynić?

— Co należy uczynić? — zawołał Skowor­
cow. — wy o to jeszcze pytacie? Pracować, 
oto co należy uczynić! Należy pracować, mój 
drogi!

—. To ja dobrze rozumiem, ale skąd mam 
wziąć pracę?

— Głupstwo, gdy się tylko chce, to wszę­
dzie znajdzie się pracę! Jesteście silni, młodzi, 
zdrowi, ale przytem jesteście też ladaco, pijak. 
Jedzie wam z ust, jak z szynku. Czujecie wstręt 
do pracy, nicponiu! Czemu nie zajmiecie się 
fizyczną pracą? Czemu nie idziecie do fabryki 
i nie szukacie posady dozorcy?

— Łatwo panu mówić, panie doktorze, 
zauważył żebrak z gorzkim uśmiechem — jaką

Jak donosi kapitalistyczna prasa angielska, 
wybuchł w Rosji całkiem niebywały dotąd w 
świecie spór zarobkowy. Właściciele przedsię­
biorstw zagranicznych, zorganizowawszy do­
skonale technikę pracy, płacą robotnikom o 
wiele więcej, niż przedsiębiorstwa sowieckie, 
słynne z niedołęstwa kierownictw przy pomocy 
prowodyrów komunistycznych. Tymczasem w 
związku z wyższemi płacami u firm zagrani­
cznych w Rosji referował na posiedzeniu cen­
tralnego komitetu robotników drzewnych se­
kretarz Konrad Feldmann, który ubolewał, że 
zagraniczne przedsiębiorstwa drzewne płacą 
robotnikom o 20% więcej, aniżeli państwowe. 
Robią to oni pono dlatego, aby w oczach ro­
botników zdyskredytować przedsiębiorstwa 
sowieckie, a wyzyskują przytem nadmiernie 
siłę roboczą. Referent przedłożył rezolucję, by 
przedsiębiorcom zagranicznym zakazano płacić 
wyższe zarobki, aniżeli w przedsiębiorstwach 
państwowych.

Tu macie prowodyrów komunistycznych w 
praktyce. U nas wrzeszczą, że gdyby nie ci 
przeklęci „socjal-zdrajcy“, to oni wywalczyliby 
nie o kilka, lecz o 50—100% wyższe zarobki 
w drodze rewolucji.

Do tego niedawno czytaliśmy, jak to w so­
wietach ci sami możnowladcy lżyli robotników 
za opieszałość w pracy, posądzając icli o symu­
lację chorób, pijaństwo itp., z powodu czego 
upada przemysł państwowy i postanowili na­
łożyć kary, aby popędzać wydajność pracy 
robotnika sowieckiego.

A tacy dobrodzieje, rzekomi zbawcy prolé­
tal jatu, którzy z powodu swego niedołęstwa 
techniki organizacyjnej w przemyśle lżą robo- 
botników sowieckich, karami wydobywając z 
nich ostatni wysiłek dla wydajności pracy za 
nędzną zapłatę, gdy zagraniczny przedsiębior­
ca zorganizuje pracę i płaci robotnikom lepiej, 
to mu tego zakazują. Przytem całują łapy kró­
lów dolarowych z Ameryki i z szerokiem ser­
cem podejmują faszystowskich oficerów lotni­
czych Mussolini‘ego.

Naprawdę, rafinowane to kanalje!

Przegląd polityczny.
Bojkot węgierski. Z okazji afery kolejarskiej 

w Hidasnemety odbyło się na Węgrzech zgro­
madzenie reprezentantów komitatów Csobad, 
Arad i Tarantay, na którem uchwalono uro­
czyście i pod słowem honoru nie kupować żad­
nych czeskosłowackich wytworów przemysło­
wych. Przy zakupnie musi każdy kupiec udo­
wodnić, że dany towar nie pochodzi z Cze­
chosłowacji.

Aresztowanie komunistów w Pradze. W po­
niedziałek odbywała się w Pradze konferencja 
komunistów, celem przygotowania demonstra- 

fizycznp pracą mam się zajać? Na sprzedawcę 
jestem za stary, trzeba bowiem być przedtem 
uczniem. Na stróża jestem za slaby, ą do fa­
bryki się nie nadaję, bo nie mam rzemiosła 
w ręku!

— Nonsens ... leniwe wymówki. Czemu nie 
pójdziecie rąbać drzewa?

—• Proszę, nie wzbraniam sic rąbać drze­
wa, ale także drwale siedzą bezczynnie!

— Tak mówią wszystkie nieroby... Na 
wszelkie propozycje zawsze znajdziecie jakąś 
wymówkę. Czy chcielibyście dla mnie rąbać 
drzewo?

— Chętnie!
Pięknie, zobaczymy, czy uczciwie bę­

dziecie pracowali.
Adwokat zawołał kucharkę i rzeki:

Olgo, proszę zaprowadzić tego pana do 
szopy. Będzie tam rąbał drzewo.

Żebrak wzruszył niezdecydowanie ramiona­
mi i poszedł za kucharką. Z kroku jego można 
wnioskować, że nie ma on żadnej ochoty do 
pracy i zgodził się na nią tylko dlatego, bo 
obawiał się policji.

Adwokat pośpieszył do jadalni. Z okna jej 
mógł widzieć dokładnie podwórze i szopę na 
drzewo. Ujrzał tedy, jak kucharka z żebrakiem 
przemierzyli podwórze, kierując swe kroki w 
stronę szopy.

Olgą obejrzała gniewnie żebraka i burknęła 
coś pod nosem. Otworzyła z wściekłością 
drzwi szopy.

Wtedy ujrzał, jak pseudo-nauczyciel usiadł 
na polanie i jak kucharka rzuciła mu siekierę 
pod nogi.
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cji w dniu 1 sierpnia. W konferencji tej wzięto 
udział 250 osób. Do sali weszto 250 mundurowa­
nych policjantów i 20 policjantów cywilnych 
i zażądali od zgromadzonych wylegitymowania 
się. Poseł Harus ogtosit, żeby się nikt nie legi­
tymował. Następnie poseł Harus rzucił Żelaz­
nem krzesłem na policjanta, a gdy celu chybił, 
rzucił się nań i począł go dusić. Policja are­
sztowała około 50 komunistów, którzy pomimo

i rozpatrzono środki zaradcze w górnictwie, i czasu pracy wyraził kongres nadzieję, że przed 
jak w kraju, tak i na terenie międzynarodo-1 końcem roku nastąpi skrócenie dnia pracy na 
wym, celem zwalczania kryzysu. W sprawie 17 godzin.

Piekarze íryszíaccy zniżyli ceny 
chleba o jedną trzecią!

„rewolucyjnego zapału“ wleźli potulnie do ka­
retki więziennej, i odwieziono ich na policję. 
Gdy odjeżdżali, obrzucono karetkę kamieniami. 
Harusa oddano do aresztów sądowych.

Przestarzali. Dotąd zgłosiło się o zasiłki dla 
przestarzałych a nie podlegających ubezpiecze­
niu społecznemu 18U.000 osób. Liczą, że cyfra 
ta osiągnie z czasem 250.000. Gdyby połowie 
tylko przyznano zasiłki, to one już wyniosłyby 
60—65 miijonów Kcz. A na państwowe zasiłki 
dl'a przestarzałych preliminowano zaledwie 45 
miijonów Kcz. Tak wyglada obliczanie na rzecz 
biednych, gdy ministrem opieki społecznej jest 
prałat papieski.

I na to republika wyrzuca pieniądze? Nie­
dawno bawił w Pradze król egiski Fuad. Nie- 
spowodował on wprawdzie siedm biblijnych 
plag egipskich, ale koszta jego przyjęcia obli­
czają „Večerní Listy“ na 3,000.000 Kcz. Firma 
która hrad upiększyła, policzyła sobie 800.000 
Kcz, pewna firma meblarska przeszło 1,000.000 
Kcz a różne inne firmy policzyły sobie nie­
małe kwoty. 1 to na przyjęcie egzotycznego 
króla wydala republika, której synowie przed 
dziesięciu laty nieśli krew i życie w ofierze, 
aby się pozbyć monarchy dla dobra narodu 
i ojczyzny. Biuro korespondencyjne po poja­
wieniu się tej wiadomości podało, że przyjęcie 
króla egipskiego nie kosztowało tyle. Komen­
tarz zbyteczny!

Kongres międzynarodówki młodzieży socja­
listycznej. Po zakończeniu międzynarodowego 
zlotu młodzieży w Wiedniu odbył się tam kon­
gres Międzynarodówki Młodzieży Socjalisty­
cznej. Polacy odnieśli sukces, albowiem uzy­
skali miejsce dla przedstawiciela organizacji 
młodzieży w biurze Międzynarodówki. Miejsce 
to zajął tow. Cohn z TUR-a w Polsce.

Socjaliści amerykańscy w Polsce. Do Polski 
przybyła wycieczka socjalistów polskich z 
Ameryki. Zwiedzili miasta polskie i wystawę 
poznańską. Socjalistów amerykańskich powitali 
szczerze towarzysze z PPS-

MIĘSO I MLEKO.
Od pewnego czasu dowożą do Frysztatu 

chleb z Cieszyna. Cena 1 kg tego chleba wy­
nosiła początkowo 2*50  Kcz, obecnie l‘9O Kcz- 
Chleb jest jędrny, smaczny, czysto żytni i peł­
nej, nawet nadmiernej wagi. To też ludność 
Frysztatu i okolicy, zwłaszcza w czasie przed­
nówku, powitała tę taniość a piekarze, którzy 
wypiekali chleb o połowę drożej, stali bez­
czynnie. Z prawdziwym tupetem cechowym 
rzucili się oni na chleb z Polski, który pomimo 
cła, robił im tak szaloną konkurencję. Udawali 
się kilkakrotnie do władzy powiatowej, żąda­
jąc zakazu dowozu chleba cieszyńskiego. Dla­
czego? Wszak i Till z Mor. Ostrawy dowoził 
chleb do Frysztatu. Lecz przeciwko temu nie 
protestowali, ponieważ nie ma różnicy cen po­
między chlebem Tilla a chlebem piekarzy 
frysztackich. Oni protestowali przeciw taniości 
chleba. Majstrowie cechowi są bowiem zdania, 
że los konsumentów zależny jest od cechu, 
który — w ich oczach — uchodzi za decydu­
jący organ. Kiedy i te wybryki nie pomogły, 
poszli do władzy i tam protestowali, że oddają 
karty przemysłowe a nie będą republice płacić 
podatków. Wolne żarty, konserwatywnych maj­
strów cechowych pozostały jednak grochem, 
rzuconym o ścianę-

Majstrowie cechowi, widząc, że swemi Po­
gróżkami nic nie wskórają, siągnęli do rozum 
do głowy i zniżyli ceny chleba o jedną trzecią, 
to jest na 2 Kcz za 1 kg. 1 pieczą teraz chleb 
po tej cenie, a mimo to nie poszli z torbami. 
Z tego wynika, jak różni pośrednicy, od rolnika 
aż do konsumenta, wyzyskują sytuację, dyk­
tując lichwiarskie ceny. A jeżeli piekarze we 
Frysztacie mogą teraz wypiekać chleb po tej 
cenie, to dowodzi, jakie to przedtem ciągnęli 
olbrzymie zyski.

Drugą sprawą — to nasi rzeźnicy. Kiedy 
na jesień z powodu braku paszy rolnicy, zwła­

szcza małorolni, wyzbywali się bydła za bez­
cen, to im się ani nie śniło o zniżce cen mięsa. 
Teraz zaś ceny mięsa są takie, że robotnik, 
czy drobny urzędnik nie może go sobie zaku­
pić. A prawie teraz nasza ludność wiejska, ho­
dująca świnie, jest narażona na to, że prze­
karmiona Świnia w czasie upałów przestaje 
żreć i zginęłaby niechybnie. Coś w wątrobie 
i ślezionie nie jest w porządku a świnie takie 
znów nabywają rzeźnicy za bezcen. Lecz we­
terynarz powiatowy baczy i według przepisów 
mięso z tych świń zostade sprzedane w wol­
nym wyrąbie miejskim po 12 Kcz za 1 kg, za­
miast po 18 Kcz u rzeźnika- Mięso to jest pełno­
wartościowe, lecz jeżeli rzeźnik kupił świnię 

' tanio, jako wadliwą, to nie wolno mu sprzeda­
wać ludności mięsa po wygórowanych cenach. 
1 to mięso kupuje sobie ludność w wolnym 
wyrąbie miejskim, a panowie rzeźnicy patrzą 
na to zadrosnem okiem. Zaznaczamy, że gdy 
zdrowa Świnia przestanie nagle żreć, to wła­
ściciel nie musi jej oddać rzeźnikowi za pól 
darmo, lecz powinien ja oddać do wolnego wy- 
rąbu miejskiego we Frysztacie, gdzie uzyska 
o wiele wyższą cenę, niż dałby mu rzeźnik, 
a konsumenci dostaną kupić tanie mięso. Albo­
wiem czy zawsze pośrednik ma się tuczyć ko­
sztem wytwórcy i spożywcy?

Trzecia sprawa, to mleko. Na targach mo­
żna otrzymać 1 litr mleka po 1’60 Kcz, kiedy 
mleko dostarczane z dworów dra Larischa 
sprzedawają po 2 Kcz. To niepodoba się ani 
mleczarzom, ani rządcom dworów. Dlaczego? 
Niech tylko jeden kupiec sprowadzi mleko np. 
z Kończyc i sprzeda je. Będzie miał obrót i 
zysk a konsumenci tanie mleko. Bo czy to u 
nas inna pasza, niż tam, o miedzę, że mleko 
musi być o 40 hal. na 1 litrze droższe? Prze­
cież i upór piekarzy przełamano, dlaczego nie 
moznaby złamać także i lichwy obszarnika- 
mleczarza?

Kongres górników angiel­
skich.

W Blackpohi rozpoczął się kongres związku 
górników angielskich. Ilość członków związku 
spadla w ostatnich latach z 625.716 na 543.822, 
a to głównie z powodu ogromnej masy bez­
robotnych w górnictwie. Omówiono sytuację

Żebrak wziął niezdecydowanie kawał drze­
wa, postawił go między nogami i uderzył weń 
siekierą... Ale drzewo zachwiało się i upadlo 
na ziemię.

Żebrak podniósł je, zatarł odmrożone dłonie 
i ostrożnie opuścił siekierę.

Zacietrzewienie adwokata już minęło. Teraz 
była mu przykrą myśl, że zmusił chorego i 
pijanego człowieka do pracy.

— Nic nie szkodzi! — mruknął do siebie 
adwokat i poszedł do swego pokoju — to mu 
wyjdzie na dobre.

Po godzinie ukazała się kucharka Olga i 
zameldowała, że drzewo już jest zupełnie zrą­
bane.

— Oto jest rubel, daj mu go. Niechże do­
stanie także coś do zjedzenia ... Proszę mu 
powiedzieć, że może przychodzić każdego 
pierwszego do rąbania drzewa.

Pierwszego następnego miesiąca ukazał się 
żebrak znowu i znów zarobił rubla, chociaż 
ledwo się trzymał na nogach. Od tego czasu 
coraz częściej zjawiał się na podwórzu i za 
każdym razem znajdowano dla niego robotę: 
to odgarniał śnieg na bok, to trzepał dywany.

Gdy adwokat przeniósł się do nowego mie­
szkania, pomógł on zapakować a potem odpa- 
kować meble.

Wtedy kazał go adwokat zawołać, poklepał 
po plecach i rzeki:

— Widzę, że słowa moje wpłynęły na was. 
Oto macie trzy ruble. Widzę, że straciliście 
ochotę do picia i macie chęć do pracy. Jak 
się nazywacie?

Coś niedopisuje.
Miernikiem powodzenia gospodarstwa prze­

mysłowego państwa, skazanego na wywóz wy­
tworów jest bilans handlowy. Jeżeli wywóz 
przewyższa przywóz, wtedy sytuacja gospo­
darcza danego państwa jest dobra. Jeżeli za­
czyna zmniejszać się wywóz a przewyższać 

— Zuszkow, panie doktorze.
—. Słuchajcie więc Zuszkow. Mogę wam 

teraz nastręczyć lepszą robotę. Czy macie ład­
ne pismo?

— Tak jest, panie doktorze.
— Więc idźcie jutro z tym listem polecają­

cym do mego przyjaciela. Szuka on pisarza. 
Pracujcie, nie czyńcie mi wstydu, przestańcie 
pić i nie zapomnijcie mych słów. Żegnam!

Podał Zuszkowi rękę. Ten wziął list i wię­
cej nie wrócił.

Przeszły już dwa lata. Pewnego razu, gdy 
adwokat stal przed kasą teatralną, zauważył 
przed sobą małego wzrostu mężczyznę, który 
kupował bilet balkonowy.

Poznał w nim Zuszkowa.
— Zuszkow, czy to wy jesteście? — zapy­

tał Skoworcow, — jak się wam powodzi, jak 
się macie?

— Dzięki, panie doktorze, powodzi mi się 
bardzo dobrze. Pracuję u notariusza, zarabiam 
pięćdziesiąt rubli miesięcznie.

— Dzięki Bo<ni. cieszy mnie to bardzo... 
Byłem w pewnej mierze waszym doradcą, spro­
wadziłem was na właściwą drogę. Czy przy­
pominacie sobie, jak was wyzywałem? Cieszy 
mnie, że słowa moje padly na żyzną glebę.

— Dziękuję panu bardzo, panie doktorze, — 
zauważył skromnie Zuszkow — gdybym nie 
był przyszedł wtedy do pana, byłbym może do 
dziś dnia żebrakiem. Tak, w pańskim domu 
znalazłem ratunek.

— Cieszy mnie to bardzo.

przywóz; to sytuacja gospodarcza zmienia się 
na gorsze, zwłaszcza jeżeli cały obrot maleje.

Czeskosłowacki bilans handlowy za czer­
wiec, jakoteż i I półrocze 1929 jest bierny. Jed­
nak nie można tego nazwać zmianą na gorsze, 
albowiem obrót handlowy za czerwiec wynosi 
3.388 miijonów Kcz i jest niższy o 371 miijonów 
Kcz od zeszłorocznego. Z tego przypada 356 
miijonów Kcz na zwyżkę przywozu a nad-

— Dziękuję raz jeszcze za pańskie piękne 
słowa, panie doktorze. Mówił wtedy pan pory­
wająco. Jestem panu bardzo wdzięczny, ale 
jeszcze bardziej pańskiej kucharce, Oldze.

— To była dobra, szlachetna dusza. Nieťh 
ją Bóg darzy doskonaleni zdrowiem.

— Pięknie pan mówił, ale uratowała mnie 
kucharka.

— Jakto? — spytaj zdumiony adwokat.
—’ Teraz mogę zdradzić małą tajemnicę, pa­

nie doktorze. — Za każdym razem, gdym przy­
chodził do pana rąbać drzewo, przyjmowała 
mnie pańska kucharka wyzwiskami „Ty gałga- 
nie, ty opoju“, — krzyczała ria mnie — „nie 
będziesz miał żadnej radości na ziemi, a gdy 
wreszcie umrzesz, to pójdziesz do piekła, do 
czyśćca!“

I tak przez długie godziny ...
Przytem płakała, bo żal jej mnie było.
Ale główną rzeczą było to. że rąbała za 

mnie drzewo. Ani jednego kawałka drzewa nię 
rozłupałem w pańskiej szopie, wszystko to 
zrobiła Olga.

W jaki sposób uratowała mnie, jak się zmie­
niłem, dlaczego przestałem pić — nie wiem. 
Jedno wiem tylko: słowa i szlachetny czyn 
kucharki wywarły na mnie głębokie wrażenie, 
ona otworzyła mi oczy i tego nigdy jej nie 
zapomnę.

Ale czas na mnie, bo zaraz rozpocznię się 
przedstawienie.

Zuszkow się pożegnał, poszedł na balkon, 
pozostawiając zbitego z tropu, zamyślonego 
adwokata.



Strona 4. ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Nr. 30

wyżka wywozu wobec czerwca 1928 wynosi 
15 milionów Kcz. Pomimo tego zamiast 240 
milionów nadwyżki, jak w czerwcu 1928, obe­
cny czerwiec zaznacza sie o 102 miliony Kcz 
niższym wywozem, niż przywozem.

W pierwszem półroczu 1929 — dzięki wy­
sokiej cyfrze w czerwcu —. wynosił obrót 19.133 
milionów Kcz i jest o 333 miljonów Kcz wyż­
szy od zeszłorocznego- Jednak, chociaż dowóz 
podniósł się o 865 milj. Kcz wobec pierwsze­
go półrocza 1928 a równocześnie i wywóz był 
mniejszy o 532 miljony Kcz, zamyka się bilans 
handlowy za I półrocze 1929 niedoborem 627 
miljonów Kcz wywozu nad przywozem wcbec 
627 miljonów nadwyżki w roku 1928.

Z tego nie wynika jeszcze zmiana na gor­
sze w naszem położeniu gospodarczem, jednak 
już coś niedopisuje.

Tylko wielkie ogonki...
Senatorowie wolnego miasta Gdańska od­

byli wycieczkę do Rosji, nie po> to, aby uzy­
skać zamówienia dla przemysłu gdańskiego, ale 
po to, aby stwierdzić, czy byłoby możliwem 
skierowanie z powrotem — jak za czasów 
przedwojennych — wywozu ukraińskiego, a 
zwłaszcza ogromnej ilości zboża i cukru do 
portu gdańskiego. Obecne jednak warunki — 
jak twierdzi delegacja gdańska — wykluczają 
tę możliwość, albowiem w rolniczej Rosji i na 
Ukrainie brak zarówno zboża, jak i cukru.

Senatorowie ci stwierdzają w swoich wy­
wodach, że w Rosji sowieckiej daje się odczuć 
przedewszystkiem brak środów żywności. Cu­
kier i chleb wydawane są na kartki. Wiele 
objawów przypomina czasy wojenne w Niem­
czech. Dowodem tego są przedewszystkiem 
kartki, wydawane na zakupno różnych przed­
miotów onaiz wielkie ogonki przed sklepami 
chleba i cukru.

Niema walki z wojną, 
bez walki z socjalną-dem.

Egzekutywa Międzynarodówki Socjalistycz­
nej uchwaliła na ostatniej konferencji w Lon­
dynie, aby z okazji 15-lecia wybuchu wojny 
światowej organizacje robotnicze urządziły de­
monstracje przeciw wojnie a za rozbrojeniem. 
Międzynarodówka komunistyczna organizuje na 
dzień 1 sierpnia tak zw. „Czerwony dzień 
przeciw wojnie“. Biuro kominternu wydało w 
tym celu dla krajów Europy zachodniej ode­
zwę, w której mamy wszystko — oprócz pro­
pagandy antywojennej. Według tejże odezwy, 
proletarjat ma przejść do kontraofenzywv prze­
ciw kapitalizmowi światowemu na froncie mię­
dzynarodowym. Dalej odezwa stawia za wzór 
i przykład przejścia do kontraofenzywv owe 
krwawe pierwszomajowe rozruchy w Berlinie, 
spowodowane na rozkaz Moskwy przez komu­
nistów, podczas których zginęło kilkadziesiąt 
robotników, nie za sprawę proletariatu, tylko 
za zwykłe manewry komunistyczne. — Okres 
walk barykadowych jeszcze nie minął! — tak 
twierdzi odezwa, chociaż równocześnie przy- 
znaje. że kapitalizm Europy dzisiejszej nie jest 
w takim stanie rozkładu, jak w latach 1918-19. 
Komintern wzywa do urządzenia w różnych 
krajach krwawych puczów, w imię hasła: Precz 
z wojną! Niech żyje wojna domowa! A prze­
ciw komu jest wymierzona ta „wojna domo­
wa“? Nie przeciw kapitalizmowi, reakcji poli­
tycznej i społecznej, lecz przeciw socjalistom! 
Tak c statni i przedostatni „Głos Robotniczy“ 
wyraźnie napisał, że nie może być walki z 
wojną bez walki z socjalną demokracją, czyli, 
że według terminologii komunistycznej najwię­
kszym i najgroźniejszym w logiem, na którego 
skierowany jest najostrzejszy ich atak _  to
socjaliści. T aka to rewolucyjność komunizmu.

Mraüntern na ostatnim kongresie modlił się 
o wojnę, jako akuszerkę rewolucji powszech­
nej Już z tego więc względu hasło walki z 
wojną jest ze strony kominternu — wstrętną 
obłudą. Ale. widzieliśmy także, że hasło wojny 
domowej jest obiudą, gdyż główny front tej 
wojny jest wymierzony jedynie przeciw so­
cjalistom. Dążeniem kominternu jest utrzymać 
masy rosyjskie w orzeświadczeniu, że robo­
tnicy zachodu przyśpieszają rewolucje od tak 
dawna zapowiedzianą przez wodzów bolsze­
wickich, a z drugiej strony nie dać upaść apr- 
ratowi komunistycznemu na zachodzie Europy,

bo czemże stałby się komintern bez komuni­
stów w najbardziej uprzemysłowionych krajach 
europejskich.

Z tych dążności samozachowawczych wy­
nika rozpaczliwa taktyka awanturnictwa oraz 
puczów, tylekrotnie zbankrutowana, ale mimo 
to wciąż pomawiana dla zachowania gatunku 
komunistycznego. Taktyką tą komunizm wy­
rządza klasie robotniczej olbrzymie szkody, a 
reYikcji oddaje olbrzymie usługi.

Polska klasa robotnicza na Śląsku powinna 
z tymi szkodnikami toczyć bezustanną walkę 
w imię zarówno swoich rzeczowych interesów, 
jak też swych ideałów proletariackich.

Wiadomości z Francji.
(Korespondencja własna.)

Paryż, w lipcu 1929.
Francuskie Towarzystwo Emigracyjne, ma­

jące swoją siedzibę w Toul (czytaj Tul), w 
departamencie Meurthe & Moselle, zajmujące 
się przewozem robotników kontraktowych, 
obniżyło taryfę opłat dla rodzin, pozostałych 
w kraju, ą pragnących przybyć do swych kar- 
micieli.

Zatem teraz przejazd dla dzieci od 15 lat 
kosztuje 322 franki; dla dzieci 10—15 lat 292 fr.; 
od 7—10 lat 187 fr.; od 4—7 lat 167 fr.: od 
3—4 lat 37 fr.; zaś do 3 lat 12 franków.

Członkami rodzin są: żona i małe dzieci, 
ojciec, matka oraz krewni niepełnoletni, jeżeli 
nie posiadają kontraktów, a są na utrzymaniu 
robotnika pracującego we Francji. Krewni ro­
dzin osadniczych korzystają z tychże taryf bez 
żadnych opłat dodatkowych. We Francji jest 
prawo, że robotnicy płacą tylko 40% kosztów 
podróży, ą 60% obowiązany jest płacić praco­
dawca.

Ze wszystkich stion Francji nadchodzą bez­
ustanne skargi na pewną liczbę ochłapodaw- 
ców, wyzyskujących w sposób niemiłosierny 
robotnika-tułacza. Wielu z nich sypia w staj­
niach, zmuszeni pracować bez odpoczynku i w 
dnie świąteczne. Władze francuskie zawsze 
interweniują, lecz nadużywacze zawsze umieją 
znaleźć sposób ominięcia prawa. Oto przykład 
jeden z wielu:

Robotnik Bazyli Czapnik przyjechał za kon­
traktem dnia 1 lipca 1928 i na nieszczęście zo­
stał przydzielony do gospodarstwa niemożli­
wego tyrana. Po kilku miesiącach nieludzkiego 
maltretowania, niecny gospodarz doprowadził 
do awantury, podczas której jak szalony ty­
grys, szarpiąc ofiarę, rozdarł biedakowi rękaw 
i kopał nogami w nieludzki sposób. Zmaltreto­
wany i pobity poszedł do policji, przy pomocy 
której rozwiązał kontrakt najmu, ale przepa- 
dło 527 franków, które gospodarz zatrzymał, 
tłumacząc się, że 242 franki zapłacił lekarzowi 
podczas choroby Czapnika. 42 franki odliczył 
sobie z wypłat, zaś 245 franków zatrzyma! 
jako jakąś tam kaucję, chociaż kontrakt opie­
wa, że zwrot kaucji jest obowiązkowy-

Takich dramatów jest tu bez liku! Dlaczego 
tak strasznie cierpieć muszą ci niewinni ludzie, 
którzy zmuszeni byli opuścić swoją ojczyznę, 
która nie była w stanie dać im zarobić nawet 
na kawałek czarnego chleba. Przyjechał ojciec 
rodziny poto, żeby go kopał rozwydrzony pra­
codawca. Jedynie obronić nas może związek 
socjalistyczny, który ma swe siedziby w całej 
Francji, Kierujcie skargi swoje do wychodzą­
cego w Paryżu pisma socjalistycznego „Prawo 
Ludu“, pisma polskiego. Adres jego jest taki: 
„Prawo Ludu“, journal polonais 211, rue La- 
fayette, Paris (10).

Na przybywających do Francji czatują prźe- 
różni oszuści, mówiący po polsku. Ci speku­
lanci czekają najczęściej na dworcach kolejo­
wych. ofiarują swoje usługi, są nadzwyczaj 
serdeczni i wkońcu naiwnych okradają z rze­
czy i pieniędzy. Trzeba zwracać się do poli­
cjantów, z których wielu mówi po polsku.

Robotnicy przybywający do Francji nie po­
winni składać swoich oszczędności w różnych 
bankach i bauczkach prywatnych. Najpewniej­
sza zagwarantowana lokata pieniędzy jest we 
francuskich pocztowych kasach, mających swe 
filjc przy wszystkich urzędach pocztowych. 
Nie tak dawno władze francuskie uwięziły w 
miejscowości Mer-Ies-Bach Feliksa Nowaka i 
ego braci. Ci sprytni wydrwigrosze otworzyli 
bank pod firmą: Polski Bant przemysłowy we 
Francji i okradli robotników różnych narodo­

wości, zaś przeważnie Polaków na łączną su­
mę 250.000 franków. Głównym spółnikiem No­
waków był niejaki Öliger z Metzu. Ten afe­
rzysta obiecywał naiwnym kolosalne procenty 
i w ten sposób wyłudzał ciężko zapracowane 
oszczędności.

Zbankrutowany polski Bank Centralny w 
Lille już drugi rok likwiduje się, a pokrzyw­
dzeni robotnicy-tułacze nie mogą, doprosić się 
zwrotu swojej krwawizny. Rząd polski nosi 
się z zamiarem otwarcia w Paryżu oddziału 
pocztowej kasy oszczędności, co ułatwi zna­
cznie kupcom i emigrantom polskim operacje 
pieniężne. Ten-

Jak drogie jest zboże 
w różnych Krajach.

Przeciętne tygodniowe ceny czterech głów­
nych zbóż w lipcu 1929 według obliczenia biura 
giełdy zbożowo-towarowej w Warszawie. Ce­
ny rozumieją się za 100 kg w złotych. (1 zł. = 
3*78  Kcz.)

Uderzające są tutaj niskie ceny żyta w Pol­
sce, o wiele niższe nawet aniżeli w Ameryce. 
A Czechosłowacja maszeruje zaraz po Niem­
czech na czele drożyzny, gdzie również zapro­
wadzono cła ochronne jak u nas

Pszen. Żyto Jęczm. Owies
Warszawa 50‘25 28*05 — 28*50
I 'oznań 49*33 26’87 — 26.75
Kraków 47’50 25*87 — 27*50
Lwów 47‘— 26’25 — 24*25
Berlin 52*20 43*25 — 40’28
Hamburg 44’22 38’05 36*16 33*36
Liverpool 48*90 — — 39’90
Praga 44*62 38’02 41*05 38*15
Berno mor. 42’50 35*64 36'30 36*43
Nowy Jork 43’96 36*75 34*53 33*28
Chicago 39*87 33’10 27*15 28*85
Buenos Aires 37*14 — —. 28’20

Korespondencje.
Frysztat. (Niechlujstwo.) Brudna i odrapana, 

ziejąca niechlujstwem i odorem z wewnątrz 
rudera przy ulicy Marka 1. 46, jest plagą dla 
sąsiadów, zwłaszcza w czasie upałów. Brudne 
jak stajnia Augiasza podwórko, a przezeń prze­
ciekają odpływy kału z dołu kloacznego, kiedy 
ten jest pełny i to niekrytym rynsztokiem, do 
otworu kanałowego tuż pod samym progiem 
korytarza. Dół kloaczny powierzchni 4 metrów 
kwadratowych, wbrew przepisom policyjnym, 
jest nienakryty, pomimo, że nakazała to już 
na wiosnę komisja gminna. To też z kloaki tej 
rozchodzi się w sąsiedztwie nieznośny smród. 
Roje zabójczych much i komarów unoszą się 
z tego gnojowiska na całą okolicę. Wprawdzie 
Anglicy oczyścili stolicę Egiptu, a teraz czy­
szczą stolicę Indyj od stojących i otwartych 
ścieków i studni, aby się w nich nie gnieździły 
komary, roznoszące zabójczą febrę i to czynią 
mozolnie, mimo uporu religijnego fanatycznych 
tubylców, ale u nas pewne osoby pozwalają 
sobie na otwarte gnojowiska w centrum mia­
sta. gwiżdżąc na wszelkie przepisy republi­
kańskie. Albowiem tak chce rządca tej nie­
chlujnej rudery, sam przebywający w porze 
zimowej w Wiedniu a w miesiącach letnich 
w uroczej salzburskiej krainie nad jeziorem, 
w luksusowej wili w Bad Ausee. Wy republi­
kanie czeskosłowaccy w sąsiedztwie tej nie­
chlujnej kloaki możecie oddechać smrodem. A 
może odnośne czynniki zaglądną w tę sprawę, 
nieczekając, aż się ktoś utopi w tej kloace, 
jak przed kilku tygodniami dziecko Szewieczka 
w Doubrawie. Do tego z powodu niezainknię- 
tej bramy mają tam dostęp przez całą noc 
przygodne indywidua, które i przenocują na 
chlewku obok — więc nietrudno o wypadek. 
Ohydą mieszkalną jest tam także brudna, ście­
kająca wodą nora suterenowa. Drzwi na zgni­
łych futrach ledwie że wiszą i grożą każdej 
chwili spadnięciem na lokatorkę. W czasie roz­
topów wiosennych lokatorka, nie chcąc się uto­
pić, wynosiła przy pomocy sąsiadów po kilka­
dziesiąt putni wody dziennie z tej nory. A nora 
ta leży prawie u samego ścieku do kanału od­
chodów kloacznych. W norze tej znajduje się 
u drzwi dół, gdzie woda ścieka, aby ją można 
było wynosić. J tam mieszka biedna wdowa- 
staruszka. utrzymująca się z zasiłku funduszo­
wego dla ubogich gminy Frysztatu, dostająca 
80 Kcz miesięcznie. A za tę norę zmuszona
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jest płacić miesięcznie 25 Kcz czynszu, chociaż 
rządcą p. L. B. nic tam nie reperuje.

Orłowa. (Wdzięczność synowska.) Wiele 
kłopotów i trosk sprawia rodzicom, zanim wy­
chowają swe dzieci. Na stare lata nie zawsze 
jednak dostaje się im należyta zapłata w ro­
dzaju podpory, czy też pomocy synowskiej- 
Często znosić muszą prześladowania, a nawet 
czynne znieważania jako „wdzięczność“ swych 
dzieci. Takim też był w Orłowej niejaki J. 
Knaplik. Robota mu nie pachniała. Był bez 
zajęcia a jeszcze naigrawał ze swym 68-letnim 
ojcem, zbił go kilkakrotnie, ostatnio bardzo po­
ważnie. Za czyn ten stanął G. Knaplik w ub. 
tygodniu przed sądem krajowym w Morawskiej 
Ostrawie. Ojciec, chociaż kilkakrotnie odpuścił 
synowi, tym razem nie mógł. Podczas zeznań 
ojca, oskarżony śmiał się bezczelnie, pomimo 
napomnień sędziego, co świadczyło dobitnie o 
jego charakterze. Został zasądzony bezwarun­
kowo na 2 miesiące ciężkiego więzienia z za­
ostrzonym postem co dwa tygodnie. Smutne 
to, jeżeli sądy muszą uczyć szacunku dzieci dla 
rodziców.

Darków. (Plaga pyłu.) Przechodzić obok 
drogi powiatowej — to prawdziwa kara.. Nie­
ustannie szybujące samochody powodują, że 
nad cala okolicą przydrożną unoszą się wprost 
chmury pyłu. Drogą prawie że przejść nie mo­
żna. Na tę dolegliwość skarżą się już nietylko 
kuracjusze, ale nawet obywatele. I to ma być 
uzdrowisko. Można chyba wyleczyć reuma­
tyzm lub skrofuły, ale za to można nabawić 
się chorób narządów oddechowych. A te dzieci, 
które przybyły do kąpiel. Schronisko i teren 
zabawy znajduje się obok samej drogi. Wiatr 
zachodni zanosi kurz wprost tam, gdzie dzieci 
bawią się niby na świeżem powietrzu. Taką 
jest okolica obok uzdrowiska. A przecież w 
każdem uzdrowisku dbają, aby i okolica była 
czysta, a przedewszystkiem wolna od tumanów 
żrącego pyłu bazaltowego, przepełnionego za­
razkami różnych chorób- Jeżeli niezamożna 
gmina Darków nie może sobie pozwolić na taki 
wydatek, albowiem większa część zakładów 
kąpielowych znakuje się na terytorium gminy 
Raj, która ciągnie opłaty a wzamian nie daie 
nic, Darków zaś musi się troszczyć o całą 
estetykę miejscowości kąpielowej, to zarząd 
kąpielowy powinienby coś zrobić we własnym 
interesie. Czy nie mógłby w porozumieniu z 
gminą darkowską skrapiać tego kawałku drogi 
od mostu nad Olzą do granicy frysztackiej? 
Koszt niewielki, a leży to w interesie dobrej 
sławv samego zakładu kąpielowego.• •

JERZY TOMOSZEK.
Wrażenia z P. W. K. 

w Poznaniu.
(Dokończenie.)

Teren A. pawilon 1: Ciężki przemysł; gór­
nictwo i hutnictwo. Widzimy tu w dziale ogól­
nym wszystkie fazy kopalnictwa węgla, jego 
przeróbki, obraz produkcji żelaza i cynku; 
przemysł metalowy: kotły, konstrukcje żela­
zne, turbiny, maszyny parowe, silniki itd.

Pawilon 2. Nafta; wiertnictwo, wydobywa­
nie ropy, przeróbka jej. rafinerje. Obok tego 
pawilonu stoisko budowy okrętów, maszyn, 
Spółka Akc. Gdańsk.

Pawilon 3.: Węgierska Górka. Pawilon 5a) 
5b) 5c): odlewarnie dzwonów (Przemyśl, 
Schwabe z Bielska i Spółka Poznań).

A teraz przechodzimy pawilon za pawilo­
nem; przemysł elektrotechniczny, włókienniczy 
Lodzi, Bielska, Białegostoku, przemysł jedwa­
bny. skórzany, chemiczny, graficzny i papier­
niczy.

Na dziś mamy dosyć. Jesteśmy zmęczeni 
wieczorem tak, że ledwie zdołamy się dowlec 
na kolacje do „centrali“. Wypocząć można tyl­
ko na pół godziny, zjadając kolację. Już bo­
wiem tworzą się nowe grupki; jedne do teatru 
wielkiego, inne do kabaretu, jeszcze inne do 
„Wesołego miasteczka“ — wszystko w obrę­
bie samej wystawy. Nasza grupka wybiera 
„Wesołe miasteczko“, pawilon 112. Muzyka 
wita nas już z daleka. Jest to tak zwana cyga­
neria. Bogato oświetlone pawilony mieszczą 
w sobie różnego rodzaju sposoby rozrywek: 
jazda samochodem (każdy może, sam kiero­
wać, jazda na elektrycznych wózkach na szy­
nach w powietrzu, ślizganie się z górki, jazda

Łąki. W niedzielę, dnia 14 lipca odbyła się 
tu wycieczka szkolna. Jak zawsze, nasi oby­
watele dopisali w całej pełni. Przyszła starszy­
zna i młodzież, by spędzić chwilkę w wolnej 
naturze wśród ukochanej dziatwy szkolnej. 
1 rzeczywiście, przyznać trzeba, że bawili się 
wszyscy znakomicie i nie agitowano przeciw 
Czechom, jak to robili oni. Najbardziej rozwe­
selali ci najmniejsi z ochronki, którzy zatań­
czyli takiego „Krakowiaka“, jakiegoby może 
nie dokonala starsza młodzież. Także nasze 
gospodynie z p. kierownikową w bufecie spi­
sały się dobrze. Wszystkiego było poddostat- 
kiem, więc też sukces wycieczki jest radosny. 
Zarząd Rodziny Opiekuńczej i kierownictwo 
szkoły składa tą drogą serdeczne podziękowa­
nie wszystkim tym, którzy w jakikolwiek sp i- 
sób przyczynili się do tak świetnego rezultatu.

— (Nieszczęśliwa jazda na rowerach.) V 
ubiegłym tygodniu zdarzyły się w Łąkach dwa 
nieszczęśliwe wypadki przy jeżdzie na rowe­
rach. Pierwszy wydarzył się górnikowi Motyce 
z Karwiny, który wracając do domu, najechał 
na wolnej drodze na jednego jadącego obywa­
tela z tragaczem, przyczem spadł i rozbił sobie 
ciężko głowę. Nieszczęśliwemu udzielił pierw­
szej pomocy tut. lekarz p. dr. Silbiger. Drugi 
wypadek był jeszcze nieszczęśliwszy. Wieczo­
rem jechali bez światła chłopcy na rowerach, 
przyczem zderzyli się. Ciężko okaleczeni zo­
stali bracia 14- i 12-letni synowie rolnika Siu­
dy Pawła. Młodszy ma złamaną nogę w dwóch 
miejscach, a starszy rozbita głowę na skroni. 
Obaj zostali w domowej opiece. Żandarmeria 
zrobna na wszystkich doniesienie karne, że 
jechali bez światła-

Trzyniec. Na posiedzeniu Rady gminnej z 
dnia 20 czerwca b. r. zostały pod przewodnic­
twem tow. Kornuty załatwione następujące 
sprawy: Postanowiono wyszukane miejsce pod 
przyszłą budowę rzeźni gminnej w Trzyńcu 
zbadać przez rzeczoznawców, czy będzie od­
powiadało wymaganiom sanitarnym i zdrowo­
tnym oraz budowlanym. Nadano już mniejsze 
prace rzeźni, a to: stołu, żberów, naterowanie 
dachu i odsprzedaż koksu z stacji czyszczenia 
wody odpadowej. Dalej uchwalono wnieść po­
danie do władz, ażeby gmina Trzyniec była 
zwolniona od utrzymywania rozpłodowego bu­
haja i o zatrzymanie targów na bydło raz w 
miesiącu na dotychczasowem miejscu oboK 
targowiska żywnościowego. Na zjazd elektro­
technicznego związku wyśle się kierownika 
gminnej sieci elektrycznej. Gwarectwo hut i 
kopalń zawezwie się do obniżenia prądu elek­
trycznego. Do nowej stacji transformatora przy 

na wózku przez wodę, jazda na kole mlyń- 
skiem, wreszcie pawilon śmiechu, gdzie w spe­
cjalnych zwierciadłach każdy przeglądający się 
widzi swoją głowę odbitą trzy razy większą. 
Co tu gwaru, śmiechu, radości! W wesołem 
miasteczku można bawić się do godziny 4-tej 
rano.

Nazajutrz zwiedzamy pocztę, koląj wysta­
wową, pałac rządowy i pałac sztuki. Pałac 
sztuki mieści przeszło, 2.000 obrazów najlep­
szych malarzy doby przeszłej i obecnej. Jest 
tu plastyka, rzeźba, bogate kilimy, gobeliny. 
Eksponaty te, dostarczone przez organizacje 
artystyczne, dają nam obraz całkowity obecnej 
twórczości polskiej.

W terenie C, pawilon 36: „Polonja zagra­
nicą“ mieści pokazy dorobku kulturalnego oraz 
cywilizacyjnego z Ameryki, Niemiec. Czecho­
słowacji. Widzimy w oddziale dla Czechosło­
wacji polityków przeszłej i obecnej doby, cza­
sopisma. wydawnictwa dzieł mężów śląskich. 
Po ukończeniu Powszechnej Wystawy Krajo­
wej pozostanie budynek, ten jako jej trwała 
pamiątka w postaci muzeum, aby je coraz to 
nowenn dowodami naszej tężyzny duchowej 
wzbogacać.

Zwiedzamy jeszcze pałac prasy, książki, 
palmiarnię, szklarnię, przemysł budowlany, 
ceramikę, przemysł zabawkowy, meblarski, 
spożywczy, maszyny rolnicze i wchodzimy do 
właściwej wystawy rolniczej.

Naokoło ogromnej areny wznoszą się amfi­
teatralnie krzesła i ławki, na których zmęczo­
na publika zabiera miejsce. Po arenie opro­
wadzają konie pokazowe, następnie krowy, bu­
haje, świnie, owce. Korowód ten trwa od godz. 
3 popołudniu do 7 wieczór. Po tern zwiedzamy 
jeszcze kurniki, gęsiarnie. stajnie.

Wrażeń jest tyle, że z ciężką głową wra­
camy na nocleg.

hotelu Schanzera będzie prąd sprowadzony 
kablem, co pochłonie kwotę 25.000 Kcz, zaś 
urządzenie tej stacji nada się zakładom Skody 
za 54.000 Kcz. W poprzecznej ulicy na domie 
Wokarta będzie umieszczona lampa elektrycz­
na. Do kąpielami przy Olzie nie będzie zapro­
wadzone tymczasowo światło elektryczne. Do 
kąpielami tej będą zaprowadzone bilety mie­
sięczne, które będzie wydawał urząd gminny 
za poprzednią zapłatą. Na wnioski komisji so­
cjalnej przyjęto dwie osoby przeszło 70 lat 
liczące, do gminnego domu dla ubogich, dalej 
udzielono jednorazowej zapomogi i stałej zapo­
mogi z funduszu ubogich. Uchwalono projekt 
kanalizacji środkowej części gminy z tern, że 
część bardzo potrzebna od Braunera do Krzy- 
wca będzie wybudowana zaraz. Koszta kanału 
mają wynosić 360.000 Kcz. Dla tego projektu 
uchwalono wmieść podania na subwencjonowa­
nie. Przyjęto do wiadomości wyliczenie po­
datku od przyrostu wartości do 31 marca b. r. 
oraz przekazanie rezerwy pensyjnej za P- Ha­
lamę, kier, sieci elektr. Skautom czeskim i pol­
skim przyznano po 500 Kcz subwencji na urzą­
dzenie obozu letniego. Gwarectwo hut i kopalń 
w Trzyńcu nie przyznano subwencji gminie na 
naprawę drogi gminnej od Stefka po kościół 
katolicki w Końskiej. Należy przeglądnąć pro­
tokoły, czy huta nie zobowiązała się drogę tą 
utrzymywać, gdyż drogę ud Stefka do hotelu 
Muellera zniesiono. Od firmy Brenner a Ki- 
pecki zażąda się kosztorysu na naprawę chod­
ników asfaltowych. Zatwierdzono uchwalę z 
p. Cieślarem celem odstąpienia parceli na prze­
prowadzenie drogi gminnej.

— (Walka o puliar.) W niedzielę, dnia 21 
lipca rozegrano na tutejszem boisku drugi zapas 
o puhar pomiędzy K. S. „Siła“ i S. K. Třinec 
z wynikiem 3 : 2 na korzyść „Siły“ Następną 
niedzielę, to jest 28 lipca odbędzie się jeszcze 
jeden zapas o puhar, a to pomiędzy D. S. V. 
i S. K- Třinec, poczem nastąpią 20-minutowe 
zapasy końcowe pomiędzy wszystkiemi trzema 
klubami, a dopiero na podstawie ich wyniku 
nastąpi oddanie piiharu zwycięskiemu klubowi. 
Z powyższych względów zapas niedzielny bu­
dzi wielkie zainteresowanie i napewnu ściągnie 
na boisko dużo sympatyków piłki nożnej.
<><><><><XXX><X><><><X><><XX>C>O<>O<>C><XX><><XX><>O<> 

Uroczystości jubileuszo­
we „Siły“ orłowskiej 10 i

11 sierpnia b. r.
W trzecim dniu zwiedzamy miasto i jego 

pamiątki. Wyjść musimy poza obręb miasta do 
starego Poznania, tej cząstki, założonej jeszcze 
za Mieszka i Chrobrego. Zwiedzamy Katedrę. 
Szczątki tych dwu królów spoczywają tam we 
wspólnej trumnie w kaplicy, zw. „złotej“.

Ze starego Poznania dostajemy się przez 
most ponad Wartę do nowego miasta. Mijamy 
dom rządowy. Wmurowany jest tak kamień 
o głębokich, prostych bruzdach; Szwedzi pono 
ostrzyli sobie na nim szable. Zwiedzamy ra­
tusz; stary ratusz zbudowany jest w r. 1300, 
odnowiony w r. 1550. Nowy ratusz, dobudo­
wany przez Niemców w roku 1890. Wspaniale 
starożytne sale; złota, sądowa i posiedzenio­
wa, oraz biblioteczna. Bibljoteka liczy 30.249 
tomów treści tylko prawn.-administratywnej.

W piwnicy ratuszowej posilamy się trochę; 
jest tu kociołek, uwiązany na łańcuchu komin­
ka; na kociołku tym gotowano Napoleonowi 
śniadanie, gdy uciekał z Moskwy. Są też trzy 
armatnie kule kamienne, wmurowane w ścianę 
kominka — pochodzenia szwedzkiego.

Ulicą Gwarną dostajemy się do zamku, nie 
tak dawno... cesarskiego. Wilhelmy, Bismarki 
poszły, natomiast pozostał Mościki, Piłsudski 
w sali tronowej.

Wieczorem w restauracji Okocimskiej jest 
gwarno. Siedzimy i dzielimy się wrażeniami 
z wystawy i miasta. Obserwują nas poznań- 
czycy, jako gości z Czechosłowacji. 1 nie wy­
trzymali: przysiedli się do nas i wszczęła się 
pogawędka.

„Panie, jakże tam żyjecie?“ pyta mnie. Po 
tern i owem mówi na rozchodnem; „Trzymaj­
cie się mocno w kupie, my o was tu wiemy 
i będziemy pamiętali!“

Serdeczny uścisk dłoni i jeszcze jedno: 
„Trzymajcie się, trzymajcie się kupy!...“
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Jednolita organizacja 
duchów...

Przed tygodniem odbywali spirytyści zjazd 
państwowy w Bratysławie. Należy on do naj­
bardziej ciekawych zjazdów, jakie kiedykol­
wiek odbywano w Czechosłowacji. Zjechało 
się mnóstwo „duchowych“ z całej republiki — 
przeważnie z Moraw a coś i ze Śląska Cie­
szyńskiego. Głównym tematem było zagadnie­
nie utworzenia jednolitej organizacji spiryty- 
stów, celem obrony ich interesów rzeczowych 
i duchowych oraz celem szerzenia idei spiry­
tystycznej.

Uczestnicy odbyli dużo seansów, albowiem 
przybyto dużo medjów, przy pomocy których 
wywoływano różne duchy. Zjazd trwał trzy 
dni i uchwalono dotychczas, rozdrobniony ruch 
spirytystyczny zcentralizować w jedną potężną 
organizację, któraby posiadała wielki wpływ 
na bieg spraw publicznych.

Inicjatorzy żywią nadzieję, że byłaby to 
najsilniejsza organizacja Czechosłowacji. Dla- 
czegóźby nie! — wszak byłaby to koncentra­
cja wszelkich duchów. A któż może • walczyć 
z duchami, niewidzialnymi nawet przy pomocy 
mikroskopu!

Tysiąc „p“ o Powszechnej 
Wystawie Krajowej.

Powszechna Wystawa Krajowa zaj­
muje dzisiaj wszystkich. Interesują się 
nią ludzie poważni i żartownisie. Żarty 
jednak, które dookoła tak zw. popularnej 
Pewuki krążą, nie pozbawione są senty­
mentu dla tego wielkiego dzieła narodo­
wego. Najlepszym dowodem tego jest 
poniższy artykuł o P. W. K.. w którym 
każde słowo zaczyna się na literę „p“. 
Zamieszczamy go jako dowód popular­
ności P. W. K., a przytem i bogactwa 
naszego języka. Autorem tego sympaty­
cznego żartu jest p. Ignacy Więckowski 
z Krakowa.

Przeliczywszy pilnie posiadane, przez pocz­
ciwców pożyczone pieniądze, postanowiłam 
pierwszym pośpiesznym pociągiem podążyć 
pod pociągające, pompatyczne pilastry polskie­
go pokazu.

Przybyłem.
Przekroczywszy pyszny portal, przystaną­

łem pogrążony piękną perspektywą placu. Prze­
strzeń poświęcona polskiemu pokazowi prze­
kracza pojęcie przeciętnego Polaka. Plan po- 
rozmieszczania pięknych, potężnych pawilo­
nów, pomyślany prawdziwie po pańsku. Prze- 
strono, pełno powietrza, pełno pysznie poroz- 
sadzanych palm, pignoli, piwonji, powoi prze­
sycających pachniąco powietrze, podrażniając 
powonienie. Pogoda, pomimo przepisanego 
prawdopodobnie przez prezydium pokazu pod­
obłocznego prysznica, przeważnie piękna.

Postępuję pomału, przystaję, podziwiam. 
Podziwiam piękno, pomysłowość, praktycz- 
ność, pracowitość polskich przemysłowców, 
polskich płodotwórców, pracowników powie­
trza, podziemi, pędzla, pióra.

Posypaną piaskiem promenade przepełniają 
piękne panie, Dokazujące ponętne pończoszki, 
przypadkowo pod\. .„zeczki, Panienki, praw­
dziwe pieścidełka, podtatusiali panowie, pod­
glądający pożądliwie pomienione powyżej pi­
kantne pokusy. Pełni przyszłych podboi: pio­
nierzy pieśni, piloctwa, piłki, pięści — postę­
pują parrjami, prowadząc poważne pogadanki, 
pochwalające pomysł powszechnego pokazu 
polskiej pracy.

Po poźytecznem, —, przyjemne. Posuwam 
przeto pedały przed przybrane plakatami po­
dwoje „Poweselających przerożności“. Publi­
czności pragnącej pohulać, pomlynkować, po- 
fruwać, pobereżkować, postać przy pędzonych 
prąciem przyjemnostkowych przyrządach, pełno. 
Powię prawdę, podobnie pomysłowo przygoto­
wanych psikusów, próżno poszukiwać po poza­
miejskich placach, parkach, plażach. Patrząc, 
przyznajesz potrzebę podobnych pociech publi­
cznych.

Po parogodzinnej pielgrzymce po pełnym 
piękności placu, poczułem potrzebę posiłku. 
Poznałem przeto paradnie przystrojony pawi­
lon ..Pokrzepienie“. Palnąłem przestronny pię- 
ciokątnik prawdziwej polskiej przepalanki, po­
chłonąłem parę parek parówek, porządną por-
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Przednówek.
Czas przykrył skiby żółtą płachtą zboża ...
Na źdźbłach złoconych drży gdzieś w zachwy- 

ceniu lato,
Ze wkrótce przyjdzie z sierpem dziewka hoża 
Zebrać swych trudów podwójną zapłatę.

Gazdowie ostrzą kós błękitne stale
1 sierpy we wsi dzwonią każdego wie­

czora,
A orszak kłosów w całej swojej chwale 
Kłania się ludziom i wiejskim ugorom.

Tylko w komorach skrzypi nędznica-bieda 
I wraz rozsiada się na przyźbach chłopskicn 

chałup,
I matka częściej dziecku chleba nie da
I przednówek zagląda do chat twarzą białą.

cję pysznej polskiej pieczeni, przyprawionej 
pomidorami., przytem parę pulchnych paszte­
cików.

Połknąłem pożądliwie potężny puhar perli­
stego polskiego pilznera, poprawiłem powtór­
nym, poczem pokrzepiony, przywołałem pła­
tniczego. Położywszy przypadające pieniądze, 
powędrowałem, paląc poznańskiego papierosa, 
przez pokryte półmrokiem planty.

Poszczególny przegląd potrzebowałby przy­
najmniej połowę praktykowanej przez posłów, 
przerwy posiedzeń, przeto ponaglony pilną pra­
cą przy piastowanej państwowej posadzie, po­
niechałem przeciągłego przeglądu. Przytem 
parne powietrze przepowiadało przyjście phi- 
skająco-piorunonośnej pogody, przeto poże­
gnawszy potężny plac pokazowy, powróciłem 
pod pułap powszedniej pilnej pracy.

Panie! Panowie! Panienki! Piękni, potwor­
ni, prości, pochyli, pękaci, pochudli posiadacze 
pełnych pugilaresów, posiadacze pustych port­
monetek, pożyczywszy pieniędzy, pędźcie po­
dziwiać przepych prawdziwie pięknego, poży­
tecznego państwu, Poznańskiego Powszechne­
go Pokazu Polskiej Pracy!

Tropikalne upały.
Po katastrofalnej zimie i niezwykle chłodnej 

wiośnie, zapanowały w całej Europie tropikalne 
upały. Dochodzą one już do wysokości, rów­
nającej się przeciwwadze minionej zimy. We 
środę ciepłomierz wskazywał u nas 34 stopni C 
w cieniu. Ludność ucieka do wody, której w 
rzekach i stawach gwałtownie ubywa.

Ze Słowaczyzny donoszą o licznych uto­
nięciach-

Również w Warszawie dały się we znaki 
niezwykłe upały. We wtorek zaznaczono pięć 
śmiertelnych wypadków udaru słonecznego.

W Budapeszcie termometr wskazywał w 
cieniu 38 stopni C, a zapowiadają jeszcze 
większe upały.

Po dłuższym okresie wielkich upałów na 
całym terenie Angl-i szalały burze, po których 
temperatura znacz, się obniżyła. Burze wyrzą­
dziły znaczne szkody. Trzy osoby zostały za­
bite z powodu uderzenia pioruna, szereg osób 
odniosło rany, a wiele utonęło. Komunikacja 
telefoniczna jest w wielu miejscach przerwana.

Utrudniona walka 
z malarją w Chinach^

Wierzenia religijne od praczasów zapisane 
są w dziejach ludzkości, jako tama w walce o 
zdrowotność ludów. Choroba jest dopustem 
bożym —, i basta. Takie poglądy szerzył też 
i kościół rzymsko-katolicki w średniowieczu. 
A dziś jeszcze nieraz wśród ciemnoty klery- 
kalńej uchodzi choroba za dopust boży_  lub
za karę bożą na niedowiarków i socjalistów.

Ten przesąd daie się obecnie odczuć angiel­
skim zarządom sanitarnym w Indjach. Roje 
komarów gnieżdżą się na trzęsawiskach i sto­
jących, nieporuszanych ani wiatrem wodach, 
roznosząc zarazki zabójczej febry, która dzie­
siątkuje Hindusów. Obecnie rozpoczęto tam od

FESTYN „SIŁY“
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Wesprzyjcie tą nową placówkę!

miast walkę z malarją. 1 czego się nie dowia­
dujemy?

Według wiadomości z Bombay, kampanja, 
jaką przedsięwzięły władze miejscowe przeciw 
malarji, natrafia na przeszkody charakteru reli­
gijnego. By kampanja ta była skuteczna, trzeba 
przedewszystkiem zamknąć oraz opieczętować 
liczne studnie, w których przebywają chmary 
komarów. Otóż nie zgadzają się na to orto­
doksyjni Hindusi i wyznawcy religji Zaroastra, 
używają tych studzien do celów religijnych.

Władze Bombayu wzięły pod uwagę wzglę­
dy religijne miejscowej ludności. Aby nie obra- 
żat jej uczuć, postanowiono przy zamykaniu 
studzien stosować tylko przedmioty z bronzu, 
bez najmniejszego dodatku kauczuku lub skóry. 
Niektóre studnie są nakrywane szkłem, ażeby 
promienie słoneczne mogły przenikać do po­
wierzchni wody.

Jednak ortodoksyjni Hindusi i wyznawcy 
Zoroastra nie są zadowoleni. Oświadczyli, że 
obawiają się, iż nakrycia przeszkodzą zamie­
szkującym studnie duchom wchodzić i wycho­
dzić, dlatego władze w bronzowych nakryciach 
musiały zezwolić na otwory 1’25 milimetra 
średnicy. Jest to całkiem dowolne pojmowanie 
przez zarząd miasta Bombaju, jakiego otworu 
potrzeba, aby duch mógł się swobodnie prze­
zeń przecisnąć; skąd pewność, że wystarczy 
1’25 milimetra?

Przegląd gospodarczy.
Łazy. (Spółkowa kasa oszczędn. i pożyczek.) 

Zarząd i rada nadzorcza Spółkowej kasy oszcz- 
i pożyczek zebrały się na wspólne posiedzenie, 
ażeby się zastanowić nad położeniem kasy. 
Stwierdzono, że rozwój kasy postępuje na­
przód, ludność ma zaufanie do kasy i umieszcza 
w niej chętnie swe oszczędności. Także zgła­
szających się o pożyczki jest coraz to więcej. 
Dlatego uchwalono zniżyć procent od pożyczek 
z 8% na 7’5%. Od wkładek płaci się dalej 5%. 
Podatek rentowy ponosi kasa sama a nie wkła­
dający. Władze podatkowe nie maja prawa 
wglądu do ksiąg kasowych. Godziny urzędo­
wania są w poniedziałki dopoludnia.

Z Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Czeskim Cieszynie i jego filij. Stan wkła­
dek na oszczędność z końcem maja 1929 r. 
wynosił na 7331 książeczkach Kcz 30,745.403'84, 
w czerwcu 1929 strony wpłaciły Kč2,318.730 19, 
w tym samym czasie podjęły Kcz 1,494 91406*  
Stan wkładek przeto w Towarzystwie z dniem 
1 lipca 1929 r. wynosił Kcz 31,569.21997, 
złożonych na 7 367 książeczkach oszczęd. Stopa 
5% przy dziennem oprocentowaniu, bez­
pieczeństwo zupełne Podatek rentowy i inne 
opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym 
z oszczędności.

Władze podatkowe nie mają prawa wglądu 
do ksiąg oszczędności Towarzystwa, względnie 
na poszczególne konta wkładających. Ze strony 
pracowników Towarzystwa tajemnica urzędowa 
ściśle przestrzegana.

Urząd mierniczy z Jabłonkowa do Czeskie­
go Cieszyna. Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych rozstrzygnęło, że gruntowy urząd mier­
niczy (geomel er) w Jabłonkowie zostanie prze­
niesiony do Cieszyna Czeskiego. Rada gminna 
w Jabłonkowie wniosła przeciwko temu pro­
test, lecz niema nadziei cofnięcia rozporządze­
nia, pomimo, że w Jabłonkowie rezyduje sam 
„Nasz Slązok“.

Szkody gradowe. Burze gradowe, jakie sza­
lały w przeszłych tygodniach, dotknęły tysiące 
gospodarstw. Szczególnie dużo ucierpiały pło­
dy rolne od gradu. Z Czech zgłosiło w towa­
rzystwach ubezpieczeń 16.000, z Moraw 5.400 
a na Słowaczyźnie 2.900 rolników swe szkody, 
dotkniętych klęską gradobicia.

Katastrofalne zniszczenie. Katastrofy żywio­
łowe w Czechach w dniach 4 i 6 lipca b. r. 
zniszczyły 127 okręgów sądowych i przynio­
sły 30 miljonów szkody.

Cło wywozowe na otręby w Polsce zostato 
obecnie zawieszone.

Polski b*lans  handlowy w czerwcu. Według 
prowizorycznych obliczeń głównego urzędu 
statystycznego przywieziono w czerwcu ogó­
łem 487105 ton towarów wartości 271,740.000 
dc tych, a wywieziono 1,791.668 ton wartości 
237,893.000 złotych. Bierne saldo bilansu w 
czerwcu wynosi przeto 33,583.000 złotych, gdy 
w maju b. r. wynosiło 45,380.000 złotych. W
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porównaniu z poprzednim miesiącem nastąpiło 
zmniejszenie wartości przywozu o 486.000 zł., 
wagowo zaś wzrost o 3.001 ton. Wywóz zwięk­
szył się pod względem wartości o 11,041.000 
zł., pod względem wagowym o 179.859 ton.

Zakupy sowieckie. Sowiecka misja handlo­
wa w Pradze poczyniła w miesiącu bieżącym 
w Czechosłowacji zamówienia na łączną sumę 
23,000.000 Kcz, z czego 16,500.000 Kcz przypada 
na przemysł metalurgiczny, zaś reszta na ma­
szyny dla fabryk włókienniczych.

W SEZONIE OGÓRKOWYM...
W okresie wielkiego gorąca i zbielania 

rozbitków komunistycznych do kompartji, nie 
dziwota, że u redaktora „Głosu Robotniczego“ 
nastały komplikacje, pozwalające nam wątpić 
o jego poczytalności. Świadectwem tego jest 
artykuł w „Glosie“ pod tytułem: „Psom na 
pożarcie“. Czytamy tam między innemi: „z iście 
chrześcijańskiem uczuciem politowania i wyso- 
komierncgo pobłażania odnosimy sie do tych 
niedokrewnych paroksyzmów zdychającej ko­
były. Dychawiczny styl z pod znaku PPSR-u 
zdradza już nadciągający atak delirjum szału 

i i konwulsji manjaków hermafrodycznych, tar­
ganych wściekłemi chuciami kazirodstwa so- 
cjalfaszystowskiego z czeskiej a żydowsko- 
klerykalnego z polskiej strony.“

Na stronie 4-tej czytamy:
..Demonstracje, pochody i wiece na czas od 

28 lipca do 8 sierpnia zakazane w całym re­
wirze Kładna!

Z tego wszystkiego król angielski zachoro­
wał i poddał się operacji.“ Straszne rzeczy!

Rewolucja komunistyczna w sezonie ogór­
kowym dosięgła szczytu!
STRZAŁY KLERYKALNO-BOLSZEWICKIE.

Przedostatni „Nasz Kraj“ wyciął sobie pod 
adresem „Robotnika Śląskiego“ artykuł wstę­
pny pod tytułem: „Strzały fałszywie wymie­
rzone“, będący, pono „odpowiedzią“ na nasz 
artykuł gospodarczy „Bieda w rolnictwie — 
przesyt u robotników“, w któi yiB zbiliśmy 
twierdzenie „Naszego Kraju“ o korzyściach za­
prowadzenia ceł dla biednej ludności.

W odpowiedzi dostały się nam „argumenta“, 
które przywłaszczyli sobie klerykali z „Głosu 
Robotniczego“, będące dalszym ciągiem ujada­
nia komunistów na PSPR. Otóż, kochani pano­
wie, fałszywie wymierzyliście wasze strzały. 
Przedewszystkiem organ „Opavan“ już dawno 
nie istnieje, a wasza wspólna komunistyczno- 
klerykalna napaść skompromitowała was obu. 
„Robotnik Śląski“ pierwszy zaprotestował 
przeciw stanowisku „Slezana“, co przedruków. 
„Gazeta Kresowa“ a zatem „Glos Robotniczy“, 
przyczem poplotła się komunistom nazwa 
gazety.

Jeśli chcecie „skuteczniej“ walczyć z PSPR. 
poproście grzecznie, a dostarczymy wam in­
nych numerów „Głosu Robotniczego“.

Kącik dla gospodyń.
OGÓRKI.

Ogórki, przeznaczone na sałatę, hodujemy 
inaczej, niż do kiszenia. Hodowca musi być 
świadomy tej różnicy. Ogórek sałatowy musi 
być delikatny, prędko wyrośnięty. To można 
osiągnąć w cieplarniach za szkłem, przy cie­
płej temperaturze. Takie ogórki są długie i 
znakomite do przyrządzania z nich sałaty. Obok 
ciepła działa także znakomicie hojne nawoże­
nie, zwłaszcza z pod kur i sztuczne nawozy 
azotov e. Te składniki właśnie działają na 
wzrost ogórka, że mięso jego jest tęgie, jakiego 
potrzebują ogórki do kiszenia, ażeby wytrzy­
mały i niemiękły, ale pozostaję twarde. Jeżeli 
ogórki, włożone do octu celem kiszenia, zmię­
kną, skóra na nich się zapada, nie leży w tern 
wina tego, który je nakładał do słoja., czy do 
beczki, lecz jedynie wina hodowcy. Dlatego 
też wielkie firmy, trudniące się konserwowa­
niem ogórek, wymagają od swych dostawców, 
aby ogorkom nie gnojono azotowym nawozem. 
W okolicach Znojma dobrze o tern wiedzą i w 
tern leży sekret ich znakomitego towaru.

Słone ogórki — bierzemy małe i średnie — 
jeżeli fest ogórek duży, to musi jeszcze być 
całkiem zielony. Niektóre kobiety używają do 
tego różnych ogórków .jak noga“, pełne na­
sion, lub ogniłe odcinają kawałkami, co się 
niebardzo nadaje na sałatę- Ale też te ich 
„moczpki“ wyglądają potem zupełnie według 

tego. Bierzemy więc twarde, zielone, nieduże 
ogórki, świeżo zerwane, nie zwiędłe, wkłada­
my do studziennej twardej wody. Potem je 
myjemy miękką szczoteczką. Beczkę dobrze 
wymyjemy i wyparzymy, nalawszy tam wody, 
wrzucamy do niej gorące żelazko i beczkę 
przykrywamy szczelnie jakimś worem. Garniec 
kamienny należy również wymyć. Na dno wło­
żymy liścia winnego i niedojrzałe winogrona, 
a nie mając tego, damy liście wiśni, zielony 
koper, na to warstwę ogórków a znów koper, 
tak długo, aż naczynie jest pełne. Na to wle­
wamy gotowaną lecz wystygniętą wodę, do 
której daliśmy 10 dkg soli na każde 4 litry 
oraz 1 łyżkę kawową roztłuczonego lodku. Na 
to kładziemy deseczkę i kamień, aby ogórki 
i koper zalała woda.

Ogórki na zimę w occie oczyścimy zupeł­
nie taksamo i zakisimy je. Gdy nam zakisną, 
włożymy je do słojów, dodawając łuski zie­
lonej papryki, szczyptę estragonu, kawałeczek 
zielonego kopru, kilka ziarnek chrzanu, bobko­
we liście a to zalejemy wystygniętym winnym 
octem, zmieszanym przed gotowaniem do po­
łowy z wodą. Aby ogórki zostały zanurzone 
w occie, damy na wierzch na krzyż dwie sze­
rokie szczypki drewniane. Obwiązujemy na­
czynie szczelnie pergaminem lub pęcherzem ze 
świni.

W tem leży cała tajemnica, aby ogórki po 
założeniu nie zmiękły.

Komunikaty.
Z CHÓRU „SIŁY“.

Przypominamy, że próba centralnego chóru 
„Siły“ odbędzie się w niedzielę, 4 sierpnia o 
godz. 9 dopołudnia w Karwinie na Kochówce. 
Niech wszyscy śpiewacy stawia się punktual­
nie, bo szkodaby nam było zmarnowanego 
czasu. Zarząd Główny.

Szumbark. w niedzielę, dnia 11 sierpnia br. 
odbędzie się FESTYN „SIŁY“. Zarząd okręgo­
wy sekcji gimnastycznej zwraca się ta drogą 
do wszystkich aktywnych członków i członkiń 
okręgu, aby w festynie wzięli korporatywny 
udział, już ze względu na liczebny zastęp ćwi­
czących w kole szumbarskiem. Każde tegoro­
czne ćwiczenie publiczne musi pod względem 
ilości ćwiczących wypaść imponująco, a taki 
wynik osiągniemy jedynie przez wzajemne 
moralne poparcie.

Błędowice Dolne. Z okazji 20-letniego istnie­
nia koła miejscowego „Siły“ odbędzie się dnia 
1 września na nowem boisku obok Domu Ro­
botniczego FESTYN okręgu suskiego. Wzywa­
my organizacje robotnicze do zarezerwowania 
powyższej daty i równocześnie zapraszamy 
iuż dzisiaj wszystkie bratnie organizacje oraz 
koła „Sily“ do wzięcia gremialnego udziału w 
uroczystości.

Trzyniec. Staraniem koła miejscowego Ma­
cierzy Szkolnej i Gminnej Komisji Oświatowej 
w Trzyńcu zostanie odegrany w sobotę, dnia 
27 lipca w sali p. Podeszwy wspaniały film: 
„Bohaterzy I brygady“. Początek przedstawie­
nia o godz. 4 popołudniu i 8 wieczór.

Cieszyn Czeski. Przypominamy, że w nie­
dzielę, 4 sierpnia br. ma się spotkać w Parku 
Sikory cały śląsko-polski lud na festynie kra­
jowym Macierzy Szkolnej.

Ze Związku Polskich Chórów w Czecho­
słowacji. Chóry, biorące udział we wspólnym 
występie na festynie krajowym Macierzy w 
Cieszynie Czeskim odbędą próbę generalną w 
dzień 4 sierpnia punktualnie o godz. 1 popoł. 
w Parku Sikory. Pociąg od Bogumina przy­
jeżdża do Cieszyna o godz. 12*52,  pociąg od 
Jabłonkowa o 12*28.  Chóry od Frýdku i Suchej 
nie mają wygodnych pociągów i przyjeżdżają 
dlatego pociągami wcześniejszeimi. samocho­
dami lub też powozami. — Członkom Chóru 
zwróci się około 20%' kosztów dojazdu do Cie­
szyna. Występ następuje o godz- 5 popol. Po 
występie popisy poszczególnych chórów.

Rozmaitości.
Pensjonowani kolejarze nie beda przyjmo­

wani z powrotem do służby. Ministerstwo kolei 
zawiadamia, że pogłoski, jakoby na podstawie 
ustawy nr. 286-27 pensjonowani (,a raczej re- 
stryngowani) kolejarze mieli zostać na nowo 
wcieleni w stan czynny, nie polegają wogóle 
na prawdzie.

Nie włazić na wozy. W Przywozie usiłował 
8-Ietni A. Mareček wydrapać się na wóz- 
Chłopiec spadl a kolo zmiażdżyło mu nogę 
w kolanie.

Ujęty włamywacz. Karanego kilkakrotnie 
Hruśkę z Lomnej Górnej przyłapano przy wła­
maniu się do szkoły w Morawce i oddano do 
aresztów sądowych we Frýdku.

Wojna w czasie pokoju. W ubiegłym tygo­
dniu rankiem odbywały się w okolicy Suchej 
ćwiczenia wojskowe z terkotem motorów lotni­
czych i karabinów maszynowych. Wachmistrz 
żandarmerii Klusáček z Datyń został przy­
padkowo ugodzony ślepym nabojem i ciężko 
ranny w wargi. Oddano go do szpitala w Mor. 
Ostrawie; grozi mu zakażenie krwi.

Wyrok w procesie bandy cyganów moł­
dawskich. Toczący się już od dłuższego czasu 
przed sądem w Koszycach proces bandy cyga­
nów, oskarżonych o morderstwo rabunkowe, 
zakończył się wyrokiem, skazującym głównych 
oskarżonych Aleksandra Filkę i Pawia Rybara 
na dożywotnie więzienie, zaś resztę współwin­
nych na karę więzienia od 4 do 15 lat.

Wielki pożar w Polsce. W Niemojkach w 
pow. konstantynowskim wybuch! pożar wsku­
tek nieostrożności obchodzenia się z ogniem. 
Od stodoły zapaliło sie i spłonęło doszczętnie 
76 budynków: 26 domów, 28 stodół i 21 stajni. 
Szkoda wynosi przeszło 1 miljon złotych.

Pociąg w przepaści. Pociąg pasażerski w 
stanie Colorado w Ameryce wpadł w przepaść, 
na dnie której szalał potok górski, powiększony 
do rozmiarów rzeki przez nieustające ulewy. 
Około 20 pasażerów jest zabitych i utopionych.

„Wołga“ utonęła. Parowiec rosyjski „Woł­
ga“ na Morzu Czarnem wpadł na pływającą 
minę i utonął. Zginęło 17 osób z załogi a 14 
Pasażerów.

Śmiertelne upały. W Londynie zmarło w 
jednym dniu 7 osób wskutek porażenia sło­
necznego.

Tragedia w zakładzie dla obłąkanych. We 
czwartek odwiedził 63-letni N. Gottlieb swą 
39-letnią córkę, znajdująca się od trzech lat 
w zakładzie dla nerwowo chorych w Opawie. 
Niepostrzeżenie wyciągnął on rewolwer i poło­
żył córkę trupem a następnie, strzeliwszy do 
siebie, również skonał. Z pozostawionego listu 
wynika, że G. tylko dla tego odwiedził swą 
córkę, aby ją i siebie samego zastrzelić.

Katastrofa powodzi w Turcji. Prowincje 
Trapezuntu w Małej Azji nawiedziła straszna 
powódź. Liczne miejscowości zostały zupełnie 
zniesione z powierzchni ziemi, z innych pozo­
stały tylko ruiny. Utonęło przeszło 1.000 ludzi.

Ślina jako lekarstwo na ukąszenie węża. 
Odkrywcą nowej metody leczniczej przeciwko 
truciżnie wężów jest młoda mieszkanka Ar- 
menji, Dżawajir, czyli kobieta-wąż, która z 
wielkiem powodzeniem leczy rany, powstałe 
od ukąszenia jadowitych wężów.... własną 
śliną. Dżawajir pokrywa własną śliną ranę, a 
następnie przykłada liść pewnej górskiej ro­
śliny. Po kilkunastu godzinach liść ów zmienia 
barwę, a rana zostaje całkowicie uleczona. Ta 
nowa metoda nawet w świecie lekarskim 
znalazła uznanie i tłumaczona jest przez 
snecjalistów w ten sposób, że prawdopodobnie 
ślina domorosłej lekarki zawiera pewien skład­
nik chemiczny, działający jako odtrutka na jad 
żmiji.

Awanturnicza jazda. Urzędnicy dworca ko­
lejowego w Paryżu niemało się przerazili, gdy 
z pod pociągu pośpiesznego z Ljonu wydostał 
się rmodzieniec dużego wzrostu, oczerniony, 
spocony, brudny, który dawał otoczeniu rękoma 
jakieś porozumiewawcze znaki. W tej chwili 
otoczył go tłum, zaczęto- go wypytywać, ale 
okazało się, że nie umie po francusku. Osta­
tecznie wydobyto z niego, że jest Jugosłowia­
ninem (Serbem). Przyprowadzony tłumacz wy­
jaśnił, że człowiek ten nazywa się Stefan Pa- 
cen i że jedzie pod pociągiem z Belgradu przez 
48 godzin. Na tę podróż zaopatrzył się w 2 li­
try wina i bochenek chleba. Ten prowiant jed­
nak szybko się wyczerpał, tak, że od 24 go­
dzin jechał bez żywności. Liczył na to, że 
„wysiądzie“ na jakiejś podmiejskiej stacji i że 
ujdzie ciekawości gawiedzi, siły jednak odmó­
wiły mu posłuszeństwa. Gdy chciano chłopaka 
aresztować, publiczność wzięła go w obronę, 
gdyż imponowała jej wytrzymałość jego. Osta­
tecznie zaprowadzono go do konsula Jugosła­
wii. aby się nim zaopiekował.
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prosi lekarza, aby z nim pojechał, gdyż fura

Po dwugodzinnej jeździe zajechali nareszcie

Raj.
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Łazy. FESTYN PSPR. odbędzie się w dniu 
sierpnia (w razie niepogody 15 sierpnia) w

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich żadna instytucja nie może dać!

o godz. 9 
soc. dem.

O
Ď

głowy, dreszcze, kłucie itd. Lekarz odpowiada, 
że nie może na ślepo zapisywać lekarstw, lecz 
musi przedtem zbadać chorą w domu. Chłop

tę, która również siedziała na furze i mówi:
— Żono, idź do domu, gdyż pan doktór 

chce cię zbadać.
— Jakto, — powiada lekarz — wiec żona 

była z wami u mnie i nic o tem nie mówiliście?
— Jakże miałem to mówić, panie doktorze, 

gdy pan powiedział, że pan musi żonę zbadać 
w domu.

dostawca bydła w Trsey oleii*  obok Cieszyna 
(naprzeciw przystanku).

lampki, niżej akumulator a z tyłu głośnik. -.
I TEN TAKŻE.

Umarł ruchliwy kupiec Dawid, zostawiając 
znaczne długi. Podczas pogrzebu przemawia 
rabin:

— Śmierć ta jest dla nas wielką stratą....
Słysząc te słowa, szepce jeden z uczestni­

ków pogrzebu do drugiego: , .—.
— No, nie wiedziałem, że i rabin zajmuje ® 

się pożyczaniem pieniędzy na procent!
DOBRZE ZROZUMIAŁ.

Do lekarza zgłasza się chłop, który prosi

ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH 
I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIWA RADWANICKIEGO

Uczeń ślusarski
zostanie przyjęty do nauki.

EUGENJUSZ GICHNER, 
majster ślusarski 

Frysztat.

W sobotę, 27 lipca:
Karwina I. w „Domu Proletariuszy“ o godz. 

popołudniu.
W niedzielę, 28 lipca:

Karwina VI. w sali „Postępu“ 
przedpołudniem.

Frysztat w sali obyw. Hliaupka
przedpołudniem wspólnie z czeską

Orłowa w „Domu Rob.“ o godz. 9 przedpoł.
Łazy u Krainy o godz. 3 popołudniu.
Sucha Dolna u Batona o godz. 5 popołudniu.
Olbrachcice w „Domu Rob.“ o 9 przedpoł.

Wesoły kącik.
RADJOSTRÖ.I NA BALU, 

pewnym balu zwraca komitet balowy

Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spólkowych Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (Haiffeisenkach)

które przy dobrem oprocentowaniu dawaję naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek. 
Płacę conajmlnj 5®/c od wkładek,bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać i tam składać oszczędności.

TWOJĄ PROLETARJACKĄ POWINNOŚCIĄ 
jest zostać członkiem stowarzyszenia spożywczego i popierać rozbu­

dowę współdzielczej własnej produkcji przez stałe zakupywanie

„GEC“-PRODUKTÓW.
Dobra jakość i korzystna cena współdzielczych produktów 

nakazują wam zakupywanie tychże, gdyż dobra jakość 
GEC“-PRODUKTÓW, do osiągnięcia!

albowiem byłam pierwsza przy spowiedzi!“
Proboszcz zmieszany do ostateczności, wybą- czeka na dole, 
knął, że nie może sobie przypomnieć, która to 
kobieta była pierwszą w konfesjonale. Mąż już 1 przed mieszkanie chłopa, który dopomógł wy- 
jednak wiedział wszystko. Poczciwy proboszcz I siąść z fury lekarzowi. Następnie wola kobie- 
już nie mógł zapobiegnąć nałożeniu powtórnej 
pokuty za grzechy w postaci skakającego rze­
myka po cienkich majtkach grzesznej gosposi.

Z życia partji.
Dotąd zgłoszone zgromadzenia partyjne

Przyjmę dwóch UCZNIÓW
Iz porządnej rodziny

, J do nauki malarstwa,o godz. 9|
Maks. Bartnicki,

malarz, ORŁOWA.
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stosowanie w1 lotnictwie. Pewien amerykański uwaK9 jednej z pań, że jest za „mało“ ubrana, 
wynaldżca zbudował raďjo-ostrzegacz, zapala- Na to zdziwiona dama zapytuje komitetowego, 
jący w sposób automatyczny czerwone, zielone, cf Y możliwe, żeby nie znał radjostroju i
lub białe światła, zależnie od wysokości, osią­
gniętej przez pilota. W ten sposób zostaje usu­
nięta możliwość katastrof lotniczych, spowodo­
wanych zbytniem obniżeniem lotu w nocy.

Pociecha dla starych panien. Rząd grecki, 
wzorując się na innych państwach europejskich, 
postanowił wprowadzić specjalny podatek dla 
kawalerów. Projekt odnośnej ustawy przewi­
duje, że obowiązkowi płacenia podatku kawa­
lerskiego pod,legać mają w Grecji wszyscy 
mężczyźni, którzy ukończyli lat 3d i nie wstą­
pili jeszcze w związki małżeńskie. Podatek 
ten będzie obowiązywał wszystkich nieżona­
tych obywateli, aż do ukończenia 55-go roku 
życia. Projekt grecki przewiduje zwolnienie od 
podatku kawalerskiego inwalidów wojennych 
i oficerów niższej rangi, gdyż ich ograniczone 
dochody nie pozwalają na założenie ogniska 
domowego.

Proboszcz, spowiednica i Jej mąż. Poczciwy 
proboszcz malej wioski w Czeskim Lesie przy­
szedł do gospody. Opowiadał to i owo, nawet 
pozwolił sobie powiedzieć, że dziś miał pierw­
szą spowiednice, która przyszłą z grzechem 
niewierności małżeńskiej; dalej mu jednak mó­
wić nie wolno. Gospodzki jednak pod nosem 
zamruczał, żeby jego żona nie była zdolna do 
czegoś podobnego. Wtem do gospody wchodzi 
młoda żona gospodzkiego i przechwala się: 
„Prawda, wielebny panie, dziś byłam pilną,

Śmierć chłopca przy kozie. W Doubrawie 
na hałdzie zbierał węgle 10-letni chłopak gór­
nika St. Jarzyny z Orłowej. Przy wysypywa­
niu kamienia z wózka chłopak został ranny w 
nogę tak nieszczęśliwie, że następnego dnia 
zmarł w szpitalu w Orłowej.

Otruł się! Po spożyciu większej dawki 
alkoholu, napił się 23-lctni Pawełek w Orłowej 
lizolu. Zmarł za kilka godzin.

Oszukiwali arcybiskupa. W zarządzie dóbr 
kapituły ołomunieckiej w Podiwicach i Andre-: 
ticech aresztowano leśniczego i gajowego za ■ 
tajną sprzedaż drzewa z lasu. Aresztowano
również burmistrza z Podiwic, który kupował. odbędą się: 
owo drzewo. Szkoda na rzecz arcybiskupa ! 
wynosi około 100.000 Kcz. j

Zbrodniczy wybryk młokosów w Wiedniu. 5 
W niedziele popołudniu poszły dwie 15-letnie i 
dziewczyny nad brzeg Dunaju, aby się ochło- ' 
dzić kąpielą. Przechodzący tamtędy dwa mło-, 
kosy wrzucili obie dziewczyny do wody. Gro-1 
ziło im zatonięcie, lecz zdołano je zawczasu 
uratować. Obie doznały wstrząsu nerwów i1 
przewieziono je do szpitala. Sprawcy zbiegli. 

Znów bryka. „Mor. sl. denikowi“ bardziej ! 
od letnich upałów dokuczają Polacy na Śląsku, ' 
którzy zakłócają mu nawet sezon ogórkowy. ! 
W nrze 202 z 24 lipca zahaczył znów o ma­
jący się odbyć 4 sierpnia w Cieszynie festyn U 
„Macierzy Szkolnej“ i po wylaniu swej żółci lesie p. Paruzela w Łazach, 
zaznacza: „Czy Polacy przygotowują też i ! ______
jąką tłustą rezolucję “ A jakże! PODZIĘKOWANIE.

Brak księży. „Lidové Noviny donoszą, ze c, . , . , . , » ,
w diecezji ołomunieckiej panuje wielki brak ', . ^rdeęzne podziękowanie składam wszyst- 
księży katolickich W roku 1928 zmarło ich k,m ła»kawym ofiarodawcom, którzy wesnrzyli 
36 a wyświęcono tylko 32. W konsystorzu oło- ™'e d,rogą ,składek zpowodu szkód, wyrzą- 

. , . ..... ... , dzonych pożarem. Franciszek Klimsza, Raj.mumeckim znajduje się 195 mczałatwionych po-. 
dań o obsadzenie posad wikarych. Pomimo i 
ogromnego nadmiaru inteligencji w innych za- ' 
wodach, młodzież obecnie nie chce studjować 
na księży.

Radjo-ostrzegacz. Radio znalazło, nowe za-.

29.
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JOZEF SMÓŁKA, szychmistrz w Karwinie. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Ksrwinie-Solcy

Wydawca: Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. Czcionkami Ludowej Drukarni we Frysztacir 
Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771—III —28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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Q oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy.
Podatek rentowy i inne oplaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym a oszczędności.

Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40 000.000—.
Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 5 popołudniu.

Zarząd f i 1 j i 
FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy.
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! TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK
$ Rok założenia 1873. FILJA W KARWINIE. Telefon Nr.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
Przyjmuje wkładki na oszczędność 0/ ■■ xZlarpiteily •yxz'ielsrssze

i w rachunku bieżącym na:



Robotnik Śląski
Organ centr. Polskiej Socyalistycznej Fartyi Robotniczej w CzEchosłowaczyźnle.

Przedpłata miesięcznie........................... K« 12- I Wychodzi raz na tydzień.
” w Polsce miesięcznie ... Zł- 150 --------------------

ogłoszenia według cennika. _______________Cena numeru 1 Kc._________

^777 FRYSZTAT, 2 sierpnia 1929.

Adres redakcji i administracji:

CZESKI CIESZYN, ul Wiaduktowa 17 
TELEFON 127.

Rocznik XXVII

Istwa; socjaliści polscy na emigracji „czaso­
wej“ organizują robotników i chłopów w imię 
socjalizmu i solidarności z robotnikami kraju 
„imigracji" w imię wierności jednocześnie dla 
Polski i jej kultury, dla Polski, do której kie­
dyś powrót, nastąpi.

I jedna i druga praca wymaga współdzia­
łania z PPS. Stały sekretariat wspólny współ­
działanie to i kontakt zacieśni i wzmocni“.

Każda myśl, zdążająca do połączenia wszyst 
kich socjalistów polskich w jedną organizacyj­
ną całość, znajdzie w szeregach PSPR, nie

tylko zwolenników, ale zdecydowanych bojow­
ników o jej urzeczywistnienie.

I Zdajemy sobie dokładnie sprawę z tego, co 
znaczy walczyć o własnych siłach. Wierzymy 
w skuteczność walk, odniesionych własneml 

1 siłami. To też powitamy serdecznie utworze­
nie Sekretariatu polskich socjalistycznych or - 
ganizacyj zagranicznych, jako wstęp do moc­
niejszego zacieśnienia więzów braterskiej soli­
darności z P. P. S. i wszystkimi socjalistami 
polskiemi, podzielającymi los synów pozosta­
łych za granicami swej Macierzy.

Precz z militaryzmem!

Łączność ideowa.
Organizując I. zjazd Polaków za granicami, 

kierownicy delegacyj w niektórych państwach 
jak w Łotwie, Niemczech, Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki i innych, pominęli socjalistów i 
demokratów przy ustalaniu delegatów na 
zjazd. Fakt ten wywołał protest polskich so­
cjalistów zagranicznych, który ujawniono w 
ogłoszonej deklaracji.

Na łamach partyjnej prasy polskiej w Pol­
sce przedstawiono stanowisko P. P- S. wobec 
1 zjazdu Polaków zagranicznych. W artykule 
Posła tow. Niedziałkowskiego p. t. „Po zjeździć 
Polaków z zagranicy“ czytamy:

„Podzielamy bez zastrzeżeń tekst deklara­
cji socjalistów polskich, uczestników zjazdu, de 
klaracji, ogłoszonej w „Robotniku Śląskim“ z 
26 lipca. Sam zjazd powołał do życia stałą in­
stytucję pod nazwą „Rady organizacyjnej Po­
laków z zagranicy“; kwestja udziału w „Ra­
dzie“ przedstawicieli polskich organizacyj so­
cjalistycznych będzie rozstrzygnięta przez te 
organizacje; formalna możliwość udziału ist­
nieje. ponieważ pięć miejsc w „Radzie“ pozo­
stało nieobsadzonych.

Dla nas, dla polskiej partji socjalistycznej, 
jeden fakt, ujawiony jaskrawo przy sposob­
ności zjazdu, ma bardzo duże znaczenie. — 
Wszystkie bez wyjątku polskie grupy socjali­
styczne poza granicami Rzeczypospolitej 
stwierdziły bezpośrednio lub listownie swoją 
łączność ideową, swoją solidarność z naszą 
Pracą.

Rozumiemy doskonale różnice w położeniu 
każdej z nich.

Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza w 
Czechosłowacji, P. P. S -w Niemczech, Sekcja 
Polska S. D. łotewskiej skupiają robotników i 
Pracowników stałych mniejszości narodowych

Na zgromadzeniach Polskiej Socjalistycznej 
Partji Robotniczej uchwalono następującą

REZOLUCJĘ:
Pomimo olbrzymich klęsk, spowodowanych 

przez wojnę światową, pomimo wszelkich uro­
czystych przyrzeczeń ze strony rządów o unie­
możliwienie nowej wojny światowej, niebez­
pieczeństwa wojenne nadgl zagrażają ludzko­
ści. Kapitalistyczne walki o surowce i nowe 
rynki zbytu, oraz chęć zagrabienia bogactw 
obcych krajów lub kontynentów, stanowią cią­
głe zarzewia nowych sporów. Wydatki na zbro 
jenia wzrastają. Powstają nowe i coraz to 
większe armje. Fabrykuje się nowe, coraz to 
straszliwsze narzędzia mordowania ludzi!

Wobec tego rńj zgromadzeni w 15-tą rocz­
nicę wojny światowej podnosimy najenergicz- 
niejszy protest przeciwko dążeniom, zagraża­
jącym pokojowi światowemu i ludzkości!

Wzywamy rząd naszego państwa, aby na 
terenie polityki międzynarodowej przedstawił 
się przeciw dążnościom wojennym, uczynił

wszystko dla zapewnienia ludom republiki trwa 
łego pokoju.

Domagamy się, by rząd natychmiast przy­
stąpił do wykonania projektowanego skrócenia 
służby wojskowej, do zmniejszenia ilości woj­
ska, do ograniczenia olbrzymich wydatków 
na cele wojenne.

Jesteśmy przekonani, że wraz z usunięciem 
ustroju kapitalistycznego, znikną wszelkie nie­
bezpieczeństwa Wojny. Wzywamy “dlatego 
wszystkich przeciwników wojny pod sztandar 
międzynarodowego socjalizmu. Socjalizm dzi­
siaj bowiem jest jedynym prawdziwym wro­
giem kapitalizmu i niebezpieczeństw wojennycn 
i jedynie jego zwycięstwo zdoła zapewnić ludz­
kości trwały pokój.

W smutną rocznicę wybuchu wojny świa­
towej wołamy:

Precz z wojną!
Precz z militaryzmem!
Niech żyje rozbrojenie i pokój światowy!
Niech żyje Międzynarodowy Socjalizm!

Polskich w odnośnych państwach, reprezentu­
ją ludzi, będących obywatelami danych 
Daństw. Polski wysiłek socjalistyczny we 
Francji organizuje emigrację w zasadzie cza­
sową, przejściową. Związek socjalistówi pol­
skich Ameryki Północnej — to rodzaj — po­
wiedźmy — pośredni.

Odmiennie muszą być zatem i metody pracy 
i zadania pracy.

By jednak ustalić ciągłą współpracę, by u- 
stalić wymianę informacji i wszelkiej wzajem 
nej możliwej pomocy, by ujednostajnić kon­
takt z krajem i z partją „macierzystą“ — PPS. 
—- powstała myśl utworzenia Sekretariatu pol­
skich oi ganizacyj socjalistycznych z poza gra ­
nic Państwa Polskiego.

Jesienią r. b. odbędzie się konferencja or- 
Sanizacyj zainteresowanych, prawdopodobnie 
W Mor. Ostrawie.

PPS. stoi, naturalnie, na stanowisku całko­
witej samodzielności i PSPR i PPS w Niem­
czech i ZSP Ameryki Północnej, i organizacyj 
Dolskich przy CGT w Francji i sekcji polskiej 
SD Łotwy. Kierownicy polskiego ruchu socja­
listycznego poza Polską sami muszą decydo­
wać o swojej polityce i o swojetn postępowa­
niu. Tembardziej jest nam drogą łączność 
•deowa. Tej jesteśmy pewni. Służymy naszym 
towarzyszom polskim w innych krajach po­
mocą, na jaką nas stać. Socjaliści polscy, re­
prezentujący mniejszości narodowe polskie. 
Walczą razem o socjalizm wspólnie z socja­
listami „większości“ i o prawa narodowo-kul- 
tm alne Polaków, jako obywateli danego pań-

Proces Dr. Tuki.
W poniedziałek rozpoczęła się w sądzie oskrażeni są A. Snaczky i Al. Mach.

krajowym w Bratysławie w ielka rozprawa są-( Zainteresowanie procesem jest niezwykle 
dowa przeciw posłowi słowackiemu, prof. Dr. wielkie. Do głównej rozprawy zastępca oskar-
B. Tuce, b. szefredaktorowi „Slováka“, oskar­
żonemu o działalność przeciw republice i zdra­
dę spraw wojskowych. Dr. Tuce zarzuca się, 
że pod płaszczykiem ruchu autonomicznego 
pracował za oderwaniem Słowaczyzny ud re­
publiki i przyłączeniem jej z powrotem do Wę­
gier przy pomocy wojskowych i politycznych 
czynników węgierskich. Jako jego wspólnicy

życieli przedwolał 69 świadków. Ponadto za­
wezwano dwóch znawców wojskowych z mi­
nisterstwa obrony narodowej. Do Bratisławy 
zjechali się dziennikarze zagraniczni i zastęp­
cy międzynarodowych agencyj prasowych.

Proces potrwa dłuższy czas i wykaże, czy 
rzeczywiście Dr. Tuka dążył do oderwania Sło­
waczyzny.

Olbrzymia walka tkaczy w flngljl
Angielscy właściciele fabryk wyrobów ba- przemysłowców. O upór przemysłowców

wełnianych, szczególnie w Manchesterze usi 
łowali robotnikom tkackim narzucić urnowe 
zc'plikową, któraby pogarszała ich warunki 
życiowe. Chcieli oni obniżyć płace o 12 i pół 
procent. Długo i uciążliwie pertraktowały or-

rozbiły się pertraktacje i właściciele fabryK 
zlokautowali robotników. Początkiem bieżące­
go tygodnia wstąpiło do walki 521.000 robotni­
ków. Jest to największa walka zarobkowa ro­
botników tkackich.

nizacje zawodowe robotników ze związkami

Wielka katastrofa górnicza na pruskim Śl.
Na kopalni Frledrichshoffnungsgrube w I wybuch gazów. 23 górników zostało zabitych 

Dolnym HermsdorHe nastąpił w poniedzialekl a 12 ciężko rannych.

Ta
de

us
z R

eg
er

,p
os

eł
Ç

.7
TT

T IX-r
-v



Strona 2. „ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Nr. 31.

Stronnictwa robotnicze muszą być przygo-

rządzącą.

Chiny, Rosja i Polska

wypada.
Do wojny w tej chwili na Dalekim Wscho-

nie będą mogły wybierać, jeżeli będą chciały 
współdziałać w rządach a nie uzyskają tej mocy 
aby mogły same rządzić i aby przecież rządziły. 
Muszą wybierać, które ugrupowanie da więk­
szą pewność, że nie będzie niszczyć praw pro- 
letarjatu, który długo cierpi.

Jednak stronnictwom robotniczym nie wolno 
wstępować do rządu pod warunkami poniża­
jącymi życie publiczne i kulturalne Tylko 
jako równi z równymi, bez naruszania progra­
mu można będzie stronnictwom socjalistycznym 
wziąć udział w przyszłych rząd .ch Chleb

Musicie jadać tjlko dragi chleb!
We czwartek pojechała ze Śląska Cieszyń-

To stronnictwo różnych Jungów, urządziło 
sobie z republiki jakiś ośrodkowy statek roz­
parcelowanego folwarku, który wyzyskuje w 
sposób jakiego dłużej cierpieć nie można. Dla­
tego też ogólnie mniemają, że agrarjuszów 
należy koniecznie usunąć za drzwi, aby raz 
oczyścić wszystkie działy administracyjne gdzie 
oni dotąd rządzili niepodzielnie. Z polityki 
agrarjuszów nie są też zadowoleni ani klery- 
kali, którzy się z tern nie tają Sprawa tej oko-

Deputacja podnosi tam według „Mor. SI. 

ciasto wodą rzeczną. Tak daleko się posunęli.
Liczmy 20.000 bochenków dziennie przecię­

tnej wagi po 2 kg, to ogólne potanienie wy­
nosi 40000 Kć. O tyle mogą się biedne ro­
dziny lepiej nasycić tańszym chebem „Dobro­
dzieje'*  piekarscy nie przyłączają się więc do 
«'alki przeciwko cłom na zboże, lecz walczą 
jak celno-kongrualni przeciw taniemu chlebu.

Rosje do szukania porozumienia z Polską. | 1 _ , o „
Do tych zasadniczych przemian w układzie denika‘‘, że podobno polscy piekarze mięszą 

sil politycznych świata musi być dostosowana 
polityka polska, która wciąż jeszcze posuwa 
sie po opuszczonych przez wóz historji szla­
kach, wj tkniętych w wieku XVIII.

Okoliczności zaczynają nam sprzyjlać, o- 
twieraja się przed polityką polską nowe da­
lekie widoki.

Rachuby na przyszłość. liczn?ś(ii nasuwa myśli, aby przeciw chci-
v r •> wości 1 sobkowstwu agrarjuszów wytworzyć

Wybitny działacz czs. socjal-demokratyczny | przeciwwagę Już tam i klerykalni ludowcy 
tow. Bechyně umieścił w „Lidoyvch Novinách“ ! nie byli innymi ani też nie będą o ileby się 
artykuł o możliwości czerwono-czarnej koali ji dostali do rządów. Jednak partje socjalistyczne 
(socjalistów z chrześciańsko-socjalnymi) celem 
utworzenia rządu, któraby weszła na widownię 
po przyszłych wyborach do parlamentu. Arty­
kuł Bechynëgo wywołał różne komentarze 
w prasie. Prasa kapitalistyczna t. j endecy 
i obszarnicy, piętnują go jako kacerstwo so­
cjalizmu. Do tego chóru brak głosów komuni­
stycznych, albowiem ich prasa jakby nie wy­
chodzi

Artykuł tow. Bechynëgo zasługuje szcze­
gółowego rozbioru, albowiem zagadnienie naj­
bliższej rządzącej koalicji stanowi zagadnienie 
losów całych ludów, więc też i klasy robotni- ‘ opozycyjny jest twardy i gorzki. O tern prze- 
czej. — Prawda, że wielu towarzyszom, którzy • świadczyła się klasa robotnicza, od roku 1926, 
wyrośli w boju z klerykalizmem, będzie się kiedy socjaliści po cłach opuścili rządy. Lecz 
zdawała trudną logika aby partje socjalistyczne milszy ten. chleb opozycyjny aniżeli upokarza- 
mogły wstąpić do jednych rządów z partją jące warunki, 
chrześcijańsko-socjalistyrzną. A przecież widzi- i Stronnictwa robotnicze muszą być przygo- 
my taką koalicję w Niemczech, widzieliśmy j towane na przyszłość, muszą mieć jasną wy- 
ją we Włoszech i innych krajach. Czeska so- ( tyczną przy przyszłych wyborach. Zagadnienie 
cjalna demokr icja już od lat pracowała ze jest jasne : Jak najlepiej wygodzimy klasie ro- 
stronnictwami burżuazyjnemi, gdzie obok agra- botniczej w republice czeskosłowackiej ? Z tego 
ijuszów i narodowych demokratów zasiadali stanowiska należy uwzględnić przyszłą koalicję 
klerykali. Jeżeli mogła zasiadać w rządzie aż 
z trzema stronnictwami burżuazyjnymi, to w 
takim razie zasiadałaby tylko z jednem, które 
jest z nich najmniej burżuazyjne.

Po następnych wyborach rząd stronnictw 
burżuazyjnych będzie niemożliwością A któryś 
rządzić musi. Jeżeli stronnictwa robotnicze 
choćby odniosły wielkie sukcesy pozostaną, 
chociażby w niewielkiej mniejszości, nie będą 
mogły same objąć rządów i będą je musiały 
przejąć wspólnie z jakiemś ugrupowaniem bur- 
żuazyjnem, czy agramem, czy klery kalném. 
Oba ugrupowania mają dosyć grzechów na 
sumieniu a klasa robotnicza nie ma żadnej 
przyczyny mówić dobrze ani o jednym ani o 
dr igim. Jednak nie będzie mogła uchylić się 
od rozstrzygnięcia do którego bloku się przy-

Na dalekim wschodzie.
Prasa całej Europy przykłada wielką wagę 

do wydarzeń na granicy chińsko rosyjskiej w 
Mandżurii, bo wypadki tamtejsze mogą się 
odbić doniosłem echem na stosunkach euro­
pejskich oraz całego świata.

Do wojny obecnej teraz i tak nie przyjdzie, 
albowiem konstalacja polityczna miarodajnych 
czynników na to nie pozwala, aby tam rozpa­
lić pożar przyszłej wojny światowej, która się 
jedynie tam rozegra.

Jedynem czynnikiem, który wybuchem woj­
ny rosyjsko-chińskiej zbytnio się nie martwił, 
są Stany Zjednoczone, znajdujące się na da­
lekim wschodzie, by użyć popularnego wyra­
żenia „na dorobku“ w pierwszym rzędzie 
kosztem interesów angielskich. Kanał panamski 
ułatwił ogromnie dowóz drogą morską produk­
tów przemysłowych wschodnich Stanów, a lata 
wojny światowej pozwoliły im uplasować się 
w dużej mierze na rynku chińskim, którego 
Anglja nie mogła wówczas należycie zaopat­
rzyć. Dodajmy do tego fakt wzrostu sympatji 
amerykańskich w dominjach angielskich prze- 
dewszystkiem w Australji wstrzymywany tylko 
obawą, że na wypadek zbrojnego konfliktu 
Ameryki z Japonją niebezpiecznie byłoby brać 
w nim bezpośredni udział i przekonaniem, że 
obecnie przynajmniej związek z Anglją daje 
więcej korzyści, niż związek z Ameryką.

.. Wojna na wschodzie dałaby oczywiście 
Stanom Zjednoczonym szanse ulokowania części

O ukształtowaniu się stosunków pisze prasa swej, przygniatającej je już produkcji, oczywiście 
warszawska: |na kredyt, którym Stany bićby mogły innych

Nad orzegami Pacyfiku dojrzewają nowe konkurentów. Lecz to jest właśnie pr wód, dla 
olbrzymie konflikty. Wszystko . to sprawia którego Anglja i Japonja przeciwne być muszą 
że polityka rosyjska — niezależnie od tego rozpaleniu się tam wojny, której znowu twór- 
kto w Rosji będzie rządził — będzie się mu- com paktu Kelloga, tak bardzo popierać nie 
siała zwrócić całym frontem ku wschodowi... wypada.

Jestto jeden z tych faktów dziejowych, któ- Do wojny w tej chwili na Dalekim Wscho- 
re stoją u rozstajnych dróg biegu historji, któ- dzie nie dojdzie, ale co będzie później? 
re odsłaniają nowe widoki przed narodami. 
Polska nie będzie się obawiała powtórzeni 1 

1 wydarzeń wieku XVlII-go. Z dwóch czynni- 
i ków zewnętrznych, które doprowadziły do u-łączyć i z którym ma utworzyć wspólny rząd. ^^^Xa^ojskZo pozostać tyïko° £ ^iego deputacja d^o p/agT TamISXenÄ 

Agrarjusze oświadczyli na swem zjeździe ^eoWone w Niemcy. Rosja w ministerstwie handlu, skarbu i olniclwa,
ipdvnXnm<tfmnni>twJm°Pl^Coa 001 będzie coraz wyraźniej widziała swa misję że z Cieszyna polskiego dowożą 20.000 bochen-
rwiXatkii re samego dziejową na wschodzie azjatyckim, tak jak ków t an i e g o polskiego chleba na cały
F rfndji r JL SZT?aCh rzą,d°7ych Anglja na morzach, Włochy na morzu Śród- j1 zeski Śląsk i w Ostrawskie. Majsterkowie
; æ mrZeC y tT- azdy,m’ nadużywa- zjemnem i wybrzeżu afrykańskiem. Polska żądali, aby rząd zakazał doWOzu tego nieoclo-
ą™y a*̂°  n SWy i"1'jere!Í7 osob!stych nad Bałtykiem Niemcy w parciu na Wschód...Inego chleba z Polski. Jeżeli tego nie zrobi to 
TnS ętmnni twnC f\asz, °gdłu 1 państwa. Logika dziejów prowadzi i prowadzić będzie ' nie będą mogli konkurować i zamkną piekarnie.

będzie coraz wyraźniej widziała swa misję że z Cieszyna pi dskiego dowożą 20.000 bochen- 
wschodzie azjatyckim, tak jak ków taniego polskiego chleba na cały

Polska żądali, aby rząd zakazał dowozu tego nieoclo-

RODOLPHF BRINGER

DETEKTYW.
Coquille zamknął drzwi starannie na klucz, 

a potem zasiadłszy przy stole, zaczął wyjmować 
jeden po drugim kawałki cukru z cukrownicy.

— ...czternaście, piętnaście, szesnaście, sie­
demnaście, osiemnaście !

Podniósłszy oczy na siedzącego naprzeciw 
niego przyjaciela, pomocnika buchaltera, p. 
Larve, Coquille spytał:

— Ile włożyłeś do kawy?
— Czego?
— No cukru, idjoto !
Przyjaciel rozgniewał się.
— Wcale nie włożyłem 1 Czyż jeszcze nie 

wiesz, że od czasu Wystawy Paryskiej w ro 
ku 1889-

Ale p. Coquille go nie słuchał, tylko głośno 
liczy :

— Cztery włożyłem do czekolady, trzy 
wzięła rano Marjanna do kawy, dwa w połu­
dnie ja wzięłem do kawy, a dwa wieczorem, 
to razem jedenaście... A 30 mniej ti to 19! 
Tymczasem jest tylko 18 ! Rozumiesz Larve, 
ty, który jesteś buchalterem?

Nachylił się do przyjaciela i szeptem za­
kończył :

— I tak jest co wieczór, co wieczór brak 
mi jednego kawałka cukru. Kto bierze ten

cukier ?
A cóż mnie obchodzi twój kawałek 

cukru? Czyś potG mnie zaprosił, by mówić 
o twoim cukrze ? Poprostu sługa cię okrada...

' Larv, obrażasz Marjannę. Marjanna jest 
u mnie 30 lat. Marjanna to skarb, to perła: 
Marjanna chodzi wiorstami, by zakupić taniej 
produkty...

S*5  z ożeń i daj mi spokój!
,. ,° ° to chodzi, ale o to, kto kradnie

mój cukier ? Czyżby Marjanna ?
~ Powiec sobie m<y drogi, poprostu, że 

twoja Marjanna kosztuje cię 45 franków mie­
sięcznie plus 365 kawałków cukru rocznie, co 
znowu me wyniesie tak przerażająco wiele, 
prawda ?

— Larve, powtarzam ci, że jesteś kretynem! 
Nie chodzi mi tu przecież o cukier, a Marianna 
ma klucze od wszystkich moich szaf. Chodzi 
mi o to, że obok mnie, w moim domu dzieje 
się coś tajemniczego i ja to muszę wyśledzić •

Larve wstał.
—■ Wobec tego, żegnaj mi przyjacielu. Nie 

mam zamiaru przykładać ręki do twego śle­
dztwa; nudzisz mnie z twoim cukrem ; napisz 
mi, kiedy wykryjesz tajemniczego złodzieja 
a wówczas wrócę ! Do widzenia !

Mijały dni. Larve nudził się okropnie, bra­
kowało mu Coquille, brakowała też wołowina 
z grzybami, specjalność Marjanny, ale Twał

w swem postanowieniu. Aż oto pewnego ran' 
ka otrzymał upragniony liścik.

„Znalazłem złodzieja! To nie Marjanna! 
Przyjdź jutro na obiad !'*

Larve stawił się na obiad punktualnie. 
Otworzyła mu Marjanna.

— No i cóż Marjanno, znalazł się złodziej ?
— Jaki złodziej? — spytała perła w spód­

nicy.
— Ten, który kradł cukier!
Marjanna zaczerwieniła się jak burak i P°*  

wiedziała :
— Jakto?... Więc mój pan wie?
— Zdaje się, że tak.
— Ach, mój Boże, a ja mu chciałam zrobić 

niespodziankę.
— Niespodziankę ?
— Widzi pan, chciałam memu panu zrobić 

konfitur pomarańczowych, a pan nie chcia-by 
z pewnością dać im pieniędzy na cukier, więc 
postanowiłam codziennie nieznacznie brać jeden 
kawałek, sądząc, że nie spostrzeże. W ciągu 
trzech miesięcy zebrałam kilo i właśnie 
do obiadu...

Nie skończyła, gdyż drzwi otworzyły s1^ 
i wszedł Coquille, serdecznie witając przyjaciela»

Larve myślał:
— Co też on mi napisał, że to nie Marjan" 

na kradła cukier! Nic nie rozumię.
Gdy zostali sami, Coquille powiedział:
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Przegląd polityczny.
Koalicja i proces Tuki. Proces dr. Tuki, 

który się obecnie toczy w Bratysławie, godzi 
znów w krucha całość koalicji parlamentarnej. 
Organ słowackich opozycjonistów, którzy 
opuścili ks. Hlinkę z dr. Juriga na czele, pisze, 
że po ukończeniu procesu wystąpi znów z par- 
tji ks. Hlinki dalszych 5 do 6 posłów. Hlinka 
sam będzie usiłował dwóch ministrów hidac- 
kich zmusić do dymisji. Jednak oni oprzą się 
mu i większość posłów wystąpi z partji. Takie 
zmiany w samej partji ks. Hlinki spowodują 
zmiany w samej koalicji, dlatego na proces pa­
trzą z największem zainteresowaniem.

Aresztowanie czeskosłowackiego komunisty 
w Wiedniu. W niedzielę urządziła garstka ko­
munistów, jaka istnieje w Wiedniu, czerwony 
dzień prasy, na którym przemawiał poseł ko­
munistyczny z Czechosłowacji Śmerda. Ody 
miał odjeżdżać z Wiednia, aresztowała go po­
licja, i odstawiła po przesłuchaniu do aresztów 
sądu krajowego — pono za pochwalanie czy­
nów przeciwnych ustawie. Jednak twierdzą, 
że przyczyna aresztowania nie leży tylko w 
tern jednem przestępstwie.

Działalność „Svazu Slezanu“ zawieszona. Dy­
rekcja policji w Mor. Ostrawie zawiesiła dzia­
łalność niedawno powstałego ideowego związ- 
zku p. t. „Svaz Slezanu“, który miał za zada­
nie bronienia samodzielności Ślązaków. To się 
nie podobało panom w Bernie ani w Mor. 
Ostrawie. Tylko „Nasze ślązaki“ renegackie, 
które się wywodzą z niemieckiego stronnictwa 
komory cieszyńskiej eksarcyks. Fryderyka- 
wieszatela, czy jak go zwą Markyz Goero, 
warcholą nadal pod osłoną narodowych demo­
kratów, albowiem, głoszą historyczna niepraw­
dę, że polski lud na Śląsku to popolszczeni Mo­
rawianie.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Mości­
cki bawił przez dwa tygodnie w Krakowie i 
zwiedził szereg miejscowości rolniczych, za­
kładów przemysłowych w Małopolsce zachod­
niej i środkowej Wszędzie wilano serdecznie 
po raz pierwszy Głowę Państwa Niepodle­
głego.

Walka z socjalistami w Polsce. W ciągu 
ostatnich tygodni minister opieki społecznej 
w Polsce Prystor rozwiązał większą część 
samorządów kas chorych i ustalił tam komi­
sarzy, którzy pobierają wielokrotnie większe 
place od dotychczasowych kierowników, wy­
branych przez ubezpieczonych. Nowi ci funk­
cjonariusze pochodzą z szeregów rozbijaczy 
P P S. zwanych BBSowcami i tak zwanych 
sani.torów z B. B. Odbywają oni sześciodnio­
we kursa, których celem obok innych jest na­
być informacyj jak walczyć skutecznie z jocji- 
listami, którzy kasami chorych dotąd rządzili. 
Rozwiązane przez ministra Prystora władze 
autonomiczne kas chorych odwołują się do 
głównego urzędu ubezpieczeń w sprawie do­
konanego wobec nich bezprawia, gdyby to zaś 
niepomogło, to złożą skargę do Najwyższego

— Znalazłem złodzieja ! Odkryłem w sobie 
pierwszorzędne zdolności na detektywa ! Niech 
się schowa Sherlok Holmes 1 Minąłem się z 
powołaniem mój drogi.. Opowiem ci przy de­
serze...

Na deser były konfitury pomarańczowe, 
ale Coquille był zbyt przejęty, by zwrócić u- 
Wagę na to co jadł.

— Widzisz, mój kochany, gdy się jest de­
tektywem, trzeba mieć metodę. Otóż ja przy­
jąłem metodę eliminacji W domu moim, oprócz 
Marjanny, której jak wiesz, nie mogłem po- 
dejrzywać, bywają codziennie trzy osoby : do- 
zorczyni, która przynosi pocztę, piekarka i mle- 
czarka. Jedna z nich musiała kraść cukier. 
Cóż byś teraz zrobił na mojem miejscu?

Larve milczał.
— Nic byś nie zrobił, bo nie masz duszy 

detektywa, a ja zacząłem eliminować.
— Jak?
_  Zaraz ci powiem. Otóż, dozorczyni jest 

Osobą zamożną, jej mąż jest mechanikiem i 
świetnie zarabia, pocóż jej v ęc kawałek cukru? 
Mleczarka ma własny sklep w którem między 
innemi sprzedaje cukier, więc też nie stanowi 
dla niej atrakcji jeden kawałek cukru dziennie

Zostaje więc, przez eliminację, piekarka. 
dowiedziałem się, że to rzeczywiście biedna 
dziewczyna...

Trybunału Administracyjnego.
Krwawe rządy Waldemarasa. Z Kowna do­

noszą, że na Litwie szaleje potęgujący się krwa 
wy teror przeciw socjalistom. Przed tajnym 
sądem polowym w Szawlach stawało 24 so­
cjalistów, oskarżonych o zdradę stanu. Zarzu­
cono im, że na obszarze Wileńskim przygoto­
wywali zamach celem obalenia rządu Walde­
marasa. Wyrok pozostał w tajemnicy, albo­
wiem 10 socjalistów zostało skazanych na 
śmierć i wyrok ma zostać wykonany biegiem 
24 godzin. Kiedyż przyjdzie koniec krwawych 
rządów obłąkańca dyktatorskiego, który sza­
leje w tym nieszczęsnym kraju.

Zmiana rządu we Francji. Prezydent mini­
strów Poincare zrezygnował z dalszych rzą­
dów, motywując ten krok celem „poratowania 
zdrowia". Kilka dni przedtem Poincare zwró­
cił się do parlamentu ó wotum zaufania, które 
stało się w formie ugody w sprawie długów 
wojennych z Ameryką i Anglją. Odgtosowano 
mu maluczką większością 300 głosów prze­
ciw 292. —, Rządy objął minister spraw zagra­
nicznych, kilkakrotnie bywały premjer Briand. 
Kierunek polityczny nie dozna zmiany, albo­
wiem skład gabinetu pozostał niezmieniony.

Zmianą nastrojów francuskich wobec Ame­
ryki. Po dwóch latach, jakie upłynęły od ini­
cjatywy Brianda, nastroje francuskie zmieniły 
się radykalnie w stosunku do Ameryki. Nie­
ustępliwość Stanów Zjednoczonych w sprawie 
długu francuskiego ostudziła sentymenty Fran­
cji dla dobroczyńców ludzkości z za oceanu. 
Wywołała ona ostry kryzys polityczny, trwa­
jący dotychczas, i omal nie spowodowała upad 
ku gabinetu Poincarego przy ratyfikacji tego 
długu, którą z trudem uchwaliła izba deputo­
wanych przed kilku dniami zaledwie ośmiu 
głosami. Gabinet uratowano jednak tylko na 
kilka dni a Poincare musiał odejść. Trzeba 
być niepoprawnym optymistą, by uważać wej­
ście paktu Kelloga za początek jakiejś nowej 
ery pokojowej na świecie.

Angielsko-rosyjskie rokov ania rozpoczęte. 
W Londynie rozpoczęły się pomiędzy angiel­
skim ministrem spraw zagranicznych Hender­
sonem i sowieckim ambasadorem z Paryża 
Dougalewskim rokowania w sprawie nawiąza­
nia dyplomatycznych stosunków Anglji z Ro­
sją, które zostały przed trzema laty przez 
Anglję zerwane

Anglja 1 Ameryka. Dzienniki donoszą z Wa­
szyngtonu: Sekretarz Stimson oświadczył 
przedstawicielom prasy, że jeszcze w ciągu 
bieżącego tygodnia odbędą się nowe konferen­
cje pomiędzy ambasadorem amerykańskim w 
Londynie Dawesem a premierem angielskim 
Macdonaldem w kwestyji rozbrojenia na morzu. 
— Amerykański ambasador w Brukseli Gibson 
weźmie udział w tych obradach na specjalne 
życzenie Dawesa.

Pakt Kelloga na pomruki wojenne. W środę 
po wymianie ostatnich dokumentów ratyfika­
cyjnych, pakt Kelloga wszedł w moc obowią­
zującą. Nie jest rzeczą pozbawioną aktualnego

— Spodziewam się, że nie kazałeś jej are 
sztować ? — zawołał Larve.

Coquille uśmiechał się z wyższością.
— Prawdziwy detektyw nikogo nie are­

sztuje Wystarczy mu znalezienie przestępcy. 
I wiesz co było?

— Co takiego ?
— Dowiedziałem się, że ta dziewczyna już 

tydzień temu okradła swych chlebodawców 
i siedzi w więzieniu. No, czyż nie jestem ge- 
njalnym detektywem ? To ona kradła cukier !

W tej chwili do jadalni weszła poczciwa 
Marjanna i mnąc w dłoni róg fartuchu, za­
częła :

— Proszę pana... jak panu smakowały kon­
fitury ?

— Doskonałe...
— Bo widzi pan...
Tu Larve spojrzał na nią tak, że słowa 

uwiązły jej w gardle Nie powiedziała już nic 
Larve był w gruncie rzeczy poczciwcem.

Pomyślał sobie:
— Coquille tak sprytnie to wszystko wy­

kombinował. Jestem pewien, że gdyby Marjan­
na nie brała cukru na konfitury, ta złodziejka 
piekarka robiłaby to z pewnością Zresztą jest 
tak dumny ze swego genjuszu detektywa, to 
pocóż odbierać mu złudzenie?

Niech się cieszy.. 

posmaku, iż stało się to przy akompaniamencie 
pomruków wojennych na Dalekim Wschodzie. 
...Opinja świata przyjęła naogół pakt ten życz­
liwie, nie przesądzając jego doniosłości, lecz 
widząc w nim pożyteczne uzupełnienie Ligi Na­
rodów. Wprawdzie! ten niezbyt pomysłowy 
wynalazek " amerykański nie przewiduje żad­
nych sankcyj materialnych, nie stwarza no­
wych gwarancji bezpieczeństwa, lecz piętnuje 
wojnę jako „zbrodnię międzynarodową“, idzie 
znacznie dalej w tym kierunku od paktu Ligi 
Narodów.

Calles w Europie. W tych dniach przybył do 
Francji b, prezydent Meksyku, generał P. Cal­
les.

Konflikt rosyjsko-chiński został załagodzo­
ny. Chiny uznają interesy rosyjskie na kolei 
wschodniej i nie zamierzają kolei tej konfisko­
wać. Urzędnicy rosyjscy wtrzymać się muszą 
od wszelkiej propagandy politycznej. Kroki 
nieprzyjacielskie zostały wstrzymane. Chiny i 
Rosja sowiecka porozumiały się w sprawie ro­
kowań bezpośrednich, które prowadzone mają 
być w Berlinie.

Dawniej a dzisiaj.
'Organizacje zawodowe i polityczne, które 

prowadziły walkę o sprawy robotnicze, posia­
dały jako najważniejszą broń prasę robotniczą. 
Jeżeli wtenczas wziął robotnik gazetę robotni­
czą do ręki, to znalazł w niej to, co faktyczne 
w interesie klasy pracującej było. Znalazł w 
niej artykuły, broniące praw robotniczych, zna­
lazł artykuły, uświadamiające robotnika, arty­
kuły piętnujące postępowanie poszczególnych 
urzędów, czy też przedsiębiorców wobec robo­
tnika itd. Jednem słowem było tam tylko to-, 
co należało pisać w interesie poprawy bytu i 
obrony praw robotnika.

Lecz weźmy dzisiaj do ręki taką niby ga­
zetę robotniczą „Głos Robotniczy“, który chce 
uchodzić za prasę robotniczą. Przejrzyjcie do­
kładnie całą gazetę od początku aż do ostatniej 
stronicy a nie znajdziecie tam nic innego, jak 
same artykuły przeciw socjalpatrjotom, so- 
cjalzdrajcom, przeciw Polsce itd., lecz o spra­
wach samych robotników znajdziecie tam bar­
dzo mało, albowiem sprawy robotnicze komu­
nistów bardzo mało obchodzą. Komunistów ob­
chodzą najbardziej sprawy sowietów i w inte­
resie bolszewji poświęcają całą swoją pracę, 
zaś interes klasy pracującej w Czechosłowacji 
w zupełności zaniedbują. Na domiar złego ko­
muniści starają się wszelkie organizacje robo­
tnicze, które bronią praw robotniczych, zupeł­
nie rozbić.

Nie tylko to, komuniści chwycili się jeszcze 
innego środka.

Otóż ci sami komuniści, którzy nie uznają 
burżuazyjnych sądów, za każdą najmniejszą 
krytykę w „Robotniku Śląskim“ podają skargi 
do tego burźuazyjnego sądu, wyrządzając 
przez to gazecie dotkliwe straty materjalne. 
Kto zna istniejącą obecną ustawę prasową w 
Czechosłowacji, ten wie, że ustawą ta ograni­
cza wolność drukowanego słowa i daje moż­
ność skargi za każdą krytykę, chociażby ta w 
99 procent polegała na prawdzie. Więc ko­
muniści, ci sami komuniści, którzy walczą ni­
by o wolność i swbbodę dla robotnika, posłu­
gują się ta burżuazyjną ustawą. Gdzie zasada? 
Gdzie log.ka?

Kiedy komuniści zaczęli podawać skargi 
przeciwko „Robotnikowi Śląskiemu“ byli zmu­
szeni nasi towarzysze odpłacić się pięknem za 
nadobne i tak samo podawać skargi na „Głos 
Robotniczy“. Kto zna sposób pisania redakto­
rów „Głosu Robotniczego“, ten wie, że powo­
dów do skargi daje każdy numer „Głosu Ro­
botniczego“ poddostatkiem.

Jakiż jest więc skutek tych wszystkich 
skarg? Otóż taki, że „Glos Robotniczy" i „Ro­
botnik Śląski“ muszą płacić horendalne sumy 
na procesy prasowe. Ponadto obecna ustawa 
prasowa nie daje żadnej satysfakcji dla skarżą­
cego, chociażby i zasądzono redaktora. Jeżeli 
się dzisiaj skarży redaktora, to tylko ze zemsty 
ażeby wydawnictwo narazić na koszta i nic 
więcej. Robotnicy powinni wiedzieć, że jedna 
tylko skarga przeciw gazecie, bez przeprowa­
dzenia procesu, kosztuje więcej, aniżeli cało- 
miesięczny zarobek niejednego robotnika.

Ugodowe załatwienie w sprawie prasowej 
kosztuje najmniej 450 Kcz, dalsze aż do 2000 K.
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obu narodów zapoznać 
do siebie i zgromadzić w 
którzyby z własnego do- 

swemu narodowi świadec-

Zatem, jeżeli dawniej gazeta była dlatego,, 
ażeby bronić interesów robotniczych, to także 
dzisiaj nie może pozwolić, ażeby służyła do 
płacenia drogich kosztów procesów. To robo­
tnicy maja do podziękowania znowu komuni­
stom, albowiem oni pierwsi ten sposób walki 
przeciw swoim przeciwnikom zaprowadzili, są­
dząc, że każdy kto zaskarży „Głos Robotni­
czy“ nie zdoła nic od nich ściągnąć.

Do niedawna było niemal pewnikiem, że 
Francuzi i Niemcy to dziedziczni wrogowie. 
Mało kto miał odwagę sprzeciwienia sie temu 
„pewnikowi“, pod grozą zaliczenia do zdraj­
ców, do wrogów własnego narodu. Teror na­
cjonalistyczny trzymał przyjaciół zbliżenia się 
narodów w karbach, a odważnym, ofiarnym, 
stworzono taką opinję, że odcięto ich od spo­
łeczeństwa i uniemożliwiono oddziaływanie 
na umysły ludzi.

Dzisiaj stosunki gruntownie sie zmieniły; 
wolno „bezkarnie“ propagować miłość bliźnie­
go i po za rogatkami zamalowanemi barwami 
narodowemi. Francuski minister spraw zagra­
nicznych jawnie, niejako urzędowo agituje za 
organizacja narodów europejskich w związek 
zbliżony do związku Stanów Północno-Ame- 
rykańskich, do stworzenia nadpaństwowej or­
ganizacji. Francja gotowa jest dobrowolnie o- 
graniczyć swoja „suwerenność“, wzywa naro­
dy europejskie do takiego samego postępowa­
nia na korzyść Stanów Europejskich. Nacjona­
liści wszystkich krajów sinieją ze złości, i zgo­
dnie pienią się na ten bieg rozwoju Europy, i 
gdyby to nie było sprzecznością samą w so­
bie, założyliby związek międzynarodowy nie­
nawidzących sie wzajemnie narodów europej­
skich.

Szowiniści francuscy wiedzą i przyznają, że 
tworzenie Związku Stanów Europy to praca 
socjalistyczna, to „dyktando“ Międzynarodów­
ki, której Henderson, angielski minister spraw 
zagranicznych, do niedawna był długoletnim 
prezesem. Kto chce się zapoznać z dążnościa­
mi Hendersona, niechaj sobie przeczyta mowę 
jego, wygłoszoną przy otwarciu zeszło­
rocznego kongresu międzynarodowego w Bruk 
seli. Protokół tego kongresu wyszedł z druku 
W językach francuskim, angielskim i niemieo 
kim i jest do nabycia za pośrednictwem każdej 
lepszej księgarni.

Briand nie jest we Francji odosobniony; tam 
silne prądy, nurtujące społeczeństwo z roz 
maitego punktu widzenia, dążą do usunięcii 
przyczyn nieporozumienia wśród narodów z 
motywów kulturalnych, gospodarczych, spo­
łecznych, tam hasło Karola Marksa, jak pisa-

Rewolucja stchórzyła.
Aby i sierpnia przygotowano „należycie**  

zwołali nasi komuniści w piątek do Domu 
Robotniczego w Pietwałdzie konferencję Je­
dnak na porządek dzienny nie postawili i sier­
pnia, lecz sprawy górnicze

Aby zmylić czujność poliqi, przełożyli kon­
ferencję pietwałdzką do Radwanic u Nowaka. 
W Pietwałdzie pozostał tylko poseł Hruška 
i sekretarz Matuszyński. Policja jednak nie 
dała się zbić z tropu i poszła do Radwanic.

W Radwanicach zgromadziło się około sto 
„rewolucjonistów“. Mało oni wynieśli z konfe­
rencji Albowiem ledwie konferencję zagajono 
a poseł Petr przemówił kilka słów, już donosiły 
rozstawione „awizoposty“ o zbliżającej się po­
licji. To podziałało, na twórców przyszłej świa­
towej rewolucji, jak na płoche kuropatwy. 
Bohaterzy zbiegli co tchu a gdy przyszła po­
licja znalazła próżną gospodę.

Komunistyczni przywódcy z posłem Petrem 
na czele ani nie posiadali cywilnej odwagi 
aby bronić swych praw obywatelskich, urzą­
dzenia poufnego zgromadzenia na podstawie 
§ z ustawy o zgromadzeniach Stchórzyli I I ci 
stch Srzali hazarderzy mają prowadzić klasę 
robotniczą do decydującej walki z ustrojem 
kapitalistycznym ? Nonsens !

POSEŁ DR. HERMAN DI AM AND.

Jak narody pracują nad wzajemnem 
• zbliżeniem się kulturalnem.

í We Włoszech, 
raju faszystowskim.

Według podanej opinji Nitti'ego, byłego pre­
zesa Rady Włoskiej, jest faszyzm w bliskim 
upadku. Zdaniem jego jest, iż nędza mieszkań 
ców i niepowodzenie gospodarcze spowodują 
upadek rządu faszystowskiego, co przytacza 
następująco.

Urządzane niedawno wybory, czyli tak zwany 
plebiscyt ludu był tylko farsą. Jak wiadomo, 
rezultat opnblikowany wyborów był następujący: 
Głosów oddano 8,650 740 z uprawnionych 
9,650.750 osób do głosowania, czyli głosowało 
89 63 procent. Z tego oddano 8 506 756 głosów 
za (rządem) a 136.191 przeciw. Głosowanie było 
prawie wszędzie publicznem, a ci, którzy ośmie 
liii się głosować przeciw, narażeni są na po­
ważne niebezpieczeństwo. W moim mieście ro 
dzinnym Bazylikaté, gdzie prawie wszyscy 
mieszkańcy przychylnemi są dla mnie, z wy­
jątkiem tylko zawodowych faszystów, opubli 
kowano jako rezultat wyborów 97 586 za i 10 
przeciw. We Fiume, gdzie mieszkańcy swą 
więk zośc ą nienawidzą faszyzmu obwiniając 
go o wprowadzenie ich do nędzy, jest wynik 
następujący: 16.36» za z 16.845 wyborców. W 
przywłaszczonej prowincji Tyrolu w Górnym 
Adigu, gdzie mieszkańcy są prawie niemcy 
wskazano 38.243 za i 2809 przeciw. W kilku,

W najbliższych numerach „Robotnika Ślą­
skiego“ podamy dowody, dlaczego „Głos Ro­
botniczy“ zapełnia cale swoje szpalty artyku­
łami przeciw Polsce, ponieważ podarzyło nam 
się dostać ulotnik, który został rozesłany z 
Moskwy do wszystkich organizacyj komuni­
stycznych w Polsce, a prawdopodobnie że i w 
Czechosłowacji.

wiejskich okręgach nawet nie znaleziono głosów 
przeciwko, n p. w Maier ze, gdzie są sami moi 
wyborcy, urzędnicy państwowi, kolejarze i ro­
botnicy byli zmuszeni głosować przeciw, ponie­
waż faszyści postępowali groźbą. Ten kto nie 
głosuje, jest przebiegacz, niespolegliwiec, ten 
kto głosuje przeciw, jest zdrajcą Do głosowa­
nia przyprawione były kartki z napisem za i 
przeciw We gmin zmuszono wyborców do 
zwrócenia kart z napisem przeciw w urzędach 
faszystowskich, aby inieć dowód czy głosowali 
za lub przeciw.

Co dotyczy sytuacji finansowej, należy tylko 
wskazać, że w roku 1928 dochody wynosiły 
14.527 miljonów lirów, zaś wydatki 22 047 mil. 
lirów czyli, że niedobór wynosił 7520 mil. lirów. 
Handlowy bilans z roku 1924 wykazuje około 
643 mil. zł. lirów deficytu, w roku 1926 wzrósł 
aż na 939 mil. zł. lirów, w roku 1927 na 1254 
mil. zł. lirów a z końcem roku 1928 osięgnął 
2047 mil. lirów. Dotychczas utrzymywano się 
jedynie z pożyczki 450 mil. dolarów amerykań­
skich, zaco musiano przekazać jako gwarancję 
najlepsze gałęzie przemysłowe we Włoszech

W żadnym kraju nie istnieje tyle bankructw 
handlowych i weksli niepłaconych, co wc Wło­
szech. Liczba oficjalna bezrobotnych wynosiła 
z końcem grudnia 1928 roku 390.279. Lecz 
wpra, idzie liczba ta wynosi od 800 000 do l mi- 
Ijona bezrobotnych. Prawie wszystkie magistraty 
miejskie miały więcej wydatków niżeli dochodów.

Oprócz zwykłej żandarmerji i policjantów 
utrzymuje się 14.000 policjantów miejskich, 
składających się z samych szpiegów. Istnieje 
jeszcze 6 specjalnych milicji, dla podejrzywania 

portach, na kolejach, szosach, naco rząd 
faszystowski nie żałuje grosza.

Kontrakt Watykański jest tylko oszukańczem 
zwycięstwem wymuszonem przez Mussolini’ego. 
I faktycznie papież osiągnął to, do czego dążył.

W jakiej sytuacji naprawdę znajdują się 
Włochy, scharakteryzował niedawno organ 
finansistów w Nowym Yorku, który stwierdził, 
iż manipulacja giełd italskich jest przepowied- 
nim znakiem koniecznego zrujnowania się eko­
nomicznie.

{Przetłumaczone z e»p. tygodnika „ßennaciulo“.)
W. J/

Korespondencje.
Frysztat. (Tragedja swobodnej matki.) W 

sobotę rano wydarzył się w domu K.. wdo­
wie po urzędniku grozą przejmujący wypadek- 
Jej 30-letnia swobodna siostra H. B. usiłowała 
Popełnić samobójstwa, oraz zamordować ty­
dzień starego noworodka. Chłopczyka i siebie 
pchnęła nożem w piersi. K. przywołała robo­
tnika z budowy i wyłamali drzwi. W kałuży 
kiwi leżała matka i niemowlę. Gdy przyszedł 
policjant, nieszczęśliwa dziewczyna usiłowała 
jeszcze dwa razy targnąć się na życie, lecz jej 
przeszkodzono. Lekarz skonstatował u K. nagle 
pomieszanie zmysłów. B. przewieziona została 
do zakładu chorób nerwowych a dziecię do 
szpitala w Karwinie, gdzie zmarło tego samego 
dnia. Nieszczęśliwa rozpaczała nad narodze­
niem dziecka1 jako swobodna matka — pomimo 
żę jej tego nikt z rodzeństwa nie wyrzucał. 
Ale zgubne zasady fałszywej moralności, żo 
poród bez ślubu to coś niegodnego i może nie­
jedną słabszą istotę w chwili rozpaczy po­
pchnąć do szaleństwa.

Orłowa. (10-lecie „Siły“ orłowskiej.) Tutej­
sze koło stów. „Siły“ święci w bieżącym roku 
jubileusz swego 10-Ictniego istnienia. „Siłę“ 
założono w Orłowej w r. 1919 jesionią. Utwo­
rzyła się jedna organizacja polskich robotni­
ków o szerokim zakresie działalności wycho­
wania na polu oświatowem i fizycznem, do któ 
rej garnęła się młodzież orłowska z zapałem, 
aby odnieść pożytek dla siebie i służyć społe­
czeństwu. Dziesięcioletni okres działalności ko­
ła wydał piękne rezultaty. Przedcwszystkiem 
zdołano ująć naszych młodych robotników w 
karby organizacji, która zjednała sobie popu- 
larność publiczności z miejsca i okolicy. Dzię- 

i „Sile“ zdoiano wiele młodzieży zawrócić z 
drogi komunizmu i od szkodliwych wpływów 
otoczenia. Sprężytością organizacyjną i P°" 
święceniem członków, koło orłowskie wybiło 
się na pierwszy plan ze wszystkich kół innych- 
'Nie świadczy to o jego wielkiej mocy, ais ra­
czej o słabości kół innych). Posiada największą 
bibliotekę. liczącą przeszło 1000 tomów i wicl-

liśmy niedawno, uogólniono: Rząd republik- 
woła „narody wszystkich krajów, łączcie się“.

Ludzæ wysokiej kultury, umiejący „kochać 
bardziej bliźniego, niż siebie samego“, dokła­
dają starań, by społeczeństwa się poznały, a 
zatem zbliżyły, a zatem zachowały się wobec 
siebie, jak ludzie, a nie jak dzikie zwierzęta 
walczące ze sobą o żer, na śmierć i życie.

Jest dosyć „żarcia“ na ziemi dla wszystkich.
Różni ludzie we Francji i Niemczech usiłu ­

ją, by młodzież 
ze sobą, zbliżyć 
obu krajach ludzi, 
świadczenia mogli 
two złożyć o kłamstwach, podłościach i ka­
lumniach, rzucanych przez ich nacjonalistów 
r.a naród sąsiedzki.

Dzisiaj czytamy w prasie zagranicznej, że do 
Berlina przyjeżdża 50 młodych Francuzów, by 
wraz z taką samą ilością młodzieży niemiec­
kiej przeżyć wspólnie wakacje. W ubiegłym 
roku pod kierownictwem radcy szkolnego dra 
Schwarza dwudziestu młodzieńców Niemców 
wakacje spędziło w College Mariette w Bou­
logne sur Mer wśród młodzieży francuskiej 
gdzie zapoznali sie z językiem, trybem życia 
i kulturą francuską. Młodzież ta, wróciwszy 
do Berlina, założyła „Foyer scolaire“, miejsce 
wymiany zdań młodzieży z jej szkół wyższych 
berlińskich z młodymi Ftancużaini, zamieszka­
łymi w Berlinie. Przedmiotem rozmów byty 
sprawy kultury obu narodów. W Havre zało­
żono podobne „Foyer“, cieszące się najwyż- 
szem poparciem rządu francuskiego.

Miasto Berlin założyło szereg letnisk szkol­
nych; w takiem letnisku w Berkenwerder po­
mieści Berlin swych 50 gości francuskich wraz 
z tyloma młodemi Niemcami. Goście francu­
scy pochodzą z rozmaitych stron Francji.

Jednocześnie 50 młodzieńców niemieckith 
wyjechało do Francji; tu zajmują się wymianą 
młodzieży minister Marand. W każdym z let­
nisk udziela nauki po 3 francuskich i 3 niemiec­
kich nauczycieli, w każdym dokłada sie sta­
rania, ażeby setka młodzieńców poznała kraj, 
ludność, obyczaje i zwyczaje.
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(Przeniesień,ie| skrzynki

miarodajnych urzędów.

(Komuniści rozbijają zgroma- 
R.) Prawdziwa rewolucja ko-

3 i pół popołudniu wydo- 
zwłoki. Pogrzeb odbył się

na polu społecznem nie może 
bez zainteresowania robotni-

Jednajcie nowych abonentów i czytelników 
dla „Robotniką Śląskiego“! '•C

łaniami W roku 1900 już górował przemysł 
i rękodzieła. Ekonomiści podnoszą wobec tego, 
że rolnictwo musi samo pracować nad swym 
bytem. Aby dotrzymać kroku innym musi 
szukać pomocy od wiedzy, techniki i konsumu. 
Więc też polityka agrarna obecnie dominująca 
w państwie, pracująca na rzecz wielkokapitału, 
który zuboża szerokie sfery spożywców bez­
rolnych i małorolnych, ograniczając spożycie 
szkodzi rozwoju rolnictwa. Głównie czyni to 
przez cła ochronne i utrzymywanie okropnie 
niskiej stopy życiowej robotników rolnych

Silna wola oparcia się o szerokie sfery kon­
sumentów, są konieczną dla naszego rolnictwa 
aby przyszłe statystyki nie podawały o niem 
jeszcze smutniejszych obrazów.

mania stosunkowo według ilości dzieci szkol­
nych. Na budowę dalszych budynków szkol­
nych w Trzyńcu wykupi się parcele od przymu­
sowego! zarządu lasów państwowych, leżące 
poza budynami szkolnymi. W tej sprawie za- 
żada się od ministerstwa skarbu urychlenia tej 
odsprzedaży parcel, co ciągnie się już 2 lata, 
a budowa budynku szkolnego jest bardzo pilna. 
Uchwalono sporządzić kanalizację od domu p. 
Groegera ku rzeźnikowi Kajzarowi, rozszerzyć 
drogę w tern miejscu, i urządzić dobry chodnik 
asfaltowy obok drogi ku p. Tyrnie. Uchwalono 
przyłączyć odpływ wody z drogi gminnej do 
kanału obok p. Brachaczka, sporządzić kryty 
kanał od p. Paliszka przez drogę powiatową do 
Lesznicy, naprawić podstawę ławki przy łaź­
niach rzecznych, zatwierdzono projekt napra­
wy drogi gminnej od Stefka ku kościołu kato­
lickiemu w Końskiej na powiatową drogę I kl., 
uchwalono poczynić kroki u władz na częścio­
we subwencjonowanie tego projektu. • Przyjęto 
ugodę pauszalowania podatku od napojów wy­
skokowych, i udzielono subwencji na podatek 
od zabaw, oraz subwencji gminnej dla bursy 
przy czeskiem gimnazjum w Cieszynie Czeskim 
oraz dla bursy przy gimnazjum polskiem w 
Orłowej po 500 Kcz, dwom ochotniczym stra­
żom pożarnym w Trzyńcu przyznano wypłacić 
po 5.000 Kcz subwencji na rok 1929 oraz Lidze 
Czeskpsłow. motorzystów 500 Kcz. Jedenastu 
lodzinom przyznano prawo domostwa w Trzyń­
cu, na mocy ustawy o 10-letnim pobycie w 
gminie a 1 rodzinie przyrzeczone przyjęcie do 
gminy w razie uzyskania przynależności pań­
stwowej. Dla policji zakupiono 1 rower i sza­
ble. Następnie uchwalono naprawić staw u p. 
Kubisza na cele miejscowej straży pożarnej dla 
zabezpieczenia wody na wypadek pożaru, oraz 
wystawić prowizoryczną wieżę dla suszenia 
wężów strażackich. Uchwalono przełożyć no­
wy kabel z huty do nowej stacji transformatora 
za cenę 25.000 Kcz oraz naprawić stary kabel 
kosztem około 10.000 Kcz, nakładem 8.000 Kcz 
oświetli się ulicę od Stefka ku Szalbutowi a 
wyzbrojenie transformatora dać do wykonania 
zakładom Skody w Pilźnie. Uchwalono zmienić 
obliczenie za prąd świetlny od 1 czerwca b. r. 
na 2‘10 Kcz za 1 kilowat, zamiast dotychcza­
sowych 2 Kcz oraz podatek obrotowy 4 h i 
podatek od światła elektrycznego 5 h, co czy­
niło dotąd 2’09 Kcz. Obliczenie 2'10 Kcz 10- 
zumie się włącznie obu wyżej mianowanych 
Podatków, tak, że obliczał, ie przy każdych go­
dzinach po 3 kolony ustanie. Uchwalono nastę­
pnie rezolucję protestującą przeciw podrożeniif 
mięsa w sprzedaży detailicznej, którą wysłano 
do

ką ilość czytelników. Uroczystości jubileuszo­
we ustanowione na dzień 10 i 11 sierpnia będą 
pokazem dokonanej pracy. Dnia 10 sierpnia br. 
rano otworzoną zostanie w Domu Robotniczym 
wystawa prac członków i członkiń oraz całe 
życie koła miejscowego, wieczorem uroczysta 
ak'ademja, w skład której wejdą występy chóru 
deklamacje, występy solowe, sztuka teatralna 
itp. W niedzielę 11 sierpnia o godz. 1 i -ó| po­
chód manifestacyjny, odsłonięcie sztandaru i 
ćwiczenia (gimnastyczne. Jest1 obowiązkiem 
szerokich warstw publiczności wziąć udział w 
uroczystościach jubileuszowych „Siły“ orłow­
skiej. Wszak od młodzieży zależy przyszłość 
nasza, jej praca 
pozostać zatem
ków.

Olbrachcice.
dzenia P. S. P.
munistyczna objawiła się na naszem zgroma­
dzeniu partyjnem w Oibrachcicach w ub. nie­
dzielę. Robotnicy nasi naocznie przeświadczy­
li się, że komunistom nie chodzi o nic innego, 
Jak walczyć z socjalistami. Faszyści, klerykali 
i inni szkodnicy ruchu robotniczego mają od 
komunistów najzupełniejszy spokój. P. S. P. R. 
zwołała zgromadzenie przeciwko' wojnie. Re­
ferował tow'. Goetze. Pod koniec referatu przy­
był poseł Śliwka, bez zgłoszenia się do słowa, 
rozpoczął w właściwy mu sposób krzyczeć, 
uniemożliwiając odgłosowanie naszej rezolucji. 
Wśród zgromadzonych robotników powstano 
wielkie wzburzenie wobec czego komisarz 
postanowił zgromadzenie rozwiązać. Ko­
muniści sami nie urządzili zgromadzenia, albo­
wiem robotnicy nasi świadomi szkodliwej ich 
działalności nie myślą iść dalej za demagogi­
cznym krzykiem. „Rewolucja“ komunistyczna, 
objawiająca się w formie walki z robotnika­
mi, dozna w Oibrachcicach u świadomych ro­
botników druzgocącej krytyki.

— (Utonięcie.) Dnia 24 lipca utopił się w 
Stonawce 12-letni chłopiec Jan Szurman. Nie­
szczęśliwy gnał konie kąpać do rzeki. Pozo­
stawiwszy konie we wierzbinie, sam poszedł 
się kąpać. O godz. 
byto już tylko jego 
26 lipca br.

Czeski Creszyn.
pocztowej.) Tutejszy urząd pocztowy komuni­
kuje; Skrzynka pocztowa, umieszczona na do­
mie 1. 19 na ulicy Frydeckiej zostanie przenie­
siona na ulicę Kościelną 1. domu 16.

Trzyniec. W niedzielę, dnia 28 lipca br. od­
było się tu publiczne zgromadzenie polityczne­
go stowarzyszenia wyborców soc.-dem. przy 
dość licznym udziale robotników. Przewodni­
czył tow. Kornuta, referował tow. Steffek, któ­
ry w jednogodzinnym referacie wskazał na 
skutki wojenne i dalsze zbrojenia w zwycię­
skich i nowopowstałych państwach, dalej wska 
zał na nadchodzące chmury wojenne z Dale­
kiego Wschodu i dążenia socjalistów wszyst­
kich narodów do polubowego załatwienia za­
targów międzypaństwowych. Zgłoszona rezo­
lucja została bez dyskusji jednogłośnie uchwa­
lona. poczem przewodniczący zamknął zgro­
madzenie z okrzykiem na cześć Międzynaro­
dówki socjalistycznej.

— W ubiegłą sobotę odegrano w Trzyńcu 
z inicjatywy gminnej komisji oświatowej i kola 
miejscowego Macierzy Szkolnej w tutejszym 
kinie film polski „Bohaterzy pierwszej bryga­
dy“. Przedstawienie popołudniowe jako też i 
wieczorne było licznie wysprzedane, tak, że 
moralny i finansowy zysk jest zadawalający. 
Efekt przedstawienia byłby jeszcze większy, 
Kdyby komitet był postarał się o napisy polskie 
tego filmu, co ze względu na spóźnienie nie by­
ło możliwe przygotować. Film przedstawia 
tworzenie się legjonów polskich początkiem 
wojny światowej, której przypisać należy po- 
wistanie Niepodległej Republiki Polskiej. Reży­
seria filmu jest nadzwyczaj dobra i niejednemu 
widzowi wyszły łzy z oczu przy scenach dra­
matycznych. Także humoru jest dosyć. Doda­
tek do filmu nowości tygodniowe firmy Gau- 
monta były treścią pouczającą, tak że całe to 
Przedstawienie sprawiło jak najlepsze wraże­
nie na obywatelach. Należy się podziękowanie 
komitetowi przygotowawczemu tego przed­
stawienia filmowego z życzeniem, żeby i nadal 
starał się o sprowadzenie pouczającej treści 
filmów do Trzyńca, których dotkliwy brak daje 
się odczuwać.

Zanik rolnictwa.
„Českosl. statistický věstník“ zamieścił z o- 

kazji porównań z Niemcami statystykę osób 
żyjących z rolnictwa wobec innych zawodów. 
W Czechach, na Morawach i Śląsku naliczono 
no 1000 osób.

Dział samorządowy.
Łąki. Z posiedzenia wydziału gminnego 

dnia 21 lipca br. Protokół ostatni zatwierdzo­
no. Zastępca czeski P. podniósł zarzut, że pro­
tokół nię jest sprawnie spisany. Wezwany 
przez burmistrza o udowodnienie swego twier­
dzenia niczem nie uzasadnił. Załatwiono cały 
szereg dopisów i próśb. Uchwalono 5 ubogim 
wsparcia po 30 Kcz miesięcznie a dwu dano 
przyrzeczenie przyjęcia ich do gminy w razie 
otrzymania obywatelstwa czechosłowackiego 
a jednemu odmówion. Dalej uchwalono, by 
gmina zakupiła wóz pogrzebowy w cenie do 
15-000 Kcz i wagę wozową razem z kółkiem 
rolniczym. Na tem posiedzenie zakończono. 
Zaznaczyć należy, że program obrad był krót­
ki, lecz obrady toczyły się bardzo długo z po­
wodu nieorjentowania się pewnych członków 
wydziału. Zaznaczyć trzeba, iż zastępcy komu­
nistyczni -głosowali za udzieleniem przyjęcia 
do gminy jednego faszystę, który jako strze­
lec goni z karabinem po wsi. Oto' macie rewo­
lucjonistów faszystowsko-komunistycznych.

Olbrachcice. (Z posiedzenia zastępstwa gmin 
nego z dnia 27 lipca br.) Protokół z poprzed- 
nego posiedzenia przyjęto bez zmiany. Prawo 
swojszczyzny nadano Bujokowi Michałowi z 
całą rodziną. Zabawy po wypłatach górniczych 
tak zwane placówki, zakazano zupełnie. Posta­
nowiono, aby urząd gminny wniósł podanie o 
zniżelnie podatków ogrodowych z powodu 
szkód drzew owocowych, poniesionych przez 
mrozy, co wynosi sumę ogólną 429.540 Kcz. 
Drogi gminne zostały w roku bieżącym napra­
wione i już ukończone, co pochłonęło sumę 
Kcz 5.028‘24. Prośba o przekopanie rowów koło 
drogi Chlebika ku kościołowi zostanie uwzglę­
dnioną i przeprowadzi się w następnym roku. 
Chodnik koło kolei zostanie naprawiony po 
przeprowadzonej! komisji kolejowej. Rachunki 
rc czne za rok 1928 zostały zatwierdzone.

Trzyniec. Posiedzenie zastępstwa gminnego 
z dnia 21 czerwca 1929 pod przewodnictwem 
tow. Kornuty załatwiło następujące sprawy: 
Jednogłośnie przyjęto do wiadomości protokół 
z poprzedniego posiedzenia. Przyjęto do wia­
domości rozstrzygnięcie Najwyższego Trybu­
nału w sprawie nauczycielki ochronki p. Marji 
Pokornej, której nie przyznano żądanego tytułu 
urzędniczki gminnej, ponieważ pobieranie pła­
cy nie oznacza jeszcze urzędnika, dopóki nie 
nastąpi w takim wypadku uchwała zastępstwa 
gminnego. Uchwalono zasadniczo projekt ogól­
ny wodociągu, którego koszta mają wynosić 
w przybliżeniu 10.500.000 Kcz i wypłacić ko­
szta projektu. Dotychczasowym projektantom 
nadano wypracowanie detailicznego planu wo­
dociągowego. Uchwalono przystąpić do okręgu 
szkolnego dla polskiej szkoły wydziałowej w 
Trzvńcu, z tem, że w gminach, które tworzą 

okręg szkolny, będą pokrywane koszta utrzy-

Kozubowa. (Budowa schroniska na Kozubo 
wej dobiega końca. Jak wiadomo, ważną rolę 
w rozwoju każdego schroniska odgrywa osoba 
restauratora. Aby dać możność ubiegania się o 
restaurację w schronisku wszystkim zaintere­
sowanym restauratorom polskim, postanowił 
Wydział „Beskidu śląskiego“ przyjąć oferty 
wszystkich zgłaszających się i rozpatrzeć na 
osobném posiedzeniu. Termin wnoszenia ofert 
do 15 sierpnia br. pod adresem Wydziału (pre­
zes Wł. Wójcik. Orłowa 642).

Oldrzychowice. (Z kolonji wakacyjnej.) Skoń­
czył się I. turnus tegorocznej kolonji wakacyj­
nej w Oldrzychowicach. „Rodzina Opiekuńcza“ 
może z zadowoleniem a rodzice nasi z wdzięcz 
nością i uznaniem dla naszej organizacji huma­
nitarnej powitać powracająca dziatwę z wy­
wczasów ferjalnych. Tutejsza kolonją waka­
cyjna liczyła 65 dzieci,' z tego 29 chłopców i 36 
dziewcząt. Pierwszy turnus trwał 28 dni. Kie­
rownikiem jest kier. p. Szczepański, który , 
dziećmi postępował po ojcowsku. Dozór nad 
młodzieżą sprawował nauczyciel p. Kołder, 
któremu pomagały mistrzynie ochronki; Bujo 
kówna i Konieczna. Zaprowiantowanie dzieci 
znakomite. Wszystkie przybrały na wadze. 
Program dzienny był zestawiony tak, że dzie­
ci miały zawsze urozmaicenie. Bezwzględna 
czystość. Zasłużone uznanie należy się kierow­
nikom naszej kolonji. Odbył się tu również fe­
styn szkolny, w którym brała udział cała ko- 
ionja z zacnym kierownikiem p. Szczepańskim 
na czele.

1890 1900 1910 1921
Rolnictwo, leśnictwo 
i rybołostwo 431 383 343 315Przemył i rękodziłea 370 385 399 401
Transport i handel 78 90 110 118
Ostatnie powołania, 
lub bez podania ta­
kowego 121 142 <47 166

Według statystyki jeszcze w roku 1890
rolnictwo u nas górowało nad innemi powo-
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Ponowne katastrofy 
żywiołowe.

Jeszcze nie przycichły echa ostatnich kata­
strof jakie nawiedziły Czechy i Morawy, wy­
rządzając olbrzymie szkody, a znów we wtorek 
popołudniu rozszalały nowe żywioły, niszcząc 
kultury rolne. Całą okolicę Ołomuńca i Prze- 
rowa nawiedziła we czwartek wieczór straszna 
nawałnica z ulewą. Setki drzew leży połama 
nych i zwalonych z korzeniami. Dachy i ko 
miny zostały pozrywane. W kilku gminach 
woda zalała mieszkania.

W licznych dalekich okolicach Berna sia 
lała nawałnica z gradem, który dochodził 
wielkości kurzego jaja, zniszczył on kultury 
rolne na polach, warzywa w ogrodach a owoce 
w sadach. W Żabicach uderzył piorun do żni­
wiarzy zabił dwóch Słowaków a dwóch ciężko 
zranił.

Burza' szalejąca w okolicach Pilzna wyrzą­
dziła szkody na polach a pioruny zapalny 
domy. Zboże wszędzie zniszczone.

W Drachkowie piorun zabił kobietę, która 
chciała wzniec’Ć ogień w piecu.

Najbardziej jednak nawałnica szalała w Ta 
borskiem w Czechach. Tam bił grad wielkości 
gęsiego jaja, który w niektórych miejscach 
leżał na i metr wysoko. Z drzew pozostał} 
tylko obłamane z gałęzi konary z obitą korą 
Liście i igły drzewne w lasach leżą i na 20 
cm wysol o. Drób leżał na polach martwy 
Trzy osoby zostały ciężko ranne. Nawałnica 
ta przewyższała tegoroczną niedawną a naj 
starsi ludzie nie pan jtają podobnej.

We czwartek przeszły także nad Śląskiem 
Cieszyńskim groźne chmury, zapowiadające 
burze. Wieczorem spadł w Cz. Cieszynie wiel­
ki deszcz z gradem. Grad wyrządził znaczne 
szkody, zwłaszcza ogrodnikom, wybijając 
wszystkie szyby w szklarniach. W polskiej 
szkole wydziałowej wybił 70 szyb i wielu in­
nych domach.

Jeszcze większe spustoszenia oki m wy­
rządził grad w Cieszynie Polskim. Zniszczone 
zostały plony i drzewa.

Przegląd gospodarczy.
Zasiłki w bezrobociu. W roku 1928 ilość 

związków, które wypłacały zasiłki w bezrobo­
ciu wynosiła 139. Wypłacono 24,553.207 Kcz 
zasiłków w 79.591 przypadkach. Z tego przy­
pada na środki organizacji 10,580.000 Kcz, a 
na wpłatę rządową 13,870.000 Kcz z datkiem 
administracyjnym 14,950.000 Kcz. Z tego otrzy­
mało — jako największe socjalistyczne „Odbo­
rové sdruženi“ 58*47  proc., komuniści 22'99

Dzień słoneczny i gorący. Od morza idzie 
wilgotny podmuch, który sprawia przyjemność. 
Jak daleko oko sięga jest tylko niebo i woda, 
a tu i tam statek albo żaglowiec widać. Na 
Helu zwiedzamy latarnię morską, resztę czasu 
spędzamy na plaży, jedni się między setka 
innych wycieczkowców kąpią, inni jeżdżą na 
łódkach Co chwila głosili się też ślązacy albo 
znajomi i wesołość zwiększała się.

Wieczorem jedziemy „Dancigiem** 1 do Copot, 
gdzie orkiestra gra, każdy zmienia co chwila 
miejsce na statku, aby podziwiać pięKne widoki. 
Po dwu godzinach jedziemy napowrót pocią­
giem do Wrzeszcz.

W czwartym dniu w Copotach zwiedziliśmy 
ogród i zamek, następnie, koleją do Gdyni, 
gdzie spędzamy resztę dnia używając przeje- 
żdżki motorówkami na morzu

W piątym dniu byliśmy w Warszawie.
Zwiedzamy stare miasto, zamek, łazienki

i park suski. Wieczorem byliśmy w teatrze 
Wielkim, gdzie grano ,Casanowę“.

W niedzielę zwiedziliśmy most Poniatow­
skiego, Pragę, niektórzy zwiedzili dolinę szwaj­
carską. Po kolacji wyjechaliśmy do Częstocho­
wy, wysiadamy za trzy i pół godziny, jedziemy 
do Katowic, stamtąd przez Dziedzice i Bielsko 
do domów.

Wrażeń ogromnie dużo naraz.
Uznanie należy się kierownictwu tej wy­

cieczki p.p Waleczce i Kubali za wzorowe jej 
zorganizowanie i przyjęcie części robotników 
do wycieczki.

Życzyćby sobie tylko należało więcej takich 
spo >obności.

Jeden z uczestników

Wycieczka nad Bałtyk.
W połączeniu z wycieczką na P. W. K. 

do Poznania urządziła również sekqa turysty - 
czna Tow. Naucz. Polskich, wycieczkę na 
Bałtyk.

Grupa składająca się z 72 uczestników 
zwiedziła w piątek i sobotę wystawę, w nie­
dzielę miasto Poznań.

Wyszczególnić należy ratusz, zwierzyniec 
i zamek, niektórzy zwiedzili teatr.

Wieczorem nastąpił odjazd do Torunia.
Z dworca kolejowego w Toruniu przewie­

ziono wycieczkowców statkami przez rzekę 
Wisłę do miasta, po kolacji udaliśmy się na 
spoczynek.

Następnego dnia, pod kierownictwem jed 
nego z miejscowych nauczycieli zwiedzamy 
miasto Widzieliśmy pomnik tego co słońce 
wstrzymał a ziemię puścił w ruch, Kopernika 
i dom w którem miał się urodzić, Ratusz z wie 
żą średniowieczną, z której jest piękny widok 
na miasto.

Obiad spożyliśmy w kasynie oficerskiem. 
Tam spotkaliśmy naszego rodaka kap lot. 
p. Peterka, syna naszego burmistrza w Doi. 
Lesznęj obok Trzyńca.

Po bardzo serdecznem przywitaniu i szcze­
rej pogawędce omówił historyczne pamiątki 
miasta.

W imieniu wycieczki dziękował kierownik 
p. Waleczko za życzliwość i opuściliśmy histo­
ryczne mury i bramy miasta, udając się na 
statek do Gdańska.

Zanim odjechaliśmy, przybył p. Peterek 

proc., czescy soc. nar. 6’15 proc., organizacje 
chrześcijańskie 4’19 proc. Resztę otrzymały 
drobne organizacje.

O umowę handlową polsko-niemiecką. Rząd 
polski odpowiedział na notę rządu niemieckie­
go z pierwszych dni lipca b. r. w sprawie 
rokowań handlowych. Rząd polski zwrócił też 
uwagę na konieczność możliwie najśpieszniej- 
szego wyjaśnienia na terenie tych rokowań 
sytuacji, wytworzonej wskutek wprowadzo­
nych ostatnio przez Niemcy podwyżek celnych, 
uderzających w import polskich produktów 
rolniczych do Niemiec. Podwyżki te bowiem 
wprowadziły poważną zmianę podstaw, na 
których opierały się dotychczasowe prace de- 
legacyj w dziedzinie wzajemnych ustępstw 
taryfowo-celnych. Również zapowiedziane dal­
sze pociągnięcia w polityce ochronnej dla rol­
nictwa niemieckiego wymagają — rzecz pro­
sta — ścisłego oświetlenia. Rząd polski, opie­
rając się na szeregu oświadczeń rządu niemiec ­
kiego o jego chęci bezzwłocznego wznowienia 
rokowań i prowadzenia ich bez przerw y rów­
nież w miesiącach letnich — zaproponował 
podjęcie rokowań w Warszawie.
Na propozycję Polski w sprawie rozpoczęcia 
rokowań handlowych. Niemcy odpowiedzieli 
odmownie, tłumacząc się tern, że z powodu ur­
lopów ministrów nie mogą obecnie przystąpić 
do rokowań. W Polsce odpowiedź ta wnwvoia- 
ła oburzenie, albowiem świadczy to- zlej woli 
Niemiec.

Nowe pieniądze w Polsce srebrne pięciozło­
tówki i niklowe jednozłotówki są od 29 lipca w 
obiegu.

Nadmiar pszenicy. Z Ameryki donoszą, że 
tam istnieją takie zapasy starej pszenicy, któ- 
reby wystarczył dla pokrycia rynyków całego 
świata na pół roku. Więc pomimo, że w roku 
bieżącym nie są kłosy tak wydajne, jak w ro­
ku ubiegłym, nie należy się spodziewać ogól- 
no-światowej podwyżki cen.

Żyto. O tym towarze donoszą, że zeszło­
roczne zapasy są olbrzymie.

Gazyfikacja Polski. Rokowania Polski z fir­
mami zagranicznemi o gazyfikację Polski do­
biegają końca. Firmy francusko-bclgijskie bfda 
inwestowały w gazyfikacji w Polsce w prze­
ciągu pierwszych 5 lat około 20 miljonóów do­
larów z tern, iż kwota ta będzie się stale po­
większała. W pierwszym rzędzie obejmie ga­
zyfikacja zagłębie Górnego Śląska, wojewódz­
two krakowskie i kieleckie. Gazu dostarczać
będą polskie koksownie. W związku z tern roz­
poczęto już budowę gazowni w Częstochowie,
a wedle projektów i planów w pełni już przy­
gotowanych mają powstać gazownie we Włoc­
ławku, Gdyni, Białymstoku, ewentualnie w 
Przemyślu. Akcja gazyfikacji Polski w niczem
na latawcu i reprodukował sztuki akrobatyczne 
w powietrzu, co wśród uczestników wycieczki 
wywołało głośny podziw.

Wieczorem przyjeżdżamy do Gdańska, gdzie 
nas oczekiwał pewien przewodnik polak, słu­
chacz na Gdańskiej politechnice. Po załatwieniu 
formalności granicznych, pojechaliśmy do 
Wrzeszcz (Langfur) miejscowości przynależnej 
do wolnego miasta Gdańska i tam zamieszka­
liśmy przez trzy noce w domu Akademików 
polskich.

Następny dzień zwiedzaliśmy w Gdańsku 
warsztaty maszyn i części składowych statków 
handlowych, 2 stocznie w których budują się 
statki i zapuszczają do wody. Należą one do 
warsztatów, w których Polska jest zaintereso­
wana 45%. Gdańsk 45%. a angielski i fran­
cuski kapitał ig0/q.

Po obiedzie w Domu poi. jechaliśmy stat 
kiem „Gdańsk" koło portu, aż na morze i z 
powrotem. Zwiedziliśmy miasto, ratusz, młyn 
wybudowany przez krzyżaków, obecnie pędzony 
elektrycznością, i wiele zabytków historycznych.

Trzeci dzień zwiedziliśmy Gdynię. Przed 
ośmiu laty wieś rybacka, składająca się z osiem­
dziesięciu chat rybackich dziś już miasto posia­
dające ss ereg państwowych gmachów, dziesiątki 
ulic, przedsiębiorstw, hoteli, parki gustownie 
urządzone, wszystko według najnowszych wy­
mogów.

W porcie kandlowym stało około dwadzie­
ścia statków parowych, na które duże żurawie 
ładowały węgiel polski do różnych państw, 
o czem świadczą flagi i napisy na statkach.

Następnie jedziemy statkiem na półwysep 
Hel.

nie narusza obecnego stanu posiadania, ani nie 
uszczupla praw komunalnych. Fakt podjęcia na 
wielką skalę gazyfikacji Polski ma duże zna­
czenie, gdyż obok wytwórczości gazu dla u- 
żytku opałowego i przemysłowego posiada 
szczególną wagę jej produkcja uboczna. Mie­
dzy innemi dostarczy Polsce większych ilości 
smoły, tak niezbędnego dla smołowania dróg 
i dla sztucznych asfaltów (dotychczas sprowa­
dzaną z Niemiec). Nadto podniesie się produk­
cja benzolu itd. W sprawie gazyfikacji zainte­
resowany jest oczywiście przemysł węglowy.

Połączenie Wisły z zagłębiem węglowem 
górnośląskiem. Ministerstwo robót publicznych 
w Polsce opracowuje obecnie plany kontynu­
owania rozpoczętej jeszcze przed wojną przez 
rząd zaborczy austriacki budowy wielkiego 
kanału na zachód od Wisły pod Krakowem. 
Kanał ten połączyć ma zagłębie węglowe z sy- 
stematem wód Wisły, co umożliwi transport 
eksportowanego węgla polskiego drogą wodną 
do Gdańska i Gdyni.

Spółdzielnie w Polsce. Główny urząd sta­
tystyczny ogłosił monografie p. Józefa Gątkie- 
wicza w „Kwartalniku Statystycznym“, zeszy­
cie drugim, tom VI, r. 1929 Pt. „Spółdzielnie w 
Polsce w latach 1926—.1928“. Dowiadujemy się 
z niej, że spółdzielni związkowych w r. 1927 
było 7961 wraz z 2*2  mili, członkami. W sto­
sunku do r. 1926 spółdzielnie związkowe wzro­
sły o 17 proc, w r. 1927, członkowie zaś — o 
13 proc. Wogóle spółdzielczość w Polsce w 
latach powojennych wykazuje stałe tendencje 
rozwojowe, jak zaś z mongrafji wynika, gospo­
darczo utrwala się jaknajpomyślniej.

Dziedziczność.
Każdy rodzący się człowiek przynosi ze -o- 

bą na ten padół pewną ilość skłonności tak fi­
zycznych jak i umysłowych jako wyprawę 0- 
trzymaną od swych rodziców na cały czas 
swego ziemskiego bytowania.

Naturalnie, że okoliczności, towarzyszące 
lego rozwojowi, rozmaitość środowiska, w ja­
kiem się znajdzie polepszają lub pogarszają je­
go los.

Czynniki, składające sie w rzeczywistości 
na sumę wrodzonych skłonności ludzkich na­
zywają uczeni konstytucją człowieka. Poznać 
ją można po fizycznej budowie, która zawsze 
stoi w związku z jego charakterem i umysłem.

Człowiek o wysokim wzroście, szczupły o 
ściąglym profilu, długiej szyji, z usposobienia 
bywa bardzo uczciwym idealistą, nieco samo­
lubnym, zamkniętym w sobie i bardziej skłon­
nym do chorób, niż typ innej budowy.

Drugi typ, to postać krępa, silna, formy za­
okrąglone, silne kończyny o skłonności do W-
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I pierwotnych, nieucywiliowanych, a tak szla­
chetnych synów puszcz amerykańskich.

Wdzięczność kawalera.
I Przed kilku dniami zmarł w Londynie pe­
wien dziwak, stary kawaler, który stronił od 

I kobiet jak od djabła. Wskutek niechęci do 
I niewiast, żadna z nich do domu jego dostępu 
nie miała, a całem gospodarstwem dziwaka 
zarządzał stary kamerdyner, który był zarazem

I jego kucharzem.
Któż opisze zdziwienie krewnych i znajo­

mych dziwaka, gdy po otwarciu jego testa­
mentu okazało się, że znaczny swój majątek 

I zapisał w różnych częściach swemu kamerdy­
nerowi i... siedmiu starym pannom a więc ko- 

I bietom.
Zagadka wyjaśniła się w drugiej części 

dokumentu.
Zmarły napisał co następuje:
„Gdy myślą przebiegam przez życie to mu- 

I szę przyznać, że niezwykłemu przypadkowi I 
I zawdzięczam, iż nie zaznałem pewnych trosk, I 
zawodów i przykrości tylko dlatego, że w 
młodości mej siedem kobiet, które prosiłem 
o ich rękę odmówiły mi po koleji. Dzięki temu 
uwolniony zostałem od trosk związanych z I 
życiem małżeńskiem. Byłbym człowiekiem nie-1 
wdzięcznym, gdybym zapomniał o tej bezcen 
nej przysłudze, jaką mi wyświadczyły kobiety. I

Chcąc się im jakoś wywdzięczyć zapisuję I 
każdej z nich część swego majątku, na równi 
z wiernym mym sługą1*.

Jest to podziękowanie za to, że nie wyszły 
za niego zamąż.

■cia. Ten typ łączy się z usposobieniem dobro- 
dusznem, wesołem, praktycznem o tak zwanym 
„zdrowym rozsądku“, nie lubiącym żadnych 
nadzwyczajności.

Inny typ, np. atletyczny — to budowa czło­
wieka o silnych, szerokich plecach, szerokiej 
wypukłej klatce piersiowej, dużych rękach i 
grubych kościach.

Odpowiednio do fizycznej budowy, posia­
dają ludzie z natury wrodzone dyspozycje, t. 
zn. skłonności. W ten sposób pewien typ posia­
da wię' ,sze skłonności do chorób, jak zazię­
bienia, katary, reumatyzmu, których nabywa I 
się za lada powiewiem wiatru, podczas gdy in­
nemu nic to nie szkodzi. I

Nowoczesna nauka stwierdza, że pewne 
gruczoły w organizmie ludzkim wpływają na 
rozwój jego tak fizyczny, jak i umysłowy. Gru­
czoły te bywają sprawcami takich zjawisk, jak 
nadnaturalny wzrost ludzi i bezpośrednio dzia­
łają na ukształtowanie się ciała. I

Zadaném nowej terapji będzie w przyszła-1 
ści na tej zasadzie doskonalenia korzystnych 
skłonności konstytucyjnych, wrodzonych czło­
wiekowi a pokonywania ujemnych.

Na razie w tej dziedzinie doniosłe znaczenie 
posiadają sporty, gimnastyka ra świeżem jo- I 
wietrzu, wiele słońca i światła. Wszystko to 
wpływa na. udoskonalenie organizmu ludzkiego 
a często usuwa jego wady i ułomności.

I szawie rozległ się nagle silny huk. Stwierdzo- 
Ino, że powodem detonacji było zerwanie się 
I podłogi w składzie firmy „Bracia Czerniak i 
Ska“, dotąd zwieziono 2 wagony blachy żelaz­
nej i cynkowej wagi 30.000 ton. Wskutek cię­
żaru zarwała sie podłoga a następnie sklepie­
nie o-belkach żelaznych i sufit nad magazynem 
luster i szyb braci Śpiewak. Policja miejsce 
wypadku zabezpieczyła przez nałożenie pie­
częci na drzwiach składu braci Czerniak i na 

I drzwiach szliferni do czasu przybycia inspek­
cji techniczno-budowlanej. Wypadku z ludźmi 
nie było.

Ofiara burzy. Po strasznej burzy, jaka sza­
lała w Polsce, zgłosił się w policji warszaw- 

I skiej niejaki Josek Orzech, rodem ze Stopnicy 
i złożył pisemną skargę na burzę z piorunami. 
Ciekawy ten dokument brzmi jak następuje: 
„Kiedy zaczęto się łyskać na niebie, to ja sto- 
jałem w tramwaju numero zero i bardzo ię 
bałem. A jak szczeliło za mojemi plecami ,ia 
ulicy Gęsiej, to ja zaczołem krzycić: Stać bo 
ja uciekam! To pan konduktor powiada żeby 
ja cicho byłem a tu cztery pasażerowie wołajo 
żeby ja wyskakiwałem. I wzięli mnie wynieśli 
z wagonu i wprowadzili do bramy i zaczęli 
pocieszać i uspokoili mnie zupełnie. Ale jak 
ony poszli to ja sie złapałem za kieszeń i po­
tím latałem jak ten głupi owiec po deszczu i 
mokłem. Bo opiekunowie skradli mi 121 dola­
ry i 380 złotych razem z portfelem i pustemi 
wekslami. Upraszam o odnalezienie przestem- 
cow i ukaranie bardzo surowo wieńzieniem al­
bo zesłaniem do oddalonej gubernii z szacun- 
kiea1“ Josek Orzech.

Z pobojowska piłki nożnej. Studenta Emila 
Mockora z Muglinowa przewieziono wprost z 
boiska do szpitala, albowiem podczas gry do­
znał złamania kręgosłupu.

Wyludnienie wsi francuskiej. Na posiedze­
niu państwowej rady do spraw siły roboczej 
we Francji omawiane było sprawozdanie o sta­
łem zwiększaniu się wyludnienia wsi francu­
skiej na południowym wschodzie. Ucieczka ze 
wsi w tej części Francji przybiera wyjątkowe 
rozmiary. W okresie od roku 1911 do 1921 
przeniosło sie ze wsi do miast 538.000 miesz­
kańców narodowości francuskiej. Po wojnie 
usiłowania władz ida w kierunku zaludnienia 
tych Okręgów, stanowiących 18 departamentów 
zapomocą dopływu cudzoziemców, oraz popie­
ranej finansowo emigracji wewnętrznej przez 
przesiedlanie tam ludności wiejskiej z innych 
okręgów Wśród imigrantów najbardziej pożą­
dam są Polacy.

Fabryka tlenu wyleciała w powietrze. W 
osadzie fabrycznej Wittenau pod Berlinem wy­
darzyła się straszliwa katastrofa eksplozji w 
fabr yc*  tlenu, która pociągnęła za sobą wielką 
Hoćć ofżar i zniszczenie całego kompleksu bu­
dynków wraz z maszynami.

Klęska pożarów w Polsce. We środę ub ty g. 
wybuchły w powiecie krasnostawskim trzy du- 
■e pożary. We wsi Roszki spaliło sie 10 do- 
mow i ośm budynków gospodarczych z inwen­
tarzem. Od uderzenia piorunu spaliło się we 
w>si Rybczewicach 29 budynków z inwenta­
rzem o ogólnej wartości 30.000 złotych. Rów­
nie uderzył piorun we wsi Prymin , zabijając 
41-Ietnia Marję Grzegorczyk i jej 15-letniego 
syna Jana, oraz wywołując pożar, który po­
chłonął szereg budynków.

Plaga szczurów. Przy czyszczeniu kanałów 
we Warszawie omal nie doszło do śmierci ro­
botnika, napadniętego przez szczury. W czasie 
badania odcinka kanału na Solcu jeden z robo­
tników, Stanisław Raszewski oddalił się trochę 

pd swych towarzyszy i w pewnym momencie 
został zaatakowany przez olbrzymie stado 

I szczurów. Nieszczęśliwy nie mógł ani zgasić 
światła, które ściągało szczury, boby się za­
błąkał w ciemnościach, ani uciekać, bo ze 

I wszystkich stron oblęgały go stada gryzących 
I zwierząt. Na szczęście inni robotnicy usłyszeli 
I rozpaczliwe krzyki oblęganego i przybiegli mu 
Iz pomocą. Wyprowadzony z kanału Raszew­
ski wyglądał strasznie. Odzież podarta w strzę­
py, długie gumowe buty pocięte na sito ostre- 

Lmi zębami szczurów. Z twarzy, rąk i całego 
ciała sączyła się krew. Opatrzony nrzez leką- 

I rza Raszewski został przewieziony do domu 
w dużej gorączce. Grozi mu kilkutygodniowa 
choroba wskutek otrzymanych ran i wstrząsu 
nerwowego. Na miejsce wypadku sprowadzono 
•natychmiast sforę bojowych foksterrierów,, 
które w ciągu dwu godzinnej walki uśmierciły 
około 1000 szczurów.

Etyka t. zw. „barbarzyńców“
W przekonaniu większości współczesnych 

odległa przeszłość z przed kilkunastu lub wię­
cej wieków była okresem bezwzględnego bar- 
biirzyństwa. W myśl tych poglądów wielkie 
Podboje ludów egzotycznych prowadzone były 
jako krucjlata przecilw barbarzyństwu tubyl­
ców jako misja cywilizacyjna rasy białej 
wsrod kolorowych dzikusów.

Ogniem i mieczem opanowywały poszczegól­
ne państwa europejskie olbrzymie obszary za 
mieniając je w eksploatowane z równą bez­
względnością kolonje. Plemiona tubylcze ucho- 

ziły coraz dalej w głąb dziewiczych lasów, 
ginęły niemal bez śladu, a na zamieszkiwa­
nych przez nich przed tern obszarach osiedlali 
sie coraz to nowi przybysze, przynosząc ze 
soba wysoka w ich własnem mniemaniu kul-

A to okazało się: owi pierwotni ludzie, wy­
trzebienie przez zdobywców tubylcy nie byli 
bynajmniej takimi barbarzyńcami, za jakch ich 
poczytywano. Zaczęła się praca nad rehabili­
tacja owych „barbarzyńców“. Jednym z cieka­
wych przykładów w tej dziedzinie jest opubli­
kowana niedawno przez jednego z wybitnych! 
uczonych amerykańskich, Paula Radina, książ­
ka pod charakterystycznym tytułem „Czło­
wiek pierwotny jako filozof“, w której autor 
Podaje niezwykle ciekawe wyniki swych ba­
dań nad obyczajami szczepów indjańskich. Oto

charakteryzuje Radin Indjan ze szczepu I ' 
Wmnebago, którzy ongiś zamieszkiwali na te-1 
renie stanu Wisconsin:

„Chociaż byli to ludzie, prawie zupełnie dzi- 
y, jednak ich dawniejsze pojęcia niewiele róż-

S'ę od współczesnych zasad moralności ’ 
etyki społeczeństw kulturalnych, z ta tylko » óż 
nicą. że Indjanie Winnaboga ściśle trzymali się 
l,^yC L Z?Sa,d 1 wedłlIg nich żyli, natomiast u 
m n ^'a yC„ zasady te najczęściej pozostają 
na papierze .

A oto szereig niepisanych lecz ściśle prze­
strzeganych przez szczep Winnebaga zasad:

„Zycie człowieka zasadza się na miłości“. 
„Zawsze opłaci się dopomóc w potrzebie dru- 
S;ni“. „Kobiety są święte, nie wolno się nad 
niemi ^znęcać *, „Nie wolno nigdy krzywdzić I 
.zjeci • " „Jeżeli chcesz być kochanym, badźl 
obrym“, „Bądź przyjacielem każdemu a bę­

dziesz miał przyjaciół wę wszystkich“, „Nie 
riclź nigdy ^opryskliwa dla twego męża, za I 

oją dobroć i uprzejmość spotkasz się zawsze I 
x , ° z dobrocią, gdyż on będzie cię zawsze I 
kn traktovfal, że wystarczy mówić o tern, jak 

c iąsz dzieci, one same tylko mogą twierdzić,
je rzeczywiście kochasz“, „Jeśli na sw°j 

spotkasz samotna kobietę, chociażby I 
k ® ° ,od twego domu- ,lie wyrządź jej żadnej 
krzywdy . I

Ileż głębokiej mądrości jest w tych zasa- 
Pierwotnych. Najbardziej rewelacyjne stu- i 

Ja naukowe nic wykrzeszą wymarłego szcze- 
’ ale przywracają do godności ludzkiej tych’)

Rozmaitości.
Cenne przyznanie. Grupa miejscowa „Náro­

dní sdruženi“ w Orłowej obchodzi 4 sierpnia 
1929 5-Ietni jubileusz swego założenia. Z tej 
okazji pisze „Mor. sl. denik“: „W roku 1924.

Iw okresie największego rozmachu komunizmu 
u nas a największej bezradności reformistów,

I powstał na ostrawskiem nowy czynnik, który 
wstrzymał bałwany zgubnego komunizmu.. “ 

ak na rozkładającym się cielsku komunizmu 
wyrósł ten pasożyt kapitalistyczny, na klasie 
pracującej żółta organizacja szowinistycznych 
polakożerczych narodowych demokratów cze­
skich „Na rodni sdruženi“.

Straszna zabawka dzieci granatem. Na past­
wisku u Zborową w b. Galicji Wschodniej zna- 
lezh chłopcy granat. Zaczęli oń tłuc i granat 
eksplodował. 6 chłopców w wieku 7 do 8 lat 
zostało rozszarpanych w kawałki a dalsi 2 oa- 
sterze zostali ciężko ranni

Okradl staruszkę. Do mieszkania 7û-letnie i£ ofiar 
Li Pa™ufowej w Łazach przyszedł 21-letni1 
i śX ?,Zy JaJt,lik. Z Poruby- Usiadi «a stole 

af Z podsto,a kwotę 700 Kcz i zbiegł.
ramulowa to zobaczyła i chciała mu przeszko- 
władzćeXv ’ ZdO,af UGieC- Pozna,a go ‘ 
w adze czynią za nim poszukiwania.

Katastrofa na odpuście. W Pawłowicach u 
Przerowa jechali pątnicy autobusem na odpust. 
Z powodu zepsucia się hamulca samochód 
wpadł do rowu. 1 osoba została zabitą, 5 jest 
rannych, w stanie beznadziejnym a znaczna 
liczba lżej rannych.

_ Porządna kradzież. Na dworcu w Przywo­
zie skradziono Janowi Malirzowi z kieszeni 
marynarki portfel z 10.700 Kcz. Jednak spra­
wozdanie policyjne donosi, że w tym wypadku

I chodzi prawdopodobieństwo o stratę tak ’o- 
I kaźnej kwoty.

Płonąca góra. W miejscowości St. Peter 
około Bozen powstał pożar lasu. Zaczęła się

I palić góra, która z powodu silnego wiatru gro- 
I ziła katastrofą. Góra płonęła dwa dni. Płomie- 
Inie zamknęły 13 żołnierzy, jednak na szczęście 
I zdołano ich uratować.
I Walka na kosy o łąkę. Na pograniczu pol-1 
sko-Iitewskiem w gminach Glinianki i Szunie- 
wo wybuchł pomiędzy włościanami zatarg o I 
łąkę. Przy koszeniu od słowa do słowa prze­
szła rozmowa na bójkę, a że kosy były pod 

J *"ęką,  więc zaczął się bój krwawy, bój na kosy, I 
Nirn straż pograniczna przyszła na miejsce 
walki, uczestnicy się rozpierzchli, a na placu 
boju leżało 8 rannych. Okaleczenia były tak 
straszne, że w drodze do szpitala 2 rannych 
umarło.

Pod náporem 30.000 ton blachy zerwała się 
Podłoga, sklepienie i suiit. W domu w War-
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Festyn „Macierzy Szkolnej“ 
4 sierpnia w Cz. Cieszynie!

Komunikaty.
Stonawa. Stów. „Siła“ w> Stonawie urządza 

dnia 15 sierpnia FESTYN w lasku p. Delonga 
poiączony z przedstawieniem w przyrodzie pt. 
„Śluby Rybackie“.

Leszna Dolna. Festyn ogrodowy stów. „Si­
la“ i P. S. P R. odbędzie się w niedzielę, dnia 
4 sierpnia br. o godz. 2 popołudniu w ogrodzie 
p. Kur owej. Robotnicy przybądźcie wszyscy!

Z CHÓRU „SIŁY“.
Przypominamy, że próba centralnego ■chóru 

„Sily“ odbędzie się w niedziele, 4 sierpnia o 
godz. 9 dopołudnia w Karwinie na Kochówce. 
Niech wszyscy śpiewacy stawią się punktual­
nie, bo szkodaby nam było zmarnowanego 
czasu. Zarząd Główny.

Szumbark. W niedzielę, dnia 11 sierpnia br. 
odbędzie się FESTYN „SIŁY“. Zarząd okręgo­
wy sekcji gimnastycznej zwraca się ta drogą 
do wszystkich aktywnych członków i członkiń 
okręgu, aby w festynie wzięli korporatywny 
udział, już ze względu na liczebny zastęp ćwi­
czących w kole szumbarskiem. Każde tegoro­
czne ćwiczenie publiczne musi pod względem 
ilości ćwiczących wypaść imponująco, a taki 
wynik osiągniemy jedynie przez wzajemne 
moralne poparcie.

Wesoły kącik.
CAŁE SZCZĘŚCIE.

Pan T. miał zwyczaj przy każdej sposob­
ności mówić: „mogło być gorzej“. Ktoś ze zna­
jomych opowiada:

— Wyobraź sobie, X, wraca wczoraj wie­
czorem do domu i zastaje żonę w objęciach ko­
chanka. Wyciąga rewolwer, zabija kochanka, 
żonę i siebie!

—. Hm... Mogło być gorzej.
— Cóż ty?! Trzech ofiar mało?

Tak, ale gdyby wrócił onegdaj wieczo­
rem, toby mnie zastał u swojej żony!• ••

WAŻNE ZAPOMNIENIE.
Pan Salamon i pan Izydor założyli wspólnie 

handel z nabiałem. Notariusz spisał obszerny 
akt i już miano przystąpić do podpisywania 
aktu przez strony, gdy nagle pan Salamon 
wykrzykuje:

— Ajaj! Zapomnieliśmy tu o takiej ważnej 
rzeczy

— Cóż takiego?
_ Bardzo ważne! Trzeba koniecznie do­

dać, jak mają być dzielone zyski w razie... 
bankructwa. 
♦♦♦♦♦»♦♦♦♦»♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦O 
IW- INSERUJCIE TYLKO W NASZEM 
PIŚMIE: „ROBOTNIKU ŚLĄSKIM“!
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦»♦♦♦O»»»

= POLECAMY
pierwszy, wielki ostrawski spłatkowyB dom towarowy

M. ]. ASTMANN
Mor. OSTRAWA.

ul. Johannyho 4. Telef. 1289.
Dostarcza damską, meskt, i dziecinna konfekcję 

jakoteż towary tekstylne na niskie raty.

OD ADMINISTRACJI. j
K. F., Sowiniec. Do 31 grudnia 1929 jeszcze 

4 Kcz.
Na fundusz prasowy „Robotnika Śląskiego“ 

zebrał tow. Wawreczka w Łazach 100 Kcz, co 
z podziękowaniem kwitujemy.

Przyjmę dwóch UCZNIÓW 
z porządnej rodziny 

do nauki malarstwa.
Maks. Bartnicki,

malarz, ORŁOWA.

• DOBRE 
KROWYiij

• MLECZNE
JAKOTEŻ

NA OCIELENIE MA 
KAŻDEGO CZASU NA 
SPRZEDAŻ 1 NA WY­
MIANĘ

LEOPOLD MATZNER,
dostawca bydła w Trzyeieżu obok Cieszyna 

(naprzeciw przystanku).

Dla realności w Trzyńou 
poszukuje sie za wolne mieszkanie i pewną dcpłatę 

STRÓŻA DOMOWEGO. 
Pisemne zgłoszenia nadsyłać należy do Towarzystwa 

oszczędności i zaliczek we Frysztaoie.

:E2o-V7-ery (Toicylsle)
z najlepszych fabryk po najtańszych cenach u

w Karwinie. Także na raty,bez podwyższenia cen.
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Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich żadna instytucja nie może dać!

Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowycłi Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (Haiffeisenkach) 

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek. 
Płacą conajmlnj 50/0 od w kładek, bez wszel­
kich potrąceń na podatek reutowy i opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać i tam składać oszczędności.

13. Mor. Ostrawa,
14. Czeski Cieszyn,
15. Zlin: fabryki
16. Koszyce,
17. Mukaczewo,
18. Chust,
19. Nowe Zamki.

1. Praga, ul. Celetna,
2. Berno, ul. Kobližná,
3. Brati sława,
4. Uźhorod,
5. Pilzno — Pietrohrad,
6. Liberzec,

7. Ujście n./Łabą,
8. Most
9. Ć. Budziejowice —

Ćtyry Dwory,
10. Kladno,
11. Hradec Králové,
12. Pardubice

Także w waszych zwykłych sprzedajniach, gdzie jest doskonała 
indywidualna obsługa i wybór półnumerów i różnych szerokości, otrzy­
macie obecnie damskie trzewiczki płócienne już za Kč lit* — a skórzane 
już za KČ 49’—.

Wykorzystajcie tą wygodę!
Pozwólcie sobie częściej na nowe obuwie, kiedy tak tanie i przytem dobre.

WIELE ŁUDZI
w republice nie wie dotąd o naszych uzupełniających sprzedajniach, gdyż 
inaczej niechodziliby w wydeptanych i wykrzywionych starych butach. 

Kto wie o jego sprzedajniach, ten zapewnie WZUWA.
płócienne damskie trzewiczki już za Kč 9* — 
skórzane lic 29 ■

Najdroższe damskie półbuciki sprzedajemy za KČ 49* —. Są to elegan­
ckie trzewiczki w różnorodnych barwach i wykonaniu, które z powodu reor­
ganizacji się wysprzedaje.

Uzupełniające sprzedajnie znajdują się w następujących miastach :

Z niBdgrarJczonq siłą rozwija się
ruch współdzielczy we wszystkich kulturalnych państwach świata ! 

Śptżowe pod łady ruchu współdzielczego są założone we współ 
dzlelczej własnej produkcji.

Popierajcie dlatego dalszy rozwój przez stały odbiór iHjP-PïlilTIIlVTnW 
wspóldzielczych wyrobów-najlepszych a mianowicie ULU lllUjJUJMUH

I TOWARZYSTWO OSZCZÇD SOŚC1 I ZALICZEK ii
1 Rok założenia 1873. FILJA W KARWINIE. Telefon Nr. 29. |2 (Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera). g
J Przyjmuje wkładki na oszczędność 0/ === -L"e/plta.ły 1 ‘ -<sze ------ -
1 i w rachunku bieżącym na: O /() oprocentowuje wvźej, zależnie od umowy. |

2 Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym z oszczędności. 3
• Kapitały obrotowe i funauare gwarancyjne Kč 40 000 000-—. <*Í Godziny urzędowe dla stron od Sdo 12 przedpołudniem i od 2 do 5 popołudniu. •

Z ar z ą <1 f i 1 j i g
JOZEF SMOLKA, szychmistrz w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy |

yilfliyiRyWBBBBBBBBBBBjMł—>»»•»»»— —f* ————
Wydawca: Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. L -ut/nkami Ludowej Drukami we Fryszt^ 

Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771—111—28 pozwolono używać znaczków gazetowych



Robotnik Slaslíi
Üigan centr. Folshlej 5ocyalistycznej Partyi Robotniczej w CzcchosłowaczyźnlB.

Przedpłata miesięcznie...............................Kc 4 —
„ kwartalnie.................................. Kc 12'—

■w Polsce miesięcznie ... Zł. 1'50
OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Wychodzi raz na tydzień.
Cena numeru 1 Kč.

FRYSZTAT, 9 sierpnia 1929

Adres redakcji i administracji: 

CZESKI CIESZYN, ul Wiaduktowa 17 
TELEFON 127.

Rocznik XXVII

Fiasko „czerwonego dnia“.
W piętnastą rocznicę wybuchu wojny świa­

towej Moskwa wydala rozkaz dla swych pła­
tnych filij w całym świecie. urządzenia mani- 
festacyj antywojennych. Pierwszy sierpnia 
miał być tym ..czerwonym dniem“. Robotnicy 
mieli opuścić warsztaty pracy i wyjść na ulice 
pod pozorem manifestowania przeciw wojnie.

Prawdziwe protesty przeciwko wojnie, zar 
pewno znajdą rozgłos u wszystkich ludzi, pra­
gnących zgodnego pożycia narodów, a zwła­
szcza klasy pracującej, która w wojnach ponosi 
największe ofiary. Nie znajdzie posłuchu oblu­
da. Jak było do przewidzenia nieszczery ma­
newr moskiewski się nie udał.

Konflikt sowietów z Chinami zdepopulary 
zował Moskwę do reszty. Klasa pracująca prze 
konała się o właściwem obliczu czerwonego 
Kremla, widząc, iż w czasie, gdy nawet pań­
stwa burżuazyjne dążą do usunięcia wojny ja­
ko środka porachunków pomiędzy państwami 
_  sow’ety gotowe są do wszczęcia awantury 
wojennej w obronie swoich czysto imperiali­
stycznych interesów.

Rosja sowiecka, juK wynika z nastrojów 
tam panujących i szerzonych przez rząd bol­
szewicki, nie zdaje sobie sprawy z niebezpie­
czeństwa nowej wojny, mimo, iż na je.( rozkaz 
urządzono w dniu 1 sierpnia demonstracje an­
typaństwowe. Co więcej: z licznych głosów 
prasy oraz przemówień dygnitarzy sowiec­
kich wynikas iż Rosja życzyłaby sobie nowej 
wojny, gdyby miała pewność, iż nie pociągnie 
ona za sobą zgubnych konsekwencyj dla ca­
łości Rosji i reżimu sowieckiego. Troska Rosji 
o pokój światowy nie wynika tedy z poczucia 
konieczności usunięcia raz na zawsze wojny, 
jako barbarzyństwa, ale kieruje się ona wzglę­
dami na bezpieczeństwo interesów sowieckich.

W tem leży właśnie obłuda polityki komin- 
ternu. To też „czerwony dzień“ traktować na­
leży nie jako demonstrację przeciw wojnie ja­
ko takiej, ale jako demonstrację przeciwko wo­
jennym zakusom w stosunku do Rosji sowiec­
kiej. Celem manifestacyj w dniu 1 sierpnia 
było też, aby robotnicy całego świata poparli 
Politykę Stahna.

Mimo wielkich i hałaśliwych przygotowań 
»»czerwony dzień“ w całej Europie skończył się 
kompromitujące«» fiaskiem. Robotnicy orientu­
jący się dobrze w obłudnej grze dyktatorów 
komunistycznych, udziału w manifestacji nie 
Wzięli.

W Czechosłowacji komuniści nigdzie nie tt- 
rządzili większej manifestacji, nigdzie też nie 
zakłócono porządku publicznego.

W oczach Moskwy komuniści nasi zostań 
usprawiedliwieni. Burżuazyjna koalicja czeskc- 
skosłowacka ich usprawiedliwiła» stosując za­
rządzenia policyjne przeciwko projektowanej 
manifestacji komunistów na 1 sierpnia; rewizje 
domowe, aresztowania itd.

W dzisiejszym kierownictwie partji korními- 
stycznej jeszcze przed kilku tygodniami pano­
wała zupełna panika, tak, że z góry było już 
do przewidzenia fiasko „czerwonego dnia" a 
nowi kierownicy politbiura praskiego obawiali 
s’ę gniewu Moskwy w formie wyrzucenia z po­
sad. Wodżowie komunistyczni czuli dobrze, że 
są generałami bez wojska i że na ich wezwa- 
n>e nikt nie ruszy się z miejsca.

Proces Dr. Tuki.
Drugi tydzień toczy cię już przed sądem w 

Bratysławie sensacyjna rozprawa przeciwko 
Dr. Tuce.

Tok rozprawy orzymera tem większą sen­
sację, gdyż oskarżony jest członkiem obecnej 
koalicji, sprawującej rządy w republice czesko- 
słowackiej, członkiem słowackiej partji ludo­
wej, która ma w rządzie dwóch czynnych mi­
nistrów.

Półtoraroczna kampanja prasowa i długo­
trwałe śledztwo nie wniosło do sprawy tyle 
światła, aby rozprawa sądowa mogła iść gład­
ko. Dopiero kilka dni rozprawy sądowej rzuca 
już na całą sprawę inne światło.

Dr. Tuce zarzucają iredentę a tymczasem 
zdaniem bezstronnych obserwatorów politycz­
nych, Tuka walczył o autonomie Słowaków, 
powołując się na układ w Pittsburgu i Sw- Mar­
cinie, że Słowacy tylko na próbę na dziesięć 
lat zawarli układ, że beda żyli we wspólności 
państwowej z Czechami. Nie można przesą­
dzać, jak taki proces przysłuży się republice, 
kiedy na sali rozprawom siadają dziennikarze 
nietylko z Paryża, ale i z Londynu. Czy ci nie- 
powiedzą, że przed sądem w Bratysławie to­
czy się. raczej sprawa irredentyzmu węgier­
skiego.

Z drugiej strony czynniki czeskosłowackie 
utwierdzają opinję, że Dr. Tuka jako profesor 
byłego uniwersytetu węgierskiego w Braty­
sławie, nigdy nie uważał się za Słowaka, prze­
ciwnie, czuł się Węgrem i że nawet nie włada 
należycie językiem słowackim.

Tymczasem na rozprawie udowadnia on 
piękność języka słowackiego. On, profesor uni­
wersytetu węgierskiego, używa języka sło­
wackiego z taką nieskazitelną giętkością i sub­
telnością, że słuchacze przekonywają się pra­
wie z przemów dra Tuki, iż język słowacki 
który dotąd uznawano za szorstki, ba tylko za 

zepsute narzecze języka czeskiego, jest języ­
kiem przepięknym, godnym stanąć w parze z 
mowami narodów kulturalnych.

Stojąc przed trybunałem karnym, odpowiada 
z cała pewnością siebie, tonem pełnym godno­
ści i elegancji, wobec najzajadliwszych wro­
gów. Główny świadek prokuratorii, Balar.sky, 
w ogniu pytań krzyżowych obrony i samego 
dra Tuki, nie mógł oskarżonemu dotrzymać 
pola. Zachwiany, musiał w sobotę otrzymać 
pauzę do środy, aby się „pozbierać“. Drug 
świadek, wykluczony z paitji ks. Hlinki pose 
dr. Kubisz, ma też wiele do roboty w ogni: 
pytań krzyżowych. Przez salę sądową przesu­
nie się jeszcze szereg świadków i dowiemy się 
wiele przeróżnych rzeczy i bredni.

Naprzykład w poniedziałek zeznawał jeden 
ze świadków, z którego wywodów wynikało, 
że wie tylko, iż w jakimś klasztorze przysięgał 
na krzyż. Świadek, sekretarz ludaków, zezna­
wał. że jakiś tam oficer nieznanego nazwiska 
zawezwał go do hotelu i tam zapytywał go, 
co myśli o tem, gdy na Sfowaczyźnie wybu­
chnie rewolucja a Węgry i Polska podzielą się 
po połowie Słowaczyzną.

Powszechnie proces ten wywołuje w sezo­
nie ogórkowy ogromne zainteresowanie, gdyż 
ma przedsmak niebywałej sensacji politycznej, 
wiażąc się z zawsze aktualną sprawą irredenty 
słowackiej.

Oficjalna opinia czeskosłowacka usiłuje 
powieść, że proces bratislawski nie jest wy­
mierzony przeciw słowackim ludakom z księ­
dzem Hlinką na czele, stojącym niezachwianie 
na gruncie państwowości czeskosłowackiej i że 
ludacy stawiają jedność czeskosłowacka wyżej 
ponad wszelkie lokalne hasła i programy poli­
tyczne, ponieważ mają swoich reprezentant/w 
w dzisiejszym rządzie kapitalistyczno-klery- 
kalny m.

Przeciw białemu terore wi na Litwie.
Sekretariat Międzynarodówki socjalistycznej : tycznym towarzyszom i żąda, aby niewyko-

na podstawie jednogłośnej uchwały egzekutywy • nywano żadnego wyroku śmierci.
wysłał do Kowna litewskiemu dyktatorowi pre-J Mowa tutaj o 10 socjalistach, skazanych na
zydentowi ministrów W aldemarasowi następu-! śmierć przez krwiożercze rządy Waldemarasa,
jący telegram:

Komitet wykonawczy Międzynarodówki ro­
botniczej podniósł na sweni posiedzeniu naj­
ostrzejszy protest przeciw postępowaniu sądów 
doraźnych przeciw naszym socjahio-dcmokra-

niby za przygotowywanie rewolucji w Wileń­
szczyźnie w Polsce celem obalenia zbrodni­
czych rządów, jakie obecnie panuja na całej 
Litw ie.

Mimo tego koalicja zastosowała zarządze­
nia, które uratowały Guttmannów, Slánských, 
Lriedów oraz innych komunistów od śmieszno­
ści.

Także wśród robotników polskich w Czecho- 
słoweji nawoływania i krzyki komunistów lic 
znajdują już większego zainteresowania. Robo­
tnicy nasi umieją myśleć.

Każdemu chodzi o lepszą przyszłość, znoś­
niejsze życie, o lepszą sprawiedliwość, aniżeli 
jest w dzisiejszym ustroju kapitalistycznym. 
Wielu niecierpliwych, że sprawiedliwość nie 
przychodzi, sądziło, że drogą radykalniejszą, 
krótszą i lepszą można osięgnąć naprawę. 
Wielu z naszych dobrych działaczy poszło na 
lewo.

Po dziesięciu latach przyszli do przekona­
nia, że fałszywą jest droga krzykliwych haseł. 
Poznawają, że krzyki te nie napełnia żołąd­
ków, nie ubiorą ich dziatek, nie wyrównają 
niesprawiedliwości, jaka się ludziom biednym 
dzieje. „Czerwone dni“ komunistyczne są dal­
szą „komedją" i polowaniem na łatwowierność 
robotników. Robotnik polski, poznaje, że życie 
zdąża twardym ‘.trokiem powoli, lecz pewnie.

Prawdziwym „czerwonym dniem“ socjali­
stów są każde wybory, dające klasie pracują­
cej możność praktycznego stesowania polityki 
robotniczej — a których wynik jest warunkiem 
spełniania programu socjalistycznego w walce 
g wielkie ideały Socjalizmu.

td

to cd

• £

co 
IS1 
fi
ŁS

'n 
o 
m 
CD



Strona 2. ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Nr. 82

Właściciele ko
Związek właścicieli kopalń pracuje nac 

sprawozdaniem górnictwa za pierwsze dziesię 
ciolecie w Czechosłowacji. Organ kapitalistyc. 
nego związku „Bergbauliche Rundschau“ umie 
ścił już część treści tego sprawozdania w arty 
kule p. t. „Przemyśl węglowy i robotnicy“.

Sprawozdanie powiada: „do roku 1922 wal 
ki w górnictwie toczyły się pod znakiem pod 
wyżki zarobków. Walki nie ustawały, gdj 
chodziło o obronę przed zniżką płac. Inflacji 
waluty zniżyła stopę cen, zniżyła koszta utrzy 
mania i według tego też zastosowano koszti 
produkcji. Rzeczywiście jednak zarobki nie zo 
stały zniżone w takowej mierze, jak ceny spa­
dały, tak że zwartościowanie i stabilizacja wa­
luty pomimo zniżki zarobków przyniosła gór­
nikom zwyższenie ich stopy życiowej.“

Takie to rzeczy dla mydlenia oczu stawi? 
związek właścicieli kopalń.

Obok tego umieszczona jest tabela przecięt 
nych zarobków rocznych kopacza węgla 
w roku kamiennego brunatnego

1920 15.802 13.925
1921 21.610 19.231
1922 18.532 14.796
1923 11.826 11.749
1924 12.965 12-665
1925 12.212 12.118
1926 12.543 13.721
1927 12.837 13.549
Tabela posiada jedynie teoretyczną wartość

obliczania. Przecież od lat obowiązują już stale 
w górnictwie przymusowe ,świętaki“. Któryż 
to kopacz dostaje obecnie przy dwutygodnio­
wej wypłacie na rękę 500 Kcz? O tern milczy 
obłudne sprawozdanie.

'.wiązek właścicieli przytacza naiwnie dla

Znów szkoła 
dla jednego dziecka.

Do .Morgen-Zeitung“ donoszą: W Gudzunie 
(w okolicy Vyškova) założono przed'kilku laty 
czeską szkołę mniejszościową i wybudowano 
na jej pomieszczenie okazały nowoczesny 
gmach. W ub. roku szkolnym uczęszczało do 
niej tylko czworo dzieci, do tego z innych 
gmin. Z uczniów trzech wystąpiło ze szkoły, 
tak. że po ferjach pozostał w tej szkole tylko 
jeden uczeń!

Przed rokiem donosiliśmy o podobnym wy­
padku, gdzie w jednej czeskiej szkole mniej­
szościowej, założonej po przewrocie, pozostało 
po wakacjach tylko jedno dziecko. W sercu

palii i górnicy.
1 łatwowiernej publiczności, co to wszystko
- przedsiębiorcy nie zaprowadzili z dobrego ser- 
ï, ca dla robotników.
- ! Jako jeden z głównych argumentów przyto-
- czono sprawozdanie z zagłębia ostrawsko-kar- 

! wińskiego o ilości żarówek w mieszkaniach ko-
- palnianych. I tak w roku 1913 było w tych mię-
- szkaniach tylko 2000 żarówek elektrycznych. 
i w roku 1921 już 27.500 a w roku 1925 aż 
i 37.300. Co za dobrodziejstwo! Jeżeli kopaczowi
- w roku 1923 skrócili roczny zarobek o 6.706 Kcz 
i to mu przynajmnliej wzrosła ilość żarówek,
- Genjalne!

My, robotlnicy przeciwstawimy > czysty 
zysk ośmiu większych górniczych towarzystw 
akcyjnych. I tak w roku 1923 wynosiły one 
41,760.000 Kcz, w roku 1924 48,070.000 Kcz a 

t'w roku 1925 czysty zysk tychże towarzystw 
; wynosił 57,270-000 Kcz. Naturalnie były to tyl- 
' ko czyste zyski, których żadnym sposobem nie 
1 zdołano ukryć. Natomiast w tym samym okre­
sie czasu, pomimo zwiększonej Wydajności pra­
cy od 33 proc, do 46’6 proc, zarobki górników 
— spadły.

1 Tak kapitaliści węglowi drwią sobie obecnie 
, z opinji publicznej. Przed dziesięciu laty mó- 
! wili inaczej. Wtedy byli w defenzywie a jedno- 
; lici górnicy w ofenzywie. Wszak największy 
1 spadek zarobków zaznaczył się w roku 1922.
1 kiedy to frazesy komunistyczne święciły trium­
fy. Od tego czasu nastąpił przewrót w gór­
nictwie. Klasowy ruch zawodowy został roz­
bity ą przedsiębiorcy przystąpili do ofenzywy- 
Górnicy spadli do pozycji obronnej.

Długo jeszcze potrwa, zanim górnicy skupią 
się znowu wszyscy w jednej organizacji kla­
sowej, aby przejść do ofenzywy.

zaś republiki, w Pradze, doszło na początku 
ubiegłego roku, szkolnego do strejku szkolnego 
z powodu przepełnienia szkół do niemożliwo­
ści rdzennie czeskimi dziećmi.

Krwawy strfSjk górników 
w RumunjL

W kopalniach węgla przy Lupeni wybuchł 
we wtorek strejk 3.800 górników. Strejkujący 
zastawili elektrownię i stację pomp. Zachodzi 
niebezpieczeństwo zalania wodą kopalń.

Żandarmeria natarła na strejkujących oraz 
strzelała. Donoszą, że zostało 16 górników za­
bitych a około 100 rannych. Dopiero późną no­
cą żandarmeria zdołała rozpędzić strejkujących.

Kto płaci podatki?
Warstwy kapitalistyczne najbardziej krzy­

czą, z powodu wysokich podatków. Jest je­
dnak faktem, że kapitaliści rzeczywiście naj­
mniej odczuwają ciężary podatków. Kto płaci 
podatki, świadczy zestawienie kasowe urzę­
dów podatkowych w .Czechosłowacji za 1. 
kwartał 1929 r.

Za czas od 1 stycznia do 31 marca 1929 
wpłynęło razem 445,820.492 Kcz podatków. Z 
tego największą pozycję zajmuje podatek z 
cukru w wysokości 143,185.545 Kcz, dalej po­
datek z alkoholu 120,882.015 Kcz, powszechny 
podatek napojowy 67,091.769 Kcz, podatek z 
węgla 53,845.704 Kcz. podatek z mięsa 42,321.076 
Kcz. Podatki z olejów mineralnych przyniosły 
5,978.952 Kcz, podatki z popędu wodą 3,960.584 
Kcz, podatki z wiktuałów 3,704.671 Kcz a po­
datki środków zapalnych 3,397.615 Kcz.

Monopole za I. kwartał bież, roku przynio­
sły za wyroby tytoniowe 203,035.626 Kcz, 
sól 9,742.484 Kpz, materjały wybuchowe 
3.059.019 Kcz, słody 488.163 Kcz. Jeżeli doda­
my do tego 2 proc, podatek obrotowy, dochód 
z ceł. zobaczymy, że prawie 80 proc, całego 
dochodu państwowego pochodzi z podatków' 
bezpośrednich i że płaci je i ta najbiedniejsza 
rodzina, ponieważ podatki pośrednie są bar­
dzo niskie. •

Swawola 
urzędów podatkowych.

Do jakiego stopnia swawoli dozwala obecna 
ustawa skarbowa z roku 1927 w postępowaniu 
przy wymiarze podatków, dowodzi cytat w 
dziale poradnika podatkowego, umieszczonego 
w ,-Právo Lidu“. Tam pisze czytelnik:

„Posiadam domek rodzinny o 3 izbach, po­
wierzchni mieszkalnej 40 m2. Na rok 1928 przy­
znałem 150 Kcz wartości czynszu. Administra­
cja podatkowa podniosła mi ją na 400 Kcz 
i wymierzyła z niej sumę 154 Kcz podatku. 
Natomiast sąsiedni domek tegoż typu i roz­
miaru oc< niono' na 200 Kcz i będzie płacił

Kcz. Z trzeciego domku 0 4 izbach rów­
nież 77 Kcz. Narożny większy domek, ocenio­
ny na 180 Kcz i będzie płacił 69 Kcz. Kiedy 
zwróciłem na to uwagę, powiedział mi doty- 
czny urzędnik podatkowy:

Wam nic nie obniżymy, ale podajcie narn 
numera tych domów, to im podatek podnie­
siemy.“1

Jest to naprawdę swawola. To też prawnik 
Dr- J. Z. podaje na to:

Fakty podane dowodzą, jak bylejako urzę­
dują niektóre urzędy podatkowe. Nie trzyma ią

WANDA BACHNICKA.

Wygnanie z Raju.
Pachniały kwitnące, smukłe drzewa.
Obojętnym lukiem ginęło niebo za widno­

kręgiem.
Nad blado-różowej skórze Ewy drgały chło­

dem niebieskie cienie liści.
Gdzieś daleko, ścieżynami, przechodziły 

spokojne, ociężałe tygrysy, zgnębione nie­
świadomym smutkiem codzienności. Na ja­
kimś drzewie zatrzepotał kolorowy, duży 
ptak. Uderzył skrzydłami prędko i niespokoj­
nie, zaskrzeczał dziwacznie i odfurnął.

Ewa poderwała się pół-ciałem z trawy. Za­
śmiała się. Popędziła za ptakiem wyciągając 
smukłe, nieopalone ramiona.

Ptak zalśnił jaskrawo, uniósł się wysoko.
Podskoczyła nieświadoma odległości i ze 

śmiechem runęła, zatarzała się po trawie.
— Co ty robisz, Ewo?
— Śmieję się.
— Tak głośno?

- Wesoło mi jest.
— Czemu?
—- Adam zgubił się w oddali, między drze­

wami.
Ręce Ewy splotły się nad czołem, przesu­

nęły na powieki, wyciągnęła się, zgasła w ra­
dości.

— A wczoraj też się śmiałaś — rozłożyście, 
wygodnie usadowiła się nad nią sowa.

— Nie pamiętam.
— Ale ja pamiętam — patrzała mądrze, 

karcacemi oczami.
Ewie zdało się, że słońce ściemniało za 

chmurami.

—. Powiedz mi, dlaczego ty zawsze pamię­
tasz wszystko co było?

— Żeby wiedzieć co jest.
— Eh — Ewa usiadła żywo — nieprawda 

— ja zawsze gubię to, co jest, gdy pamiętam 
to, co było.

Sowa przechyliła głowę doświadczenie.
—, Nie lubię cię — wybiegła zniechęcona 

prawda.
— Jesteś wiatr.
Ewa skoczyła.
— Tak, jabym chciaia być wiatrem, konie­

cznie wiatrem — pobiegła przed siebie, byle 
dalej od sowy.

Ptak zapatrzył się w jasność słoneczną, 
zleniwiał nagle i zasnął.

— Ewo, Ewo — zagrzmiały rykiem zwie­
rzęta.

—, Czego?
— Dlaczego tak biegniesz?
— Muszę.
— Roztrącasz ciszę raju, robi się wiatr 

gdzie przechodzisz.
— Wiatr jest ze mną, powiadacie?!
— Patrz gałęzie poruszyły się, co ty wy­

prawiasz, Ewo? —
Machnęła radośnie ręką w ich stronę po­

biegła dalej.
Teraz czuła wyraźnie, że wiatr ją dopędza 

i obejmuje
— Ewo, Ewo — zaskrzeczała nad nią mą­

drość sowiego refleksu.
Ewa odwróciła się szybko z oczami pieką- 

cerni nadbiegłym płaczem.
— Odejdź, dlaczego prześladujesz mnie 

dziś od rana?
— Ja chcę cię tylko nauczyć.
Odejdź, odejdź, ja nie chcę twojej nauki.

Upadła pod drzewo rozgoryczona.
Pierwsze łzy, które spłynęły w raju były 

łzami kobiety; zabroniono jej cieszyć się.
Coś zabiegało w piersi, jakby spłoszone, 

wielkie stado zwierząt. Potem zmniejszyła sie 
znać ilość niespokojnych nóg,, przebiegały co­
raz rzadziej i spokojniej. Ucichły.

Skrzywdzona Ewa nie oderwała twarzy 
od ramienia. Plątały jej się w pamięci okrągłe, 
przepojone mądrością oczy sowy, gnuśne, roz- 
leniowione, zawsze jednakie zwierzęta, zawsze 
ten sam, cały raj na pamięć znający Adam.

Nagle, coś, chyba nie wiatr, przesunęło się 
Po jej ramieniu, pieszczotą biodra przebiegło- 
Podniosła głowę zaciekawiona. Czyjeś oczy 
metalowe rozbłysły i dziwnie niepojęty u- 
śmiech.

To był chyba człowiek.
Smukły, wytężonym ruchem przeciągnął 

się w jej stronę.
— Płakałaś Ewo?
— Krzywdzą mię.
Przebiegł pieszczotą od ramienia aż do 

końca palców i zdawało się Ewie, że musnęły 
ją srebrzyste, wiosenne bazie.

Zdziwiła się.
Nachylił się, jednym zdecydowanym ruchem 

odgarnął jej złoto-ogniste, spadające na czoło 
włosy. I w ruchu tern była taka władza, że 
starła się nagle rozhukana samowola Ewy- 

Spojrzał w głąb zielonych, podłużnych oczu- 
Zlękła się, sama nie wiedząc czemu. DłuP-e 
rzęsy przysłoniły wejrzenie, poruszała się nie­
spokojnie do ucieczki gotowa. Nagle, jakbV 
wybiegliwego ratunku szukając, spojrzała 
warz nieznajomego rozjaśniona uśmiechem 
śniących zębów.

— Kto ty jesteś?
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się postanowień § 312 według którego admi­
nistracja podatkowa ma przed, wymiarem po­
datku rokować z podatnikiem, którego podań 
nie chce uznać. Urzędnik, załatwiający sprawę 
w tak wielkopański sposób, także postępował 
i przeciw ÿ 3j(), który dosłownie postanawia, 
że oszacowanie wartości czynszu ma się dziać 
z porównaniem innych równocennych domów 
w mieście. A tutaj domy w jednej i tej samej 
ulicy są tak nierówno oszacowane.“

Doradca nie wierzy, żeby tę niżej oszaco­
wana wartość czynszowa domów, na nowo 
szacowano i wymierzano wyższy podatek, 
albowiem byłby to blamaż. Nakazuje rekurs.

Lecz już tann rekursy podatkowe leża nie- 
załat wionę całeim latami, tylko płacić musi 
się zaraz.

Oszuści sowieccy.
Moskiewski Komintern wydał rozkaz do 

robotników całego świata, aby w dniu 1 sierp­
nia niepracowali, lecz demonstrowali. Nato­
miast w Rosji sowieckiej robotnicy na rozkaz 
komunistycznych przywódców pracowali cały 
dzień a wieczorem odbyły się wiece, na Któ­
rych odbywała się konskrypcja zarobku z 1 
sierpnia na sowiecka pożyczkę przemysłową, 
która nie jest niczem innein, jak tylko zamas­
kowaną pożyczka wojenną.

Więc też robotnicy na „zgniłym zachodzie“ 
nie mieli żadnej racji, do słuchania ideowców 
od moskiewskiego dziegciu w dniu 1 sierpnia. 

Przegląd polityczny.
A jednak przygotowywali wybory. Ilekroć 

prasa pozakoalicyjna podawała wiadomość, że 
koalicja przygotowywuje przedperjodyczne wy­
bory do parlamentu z powodu swojego roz­
gardiaszu, tyle razy temu prasa koalicyjna za­
przeczała. Obecnie donosi „Narodili Politika“, 
że wszyscy urzędnicy, którym polecono do 
wykonania prac technicznych do nowych wy­
borów, otrzymali wskazówki, ażeby tę pracę 
pozostawili, a poświęcili się zwyczajnym za­
jęciom. Jest to wskazówka urzędowa ze sfer 
miarodajnych, która dowodzi, że koalicja, prze­
bywająca obecnie w letniskach, podreperowała 
sobie zdrowie tak dalece, że w jesieni będzie 
mogła nadal rządzić.

Budżet gotowy. Z Pragi donoszą, że pro­
jekt budżetu na rok 1930 został ostatecznie 
wypracowany i oddany do druku. Ma i w na­
stępnym roku zostać zachowana równowaga.

Bezwiednie dotknęła jego dłoni.
_  Kto ty jesteś?-.. — cofnęła się lekko 

wtył nieswoiin, bezwolnym ruchem leku.
— Piękna jesteś Ewo.
— Nikt mi tego nigdy nie mówił.
— Bo nikt cię nie kochał.

Co to znaczy kochasz?
Nikt nie pieścił twego ciała, które jest 

gładkie, jak listki kwiatu, nikt nie dotýkat 
twoich piersi, ani całował ust.

— Owszem, całował mię Adam.
Głośny śmiech potoczył się echem po raj­

skim ogrodzie.
— Adam nie mnie całować, dotyka ustami, 

jakby się bawił owocem, albo zerwaną gałązką.
Jednym ruchem przechylił głowę jej w tył, 

aż do trawy, spalił gorącem warg.
Od ust, przez ramiona, co całem ciele prze­

biegł nieznany prąd- Zadrżała. Ramiona nie­
znajomego stały się żelazne, stuliły, zagubiły 
W sobie drobną, ognistowłosą Ewę.

Cały ogród błysnął rozświetleniem kwitną 
cych drzew i uciekł, zgubił się niewidomo gdzie

W pewnej chwili uczuła biegnący przez jaj 
twarz powiew wiatru. Ogród zaczął pachnąć 
na nowo, zielony, zgrabny jak balećnica konik 
Polny zaśpiewał między trawami.

- — Ewo, czy chcesz, żeby słońce paliło cię 
Gorąco?

—, Żeby parzyło, jak twe pocałunki.
— Czy chcesz, żeby niebo przestało być 

blade i obojętne na wszystkie kolory dnia?
Żeby było zmienne, jąk twe pieszczoty.

Czy chcesz poznać wielkie lądy i morza 
wielki smutki i wielkie radości?

■— Chcę, żebyś był zawsze przy mnie.
Roześmielił się — może oczami, może cia­

łem, czy ramionami, bezgłośnie, lecz wyczu­
walnie. '

Ponieważ wobec koalicji kapitalistyczno-kk ry- 
kalnej parlament w budżecie nie może nic 
zmienić, więc stanowi on już obraz gospodarki 
państwowej na rok przyszły. Struktura budżetu 
i jego rozmiary pozostają niezmienione. Na pa­
pier przeniesiono wszelkie możliwe roszczenia 
i ambicje partyj rządzących i zrobiono z tego 
pozycje dochodów i rozchodów a według nich 
zaprowadzono nowe podatki, a podatnik niech 
pieniądze bierze skąd chce.

Komuniści skarża państwo. Czeskosłowaccy 
posłowie komunistyczni podali skargę na pań­
stwo o zwrot kosztów 5.846 Kcz, wynikłych 
stąd, że policja dokonywując rewizji w dru­
karni komunistycznej, rozrzuciła skład, zawie­
rający mowę parlamentarną posła Harusa, któ­
ry był już przygotowny do broszurki, mającej 
wyjść w nakładzie 100.000 egzemplarzy.

Otwarcie konferencji w Hadze nastąpiło we 
wtorek 6 sierpnia. W konferencji bierze udział 
13 państw, pomiędzy innemi Czechosłowacja i 
Polska. Konferencja ma za zadanie ostateczne 
zlikwidowanie wojny, oraz uchwalenie planu 
Youngą. Zaraz przy otwarciu napotyka na zna­
czne trudności sprawa ostatecznego uregulo­
wania długów wojennych. Angielski delegat 
Snowden oświadczył, że Anglja byłaby skłonna 
do skreślenia wszystkich długów wojennych, 
ale z zastrzeżeniami.

Polska na konferencji w Hadze. W Hadze 
rozpoczętą się konferencja mocarstw celem 
ostatecznego przy’çcia niemieckich obowiąz­
ków dla odszkodowań wojennych według pla­
nu Younga. Narady konferencji haskiej będą się 
toczyły w dwóch komisjach: politycznej i go­
spodarczej, w obu Polska będzie reprezento­
wana. Prawa Polski do udziału w odszkodo­
waniach niemieckich są ściśle związane z pre­
tensjami Rosji do Niemiec i nie będą wobec 
tego -pizedmotem rozważań w Hadze, nato­
miast przysługuje Polsce bezpośrednio od Nie­
miec tytułem zwrotu za wywieziony dobytek 
roczna spłata w wysokości kilkust tysięcy zło­
tych marek. Ponadto należą się Polsce pewne 
kwoty z rocznych spłat planu Younga, a także 
pewne pretensje, wypływające z traktatu wer­
salskiego, przedewszysikiem fundusze instytu- 
cyj społecznych, zabrane przez skarb pruski 
a dotychczas me zwrócone Polsce.

Przemyt broni dla małej Austryjki. Burżua- 
zja klerykalno-hakenkreuzlerowska tego kar­
łowatego państewka nie przestaje nepokoić za­
granicy swem warcholstweni w zagadkowych 
zbrojeniach. Tamtego tygodnia dzięki socjali­
stycznym kolejarzom wykryto zagadkowy 
przemyt broni, złożonej z 10 skrzyń amunicji 
dla piechoty. W sobotę ponownie odkryto 

— Niemożliwe.
— Dlaczego?
W mnie jest wieczny ruch, który mię pę­

dzi od głębin morskich, aż do rozświetlonych 
nocą gwiazd. Muszą cię wieki zhartować wiel­
ką pogardą i dumnem wyniesieniem na złoco­
ne trony. Musisz się stać szalona jak burza i 
niezłomna, jak cios mego uśmiechu.

— Odnajdę wtedy ciebie?
— Odnajdziesz siebie.
Z drzewa, pod którem siedzieli spadlo na 

trawę czerwone, pachnące jabłko. Nieznajomy 
wziął go do ręki, chwilę patrzył, odrzucił 
daleko.

W następnem mgnieniu Ewa uczuła pustkę. 
Bezradnie podniosła ręce, zatrzepotała palca­
mi w powietrzu, jakby chcąc coś uchwycić. Po­
tem ramiona oparły się o ziemie, wielkie, gra­
niczące z otępieniem zdumienie zastygło w o- 
czach. Ciężka głowa odchyliła się wtył, oczy 
przesunęły się po zielonych gałęziach drzew i 
kolorowych kwiatach. Zdało się, że jaskrawszą 
zielenią nasyciły się liście, a kwiaty pachną 
jakoś osobliwie. Oszołomioną głowę lekko mu­
snęła myśl:

— Może to był sen?
Wstała niepewna i inna.
— Może sen.
Poszła przed siebie, szukając cze goś w tra­

wie.
Nagle przyklękła, szybko podniosła z zie­

mi porzucone jabłko, przycisnęła go do piersi.
— N>e sen, nie sen.
— Przytuliła do warg, długo całowała. Aż 

białe zęby wbiły się w pachnącą skórę, zrani­
ły ja w zapamiętaniu. Gdzieś od gaju, leniwie 
wlokąc gałąź za sobą nadciągał Adam.

Nie widziała go daleka i bardzo inna od ca­
łego otoczenia.

dalsze transporty. Są to jakieś tajemnicze trans 
porty broni na zamek w Waxenbergu dla zna­
nego protektora „Heimwehry“ księcia Starhem- 
berga, który już posiada wielkie zapasy broni 
a wciąż je uzupełnia.

Miał czas wszystko pochować. Na zamku 
księcia Stahrernberga w Austrji zrobiły władze 
w poniedziałek rewizje za bronią, która pono 
nie dała żadnych rezultatów. Już tam te wła­
dze klerykałów i , HackenKreuzlerów“ z „Heim­
weh rą“ dały dosyć czasu na ukrycie broni. 
Jeden dziennik opozycyjny donosi, że na zam­
ku cała służba przez trzy dni i nocy pracowała 
bez przerwy, odnosząc broń. Taki jest po 15 
latach ten okrojony czarno-żółty karzełek, a 
burżuje i klerykali tego kraiku śmiertelnie nie­
nawidzą socjalistów z ich Wiedniem, którzy 
demaskują ich politykę.

Zjaz l mniejszości narodowych. W Berlinie 
odbywał się w niedziele zjazd mniejszości na­
rodowych. W zjeździe wzięła też udział polska 
mniejszość z Czechosłowacji i czeska z Austrji. 
Do związku mniejszości narodowych w Niem­
czech należą: Polacy, Duńczycy, Serbowie 
łużyccy, Fryzowie i Litwini, którzy zeszłego 
roku wystąpili z genewskiego kongresu mniej­
szości narodowych, żądając, aby brano więk­
szy wzgląd na interesy tak zw. małych mniej­
szości. Na zjezdzie berlińskim uchwalono rezo­
lucję z żądaniem odpolitykowania zagadnienia 
narodowp-mniejszościowego a regulowano je na 
podstawach kulturalnych i etycznych. Rezolu­
cja odrzuca, jakiekolwiek zmiany obecnych gra­
nic państwowych. Zjazd mniejszości narodo­
wych w Berlinie wzywa inne mniejszości, aby 
przyłączyły się do jego stanowiska.

Stan Europy. Po powrocie z Paryża dr. Ni­
cholas Muray Butler, prezydent uniwersytetu 
Columbia, w wywiadzie udzielonym prasie no­
wojorskiej, oświadczył, że stosunki polityczne 
i gospodarcze w Europie zmieniły się na lepsze 
i że jedynem niebezpieczeństwem, zagrażają- 
cein pokojowi, są nieporozumienia państw bał­
kańskich. Zdaniem jego, do polepszenia stosun­
ków w Europie przyczyniła się głównie umo­
wa odszkodowawcza, oparta na planie Owen 
Yonga. a w znacznym również stopniu objecie 
rządów angielskich przez Labour Party. O 
Francji dr. Butler powiada, że kraj ten znaj­
duje się w wielkiem dobrobycie, że naród osz­
czędza i że w niedalekiej przyszłości Francja 
zdolna będzie znowu pożyczać innym naro­
dom.

Czy wyrównałeś już prenumerat 
„Robotu ka Slasbiogo“?

Przyskoczył nagle, chwycił ją za ramiona.
— Ewo!
Nie reagowała.
— Ewo!... Co ty robisz, Ewo?!...
Podniosła twarz, spojrzała w wylękłe obli­

cze Adama i nagle wybuchnęła śmiechem.
Stało się, że złotowłosy anioł zatrzasnął raj­

skie bramy przed ludźmi. Objęci ramionami, szli 
siebie niepewni i wylękli.

Wielkie, zielone stepy ciągnęły się przed 
nimi, szumialy olbrzymie puszcze ziemi nie­
znanej. Ewa uczuła nagle wolność i rozmach 
przestrzeni, doleciał ją zapach świeżej ziemi, 
wiatr przywiał beztroskę. Z piersi zsunął się 
ciężar narzuconej klątwy.

—, Ładnie tu jest.
Adam spojrzał z podełba.
— Tam było lepiej.
— Tam bvło straszliwie nudno.
— Eh — zniechęcił się Adam. Usiadł zmę­

czony na napotkanym kamieniu. Myśl przy­
gnębiona legendą przeszłości stała się ciężka, 
nisko popełzła nad trawami, uderzyła naoślep 
w olbrzymie drzewa.

— Tu wybudujemy dom.
Oczy Ewy wyolbrzymiło przerażenie. Zsu­

nęła się mu do kolan lekka i poważna.
—, Nie, nie, nie rób tego, niech codziennie 

inny będzie dom nasz.
— Gdzieżbyś ty go chciała mieć?
— W każdej leśnej kniei, gdzie pachnie cze­

remcha, nad brzegiem każdego morza, którego 
fale pieścić będą stop\ moje.

Stał się zacięty i zły. 1 przyszły straszne 
dni. Pościsnął wielkie drzewa, by przerobić 
je na kloce, poorał pługiem zielone łąki, aż 
zszarzały i ujęły się w równe czworoboki pól.

Ewa zastygła w apatji siadała na zwalonej
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Naddiodzi termin zapisów do szkół!
Rodzice polscy nie dajcie się teroryzować! Wasze dzieci należą 

do szkoły polskiej!

Projekt nowoczesnej ustawy w Czsł. szały się z radości i podziwu. Dziatwę nasy­
cono obficie. Było to radości wśród dzieci a

Od kilku lat pracują fachowcy nad rewizją 
obywatelskich ustaw karnych. Prace te za- 
biorą jeszcze sporo czasu, albowiem chodzi tu 
o wypracowanie setek paragrafów, które obo­
wiązywać będą potrzebom czasu na dłuższy 
okres.

Projekt reformy prawa karnego, dotyczący 
uśmiercania płodu, już opublikowano. Przewi­
duje on nową ustawę czynu karnego „spędze­
nie płodu“, ażeby podkreślić, że uśmiercenie 
płodu jest czynem karygodnym, oraz aby nie 
karano za spędzenie płodu, chociażby plod 
miał żywy przyjść na świat

Ciężarna kobieta, która spędzi lub uśmier­
ci swój płód, karana będzie więzieniem od 14 
dni do 6 miesięcy, względnie od jednego mie­
siąca do jednego roku. Taką samą karę prze­
widuje ustawa dla tego, kto za zgodą ciężar­
nej przyczyni się do uśmiercenia płodu.

Uśmiercenie płodu bez zgody ciężarnej bę­
dzie karane więzieniem od sześciu miesięcy 
do trzech lat, względnie ciężkiem więzieniem 
od jednego roku do ośm lat.

Nie podlega karze lekarz, który za zgodą 
cię. rnej spędził płód, jeżeli zagrażałby on 
niebezpieczeństwu życia lub mógł spowodować 
cięż1 le kalectwo, jeżeli udowodniono, że za­
pić. menie nastąpiło skutkiem zgwałceinj|a, 
zba hienia lub karnego nadużycia dziewczę­
cia poniżej lat 16, jeżeli zachodzi uzasadniona 
obawa, że narodzone dziecię będzie ułomne 
duchowo lub cieleśnie, jeżeli ciężarna ma już 
trojí własnych dzieci, o które musi się trosz­
czyć, lub też jeżeli pięciokrotnie porodziła a w 
obu wypadkach ze względów na jej stosunki 
nie można wymagać, aby płód wydała i wresz­
cie. jeżeli ciężarna jest umysłowo chora lub 
niedołężna.

Projekt przewiduje lżejszą karę dla ciężar­
nej matki ze względów na jej stan psychiczny. 
Większą karę dla współuczesnika, jeszcze 
większą dla tego, kto płód uśmierci bez zezwo­
lenia ciężarnej.

Nowością są wypadki bezkarności, uśmier­
cenia płodu z powodów niebezpieczeństwa ży­
cia i zdrowia matki, ze względów socjalnych 
i eugienicznych. W pierwszym wypadku cho- 

kłodzie.
Spoglądał na nią nieufny i ponury. Czasem 

przy uwał się, kładł głowę na jej kolanach. 
Pieściła go sztywnemi w przymusie palcami. 
Uciekała — nie wiedział, do lasu, czy nad 
morze.

Wracała opalona, z blyszczącemi oczami. 
Czego ty szukasz, Ewo?
Siebie.
Na kogo czekasz?
Nie wiem.

N->ę roziskrzyła się gwiazdami. W lesie pa­
chniała czeremcha, najpierw daleko, potem od 
dechem ciepłego wiatru przybliżona tuż nad 
Ewa. Ewa roztrącała gałęzie, szła, nieznająca 
drogi przed siebie. W obojętności dnia wpa- 
dła tententem tęsknota. Uderzyła ciepłem krwi 
w skronie. Las skończył się. Przed Ewa zaszu­
miało morze. Stopy grzęzły w miękkiem, roz­
sypującym się piasku. Upadla na ziemię. Morze 
szumiało coraz wyraziściej i niespokojniej, jal$- 
by z brzegów wydrzeć się chcialo. Bezwyra- 
źny spokój spadał na Ewę Zdało się jej, że 
przeklęta była jeszcze przed dniem przekleń­
stwa jednolitą szczęśliwością pogodnego ist­
nienia.

Bliska fala ciepła odgrodziła ją od powie­
wu wietrznego.

Oczy zabłysły radośne i niewierzące.
Ty?! Na ziemi przeklętej?!
Z ziemi wyklęty — ja.

Przypadła do ramion jego chwilę, wijając 
się radością, znieruchomiała wyczuciem.

1 nagle w dom Adamowy uderzył grom. 
Na wieki przeklętą została żona jego, Ewa, za 
radość swoją i wieczne szukanie.

dzi o ciężiarność, któraby według uznania le- 
Ikarza mogła przy porodzie spowodowić 
śmierć matki lub cięższe obrażenia cielesne. 
Spędzenie płodu musi nastać owszem w pierw­
szych miesiącach ciąży.

Drugi wypadek przewiduje możliwość za­
płodnienia wskutek zgwałcenia, tedy przeciw 
woli matki i wypadki zapłodnienia kobiet umy­
słowo chorych. lub dziewcząt poniżej szesnastu 
lat.

W projekcie ustawy mówi się o bezkarno- 
i ści spędzenia płodu ze względów eugienicz­
nych, gdyż z reguły chodziłoby o dzieci mniej 
cenne. Do tej grupy zalicza się też ciężarność 
z mężem umysłowo chorym, oraz i inne wy­
padki, gdziebv według zeznań fachowców za­
chodziła uzasadniona obawa, żeby dziecię było 
dziedzicznie obciążone (rodziny alkoholików 

i itp.). Dopuszczalne będzie spędzenie płodu z 
'dowodów socjalnych i gdy trzeba brać wzgląd 
■ na cielesny stan kobiety, jej wiek, warunki 
majątkowe itp.

I Projekt uwzględnia stosunki biednych ko­
biet, które wyłącznic same troszczyć się mu­
szą o dzieci, lub które stałyby się ciężarem 
ludzi obcych.

Przy stylizacji ustawy poruszono, aby po­
trzebę spędzenia płodu stwierdzano drogą u- 
rzędową. Doszło jednak do wniosku, że kobie­
ty prędzej udawałyby się do pomocy pokąt- 
nej; dlatego postawiono za warunek, że o po­
trzebie ma zadecydować lekarz i także opera­
cję przeprowadzić. Owszem lekarz, który pod­
legałby karze, gdyby nie było podstaw prav- 
nych, będzie sam dbał o stwierdzenie stanu 
ciężarnej kobiety. ,

Projekt wychodzi zaiste ze słusznego sta­
nowiska, że spędzanie płodu, któremu nie moż­
na inaczej zabronić, będzie przeprowadzone 
przynajmniej fachowo a nie pokątnie j z nie­
bezpieczeństwem dla matki.

Naturalnie, że powyższy projekt ustawy 
zwalczać będą klerykali i burżuazja. Wprowa­
dzenie takowego w życie powita całe społe­
czeństwo postępowe. ! ' ----- --

Korespondencje.
Stare Miasto. (Sensacje burmistrza.) Nasza 

gmina ma obecnie sensację, która jest już na 
ustach każdego. Bohaterem jej jest znów bur­
mistrz Ciźek, leśniczy dra Larischa z Ol­
szyn, który już wiele zdziałał, co obywateli 
oburzało. Obecnie wszechmocny burmistrz po­
zwolił sobie na zwolnienie ze służby policjanta 
gminnego P r a v d ę . Pomimo uchwały więk­
szości rady gminnej, że ów policjant ma nadal 
pełnić służbę, p. Ciźek w imię zasady; gmina 
to ja! zakazał policjantowi pełnienia służby. 
Przewlekły ten i nieuzasadniony spór z poli­
cjantem z winy p. Ciżka ciągnie się dotąd, a 
koszta jego dochodzą już dwóch dziesiątek ty­
sięcy Kcz. Czy tak wolno rozszarpywać mienie 
gminy? Cóż na to nadzorcza władza polity­
czna we Frysztacie, która dotąd nie znalazła 
sposobu na tego samowładcę? Rozgoryczenie 
i oburzenie obywateli staromiejskich _  z wy­
jątkiem szwedów — jest ogromne. W ponie­
działek ma się rozegrać walna batalja w tej 
sprawie, o której szczegółach napiszemy ob­
szernie w następnym numerze.

Doubrawa. (Festyn szkolny.) W niedzielę, 
30 czerwca odbył się u nas pierwszy festyn 
szkolny Państwowej szkoły ludowej i ochronki 
Macierzy Szkolnej. O godzinie 2 popołudniu 
wyruszył pochód dzieci szkolnych w ubraniu 
gimnastycznem oraz dzieci z ochronki w roga­
tywkach i słonecznikach, które zdobiły ślicznie 
ich główki i urozmaiciły żywerm kolorami po­
chód. W pochodzie wzięła udział także pokaźna 
liczba rodziców i gości od szkoły polskiej aż na 
miejsce festynu przy dźwiękach muzyki. Temu 
dopisała piękna pogoda. Na miejscu festynu 
dziatwa wykonała śliczne ćwiczenia i tańce 
śląskie, na których widok widzom serca wzru-

było także wśród starszych, których tam ze­
brała się niespodziewana ilość. Było wszystko 
co trzeba dla pokrzepienia ducha i ciała, to też 
oawiono się tam do późnej nocy. Wszystkim 
ofiarodawcom i pracownikom należy się cześć-

— (Podziękowanie.) Kierownictwo szkoły 
poczuwa się do miłego obowiązku podziękować 
serdecznie wszystkim tym łaskawym ofiaro­
dawcom, którzy swemi darami upiększyli og’óJ 
szkolny w roku bieżącym. Uprasza się również 
o pamięć w roku przyszłym. Również serde­
cznie dziękuje się wszystkim tym, którzy swe­
mi darami i ofiarną pracą przyczynili się do 
dobrego wyniku pierwszego festynu szkolnego

jw dniu 30 czerwca 1929. Szczególnie dziękuje 
I się za cenne dary p. Józefowi Francuzowi, za 
; darowanie maszyny do wycinania drzewa P- 
Romanowi Hopperowi i za ofiarowanie ptaków 

■ wypchanych do zbiorów pomocy naukowych 
|P. Fr. Babiszowi, rolnikowi w Dubrawie.
I Orłowa. (Czerwony dzień.) Komunistyczna 
manifestacja zapowiedziana na dzień 1 sierpnia 
się nie odbyła. We czwartek 1 sierpnia w dniu 
targowym usiłował poseł Śliwka przemówić do 
zgromadzonych na targu. Policja aresztowała 
Śliwkę, przyczem z pośród obecnych miejsc >- 
wych faszystów odzywały się groźne okrzyki 
szowinistyczne, pochodzące widocznie ze wspo 
mnień czasów plebiscytowych. Także w nie­
dzielę 4 sierpnia do oczekiwanej manifestacji 
komunistycznej nie doszło. „Czerwone dni“ w 
Orłowej minęły zupełnie spokojnie.

— (Fiasko faszystów.) W niedzielę urzą­
dziło „nar. sdruženi“ zabawę ludową w starej 
sokclowni z okazji 5-letniego istnienia. Omal, 
że nie było więcej sztandarów, niż uczestni­
ków. Zbałamuceni terorem przez nai odowych 
demokratycznych faszystowskich naganiaczy 
robotnicy polscy nie stawili się do lizuńskiego 
apelu. To też pochód z rynku nie sprawił ra­
dości protektorom „żółtych“ organizacji. W po­
chodzie wzięło udział aż 000.28 członków, któ­
rzy nieśli 7 sztandarów narodowo-demokraty- 
cznych. Krążą pogłoski, że blamaż ten spowo­
duje poważne przesunięcia w wydziale tutej­
szych faszystowskich górników. Oby tylko pol­
scy górnicy nareszcie już naprawdę przejrzeli, 
nie dali się kapitalistycznym renegatom wodzić 
za nos na zgubę klasy robotniczej i hańbę pol­
skiego narodu.

Gruszów. (Festyn „Siły“.) Staraniem zarza- 
du Koła miejscowego „Siły“ w Gruszowie 
urządzono w dniu 28 lipca br. festyn. Urządze­
nie udało się dobrze. Publiczność, zwłaszcza 
pozamiejscowa zjawiła się bardzo licznie. Je­
dnakowoż część miejscowych Polaków zbaga - 
telizowała konieczność poparcia polskiego u- 
rządzenia. Napiętnować trzeba także zobojęt­
nienie członków „Siły“. Powinnością każdego 
z nich jest nie figurować na papierze, lecz sta- 
rać się przy każdej sjx>sobności popierać sto­
warzyszenie. Zaznaczyć należy, że niektórzy 
członkowie „Siły“ i nieczłoinkowie Polacy — 
jeżeli się w stowarzyszeniu nadarzy jakaś ko­

rzystna sposobność do wycieczki lub inneg » 
udogodnienia, to korzystają, lecz odwdzięczyć 

; się zapominają. Gdy chodzi o poparcie mater­
ialne na festynie, który urządza stowarzysze­
nie raz do roku, to wogóle nie przyjdą. Błędy 
te w przyszłości trzeba naprawić. — Ćwicze­
nia naogół poszły dobrze. Punktem kulmina­
cyjnym ćwiczeń był wystęo trzech ostraw- 
skich „Siłaczy“ w ćwiczeniach piramidowych, 
którzy wzbudzili podziw u wszystkich wi­
dzów swemi akrobatycznemi sztukami. Rzę- 
sistemi oklaskami nagradzano ich występ- 
Festyn „Siłaczy“ zaszczycił swoja obecnością 
p. wicekonsul Konstanty Czyżyk, którego po­
witał przew. tow. A. Zemanek i „Siłaczka“. 
Podczas festynu dokonano zdjęcia fotograficz­
nego na pamiątkę. Po ćwiczeniach odbył się 
wspólny występ wszystkich ćwiczących, do 
których przemówił tow. Zemanek, dziękując 
w krótkości wszystkim ćwiczącym za ponie­
sione trudy, zwłaszcza naczelnikowi i naczel­
niczce. Orkiestra odegrała pieśń robotniczą. 
Zarząd Kola miejscowego „Siły“ poczuwa się
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do miłego obowiązku złożyć serdeczne podzię­
kowanie wszystkim funkcjonariuszom za żmud 
ną pracę, p. wicekonsulowi Cz^żkowi za przy­
bycie, oraz licznej delegacji D. T. J- z Gruszo­
wa, sąsiednim kołom „Sily“ za poparcie i wo- 
góle wszystkim tym, którzy w jakikolwiek 
sposób przyczynili się do urządzenia festynu.

Stonawa. (Dobra szkoła ) „Szkoła czeska 
jest najlepsza, tam otrzymują dzieci najlepsze 
wyposażenie i wygody“ — tak wychwalano 
publicznie szkołę czeską na festynie szkolnym 
dnia 3i) czerwca br. My, słuchacze tych prze­
chwałek twierdzimy, że każda szkoła jest do­
bra. Szkoły nie można kwalifikować według 
stylu, czy okazałości jej budowy, lub według 
tego, jakie świadczenia materialne bywają u- 
dzielane dzieciom do niej uczęszczającym. 
Kwalifkacja dobrej szkoły leży w rezultacie 
wychowania szkolnego uczni, tworzących za­
kład kulturalnego życia obywatelskiego. Gdy­
by obywatel, który tak wychwalał czeską 
szkołę, chciał pfawdę przyznać, musiałby o re­
zultacie wychowania szkół czeskich w Stona- 
wie wręcz przeciwnego coś powiedzieć. Oby­
watele znają najlepiej tych wychowanków, 
wyszłych już ze szkoły, nie nauczywszy się 
nawet tych najprymitywn. zasad moralności 
szkolnych. Przyznać należy, że do szkół cze­
skich ziaagitowano dzieci rodziców, których 
wychowanie i nauka dziecka jest obojętną, 
gdyż inaczej nie można sobie wytłumaczyć 
oddania dziecka do obcej szkoły. Wychowanie 
szkolne tak dla nauczyciela*,  jako też samego 
dziecka, jest bardzo trudne. Nauczyciel godzi­
nami tłumaczy przedmiot naukowy w języku 
czeskim a dziecko słuchając, męczy słuch a w 
najlepszym raz*  dobrze uzdolnione w pamięć 
przechowuje sobie pojedyncze wyrazy nauczy­
ciela, nie rozumiejąc wcale zdania naukowego. 
Nie można się też obecnie dziwić, że dziecko 
opuściwszy szkołę obcą, przy każdej sposob­
ności powtarza wrażenia, słowa obce lub nie­
śni.. których się nauczyło jak papuga na pamięć 
jak > całkowity rezultat kilkuletniej nauki szkol­
nej. Kiedy pewnemu ojcu zwracano uwagę w 
rozmowie na te szkodliwe następstwa, twier­
dził. że jego dziecko otrzvmało bardzo dobre 
świadectwo nauki szkolnej. Są to bardzo złud­
ne świadectwa a cenzor szkolny w dzisiej­
szych rozpolitykowanych czasach jest w nie­
jednym w vpadku tylko fikcją konieczności. 
Dlatego jeszcze raz twierdzimy, że ka/^a 
szkoła jest dobrą, lecz dobre skutki wychowa­
nia szkolnego zależne są od warunków języko­
wych tak ucznia jako też nauczyciela. Podkre­
ślić należy, że odpolszczenie Stonawy nie przed­
stawia się tak pojedynczo, jak sobie to szowi­
niści początkowo przedstawiali. Organizacja 
szkol czeskich uległa już kilkakrotnie zmianie. 
Kłonoty nawiększe «mrawi» mi zanadto rozle­
głość gminy i skutkiem parcelacji powstałe ko­
lonie. Naipierw robiono zamach na polską szko­
lę nr. III. gdzie warunki z byłym kierownikiem 
Pa. dziora były stosowne. Następnie bvł za­
miar budowania wielkiej szkoły czeskiej w 
środku gminy niedaleko dworu Larischa, gdzie 
na ten cel otrzymano już parcelę. Później chwy 
cono się środka rozlokowania szkół czeskich 
w poszczególnych koloidach. Powstała szko­
ła w prywatnym domu w kolonji Górzany. o- 
becnie buduje spirytysta Sućek szkołę w kolo­
nji Bąków w najhliższem położeniu nowej ko­
lonji koło przystanku darkowskiego. Czesi za­
tem beda mieli 4 szkoły a Polacy 3. czyli ra­
zem 7 szkół w1 Stonawie. Cicha, pokatna agita­
cja już się rozpoczęła, lecz warunki dobrej 
szkoły i dobrego rezultatu naukowego zależeć 
będ i w pierwszym rzędzie od rozumu i sta­
nowczości rodziców, którzy wartość w--"" - 
wania dzieci cenią więcej od ochłapu, jakim 
obdarzani bywają renegaci i sprzedawcy wła­
snego ciała, jakiemi są ich dzieci.

Łąki. Niedawno w „Głosie Robotniczym*  
jakiś spyryt-komunista napad! na pesperow- 
skich członków wydziału gminnego, szczegól­
nie na tow. L. i F., że podobno mieli protesto­
wać przeciwko naprawie drogi na Pasieki, któ­
rą sami komuniści pono bezpłatnie naprawiają. 
Na oszczerstwa i obelgi, rzucone na naszych 
działaczy gminnych, nie warto odpowiadać. 
Mimo tego trzeba zapoznać naszych obywateli 
z całym stanem rzeczy. Każdy wie, że tego­
roczna tęga zima i wielkie opady śnieżne bar­
dzo zepsuły poboczne drogi gminne, szczegół 
nie we wąwozach. Nasza gmina ma takich dróg

dużo. Chcąc wszystkie należycie naprawić, 
byłoby trzeba na to conajmniej 10.000 Kcz. Zaś 
budżet na ten cel przev iduje tylko połowę po 
trzebnej kwoty. Z tego powodu wydział gmin­
ny uchwalił, aby tylko najgorsze miejsca na­
prawić. Wiedza o tern dobrze także komun i 
styczni zastępcy gminni. Lecz mimo tego me- 
djum komunistyczne z Pasiek uroił sobie w 
transie zrobić coś innego. Zabrał kilku naiw­
nych górników i wsugerował w nich, że z Pol­
nej drogi trzeba zrobić walcówkę. Tak nieudol­
nie rozkopywano drogę na wszystkie strony, 
że droga wygląda teraz jeszcze gorzej, jak 
przed naprawieniem. Przy tern napiętrzyło się 
wiele kłopotów z powodu rozkopania chodni­
ków, że burmistrz musi teraz w różny sposób 
sprawę łagodzić. Przeciw takiemu zbyteczne­
mu wyrzucaniu pieniędzy gminnych oraz zby­
tecznej pracy wystąpili nasi tow. L. i F. z kry­
tyką, wskazując na niepraktyczne prowadze­
nie i na to, że nie można całej budżetowej su­
my na drogi włożyć w jedno miejsce, gdyż tak 
że i inni obywatele domagają się naprawy 
dróg. I to też przyzna im słuszność cały sze­
reg obywateli, nawet z przeciwnego obozu. A 
więc dlatego takie wściekanie w „Głosie Ro­
botniczym na nas. W dodatku komuniści chcą 
zaagitować ludzi, że komuniści, riby bezpłat­
nie naprawiają gminne drogi, co nie jest praw­
dą, ponieważ prawie nie komuniści pracują za­
darmo a niektórzy oberkomuniści sobie już ka­
zali zapłacić z gminnej kasy a inni jeszcze na 
zapłatę czekają. Tak umieją gospodarować za­
stępcy komunistyczni w gminie, przyczem krzy 
czą i rzucają oszczerstwa, podczas każdej agi­
tacji wyborczej na innych, szczególnie na za­
stępców socjalistycznych, że ci źle gospodarują 
i robią długi gminne. Wszak pokazali teraz, co 
umieją i jakie posiadają zdolności do tej go­
spodarki. Przyszłość ich jeszcze należycie osą­
dzi. F.

(Nieszczęśliwe wypadki.) W ubiegłą nie­
dzielę zdarzyły się w naszej gminie znów trzy 
nieszczęśliwe wypadki. Młodzieniec F. jechał 
motocyklem ze swą narzeczoną. W pobliżu sto­
jącej karuzeli wybiegły nagle na drogę dwie 
dziewczyny z pośród zgromadzonej publiczno­
ści. Motorowy, chcąc je wyminąć, skręcił na­
gle, przyczem uderzył twarzą w drogę i od­
niósł straszliwe obrażenia. Ciężko rannego od­
wieziono do szpitala w Karwinie. Dziewczyna 
ucierpiała lżejsze rany na głowie

— W drugim wypadku najechał motocy­
klista P. na pannę Eblową, jadącą na rowerze. 
Panna odniosła poważne potłuczenia.

— W trzecim wypadku zderzyli się dwaj 
cykliści, którzy prawdopodobnie nie umieli jeź­
dzić. Odnieśli poranienia a z rowerów zrobili 
„ośminy“.

Błędowice Dolne. (Nieletni przestępca.) W 
niedzielę 4 b. m. w południe 16-letni chłopiec, 
T. Kub'czek usiłował zgwałcić 5-letnią dziew­
czynkę S. córeczkę komornika. Na krzyk dziew 
czynki pobiegła matka, gdzie za stodołą była 
świadkiem zajścia. Matka o wypadku zawiado­
mił żandarmerie, skutkiem czego chłopca na­
tychmiast aresztowano.

Ligotka Kameralna. (O polska körnende w 
straży pożarnej.) W naszej Straży pożarnej 
ciągle jeszcze obowiązuje komenda niemiecka 
— tak w1 starej Austrji. Mimo to, że członków 
Niemców niema, kilku ślązakowców, stojących 
na naczelnych stanowiskach upiera się, aby nie 
zaprowadzić polskiej komendy — dla polskich 
członków i w polskiej gminie. Powoduje to nie­
zadowolenie u tutejszych prawdziwych Pola­
ków. Choćby przypomnieć tylko zeszłorocz­
ne Walne zgromadzenie. Polscy strażacy po­
dali wniosek, aby zaprowadzić polska komen­
dę i przyłączyć się do polskich straży pożar­
nych na Śląsku, co (z wyjątkiem trzech) uczy­
niły już prawie wszystkie gminy w okolicy. 
Przeciw postawił się p. Walach z brzega, czło­
nek wspierający i apelował pozostać przy ko­
mendzie niemieckiej. Również czeski gospodz- 
ki. p. Krygiel zamiast poprzeć Polaków, stanął 
za Niemcami a połowa strażaków przytakiwa­
ła głowami. W naszej ochotniczej straży ko­
menda niemiecka musi być, bo tak sobie życzą 
nasz pan burmistrz Wałach, naczelnik straży 
p. Cichy, były kierownik polskiej szkóły, ko­
mendant p. Adamiec i „panoczek“ z brzega“. 
Przypomnieć należy wycieczkę „strażaka“ z 
roku 1928 w obecności wiciu czeskich żołnie­
rzy i oficerów, którzy byli tu prawie przy 
ćwiczeniach w strzelaniu. Kiedy podczas wy­
marszu strażaków komendant podał „Habt 

acht, reien rechts um“, wspomniani żołnierze 
nie mogli wyjść ze zdziwienia i mówili „cieka­
we, polska gmina, strażacy Polacy a komenda 
niemiecka“. Każdy rozumny musi przyznać, 
że nam Polakom należy się w straży komenda 
polska, według prawa, a nie według poszcze­
gólnych poniemczonych jednostek. Naszym 
miejscowym ślązakowcom nie chodzi widać o 
sprawę polskości, tylko aby sie przypodobać 
Niemcom. Przy wyborach gminnych w roku 
1927 byliśmy świadkami, jak to ślązakowcy, 
aby nie stracić wpływów w gminie, chcieli ko­
niecznie ubić Polska Soc. Partie Robotniczą. 
Sztucznie przylgnęli do ludowców na wspólną 
listę, pod pozorem obrony polskości, lecz nie­
długo po wyborach znowu hura na. Polaków. 
Miejscowa ludność polska sobie to zapamięta, 
i przy następnych wyborach do gminy zrzuci 
„przyjaciół“ polskości ze stołków i odda 
wszystkie swoje glosy na Polska Sacjalistycz 
ną Partje Robotniczą, która walczy o prawa 
ludności polskiej w naszej gminie. Obywatel.

Trzyniec. (Huta żelazna.) W jednym z przed 
ostatnich numerów „Głosu Robotniczego“ Ko­
cjan w artykule pod tyt.: „W odpowiedzi 
czyni tow. Heczce zarzuty, niby w imieniu ro­
botników oddziału walcowni 111, zamiast dać 
odpowiednie wyjaśnienie swym współtowa­
rzyszom. Uważam za zbyteczne wskazywać na 
to, że cała paczka działaczy z czerwonej za­
wodówki w tutejszym oddziale z Kocjanem na 
czele nie dorówna tow. Heczce. Przypomnieć 
trzeba, że nie tylko w poszczególnych wypad­
kach, ale prawie zawsze, gdy chodzi o załat­
wienie jakiej sprawy dla robotników naszego 
oddziału, ci patentowani obrońcy proletariatu 
nie śpieszą do swego morowego przewód li­
czącego rady fabrycznej, lecz z ufnością zwra­
cają się do tow. Heczki. Komuniści znani są z 
rzucania oszczerstw na uczciwych funkcjonar- 
juszów Związku metalowców, szczególnie zaś 
przeciwko tow. Heczce, który chcąc pozytyw­
nie pracować dla interesów robotniczych nie 
mógł dłużej wytrzymać w takiej kampanji a 
powrócił w szeregi Związku metalowców. Tow. 
Heczko nie da się zrazić niczem w swej pracy 
organizacyjnej a zwłaszcza tym osobnikom, 
którzy dla robotników nie potrafią nic zdzia­
łać. Członek Zw. met walcowni III.

Leszna Dolna. W przeszłym tygodniu stała 
się nasza gmina widowiskiem szczególnego 
zajścia. Oto jeden z tutejszych właścicieli real­
ności, która właściwie należy jego żonie, wy­
stawił egzekucyjnie dwu robotników na po­
dwórze. Los ten miał spotkać trzy rodziny, je­
dnakowoż jednej z nich na szczęście udało się 
w ostatniej chwili znaleźć pomieszkanie. Kwe- 
stja ta formalnie, według sądowego orzecze­
nia, jest dla właściciela w porządku, ale cha­
rakterystycznym i publicznej uwagi godnym 
jest sposób, jaki sobie właściciel znalazł, aby 
przeciw rodzinom robotniczym w podobny spo 
sób postąpić. Stare rudery, które powyższe ro­
dziny zamieszkiwały, niedaleko już runięcia i 
mogące służyć za podziwiania godny okaz dla 
całej okolicznej publiczności z powodu nadzwy­
czajnego zdzierstwa bezsumiennego właścicie­
la nia biednych robotnikach mają w dalszym 
ciągu służyć swemu dotychczasowemu celowi. 
Kwestją zatargu było, że rodziny te obowią­
zane były, za budy zamieszkiwane odrobić ro­
cznie 35 do 40 dni w polnych pracach za dar­
mo, zaś pozatem pracę jednej robotnicy wyna­
gradzał dziennie — ach szczodrości dobrotliwa! 
—. 5 Kcz, z dodatkiem tylko do popołudniowej 
przekąski. Nic dziwnego, że rodziny te chciały 
raczej właścicielowi najemne dać w pienią­
dzach, lecz nie przystał i ofiarowanej kwoty nie 
przyjął. Zaleganie w ten sposób czynszu dało 
chytremu właścicielowi powód do wniesień a 
skargi, do której sąd się przychylił i dotycznych 
skazał na opuszczenie pomieszkania w prze­
ciągu 14 dni. Niedawno temu, bo na pierwszego 
maja obywatele naszej gminy widzieli tego 
dobroczyńcę ludzkości figurować jako jeźdźca 
w pochodzie naszych rewolucyjnych komuni­
stów, obok „paradowali“ miejscowi „utropcy“ 
wspólnej broni przeciw socjalistom, komorni­
cy robociarze hut trzynieckich — komuniści. 
Nie dziwić się, że jeden z nich, uniesiony ogól­
nym animuszem dopoludniowej wzajemnej so­
lidarności, przyszedł popołudniu do miejsco­
wego Domu Robotniczego robić rewolucję po­
między socjalistów, którą prawdopodobnie dłu­
go popamiętał. I ledwo parę miesięcy dalej ko­
munistyczny kompanista z pierwszego maja, 
wyrzuca steranego w pracy siwowłosego ro-
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Obowiązki kolejarzy 
są pełne ciężkich nie- 
i życia. Na dworcu w

chorujących.
Stonawa w sierpniu 1929.

Alojzy j Ludmila Bonczkowie. I poszedł kraść na ślubną wyprawę dla

— jako syna rzymsko-katolickiego stalowni cii 
z cudzołożnicą. Uzupełniamy to przekonać si nAmi ......i__ pi ZUROndC SI

bociarza prowizjonistę i rodzinę z 4-, 3-letnim 
dzieckiem i sześciomiesięcznym niemowlęciem 
z pomieszkania. A za co? Za to, że się opierali 
wyzyskowi! Takiemi obrońcami chciano obda­
rzyć obywateli robotników naszej gminy przy 
wyborach w ub. roku. Ale ostrzegamy! Robo­
tnicy krok za krokiem leczą się z chorobnej 
bezmocności, do jakiej ich wtrąciła rozbijacza 
działalność komunistów i nadejdzie chwila, że 
robotnicy znów pod sztandarem socjalizmu od­
płacą się pięknem za nadobne. Niekomunista.  

więc dokładnemi datami, aby ktoś zainteresó- 
w „Naszym Kraju“ pro-

. Okradli podczas urlopu. Urzędnik kolejowy 
Jan Winkler w Cieszynie Czeskim był na ur­
lopie. Gdy powrócił, spostrzegł on ku swem i 
przerażeniu, że nieproszeni goście wleźli wy­
trychem do jego mieszkania i zabrali ubraň 
oraz przedmiotów wartościowych w cen’e 
2.000 Kcz. Po sprawcach niema śladu.

Ofiara pioruna. Ubiegły tydzień obfitował 
w burze i nawałnice. We wtorek wieczór pod­
czas szalejącej burzy 15-letni Rudolf Łomczyk 
przechodził obok mostku nad Stonawką w Dar 
kowie i rażony piorunem zginął na .miejscu.

Straszna katastrofa okrętu wycieczkowego^- 
W Ostendzie najechał okręt towarowy na o- 
kręt, na którym znajdowało się sto wyciecz- 
kowców. Okręt został nia połowę przecięty i 
utonął. Wydobyto 10 osób żywych i wyłowio­
no 10 trupów. 80 ludzi znikło w morskiej toni. 

! Gotowane węże na cygańskiej uczcie. W le- 
sie w Nectinie u Manetina w Czechach obozu­
jący cyganie gotowali sobie obiad. Zapytani, 
co też gotują, wskazali na zawartość kotła. 
Znajdowały się tam węże padalce. Cyganie 
mówili, że ta potrawa stanowi dla nich spe­
cjał, jak dla tych mieszczan, którzy jadają wę­
gorze i morskie ślimaki, jak ów cygan nazwał

lotnisku wylądowa! i szych trudności. Dokonane bezpośrednio po lą­
dowaniu przez lekarzy zbadanie lotników —. 
stwierdziło, że znajdują się oni w świetnym 
stanie zdrowia. Lotnicy uzyskali nagrodę w 
wysokości 32.000 dolarów, która będzie między 
nich rozdzielona.

Przegląd gospodarczy.
Obuwie w Polsce. Czechosłowacja wywo­

zi do Polski około 900.000 par butów rocznie- 
Polski przemysł skórzany zwrócił się do rządu 
polskiego z żądaniem podwyższenia ceł na o- 
buwie, któreby wyrównało ceny obuwia kra­
jowego wraz z podatkiem obrotowym. Pod-1 £arcæ w 
wyżka cła w Polsce byłaby rewanżem za cze- 
skosłowackie cła, nałożone na artykuły przy­
wożone z Polski

Pomyślne urodzaje. Tegoroczne urodzaje na 
Śląsku Cieszyńskim zapowiadaią się nader po-

Z pobojowiska pracy 
w górnictwie.

Na szybie „Franciszek“ w Suchej Górnej 
17-letni taczkarz Fr. Rzyman doznał ciężkich 
obrażeń odłamem skały.

Na szybie „Odra“ w Przywozie szramówka 
zraniła w rękę 36-letniego górnika R. Budyka.

Na szybie „Ludwik“ w Radwanicach złi- 
malo prawą rękę 42-letniemu górnikowi J. 
Lyżewiczowi.

Na szybie „Wacław“ w Porubie został zra­
niony 40-letni górnik P. Przywara. — Na tym 
samym szybie spadł ze stosu drzew 55-letni 
nadziennik J. Kolek i potłukł się ciężko.

Na szybie „Salamon“ w Mor. Ostrawie zo­
stał ciężko ranny 27-letni wozacz W. Polaśek.

??°nnrzhvna7 442 ksi^żeczkach, oszczeď Si°Pa I Prasa burżuazyjna ï'kîer’ykalna podała < 
o% przy dziennem oprocentowaniu, bez- nim o7PrnviP uouaia c
pieczeństwo zupełne Podatek rentowy i inne pochodzeniu - P ' Y p m najac pt)dac » jego 
opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym proboszcza 
z oszczędności. , • - - -

Władze podatkowe nie mają prawa wglądu wan~y nie’potrzebował 
do ksiąg oszczędności Towarzystwa, względnie | sić o wyjaśnienie. 
na poszczególne konta wkładających. Ze strony 
pracowników Towarzystwa tajemnica urzędowa 
ściśle przestrzegana. Rozmaitości.

Piorun zapalił zboże. W sobotę szalała nad 
frzez 11 minut padał 
Piorun uderzył do sto- 
ześliznąl po niem i za-

PODZIĘKOWANIE 
składamy niniejiszem panu Dr. KozdoJiiowï, 
lekarzowi w Górnej Suchej za umiejętną lekar- Włai(Jail się w Ijuuy Jauys sprawcy.
^JpPrZy^Cielską-Teke’ Jakiej dozrta,i?™/r/ W izbie, w której nikt nic nocował „gospoda- 

czasie ciężkiej i niebezpiecznej choroby. P~  
znawszy jego

Ledwie opuścił szkołę, zginął przy pracy. 
W cegielni w Karniowie winda zgniotła głowę 
14-letniemu chłopakowi, który tam w ferje 
wstąpił do pracy.

Rowerem do wozu uderzył Fr. Pawliczek, 
. .  ... . , „ -------  ---------- - — robotnik hut witkowickich, jadąc z pracy do
npłnił S1<? +° brakowa. W Polsce po- Mor. Ostrawy. Koła ciężkiego wozu przejecha-

Z Towarzystwa oszczędności i zaliczek I p reg oszus w, za które tani był kilka- ły nieszczęśliwemu obie nogi. Oddano go do 
w Czeskim Cieszynie i jego filij. Stan wk a n í?"3’11-. ■ . !szpita,a w Witkowicach-
dek na oszczędność z końcem czerwca 1929 r. L h . 7nłnr .s.9p°wał Jako dyrek-i Samobójstwa v armii. W Pradze zastrzelił
wynosił na 7367 książeczkach Kcz 31,569.219 97, L«-.-.,,.:., Qih,ItTI, ™ a leSP podobizny się żołnierz A. Pekarek — pono z powodu za- 
w lipcu 1929 strony wpłaciły Kć 2,202.394 55, n.inQf FnrP^eStCof>nxY w^zyst" • wiedzione» miłości. — Tam zastrzelił się rów-
w tym samym czasie podjęły Kcz 1,763.296 02. Lj” XvkLr czeskim niemiecki™^3 do;sko“'nicz rezerwista Fr. Silhan. Żalił się on na bie- 
Stan w kład< k przeto w Towarzystwie z dniem an„jei k- j winsvjm ’ ()hPrni„ m,’ fruncu íkim.. dne stosunki życiowe rodziny. W Kromierzyżu 
1 sierpnia 1929 r wynosił Kcz 32,008.318-50, ™ht w kr™^ odpoczywa na powiesił się żołnierz A. Vlćck — pono z obdwy

i’ ™ Q.„_„ 1° ,aI w Krym,naIe Stuttgarcie. przed ar(„ fem Zübaczono go jednak j odcjęto
stryczek. Znajduje się w szpitalu.

Wypadek w hutach witkowickich. W nowej 
' chciał 21-letni robotnik E. Malzan 

.. ------- się ° napięciu ciśnienia wody. Przy
ciśnieniu 21 i pół atmosfer wyrwał się miernik 
i uderzył go w pierś. Ciężko rannego oddano 
do szpitala werkowego.

Omal, że nie straszna katastrofa. W nowej 
stalowni w Witkowicach we czwartek wie-  czór wylata sic z pieca gorąca lawa stali. Przy

j Piecu znajdowało się kilku robotników, którzy 
imko prędką orjentacją i ucieczką uniknęli 
strasznej śmierci w gorącej topieli.

Walka żandarma z włamywaczem. Wach­
mistrz żandarmerji Binek w Czeskim Cieszy­
nie spotkał już trzynaście razy karanego za 
włamanie do kas i przez wadze poszukiwane­
go Zarembę z Zabrzcha. Binek, celując weń 
karabinem wezwał go do poddania się. Zarem­
ba rzucił się .na wachmistrza. Ten pchnął go 
bagnetem i łatwo opanował. Karetką pogoto­
wia ratunkowego odwieziono Zarembę do Mor. 
Ostrawy.

Wielka katastrofa górnicza w Japonii. Na 
kopalni Kaszywaj w Hoikkaido zginęło 75 gór­
ników przy wybuchu pyłu węglowego.

Były C- i k. zbój skazany w Jugosławii na 
śmierć. W Sarajewie został wyrokiem sadu 
wojskowego skazany na śmierć przez powie- 
r>Znie kapitan żandarmerii austriackiej 

irc. W roku 1915 kazał on bez sądu rozstrze­
lać chłopa Djilica, który szukał swych zagu­
bionych koni. Pire zarzucił mu, że jest szpie­
giem wciskowym z Czarnogóry. I tak błahy 
zarzut wystarczył dla rozstrzelania chłopa. 
Tak grasowała wobec bezbronnych ta c. i k. 
soldateska oficerska, za to nieudolna do swych 
zadań przed nieprzyjacielem.

i Komuniści napadli na kościół. W gminie Ba- 
swej1 raiiya na Rusi Karpackiej odbywał się odpust.

Miejscowi komuniści z rychtarzem gminni rn

Przebywali ponad 420h w powietrzu
Na amerykańskim I 

szczęśliwie samolot „St Louis Robin“ po 420 
godzinach i 21 minutach lotu. W ten sposóó 
samolot pobił poprzedni rekord osiągnięty 
przez samolot „Angeleno“ o 7 i pół dnia. Na 
lotnisku zgromadziły się tłumy w liczbie około 
150.0i)0 osób. Samolot wylądował bez najmnicj-

Suchą burza gradowa, 
grad wielkości orzecha, 
gu zboża u Pietraszka, 
palił je. 

Tragedia kolejarza,.
mizernie wynagradzane 
bezpieczeństw zdrowia
Suchej Średniej przetokowy Augustyn Chromik 
z Olbrachcie pracując w pośpiechu przy ze­
stawianiu pociągu wtrącił prawą nogą pod ko­
ła wagonu. Noga mu została odciętą a z powo­
du boleści stracił przytomność. Oddano go do 
szpitala w Orłowej a stan jego jest poważny.

Samobójstwo bezrobotnego. W. Konećiy, 
robot lik w Zabrzegu, już od dłuższego czasu 
szukał stosownej pracy, aby żyć. Jednak ao- 
mimo usiłowań jej nie znalazł. Z rozpaczy napił 
się lysolu i pomimo pomocy zmarł wkrótce w 
szpitalu.

Zagadkowa kradzież. Do zamkniętego mie­
szkania chałupnika Teofila Szelonga w Szebi- 
5 zowicach włamali się w nocy jacyś sprawcy.

. . , , , . , , - Po- rzyli“ dowolnie. Zabrali ubiań kobiecych war-
żemv nnWi- _zdo,nosci lekarskie mo- tości 4.600 Kcz. Ciekawe, że włamywacze nie 

Jeg °PleCe wszystklch “ęzko I tknęli ubrań męskich, ani kosztowności, które 
tam znajdowały się łatwe do zabrania, lecz 
poszli tylko na damską bieliznę. Czyżby ktoś 
PO szedł kraćń na ĆlnKno 'l'a O...«. I
córki?

Syn proboszcza międzyna­
rodowym bandytą.

pięciu fezykami, a odsiedział dotąd 
128 miesięcy kryminału!

kilku dniami aresztowano w Stutt- 
Niemczech Jaroslava Zahradníka

i skazano go za szereg włamań na dalszych 
6 lat kryminału. Po odsiedzeniu tej kary będzie 
już miał równe 200 miesięcy kryminału za sobą. 
Zahradník jest międzynarodowym bandytą- 

 .„„«je, o.v nauvi pU- włamywaczem, który w różnych państwach
myślnie. Żniwa są w^pełnym^tokiL ziemniaki IEuropy Niemczech, Czechosłowacji, Pol- 
również zapowiadają bardzo obfite zbiory sce’ Szwajcarji i Włoszech) dopuścił

. Bardzo mały będzie zbiór owoców, albowiem s,<? szere£u kradzieży rabunkowych, za które 
nadzwyczajne mrozy zniszczyły dużo drzew od?iedziaí razem l28 miesięcy w kryminałach 
a kiepska wiosna podczas okwitu dopełniła I rdznych Państw Europy. .
dzieła zniszczenia. Jaroslav Zahradník jest nleślubnem dzieckiem

W ostatnich dniach z powodu miejscowych •,elzeKO Baerle, raymsko-katol. proboszcza w 
klęsk żywiołowych poszczególne interesowane ”eroim,e (Czechy) i Manjj Pospiśilowej z Pragi, 
osobniki wmawiały konsumentom, że mąka brodził się w roku 1888 a skończył niższą 
drożeje, aby sobie zrobili zapasy. Obawy te są szk.ołę ,średnia ' dwa roczniki akademji handlo- 
płonne. Giełda płodów rolnych, ten barometr I .w.ep P* erwszą kradzież popełnił w roku 1905, 
cen zboża, ani drgnęła zwyżkowo. Wszelkie ]ako chłopak, kradnąc koledze w łaźni
dane natomiast wskazują, że obecny poziom portmonetkę z 11 koron'inii 1 zegarek. Wtedy 
cen płodów rolnych się ustalił, a raczej doj- !?. po raz Plerwszy podał fałszywe nazwisko, ostrygi, 
dzie do tendencji zniżkowej, niż do zwyżkowej yIerxyszy. kryrr,*na( 9ds’adywa( w roku *906  

Telefon Warszawą—Cieszyn. Roboty przy ii miesąc). Następnie siedział dwa razy „na 
budowie kabla telefonicznego między Cieszy- Hí,nk.racu“ Pradze. JeSt to tak, jak u nas 
nem a Warszawą są w całej pełni rozpoczęte ,POW1'1. ’-na Mirowie . Następnie poszedł on do 
na odcinku od Łowicza ku Warszawie. Kabel rrancj1’ 5.''ZIC wkrótce policja miała z nim do. 
ten zostanie połączony z głównym kablem cze-1 ^OPOty- N'o ujęto go, albowiem zawczasu zdo- 
skosłowackim przez szereg miast do Pragi.
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napadli na nabożeństwie w kościele pątnikó w 
i tam ich poturbowali- Zandarmerja przy po­
mocy strzałów dla postrachu rozpędziła komu­
nistów. Pięciu z nich aresztowano a reszta 
zbiegła do lasu.

Los starego pensjonisty — pasterz. W nie­
dzielę rano w stodole rolnika Śliwy w Szeno- 
wie znaleziono zwłoki starego górnika Met-sa- 
Metz pensjonista górniczy pasał u Śliwy kro vy 
za strawę i nocleg. W sobotę poszedł do gospo­
dy a nie chcąc budzić gospodarza, albowiem 
powrócił późno, poszedł nocować do stodoły. 
Właził do drabinie na siano i spadł na betono­
wy próg Rano znaleziono go martwego w ka­
łuży krwi.

Bywały kamerdyner aircyks. Fryderyka. 
58-letni Er. Hamtschar zastrzelił się w Cze­
skim Cieszynie. Nieszczęśliwy droga sądową 
domagał się podwyżki swej mizernej pens’i 
(emerytury). Wygrał tylko bardzo niedostate- 
•cznie. Nędza włożyła mu bron' do ręki.

Zamierzchłe pamiątki Ostrawy. W Mor. 
Ostrawie burzą starą farę, na której miejscu ma 
stanąć klasztor. W poniedziałek zburzono jedną 
część fary a pod nią ukazały się stare baszty 
ze strzelnicą i kawałkiem wału. Odkryte części 
sięgają czasów gdy Ostrawa była obwaro­
waną.

Auto z motocyklem. Z niezliczonej codzien­
nej ilości współczesnych wypadków automobi­
lowych wydarzył się znów jeden w Łazach. 
W niedzielę jechał W Starostka z Rychwałdu 
■własnym samochodem i i zderzył się z trójko­
łowym motocyklem J. Kiedronia, urzędnika ko­
palnianego z Rychwałdu. Kiedroń doznał zła­
mania lewej nogi i oddano go do szpitala »v 
Orłowej.

Złamał rękę starcowi. W poniedziałek w po­
łudnie jechał na motocyklu przez Radwanice 
A. Golbergcr z Mor. Ostrawy. Uderzył do 60- 
letniego szewca L. Kiszki z Bartowic, któremu 
złamał lewa rękę i poranił nogę.

Szalona jazda. W niedzielę wydarzyła się 
we Frýdku na Rewolucyjnej ulicy karygodna 
katastrofa. Szofer Majlich z Mistku pędził na 
skręcie ulicy szaloną szybkością, niedawając 
zupełnie sygnał, ostrzegawczych. W szalonym 
pędzie uderzył o poręcz, którą złamał. Uderzył 
równocześnie do 18-letniej Julji Witekerównej. 
Dziewczynie zostały złamane obie nogi i pra­
wa ręka; oprócz tego doznała wstrząsu mózgu 
i obrażeń wewnętrznych. Szofer był w stanic 
pochmielonym.

Sposób na pijaków. Policja paiyska wpro­
wadziła niedawno bardzo pomysłowy sposób 
walki z pijaństwem. W urzędzie pclicyjnym 
dyżuruje stale operator filmowy. Ilekroć wpro­
wadza się na komisariat pijanego mężczyznę, 
lub kobietę, natychmiast się ich filmuje. Po 
otrzeźwieniu zaś demonstruje się takiemu pija­
kowi film, w którym on odgrywa główną, ale 
nic bardzo przyjemną dla niego rolę. Wynala-

Esperanto.
Ruch esperancki znajduje coraz więcej zwo­

lenników i cieszy się uznaniem, zwłaszcza u 
klasy pracującej. Robotnicy w dzisiejszym 
ustroju społecznym nie mają możności studio­
wania i uczenia się języków obcych. W walce 
o swe prawa społeczne potrzeba robotnikom 
(porozumienia międzynarodowego. Środkiem po­
mocniczym w tym wypadku jest język między­
narodowy „Esperanto“. Opanować go można 
z łatwością, wyuczywszy się reguł gramaty­
cznych i kilkaset słów zasadniczych.

Ruch esperancki w ostatnich czasach roz­
powszechnił sie bardzo znacznie wśród klasy 
Pracującej różnych krajów, gdzie także bywa 
częściowo popierany przez organizacje socja­
listyczne i różne syndykaty. Organizacje socja­
listyczne popierają Esperanto i polecają swoim 
członkom uczenia się tegoż języka. W Szwecji 
Esperanto czyni gwałtowny postęp wśród mło­
dzieży socjalistycznej. Poseł tow. Ernest Eri­
kson zaapelował w sejmie szwedzkim, ażeby 
rząd udzielił wsparcia na kursa esperanckie, 
co też osiągnięto a rząd szwedzki w roku bie­
żącym przeznaczył na ten cel 1.900 koron szw. 
1 inne kraje, jak: Austrja, Niemcy, Rosja oraz 
Francja przyznały dla esperantystów wspar­
cia, przez co pobudza sie zainteresowanie i 
Postęp tego języka.

Celem praktycznego korzystania z Espe­
ranta robotnicy esperantyści skupiają się we 
wszechświatowym związku beznarodowościo-
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GUSTAW TARABA

Kłosy.
W martwych blaskach palącego słońca, 
aksamitnym kołysane wiewem, 
skrzą się bujne żytnich kłosów łany.

Jednostajna toń ich falująca, 
pryska na świat, by kroplami, śpiewem, 
pryska na świat cichy, zadumany.

Kłos przy kłosie, jako brat przy bracie, 
jedną szumną kołysze się fala, 
z pochyloną głowa jak skazańce.

W uroczystej żniw już bliskich czasie, 
blaski słońca, co ich głowy palą, 
przą je w wieczne przeznaczenia krańce.

zek ten ma być bardzo skutecznym środkiem 
walki z alkoholizmem. Sfilmowany pijak nie 
ztchce już wrócić do aresztów.

Hygiena ubrania. Problemem higjeny stroją 
kobiecego i męskiego zajął się dyrektor pań­
stwowego zakładu higjeny w Berlinie, prof. dr. 
Friedberger, który doszedł do wniosku, że pod 
względem higjeny ubrania wypr<edziły kobie­
ty mężczyzn. Ubiór męski waży przeciętnie 
pięć razy tyle, ile stroj kobiet, wpływa to uje­
mnie na regulację ciepła i potu w ustroju. — 
Strój kobiecy umożliwia łatwe przenikanie 
promieni słonecznych do organizmu. Papier 
światłoczuły umieszczony pod szatą kobiecą 
czerni się, pod szatą zaś męską nie wykazuje 
żwdnych zmian. Jest to dowodem, że promienie 
słoneczne nie przenikają.. przez strój męski. 
Wypływa stąd wniosek, że strój męski wyma­
ga reformy.

Olbrzymi reflektor. Potężny największy 
na świecie reflektor o sile trzech i pół miljona 
świec wykończony został ostatnio w jednej z 
wielkich fabryk londyńskich na zamówienie 
angielskiego ministerstwa wojny. Światło tego 
olbrzyma, silniejsze od światła wielu latarń 
morskich, wśród nocy rozświetla całkowicie 
przestrzeń na kilka kilometrów a rzucone ív 
górę będzie mogło zabezpieczyć przed nieprzy­
jacielskimi aeroplanami nawet rozlegle miasto.

Elektryczne oko. Amerykański inżynier John 
V. Breisky zademonstrował na niedawno od­
bytym zjeździe elektrotechników kilka cieka­
wych zastosowań tak zwanego „elektrycznego 
oka“, czyli fotokomórki, będącej podstawą ra- 
diowizji. Zasadą wszystkich demonstrowanych 
zastosowań było naświetlanie „elektrycznego 
oka“ lub izolowanie go od światła zapomocą 
nieprzejrzystego przedmiotu, przyczem faz v
naświetlania i zaćmienia wyzwalały lub po­
wstrzymywały celowo pewne automatyczne
czynności

UHopy dla żon i matek. Rumuńska Liga Ko- 
biecą podjęła energiczna propagandę wśród 

wyin S. A. T. (Senacieca Asocia Tutmonda), 
który ma na celu praktyczne wykorzystanie 
języka esperanckiego dla uświadomienia i dla 
dobra klasy pracującej.

W dniach 4—1Ü sierpnia b. r. odbywa się 
IX Kongres SAT., na który zjeżdżają się repre­
zentanci i delegaci esperantystów całego świa­
ta, ażeby zadokumentować, iż Esperanto jest 
środkiem, służącym do porozumienia się róż­
nych narodów i ras ludzkich. Miasto Lipsk 
przeznacza na kongres ten subwencję 2.000 mk 
niemieckich, zaś rząd niemiecki 500 mk.

Dla umożliwienia spełnienia swego zadania 
SAT wydaje esperancki tygodnik „Śennaciulo“ 
(Beznarodowiec) o treści społeczno-politycznej, 
miesięcznik literacko-naukowy „La Nova Epo- 
co“ (Nowa epoka) i dodatek miesięczny „La 
Lernanto“ (Uczeń) celem głębszego zaznajomie­
nia się z Esperantem. SAT wydaje również 
dzieła oryginalne i tłumaczenia przeważnie 
treści socjalnej.

Chociaż okres istnienia SAT-u jest bardzo 
krótki, potrafił on już zdobyć przeszło 40 kra­
jów i zyskuje coraz to większe uznanie wśród 
warstw pracujących.

Robotnicy esperantyści, chcący zapoznać 
się z ruchem robotniczym i położeniem robo­
tników w różnych częściach świata, povinni 
stać się członkami tego związku Odpowiednich 
informacji udziela. SAT Administracejo, Colm- 
trasse L Leipzig 0-27, Niemcy-

J. B. 

społeczeństwa za wprowadzeniem dla kobiet 
zamężnych i posiadających dzieci, ustawowo 
zagwarantowanego urlopu miesięcznego co ro­
ku. Liczne zgromadzenia publiczne, jakie będą 
w tym celu zwoływane, mają wypowiedzieć 
sę w tej sprawie oraz uchwalić rezolucję, do­
magającą się wydania w czasie najbliższym 
ustawy w sprawie urlopów dla żon i matek. 
Jest rzfeczą prawdopodobną, że akcja kobiet 
rumuńskich nie napotka na sprzeciw ze strony 
mężczyzn, szczególniej żonatych.

Gołąb przeleciał Atlantyk. Jeden z hodow­
ców gołębi Francji północnej wypuścił gołębia 
pocztowego, który już więcej nie powrócił. Z 
dzienników tenże hodowca dowiedział się, iż 
w Ontario, w Kanadzie schwytano gołębia, 
którego perścicń wskazuje, iż przybył z Euro­
py. Na podstawie inicjałów i liczb hodowca 
przekonał się, iż jest to właśnie jego zaginiony 
gołąb, który najwidoczniej na własne ryzyko 
odbył podróż przez Atlantyk, robiąc konku­
rencję skuteczna lotnikom.

Kwestja małżeństwa. Prof. uniw. dr. Poetzel 
występuje ostro przeciw tym lekarzom, którzy 
doradzają nerwowym i histerycznym dziew­
czętom małżeństwo, jako środek uspakający i 
leczniczy. Ten sposób leczenia, to miecz obo­
sieczny, bo niejednokrotnie nerwowość bywa 
tylko maską psychopatycznych skłonności. 
I wtedy trafia się że lekarz stwierdza, iż wła­
śnie stan małżeński jest przyczyną złego. Da­
lej ze stanowiska eugenicznego (poprawa rasy 
ludzkiej) nie są wskazane małżeństwa dla lud-.; 
dziedzicznie obciążonych lub o psychopatycz- 
i ych skłonnościach. Niektóre foimy psychop i 
tji, są dziedziczne, co naukowo stwierdzono. 
Do tych należą najrozmaitsze manje i melan­
cholia. Ponieważ nie każdy potomek dziedzicz­
nie obciążonego musi mieć te same skłonności, 
wobec tego kto dożył zdrowo bez żadnych 
psychopatycznych objawów do 25 roku i ycia, 
może wstępować w stan małżeński. Ludzie 
skłonni do t. zw. „idee fixe“ mogą mieć zdrowe 
notomstwo. Natomiast należy stanowczo nie • 
dozwalać na małżeństwo matołkom, i nałogo 
wym morfinistom, kokainistom. Nie zaszkodzi­
łoby nawet matołków umyślnie za pomocą o- 
peracyjnych zabiegów pozbawić zdolności pło­
dzenia potomstwa.

Klub łysych. Do najoryginalniejszych or- 
ganizacyj polskich w Stanach Zjednoczonych 
zaliczyć wypada zorganizowany ostatnio w 
Chicago przez grono dowcipnych naszych ro­
daków „klub łysych“, który na swego prezesa 
powołał „fenomentalnie“ łysego p. Stefana 
Szekluckiego i posiada już kilkunastu członków. 
Pod sprężystem kierownictwem nowy klub 
rozwinął energiczną akcję werbunkową i spo­
dziewa się w krótkim czasie połączyć ogół ły­
sych Polaków w Chicago.

•
Współczesny „prima aprlllis“.

Od prastarych czasów utarło się, że gdy 
na 1 kwietnia usiłował żartowniś kogoś wy­
wieść w pole a udało mu sie to, obdarzał go: 
1. April. Komunistyczne politbiuro w Cze­
chosłowacji burząc stare tradycje w ubiegłym 
roku w miejsce „1 aprila“ wprowadziło „rudy 
den“. Aby się jednak ten dowcip wywiedzenia 
naiwnych w pole nieprzedawml w roku bieżą­
cym, zaprowadzili „1 sierpień“, który wedł ig 
komunistycznej logiki oznacza tyle, co „prima 
aprillis“.

Wycieczka do Poznania.
Związek polskich rękodzielników w Orło­

wej organizuje w dniach 15 do 18 sieronia br. 
4-dniową wycieczkę na Powszechiuj Wysta­
wę Krajową do Poznania. — Koszta wycieczki 
na 4 dni wynoszą 270 Kcz za wiza, kolej tam 
i z powrotem, noclegi, wstęp na wystawę i 
całe utrzymanie przez 4 dni. Zgłoszenia naj 
później do dnia 10 sierpnia 1929 przyjmuje księ­
garnia J. Nowak w Orłowej, jakoteż i filja To­
warzystwa Oszczędności i Zaliczek, gdzie też 
należy wpłacać całą kwotę przy zgłoszeniu, z 
równoczesnem podaniu wieku, zawodu, oraz 
miejsca przynależności.

Wyjazd z Cieszyna we środę 14 sierpnia 
popołudniu, zbiórka o godz. 3 do 4 na Strzel­
nicy w Czeskim Cieszynie.
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ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 

PERU, CHILE, BOLIVIA.

Wielkie okręty motorowe ALCANTARA 1 ASTURIAS 
32.000 ton poj., 22.000 ton reg.

Pierwszorzędna kuchnia. Wygodne pomieszczenie
Wszelkich informacji udziela

ZE3O"^-AÜL ZMUČIL LINE

Dla realności w Trzyńcu 
poszukuje aie za wolne mieszkanie i pewną dopłatę 

STRÓŻA E OMOWEGO.
Pisemne zgłoszenia nadsyłać należy do Towar/y s «a 

os-czędności i zaliczek we Frysztacie.

Í; DOBRE 
'< KROWY

® MLECZNE
JAKOTEŻ

NA OCIELENIE MA
KAŻDEGC CZASU NA 
SPRZEDAŻ 1 NA WY­
MIANĘ

LEOPOLD MATZNER,
dostawca bydła w Trie;» cie£u obok Cieszyna 

(naprzeciw przystanku).

fw] . ,E Składajmy nasze oszczędności L
tylko w [à

g Spółkowych Kasach Oszczędności & 
ę i Pożyczek (Raiffeisenkach)
I1 j które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj- = 
|ji| większe bezpieczeństwo złożonych wkładek [J# 
rj Płacą conajmin] 5% od wkładek,bez wszel- Cjjj" 
L!fJ kich potrąceń na podatek rentowy i opłat L= 
[i i] do różnych funduszów. W każdej wiosce 
ri znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy ja 

popierać 1 tam składać oszczędności. '—
|b1------------------------------------------------------------ —
s; i Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod ’ rarun 
IŁ kami, jakich żadna instytucja nie może dać!
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PRAGA II., HYBERNSKÁ 24/XII.

sklepy w następujących miejscowościach:

sierpnia.

Rok założenia 1873.

i w rachunku bieżącym na:

JOZEF SMÓŁKA, szychmistra w Karwinie.
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ZAOPATRUJE W SWYCH 
101 SKLEPACH PRZFsZŁO 
20.000 CZŁONKÓW RAZEM 
PRZESZŁO 76.000 GŁÓW

W Lakach . .
W Łazach .... 
W Łesznej Dolnej 
W Łomnej . . . .

Ligotce Alodjalnej. 
Lutyni Niemieckiej 
Lutyni Polskiej 
Łyżbicy . . . . 
Marklowicach . . 
Milikowie . . 
Mostach u Jabł. . 
Nawsiu . . 
Nydku . . 
Nieborach . . 
Orłowej . . . . 
Oldrzy howicach . 
Piesku . . . . 
Porębie 
Piotrowicach . .

Podatek rentowy i inne opłaty nie potręca Towarzyatwo wkładającym s oszczędności. g
Kapitały obrotowe i funduď.e gwarancyjne Kč 40 000 010 — , •

Godziny urzędowe dla atron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 5 popołudniu. «
Zarząd filji •

FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy t

Wesoły kącik.
ZAJĘTY STAŚ.

Staś poznał właśnie tajemnice sztuki 
i czyta namiętnie wszystko, co mu 
popadnie. Pewnego dnia do pokoju,

W Raju.....................
Rzece....................

Ropicy . . . . 
Starem Mieście 
Stnnawie 
Sibicy . . . . 
Stani głowicach 
Suchej Dolnej ■ . 
Suchej Średniej 
Suchej Górnej . ■ 
Szumbarku . • ■ 
Trzyńcu . . . .
Trzanowicach 
Wędryni . . . .
Wierzniowicach 
Zabłcciu . . . .
Zukowie Dolnym , 
Zywocicac? . . .

Mały 
czytania 
pod ręce 
gdzie siedzi pogrążony w czytaniu, wchodzą 
rodzice i matka pyta:

— Kogo wołałbyś dostać... braciszka, czy 
siostrzyczkę *

Staś (głęboko zajęty książką, którą czyta):
- - Róbcie, co chcecie... ale dajcie mi teraz 

spokój.______________ _____

Komunikaty.
Frysztat-Granice. Dnia 11 sierpnia urządza 

II Koło Macierzy Szkolnej FESTYN u p. Tesar- 
czykowej na Granicach i uprasza o poparcie.

Stonawa. Stów. „Sila“ w Stonawie urządza 
dnia 15 sierpnia FESTYN w lasku p. Delonga 
połączony z przedstawieniem w przyrodzie pt. 
„Śluby Rybackie“.

Orłowa. W sobotę, 10 sierpnia o godz. 8 
wieczór AKADEMIA , Siły“ w Domu Robotni­
czym. W niedzielę, 11 sierpnia o godz. 1.30 po 
południu zbiórka przy „Sierocińcu“, odkąd wy­
marsz ze sztandarami i orkiestrą do „Domu 
Cingra“ na UROCZYSTOŚĆ odsłonięcia sztan­
daru. O 5 popoł. ćwiczenia gimnastyczne „Siły“. 
W związku z uroczystościami jubileuszowemi 
urządzona będzie WYSTAWA dziesięcioletniego 
dorobku koła i prac członkowskich, pomiesz­
czenie której będzie w Domu Rubotn. Wystawa 
będzie otwartą w sobotę, 10 i w niedzielę, 11 
sierpnia od godz. 8 rano do'godz. 8 wieczór.

Szumbark. Dołączone polskie organizacje 
miejscowe urządzają w niedzielę, dnia 11 sier­
pnia wspólny FESTYN na łące P- Tomsy. Ze 
względu na to, iż jest to pierwszy festyn współ 
ny, żywi komitet nadzieję, że wynik bedzie 
pod każdym względem zadowalający.

Łazy. Festyn F SPR. odbędzie się 15 sierpnia 
(w razie niepogody 18 sierpnia), a me jak po­
dano U
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Posiada swoje

W Błędowicach . .
W Bj 'trzycy . . .

Cierlicku Górnem 
Cierlicku Dolnem 
Cieszynie Czeskim 
Dąbrowie 
Darkowie .... 
Datyniach Dolnych 
Dziećmorowicach -

We frysztacie ■ • - 
Gródku . . . • 
Gutach . ■ 
Grodziszczu ■ - 
Jabłonkowie . . 
Karwinie • • • 
Kocobedsu . • • 
Kcńsl i aj ... • 
Karpętnej • • •

CENTH9LNE 8T0IMHZVSZEH1E SFOŽ. DES ŚŁijaM » ŁUZBCH-
Telefon Orłów a I. 51 Konto pecat kasy oszczędności 18.640 Praga.
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 TWOJĄ PROLETARJACKĄ POWINNOŚCIĄ

jest zostać, członkiem stowarzyszenia spożywczego i popierać rozbu­
dowę współdzielczej własnej produkcji przez stałe zakupy rani^^ 

____ „GEC“-PRODUKTÓW. I
Dobra jakość i korzystna cena współdzielczych produktów ■ 

nakazują wam zakupywanie tychże, gdyż dobra jakość 
„GEC“-PRODUKTÓW, nieje-t do osiągnięcia! g

2 
1

Kancelarja znajduje się w Łazach przy parówej^piekaj ni.
Główne “kłady znajdują aie w Doubrnwie i Czeskim Cieszynie.
Główny skład towarów tekstylnych znajduje się w Łaza<h. Stowarzyszenie posiada parową 

piekarnię i aparat elektryczny do palenia kawy, wędzarnię słoniny, skład piwa karwińskiego 
i warsztaty w Łazach.

Stowarzyszenie płaci od pełnego udziału 6«/, a od pożyczek członkowskich 6% odsetek 
Członkiem stowarzyszenia może się stać każdy, który podpisze zgłoszenie przystąpienia 

i zapłaci Kć 2 — jako wpisowe.
Udział w wysokości Kć 200 — można spłacić ratami.
Wypowiedzenie udziału może nastąpić od ó do 15 maja zaś wypłacenie nastąpi 

po 1 roku po odrytém walnem zgroma'zeuiu

ZARZĄD DOBR Dr. LARISCHA • 
w Górnej Suchej fi

poszukuje egzaminowanego j •
KOŁODZIEJA (kolarz) |
Zgłoszenia . szczegóły w kancelarji dworu CV.... - ... ’

.r .... ...........• «c • J

TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK |
FIL JA W KAF WINIE. Telefon Nr. 29. |

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera). I
Przyjmuje wkładki na oszczędność 0/ = <La>pltal3T większe = fi

oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy. •
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Kłótnia o odszkodowania 
wojenne.

W stolicy Holandji — w Hadze — obraduje 
od dnia 6 sierpnia br. konferencja mocarstw, 
której celem jest ostateczne załatwienie repa- 
racyj niemieckich, tj. uregulowanie długów i 
odszkodowań wojennych, według planu repara- 
cyjnego Younga.

Trzy razy po podpisaniu traktatu wersal­
skiego próbowano uporządkować sprawę re- 
paracyjną: pierwszy raz w roku 1920 w Spaa, 
drugi raz w roku 1924 w Londynie z wjjni- 
kiem przyjęcie planu Dawesa; trzeci raz obec­
nie na podstawie planu Younga. Każde z tych 
postanowień zmieniało zasadnicze oblicze za­
gadnienia reparacyjnego: w Spaa nie ustalono 
ani ogólnej kwoty ani rat rocznych ani czasu 
płatności; plan Dawesa także nie ustalił ogól­
nej kwoty i czasu płatności, natomiast ustalił 
wysokcść rat rocznych, dochodząc do 2.500 
milionów marek od roku 1929; plan Younga na­
reszcie ustalił i ogólna kwotę i wysokość rat i 
ilość lat, przez które Niemcy maja płacić.

Konferencja toczy się pod znakiem ostrego 
zatargu między Anglją, z jednej a innemi pań­
stwami z drugiej strony.

Targi dyplomacji europejskiej w sprawie od­
szkodowań i długów wojennych, trwające od 
dziesięciu lat nie przyniosły dotąd żadnego 
rozwiązania. Partnerzy kłócą się pomiędzy so­
bą zawzięcie o jaknajlepsze dla swoich państw 
gwarancje interesów.

Trzeba będzie wielkiej zręczności dyploma­
tycznej, aby na tle tego zatargu, konferencja 
się me rozleciała.

Główny w niedopuszczeniu do tego interes 
ma Francja, która właśnie swą umowę o spła 
tę długów Ameryce oparła o plan Younga. Ma 
ona wprawdzie dostać mniej aniżeli przypadało 
na nią z planu Dawesa, ale we Francji już się 
z tern pogodzono i Briand przybył do Hagi z 
Mlnym zamiarem nieopuszczenia ani franka z 
tego, co plan Younga jego kraiowi przydzielił.

Zasadnicza różnica między Anglją i Francją 
Dolega na tein, że udział Anglji w spłatach nie­
mieckich został ogólnie zmniejszony. Wedle

Katastrofa żyuJiołouJa na Śląsku.
Jabłonków 1 okolica pod w-,dą. — Mlljonowe szkody.

W poniedziałek wieczorem szalała w oko­
licach Jabłonkowa i Trzyńca straszliwa burza, 
połączona z oberwaniem chmury i gradobiciem. 
Olza wystąpiła z brzegów i zalała okolice Ja­
błonkowa, wyrządzając olbrzymie szkody w 
płodach rolnych. Co nie zniszczył grad, odnio­
sła woda, która zwłaszcza z gór pędziła wiel- 
kiemi prądami. Burza dotknęła wszystkie gmi­
ny od Jabłonkowa aż po Cieszyn. Połączenie 
telefoniczne i kolejowe zostało na kilka godzin 
przerwane. Most drewniany w Jabłonkowie 
odmosla woda, drugi został znacznie uszko­
dzony. Uszkodzony został również wiadukt 
kolejowy i tunel w Mostach. W Jabłonkowie 
ucierpiała najwięcej osada Biała, gdzie woda

żyła ciężkie chwile w strachu i niepewności. 
W większości lud, który po całorocznej pracy 
oczekiwał plonów, został ciężko poszkodowany. 
Takiej katastrofy od wielu już lat kraj nasz 
nie pamięta.

Biedny lud górski ucierpiał straszliwie; 
szkody wynoszą ponad i milion Kcz. Urzędy' 
powinny nrzyjść z pomocą materialna!

Do władz we Frysztacie przyszło również 
w nocy zawiadomienie o katastrofalnej powo­
dzi. W nocy alarmowano ludność z powodu 
grożącej powodzi Olzy. Jednak Olza wylała 
tylko jak zwykle. Jedynie w Łąkach na ka 
mieńcu nocował pod celtem pewien niemiecki
turysta z Lipska, który obchodził »świat. Po- 

zatopiła dwanaście chat biednych ludzi W 'wódź zaskoczyła go i ledwie z życiem uciekł 
izbach woda stała aż 1’40 m wysoko. a woda zabrała mu namiot i całe ..mienie“

Ludność okolic dotkniętych katastrofą prze- koczownicze.

Miishwn karała komunistów w Polsce.
Zawieszenie centralnego komitetu komunistyczne] partji.

W ubiegłym tygodniu Komintern rozwiązał 
centralny komitet wykonawczy' Polskiej Partji 
Komunistycznej z powodu nie wykonania zle­
ceń Kominternu i niczorgamzowania demon­
stracji w dniu 1 sierpnia.

Z Moskwy przybyli do Gdańska na narady' 
komunistów dwaj delegaci Kominternu. wypo­
sażeni w specjalne pełnomocnictwa i upraw­
nienia, zezwalające na przeprew adzenie śledz­
twa w sprawie dezorganizacji w zarządzie, 
sekretariacie i w wydziałach centralnego ko­
mitetu komunistycznej pariji Polski.

Delegaci moskiewscy byli obecni na posie­
dzeniu zarządu partji w dniu 4 b. m.. powołu­
jąc się na swe nadzwyczajne pełnomocnictwa,

ogłosili decyzję, na mocy której członkowie 
komitetu centralnego zostali zawieszeni w u- 
rzędowanm. Zawieszono również w czynno­
ściach wydział związków zawodowych.

Delegaci Kominternu, wydając powyższe 
decyzje, oświadczyli zawieszonym w czy nno­
ściach że kara nastąpiła wskutek braku wyni­
ków nakazanej przez Moskwę działalności a 
zwłaszcza za bezczynność i niespełnienie roz­
kazów wywołania zamieszek na terenie Polski 
i demonstracyj ulicznych w większych miastach 
w dniach 1 maja i 1 sierpnia. Delegaci moskiew 
scy zapowiedzieli mianowanie nowveh człon­
ków komitetu, sekretariátu i wydziałów po 
otrzymaniu instrukcyj / Moskw'y.

Dianu Younga na Anglję przy pada w przeciągu 
,£>l 1929- 1965 po 409 miljonów (na Francję 
1046 miljonów), a w dodatku Anglia wykluczo-
1,a jest od udziału w spłatach niemieckich, wy 
Pływających z dochodów kolei niemieckich. 
Anglja nie zgadza się tylko na tę część plami 
’ounga. a tymczasem rzeczoznawcy eznah
sWj laborat ka nierozerwalną całość, w której 
a,1> jeden punkt nie może być zmieniony, n 
Więc albo cały plan przyjąć albo cały od­
rzucić.

Sensacje id procesie Dr. Tuki.
Dalszy ciąg procesu w Bratysławie odsło­

nił matactwo, z jakiem poszczególne czynniki 
inspirowały swą kampanję przeciw oskarżo­
nym. Wątpliwego charakteru są świadkowie 
oskarżający Dr. Tukę. Przyciśnięci do muru, 
wypowiadają nąinodlcjsze brednie, demaskując 
sami siebie a najbardziej skompromitowali całą

nemi mówił: Wiem tylko, że w r. 1921 rokow'a- 
no o prezydencie jako wspólnej głowie pań­
stwa. Juriga sam zapytywał o to Tuki, albo­
wiem bvł przekonany, że on nic nie robił z 
własnej woli, tak, jak szewc nie robi butów z 
własnego przeświadczenia, lecz na obstalunek. 
Kiedy mu przewodniczący zwrócił uwagę.

Oto właśnie idzie, że — jak rzeczy obecnie 
stoją — o odrzuceniu niema mowy, gdyż wy­
tworzyłoby to próżnię. W razie odrzucenia pla- 
nu Younga musiałby automatycznie znów wejść 
W życie plan Dawesa, a tu właśnie Niemcy 
kategorycznie oświadczyły, że przewidzianych 

nim rat płacić me są w stanie, zaś konieren- 
Ga Paryska pośrednio^ te niemożność uznała, 
raty zmniejszając. Nastąpiłby tedy chaos w sto- 
Sunkach międzynarodowych.

Różnica między obecną konferencją haską a 
Doprzedniemi polega na tern, żc podczas gdy 
na Poprzednich kryzysy wybuchały z biegiem 
C2a-su, to obecnie kryzys wybuchł już na sa- 

początku konferencji. Obie strony zacięły 
Slę i niewiadomo, jak to się skończy. Snowden.

klerykalną partię ludacką Hlinki, odzwiercia- 
dlając .jakie to gadziny się yz niej gnieździły. 
Inni świadkowie jak Juriga zaś wprost dworo­
wali ’ sobie na rozprawie.

Poseł Juiiga nasamprzód podał, że nie po­
siada żadnych prostych dowodów Między iu-

który przemawia w imieniu Anglji, oświadcza 
uroczyście, że za nim stoi cała opinja publi­
czna w Anglji, która nie ścierpi, abv na kraj 
nałożono nowe ofiary, podczas gdy delegaci 
francuscy, włoscy i belgijscy gorąco ujmują się 
za elaboratem rzeczoznawców paryskich. Poza 
tern zachodzi ta okoliczność, o której głośno 
sie nie mówi, — że Snowden, jako socjalista,

ażeby zaprzestał i pytał go, czy ma jakie do­
wody, Juriga oświadczył lakonicznie: ,Tych 
nie mam!" Pytany o wpływy Tuki w stron­
nictwie, oświadczył: „Tuką prowadził Hlinkę 
na sznurku“. W dalszym.ciągu /wrócił mu prze­
wodniczący trybunału uwagę, że nie mówi no­

nie ma ochoty rezygnować z należne. Anglji 
sumy na rzecz faszystowskich Włoch.

Przeciwieństwa w' tej chwili są tak ostre, 
że należy w komisji finansowej oczekiwać dłu­
gotrwałej ciężkiej w'alki, wobec czego już liczą 
się z tern, że konferencja potrw'a kilka tygodni.

Zdaje się, iż jedynem rozwiązaniem konfe­
rencji w Hadze będzie kompromis.
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ważnie, Juriga zadworował sobie: „Tutaj prze­
cież nie można siedzieć z kwaśna mina!“ Na 
zarzut, że po aresztowaniu Tuki — on świadek 
oskarżenia mówił, że nie mógł spać, odpowie­
dział: „Możliwe. Boli mnie, on się przecież nie 
powinien byt dać złapać“

Kapitalnem jest dworowanie sobie z organi­
zacji wojskowej Słowaków „Rodobrany któ­
rej zarzucaja tendencje powstańcze., Świadek 
główny, jej organizator dr. Hudec oświadczył 
o jej rzekomych planach wywrotowych: ..Po­
szło sie na młode wino a gdy sie porządnie 
urżnęli „Rodobrańcy“ kuli plany wywrotowe . 
Ilość członków „Řodobrany“ wynosiła jego 
zdaniem 4000 ludzi.

Główny świadek oskarżenia Belansky po 
czterodniowem „wytchnięciu“ zeznał na nowo, 
lecz musiał przyznać kompromitujące sprawy. 
Świadek Jastak przedłożył kartę wizytową do 
Hlinki, w której Belansky podaje, że jeżeli o- 
trzyma mandat, to daje do dyspozycji 50.000 
Kcz. Pytany wówczas przez Jasteaka skąd bie- 
rze pieniądze, Belansky oświadczył, że z 
Węgier.

Pękaty ks. Bříška wśród ogólnej wesoło­
ści „świadczył zamaszyście“ przeciw oskarżo­
nemu. Mówił, że Tuka namawiał go do założe­
nia „Bractwa Marji siedmiobolesnej“ celem wy­
zwolenia Slowaczyzny. Tuka pono dał mu 500 
Kcz aby „wzburzył“ garnizony w Nytrze i 
Zwoleniu. Z tym świadkiem to już obrona nie 
zadawała sobie trudu, albowiem mówił jak 
analfabeta polityczny.

W roli drugiego głównego świadka oskarże­
nia występował b. dziennikarz» Hansalik. Ten się 
przyznał do brudnej sprawy. Zażądał od Tuki 
10.000 Kcz za co mu przyrzekł dostarczyć taj­
ny protokół Św. Marciński i te pieniądze so­
bie zatrzymał, chociaż z góry wiedział, żę żą­
danego dokumentu me może dostarczyć. Prze­
wodniczący trybunału zauważył, że tę kwotę 
pownien był oddać. Obrońca Tuki. dr. Gall, zaś 
oświadczył? żc Uniósł na Hanzalika doniesienie 
do prokuratorii za zbrodnię wyłudzenia.

Na tern skończyła się ofenzywa świadków 
obciążających a w bieżącym tygodniu wystą­
pili świadkowie odciążający/ którzy sweini do­
wodami skompromitowali świadka Hanzalika 
do roli agenta prowokatora.

Senator Klimko oświadczył, jak Tuka mówił, 
że zagranica jest zamało poinformowaną o nę­
dzy na Słowaczyźnie.

Drugi świadek b. sekretarz generalny partji, 
Martinek oświadczył, że Tuka prowadził pro­
pagandę zagraniczną na wyraźny rozkaz pre­
zydium partji.

() głównym świadku oskarżenia Hanzaliku 
zaś podał, że ten wstąpił do partji w celach 
szpiegowskich, jako agent prowokator. Dalej 
na życzenie świadka dla jego zeznań zarządzo­

no tajną rozprawę, aby uniknąć kompromita­
cji zagranicznej.

Martinek napiętnował Hanzalika, że żądał 
5.000 do 10.000 Kcz za dostarczenie oryginału 
umowy Św. Marcińskiej, wykręcał, że musi w 
tej sprawie odwiedzić — służącą... u inżyniera, 
w którego mieszkaniu znajduje się owa tajna 
umowa.

„Rodobranai“ została założona tajna uchwa­
ła rządu, Jako dobry środek w dobie, gdy się 
obawiano puczu z lewa.

Świadek Stasz, sekretarz partji narodowej, 
demaskował głównego świadka przeciw oskar­
żonemu, jak się w tej partji ubiegał o mandat 
poselski, gdy mu odmówiono, zażądał posady 
dyrektora policji w Preszburgu, później o sta­
nowisko komendanta żandarmerii a wkońcu za­
żądał licencji na —, kino, o którą mu się świa­
dek wystarał. Dalej Stasz oświadczył, że Be­
lansky wciąż judził przeciw Czechom a dzia­
łaczom słowackim groził przesyłką cyankaii, 
jeżeli nie będą zwalczali Czechów metodami, 
jakie on podaje.

Dnizgocącem było zeznanie Stasza, że Be­
lansky ośw- mu, że ubolewa nie nad tern, że 
podał Tukę prokuratorii i aby powiedział Hlin­
ce, że gotów jest wszystko cofnąć i poddać się. 
Tuka odrzucił jego propozycje, aż sobie robi 
co mu się podoba- Na zapytanie adwokata, czy 
Belansky ma jakie dowody na I uke — ten 
oświadczył: ..Nie mam żadnych!“

Następny dzień procesu przyniósł jeszcze 
większe sensacje. Obrońca Tuki dr. Galla skon­
statował. że Hanzalik utworzył komplet, celem 
usunięcia ministra spraw zagranicznych dra 
Beneśa. Dr. Otlyk zaś konstatuje, że Hanzalik 
z okazji regulacji granicy, zdradził poważne 
tajemnice państwowe. Obrońca podniósł, że 
Hanzalik nie jest normalny a do tego chciwy 
zysku, albowiem -Tukę oskarżył z chciwości 
pieniędzy. Trybunał nie dopuścił Hanzalika do 
zaprzysiężenia.

Następnie Tuka wygłosił wspaniałą, pełną 
sensacji mowę, która Bełanskiego zdruzgotała 
ostatecznie- Mowa ta wycisla łzy w oczach 
słuchaczy, a Belansky z piętnem podłości za­
wołał: „Czułbym się najszczęśliwszym, gdyby 
Tuka został uwolniony!“

Trybunał również nie dopuścił do przysięgi 
Belanskiego, generalnego świadka oskarżenia.

1 takim scenom przysłuchuje się i przypa­
truje dwa tuziny dziennikarzy zagranicznych. 
Bowiem kampanja prasy czeskiej ściągnęła do 
Bratysławy dziennikarzy z Paryża i Londynu, 
którzy w oczekiwaniu sensacji politycznych me 
żałowali trudów dalekiej podróży. Proces rze­
czywiście obfituje w sensacyjne niespodzianki, 
warte tych moźołów, ale bezwątpienia sensacje 
innego rodzaju, aniżeli ie sobie przedstawiała 
masa czeska, która przez długie miesiące kar- 

' miła opinje zaprzyjaźnionych państw • judzącą 
Tukowiną.

Międzynarodówka socjalistyczna wobec 
konferencji haskiej.

Uchwała egzekutywy Międzynarodówki 
socjalistycznej.

Egzekutywa stwierdza, że jeszcze w roku 
1922 w Frankfurcie n. M. socjaliści niemieccy, 
angielscy, belgijscy i włoscy, których uchwały 
zatwierdziły kongresy Międzynarodówki w 
Hamburgu 1924) i Brukseli (1928). sformuło­
wali rozwiązania,, z .któremi rządy zaint.reso- 
wane pod naciskiem wypadków i opinji pu­
blicznej liczyć się muszą, a które dotyczą:

1. ostatecznego uregulowania zagadnienia 
odszkodowań w związku z zagadnieniem dłu­
gów:

2. ewakuacja wojsk cudzoziemskich z Na­
tí ren ji;

3. rozbrojenie na morzu, lądzie i w po­
wietrzu.

Przyjęcie llanu Younga musi pociągnąć za 
sobą ewakuacje Nadrenji bez dalszej zwłoki 
bez warunków, któreby postawiły Niemcy pod 
jednostronna i stałą kontrolę, nie dającą się po 
godzić z prawami narodu wolnego i nie prze­

widzianą zresztą przez traktat wersalski czy 
locarneński.

Egzekutywa przypomina, że na poprzednich 
kongresach Międzynarodówki socjaliści kra­
jów zainteresowanych zgodni byli co do ko­
nieczności, celem zakończenia likwidacji woj­
ny — położenia kresu okupacji zagłębia Saary 
w drodze przyjaznego porozumienia. Należy 
to uczynić w najkrótszym-.czasie. ■ .»< - • -

Międzynarodówka wita inicjatywę podjętą 
przez rząd robotniczy Anglji w sprawie rozbro­
jenia morskiego i arbitrażu przymusowego, 
poprze ona wszystkiemi siłami rozwój tej ini­
cjatywy w kierunku powszechnego zmniejsze­
nia zbrojeń (morskich, lądowych, powietrznych) 

1 oraz rozszerzenie arbitrażu na zatargi mię­
dzynarodowe.'

W swej walce przeciw wojnie i o pacyfika­
cję Europy i świata, rząd robotniczy Anglji bę­
dzie miał za sobą wszystkie zorganizowane 
siły Międzynarodówki.

P. ROMANOW.

W wagonie.
(Obrazek z czasów rewolucji w Rosji.)
- Czegoście stanęli w pośrodku, ruszyć 

się nie można ani naprzód ani wtył. Przesuń­
cie się...

- Gdzie się tu przesunąć? Na ludzi wła­
zić, czy co? Wagon cały napchany.

O .iezusie najsłodszy! — całkiem mi 
brzuch przygnietli — mówili i krzyczeli ludzie, 
tłocząc się z rzeczami przed drzwiami wa­
gonu.

. No, napakowało się narodu, że ani się 
ruszyć — rzekł wysoki żołnierz z karabinem, 
wkręcając się do środka wagonu. Rzucił okiem 
na górne półki, na których siedzieli zgięci nie­
miłosiernie ludzie, podpierając głowami sufit.

Zimno tu już napewno nie będzie — ode­
zwał się mały żołnierzyk, którego ściśnięto ze 
wszystkich stron do tego stopnia, że nie mógł 
wyprostować rąk.

- - A to bieda powiedziała kobieta w 
chustce, — niedość, że sama nie mam się gdzie 
przysunąć, ale na tobołek nie mogę znaleźć 
miejsca, leży w samem przejściu.

Tobołek, to nie wielkie zmartwienie, po- 
leży sobie.

Ależ mam w nim naczynia!
A naczynia, to rzecz inna.
Będziesz mi tu nogami po głowie cho­

dził - to ci zafrunął wysoko, niby archanioł 
jaki — sarkała kobieta, poprawiając chustkę i 
spoglądając na górną półkę, gdzie pod samym 
sufitem siedział żołnierz z obwiązaną twarzą.

— A gdzie mam nogi podziać? — rzeiił 
„archanioł“ — pilnuita lepiej jęzora-

- Panie święty — skąd to tyła ludzi je- 
dzie... — dziwiła się jeszcze kobieta, wzdy­
chając i potrząsając głową.

— Z frontu ... Wszyscy stamtąd. Mobiliza­
cja. Kupa narodu jedzie. Teraz jeżeli ktoś bę­
dzie musiał wysiąść, albo — powiedzmy — 
wyjść za potrzebą, nie przebije się w żaden 
sposób. Widzicie, jak przejście zatkali, szpilki 
nie można wetknąć.

— Kiedy tak, to będziemy musieli chodzić 
po głowach - odezwał się żołnierz z kara­
binem.

— Idź górą! — krzyknął staruszek z fajką 
w zębach do kogoś w głębi wagonu stań 
nogami na plecach i wal.

— Kiedy to jakoś ...
— Nic, wytrzymamy.
Ukazała się postać żołnierza w kurtce bez 

paska. Trzymając się rękoma półek, maszero­
wał po plecach ludzi siedzących w przejściu.

— Wojłokowe obuwie to dobre, miękkie — 
odezwał się jakiś żołnierz w rozpiętym kożu­
szku, gdy wychodzący żołnierz stanął mu na 
grzbiet, — bo wczoraj to mi się jeden prze­
spacerował w podkutych butach, aż mię plecy, 
bodaj ' go cholera, cały dzień bolały.

— Tak, skórzane buty daleko gorsze.
— I powiedzcie, moi ludzie, dlaczego tak 

się wszystko psuje? Z Briańska jedziemy już 
czwarta dobę i wciąż tak samo, ani zasnąć 
nie można, ani gdzie usiąść.

— To chyba nie lokomotywa wagony cią­
gnie, tylko zdechła szkapa. Radby już człek 
do tego domu dojechać, a tu...

— E, od Kijowa tośmy szybko jechali —- 
powiedział wysoki żołnierz z karabinem. — 
O, prędko! Bo jak tylko pociąg ugrząźnic na 
jakimś przystanku, to trza zaraz do maszyni­
sty z karabinem. Pokazać mu tylko — i sma­
ruj, bracie. „Zepsuło się“ — powiada — „nie 
sposób ruszyć“. „Smaruj, bo cię tu na miej­
scu ..." —, i bez żadnych tam jedziemy dalej. 
Takeśmy nawet kurjerv wyprzedzali.

— Dobre urządzenie — odezwał się mały 
żołnierz. — Jeżeli się ich nie nastraszy, to nic 
nie będzie.

— Najpierwsza rzecz...
— Zepsuty jest teraz naród, a szczególnie 

kolejarze — zaczął znowu wysoki żołnierz. —■ 
Dawniej w wagonach było czysto, porządnie, 
każdy miał swoje miejsce. Przed każdą sta­
cją konduktor, jak się należy, wchodził do wa­
gonu i mówił, jaka stacja. A teraz kondukto­
rzy, jak gdyby się pochowali do wody, żad­
nego ani zobaczyć i jedziemy niewiadomo 
dokąd.

— Możeśmy już dawno przejechali...
— Bardzo możliwe. Ciemno, jakby w pi­

wnicy.
— Żeby tak z karabinem do nich...
— Straszono ich już nieraz.
— Idź górą! — dat się słyszeć głos w 

przejściu.
— Teraz zaczną leźć —, mruknął żołnierz 

z karabinem niezadowolony 7 przerwania roz­
mowy.

Zobaczno, czy ten w wojłokowych bu­
tach?

— W wojłokowych ...
— Te, nie zatrzymuj się, plecy to prywa-
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oświetlę -

roz-

ubi-

da-

co

suche, 
są suche.

I wymacał przed sob.i w ciemności chustki kobiet.
— Cóż to, trafiłeś na rogatkę?
— A na rogatkę — zamruczał z niezado­

woleniem żołnierz — ustawiły się tutaj, ani się 
1 ruszyć...

Żołnierz pomacał ręką coś w górze, złapał 
się za rury i podciągnąwszy się na rękach, za­
czął wędrówkę z jednej półki na drugą ponad 
głowami ludzi, stojących w1 przejściu.

— No, jak tam, przedostał się? —., zapytała 
kobieta, wioząca talerze.

Staruszek z fajką zapalił zapałkę, zaświecił 
sobie i po zlustrowaniu całego wagonu od- 
rzekł:

— Przedostał się; poszedł przez trzecie 
piętro.

broni. W wywiadzie dziennikarskim z pismem szereg lat. Sam jednak, jako burmistrz, po­
trafił je po mistrzowsku ściągać z najbiednej- 

ka. że Czesi Tukę stale prześladują i że Tuka I szych robotników i rzemieślników. Bóg wie. w 
jest zupełnie niewinny. jaki sposób sam zdołał unikać konieczności

i — No, zmienicie się tak z kim i tyle. Co 
wysiadać, te baby wrzasku narobią, myślałby kto że 

niewiadomo co się stało — zrzędził staruszek, 
jedziemy, pukając wypaloną fajką w obcas.

— Boże kochany, widocznie wypadnie zno-

— Stacja! — odezwał się ktoś z ciemności
I — może na kogo już dawno czas • ■ * 

Ach, Matko święta!...
— Siedzimy, jak głupi, a dokąd 

to nikt nie wie.
I — Wychyl się chociaż przez okno, czy jak I wu siedzieć pociemku.

i zapytaj się jaka to stacja. Bo ja zeszłego Przez drzwi wionęło chłodne powietrze, 
tygodnia przejechałem w jedną stronę o sto To żołnierz wracał z platformy do wagonu, 
wiorst za dużo, potem w drugą przyskoczyłem — O jej! co to? —, odezwał się czyjś prze­
ze trzy stacje za daleko. Nie trafię w żaden rażony głos z ciemności.
sposób na swoją stację — ani rusz. — Dajcie przejść...

Żołnierz z karabinem otworzył okno, rozej- — A bodaj cię, toś nas przestraszył. Nie 
rżał się w obie strony i widząc konduktora z przejdziesz, tarn stoją kobiety. Dokądże się 
latarką, wykrzyknął: paknsze? — tutaj okno, a tam przejście.

. Ty, kusy, jaka to stacja? Słyszysz, czy — Tutaj, tutaj się kieruj, gdzieżeś to — 
nie? Odpowiedzieć nawet nie chce. lidź za głosem.

—. A to djabły! Żołnierz powędrował po plecach siedzących
— Żadnego porządku — czy są, czy ich | pasażerów i zatrzymał się zakłopotany, gdyż 

niema. Wszystko łajdaki zepsuli. Widzisz, gru­
by idzie...

— Czy wyporządzili tam mego dzieciaka?
— Wyporządzili — odezwał się jakiś z ubi­

kacji.
—-. A gdzież jest?
— Czy wasz był w chusteczce? — zapy­

tano gdzieś z ciemności.
— W chustecze, w różowej sukience — 

mruknął wysoki żołnierz.
— Rozpoznasz akurat w tych ciemnościach 

różowe czy zielone.
— A to je w tamtą stronę podali. Dopiero 
puściliśmy w kurs.
— Matko przenajświętsza!
— Jezus, Marja! To nie moje! — krzyknął 

ktoś z przeciwległego końca wagonu. — mój 
jest chłopak a tu mi przysłali dziewczynkę.

tna własność, nie państwowa — skarżył się 
ktoś niezadowolonym głosem.

—. Nic, nic, kochanie, buty mam
— Suche... Nie o to chodzi, czy 

Ten ma rozum w głowie.
— Albo weźmy na ten przykład

nie; ciemności egipskie, a tu djabeł kulawy 
świecy nie zapali. Potrafią tylko pukać swemi 
°bcęgarni.

— Jakeśmy jechali z Briaiïska — prerorował 
Ulały żołnierz . . przylazł taki jeden z obcęga­
mi, tośmy, bracie mój, zatarasowali drzwi ku­
ferkami, i kwita. Przychodzą, stukają, pukają 
> idą. dalej.

—. Z nimi nie można inaczej...
— Tak, to letka robota — chodzić ino i 

Pukać.
— Ale oni se pukają, a wszystko się 

*atuje; siódmy dzień już jedziemy.
—. Oddajcie, ludzie kochani, dziecko do 

Kacji, niech tam z nim porządek zrobią.
— A bodaj cię... nawet posłuchać nie 

dzą. Co ci oddać?
—• łtzieciaka mego do ubikacji tam prze­

gnicie. Sama się nie przedostanę.
— Dziecko to można.
— Jakem wczoraj jechała, to wszyscy so­

bie z rękj ręki dzieci podawali. Latały ma­
leństwa z jednego końca na drugi, nikiej anio- 
eczki... A to jeszcze jeden.

— No, czego go bierzesz w poprzek, czy to 
K°t, czy co?

Tyle tylko roboty, żeby wasze dziecia- 
Zyską podawać. Nic nie widać jeszcze. Nie 
rzynoszą świec, bodaj ich piorun trzasnął.

' ociąg zwolnił biegu i zatrzymał się.

Pożyczka wewnętrzna w Austrii. Rząd 
I austriacki jeszcze za rządów ks. prałata Seipla 
ubiegał się o pożyczkę międzynarodową. Jed­
nak niedowierzająca finansjera zagraniczna nie 

I chce wsypać do Austrji pieniędzy, przeto rząd 
laustracki zamierza na jesień rozpisać pożyczkę 
wewnętrzną w kwocie 200,000.000 szylingów. 
Taka ogromna pożyczka, zaciągnięta wewnątrz 
kraju, wycieńczy kapitały prywatne a podroży 
kredyt prywatny.

I Aresztowanie konsula rumuńskiego w Ame­
ryce. Sensację w kołach politycznych wywo­
łała wiadomość o aresztowaniu konsula rumuń­
skiego w Cleveland w Ameryce, Popovica, po- 

Inieważ nie stawił się w sądzie na rozprawę 
I o alimenty dla rozwiedzionej żony. Rumuńskie 
I ministerstwo spraw zagranicznych wniosło pro­
test do rządu Stanów Zjednoczonych-

Anglja nie nawiąże stosunków z Rosją. An­
gielski minister spraw zagrań, tow. Henderson 
oświadczył dziennikarzom, że niema widoków 
na nawiązanie stosunków dyplomatycznych 
Anglji z Rosją sowiecką.

Rosja prowokuje. Sowiety urządziły utwo­
rzenie stałej armji dla Dalekiego Wschodu, a 
organizację tej armji powierzono dotychczaso­
wemu komendantowi na Ukrainie gen- Bliiche- 
rowi, który już odjechał z Charkowa na Sy­
berię.

Anarchia w Afganistanie. Wśród Szczepów, 
zamieszkałych we wschodnich prowincjach Af­
ganistanu, panuje anarchia. Szereg wybitnych 
osobistości zamierza zgłosić uległość wobec 
rządu Kabulu, w mieście tem daje się odczuć 
wielkie podniecenie.

„Vlastency“ a podatki.
Płacenie puuatkow nie należy do rzeczy 

Przyjemnych a zwłaszcza sfer bogatszych. 
1 odatki gnębią najbardziej ludzi biedniejszych, 
których urzędy" podatkowe nie pytają, skąd 
wziąć — sprzedać chałupę, lub kozę — tylko 
podatki zapłacić!

W przeciwieństwie do różnych czeskich 
ozy lygouiiic —, wtuiug prasy czesiuej —„vlastenców , biedniejszy chałupnik, czy dro- 
przyniósł wiele materiału stwierdzającego, że r e nieślnik nie uzyska ulg podatkowych,

, .Uroczystości i Przegląd polityczny, 
niemieckiej socjal-dem. Parlame„, zejdzte slę n ^Nar

W dniach 16 do 18 sierpnia 1929 urządza Politika“ donosi, że według dotychczasowych 
niemiecka partja socjalno-demokratyczna w I dyspozycji parlament ma zostać regularnie zwo- 
Czechosłowacji uroczystości dziesięciolecia. I łany na 23 i 24 września. Dla plenum parla- 
Uroczystości odbędą się w Karlsbadzie. PSPR. I mentu wykończono dotąd tylko dwa przedło- 
reprezentować będzie tow. Chobot. Także to-I żenią.- zaprowadzenie złotej waluty w Czecho- 
warzysze czescy zapowiadają liczny udział w I Owacji i nowelę do ustawy świątecznej, 
tym święcie- I Budżet i militaryzm. Budżet na rok 1930

---- I został wygotowany w takiej samej wysokości, 
Rnnlrrnr+Ttrn rak P°Przedni- Jedynie na wojsko żądają o 70
JJaUXXl UUL W U I niiljonów Kcz więcej. Więc co będzie? „Lidové

na wschodzie i zachodzie- Noviny“ pytają, C7V przypadkiem nie ujmą in- 
nym resortom, aby dołożyć na militaryzm, bez 

Sprawa wojny chińsko-rosyjskiej, którą z I zwiększania wydatków?—Zbyteczne pytanie, 
początku zaniepokoiła opinję europejską, po-1 Przecież mamy ministra opieki społecznej ks. 
czyna przycichać — mimo zbrojenia się Rosji I prałata Sramka, który przyjdzie z pomocą, aby 
— staje się już bowiem widocznem, że polityka I z pozycji dla inwalidów dodać na militaryzm. 
krwawej demagogji zarówno wewnątrz, jak ilW obecnej koalicji pomoc łatwa- O taką drob- 
zewnątrz państwa bolszewickiego doznaje raz I nostkę się ona przecież nie rozbije, 
po raz bolesnych porażek. I „Komunistyczny dzień“. Pan Gottwald przy-

Rozpatrujac to zagadnienie ogarnięcia Azji znał fiasko czerwonego 1 sierpnia i na łamach 
przez Rosję bolszewicką, trzeb, skonstatować, kładneńskiej „Svobody“ wyznał szczerze nie- 
że Chiny odniosły narazie zwycięstwo nad so- udolność politbiura, którego jest naczelnym 
wietami. Jest to pierwszy wniosek, który wy- działaczem. Wyznaje dalej, że komuniści byliby 
suwa się z ostatniego zatargu. Porażka dyplo- przegrali 1 sierpień, chociażby nie było zaka- 
matyczna sowietów w konflikcie z Chinami jest Zów policyjnych. Dnia 1 sierpnia nie można 
'wyraźna. . . . I było uczynić deinonstracyj masowych. 2e par-

Niepowodzenie polityki sowieckiej na Dale- tja komunistyczna poniosła nową klęskę, nale- 
knn Wschodzie, zwłaszcza w Chinach ujaw- ży to - zdaniem tego wodza komunistów - 
mło się juz wcześniej, od czasu, gdy stronnic- tłumaczyć tern, że większość robotników jest 
two Kuomintang, ktorzystając z poparcia Mo- oportunistyczną. Oportunizm jest w tej partji 
skwy, opanowało sytuacje w Chinach. Zostaw- gjęboko zakorzeniony 
szy partja rządzącą, Kuomintang postarał się ‘ ' . .
wyrugować jak najszybciej wpływy sowieckie I . -W - piauw ow. Bogummie 
w Chinach m?.r we czwartek poseł czeski soc. naród.

Zatarg chińsko-sowiecki pozwala poza tern U.KaHVak leczył się on w kąpielu w Darkowie, 
stwierdzić, że sowiecka polityka buntu narodów »^wieziono go w poniedziałek do szpi- 
wschödnich przeciw „imperializmowi“ Państw Rf'ar.J?osriI,m,n,e’ operacji jelit. Operacją 
zachodnich, doprowadziła w Chinach, jak zre-L„ ; nasłąn|*°  osłabienie czynności
szła w innych krajach azjatyckich (w Turcji. 1 roce zmarł.
Persji i Afganistanie) do skrajnego nacjonali-1 Proces Tuki, w sezonie ogórkowym cicho 
zmu, wrogiego, z zasady samej, koncepcjom I Jest w polityce. Tylko jedna sprawa jest tema- 
komunistycznym. Zamiast komunizmu, bolsze-1 ogólnego zainteresowania. Jest to1 sprawa | 
wicy zasiali tam 

Na zachodzie 
ka“ I ani IV. Na 
dżurja. Nieudały ......... ... ---- . - - - imno--. i „• • • • -- --- — ------ -
z Anglją nie idą naprzód. A wewnątrz — głód,|b,ice ’ że zerkał w stronę Węgier. Stwierdziły 1 Pærwsi powinni zapłacić podatki, tak 
opozycja, powstania chłopskie, bezład i ruina to tv,ko zeznania wykluczonych z partji luda- Par - ? d a Państwa potrzebne — usuwają 
systemów. Demagogia teroru mści się. Ban-|k6w posłów: Belanskiego, Tomanka, dra Kubi-1'1^ Ja rnoga. 
krutuje i grozi, nie dziś, to jutro, całkowitym sza i dra Jurygi. Na Pytanie, jak ten proces się Pisma praskie podają, jak to burmistrz w 
krachem moralnym i materialnym od wschodu skończy, nie można jeszcze odpowiedzieć. Jest miejscowości Celakov. nazwiskiem Kovařík, 
aż do zachodu ... I to proces polityczny, w którym zajść mogą I bogacz, właściciel domu handlowego (przy tern

różne niesP°dzianki. Ksiądz Hlinka stale Tukę wielki patrjota!) nie płacił podatków przez Cr iz* ’ 2 broni. W wywiadzie dziennikarskim z pismem -------- ° - --j--’- ■ ’ - ■ ■ -iy wyrownaie?i JUZ prcnunicr | madziarskim w sprawie Tuki, powiedział Hlin-
„Robotn ka Śląskiego“?

panazjatycki nacjonalizm. I sądowa posła dra Tuki. Proces, który trwa już 
nie udała się więc „sierpniów-1 ^rzy tygodnie —. według prasy czeskiej — 
wschodzie skrachowała Man-11------- -------— ------ —• - ........ . . -----  —  -----
się rokowania z Ameryką a I Tuka rzeczywiście pracował przeciwko repu-1 Ild. urugiej stronie widzimy, że" ci, którzy
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Polskie dziecko do polskiej szkoły!

u-

dla nich najważniejsza sprawa jest czczu.;e i ności i uzdolnienia zużytkować z korzyścią dla

co-

ko-

cie itd. Owszem to sa wszystko, rzeczy, któ­
re nie obchodzą rozbijaczy i intrygantów ko- 
nistycznych, bo co ich obchodzą kwestje go­
spodarcze polskich mniejszości i emigrantów,

waniu dzieci i w gospodarstwie. Zadanie to 
może kobieta spełnić tylko wtedy, jeżeli w 
gospodarstwie rodzinnem są zajęcia odpowie­
dnie, w których ona może swe naturalne skłon-

do 
na

też 
do

dopuszczenie do studjów, egzaminów lub do 
wykonywania zawodu przez prawodawstwo i 
władze państwa. O to najbardziej upominali się 
socjaliści, aby kobieta dopuszczoną została do 
wszystkich ośrodków naukowych na równi z 
mężczyzną. Domagano się natomiast, aby ze 
względu na różnicę płciową zniesiono pnacę 
nocną kobiet i usunięto kobietę od pracy, za­
grażającej jej fizycznemu i macierzyńskiemu 
stanowisku. Wojna światowa, powołanie męż­
czyzn pod broń, dala kobiecie broń do ręki, a 
szczególnie w kwestji emancyoacji kobiety na 
równi z mężczyzną.

Kwestia kobieca wiąże -się ściśle z kwestią 
etyki społecznej. Upadek moralności kobiecej, 
prostytucja, szerząca się z nędzy lub dla ubo­
cznego zarobku, celem utrzymania rodziny na 
odpowiedniej stopie życiowej, jest objawem 
moralnego rozstroju, rozsadzającego społeczeń­
stwa. Z tego powodu zajęcie się kwestją ko­
biecą nie jest tylko sprawą interesowanych 
kobiet, lecz sprawą całego społeczeństwa'. W 
rękach kobiety-matki jest przyszłość narodów. 
Pokolenie młode, w kolebkę kładzione i spo­
wite, ma uróść zdrowe i nieskrzywione, jak 
wielki wróżył poeta. I to też będzie cud, spr - 
wiony przez dobrą matkę.

Kobieta nie ma takich sił fizycznych, jak 
mężczyzna, a w czasie macierzyństwa wyma­
ga szczególnej ochrony i zwolnienia od zajęć 
zawodowych, może jednak współzawodniczyć 
z mężczyzną we wszystkich zajęciach mater­
ialnych i pracy przemysłowej, przewyższając 
go w niektórych zajęciach zręcznością, poczu­
ciem piękna i obowiązku. W rolnictwie, prze­
myśle domowym, handlu itp.

Nie należy więc pracy kobiet traktować ze 
stanowiska konkurencji z mężczyznami, lecz ze 
stanowiska dobra narodów i ludzkości tudzież 
przyczynienia się ich do dochodu społecznego.

Kwcstja kobieca jest także kwestją prawną 
i polityczną, kobieta powinna posiąść równo­
uprawnienie w- każdym zakresie współżycia 
razem z mężczyzną; równy udział w wykształ­
ceniu publiczncm i pracach politycznych.

Poza ustawodawstwem, w celu zdobycia 
praw kobiecych, najskuteczniej oddziaływaj 
mogą własne organizacje kobiece. Osobne or­
ganizacje kobiece mogą zająć się specjalną 
opieką nad kobietami i wywalczyć znośniejsze 
materjalne i moralne prawo bytu.

Minęły czasy, w których kobiety zupełnie 
nieprzygotowane brały na siebie ciężar licz­
nych obowiązków gospodyni, żony i matki. Co­
raz trudniejsze warunki egzystencji rodzin do­
magają się gwałtownej reformy dostosowania

bec naszych robotników udawają, że bronią 
polskości; w gruncie rzeczy rzucają obelgi i 
oszczerstwa na wszystko, co polskie a gdzie 
mogą, tam Polsce szkodzą. Dla tego też nie

propozycja 
spłaty repara- 

przez utworze- 
daje dyrektoro- 
asumpt do wy-

cafej rodziny.
W przemyśle, w handlu, w zawodach wy- 
______ , wymaga wykonywanie zawodu 

'zv. nj6 * wykształcenia zawodowego, często także kon- 
tez dla cesjj w|adz państwowych lub przeoisanycn

Polaków z zagranicy w Warszawie za P. S- 
P. R. według uchwały zarządu 1 
wziął udział tow. Chobot. Wiadomo takż-.

płacenia podatków, dość na tern, że kiedy ta 
sprawa ujrzała światło dzienne, zażądał, aby 
odpisano mu podatki, które wynosiły już sumę 
72.000 Kcz. ... ___  ______

W następstwie tego urządzono w gminie 'można na kłamliwe napaści jezuitów komuni 
wielkie zgromadzenie obywatelskie, które ' stycznych rzeczowo reagować.
uchwaliło rezolucję, aby urzędy finansowe Do­
stąpiły z tym prywatnym bogaczem tak, jak
czyni się to z biedakami — a więc aby poda­
nie o skreślenie zaległych podatków odrzuciły.

Gdyby się tak można było dowiedzieć coś 
o naszych „vlastencach“ na Śląsku, czy oni 
są tak skorzy do płacenia podatków, jak 
polityki czechizacyjnej.

I
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jako matka i gospodyni, lub iako członek ro- 
łuk-ji vu pizy iinpmviv i vnspui-, dżiny, pomagający w pielęgnowaniu i wycho-

Wybory do Zakładów 
ubezpieczeń w chorobie.

Według wszelkich danych, mają wybory 
Powiatowych Kas chorych zostać rozpisane
listopad 1929. Jednak, czy wybory odbędą się 
wcześniej, czy później, to na rzeczy samej ni 3 
wiele zmienia. Długo już rządza komisje admi­
nistracyjne, narzucone «na niekorzyść członków 
oraz reprezentantów pracodawców.

Przepisy ustawy o składzie narodowościo­
wym ciała urzędniczego w zakładach dla ubez­
pieczenia w chorobie są wprost ignorowane. 
Zanim wybory zostaną rozpisane, powinniśmy 
się do nich zawczasu należycie przygotować. 
Stosunki wobec robotników polskich są takie, 
że chyba tylko zupełnie nieświadomy robotnik 
polski wobec wyborów może zachowywać się 
obojętnie. Robotnikom polskim słusznie Dależy 
się zastępstwo w zarządach, radach nadzor­
czych i sądach polubowych, według faktycznej 
ich liczebności.

Robotnicy polscy muszą sobie swe pozycje 
w zarzadach Kas chorych sami zdobyć, więc 
muszą być na wybory przygotowani. To zna­
czy przygotować się nietylko agitacyjnie; na­
leży przygotować właściwych kandydatów na 
właściwe miejsca, celem zestawienia list kan­
dydatów. Kandydować nic może byle kto, bo 
członek zarządu i rady nadzorczej musi być 
obznajomiony z ustawami o ubezpieczeniu na 
wypadek choroby i ubezpieczenia społecznego, 
musi być zdolny i energiczny, inaczej zasia­
dałby tam bez znaczenia, chyba na szkodę tych, 
których reprezentuje.

Więc główna rzeczą jest wyszukanie odpo­
wiednich kandydatów na delegatów, którzy 
później wybiora zarząd, rade nadzorczą i sąd 
polubowy. Jeżeli robotnik polski ma być w Za­
kładzie ubezpieczeń na równi z innymi czyn­
nikiem decydującym, to trzeba już teraz świa­
domie pracować i agitować, abv przyczynić 
się do zwycięstwa sprawy robotniczej.

ALOJZY BONCZEK.

Zaniedbywanie kwestji 
kobiecej.

Socjalizm podnosi stanowisko kobiety na 
równi z mężczyzną. Kwestją ruchu kobiecego 
zawiera wszystkie żywioły kwestji społecz-

Projekt waluty 
międzynarodowej,

Zawartą w planie Younga 
proszczenia powstałych przez 
cyjne problemów finansowych 
nie międzynarodowego banku, 
wi Midland-Banku, Darlingowi
stąpienia • z projektem wprowadzenia walmy 
międzynarodowej, opartej na zlocie. Emisją 
tych pieniędzy miałby się zająć właśnie bank 
międzynarodowy, który państwom, mającym 
w n.m udział, wydawałby, po uprzedniem zło­
żeniu przez nie pewnych ilości złota, odpowied­
niej wysokości weksle skarbowe. Darling spo­
dziewa się, że dzięki jego proiektowi udałoby 
się osiągnąć lepsze wyzyskanie dla kredytu 
raz : kąpszych na świecie zapasów złota.

Dla naszych czytelników podaliśmy do wia­
domości najważniejsze uchwały zjazdu a dla 
członków P. S. P. R. może być tylko zaszczy- nej, jest bowiem nietylko kwestją ekonomiczną, 
tern, że nie „w jakieś podrzędnej“, lecz w jed- zapewnieniem kobietom warunków ekonomicz­
nej z głównych komisyj, bo w komisji gospo- nego bytu i rozwoju w społeczeństwie nowo- 
darczej powierzono przewodnictwo i referat Żytnem, ale zarazem kwestją etyczną, oświa- 
na plenum zjazdu reprezentantowi P. S. P. R.. tową, prawną i polityczną.
Z uchwał tejże komisji podnieść należy przede- I Kwestją kobieca1, jako kv'estja ekonomiczno- 
wszystkiem doniosłą uchwałę w sprawie współ- społeczna otrzymała swój odrębny charakter 
dzielczej, dalej w sprawie zniesienia wiz pasz-, wskutek rozwoju społecznego, podziału pracy, 
portowych, tworzenia ■organizacyj pieniężnych ' który wydziela coraz to nowe odrębne zajęcia 
dla mniejszości polskich i emigrantów z Pol- ' i zawody z łona gospodarstwa rodzinnego. Ko­
ski, ‘uregulowanie wymiany walut na terenach bieta ma swe naturalne powołanie w rodzinie 
pogranicznych, pośrednictwo polskich organi-1jako matka i gospodyni, lub jako członek ro-

W sprawie zjazdu Polaków 
z zagranicy.

Czytelnicy nasi już wiedzą, że na zjeżdzie robotnicy polscy mają już dosyć tej demagogii 
. — -• i że we własnym ich interesie leży odwrócić
Partyjnego się od tych judaszy, którzy zaprzedają robo- 
—ze tników na każdym kroku a przy tern udawają 

komuniści, jak sami przyznali się w Głosie Ro- jc|] obrońców i przyjacieli. — Uchwały zjazdu 
botniczym ubiegali się o możność wysłania i warszawskiego są dla naszych robotników zna- 
delegatów na ten zjazd. Ponieważ jednak nie ne j korzystne, zobaczymy, co przyniosą 
mieli możności swoją zacną obecnością za- munistyczni zbawiciele z Moskwy, 
szczycić zjazdu, dla tego wieszają psy na tych, 
którzy na zjeżdzie brali udział. Bo jakże m >że 
się odbyć jaki zjazd, na którym nie byłby o- 
becnym poseł Śliwka, jedyny patentowany za­
stępca polski ze Śląska, aby ze swojego oog :- 
tego zbioru wyzwisk i wybuchów nie bezcze- 
cił wszystko co polskie a przedewszystkiem nie- 
wylał kibla gnojówki na znienawidzoną do głę­
bi jego duszy P. S. P. R- i jej funkcjonarjuszów ?

1 stała się rzecz straszna — o zgrozo —. 
P. S. P. R. według orzeczenia komendanta ko­
munistycznego w „Głosie Robotniczym“ zno­
wu się znalazła w ogóńku klerykałów i reakcji. 
Lecz co gorsze, zastępca P. S. P. R. nie poszedł 
do jedynego męża stanu pana Śliwki po wska­
zówki, jak ma na zjeżdzie postępować- Dlate­
go wylał on sobie w swoim organie na nim 
swoją złość. Z jednej strony gniewa się, że 
nie mógł być obecnym na zjeżdzie, z drugiej 
strony zarzuca P. S. P. R., że wysłała swego 
zastępcę. Z jednej strony zarzuca tow. Chobo­
tow i. że pracował w komisjach i brał czynny 
udział w pracach zjazdu, z drugiej strony zno­
wu twierdzi, że szedł w ogonku za Drem Wol­
fem. Naprawdę, potrzeba być prawdziwym in­
trygantem i chuliganem komunistycznym, żeby 
tak ordynarne kłamstwa i napaści przedkła­
dać wym czytelnikom.

Jak zawsze, tak i tym razem kłamie redak­
tor ,Głosu Robotniczego“, że zastępcy innych 
socjalistycznych partji „złozyli jakaś protestu­
jącą deklaracje i odeszli ze zjazdu“. Nikt na 
zjeżdzie o tern nie wiedział. Dopiero komuni­
styczny kłamca wyssał sobie to z palca, aby 
napaść na PSPR.

Równocześnie ogłasza „Głos Robotniczy“ 
jakieś wybory Polaków na zjazd do Moskwy, 
przy czem owszem nie podał ordynacji wybor­
czej, według której będą „robotnicy delegaci“ 
wybierani, bo wybory przeprowadzi Politbiu- 
ro samo, a koszta pokryje Moskwa — zaś nie­
wygodnych konkurentów pana posła pozbędzie 
się Politbiuro i „robotnicy“ będą znowu szczę­
śliwi. Niema to jak logika k jmunistyczna. To 
co sami robią, zarzucają innym. Komuniści wo-

rzucanie obelg na socjalnych demokratów i m 
Polskę, bo taki maja rozkaz z Moskwy. Polscy j w łcj 
robotnicy na Śląsku tego mogą się najlepiej, ^Jiony/h,' 
przekonać, że komunistyczni demagodzy niej 
mają dla ich spraw gospodarczych ani t—___c
spraw nai ooowych żadnegj zrozumienia. Trze-, s^djow ^^graínínuw""Ńie ' wystarczï'tu “tylkJ 
la już raz skonczyc z ta pusta fiazeologja ko- j pracowitość kobiety, jej chęci i poświęcenie 
mimistyczną o rzekomej „obronie polskiego ro- sję pewnemu zawodowi, lecz nadto potrzebne 
botnika • Jak długo jeszcze robotnicy polscy jcst odpowiednie uzdolnienie i wykształcenia, 
będą służyli za narzędzia tym ludziom, którzy 
na rozk iz obecnego rządu moskiewskiego roz­
bijają tak potrzebną łączność polskiego ludu pra­
cującego na Śląsku? Jesteśmy przekonani, że
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się kobiety i wydoskonalenia jej w zakresie 
zajęć domowych. Dziś jeszcze po większej czę­
ści i pani domu i sługa, pracują nieprodukcyj­
nie. za mało są przygotowane fachowo do tego 
zajęcia i pierwotnie bywa zazwyczaj wszystko 
urządzane.

Walka z alkoholizmem oprzeć się musi o 
dom. a jeśli odnieść ma skutki zbawienne, pro­
wadzić ją musi gospodyni domu, żona i matka- 
Typ kobiet powoli, lecz zmienia się do nie po­
znania. Dążą one chciwie już od wczesnej 
młodości do nauki i postępu na każdem polu, 
a wyjątki pięknych i bezmyślnych laleczek salo­
nowych, zajętych tylko sobą, zabawą i stroja­
mi. pomału należeć będą do pizeżytków. na 
które spogląda się z pewnego rodzaju polito­
waniem.

Dziś prawi© każda kobieta rozumie, że mu­
si si© stać członkiem czynnym rodziny i spo­
łeczeństwa, że musi stanąć obok mężczyzny, 
pracą swą przysparzać mu dochodów przez 
obmyśloną celową gospodarkę w domu, oszczę 
dnością zredukować sumę wydatków do mi­
nimum.

Nauka nowoczesna, socjalizm wyciągnął, ko­
bietę z wiekowego letargu niewolnictwa, da­
jąc jej do zrozumienia, że jest taksamo po­
żytecznym członkiem społeczeństwa, jeżeli po­
siedzi© wiedze i zdolności we wykonywaniu 
powołania odpowiadającego jej charakterowi 
i godności stanowej Każda kobieta winna tedy 
przyłożyć rękę do zesilenia zrzeszeń socjali­
stycznych. do tworzenia własnej organizacji 
kobiecej, opartej na zasadach socjalistycznych.

Frysztat na czele epidemicznych 
powiatów.

Centrala desynfekcyjna przy centralnym 
państwowym szpitalu w Zabrzegu należy do 
zakładów, którego czynność polega wyłącznie 
tylko na przewozie zakaźną choroba dotknię­
tych osób. Sa to czynności, które ustawa o cho­
robach zakaźnych nałożyła na gminy. Gminy 
przedały tą czynność na tą centralę, która ją 
wykonuje za wkładkę roczną, wymieizoną we- 
dłuv ustawy podatkowej.

Centrala przeprowadziła w r. 1928 1023 prze­
wozów i 1209 desyiifekcyj, razem 2232 inter- 
wencyj Z tego przypada na poszczególne po­
wiaty polityczne: Nowy Jiczyn 59. Mistek 81, 
Hulczyn 93, Cz. Cieszyn 120, Bilowiec 121, 
Opawa 193. Mor. Ostrawa 215, Frýdek 302, 
różne inne niepołączone gminy 338 a na Frysz­
tat przypada 640 epidemicznych wypadków.

Prawda, że nędza, jest jedną z podstaw do 
rozwoju chorób epidemicznych. Lecz nędza pa­
nuje i w innych powiatach obwodu przemysło­
wego, nietylko w powiecie frysztackim. Lecz 
zaniedbane stosunki sanitarne, niechlujstwo w 
samem sercu powiatu, jakie piętnowaliśmy w 
numerze 30 „Robotnika Śląskiego“ z 26 lipca 
br. Oto przyczyny, że nasz powiat kroczy na 
czele niby zadżumionych. Rzec?- nowopowsta­
łej komisji powiatowej dla spraw sanitarnych 
Przy powiatowej władzy politycznej we Frysz- 
tacie jest zbadać i usunąć te skandaliczne sto­
sunki.

Robotniczego“ brak argumentów na zaprzecze­
nie przez nas podanych faktów.

Przy tern posługuje się on swoim jezuickim 
sposobem ordyna niemi kłamstwami. Tow. Cho­
bot nie był nigdy przewodniczącym jakiejś ko­
misji, ani też na żadnem posiedzeniu nie prze­
wodniczył. Odnośna komisja istniała tylko w 
głowach niektórych działaczy komunistycznych, 
zwłaszcza ostrawskich, którzy zawsze szu­
kali sposobności do zlikwidowania samodziel­
nego polskiego ruchu spółdzielczego. Tow. Cho­
bot był w roku 1922 tylko na jednem posie­
dzeniu komunistycznego komitetu krajowego 
obecnym, na którym był także obecny prze­
wodniczący „Budoucnosti“ tow. Dostal, oraz 
członek zarządu tejże tow. Lukesz, przy któ- 
rem to posiedzeniu ze strony niektórych funk- 
cjonarjuszów komunistycznych przedstawiano 
różne propozycje na przyłączenie Centralnego 
Stowarzyszenia Spożywczego w Łazach do 
„Budoucnosti“, które jednak przez tow. Cho­
bota zostały odrzucone, jako niemożliwe do 
przyjęcia, natomiast został przez tow. Chobota 
przedłożony projekt utworzenia wspólnej rady 
spółdzielczej, złożonej z przedstawicieli cze­
skiego, polskiego i niemieckiego ruchu spół­
dzielczego oraz robotniczych organizacji zawo­
dowych i politycznych. Projekt ten i sprawo­
zdanie z odnośnego posiedzenia było umiesz­
czone w org. związkowym „Przegląd Współ- 
dżielczy“ i trzeba być urodzonym kłamcą ko­
munistycznym, ażeby teraz, po sześciu latach, 
kłamliwem przedstawieniem sprawy operować. 
Protokoły o jakiejś komisji komunistycznej mo­
gą istnieć, lecz podpisu tow. Chobota na nich 
me znajdzie, bo on nigdy na żadnych posiedze­
niach nie był. Komuniści wówczas mieli cały 
szereg różnych „komisji“, które jednak istniały 
tylko na papierze i nigdy żadnych posiedzeń 
nie odbywały. Komisja spółdzielcza zeszła się 
wówczas jeden raz w roku na posiedzenie, na 
którem przewodniczył Pergl, a referował Ry­
dlo z Pragi o Pradze. Bernie i „Budoucnosti“, 
ale o polskich spółdzielniach na tein posiedze­
niu wogóle mowy nie było- Wyżej wymienione 
posiedzenie, na którem był obecny tow. Chobot 
i Dostal, było posiedzeniem Komitetu Krajo­
wego, a nie jakieś urojonej w głowie redaktora 
..Głosu Robotniczego“ komisji. Na żadnem in- 
nem posiedzeniu tow. Chobot obecnym nie był.

Reszta kłamstw i krętactw w odnośnym 
artykule, zwłaszcza odnośnie do tow. Tomana 
i Bonczka, są tylko obliczone po to, ażeby' 
funkcjonariuszy spółdzielczych, należących do 
PśPR.. pokłócić pomiędzy sobą, co się jednak 
jezuitom komunistycznym nie uda tak, jak się 
mu to dotąd nie udało.

Zresztą jest znaną rzeczą, że ile razy na­
czelny redaktor „Głosu Robotniczego“ zabrał 
się do spraw spółdzielczych, tyle razy miał na 
oku nie interes spółdzielni, ale interes swój 
własny a przedewszysikiem cel opanowania 
spółdzielni przez komunistów, a względnie roz­
bicie polskiego ruchu spółdzielczego, którego 
nic mogą się doczekać chlebodawcy „naczel­
nego redaktora“. Członkowie polskich robotni­
czych spółdzielni znają już „zbawicieli“ komu­
nistycznych i nie pójdą do nastawionych przez 
nich sieci.

Krętactwa rozbijaczy 
ruchu spółdzielczego.
Uderz pięścią w stół, a nożyce się odezwą! 

Powiada stare przysłowie. Tak też nasze arty­
kuły, w których odkryliśmy przyłbicę komuni­
stycznym rozbijaczom ruchu spółdzielczego 
Podrażniły naczelnego redaktora „Głosu Ro­
botniczego“, który w swoich krętactwach, w 
numerze 31 „Głosu Robotniczego“ umieszczo­
nych, nie zdobył się na zaprzeczenie przez nas 
Podanych faktów, lecz przekręcaniem i kłam­
stwem chciaiby wykręcić się z nieprzyjemnej 
dla niego pozycji.

Kłamliwemi napaściami na tow. Chobota 
chciałby zmyć ze siebie faktycznie przez sie­
bie samego popełnione czyny, i przez komuni­
styczne politbiuro wysłany cyrkularz ze wska­
zówkami, jak komórki komunistyczne mają 
Postępować przy rozbijaniu ruchu spółdzielcze­
go. Cvrkularz ten, o którym pisaliśmy, został 
wydany w czerwcu 1929 roku, a .autor krętactw 
«Głosu Rob.“ odwołuje się na czynność tow. 
Chobota z przed pięciu lub sześciu lat. To naj­
lepiej świadczy o tern, ż© redaktorowi „Głosu

Korespondencje.
Frysztat. (Nieudałe włamanie.) W niedzielę 

w nocy jakieś opryszki usiłowały się włamać 
do Banku Rolniczego przy ulicy Garncarskiej. 
Od strony ulicy Ciężarowej przeszli przez czte­
ry płoty i dwa mury, doszli aż do drzwi biura. 
Nie mogąc otworzyć zamku wytrychem, który 
prawdopodobnie okazał się krótki do staro­
świeckiego zaniku, usiłowali dłutem cofnąć ry­
giel. Szmer zbudził krawczynię, która ich spło­
szyła. Włamywacze zniknęli bez śladu. Została 
po nich tylko gruba drabina w ogrodzie „na 
narowie“ oraz połamane płoty. Z działalności 
wynika, że to rnusieh być jacyś nowicjusze, 
kandydujący dopiero na włamywaczy.

Orłowa. (Podniosła uroczystość.) Od dłuż­
szego już czasu „Siła“ orłowska przygotowy­
wała się do uroczystego obchodu dziesięcio 
lecia swego istnienia. Udatna i wzorowa to 
była uroczystość w dniach 10 i 11 sierpnia br. 
W dwu lokalach Domu Robotniczego przez oba 
dni dostępną była dla publiczności wystawa, 
1 lora przedstawiała chlubną pracę naszej mło­
dzieży w ciągu min'Jnych dziesięciu lat. Wi­
dzieć można było pracę koła w najdrobniejszych

szczegółach. Stan członków kola oraz wszyst­
kich sekcyj, działalność wydziału, sekcji gim­
nastycznej, teatralnej, chóru i sportowej _  a
wszystko szczegółowo od czasu założenia koła 
aż do dziś w’ diagramach i statystykach: gu­
stowne gobeliny, obrazy i fotografje członków 
amatorów; roboty ręczne dorostu, „Siłaczy“ i 
„Siłaczek“, narzędzia, dekoracje, hasła itd., na­
dawały wystawie pięknego wyglądu. Najwięk­
szą chlubą koła to bibljoteka, licząca obecnie 
1.060 tomów, ciesząca się wielką popularnością. 
Wystawę zwiedziło setki obywateli różnych 
narodowości i przekonań politycznych, wyra­
żając się o niej z wielkiem uznaniem. W sobotę 
wieczorem odbyła się uroczysta akademja w 
Domu Robotniczym. „Pieśń Pracy“ i potężna 
„Marsyljanka , odśpiewana przez miejscowy 
chór mieszany pod kier. Fierli Fug. zaoowie- 
działy rozpoczęcie akademji. Przemówienie 
okolicznościowe wygłosił przewodu, koła tow. 
Wigłasz Jan, za Zarzad główny „Siły“ tow. 
Sarganek Franciszek. Dobry był występ solo­
wy Pilcha E„ akompaniowała na fortepianie p. 
Zw. H. Starannie wystawiono obrazek drama­
tyczny „Barkarola“ z tow. Möhwaldem Gusta­
wem w głównej roli. Nastąpiły jeszcze wy­
stępy chóru mieszanego, brawurowo odśpie­
wano „Hej mazury“ i „A witajże“. Punktem 
kulminacyjnym akademji był żywy obraz. Sto­
sownie do słów deklamacji „Siłaczki“ wyko­
na '' ćwiczenia rytmiczne, poczem bezpośrednio 
Pizy efektach świetlnych nastąpiła deki, zbiór. 
..Hei ludzie! Gdzież wy idziecie?“. Program 
akademji wywarł na uczestnikach głębokie 
wrażenie. — W niedzielę popołudniu uformo­
wał się wielki pochód naszej młodzieży ze 
sztandarami, który ulicami Orłowej podążył na 
uroczystość odsłonięcia sztandaru do ogrodu 
„Domu Cingra“. Na miejscu powitał obecnych 
przewodniczący tow. Wigłasz. Stosowne prze­
mówienie wygłosił tow. Badura i imieniem Za- 
rzkiuu Głównego dokonał odsłonięcia sztandaru 
„Siły“ orłowskiej. Tematem zainteresowania 
były ćwiczenia gimnastyczne „Siłaczek“ i 
„Siłaczy“. Dobrze spisały się dziewczynki do­
rostu, które przy dźwiękach znakomitej orkie­
stry wykonały tańce śląskie. Licznie zgroma­
dzona publiczność z miejsca i okolicy bawiła 
się ochoczo do późnej nocy, dając wyraz swe­
mu zadowoleniu i zaufaniu do „Siły“ orłow­
skiej. Zyczyćby sobie należało, aby młodzież 
nasza nie ustawała w pracy i zyskiwała ciągle 
większe zastępy do swej organizacji.

Łazy. Kierownictwo polskiej szkoły ludowej 
razem z Zarządem Gminnej Rodziny Opiekuń­
czej dziękują jak najuprzejmiej wszystkim Pa­
niom, które ofiarowały kołacze lub złożyły 
darki pieniężne na wycieczkę dzieci tutejszej 
szkoły. Również dziękują szan. Obywatelom 
za złożone podarunki lub zamiast tychże zło­
żona gotówkę do loterji fantowej, za pracę w 
lesie i przyczynienie się do upiększenia wy­
cieczki.

Sucha Średnia. (Podlesie.) Zajazd „rewolu­
cyjny“ z całego Śląska przygotowali już nasi 
komuniści od miesiąca, który miał sie odbyć 
dnia 28 lipca u P- J. Buriana w Suchej Średniej. 
Oprócz wielkiego pochodu przez Karwinę oraz 
występów gimnastycznych miała sie także od­
być na miejscu festynu próba generalna boksów 
i przygotowanie na rewolucję 1 sierpnia, do 
której miano użyć komunistów z innych miej­
scowości. Wielkie zastępy młodzieży rewolu­
cyjnej miały sie już rano zebrać u p. Klimszy 
w Kary inie. Zamiast spodziewanych zastępów 
młodzieży, dostawiło się do pochodu pięciu 
skautów, dzieci szkolnych. To nic, gdyż głów­
na część programu miała się odbyć dopiero 
po południu, dlatego też cieszyli sie nasi słu­
gusi Moskwy, że naprawią ranną hańbę pa • 
pisami gimnastycznemi. Mimo wielkich krzy­
ków nie przyby' popołudniu nikt z ćwiczących. 
Cóż tu robić? Na szczęście zjawił się wielki 
wódz młodzieży poseł Śliwka i męczennik Kłus 

Trzyrica, zaraz też wygłosili do kilkunastu 
wiernych przemówienie — publiki innej nie 
było. Rewolucyjną mowę“, która miała po­
krzepić na duchu niepewnych, zakończono wiel­
kiem ubolewaniem nad dzisiejszym festynem. 
Wkonvu urządzono zbiórkę dla jednego mę­
czennika, którego nie było dzień w domu. Na­
stępnie, po zwykłej pogawędce między komi­
tetem. zjawiło się sześciu ćwiczących, by ura­
tować cała uroczystość od zupełnej klęski. Od­
była się główna część programu: boksy i wiel­
kie zapasy, które bardzo rozbestwiły młodych 
bolszewików. Wieczorem odbyli oni zabawę
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tameczną, która —. jak zwykle — zwabiła 
dużo młodzieży. Prowokatorzy komunistyczni, 
zamiast cieszyć się i bawić, rozpoczęli rewo­
lucje na kułaki. Dzięki gospodzkiemu, rewolu­
cjonistów poskromiono. — Błaźni byli, kordy 
mieli, miotłami sie fechtowali!

Karwina-Sowinłec. (Z działalności I Koła 
Macierzy Szkolnej.) Już sprawozdanie Zarządu 
Głównego M. Szk. za rok ubiegły wskazuje, 
że Koło tutejsze wykazuje bardzo intenzywną 
pracę i jeden z najwyższych obrotów kasowych 
za cały rok. Koło spłaciło z własnych fundu­
szów w krótkim terminie (4-letnim) przeszło 
150.000 Kcz długu ochronkowego. zaś w roku 
bieżącj m przystąpił wydział do pokrycia dachu 
ochronki eternitem, co pochłania koszta prze­
szło 10-000 Kcz. W dniu 29 czerwca odbył się 
tradycyjny festyn ochronkowy w lasku obok 
szybu „Głębokiego“. Festyn udał się pod każ­
dym względem. W pochodzie do lasu, przy 
dźwiękach doborowej orkiestry brały udział: 
dziatwa szkolna i z ochronek oraz liczne rzesze 
rodziców i przyjaciół szkoły. Wesoła zabawę 
uczestników urozmaicały występy dziatwy 
szkolnej i ochronkowej przepięknych rytmicz­
nych ćwiczeń pod bacznem okiem niestrudzo­
nych nauczycieli oraz występy chóru Macierzy 
Szkolneil „Hasło“. Dzieci obdarowano hojnie. 
Zysk materjalny i moralny znaczny (najwięk­
szy z karwińskich festynów szkolnych). Komi­
tet składa na tern miejscu serdeczne podzięko­
wanie Paniom za hojne dary w naturaljach do 
bufetu, wszystkim P. T. Ofiarodawcom do lo- 
terji fantowej oraz P. T. funkcjonariuszom za 
sumienne wykonanie przyiętych czynności, a 
szan. Publiczności za liczne przybycie. Komitet.

Cieszyn Czeski. (Omal nie katastrofa w ki­
nie.) W niedziele wieczorem w tutejszem kinie 
omal nie doszło do katastrofy, która mogła być 
straszna w swych skutkach. Przy wyświetla­
niu film rwał się i co chwila przerywano wy­
świetlanie. Naraz sala rozjaśniała jaskrawym 
blaskiem i rozległ się huk a po nim ciemności 
i chmury dymu zapełniły salę. Wśród zrozu­
miałej paniki publiczność rzuciła się do wyjść. 
Na szczęście opróżniono salę bez wypadku. Za­
znaczyć należy, że dawniej odbywały sie pi/od­
stawienia normalnie. Lecz kino utartym zwy­
czajem zarekwirowała „Matice osvěty lidové“, 
wyświetlając mocno wytarte filmy, które rwią 
się, jak to miało miejsce w niedziele, powodu­
jąc niebezpieczne eksplozje, narażając bezpie­
czeństwo zdrowia i życia publiczności za jej 
pieniądze.

Przegląd gospodarczy.
Giełda zbożowa w Pradze, w ubiegłym ty" 

godniu oferowano słowacką pszenice po 170 
Kcz za 100 kg. Zyto na późniejsze terminy han­
dlowano o 2—3 Kcz taniej. Owies potaniał o 2 
Kcz. Tylko jęczmień, dobre gatunki, trzymał 
się mocno po 150—156 Kcz. Więc marne stra 
chy, że maka podroży.

Zamówienia rosyjskie w Czechosłowacji 
wynosiły w lipcu 12,600.000 Kcz. Z tego przy­
pada na tkaniny 2,400.0(JU Kcz, na żelazo 10 mil. 
100.000 Kcz, reszta na inne towary.

Milionowy niedobór gminy Pietwałdu. Bu­
dżet gminy Pietwałd wynosi w zapotrzebowa­
niu 1,560.894, w dochodach tylko 561,658 Kcz. 
Niedobór wynosi 999-236 Kcz i zostanie pokryty 
883% dodatkiem do podatku czynszowego a 
210% dodatków do innych podatków. Reszta 
niedoboru 503.773 Kcz ma zostać pokrytą z 
funduszów krajowych. Pozycje zapotrzebowa­
nia w budżecie są już skreślone przez zastęp­
stwo powiatowe a obecnie zostanie przedło­
żony wydziałowi krajowemu. Nie ulega wątpli­
wości, że tam dozna jeszcze kardynalnych 
skreśleń wobec półmilionowego niedoboru na 
rzecz kraju.

Jakie szkody w sadach wyrządziły tegoro­
czne mrozy, widać najlepiei w alejach śliwko­
wych dóbr dr. Larischa w Raju. Tam prawie 
wszystkie śliwy, które na wiosnę zieleniały, w 
lecie opadły z liści. To samo jest ze śliwkami 
przy drodzie Cieszyńskiej w Raju i Kaczycach. 
Również czereśnie, zasadzone obok drogi po­
wiatowej w Darkowie prawie wszystkie ster­
czu bez liści. Jeszcze kilka takich mrozów a 
sady nasze wyginą zupełnie.

Komisja zwierzęca w Cieszynie Czeskim. 
Do komisji chowu zwierząt gospodarczych po­
wiatu czesko-cieszyńskiego zostali mianowani 
na okres czteroletni (1929—1932): Franciszek 

Kożusznik, inspektor w Cieszynie Czeskim, K- 
Buzek, rolnik w Końskiej, Dr. K Neumann, 
lekarz w Żukowie Górnym; zastępcami: Alojzy 
Branny, rolnik w Żukowie Górnym, Fr. Myška, 
właściciel dóbr w Wędryni, J. Tomczyk, rolnik 
w Oldrzychowicach. Dla powiatu Jabłonków: 
P. Sikora, rolnik w Qldrzychowicach, A. Kufa, 
rolnik w Nawsiu, B. Drucker, weterynarz w 
Trzyńcu; zastępcy: J. Gomola, rolnik w Boco- 
nowicach, E. Farnik, rolnik w Cierlicku Gór­
nem i A. Romar (młodszy), rolnik w Nieborach.

W Bielsku-Białej zlokautowano 6.000 robo­
tników. W zakładach przemysłu metalowego w 
Bielsku-Białej i okręgu toczyła się od dłuż­
szego' już czasu walka na tle zarobkowem. Obe­
cnie walka przybrała większe rozmiary, bo 
przemysłowcy ufni w poparcie rządu, nie ze- 
chcieli zgodzić się na żądanie podwyżki zarob­
ków do wysokości odpowiadającej panującej 
drożyźnie. Na wybuch strejku w niektórych 
przedsiębiorstwach odpowiedzieli przemysłow­
cy lokautem 6.000 robotników przemysłu meta­
lowego w okręgu bielsko-bialskim.

Polskie szyny na kolejach afrykańskich.! 
Koleje południowo-afrykańskie zamówiły za 
pośrednictwem polskiego przedstawicielstwa w 
Londynie 500 ton szyn. Jest to pierwsze za­
mówienie dokonane przez koleje południowo­
afrykańskie w Polsce.

Dział samorządowy.
Koszta w postępowaniu administracyjnem.
W państwach konstytucyjnych wyraziciela­

mi tejże odróżniamy trojakie ciało autonomicz­
ne: ustawodawcze, administracyjne i sądowni­
cze. W niniejszym artykule zajmujemy się cho­
ciaż pobieżnie w krótkości sprawą administra­
cyjną, jako czyność ustanowionych urzędów 
państwowych, w postępowaniu najwyższego 
urzędu administracyjnego.

Jak wiadomo, do postępowania i załatwia­
nia administracyjnego' podporządkowani zo­
stało szereg rzeczy, pochodzących bądź z praw 
lub też obowiązków obywatelskich, szczegól­
nie przepisami ustaw zastrzeżonych. Tak np 
pod zarządzenie administracji podpadają: spra­
wy przemysłowe, które z natury rzeczy dzielą 
się na fachowe oddziały, sprawa wodna, dro­
gowa, leśna itp. cały szereg różnych spraw 
Odnośnie co do samej formy i rodzaju postę­
powania a zarazem decydowania w tych spra­
wach za czasów starej Austrji obowiązywały 
przepisy przestarzałe o bardzo lakonicznej tre­
ści. Tak np. istniał tak zwany patent cesarski, 
który słusznie nazwano „Pruegelpatent“ z ro­
ku 1854, który się przechował aż do obecnych 
czasów, przepis urągający z obecnych postę­
powych porządków demokratycznych.

Ważnem zagadniem w calem tem zarządze­
niu, postępowaniu i rozstrzyganiu jest sprawa 
kosztów z tem połączonych. W austrjackiem 
prawie administracyjnem przejętem do repu­
bliki ustawą z 28 października 1918, Zb. u I. 11, 
nie było o kosztach w postępowaniu admini­
stracyjnem jednotliWie pomyślanem, co wła­
śnie w praktyce znacznie się Rozróżnia.

W § 24 rozporządzenia min. z 3 lipca 1854, 
nr. 169 w zasadzie koszta urzędowo-admini- 
stracyjnego zarządzenia ponosić miała strona, 
która domagała się komisji lub zarządzenia. 
Jednakowoż przy postępowaniu zarządzenia, 
sam rząd orzekł, kto koszta te ponosić ma, czy 
ten, który spowodował postępowanie, albo też 
mają, ponosić obie strony, jeżeli chodziło' o 
rozstrzyganie sporu pomiędzy stronami. Skut­
kiem braku jasnego i równomiernego przepisu, 
w tern zakresie dzieją się największe naduży­
cia. Dowodem tego są niezliczone wyroki naj­
wyższego Trybunału administracyjnego w tej 
sprawie.

O kosztach w postępowaniu administracyj­
nem specjalne przepisy zawiera Porządek prze 
mysłowy, mianowicie według § 31 koszta ko­
szta komisyjne, z niemi połączone wydatki za­
łatwienia ponosi przedsiębiorca. Jeżeli chodzi 
o ogłoszenia zarządzeń komisyjnych, w zasa­
dzie nie powinne z tego tytułu powstać żadne 
koszta^ O ile chodzi o inne koszta, utrat przy 
załatwianiach urzędowych należy w pierw- 
szem rzędzie doliczyć koszta strawnego i po­
dróży i to' urzędnikom do załatwienia wysła­
nych w tej samej wysokości, jak prywatnym 
fachowcom do komisji wezwanych. Oprócz te­
go powstają koszta za stemplowanie i ewen­
tualne potrzebne odpisy protokołów. Państwo­

wi urzędnicy, zarządzający komisji, lekarz 
urzędowy, państwowy technik itp. posiadają 
prawo na zwrót kosztów podróży, strawne i 
nocleg. Sposób obliczenia tego rodzaju kosztów 
zostało w ostatnich czasach uregulowane na 
zasadzie Rady ministerjalnej z dnia 4 marca 
1920, roznorządzeniem ministerstwa dla spraw 
wewnętrznych z 21 czerwca 1920 1. 56-132. 
Tymczasowo regulacja spoczywa na warunkach 
odległości miejsca urzędowania komisji od 
siedziby urzędu, jest więc niesprawiedliwem, 
ponieważ przedsiębiorcy, mieszkający w sie­
dzibie urzędów płacą mniej kosztów w porów­
naniu z tymi, którzy miejsce zamieszkania ma­
ją oddalone, a chociażby przedsiębiorstwo by­
ło mniejsze od pierwszego

C. d. n.

KRÓCIUTKA ODPOWIEDŹ.
Ks. Moroń, proboszcz w Ropicy, zaintere­

sował się notatką w „Robotniku Śląskim“ pod 
tytułem: ,.Proboszcz, spowiednica i jej mąż“ i 
wystosował w „Naszym Kraju“ list otwarty pod 
adresem naszej redakcji z prośba o podanie 
bliższych szczegółów.

Jak inne pisma, wśród nich „Nasz Kraj“, nie 
zawsze w notatkach podawaja szczegóły, tak 
też „Robotnik Śląski“ zaczerpnął tę notatkę z 
opawskiej „Volkspresse“, która nie podaje na­
zwy miejscowości, ani też probostwa.

Nie nasza to już wina, że wypadki nie­
ostrożności księdza powodują niemiłe następ­
stwa, które w tym wypadku ks. Moroń raczył 
uznać niesłusznie jako ośmieszanie Sakramentu.

Rozmaitości.
Z pobojowiska pracy w górnictwie. Na .No­

wym“ szybie w Łazach spadły rury na głowę 
54-letniego górnika Ant. Czerwenego i zraniły 
go poważnie.

— Na szybie „Eugenjusz“ w Pietwałdzie 
kawał węgla ztamał prawą nogę 23-letniemu 
wozaczowi J. Gamonowi.

—■ Na szybie „Henryk“ w Mor. Ostra ne 
spadający kamień zdruzgotał żebra 56-letmemu 
górnikowi J. Nędzy.

Samobójstwo żony górnika. W kolonji Ber- 
natika w Pietwałdzie poderżnęła sobie gardło 
i żyły na lewej ręce 21-letnia żona górnika 
Fr. Liskowa.

Urzędowa nazwa. Urząd powiatowy w Cz. 
Těšíně przypomina, że według ustawy jest na­
zwa Český Těšin nieprzetłumaczalną.

Rezygnacja. W powiatowem zastępstwie w 
Cz. Těšíně zrzekł się członkowstwa Jan Ofiok 
za polskie stronnictwo ludowe. Na jego miej­
sce następuje p. Karol Buzek, rolnik w Koń­
skiej.

Oszukańczy detektywi. We środę wieczór 
o godz. 9 szedł obok powiatowego mostu w 
Mor. Ostrawie Józef Kuboń. Znienacka po­
wstrzymało go dwóch drabów wołając: „Stat 
my jsme detektivové od ostravské policie“. Ku­
ban mniemał, że ma do czynienia z organami 
policyjnymi, na żądanie podał im świadectwo 
przynależności. Jeden drab dał Kubanowi ku­
łaka, aż się zachwiał i oba draby zniknęły w 
ciemnościach. Prawdopodobnie chodzi tutaj o 
jakiejś podejrzane indywidua, którym potrze­
ba fałszywych dokumentów.

Interwiew z Hlinką. Praski korespondent ho­
lenderskiego dziennika „Nieuwe Rotterdamsche 
Courant“ miał interwiew z Hlinką. Hlinka o- 
świadczył, że jest przygotowany na zasądze­
nie Tuki. Jeżeli Tuka zostanie uwolniony, to 
on zatrzyma swój mandat, jednak już wątpi, 
aby odgrywał ważniejszą rolę. Brakuje mu od­
wagi. Widać, że wynurzenia świadków w pro­
cesie Tuki godzą w sama wszechwładną par­
tie klerykalną na Słowaczyźnie. O stosunkach 
do Czechów oświadczył Hlinka, że wśród Sło­
waków panuje niezadowolenie, albowiem i te 
najmniejsze urzędy obsadzono Czechami.

■Włamanie do kasy w Cz. Cieszynie. W no- 
cy na piątek włamano się do kancelarii mle­
czarni centralnej. Włamanie spostrzegł J rso- 
nal dopiero rano. Skonstatowano, że włamy­
wacze musieli być dwaj, którzy nawiercili ’ 
rozpruli kasę ogniotrwałą. Skradli 12.000 Kcz 
i różne papiery wartościowe.

Za zabicie człowieka — trzy miesiące. 28 
lipca inżynier Neusser z Nowego Jiczyna za­
bił samochodem na drodze robotnika Haver- 
landa. Stawał przed sądem krajowym w No­
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wym Jiczynie- Świadkowie zeznali, że Neus­
ser jechał szaloną szybkością, że ze środka 
drogi zboczył na chodnik, po którym szedł 
Haverland ze swą narzeczoną. H. został z tyłu 
podrzucony na samochód a potem gwałtow­
nie odrzucony i zaraz zabity. Neusser zaś zga­
sił światło i uciekał, aby nie można było od­
czytać numeru samochodu. Pomimo tego wszy­
stkiego oskarżony inżynier został skazany 
tylko na trzy miesiące więzienia, z zawiesze­
niem kai v na 3 lata.

Wybory gminne w Nowym Boguininie mają 
się odbywać w jesieni. Przygotowania są już 
w toku.

Zbrodniczy awanturnicy ostrawscy. W nie­
dzielę odbywała się zabawa stowarzyszenia 
„Siły“ w restauracji Goldbergera w Przywozie. 
Około północy wtargnęli na salę znani awan­
turnicy ostrawscy Sojkowie i wszczęli bić ba­
wiących się. P.rzywołany policjant Břhel wy­
parł awanturników do pola, gdzie się rzucili 
na policjanta ze sztachetami. Policjant w obro­
nie własnej strzelił z browninga i zranił Emila 
Sojkę w rękę i piersi. Sojka zmarł w'e wtorek 
w szpitalu wskutek odniesionej rany. Reszta 
awanturników siedzi w więzieniu.

Obrabowani górnicy. W nocy na niedzielę 
śpieszyli trzej górnicy z Błędowic Dolnych de 
domu. Byli to: Karol i Antoni Witek oraz Psią­
tek. W nocy o godz. 1 na granicy szumbar- 
skiej napadlo ich kilka drabów z zamaskowa­
nymi twarzami. Antoni Witek uciekł, a między 
dw< ma pozostałymi górnikami i napastnikami 
doszło do walki, w czasie której górników po­
walono na ziemię. Witkowi skradziono wvr)..tte 
w kwocie 340 Kcz. Żandarmeria śledzi ten za­
gadkowy napad, budzący podejrzenie!-

Straszna śmierć w lesie. 55-letni chałupnik 
Klein w Dolan koło Ołomuńca wybrał się do 
lasu, aby z drzew burzą powalonych ©łupać 
korę Kiedy c iła noc niewracał, rodzina po­
szła go szukać. Znaleziono go wśród powalo­
nych drzew, przebitego przez brzuch do ziemi 
konarem zwalonego drzewa. Nabity na gałąź 
do ziemi, nieszczęśliwy umieH»ł kilka godzin, 
czego dowodzi rozdrapany podrost w okolicy 
trupa.

Straszna katastrofa samochodowa w Wilko­
wicach. Na ulicy Husyckiej uderzył inotocykiel, 
którym kierował J. tiorkel. a w tyle siedział 
jego ojciec z samochodem ciężarowym. Skutki 
były straszne. Ojciec spadł pod koła samocho­
du, które mu rozmiażdżyły czaszkę i poniósł 
śmierć na miejscu. Syn jego po wypadku zbiegł. 
Winę ponosi syn zabitego, albowiem jechał z 
szaloną szybkością-

Księgi zażaleń na kolejach zostaną ponow­
nie zaprowadzone. Ministerstwo kolei wydało 
rozporządzenie, że do tych ksiąg na dworcach 
może podróżująca publiczność zapisywać swe 
zażalenia w różnych nienrawidłowościach na 
kolei i niestosownem zachowywaniu się perso­
nálu podczas jazdy. Rozporządzenie nic nie 
wsp< mina, aby podróżujący mogli się również 
żalić na nieprawidłowości, wynikłe z winy sa­
mego ministerstwa. A za rządów ministra Naj­
mami byłoby tych zażaleń co niemiara.

Zrów katastrofalna wycieczka samochodem. 
W miejscowości Levait na Słowaczyźnie z 
powodu zepsucia sic hamulca, wpadł samochód 
z wycieczko wcami do rowu. Jedna kobieta zo­
stała zabita a 6 osób ciężko rannych.

Olbrzymi pożar w Ołomuńcu. W Pawłowi­
cach przy Ołomuńcu spaliła się fabryka słodu 
I. i W. Brięssów. Pożar groził fabryce spiry­
tusu, jednak pd uciążliwej pracy straży pożar­
nej i wojska udało się pożar zlokalizować. 
Wodę pędzono 40 wężami. Spłonęło 40 wago- 
nóv. ięczmienia. Szkody oceniają na 2 nńljony 
Kcz. Pożar powstał od iskry lokomotywy

Ach, ta sierpniowa pogoda! Tak ona nie do­
pisuje, e ludzie poczynają się troskać. Co­
dziennie deszcze i burze, kiedy prawie deszcz 
jest nam naimniej witanym gościem. Stacje 
meteorologiczne codziennie iuż od dwóch tygo­
dni zapowiadają, że niestała pogoda jest tylko 
przejściową, po której ustali się sucha pogoda. 
Jednak ta rzekoma przejściowość meteorolo­
giczna jakoś długo trwa-

Za dwóch rogaczy 8 miesięcy. Gajowy Ohn- 
heiscr z lasów ołoinunieckiego arcybiskupstwa 
w Litowli został oskaiżony, że zastrzelił sobie 
dwóch rogaczy (sarników). Za ten czyn kla­
syfikowany jako kłusownictwo sąd krajowy w 
Ołomuńcu skazał go na 8 miesięcy więzienia 
bez zawieszenia kary. Drakońskie były kar?, 
na kłusownictwo, kiedy powiernik Larischa i

Bezczelność.
„Naše Teśinsko“ w swej nienawiści do Po­

laków rzuca podłe kłamstwa i denuncjuje. Pod 
tytułem: „Polsky raj“ pisze, że na wystawie 
w Poznańskiem było także kilka Polakow z 
Cieszyńskiego, którzy agitują wśród. ludności 
wiejskiej, jak to wspaniale wyglada w Polsce. 
A Czechosłowacja to wobec Polski tylko „pou­
hý hadr“.

Kłamco narodowo-demokratyczny! Podaj 
owych Polaków', abyśmy ich mogli napiętno­
wać za ich podłość, iak i ciebie piętnujemy.

WEZWANIE.
Upraszam wszystkich tych, którzy czuja się 

obrażeni opowiadaniami p. Adolfiny Stoszkowei 
w mojej i żony nieobecności, aby raczyli się 
zgłosić, celem wykazania naszej niewinności-

Z poważaniem Ignacy Słowik, maszynista, 
(09) Karwina VI.

komory arcyks., Harbich b\ł naczelnikiem są­
du powiatowego we Frysztacie a następnie pre­
zydentem sądu krajowego w Cieszynie — ale 
w'tedy kłusownik otrzymywał najwyższą karę 
jaką znamy 6 tygodni.

Samobójstwo górnika. W niedzielę popołu­
dniu zastrzelił się w swem mieszkaniu na Za­
robku 23-letni górnik Alojzy Bartušek.

Ofiara kąpieli. Przy kąpaniu w Ostrawicy 
utonął 13-letni sierota Rudolf Strakosz.

Masowe zatrucie wędlinami. W przytułku 
dla starców w Krću w Czechach po spożyciu 
zimnych wędlin na kolację zachorowało HO 
osób na objawy zatrucia, 30 z nich poważnie. 
Wędliny były nadpsute.

Śmierć 5 parobków w płomieniach. W cza­
sie zabawy ludowej w folwarku Bystrzyce pod 
Strzeszynem, obok Poznania, wybuchł pożar. 
Spłonęło 5 zabudowań gospodarczych wraz ze 
sprzętem i maszynami oraz 400 stogów siana.

„Do wynajęcia.“ Na domie centrali zawo­
dowej komunistów (M. V. S.) w Pradze wid­
nieje na całej długości parterowej napis: „Dp 
wynajęcia“. Pó Rozkładzie w komunistycznej 
zawodówce pozostała większość lokali próżna, 
albowiem różne sekretariaty zostały zniesione. 
„Do wynajęcia“ to widomy znak bankruc­
twa komunistów!

Nowe antypolskie ataki 'Waldemarasa. Dyk­
tator litewski wystąpił z nowem posunięciem 
przeciwko Polsce. Oto za pośrednictwem sa­
mego M. S. Z. zawiadomił posłów zagra řez­
ných, aby zawiadomili swe rządy, że Polska 
prowadzi ..manewry wojenne“ na linji admini­
stracyjnej, co jest nieprawdą.

Budowa nowego Zeppelina. Komendant ste- 
rowca Zeppelin dr. Eckener oświadczył w wy­
wiadzie prasowym, iż zamierza w roku przy­
szłym wybudować nowy Zeppelin, krótszy, 
lecz kilkakrotnie szybszy od obecnego. Nowy 
sterowiec byłby zaopatrzony w 8 motorów za­
miast obecnych*  5, wskutek czego przy przeby­
waniu Atlantyku zyskanoby 12 godzin. Mógłby 
on przewieźć 24 pasażerów i posiadałby znacz­
nie więcej miejsca na pocztę, której przewóz 
bardziej się opłaca niż przewóz pasażerów. 
Wkońcu dr. Eckener zaznaczył, iż rozwój trans 
portów przy pomocy sterowców będzie wy­
magał kilku lat. Celem zmniejszenia kosztów 
ogólnych, należałoby posiadać kilka sterow­
ców.

Olbrzymie skarby w Persji. Dotychczas ni­
gdy jeszcze w historji Persji nie obliczano war­
tość olbrzymiego zbioru kamieni szlachetnych 
skarbu szacha perskiego. Jedynie niedawno, na 
życzenie obecnego szacha, Reza szacha Pah- 
lewi, został powołany komitet jubilerów fran­
cuskich i holenderskich dla oszacowania tego 
zbioru. Komitet obliczył, że ogólna wartość 
zbioru wynosi przeszło 170 miljonów dolarów, 
wyłączając z tej sumy wartość znakomitego 
diamentu Daria-i-Nur, który, zdaniem jubilerów 
jest wprost bezcenny. Zbiór składa się prze­
ważnie ze szmaragdów, diamentów, rubinów 
i pereł. Waga ich może dać pewne wyobraże­
nie o skarbach, posiadanych przez szacha: wa­
ga dobranych pereł wynosi 10 funtów, rubinów 
12 funtów, szmaragdów 13 funtów. Największy 
ze szmaragdów oceniony jest na 175.000 dola­
rów. Tron, należący niegdyś do wielkiego Mo- 
golu w Delhi i przedstawiający formę ogona 
pawia, znajduje się obecnie w posiadaniu sza­
cha perskiego i jest oceniany na 50 miljonów 
dolarów.

Skradziony list pieniężny do Polski. W No­
wym Boguminie aresztowano uizędnika pocz­
towego Wiktora Jordana. Jordana posłano do 
Zebrzydowic z ambulansem pocztowym. Z za­
plombowanego worka zabrał list pieniężny 
z Mor. Ostrawy do Krakowa z 300 dolarami 
(10.000 Kcz). Nikt tego nie zauważył ani przy 
oddawaniu poczty władzom polskim, ponieważ 
plomba byłą nienaruszona. Dopiero w Krako­
wie skonstatowano, że sznur na worku nie 
jest owinięty przepisowo i wykryto kradzież- 
Jordan zdołał roztrwonić tylko 484 Kcz a 2S1 
dolarów znaleziono u jego krewnych.

Osobliwe pogłoski. Prasa bulwarowa Stři- 
brnego i narodowo-demokraryczna doniosła ja­
koby prezydent republiki Masaryk miał zrezy­
gnować z okazji swych 80-letnich urodzin dnia 
7 marca 1930 ze swego stanowiska. „Lidové 
Noviny“ w artykule wstępnym reagują na tę 
wiadomość, że prezydent cieszy się zupełnem 
zdrowiem i nie ma powodu do rezygnacji.

Zastrzelił szofera i zabił się. Na drodze do 
Jabłońca w Czechach znaleziono w niedziele 
rozbity samochód a w jego gruzach zabitego 
szofera Klementa oraz agenta Engelberta Mi­
zerę. byłego kelnera z Suchej Górnej, oraz 
ciężko rannego agenta Hartiga W śledztwie 
udowodniono, że Mizera zastrzelił dwoma strza­
łami z browninga szofera, aby go obrabować 
i samochód zabrać. Samochód bez kierowcy 
stoczył się po 8-metrowej pochylni i również 
Mizera poniósł śmierć wskutek pęknięcia cza­
szki. Ciężko rannego Hartiga oddano do szpi­
tala sądu krajowego1 w Liberců.

Uśmiercony przez osy. Przy Piacencji we 
Włoszech rolnik natarł pługiem na gniazdo ós. 
Nim zdołał uciec, otoczyła go chmara złośli­
wych owadów i kłuła żądłami. Chłop padł na 
ziemię i zmarł w strasznych boleściach.

Za 156.000 Kcz 10 miesięcy kryminału. W 
urzędzie pocztowym Smíchov w Pradze, za­
trudniony od października 1925 roku 33-letni 
Alojzy Richter zdołał sprzeniewierzyć 156-000 
Kcz. Sad skazał go na 10 miesięcy, czyh każdy 
miesiąc zwartościował na 15.600 Kcz. Richter 
mówił, że był zbyt przepracowany i jest fizy­
cznie chory. Lekarze stwierdzili, że jest zdrów

Powodzie w Rumunii. Z powodu ulewnych 
deszczów zalała woda Kiszyniew i Potoczani 
w Besarabji. Wiele domów zostało także zbu­
rzonych.

Katastrofalna burza we Francji. Dkolicę 
Franche nawiedził huragan, niszcząc katastro­
falnie pola. 20 gmin uległo całkowitej ruinie.

Przechodzień zmiażdżony samochodami. W 
Poznaniu zderzyły się na ulicy dwa samocho­
dy, pędzące z nadmierną szybkością. Przecho­
dzący podówczas kolejarz Kulisz został przy­
gnieciony do żelaznego słupa i formalnie roz- 
miażdżony.

Nowe burze i pożary w Galicji. Nad wschod­
nią Małopolską szalały znów we czwartek bu­
rze i nawałnice, które wyrządziły wielkie szko­
dy. W Trembowli pioruny zabilv 5 chłopców. 
W Husiatynie uderzył piorun do kościoła. Mia­
steczko Czortków zostało zatopione. 20 domów 
woda zmyła zupełnie. W licznych wsiach pio­
runy spowodowały pożary. Ogólnie zginęło 12 
ludzi.

W okolicach Stanisławowa powódź wyrzą­
dziła w ubiegłym tygodniu również olbrzymie 
spustoszenia. Miasta Stanisławów, Bohorod ■ 
czany, Sołotwina, Monasterzyska, Kuty i sze­
reg innych stały całkiem pod wodą. W powia­
tach Podkarpackich stoją prawie wszystkie 
wsie pod wodą, o dzieci się utopiło. Wisłok za­
topił miasteczko Bukowsko u Sanoka i pięć 
przyległych gmin. San również wylał i w Sta­
nisławowie były prawie wszystkie ulice pod 
wodą. Ludność szukała ratunku na dachach. W 
zalanych wsiach utopił się prawie cały bydło- 
stan.

Zgładził brata dla spadku. W Korneuburgu 
przy Wiedniu wyprężono miedziany drut przez 
drogę połączony, z pradp”i elektrycznym o Wy­
sokiem napięciu. Biegiem nocy trzy osoby na­
tknęły na tę zasadzkę i poniosły śmierć na miej­
scu a czwarty pozostał leżeć bez świadomo­
ści. Dochodzenia organów śledczych wyszuka­
ły sprawce w osobie Franciszka Neumayera, 
biata jednej z ofiar Macieja Neumayera. Ma­
ciej się chciał ożenić i żądał po ojcu pieniądze. 
Ojciec wskazał mu brata drugiej matki, któ­
ry zarządzał obu majątkami, aby mu wypłacił 
25-000 szylingów. (100.000 Kcz). Franciszek zna­
ny skąpiec, odmówił. Przyznał się, że on za­
stawił prąd elektryczny na drodze, którą miał 
wracać Maciej i która pochłonęła trzy żywoty 
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ludzkie. Z Franciszkiem aresztowano również 
jego matkę, której zachowanie się rzucało po­
dejrzenie, że była w zmowie z nim.
<>OOO<><XX><><X><XXX><X><><><><X><XXXXX><><><X><>< ‘.

Trzyniec. Jak się dowiadujemy, znana od 
25 lat w naszym kraju firma Henryk Hecht 
wybudowała nowoczesny, w wielkim stylu, 
dom towarowy. Wielki wybór mebli, otoman, 
maszyn do szycia, rowerów, wózków dziecię­
cych, wszelkiego rodzaju zegarów i wyrobów 
jubilerskich itd., umożliwi P. T. Publiczności z 
Trzyńca i okolicy zakupna swoje załatwić naj­
korzystniej u powyższej firmy (dla zaufania 
godnych także na raty bez podwyżki ceny). (9-t) 
<xxxxxx><>op<><><><x><>o<xx><><><><><x>o<x><><xxx>

Fabryka szelek Fr. Macha w Bernie poszu­
kuje zastępców. 
o<x>o<x><><><><x><x><><>oo<x><><><><><><x><><><><><x><><>

Komunikaty.
Orłowa. Wpisy do dwurocznej polskiej szko­

ły stenografii i pisma maszynowego J. Dado- ' 
ka w Orłowej odbywać się będą dnia 29, 30 
i 31 sierpnia br. od godziny 8 do 12 w budyń- I 
ku własnym I. 566 obok cegielni w Orłowej. — ' 
Nauka stenografii odbywać się będzie w bu-j 
dynku gimnazjum realnego w Orłowej 3 razy 
tygodniowo, a mianowicie w poniedziałek, I 
czwartek i w sobotę po ukończeniu dziennej j 
nauki gimnazalnej. Pierwsza lekcja odbędzie się ’ 
we czwartek, dnia 5 września br. |

Orłowa. Wpisy na XVII jednoroczny kurs ; 
handlowo-kupiecki przy uzupełniającej szkole 
przemysłowej w Orłowej odbędą się w dniach ■ 
29, 30 i 31 sierpnia 1929 od godz. 9—12. Na 
kurs przyjmuje się osoby obojga płci od lat 15, ; 
które ukończyły szkołę wydziałową, 3 klasy 
szkoły średniej, a inne osoby na podstawie 
egzaminu wstępnego z języka polskiego i ra­
chunków. Plan naukowy obejmuje materjał fa­
chowy dla 3 kl. szkół handlowych, na podsta­
wie podręczników dla tychże szkół. Wpisowe 
25 Kcz, opłata miesięczna za przedmioty obo- 
fwiązkowe Kcz 60. Nauka rozpoczyna się 2 
września 1929 a odbywać się będzie 5 razy w 
tygodniu popołudniu w budynku polskiego gim­
nazjum realnego w Orłowej. Dla dojeżdżających I 
zniżki kolejowe- Po ukończeniu kursu otrzy- ' 
mują uczestnicy publiczne świadectwa. Zgło­
szenia ustne i pisemne przyjmuje kierownik 
kursów p. Stanisław Paluch, Orłowa (dom 
obok polskiego gimnazjum realnego). Przy wpi- ' 
sie należy przedłożyć ostatnie świadectwo 
szkolne. Na żądanie przesyła się prospekt po * 
nadesłaniu 2 Kcz w znaczkach pocztowych.

Orłowa. („Stenografia Polska“.) Wszystkich . 
interesujących się stenografią zawiadamiam, że 
podręcznik do stenografii polskiej dla szkól 
•wydziałowych i zawodowych zawiera 180 str.
i nadejdzie około 29 sierpnia br. Cena podręcz- j 
nika „Stenografia Polska“ wynosi około 20 Kcz. 
Przy zamówieniach, począwszy od 10 egzem­
plarzy, uzyska się rabat. Ze względu na ciężką 
sytuację finansową, autor książki uprasza o 
łaskawe uiszczenie kwoty za podręczniki ra­
zem z zamówieniem. Oczekując zamówień kre­
ślę się z poważaniem Józef Dadok, nauczyciel 
stenografii, Orłowa 566.

OD REDAKCJI.
Korespondencje z Karwiny w następnym 

numerze.

TANIEJ.
— Panie doktorze, ileby kosztowała ope­

racja żony?
— Hm, najmniej jakich 500 Kcz.
— Drogo, panie doktorze, drogo. — Po 

grzeb mogę mieć za 300.
NIE SAMA.

Stasia przychodzi w odwiedziny do swej 
przyjaciółki Kazi i puka do drzwi.

— Otwórzże, Kazka, to ja!
— Niemożliwe! Jestem nieubr
— Ze mną niema nikogo, jestem sama.
-r Ale ja nie jestem sama.

Z „Macierzy szkolnej“.
Na budowę „Domu Macierzy Szkolnej“ w Pol. Lutyni 

i złożyli: Ks. Józef Kurowski, Niem. Lutynia 20 Kč, Centralne 
I Stowarzyszenie Spożywcze w Łazach 100 Kč, Śliwka Karol, 
rosel 100 Kč, Bartnicki Maksymiljan, Orlowa 20 Kč, Greń 
Paweł, Porubá 20 Kč, Szeligowa Marja, P. L. 10, Durczak 
Maciej, Doubrawa 10 Kč, Woźnica Józef, Doubrawa 10 Kč, 
Czerner Józef, Dziećmorowice 40 Kč, Dragon Franciszek, 
P. L. 10 Kč, Orszulik Józef, P. L. 10 Kč, Kopytko Piotr, 
Niem. Lutynia 5 Kč, Potyszowa Elżbieta, P. L. 20 Kč, 
Cieślarów» Emilja, Łazy 5 Kč, Eichenbaum Maksmiljan, P. 
L. 20 Kč, Vogel Władysław 5 Kč, Kudzielka Józef, P. L. 
50 Kč, Żyła Jan, P. L. 50 Kč, Szatkowski [ózef, p. L. 
10 Kč, Halfar Franciszek, Rycbwałd 15 Kč, Waloszek Jan, 
Skrzeczoń 100 Kč, Szeligowa Wiktorja, Orłowa 5 Kč, Kon­
sulat Rzeczypospolitej Polskiej w Mor. Ostrawie 100 Kč, 
Pastuszek Rudolf, Niem. Lutynia 10 Kč, Niebrojowa Karo­
lina, P. L. 10 Kč, Gwóźdź Franciszek, Nowy Bogumin 50 Kč. 
Kudzielka Franciszek, P. L. 5 Kč, Waloszek Józef, P. L, 
20 Kč, Fierla Gustaw, profesor, Orlowa 20 Kč, Kokot Wiktor, 
Porubá 20 Kč, Sztefek Ferdynand, P. L. 30 Kč, Śliwowa 
Marja, P. L. 20 Kč, Wacławik Karol, P. L. 20 Kč, Fierla 
Adolf, Doubrawa 20 Kč, Kula Adolf, P. L. 10 Kč, Fierla 
Józef, Frysztat 20 Kč, Woska Franciszek, P. L. 100 Kč, 
Fierla Józef, P. L. 50 Kč, Szyroki Tefil, P. L. 50 Kč, 
Kudzielka Emil, P. L. 10 Kč, Hilla Emil 100 Kč (I rata), 
Zachradka Bogumił, Porubá 200 Kč, Giukowa Janina, P. L. 
50 KČ, Ochotnicza Straż Pożarna, P. L. 100 Kč, Woska 
Franciszek, P. L. 20 Kč, Ludowa Drukarnia Frysztat 40 Kč, 
Wechsler Adolf, Orłowa 50 Kč, Białek Władysław, Orłowa 
50 Kč, Wałowy EmanJel, Stonawa 20 Kč, Warosch Juljusz, 
Nowy Bogumin 50 Kč, Dr. Dworzak Franciszek, notarjusz, 
Bogumin 30 Kč, Klimscha Franciszek, burmistrz, Niem. Lu­
tynia 20 Kč, Solich Edward, Skrzeczoń 80 Kč, II. Kolo 
Macierzy Szkolnej Karwina-Solca 50 Kč, Ks. Hrustický Karo], 
proboszcz, Niem. Lutynia 20 Kč, Rodzina Opiekuńcza i 
Grono Nauczycielskie szkoły wydziałowej Karwina-Solca 
100 Kč, Dr. Wolf Leon, poseł, Frysztat 100 Kč, Koło Ma­
cierzy Szkolnej, Niem. Lutynia 100 Kč, Ks. Knyps Ludwik, 
proboszcz, Frysztat 50 Kč, Kolo Macierzy Szkolnej, Końska 
150 Kč, Kolo Macierzy Szkolnej, Cz. Cieszyn 50 Kč, Zarząd 
Cegielni Fr. Stahenbergowej, Zabłocie 50 Kč, Koło Macierzy 
Szkolnej, Rycbwałd 170 Kč, I. Koło Macierzy Szkolnej, 
Karwina 50 Kč, Koło Macierzy Szkolnej, Frysztat 100 Kč, 
Koło Macierzy Szkolnej, Skrzeczoń 163 Kč. Grono nauczy­
cielskie polskiej szkoły wydziałowej, Karwina-Solca 80 Kč, 
Zarząd Główny tow. Budoucnost, Mor. Ostrawa 70 Kč. Koło 
Macierzy Szkolnej, Łąki 50 Kč, Halfar Józef, Doubrawa 
100 Kč, Koło Macierzy Szkolnej, Sucha Górna 50 Kč, Koło 
Macierzy Szkolnej, Zabłocie 50 Kč.

Komitet budowy składa wszystkim łaskawym ofiarodaw­
com najserdeczniejsze podziękowanie.

ZRoweiy (loicyrl^le)
z najlepszych fabryk pu najtańszych cenach u

w Karwinie. Także na raty,bez podwyższenia cen.
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Składajmy nasze oszczędności r
tylko w

Spolkových Kasach Oszczędności i 
I Pożyczek (Raiffeisenkàch) [

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj ■ I—> 
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek. [■ 
Płacą conajmin] 5°/0 od wkładek, bez wazel- ta­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat J== 
do różnych funduszów. W każdej wiosce [■ 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy fjjj*  

popierać 1 tam składać oszczędności.

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun- ře­
kami, jakich żadna instytucja nie może dać! L5L

Dla realności w Trzyńcu 
poszukuje się za wolne mieszkanie i pewną dopłatę 

STRÓŻA DOMOWEGO. 
Pisemne zgłoszenia nadsyłać należy do Towarzystwa 

oszczędności i zaliczek we Frysztacie.

Przyjmuję żyto i pszenicę na wy­
mianę za mąkę lub pieczywo.

Władysław Zawiła, 
piekarz 

Karwina.

LOTERJA FANTOWA
która obejmuje PRZYBORY DO 
PISANIA, NOTESIKI, OBRAZ­
KI, RZECZY SZKLANE, POR­
CELANOWE, ZABAWKI 

DLA DZIECI itd.
1OO SZTUK tylko 

140 Kč.
w Ludowej drukarni we Frysztacie.

JÖC. ïù ■ 4-. - .

GEC“ PRODUKTY I
są wyrabiane |są wyrabiane

w zakładach spółdzielczych 
urządzanych według najnow­

szych wymogów techniki
z najlepszych surowców pod kontrolą 

DOTRZYMANIA CZYSTOŚCI.

JAKOŚĆ 1 WYDATNOŚĆ
JEST NIE DO OSIĄGNIĘCIA.

CZCIGODNE
GOSPOSIE
ŻĄDAJCIE ZAWSZE W LOKA­
LACH SPRZEDAŻY TOWARÓW 

ZE ZNACZKA

..GßC“

«■ar- ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH 
W I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIWA RADWANICKIEGO.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK
Rok założenia 1873. FIL JA W KARWINIE. Telefon Nr. 29.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera). | *
Przyjmuje wkładki na oszczędność ET 0 / " ■ kapitały -szrięfessse ==. ]»

i w rachunku bieżącym na:. oprocentowuje wvżej, zależnie od umowy. !»
Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym a oszczędności. ] !

I I
Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40 000.000*—. i»

Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do & popołudniu. i i
Z ar z ąd fi 1 j i , !

JOZEF SMÓŁKA, ezychmistrz w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy FRANC. SZLACHTA, rolnik w K nr winie-Solcy*  ’ !

Wydawca: Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. czcionkami Ludowej Drukarni we Frysztac’4* 
Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771—111—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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Robotnik Slasti
Organ cEfifc Polshiej SocyalistycznEj Paptyi fiabotniczej w Czechosłowaczyźnie.

Przedpłata miesięcznie...................... Ač 4-—
„ kwartalnie.................................. Kč 12-—
„ w Polsce miesięcznie . . ■ Zł 150

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Wychodzi raz na tydzień.
Cena numeru 1 Kč.

Nr. 31. FRYSZTAT, 23 sierpnia 1929.

Adres redakcji i administracji: 

CZESKI CIESZYN ul Wiaduktowa 17 
TELEFON 127.

Rocznik XXVII

Do polskiej szkoły!
zastępów oświeconych działaczy robotniczych

robotnik nie odstąpi

Biedni starcy, steruszl^, do pracy niezdolni.

Wielka katastrofa górnicza

pracownika oświeco­
no budowy nowego

bytu i dlatego wszyscy robotnicy polscy musza 
zrozumieć cała doniosłość swej szkoły macie­
rzyńskiej.

Zadaniem świata pracy winno bvć wychowa­
nie nowego człowieka; 
nego, przygotowanego 
świate.

Uświadomiony 
od swoich praw, 
nie opuści swojej 
skie dziecko nie

równej najniższemu zasiłkowi starców według 
usta wy ubej pieczenia społecznego.

Obecna koalicja uchwalając tą jałmużnę 
dla starców nie zważała na położenie starców, 
nie wzięła pod uwagę, że nawet w małej 
Austiji ustawa przyznaje starcom zasiłek w 
podwójnej wysokości. Lecz nawet te jałmużny 
zależne są cd decydujących czynników, którym 
powierzono czynić dochodzenia czy rzeczywiście 
starzec na to zasługuje.

Zapomogi mają być wypłacane z dniem 
i września b. r. Będą wypłacane kwartalnie 
z góry na podstawie wykazów płatniczych 
urzędów powiatowych. Wypłaty przeprowadzą 
krajowe urzędy finansowe.

Jest obowiązkiem naszym, by starcom u- 
dzielić pomocy i rady przy uzyskaniu tej jał­
mużny, aby nie byli szykanowani dopłatą 
gminną, względnie, aby im bezpodstawnie nie 
czyniono przeszkód

są zobowiązane gminy dopłacić 10 
najwyżej 20 procent, tak, że zapomoga starców 
wraz z dodatkiem gminnym wynosić będzie 
naĄwyiej 50 Hř miesięcznie \

Biorąc pod uwagę obecne czasy ogromnej 
drożyzny środków do życia jest to niezmiernie 
mało. Panu ministrowi opieki społecznej ks 
Šramkovi przy wypracowywaniu ustawy do­
tyczącej państwowych zapomóg starczych, cho­
dziło widocznie o utrzymanie żebroty, czyli 
możności udzielania t. zw miłosic rdzia chrze­
ścijańskiego wobec biedaków. Inaczej nie byłby 
się przeciwstawiał tak energicznie projektowi 
ustawy wypracowanej przez socjalnych-demo­
kratów, któraby gwarantowała starcom zapo­
mogę znacznie większą, chociaż w kwocie

Jałmużna dla starców!
Przed wypłacaniem państwowych zapomóg starczych.

polski 
nie zaprzeda swoich dzieci, 
polskiej szkoły ! Żadne pol- 

powinno chodzić do szkoły 
zauszemy je do szkoły polskiej. Wychowanie ' innej, jak tylko go polskiej!

wstydziło^
Jak każdemu narodowi, tak i nam Polakom, 

oderwanym od swej Macierzy, chodzi o to, aby 
w duszach naszych dzieci pobudzić miłość do 
szkoiy, ufność do nauczyciela, chęć do postę­
pów w nauce i towarzyskość wobec współ- 
uczniów. Jedynie polska szkoła może godnie 
spełnić swoje zadanie wychowania światłego 
pokolenia. W walce o prawa narodowe ludno­
ści polskiej szkoła jest najprzedniejsza bronią. 
Wrogi szowinizm, chcący kosztem słabszego 
Powiększyć swe szeregi, kieruje swoje ostrze 
przeciwko naszemu szkolnictwu, chce wytra­
cić nam broń z ręki, rabujac dusze dziecka.

Chmara agitatorów poluje na łatwowierność 
rodziców i namowami, groźbami i obiecankami! 
Wywiera wpływ, aby zapełnić puste olbrzymie’ 
gmachy szkół czeskich polskiemi dziećmi. j

Corocznie, przed zapisami szkolnemi na te­
renie Śląska odbywają się „targi“ o dzieci w 
Wieku szkolnym. Przedmiotem tych sa niestety

ność. Jeżeli staniemy hardo na stanowisku ta- 
kiem, jak inne narody, że: dziecku należy się 
tylko szkoła w języku macierzyńskim, ustaną 
namowy i groźby względem rodziców przed 
zapisami ustanie to „targowisko“.

Wywierany teror zemści sie na samych je­
go sprawcach!

Chcemy, aby dzieci nasze nie skarlały du­
chowo, chccmy je wychować na wolnych oby- 

Wszystkim dbającym o dobro swych dzieci, w ateh, dzielnych i ludzi świadomych swoich 
rodzicom czy opiekunem chodzi o to, ażeby i praw, a dlatego wbrew wszystkim wrogom 
dziecko nauczyło się jak najwięcej, ażeby mło- -- J- •—*-  _ 1 —
dzież wychowano tak, ażeby nas pod każdym • 
względem przerosła. Prawdziwa wiedza, pra­
wdziwe światło nie mogą inaczej przedostać! 
się do duszy ludzkiej, jedynie przez mowę 
ojczystą.

Szkoła z obcym językiem wykładowym nie. 
jest w stanie spełnić swego zadania, dziecię w 1 _
takiej szkole mało się nauczy, ale wx niesie z doczekali się wypłaty p iństwowej zapomogi 
niej pogardę dla wszystkiego co polskie, co starczej. Niestety bardzo skromny to zasiłek 
nasze, a rodziców Polaków będzie się kiedyś I wynoszący zaledwie 500 Kč rocznie. Do tej 

; jałmużny

Najpiękniejszy okres dla dziatwy — wakar Przed zapisami szkolnemi nie powinny Po- 
cje szkolne skłaniają się ku końcowi. Wkrótce laków cechować niezdecydowanie czy chwiej-1 jest dla klasy robotniczej gwarancją poprawy 
zaroją się mury szkolne od dziatwy i młodzie­
ży. Od najmniejszego dziecka, które idzie do 
szkoły z tabliczką, elementarzem, uplakané od 
strachu przed nowym światem — aż do naj­
większego ucznia,a który na cały ten ruch spo­
gląda z pewnym ’ uśmiechem, to jedna wielka 
armja, przechodząca kuźnię duchową, armja, 
dla której szkoła jest przystanią dla czerpania ■ 
nauki na całe życie. j

Wyłącznie dzieci polskie. Czesi i Niemcy do­
kładają wszelkich starań, ażeby zdobyć je do’ 
swych szkół, korzystają z naszej słabości, albo­
wiem świadomość narodowa nie ogarnęła1 
leszcze wszystkich Polaków.

W społeczeństwie naszem jest wielki pro­
cent ludzi uświadomionych, dbających o los 
swych dzieci, bardzo dużo jest wszak takich,1 
którzy ulegają namowom agitatorów i pozwolą 
się bałamucić. Wszak nie spotykamy się tu ze’ 
zjawiskami, abv dziecko czeskie czy niemiec- ■ 
Eie uczęszczało do szkoły polskiej. A jedna!

W piątek ub. tygodnia wydarzyła się na ko­
palni „Hildebi andt" w Nowej Wsi na polskim 
Śląsku Górnym katastrofa wskutek wybuchu 
gazów, od którego zapalił się miał węglowy. 
Na miejscu, gdzie nastąpił wybuch, pracowało 
16 górników, zaś w pobliskim korytarzu 6. Na 
skutek pożaru i kłębów dymu i czadu natych­
miastowa akcja ratunkowa była uniemożliwio­
na. Dopiero specjalne drużyny ratownicze w 
maskach zdołały o Rodź. 3 popołudniu wydo­

być zwęglone zwłoki 3 górników z ogniska 
wybuchu oraz 1 ciężko rannego i 5 lżej ran­
nych robotników, pracujących w pobliżu.

Co do reszty górników, to jest 13, kolumna 
ratownicza nie mogła ich narazie odszukać. 
W każdym razie niema nadziei znalezienia ich 
przy życiu.

Jest to jedna z największych dotychczaso­
wych katastrof górniczych na Śląsku Górnym.

na drugiej stronie widzimy, że w gminach pol­
skich szkoły czeskie świeciłyby pustkami, gds - !

nie było tam dzieci polskich rodziców- |
Pobudzać świadomość narodową i klasową 

wśród najszerszych warstw ludności polskiej. 
to niezbędna potrzeba.

Okres przed zapisami szkolnemi nie będzie 
tąrgjem o, duszę naszego dziecka, jeżeli ener­
gicznie odeprzemy zakusy czeskich czy nie­
mieckich szowinistów, kupujących czy ogłupia- 
■klcych naszych rodziców-

Zbrodniczy napad „Hel II wehry“.
W St. Lorenz w Styrji obchodzili niemieccy, 

towarzysze dziesięcioletni jubileusz organizacji. 
Osławiona „Heimwehra“ (organizacja niemiec­
kich faszystów) obsadziła miejsce uroczystości 
i napadla na socjalnych demokratów a nawet 
zażądała od żandarrncrji zakazu odbycia zgro­
madzenia socjalistycznego i postawiła ultima­
tum z terminem 10 minut, co było tylko zwy­

kłym szwindlem. Klerykalni „łieimwehrzy“ na­
padli na socjalistów, przerwali kordon „Schutz- 
bundu“ i powstała formalna bitwa. „Heimweh- 
rzy“ mieli do dyspozycji ogromne zapasy broni 
a nawet ustawili karabiny maszynowe. Z wie­
ży kościoła strzelano na socjalistów. Powstała 
straszliwa panika Kobiety i dzieci walały się 
w prochu. Robotnicy zmuszeni byli bronić się
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Strona 2. „ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Nr. 34

sztachetami i kamieniami. Dzicz „Heimwehr- 
ska“ bila bagnetami, palkami, łopatami oraz 
strzelała z rewolwerów. Miejscowa fara słu­
żyła za koncentracje dla dziczy „Heimwehr- 
skiej“. Klerykalna banda krzyczała: Dziś musi 
sie polać krew socjalistyczna. Na obronę robo-

Znowu nadchodzi czas, kiedy to każdy oj­
ciec i matka, mający dzieci w wieku szkolnym, 
będą musieli zapisać je do szkoły. Znowu nad­
szedł okres, kiedy to różni agenci i agitatorzy 
zwracać się będą do naszych ludzi, ażeby swe 
dziecko dali zapisać do szkoły czeskiej lub 
niemieckiej. Owszem, jest prawdą, że agitato­
rów tych jest już dzisiaj mniej, aniżeli było 
ich przed paru laty, ale przecież jeszcze są. 
Chociaż nie występują oni jawnie i otwarcie, 
ale gdzie tylko mogą czy to obiecankami, czy 
też groźbami, chcą wpłynąć na naszych ludzi, 
ażeby ci dali zapisać dziecko swoje do szkoły 
obcej, a nie do polskiej. *

Wąskie usta księcia drżały i skrzywiły się 
krople potu wystąpiły mu na czoło.

Nie mogę wytrzymać — syknął i wy­
ciągnął palce z koperty.

Otarł pot z czoła, napił się wody ze szklanki 
i począł głuchym głosem.

Człowiek, który to pisał, posiada siłę, 
ale... — szukał widocznie wyrazu — siłę która 
się zaczaja, czyha. To jego czyhanie jest okro­
pne.

Krzyknął i upuścił kopertę na stół.
Nie chciałbym mieć w tym człowieku 

wroga.
i Dlaczego — zapytał prokurator. — Czy 
'popełnił co złego?

Nie pytajcie — prosił jasnowidz. — 
Mógłby popełnić wszystko możliwe, rzeczy 
wielkie i małe. Jest w nim potężna wola - 
powodzenie... pieniędzy... Ten człowiek nie za­
wahałby; się, ;gdyby szło o życie bliźniego- 
O nie, to nie jest zwyczajny zbrodniarz. Tygrys 
także nie jest zbrodniarzem, tygrys to wielki 
pan...

•— Poza złem i dobrem — mruknął proku­
rator państwa

— To są tylko słowa, — odparł książę. " 
Nikt nie stoi poza, czy ponad złem i dobrem- 
Ten człowiek ma swoje osobiste pojęcia m?" 
raine. Nikomu nie jest dłużny, nie kradnie me 
kłamie. Gdy zabija, to czyni to jakby zap°' 
wiadał: szach mat Gra, ale gra dobrze.

Jasnowidz wytężył myśl.
— Nie wiem, ale widzę przed sobą sta^

Agitatorzy ci używają różnych argumen- i 
tów, na podstawie których rodzice polscy po­
winni oddać swoje dzieci do szkoły czeskiej. 
Jednym z takich argumentów, to twierdzenie, 
że my Ślązacy nie jesteśmy Polakami, lecz po- 
polszczonymi Morawcami.

Argument ten nie wytrzymuje najmniejszej 
krytyki, albowiem twierdzenie to zostało już 
dawno obalone przez samych uczonych cze­
skich, którzy zajmowali się bezstronnie historią 
Śląska, a nie z poglądów szowinistycznych. 
Że twierdzenie takie jest fałszowaniem praw­
dy, nie potrzebujemy nawet ani powoływać 
się na uczonych, lecz najlepszym tego dowo­
dem są nazwiska rodzin śląskich, śląskich rzek, 
wiosek, nasze narzecze śląskie i dużo jeszcze 
innych dowodów, które świadczą o tern, że lud 
nasz jest polskim. Jeżeli powołują się na to, że 
dawniej były na Śląsku szkoły morawskie a 
w kościołach lud modlil się po morawsku, to 
jest jeszcze większym dowodem polskości tego 
ludu, bo pomimo, że chodził do szkoły moraw­
skiej ą w kościele modlił się po morawsku, to 
w domu nie mówił po morawsku, lecz po pol­
sku, w narzeczu śląskim. Takich ludzi mamy 
na Śląsku jeszcze dosyć dużo, którzy chodzili 
do szkoły „morawskiej“ a przecież do moraw­
sku nie mówią. O tern wszystkiem dałoby się 
bardo wiele napisać, lecz brak na to miejsca.

Drugim takim argumentem jest, że obywa­
tel zamieszkały w Republice Czeskosłowackiej, 
powinien dzieci swoje oddać tylko do szkoły 
czeskiej. Argument bardzo dobry, a nie zasta­
nawiając się nad nim, byłoby trzeba do niego 
się zastosować. Lecz mv twierdzimy znowu, 
że powinniśmy brać przykład z innych i tak 
postępować, jak postępują np. Czesi hib Niem-

tników przybyła milicja „Schutzbund“ i ni 
placu bitwy pozostało kilka zabitych oraz 55 
rannych.

Tak to prowokują klerykali małej Austryjki 
robotników socjalistycznych!

cy. Dlaczego Niemcy na podstawie tego argu­
mentu nie oddają swoich dzieci do szkoły cze­
skiej w Czechosłowacji lub w Polsce do szko­
ły polskiej? A teraz zapytamy się samych tych 
szowinistów, którzy nam coś podobnego wma­
wiają, dlaczego Czesi w Niemieckiej Austrji nie 
posyłają dzieci do szkół niemieckich, dlaczego 
40.000 Czechów w Polsce na Wołyniu nie po­
syła swych dzieci do szkół polskich? Jak w 
Niemieckiej Austrji, tak też i w Polsce Czesi 
bronią swych szkół a swoje dzieci w tych kra­
jach posyłają do szkół czeskich, trzymając się 
zasady Komensky‘go, że czeskie dziecko nale­
ży do czeskiej szkoły.

1 my, Polacy, musimyi naszych rodziców 
uświadamiać, że polskie dziecko należy do pol­
skiej szkoły. Dzisiaj wprawdzie niema takiego 
náporu na naszą ludność, jaki był jeszcze przed 
paru laty. Czynią to jeszcze dziś szowiniści, 

i wpływając na naszych ludzi groźbami, jak np. 
czyni to „Mor. sl. denik“ wobec kolejarzy oraz 
„národní sdruženi“. Jednak nasi ludzie nie po­
winni mieć z tego powodu strachu, nie powinni 
ulegać.

Dzisiaj już cośkolwiek sytuacja się zmieni­
ła, ponieważ większość rozumnych Czechów 
nie jest zatem, ażeby dzieci polskie zmuszano 
posyłać do szkoły czeskiej i tam je czechizo- 
wano.

Z drugiej strony ci sami Czesi zarzucają 
nam, że rodzice nasi zadużo dzieci posyłają do 
szół niemieckich, gdzie się znowu germanizują. 
W tym wypadku Czesi mają słuszność, że lud­
ność nasza nie docenia wychowania dziecka w 
języku macierzystym. Ale i w tym wypadku 
decyduje często nacisk szowinistów czeskich.

Pewnego razu ,p^cz,as przemówień zda­
rzył się wypadek, że jeden z wybitnych Cze-, 
chów powiedział: „Republika Czeskosłowacka 
nie cierpi rcngatów, nie chce ażeby czeskie 
dzieci dalej gerrnanizowano, lecz nie żada też, 
ażeby niemieckie lub polskie dzieci chodziły 
do szkoły czeskiej — i tam się czechizowały. 
Ustawy czeskoslowackie są tak wypracowane, 
że dają możność każdemu obywatelowi wy­
chować dzieci swoje w ojczystym języku, i

swoje państwo — swoją ojczyznę. Republika 
Czeskosłowacka może budować swoją przy­
szłość tylko na obywatelach pewnych, uczci­
wych, stałego charakteru, a takich wychować 
może tylko szkoła, a to szkoła w języku ma­
cierzyńskim.“ To są słowa jednego z wybi­
tnych Czechów, lecz — z przeproszeniem! — 
nie Czechów z „Mor. sl. denika“, ponieważ ci 
są zupełnie innego zdania.

Nasi rodzice powinni słowa te wziąć pod 
uwagę, i nie wystawiać się uczciwym Cze­
chom na pośmiewisko, lecz powinni dzieci swe 
posłać do szkoły polskiej, przez co zjednają so­
bie i odpowiednie poważanie. Dzisiaj, kiedy już 
większość tak po stronie czeskiej, jak i po 
stronie polskiej dąży do nawiązania przyjaciel­
skich stosunków pomiędzy Czechami i Pola­
kami, nie powinni rodzice polscy mieć stracha 
przed jakiemś tam prześladowaniem lub wy­
rzucaniem z pracy za to, że swoje dzieci po­
syłają do szkoły polskiej. Stosunki się już co­
raz więcej wyjaśniają, o czem najlepiej świad­
czy założenie klubu czesko-polskiego w Mor. 
Ostrawie, wycieczki Polaków do Czechosło­
wacji, Czechów do Polski, jak np. do Pozna­
nia, Warszawy, Krakowa itd. Zatem wielu ro­
dziców polskich nie potrzebuje mieć jakichś 
wymówek na przymus posyłania dzieci do szkół 
czeskich. Jeżeli jeszcze dzisiaj rodzice polscy 
posyłają dzieci do szkoły czeskiej lub niemiec­
kiej, czynią to z braku uświadomienia, słabego 
charakteru, lub też z pobudek czysto material­
nych, to znaczy za jakiś ochłap.

Zwracamy się zatem do rodziców polskich: 
Chcecie, ażeby Wasze dziecko było wychowa­
ne na obywatela o stałym charakterze, poślijcie 
je do szkoły polskiej! Chcecie, ażeby Was po­
ważano i szanowano, uszanujcie swoją narodo­
wość przez posłanie dziecka do szkoły polskiej! 
Jeżeli nie chcecie, ażeby zamiast zapisów do 
szkoły, był handel duszami Waszych dzieci — 
zapiszcie swoje dzieci do szkoły polskiej!

Rodzice polscy! Weźcie sobie przykład ze 
samych Czechów, którzy liczebnie wynoszą 
zaledwie czwartą część liczby Polaków, a po­
mimo tego nie oddają swojego dziecka w Pol­
sce do szkoły polskiej, dlatego rodzice polscy 
w Czechosłowacji powinni oddać swoje dzieci 
tylko do szkoły polskiej!

Niepokoje na Wschodzie.
Krwawe walki na granicy chińsko-rosyjskiej.

Według doniesień dzienników z Szanghaju, 
nadeszły wiadomości z frontu mandżurskiego* 1, 
według których odbywają się tam nowe gwał­

me robić z dziecka reńegata. Republika Cze-' 
skosłowacka nie może swojej przyszłości bu-! 
dować na renegatach, którzy, jeżeli są zdolni 
sprzedać swoje własne przekonania narodowe, 
są także w stanie na każdym kroku zdradzić

towne walki graniczne pomiędzy oddziałami 
sowieckiemi i chińskicmi. W odległości około 
16 mil na południe od stacji Pogranicznaja do­
szło do dwugodzinnej walki, w przebiegu któ­
rej padło 4 Chińczyków oraz 12 Rosjan. Na 
północ od Jaraimową oddział kawalerii czer-

Przed zapisami szkolnemi.

KAROL CAPEK.

JASNOWIDZ.
— Wie pan panie prokuratorze, to nie jest 

zwykły grafolog. Wystarczy dać mu jakieś 
pismo w otwartej kopercie. On nie zaglądając 
do wnętrza wkłada palce do koperty i przesuwa 
niemi po piśmie, a po chwili opisuje cały cha­
rakter autora i z zupełną dokładnością odga­
duje jakim jest. Włożyłem do koperty list sta­
rego p. Weinberga, a on poznał wszystko, na­
wet to, że Weinberg ma cukrzycę i chce zban­
krutować. Cóż pan na to?

— To, że zapewne znał starego Weinberga 
— odparł prokurator chłodno.

— Ależ on nie znał nawet jego pisma — 
powiedział p. Janowicz zirytowany. — Powiada, 
że każde pismo posiada swój flujd, który z ła­
twością daje się ująć. Mówi, że to jest zjawisko 
czysto fizyczne, podobnie jak radjo. To nie jest 
oszustwo, książę Karadagh nie bierze pieniędzy 
za swoją sztukę. Pochodzi podobno z bardzo 
bogatej rodziny z Baku.

— Humbug — odpowiedział prokurator 
państwa. — Gdyby coś na tern było, toby już 
dawno było wiadome, czyż pan nie jest tego 
samego zdania?

— A jeżeli widziałem to na własne oczy ? 
On dziś wieczór będzie u nas, proszę przyjść 
także i przyjrzeć się temu człowiekowi. Jeżeli 
jest oszustem, to pan przecież natychmiast spo­
strzeże pana chyba nikt nie oszuka.

— Nie, tego nikt nie potrafi — powiedział 
prokurator skromnie. Przyjdę więc. Załóżmy 
się że zdemaskuję oszusta.

Należy wyjaśnić, że pan prokurator — do­
kładniej mówiąc, pierwszy prokurator państwa, 
dr. Klapka, ma wnieść oskarżenie przed naj­
bliższym sądem przysięgłych w procesie Hugona 
Müllera, oskarżonego o skrytobójcze morderswo.

Hugo Müller, fabrykant i miljoner został 
obwiniony o to, że ubezpieczył swego brata 
na bardzo wysoką sumę, poczem podczas wspól­
nej przejeżdżki łódką utopił go Ponadto został 
oskarżony o to, że przed laty usunął z drogi 
swoją kochankę, na co jednak dowodów nie było.

— To oszust — zadecydował po cichu pro­
kurator, gdy wieczorem znalazł się w obliczu 
jasnowidza.

— Książę Karadagh — przedstawiał pan 
Janowicz, wysokiego mężczyznę w okularach, 

(którego twarz przypominała mnicha tybetań­
skiego.

— Możemy zacząć, książę, pan dr. Klapka 
przyniósł pisma, proszę oto jest...

— Dziękuję — odparł jasnowidz znużonym 
głosem, wziął pismo i zamknąwszy oczy obra 
cał je między palcami.

Nagle zadrżał i pokiwał głową.
— Osobliwe — mruknął.
Potem wsunął cienkie swoje palce do ko­

perty i zdrętwiał. Żółtawa twarz stała się o słaby 
odcień bladszą. W pokoju panowała cisza, tak 
że słyszało się tylko ciężki oddech Janowicza. 
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wonej przekroczył granicę, przyczem przyszło 
do walki z oddziałem chińskim, w wyniku któ­
rej padło 2 zabitych i 6 rannych, zaś 10 mie­
szkańców miasta zostało rannych.

Białogwardziści a tak u ja.
W sobotę wieczorem chiński oddział biało­

gwardzistów przekroczył granicę sowiecka w 
rejonie miasteczka Połtawskoje i, otoczywszy 
posterunek sowiecki, znajdujący się w odległo­
ści 3 km od granicy, zaczai go ostrzeliwać z 
karabinów maszynowych. Atak ten został 
wkrótce odparty przez przybyły na pomoc od­
dział wojsk sowieckich.
Jakie oddziały rosyjskie przekroczyły granicę.

Agencja Reutera podaje komunikat urzędo­
wy władz chińskich, donoszący, że oddziały 
rosyjskie w sile 10.000 ludzi, uzbrojonych w 
karabiny maszynowe i 30 dział polowych prze­
kroczyły wczoraj granicę chińsko-sowiecką, po 
obu stroiiach stacji Mandżuria.

„Rodobrana“ 
na robotników.

Proces w Bratisławie obfituje w różne nie­
spodzianki nietylko z partji ludackiej ale też 
wchodzi i za kulisy rządu kapitalistyczno- 
klerykalnego. Kurs jaki nastał wśród tego rzą­
du jest nader charakterystyczny.
Słowacka partja klerykalno-ludowa z Hlinką 
na czele, założyła sobie — pono do celów sa­
moobrony — formację nawpół wojskową „Ro- 
dobranę‘‘, która później prawie że się całkiem 
rozsypała. Dopiero w roku 1926, jak to po­
wiedział świadek poseł Macháček na rozprawie, 
odżyła na nowo, albowiem na Słowaczyźnie 
krążyły wieści o socjalistycznym puczu. To po­
nowne ożywienie ,.B.odobrany“ powstało na pod­
stawie tajnej uchwały rządu, albowiem „Rodobrana‘ 
miała być użytą przeciw socjalistom, tak jak od­
działy konnicy, agrarnej !

Hisforja w jakimś planowanym przewrocie 
socjalistycznym była zmyśloną arabską bajką, 
aby tylko zamaskować postępek rządu t. j. 
organizację „Rodobrany“. Dla obszarów na 
zachód i półni c od granicy słowackiej istnieje 
już chłopska konnico wśród której pracują aktywni 
oficerowie jako instruktorzy, Ona to miała być 
przygotowaną wraz „Rodobraną" do wojny z 
klasą robotniczą — jak wygadał poseł Ma­
cháček. I to d/iało się pod patronatem i na 
rozkaz obecnego rządu !

Tego zapomnieć nie wolno.
I dziennikarze zagraniczni przysłuchują się, 

jak to rząd republiki pono demokratycznej 
przygotowywuje formacje chłopskie przeciw 

wrogowi wewnętrznemu — klasie robotniczej 
— jak gdyby wojsku już nie ufał. Czyż trzeba 
większej kompromitacji obecnego rządu agrar- 
no-klerykalrego — jak zabezpieczania się od 
walki z wrogiem wewnętrznym, klasą robot­
niczą, która w tern państwie przemysłowem 
stanowi największy odłam ludności republiki.

Jubileusz niemieckiej 
partji soc. dem.

Niemiecka partja soc. dcm. w Czechosło­
wacji obchodziła w dniach 15—19 sierpnia w 
Karlsbadzie dziesięciolecie swego istnienia. Im­
ponująca to była uroczystość.

Niemiecka partja socjalno-demokratyczna 
skonsolidowała się rychło, zdołała odeprzeć 
zamachy szowinistycznych czynników miesz­
czańskich, jakoteż odeprzeć zdradzieckie pró­
by rozbicia partji przez komunistów. Partja 
stoji dziś na czele niemieckich organizacyj w 
Czechosłowacji, silna, jednolita, gotowa do no­
wych walk! Potężna organizacja niemieckiej 
młodzieży socjalistycznej jest gwarancją przy­
szłości partji.

Uroczystości jubileuszowe urządzono też w 
mieście, gdzie partja ma bezwzględną przewa­
gę. Karlsbad godnie przyjął uczestników. Usta­
wiono bramy triumfalne, domy udekorowano 
czerwonemi flagami, ludność robotnicza wy­
szła masowo na ulicę.

Zjazd jubileuszowy partji odbywał się w 
sali teatriL — napisy: „Proletariusze wszyst­
kich krajów, łączcie się!“ widniały w sześciu 
językach. Brało w nieni udział 1.200 osób. 
Obecni byli towarzysze: Steling za Międzyna­
rodówkę socjalistyczną i niemiecką partję soc.- 
dem., Edlersch za austriacką soc.-demokr„ 
Czapiński za P. P. S. w Polsce, Oudegest za 
Międzynarodówkę zawodową i Holandię, Peyer 
za Węgry, dalej delegat Ukrainy i Francji, za 
czeską soc -dem. Klein, za PSPR. fow. Chobot.

Przemówienia przedstawicieli partyj okla­
skiwano gorąco, zwłaszcza przemówienie po­
sła Kleina, który podkreślił konieczność zbli­
żenia wszystkich robotników w republice i 
przemówienie zakończył słowami, że w Cze­
chosłowacji trzeba zmienić hasło Marksa: „Pro­
letariusze wszystkich krajów, łączcie się!“ na 
hasło: „Proletariusze wszystkich narodowości 
w Republice Czeskosłowackiej złączcie się!“

Interesujące przemówienie wygłosił wódz 
niemieckiej socjalnej demokracji w Czechosło­
wacji tow. dr. Czech. (Podamy go w następ­
nym numerze.)

Zjazd zakończono odśpiewaniem „Pieśni 
Pracy“.

Wieczorem odbył się imponujący pochód z 
pochodniami, który wyruszy! na ulice miasta 
w sile około 40.000 ludzi.

Przegląd polityczny.
Czeskie uznanie dla Polski. Cała prasa cze- 

skosłowacka zamieszczała obszerne sprawo­
zdania ze zjazdów międzynarodowych, odby­
tych w Polsce, jako to: ze zjazdu chirurgów, 
dermatologów, chemików. Wszystkie sprawo­
zdania cechuje zadowolenie z prawdziwie go­
ścinnego przyjęcia gości zagranicznych, oraz z 
dobrej organizacji zjazdów i wysokiego ich 
pczjomu naukowego.

Polska w zarządzie Banku Międzynarodo­
wego. Koła oficjalne potwierdzają wiadomość, 
że Polska będzie miała jedno miejsce w radzie 
administracyjnej Banku ■Międzynarodowego, 
który zostanie ukonstytuowany w wyniku obe­
cnej konferencji haskiej, dla przelewu sum, na­
leżnych od Niemiec z tytułu odszkodowań.

Dziesięciolecie powstania Górnoślązaków. 
W ubiegłą niedzielę obchodzono uroczyście 
dziesięciolecie wybuchu powstania na Śląsku 
Górnym w Katowicach. W obchodzie tym brał 
udział prezydent Polski Mościcki, sfery' woj­
skowe i niezliczone masy publiczności z całe­
go kraju.

Reparacje dla małych państw. Dzienniki do­
noszą z Hagi: W kołach delegacji czeskosło­
wackiej słychać, że konferencja haska ustalić 
ma na podstawie planu Younga kwotę repara- 
cyjną dla zadowolenia postulatów wszystkich 
państw wschodnich, które zgłosiły pretensje 
reparacyjne. Kraje te miałyby następnie pomię­
dzy sobą ogOlną sumę reparacyjną podzielić. 
W ten sposób zostałyby pretensje reparacyjne 
Czechosłowacji, Polski, Rumunji, Jugosławii i 
Grecji oddzielone od ogólnego zagadnienia re- 
paracyjnego. Dr. Beneś sądzi, iż po regulacji 
zagadnienia raparacyjnego państw wschodnich 
przez konferencję haską, odbyłaby się druga 
konferencja rcparacyjna, prawdopodobnie w 
Pradze, celem obradowania nad szczegółami 
podziału sumy reraracyjnej pomiędzy państwa 
wschodnie.

Porozumienie co do Nadrenii? Biuro Wolffa 
sygnalizuje z zastrzeżeniem wiadomość z Pa­
ryża, że doszło do półoficjalnego porozumiema 
pomiędzy Francją a Niemcami w sprawie ewa­
kuacji trzeciej strefy okupacyjnej. Niemcy ży­
czyły sobie wprawdzie, ażeby ewakuacja trze­
ciej strefy nastąpiła wcześniej, jednakże przy­
jęły zasadniczo jako najpóźniejszy termin ewa­
kuacji lipiec 1930.

Doprawdy iednolity front! W jesieni odbę-

ciągnął list z kieszeni... To zresztą nader zaj­
mujący list, dodał i wydobył papier... To zna­
czy... twarz prokuratora pobladła... — list ten 
należy do aktów... nie wolno mi go pokazać.

Dalsze słowa wymamrotał niezrozumiale.

Pan prokurator szedł do domu i me zau­
ważył nawet, że deszcz lał jak z cebra.

— Co za osioł ze mnie, co za idjota, — 
wymyślał sobie samemu — oto w pośpiechu, 
zamiast hstu Müllera, zabrałem z aktów własne 
swoje pismo; uwagi moje w związku z oskar­
żeniem i wsunąłem je do koperty. Dureń ze 
mnie. Więc to był mój charakter, który z pisma 
wyczytał. No, czekaj szachraju, już ci pokażę.

— Zresztą — uspokoił się prokurator po 
chwili — nie było nic tak złego w tern, co mi 
powiedział. Duża siła. Olbrzymia wola. Niezdol­
ny do żadnego świństwa. Określone pojęcia 
moralne. To wszysko wcale pochlebne. A to, 
że nigdy sobie nie czynię wyrzutów ? Tego 
chwała Bogu nie mam potrzeby robić. Speł­
niam swoje obowiązki. Ale to, że jestem ko­
medjantem, to nie prawda, książę jest oszustem.

Nagle przystanął.
— Naturalnie wszystko co ten drab mówi, 

może się odnosić do każdego innego. Komu­
nały. Każdy człowiek jest trochę komedjantem 
i karjerowiczem. Ten kawał polegà na tern, 
aby każdy w tem mógł poznać siebie i by 
każdy myślał, że ten drugi nim jest.

— Tak to jest, zadecydował prokurator 
rozpiął parasol i energicznym, równym krokiem 
podążył ku domowi.

— Jezu! — skarżył się przewodniczący 
zdejmując togę — Znowu bez końca to się 
ciągnęło. Nic dziwnego, że prokurator mówił 
przez dwie godziny, ale wygrał. Z tak słabych 
poszlak potrafił Müllerowi ukręcić sznur, to 
się nazywa sukces. Ale mówił, naprawdę świet­
nie. Szczególnie udała mu się charakterystyka 
Müllera: to nie jest zwykły zbrodniarz, on nie­
zdolny jest do brudnej sprawki, nie kłamie nie 
kradnie, ale gdy zabija, to jakby zapowiadał: 
„szach mať. Nie morduje z namiętności, lecz 
z chłodną rozwagą, jak gdyby rozwiązywał 
zadanie lub zagadnienie techniczne. To z ty­
grysem było może nieco teatralne, ale przy­
siągłbym, że się podobało.

— Morderca — mówił jeden z przysięgłych 
— najpewniej nie robi sobie wyrzutów, jest 
tak pewny siebie, nie obawia się swego sumienia.

— Albo też uwaga psychologiczna, mówił 
dalej przewodniczący, umywając ręce, że jest 
komedjantem, karjerowiczem, pozerem, który 
chce świat zadziwić swoimi czynami.

— Hugo Müller, dwunastu głosami został 
uznany winnym dziwił się jeden Ktoby to był 
pomyślał. Nie chciałbym z Klapki zrobić sobie 
wroga.

— Jemu sprawia radość, jeżeli wrogowie 
się go boją — zaznaczył wotant.

— Trochę jest zarozumiały — mówił po 
namyśle przewodniczący. Ale ma silną wolę, 
olbrzymią siłę, ale... Przewodniczący nie zna­
lazł odpowiedniego wyrazu... — no chodźmy 
na obiad.

a na nim czółno.
__ Dalej — przerwał prokurator, west­

chnąwszy ciężko
— Dalej już nic dojrzeć nie mogę : wszyst­

ko jak we mgle. Szczególnie mgliste w poró­
wnaniu z olbrzymią, b< zwzględną wolą zawła­
dnięcia łupem. Ale w tern niema namiętności, 
jest tylko rozsądne rozważanie każdej drobno­
stki.. podobnie, jak gdy ktoś rozwiązuje zadanie 
techniczne. Taki człowiek nigdy nie czyni sobie 
wyrzutów, tak jest pewny siebie. Człowiek który 
wszystko zgóry oblicza, cieszy go, że się go 
boją. Jasnowidzący zwilżył usta wodą.

— Ale jest też komedjantem. Karjerowi- 
czem pozującym. Chcialby świat zadziwić. Dość 
— zmęczony już jestem. !

— Ten pański jasnowidz, naprawdę jest 
straszny, panie Janowicz. — Prokurator był 
okropnie wzburzony.

Przedstawił portret, całkowity, doskonały : 
silny i bezwzględny. Skończony gracz w swej 
grze; mózg przygotowujący n<* rozum czyny 
swoje, nie znający wyrzutów sumienia. Gentle­
man, przytem komedjant.

— Więc widzi pan — odrzekł z zadowo­
leniem p Janowicz — czy nie mówiem panu? 
To był list robotnika tekstylnego, czy tak?

— Nie, to był list Hugona Müllera brato­
bójcy. Czy pan słyszał, jak książę mówił o łódce 
na stawie. Z łódki tej Müller rzucił brata swego 
do stawu.

— Czy tak ? dziwił się p. Janowicz — był­
bym przysiągł, że to tamten łotr. Czy pan nie 
mógłby mi dać chwilę tego listu ? Nigdy jeszcze 
nie widziałem pisma mordercy.

— Chętnie — powiedział prokurator i wy
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tów odda komu innemu swój majątek, gwa- zarząd salin podniósł cenę wagonu soli o 1.200 
rantuje za nie nowy właściciel. Pracodawca Kcz, a teraz po kilku miesiącach, znów robi 
sam gwarantuje za alimenta, jeżeli obowiązany ( to samo. Państwo, zamiast świecić dobrym 
do żywienia pracuje za darmo, aby jego do- przykładem prywatnym wytwórcom i handla- 
chodów nie można było zająć. Nawet jeżeli rzom a ceny u siebie zmonopolizowanych arty- 
ktoś utrzymuje bezpłatnie obowiązanego do kuiów obniżać, góruje lichwie, służąc w ten 
płacenia alimentów i w ten sposób pomaga sposób złym przykładem. Przecież ceny soli 
mu w niewypełnianiu swych powinności, to ■ u nas są już bajecznie wysokie. Przed woj ią 
i ta osoba gwarantuje za alimenta. On ma .kosztowało 1 kg soli 12 halerzy, co według 
iść i szukać zarobku na utrzymanie podległych ' kursu rządowego obecnej korony (6‘5) miałoby 
mu osób. [wynosić tylko 78 halerzy lub według indeksu

Ustawę taką powitać należy jak najgoręcej. ' cenowego wobec roku 1914 —. l‘2O Kcz. Jed- 
Opieka nad niewinnem dzieckiem jest w pierw-: nak 1 kg soli kosztuje u nas prawie 2*50  Kcz.
szym rzędzie konieczną i w tym wypadku też 
musi ustawa bronić słabszego pod względem 
majątkowi m.

Rząd podbija ceny.
W ubiegłym tygodniu znowu rząd zrobił 

konsumentom niespodziankę. Nagle bez jakich­
kolwiek podstaw podniósł cenę soli o 1.200 Kcz 
na jednym wagonie, czyli o 12 halerzv na 1 kg. 
Dopiero przed kilku miesiącami państwowy

.Tego środka, bez którego się nikt, ten naj­
uboższy nie może obejść, który wielu bieda­
kom służy za jedyną przyprawę do surowej 
jarzyny (np. ogórki) z ziemniakami W Polsce 
jest sól o połowę tańsza, a w Niemczech jesz­
cze więcej.

U nas rząd kapitalistyczno-klerykalny radzi 
sobie bez ogródek: grabi kieszenie konsumen­
tów, a potem chełpi się osławioną równowagą 
budżetu.

Nowe państwo żydowskie.

dą się w Prusiech wyboiy gminne. Komuniści 
występują w wielu miastach z trzema listami 
kandydatów. Obok oficjalnych komunistów kan­
dyduje lewica (leniniści) oraz trzecia grupa 
Brandlera.

Groźne wieści z dal. wschodu. W ostatniej 
chwili doszły wiadomości o napadzie wojsk 
rosyjskich na teren chiński. Donoszą, że Chiń­
czycy mają 200 zabitych i mnóstwo rannych.

Awantury w Jerozolimie na tle „powstania 
żydów“. Z okazji rocznicy zburzenia Jerozoli­
my (15 sierpnia) rozeszły się wśród Arabów 
pogłoski o planowanem powstaniu żydów. Po­
licja tamtejsza została silnie wzmocniona. Żydzi 
urządzili masowy pochód pod tak zw. ,.mur 
płaczu“. Pochód ten trwał od wieczora aż do 
godz. 3 rano. Żydzi postanowili na masowym 
wiecu domagać Się zwolnienia ze służby urzę­
dników administracji palestyńskiej, którzy 
przeszkadzają w odbudowie państwa żydow­
skiego. Następnie uchwalili zwrócić się do par­
lamentu angielskiego z prośba o wysłanie ko­
misji, któraby zbadała obecną sytuac*  w Pa­
lestynie. Po południowej modlitwie w świątyni 
Omara w przeddzień święta Mahometa, wtar­
gnęło kilka tysięcy Mahometan pomimo prote­
stów żydowskich na plac modlitwy pod tak zw. 
„mur i płaczu“. Arabowie spalili modlitewniki 
żydowskie, oraz zburzyli ołtarze żydowskie. 
Sytuacja między ludnością żydowską a arab­
ską jest bardzo naprężona.

Bankructwo komunistów.
Twierdzono przed miesiącem, że persekucje 

policji, zawieszanie wydawnictw komunistycz­
nych są dla politbiura bardzo na rękę, albo­
wiem policja uchroniła prowodyrów komuni­
stycznych od przyznania się jawnie do ban­
kructwa- Dzięki policji kontynuują oni tajnie 
bankructwa. Racja ta obecnie potwierdziła fię 
co do joty.

Po miesięcznem zawieszeniu miał się znów 
we czwartek ukazać centralny organ komuni­
stów „Rude Právo“. Każde czasopismo po 'a- 
kiej persekucji wychodzi manifestacyjnie, oka­
zale. Lecz „Rude Pravo“ nie wyszło wcale. 
Drukarnia komunistyczna, której właścicielem 
je«t niejaki Hoffmann, członek opozycji komu­
nistycznej, odmówiła drukowania „R- Prava“, 
dopóki nie zapłacą starych długów w wyso-| 
kości 160.000 Kcz. Bez pieniędzy niema mu­
zyki. Dopiero z końcem ubiegłego tygodnia 
„niekompromisowi“ komuniści znaleźli przytu­
łek w burżuazyjnej drukarni „Grafja“ w Pra­
dze, gdzie obecnie wydawają swoje pismo.

Ochrona 
zaopatrzenia ojcowskiego.

Rząd czeskosłowacki przygotowuje projekt 
ustawy, któia będzie chroniła i zabezpieczała 
obowiązek utrzymywania ślubnych i nieślub­
nych dzieci oraz żony. Wielu niedobrych mał­
żonków i ojców, drogą cywilną, przy pomocy 
przebiegłych adwokatów, usuwa się od tego 
obowiązku. Ustawa taka ukażc się w następ­
stwie nieuregulowanych stosunków, które mo­
żna będzie ująć w statystykach komisyj powia­
towych opieki nad młodzieżą oraz sądów opie­
kuńczych. Ustawa nasamprzód przewiduje po­
stępowanie karne wobec osób, które umyślnie 
zaniedbują swój obowiązek troszczenia, się o 
małoletnich, którym zagraża wykolejenie.

Kto nie spełni zadość swego obowiązku wo­
bec małoletnich lub innej podległej mu osoby, 
usunie się od obowiązku ich żywienia i trosz­
czenia się, aby cierpiały biedę, ten będzie 
karany srogim aresztem od 1 tygodnia do 6 
miesięcy z utratą prawa wyborczego.

Ustawa obejmować będzie również środki 
do powinności alimentacyjnej ojców, obowią­
zanych do żywienia małżonków i pracodaw­
ców. Celem łatwieiszego wydobycia należyto- 
ści alimentacyjnych można już będzie zgóry 
na rok prowizorycznie zabezpieczyć alimenta 
drogą zajęcia egzekucyjnego. Te postanowie­
nia maja na celu zapobiegnąć niewypełnianiu 
obowiązków alimentacyjnych. 'Więc nie można 
wywinąć się od alimentów, gdybv tam jakiś 
wierzyciel zafantował ojcu zarobek, a pozo­
stawił mu tylko 500 Kcz miesięcznie, bez 
względu na to, czy dana rodzina z tego wy- 
żyje lub nie. Nasamprzód zostanie zabezpie­
czona kwota na wyżywienie rodziny, a jeżeli 
coś pozostanie, to może dopiero potem brać 
inny. Jeżeli zobowiązany do płacenia alimen-

Na dalekim wschodzie obok rzeki Amuru w 
prowincji Biro-Bajdan w Azji tworzy się nowe 
państwo żydowskie, znacznie większe od dzi­
siejszej Palestyny. Już od wielu lat w kraju 
tym osiedlają się żydzi z Polski, Ruinunji i 
Węgier.

Przed trzema laty zażądali żydzi polscy n 
rządu sowieckiego, aby osiedlaniu się żydów 
nie czyniono żadnych przeszkód. Od tego cza­
su garną się masy żydów-kolonistów do tego 
nowourządzonego kraju, zawierającego w sobie 
olbrzymie bogactwa gospodarcze i przemysło

Cena pszenicy i katastrofy 
żywiołowe.

Tendencja zniżkowa cen pszenicy, która 
nastała w ostatnich miesiącach, nietylko ustała 
zupełnie, lecz zaznaczyła się ponownie ten­
dencją zwyżkową. Na praskiej giełdzie płodów 
rolnych notowano w roku bieżącym za 100 kg 
pszenicy: z końcem marca 195 Kcz. z końcem 
maja 175*50  Kcz, a w sierpniu znów 187*50  Kcz. 
Od początku marca do końca maja spadłv na 
giełdzie ceny pszenicy o 10%. W sierpniu zaś 
były o 6’83%. wyższe, niż w czerwcu Tę ten­
dencję zwyżkową przypisać też można zwyżce 
cen na rynku ogólno-światowym według gieł­
dy w Chicago, którą przypisują niekorzystnym 
wynikom urodzajów pszenicy, jakoteż szko­
dom elementarnym. Sa to podłoża spekulacji. 
Dla pewnej kategorji ludzi klęski żywiołowe, 
jak np.: posucha, burze, ulewy i grady, stano­
wią źródła do wzbogacania się. Dla tej kate­
gorji ludzi nic nie znaczą nieszczęścia, które 
tysiące ludzi rzucają w paszcze nędzy,, jedynie 
stanowią nadzieję zysku. Dla nich choćby naj­
większe katastrofy żywiołowe bywają zawsze 
za małe.

Katastrofy żywiołowe, jakie w ostatnich ty­
godniach nawiedziły Czechosłowację, miały 
zniszczyć około 10%> ogólnych zbiorów. Jeżeli 
w Czechosłowacji obszar uprawnej roh wynosi 
6,000.000 ha, to 10% z tego wynosi 600.000 ha. 
Przeciętnie przypada na jeden powiat polity­
czny 23.682 ha roli, to można porównać, że 
niby w 25 powiatach zostały zbiory wszelkich 
płodów rolnych zupełnie zniszczone.

Szkody wyrządzone przez klęski elemen­
tarne są wielkie i bolesne dla dotkniętych, ale 
na szczęście nie są zaś tak wielkie, żeby wy­
starczyły różnym, osobnikom do osiągnięcia 
stałej podwyżki cen. Obecną tendencję zwyż­
kową cen pszenicy uważać należy za przej­
ściową. .

Pod rozwagę władz 
kolejowych

Z kół naszych czytelników otrzymujemy na­
stępujące uwagi:

Czynniki rządowe a w pierwszym rzędzie 
zarządy koleji czeskosłowackich nietylko, że 
popierają ruch turystyczny, ale nawet same 
organizują wycieczki do różnych miejscowości. 
Podróżujący na dalsza metę odczuwają dotkli­

we. Bogaci żydzi amerykańscy ofiarowywują 
wielke kwoty na urządzenie dróg w tym kraju. 
Nowe państwo równa się rozmiarom Francji. 
Rząd sowiecki przyznał nowemu państwu zu­
pełną suwerenność i niezależność. Qo dwu lat 
można sie liczyć z utworzeniem nowego pań­
stwa na tym terenie.

Chiny popierają powstanie nowego państwa. 
Część tego państwa leżałaby na terenie, o 
który toczy się obecnie spór pomiędzy Chi­
nami i Rosją.

wie brak wody. Dotąd nie postarano się, aby 
na większych dworcach, przy dłuższym posto­
ju pociągu, podróżni mogli się napić wody lub 
umyć się, zwłaszcza w czasie większych upa­
łów letnich. Tain gdzie wodociągi istnieją, słu­
żą one dla urządzania różnych ozdobnych wo­
dotrysków wśród ogródków (jak np. w Prze- 
rowie), zaś dla użytku podróżnych wody niema. 
Zaś od wodotrysku wody brać nie wolno. By­
łoby bardzo wskazanem, aby władze kolejowe 
rozpatrzyły możliwość zarządzenia w pobliżu 
peronów większych dworców wodociągów lub 
studni, gdzie możnaby nabrać świeżej wody, 
lub po dłuższej podróży umyć się choć trochę.

Podróżny.

Dział samorządowy.
(Dokończenie.)

Do kosztów postępowania w sprawach 
przemysłowych należą także koszta inspekto­
ra przemysłowego, o ile takowy był potrzebny 
do komisji wezwany.

Wynagrodzenia fachowcom, którzy nie sa 
urzędnikami państwowymi, a do komisji we­
zwani zostali, spoczywa na wzajemnej umo­
wie. Na wypadek wyznaczenia niestosownie 
wysokich kosztów można wnieść zażalenie w 
drodze instancji.

W sprawach prowadzenia dochodzeń przez 
urzędy przemysłowe z inicjatywy swego obo­
wiązku nadzorczego, kpszta z tern połączone 
ponosi urząd sam. Przedsiębiorcy można na­
łożyć płacenie kosztów tylko w takim razie, 
jeżeli zostanie stwierdzonem, że znaleziono w 
przemyśle uchybienia i kontrola była koniecz­
ną.

Koszta połączone ze skutecznie spiawdzo- 
nych uchybień i rozmiaru przestępstwa, nało­
żyć można podług analogii § 389 ust. karnej, je­
żeli przedsiębiorca uznany został winnym, ina­
czej ponosi koszta państwo. Jeżeli sprawą 
przekazana zostaje do rozstrzygnięcia sądoW*  
karnemu, a podania spoczywają na fałszywy0*1 
zeznaniach, podający może zostać zasądzona 
podług § 390 ustawy karnej na zwrot kosztów 
całego postępowania.

Także przy postenowaniu komisyj budowla' 
nych może dojść do następstw, za które P°' 
szczególni członkowie gminnej komisji bud0.' 
wlanej pociągnięci beda do odpowiedzialność*  
Komisja gminna winna nietylko badąć i orz0' 
kać odnośnie do miejsca, lecz także roziniarU



Nr. 34 „ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Strona 3.

i jakości planu budowy. Okaże się, że budowa 
postawiona została nie po myśli orzeczenia ko­
misji i przedłożonego planu a przy kolaudacji 
zostaje to przemilczanem, istota przestępku 
przechodzi na komisję a poszczególni członko­
wie komisji gminnej mogą być pociągnięci do 
ponoszenia kosztów dochodzeń urzędom po­
wstałych.

W końcu podnieść należy jeszcze o posta­
nowieniach § 23 ustawy leśnej 1. 250-1850, po- 
dłu«- których koszta komisji sprawdzającej po­
nosi obwiniony, któremu dokázáno przeciw 
przepisowe gospodarowanie w lesie. Okaże 
się, że ktoś o złej gospodarce leśnej zrobił nie­
prawdziwe doniesienie, powodując skutkiem 
fałszywej skargi dochodzenia urzędowej ko­
misji. musi ponosić koszta z tego powstałe. 
Jeżeli chodzi o niedotrzymanie przepisów u- 
stawy leśnej, w razie, że się strony same nie- 
porozumia. rozstrzyga o tein sąd.

Przytoczone przepisy z powołaniem się na 
postanowienia § 43 rozporządzenia urzędowe­
go 8-28, pozostają nadal prawomocne.

Jeżeli dotąd nie było w postępowaniu ad- 
ministracyjnem dosłownie jasnych przepisów 
o kosztach urzędowania a w praktyce rozstrzy 
gano podług innych specjalnych wypadków, 
obecnie sprawa kosztów i utrat w postępowa­
niu administracyjnem w 127 i 128 rozporzą­
dzenia rządu, została jaśniej wyluszczoną.

Jasności przepisu powyższym paragrafom, 
dodaje ustanowienie ust. 5 rozporządzenia rzą­
dowego 254-1926 Zb. u. zwrot stronom wyda­
nej gotówki, wydatków, połączonych z wymia­
rem podatku za czynności urzędowe.

Przeciw urzędowym wyrokom o kosztach 
w postępowaniach administracyjnych można 
wnieść odwołanie lub zażalenie do wyższego 
urzędu. « ••

Karwina. (Z posiedzenia zastęp, gminnego.) 
Dnia 8 sierpnia odbyło się posiedzenie zastęp­
stwa gminnego miasta Karwiny, na którein za­
łatwiono następujące sprawy; W prezydialnych 
zawiadamia p. burmistrz o zakazie urządzania 
zabaw tamecznych w dniu wypłaty i w dniu 
następnym, według rozporządzenia władzy po­
litycznej we Frysztacie. Referent tow. Guziur: 
Wyłączono ze straży bezpieczeństwa Józefa 
Lande a przydzielono go do klasy podurzędni- 
czej. Na stanowisko to ma być rozpisany kon­
kurs. Panu Molendzie Wiktorowi uchwalono 
odszkodowanie we wysokości 1.500 Kcz jedno­
razowo za sprawowanie opiekuństwa po panu 
Stefaniku Richterowi Edwardowi podwyższo­
no płace O' 100 Kcz miesięcznie za pracę przez 
czas. Przybyłe Józefowi podwyższono płacę 
dzienną z 15 «a 20 Kcz. Uchwalono 500 Kcz 
subw encji dla „Czerwonego Krzyża“ we Fry­
sztacie. Udzielono przyrzeczenia przynależno­
ści Kondziołce Józefowi, Minolowi Franciszko­
wi, Kondziołkowej Marji i Szostkowi Rudolfo­
wi. Udzielono definitywnego prawa przynależ­
ności Hermanowi Henrykowi, Kurusowi Erne­
stowi, Traczowi Franciszkowi bez opłaty, zaś 
Strządale Edwardowi za opłatą 100 Kcz. Udzie­
lono prawa przynależności 24 osobom, które 
już przeszło 10 lat zamieszkują w Karwinie. 
Żądanie Kudzielki Karola o posadę w gminie 
odłożono z braku miejsca. Odrzucono żądanie 
Wysockiego Józefa o pomieszkanie w gmin­
nym szpitalu. Ref. tow. Żagań: Udzielono kon­
cesji na sprzedaż starzyzny w Solcy Miksza- 
nowi Reinholdowi. Gabrjelowej Wiktorji po­
zwolono postawić każdodziennie stragan na 
targowisku; należytość ustali komisja skarbo­
wa. Uchwalono postawić budkę Janowi Bieła- 
nowi z przepisaniem na jego ojca z po­
wodu niepeinoletności syna. Domu „Pracy“ 
uchwalono rozszerzenie koncesji gospodzko- 
szynkarskiej na ogród i pawilon tam się znaj­
dujący. Ref. tow. Goetze: Przyjęto do przy­
tułku dla biednych: Spiwokową Helenę, Stę- 
chłą Helenę, Sikorę Józefa, Spischka Henryka, 
Sojkę Franciszka. Sowę Agnieszkę i Madeję 
Rudolfa. Prośbę Foltynowej Zofji, Krucinowej 
Teresji. Tobolowej Elżbiety odrzucono. Uchwa­
lono wypłacić zupełnie biednym w przytułku 
dla biednych kieszonkowy grosz w wysokości 
5 Kcz miesięcznie, według zasługi i zachowa­
nia się. Ref. Grycz. Uchwalono odpisanie Ko­
sztów pielęgnacyjnych w szpitalu niemajęt vca 
Madeckiego A. 504 Kcz, Murycowej Magd. 452 
Kcz. Sobocika Józefa 600 Kcz. Trojerowej An. 
768 Kcz, Pierzynowej Magd, nie odpisano ko­
sztów 432 Kcz. ponieważ córka jej otrzymała 
z „Bratniej Pomocy“ przeszło 3.900 Kcz na 

pogrzeb swej matki i powinna to zapłacić. 
W wolnych wnioskach protestuje p. Gamrot 
przeciwko zamianowaniu członków do komisji 
finansowej, p. Woźnica skarży się ną postępo­
wanie uczniów muzyki w szkółce na Sowińcu, 
domaga się naprawy szkól i pomieszkań dla 
nuczycieli. P. Pilch domaga się udzielenia przy­
należności dla Kiełkowskiej Marji, która jest 
przynależna do Niemiec. Omawiano artykuł 
„Ducha Oasu“ z dnia 7 sierpnia 1929, gdzie 
między innemi pisze, że robotnicy pracujący w 
gminie Karwinie otrzymywali po 15 Kcz dzien­
nie, a to humanitarne opatrzenie zniósł p. dr. 
Olszak, jako nowy burmistrz, wydalił robotni­
ków, chociaż ich potrzeba, a głównym powo­
dem będzie to, ażeby po pewnym czasie przy­
jąć nowych robotników, a przeważnie Polaków 
i klerykalów. Pan burmistrz oświadcza, że mu- 
siał wydalić robotników, ponieważ preliminarz 
drogowy jest zupełnie wyczerpany, 3 robotni­
ków pozostawiono dotychczas w pracy, którzy 
są utrzymywani z preliminarza szkolnego. Za­
wiadamia o interwencji w sejmie krajowym w 
Bernie, w której brało udział 3 członków za­
stępstwa gminnego, gdzie im oświadczono, że 
preliminarz Karwiny pomimo zasłanego rekur- 
su nic więcej nie osięgnie, odwrotnie, przepro­
wadzi się jeszcze dalsze skreślenia prelimina­
rza, albowiem gmina Karwina robiła contrą 
mores,, to znaczy dawała państwu prezenty we 
formie szkół itP'. Nie pomogą krytyki w gaze­
tach, gospodarka miasta Karwiny była za cza­
sów kierownictw komisarzy rządowych kiep­
ska, na co wskazuje urząd krajowy w Bernie. 
Nowy wydział gminny w tej sytuacji nie może 
nic zmienić, bo niema pieniędzy. Budowniczy 
miasta Karwiny p. Feilhauer oświadczył rów­
nież, że wydalenie robotników przeprowadza- 
no ze względów gospodarczych; tendencje po­
lityczne lub narodowe nie mogą być brane w 
rachubę. Pan burmistrz, dziękując obecnym za 
spokojną i rzeczową dyskusję, zakończył po­
siedzenie.

— Dziwić się należy pisaniu „Ducha Času“, 
kiedy rządy w Karwinie przeszło 10 lat pro­
wadził soc. dem. Kruta i do takiego stanu przy­
prowadził gospodarkę gminną, że dzisiaj wyż­
sze urzędy muszą wskazywać na świetne pre­
zenty, które miasto Karwina we formie szkol 
itp., ofiarowało państwu. Wskazywano równo­
cześnie na utrzymywanie posterunku żandar­
merii na koszta gminne przy nowym kościele 
w Karwinie. Dochodzą nas też słuchy, że Kasa 
oszczędności z Mor. Ostrawy otrzymała za 
czasów komisarskicli w prezencie dom, warto­
ści 800.000 Kcz, w którym mieści się obecnie 
filja kasy osczędności. Do sprawy tej powró­
cimy jeszcze po urzędowem zawiadomieniu o 
stosunku Karwiny do Kasy oszczędności w 
Morawskiej Ostrawie. Obywatel.

Korespondencje.
Frysztat. (Włamywacze przy pracy.) We 

czwartek w nocy włamali się do urzędu po­
datkowego w gmachu sądowym we Frysztacie 
jacyś sprawcy. Nawiercili kasę ogniotrwałą, 
lecz musieli zbiec.

— Tego samego dnia włamali się do kan- 
celarji fabryki wody sodowej Zamrskiego na 
ulicy Kończyckiej. Funkcjonałjusza firmy, któ­
ry ich spłoszył, poranili ciężko nożem.

— (Droga darkowska.) Jedynem miejscem 
dla ludności frysztackiej celem zabawienia się 
na wolnem powietrzu, to park kąpielowy w 
Darkowie. Lecz przychód do tego parku od 
strony Frysztatu jest dosyć trudny. Droga 
przez młyn wąskim śliskim chodniczkiem 
wzdłuż młynówki, zupełnie się do tego niena- 
daje. Droga powiatowa — to istna męka. 
W lecie tumany kurzu od samochodów zasy­
pują oczy przechodniów. Do tego niewiadomo, 
dlaczego frysztacki wydział dróg powiatowych 
prawie na przestrzeni jakiego ćwierć kilome­
tra po obu stronach granicy Frysztat- Darków, 
pozostawił ten kawałek drogi w wyjątkowym 
stanie. Przy tym kawałku drogi brak chodnika 
dla pieszych. Zamiast chodnika, pozostawiono 
tam głęboki rów. To też ten kawałek drogi 
jest wprost niebezpieczny. Nieustannie kursu­
jące samochody, wozy ciężarowe, zajmują całą 
drogę a samochody obryzgują przechodniów 
błotem i obryzgują kurzem, albowiem prze­
chodnie nie maja się gdzie schronić — chyba 
do rowu. Do tego rowerzyści zajmują skraje 
drogi, tak, że dla przechodniów niema miejsca. 
Więc i drogą powiatową jest trudno dostać się

do parku, bez narażenia się na zbrudzenie lub 
na jaki nieszczęśliwy wypadek. Możeby tak 
wydział dróg powiatowych wglądnął w tę 
sprawę. Albowiem, jeżeli wzdłuż całej drogi 
aż do mostu istnieje trotuar, to dlaczego nie­
ma go wyjątkowo prawie na tym odcinku?

_ , (Przyrzeczenie dra Larischa z przed 8 
aty.). Specjalnie tylko dla dra Larischa oraz 

jego zakładów istnieje droga za młynem po­
pod koleją. Droga ta jest w opłakanym stanie. 
Przed ośmiu laty zarząd gminy Frysztatu ro­
kował z drem Larischem w sprawie tej drogi. 
Dr. Larisch przesłał gminie Frysztatu list, w 
którym oświadczył, że tą szeroką ścieżkę tam 
na swój koszt da należycie naprawić i to bę­
dzie porządna, czysta droga do parku. Od tego 
czasu upłynęło przeszło ośm lat a rządca dra 
Larischa ani palcem nie ruszył w tej sprawie. 
Powinnością czynników gminnych byłoby tą 
sprawę wyciągnąć z aktów i przypomnieć dr. 
Larischowi jego obowiązkowe przyrzeczenie.

— (Straszna katastrofa.) W piątek wieczór 
zdarzyła się przy budowie wodociągu we Fry­
sztacie straszna katastrofa. Na windę przezna­
czoną do przewozu materiałów wsiadło czte­
rech blacharzy, aby zjechać na dół z pracy. 
Była to lekomyśhiość młodości, albowiem lina 
była za słabą, abv utrzymać taki ciężar. To też 
jadąc z wysokości 45 m, lina urwała się przy 
25 m i szala spadła z szaloną szybkością. 
Skutki były straszne. Michalik z Suchej 
Górnej został zabity. M o 1 i n e k z Łazów do­
gorywa w szpitalu, a Czyż i Müller z 
Łazów pozostaną do śmierci kalekami z poła­
manymi członkami, żebrami i obrażeniami we­
wnętrznemu niezdolni do pracy. Jest naprawdę 
karygodnem, że majster blacharski Kocjan 
z Orlowej wysyłał na wysoką budowę samych 
terminatorów, z których Molinek jedynie był 
dopiero czeladnikiem po wyuczeniu. Wszyscy 
czterzej są urodzeni w roku 1912. Majster nie 
pracuje na budowie, lecz wyśle tam uczniów, 
którzy pracują mu zadarmo. Możeby inspektor 
przemysłowy wglądnął w te sprawy. Do tego 
Kocjan zameldował Michalika do Kasy chorych 
dopiero po śmierci. Co najgorsza, żaden z ka­
lek niema ustawowego prawa na rentę z ubez­
pieczeń od wypadku, albowiem wypadki stały 
się nie przy pracy, lecz wskutek lekkomyślnej 
jazdy. Kto będzie żywił młode kaleki?

Raj. W niedzielę, dnia 18 sierpnia odbyła 
grupa Raj robotników rolnych zgromadzenie u 
p. Sznapki w Darkowie. Przy licznym udziale 
członków dał tow. Delong sprawozdanie z per- 
traktacyj z dyrekcją dra Larischa.

Karwina-Sowiniec. W dniu 11 sierpnia br. 
urządziło Stów. „Siła“ na Sowińcu uroczyste 
odsłonięcie sztandaru oraz 10-letni jubileusz 
swojego istnienia. Pomimo niesprzyjającej po­
gody, obchód ten nabrał uroczystego charak­
teru. O godz. 9 rano wyruszył pochód „Siły“ 
sowinieckiej na powitanie gości innych kół ku 
dworcu kolejowemu w Karwinie, skąd wszyscy 
ze sztandarami powrócili do Domu Robotni­
czego. Po odśpiewaniu przez miejscowy chór 
„Hasło“ pieśni robotniczej, przewodniczący 
tow. Szkuta Wiktor zagaił uroczystość i pięk- 
neini słowy powitał obecnych i zarazem wspo­
mniał zmarłych członków w ciągu 10-lecia. 
O początkacli założenia i całego rozwoju kola 
„Sity“ na Sowińcu przemówił członek Zarządu 
Głównego tow. Goetze. Wspomniał tow. Re- 
gera, Kunickiego i innych, którzy „Silę“ zało­
żyli. zaznaczając, iż koło sowinieckie w roku 
jubileuszowym napotkało' na przeszkody, gdyż 
władze nie pozwoliły odsłonić sztandaru z wi­
zerunkiem tow. Regera. Pięknemi słowy o zna- 

i czeniu „Siły“ i apelem do młodszej generacji, 
aby skupiała się pod jej sztandarem, zakończył 
tow. Goetze swe przemówienie. Następnie od- 
śpiewano pieśń górniczą i „Czerwony Sztan­
dar“, poczem przy dźwiękach orkiestry odslo- 

I nięto nowy sztandar (bez wizerunku tow. Re- 
• gera) i oddano go chorążemu tow. Kowalskie- 
, mu Wiktorowi. Nastąpiły przemówienia dele- 
i gatów i bratnich organizacyj. Za kota „Siły“ 
i przemówili: tow. Zemanek A., Gruszów, Gaj- 
) gęr St„ Mor. Ostrawa, Dziendziel Fr„ Karwina 
i VI., Goetze Ferdynand, Karwina L, Salamon 
■ Ludwik, Stare Miasto, Cimaia L„ Sucha Dolna, 
i Za org. zawodową: tow. Benda, Kar\Vina-Gr„ 

tow. Zielina, Karwina VI., za Techniczny Per- 
sonal tow. Świątek Henryk, za Macierz Szk.

i tow. Piechaczek Józef. Członek Zarządu grupy 
: miejscowej Związku Górników szybu „Jan- 
. Karol“ w krótkich lecz dobitnych słowach skre- 
> ślil początki koła miejscowego „Siły“, współ-
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Otwarcie polskiego schroniska na Kozub owej w Czsł. dnia 8 IX br. Wszyscy na Kozubowąl

za po- 
przedstawicielom Związku Górników i 
organizacyj, jakoteż wszystkim tym, 
w jakikolwiekbądź sposób przyczynili 
uczczenia tak rzadkiej dla nas uroczy- 

„Siłacz“.

Przegląd gospodarczy.
Gmina Karwina żąda przydziału gruntów. 

Gmina Karwina żada od parcelacyjnego urzędu 
ziemskiego przydziału 60 ha roli z dóbr dra 
Larischa, celem podziału komunikacji gminnej, 
której potrzebuje koniecznie do swego roz­
woju.

swoje dzieci do szkoły czeskiej. Czynią tak co­
rocznie pod różnemi obiecankami, żeby tylko 
zbałamucić polskich rodziców. Głównie Slezska 
Matice osvěty lidové zwołuje ciągle tajne ze­
brania i przez urządzanie zabaw wabi naszych 
ludzi. Na zebraniach tych to nic innego, jak 
tylko wmawianie w naszych obywateli, ażeby 
nie posyłali dzieci do szkoły polskiej, żeśmy 
to niby są popolszczonymi Morawcanii i że 
naszemu dziecku należy sie szkoła czeska. My 
Polacy podajemy w odpowiedzi, że twierdze­
nie takie, które kilku szowinistów miejscowych 
między nas rozsiewa, jest wcale nieprawdziwe. 
Nie jesteśmy w żaden sposób przeciw czeskiej 
szkole tak, jak to mówią czescy agitatorowie, 
ale radzimy im, aby zaniechali dzieci polskich 
rodziców, a wzięli sobie do swej szkoły dzieci 
prawdziwie czeskie. Nasi Czesi z(„Matice“ czę­
sto wygadują na Polaków, że agitują za szkołą * 
polską. Tak! Owszem! Ale Polacy nie byli je­
szcze u Czechów, aby dali dzieci swoje zapisać 
do szkoły polskiej. Gdyby nie nadzieja Cze-, 
chów, że nałapią polskich dzieci, to naprawdę 
nie powstałby taki gmach szkoły czeskiej w 
naszej gminie. Obywatele polscy! Nie dajmy 
się bałamucić szowinistom czeskim. Postąpcie 
rozsądnie według sumienia i w dniach 29, 30 
i 31 sierpnia br. nieustraszenie i bez wahania 
uczyńcie wszyscy swą powinność i zaprowadź­
cie dzieci do macierzystej szkoły polskiej.

Trzyniec. W „Czerwonym zawodowcu“ z 
lipca anonimowy korespondent frysztacki z 
trzýnieckiej kuźni kłamców i oszczerców od 
„szłapinej“ rozpisuje się o zgromadzeniu Związ­
ku metalowców we Frysztacie, przedkładając 
swym czytelnikom smalone duby o przebiegu 
tegoż i maskując przed politbiurem ostraw- 
skiem wyprask, jaki na tymże „czerwoni za­
wodowcy“ wzięli. Jeżeli ktokolwiek miał na 
nim do „beku *,  to był nim wysłany „rozbijacz“ 
z Ostrawy Cerny, który także aż czarny z 
tego zgromadzenia ze swą napakowaną aktów­
ką odeszedł. Komuniści, aby swe mizery orga­
nizacyjne i chaos w partji, jaki obecnie prze­
żywają, w jakiś sposób przed robotnikami za­
maskować i ukryć, chwytają sie rzucania na 
pojedynczych funkcjonarjuszów związków so­
cjalistycznych oszczerstw i paszkwilów w swo­
ich pismach, biorąc tym sposobem „na kawał“ 
nictylko swych łatwowiernych członków ale i 
wielką część indyferentnych robotników, prze­
dłużając w ten sposób swe suchotnicze życie. 
Z bzdurstwami anonimowego korespondenta nie 
polemizuję, gdyż szkoda czasu i papieru a pa­
szkwil sam daje świadectwo ubóstwa ducho­
wego i charakteru samego korespondenta.

Heczko Jan.

pracującej ze Związkiem Górników, który po­
czątkowo finansowo popierał „Siłę“. Grupa też 
jest jedną z największych ofiarodawców stów. 
„Siły“ na Sowińcu. Po przemówieniach została 
pięknie oddana przez p. Trzaskalikówna Annę 
deklamacja pod tyt.: „Barykada“. Po ukończe­
niu programu zakończył przewodniczący uro- ■ 
czystość dopołudniową, zapraszając gości do 
wspólnego obiadu i do wzięcia udziału popoł. 
y festynie. O godz. 1.30 wyruszył pochód do 
lasù obok szybu „Głębokiego“, gdzie odbyły 
się ćwiczenia gimnastyczne dorostu dziewczyn 
i chłopców oraz „Siłaczy“. Publiczność bawiła 
się do późnej nocy. Koło miejscowe „Siły“ na 
Sowińcu czuje się zobowiązane podziękować 
w pierwszym rzędzie członkowi Zarządu Gł. 
tow. Goetzemu za wspaniałe i zachwycające 
przemówienie, w szczególności zaś tow. Kan­
torowi, członkowi „Siły“ z Polskiego Cieszyna. 
Dalej wszystkim delegatom kół „Siły1 
parcie, 
innych 
którzy 
się do 
stości. _____

Karwina. (Stosunki w szpitalu werkowym.j 
Dochodzą skargi na postępowanie p. dr. Baiera, 
prymarjusza w szpitalu karwińskim. Nie poda­
waliśmy do gazety każdego wypadku, albo­
wiem w pierwszym rzędzie bierzemv pod uwa- 
gę, że w szpitalu jest nawał pracy i odpowie­
dzialność wielka i nic dziwnego, że tu lub tam 
okrzyczy się kogoś w uniesieniu i postąpi tro­
chę niewłaściwie. W drugim rzędzie wycho­
dzimy jednak z tego stanowska, że jako lekarz 
mający do czynienia z różnymi ludźmi, nie po­
winien w całlej rozciągłości wysypać swojej 
nerwowości wobec biednych pacjentów. Po­
święcił się humanitarnemu powołaniu, i jako 
lekarz miałby powstrzymać się od wybuchów 
złości bez powodów. Dla scharakteryzowania 
jego niewłaściwego postępowania podajemy 
następujący wypadek: Dnia 10 sierpnia o godz. 
9.45 dopołudnia przyszedł ojciec pewnej dziew­
czyny i poprosił p. dr. Baiera, czy nie byłoby 
można dziewczyny tej przepuścić ze szpitala 
do domu, oddalonego 3 minuty drogi. Pan dr. 
Baier uniósł sie okropnie, zaczął krzyczeć na 
całe gardło: „Jak będzie po wizycie, to kto 
będzie zdrowy, ten pójdzie do domu, a kto' nie, 
ten zostanie, ja jej wogóle nie znam, beżte dom. 
tadi nemate co dělat!“ zadając ojcu lekkiego 
szturchańca w piersi. Ojciec zaskoczony tern, 
nie mogąc zrozumieć takiego postępowania, 
pozostał, stać, a pan dr. B. uniósł się jeszcze 
bardziej i zawołał: „Bieżte priez!“ i zadał mu 
drugiego szturchańca. Ojciec, widząc nieroz­
wagę lekarza, uznał za stosowne odejść i nie 
nawiązywać dalszej rozmowy. — Tego samego 
dnia, zaraz po pierwszym wypadku inna ko­
bieta, żona górnika z szybu „Hohenegger“,' nie 
wiedząc gdzie lest ordynacja urzędującego le­
karza, podała drowi B. kartkę na oględziny 
lekarskie. Kobietę tą również w taki sam spo­
sób okrzyczał. Podobnych wypadków, jak np. 
wyrzucanie z kanceb.rji, jest więcej, zaś krzyk 
jego w szpitalu jest postrachem dla pacjentów 
i sióstr, obsługujących chorych. Jesteśmy zda­
nia, że p. dr. B., pomimo tego, że jest lekarzem 
płaconym przez Dyrekcję Towarz. górniczo- 
hutniczego, nie może postępować w ten spo­
sób wobec członków Kasy brackiej i straszyć 
pacjentów, którzy zmuszeni są przychodzić do 
niego o pomoc. Uważamy, że jak długo jest 
na tern stanowisku, tak długo powinien wyko­
nywać swój samarytański obowiązek w sposób 
lekarski. Jeżeli jest zbyt nerwowy, to trzeba 
wypocząć, aby uciszyć swe nerwy. Robotnicy 
nie pozwolą sobie na takie traktowanie. Zwra­
camy się równocześnie do zarządu Kasy Brac­
kiej, ażeby wglądnął w tą sprawę i na przy­
szłość nie pozwolił na podobne niesmaczne 
wy.<tąpienia lekarzy. Robotnik.

Morawska Ostrawa. Stowarzyszenie „Siła“ 
gościło w dniach 15 sierpnia br. w Brzeszczach 
w Polscr na uroczystości jubileuszowej orga­
nizacji TUR-a. „Siłacze“ i „Siłaczki“ popisy­
wali się ćwiczeniami gimnastycznemi, które na 
tamtejszej publiczności wywołały wielkie za- 
intresowanie. „Siła“ odniosła z uroczystości 
robotniczej w Polsce jak najlepsze wrażenie.

Ligotka Kameralna, i Agi tac ja Czechów.) W 
naszej wiosce prowadzą czescy agitatorowie 
agitację u polskich rodziców, ażeby zapisali

Produkcja mleczna w Czechosłowacji. Na 
każdy tysiąc hektarów rob przypada w Cze­
chosłowacji przeciętnie: 86 koni, 542 bydła, 99- 
owiec, 144 kóz, 293 świń i 2.073 sztuk drobiu. 
Na każdych 1.000 obywateli republiki przypa­
da według ostatniego spisu zwierząt gospo­
darczych 163*7  krów. W Czechach przypada- 
na 1.000 obywateli 170‘4 krów, na Morawie 
162’9, ną Śląsku 144*8.  na Słowaczyźnie 157*5,  
a na Rusi Podkarpcakiej 147’8 krów. Produkcji 
mleka nie uchwycono dokładnie statystycznie, 
można ją tylko obliczyć w przybliżeniu, na. 
podstawie ilości krów. Według ostatniego 
spisu w Czechosłowacji było 2,331.461 krów. 
Biorąc za podstawę przeciętnie 2.000 litrów 
mleka rocznie każdej z nich, uzyskamy ponad 
4 miljardy litrów rocznie. Znaczną część skon­
sumują naturalnie producenci i włościanie, do­
piero resztę obywacie miast i środowisk prze­
mysłowych. W miastach i środowiskach prze­
mysłowych skonsumuje obywatel około 120 li­
trów, na wsi 150 litrów. W miastach skonsu­
muje się rocznie około 898,820.000 litrów, na 
wsi 1.825,295.000 litrów. Licząc mleko przecię­
tnie po 1*50  Kcz, konsumeja mleka rocznie do­
sięga przeciętnej wartości 2.737,942.500 Kcz. 
Mleczarnie i fabryki serów produkują rocznie 
około 500 wagonów sera, czyli produkcja jest 
aktywną, bo zeszłego roku dowieziono z za­
granicy 119 wagonów, natomiast wywieziono 
359*5  wagonów serów.

Zakończenie strejku w Bielsku. Na skutek 
ugody, zawartej w inspektoracie w Bielsku, 
powrócili do pracy robotnicy metalowi okręgu 
bielskiego, którzy od szeregu tygodni strejko- 
wali na tle żądania poprawy zarobków. Umo­
wa zawiera postanowienie, że z powodu za­
targu żaden robotnik nie będzie wydalony z 
Pracy. Z dniem powrotu do pracy wszyscy 
robotnicy powinni być zatrudnieni, a gdyby 
to było niemożliwe ze względów technicznych, 
najdalej do 2 tygodni od tej daty.

Targi hodowlane na PWK. Ogromny sukces 
wielkiej wystawy hodowlanej na PWK., będą­
cej największą w Europie wystawą hodowlaną 
(756 koni, 1.005 sztuk bydła, 401 świń, 498 
owiec) zachęci! hodowców polskich do urzą­
dzenia targów hodowlanych w ramach PWK. 
w czasie od 18—20 września 1929. Ostatnie 
lata przyniosły tak wielki rozwój hodowli w 
Polsce, że hodowcy polscy przygotowują się 
już do zopocząrkowania wywozu materjału za­
rodowego. ł latego też jednem z zadań targów 
hodowlanych jest zainteresowanie zagranicz­
nych. hodowcóy koni, bydła, trzody chlewnej 
i owiec, hodowlą zwierząt zarodowych w Pol­
sce. Już obecnie targi te, jako praktyczna kon­
sekwencja tygodnia hodowlanego zapowiadają 
się wybitnie pod względem ilości oraz jakości 
zgłoszonych okazów.

Racjonalizacja w lasach. Czyszczeniem kory 
ze zrąbanych drzew w lasach zatrudnionych 
jest spora liczba robotników. W Ameryce już 
wynaleziono maszynkę, obsługiwaną przez 2 
robotników, przy pomocy której można bardzo 
prędko obłupywać korę z drzew. Przez to zno­
wu zostanie wielka ilość robotników leśnych 
pozbawiona pracy i zarobku.

Firma szwajcarska Brown Bover, posiada­
jąca od niedawna fabrykę silników elektrycz­
nych w Cieszynie w Polsce rozwija się dobrze. 
Zatrudnia' ona 400 robotników. Na odbytem 
walnem zgromadzeniu akcjonarjuszów w Zu­
rychu uchwalono podnieść dywidendę z 8% na 
9%. Niestety, o powodzeniu robotników, ich 
traktowaniu w pracy i płacy w tej fabryce 
szwajcarskiej w Cieszynie można mówić w 
sposób jak najbardziej ujemny.

Hej ludzie! 
Gdzieè wy idziecie? 
Idziemy zwartą gromadą 
Po całym szerokim świecie, 
Pytają się nas, wołają: 
Hej, ludzie, gdzież wy idziecie ?

Idziem zuchwali i pewni 
Z głowami podniesionemi 
Walczyć ze wszelką niedolą, 
Ze wszelką krzywdą na ziemi. 

Idziem z rado snem śpiewaniem 
W jutrznię tęczową i słotą 
Walczyć ze wszelkiem uciskiem, 
Walczyć ze wszelką ciemnota.

Idz„umy słońce zapalić 
W dolinach mroku i cieni, 
Podżwtgnąć mocném ramieniem 
Tych wszystkich, którzy gnębieni.

Idziemy z pieśnią zwycięską 
W dnia wiosennego błękicie 
Na nowe szczęśliwe drogi, 
Na nowe, radosnt życie !

(Z deklamacji zbiorowej na Akademji „Siły1 
w Orłowej).

Zapytanie.
Od poszczególnych nauczycieli frysztackich 

otrzymaliśmy następujący list:
„Zapytujemy miejscową radę szkolną w© 

Frysztacie, kiedy to upoważniła) p. Polaka» 
jako członka miejscowej rady szkolnej, ażeby 
zaczepiał nauczycieli (nawet na ulicy), że po­
winni brać udział w procesjach kościelnych- 
albo, czy też p. Polak zrobił to, na swoją wD' 
sną rękę. My nauczyciele mamy prawo pod" 
czas wakacyj dowolnie rozporządzać swoih*  
wolnym czasem. Nie życzymy sobie, aby nas 
zaczepiano na ulicy przez tego lub owe£c 
członka rady szkolnej.“
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Kurjerkowi pupile.
Doświadczenie uczy nas, że cala działalność 

komunistów polega na łamaniu solidarności ro­
botników i burzeniu organizacyj socjalistycz­
nych. Nie dziwimy się także, że w walce z 
socjalistami komuniści znaleźli się w jednoli­
tym froncie z burżuazją.

Znane pismo brukowe „Kurjer krakowski“ 
nie szczędzi trudów w walce z socjalizmem 
w Polsce i czyni wszystko według rozkazu 
swych panów, aby zniszczyć PPS., co się i 
tak nie udaje.

W ..Kurjerku“ z daty 15 sierpnia pojawił 
się artykulik pod tytułem: „Rozłam w PPS na 
terenie Lodzi“, który podaje, że do komitetu 
wojewódzkiego „frakcji rewolucyjnej PPS w 
Łodzi“ zgłosił się wczoraj przedstawiciel orga­
nizacji PPS CKW z Aleksandrowa Kujawskie­
go i wyraził chęć przystąpienia całej organi­
zacji z burmistrzem Andrzeiakem na czele do 
Frakcji'. Również cała organizacja CKW PPS 
w Konstantynowie pod Łodzią wraz z burmi­
strzem Gryzelem wyraziła chęć do przystą­
pienia do „frakcji rewolucyjnej“. Akces obu 
organizacyj spowodowany był niezadowole­
niem z działalności łódzkiego komitetu CKW 
PPS

„Głos robotniczy“ wyciął sobie ta notatkę 
(co się często zdarza!) i zaopatrzył tytulikiem: 
„tow. Piłsudski łamie. Rozłam w P. P. S. na 
terenie Lodzi.“

Ku wielkiemu strapieniu „Głosu Robotnicze­
go“ zawiadamiamy, ż© ów Andrzejak — to 
jegomość wyrzucony z PPS za zdefraudowa- 
nie dwudziestu kilku tysięcy złotych. Niema 
tam wogóle mowy o rozłamie. Pozostanie on 
tylko pobożnem życzeniem „Kurierka ‘, no i 
jego pupilów.

WPISY.
FRYSZTAT. Wpisy do polskiej 4 klasowej szkoły 

wydziałowej odbędą się w dniach 29, 30 i 31 sierpnia 
1929 od goilziny 9 do 12 przedpołudniem w kancelarji 
szkoły (w budynku Macierzy Szkolnej I. piętro, ulica 
Cieszyńska). Do klasy I. przyjmuje się uczniów (uczemce), 
którzy ukończyli 5-ty rok szkolny szkoły ludowej z po 
stępem przynajmniej dostatecznym. D« klasy IV przyj­
muje sie uczniów (uczenice) z ukończoną 3-kIasową 
szkoła wydziałową. Nowo wstępujący uczuiowie zgłaszają 
się dó wpisów w towarzystwie rodziców lub ich zastęp­
ców i prz »dłożą ostatnie świadectwo szkolne i metrykę 
urodzenia, reszta uczniów przedłoży tylko ostatnie świa­
dectwo szkolne Rok szkolny rozpocznie się w poniedzia­
łek, dnia 2 września b. r.

KARWINA SOLCA. Wpisy do I., II i III. klasy pol­
skiej publicznej szkoły wydziałowej w Karwinie-Soloy, 
oraz jednorocznego kursu t j. 4 klasy przy tejże szkole 
odbędą się we czwanek, p;atek i sobotę, dnia 29, 30 
i 31 sierpnia 1929 w kancelarji szkoły od godz 3—12 
przedpołudniem i 2 — 4 popołudniu. Do I. klasy przyj­
muje się uczniów, którzy ukończyli 11 rok życia i 6-ty 
rok nauki. Do II, III- i IV. klasy zostaną przyjęci ucz­
niowie i uczenice, którzy ukończyli w przeszłym roku 
szkolnym I, II. i klasę i zostali uznani za zdolnych do 
przejścia do wyższej klasy Uczniowie i uczenice chcący 
wsi apić do I. klasy powinni przyjść w towarzystwie ro­
dziców lub ich zastępców a powinni przynieść z sobą 
ostatnie świadectwo szkolne.

DOUBRAWA. Wpisy do państwowej szkoły ludowej 
i ochronki Macierzy Szkolnej odbędą się we czwartek 
piątek i sobotę, t. j. 29, 30 i 31 sierpnia 1929 od godz. 
8 — 12 Popołudnia i od 2 —6 popołudniu w kancelarji 
szkolnej. Do wpisów należy przynieść ostatnie świadeć 
two szkolne i wyciąg z metryki, oraz zgłosić, czy uczeń 
lub uczenica (tylko od 4 roku nauki) weźmie udział w 
nauce ięzyka czeskiego lub niemieck ego.

GÓRNA SUCHA. Wpisy do III klasy i jednorocznego 
kursu (IV. kl.) polskiej publ. szkoły wydziałowej w Su­
chej Górnej odbędą się 29, 30 i 31 sierpnia 1929 od 
rouz. 9 — 12 i od 14 — 17 w dyrekcji tej szkoły.

ŁAZY Wpisy do klasy I., II, III. i IV. polskiej 
państwowej szkoły wydziałowej w Łazach na rok szkol 
ny 1929/3Ö odbędą się w dniach 29. 30 i 31 sierpnia b.r. 
t. j. we czwartek’ piątek i sobotę od godz. 9 rano do 
godz. 12 i od godz. 14 do godz. 17 w budynku szkoły 
wydziałowej w Łszach.

CZ. CIESZYN. Wpisy do polskiej szkoły ludowej i wy­
działowej w Cz. Cieszynie odbywać się będą we czwar­
tek 29, piątek 30 i sobotę 31 sierpnia od godziny 8—12 
i 2—4 popołudniu w kancelarji szkoły. Do pierwszej 
klajy szkory ludowej przyjmuje się dzieci z ukończonym 
6 rokiem życia w roku kalendarzowym. Do I. klasy 
szkoły wydziałowej z ukończonym piątym rokiem szkol­
nym. Do innych klas przyjmuje się uczniów i uczenice 
po zdaniu egzaminu. W szkole udziela się nauki steno­
grafii, pisania na maszynie, skrzypiec, języka niemieckie 
go i czeskiego. Do wpisów przychodzą dzieci w towa­
rzystwie rodziców, przynoszą ostatnie świadectwo szkolne, 
nowowstepujący wyciąg z metryki chrztu. Ponieważ wy­
żej podane dnie są urzcdoweini dla wpisów, więc później 
juź się uczniów wpisywać nie będzie. Nasi ludzice pewnie 
nie zawiodą i gremjalnie przyprowadzą dzieci swoje do

■ wpisów.

Komunikaty.
Stonawa. Dnia 28 lipca urządziła Miejscowa 

Rodzina Opiekuńcza dzień kwiatka, który bar­
dzo dobrze wypadł, dzięki pogodzie a przede- 
wszystkiem dzięki gorliwości i bezinteresow­
nemu poświęceniu Panien i Młodzieńców, któ­
rzy ofiarowali swe trudy, aby zasilić fundusze 
Rodziny na opiekę nad młodzieżą szkolną, za 
co im tą drogą składa najgorętsze podzięko­
wanie Zarząd Rodziny. Cześć!

Sucha Średnia. Połączone towarzystwa w 
Suchej Średniej urządzają w niedzielę, dnia 
25 sierpnia na polu nadsztygara p. J. Krygla 
przy lesie DOŻYNKI chlopsko-robotnicze z 
nadzwyczaj urozmaiconym programem, na któ­
re się jak najuprzejmiej zaprasza. Zbiórka o 
1.30 popoł. w Domu Robotniczym. Z pola wra­
cają uczestnicy w pochodzie do ogrodu Domu 
Robotniczego, gdzie odbędzie się zabawa, wie­
czorem w sali tańce W razie niepogody od­
będą się dożynki z tym samym programem 
(bez pochodu) w Domu Robotniczym. Czysty 
zysk przeznacza się na sprowadzenie urządze­
nia do nowej ochronki.

Bystrzyca. Połączone Polskie Towarzystwa 
miejscowe urządzają w niedziele, dnia 25 sier­
pnia III DOŻYNKI POLSKIE w Topolinie za 
tartakiem p. Rakowskiego. O godz. 2 popoł. 
wyruszy uroczysty pochód dożynkowy od p. 
Mroza na miejsce dożynkowe. Wieczorem za­
bawa tameczna w sali Domu Robotniczego. 
Dożynki odbędą się bez względu na pogodę.

Rozma-tości.
Zakończenie lokautu pół miliona tkaczy. 

Trwający od trzech tygodni konflikt w prze­
myśle włókienniczym w Lancashire, który 
obeimował 500.000 robotników, został zlikwi­
dowany. Po 11-godzinnej konferencji postano­
wili pracodawcy oraz Związek zawodowy 
przedłożyć konflikt sądowi rozjemczemu do 
rozstrzygnięcia. Praca została już podjęta.

Jak na dzikim zachodzie. W Luhaczowicach 
na Morawach przyjechali w nocy trzej ban­
dyci przed bank samochodem. Szofera posłali 
na ubocze, aby ich czekał. Włamali się do biur 
banku a przy włamywaniu do kasy ich spło­
szono. Pomiędzy policją a bandytami wymie­
niono strzały a gdy nadchodziła żandarmeria, 
bandyci zbiegli do lasu. Szofera aresztowano, 
lecz ten prawdopodobnie nie wiedział, kogo 
wiezie, albowiem nie czekałby żandarmerii.

Włamanie w biały dzień. W ulicy Kolejo­
wej, jednej z najbardziej ożywionych ulic Mor. 
Ostrawy, popełniono włamanie do mieszkania 
rzeźnika Klema, w czasie gdy tenże był w 
sklepie. Około godz. 9 przed południem wła­
mali się tam złodzieje, wyłamując zasuwki sto­
łowe, skradli złotych i srebrnych kosztowności 
wartości kilka tysięcy Kcz.

— Tego samego dnia dokonano włamania 
do piekarza Liberta w Przywozie, gdzie skra­
dziono kosztowności w łącznej wartości 6.000 
Kcz. Jak widać, włamywaczom w biały dzień 
powodzi się znakomicie na najruchliwszych 
ulicach Ostrawy.

Opiły obszarnik szoferem. W Koszycach 
aresztowano obszarnika Szemere, albowiem na- 
samprzód sobie popił, następnie wziął na prze­
jażdżkę samochodem dra Margaritę, sam kie­
rując samochodem. Skutki były takie, że wraz 
z samochodem wpadł do rowu a doktor od­
niósł takie uszkodzenia, że w kilka dni zmarł 
szpitalu. Obszarnik będzie miał czas do rozmy­
ślania, że samochodem nie można tak kierować 
jak ... wołami.

Ofiara „szlachetnego“ sportu. W Chomoto- 
wie w Czechach grano w niedziele w piłkę 
nożną. 20-letni Knobloch otrzymał podczas gry 
takiego kopniaka w brzuch, że na drugi dzień 
zmarł w szpitalu.

Okradł osiem kościołów. W Warszawie 
aresztowano W. Płozika. który okradł ośm 
kościołów, a między niemi ostatnio katedrę. 
Skradzione rzeczy sprzedawał paserowi To­
karskiemu, iioiio dobremu katolikowi.

Przy kartach. W Lipniku obok Białej pow­
stała pomiędzy karciarzami sprzeczka- Smakoń 
zwalił swego przeciwnika na podłogę i pod­
kutym butem komł go aż na śmierć.

Katastrofa kolejowa pod Łodzią, jaka się 
wydarzyła w ub. czwartek, była straszną w 
swych skutkach. Trzy osoby z 30 rannych żoł­
nierzy zmarły w szpitalu. Liczą dotąd 14 ofiar 
w zabitych. Cztery wagony bawełny pociągu 

towarowego, który zderzył się z pociągiem 
wiozącym żołnierzy, spaliły się zupełnie.

Scena małżeńska. W Ołomuńcu poszedł so­
bie małżonek do pewnej dziewczyny. Żona 
czekała go przed domem, a gdy wyszedł to 
go tak obiła, że musiano go do domu zanieść-

161 lat więzienia dla 4 bandytów. Przed 
trybunałem w Łucku zakończyła się rozprawa 
sądowa przeciwko 4 bandytom, którzy doko­
nali 8 napadów rabunowych i 1 morderstwa. 
Ofiarami bandytów byli przeważnie bogaci 
kupcy żydowscy, powracający z jarmarków. 
Bandyci czatowali na swe ofiary w lasach. 
Ofiarą mordu padl bogaty kolonista czeski Ka- 
litka. Tylko jeden z bandytów nie przyznał się 
do zbrodni, symulując obłęd. Sad skazał her­
szta bandy Konofała na 79 lat więzienia, brata 
jego Pawła na 60 lat, pozostali dwaj bracia 
Józef i Dominik otrzymali po 11 lat więzienia. 
Herszt bandy Stanisław w dalszym ciągu sy­
muluje obłęd.

Robotnik spad! z rusztowania. Przy budo­
wie pieca koksowego na szybie „Franciszek“ 
w Przywozie spadł robotnik Fr. Pajchal z 
wysokości 35 m. Nieszczęśliwy poniósł śmierć 
na miejscu.

Małpa spowodowała katastrofę. W Niem­
czech w Frfurcie małpa, która uciekła z mena­
żerii, spowodowała katastrofę tramwajową. 
Małpa skoczyła na motorowego do wozu, ja- 
dącego pod górę. Motorowy zdołał, tramwaj 
zatrzymać, jednakowoż nie mógł już zapobiec 
stoczeniu się wozu w dół. Nastąpiło zderzenie 
tego wozu z innym wozem tramwajowym. W 
rezultacie 1 kobieta poniosła śmierć, 5 osób 
odniosło ciężkie i lżejsze rany.

Robotnik zabity prądem. Na szybie „Bar­
bary“ w Karwinie wydobywają piasek bagrem, 
pędzonym energją elektryczną. 20-letni robo­
tnik Jan Baron posunął kabel za bagrem i 
został zabity prądem elektrycznym. Izolacja na 
kablu była prawdopodobnie wadliwa i prąd 
o napięciu 500 wolt uśmiercił Barona.

Motocyklem do autobusu. We czwartek w 
Bruszperku uderzył motocykl z trzema oso­
bami do autobusu, wiozącego 20 robotników 
do Witkowie. Trzy osoby zostały ciężko ranne.

Śmierć od pioruna na urlopie. Policjant J. 
Błażej z Przywozu poszedł do rodziców w 
Haju podczas swego 48-godz. wolnego czasu 
i tam pracował w polu. W piątek rozszalała 
burza w okolicy Smolkovic i Błażej został 
zabity uderzeniem pioruna.

Tragiczna śmierć kolejarza. We czwartek 
przy trzeciej zastawie na Olzie pod Cieszynem 
skoczył 19-letni syn kolejarza Urbańczyk 
z Olbrachcie na ratunek swojej narzeczonej. 
Dziewczynę uratowano, lecz Urbańczyk zgi­
nał w nurtach i dopiero na drugi dzień wydo­
byto go martwego.

Ujęcie niebezpiecznych bandytów. Policja 
aresztowała w niedziele trzech niebezpiecznych 
rabusiów: Křivača i Gorżinkę z Ostrawy, oraz 
Oziomka z Bogumina, którzy w ostatnich cza­
sach popełnili w okolicy cały szereg ciężkich 
włamań.

Piorun w sokołowni. W Tišnovicach na 
Morawach szalała w niedzielę popołudniu bu­
rza. Piorun zapalił sokolownię i spaliło się też 
mieszczące się w niej urządzenie kinowe. Dwaj 
strażacy ogniowi zostali ciężko ranni i znaj­
dują się w szpitalu. Szkoda wynosi półtora 
miljona Kcz.

Tragedja kochanków. W Wilkowicach za­
przyjaźnij się od trzech lat elektromonter J. 
Tosek z 22-letnią Pracharową. Doszło pomię­
dzy niemi do nieporozumienia, albowiem Tosek 
oświadczył, że dopiero za trzy lata mogą się 
pobrać. Następnie po długiem nieporozumieniu 
Tosek wyznaczył kochance randkę, lecz jakoś 
się wyminęli. Dziewczyna była zatrudniona u 
budowniczego Jilka w Wilkowicach. Tam zna­
leziono następnego dnia trupy obojga w kałuży 
krwi. Ona zginęła od dwóch wystrzałów w 
serce, a kochanek zakończył swe życie wy­
strzałem w głowę.

Droga noc. Chłop A. Sipos powrócił z Ame­
ryki na Słowaczyznę do swej rodzinnej wsi 
Salami z 5.000 dolarów (170.000 Kcz). W go­
spodzie w Sevljuszy znalazł dziewkę, z którą 
sobie dał randkę przez noc. Gdy sie obudził, 
nie było ani dziewki, ani dolarów.

Gdy opona pęknie. Do Pilzna jechał den­
tysta D o n a t z Wiednia z szoferem i drugim 
kolega Podczas szalonej jazdy pękła opona 
gumowa, samochód się przewrócił, szofer zo­
stał zabity, Donat niebezpiecznie ranny a trze­
ci pasażer wyszedł bez szwanku.
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29.Rok założenia 1873.

oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy.i w rachunku bieżącym na:

dostawca bydła w Trzy<‘i<‘żu obok Cieszyna 
(naprzeciw przystanku).

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich żadna instytucja nie może dać!

Uczniu z porządnej rodziny, przyjmie do nauk 
IIKIÍJMAIN HABER, zegarmistrz 

FRYSZTAT Śląsk Csł.

POBOŻNE ŻYCZENIE.
Towarzystwo asekuracyjne zażadalo 

wdowy po zaasekurowanym jej mężu różnych 
załączników. Zanim nastąpiła wyplata, wdowa 
napisała do towarzystwa następujący list:

„Szanowni panowie, mam tyle kłopotów z 
tą asekuracją, że kto wie, czy nie byłoby le­
piej, gdyby mój mąż był nie umarł.“

Wszelkich Informacji udziela

ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH 
I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIWA RADWANICKIEGO.

PIESZCZOTLIWIE.
— Dlaczego nazywasz żonę „Lerciu“. Prze­

cież ona nazywa sie Anna?
— Eh, to z pieszczoty... Zdrobniałe imię 

od „cholerciu“.

I DOBRE 
KROWY 

® MLECZNE 
JAKOTEŻ

NA OCIELENIE MA 
KAŻDEGO CZASU NA 
SPRZEDAŻ I NA WY­
MIANĘ

LEOPOLD

„Wartość“ człowieka.
W Ameryce wszystko ocenia sie wetftug 

monety- Pewien chemik ocenił wartość skład­
ników człowieka, to jest kwasów i soli w nim 
zawartych — na 98 centów amerykańskich, to 
jest około 34 Kcz. Pewne nowojorskie towa­
rzystwo asekuracji na życie twierdzi jednak, 
że rodzice wydają przeciętnie na dziecko od 
jego urodzenia do 18 roku życia 7-238 dolarów.

Wydawca: Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. -zcumkami Ludowej Drukami we Fr-sztacie 
Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie L 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.

Składajmy nasza oszczędności
tylko w

Spcłkowych Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (Raiffeisenkách)

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpieczeńotwo złożonych wkładek. 
Płacą conajminj od wkładek,bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę n ileży 

popierać t tam składać oszczędności.

Wesoły kącik.
DRAG.

— Widzi pan? Dom, tam nad brzegiem 
rzeki... to moja wiła.

— Aha! Tam, gdzie ten długi drag stoi 
ogrodzie?

— Co za drąg? To przecież moia żona.

Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym z oszczędności.

Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40.000.000’—. 
Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do ß popołudniu.

Zarząd filji
JOZEF SMÓŁKA, szyohmistrz w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karw>nie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy.
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ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 

PERU, CHILE, BOLIVIA.

TWOJĄ PROLETARIACKĄ POWINNOŚCIĄ 
jest zostać członkiem stowarzyszenia spożywczego i popierać rozbu­

dowę współdzielczej własnej produkcji przez stałe zakupywanie 

„GEC“-PRODUKTÓW.
Dobra jakość i korzystna cena współdzielczych produktów 

nakazują wam zakupywanie tychże, gdyż dobra jakość 
„GEC“-PRODUKTÓW, nięjest do osiągnięcia!

Ale 18-letni człowiek ze względu na swą mo- OD ADMINISTRACJI.
żność świadczeń w dziedzinie pracy, jako ma- ■ C. J., Bystrzyca: Do 31 grudnia 1929 jesz- 
szyna wytwarzająca bogactwo, przedstawia ’ cze 18 Kcz.
już wartość około 20.000 dolarów, to jest zna­
cznie wiecej, niżby rodzice jego byli zarobili, < 
przeznaczając na inne „przedsiębiorstwo“ pie­
niądze, które wydali na jego wychowanie oraz 
utrzymanie. Zarobek 18-letniego człowieka wy­
nosi bowiem przeciętnie 1.000 dolarów rocznie. ! — 
Z 22 rokiem życia podnosi sie zarobek „żywej ? 
maszyny“ do 1.500 dolarów rocznie, a z 25 i 
rokiem do 2.000 dolarów. W tym okresie zdro- ' 
wy, zdolny do pracy człowiek przedstawia już 
przeciętnie wartość 25.000 dolarów. Stosownie 
do wzmagających się zarobków, „wartość“ 1 

ijego podnosi się aż do 42 roku życia. Odtąd' 
następuje powolny spadek wartości człowieka. 
Mając lat 50, wartość jego, wynosi już tylko J 
17.000 dolarów, z 60 rokiem życia spada do 
8.500 dolarów. A w 10 lat później, gdy kapitał 
się zamortyzuje, zostaje poprostu „odpisany“, i

Wartość kobiety oceniana jest o połowę ! 
niżej, niż wartość mężczyzny. Jeżeli jednak, 
jest zamężną i przedstawia możność dostar-' 
czania państwu nowych obywateli, nowych sił | 
do pracy, w takim razie wartość jej podnosi | 
się już do 75%' wartości mężczyzny.

Dalsze obliczenie wykazuje, że przeciętna 
wartość całej ludności w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej wynosi 2.000 miliar­
dów dolarów.

Jeżeli teraz przyjmiemy, że w Europie czło­
wiek przedstawia tę samą wartość co w Ame­
ryce, dojdziemy do smutnego wniosku, że orzez 
ubytek przeszło 20 milionów ludzi, zabitych i 
niezdolnych do pracy, w czasie wielkiej wojny 
Europa straciła około 400 miliardów dolarów 
„żywego majątku narodowego“-

Kobiety źyją dłużej 
od mężczyzn.

Powszechne jest zdanie, że mężczyzna jest 
silniejszy od kobiety. Czy jest tak istotnie w 
świetle nauki lekarskiej? Okazuje się, że nie. 
Otóż o ile chodzi o walkę z chorobą i śmiercią, 
kobieta bywa silniejszą od mężczyzny. Pewien 
lekarz żartobliwie powiedział: „Kobieta ma 
ośm dusz. Gdy jedna umiera, zostaje jeszcze 
siedm. Więc siedm razy dłużej od mężczyzny 
zwalczać może śmierć.“

W latach średnich umiera znacznie więcej 
mężczyzn, niż kobiet. Dopiero w sędziwym 
wieku, między 65 a 70 rokiem życia, cyfry 
śmierci spotykają się na jednej platformie, za­
równo wśród mężczyzn, jak i kobiet. Najczę­
ściej zdarza się, że wśród małżonków jednego 
z sobą wieku, żona przeżyje męża, o lat wiele. 
Dzieje się to w ostatnich czasach coraz to 
częściej.

Tak więc kobieta stała się dziś tą silniejszą 
połową rodzaju ludzkiego. Nie zużywa kobieta 
tak rychło swoich sił, i nie nadużywa icb lekko­
myślnie, a czynią to mężczyźni prawie zawsze 
właśnie w tym wieku, kiedy należałoby swe 
siły oszczędzać.

To prawda, że zdrowie mężczyzn podkopuje*  
ciężka walka o byt, trudy zawodowe, a nietyl- 
ko lekkomyślne życie, gdy kobieta nigdy pra­
wie, albo w rzadkich tylko wypadkach tyle 
zużywa sił i energji w pracy zawodowej. Przy- 
tem niszczą organizm mężczyzny: alkohol i 
nikotyna.

Organizm kobiet jest już z natury swej od­
porniejszy na działanie chorób. Jei ciało, które 
rodzi dzieci, posiada niezwykłą zdolność prze­
ciwstawiania się niszczycielskiej sile choroby. 
Jest odporniejszą od mężczyzny. Nie daje się 
zmóc tak rychło chorobie i śmierci.

Z życia partji.
Mor. Ostrawa. W niedzielę, dnia 25 sierpnia 

o godz. 10 przedjiołudniem odbędzie się w sali 
Domu Polskiego w Morawskiej Ostrawie 
ZGROMADZENIE PUBLICZNE z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Wpisy do szkół pol­
skich w okręgu Ostrawskirn. 2. Sprawa przy­
należności państwowej tutejszych Polaków. 3. 
Organizacja polityczna. Wzywamy wszystkich 
polskich obywateli i robotników, ażeby przez 
jak najliczniejsze przybycie na to zgromadze­
nie pokazali, że się troszczą o swe własne 
sprawy. Na zgromadzenie to powinni przybyć 
polscy robotnicy i obywatele z następujących 
miejscowości: Mor. Ostrawa, Mar. Góry, Przy­
wóz, Gruszów, Muglinów, Michałkowice, Ślą­
ska Ostrawa, Witkowice i Zabrzeg. Komitety 
miejscowe okręgu ostrawskiego upraszamy ) 
przeprowadzenie propagandy za licznym udzia- ; 
lem w tem zgromadzeniu.
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TOWARZYSTWO OSZC<ÇDNOSCi I ZALICZEK
FIL JA W KARWINIE. Telefon Nr.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
Przyjmuje wkładki na oszczędność LEłZO/pit cliły WTÏGksZG ="

Wielkie okręty motorowe ALCANTARA i ASTURIAS 
32.000 ton poj., 22.000 ton reg.

Pierwszorzędna kuebnla. Wygodne pomieszczenie



Robotnik Śląski
Organ cent?, Folshlej Socjalistycznej Paptyi Robotniczej w Czechosłowaczyźnie.

Przedpłata miesięcznie............................... Kč 4'—
„ kwartalnie.................................. Kč 12'—
„ w Polsce miesięcznie . . . Zł. 1'50 

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Wychodzi raz na tydzień.
Cena numeru 1 Kč.

Adres redakcji i administracji: 

CZESKI CIESZYN, ul Wiaduktowe 17 
TELEFON 127.
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Nadzieje burżuazji. Niema pieniędzy
Krwawe wypadki w St. Lorenz w Austrji 

nie były wcale jakiemś przypadkowem star­
ciem. Był to zgóry uplanowany napad faszy­
stów, ażeby — jak wyrazili się przywódcy 
„Heimwehry“ —. rozrachować sie z socjali­
stami.

Rozrastający się socjalizm, a zwłaszcza 
czerwony Wiedeń, nie dają spokoju kapitali­
stom i reakcjonistom austriackim. Od dłuższe­
go czasu judzą więc w. szeregach swoich fa­
szystów a popierają „Heimwehre“ w jej po­
czynaniach antydemokratycznych.

Drogą legalną, parlamentarną, kapitaliści nie 
dają sobie rady z socjalistami — nie zdołają 
zdobyć czerwonego Wiednia. Posiewem krwi 
ehcą dopiąć swego celu. Wypadki w St. Loren­
zen są akcją wstępną do przygotowania prze­
wrotu w Austrji i zajęcia Wiednia przez reak­
cjonistów. „Heimwehra“ zapowiada, że w akcji 
swej nie ustanie a nawet oficjalnie zapowiada 
marsz na Wiedeń, jak uczynili to faszyści wło­
scy w roku 1922, maszerując na Rzym.

Dążenie do zniszczenia demokracji austriac­
kiej przez marsz na Wiedeń oraz stworzenie 
systemu faszystowskiego, jak to miało miejsce 
we Włoszech, nie Pójdzie w Austrji tak łatwo. 
Potężna organizacja socjalistyczna jest gwa­
rancją, że robotnicy bronić będą miasta aż do 
upadłego i potrafią obronić swych praw.

Nietylko austriacka, ale także burżuazja 
Wszystkich innych państw potrzebuje armji do 
Walki z ruchem socjalistycznym.

Burżuazja czeskosłowacka posiada swoje 
oddane jej partje. Jedną z najskrajniejszych — 
to partja narodowo-demokratyczna z jej odła­
mem „narodnim sdružením“ Mają one za 
Zadanie urabiać i ugruntowywać zasady fa­
szystowskie, wszçdzie tam, gdzie nadarza się 
do tego sposobność. Wprawdzie nasi narodowi 
demokraci oficjalnie odżegnywują się od faszy­
zmu, jednak ich działalność terorystyczna wo­
bec robotników, jest metodą, uprawianą przez 
faszystów. Jesteśmy głęboko o tern przekona­
ni, żc nar. dem. nie cofnęliby się przed zasto­
sowaniem w całym kraju systemu faszystow­
skiego w całej pełni, bo zdają sobie sprawę, 
że drogą legalną nie zdobędą nigdy wpływów 
wśr6d większości społeczeństwa. Na przeszko­
dzie temu stoi socjalizm.

Burżuazja nienawidzi ruchu socjalistyczne­
go- To też zwalcza go wszędzie, zależnie od 
Warunków w kraju. A zatem inaczej w krajach 
faszystowskich a inaczej w krajach, gdzie dą­
żenie do dyktatury faszystowskiej napotyka 
na silny opór. _

Socjalizm, stojąc na straży interesów klasy 
bacującej, walczyć musi z zapędami faszy- 
stowskiuni. Tak jak w maleńkiej Austrji so- 
cJaliści są przygotowani do walki z reakcją, 
dusimy i my, socjaliści w Czechosłowacji, być 
Drzygoto wani do rozprawy z burżuazją i j~j| 
a'vairgąrdą narodowo-demokratyczną.

Na Śląsku „czerwonym“ faszyści mają do 
^Wdzięczenia swój żywot komunistom, którzy 
Pomogli im rozbić szeregi socjalistyczne. Lecz 

to mija. Socjalizm zjednuje sobie ponownie 
Pływy a bądźmy głęboko o tern przekonani, 

z chwilą, gdy uporamy sie ze szkodliwym 
omunizniern, socjaliści w gruzy rozwala cała 

potęgę« faszystowską z ich „narodnim sdru- 
e*iim M — nadzieją burżattzjl.

dla dotkniętych katastrofami żywiołowemi.
Tegoroczne lato począL szy już w maju ob­

fitowało w burze i ulewy, które wyrządziły w 
polach, ogrodach i budowlach okropne szkody 
Szalały one przeważnie w Czechach i na Mora­
wach a Śląsk Cieszyński jakoby wyjątkowo 
ocalał. Aż niestety przed trzema tygodniami 
rozszalał niszczycielski ż; wiol w ubogim po­
wiecie jabłonkowskim. Ulewa zniszczyła pło­
dy rolne od 30 do 80%. Niejeden biedak w tej 
górskiej krainie stoi bezradny wobec nádcho 
dzącej zimy- Niema ani czun nakarmić nikłego 
żywego inwentarza, który ocalał i stanowi ca­
łą chudobę żywotną ubogich rolników tamtej­
szych. Lud czeka, że rząd i kraj pośpieszy z 
prędką pomocą, lecz dotychczasowe doświadczę 
nia z Moraw i Czech uczą nas, że doknięci 
mogą spodziewać się srogiego zawodu wobec 
tłustych obiecanek różnych szarlatanów, kują­
cych dorobek polityczny z !:lęsk. Socjalni demo­
kraci domagali się zaraz po klęskach w Cze­
chach i na Morawach, ab; «^ąd zwołał sejm na 
nadzwyczajna krótką sesję celem podjęcia u- 
chwały, dotyczącej odpowiedniego odszkodo­
wania dla ludności dotkniętej szkodami, albo­
wiem ludność ta nie może czekać. Socjaliści 
domagali się kwoty 50 miljonów Kez na fun­
dusz dla dotkniętych klęskami elementarnemi i 
aby dotkniętym wypłacono zaliczki. Niestety, 
większość rządząca klerykalno-burżuazyjna od­
rzuciła propozycje socjalistów jako niepotrze­
bne. Zwołała tylko komisję rolniczą sejmu, na 
której zapadły uchwały, lecz dotknięęi kata­
strofami dotychczas nic nie otrzymali, ani też 
spodziewać się nic mogą. Agrarjusze usiłują 
bowiem przeforsować ustawę o ubezpieczeniu 
państwowem od klęsk elementarnych w rolnic­
twie, którą mogliby wyzyskiwać jako korytko 
polityczne dla swych ludzi. Dlatego temu stron­
nictwu rządowemu nie pilno przyjść z natych­
miastową wydatną pomocą dotkniętym ubogim 
rolnikom i małorolnym. Jak ta „pomoc“ wy­
gląda w praktyce, świadczy korespondencja w 
„Duchu Času“ również z górskiej morawskiej 
krainy:

„Gminę Zašov przy Walaskiem Międzyrze­
czu nawiedziła w maju ciężka katastrofa ży­
wiołowa. Komisje stwierdziły szkody wyrzą­
dzone na polach na 141.130 Kcz a na drogach 
i potokach na 185.000 Kcz. Władza powiatowa 
w Wał. Międzyrzeczu przeprowadziła ocenę 
szkód. Dotkniętych obsypano tylu obietnicami, 
żeby nawet mogli przypuszczać, że na klęskach 
jeszcze zarobią. Jednak już koniec sierpnia a 
do Zašova jeszcze nie nadesłano ani halerza 
zasiłku dla poszkodowanych. Prawdopodobnie,
że taksamo będzie i w innych gminach Beski­
dów. Byłoby bardzo dobrze, aby tamtejszy lud 
sobie uświadomił, kto obecnie rozstrzyga o po­
mocy' dla dotkniętych klęskami żywiołowemi. 
Nie rozstrzygają o tern socjaliści, lecz agrarja- 
sze i klerykali, stronnictwa rządzące, którym 
ludność górska tyle wierzy.“

Taką jest dola ludności górskiej, dotkniętej 
kleiką. przy obecnych rządach! Rząd centralny 
w Pradze ma czas, zaś kraj nie ma pieniędzy 
na takie rzeczy.

W piątek ubiegłego tygodnia odbyło się 
posiedzenie morawsko-śląskiego wydziału kra­
jowego w Bernie. Na posiedzeniu tern uchwa­
lono jednomyślnie wniosek, aby do budżetu na 
rok 1930 wstawiono pozycję 2 mil jony Kez dla 
poszkodowanych tegorocznemi katastrofami ży­
wiołowemi. Zapomogi wypłacać będą za po­
średnictwem gmin. Moraw.-śląski wydział kra­
jowy nie był w stanie udzielić natychmiastowej 
pomocy, albowiem nie mógł na to zebrać po­
trzebnych pieniędzy.

Tak brzmi oficjalny komunikat. Taki też jest 
faktyczny stan rzeczy.

Ludność jabłonkowska — jak w Zašovie — 
musi sobie też uprzytomnić, że dziś właśnie me 
rozstrzygają socjaliści, lecz klerykali z agrarju- 
szami. a ci, występując przeciwko żądaniom 
socjalistów, szkodzą najbiedniejszej ludności.

Biedacy muszą czekać na miłosierdzie 
agrarjuszowsko-klerykalne.

Łudacy grożą rozbiciem koalicji.
Proces z Dr. Tuka wywołuje w kolach lu- nad sprawą Tuki nie przejdzie tak lekko do po- 

daków słowackich wielkie rozgoryczenie. Cała rządku dziennego, i że z trybuny parlamentar- 
partja z ks. Hlinką ną czele postawiła się w nej będzie mówić o wszystkim, co przez pięć 
obronie oskarżonego i przygotowuje się na . tygodni dzieje się w Bratysławie.
ewentualnie niekorzystny wynik piocesu. | Uchwały ludaków wskazują, że partja po-

Zarząd partji ludaków na tajném posiedzę- stąpi, jaknajenergiczniej w parlamencie a także 
niu zajmował sie sprawą procesu Dr. Tuki, i w koalicji, gdyby proces wypadł niekorzystnie 
przyczem podjął uchwały, które ogłoszone w (dla Tuki a temsamem dla partji ludaków. 
..Słowaku“ uległy konfiskacie. Z nieskonfisko- Naturalnie, że stanowisko partji ludaków 
wanych ustępów można się dowiedzieć, że hi- nie pozostałoby bez znaczenia dla całości 
dacy są gotowi sprawę Dr. Tuki przenieść do koalicji.
parlamentu. Partia ludaków osy, iadcza, że______________________________________

Straszny pogrom żydów w Palestynie.
Usiłowania sjonistów przy gorątem poparciu 

rządu angielskiego, aby żydów z całego świata 
skolonizować w Palestynie i utworzyć tam 
państwo żydowskie, spotkało się z oporem 
osiadłej tam ludności arabskiej Oba narody

żyły w stałej niezgodzie a żydzi w strachu. 
Napady Arabów na Żydów były na porządku 
dziennym. Aż w ostatnich dniach zamieniły się 
w formalny pogrom, który grozi ostatecznem 
zniszczeniem kolonij żydowskich.
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Bójka rozpoczęła się w ubiegłym tygodniu 
w t. zw. żydowską „ścianę płaczu“ napadem 
Arabów. Następnie pogrom przeniósł się na 
ulice Jerozolimy. W sobotę walki w Jerozo­
limie trwały 2 godziny i zostało zabitych 
9 Żydów 2 Arabów a 107 rannych z tego 16 
niebezpiecznie. Potem niepokoje przeniosły się 
do Jaffy.

Obecnie donoszą, że pogrom ogarnął całą 
Palestynę. Chłopi arabscy palą całe kolonje 
żydowskie Masakrują, mordują i palą osady 
żydów. W Hebronie zamordowano 73 Żydów. 
Chrześcijanie oznaczają swe domy krzyżami, 
aby ujść pomyłce pogromu. Ogólnie podają, że 
przy sobotnich i niedzielnych pogromach zgi­
nęło około 600 osób.

Policja i załogi wojskowe angielskie są za 
słabe, aby pogromy stłumić w zarodku Z Malty 
przybyły angielskie pancerniki wojenne do 
Jaffy a z Kairo oddziały lotnicze celem stłu­
mienia pogromów.

Konsul polski w Jerozolimie interweniował 
u władz brytyjskich w obronie tamtejszych 
obywateli polskich i personálu obcych konsu­
latów konsul polski zwiedził osady żydów pol­
skich zagrożone przez Arabów w okolicy Je­
ruzalem.

Ostry bój klerykałów 
przeciw obszarnikom.

Pomimo pozornej ciszy podczas feryj parla­
mentarnych i zapewnień, że wśród rządzącej 
koalicji panuje najidealniejsza zgoda, aby koa­
licja mogła po ferjacli pracować — trwają dal­
sze tarcia, Główną ostoją koalicji to dwa naj­
ważniejsze stronnictwa: obszarników i klery- 
kalów. Organ morawskich klerykałów „Selske 
Hlasy“ z wpływowym posłem dr. Samahkiem 
na czele, atakuje ostro agrarjuszów. Czasopi­
smo to podaje uchwałę zjazdu katolickich rol­
ników. Uchwała odrzuca z oburzeniem walkę 
agrarjuszów przeciw partji klerykalnej. Ząd i, 
aby klub ich nie dozwolił na załatwienie postu­
latów agrarjuszów 1 to za żadną cenę. Dr. Sa- 
malik oświadcza, że klerykali już mają dosyć 
agrarnego „wyžeractvi republiki“ i podnosi, że 
stosunki w obecnej koalicji są nie do utrzyma­
nia. Klerykalni rolnicy już tego dalej nie zniosą. 
Stronnictwo agrarne wyklucza się samo z sze­
regu partyj politycznych, tworzących rząd.

Ten ostry ton wywołały usiłowania agrarju­
szów, aby narodowi demokraci skierowali swą 
walkę przeciwko katolickim rolnikom. Osiągnęli 
przeciwny skutek. Rolnicy nar. dem. połączyli 
się z katolickiemi przeciw agrarjuszom.

Będzie to wesołe widowisko wśród rządzą­
cej koalicji, gdy skończą się ferje parlamentu. 
Koalicja nie będzie zdolna do jakiejkolwiek po­
ważniejszej pracy na terenie parlamentaryzmu.

Dwojaki jubileusz.
1.

Jubileusz „działalności“.
W małej, spokojnej zawsze mieścinie panuje 

dziś nieopisany wprost ruch i zgiełk. Obywa­
tele tłoczą się po ulicach, oczekując bomba- 
stycznie zapowiedzianego na wieczór pochodu 
z pochodniami. Rzecz więc nie każdodzienna 
i godna widzenia!

Z nastaniem zmroku trzęsie się ziemia oc 
wystrzałów z ustawionych za miastem moź­
dzierzy a z daleka wiatr donosi echa muzyki. 
Gwar staje się coraz to silniejszy aż wreszcie 
przy blasku smolnych pochodni i lampionów 
ukazują się pierwsze szeregi manifestantów. 
Na twarzach ich uroczysty nastrój, stosowny 
do powagi tak doniosłej chwili.

Pochód kieruje się przed probostwo. Wszak 
to dziś 30-Ietni jubileusz działalności kapłańskiej 
księdza proboszcza! Trzeba godnie uczcić jego 
„pracę“.' Więc wszystko, co tylko żyjo i cho­
dzić potrafi, biegnie na rynek.

Trzydzieści lat pracy! Ileż to różnych wspo­
mnień musi przewijać się jak wstęga przez 
myśl człowieka, przypominającego sobie mile 
przeżyty okres czasu.

Z rozjaśnioną twarza wychodzi z probostwa 
dobrze wyglądający jegomość i z udaném zdzi­
wieniem ogląda przybyłych, nie wiedząc, w 

Zamach 
na dyktatora litewskiego. 

Torturowanie aresztownych.
Niebywałe poruszenie i popłoch wywołała 

w Kownie wiadomość o nowym zamachu na 
Waldemarasa, który jednak w ostatniej chwili 
udało się udaremnić. Mianowicie przypadkowo 
zauważono w pałacu, w którym mieszka Wal- 
demaras, pod fotelem małą skrzynkę, skąd 
dochodziły wyraźne dźwięki działania mecha­
nizmu zegarowego. Skrzynkę ta z zachowaniem 
wszelkich ostrożności zakopano w ziemi. Pa­
łac otoczono silnym kordonem wojska i zarzą­
dzono natychmiast poszukiwanie sprawców. 
Po pewnym czasie skrzynkę otworzono i zna- 
eziono wewnątrz precyzyjnie sporządzony 
mechanizm zegarowy połączony z bomba nie­
zwykłej siły. Zegar był. nastawiony punktual­
nie na godzinę, o której Waldemaras zasiada do 
śniadania. Siła wybuchu byłaby tak wielka, 
że mogłaby zniszczyć doszczętnie wszystkie 
zabudowania pałacowe.

W związku z zamachem zarządzono na te­
renie Kowna stan wyjątkowy. Pierwsze godzi­
ny śledztwa przyniosły senzacyjne wyniki.

Aresztowano tancerkę kabaretową, która 
tego wieczoru była na kolacji w pałacu a nad 
ranem wartownik widział ją jak wymykała się 
przez ogród pałacowy. Tancerkę tę areszto­
wano na specjalne polecenie Waldemarasa i ba­
dano ją przy użyciu wyrafinowanych metod li­
tewskiej czerezwycząjki, wzorowanych na me­
todach średniowiecznej inkwizycji. Wymieniła 
ona nazwiska, które wprawiły członków ko- 
misii śledczej w osłupienie, albowiem byli tam 
wyżsi urzędnicy i oficerowie kowieńskiego i 
staropolskiego garnizonu, należący do naro­
dowców litewskich. Pozatem aresztowano ca­
ła masę najzupełniej niewinnych osób i osa­
dzono je w wiezieniu. Dokonano również sze­
regu aresztowań wśród Polaków kowieńskich. 
Aresztowanych poddano torturom celem wy­
muszenia zeznań.

Przegląd polityczny.
O zwołanie narlamentu. Klub posłów socjal­

demokratycznych wniósł do prezesa izby po­
selskiej Malypetra petycję, domagając się zwo­
łania parlamentu. Jako motyw podają w petycji 
nagłość akcji rządowej, celem niesienia pomocy 
ludności, dotkniętej klęskami żywiolowemi.

Przecież raz coś! Ksiądz Šrámek, jako mini­
ster opieki społecznej, znany jest z krzywdze­
nia robotników. Jednak raz przecież możemy 
skonstatować, że przecież coś zdziałał na rzecz 
robotników. Otóż postarał się u papieża o bło­
gosławieństwo apostolskie dla członków chrze- 
ścijańsko-socjalnych organizacyj zawodowych. 
Również oświadczył, że sam papież pochwalił 
działalność chrześcijańsko-społecznej centrali 

jaki sposób tanim kosztem wybrnąć z tak mi­
łej dla niego sytuacji.

Z tłumu wysuwa się teraz we fraku i w 
białych rękawicach „zastępca ludu“, składając 
w imieniu wiernych życzenia, aby żył długo 
i szczęśliwie, aby opływał nadal w dostatkach 
tego świata i aby „pracował“ przynajmniej 
jeszcze drugie 30 lat między niemi...

Z kolei następują gratulacje także innych, 
choć już niżej postawionych osobistości. Na 
szarym końcu widać także wymizerowane po­
stacie robotników, przybyłych ucieszyć się z 
jubileuszu.

Ze wszystkich stron sypią się kwiaty. Mu­
zyka rznie od ucha. Okrzykom, śpiewom oraz 
wiwatom niema końca.

Jubilat kłania się na wszystkie strony, 
skromnie dziękuje za wyrażone pod jego adre­
sem życzenia a z prawdomównych ust jego 
padają słowa:

- Bóg tylko sam osądzi, czy sobie na to 
zasłużyłem. .

Jak wszystko na świecie ma swój koniec, 
tak też i „parada“ się kończy. „Wybrańcy“ 
chyłkiem wynoszą się do sąsiedniej restauracji, 
aby bomba pilznera zakropić niemile wspom­
nienie marszu ulicami wśród prochu, a chu­
doba, łykając ślinę, rozchodzi się powoli do 
swych domów.

Jubileusz uczczono godnie.

zawodowej, albowiem postępuje według zasad 
Leona XIII.

Projekt Tuki. Przywódca naród, demokra­
tów na Słowaczyźnie dr. Ivanka opublikował 

. artykuł, omawiający projekt Tuki, dotyczący 
autonoinji słowackiej. Projekt ten przewidywał 
dwa państwa narodowe, czeskie i słowackie, 
pod nazwą: „Czeskosłowacka republiką związ­
kowa“ („Československá svazova republika“’ 
z absolutną niepodległością państwową. Jedno­
litość miałby przedstawiać wspólny prezydent, 
oba państwa byłyby suwerenne, jak w spra­
wach wewnętrznych, to jest państwowych, tak 
w sprawach zagranicznych w Lidze Narodów- 
Każde państwo miałoby osobne zastępstwo, a 
oba państwa zawierałyby osobno umowy mię­
dzynarodowe. Tylko wypowiedzenie wojny lub 
zawarcie nokoju mogłyby państwa przepro­
wadzić wspólnie. Dr. Ivanka stwierdza, że 'v 
tych okolicznościach możnaby było kupić wy­
borców, czy też posłów sejmu bratysławskiego 
w ilości potrzebnej dla uzyskania absolutnej 
większości na przyjęcie wniosku przyłączenia 
błuwaczyzny do Węgier.

Traktat między Czechosłowacja a Holandia- 
Prasa donosi, że minister Beneš odbył dłuższą 
konferencję z holenderskim ministrem spraw 
zagranicznych Blocklandem w správné wza­
jemnej pomocy prawnej, wiz paszportowych i 
traktatu rozjemczego. Podpisanie traktatu na­
stąpi prawdopodobnie w czasie najbliższej se­
sji genewskiej

Kongres mniejszości narodowych rozpoczął 
się we wtorek w Genewie. Delegaci niemieccy 
z Czechosłowacji złożyli tam deklarację, w któ­
rej ošviadezyli, że życzenie Masaryka utwo­
rzenia z Czechosłowacji drugiej Szwajcarii, nie­
stety nie zostało spełnione.

Demonstracje żydów w Polsce. W Warsza­
wie demonstrowali żydzi przeciw pogromom w 
Palestynie. Tłum usiłował wtargnąć przed po­
selstwo angielskie, lecz policja wyparta stam­
tąd żydów.

Rząd robotniczy przeciwko alkoholowi. Rząd 
tow. Macdonalda zapowiedział! był w mowie 
tronowej pomiędzy innemi rewizję obecnego 
ustawodawstwa, odnoszącego się do alkoholu. 
Zanim, sprawa ta wejdzie pod obrady parla­
mentu, przedsięwzięto wszystko, co narazie 
leży w mocy poszczególnych ministrów. Prze- 
dewszystkiem kanclerz skarbu Snowden co­
fnął przyrzeczone wytwórcom alkoholu przez 
Churchila ulgi podatkowe, zaś pocztmistrz ge­
neralny Lees Smith zarządził, aby z upłyv eni 
wiążących narazie układów, ogłoszenia rekla­
mujące trunki alkoholowe, były z urzędów 
pocztowych usuwane. Nowo umowy o podobne 
ogłoszenia zawierane być nie mogą.

Nieudała konferencja w Hadze. Po trzech 
tygodniach, które upłynęły od rozpoczęcia kon­
ferencji reparacyjnej w Hadze, można stwier­
dzić z całą pewnością tylko jedno, mianowicie, 
iż nie posunęła się ona ani o krok naprzód kj^

II.
Jubileusz pracy.

W ubogiej izdebce jednej z kolonji zagłębia 
siedzi także jubilat-górnik ze swoją rodzina- 
Przygarbiona jego oraz wychudła postać les 
przeciwstawieniem pierwszego jubilata. Wszą 
praca, zwłaszcza na kopalni, nie naprawiał3 
mu zdrowia. Troska o wyżywienie rodziny 
poorała głębokiemi bruzdami jego czoło, a c°~ 
dzienny nadmierny wysiłek wyssał już resztki 
młodzieńczych jego niegdyś sił.

I on w najbliższą niedzielę obchodziłby 'X 
gronie rodziny skromny ji®l&usz 30-letmeJ 
pracy na kopalni, gdyby ...

Trzydzieści lat pracy! ,
'Trzydzieści lat potu, łez i nędzy robotnika- 
lleż to razy w czasie tych 30 lat nie do 

jadł i nie wyspał się należycie!
Ile walk stoczyli jego współtowarzysz6 . 

lepsze zabezpieczenie swej marnej egzysten 
w tym czasie!

Ile ofiar pracy widziały jego oczy w c,Çrl t 
nych czeluściach kopalni czarnych djątnentow ’

On jednak przetrwał..
Opierał się wszystkim przeciwnościom, zim 

sząc zły los w tern przekonaniu, że nadei6 \ 
czas, w którym i jemu dozwolone będzie - 
odetchnąć. — Zasłużył sobie na. to Przec 
rzetelnie! s;_

Lecz człowiek strzela a Pan Bóg kule 1 
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osiągnięciu sWego celu. Delegacja angielska 
trwa niewzruszenie na stanowisku rewizji pla­
nu Younga. Kompromis, zapowiedziany przed 
tygodniem, okazał się złudzeniem. Wszystkie 
usiłowania skierowane sa teraz ku stworzeniu 
pozorów, że znaleziona została jakaś wspólna 
platforma do dalszych pertraktaeyj — zarówno 
w sprawach finansowych, jak i politycznych. 
Jak było do przewidzenia, żadne decyzje nie 
mogą zapaść przed wrześniem, a to co posta­
nowią nowi eksperci — może być równie do­
brze zdezawuowane przez któryś z rządów, 
jak uchwała paryskich rzeczoznawców repara- 
cyjnych. A konferencja ta za 20 dni kosztowała 
już jeden miljon florenów holenderskich, to jest 
jedną piątą sumy, o którą się dyplomaci kłócą.

Ewakuacja Nadrenii rozpocznie się w dniu 
1 września. Prasa donosi, ż głównodowodzący 
angielskich wojsk okupacyjnych w Wiesbade-

nie otrzymał telegraficzny rozkaz poczynienia 
natychmiast wszelkich przygotowań do rozpo­
częcia ewakuacji podległych mu wojsk na 1 
września br.

Sytuacja w Chinach. Ani Chiny, ani sowiety 
wojny nie chcą. Zadrażnienie jednak istnieje, 
a emigranci rosyjscy je podsycają. Sześć tygo­
dni temu, gdy zadrażnienie było jeszcze więk­
sze, ale żadna ze stron nie była przygotowaną 
do wojny, trudno było przypuścić możliwość 
konfliktu zbrojnego. Teraz wprawdzie sytuacja 
uległa odprężeniu, ale stan zapalny istnieje, a 
co najważniejsze, przygotowano się po jednej 
i po drugiej stronie. Mimo małego więc prawdo­
podobieństwa, wystarczyć może jedna iskra, al­
bowiem białogwardziści rosyjscy PO' stronie 
chińskiej, bolszewicy zaś po stronie rosyjskiej, 
prowokują krwawe ataki.

Z mowy jubileuszowej tow. dr. Czecha
wygłoszonej na kongresie niemieckiej partji socjalno-demokratycznej w Karlsbadzie.

65 lat temu, jak robotnik pończoch Martin 
założył pierwszą organizację robotniczą na za­
sadach Lasallea w Osieckiem. Wtedy nękała 
ludność straszna drożyzna, zła waluta, wysokie 
cła, tak, że zarobki były o jedną trzecią niższe, 
niż w sąsiedniej Saksonji. Tak jak Lassale, czy­
nił on gorzkie wyrzuty wysokiej burżuazji, 
która operuje o dobrodziejstwach dla ludu a 
myśli sobie:
„Żeby robotnicy w niektórych dniach potrze­
bowali po 10 rąk a niekiedy i przez 10 dni 

żadnego żołądka.“
Wkrótce ruch się rozszerzył na Czechy i 

Morawę a odtąd, obok Wiednia, robotnicy su­
deccy stanowili w Austrji pierwszorzędne sztur­
mowe kadry proletariackie w ogólnym ruchu.

Przyszedł przewrót a z nim 10 miesięcy re­
wolucji Niemców sudeckich, do której się z 
duma przyznajemy, jako do walki o samosta­
nowienie oraz wyzwolenie polityczne i gospo­
darcze. Po traktacie w St. Germain nastała 
praca* 1 na nowym gruncie. Według ówczesnych 
stosunków, nie pozostawało nam nic innego, jak 
się do nich zastosować. Nieodżałowanej pamięci 
tow. Seliger podkreślił, że i w nowem pań­
stwie można będzie prowadzić sprawę prole­
tariatu, a ofiarnością dokazać, że jesteśmy go­
dni zadań, przed które nas postawiono. A po­
tem zostaniemy zwycięzcami, tak, jak klasa 
robotnicza całego świata.

Wszystkie jego nadzieje prysły nagle jak 
bańka mydlana. Oto przy ostatniej restrynkcji 
na karcie wydalonych z pracy na kopalni i jego 
znalazło się nazwisko. Został łaskawie prze­
niesiony w „stan spoczynku“, jako przestarzały
i niezdolny już do pracy.

Rozpacz biedaka jest — .jak miłosierdzie 
Boże — bez granic.

Bo jakże można wyżyć za tych parę koron 
prowizji miesięcznej, które łaska księdza pra­
łata, będącego ministrem opieki społecznej w 
republice, może mu każdej chwili zmniejszyć 
conajmmej o połowę.

Nikt mu nie gratuluje z okazji jego nadcho­
dzącego jubileuszu, nie życzy mu szczęścia i 
długich lat. Nikt się nie troszczy, jaki będzie 
dalszy jego los. A przecież przez 30 lat na jego 
Pracy świat się opierał! Teraz sam sobie życzy 
jak najprędszej śmierci, albowiem głód będzie 
odtąd jego codziennym gościem.

Po latach pracy wymieniono go jako zużytą 
część składowa maszyny, wyrzucono jak star­
gane spodnie na śmietnik! Jego miejsce zajmie 
świeży, pełen sił, młody niewolnik kapitału.

W ciężkiej nędzy, zapomniany już prawie 
Przez wszystkich, popada on coraz bardziej w 
zwątpienie, aż wkońcu znajduje przytułek na 
hałdzie, lub w konarach rozłożystego drzewa 
°bok kolonji, gdzie przeżył niegdyś „szczęśli­
we“ chwile swego dzieciństwa.

To jubileusz pracy...

Z tern postanowieniem kroczyliśmy do pra­
cy, która nie była ani prostą, ani lekką. Albo­
wiem wewnętrzne stosunki polityczne jeszcze 
nie były unormowane. Pod względem gospodar­
czym panował chaos. Dostosowanie się do no-

wych warunków było trudném zadaniem.
■ Chociaż początkowo deszcz obfitości zlewa 
demokratyczne i wolnościowe zapowiedzi, to 
jednak bardzo prędko okazała czeskosłowacka 
„demokracja“ swą drugą twarz. Kiedy przeszła 
panika fali rewolucyjnej w Europie środkowej 
i czeska burżuazja kapitalistyczna podniosła się 
gospodarczo i politycznie, zajęła ona pozycję 
za pozycją, a także i narodowościowo syciła 
się kosztem innych narodowości, zapomniała o 
swej przeszłości demokratycznej i zaczęła się 
odurzać w zastosowaniach przemocy narodo­
wościowej, która przypomina słowa Anglika, 
lorda Marlea, że: niema większego niebezpie­
czeństwa dla ludu nad Jakobinów, którzy za­
mienili się w narodowych socjalistów.

W takich warunkach przystąpiliśmy w roku 
1919 w Cieplicach do założenia i ukonstytuo­
wania naszej partji. Ze łzami łączyliśmy się ze 
starymi towarzyszami wspólnej walki. Dano 
nam gorące życzenia na drogę i 30.0u0 Kcz. 
które — mm nas doszły — zmalały na 30 Ket! 
1 pracowano. Potem nastąpiła warcholska r> 
belja komunistów, robotnicy zwalczali się wza­
jemnie a burżuazja, uśmiechając się, aż zacie­
rała ręce z radości.

Teraz, na gruzach partji komunistycznej, 
zdajemy sobie sprawę, co byłoby z klasą robo­
tniczą, gdyby wobec jej rozkładu nie stanęła 
na czele socjalna demokracja z wypróbowa- 
nemi w walkach proletariackich kadrami.

Teraz prawie trzeba nam złączyć swe siły 
dla zjednoczenia klasy robotniczej, aby zagoić 
rany, które zadały klasie robotniczej tego ro­
dzaju zbrodnie komunistyczne.

Nieudała „parada“ faszy­
stów czeskich z nar. dem.

Burżuazja narodowo-demokratyczna urzą­
dziła w niedzielę swą manifestację w Moraw­
skiej Ostrawie. Prasa zapowiadała ja już od 
dwóch tygodni, jako „mohutný projev“ potęgi 
czeskiej narodowej demokracji żupy ostrow­
skiej. „Projev“ jednak wypad! bardzo marnie. 
Ulicą kolejową kroczący pochód liczył 1.976 
mężczyzn, kobiet i dzieci. Oni zrobili z tego 
8.000. Było w nim 11 alegorycznych wozów, 
a aż 6 kapel.

Nielepiej wypadła popołudniowa „zahradní 
„slavnost“. Podali, że przybyło na nią 13.500 
osób, a kiedy przyszło płacić podatek od bile­
tów wstępu, to pokornie wykazali 1.200 osób. 
Będzie to wesoły kawał, albowiem magistrat 
miasta widzi w tern ukrycie podatku i będzie 
bez miłosierdzia żądał zapłacenia podatku ód 
biletów za owych 13.500 osób.

Nie byłoby nic do zarzucenia całej „para­
dzie“ faszystowskiej, gdyby nie to. że na po­
szczególnych kopalniach inżynierowie i działa­
cze „nar. sdruženi“ groźbami wprost zmuszali 
robotników do wzięcia w tak zw. „Narodnirn 
dnu“, który b"F właściwie pokazem siły naj­
skrajniejszej reakcji. Na szczęście, komedja się 
nie udała.

Jednajcie nowych abonentów 1 czytelników 
dla „Robotnika Śląskiego“! "WC

Jaka to rozkosz — być 
żołnierzem.

Z okazji rozpoczęcia manewrów jesienni eh 
Pisze „Ceske Slovo“:

„Deszcz i słota nie pozwala widzieć przed 
sobą na 500 kroków. W niedzielę rozpętała 
się burza, która się aż dotąd (do wtorku) nie 
skończyła. A żołnierze podczas niej w polu. 
To prawdziwa męka Przedstawcie sobie:

Pułki mostecki i komotowski sprowadzono 
w niedzielę do Beneśowa. Aby żołnierzy od­
różnić od religijnych procesyj, wieziono ich w 
bydlęcych wagonach, bez oświetlenia. W Be­
neszowie wyładowano ich wieczorem i pędzo­
no w dalszą tułaczkę; po upływie kilku godzin 
mieli dach nad głową. Deszcz lał dla odmiany 
w dzień i noc, w noc i dzień. Wlekli się w 
błocie przemoczeni, dreptali po rozmokniętych 
drogach, włócząc rozmoknięte trawniki i łąki. 
Ubrania), bielizna? Coś bezkształtnego, okro­
pnie przylepionego na żołnierzach a naokoło 
obwieszonego, zdeformowanego wprost torni­
stra na plecach wielkie przemoczone kłębo. 
Policzki mokre i nieustannie kropione, strumie­
nie wody płynęły za kark i dalej. A wszystko 
przemoczone, ciężkie, jak z ołowiu. Nogi brną­
ce w ziemi po kostki, ledwie stamtąd wycią­
gane. A buty. Z magazynu wydane suche, a 
kilka takich spacerów wystarczy, aby je zni­
szczyć. Do dziś jeszcze nie widzieliśmy bosego 
żołnierza, pomimo, iż istnieje różnica chodzenia 
w takim deszczu i tak mokrem ubraniu i bu­
tach i chodzeniu zupełnie bez ubrań i obuwia. 
Zdarza się również, że i kuchnia nie dochodu 
na czas. Albowiem i w manewrach pędzi się 
naprzód a znów corie, a kuchnia musi szukać 
swego oddziału i gonić. Jadła nie otrzymano.“

Jeżeli tak pisze organ stronnictwa, mają­
cego swego członka w rządzie od samego za­
rania powstania republiki, cóż może powie­
dzieć taki ot zwyczajny cywil.

Kulminacyjny punkt 
sensacyjnego procesu.

Ks. Hlinka broni dra Tuki.
Stokilkadziesiąt świadków przewinęło się 

dotąd przez salę sądową. Ten proces udowo J- 
nił całą ohydę szarlataństwa przywódców kle- 
rykalnych, którzy wydają na łup biedny, 
ciemny lud słowacki. Różne indywidua, chciwe 
zysków u żłóbka partyjnego, łapigrosze, podli 
synekurzyści, indywidua, któreby po mandat 
nie wahały się iść nawet po trupach — obcią­
żali oskarżonego a zostali haniebnie zdemasko­
wani ...

W poniedziałek cały dzień zeznawał poseł 
ks. Hlinka. Na sali rozpraw znajdowało się 
mnóstwo posłów i senatorów, nawet i minister 
dr. Tiso. Hlinka wystąpił w obronie dra Tuki, 
oświadczając, że on sam był najradykalniejszy 
i bez jego woli nic się nie działo. O świadkach 
obciążających Jurydze i Tománku oświadczył, 
że dlatego odeszli z partji, ponieważ byli zda­
nia, że na Słowaczyźnie nikt inny nie potrafi 
być ministrem, jak tylko oni. Mówił, że dr. 
Tuka jest dobrym Słowakiem, a każda partja 
mogłaby być zeń dumną. „Rodobrana“ pono 
nie była niczem innem, jak gwardją przyboczną 
ks. Hlinki dla ochrony jego życia i posłów par­
tyjnych. W Prusku strzelano nań; w Krupinie 
świsnęła mu kula koło głowy. W Ipolysagu zaś 
Czech Stuchlík przed niego splunął a przez sąJ 
został uwolniony. Na zgromadzeniu w Namaje- 
wo były dwa trupy. W Koszycach na zgroma­
dzeniu zraniono Kubisa i Durmańskiego a jed­
nego zabito. Wtedy dyrygowano do Koszyc 
całą masę urzędników czeskich, aby Hlinkę 
napadli. Więc „Rodobrana“ była koniecznością 
Że Słowacy mieli karabiny maszynowe i broń, 
jest bajką, więc nie mogli oni w roku 1918 re- 
woltować. Hlinka podaje, że on sam był przy 
narodzinach deklaracji Św. Marcińskiej. Świa­
dek przypomina rozmowę z Tiso, który mu po­
wiedział i wobec prezydenta Masaryka: „Teraz 
myślę nadszedł czas na twa autonomję“. Po 
nrzewrocie prezydent Masaryk w rozmowie ż 
Hnnką oświadczył: „Jeżeli zażądacie autonomii, 
to ją otrzymacie.“ W „ósemce“ oświadczył za­
stępca prezydenta ministrów ks. Šrámek, że 
gwarantuje, iż Tuka pozostanie na wolności 
Autonomja jest zagadnieniem naszego chleba i 
kościoła. Ja judziłem, Juryga i Tománek judzili
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—. te trójkę oskarżcie panie prokuratorze, ale 
nie Tukę.

Hlinka jest zdania, że świadkowie prokura­
torii, to wątpliwe istoty. Tukę wciąż posądzano.

Teraz wiemy, że nie 
tylko intrygi. Proszę 
się! — Hlinka żegna 
ściskają sob.e ręce.

było to nic innego, jak 
mnie zasądzić, nie boję 
sie z Tuka i serdecznie

Kiepsko będzie z gminami i powiatami.
Morawsko — śląski fundusz wyrównawszy nie wystarczy. — Gnilny 

żądają 174 miljonów Kč, a fundusz ma tylko 49 miljonów Kč.
Na piątkowem posiedzeniu wydziału krajo­

wego w Bernie podano sprawozdanie o stanie 
funduszu wyrównawczego a tymczasowych 
roszczeniach. Wszystkie powiaty, z wyjątkiem 
sześciu, podały już do wydziału swe budżety. 
Roszczenia ich z funduszu wyrównawczego wy­
noszą 84 miljonów Kcz. Rząd krajowy bada je, 
a dopiero potem będzie o nich radził wydział 
krajowy.

Z 3.326 gmin na Morawach i Śląsku dotych­
czas tylko 39 gmin nie przedłożyło budżetów na 
rok 1929. 2.144 gmin, przeważnie wiejskich, nie 
żąda przydziału z funduszu wyrównawczego. 
242 gminom, które żądały przydziałów, zre- 
stryngowano budżety tak, że wyjdą z dodat- [ 
kami do podatków. Z 90] gmin, domagających 
się funduszów, urzędy powiatowe poprawiły 
budżety 212 gminom, których roszczenia wy­
noszą 31,422.000 Kcz. Dotąd nie zbadano 689 
budżetów, a roszczenia ich wynoszą 59,141.000

Kcz. Całkowite zaś roszczenia gmin wynoszą 
96 miljonów Kcz. Roszczenia gmin i powiatów 
z funduszu wyrównawczego wynoszą razem 
174 miljony Kcz.

Wobec tego morawsko-śląski fundusz wy­
równawczy posiada do dyspozycji na rok bie­
żący tylko 49 miljonów Kcz. Z tego wynika, 
że fundusz jest zupełnie niewystarczający, cho­
ciażby budżety gmin i powiatów niewiedzieć 
jak skreślano w wydatkach. W debacie w wy­
dziale krajowym podnoszono konieczność jedno­
litego postępowania przy poprawianiu budżetów. 
Podnoszono również potrzebę zwiększenia co- 
najmniej trzykrotnie przez rząd krajowy fun­
duszu wyrównawczego. Skonstatowano też pa­
ląca konieczność postawienia gospodarki ciał 
autonomicznych na inne, pewne podstawy, kró- 
reby lepiej odpowiadały obecnym stosunkom. 

Pierwsza nadwyżka 
w Polsce.

Miesiąc lipiec 1929 nazwać można miesią­
cem przełomowym konjunktury bilansu han­
dlowego w Polsce. Po 27 miesiącach nieprzer­
wanego deficytu obrotów handlowych z za­
granicą, zamkniętych biernem saldem w sumie 
1.681.000.000 złotych (około 6 miljardów Kcz), 
nastała zmiana. W lipcu ogólna wartość wy­
wozu wyniosła 276,800.000 złotych, przj wozu 
zaś 266,400.000 złotych.

Rozbierając zaś szczegółowo działy bilansu 
handlowego, widać, że poprawa bilansu han­
dlowego w lipcu jest faktem realnym. Nastąpiła 
ona głównie dzięki zwiększeniu wywozu róż­
nych towarów produkcji krajowej, który po­
krył z nadwyżką przywóz towarów nie wy­
rabianych w kraju oraz surowców. Do tego 
pomyślny wynik zbiorów tegorocznych zboża 
w Polsce przyczyni się w dużej mierze do 
wydatnej poprawy bilansu handlowego a za­
tem i do upłynnienia w ciągu najbliższych mie­
sięcy ciasnego rynku pieniężnego w Polsce

Długi to był okres biernego bilansu handlo­

wego w Polsce od kwietnia 1927 aż do lipca 
1929, to jest 27 miesięcy, co musiało napawać 
niepokojem wszystkich, zdających sobie z tego 
sprawę Polaków.

Najnowsze plany Forda.
Płace amerykańskie w Europie.

Stany Zjednoczone Ameryki zawsze twier­
dzą, że nie ęhcą się wtrącać w sprawy euro­
pejskie. Tej zasady trzymano się także całe 

I dziesiątki lat. Od roku 1917 zaszła jednak ra- 
I dykalna zmiana. Ameryka pojawiła sie w ro- 
iku 1917 w Europie jako żołnierz, aby panujący 
I spór w jakikolwiek sposób załatwić. Po raz 
i drugi zjawiła się Ameryka w r. 1924 jako sę- 
[dzia Europy, aby zbudować podłoże, na któ- 
, rem mogłyby sąsiednie państwa żyć obok sie- 
.bie w zgodzie. W roku 1929 przyszli Ameryka­
nie do Paryża jako> finansiści, aby pomoc Eu­
ropie i spór reperacyjny złagodzić.

I Obecnie przychodzi Henryk Ford, ' amery- 
i kański król automobilowy z planem wyzwole­
nia przemysłu europejskiego od jego zagłady.

Henryk Ford, przemysłowy czarnoksięż 
nik, zamierza w swych zakładach w Europie,

JERZY TOMOSZEK.

O Chlebie i wodzie.
Wakacje w roku pamiętnym 1914 spędzili­

śmy nauczyciele pomiędzy Lwowem a Lubli­
nem. Wszyscy byliśmy wtedy żołnierzami.

Po długich mairszach z pod Lublina otrzy­
mał pułk nasz rozkaz, zakopać się w Sienia­
wie; kryliśmy tyły naszej XII dywizji. Nie­
chętnie braliśmy się do wyrzucania rowów 
strzeleckich, wiedząc zgóry, że Moskali nie 
zatrzymamy — mało nas, djabelnie mało!

Okopy nasze szły przez dworskie pola. 
Koinpanja nasza grzebała je najłatwiej, bo w 
ziemniakach... To nic, hrabia Sieniawski i 
tak jest bogaty, nie wiele dla niego znaczy, 
choć mu poryjemy plony. Z wykopanych kar­
tofli i tak użytku nie robiliśmy, było jeszcze 
dosyć prowiantu.

Było nas w każdej kompanii po kilku nau­
czycieli, jako zwykli żołnierze. Wyrwała nas 
wojna z pośród pracy szkolnej, i poszliśmy 
„tylko na dwa miesiące •..“ Mówiono i pisano 
w gazetach, wojna może najwyżej dwa mie­
siące potrwać, wszystko się wystrzela, wy­
morduje, zwycięży! Powiedziano nam jeszcze 
i to, choćby wojna i trochę dłużej trwać miała, 
nauczycieli puści sie do domu, gdy wakacje 
będą się miały ku końcowi, bo któżby uczył? 
Wierzyliśmy temu.

Tymczasem siedzimy w naszych rowach. 
Jest 13 września... pogoda cudna. Cicha je­
sień nadchodzi. Słońce dogrzewa jeszcze mo­
cno, cały świat skąpa/ny w słońcu, lśni i pstrzy 
się w złotych barwach okolicznych borów, tra­

zaprowadzić te same płace realne, jakie płaci 
w zawodach swoich w Ameryce. Ford posiada 
w 21 państwach europejskich swoje fabryki. 
Ludzie zatrudnieni w tych fabrykach mają w 
przyszłości otrzymać te same udogodnienia 
(płace) odnośnie do stosunków życiowych, bez 
względu w którym państwie pracują, jak robo­
tnicy fabryk Forda w Detroid w Ameryce. Ce­
lem obliczenia płacy pieniężnej zwrócił się 
Ford do Międzynarodowego urzędu pracy z 
prośba o podanie mu danych o cenach towa­
rów, podatkach, wkładkach do socjalnego ubez­
pieczenia itd. Z tych państw, w których posia­
da swoje przedsiębiorstwa Międzynarodowy 
urząd pracy życzeniu temu zadość uczyni. Aby 
potrzebne prace przygotowawcze nie ucierpia­
ły zwłoki, wyasygnował znany Edward File- 
ne, amerykański naród, gospodarz 20.000 dola­
rów a w telegramie, który wysłany został d) 
Międzynarodowego urzędu pracy, pisze;

„Ford przyczyni! sie bardziej jak każdy in­
ny człowiek do zmiany, która prowadzi się 
obecnie w głębi życia gospodarczego, zmiana, 
która polega w tern, że dobrobyt szerokich 
mas uznany zostaje jako znaczny i bezpośre­
dni czynnik dla polepszenia stanu gospodar­
czego ...

Jego przykład zmienił historje gospodarni 
w Ameryce. Jeżeli będzie mógł pomóc prze­
prowadzić podobne zmiany w Europie, to jest 
zaprowadzić w tych krajach najwyższe płace, 
przy najniższych cenach środków życiowych, 
największe zyski i wyższy poziom życiowy, 
następstwa tego będą, większy rozwój gospo­
darczy i gwałtowne dążenia do światowego 
pokoju.“

Nader interesującem jest śledzić prasę 
mieszczańską, jak pisze o planach tego wiel­
kiego przemysłowca. Kapitaliści europejscy wi­
tali zawsze Amerykanów jako pomocników w 
wynalazku nowych metod wyzysku lub po­
średników finansowych, lecz jako reformistów 
płacy robotniczej nienawidzą ich. Cześć pracy 
mieszczańskiej w Czechosłowacji przeważnie 
milczy, lub głosi, że podwyższenie płacy nie 
przyniesie robotnikom żadnego polepszenia? 
(Także logika.)

O brudnem zachowaniu się prasy, stojącej 
na żołdzie wielkokąpitału nie potrzebujemy się 
rozwodzić, ponieważ czyni ona to samo, co ro­
biła prasa amerykańska przed piętnastu laty. 
Ody w roku 1914 Ford ogłosił, że począwszy 
od pewnego terminu wypłaci każdemu robotni­
kowi zamiast 2*40  dolarów, jako minimalną 
płace dzienną 5 dolarów a czas pracy obniżo­
ny zostanie na 8 godzin dziennie, wtedy zaczę­
ła cała prasa amerykańskich fabrykantów na­
śmiewać się, że człowiek, który chce więcej 
produkować, skraca dzień roboczy ą chcąc

wa schnie od posuchy. W powietrzu pierwsze 
mci babiego lata... Tesknota wzbiera w ser­
cu za krajem dalekim, a tak spokojnym od da­
lekiej wojny, tak cudnym, jak to pogodne wrze­
śniowe południe. Jest niedziela, za dwa dni 
miałaby się już w naszych szkołach rozpocząć 
nauka...

Patrzę na mego kolege K., siedzi skulony 
w rowie, kryje głowę. Moskale strzelają; da­
leko poza nami padają granaty. K. Pisze kartkę, 
pisze tylko jedną, ale już długo, długo. Spoglą­
dam na jego brudne od gliny palce, są długie 
i chude, ołówkiem gładzi sobie zarost na bro­
dzie ... od dwu tygodni nie golony, nie myty 

nie było czasu, nic było wody w ziemian­
kach. Twarz chuda, szara, jak ta ziemia, oczy 
siwe, codzień większe, zamglone są teraz my­
ślami. Przeczuwam, o czem myśli; oto tęskni, 
tęskni za takiemi cichemi polami śląskiej zie­
mi, stokroć piękniejszemi, niż te tutaj w koło: 
tęskni za tą pogodą jesienną, tutejszą, tamtą 
naszą... tęskni za swemi, za szkołą, za temi 
jasnemi główkami dzieci...

Oto siedzi nauczyciel w okopie, brudny, wy­
nędzniały, obdarty; dali inu w rękę karabin 
i kazali zabijać! A on kładł zawsze w serce, 
w dusze dziecka miłość dla bliźniego, miłość, 
miłość...

Oto wakacje mijają, rok szkolny rozpocznie 
się za. dwa dni, nuże nauczycielu-żołnierzu 
rzucaj karabin, idź do szkoły, idź uczyć! Tam 
woła cię twój obowiązek, ach prawda - przy- 
sięga dla cesarza...

Byliśmy wszyscy smutni, stęsknieni, żyli- 
imy tylko myślami, jak się wydobyć z tego

piękła. Lecz kolega K... był najsmutniejszy, 
był trochę poetą-marzycielem, odczuwał sto­
kroć bardziej ten ciężar wojny; mizerny był. 
tornistra unieść nie mógł w marszach, choć mu 
pomagałem: bałem się o niego, bałem się też, 
że strace serdecznego przyjaciela.

Žal zdjął mnie teraz, widząc go tak z kartka 
w ręce, w której pewnie pisze on do swoich, 
a pisać tego wszystkiego nie śmie, co tu od­
czuwa, bo... cenzura! Męczy się tylko. v/ 
jego oczach to wyczytać można.

Ażeby mu ulżyć, zagaduję:
— Janku, napisałeś, skończyłeś? A numer 

poczty pniowej masz dobry?
Popatrzył na mnie siweini, dużemi oczyma, 

zwracając do mnie powoli głowę:
— Napisałem, napisałem, 273, ’— tak. ja]f 

nam komenda podała — odrzecze — lecz dużo 
tam nie pisałem, tylko, że siedzę z kolegą w 
ziemniakach przed Moskalem ...
, ' — Dobrze żeś wspomniał o ziemniakach — 
odparłem — u nas w domu będą zwozili do 
piwnic. Dzieci pasą tam bydło i pieką sobie 
ziemniaki...

Żywo się żachnął: — Dzieci, dzieci! WæsZ 
Jurku, że we wtorek rozpoczyna się szkoła- 
A my tu siedzimy, musimy siedzieć tak bez- 
granicznie bezcelowo! Tam za dwa dni dziUj 
twa zapełni mury szkolne... nauczyciele tu: 
Jakże sobie tam dadzą rady z tern? Pozostał’ 
tylko kierownicy i niezdolni, a u nas sześci”' 
klasówka, tylko dwóch zostało ...

— Janku, może nas jeszcze puszczą? 
rzekłem sam, łudząc się tą nadzieją,- jak osta*  
tnim promyczkicm; — może jutro, może dz,s
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osiągnąć większe zyski, podwyższa płac© ro­
botników i że takiego człowieka nie można 
brać na serio.

Jak poważnie należało kwestie tą trakto­
wać, o tern wie dziś cały świat.

Ford opisuje sam w swych pamiętnikach, 
że gwałtowny rozwój całego przedsiębiorstwa 
ma do zaznaczenia od czasu, kiedy robotnikom 
podwyższył płacę o 100 procent.

Celem dalszego rozwoju swego olbrzymie­
go przedsiębiorstwa, postanowił Ford ustalić 
płacę minimalną na 6 dolarów dziennie a czas 
pracy zredukować na 5 dni w tygodniu. Przez 
jego sukces, jaki skutkiem znacznego podwyż­
szenia płacy osiągnął, zostało urzeczywistnio­
ne hasło organizacyj zawodowych, które po­
wiada: „Miarę dobrobytu ustalić można we­
dług wielkości torebki wypłatowej“.

Przez postępowanie swoje zmusił Ford swo­
ich konkurentów i wielką część innych fabry­
kantów do podwyższenia płacy, przez co zo­
stała siła kupna szerokich warstw robotniczych 
znacznie zwyźszona, odbiór towarów się zwyż- 
szył. przełhysł i rolnictwo robią lepsze intere- 
sa, krótko mówiąc, rozwój przemysłu kwitnie.

Taką samą korzystną zmianę stosunków 
spodziewa się Ford także i w Europie.

Ford zaznacza, że podwyższenie płacy w 
stosunku do stopy życia odpowiadającym wa- 
runk in płacy robotników w Detroid, zmusi 
przedsiębiorców w 21 państwach do podwyż­
szenia płacy a tern samem podwyższy sie siła 
kupna i ożywi cale życie gospodarcze.

Tego samego zdania są także i inni wielcy 
przemysłowcy w Ameryce, dlatego także ta 
wielka gorliwość Filensa, który ofiarował tai: 
znaczni) kwotę, ażeby szybko forsować plany 
Forda.

Należy czekać, czy powyższe zamiary zo­
staną u nas tak szybko zrealizowane. W każ­
dym razie klasa robotnicza i państwa europej­
skie zyskałyby bardzo wiele.

Dział samorządowy.
Przeciwko domokrążstwu w gminach.

Domokrążstwo tak się rozpowszechniło, a 
szczególnie po wodnie, że swym natręctwem 
wzbudza u obywateli oburzenie. Dziś prawie 
w każdej gminie obywatele posiadają prawi­
dłowe źródła nabywania swych potrzeb do 
życia, tak, że bez domokrążstwa możnaby się 
obejść.

Domokrążstwo zostało uregulowane przepi­
sami ustawy z roku 1926 1. 87 i winno się 
odbywać w ściśle przepisanej formie i zastrze­
żeniach. Dla samorządów gminnych podajemy 
pewne wskazówki, jak należy zachowywać się

codziennych gości, wałęsających sie od domu 
do domu.

Domokrążstwem trudnić się mogą tylko te 
osoby, które otrzymały urzędowe upoważnie­
nie w formie książki, w której powinien być 
zapisany rodzaj towaru oraz termin, w którym 
pozwolono sprzedawać dany towar. Handlarz 
musi być obywatelem państwowym i winien 
na żądanie przedłożyć doy ody, że towar jest 
kraiowy. Pewnych towarów nie wolno domo­
krążcom roznosić, jak np.: papierów warto­
ściowych, losów, broni, amunicji, przedmiotów 
zapalnych i wybuchowych, kart do gry, mięsa, 
mleka i wyrobów mlecznych, chleba, pieczy­
wa, napojów alkoholicznych, octu, wszelkich 
napojów, towarów kolonjalnych itp. Częściowo 
przytoczyliśmy przedmioty, których handla­
rzom me wolno roznosić po domach, z czego 
należy wnioskować, że przepis ustawy ma za 
zadanie chronienia przed domokrążstwem w 
gminie osiadłych kupców, którzy zmuszeni są 
opłacać podatki i ponosić wydatki z prawem 
kupiectwa połączone, lecz są bezbronni wobec 
konkurencji domokrążców.

W ostatnim czasie natręctwo domokrążców 
przybiera takie rozmiary, że samorządy gmin­
ne w obronie obywateli zmuszone są zastana­
wiać się, jak złemu zapobiec. Zakazać bezpo­
średnio w gminie tego rodzaju domokrążstwa 
gmina niema prawa z powodu istnienia prze­
pisów ustawy. Samorządy gminne mają jed­
nak prawo a nawet obowiązek pilnowania, 
ażeby domokrążstwo prowadziło się w prze­
pisanej formie Gmina ma prawo kontroli, czy 
osoby, trudniące się domokrążstwem, posia­
dają urzędowo wystawione książki handlowe, 
z wymienieniem towaru i okresu czasu. Należy 
tedy w gminie wywiesić ogłoszenie, aby każ­
dy handlarz przed rozpoczęciem swego rze­
miosła, wykazał się w urzędzie gminnym, że 
posiada prawo do prowadzenia domokrążstwa 
ze swoim towarom.

Gminy posiadają możność zakazania domo- 
krążstwa w obrębie swojej gminy. Z tej mo­
żliwości korzystało już cały szereg gmin, do 
których pod kara grzywny handlarz niema do­
stępu. Gminy w porozumieniu z kupcami miej­
scowymi mogą zażądać o urzędu powiatowe­
go, aby zakazał w gminie prowadzenie domo- 
Krążstwa na pewien czas i pewnemi towarami. 

' niosek taki musi zostać uchwalony przez 
radę gminną, mając do tego opinje odnośnego 
związku kupiectwa. Sama gmina nie może za­
bronić prowadzenia domokrążstwa nawet w 
obrębie swej gminy.

Czy wyrównałeś już prenumeratę 
„Robotnika Śląskiego“?

— Tak, za Polskę, bracie kochany — od­
powiadam mu z zapałem. — Widzieliśmy prze­
cież przed Jarosławiem Legiony polskie, uwi­
jają się po okolicy, i tu są gdzieś niedaleko; 
a jeżeli istnieje wojsko polskie, istnieć będzie 
także i Polska. Janku!

—. Tern mnie cieszysz — mówi K... Lecz 
z tego, widzisz, powikłania są takie, że wła­
śnie pokoju nie bedzie prędko. A my tu, w 
tych mundurach, austriackich czapkach... a 
tam w rosyjskich szeregach też Polacy... 
Bracie, o chlcbie i wodzie wołałbym spędzić 
życie, byle nie tu. bylebym mógł odejść _  o
chlcbie i wodzie...

Silny ogień artyleryjny od strony Moskala 
nic dal nam snuć wątku dalszych myśli. W 
nocy odparliśmy jako tako aitak, lecz już koło 
godziny pierwszej po połnocy wyszliśmy ci­
chutko plutonami z okopów, aby znów ucie­
kać dalej, dalej w stronę Tarnowa.

O chlebie i wodzie szliśmy teraz przez cały 
prawie tydzień. Cudna jesień spuściła na nas 
teraz obfite potoki dżdżu, w marszach przez 
biota, pola, ziemniaki, ścierniska prowadził nas 
nasz major P. o chlebie i wodzie, często bez 
kawałka chleba, tak, że ludzie za przysmak 
uważali karpiel, bili się o zgniłe jabłko...

O chlebie i wodzie znów przeszliśmy Wi­
słę koło Korczyna ... teraz Rosjanie się cofali. 
A pokoju nie było ...

A tam jasne główki w szkołach czekały na 
swych nauczycieli-żołnierzy... a też o chlebie 
i wodzie...

Robotnicy w Ostrawskiem.
Za polską szkołą. — O swe prawa 

obywatelskie.
Po dłuższym uśpieniu, robotnicy polscy 

okręgu ostrawskiego zaczęli się imać praev 
organizacyjnej na nowo. Odnowione komitety 
miejscowe P. S. P R. w Mor. Ostrawie, Mar. 
Górach, Śl. Ostrawie, Gruszowie wykazują ży­
wą działalność, pozyskują stale nowych człon­
ków i interesują się życiem partyjnem.

W ub. niedzielę odbyło się w Domu Pol­
skim zgromadzenie publiczne zwołane przez 
okręgowy zarząd P. S. P. R. Stawili się licznie 
robotnicy polscy z Ostrawy i okolicznych gmin, 
aby wysłuchać referatu i uświadamiać dalej 
obojętnych współtowarzyszów w sprawach naj­
bardziej żywotnych.

Przewodniczył tow Chobot. Do spraw 
zapisów szkolnych przemówił dyrektor tow. 
Pawełek. Omówił dostatecznie znaczenie szkoły 
macierzyńskiej zwłaszcza dla robotników pol­
skich na kresach ostrawskich. Ludność polska 
w innych państwach obcych w znacznie gor­
szych warunkach walczyć musi o swe szkol­
nictwo, mimo to w walce tej nie ulega i nie 
daje dzieci swych do szkół obcych. Nie potrze­
bujemy się wstydzić swej narodowości. Nie­
podległa Polska me zapomni o nas. Współpraca 
robotnika polskiego z polską szkołą jest nieod­
zowną potrzebą, gdyż w polskiej możemy 
wychować światłe pokolenie Dzieci z ukoń­
czoną szkołą polską nie opuszczą nas, swego 
towarzystwa i kolegów. Nie zmarnieją nasze 
dzieci jeśli zapiszemy je do szkoły polskiej.

Robotnicy polscy zjednają sobie szacunek 
u obcych jeżeli nie wyrzekną się swej narodo­
wości W ważnej chwili przed zapisami szkol- 
nemi nie powinni się Polacy wahać, lecz dziecko 
powierzyć polskii j szkole, gdzie zrozumie ono 
mowę swej matki.. Przemówienie tow. Pawełka 
nagrodzono oklaskami poczem podjęto jedno­
głośnie następującą uchwałę :

„Wychodząc ze stanowiska źe polskie dziec­
ko należy tylko do polskiej szkoły, poleca się 
komitetom miejscowym P. S P. R., żeby w 
porozumieniu z kierownictwami i nauczycielami 
szkół polskich okręgu ostrawskiego przy­
czynili się do przeprowadzenia odpowiedniej pro­
pagandy w tym kierunku, żeby wszyscý polscy 
rodzice dali wpisać swoje dzieci do szkół 
polskich.

Do punktu „Sprawa przynależności państwo­
wej1 robotników polskich w Czei hoslowacji 
wygłosił referat tow. Chobot. Wspomniał histo- 
rję mniejszości narodowych, które pozost; ły 
w nowopowstałych państwach po wojnie świa­
towej. Przechodząc do mniejszości polskiej w 
Czechosłowacji poruszył najważniejszą bolączkę 
robotników polskich, osiadłych tu od dziesią­
tek lat i tu urodzonych, którym mimo swej 
lojalności wobec państwa, odmawia się praw 
przynależności czeskosłowackiej.

W ramach ustaw żądamy, ażeby tysącom 
polaków, którzy mieszkają tu io, 30 i więcej 
lat otrzymali prawo przynależności państwowej, 
które według sprawiedliwości i ustaw słusznie 
im s’ę należy

Jeżeli naprawdę ma nastąpić zgoda czesko- 
polska trzeba tę krzywdę usunąć. Polaków tu­
tejszych nie można uważać za mniej wartościo­
wych przez odmawianie praw obywatelskich. 
Dlategc zwracamy się drogą legalną do władz 
czeskosłowackich, aby uwzględniono nasze słu­
szne żądania.

P S P. R będzie przy tern postępować 
wspólnie z partj.irm soc. dem. czeską i niemie­
cką i według swych zasad i piogramu będzie 
broniła praw mniejszości polskiej.

Stosownie do przemówienia tow Chobota, 
uchwalono ażeby komitety miejscowe P.S P.R. 
w porozumieniu z komitetem wykonawczym 
i sekretarj item P S.P.R. zajęły się sprawą na­
bycia obywatelstwa czeskosłowackiego tych 
polaków, którzy zamieszkali są na dzisiejszym 
terenie czeskosłowackim dłużej aniżeli 10 lat, 
a którym według ustawy i warunków umów 
pokojowych przysługuje prawo przynależności

W następnym punkcie porządku dziennego 
tow. Chob< t zdał w krótkości sprawozdanie 
ze zjazdu polaków zagranicznych w Warszawie.

Uchwały tego zjazdu idą w tym kierunku 
ażeby według zasad ustalonych przez związek 
narodów, stać wobec państwa na stanowisku

jeszcze przyjdzie rozkaz: nauczyciele, do 
domu!...

— Ach, daj Boże! — Westchnął — wiesz, 
kolego, gdyby nas teraz puścili, o chlebie i 
wodzie bym całe moje życie pracował, niczego 
więcej nie pragnął, gdyby nas już puścili! Oto 
jesień ze swoją pięknę szatą, ta cudna śląska 
jesień, kto wie, ona minie, nadejdzie zima... 
a końca temu nie będzie; może prędzej mój, 
lecz wojny nie!

— Janku! — krzyknąłem _, nie rozpaczaj 
tak! Słyszałem, że Rosja przewaliła wojska 
Przez Karpaty, Koszyce w ich rękach, do Wie­
dnia niedaleko... pokój podyktuje i basta! Tak 
samo i tutaj partrz, masy ich walą się ną nas. 
Pod Lwowem zbili, ubija j pod Krakowem, po­
kój będzie za miesiąc _ pocieszałem jego i 
siebie.

A ja ci mówię, że nie będzie! odparł 
Prawie szorstko. — Niemcy pono biją Francu­
zów, już zaszli głęboko, zdobędą Paryż... Cóż 
więc z tego, że Austrja pobita? Niemcy porno­
sa. gdy uporzą się z Francją, pokoju nie będzie, 
a tymczasem my tu zczezniemy!

— Nit tak prędko, mój drogi! — odpierani 
•ego pogląd — jeszcześmy nie pobici; cofiemy 
sie co prawda, możemy także znów iść na­
przód ...!

— Ach, mówię ci, — odparł Janek — tak 
pu dziś smutno, tak ogromnie smutno! Wzię­
liśmy w rękę kartę dziejów, lecz ich nie prze­
żyjemy, przeżyją one nas! I że to wszystko tak 
strasznie na marne, na marne, to mnie boli! Bo 
kdzież Polska? Za kogóż się tu bijemy? Czy 
za Polskę?
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lojalnem i domagać się praw mniejszościowy sh 
Pod względem kulturalno-narodowem, należy 
utrzymać łączność z Macierzą. A to odpowiada 
stanowisku P.S P R.

W końcu tow. Chobot omówił jeszcze spra­
wy naszych organizacyj i potrzebę powiększe­
nia naszych szeregów, jako też założenia ko­
mitetów miejscowych P. S. P. R. w okręgu 
ostrawskiem, tam, gdzie takowych brak odczu­
wają robotnicy polscy.

Stosownie do tego przemówienia uchwalono 
wezwanie do robotników i obywateli polskich 
okręgu ostrawskiego, żeby we swoim własnym 
interesie, poparli akcję P.S.P.R. w celu obrony 
interesów tutejszej polskiej mniejszości przez 
przystępowanie do P. S. P. R.

Robotnicy polscy nie powinni służyć za 
materjał wyzysku dla demagogów komunisty 
cznych i faszystowskich, lecz powinni poprzeć 
pracę partji socjalistycznej, która jedynie daje 
rękojmię skutecznej owocnej pracy dla tutejszej 
polskiej ludności pracującej.

W dyskusji zabierali głos tow. Gajger i 
Wójcik.

Zgromadzenie to przyczyniło się znacznie 
do ożywienia ruchu organizacyjnego wśród 
robotników polskich w ostrawskiem.

Korespondencje.
Karwina. (Sprostowanie.) Na żądanie kie­

rownictwa) polskiej ochronki na Sowińcu pro­
stujemy pomjłkę, która wkradła się w kore­
spondencji z posiedzenia zastępstwa gminnego. 
Notatka o postępowaniu uczniów muzyki od­
nosi się do ochronki na Granicach, a nie na 
Sowińcu.

Karwina. (Z życia V koła Macierzy Szk.) 
Pomimo tak zw. sezonu ogórkowego V koło 
IMacierzy rozwijało ożywioną działalność w 
wielu kierunkach. Za najważniejszą akcję uwa­
żać trzeba uruchomienie ekspozytury Kola w 
kolonjach Nowy Jork i Meksyk. Liczba nowych 
członków, pozyskanych w tych okol’cach już 
przekroczyła 50 osób. Dzięki ruchliwości oraz 
ofiarności zaT/ądowych i członków ekspozy­
tury obvdwa festyny, przygotowane przy po­
mocy y Kola w Nowym Jorku wypadły zna­
komicie. Pierwszy z nich urządziła ochronka 
polska dnia 9 lipca, drugi doszedł do skutku 
dzięki staraniom Zarządu Koła, zwłaszcza zaś 
ekspozytury. Pomimo niepewnej pogody wynik 
maiterjalny i moralny przeszedł najśmielsze 
oczekiwania. Ruch wycieczkowy V Kola objął 
poza wycieczką na Baranią w Polsce również 
wycieczkę do Poznania w ramach wielkiego 
zajazdu Macierzy, urządzonego w czasie od 4 
do 8 lipca oraz wycieczkę Kółka Samokształ­
cenia (sekcji V Koła) do Poznania i nad Morze 
Polskie. W wycieczce Macierzy wzięło udział 
około 30 osób, przyczem koszta podróży 5 
panien, wykazujących regularniejszą frekwen­
cję w chórze Koła pokryto z funduszu wy­
cieczkowego na PWK. do Poznania w kwocie 
900 Kcz. Wycieczka Kółka Samokształcenia po­
zostawiła niezatarte wrażenia w duszach 
13 uczestników. Szczególnie mile wspominają 
oni oprócz PWK. czas pobytu w Gdyni i na 
półwyspie Helu.

Orłowa. (Samobójstwo młodej dziewczyny.) 
W poniedziałek o godz. 11 wpadła na tor kole­
jowy wiaduktu pod pociąg 20-letnia Marja Du­
dowa. Wpadła pod pociąg nagle, tak, że wszel­
kie wysiłki maszynisty wstrzymania pociągu 
były daremne. Z pod pociągu wydobyto już 
tylko okropnie zniekształcone zwłoki dziew­
czyny. Koła odcięły jej obie nogi i prawą rękę, 
a całe ciało było okropnie zmasakrowane. Co 
ją popchnęło do tego straszhcgo czynu, nie 
stwierdzono dotąd.

Trzyniec. „Matice osvěty lidové“ wywiesiła 
afisze, nawołujące do zapisów szkolnych do 
szkół czeskich. Powołując się przy tern że w 
Polsce zapisuje się do polskiej szkoły, w Niem­
czech no niemieckiej, we Francji do francuskie; 
szkoiy, a w Czechosłowacji do szkoły czeskiej. 
Zapomnieli tam ci panowie przypisać, że sła­
wny uczony czepki Jan Amos Komenský głosił. 
Czeskie dziecko do czeskiej szkoły! Polskie 
dziecko należy więc zapisać do polskiej szkoły! 
Czesi, jak na Wołyniu w Polsce, tak w Wie­
dniu, zapisują swoje dzieci do szkół czeskich, 
dlatego też u nas należy zapisywać dzieci pol­
skie do szkół polskich. Afisze „Matice“ obli­
czone są na głupotę ludzką.

— „Duch Času“ z dnia 21 sierpnia przynosi 
swym czytelnikom wiadomość, że czeski „Sa­
lol“ brał udział w pochodzie i festynie polskie­
go „Sokola“ w Czytelni Katolickiej, Nie dziwi 
nas to, gdyż jedni i drudzy są bardzo blisko 
narodowej demokracji. Ciekawe jest wynurze­
nie korespondenta, że na katolickim urzędzie 
parafialnym odbywała się narada, na którą byli 
wezwani i „bezwiercy“, celem założenia w 
Trzyńcu czeskiego „Orla“, czyli organizacji 
klery kalnej młodzieży. Więc nie wystarczają 
tym panom dotychczasowe różańcowe towarzy­
stwa, natomiast gdy będzie „Orel“ klerykalny, 
to już Trzyniec będzie zbawiony i wprost bez 
czyśca przyjdzie do niebia...

Leszna Dolna. Od samego początku swego 
istnienia stów. „Braterstwo“, mające siedzibę 
w „Domu Robotniczym“ jest solą w oku po­
szczególnych naszych obywateli, mających 
koncesje od „nalewoka“. Najbardziej ale roz­
juszony jest, zdaje się ten z pod kopca i przy­
puszczamy, że owe częste doniesienia są .jego 
sprawką. Trapi go, że robotnicy, zamiast, prze- 
czumienia w jego putyce, zbierają się w loka­
lach stowarzyszenia, czy już to w celu prowa­
dzenia dyskusji towarzyskich, czytania prasy 
robotniczej, lub korzystania z biblioteki stowa­
rzyszenia, jakoteż odbywania we swych żywo­
tnych kwestiach i że przy tern wszystkie n 
mają prawo wypicia sobie zamówionych napo­
jów, co jest dozwolone zatwierdzonym przez 
Władzę Krajową statutem stowarzyszenia oraz 
obejdą się bez jego dobrodziejstwa posłużenia 
im osobiście. Przecież u niego są różne udo­
godnienia — można wziąć na kreskę, siedzieć 
od rana do późnej nocy, można także i zamro­
zić, z tern wszystkiem dobrodziej da sobie 
radę: poszle rachunek do adwokata a dosta­
niesz to robotniku do huty, w kasie ci to ścią­
gną z poi żądnymi .odsetkami i u dobrodzieja 
znów jest kartka czysta. Znowu w „Brater­
stwie to inaczej — jeśli zamówisz coś ku po­
siedzeniu, to zaraz zapłacisz, o dziesiątej wie­
czór do domu, rodziny nie poszkodzisz, rano 
do pracy jesteś zdrowy, przez możliwość 
kształcenia się poznawasz pasożytów, żyją- 
cych z ciebie, a co główna — omijasz dobro­
dzieja. Co robić? Huzia na „Braterstwo“. Choć 
chwale Hmdenburga, na republikę zrzędzę, są 
tu jednak władze, aby mnie broniły, gdy zro­
bię doniesienie, chociażby z palca wyssani. 
A co główne, nauczę robotników, że koło mnie 
nie wolno „po próznu“ chodzić. Ale wara, do­
brodzieju! Stów. „Braterstwo“ niema przed 
władzą nic do ukrywania, odeszedł już stam­
tąd z niczem niejeden twój zausznik; jest to 
legalne i przez władze uznane stowarzyszenie 
które służy robotnikom miejscowym jedynie 
pod względem oświatowym, lak to jego statut 
przewiduje a członkowie jego nie mają żad­
nego interesu na tern, robić z własnych kie­
szeni dla kogoś złotej kopalni, co nawet pan 
robisz na swej domowej trafice, którą drożej 
sprzedajesz, niż są ustanowione ceny, co 'est 
dowodami stwierdzone, omijając już wspom­
niane wyżej dobrodziejstwa. Mamy nadzieję, 
że to narazie wystarczy, gdyż inaczej byliby­
śmy zmuszeni w przyszłości zająć się bliżej 
pańską osobą. Jeden z miejscowych.

Przegląd gospodarczy.
Chleb z własnej piekarni. Nietylko chleb 

zagraniczny sprzedaje się po zniżonej cenie, 
lecz także chich z piekarni Centralnego Sto­
warzyszenia Spożywczego dla Śląska w Ła­
zach. Zarząd Centralnego Stów. Spoż. zdecy­
dował się przyjść członkom z pomocą i sprze­
daje chleb wypiekany z dobrej mąki żytnej w 
wadze po 2, 3, 4 i 5 kg po cenie 4, 6, 8 i 
10 Kcz. Naturalnie, że zniżenie ceny chleba 
wywołało wśród piekarzy w powiecie cieszyń­
skim i frysztackim wielkie niezadowolenie, to 
też starają się wszelkiemi siłami intrygować. 
Sytuacja obecna wymaga ze strony piekarzy 
na Śląsku Czeskim pewnych ofiar, albowiem 
piekarze, którzy dowożąi chleb z zagranicy, 
nie płacą z niego żadnego cła, tak, że różnica 
wynosi 45 halerzy na 1 kg. Jedynie Centralne 
Stowarzyszenie spożywcze zdecydowało się 
ponieść ofiary w interesie konsumentów, co 
powinni także członkowie zrozumieć i ocenić 
a wszelkiemi siłami wspierać akcję za zwyż- 
szeniem odbioru chleba z własnej wytwórni.

Pasywny bilans. Bilans handlowy Czecho­

słowacji za lipiec 1929 wykazuje w rubryce 
przywozu 1.701,000.000 Kcz, w rubryce wy­
wozu 1-625,000.000 Kcz, co daje deficyt w su­
mie 77,000.000 Kcz.

Ilość bezrobotnych w Republice Czeskosło- 
wackiej. W czerwcu 1929 zarejestrowano w 
urzędach pracy w Republice Czeskoslowackiej. 
34.434 osób. Zapomogi za pośrednictwem orga­
nizacyj zawodowych pobierało według dotych­
czasowych obliczeń z kasą państwową 19.433 
osób.

Zapomogi w bezrobociu. W latach przed za­
prowadzeniem tak zw- systemu gandawskiego 
płaciło państwo 300,000.000 Kcz rocznie zapo­
móg dla bezrobotnych. Na podstawie systemu 
gandawskiego płaci państwo obecnie już tylko 
13,000.000 Kcz rocznie. W małej Austrji pań­
stwo płaci 157,800.000 szyi., czyli 789,000.000 
Kcz. Widać z tego najlepiej, jak w Czecho­
słowacji mało troszczą się o bezrobotnych.

Z życia partji.
Stonawa. W ub. niedziele odbyło się w 

Domu Robotniczym publiczne zebranie, zwoła­
ne przez Komitet miejscowy PSPR. z progra­
mem: Sytuacja polityczna i gospodarcza, par­
celacja i sprawy szkolne. Na ten temat wygło­
sił obszerny, referat tow. Lukosz. W swetn 
przemówieniu wskazał na dwa najważniejsze 
momenty dzisiejszej światowej polityki. Na od­
bywającą się w Hadze konferencję reparacyj- 
ną, na której dyplomacja państw prowadzących 
wojnę światową, ma ustalić ostateczny podział 
odszkodowali wojennych, na zniesienie oku­
pacji Nadrenji i na nowe grożące niebezpie­
czeństwo wielkiej wojny na dalekim wscho­
dzie pomiędzy Rosją sowiecką a Chinami. W 
wewnętrznej polityce państwowej wskazał tow. 
referent na prowadzący się polityczny proces 
posła klerykalnego dra Tuki, który na Słowa- 
czyźnie organizował tajne związki wojskowe 
przeciw republice i na zachowanie się wobec 
tego procesu stronnictw rządowych, które nie 
chciały pozwolić na wydanie sądom posła dra 
Tuki. Podniósł krytykę przeciw władzom poli­
cyjnym za aresztowanie kilku posłów komuni­
stycznych przy organizowaniu dnia czerwone­
go i wskazał na tchórzowskie zachowanie się 
reszty posłów komunistycznych, którzy w 
obronie swych kolegów wnieśli do rządu inter­
pelację dopiero wtedy, gdy aresztowani zostali 
już sami przez władze na wolność wypuszczeni. 
Mówca wytłumaczył także ustawę o wspar­
ciach dla przestarzałych i podniósł niewystar- 
czalność wypłat na życie dla starców. W spra­
wie parcelacji rolnej wytłumaczył tow. L„ jak 
mają postępować według ustawy komisarze 
parcelacyjni i komu i na jakie cele należy się 
przedewszystkiem przydział pola. Skrytyko­
wał także nadużywanie parcelacji rolnej, do- 
celów czechizacyjnych. Wkuńcu zareferowal 
tow. L. o nadchodzących wpisach szkolnych, 
o znaczeniu szkolnictwa polskiego dla naszych 
dzieci, poczem wezwał zebranych rodziców, 
aby jak w ubiegłe lata, tak i tego roku znów 
spełnili swój ojcowski obowiązek polski i dali 
wpisać swoje dzieci tylko do szkoły polskiej. 
O parcelacji rolnej i bliższych szczegółach, co 
dotyczy stonawskich dworów, referował także 
tow. Delong Fr., podając zebranym informacje, 
zaciągnięte przez organizacje małorolnych w 
Pradze. Na tern skończyło się zebranie, które 
miało przebieg spokojny.

SPROSTOWANIE KŁAHSTWA
Ostatni numer „Głosu robotniczego“ w no­

tace dotyczącej procesów prasowych, zwali 
winę, że niby Peesjerowcy, rozpoc żęli pierwsi 
wnosić skargi przeciw redakcji „Głosu Robotn“.

Jest to podłe kłamstwo. W imię prawdy 
stwierdzamy, że właśnie komuniści pierwsi za­
częli wnosić skargi przeciwko red. „Robotn. 
Ś1 “, a to komunistyczni sekretarze w Trzyńcu, 
następnie sekretarz komunistyczny Pergl i inni.

Ta okoliczność dopiero zmusiła peesperow- 
ców do wnoszenia skarg przeciw redakcji „Gło­
su Robotn.“ aby i oni poznali „dobrodziejstwa' 
reakcyjnej ustawy prasowej.

_  Komunikaty.
Cieszyn Czeski. Pierwsza próba Chóru TNP 

po pauzie wakacyjnej odbędzie się we czwar­
tek, 5 września o godz. 4 pojx)ł. w szkole wy-
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działowej w Cieszynie. Chór występuje przy 
uroczystości otwarcia1 schroniska „Beskidu Š1.“ 
na Kozubowej. Unia 5 września o godz. 3.45 
popol. posiedzenie wydziału chóru TNP.

Zwraca się uwagę Chórom Związku, że 
fotografja z występu Związku Chórów na fe­
stynie krajowym Macierzy; Szkolnej w Cieszy­
nie Czeskim w formacie 30—-lo cm kosztuje 
20 Kcz, cośkolwiek niniejsza 15 Kcz, w formacie 
karty korespondencyjnej 2 Kcz. —, Sekretarze 
Chórów zechcą spisać wszystkie zamówienia 
swoich członków i oddać najpóźniej do 15 IX 
w biurze Macierzy Szkolnej w Cieszynie Cz.

Orłowa. Ezgamina poprawcze i uzupełniające 
odbędą się w tutejszym zakładzie dnia 2 wrze­
śnia 1929, zaś dodatkowe wpisy i egzamina do 
klasy I- -VI11 w dniu 3 września. Wszyscy wpi­
sujący sic uczniowie opłacają tytułem taksy 
wstępnej i na środki naukowe 15 Kcz. Składa­
jący egzamin wstępny do klasy II—Vlil opła­
cają ponadto tytułem taksy egzaminacyjnej 150 
Kcz. Normalna nauka rozpocznie się w dniu 4 
września o godz. 8 rano. Uczniowie j uczenice, 
którzy zostali na podstawie wniesionych podań 
przyjęci do bursy, winni się sproWadzać w da. 
1. 2 i 3 września 1929.

Powakacyjne wpisy do Państwowej szkoły 
handlowej w Cieszynie odbędą się dnia 2 wrze­
śnia od godz. 3—11, poczem nastąpi egzamin 
wstępny z języka polskiego, rachunków oraz 
geografji.

Zwyczajne walne zgromadzenie „Jedności“ 
odbędzie się dnia 5 września 1929 o godz. 3 
popołudniu w szkole wydz. w Cieszynie Cz.

Gruszów. Zgromadzenie PSPR. odbędzie się 
we czwartek 29 sierpnia o godz. 7 wieczorem 
u p. Fruchthaendlera. Na porządku dziennym: 
Zapisy szkolne i inne.

Błędowice Dolne. W niedzielę, dnia 1 wrze­
śnia odbędzie się z okazji 10-letniego istnienia 
kola miejsc. „Siły“ FESTYN okręgu suskiego 
na boisku obok Domu Robotniczego. Ćwiczenia 
„Siłaczy“ i gościnny występ D' J.

Zamienione lekarstwo. W Csermanach na 
Słowaczyźnie przyniosła wieśniaczka Bencowa 
lekarstwo dla siebie i swego chłopca. Przez 
pomyłkę dała w nocy na łyżce chłopcu swego 
lekarstwa. Dziecku zrobiło się niedobrze a nim 
przybył lekarz, zmarło. Na nieostrożna matkę 
zrobiono doniesienie karne.

Rozmaitości.
Prezydent Masaryk na Morawie. Prezydent 

Masaryk przybył do Kromierzyża, gdzie bierze 
udział w wielkich manewrach wojskowych.

Wypadki na kopalniach. Na szybie „Pokrok“ 
w Pietwaldzie 16-letni tacznik Karol Bocheński 
doznał złamania przedramienia. — Na szybie 
„Luisa“ w Wilkowicach została złamana noga 
47-letniemu górnikowi J. Ciurdowi. — Na szy­
bie „Franciszek“ w Przywozie został ciężko 
ranny w rękę 27-letni wozacz Alojzy Kaniok.

Śmierć górnika z rowerem. Górnik Józef 
Bardoń z Suchej Średniej jadąc z pracy na ro­
werze _ ■ znalazł śmierć. Najechał nań jakiś cy­
klista z taką gwałtownością, że Bardoń ude­
rzywszy się na ziem zmarl na drugi dzień w 
szpitalu wskutek obrażeń. W szpitalu, gdzie 
przewieziono śmiertelnie rannego Bardonia, 
przebywała chora jego żona, którą przygoto­
wywano na spotkanie z jej mężem przed sko­
nem.

Kradzież w Orłowej. W nocy na wtorek 
włamano się do gospody Kajfosza. Sprawcy 
zabrali cygarów, ubrania, parasole itp. rzeczy 
wartości 5000 Kcz.

Autobus Kraków—Cieszyn. Z końcem sier­
pnia rozpoczęto komunikację autobusową na 
linji Kraków- Bielsk—Cieszyn. Autobusy luksu­
sowe na tej linji przebywać będą tę przestrzeń 
w ciągu trzech i pól godzin w miejsce siedmiu 
godzin komunikacji kolejowej i to nie bezpo­
średniej za cenę 14 zł. na przestrzeni Kraków— 
Cieszyn.

Kradzież samochodu. Terminator Kadlćak 
od Vasiny w Mor. Ostrawie jechał samocho­
dem z szoferem E. Kochem na inkasowanie 
pieniędzy za wędliny. W Mariańskich Górach 
Przysiadł się do nich jakiś mężczyzna. Zamiast 
do Mor. Ostrawy, Koch skierował do Opawy. 
IW drodze porwali obaj Kadlćakowi całą go­
tówkę 1.000 Kcz i wyrzucili go, zbiegając z 
Samochodem wartości 56.000 Kcz. Terminator 

wrócił wieczorem do majstra. Złodziejów ujęto 
w Szczepankowicach, gdy już mieli przekra­
czać granice niemiecką i aresztowano. Owym 
nieznanym mężczyzną był Rudolf Lukeš z 
Witkowie.

Nóż i wódka. W gospodzie w Lomnej Gór­
nej pobiło się w ubiegłym tygodniu kilku opi­
tych młodzieńców. Trzej zostali zranieni, a 
jeden z nich nawet ciężko.

Poparzone dziecię. 4-letnia córka górnika 
Krzystka w Hermanicach przy Ostrawie zer­
wała na siebie garnek z gotującą się polewką. 
Poparzyła sobie szyję, pierś i ręce. Wśród 
strasznych boleści przewieziono nieszczęśliwe 
dziecię do szpitala. Poparzenia są ciężkie.

Samobójstwo pensjonisty górniczego. W 
lesie obok szybu „Głębokiego“ w Karwinie po­
wiesił się na drzewie pewien górnik pensjoni- 
sta. Sprzykrzyło mu się życie, które zwłaszcza 
dla pensjonistów górniczych nie jest wesołe.

Gdzie sa pieniądze. Do probostwa w Sto- 
nawie włamali się niedawno złodzieje. Z kasy 
ogniotrwałej, lecz niezamkniętej, zabrali sobie 
2.000 Kcz gotówki.

W fabryce Pilników Śindelowskiego w Mar. 
Górach pękł brusek szmierglowy, będący w 
biegu. Jedna połowa bruska uderzyła robo­
tnika Šveca i zabiła go na miejscu.

Znów „motyw niewiadomy“. W Ołomuńcu 
popełnił samobójstwo strzałem w brzuch sier­
żant 6 pp. J. Kolovrat. Motyw rozpaczliwego 
czynu „niewiadomy“ —, komunikują oficjalnie.

Trzy osoby zabite od pioruna. W gminie 
Szalamona (Węgry) pewien rolnik jechał z 
pola do domu z dwojga dziećmi. Rozszalała bu­
rza i piorun uderzył w jadących. Wszyscy 
trzej zostali zabici.

Pięć ofiar zabawki w wojnę. W Ceiću przy 
Hodoninie na Morawach zwoził rolnik Surman 
z rodziną i najemnikiem Stovikem koniczynę. 
Przy zładowywaniu wypadl z koniczyny gra­
nat, który natychmiast wybuchnął. Skutki wy­
buchu były straszne. Pięcioletni chłopiec Sto- 
vika został rozszarpany w kawałki a 16-letnia 
córka Surmana Anastazja została na miejscu 
zabitą. Jej 20-letniej siostrze wybuch rozszarpał 
brzuch a matka została również śmiertelnie 
ranną. Stovikowi urwało obie nogi. Anastazja 
Surmanowa i Stovik zmarli w szpitalu, a stan 
żony Surmana jest beznadziejny. Na placu stra­
sznego nieszczęścia odbywały się przedtem 
ćwiczenia artylerji. Granat spudłował, lecz nie 
zadano sobie tyle trudu, aby go odszukać.

P. W. K. w Poznaniu. Zwiedzają ją nietylko 
obywatele Polski, ale też przedstawiciele róż­
nych państw. Zwłaszcza sierpień, pomimo nie­
pogody, bogaty był w wycieczki zagraniczne. 
Wystawę zwiedzili Polacy z Rumunji, socja­
liści czescy, akademicy ze Śląska, grupa ręko­
dzielników z Orłowej. Dalej delegacja belgij­
ska z ministrem Heymanem na czele, ponadto 
czterech ministrów państw bałtyckich, a mia­
nowicie: Estonji, Łotwy, Finlandji i Szwecji. 
W dniu 15 sierpnia przybyło do Poznania 50 
różnych wycieczek w liczbie około 12.009 
uczestników.

Pogrzeb ofiar katastrofy na Śląsku Górnym. 
W'e czwartek ub. tygodnia odbył się w Kato­
wicach pogrzeb ofiar katastrofy nia kopalni 
„Hildebrand“. Do wspólnej mogiły złożono 16 
ofiar pracy. W pogrzebie wzięło udział około 
30.000 uczestników.

Starodawne działa polskie na stokach Wa­
welu. Na stokach Wawelu od strony ul. Kano­
nicznej ustawiono na specjalnych podstawach 
dziewięć olbrzymich armat z wieku XVI i XVII 
rewindykowanych ostatnio z Rosji. Wyloty 
armat skierowane są na miasto. Działa polskie 
są odlane z bronzu i mają na lufie herby sta­
rodawne, herby w postaci patronów dział.

Tragedja zazdrości w kościele. Osobliwe 
miejsce wyszukała sobie pewna pani w Frei­
burg (Szwajcarja) do wywarcia zemsty na swej 

rywalce. Obie pani słuchały w kościele mszy. 
Po skończonym nabożeństwie przycisnęła się 
druga pani na pierwszą przy naczyniu ze świę­
coną wodą, pokropiła ją i ucałowała. Równo­
cześnie wyjęła ukrytą brzytwę i przecięła ry­
walce gardło. U nóg przybyłego proboszcza w 
kałuży krwi przy święcielnicy leżała zamor­
dowana a nabożna morderczyni pozwoliła się 
aresztować w spokoju. Motywem tragedji z 
zazdrości był proboszcz, który prawie przed tern 
służył mszę w kościele.

Bucharin popadł w niełaskę. Jeden z prze­
wodnich działaczy Międzynarodówki komuni­
stycznej Mikołaj Iwanowicz Bucharin, znany 
teoretyk, został pozbawiony wszystkich swych 
funkcyj w międzynarodówce, ponieważ stał się 
niewygodnym dla grupy Stalina.

Magnaci wysprzedaja zabytki polskie. Wła­
ściciel Wilanowa hrabia Adam Branicki w War­
szawie sprzedał w tych dniach do Paryża bez­
cenny zabytek sztuki, a mianowicie dywan per­
ski z XVI w., jeden z najpiękniejszych w Euro­
pie. Dywan ten, pochodzący z łupów Jana III, 
jest jednym z nielicznych zabytków z epoki 
wielkiego króla, przechowywanych dotąd w 
Wilanowie. Wobec tego wojewoda warszawski 
postanowił skorzystać z uprawnień, jakie wła­
dzom państwowym daje w tym względzie roz­
porządzenie prezydenta o ochronie zabytków 
sztuki i zgłosić prawo pierwokupu Rzplitej 
Polskiej wobec historycznego dywanu.

Japonia neutralna. Odnośnie do konfliktu 
rosyjsko-chińskiego, rząd japoński oświadczył, 
że Japonja nie będzie mieszała się do kon­
fliktu tak długo, dopokąd nic będą zagrożone 
jej interesa na południe od Charbinu.

PoWrót do ojczyzny po 250 latach. Dzien­
niki szwedzkie podają o przyjęciu, jakie zgoto­
wali rodacy powracającym do kraju 900 wło­
ścianom. których przodkowie wyemigrowali 
przed 260 laty z ojczyzny na południe Rosji. 
Cisza zaległa przystań w chwili zbliżania się 
do brzegu białego statku.. A potem nagle za­
braniał uroczysty hymn narodowy Szwedów: 
„O stary, wolny kraju wieżyc górskich.“ Lata 
ucisku, nędzy, głodu i mozołu zniknęły z pa­
mięci pod wpływem długo oczekiwanego po­
witania.

Triumf techniki. Technika rozwija się obe­
cnie olbrzymiemi skokami. Każdy dzień przy­
nosi jakąś zdobycz. Najnowszym zaś triumfem 
techniki jest lot sterowca niemieckiego „Zep­
pelin“ z Friedrichshafen do Nowego Jorku i 
z powrotem, oraz podjęty obecnie przez dra 
Ecknera lot „Zeppelina“ dookoła świata. „Zep­
pelin“ przebył olbrzymią przestrzeń Friedrichs­
hafen—Tokio w ciągu 103 godzin. Przestrzeń 
ta wynosi 10.000 km.

Rekordy hydroplauów angielskich. Hydro- 
plany angielskie, mające wziąć udział w tego­
rocznych zawodach o puhar Schneidera, odby­
waną obecnie loty próbne. Ostatni hydroplan 
„Blue Recket“ (Błękitna rakieta), miał osią­
gnąć nienotowaną szybkość około 600 km (go­
dzina w locie linji prostej).

'Ford zawziętym prohibicjonista. W artykule 
w sprawie prohibicji Henryk Ford oświadcza, 
że jeżeli miałaby być przywrócona wolność 
handlu napojami wyskokowemu zdecydowany 
jest wycofać się z życia publicznego.

Straszliwy szkodnik — gąsienice. Na calem 
pograniczu z Rosją sowiecką na terytorium 
gminy Białozórka na Wołyniu, zbiory zaata­
kowane były przez gąsienice omacnice byli- 
czanki, w ogromnej ilości nadchodzącej z Ro­
sji. Ludność nieobeznana z tym, tak obcym tam 
szkodnikiem, nie zastosowała naradzie żadnych 
środków walki, wobec czego szkodnik roz­
mnożył się w straszliwej wprost ilości, prze­
chodząc z pola na pole, kolumnami po kilka­
dziesiąt metrów szerokości, tak że okopywa­
nie kilometrowych nieraz przestrzeni jest fi-

Wszelkie ubrania zimowe 
według najnowszej mody z materji krajowych i zagranicznych 

wykona Wam zakład krawiecki
L. ŠVAJDA, Orłowa obok kościoła ewang
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zastrzega sobie prawo 
względu na wysokość

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun 
kami, jakich żadna instytueia nie może dać!

rzy w jakikolwiek sposób przyczynili się do 
świetnego uczczenia 10-lecia Kola. W szcze­
gólności dziękujemy P. T. Publiczności, która 
przez całych dziesięć lat popierała wszystkie 
urządzenia „Siły“, dziękujemy rodzicom, któ­
rzy swe dzieci wysyłają do „Siły, dalej człon­
kom za współpracę i wreszcie wszystkim ofia­
rodawcom, którzy przyczynili się do ufundo­
wania nowego sztandaru — symbolu naszej ____
pracy! Wydział „Siły“ orłowskiej.

zyczna niemożliwością. Ogółem na terytorium I 
gminy stwierdzono pojawienie się szkodnika I 
na przestrzeni ponad 15 km kwadratowych na’ 
terenie kilkunastu wsi, zaś obszar zarażony 
stale się powiększa, przyczem w niektórych 
miejscach przestrzeń kilkudziesięciomorgowa, 
pokryta jest formalnie pelzającemi, falangami 
gąsienic, poruszających się nadzwyczaj szyb­
ko. Ludność oczekuje szybkiej pomocy władz, 
któreby zapomocą walki chemicznej zmogły 
tę klęskę. Okropny ten gość z raju sowieckiego 
zamienia u siebie w domu całe połacie Rosji 
południowej w pustynie.

Za Pieniądze ksiądz się modli. Major Kubala, 
uczestnik tragicznego lotu polskiego do Ame­
ryki, powróciwszy niedawno do Warszawy, 
udzielił wywiadu dziennikarskiego. Między 
innemi powiedział: „W stolicy spotkała mnie 
nowa przykrość, którą odczułem boleśnie. Jest 
to smutna sprawa — mówię o niej niechętnie, 
ale zmuszony jestem ją poruszyć. W chwi i 
wysiadania z wagonu zakomunikowano mi, że 
zwłoki tragicznie zmarłego i drogiego mi to­
warzysza losu nie mogą być przewiezione do 
kościoła św. Krzyża, ponieważ probostwo za­
żądało za udzielenie pośmiertnej gościny ma­
jorowi aż dwa tysiące złotych! Jest to tem 
boleśniejsze dla mnie, że władze portugalskie 
na Azorach, zarówno administracyjne, jak i 
duchowne, całkowicie bezinteresownie zajęły 
się ceremonją pogrzebową i przeniesieniem 
zwłok śp. majora Idzikowskiego na statek.“

Wędrówka pioruna. Tereny położone przeć 
Laskiem obok miasta Las-Kolumna przy Lodzi 
były przed kilku dniaimi widownią ti agicznego 
wypadku, który miał miejsce podczas burzy, 
a wynikł z niezwykłej wędrówki pioruna. Obok 
miasta Las-Kolumny przepływa mały strumyk 
szerokości 1*5  m. Z jednej strony strumienia 
poił konie żołnierz, a z drugiej zaś pasło się 
stado krów. W odległości 40 kroków od pasą­
cych się krów mieści się zagroda, należąca do 
Jana Wójcika. W pewnej chwili mieszkańcy 
zagrody usłyszeli przerażający huk, i zauwa­
żyli, że żołnierz pojący konie przewrócił się, 
a z ciała ,iego wydobył się słup dymu. Za 
chwilę potem jedna z krów przewróciła się, 
a bezpośrednio potem zapalił się dach zagrody. 
Pospieszono na ratunek żołnierza, który — jak 
się okazało — był już martwy. Piorun trafił 
go w czoło, przeszedł przez całe ciało, powo­
dując natychmiastowa śmierć, a wyszedł piętą 
lewej nogi, rozpruwając but. Dalszym etapem 
tej niesamowitej wędrówki pioruna była prze­
ciwna strona rzeczki. Piorun zabił krowę, tra­
fiając ją w brzuch. Następnie piorun uderzył w 
dach zagrody, powodując pożar a po rozbiciu 
kuchenki stojącej w kącie pokoju, zginął w 
ziemi.

Wesoły kącik.
DOBRZE TRAFIŁ.

— Pomyśl tylko, w nocy zanim wróciłem 
do domu zakradł się złodziej.

— I obłowił się?
— Jeszcze jak! Leży teraz w szpitalu: żo­

nie się zdawało, że to ja wracam...
DLA WPRAWY.

— Co pan tu porabia? — zapytuje budnik 
gościa, rozciągniętego na szynach kolejowych-

— Jestem znużony życiem.
Ależ panie! To jest tor zepsuty. Tędy 

żaden pociąg nie przejeżdża.
— To ja się też tylko wprawiam, panie 

do tego...

br. do 12 godziny w południe.
Zastępstwo gminne 

oddania budowy bez 
podanej oferty.

Górne Cielicko, dnia

MIANĘ

LEOPOLD
dostawca bydła w Trzreieżu obok Cieszyna 

(naprzeciw przystanku).

która obejmuje PRZYBORY DO 
PISANIA, NOTESIKI, OBRAZ­
KI, RZECZY SZKLANE, POR­
CELANOWE, tift, ZABAWKI 

DLA DZIECI itd.
400 SXTÜK tylko 

140 K(\
w Ludowe] drukarni we Fryszfacie.

KONKURS.
Urząd gminy w Górnym Cierlicku rozpisuje 

niniejszem
konkurs na budowę drogi gminnej w długości 

915 metrów.
Plany można przeglądać w poniedziałki i.

dziną. Zapieczętowane oferty z oznaczeniem na [p] 
kopercie „Pudowa drogi“ należy wnosić do |nj 
urzędu gminnego najpóźniej do 10 września [Ëfl 
lir rin 1 _ ■-- >

W KRAJU PROHIBICJI.
W „suchej“ Ameryce staje aresztowany 

przed sędzią:
— Co was tu sprowadziło? — pyta sędzia.
— Dwóch policjantów.
— O to nie pytam, ale o powód. Pewnie 

pijaństwo.
—. Rzeczywiście tak, panie sędzio. Obai po­

licjanci byli pijani jak bele.

18 sierpnia 1929.
Duda Józef, przeł. gminy.

ruch współdzielczy we wszystkich kulturalnych państwach świata! \ g/SS» 
Spiżowe podkłady ruchu w spółdzielczego są założone we współ- 

dzielczej własnej produkcji.
Popierajcie dlatego dalszy rozwój przez stały odbiór DUD BDnTIIirTnW 
współdzielczych wyrobów-najlepszych a mianowicie U1jU“L JlUJLf U Ja. 1U H

PODZIĘKOWANIE.
Wydział polskiego stów. „Siła“ w Stona- 

wie składa niniejszem serdeczne podziękowa­
nie właścicielowi p. Józefowi Delongowi za 
wypożyczenie lasku na festyn 15 sierpnia 1929, 
ochotniczej straży pożarnej za wypożyczenie 
potrzebnego materjału, tow. Raszce za 
całe urządzenie sceniczne i wszystkim, którzy 
w jakikolwiek sposób przyczynili się do urzą­
dzenia festynu, upiększenia pochodu i wszyst­
kim gościom za liczne przybycie.

Wydział „Siły“ stonawskiej.

najlepszych fabryk po najtańszych cenach u ' [Ü]
-A-ZSTT. STEZTŻ^. fol 

w Karwinie. Także na raty.bez podw uższenia cen. *̂1"

POLECAMY
pierwszy, wielki ostrowski spłatkowy 

dom towarowy

M. ]. ASTMANN
Mor. OSTRAWA,

ul. Johannyho 4. Telef. 1289.
Dostarcza damską, męską i dziecinnąkonfekcję 

jakoteż towary tekstylne na niskie raty.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK
Rok założenia 1873. FIL JA W KÆRV/INIE. Telefon Nr.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
Przyjmuje wkładki na oszczędność Ef O/ == wiekeze ------
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Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowych Kisacłi Oszczędności 
i Pożyczek (Kaiffeisenkâclï)

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek. 
Płacą conajminj s°/0 od wkładek, bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać i tam składać oszczędności.

I DOBRE 
KROWY

• MLECZNE
JAKOTEŻ 

Wydział „Siły“ w Orłowej składa tą dro- j NA OCIELENIE MA 
gą serdeczne podziękowanie wszystkim, któ-} gj^^^^CZASU^NA

> Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym z oszczędności. j

• Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40 000.000-—. S
i Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 5 popołudniu. 4
i Zarząd filji j

JOZEF SMÓŁKA, szychmistrz w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy. J

Wydawca: Komitet \ Vvkenawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. Czcionkami Ludowej Drukarni we FryazD' " 
Rozp. dyr. poczt t telegr. w Opawie 1. 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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Robotnik Śląski
Organ centr. Folshiej Socyalistycznej Party! Robotniczej w CzEchosłowaczyźnie.

Przedpłata miesięcznie............................... Kč 4-—
„ kwartalnie.................................. Kč 12-—
„ w Polsce miesięcznie . . . Zł. 1-50

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Wychodzi raz na tydzień.
Cena numeru 1 Kč.

Adres redakcji i administracji : 

CZESKI CIESZYN, ul Wiaduktowa 17 
TELEFON 127.

FRYSZTAT, 6 września 1929. Rocznik XXVH

Haga.
Frawie przez cały miesiąc sierpień targo­

wano sie i kłócono w Hadze o odszkodowania 
wojenne. Koniec końcóxć dyplomaci mocarstw 
Pogodzili się, zgodę zapili i rozjechali sie. An- 
glja zwyciężyła. Plan Younga został poddany 
rewizji, trochę ustąpiły Francja i Belgja, wię­
cej Wiochy, najwięcej dodały Niemcy i zgoda 
sie zrobiła.

Jedyny punkt widzenia, z jakiego osiągnięte 
porozumienie należy traktować,, jest ten: jaki 
zysk polityczny osiągnęła Europa z historii ha­
skiej, jaki wpływ będzie miała ta historia na 
najważniejsza dla Europy rzecz: na pacyiika- 
cję, na to, co nazwano ostateczna likwidacją 
Wojny.

Pod tym względem Haga jest istotnie prze­
łomowym momentem. Uporządkowanie sprawy 
reparacyjnej przez przyjęcie planu Younga, cho­
ciażby z pewnemi zmianami, nastąpiło; konse­
kwencją. tego faktu jest zniesienie (do czerwca 
1930) okupacji Nadrenji, a wkońcu nowe ugru­
powanie mocarstw z większą niż dotąd gwa­
rancją pokoju. Zdaniem Niemiec, przez zniesie­
nie okupacji znika zarzewie niepokoju w Euro­
pie środkowej, a przez zlikwidowanie zagad­
nienia reparacyjnego wszystkie państwa wra- 
caja do uporządkowanych stosunków finanso­
wych; podczas gdv dotychczas wiedziały tylko 
ile mają (Ameryce) płacić, obecnie wiedzą, ile 
będą otrzymywać-

Co nas najbardziej może zajmować z Hagi, 
to sprawa dotycząca Czechosłowacji.

Konferencja haska zajmowała się sprawami 
Płacenia odszkodowań tych państw, które od­
zyskały samodzielność. Państwa nowe, pow­
stałe na gruzach Austrji, a więc Czechosłowa­
cja, Polska, Jugosławia itd-, są zobowiązane 
Według umów pokojowych płacić tak zwaną 
taksę „oswobodzenia“, która dla Czechosłowa­
cji wynosi 750,(100.000 złotych franków. Według 
„Novej Svobody“ Czechosłowacja nie będzie 
upierała się na jej zapłaceniu i jako częściową 
kompensatę pozostawi należytość, należną jej z 
reparacyj niemieckich, których wysokość od­
gadują na 450- 500 mil. franków.

Ponadto Czechosłowacja, jak i inne pań­
stwa, ma płacić odszkodowania za przewzięcie 
Majątku po Austrji (koleje, budynki państwowe 
*td.) na pokrycie części długów przedwojen­
nych austro-węgierskich-

Płaceniu temu sprzeciwiają się stanowczo 
dyplomaci Czechosłowacji i żądają icli skreśle­
nia- Uzasadniają to tern, że podatnicy zapłacili 
iuż dawniej przewzięty majątek, dalej, że Cze­
chy za Austrji dopłacały jeszcze do inwestycyj 
w krajach alpejskich i nizinie węgierskiej- Po­
nadto nowe ciężary, nałożone na Czechosłowa­
cję, obciążyłyby poważnie przyszłość gospo­
darczą republiki.

Naturalnie, że nowo powstałe państwa: Cze­
chosłowacja i Polska bronić się muszą przeciw 
ciężarom, jakie na te państwa nałożyłyby chę­
tnie wielkie mocarstwa.

Niemcy broniły się i zyskały, albowiem z 
Pierwotnie żądanych 269 miliardów kosztów 
reparacji zniżono im takowe na 36 miliardów-

Ostatecznie ustanowiono komisję, która roz­
patrzy możliwość uregulowania czeskosłowac- 
hich spłat, fin komisji tej wchodzić będzie za 
Czechosłowacje dr. Osuski j jeden przedstawi­
ać! ministerstwa finansów.

Do połączenia sił robotniczych.
Wielkie poruszenie w zagłębiu karwińskiem 

wywołała wiadomość, że poseł komunistyczny 
Peter z Orłowe] opuścił swą partie i wstąpił 
z powrotem do partji, w które] wyrósł i po­
znał zasady wałki klasowej — do partji 
socjalno-demokratycznej.

Dla uzasadnienia swego postąpienia, umie­
ścił w ostrawskim „Duch Času“ artykuł, który 
jest potwierdzeniem tego, co wskazywaliśmy 
przez cały okres rozbijania ruchu socjalistycz­
nego. Przykładając wielką wagę do połączenia 
sil robotniczych, umieszczamy artykuł ten w 
całości:

Nie da się zaprzeczyć, że ruch komunisty­
czny leży dziś w gruzach- Do tej ostateczności 
musialo dojść, kiedy partje komunistyczne i 
międzynarodówka komunistyczna nie zrozu­
miały, że kiedy minął rewolucyjny okres pierw­
szych lat powojennych, zachodziła potrzeba dro­
ga reform socjalnych polepszać byt klasy pra­
cującej. Zamiast wstąpić na tą drogę, komintern 
na ostatnim swym zjeździe zadecydował, że 
jego dotychczasowa taktyka musi zdążać jesz­
cze bardziej na lewo, to jest — zamienić się 
w taktykę puczów. Wypt dki majowe w Ber­
linie były już pierwszym^ wocem tej zmiany 
taktyki.

Wszyscy, którzy w dziesiątkach lat twar­
dej i uciążliwej pracy zżyli się z ruchem robo­
tniczym a którzy świadomi są swej odpowie­
dzialności wobec całej klasy pracującej, śledzili 
już od dawna, że nowa taktyka kominternu i 
jego sekcyj, nie może przynieść pożytku robo­
tnikom, że nie wzmacnia szeregów robotni­
czych, lecz jeszcze bardziej rozdrabnia je na 
bezmocne grupki, które nietylko w bezrcwohi- 
cyjnym okresie nie są w stanie prowadzić ko­
rzystnej polityki rewolucyjnej, lecz nie mogą 
nawet częściowo przeprowadzić żądania robo­
tników.

Skutkiem rozbicia jednolitego ruchu robo­
tniczego wzmocniono burżuazję i umożliwiono 
jej ofensywę w licznych państwach europej­
skich. Rozbicie ruchu robotniczego doprowa­
dziło do nasadzenia dyktatury faszystowskiej 
w kilku państwach europejskich- Rozbicie ruchu 
robotniczego osłabiło także opór klasy pracu­
jącej wobec ewentualnych ataków na Rosję 
sowiecką.

Burżuazja wszystkich państw wykorzystała 
rozbicie robotniczych szeregów socjalistycz- I 
nych dla większego ujarzmienia całej klasy ■ 
pracującej.

Szczere' życzenia robotników w partjach 
komunistycznych o współprace z innemi par- 
tjami robotniczemi. przynajmniej w częścio­
wych walkach ekonomicznych i politycznych, 
trafiały na sprzeciw stale zmiennych kierow­
nictw. uzupełnianych zawsze pod radykalniej­
szą maską bolszewicką. Nieodpowiedzialne zaś 
wpędzanie robotników do zgóry przegranych 
strajków, do których zwycięskiego kierowania 
siła robotników nie wystarczała — położenie

Są wszelkie widoki po temu, ż.e Czechosło­
wacja uzyska ustępstwa drogą kompromisów ; 
czy jednak uda się w zupełności uniknąć pła­
cenia taksy za oswobodzenie, mocno należy i 
powątpiewać. :

robotników jeszcze pogarszało. Polityka „le­
wych rewolucyjnych frazesów“, prowadzona 
przez nieodpowiedzialnych hazarderów, rozbi­
jała w ostatnich czasach ruch komunistyczny 
tak. jak kiedyś rozbijano ruch socjalistyczny. 
Dziesiątki tysięcy robotników wpędzono do 
indyferentyzmu, tysiące wpędzono do żółtych 
organizacyj burżuazyjnych- Romantycznemi i 
karkołomnemi eksperymentami prowadzono 
świadomie robotników od klęski do klęski, ku 
największej radości burżuazji-

Tą drogą nie można już dalej iść, jeżeli nie 
chcemy, ażeby klasa pracująca znalazła się w 
sytuacji jeszcze gorszej, aniżeli obecnie- Za­
chodzi potrzeba skonsolidowania rozgrupkowa- 
nych sił proletariatu, trzeba wyrwać robotni­
ków z indyferentyzmu i przysposobić do walk 
proletariackich o lepszy byt klasy pracującej i 
zwycięstwo socjalizmu. Historja dziejów oraz 
ostatnie wypadki w kominternie i jego sekcjach 
wykazały, że na anarcho-komunistycznych za­
sadach. skupienie sił proletariackich do wspól­
nej walki jest niemożliwością.

W okresie nierewolucyjnym jest obowiąz­
kiem klasy pracującej drogą reform socjalnych 
poprawiać swój byt. Klasa pracujaca powinna 
powstrzymać dalszą ofenzywę reakcyjnej bur- 
żuazji, zdążającej do dyktatury nad proletaria­
tem. Do tego potrzeba zupełnego skoncentro­
wania sił proletariatu, aby klasa pracująca na­
była znowu dawnych swych sił i waleczności.

Doszedłem^ do przekonania, że skoncentro­
wanie sił proletariatu jest dziś możliwe tylko 
na starych zasadach socjalistycznych. Jest to 
jedyna możliwa platforma, jak zjednoczyć ro­
botników i dać im moc wstrzymania ofensywy 
ud lat atakującej burżuazji i aby robotnicy sami 
PRZESZLI DO ZDOBYWANIA SWYCH 
DAN POTĘGA ŚWIADOMOŚCI ORAZ S*ŁY  
ORGANIZACYJNEJ. To jest powód, że opu­
szczam kierownictwo partji komunistycznej i 
że nie mogę także iść z opozycją komunisty­
czną.

Rozbity ruch robotniczy trzeba połączyć 1 
Widzę tylko jedyną drogę 
połączenie NA STARYCH ZASADACH 
SOCJALNO-DEMOKRATYCZNYCH, AŻEBY 
ZNOWU POLĄCZONEMI SILAMI PRZYPRO­
WADZIĆ KLASĘ PRACUJĄCA PRZYNAJ­
MNIEJ TAM, GDZIE BYLA PRZED ROZBI­
CIEM RUCHU ROBOTNICZEGO.

Po dokładnej rozwadze wstępuję na tą drogę. 
POŁÓŻMY KRES ROZDRABNIANIU RUCH’ 
ROBOTNICZEGO! Łączmy go pod czerwo- 
nemi sztandarami socjalistycznemu Wypro­
wadźmy robotników z indyferentyzmu, przy­
wróćmy im wiarę w socjalizm i przywiązanie 
do niego, chęć do wspólnych walk, abyśmy 
znowu wspólnie walczyli i zwyciężali.

PETER JOZEF.
poseł do Zgromadzenia Narodowego.

Czyż trzeba więcej do tego dodawać?
Komuniści, których jedynem zadaniem było 

rozbić i zniszczyć partje socjal-demokratyczne. 
nie doczekali się tego. Dziś sami już komuniści 
stwierdzają bankructwo kominternu. Polityka 
hazarderów mści się!
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Zwycięstwo socjalistów 
w Witkowicach.

Ogromny upadek komunistów.
W ubiegłym tygodniu odbyły się wybory 

do rady fabrycznej hut witkowickich Wybory 
przyniosły piękny sukces organizacji zawodo­
wej Związku metalowców. Katastrofalna klę­
skę ponieśli komuniści-

Z 14.490 wyborców Związek metalowców 
otrzymał 7.525 głosów i 11 mandatów, naród, 
socjaliści 2-993 giosów i 4 mandaty, niemieccy 
nacjonaliści 1-078 głosów i 2 mandaty, koim- 
niści (politbiuro) 1-638 głosów i 2 mandaty, kle- 
rykali 541 głosów i 1 mandat, opozycja komu­
nistyczna Hais 179 głosów, niemieccy socjalni 
demokraci 317 głosów-

W porównaniu z poprzedniemi wyborami 
Związek metal, uzyskał 1.243 głosów więcej i 
2 mandaty, komuniści stracili 1.521 głosów i 3 
mandaty. Jest to katastrofalna kieska komuni­
stów, jeżeli weź mierny pod uwagę, że w roku 
1926 komuniści mieli w radzie fabrycznej za­
stępstwo 8 członków, obecnie tylko 2.

Faszyści nawet nie kandydowali.
Wynik wyborów w hutach witkowickich 

wskazuje wyraźnie, że wśród robotników już 
zanika zaufanie do komunistów. Robotnicy wit- 
kowiccy masowo wracaia do zawodówki so­
cjalistycznej, abv przyczynić się do zjednocze­
nia ruchu zawodowego pod jednym sztanda­
rem socjalistycznymi.

Oby i wśród robotników polskich na Śląsku 
nastał taki sam zwrot!

Znów sromotna blamaż 
komunistów.

Po nieopisanej bladze, jaką urządzili komu­
niści ze swym 1 sierpniem usiłowali oni w nie­
dzielę 1 września urządzić międzynarodowy 
dzień młodzieży w Pradze. Po blamaży 1 sier­
pnia urządzili oni blamaż 1 września. Wystar­
czył zwykły zakaz policyjny, aby zniweczyć 
„rrrewohicję“ młodzieży komunistycznej-

W niedziele dopołudnia zebrały sie masy 
000-50 młodzieży za muzeum na Karlinie. Do tej 
grupki komunistów i komunistek przemówił po­
seł Hruśka, którego zaprowadzono na policję 
i po skonstatowaniu tożsamości natychmiast 
wypuszczono na wolność. Grupka demonstran­
tów nie chciała sie rozejść, więc połowę z. nicn 
z łatwością zaprowadzono na policję.

Tak się kończy apel prowodyrów komuni­
stycznych do mas. Nikt już nie idzie na ich de- 
damogje —, niestety u nas inaczej. Jeszcze spo­
ra ilość robotników polskich wierzy tym oszu­
stom politycznym. Jednak przyjdzie czas, że 
i oni przejrzą.

OSYP DYMOW.

Chodź!
Już od czterech dni wielki parowiec trans­

atlantycki znajdował się w drodze do Nowego 
Jorku. Dał gwałtowny wicher i większa część 
podróżnych, złożona choroba morską, nie opu­
szczała kajut. Inni zaś bladzi i zzieleniali, o 
zagasłych oczach i zapadłych policzkach, prze­
wracali się na sofach w salonach towarzyskich- 
Na obiedzie w ogromnej sali jadalnej zjawiła 
się ledwie dwudziesta część półtrzecia tysiąca 
ludzi, zaludniających na przeciąg tygodnia to 
pływające miasto-

Z wygodnych salonów pierwszej i drugiej 
klasy płynęły dźwięki gry fortepianowej oraiZ 
skrzypcowej; niewielka orkiestra grała w środ­
ku drogi między Europą a Ameryka żałosne 
walce i tęskne melodje. Wycie wichru, głuche 
sapanie turbin wtórowało orkiestrze. Ponad 
odmętem głębin, skroś pustynię oceanu, pod 
smętnem, szarem niebem .sunął ten odprysk 
miasta, który oderwał się od jednego konty­
nentu i zamierzał uczepić sie drugiego.

W trzeciej klasie, na spodzie okrętu leżeli 
biedni wychodźcy. Nie przenikały tu dźwięki 
dobrze grającej orkiestry. Tu rozmawiali - 
dziesięciu najprzeróżniejszemi językami — złą­
czeni wspólnym losem ludzie.

Piękny, młody człowiek, pasażer pierwszej 
klasy, szykownie i modnie odziany, zestąpił dla 
rozrywki na spód- Nie był dotknięty chorobą 
morską, czuł się młodym, zdrowym i silnym.

Dyktatura w Jugosławji.
Skąpo napływają do prasy wiadomości z je­

dynej w Europie monarchji absolutnej. Kores­
pondentów zagranicznych pism demokratycz­
nych wydalono z Jugosławji, bezwzględny te­
ror uniemożliwia krajowcom informowanie za­
granicy. Mimo to wszystko jednak granice nie 
są dość gęsto obsadzone serbskimi żołnierzami, 
aby wieści nie przenikały. Prasa zakneblowa­
na, ale sprawozdania oficjalne wystarczała do 
zobrazowania stosunków w Zagrzebiu.

Oto 9 czerwca br- ukonstytuowała się Izba 
adwokacka. W czasie dyskusji nad kwestją a- 
dresu hołdowniczego do króla, adwokat Cza- 
nicz zaproponował zamienić w nim prośbę, aby 
„jego królewska mość raczył narodowi zwró­
cić konstytucję“. Na drugi dzień Czanicz i trzej 
adwokaci, którzy wypowiedzieli się za jego 
'wnioskiem, zostali aresztowani a już 27 czerw­
ca zapadł wyrok, skazujący Czanicza na 6 mie­
sięcy więzienia. Jego 3 koledzy otrzymali suro­
wa naganę.

Nie jest to żaden odosobniony wypadek- 
Od dnia 6 stycznia r- b- (dzień ogłuszenia ab­
solutyzmu) aresztowano dotąd w samym tylko 
Zagrzebiu 3000 osób za przestępstwa politycz­
ne. Bywały momenty, że wypuszczano z wię­
zień złodziei i ludzi odsiadujących różne drob­
ne przestępstwa, aby zrobić miejsca dla poli­
tycznych. O torturowaniu i biciu politycznych 
więźniów opowiada się w Zagrzebiu rzeczy o- 
kropne i trudne do sprawdzenia- W każdym 
razie prasa oficjalna donosi ciągle, że ten lub 
ów więzień zabił się, wyskakując przez okno. 
Opinja jest przeświadczona, że ludzie ci zosta­
li zasmagani na śmierć. Wielu więźniów za­
strzelono „przy próbie ucieczki“-

Od 6 miesięcy zapowiada sie przybycie 
króla do Zagrzebia i ciągle ta „dostojna“ wizy­
ta jest odkładana. „Samodzierżawiec“ lęka się 
o swoje cenne życie. I wśród tego wszystkiego 
na lamach prasy oficjalnej toczy się spor, czyji 
agenci szerzą niezadowolenie wśród Chorwa­
tów: Rzymu czy Moskwy?

W rzeczywistości niema żadnych agitato­
rów. Parija chłopska obejmującą poprzednio 
ogromną większość Wrudu jest rozbitą nietylko 
przez brutalną siłę ale i przez własny olbrzymi 
błąd. Przywódcy jej wierzyli w króla- Następca 
Radicza Maczek po zamachu 6 stycznia głośno 
wyrażał swe zadowolenie z powodu obalenia 
znienawidzonej centralistycznej konstytucji i 
rozpędzi nia skupsztyny o wrogiej chorwackim 
dążeniom większości- Wyobrażali sobie z bez­
graniczną najwnościa. że Karadżordżewicz po 
to chwyta władzę absolutną, aby dać narodowi 
inną, lepszą konstytucję- Dziś te złudzenia prze 
minęły. Każdy chłop w Chorwacji wie teraz, 
że najgorszy rząd parlamentarny jest lepszy od 
dyktatury, choćby przyodzianej w królewskie 
gronostaje, ale cokolwiek czasu upłynie jesz- 

to też włóczył się bezczynnie na parowcu- Ze 
zdumieniem obserwował nowe zgoła dlań ży­
cie na spodzie okrętu. Widział tu chłopów ro­
syjskich, robotników włosi ich, Polaków z Ga­
licji, żydów z Białorusi, Litwinów, siedzących 
w milczeniu przy swoim dobytku, Węgrów. 
Irlandczyków i posępnych Finlandczyków- Lu­
dzie z różnych krańców świata, którzy prze­
dzieleni ogromnemi przestrzeniami ziemi, nigdy 
o sobie nie słyszeli, — obecnie zeszli się ra­
zem, dążyli do tego samego celu i śnili ten 
sam sen . - •

Beztroski podróżny z pierwszej klasy nie 
zastanawiał się zbytnio nad tern, co widział 
wokoło siebie. Nie znał biedy i nie miał dla 
niej najmniejszego zrozumienia- Trzymając rę­
ce w kieszeni swego palta, wodził wokoło roz­
targnionym wzrokiem i -szukał drogi pomiędzy 
milczącemi, szaremi postaciami.

Przypadkiem spojrzała nań wielkieini czar- 
nemi oczyma jakaś młoda dziewczyna. Była 
biednie ubrana, nosiła cienki letni płaszcz oraz 
łatane trzewiki. lei pociągła twarzyczka była 
poważna i wydawała się starszą, aniżeli mugła 
być w istocie. Ciężki warkocz puszystych czar­
nych włosów ściągał w tył jej głowę-

Podróżny raz jeszcze przeszedł obok dziew­
czyny i zmierzył ją wzrokiem. Spodobała mu 
się. Przyszły mu na myśl opowiadania i bajki 
o przygodach miłosnych w podróży.

Zatrzymał się przy barjerze- Wicher dął mu 
prosto w twarz; w powietrzu unosiła się woń 
oceanu — pustyni wodnej. Niema noc zawisła 
nad kulą ziemską i pokryła ją nieprzeniknio- 

cze, zanim siły opozycyjne zorganizują się W 
zmienionych warunkach na tyle, że będą zdol­
ne do masowej akcji.

Bomba w gmachu
niemieckiego.

W niedzieię popołudniu w sali konferen­
cyjnej przewodniczących klubów w gmachu 
parlamentu Rzeszy niemieckiej wybuchła ma­
szyna piekielna. Na szczęście obeszło się bez 
ofiar w ludziach. Siła wybuchu wytłoczyła 
tylko szyby i wyrwała część ram na I. piętrze. 
Wewnętrzne uszkodzenie jest bardzo nieznaczne.

Zamachowi przypisują znaczenie polityczne 
faszystówsko-prawicowe Na maszcie w pobliżu 
parlamentu znaleziono świeżo nalepiony zna­
czek „hakenkreuzlerowski“. Publiczność potępia 
policję za jej bezradność z powodu częstych 
zamachów bombowych, jakie się obecnie zda­
rzają w północnych Niemczech.

Na sprawców wyznaczono 25 000 marek 
nagrody. Na policji zgłosił się mężczyzna, który 
podał, że w nocy o godzinie 2 widział samo­
chód, który stanął przed gmachem parlamentu 
i widział jak z gmachu wyszło dwóch młodych 
mężczyzn z dużym kufrem, którzy odjechali 
tym samochodem.

Przegląd polityczny.
O zwołanie parlamentu. Dotąd nie ustano­

wiono terminu posiedzenia parlamentu, nawet 
nie jest znany termin pierwszego posiedzenia 
politycznej „ósemki“- Dopiero radził się prze­
wodniczący „ósemki“, kiedy ma zostać zwoła­
ny parlament. Przed 22 września tego już nie 
będzie.

Proces Tuki. Piąty tydzień procesu przeciw 
Tuce zdawał się upływać bez sensacji- Lecz 
agentom udało się ściągnąć do Preszburga na 
rozprawę świadków z Wiednia, z domu, gdzie 
miała się mieścić siedziba rzekomej zagranicz­
ne! iredenty słowackiej, a mianowicie; stróża 
Hasiefika i Schrammową, gospodynię pewnego 
pułkownika. Ci obciążają Tukę, że brał udział 
w posiedzeniach irredenty słowackiej w owym 
domu. Podczas rozprawy przychodzi rzeczy­
wiście do interesujących scen.

Wyburv gminne na polskim Śląsku. Woje­
woda śląski zarządził przeprowadzenie wybo­
rów w tych gminach wiejskich | miastacn, w 
których kadencja rad gminnych upływa w ro­
ku bieżącym. Wybory odbędą się w gminach 
wiejskich powiatów bielskiego i cieszyńskiego 
w dniu 24 listopada, w gminach wiejskich w 
górno-śląskiej części województwa śląskiego 
w dniu 8 grudnia, w miastach zaś w górno­
śląskiej części województwa w dniu 15 grud­
niu r. b- Wybory w miastach: Królewskiej H 1-

sną drogą -..

Jego eleganckie, według ostatniej mody skr°’ 
jone ubranie było teraz żałośnie wynoszon^' 
kołnierz pogięty -.. Ale wciąż jeszcze miał 
sobie drogie palto, które nMI na okręcie • • '
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nym mrokiem- W pewnem oddaleniu stała o 
burtę oparta młoda dziewczyna o smukłej i 
pięknej figurze. Młody człowiek zbliżył się do 
niej. Wzrok jego padl na zakurzone, łatane 
trzewiki, niemodną, tanią suknię; przystąpił do 
niej bliżej, dotknął jej ramienia i uśmiechnął 
się swobodnie:

— Chodź!
Oburzona, dotknięta do żywego, zwróciła 

ku niemu swe czarne oczy, pragnąc coś P°" 
wiedzieć; wnet jednak odwróciła sie ponow­
nie, aby szybko się oddalić. Uczyniwszy kilka 
kroków, rzuciła jeszcze w jego stronę:

— Jak pan śmie.-.
Zauważył — i wstyd go ogarnął — że Y 

jej dużych czarnych oczach stanęły łzy gniew» 
i oburzenia z powodu tej niezasłużonej znie­
wagi.

« * **
Po kilku dniach parowiec zawinął do porta 

nowojorskiego i tymczasowi mieszkańcy kajaj 
i międzypokładu rozproszyli się na wszystką 
strony. Pochłonęło ich morze ludzkie Ameryki- 
zniknęli... Los każdego z nich poszedł wla*

Minęły dwa lata. Pewnego słotnego, jesien­
nego wieczoru wzdłuż Bowcry szedł młody 
człowiek o wychudłej twarzy i zaciśniętVr*1 
ustach. Z trudem rozpoznałoby się w nim mło­
dego. beztroskiego pasażera z pierwszej klasy-
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wysługiwania się dla swych celów różnemi 
bogoojczyźnianemi związkami. Nie było poświę­
cenia ochronki lub szkoły „Macierzy“, gdzieby 
oni w sposób w oczy rzucający nie pchali 
swych mówców, a nie było też parady kaio- 
lickiej btz asystencji różnych towarzystw, mo­
że do niedawna jeszcze naprawdę bezpolitycz- 
nych. Doszło już nawet do tego, że z okazji 
poświęcenia „Polskiego Domu Katolickiego“ we 
Frysztacie w dniu 25 sierpnia b- r- większość 
celno-kongrualnego pochodu stanowili: postę­
powi sokoli, przyrodę miłujący harcerze, bez­
partyjni strażacy, mundurowani górnicy oraz 
wszędobylscy weterani. Cała ta brać szła w 
czele pochodu, tworząc mundurowane kadry 
kleru.

Napięta aż do niemożliwych granic ruchli­
wość orgnizacji klerykalnych, wyražajqca się 
zwłaszcza w Karwinie, przez urządzanie czę­
stych jubileuszów, nie jest zjawiskiem zwy- 
czajnem, jakby się na pierwszy rzut oka wy­
dawało, lecz ma swój ukryty cel polityczny. 
Z jednej strony chca społeczeństwu polskiemu

bieżącym, odbędą się I tygodniami rozpoczął on głodówkę. W piętna-1 zgromadzenia narodowego, ażeby o ile możno- 
I stym dniu głodówki przystąpiono do przymu-1 ści ratować ogólnie zagrożone w republice po- 

Narodów zostało w I sowego sztucznego odżywiania go. Postępowa- Izycje. Wszak kadencja zgromadzenia narodo- 
Genewie. Według al-|nie to jest sprzeczne z przepisami stawy o od-|wego jest już u schyłku. Dwa lata dzieli nas 
przewodniczy dele-l bywaniu kary, albowiem nieprzywiduje, aby I tylko od nowych wyborów, a te dwa lata będą 

I aresztanta zmuszano do brania pożywienia. I oni starali się jak najlepiej wykorzystać dla
Walki w Palestynie pomiędzy Arabami i I siebie, jeżeli my zaniedbamy odpowiednio za-

Hłopcty homunistów z Petreni.
Poseł Peter był wydawcą i właścicielem 

konta czekowego czasopism: „Dělnicky denik“ 
i „Svornost“. Komuniści domagają się, aż.-tby 
złożył funkcję wydawcy i oddal im konto. 
Peter oświadczył gotowość tego, pod warun­
kiem, że komuniści zapłacą 70-000 Kcz dłu<;u, 
jakie czasopisma te zrobiły, ą to dlatego, ażeby 
Peter sam nie był zmuszony długów tych za­
płacić- W sprawie oddania mandatu Peter 
oświadczył, że sam zwoła wyborców, którzy 
zadecydują, czy ma mandat poselski złożyć. 
Wiadomo bowiem, że znaczna część wybor­
ców komunistycznych przeszła do socjalnej 
demokracji.

Kłopoty z Petrem dohiją do reszty komu­
nistów.

spar miał, odrzucając ten wniosek, zwrócić u- zwane Trockim 
wagę, że w takim razie pozostałych 9 państw!gwardiejsk, a w 
miałoby prawo żądać dla siebie tekstów w służy jako cel... 
swoich językach ojczystych. I toczy...

Mowa pokojowa tow. Macdonalda. Angielski Zatarg chińsko-sowieckł zbliża się ku koń-1 towarzystw nic wspólnego- Śmiesznie” to ' bo- 
prezydent ministrów Macdonald wygłosił we cowi. Przeciwnicy nawzajem straszą się po- wiem wygląda, ą równocześnie szkodzi towa- 
wtorek na zgromadzeniu Ligi Narodów wielką brzękiwaniem szabelką — zwłaszcza bolszewi- rzystwom, jeżeli członkowie tychże dają się 
mowę za powszechnym pokojem ludów. Pierw- cy, którzy wśród ludności szczepią zapał wo-1 prowadzić na pasku wodzom kongrualno-cel- 
szym etapem to rozbrojenie międzynarodowe- jenny, nawołując do składek na budowę tan-1 nym, osłaniającym swe poczynania płaszczy- 
go życia gospodarczego. Ludy domagają się ków, i całych eskadr lotniczych, prasa zaś na-|kiem narodowym, ą stawiającym przy urządza- 
zamknięcia starego działu militarystycznego i wołu je o potrzebie zaciągu ochotniczego. Chiń- i ni.u tych parad swe osobiste ambicyjiki na

aby sprawą ruszono^
Nie mogąc jakoś z upadku powojennego po-1 Obecnie znów leży w jego biurku niezałat- 

dźwignać się o własnych siłach, klerykali I wioną sprawa obdzielania wdów i sierót z fun- 
zmienili całkowicie swą taktykę w roku 1923, duszu jubileuszowego republiki, urządzonego 
kiedy to urządzony przez nich w Cieszynie I Przez Centralę ubezpieczenia społecznego- Ju- 
„Dzien katolicki“ (bez przymiotnika „polski“) I bileusz upłynął 28 października a więc 10 mie- 
skończył się marnie- Z biegiem czasu politykę I sięcy Centrala domagała się kilkakrotnie zała- 
swą udoskonalili do tego stopnia, że trudno im I twienia sprawy, ale osławione ministerstwo 
odmówić pewnego rodzaju sprytu, którego nie I wielebnego prałata ani nie ruszyło się w tej 
powstydziłby się najzręczniejszy kuglarz. Sztu-1 sprawie. Centrala ubezpieczenia społecznego 
ka polega na tern, że żaden ich polityk nie chce wypłacić najbiedniejszym wdowom a z 
wymówi obecnie słowa „katolik“ bez dodatku I Powodu księdza-ministra nie może- 
„polski . W ich języku dyplomatycznym nazy-l Centrala ubezpieczenia społecznego urzą- 
wa się to „wspólna platforma narodowa“. Po- dziła specjalny fundusz jubileuszowy, celem 
czątkowo stosowano ja tylko przy wyborach, wspierania wdów i sierót, po pozostałych mę- 
tcz obecnie coraz częściej widzimy, że klery-1 żach, które jeszcze nieuzyskały prawa na rentę 

Kan stosują ją także do uświetnienia swych lub które żyją w tak biednych stosunkach, że 
uroczystości, przyczem oddaje im ona nieoce-1 ta renta im bynajmniej niewystarcza do nagie- 
rnoiie wprost usługi. Igo życia. A chrześcijańskie serce niechrześci-

Równocześnie wpadli na szatański pomysł | jańskiego ministra w sutanie zostawi te akty 
leżeć, pomimo, że tych zasiłków nie można 
wypłacić wcześniej, zanim wytyczne nie zo­
stały przez ministerstwo uchwalone.

zamknięcia starego działu militarystycznego i wołuje 
rozpoczęcia nowej ery. Rząd angielski poczyni I czycy tern wszystkiem tak się przejęli — jak I pierwszem miejscu, 
wszystko dla rozbrojenia. Pierwszymi przygo- zachód 1 sierpniem — i aresztowali konsula so-1 To też nakazem chwili dla członków naszej 
towaniami Anglji do konferencji rozbrojenio- wieckiego w Charbinie. Na to sowietom zmię-lpartji jest, aby starali się przy każdej sposob- 
wej jest uregulowanie rozbrojenia na morzu kła rura i przypuszczają, że rokowania w spra-1 ności wytłumaczyć współtowarzyszom pracy 
Pomiędzy Anglją i Ameryką a następnie po-1 wie likwidacji konfliktu rozpoczną się 12 b. m I różnicę między słowami „polski“ i „katolicki“ 
między mocarstwami. Omówił też wypadki w Trudno —. za Chinami stoją Stany Zjednoczone oraz wskazywać na szkodliwą dla robotników 
Palestynie. a „rrewolucyjnym“ prowodyi om sowieckim działalność posłów klerykalnych w parlamencie

Zagadnienie mniejszości. Macdonald mówił,! nie pora obecnie zadzierać z kapitalistami ame-1 praskim. Jeżeli to uskutecznimy, to wtedy owi 
że nigdy nie będzie możliwem utworzenie czy- rykań-kiemi- upiększający dotychczas swoją obecnością po­
sto narodowościowych państw w Europie. Roz-I I chody klerykalne sami zrozumią, że są zbyte-
wiązanie zagadnienia mniejszościowego jestl leznými przywieszkami w łańcuchu gniotącej
sprawą, którą należy przeprowadzić w spokoj-1 liana*  vuniil. i burź;uazji j zwrócą się w naszą stronę.

żelazny Nowy Jork snąć mocno go ścisnął...
Ponure, niechlujne Bowery zwolna pusto­

szało- Jeno tanie magazyny były jeszcze oświe­
cone i ofiarowały: obuwie, bieliznę, towary 
aPteczne o 25% poniżej ceny kosztu —. jako 
»Wyprzedaż okazyjną“. Ta „wyprzedaż oka- 
zYjną trwała już od kilku lat... Niekiedy dro- 
8a zataczali się pijani; na górze z przenikli­
wym turkotem mknęły pociągi kolei nadziem­
nej ...

Młody człowiek otulony szczelnie paltem 
?Cążał szybko do domu, do swej nędznej nory. 
^z*eń dzisiejszy był zły, jutrzejszy — nie za- 
Powiadaif się na lepszy. Marzł nietyle z zimna,! 
,le ze znużenia i posępnych myśli. 1

Przed wystawą składu aptecznego stała 
zjewczyna w modnym palcie. Jej szeroki ka- 
plusz ze sztucznemi piórami rzucał tajemniczy 
leń ną śliczną, pociągłą twarzyczkę o czar- 
ych oczach- Młody człowiek poznał w niej 

Jedną, skromną dziewczynę z trzeciej klasy, 
?ra tak brutalnie obraził na okręcie. Chciał 

ją, nie pragnął bowiem, aby go poznała.
Puścił oczy i ukrył twarz w kołnierzu palta 

cz w tern usłyszał lekkie kroki za sobą.
a za nim. Czyżby go poznała? Czyżby za-1 

erzatłą doń przemówić? I
jei<^ag*e- poczu* na ram«emu dotkniecie czy-1 
ięt ^oni‘ Obrócił się i spotkał się z jej obo-| 
chwT obco śmiejącym się wzrokiem- Przez I 
ode 1 e Stab oboie bez s^owa — poczem onal

zWałą się urywanym, chrypliwym głosem: I 
Chodź!

nym duchu. Macdonald na zakończenie mówił I Od kilku lat jesteśmy świadkami zjawiska, I Wtedy możemy spokojniej patrzeć w przy-
o szerokiej międzynarodowej współpracy na I którego nie można pominąć, nie zastanawiając się I szłość ...
gruncie wząiemnego samozachowania ludów. nad jego przyczynami i skutkami, jakie może --------

Porozumienie w Hadze. Długotrwałe roko-|ono dla robotników spowodować. Mianowicie, I KrzVWdzí WíÍOWV Î ^JlProłv 
Wania zakończyły się kompromisem, na który duch postępowy naszych robociarzy, okazy- J j w j .
zgodziły się wszystkie państwa. Anglja zgodzi-1 wany dawniej przy każdych wyborach przez! Smutnie się już zapisał prałat papieski ks. 
la się na zaspokojenie svvych żadań w dwóch zaufanie do socjalnej demokracji zmniejszył sie. I Šrámek jako minister opieki społecznej, gdy 
trzecich częściach, Francja i Belgja przystały I natomiast na widownię życia politycznego co-1 chodzi o biednych ludzi. On sobie w biurku za- 
na zmniejszenie przypadających na nie należ- raz częściej wypływają ludzie, którzy przed I trzymuje przewlekle te najpilniejsze sprawy 
ności,. Niemcy rezygnują z nadwyżek, które! wojną niewiele mieli robotnikom do powîedze-1 najuboższych- Jeszcze utartym zwyczajem jego 
Przewidywał plan Younga, Włochy przyrzekly I nia- Oto po wioskach nawet najbliżej zagłębia liest, że gdy chodzi o załatwienie najpilniejszej 
brać miljon ton węgla angielskiego. Kompromis I położonych klerykalizm z roku na rok zesila I sprawy, to aby opuściła jego osławione biurko 
ten był nieunikniony. Do porozumienia dojść I stopniowo pozycje, tumaniąc przy każdej okazji I to trzeba było wywołać jakieś poruszenie lub 
niusiało. Zanadto poważne sprawy były na po- we właściwy mu sposób indyferentnych robo- I szereg gwałtownych artykułów w gazetach, 
rządku dziennym i zbyt wielka odpowiedział- tników hasłem tak zw. wspólnej platformy, 
ność obradujących w Hadze delegatów państw. 
aby konferencję można było zerwać i zniszczyć 
tak długo i skrupulatnie przygotowane dzielo­
no ostatecznem ustaleniu porozumienia można 
nareszcie mieć nadzieję, że wrześniowe posie­
dzenie Ligi Narodów rozpocznie się w atmo­
sferze względnie spokoiniejszej-

cie, Tarnowskich Górach, Mysłowicach i Ryb-1 Głodówka Hakenaw Komunistyczny poseł | wsuggerować swą siłę przy pomocy wspólnej 
niku oraz w innych gminach wiejskich i miej-1 Haken, po pozbyciu mandatu, odsiaduje różne I platformy, z drugiej strony przygotowują już 
skich, w których kadencja obecnych rad gmm-1 kary, coś trzy i pól roku razem. Przed dwoma | w ten sposób grunt pod przyszłe wybory do 
nych nie upływa w roku 
w terminie późniejszym.

X. zgromadzenie Ligi
poniedziałek otwarte w 
fabetycznego porządku 
gat perski Farughi Khan.

Język niemiecki został odrzucony. „Deutsche
Allgemeine Zeitung“ przytacza w depeszy zl Żydami dotąd nieustały. Głównie atakują wtar-I szachować ich w pracy.
Hagi, że wniosek niemiecki, domagający się do-1 gniete bandy arabskie Pozajordanji. Napięcie I Klerykalizm u nas nie przedstawia takiej 
puszczenia języka niemieckiego, jako trzeciego! w Jerozolimie jest nadal wielkie. I potęgi, żeby go nie można zwalczyć. Chcąc go
języka przy formułowaniu uchwal konferencji, Trocki, jako opozycjonista, jest w Stalino-1 skutecznie zwalczać, musimy przedewszyst- 
został odrzucony, chociaż Niemcy wskazy wały I wej niełasce. To też Trockiego początkowo in-|kiem zapoczątkować walkę z polityką pewnych 
na to, iż plan Younga sformułowany jest w czte- ternowano w Rosji, następnie wyrzucono z I bezpartyjnych towarzystw. Robotnicy, o ile są 
rech językach. Przewodniczący konferencji Ja- granic sowietów. Miasteczko na cześć jego na-1 członkami Straży pożarnej, Grona górniczego

> _j i. x -T- . przechrzczono na Krasno-1 lut> Towarzystwa wysłużonych żołnierzy, po-
strzelnicy postać Trockiego I winni stanowczo zaprotestować przeciwko po- 
Bowiem fortuna kołem się I woływaniu ich do parad politycznych i czysto

I klerykalnych, nie mających z programem tych
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A co Morawy i Śląsk?
W roku bieżącym zrobiono w Czechach 

mały krok naprzód w postępie szkolnictwa, ale 
niestety tylko w Czechach. Dotychczas otwie­
rano nowa klasę, jeżeli liczba dzieci wynosiła 
70 w jednej klasie- Na podstawie »plecenia 
czeskiego rządu krajowego została ta liczba 
zmniejszona na 60 względnie 50 dzieci w jednej 
klasie. Jeżeli w której klasie jest 61 dzieci — a 
w szkole jednoklasowej 51 — wówczas zosta­
nie utworzona nowa klasa.

Lecz niestety tylko w Czechach. Z tego też 
powodu powstaje tam z początkiem nowego ro­
ku szkolnego cały szereg nowych klas czeski ;h 
i niemieckich a dzieci nie musza się tłoczyć na- 
pchane w klasie jak śledzie w beczce. Zyska na 
tern niezmiernie zdrowie dzieci, zyska i postęp 
w nauce.

Lecz gdzież Morawy i przyczepiony do nich 
przymusowo Śląsk. Naszemu rządowi krajowe 
mu się nie śpieszy z wydaniem podobnego roz­
porządzenia, albowiem prezydent krajowy dla 
Moraw i Śląską p- Cerny piastuje dotąd urząd 
ministerstwa spraw wewnętrznych w Pradze- 
Już naprawdę i liczba 60 względnie 50 dzieci 
w jednej klasie nie jest godna państwa kultu­
ralnego. Popatrzmy na socjalistycznie rządzo­
ny Wiedeń, gdzie przeciętna liczba dzieci w je­
dnej klasie wynosi 29- Albo też socjalistyczny 
zarząd Wiednia w pierwszym rzędzie troszczy 
się o opiekę nad dziećmi, o chorych, o opiekę 
macierzyństwa, o opiekę mieszkaniową. Li nas 
zaś rządząca burżuazyja kapitalistyczna do 
spółki z klerykałami troszczy się w pierwszym 
rzędzie o karabiny maszynowe, lotnictwo woj­
skowe, gazy trujące — a w drugim rzędzie 
o zaopatrzenie bezdzietnych księży kongruą a 
obszarników cłami ochronnemi na płody rolne. 
Ten rząd, który szczędzi na szkolnictwie, pod­
wyższa w budżecie na przyszły rok wydatki 
na wojskowość i to rzeczowe a nie personalne 
o 100 miljonów Kcz- Cóż tam tych panów ob­
chodzi szkoła ludowa i wydziałowa, ten przy­
bytek wykształcenia dzieci proletariatu, skoro 
mają wysokie podatki, cla i kongrue w kiesze­
ni. Walka z obecną koalicja rządząca jest walką 
o lepsze wykształcenie, lepsza przyszłość dla 
naszych dzieci.

Znów zwłoka?
■Szesnaście i więcej lat nie odbywały się 

u nas wybory do Kas chorych, albowiem pod­
czas wojny wszelkie wybory wstrzymano a 
zarządy uzupełniano drogą koopcji- Od prze­
wrotu zaś rządzą niepodzielnie groszem robo­
tniczym narzucane z góry komisje administra­
cyjne. Do niedawna nie było przy Kasach cho­
rych ani ustawą nakazanych sadów polubo- 
wych, które wprowadzono dopiero przed kilki: 
miesiącami w życie. Jak konieczne są wybory 
zarządów, dowodzi choćby nawał skarg cho­
rujących członków właśnie do tych sądów po- 
lubowych — gdzie w rezultacie pokrzywdzeni 
członkowie uzyskują swe prawa, albowiem na 
czele takiego sądu polubowego stoi niezawisły 
sędzia-

Jak już donosiliśmy, przed kilku miesiącami 
minister opieki społecznej ks- Šrámek w odpo 
wiedzi na protesty przeciwko nominacjom do 
zarządów Kas chorych przyobiecał, że w je­
sieni zostaną rozpisane wybory- Centrala ubez­
pieczenia społecznego otrzymała wówczas 
rzeczywiście polecenie przygotowania wybo­
rów na jesień a ministerstwo opieki społecznej 
również rozpoczęło wypracowywać regulamin 
wyborczy do Powiatowych zakładów ubezpie­
czenia w chorobie- Jednak fachowcy ministra 
prałata Šramka pracowali tak niedbale, że gdy 
w tych tygodniach oddano ustawę wyborcza 
do rady ministrów, to tam poczyniono dużo 
zmian i zwrócono ia ministerstwu onieki spo­
łecznej, celem ostatecznego zredagowania. Ró­
wnież rząd nakazał, że powiatowe urzędy 
ubezpieczeń w chorobie maia ubezpieczonym 
członkom wystawić na czas przed wyborami 
legitymacje członkowskie.

Pomimo obecnie przyśpieszonego tempa pra­
cy w ministerstwie opieki społecznej nie mo­
żna się łudzić. żcbv wszelkie przygotowania 
wyborcze ukończyli w tak krótkim Czasie, 
iżby się wybory mogły odbyć jeszcze w bie­
żącym roku. Zresztą poszczególne Powiatowe 
zakłady ubezpieczeń jeszcze nawet nie rozpo­
częły pracy z legitymacjami członkowskiemu

Nasi współcześni faszyści narodowo- 
demokratyczni.

Wiadomo, że nar. demokraci czescy ugrun­
tować chcą swe pozycje na Śląsku w okolicach 
o mieszanej ludności, szczególnie wszak wśród 
robotników polskich, których groźbami pozba­
wienia pracy można łatwiej napędzić do sze­
regów „żółtych“ i użyć za narzędzie dla ka­
pitalistów.

Sami czesi postępowsi z niechęcią odnoszą 
się do narodowej demokracji, nie mówiąc już 
o „nar. sdruženi1-. Wskazuje na to gwałtowny 
upadek wpływów nar. dem w zachodniej części 
republiki przy każdych wyborach. „Ńarodni 
sdruženi“ w Czechach ledwo, że wegetuje i 
to jak u nas przy współpracy dawniejszych 
komunistów.

W zagłębiu ostrawsko-karwińskiem „nar. 
sdruženi“ posiada na 36 kopalniach ogółem 
4.337 członków. Według narodowości jest 
2315 czechów, 1,879 polaków, q2 niemców 
i 51 różnych narodowości.

Widać z tego że „naród, sdruženi“ nie jest 
organizacją narodową.

Narodowa demokracja organizując „nar. 
sdrużeai“ nie widzi w tem nic innego jak ma- 
terjał do głosowania, aby w interesie własnym 
uchronić się od niebezpieczeństwa socjalizmu 
i aby robotnicy ci, głosowaniem pomogli u 
trzymać moc w rękach burżuazji i kapitalizmu

Oto dorobek „rrrewolucji“ komunistycznej 
Zniechęceni demagogją komunistyczną robot­
nicy polscy, osłabieni i przestraszeni bezho- 
łąwiem komunizmu, jak dojrzałe śliwki spa­
dają w ofierze kapitalistycznym wyzyskiwaczom

Palestyna.
W berlińskim dzienniku „Vorwärts“ 

umieszcza znany działacz ormiański 
dr. Artaszes Abeghian artykuł, aktualny 
ze względu na ostatnie zajścia w Pa­
lestynie.

Dr. Abeghian stwierdza przedewszystkiem, 
żc słynna deklaracja Balfoura była objawem 
przychylności dla ruchu sjonistycznego, ale nie 
była nigdy przez swoich twórców rozumiana 
w tym sensie, ażeby dotychczasową ludność 
arabska Palestyny miała być z niej wynarta. 
Te dwa ludv miały raczej w ujęciu rządu an­
gielskiego współżyć ze sobą i tej zasady rząd 
angielski dotąd się nie wyrzekł- Wszvsicy ko­
misarze Palestyny, nie wytaczając Samuclsa. 
który jest żydem, dążyli do wytworzenia „mo­
dus vivendi“ miedzy Żydami i Arabami- W r- 
1923 Samuels zamianował Advison Council 
(radę doradczą), złożoną z 8 muzułmanów, 2 
chrześcijan i 2 żydów- Muzułmanie i chrześci­
janie wszakże szybko wycofali się z tei rady 
(gdy rząd angielski odmówił stanowczo prze­
prowadzenia wyborów, a komisarz ulegał prze­
dewszystkiem radom mniejszości żydowskiej). 
Komisarz zamianował wtenczas radę admini­
stracyjną, złożoną wyłącznie z urzędników. W 
r. 1928 odbył sic w Jerozolimie kongres arab­
ski. który zwrócił się do Ligi Narodów i rządu 
angielskiego z żądaniem nadania Palestynie 
ustroju parlamentarnego. Żądanie to do dziś 
dnia pozostało niezrealizowane a krajem rządzi 
300 urzędników angielskich-

Liczbe Żydów w całej Palestynie oblicza 
dr. Abeghian na 170.000 przy ogółem 850.000 
ludności- Świadczyłoby to o ogromnenj natę­
żeniu immigracji, gdyż w roku 1922 było w 
Palestynie tylko 84-000 Żydów- Istnieje obecnie 
około 100 wsi żydowskich, mimo to ogromna 
większość ludności żydowskiej koncentruje się 
w miastach, przedewszystkiem w Tel Awiw, 
jedynem na świecie czysto żydowskiem mie­
ście, zbudowanem przez Żydów obok starej 
Jaffy-

Dr. Abeghian stwierdza, żc kapitaliści ży­
dowscy czynią dużo dla technicznego rozwoju 
Palestyny; budują piękne drogi samochodowe, 
przeprowadzają meijoracje i czynią arabskim 
fanatykom zarzut z tego, że wola się wyrzec 
tych wszystkich doskonałości technicznych, niż 
widzieć swój kraj skolonizowany nrzez Żydów, 
■ale bezpośrednio potem stwierdza winę żydov, 
skich nacjonalistów, którzy chcieli współżycia 
z Arabami, lecz zadali jedno władztwa w Pale­
stynie dla siebie. Tern wyjaśnia dr- Abeghian 
ostatnie wybuchy Arabów. — Wyraża dalej 
zdanie, że Palestyna może bvć ojczyzna obu 
ludów i Arabowie nic mata słuszności, odma­

wiając Żydom jakichkolwiek praw do Palesty­
ny. Jednakże i szowiniści žydowscv błądzą 
straszliwie, zapoznawając rzeczywiście stan 
rzeczy, a bodaj nawet wierząc, że Palestyna 
może się z stać wyłącznie żydowskim krajem.

W zakończeniu artykułu stwierdza jeszcze 
dr. Abeghian, że prąd w Anglji zmierząjacy do 
utworzenia z Palestyny dominium angielskiego, 
zaludnionego przez Żydów, wypływa z chęci 
ochrony interesów brytyjskich- Pułkownik Wed- 
gewood, jego przywódca, uważa żydowską 
Palestynę za wiernego i wytrwałego sprzymie­
rzeńca Anglji, który mógł być bardzo pożytecz­
nym w przyszłości ze względu na specjalne ge­
ograficzne położenie Palestyny. To jest wszak­
że muzyka przyszłości a brytyjska polityka 
stoi na razie wobec zagadnienia, jak zapobiec 
wywiązaniu się w Palestynie długiej i krwawej 
wojny domowej.

Straszna statystyka 
górnicza.

W zagłębiu górniczym ostrawsko-karwiń- 
skim zdarzyło się w miesiącu lipcu 760 nie­
szczęśliwych wypadków przy pracy zwanych 
„lekkie“. Sa to takie, których liczba dni niezdol­
ności do pracy nieprzekroczyła 28 dni. Więc 
kto był chory i niezdolny do pracy — tylko 27 
oni ten doznał „lekkiego“ kalectwa. A zarządy 
szybów przecież czynią wszelkie wysiłki celem 
skłonienia górników, aby ten w 28 dniu na swą 
szkodę poszedł do pracy a potem na nowo cho­
lowa!, jak długo chce.

Ciężkich wypadków, tj. takich, które powo­
dują trwałą niezdolność do pracy zawodowej w 
górnictwie było 90 a 10 wypadków śmiertel­
nych.

To już są stosunki, wołające o pomstę do 
niebios, skąd pomoc nie nadejdzie. To prze­
cież tak wygląda, jak w jakiej potyczce na polu 
bitwy. Wypadkami żydowskiemi w Palestynie 
jest zapełniona nasza cała prasa burżuazyjna 
calowymi czcionkami, lecz krwawem pobojo­
wiskiem w naszem górnictwie zajmuje sie kilku 
wierszami na szarem końcu.

Korespondencje.
Karwina. (Ofiary pracy.) Prawie codziennie 

w naszem zagłębiu moloch kapitalizmu wyry­
wa z pośród nas swe ofiary, na które społe­
czeństwo patrzy z obojętną mina Smutna ta 
statystyka w ostatnich czasach stale się po­
większa. Oto np. w ub. miesiącu na jednym 
tylko szybie „Głębokim“ w Karwinie zaszły aż 
trzy nieszczęśliwe wypadki. Dnia 6 sierpnia 
zostali u nas ciężko pokaleczeni dwaj górnicy, 
a to: tow. Gajdziok Franciszek w nogę, 
górnik B i 11 i a Antoni doznał ciężkiego poka­
leczenia na calem ciele. Dnia 3U sierpnia doznał 
zmiażdżenia prawej ręki chłopiec Czapek, 
którego również oddano do szpitala werko- 
wego w Karwinie Powyższe wypadki są skut­
kami szalonej nagonki ze strony urzędników i 
dozorców, ażeby jak najwięcej wyprodukować- 
Górnicy powinni już raz przejrzeć na oczy i 
zorganizować się w jedynej klasowej organi­
zacji. w Związku Górników. ażeby raz na zaw­
sze położyć kres nadmiernemu popędzaniu ich 
w pracy przez pachołków kapitalistycznych.

Łąki. (Okres zapisów szkolnych.) I w bie­
żącym roku zapisy do szkół nie odbyły się bez 
nagabywania i prześladowania naszych rodzi­
ców. Już od kilku lat powtarza się ta sama hi- 
storja- Jednakże nasza ludność umie pozbywać 
się brutalów, którzy po kilka razy bez wzglę­
dnie pchają się do domów. 1 mądrze postąpił je­
den obywatel w „Stawkach“, że natrętników 
wyrzucił za drzwi jak „szpinawe pradło“. Pe­
wna kobieta myśląc, że ma przed sobą jakiś 
masarczyków, odprawiła agitatorów czeskich 
słowami, że „jeszcze tego roku tej krowy nie 
sprzeda“, inny obywatel odprawił tych samych 
„już tyle lat obiecujecie“ a jcszczeście żadne­
mu nic nie dali. Różnie bromli się nasi rodzice 
przed napastnikami w okresie zapisów szkol­
nych, za co się należy wszelka cześć- Do dzie­
ci naszych mamy święte prawo tylko mv r6' 
dzice a nie» tam jacyś przybysze, którzy nie 
maja zielonego pojęcia co znaczy wychowam6 
dziecka w języku ojczystym- O wyniku zapi' 
sów i innych szczegółach jeszcze napiszemy-

Łąki- Macierz szkolna i Kółko rolnicze urzą­
dziło w niedzielę 25 sierpnia br- w parku szkol­
nym III dożynki. Urządzanie takich imprez, ° 
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rzecz niełatwa. Wymaga ona dużo trudów i 
mozołów ich organizatorów. Dla naszej „Ma­
cierzy“ poświęcenia jest dosyć, aż na jednost­
ki, które prawie najwięcej z „Macierzy Szkol­
nej“ korzystają. Trudno, tak na świecie było i 
będzie. Jedni pracują a drudzy owoce pracy 
zbierają- Ci, co pracowali, zasłużyli sobie rze­
czywiście na uznanie. Nie będziemy wymieniali 
nazwisk. Wspomnieć trzeba, że pięknie zorga­
nizowano banderję, zaś wozy alegoryczne upię­
kszały cały pochód. W parku przy obrzędach 
żniwiarskich zachwycająco śpiewał chór śpie­
waków, poczeni gazdowie hojnie obdarzyli ko­
łaczami i warzonką. Także bufet był smacznie 
zarządzony, gdyż podwieczór już wszystkiego 
brakło- Biorąc sprawę jako na wsi wszystko 
dobrze dosyć dopisało a najbardziej to już na­
si kochani obywatele, którzy tak licznie na te 
dożynki przybyli. To też z radością podajemy 
do wiadomości, że wynik tej wspólnej dla „Ma­
cierzy“ pracy, jest zadowalający. Za te trudy 
i poświecenia około dożynek za dary pieniężne 
i w naturze, jako też za liczne odwiedziny skła­
da wszystkim serdeczne podziękowanie

Komitet.
Orłowa. (Pod rozwagę zastępstwa gminne­

go.) Jest życzeniem obywateli orłowskich, aby 
nasze miasteczko rozwijało sie i zwiększał się 
ruch pod każdym względem. Pomijając różne 
przeszkody, stojące temu na przeszkodzie, trze­
ba przyznać, że ludność niechętnie wychodzi na 
ulice. Odstrasza ja wielki ruch samochodowy 
w Orłowej, a co zatem idzie, olbrzymie tumany 
pyłu ulicznego, który zaćmiewa poprostu prze­
chodniów i karmi ich płuca zarazkami chorób 
Niemniej cierpią mieszkańcy ulicy głównej, któ­
rych sprzęty w mieszkaniach bywają pokryte 
warstwą pyłu. Pył uliczny to prawdziwa plaga 
dla przechodniów i mieszkańców. Dziwić sic 
należy, dlaczego zastępstwo gminne nie dba o 
tak ważny problem higieniczny. O ile nam 
wiadomo, gmina już dawno zakupiła wóz do 
kropienia ulic. Niestety bywa używany tylko 
w wyjątkowych wypadkach — kilka razy 
roku. Podobno brak pieniędzy nie pozwala na 
codzienne skraplanie ulic. Pozwalamy sobie -e- 
dnak wątpić w to. czy rzeczywiście gmina wy­
czerpała wszelkie możliwości uzyskania fundu­
szów na tak ważny cel- Jeżeli znalazły się 
pieniądze (Hi.OOO Kcz) na przygotowanie drogi 
dla zlotu sokołów, co po kilku zaledwie dniach 
okazało się niepraktyczne, dlaczegożby nie mo­
gły sic znaleść pieniądze potrzebne dla zdrowi < 
orłowianów? Wszak koszta zaprzęgu i płaca 
jednego czy dwóch robotników, którzyby przez 
okres letni kilka razy dziennie skrapiali wszyst­
kie ulice nic wynosiłyby tyle, aby zaciążyły 
gminę. Leży w interesie całej gminy, ażeby 
jej zastępstwo postarało się o odświeża­
nie ulic i ażeby ludność przychodząca do cen­
trum rzeczywiście zauważyła, że wchodzi do 
miasta.

Olbrachciee. (Parcelacja.) Zaniedługo roz­
parcelowane zostaną tutejsze dwory. Reflektu­
jący na przydział roli powinni się zgłosić w 
Urzędzie gminnym w Olbrachcicach. najpóźniej 
do 15 września b- r- Rozparcelowane zostaną 
dwory „Bielehrad“, „Bartoszówka“, „Czer­
wonki“ i „Dolski Dwór“ (Pasieki). W tej spra­
wie odbędzie się zgromadzenie publiczne w 
niedziele, dnia 8 września b. r. o godz. 9‘30 
przedpołudniem w Domu Rob. w Olbrachcicach.

Gruszów. (Imponujące zgromadzenie.) W 
ubiegły czwartek odbyło się w sali p. H. Frucht- 
haendlera zgromadzenie robotników polskich 
zwołane przez P. S. P- R- i kierownika miejsco­
wej szkoły. Na porządku dziennym były zapi­
sy do szkół i różne miejscowe sprawy. Nad­
mienić trzeba, że pomimo tego, że zgromadze­
nie przypadki na dzień powszedni kiedy powa­
żną część robotników jest w pracy, zrozumieli 
robotnicy dokładny stan rzeczy i zjawili sic 
bardzo licznie, by powziąść odpow iednią decy­
zję nad kwestją zapisów szkolnych. Zgroma­
dzenie otworzył i przewodniczył kierownik 
Teofil Wojtyła, apelując do zebranych rodzi­
ców, ażeby w najbliższych dniach, to jest w 
okresie zapisów szkolnych rodzice zadecydo­
wali o losie i przyszłości swych dzieci. We­
zwał wszystkich zebranych rodziców, ażeby 
okazali niezłomna wole wobec swych przeciw­
ników i spełnili swói obowiązek Polaka i zapi­
sali swe dzieci tylko do szkoły polskiej. Na­
stępnie udzielił słowa tow. Wawreczce z Cze­
skiego Cieszyna, który w dłuższym referacie 
szeregami przykładów, odnoszących sie do za- 
Pistiw szkolnych wskazał na konieczność zapisa­

nia swych dzieci tylko do szkoły polskiej. Trze­
ba rozpocząć mrówcza pracę nad uświadomie­
niem narodowem tych, którzy nie są obecni 
na zgromadzeniu i ażeby w żaden sposób nie 
pozwolili zaprzedać polskie dziecko obcym. Re­
ferat tow. Wawreczki nagrodzono rzęsisteml 
oklaskami. W dyskusji przemawiali: tow. Ze­
manek. Zając i Arabasz o stosunkach szkolnych, 
i miejscowych sprawach Polaków. »odaiac sze­
reg argumentów, jak się Polaków traktuje i 
wogóle w jakiej sytuacji znajduje się robotnik 
na kresach. Po dyskusji przewodniczący zam­
knął to imponujące zgromadzenie, które rze­
czywiście przyczyniło się do ożywienia ruchu 
polskości i nadało otuchy do niezłomnej twar­
dej woli polskich górników w Gruszowie- Ta­
kich zgromadzeń więcej. Obecny.

Lutynia Polska. (Zbrodnicza dłoń.) W mi­
nionym tygodniu spaliły sie tu w zupełności 
zabudowania gospodarcze obywatela Drozda. 
Prawdopodobnie zbrodnicza reka podłożyła 
ogień pod stodołę, która spaliła się razem ze 
zbożem niewymłóconem, sianem — praca ca­
łoroczną biednego chałupnika. Ponadto spaliły 
się chlewy wraz z dobytkiem: cielę, świnią 
prośna itd- Śpiącego właściciela zbudzili sąsie- 
dzi- Pożaru uniknął dom. Żandarmeria czvni 
poszukiwania za zbrodniarzem.

Lutynia Niemiecka. (Nowy dyrektor.) Na sta­
nowisko dyrektora tutejszej polskiej szkoły 
wydziałowej powołano p. Marynioka. Był on 
już dawniej nauczycielem w Nifim. Lutyni i 
zjednał sobie zaufanie obywateli polskich- Na 
stanowisku tern-czeka nowego dyrektora cięż­
ka praca- Spodziewamy się jednak, że przy 
współpracy z wszystkiemi Polakami uda się 
postawić szkolnictwo polskie w naszej gminie 
na odpowiedni poziom, czego sobie wszyscy 
życzymy jaknajgoręcej. Robotnicy polscy. 

Dział samorządowy.
Kwestja dróg i gościńców.

Wraz ze zaludnieniem się kraju i państwa 
wzmaga się rozbudowa miast i wsi, powięk­
szając w ten sposób osiedla mieszkańców, po­
łączonych ze sobą drogami i gościńcami. Już 
w przepisach zasadniczych własnego zakresu 
działania nałożono na gminy staranie się o 
środki komunikacyjne, utrzymanie i naprawę 
dróg w obrębię gmin- Z tych też przyczyn 
każda gmina zmuszona jest rok rocznie preli­
minować znaczną część swych dochodów na 
cele komunikacyjne.

Według istniejących norm praktycznych i 
przynależności odpowiedzialnej odróżniamy w 
państwie trzy rodzaje dróg, mianowicie tak zw. 
gościńce lub drogi państwowe, powiatowe i 
gminne. Jak się dowiadujemy z gazet w dniu 
27 czerwca 1929 Ministerstwo robót publicz­
nych w Pradze obradowało nad kwestją inka­
meracji, czyli przejęcia pewnych dróg powia­
towych na etat pańlstwowy- Sieć dróg pań­
stwowych w Czechach przedłużono o 1925 km, 
zaś na Morawach i Śląsku o 1982 km. Program 
w ministerstwie opracowanej inkameracji prze­
widuje przejęcie ną koszt państwa drogi po­
wiatowe tego rodzaju, które łączą w kraju 
pewne ośrodki gospodarcze, a zarazem służyć 
mogą w razie obrony kraju jako główny śro­
dek komunikacyjny. W programie inkamera- 
cyjnyin zastr/eżonem zostało, że przejęcie 
drogi na etat państwowy nastąpić może do­
piero wtenczas, gdw wskutek odbudowy oroz 
naorawy drogi, będzie w możliwym stanie do 
przejęcia.

My. obywatele Śląska Cieszyńskiego, a 
szczególnie gminy, mam" wielki interes w ure­
gulowaniu tak bardzo kosztownej sprawy, ja­
kiem i są drogi i gościńce- Wydział powiatu 
Frysztackiego prawie na każdem posiedzeniu 
zajmuje się kwestją dróg. Poczyniono już sta­
rania, aby w zakres inkameracji zaliczono też 
głów ną drogę na Śląsku, jako bezpośrednie 
połączenie Mor. Ostrawy, jako siedziby wyż­
szych urzędów sądowych, z siedziba powiato­
wych urzędów we Frysztacic i Cieszynie Cze­
skim. Prawdopodobnie przeprowadzonem zo­
stanie sprostowanie drogi powiatowej, wiodą­
cej z Ostrawy przez Pietwałd. Orłowe wprost 
na Karwinę, jako połączenie nowo odbudowa­
nej drogi przez Łąki do Cieszyna. Wydział 
powiatowy nosi się z zamiarem domagania sie, 
aby po odbudowaniu tej drogi została przejętą 
na koszt państwa co przyczyniłoby się w du­
żej mierze do odciążenia preliminarza, wyzna­

czonego na utrzymanie i naprawę dróg w po­
wiecie. Wskutek odciążenia możnaby następnie 
przejąć cały szereg dróg na koszt powiatowe­
go wydziału drogowego, które dotychczas są 
zmuszone gminy utrzymywać. Co pomoże wy­
dany przepis odnośnie inkameracji dróg, jeżeli 
brak na to funduszy- Według istniejących prze­
pisów prawnych, cała sieć dróg obciąża aż 
dotąd szczupłe dochody gmin, chociaż prawnie 
już dawno miały zostać przejęte przez powia­
towy wydział drogowy- Z reguły wszystkie 
drogi, jako łączniki z siedzibą urzędu powiato­
wego z gościńcem powiatowym lub krajowym, 
zarazem jako dojazdy do dworców kolejowych 
winne zostać przejęte przez powiatowy wy­
dział drogowy, a gminom ma się odebrać cię­
żar utrzymywania tych środków komunika­
cyjnych. Samorządy gminne winne się kiero­
wać według podanych wskazówek i zawczasu 
wnosić podania o przejęcie drogi na koszt po­
wiatowy. Wkońcu zwracamy uwagę, że droga 
mająca zostać przejęta na koszt powiatowego 
wydziału drogowego musi się znajdować w 
stanie, możliwym do odebrania.

• • •
Trzyniec. Pierwsze posiedzenie rady gmin­

nej po przerwie letniej odbyło się pod prze­
wodnictwem I zastępcy burmistrza tow. Kor- 
nuty w dniu 22 sierpnia. Uchwalono następu­
jące sprawy: Na wniosek komisji elektrycznej 
zamówiono potrzebne materjalv instalacyjne i 
przewody elektryczne. Przejęto oświetlenie 
chodnika od poczty ku rzeźnikowi Stefkowi w 
Trzyńcu od huty na koszt gminy, nakład przy­
łączenia 500 Kcz, roczne spotrzebowanie prą­
du 2.000 Kcz- Przyjęto do wiadomości, że mi­
nisterstwo handlu rozstrzygło rekurs i pozwo­
liło rozszerzyć sieć elektryczną i na sąsiednie 
gminy Trzynca. Przyjęto do wiadomości do­
tychczas poczynione dalsze kroki z okoliczne- 
mi gminami i uchwalono, ażeby urząd gminny 
dalej pertraktował z odnośnemi gminami o za­
warcie umów, które zostaną później przedło­
żone do uchwalenia- Tak nareszcie dożyjemy 
się elektryfikacji okolicznych gmin, która nie- 
udowodnionem rozstrzygnięciem Śląsk, rządu 
krajowego w Opawie około 3 lata na rozsze­
rzenie czekała. Dalej żądano wypracowania 
detailicznego projektu wodociągu. Projektanto­
wi zostanie przyznana prenija, o ile prace wo­
dociągu zostaną rozpoczęte 1 czerwca 1930- 
Przyjęto do wiadomości, że krajowy urząd 
wysłał komisje urzędową w celu kanalizacji 
gminy Trzyńca, żąda wszak przed zatwierdze­
niem pewnych części kanałów, przedłożenia 
generalnego projektu, natomiast uchwalono we­
zwać projektanta, ażeby przedłożył projekt w 
najkrótszym czasie. 16 sierpnia odbyła się ko­
misja urzędowa w sprawie wybudowania walu 
ochronnego na brzegu Olzy, pomiędzy mostem 
kolejowym kolei koszycko-bogumińskiej i mo­
stem drogi powiatowej, przyczem zapropono­
wano urzędową subwencję 50—60% z kwoty 
faktycznych kosztów (390.000 Kcz), co przy­
jęto do wiadomości, zaś polecono z koleją ko- 
szycko-bogumińską i właścicielami brzegów 
pertraktować o przyczynienie się do pokrycia 
kosztów naprawy brzegów. Zadano pracę wy­
budowania kanału na cmentarzu firmie Wrana 
za oferowaną kwotę 4.080 Kcz- Uchwalono też 
przeprowadzić interwencję w ministerstwie 
szkolnictwa i skarbu w sprawie odsprzedaży 
potrzebnych parceli pod budowę szkoły w 
Trzyńcu. Postawieniu pomnika poległym w 
wojnie światowej nie czyni się przeszkód. Na­
pisy na pomniku maja być do potwierdzenia 
dodatkowo przedłożone. Uchwalono wypisanie 
miejsca urzędnika budowlanego z wyższem 
wykształceniem. Powodzią wyrządzone szko­
dy na brzegu Olzy u łaźni rzecznych i mostku 
uchwalono naprawić. Prośba Chlumské záložny

■ w Trzyńcu o koncesję na kawiarnię i restau­
rację została przychylnie załatwiona- Udzie­
lono przyrzeczeni prz'”’ccia do związku gminy 
Janowi Raszce, Izraelowi Saifertowi, a temu 
ostatniemu za zapłaceniem 5Ö0 Kcz. Zmar­
łej ubogiej Łukaskowej uchwalono pokryć ko­
szta pogrzebu. Sikorze Ludwikowi odpisano 
40 Kcz na podatku od napojów. Przyjęto do 
wiadomości, że zastępca burmistrza przekazał 
wynagrodzenie z zastępstwa na fundusz ubo­
gich. Urząd podatkowy przekazał 2-448 Kcz 
jako odsetki z funduszu Abtulowicza i Uhliga, 
które będą przy następnych stypendjach dla 
ubogich uczniów zużyte. Uchwalono odkupie­
nie parceli obok źródeł wodociągowych w Ko- 
szarzyskach od P- Sikory po 1 Kcz za 1 nr.
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Wielkim wysiłkiem społeczeństwa, wybudowano 
SCHRONISKO POLSKIE na KOZUBOWEJ. 

Zjawcie się wszyscy na uroczystości otwarcia dnia 8 września 1929 !
Towarzystwu matek i niemowląt w Moraw­
skiej Ostrawie przyznano utrzymanie za P- M. 
Niemcową do »miny Trzyniec przynależną. 
Wydatki na kolonie wakacyjna w Doi. Lomnej 
w kwocie 25-000 Kcz uchwalono pokryć z fun­
duszu ubogich. Subwencje 220 Koz Sboru do­
brovolných hasičů ai 130 Kcz Ochotniczej Stra­
ży pożarnej w Trzyńcu przyznano, stosownie 
do zapłaconej kwoty podatkowej* 1 * * * * * * 8 z festynu 
uchwalono wypłacić. Polecono poczynić potrze­
bne kroki celem wybudowania wspólnej straż­
nicy z wieżą obserwacyjna na suszenie wężów 
dla dwóch straży pożarnych w Trzyńcu, po­
nieważ obecne garaże nie wystarczają na in­
wentarz gminny. Robotnikowi gminnemu Kaj- 
zarowi podwyższono płacę dzienną o 5 Kcz. 
Przyjęto do wiadomości przepisy Krajowej ra­
dy szkolnej o urządzaniu paralelek przy szko­
łach publicznych. Prośbę Janiny Szwarcowej 
o odpisanie opłaty budowlanej w kwocie 68 
Kcz nie uwzględniono. Przyjęto także 
do wiadomości ukonstytuowanie się gminnej 
polskiej komisji oświatowej w Trzyńcu z prze­
wodniczącym p. Józefem Kabieszem na czele. 
Uchwalono zakupić 10 koszy na papier i od­
padki, które maja być rozmieszczone po gmi­
nie. Uchwalono poczynić potrzebne kroki u 
powiatowego urzędu drogowego w Cieszynie 
Czeskim, celem rozszerzenia chodników na 
moście żelaznym powiatowej drogi w Trzyńcu 
przez Olzę, które na dzisiejsza frekwencje są 
niedostateczne-

pod strzechę polską, wszędzie znalazł pomoc 
chętną w gotówce, w doradzie i w pracy. Spo­
łeczeństwo polskie na Śląsku okazało niezłom­
ną wolę, a ta niezłomność wystąpiła z okazji 
budowy schroniska w bardzo pięknym przeja­
wie twórczym.

Kozubowa jest jedrą z najpiękniejszych gór 
Beskidu zachodniego i jest dla tej formacji gór­
skiej postacią typowa. Wysokość jej wynosi 
976 m. Z jej wierzchołka rozlega się czarowny 
widok nietylko na Śląsk, ale i hen w dal, na 
góry polskie, słowackie i morawskie. Kozubo­
wa leży na szlaku dalekobieżnym Czantoria— 
Stożek, Hadaszczok—Biały Krzyż.— Łysa, z 
wygodnemi odgałęzieniami na Ostry, Jaworo­
wy, Ropicę, Ropiczkę, Połom itd. Kozubowa 
odzntcza się w stosunku do swej wysokości 
łagodnym klimatem oraz bardzo' miłeni po­
wietrzem.

Nowe schronisko na Kozubowej jest zbudo­
wane z kamienia w znacznej części ciosanego
i z cegły. Wnętrze jest wyłożone cegła- Ma- 
terjał w każdej części doborowy. O wygodę 
gości-turystów pomyślano w każdym szcze­
góle. Schronisko to będzie chlubą istnienia pol­
skiego i posłuży znakomicie do rozwoju pol­
skiej turystyk» i dla wygody tak swoich, jak
też i obcych.

Niezłomna wola wydźwigła to schronisko,
trzeba atoli dalszych niezłomnych wysilkóv.
aby schronisko utrzymać i ciężary spłacić. "Ł
popiołów pierwszego schroniska na Ropiczce, 
z dawnych tradycji i przekonań powstało 1° 
nowe schronisko w przepięknej nowej szacie, 
większe i wspanialsze- Przykazaniem naszenr 
zatem niech będzie to nasze piękne schronisko 
utrzymać i nie dać mu upaść! Zatem w górY 
miły bracie! W góry wszyscy na Kozubowa
8 września 1929! Święty i radosny to dzień 
dla polskiej mniejszości narodowei w Czecho­
słowacji. G. F.

Przegląd gospodarczy.
Z Banku Rolniczego we Frysztacie. Od cza­

su odpowiedniego pokierowania Bankiem Rol­
niczym, można zauważyć z miesiąca na miesiąc 
jego rozwój, jak to wykazuje sprawozdanie za 
lipiec. W lipcu włożyły strony na oszczędność 
227.309 Kcz a pobrały 122.751 Kcz, czyli, że 
przyrost wkładek za jeden tylko miesiąc wy­
nosi 109.558 Kcz. Pomimo tego, że Bank miał 
taki przyrost wkładek, to jednakowoż ciąg'e 
daje się odczuwać w Banku brak pieniędzy dla 
żądających pożyczki- Ażeby jednak zaspokoić 
żądających pożyczki, musi Bank korzystać z

Uroczyste otwarcie 
polskiego schroniska turyst na Kozubowej 

w niedzielę, dnia 8 września 1929.
' Bez względu na pogodę!

Nareszcie! Usiłowania „Beskidu śląskiego“ 
w Czechosłowacji trwały już od roku 1921. Jak 
z natury rzeczy wynika, słaba liczebnie nasza 
mniejszość narodowa nie była w stanie zmóc 
się odrazu na własne schronisko turystyczne. 
Wiele wysiłków było potrzeba, wiele solidar­
ności wewnętrznej, zanim stanęła ta przepiękna 
budowa, aby przez wieki dawać świadectwo 
niezłomnej woli polskiej mniejszości narodowej 
w Czechosłowacji!

Polskie Towarzystwo turystyczne „Beskid 
śląski“ z siedzibą w Cieszynie powstało już w 
roku 1909, a więc właśnie przed 20 laty. To­
warzystwo nabyło przedewszystkiem kilka 
szczytowych parceli górskich na Wielkim i 
Małym Stożku, na Wielkim Jaworowym i na 
Ropiczce. N*>  Ropiczce wybudowano w r. 1913 
piękne schronisko w stylu zakopiańskim, nie­
stety, schronisko to, zbudowane z wielkim wy­
siłkiem tutejszego społeczeństwa polskiego 
spłonęło 4 kwietnia 1918 roku, podpalone ręką 
zbrodniczą- Nieszczęście to nie złamało szere­
gów polskich, pizeciwnie, stało się pobudką do 
nowej pracy. Już z wiosną 1920 przystąpiono 
do budowy schroniska na Wielkim Stożku- 
Otwarcie tego schroniska nastąpiło w dniu 9 
lipca 1922 roku-

Po podziale Śląska część członków pozo­
stała w Czechosłowacji. Ci członkowie „Beski­
du śląskiego“ wnieśli w lipcu 1921 r. podanie 
do Rządu krajowego w Opawie o nostryfikacje 
statutu towarzystwa ze siedzibą w Orłowej. 
Ukonstytuowanie się nowego Zarządu główne­
go nastąpiło 26 marca 1922. Nowo wybrany 
Zarząd postanowił odrazu podjąć się na nowo

pożyczek innych banków- Wysokość wkładek 
i ilość zgłaszających się o pożyczki świadczy 
najlepiej o tern, jakiem zaufaniem cieszy Ję 
obecnie Bank Rolniczy w szerokich kołach 
publiczności. Od kwietnia 1928 roku ma Bank 
Rolniczy przeszło 1 miljon Kcz przyrostu na 
wkładkach. To jednak wszystko jest mało, po­
nieważ gdyby ludność nasza, która ma pienią­
dze w obcych bankach i kasach, włożyła ie 
wszystkie do Banku Rolniczego, to suma wkła­
dek musiałaby się conajmniej trzykrotnie pod­
nieść. Bank Rolniczy we Frysztacie i jego filje 
w Cieszynie Czeskim j Suchej Górnej przyj­
mują. wkładki na dogodnem oprocentowaniu i 
udzielają pożyczek na dogodnych warunkach. 
Własny kantor wymiany pieniędzy.

Sól w Opawie. Państwowa dyrekcja kopalń 
soli w Akna Slatina rozpoczęła wiercenia za 
solą w Opawie na prawym brzegu rzeki Opa- 
wicy. Wiercenie to odbywa się na łożyskach 
gipsu, którego leży warstwa 30 cm.

Spożycie mleka w Mor. Ostrawie. W gorą­
cych dniach letnich konsumują w Moraw­
skiej Ostrawie 70.000 litrów dziennie. Obok 
wielkich mleczarń, mleka do miasta dostarcza 
codzienie przeszło 700 rolników.

Targi jesienne w Pradze. W niedzielę o- 
twarto w Pradze XIX targi jesienne w Pradze- 
W wystawie wzięło udział 2.826 wystawców 
krajowych i zagranicznych. Już w pierwszym 
dniu zwiedziło wystawę 65.000 osób, między 
niemi przeważnie z Polski, Austrji, Anglji. Fran­
cji, Jugosławii Bułgarii, nawet Litwy.

Wystawy specjalne w ramach działu rolni­
czego PWK. w Poznaniu. Po wielkich targach 
nasiennych i wystawie kwiatów sezonowych 
odbędzie się w czasie od 15- -22 września b. r. 
wystawa ryb, 18—20 września wielkie targi 
zwierząt rozpłodowych, 20- -22 września okre­
sowa wystawa ogrodnicza (rośliny szklariio- 
|we, kwiaty sezonowe, dekoracje i wiązanie 
kwiatów), 25- JO września okresowa wystawa 
ogrodnicza (owoce i warzywa).

Podwyższenie taryfy wywozowej na węgiel 
polski. Jak donoszą z Górnego Śląska zostaje 
taryfa przewozowa na węgiel polski do zagra- 
cy podwyższona z dniem 1 października b. r-

pracy turystycznej pośród ludności polskiej i 
budowy nowego własnego schroniska turysty­
cznego w Czechosłowacji- Rozpoczęto w tym 
celu zjednywać dalszych członków i gromadzić 
fundusze.

Jesienią w roku 1925 zakupiło Towarzystwo 
dwumorgową parcelę na Kozubowej i wybudo­
wało w roku następnym kilkukilomel rową drogę 
górską kosztem 17.530‘20 Kcz, na wierzchołek 
tej góry. Następnie przystąpiono w roku 1.927 
do łamania kamienia we własnych kamienio­
łomach i do ociosywania tegoż w sposób natu­
ralny, dalej do zakupna i zwózki oraz obróbki 
drzewa budowlanego a następnie do zwózki 
cegły. W roku 1928 dokupiono dalszych 10 
morgów terenu na wierzchołku Kozubowej. Łą­
czne koszta zakupna wszystkich parcel wyno­
siły 20-892’44 Kcz. Dnia 12 lipca tegoż roku roz­
poczęto kopanie fundamentów a 19 sierpnia już 
święcono uroczyście założenie kamienia węgiel­
nego'. Do końca września było schronisko już 
pod dachem.

Mroźną zimę 1928-29 przeti wała surowa bu­
dowa schroniska bardzo dobrze a to dzięki 
nadzwyczajnej solidności inaterjałow i roboty. 
Z wiosna 1929 przystąpiono do dokończenia 
budowy. Dotychczas wypłacono na konto bu­
dowy schroniska kwotę 299’977’93 Kcz. Po 
ukończeniu budowy i obliczeń przypadnie Za­
rządowi głównemu do wyrównania jeszcze dal­
sza poważna kwota. Tak wysokie koszta par­
cel, budowy drogi i budowy schroniska nie mo­
gły być przy tak małym naszym stanie liczeb­
nym pokryte ze zebranej gotówki. Zarząd głó­
wny zmuszonym był przystąpić do zaciągnięcia 
pożyczki-

Stwierdzić musimy, iż całe społeczeństwo 
polskie w Czechosłowacji w miarę swych sił 
pośpieszyło „Beskidowi śląskiemu“ z wydatną 
pomocą. Gdzie tylko „Beskid śląski“ zapukał 

Zwyżka będzie wynosiła około 100 Kcz na wa­
gonie. To utrudni znacznie zbyt węgla polskie­
go na pograniczu a zwłaszcza w zagłębiu 
ostra wsko-karwińskim.

Komunikaty.
Leszna Dolna. Posiedzenie Komitetu miej­

scowego PSPR. odbędzie się dnia 15 '"rześnia 
o godz. 3 popoł- w lokalu „Braterstwa“ w Le- , 
sznej Dolnej.

Sucha Dolna. Połączone towarzystwa pol­
skie urządzają w niedzielę, dnia 8 września br. 
DOŻYNKI. Pochód z furą dożynkową wyruszy 
o godz. 3.30 z pola obywatela Franciszka Krygla 
do gospody Józefa Bałona. W program wcho­
dzą także tańce śląskie, wykonane przez człon­
ków Kółka śpiewackiego.

Sucha Średnia. Stów. „Sita“ Sucha Średnia I 
i sekcja gimnastyczna okręgu suskiego urzą- 
dzają w dniu 8 września br. w ogrodzie ob- 
Burjana (na Podlesiu) PUBLICZNE ĆWICZE­
NIE, połączone z festynem'- Zbiórka wszystkich 
uczestników o godz. 1 i pół popołudniu obok 
Domu Robotniczego w Suchej Średniej, skąd 
wyruszy pochód na miejsce festynu- Liczymy, 
iż wszystkie bratnie organizacje a zwłaszcza 
wszystkie placówki „Siły“ wesprzą nas mo­
ralnie przez gremialne stawienie się do po­
chodu i do ćwiczeń.

Niemiecka Lutynia. W niedziele, dnia 8 bm- 
urządzają połączone towarz. polskie DOŻYNKI 
śląskie z bardzo urozmaiconym programem-

Trzyniec. Związek Akadmików-Polaków na 
Śląsku w Czechosłowacji „Jedność“ urządza 
w sobotę, dnia 7 września o godz. 8 wieczo­
rem w sali Domu Robotniczego w Trzyńcu 
kocert. Chór „Jedności“ pod batutą prof- E. 
Bergera odśpiewa kilkanaście pieśni narodo­
wych polskich, jakoteż naszych śląskich. Po 
koncercie Dancing, na którym będzie przygry­
wał Jazzband. Czysty zysk przeznacza się na 
cele „Jedności“-

Bystrzyca. Sekcja dramatyczna Zw. aka- 
demików-Polaków na Śląsku w Czechosło­
wacji „Jedność“ odegra w Bystrzycy dnia 15 
września br. w sali Domu Robotniczego w By-
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strzycy sztukę Lucjana Rydla p. t.; „Zaczaro­
wane Kolo“- Początek o godz- 19*30  (7*30  wie­
czorem). Po przedstawieniu zabawa taneczna. 
Doskonała reżyserja, własne dekoracje, nowe 
kostjumy, artystycznie obmyślane efekty świe­
tlne przyczynią sie do upiększenia przedstawie­
nia. Prosimy Szan. Publiczność, by przez licz­
ne zjawienie sie okazała swe zainteresowanie 
sie sprawami śląskiej młodzieży akademickiej 
i w ten sposób wynagrodziła nas za poniesione 
około urządzenia przedstawienia trudy.

Testament księdza.
W nowojorskim „Nowym świecie“ czytamy: 
„W Bayonnie umarł niedawno rzymsko­

katolicki ksiądz Świder. Pozostawił testament 
i administratorów w osobach dwóch księży. Czy­
nie będą sie rumienić ci księża, gdy spełniając 
wole zmarłego proboszcza wypłaca tylko tysiąc 
dolarów na sierociniec w Lodi a kilka tysięcy 
z policy asekuracyjnej gospodyni Krzywono- 
skiej. Cały majątek gospodyni! Obłowi sie go­
spodyni Krzywonoska dolarami, tysiącami do­
larów, składanych z pocałowaniem ręki przez 
Polaków i Polki w Bayonnie. Pamiętał o nie; 
ksiądz, który wiecznie, we śnie i na jawie reke 
po pieniądze wyciągał-

A tyle w Bayonnie potrzeba pieniędzy na 
sprawy oświatowe i dobroczynne. Tyle tam 
biedy jest i smutku wśród Polaków, tyle sierot 
bez opieki, tyle rodzin bez chleba. Zdawałoby 
sie, że zastępca Chrystusa i duszpasterz pa 
mietać będzie o owieczkach swoich, a nie o 
jednej owcy, spodziewałbyś się, iż ksiądz pro­
boszcz, który wzbogacił się z dolarów parafjan 
przynajmniej zostawi większą cześć tego ma­
jątku na cel dobroczynne i oświatowe swojej 
parafji.

Pamiętał tylko o swej gospodyni!...
Niechaj nam nikt nie zarzuca złej woli i 

braku tolerancji! Nie napadliśmy nigdy na wy­
znanie i wiarę naszych czytelników. Nie kry­
tykujemy ich uczuć i zasad moralnych. Ale 
występujemy przeciw jednostkom, które zdra­
dziły zaufanie swych parafjan, którzy swem 
postępowaniem podkopują moralność rodaków.

Występujemy przeciwko nim na podstawie 
faktów i zachęcamy swych czytelników do 
krytyki rzeczowej, nie atakując i nie ruszając 
wcale ich przekonań. Chcemy, ażeby wiary w 
Boga nie zastępowali wiarą w księży, którzy 
są tylko ludźmi i to ludźmi grzesznymi.“

Z SALI SĄDOWEJ.
GORZKA PRÓBA.

Pierwsza rozprawa jesiennej kadencji sądu 
przysięgłych w Mor. Ostrawie, rozpoczęła się 
sprawą niefortunnej próby wierności kochanki. 
Młodzieńcy Satke i Kraus na odpuście w Do­
brej przy Frýdku częstowali młodziutką Ma­
rzenkę cukierkami i karmelkami A był to 
dzionek majowy i śpiewały słowiki, więc poszli 
na przechadzkę w kierunku lasu. Pod lasem 
usiedli na trawie i zapraszali Marzenkę pomię­
dzy siebie Ta odmówiła. Po długich nalega­
niach Satke porwał M. i gwałtem ją przycią­
gnął. Kraus zaś ujął ją koło bioder, gwałtem 
położył i zatkał usta chustką. Dziewczyna sza­
motała się i byłaby uległa przemocy, gdyby 
nie nadeszli trzej mężczyźni, którzy ją uwolnili.

Oskarżony Satke wymawiał się, że tylko 
miał zamiar wypróbować siłę moralną swej 
kochanki. Trybunał temu jednak nia wierzył 
i skazał Satkego na jeden rok kryminału wa­
runkowego na 5 lat, Krausa zaś na półtora 
roku ciężkiego więzienia bez warunkowego 
zawieszenia kary.

Rozmaitości.
Wczesny odlot jaskółek, z licznych okolic 

Czechosłowacji donoszą, że jaskółki w roku 
bieżącym już się przygotowują do odlotu na 
Południc. Wczesny odlot jaskółek zapowiada 
według wierzeń ludowych wczesna i ostrą zi­
mę- Jaskółki zebrane w gromady rozpoczynają 
Odlot po zachodzie słońca, gdy się już ściemnia.

Koniec upałów? Stacje meteorologiczne za­
powiadają koniec upałów. Nadciągające chłodne 
masy polarnego powietrza powodują burze i 
ochłodzenie atmosfery.

Zabójczy samochód. Na drodze z Witkowie 
oo lirabowej została w niedzielę potrącona sa­

mochodem 64-letnia W. Karaskowa. która do­
znała ciężkich obrażeń i za godzinę zmarła.

Katastrofa okrętu. W Los Angeles zderzył 
się nadbrzeżny okręt pasażerski „San Juan“ z 
okrętem tankowym. Okręt tonął bardzo szyb­
ko. Zdołano uratować ledwo 65 ludzi a 74 ludzi 
zginęło-

6-038 berlińczyków zwiedziło PWK. Konsu­
lat generalny Rz. P. w Berlinie informuje, iż 
począwszy od dnia 16 maja do dnia 17 sierp lia 
1929 udzielił ogółem 6.038 bezpłatnych wiz na 
PWK. w Poznaniu.

Orkan w Salonikach. Greckie miasto porto­
we Saloniki w Macedonji nawiedziła orkanicz- 
na burza. Szalała ona z taką gwałtownością, 
że zburzyła całe bloki domów-

Niebezpieczny skok, w Ołomuńcu wskoczył 
15-letni student Preisler głowa w wodę- Wy­
ciągnięto go z wody z przebitą głową na szkle 
lub innym jakimś przedmiocie-

Odgłosował i umarł. 41-letni robotnik hut 
witkowickich Křibek jeszcze przed godz. 6 rano 
odgłosował do rady fabrycznej. Następnie po­
szedł do pracy w oddziale mieszkaniowym i 
przy wywoływaniu nazwisk został tknięty uda­
rem serca i za chwile skonał. Zmarły pozosta­
wił wdowę z dwojgiem dzieci.

Setka ludzi pod gruzami domu. W Algierze 
w Afryce zawalił sie robotniczy dom czynszo­
wy, który przywalił gruzami 100 ludzi- Wydo­
byto z nich 70 martwych-

Japonję nawiedziły szalone upały, docho­
dzące do 48 stopni w cieniu. W samym tylko 
Tokio notowano dziennie po kilkadziesiąt wy­
padków porażenia słonecznego, nierzadko koń­
czącego się śmiercią lub postradaniem zmy­
słów-

Tragedia małżeńska. W Kończycach przy 
Ostrawie znaleziono w zamkniętej wili burmi­
strza zwłoki 30-letniego Kubećki, zatrudnionego 
w hutach witkowickich. Śledztwo stwierdziło, 
że pomiędzy nim a jego 41-letnią małżonka do­
chodziło do gwałtownych sesji, które skoń­
czyły się straszliwie. Po wniknięciu żandar­
merii przedstawił się straszliwy wprost widok. 
Na łóżku leżały zwłoki zamordowanego Ku­
bećki a obok niego skrwawiona siekiera, którą 
go pono zazdrosna małżonka zamordowała. 
Skonstatowano, że zazdrosna kobieta po czynie 
umyła siekierę i zbryzgane od krwi ubranie, 
ubrała się na nowo i odeszła z domu. W Odrze 
wyłowiono zwłoki kobiety 40-letniej.

Straszny czyn. W Śandhueblu przy Fry- 
wałdowie poszło we wtorek 9-letnie dziewcząt- 
ko Hoffmanna do lasu na grzyby. Gdy dziew­
czę niewracało, zaczęto go szukać- Pies poli­
cyjny znalazł zwłoki dziewczątka pod kupą 
kamieni, okropnie zmasakrowane- Dziewczę 
nasamprzód zgwałcono, miało rozprzuty brzuch 
i pełno kłutych ran nożem na calem ciele. Po­
twór w hidzkiem ciele, który przed śmiercią 
zgwałcił dziecko oraz urżnął mu jeszcze ucho. 
Podejrzenie padło na 28-Ietniego L. Obluka z 
Baszki u Frýdku, który był w Supicach u swych 
rodziców- Aresztowany Obluka przyznał się do 
strasznego czynu.

Zmarła ze strachu. Miejscowość Poprą ob. 
Koszyc nawiedził w niedziele suchy grzmot. 
Pomimo, że nie spadła ani kropla deszczu, pio­
run uderzył w stodołę, przyczem jedna kobie­
ta zmarła ze strachu.

Ścigany losem żywota, w Czeskim Cieszy­
nie powiesił się w tych dniach niejaki Rusch. 
Rodzinę jego prześladowało nieszczęście za 
nieszczęściem, aż zrozpaczony skończył na 
stryczku.

Nagła śmierć. W Wilkowicach w gospodzie 
Ruebnera zmarl nagle na udar serca robotnik 
hut witkowickich Fr- Krawczyk.

Ciężki wypadek motocyklistów. W niedziele 
w Zabrzegu najechał kapral Nidecky i Kopel z 
motocyklem na rowerzysle. Rowerzysta cho­
ciaż powalony na ziemie wyszedł bez szwanku.

Straszny wypadek na szybie. !Na Jszybie 
Tow. górniczo-hutniczego „Jadwigi“ w Piet- 
wałdzie zdarzył się w ubiegłym tygodniu grozą 
przejmujący wypauek. Szramówka porwała 22 
letniego górnika Piotra Żaka ze Szonowa za 
ubranie i zerwała mu skórę i ciało z brzucha i 
piersi. Nieszczęśliwemu widać było trzewa i 
płuca, oraz ma złamana nogę- Wrócił on do­
piero niedawno z wojska-

Ajent Jehliczky w Jabłonkowie. Przed se­
natem w Ołomuńcu stawał 30-letni urzędnik z 

I Jabłonkowa. Adam Kaleta- Akt oskarżenia za­
rzucał mu iredentę, że otrzymywał rękopisy 
od Ungra i Jehliczki z Polski. Został skazany 
na jeden miesiąc wiezienia bezwarunkowo-

Wygodny kryminał. W Mor. Ostrawie zła- 
,pał policjant bandytę A- Kořínka, który miał 
siedzieć w kryminale, gdy się włamywał do 
sklepu. Śledztwo udowodniło, że Kořínek po­
znał się z jednym z prowizorycznych dozor­

ców więźniów i gdy jego protektor pełnił służ­
bę to on robił wycieczki po ostrawskich skle­
pach. aby je łupić- Część łupu uczciwie oddawał 
swemu protektorowi. Dozorce wydalono a Ko-1 
řinka odtąd baczniej strzegą. Wiadomość o tak 
wygodnym kryminale wywołała żywe zainte­
resowanie.

Cyganów naliczono we wszystkich krajach 
Czechosłowacji 23-000 osób-

Co strawiły manewry. Manewry jesienne 
zostały ukończone z wielką parada- Według in- 
formacyj intendanta armji, podpułkownika Neu­
bauera utrzymywano 32.000 żołnierzy 5.600 
koni. Armia spożyła dziennie 64 centnarów me­
tryczni ch mięsa (200 gramów na osobę), co od­
powiada około 20 wołom oraz 16.000 kg chleba. 
Dla koni trzeba było dziennie 300 centn. metr, 
i tyleż owsa-

Echo katastrofy żywiołowej. Drwale ścina­
jący drzewo u Rehberku w Czeskim lesie zna­
leźli pod kłodami zwłoki dwóch mężczyzn i 
dwie kobiety w trykotach kąpielowych- Zwło­
ki już-były mocno nadpsute. Prawdopodobnie 
turystów zaskoczyła burza, która szalała tam 
początkiem lipca- Turyści schronili sie pod 
drzewa, gdzie znaleźli śmierć.

Lichwiarz. W Pradze aresztowano stolarza 
Stiburga, który biedakom pożyczał pieniędzy 
na sto procent. W domu jego znaleziono mnó­
stwo fantów i weksli. Kto nie płacił chociażby 
z jednem dniem zwłoki, to go zmuszał do pod­
pisywania weksli na większą sumę, aniżeli 
pożyczyli. Biednym rodzinom zabierał wszyst­
kie sprzęty z mieszkania. Majatek lichwiarza 
którego sie dorobił lichwą, oceniają na 7 milio­
nów Kcz. Skonstatowano, że Stiburek posiada 
domy w Pilźnie i w Wiedniu. Jego żonę i se­
kretarza prywatnego aresztowano razem z nim.

Pies wyżarł dziecku oczy. Straszny wypa­
dek zdarzył się w tych dniach w Prościejowie. 
Siedmioletnia dziewczynka robotnicza Prikry- 
lowa bawiła sie dużym psem właściciela ce­
gielni. Naraz pies ukąsił ją pomiędzy oczy i 
zeżarł jedno oko a drugie wyrwał Stan dziec­
ka jest groźny.

Jak spryciarz dochodzi do majątku. Mr. An­
drews w Nowym Jorku, który wynalazł aparat 
do automtycznego ważenia, przyczem za zwa­
żenie się pobierana jest opłata 2 centów, do- 
rbia się w szy likiem tempie kolosalnego ma­
jątku. Obecnie kursuje w obiegu przysłowie, 
używane przez Andwersa, który twierdzi; „Nie 
gardź centami, zbierze ci sie dolar“, w ciągu 
pierwszego roku wprowadzenia automatów w 
życie, wvpuszczone przez samego Andwersa 
automaty przyniosły mu bilonu miedzianego 
10.000 kg, to jest około 8.000.000 dolarów.

Ucieczka z Wiednia. Z końcem roku żarnie-

Wszelkie ubrania zimowe 
wykona Wam zakład krawiecki

rza przełożyć swą siedzibę z Wiednia około 
100 wielkich firm handlowych zagranicę, albo- 

! wiem wiedeńska rada miejska nie chce im 
'przyznawać ulg podatkowych. Cały szereg 

natomiast Nidecky został niebezpiecznie ran-' personálu pozostanie bez pracy Minęły już te 
ny i zagraża mu śmierć a Kopel doznał ciężkie- czasy bezpowrotnie, gdy Wiedeń żył sokami
go wstrząśnięcia mózgu- wielkiej monarchii i z tego powodu podaiki

L. SVAJDA, Orłowa obok kościoła ewang-
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były tam najniższe, to też firmy handlowe i 
towarzystwa akcyjne z całej monarchji miały 
tam swe siedziby, chociażby tylko nominalne, 
aby płacić mniejsze podatki, niż na prowincji. 
Dziś ta rzekoma „prowincja“ dominuje sama 
swem życiem.

Odkąd znana jest herbata? Znana już jest 
jako napój, herbata. Pierwsze wzmianki o piciu 
herbaty odnoszą się do roku 2737 przed naro­
dzeniem Chrystusa, kiedy to w starożytnych 
kronikach chińskich zanotowano fakt, że „Syn 
Słońca“, ówczesny cesarz chiński, zaczął uży­
wać do picia napój, przyrządzony na liściach 
herbaty.

Krwawa statystyką w górnictwie w Pol­
sce. Związek pracodawców przemysłu górni­
czo-hutniczego sporządził ściśle poufna statys­
tykę porównawczą nieszczęśliwych wypadk'w 
w górnictwie i hutnictwie na Górnym Śląsku 
za lata 1925—1928. Ze statystyki tej wynika, 
że w tym czasie poniosło' śmierć wskutek nie­
szczęśliwych wypadków 144 osoby, ciężko zaś 
lub lekko pokaleczonych było 1069 osób.

Straszne wspomnienie na Hindenburga. W 
pobliżu wsi Szopoty w Rumunji rozpoczęto już 
wygrzebywanie 25.000 pogrzebanych tam żoł­
nierzy niemieckich oraz kilka tysięcy rumuń­
skich, którzy podczas wojny światowej zmarli 

na tyfus. Przeniesienie szczątków tych ofiar 
wojny na cmentarz nastąpi we wrześniu.

ZGUBIONO PASZPORT
w niedzielę, i. września br. na drodze z 
„Miejskiej Strzelnicy“ w Cz. Cieszynie do Parku 
„Sikory“ w Sibicy. Numer paszportu jest: 599/28 

! ważny z datą od 30. X. 1928 do 29 X. 1930.
z 2 fotografjami i wizum polskiem ważnem do 
4. X. 1929

Uczciwy znalazca zechce oddać paszport w 
adm ..Rob. Śl.“ w Cz. Cieszynie ul. Wiaduk­
towa za wynagrodzeniam.
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zaopatruje w swych 
101 SKLEPACH PRZESZŁO 
20.000 CZŁONKÓW RAZEM 
PRZESZŁO 75.000 GŁÓW

Raju . . . . 
Rzece . . . . 
Ropicy . . . 
Starem Mieście 
Stonawie . . 
Sibicy . . . 
Stanistowicach 
Suchej Dolnej . 
Suchej Średniej 
Suchej Górnej . 
Szumbarku . . 
Trzyńcu . . . 
Trzanowicach 
Wędryni . . . 
Wierznicwicach 
Zabłociu . . .

doztawca bydła w Trzvcieżu obok Cieszyna 
(naprzeciw przystanku).

Gródku 
Gutach 
Grodziszczu 
Jabłonkowie 

W Karwinie 
W Kooobedzu 
W Końskiej . 
W Karpętnej

JEST NAJWIĘKSZEM 
STOWARZYSZENIEM 
SPOŻYWCZEM NA 

ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.

Łąkach . . . . 
Łazach .... 
Lesznej Dolnej 
Łomnej . . . . 
Ligotce Alodjalnej. 
Lutyni Niemieckiej 
Lutyni Polskiej 
Łyżbicy . . . . 
Marklowicach . . 
Milikowie . . 
Mostach u Jabł. . 
Nawsiu . .
Nydku ....................
Nisborach . . . 
Orłowej .... 
Oldrzychowicach . 
Piosku .... 
Porębie ....

W Piotrowicach . .

W Błędowicach . . 
W Bystrzycy . . . 
W Cierlicku Górnem 

Cierlicku Dolnem 
Cieszynie Czeskim 
Dąbrowie .... 
Darkowie . . . . 
Datyniach Dolnych 
Dziećmorowicach .

We Frysztacie . . . W - - -
W 
W 
W

• DOBRE 
KROWY

• MLECZNE
JAKOTEŻ

NA OCIELENIE MA
KAŻDEGO, CZASU NA
SPRZEDAŻ I NA WY­
MIANĘ

LEOPOLD

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun- er­
kami, jakich tadna instytucja nie może dać! I—-

Nowowybudowany domek
w roku 1924, składający się z 2 kuchni i 2 pokoi obok 
dworca darkowgkiego do sprzedania Bliższych informacji 

udzieli
Franciszek M AC H A T Y

w STONAWIE 498.

w 
w 
w 
w 
w 
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w 
w 
w 
w
W Zukowie Dolnym . 
W Żywocicach . . .

Pierwszorzędna kusbnia. Wygodne pomieszczania
Waz elki «h informacji udziela

TSO^-AJL MAIL LINĘ
PRAGA II., HYBERNSKÁ 24/XII.

13łie/H72I-

ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 

PERU, CHILE, BOLIVIA.

Kancelarjs znajduje się w Łazach przy parowej piekarni.
Główne składy znajdują się w Doubrawie i Czeskim Cieszynie.
Główny skład towarów tekstylnych znajduje się w Łazach. Stowarzyszenie posiada parową 

piekarnię i aparat elektryczny do palenia kawy, wędzarnię słoniny, skład piwa karwińskiego 
i warsztaty w Łazach.

Stowarzyszenie płaci od pełnego udziału 5°/0 a od pożyczek członkowskich 6*/,  odsetek 
Członkiem stowarzyszenia może się stać każdy, który podpisze zgłoszenie przystąpienia 

i zapłaci Ki 2‘— jako wpisowe.
Udział w wysokości Ki 200* — można spłacić ratami.
Wypowiedzenie udziału może nastąpić od 5 do 15 maja zaś wypłacenie nastąpi 

po 1 roku po odbytem walnem zgromadzeniu

ruch współdzielczy we wszystkich kulturalnych państwach świata!
Spiżowe podkłady ruchu w spółdzielczego są założone we współ- 

dzlelczej własne] produkcji
Popierajcie dlatego dalszy rozwój przez stały odbiór HTip BDflTinrTflW 
współdzielczych wyrobów-najlepszych a mianowicie UEU"II1U1J IIŁ1U ”

EENTH1ILHE STOWÎ1I1ZVSZEMIE SFOŻ- DEfl ŚLĘSKil R ŁSZCEH
Telefon Orłowa 1. 51 - Konto poczt kaav oszczędności 18.640 Praga.

tylko w in'

Spiłkowych Kasach Oszczędności e
I Pożyczek (Raiffeisenkach) ě

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj- W 
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek. |b~ 
Płacą conajminj 5°/0 od wkładek,bez wszel- 
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce [■_ 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy rjjj*  

popierać i tam składać oszczędności. [=

Posiada swoje

2 
2

sklepy w następujących miejscowościach:

Wielkie okręty motorowa ALCANTARA i A8TUR1A6 
32.000 ton poj., SS.OOO ton reg.

1

î TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK f 
i Rok założenia 1873. FIL JA W KARWINIE. Telefon Nr. 29. |
I (Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera). •

Przyjmuje wkładki na oszczędność 0/ = Kapitały Większe — g
i w rachunku bieżącym na: oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy. g

Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym z oszczędności. £

Kapitały obrotowe i fundusre gwarancyjne Kč 40 000.000—. «
Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 5 popołudniu. g

• Zarząd filji J
Š JOZEF SMÓŁKA, szychmistrz w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC SZLACHTA, roinik w Karwinie-Solcy. g
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Niepewne losy ustawy mieszkaniowe]

P. P. S. w Warszawie, jakoteż francuska

Zbrodnicza działalność Ukraińców
ukraińscy dla swych celów antypaństwowych. 
Urządzono kilka denionstracyj, wskazujących

100 w samem Kownie, 20 towarzyszów posta- i 
wiono przed sądem polowym. Grozi im kara 
śmierci, która może być wykonana w ciągu 
2 dni. Pomiędzy tymi 20-ma znajduje się tow. 
Galinis (jego brat został niedawno skazany na 
śmierć i ułaskawiony na dożywotnie więzienie) 
i wielu innych przywódców młodzieży socja­
listycznej. Prezydent ministrów Waldemaras 
znajduje się obecnie w Genewie. Przez naszych 
towarzyszy Macdonalda. Bluma, Hendersona i 
innych można wywrzeć na niego nacisk. Tylko 
silna zagraniczna interwencja może uratować 
życie tym 2d i 100 innych towarzyszy. Ratuj­
cie nas, telegrafujcie, telefonujcie do Genewy, 
zróbcie niezwłocznie skandal prasowy, demon-

skiego ministra spraw zagranicznych żądanie 
o interwencje w Lidze Narodów.

A krwawy Waldemaras bełkotał na zgro­
madzeniu Ligi Narodów w sobotę, przedsta­
wiając wizje przyszłości, dla której groźbą 
będą mniejszości (gramofonowa! dla Niemca 
Stresemanna), dążące do niezależnego bytu- 
I chwalił projekt Brianda o utworzeniu Stanów 
Zjednoczonych Europy, które przyczynią się 
do rozproszenia niebezpieczeństw, zagrażają­
cych przyszłości.

A na pastwę dyktatury takiego kretyna i 
półgłówka, chorującego na obskurantyzm manji 
wielkości, wydany jest lud litewski!

likwidacji i oni zaniedługo będą panami sy­
tuacji na Śląsku.

Karta obróciła się po wyniku wyborów w 
roku 1937. Klerykali siłą faktu nie mogli wy­
raźnie przeciwstawić się socjalistom, albowiem 
osądzonoby ich jako szkodników sprawy naro­
dowej. To też z jednej strony gotowi byli iść 
na kompromisy z socjalistami, z drugiej strony 
knuli przeciwko porozumieniu z niemi, oba­
wiając się utraty swych y pływów. Tu należy 
dopatrywać się źródła i powodów szukania 
argumentów walki przeciw PSPR.

• £ 
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Robotnicy polscy, socjaliści, którzy ponieśli 
dla sprawy narodowej największe ofiary, są 
zawsze jeszcze zdolni do rozpraWy z iej szkod­
nikami. Odparli ataki zgubnego komunizmu, 
policzą się też ze szkodnikami z prawa.

PSPR, spełniając uchwały zjazdów partyj­
nych, pójdzie ciągle naprzód po linji programu 
odpowiadającego interesom najszersz. warstw 
naszego społeczeństwa — według zasad socjal­
demokratycznych, poprzez wysiłki klerykałów.
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przed wyborami nie chcą się obarczać zarzu­
tem podniesienia czynszów w starych domach. 
Obawiają się straty głosów na wypadek no­
wych wyoorów.

Więc koalicja wykręca się sianem, że w 
podwyższeniu czynszów tkwi niebezpieczeń­
stwo dla funkcjonarjuszów państwowych, któ­
rych poborów nie można podwyższyć — jak 
gdyby ono innych sfer spo’eczeństwa nie dot­
knęło- Więc ma zostać znów uchwalone dalsze 
prowizoryczne załatwienie ustawy, ze zmianą 
terminu wypowiedzi lokatorów w starych mie­
szkaniach. Te.-min wypowiedzi ma wynosić 
jeden rok.

Prawdopodobnie o rozwiązaniu tej wielkiej

FRYSZTAT, 13 września 1929
1 J?— !.. ■■■■■■—■! —■■■■

Klerykali przy pracy.
Z uzasadnioną obawą niepowodzenia polity­

cznego śledzą wrogo v le klasy pracującej pro­
ces wzmagania się wpływów socjalnej demo­
kracji. Komunizm, ten najlepszy sprzymierze­
niec wszystkich przeciwników partyj socjali­
stycznych, rozpada się z zatrważającą szybko­
ścią. Wzmacniają się szeregi socjalistów.

Nie da się zaprzeczyć, że w zesileniu Pol­
skiej Socjalistycznej Partji Robotniczej widzą 
swe niebezpieczeństwo klerykali polscy. Nic 
dziwnego, wyszli oni na widownię naszego ży­
cia politycznego niespostrzeżenie, w okresie, 
gdy socjaliści zajęci byli na innym froncie 
walki. To też pobłogosławiliby dzień, w któ­
rym zniknęłaby znienawidzona przez nich P- S. 
P. R. Z zanikiem komunizmu zmalały jednak 
te ich pobożne życzenia i nadzieje — utracili 
przecież sojusznika. Chwytają się tedy innych 
środków.

Niektórzy księża katoliccy postanowili za 
wszelką cenę wywołać nieporozumienie i wal­
kę pomiędzy partiami polskiemi na Śląsku, wi­
dząc w tern osobisty interes i możliwość utrą­
cenia porozumienia z socjalistami. Z braku rze­
czowych argumentów, czepiają się drobnych 
notatek w „Robotniku Śląskim“, niewygodnych 
dla polityk ujących księży i wyolbrzymiają je 
jako rzekome napaści na kościół katolicki- Po 
zapowiedzi w „Naszym Kraju“, że oni (klery­
kali) „nie myślą wyciągać kasztanów z ognia 
dlą niefortunnych i lekkomyślnych“ — nastą­
piły nowe ataki na socjalistów polskich.

Znany autor „erpek“ podpisał w nrze 35 
„Naszego Kraju“ artykuł o socjalistach zagra­
nicznych. Przy tej sposobności skierował też 
wiele zarzutów pod adresem PSPR-, z dopi­
skiem, „że P- S. P- R- osłabia rozwój ducha 
narodowego na Śląsku“, wreszcie przvpisek 
zeccra: „wobec tego p. Chobot do mandatu po­
selskiego jeszcze daleko“.

Biorąc wzgląd na położenie ludności pol­
skiej, nie chcemy wywoływać niepożądanych 
walk, szkodliwych sprawie ogólnej. Jeżeli jed­
nak klerykali polscy rzucili nam „rękawiczkę“, 
zmuszeni jesteśmy ją podjąć. 1 nie będziemy 
też dłużej tolerowali zuchwalstwa kilku księ­
ży, którzy sądzą, że pod firmą polskości będą 
mogli tumanić polską ludność pracującą i szy­
kować przeciw Polskiej Socjalistycznej Partji 
Robotniczej!

Księża katoliccy, wśród nich „erpek“, na­
kazują ludności polskiej wyrzucać z domów 
katolickich „Robotnika Śląsk.“ My nie boimy 
się, że me potrafimy dotrzeć do duszy biedaka- 
katolika. Na icli nawoływania odpowiemy tern, że 
WLEZIEMY NA PIĘTY KLERYKAŁOM POL­
SKIM i będziemy demaskowali ich zakulisowe 
SZACHERKI, które właśnie są powodem: osła­
bienia rozwoju ducha narodowego na Śląsku 
i dążeniem do upragnionego poselskiego man­
datu klervkalnego... DO KTÓREGO JESZCZE 
DALEKO!

Kiedy w roku 1925 przychodziło głosować 
na listę polską z klerykałem na czele, klerykali 
pomijali notatki w „Robotniku Śląskim“, które 
taksamo w wielu wypadkach nie szły po linji 
przyjaznej dla politykujących księży- Nie wolno 
nam jednak zapomnieć, że klerykali wówczas 
liczyli się z tern, że PSPR jest na drodze do

U
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W sobotę dokonano we Lwowie uroczy­
stego otwarcia IX Targów Wschodnich- Brali 
udział przedstawiciele władz polskich, parla- na zorganizowaną akcję, zmierzającą do m y- 
mentarzyści francuscy i dziennikarze niemieccy. ! wołania zamieszek i zakłócenia porządku pu- 

Sposobność tę wykorzystać chcieli bojowcy blicznego w mieście-

Sprawa definitywnego uregulowania usta­
wy mieszkaniowej i zakończenia przewlekłych 
prowizorjów jest palącą rzeczą.

Obecna koalicja kapitalistyczno-klerykalna 
nie jest zdolna do urzeczywistnienia większego 
zadania społecznego. Cierpi na tej zwłoce cały 
ruch budowlany, cierpi ogół lokatorów oraz 
niepewność właścicieli realności.

Koalicja poszła na ferjf- letnie, sądząc, że 
może sprawy ułożą się jakoś przez ten czas. 
Ale bałagrn, jaki panował przed ierjami, taki 
wchodzi do parlamentu i po ierjach.

Jak donosi „Právo Lidu“ z jxiinfonnowa- 
nych sfer koalicyjnych, liczą, że sprawa mie­
szkaniowa zostanie znów tylko prowizorycznie   I  
uregulowaną, a to dlatego, ponieważ klerykali sprawy społecznej rozstrzygną dopiero wybor- 
wypowiedzieli się przeciwko definitywnemu cy przy następnych wyborach do parlamentu- 
uregulowaniu ustawy o ochronie lokatorów a -- ------

Pod rządami faszystów.
Krzyk rozpaczy proletariatu litewskiego-

Socjalistycznej partji litewskiej (oczywiście stracje, zgromadzenia protestujące. Życie wielu 
n elegalnej) udało się \\ ysłać zagranicę nastę- setek socjalistów jest w Waszych rękach. Ra­
pującą odezwę: i tujcie proletanat litewski od zguby. Naszych

„Szanowni Towarzysze! Pomocy! Ratunku! przywódców wytracają. Ratujcie natychmiast, 
Na Litwie w ciągu 3 dni, od 24 do 27 sierpnia, prędko, bezzwłocznie!“
uwięziono 300 towarzyszów, członków partji P. P. S. w Warszawie, jakoteż francuska 
socjalistycznej i związków zawodowych, w tern partja socjalistyczna wniosły na ręce angiel-

3 '

RoljotnikSLiski
Organ centr. Polshiej SocyalistycznE] Perty! Robotniczej w CzEchosłowaczyźnie.

Wychodzi raz na tydzień
Cena numeru 1 Kč.
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Przedpłata miesięcznie Kč
„ kwartalnie Kč
„ w Polsce miesięcznie ... Zł.

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Adres redakcji i administracji :

CZESKI CIESZYN, ul Wiaduktowa 17 
TELEFON 127.
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Równocześnie w kilku częściach miasta do­
konano zamachów bombami- Wśród stłoczonej 
publiczności upuścił niechcąco student ukraiń­
ski zawiniątko, które poczęło się palić i eks­
plodowało- Na szczęście nie było ofiar w lu­
dziach, sprawca uległ tylko poparzeniu. W tym 
samym czasie wybuchł pożar na dworcu kole­
jowym w składzie bagaży, gdzie stwierdzono, 
iż w jednej z walizek znajdowały się przed­
mioty wybuchowe- t

Podczas gdy straż ogniowa zajęta byia ga­
szeniem ognia, na placu przed dworcem zwa­
liły się dwa duże drewniane slupy, podtrzy­
mujące wielki transparent Targów Wschodnich. 
Przeprowadzone na miejscu dochodzenie wy­
kazało, ze jeden ze słupów został w tym celu 
podpiłowany-

Wieczorem, nieznany sprawca, niezauwa­
żony przez nikogo, dostał się pod okno bu­
dynku administracyjnego1 Targów Wschodnich 
i rzucił do wnętrza bombę o dość dużej sile 
wybuchowej, która natychmiast eksplodowała- 
Zdemolowane zostały urządzenia biura, a drzwi 
i okna wyrwane z muru. Trzy osoby, znajdu­
jące się w tym momencie w pokoju, zostały 
ranne.

Dochodzenia ustaliły, że zamachów doko­
nali bojowcy ukraińscy, działający przeciwko 
Polsce. Policja aresztowała wielę osób.

We wtorek przy przeszukiwaniu terenu 
Targów Wschodnich znaleziono znów pod pło­
tem nastawioną do wybuchu maszynę piekiel­
ną, którą usunięto i udaremniono1 nowy za­
mach, który mógł spowodować straszne skutki-

Nader charakterystyczne jest, że zamachy, 
wykonane obecnie przez ukraińską tajna orga­
nizację wojskową i to maszynami piekielnemi, 
są analogiczne i równoznaczne z obecnym sze- 
rejr.em zamachów reakcionistów w Niemczech- 
Odłam terorystów ukraińskich wegetuje na 
koszt niemiecki. A Niemcom zależy bardzo na 
tem, aby unicestwić propagandę gospodarczą 
Polski, więc „ich ręka“ bruździ w Targach 
Wschodnich-

Czesi o pcàstawîe nowej 
polityki słowiańskiej

Gdy „Mor. sl. den.“ z jego „Novinami Těšin- 
skemi“ szaleje w polakożerstwie na Polaków 
śląskich, wielka prasa czeska podnosi zasa­
dniczo i poważnie o podstawie nowej polityki 
słowiańskiej, opartej na ścisłej współpracy Cze 
chosłowacji z Polską.

„Lidové Noviny“ pisza o potrzebie zbliżenia 
polsko-czechosłowackiego, któremu jakoby 
daje wyraz prasa polska. Dziennik zaznacza, 
że chociaż z oficjalnej strony nie zostało nic 
skonkretyzowane, to jednak wiele rzeczy stale 
i uporczywie sie powtarza- Dziennik stwierdzą, 
że istnienie obok siebie 40 milionów Słowian, 
zbliżonych do siebie gospodarczo i kulturalnie

może stanowić podstawę nowej polityki sio- „Nim styryjscy i wienerneustadcy robotnicy 
wiańskiej puściliby tych parobków alpinskich pizęz bem-

Narbdni Polityka“ donosi o zamierzone n mering, zanim tyrolscy i soinogrodcy robot n- 
przez Rumunje zaproponowaniu Polsce ściślej- cy puszczą bandy Steidlera a czerwony s. tań­
szego zbliżenia z Małą tntentą- Dziennik za- dar zostanie zrzucony z ratusza wiedenskiego, 
znacza także, że polskie ministerstwo spraw pozostanie z Austrji tylko kupa gruzów. Cho- 
zagranicznych w nowym sezonie politycznym ' ciąż zamiary heimwehrowskich klechów, ic 
zamierza podjąć akcie, mającą na celu ściślej- ! grafów i byłych generałów cesarskich jeszcze 
szą współpracę z Czechosłowacją. i s3 niejasne, jedno, jest jasne przed światem i

Dziennik podkreśla w dłuższym artykule, że historją, że odpowiedzialność za niebezpieczen- 
dawniej Polska i Czechosłowacja w wielu kwe- stwo, za każda ofiarę, spada na sumienie krwa- 
stjach trzymały się wspólnej linji, a obecnie zaś wego prałata papieskiego, ks. dr Seipla i to 
miałyby dość do porozumienia w dziedzinie po- : w interesie watykańsko-kościehiei polityki mo- 
litycznej, gospodarczej, a nawet wojskowej. ,cy- Dlatego musi im cała międzynarodowa kla-

Dziennik w ostatnich tygodniach zamiesz-'sa robotnicza, cała ludzkość rzucić w oczy po­
czął mniejsze notatki, lansujące powyższe po- gardę i jednym głosem zakrzyczeć ich kam-
inysły.

Zbałkanizowana Austrja.
Kohortą faszyzmu austriackiego są „Heim- 

wehry“ pod patronatem ks. prałata Seipla- Trzy 
rzeczy podniosły ich ze zwykłej zbieraniny we- 
terańskiej na wyżyny niebezpieczeństwa repu­
bliki: Pieniądze kapitalistów i banków, błogo­
sławieństwo papieskiego prałata ks. Seipla i 
partia clirześcijańsko-socjalna Kolebką ich 
był klerykahiy Tyrol a od kapitalistów austria­
ckiej monety otrzymali oni chrzest do propa­
gowania wojny domowej wespół z klerykałami 
i kapitalistyczną burżuazją, rządzącą, aby po­
tężną opozycję socjalno-demokratyczi.ą zwal­
czyć środkami pozanarlamentarnemi. Obecnie 
ta pstra zbieranina szumowin usiłuje narzucić 
zmianę demokratycznej konstytucji na wzór fa­
szystowski. któraby klasę robotniczą zupełnie 
obrabowała z praw i rzuciła na bezwzględną 
pastwę kapitalistów. Oni już wprost publicznie 
zapowiadają wyprawę na zdobycie czerwonego 
Wiednia. Ufni są, że przemysł i banki sypną 
obficie groszem na broń, a ks. prałat Seipel u- 
dzieli im błogosławieństwa do wojny — do­
mowej. . -

Bałkan przesunął się z dolnego do górnego 
biegu Dunaju- Albowiem słusznie zauważa pra­
sa socjalistyczna, że wywoływanie wojny do­
mowej w małej Austrii oznacza rzucić kraj na 
pastwę interwencji sąsiadów. Włochy i Jugo­
sławia żywią aspiracje do posiadającej strate­
giczne znaczenie karyntyjskiej doliny Drawy. 
Węgry czekają na sposobność, aby sięgnąć na 
Burgenland. Wmarsz jednego państwa spowo­
duje interwencję innego państwa- Rezultat te­
go ostateczny: podział republiki alpejskiej- Co

panję wojenną:
Na pręgierz hańby całej Europy z judzick- 

lami do wojny domowej i hańbicielami pokoju'“

Anglja między młotem a kowadłem.
Anglja wysłała do Palestyny silne oddziały 

wojska i okręty wojenne, aby naprawić bezpo­
średnio stworzone nieszczęście, już choćby ze 
względu na Amerykę i Ligę Narodów, której 
musi zdać sprawę. Będzie się również pilno­
wała na przyszłość.

Inne jest jednak pytanie, jak pogodzi swą 
politykę palestyńską ze swą tak silnie podkre­
ślaną polityką azjatycką. Dla tej polityki jest 
ważniejsza przyjaźń Arabów, niż wdzięczność 
Żydów. Wykluczone jest, aby Anglja zrezy­
gnowała z mandatu, który jest przecież tylko 
zamaskowaną aneksją.

Przez ostatnie umowy z Egiptem obrona 
kanału sueskiego została jeszcze bardziej prze­
niesiona na wschodnią stronę; a plan rozbudo­
wy Haify na port światowy i połączenie go1 
linją kolejową z Bagdadem i Mossulem, a także 
inne projekty wskazują jasno, jaką rolę ma 
odegrać ten kraj, jako pierwszy slup wielkiego 
mostu lądowego do Indyj-

7 drugiej strony nadchodzące wiadomości 
o wrażeniu, jakie wywarły wydarzenia jerozo­
limskie na cały świat mahometański, na maho­
metan Indji, 1 ransjotdanji i Iraku, Syrji fran­
cuskiej i Hedżasu. dowodzą i wskazują rai 
jeszcze, że Anglikom musi więcej zależeć na 
Arabach, niż na sjonistach.

Jak z trudnego położenia wybrnie polityka 
angielska, zmuszona lawirować między obie­
ma wrogiemi stronami — nie da się dotych­
czas przewidzieć.

gorsza — przy podziale, jak zwykle, może wy­
buchnąć spór o łup i nowe zawołania wojenne, 
których skutku przewidzieć nie można. Taki 
stan rzeczy wytworzyłby istny Bałkan w sa­
mym środku Europy.

Klasa robotnicza Wiednia nie da się tak ła­
two pokonać całej potędze szumowin kapitali- 
styczno-kleszych. Podnoszą oni głośno w 
sweffl organie , Arbeiter-Zeitung“-

Z dniem 1 października 1929 
zostanie biuro sekretarjatu P. 5. P. R. 
i. Redakcja i administracja „Robotnika 
Śląskiego“ przeniesiona z Cz. Cieszy­
na dó Karwinej. (Dom p. Kadletza 

obok hotelu Ungra).

CUD.
Nie to było dziwne, że ją zdjęła, lecz to, 

że nie mogła jej znaleść, gdy chciała ją znów 
włożyć. To było doprawdy dziwne.

A stało się to tak :
Rózia i Rudolf odbyli podróż w góry. Ta­

jemniczą, zachwycającą podróż. Były to Bes­
kidy czy Tatry? tego się nie zdradza. Pod 
wieczór wysiedli z pociągu w małej górskiej 
miejscowości i Rózia wydała głośny okrzyk 
zacnwytu, gdy wyszli na wąską ku południowi 
otwartą dolinę. Była też zaraz gotowa iść ka­
wałek pod górę w swych cieniutkich panto­
felkach, aby spędzić noc w’wyżej położonym 
hoteliku.

Kolację zjedli na zielono obrośniętym ta­
rasie wypili mocne wino miejscowe i udali się 
na spoczynek dopiero wówczas, gdy z poza 
wierzchołków wyjrzał księżyc.

W pokoiku na górze Rózia coraz to pod­
chodziła do okna, oczarowana nigdy nie oglą­
danym widokiem uśpionej wioski górskiej. 
Księżyc posrebrzał szczyt wieży kościelnej 
wyglądającej z doliny na odległość strzału i 
niby przędzą omotywal swemi tajemniczemi 
promieniami kościółek wraz z wszystkiemi jego 
zakrzywieniami i występami.

Rózia nie mogła rozstać się z tym widokiem, 
ale uprzytomniło ją tęskne wołanie Rudolfa, 
który oddawna już leżał w łóżku.

Szybko rzuciła na krzesło koło okna osta­
tnią część ubrania, cienką jak pajęczyna, roz­
kosznie pachnącą koszulkę, potrząsnęła dwu­
krotnie swą krótko ostrzyżoną główką i jednym 
susem wskoczyła — było bardzo gorąco — 
do dużego podwójnego łóżka.

Ks.ężyc podnosił się coraz wyżej. W wiosce 
wszystko spało, nawet psy przerwały już swe 
ujadania, gdy wtem — i ufaj tu pogodzie w 
górach ! — niespodziewanie księżyc się schował.

Gwałtowi.y wicher zakotłował się nad do 
liną, wstrząsnął drzwiami, że aż się zgjęły, 
otworzył naoścież półprzymknięte okno naszej 
parki ; wydął firanki, przeleciał z szumem przez 
pokoik, zajrzał do wszystkich kątów i wyleciał 
z ogłuszając ym hałasem.

Rudolf i Rózia spali
Następnego ranka słońce świeciło, jakby 

nigdy nic. Zaświeciło też na nosku Rózi i o 
budziło ją lekkiem łoskotaniem. Rózia musiała 
zaraz mocno kichnąć, otworzyła szeroko oczy 
i zeskoczyła z posłania.

Chciała ubrać się cicho, nie budząc Rudolfa 
' Ale cóż to takiego ? Przecież wczoraj wieczór 
rzuciła swą koszulkę — cienką, niby pajęczyna, 
niebiańsKo pachnącą koszulę — na krzesło pod 
oknem. Gdzież się ona podziała ? Krzesło było 
puste I

Rudolf został obudzony prędzej, niżby to 
normalnie miało miejsce ; wziął on udział w 
szukaniu, wczołgał się pod łóżko, wlazł na 

krzesło, aby zajrzeć na szafę. Rózia przerzu­
ciła na łóżku prześcieradła i poduszki — da­
remnie — koszula znikła bezpowrotnie.

Wreszcie zaprzestali poszukiwań.
Rózia uzupełniła swą tualetę z kuferka. 

Ale zamyślone jej oko przesuwało się jeszcze 
często po pokoiku — koszula jednak nie od­
nalazła się A to przecież była jej najładni. jsza 
— cienka jak pajączyna — jej najcudniejsza 
koszula ! ,

Jeszcze tegoż przedpołudnia wyjechali dalej 
i wydarzenie to wkrótce zatarło się w pamięci 
obojga.

• •
Dwa lata minęły. Rózia wiele przeżyła w 

tym czasie, wiele też podróżowała. Dziś była- 
znowu w górach, tym razem samochodem I z 
Raulem.

Żart losu! W tej samej wiosce, w której 
przed dwoma laty przenocowała z Rudolfem 
musieli się zatrzymać, z powodu pęknięcia 
opony.

Czyż było w niej jeszczp wspomnienie o 
rozkosznych godzinach przeżytych z Rudolfem? 
Nie, absolutnie nie. Zaledwie raczyła spoglądać 
przed siebie, nie widziała hoteliku na górze, 
ani zielono obrośniętego tarasu. Znudzeni. wy' 
pili oboje kawę w zajeździe w dolinie i p°' 
wlekli się, ziewając skrycie, przez wioskę ku 
kościołowi.
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zastrze-szereg

Z pole- 
premjer

wielkie szkody. W końcu moskali sowieckicli 
odparto. Rosjanie znów donoszą, że wojska

Polsce, 
odbył

rozpoczęły ogień karabinowy i artyleryjski I które chwilowo może tylko zbłądziły.
na ich straże graniczne. I

równeiż z tego powodu, że rząd socjalistyczny 
Muellera walczy obecnie z wielkiemi trudno­
ściami polityki wewnętrznej, które nacjonali­
ści starają się wyzyskać dla siebie-

A jednak się niórdują. Władze chińskie do­
noszą, f.z wojska rosyjskie zaczepiły chińskie

Już przy wejściu do tegoż, zdziwił ich prze 
pych wewnętrznego urządzenia, zupełnie nieo­
czekiwany w wiejskim kościółku.

Dozorca wietrzący napiwek, podślizgnął się 
na swych filcowych podeszwach i nieproszony 
opowiadał: „Tak, tak, państwo się dziwią — 
dawniej nasz kościół był biednym, wiejskim 
kościółkiem, ale od czasu, gdy przed dwoma

Wynik wpisów szkolnych.
Wynik wpisów do szkół polskich na rok 

1929/30 można określić jako pomyślny. Ogólnie 
trzeba stwierdzić, że wprawdzie nie rośniemy 
bardzo, lecz też nie upadamy. Plewy wiatr 
odniósł, a ziarno pozostało. Biorąc tak pod u- 
wagę starania różnych czynników o zbliżenie 
czesko polskie, myśleliśmy, że w roku bieżą­
cym nie będziemy już świadkami tej ohydnej 

I agitacji na rzecz szkół czeskich Założono bo- 
I wiem w Mor. Ostrawie Klub czesko-polski 
I którego celem jest doprowadzenie do zgody 
jednej i drugiej narodowości W tym duchu 

I odbyto kilkanaście zebrań, wygłoszono referaty 
i byłoby się zdawało, że także praca pójdzie 

I temi samemi torami, że nie będzie więcej zmu­
szania naszego zależnego robotnika, górnika, 

I chałupnika, lub też innego służbistę do posyłania 
I swoich dzieci do szkół nieswoich. A jednak 
Imusieliśmy się niestety znowu przekonać, że 
przeciwnicy nasi ani joty nie spuścili ze swo- 

I ich sposobów walki o duszę dziecka polskiego. 
IW Stonawie np. wydano w tym roku z okazji 
wpisów do szkół aż trzy ulotniki, a mianowicie 

I w języku polsko- czeskim i w języku polskim. 
IW ulotriikach tych znajdujemy nie tylko okle­
pane już dawno frazesy, że Ślązacy są potom- 

I kami Morawców Czechów, lecz znajdujemy tam 
także groźby, jak np. „Nie dopuścimy z ludz­
kiego stanowiska złych obyczajów, aby 
dziecko z polskiej szkoły, odbierało chleb 
w czeskosłowackiej republice naszemu dzie­
cku“. Dalej „tą zasadą będzie się także 
kierowało przy przeprowadzeniu parcelacji 
w Stonawie. Śląską ziemię nie otrzymią 
od państwa przeciwnicy naszego narodu 
i państwa“.

I Ulotniki takiej treści przepuściła cenzura; 
nie widzieliśmy też nigdzie, żeby żandarmeija 
śledziła lub przynajmniej starała się wykryć 
mącicieli pokoju. Gdyby tak Polacy wydali 
taki ulotnik, to zaraz cała sfora szpicli ugania­
łaby się po całym kraju, aby znaleść winowajcę, 
jak tego częstokroć byliśmy świadkami. Były 
też wypadki, że tym dzieciom — Polaków, 
którzy dali się złapać na wędkę, wystawiono 
książeczkę z wkładką aż 5 Kč. Chodzono od 
domu do domu i napastowano ludność polską, 
a nawet jeszcze na drodze do szkoły zastępo­
wano i namawiano do posyłania do szkoły 
czeskiej. Po miasteczkach nietylko Czesi agi­
towali ale i Niemcy i wysyłali całą zgraję tur- 
nerów, którzy swom sposobem przekonywali 
nieuświadomionych, że połowa przemysłu znaj­
duje się w rękach Niemców i należy dziecko 
posyłać do szkoły niemieckiej Jeżeli zaś nasi 
poszli uświadamiać słabszych, zaraz żandarme­
ria była im na piętach, wypytując w jaki spo­
sób przekonywano o potrzebie wychowania 
w szkole macierzyńskiej i węsząc, czy nie da­
łoby się znaleść jakiego przekroczenia przeciw

Przegląd polityczny.
Zebranie się sejmu ma nastąpić 24 wrze­

śnia. Parlament czekają bardzo obfite zadania 
gospodarcze. Budżet na rok 1930 ma zostać 
rozdany drukiem. Przemysł żąda poszczegól 
nych pilnych ułatwień wywozowych. Przygo­
towują nowelizację podatku obrotowego. Rów­
nież mają rokować o ustawie handlowej i o 
wielu innych. Najważniejszą z nich jest ustawa 
mieszkaniowa, która wprost dzieli koalicję na 
dwie zasadnicze części. Sprawa ustawy o ubez­
pieczeniu od gradobicia jakoby zeszła z po­
rządku dziennego z powodu sporu pomiędzy 
agrarjuszami i klerykałami. .

Gminy otrzymają 7%. Zadłużone gminy i 
powiaty, skrępowane w gospodarce ustawą 
finansową z roku 1927, czekają jak ryba wody| 
na przydział z krajowego funduszu wyrów­
nawczego.. Dopiero niedawno pisaliśmy, jak 
opłakanie ten fundusz wyglada- Ostateczne za­
potrzebowanie po restrynkcjach wynosi 172 
miljony Kcz a fundusz posiada ledwie 49 milio­
nów Kcz- Morawsko-śląski wydział krajowy w 
Bernie na swem posiedzeniu w piątek uchwalił 
udzielić gminom i powiatom zaliczkę w wy­
sokości 1% zażądanych kwot- Która gmina za­
żądała np. 100.000 Kcz, może w najlepszym 
razie otrzymać teraz 7.000 Kcz. Śląsk jest więc 
przy Morawie szczęśliwy!

Czeska socjalna demokracja na drodze roz­
woju. Centralny komitet wykonawczy czeskiej 
partji socjalno-demokratycznej odbył posiedze­
nie, na którem zdano dokładnie sprawozdanie 
z działalności. Według sprawozdania, podanego 
przez sekretarza centralnego, partja dochodzi 
obecnie do tej siły orgnizacyjnej jak przed 
rozłamem. I

Dr- Benesz przemówił we wtorek imieniem I 
Czechosłowacji w Lidze Narodów. Wobec wiel- 
1 ich mów gospodarczych i pokojowych, które 
przed nim wygłosili reprezentanci wielkich 
mocarstw, podniósł, że nadszedł moment, I 
aby bez dalszych już mów przykroczono doi 
czypów. Większość ludów Czechosłowacji wi­
ta, aby się polityka gospodarcza organizowała 
w zmożonej zasadzie wolnego handlu. i

Plan utworzenia Stanów Zjednoczonych Eu-1 
ropy. Francuski premier Briand zamierza zwo-| 
łać zebranie przedstawicieli krajów europej-| 
skich, ażeby omówić z nimi plan utworzeni ï I 
Stanów Zjednoczonych Europy. Prawdopodo­
bnie Briand zaproponuje powołanie komisji, któ 
la miałaby opracować na.przyszłe ogólne zgro 
inadzenie Ligi konkretne propozycje. Zdaniem 
Niemiec na zebraniu tern rozchodzić się będzie 
o propozycje, aby państwa europejskie posta­
nowiły nie zmieniać w ciągu najbliższych dwu 
lat swoich stawek celnych. W ciągu tych dwu 
lat ma się odbyć nowa światowa konferenci 1 
gospodarcza z udziałem Ameryki, celem osią­
gnięcia ostatecznych układów w sprawach ta­
ryf celnych. Biuro Wolffa twierdzi, iż mima.

daleka przynoszą nam bogactwa. Dwa lata 
temu, wśród upalnego lata, niebo zesłało nam 
ten wielki cud — rankiem trzepotała się na 
wieżyczce naszego kościoła — koszula świętej 
Adelgundy. cienka jak pajęczyna i niebiańsko 
pachnąca. Żadna ziemska istota w naszej do 
linie nie widziała nic podobnego, a tern bar­
dziej nie nosiła. Spadła wprost z nieba, błogo­
sławieństwo dla nas wszystkich.

Z początku wystawiliśmy ją na widok pu­
bliczny, ale ponieważ baliśmy się, cienka tka­
nina ucierpi na tern, włożyliśmy ją do szklanej 
szafki, którą tylko wybrani mogą z bliska 
oglądać L . . . - - - -

Raul sięgnął zwolna do portfelu, Rózia I ,.IIje 0 roi1Iæ na odcinku Mandczuli. Wywiązała 
tymczasem klęczała i w uniesieniu, z nabo-1S1? ,?. ra ya'Ka’ w której obie strony poniosły 
żeństwem, wpatrywała się w szawkę, w której
był ułożony ów wielki cud — cienka, jak pa 1 ... .. - 1 — -  j. -r------------ j. -------—,
jęczyna, niebiańsko pachnąca koszula świętej cll,llskie «a odcinku Gradekowo Poldawskaja ręki robotnika i rolnika i uświadamiać te rzesze, 
Adelgundy.

I że nic nie wiadomo dotychczas o zdecydowa­
nej odmowie, którejkolwiek z delegacji w sto­
sunku do tych projektów, jednakże przypuszcza 
się, iż kilka delegacyj wysunie 
żeń.

Zwrot w polityce rządu w
cenią marszałka Piłsudskiego   , ... 
Świtalski konferencję z marszałkiem sejmu Da­
szyńskim o potrzebie zwołania narad z przed­
stawicielami wszystkich klubów parlamentar­
nych. W naradach tych rozpatrywane mają być 
sprawy przyszłego budżetu i szereg innych 
problemów państwowych. Piłsudski weźmie w 
nich osobiście udział. Pisma, opozycyjne widzą 
w tern zwrot polityki rządu na korzyść parla­
mentaryzmu-

Polska znów w radzie Ligi Narodów. Polska 
otrzymała przed trzema laty niestałe miejsce w 
radzie Ligi Narodów. Obecnie ten okres upły­
nął. Na wtorkowem zgromadzeniu Ligi Naro 

I dów Polska znów została wybrana na okres 
I dalszych trzech lat- To miejsce przyznaje Liga I 
Narodów Polsce od czasu, gdy Niemcy stały

I się członkiem Ligi Narodów, aby Polska mo- 
I gła zawsze strzec swych interesów, granic za- 
I chodnich wobec zachłannego dobrego sąsiada 
I z Berlina.
I Pod znakiem zamachów i bomb. Koniec ub. 
tygodnia zaznaczył się szeregiem zamachów 
i bomb. W Lueneburgu w Niemczech wybu- 
chnęła bomba w gmachu rządowym. Siła wy­
buchu i szkody są wielkie, jednak obeszło się 
bez ofiar w ludziach. W Wiedniu emigrant wę­
gierski, ofiara satrapji Horthy‘go, oddał kilka 
strzałów na zastępcę prasowego poselstwa wę­
gierskiego. Zranił go lekko- We Lwowie wy -1 
buchnął pakiet z bombą, który niósł ukraiński 

I student Tereszczuk, raniąc go tylko lekko- Za- I 
mierzał on wykonać zamach na ministra han-1 
dlu Kwiatkowskiego, który tam przybył na I 
otwarcie Targów wschodnich. W Mediolanie I 
zaś wykonano zamach rewolwerowy na posła I 
faszystowskiego DamenighigO', który jednakże 
chybił. I

Skrócenie służby wojskowej ale w Runfunfi.
Dzięnniki donoszą z Bukaresztu, że rumuńskie I 
ministerstwo spraw wojskow. przygotowuje I 
obniżenie czasu służby wojskowej z dwóch lat I 
na jeden rok.

Rozłam wśród komunistów francuskich. W 
kołach francuskiej partji komunistycznej zazna I 
czyi się ostatnio głęboki rozłam. 6 redakto­
rom komunistycznego „L’Humanite“ wypo­
wiedziano posady. Przywódcy komunistów L

I francuskich wzajemnie zarzucaja sobie zdrad? , 
tajemnic partyjnych, ponieważ prezydent poli-1, 
cji paryskiej dowiedział się był z wybitnych |, 
kół czołowych komunistycznych we Francji 
planowanej manifestacji w dniu 1 sierpnia-

Ohyda serbskiej dyktatury. Policja z'Za­
grzebiu aresztowała macedończyka Brasnare-   
wa, oraz dwóch jego towarzyszy, zaprowadziła I ustawie o ochronie Republiki.
na cmentarz w Mirogo, ustanowiła nad wyko-1 Mimo tych wszystkich gróźb nieprzydziele- 
panymi grobami, i tam ich zastrzeliła i sann nja ziemi przy przeprowadzeniu parcelacji, 
pogrzebała. I o już^ jest 16 samowolny mord ewent. pogorszenia warunków zarobkowania 
policyjny w ciągu półtora miesąca. Tak grasuje i utraty zarobku, tylko mała cząstka zlękła 
policja w ki aju dyktatury z królikiem i généra- się i nie poszła za wołaniem sumienia, lecz 
e"’. na C2e’e- oddała dziecko swoje na wynarodowienie. Mimo

Niemcy po konferencji w Hadze. Układ haski takich smutnych wypadków mamy także kilka 
nie zadawala w zupełności żadnego państwa " I wypadków pocieszających do zakomunikowania, 
powodu swej połowiczności, jednakże Niemcy że ludność przejrzała, odebrała dziecko ze szko- 

uwumai, t™°S • bezwątpienia największe zwycięstwo, ły czeskiej, lub niemieckiej i oddała na nowo 
laty stał się ów wielki cud, jest celem wędró- ° Z Jet . stroily na skutek przyjęcia planu na wychowanie szkole swojej — to jest szkole 
wek tysięcy pielgrzymów, którzy z bliska i I a ,ldSt9Pnæ wobec definitywnych u- polskiej.

chwał w sprawie opróżnienia Nadrenji z wojsk Cyfrowo wynik przedstawia się następująco: 
ententy Wzburzenie kapitalistyczno-reakcyjno- powiat sądowy Frysztat 3421 dzieci Cyfry 
nionarchistyc nej i faszystowskiej prasy hugen- w nawiasach odnoszą się zeszłego roku t z.

. bergowskiej tłómaczy się w rzeczywistości tern 1928/29 (3444); powiat Czeski Cieszyn 
iż wejście w życie planu Younga uniemożwi ni 2702 (2629); powiat sądowy Jabłonków 
długie lata wszelkie usiłowania powrotu do da- 3168 (3079); powiat sądowy Śl. Ostrawa 
wnego régime u Kampanja nacjonalistyczni, 177 (184). 10 szkół wydziałowych 1275 dzieci 
prowadzona w Niemczech zaostrza sip obecnic w roku 1928/29 (1429) dzieci. Ogólna liczba 

dzieci, zapisanych w roku bieżącym do szkół 
polskich wynosi więc 11.184.

Z powyższego więc widzimy, że minimalny 
ubytek jest do zanotowania we frysztackiem 
i w śl. ostrawskiem, natomiast wszystkie inne 
powiaty wykazują pewien przyrost Miejmy 
więc nadzieję, że i w przyszłości nie będziemy 
upadali. Aby tak się stało trzeba jednakże 
wejść w szeregi nieuświadomionych, nieodrzu- 
cać podanej czarnej, spracowanej, szorstkiej
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Głos zagraniczny o procesie 
dr. Tuki.

Wskazaliśmy, żc wywodom świadków w 
procesie dr. Tuki przysłuchuje się coś dwa tu­
ziny dziennikarzy zagranicznych. I nie tailiśmy, 
jaką sobie zeń zagranica wyrobi opinję.

Szwajcarski dziennik „Neue Zuericher Ztg-“ 
w artykule wstępnym omawia stosunki między 
Czechami a Słowakami na tle procesu Tuki. 
Autor stwierdza tam, że Słowacy, powołu­
jąc się na umowę Pittsburská z października 
1918 roku domagają się autonomji, gdy 
tymczasem Czesi zalali Słowację i wszystkich 
tych, którzy im się nie chcą podporządkować, 
nazywają madziarami i wrogami państwa- Naj- 
wytrwalej walczy o smodzielność Słowacji sło­
wacka partja ludowa ks. Hlinki i ona to wła­
ściwie jest oskarżona w procesie Tuki Posz­
czególni Czesi z agrarjuszem na czele dążą do 
zniszczenia tej partji i cały proces jest na to 
obliczony. Nie skończy się więc walka tycii 
partyj z chwilą, gdy zapadnie taki czy inny wy 
rok w procesie. Dotychczasowy jego przebieg 
dowodzi, że w każdym razie chodzi tu o dzia­
łalność polityczną, a bynajmniej nie o sprawy 
kryminalne. W kołach praskich panuje przeko­
nanie, że lepiej byłoby, gdyby tego procesu 
wog ile nie wszczynano.

Teror faszystów.
Przed wyborami do Kasy brackiej. — Związek 

górników skarży terorystów.
W dniach 18 i 19 września br. odbędą się 

wybory członków Rewirowej kasy brackiej w 
Mor. Ostrawie. Głosować będzie 43-537 wy­
borców zatrudnionych w 54 kopalniach i hu­
tach żelaznych.

Dotychczas wystawiono sześć list kandy­
datów a to Związku górników, komunistów (Po- 
libiuro), nar. sdruženi czeskich nar. socjalistów, 
chrześcijańsko-socjalnych i listę niemiecką.

W ostatnich wyborach otrzymali socjalni- 
demokraci 15.223 głosów i 37 mandatów, czescy 
nar. soc- 1207 gł- i 3 mandaty, klerykali 2038 gł. 
i 5 mandatów, komuniści 14,659 gł i 35 mand.. 
Niemcy 879 gł i 2 mandaty, grupa Vrbenskiego 
27 gł-. nar. sdruženi 1509 gi i 4 mandaty. Jedne­
go soc.-dem. wybrano w Trzyńcu na liście ko­
munistycznej-

Do agitacji wyborczej najbardziej porwało 
się „Narodni sdruženi“. Jego wodzowie naga­
niacze kapitalistyczni, inżynierowie i urzędni­
cy kopalń wzmogli teror wobec robotników, 
aby w ten sposób uzyskać większość w wy­
borach. „Duch Oasu“ podaje obszerne artyku- 
kuły, jakiemi środkami pracują dla „Národního 
sdruženi“.

Na kopalni „Ludwika“ teroryzowano górni­
ka Juncę, który posiada wiele funkcyj w par- 
tji Faszyści chcieli na nim wywrzeć, aby opu­
ścił partję soc-dem., co byłoby dla nich do­
brym środkiem agitacyjnym przed wyborami.

Juřicy zachwalano, że będzie się miał do­
brze, jeżeli pójdzie do nar. sdruženi a będzie 
agitował wraz z Trlikiem przeciw swej partji- 
Juřica nie uległ terorowi, za co go prześlado­
wano pod względem zarobkowym. Związek 
górników wniósł przeciw sprawcom oskarże­
nie za teror. Wiele to takich wypadków tero- 
ryzowania robotników ujdzie bezkarnie?

Otwarcie schroniska 
na Kozubowej.

Ludność nasza doczekała się wreszcie dnia 
otwarcia własnego schroniska" na Kozubowej.

W uroczych górach śląskich mimo kiepskiej 
pogody, zebrały się tłumy ludności na uroczy­
stość w ubiegła niedziele

Uroczystość zagaił przew. to w- Wójcik, 
skreślił treściwie historję powstania nowej pol­
skiej placówki i znaczenie dla rozwoju tury­
styki.

Po nim przemawiał reprezentant władzy p. 
Dr. Michalek z Cz. Cieszyna. Następnie prze­
mówiło szereg reprezentantów organizacyj tu­
rystycznych krajowych i zagranicznych, jako 
też przedstawiciele Macierzy Szkolnej, „Siły“. 
Dr. Wolf i wielu innych.

Oby nowe schronisko polskie stało się na­
szą twierdzą, naszem miejscem zapomnień na 
twarde życie codzienne!

Stracone pozycje komunistyczne.
Upadek komunistów na Śląsku. — Politbluro udzieliło nagany sekretarzom komunisty­

cznym. — Śliwka na liście kandydatów na Podkarpackiej Rusi ? — Powrót 
robotników polskich do P. S. P. R.

Hasła komunistyczne nie znajdują posłuchu 
u „rrrrewolucyjnych“ komunistów', którzy ni­
czego czynem wykazać nie mogą, ani też nie 
potrafią. Zbytecznem byłoby powtarzać o de­
magogii komunistyczne! na Śląsku.

Walki narodowościowe na Śląsku a później 
walki gospodarcze, wytworzyły tu podatny 
grunt dla agitacji komunistycznej- Przywódcom 
udało się masy pociągać hasłami radykahiemi. 
Mając do dyspozycji olbrzymie sumy moskiew­
skie, zorganizowali potężny aparat agitacyjny, 
tak, że zdołali pozyskać blisko miljon głosów 
przy ostatnich wyborach do sejmu-

Ale annja ta, w której przywódcy pokładali 
tak wielkie nadzieje, zawiodła obecnie- Zawiedli 
raczej jej przywódcy. Dwukrotnie nawoływali 
do czynów, dwukr. przygotowywano przelew 
krwi, lecz ci, którzy myśleli, że bliski jest ko­
niec kapitalizmu, zawiedli się. Skrachowały. pu­
cze komunistyczne- Robotnicy odeszli od swych 
przywódców i przyszli do przekonania, że w 
obecnych warunkach niema miejsca dla puczy- 
stycznej polityki, że jedynie socjalna demo­
kracja swą wypróbowaną taktyką kroczy do 
nowego ustroju społecznego.

Lud odwrócił się od demagogji, czego do­
wodem jest „Czerwony dzień“ na Śląsku oraz 
wzrost naszej partji. Z tern liczy się obecnie 
Śliwka, karwińskie politbiuro, jakoteż ostrow­
ski sekretariat partji komunistycznej.

Widoczne to jest z dyspozycyj ostrowskie­
go politbiura, wydanych w porozumieniu z 
centralą praską. Sprawozdanie obok udzielenia 
nagany sekretarzom polskim, konstatuje, że wi 
okręgu frysztackim, karwińskim i trzynieckim 
-I'.“' daje się zauważyć gwatłown/ upadek 
partji komunistycznej. Stosownie do tego 
partja robi przygotowania wyborcze, a licząc 
się z tern, że straconych głosów polskich ko­
muniści nigdy już nie odzyskają, lista kandy­
datów, która już teraz jest zestawiona, nie 
zawiera nazwiska Śliwki, ba, nawet polskiego 
kandydata w pierwszych miejscach.

Życzeniem Moskwy natomiast jest, ażeby 
jej pupil Śliwka do parlamentu się dostał- Dla­
tego zarządzono tak, że " kandydować o.i 
będzie na Rusi Podkarpackiej na drugiem miej­
scu za Mandokiem (ruskim komunistą) a 
jeżeli nie zostanie wybrany bezpośrednio, to 
dadzą min mandat z drugiego skrutynium.

Mógł kandydować tu na Śląsku, a przejść 
w drugiern skrutynium, ale Politbiuro uznało, 
że lepiej przenieść go na Ruś Podkarpacką, 
aby swemi „masnemi wyrażeniami“, których 
mu i w ruskim, języku zapewne nie braknie, 
mógł oświecać tamtejszą ludność-

Widzimy z tęgo, że jeszcze teraz wysilają 
się, aby jakoś „łatać dziurę“- Na nic jednak te 
wysiłki. Lud poznał ich dostatecznie, a robo­
tnicy masowo odwracają się od tej pustej de­
magogii, czego najlepszym dowodem jest, że 
w ostatnich miesiącach ciągle zgłaszają się za 
członków do naszych organizacji zawodowych 
i politycznych tacy robotnicy, którzy jeszcze 
niedawno byli gorliwymi członkami a nawet 
mężami zaufania u komunistów, a obecnie od­
wracają się od fałszywych proroków komuni­
stycznych.

Śliwka w Moskwie
Niedawno-jeszcze krzyczał Śliwka w „Glo­

sie Robotniczym“, że Piłsudski zwołuje zjazd 
Polaków do Warszawy i, że na zjazd ten mię­
dzy innemi pojechał także to w. Chobot- Przed­
tem jednak sam pchał się do delegacji, inter­
weniował nawet w polskim konsulacie, a kiedy 
to nie pomogło, oburzał się, że ordynacja wy­
borcza delegacji była niesprawiedliwą, zazna­
czając, że na zjazd Polaków do Moskwy wy- 
bierze sobie lud własnych delegatów na zgro­
madzeniach publicznych.

Tak jednak się nie stało. Nie przeprowa­
dzono żadnych wyborów, a do Moskwy cicha­
czem wyjechał sam Śliwka, tak, że o tern na­
wet komuniści nie wiedzieli, gdyż o wyjeździe 
„Głos Robotniczy“ ani nie wspomniał.

W ostatniej chwili dowiedzieliśmy się, że 
poseł Śliwka*  wyjechał do Moskwy, lecz nie 
na zjazd Polaków zagranicznych, uznających 
Rosję sowiecką za swą ojczyznę, jak podług 
ogłoszenia w „Głosie robotniczym“ przypusz­
czano, lecz w całkiem innym celu.

Przedewszytskiem stwierdzić należy, że w 
Moskwie nie odbywał się żaden zjazd Polaków 
zagranicznych, a jedynie odbyło się posiedzenie 
sekcji polskiej i rosyjskiej partji komunisty­
cznej, w którem Śliwka wziął udział jako 
gość, bawiąc w owym czasie w Moskwie w 
innych zupełnie sprawach.

Podaliśmy, że Śliwki nikt tam me wysyłał. 
Obecnie mogliśmy już stwierdzić, że Śliwka 
do Moskwy wezwany został na polecenie rzą­
du sowieckiego przez centralę międzynaro­
dówki komunistycznej do< natychmiastowego 
przybycia. Rozkazu tego usłuchać musial. bo 
inaczej straciłby posadę.

Co jednak jest celem jego podróży? Oto 
kryzys, jaki opanował czeskoslowacką partję 
komunistyczną pociągnął za soba pewne zmia­
ny na kierowniczych stanowiskach. Dr. Śmeral 
popadł w niełaskę swego teścia, dyktatora 
Stalina, i odwołany zostanie z Moskwy. Jego 
miejsce ma zająć inny komunista, co nastąpi 
dopiero 1«) złożeniu sprawozdania przez Śliw­
kę. Myliłby sę jednak ten, ktoby myślał, że 
Śliwka -odrazu stanowisko to zajinie, aczkol­
wiek przez pewnych ludzi w partji na stano­
wisko to jest wysuwany-

Wśród komunistów karwiiiskich krąży py­
tanie: wróci Śliwka, czy nie wróci? Podług 
wiarogodnych informacji nie wróci! O ile tu 
jeszcze przyjdzie, to tylko dla załatwienia swo­
ich osobistych spraw i dla zamydlenia oczu 
swoim zwolennikom.

Śliwka ma zająć posadę w Rosji, a to bądź 
w armji czerwonej jako były legionista polski, 
lub też w administracji państwowej. Może w 
tej chwili pertraktuje on z sowieckim komisa­
rzem wojny Woroszylowem a ani mu na myśl 
nie przyjdzie los robotników na Śląsku. Mie­
liśmy rację, kiedy piętnowaliśmy go jako agenta 
moskiewskiego. Pozostałby on w Rosji na sta­
nowisku, na jakie wyniosła go rewolucja, a nie 
wracałby do Bystrzycy, gdyby nie powierzono 
nni misji „robienia rewolucji“ w Czechosło­
wacji. Na barkach polskich robotników wysu­
nął się, żeby zrobić karjere sowiecką. Nare­
szcie poznaja go polscy robotnicy.

Drożyzna mięsa
Następstwa polityki agrarjuszów.

Już od kilku miesięcy ceny mięsa wykazują 
gwałtowną tendencję zwyżkową. Zjawisko to 
budzi w najszerszych warstwach ludności pra­
wdziwe rozgoryczenie, albowiem już poprze­
dnie ceny mięsa były tego rodzaju, że nie mo­
żna było pomyśleć o jeszcze większem podro­

winy rzeźników, ile z winy agrarjuszowskiei 
polityki celnej, z powodu zakazów dowozo­
wych i innych sztucznych przeszkód w dow0' 
żeniu bydła. W drugim rzędzie wskazać trzeba 
na nieznośne podatki z mięsa i gminne podat i- 
które obok szeregu innych opłat (weteryaar- 
skich. targowych, z bicia bydła itd.) oddziałują 

żeniu.
Niesłychana drożyzna mięsa i tłuszczów 

czyni artykuły te dosłownie delikatesami dla 
wielu ludzi, którzy nawet za cały dzień nie 
zarobią na kilogram mięsa. Jest to znowu na­
stępstwo polityki gospodarczej agrarjuszów.

Wysokie ceny mięsa nie pochodzą tyle z

na regulację cen.
Głównym wszak winowajcą fali drożyz>iy 

jest polityka gospodarcza agrarjuszów. która 
zakazuje dowozu taniego bydła z Polski- Na 
domowym targu mięsa jest w obecnym czasie 
o wiele większy popyt, aniżeli podaż.

Ministerstwo rolnictwa jako eksponent P° 
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lityki agrarjuszowskiej nic nie powzięło, aby 
zaopatrzyć rynek krajowy w bydło rzeźnicze- 
Naturalnie chodziło o sztuczne zmniejszenie do­
mowego targu bydła.

Rzeźnicy mięsa nie są winni obecnej zwyż­
ce cen mięsa i tłuszczów. Z trudnością przy­
chodzi im żakupić sztukę bydła a drobniejsi 
rzeźnicy nie mogą sprzedawać drogiego mięsa.

Na drożyznę narzekają konsumenci, rzeźni­
cy i restauratorzy. Agrarjusze wykorzystowu- 
ją sposobność, aby napchać swe kieszenie, 
choćby kosztem najbiedniejszych.

Przyjaźń 
polsko-francuska.

W tych dniach bawi w Polsce wycieczka 
parlamentarzystów1 francuskich, której zada­
niem jest zacieśnić bardziej więzy sojuszu 
f i anc usko-polskiego-

Przy sposobności pobytu tej wycieczki w 
Warszawie marszałek sejmu tow. Ignacy Da­
szyński wygłosił piękne przemówienie:

„W waszej pielgrzymce do źródeł duszy 
polskiej słyszycie najpiękniejsze głosy tej du­
szy. Powierzają wam Polacy swoje uczucia 
sympatji, objaśniają swoje położenie, mówią o 
swoich nadziejach i troskach- Za inalo jednak 
mówią o tern, co dzisiaj w życiu narodów jest 
granitem faktów, rzuconych pod siedmiobarwne 
łuki tęcz uczuciowych, za mało mówi się o 
ekonomji. O tych granitach warto jednak po­
mówić. A ja, jako przedstawiciel ciała prawo­
dawczego Polski, uważam niemal za mój obo­
wiązek rzucić kilka słów przynajmniej o go­
spodarczych stosunkach między Polską a Fran­
cją. Na pierwszem miejscu wymiany towarów 
z Polską stoją Niemcy ze swoim potężnym 
przemysłem. Na drugiem Stany Zjednoczone, 
na tizeciem Anglja, a potem dopiero Francja. 
Towar francuski, to dla ubogiej jeszcze Polski 
pewnego rodzaju luksus- Wino, jedwab, towary 
modne, pachnidła i romans oto towary fran­
cuskie w Polsce. Okręty, łodzie podwodne, 
broń, nieco instalacyj fabrycznych, to rzadkie 
zjawdska- Polska może wywozić do Francji: 
zboże, drzewo, węgiel, mięso, jaja, masło, jed- 
nem słowem produkty rolnicze. Nadto francuski 
kapitał inwestował w Polsce kilkaset miljonów 
a Polska wysłała do Francji blisko 400-000 ro­
botnik iw. Przy wymianie towarów ważne są 
stosunki kredytować. Po zupełnej likwidacji woj­
ny światowej, po konferencji w Hadze, warto 
się zastanowić, czy ekspanzja francuskiej i pol­
skie wytwórczości nie mogłaby wzrosnąć i to 
kilkakrotnie? Między obu krajami brak bezpo­
średniej komunikacji lądowej, ale oba mają n-i 
szczęście wybrzeża morskie, a nic tak narodów 
nie zbliża, jak morze. Gdy u końca waszej po­
dróży staniecie w Gdyni, zrozumiecie, czem 
ona jest dla naszego kraju, gdy zaczynamy mó­
wić o ekonomicznych stosunkach Polski i Fran­
cji. Gdy zwrócicie waszą uwagę także na spra­
wy gospodarcze, zobaczycie wiele możliwości 
i perspektyw' trwałych, silnych stosunkowo 
które zbliżą jeszcze bardziej nasze oba narody. 
Widzieliście w Polsce wielkie łany zbożowe, 
zobaczycie olbrzymie lasy polskie, będziecie 
chodzili wśród wież naftowych 1 Borysławia, 
zwiedzicie Śląsk Górny, tę w.elką fabrykę 
Polski. wszędzie ujrzycie kraj, który ma 
wielkie bogactwa ziemi, ma zdrową pracę rąk 
roboczych, ale brak mu wielkiego kapitału, zni­
szczonego przez wojnę. Oszczędności francu­
skie zbudowały przed wojną sieć kolei amery­
kańskich. Niedaleki jest może czas, gdy pienią­
dze francuskie dopomogą do rozwinięcia prze­
mysłu i rolnictwa w Polsce. Jeżeli maja kiedy 
Powstać Stany Zjednoczone Europy. nie mogą 
one być pod hegemonją jednego tylko naród i 
i jego potęgi przemysłowej czy finansowej- Kto 
chce piękne programowe marzenia waszego 
premiera P- Brianda brać serjo, ten powinien 
zajmować się gospodarstwem Europy. Przy­
jaźń i przymierze polsko-francuskie musi się 
oprzeć na solidarności i wspólności interesów 
ekonomicznych, życiowych- Tembardziej, że nie 
mając wspólnej granicy, nie możemy się po­
kłócić- Demokracja każdego narodu, to przede- 
Wszystkiem świat twórczej pracy, dającej ży­
cie. Współzawodnictwo narodów, to dzisiaj 
wyścig pracy.“

Przestrzegamy !
W ostatnim numerze „Robotnika Śląsk-“ w 

rzeczowy sposób omówiono taktykę kleryka- 
łów, starających się rozwijać jak największą 
ekspanzję i dążących do całkowitego omotania 
swemi mackami społeczeństwa polskiego na 
Śląsku. Sądziliśmy, że litanją związków, stoją­
cych otwarcie na usługach kleru, jaką przy tej 
okazji wymieniono, jest już ukończona. Na­
wet w duchu nie przypuszczaliśmy, że oprócz 
wymienionych istnieją jeszcze także towarzy­
stwa, których przedstawiciele widzą wyrocz­
nię polskości jedynie w klerykahźmie-

A jednak tak jest!
Czytaliśmy ulotnik, ogłaszający dzie­

sięciolecie istnienia chóru „Pracy“ w Karwinie. 
Rzecz napozór niewinna, nie przedstawiałaby 
sama nic groźnego, gdyby nie pewne pocią­
gnięcia, wykonane przy układaniu programu 
tej uroczystości. Mianowicie na urządzanej w 
dniu 15 września akademii w „Pracy“ w Kar­
winie oprócz jubilata nie występuje ani jeden 
chór katolicki, natomiast produkują się • popi­
sami wszystkie chory karwinskich kół „Macie­
rzy szkolnej“- Nadzwyczaj zręcznym manew­
rem politycznym jest także wplątanie w pro­
gram uroczystości występu chóru Młodzieży 
Ewangelickiej, mającym świadczyć o „czysto 
narodowym“ celu tej akadernji, o którym mimo 
to pozwolimy sobie inaczej sądzić-

Ładnych doczekaliśmy się niespodzianek!
Oto na gorącym jeszcze terenie Karwiny 

koła „Macierzy Szkolnej“, składające się w 
olbrzymiej większości z robotników, nierzadko 
z „Siłaczy“ i członków naszej partii, usiłują 
przemycać młodzież robotniczą innych poglą­
dów do katolickiej „Pracy“! Niewiadomo kto 
dal do tego impuls: czy Związek Chórów Pol­
skich w Czechosłowacji, do którego należą 
także chóry „Macierzy Szkolnej“, czy te*  koła 
karwińskie „Macierzy“ działały na własną rę­
kę, łamiąc w tym wypadku brutalnie resztki 
wszelkiej neutralności- Najzagorzalszy bowiem 
klerykał powinien był sobie uświadomić, że 
Karwina, to nie jakaś podgórska wioszczyna, 
w które. Związek Śląskich Katolików i koło 
„Macierzy Szkolnej“ tworzą jedne i te same 
osoby i że my, robotnicy karwińscy, nie po­
zwolimy sobie bezkarnie na forsowanie jezui- 
tyznui za pośrednictwem kół „Macierzy“. Wie­
my, że jest to polityka jednostek, usiłujących 
wysługiwać się na każdym kroku „Pracy“, a 
z polityką tą będziemy prowadzili bezwzględną 
i z niczem nie liczącą się walkę. A występ koł 
kal wińskich „Macierzy Szk.“ na uroczystości 
w „Pracy“ wskaże nam jasno drogę, po której 
mamy w przyszłości postępować-

Z ust różnych prelegentów na odczytach z 
ramienia „Macierzy Szkolnej“ urządzanych 
często słyszeć można słowa Jul- Słowackiego; 
„Zaklinam, niech żywi nie tracą nadziei i przed 
narodem mesą oświaty kaganiec!“ A czyžbv 
przedstawiciele kół karwińskich „Macierzy“ nie 
wiedzieli, że Słowacki wołał także; „Narodzie, 
tw a zguba w Rzvmie!“ Jeżeli szanuje się jedno 
zaklęcie poety, powinno się także szanować i 
drugie, ażeby być konsekwentnym w swych 
czynach.

„Siłaczy“ i wszystkich klasowo uświado­
mionych młodszych robotników, członków kar- 
wińsklch kół „Macierzy Szkolnej“ wzywamy, 
aby odmówili wzięcia udziału we wspomnianej 
uroczystości, a to bez względu na następstwa, 
jakie to wśród tych chórów może w przyszło­
ści wywołać. Jesteśmy zdania, że jeżeli kato­
licy urządzają sobie uroczystość, to niechaj to 
robią o własnych siłach, ale niech nie starają 
się firmą narodową mydlić oczy inaczej zapa­
trującym się na świat robotnikom, gdyż tak 
daleko już nie prowadzi konieczność wspólnej 
obrony interesów narodowych ludności pol­
skiej na Śląsku czeskosłowackim-

„Siłacze“ karwińscy.

Pociesza ący urodzą j 
ziemniaków.

Tegoroczne zbiory ziemniaków zapowiada­
ją się bardzo dobrze- Pisma odgadują, że w 
Czechosłowacji zbiory dosięgną blisko 1 miljon 
wagonów ziemniaków- Ze zbiorów tych skon­
sumuje się 20%, 14 mil. q spotrzebuje się na 
nasienie. 10 mil. q na kannę dla bydła, palarnie 
spotrzebują 40-000 wagonów, fabryki krochmalu 

30.000 wagonów. Po odliczeniu strat, pozostąje 
300-000 wagonów, czyli 30 mil. q ziemniaków, 
na które brak rynku zbytu.

Zdaniem agrarjuszowskiego „Venkova“ na­
leży się obawiać, że ceny ziemniaków spadną 
ogromnie temwięcej, że fabryki krochmalu ma­
ją wielkie zapasy produktu z roku zeszłego. 
Ponadto w innych latach była możność ziem­
niaki wywozić za granicę, tego roku nie można 
o tern myśleć.

Tego roku będzie już chyba mogła biedna 
ludność najeść się tanich ziemniaków do syta.

Cła obusieczną bronią.
Centralny organ rządzącej partji „Venkov“ 

narzeka na kiepski zbyt ziemniaków wobec 
podaży. Wyraża obawy, że po pokryciu zapo­
trzebowania krajowego w ziemniaki jadalne i 
przemysłowe, może jeszcze pozostać około 30 
miljonów centnarów metrycznych ziemnia­
ków, których nie będzie można sprzedać- Bia­
da. że na wywóz takiej ilości nie można będzie 
liczyć, albowiem państwa sąsiednie są chronio­
ne cłami. Niemcy pobierają 2 Mk (17 Kcz) cła 
od 100 kg ziemniaków. Zdaje się, że organ rzą­
dzący agrarjuszów zapomniał dodać, że i cze- 
skostowackie rolnictwo jest „chronione“ cłem 
na ziemniaki. Jednak wobec wielkiego urodza­
ju ziemniaków nie pomogą ani cła-

Rolnicy znów się przekonywują, że polityka 
wysokich ceł ochronnych jest bronią obosiecz­
ną i dla rolnictwa.

Obszarnicy w swym organie domagają się 
od zarządu kolei państwowych 50% zniżki 
dla ziemniaków przeznaczonych na wywóz- 
Nie można temu żądaniu nic zarzucać, lecz 
iównocześnie należy się taka sama zniżka i dh 
przewozu ziemniaków dla konsumeji krajowej 
— albowiem z bujnego urodzaju powinni też 
korzystać bezrolni i małorolni spożywcy a nie 
tylko wytwórcy rolni.

Korespondencje.
Orłowa. (Wojna światowa w filmie.) Nie­

dawno upłynęło 15 lat od wybuchu najstrasz­
niejszej w dziejach wojny światowej, która po­
chłonęła dziesiątki miljonów ofiar a tysiące 
bogatych miast zrównała z ziemią. Jednakże 
ludzkość zbyt prędko zapomina o całej grozie 
owej najstraszliwszej walki — świat gorączko­
wo zbroi się do nowej wojny — jeszcze po­
tworniejszej. Dla przestrogi i przypomnienia 
owych okropnych chwil stworzono we Francji 
monumentalne arcydzieło sztuki filmowej „Ver­
dun —wizje historyczne“. Film ten, poświęcony 
wszystkim męczennikom najstraszliwszej ludz­
kiej namiętności — wojny a rekonstruujący 
wszystkie sceny bitw na historycznych polach 
pod sławną twierdzą Verdun we Francji, bę­
dzie wyświetlany w Flite-kino w Orłowej sta­
raniem tamtejszego Koła Macierzy Szkolnej. 
Niech każdy, kto przeżył wojnę, na froncie czy 
za frontem, przyjdzie zobaczyć ten jedyny w 
swoim rodzaju film. Bliższe szczegóły poda się 
później-

Orłowa. Wystąpienie posła Petra z partji 
komunistycznej i przystąpienie do socjalni j 
demokracji wywołało w komunistów niesły­
chany zapał „rewolucyjny“. Zapału tego by­
liśmy świadkami na zgromadzeniu komunisty- 
cznem, zwołanein w tutejszym „Domu Robo­
tniczym“ we środę minionego tygodnia, Na 
zgromadzenie zaproszono też posła Petra, aby 

według nawoływań „Dein, denika“ — dać 
inu odprawę. W przepełnionej sali wrzało jak 
w ulu. Większą połowę słuchaczy stanowili 
zwolennicy Petra i socjaliści. Przemawiał ko­
munista Matušinský. Były to tylko wyzwiska 
pod adresem Petra i osobiste ataki. Za nim 
przemawiał niejaki Třesla, 25-letni sekretarz 
komunistyczny z Orłowej. Bez surduta, ręka­
wy zakasne. z miną boksera, sypał wyzwiskami 
ku uciesze aplauzujących młokosów z okolicz­
nych gmin: Poręby, Łazów, Pietwaldu, Lutyni 
itd- Nawet najmniej uświadomiony robotnik 
starszy, komunista, będąc świadkiem, jak w 
praktyce komunistów zajniast rzeczowei dys­
kusji toczą się tylko awantury i krzyki, musiał 
się ze wstrętem odsunąć od tych „rrrewolucjo- 
nistów“. Posłowi Petrowi nie dano mówić, cho­
ciaż większość obecnych sobie tego życzyła. 
Bajówki zakrzyczały każde słowo Petra- O'
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gdyż musieliśmy czekać m

socjalni 
Cingra“

świadczy najlepiej fakt, że w bieżącym roku 
szkolnym wpisało się do ochronki aż 58 dzieci- 
Widać, że już rodzice mają zrozumienie dla 
wychowania przedszkolnego i dlatego tak ma­
sowo posyłają swe dziatki do ochronki.Trlik założył 

spokoju i nie 
zgromadzenia, 
jako staremu

bałaganie w politbiurrze nie śmie się dowie­
dzieć robotnik, stojący jeszcze u komunistów
— tego nie żyęzą sobie młokosi komunistyczni. 
Komuniści chętniej widzą przystępowanie swych 
członków do faszystów. Widzimy to choćby 
z tego, że kiedy ich sekretarz 
„nar. sdruženi“, zostawili go w 
rozbili mu jeszcze ani jednego 
natomiast przeciwko Petrowi,
socjalnemu demokracie, występują tak „rewo­
lucyjnie“. To też zwolennicy Petra i 
demokraci opuścili salę i w „Domu 
wysłuchali przemówienia Petra.

Raj. Przed miesiącem pojawiła się
zecie Kresowej“ korespondencja z Raja, niby 
w obronie uciskanego samorządu gminnego i 
w obronie polskiej szkoły pod tyt.: „Wywła­
szczenie na korzyść komunisty“. Nie reagowa­
liśmy dotąd na to, aby ze strony czynników 
narodowych nie spotkać się z zarzutem, że i 
my przed wpisami pomagamy ubijać szkolę 
polską. Obecnie podajemy więc kilka słów o 
gospodarce w gminie rządzącej większości kle- 
rykalnej, aby stwierdzić, że interes kierownika 
szkoły, nie jest równoznacznym z interesem 
samej szkoły polskiej. Dnia 26 maja br. członek 
zastępstwa gminnego W. F„ górnik, zażądał od 
gminy sprzedania mu kawałeczka pola pod bu­
dowę. Żądanie jego odrzucono, bo pola tego 
używa kierownik polskiej szkoły niby za wy­
miecenie tejże a mimo to główne czyszczenie 
musi jeszcze gmina płacić osobno. Do tego ma 
węgle, drzewo i jeszcze pobiera pieniądze od 
gminy. Dosyć jest w gminie biednych ludzi, 
którzyby czyścili szkołę, aby zarobić sobie pa­
rę groszy na życie, lecz przedstawiciele naszej 
gminy trzymają się tej zasady, żeby jednemu 
dać wszystko, a biednego robotnika ubić. Po| 
drugi raz znów w dniu 13 lipca urgowano na 
posiedzeniu gminnem o. ten kawałek pola i pro­
szono wprost tych samowładczych zastępców, 
składających się z pesjonowanych górników i 
młodych górników, pracujących jeszcze na ko­
palni, by swemu współpracownikowi uchwalili 
ten mały kawałeczek pola, lecz nadaremno- Po 
boku dano mu do zrozumienia, że gdyby był 
ich zwolennikiem, toby pole otrzymał. W aferę 
tę wmieszał się jednak ktoś inny i sprowadził 
ze starostwa komisję, która miała zmusić upar­
tych radnych do odsprzedania owego pola bie­
dakowi. W „Gazecie Kresowej“ podają, że gdy 
zjawiła się owa komisja w gminę, zadaniem 
jej było zbić jak najbardziej cenę pola- Jest to 
fałsz, ponieważ jeden z członków tej komisji 
proponował 4 Kcz za 1 m2, podczas gdy na 
posiedzeniu w dniu 26 maja zastępstwo gminne 
sprzedawało 1 m2 dobrego pola przy samej 
drodze za 2’50 Kcz. Gdzież więc porównanie I 
o zbijaniu ceny? O dobrej gospodarce zastęp­
stwa niechaj świadczy fakt, że na posiedzeniu 
gminnem w dniu 13 lipca były wniesione trzy I 
prośby o miejsce pisarza gminnego; dwie po 
2.000 Kcz rocznej płacy a jedna za 2.400 Kcz. 
Uchwalono przyjąć jako sekretarza syna za­
służonego członka Związku Śląskich Katolików 
jednak z płacą roczną 2.400 Kcz. Przypomina-1 
my również, że datvno już mówiono także o I 
domie gminnym, którego budowę także ciągle 
odrzucają, ponieważ znowu chodzi o szkołę, 
a raczej o to, żeby ubyło kawałek pola p. kie­
rownikowi. Posiedzenia gminne musimy ciągle 
odbywać w budynku szkolnym, przez co za-| 
nieczyszcza się klasa- Gdy przyjdzie nagle do 
gminy jakaś chora osoba, przynależna do Raju, 
niema jej gdzie umieścić, musi leżeć gorzej jak 
bydło, na polu, lub w szopie, gdzie bywał kie­
dyś młynek p. wójta, aby tam wydać swoje 
ostatnie tchnienie, bo chodzi o biedaka, dla 
którego niema pomocy. Podziwiajcie więc ro­
botnicy w „Gazecie Kresowej“ korespondencję 
zastępców gminnych, którzy modlą się pod fi­
gurą a djabła mają za skórą. Sądziliśmy, że 
jako robotnicy, pomimo, że zostali wybrani z 
listy Związku Śląskich Katolików, będą starali 
się o dobro klasy pracującej w gminie, lecz 
obecnie starają się szkodzić biedakom na każ-' 
dym kroku, nieczuli na krzyk nędzy. Zapamię­
tamy sobie ich pracę i przy najbliższych wy­
borach do gminy damy im należącą się im

- ----- Robotnicy. odprawę.
Stonawa. (Parcelacja dworów.) Parcelacja 

dwór iw w naszej gminie została już ogłoszoną. 
Reflektanci na przydział niechaj zgłoszą się w 
Urzędzie gminnym najpóźniej do 21 września..   
W sprawie parcelacji zwołuje PSPR. zgroma- Jak bardzo potrzebną była ta budowa, o tern

dzenie publiczne na niedzielę 15 września br- 
I o godz- 9 przedpoł. w Domu Robotniczym w 
I Stonawie-

Cieszyn Czeski. (Starzec pod wozem.) Na 
ulicy Frydeckiej spadł pod wóz naładowany 
drzewem 60-letni robotnik Jerzy Kozieł. Kolo 
przejechało mu brzuch i nieszczęśliwy zmarł 
za małą chwilkę.

Cierlieko Górne. Jak po inne lata, tak i tego 
roku agitowali czescy nauczyciele za czeską 

lsz<olą, chodzili po Cierlicku Dolnem i nama­
wiali rodziców polskich. Pan kierownik 
szkoły czeskiej namawiał obyw- Witasa, aby 
posłał dzieci do szkoły czeskiej, że w jego 
PrPżnei izbie będzie można urządzić szkołę- 
Witas odpowiedział, że on dzieci swe pośle do 
szkoły polskiej, a czeska szkoła może być u 
mego. Nawet pole na pastwisko zamienić mu 
obiecywał. Ponieważ obyw- Witas trochę się 
zawahał, więc jeszcze 4 września wieczór zja­
wili się u niego czescy nauczyciele, aby prze­
cież posłał dzieci do szkoły czeskiej, als i ?o 
nadaremno. Ojciec stał twardo na swem sta- 

|wisku. Opowiedział im, jakto ktoś dawał 100 
Kcz, Tannenberga zebrali do gospody Skocza, 

I dali mu się napić, aż pośle dzieci do szkoły 
czeskiej, ale w tym wypadku znowu żona sil­
nie się temu sprzeciwiła. Takich wypadków 
było tu więcej, lecz nie chcemy narazie o nich 
pisać. Widać jednak, że za czeską szkołą agi­
towano porządnie. Obywatel.

Ligotka Kameralna. (Po zapisach szkolných.) 
Tegoroczne zapisy szkolne w naszej wiosce 
przyniosły polskiej szkole imponujący rezul­
tat. Przybytek dziatwy, jaki zaznacza się w 
naszej szkole, jest najlepszą odpowiedzią pol­
skich rodziów czeskim szowinistom. Chociaż 
jeszcze nie wszyscy nasi rodzice przyszli do 
należytego przekonania i dali dzieci swe do 
szkoły czeskej — prędzej czy później zrozumią 
korzyści szkoły macierzyńskiej. Fakt, że w pol­
skiej szkole powiększyła się liczba, dziatwy, 
świadczy o zaufaniu rodziców do polskich na­
uczycieli, którzy wzorowo i sumiennie starają 
się wychować nasze dzieci. Nasi nauczyciele 
nie szczędzą też pracy i tnidu poza szkolą po­
święcają się około przedstawień dziatwy szkol­
nej, urządzają odczyty szkolne dla dzieci. W 
bieżącym roku dzieci będą się uczyły szcze­
pienia drzewek owocowych. Polska Socjalisty­
czna Partja Robotnicza przyczyniła się też do 
powiększenia poczucia narodowego u naszych 
obywateli, a. członkowie przed zapisami szkol- 
nemi nie szczędzili czasu, aby też gazeta „Ro­
botnik Śląski“ rozpowszechniła się jak najbar­
dziej, zwłaszcza z artykułem: „Do polskiej 
szkoły.“ Oby i nadal tak pracowano w Ligotce 
Kameralnej, aby wszyscy Polacy przyszli tam

Ido dalszego uświadomienia. Obywatel-
Trzynlec- (Nieszczęście w cyrku.) Podczas 

I przedstawienia w cyrku Wolfa w dniu 4 wrze- 
I śnia spadli dwaj akrobaci z wysokości 10 m- 
Obu przewieziono w stanie niebezpiecznym do 

I szpitala w Cieszynie. Przyczyną nieszczęścia 
było urwanie się liny- Przedstawienie wnet 
przerwano a władze zakazały dalszych przed­
stawień.

Bystrzyca. W roku 1924 powstała myśl za- 
I łożenia ochronki dla dzieci w Bystrzycy, nie 
udało się jednak otworzyć tejże z początkiem 
roku szkolnego, 
pozwolenie władz, tak, iż dopiero w styczniu 
1925 ochronka została otwarta. Umieszczono ją 
w suterynach szkoły wydziałowej, w lokalu, 
nie odpowiadającym wymaganiom higjeny. 
Wpisało się do niej odrazu 35 dzieci- Raď i 
szkolna krajowa pozwoliła na założenie ochron­
ki pod warunkiem, iż Macierz Szkolna wystawi 
odpowiedni budynek. Wskutek tego Zarząd 
Główny Macierzy czuł się zmuszony pomyśleć 
o nowej budowie, nie chcąc narazić tej ta < 
ważnej placówki narodowej na zgubę. Pomimo, 
iż Macierz Szkolna była w kłopotach finanso­
wych, przychyliła się do prośby miejscowego 
Koła Macierzy i przystąpiła do budowy w bie­
żącym roku na wiosnę. Plac pod budowę za­
kupiono od gminy Bystrzycy. 1 oto w nowym 
roku szkolnym stoi już piękny gmach obok 
szkoły wydziałowej, który pozostanie ozdobą 
gminy. A wy, nasze malusieńkie, nie musicie 
się już cisnąć w suterynach. lecz macie 2 po­
koje, jeden dla zajęć, drugi do zabaw. Życzymy 
wam tego z całego serca, czujcie się tam do­
brze i wychowujcie na dobre, polskie dzieci-

Z zastępstwa miEjshïEgo we Frysztacie.
W piątek, dnia 6 września odbyło się ple­

narne posiedzenie zastępstwa miejskiego, któro 
miało dosyć burzliwy przebieg obrad. Od czasu 
pierwszych po wojnie wyborów, to jest od r- 
1923 nie było jeszcze takiego posiedzenia, aby 
któreś stronnictwo lub blok były demonstra­
cyjnie opuściły posiedzenie, jak to uczynili 
Niemcy bez różnicy przynależności partyjnej 
na ostatniem posiedzeniu-

Po sprawozdaniu burmistrza Niemcy sta­
wiają wniosek, ażeby punkt piąty porządku 
dziennego, to jest referat gospodarczy, posta­
wić na punkt dziesiąty, a referat szkolny z 
punktu dziesiątego na punkt piąty- Ponieważ 
w głosowaniu wniosek ten upadł, Niemcy z 
powodu tego demonstracyjnie opuścili posie­
dzenie.

Jak z tego wynika, chodziło o błahostkę, 
która na rzeczy samej nic nie mieniła, lecz 
Niemcy już dzień przedtem postawili ten wa­
runek, że jeżeli nie będzie po ich myśli, odejdą 
z posiedzenia. Zapomnieli o tern, że to już nie 
czasy przedwojenne, kiedy dyktowali, lecz że 
są to czasy już dzisiaj inne i dyktatu ich nikt 
słuchać nie będzie. Więc kiedy Niemcy ode­
szli, pozostali członkowie zastępstwa miejskiego 
obradowali dalej.

Przykrycie kanału u wylotu ul. Ciężarowej 
uchwalono oddać budowniczemu p. Pellowi, 
pomimo, że były głosy, ażeby oddać pracę tę 
innemu budowniczemu, a to z tego powodu, 
że p. Pella tak samo razem z innymi Niem­
cami demonstracyjnie opuścił posiedzenie. Jed­
nakowoż pozostali, kierując się sprawiedliwo­
ścią, uchwalili jako najtańszemu oddać tę pracę-

Ptzy punkcie referat opieki społecznej 
uchwalono kilku żądającym zapomogi, niektó­
rym zapomogi podwyższono-.

Przy punkcie referat skarbowy, uchwalono 
pełnomocnictwo dla. tych, którzy mają pod­
pisać warunki, celem otrzymania pożyczki 
,000.000 Kcz z Centralnego Zakładu ubezpie­

czeń w Pradze.
Tow- Sembol podaje sprawozdanie o wy­

najęciu mieszkań w nowym budynku obok ce­
gielni, które otrzymali policjanci pp.: Kluj i 
Niemiec i p. Jašečkova, urzędniczka gminna, 
po zniżonej cenie 165—140 Kcz miesięcznie- 
Dalej wynajęto jedno mieszkanie p. Tadrale, 
urzędnikowi władzy politycznej we Frysztacie’ 
P- Ziembińskiemu, urzędnikowi Powiatowej 
Kasy chorych i p. Śilhankowi, kapitanowi woj­
skowemu, za cenę 240—265 Kcz miesięcznie.

Przystąpiono, do punktu: referat szkolny- 
Niemcy wracają na posiedzenie i zajmują swo­
je miejsca. Zastępca referenta podaje uchwały 
rady szkolnej miejscowej, która uchwaliła po­
łączenie niemieckiej szkoły wydziałowej dla 
dziewcząt i niemieckiej szkoły wydziałowej 
dla chłopców w jedną szkołę wydziałową. Re­
ferent podaje, że w całych dwóch szkołach 
jest tylko 143 dzieci- W trzeciej klasie dla 
dziewcząt i chłopców jest tylko 33 dzieci, to 
znaczy ani połowa tego, co dzisiaj przewiduje 
ustawa na jedną klasę, to jest 70 dzieci, a 
tymczasem tutaj mamy 33 dzieci we dwóch 
klasach. Polacy mają tylko jedną szkołę wy­
działową, a mają 135 dzieci, a więc tylko •> 
8 dzieci. mniej, niż Niemcy. Zatem niema po­
wodu, ażeby dla 143 dzieci utrzymywać dwie 
szkoły. Dalej rada szkolna odrzuciła żądanie 
Niemców utworzenia dwóch paralelek przy 
pierwszych klasach szkoły dla chłopców i dkr 
dziewcząt, tak samo z powodu tego, że niema 
ustawowej liczby 70, a w dodatku są to jeszcze 
dzieci z obcych gmin, dla których gmina Fry- 
sztat niema obowiązku utrzymywać paralelki-

Po sprawozdaniu zastępcy referenta wpły­
nął wniosek, ażeby sprawę paralelek odesłać 
jeszcze raz do komisji, ponieważ rodzice dzieci 
pozamiejscowych nie‘wnieśli podania o przy­
jęcie ich dzieci do szkoły we Frysztacie. jak 
to przewiduje ustawa, a rada szkolna także nie 
orzekła, czy dzieci te mają być przyjęte. lub 
nie.

Do wniosków tych zabrał głos p. dr. Biolek 
i w dosyć długim referacie zbijał uchwałę rady 
szkolnej miejscowej, wskazując na to, jako na
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zimowe

Ł. SVAJDA, Orłowa obok kościoła ewsng

rzucony, ma złamana rękę, ranę na głowie i 
obrażenia na całem ciele. Oddano go pod opie­
kę szpitalna.

Na budynku w Mor. Ostrawie u firmy No­
vak spadł 25-letni fasadnik A. Macik z Mar. 
Gór. Ciężko rannego oddano do szpitala. Le­
karze żywią nadzieję utrzymania go przy życiu.

Wielki pożar w Bawarii. Górnofrankońską 
miejscowość Tenschwitz nawiedził poż_ar. któ­
ry zniszczył 59 domów, 37 pełnych stodół, 15 
szot i 20 innych zabudowań gospodarczych. 
200 rodzin pozostało bez dachu nad głową. 
Pożar powstał od motocykla, znajdującego się 
w szopie-

Zatonięcie parowca z 200 pasażerami. Fiński 
parowiec ..Kuru“, wiozący 200 pasażerów za­
tonął w sobotę podczas burzy niedaleko portu 
Tammerfors. 150 osób znalazło śmierć, a mię­
dzy niemi wiele dzieci, które wracały do dom:i 
na niedzielę ze szkoły-

500 K- M. Prócz tego na tej samej trasie będą 
wybudowane 3 dalsze tunele 1.000 m długości 
oraz 3 potężne wiadukty. Koszta budowy całej 
trasy wyniosą 100 miljonów Kcz-

Transportowanie wędlin w samolotach. Pod­
czas upałów letnich napotyka transportowanie 
wędlin na wielkie trudności, szczególnie o ile 
chodzi o wywóz wędlin zagranicę i żwiązane 
z tern formalności kancelaryjne. Dlatego też 
postanowili fabrykanci szynek, parówek, kieł­
bas i tym podobnych specjałów w Pradze wy­
wozić swoje wyroby zagranicę za pośrednic­
twem linji lotniczych, łączących Pragę ze sto­
licami Europy, co im też doskonale udało się 
uskutecznić. I tak np. samoloty prawidłowo 
kursujących linij lotniczych przewożą beczki z 
praskieini wędlinami do Paryża, a stamtąd po- 

I ciągi pośpieszne rozwożą je do różnych więk- 
I szych miast Francji- Ugotowaną np. w Pradze 
szynkę przywieziono !

czyn niekulturalny. W dalszem s<vojem prze-l 
mówieniu zaznaczył, że dzisiaj Polacy w gmi­
nie są na „szpicy“ u władzy, lecz przyjdzie 
znowu czas, kiedy na tej „szpicy“ nie będą, 
i powinni o tern pamiętać, że wtenczas przyj­
dzie także czas i na nich. Podczas całego prze­
mówienia p. nauczyciel Pawliska ciągle wołał 
skandal.

W odpowiedzi na to zabrał głos p. dr. Woif 
i wskazując na to, że Polacy i Czesi nic innego 
nie uchwalili, tylko to, co przewiduje ustawa- 
Ustawa przewiduje 70 dzieci w pełnej klasie, 
a jeżeli Niemcy mają 143 dzieci, nie mogą żą­
dać, ażeby im pozostawiono dwie szkoły o 6 
klasach, nie mając ustawowej liczby do jednej 
szkoły o 3 klasach, kiedy tymczasem dzieci 
polskie nie znajdują w budynku szkolnym po­
mieszczenia i muszą się ściskać w ciasnych 
murach budynku prywatnego. Pyta się, czy to 
nie należy nazwać skandalem kulturalnym. Sta­
wia zatem wniosek, ażeby sprawv połączenia 
dwóch niemieckich szkół wydziałowych w je-

Przegiąd gospodarczy.
Ceny zboża. Zniżka cen zboża na giełdzie 

płodów rolnvch w Ołomuńcu zdaje się upew­
nia^. Notowano: pszenicę 154 168 Kcz, żyto 
123—125 Kcz, jęczmień prima 133--150 Kcz 
ostatni 125-132 Kcz, owies 116—128 Kcz. ku­
kurydza 135 136 Kcz, kasza jagi. 300—305 Kcz. 
groch 340- 360 Kcz, siano 62—67 Kcz, ściółka 
(słoma) 30—32 Kcz, cebula węgierska 100—103 
Kcz za 100 kg.

Budowa najdłuższego tunelu w Czechosło­
wacji. Na budującej się obecnie nowej trasie 
kolejowej miedzy stacjami Handlowa i Sztubna 
na Słowaczyżnie przystąpiono obecnie do prac 
wiertniczych przy budowie najdłuższego tunelu 
w Czechosłowacji, który będzie wynosił 3-020 
m, przebijając na wylot górę Bradlo. Prace są 
nader utrudnione, albowiem teren prac wier­
tniczych stanowią twarde warstwy andezytu- 
Przy budowie tunelu pracuje 400 górników, po­
sługujących się świdrami pneumatycznymi o sile

Autor na wstępie zajmuje się charakterystyką 
ogólną wystawy, i stwierdza, że została ona 
zorganizowana wspólnemi siłami całego naro­
du polskiego i ma w pierwszym rzędzie na 
celu zadanie narodowo-wychowawcze, nastę­
pnie zaś jednakże również propagandowe dla cjalnie przez dyrekcje PWK. Konsulat Rz- P. 
zagranicy. Autor dopatruje się w całości mani- w Konstantynopolu donosi pozatem, że w mie- 
fcstacji PWK hasła, mającego oznaczać: „To siącu wrześniu organizuje się kilka wycieczek 
jest Polska! Przyjdź i zobacz, co Polska jest tureckicli na PWK. w Poznaniu.
za kraj, co uratowała z przeszłości mimo roz- Samochód najechał na wóz. W Szonowie 
biorów,’ jakie przechodziła własne narodowe obok Frýdku uderzył samochód do wozu z 52- 
tradycje mimo wiekowej niewoli, co zdziałała letnim rolnikiem J. Rewendą. Rolnik został od- 
po odzyskaniu swej niepodległości, jakie za­
gadnienia ją zajmują i jakie wybiera drogi 
dla ich rozwiązania-“ Do swoich obywateli — 
pisze autor dalej — przemawia PWK temi 
słowy: „Uprzytomnijcie sobie, że jesteście ge­
neracją. która życie swoje powinna poświęcić 
pracy, aby wnuki wasze miały we własnym 
kraju byt zapewniony i lepiej im było niż nam, ! 
przekonajcie się, że minione 10 lat nie prze­
szły bezowocnie, sprawdźcie co można jeszcze

I osiągnąć i utrwalcie sobie w pamięci, że Polska, 
umocniona zaufaniem zagranicy za pomocą 
jedności wewnętrznej i skoordynowanej pracy 
całego swego narodu, może odegrać poważną 
rolę przy utrwaleniu w Europie stałego pokoju 
i obronie kultury przeciw chaosowi wschodu. 
Pracujcie więc, pracujcie wytrwale dla poko­
leń przyszłych w przeświadczeniu, że dzieło 
wasze nie pójdzie na marne.“

dzą nam, dlaczego cukier jest taki drogi. Prócz , 
tego nie trzeba zapomnieć, że obecny rząd z ( 
Ickkiem sercem zgodził się na podwyżkę już ( 
i tak drogiego cukru o 25 halerzy na 1 kg, aby 

‘ ' i“ fabrykanci cukru nie zbankrutowali.
Takie to dobre serce kapitalistyczno-klerykalne.

t____  Zakłady Forda w Gdyni. W wyniku pobytu
znowu dla nas zapłata. (P. dr. Biolek zastrze-|w Polsce dyrektorów Ford-Motor-Company z 
gał się, że nie groził.) Owszem, że pan doktor Ameryki, obecnie już ostatecznie zdecydowana, 
nam Polakom nie groził, lecz nam nie trzeba że zakłady Forda w Polsce beda zbudowane 
dużo mówić, my wiemy, co to oznacza. Nie-1 i uruchomione w Gdyni- Mówią, że jeszcze w 
chaj pan doktor się więc nie dziwi, jeżeli dzi- tym roku Ford ma przystąpić do wznoszeni! 
siaj Polacy chcą dla siebie jak najwięcej zdobyć murów swych zakładów' w Gdyni.
W takich drażliwych sprawach, jak jest np. Dziennikarz holenderski o P. W- K. Berliń- 
szkolnictwo, powinno się pracować w porożu - korespondent holenderskiego dziennika
mieniu z innymi i nie widzieć tylko samego Rotterdamsche Courant“ umieścił
siebie, lecz uznać także i potrzeby drugich. I pjerxvsZy ze swoich obszernych artykułów o

Podczas przemówienia tow- Sembola także | pOyysZechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu, 
padały różne słowa ze strony Niemców. Przy­
szło też do starcia pomiędzy członkami klubu 
czeskiego i niemieckiego, gdzie to Czesi zarzu­
cali. jak to za czasowi austriackich Niemcy 
prześladowali i bili Czechów we Frýdku, gdzie 
Czechowi, nie było wolno nawet po rynku 
przejść. Niemcy naodwrót zarzucali, że to samo 
czyniono im w Mistku-

Wniosek co do połączenia dwóch szkół w 
jedną uchwalono i oddano do załatwienia wła­
dzy wyżsżeu Sprawę paralelek przekazano z 
powrotem radzie szkolnej miejscowej.

Przy ostatnim punkcie; komisja personalna 
i prawna, uchwalono poprawki w umowie mie­
dzy hutami witkowickiemi i między gminą, ce­
lem dostarczania wody przez gminę do kolonii 
fabrycznej w Marklowicach, poczem posiedze­
nie zakończono.

Do sprawy samego szkolnictwa powrócimy 
jes :cze w przyszłym numerze.

dzy, to jest radzie szkolnej krajowej, znowu lniec j do Austrjj. 
sprawę paralelek leszcze raz oddać do rady Towarzystwo
szkolne, miejscowe,, ,ak tezo zada w Poprze- * ub
Filii I

Potem zabrał głos tow- Sernbol i mówi: P<> wszystkich możliwychi odpisaich i renurne- 
„Jestem przy każdej spornej sprawie za ugo- racjach wykazuje zysku 6,000-000 Kcz a płam 
dowem załatwieniem. Jednakowoż nie można akcju.iaijuszom 735i/o dywidendy, to jest 73 50 
się zgodzić na dyktat, a tymczasem panowie Kcz od każdych 100 Kcz włożonego kapitału 
z niemieckiego bloku przyszli wprost z dykta- akcyjnego. A czeskie akcyjne fabryki cukru sa 
tern i już wczoraj przed posiedzeniem oświad- jeszcze Produktywmejsze, albowiem wykazują 
czyli wobec burmistrza, że jeżeli blok czesko- 7,500-000 Kcz czystego zysku. Te cyfry dowe- 
polski nic uchwali ich wniosku, wtenczas opu­
szczą posiedzenie. Proszę panów, jeżeli wy 
przychodzicie z takim dyktatem, to także i za 
swe postępowanie musicie ponosić skutki, a 
jakie one są, to sami widzicie- Przecież p- dr-1 
Biolek wyraźnie groził nam. że nie zawsze 
będziemy na „szpicy“ i że wtenczas nadejdzie

Wszelkie ubrania 
wykona Wam zakład krawiecki

Rozmaitości.
Wielki sukces Polaka. W Warszawie został 

pokonany najwybitniejszy lekkoatleta, mistrz 
światowy, w zawodach biegu, Finlandczyk 
Nurmi przez Polaka Piątkiewieża.

Śmiertelne maliny. W Rimanowicach na 
Morawach poszły dzieci pewnego murarza do 
lasu na maliny i ostrężnice. Widziały tam nę­
cąco piękne modre owoce na krzaku, które 
zjadły. Czteroletnią dziewczynkę nie zdołano 
wyratować od śmierci- Jagody byty trujące.

Straszne samobójstwo. Murarz Novak w 
Sianie zapalił nabój dynamitowy we własnych 
ustach. Skutki były straszne. Głowa i pierś 
zostały rozszarpane na kawałki. Przyczyną 
były kłopoty rodzinne.

Ostatnia kolacja. Rodzina rolnika Balćaka w
4 ......... . ¥ ____ Honëticach pojadła na kolację grzybów, na-

szÿnkç przywieziono samolotem" do "Londynu zbieranych w lesie- Gospodyni, jej 8-letnia cór- 
w specjalnem opakowaniu jeszcze ciepłą. Obe • oraz służąca zmarły, otrute jadowitemi 

  .. ................................. .cnie czynione są również starania, aby beczki grzybami. Innych członków rodziny zdołano 
dną szkolę oddać do załatwienia wyższej wła- ,f wecHjllarnj czeskiemi „latały“ także do Nie- jeszcze zawczasu uratować- 

___________ -- -■ —.... 1 Zandarmerja w piwnicy. W Wał. Meziriću 
na Morawach umieszczono w nowym domu 
powiatowym komendę powiatową żandarmerii 
i posterunek miejscowy w piwnicznych izbach. 
A gdzie więc będą areszty?

Staruszka na hałdzie. Na hałdzie szybu 
„Ludwik“ w Radwanicach zbierała węgle 70- 
letnia staruszka L. Kiedy z wozu na górze hał­
dy wysypano kamienie, złamał jej jeden ka­
mień prawą nogę. Oddano ją do szpitala w 
Morawskiej Ostrawie. W ten sposób biedna 
staruszka znalazła odpoczynek na kilka tygo­
dni. Oto wynik opieki społecznej, jąką nas ota­
cza papieski prałat, ksiądz-minister Šrámek...

Dwuletnie dziecię utonęło- W Witkowie ich 
w domu inżyniera Kletzla wszyscy byli zajęci 
pogonią za bandytą Dluhym. Podczas tego ba­
wił się w ogrodzie 2-letni jego syn. Chłopak 
chciał nabrać wody z basenu, jednak spadł do 
wody głębokości pół metra i nim go znale­
ziono, był już martwy.

Zabił szwagra. W Michałkowicach odwie­
dził górnika A. Štepanka rozwiedziony ze swą 
żoną a jego siostrą K. Terva. Podczas pow­
stałej sprzeczki uderzył Štepanek Tervę pałką 
po głowie. Ugodzony padł na ziemię a wszel­
kie próby przywrócenia go do życia okazały 
się bezowocne-

Potomkowie powstańców polskich w Turcji 
przyjeżdżają na PWK. W najbliższych dniach 
przyjeżdża do Poznania, celem zwiedzenia P. 
W. K-, wycieczka emigrantów, potomków pow­
stańców polskich z Adampola (Turcja) w licz­
bie 6 osób- Wycieczka ta podjęta będzie ofi- 
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Polegli w walkach w Palestynie. Według 
ostatecznych danych, w walkach palestyńskich 
poległo 119 żydów, 87 arabów i 4 chrześcijan. 
Ciężko rannych, znajdujących się w szpitalach 
jest 334 żydów, 200 mahometan i 33 chrześci­
jan- Obecnie donoszą, że w Palestynie panuje 
spokój, ale żydzi mają wciąż strach-

195 milionów za miesiąc z dymem. Docho­
dy czeskosłowackiego monopolu tytoniowego 
w lipcu wynosiły 195,400.000 Kcz; w czerwcu 
18.6,600.000, czyli o 8,800-000 więcej- 

Komunikaty.
Wpisy na wieczorny kurs handlowy w pań- 

swowej szkole handlowej w Cieszynie odby­
wają się codziennie w godzinach urzędowych. 
Przy wpisie uiścić należy kwotę 25 złotych ty­
tułem taks. Początek wykładów we wtorek, 
dnia 17 września br. o godz. 6‘10 wieczorem.

Leszna Dolna. Wszystkim towarzyszom i 
towarzyszkom oraz uczestnikom festynu robo­
tniczego w Lesznej Dolnej w dniu 4 sierpnia

Pierwszy śnieg w górach. W niedziele spadi 
w Tatrach pierwszy śnieg. Wszystkie wierz­
chołki Wysokich Tatr są zaśnieżone.

Straszny huragan szalał w ubiegłym tygo­
dniu nad Filipinami. W Manili liczba ofiar wy­
nosi’ 146 osób. Wszystkie gmachy rządowe < 
budynki mieszkalne zostały zniszczone. Ocala­
ło ledwie 8 budynków i to mocno uszkodzo­
nych.

Drogi rozwód. Ostatnio znany miljarder, 
„król żelaza“ O. F. Woodward po długim pro­
cesie uzyskał rozwód ze swą żoną. Musiał jej 
jednak zapłacić 2,000.000 dolarów odszkodo­
wania, a oprócz tego po 750-000 dolarów za 
każde z dwojga jej dzieci- Razem więc rozwód 
kosztował ,króla żelatyny“ wcale okrągłą sum­
kę 3,500.000 dolarów-

Z pobojowiska pracy 
w górnictwie

Na szybie „Jana“ w Karwinie złamało przy

składamy niniejszem najserdeczniejsze podzię­
kowanie za wzięcie udziału i wykonywanie 
funkcyj i przyczynienie się do świetnego wy­
niku przedsięwzięcia. „Siła“ i PSPR-

Bystrzyca. Uroczyste poświęcenie nowego 
budynku ochronki odbędzie się w niedzielę, 15 
września 1929 o godz. 2 popoł- Zapraszamy 
do wzięcia udziału w uroczystości. Komitet.

Trzyniec- Sekcja dram. Związku Akadem. 
Polaków na Śląsku w Czechosłowacji odegra 
w naszej miejscowości dnia 21 września w sali 
Domu Robotniczego baśń dramatyczną pod t.: 
„Zaczarowane koło“. Początek o godz- 7 wiecz.

Staraniem Gminnej Komisji Oświatowej w 
Trzyńcu zostanie odegrany we czwartek, dnia 
19 września br. film polskiej produkcji pod tyt: 
HURAGAN, osnuty na tle powieści historycz­
nej z epoki napoleońskiej, u p. Podeszwy w 
Trzyńcu. Przedstawienia odbędą się o godz. 4 
popoł- i o godz- 8 wieczór. Przedsprzedaż bile­
tów u tow- Badury w sklepie Centr- Stow, w 
Domu Robotniczym-

pracy prawą rękę 21-letniemu łącznikowi Fr. 
Mirze.

Ten sam nieszczęśliwy wypadek spotkał 
17-letniego tacznika Jana Czapka na szybie 
„Głębokim“ w Karwinie.

Na szybie „Salamona“' w Mor. Ostrawie 
spadający głaz złamał "lewą rękę 26-letniemu 
Ferd. V i c h o w i -

Na szybie „Franciszek“ w Przywozie zmiaż­
dżyło lewą rękę 21-letniemu wozaczowi Ferd- 
Dudkowi.

Na szybie „Ignacy“ w Mariańskich Górach 
31-letni górnik K. Kolarz spadł i połamał 
sobie żebra.

Na koksowni szybu „Ignacy“ w M. Górach 
został przyciśnięty wózkiem 18-letni Emil Vý­
tisk tak mocno, że musiano go oddać do 
szpitala w Mor. Ostrawie.

Na szybie „Franciszek“ w Suchej Górnej 
węgiel zasypał 21-letniego wozacza Józefa 
C h r o bc k a • Dotąd nam- nie doniesiono o 
jego stanie.

Na szybie „Pokrok“ w Pietwaldzie monter 
Kubala spadł z wysokości 8 m na szynę i 
rozbił sobie głowę. Zmarł natychmiast.

Na tym samym szybie został ciężko ranny 
na obu rękach dozorca.

Na szybie „Jadwigi“ w Pietwaldzie zostali 
wo wtorek zasypani górnicy II. S e i 1 e r t i 
A. Kjlich z Michałkowie. Ciężko rannego 
Klicha wydobyto i oddano do szpitala. Los 
Seiherta jtest dotąd niewiadomy.

IZIE] „SIŁT-“.
Walne zebranie sekcji gimnastycznej „Sily“ 

odbędzie się w niedzielę, dnia 15 września br. 
o godz. 8 rano w Domu Robotniczym w Orlo- 
wej.

Powinnością wszystkich kół wysłać na cza1 
swych członków.

NIC DZIWNEGO.
Szeregowiec Gomułka melduje się u porucz­

nika i prosi o urlop, bo chciałby się ożenić- 
Pan porucznik jest właśnie w dobrym humorze.

— A macie już dziewczynkę. Gomuła?
Następuje długa chwila ciszy, porucznik po­

wtarza zapytanie, a szeregowiec odpowiada 
wreszcie zawstydzony:

— Nie, panie poruczniku, tylko chłopca.
Po ADWOKACKU.

Rzeźnik wpada zdyszany do kancelarji ad­
wokackiej i zgóry do siedzącego mecenasa:

Panie doktorze! Czy właściciel jest zobo­
wiązany wynagrodzić szkodę, gdy jego pies 
porwie mięso z gnatu rzeźniczego?

Ależ naturalnie — ustawa zmusza go do 
tego.

W takim razie pan winien mi zapłacić 10 
koron.

A to dla czego?
Albowiem pański pies porwał w mej rzeźni 

kawałek mięsa takiej wartości.
No w takim razie dopłaci mi pan tylko 10 

koron i będzie pan miał wyrównany rachunek 
za niniejszą interwencje prawną.

W SZKOLE WIEJSKIEJ.
Nauczyciel: No, uważaj, Wojtek!-.. Z przo­

du mam północ, z lewej strony zachód, a z- 
prawej wschód. Cóż mam z tylu?

Wojtek : Kiej się wstydzę .. •

<XXXXXXX>< X><O ^<X>OOOO<XX><><XXXX>e
ŻYCZENIA ŚLUBNE.

Z okazji zaślubin naszego tow. Józefa Ko­
kowskiego z jego wybraną współtowarzyszką 
życia p. Wiktorją Wewiórówną, ślemy tą drogą 
zacnej młodej parze na nowej drodze życia 
serdeczne życzenia. Niech żyje młoda para!

Członkowie „Siły“ w Gruszowie.• •*
Z okazji zaślubin naszego długoletniego 

współpracownika tow. Franciszka Prymusa z 
jego wybraną tow. Antonina Jeleńkówną skła­
damy tą drogą najserdeczniejsze gratulacje, 
życząc szczęścia i zdrowia w przyszłem po­
życiu Członkowie „Siły“ w Suchej Sr.

fbic;ylrle)
z najlepszych fabryk po najtańszych cenach u

-A.2STT. STEZyŻjiL
w Karwinie. Także na raty,bez podwyższenia cen.

Ja niżej podpisany przepraszam p. Marję 
Sobocikową. również i jej rodziców, żem córce 
ubliżył na czci i dziękuję im, że odstąpili od 
kroków sądowych.

Firla Karol*  Stonawa 323.

(DOBRE 
KROWY

& MLECZNE
JAKOTEŻ

NA OCIELENIE MA
KAŻDEGO CZASU NA
SPRZEDAŻ 1 NA WY­
MIANĘ

LEOPOLD MATZNER, 
dostawca bydła w TrzvciÄu obok Cieszyna 

(naprzeciw przystanku).

Składajmy nasze oszczędność
tylko w

Spółkowych Kasach Oszczędności 
I Pożyczek (Raiffeisenkach)

które przy dobrem oprocentowaniu dawają r.aj ■ 
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek 
Płacę conajminj sa/o od wkładek,bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać 1 tam składać Obzezednoéci.

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich żadna instytucja nie może dać!

'IÔÏ1I liai Iw ihŤ7íďS|
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FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy.JOZEF SMÓŁKA, szychmistrz w Karwinie.

1 
1
1

Z życia partji.
KONFERENCJE MĘŻÓW ZAUFANIA 

wszystkich polskich organizacyj socjalistycz­
nych odbędą się

dla okręgu karwińskiego
w Karwinie w sali „Postępu“ w sobotę, dnia 

14 września o godz. 2 popołudniu,
dla okręgu trzynieckiego

w Trzyńcu w Domu Robotniczym w nie­
dzielę, 15 września o godz. 9 przedpołudniem.

Wydawca: Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. Czcionkami Ludowej Drukarni we Fryszt <',p 
Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.

TWOJĄ PROLETARJACKĄ POWINNOŚCIĄ 
jest zostać członkiem stowarzyszenia spożywczego i popierać rozbu­

dowę współdzielczej własnej produkcji przez stałe zakupywanie 

„GEC“-PRODUKTÓW.
Dobra jakość i korzystna cena współdzielczych produktów

nakazują wam zakupywanie tychże, gdyż dobra jakość 
„GEC“-PRODUKTÓW, niejest do osiągnięcia!

TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI 1 ZALICZEK
Rok założenia 1873. FIL JA W KARWINIE. Telefon Nr.

Q oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy.
Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym z oszczędności.

Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40 000.000’—.
Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 5 popołudniu.

Zarząd f i 1 j i
FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
Przyjmuje wkładki na oszczędność 0/ ■ ■

i w rachunku bieżącym na:

3985
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Robotnik Slastí
Orgar. centr. Pi ilsMej Socjalistycznej Partyi Robotniczej w CzEchosłowaczyż

Wzmocnijmy nasze szeregi.
Obecny proces rozkładowy partji komuni­

stycznej stawia wielu robotników polskich 
przed ważnem pytaniem: co dalej?

Komunizm przyniósł ze sobą klasie pracu­
jącej rozkład i truciznę demagogii, zachwiał 
zaufaniem mas do haseł zmiany ustroju społe­
cznego, bo usiłował wciąż zaprząc proletariat 
całego świata do rydwanu imperialistycznych 
Pożądań jednego państwa, państwa sowieckie­
go. Wynosił pod niebiosa dyktaturę proletar­
iatu i zorganizował dyktaturę kliki, żyjącej 
okruchami z Moskwy. Najwybitniejsi wodzo­
wie robotników zostali wykluczeni z partji -.. 
Za krytykę.

Co zdobyli komuniści dla klasy pracującej, 
a dla polskości w szczególności za przeciąg 
dziesięciu lat?

Całemu ich wysiłkowi przyświecał jeden 
tylko cel: zniszczenie socjalizmu, zniszczenie 
Polskiej Socjalistycznej Paitji Robotniczej w 
Czechosłowacji. Wszystkie środki do tego zdą­
żające: oszczerstwa i kłamstwa, były tylko 
Wszczepianiem nienawiści wzajemnej wśród 
robotników a następstwa tego nie dały długo 
na siebie czekać.

Zniszczenie PSPR oznaczałoby odebranie 
samodzielności organizacyjnej robotnikom pol­
skim w Czechosłowacji, byłoby złamaniem tej 
jedynej siły, która prowadzi naprawdę walkę 
o demokrację, o prawa ludowe i narodowe-

W publicznem zmaganiu się idei, komunizm 
zdruzgotany został przez ideologję Socjalizmu- 
Przetrwaliśmy najcięższy okres walk, broniąc 
swego sztandaru i całości partji- Zaufanie do 
Partji wzrasta z dniem każdym.

Niestety, nagromadziło się tyle nienawiści, 
że wielki odłam robotników polskich, dawniej­
szych naszych dobrych członków stoi dziś na 
drodze wahania się. Jest naszym obowiązkiem

Po długich przerwach ferji letnich zebrała 
się nareszcie polityczna ósemka koalicyjna. 
Głównie nagliła sprawa słowackich ludowców 
z powodu procesu dra Tuki. Hlinka trzyma 
się zdała od obrad, a gdy go wezwano, przy­
był tylko na krótką chwilkę. Dziennikarzom 
oświadczył, że aż do wyroku będzie utrzy­
mywał dotychczasowy stan koalicji a jeżeli 
wyrok zapadnie dla partji poniżająco, to ludacy 
wyciągną z tego konsekwencje.

Hlinka zapowiada wystąpienie swego klubu 
z koalicji i ustąpienie dwóch ministrów z rządu 
koalicyjnego. Jego zdaniem, partja nic nie zy­
skała na tein, że zasiada w rządzie. Członko­
wie partyjni nie brali ośrodków dworskich przy 
parcelacji, tak jak agrjrjusze, dlatego też nie 
mają się czego obawiać, ani nic nie strącą, 
gdy przejdą do opozycji.

To oznacza, że jeżeli wyrok w procesie 
dra Tuki wypadnie niepomyślnie dla ludaków, 
Hlinka wystąpi z koalicji. Koalicja bez ludaków

Adres redakcji i administracji :

CZESKI CIESZYN, ul Wiaduktowa o 
TELEFON 127.
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nie związane z silną organizacją socjalistycz­
ną. Socjalizm, który nie skrystalizuje się w oi- 
ganizacjach, nie ostoi się naporowi sil wrogich. 
Najważniejszem zadaniem partji jest stworze­
nie silnych organizacyj socjalistycznych w ca­
łym kraju.

Pod tern wrażeniem obradowały w ubiegłą 
sobotę i niedzielę konferencje okręgowe mę­
żów zaufania polskich organizacyj

cznych w Karwinie i Trzyńcu. Wszyscy jedna­
kowo ocenili ważność sytuacji, stwierdzając 
jednomyślność w obradach i uchwałach rezo- 
lucyj-

Wielu robotników polskich wróciło już pod 
nasze sztandary, ułatwmy przystęp do Polskiej 
Socjalistycznej Partji Robotniczej wszystkim 
tym, którzy stoją na rozdrożu. Wzmocnijmy

socjalisty-1 nasze szeregi

Losy koalicji się ważą.
pozostanie w mniejszości i dalsze jej rządy 
będą niemożliwe. W konsekwencji musi nastą­
pić nieodwołalnie rozwiązanie parlamentu oraz 
nowe wybory. A nim ks. Hlinka te słowa wy­
powiedział. rozmawiał z prezyd. ministrów 
Ud rżałem.

Tymczasem prokurator oskarżał dra Tukę. 
Mówił o szpiegostwie Tuki, o możliwości ob­
sadzenia Bratysławy a nawet, że Tuka działał 
z chęci zysku . -. We wtorek oskarżał go ca­
łych 10 godzin (gdyż prokuratora nie obchodzi 
8-godziny dzień pracy). Wkońcu przemów lenia 
wpadł prokurator w patetyzm i zaczął apelem 
do Tuki cytować z dzieł Mickiewicza urywki 
z „Konrada Wallenroda“, stawiając go za przy­
kład dr. Tuce-

We środę zaczął przemawiać przeciw wy­
wodom prokuratora obrońca dr. Galla.

Tak więc w Bratysławie ważą się losy 
istnienia obecnych rządów koalicji celno- 
kongrualnej.

Bandycki napad komunistów.
Bojówka komunistyczna w liczbie około 50 osób napadła posła Petra, 
aby wymusić podpisanie rewersu. Opornego styranizowano i zraniono.

Proletariackim wskazać tymi ludziom włrściwą 
drogę.

Na gruzach komunizmu wyrósł faszyzm. 
Kapitaliści utworzyli swoje organizacje „żółte“ 
> tam ich pachołkowie napędzają naszych ro­
botników. Chwile obecne, w których odbywają 
s’ę ważne zdarzenia dla ruchu robotniczego, 

mogą ujść uwagi wszystkich działaczy pol- 
“Kich organizacyj socjalistycznych. Polska. So­
listyczna Partja Robotnicza, broniąc ludno­
ści polskiej przed uciskiem ekonomicznym i 
brodowym, musi zapobiec, aby nowe zastępy 
rpbr>tników nie stanęły po stronie naszych prze- 
Çhvnikôw czeskich faszystów z „nar- sdruženi“, 
dlatego zbłądzonym robotnikom wyraźnie po- 
^wić musimy rozstrzygające pytanie: z kapi- 
'‘dizmem, czy z Socjalizmem.

PSPR. nie może pozostać tylko w pozycji 
obronnej, aby zwyciężać — trzeba atakować! 
Í;Tak frontowy musi być nasza me- 
fODĄ WALKI! Do walki tej potrzeba nam 
Wzmożenia sil bojowych. To też partja nasza 
otWiera drzwi dla robotników, którzy zbłądzili 
a którzy chcą z nami wspólnie pracować i 
Walczyć- Troska o przyszłość klasy pracującej 
1 0 byt tysięcy wyzyskiwanych ludzi pracy 
°yktuje nam UŁATWIAĆ DROGĘ POWR(f

POLSKIM DO POLSK. 
PARTJI ROBOTNICZEJ.

ycięstwo socjalizmu jest ściśle i nieodlącż-

Rozłam w partji komunistycznej ogarnął 
cały kraj. Niezadowolenie wśród członków 
komunistycznych rośnie z dniem każdym.

W ub. niedzielę zwołała komunistyczna 
większość w Palkowicach (powiat frydecki) 
zgromadzenie, aby powziąć uchwałę przestą­
pienia do partji soc--dem. Na zgromadzenie za­
proszono referentów soc.-dem. Komuniści spę­
dzili z całej okolicy swe bojówki, aby unie­
możliwić spokojny przebieg zgromadzenia. 
Około gospody było można zauważyć sil.iy 
ruch bojówka*-zy-  Podczas przemówienia so­
cjalisty wybiegł na stół redaktor komunisty­
czny Ćerny, równocześnie ktoś mocno gwizd­
nął, co było umówionym znakiem do wszczę­
cia bójki- „Rewolucja“ komunistyczna objawi­
ła się w całej pełni: rzucali szklankami, wybi­
jali szyby i w ten sposób chcieli przekonać 
swych przeciwników. Kres „rewolucji“ poło­
żyła dopiero żandarmeria-

Na zgromadzenie to zaproszono też posła 
Petra, który zaproszenie przyjął i do Palkovic 
wyjechał. Næ podano mu wszak miejscowości, 
gdzie miało się odbyć zgromadzenie. Peter 
wstąpił do gospody gminnej w Palkowicach. 
Siedzącego zobaczy! ktoś z awanturników ko­
munistycznych, którzy pizechodzili właśnie z 
rozbitego zgromadzenia. Na dany znak wpadła 
do gospody bojówka, składająca się z około 50

osób i rzuciła sie na bezbronnego. Bojówka 
ubezwładniwszy posła Petra, zażądała, aby 
podpisał rewers, że zrzeka się mandatu posel­
skiego. Kiedy Peter odmówił, bojówka rzuciła 
się na niego ponownie i maltretowała przez pół 
godziny. Na pomoc napadinętemu przyszli nie­
którzy członkowie komunistyczni, przyczem 
doszło między niemi do krwawej bijatyki. Po­
słowi Petrowi zadano poważną ranę do głowy 
tępem narzędziem. Broczącego krwią odwie­
ziono do szpitala w Mor. Ostrawie-

Na sprawców bandyckiego napadu wnie­
siono oskarżenie karne. Robotnicy będą mieli 
sposobność podziwiać bohaterstwo rewolucjo­
nistów komunistycznych przed sądem.

Dr. Šmeral w Pradze.
DR. ŠMERAL W PRADZE.

Z powodu upadku partji kom. w CSR. dr. 
Šmeral nie podoba się już Stalinowi, więc go 
posłał do domu. Po kilku latach pobjdu w Mo­
skwie przybył w niedzielę dr. Šrneral do Pragi 
na inspekcję stosunków,, panujących w kom- 
partji. Już tam wszelka pomoc daremna, kona­
jącemu choremu komburowi w Czechosłowacji 
już nikt życia żadnym, nawet sztucznym środ­
kiem nie przedłuży, a dr. Šmeral nie odzyska 
już laski swego teścia-*^A ROBOTNIKOM 

SOCJALISTYCZNEJ
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Precz z demagogią 
komunistyczną i faszystowską!

Do szeregów P- S. P. R«!

Kongresy mniejszościowe 
w Genewie.

„Dzień Kowieński“ przynosi za „Rytaseni“ 
artykuł o kongresach mniejszościowych:

„W Genewie odbywa swe posiedzenia do­
roczny kongres mniejszości narodowych w 
Europie. Jest to twór niemiecki, organizacja, 
gdzie gospodarzami są Niemcy. Głównymi dy­
rygentami są tu: Dr. Amende, Niemiec z Esto- 
nji, stały sekretarz generalny organizacji, Dr. 
Schiemann, Niemiec z Łotwy, oraz ów głośny 
Ulitz, Niemiec ze Śląska; ze strony Żydów są 
Motzkin i Margulies-

śtaly przewodniczący kongresów dr- J Wil- 
fan, Słoweniec, jest posłusznem narzędziem w 
ręku mniejszości niemieckich- Inne mniejszości 
narodowe: Węgrzy, Chorwaci, Katalończycy. 
Ukraińcy, Białorusini i Litwini (z Wilna) — 
były dopuszczone tylko jako element dekora­
cyjny, ostatnie zaś 3 narodowości: Ukraińcy, 
Białorusini i Litwini —, zostały dopuszczone 
z warunkiem, że nie będą wysuwały żadnych 
żądań iredentystycznych.

Nie należy też dziwić się, że bezbarwne 
(przecenzurowane przez Amende‘go) oświad­
czenie p. Staszyca. co do prawnego rozstrzy­
gnięcia sprawy wileńskiej minęło zupełnie nie­
postrzeżenie, nie wywierając żadnego wraże­
nia ani na słuchaczach, ani w prasie.

Inne mniejszości narodowe, czując, że od­
grywają rolę wody na młyn niemiecki, nie chcą 
się nadal dać eksploatować. Węgrzy, Chor­
waci i inni zamierzają pójść za zeszłorocznym 
przykładem Polaków, ' którzy wraz z innemi 
mniejszościami Niemiec odmówili udziału w 
tym urządzonym przez p. Amende kongresie, 
z powodu stronniczego stanowiska Niemców, 
którzy odmówili dopuszczenia na ten kongres 
Wendów i Litwinów 'i Prus Wschodnich.

Można przypuszczać, iż w przyszłości na 
tych kongresach pozostaną tylko sami Niemcy, 
ponLważ inne mniejszości narodowe projek­
tują stworzyć inną organizację, na podstawach 
bardziej demokratycznych.“

Wkońcu korespondent zauważa: „Przy 
sposobności tego kongresu obficie jest rozda­
wana literatura agitacyjna, oczywiście prze­
ważnie dotycząca „biednej“ mniejszości nie­
mieckiej. Między innemi rozdaje się specjalnie 
ilustrowany numer „Koelnische Volkszeitung“, 
gdzie naturalnie nie jest zapomniany i Memel- 
land, jako niesprawiedliwie oderwany od Va- 
terlandu-“

„22 IX. poświęcenie kamienia 
węgielnego Domu Macierzy 

w Niemieckiej Lutyni.

ARKADJUSZ AWERCZENKO.

HISTORJA PEWNEGO 
AKTORA.

Żył sobie pewien aktor. Każdy aktor lubi 
reklamę, lecz ta o którym mowa, dochodził 
do szału w poszukiwaniu rozgłosu Jak tygrys 
lubi pić ciepłą krew sączącą się z przegryzio­
nego gardła ofiary, jak namiętny kochanek 
szuka ust ukochanej dziewczyny — tak on 
poszukiwał reklamy.

Nagle ukazuje się w gazetach wzmianka:
..Aktorowi N. skradz ono brylanty na sumę 

trzech miljonów“.
Albo:
„Okropna katastrofa kur jer a. 142 osoby 

zabite, 8 rannych, aktor N. uratował się w 
ostatniej chwili wskoczywszy do komina lo­
komotywy“.

Czytelnicy wzdychali z początku zachwy­
cali się dziwili i oburzali — wreszcie przyzwy­
czaili się: nerwy ich zgrubiały.

Gazety oznajmiają:
„Wczoraj żyrafa zaprzężona do wózka ak­

tora N. wśc lekła się i poniosła Aktor N. nie 
stracił jednak przytomności umysłu, podsko­
czył, zawisł na drucie telegraficznym i dostaw­
szy się w ten sposób do okienka telegrafu dał 
znać naszej redakcji o tern mezwykłem zejściu“.

Jakiś lekomyślny dziwak pobiegł do przy­
jaciela :

— Słyszałeś? Żyrafa aktora N. wściekła 
-ię, Musiał ratować się przy pomocy drutu te-

W sobotę 14 września br- odbyła się w Kar­
winie w „Postępie“ konferencja mężów zaufa­
nia polskich organizacyj robotniczych: P- S. 
P. R., Związku górników i „Siły“. Obecnych 
było 90 delegatów okręgu karwińsko-frysztac- 
kiego. Przewodniczył tow. Guziur. Referat o 
sytuacji politycznej wygłosił tow. Chobot. Re­
ferent skreślił rozwój partji od zjazdu dąbrow­
skiego a zwłaszcza przypływ nowych człon­
ków do P. S- P. R. w związku z rozłamem w 
partji komunistycznej. Robotnicy polscy po­
wracają pod sztandary P. S. P. R i od ostatnie 
go zjazdu wydano 600 nowych legitymacyj 
członkowskich. Obecna sposobność jest stoso­
wana do naprawienia zła, jakie zrobiono na 
partji socjalistycznej. W tym celu też musimy 
wszyscy zgodnie pracować i baczyć na niebez­
pieczeństwo faszyzmu. „Narodni sdruženi“ 
tak dhigo będzie żerować w ruchu robotni­
czym, dopóki robotnicy będą sie kłócili wza­
jemnie. Czas skończyć z legendą, że Karwina 
jest basztą komunizmu. Karwina musi być po­
nownie basztą socjalizmu.

O wyborach do kas brackich przemówił 
tow- Goetze. Napiętnował komunistyczne i fa 
szystowskie terorystyczne metody walki wy­
borczej. Ostrzegał przed niebezpieczeństwem 
dla samodzielnego ubezpieczenia górniczego, 
jeżeli robotnicy będą wybierali członków ná­
rodního sdrużeni.

W dyskusji przemawiali towarzysze: Mły­
narczyk, Liberda, Delong, Oszelda i Sarganek. 

Sprawy organizacyjne omówił tow. Chobot. 
Całokształt referatów ujęto w stosowne rezo­
lucje.

Taka sama konferencja odbyła się w niedzie­
lę 15 września br. w Trzyńcu w Domu Robot­
niczym. Obecnych było 58 delegatów Związku 
metalowców, P. S- P. R i „Siły“ okręgu trzy- 
nieckiego Przewodniczył tow. Śliż, sekr- Kor- 
nuta P. Referat o sytuacji politycznej wygłosił 
tow. Chobot. Położenie ruchu robotniczego w 
okręgu trzynieckim przedstawił szczegółowo 
tow. Steffek. Partja nasza ma widoki rozwoju 
na przyszłość w okręgu trzynieckim, jednakże 
warunkiem uzdrowienia całego ruchu socjali­
stycznego na Śląsku jest uzdrowienie partyj 
socjalistycznych w Czechosłowacji.

Przechodząc do spraw wyborów do kasy 
brackiej podał référé it wiele cennych wskazó­
wek, jak odpierać ataki wrogów na samodziel­
ność kas brackich. Przedstawił potrzebę sina- 
cji kas brackich i kapitalistyczne projekty tej­
że. godzące w najżywotniejsze interesy meta­

lowców, pensjonistów, wdów i sierót. Wkońcu 
przemówienia wspomniał na potrzebę przygo­
towania się do wyborów do rady fabrycznej.

Do spraw partyjnych zabrał ponownie głos 
tow. Chobot i odczytał rezolucję.

W dyskusji zabierali głos towarzysze Wa­
leczka, Heczko i inni.

Na obu konferencjach uchwalono jednogło­
śnie następujące rezolucje:

W sprawie sytuacji politycznej.
Ostatnie tygodnie potwierdziły zupełnie 

przewidywania wszystkich trzeźwo na życie 
patrzących robotników. Oto zbudowany na de­
magogii i frazesach, bez treści ruch komuni­
styczny zachwiał się na Śląsku Ciesz, do tej 
miary, że przywódcy tego ruchu komunistycz­
nego, potracili głowy. Po rozterkach we­
wnętrznych, które rozsadziły pozbawioną 
wszelkiej idei partję komunistyczną w Cze­
chosłowacji i przyłączone do niej Związki za­
wodowe, nie mogło stać się inaczej. Tak jak 
na naczelnych stanowiskach partji i organiza- 
■ ji zawodowych komunistycznych, cała dzia­
łalność komunistów ogranicza się do walki o 
posady partyjne, tak i u nas przywódcy pozo­
stawili robotników swemu losowi- Poseł Śliw­
ka ogląda się za nową posadą, o innych pol­
skich „przywódcach“ nic nie słychać a czeski 
poseł komunistyczny Peter zgłosił swe wystą­
pienie z partji komunistycznej i wstąpił do cze­
skiej soc.-dem. partji.

Ci robotnicy polscy, którzy przez lata całe 
w dobrej wierze szli z komunistami, stoją te­
raz na bezdrożu. Z jednej strony widzą ruiny 
partji komunistycznej, z drugiej zaś pustą de­
magogię 1 teror „żółtych“, którzy wyzyskać chcą 
położenie dla wzmocnienia kapitalizmu w na­
szych okręgach przemysłowych.

Konferencję polskich organizacyj socjali­
stycznych na Śląsku Ciesz, zwracaja się do 
tych właśnie robotników w tej decydującej 
chwili, by nie zaprzepaszczali możności obro­
ny interesów robotniczych przed náporem ka­
pitalistów iawnych czy zamaskowanych. Taką 
możność dać im może tylko skupienie się w 
szeregach starych, wypróbowanych organiza­
cjach socjalistycznych. Organizacje te prze­
trwały najgorszy okres napaści i rozbicia i pro­
wadzą Proletariat na całym świecie do walki 
o dalsze prawa polityczne, społeczne i gospo­
darcze.

I niy, polscy robotnicy, musimy za przykła­
dem robotników innych narodowości otrząść 
się z tego odrętwienia i z obecnego chaosu

I legraficznego 1
! — Blaga ! — skrzywił się przyjaciel —
Aktor N. nietylko żyraty nie ma, ale i marnej 

! kobyłki do wożenia wody nie posiada. Przy 
ijego tuszy nie skacze się po drutach telegra­
ficznych

— Poco uięc piszą?...
— Dla reklamy.
— Co to mówisz ? A niedawno pisano, że 

zbił go jakiś zazdrosny mąż?...
— Też reklama.
— Cóż to za reklama dla < zło wieka, że 

go pałką po głowie wygrzmocili.
— To już jego rzecz. I dziecko mu zacho­

rowało dla reklamy i żona uciekła dla reklamy... 
Nie ,wierzę żadnym wiadomościom o nim — 
wszystko to robi dla reklamy.

Powiadają jednak, że pochodzi z bardzo 
porządnej rodziny ?

— I rodzinę wybrał dla reklamy i siostrę 
wydał za inżyniera — dla reklamy !...

Nagle ukazała się nowa wzmianka w ga­
zetach ■

„Aktor N. ciężko i niebezpiecznie zachoro 
wał !“

— O to spryciarz. — wołali czytelnicy, 
mrugając hytrze Jaką sobie reklamę wymy­
ślił . Cchory jestem, powiada !

— Ale może istotnie chory ?
— On chory? Napewno dla benefisu to 

wymyślił, a sam zdrowiutki chodzi.
I znów wzmianka :
,,Stan zdrowia aktora N. jest beznadziejny. 

Doktorzy nie obiecują wydrzeć go śmierci“.

— Cha, cha, cha! — śmiała się publiczność. 
— A to chytry człowiek. Co wymyślił Że też 
przyjdzie coś podobnego do głowy. Po takiej 
bajce, benefis uda s:ę znakomicie.

Aż wreszcie ukazała się gazeta z czarną 
żałobną obwódką

„Aktor N. zmarł wczoraj wieczorem, nie 
odzyskawszy przytomności“.

— Genjalny chłop! — ryczała zachwycona 
publiczność. — Ten ma głowę na karku : 
I wymyślił: „nie odzyskawszy przytomności“ 
Trzeba będzie bilet na ten benefis kupić. Trud­
no będzie dostać. Ciekawa rzecz, kiedy będzie 
benefis. Po pogrzebie, czy przedtem ?

Nadszedł dzień pogrzebu. Aktor poważnie 
i uroczyście spoczywał w trumnie z twarzą 
spokojną, łagodną, a za nim szedł tłum szu- 
miąc:

— A niechże cię bogi kochają! A toż 
wymyślił spryciarz!

— A jednak jak sobie chcecie, reklama 
reklama, ale według mnie — jest to obraza 
uczuć religijnych ! Świętokradztwo.

— Za to po amerykańsku, che, che! ,
— Patrzcie bracia, zakopują go 1 Dalibóg 

dla reklamy daje się żywcem zakopać. Jak °° 
tam do dnia benefisu oddychać będzie, bieda" 
czek ? 2>kąd weźmie powietrze ?

A odchodząc żegnali się :
— Więc do benefisu w teatrze spotkadY 

się!
A tymczasem biedny aktor spał... sne 

wiecznym, w wilgotnej ciemnej ziemi.
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wyjść jako całość zorganlzi wana, z którą prze­
ciwnicy klasy pracującej liczyć sie muszą. 
Dość wahania! Dość chwiejności! Szeregi P.
S. P. R. i wszystkich naszych organizacyj sto­
ją otworem dla wszystkich uczciwych robotni­
ków. chcących poprawy bytu klasy pracujące 
wogóle, a robotników polskich w Czechosło­
wacji w szczególności.

Precz z żółtym ruchem przeciwrobotni- 
czyui!

Precz z demagogią komunistyczną i faszy­
stowską!

Precz z chaosem komunistycznymi
Niech żyje walka klasowa!
Niech żyje socjalizm!
Niech żyje jedność klasy pracującej pod 

sztandarami socjalizmu!
W sprawach organizacyjnych.

Konferencja wzywa wszystkich robotników 
polskich, którzy dotąd stoją poza szeregami P. 
S. P. R. organizacyj zawodowych i „Siły“ do 
skupienia się w tych organizacjach. Poza tern 
wzywa konferencja zarządy tychże organiza­
cyj do wzmożenia czynności organizacyjnej, 
do zyskiwania członków, do zwoływania 
zgromadzeń, do rozszerzania prasy robotni­
czej. Tylko na tej drodze dojdziemy do odzy­
skania dawnych wpływów do podniesienia ro­
botników do godności człowieka.

Nie oszczędzajcie na walkach do organiza­
cji zawodowej, bo bez organizacji niemą f nie 
będzie podniesienia stopy życiowej klasy pra­
cującej. Jako jednostka jesteśmy niczem, jako 
zorganizowana siła decydują robotnicy o fo­
sach świata.

Niech żyje wzmożoną działalność polskich 
socjalistycznych organizacyj robotniczych!

Oprócz tego towarzysze trzynieccy podjęli 
następującą uchwalę:

Poleca się komitetowi okręgowemu P. S. 
P. R. w Trzyńcu, żeby w zbliżającym się se­
zonie jesiennym zwołał w gminach całego 
okręgu poufne zgromadzenia partyjne, na któ­
re mają być zaproszeni także robotnicy indyfe- 
rentni lub tacy, którzy byli dotąd w innych 
niesocjalistycznych organiz. i należy na nich 
wpłynąć w tym kierunku, żeby wstąpili do 
szeregów socjalistycznych. W każdej gminie 
powinien być — o ile dotąd nie istnieje__ u-
tworzony komitet miejscowy P. S. P- R i wy­
brany kolporter „Robotnika Śląskiego“.

Zgromadzenia partyjne członków komitetu 
miejscowego mają się odbywać regularnie co 
miesiąc. Tam, gdzie komitety miejscowe P S- 
P. R- już istnieją, lecz nie wykonują odpowie­
dniej czynności, należy czynność tychże od­
nowić

Taksamo' ma się rozpocząć pracę nad od­
nowieniem względnie założeniem kół miejsco­
wych stów. „Siła“ we wszystkich gminach 
okręgu.

Równocześnie należy dążyć do odbudowa­
nia organizacji zawodowej i to jak w hutach 
trzynieckich, tak i w innych mniejszych za­
wodach.

Organizacje partyjne P. S. P. R. powinny 
utrzymywać ścisły kontakt z organizacjami 
miejscowerni „Sily“ i organizacją zawodową.

Oprócz tego1 uchwalono. rezolucję w spra­
wie wyborów do kasy brackiej.

Z konferencyj tych możemy być zadowo­
leni. Towarzysze delegaci, oceniając powagę 
chwili, dołożą starań, ażeby wzmocnić pracę 
organizacyjną w partji, „Sile“ i w organiza­
cjach zawodowych. Wskazanem jest zwołanie 
konferencji okręgu błędowickiego-

Przegląd polityczny.
Kiedy zostanie parlament zwołany? W ubie­

głym tygodniu doniesiono, że 24 września. W 
tych dniach zaś organ prezydenta ministrów 
..Venkov“ temu zaprzeczył. Podał przy tern, 
że jedynym przedmiotem pierwszego posiedze­
nia będzie przedłożenie budżetu na rok 1030 
i zaznaczył, że zupełnie nie rozstrzynięto, gdy 
zostanie parlament zwołany. Z tego wynika, że 
Parlament przeżywa jeden z najcięższych kry­
zysów. Czy go pokona, jest nader wątpliwe. 
Nawet gdyby nie i trudności z ludowem stron­
nictwem słowackiem, niema obecnie nadziei, 
Ze zostanie uzgodniony nawet ani minimalny 
Pogram prac parlamentarnych. Agrarjusze 
trWają na prędkiem uchwaleniu swych kasto­

wych postulatów, którym się opiera nieugięcie 
drugie nasilniejsze stronnictwo koalicyjne — 
klerykali- Również i sprawa dalszego prowi­
zorium ustaw mieszkaniowych nie jest tak je­
dnostajną, albowiem agrarjusze głoszą, że i w 
tern prowizorium muszą się mieścić pewne pod 
stawy ustaw stałych. To jest, że to prowizor­
ium ma mieścić plan jednorocznej \yypowiedzi, 
bez wszelkich ograniczeń, co równałoby się 
zniesierriu ochrony lokatorów- Niewiadomo, co 
się stanie w przyszłości. Koalicja kona. Najle­
piej, jeżeli się będziemy zawczasu przygoto­
wywali na wybory.

Zmiany na fotelach ministerialnych. „Právo 
Lidu“ donosi, że należy oczekiwać, iż w dwóch 
ministerstwach nastąpią zmiany. Byłoby to 
obsadzenie ministerstwa wojny, aby ulżyć za­
jęciom prezydenta ministrów, który jest zara­
zem i ministrem wojny. Drugie byłoby defini­
tywne obsadzenie ministerstwa finansów, któ- 
rem kieruje dotąd wysoki urzędnik minister­
stwa. To wszystko jednak zależy od rozwoju 
sytuacji politycznej.

Wykrycie tajnej drukarni komunistycznej. 
W Tetinie w Czechach w domu komunisty Bo- 
haća wykryto tajną drukarnię. Bohaća areszto­
wano. Co tam drukowano wśród obecnego 
zaniku kompartji — jak nie ostatnie podrygi 
zdychających na „socjalzdrajców“.

Dalszy rozkład. Z parlamentarnego kkbu 
komunistycznego wystąpił poseł Elsner. Jest 
on robotnikiem szklarskim z Josefodotu, v, ięc 
niema dla niego miejsca pomiędzy dyktatorami 
Moskwy-

Zasądzenie szpiega. W tych dniach rozpa­
trywał najwyższy sąd wojskowy sprawę Jar. 
Falouta, szpiega, który zasądzony w dniu > 
lipca 1929 za zdradę tajemnic wojskowych na 
19 lat ciężkiego więzienia, wniósł odwołanie 
co do wysokości wymiaru kary. Najwyższy 
sąd zatwierdził wyrok I instancji do wysoko­
ści kary aresztu, a sprawa temsamem została 
definitywnie załatwiona-

Funkcjonariusz kolejowy Wincenty Pecha, 
aresztowany 28 czerwca na stacji pogranicznej 
Hidas-Nemeti pod zarzutem szpiegostwa, ska­
zany został przez trybunał wojskowy w Buda­
peszcie na 5 lat ciężkiego więzienia. Drugi zaś 
oskarżony Jan Toth skazany został na trzy 
lata ciężkiego więzienia.

Stany Zjednoczone Europy. Na naradzie 
głównych delegatów 27 narodów, Briand przed­
stawił swój projekt federacji Stanów Zjedno­
czonych Europy. Wywiązała się dyskusja ogól­
na, w której wzięli udział: Stresemann, Hen­
derson, Marinkovic, Streruwitz, Hymans oraz 
Motta, nie wysuwając zasadniczych objekcyj. 
Tylko niektórzy z nich podnosili pewne za­
strzeżenia- W rezultacie dyskusji osiągnięto 
jednomyślne porozumienie, uznając konieczność 
stworzenia węzłów solidarności między pań­
stwami europejskiemu Delegaci mają się zwró­
cić do swoich rządów z prośbą o zbadanie 
tej sprawy na podstawie memoriału, który 
Briand wkrótce im przęśle. Briand po zebraniu 
opinji mocarstw zainteresowanych przedstawi 
przyszłemu ogólnemu zgromadzeniu Ligi Na­
rodów sprawozdanie w tej kwestji.

Początek opróżnienia Nadrenjl. Wojska bry­
tyjskie w Nadrenji rozpoczęły 15 września br- 
częściową ewakuację Wiessbadenu. Ostatnie 
oddziały angielskie opuszczą Nadrenję w koń­
cu września. Flagę brytyjską, symbolizującą 
obecność angielską w Nadrenji. zdejmie pułk 
strzelców królewskich, który odejdzie ostatni.

Ostre kary na zamachowców niemieckich. 
Sprawcy ostatnich licznych zamachów bombo­
wych w Niemczech w liczbie 23 indywiduów 
z pośród reakcyjnych kół nacjonalistycznych 
siedzą już bezpiecznie pod kluczem. Będą oni 
odpowiadali wspólnie w scentralizowanym ol­
brzymim procesie w Berlinie, dokąd ich spro­
wadzą z różnych części Rzeszy. Zbrodniarzy 
oczekują ciężkie kary. Zarzuca się im cały sze­
reg zbrodni, ą w pierwszym rzędzie przekro­
czenie ustawy o materiałach wybuchowych, 
która grozi kilkuletnim ciężkim kryminałem- 
Materiał śledczy jest obszerny, więc wątpią, 
czy wielki ten proces odbędzie się jeszcze 
tego roku-

Przygotowania „Heimwehry“ do nowych 
ataków. Biuro prasowe „Heimwehry“ zapo­
wiada na dzień 21 września wielką manife­
stację w Wiedniu. Manifestacja ta zainaugu­

ruje akcję „Heimwehry“ na rzecz reformy kon­
stytucji. Na zebraniu „Landsbundu“ oświad­
czył wicekanclerz Schumy, że planowane na 
jesień pochody mają charakter propagandy po­
kojowej, mimo to poczyniły władze przygoto­
wania, by zapobiec możliwym starciom. Środ­
ki, któremi rozporządzają władze, są dostate­
czne. aby utrzymać spokój oraz porządek- Na 
przyjęciu paryskich radców miejskich wystą­
pił burmistrz miasta. Wiednia tow. Seitz prze­
ciwko pogłoskom, szerzonym zagranicą o nie­
pokojach wewnętrznych w Austrji. Pokojowo 
usposobiona większość ludności Austrji, wy­
stąpi przeciw wszelkim próbom pogwałcenia 
konstytucji i demokracji.

Wznowienie stosunków dyplomatycznych 
angielsko-sowieckich. Rząd sowiecki przyjął 
propozycję rządu angielskiego przysłania do 
Londynu specjalnego przedstawiciela, celem 
podjęcia narad nad wznowieniem stosunków 
dyplomatycznych angielsko-sowieckich. Przed­
stawiciel sowietów spodziewany jest w naj­
bliższym czasie w Londynie.

I to nie jest wojna! Wojna pomiędzy Rosją 
i Chinami oficjalnie nie wybuchła, lecz co­
dziennie grzmią armaty na różnych odcinkach 
granicy, samoloty bombardują osady, a lud­
ność cywilna ginie. Ostatnio donoszą, że pod­
czas bombardowania Sui Fen Ho w dniu 9 
września zostało zabitych 117 osób cywilnych 
a znaczna liczba odniosła rany. Straty wojska 
jednakże były stosunkowo nieznaczne, gdyż 
oddziały wojskowe znajdowały się w dobrze 
urządzonych schroniskach-

Morderstwa polityczne w Bułgarii. W nie­
dzielę wieczór zasztyletowali trzej mężczyźni 
Przybyłego do Sofji fotografa serbskiego Spa- 
sicza z Caribradu. Oprócz tego dali doń dwa 
strzały z rewolweru. Morderstwo ma tło poli­
tyczne. Spasie miał się podobno w Caribradzie 
wyrażać ujemnie o Bułgarach.

Tego1 samego dnia zastrzelono' w Sofji ad­
wokata Micolowa, również na tle politycznem. 
Po sprawcach w obu wypadkach niema ślad a.

Stalin a Bucharin. Spór obozu Salina z by­
łym znakomitym teoretykiem stronnictwa ko­
munistycznego Bucharinem osiągnął w tych 
dniach szczytu. Centralny organ stronnictwa 
komunistycznego „Prawda“ publikuje ultimar 
tum, w którem żąda od Bucharina, ażeby się 
stanowczo i bez zastrzeżeń wyrzekł swoich 
teoretycznych i politycznych błędów, które go 
prowadzą do obozu socjalno-demokratycznego 
oportunizmu, w przeciwnym zaś razie byłoby 
trzeba uważać, że Bucharin idzie za Trockim 
i musialby zostać wykluczony ze stronnictwa. 
„Nas nie może okłamać — pisze „Prawda“ — 
zewnętrzna forma niejasnego porównywania, 
którą Bucharin przybrał dla swoich teoretycz­
nych wystąpień'. Bucharinowa oportunistyczna 
ideologia, która jest łańcuchem podobnych wy­
stąpień, jest jawna całemu stronnictwu. Zasłu­
gi Bucharina są wprawdzie wielkie, ale aie 
mogą stronnictwu zakryć procesu, w którym 
wszystkie oportunistyczne żywioły komunizmu 
grupują się koło Bucharina-

Samochwała Mussoliniego. W „Palacco Ve- 
necia“ w Rzymie odbyło się wielkie zgroma­
dzenie faszystów. Mussolini podniósł najwyższa 
pochwałę dla faszyzmu i rozumie się dla włas­
nych działań. Natomiast okropnie się oburzał 
na „oszczerstwa“ emigrantów na jego osobę 
których nazwał stadem poniżających głupio za- 
dżumionych baranów- A jednak te „barany“ 
muszą mieć dobre rogi, skoro się na nie zżyma 
nawet krwawy Mussolini, obdarzony wszyst- 
kiemi błogosławieństwami, płynącemi nań z 
samego Watykanu.

Wojna domowa w Afganistanie. Miasto Kan­
dahar na południu Afganistanu i stolica pro­
wincji tej nazwy, zostały zajęte bez żadnych 
walk przez oddziały szczepu Durain. Jak przy­
puszczają, wojska Durain działają w porozu­
mieniu z Nadir Khanem, wujem byłego króla 
Amanulaha.

Arabi atakują. z Jerozolimy donoszą, że na 
północny wschód od Nazaretu przyszło w nie­
dzielę do' nowej potyczki załogi angielskiej z 
nacierającymi Beduinami. Arabi mają 16 mar­
twych, Anglicy nie mają żadnych strat-

Rozbrojenie Stanów Zjednoczonych Am. P. 
W mieście Portsmouth spłonął magazyn z bro­
nią. Szkoda wynosi około miljona dolarów, co 
równa się 33,500.000 Kcz.
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Obusieczne skutki polityki 
przeciw spożywcom.

Przy ciach ochronnych na płody rolne do­
czekaliśmy się osobliwego stanu. Rolnicy żalą 
się na taniość swych wytworów, spożywcy 
zaś na ich wysokie ceny a najbardziej zajmu- 
jącem jest, że obie strony mają rację. Są to 
wyniki gospodarczej polityki burżuazji rolni­
czej, której hasła dostały się obecnie jakby 
w kleszcze.

Najbardziej dokucza spożywcom obecna 
drożyzna mięsa. Jeżeli ostatnie zestawienie 
cen Państwowego urzędu statystycznego wy­
kazuje, że z końcem czerwca było mięso wie­
przowe 10'75 razy droższe niż przed wojną, 
to napewno we wrześniu płacimy za to mięso 
12’5 razy więcej, niż przed wojną. Cena mięsa 
wołowego byłą w czerwcu 9'75 razy wyższą, 
ale w letnich miesiącach ceny poszły w górę 
tak, że jest ono 11'5 razy droższe, niż było 
przed wojną. A zawrotne ceny tych ważnych 
potraw wskazują nadal tempo zwyżkowe. Pi­
saliśmy o tern w poprzednim numerze naszego 
pisma. Mięso staje się u nas wprost jakimś 
smakołykiem zamiast potrawy. W rodzinach 
robotników, niższych urzędników i emerytów 
nawet wyższych kategorji, to jest ludzi potrze­
bujących koniecznie dla utrzymania się przy 
zdrowiu i siłach mięsnych potraw, mięso znikło 
ze stołu. Wymagania wobec pracownika nie 
zmieniły się, ale się i»u uniemożliwia strawę 
konieczną do wykonywania jego zadań pracy- 
Ani po wojnie, gdy panował ogólny niedosta­
tek mięsa, ceny nie osiągnęły takiej wysokości-

W zaopatrywaniu mięsem jesteśmy niewy- 
starczalni; pop^t przewyższa podaż a ceny o- 
siągają stopień lichwiarski. Polityka cłowa a- 
grarjuszów, potęgowana zastrzeżeniami wete- 
rynaryjnemi ministerstwa rolnictwa, jest głów­
ną przyczyną tej niesłychanej drożyzny mię­
sa. Dowodzi ona, że dalsze trzymanie minister­
stwa rolnictwa w ręku partji agrarjuszów, jest 
nadwyraz szkodliwe dla państwa i ogółu spo­
łeczeństwa- Ministerstwo rolnictwa (bez prze­
sady) wyglada w praktyce jako część składowa 
partji agrarjuszów a nie jako centralny organ 
nadzorczy republiki. Często używa się partji 
agrarnej do prowadzenia takiej polityki rol­
niczej, która swą krótkowzrocznością bardziej 
szkodzi rolnictwu, aniżeli mu pomaga.

Również jest faktem, że ceny zboża spadły 
głęboko pod koszta wytwórczości. Ceny ziem­
niaków spadły poniżej połowy zwykłych cen, 
jakie mieliśmy w ostatnich latach. Ceny bydła 
jednak trzymają się wysoko, co należy przy­
pisać dobrym urodzajom paszy, nagradzają 
one straty, które hodowcy ponieśli zeszłego 
roku z powodu braku paszy. Ale tej zeszło­
rocznej taniości bydła bezrolni spożywcy mię­
sa prawie nie odczuli- Na obecnych wysokich 
cenach bydła zyskują obszarnicy, którzy sku­
pili to bydło zeszłego' roku, gdy małorolni me 
mieli dlań karmy. Kiepska jest więc obecnie 
sytuacja rolników. A pomimo tego stanu w rol­
nictwie należy porównać ceny, jakie płacą spo­

żywcy w drobnym handlu- Ceny chleba, mąki, 
pieczywa itp. nie zmieniły się, albo tylko bar­
dzo mało- Tylko u nas na pograniczu potaniał 
znacznie clileb, dzięki dowozowi z Polski i na­
szej piekarni współdzielczej. ć

Agrarjusze zebrali się w ubiegłym tygo­
dniu na obrady pod pretekstem poczynienia 
kroków, celem dostatecznej pomocy dotknię­
tym klęskami żywiołowemi- W obradach wziął 
udział prezydent ministrów Udrżal i minister 
rolnictwa dr. Srdinko'. Uchwalono1, aby stron­
nictwa rządzące poczyniły prędkie kroki za­
pobiegawcze celem złagodzenia tego kryzysu 
w rolnictwie. A paitja agrarna żąda podwyż­
szenia ochrony cłowej, wzmocnienia systemu 
przywozowego, no i zwyższenia konsumcji 
wytworów krajowych, szczególnie mąki, ogra­
niczenia konsumcji wytworów zagranicznych 

• (amerykańskich) i wzmocnienia wytwórczo­
ści małorolnej.

Dziwić się trzeba, że politycy agrarni po 
takich doświadczeniach z cłami ochronnemi na 
zboże, znów na czoło swego programu wysu­
wają „podwyżkę ceł".

Właśnie ostatni spadek cen płodów rol­
nych udowodnił, że najwyższe nawet mury 
celne na nic się zdają ochronie rolnictwa. Nie 
chcą oni wiedzieć, że wzmożenia konsumcji 
krajowej płodów rolnych nie osiągniemy przez 
zamurowanie nas cłami od targów światowych 
ale przez realną podwyżkę płac pracowników- 
konsumentów bezrolnych i małorolnych aby 
mogli więcej żywności kupować. 'Wtedy będą 
też więcej spożywać.

W handlu środkami spożywczemi zaś pa­
nuje zupełny bałagan, kierowany prostą bez­
względnością wobec konsumentów. Są to owo­
ce polityki naszych agrarnych stronnictw rzą­
dzących, których mądrość polega głównie na 
zwalczaniu wszystkicli interesów konsumen­
tów. Wytwór i handel a głównie zysk są 
wszystkiem, konsumenci zaś niczem. I tak do­
staliśmy się w kleszcze, gdzie pośrednictwo i 
handel wyzyskują jak wytwórców tak i kon- 
sumentów-

Gdyby spadek cen nastał i w małem, przy 
sprzedaży dla konsumenta musiałyby także 
spadać ceny i innych towarów, które kupują i 
rolnicy, nastąpiłby mocniejszy popyt po nich, 
a to nie pozostałby bez wpływu na ogól. A 
tak zboża nie można sprzedawać, albowiem 
ludność nie może kupić tyle mąki, ileby zja­
dła, bo jest droga.

Pracujący rolnicy muszą się w celach po­
lityki gospodarczej porozumieć ze spożywca­
mi a to wyjdzie dla oboje korzystnie. Kto jest 
przeciw temu, ten jest wrogiem jak rolnictwa, 
tak i konsumentów i nie zasługuje na względy. 
Tutaj chodzi o całość gospodarczą, o przy­
szłość ludu jak w rolnictwie, tak i w innych 
zawodach a nie o klikę polityczną agrarjuszów 
i politykę przeciw spożywcom.

Ciężkie położenie finansowe Karwiny.
Skutki ustawy finansowej z roku 1927, krę­

pujące wymiar dochodów gminnych, stawiają 
większość gmin miejskich w trudne położenie 
finansowe. W takiej sytuacji znalazło się wiele 
gmin na Śląsku. Urzędy podatkowe przydzie­
lają im tylko nieznaczne kwoty, które nie wy­
starczają czasem ani na gaże dla zatrudnio­
nych. Urzędom krajowym w Bernie nie pilno 
z zatwierdzeniem budżetu lub przydziałem z 
funduszu wyrównawczego.

W takiej sytuacji znalazło się także mia­
sto Karwina. Pomimo, że upływa już trzeci 
kwartał 1929 i już pracuje się nad budżetem 
na rok 1930, budżet gminy na rok 1929 leży 
dotąd niezałatwiony w Bernie.

Gmina ma otrzymać 1,0005)00 Kcz z fun­
duszu wyrównawczego, ale dotąd nie otrzy­
mała ani halerza. Wydział krajowy uchwalił 
potrzebującym •gminom zaliczkę aż 7%- Więc 
zamiast spodziewanego miljona, otrzyma Kar­
wina 70.000 Kcz i to nie wiadomo jeszcze 
kiedy. Tymczasem z dodatków do podatków 
otrzymuje ta gmina o wielkim przemyśle mie­

sięcznie ledwie kilkadziesiąt tysięcy, pomimo, 
że na same wypłaty potrzebuje miesięcznie 
około 100-000 Kcz- Drobni podatnicy muszą 
płacić zaraz, podczas gdy kapitaliści zalegają 
z podatkami, przez CO' gmina cierpi. Dlatego 
też przez cały miesiąc gromadzi się wszystkie 
wpływy pieniężne, przeznaczając je na wy­
płatę płac zatrudnionym z końcem miesiąc i. 
Inne rachunki pozostają niewyrównane. 1 znów 
przez to zwiększają się wydatki gminne, albo­
wiem gmina musi płacić wysokie odsetki za 
zwłokę. Rzemieślnicy i drobni dostawcy także 
nie mogą czekać w nieskończoność, a tak może 
dojść do tego, że gminie nikt nie będzie chciał 
dostarczać nic na rachunek.

Od 1 lipca 1929 winna jest gmina na anui- 
tach karwińskieji filji Kasy oszczędności w 
Morawskiej Ostrawie 260.000 Kcz a Zakładowi 
pensyjnemu dra Larischa 18.500 Kcz z procen­
tami od zwłoki. Dnia 1 września miały zostać 
spłacone anuity z innych pożyczek w kwocie 
88.139'35 Kcz a nie można ich było zapłacić- 
Ogólem gmina karwińska długu je na samych 

©©©©©©©©©©©©©©©>£>© 
Posiedzenie Zarządu Głównego 
P. S P. R., odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 22 września b. r. 
o godz. 9 przedpoł. w lokalu 
stów. spoź. „Postęp“ w Karwinej- 
Wszy scy członkowie zarządu 
partyjnego i komisji kontrolu­
jącej oraz członkowie zastępstw 
powiatowych powinni na to 
posiedzenie przybyć.

Kom. wyk. PSPR-
©©©©©©©©©©©©©©©©© 
tylko anuitach 400-000 Kcz a oprócz tego jest 
jeszcze mnóstwo niewyrównanych rachunków 
bieżących-

Zarządzanie gminą w takich warunkach jest 
bardzo utrudnione — ą główna wina leży tam 
u góry w urzędach krajowych i państwowych

Níbdogíbsziib osczędności mor.-śIąskiE-
Morawsko-śląska komisja finansowa obra­

dowała w poniedziałek i we wtorek nad zam­
knięciami rachunkowemi morawskiego i śląs­
kiego funduszu na rok 1928. Wynik gospodarki 
funduszu morawskiego przedstawia się pomy­
ślniej, albowiem niedobór zamiast przewidy­
wanych 24,155.799 Kcz, wynosi tylko 4,151.115 
Kcz, pomimo tego długi funduszu wzrosły o 
45,327-408 Kcz- Niedobór funduszu śląskiego 
zmniejszył się z przewidywanych 27,373.421 Kcz 
na 3,372.380 Kcz. Długi funduszu śląskiego W 
przeciwieństwie do morawskiego zmniejszyły 
się o 3,892.984 Kcz.

Opozycja socjalistyczna zarzuciła, że owe 
oszczędności uzyskano kosztem wiktu chorych 
w szpitalach i uzdrowiskach krajowych.

O zwołaniu sejmu krajowego dotąd nie­
rozstrzygnięto. Donoszą, że prawdopodobnie 
zbierze się z początkiem następnego tygodnia 
i przedyskutuje około 20 przedłożeń.

Militaryzm sowiecki.
Wielkie manewry nad granicą polską.

Od soboty w nocy nad gra nicą polską 
okręgu bobrujskim rozpoczęły się manewry 
armji czerwonej. W manewrach, oprócz wojsk 
regularnych, biorą udział organizacje ochotni­
cze, jak np.: bezwyznaniowcy, organizacja 
walki gazowej, Czerwony Krzyż itd.____ ,

Na terenie manewrów urządzono 27 rucho­
mych kinoteatrów, celem wzmocnienia akci*  
propagandowej do napadu zbrojnego sowietów 
na Polskę.

Jeżeli 1 sierpień, jako międzynarodowa de­
monstracja komunistów przeciw wojnie, oka­
zał się sromotną klęską, to przynajmniej możno- 
władcy sowieccy chcą wewnątrz kraju kom^' 
dją manewrową podreparować swoją reputacje 
wewnętrzną. A w kraju sowieckim głód i ne' 
dza. Kartki na chleb, cukier, mąkę, mięso, a 
innych artykułów prawie zupełny brak, jak 11 
nas było w drugiej połowie wojny światowej- 
Tak wyglądają manewry w sowietach. Jakby 
zaś wyglądała sama wojna, w której możliwość 
ekonomiczną prowadzenia same naczelne soW- 
bury nie wierzą. ,

tcza.

Z pobojowiska pracy 
w górnictwie.

W poprzednim nrze „Robotnika Śląskiego^ 
donosiliśmy o zasypaniu górników Kliha i 
berta na szybie „Jadwigi“ w Pietwałdżie- K** 11 
rannego wydobyto zaraz z pod gruzów- 
wydobyciem Sajberta pracowano długo i 
dobyto już tylko trupa-

Na szybie „Pokrok“ w Pietwałdzie sPat^j 
jący głaz złamał nogę 32-letniemu górnik0 
Al. S k y b i e .

Na szybie „Henryk“ w Morawskiej 
wie ścisnęły dwa wozy 25-letniego woZaCZ 
który doznał ciężkiego zranienia miednicy-

Na szybie „Eugenjusz" wi Pietwałdzie z , 
kamieni przysypał: tacznika M. Gama0 . 
rozbił mu czaszkę. Gaman.padł trupem 
miast.
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Nowa „Kopenikada.“
Przed ćwierć wiekiem, w okresie wybuja­

łego militaryzmu pruskiego, kiedy to na roz­
kaz „kajzera“ wszystko cywilne musiato ustę­
pować wobec szlif oficerskich, szewc Vogt po­
zwolił sobie w Niemczech na wspaniały ka­
wał. Ubrawszy się w mundur oficera pruskie­
go, odkomenderował oddział wojska i areszto­
wał burmistrza miasta Kopeniku, a osadziwszy 
go w wiezieniu, zniknął. Cały świat parskał 
(wówczas ze śmiechu nad militaryzmem pru­
skim, z kawału szewca, który nigdy nie służył 
w wojsku.

Öbecnie czasopisma czeskie doniosły o are­
sztowaniu podobnego oszusta, lecz na skalę o 
wiele większa. Na wystawie w T aborze przed­
stawiał się za referenta kulturalnego archiwum 
ministerstwa obrony narodowej kapitan sztabu 
inżynier Kohlig, który grał wielką rolę w ko­
mitecie wystawy czeskosłowackiej wojskowo­
ści. Jest nim karany już 15-miesięcznem wię­
zieniem czeladnik kowalski Wilhelm Cupelik 
z Pi agi, który posługiwał się skradzioną legi­
tymacją- W Taborze żył on na wielkiej stopie, 
obcował w najlepszych sferach i zaznajomił się 
z córką bogatego mieszczanina i niewiele bra­
kło, żeby go była zaślubiła. Nigdy mu nie za­
brakło gotówki, albowiem każdy byt szczę­
śliwy, kiedy mógł się przysłużyć panu kapi­
tanowi w „nagłym“ kłopocie pieniężnym.

Przed ukończeniem wystawy rzekomy ka­
pitan nagle znikł z Taboru, pozostawiając zna­
czne długi u naciągniętych osób prywatnych 
a prawie we wszystkich hotelach i restaura­
cjach miasta. Bezczelność tego czeskiego kapi­
tana „sztabu“ doszła już do tego, że pozwolił 
sobie nawet po wystawie oprowadzać ministra 
obrony narodowej Udrżala- Również inni poli­
tycy i wojskowi na wystawie nawiązywali 
rozmowę z fałszywym kapitanem i to kapita­
nem sztabu, niby z ukończoną akademją woj­
skową a właściwie z kowalem Cupelikiem. Na 
zjeżdzie narodowo-demokratycznym w Tabo­
rze prowadził Cupelik zażyłe rozmowy z wo­
dzem tej partji dr. Kramářem oraz z byłym 
ministrem skarbu Bećką. Nawet wspólnie się 
fotografowali i narodowo-demokratyczni pro­
wodyrzy mają uwiecznionego wśród siebie ko- 
wala-oszusta w roli kapitana sztabu.

Cupelik wyprawiał kawały a nikt nie po­
znał w manierach kowala z ukradzioną legi­
tymacją kankana Kunny. Rzezimieszki i saty­
rycy będą go brah za wzór! Cupelik miał zna­
komite pomysły. W Taborze urządzano wy­
stawę czeskosłowackiej wojskowości i czelad­
nik kowalski, 31-letni zdolny chłopak, uzbro­
jony w fałszywą legitymację, odgrywał olbrzy­
mią rolę w pracach przygotowawczych tejże 
wystawy z tytułem jej referenta kulturalnego 
i ze wszystkiem co mu było do twarzy.

Był to olśniewający wprost człowiek! Po­
trafił uderzyć pizepisowo obcasem o obcas i 
stanąć na „baczność“, a wieczór uraczony 
^obficie szampanem i zmęczony wyprawianemi 
kawałami, kładł się do łóżka w pierwszo­
rzędnym hotelu, śmiejąc się w kułak z głupoty 
ludzkiej, aby następnego dnia znów wystąpić 
z cała powagą swego urzędu.

A otoczenie, najlepsze sfery burżuazyjne, 
których naiwność ten kowal odsłonił w całej 
nagości, ubiegały się o‘ jego względy. Niewiele 
brakło, a byłby pojął za żonę córkę bogatego 
mieszczanina. Teraz panna owa będzie koz­
łem ofiarnym pośmiewiska, spowodowanego 
przez czeladnika kowalskiego-

W żaitach tylko stałby się burżujem, a z 
bożyszczami kapitalistycznej burżuazji narodo- 
wo-demokratycznej figuruje na wspólnej foto­
grafii- Osobliwa jest bezczelność tego rzezi­
mieszka — osobliwem też jest pojęcie umy­
słowe sfer, wśród których obcował, a którzy 
tak łatwo szli na lep.

Widzimy, że te „lepsze“ sfery patrzą na 
człowieka w bluzie robotniczej, jako na czło­
wieka bez wyższego wykształcenia, — a gdy 
szewc lub kowal ubierze się w mundur, to 
świetnie potrafi udać referenta kulturalnego, 
inżyniera i kapitana z ukończoną akademją, 
przed którym naoścież otwierają się drzwi sa­
lonów i gną się w niskich ukłonach postacie 
burżujów. Ps.

Dać mu . ... bo potrzebuje!
Gmina Dąbrowa (obecnie Doubrawa) ubie­

ga się od dłuższego czasu o przydział obsza­
rów dworskich z parcelacji. Temu sprzeciwiają 
się przyjaciele p. zarządcy dworu- Naturalnie, 
jak wszędzie przy takiej okazji, musi też być 
przy parcelacji w Doubrawie czeska „Matice 
osvěty lidové“.

Organizacja ta, założona w celach popiera­
nia szkolnictwa, niezwykle troskliwie zajmuje 
się polityką. Przed kilku miesiącami podaliśmy 
do publicznej wiadomości uchwały zjazdu , M 
O. L-“ w Cieszynie, wykazujące tendecje na- 
wskroś polityczne. Obecnie „Matice“ zajmuje 
się znów parcelacją w Doubrawie. Mieszanie 
się organizacji szkolnej do tych spraw wywo­
łuje uzasadnione rozgorycznie u czeskich człon­
ków, którzy widzą w tern objaw, cuchnący 
skandalem.

Wyraz tego daje „Duch Času“ w kilku ar­
tykułach. W nrze 215 tego pisma czytamy:

„Patriotyczna organizacja Matice osvěty 
lidové w Cieszyńskiem interweniowała u pre­
zydenta Państwowego urzędu gruntowego w 
Pradze i żądała, aby pono w interesie naro­
dowym i państwowym pozostałość gospodar­
czą przyznano p. ’F. Kubikowi, dotychczaso­
wemu zarządcy dworu i przewodniczącemu 
grupy M. O- L. w Doubrawie.

Taka to jest „troska“ o interes narodowy, 
jaki ci patrioci, którzy „kszeftowali“ czesko- 
ścią w okresie plebiscytu, chcą piastować na 
Śląsku Cieszyńskim?“

„Gdyby miało dojść do przydziału dąbrow­
skiego lasu zarządcy Fr. Kubikowi, byłby to 
publiczny skandal, jaskrawo oświetlający 
stosunki, panujące w Republice Czeskosłowac­
kiej w okresie rozdzielania dworów pańskich.“

Pan zarządca, „předseda spolku“ potrzebuje 
— więc mu dać, to zadanie działaczy „Mance 
osvěty lidové“ na Śląsku. Działalność „oświa­
towa“ w pełnym toku!

„Kulturskandal“.
Staraniem ludności po’skiej na niem- Śląsku 

Górnym uruchomione zostały dwie prywatne 
szkoły polskie: jedna w Płotowie, druga v 
Osławie-Dąbrowie, powiatu bytomskiego. Za­
łożenie tych szkół, utrzymywanych przez lud­
ność polską, wywołało wśród tamtejszvch 
Niemców gwałtowne ataki i protesty- Celem 
akcji, podjętej zarówno przez prasę, jak przez 
niemieckie organizacje społeczne, jest wywar­
cie nacisku na władze, by szykanami zmuszono 
'i odziców-Polaków óo zaniechania posyłania 
dzieci do szkół polskich-

Czy to nie najgorszego rodzaju „kultur- 
skandal“?

Ruch prohibicyjny w Polsce.
W całym szeregu miejscowości w Polsce 

odbyły się plebiscyty przeciwalkoholowe.
Dnia 16 czerwca br. miało miejsce głoso­

wanie w gminie Glinik Marjompolski, w pow- 
gorlickim. Większością 56 głosów na 334 gło­
sujących przeszła uchwała za zakazem sprze­
daży alkoholu.

Dla charakterystyki stosunków dodać trze­
ba, że powiat gorlicki, wedle statystyki, prze­
pija rocznie około 1 miljona złotych i że gminu 
Glinik Marjampulski jest pierwszą na terenie 
powiatu, która wprowadza u siebie zakaz 
sprzedaży trunków.

Bardzo interesujący był plebiscyt w Chocz- 
ni (pow- wadowicki). Zarządziła rada gminna 
ku uczczeniu 10-lecia niepodległości Polski i 
postanowiła odbyć w dniu 3 maja plebiscyt. 
Wynik glosowania był następujący; Upraw­
nionych do głosowania było 1766 osób. W gło­
sowaniu wzięło udział 812 osób. Z tych prze­
ciw zakazowi oddało głosy tylko 12 osób- 1 ta 
więc gmina od 1 stycznia 1930 r. należeć bę­
dzie do tak zwanych „suchych gmin“.

Najpoważniejszy charakter posiada ruch 
przeciwalkoholowy na Podhalu-

Tak np- w jednej z tamtejszych gmin, upra­
wnionych do głosowania było tylko 1.115 gło­
sów, głosowało 824, i wszystkie głosy padły 
za zakazem. Za utrzymaniem karczmy nie 
oświadczył się literalnie ani jeden głos.

Podkreślić nadto trzeba, że na Podhalu rea­
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lizuje się bardzo silnie ideę tworzenia bezalko­
holowych domów ludowych, które zastąpią 
dotychczasowe karczmy i gospody-

Dla przeprowadzenia plebiscytu przygoto 
w'uje się obecnie gmina Senkowa w powDcie 
gorlickim.

Czy i w naszych gminach śląskich nie by­
leby dobrze pomyśleć o czemś podobném?

Gazy pomocnikiem policji.
Wynalazczość przyszła z pomocą policji. 

Jednym z pomocników policjanta stal się po­
cisk gazowy. O pociskach tych znajdujemy w 
piśmie „Wynalazki i odkrycia“ następujące 
dane:

Pociski rewolweiowe i karabinowe „Blind 
X“ (amerykańskie) dają g.az, powodujący na­
tychmiastowe oślepnięcie i silny ból głowy- 
Naturalnie, człowiek „ślepnie“ na pewien czas, 
wystańczający do odwiezienia go do komisa­
riatu, względnie do więzienia. Kilka strzałów 
z rewolweru tymi nabojarm wystarczy dla unie­
szkodliwienia grupy z pięciu ludzi w odległości 
15 m od strzelającego. Ważną cechą tych naboi 
jest to. że nie wymagają one ścisłego celowania; 
jedna kula posiada pole działania 3 m w odle­
głości 15 m od Strzelca.

Z naboi rewolwerowych „Blind X“ można 
korzystać w razie aresztowania: zbrodniarza, 
warjata, pijanego, zlikwidowania bójki itp.

Naboje karabinowe „Blind X“ są. uży wane 
podczas zbrojnych wystąpień tłumu, powstań, 
dla obrony więzień, banków itp. Działają one 
na odległość 100 m, przyczem działanie to się 
potęguję, jeżeli wiatr wieje w kierunku strzału-

Dla samoobrony policjant posiada przyrząd 
w rodzaju latarki kieszonkowej, w którym to 
przyrządzie znajduje się gaz „Blind X“. Naci­
śnięcie palca na guzik przyrządu wywołuje wy­
trysk gazu i natychmiastowe unieszkodliwienie 
opryszka-

Korespondencje.
Frysztat. (Odwołanie, które nic nie znaczy.) 

Podczas ostatnich wyborów do Rady fabry­
cznej we Frysztacie został wydany przez par- 
tję komunistyczna ulotnik, którym uczul się 
obra żony p. Raška, jako były przewodniczący 
Rady fabrycznej, pomimo, że nie było tam 
jego nazwisko wymienione. Pan Raška, chcąc 
się zrehabilitować, zaskarżył drukarnię, wzgl- 
ustanowionego przed władzami jako zarządcę 
tow Brzezinę. Zaskarżył tow - Brzezinę, który 
nic innego nie zawinił, tylko, że wykonuje swój 
zawód w drukarni, tak jak go wykonuje pan 
Raška w fabryce. Dlatego także dzisiaj przy­
chodzą różni ludzie i powiadają sobie: prze­
cież ten Brzezina nic nie wie, a p. Rašce też 
nic nie zarzucał, więc cóż może on odwoływać. 
I słusznie zauważają niektórzy, że jest to od­
wołanie, którego niema. Ponieważ p- Raška, 
jeżeli chciał mieć odwołanie, powinien był za­
skarżyć tego, który ulotnik ten wydał, a nie 
drukarnie wzgl. tow. Brzezinę. Zarazem mu- 
simy stwierdzić, że p- Raška miał snosobnosó 
zaskarżyć autora ulotnika. ponieważ jego za­
stępcy oświadczono, że ewentualnie drukarnia 
wyda autora ulotnika, jeżeli p- Raška wycofie 
skargę przeciwko drukarni. Lecz to się nia 
stało, niewiadomo także dlaczego p- Raška nie 
chciał stanąć u sądu twarzą w twarz z auto­
rem tego zarzutu. Pan Raška przez odwołanie 
tow. Brzeziny niczego nie osiągnął, bo poczy­
niony zarzut przez komunistów nie został w 
odpowiedni sposób sprostowany, ani też nie 
osięgnął tej satysfakcji, jaką chciał osiągnąć

Raj (Krwawy napad-) W sobotę wieczj- 
rem wracał do domu tow- Antoni M a d e c k i - 
Kolo gorzelni napadlo go dwóch młokosów i 
poraniło nożami po twarzy. Sprawcami zajęła 
się żandarmeria i za lekkomyślny ten gwałt 
na drodze srodze odpokutują, gdy staną przed 
sądem przysięgłych.

Karwina- (Pożary) W' nocy na niedzielę, 
krótko przed 2 godziną, wybuchł pożar w su­
szarni drzewa na pile dra Larischa obok dwor­
ca kolejowego- Wysoki słup ognią oświecał 
całą okolice. W akcji ratunkowej wzięło udział 
20 straży pożarnych z okolicy. Spłonęła su­
szarnia i wieża z dźwignią. Pilę zaś zdołano 
uratować, tak*  że praca nie została przerwaną. 
W lokalizacji pożaru i ratowaniu samej piły
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Tow. Szurman Paweł.
Wójt gminy w Lyżbicach tow. Szurman 

Paweł zmarl po krótkiej chorobie dnia 17 bm. 
Urodzony w roku 1868 w Lyżbicach, znajduje 
sie zaraz około 1890 r. w początkach socjali­
stycznego ruchu robotniczego w Trzyńcu, w 
którym brał żywy udział. Między innemi byt 
także założycielem organizacji zawodowej od- 
lewaczy w roku 1907. Długie lata piastował 
różne funkcje w zarządach instytucji robotni­
czych. Był delegatem Kasy brackiej, poczem 
w latach powojennych objął funkcję kontrolora 
w szpitalu w Trzyńcu- Kapitalizm nie mógł 
mu tego zapomnieć i zrewanżował się mu w 
ten sposób, że po likwidacji tejże funkcji nie 
przyjął go z powrotem do pracy.

W roku 1923 wybrany za członka zastęp­
stwa gminnego w Lyżbicach z listy PSPR., 
został wybany wójtem, którą to godność pia­
stował i z drugich wyborów gminnych aż do 
zgonu.

Z tow. Szurmanem schodzi do grobu jeden 
z najlepszych pracowników w początkach ru­
chu socjalistycznego. Cześć Jego pracy oraz 
lego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się we czwartek o 3-30 
popoł. z domu žaloby w Lyżbicach. Prosimy 
wszystkich towarzyszów o liczne wzięcie 
udziału w pogrzebie 

odznaczyła się nowa motorowa sikawka straży 
pożarnej we Frysztacie. Prędkie jej przybycie 
na miejsce pożaru oraz możliwość natychmia­
stowego rzucania mas wody, zdołały szaleją­
cemu żywiołowi odciąć drogę do budynku sa­
mej piły. — Tego samego dnia o godz. 10 rano 
powstał pożar w budynku obok resturacji p. 
Doležala. Pożar wnet umiejscowiono; spłonął 
jedynie dach.

— ^Samobójstwo chorego górnika z nędzy.) 
26-letni oensjonowany górnik z szybu „Barba­
ry“ Józef Kiełkowski chorował na nieuleczalną 
gruźlicę płuc. Pbmerał 130 Kcz prowizji mie­
sięcznie. Był ubogi i żył razem z matką. We 
wtorek znaleziono go w lesie (Nuwy Jork) za­
strzelonego. W nocy przed śmiercią przvszedl 
on do domu w stanie rozpaczliwym, pozosta­
wił w domu resztę pieniędzy, zegarek i wy­
szedł. Rano znaleziono jego zwłoki a obok nich 
rewolwer. Taki to los chorego proletariusza!

Olbrachcice. (Polskość komunistów) Praca 
komunistów w naszej wiosce wydaje owoce. 
Przewodniczący partji komunistycznej Delong 
Karol razem z posłem Śliwką kilka razy gło­
sili u nas na zgromadzeniach, że dobry polski 
działacz komunistyczny głosi, że dziecko cze­
skie należy do czeskiej szkoły, polskie -— do 
polskiej szkoły. Okazało się to obecnie. Ludzi 
ćmić na zgromadzeniach byle kto potrafi, ale 
gdy przyszły zapisy szkolne, to Delong, jako 
dobry polski komunista, dał zapisać dziecko 
do szkoły czeskiej. Jeszcze w dodatku powia­
da, że p. Rojkowi, kierownikowi szkoły p.jl- 
sk-ej zrobił niespodziankę. Wódz komunistów 
polskich u nas dał piękny przykład!

— (Dwa pogrzeby.) Dnia 9 września wy­
brał się Józef Ferfecki, lat 25, do pracy. Pra­
cował przy monterach na szybie w Pietwał- 
dzie. W krytycznym dniu został on ugodzony 
sztabą żelazną w głowę i spadl z rusztowania 
z wysokości 8 m. Zmarł w drodze do domu- 
Dnia 10 września pensjonowany górnik Tyrlik 
Leopold w stanie rozpaczy wziął powróz z 
domu i powiesił się w lesje. Na pożegnanie po­
wiedział, że idzie na grzyby do lasu. W jednym 
więc tygodniu mieliśmy w naszej Ciosce aż 
dwa pogrzeby.

— (Z posiedzenia zastępstwa gminnego w 
dniu 8 września.) Burmistrz zagaił posiedzenie 
gminne o godzinie 17. Protokół z ostatniego 
posiedzenia przyjęto bez zmiany. Uchwalono 
jednogłośnie definitywną paralelkę do 
klasy I szkoły polskiej- Można zażądać roz­
szerzenia szkoły polskiej na czteroklasową. Po­
datek z mięsa, gier i zabaw, co władza za­
twierdziła aż do roku 1931, przyjęto do wia­
domości. Licencję buhaji przyjęto do wiado­
mości. Ponieważ według ilości krów gmina . 
musi mieć 3 buhaii, a posiada tylko 2, uchwa­
lono, ażeby p. Krzysztek z P  Trefnym wyie- 
chali na Morawę i zakupili buhaja; nadwyżkę 
ceny za 1 kg żywej wagi dopłaci gmina- Opłata 

*

od jednej krowy na rok następny wynosić bę­
dzie 25 Kcz. Prawo swojszczyzny nadano Ka­
rolowi Bubikowi i Rozbrojowi Janowi. Wspar­
cia miesięczne po 20 Kcz przyznano Delongowi 
Wacławowi z Olbrachcie i Feberowej Magda­
lenie, zamieszkałej w Suchej Dolnej. Do wal­
nych zgromadzeń do szpitala w Zagrzebiu ia 
przeciąg trzech lat wybrano p- Michnika Hen­
ryka i jako zastępcę tow. Febra Henryka- Di 
miejscowej komisji w celu zestawienia sędziów 
przysięgłych do sądów w Mor. Ostrawie wy­
brano Zahraja Emila, Kalisza Franciszka, Mich­
nika Henryka i Delonga Karola. Uchwalono, 
ażeby gmina zażądała przy parcelacji obsza­
rów dra Larischa pola na cmentarz komunalny 
i na cmentarz padlin. Ponadto gmina zażada 
całej „Bartoszówki“ wraz z zabudowaniami, 
ewentualnie pola na „Pasiekach“, lasów i łomu 
„Matuszkowiec“. Do komisji poradczej ku par­
celacji wybrano naczelnika gminy.

Cieszyn Czeski. Dnia 5 września 1929 od­
było się w gmachu szkoły wydziałowej w 
Cieszynie Czeskim1 zwyczajne walne zebranie 
Związku akademików-Polaków na Śląsku w 
Czechosłowacji „Jedność“. Tematem obrad 
było sprawozdanie z działalności całorocznej 
Związku, oraz wybór nowego zarządu. Z za­
dowoleniem trzeba stwierdzić, że organizacja 
akademików polskich w Czechosłowacji „Jed­
ność“ stoi na stałych fundamentach. Stan licze­
bny członków wynosi 120. Dzięki racjonalnemu 
podziałowi pracy między sekcję dramatyczną
i chórową Związek pracuje intensywnie w róż­
nych kierunkach. Sekcja chórowa liczy już 22 
członków i jest bardzo ruchliwa, o czem świad­
czą liczne występy publiczne, cieszące fię peł- 
nem uznaniem publiczności. Ani krok w tyle w 
swej pracy nie pozostaje sekcja dramatyczna, 
której członkowie bardzo regularnie uczęszcza­
ją na próby, odbywające się 2 razy w tygodniu. 
Sekcja brała udział w czasie świąt Wielkanoc­
nych na wieczorku Młodzieży Ewangelickiej w 
Trzyńcu, gdzie wystąpiła ze sztuczką „Kalo­
sze", obecnie zaś ćwiczy „Zaczarowane koło“. 
Z innych kierunków żywotności Związku na­
leży wspomnieć zorganizowana wycieczkę na 
PWK. do Poznania i nad morze polskie. Kie­
rownikiem wycieczki był kol. Zielina J. Wy­
cieczka udała się pod każdym względem, bo­
wiem uczestnicy mieli sposobność oglądać do­
robek kulturalny i przemysłowy dziesięcio­
letniej odrodzonej Polski. Z drugiej zaś strony 
członkowie chóru swemi występami okolicz- 
nościowemi dali znać, że i na Śląsku czeskim 
są akademicy Polacy. Dowodem zaś tego za-
ii teresowania się naszą wycieczką były np.
wywiady przedstawicieli Syndykatu Dzienni­
karzy. Wycieczka, w której wzięło udział 5-5 
osób, trwała 8 dni. Do skutku zaś przyszła 
dzięki wydatnej pomocy Związku Obrony Kre­
sów Zachodnich, który pokrył koszta kolei i 
postarał się o bezpłatne i wygodne noclegi. 
Prócz tego na cele wycieczki gmina Trzyniec 
ofiarowała 100 Kcz. Po wygłoszeniu sprawo­
zdań przemówił kurator Związku p. dyr. Feliks, 
stwierdzając z przyjemnością owocną pracę 
Związku, a z wyrazami radości podkreślił zna­
czenie zwiedzenia PWK. dla nas Polaków w 
Czechosłowacji. Wybrano nowy wydział w 
następującym składzie: prezes Zielina Jan, 
stud med., wiceprezes: Rusz Paweł, stud- med., 
sekretarz: Czyż Daniel, stud, dem., skarbnik: 
Kubok Jan, std. dem., kierownik sekcji chóro­
wej: Kohut Bronisław, stud, polit, kierownik 
sekcji dramatycznej: Ofiok Andrzej, stud. akad. 
górn., referent prasowy: Wilczyński Henryk, 
stud, fil- Kilka jeszcze dni a znów wszyscy 
akademicy rozjeżdżają się do swoich miast 
uniwersyteckich, aby poświęcić się nauce. Po 
kilku jednak miesiącach znów wrócą, aby od­
dać się oracy społecznej przez urządzanie 
przedstawień amatorskich, balu itp. Dlatego też 
zwracamy się z gorącą prośbą do naszego spo­
łeczeństwa o jeszcze większe zainteresowanie 
się nami i popieranie naszej idei w jakikol­
wiek sposób. Akademicy.

Z życia partii.
Cieszyn Czeski. W ub. tygodniu odbyło się 

tu zebranie członków i sympatyków Komitetu 
miejscowego PSPR., aby naradzić się nad spo­
sobami wzmożenia działalności organizacyjnej 
w Cieszynie Czeskim. W tym celu uzupełniono 

zarząd Komitetu miejscowego i postanowiono 
zwołać zgromadzenie. Do partji przystąpiło 
kilku nowych członków.

Morawska Ostrawa. W sobotę, 21 września 
o godz 4 popoł. odbędzie się w Domu Polskim 
POSIEDZENIE KOMITETU OKRE< iOWEGO, 
na które powinni przybyć wszyscy członkowie 
Komitetu okręgowego, oraz zastępcy Komite­
tów miejscowych w Mor. Ostrawie, w Przy­
wozie, Śląskiej Ostrawie i Mar. Górach.

Mariańskie Góry. W niedzielę, dnia 22 bm- 
o godzinie 9 przedpołudniem odbędzie się 
ZGROMADZENIE PARTYJNE w gospodzie p. 
Laskoszka-

Przegląd gospodarczy.
Nowe okręty handlowe w Polsce. Polska 

handlowa marynarka państwowa będzie w r. 
b. powiększona o owa statki, a mianowicie: 
jeden o pojemności 1.200 ton, a drugi o pojem­
ności 1.700 ton. Statki te zostaną zakupione z 
funduszów, przenaczonych na ten cel przez 
śląski urząd wojewódzki.

Zaprowadzenie legitymacji w ubezpieczeniu 
społecznem- Centrala ubezpieczenia społeczne­
go w Pradze przygotowuje wydanie legityma­
cji dla członków ubezpieczonych w tymże za­
kładzie. Legitymacje te będą wydawane przez 
Powiatowe zakłady ubezpieczeń (kasy cho­
rych) pod ścisłą kontrolą pracodawców. .Za­
rządzenie takie należy tylko powitać. Każdego 
ubezpieczonego będzie to interesować, ażeby 
mieć przegląd zapłaconych wkładek, gdyż ilość 
zapłaconych wkładek jest podstawą do wy­
miaru renty w razie niezdolności do pracy. 
Przez zaprowadzenie legitymacyj członkow- 
■ kich zostanie także uproszczona administracja 
Powiatowych zakładów ubezpieczenia i zapo­
biegnie się przeciw zmianom, których przy 
tak wielkiej ilości podobnych nazwisk bez le­
gitymacji trudno było się ustrzedz.

Zimowe szkody w sadach. Szacunek szkód, 
wyrządzonych przez tegoroczne mrozy w drze­
wach owocowych i winnicach w Czechosło­
wacji, ma się już ku końcowi. Przypuszczalnie 
wyniesie on 600 miljonów Kcz.

Wybory do Kas chorych? Jak donoszą z 
Pragi, mają się one odbyć w grudniu, a naj­
później w styczniu następnego roku-

Na wystawę krajowa w Poznaniu wydał 
dorąd konsulat polski w Morawskiej Ostrawie 
3076 wiz dla obywateli czeskosłowackich.

Towarzystwo górniczo-hutnicze zamierza w 
Trzyńcu przybudować jedną baterję koksową 
oraz znacznie rozszerzyć fabrykę amoniaku i 
benzolu. Bateria pieców koksowych zostanie 
wyposażona w 28 pieców regeneratorskich z 
75 metrów wysokim kominem.

Komunikaty.
Posiedzenie Rady Naczelnej „Siły“ odbędzie 

się w sobotę 21 września o godz. 5 popołudniu 
w salce „Siły“ w Domu Rob- w Orłowej.

Na fundusz prasowy „Robotnika Śląskiego“ 
złożyło koło „Siły“ w Błędowicach Dolnych 
52‘50 Kcz, co z podziękowaniem stwiei dzamy.

Jabłonków. Sekcja dramatyczna Związku 
akademików-Polaków „Jedność“ odegra dnia 
22 września w Czytelni Ludowej baśń dram, 
w pięciu aktach Lucjana Rydla: „Zaczarowane 
koło“. Początek o godz. 7 wieczorem-

Raj. Ochotnicza Straż Ogniowa w Rjju 
urządza w niedzielę, dnia 22 września b. r. 
o godzinie 1 popołudniu końcowe ćwiczenia- 
Z tej okazji odbędzie się po ćwiczeniach gu­
laszowa partja, wieczorem zabawa tanieczna 
u Szczyrby.

Trzyniec. Wpisy do polskiej trzyklasowej 
uzupełniającej szkoły przemysłowej w Trzyń­
cu odbędą się w piątek 27 i w poniedziałek, 
30 września od 2—5 popoł. w polskiej szkole 
ludowej.

Cieszyn Czeski. Macierz Szkolna w Czecho­
słowacji ma do sprzedania w Czeskim Cieszy­
nie realność, składającą się z domu murowa­
nego, nowego, wolnego od podatku na przeciąg 
25 lat, z wolnem mieszkaniem i parceli budo­
wlanej. Realność ta położona jest w centrum*  
miasta, tuż obok polskiej szkoły wydziałowej. 
Wiadomości co do kupna realności zacisnąć 
można w biurze Macierzy Szkolnej w Cieszy­
nie Czeskim między godziną 8—12 i 2—5-
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się na miejscu, trzej inni zawiśli na dru- 
70 m wysoko. Jednak oddziałom ratunko- 

udało się ich zdjąć, ale był najwyższy 
gdyż już stracili przytomność- Oddano ich

szpitala w 
natychmia- 
nastąpią w

czątku atak objawił się w najwyższym stopniu. 
Pozostali lekarze uczynili natychmiast zabieg 
u operowanego pacjenta, starając się rozpa­
czliwie naprawić zło, popełnioine przez ich 
szefa. Niestety, pacjent ów po kilku godzinach 
skonał- Słynny operator został odwieziony do 
zakładu dla^,umysłowo chorych.

Wymordował rodzinę. W Schónwaldzie obok 
Ołomuńca były legjonarz Hecel zadusił swych 
troje 
rym 
pięć 
żoną

inżynierowie to studiowali, ale niedostudjowali, 
albowiem „Konstruktiva“ musiała sprowadzić 
inżynierów z Niemiec. Jeden z czeskich kole ■ 
gów im powiedział: „Dzięki bogu, że przyszli­
ście; my nie wiemy co dalej!“ Ale to nie wy­
starczyło. Niemieccy inżynierowie nie mogli 
się porozumieć z kierownikami robót i znów 
powołano kierowników z Niemiec. Ci znów nie 
mogą się porozumieć z robotnikami. A następ­
stwa? W sobotę inżynier niemiecki nakazywał 
coś robotnikowi, który go nie rozumiał, więc 
robotę wykonał odwrotnie i Niemiec go ude­
rzył. Z tego powstała sprzeczka, przy której 
niemiecki inżynier zelżył czeskiego robotnika 
„czeskie psie“. Zelżony robotnik porwał łopatę 
i rozbił inżynierowi głowę. W Czechosłowcji 
budują drogi...

Spadła z rusztowania. U budowniczego Ma­
cha zatrudniona 15-letnia B. Holkowa w Piet- 
wałdzie spadła z rusztowania i doznała zła­
mania kości w prawej miednicy.

Znowu nieszczęście budowlane w Cieszynie 
Czeskim. W sobotę popot oderwał się balkon 
na budowie Eliasa, prowadzonej przez firmę 
Fulda, przyczem dwaj ślusarze, zajęci monto­
waniem barjery spadli z wysokości I piętra do 
jamy wapiennej, odnosząc poważniejsze zra­
nienia ciała.

Pod kołami lokomotywy. Na dworcu towa­
rowym w Cieszynie Czeskim uległ w ubiegłą 
sobotę nieszczęśliwemu wypadkowi młody

I przesuwacz kolejowy J. Blahut, który w czasie 
służby nocnej wpadł pod kola przejeżdżające­
go parowozu, przyczem odcięło mu obie nogi 
powyżej kolan. W dwie godziny po wypadku 
nie szczęśliwy skonał wskutek upływu krwi.

Ciekawe włamanie do sądu powiatowego 
we Frysztacie. W niedzielę w nocy włamali 
się nieznani sprawcy do lokalu, gdzie znajdujii 
się ułożone akty śledcze o rozprawach kar­
nych, zabierając niektóre z nich. Przypuszcza­
ją, że włamania dokonały osobniki, przeciw 
którym są dochodzenia karne, aby je w ten 
sposób uniemożliwić.

Zaginionego żołnierza odszukali na Mlrowie. 
Piotr Sedlař od Nowego Jiczyna pisywał swej 
żonie podczas wojny aż do roku 1917 z frontu 
włoskiego. Od tego czasu wszelki słuch o nim 
zaginął. Marne były starania jego żony u róż­
nych urzędów, aby go odszukać- Mijał rok za 
rokiem a mąż z wojny nie wracał. Po prze­
wrocie rząd wyznaczył jej rentę, jako wdowie 
po żołnierzu. W roku 1924 urzędy przypom­
niały sobie, że wdowa musi przedłożyć świa­
dectwo zgonu swego męża, jako żołnierza. 
Więc przed trzema laty zażądano u sądu ogło­
szenia go za zaginionego. Dalsze badania w 
jego gminie udowodniły, że Sedlař wrócił z 
iwojny i odsiaduje dożywotnie więzienie na 
Mirowie za zabójstwo. Nieszczęśliwa żona była 
jak piorunem rażona, gdyż swego męża znala 
jako porządnego człowieka. Dopiero ta wojna, 
gdzie pod karą śmierci rozkazują zabijać — 
zamieniła go w mordercę. Do tego oskarżono ją 
o bezpodstawne pobieranie pensji wdowiej po 
żołnierzu, lecz sąd ją oswobodził. Dodatkowo 
skonstatowano, że Piotr Sedlař umarł w roku 
1928 w kryminale na Mirowie.

Dziecko pod kołami samochodu, w Karwi­
nie przejechał samochód ciężarowy 8-letnią 
Melanję Szewieczkówną. Ciężko ranną oddano 
do szpitala. Samochód jest własnością Justica 
z Orłowej. kierowany przez Fr. Ondrusza z 
Łazów. Twierdzą, że dziewczę samo wpadło 
pod samochód.

Za szampan, czy za wódkę. We Frysztacie 
aresztowano 40-letnią włóczęginię, która pa­
mięta lepsze czasy. Aresztowano ją nie za że­
braninę, lecz za to, że za wódkę stręczyła się 
do prostytucji. Jedne to czynią za szampan i 
za wożenie się samochodem, inne za wódkę — 
a jednak jest to jedno' i to same zło ustroju 
kapitalistycznego, tylko inaczej udekorowane.

L. SVAJDA, Orłowa obok kościoła ewang

dzieci, następnie zapalił domek, w któ- 
wraz z żoną zginął. Ogień ugaszono, a 
zwłok wydobyto z domku. Hecel wraz z 
udusił się w dymie-

Dzieci spaliły stodołę wartości 70-000 Kcz. 
W Imię przy Pradze złożyli ogień' dwaj pięcio- 
i sześcioletni chłopcy. Iskra wpadła do stodoły 
obszarnika Straky, która w kilku minutach sta­
nęła w płomieniach. Zbiory zboża wartości 
70.000 Kcz spłonęły doszczętnie-

Nieostrożność z ogniem. W Spiskiej Białej 
z powodu nieostrożności pewnego gospodarza 
powstał pożar. Spłonęło 17 budynków mieszkal­
nych i szereg budynków gospodarczych.

Stada wilków pojawiły się w powiecie świę- 
ciańskiem na Wileńszczyźnie. Zgłodniałe wilki 
napadają na konie, bydło, a nawet na ludzi 
Jest to coś niezwykłego w porze letniej.

Rola „Zeppelinów“ w przyszłości. Komen-' 
dant „Zeppelina“ dr. Eckner podczas swojego ■ 
pobytu w Ameryce konferował z przdstawi- 
cielami nowojorskich sfer bankowych w spra­
wie utworzenia napowietrznych dróg transocea­
nicznych dokoła świata. Przewidywane jest 
utworzenie komunikacji nad Atlantykiem przy 
pomocy dwóch sterowców typu „Zeppelin“, 
finansowanej przez towarzystwo niemieckie, 
oraz utworzenie komunikacji nad Pacyfikiem 
przy pomocy dwóch sterowców, zorganizowa­
nej przez towarzystwo amerykańskie.

„Nowoczesne“ tortury. Sądowe władze chiń­
skie od niepamiętnych czasów używały rozmai­
tych tortur do wydobycia zeznań od opornych 
więźniów, ale dopiero w najnowszych czasach 
starożytne formy tortur zastąpiono w Chinach 
zupełnie nowoczesnemi, a mianowicie elektry­
cznością. Badanego kładą na bambusowej pry­
czy z rękami skrzy żowanemi na piersiach, a 
cały korpus mocno do pryczy rzemieniami 
przywiązany. Kończyny jego rąk łączy się z 
maszyną elektryczną i zawodowy elektrotech­
nik zaczyna puszczać na ciało badanego coraz 
silniejszy prąd elektryczny. Podobno męki są 
takie straszne, że najbardziej zatwardziały 
zbrodniarz nie może tego znieść i bardzo pręd­
ko śpiewa wszystko, co tylko wie, względnie 
potwierdza wszystko., co władze od niego chcą 
wydobyć.

Krowa przywiązaną do pociągu- Morawskie 
czasopisma donoszą o komicznej historji- Na 
dworzec krasenski we Wał- Międzyrzeczu 
przybył dobroduszny wieśniak z krową. Kiedy 
mu trzeba było na chwilkę odejść, przywiązał 
krowę do pociągu ciężarowego i odszedł. W 
międzyczasie pociąg ruszył i ciągnął za sobą 
opierającą się krowę. Na szczęście jednak zo­
baczono biedną krowę, pociąg wstrzymano, a 
krowę uwolniono z niebezpiecznej sytuacji. 
Cała ta przygoda wywołała wesołość a dla 
, pomysłowego“ chłopa niezbyt szczęśliwe na­
stępstwa.

Na tle majątkowem. W Urcewie wj darzyła 
się tragedja rodzinna w czasie kłótni na tle 
majątkowem. Syn gospodarza Chlebowskiego 
strzelił do swego ojca 56-Ietniego Franciszka 
Następnie strzelił do swej macochy, raniąc j i 
ciężko i wreszcie pozbawił się życia.

Budujemy drogi. Czasopismo „Nar. Prace“ 
podaje ot taką tragifarsę: „Zakłady Skody za­
oferowały rządowi, że mu na kredyt wybuduj;j 
drogi. Drogę Praga- Terezyn buduje firma 
„Konstruktiva“; sprowadziła ona trzy bagry na 
zoranie starej drogi i 6 wielkich walców- Droga 1 
jest rozszarpaną i koniec. Czeskosłowaccy

Wszelkie ubrania zimowe 
wykona Wam zakład krawiecki

Rozmaitości.
Śmierć robotnika przy pracy w Pudłowle. 

23-letni robotnik A. Wałowy, zatrudniony przy 
montowaniu kolei, umarł przy pracy. Pracował 
on sam jeden, a palacz przywozkiego pociągu 
widział, jak spadl na ziemię. Na głowie trupa 
znaleziono głęboką ranę, niestwierdzonego do­
tychczas pochodzenia, która spowodowała 
jego śmierć.

W fabryce towarów glinkowych w Gruszo- 
wie staio się okropne nieszczęście. Robotnikowi 
Ant. Wojtkowi z Hulczyna porwał rękę zębaty 
walec, służący do mieszania gliny, miażdżąc 
i wyrywając mu ją aż do samego ramienia i 
piersi. Ciężko rannego oddano do 
Morawskiej Ostrawie, lecz pomimo 
stów ej operacji istnieją obawy, że 
jego stanie grożące komplikacje.

Kasiarze pracują. W nocy na sobotę wła­
mali się jacyś sprawcy do kasy Towarzystwa 
„Union“ w Mar. Górach i skjadli 36.680 Kcz 
gotówki, przeznaczonej na wypłatę personálu-

Pożar „Samolotu“. Fabryka lotnicza „Sa­
molot“ w Poznaniu padla pastwą *pożaru.  Po­
żar zniszczył zupełnie fabrykę i materjał oraz 
27 gotowych samolotów- Szkoda wynosi 10 
miljonów złotych.

Katastrofa kopalniana w Serbji. Na kopalni 
Rtaj w Zajecarze nastąpił wybuch gazów. 10 
górników zginęło a 9 zostało ciężko rannych, 
kopalnia jest własnością Niemców-

W jednym dniu, w sobotę wydarzyły się w 
Stanach Zjednoczonych 4 katastrofy lotnicze, 
przy których zginęło 14 ludzi z pośród sfer 
lotniczych.

Omal nie straszna katastrofa na kopalni. 
Na szybie Charles w Klein Rosselu w Lotaryn­
gii zapaliły się buchające gazy. W szybie znaj 
dowało się 400 górników, którzy zdołali się «- 
ratować. Niestety 4 górników wydobyto jako 
zwęglone trupy a dalszych 4 ciężko rannych.

Pomiędzy niebem i ziemią. Na szybie w 
Mysłowicach zawalił się 85 m wysoki komm, 
na którym było umieszczone rusztowanie ce­
lem naprawy komina. Jeden robotnik spad! i 
zabił 
tach 
wym 
czas, 
do szpitala.

Usiłowane samobójstwo. 28-letni bezrobotny 
monter Fris z Michałkowie dotknął się przewo­
dów elektrycznych o napięciu 15.000 wolt w 
zamiarze samobójczym- Został jednak odrzu­
cony i ciężko poparzony na obu rękach i na 
twarzy. Podczas tego czynu podobno był pod­
chmielony.

Lista strat z manewrów. Jak donosi „Tages­
bote“, przy tegorocznych manewrach końco­
wych na Morawach z dywizji berneńskiej i 
ołomunieckiej zginęło od udaru słonecznego 18 
żołnierzy.

Uwodziciel trzech kobiet. Przed sądem przy­
sięgłych w Mor. Ostrawie stawał oskarżony 
uniwersalny oszust, łotr i uwodziciel kobiet, 
27-letni Fr- Sowa z Dolnych Toszonowic. Akt 
oskarżenia zarzucał mu oszustwa i wyłudzenie 
dziesiątek tysięcy Kcz pod pozorem ożenienia 
się oraz zbrodnię podpalenia- Opuściwszy swą 
żonę, ożenił się z wdową Cimałową w Suchej 
Średniej, wyłudził od niej kilkanaście tysięcy 
Kcz, co stanowiło cały jej majątek, a następnie 
poszedł do chałupnicy Żydkowej w Toszono- 
wicach Górnych. Od tej wyłudził domek, któ­
ry ubezpieczył na wysoką sumę, a następnie 
go wypalił. Był także agentem towarzystwa 
„Svépomoc“ w Łazach, gdzie wyłudził znaczne 
kwoty od łatwowiernych. Oprócz tego popeł­
nił jeszcze cały szereg innych oszustw. Sowa 
został skazany na 6 lat ciężkiego więzienia.

Lekarz dostał pomieszania zmysłów pod­
czas operacji. Jeden z najsławniejszych opera­
torów kliniki w Koszycach, dokonywując nie­
bezpiecznej operacji na jednym z pacjentów, 
dostał ataku szału- Na stole operacyjnym leżał 
mężczyzna, któremu miano wyciąć ślepą ki­
szkę. Lekarz operujący otworzył pacjentowi po 
zachloroformowaniu jamę brzuszną i kilkoma 
cięciami, zanim asystujący lekarze mogli się 
zorjentować, wyciął mu całe jelita- Asystenci 
struchleli, opanowawszy wzruszenie, rzucili 
się na szalonego szefa i ujrrowadziji go gwał­
tem ze sali operacyjnej. W sieni słaby z po-



Stron* 8. »ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Nr. 38

Z dniem 1 października 1929 
zostanie biuro sekretarjatu P. S. P. R. 
irRedakcja i administracja „Robotnika 
Śląskiego“ przeniesiona z Cz. Cieszy­
na dó Karwinej. (Dom p. Kadletza 

obok hotelu Ungra).

Wesoły kącik.
NIEZRĘCZNA ODPOWIEDŹ.

Pacjent budzi się w szpitalu po narkozie i 
spogląda napól przytomnie naokoło siebie. Wi­
dzi, że znajduje się w jakimś pokoju i że leży 
w białem łóżku. Przed nim stoi siostra miło­
sierdzia.

— Gdzie jestem? — pyta.
— W klinice. W łóżku... przy siostrze 

Klementynie.
TŁUSTA GĘŚ.

Chłop przychodzi do swego adwokata w 
mieście i żąda zastępstwa w sądzie innego 
miasta-

No jakoś się zrobi. Ja tam mam tęgiego ko­
legę, mądrego adwokata, do którego dam pa­
nu list polecający a zapewniam pana solennie, 
że pan ten proces wygra.

Chłop w drodze otworzył ów list polecają­
cy i czyta:

Kochany Kolego! Posyłam ci tłustą gęś! 
Skubaj!

Chłop po przeczytaniu tych słów się wię­
cej nie procesował a adwokatów nie znosił, jak 
ogień wody.

ZMIANA POGLĄDÓW.
— Niech sobie pan wyobrazi! Ten elegancki 

młody człowiek, który mieszka u Motyków, 
żeni się z ich brzydką jak noc córką.

— Ale gdzie tam! Już zwiał dawno-
— A to łajdak! Zostawił na lodzie biedną 

dziewczynę!
PRZY EGZAMINIE.

—: A teraz pan kandydat powie mi, w jakim 
związku najprędzej rozpuszcza się złoto?

— W związku małżeńskim, panie profe­
sorze •..

KONKURS-
Towarzystwo „Dom Robotniczy“ we Fry- 

sztacią przyjmie do swego nowowybudowa- 
nego „Demu Robotniczego“ we Frysztacie 

3w3 kelnera na rachunek.
Posiadający kaucję i zdolności, potrzebne 

do prowadzenia takiego interesu, niechaj się 
zgłoszą pod adresem Towarzystwa „Domu 
Robotniczego“ we Frysztacie.

ŻYCZENIA ŚLUBNE.
Z okazji zaślubin naszego członka tow. Jó­

zefa Gwoździa z jego wybraną tow. Antoniną 
Bilanówną, składamy tą drogą serdeczne ży­
czenia pomyślności na nowej drodze życia. 
Członkowie koła „Siły“ w Błędowicach Doln.

Z okazji zaślubin naszego' tow. Froncka 
Pawła z jego wybranką serca p. Marią Strni- 
ściówną składamy tą drogą młodej parze ser­
deczne życzenia i gratulacje.

„Siła“ Gruszów.

Nowe wynalazki.
Leniuch uważa swoje zajęcie za najbardziej 

trudne i rzeczywiście ono dla niego jest naj­
trudniejsze.

Kobieta dopiero w rocznicę swegc^ srebrne­
go wesela przyznaje, że nie jest tak młodą, 
jak była.

Jeżeli Henry Ford jest takjm miłośnikiem 
starożytności, to dlaczego nie przyjmie on do; 
pracy wszystkich starych robotników?

Kobieta posiadająca naszyjnik diamentowy 
nie obawia się zaziębienia gardła nawet pod­
czas największych mrozów-

Jeżeli pożyczysz sąsiadowi nasienia trawy, 
to spodziewaj się napewno, że za jakiś czas 
przyjdzie jeszcze raz do ciebie i zechce poży­
czyć maszynki do jej ścinania.

PODZIĘKOWANIE.
Niżej podpisana składa tą drogą serdeczne 

podziękowanie wszystkim wspaniałomyślnym 
ofiarodawcom stalowni I w Trzyńcu, którzy 
złożyli drogą składki na wieniec mego zmar­
łego męża Kłody Pawła kwotę 711 Kcz.

Ewa Kłodowa.

«DOBRE
KROWY

• MLECZNE
JAKOTEŻ

NA OCIELENIE MA
KAŻDEGO CZASU NA
SPRZEDAŻ I NA WY­
MIANĘ

LEOPOLD MATZNER,
dostawca bydła w Trzycieżu obok Cieszyna

•• (naprzeciw przystanku).

O

ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 

PERU, CHILE, BÖLIVIA.

Wielkie okręty motorowe ALCANTARA i ASTURIAS 
32.000 ton poj., 22.000 ton reg.

Pierwszorzędna kuchnia. Wygodne pomieszczenie
Wszelkich informacji udziela

ZEecrsr-ÄXj zlzla-il lihstzh:
PRAGA II., HYBERNSKÁ 24/XII.
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Fjjl Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod waran- p3 

kami, jakich żadna instytucja nie może dać! 15.
l“J (■

Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowych Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (Raiffeisenkach)

które przy dobrem oprocentowaniu dawaję naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek. 
Płacę conalmin] 5% od wkładek,bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 

|ą] znajduje się apółkowa kasa i jedynie tę należy 
f=i popierać i tam składać oszczędności.

„GEC“ PRODUKTY 
są wyrabiane 

w zakładach spółdzielczych 
urządzonych według najnow­

szych wymogów techniki
z najlepszych surowców pod kontrolą 

DOTRZYMANIA CZYSTOŚCI.

JAKOŚĆ 1 WYDATNOŚĆ 
JEST NIE DO OSIĄGNIĘCIA.

CZCIGODNE 
GOSPOSIE
ŻĄDAJCIE ZAWSZE W LOKA­
LACH SPRZEDAŻY TOWARÓW

ZE ZNACZKA
4

I

Podatek rentowy i inne opłaty od procentów opłaca Bank sam ze swego.
Udziela pożyczek na hipotekę, weksle i w rachunku bieżącym pod dogodnemi warunkami 

Prowadzi także
KANTOR WYMIANY SffiÄÄ p'Emïraï

BANK ROLNICZY WE FRYSZTACIE 
założony w roku 1884.

w*  własaym d«mu.| UŁ. GAKKCAKMKA NR. 52 w.

I JEGO FIŁJE W CZESKIM CIESZYNIE
______________UŁ. ONTKAWMKA (młyn Glajcar»)

przejmuje wkładki ua oszczędność O/ 
i w rachunku bieżącym na

W GÓRNEJ SUCHEJ
(n 1». Onzinra pr«y kościele)

(ed jrum więkasyck 1 na dlniaay «aat 
■Joionych, płaci Wy tacy prortat 

według nmewy)

W 9———999————— J—99—I •••••« ••••••«•••••••••OOOOOOWOOOeWWOOeOWOOOWOWWWWWWWW

ii TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK
!! Rok założenia 1873.’ FIL JA "W KARWINIE. Telefon Nr. 29.
! f (Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
][ Przyjmuje wkładki na oszczędność ET 0/ = Z2Za,^l‘tał37' ==.
][ , iw rachunku bieżącym na: /Q oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy.
I * Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym * oezczędnożci.
] » Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40 000.000'—.
i I Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 6 popołudniu.
! ! Zarząd filji

[ JOZEF SMÓŁKA, szychmiatrz w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy.

K——— >———9———————9—ň—9———O—«M .<*  >•<- .»«••«..999999999999

ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH 
; -I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIW 4 RADWANICE IEGO.
.Wydawca: Komitet Wykeuawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. g.uionkand Ludowej brukani we Frysztacie

Rocp. dyr. poczt i telegr. w Opawie L 19771—III—28 pozwolono używać znaczków razetowych.
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TOWARZYSZE ! Czyńcięjirzygoicwanla 
do wyborów parlamentarnych!

Spór w koalicji rządowej przybrał w osta­
tnich dniach groźne rozmiary, którego epilo- 

potwierdzone wszystkie nasze — | giem będą niebawem nowe wybory parla­
mentarne. Dopięcie szczytu kryzysu większo­
ści rządowej spowodowały trzy okoliczności.

M ' iwbora.iil.
KRYZYS RZĄDOWY. — NOWE WYBORY PARLAMENTARNE 27 PAŹDZIERNIKA.

Do zwycięstwa !
Na innem miejscu podajeiny wszystkie fak­

ty, które osiągnęły szczyt długiej nieuleczalnej 
choroby rządzącej większości, która wyszła z 
Pobudek przeciwrobotniczych, przeciwludowych 
• zacofanej polityki w republice. ,o właśnie 
Udowadnia, że kryzys wśród naszych czynni­
ków rządzących istniał i istnieje, a sprawdziły 
się i zostały
i Prasy opozycyjnej dane, —, wieści, któreśmy 
Podawali o zupełnym rozkładzie burżuazyjno- 
klerykalnej większości rządzącej, a którąśmy 
jeszcze w ostatnim numerze „Robotnika Ślą­
skiego“ na zakończenie artykułu w „Przeglą­
dzie politycznym“ oznaczyli słowami: „Koalicja 
kona. Najlepiej, jeżeli się będziemy zawczasu 
Przygotowywali na wybory.“

Sprawcom wybuchu szczytu kryzysu cho­
dziło głównie o to, aby wybory zastały opo- 
zVcję nieprzygotowaną. Dlatego tajono nieule­
czalną choiobę koalicji, aby właśnie gdy gło­
szono, że sejm będzie miał obradować o naj­
ważniejszej konieczności państwowej, wybu- 
chnęłą naraz w chwili najmniej oczekiwanej. 
Rządzący agrarjusze i klerykali mają ciężkie 
brzemię grzechów na plecach, z któremi — gdy 
Zi>Warczy trąba archanioła gniewu ludowego — 
trzeba będzie pójść na dolinę Józefata przed 
Sąd wyborców. A podstawa tego kryzysu to 
Właśnie fakt, że po wytłuczeniu antysocjalnej 
Polityki, koalicja obecna nie miała już wogóle 
żadnego programu, któryby była zdolną wyko-

Pierwsza, to sprawa dra Tuki oraz nowe 
różnice powstałe pomiędzy czeskiemi „lidov- 
cami“ a słowackiemi „ludakaini“, którzy przed­
łożyli kategoryczne żądanie, aby ze Slowaczy- 
zny odwołano krajowego .zydenta oolicji 
Slaweczka w Bratysławie za to, że podobn i 
dopuścił się przeciwustawowych przestępstw' 
ze świadkami w procesie Tuki.

Drugą przyczyną kryzysu, to mianowanie 
agrarjusza dr. Viszkowskiego ministrem obro­
ny narodowej. „Lidová strana“ widzi w tern 
przekroczenie klucza koalicyjnego i żąda, aby 
w zamian przyznano jej resort ministerstwa 
finansów. Temu sprzeciwia się stanowczo na­
rodowa demokracja i grozi najradykalniejszemi 
następstwami politycznemu

Trzecią przyczyna jest kategoryczne żąda­
nie partji „žinustników“ rychlej nowelizacji 
podatku obrotowego po myśli przychylnej dla 
„živnostników“.

Sytuacja jest niezmiernie ważna- Wszelkie

powrócił z dekretem rozwiązującym! Zgroma­
dzenie Narodowe. Dekretu tego jeszcze nie 
opublikował.

We wtorek odbyło się posiedzenie „óseind“ 
koalicyjnej, na którem uchwalono opublikować 
dnia 26 września dekret o rozpuszczeniu parla­
mentu i równocześnie ogłosić rozpisanie wybo­
rów do Zgromadzenia Narodowego.
WOBEC TEGO WYBORY DO PARLAMENTU 

" ODBĘDĄ SIĘ 27 PAŹDZIERNIKA.
Termin wyborów jest nader bliski. Wrogo­

wie klasy pracującej, przygotowywali się skry­
bie i obecnie łudzą się, że zaskoczyli socjali­
stów nieprzygotowanych i czynią wysiłki, aby 
przyszły rząd był jeszcze bardziej reakcyjny, 
aniżeli obecny.

Socjaliści wszak postarają się już o to, aby 
koalicję burżuazyjno-klerykalną pobić na głowę!

Koalicję spotkać musi jeszcze większa klę­
ska, aniżeli przy wyborach krajowych w dniu 
2 grudnia 1928.

Partja nasza nie patrzy obojętnie na bieg 
wypadków, a do wyborów się przygotowuje- 
W niedzielę odbyło się posiedzenie Zarządu 
Głównego PSPR-, gdzie podjęto odpowiednie

nać, ani też nie miała żadnych pozytywnych
Wytycznych, które trzymały ją przez 3 lata. 
co ona przez ten czas zdziałała, leżało tylko
W interesie klas posiadających; nic innego, jak 
tylko uszczuplenie wpływów klasy rob. Ona 

zrobiła reformę ustawy podatkowej, ażeby 
'-''gaci płacili mniej a biedniejsi więcej podat­
ków; ona zaprowadziła wyższe cła aby wielko- 
ftjini zarobili i aby przy tern uszczuplić chleba 
f°botnikom i wszystkim pracownikom! bezrol- 
'Vni; ona zdusiła samorząd gmin i powiatów, 
Mpowiem tam klasa robotnicza zdobywała co-
r3z więcej wpływów; ona rozluźniła ustawę o 
Khronie lokatorów, aby wzbogacić kamienicz- 
lików; ona podwyższyła płace generałom au- 
trjackim, aby mogli opływać w dostatkach, 

'tedy biedny hid w republice cierpi.
Rejestr jej grzechów jest dosyć bogaty, 

'by.śiny mogli zapomnieć, jakie to1 ciężary wło­
ski ta koalicja na barki ludu, aby wstrzymać 
ř&o postęp polityczny, gospodarczy i kultu- 
hilny...

Teraz godzina bije — godzina czynu. Nad­
chodzi dzień zapłaty, zbliża się rozstrzygający 
óeń. — Rozwińmy nasze bojowe sztandary, 

jby z niemi iść do zwycięstwa a imieniem1 
•'vyciçstwa abyśmy mogli przyjąć wszelką od­
powiedzialność, która na nas będzie spoczy­

wać ... !

narady przedstawicieli stronnictw koalicyjnych 
nie dały wyniku. Odwołano nawet 
ograniczony radę ministrów. W kołach poli­
tycznych oczekiwane jest rozpisanie nowych 
wyborów Parlamentarnych, Jako jedyna mo­
żliwość zakończenia długotrwałych różnic w 
łonie stronnictw rządzącej koalicji burżuazyjno- 
klerykalnej.

Premier Udrżal udał się do prezydenta, ba­
wiącego w Topolćiankach na Słowaczyźnie i

uchwały na wypadek rozpisania wyborów do

W jak najkrótszym czasie zwołaną zostanie 
konferencja krajowa PSPR., aby zająć odpo- 
wiedne stanowisko do wyborów.

Towarzysze komitetów. miejscowych PSPR 
niechaj wybiorą natychmiast delegatów na tę 
konferencję.

Do pracy usilnej towarzysze!

na czas nie- ' parlamentu.

O sprawę ustawy 
mieszkaniowej chodziło.
Domysły, że premjer Udrżal rozmyślnie no­

minował dra Viskovsky’go ministrem wojny, 
aby sprowokować przeciw sobie niemożliwość 
dalszego istnienia obecnej koalicji, sprawdzają

w nieskończoność. I wyszło szydło z worka. 
Beran oświadczył, że paląca sprawa zniesienia 
ustawy o ochronie lokatorów, której żądają 
kamienicznicy, zostaje odwlekana w nieskoń­
czoność- Tutaj mówił o kastowych żądaniach 

' politycznych agrarjuszów i podniósł, że one 
— taksamo jak sprawa ochrony lokatorów — 
zostają w rafinowany sposób przewlekane na

się, W niedzielę na zgromadzeniu kamieniczni-. szkodę kamieniczników.
ków na Kralowskich Winohradach w Pradze, Widzimy, że gra o interesy nienasyconych 
oświadczył poseł Beran, generalny sekretarz agrarjuszów*  kosztem mas ludu oraz o interesy 
agrarnej partji Udrżala, że obecna sytuacja po-!kamieniczników i kapitalistów spowodowały 
lityczna nie wynikła z następstw zagadnienia, wybuch tajonego od dawna kryzysu. Stronnic- 
czy klerykali (ks. Šramka) mają jednego mini- twa kapitalistyczne liczą, że prowokując nie-
stra więcej lub mniej. To jest tylko wybieg wo­
bec publiczności. Główną przyczyną powszech­
nego przesilenia jest niemożliwość załatwienia 
pilnych spraw żywotnych, które są odwlekane

spodzianie wybory, zaskoczą stronnictwa opo­
zycyjne i odniosą najzupełniejsze zwycięstwo. 
Łudzą się jednak bardzo-
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Strona 2. ROBOTNIK ŚLĄSKI’ Nr. 39

Po wyborach 
do Kasy brackiej.

Mamy przed sobą definitywny wynik wy­
borów do Rewirowej Kasy brackiej w Mor. 
Ostrawie. Przepowiednie przemysłowców i 
bankowców nie ziściły się. Socjalna demokracja 
utrzymała swój prymat, mimo tego, że była 
stroną najbardziej atakowaną.

Wystawionych sześć list kandydatów uzy­
skało następujący wynik: socjalni demokraci 
14-428 głosów 30 mandatów, czescy socjaliści 
1.754 głosów 4 mandaty, komuniści 12-836 gło­
sów 27 mandatów, narodili sdruženi 7-439 gło­
sów 15 mandatów, chrześcijańsko-socjalni 1.556 
głosów 3 mandaty, urzędnicy niemieccy 666 
głor 'w 1 mandat. Razem obsadzono 80 man­
daté w poprzednich wyborach 86 mandatów.

W orównaniu z wyborami w roku 1925 
Związek górników wyszedł z wyborów nie­
szczególnie. Mając rządy kasy w swych rękach 
ucierpiał stratę 795 głosów, co zresztą wszyst­
kich rządzących i wszędzie spotyka. Nie można 
wszak mówić o klęsce. Tu i tam wyhodowane 
pierwiastki nacjonalistyczne w socjalnej demo­
kracji, nie pozostały bez wpływu na wynik 
wyborów. Organizacja strzelców kopalnianych 
głosowała dawniej wspólnie ze Związkiem gór­
ników, obecnie poszła do „národního sdruženi“. 
Spowodowany przez to ubytek głosów wyna­
grodzony został głosami samych robotników, 
co uważać można jako uzdrowienie, albowiem 
Związek Górników, otrzymując samodzielnie 
14.328 głosów, uzyskał głosy wyłącznie robo­
tników socjalistów, zaś w szeregach strzelców 
wielu nie miało nic wspólnego z socjalizmem.

Porównując wyniki wyborów z roku 1928 
do rad kopalnianych, Związek górników na 
wielu kopalniach karwińskich powiększył stan 
posiadania, a pocieszającym jest wzrost głosów 
metalowców trzynieckich, którzy uzyskali obe­
cnie przeszło 600 nowych głosów-

Komuniści stracili 8 mandatów i 1.823 gło­
sów, co było zresztą do przewidzenia po zaj­
ściach w ruchu komunistycznym. Chrześcijańscy 
socjaliści stracili 2 mandaty, a urzędnicy nie­
mieccy 1.

Sukcesem z wyborów, choć nie takim, jak 
oczekiwali, poszczycić się mogą kapitaliści, 
którzy za pośrednictwem swego „národního 
sdruženi“ zyskali 11 nowych mandatów i 5.900 
głosów. Dlatego też prasa burżuazyjna z zado­
woleniem komentuje wynik wyborów, zwła­
szcza „Narodni Listy“, organ baronów węglo­
wych i przemysłowców.

„Narodni sdruženi“ zyskało nietylko z strat 
komunistów, ale też z tego powodu, że przy­
było nowych 3-000 wyborców, którzy prawie 
wszyscy głosowali na ich listę. Kto zna sto­
sunki na kopalniach, ten wie. jak do wzrostu

CHR. ENGELSTOFT.

Obiecała.
W izbie było całkiem cicho. Ekspedient 

pocztowy Feddersen umierał. Pani Małgorzata 
chodziła po izbie na palcach, ocierając sobie 
oczy. Płakała.

Jaka była często okrutna i jak krzyczała na 
Jana- Jeszcze miesiąca niema, jak go uderzyła 
w twarz i wybiła mu dwa przednie zęby. A 
teraz leży biedaczysko i umiera-

— Małgoś! — zawołał z największym wy­
siłkiem.

Uklękła obok niego przed łóżkiem-
— Małgoś, przyrzeknij mi, że jak umrę, po­

szukasz sobie drugiego męża.
— Nigdy! — odpowiedziała stanowczo.
— Dla naszych dzieci — prosił. —, Nasze 

wdowy po urzędnikach mają takie liche zao­
patrzenie.

— Jaśku! Nigdy! Jaśku!
— Czy byłem taki zły dla ...
Nie mógł już więcej mówić, patrzył tylko 

błagalnie gasnącemi oczyma.
Zasnął na wieki. Zamknęła mu oczy i przy­

sięgła sobie w duszy, że wszystko uczyni, co 
będzie w jej mocy, ażeby życzenie jego 
spełnić.

Ale nie będzie to łatwe. Nie jest już młoda, 
nie łagodna, zezuje silnie jednym okiem, ma 
dwoje dzieci.. •

Ekspedient został pochowany. Małgorzata 

dochodzą faszyści. Teror, obiecanki i różne inne 
środki agitacyjne są na porządku dziennym. 
Brak uświadomienia klasowego jest powodem, 
że „narodni sdrużeni“ takiemi środkami może 
uzyskać głosy górników. Wszak za starej Au­
strii o wiele więcej cierpieć musieli przodow­
nicy socjalizmu, a jednak nie ugięli się pod na­
ciskiem kapitalistów. Jesteśmy jednak przeko­
nani, że obecny sukces kapitalistów jest tylko 
chwilowym. Robotnicy muszą zrozumieć, że 
„narodni sdrużeni“ przejęło faszystowskie me­
tody zwalczania ruchu robotniczego na korzyść 
najczarniejszej reakcji. Uświadomiony górnik 
wie, co kryje się za „národním sdružením“ — 
wszak poznał to przy strejku generalnym gór­
ników przeciw zamachowi na ubezpiecznie gór­
nicze. „Narodni sdruženi“ chciało wówczas ów 
strejk złamać, aby spełnić życzenie baronów 
węglowych.

Biorąc pod uwagę, że przeciwko socjalistom 
wszczęto ze wszystkich stron jak największą 
kampanję, moż^emy pełnem prawem powiedzieć, 
że Związek Górników wyszedł obronnie, za­
trzymując swój stan posiadania. Zadaniem na- 
szem jest uświadamiać dalej klasowo robotników 
a zwłaszcza tych górników, którzy każde wy­
bory traktują lekkomyślnie i głosują przeciw 
własnym interesom. 1 to właśnie są ludzie, 
którzy w większości przeszli szkołę komuni­
styczną. Tych ludzi pozyskać musimy do na­
szych szeregów drogą rozsądnej agitacji.

Tonący okręt
i szczury opuszczają.

Stronnictwo ks. Hlinki jest nader zadowo­
lone z wybuchu obecnego kryzysu w łonie koa­
licji. Dają temu wyraz w centralnym swym 
organie „Slováku“. W artykule witają rychłą 
dymisję koalicji- Partja Hlinki już i tak stoi 
jedną nogą poza koalicją. Roszczenia tej partji 
w rządzie obecnym zostały niewypełnione.

Słowacka partja klerykalnych ludaków pój­
dzie do wyborów z mocném przekonaniem, że 
idea autonomji słowackiej zwycięży.

Cała więc trżyletnia działalność tej koalicii 
idzie w gruzy ą jej wspólnicy opuszczają ją jak 
szczury tonący okręt-

Przegląd polityczny.
Sejm krajowy morawsko-śląski uchwalił 

zwołać wydział krajowy na 8 października. 
Na porządku dziennym znajdują się tylko zam­
knięcia rachunkowe byłych Moraw i Śląska- 
Obrady potrwają tylko trzy lub cztery dni- 
Wspólny budżet na rok 1930 przyjdzie pod 
obrady sejmu dopiero w grudniu.

Kongres partji Hlinki, który miał obradować 
28 i 29 września, aby partja uczyniła wytyczne 

myślała o tern, że trzebaby dać oko zoperować, 
ale potem postanowiła założyć pensjonat. Była 
gospodarna, umiała dobrze gotować, wiedziała 
przy tern dobrze, że droga do serca mężczyzny 
prowadzi przez żołądek.

Pensjonat odrazu się rozwinął. — Ale przez 
cały rok nie mogła się zdecydować, a panowie 
pensjonariusze również nie rozpoczynali pierw­
szych kroków.

Wieczór, gdy się kładła do łóżka, patrzyła 
w ciemność i mawiała:

—, Jaśku, nie zapominam o swem przyrze­
czeniu i uczynię wszystko, co będę mogła.

Prokurzysta Schroeder wprowadził się w 
marcu. Był to mały, tęgi, starszawy mężczyzna.

Zauważył z miejsca, że mu jedzenie sma­
kuje, bral zwykle po1 dwie porcje każdego 
dnia i okazywał zadowolenie.

Był kawalerem i miał trzysta koron duń­
skich pensji miesięcznej, nie miał żadnych dłu­
gów i nic nie odpowiadał, gdy się z nim kłó­
ciła. Był strasznie brzydki i beznadziejnie nu­
dny. Ale dzieci koniecznie potrzebowały ojca- 
Zdecydowana ostatecznie powiedziała raz do 
siebie energicznie:

— Jaśku, teraz dotrzymam przyrzeczenia, 
które ci złożyłam w głębi duszy.

Zaczęła mówić do prokurzysty „Krzyszto­
fie“, uśmiechając się do niego wdzięcznie. Py­
tała dzieci, jak się im podoba.

— Idjota!
— Ma obrzydliwą brodawkę na nosie - 

dla parlamentarzystów słowackich wo’-ec wy­
roku w procesie dra Tuki, został odroczony na 
nieograniczony czas.

Św. Wacław i legjoniści. Związek legioni­
stów czeskosłowackich uchwalił, że nie weź­
mie oficjalnego udziału w uroczystościach 1000- 
lecia św- Wacława, które rozpoczęły się w bie­
żącym tygodniu. Prasa klerykahia pieni się ze 
złości i zarzuca legjonarz. nienormalne rozpoli­
tykowanie, graniczące się z jaskrawym rady­
kalizmem. Tymczasem ów św. Wacław był 
narzędziem cesarza niemieckiego celem tępie­
nia Słowian połabskich — to nie odraża czar­
nej! międzynarodówki w Czechosłowacji, ale 
dla legionistów jako Czechów nie może to być 
obojętne.

Regulamin wyborczy do Kas chorych już 
wypracowało ministerstwo opieki społecznej. 
Po wyborach do parlamentu należy oczekiwać 
wyborów do Kas chorych.

Znów zapowiedź komedii komunistycznej na 
7 października. „Rude Právo“ ogłasza uchwale 
niedzielnej konferencji mężów zaufania. Dnia 7 
października ma się odbyć „rudy den“. W dniu 
tym nawołują oszuści i kłamcy prowodujący 
zbankrutowanej kompartji w Czechosłowacji do 
jednogodzinnego strejku demonstracyjnego 
przeciw wojnie (czy nie przeciw militarystycz- 
nym prowokatorom bolszewickim w Chinach?), 
przeciw terorowi policyjnymu (tylko nie prze­
ciw GUP. w bolszewji), przeciw faszyzmowi, 
no i przeciw socjal-faszyzmowi. Wolno psu na 
księżyc ujadać o socjal-faszyźmie.

Rewizyta polska w Pradze. Według donie­
sień pism polskich podczas pobytu w Warsza­
wie czechosłowackiego ministra Nowaka, by­
ły prowadzone rozmowy na temat przyjazdu 
ministra Kwiatkowskiego do Pragi. Ustalono, 
że minister Kwiatkowski przybędzie do Pragi 
jeszcze w końcu bieżącego roku, tj. w grudniu.

Zawód Rothermeera. Dziennikarz angielski 
Rothermeere, który napsuł niemało krwi pro­
pagandą rewizji traktatu w Trianon na korzyść 
Węgier, odwrócił się od dzisiejszych reakcyj­
nych Węgier Horthy’ego- Znów w tern zasługa 
socjalistycznego rządu w Anglji. Rothermeere, 
powołując się na tow. Macdonalda, oświadcza, 
że bez zaufania europejskiej demokracji nic 
można prowadzić węgierskiej polityki i nie mo­
żna pozyskać demokratycznych dyplomatów na 
rzecz Węgier, dopóki na Węgrzech nie nastąpi 
zmiana systemu obecnych rządów, albowiem 
cały świat uważa obecne rządy węgierskie jako 
reakcyjne, niezgodne z wolą narodu. Tak rząd 
socjalistyczny Macdonalda, który już powalił 
Waldemarasa, godzi w Horthy‘go.

Na Litwie nie wolno mówić po polsku. Li­
tewskie ministerstwo spraw wojskowych wy­
dało rozporządzenie do wszystkich dowódców 
pułków oraz oddziałów straży granicznej, za­
braniające żołnierzom polskim mówienia P° . ——....... i
zauważyła Alwilda. Lecz oboje bvli zdania, że 
jest uosobieniem dobroci.

Gdy mieszkańcy pensjonatu udali się do 
swych pokojów, pani Małgorzata usiadła rU 
kanapie u Schroedera, popijając swa kawusie-

— Jutro będą poziomki, pierwsze poziomki- 
Krzysztofie.

Zamlaskal głośno językiem i śmiejąc sie- 
rzeki :

—: Bardzo dziękuję, Małgorzato.
Ale spostrzegłszy jej dziwne spojrzenie- 

dodał:
— Przepraszam, pani Feddersen.
— Myślę, że pan ma prawdziwe zamiary 

mówiła, patrząc mu w oczy.
— Naturalnie — zamruczał.
—. Pańskie finansowe stosunki sa uporząd' 

kowane — mówiła dalej — uważam, że P11! 
może sobie pozwolić na ożenienie się. Dzie-*  
są bardzo do pana przywiązane. Jest pan WV' 
kształconym, skromnym i spokojnym człowi 
kiem. Chcę usunąć wszelkie wątpliwości. MusZ6 
panu zdradzić, że przyrzekłam mojemu męż1’' 
wirta łożu śmierci, że dzieci jego nie pozostał’3 
sierotami. Pójdź Krzysztofie i ucałuj mnie.

Prokurzysta Schroeder pozostał na miejsc* 1 
sztywny i skonsternowany.

— Jesteś za skromny — zauważyła. Uje'-1 
go za szyję i ucałowała.

Jemu zakręciło się w głowie.
— Teraz musisz się wyprowadzić ze wziu 

dów przyzwoitości. To znaczy, jadać będzie 
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Polsku. Równocześnie ministerstwo zarządziło, 
iż do wyższych szkół wojskowych od nowe­
go roku szkolnego nie przyjmuje się kandyda­
tów narodowości polskiej.

Upadek dyktatora Litwy. Rząd litewski nie 
mogąc dłużej urzędować z Waldemarasem pod­
dał się do dymisji a zarazem był zmuszony u- 
stąpić —. choć niechcąco krwawy Waldemaras. 
Litwa jest zrujnowana ekonomicznie rządami 
Waldcmarasa. Rząd potrzebuje na gwałt pie­
niędzy. Ubiegał się o pożyczkę w Anglji. Przez 
Pośrednika pytano o to u socjalistycznego rzą­
du angielskiego. Tam jednak oświadczono, że 
Pożyczkę może Litwa otrzymać, ale jedynie 
tylko — parlamentarnie zarządzona Litwa- 1 
Waldemaras choć bardzo niechcąco, jednak mu­
si iść. Chce przynajmniej zostać ministrem 
spraw zagranicznych w nowym gabinecie, któ­
ry ma objąć umiarkowany minister skarbu Tu- 
belis, zastępujący obecnie Waldemarasa. Tak 
rząd socjalistyczny w Anglji załatwił się krótko 
z karzełkiem faszystowskim na Litwie a jako 
minister spraw zagranicznych jest on wobec 
Zagranicy zupełnie zdeskredytowany.

Anglja i Rosja. Rokowania anglo-sowieckie 
o nawiązanie stosunków dyplomatycznych do­
chodzą do skutku. Rząd sowiecki zawiadomił 
rząd brytyjski o sposobie rokowań-

Pomiędzy Watykanem a faszyzmem! doszło 
do pierwszego poważniejszego rozdrażnienia 
Papież w swej mowie, wygłoszonej do ipło- 
dzieży, wyraził się o szpiclostwie, jakie obe­
cnie panuje we Włoszech- Więc też nic dziw­
nego, że prasa faszystowska odpowiedziała mu 
■W tonie podrażnionym. Nie wiele brakowało, 
aby mu zarzuciła, że tylko faszyzmowi ma pa­
pież do zawdzięczania swą niezawisłość pań­
stwową. Sielanka papieża z Mussollinim nic 
Potrwała długo. Pierwsze chmury czernieją już 
na widnokręgu a kto wie, czy w niedługim juz 
czasie nie nastąpi także burza.

„Czystka“ w sowietach. Wielkie wrażenie 
Wywołała w Moskwie dymisja Frumkina ze 
stanowiska zastępcy komisarza finansów. Jesz­
cze w roku 1928 Frumkin wystąpił z sensacyj­
nym listem, w którym wskazywał, że władza 
Sowiecka winna poczynić szereg ustępstw n-i 
korzyść wsi. Frumkin zalecaj pozostawienie 
swobody produkcji na wsi- Wówczas przeciwko 
Frumkinowi wystąpił w ostry sposób Stalin, 
który stwjerdził, że list jest wyrazem „prawe­
go odchylenia“. Mimo to Frumkin utrzymał się 
na swem stanowisku aż do chwili obecnej, kie­
dy otrzymał dymisję.

Rząd sowiecki wysyła artylerię Przeciw 
ludności ukraińskiej. Ludność rumuńska zamie- 
szkała nad brzegami Dniestru była w ostatnich 
dniach świadkami rozruchów ludności ukraiń­
skiej w okolicach Tyraspolu. Rozruchy te by­
ły skierowane przeciwko władzom sowieckim, 
które usiłowały sekwestrować przemocą zbo- 

tu, jak dotychczas.
Następnego dnia było wino czerwone i ma- 

derą do poziomek-
— Tu są pierścionki, ty naturalnie zapom­

niałeś o tern; kosztują 40 koron — trzepała — 
Przyczem pokazała mu rachunek.

Zapłacił- Włożyła mu pierścionek na palec. 
Pensjonat święcił zaręczyny. Później chcial się 
Schroeder oddalić, ażeby przeczytać pisma 
wieczorne-

— Niewdzięczny — wyrzucała mu. — Wzię­
łam cię, ażeby spełnić wolę mego niebosżczyka 
njężą. Musisz się pozbyć wszystkich swoich 
złych nawyczek i to jak najprędzej. Dziś jest 
dwunasty. Dwunastego następnego miesiąca bę­
dzie nasz ślub. Tak, a teraz naprawdę dostałam 
’nigreny i muszę zażyć proszek.

Wstała i udała się do sypialni.
Kasper wszedł do Schroedera i powiedział:
— Pan musi być ostrożniejszy, z moją ma­

nią nie można żartować. Przypominam sobie 
Całkiem dokładnie, jak raz wybiła memu ojcu 
dwa przednie zęby.

Schroederowi włosy stanęły na głowie-
Gdy o godzinie jedenastej powiedział jej 

"dobranoc“, rzekła do niego:
— Nie mam ci właściwie nic do zarzucenia. 

®‘e trzeba, żebyś sie nieco ożywił, inaczej bę­
dę niusiała trochę tobą się zająć.

Tej nocy spał prokurzystą bardzo źle-
. Posłali po pastora, ażeby zamówić zapo- 
•edzi. Zapowiedzi wyszły raz i drugi- 

że. W walce z ludnością władze sowieckie po­
sługiwały się kawalerją i artylerią- Agencja 
„Rador“ otrzymała wiadomości, które potwier­
dzają fakt, że na Ukrainie doszło do krwawych 
walk między wojskami sowieckimi a ludnością 
ukraińską.

Śruba podatkowa.
Według zestawień państwowego urzędu sta­

tystycznego, wynosiły wydatki na podatki na 
jednego mieszkańca 18 Kcz za listopad i gru­
dzień w roku 1918. W roku 1911—1913 wynosił 
przeciętny ciężar podatkowy 56‘80 K- Poniżej 
umieszczona tabela podaje w koronach prze­
ciętną ilość podatków na jednego mieszkańca 
oraz zaraz obok na prawo wskazuje cyfra ile- 
krotnie się one zwiększyły.

W roku przypadło
1918 18 = 1’90-krotnie
1919 145 = 2‘55-krotnie
1920 402 = 7’07-krotnie
1921 632 = 11‘10-krotnie
1922 647 = 11‘30-krotnie
1923 583 = 10’20-krotnie
1924 621' = 10’90-krotnie
1925 646 = U‘30-krotnie
1926 695 = 12‘20-krotnie
1927 774 = 13‘60-krotnie.

Siła kupna stosunku waluty do towarów jest
wobec roku 1914 pomnożona dziesięciokrotnie. 
Jednak rząd obecny już w roku 1927 naciągnął 
śrubę podatkową aż blisko czternastokrotnie. 
Funkcjonariuszom państwowym zaś daje ten 
rząd pobory ledwie sześciokrotne wobec roku 
1914 a według przykładów rządu płacą też i 
prywatni przedsiębiorcy swych pracowników.

Jednak kiedy z jednej strony rząd ten na­
ciska swą śrubę podatkową na cały ogół, to 
ustawa z roku 1927 daje bogatym jednostkom 
rzadkie pole do defraudacji podatkowych. No­
wa ustawa bowiem mieści paragraf, mocą któ­
rego „pojedyncze dary bez prąwnych roszczeń“ 
mie podlegają opodatkowaniu. A to wygląda 
tak: Dyrektor wielkiego barjci# ma 1 mdjon 
dochodów. Do tego otrzyma ęn 400.000 Kcz w 
darze! Jaki to wspaniały dar! Robotnicy i dro­
bni urzędnicy, czy i wy otrzymacie podobny 
dar? A tutaj gra kapitału otwiera naoścież 
wrota dla defraudacji podatkowych. Dyrektor 
banku otrzyma każdego roku dary, dochodzące 
do setek tysięcy Kcz, o których mówi, że są 
one nadzwyczajne i nie zapłaci za nie podatku 
od dochodu. Robotnikowi zaś potrącą podatek 
za każdą godzinę przezczas a podatkami po- 
średniemi obarczą każde zapotrzebownie — 
tylko „dary“ dobrze sytuowanych są wolne od 
podatków. Taka jest śruba podatkowa w Pań­
stwie kapitalistycznem.

— Co ci jest Krzysztofie? Tak mizernie wy­
glądasz. Czy może coś z żołądkiem? Trzeba 
z tern coś poradzić, bo*  we wtorek nasz ślub- 

Tej nocy Krzysztof w ogóle nie spał- Mę­
czył się, leżąc w łóżku i mówił do siebie bez 
przerwy:

— Jesteś przecież mężczyzną, zdecyduj się.
Zdobył się na odwagę i poszedł do pensjo­

natu przed otwarciem banku.
Małgorzata sama mu otworzyła.
— Pani Feddersen —, zaczął.
— Jak mnie nazywasz, ty idjoto!
— Niech pani nie bierze mi tego za zle, nie 

mogę, nie mogę i nie chcę. Jestem kawalerem 
i jest mi z tern dobrze. Nic nie będzie z tego 
ślubu we wtorek.

— Czego nie będzie? — krzyknęła i chwy­
ciwszy go za kołnierz, zaczęła go bić po twa­
rzy, aż mu w głowie huczało.

Naraz Schroeder się wyrwał i dopadłszy 
drzwi, zbiegł czemprędzej po schodach-

Dotknął się przednich zębów. Na szczęście 
jeszcze ich nic stracił.

—, Szczęście, że się na tein skończyło L- 
powiedziat sam do siebie.

Ale tego dnia wszystkie cyfry fałszywie 
obliczał w banku.

Tej nocy, Małgorzata, łamiąc ręce, płakała:
— Jaśku, Jaśku, jak mogłeś tego żądać 

odemnie?

Szkodnicy republiki.
W obawie przed ewentualnymi szkodnikami 

rząd czeskoslowacki wydał ustawę o ochronie 
republiki. Republika, czyli rzeczpospolita, albo 
państwo rządzone przez przedstawicieli naro­
du, ma dla każdego obywatela stanowić ideał 
życiowy. Nie można w społeczeństwie cierpieć 
takich, którzy republikę zniesławiają lub też 
szkodzą jej znaczeniu. To też ciężko karane są 
przestępstwa według tejże ustawy.

Niestety, każdy przepis ustawy bywa róż­
nie tłumaczony, szczególnie tam, gdzie odbija 
się o tarcia polityczne. Skutek jest ten, że cza­
sem obywatel nieświadomie, nie w złym za­
miarze, źle wyrazi się, co przeciwnik poli­
tyczny skwapliwie podchwytuje, uzupełnia po 
swojemu i stwarza podstawę oskarżenia jako 
szkodnika republiki.

Niestety, mamy gorszych szkodników, któ­
rzy republice przynoszą więcej szkody oraz 
hańby od tych przypadkowo i nieświadomie 
wyrażających się ludzi. Spiżowym fundamen­
tem republiki jest konstytucja, gwarantująca 
wszystkim obywatelom, zamieszkałym na te­
renie państwa czechosłowackiego równe pra­
wa w rozwoju i gospodarstwie spolecznem. Nie 
bez znaczenia w konstytucyjnem prawie za­
mieszczono słowa: równe prawa dla wszyst­
kich obvwateli bez względu na różnice naro­
dowe, językowe i przekonań religijnych — 
gdyż przewidywano potrzebę tych wyrazów 
w konstytucji dla republiki, złożonej aż z 6-ciu 
narodowości. Pamiętamy bardzo dobrze -owe 
Pochlebne hasła w początkach powstania repu­
bliki, że Czechosłowacja będzie drugą Szwaj­
carią w Europie, niestety pozostała z tego tyl­
ko nadzieja.

Od samego początku istnienia republiki zna­
lazła się pewna grupa ludzi, obywateli, którzy 
wyznaczyli sobie za cel prześladowania i nisz­
czenia obok mieszkających współobywateli in­
nej narodowości, czyli odpolszczanie obywateli 
śląskich. Po pamiętnym plebiscycie Polacy 
śląscy w każdym wypadku i każdej sprawie 
ukazali lojalność i szacunek dla republiki i go­
towość zgodnego współżycia z obywatelami in­
nych narodowości, przyczem ale bronią swych, 
również świętych, praw narodowych. Rząd wi­
nien był w imieniu praw konstytucyjnych i 
ustawy o ochronie republiki już dawno ścigać 
wszystkich tych przestępców, którzy publicz­
nie twierdzą, że Polacy na Śląsku są popol- 
szczonymi Morawcami, których trzeba odpol- 
szczyć. Szowiniści ci, zamaskowani szkodnicy 
republiki w interesie wydanego precedensu od- 
polszczenia Polaków śląskich, dopuszczają się 
najśmielszych wybryków, czynów, za które 
Bïsmarkowcy i najzajadliwi germanizatorzy 
bv się wstydzili. Ponieważ uchodzi to szowini­
stom bezkarnie, stają się coraz śmielszymi.

Oto w Stonawie znana garstka szowinistów 
przed zapisami szkohiemi oprócz agitacji podo- 
inej, wydała trzy ulotniki, w których w ordy­
narny sposób wyraża się o nauce języka pol­
skiego, wkońcu wypowiada groźby pod adre­
sem tych rodziców, którzy nie poślą dziecka 
do szkoły czeskiej. Ulotnik podpisany przez 
komitet rodzicielski, wyszedł z drukarni „Gra- 
fia“ w Opawie. Tym komitetem, to znane w 
Stonawie kwiatki szowinizmu. Smutnym dal­
szym objawem jest to, że ulotnik spokojnie 
kolportowano w gminie i uszedł cenzurze, tak 
bacznej na inne sprawy czystości republiki. 
Szowiniści stonawscy nazywają Polaków w 
'.'.lotnikach wrogami narodu czeskiego. Czyż re­
publika potrzebuje jeszcze gorszych szkodzicie- 
li? Czyż nie niszczy się w ten sposób spokoj­
nego*  pożycia obywateli? Zaprawdę najwięk­
szymi szkodnikami istnienia republiki są szo­
winiści i czescy narodowi demokraci, którzy 
ścierpieć nie mogą innych narodowości w re­
publice zamieszkałych.

Mamy jeszcze inną grupę szkodników repu­
bliki. W „Národním osvobozeni“ z dnia 16 sier­
pnia 1929 pojawił się artykuł, w którym wy­
rażoną została krytyka pod adresem niedoma- 
gań czeskoslowacki ego systemu podatkowego. 
W artykule czytamy, że zaległości i odpisy 
podatkowe wynosiły w październiku ub. r. oko­
ło 25 miliardów koron. Te sumy dluguja pań­
stwu ponajwiększej części wielcy i bogaci po­
datnicy, szczególnie ci, którzy zobowiązani są 
do przedkładania publicznie rachunków ze swo­
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ich dochodów. Natomiast mali podatnicy, któ­
rym bądź podatek ze zarobku potrącano lub 
środkami przymusowemi ściągnęły urzędy po 
datkowe, podatki państwu zapłacili- W dal­
szym ciągu gazeta zaznacza, że tego rodzaju 
systemem podatkowym krzywdzi się w stra­
szliwy sposób uboższe warstwy społeczeństwa 
niemogące się dowołać należących się ulg po­
datkowych, cierpią dalej gospodarcze ciała au­
tonomiczne i samorządy gminne, powiatowe i 
krajowe, którym z braku dochodów państwo­
wych skreśla się sumy dyspozycyjne. Jeżeli 
weźiniemy w uwagę, że udział ciał samorzą­
dowych na tych zaległościach podatkowych 
wynosi około 8 miljardów koron, to zrozu­
miemy, gdzie właśnie leży sedno złego kry­
zysu finansów samorządowych.

Czy nie należy zaliczyć do szkodników re­
publiki wszystkich tych bogatych dłużlników 
podatkowych? Znamy wypadki, że tacy by­
wają największymi patriotami i wielbicielami 
republiki na gębie, lecz gdy chodzi o płacenie 
podatku, czyli oddania republice pieniędzy po­
datkowych, tego soku żywotnego, ukryją się i 
wykręcają różnym sposobem od płacenia.

Tych trzeba pociągnąć do odpowiedzialności 
jako szkodników. B.

Jak rolnicy w Czechach 
zwalczają drożyznę mięsa.

Coraz to- bardziej uwidocznia się zasada, że 
pomimo wysokich cen, jakie płacą konsumenci 
za mięso, rolnicy-hodowcy- nie mają z tego żad­
nych korzyści. Skutki są takie, że wysokie ceny 
mięsa ograniczają jego konsuincję, a temsamem 
stają się zaporą popytu a zarazem rozwoju i 
hodowli bydła u rolników. Głównie drożyznę 
mięsa wywołują kartele. Syndykat wywozowy 
bydła w Polsce, powołany do życia z ramienia 
rządu Piłsudskiego, dyktuje ceny i ogranicza 
dowóz do nas. Ręka w rękę pracuje z nim 
czeskosłowacki kartel dowozu i komisjonerów. 
O działalności tego1 kartelu świadczy jedność 
cen na targach bydlęcych naszych miast. Ceny 
są jednakie, czy bydło pochodzi z bliskiej oko­
licy. Słowaczyzny, czy też z poza granicy.

Rolnicy z północnych Czech szumawskich 
starają się zaprowadzić własne rzeźnie na by­
dła Krok ten motywują —. i to słusznie — że 
bydło lepiej spieniężą a konsumenci otrzymają 
tańsze mięso, albowiem pośrednictwo zostanie 
wykluczone. Już i w zachodnich i południowych 
Czechach rolnicy rozpoczęli akcję rzezi mięsa 
u siebie a plan się im udał, bydło lepiej spie­
niężyli a konsumenci byli zadowoleni.

Za tym przykładem mogliby pójść i nasi 
rolnicy. Pracujący rolnicy muszą złączyć się 
wspólnie z robotnikami, aby dla dobra obojga 
zwalczać lichwę pośredników, którzy nie orzą, 
nie sieją, nie koszą, ale „grabią“.

Ostrawski przemysł 
węglowy w sierpniu 1929.

Produkcja węgla i wyrób koksu powiększył 
się w sierpniu w stosunku do lipca br. Całkiem 
wydobyto na wszystkich kopalniach zagłębia 
ostrawsko-karwińskiego 1,046.000 ton węgja 
wyrób koksu wynosił łącznie z hutami w 
Trzyńcu i Witkowicach 265.400 ton, zaś brykie­
tów 15.000 ton.

Z produkcji powyższej przypada na; Tow. 
górniczo-hutnicze 329.600 ton węgla, 85.000 ton 
koksu i 3.150vton brykietów. Kopalnie witko- 
wickie 226.600 ton węgla, 83.400 ton koksu i 
4.900 ton brykietów. Koleje północne 136-700 ton 
węgla, 42.700 ton koksu i 4.040 ton brykietów. 
Orłowa-Łazy 127.000 ton węgla i 25.500 ton 
koksu. Larisch-Moennich 118.000 ton węgla i 
13. 100 ton koksu. Kopalnie Wilczka 53.700 ton 
węgla, 8.400 ton koksu i 3.130 ton brykietów- 
Ostrawsko-karwińskie towarzystwo montani- 
styczne 22.900 ton węgla. Państwowy zarząd 
kopalni w Porębie 13-500 ton węgla i 7.300 ton 
koksu. Zwierzyna 8.000 ton węgla.

Wywóz zagranicę podniósł się w stosunku 
do lipca o 14.745 ton węgla, natomiast wywóz 
koksu obniżył się o 4-212 ton. Całkiem wywie­
ziono zagranicę w sierpniu br. 134.057 ton wę­
gla i 74.123 ton koksu.

Zapasy węgla wynosiły w sierpniu 54.754 ton 
węgla i 30.831 ton koksu-

W sierpniu przepracowano na kopalniach 
869.042 zmian, zaś na koksowniach i brykietar- 
niach 88.569 zmian, a więc razem 957.611 zmian. 
Opuszczono na kopalniach 183.361 zmian, zaś 
na koksowniach i brykietarniach 12.032 zmian.

Liczba załóg wynosiła na kopalniach 38-966 
robotników, na koksowniach i brykietarniach 
4.631 robotników. Stan załóg był na kopalniach 
o 0 62% większy a na koksowniach i brykie­
tarniach o 1’09 % większy.

Dział samorządowy.
O zdrowotnych zadaniach w gminie

Zdrowie jest dla nas najdroższym darem 
przyrody, bez którego — szczególnie w dzisiej- 
szem modnem życiu — konkurencyjnie wy­
trzymać niepodbno. Zdrowie i silne jednostki 
tworzą zdrową i silną rodzinę, rodziny gminę 
a gminy znów całe państwo. Wynika z tego, 
że już w interesie całego życia publicznego po­
winno się dbać, aby każdy pojedyńczy obywa­
tel przysłużył się do uzupełnienia dzieła sto- 
snuku zdrowotnego.

Zakres zdrowotności jest nader obszerny, 
obejmujący wszystkie warunki i stosunki życia 
ludzkiego, niemożliwy do opanowania przez 
jednostkę, ponieważ wszystka czynność ludz­
ka jest jego polem działania. Wymaga wicie 
drobnych wiadomości poznania w zaniedbaniu 
szkodliwych dla zdrowia następstw, poznania 
środków pomocniczych w różnych wypad­
kach wytrwałej i z największym poświęce­
niem wykonanej pracy.

Dlatego też państwo, kraj i gminy muszą 
się stać czołowemi propagatorami a zarazem 
wykonawcami przedsięwzięć zdrowotnych. W 
miarę rozwoju postępu kulturalnego wprowa­
dzono w państwie przepisy, odnoszące się do 
stosunków zdrowotnych i hygjenicznych. Prze­
pisem ustawy z dnia 30 kwietian 1870 r. Dz- u- 
1- 68 ustalono przepisy o zdrowotności cało- 
państwowej, zaś ustawa gminna z r. 1864 w 
§ 27 oznacza dla gminy obowiązki wykonywa­
nia policji zdrowotnej w jej własnym zakresie. 
Wydano także szereg ustaw, uzupełniających 
przepisy w zakresie utrzymywania zdrowotno­
ści. Według przepisu ustawy krajowej z dnia 
30 kwietnia 1896, dz. u. p. 1. 31, wszelkie wy­
datki z zakresu zdrowotności spoczywały na 
barkach gminy i kraju, a państwu pozostał nad­
zór nad wykonaniami. Stale wzrastające wy­
datki w tym zakresie, wydatki samorządowe, 
zarazem nowe stosunki wskutek powstania nie­
podległego państwa czeskosłowackiego i utwo­
rzenie zarazem Ministerstwa Zdrowia i Opieki 
Społecznej spowodowało wydanie nowej usta­
wy z dnia 15 kwietnia 1920, Zb. u. i rozp- 1. 331, 
mocą której przejmuje państwo na siebie zobo­
wiązania policji zdrowotnej, dotychczas przez 
gminy sprawowanej- Podług tej ustawy, która 
została uzupełnioną zmianą z dnia 13 lipca 1922 
i 21 grudnia 1922 1- 231 Zb. u. i rozp., przej­
muje policja zdrowotna wszystko to, co daw­
niej gminy we własnym zakresie przeprowa­
dzić były zobowiązane.

' 1. Policji zdrowotnej dotyczy:
a) dróg, gościńców, miejsc publicznych itp.;
b) pomieszkali;
c) budownictwa;
d) żywności włącznie z mięsem-

2. Dozór nad wodą do picia i usuwanie od­
padków i śmiecia-

3. Zdrowotny dozór nad szkołami, gościń­
cami i miejscami publicznemi.

4. Zdrowotny dozór nad aptekami, jakoteż 
handlem środkami trującenii, zapobieganie po- 
kątnemu znachorstwu i maścikarstwu.

5. Zdrowotny dozór nad przedsiębiorstwami 
przemysłowemi i żywnościowemi.

6. Pierwsza pomoc przy nagłem zachoro­
waniu i wypadkach.

7. Ewidencje i nadzór nad osobami potrze- 
bującemi pomocy i ochrony, nad niewidomemi, 
głuchymi i epileptykami.

8. Zapobieganie zaraźliwym chorobom oraz 
epidemiom.

9. Dozór nad prywatnemi zakładami leczni­
czemu porady socjalno-lekarskie, zarządzenie w 
gminach publicznych kąpieli i zakładów desyn- 
fekcyjnych.

10. Oglądanie umarłych-
11. Zaprowadzenie dozoru policyjnego nad 

zakładami pogrzebowemi i cmentarzami.

12. Zdrowotny dozór nad targami na bydło.
13. Policja targowa.
14. Dozór policyjny nad miejscami padlin-
Czynności działań zdrowotno-policyjnych 

przejęło państwo, jednakowoż samorządowi 
gminnemu nałożono obowiązek współpracy 
przy prowadzeniu policji zdrowotnej, dalej obo­
wiązek obstarania rzeczowych potrzeb, nagłych 
i koniecznych zarządzeń ną koszt własny. Tyl­
ko w nadzwyczajnych wypadkach ubogiej gmi­
nie może zostać udzielona na ten cel subwencja 
państwowa.

Jest niemożliwem poruszenie wszystkich w 
ustawie szczegółowo oznacznych zadań w za­
kresie policji zdrowotnej. Z przepisów tych jed­
nak wynika, że państwo wprawdzie przejęło 
przeprowadzenie wszelkich zadań w tym za­
kresie, lecz koszta tychże ponosić ma gmina, 
czyli że samorządy gminne obarczono odpo­
wiedzialnością za zaniedbywanie tych przepi­
sów. Koszta, połączone z temi zarządzeniami, 
tak samo będzie zmuszona ponosić gmina, a 
względnie jej obywatele.

Co ważniejsze?
W „Pravie Lidu“ czytamy:
„W zakładzie dla nieuleczalnie chorych na 

praskich peryferiach Vinceiitinum, gdzie znaj­
duje się 287 najbardziej nieszczęśliwych ludzi, 
chorych na lupus, nie mogących się samodziel­
nie poruszać itp., brak potrzebnych środków, 
umożliwiających znośniejsze życie nieuleczal­
nym. Zaklad ten wykazuje 260.000 Kcz deficytu 
za rok 1928.“

Praskie burżuazyjne pismo donosi o zarzą­
dzeniu psiarni w Pradze dla psów rasowych- 
Psiarnia odznacza się większym komfortem, niż 
byle który hotel. W zimie opalona jest v/e 
dnie i w nocy, w lecie bywa przewietrzana 
i utrzymywany stały chłód. Podłoga jest wy­
łożona korkiem, aby łapy psa były stale W 
suchem. Są tam wybiegi, obejmujące kilka hek­
tarów obszaru, jest tam i park chroniony strze­
chą, aby zwierzęta miały możność przebiegać 
się i podczas słoty. Stado kóz dostarcza mniej­
szym psom mleko, zaś psy, opuszczające psiar­
nię, przywozi się do domu samochodem .. ■

Rozpaczliwy krzyk 
komunistów.

Powiada przysłowie: Kogo Bóg chce uka­
rać, temu rozum odbiera. Tak też jest z naszy­
mi komunistami. Coprawda, nigdy oni nie mieli 
zbyt wiele rozumu, ale teraz widocznie potra­
cili resztki tego, co może kiedyś posiadali.

Ostatnie wypadki w partji komunistycznej 
przyprawiły komunistów polskich o rozum. Bo 
też iiic dziwnego: odchodzą od nich najlepsze 
jednostki, a masy, widząc bezskuteczność krzV' 
ków i ujadania komunistycznego, odwracają sic 
od nich. Dlatego też pozycje przywódców ko­
munistycznych chwieją się gwałtownie. Kluż 
dawno już jest zagrożony i chodzi jak osowiały 
Młodociany Kraus rzuca się jak opętany, a >'i> 
dobitek złego — herszt komunistów, poseł 
Śliwka, tchórzliwie opuścił Śląsk, właśnie t" 
raz, w najgorętszym czasie walki wyborcze) 
do Kasy Brackiej.

Na wszystkie te fakty wskazaliśmy już paro­
krotnie. A komuniści, zamiast uderzyć się 
piersi i starać się wejść na drogę naprawy 
rzucają się w zdychającym „Głosie Robotni­
czym“ i jak zwykle, co słowo- to kłamstwo-

Na naszą uwagę, że poseł Śliwka wyjęciu^ 
do Aloskwy, aby obejrzeć się tam za posad-J 
dla siebie i swoich druhów, „Głos Robotniczy 
przez dwa tygodnie zaprzeczał, jakoby Śliwk-1 
wogóle był wyjechał i dopiero w ostatnim nu­
merze „Głosu Rob.“ panowie komuniści przy­
znają się, że Śliwka pojechał jednak do Mos­
kwy, ale dla okrasy podają, że pojechał tam 1,:1 
jakiś nie istniejący zjazd rzekomych Polak ó"' 
z Berlina, aczkolwiek mamy pewne wiadomo­
ści, że żaden zjazd taki w Moskwie się 
odbywał. Faktem jest, że pozycja Śliwki jcs. 
mocno zagrożona. I podsuwać tow- ChobotoW’’ 
że rozkazał red- Kwietniewskiemu napisać jaki’ 
artykuł o Śliwce, jest szczytem perfidji i gh1' 
poty, boć my dla takich spraw nie potrzebo 
jemy pomocy, ponieważ sami kom. działać'5 
donoszą nam o wypadkach w ich partji..-
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Z artykułu „Głosu Rob.“ przebija rozpaczli­
we szamotanie i rzucanie się na wszystkie stro­
ny, na wszystkich i na wszystko, byle tylko 
masy robotnicze nie poznały prawdziwego sta­
nu rzeczy w łonie partji komunistycznej, ktćnj 
nareszcie rozsypuje się w gruzy. To jest istotna 
prawda i na to nie pomogą żadne paroksyzm y 
wściekłości i kłamliwe krzyki zbankrutowanych 
wodzow komunistycznych.

Korespondencje.
Frysztat. (Złodziej na rynku w samo połu­

dnie.) W ubiegłym tygodniu w sklepie J. Wilcz­
ka na rynku obok hotelu „Pod Jeleniem“ doko­
nano w samo południe śmiałej kradzieży. Gdy 
Wilczkowie poszli —jak zwykle na obiad, zam­
knęli sklep, zostawiając klucz w drzwiach z we­
wnątrz. Jakiś niewyśledzony sprawca rozbii 
szybę w oknie, odemknął drzwi i Zabrał so­
bie z zasuwki całą gotówkę dzienną 300 K-z i 
znikł bez śladu- A było to na rynku w samo 
południe-..

Karwina-Granice. (Dobrali się.) w przedost- 
numerze „Naszego kraju“ pojawiła się od nas 
notatka, która zaskoczyła wszystkich uczciwie 
myślących Polaków nietylko u nas, lecz także 
w całej okolicy. Do grona nauczycielskiego na­
szej szkoły na Granicach od roku należy także 
szeroko znany p- Przygrodzki, ten, który 
przedtem „działał“ na Swińcu. Obywatele so- 
winieccy duio mogą o tej jego działalności o- 
powiadać. Faktem jest, że wskutek „działalno­
ści“ p. P-, wykluczono go na So w hicu ze 
wszystkich miejscowych towarzystw; Macie­
rzy, Rodziny Opiekuńczej i Spółki Ludowej, 
wykluczono go również z Towarzystwa Na­
uczycieli Polskich, a wkońcu nawet rodzice za­
protestowali przeciwko jego bytności w szko­
le, tak, że władze szkolne musialy go ze So- 
wińca usunąć i uszczęśliwiły nim Granice. U 
nas pozostał p. P. wierny swej tradycji. Po­
czątkowo szukał poparcia u komunistów, po­
nieważ jednak poseł Śliwka nie przejawiał ani 
trochę ochoty, by naprawić krzywdy mu wy­
rządzone, p. P. w czasie wyborów karwińskich 
do gminy zaczął w ielce regularnie uczęszczać 
na wszystkie zgromadzenia wyborcze faszy­
stów, nawet i na przeciwnym końcu Karwiny. 
Od tego czasu także datuje się jego przyjaźń z 
wielkościami byłej komisji administracyjnej w 
Karwinie. Ostatnio bardzo radykalnie pożeglo- 
wał w stronę Związku śląskich katolików, gdzie 
znalazł bardzo gościnne przyjęcie, jak o tern 
świadczy notatka „Naszego kraju“- Autor no­
tatki w „Naszym kraju“ w nieboglosy wy­

chwala p. P. za to jedynie, że w niedzielę przy­
prowadził gromadnie dzieci szkolne do kościo­
ła. P. P. tego, że zapominając o swej niedaw­
nej wielkiej wolnomyślności na Sowińcu, stara 
się wszelkiemi sposobami pozyskać przychyl­
ność i poparcie swych nowych partyjników 
(ubiega się bowiem o posadę kierownika szko­
ły w Karwinie!) nie możemy brać za złe, lecz 
że „Nasz kraj“ ośmiela się człowieka tego sta­
wiać za przykład wszystkim nauczycielom i 
kierownikom szkoły w Karwinie i że Związek 
śląskich katolików ma czelność popierać go na­
wet przeciw tak zasłużonemu dla Kai winy 
tow. Guziurowi, to naprawdę przekracza już 
wszelkie granice możliwości i przyzwoitości- 
Świadczy fakt ten jedynie o tern, jak niewy­
brednymi są o wyborze środków i ludzi nasi 
klerykali, o ile chodzi o ich interesa partyjne. 
Fe, p. Lipko! gdzie tu obrona wspólnych inte­
resów Macierzy i nauczycielstwa! Przy tern 
wszystkiem jednakowoż najbardziej zacieka­
wia nas fakt, w jaki sposób córka p. P-, kt iry 
przecież ani nie jest członkiem Macierzy, zna­
lazła dostęp do posady w ochronce Macierzy?

„Grainezorze“.
—. (Festyn ochronkowy.) W niedzielę 8 wrze­

śnia urządzono staraniem IV. Kola Macierzy 
Szkolnej festyn ochronkowy w. lesie przy szy­
bie Głębokim w Karwinie na Granicach. Ti urny 
ludzi przypatrywały się pochodowi naszych 
dzieci, które przy dźwiękach muzyki podą­
żały do lasu. Po pięknie przeprowadzonych 
ćwiczeniach obdarowano je kiełbaskami, kawą 
i pieczywem. Widać było radość na rozróżo- 
wionych twarzyczkach i zadowolenie z urzą­
dzonej im imprezy- Dochód na Gwiazdkę z fe­
stynu bardzo piękny, choć to już jesień, i pogo­
da nie najlepsza. Przyczynili się do tego nie­

zmordowanie cyganie, przygrywając gościom 
i otrzymując od nich sute podarunki. Najgo­
rętsze podziękowanie należy się tutejszej pu­
bliczności, która nie szczędziła darów w pie­
niądzach i fantach, jakoteż i zbierającym za 
ich trudy.

Orłowa. Nasza szkoła ludowa ciągle jest 
przedmiotem ataków ze strony jej przeciwni­
ków. Sprawy te omówione zostaną na zgroma­
dzeniu rodzicielskiem w sobotę, 28 września 
o godz- 9 przedpołudniem w Domu Robotni­
czym w Gilowej. Zjawcie się wszyscy!

Łazy. Komitet miejscowy P. S. P- R. w 
Łazach urządził w dniu 15 sierpnia br. w lesie 
p- Faruzela (Holotowiec) festyn, który udał 
się znakomicie. Jak w pochodzie, tak też na 
festynie braia poważna liczba obywateli udział. 
Ludność się bawiła do później nocy. Nie brako­
wało naszych obywateli i czionków, przybyli 
też towarzysze zpoza Łazów. Wszystkim tym. 
którzy przyczynili się do tego urządzenia i licz­
nie zjawili się w pochodzie i na festynie skła­
da jaknajserdeczniejsze podziękowanie.

Mariańskie Góry. W niedzielę, 22 września 
odbyło się zgromadzenie partyjne w gospodzie 
p. Leskoczka w obecności większej ilości człon­
ków. Wobec tego, że w ten sam dzień odby­
wało się posiedzenie zarządu partyjnego, nie 
mógł przybyć referent zarządu głównego, dla­
tego tow. Wójcik ze Śląskiej Ostrawy prze­
mówił do zebranych o sytuacji politycznej i 
przeprowadzanych wyborach do Kasy brac­
kiej. Po obszernej dyskusji uchwalono zwołać 
w najbliższym czasie większe zgromadzenie i 
zażądać przysłania referenta z zarządu głów­
nego- W sprawie przynależności państwowej 
uchwalono poprzeć żądanie 2 członków- Na tern 
zgromadzenie zakończono. Komitet miejscowy 
w Mar- Górach bardzo dobrze się rozwija a 
w ostatnim czasie uzyskał kilka nowych człon­
ków. Spodziewamy się, że tamtejsi towarzysze 
będą i nadal w ten sposób pracować.

Olbracheiee. Z okazji dwudziestoletniej rocz­
nicy założenia kółka muzycznego „Unii górni­
ków“ w Olbrachcicach a obecnie „Stowarzy­
szenia „Siły“ warto pamiątce poświęcić kilka 
wspomnień z przed dwudziestu lat- Zapał orga­
nizacyjny wśród ludności robotniczej na Śląsku 
był w początkach bardzo wielki i to nietylko u 
starszych, lecz także wśród młodszych robotni­
ków naszej wioski. Ciężkie warunki pracy, kiep 
ska płaca i nieludzkie obchodzenie się przed­
siębiorców z robotnikami skłaniały robotni­
ków do organizowania się i wytworzenia współ 
nej wielkiej siły moralnej przeciwko wszelkie­
mu uciskowi i wyzyskowi kapitalistycznemu. 
Górnicy i robotnicy z zagłębia skupiali się w 
kołach zawodowej organizacji „Unji górników“, 
która prowadziła walkę o prawa ekonomiczne 
robotnika, skrócenie dnia roboczego, uregulo­
wanie i podwyższenie płacy, ubezjńeczenie od 
nieszczęśliwych wypadków i inne postulaty 
proletariatu. Robotnicy garnęli się do organiza­
cji swej nie tylko blisko kopalń i ośroków prze­
mysłowych, lecz także w gminach oddalonych. 
Grganizacja zawodowa „Unja górników“ nie- 
tylko starała się o materialną pomoc dla robo­
tników, lecz także szerzyła uświadomienie kla­
sowe wśród młodzieży robotniczej, dbała o jej 
wykształcenie przez zakładanie bibljotek, kó­
łek' amatorskich, pielęgnowanie śpiewu, muzy­
ki itd. Po zreformowaniu ruchu zawodowego, 
pracę oświatową i opiekę nad młodzieżą robo 
tniczą powierzono stowarzyszeniu oświatowo- 
giinnastyczneniu „Siła“, które też w d ilszym 
ciągu młodzież robotniczą wychowuje na do­
brych bojowników za ideałami klasy pracują­
cej. Nasi górnicy i robotnicy nie pozostali w ty­
le za przykładem towai zyszy z sąsiednich gmin 
wspólnemi siłami ramie przy ramieniu dla do­
bra ruchu robotniczego. Przy materialnej i mo­
ralnej współpracy wybudowali Dom Robotniczy 
w którym mieści się obecnie filja Stowarzysze­
nia spożywczego dla robotników i rolników ze 
Stonawy, siedziba organizacji zawodowej, poli­
tycznej i oświatowej, „Siły“ ze wszystkiemi 
sekcjami. Dobra to była myśl organizatorów 
ruchu socjalistycznego z przed 20 laty, że zało­
żyli „Siłę“, wychowano bowiem grupę mło­
dzieży, która stoji wiernie przy sztandarze 
czerwonym- Dla uświetnienia rocznicy założe­
nia sekcji muzycznej „Siły“ w Olbrachcicach 
stowarzyszenie urządza w niedzielę 29 wrze­

śnia br. uroczystość jubileuszową w sali Domu 
Robotniczego. Przybądźcie wszyscy!

Cierlicko Dolne- W niedzielę, 15 września 
urządzono wspólnie z obywatelami Cierlicka 
Dolnego dożynki- Dzień ten był dla miejsco­
wej ludności prawdziwem świętem. Ogólnie 
można słyszeć zdanie, że Cierlicko Dolne to 
„dziura zapadła“, gdzie niema nic, gdzie się 
me pracuje ani na polu kulturalnem, czy też 
oświatowem, gdzie wszystko — jakby spało- 
Tymczasem dożynki te zadały poniekąd kłam 
owym mniemaniom. Pogoda dopisała i dożynki 
te, jako pierwszy występ publiczny miejsco­
wej ludności, udały się znakomicie. Komitet 
dożynkowy wywiązał się dobrze ze swego za­
dania, chociaż okazał się brak dostatecznych 
sił, aby wypełnić ogrom pracy, jaka sobie wy­
znaczył. Przy dźwiękach muzyki wyruszył po­
chód od domu p. Rudolfa Farnika, „gazdy do­
żynkowego“ na łąkę p. Alfreda Farnika. W 
pochodzie na samym przedzie brali udział żni­
wiarze i żniwiarki na koniach, ładnie przy­
strojonych. Następnie jechały zaprzęgi konne 
a wkońcu szła reszta żniwiarzy i żniwiarek. 
Po ceremonjach dożynkowych, aby upamiętnić 
ten fakt, przystąpił komitet do fotografji, po 
której dopiero zaczęła się właściwą zabawa 
lak bawiono się aż do wieczora- Kiedy już 
zmierzch począł zalegać, udano się do gospody 
P. K- Wolnego na zabawę tanieczną. Ogólme 
można powiedzieć- że dożynki wypadły po­
myślnie. O ile były gdzieś niedomagania, na­
leży to wybaczyć, chociażby z tego względu, 
że dożynki te były pierwszą imprezą, jaką 
urządzili obywatele Cierlicka Dolnego. Byłoby 
wskazanem, ażeby obywatele Cierlicka Górne­
go i Dolnego popierali się wzajemnie w celach 
współpracy kulturalnej czy też oświatowej. 
Godnym pochwały jest fakt, iż komitet prze­
znaczył czysty zysk, wynoszący około 1.000 
Kcz. na ufundowanie miejscowej sikawki, któ­
rej potrzeba nieraz już się okazała- Kochana 
młodzieży! Byś mogła obficie pracować dla 
dobra ogółu, trzymaj się hasła: „W jedności 
siła!“ Uczestnik.

Trzyniec- (Po wyborach do kasy brackiej.) 
Robotnicy hut trzynieckich należą do ubezpie­
czenia w kasie brackiej i 18 i 19 września sta­
nęli do wyborów. Różne pąrtje lamentują i na­
rzekają. Szczególnie „Dělnicky Denik“ wystą­
pił z alarmem o szwindlach, których miano si? 
dopuścić tein, że Związek metalowców w Trzyii 
cu „otrzymał niepomiernie w ielką ilość głosów1“ 
dodając, że komuniści nie byli w komisji wy­
borczej odpowiednio zastąpieni, co socjalfaszy- 
ści mieli wykorzystać — i woła o nowe wybo­
ry! Gtóż Związek metalowców otrzymał 
wprawdzie 13b9 głosów a komuniści tylko 1592 
co w porównaniu do zeszłorocznych wyborów 
rady fabrycznej dla komunistów oznaczy dot­
kliwą stratę a dla Związku metalowców pewny 
zysk, o który jednak komuniści nie muszą krzy­
czeć, jeżeli wezmą ped uwagę zeszłoroczne 
listy wyborcze. Wszak komuniści krzyczeli, że 
rozbite listy kandydatów to listy Związku me­
talowcowi Mniejsza więc o to. Związek iłfeta- 
lowców zyskał, komuniści stracili, to już ich 
sprawa, bo gdzieindziej się im lepiej me p i- 
wodzi. Szczególnie ostatnie wybory w Wilko­
wicach są tego świadectwem najlepszym. 
Stwierdzamy, że główną komisję ustalił Urząd 
górniczy, według zasady z wyborów r. 1925. 
Co także stwierdzamy, nieodpowiednem było, 
że do komisji w lokalach głosowania wszyst­
kie organizacje, które stawiały listy kandyda­
tów, postawiły sobie mężów zaufania- Komuni­
ści w e wszystkich lokalach giosow ania byli zá­
šti pieni, wspólnie podpisywali wszystkie pro­
tokoły i także wynik końcowy o całym rezul­
tacie wyborów. Więc przy wszystkiem byli — 
a jednak krzyczą o szwindlach i o nowych wy­
borach. Sprawa tkwi gdzieindziej. Już rano 19 
września spekulowano na rekurs, bo trzyniec- 
cy robotnicy w pierwszym dniu wyborów roz- 
strzygli w Trzyńcu- Już 18 września było wia­
domo komisji, że Związek metalowców otrzy­
mał 1107 głosów, komuniści 1368, Nar- sdrużeni 
194, Nar. soc. 41, Chrzęść. 17 a urzędnicy 1,3S. 
To jest rzeczywistą przyczyną krzyków komu­
nistów, którzy byli w komisjach. Czy to nie 
własna kompromitacja? Metalowcy-

Jednajcie nowych abonentów i czytelników 
J*'  dla „Robotnika Śląskiego“!
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Šp. tow. Szurman Paweł.
Dawno już w trzynieckiem nie było tak po­

tężnego i manifestacyjnego orszaku pogrzebo­
wego, jak w dniu 19 września w Lyżbicach. 
Masy ludu roboczego i chłopskiego odprowa­
dziły zwłoki zasłużonego i cenionego weterana 
sprawy socjalistycznej śp. tow. Szurman a 
Pawła. Nic dziwnego, znanym był dobrze star­
szym i młodszym robociarzom, jako działacz 
o pełnym zapale do pracy społecznej.

To też kto mógł pośpieszył oddać ostatnią 
usługę niestrudzonemu szermierzowi w cichej 
i mrówczej pracy. Cichej, skromnej powagi, nie 
pchał się do zaszczytów ani sławy, ale pracą 
swoją zdobywał poszanownie i z zaufaniem po­
wierzano mu coraz to więcej zaszczytnych 
funkcyj w stowarzyszeniach ogólno-społecznych 
i robotniczo-socjalistycznych-

Orszak żałobny uformował się przed do­
mem w Lyżbicach o godz. 4 popoł., przyczem 
przemówienie okolicznościowe wygłosił pastor- 
wikary ks- Pukała- Na czele orszaku pogrzebo­
wego kroczyła młodzież szkolna, obu szkół lu­
dowych, poczem Ochotnicze Straże Pożarne 
Lyżbic z licznemi delegacjami Straży z Wę- 
dryni, Trzyńca (polska i czeska), jakoteż Straż 
hut żelaza w Trzyńcu, poczem. kapela robotni­
cza z Trzyńca. Nad orszakiem powiewały dwa 
sztandary socjalistyczne: z Trzyńca i Lisznej 
Dolnej, za niemi masy ludności. Trumnę ze 
szczątkami Zmarłego nieśli na zmianę Strażacy 
z Lyżbic i członkowie zastępstwa gminnego.

Nad otwartym grobem pierwszy przemówił 
ks-’ senior dr. Michejda, poczem w imieniu 
wydziału gminnego Lyżbic p. Matula, oceniając 
zasługi i pracę Zmarłego około gminy i róż­
nych instytucyj i stowarzyszeń w miejscu. Po 
nim przemówił tow. Dgrocki w imieniu 
zarządów Głównych: Rodziny Opiekuńczej, 
PSPR. i Centralnego Stowarzyszenia Spożyw­
czego dla Śląska, podkreślając między innemi 
także wielkie zasługi, które Zmarły oddał ru­
chowi spółdzielczemu, bo po zorganizowaniu 
Spółki spożywczej w Trzyńcu krzątał się około 
założenia filji, która też pierwszy lokal sprze­
daży miała w Jego domu, poczem czyniąc 
miejsce rodzinie we własnym domu, odsprze­
dał kawałek pola pod budowę obecnej filji- To 
też w imieniu wymienionych stowarzyszeń — 
powiedział — oddaję Ci ostatnią usługę; Cześć 
Twojej pamięci!

Za tow. Ogrockim przemówił w imieniu 
Związku Metalowców, powiatowych i lokalnych 
organizacyj robotniczo-socjalistycznych tow. 
S t e f f e k . Wspomniał zasługi i pracę Zmar­
łego w organizacjach robotniczych od początku 
ruchu socjalistycznego w trzynieckiem, wspom­
niał różne epizody z czasów walk robotniczych 
w hutach, teror, wywierany na robotnikach a 
specjalnie na delegatach Kasy brackiej, podkre­
ślił, że ducha Zmarłego terorem nie złamano. 
Będąc starszy, zorganizował jeszcze w Lyżbi­
cach koło „Sily“, aby młodzież zaprzągać do 
przyszłych walk. Pozostały bez pracy, chwy­
cił się pracy w gminie i w różnych instytucjach, 
za którą to pracę doznaje dziś cennego uznania. 
Drogi nam Towarzyszu! —. kończy tow- Stef- 
fek — Tyś jeden z Tych starszych, posiwiałych 
bojowników, których tu jeszcze kilku, oddaję Ci 
ostatnią usługę na cmentarzu. Twa praca nie 
poszła na marne. Choć w części oglądałeś suk­
cesy Twojej pracy pełnej poświęcenia od za­
rania ruchu robotniczego. Zdobywałeś ośmio­
godzinny czas pracy i doczekałeś się go, zdo­
bywałeś ustawodawstwo socjalno-polityczne i 
prawne zastępstwa robotników i to jest czę­
ściowo spełnione. Jest naszym obowiązkiem 
zdobycze swe zachować i pracować dalej żmu­
dnie i walczyć, jak Ty walczyłeś!

Cześć Twojej pamięci!
• ♦

Tow. Pawła Szurmana więc niema już mię­
dzy nami! Jego placówka opuszczona! Stoji 
przed nami, a szczególnie przed towarzyszami 
w Lyżbicach, otwarte pytanie: Któż zajinie 
miejsce Jego a wytrwa tak jak On?

Przegląd gospodarczy.
Wyrównanie sądowe zgłosił Henryk Posker 

handel towarów tkackich w Karwinie- Wartość 
towaru wynosi 107.194 Kcz, długi 287.930 Kcz.

Czeskosłowackie i polskie sprawy węglowe. 
Prasa donosi, że w krótkim czasie dojść ma do 
rewizji polsko-czeskosłowackiej umowy w 
sprawie kontyngentów węglowych. Różne pi­
sma twierdzą, że ze strony czeskoslowackiej 
wyrażane są te życzenia, ponieważ obecnie 
obowiązująca umowa dla Czechosłowacji jest 
niekorzystna. Polski przemysł węglowy ma bo­
wiem możność wyrównania w zwiększonym 
wywozie niewyczerpanych kontyngentów z lat 
poprzednich. Pozatem węgiel polski, którego 
wydobycie jest tańsze niż krajowego, korzysta 
na kolejach czeskosłowacKich z ulg taryfowych 
i stanowi wskutek tego wielką konkurencję 
dla produkcji czeskiej. „Lidové Noviny“ zwra­
cają uwagę, że przeprowadzenie umowy kon­
tyngentowej nie będzie rzeczą tak łatwą, gdyż 
wchodzi ona w skład czeskosłowacko-polskiej 
umowy handlowej. Ustępstwa ze strony Polski 
byłyby możliwe jedynie w wypadku poczynie­
nia Polsce koncesyj, dotyczących innych gałęzi 
produkcji polskiej, przywożonych do Czecho­
słowacji-

Zwyższenie cła na kukurydzę. Zeszłego ro­
ku z powodu braku karmy dla bydła zniżono 
cło od dowożonej kukurydzy na 50 halerzy od 
100 kg. Od 1 października znów będzie obo- 
wiązj walo cło 6 Kcz od 100 kg, albowiem tak 
chcą polityczni agrarjusze. Cło na kukurydzę 
jest dotkliwe, albowiem w hodowli kukurydzy 
Czechosłowacja nie jest samowystarczalną.

Nafta na Morawach- Podczas wierceń prób­
nych w Napajedlu natrafiono na źródło, z któ­
rego 400 m głębokości powstała eksplozja 
Sądzą, że natrafiono na obfity pokład nafty.

Rewizje opłat ubezpieczeń u pracodawców. 
Centrala ubezpieczenia społecznego nakazała 
swym podwładnym urzędom powiatowym 
ubezpieczeń w chorobie przeprowadzenie re­
wizji płac ubezpieczonych u pracodawców. 
Wediug § 15 ustawy o ubezpieczeniu społe- 
cznem, pierwsze wyniki tych rewizji za rok 
1929 mają zostać przedłożone w styczniu 1930. 
Rewizje mają skonstatować ilość ubezpieczo­
nych w danym zakładzie za ostatnie 3 lata, 
stosunki ruchu, stan zapisów zarobkowych u 
pracodawcy; trudności pnzy potrąceniach wkła­
dek, jakoteż i środki zapobiegawcze, które zro­
biono celem usunięcia skonstatowanych trud­
ności.

O pokój gospodarczy .między Polską a Niem­
cami. „Vosische Zeitung“ w depeszy z Warsza­
wy komunikuje, iż na obrady międzyparlamen­
tarnej konferencji handlowej przybędzie do 
Berlina delegacja parlamentarna Polski w licz­
bie trzydzieście osób Pod przewodnictwem po­
sła tow. Diamanda i że. obrady ze względu na 
tak silny udział liczebny Polski, powinny dać 
sposobność do podjęcia specjalnie szczegółowej 
dyskusji w sprawie polsko-niemieckich stosun­
ków gospodarczych, oraz możliwości zakoń­
czenia czteroletniej wojny celnej.

Dobra nauczka.
„Dziennik Ludowy“ we Lwowie opisuje 

następujące wesołe zdarzenie:
Do rodziców dwóch młodych mężczyzn 

przyszła raz pewna matróna ze swemi dwie­
ma córkami. Złożywszy narzutki wierzchnie, 
ukazały nagie ramiona i szyje. Hygjenicznie i 
zdrowo. Ale nie o to chodzi. Gdy panny zasia­
dły w fotelach w salonie, wyciągnęły z tore­
bek puderniczki, ołówki do brwi, pomadki do 
ust i jęły „poprawiać“ swe piękne lica.

To trochę raziło młodych paniczów, jakkol­
wiek pudrowane twarze nie były im obce. Po­
stanowili tedy ci dwaj młodzieńcy dać nastę­
pujący wyraz swej „walce“ o „równoupraw­
nienie“ z kobietami. Na „rewizytę“ do wspom­
nianych pań zabrali ze sobą wszelkie rekwi­
zyty do golenia i gdy wszyscy razem zasiedli 
w salonie w obecności panienek i ich rodziców 
wyjęli wszystkie przybory do golenia i jęli się 
golić, pudrować twarz itd- Przerażenie ogar­
nęło gospodynię domu, potem oburzenie, gniew, 
wymówki, na co dwaj młodzi, śmiejąc się, od­
powiedzieli:

Z dniem 1 października 1929
zostanie biuro sekretarjatu P. 5. P. R.
i. Redakcja i administracja „Robotnika 
Śląskiego“ przeniesiona z Cz. Cieszy­
na dó Karwinej. (Dom p. Kadletza

obok hotelu Ungra).
1^0 TATKI,

Z kim pokumał się „Nasz Kraj“, aby doku­
czyć górnikom polskim? W ostatnim numerze 
tego pisma pojawiły się przedrukowane z „Ná­
roda“, organu faszystów czeskosłowackich, na­
paści na socjalistów za rzekome ich synekury 
w Kasie Brackiej. Różnica pomiędzy pojawia­
niem się tych napaści w „Narodzie“ a w „Na­
szym Kraju“ polega w tern, że podczas kiedy 
czescy faszyści wydrukowali te napaści przed 
wybor ami dla zbałamucenia wyborców, to „Nasz 
Kraj“ powtórzył kłamstwa te dla swojej ucie­
chy — bez celu praktycznego —. z chęci nu­
rzania się w błocie. Górnicy wiedzą o tern, że 
płace urzędników w Kasie brackiej są wyższe 
od zarobków robotniczych. Wiedzą też i o tern, 
że większość urzędników w Kasie brackiej, to 
są dawni urzędnicy kopalniani i stąd wywodzą 
się ich płace, bo przy przyjęciu ich przez Kasę 
bracką nie można im było według ustawy ob­
niżyć ich plac. Jest szczytem obłudy nazywać 
tych urzędników towarzyszami. Jeśli zaś cho­
dzi o płace urzędników nowozaangażowanych, 
z których kilku należy do działaczy społecz­
nych i do partji socjalistycznej, to płace ich 
zostały dostosowane do płac urzędników, prze­
jętych z kopalń i stoją daleko w tyle poza po­
borami tychże, jak to zresztą widać z poda­
nych przez prasę burżuazyjną cyfr- Jeśli już 
„Nasz Kraj“ tak się lubuje w takiem błocie, to 
mógł przecież wydrukować jeszcze dalszy ciąg 
napaści: o tych wychodkach patentowanych, o 
papierze zużytym w wychodkach itp. Byłoby 
to dogodziło i redakcji a czytelnikom otworzyło 
oczy na sposób pisania księżej prasy.

*
* *

Cenne przyznanie! Religijne pisemko dla 
katolików „W Obronie Prawdy“, którego wy­
dawcą jest ks. Maultz w Karwinie, zamieściło 
artykulik pod tyt.: „Robotnikowi Śląskiemu w 
odpowiedzi“. Autor ubolewa nad tern, żę socja­
liści polscy nie pochwalili czynu klerykałów 
Frysztackich, którzy, zamiast utworzyć Polski 
Dom Ludowy, utworzyli sobie Polski Dom Ka­
tolicki. Najcenniejszem wszak przyznaniem au­
tora jest zdanie, że „nasze polskie organizacje 
katolickie np. Praca, Sokół itd. są groźnymi 
dla dobra robotników, a szczególnie dla ich po­
lityki.“ Organ bigotów wskazuje tedy wyraźnie, 
że „Sokół“, organizacja niby ogólno-polska,. 
jest jednak organizacją nawskroś klerykalną, 
To też nie może tam być miejsca dla polskich 
robotników, którzy nie chcą iść pod czarną 
sutąnę.

Komunikaty.
Śląska Ostrawa. W sobotę (święto), dnia 28 

września br. o godz. 3 popoł. odbędzie się w 
gospodzie Tomsy „na Głodniowie“ ZGROMA­
DZENIE PARTYJNE. Uprasza się wszystkich 
członków żeby przybyli i przyprowadzili też 
swoich znajomych.

Rejestracja obywateli polskich, urodzonych 
w r. 1911. Konsulat Rzeczypospolitej Polskiej 
w Morawskiej Ostrawie wzywa wszystkich 
mężczyzn, obywateli polskich, urodzonych w 
roku 1911 a zamieszkałych na Śląsku i Mora­
wach, aby w czasie od 15 września do 15 paź­
dziernika 1929 zgłosili się osobiście po myśli 
art. 24 ustawy o powszechnym obowiązku słu­
żby wojskowej z dnia 18 kwietnia 1928 w na­
zwanym konsulacie, celem zarejestrowania się- 
pod osobistą odpowiedzialnością za niedopeł­
nienie tego obowiązku na zasadzie art 97 wy­
mienionej ustawy. Osoby, zgłaszające się do 
rejestracji, winny przedłożyć metrykę urodzin 
i dowód obywatelstwa polskiego (świadectwo 
przynależności). Konsulat urzęduje od 8—12.

— Chcemy wprowadzić w modę dla męż­
czyzn to, co kobiety już oddawna uprawiają: 
robienie tualety na ulicy, w kawiarni, restau­
racji, w tramwaju, samochodzie lub w prze­
dziale kolejowym-

Karwina. Wpisy do Polskiej uzupełniającej 
szkoły przemysłowej odbędą się w niedzielę, 
dnia 29 września od godz. 10—12 i w ponie­
działek 30 września od godz. 16—.18 w polskiej 
szkole ludowej przy kościele. Regularna nauka 
rozpocznie się w poniedziałek 7 października
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o godz. 2 popołudniu. Uczniowie i uczenice na­
rodowości polskiej powinni się zgłosić w ozna­
czonym czasie do wpisów. Kierownictwo.

Żywocice. Uroczystość założenia kamienia 
węgielnego pod budowę polskiej szkoły ludo­
wej w Żywocicach odbędzie się w niedzielę, 
dnia 29 września 1929 o godz- 2 popołudniu. 
Na uroczystość tę zaprasza Szan. Publiczność 
z miejsca i okolicy Komitet

Z Dyrekcji Komisji egzaminacyjnej dla kan­
dydatek na mistrzynie ochronek i nauczycielki 
robót ręcznych w Śląskiej Ostrawie. Kandy­
datki które w bieżącym roku szkolnym 1929-30 
chcą zdawać przed powyższą komisją egzamin 
nostryfikacyjny, zechcą we własnym interesie 
zgłosić się po informacje i materiał w gimna­
zjum polskiem w Orłowej we środę, dnia 2 
października między godziną 9—11 przed pol-, 
ewentualnie w tydzień późnićj w tym samym 
czasie-

Trzyniec. Kolo Macierzy Szkolnej w Trzyń- 
cu urządza kurs nauki kroju i szycia. Zgłosze­
nia przyjmuje w niedzielę, dnia 29 września 
1929 od godz. 1 do 3 popołudniu w mieszkaniu 
nauczyciela Kabiesza. Wpisowe wynosi 5 Kcz. 
Nauka rozpocznie się dnia 1 października o go­
dzinie 8 rano.

Lutynia Niemiecka.. Na weselu P- Mżyka 
Franciszka, stud- państw, szkoły górniczej i 
p. Agnieszki Macurówny zebrano na budowę 
szkoły wydziałowej w Niem. Lutyni 100 Kcï, 
za które Komitet budowlany, składa jak naj­
serdeczniejsze podziękowanie.

Rozmaitości.
Chłodna jesień rozpoczęła swój pochód dnia 

23 b. m., albowiem wtedy a nie 21 b. m. na­
stąpiło jesienne porównanie dnia z nocą. Odtąd 
stały się dni krótsze a noce dłuższe. Wpraw­
dzie za meteorologiczną jesień uważają po­
czątek września. Ale w roku bieżącym była 
więcej niż pierwsza potowa września tak sło­
neczna, jak nie było całe lato, aż pod koniec u- 
bieglego tygodnia nastąpiła zmiana słonecznej 
aury. Na następne dni zapowiadają meteorolo­
dzy, że z powodu nadciągających zimnych fal 
powietrznych do' Europy środkowej z północ­
nego zachodu od Skandynawii należy się na­
dal w następnych dniach spodziewać wietrz­
nych, przeplatanych deszczem nieprzyjemnych 
chłodnych dni z zimnemi nocami.

Podania rekrutów. Do ministerstwa obrony 
narodowej dochodzi w ostatnich czasach wiele 
podań rekrutów, asenterowanych przy tego­
rocznych przeglądach o załączenie ich do za­
łogi rezerwowej. M. O. N. komunikuje, że wed­
ług ustawy o załogach rezerwowych, są obe­
cne żądania rekrutów bezpodstawne. Jak wia­
domo, żądania takie miały być oddane natych­
miast przy komisji asenterunkowej, w wyjąt­
kowych tylko wypadkach do 15 dni po asen­
terunku do urzędu politycznego 1 instancji.

Rekruci wcieleni do szeregów nie mają pra­
wa w dniach 28, 29 i 30 września korzystać z 
jazdy pociągami pośpiesznymi -na kartę powo­
łania.

Kraus również do Moskwy. Krążą pogłoski, 
że drugi wódz Kraus Fryderyk opuszcza Śląsk 
i chce udać się również do Moskwy. Widocznie 
kolega jego, Śliwka, postarał się już i dla niego 
o posadę, widząc, że stracą tych robotników, z 
których tu na Śląsku żyli. Kraus więc chce wy­
jechać w najbliższym czasie do Moskwy. Nara- 
zie tylko wiemy, że Kraus ma wyjechać do Ro­
sji i objąć posadę... nauczyciela(ü). Gratuluje­
my jemu i sowieckiemu szkolnictwu.

Ciężki wypadek elektromechanika w Trzyń- 
cu. Mechanik Er. Magnusek naprawiał przewo­
dy elektryczne. Gdy wylazł na slup, ten się 
złamał w ziemi a nieszczęśliwy spadł na że­
lazne poręcze mostu tak nieszczęśliwie, że so­
bie złamał obie nogi i kilka żeber. Ciężko ran­
nego oddano do szpitala w Cieszynie. Skonsta­
towano, że przyczyną nieszczęścia był zgniły 
w ziemi maszt, na który Magnusek pomimo tego 
wyłaził-

Zasypany ziemią. W trzynieckich zakładach 
hutniczych kopią fundamenta pod nową budo 
wę. Przy tej pracy na zatrudnionego robotnika 
Samca z Nawsia zsypała się ziemia wskutek 
wadliwego odrzewienia- Samiec został ciężko 
ranny i przewieziono go do szpitala krajowego 
w Cieszynie.

Wielki pożar w Gnojniku. W ubiegłym ty­
godniu spaliły się zabudowania gospodarcze i 
składy Smyczka w Gnojniku. Szkoda wskutek 
pożaru powstała jest ogromna. Istnieje podej­
rzenie, że ogień został podłożony. Żandarmeria 
prowadzi dochodzenia.

Samobójstwo pasterza- W Nowych Dwo­
rach przy Frýdku u jednego rolnika powiesił 
się na strychu pasterz Szczotka, pochodzący 
z Polski. Ujrzawszy wisielca, gospodyni tak się 
przelękła, że ciężko zachorowała.

Starzec pod wozem. 63-letni Wal. Widomski 
z Muglinowa, idąc do Ostrawy, upadł na ulicy 
przed furę, która mu przejechała prawą rękę 
prawie u ramienia, czyniąc ranę długości 15 cm 
a szeroką 10 cm-

Zaprowadzi tylko do kryminału. 25-letni 
młodzieniec A. T. z Polskiej Lutyni, chociaż 
zapisany w metryce katolickiej, nie mógł się 
pogodzić z zasadą Panny Marji- Wciąż mu o 
tern myśli wirowały. Ale myśli, to myśli tylko 
— dopóki myśli nie wypowiedział, było z nim 
dobrze. Pewnego razu, gdy był w wesołem 
usposobieniu, to mówił dużo o panieństwie Marji
1 to tak, jak § 122 i 303 ustawy karnej zakazuję. 
Nie podobało się to porządnym katolikom, że 
pono robił zgorszenie. A że nieba jakoś nie ka­
rały bluźniercy, więc nabożni poszli do żan­
darmerii. Sąd w Mor. Ostrawie skazał go na
2 miesiące aresztu warunkowo'. Tak już to 
bywa: myśleć możesz sobie co chcesz, ale 
mówić na temat: Panna Marja i jej panieństwo 
niekiedy bawi, roznamiętni, czy rozweseli i 
do kryminału przyprowadzi, ale do nieba nigdy.

Jak giną robotnicy rolni- W gminie Prohu 
obok Mostu w Czechach robotnikowi rolnemu 
K. Sacherowi porwała maszyna do młócenia 
nogę. Podczas przewozu do szpitala zmarł on 
wskutek upływu krwi.

Straszne żniwo śmierci przy tańcu. W De­
troit w Stanach Zjednoczonych Ameryki Półn. 
podczas nocnej zabawy wybuchł nagle pożar 
w szczelnie napełnionej sali. Wśród paniki 16 
osób zginęło w płomieniach a 50 osób zostało 
niebezpiecznie poparzonych, tak, że mała część 
z nich odzyska zdrowie.

Omal nie katastrofa na kopalni w Łazach. 
Na szybie „Nowym“ skonstatował jeden z do­
zorców między 4 i 6 horyzontem jakieś gazy. 
Świadomy skutków niebezpieczeństwa, ów do­
zorca wypadek zgłosił- Skonstatowano, že v 
jednym słoju wskutek zaparzenia węgla pow- 
stawają gazy. Górnicy opuścili zawczasu za­
grożone podziemie a słój zamurowano. Tylko 
wskutek przytomności umysłu dozorcy uniknię­
to katastrofy, która mogła być straszna w skut­
kach, jak owa przed 10 laty.

Przy pomocy żandarmerii usiłuje osięgnąć 
więcej chrztów! W jednej wsi obok Štern­
berku na Morawach zaniepokoił bardzo pro­
boszcza spadek urodzin. W roku bieżącym miał 
ich zaledwie 10 wobec 90 w latach poprzed­
nich. Zrozpaczony tern proboszcz zwrócił sie 
do żandarmerii o śledztwo, albowiem przeczu­
wa „fabrykację aniołków“. Czy żandarmeria 
zmusi kobiety do rodzenia większej ilości dzie­
ci, dlatego tylko, że ksiądz chce mieć zysk ze 
chrztów — jest bardzo wątpliwem.

Samobójstwo. W Pudłowie na torze kolejo­
wym znaleziono zniekształconego trupa 24- 
letniej kucharki R. Kohutowej z Morawskiej 
Ostrawy. Znaleziono przy niej listy, że odcho­
dzi z tego świata, lecz nie podaje dlaczego- !

Andulićka- W jednej gospodzie w Suchej 
Dolnej obsługiwała gości 17-letnia Andulka 
Strugalówna. Miała tam i swój pokoik, gdzie 
przyjmowała gości. Na tę „seperatkę“ niejeden 
mężczyzna dziś gorzko wspomina. A że lekarz, 
zakazał Andulce podczas leczenia chodzić do 
seperatki z gośćmi nic sobie z tego nie robiła. 
Za to znalazła się jako oskarżona przed sądem 
w Mor. Ostrawie. Uniewinniała się, że tego 
nikt nie widział. Została skazana na dwa mie-

jesień naddiodzi!
Postarajcie się 
wcześnie o najmo­
dniejsze materjena

ubrania, raglany, 
kurtki i surduty zimowe, na 
damskie płaszcze kostjumy, 

sukienki i t. d., na 
Jakie i suknie stroju śląskie­
go na eleganckie płaszcze 

— zimowe i żakiety. Plusze, 
aksamity, imitacje futer i t. d. 

we wielkim wyborze !
Wielki skład sukna 

Gustaw Pollak, 
Czeski Cieszyn.

Najstarszy specjalny sklad sukna ! 
Obsługa fachowa !

siące więzienia z warunkowem zawieszeniem 
kary na 2 lata.

Tragedia tego, co służył Niemcom. Przed 
30 laty przywędrował obecnie 45 letni Piotr 
Jadwiszczok do Niemiec, uczęszczał do szko­
ły górniczej we Wrocławiu. Pomimo, że cudzo­
ziemiec zaciągnął się przy wybuchu wojny do 
marynarki niemieckiej na ochotnika. W bitwie 
pod Skagerakiem został ranny i jako Austriaka 
wydalono z armji bez jakiejkolwiek renty inwa­
lidzkiej. Od tego czasu tułał się światem jako 
linoskoczek cyrkowy. Lecz z latami stal się 
niezdolny i do tego zawodu. Obecnie tułał się 
w zagłębiu ostrawsko-karwińskiem bez środków 
i został aresztowany. Podaje, że jest obywa­
telem czeskosłowackim, jednak pono jego do­
wody osobiste wskazują na obywatelstwo pol­
skie- Tragedja — zaciągnął się na służbę Niem­
com dobrowolnie. Poszedł z wrogiem Polaków 
i Czechów bić ich sojuszników. A teraz porzu­
cony od tych, którym służył żebraczym chle­
bem szuka swej właściwej ojczyzny.

Ofiary wybuchu benzyny. We włoskiem 
mieście Parmie znajdował się w domu Munici- 
go tank z benzyną do napełniania samochodów. 
Wskutek nieostrożności tank się zapalił, cały 
dom został zburzony a 18 osób zostało zabi­
tych i 25 ciężko rannych, z których kilka wal­
czy ze śmiercią.

Wór kukurydzy i życie ludzkie. W Smato- 
wej na Słowaczyźnie złapał stróż polny jakie­
goś jegomościa, który niósł wór napełniony 
strączkami kukurydzy. Powstała z tego sprze­
czka, podczas której złodziej zamordował bied­
nego stróża pięcioma strzałami z rewolweru.

Lekkomyślna zabawa. Dentysta Blumberger 
w Sewljuszu na Słowaczyźnie manipulował w 
obecności swego 4-letniego chłopca tak nie­
ostrożnie z rewolwerem, że padł strzał, który 
chłopcu przeszył piersi na wylot’ a ojciec do­
znał z przelęknięcia wstrząśnienia nerwów-

Przejechany przy pracy. Pociąg fabryczny 
nowej walcowni w Nowym Boguminie przeje­
chał prawą nogę robotnikowi Linhartowi- W 
szpitalu miejscowym amputowano mu nogę.

Ofiary sowieckiej zabawki w wojnę. Przy 
manewrowaniu sowieckich torpedowców „Woj- 
kow“ i „Wolodarski“ zostało dwu marynarzy 
zabitych, dwu ciężko a 12 lżej rannych.

Jednajcie nowych abonentów i czytelników 
39“ dla „Robotnika Śląskiego“! 'W

Wszelkie ubrania zimowe
wykona Wam zakład krawiecki

L. SVA|DA, Orłowa obok kościoła ewang
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Motocyklem do woza. W piątek jechał ogrod ­
nik Miklas i Nyč z Muglinowa drogą z Bogu- 
mina do Ostrawy. Motocykl zderzył się z wo­
zem. Obaj motocykliści doznali złamania cza­
szki, wstrząśnięcia mózgu i innych oorażeń. 
Niebezpiecznie ranni leżą w szpitalu w Moraw 
skiej Ostrawie- Miklós już zmarł.

Pchnięcie drutem spowodowało śmierć gór­
nika. Zatrudniony na szybie „Salamon“ w Mor. 
Ostrawie 19-letni wozacz Karol Kotala, ukłuł 
się przy pracy drutem stalowej hnv w palec. 
Nie zwracał on na to uwagi i z nieznacznego 
zadraśnięcia wynikły fatalne skutki. Do krwi 
przedostał się brud, powstało zatrucie krwi a 
pomimo odwiezienia go do szpitala, wszelka 
pomoc okazała się już spóźnioną. Kotala zmarł 
na zatrucie krwi. Jest to przestroga na przy­
szłość, że i na nieznaczną ranę, na zadraśnięcie 
nawet należi baczyć, aby nie powstały groźne 
następstwa.

Czego nabroiła jedna cegła. W piątek na 3 
piętrze ulicy Długiej kv Mor. Ostrawie robo­
tnicy Gomolińskiej wypadła z ręki cegła Z po­
wodu niedostatecznego zarusztowama spadki 
na dół. Tam wytłukła szybę wystawową A 
Klebingera, wyrządzając szkody rzeczowej na 
3800 Kcz a oprócz tego terminator Kania, pra­
cujący w sklepie, został zraniony.

Śnieg w Zakopanem. W nocy na niedzielę 
spadł śnieg w Tatrach a również i same Zako­
pane pokryła biała powłoka. Temperatura spa­
dla na 4 stopnie C poniżej zera-

Żart przypłacony śmiercią. Droga w Radi- 
kowie u Ołomuńca jechał 19-letni buchalter Ru­
by na rowerze. Znienacka stanął przed nim z 
rozkrzyżowanemi rękoma 68-letni stolarz Aust, 
niby go wstrzymać- Ruby już nie mógł wstrzy­
mać roweru a całą siłą jadąc po stromej drodze 
w dół uderzył Austa, którego zabił na miej­
scu. Pono, że stolarz był podchmielony. Żan­
darmeria wszczęła dochodzenia, czy Aust rze­
czywiście zawinił śmierć.

Łupież w Szumbarku. W piątek przed pół­
nocą powiacał Józef Kolosz z gospody do do­
mu. Gdy już zaszedł kawał drogi napadly go 
dwa męskie indywidja i zrabowały mu 40C Kcz. 
Przy szamotaniu się został Kolosz lekko ranny. 
Żandarmeria skonstatowała, że ślady spraw­
ców łupieży prowadzą do Suchej lub Łazów.

Wesoły kącik.
SUMIENIE.

— Ależ panie majstrze — to nie jest uczci­
wie. Z płaszcza pana Majera został metr sukna 
a pan majster chce to sobie zatrzymać na 
spodnie. Będzie to leżeć na sumieniu pana maj­
stra — mówi miody czeladnik.

— Głupiś —, wrzasnął majster — portki nie 
leżą na sumieniu tylko na nogach.

ZNA SWĄ CÓRKĘ.
— Słyszy pani? Wczoraj widziałem na wła­

sne oczy, jak pewien młody człowiek chcial 
pocałować pani córkę!

— No i co? Udało mu się?
— Nie.
— No, to nie była moja córka.

ZUCH.
Chłopiec w towarzystwie młodszego hru 

Ciszka: —. Proszę o wyrwanie zęba. Nie po­
trzeba znieczulenia, ponieważ bardzo nam się 
śpieszy.

Dentysta: — Dzielny z ciebie chłopak, po- 
każ no mi ząb-

Chłopiec do swojego młodszego towarzy- 
sza: — Janku, pokaź mu ząb-______________

Z lipowo sną iwjti £■?
ruch współdzielczy we wszystkich kulturalnych państwach świata!

Spiżowe pod łady ruchu współdzielczeg j są zah żone we współ 
dzielcze] własne] produkcji.

Popierajcie dlatego dalszy rozwój przez stały odbiór pTil’ EI)flTlTlI?'PflV1
współdzielczych wyrobów najlepszych a mianowicie UEuT II ULI II111U H

JnŻ nadeszły do naszego składu wielkie 
transporty towarów zimor^di:
Barchany,flanele, sukna, trykoty, plusze, -żale in'hove, 
modne rov, ,»ry dla wypriwy niewiast, dla gości weselnych. 

Wielki wybór. Dobry, gustowny t- wir. 
Umiarkowar e ceny Rzetelna obsługa. 

Prosimy o liczne odwiedziny 
TVILEELK BEER 

FRYSZTA1, rynek, we włu.-nym domu

POLECAMY
pierws y, wielki ostrowski «płatkowy 

dom towai- wy

M. 1. ASTMANN
Mor. OSTRAWA,

ul J hannyho 4 Telef. 1289
Dostarcza damską, mes1-» i dziecini a konfekcję 

jnkoteż towary tekstylne na niskie raty.

SKŁAD MEBLI
S. BRENNER,

Orłowa-rynek i 
kompletne zarządzenia 
mieszkalne, hotelowe i dla' 
kawiarń, meble biurowe, 

-towary tapicerskie. Długo­
letnio gwarancja dłuższo- 

terminowy kredyt.

DOBRE 
KROWY 
MLECZNE 
JAKO1EŻ

NA OCIELENIE MA 
KAŻDEGO CZASU NA 
SPRZEDAŻ 1 NA WY­
MIANĘ

LEOPOLD MAŤZNER,
dostawca bydła w Trasy pieżu obok Cieszyna 

(naprze iw przystanku).
♦«•♦♦♦♦♦♦♦♦♦• M ■►<♦♦♦♦♦♦♦♦< ♦♦♦♦♦♦♦

ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 

PERU, CHILE, BOLIVIA.

Wielkie okręty motorowe ALCANTARA i ASTURIAS 
DZ.000 ton poj., 22.000 ton reg.

Pierwszorzędna kuchnia. Wygodne pomieszczenie
Wszelkich informacji udziela

Zacrz-.A.L MAIL XuIXTZE

Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowych Kasach Oszczędności 
1 Pużyczek (Raiffe senkâch)

które przy dobrem oprocentowaniu dawają r.aj 
większe bezpieczeństwo Złożonych wkładek 
Płacę conajmin] 5°/(1 od wkładek,bez wszel­
ki cłi potrąceń na podatek rentowy i optat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce

PRAGA II., HYBERNSKÁ 24/XII.

O

znajduje się spf łkowa kara i jedynie tę należy 
popierać 1 tam składać oszczędności.

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich żadna instytucja nie może dać!

ZSo-sxrery fbicylole) 
z najlepszych fabryk po najtańszych cenach u

w Karwinie. Także na raty, bez podwyższenia cen-

••••••••••••••••••••••••••••••*«i***b«» : > . .. r-*.. « ur :. „ 131 o c _>•••••••••
BANK ROLX1CZY HE 1 RY8ZTACIE f 

założony w roku 1894. Z
we wła.nya demu.J UL. bAKNCAHNHA MR. ftíř w» własaym domu. 5

? I jego m» w CZESKIM CIESZYNIE I W GÓRNEJ SUCHEJ I
Ula. ONTKAWNHA (mtyat Ulibjcnm) (<i p. przy kościele) X

'» przyjmuje wkładki na oszczędność fS,©/ (o*««™ większych i UM {
r * _ . - , »łoionycn, płnci uvínkt privent A

o 1 w rachnnku bieżącym na / 0 według liniowy) Z
• Podatek rentowy i inne opłaty od procentów opłaca Bank sam ze swego. J
Z Udziela pożyczek na hipotekę, weksle i w rachunku bieżącym pod dogodnemi warunkami. •
5 Prowadzi także •
I KANTOR WYMIANY PO 'pKZY ,TĘPNY< Ji\ J^iAClL PIENIĘDZY | 

99—9—999—999———9—99—999999—999—9— »►••«••••♦•»••♦«••••»O
• 9—99—99999999999999—999999—9999—99——« 9999— 9—9 ..-—L—9—J9—99C—9999—9—99——9*,  .

TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI 1 ZALICZEK
11 Rok założenia 1873. FILJA W KARWINIE. Telefon Nr. 29.

w Karwinie, szyb Hohenegera).
/ == Txrlelgsze ------ ■
Q oprocentowuje wvżej, zależnie od umowy.

i i Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym z oszczędności.

ii Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40 000.000—,
i > Godziny urzędowe dla atron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 6 popołudniu.
Ji Z a r z ą d f i 1 j i

' JOZEF SMÓŁKA, szychmistrz w Karwinie. FRANC FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa
Przyjmuje wkładki na oszczędność ETO

i w rachunku bieżącym na: i

Wyd tci: Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Kowalczyk Józef, Frysztat. <-*<i<MiKami  Ludowej Drukarni we Frysztacie.
Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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Robotnik Śląski
Organ centr. Pniskiej Socyalistycznej Farty! Robotniczej w [zeciiosłowaczyźnle.

przedpłata »i«. kč 12- Wychodzi raz DL tydzień, 
w Polsce miesięcznie ... Zł. 1'50 . . ■

OGŁOSZENIA WEDŁUG cennika. Cena numeru 1 Kč.

Nr 40 KARWINA, 4 października 1929. Rocznik xxvii

adres redakcji i administracji :

KARWINA VI. Tel. 52 b.

Polski Ludu Pracujący miast i wsi!
Robotnicy, robotnice, małorolni, rzemieślnicy 1 pracownicy umysłowi!

TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI!
Po raz drugi ludność polska w Czechosłowacji pójdzie 

do wyborów parlamentarnych. Po raz drugi wstępujemy do 
walki wyborczej, aby wykazać, że polska ludność robotnicza 
tu zyje w swej prastarej kolebce, chce korzystać z przy­
sługujących jej praw na równi z innemi narodowościami w 
republice i chce bronić swego narodowego i ekonomicznego 
stanu posiadania z trybuny parlamentarnej. Jed-nąśc i so­
lidarność musi być naszą myślą przewodnią w tej naj­
ważniejszej chwili, decydującej o naszej przyszłości, w chwili 
wyborów do Zgromadzenia Narodowego w Pradze.

Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza postanowiła w 
obecnej kempanji wyborczej przyjąć kompromis z Polakami 
innych ugrupowań politycznych. Wspólne są interesy i dąże­
nia gospodarcze i narodowe polskiego ludu w Czechosłowacji. 
Całe społeczeństwo nasze zaliczyć trzeba do klasy pracującej, 
czy ten robotnik pracujący w czeluściach kopalń, fabryce, 
na kolei, na roli i innych przedsiębiorstwach, czy też praco­
wnik umysłowy, wszyscy jesteśmy niepewni jutra, nad nami 
wszystkiemi ciąży jedna zmora grożąca nam i naszym dzie­
ciom niebezpieczeństwem zagłady narodowej.

W sprawach naszej ludności nie możemy na nikogo 
spolegać, na niczyją liczyć pomoc, jak tylko na zcłasne 
siły!

Ź uwzględnieniem swego programu i pełnej odpowiedzial­
ności wobec położenia całego społeczeństwa, Polska Socja­
listyczna Partja Robotnicza idzie do wyborów ze wspólnym 
blokiem stronnictw polskich ze socjalistą na czele.

Chcemy, aby polska ludność miała swych przedstawicieli w 
Zgrom. Narodowem, którzy reprezentować będą i bronić jej 
interesów, bez względu na różnice polityczne i wyznaniowe. 
Chcemy, aby nasi posłowie na równi z innymi bronili demo- 

kiatycznych zdobyczy ustawowych w republice i na gruncie 
parlamentarnym przyczynili się do dalszego nowego wpro­
wadzania zasad demokratycznych, bo demokracja jest ważnym 
warunkiem dla skutecznej walki o socjalizm. Demokracja jest 
gwarancją bytu polskiej ludności w Czechosłowacji.

Strzec i bronić wolności demokratycznych, znaczy bro­
nić interesów całego naszego społeczeństwa.

Po tej linji pójdzie polska ludność robotnicza do wybo- 
borów.

Demokracja posiada niezliczoną ilcść wrogów. Njwiększymi 
z nich to kapitalizm, faszyzm i komunizm.

Wzywamy całą polską klasę pracującą do walki z 
tymi szkodnikami ustroju demokratycznego.

Demokratyczny, powstały z powszechnego głosowania 
sejm, jest bardzo ważną bronią dla ludu pracuiącego. W o- 
statnim Sejmie wyszlym z wyborów w roku 1925, miały ol- 
b sarnią siłę grupy reakcyjne, z których utworzony rząd pro­
wadził politykę antyrobotriczą.

Nędza mas robotniczych woła o pomstę.
Drożyzna środków żywnościowych, pogarszanie ustawo­

dawstwa socjalnego, zubożenie biednego ludu wiejskiego, 
nieznośny system podatkowy i t. d. to ogólny szkic tej nie 
zdrowej dla klasy pracującej polityki rządowej.

Temu systemowi rządzenia, wypowiadamy walkę i chcemy 
aby z wyborów wyszli przedstawiciele ludności polskiej, 
połączyli się « partjanii socjalio-dewiokratyez- 
łfeth‘ do walki z buržuazyjno-reakcyjnyni sy- 
ste ai e m. rząd o i v y m..

Komuniści mieli 41 posłów, partja ta ani palcem ruszyła 
dla robotników. Była to martwa siła, która umożliwia burżu- 
azji wyzyskiwanie biednego ludu i przygotowywała grunt 
faszyzmowi.

ROBOTNICY POLSCY!
Do Was zwracamy się w ważnej chwili abyście rozważyli dobrze zanim oddacie swój 

drogi dla ludności polskiej glos.
Niech Waszemi głosami nie szczyci się burżuazja, nie rzucajcie Waszych głosów na szalę demagogji komunistycznej!
Domagajcie się swych praw obywatelskich i praw obywatelskich dla Waszych współtowarzyszy, których na własnej 

ziemi spotyka los „cudzoziemców“.
Żądajcie obrony interesów gospodarczych i kulturalno-narodowych !
Żądajcie demokratycznego ustawodawstwa !
Walczmy ze wszelką drożyzną! Za zniesieniem ceł ochronnych! O reformę ubezpieczenia społecznego! O sanację 

kas brackich, z funduszów państwowych i baronów węglowych! Nie słuchajcie tych co Was namawiają, byście trzymali 
się z dala od swej macierzystej Polskiej Socjalistycznej Partji Robotniczej!

Do walki. o prawo demokratyczne! Przeciw reakcji !
O zupełne, rzeczywiste równouprawnienie mniejszości polskiej!
Do aialki ze szkodliwym dla polskości faszyzmem i komunizmem! Niech żyje polska ludność w Czechosłowacji!
Niech żyje Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza !

Zarząd Główny Dolskiej Socjal. Partji Robotu.

Szan-Pan
Tadeusz Reger,poseł, 

CIL3ZÏN
. Polska.
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Do walki wyborczej !
Wybory do sejmu i senatu praskiego zostały 

rozpisane na dzień 27 października b- r. W na­
stępstwie ciągłych nieporozumień w koalicji 
rządzącej, należało liczyć się z przedwczesnem 
rozwiązaniem Zgromadzenia Naiodowego, prze­
cież me spodziewano się tak nagiego rozpisani.« 
wyborów, przynajmniej przed zapadnięciem 
wy roku w piocesie dra uki- Rządząca czarno- 
zielo.ia koalicja, nie zdolna rozwiązać żadnego 
ważniejszego problemu państwowego muslała 
runąć jako system rządowy, system bezpłodny 
i martwy.

Klasa pracująca republiki powitała żywo 
wiadomość o upadku obecnej koalic,i. Wszak 
cały czteroletni okres jej rządów, to reakcyjny 
kurs przeciwludowy. W obecnych wyborach 
najważniejszem zadaniem całej klasy pracujacei, 
demokratycznej i postępowej części społeczeń­
stwa, jest powalić w zupełności obecne rtądy, 
aby tern uwolnić drogę lepszemu rządowi i lep-

Bez P. S- P. R. ludność polska w Czecho­
słowacji nie mogłaby uzyskać swego posła do 
parlamentu praskiego. strata chociażby tylko 
jednego posła polskiego w parlamencie, ozna­
czałoby straszliwą klęskę sprawy narodowej- 
P. S- P. R. zdając sobie sprawę z trudnego po­
łożenia naszej ludności postanowiła iść do wy­
borów parlamentarnych z porozumieniem in­
nych stronnictw polskich i stronnictw żydow­
skich, z tern, że na pierwszem miejscu listy bę­
dzie socjalista polski-

Bez jakiegokolwiek uszczerbku dla progra­
mu naszej partji, dopięto zgody w tym kierun­
ku, żeby na jednej liście ludności polskiej wysu­
nięto na pierwsze miejsce socjalistę polskiego. 
Idziemy więc do wyborów wspólnie, z poczu­
ciem pełnej odpowiedzialności wobec polskiej 
klasy pracującej.

Przed ludnością polska w Czechoslowacr 
STOI DROGA OTWOREM DLA UZYSKANIA 
WIĘCEJ. ANIŻELI JEDNEGO POLSKIEGO 
POSŁA W OBECNYCH WYBORACH CAR-

rodowy przy głosowaniu w dniu 27 paździer­
nika.

Skutkiem rozbicia polskiego ruchu robotni­
czego ucierpiała sprawa narodowa, ucierpiała 
sprawa uzyskania właściwego przedstawiciel­
stwa Polaków w sejmie i senacie praskim. Po­
lacy w Czechosłowacji stanowią znacznie wiek 
szą siłę, aniżeli przedstawia jeden czy dwóch 
posłów. Nam trzeba skupić siły, aby w Zgro­
madzeniu Narodowem Polacy mieli większe niż 
dotychczas zastępstwo. _____

W tym kierunku muszą prowadzić wszyscy 
Polacy akcję wyborczą a w pierwszym rzędzie 
P. S. P. R. __

Ten krótki okres, dzielący nas od terminu 
wyborów, wykorzystajmy jaknajskrupulatniej, 
aby ani jeden głos dla naszej sprawy nie prze- 
padł- Wzywamy wszystkich towarzyszy i to­
warzyszki do napięcia sił, aby w walce wybor­
czej osiągnąć zwycięstwo. Zwycięstwo w obec­
nych wyborach będzie zwycięstwem nie tylko 
sprawy ogólno-narodowej — ale też zwycię-

i cyniczny. Im 
lepiej dla Wę-

stwem Polskiej Socjalistycznej Partji Robo­
tniczej.

polityki wewnętrznej i zagranicznej, 
świat spogląda na Węgry — oświadczy!
— jako na państwo wstecznictwa, oligar- 
feudalizmu.
rewizji traktatu trianońskiego nikt w Eu- 
słyszeć wogóle nie chce.

LAMENTARNYCH.. Osiągnięte porozumienie 
wyborcze jest tego gwarancją, o ile wszys­
cy wyborcy polscy spełnia swói obowiązek iia- 

Węgierska. prasa
' tych dniach nową kampanję przeciwko reak- 
! cyjnemu rządowi lir. Betlena. W węgierskich 
kolach politycznych zaczyna coraz więcej zwo­
lenników! zdobywać sobie pogląd, iż obecny 
rząd budapeszteński zbyt złą cieszy się zagra- 

. nicą opinją, by mógł liczyć na moralne poparcie 
' obcych rządów przy realizacji swych planów 
i zamiarów. Doświadczeni politycy uświadamia­
ją sobie dziś, że delegacja węgierska — gdyby 
' nawet zdecydowała się wystąpić na terenie Li- 
, gi z obroną, poglądu o nierealności traktatu tria- 
■ nońskiego, (który ustalił obecne granice Wę­
gier) —. skompromitowałaby dążenia węgier­
skie do takiego stopnia, że o rewizji traktatu 
pokojowego przez długie lata nie można by by­
ło potem wogóle mówić.

W dosadny sposób scharakteryzował obec­
ną sytuację Węgier na forum międzynarodo- 
wem b. minister sprawiedliwości, Nagy, który 
w tych dniach na zebraniu publicznem w 
swym okręgu wyborczym wygłosił przemó­
wienie na temat aktualnych zagadnień węgier­
skiej 
Cały 
Nagy 
cliji i

O 
ropie

Węgry — powiada Nagy — muszą być pań­
stwem demokratyęznem. — Dzisiaj jest na Wę­
grzech taka sytuacja, że naród i parlament nic 
nie znacza- Dzisiejszy „reżym“ węgierski jest

Międzynarodówka górnicza
W dniu 25 września rozpoczęły się w Pa­

ryżu obrady egzekutywy Międzynarodówki 
górniczej pod przewodnictwem tow. Hilberta 
Smitha, prezesa angielskiego związku górników 
i Międzynarodówki górniczej, przy udziale’ 
delegatów z Anglji, Francji, Belgji, Holandji, 
Polski, Hiszpanji i Czechosłowacji.

Po zagaieniu egzekutywa oddała przez po­
wstanie z miejsc cześć pamięci ofiar ostatnich 
katastrof kopalnianych, poczem rozpoczęły się 
obrady nad sprawami organizacyjnemu Uchwa­
lono przyjęcie do Międzynarodówki szwedz­
kiego związku górników i ustanowiono warun­
ki, na których może być przyjęty portugalski 
związek górników. Następnie egzekutywa obra­
dowała nad kwestiami, związanemi z pracą 
komitetu gospodarczego Ligi Narodów, który 
zacznie obrady 30 września w Genewie i bę­
dzie rozpatrywał zagadnienia światowego 
kryzysu węglowego-

szej przyszłości.
Reakcyjna koalicja zostawiła po sobie mnó­

stwo dotkliwych wspomnień. W okresie pa­
sywnego bilansu handlowego, sabotowały par­
tie rządzące wszystkie umowy handlowe, tak, 
że w ostatnich latach nie zawarto ani jednej 
ważniejszej umowy handlowej. W czasie nie­
bywałego ucisku podatkowego, rząd przygoto­
wał budżet na stronie zapotrzebowania o 200 
mil. Kcz większy. W czasie międzynarodowych 
dążeń do rozbrojenia tensam rząd podwyższył 
budżet wojskowy o 80 mil. Kcz. Za obecny :h 
rządów upadł autorytet państwa, czego dowo- 
dem zwycięstwo kartelu cukrowego nad rzą­du ~ - - - '■ —
P< L____________________.______  —«sHTv™
przedstawia się sprawa ż puiiKtu "aWłlifW- 
mok racji. Praca w ciałach ustawodawczych ku­
leje. Demokracja samorządowa została zniwe­
czona na korzyść biurokracji i centralnych 
urzędów- Koalicja nie taiła się z tern, że trzeba 
pogoiszyć ustawodawstwo socjalno-polityczne. 
które bądź co bądź stanowiło dobrą opinię w1 
Europie.

Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza 
Wstępując do akcji wyborczej, wytknęła sobie za 
zadanie przyczynić się do powalenia tego sy­
stemu rządowego, w tej nadziei, że nowe rządy 
naprawią krzywdy, jakich doznała polska lud­
ność pracująca. Stanowiska naszej partji bronić 
może na gruncie parlamentarnym tylko nasz 
posel, socjalista polski. .lego zadaniem będzie 
pracować w interesie ludności polskiej, w po­
rozumieniu z socjalistami t czeskimi i niemiec­
kimi-

Stanowisko P. S- P- R. jest w obecnych wy­
borach odmienne od poprzednich w r. 1925- W 
ostatnich czterech latach, dzięki usilnej pracy 
naszych mężów zaufania, odbudowaliśmy na­
sze organizacje miejscowe, wzmocnili liczebnie 
odbiorców naszej gazety, pozyskaliśmy setki 
nowych członków, słowem partja stanęła na 
poziomie takim, że z nią lioyć się muszą inni.

Węgry demokratyczne 
próbują obalić dyktaturę.

opozycyjna podjęła w według Nagyego —, niemoralny 
' wcześniej zostanie obalony, tern
gier. Dzisiaj Bethlen otoczony jest aureolą męża 
stanu, który potrahł kraj skonsolidować, ale za 
kilka lat i on zmuszony będzie ustąpić miejsca 
innemu.

Dla całego społeczeństwa węgierskiego — 
woła Nagy — nadeszła chwila działania, chwi­
la czynu...

Feljeton naukowy.

Światło słoneczne jako 
pokarm odżywczy.

W ostatnich latach coraz rosnąca liczba 
lekarzy rozpowszechnia pogląd, że ludzRość 
żyć nie mogłaby bez środków życiowych, w 
których zamagazynowane jest światło słonecz­
ne w formie witamin? W szkole uczono nas 
i uczą dotychczas, że dla życia organizmu ludz­
kiego konieczne są węglowodany, tłuszcze, 
przeuewszystkiem zaś białko Tymczasem no­
wocześni lekarze twierdzą, że byliby w stanie 
najpewniej zabić zwierzęta i ludzi tymi za naj 
wartościowe używanemi środkami żywności, 
jak cukier, tłuszcz, białko gotowanemi. lub w 
jakikolwiek sposób przyprawionemi, lub kon­
serwowanemu Jednak nie dające się zmierzyć 
ilości nagromadzonego światła słonecznego, 
znanego już dzisiaj jako czynnika A, B, C i D, 
nie dającego się sztucznie sfabrykować, wy­
starczają aby uleczyć choroby powstałe z po­
wodu braku witamin, choroby, które niechybnie 
musiałyby się skończyć śmiercią, gdyby wy­
czerpane zostały w organiźmie rezerwy tych 
energij. Pierwszym krokiem do poznania tego 
zjawiska, które obala całą dotychczasową naukę

o odżywianiu, było badanie pojawiającej się w 
Indjach i Japonj«, jakoteż na okrętach choroby 
zaraźliwej t zw béribéri.
JAK ODKRYTO PRZYCZYNĘ CHOROBY

BERIBERI? I
Beriberi oznacza „wielka słabość1', wielkie 

osłabienie.
Do znużenia przyłączają się zwolna oznaki o- 
słabienia serca i wodna puchlina nóg. W stanie 
tym chory może pozostawać przez lata całe. 
Ale nieraz może z togo powstać najstraszliwsza 
choroba, paraliż nerwów, muskułów i zmożona 
puchlizna. U zmarłych lekarze znachodzili roz­
kład i zniszczenie wszystkich tkanek, szczegól­
nie nerwów, oraz skurcz i degenerację wszyst­
kich organów gruczołowych. To jest beriheri.

Holenderski lekarz Dr. Eijkman zaobserwo 
wał w r. I&Q7 w pewnem więzieniu na Jawie 
(holend Indje) że nietylko więźniów ie, ale na­
wet drób w obrębie tego więzienia nawiedzony 
był chorobą béribéri.

Ponieważ kury te zarówno jak więźniowie 
otrzymywały ryż polerowany, w Europie tylko 
spożywany, przypuszczano, że ryż ten jest po 
wodem choroby. Okazało się też wkrótce, że ' 

. w innych więzieniach, gdzie dawano ryż nie- ( 
polerowany, więźniowie i kury nie zapadały na 

i béribéri. Trwało długo zanim nauka wykazała

to odkrycie. Tak ciężka choroba rozumowano 
wówczas, musi być po wodowana bakcylem o 
trudnej łacińskiej nazwie. Dzisiaj nikt już nie 
wątpi, że delikatna błonka i jadro ziarna ry- 

I żowego, które odpadają przy polerowaniu, za­
wierają najwartościowszą dla życia materję uzu­
pełniającą, śpichlerz słoneczny, witaminę bez 
której pożywienie, składające s«ę głównie w 
ryżu, powoli ale napewno sprowadza śmierć. 
SOKI OWOCOWE JAKO ŚRODKI LECZ­

NICZE, RATUJĄCE ŻYCIE.
Jeszcze inna choroba spowodowana jest, 

wedle zdama wszystkich lekarzy, brakiem wi- 
taminu To skorbut i choroba Barlowa, choro­
ba dziecięca, osesków, bolesna strasznie i śmier­
telna dla nich. Objawia się bolem kości stra­
chem przed dotknięciem puchlinami. To stra­
szna choroba kości i krwawienie kości, do 
którego przyłącza się często krwawienie skóry 
i błon śluzowych Dokoła zębów tworzą się 
krwawiące puchliny dziąseł. Niezawsze choroba 
występuje w tym stopniu, ale zato trwalsza jest 
pozostając w stanie utajonym Lekarze mogą 
ją uleczyć, gdy kuracja rozpocznie się 

' dość wcześnie. Toteż djagnbza szybka jest 
wprost kwestją życia Objawy chorobowe 

'i bole straszne u tych dzieci ustają, gdy dzie 
ciom nawiedzonym początkiem ch «roby, daje



No. 40. ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Strona 3.

Od. ± października. 1S29 zsraa.jď.xn.je się

Redakcja i at?m. „Robotnika ŚL“ i sekretarjat FSPR. w Karwinie VI. 
Wszystkie zasyłki i korespondencje należy odtąd zasyłać do Karwiny, a nie jak dotychczas do Cieszyna, 
__  najpóźniej do wtorku.

możności naprawić, powracając z cała ufnością tan y wszystkich, którzy w obecnej tak ważnej

Komitety powiatowe PSPR. mają jak naj-

wyborców, zestawionych i wyłożonych na dzień 
15 czerwca 1929- Z dniem rozpisania wyborów 
muszą być 1’sty stałych wyborców w urzędach 
gminnych wyłożone do publicznego wglądnię- 
cia, przynajmniej przez 3 godziny dziennie.

Wzywamy towarzyszów, aźchv pilnie zro­
bili z prawa tego użytek, żeby sobie ewen-

szczegóinych jej partyj przed wyborcami, nie 
nadawała się już do niczego, co mogłoby roz­
radować czarnych wsteczników i wrogów Indu 
pracującego. Okres czasu do następnych wy­
borów był już za krótki na to, aby wszystkie 
mieszczące się w koalicji ugrupowania moçlv 
dla swych wyborców wycisnąć z. klasy robo­
tniczej wszystkie, jakichby różne kasty żądały. 
Dlatego siła rozpędowa koalicji została zata­
mowana. ZamierzaH ochronę lokatorów znieść 
zupełnie z widowni, szkoły sklerykalizować, 
rozpocząć dalsze podjazdy na demokratyczne 
i postępowe prawa i urządzenia ludowe. A do 
tego potrzebo było spokoju i bezpieczeństwa 
wobec wyborców, którym niestety trzeba było 
przynajmniej za dwa łatą (w roku 1931) złożyć 
rachunek ze swych czynów. Więc jeżeli mają 
być wybory, to lepiej zaraz, aby wyborcom 
zrobić niespodziankę. I teraz usiłują mydlić 
oczy wyborcom w nadziei, że swym hałasem 
zaskoczyli opozycję socjalistyczna nieprzygoto­
waną. Żywią też nadzieję, że potrafią jeszcze 
otumanić wyborców, zyskać większość do no­
wej koalicji kapitalistyczno-burżuazyjnej. To 
też przez nowe wybory nie zamierzają 
oni nie innego, jak wzmocnić obecną większość

I Z otwartemi ramionami przyjmicmy więc 
wszystkich, którzy uznają swój błąd, wycho­
dząc ze stanowiska, że w szeregach naszych 
znajdzie się miejsce dla każdego uczciwego 
robotnika, choćby dotychczas komunisty, a dla 
wszystkich chętnych nie zabraknie pracy na 
opuszczonej niwie proletariatu. Dość już bo­
wiem było bratobójczej walki, prowadzonej 

■ pomiędzy zwolennikami ewolucji i rewolucji, 
która tak szkodliwe następstwa przyniosła dla 
robotników.

To też w imię dobra klasy pracującej, wi-

chwili uznawają konieczność połączenia sił 
robotniczych w jednolitej organizacji ludzi 
pracy.

Socjalizm, zesilony przez nowe zastępy 
bojowników, skoncentrowawszy wszystkie swe 
siły, może się nareszcie silniej rozwinąć i pod­
jąć z większym rozmachem nieubłaganą walkę 
o urzeczywistnienie swego głównego celu; o i 
zmianę obecnego ustroju burżuazyjnego na | 
ustrój socjalistyczny, w którym nie będzie wy­
zyskiwaczy ani wyzyskiwanych.

O jednolity front.
W poszczególnych naszych komitetach par­

tyjnych zgłaszają się w ostatnim czasie do­
tychczasowi członkowie lub zwolennicy partji 
komunistycznej, prosząc o przyjęcie ich w sze­
regi naszej partji. Są to po większej części bo­
jownicy idei robotniczej, którzy zbyt prędko 
dali się porwać złudnym hasłom i namowom' 
płatnych agentów Moskwy, obiecującym prze­
mocą i terorem poprawić położenie klasy pra­
cującej. Poznali swój błąd i starają się go o ile

Agrarjusze i hdowcy.
Dlaczego się rozeszli? Dlaczego rozbili koa­

licję celno-kongrualną?
Kłócili się o jedno ministerstwo. „Lidovcy“ 

żądali dla siebie dobrego żłóbka: ministerstwa 
skarbu. Ale nie na to agrarjusze wygryźli dra 
tngliša z tego ministerstwa, albowiem Engliś 
na swem stanowisku nie mógł tak daleko po­
zwolić na korzystanie ze żłóbka rządowego, 
jak tego wymagała zachłanność agrarjuszów. 
A teraz sprawy ministerstwa skarbu załatwia 
szef prezydjum tego ministerstwa, dr. Vlasak, 
którego narodowi demokraci liczą za swego 
a agrarjusze dyktują w ministerstwie skarbu. 
Dlatego klerykali z księżmi na czele chcieh 
ministerstwo skarbu dla siebie jako żłóbek, a 
dlatego im go też agrarjusze nie dali i sprawę 
doprowadzili aż na ostrze noża, rozbili koalicję 
celno-kongruahią i poszli do wyborów. Czego 

j nie mogli dokonać Tuka ani Hlinka, tego do- 
• konał spór o jedno krzesło ministerialne, spór 
o żłóbek dla stronnictwa.

Jednak rząd i „ósemka“ koalicyjna pozo­
stały pomimo tego nadal, a do zebrania sie 
nowego parlamentu, jakoby się nic nie stało- 

Niedorzecznością byłoby twierdzić, że kle­
rykali sami rozbili koalicje, że mają jej już za­
nadto, . Przeciwnie,, wzmacnialiby i chroniliby

pod sztandar socjalizmu.
Lecz istnieje także spora ilość robotni­

ków, mających na sumieniu różne grzeszki od 
czasów rozbicia ruchu robotniczego. Widzą oni, 
że tak gorąco popierane przez nich hasła zała­
mują sie same w sobie, gdyż nie są w stanie 
wyzwolić klasy pracującej z ucisku możnych 
tego świata, lecz nawykli do dyktatury, nie 
mogą się jakoś zdecydować na czyn. Rezultat 
ich rozterki duchowej jest ten, że wielu z nich 
staje się indyferentnymi.

Robotnik indyferentny, czyli nieorganizo- ' _ , „
wany jest kulą u nogi każdej akcji robotniczej, Przygotowania do wyborow. 
gdyż nie zajmując się niczem, nie posiada wy-' ,,, , . , ,
robionego sądu o właściwym stanie rzeczy. I dniu 1 października 1929 r. wywieszono 
Może stać się nawet niebezpiecznym, zwła- °g‘oszeina o rozpisaniu wyoorów do Zgroma- 
szcza podczas wyborów, gdzie to pierwszy lżenia Narodowego na dzień 27 .października, 
lepszy krzykacz porywa swemi groźbami lub | Wybory, odbywają się na pod; tawie stałych list
obiecankami niezorganizowane masy, prowa­
dząc ich do głosowania na listy kandydatów, 
którzy tylko na czas wyborów zajmują się 
sprawami robotników (aby pozyskać ich głosy) 
a w gruncie rzeczy są zaś ich największymi 
wrogami.

Jeżeli w przeciągu miesiąca klasa robotni­
cza republiki ma rozstrzygnąć nietylko o skła-1 tualnie porobili odpisy stałych list wyborców- 
dzie przyszłego' Zgromadzenia Narodowego, i Najpóźniej do 10 paźdz. należy podać jednego 
lecz także o kierunku politycznym przyszłego ! członka i jednego zastępcę dla każdej komisji 
rządu, nie możemy patrzeć obojętnie na zanik : wyborczej w gminie- Oprócz tegO' należy także 
komunizmu i jego następstwa. Funkcjonariusze Podać trzech mężów zaufania dla każdej ko- 
nasi nie powinni nikomu czynić wymówek lub misji wyborczej.
utrudniać przystąpienia do* 1 partji. Naodwrót, Komitety powiatowe PSPR. mają jak naj- 
Powinni zorganizow ać natychmiast energiczna ' Prędzej zwołać konferencje powiało we, na któ- 
akcję werbunkowa, ażeby masy zobojętniałych rych należy omówić sposób agitacji.

pszennego z wywaru grysu, łup kartoflanych
i świeżych jarzyn Jarzyny po wygotowaniu 
ich, wyrzucano, a dawano załodze tylko płyn. 
Należy jeszcze zauważyć, że z oficerów nikt 
nie zachorował, albowiem im dostawały się 
owoce i świeże jarzyny, zdobywane na zatopić 
się mających okrętach.

PRZEKLĘTA BRAK POTRZEB.
W stokroć większej mierze, aniżeli myśla­

no dotychczas, słońce przyczynia się do za­
chowania naszego życia. Organizm nie może 
utrzymać swych funkcyj na długo z środków 
żywności, pozbawionych nagromadzonej siły 
słonecznej przez przeprowadzone konserwowa­
nie, długie gotowanie i pasteuryzowanie A wła­
śnie obfitujące w’ witaminy środki żywności 
w niedostatecznej tylko mierze dostają się na 
stół pracującego człowieka Dobre owoce świeże 
jarzyny, w wielkiem mieście wprawdzie przez 
cały rok dostać można, ale nie do osiągnięcia 
są dla wielkich mas tych, którzy żyją z docho­
dów swej pracy. Żądanie tych rzeczy, to nie 
jest bynajmniej pretensją do zbytkownych sma­
kołyków. lecz nieodzowne, do życia konieczne 
środki. To też nieć graniczenie w potrzebach, 
a rozszerzenie potrzeb winno być postulatem 
robotników aby i oni życie urządzili wedle pozna­
nych przez ostatnie badanie naukowe wymogów.

z powodu zbrodniczej działalności komunizmu | Pełnomocnikiem zjednoczonych stronnictw 
pozyskać dla naszej sprawy. Każdy zaś poje- polskich zamianowany został tow- O g r o c k i 
dyńczy członek partji powinien sobie postawić ' Gabrjel we Frysztacie i na jego adres należy 
jako punkt honoru pozyskanie w przeciągu ty- Przesłać zawiadomienia o zamianowaniu człon- 
godnia przynajmniej jednego robotnika do P. S ków i mężów zaufania do komisyj wyborczych 
P. R., organizacji zawodowej lub „Siły“, aby |z poszczególnych gmin.
w ten sposób „poprzez głowy przywódców“ — 1 Wzywamy towarzyszów, ażeby tych kilka 
jak to zawsze mówili komuniści — głoszony dni, które dzielą nas od dnia wyborów, to jest 
Przez nich jeonollty front wytworzyć w prak- do 27 października, poświęcili samej sprawie 
tyce! wyborów a wtedy także napewno zwyciężymy.

się sok pomorańczowy, jabłezany, lub pomido­
rowy, oraz mleko surowe, lub lekko zagoto­
wane, zawierające witaminy, szpinat lub inne 
jarzyny, drobno siekane. „Jeżeli dziecko tych 
rzeczy nie otrzymuje“ powiada pewien wybit­
ny lekarz i badacz specjalnej tej choroby dzie­
cięcej „to mimo wszelkich medykamentów u- 
miera“

Podobnie jak choroba béribéri, może też 
szkorbut przenieść się z matki na niemowlę 
z mlekiem matki, pozbawionem witamin a za 
wartość witamin w mleku matki ludzkiej oraz 
zwierząt ssących, zawisła jest od pożywienia 
Na ogol choroba pojawia się najwięcej u dzieci 
sztucznie odżywianych.

NIEDOBROWOl NY EKSPERYMENT 
ODŻYWCZY.

Niemiecki pancernik „Kronprinz Rudolf 
znalazł się w r I915 w drodze, celem zatapia­
nia „nieprzyjacielskich“ okrętów. Był dobrze 
Zaopatrzony w żywność pozatem zaś zabierano 
każdemu okrętowi, zanim „wysyłano“ go na 
dno morza, olbrzymie masy węgla, świeżego 
mięsa, białej mąki, cukru, margaryny, ziemnia­
ków, sera mleka kondensowanego, sucharów, 
biszkoptów, kawy, herbaty, konserw, szynki, 
słoniny, fasoli, grochu, piwa, wina i likierów. 
W przeciwieństwie do żołnierzy stojących w 

polu, marynarze tego okrętu byli znakomicie 
i obficie zaopatrzeni.

Naukowo wymagana zawartość kalorji w 
pokarmach była dostatecznie nadzc rowana 
Wedle doniesień lekarza okrętowego, już w 
pierwszych miesiącach podróży zanotowano za­
dziwiająco dużo wypadków zapalenia płuc, 
opłucnej i reumatyzmu na okręcie. Małe ude­
rzenia, ranki nie chciały sie goić, tak samo 
złamania kości, lub podobne urażenia ciężko 
się goiły. Załoga, zdawało się straciła zupełnie 
'■'dporność na wszelkie chotoby i n edomagania. 
W końcu wybuchła jakaś zaraza na parowcu 
Wśród bólów członków i kości, ludzie wprost 
upadali. Na 500 męża 15 kwietnia r 1915. 120 
zachorowało wśród najcięższy« h objawów a le­
karz okrętowy był bezsilny wobec zarazy. 
Okręt zmuszony bvł za*  inąć do portu ame­
rykańskiego, bo c odzień nowe wypadki zacho 
rowań uniemożliwiały jazdę. Amerykański ko­
misarz zdrowia Mc. Cann zaproponował lęka 
rzowi stosowanie specjalnej djety. Po dziesięciu 
dniach mogło już 47 ludzi opuścić szpital okrę 
towy, jako uzdrowieni, a i reszta załogi wkrótce 
była uleczona. Djetę zaś, która spowodowała 
ten cud, niejeden człowiek byłby uważ ił za 
warjactwo. Składa się z soku pomarańczowego, 
świeżych jabłek, świeżego mleka, żółtek, chleba
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rządowa, której brutalną pięść tak bardzo od­
czuła na swynť grzbiecie klasa pracująca.

Dnia 27 października rozstrzygnie się los 
obecnego rządu. Lud będzie rozstrzyga! po­
między postępem, wolnością, sprawiedliwością, 
prawem do życia a ujarzmieniem, wstecznie- 
twem i wyzyskiem. Biada ludowi pracującemu, 
jeżeli nie potrafi swemi głosami odpowiednio 
przypieczętować śmierci koalicji celno-kon- 
grualnej! 

Utonęła w sromocie i hańbie.
,.Právo Lidu“ umieściło o końcu koalicji 

następujący wyrok:
„Rządząca większość burżuazyjna idzie do 

walki wyborczej w ubraniu zeszytem z hańby- 
Posiadała ona większość, której nie była zdol­
ną utrzymać, była w posiadaniu mocy, kt;ra 
jej jednak nie wystarczyła. Byłoby doszczć- 
tnem szaleństwem dać po raz drugi większość
1 moc temu reżymowi- Wyborcy, którzy dnia
2 grudnia 1928 odmówili zaufania temu bloku 
burżuazyjnemu, jeszcze w większej mierze od­
mówią mu go po raz drugi. Wyborcy nie będą 
już więcej popierali tej w sromocie i hańbie 
utoniętej koterji.“

Przegląd polityczny.
Tuka kandyduje. Jeszcze wyrok w procesie 

dra Tuki nie zapadl, a stronnictwo ks. Hhnki 
uchwaliło kandydaturę jego na pierwszem 
miejscu na liście z Bratysławy. Z powodu tego 
powstał okropny rwetes, że to jest bezczelna 
demonstracja przeciw państwu i rządowi- Jest 
to nowy policzek wycięty przez ludaków sło­
wackich koalicji, której zasiadał sam ksiądz 
Hlinka.

Konferencja Małej Ententy. Według donie­
sień prasy czeskiej listopadowa konferencja 
państw Małej Ententy zajmować się będzie 
oprócz kwestyj natury politycznej, przede- 
wszystkiem sprawami gospodarczemi. Państwa 
Małej Ententy opracować nwą na konferencię 
elaboraty o sytuacji przemysłu, handlu rolnic­
twa i finansów Europy środkowej oraz wska­
zówki w sprawie uregulowania stosunków cel­
nych. Na konferencji tej ma też być 
opracowany wspólnie plan gospodarczy, któ­
ryby we właściwy sposób uzupełniał politycz­
ne cele państw Malej Ententy. Mówi się rów­
nież, że badana jest opinja, czy Polska nie 
wzięłaby także udziału w obradach gospodar­
czych, ewentualnie w roli obserwatora- W tej 
kwestji niema jednak dotychczas żadnych pew­
nych danych-

I szkoły niilitaryzują. Nowy komisarz oświa­
ty Bubnów wydał rozkaz o militaryzacji mło­
dzieży szkolnej. Według tego rozkazu plan 
nauk w szkołach średnich i wyższych przewi­
duje nowe godziny ćwiczeń wojskowych, przy- 
czem do każdej szkoły przydzieleni beda in­
struktorzy wojskowi.

Eks-dyktator ciągnie do kraju dyktatury. Jak 
donoszą dzienniki, spodziewany jest w najbliż­
szym czasie przyjazd Waldemarasa do Włoch 
na dłuższy okres wypoczynkowy.

Watykańska flota powietrzna. Sensację wy­
wołało zamówienie przez Watykan kilku samo­
lotów w jednej ze znanych firm awiacyjnych. 
Jak wiadomo, od czasu zawarcia traktatu late­
rańskiego, Watykan posiada wszystkie prero­
gatywy samodzielnego państwa. Po poczcie i 
znaczkach pocztowych, Watykan będzie miał 
obecnie i flotę powietrzną. Oczywiście, że flota 
ta nie będzie służyła ani wojennym, ani han­
dlowym celom, ale będzie wykorzystana dla 
komunikacji przedstawicieli władz Watykanu.

Rokowania angielsko-sowieckje. W Londynie 
krążą pogłoski, że gabinet angielski jakoby 
zdecydował się ograniczyć swoje pretensje ma­
terialne wobec sowietów wyłącznie do prywa­
tnych pretensyj obywateli brytyjskich, poszko­
dowanych przez rewolucje bolszewicką. Rząd 
brytyjski zdecydowany jest rzekomo zrezygno­
wać z tak zw. długów carskich. Co do sprawy 
propagandy, to strona brytyjska nie przywią­
zuje jakoby jeszcze dziś do tej kwestji wielkiej 
wagi- (4 ile Dowgalewski zgodzi się na formułę 
gwarancyjna rzeczowego zaopatrzenia prywa­
tnych pretensyj obywateli brytyjskich i na jaką­
kolwiek ogólną formułę w sprawie propagandy, 
rząd brytyjski zgodzić się ma na wznowienie

stosunków dyplomatycznych- To stanowisko 
rządu brytyjskiego zostało podobno przez Hen­
dersona zakomunikowane Dowgalewskiemu, 
który zasłonił się ograniczonemi pełnomocnic­
twami i odpowiedział, że zwróci się o nowe 
instrukcje do Moskwy. Następna rozmowa mię­
dzy Hendersonem a Dowgalewskim odbędzie 
się wobec tego prawdopodobnie po otrzymaniu 
przez Dowgalewskiego instrukcyj.

Prześladowanie białoruskich komunistów 
przez Moskwę. Białoruski „Naród“ donosi, że 
ostatnie prześladowania Białorusinów przez 
władze moskiewskie doszły do niezwykłych 
rozmiarów. Cały szereg białoruskich działaczy 
komunistycznych aresztowano. Cześć areszto­
wanych przewieziono na straszliwe północne 
wyspy Sołowieckie. Centrala moskiewska wy­
dala komunistycznej partji białoruskiej nakaz 
zaprzestania białoruskiej pracy oświatowej i 
kulturalnej. Białorusini powinni zniknąć z wi­
downi i stać się tam moskalami. Takiem jest 
równouprawnienie narodowe w kraju, gdzie 
komuniści rządzą!

Nowa wojna domowa w Chinach. Nieszczę­
sne Chiny nie mogą się uwolnić od rządów 
generałów, którzy już od lat pięciu rujnują kraj 
wojną domową. Kiedy zdawało się. że Chiny 
wyniszczone do ostateczności wojną domową 
zabrały się do pokojowej odbudowy kraju, 
znów generał Czang-Fa-Weja ogłosił powsta­
nie przeciw rządowi nankińskiemu marszałka 
Czang-Kai-Czeka i żąda odeń złożenia władzy. 
Powstanie w południowych Chinach rozrasta 
się. W Kantonie wywołała ona wielką panikę. 
Ceny na artykuły żywności podskoczyły. Cu­
dzoziemcy otrzymali od swych konsulów na­
kaz wyjazdu do Hankau-

Zaniepokojenie właścicieli 
oszczędności w Austrji.
Wybryki i pogróżki austriackich faszystów, 

zwanych „Heimwehr“, stojących pod protekto­
ratem strąconego kanclerza, wodza klerykałów 
księdza prałata Seipla, poczęły iuż v vdawaé 
owoce. Zbrojne formacje „Heimwehry“, zasila­
ne z kas kapitalistów, ogłosiły walkę czerwo­
nemu Wiedniu, gwałtowną zmianę ustroju kon­
stytucyjnego, co wywołało w kraju i zagranicą 
widmo bliskiej wojny domowej. W Wiedniu 
miał się odbyć kongres o dość komicznej ten­
dencji. Mianowicie „Liga praw małżonków 
wobec kobiet“ zapowiedziała na 2ó września 
swój międzynarodowy zjazd do Wiednia- Wsku­
tek niepokojących wieści o sytuacji wewnętrz­
nej w Austrji zgłosiło sie tak mato delegatów 
z pod pantofla, że zjazd musiano odwołać na 
czas pomyślniejszy.

Gorzej jednak przedstawia się rzecz z wła­
ścicielami oszczędności. Jak doniosła „Arbeiter 
Zeitung“, niepokojące wieści doprowadziły do 
wycofywania wkładek oszczędności z kas i 
banków. U okienek kas pojawiły się nawet 
„ogonki“. Na Mariahilferstrasse ogonek wypo­
wiadających oszczędności sięgał aż na ulicę- 
Niepokojący jest fakt, że pobrane w szylingach 
wkładki zamienia ludność na franki szwajcar­
skie lub zanosi je do banków szwajcarskich. 
„Arbeiter Zeitung“ zaznacza, że jeżeli ruch ten 
nie zostanie wstrzymany, to narazi on kraj na 
niebezpieczeństwo gospodarcze.

Zaznaczyć należy, że austriacki bank naro­
dowy zwyższył już stopę dyskontową z 7*5%  
na 8*5%.

Pod koniec tygodnia rząd poddał się do dy­
misji a na czele rządu stanął prezydent policji 
państwowej Schober. Ten dla przynęty uzu­
pełnił swój rząd czterema profesorami. W swej 
mowie programowej przeczył, jakoby Austrji 
groziło niebezpieczeństwo, jednak kokietował 
w stronę „Heimwehry“, co nie bardzo wpły­
nęło na zatarcie niepokojącej sytuacji w tej 
okrojonej małej Austryjce, którą papieski prałat 
ks. Seipel chce zamienić na jakiś faszystowski 
Bałkan w samym środku Europy — a to tem- 
bardziej przestrasza burżujów austriackich, że 
socjalna demokracja w Austrji jest potęgą, któ­
rą pokonać można tylko na gruzach Wiednia 
i przemysłowych miast Austrji.

Zasyłki pieniężne, przeznaczone dla redakcji 
i administracji „Robotnika Śląskiego“, można 
nadal uskuteczniać czekami dotychczasowemi-

Rozwiązanie 
Zgromadzenia Narodowego.

Ważność mandatów członków Narodowego 
Zgromadzenia Sejmu i Senatu gaśnie — po 
upłynięciu czasu trwania kadencji konstytucyj­
nej lub przez rozwiązanie Narodowego Zgro­
madzenia przez prezydenta republiki Prawo 
rozwiązania obu izb Nar. Zgr. jest dla prezy­
denta nieograniczone. Prezydent ma prawo 
każdego czasu, kiedy uzna za stosowne roz­
wiązać obie izby, chociażby te dopiero po no­
wych wyborach tylko się zeszły i ukonstytuo­
wały. Prawo to jest tylko w jednym wypadku 
ograniczone. Prezydentowi nie wolno w ostat­
nich sześciu miesiącach jego siedmioletniej 
prezydentury Sejmu ani Senatu rozwiązać. 
Takie ograniczenie prawomocy prezydenta było 
w republice czeskosł. już raz 27 listopada 1926, 
a po drugie nastąpi 27 listopada 1933 r., to 
znaczy zawsze 6 miesięcy przed upłynięciem 
7 lat. Ograniczenie to ma uniemożliwić prezy­
dentowi — a to każdemu, nietylko obecnemu 
— jakikolwiek wpływ na wybór prezydenta, 
który ma się odbyć za sześć miesięcy, za po­
mocą rozwiązania Naród. Zgrom. Jeżeli ale w 
tym okresie upłynie czas trwania mandatów 
poselskich, wybory do Naród. Zgromadzenia 
mogą się odbyć bez wszystkiego. Ten wypa­
dek nastąpi przy sejmie, który obecnie będzie 
wybrany, o ile i ten nie zostanie wcześniej 
rozwiązany iPrawomocnośćmandatu poselskiego 
nastaje dopero po ukonstytuowaniu się sejmu.

Rozwiązanie sejmu podpada władzy urzę­
dowej prezydenta republiki, do czego potrzebuje 
podpisu upełnomocnionego ministra zazwyczaj 
prezydenta ministrów, albo jego zastępcy. Bez 
tego podpisu rozwiązanie Naród. Zgrcm. nie 
mogłoby prawnie nastąpić a mandaty poselskie 
i senatorskie zostają nienaruszone

. Podpis prezydenta ministrów na akcie roz­
wiązującym Naród. Zgromadź, nie znaczy tylko 
że rząd przychyla się do życzenia prezydenta 
republiki, lecz znaczy przyjęcie przez rząd zu­
pełnej odpowiedzialności za to zarządzenie pre­
zydenta. Sam pre :ydent państwa za rozwiązanie 
sejmu nie jest ustawowo odpowiedzialny, jest 
odpowiedzialny tylko polityczno-moralnie, a 
wogóle za żadne swoje czynności nie jest we­
dług ustawy konstyt. odpowiedzialny, a nie 
może być ani na podstawie ustawy karnej ani 
ustawy cywilnej ścigany. Za jedną tylko czyn­
ność mógłby być prezydent państwa ścigany 
na podstawie ustawy karnej za skrytą działal­
ność przeciw państwu, czyli za zdradę repu­
bliki.

Przyjęty jest zwyczaj, że prezydent rozwią­
zuje Narodowe Zgromadzenie na wniosek rządu. 
Rząd powinien wniosek ten z góry przygoto­
wać i uchwalić. Rozwiązanie Naród Zgrom, 
może także nastąpić i z inicjatywy samego pre­
zydenta. Lecz i w tym wypadku musi prezy­
dent porozumieć się z rządem. Jeżeliby ale 
rząd nie chciał przyjąć odpowiedzialności za 
rozwiązanie Naród. Zgromadzenia, a prezydent 
obstawał przy swojem wniosku, wtenczas rząd 
zmuszony jest podać się do dymisji.

Narodowe Zgromadzenie jako takie nie ma 
żadnego wpływu na swoje rozwiązanie, ani 
też posłowie nie mają żadnych środków praw­
nych, na podstawie których mogliby rozwią­
zanie uniemożliwić. Zaskarżyć rząd za rozwią­
zanie Naród Zgromadzenia możnaby tylko 
wtenczas, gdyby naruszono tu zasady konsty­
tucji, lub innej ustawy. Z chwilą ogłoszenia 
decyzji prezydenta o rozwiązaniu Naród Zgrom, 
gasną natychmiast wszelkie mandaty i funkcje 
posłów sejmu i senatu.

Najważniejszem przy rozwiązaniu Naród. 
Zgromadzenia jest, że natychmiast ustają 
wszelkie imunity poselskie i senatorskie. Tylko 
ci posłowie i senatorowie nie mogą być są­
dowo ścigani, co do których izba posłów już 
uchwaliła ich nie wydać sądowi. Wszyscy inm 
mogą być sądownie pociągani do odpowiedzial­
ności, chociażby i żądania o ich wydanie nie 
były jeszcze załatwione.

Rozwiązanie Zgromadzenia Narodowego jest 
rzeczą wyjątkowa, a dzieje się tylko wtenczas, 
jeżeli, nastaną komplikacje wewnętrzno-polity- 
czne, z ]>owodu których rząd widzi, że w żaden 
sposób nie zdobędzie większości głosów P°" 
słów sejmu i senatu.

Przez rozwiązanie obu izb pozbywają waZ 
ności wszelkie przedłożenia rządowe co do nO
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wych ustaw i rozporządzeń, wszelkie interpi- 
lacje itd. Oznacza to, że Zgromadzenie Naro­
dowe nie ma nic do załatwiania, a kiedy zej­
dzie się znowu nowowybrany sejm i senat, nie 
obraduje już więcej nad staremi wnioskami luo 
interpelacjami. Jednakowoż nowowybrancmu 
sejmowi przysługuje prawo uchwalić, że ten 
lub inny wniosek, nie załatwiony przez prze­
szły sejm, bierze pod obrady.

Rozwiązanie Zgromadzenia Narodowego 
może nastąpić także wtedy, jeżeli okaże się. 
że pogląd wyborców od czasu wyborów zmie­
nił się w ogromnej większości na niekorzyść 
z poglądami wybranych posłów.

P odstawy, na których można Zgromadzenie 
Narodowe rozwiązać, nie są ujęte ani w kon­
stytucji, ani też w żadnej ustawie. Rozwiązanie 
Zgromadzenia Narodowego dzieje się według 
zapatrywań rządu i prezydenta republiki.

Korespondencje.
Karwina — szyb Głęboki. (Usiiowane samo­

bójstwo.) W dniu 23 września wozacz Stacho­
wicz K- na zmianie nocnej wypił pewną dawkę 
lysolu w przyczynie samobójstwa. Rychła po­
moc lekarska potrafiła unieszkodliwić działa­
nie trucizny. Nędza prawdopodobnie była przy­
czyną usiłowania samobójstwa.

Orłowa. Obok projektu wybudowania koleji 
do Frýdku w ostatnich czasach proponowano 
rozszerzenie śląskich koleji krajowych. Projekt 
przewidywał wybudowanie tramwaju z Michał­
kowie przez Rychwałd, Porębę do Orlowej. 
Projektodawcy liczyli się z tern, że ze względu 
na gęstość zaludnienia, kolej ta rentowałaii y się 
dostatecznie. Krajowy Urząd w Bernie i Kra­
jowy wydział odrzucił projekt rozszerzenia 
Śląskiej koleji krajowej z Michałkowie do Of- 
łowej, ze względów finansowych.

Lutynia Polska. (Nieostrożny złodziej.) DS 
obyw. Kamyczka zawitał w nocy ub. tygodnia 
złodziej i zabrał większą ilość kapusty głowia­
stej z pola. Przy tej sposobności uczynił na 
miejscu sprawki zwyczajną ludzka potrzebę 
Przez, nieostrożność zostawił na miejscu kawa­
łek zużytego papieru ze swą adresą. Poszko­
dowanemu właścicielowi nie było tedy trudno 
odnaleźć właściw ego sprawcy kradzieży.

Niem. Lutynia. (Poświęcenie kamienia wę­
gielnego pod budowę Pomu Macierzy Szkolnej ) 
Dnia 22 września przeżyła Niem. Lutynia pod­
niosły dzień. Poświecono uroczyście kamień 
węgielny pod budowę Domu Macierzy, w któ­
rym ma być umieszczona polska szkoła wy­
działowa. Już raz, a było to tuż przed wybu­
chem w ojny światowej, rozpoczęto budowę 
gmachu szkoły wydziałowej. która miała być 
publiczną, drugą na Śląsku po dąbrowskiej. Za­
ledwie jednak położono podwaliny. przyszli 
żandarmi i rozpędzili murarzy. Stało się to na 
skutek protestu, wniesionego do rządu Austrji 
przez germanofilów. Trawa zakryła ślady roz­
poczętego dzieła- Mimo to Macierz otwarła 
Szkołę wydziałową prywatna r. 1914- W bu­
dynku, wynajętym na ten cel, w strasznej cii- 
snocie. działa szkoła do dziś, wypuszczając w 
świat zastępy dzielnych obywateli i dobrych 
Polaków, z których wielu zajmuje już wybitne 
społeczne stanowiska. W latach wojennych u- 
trzymywała szkołę głównie ofiarność miejsco­
wych obywateli. Rodzice płacili dobrowolne 
znaczną opłatę szkolną, a pierwsze Grono na­
uczycielskie uczyło bezpłatnie. Po przewrocie 
liczyła szkoła 140 dzieci; widoki rozwoju były 
jaknajlepsze. (idy nastąpił podział Śląska, przy­
szły ciężkie czasy. Dawniejsi germanofile stali 
się nagle zagorzałymi Czechami i próbow di 
wszelkich środków, żeby szkołę ubić. Urato­
wało ją nieustraszone męstwo, bohaterska sta­
łość i wielka ofiarność Lutyniaków- tych, co 
Polakami byli dawniej i dziś niemi sa mimo 
gróźb i prześladowań szowinistów. Kiedy naj­
gorsze przetrwano i szkoła cieszyła się norm il- 
nym rozwojem, zjawił się projekt przeniesienia 
jej do Bogamina. Argumentów było wiele, lecz 
Lutyniacy zaargumentowah silniej: „Myśmy 
szkołę obronili przed Czechami, a teraz swoi 
by nam ją mieli zabrać?“ Znalazło się wnet 
kilkudziesięciu ofiarnych, którzy zagwaranto­
wali w miejscowej kasie 200.000 koron pożycz­
ki na dłuższy termin, aby umożliwić budowę 
3uż tego roku. Macierz Szkolna, ujęta ofiarno­
ścią i stałością obywateli Lutyni, uznając zara­

zem, że szkoła jest potrzebniejszą tu aniżeli w 
Boguminie, przystąpiła do budowy w sierpniu 
br- W dniu poświęcenia kamienia węgielnego 
stały już mury parteru. Pierwszy przemówił 
ks. Moroń, poczem dyr. szkoły p. Maryniok 
przywitał zebranych imieniem Komitetu budo­
wy oraz dotknął dziejów starań o budowę. Za 
Główny Zarząd Macierzy Szkolnej przemawiał 
P. dyrektor Feliks. Posłowie Dr. Wolf i Karol 
Junga oddali hołd bohaterstwu Polaków. Po 
związłem, lecz niemniej pełnem treści przemó­
wieniu przedstawiciela P- S- P- R. tow. Chobo­
ta, odczytano akt erekcyjny. W czasie uroczy­
stości wystąpił miejscowy mieszany Chór Ma­
cierzy Szkolnej z dyr. naucz, szkoły wydziało­
wej K. Gzylem na czele. Dwie pieśni okolicz­
nościowe, odśpiewane udatnie, przyczyniły się 
do podniesienia uroczystego nastroju. Wobec 
tego, że zimno panowało dokuczliwe, okazały 
się nadaremnenn przygotowania do festynu v 
lasku. Za to bawiono się wesoło na koncercie 
w gospodzie p. Huettnera. Po koncercie odbyła 
się zabawa taneczna i tak zakończył się dzień 
na długo pamiętny dla Lutyni i okolicy. Komi­
tet budowy składa najserdeczniejsze podzięko­
wanie wszystkim drogim Rodakom, którzy 
bądź współpracą w komitecie przygotowaw­
czym, bądź ofiarą złożoną przy ceremonii pu­
kania, bądź nieżałowaniem trudów i wydatków 
na nieraz bardzo daleką podróż do nas, okazali 
nam swą nieocenioną przychylność i dali do­
wód, że mają zrozumienie dla trudnych warun­
ków, wśród jakich Lutynia trwa w umiłowaniu 
języka i obyczaju przodków- Zarazem też zwrą 
camy się z gorąca prośbą do tych wszystkich, 
którym posłaliśmy lub którym jeszcze poślemy 
odezwy wraz z czekiem na dogodne złożenie 
składki na budowę, by dla nas otwarli serca i 
sakiewki swoje, albov\ leni budujemy dzieło 
wielkie i trwale!

Błędowice Dolne. Chwileczkę zostawione 
dwuletnie dziecko Jonsztowej, samo w kuchni 
zapaliło sobie ubranie i odniosło ciężkie popa­
rzenia. Dziecko zmarło w przeciągu 24 go­
dzin.

Błędowice Dolne. (Otwarcie drugiej ochron­
ki.) U Koło Macierzy Szkolnej urządziło w dniu 
22 września uroczystość otwarcia drugiej 
ochronki Macierzy Szkolnej. Otwarcie nowej 
placówki oświatowej odbyło sie uroczyście. Od 
szkoły wyruszył okazały pochód przez cen­
trum gnnny na miejsce uroczystości przy dźwię­
kach doborowej kapeli. W pochodzie wzięły 
udział oprócz dziatwy szkoły ludowej i wy­
działowej, miejscowa i sąsiednie straże pożar­
ne, Stowarzyszenie „Siła“ i spora liczba oby­
wateli. Uroczystość orwarcia odbyła się w obe­
cności przedstawiciela Konsulatu polskiego w 
Mur. Ostrawie w osobie p. Więckowskiego. 
Pan dyr. Toman powitał obecnych, poczem na­
stąpiły przemówienia mówców. Do upiększenia 
uroczystości przyczynił się chór miejscowycn 
i pozamiejscowych nauczycieli, następnie chór 
imeszauy i chór szkoły wydziałowej i ludowej- 
Po zakończeniu uroczystości i zwiedzeniu no­
wej ochronki, wszyscy udali się do siedziby 
II Kola, gdzie odbyła się zabawa, z której czy­
sty dochód przeznaczono na cele ochronki. - 
Niech ta nowa placówka oświatowa rozwija 
się jak najpomyślniej i niech nasi mali gromad­
nie zdążają do tej ochronki. Uczestnik.

Trzyniec, w nocy na sobotę nieznani zło­
dzieje włamali się do Domu Robotniczego. Z 
szynku zabrali likierów i kiełbas wartości 500 
Kcz. Włamywacze poszli na łup ze siekierą, 
którą tam zapomnieli.

Wycieczka z Karwiny 
w Krakowie i Wieliczce.
W dniach 28 i 29 września br. bawiła w 

Krakowie i Wieliczce wielka wycieczka mło­
dzieży, należącej do Kół Macierzy Szkolnej w 
Kąrwienie i okolicy- Wycieczkę tę, liczącą 190 
osób zorganizowało Kołko Samokształcenia 
Macierzy w Karwinie. W tym samym czasie 
urządziło Harcerstwo Polskie w Czechosłowa­
cji analogiczny zajazd 65 swoich członków do 
Krakowa i Wieliczki. Obydwie wycieczki ko­
rzystały z nadzwyczajnej, 75% zjiiżki kolejo­
wej, na podstawie blankietów, przesłanych 
przez warszawskie stowarzyszenie „Opieka 
Polska nad Rodakami na Obczyźnie“. O daleko 
idące zniżki przy wstępach, jakoteż o noclegi 

postarało się Towarzystwo Obrony Kresów 
Południowych i Zachodnich w Krakowie, które 
opracowało program wycieczki i dało do dyspo­
zycji swoich przewodników. Program zwiedza­
nia objął zapoznanie się z najważniejszemi pa­
miątkami Krakowa (kościół Marjacki, Muzeum 
Narodowe, Sukiennice, Wawel, Biblioteka Ja­
giellońska itd) oraz zwiedzanie samego miasta.

Wspaniale ukształtował się pobyt w Wie­
liczce, dokąd w pierwszym dniu wycieczki u- 
dały się pociągiem wszystkie cztery grupy, na 
jakie podzielono uczestników (3 grupy Macie­
rzy, 4-ta harcerska) w liczbie 264 osób- Na 
dworcu wielickim oczekiwał’ przybycia po­
ciągu studenci tamtejszej szkoły górniczej i u- 
rzędnicy kopalni, pochodzący z Czechosłowa­
cji. Przyjeżdżających powitano gromkiemi o- 
krzykami. Przed zjazdem sfotografowano każ­
dą grupę z osobna. W kopalni, której wspaniałe 
urządzenia i sale podziemne (kaplica św. Anto­
niego, sala balowa Lętów, kaplica św- Kingi, 
grota Piłsudskiego i jeziora, sala Warszawa) 
wywołał niekłamany zachwyt uczestników, 
przygrywała świetna orkiestra salinarna.

Rankiem następnego dnia urządzono pierw­
szą wycieczkę na kopiec Kościuszki, skąd roz­
tacza się cudny widok na Kraków i jego okoli­
cę. Wolną resztą dnia poświęcono dalszemu za­
znajomieniu się z zabytkami świetnej przeszło­
ści, które ogromnej większości uczestników 
były dotąd nieznane. Wycieczka pozostawiła 
w duszach uczestników niezatarte wrażenie. 
Nie tylko mnogość i wspaniałość oglądanych 
zabytków, lecz również serdeczność, z jaką na 
każdym kroku spotykała się wycieczka, a do 
pewnego stopnia także sprzyjająca pogoda 
przyczyniły się do nader dodatniego efektu mo­
ralnego wycieczki. Na specjalne wy różnię lie 
zasługuje fakt, że Dyrekcja Kolei Państwo­
wych w Krakowie zarezerwowała osobne prze­
działy dla wszystkich grup i uruchomiła spe­
cjalny pociąg do Wieliczki. Wydelegowane 
przez Towarzystwo Obrony Kresów Południo­
wych i Zachodnich osoby, w pierwszym rzę­
dzie jego sekretarka oraz przewodnicy spełnia­
li swoją misję cziczeronów z nadzwyczajne™ 
poświęceniem. Pomimo wielkich trudności. To­
warzystwo zabezpieczyło dostateczną liczbę 
noclegów. Także zarządowi Państwowej Żupy 
Solnej w Wieliczce, urzędnikom kopalni i stu­
dentom szkoły górniczej, jak również akademi­
kom polskim z Czechosłowacji, studiującym w 
Krakowie, należy się szczera podzięka za po­
moc okazaną wycieczce. Wszystkim tym czyn­
nikom niech, za ich trudy i starania największą 
podzięką będzie przeświadczenie, że tą drogą 
najskuteczniej zacieśnią więzy kulturalne, łą­
czące rodaków na obczyźnie z Macierzą.

Byłby czas, by i nasze koła „Siły“ podej­
mowały częściej różne wyjazdy i ekskursje 
krajoznawcze.

Dział samorządowy.
Karwina (Sprawozdanie z posiedzenia za­

stępstwa gminnego dnia 13. IX. 1929). Bur­
mistrz p Dr. Olszak zagaił posiedzenie o godz. 
4 pupoł. Protokół z ostatniego posiedzenia za­
twierdzono z małemi poprawkami. Sprawy pre- 
zydjalne podał burmistrz do wiadomość, które 
uchwalono. Zniesienie odcinku drogi parc. 
1. 1652/2 od ujścia nowej drogi obok domu 
1. 1404 aż ku domu 1. 164 uchwalono jedno­
głośnie Wniosek tow. Götzego, żeby do 
prac koło budowy nowej drogi i wielkiego 
przedsiębiorstwa tow. gór. i hut. przyjmo­
wano tutejszych bezrobotnych robotników 
i synów naszych górników, którzy są bez 
pracy a również ciężarem gminy, został 
jednogłośnie uchwalony. Przeprowadzono wy 
bór 10 zastępców do rady szkolnej miejscowej 
w skład której weszli: Za PSPR. tow. Cze­
chowicz Józef, za połączone stów, pols. Zw. 
śl. kat, Zrzeszenie ewang. i stronnictwo polskie 
p Galocz Izvdor 1 Ramikowa Gizela, za Ko­
munistów Gamrot Jozef, za niemieckie str. 
P- Dalpas Robert, za czeskie str, pan Tesąf 
Štěpen, Čerweny Emanuel, Kruta A. i Znebe- 
janek Franciszek. Przy polskiej szkole wydzia­
łowej w Karwinie-Solcy, uchwalono pozostawić 
jednoroczny kurs, według uchwały rady szkol­
nej Większością głosów uchwalono przy sokole 
niemieckiej w Karwinie paralelki. Przeć w byli 
członkowie str czeskich. Uchwalono przybudo- 
wę miejskiej szkoły w Karwinie i czeskiej szkoły 
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na Granicach, tylko, że potrzebna kwota musi 
być w preliminarzu na r. 1930 wstawiona i o 
nią postarano. Niszczenie owadów na drzewach 
owoco tvých będzie nadal prowadzone przez 
byłego kierownika szkoły p. Hessa. Opłaty za 
to będą następujące- 1 wielkie drzewo 2 Kč 
mniejsze drzewo 1 Kč 2 małe drzewka jaKo 
jedno wielkie Uchwalono 50 Kč za jedną wi 
zytę w szpitalu jako wynagrodzenie, za zastę­
powanie Dr. Szymańskiego w czasie urlopu. 
Składkę na pogorzałych na Granicach uchwa 
łono rozdzielić równomiernie. Wynagrodzeń.e 
kosztów operacji Czamary Jana. Prośbę Dr 
Szymańskiego pozostawienia honorarja za szcze 
pienie w roku 1928/29 odrzucono. W sprawie 
zakupienia gruntu potrzebnego na ogiód szkol 
ny w Solcy uchwalono pertraktować z najbliż- 
szemi sąsiadami koło szkoły t. j p Jaworskim 
i Tow. gór. hutniczym. Nieuchwalono wyna­
grodzenia powstałych strat, przez bý wale g o 
opiekuna sierót Stefanika, gdyż gmina nie 
może płacić takiej sumy za byle kogo. Do 
komisji dla zestawienia list przysięgłych skła­
dającej się z czterech członków zostali zatwier­
dzeni następujący : Olszak Karol, Grycz Mar 
celli, Gamrot Józef i Tesař Štěpán Przydzie­
lono pomieszkanie za p. Gałuszkę, kier, szkoły 
na Sow. tow. Piechaczkowi Józefowi, prośbę 
Madeckiego Sylw. tymczasem odłożono. Prośby 
o pomieszkanie naucz. Wojnara Rudolfa i Dzie- 
w ońskiej Marji ni euwzględniono z tych powo­
dów, że brak jest o pomieszkania dla żonatych 
nauczycieli. Pomieszkanie za tow. Piechaczka, 
odłożono do zbadania. Powyższe przyjęto jedno­
głośnie. Odrzucono podanie Molendy Leona o 
zrezygnowanie z prawa pierwokupna na sprze 
danym gruncie a uchwalono, by gmina zatrzy 
mała prawo pierwokupna. Udzielono praw 
przynależności ob. Eťkthowi Janowi i Erathowi 
Ernestowi. Udzielono prawa przynależności 
następującym obywatelom a) według ustawy: 
Bernacik Józet, Breier Marta, Chybidziura Józef 
Franek Józefa, Franek Helena, Folwarczna Ro- 
zalja, Grochel Franciszek, Funiok Gustaw, 
Grobacz Franciszek, Guziur Alojzja, Harok Jan. 
Kupiec Jan, Klimsza Józef, Kiedroń Jan. Led 
woń Franciszek, Mynorz Fr Fotłoch Ferdy 
nand, Paździora Piotr, Polok Józef, Przeczek 
Karol, Pindej Jerzy, Skulina Marja, Stonawski 
Rudolf, Stiasny Rud, Sztabla Jan, Rzyman 
Paweł, b) dobrowolne udzielono obywatelom; 
Grötner Franciszek. Podanie o przynależność 
pod b) dobrowolne ob Duda Alojzji, Mikuły 
Jana, odrzucono większością głosów z powodu, 
że mieszkają w gminie dopiero 6 lat. Defini­
tywnego prawa przynależności podług ustawy c> 
udzielono małoletnim sierotom po Kamillu i 
M Folgereitowych, Porembskiemu Odrzucono 
prośbę o pozwolenie postawienia budki Paciorko 
wej M. z tego powodu, że ma gospodę Pozwo­
lono Ludwikowi Šlachcie przewozić osoby au 
tem Pozwolono Alojzowi Seidmannowi i Szy 
monowi Bettrowi na rozszerzenie koncesyj na 
stacz;: nie piwa do flaszek i do wyrobu wody 
sodowej. Polecono i pozwolono Andrzejowi Si 
korze na przewóz osób autobusem z D. Suchej 
do Karwiny — dworzec Nie uwzględniono 
wynagrodzenia kosztów szpitalnych pielęgna 
cyjnych Buszczykowi Mirosł, Cubrowej Annie 
Cachel Jan ma koszta zapłacić we dług dwniej- 
szej uchwały. Prośba o wynagrodzenie kosztów 
szpitalnych Tabaka Karola została odłożona 
do zbadania Kwotę do zapłacenia kosztów 
szpitalnych Szuścika Henryka uznano. Prośbę 
Julji Wałeczkowej o wynagrodzenie kosztów 
p<>rodu odłożono do wyśledzenia. Wsparcia dla 
biednych uwzględniono, a niektórym podwyż 
szono najbiedniejszym, reszcie nie uwzględniono 
z powodu wyczerpania się funduszu dla bied 
nych. Towarzystwu doradczemu dla matek i 
dzieci w Karwinie nie przyznano żądanej kwo­
ty, ale zaproponowano, żeby władza polit, za 
płaciła tę kwotę. Uchwalono jednogłośnie. 
We wolnych wnioskach podał obszerne spra 
wozdanie z kolonji wakacyjnej w Oldrzycho- 
wicach tow. Piechaczek Józef, jako kierownik 
tejże, która była utrzymywana na koszt naszej 
gminy, gdzie dzieci szkolne, jak polskie tak 
czeskie, żyły z sobą w najlepszej zgodzie Bur 
mistrz miasta Karwiny podziękował mu ser 
decznie za jego fatygę i trudy, jakie położył 
dla tak szlachetnego <elu Tow. Götze podniósł 
że zastępcy P.S.P.R. wystosują memorjał na 
piśmie, żeby gmina sporządziła spis wszystkich 
bezrobotnych u Dr, Larischa i Tow. gór hut 
żeby raz zabronić przypływowi obcych robot­

ników, kiedy w gminie Karwinie jest dosyć 
bezrobotnych, dalej apelował, by Wydział 
gminy zainterpelował u Dyr. Dr. Larischa i 
Tow. gór. hut. w sprawie sądowych wypowie­
dzi z pomieszkań w kolonji, starym i pracą 
steranym prowizjonistom. którym tych kilka 
chwil żywota jaszcze się bardziej unieprzyjem 
nia. Po odpowiedzi na różne zapytania i infor­
macje zamknięto posiedzenie o godzinie 7'30 
wieczór.

Przegląd gospodarczy.
Zniżenie cen chleba w Mor. Ostrawie. Pie­

karze zniżyli ceny chleba wagi 1*40  kg na 3*40  
Kcz, 2*88  kg na 6’80 Kcz. Ceny te pozostawała 
natomiast wagę podwyższono na 42’44 g.

Fundusz wyrównawczy. Według sprawo­
zdania wydziału krajowego stwierdzono na po­
siedzeniu. że żądania gmin o dodatki z funduszu 
wyrównawczego będą uwzględnione tylko w 
wysokości około 28%, ponieważ przeciw żąda­
nym 180 miljonom Kcz jest do dyspozycji tylko 
około 50 miljonów Kcz. Jest to znów jedna z 
wygód połączenia. Śląska z Morawami-

Drobna nadwyżka za sierpień- Według obli­
czeń ministerstwa skarbu dochody państwa w 
Polsce wynosiły w sierpniu 233,061.000 złotych, 
wydatki zaś 231,762.000 złotych, zatem nad­
wyżka wyniosła 1,299.000 złotych-

Nowy kawał cukrowy. W ubiegłym tygo­
dniu odbyli fabrykanci cukru w Czechach swe 
walne zgromadzenie- Podnosili oni jeremiady 
na kryzys w przemyśle cukrowym a nadziei na 
lepsze nie widać- Zamiast powiedzieć, że kon- 
sumeja cukru jest dlatego niska, albowiem cu­
kier jest z winy fabrykantów bardzo drogi, 
mawiali różne plany pod adresem rządu. Po­
między innem naczelny dyrektor Eger doniosł, 
że wypracował plan, mocą któregoby dostar­
czano ludności 5 i pół miljona głów cukier no 
4.50 do 5 Kcz po 14 kg na rok i głowę a reszcie 
Kcz 10.80 za 1 kg. Co za manewr lichwiarzy 
cukrowych się za tym projektem kryje — na 
razie nie podają.

Konferencja węglowa w Genewie. W myśl 
uchwały rady Ligi Narodów komitet ekonomi­
czny Ligi prowadzi badania oraz zwołuje an­
kiety w sprawie międzynarodowego porozu­
mienia węglowego. Z. ramienia Ligi Narodów 
prace te są prowadzone przez członków komi­
tetu Ligi. Dotąd odbyły się dwie ankiety praco­
dawców i pracobiorców. Obecnie ankieta ma 
objąć oba te czynniki produkcji węglowej. 
Ankieta ta odbyła się w Genewie w ub. tvg. 
Na konferencji tej omawiano obecna sytuację 
wszechświatową przemysłu węglowego, zagad­
nienia kartelizacji międzynarodowej i warun­
ków pracy w przemyśle węglowym i wolnego 
międzynarodowego obiegu węgla.

Tragedja 
sługi oficerskiego. 

Sąd dywizyjny w Użhorodzie skazał na 
śmierć powrozem żołnierza armji czeskosło- 
wackiej, Stefana Belebę, który jako posługacz 
■oficerski zastrzelił żonę podpułkownika. Żoł­
nierz został więc skazany na śmierć i to nie 
żołnierską, lecz przez powieszenie, albowiem 
zamordował skrytobójczo żonę swego pana 
podpułkownika Paclika. Świadkowie zeznali, 
że Beleba był wzorowym żołnierzem i piecz- 
liwym sługą swego pana, który nikomu niewy- 
rządził krzywdy a swe obowiązki zawsze peł­
nił ku zadowoleniu swych panów- Żonę podpuł- 
pownika charakteryzowali niektórzy świadko­
wie jako nerwową panią, która- sługi sw;go 
męża obdarzała najordynarniejszemi wyrazami.

Sam wypadek, który winą zamordowanej 
przyprowadził żołnierza przez sztuczki miłosne 
do ostatecznego oszołomienia pozostał niewy- 
śledzony. Omawiano natomiast szczegóły po­
wszechnej hańby, która nie po raz pierwszy, 
ani też ostatni, doprowadziła do tragedji oraz 
wyjaśniła, że system sług oficerskich, ta naj- 
podlejsza charakterystyka monarchistycznego 
militaryzmu, święci wśród demokracji swoje 
zmartwychwstanie.

Kto miał, sposobność podczas wojny czy 
pokoju przeżyć lub tylko zapoznać się z tym 
systemem, ten wie, że niema nic bardziej upo­
dlającego dla człowieka, jak być sługą oficer­
skim. „Puclikiem“ przezwano pogardliwie w

armji austriackiej nieszczęśnika, który z pię­
tnem paska na rękawie został zdegradowany 
do lokajstwa panów z galonami, czy też zło- 
temi gwiazdkami, jako coś mniejwartościowe- 
go, z którym właściciel mógł postępować do­
wolnie, jak z niewolnikiem. Żaden kulis chiński 
nie był bardziej przymusowo i poniżająco wy­
dany na łaskę swego pana, jak „puclik“ swemu 
oficerowi i jego rodzinie. Czyścić buty i garnki 
pani kapitanowej, chodzić z nią z koszem po 
mieście zamiast służącej, pilnować dzieci niby 
niańka i prać pieluchy, w nocy prowadzić opi- 
łego pana do łóżka a rano pozwolić od niego 
rzucać butami po głowie, jeżeli wydzieliny ust 
jego przeładowanego żołądka obok łóżka nie 
dość prędko zniknęły bez śladu. Tysiące i ty­
siące podobnych „obowiązków“, które go z po­
wodu stosunku wojskowego zmuszały do bez­
warunkowego i niewolniczego posłuszeństwa. 
Jeżeli zgłosił się do kompanji, żądając wyzwo­
lenia, czekały go tam szykany, pogarda oraz 
areszt.

Naturalnie, „puclik“ ma się niekiedy lepiej, 
niż żołnierz u kompanji, wybijający musztrę. 
Może spać w kuchni, otrzyma lepszy wikt, niż 
komiśny, nie potrzebuje wyrukować przy psiej 
pogodzie —, może usługiwać i pani pułkowni­
kowej — ale tutaj jesteśmy już u źródła hańby 
„puclika“, które prowadzi do tragedji. Do tra­
gedji tego, któremu nie wolno posiadać naj­
mniejszego prawa dysponowania swą duszą i 
ciałem, który jest i do miłości odkomendero­
wany. Może on jeszcze mówić o szczęściu w 
nieszczęściu, jeżeli pan jego posiada normalne 
usposobienie- A w swem nieszczęściu znosić 
musi drwiny swych kolegów. Jeżeli, jednak 
przyjdzie na „pule chwały“, to wolno mu się 
zrehabilitować; objuczony tobołami może zgi­
nąć bohatersko w ogniu nieprzyjacielskim obok 
swego pana.

Tak było w starej munarchistycznej armji 
austriackiej z jej średniowiecznemi manierami 
żołnierza do swego pana- Teraz mamy na jej 
rewolucyjnych gruzach wolną, demokratyczną 
republikę, której synowie zaznali hańby „pucli- 
ków“ u c. i k. chamskich panów ze zfotemi 
gwiazdkami. Narody wyzwoliły się, a hańba 
„puclików“ nie zginęła- Austriacki militaryzm 
z szabelką, blaskiem, ślepa subordynacja, uzu­
pełniona poniżającem do najniższego stopnia 
sługarstwem oficerskiem — to droga do upo­
dlającego zaustrjaczenia - do sołdateski. ps.

Z życia partji.
W związku z rozpisaniem wyborów do 

Zgromadzenia Narodowego odbyło się w sobotę 
popołudniu posiedzenie Zarządu Główn- PSPR-, 
celem podjęcia ostatecznych uchwał co do po­
stępowania w wyborach. Po przedstawieniu 
sprawy wyborów przez przewodniczącego tow- 
Chobota, zabierali głos prawie wszyscy człon­
kowie zarządu, aby dla partji ustalić wyjście 
jak najkorzystniejsze. Po długich wywodach za 
i przeciw, podjęto wreszcie jednogłośnie uchwa­
łę, że partja przyjmuje głosy innych niesocjali- 
stycznych stronnictw, oddane na jej kandydata 
na wspólnej liście-

Zarząd Główny uchwalił wysunąć tow. Cho­
bota, Czechowicza^ Wójcika Wł., Łukosza Aug., 
Doleżala J., jako kandydatów do sejmu a tow. 
Kornutę z Trzyńca i Chmielą z Błędowic, jako 
kandvdatów do senatu-

W sprawie akcji przedwyborczej uchwalono 
na czas wyborów zarządzić biura wyborcze w 
Karwinie (dom p. Kadleca) i w Trzyńcu (Dom 
Robotniczy), gdzie zasięgnąć można wszelkich 
informacyj i załatwiać wszelkie sprawy wy­
borcze.

Każdy wtorek i piątek o godz. 4 popołudniu 
odbędzie się w lokalu redakcji „Robotnika Ślą­
skiego“ w Karwinie regularne posiedzenie 
członków Komitetu Wykonawczego PSPR- bez 
jakichkolwiek innych zaproszeń.

Na niedzielę 6 października b. r. zwołane 
zostaną we wszystkich okręgach
KONFERENCJE MĘŻÓW ZAUFANIA PSPR 

o godzinie 9 przedpołudniem w następujących 
miejscowościach :

Karwina w sali „Postępu“.
Orłowa w Domu Robotniczym.
Stonawa i Frysztat w D. Rob. w Stonawie- 
Sucha Górna w Domu Robotniczym.
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Błędowice Dolne w Domu Robotniczymi. 
Mor. Ostrawa w Domu Polskim.
Trzyniec w Domu Robotniczym.
Ponadto zwołane zostaną konferencję w Bo- 

gumime, Cieszynie Czeskim i Jabłonkowie.
Zwołanie konferencyj powierza się przew. 

komitetów okręgowych.
* * *

W niedzielę, dnia 29 września odbyła się 
krajowa konferencja mężów zaufania Komite­
tów miejscowych PSPR w Karwinie, która w 
zupełności zatwierdziła uchwały Zarządu Gl

Jak z powyższego wynika, nasze odpowie­
dzialne instancje partyjne powzięły odpowied­
nie uchwały. Oczekuiemy, że członkowie partji 
spełnią swe obowiązki wyborcze.

Przypominamy, że funkcjonariusze Komite­
tów miejscowych mają obowiązek informować 
Sekretariat PSPR- o wszystkiem, co się w ich 
miejscowościach dzieje. A zwłaszcza teraz, w 
okresie przedwyborczym należy bacznie śle­
dzić poczynania innych stronnictw' i bezzwło­
cznie donosić o wszystkich zmianach i pocią­
gnięciach tychże, abyśmy mcgli zawczasu za­
rządzić odpowiednie środki zaradcze. Informa­
cje powinny być dokładne i zgodne z rzeczy­
wistością-

Naszych tow. korespondentów prosimy o 
nadsyłanie jak największej ilości koresponden- 
cyj w okresie przedwyborczym.

Komunikaty.
Karwina. Polska Rada Biblioteczna w Kar­

winie zwraca się ta droga do obyw'ateli miasta 
Karwiny, ażeby korzystali z Polskiej Publiez 
nej Biblioteki Gminnej w Karwinie w'iecej niż 
dotąd. Biblioteka jest wyposażona w najlepsze 
dzielą polskich pisarzy oraz dzieła pisarzy in­
nych narodów w polskiem tłumaczeniu- Nad­
chodząca pora zimowa nadaje się przedew'szyst 
kiem do czytania dobrych książek, boć dobra 
książka najlepszy przyjaciel. Oprócz tego sa 
w bibliotece podręcznej ustawy czechosłowac­
kie a w czytelni wszystkie polskie tygodniki, 
wychodzące na Śląsku czechosłowackim i kilka 
dobrych czasopism. Biblioteka i czytelnia są 
otwarte w' poniedziałki, środy i piątki od 5 do 
7 wieczorem a w niedzielę od 10 do 12 dopo- 
ludnia.

Orłowa. ( .Verdun - - wnzje historyczne“-) 
Jak już. niedawno doniosły gazety, sprowadzi­
ło tutejsze 1 Koło Macierzy Szkolnej film, któ­
ry wywołał olbrzymią senzacie w całej Euro­
pie, szczególnie w Paryżu. Londynie i Berli­
nie, a mianowici „Verdun — wdzje historyczne“. 
W żywej pamięci mamy wszyscy owe krótkie 
a przy tern potw'ornie cyniczne notatki dzien­
ników z czasów' wojny, głoszące, że „Na fron­
cie zachodnim spokój“ kiedy w rzeczywisto­
ści nasi bracia pod Verdunem przeżywali naj 
okropnieiszi w dziejach ludzkości piekło. Pi­
sarz i reżyser francuski Piorier postanowił od­
kryć w całej nagości ohydę tej najstraszniejszej 
ludzkiej namiętności, wojny. przedstawiając 
we wspomnianym filmie, dla przestrogi ludz­
kości przed nową wojną, najstraszniejsze bitwy 
na froncie zachodnim. Bohaterem jest „Niezna­
ny żołnierz“ _ , w'łaściw'ie tysiące nieznanych
żołnierzy, ofiar wojny. Jest to pierwszy i jedy­
ny prawdziwy film o wojnie św'iatowrej, bo­
wiem dosięga już tych granic, kiedy przestaje 
być filmem a staje się rzeczywistością. Będzie 
on wyświetlany w Orłowej w dniaćh 10 i 11 
Października (czwartek i piątek) br. w miejsco- 
wem Elite-kinie. Ze względu, że na te przedsta­
wienia wybierają się obywatele nietylko z bliż­
szej, lecz i z dalszej okolicy, byłoby pożąda- 
nem. by każdy' zawczasu zechciał zakupić so­
bie bilet w filji Tow- Oszcz. i Zal. w Grlowej.

Trzyniec. Miejscowa grupa Związku czesko- 
słowackich turystów robotniczych w Trzyńcu 
urządza wr niedzielę, dnia 6 października br. wy-

Rozmaitości.
Dziecko pod samochodem. W poniedziałek 

przejeżdżał samochód Fr. Kubanka, fabrykanta 
likierów z Frysztatu, kierowany przez R. Gó­
reckiego z Darkowa. Obok szybu „Hohenegger“ 
w Karwinie przechodziła droga 6-letnia Marja 
Waluszowa i niebacznie wpadła pod kola samo­
chodu. Tym samym samochodem przewieziono 
dziecko do szpitala w Karwinie. Lekarze skon­
statowali bardzo ciężkie poranienie a stan 
dziewczynki budzi obawy.

Aresztowanie włamywaczów w Karwinie. 
W Karwinie aresztowano w poniedziałek człon­
ków niebezpiecznej bandy Henryka Heliaka i 
Rudolfa Morusa, którzy do spółki z Emanuelem 
Niemcem i Emanuelem Cinkałą dokonali kra­
dzieży z włamaniem.u Józefa Altmanna w Kar­
winie i Józefa Ba.rdonia w Łazach.

Samobójstwo legjonarza w Łąkach, w nie­
dzielę popołudniu rzucił się pomiędzy dwor­
cami w Łąkach 31-letni robotnik Karol Konečný, 
były legjonarz. Koła pociągu zmiażdżyły mu 
głowę i pozostał na miejscu trupem Nieszczę 
śliwy już kilkakrotnie porywał się na życie, 
lecz zaw'sze zdołano temu przeszkodzić. Powo­
dem rozpaczliwego czynu są podobno stosunki 
rodzinne.

Jesień naddiodzi!
Postarajcie się 
wcześnie o najmo­
dniejsze materjena 

męskie ubrania, raglany, 
kurtki'i surduty zimowe na 
damsKie płaszcze kostjumy, 

sukienki i t. d., na 
J&kle i suknie stroju śląskie 
go na eleganckie płaszcze 
zimowe i żakiety. Plusze 
aksamity, imitacje futer i t. d. 

we wielkim wyborze !
Wielki skład sukna

Gustaw Pollak,
Czeski Cieszyn.

Najstarszy specjalny skład sukna ! 
Obsługa fachowa!

Włamanie do kościoła. W Cieszynie Czeskim 
nieznani sprawcy włamali się do kościoła Je­
zuickiego. Po drucie gromnika wyleźli do okna, 
stamtąd na chór, a potem dostali się do skar­
bonek. By lv tam nieznaczne kwoty, tak, że 
„wyprawa“ się nie opłaciła-

Nikczemny czyn młokosów karwińskich. 
We czwartek uh. tygodnia rano zażądali trzej 
nnokosi w w ieku od 15 do 18 lat Karol Brthacz 
i jego brat Józef i Paweł Bobrzyk papierosa od 
idącego po drodze Veliéky. Gdy ten odmówił, 
obrzucili go kamieniami i rozbili mu głowę. 
Młodocianych brutali osadzono w aresztach 
sądowych w'e Frysztacie.

W rękach handlarzy żywym towarem. W 
Przywozie 19-letnia biuralistka Jadwiga S- za­
warła znajomość z dwoma mężczyznami i ko­
bietami. S. chodziła z nimi na zabawy i wy­
cieczki w' samochodach i to często nad grani­
cę niemiecką. Pewmego dnia znieczulili ją nar­
kozą, posadzili do samochodu i pędzili ku gra­
nicy. Nad samą granicą zatrzymano samochód 
i przeszkodzono zbrodni. Gdvby nie ten przy­
padek, dziewczyna znajdowała by się już w 
jugosłowiańskim lupanarze. Ostrawska prasa 
porusza, że policja o tej sprawie nie informo­
wała prasy. O wypadku dowiedziano się do­
piero prywatną drogą na Karniów. Czy poli­
cja niepowinna takich rzeczy publikować, cho­
ciażby tylko dla przestrogi?

Aresztowanie oszusta. W okolicy Fryszta­
tu wałęsał się oszust, udający agenta losów bu­
dowlanych. Mawiał on naiwnym, że mają głó­
wną wygrana, on przeto przyszedł do taksę 
200 do 3ii0 Kcz na koszta otrzymania w'vgra- 
r:tj. W iele ludzi poszło na lep oszusta, aż go w 
tych dniach osadzono w areszcie- Jest nim 
Emil Luzar z Witkowie.

Domek się spalił — rzeczy pozostały. W 
nocy na 28 sierpnia 1928 spalił sie w Oldrzy- 
chowicach domek małżeństwa iRuszów do 
szczętu- Budynek i wyroby były ubezpieczon 
na 6C00 Kcz. Ruszowie podali, ze się im wszyst 
ko spaliło i wy płacono im pi łiia kwotę. Później 
urządzono u pogorzelców rewizję de/ewu 
i znaleziono tam — cholewki, które podali 
się .spaliły. „Reunione Adriatice“ w Bernie 
wniosła skargę o oszustwo, że R. pobrali pie­
niądze za rzeczy, które się nie spaliły. Ruszów 
aresztowano i w ubiegłym tygodniu oskarżeni 
o oszustwo zostali przez sąd obwotlo vy • 
Mor. Ostrawie skazani każdy na dwa miesią­
ce aresztu, ale warunkowo, oby . Runion 
Adnatice“ nagrodzili szkodę.

Znów pożar w Oldrzychowicach. W nocy

na poniedziałek wybuchł pożar u Pustówki w 
Oldrzychowicach. Spaliła się stodoła wraz z 
całemi zbiorami. Dom zdołano uratować. lest 
to już drugi pożar w Oldrzychowicach w krót­
kim czasie. Sądzą, że chodzi o jakąś bandę pod­
palaczy, albowiem w okolicy szerzą się obecnie 
pożary.

Chłopiec pod samochodem. W Michałkowi- 
cach przejechał samochód, kierowany Bosa­
kiem 7-letniego Fr. Pieńkania — na szczęście 
— bez ciężkiego poranienia. Mnożą się coraz 
hardziej dowmdy, że przy obecnym ruchu sa­
mochodowym nie wolno dzieci puszczać na 
diogę, nieuświadamiając ich, że chodzenie środ­
kiem drogi jest bardzo niebezpieczne.

Śmierć przy pracy. Na szybie „Franciszek’* 
w Suchej Górnej został w poniedziałek zabity 
wozacz Antoni Smolik II.

Zasypani na kopalni. Na szybie Salomona w 
Mor Ostrawie został zasypany 23-letni wo­
zi z Knol i 44-letni górnik Kozelsky. Kozelsky 
zcftał ranny w nogę, ale Knolowi głaz przy­
gniótł brzuch, tak ciężki, że górnicy niechcąc 
nieszczęśliwego bardziej zranić dźwiganiem ka­
mienia, musieli go na nim po kawałku rozbijać. 
Z ciężkiemi obrażeniami wewnętrznemi oddano 
Knola do szpitala.

Śmiertelny wypadek w WItkowicach. W wal­
cowni zw. „Feinstrecke“ wyskoczył blok żela­
zny z walców i uderzył walcerza Obrucę w 
głowę, że mu natychmiast mózg wytrys lął i 
tego samego dnia umarł. Nieszczęśliwy jest 
ojcem dwojga niezaopatrzonych’ dzieci.

Dzieci z zapałkami. W Oplacku, pow Radzi- 
chów bawiło się 8-letnie dziecko zapałkami i 
wywołało pożar, którzy zniszczył 32 domów 
ze 100 zabudowaniami gospodarczemi. Wielka 
ilość bydła i całe zbiory żniwne padły ofiarą 
żywiołu.

Niezwykła staruszka. W Salonikach grec­
kiej Macedonji zmarła najstarsza kobieta Euro­
py Anastasin w 125 lat wieku. Pracowała ona 
do ostatniego dnia swej śmierci.

• DO SPRZEDANIA
Dv?a nowo-wybudowane, podwójne, jednopię­
trowe budynki, 25 lat wolne od podatku, 
składające się z 24 pokoi. 4 kuchni, śpiżain 

p.wnicy. strychu oraz 1400 ma ogrodu
w SIBICY, 1. d. 222'-223

za parkiem Sikory w Czeskim Cieszynie. 
Bliższych wiadomości udzieli właściciel

Antonin Lanzer, Sibica 215.

cieczkę do Mor. Ostrawy. Wyjazd pociągiem ■ 
z dwmrca o godz. 7’9 min. rano- Celem wy­
cieczki jest zwiedzenie krematorium, rzeźni 
miejskiej, ratusza, bibljoteki, strzelnicy i innych 
Ważniejszych objektów. W południe obiad w 
Domu Polskim. Chcący brać udział zechcą się 
zgłosić w kancelarji Domu Robotniczego po dal­
sze informacje- Wzyw'aniy członków bratnich 
organizacyj oraz symoatyków naszego ruchu 
do w'ziçcia udziału w' tej naukowej wycieczce.

Wszelkie ubiraria zimowe
wykona Wam zakład krawiecki

L. ŠVAJM, Orłowa obok kościoła ewang
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ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 

PERU, CHILE, BOLIVIA.

Wielkie okręty motorowe ALCANTARA 1 A8TURIA.8 
32.000 ton poj., 22.000 ton reg.

Pierwszorzędna kuehnia. Wygodne pomieszczenie
Wezelkich informacji udziela

ZFBOTZLíkTj MAIL LILTE
PRAGA II., HYBERNSKÁ 24/XII.
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DOBRE 
KROWY 
MLECZNE 
JAKOTEŻ

NA OCIELENIE MA 
KAŻDEGO CZASU NA 
SPRZEDAŻ 1 NA WY­
MIANĘ

LEOPOLD MATZNER, 
dostawca bydła w Trzycieżu obok Cieszyna 

(naprzeciw przystanku).

OOOOOOOOOOOOOOO^OOOOOOOOOOOOOOOOOO

Długoletnia gwarancja 
długoterminowy kredyt.

5. BRENNER
SKŁAD MEBLI

»

ORŁOHA — RYNEK
Kompletne zarządzenia.
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Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spólkowych Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (Raiffelsenkach)

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek. 
Płacę consjminj 5% od wkłndek.bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać 1 tam składać oszczędności.

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich żadna instytucja nie może dać!

j BANKBOLlUCZy HE ERYSZTAC1E | 
xnłożoaiy w roku 1804. £

we własnym domu.R UL. O Alt» U AUS U A NR. »Ä w© własnym dom«. J
g iJEoofiUK W CZESKIM CIESZYNIE I W GÓRNEJ SUCHEJ 2 
a __________tu.. OSTBAWSKA (młyn Olujcara) __________ (n p. Onzlur» przy kościele) •
Š przyjmuje wkładki na oszczędność E<V Z
{ i w rachunku bieżącym na IQ we<nnię nmowy) •

J Podatek rentowy i inne opłaty od procentów opłaca Bank sam ze swego. X 
• Udziela pożyczek na hipotekę, weksle i w rachunku bieżącym pod dogodnemi warunkami. • 
X Prowadzi także 5

I KANTOR WYMIANY PO EPRZYSTĘPNYCHZ CENACH. Ę J
e*eataaw..>o«a«a»e«t->  »aaaaoeaw

®i_ •••••«•••» •eeeee^eeeeeeeeeeeeeaeeeeeeeeeeee  •••••••••••••*»•••••♦

LENTRilŁME STOWARZYSZENIE SFOŻ. DŁA ŚŁiW W ŁAZACH.
Telefon Orłów 1. 51 Konto pocrt kasy oszczędności 18.640 Praga.

sklepy w następujących miejscowościach:
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JEST NAJWIFKSZEM 
STOWARZYSZENIEM 
SPOŻYWCZEM NA 

ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.

ZAOPATRUJE W SWYCH 
101 SKLEPACH PRZESZŁO 
20.000 CZŁONKÓW RAZEM 
PRZESZŁO 76.000 GŁÓW

Łąkach . . . . 
Łazach ....
Lesznej Dolnej 
Łomnej . . . . 
Ligotce Alodjalnej.

W Lutyni Niemieckiej 
W Lut) ni Polskiej

Łyżbicy . . . . 
Marklowicach . . 
Milikowie . . 
Mostach u Jabł. . 
Nawsiu ....
Nydku ... 
Nieborach . . .
Orlo w ej . . . . 
Oldrzychowicach . 
Piesku . . . . 
Porębie . . . . 

W Piotrowicach . .

Raju....................
Rzece....................
Kopicy....................
Starem Mieście 
Stonawie . . .
Sibicy . . . . 
Stanisłowicach 
Suchej Dolnej . .
Suchej Średniej 
Suchej Górnej . . 
Szumbarku . . .
Trzyńcu . . . .
Trzanowicach 
Wędryni . . . .
Wierzniowicach 
Zabłociu . . . .

W Zukowie Dolnym . 
W Żywocicach . . .

Błędowicach . . 
Bystrzycy . . . 
Cierlicku Górnem 
Cierlicku Dolnem 
Cieszynie Czeskim 
Dąbrowie .... 
Darkowie . . . . 
Datyniach Dolnych 
Dziećmorowicach ■ 

We Frysztacie . . .
Gródku . . . . 
Gutach . . . . 
Grodziszczu . . 
Jabłonkowie . . 
Karwinie . • • 
Kocobędzu . . . • 
Końskiej . . . • 
Karpętnej . ■ •

Ksncelarja znajduje się w Łazach przy parowej piekarui.
Główne składy znajdują się w Doubrawie i Czeskim Cieszynie. ,
Główny skład towarów tekstylnych znajduje się w Łazach. Stowarzyszenie posiada parową 

piekarnię i aparat elektryczny do palenia kawy, wędzarnię słoniny, skład piwa ksrwińskiego 
i warsztaty w Łazach.

Stowarzyszenie płaci od pełnego udziału 6% a od pożyczek członkowskich 6*, e odsetek
Członkiem stowarzyszenia może się stać każdy, który podpisze zgłoszenie przystąpienia 

i zapłaci Kć 2* — jako wpisowe.
Udział w wypokości Kć 200 — można spłacić ratami.
Wypowiedzenie udziału moie nastąpić od 6 do 16 maja zaś wypłacenie nastąpi 

po 1 roku po odbytem walntm zgromadzeniu.

Posiada swoje

2 
2
1
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TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK
Rok założenia 1873. FIL JA A/V K1A.R. WIISÍ1 JE. Telefon Nr. 29.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
Przyjmuje wkładki na oszczędność 0/ = a,pita.ły Większe =

i w rachunku bieżącym na: tF /Q oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy.
Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym z oszczędności.

Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40 000.000"—.
Godziny urzędowe dla stron od S do 12 przedpołudniem i od 2 do B popołudniu.

Zarząd fiiji
JOZEF SMÓŁKA, szychmistrz w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Sołcy.

1 ! 9, 999999999990909 •9€0999C9999999Q9&999999‘*9*At'I  ‘399^9999999999999999999999999999999999999999999999»9»^
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ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH 
I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIWA RADWANICKIEGO-

Wydawca: Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Józef Kominek, Karwina. czcionkami Ludowej Drukarni we
Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771—111—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.



Robotnik Shski
Organ centr. Polskiej Socjalistycznej Partyi Robotniczej w Czechosłowaczyźnie.

Przedpłata miesię~JiŃ®............................... Kč 4"
kwartalnie.................................. Kč 12-—
w Polsce miesięcznie ... Zł. 1'50

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Wychodzi raz na tydzień.
Cena numeru 1 Kč.

Adret redakcji i administracji:

KARWINA VI Tel. 95 b.

Nr. 41. KARWINA, 11 października 1929. Rocznik XXVIÏ

„Ctirada“. Gdzie socjaliści obejmują rządy
Walka wyborcza rozpoczęta się już na do­

brze. Nieznana jest ilość kandydatów do Zgro­
madzenia Narodow-. nieznany dokładny układ 
kandydatów, bo termin wnoszenia list upły­
wa z dniem 11 października — w każdym razie 
stronnictwa szykują się do walki wyborczej, 
aby ten krótki okres przedwyborczy wyko­
rzystać jaknajdokładniej.

W naszym okręgu wyborczym rozpisanie 
wyborów parlamentarnych postawiło ludność 
polska wobec konieczności powzięcia decyzji 
aby rozstrzygnąć o swoim poglądzie na przy­
szłość całego społeczeństwa polskiego w Cze­
chosłowacji.

Wszystkie zagadnienia społeczne, gospodar­
cze i kulturalne, cały nasz polski stan Dosia­
dania związany jest nierozerwalnie ze sprawa 
utrzymania swych przedstawicieli w Zgroma­
dzeniu Narodowem.

W głębokiem przekonaniu potrzeby solidar­
ności narodowej wstąoiła P- S. P. R. do walki 
wyborczej, aby przy poparciu innych stron­
nictw polskich uzyskać swego, posła.

Naprzeciw nam stoją wrogie obozy: nacjo­
nalistyczne, rzucające hasła faszyzmu i obóz 
komunistyczny, torujący im drogę i te obozy 
kierują ostrze walki przeciwko nam socjali­
stom i Polakom- Na ataki te jesteśmy już po­
niekąd przyzwyczajeni. Gdy chodzi o obozy 
nacjonalistyczne, wiemy z doświadczenia, ż**  
ich zachłanność szowinistyczna wzrasta w 
okresie każdej akcji wyborczej, znane nam sa 
ich metody, stosowane wobec nieuświado­
mionych narodowo i klasowo robotników pol­
skich, metody przekupstwa teroru i gwałtu.

Odmienne metody walki wobec nas stosują 
komuniści. Nie są nam one obce, ich cała akcja 
to krzyki o „zdradzie“ socjalistów.

Nie dziwimy się, że każde pociągnięcie nar- 
tji, czy na terenach samorządowych, w spra­
wach kulturalnych, spółdzielczych i innych, ta 
„zdrada“ klasy pracującej.

Zajęcie rozsądnego stanowiska P. S. P- R. 
w obecnych wyborach, to zdaniem komunistów 
znów „zdrada, dokonana na ludzie śląskim’. 
Czytamy o tern w ostatnim „Głosie Robotni­
czym“: Dla „uzasadnienia tej zdrady“ przyto­
czono utworzenie wspólnej listy polsli iej. na 
którą zobowiązały się głosować stronnictwa 
żydowskie bez jakichkolwiek zastrzeżeń.

Part ja nasza przygotowana jest na to, że jej 
czołowi funkcjonariusze oblewani będą kubła­
mi pomyj ze strony komunistycznych działa­
czy- Kłamstwa o zaprzedaniu robotników ool- 
skich żydom, czy „wykupienie“ na listę pierw­
szego miejsca dla socjalisty, to dalszy ciąg 
podłych argumentów walki, jakie od dawna 
stosują komuniści dla wnoszenia nienawiści do 
socjalistów i dla. celów polityki komunistycznej.

Ta nikczemność taktyki polega na tern, iby 
w szeregach nieuświadomionych robotników 
polskich żerować i aby robotnicy polscy 
głosami uratowali bankrutującą partję komu­
nistyczną w Czechach i Morawach od zupeł­
nej klęski.

Jak przeciw obozowi nacjonalistycznemu 
możemy przeciwstawić jedynie świadomość

znika mdítaryzm.
Socjalistyczny prezydent ministrów w Danji 

przedłożył w parlamencie ustawę o przekształ­
ceniu armji na małą strażniczą korporację. 
Gwarancją bezpieczeństwa granic Danji są 
zawarte umowy. Ustawa socjalistyczna żąda 
zniesienia wszystkich fortec, zniesienia obo­
wiązku służby wojskowej i ustawy o fabry­
kacji broni. Straż bezpieczeństwa będzie na 
lądzie utrzymywała 1.6U0 ludzi, na morzu 6 
okrętów inspekcyjnych 18—20 okrętów straż­
niczych i 12 lekkich łódek. Kosztować to bę­

dzie tylko 17 mil jonów koron rocznie, zamiast 
dotychczasowych setek miljonów-

Socjalistyczny rząd duński zamierza oszczę­
dzone na militaryźmie miliony wydać na cele 
opieki społecznej i na gospodarcze i kulturalne 
podniesienie kraju.

U nas zaś czesko-niemiecka koalicja pro­
jektuje na przyszły rok o 80 miljonów Kcz 
więcej na wojsko, niż w roku poprzednim, a 
w wydatkach na cele społeczne robi ogromne 
oszczędności- 

Wyrok w procesie Dr. Tuki.
Dr. Tuka zasądzony na 15 lat. — Następstwa polityczne : 

dymisja ministrów ludackich.
Po dziesięciu tygodniach procesu, przed se­

natem sądu krajowego w Bratysławie (a więc 
nic przez przysięgivch. przez sędziów 
zawodowych) został były profesor uniwersy­
tetu dr. Tuka skazany na 15 lat więzienia za 
zbrodnię zdrady stanu i tajemnic wojskowych. 
Jego wspólnik, sekretarz Snaczky został ska­
zany na 5 lat więzienia za zbrodnię zdrady 
wojskowej i przygotowań do zamachów na 
republikę. Obaj z pozbawieniem praw wybor­
czych. Wyroku oczekiwało przed gmachem 
senatu 10.000 ludzi, których policja rozpędziła 
pendrekami.

„Slovák“, organ Hlinki. po wyroku ogłosił, 
że nie pozwoli sobie Tuki poniżyć, za nim bo­
wiem stoi 500-000 wyborców.

Partja ks. Hlinki postawiła w obecnych wy­
borach Tukę na pierwszeni miejscu swej listy 
kandydatów w okręgu bratysławskim. Tuka i 
Snaczky wnieśli odwołanie i sprawa przecież 
nie zostanie w Najwyższym Trybunale roz­
strzygnięta do 27 października. Więc zachodzi 
teraz pytanie, czy i uka pozbawiony czynnego 

i biernego prawa wyborczego wyrokiem bra­
tysławskim, zasiędzie w parlamencie praskim, 
czy też nie. I czy lista wyborcza z jego kan­
dydaturą zostanie przyjęta, czy też z powo­
dów formalnych odrzuconą- Charakterystycz- 
nem jest, że w poniedziałek obaj ministrowie 
partii Hlinki w stałej komisji parlamentarnej 
głosowali za zaufaniem dla prcmjera Udrżala, 
przyczyniając się do obalenia wniosku socjali­
stów, którzy żądali, aby prezydent przyszedł 
przed forum komisji i zdał rachunek, dlaczego 
rozpuścił nagle parlament. Był to jednak ma­
newr, albowiem ludacy słowaccy chcieli osią­
gnąć aby ich zmuszono do dymisji, by uniknąć 
zarzutu, że to oni właśnie rozbili koalicję bur- 
żuazyjną. Więc im postawiono ultimatum, aby 
partja albo porzuciła kandydaturę Tuki, albo 
ministrowie wystąpili z rządu. Hlinka przyje­
chał do Pragi i oświadczył, że jego partja nie 
ustąpi w sprawie Tuki- Więc ministrowie Tiso 
i Befansky zmuszeni byli podać się do dymisji, 
którą przyjęto.

stycznemu przeciwstawić trzeba świadomość 
klasową.

Robotnik niemiecki, austriacki! angielski 
nie daje posłuchu haniebnej roli komunizmu w 
tych państwach. Robotnik czeski zrywa z ko­
munizmem, albowiem przekonuje się, że komu­
nizm prowadzi ich do zguby, gotuje im niewolę. 
Gwałtowne przemiany w partjach komunisty­
cznych, wystąpienia opozycyjne najzdolniej­
szych przywódców komunistycznych, to ar 
gumenta, świadczące, że komunizm przechodzi 
do historji jako szkodnik ruchu robotniczego.

Robotnik polski przyjdzie do przekonania, 
że partja socjalno-demokratyczna P. S- P- R- 
jest ostoją jego bytu ekonomicznego i narodo­
wego w Czechosłowacji-

Komuniści chcą rozbić polski stan posiada­
nia na Śląsku,, aby tern łatwiej utorować dro­
gę faszyzmowi.. Tu więc należy oczekiwać, że 
każde przedsięwzięcie partji napotyka na naj­
większy atak ze strony komunistów. Obrzuca- 

szych działaczy partyjnych należą do jedynej i 
całkowitej działalności komunistów dla „dobra 
klasy pracującej“.

Polski lud pracujący wprowadzając swego 
posła socjalistycznego do parlamentu, uważa 
to za sukces partji, wprowadzenie więcej 
posłów polskich będzie sukcesem i partyj­
nym i n«rodowym. Nie będziemy odrzucali 
głosów tych, którzy zobowiązują się głosować 
na naszych kandydatów bez jakiegokolwiek 
uszczerbku programu dla naszej partji.

Wierzymy głęboko w to, że zaniedłtigo so­
cjaliści polscy, po uzdrowieniu ruchu socjali­
stycznego zdołają własnemi siłami, siłami zor­
ganizowanego proletariatu w P. S- P. R. uzy­
skać należne im stanowisko w państwie.

Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza 
pójdzie do urny wyborczej po zaufanie ludu do 
jej programu, ponad krzykiem komunistów o 
„zdradzie“.

narodową, tak przeciwko obozowi komuni- nie błotem, kłamstwa osobiste, atakowanie m
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Emigracja górników pol­
skich do Holandji i Belgji.

W ostatnim czasie daje się zauważyć na 
terenie Karwiny wzmożony ruch emigracyjny. 
Coraz to nowe rodziny opuszczają kraj i udają 
się za „lepszym“ chlebem do Belgji lub Ho­
landji. W najbliższych dniach znów dosyć licz­
na grupa robotników wyjeżdża z Karwiny do 
tych krajów. Emigranci ci, to ludzie młodzi, 
pełni entuzjazmu i zapału a — co podkreślić 
należy — robotnicy polscy. Nie ulega wątpli­
wości, że zachodzi tu o emigracje zorganizowa ią 
przy której nie chodzi O‘ względy gospodarcze, 
o polepszenie bytu danego robotnika, ale ra­
czej o względy polityczne, a nie będziemy da­
lecy od prawdy, jeżeli powiemy, że komuś na 
tern zależy, aby jak największa ilość tutejszych 
robotników opuściła ten kraj.

Przedewszystkiem trzeba stwierdzić, że byt 
robotniKa holenderskiego czy belgijskiego ni- 
czem sie nie różni od bytu robotnika tutejszego 
a opowiadania o tamtejszym dobi obycie są 
zwykłą bajką, mającą omamić tutejszych robo­
tników. Listy od znajomych, którzy dawniej 
tam wyjecnali, należy przyjmować z pewna 
rezerwą. Należy tu bowiem zrozumieć psycho­
logie każdego emigranta. Człowiek taki głośno 
przygotował się do wyjazdu, wzbudzał u kole­
gów podziw dla swej odwagi, że puszcza sie 
w świat, a wsuggerowawszy sobie ten dobro­
byt, jaki go tam czeka, odjeżdża z wielką ra­
dością i z pewnym triumfem. Pozostali przy­
rzekają mu, że wkrótce w Holandji czy Belgji 
sie zobaczą.

Przyjechawszy na miejsce, emigrant do- 
znaje rozczarowapia- Po kilku dniach konsta­
tuje, że niema tu dobrobytu o jakim mu mó­
wiono- Ze wstydu jednak pisze do znajomych 
o swem wspaniałem powodzeniu, gdyż nie 
wypada mu po takim „triumfie“ przyznać się, 
że zawiódł się srodze. Niektórzy piszą to1 ze 
złośliwości, by ściągnąć tam dalszych. Takie 
jest usposobienie każdego emigranta, a zwła­
szcza młodego. Sprzyja to kanitalistom, którzy 
chętnie biorą do pracy obcokrajowców, wie­
dząc, że ci nie podejmą się żadnej walki o 
wyższe zarobki, gdy tymczasem robotnik tam­
tejszy zmuszony jest ciągle walczyć o swój 
byt. Robotnicy napływowi utrudniają, więc 
walkę tamtejszych towarzyszy.

Jednak o co innego nam w tej chwili chodzi. 
Na wstępie spomnieliśrny, że emigracja ta 
ma charakter polityczny. Nie wchodząc w to, 
jak czeskosłowacki kartel węglowy traktuje 
dra Larischa, stwierdzić trzeba, że najmniejszą 
ilość zmian pracuje się na kopalniach I arischa 
w Karwinie a wiemy dobrze, że Karwina ma 
górników polskich. Chodzi tu o osłabienie ży­
wiołu polskiego w Karwinie, a sztucznie wy­
wołana masowa emigracja robotników polskich 
ma na celu dokonanie tego, czego przez dzie­
sięć lat nie mogła dokonać klika komisarska na 
ratuszu karwinsk’m panująca. Podczas gdy pol­
scy robotnicy w Karwinie nie mają pracy u 
Larischa, na kopalniach Towarzystwa górniczo- 
hutniczego przyjmuje się robotników z Czech 
i Moraw. FaKt ten usprawiedliwia dosadnie 
nasze twierdzenie.

Tak a nie inaczej rzecz się przedstawia- 
Ci, którzy wyjeżdżają, nie opuszczają tego 
kraju dla lepszego bytu, bo takiego tam nie 
znajdą, a wyjeżdżają tam raczej jako wygnań­
cy. Tych ludzi wypędza się za granice, aby 
dla celów szowinistycznych sprowadzić tu lu­
dzi obcych. Zasadniczo- nie jesteśmy przeciwko 
robotnikom, którzy tu przychodzą szukać pra­
cy, ale znając postępowanie czynników kiero­
wniczych, którzy na kopalnie przyjmują ludzi, 
wykazujących się legitymacją „Národního sdru­
ženi“, śmiało możemy twierdzić, że szowini­
styczna polityka wypędza, naszych ludzi za 
granicę.

Pod adresem tych, którzy chca wyjeżdżać, 
piszemy tych kilka słów. Nie wyjeżdżać! Tu 
jest Wasz kraj! Robotnik wszędzie pracować 
musi, kapitał wszędzie jednakowo robotników 
uciska. W systemie kapitalistycznym nigdzie 
robotnik nie żyje w dobrobycie. Nie wierzcie 
bajce o kraju „mlekiem i miodem płynącym“! 
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W“ Następny numer „Robotnika Śląskie­
go“ wyjdzie we wtorek rano. "WL

Ha Dalekim Wschodzie.
Bolszewicy atakują a żołnierze dezertują.

Pomimo, że wojna nie została wypowie­
dziana, krew sę leje potokami. Bolszewicy — 
ci obtucimcy z „rrrewolucją przeciw wojnie“ 
atakują, chociaż w ich armji szerzą się dezer­
cje.

Walka, która toczyła się we środę między 
wojskami chińskiemt i sowieckiemi w okoli­
cach Mandżuli, była nader ożywiona i zacie­
kła. Samoloty sowieckie dokonały tu trzech 
raidów, rzucając bomby i ostrzeliwując Chiń­
czyków z karabinów maszynowych. Według 
wiadomości ze źródeł chińskich, bitwa rozpo­
częła się atakiem wojsk sowieckich, które mi­
mo wszelkiego wysiłku zmuszone były we 
czwartek wieczorem do cofnięcia się. Władze 
chińskie obliczają swe straty na 400 ludzi. Stra­
ty sowieckie były również bardzo znaczne.

W Moskwie jednak są bardzo zaniepokojeni, 
iż kompanja piechody armji czerwonej, pełnią­
ca służbę graniczną w rejonie stacji Pograni-

cznaja przeszła wr,az z oficerami sowieckimi 
ną stronę chińską.

Załoga lodzi sowieckiej, patrolującej na 
Amurze, popłynęła do brzegu chińskiego i od­
dala się w ręce Chińczyków. Poza temi wy­
padkami zanotowano bardzo liczne wypadki 
dezercji pojedynczych żołnierzy armji czerwo­
nej do Chin. Wiadomości te wywołują coraz 
większe zaniepokojenie wśród wojskowych 
sowieckich. W ostatnim czasie wydelegowano 
na front chiński agitatorów celem podniesienia 
ducha w oddziałach czerwonych, wśród któ­
rych hasło w wojnie z Chinami w obronie ko­
munistycznej ojczyzny jest bardzo niepopu­
larne.

Tak wyglądają komunistyczni frazesowicze 
w antymilitaryźmie i w przeciwieństwie wojny 
zaborczej. Prowokują w Mandżurji wojnę o> — 
kapitalistyczny spadek po caracie...

Śmierć Stressemanna.
żałobą młodych Niemiec.

W ubiegłym tygodniu zinarl nagle najwięk­
szy współczesny dyplomata niemiecki, minister 
spraw zagranicznych dr- Stresemann. Zmarły 
był faktycznym pionierem, który usiłował 
Niemcy wyprowadzić na właściwe tory ich 
znaczenia potęgi w stanowisku europejskiem 
bez uciekania się do militaryzinu, o jakim to 
krzyczeli nacjonaliści i reakcja. On stanął na 
krańcach demokratycznej lewicy i reakcyjnej 
prawicy. W kraju groził zawsze reakcji, że bez 
porzucenia mrzonek odwetowych nie możliwe 
są sukcesy dla Niemiec na terenie międzyna­
rodowym. W Lidze Narodów zaś podnosił z 
naciskiem, żeby brano wzgląd na jego sytua­
cję, .albowiem w kraju musi zwalczać żywioły, 
które propagandą odwetu zagrażają usiłowa­
niom pokojowym'demokracji niemieckiej. ■ o 
też wierzono mu, że gdyby go przyciśnięto Jo 
muru ciężkiemi warunkami państw zwycięskich 
dla Niemiec, to w kraju wytworzyłaby się sy­
tuacja, w której górę wzięłyby żywioły odwe­
towe i reakcyjne., niebezpieczne dla pokoju 
Europy. I wierzono mu. Przeto też na terenie 
międzynarodowym potrafił upadłe i znienawi­
dzone po wojnie Niemcy wynieść znów na sto­
pień godnego i poważnego mocarstwa wśród 
narodów-

Zszedł nagle ze świata znakomity dyplo­
mata, który wiele przyczynił się do pacyfi­
kacji Europy. 

Przegląd polityczny.
Rozłam wśród czeskich „lidovców“. Stron­

nictwo to, w któ.em obok księży rej wodzą 
także klerykahii adwokaci, usiłowało przy obe­
cnych wyborach zepchnąć na dalsze miejsca 
swej listy kandydatów, reprezentujących orga­
nizacje chrześcijańsko-socjalnych robotników, 
na których to miejscach nie zostaliby wybrani. 
Kandydaci robotniczy odrzucili taką kandyda­
turę i pozostawili księży samych z adwoka­
tami. Zwołali konferencje chrześcijańsko-socjai- 
nych robotników i pod wodzą ich sekretarza 
Cuřika uchwalili wystawić własną listę kan­
dydatów. Najciekawszem jest, że dla zabez­
pieczenia sobie mandatów ustanowili związek 
wyborczy ze słowackimi ludakami i to prawie 
przy samym wyroku na dra Tukę.

Aresztowanie komunistów. Za napaść 
i pobicie posła Petra przez komunistyczną bo­
jówkę w Palkowicach prokuratoria w Mor. 
Ostrawie zarządziła aresztownie Redaktora 
komunistycznego „Delnrckeho Dennika“1 Cer- 
nego i sekretarza partji komunistycznej Hru- 
bego-

Znów ucieczka z tonącego okrętu. Dotych­
czasowy poseł komunistyczny dr. Qati wystą­
pił z partji komunistycznej na Podkarpackiej 
Rusi.

Ciężkie skutki obawy puczu w Austrji, ja- 
kiemi grozili faszystowscy Heimwerzy trwają 
dalej, pomimo pozornego uspokojen.a- Ludność 
nadal wycofuje oszczędności z banków i za­

mienia na dolary. Wielkiemu banku „Buden­
kreditanstalt“, założonemu w r. 1863, posiada­
jącemu 55,000.000 szylingów (około ćwierć mil- 
jarda Kcz kapitału zakładowego) groził krach. 
Bratowa! go dopiero Rotszyld ze swym „Kre- 
ditanstaltem“ pod naciskiem kanclerza Scho- 
bera, że Rodtszyldów bank przyjął połączenie 
z „Bodenkreditanstalt“. Z Wiednia donoszą, że 
trudności są wynikiem strachu przed wojną 
domową, kiedy ludność masowo wycofała 
oszczędności i zakupiła obce waluty. Do takiej 
sytuacji wprowadziły małą Austrję groźby fa­
szystów pod zapowiedzią wojny domowej z 
socjalistami- Stan ten odbija się groźnie na ca­
lem życiu gospodarczem państwa i ludności.

„Królestwo Jugosławia“. Mocą ustawmy za­
mieniono kraj Serbów, Horwatów i Słoweń­
ców (SHS) na „Królestwo Jugosławię“. Kraje 
zostały podzielone na 9 okręgów (banatów). 
Przez to został kraj zdecentralizowany.

Krach komunistów w Belgji. Jedyny d'len­
nik komunistyczny w Belgji przestaje wycho­
dzić. Moskwa już nie daje pieniędzy na czaso­
pismo, którego świadomi robotnicy belgijscy 
nie czytają.

Rząd robotniczy wyzwala Indje. Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z Londynu: Rząd partji 
robotniczej planuje przyznać Indjom statut Jo 
minjów, to znaczy samorząd. Dvptomatyczny 
korespondent „Daily Telegraph“ zapowiada, że 
w najbliższym czasie oczekiwać należy waż­
nych kroków w sprawie konstytucji Indyj- W 
kołach ministerialnych przyjmują, że nastąpi to 
jeszcze przed otwarciem wszechhinduskiego 
kongresu, który zwołany został na. dzień 1 
grudnia. Rząd angielski spodziewa się, że przy­
znanie samorządu Indjom wpłynie na stanowi­
sko kongresu i unicestwi zamiary nacjonalistów 
hinduskich.

Tylko 70.000 człólików.
CZERWONA ZAWODÓWKA UPADA.

„Rude Právo“, drukowane w burżuazyjnej 
drukarni, chlubi się, że wierne Moskwie orga­
nizacje zawodowe mają 70.000 członków. Wed­
ług danych Państwowego urzędu statystyczne­
go mieli komuniści na początku bieżącego roku 
160.000 członków. Liczą, że do Haisa przeszło 
30.000 członków, więc komuniści stracili w r. 
bieżącym 60-000 członów, czyli blisko połowę. 
A gdy rozpoczęli swa rozbijaczą pracę, to z 
organizacji zawodowych przeprowadzili do 
czerwonej zawodówki 400.000 robotników Dziś 
chlubią się demagogicznie, że pozostało im az 
70.000 wiernych członków-

Cóż powfecie na to robotnicy polscy, że 
przywódcy komunistyczni szczycą się, że ich 
czerwona zawodówka rośnie z 40 na 7! Czy 
nie jest to widomy znak bankructwa frazesów 
„rrrewolucyjnych“?’ Sprawcie, aby w okręgu 
ostrawsko-ślą.skim w dniu 27 października mo­
gła się poszczycić takim samym „wzrostem 
komunistyczna lista kandydatów! A właśnie 
robotnicy polscy na Śląsku mogą to swemi gio- 
sami spowodować!
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Bezczelna zdrada, dokonana na rob. polskich
Śliwka dostał potężnego kopniaka (tackę) od partji komunistycznej. — Umieszczono go na 

nieobieralnem! iriejscu. — Folscy komuniści głosami swoimi maja wybrać Czecha.
Z najwścieklejszą furją rzuciła się na listę 

jpolską partja komunistyczna. Fakt ten daje ro­
zumnym robotmkom polskim wiele do myśle­
nia. Dowodzi on, że przywódcom kompartji 
zależy ogromnie na tem, aby ludność polska 
nie miała w Pradze swoich zastępców, aby się 
stała stadem barauów, bezkarnie zarzynanych 
przez zgraje szowinistycznych rzeźników. Roz­
czulająca jest zgoda i solidarność, z jaką czescy 
przywódcy komunistyczni maszerują w jed­
nym szeregu z czeskimi szowinistami, wysu­
wając hasto: utrącić, ubić na zawsze mniej­
szość polską w Czechosłowacji! Prawdy tej nie 
zatrze żaden frazes, żadne krzyki, towarzy­
szące przywdziewaniu przez komunistów togi 
patentowanych obrońców polskości.

Szantaż i oszustwo, dokonywane na robo­
tniku polskim, zapełniającym dotąd szeregi ko­
munistyczne doszły w ostatnim czasie do tak 
potwornych rozmiarów, że otworzyły oczy 
nawet tym najbardziej zaślepionym.

Kropla, która przelała przepełniony kielich 
i szarpnęła sumieniem wszystkich uczciwych 
komunistów polskich było skandaliczne zesta­
wienie listy komunistycznej w naszym okręgu. 
Jak wiadomo, partja komunistyczna jest w o- 
becnym czasie zupełnie rozbita, w jej łonie 
zwalcza się zaciekle kilka kierunków, których 
przywódcy wzajemnie siebie wykluczają i li­
kwidują. W ostrawskiej części zagłębia robo­
tnicy czescy z nielicznemi wypadkami opuścili 
już szeregi partji komunistycznej, pozostali w 
niej jeszcze robotnicy polscy w karwińskiem 
i trzynieckiem. To te też każdy oczekiwał, że 
na pierwszem miejscu listy komunistycznej 
znajdzie się przedstawiciel polskich komuni­
stów Śliwka. Z postulatem takim wyrukowali 
komuniści śląscy na zebraniu komitetu funk- 
cjonarjuszów komunistycznych, które w dniu 
1 października br- zatwierdzić miało komuni­
styczną listę kandydatów w okręgu ostraw- 
skim.

Niestety dostali nauczkę, która na zawsze 
obrzydziła im dzisiejszych włodarzy partyj­
nych. Po długich krętaninach na pierwszem 
miejscu postawiono Czecha, Matuška, z Ostra­
wy. Obecni na zebraniu przedstawiciele Polbiu- 
ra przyznali wprawdzie, że Śliwka jest zdol­
niejszy od Matuška, że pierwsze miejsce słusz­
nie mu się należy, lecz że jednakże nie można 
postawić go na czoło listy, dlatego, że Polacy 
tworzą mniejszość narodowa.

Słuchaj i patrzaj robotniku polski!
Pankowie z polbiura, którzy zawsze mieli 

usta pełne frazesów o równouprawnienie

wszystkich narodowości, o prawach mniejszo­
ści narodowych, dzisiaj stwierdzają otwarcie, 
że ich internacjonalizm jest tylko czczą i pustą 
gadaniną, że są przedewszystkiem. Czechami, 
a potem dopiero czem hinein i że w walce 
ludnością polską łączą się nawet z jej najgor­
szymi wrogami. Bezczelna zdrada a wstrętne 
wodzenie za nos robotnika polskiego przez 
dyktatorów z politbiura wychodzi jeszcze ja­
skrawiej na światło dzienne, jeżeli uprzytom- 
nimy sobie dalszy, niezmiernie ważny fakt. 
Gto czynniki wszystkich ostatnich wyborów 
wykazują, że czasy, kiedy komuniści mogli w 
naszym .okręgu z resztek głosów wybrać dru­
giego kandydata, należą do bezpowrotnej prze­
szłości. Czynniki kierownicze kompartji zdają 
sobie doskonale sprawę z tego, że na listę ko­
munistyczną padnie w okręgu ostrawskim naj­
wyżej 30.U00 głosów, co stai czy zaledwie na 
wybór jednego kandydata, w tym wypadku 
Czecha Matuška. W ten sposób robotnicy pol­
scy głosami swojemi mają wybrać czeskiego 
kandydata, zupełnie im nieznanego i obojętne­
go, który wzorem innych komunistów czeskich 
niedługo może ocknąć się w obozie czeskich 
faszystów, jak Trlik, lub czeskich soc.-dem. jak 
Petr. Tak wynagradza się polskich komuni­
stów za wierność kompartji. Poszkodowanym 
nie będzie Śliwka, który i tak powróci do Mo­
skwy na posadę a na Śląsk przyjechał tylko 
dla zamydlenia oczu polskich wyborców, lecz 
wyłącznie i jedynie ludność polska na Śląsku.

Czescy przywódcy polbiura obmyślili iście 
szatański plan; glosami polskich robotnikó w 
wybrać Czecha, równocześnie zaś przez ur­
wanie wielkiej liczby głosów uniemożliwić 
wybór kandydatów z listy polskiej. Ale przeli­
czyli się sromotnie: zapomnieli o wyborcy 
polskim, który nie spadł z trzeciego piętra na 
głowę, który przejrzał niecne machinacje in­
ternacjonalnych szowinistów. Wyborca polski 
nie stanie się łupem wyborczym sprytnych 
szantażystów, którzy spekulują na naiwność 
polskiego robotnika. Wybory przekonają tych 
panów, że robotnik polski na Śląsku nie będzie 
im pomagał do tworzenia jednolitego frontu z 
czeską burżuazją i reakcja, lecz że idąc za gło­
sem sumienia i pomny prawdy, że bliższa ko­
szula ciała, niżli kabat, odda głos swój tylko 
na listę porozumienia stronnictw polskich.

W ostatnich dniach zmieniono kandydaturę 
Matuška a na jego miejsce postawiono Hruśkę, 
który ukrywał się przed kilkumiesięcznym 
aresztem.

Baczność przed
Z okazji nadchodzących wyborów Moskwa 

zwróciła Republice czeskosłowackiej Śliwkę, 
aby ten za każdą cenę ratował gasnący pre­
stiż kompartji, choćby tylko wśród robotników 
polskich na Śląsku. Jeszcze nie złożył nam ofi­
cjalnie swej wizyty ten koncesjonowany ror- 
bijacz ruchu robotniczego, a jednak obecność 
jego na Śląsku poznaliśmy po soczystych wy 
rażeniach rynsztokowych, jakie w kółko pow­
tarzały się aż do znudzenia na wszystkich 
dwóch stronicach szczuplejącego z dnia na 
dzień w swej objętości tak zwanego „Głosu 
Robotniczego“-

Z tęsknotą oczekiwany przez swych wy­
mierających przyjaciół, powrócił ów sławny 
„kongresman“ z lisim uśmieszkiem na wykrzy­
wionych przez „samopałkę“ ustach, by rozpo­
cząć łów polskich głosów- Jak wyuczony swej 
codziennej roli, aktor, załamał ręce... nie nad 
bankructwem kompartji, lecz nad rzekomą 
„zdradą“, popełniona niby na ludzie śląskim 
bez jego wszechwładnej woli i wiedzy. Prze­
szukawszy pilnie nowy słownik wyzwisk i 
przekleństw, sprowadzony z Moskwy, ruszył 
na nas z ochrypłym krzykiem pijanego szałem 
niszczycielskim, zapowiadając, że już w 
krótkim czasie podzieli się na publicznych zgro­
madzeniach z robotnikami swemi wrażeniami.

Znając go jak zły szeląg, wiemy co ozna- 

„przyjaciółmi“ !
cza to jego powiedzenie i nie łudzimy się by­
najmniej o jego może odczytowej działalności 
wśród robotników na temat „zwycięskiego po­
chodu proletarjatu sowieckiego“. Na to Śliwita 
jest za głupi! Jednak powróci on do swej sta­
rej i ulubionej metody, która go jeszcze do­
tychczas nie zawodziła i odwiedzi nasze zgro­
madzenia, aby siać na nich posiew złego.

Śliwka, który od wiosny już milczał jak 
zaklęty, a pomimo feryj Parlamentarnych nie 
urządził ani jednego zgromadzenia, aby robo­
tnicy polscy nie mogli go zapytać o bałaganie. 
Panującym w partji komunistycznej, ten płatny 
demagog, lawirujący dotychczas zręcznie po­
między różnemi kierunkami i prądami, ście- 
rającemi się w łonie trzeciej międzynarodówki, 
a w ostatnim czasie chyłkiem uciekający Jo 
Moskwy zbieg, zmuszony do powrotu na Śląsk 
jednem kopnięciem w tyłek rosyjskich samo- 
dzierżców, chce obecnie mówić coś o zdradzie 
ludu śląskiego!

Robotnik czeski i niemiecki na Śląsku sto­
sunkowo bardziej jest wyrobiony pod wzglę­
dem politycznym i narodowym, przejrzał już 
dawno i nie pójdzie więcej za zludnemi hasła­
mi i obiecankami różnych strąconych z piede­
stałów bożyszczy. Ogólny więc atak komuni­
styczny został skierowany na ludność polską 
i jej wspólną listę. Nie będąc jednak w stanie 

urządzić własnych zgromadzeń, z tem większą 
zajadłością rzuci się na nasze zgromadzenia 
resztka patkarskich zwolenników Moskwy, dla 
których alfą i omega jest rozkaz Śliwki, aby 
zohydzić w oczach robotników listę połączonych 
stronnictw polskich, a zwłaszcza jej czołowego 
kandydata tow. Chobota- Jak kukułka podrzuca 
swe jaja do gniazd innych ptaków, aby te wy­
siadywały i wychowywały jej potomstwo, tak 
i komuniści na naszych zgromadzeniach będą 
się starali przy pomocy znanych nam dobrze 
krzykaczy podrzucać swe nicpoptacające już 
gdzieindziej idee.

Z doświadczeń wiemy, że czy będzie kan­
dydował Paweł, czy też Gaweł, komunistom 
nie wygodzimy nigdy, gdyż są to ludzie, którzy 
i na całości znajdą dziurę. Choćbyśmy głoso- 
wili i na ich listę — zawsze pozostaniemy dla 
nich „socjal-zdrajeami“ itp. W takich warun­
kach każdy robotnik musi uznać, że złudne 
hasło „jednolitego frontu“ pod egidą komunizmu 
staje się próżną blaszanką, z której nie można 
niczego nalać. Wobec urządzanych ze strony 
komunistów awantur z robotnikami innego 
przekonania, ci ostatni zrozumią, że jakakol­
wiek współpraca z nimi jest niemożliwą.

Manifest wyborczy kompartji w republice 
ani słówkiem nie wspomina o walce z wład- 
nącą dotychczas burżuazją, lecz zwraca się 
wyłącznie przeciwko robotnikom socjalistycz­
nym. Na to powinniśmy i my odpowiedzieć 
walką i agitować tak, aby ani jeden głos pol­
skiego robotnika nie padł na listę nierobów 
parlamentarnych !

Towarzysze nasi powinni zaś dbać przede­
wszystkiem o to, aby pod żadnym warunkiem 
nie dopuścić na naszych zgromadzeniach wy­
borczych do „gościnnych“ występów demago­
gów komunistycznych, gdyż przez to zostanie 
im odebrana możność wpływania na masy. 
Zgromadzenia najlepiej ogłaszać dzień przed­
tem zaproszeniami, zapraszając członków i 
sympatyków, z wyłączeniem rozbijaczy komu­
nistycznych, gdyż wiemy zanadto dobrze, że 
z ich strony nigdy nie spotkamy się z rzeczo­
wą dyskusją, lecz jedynie z najgorszego ro- 
dzaju oszczerstwami, a tego rodzaju walki wy­
borczej musimy unikać.

Skończyć
z polityką parcelacyjną.
Dobre zamiary, jakie ujawnione były w 

ustawie o parcelacji, wysziej w roku 1920 pod 
1- 81, Zb- ust. i rozp., zamieniły się u nas na 
Śląsku na preceiidens polityczny, którym dys­
ponują różne szumowiny szowinistyczne w ce­
lach czechizacji i demoralizacji. Odczuwają to 
najbardziej te gminy, w których rzekomą par­
celację prowadzi się już od kilku lat. Rząd 
ezeskosłowacki, wydając ustawę, drogą rozpo­
rządzenia uzasadnił także dobre zamiary i zna­
czenie celowości parcelacji. Mianowicie miano 
odebrać jednostkom ziemię i grunta, niegdyś 
grabieżą i łichwiarstwem nabyte, a oddać je 
tym, którzy na polu pracują a korzystają z 
tego dla siebie i swojej rodziny. W myśl roz- 
porządzeii rządowych dla przeprowadzenia 
parcelacji ustanowiono specjalne urzędy przej­
ściowe, którym nałożono obowiązek z pomocą 
samorządów gminnych i interesowanych orga­
nizacji dokonać przewidzianych w ustawie par- 
eelacyjnej dobrych zamiarów. Niestety przepis 
ustawy pozostał ustawą, a przeprowadzenie 
wzięło zupełnie inny obrót, a zarazem cel od­
mienny.

Jak wiadomo, prawie w każdej gminie za­
łożoną została „Matice osvěty lidové“, a więc 
zrzeszenie czeskiej organizacji, zadaniem któ­
rej jest opiekowanie się szkolnictwem i wycho­
wanie młodzieży czeskiej mniejszości w gmi­
nie. „Matice osvěty lidové“ natomiast zdekla­
rowała się jako jedyny pośrednik parcelacyjny 
pomiędzy urzędami i obywatelami. Przed za­
pisem do szkól, przed wyborami, lub jakimkol­
wiek aktem zbiorowym, politycznym lub go­
spodarczym, „Matice“ występuje jako dyspo­
nent parcelacji, zgóry przydzielając parcele 
każdemu, kto ukorzy się przed jej szowinisty­
czną propozycją. Prasa miejscowa poddaje też 
krytyce całe to postępowanie, nie zgadzające 
się z przepisami ustawy i wyznaczonym celem, 
lecz krytyka przechodzi bez echa, urzędy nad­
zorcze milczą a „Matice“ dalej prowadzi swoją
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Konfiskata „Robotnika Śląskiego“.
W poprzednim numerze „Rob. S1.“ zacze­

pione zostało przez cenzurę w artykule przed­
wyborczym jedno zdanie, które było właśnie 
przetłumaczeniem odezwy czeskiej partji so- 
cjalno-demokratycznej, umieszczonej we wszy 
stkich pismach partji. Dopiero na interwencje u 
Dyr. policji udało się uratować część nakładu 
przez to, że odnośne zdanie zostało przekre­
ślone.

już obrzydłą politykę parcelacyjną. Jako nowy 
charakterystyczny dowód przytoczymy osta­
tnie wypadki:

Przed kilkoma tygodniami zawiadomiono 
zarzady gminne Stonawy i Olbrachcie, że w 
najbliższym czasie zostanie w tych gminach 
przepi owadzona ostateczna parcelacja pól dra 
Larischa- Zarządy gminne wezwano, aby ogło­
szono w gminie, do którego czasu mają się 
zgłaszać interesenci za pomocą do tego wyzna­
czonych formularzy- W ogłoszeniu podkreślo- 
nem zostało, że o parcele zgłaszać się mogą 
osoby a także korporacje, mające interes na 
otrzymaniu parceli. Pomimo, że „Matice“ wca­
le oficjalnie do pośredniczenia wezwaną nie 
została, w Stonawie z ramienia „Matice“ zaraz 
chwycono się agitacji i spisywania, kto ubiega 
się o parcelę, że ma zgłosić się do „Maticy“. 
Zaraz też do tak zw. „poradního sboru“ z ra­
mienia „Matice“ zaproponowano osiem zrze­
szeń organizacyjnych, które na ten cel sfabry­
kowano, mianowicie: „Matice“, „Domovina“1, 
„Hospodářsky spolek“, „Inwalidzi“, „Velkostat­
kář“,, „Svaz Domkařy“, „Jednota zemedelniku“ 
i „Prakticky Hospodař“. Na skutek wezwania 
gminnego zgłosiła się także spora liczba oby­
wateli a zarazem istniejące w gminie polskie 
orgnizacje o przydział parceli. Manowicie zgło­
siły się organizacje: Stowarzyszenie spożywcze 
dla robotników i rolników w Stonawie, Stów. 
„Siła“, Macierz Szkolna, Druga kasa spółko- 
wa, Ludowa Spółka Spożywcza, Komitet Oby­
watelski, Komitet PSPR., Kółko rolnicze oraz 
Komitet Sokoli.

Jakie zdziwienie powstało u obywateli, gdy 
wczoraj w gospodzie p. Febra (w miejscu sie­
dziby „Matice“) wywieszono ogłoszenie cze­
skie, treści mniejwięcej następującej:

Czeska mniejszość w Stonawie proponuje 
do Zboru doraczego rpzyznać Maticv. Domo­
vině Hospod, spoi., Inwalidom, Velkostat. sva­
zu, Jednotě, Praktickým hosp. każdej organi­
zacji po jednym członku- Natomiast odrzucono 
żądanie Stów. spoż. dla robot- i rolników, Spół­
ki ludowej, komitetu obywatelskiego, Sokola i 
„Siły“.

W motywach odmowy dla przytoczonych 
organizacyj czytamy: Uwidocznione korpora­
cje nie są grupami posiadającemi, dlatego trze­
ba ich żądanie odrzucć.

A więc Stowarzyszenie spożywcze dla ro­
botników i rolników, które już dziś posiada 
kilka drobnych kawałków pola dla swego użyt­
ku, prowadząc gospodarkę dla ogółu obywateli, 
według ogłoszenia p- Komisarza parcelacyjne- 
go jest niegodnem do uzyskania parceli. Wię­
cej powołaną do tego jest „Matice“, czysto 
kulturalno-oświatowa organizacja, zajmująca 
się „pudami“, aniżeli Stowarzyszenie Spożyw­
cze dla robotników i rolników, gospodarujące 
od 33 lat. Więcej zajmującemi są organizacje, 
podane przez „menśinę“ czeską, które wcale 
w Stonawie nie istnieją, a sfingowano ich egzy­
stencję jedynie po to, "aby ich zastępcy mogli 
przewyższyć ilość zastępców polskich organi­
zacji. Wstyd i hańba ludziom, którzy w taki 
podły i perfidny sposób pracują w celu pożar­
cia Polaków, swych braci Słowian.

W tym wypadku należy także samorządowi 
gminnemu w Stonawie zrobić uzasadniony za­
rzut. Z chwilą, gdy przedstawiciele gminy do­
wiedzieli się, że „Matice“ swoim zwyczajem 
znów pcha swój nos w nieswoje sprawy, nale­
żało użyć swojego autonomicznego autorytetu 
i prawną drogą uniemożliwić raz te brutalną 
politykę w Stonawie. Tu się ale okazuje, że 
„Matice“ a raczej kilku przybyłych do Stona­
wy, okazuje więcej prawa, aniżeli wybrani 
przedstawiciele gminy. Byłby czas do zrzuce­
nia z siebie tchórzowej skórki, do wyleczenia 
się z obawy utracenia dobrego oka u pachołka 
Larischowego i do chwycenia się pracy z że-

ryto“ jest zagrożone i boi się, żeby nie wpadl 

laznem postanowieniem dać raz należyta od- r.a działalność znanego osobnika, który rzuca 
prawę nieproszonym opiekunom stonawskich się jak wściekły, ponieważ widzi, że jego „ko- 
obywateli. ryto“ jest zagrożone i boi się, żeby nie wpadl

Panom z „Matice“ i zwolennikom ich poli- -w niełaskę swoich uzurpatorskich chlcbodaw- 
tyki parcelacyjnej dajemy do wiadomości, że ców. Ponieważ z wyrywań p. Śliwki widać,
tym razem nie przejdziemy nad ich mądrością 
do porządku dziennego. Przeciwko orzeczeniu 
komisarza i „menšinie“ czeskiej w Stonawie 
podano odwołanie- Jeżeli to nie pomoże, po­
ruszymy sprawę choćby u rządu centralnego 
w Pradze. Będziemy się starać raz przecież 
dowiedzieć, czy my obywatele rządzimy w 
Stonawie, czy według konstytucji mamy też 
prawa, albo jesteśmy tylko przedmiotem han­
dlu w rękach kilku szowinistów i parobków 
dra Larischa- Obywatele.

Z ruchu wyborczego.
Oszustwa wrogów polskości.

Niektóre pisma czeskie, między innemi „Li ­
dové noviny“, podały wiadomość o porozumie­
niu wyborczem pomiędzy stronnictwami pol- 
skiemi i żydowskiemi, jakoby chodziło o akt 
antypaństwowy- To kłamliwe przedstawienie 
sprawy ma jednocześnie na celu zastraszyć 
wyborców żydowskich od głosowania na 
wspólną listę kandydatów. Tymczasem jest wia- 
domem, że dotychczasowy poseł Dr. Wolf na­
leżał do klubu agrarjuszy czeskich, którzy byii 
najsilniejszą partją rządową, a poseł Junga, któ 
ry również jest kandydatem na wspólnej liście 
do senatu, został przez rząd zamianowany do 
zastępstwa krajowego. Dziwna to logika szo­
winistów i wrogów polskości.

Socjaliści żydowscy przystąpili także do 
Zrzeszenia wyborczego.

Do porozumienia wyborczego, zawartego 
pomiędzy stronnictwami polskiemi i żydow­
skiemi przystąpiła także partja żydowskich 
socjalistów „Poale Zion“, tak że do porozumie­
nia należą wszystkie polskie i żydowskie stron 
nictwa. Komuniści wprawdzie wściekają się i 
ujadają na żydów, a to tylko dlatego, ażeby 
szkodzić polskiej mniejszości. Przecież -w par­
tji komunistycznej mają całą masę żydów, któ­
rzy się wogóle niczem nie różnią od żydów, 
należących do stronnictwa żydowskiego, lecz 
tylko tern, że pomagają czeskim komunistom 
zwalczać polskość, zaś niby polski komunista 
Śliwka jest na żołdzie komunistów moskiew­
skich, których najwybitniejsi reprezentanci są 
po wielkiej części żydzi.
P. Śliwka przybył w celu zamydlenia oczu 

swoim zwolennikom.
Według sprawozdania „Głosu Robotnicze­

go“ przybył Śliwka znowu na Śląsk i odrazu 
rozpoczął swoją rozbijaczą robotę. Pomimo za­
przeczeń1 w „Głosie Robotniczym“, według któ 
rych całemi tygodniami zaprzeczano, jakoby 
Śliwka był wyjechał do Moskwy, nareszce 
musieli komuniści „przyznać barwę“ i chociaż 
obecnie w celach wyborczych jeszcze to za­
przeczają, jest i pozostanie prawdą, że przy 
szedł tu tylko po to, ażeby ratować sytuację 
dla praskiego politbiura, a po wyborach zni­
knie znowu tak jak już zniknął przez dłuższy 
czas przed wyborami. Przed przyjazdem n-i 
Śląsk byt Śliwka w Berlinie i Pradze i przy­
wiózł ztamtąd fundusze na agitację wyborczą. 
Tak samo przywiózł list gwarantujący dla dru­
karni, która nie chciała już na kredyt drukować 
polski'ego organu komunistycznego „Głosu 
Robotniczego“. W karwińskiem politbiurze roz 
poczęła się praca od tworzenia kłamliwych i 
oszczerczych napaści na P. S. P- R. i tow. Clu-- 
bota. W numerze 40 „Głosu Robotniczego“ roz­
poczęto agitację wyborczą tak podłym sposo­
bem, że nawet ci najzagorzalsi komuniści ma- 
sieli splunąć nad takiem spodleniem. Polemizo­
wać z tak podłą kretaurą, jaką jest autor tych 
kłamliwych napaści, znaczyłoby poniżenie god 
ności każdego szanującego się człowieka. 
Wszak przecież każdy na pierwszy rzut oka 
musi widzieć, że wyssanemi z palca kłamstw- 
świadomie szerzy się zamęt, ażeby wpłynąć 
na nieuświadomionych lub też indyferentnych 
robotników, którzy tworzą główny kader wy­
borców p. Śliwki, ażeby ich jeszcze do tych 
wyborów utrzymać. Komunistycznym warcho­
łom i kłamcom będziemy bezwzględnie zdzie­
rać ich maskę, a przedewszystkiem wskażem/ 

że chce wprowadzić walkę na pole osobiste, 
ażeby odwrócić uwagę wyborców od siebie i 
skutków swej zgubnej demagogji, będziemy 
inusieli również przedstawić tego „bohatera“ 
w prawem świetle. Na innem miejscu dowie­
dzą się nasi czytelnicy dużo rzeczy z jego 
„poselskiej działalności“.• • •

Konferencja współdzielców-socjalistów.
W niedzielę, dnia 6 października br. odbyli 

sie w Domu Robotniczym w Dąbrowej konfe­
rencja spółdziclców-socjalistów.

Tow- Chobot skreślił w jednogodzinnym re­
feracie nasze stanowisko do wyborów do sej­
mu i senatu, wskazując na ogólno-państwową 
sytuację, jak również na stosunki ludności pol­
skiej na Śląsku.

Po omówieniu stanowiska P- S. P. R. do wy­
borów i przeprowadzonej dyskusji, w której 
zabierało kilku towarzyszy słowo, uchwalono 
następującą rezolucję:

Konferencja spółdzielców-socjalistów pol­
skich na Śląsku uchwala: Przy wyborach do 
sejmu i senatu, które się odbędą -w- dniu 27 
października 1929 powinni pracownicy i funk- 
cjonarjusze-spółdzielcy popierać czynnie listę 
kandydatów stronnictw polskich z kandydatem 
P- S- P. R. z tow. Chobotem na czele.

Odpierając oszczerstwa komunistyczne, po­
lecamy wszystkim polskim spółdzielcom-so- 
c.iahstom, ażeby przez silną pracę przyczynili 
się do zwycięstwa listy polskiej.

Na zakończenie wezwał przewodniczący 
tow. Jaworek wszystkich zebranych do usilnej 
pracy i zakończył konferencję z okrzykiem na 
cześć dalszej naszej pracy.

Cyfra wyborcza.
W roku bieżącym mamy uprawnionych do 

glosowania przy wyborach do parlamentu 
8,196-719 wyborców. Jest to ilość o 300.000 
wyższa, niż w roku 1925. Z wyborców przy­
pada na Czechy 4,267.890, na Morawy i Śląsk 
1,992-552, na Słowaczyznę 1,627.583 i na Ruś 
Podkarpacką 311.514 wyborców-

W okręgu ostrawskim i śląskim jest upraw­
nionych do głosowania 561.552 wyborców a 
wybranych będzie 19 posłów. Na jednego posła 
przypadnie 29.555 wyborców.

Dnia 27 października zadecyduje te ośni 
miljonów wyborców o losie republiki. Dołóżmy 
wszelkich wysiłków, aby między wybranymi 
.100 posłami znajdował się i reprezentant pol­
skiej ludności robotniczej i rolniczej w Czecho­
słowacji, który kandyduje na czele połączo­
nych stronnictw polskich.

Kwestja przynależności 
państwowej.

W „Slezanie“ czytamy:
„Obywatele, domagający się obywatelstw13 

Państwowego na Śląsku, przechodzą prawdzi­
wą drogę krzyżową. Żaden kraj nie miał ta­
kich obowiązków, jakie miał Śląsk, w żadnym 
kraju niema tylu cudzoziemców osiadłych, 
na Śląsku, gdzie głównie Polacy tworzą bar­
dzo wielki procent obywatelstwa. Naturalni* 3,
każdy cudzoziemiec nie zasługuje, aby przV" 
znano mu obywatelstwo państwowe i my tego 
nie źąllaniy, aby wszystkim żądającym takowe 
przyznano, ale są przypadki wprost do nieba 
wołające. Daremne są żądania i interwencje’ 
w Bernie jest inny porządek, aniżeli był 
Opawie. Podania bywają przesyłane obecni* 3 
z Berna do Pragi i tak leżą rok lub dwa m®*  
załatwione. W Opawie szło to jeszcze ia^° 
tako, w Bernie panują biurokratyczne porząd­
ki. Smutny to porządek, jakiego nie byliś’11^ 
świadkami nawet w starej Austrji! Porząd® ’ 
za który republika wstydzić się musi!“ =

O sprawach przynależności państwo^ 
pisaliśmy już bardzo wiele. 1 doprawdy, jest 
jedna z największych krzywd, jakie dzieją s 
Polakom w Czechosłowacji. Ludzie, którzy cíl j 
życie spokojnie spędzili, którzy tu na z’£ 
śląskiej wyrośli, nie mogą u braci Słowian
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wołać się sprawiedliwego załatwienia sprawy! 
Tak, nawet w starej biurokratycznej Austrii nie 
byliśmy tego świadkami.

Rejestracja obywateli polskich, urodzonych 
w roku 1909. Konsulat Rz. P. w Mor. Ostrawie 
wzywa wszystkich mężczyzn, obywateli pol­
skich, urodzonych w r- 1909 a zamieszkałych 
na Śląsku i Morawach, aby do 30 listopada br. 
zgłosili się osobiście w konsulacie do zapisu 
poborowego- Zgłaszający się pownni przedło­
żyć metrykę i świadectwo’ przynależności-

Korespondencje.
Karwina. (Robotnikom' kopalnianym pod 

uwagę!) Robotnicy pamiętają, że w zagłębiu 
były kiedyś lepsze czasy, niż obecnie. Było to 
w czasie, gdy byliśmy zorganizowani pod jedno­
litym czerwonym sztandarem Związku Górni­
ków. Wówczas był większy porządek na ko­
palniach a- szczególnie na „Gabrjeli“. Nie było 
tyle nieszczęśliwych i śmiertelnych wypadków 
w kopalni, aniżeli w ostatnich trzech latach, bo 
dbano lepiej o inspekcję górniczą, <> bezpie­
czeństwo przy pracy nad robotnikami, szcze­
gólnie młodszymi. Nie kładli tak wówczas mło­
dzi górnicy swych żywotów na ołtarzu pracy, 
jak to ma miejsce od roku 1927 aż do 1929 
Od trzech lat na kopalni „Gabrjeli“ corocznie 
w miesiącu wrześniu pada ofiarą pracy młody 
górnik- Dnia 19 września 1927 został zabity 19- 
letni wozacz Jan Dukała. W r- 1928 znowu 
we wrześniu został zabity Glas ze Stonawy, 
syn wdowy PO’ poległym na wojnie. Paidło 
ofiarą młode życie przez nierozsądek kopacza 
(tak samo faszysty, przeniesionego na nasz 
szyb ze „Saliny“), który zapomniał na swój 
obowiązek zabudowania przodku. A w r. 1929 
znowu we wrześniu padł ofiarą pracy wozacz 
Teodor Raszyk z Darkowai. Podczas fiedro- 
wania na pochylni spójka od liny zabrała bran­
kę od weksla i jej ramieniem został przebo- 
dzony w brzuch- Zmarł z boleści w szpitalu 
Corocznie ginie na naszej kupalni młode życie 
robotnika, jak kwiat rozkwitający, podcięty 
kosą. Rodzina cierpi straszny ból w sercu a 
nikt nie może wynagrodzić jej straty. Wszyst­
kiemu temu zaś winien faszyzm, a zwłaszcza 
obecny dysharmonijny stan, panujący wśród 
górników. Kapitał zaś i krwiożercze sługi fa­
szyzmu wobec tych strat mają kamienne serca 
a w niejednym wypadku nie życzą staremu ojcu 
chleba; ale miejmy nadzieję, że nadejdzie jesz­
cze i z tyranami czas obrachunku. Naganiacze 
kapitalistyczno-faszystowscy nie chcą, aby gór­
nik przy pracy myślał o grożącem mu ciągle 
niebezpieczeństwie. Polityka organów faszy­
stowskich doprowadza do tego, że poszczegól u 
górnicy wprost trzęsą się ze strachu, gdy usły-

Zakończenie Powszechnej 
Wystawy Krajowej.

Dnia 30 września 1929 wieczorem odbyło 
•się uroczyste zamknięcie P W K., dokonane z tą 
samą punktualnością, z jaką nastąpiło otwarcie 
wystawy. Aktu zamknięcia dokonał prezydent 
mnistrów Świtalski w otoczeniu członków rządu

Powszechna Wystawa Krajowa, po czterech 
i pół miesiącach trwania, w pełni powodzeń a, 
zeszła z afisza życia polskiego. Udała się pod 
każdym względem : moralnym, wychowawczym 
propagandowym, nawet finansowym Rzadko się 
zdarza, aby wystawa, i to na tak szeroką miarę 
zakrojona, zakończyła się bez deficytu Rzadko 
też opinja, zarówno krajowa, jak i zagraniczna 
bywa tak jednomyślnie pochlebna.

0 powodzeniu Wystawy najlepiej powiedzą 
liczby :

Wystawę zwiedziło 4 i pół miljona osób, 
uczącej się młodzieży w tej liczbie było 

330000,
ludności wiejskiej naliczono wśród zwiedza­

jących blisko pół miljona, •
wycieczek zagranicznych było 180,
odbyło się w czasie trwania wystawy 120 

kongresów, w tern 40% międzynarodowych,
338 dziennikarzy zagranicznych oglądało 

Wystawę,
w prasie obecnej naliczono 69 tysięcy arty­

kułów o P. W. K.,

szą, że zbliża się już ku nim rozpolitykowany 
organ nadzorczy. Zamiast wypytywać się gór­
nika o bezpieczeństwo miejsca pracy, taki fa­
szystowski generał wymyśla robotnikowi, że 
posyła swe dziecko do polskiej szkoły, lub też 
ujada na socjahio-demokratycznych zastępców 
organizacji i cieszy się niezmiernie, gdy może 
swemu przeciwnikowi wyrządzić jak najwięk­
szą krzywdę. Przy tern wszystkiem górnicy 
nie mają na tyle silnej woli i odwagi, ażeby 
takiemu łotrowi dać należytą odprawę. Główną 
część lizuni faszystowskich rekrutuje się z po­
między górników, mieszkających po wsiach, za 
co im hańba powinna zarumienić ich twarze 
że są zdrajcami samych siebie i swego mło­
dego pokolenia- Wszystkim tym lizuniom fa­
szystowskim dajemy do wiadomości, że ich 
generał faszystowski z „Gabrjeli“ w dobrze 
znanej gospodzie w Darkowie, na docinki, aby 
nie robil pomiędzy robotnikami niepotrzebnych 
rozgoryczeń, odpowiedział: „Ja muszę, bom 
podpisał rewers na 15 lat“, a za to z pewnością 
ma dobrze płacone. Oto’ macie jasny dowód, 
wy łatwowierni, macie należycie wyjaśnione 
powody założenia faszystowskiej organizacji! 
Znamy i tego, który tam z tym faszystowskim 
agentem pik a natura górnicza nie pozwoliła 
mu na to. ażeby o tern niepoinformował ogól 
górniczy. Górnicy, chcecie. aby się te tyrań- 
skie czasy zmieniły na lepsze? Opuście fa­
szyzm. opuście tego fałszywego generała, bo 
was na fałszywa drogę wprowadził, gdzie was 
same nieszczęścia czekają! Odbudujcie swoją 
starą, wytrwałą w boju organizację, która je­
dynie na każdym kroku broni waszych praw 
górniczych- Stary górnik-

KarWina-Granlce. W sprawie p. nauczyciela 
Przygrodzkiego dowiadujemy się przez zastęp­
cę prawnego, że podane w nrze 39 „Robotnika 
Śląskiego“ zarzuty w korespondencji „Dobrali 
się“ nie polegają w zupełności na prawdzie.

Łąki. (Dwa wypadki śmierci.) W niedzielę, 
-2 września około godz- 9 przed południem 
zerwała się nad naszą wioską mała burza. Raz 
tylko błysnął piorun i zabił 12-letniegO’ chłop­
ca wdowy Unuckowej, który gnał krowy z 
pastwiska. Wypadek ten dotknął boleśnie nie­
szczęśliwą matkę, temwięcej, że przed dwoma 
laty został zabity jej mąż na szybie „Fran­
ciszka“.

— Jak już w poprzednim numerze „Robo­
tnika Śląskiego“ napisano, rzucił się pod pociąg 
w niedzielę, 29 września były legjonarz czeski 
Konieczny, który został na miejscu zabity. Po­
wodem samobójstwa było niezgodne pożycie 
w konkubinacie z jedną wdową po zabitym 
w wojnie światowej żołnierzu, która, nie mo­
gąc zmieść takiego współżycia, opuściła go 
przed dwu miesiącami, czego nie mógł 
przeboleć,. więc odebral sobie życie.

Przygotowano i zbudowano wystawę w ciągu 
dwóch lat zaledwie : pierwszy to rekord PWK., 

otwarcie wystawy nastąpiło punktualnie, w 
dniu zgóry określonym, przyczem na otwarcie 
wystawy była już zupełnie gotowa: drugi to 
rekord.

Wystawa zamknęła się bez defb ytu : trzeci 
to bardzo zaszczytny rekord.

Ale najtrwalszą zdobyczą PWK będzie to 
ze w pamięci rniljonów zwiedzających wryła 
głęboko obraz Polski nowoczesnej. PWK. była 
wielką wychowawczynią dzisiejszego pokolenia 
Odkryła Polskę dla milionów Polaków, dla któ­
rych bogactwo i różno.odnosć życia gospodar 
czego i społecznego ich własnego kraju była 
wielką rewelacją i nawet niespodzianką. Prze­
konano się naocznie, że wysiłkiem wspólnym, 
ludzi pracy w Polsce — robotników, chłopów 
i pracowników umysłowych — powstają i Łwo 
rzą się w Polsce mnogie dobra dla zaspokojenia 
wszelkich potrzeb ludzkich, od najniezbędniej­
szych do najwyszukańszych.

P. W. K. nauczyła, że Polska umie praco 
wać i produkować, że nawet w trudnych wa­
runkach pierwszych 10 lat niepodległości po­
czyniono olbrzymie postępy. P. W. K zarazem 
otworzyła Polsce oczy na możliwości dalszych 
postępów, nowych osiągnięć, jeżeli przyświecać 
jej będzie ideał pracy giomadzkiej, pracy dla 
dobra społecznego, ludzi wolnych i zadowolo­
nych, w atmosferze swobody i szacunku die 
pracy.

Łąki. (Z posiedzenia wydziału gminnego w 
dniu 22 września ) Odczytany protokół z dwo­
ma poprawkami zatwierdzono. Obywatelkę K. 
przyjęto do związku gminnego, zaś obyw- N. 
udzielono przyrzeczenia przyjęcia- Tej osta­
tniej uchwale sprzeciwili się czescy zastępcy. 
Prośbę P. o zniżenie 50% najmu polowania za 
rok bieżący załatwiono w ten sposób, że pro­
szącemu dopiero na rok: 1930 obniży się przy­
należną sumę O’ 30%. Nakaz z krajowej wła­
dzy w Bernie ponownego przeprowadzenia od­
sprzedaży pastwisk gminnych odłożono do 
następnego posiedzenia. Prośbę Ś- E. o konce­
sję na „hokynářství“ odrzucono. Władza po­
wiatowa zatwierdziła rachunki roczne za rok 
1928 i budżet na rok 1919. Również odczytano 
przypisy powiatowej władzy z odrzuceniem 
rekursów, podanych przez czeskich zastępców 
przeciwko budżetowi na rok 1929 i przeciw 
udzieleniu świadectwa ubóstwa córce ob. K. 
Spisany protokół z kolaudacji kawałka drogi 
gminnej, wiodącej ku Olzie pod nową kolej 
suską uchwalono nie zatwierdzić, dopóki droga 
nie zostanie przez zarząd kolei należycie na­
prawiona- Na tein posiedzenie zakończono.

Przegląd gospodarczy.
W sprawie polskiego chleba. Przed niedaw­

nym czasem donosiliśmy, że piekarze i wła­
ściciele młynów na Śląsku ostro protestują 
przeciwko dowozowi polskiego chleba, który 
jest o wiele tańszy. Protest swój motywują 
tern, że dowóz taniego chleba polskiego zagra­
ża ich egzystencji, gdyż dla przeciwdziałania 
konkurencji muszą obniżyć ceny chleba wła­
snego. Obecnie wnieśli oni do ministerstwa 
handlu żądanie, aby ministerstwo nałożyło cło 
na chleb polski w wysokości 70 Kcz na 100 kg, 
czyli, aby polski chleb był droższy o 70 hale­
rzy na 1 kg. Cała ta sprawa przedstawia się 
dosyć ciekawie. Na zjeździe rolniczym oświad­
czyli agrarjusze, że ceny zboża czeskosłowac- 
kiego są najniższe na rynku światowym. Dla­
czego więc z droższej mąki polskiej może być 
wypiekany tani chleb, mogący konkurować z 
chlebem czeskim- Pi zecież koszta produkcji są 
te same. Polityka agrarjuszy doprowadziła już 
więc do tego, że z „taniej“ mąki czeskiej wy­
pieka się drogi chleb, podczas gdy zagranica 
ze swej drogiej mąki może tanim chlebem kon­
kurować piekarzy czeskich. Ciekawiśmy, jak 
ministerstwo tę „tajemnicę“ załatwi-

Bezrobocie wzrosło w sierpniu o 3 proc, 
jak wykazuje statystyka, ministerstwa opieki 
społecznej. Wzrost bezrobocia spowodowały 
pogorszone stosunki w przemyśle żelaznym i 
budowlanym.

Podwyżka zarobków górniczych na polskim 
Śląsku. Komisja rozjemcza w Katowicach w 
zatargu organizacyj górniczych z organizacją 
właścicieli kopalń przyznała górnikom 4-pro- 
centową podwyżkę nłacy, oraz szereg dodat­
ków według kategorji pracy.

Ruch budowlany! Rok ubiegły stanowił dla 
Czechosłowacji rekord budownictwa. W 74 
miastach wzniesiono 10.152 budynków, z tego 
9446 mieszkalnych z 33.807 nowych mieszkań.

OŚWIADCZENIE.
Od dłuższego czasu wśród tutejszej opinji 

publicznej pannie przekonanie, jakobym był 
członkiem partji komunistycznej. Czuję się 
przeto zobowiązany oświadczyć niniejszein, że 
członkiem partji komunistycznej nigdy nie by­
łem. ani też o członkostwo się nie ubiegałem.

Podejrzewanie mię o członkostwo wynika 
stąd, że byv ałem często na sekretariacie ko­
munistycznym. gdzie wykonywałem różne pra­
ce pisemne i tłumaczenia co jak z mojej strony 
tak i z strony komunistów uważane było za 
pracę zarobkową nie wiązaną nigdy z ideałami 
partyjnemi- Aby nie dać powodu do dalszych 
podejrzeń, już przed dwoma miesiącami zer­
wałem zupełnie stosunki z sekretariatem.

Ideowo byłem i jestem zwolennikiem partji 
‘ ,‘cjalistyczncj a do partji komunistycznej nie 
przystąpiłem, uważając ja za szkodliwa dla ru­
chu robotniczego.

W Dąbrowie, dnia 26 września 1929.
Emil Wańke.
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Kląska pożarow

DoMor. Ostrawie 
23-letni wozacz

górnika 
drodze, 
obrażeń 
geome- 
w Cier-

dóbr Jeziorskiego. Wyła-
i zrabowali 18.000 Kcz. 

Jeziorski wszedł do po- 
w chwili, gdy włamywa-

się pocigąów zapaliło się 5 cystern oleju. Ogień 
przerzucił się na wagony z węglem i zagrażał 
rafinerji. Po dwie i półgodzinnej pracy ogień 
zlokalizowano. O godz. 13‘40 zaczęło się znów 
palić w fabryce smołowca Luttnara w Przy­
wozie. Ogień rychło opanowano. O godz. 17 
wieczór wybuchł pożar u rzeźnika Trojka w 
Śląskiej Ostrawie.

Na Słowaczyźnie we wsi Oszkerke obok 
Żyliny spaliło się we wtorek 36 domów, 40 
stodół i stajni z bydłem. W całej wsi pozo­
stały tylko 2 domy mieszkalne. Również we 
wtorek w gminie słowackiej Brezo spłonęło 
150 domów i mnóstwo zabudowań gospodar­
czych. 

W ostatnich tygodniach wybuchały raz po 
raz pożary stodół w okolicy Trzyńca. Wszel­
kie dane dowodziły, że działa tam zbrodnicza 
ręka podpalaczy.

Zdaje się, że zbrodnicza działalność prze­
niesiono już do powiatu frysztackiego. We 
wtorek o godz. 9 wieczór spłonęła stodoła z 
całym zbiorem rolnika Gajdzioka w Piotrowi­
cach. Jeszcze pożaru nie ugaszono a już o 10 
płonęła stodoła rolnika Parchańskiego we Fry- 
sztacie. Spłonęła stodoła i stajnie. W kwadrans 
później spłonęły stodoły rolników Poledníka 
i Uherka w Starem Mieście.

Również okręg ostrawski obfitował we wto­
rek w pożary. W południe wskutek zderzenia 

Leczeide kolejarzy 
czosnkową polewką.

Austriaccy lekarze wojskowi mieli ustaloną I 
opinję w dziejach wiedzy lekarskiej. Jak mini- I 
sterstwo wojny wyznaczyło potrzebną ilość I 
żołnierzy, to oni mustrowali suchotników, reu- I 
matyków, krótkowzrocznych, zezowatych, neu­
rasteników a ci maszerowali do okopów.

Wawrzyny tych c. i k. lekarzy, którzy bez 
■wtyjątku wszystkie choroby leczyli aspiryną, 
jodem i bromem, nie dają spokoju i naszym 
biurokratom w okresie rządów czesko-niemiec­
kiej koalicji burżuazyjnej. Komisja zdrowotna 
przy ministerstwie kolei prześcignęła w mą­
drości nawet i tych osławionych c. i k- medy­
ków. Wydała ona dla podwładnych organów 
„ukaz“, ażeby ubezpieczonych pouczono, że 
mają dbać o swe zdrowie, nawet gdy im lekaiz] 
nie może przedpisać potrzebnego lekarstwa. 
Kolej podobno niema zbytecznych pieniędzy, a 
taki sam skutek zrobi nieraz i — czosnkowa 
polewka! Tak to dosłownie napisano w owym 
ukazie. Lekarzom kolejowym zakazano nawet 
przedpisywanie specjalnych lekarstw'. 1 zaszedł 
nawet taki wypadek, że lekarz, który przed- 
pisał te „zakazane lekarstwa“, musiał je sobie 
sam zapłacić.

Leczenie kolejarzy jest przecież rzeczą po­
ważną a nie humbugiem dla szkapska biuro­
kratycznego. Leczenie polewką czosnkowa na 
rozkaz czsł. ministerstwa koleji przypomina 
w tym wypadku niezapomniane uniwersalne 
lekarstwa, jakie dawali tylko czarnożółci le 
karze wojskowi w c. k. Austrii.

niczo-hutnicze 2 zabici, 47 ciężko a 191 lżej ra.n-1 
tijcli. razem 240. Witkowickie kopalnie węgla 
kamiennego: 14 ciężko, 147 lżej rannych, razem 
161. Kopalnie kolei północnej: 5 ciężko. 59 lżej 
rani ych, razem 64. Kopalnie Orłowa-Lazy: 14 
ciężko, 248 lżej rannych, razem 262. Kopalnie 
La; isch-Moennicha: 1 zabity, 2 ciężko, 126 lżej 
rai nych, razem 129. Kopalnie Wilczka: statys­
tyka nie podaje żadnego wypadku, co należy 
pijypisać, że nie nadesłały wykazów. Reszt. 
kopalni (Wacław, Eugenjusz, Zwierzyna): 1 sa- 
bity, 3 ciężko, 11 lżej rannych, razem 15. W ca­
lem zagłębiu zostało w lipcu zabitych 4 gór­
ników- Ciężkich zranień było 97, lżejszych 83r. 
razem 936. To był jednak miesiąc, który nic 

I obfitował w zwyczajny w zagłębiu ogrom za- 
! bitych i rannych. Ale zato statystyka za sier-

* , , I pieli — jak już donoszą, będzie o wiele krwaw-
Krwawo zac?ął się miesiąc szą. ____

październik w górnictwie
SPADAJĄCE GŁAZY.

Jak już donosiliśmy, na szybie „Franciszek“ 
w Suchej Górnej został zabity wozacz Antonii 
Smolik. Na tym samym szybie doznał zła­
mania nogi nadsztygar Witała.

Tego samego dnia został śmiertelnie ranny 
spadającym złomem górnik J. Růžička na 
szybie „Ignacy“ w Mariańskich Górach- 

Na szybie „Barbary“ w Karwinie został 
spadającym złomem ranny w klatkę piersiową 
35-letni górnik Edmund Jurek.

Na szybie „Hohenegger“ w Karwinie zo­
stał ranny w prawą rękę 42-letni górnik Jerzy 
Madzia.

Na szybie „Zarubek“ doznał rozbicia głowy 
i wstrząsu mózgowego przodownik ciesielski 
Karol Martinek.

Na szybie „Ludwika“ w Radwanicach zo­
stał ranny w prawą nogę wozacz J- Slam a. 

Na szybie „Louis“ w Witkowicach doznał 
zranienia prawej ręki 31-letni górnik Wiktor 
ï<! e h a.

Na Szybie „Głębokim“ w 
doznał zranienia prawej ręki 
Józef Sochorek.

Na szybie „Głównym“ w 
jący głaz zmiażdżył prawą 
Konecznymu-

Na szybie „Michała“ w 
spadający głaz zranił bardzo ciężko 41-letniego 
kopacza J. M azankie wieża.

Na szybie „Trójcy“ w Śląskiej Ostrawie 
warstwa węgla przygniotła 45-letniego górnika 
A. H e 1 s t y n a i zraniła go ciężko.

Na szybie „Anzelm“ w Petrzkowicach do-.znał 19-letni wozacz S- Tac skomplikowanego | bchanzera w 1 rzyncu. 
złamania lewego przedłokcia.

Na szybie „Franciszek“ w Przywozie do­
znał 20-letni wozacz .1- Kaniok również zła­
mania lewego przedłokcia. 

Na szybie „Odra“ w I 
wozacz Fr. Fišer doznał zmiażdżenia lewi j 
ręki. Na tym samym 
poranienia lewej nogi przez spadające głazy 
49-lctni górnik B- H a j d e r-

Na szybie „Hohenegger“ w Karwinie do­
znał ciężkiego' zranienia 1---- - .
ciągnącym wózki 24-letni kowal L. Dostal

Z powodu nieuleczalnej choroby napiła się 
lysolu 61-letnia Marja Biczowa z Przywoza. 
Znaleziono ją już tylko trupem-

Smutny koniec zabawki z strzelba. Było to 
w Lomnej Dolnej. U gajowego D. Riegra był 
zatrudniony 17-letni pasterz Józef Hamrozi. 
Obaj stanęli oskarżeni przed sądem w Mor- 
Ostrawie za występek, który zawinił śmierć 
człowieka. Gajowy zostawił w domu nałado­
waną strzelbę a do domu przysłał robotnika 
leśnego Jana Samca. Ten ujrzawszy na oknie 
lornetkę, patrzał nią. Wtem wszedł Hamrozi 
do pokoju, mówiąc, że lornetką na strzelbie mo­
żna daleko widzieć- Ze słowami: „A gdybym 
cię zastrzelił“, nacisnął kurek. Fadł strzał a 
Samiec zwalił się na ziemię, krwią zbroczony. 
Po przewiezieniu do szpitala zmarł. Hamrozi 
aresztowany, wymawiał się, że niewiedzial, iż 
strzelba jest naładowaną, albowiem widział 
zawsze, jak Rieger wydobywał naboje. To 
zeznanie spowodowało wielkie obciążenie dla 
gajowego, że nie miał się na baczności przed 
Hamrozim, o którym wiedział, że lubi. się ba­
wić ze strzelbą. Obaj zostali zasądzeni po 2 
miesiące więzienia z warunkowem zawiesze­
niem kary.

Postrzelenie włamywaczy w Błędowicach 
Średnich. O godz. 11 w nocy włamali się ban­
dyci do właściciela 
mali zasuwkę stołu 
Zbudzony szmerem 
koju z rewolwerem 
cz© przeszukiwali dalsze skrytki- Zaskoczeni 
włamywacze prędko uciekli. Jeziorski strzelił 
trzy razy za nimi. Żandarmeria skonstatowała 
ślady krwi, co dowodzi, że któryś z włamy­
waczy został trafiony i to ułatwi wyśledzenie 
sprawców włamania.

Znowu katastrofa kolejowa. Na stacji w Ra- 
kowicach zderzył się w niedzielę rano pociąg 
robotniczy z pociągiem pośpiesznym. 6 robo­
tników zostało ciężko rannych, z tego jeden 
śmiertelnie.

Kontrolował szafki robotnicze- W odlewami 
w Witkowicach przyłapano Dom. Czarneckie­
go w chwili, gdy „kontrolował“ szafy, gdzie 
mają robotnicy ubranie. Przyłapanego na go­
rącym uczynku aresztowano.

Skutki nocne] wycieczki. W Nawsiu poszli 
młodzieńcy Kłopsia i Kufa w nocy do dziew­
czyny- Dobijali się a kiedy ich odpędzono, 
rzucali kamieniami na dom Bazgicra i grozili, 
że dom wypalą. Bazgierowa wzięła siekierę 
i wyszła z mężem pogrozić młokosom. Kłop- 
si.a rzucił się na kobietę, wyrwał jej siekierę 
i ciął nią w twarz jej męża, któremu omal nie 
wyrąbał oko. W ubiegłym tygodniu został w 
Mor- Ostrawie Kłopsia skazany na 6 tygodni 
a Kufa na 1 miesiąc więzienia i to bezwarun­
kowo - -.

Cyganie przejechali dziecko. W Cieszynie 
Czeskim przejechali cyganie Wlad. i Rud- Bu- 
riansky, jadący na jednym rowerze 4-letnią 
(i. Pietrównę. Dziecię zostało poważnie zra­
nione a na cyganów zrobiono doniesienie karn“-

Napad rabunkowy w południe. W Orłowej 
napadnięto G. Nicmcową, gdy szła w południe 
z targu. Sprawca skradi jej całą gotówkę oraz 
niesprzedano rzeczy. Niemcowa szła w kry­
tycznym momencie do domu do Poręby. Po­
dała dokładny opis owego mężczyzny, który 
ją obrabował. ..

Zatruty gazem samochodu. Syn urzędnika 
szybowego w Porębie, 19-letni W. Kuca zos a

Rozmaitości.
Osobliwe zjawisko. Przez tegoroczną ostrą 

/une _  jak wiele innych — zaginęły drzewa
owocowe w ogrodzie rolnika Miksa w Hln- 
czynie. W obecnych dniach, gdy już liście na 
drzewach żółkną, obumarłe drzewa zaziele­
niały a nawet i zakwitły.

Automobiliści frysztaccy rozjechali się na- 
dobrze i pokazali, co potrafią. W sobotę na 
drodze karwińskiej obok remizy, najechał ze­
garmistrz Nowak na pasjonowanego 
Parchańskiego, który zbierał kupki na 
Farchański doznał złamania nogi i 
klatki piersiowej. W niedzielę wieczór 
ter Dluhosch, jadąc z wycieczki z żoną 
licku uderzył do wozu. Koń został zabity a 
Dluhosch i jego żona zostali zranieni uderze­
niem do dyszla. Oboje oddano do szpitala. W 
poniedziałek budowniczy inż- Zuber na moście 
nad Olzą zderzył się z wozem mleczarskim. 
Nic się nie stało, tylko samochód został po­
rządnie uszkodzony.

Włamanie do droguerjl w Darkowie.
Ifilji droguerji lurki w kąpielu włamali się ja­
cyś sprawcy, którzy oderwali zamki w oknie 

I wystawowem i to wypróżnili. Usiłowali wła­
mać się dalej, ale się im nie udało.

I Ach te sprawy sercowe! W nocy na ponie-

Pobojowisko górnicze. Statystyka vy ia f
ków za lipiec według gwarectw: Tow gór- żono w trupiarni.

Orłowej snada- 
nogę górnikowi
Mirhnłkowicach I działek popełnił samobójstwo przez powiesze- 
^loaSnieJJnie 23-letni Żabiński w OrłoWej. Powodem 

czynu zawiedziona miłość.
Napad rabunkowy w Trzyńcu. We wtorek 

o godz. 11 i pół w nocy została na drodze po­
między pocztą i gospodą Kozelka napadnięta 
41-letnia kucharka Z. Hirscherowa z gospody 
; _____ . Napastnik wyrwał jej
torebkę z kwotą około1 tysiąca koron i uci :kł 
w ciemnościach w stronę Borku.

Włamywacze grasują- Do mieszkania gór­
nika Skuty w Kończyczkach przy Ostrawie 

Przywozie 28-letni I włamał się nieznani sprawcy i skradli rower.
- - - . wartości 13C0 Kcz. Dzień przedtem prawdopn-

szybieZdoznUa7 ciężkiego dobnie ci sami skradli kury we Wracimowie
^1 Gęś przyczyną samobójstwa. W sobotę ko- 

ło kopalni „Ida“ w Gruszowie pasł gęsi chło- 
w • pak K. Śliwa. Idący obok Józef Dufek z Gru-

lewejWrękP łańcuchem P-zowa rzucił kamieniem do stada gęsi, jedną z
- - i nich ugodził i następnie urżnął głowę. Na wo-

•“*>  -TT-r «Ko ra„„y » ,6-.^ taC21,ik
a n strachu powiesił się na cmentarzu w Gruszo-

wie. Znaleziono go już martwego i zwłoki zło-
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zatruty gazem przy usuwaniu przeszkody w miacz uwolnił go, rozszarpał chłopcu rękę aż 
samochodzie. Przywołany lekarz zalecił jako do ramienia.
jedyną pomoc transfuzję krwi. Krew do zatru- Bunt więźniów w Ameryce. W Canon City

Jesień nadchodzi!
W——Wib----- m

tego ciała przeprowadzono, jednak nadarem­
nie. Kuca zmarł w godzinę po transfuzji.

Domy się walą. We Frýdku zwalił się w 
nocy na poniedziałek dom suterenowy. Była 
to już stara rudera. Belki podtrzymujące par­
ter zawaliły się a mieszkańcy spadli do sute­
ren, przyczem jedna 72-letnia staruszka zosta’a 
ciężko ranna i musiano ją oddać do szpitala.

Musi zaczekać! Jerzy K. 26-letni robotnik 
z Nydku, chociaż żonaty, zakochał się do 20- 
letniej Anny Sz. i chciał się rozwieść ze swą 
żoną. Sz. miała pieniądze w kasie sierocej, 
którycli nie mogła dostać, aż będzie liczyła 

.21 lat. Poszła więc po wyciąg z metryki i datę 
urodzenia rok 1909 przepisali oboje na r. 1908. 
Lecz urzędnik sądowy w Cieszynie Czeskim 
to poznał. W ubiegłym tygodniu przed sądem 
dostał K. 3 tygodnie a Sz. 1 tydzień aresztu, 
ale na szczęście warunkowo. Dziewczyna musi 
zaczekać jeszcze rok, zanim dostanie pieniądze.

Prolongacja ustawy o ochronie lokatorów. 
Rząd wniósł w komisji stałej parlamentu wnio­
sek, aby tymczasowo obecną ustawę o ochro­
nie lokatorów przedłużono do 31 marca 1930.

Wkładki do Kasy chorych jest dany praco­
dawcy nadal obowiązany płacić, chociaż ubez-

w Kolorado zbuntowali się więźniowie, którzy 
doszli do posiadania broni palnej i rozpoczęli 
walkę, żądając natychmiastowego uwolnienia. 

! Mordowali jednego dozorcę po drugim i rzu­
cali oknem na dół, aby oblegający i władze 

: to widziały. Chcieli w ten sposób wywołać po­
strach. Sprowadzono wojsko i artylerję, która 
zaczęła więzienie bombardować. Przywódca 
buntu popełnił samobójstwo a 150 więźniów się 
poddało. Bunt pochłonął życie 30 osób.

Dzieci wypaliły całą wieś. W gminie Św- 
Peters na Węgrzech bawiły się dzieci pod sto­
dołą zapałkami. Stodoła się zapaliła a z powo­
du wiatru spłonęło 80 domów mieszkalnych z 
zabudowaniami nbocznemi. Trzy osoby znala­
zły śmierć w płomieniach.

Radio w kryminale. W amerykańskim kry­
minale Sing-Sing zaprowadzono radio dla 
aresztantów. Urządzono 21 głośnych aparatów 
i 2300 słuchawek usznych. Każdy skazaniec 
posiada w kryminale własne radio.

Syn światowej sławy szpiega. Oton Redl, ja­
ko bezdomny i bez grosza wałęsał się w Bo- 
guminie. Aresztowany prosił, by mu dano dach 
nad głową w — areszcie. Aresztowany jest sy­
nem byłego c. i k. kapitana austriackiego szta-

wcześnie o najmo-

męskie ubrania, raglany, 
kurtki i surduty zimowe, na 
damskie płaszcze kostjumy, 

sukienki i t. d., na 
Jakie i suknie stroj u śląskie, 
go na eleganckie płaszcze 
zim » we i żakiety. Plusze, 
aksamity, imitacje futer i t. d! 

we wielkim wyborze-
Wlelki skład sukna

Gustaw Pokak,
Czeski Cieszyn.

Najstarszy specjalny sklad sukna !
________ Obsługa fachowa !

pieczony zachoruje, dopóki stosunek pracy nie 
został rozwiązany i nie przeprowadzono nale­
żytego odgłoszenia. Takie orzeczenie wyJał 
Najwyższy Trybunał administracyjny z dnia 
12 września 1929 1. 7221-28.

Groza pożarów na Słowaczyźnie. Okolice 
Nowych Zamków na południowej Slowaczy- 
źnie żyją pod grozą pożarów, które musi po­
wodować jakaś zbrodnicza czy umysłowo upo­
śledzona ręka. W jednym dniu we wsi Kuralu 
spłonęło 46 stodoł a następnego dnia we Far- 
koszu pastwą pożaru padlo 137 stodol, wszyst­
ko ze zbiorami. Pomimo usiłowań żandarmerii 
nie udało się wyśledzić sprawcy pożarów, lud­
ność urządziła własną ochotniczą straż nocną.

Aligatora złapano w rzece Renie w Niem­
czech- Jest on 1 m długi i prawdopodobnie 
uciekł gdzieś z cyrku.

Bałamucenie ludności. Niektóre koalicyjne 
20-halerzowe gazetki wyborcze donoszą, że 
spęd bydła na targ w Mor. Ostrawie był tak 
wielki, że handlarze sprzedawać je musieli po­
niżej ceny; dlatego pono mięso potanieje. Jest 
to pizedwyborcze bałamucenie, albowiem wed­
ług wykazów urzędu targowego spęd bydła 
nie zwiększył się. ani też nie spadną ceny. 
Spadkowi cen bydła stoi na przeszkodzie kar­
tel handlarzy.

Szkody spowodowane manewrami w roku 
bieżącym na Hanie oceniają na 160-000 Kcz. 
Poszkodowani otrzymają wnet wynagrodzenie. 
Tylko dotknięci katastrofa żywiołową w pow. 
jabłonkowskim na Śląsku me mogą jakoś do­
czekać się zasiłku.

Ubezpieczał na życie i dostarczał trucizny- 
W powiecie Hořčice w Czechach aresztowano 
Karescha, agenta ubezp. na życie towarzystwa 
„Fönix“, który w powiecie ubezpieczał na ży­
cie a potem członkom rodziny dostarczał ar- 
szeniku, którzy truli ubezpieczone ofiary a od 
towarzystwa pobierali ubezpieczoną sumę. 
Sprawa wyszła na jaw, gdyż wieśniaczka Mon- 
surowa, której dostarczył arszeniku celem 
otrucia męża, a następnie oszukał ją o 60.000 
Kcz przy wypłacaniu kwoty ubezpieczonej, 
zgłosiła ten wypadek władzy. Franciszka Ka­
rescha aresztowano a brat jego na wiadomość 
o wykryciu, otruł się arszenikiem.

Osobliwe samobójstwo. W Koszycach wy­
wołało sensacje samobójstwo pobożnego żyda ! 
E. Sternlichta, który w żydowski nowy rok I 
utopił się, skacząc do rzeki Hernadu.

W ogrodzie zoologicznym we Frankfurcie 
nad Menem 11-letni chłopak podawał niedź­
wiedziom chleb z masłem przez szczeble klatki.

bu generalnego Redlą, którego szpiegostwo ja­
ko zdrada planów mobilizacyjnych armji austro- 
wegierskiej dla Rosji w roku 1911 stała się 
głośną w całym świecie.

Elektryczny człowiek. W Holsworthy zain­
teresowane są sfery lekarskie człowiekiem, 
który nie może posługiwać się telefonem, am 
radio, z tego powodu, że przy użyciu tych apa­
ratów doznaje dlugotrwających wstrząśnień 
elektrycznych. Człowiek ten nie może z tych 
samych powodów posługiwać się również sa­
mochodem. Jeszcze jedną właściwość posiada 
ten elektryczny człowiek; oto wyczuje on me­
tal w trzymetrowej głębokości pod ziemią. Tą 
cechą zainteresowały się sfery przedsiębior­
ców. które przedłożyły mu szereg propozycji, 
pragnąc go ściągnąć do Indyj i południowej 
Afryki.

Król Indjan w 'Wiadniu. Do Wiednia przy­
jechał przed paru dniami król wszystkich 
Indjan. wielki naczelnik Biały Koń-Orzel- Na­
czelnik liczy obecnie 107 lat i przeżył już dużo 
rzeczy dobrych i złych, dużo walk z białą rasą.

Naczelnictwo objął w roku 183d. Od tego 
czasu zostało miljony czerwonych wytępionych 
przez białych zapomocą morderczej broni pal­
nej. Biały Koń-Orzel poznał się już z rożnem! 
wielkościami tego świata, jak z: Cincinatem, 
prezydentami Stanów Zjednoczonych Rosse- 
veltem, Wilsonem, Coolidgem i Hooverem- 
Przed kilkudziesięciu laty był on naczelnikiem 
plemienia Osagów, zaś obecnie jesl królem 
wszystkich Indjan, których obliczają dzisiaj za­
ledwie na 60—70.000. Biały Koń-Orzeł przy­
był do Europy po raz pierwszy w roku 1887, 
ażeby wziąć udział w uroczystościach jubileu­
szowych w Anglji na cześć ówczesnej królo­
wej Wiktorii. Od tego czasu przybył do Euro­
py więcej razy a odbył także i konferencję z

Ludność kuli ziemskiej. Najnowsza staty­
styka o zaludnieniu ziemi stwierdza, że na kuli 
ziemskiej mieszka około dwa miljardy ludzi. 
Z tego przypada na Azję 900,000.000 ludzi, na 
Amerykę 220,000.000, Afrykę zamieszkuje około 
150,000-000, a najmniejszą część świata Austra­
lię tylko 7,000.000, to jest mniej, niż stolica 
Angli Londyn. Wśród krajów europejskich naj­
więcej mieszk- posiada Rosja, bo 115,000.000, 
drugie zaś miejsce zajmują Niemcy 62'500.009, 
Wielka Brytania 42,700.000, Włochy 41,000.000, 
Francja 39,500.000, Polska 30,000.000, Hiszpanji 
21,300.000, Rumunja 17,000.000, Czechosłowacja 
13,600.000, Jugosławia (SHS) 13,000.000, Węgry 
8.000.000, Belgja 7,800-000, Holandia 7,6oo.000. 
Austria 6,500.000, Szwecja i Grecja po 6,000.000, 
Portugalia 5,400.000, Bułgaria 4,500.000, Estonja 
4,100 000, Szwajc. 3,900-000, Finlandia 3,5o0000. 
Danja 3,400.000, Norwegia 2,700.000, Litwa 
2,100.000, Łotwa 2,000.000, Turcja europejski 
2,000-000, Albanja 800.000 oraz Luksemburg 
260.000 mieszkańców.

Ogniotrwałe papiery i zapałki. Uczeni w 
federalnym Bureau of Standards po sześciu 
miesiącach doświadczeń wyprodukowali już 
„ogniotrwały papieros" i „ogniotrwałą zapal­
te“. Bezpieczeństwo zapewnione jest w obu 
wypadkach przez oponę sillikatu sody- Według 
obliczeń statystyków, szkody, wyrządzone v 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
przez nieostrożnych palaczy, sięgają rocznie 
90,000-000 dolarów.

SPROSTOWANIE.
Na życzenie p. Polaka, mechanika we Fry- 

sztacie prostujemy niniejszem twierdzenie, za­
mieszczone w nr. 34 „Robotnika Śląskiego“ pt- 
„Zapytanie“, jakoby wyżej wymieniony nama­
wiał publicznie panów nauczycieli do wzięcia 
udziału w procesjach kościelnych.

Józef Kowalczyk, odp. red-
Bismarckiem. We Wiedniu będzie miał kilka 
odczytów. W podróży" towarzyszy mu żona 
pochodzenia białego, z którą ożenił się przed 
36 laty. Pierwsza jego żona Indjanka obda­
rzyła go ośmiu córkami i dziesięcioma synami, 
z których najstarszy liczy obecnie 75 lat.

CZEKI. Do dzisieisizegc numisru załączamy 
czeki pocztowe i prosimy o wyrównanie przed­
płaty na IV kwartał.

Wszelkie ubrania zimowe
wykona Wam zakład

L. SVAJDA, Orłowa
krawiecki
obok kościoła ewang

Niedźwiedź porwał go za rękę i nim noskra-

OcŁ ± paźdz-jernika 1929 znajduje się

Redakcja i adm. „Robotnika SL“ i sekretarjat PSPR. w Karwinie VI. 
Wszystkie zasyłki i korespondencje należy odtąd zasyłać do Karwiny, a nie jak dotychczas do Cieszyna, 

najpóźniej do wtorku.



Strona 8. „ROBOTNIK ŚLĄSKI**- Nr. 41.

1S2W/I1/27*

AR6ENTYNA,
BRAZYLjA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 

PERU, CHILE, BOLIVIA.

Wielki« okręty motorowe ALCANTARA 1 ASTURIAS 
32.000 ton poj., 22.000 ton reg.

Pierwszorzędna kuchnia. Wygodne pomieszczenie
Wszelkich informacji udziela

MAIL 3LI3STE
PRAGA II., HYBERNSKÁ 24/XII.

Nowa wystawa w Poznaniu Długoletnia gwarancja 
długoterminowy kredyt.Jeszcze Powszechna Wystawa Krajowa nie 

zamknęła swych podwoi, a ruchliwi Poznania­
cy pomyśleli już o niej, na duża skalę zakrojenej 1 
imprezie. Postanowiono bowiem skorzystać z 
odbywającego się w roku 1930 w Warszawie 
kongresu międzynarodowego przedsiębiorstw 
komunikacyjnych i urządzić na terenach Pow­
szechnej Wystawy Krajowej wielką między­
narodową wystawę komunikacyjno-turystyczną. 
Utworzono już w tym celu komitet z p. Cy­
rylem Ratajskim na czele, który opracował 
program wystawy, prowizoryczny budżet, wa­
runki dla wystawców i wystał delegatów za­
granicę dla zbadania jej nastrojów i stanowiska 
w stosunku do projektowanej imprezy. Program 
projektowanej wystawy w głównych zarysach 
obejmować będzie następujące działy: Automo- 
lizm i budowę dróg bitych, kolejnictwo i tram-

SKŁAD MEBLI

S. BHEMRER, 
zi!=£3L CRŁOWfl —RYNEK

Kompletne zarządzenia.

Eowery CbicyJrle) 
z najlepszych fabryk po najtańszych cenach u ■ 

-A_ZST,T,_ ST’ZSS'SrÄ-A-
wajownictwo, turystykę międzynarodową, etno­
grafię i folklor, komunikację łączności, żeglugę 
śródlądową i morską, żeglugę napowietrzną.

Z Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Czeskim Cieszynie i jego filij. Stan wkła­
dek na oszczędność z końcem sierpnia 1929 r. 
wynos'! na 7469 książeczkach Kcz 32,008 318'50, 
w lipcu 1929 strony wpłaciły Kć 1,322.027 95, 
w tym samym czacie podjęły Kcz !,'02 348 i0 
Stan wkładek przeto w Towarzystwie z dniem 
1 października 1929 r. wynosiłKcz 32,227.998 35, 
złożonych na 7 529 książeczkach oszczęd. Siopa 
5% przy dziennem oprocentowaniu, bez­
pieczeństwo zupełne Podatek rentowy i inne 
opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym 
z oszczędności.

Władze podatkowe nie mają prawa wglądu 
do ksiąg oszczędności Towarzystwa, względnie 
na poszczególne konta wkładających. Ze strony 
pracowników Towarzystwa tajemnica urzędowa 
ściśle przestrzegana.

PODZIĘKOWANIE.
Pogrążona w smutku rodzina, składa tą 

drogą najserdeczniejsze podziękowanie wszyst-

w Karwinie. Także na raty,bez podwyższenia cen

Mi Mí uí j Mi S R P*  M O W " O ÍW! K
Orłowa. M. U. Dr. M?xm. BRENNER, 
ORŁOWA KOPANINY, ordynuje we wili 
budowniczego Kabatka dziennie od 8 — 11 

dopołudnia, a od 2 — 5 popołudniu.

Roentgen - Dziathermie gór­
skie słońce. TELEFON 70.

><XXXX <XXXX "'<XX><XXX>OO<XXXXz.

DO SPRZEDANIA
Dwa nowo-w y budowane, podwójne, jednopię­
trowe budynki. 25 lat wolne od podatku 
składające się z 4 pokoi. 4 kuchni, śpiżarn, 

piwnicy, strychu oraz 1400 ma ogrodu 
w SIBICY, 1. d. 222 -223 

za parkiem Sikory w Czeskim Cieszynie. 
Bliższych wiadomości udzieli właściciel 

Antonin Lanzer, Sibica 215.
o<x><x><x><>o<><><><x><x>oo<xx><><xxx><x><><x><><x>

Z nieograniczoną silą rozwija się
ruch współdzielczy we wszystkich kulturalnych państwach świata ! 

Śpiżowe podkłady ruchu współdzielczego są założone we współ 
dzlelczej własnej produkcji.

Popierajcie dlatego dalszy rozwój przez stały odbiór PkPEpfirillVQ'nU) 
współdzielczych wyrobów-najlepszych a mianowicie uLui HUJJUJMU n

kim organizacjom, które wzięły udział w od­
prowadzeniu zwłok naszego ukochanego ojca, 
dziadka i męża

JERZEGO SZCZERBY
na miejsce wiecznego odpoczynku. Składamy 
również tą drogą serdeczne podziękowanie tow- 
Goetzemu za jego przemówienie nad grobem.

Karwinie, dnia 25 września 1929.
W smutku pogrążoną rodzina.
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0’n Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich żadna instytucja nie może dać!

Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowych Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (Raiffeisenkach)

które przy dobrem oprocentowaniu dawaję naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek 
Płacą conajminj 5% od wkładek,bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spóikowa kasa i jedynie tę należy 

popierać 1 tam składać oszczędności.
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przyjmuje m kłrdki ua oszczędność 
i w rachunku bieżącym na

Udziela pożyczek na
Prov.adz.I

BARK ROLNICZY WE ERYSZTACIE 
znłożony w rok» 1N94.

w. wł.inym domu. «L GAKjaARMtA N». ÖS
W CZESKIM CIESZYNIE 
I I.. ONTKAWNKA (młyn Olojcurn)

Podatek renlov y i inne opłaty od procentów opłaca Bank sam ze swego, 
hipotekę, weksle i w rachunku bieżącym pud dogodnemi warunkami, 
także

KANTOR WYMIANY PO^KZYSTĘPNYCH2CENACIL P,ENIĘDZY

W» własnym domu.
W SUCHEJ GÓRNEJ
(11 p. <J u i urn przy kościele)

(o<1 Miim Miększy cli 1 dh <lł niszy usas 
złoi.onycli, płaci wyiray procent 

według umowy)

©»•••©••••••••••••••••••«•••••••••••©•••••©©•©«co«©®©©©®©©©©©*©©©©©»«
2 Otworzyłem kancelarję geometryczną we Frysztacie,
* Radniční ulice ć. 83 obok urzędu powiatowego.
“ Wszystkie prace będę wykonywał rychło i dokładnie.
3 Ing. Bogdan Haspra,
“ urzędowo konces. geometer cywilny.
YTTTiirTTiiiiTiriiiii! iimiii mm ryttt t i t i i rriujji jTrriiixxiixxi

•••••••••••••••••••••••••••••••^•••©•••••••O©©©«•••©♦««©••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

| TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK
f Rok założenia 1873. FILJA W KARWINIE. Telefon Nr. 29.
2 (Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
J Przyjmuje wkładki na oszczędno ść ET 0/ = -w-ielesize =
J i w rachunku bieżącym na: /q oprocentowuje wvźej, zależnie od umowy.
2 Podatek rentowy i inne opłaty nie potręca Towarzystwo wkładającym z oszczędności.
• Kapitały obroto«e i fundusze gwarancyjne Kč 40 000.000'—.
X Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 5 popołudniu.
2 Zarzęd fi Iji
i JOZEF SMÓŁKA, szychmiutrz w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, knpiec w Karwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy.

1 »———g—•••———jowłc >_ • ©©r ~ab———b—©4————
Wydawca: Komitet Wykenawczy PSPR. Odpow. redaktor: Józei Kominek, Karwina. czcionkami Ludowej Drukami we FrysztacU

Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie L 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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Cena egzemplarza 50 h. Następny numer wyjdzie we czwartek popal.

Robotnik Śląski
Organ centr. Polshiej Socjalistycznej Party: Robotniczej w Czzcbosłowaczyźnie.

Przedpłata miesięcznie...........................Kč 4-— • x J •
„ kwartalnie ....... Kč 12-— wyciroazi raz na tydzień. Adres redakcji i administracji:
„ w Polsce miasiecznie ... Zł. 1-50 ____________ v

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA. Ccn& numeru 1 KČ DARWINA VI. Td. . 95 b.

Nr. 42. KARWINA, 16 października 1929. Rocznik XXVIÏ

Cała ludność polsha w Miostowacli głosuje a listę nr. 5.
Nasze 

zadan’a przedwyborcze.
Nasze zadania w okresie przedwyborczym 

są nader proste. Przyprowadzić wszystkich 
polskich wyborców do urny. Na Śląsku bowiem 
uwarstwowienie ludu polskiego jest prawie 
bez burżuazji i kapitalistów. Całe polskie spo­
łeczeństwo, to lud pracujący najemnie w ko­
palniach i warsztatch i garść funkcjonarjuszów 
publicznych; to drobnorolnicy i rękodzielnicy,

itn przeszkodzić w polityce, jaką w przyszłym 
parlamencie chcą prowadzić przeciw interesom 
ludu pracującego.

A niemiecka burżuazja i niemieccy chrze­
ścijańsko socjalni sami byli członkami tej wro­
giej ludowi koalicji. Oni to razem z czeską 
„republikańską straną“, „lidoveami“, narodo­
wymi demokratami i „żiynostnikami“, ponoszą 
pełną odpowiedzialność za jej niecne wobec 
hidu pracującego rządy koalicyjne.

Ani jeden głos polski niechaj nic da się zło- 
wić w mętnej wodzie naszych stosunków dla 
tych stronnictw czeskiej koalicji. Na uczciwie 
pracujące stronnictwa czeskie i niemieckie — 
niechaj głosują Czesi i Niemcy. My zaś lak 
jeden mamy głosować na polska listę z kan­
dydatem socjalistycznym na czele. To sa nasze 
zadania: pójść między chwiejnych wyborców 
polskich i powiedzieć im, że czas wyjść z de- 
fenzywy, przystąpię do ataku i — wygrać!

żyjący z pracy rąk swoich.
Nasze polskie społeczeństwo musi staczać 

walkę klasową z burżuazją obcych narodowo­
ści, która oprócz tego czyha na jego wynaro­
dowienie. Musimy więc dla naszej listy kandy­
datów pozyskać wszystkich Polaków. Musimy 
pozyskać dla nas robotników komunistycznych. 
Zbrodnicza polityka moskiewskiego komunizmu 
osłabiła u nas odporność skutecznej walki kla­
sowej robotników z kapitalistami. Głosy, od­
dane komunistom, zmniejszają nas tylko, ilo-

Robotnicy polscy zrywają 
z komunistami.

Oti .ceźwlenle w zagłębiu karwińsklem. — Powrót działaczy kommunlst. 
pod sztandary Polskiej Socjalistycznej Partji Robotniczej. — Do połączenia 

sił proletářjrfu polskiego!
ściowo, jako Polaków, wobec ośmiu miljonów 
wy borców w republice. Znamy działalność by­
łego posła komunistycznego Śliwki, który za­
miast bronić praw tutejszego ludu, szkalował 
w parlamencie polskość i Polskę, jako naród 
i państwo, a wrogowie nasi mieli więcej de­
magogicznych argumentów, celem osłabienia 
ducha polskiego wśród naszego ludu.

Milion głosów, oddanych na komunistów 
przy wyborach w roku 1925 zostało straco­
nych dla klasy robotniczej. Demagogja i fraze- 
sowiczostwo rrrrewolucyjne, uprawiane przez 
Posłów komunistycznych w sejmie, zamiast 
realnej pracy, była tylko wodą na młyn czesko- 
niemieckiej koalicji burżuazyjnej w jej walce 
z interesami ludu pracującego.

Nie dopuśćmy, ażeby robotnik polski oddał 
głos narodowo-deniokratycznyni faszystom 
czeskim z ich „narodnim sdružením“. Albowiem 
est to najgorsza żółta organizacja antyrobo- 
tnicza i do tego w polityce najbardziej wroga 
Wobec robotników polskich w szczególności, a 
Wobec polskiego hidu w ogólności.

Rolnicy polscy nie mogą pójść na lep agi­
tacji czeskiej „strany republikánské“, jako mie­
niącej się być stronnictwem rolniczem. Oni to 
Właśnie, ci polityczni agrarjusze, w okresie 
ostatnich czterech lat rządów w republice po­
kazali, że są szkodnikami pracującego rolnika, 
że nic ich nie obchodzi jego dola. U żłóbka 
rządowego bogacili się oni nieustannie groszem 
Państwowym, gruntami i ośrodkami dworskimi 
Przy parcelacjach. Wyrośli oni na nowa po- 
Drzewrotową hierarchję obszarniczą. której Ję 
W swej urojonej dumie zdaje, że republika, to 
Mlwark a lud pracujący to czeladź na folwar­
ku, gdzie oni są panami.

Nie wolno naszym rękodzielnikom ani też 
kupcom pójść na lep politycznych „živnostníku“ 
czeskich, albowiem i oni z agrarjuszami two­
rzyli rząd wrogi ludności niezamożnej.

„I idovey“ zaś czescy czynią wszystko, by 
Msunąć ze swego obozu ludzi, którzy mogliby

Wskazywalimy kilkakrotnie w czasie wale­
nia się filarów komunistycznych, że rozłam w 
partjach komunistycznych nie minie bez echa 
wśród robotników polskich na Śląsku. Liczy­
liśmy się z tern i wierzyliśmy mocno w nadej­
ście chwili otrzeźwienia i że prawdziwi bojow­
nicy o prawa robotnicze powrócą tam, gdzie 
wyrośli i poznali zasady walki klasowej — do 
Dartji socjalistycznej.

Chw ila otrzeźwienia zbliża się szybkim kro­
kiem. Nie podajemy szczegółów, gdy codzien­
nie do partii naszej zgłaszają się dawni człon­
kowie partii komunistycznej, gotowi współpra­
cować nad uzdrowieniem ruchu robotniczego.

P™°hego ale widomego zaniku „ideo­
logii komunistycznej nie zakryją blagierskie 
i cyrkowe popisy „Głosu Robotniczego“, jako­
by robotnicy polscy z PSPR. przystępowali do 
partji komunistycznej. Z zupełnym spokojem 
możemy stw ierdzić, że nikt z PbPR. nie ucie­
ka, w partji naszej pozostali członkowie sztan­
daru swego nie opuszczą!

Coś innego dzieje się w Partji komunisty- 
zagłębia karwińskiego. Z jej szeregów 

.uciekają robotnicy polscy, członkowie i 
funkcjonariusze!

Zwłaszcza zaś po przeczytaniu ostatnich 
kłamstw i podłych napaści osobistych na tow. 
Chobota w „Głosie Robotniczym“, zgłaszają się 
komuniści polscy do przewodniczącego naszej 
partji z wyrazami oburzenia na komunistyczne 
metody walki wyborczej. Nie będziemy blagie- 
rowi komunistycznemu robili reklamy, polemi­
zując z nim. Podamy tylko do wiadomości opinji 
robotniczej oświadczenia dwóch funkcjonarju­
szów komunistycznych.

Tow. JAN BRODA, 
członek zastępstwa gminnego w Karwinie, 
funkcjonariusz komunistyczny w okolicy szybu 

„Barbary“ i
tow. ANDRZEJ NIEMCZYK, 

dotychczasowy sekretarz komitetu obwodow. 
partji kemunistycznei, sekretarz „Fizkultury“ i

i członek Politbiura w Karwinie

OPUSZCZAJĄ SZEREGI BANKRUTÓW KO­
MUNISTYCZNYCH I WSTĘPUJĄ W SZEREGI 
POLSKIEJ SOCJALISTYCZNEJ PARTJI RO- 
TN1CZEJ.

Zamieszczamy ich oświadczenia w dosłow- 
nern brzmieniu:

OŚWIADCZENIE.
Ja niżej podpisany, przekonawszy się, że 

obecny kierunek Czeskosłowackiej Partji Ko­
munistycznej i jej polityczna działalność jest 
szkodliwą dla klasy robotniczej a szczególnie 
dla polskich robotników na Śląsku, po długiem 
rozważaniu zdecydowałem się wystąpić z ko­
munistycznej partji i powrócić do Polskiej So­
cjalistycznej Partji Robotniczej. Myślę, że krok 
ten uznają robotnicy za sprawny a za moim 
przykładem pójdą moi dotychczasowi towa­
rzysze i znajomi.

Proszę o umieszczenie niniejszego oświad­
czenia w „Robotniku Śląskim“.

W Karwinie, dnia 12 października 1929.
Broda Jan, m. p., 

członek zastępstwa gminnego partji komunist.
Do Komitetu Wykonawczego 

Polskiej Socjalistycznej Partji Robotniczej
w Karwinie.

Niżej podpisany zgłasza niniejszem swoje 
przystąpienie do P. S. P. R. a na dowód, że 
zrywa z partją komunistyczną, składa poniższe 
oświadczenie, które proszę umieścić w najbliż­
szym numerze „Robotnika Śląskiego“.

OŚWIADCZENIE.
Po trzyletniej pracy w szeregach komuni- 

stycznych w charakterze sekretarza 55 powiatu 
Proletariackiej Kultury Fizycznej z siedzibą w 
Karwinie, a ostatnio również jako sekretarz 

I Komitetu Powiatowego Kompartji oraz czło lek 
politbiura karwińskiego, przekonałem się, że 
polityka partji komunistycznej jest szkodliwą 
dla klasy robotniczej, wobec czego postanowi­
łem wystąpić z partji komunistycznej a równo­
cześnie przystępuję do Polskiej Socjalistycznej 
Pai tji Robotniczej, uznając ją za jedyną partję, 
broniącą interesów kulturalnych i społecznych 
ludu polskiego w Czechosłowacji.
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Krok ten czynię po długiem i głębokiem roz­
ważaniu a mam nadzieję, że uczyni tak jeszcze 
wiele innych moich towarzyszów z Fizkultury 
i Kompartji.

W Karwinie, dnia 10 października 1929.
Niemczyk Andrzej, m. p., 

Karwina 1. 88.
Podła broń1, jaką komuniści walczą w obe­

cnych wyborach przeciw. PSPR. mści się na 
nich samych. Popisy „Głosu Robotniczego“: 
kłamstwa, i ordynarne wyzwiska, któremi całe 
pismo komunistyczne jest zapełnione, otworzą 
oczy uczciwych komunistów i zapewno wielu 
jeszcze członków komunistycznych powróci 
pod sztandar PSPR., bo tylko w ten sposób jest 
zagwarantowane połączenie sił proletariatu 
polskiego w Czechosłowacji.

Nasza lisia wyborcza 
otrzymała nr. 5.

19 LIST WYBORCZYCH.
Urzędowo wylosowano i przydzielono po­

szczególnym listom kandydatów do sejmu i se­
natu numery wyborcze.

Nasza polska lista wyborcza z tow. 
Em. Chobotem na czele otrzymała nr. 5.

Porządkowe numery list kandydatów do 
sejmu i do senatu:
1. Nr. Partja komunistyczna.
2. Nr. Węgierska cłirześcjańsko-soc. partja.
3. Nr. Niemiecki związek partyj.
4. Nr. Niemieccy socjal-demokraci.
5. Nr. Zrzeszenie Wyborcze Polskich

Stronnictw i Żydowskich.
6. Nr. Niem. nacjonaliści i Niemcy sudeccy.
7. Nr. Węgierscy małorolnicy.
8. Nr. Czescy narodowi socjaliści.
9. Nr. Niemiecka partja ludowa.

10. Nr. Czescy socjal-demokraci.
11. Nr. Słowacka partja Jurygi.
12. Nr. Liga przeciw łączonym listom.
13. Nr. Czescy narodowi demokraci.
14. Nr. Lidová strana.
15. Nr. Czescy republikanie, (agrarjusze)
16. Nr. Czescy rękodzielnicy.
17. Nr. Niemieccy chrześcjańsko-socjaliści.
18. Nr. Partja HI inki.
19. Nr. Niemieccy nacjonal-socjaliści.

Przypuszczano, że przy obecnych wyborach 
nie będzie więcej niż 10—15 list wyborczych, 
lecz jest ich aż 19- Każdy wyborca otrzyma 
znaczną ilość papieru.

Pomimo wszelkich nagonek listę słowackich 
ludaków z drem Tuką na czele uznano i zasą­
dzony Tuka kandyduję do parlamentu.

Do wspólnej walki wybor­
czej!

O prawa ludu ńląskiego
Niedługo staniemy w pełnym wirze walki 

wyborczej. Jak stado zgłodniałych wilków rzucą 
się na nas agitatorzy wszystkich stronnictw 
czeskich i niemieckich W zgodnej spółce na­
szych oprawców nie braknie naturalnie komu­
nistów, którym niezmiernie na lem zależy , aby 
głos przedstawicieli ludu polskiego na Śląsku 
nie rozległ się z trybuny parlamentarnej w Pradze.

Zwarty front wrogów polskości niejednego 
wyborcę polskiego może napełnić obawą o los 
listy polsk Zjednoczenia Wybór Stron Polskich 
i Żydowskich. Warto tedy, abyśmy na podstawie 
ścisłych danych konkretnych obliczyli w sposób 
rzeczowy szanse, na jakie liczyć może nasza 
lista

Do wyboru posła potrzebne jest uzyskanie 
pewnej minimalnej liczby głosów, zwanej dziel­
nikiem wyborczym. W naszym okręgu (ostraw- 
skim) dzielnik ten wynosił przy poprzednich 
wy jorach 25.148 głosów, obecnie podniósłby 
się do cyfry 28 500 głosów, gdybyśmy przypu­
ścili, że wszyscy wezmą udział w głosowaniu. 
Ponieważ z doświadczenia wiemy, że fakt ten 
nie zachodzi w żadnym głosowaniu, możemy 
przyjąć, że dzielnik wyborczy nie przekroczy 
liczby 27.000 głosów. Tyle zatem będziemy po 
trzebowali głosów, aby w pierwszym skrutynjum, 
to jest przy pierwszem obliczaniu głosów prze­
prowadzić w okręgu ostrawskim jednego posła 
narodowości polskiej. W drugiem skrutynjum 
starczy mniejsza liczba głosów, gdyż wtedy de 
cyduje największy ułamek.

Jakiej liczby głosów możemy spodziewać się 
w obecnych wyborach? W r. 1925, kiedy par­

tja komunistyczna stała w naszych stronach u 
szczytu swej potęgi, zabraliśmy na listę polską 
/.wiązko Śląskich Katolików, P.S.P.R. i stron­
nictwa ludowego, a więc bez komunistów 29.884 
głosób. Gdybyśmy i dziś tej cyfry dopięli, co 
jest pewne ze względu na wzrost ogólnej liczby 
wyborców i upadek partji komunistycznej, to 
nie tylko, że zdobędziemy jeden mandat, lecz 
ponadto pozostanie jeszcze pewien ułamek głosów.

W rzeczywistości sytuacja przedstawia się 
dla nas jeszcze korzystniej. Zawarliśmy poro­
zumienie wyborcze ze stronnictwami żydowskie- 
mi, które stawiają swoją listę we wszystkich 
okręgach Republiki. Porozumienie to jest kom­
binacją czysto matematyczną, obowiązującą tylko 
na czas wyborów, które, przynosząc korzyści 
dla obydwu stron, w niczem nie narzuca ani 
polskim, ani żydowskim kandydatom przyszłej 
[inji politycznej. Na czem polegają te korzyści ?

Jeżeli chodzi o żydów to,jakkolwiek w roku 
1925 zebrali oni we wszystkich okręgach wy­
borczych 115.781 głosów (98.845 stronnictwo 
żydowskie, 16.936 gospodarcze stronnictwo ży­
dowskie), to jednak pomimo to nie uzyskali ani 
jednego mandatu, ponieważ jako rozproszeni po 
całem państwie w żadnym okręgu nie wykazali 
cyfry gło >ów, potrzebnej do zdobycia jednego 
mandatu (t.j. od 20 000 do 25.000 głosów). 
Obecnie będzie inaczej. W r. 1925 padło na 
listę stronnictwa żydowskiego w okręgu ostra 
wskim 5664 głosów. Te głosy, a także głosy 
innnych stronnictw żydowskich, przystąpiły do 
porozumienia, padną tym razem na naszą listę 
wspólną W ten sposób lista ta, (przyjmu 
jąc tylko cyfry w r. 1925) skupiłaby na siebie 
29.884 głosów polskich i 5 764 głosów żydów 
skich, razem 35.518. Cyfrę tę uważać trzeba 
raczej za zbyt skromną. Wybrany więc zostanie 
w naszym okręgu jeden kandydat (Polak), zaś

dzięki temu wyborowi liczyć się będą głosy ży­
dowskie we wszystkich okręgach Republiki! 
Będzie to liczba tak poważna, że zapewni wybór 
kilku posłów żydowskich, oraz conajmniej jeszcze 
jednego Polaka, który figuruje zaraz na drugim 
miejscu listy naszej Dzięki więc porozumieniu 
ze stronnictwami żydowskiemi żydzi będą mieli 
swoich przedstawicieli w sejmie, co bez pomocy 
innej narodowości byłoby niepodobieństwem, 
zaś Polacy zapewniają sobie wybór drugiego, 
ew. trzeciego posła.

Tak się przedstawia w świetle prawdy owe 
„zaprzedanie się żydom“, o którem wrogowie 
nasi szerzą tyle kłamstw, wyssanych z palca.

Na zaczepki narażeni są nie tylko Polacy, 
lecz również żydzi, których niektóre czynniki 
próbują zaszantażować naiwnem zarzucaniem 
„antypaństwowości“. Jest to intryga, zbyt gru- 
bemi szyta nićmi, aby mogła liczyć na najmniej­
sze powodzenie w szeregach żydowskich. Jeżeli 
kto, to właśnie Polacy zawsze i wszędzie ak­
centowali swoją lojalność wobec państwa, zaś 
w okoliczności, że dosyć liczebna mniejszość 
żydowska posiądzie nareszcie swoich przedsta­
wicieli w sejmie, nikt nie będzie upatrywał 
czynu antypaństwowego, zwłaszcza, jeżeli ten 
ktoś reklamuje się jako patentowany obrońca 
mniejszości narodowych i zdeklarowany wyzna­
wca zasad demokratycznych.

Ludność polska, która już niejednokrotnie 
czynem dowiodła, że polskość nie jest u niej 
czczym frezesem i tym razem nie pójdzie na 
lep wrogich obiecanek, lecz solidarnie odda głos 
swój jedynie na listę polską, na której na czo- 
łowych’miejscach figurują tow. Emanuel Chobot, 
pp. Dr. Buzek Jan i Dr. Leon Wolf.

Jak agrarjusze usiłują wykpić 
małorolnych.

Pomiędzy przedłożeniami, które agrarjusze 
(Republikańska strana, nr. listy wyborczej 15) 
usiłowali przeforsować jeszcze w starym par­
lamencie, a przy obecnych wyborach usiłują 
wyłudzić od wyborców małorolnych glosy na 
rzecz swej niby rolniczej polityki, aby je w 
nowym parlamencie zrobić ustawą, jest projekt 
założenia zakładu ubezpieczeń od gradobicia. 
Zawsze oni zarzucali, że z winy socjalistów ta 
ustawa nie doszła do skutku. Komu miało owo 
ubezpieczenie kosztem państwa służyć, zdema­
skowali „lidovcy“ obecnie, kiedy w akcji wy­
borczej skoczyli w czuby swym sojusznikom.

„Lidové Listy“ piszą, że ustawa ta miała 
służyć wyłącznie obszarnikom, aby im kosztem 
państwa potanieć ubezpieczenie. Ubezpieczenie 
byłoby obowiązujące a przy obecnych stosun- 
kach pieniężnych wśród małorolnych, należy 
liczyć z tern, że tylko mała garstka dałaby so­

bie plony ubezpieczyć od gradobicia a to zwła­
szcza wśród ludności górskiej. Z wejściem w 
życie takiej ustawy byliby pozbawieni Jakiej­
kolwiek zapomogi rządowej na wypadek klęski 
gradowej ci małorolni, którzy nie byliby w 
stanie ubezpieczyć swych plonów, albowiem 
rząd musiałby i tak dawać na to ubezpieczenie 
10 miljonów Kcz. Więc byłaby to ustawa wy­
jątkowa, spekulująca na krzywdę małorolnych- 

Jest to brudne nadużycie „republikánské 
strany“. Już i dotychczasowa praktyka przy 
udzielaniu doraźnych zasiłków przy klęskach 
żywiołowych świadczy o tern wyraźnie. Dalej 
podnoszą „Lidové Noviny“, że „republikańskiej 
stranie“ nie chodzi o prawdziwą pomoc dla 

1 małorolnych, lecz o nasypanie miljonów swym 
ludziom.

Polscy wyborcy małorolni zapamiętają to 
sobie.

Kobiety wspólnie decydują.
Nawet ten największy zacofaniec nie może 

twierdzić, żeby nasze kobiety nie miały dziś 
interesu na tern, jaki będzie skład przyszłego 
rządu i jego gospodarka w republice na przy­
szłość. Spisy wyborców wykazują, iż w całej 
republice stanowią kobiety przeważającą więk­
szość wyborców. Wynika z tego, że one będą 
swojemi głosami rozstrzygać, jaki i prze­
ciwko komu będzie powyborczy system rzą­
dzenia w państwie. Czy będzie on dla lub prze­
ciw kobietom?

Wiemy, że ubiegły okres systemu rządowe­
go był reakcyjno-burżuazyjny i antyrobotniczy. 
Czy na polu opieki socjalnej, gdzie należy dziś 
ciągle i coraz bardziej pomagać kobietom w 
spełnianiu ich ciężkich obowiąztów jako matek, 
czy też w kwestji opieki mieszkaniowej, wszę­
dzie występował rząd ten przeciwko szerokim 
warstwom robotniczym. Chociaż może nie 
wszędzie kobieta potrafiła uświadomić ti, 
krzywdzącą politykę rządową, to jednak 
wpływ jej musiały odczuć najbardziej przy na- 
kupnie środków żywnościowych.

Wszak tutaj najłatwiej odczuły, jak wielkie 
nastąpiły różnice w cenach po ostatnich wybo­
rach parlamentarnych, kiedy ujęły rząd w 
swoje ręce partje burżuazyjno-kapitalistyczne

Ten, kto nie zajmuje się budżetem rodzin­

nym, nigdy nie zrozumie, co znaczy podroże­
nie środków życiowych o 10, 20 i więcej hale­
rzy na kilogramie tego lub owego artykułu. 
Wszak z tych dziesięciohalerzówek wyniknie 
na końcu tygodnia lub miesiąca taki niedobór, 
żc go nie można wyrównać, gdy nie ma z cze­
go. Zarobki nigdy się nie podwyższają zarów­
no z podrożeniem artykułów spożywczych 
wskutek czego nastaje skreślanie innych po­
trzeb, że i w tej najporządniejszej rodzinie ro­
botniczej i urzędniczej zjawia się wkońcu nc- 
dza i niedostatek.

Podniesienie cen żywnościowych pociąga za 
sobą strajki, które oznaczają napięcie wszyst­
kich sił w rodzinach walczących a tu zno / 
jest tylko gospodyni domu, która ma wytrzy­
mać wszystkie zewnętrzne ataki na rodzinę, 
ona to musi się z małem liczyć, aby wystar­
czyło, ona najbardziej odczuwa niedostatek po­
rządnego odżywiania swoich dzieci.

Wszystkie biedne matki zapominają na sie" 
bie, aby mogły pomoc swoim dzieciom.

A zatem co tegoroczna uroda była tak Pię" 
kna, że zboże potaniało a wielkie ilości jarzyn, 
i owoców marnie czekały na kupujących, o 
kobiety coraz mniej przynoszą w swych tor­
bach z targu do domu. ,

Kobiety, jeżeli chcecie, aby wam Pal,st 
ułatwiło wychować dzieci, chcecie zdrow^ 
mieszkać, zmniejszenia obecnej drożyzny, zlep-
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szenia wszystkich zarządzeń ustawodawczych, 
przeznaczonych na ochronę matek i dzieci - - 
zastanówcie się, jak użyjecie swojego prawa 
glosowania w współdecydowaniu o przyszłym 
rządzie w republice. Każda pracująca kobieta 
powinna być świadoma, jak doniosłe znacze­
nie mają dla niej nadchodzące wybory do par­
lamentu.

Szczególnie d'là, naszych polskich kobiet 
na Śląsku wybory te będą miały nie tylko 
znaczenie w decydowaniu o obronie praw 
gospodarczych, ale także kulturalno-narodo,- 
Bych. Wszak oddając swój głos do urny wy­
borczej zadecydujecie na kilka lat o naszej i 
dzieci naszych przyszłości.

Dlatego polskie kobiety, jako najbardziej 
odczuwające niedolę naszego ludu na Śląsku i 
Morawie oddają swój głos na listę Zrzeszenia 
Polskich i Żydowskich Stronnictw nr. 5, na 
czele której jest zastępca polskiej soc.-dem. 
partji robotniczej tow. Chobot, który bezwąt- 
pienia będzie bronił w parlamencie, w urzę­
dach i wszędzie naszych praw. L.

Przegląd polityczny.
Urzędy podatkowe a wybory. „Sozialde­

mokrat“ piętnuje, że jak przy wyborach do 
sejmów w roku 1928 tak i obecnie urzędy po­
datkowe otrzymały wskazówki, aby tymcza­
sowo nie wysyłały nakazów płatniczych, ani 
przeprowadzały egzekucyj podatowych. A to 
wszystko, aby wobec wyborów na rzecz rzą­
dzącej koalicji czesko-niemieckiej nie jątrzyć 
wyborców. Nasi polscy wyborcy też zrozumią 
ten manewr.

Nowa przepaść. Na posiedzeniu stałej komi­
sji parlamentarnej złożył słowacki poseł -Bu- 
day imieniem stronnictwa ks. Hlinki oświad­
czenie w sprawie dr. Tuki. Oświadczenie to, 
pomimo, że podnosi wierność Słowaków wo­
bec republiki, skierowane zostało przeciw. Cze­
chom i stanowi nową przepaść pomiędzy Cze­
chami i Słowakami. Wyrok podziałał wśród 
Słowaków jak piorun z jasnego nieba — pod­
nosi Buday. — Tylko niewielu słowackich zwo 
lenników centralizmu i eksponowani Czesi cie­
szą się zeń, ale olbrzymia większość Słowa­
ków zaciska pięści. Zgoła wyrównane przeci­
wieństwa pomiędzy ludem czeskim a słowac­
kim zostały tym wyrokiem na nowo wznowio­
ne i przepaść jest znów tak wielką, jaką nie 
była od roku 1920, kiedy Hlinkę więziono. Par­
tji nie może nikt mieć za złe, że zaczeka na 
prawomoc tego wyroku kandydatury Tuki nie 
cofnie. Idee i życzenia narodu nie dadzą się 
sądzić żadnym trybunałem sądowym, ani też 
zamknąć do kryminału.

Kłopoty 
polskiego komunisty.

Przedwczorach sie spotkoł z jednym mojim 
starym znomym, comy sie już ze dwa roki nie 
widzieli. A jak to bywo, stawili my sie przy 
tej przyleżytości na szklonke piwa i po oby- 
czejnych zapytaniach, jak sie tam mo twoja 
staro i czy dziecka som zdrowe, poszła roz­
mowa na wybory. Dobrzech wiedzioł, że mój 
kamrat je kumunista, ale dziecka posyło do 
polski szkoły, patrzy do Macierzy i każdom 
niedziele chodzi do kościoła, jyny byłech moc 
zwiedawy, co *też  o tym wszystkim myśli. Z 
początku tak nie bardzo chcioł o tym rozpro- 
wfeć, ale po trzeci szklonce dziepro spuścił 
i zaczon sie skarżyć na nieporządki, jaki teraz 
nastały w tej jejich partyji. Same rozłamy, wy­
kluczenia, występowani z partyji tych głów­
nych macherów — a to hnet prosto do marod- 
nigo zdrużynio, nie wróżą nic dobrego. Nei- 
więcy go jednak mierziato, że na jejich listę 
postawili Czecha z Pragi a nie Śliwkę, kiery 
— jak wszyscy mówią — je nejchytrzćjszy 
kumunista. Sóm uznoł, że to nima w porządku, 
aby polscy kumuniści mieli głosować na Cze­
cha z tej jyny przyczyny, że Śliwka jest Polok 
i nimoże być na piyrszym miejscu. Takom in­
ternacjonale ciężko pochopić. Ta wiec z tą 
śliwkową posadą w Moskwie też mu wlazła

Tow. Vandervelde, przewodniczący między­
narodówki socjalistycznej, były belgijski mini­
ster spraw zagranicznych, przemawiał w ub. 
czwartek w „Domu ludowym“ w Mor. Ostra­
wie. Tematem jego referatu była sprawa pow­
szechnego pokoju ludów, republikańskiej demo­
kracji i socjalizmu. Była to olbrzymia manife­
stacja dla socjalizmu a masy ludu w podnio­
słym nastroju przyrzekly uroczyście, że przy 
wyborach oddają rządy czeskosłowackiej repu­
bliki w ręce demokracji i socjalizmu.

Niemoralna walka.
Stworzenie jednolitej listy polskiej z socja­

listą na czele, wywołało paroksyzrny wściekłości 
nietylko wśród czeskich faszystów i komunistów, 
ale niestety i wśród — towarzyszy niemieckich 
Wiedzą oni bowiem, że chwilowy polski sojusz, 
wyborczy z mniejszością żydowską, zagraża 
przedewszystkiem im samym, bo wiadomo, że 
z chwilą wystawienia wspólnej listy polsko- 
żydowskiej, mającej widoki powodzenia, socja­
liści niemieccy tracą na Śląsku i Morawach 
12 do 15000 głosów żydowskich. O to im tylko 
idzie, o te stracone głosy żydowskie. Nie może 
być mowy w tym wypadku o jakiejś walce o 
zasady socjalistyczne, których my polscy so­
cjaliści wcale w tej akcji wyborczej nie opusz­
czamy, lecz jedynie o interes wyborczy, gdyż 
wielka część głosów niemieckich socjalistów po­
chodzi od żydów. Dlatego właśnie oburza się na 
nas „Sozialdemokrat“, oraz niektórzy gorąco- 
krewni niemieccy socjaliści. Rozumni bowiem 
towarzysze zarówno niemieccy, jak i czescy 
muszą przyznać, że mniejszość polska, a więc 
i polscy socjaliści na Śląsku czeskim, nie miały 
innego wyjścia jak połączyć się dla obrony inte­
resów politycznych polskich w tutejszej Repu­
blice. Towarzysze czescy wyraźnie oświadczyli, 
że zgadzają się na wspólną polską listę.

Sprostować i wyjaśnić chcemy jedynie nie­
ścisłe wieści, jakie o tej sprawie rozpowszech­
niają niektórzy ludzie złej woli Otóż prawdą 
jest, że na posiedzeniu wspólnego Komitetu so­
cjalistycznego w Pradze, zwołanego na życzenie 
Komitetu wykonawczego PS PR. tow. Chobot 
przedstawił sytuację naszą, lecz Komitet nie 
powziął żadnej konkretnej uchwały, ponieważ to­
warzysze czescy oświadczyli, że nie mogą z nami 
wytworzyć wspólnej listy; zgodzili się na wspól­
ną listę polską z socjalistą na czele. Po posie 
dzeniu oficjalnem sekretarz generalny niemiec­
kiej Partji soc-dem. tow. Taub proponował nam 
w mglistej formie wspólny front z niemieckimi 
towarzyszami, ale skierował nas do tow. Jokla 
w Opawie, który jednak odkładał odbycie wspól­
nej narady na terenie tutejszym i dopiero po 

do czepani. Som zaczyno wierzyć, że Kareł 
przyiechoł tu na tyn czas co bydom wybory 
i skyrs tego nie drze sie o to, aby był na piyr- 
szym miejscu, bo jak bedzie po całej tej ko­
medii, to weźmie swojich 5 szwestek i wio 
naspadek do Rusyje. Największom jednak sta­
łość mo ze swojom babom, kiero go fort prze- 
zywo, że płaci tym cygonóni, jak nazywo ku- 
munistów, i że sie już na nią szpatnie dziwają 
za to, że jeji chłop eszcze patrzy go nich. 
Wczora mu miała prawić, że dyby sie mogła 
dowiedzieć na kogo chynął swój głos, a byłoby 
to na komunistę, nimo sie ji więcy stawiać na 
oczy. A kiedy sie ji spytoł, na kogo mo gloso­
wać, to aż oczy na niego wytrzeszczyła, że 
taki człowiek co prawi, że je Polok, może da­
wać taki pytani i dziepro na niego spuściła 
cały paternoster. „Czy nie widzisz ty hromski 
chacharze jedyn, że wszyscy Polocy, socjali­
ście, klerusy i wanielicy, choć sie też nikiedy 
między sobą sztudyrują, idą glosować na jedną 
liste. A czybyś mógł Posyłać ty swoji byn- 
karty do polski szkoły, dyby my nimieli jakigo 
posła polskigo w tej Pradze, co sie musi fórt 
z z tymi ministrami dożyrać. Picknie by ci tyn 
twój bago (śliwa) bronił polski szkoły, co jyny 
myśli jak nejrychli tu ztela zgrzynąć na ja- 
komsi fajnom posadę do Rusyje. A co on też 
dobrego zrobił w tym starym parlamencie 
jak Wolf miol jaką rzecz i dosponiogol sie o 
cosi do Poloków, to na niego wywrzaskowoł 

powtórnej urgencji z naszej strony tow. Chobot 
musiał do niego do Opawy pojechać, ale tow. 
.loki stawiał takie warunki, że o przyjęciu ich 
me mogło być mowy. Postawienie naszego 
kandydata na drugiem miejscu bez dania gwa­
rancji popierania jego kandydatury w drugiem 
skrutynjum, równało się darowaniu polskich 
głosów niemieckim towarzyszom, podobnie jak 
to miało miejsce przy wyborach do zastępstwa 
krajowego, gdyż kandydat nasz w pierwszem 
głosowaniu nie byłby przeszedł, boć nawet jeden 
mandat niemieckich towarzyszy w tyin okręgu 
wyborczym nie jest zbyt pewnym. Pozatem 
chcieli zobowiązanie od naszego kandydata, że 
wstąpi do niemieckiego klubu jako członek 
(a nie jako hospitant) to znaczy, że będzie u- 
prawiał niemiecką politykę, która często sprze­
czną jest przecież z interesami tutejszego ludu 
polskiego. Wobec takiego stanu rzeczy musie- 
liśmy przyjąć propozycję połączonych polskich 
stronnictw.

Wymawianie się niemieckich towarzyszy na 
to, że sojusz polsko żydowski daje komunistom 
rzekomy materjał agitacyjny, jest conajmniej — 
dziecinną wymówką. My komunistów się nie 
boimy, boć wiemy, że ich szlagiery, to dema- 
gogja i że na tej ich demagogji rozumni robo­
tnicy się poznają. Wszak i niemieccy towarzy­
sze wiedzą chyba, że komunistom nikt nigdy 
w niczem nie wygodzi. Komuniści żyją prze­
cież tylko z krzykliwości, ze wściekłości swej 
i ze śhny, którą wylewają na innych a krzy­
czą bez względu na to, czy mają co z tego, 
czy nie. Czyżby niemieccy towarzysze chcieli 
pójść w ich ślady?

Konstatujemy, że postępowanie „Sozialdemo- 
krata“ jest niesocjalistyczne i w imię dalszej 
współpracy socjalistycznej w przyszłości nie po­
winno było mieć miejsca. Uważamy, że choć 
nie kroczymy narazie wspólnemi drogami, win­
niśmy pó'ść przynajmniej w spokoju obok sie­
bie i żądamy spokoiu w naszej walce o nasz 

'byt narodowy, tak jak towarzysze niemieccy, 
którzy są dobrymi Niemcami i w pierwszym 
rzędzie bronią praw niemieckich. Co wolno im, 
wolno chyba i nam.

Co nam czynić trzeba ?
Joachimów w październiku 1929.

Dla podreperowania zdowia zmuszony by­
łem wyjechać, nie zastało mnie zatem rozwią­
zanie Zgromadzenia Narodowego w domu. Nie 
mając z tego powodu bezpośredniego wpływu 
na ustalenie listy kandydatów do mających się 
odbyć nowych wyborów, niepokoiła mnie cią­
gle myśl, czy też Polacy potrafią i przy obec- 

i wroz z rozmańtymi szpoczkami z Ostrawy 
psy na nim wieszoł a. jyny skyrs tego, że bro­
nił naszej wiecy. Tym cały wasz śliwa, to taki 
Polok jak symnie kościelny. Wszymnij se 
jyny, jak ta jego szkrobanina w tym jego caj- 
tunku pasuje czeskim faszystom, bo tak samo 
piszą, jak on. Jobych dwa razy nie rzekła, czy 
też od nich co nie porwoł, aby jvny rozbić tom 
Polskom liste.“ Kamrat sie mi lutowoł dali, że 
jak ji chcioł przerwać to mięci, to dźwigła 
letniki, trzasła dwiyrzami i uż ji w izbie me 
było. Rano jak szeł na szychtę, to zamiast ka­
wy do feldflasze i końska szpyrki, dała mu 
suchego chleba i kapkę wywarzonej kiry. A na 
rozłonczonom jeszcze ji z gymby wyleciało: 
„Zdechnij ty pieronie, jak sie nie poprawisz!“ 
Samego mi go było luto, jak mi to wszycko 
opowiadoł. — Naroz sie mu w oczach cosi 
blýsklo i prawi mi: „Wiysz co, jo jednak by- 
dym głosowo! na tóm polskóm liste, dyć nie 
bydym miol na czole napisane, na kogoch gło­
sowoł a aspoń bydym mioł czyste sumiyni. 
Potym naroz stanół. doi mi ręki i szoł do cha­
łupy. Wszycko sie mi zdo, że w tyn wieczór 
sie ze swoją babom pogodził. Na mój głupi 
rozum bych myśloł, że tak mieliby zrobić 
wszycy polscy kumuniści, kierym sie o to roz­
chodzi, żeby sie nasza polskość jak najdłużej 
na Śląsku obstola.
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TOWARZYSZU ! Czy zaproponowałeś już swemu współtowarzyszowi 
pracy komuniście powrót pod zwycięski sztandar socjalizmu ? 

Uczyń to natychmiast, aby stawić czoło faszyzmowi !
nych wyborach wybrać do sejmu praskiego 
swojego posła.

Obawa ta powstała z powodu tego, ponie­
waż wiedziałem, ile było trzeba trudu i pracy 
zanim potrafiło sie uskutecznić jednolitą list.; 
polską przy wyborach w roku 1925. W ten 
czas byłem w naszej partji jednym z ty?h 
którzy parli do postawienia jednej tylko listy 
polskiej, albowiem zgóry byliśmy przekonani, 
że jeżeli do tego nie dojdzie Polacy w ten czas 
nie będą mieli w Pradze żadnego przedsta­
wiciela. Jednakowoż były także zdania, które 
nikomu nie można brać za złe, albowiem nie 
pochodziły one ze zlej woli a cclern jednego 
i drugiego poglądu było dobro partji.

W roku 1925 członkowie partji mieli przed 
sobą dwa zła, tj. iść do wyborów samodzielnie, 
rozbić blok polski i tym sposobem uniemożli­
wić wogóle wybór polskiego posła, albo też 
iść do wyborów i głosować na kandydata nie- 
socjalistycznegO'. Po długich naradach i wiciu 
konferencjach postawiono wybrać to mniejsze 
zło, to znaczy głosować na listę niesocjali- 
styczną lecz listę polską i nie pozbawić całej 
ludności polskiej w Czechosłowacji przedsta­
wiciela w Pradze-

Wybory do sejmu krajowego w ubiegłym 
roku potwierdziły, że ci, którzy stali w roku 
1925 za jednolitą listą polską mieli rację.

Przy wyborach do sejmu krajowego byłem 
znowu za jednolitą listą polską, lecz kiedy wi­
działem, że nastrój nie jest za moją propozy­
cją na konferencji nie stawiałem nawet moje­
go wniosku, a także nie sprzeciwiałem się po­
stawieniu osobnej listy kandyd., chociaż zgó­
ry byłem przekonany, że partja nasza manda­
tu me uzyska.

Nie tylko to, że nastrój w roku 1928 byt 
inny, aniżeli w roku 1925 powodowało, że nie 
upierałem się przy jednej polskiej liście kandy­
datów, lecz były tutaj inne ważniejsze powody.

Pierwszym powodem było, ażeby tym, któ­
rzy w roku 1925 nie byli za polską połączoną 
listą kandydatów dać możność przekonania 
się, że mieliśmy rację, iż partja nasza nie zy­
ska tyle głosów, ażeby potrafiła przeprowa­
dzić swojego kandydata bez głosów innych 
stronnictw. Za drugie, że do sejmu krajowego 
napewno zostanie zamianowany jeden z Pola­
ków, o ile żadna z polskich partyj nie' zdobę­
dzie tyle głosów ile trzeba na mandat, co do 
Zgromadzenia Narodowego w Pradze jest 
niemożliwem, a za trzecie, że wyborom do 
sejmu krajowego nie przywiązywałem tej ” 
wagi, jaką przywiązujemy do wyborów do 
Zgromadzenia Narodowego.

Poseł do Zgromadzenia Narodowego m i 
daleko większe znaczenie, aniżeli poseł do sej­
mu krajowego. Przemówienia posłów sejmu 
krajowego nie budzą tak wielkiego zaintere­
sowania jak przemówienia posła w parlamen­
cie. Kiedy przemawia z trybuny parlamentar­
nej polski poseł Zgromadzenia Narodowego, 
przemówienie tego wysłuchuje rząd całego 
państwa a interesuje się niem także zagranica. 
Rząd czeskosłowacki nie może powiedzieć Po­
laków w Czechosłowacji niema lub jest ich tak 
mała garstka, że nie można ich wszystkie żą­
dania uwzględnić, kiedy mają swego polskiego 
posła. Jak każde inne państwo, tak też Czecho­
słowacja musi liczyć się z opinją zagraniczną 
pod względem traktowania mniejszości naro­
dowych. Dalej obrona naszych praw narodo- 
wo-kulturalnych w Pradze ma daleko wieksze 
znaczenie, aniżeli w Bernie, chociaż i tam tak­
że jest potrzebna. Wpływ posła u władz jest 
także inny, aniżeli wpływ jakiej innej osobi­
stości, dlatego więc wyboru posła do Zgroma­
dzenia Narodowego nie można za żadną cenę 
lekceważyć.

Dowiedziawszy się, że Polacy na Śląsku 
Cieszyńskim wystawiają wspólną listę kandy­
datów, wiadomość tą przyjąłem z radością i z 
zadowoleniem, że znowu zdrowy rozum i roz­
sądek zwyciężył.

Co nam teraz czynić trzeba, ażeby jak naj­
więcej głosów na polską listę kandydatów zdo- 
być? Otóż trzeba nam przedewszystkiem zgo-

W y dawca: Komitet Wvkeaawczy PSPR. 

dy. Nie wolno nam z taką ważną sprawą, jak 
wybory do Zgromadzenia Narodowego spraw 
osobistych łączyć. Może nie będzie się jedne­
mu lub drugiemu ten lub ów kandydat podobał. 
Jeden będzie wytykał takie błędy, drugi inne, 
lecz zapytajmy siebie samych, kto z nas jest 
bez błędu? Jeżeli się rozchodzi o tak ważną 
rzecz, jak wybory, nie można załatwiać oso­
bistych sporów, lecz każdy, kto czuje się Pola­
kiem, jak jeden mąż będzie głosował na listę 
kandydatów Zjednoczonych Stronnictw pol­
skich na Śląsku.

Nie jeden sobie powie, co mnie to obchodzi*  
ten lub inny kandydat mi się nie podoba, i tak 
nikt nie będzie wiedział na kogo głosuję, więc 
na tę listę głosu nie oddam. To prawda, ale 
czy twoje sumienie, które będzie o tej zdradzie 
twoich współrodaków wiedziało, czy ono ci da 
spokój? Każdy uczciwy człowiek taką zdradą 
będzie się brzydził. Nie na to dziesiątki lat wal­
czono o tajne prawa wyborcze, aby dzisiaj na 
jego podstawie dopuszczać się zdrady swych 
współtowarzyszy- Jeżeli dzisiai Polacy im 
Śląsku chcą się utrzymać, to wsze<kie różni­
ce wyznaniowe, partyjne i. sprawy osobiste 
wobec ogilnych spraw narodowo-kultąralnych 
muszą ustąpić na drugie miejsce. Jeżeli na Ślą­
sku nie będzie Polaków, to nie będzie ani pol- 
kich socjalistów, ani polskich klerykałów. ani 
polskich ludowców, ani też Śląskiego Związku 
ludowego.

Na stawianie osobnych list partyjnych, czy 
też wyznaniowych do wyborów parlamentar­
nych, mogą sobie pozwolić Polacy w Polsce, 
mogą sobie pozwolić Czesi w Czechosłowacji, 
mogą sobie pozwolić nawet Niemcy w Czecho­
słowacji, lecz nie mogą sobie na to pozwolić 
Polacy w Czechosłowacji. Gazety czeskie do­
noszą, że nawet Węgrzy, których jest przeszło 
trzy ćwierci miljona zastanawiają się nad 
wspólną listą kandydatów.

Dlatego nam także nie wolno tracić i roz­
rzucać na marne naszych głosów tylko wszyst 
kie głosy skupić na listę kandydatów połączo­
nych stronnictw polskich. W. Sembol.

Rozdźwięk
w partji Ślązakowców.

W niedzielę odbyli ślązakowcy zjazd wy­
borczy w Cieszynie Czeskim. Zwalczały ^:ę 
trzy kierunki narodowościowe:, germanofilski 
Kożdoniowców, czechofilski Smyczkowców; 
jednak najliczniejszy był kierunek polonofilskl. 
Wśród bałaganu zjazd rozszedł się i nie przy­
szło do konkretnych uchwał.

Korespondencje.
Poręba. (Umarł stary Bojownik...) W tych 

dniach zmarł jeden z najstarszych członków 
organizacji górników śp. Paweł W i d e n k a , 
pensjonowany górnik ze szybu „Zofja“. Ze śp. 
Widenką Pawłem schodzi do grobu jeden z 
pierwszych pracowników organizacyjnych z lat 
dziewięćdziesiątych ub. stulecia. Już jako mło­
dy tacznik należał do „Prokopu“, był delega­
tem kasowym, był mężem zaufania przy pierw­
szych wyborach na posła ś. p. tow. Piotr t 
Cingra i niezliczoną ilość razy chodził piechotą 
aż do Ostrawy w sprawach organizacyjnych 
wówczas, gdy jeszcze tramwajów nie było, i 
gdy delegatom nie płacono podróży kolejowej. 
Przez całe życie pracował dla dobra klasy pra­
cującej, dla Socjalizmu, będąc przytem dobrym 
Polakiem. Przez 39 lat pracował bez przerwy 
w kopalni i dopiero gdy siły Go opuściły, po­
szedł na emeryturę, zamieszkując we własnym 
domku w Porębie. Mimo, że nie pracował już 
w kopalni, interesował się jednak nadal spra­
wami publicznymi. Był nadal członkiem PSPR., 
Macierzy Szkolnej, Rodziny Opiekuńczej, wy­
brano Go do Komitetu budowlanego szkoły 
Macierzy w Porębie, dla której z całem od­
daniem się pracował. Był także przez pewien 
czas delegatem na zjazd spółdzielczy Central­
nego Stowarzyszenia Spożywczego dla Śląska. 
W ostatnich czasach coraz bardziej zapadał na 
Odpow. redaktor: Józef Kominek, Karwina. 

zdrowiu. A gdy już leżał na łożu śmierci, wy­
pytywał jednego ze swych zięciów o wybory, 
o stanowisko socjalistów polskich w tych wy­
borach itp. Gdy się dowiedział, że tow. Chobot 
kandyduje na pierwszem miejscu na liście pol­
skiej szczerze się ucieszył nietylko z powodu 
zjednoczenia Polaków, ale i z powodu kandy­
datury tow. Chobota. Prosił On, aby pozdro­
wić tow. Chobota i aby życzyć mu powodze­
nia w walce wyborczej i w pracy politycznej 
i bardzo żałował, że już nie będzie mógł gło­
sować przy tych wyborach. Tak więc do osta­
tnich chwil swego pracowitego życia śp. Wi- 
denka pamiętał o swych obowiązkach obywa­
telskich. Toteż żegnały Go w dniu pogrzebu 
liczne rzesze dawnych współtowarzyszy pra­
cy, umundurowani górnicy karwińscy, chóry, 
zaś obrządków pogrzebowych dokonał ks. prof. 
Trombik. Cześć pamięci zacnego towarzysza 
i obywatela!

Rozmaitości.
Wyłudzili motocykl. Fabrykant Geier z 

Bielska pozostawił w hotelu „Central“ w Cie­
szynie Czeskim motocykl wartości 20.000 Kcz. 
Wyłudził go 18-letni Jan Huebler z drugim 
młodzieńcem i obaj zbiegli. Istnieje podejrzenie, 
że motocykl wyłudził od portjera syn Geiera, 
kolega Hueblera a obaj motocykl sprzedali a 
pieniądze przetrwonili.

Wypadki na kopalniach. Na szybie „Salo­
mona w Morawskiej Ostrawie spadający głaz 
zmiażdżył lewe kolano 30-letniemu górnikowi 
Fr. Mice. Na tym samym szybie został przy- 
gniecony progiem w nogę górnik Fr. Jaworek 
z Błędowic Dolnych. Obu ciężko rannych gór­
ników oddano do szpitala. Na szybie „Michal“ 
w Michalkowicach złom węgla złamał lewą 
rękę 30-letniemu górnikowi J. G w o z d k o w i.

Włamanie w Suchej Górnej. Do sklepu Pa- 
' wła Kuczery w Suchej Górnej włamali się 
przez szybę wystawową niewykryci sprawcy 
i zabrali sporą ilość butów i innych przedmio­
tów. Szkoda wynosi kilka tysięcy Kcz.

Zamordowanie robotnika na ulicy. W nocy 
na poniedziałek został napadnięty na ulicy Ma­
saryka w Śląskiej Ostrawie górnik J. Bezecny. 
Otrzymał pchnięcie nożem w szyję i wkrótce 
zmarł. W poniedziałek przyprowadzono niedo­
szłego samobójcę Emila Beinhauera do szpitala 
i tam poznano w nim zabójcę, który się przy­
znał, że morderstwa dokonał razem z Pawłem 
Kohutem.

Śmierć kolejarza pomiędzy zderzakami. W 
poniedziałek na dworcu w Przywozie dostał 
sic pomiędzy zderzaki wagonów 30-letni prze­
tokowy J. Nekwasil i poniósł śmierć na miej­
scu. Nieszczęśliwy osierocił jedno dziecię z 
matką.

Ustawa o walucie złotej w Czechosłowacji 
ma wejść w życie z dniem 1 stycznia 1930.

Djablik drukarski zdemaskował komunistów! 
W komunistycznym czasopiśmie niemieckim 
czytamy dosłownie: „Gen. Gotwald polemisier­
te scharf in seinem Schmutzworte“ (Tow. Gott­
wald polemizował ostrp w swych brudackich 
wywodach.) Jeżeli różne Gottwaldy i Śliwki, 
oraz czytelnicy pism komunistycznych nie wi­
dzą swego brzydkiego rodzaju wynurzeń, to 
im to przynajmniej djablik drukarski położy 
w ślepie i whije w mózgownicę.

ciężarowy 
jedno-tonowy 
znaczki Oppel 
zaraz do sprzedania.

In fonii ite je w luliiilnistr. 
„llubuuiikiL Ńl.“ w Karwinie-

Odsprzedajemy
wszelkie towary textylne 

po znacznie zniżonych cenach
Wilhelm BEER,

' FRYSZTAT, rynek.
Czcionkami Ludowej Drukarni, we F rys /.tacie

Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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Zamaskowani faszyści.
Znaną jest dosadnie rola, jaką w życiu po- 

litycznem Czechosłowacji odgrywa partją 
narodowo-demokratyczna, której wodzeni jest 
dr. Kramař. Jej zdecydowanie nieprzychylne 
stanowisko wobec najzasłużeńszych mężów 
stanu i twórców państwa, szczerych demokra­
tów, spowodowało, że partja ta traci z dniem 
każdym wpływy wśród społeczeństwa cze­
skiego narodowo usposobionego. Choćby tylko 
wspomnieć rozłam w partji narodowych demo­
kratów, spowodowany wystąpieniem posła 
Stransky’ego i utworzenie nowej „Strany Pra­
ce“ z członków, nie sympatyzujących z pro­
gramem Kramařa.

Większą jeszcze stratę ponoszą narodowi 
demokraci na rzecz czeskich socjalistów. Do­
wodem tego wyniki każdych wyborów w Cze 
chach i na Morawach a ostatnio przed kilku 
dniami Tirzy wyborach gminnych .w Pilźnie, 
gdzie narodowa demokracja straciła okrągło

głosów, które zyskali Ozescy socjaliści 
i socjalni demokraci.

Podobnie jak komuniści, taksamo narodowi 
demokraci straty swe przy wyborach w kraju 
rodzinnym powetować sobie chcą na Śląsku, a 
to głosami polskiemi. Utworzenie „Národního 
sdruženi“, teror wywierany wobec górników, 
napędzanie do organizaci „żółtych“ robotników 
lękliwych i metody wpajania „uczuć narodo­
wych“ w umysły członków, którymi niestety 
stali się w pewnej mierze także robotnicy pol­
scy, to wszystko razem wziąwszy składa się 
na łańcuch planowej akcji dla uzyskania ma­
teriału wyborczego.

Podczas naszej akcji przedwyborczej musi­
my bacznie zwracać uwagę na uświadamianie 
Pojedynczych robotników polskich, stojących 
w szeregach kapitalistycznej organizacji naro 
dowo-demokratycznej i jej sekcji zawodowej 
„Národního sdruženi“. Do tej wrogiej nam or­
ganizacji należą nasi współtowarzysze pracy 
nieświadomie i przy każdych wyborach głosy 
swe rzucają na szalę naszych największych 
nieprzyjaciół: narodowych demokratów.

Nasze stanowisko jest trudne, musimy wal­
czyć na kilku frontach wyborczych sami i na 
nas socjalistów polskich, spada obowiązek, 
stawić czoło jak komunistom, tak ich wspólni­
kom faszystom. Każdy głos robotnika polskie­
go, oddany na komunistów, czy faszystów, jest 
skierowany przeciwkę nam, przeciwko naszej 
sprawie robotniczej i sprawie narodowej.

W tym kierunku musimy w okresie przed­
wyborczym uświadamiać wyborców polskich, 
górników w zagłębiu karwińskiein, zwłaszcza 
tych, którzy stoją zdała od naszego ruchu.

Narodowi demokraci nie kryją się ze swem 
antypolskiern stanowiskiem. „Mor. sl. denik“, 
ich organ nazywa nas „zdrajcami sprawy sło­
wiańskiej“ za to, że zgodziliśmy się na to, aby 
Żydzi głosowali na naszą listę, czyli za to, że 
zgodziliśmy się przyjąć głosy stronnictw ży­
dowskich. Za to — zdaniem narodowych demo­
kratów — jesteśmy „wrogami“ republiki i wal ­
czymy przeciwko Czechom.

W tern samem piśmie czytamy pogróżki pod 
adresem Żydów, jeżeli odważą się glosować 
M Polaków, chociaż z punktu widzenia demo­
kratycznego ludności żydowskiej w Czecho­
słowacji należy się przedstawicielstwo w Zgro­
madzeniu Narodowem.

Ale tego nie uznają narodowi demokraci, 
jako zwolennicy dyktatury faszystowskiej. A 
faszyści nictylko organizacji robotniczych nie­
nawidzą, ale także mniejszości narodowych. 
Nic dziwnego, że wobec ludności polskiej na 
Śląsku Cieszyńskim zajmują stanowisko nie­
przyjazne i chętnie chcieliby ich pozbawić 
przedstawicielstwa w Zgromadzeniu Narodo­

wem. Tern tłumaczyć trzeba ich ataki przeciw 
wspólnej liście.

Każdy uświadomiony robotnik polski musi 
odeprzeć ataki narodowych demokratów cze­
skich i nite może stać się zdrajcą sprawy robo­
tniczej, głosując na listę tych zamaskowanych 
faszystów!

Komuniści znó^ hazard ują 
losem tysięcy rodzin górniczych.

Aby podreperować Swoje zbankrutowane 
szanse wyborcze, komuniści dopuścili się no­
wej zbrodni dzikiego strejku, którego ofiarą 
staje się 5000 górników i ich rodzin. Z powodu 
przełożenia zmiany popołudniowej na szybie 
„Quido“ w zagłębiu mosteckiem, któraby i tak 
została uicgulowana administracyjnie, w imię 
zasady, że w czasie wyborów należy wywo­
ływać bezsensowe pucze dla zesilenia rewulu- 
cyjności mas, podjudzili komuniści górników 
i we wtorek wybuchł streik 5.000 górników. 
>trejk niema powodzenia, albowiem z powodu

braku wagonów pracodawcy zaprowadzają już 
wolne dni. Do tego na niedzielę zapowiedzia­
na jest konferencja górników w Moście. Streik 
upada a prowodyrzy komunistyczni wtrącili 
znowu górników w nieszczęście, jak to miało 
miejsce u nas przed pięciu laty.

Czy tacy hazarderzy egzystencją tysięcy 
górników i ich rodzin mogą być przez ogół 

. wybierani do parlamentu? Niech górnicy nad 
tern dobrze się zastanowią!

Ile kosztowała koalicja 
jedną robotnicę?

TYLKO CUKIER!
Pierwszym czynem rządzącej koalicji cze­

sko-niemieckiej było podwyższenei podatku od 
cukru. Jeżeli robotnik kupi 1 kg cukru, musi 
zapłacić 1*84  Kcz podatku spożywczego i 25 h 
podatku obrotowego, a więc 2‘09 Kcz samych 
tylko podatków pośrednich. Licząc, że jedna 
biedna rodzina spożyje tygodniowo 2 kg cukru, 
uczyni to 4’18 Kcz tygodniowo, albo 217‘36 Kcz 
rocznie.

W ciągu ostatnich czterech lat rządów tej 
koalicji czesko-niemieckiej burżuazji zapłaciła 
biedna rodzina robotnicza przeciętnie 869’44 Kcz 
podatku od cukru. O taką sumę pieniędzy zo­
stała okradziona każda biedna rodzina robo­
tnicza tylko na cukrze! A licząc inne podatki 
bezpośrednie, to dopiero poznamy, jak ta koa­
licja potrafiła wyciskać z kieszeni ludu pracu­
jącego ostatni grosz.

Dlatego przepędźmy na cztery wiatry tych, 
którzy przyjdą do nas agitować za stronnic­
twami czesko-niem. a głosujmy tylko na listę, 
poleconą przeż naszych przywódców, na listę 
połączonych'stronnictw nr. 5.

Komuniści głosują 
z faszystami.

W sejmie pruskim postawili niemiecko- 
narodowi faszyści wniosek o zniesienie zaka­
zu grasowania monarchistyczno-faszystowsko- 
kapitalistycznego „Stahlhehnu“ w oswobodzo­
nej od wojsk okupacyjnych Nadrenii. Debata 
toczyła się wśród ogromnej wrzawy faszysto \ 
z socjalistami. Faszyści bylibv przepadli ze 
swym wnioskiem, ale pośpieszyli im na pomoc 
JäT" komuniści, głosując z nacjonalistami i za 
monarchistycznym wnioskiem Stahlhelme.
Aby dokuczyć socjalnym demokratom, głoso­
wali łotry i zdrajcy komunistyczni za „Stahl­

helmern“, który morduje robotników socjalisty­
cznych i komunistycznych, popierali tę organi­
zację, której członkowie zamordowali pierw­
szych prowodyrów komunizmu w Niemczech: 
Karola Liebknechta i Różę Lusemburg. Czy 
można się jeszcze bardziej spodlić.

Program maskarady faszystów.
We Włoszech ustalono już ceremoniał ob­

chodu rocznicy faszystowskiego marszu na 
Rzym. Rocznica ta, aczkolwiek przypada na 
28 października, obchodzona będzie w roku 
bieżącym w dniu 27, w niedzielę, aby nie prze­
rywać pracy. W Rzymie tego dnia odbędzie 
się wielka rewja 12.000 ludzi przed Mussolinim 
zebranych faszystów. Odbędzie się również 
uroczysta inauguracja akademji włoskiej, przy- 
czem akademicy po raz pierwszy wystąpią w 
nowych galowych mundurach.

Tuka zachorował.
Dr. Tuka zachorował poważnie w więzieniu 

w Bratysławie na zapalenie gardła. Słowackie 
stronnictwo ludowe wystosowało pismo do 
sądu, aby udzielono Tuce pozwolenia na prze­
jazd do szpitala cywilnego.

Wspaniałe zwycięstwo wy­
borcze soc. w Australji.
W niedzielę odbyły się wybory do parla­

mentu australskiego. Blok rządowy połączonej 
burżuazji usiłował wszelkiemi środkami zgnieść 
socjalistyczną partję pracy. Jednak socjaliści 
odnieśli wspaniałe zwycięstwo» zyskując 46 
mandatów a blok połączonej burżuazji poniósł 
sromotną klęskę, zdobywając ledwie 27 man­
datów.
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Do górników !
Od towarzysza, będącego dłuższy czas w 

Holandji, otrzymaliśmy ten artykuł:
W numerze 41 „Robotnika Śląskiego“ za­

mieszczono artykuł, omawiający emigrację 
górników polskich z zagłębia karwińskiego do 
Holandji. Nawiązując do wspomnianego arty­
kułu, trzeba skreślić kilka uwag, które pocho- 

• dzą od ludzi wiarogodnych, pracujących w ko­
palniach holenderskich.

Kto zwiedzi zagłębie Limburg i tamtejsze 
kopalnie węgla kamiennego nie w celach eks- 
kursyjnych, ale jako górnik celem zarobkowa­
nia, .ten przyjdzie do przekonania, że zagłębie 
to jest dla górnika nadzwyczaj niekorzystne, 
jak pod względem ekonomicznym, tak też i 
prywatno-prawnyin- Zgóry zaznaczyć należy, 
że dzisiejsza Holandja nie jest Holandia przed­
wojenną. W zagłębiu pracuje około 6000 gór­
ników z Niemiec a obecnie i kilkadziesiąt Po­
laków, zatem obcokrajowców, którzy muszą 
zawsze i wszędzie ustępować. Każdy obcokra­
jowiec traci swoje własne „Ja“ i staje się 
wprost maszyną roboczą. W tych deprymują­
cych warunkach nie znajduje on nigdy opar­
cia. Istnieją coprawda cztery organizacje, lecz 
każda z nich jest za słabą, aby mogła wpłynąć 
decydująco na panujące stosunki. Przywódcy 
klasowej organizacji socjalistycznej czynią 
wszystko co w ich sitach leży, lecz stosunko­
wo mają jeszcze dużo do spełnienia. Sekreta­
rze muszą często spełniać dział pracy, który u 
nas wykonują rady kopalniane względnie sarii 
górnicy. Co najgorsza, jest to. osłabienie siły 
przez rozbijanie i rozdrabnianie organizacji.

Oprócz organizacji socjalistycznej (Allge­
meine Nedelaendische Bergarbeiterverband) 
istnieją jeszcze trzy organizacje, które karmią 
członków frazesami a jakichkolwiek polepszeń 
bytu górników przeprowadzić nie potrafią.

Jeżeli chodzi o płacę, jest ona ustalona na 
trzy kategorje: kopacz otrzyma 5.40 guldenów 
cieśla (Zimmerhaeuer) 4.80, wozacz (Schlepper) 
3.60 plus 40 cents premję.

To są płace zawarte przez umowę, która 
jednak nie bywa dotrzymywaną.

Kopacz i wozacz jest wydany na swawolę 
sztygara, zależy od tego, jak jest do kogo uspo­
sobiony. Jeżeli kopacz osiągnie w pracy akor­
dowej płacę zasadniczą — co się zresztą często 
zdarza — wtedy otrzymuje 4.60 guldenów prze 
widzianych w taryfie. Kopacz pracuje tedy z 
wytężeniem wszystkich sil w akordzie a na 
wypłatę otrzymuje wypłaconą dniówkę. Jeżeli 
np. wozacz, według zdania sztygara, zrobił za 
mało, wtedy nie otrzymuje przewidzianej pre- 
mji. Jeżeli nie chciałby ktoś zgodzić się na wy­
znaczony akord, wtedy sztygar grozi konse­
kwencjami i dany górnik może już być pew­
ny, że w żadnej pracy nie osiągnie więcej jak 
na dniówkę. Srogie kary są także na porządku 
dziennym. Nie lepsze stosunki panują w za­
głębiu Oranje-Nassau.

Jak już zaznaczono, tamtejsze organizacje 
są za słabe, aby te stosunki naprawić zdołały 
a to tern bardziej, że obcokrajowcom grozi nie­
bezpieczeństwo, jeżeli stają się członkami zaw. 
socjalistycznej. Wystarczy, że jakieś indywid- 
jum zrobi doniesienie, że dany obcokrajowiec 
należy do organizacji socjalistycznej i ma po­
glądy przewrotowe i natychmiast zostanie wy­
dalony z kraju.

Również i w zakładach ubezpieczenia ha 
wypadek choroby i od wypadku panuje brutal­
na samowola. Rentę od wypadku (Unfall) może 
obcokrajowiec otrzymać tylko w nadzwyczaj­
nym wypadku i jest bardzo mało takich wy­
padków do zaznaczenia, gdzieby obcokrajo­
wiec otrzymał rentę. To samo powiedzieć moż­
na o ubezpieczeniu na wypadek choroby. Pra­
wo pracy jest w Holandji nowością. Marnie do­
magałby się ktoś pretensji, wypływającej z 
umowy zbiorowej, a jeżeli odważyłby się gór­
nik obcokrajowiec sądownie domagać swego 
prawa, wtedy zawiśnie jemu nad głową miecz 
Demoklesa „laestiger Auslaender“ i zostanie z 
kraju wydalony.

Straszliwe stosunki, jakie w Holandji pa­
nują, nie dają się w jednym artykule opisać. 
Młodzi górnicy do 40 lat (po 40 latach do pra­
cy nie przyjmują) wyjeżdżają pełni nadziei w 
lepszą przyszłość a przyjeżdżając na miejsce, 
znajdują po krótkim czasie rozczarowanie. Je­
żeli jest u nas górnik parobkiem wielkokapita- 
łu, to w Holandji jest on niewolnikiem.

Jeżeli jesteśmy na Śląsku niezadowoleni i 
i cierpimy niedostatek, to w pewnej mierze wi­
nę ponosimy sami. Połączmy swe siły w starej 
naszej organizacji górniczej, Która przez 30 lat 
w interesie górników pracuje a nie dajmy się 
łapać na różne groźby faszystów i frazesy ko­
munistów a nie będziemy potrzebowali emi­
grować do Holandji.

Przegląd polityczny.
Skutki rozłamu „lidovců“. Jak już donosi­

liśmy doszło wśród czeskich „lidovců“ na Mo­
rawach i Śląsku do'rozłamu. Obecnie grupa ks. 
Śramka głosi, że rozłam doprowadzi do znisz­
czenia chrześcijańsko-socjalnych w tych kra­
jach. Przed rozłamem katolicko socjalna-za- 
wodówka wykazywała ledwie 7000 członków 
i to w całej republice. Dochody roczne wynosi­
ły 500.000 Kcz. Ale płace sekretarzy pożerały 
z tego aż 180.000 Kcz a wydatki kancelaryjne 
aż 120.000 Kcz. Skutkiem takiej gospodarki by­
łaby zawodówka chrześcijańsko-socjalna już 
dawno upadła, gdyby nie bezprocetnowa po­
życzka od ministerstwa robót publicznych, wy 
sokości pół miljona Kcz. Skutki tego uwidocz, 
niają się już, albowiem lista sekretarza chrze- 
ścijańsko-socialnego kandydata Cuřika została 
unieważniona, albowiem nie mogli złożyć kau­
cji na koszta wyborcze. W sferach politycznych 
podnoszą, że skutki rozłamu mogą doprowa­
dzić do tegt), że klcrykali z Czech zdobędą 
większość a ks. Šrámek pozbędzie przewodni­
ctwa klubu poselskiego na rzecz swego stare­
go rywala ks. Staśka.

Komunistyczny dobrodziej poseł Zapotocky 
w piątek podczas obrad stałej komisji zwalczał 
projekt wsparcia rządowego dla poszkodowa­
nych klęskami żywiołowemi — znanym dema­
gogicznym sposobem komunistycznym. Zawia­
domił, że komuniści będą głosowali przeciw 
udzieleniu tego wsparcia. Wsparcie jednak • 
btz komunistów uchwalono.

Stalin, mocarz Rosji sowieckiej, zachoro­
wał ciężko; doznał wstrząśnienia systemu ner­
wowego.

Nieoficjalna wojiia Rosji z Chinami szaleje 
w Mandżurji w całej sile. Moskale bolszewiccy 
zajęli miasto Lahasusę nad Amurem. Trzy chiń­
skie kanonierki utonęły, przyczem utopiło się 
500 marynarzy. Straty rosyjskie są również 
wielkie. Tacy są ci rzekomi komunistyczni 
wrogowie wojny imperialistycznej w Europie, 
którzy w Azji prowadzą wojnę podjazdową o 
kapitalistyczno-imperjalistyczny spadek po ca­
racie na Dalekim Wschodzie.

Prasa polska i Polacy 
z zagranicy a my.

Cała polska prasa w Rzeczypospolitej Pol­
skiej przyjęła wiadomość o utworzeniu wspól­
nej polskiej listy z entuzjazmem, między innemf 
także bratni „Robotnik" nr. 281, centralny or­
gan P. P. S. zajął bardzo przychylne stanowi­
sko do uchwał naszej partji, co podajemy:

„C. K. W. Polskiej Partji Socjali­
stycznej otrzyma} wczoraj od Ko­
mitetu Wykonawczego Polskiej So­
cjalistycznej Partji Robotniczej w 
Czechosłowacji pismo, powiadamia­
jące oficjalnie o utworzeniu jednolitej 
listy polskiej przy wyborach do sej­
mu czechosłowackiego i o tem, że 
czołowym kandydatem tej listy zo­
stał nasz tow. E. Chobot, przewodni­
czący Komitetu Wykonawczego P.
S. P. R.
Powstały w ten sposób duże szan­
se, że socjaliści polscy. V Czechosło­
wacji uzyskają mandat poselski.

Poniżej zamieszczamy korespon­
dencję, opisującą charakter i prze­
bieg dotychczasowy kampanji wy­
borczej naszych towarzyszy. Nie po­
trzebujemy dodawać, że wszystkie 
najlepsze nasze życzenia towarzyszą 
dzielnej i zawsze wiernej ideom so­
cjalizmu polskiego Polskiej Socjali­
stycznej Partji Robotniczej w Cze­
chosłowacji.
Tow. Chobot — w razie wyboru na 
posła — pracować będzie w ścisłym 
kontakcie z socjalistami czeskimi i 
niemieckimi w czechosłowackim par 
lamencie.“

Naszym czytelnikom wiadomo, że na pierw­
szym zjeździe Polaków z zagranicy, odbytym 
w lutym br. w Warszawie, została utworzona 
Rada Organizacyjna, w celu utrzymywania 
kontaktu z Polakami, zamieszkującymi w róż­
ny ;h państwach na całej kuli ziemskiej.

Od Rady Organizacyjnej Polaków z zagra­
nicy w Warszawie, otrzymał nasz Komitet 
Wyborczy list następującej treści:

„Do Centralnego Komitetu Wyborczego 
Polskich Stronnictw w Czechosłowacji na rę­
ce WPana E. Chobota, Mor. Ostrawa. Z odez­
wy Centralnego Komitetu Wyborczego Pol­
skich Stronnictw do „Ludu Polskiego w Cze­
chosłowacji“ z najwyższą radością dowiedzie­
liśmy się o utworzeniu w przededniu wybo­
rów do Zgromadzenia Narodowego w Pradze 
jednolitego frontu całej ludności polskiej w 
Czechosłowacji.

Doniosły ten fakt narodowej konsolidacji na 
ziemi Śląska Cieszyńskiego, podany zostanie 
przez nas do wiadomości wszystkich środowisk 
polskich zagranicznych, jako wzór godny naj­
wyższego uznania i naśladownictwa.

Pierwszy Zjazd Polaków z zagranicy zde­
cydowanie stanął na stanowisku konsolidacji 
żywiołu polskiego zagranicznego. Polacy z 
Czechosłowacji zaś udawadniają obecnie, że 
konsolidacja ta jest możliwą i konieczną, a jak 
jesteśmy przekonani w przyszłości dać może 
najwspanialsze*  wyniki i rezultaty.

Z całego serca życzymy Centralnemu Ko­
mitetowi Wyborczemu Polskich Stronnictw w 
Czechosłowacji słusznego i należnego zwy­
cięstwa.

Rada Organizacyjna Polaków 
z zagranicy.“

Jak z powyższego wynika, patrzą wszyscy 
Polacy z Rzeczypospolitej Polskiej i zagranicy 
na decyzję naszej partji i innych polskich stron­
nictw, jako na czyn doniosłego znaczenia dla 
całej polskości. Stanowisko to jest dla nas naj­
lepszą satysfakcją za ordynarne napaści ze 
strony komunistów, jako też za nieżyczliwe 
traktowanie innych wrogów polskości.

Ważne dla członków kom. 
wyb. i mężów zaufania.
Prawo wyborcze posiadają osoby obojga 

płci, które w dniu wyłożenia list stałych wy­
borców, tj. od 15—22 czerwca 1929 ukończyły 
21 rok życia i w listach tych są wniesione.

Do senatu posiadają prawo wyborcze te 
osoby, które w dniu wyłożenia list osiągly 26 
rok życia. Rozumie się, że przedewszystkiem 
trzeba mieć obywatelstwo czeskosłowackie.

Każde stronnictwo, które kandyduje, wy­
syła do komisji wyborczej jednego członka, 
oraz jednego zastępcę, których mianuje wła­
dza polityczna. Oprócz tego pełnomocnik każ­
dego stronnictwa nominuje do każdej komisji 
po dwu mężów zaufania. Wszyscy zbierają się 
w dniu wyborów, tj. 27 października przed go­
dziną 8-mą w lokalach wyborczych, do których 
są przydzieleni i najpierw wybierają z pośród 
siebie pod przewodnictwem najstarszego człon­
ka komisji przewodniczącego i jego zastępcę. 
Po ukonstytuowaniu się stawia członek komisji 
odnośnego stronnictwa, tu w tym wypadku 
„Zrzeszenia Wyborczego Polskich Stronnictw 
i Żydowskich“ ustny, albo piśmienny wniosek, 
dotyczący zamianowania mężów zaufania.

Następnie trzeba przedewszystkiem otwo­
rzyć urnę wyborczą i przekonać się, czy rze­
czywiście jest próżną. Potem odgłosuja naj­
pierw członkowie komisji. ł^omisja wybiera 
następnie jednego członka do spisania protoko­
łu o przebiegu wyborów, o ile gmina sama nie 
dostarczyła takiego funkcjonariusza. Władza 
nadzorcza ma prawo wysłać do wyborów swo 
jego zastępcę, aby czuwał nad poprawnem 
przeprowadzeniem wyborów.

Mężowie zaufania mogą podnosić zarzuty, 
dotyczące tożsamości wyborców, albo z tego 
powodu, że wyborca w dniu wyborów w myśl 
S 3 nie jest uprawniony do głosowania. § 3 mó­
wi, że jeżeli zostanie komisji wyborczej przed­
łożony urzędowy załącznik o tem, że jakiś wy­
borca wpisany do listy wyborców w dniu wy­
borów nie posiada obywatelstwa państwowe­
go, albo, że przez prawomocne sądowe orze­
czenie został pozbawiony prawa rozporządza­
nia dowolnie swoim majątkiem, albo, że wsku­
tek prawomocnego wyroku sądu karnego u- 
tracił prawo Wyborcze, albo, że jest wpisany 
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w innej gminie i tam prawo wyborcze już w 
ostatnim roku wykonał, to nie może ten wy­
borca być dopuszczony od oddania głosu.

Zarzuty te mogą być podnoszone przez 
członków komisii wyborczej, oraz mężów za­
ufania, jak długo leszcze nie włożono kartki do 
głosowania do urny tego obywatela, którego 
prawo wyborcze się kwestionuje. A więc u- 
cliwała w każdym takim wypadku musi za­
paść prędzej, nim zostanie dopuszczony ów 
wyborca do oddania kartki do glosowania.

Każdy wyborca, który wchodzi do lokalu 
wyborczego przedkłada otrzymane listy kan­
dydatów, które jeden członek z komisji wybor­
czej przegląda, czy nie są znaczone, lub czy są 
wszystkie, ewentualnie brakujące dodatkowo 
wręcza, albo poznaczone wymienia. Kaitki 
głosowania musi jednak przeglądający oddać 
wyborcy w takim samym porządku, jak je od 
wybbrcy otrzymał. Nie wolno więc kartki 
która była na wierzchu przełożyć na dół, lub 
odwrotnie. Ponieważ w lokalu wyborczym agi­
tować nie wolno, mają mężowie zaufania ba­
czyć, aby nie było żadnych podglądali, lub też 
mów agitacyjnych.

Po zwróceniu przeglądniętych kartek wy­
borcy i wręczeniu koperty, idzie wyborca do 
miejsca odosobnionego, gdzie wkłada do ko­
perty tę kartę kandydatów, na którą chce gło­
sować i wraca do komisji wyborczej, gdzie ko­
pertę wrzuca do urny wyborczej.

Dziwny obrońca polskości 
i ludu pracującego.

Tonący i brzytwy się chwyta.
Jak wygląda rzeczywista obrona polskości 

komunistów? Przy każdych wyborach komuni­
ści starają się o to, aby na pierwszem miejscu 
wybrany został głosami polskiego ludu pracu­
jącego, Czech. Przy wyborach do powiatu po­
stawiony był na pierwszem miejscu Czech, 
Gillik, którego „korzystna“ działalność znaną 
jest z Ostrawskiego. gdzie nie potrafił sie n- 
trzymać między komunistami. Przy wyborach 
do sejmu krajowego kandydowano na pierw­
szem miejscu pana Kotasa z Ostrawy, więc 
także Czecha a obecnie kandyduje do sejmu 
praskiego na pierwszem miejscu sekretarz 
Hruška, także zajadły Czech, który podpisuje 
„polski“ „Głos Robotniczy“ jako odpowiedzial­
ny redaktor, aczkolwiek po polsku wcale nie 
lozumie.

Nie jest żadną tajemnicą, że w czasach, kie­
dy partja komunistyczna miała na Śląsku naj­
więcej członków, nie potrafiła z wkładek człon­
kowskich płacić jednego sekretarza a politbiu- 
ro skarżyło się zawsze, że musi na Śląsk do­
płacać. Nic dziwnego, że za te pieniądze trze­
ba forsować Czechów.

Nie inaczej przedstawiała się wówczas 
kwest ja w komunistycznej organizacji zawo­
dowej. A co dopiero ■ dziś, kiedy z organizacji 
pozostały tylko strzępy. Jeżeli przy wybór ich 
do kasy brackiej lub innych instytucji otrzymali 
komuniści jeszcze pewną ilość głosów, to były 
to głosy, które sztucznie przez demagogję zy­
skano, ale nie głosy faktycznych komunistów, 
ponieważ wiemy, że o ile chodzi o liczebność 
członków, jak partja tak i zawodówka komuni­
styczna znajduje się dziś na Śląsku w zupeł­
nym rozkładzie. Codzienna masowa ucieczka 
członków jest najlepszym dowodem, że ludzie 
nie mogą być karmieni ciągle tylko frazesami. 
Panowie sekretarze komunistyczni pozwolą 
nam chociaż tylko na skromne zapytanie: Co 
dotychczas zrobili korzystnego dla klasy pra­
cującej na Śląsku?' Czy może przegrany strajk 
metalowców w Trzyncu, czy wypędzenie bie­
dnego Turonia do więzienia, albo może wysy­
łanie emisariuszy do Polski, przyniosło klasie 
robotniczej na Śląsku korzyści?

A co uczynili przywódcy komunistyczni do 
ty chczas pod względem wychowania klasy pra 
cującej na Śląsku? Czy pisanie Śliwki w „Gio 
sie Robotniczym“ w obrzydliwy sposób, któiy 
się już samym jego zwolennikom zohydza, 
przyczynia się do wychowania? Chyba, że nie. 
Śliwka zapomina stale prawdziwe przysłowie: 
„Jaką bronią walczysz, taką zginiesz!“ Przyj­
dzie czas, że jego własne wychowanie będzie 
dla niego grobem. A może już nadchodzi.

Jeżeli Śliwka calemi miesiącami nie napisze 
słowa krytyki o faszystach I ich działalności, 
natomiast wszelkiemi siłami zohydza polski

ruch socjalistyczny i jego przywódców, to wy­
słowić możemy tylko swoje ubolewanie. Dla­
czego organ komunistyczny nie przyniósł do­
tychczas wzmianki o praktykach agitacji erzed- 
wyborczej partji czeskich wieK.oobszarników 
na Śląsku Cieszyńskim, gdzie cały sztab pła­
tnych agitatorów i nawet urzędników publicz­
nych chodzi po wsiach i stara się bałamucić 
polskich chałupników i małorolników. Na tym 
terenie mogliby sekretarze komunistyczni zna­
leźć obfitą pracę. Zamiast organizowania indy- 
ferentnych woli się jednakże pan Śliwka, jak 
również Gillik. Kraus i Kłus, zajmować rozbi­
janiem organizacyj socjalistycznych, albowiem 
wyzywanie i rozbisanie jest lżejsza Pracą, niż 
budowanie.

Co trzeba wiedzieć 
o komunistach?

Otrzymaliśmy następujące uwagi:
Szanowna Redakcjo! Pomimo, że kłamstwa 

Śliwki o 500.Û00 koron Sonnenscheina, umiesz­
czone w „Głosie Robotniczym“ już i tak do­
stały należytą odprawę, to ja jako robotnik, na­
leżący do partji komunistycznej, chcę także w 
paru słowach zareagować na te bzdurstwa.

W pierwszym rzędzie chcę wskazać na wie­
rutne kłamstwo, jakiego dopuścił się Śliwka na 
samym początku artykułu „Zdrada na ludzie 
śląskim“, albowiem dyrektor Sonnenschein nie 
jest żydem, ale należy do partji chrześcijań- 
sko-socjalnej. Największem kłamstwem, to bla­
ga o darowanych na wybory pieniądzach, cze­
mu nikt nie wierzy. Kto zna Sonnenscheina, to 
wie, że jego ręka jest dosyć ciężka, aby aż pół 
miljona koron darował na wybory. Lecz praw­
da panie Śliwko, podczas wyborów każda bla­
ga, każde kłamstwo i każde oszczerstwo dla 
głupich robotników, jest dobre, ponieważ u 
Śliwki wszyscy robotnioy', którzy nie należą 
do partji komunistycznej, to „barany i cielęta“, 
jak się o nich wyťaža na każdym swoim zgro­
madzeniu.
«. . Da,ei’ dziwi nas bardzo ten antysemicki ton 
Śliwki, którym obecnie wygaduje na żyJów. 
Przecież dużo żyd'-w w Polsce, to najlepsi 
sprzymierzeńcy Śliwki. Przecież ogromna 
większość agitatorów komunistycznych w Pol­
sce, to same Lejby, Chaje, Chainsy, Srule itd., 
więc dlaczego tak naraz na żydów. A u sowie­
tów w Rosji, jakże tam ze żydami: Lenin, 
Trocki, Stalin itd., a 90% komisarzy w Rosji, 
to przecież żydzi. Może pan Śliwka1 powie, a 
bo tutaj rozchodzi się o kapitalistów a tam w 
Rosji o prolerarjat. Fe! panie Śliwko nie kła­
mać! Przecież 116.000 głosów żydowskich przy 
ostatnich wyborach do Zgromadzenia Narodo­
wego w roku 1925, to 50% głosów żydowskich 
z Rusi Podkarpackiej, gdzie to większość ży­
dów jest robotnikami, a reszta, to głosy znowu 
kupców i drobnych rzemieślników. Kapitali­
stów żydowskich to znikoma mniejszość, a je­
żeli są, to napewno na listę z czołowym kan- 
dydatem-socjalistą głosu nie dają. Prędzej gło­
sy swoje oddają na listę komunistyczną z 
wdzięczności, za rozbijanie robotniczych orga­
nizacyj. Operacja z kapitalistami żydowskiemi 
się nie uda i każdy uzna, że to kłamstwo, albo­
wiem nie my żydom, tylko żydzi nam przez tę 
kombinację pomogą do wyboru drugiego posła.

A teraz, co znowu do samego Chobota. 
Przecież tow. Chobot był prędzej członkiem 
partji komunistycznej, a wtenczas Śliwka nie 
mówił o Chobocie, że jest czechofilern. Wten­
czas, Chobot był dobrym Polakiem, ponieważ 
należał do partji komunistycznej a teraz nagle 
po wystąpieniu z partji Śliwki, staje się Chobot 
czechofilern. Jak z tego widać, każdy, kto na­
leży do partji komunistycznej, zdaniem Śliwki, 
posiada wszelkie cnoty i zalety, chociażby to 
byt i ten najgorszy zbrodniarz, lub złodziej.

Znaszej strony patrzymy się na Chobota w 
ii.ny sposób. Ot ż tak, jak wielu innych; Pctr, 
obecnie Broda, Niemczyk i wielu jeszcze innych 
pomiędzy nami robotnikami przekonało się, do 
czego prowadzi partja komunistyczna, wystą­
pili z niej a> taksamo i Chobot. A zatem, że nie 
żyjemy w Rosji sowieckiej, gdzieby tych 
w szystkich. którzy nie sympatyzują z komu­
nistami, można było postawić przed sąd i za­
sądzić ich za zdradę stanu na rozstrzelanie, 
lub na zakati upienie, gdzieś w lochu więzien­
nym, więc musi się Śliwka zadowolić, przy­
najmniej ordynariicmi k|!amstwami i napaścia­

mi na tych wszystkich w „Głosie Robotni­
czym“.

Śliwka wścieka się, ponieważ widzi, że 
przez takie ujęcie sprawy, jego mandat na dru- 
giem miejscu jest zagrożony, a tymczasem Po­
lacy, jeżeli wszyscy spełnią swój obowiązek, 
mają możność uzyskania dwóch mandatów. 
A więc nieprawdą jest, że Polacy oddają glosy 
swoje żydowskim kandydatom, lecz prawną 
jest, że Polacy oddają głosy na polską listę — 
na kandydatów polskich. Owszem, że tym spo­
sobem przez połączenie list żydowskich z listą 
polską, uzyskają żydzi mandaty na Rusi Pod­
karpackiej i na Slowaczyżnie. Lecz o to nas 
głowa nie boli że z powodu iego znowu iakiś 
kandydat komunistyczny na Rusi Podkarpac­
kiej straci mandat do sejmu w Pradze, główną 
rzeczą jest, że na tej kombinacji zyskują Po­
lacy.

'I eraz dalej co do samych posłów komuni­
stycznych i ich posłowania. Wy robotnicy, 
jeżeli chcecie otrzymać zapłatę, musicie w po­
rządku przepracować swoje szychty, a tym­
czasem posłowie komunistyczni pozwolą się 
wybrać na posłów, a kiedy już są wybrani i 
djety mają zabezpieczone, to zamiast zastępo- 
' ać sprawy robotnicze w sejmie, to hajdy do 
Rosji, jak to zrobił Szmeral, który przez całe 
cztery lata siedział w Rosji a w ostatnich cza­
sach taksamo robił i Śliwka. My nie wybiera­
my posłów na to, ażeby t? Iko pobierali djety i 
siedzieli u sowietów, lecz wybieramy posłów 
do sejmu na to, ażeby tam zastępowali nasze 
sprawy.

Śliwka na swoje uniewinnienie co do pobytu 
w Rosji podaje, że był tam wysłany na zjazd 
mniejszości polskich, lecz nie prosić o posadę, 
jak mu to ogólnie zarzucają. Śliwko nie cy­
gań! Trzeba zdradzić, że bardzo blisko z je o 
otoczenia zupełnie coś innego opowiadał. Mia­
nowicie jest prawdą, że Śliwka jechał do Rosji 
z powodu posady, którą już dawno miał przy­
rzeczoną, jako atachć sowiecki w Anglji. Lecz 
kiedy Śliwka przyjechał do Rosji, wtenczas 
„towarzysze“ odzywają się do Śliwki; „towa- 
ryszcz“ chcesz posady, a co jest z rewolucją w 
Czechosłowacji? Wtenczas Śliwka odpowiada- 
skruszony: „no nie szło a teraz od czasu, kiedy 
obcięliście nam subwencję, to sprawa wygląda 
jeszcze gorzej, widzicie, że w partji komunisty­
cznej u nas rozłam, ludzie nam uciekają, więc 
o rewolucji ani słychu“. Odoowiadają zatem 
Śliwce: „no „towaryszcz“ to idź i posłuj dalej 
a staraj się ten proletarjat w Czechosłowacji 
zrewolucjonizować a posada ci i tak nie ucie- 
knie“. Tak wygląda sprawa z wyjazdem Śliw­
ki do Rosji, o której opowiada jego bliski po­
plecznik. Do tego trzeba wiedzieć, że sowiety 
były pewne, że w Czechosłowacji zc wszyst­
kich państw dojdzie najprędzej do rządów bol­
szewickich. Wnioskowali to z dwu powodów 
Pierwsze, że Czechosłowacja nie jest daleką 
do sowietów i komunizm ma łatwy dostęp z 
Rosją, i że jest państwem małem. Za drugie, 
że państwo mające nie całych 14 miljonów oby­
wateli. złożone jest z 6-ciu narodowości, z cze­
go są 4 mniejszości, a mniejszości te znienawi­
dzone przez szowinistów czeskich, faszystów 
i narodowych demokratów czeskich, którzy 
upierają im ich należące się prawa, muszą wy­
wołać niezadowolenie. Niezadowoleni znowu 
są najpodatniejszym gruntem do rewolucji, 
laka zatem była kombinacją, co do samej re­
wolucji, za którą Śliwka miał otrzymać posa- 
d? od sowietów, a tymczasem rewolucja spali­
ła na panewce.-

Na zakończenie muszę także robotnikom wy­
jaśnić, dlaczego wystąpiłem z partji komuni­
stycznej. Otóż, kiedy w sejmie weszła na po- 
nadek dzienny sprawa ubezpieczenia socjal­
nego, to komuniści bili do niej z całej siły, że 
to ustawa nic nie warta, socjalnych demokra­
tów i wszystkich co za nią głosowali, nazwali 
zdrajcami sprawy robotniczej. Pies kaw ałka 
chleba nie byłby wtenczas wziął od soc.-dem. 
z powodu oszczerstw, jakie pisały o nich pisma 
komunistyczne i jakie rzucali na nich referenci 
komunistyczni na zgromadzeniach. Według 
głoszeń komunistycznych ustawy tej nie nale 
żało wogóle przyjąć. Lecz cóż się nie dzieje za 
niedługi czas? Oto, kiedy burżuazja zrobiła 
w sejmie zamach na tę ustawę, wtenczas ko­
muniści znowu krzyczą i nawołują do strejku, 
ażeby nie dopuścić do obkrojenia i pogorszenia 
tej ustawy i że należy ją bronić. Więc jak to, 
wtenczas, jak była ustawa uchwalaną, była zła
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TOWARZYSZE! Cu zteraffl sMi na IbdEdsz wjtai P. S. P. L?
a teraz jest dobrą i trzeba jej bronić? To po­
stępowanie mnie najbardziej zastanowiło a roz­
ważywszy dokładnie wszystkie metody i po­
stępowania komunistów, względnie ich wodzów 
do których miałem dosyć bliski przystęp i 
wgląd, przyszedłem do przekonania, że takie 
postępowanie jest gałgaństwem, prostém na- 
igrawaniem się z robotników i zdradą intere­
sów robotniczych.

Dlatego rbjjotnicy, którzy taksamo jesteście 
robotnikami, jak ja, dobrze się zastanówcie nad 
calem postępowaniem komunistów i rozważcie 
ich krętactwa a przyjdziecie do tego samego 
przekonania, co ja, żc tam miejsca dla robotni­
ka niema. Jestem pewny, że po dokładnem roz­
ważeniu i wy tam nie zostaniecie, ani też gło­
su przy wyborach na listę komunistyczną nie 
oddacie.

Będziemy głosować na listę nr. 5.
Robotnik byty komunista.

Przegląd gospodarczy.
Produkcja węgla w zagłębiu ostrawsko- 

karwińskiem wynosiła we wrześniu 1,005.700 
ton. czyli o 49.700 ton (o 4’75%) więcej, niż w 
sierpniu. Produkcja koksu wynosiła 265.81)0 ton, 
czyli o 400 ton (0*15%)  więcej. Przeciętna ilość 
robotników w górnictwie wynosiła 39.636. a 
koksiarzy 4.052. W elektrowniach wytworzono 
we wrześniu 22,199.700 kilowatów energii.

Nafta w kieleckiem. Poszukiwania we wsi 
Wajczy w powiecie stopnickim wykazały, że 
w tych okolicach Polski znajdują się pokłady 
naftowe. Rząd przystępuje tam do budowy 
szybu naftowego. 

przypomnieć się łaskawej pamięci szanownych ( 
wyborców. Zwłaszcza partje innych narodo- : 
wości prześcigają się wprost w różnorodnych ; 
środkach agitacji, celem pozyskania nieuświa-j 
domionych wyborców, nie mających własnego! 
zdania. Do naszej gminy przywędrowali aż z 
Frysztatu czescy socjaliści narodowi, urządza­
jąc w ubiegłą niedzielę bezpłatne „divadlo“ | 
wyborcze w lokalu p. Stefka. Przy tej sposob-, 
ności popisywał się swem „krasomóstwem“ ■ 
cukiernik z Frysztatu oraz sprowadzony z poza 
(Jstrawicy „przyjaciel“ ludu śląskiego, który 
dopiero z okazji nadchodzących wyborów przy­
pomniał sobie, że istnieje także jakieś „Těšín­
sko“, czyli wymarzony teren różnych opusz­
czonych przez masy kandydatów. Ponieważ 
wstęp był wolny, więc zeszło się dosyć ludzi 
nawet naszych; jedni przybyli z ciekawości, a 
inni z powodu wywieranego na nich nacisku 
moralnego i gospodarczego. Po większej części 
byli to ludzie, niemający najmniejszego interesu 
na słuchaniu łabędzich śpiewów wyżej wymie­
nionych panów. Wszak wiemy, co nam powie­
dzą narodowi socjaliści. Stara to już i znana 
piosenka! Zaprzej się swej mowy, głosuj na 
ich listę — a wówczas tylko będziesz dobrym 
„občanem“. Jesteśmy zdania, że piernikarz po­
winien starać się o swój interes piernikarski 
a nie mącić wody, aby mógł łowić ryby bez 
„fiszkarty“. Mimo różnych gróźb i obiecanek 
obywatele marklowscy głosować będą wszyscy 
na listę połączonych stronnictw polskich.

Karwina. (Jak informuje „Naród. Politika.“! 
W „Narodni Politice“, organie narodowej demo­
kracji czeskiej, pojawiła się notatka o tern, jak 
bardzo Karwina jest zadłużoną, i że narazie 
tylko oprócz zaległych procentów ma zapłacić

stronnictwami. Śliwka jest nà usługach cze­
skiego nacjonalizmu, bo argumentuje tak samo, 
jak „Mor. sl. denik“. Podczas rzeczowego prze­
mówienia tow. Goetzego, którego cała sala 
słuchała z dużą uwagą. Śliwka jak oparzony 
wyrywał i bronił się, a przewodniczący Kluż 
dzwonił jak stary kościelny... Widocznie sło­
wa prawdy bolały panów komunistów. Zgro­
madzenie rozeszło się bez uchwał. Zaznaczyć 
należy karność naszych towarzyszów PSPR., 
którzy nie ulękli się gróźb komunistycznych 
krzykaczy, lecz hardo wytrwali aż do końca 
zgromadzenia. Coś się zbyt gwałtownie zaczy­
na psuć w dawnej karwińskiej twierdzy komu­
nistycznej. Były komunista.

Orłowa. (Patentowani obrońcy Słowian.) 
Politykom czeskim nie udało się w otwartej 
walce rozbić jedności ludu polskiego na Šlqsku, 
więc zmieniają swą taktykę na całej linji. Bija 
na alarm w obronie zagrożonej niby przez Po­
laków idei słowiańskiej, próbując równocześnie 
podstępnie grać na naszych uczuciach słowiań­
skich. Nazbyt dobrze znana ze swej fałszywej 
przyjaźni do ludu śląskiego „Obrana Slezska“ 
w nrze 42 z dnia 11 października w artykule 
pod tytułem: „Polsko-židovsky handel“ rzuca 
się na Polaków z powodu porozumienia z ży­
dami, twierdząc, jakoby ten tylko mógł się 
czuć prawdziwym Słowianinem z pośród Po­
laków, który odda swój głos jednemu ze stron­
nictw czeskich. Piśmidło to, pragnące abyśmy 
jak najprędzej zniknęli z widowni Śląska, nie 
musi mieć obaw o nasze stanowisko względem 
Słowiańszczyzny. W tej kwestji my mamy już 
nasze wyrobione zdanie a nie jesteśmy tak 
naiwni, aby nie zrozumieć korzyści, jaką nam 
przyniesie pakt wyborczy z żydami. Przywód-

Korespondencje.
Frysztat. (Nareszcie przemówił!) Od roku 

już unikający spotkania z robotnikami jak dia­
beł święconej wody Śliwka, zwołał w ubiegłą 
niedzielę do lokalu Musiałkowej we Frysztacie 
zgromadzenie, na które przybył w towarzy­
stw ie nieznanego dotychczas robotnikom no­
wego sekretarza Tesli, nie będąc pewny sam. 
Sądziliśmy, że usłyszymy rzeczy nowe, boć 
przecież odgrażał się, że podzieli się z robo­
tnikami swemi wiadomościami... Przybyło na 
to wielkie zgromadzenie około 70 ludzi, w tern 
zaledwie połowa jego zwolenników. Robotnicy 
rozczarowali się jednak bardzo. Śliwka Rosję 
sou iecką zbył kilku słowami, boć przecież do­
brego tam nic niema a o złem nie może mówić, 
natomiast przeszło godzinę ujadał jedynie na 
PSPR., przemieniając zgromadzenie w istny 
cyrk. To też zebrani robotnicy więcej śmiali 
się z głupoty Śliwki, aniżeli z oklepanych jego 
dowcipów, znanych już z przesztorocznych nu­
merów „(iłosu Robotniczego“. Ciekaweni jest, 
że Śliwka, który w swym referacie zohydził 
wszystkich kandydatów połączonej listy pol­
skiej, starannie unikał wzmianki o drugim jej 
kandydacie. Ma on do tego powód osobisty, 
albowiem dr. Buzek, jako specjalista, wyleczył 
Śliwkę swego czasu z silnych objawów szału. 
Po nim zaś Tesla z miną starej kokoty umi- 
ałzg się do robotników polskich, udając wiel­
kiego bohatera, że to niby on uratował polską 
szkołę w Orłowej. Przysłowie powiada, że kto 
się sam chwali, ten chwały nie jest godzien. 
Przemówienie jego nie wywołało już na słu­
chaczach tego wesołego uśmiechu, jaki wywo­
ływało bezdennie głupie gadanie Śliwk.i Wido­
wisko, mające być zgromadzeniem robotniczem.. 
a które doszło do skutku tylko dzięki kilku­
dniowej bieganinie Śliwki po Frysztacie za 
prawowiernymi zwolennikami Moskwy, prze­
ciągało się dosyć późno w noc, albowiem głos 
zabierali także ludzie innych przekonań polity­
cznych. Z ilości zebranych można sądzić, że 
robotników nie ciągnie już ani nazwisko Śliwki 
ani wiadomości o Rosji sowieckiej. Robotnicy 
zaczynają już powoli otwierać oczy na to, czem 
karmią ich na zgromadzeniu komuniści, a w 
przyszłości nie pomoże nawet, choćby śliwka 
latał po Frysztacie jak mucha w próżnej latarni.

Marklowice Dolne. (Chcieliby dostać nasze 
głosy.) Okres wyborczy odznacza się tern, że 
wszystkie partje starają się na gv ałt urządzić 
jakąś akcję wyborczą i przy tej sposobności

400.000 Kcz, których niema skąd wziąść. Zwy­
kła to notatka dziennikarska, przeciwko której 
nic nie można mieć. Lecz „Narodni Politika“ 
dodaje jeszcze co innego, a mianowicie to, że 
zaznaczyć trzeba, że obecnie burmistrzem mia­
sta Karwiny jest Polak. lednakowoż „Narodni 
Politika“ nic o tern nie wspomina, że długi, 
jakie ma Karwina, to długi, narobione za rzą­
dów komisarskich p. Kruty, kiedy to Czesi 
rządzili wszechwładnie Karwiną i nie chcieli 
dopuścić do wyboru burmistrza i że Polak jest 
dopiero od pięciu miesięcy burmistrzem. My 
takie informowanie czytelników nazywamy 
obłudą, a jak to nazywa „Narodni Politika“ — 
nie wiemy.

— (Nowa spółka rozbijaczy.) Śliwka zwołał 
w ub. sobotę zgromadzenie przedwyborcze do 
Ungra. Zapowiedział szumnie, że wzywa „na 
sąd“ przywódców PSPR- za tę ich rzekomą 
jakąś zdradę. Mimo bombastycznej reklamy, 
zebrało się coś przeszło 106 osób, w tern po­
łowa naszych towarzyszów karw-ińskich. pod­
czas gdy komunistom przyszli z pomocą ludzie 
zamiejscowi. Pierwszy przemawiał młokos or­
łowski Tesla, który w „referacie“ swym obje­
chał Afrykę. Azje. Rosję itp. a wszystkie biedy 
ludzkie zwalił na winę socjalistów. Potem prze­
mawiał niedoszły komisarz sowiecki p. Śliwk i. 
Trudno jego wypociny nazwać referatem. Sło­
wa jak: zdrada, kryminaliści, zdrajcy, pasi- 
brzuchy, socjal-faszyści itp.. nie schodziły z 
jego ust. Wielkie oburzenie wywołało miedzy 
zebranymi, gdy Śliwka mięszal sprawy Kon- 
sumowe z wyborami. Posunął się aż tak da­
leko, że rzucił oszczerstwo na Centralne Stów. 
Spożywcze w Łazach z powodu rzekomo 
złego chleba, za co będzie jak się dowiadu­
jemy — odpowiadał przed sądem. Mówi) jak 
płatny agent, który chce rozbić nasze Central­
ne Stowarzyszenie Spożywcze dla Śląska. — 
(idy obecny na sali tow. Goetze zażądał głosu, 
macherzy komunistyczni byli wielce skonster­
nowani i chcieli dać mu glos na 16 minut, lecz 
całe zgromadzenie zażądało, aby mówił jak 
długo uzna za konieczne. To w. Goetze zbijał 
demagogiczne i fałszywe wywody Śliwki i za­
żądał od Śliwki wyjaśnienia, gdzie są uloko­
wane pieniądze od tow. Chobota (50.(100 Kcz) 
na wybory, i w którym banku dyrektor hut 
witkowickicli Sonnenschein złożył 500.000 Kcz 
Zarazem oświadczył tow. ( loetze, że 75'/ tych 
pieniędzy, o ile one istnieją, może sobie zabrać 
p. Śliwka. Tow. Goetze udowodnił, że dla kla­
sy robotniczej polskiej nie było innego wyjścia 
jak połączyć się ze wszystkiemi polskiemi

cy stronnictw polskich dążą do zwiększenia 
reprezentacji polskiej w sejmie praskim. Nie 
jest to więc przestępstwem, popełnionem na 
Słowiańszczyźnie, jeżeli układ ten umożliwi 
nam wprowadzenie do parlamentu dwóch po­
słów polskich, choćby nawet przy pomocy Ży­
dów. Jak pojmują słowiaństwo Polacy, niechaj 
świadczy fakt, że przy ostatnich wyborach do 
parlamentu w 1’olsce, odbytych w styczniu 1928, 
Bezpartyjny Blok Współpracy z rządem przy­
jął kandydata czeskiego z Wołynia na swą 
listę i umieścił na miejscu wybieralnem. W ten 
sposób Polacy umożliwili Czechom wołyńskim 
wybranie posłem p. Mćdunę, któregoby Czesi 
na Wołyniu w inny sposób wybrać nie byli w 
stanie. U nas znów żadne ze stronnictw cze­
skich nie okazało chęci przyjęcia kandydata 
polskiego na miejscu obieralnem, lecz w do­
datku partje czeskie w imię idei słowiańskiej 
starały się rozbić naszą jedność narodową, aby 
nas pozbawić reprezentacji w parlamencie i 
pozyskać nasze głosy. Wiemy, kto przy prze­
sztorocznych wyborach do zastępstwa krajo­
wego morawsko-sląskiego korzystał z naszych 
głosów i dlatego na taki żart nie możemy już 
sobie pozwolić obecnie, choćby się to niepo- 
dobało takim patentowanym obrońcom Sło­
wian, jacy są w Orłowej. Także Słowianin.

Morawska Ostrawa. (O co płacze „Mor. sl. 
denik“?) Na czele najlepszych „przyjaciół“ ludu 
■ ląskiego kroczy sławetny „Mor. slez, denik“, 
zmieniający co kilka wierszy sposób pisania 
wobec Polaków śląskich. Na jednej stronie np. 
donosi on grubemi literami o tak ważnym wy­
padku w historji obu narodów, jak założenie 
klubu czesko-polskiego, który ma zlikwidować 
tarcia pomiędzy Czechami a Polakami, na dru­
giej już pluje ordynarnie na wszystko co pol­
skie, na trzeciej zachwala uczenie się młodszej 
generacji języka polskiego, żeby mogła iść za 
chlebem do Polski, na czwartej znów denuncju- 
je przed władzami jakiegoś kolejarza, żądając 
jego przeniesienia za to, że posyła swe dzie:i 
do szkoły polskiej, na innej rozpisuje się w nie- 
bogłosy o wystawie krajowej w Poznaniu i 
tak w kółko. Słowem raz Polaków chwali, i 
innym razem okazuje ochotę zjedzenia nas po 
kwaśnu. W ostatnim znów czasie Polacy — 
według „Mor. sl. denika“ —, są podobno zdraj­
cami sprawy słowiańskiej, bo połączyli się da 
wyborów z Żydami. A więc zdrada, straszliwa 
zdrada, bo Polacy mogą otrzymać dwa man­
daty! „Popolszczeni irtorawcy“ nic chcą gło­
sować na listę czeskich faszystów, lecz wy- 
biorą sobie przedstawicieli według swej wo'i!



Nr. 43 „ROBOTNIK SLĄSKI“. Strona g.

A czy to nie jest zdrada, jeżeli na Rusi Pod­
karpackiej w Użgorodzie czescy „živnostnicy“ 
postawili na pierwszem miejscu swojej listy 
Żyda?! Czesi twierdza, że to nie jest zdrada, 
ponieważ w tym wypadku chodzi o ich interes. 
Więc my także mamy interes w porozumieniu 
z żydami, mianowicie interes, który godzi w 
żelazną obręcz koalicji, uciskającą także i nasz 
lud. „Mor. sl. denikovi“ nie chodzi o zdradę 
interesów słowiańskich, których on nigdy w 
stosunku do Polaków nie bronił; boli go coś 
innego. Mianowicie żydzi w republice maja 
okrągło 100.000 głosów, które przy wyborach 
parlamentarnych Przypadły na korzyść partyj 
czeskich. Przy naszej pomocy Żydzi przepro­
wadzą swemi głosami 3—4 posłów. O tyle 
więc zmniejszy się w przyszłym parlamencie 
stan posiadania partyj czeskich i dlatego ten 
krzyk... o zdradzie. Ordynacja wyborcza do 
Zgromadzenia Narodowego Republiki czesko- 
Słowackiej została w ten sposób „poprawiona“, 
aby o ile możności mniejszościom narodowym 
uniemożliwić wybranie swych przedstawicieli 
z korzyścią dla partyj rządzących. To też su­
mień.e nasze nie zarzuci nam nigdy zdrady, 
jeżeli jako mniejszość narodowa połączymy się 
z inną mniejszością narodową celem obrony 
swych interesów. Porozumienie naszę, z ży­
dami jest tylko czystym rachunkiem wybor­
czym, a po wyborach pójdziemy każdy swoją 
odrębną drogą, nie wiązani niczem i z nikim 
w naszem postępowaniu. Robotnik.

Jabłonków. (Zawiedzione nadzieje.) Wielko­
ściom z ratusza w Jabłonkowie zdawało się. 
że wybierając burmistrzem Smyczka i upra­
wiając politykę według faszystowskiego „Na­
szego Ślązaka“ czeskich narodowych demokra­
tów — będą osiągali sukces za sukcesem. A tu 
stało się przeciwnie, zamiast do znaczenia — 
kierują oni miasto do upadku. Jednym z takich 
ciosów było przeniesienie mierniczego urzędu 
gruntowego z Jabłonkowa do Cieszyna Cze­
skiego. Teraz rzucają się na wszystkie strony 
i bębnią, że miasto, na czele którego stoi od 
ostatnich wyborów czeski burmistrz, broni się 
przeciw temu biedaczeniu miasta i wniosło 
rządowi dobitny protest. To już najwięcej po­
może. Wszak reforma administracji, mocą któ­
rej urząd mierniczy przeniesiono do Cieszyna 
Czeskiego, jest też dziełem narodowej demo­
kracji czeskiej, której podrzutkiem jest smycz­
ków „Nasz Ślązak“. Więc aby /zakryć swój ba­
łagan polityczny, rzucają się w świstku „Nasz 
Ślązak“ na Polaków wobec wyborców. Ludność 
jabłoni owska poznała już najlepiej, że kto słu­
cha „Naszego Ślązaka“ i wybiera jego ludzi — 
ten wyjdzie na tern jak ostatnio Jabłonków... 
na smyczku.

Napiętnowanie kłamstw 
komunistycznych.

Trudno poprostu odpowiadać na wszystkie 
kłamstwa komunistycznego piśmidla „Głosu 
Robotniczego“. Co słowo bowiem _  to kłam­
stwo. Musimy jednak reagować na stare plotki 
i bajki z nieprawdziwego zdarzenia o tych rze­
komych przez tow. Chobota pobranych od nie­
jakiego Janku „pieniądzach plebiscytowych“. 
Ostatni numer komunistycznego organu znowu 
się tą rzeczą zajmuje, chociaż została ona już 
należycie kilkakrotnie wyjaśniona.

Otóż podczas plebiscytu „Głos Robotniczy“ 
był jedynym organem polskim w zagłębiu 
ostrawskiem. Robotnicy, którzy przjbyli tutaj 
z poza linji demarkacyjnej, kupowali organ ten 
i płacili zań' rachunki według kosztów normal­
nych. Ile tego było, najlepiej wie p. Śliwka i 
administracja „Głosu Robotniczego“, gdzie się 
znajdują przecież rachunki i książki „Gł. Rob.“ 
z owych lat. Wszak p. Śliwka już w r. 1921 
odpowiadał sam na te zarzuty, że są one nie­
prawdziwe. Przekonać się o tern można z ra­
chunków i kwitów „Głosu Robotniczego“ z r. 
1920. Zresztą cała wysyłka pisma tego w owym 
czasie po kilku tygodniach ustała, gdy po stro­
nie polskiej odzywały się głosy, iż szkodzi to 
sprawie polskiej. 1 o tern p. Śliwka również 
wie. Twierdzenie, jakoby tow. Chobot otrzy­
mał jakąkolwiek kwotę pieniężną od czeskich 
czynników plebiscytowych, jest podłem osz­
czerstwem, a tow. Chobot da autorowi kłam­
liwych napaści sposobność udowodnienia tego.

Skończonem świństwem ze strony demago­
ga Śliwki jest twierdzenie o tych szkołach oraz 
dzieciach tow. Chobota. Sam Śliwka wiadomo­
ści te przed kilku laty odpierał i prostował jako

nieprawdziwe. Stwierdzamy jednak ponownie, 
że tow. Chobot nie posiada dzieci w wieku 
szkolnym i że gdy je posiadał, mieszkał w 
Trzyńcu, gdzie chodziły one do takiej szkoły, 
jaka tam w ówczas była, to jest do utrakwisty- 
cznej. Zresztą chodziły do tej samej szkoły 
dzieci wszystkich towarzyszów trzynieckich a 
nikt im tego nie zarzuca. Nawet kolega Śliwki, 
redaktor komunistyczny Kraus chodził do tej 
samej szkoły. Mieszanie się „Głosu Robotni­
czego“ do spraw prywatnych tow. Chobota i 
innych przeciwników politycznych dosadnie 
charakteryzuje judaszów komunistycznych.

Niepotrzobnem jest ttekźe reagowanie na 
kłamstwo o funduszach wyborczych i zapła­
conej kwocie 500.000 Kcz przez Sonnenscheina 
i 50.000 przez tow. Chobota podczas wyborów 
niniejszych. Każda partja polityczna musi być 
przygotowana, do wydatków wyborczych, a 
więc i PSPR. miała na to fundusze i zbiera 
jeszcze dalsze środki na uświadamianie ludno­
ści. Gadzinówek moskiewskich nie mamy. 
Tyle dla wyjaśnienia.

Śliwka się wściekł!
Nigdy nie mieliśmy zbyt wygórowanych po­

jęć o stanie umvsłov ym redaktorów „Głosu 
Robotniczego“. Wiedzieliśmy również o tern, 
że naczelny redaktor Śliwka w roku bieżącym 
w czasie rozłamu w partii komunistycznej prze­
żył ciężką chorobę mózgową. Nie przypuszcza­
liśmy jednak, żeby kryzys nastąpił tak wcze­
śnie. Dla każdego bowiem, kto przeczytał osta­
tnie dwa numery „Głosu Robotniczego“ po 
powrocie Śliwki z Moskwy, nie ulega najmniej­
szej wątpliwości fakt, że Śliwka wrócił z Mo­
skwy „tuli-tuli“.

Czytamy tam: Kwietnowski już po swem 
opuszczeniu w jesieni 1925 pisał listy do jakie­
goś Janka — winna temu P. S. P. R.

Wańke przez 3 lata brał u Śliwki za pienią­
dze komunistyczne lekcje różnych sztuczek ko­
munistycznych, jednak niczego się nie nauczył
— winna temu P. S. P. R.

Cenzura skonfiskowała kłamstwa i wyzwi­
ska wytwory chorobliwej wyobraźni redaktoia
— winna temu P. S. P. R.

Policja aresztuje bohatera bolszewickiego, 
który przekupkom na targu chce referować 
o znaczeniu „Czerwonego dnia“ — winna te­
mu P. S. P. R.

Policja poszukuje bohatera komunistyczne­
go, który cichaczem czmychnął do Rosji — 
winna temu P. S. P. R.

Gdyby tak agitacja wyborcza trwała o ja­
kiś miesiąc dłużej, doczytal.byśmy się wkrótce 
jeszcze zabawniejszych rzeczy. Początkiem li­
stopada jest zaćmienie słońca i temu prawdo­
podobnie będzie winna P. S. P. R. Nakoniec 
podobnie będzie winna PSPR.

Litanję podobnych twierdzeń możemy n.i 
podstawie jednego „Głosu Robotniczego“ do­
wolnie sobie przedłużać. Każdy czytelnik bę­
dzie się dziwił, jaka to potężna partja ta P. S. 
P. R., co ma tak duży wpływ na władzę, na 
cenzurę, na wszystkich ludzi, znajdujących się 
na utrzymaniu komunistów. Tymczasem we­
dług „Głosu Rob.“ jest to „partyjka“, która co 
tygodnia przynajmniej w „Głosie Rob.“ się wa­
li, rozpada, dogorywa.

Kiedy Śliwka cichaczem czmychnął do Mo­
skwy, zostawiwszy nawet swym najbliższym 
adres „pisz, adres wiesz“, spodziewał się, że 
po trudach na Śląsku będzie sobie szczęśliwie 
wywczasował gdzieś na tłustej posadzie mos­
kiewskiej i że więcej na Śląsk nie powróci. 
Szanse jego w Moskwie stały naprawdę do­
brze. lest dobrym przyjacielem Stalina i in­
nych dygnitarzy sowieckich. Wśród rozwalają­
cej się partji komunistycznej czeskosłowackiej 
jeszcze Śliwka jako- tako potrafił utrzymać 
głosy swoich wyborców, co go robiło jakimś 
mężem opatrznościowym w partji czeskosło­
wackiej. Jednak te przeklęte wybory popsu- 
v mu wszelkie plany. Potentaci moskiewscy

Jesień nadchodzi!
Postarajcie się 
wcześnie o najmo­
dniejsze materjena

I męski«“ ubrania, raglany, 
kurtki i surduty zimowe, na 
damskie płaszcze kostjumy, 

sukienki i t. d., na 
JwŁle i su knie stroju śląskie, 
go na eleganckie płnszcze 

I zim cii we i żakiety. Plusze.
aksamity, imitacje futer i t. d! 

we wielkim wyborze-
Wielki skład sukna

Gustaw Pollak,
Czeski Cieszyn.

Najstarszy specjalny skład sukna ! 
Obsługa fachowa !

zmusili go do powrotu do republiki, by jeszcze 
laz dowiódł, że jest owym opatrznościowym 
mężem.

Tymczasem jednak na Śląsku sytuacja się 
zmieniła. Najbliżsi zaufani i towarzysze Śliwki, 
widząc po jego ucieczce, jak haniebnie ich wy­
kiwał i uciekł sam, nie troszcząc się wogóle o 
nich, zaczęli się chwiać w swej wierności dla 
komunizmu. Najmilsi towarzysze międzynarj- 
dowi czescy skorzystali z jego nieobecności 
i wyhuśtali go na drugie miejsce, które z powo­
du straty głosów komunistycznych jest nie wy­
bieralne a potentaci moskiewscy skazali Śliw­
kę na łapanie głosów robotników polskich dla 
międzynarodowego — bo czeskiego komunisty.

Robotnicy i wyborcy komunistyczni - wi­
dząc, że Śliwka w każdej chwili może ulotnić, 
nie powiedziawszy ani „z panem bogiem“ i że 
n ogą go szukać jak wiatiu w polu, nie clicą 
już więcej swemi glosami dopomagać Śliwce 
do posady w Moskwie. I Śliwka nagle widzi 
wszystkie swoje nadzieje rozwiane, poprzestać 
mu chyba będzie na posadzie sekretarskiej, co 
przy znanej ofiarności wciąż „wzrastających 
mas“ członków komunistycznej partji oznacza 
śmierć głodową. I to biednego Śliwkę dobiło.

Kwietniewski pisze listy! Wańke pisze ar­
tykuły! Kraus się chwieje! Kubis niepewmyi 
Członkowie uciekają! Mandat i gaża poselska 
fucz! Posada w Moskwie niepewna! A przy 
tern wszystkiem ta przeklęta P. S. P. R.! Nie 
trafiłby jednego szlag!

Biedny Śliwka!

Z życia partji.
Trzyniec. Konferencja okręgowa PSPR., od­

byta w ubiegłą niedzielę, po referacie tow. 
Śliża Józefa, uchwaliła większością głosów7 
przyjąć do wiadomości uchwałę konferencji 
kraiowej PSPR. w Karwinie z dnia 29 września 
w sprawie porozumienia wyborczego naszej 
partji ze stronnictw ami polskiemi i żydow7skie- 
mi, poczem polecono Komitetom miejscowym 
nominację członków do komisji wyborczej oraz 
mężów zaufania i wszcząć należytą agitację 
wyborczą.

Wędrynia. W niedzielę 6 października od­
było się w gospodzie Hudzieczka zebranie par­
tyjne. na którem po referacie tow. Kornuty - 
uchw'alono odnowić Komitet miejscowy PSPR. 
w7 Wędryni i ustalono skład zarządu z tow.: 
Kubik Paweł, Cymorek Adam, Kantor Paweł, 
Brudny Andrzej i Sikora Józef. Towarzysze 
miejscowi zobowiązali się rozszerzyć agitację 
wyborczą oraz zwerbować odpowiednią ilość 
członków7, przez co dłuższa przerwa w działał-

Wszelkie ubrania zimowe
wykona Wam zakład

L. ST?A|DA, Orłowa
krawiecki
obok kośrloła ewanr



Strona 6. „ROBOTNIK SLA SKI“. Nr. 43

ności Komitetu miejscowego jest usunięta. Za­
leży od samych towarzyszów miejscowych, by 
tę placówkę należycie ugruntowali.♦ ♦*

W ub. niedzielę odbyły się w różnych miej­
scowościach Śląska zgromadzenia partyjne, na 
których towarzysze nasi po wyjaśnieniu im 
sytuacji wyborczej przez referentów, przyrze- 
kli rozwinąć energiczną agitację za listą połą­
czonych stronnictw polskich, piętnując równo­
cześnie zbrodniczą działalność tak zw. „pol­
skich1 komunistów. Potępiali zaś zwłaszcza w 
ostrych słowach sposób pisania „Glosu Robo­
tniczego“, jako niegodny organu robotniczego, 
który stara się wnieść nieufność do organizacji 
robotniczych i jej przywódców, co w niczem 
już nie uratuje komunizmu od zagłady. —. (Id 
specjalnych sprawozdań odstępujemy z powodu 
braku miejsca.

ka poważnie dziewczynie, to powinien i do­
trzymać, inaczej staje się szubrawcem.

4,750.000 drzew owocowych zmarzło w Cze­
chosłowacji ubiegłej zimy — podaje obliczenie 
państwowego urzędu statystycznego. W Cze­
chach zmniejszył się drzewostan owocowy 
wobec r. 1920 o 2,870.090 (25’7%), na Morawie 
i Śląsku o 92.673 (20‘47< ), na Słowaczyżnie o 
824.265 (21’2%), zaś na Rusi Podkarpackiej o 
136.697 (12‘9%).

' ŻiCZENIA ŚLUBNE.
Naszemu długoletniemu towarzyszowi pracy

Kow&ry fbicylsle)
z najlepszych fabryk po najtańszych cenach u

' w Karwinie. Także na raty, bez podwyższenia cert

Leon Frank, Mer. Ostrawa,
; urządza w czasie od 20 do 25 października 1929

== bezpłatny kurs
wyszywania na maszynie do szycia w „Domu 

Robotniczym w Dąbrowej.
FRANCISZKOWI KOCUROWI 

z okazji jego zaślubin z 
p. IRENĄ KOCHOWNĄ, 

składamy życzenia pomyślności na nową 
drogę życia.

Członkowie koła „Siły“ w Orłowej.

Odsprzedajemy
wszelkie towary textylne 

po znacznie zniżonych cenach
Komunikaty.

Karwna-Sowiniec. i Koło Macierzy i „Siła“ . 
urządzają w niedzielę, dnia 20 października w> 
Domu Robotniczym na Sowińcu przedstawienie 
o godz. 7 wieczór.

Łazy. W niedzielę, 20 października urządza
I Kolo Macierzy Szkolnej u p. Gustawa Krainy 
Uroczystość jubileuszowa z okazji 20-letniego 
istnienia Kola. Program bogaty. Początek o 
godz. 5.30 wieczór. __ '

Orłowa. 1 Koło Macierzy Szkolnej urządza ~ Jt Kompletne zarządzenia
dnia 20 października w „Domu Robotniczym“_________ I mieszkalne, hotelowe i dla ka-
Uroczysty wieczorek z okazji dnia Macierzy. ________ 1 _ wiarń, meble biurowe, towary
Występy chóru męskiego, przemówienie okoli- tapicersl i
cznośeiowe i odegranie «luki „Pan Jowialni“. ■ |Á( „g-g.

Długoletnia gwarancja 
długoterminowy kredyt.

â SKŁAD MEBLI

5. BRENNER,
ROlDIün — HYREH

w-» . - • Orłowa. - M. U. Dr. Maxm. BRENNER,
ÍaOZUL lltOSC. ORŁOWA KOPANINY, ordynuje we wili

. x . budowniczego Kabatka dziennie od 8 — 11
Słynny teoretyk socjalizmu, tow K a r o dopołudnia, a od 2 — 5 popołudniu.

K a u t s k y, który jako pisarz wywarł olbrzy­
mi wpływ na ewolucję pojęć socjalistycznych, - Dziatłiermie POF-
obchodzit w dniu 16 października 75-tą rocz-(
nicę swych urodzin. skie słońce. TFT FFON 7o.

100 Kcz = 1 grzywnie. Rząd przedłożył w fflreňíffljWfW
stałej komisji parlamentu projekt ustawy o za-! J

n
p 

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich żadna instytucja nie może dać!

r 
n

Wilhelm BEEfił
FRYSZTAT, rynek.

Składajmy nasze oszczędności 
tylko w

Spodkowych Kasach Oszczadności 
i Pożyczfek (Raiffeismch)

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek 
Płacąconajminj 5°/„ od wktadď,uez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do .óżnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie łę należy 

popierać 1 tam składać oszczędności.

a
la

Pierwszorzędne pole
(4 miejsca budowlane) we Frysztacie na 
Mizerowie. 7 minut od rynku frysztackie- 
go zaraz do sprzedania. Bliższych wia­
domości udzieli adm. „Rob. Ś.ąskiego“.

prowadzeniu złotej waluty. Zostaną zaprowa­
dzone monety złote, opiewające na 100 Kcz 
(czeski funt, czyli grzywna) wyrabi ne z mie­
szaniny 9 części złota a 1 część miedzi.

WyłudzT zwolnienie z wojska. 24-letni Józef 
W., górnik z Karwinej miał kochankę w ciąży 
już trzeci miesiąc a musiał stać się obrońcą 
ojczyzny. Wiec kochanka wniosła podanie o u- 
wolnienie go, że jest narzeczoną żołnierza1, sie­
rotą i z nim w trzecim miesiącu ciąży. Następ­
nie odwiedził 4 kwietnia 1927 swą kochankę w 
Dąbrowie i ciąża jakoś znikła. Na prośby ko­
chanka tego jednak dziewczyna nie podała u- 
rzędom wojskowym. W. został uwolniony. Lecz 
gdy przyszedł do „cywila“ ani mu się śniło o 
swej dziewczynie. Miał dosyć innych. Dziew­
czę płakało aż w końcu zrozpaczona zrobiła 
doniesienie do sądu. Ślubował jej małżeństwo, 
którego nie spełnił, do tego oszukał władze 
wojskowe. Został skazany na jeden tydzień z 
warunku wem zawieszeniem kary, że dotrzyma 
przyrzeczenia -a dziewczynę pojmie za żonę 
Frajer jednak oświadczył, że nie ma nad swo­
bodę, żenił się nie będzie a gdy będzie rnusiał, 
to raczej ten tydzień odsiedzi, albowiem stan 
młodzieńczy nadewszystko. No i tak. Ale gdy 
honorowy mężczyzna coś takowego przyrze-

BAA1\liOLAiC/A ÍBY8ZTAC1E 
założony w roku 1H94.

w*  wtaaaym domu. Ul.. A Alt., «a Wt własnym dom«.
I JK«O w CZESKIM CIESZYNIE 1 W SUCHEJ GÓRNEJ

UŁ. ONTKAWWiA (młyn «I«Jmra) (n p. (»nzliira prsy kościele)

przyjmuje wkładki na oszczędność |łO/ (od «um 1 <iłU«Hxy
■ . i / -, »łożonych, płaci wyi.uzy procent1 w rachunku bieżącym na według nl»owy>

Podatek reiuowy i inne opłaty od procentów opłaca Bank sam ze swego. 
Udziela pożyczek na hipotekę, weksle i w rachunku bieżącym ped dogodnemi warunkami.

Lrcwadzl także
KANTOR WYMIANY po przystępnych2(Sn^tl N,fDZY

•••••••••••••>•••••••••••••<»••••••••••■ fr«* •
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Otworzyłem kancelarję geometryczną we Frysztacie, 
Radniční ulice ć. 83 obok urzędu powiatowego.

Wszystkie prace będę wykonywał rychło i dokładnie.
Ing. Bogdan Kaspra, 

urzędowo konces. geometra cywilny.
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j TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI 1 ZALICZEK | 
I Rok założenia 1873. FTLJA W KARWINIE. Telefon Nr. 29. •
S (Biuro w domu p. Robert DaJpi sa w Karwinie, szyb Hohenegera). •
• Przyjmuje wkładki na oszczędność C / ZKLO.yltiS.ły ==■ *
1 i w rachunku bieżącym na: /ß oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy. 2
2 Podatek rentowy i nne opłaty nie potrąci Tow arzyatwo wkładającym x oszczędności. Z
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Pan Cuřík také tady!
Niesłychane oszustwo czeskich klery kałów na wyłudzenie głosów polskich. — 
Paszkwile w ohydnej cygańskiej polszczyźnie Precliczków pełne kłamstw i 
obelg Nr. 18. — Czeski kler y kał Cuřík zamienił się na Curzilca i maskuje 
Polaka aby oszukać polskich wyborców i wyłudzić podstępem i oszustwem 

głosy polskich wyborców. — Kim jest ów Curzdc re< te Cuřík ?
Z końcem ub. tygodnia rozwoziły różne 

indywidua po Śląsku pełne samochody ulotek 
w ohydnej polszczyżnie, godnej wywoływaczy 
z budy cyrkowej, obliczonych na bałamucenie 
polskich wyborców. Oszusty podszyły się pod 
nazwę .Związku śląskich katolików“ i polski 
ruch chrześcijańsko-socjalny, aby wyłudzić na­
sze głosy. Jest to łajdackie oszustwo, do jakie­
go tylko zdegenerowane indywiuua i zbankru­
towani sprzedawcy ludu są zdolni, których 
czescy wyborcy kopnęli i oplwah; obecnie chcą 
oni dostać żer u polskiego ludu. Stekiem obelg 
i kłamstw obrzucili oni tow. Chobota, ukry­
wając autora, aby ich tow. Chobot nie mógł 
pociągać do odpowiedzialności sądowej.

To jest szczekanie psa z poza płotu na księ­
życ. I takim szubrawcom mielmy oddać swe 
głosy polscy wyborcy? Jest to szczyt upodle­
nia tego odłamu społeczeństwa, że wobec mniej­
szości polskiej podszywają się pod narodowość 
polską, zamieniając nazwisko Cuřik na polskie 
Curzik, aby nasi polscy wyborcy nie potrafili 
rozróżnić Wencliczków i Precliczków od swo­
ich kandydatów.

Na tę ich kandy datkę nr. 18 polscy wyborcy 
pluną im> zasłużenie z obrzydzeniem w twarz!

Kto jest Cuřík i co „zdziałał dla naszego 
hidń, że chce, abyśmy mu oddali głosy?

Cuřik, to czeski klerykal z Berna. Jest on 
prowodyrem morawskich klerykałów a wy­
borcy usunęli tego zarozumiałego matołka na 
ostatnie miejsce kandydatki, aby nie został 
wybrany. Więc obecnie wyłudza on głosy 
polskie!

Cuřik ze swą partją głosował w przeszłym 
parlamencie za cłami na zboże, które niszczą 
zarazem naszych bezrolnych i małorolnych pol­
skich katolików, od których chciałby teraz wy­
cyganić głosy.

Cuřik ze swa partją uchwalił nowa ustawę 
podatkową, która na barki niezamożnych zwa­
liła ciężary podatkowe, a dała ulgi bogatym.

Rząd, oparty na partji Curika, odmawia 
przynależności państwowej czeskosłowackiej 
tysiącom ludu polskiego na Sla iku i Mora' ach.

Cuřik, jako przewodniczący komisji socjalno- 
politycznej w sejmie, głodzi dziesiątki tysięcy 
bezrobotnych, zwlekając z reiurmą ustawy o 
wsparciach dla bezrobotnych.

Cuřik przewodniczący komisji socjalnej, 
przeforsował zamiast zabezpieczenia żywoby- 
cia dla przestarzałych biedaKów, wsparcie 5Ú0 
Kcz rocznie, które jest na śmierć głodową za 
duże, ale na najnędzniejsze życie za małe. Ten 
sam Cuřik jednak przeforsował podwyższenie 
pensji byłym austriackim generałom z 24.00') 
Kcz rocznie na 78.000 Kcz rocznie.

Cuřik w komisji socjalno-politycznej sejmu, 
wbrew gromkim protestom robotników’, prze­
forsował reformę ubezpieczenia robotników na 
riarość, a macherkami w ocenianiu deputatów 
doprowadził do tego, że robotnicy dworscy 
będą otrzymywali rentę na starość o połowę 
mniejsza, niż przewidywała dawniejsza ustawa. 
Rartja Curika pokrzywdziła haniebnie wdowy 
i sieroty po robotnikach w ubezpieczeniu spo- 
łecznem. Uchwalili ustawę, że gdy mężczyzna 
umrze, zaś w dowa po nim nie liczy 65 lat. nie 
ma trojga dzieci i jest zdolna do jakiejkolwiek 
pracy zarobkowej — nie otizyma żadnej renty. 
Zdaniem Curika i jego kompanów, wdowa ro­
botnica po stracie męża, aby jej boleść była 
jeszcze większa, zostaje skazaną na zarobek 
„na pańskiem“ lub na hałdzie, a dwoje małych 
dzieci ma zostać w demu Lez opieki, bez poży­
wienia na pastwę losu.

Takim jest wobec robotników, steranych 
pracą, ich wdów i sierot ten patentowany kato­
licki Czech _  Cuřik.

On, który wyposażył dziesiątkami tysięcy 
Kcz pensje austriackich darmozjadów-genera- 

n’e™41 pieniędzy dla inwalidów, wdó.y i 
sierót. Te giną z głoou!

1 ensam Cuřik ze swą partją doprowadził 
pi zed rokiem do ogromnego podrożenia cen 
cukru, aby robotnik z dziećmi nie miał sobie 
ani czem czarnej kawy osłodzić.

Natomiast tensam Cuřik, którego partja za­
siada w rządzie, dopuścił się brudnej korupcji 
groszem publicznym. Jego organizacja zawo­
dowa, której jest sekretarzem, z powodu braku 
członków i wielkich wydatków na agitatorów, 
nie posiada pieniędzy. Więc ręka rękę myje — 
od rządu wypożyczyli oni sobie bezprocentowo 
poł miljona Kcz na wieczne nieoddanie. Albo­
wiem z czego mają oddać?

Więc tacy ludzie zadłużeni po uszy u rządu 
kapitalistycznego groszem gadzinowym mogą 
pracować dla ludu przeciw kapitalistom?

Wiele, wiele podobnych brudactw mogliby­
śmy przytoczyć o tej partji. Ale powyższe chy­
ba wystarczą dla naszych wyborców, ażeby 
na ulotmki nr. 18 splunąć z pogardą.

Wytężmy wszystkie siły, aby ani jeden głos 
ro’skicgo robotnika, rękodzielnika, kuoca itd., 
nie padł na listę naszych wrogów. To będzie 
najlepszą odprawą dla wszelkich oszustów, 
zwracających się obecnie do nas n.by w języku 
..polskim“.

Precz z oszustami i demagogami!
Niech żyje lista polska nr. 5 z tow. Em. 

Chobotem na czele!

Jeszcze o wyborach.
Dziwna rzecz, że znajdujemy ..przyjaciół“ z 

pośród obcych zawsze li tylko wtenczas, kiedy 
chodzi o pozyskanie głosu wyborcy naszego. 
Widzimy każdorazowo przed wyborami, jak 
po naszym kraju uwijają się najróżnorodniejsze 
indywidua za głosami polskimi. Różni obcy 
agenci ot ecują nam złote góry, rozdają man­
daty polskie, różne koncesje itp., jednem sło­
wem dają nam to, czego sami nie posiadają. 
Łaziki te Lezą na ciemnotę „głupich Poloków“, 
których da się pozyskać obiecankami a w razie 
odmowy zmusić groźbami do tańczenia według 
rozkazu. — Nie —, nasz wyborca nie jest głup­
szy, am mniej uświadomiony od innych wy­
borców!

Stworzenie bloku stronnictw polskich i po­
zyskanie głosów żydowskich na listę polską, 
wyprowadza z równowagi naszych najróżno­
rodniejszych „przyjaciół*-  i „opiekunów“, któ­
rzy pienią się ze złości nad faktem stworzenia 
bloku stronnictw polskich. Za kompromis wy­
borczy ze żydami zarzuca się stronnictwom 
polskim antypaństwowość, lecz to, że na Rusi 
Podkarpackie! czechosłowacka lista wyborcza 
ny. 16 jest listą kompromisową z żyd imi 
i że na tej liście czechosłowackiej na pierw- 
szem miejscu Jest żyd (w dodatku rabin), 
to wszystko w porządku!

Ludzie, którzy są nam obcy duszą, progra­
mem politycznym i społecznym, nigdy nam nic 
nie mogą pomóc, temwięcej, że sami posiad iją 
dotychczas dosyć swojej „bryndzy“.

Żeśmy weszli w kompromis z innemi stron­
nictw ami polskiemi a również z żydami na 
czas wyborów, to uczyniliśmy to nie po to, 
aby sprawie wyborów zaszkodzić, lecz dlatego, 
by wyjść z wyborów jak najkorzystniej. Spra­
wę tę poruszaliśmy już i na innem miejscu, lecz 
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niezależnie od tego jeszcze raz podkreślamy, 
że nasz kompromis wyborczy nie jest kapry­
sem jednego polityka, lecz jest rozważnem po­
stanowieniem wszystkich stronnictw polskich. 
Niemniej rozważnie i rzeczowo ustalono listę 
kandydatów.

Blok polski nie daje spokoju naszym „przy- 
laciotom“. Do ostatniej chwili przed upłynię­
ciem terminu zgłoszenia list wyborczych, nasi 
„przyjaciele“ gonili jak z terpentyna i starali 
się stworzyć drugą listę polską (niby), która 
miała niszczyć listę naszą. Sprawa cala jest 
naogół tak śmieszna, że nie warto o tem nawet 
obszerniej pisać. Żadne narady ani „rady“ nic 
nie pomogły. Nie znaleziono bowiem kandyda­
tów, którzyby zechcieli i mogli figurować na 
szatańczej liście wyborczej i nadawać jej cha­
rakter listy niby polskiej. Inspiratorom tej kom­
binacji życzymy na przyszłość ich mądrych 
planowi politycznych!

Jedno jest cieką wem. mianowicie to, że sko­
ro „przyjaciele“ nasi uważają i wmawiają w 
naszych wyborców, że nasza lista jest do ni­
czego i nie może mieć szansów powodzenia 
to po co wysilają się nadaremnie liście naszej 
zaszkodzić, jeżeli na ich listy wyborcze „już 
wszyscy kandydaci przeszli“ i „posiadają do­
syć mandatów“! Na co im tedy jeszcze potrze­
bny głos wyborcy polskiego i po co te gonitwy 
za głosami polskimi, różne obiecanki, zastra­
szenia, pokazywanie drogi do Polski itp.?

Wyborca nasz ma swoje wyrobione zdanie 
i postępuje ustalonym trybem, to znaczy — na 
cudze obiecanki i groźby przytakuje w razie 
potrzeby a przy wyborach głosuje jak mu jego 
sumienie polskie dyktuje i jak mu nasi, a nie 
cudzy, mężowie polityczni radzą.

Równouprawnienie językowe, zagwaranto­
wane konstytucją i ustawami (poszanowanie 
naszego języka w urzędach państwowych oraz 
gminnych, na stacjach kolejowych, na biletach 
kolejowych, na papierowych znakach pienięż­
nych, na biletach loterji klasowej itd.)

Udzielenie prawa przynależności tym, któ­
rzy tutaj dłużej niż 10 lat mieszkają.

Dostarczenie Śląskowi sędziów i urzędni­
ków polskich.

Popieranie szkolnictwa naszego i rozbudowa 
naszych nędznych budynków szkolnych.

Wydalenie ze szkół polskich nauczycieli 
Niemców i Ukraińców.

Upaństwowienie szkół prywatnych, utrzy­
mywanych groszem naszego ludu biednego.

Równouprawnienie w korzystaniu z sub- 
wencyj państwowych przez polskie instytucie 
społeczne i dobroczynne.

Wprowadzenie niekrępowanego samorządu 
w gminach i powiatach drogą zniesienia syste­
mu biurokratycznego.

Ukrócenie samowoli urzędów podatkowych 
przy wymierzaniu i wprowadzenie pełnej spra­
wiedliwości podatkowej.

Zniżenie kontyngentu wojska, celem odcią­
żenia ludności od podatków oraz bezwzględne 
zneutralizowanie polityki zagranicznej.

Równouprawnienie przy parcelacji i wyko­
rzenienie postronnych wpływów szowinistycz­
nych przy tej akcji.

Najsurowsza kontrola nad wydatkami ze 
skarbu państwa.

Usunięcie krzywdzącego złączenia Śląską z 
Morawami.

Popieranie przemysłu i rolnictwa, celem 
uniknięcia bezrobocia w naszym kraju.

DLATEGO TEŻ*DO  WYBORÓW IDZIEMY 
PEWNI I ZE SPOKOJEM!

USTA NASZA NOSI NR. 5.
Posłowie naszej listy będą w parlamencie 

imięfiiem naszego ludu robotniczo-rohńczego 
stawiali następujące żądania:

Bezwzględne zapewnienie kawałka chleba 
na naszej ziemi i poprawa bytu materialnego 
i moralnego klasy pracującej.

Przyjmowanie naszych dzieci do służby w 
urzędach państwowych, kolei itp., na równi z 
dziećmi rodziców czeskich.

FAKTYCZNE STOSOWANIE ZASAD DE­
MOKRACJI W NASZEM PAŃSTWIE.

Zapewnienie dalszego istnienia oraz rozwoju 
mniejszości polskiej.

i t. d.
To są nasze wspólne i jednomyślne żądanie. 

Przypuszczamy, że nie trzeba tłumaczyć tego, 
że obrony naszych praw mają się podjąć tylko 
posłowie z listy polskiej nr. 5, która jest jedyną 
listą polską.

Dlatego też wszyscy, którym zależy na 
własnym bycie i istnieniu oraz na przyszłości 
ich dzieci, głosują na listę nr. 5.

Do naszych kobiet
du,

w walce
W niedzielę, 27 pażdz-ernika przystąpią do 

urny wyborczej także nasze polskie żony, mat- ! 
ki, kobiety i robotnice, ażeby się przyczynić'
swojemi głosami do wyboru polskich zastęp­
ców parlamentarnych.

W całej republice, a więc i u nas na Śląsku, 
kobiety stanowią 53% wyborców, czyli o 6% 
więcej, niż mężczyźni. W znacznym stopniu 
zależy to od kobiet, czy w przyszłym parla­
mencie będzie zasiadało dwóch posłów pol­
skich, czy też jeden. Wszak kobiety najbardziej

wyborczej.
odczuwają krzywdzący system obecnego rzą- 

w którym zasiadają tylko zastępcy fabry­
kantów i bogatych ludzi. Wszak za tego rządu 
nastał wielki kryzys gospodarczy, bezrobocie 
i okropna drożyzna, która się kobietom dała 
najbardziej we znaki. Kobiety przeżyły okres 
wojny światowej, chwile najstraszliwszych 
cierpień i dolegliwości. W biedzie i nędzy za­
rządzały całem domostwem. W ustawicznej 
obawie o los swych mężów i synów, że wię­
cej żywi z pola walki nie wrócą, starały się

Panoczek „kazowali“.
Radość sprawiają rozmowy o wyborach z 

robotnicami fabryk. Niektóre z nich są przeko­
nań socjalistycznych, inne zaś chrześcijańsko- 
socjalnych lub komunistycznych, ale każda z 
nich posiada swe ustalone przekonania, takie, 
w które mocno wierzy, że się jej przyczyniają 
do lepszego jutra.

Niestety, inaczej jest to ze służącemi, czyli 
z pomocnicami w rodzinach. Próbujcie zapytać 
tej czy owej służącej, kogo ostatnio wybierała 
i kogo będzie wybierała dnia 27 października. 
Prawdopodobnie usłyszycie odpowiedź, którą 
już słyszałem kilkakrotnie:

Panoczek mówili, że mam wybierać trzy­
nastkę, a tak ją tam rzucę!

Albo też:
Miłość pani mówiła, że mam tam rzucić 

ośmnastkę!
A co?! Czy to nie jedno. Ten lub ów. 

Ja z tego i tak nic nie mam. i zrobię tak, jak 
mj panoczek i paniczka kazali — kończy się 
każda taka rozmowa.

Główną przyczyną tego posłuszeństwa wy­
borczego jest, że w tej „drobnostce“ dogodzi 
panoczkowi i paniczce, aby ją mieli radzi.

A panoczek jest naprawdę z tego zadowo­
lony. Miałem sposobność siedzieć u stołu obok 
takiego „panoczka“ w kawiarni i posłuchać, co 
on wyprawiał o takich posłusznych wybor- 
czyniach.

— ... i tak wkońcu mówię o tem naszeni 
powodzeniu. Czy wiecie kogo będzie nasza 
Marzka wybierała? — Špačka! _  bo jej tak
kazałem. A gdy powróciła z przechadzki, to 
oświadczyła mi: „Niech się stanie co chce 
choćby mi nawet i mama miała umrzeć, to bę­
dę tak wybierała, jak mi panoczek kazali 
trzynastkę!...“ A mój brat, sztygar na „Ga- 
brjeli“ też opowiada taką samą historję. Takie 
zaklęcia się na mamę, są na nasze dziewczęta 
bardzo dobre. To nie skłamie.

Dama, siedząca obok tego panoczka, skur­
czyła ramionami i zauważyła kwaśno:

— Ach te nasze służące, to nieznośne stwo­
ry. To nie są ludzie. Nic nie robią, a jyny syn­
ków im dać; a te socjalistyczne pisma ich je­
szcze bronią...

Nastąpiło wyliczenie wszystkich śmiertel­
nych grzechów różnych służących, które się 
bardzo często zmieniają u owej paniczki. Był 
U> długi łańcuch tytułów, jak: złodziejki, smy­
ki, myrchy itd.

wychować nasze dzieci na dobrych i pożytecz­
nych obywateli społeczeństwa. Wszystko zno­
siły cierpliwie w nadzieji, że po wojnie na­
staną dla nich lepsze czasy.

Niestety! Przez przyłączenie Śląska Cie­
szyńskiego do Czechosłowacji, troski nasze są 
jeszcze większe. Bracia nasi Czesi, usiłują po­
zbawić nas własnego bytu narodowego. Żywi­
cieli rodzin, mężów i synów pozbawia się w 
różny kapitalistyczny sposób pracy, a nasze 
dzieci mają zagrodzony dostęp do posad rzą­
dowych. Różnym terorem, groźbami i nama­
wianiem czynią się wysiłki, celem odebrania 
Wam macierzyńskich praw decydowania o 
wychowaniu naszych dzieci i chcą, aby ko­
biety zaparły się naszej ojczystej, pięknej pol­
skiej mowy.

Oprócz każdodziennych trosk o życie ina- 
terjalne, muszą jeszcze walczyć nasze polskie 
kobiety w Republice Czeskosłowackiej o byt 
kulturalno-narodowy. A dlatego aby ta walka 
nie była dla nas coraz trudniejszą, musimy użyć 
wszelkich sił i środków do obrony naszych 
świętych praw, które nam konstytucja czesko- 
słowacka gwarantuje.

Jednym z najgłówniejszych takich środków 
obronnych jest równe prawo głosowania. Za 
pomocą kartki głosowania kobiety mogą sobie 
wybrać własnych zastępców do parlamentu. 
Oni tam będą występowali w naszej obronie. 
Będą tłumaczyć wszystkie nasze bolączki, żale 
i życzenia i domagać się sprawiedliwości oraz 
naprawienia krzywd, wyrządzonych przez 
czynniki rządowe naszym ludziom. Przede- 
wszystkiem o udoskonalenie naszego szkolnic­
twa, aby dzieci z naszych szkół były także 
przyjmowane na posady rządowe, by w kopal­
niach i na kolejach zatrudniano w pierwszym 
rzędzie synów naszego ludu. Będą się także 
starać o lepsze ustawodawstwo opieki społecz­
nej nad kobietami i ich dziećmi.

To wszystko potrafimy osięgnąć, jeżeli w 
dniu wyborów oddamy my, kobiety, wszystkie 
nasze głosy na Jedyną listę polską Zrzeszenia 
wyborczego stronnictw polskich i żydowskich 
nr. 5!

Przegląd polityczny.
Od człowieka do człowieka. Jedna jedyna 

myśl zajmuje obecnie nasze cale życie polity­
czne. W niedzielę odbędą się wybory do par­
lamentu. Cóż znaczą wobec tej wielkiej troski 
wszystkie drobne sprawy, któremi się zawsze 
na tem miejscu zajmujemy. Cóż znaczą wobec 
walnej bitwy wszelkie pomniejsze potyczki dla 
licznych naszych szeregowców, którzy już w 
wielu walkach bojowali, a znowu usłyszą huk 
wielkiej walki. Na tento dzień walnej bitwy, 
walnej ofenzywy wszystkich przeciwko garstce 
polskich robotników, chłopów i rękodzielników, 
koncentruje się wszelka pisanina i mowy. Dla­
tego też wszyscy bojownicy naszej słusznej 
sprawy, otoczeni ze wszech stron wrogami, nie 
przebierającymi w jak najpodlejszych środkach, 
celem zgniecenia żywiołu polskiego, muszą so­
bie uświadomić, że czas nagli. Należy przeto

Wywody kończą takie zdanie:
Wyrzuciłam takie kanalje na godzinę z 

domu!
T ik mówią panoczkowie i paniczki o swych 

służących, które przy wyborach pomagają so­
bie, aby ci panoczkowie mogli jeszcze bardziej 
wyzyskiwać ich pracujących ojców i braci a 
podwójnie ich lżyć oraz naśmiewać się z nich.

Praca agitacyjna wśród służących jest na­
der utrudniona. Gazet nie czytają, na zgroma­
dzenia nie przyjdą. Oddziaływać mogą na nie 
tylko znajome uświadomione koleżanki.

Przy nastąpić mających wyborach niechaj 
młodzież robotnicza dołoży starań, uświada­
miać te naiwne ofiary panoczków faszystow­
skich —i aby nie szły w szeregach wrogów 
klasy robotniczej i ludu polskiego. Niech J|,e 
staną do uriiv wyborczej w jednym szeregu 
tam. gdzie walczą ich ojcowie i bracia, złączo­
ne w solidarności polskiego proletariackiego 
ducha, aż zniknie lub rozpadnie się w proch 
1 Pył ta obca kapitalistycznych wynaradawia- 
czy zawierucha.

Niech wszystkie rzucą do urny wyborczej 
listę kandydatów nr. 5, chociaż panoczek tak 
nie kazowali...
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Tak wyborcy! Za rządów czesko-niemiec­
kiej koalicji robotnikowi, górnikowi, zupełnemu 
inwalidzie wojennemu, nawet nie dają takiej 
pensji na utrzymanie, ile wynoszą wydatki na 
utrzymanie aresztanta —, człowieka, którego 
skazano za karę na biedne życie takie, aby 
tylko nie zmarł, a który nie utrzymuje żony 
ani rodziny. Ale generałom to poprawili pensje, 
albowiem czesko-niemieckiej koalicji zdawało 
się, że mają za mało po 2.000 Kcz miesięcznie. 
Nie dajcie więc w dniu 27 października obcym, 
wrogom ludu naszych głosów, aby oni dalej 
kręcili bicz na naszą skórę, lecz wybierajcie 
solidarnie swego kandydata socjalistycznego na | 
czele listy nr. 5.

Prosimy towarzyscy o nadsyła­
nie do Redakcji „Robotnika Śl." 
wszelkich ulotek i druków wybor­
czych wydanych przez inne stron­
nictwa wyborcze. 
<x><x>e<><><><x><><><><><><x>oo<xx><><xx><x><><x><><x>

administracyjnych. Wskutek tego postanawiają 
przeprowadzić wspólnie wybory do Zgroma­
dzenia Narodowego i do tych ciał administra­
cyjnych, do których żadne z wymienionych 
stronnictw nie jest w stanie przeprowadzić 
własnemi silami swego kandydata.

Dla przeprowadzenia tego uzgodnienia po­
czynań politycznych, celem zachowania i obro­
ny polskiego stanu posiadania oraz wykonania 
wszelkich czynności, potrzebnych dla osiągnię­
cia wytyczonego celu, wyłoniły wymienione 
stronnictwa KOMITET MIĘDZYPARTYJNY, 
złożony z przedstawicieli swych zarządów, 
który wchodzi natychmiast w życie.

Zawierając to porozumienie, jako wyraz ży­
czeń szerokich kół polskiej ludności, bez wzglę­
du na przekonania partyjne, wzywają stronnic­
twa całe społeczeństwo polskie do współpracy 
i do poparcia usiłowań, zdążających jedynie 
tylko do zapewnienia mu przyszłości i pomy­
ślnych warunków rozwoju.

Czeski Cieszyn, w październiku 1919.
Za Komitet Wykonawczy PSPR.:

Józef Badura, sekretarz. Em. Chobot, przew.

W czesko-niemieckiej 
kuźni koalicyjnej.

W kuźni rządzącej koalicji kuto ustawy, na 
podstawie których różnym osobom płacą róż­
nej wysokości emerytury, czyli’ pensje ua 
wypadek niezdolności do pracy. I tak:

rocznie dziennie 
Kcz

funkcjonarjusze komunistyczni skarżyli się czę­
sto na czechizacyjną robotę kompartji, ną na- 
i zucanie czeskich sekretarzy (np. do Trzyńca), 
na nadsyłanie czeskich okólników, na próby 
zaprowadzenia czeskiego języka urzędowego 
w komórkach i kolach miejscowych fizkultury, 
na traktowanie po macoszemu powiatu 55 dla­
tego, że jest polski itd.

W świetle tych faktów na farsę, a raczej 
tragikomedię zakrawa przedwyborcze żonglo­
wanie Śliwki, jako jedynego patentowanego 
obrońcy polskości. Zaiste żadna humoreska nie 
da tego efektu, nie oddziała tak potężnie na 
muszkuły śmiechu, jak widok Karlika, pod no­
szącego do góry biało-czerwony sztandar pol­
skości i wymachującego nim zwycięsko na 
wszystkie strony. Efekt jest dlatego tak pioru­
nujący, ponieważ robi to człowiek, który wy­
kreślił z swojej pamięci świetne tradycje legio­
nowe, który zaprzedał się czerwonym carom 
moskiewskim i który dla utrącenia „faszystow­
skiej Polski gotów byłby sprzysiąc się nawet z 
samym diabłem Ten rzekomy zbawca polsko­
ści trybuny parlamentarnej używał nie do o- 
brony robotnika polskiego, lecz do szalonych 
napaści na Polskę i Polaków. Występy jego 
przypominały ujadanie pieska z za płotu. Wie­
dząc, że w Pradze nie spadnie mu za to włos z 
głowy, tern bezczelniej przywdziewał na sie­
bie togę herosa. Oczywista, że przed władzami 
miejscowemi miał pietra, to też wołał roztrzą­
sać stosunki w Polsce i w innych państwach, 
niż zwrócić uwagę na ucisk i czechizację w 
własnym kraju. „Polskość“ Śliwki najbardziej 
charakteryzuje fakt, że przy każdej sposobno­
ści ucieka się do jedynie zbawiającej czeszczy- 
zny, rozmawiając z konduktorami w pociągach 
w języku państwowym, referując w wielu gmi­
nach polskich (np. w Skrzeczeniu) po czesku.

To też nic dziwnego, że ogół robotniczy z 
uśmiechem politowania patrzy na patriotyczne 
koziołki Śliwkowe. Robotnik polski poznał się 
już na farbowanych lisach, które tylko po to 
wycierają sobie gębę frazesami narodowemi, 
aby na czeskiego kandydata ściągnąć głosy 
polskie.

Ale marne ich zabiegi. Miarka cierpliwości 
ludności polskiej przebrała się już na dobre, 
Głosy oddane Ä porozumienia wy-
na listę Ul • O borczego stron­
nictw polskich i żydowskich przepędzą na 
cztery wiatry zarówno nakoinenderowanych 
sekretarzy praskich, jak i fałszywych proro­
ków polskości na Śląsku.

Deklaracja.
Z uwagi na to, że ze względu na małą liczbę 

ludności polskiej w Republice Czeskosłowac- 
kiej żadne z istniejących tu stronnictw polskich 
politycznych nie jest w stanie samodzielnie za­
gwarantować zachowanie polskiego stanu po­
siadania, który jest koniecznością ze względu 
na całą polską ludność, uznały stronnictwa pol­
skie: „Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza“, 
„Stronnictwo Ludowe“ i „Związek Śląskich 
Katolików“ konieczność współpracy pod wzglę­
dem narodowym dla utrzymania i obrony pol­
skiego stanu posiadania.

Zastrzegając sobie zupełną samodzielność 
programową i organizacyjną, postanawiają wy­
mienione stronnictwa starać się o uzgodnienie

Kozioł w roli ogrodnika
. czyli
Śliwka jedynym patentowanym obrońcą polskości

rozwinąć szeroką agitację od człowieka do 
człowieka i uświadamiać i upewniać chwiej­
nych, demaskować podłą robotę wrogów oraz 
oszustów politycznych, rozwinąć usilną, drobna 
pracę agitacyjną od osoby do osoby, albowiem 
zgromadzenia nasze nie wystarczą.

Stronnictwo ministra katastrof kolejowych, 
„živnostnicy“ p. Najmana wydali w Cieszynie 
Czeskim czasopismo „Hlasy z Tešinska“. W 
czasopiśmie tern nawołują naszych przemy­
słowców, by nie wybierali listy polskich stron­
nictw nr. 5, lecz głosowali na listę czeską nr. 16. 
Nasi polscy przemysłowcy rozumieją, że Naj- 
man z listy nr. 16 w swej działalności w rzą­
dach czesko-niemieckiej koalicji ani na jotę nie 
różni się od takiego Cuřika z nr. 18. Kolejarze 
i pasażerowie mówią wiele o stosunkach na 
kolejach za jego mimstrowania Przeto nasi slą- swych daźności politycznych we wszystkich 
scy przemysłowcy glosują solidarnie na listę 5. tych sprawach, w których odrębna akcja poli- 

Wybory na polskinť Śląsku. W dniu 24 listo-1 tyczna poszczególnych stronnictw mogłaby 
pada odbędą się wybory w gminach wiejskich spowodować uszczuplenie polskiego stanu po- 
na terenie Śląska Cieszyńskiego; 8 grudnia w I siadania. Za jedną z najważniejszych z tych 
gminach wiejskich Śląska Górnego ą 15 grudnia spraw uważają stronnictwa polskie reprezen- 
w miastach całego województwa. Sympatje lud- tację ludności polskiej ciał ustawodawczych 
ności dla obozu rządowego „pułkowników“ już I reprezentacyjnych państwa i innych związków 
maleją. Stronnictwa opozycyjne idą do wybo-1 ” ggawag—
rów samodzielnie, co świadczy, że nie uważają 
obozu rządowego za groźnego wroga. Niemcy 
idą solidarnie w jednym szeregu jako mniej­
szość narodowa z racji niemieckiego stanu na­
cjonalistycznego, aby powiększyć ilość swych 
mandatów, a Berlinowi dać powód do radości.

Rząd socjalistyczny dla wdów. Rząd tow. . • ...
Macdonalda w Anglji wypracował projekt pen- I . . - anujący się człowiek z obrzydze-
sji dla wdów, które dotąd nie otrzymywały Robntni? * przedwyborc.zy numer
żadnej pensji. Projekt przewiduje 80 Kcz Pensji I. k|.nr)_t ze.g<?.’, rojaÇegos,<? bezczel- 
tygodniowo dla jednej wdowy staruszki od 55 osobistych JakżJ^ibn^ ’• Pr°dłyjh napasei 
roku życia począwszy. Więc jest to całkiem koniunistvcznvrh JCSt Senał .a£lta.cyj" 
inna pensja niż u nas. Członek „lidověj strany“ kied iedvm/ich bav''c0}v Proletarjatii, 
Cuřik, jako przewodniczący komisji socjal- L . nrzeknmń rm! plIga,wæaie osob 
nej wypranczował dla przestarzałych iście kró- . ' dy y. Im W,ZI,aC Jedyay ar‘
lewską pensję: staruszka i staruszek ponad 65 szczególnych iedrmXk ’ lzowanie p0‘ 
lat mogą otrzymać 50 Kcz pensji miesięcznej, .. .. . J 1 to poniosą klapę na
czyli 1*66  Kcz dziennie. ’ ąC absolutn,e nic do powie-

Na Syberię. Komisarz Rakowski, byty am- w idjotyczIlej baZgraninie „Głosu Robotni- 
basador sowiecki w Paryżu który swego czasu czego“ rzuca się w oczy niespotykany tam do- 
zbiegł z Rumunji do raju bolszewickiego i tam tqd pierwiastek nacjonalistyczny N^we^X 
odgrywał wielką rolę, został zesłany na Sy- bardziej zahukany czytelnik przeciera zdumS- 
bir, albowiem odważył się podpisać prośbę o ne oczy j niimowoli odnosi wrażeniea 
przyjęcie Trockiego napowrot do partji. Ach. rlagie SDadł „ Vos-;.™ .TT
gdyby tak Śliwka dysponował u nas Sybirem! ra do niedawna piuía na wszystko^o polsk£

I która robotnikowi trąbiła do ucha, że narodo- 
LV°vĆ’ t° czczy wymysł burżuazyjny, że robo- 
Itnik nie ma ojczyzny, że dla międzynarodowca 
jest rzeczą obojętną, do jakiej szkoły posyła 
dzieci, ogłasza się nagle apostołem polskości 
i w myśl hasła „Bóg i Ojczyzna“ ciska gromy 
potępienia na „zdrajców poskości“, za jakich

I piętnuje najbardziej dla sprawy polskiej zasłu- 
I żonych działaczy. Sytuacja zaiste arcykomicz- 
I na i możliwa tylko u bankrutów politycznych, 
I którzy przed zawieszeniem stryczka ną szyji 
chwytają się każdego źdźbła ratunku.

Redaktorowie sławetnego „Głosu Robotni- 
I czego“ spekulują widocznie na całkowity za- 
I nik pamięci u swoich czytelników. Ale żadna 
sztuka diabelska nie wyratuje ich już z bryn­
dzy. Wszyscy nieszczęśliwcy, którzy musieli 
się zatruwać czytaniem gadzinówki komuni­
stycznej, pamiętają doskonale obszerne arty­
kuły i fejletony, w których z błotem mieszano 
wszystko co polskie. Polska Piłsudskiego, Pol- 

I ska socjalistyczna, czy Polska narodowa, zaw­
sze wywoływała pianę wściekłości na ustach 
autorów, dlatego, że tworzy tamę przeciwko 
zaborczemu imperializmowi rosyjskiemu, tę­
piącemu ogniem i mieczem Bogu ducha winne 
narody sąsiednie (np. Chiny, socjalistyczną 
Gruzję itd.). Na łamach „Głosu Robotniczego“ 
zamieszczały swoje antypolskie wypociny nie 
tylko miejscowe gwiazdy sowieckie à la Kraus 
’ śliwką, lecz również goście zagraniczni, tj. 
różni przestępcy polityczni i kryminalni à la 
„Barski“ et consortes, którzy bohatersko dali 
dęba przed karczącą ręką sprawiedliwości w 
Polsce i innych krajach. Osobniki te, przewaź- 

I nie narodowości żydowskiej lub ukraińskiej, 
przepojone śmiertelną nienawiścią do polsko­
ści. pod płaszczykiem międzynarodowego ko­
munizmu wszczepiały jad przeciwpolski w du­
sze naiwnych czytelników.

Żadne odwracanie kota do góry ogonem nie 
zdoła zatrzeć tej wielkiej prawdy, że partja 
komunistyczna odegrała u nas rolę nię tylko 
zabijaczą ruchu robotniczego, lecz również 
kata polskości. Uświadomieni w duchu polskim

Emeryt, z Kasy brackiej wedł. 
starej ustawy (najwyższa dla 
górnika, który przepracował
na kopalni całych 50 lat . . 

Najwyższa emerytura dla gór-
3.300 9‘04

nika, jaką usiłuje zaprowadzić 
koalicja czesko-niemiecka . . 2.200 6‘02

Renta ubezpieczenia społeczne­
go (po 40 latach członkostwa)

Emerytura duchownego (po 35
4.318 1T80

latach służby).......................
Emerytura za generała w 1 ran-

28.000 76‘70

dze klasowej....................... 78.000 213’—
w V randze ...........................

Renta inwal. dla 100%-owego
60.000 164* -I

inwalidy................................ 3.600 9*86 1
dla 60% inwalidy..................

Koszta utrzymania jednego are-
2.160 5*92

sztanta.................................... — 11*05
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cHobołnicy i wyborcy komunistyczni słuchajcie 1
Juz nawet sam poseł Śliwka nie wierzy u gwiazdę komunistyczną.

W toku prywatnej rozmowy z pewną bar­
dzo poważną osobistością, posel Śliwka, zapy­
tany o przypuszczalny wynik obecnych wy­
borów, oświadczył:

W Czechach, na Morawach i na Śląsku 
partja komunistyczna poniesie klęskę, a 
jedynie może na Słowaczyźnie i na Rusi 
Podkarpackiej coś zyska.

Więc już nawet sam posel Śliwka wierzy 
w to, że partia komunistyczna przy obecnych 
wyborach ZBANKRUTUJE. Musi więc być już 
osobiście przekonany o tern, że robotnicy po­

znali się na nieuczciwej polityce partji komu­
nistycznej. Jedyną nadzieja bankrutującej partji 
są więc szerokie masy małouświadomionego 
proletariatu wiejskiego na Słowaczyźnie, do 
którego jeszcze kłamstwa komunistyczne mają 
przystęp!

Robotnicy i wyborcy komunistyczni!
Nie wierzcie bankrutującym wodzom, którzy 

sami nie wierzą w to, co starają się w Was 
wmówić!

Nie ratujcie dla nich posad!
Nie oddawajcie głosów bankrutującej partji!

Głosujcie jedynie na ludzi, którzy rzeczy­
wiście bronią Waszych gospodarczych i kultu- 
lalnych Draw i kandydują na liście nr. 5.

Oświadczenie Śliwki w rozmowie prywa­
tnej demaskuje najlepiej jego dwulicowość oraz 
taryzeuszowską obłudę. W poważnej rozmowni 
z inteligentnym przeciwnikiem przepowiada 
kompletne i ostateczne bankructwo komunizmu 
w Czechosłowacji, co mu jednak nie przeszka­
dza na publicznych zgromadzeniach robotników 
pleść smalone duby o przyszłych triumfach ban­
krutującej kompartji.

Rewolucja komunlsJytzna.
Ulubioną „bombą“, którą płatni agenci Mo­

skwy przy każdej sposobności ciskali w szere­
gi robotnicze był wyświechtany frazes o zwy­
cięstw ie rewolucji pracującego proletariatu. 
Mianem zdrajców ochrzczono wówczas wszyst 
kich tych, którzy nie chcieli robić rewolucji na 
zamówienie uzurpatorów moskiewskich. Odu­
rzona demagogją najgorszego gatunku, klasa 
pracująca długi .czas przyglądała się z założo- 
nemi rękami „rewolucyjnym“ poczynaniom 
partji komunistycznej. Widziała na własne o- 
czy, jak agenci III. międzynarodówki bez- 
wstydnem szczuciem i organizowaniem gwałtu 
NIE PRZECIWKO KAPITALIZMOWI- lecz 
PRZECIWKO ROBOTNIKOM INNYCH PRZE-

* KONAŃ
rozbili potężny ruch robotniczy, zadatąc mu 
zdradziecl cios z tyłu.

Burżuazja zatriumfowała, kiedy na gruzach 
rozbitej jedności robotniczej wyrosły

PRZECIWROBOTNICZE ORGANIZAJE 
FASZYSTOWSKIE,

■wspomagane wydatnie uciekinierami z partji 
komunistycznej. Rewolucja powiodła się zna­
komicie: stworzono jeden front z burżuazją.

Nic inaczej przedstawiała się rewolucja 
bolszewicka na terenie parlamentaryzmu. Kie­
dy w r. 1925 aż 41 posłów zasiadło na ławach 
sejmowych, zdawało się czas jakiś, że świat 
kapitalistyczny runie w swoich posadach. Pra­
sa komunistyczna uderzyła w surmy zwycię­
stwa. Robotnicy komunistyczni zastygli w o- 
czekiwaniti niesłychanego przewrotu, który 
zmiecie znienawidzony ustrój kapitalistyczny. 
Upływał dzień po dniu, miesiąc po miesiącu i 
rok po roku a tu zapowiedane czyny nie nastą­
piły. Nastąpiła zmiana, ale- na gorsze. Posłowie 
komunistyczni przypatrywali się bezczynnie, 
jak rządząca większość pozbawiała robotnika 
jednego prawa za drugim, jak obniżała płace 
zaprowadzała cła i kongruę, uchwalała usta­
wę kagańcową i przyłączała Śląsk do Moraw. 
Klub komunistyczny tworzył w sejmie bez­
myślną gromadę, która drzęmała w wygodnych 
fotelach, albo ziewała z rozdziawioną gębą w 
chwilach, kiedy rozstrzygały się losy klasy 
robotniczej. Cała czyność komunistycznych 
pomazańców polegała na tern, że na komendę 
daną z Moskwy w nagłym zapale rewolucyj­
nym łamała krzesła i pulpity, rozbijała kałama­
rze i wyprawiała krzyki, niczera banda źle 
wychowanych drapichrustów. Kiedy ich potem 
za takie sztubactwo („klukowinę“) wsadzono 
do paki, robili z siebie bohaterów, cierpiących 
za sprawę proletarjatu.

Tak wyglądała w praktyce rewolucja ko­
munistyczna. W jakże odmiennem położeniu 
byłby dziś proletarjat, gdyby rozkaz kominter- 
nu nic podważał dorobku długoletniej pracy 
socjalizmu, gdyby te wielkie armje robotnicze, 
które komuniści gnali przeciwko sobie, zna­
lazły się w jednym szeregu, ożywionym jed­
ną i tą samą ideą socjalistyczną. Lecz czasy 
największego zaślepienia mamy już na szczę­
ście za sobą. Masy robotnicze ze wstrętem od­
wracają się od płatnych naganiaczy III. mię­
dzynarodówki, którzy je pędzili do bratobój­
czej walki. Robotnik przejrzał szkodliwość na 
wiatr rzucanych frazesów, przekonawszy 
się na własnej skórze, że sam krzyk i hałas, 
jeżeli mu nie towarzyszą twórcze czyny nie 
zmieni ciężkiej doli robotnika. To też obecnie 
na całym święcie rozlega się potężne wołanie:

Z POWROTEM DO SOCJALIZMU, DO TEGO 
RUCHU, KTÓRY W CIĄGU DZIESIĄTEK LA f 
DĄŻYŁ DO OSTATECZNEJ □•'LIKWIDACJI 
NĘDZY LUDZKIEJ, "WC KTÓRY W PEŁNEM 
PCWODZEN.U BGJU ZDOBYWAŁ POZYCJĘ 
ZA POZYCJĄ!

Dzisiaj nowa otucha wstępuje w nasze ser­
ca. Z radością możemy stwierdzić, że na tle 
międzynarodowego ruchu robotniczego rewo­
lucja komunistyczna jest już przykrym, ale zli­
kwidowanym epizodem. Wprawdzie jeszcze 
długich lat trzeba będzie, zanim klasa robotni­
cza do reszty otrząśnie się z ran, zadanych 
wrogą ręką komunizmu. Alę jej zdrowy orga­
nizm przetrwa zwycięsko i tę próbę. Wybory 
do parlamentu udowodnią, że i na naszym od­
cinku masy robotnicze coraz tłumlej garną się 
pod czerwone sztandary socjalistyczne. Co- 
prawda moskiewscy rewolucjoniści i tym 'a- 
zem mają czelność ubiegać się o polskie głosy 
robotnicze. Ale niech nie mają najmniejszych 
złudzeń! „Rewolucyjne“ metody zabiły w sze­
regach proletarjatu polskiego resztki sympatii 
dla komunizmu. Coraz bardziej zwiększa się u 
nas liczba tych, którzy dochodzą do przekó.ia- 
ma, że potrzebny lest jednolity front całej pol­
skiej klasy pracującej. Dlatego każdy klasowo 
uświadomiony robotnik polski głosuje na listę 
polską z to w. Chobotem na pierwszem miejscu!

Z jHtidi żyiółów rekrutuje partja 
kornurrstyrzna na Śląsku

PO CZYNACH ÍCH POZNACIE...
Już kilkakrotnie wskazywaliśmy na to, że 

partja komunistyczna na Śląsku, jest zbiorowi­
skiem ludzi wątpliwego charakteru, którzy 
przez swój radykalizm chcą zasłonić swoje 
czyny. Przysłowie powiada, że ryba cuchnie 
od głowy, a to się w całej mierze spełnia u 
komunistów. Otóż Śliwka sam nigdy komuni­
stą nie był, nic w pierwszych początkach nie 
budował, bo jeszcze będąc zatrudniony w Domu 
Robotniczym w Trzyńcu, nie chciał początko­
wo słyszeć o przewzięciu jakiejś pracy, co zre­
sztą nikt mu za grzech zaliczać nie powinien, 
chodzi tylko o to, aby stwierdzić, że dla tych 
przywódców idealem jest tylko „gieszeft“. Za 
Chlebem, panie Śliwka, za chlebem — albowiem 
z chwilą, gdy widział, że nadarza się mu po­
sada, wtedy przyjął współpracę w partji ko­
munistycznej. Drugi sekretarz p. Kluż Paweł, 
kiedy przed wojną pracował jako metalowiec, 
nigdy do partji robotniczej me należał a nie 
był nawet zawodowo organizowany, natomiast 
był wielkim wielbicielem spirytyzmu a z nauką 
Marksa nie miał nic wspólnego. Gdy natomiast 
widział, że w hucie i poza hutą da się ułowić 
jakaś posada, wtedy zaczął zwalczać tych ko­
munistów, którzy w jego oczach byli za rady­
kalni i potrafili cośkolwiek zrobić. Robił to tak 
długo, aż wywalczył sobie posadę sekretarza, 
którą tak dobrze wykonywał, aż robotnicy 
robotnicy trzynieccy poznali się na jego czy­
nach i dali mu kopniaka.

A jak to wygląda w poszczególnych ich 
komitetach?

W Cieszynie jest członkiem partji komuni­
stycznej szpicel, który zdradził swoich kolegów 
pracy, że pomagają przemycać literaturę ko­
munistyczną zagranicę, co miało za następ­
stwo aresztowanie dwóch niewinnych robocia- 
rzy, którzy przechodzili kilkomiesięczne stra­
szliwe katusze w więzieniu.

Nie lepiej wygląda sprawa w Karwinej i in­
nych bulikach komunistycznych. Członkowie 
widząc haniebne postępowanie swoich wo­
dzów, występują masowo z partji i przystępu­
ją do starej macierzyńskiej partji socjalistycz­
nej.

Jak przywódcy komunistycznej partji po­
stępują, niechaj służą następujące fakta;

Znaną jest rzeczą, że koleji rze byli niesły­
chanie prześladowani a to przeważnie zaś kole­
jarze narodowości polskiej. W swoim rozgory­
czeniu szukali pomocy u komunistów, którzy 
na każdem zgromadzeniu głosili rewolucję i 
przyrzekali naiwnym raj na ziemi. Kilka kole­
jarzy poszło na lep tych „obrońców klasy pra­
cującej" i po krótkim czasie dowiedzieli się „u 
góry“, kto należy do komunistów i następstwem 
było, że wezwali ich. aby pizystaoili do ...Mati­
ce osvěty“, w przeciwnym razie zostaną przy 
następnej restrynkcji zwolnieni. Naturalnie, że 
kilku, aż na trzech, przystąpiło do „Matice“ a 
dzieci niechali zapisać do szkoły czeskiej, zaś 
ci, którzy nie przystąpili, zostali z pracy zwol­
nieni, między niemi znajduje się jeden, który 
pracował 20 lat przy kolei.

Kiedy ci pożałowania godni ludzie zwrócili 
się do Śliwki, aby w charakterze swoim jako 
poseł interweniował, wtedy oświadczył Im po­
seł Śliwka, że o ile się chca z powrotem do­
stać ku kolei, wtedy musza przystąpić do fa­
szystów.

Z tego najlepiej wynika, kto na Śląsku two­
rzy faszyzm i jak pomagają komuniści klasie 
robotniczej.

Jeszcze jeden charakteryzujący výpadek: 
Jak wiadomo urządzili komuniści w Mor. Ostra 
wie tak zwany „Rudy den“. Ponieważ zagłę­
bie ostrawskie jest według zdania komuni­
stów jedną z najważniejszych placówek na wy­
padek rewolucji, dlatego zawezwało politbiu- 
ru ostrawskie jako organizatora jednego rosyj­
skiego czekistę, który jako oficer miał organi­
zować dział wojskowy. Bohater ten wspólnie 
ze Śliwką mieli swoją komendę aż w Hulwa- 
kach za Ostrawa, jako wielcy rrrewolucjoniścl 
trzymali się zasady, „?ak najdalej od frontu“ 
a sprawozdania otrzymywali tylko przez kur- 
jera, ktćry jeździł się patrzeć, czy się już krew 
leje. Więc biedna ludność robocza, a przeważ­
nie młodzież, ma się za takich „bohaterów“ 
krwawić?

Hańba takim bohaterom!
Najlepiej będzie, jeżeli robotnicy powiedzą: 

Nic im nie wierzyć, nic im nie dać!

Śliwka agentem reakcji 
i czechizacji.

Nie jesteśmy, ani też nigdy me byliśmy zwo­
lennikami stosowania wobec przeciwników po­
litycznych represyj policyjnych. I zawsze by­
liśmy zdania, że stosowane wobec komunistów 
i ruchu komunistycznego represje są dziełem 
rodzimej reakcji, która obawiając się po roz­
biciu partji komunistycznej zjednoczenia klasy 
pracującej, postanowiła za wszelką cenę doga­
sający ruch komunistyczny utrzymać przy ży­
ciu. W tym celu rozpoczęła prześladowania 
komunistów, aby w ten sposób podnieść ich 
znaczenie i otoczyć ich nimbem tanich męczen­
ników i poprawić ich reputację u obojętnych 
mas robotniczych.

Jeżeli uważnie popatrzymy, na system sto­
sowania tych represyj, to nadzwyczajnie ude­
rzyć nas musi jeden fakt: w czasie wszelkich 
wyborów, a także w czasie obecnych widzimy, 
że wszystkich czeskich sekretarzy zamyka się 
do więzienia, polskich natomiast puszcza się



Nr. 44 „ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Stron* B.

Towarzysze ! Czy spełniliście swój obowiązek, przekonywując swych 
sąsiadów i współtowarzyszów pracy o korzyści głosowania na po­

łączoną listę polską nr. 5. z tow. CHOBOTEM na czele !

wolno. Przy obecnych wyborach widzimy, że 
wszystkich sekretarzy komunistycznych czes­
kich w Mor. Ostrawie aresztowano, jednako­
woż Polak Śliwka może urzędować spokojnie. 
Nie świadczy to bynajmniej o tern, żeby Śliwka 
miał być mniejszym pyskaczem od zamkniętych 
sekretarzy komunistycznych. Wszyscy wiemy 
dobrze, że w słowach nie jest zbyt wybrednym.

Przyczyna tej nietykalności Śliwki i pol­
skich komunistów, jest inna. Reakcja czesko- 
słowacka wie, że polscy komuniści są znikomą 
grupką, ujadanie której poważnie burżuazji za­
szkodzić nie może, natomiast ta grupka komu­
nistyczna jest dosyć silną na to, aby szerzyć 
zamęt wśród polskich robotników, rozbić ich 
osłabić ich odporność społeczną i narodową. 
Czynniki czechizatorskie wiedzą, że otumanio­
nego frazesami robotnika polskiego jest naj­
łatwiej schwytać różnemi obiecankami i że ro­
botnik ten jest mniej odporny na środki gwałtu 
i teror. Dlatego więc czynniki czechizatorskie 
tę działalność Śliwki tolerują a nawet popierają.

Nie chcemy wchodzić w to, czy ta działal­
ność Śliwki na korzyść czechizacji jest bez­
interesowną, lub też nie. W każdym względzie 
jednak niezaprzeczalny jest fakt, że Śliwka swą 
działalnością rozbijaczą wśród robotników pol­
skich i swą walką ze stronnictwami poiskiemi 
3*"  o wiele więcej zrobił dla czechizacji, niż 
którykolwiek płatny agent czechizatorski.

Każdy uczciwy robotnik polski, chociaż do­
tychczas był i w partji komunistycznej, musi 
tę czechizatorską działalność bankrutujących 
przywódców partji komunistycznej potępić i w 
chwili, kiedy wszystkie partie polskie połączyły 
się dla najżywotniejszych interesów ludu pol­
skiego na Śląsku musi akcję ich poprzeć i oddać 
głos jedynie na listę nr. 5.

Brzydkie postępowanie.
Jesteśmy zdania, że przy takiej akcji, jak 

są wybory do Zgromadzenia Narodowego, nie 
powinno się załatwiać spraw osobistych, lecz 
należy mieć na oku dobro całego ogółu. Tym­
czasem jednak znajdują się ludzie, którzy swo­
je sprawy osobiste wynoszą ponad ogół. Jed­
nym z tych jest Salamon Ludwik ze Starego 
-Miasta.

Otóż ten Salamon, który już dawniej został 
zawieszony w czynnościach partyjnych z Po­
wodu swej działalności przeciwko uchwałom 
Głównego zarządu partyjnego i przeciw Cen­
tralnemu Stowarzyszeniu Spożywczemu dla 
Śląska w Łazach, chodzi obecnie między ludźmi 
i agituje przeciwko liście polskiej, namawiając 
do glosowania na listę komunistyczną. Jako po­
wód podaje, że lista połączonych stronnictw 
polskich nie jest polską, lecz polską jest lista 
komunistyczna, na której na pierwszem miej­
scu kandyduje Czech.

Otóż, gdyby Salamon prowadził agitację tą 
z pobudek „ideowych“, nie moźnaby przeciwko 
temu nic mieć do zarzucenia, albowiem głupim 
wolno być każdemu. Lecz w tym wypadku 
nie chodzi o głupotę Salamona, lecz chodzi o 
załatwienie osobistych porachunków z Central- 
nem Stowarzyszeniem Spożywczem, względnie 
z tow. E. Chobotem, jako członkiem zarządu 
wspomnianego stowarzyszenia, którą to spra­
wę trzeba wyjaśnić.

Salamon kupił od Centralnego Stowarzysze­
nia Spożywczego dla Śląska dom, w którym 
mieściła się gospoda Szwedy, z tem przekona­
niem, że otrzyma koncesję i będzie mógł dalej 
prowadzić gospodę. Zarząd Centr. Stow. Spoż. 
niechętnie zgodził się na sprzedaż domu, który 
miał kosztować przeszło 200.000 Kcz, widząc, 
że Salamon pieniędzy niema. Lecz tylko ze 
względu na to, że chodziło w tym wypadku 
o starego towarzysza. Zarząd uchwalił dom ten 
sprzedać Salamonowi. Kiedy jednak Salamon 
dom kupił, płacąc za niego tymczasem tylko 
mały zadatek, a resztę długu wraz z procen­
tami miał spłacać ratami, nie otrzymał od wła­
dzy koncesji, nie był wiec w stanie płacić pro­
centu, ani też umówionych rat. Centralne Stów. 
Spoż., widząc, że Salamon poza zadatkiem nie 
jest w stanie spłacać długu ani też odsetek, za­

żądało od Salamona zwrotu kupionego domu. 
Ażeby Salamona nie poszkodzić, Centralne Sto­
warzyszenie chciału Salamonowi odstąpić inny 
domek, odpowiadający wartości zapłaconego 
z.adatku. Lecz Salamon się uparł i nie chciat 
ani słyszeć o odstąpieniu już raz nabytego a 
niezapłaconego domu. Nie było więc innej rady 
jak sprawę skierować na drogę sądową, a że 
Salamon nie chciał się ani w sądzie ugodzić, 
tylko dalej się procesował, narobił sobie tylko 
kosztów sądowych, które pochłonęły cały jegó 
majątek. Zaznaczyć trzeba, że zastępcą jego 
był znany frysztacki adwokat, faszysta Kouřil.

To jest zatem powód, dla którego najbar­
dziej Salamon agil uje przeciw tow. Chobotowi. 
Słuszności tutaj Salamon nie miał, albowiem 
dom był własnością wszystkich członków a 
Salamon nie miał prawa żądać od Centralnego 
Stów. Spoż., ażeby mu dom ten prawie że za 
darmo odstąpiło.

Gdybyśmy Salamona chcieli kompromito­
wać jego osobistymi sprawami jeszcze z cza­
sów prowadzenia przez niego Spółki Spożyw­
czej w Starem Mieście, nie wiemy, czy byłoby 
to Salamonowi przyjemne. Narazie od tego od­
stępujemy i pozostawimy to sobie ewentualnie 
na później.

Ahy zemścić się, Salamon udał się do komu­
nistów i znalazł przytułek przed wyborami u 
Śliwki, który też w ostatnim numerze „Głosu 
Robotniczego“ sfabrykował artykuł z podpisem 
Salamona, pełen napaści na PSPR.

Fakt ten charakteryzuje najlepiej Salamona. 
W toku największych walk udał się do naszych 
wrogów, aby dla własnej przyjemności zaszko­
dzić sprawie ogólnej. Postawił się zatetn sam 
poza szeregi naszej partii! Komunistom win­
szujemy takiego nabytku!

IMt dla tzłonMw komisji 
wvhorczvch i zaufania.

Po oddaniu głosu wyborcy opuszczają lokal 
wyborczy. Gdyby zaszedł wypadek, że byłoby 
trzeba z jakichś ważnych powodów wybory 
przerwać, w takim razie należy akta wyborcze 
i urnę wyborczą razem z oddanemi już kartka­
mi do glosowania zapieczętować i komisja wy­
borcza musi przy otwarciu wyborów na nowo 
protokolarnie stwierdzić, że pieczędie są nie­
naruszone.

Kiedy godzina, przeznaczona do ukończenia 
wyborów nadeszła, ogłasza przewodniczący 
komisji w lokalu wyborczym, że wybory są 
ukończone, gdyby jednak wyborcy byli jeszcze 
w lokalu, albo w sieni, lub przed lokalem wy­
borczym, którzy nie odgłosowali, należy jesz­
cze dopuścić ich do głosowania, a dopiero po­
tem definitywnie ogłosić głosowanie za ukoń­
czone.

Po ukoriczonem glosowaniu pozostają w lo­
kalu tylko członkowie komisji, mężowie zaufa­
nia. ewentualnie prowadzący protokół i urzęd­
nik władzy nadzorczej. Nikt inny w lokalu po 
zostać nie śmie. Komisja otwiera urnę, wybiera 
koperty z urny, liczy je i porównuje z odkre- 
ślcniami w liście stałych wyborców. Następnie 
wyjmuje kartki z kopert i odłącza nieważne 
Rozdziela kartki do głosowania według grup 
wyborczych, a następnie zlicza głosy, które 
otrzymały poszczególne stronnictwa.

Nieważnymi głosami są:
1. jeżeli nie są na dostarczonym druku przez 

urząd gminny;
2. jeżeli wszystkie nazwiska na liście kandy­

datów, albo też cała lista kandydatów jest 
pokreślona;

3. jeżeli w jednej kopercie znajduje się więcej 
list kandydatów różnych stronnictw, to wte­
dy wszystkie te głosy są nieważne.
Jeżeli wybory odbywały się w więcej loka­

lach wyborczych, to komisje wyborcze w po­
szczególnych lokalach wyborczych spisują z 
wyniku głosowania protokół podwójny, nasie­
nnie pieczętują wszystkie akta wyborcze i na­
tychmiast przenosi się je do centralnej komisji.

Wzywamy towarzyszy, ażeby o rezultacie 
wyborczym zawiadomili nas jak najprędzej,

czy to przez specjalnego posła, czy też telefo­
nicznie. Adres: Sekretariat PSPR. w Karwinie, 
numer telefonu 95b.

Korespondencie.
Stare Miasto, (Historja się powtarza.) Hi­

storia biblijna pisze o mądrym królu Salamonie, 
który niestety w obcowaniu z ludźmi podejrza­
nego otoczenia popadł w uwiąd umysłowy i na 
starość wyrządzał tylko same niedorzeczności, 
głupstwa, ba nawet idiotyzmy. W Starem Mie­
ście po dziesiątkach wieków powtórzyła się też 
podobna historja zgłupiałego Salamona. .1 cho­
ciaż królowie należą już do historji, mamy do­
wód, że idiotyzm jest nieśmiertelny.

Cieszyn Czeski. Walka wyborcza toczy się 
już w całej pełni. Otrzymujemy ze wszystkich 
stron odezwy i ulotniki różnego rodzaju. Lud­
ność polska na Śląsku ma naraz dużo „przy­
jaciół“ i „obrońców“. Wszyscy obiecują, roź- 
dawają i parcelują. Bylibyśmy bardzo szczęśli­
wi, gdyby dotrzymali to, co obiecują. Lecz nie­
stety. O tem mamy już porządną nauczkę i do­
świadczenia z przeszłych wyborów. Jest to 
tylko agitacja i demagogia Vvyborcza. Wśród 
naszych „przyjaciół“ jest także kilku członków 
czeskiej socjalnej demokracji. Jednym z takich 
jest p. Kliment, urzędnik tutejszej PuwiatoWéj 
Kasy chorych. Osobnik ten zwołuje zebrani i 
naszych ludzi po wsiach i ttńn w ordynarny 
sposób napada naszych czołowych kandyda­
tów, lży i opluwa całą listę polską. Największą 
agitację prowadzi wśród tutejszych kolejarzy. 
W ubiegły piątek wcibił się bez zaproszenia na 
ich członkowskie zebranie i tam w niesocjali- 
styczny sposób wygadywał na przewódców 
ludności polskiej i żydowskiej. Oprócz tego 
wydano ulotnik wyborczy w języku polskim, 
którego — według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa — autorem jest on sam i tam, jak jaki 
klerykał operuje wyznaniami, wzywa polskich 
wyborców, by nie głosowali na „bezwierców“ 
i żydów. Wszelkie wypadki, jakie się w osta­
tnim czasie zdarzyły w republice zwala na bar­
ki byłego polskiego posła dra Wolfa. Przypi­
suje jego winie nawet te liczne katastrofy 
kolejowe. Otóż to już ta największa obłuda, 
jakiej w walce wyborczej przeciw nam używa 
tylko czeski faszysta. Podnieść należy, że tak 
ohydnego ulotnika przeciwko polskiej ludności 
nie wydało dotychczas żadne z czeskich stron­
nictw burżuazyjno-klerykalnych. 1 tacy ludzie, 
nie mający nigdy nic wspólnego ze socjalizmem, 
dostali się do partji dla osobistych korzyści, a 
obecnie ciągle szkodzą postępowi socjalizmu 
swym fanatyzmem szowinistycznym. Ludzie 
tacy, którym się nigdy nawet nie śniło o Ślą­
sku, przyszli tutaj, obsiedli wszystkie ważniej­
sze stanowiska różnych dyrektorów, sekreta­
rzy, mając kilkutysięczne płace miesięczne z 
wkładek polskich robotników i robotnic. Ci 
mienią się być socjalnymi demokratami. Powy- 
pędzali wszędzie naszych ludzi z posad, które 
obsadzili swoimi, za ich ministrowania przenie­
siono dziesiątki kolejarzy w głąb Czech, zre- 
stryngowano masy kolejarzy i górników naro­
dowości polskiej. Temu wszystkiemu bezczyn­
nie przypatrywał się taki p. K., a teraz ucho­
dzić chce za najlepszego obrońcę ludności pol­
skiej na Śląsku. Trzeba wiedzieć, że ten p. K. 
był redaktorem najobrzydliwszej szmaty na 
Śląsku, mianowicie „Obrany Slezske“, a obe­
cnie jest współpracownikiem renegackiej gaze­
ty „Nasz Ślązak“, któraby wszystkich Polaków 
pożarła. Z tych przykładów widać jasno, jakby 
taki człowiek bronił w parlamencie polskiej 
ludności na Śląsku. Dlatego rozważ dobrze pol­
ski robotniku i robotnico, czy masz dać głos 
swój ludziom obcym, których nie znasz i któ­
rzy cię chcą pozbawić zupełnie chleba tutaj na 
naszej śląskiej ziemi. Twoja niedolę mogą od­
czuć tylko ci, któizy wśród naszego ludu wy­
rośli. A tacy są na naszej polskiej liście, któia 
ma nr. 5 a na tą oddaj w niedziele swój głos

••••••••••••••••••eeo «•••••ncw~
Następny numer „Robotnika Śląskiego“ 

wyjdzie w piątek rano. "•C
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roku 
roku 
roku 
roku 
roku 
roku 
roku

przyczem nie brak tragi- 
walce. Z Samarkandy do- 
dwóch krwawych drama- 
wypadku padla ofiarą de-

1918 . .
1919 . .
1920 . .
1921 . .
1922 . .
1923 . .
1924 . .
1925 . .
1926 . .
1927 . .
1928 . .

Idźcie sobie do swego koalicyjnego korytka 
funduszów gadzinowych wszystkie Cuřiki, ale 
od polskiego ludu wam wara!

202,642.174 Kcz 
1.740,166.602 Kcz 
1.212.154.250 Kcz 
2.368,830.110 Kcz 
3.1 (8,864.222 Kcz 
2.775,137.132 Kcz 
1.299.973.630 Kcz 
1.815,435.000 Kcz 
1.935.402.500 Kcz 
1.685,060.000 Kcz 
1.400,000.000 Kcz 

315,000.0*10  Kcz 
1.400,000.000 Kcz 

315,000.000 Kcz 
22.583,605.620 Kcz

1923 . . 1.454,600.000
1924 . . 1.542,500.000
1925 . . 1.756,000.000
1926 . . 1.092,200.000
1927 . . 2.052,600.000
1928 . . 2.336,800.000

i opuszcza go. Nie dajcie się wiec bałamucić ' I l., 
wytrwajcie w jednym szeregu wyborczym ca-1 laryzm 
lego ludu śląskiego.* I w

Przestrzegamy także przed ulotnikami, I w
pisanemi po polsku. Ludzie, którzy gardzą Wa-| W
mi i Waszym językiem, chcą obecnie pozyskać! W
tylko Wasze głosy, aby się później wyśmiać! W
z naiwnych Ślązaków. Najlepszym sposobem! W
przeciwko temu jest wyłapywanie tych ulotni-1 W
ków i niszczenie ich. I W

-------- I W
W w

Bankiety 
w poselstwach sowieckich.

O luksusie, z jakim poselstwa sowieckie 
urządzają różne bankiety,' świadczy najlepiej 
spis potraw podawanych na bankiecie, urządzo­
nym przez byłego posła sowieckiego p. Owsie- 
jenko w Pradze. Na bankiecie tym byli obeciji 
przedst&wiciele wszystkich dużych banków i 
przemysłowców. Oto spis potraw:

Przekąski, rosół brunatny w filiżankach, 
sandacz na maśle, ziemniaki, sznycel lędźwio­
wy z truflami i gęsią wątróbką, bażant nadzie­
wany, pieczeń sarnia, pożeczki i kompot ana­
nasowy, torty, owoce, mokka (kawa), ośm ro­
dzajów win i likierów.

Dziesięć dań zatem i szereg rodzajów win 
i likierów. Tak wygląda „skromny posiłek“, 
jakim przyjmowano przedstawicieli świata ka­
pitalistycznego.

Z większym jeszcze luksusem urządził ban­
kiet sowiecki poseł p. Rakowski w Londynie. 
W spisie potraw czytamy: I

I W
Ww w w 
w w

Prawie w ostatnich dwóch latach, gdy nowa 
ustawa podatkowa (uchwalona w r. 1927 przez 
czesko-niemiecką koalicję) zaczęła działać, sil­
nie przyciągniętą została śruba tego podatku, 
wynoszącego przeszło dwa i ćwierć miljarda, 

a to są pieniądze, zapłacone głównie przez 
biednych, którzy przy obecnych wyborach

powód zbrodni tłumaczył się, że sąsiedzi nar- 
mówili go do tego, ponieważ obawiali się, że 
przez agitacje Baltabajewy wszystkie kobiety 
zaczną odsłaniać swe twarze! Za popełnienie 
morderstwa obiecano mu trochę ryżu i inne 
drobiazgi.

Podobna zbrodnia została popełniona w Bu- 
charze. Padła tu ofiarą delegatka komitetu okr. 
partji komunistycznej dla prowadzenia kursów 
dla kobiet, Adaljat Burchwara. Mąż jej oocho-

I dził się z nią tak brutalnie, że musiała zrezy­
gnować z prowadzenia tych kursów. Nie chcąc

Pranie brudów.
Podczas akcji wyborczej wychodzą na jaw 

ładne rzeczy z koalicji czesko-niemieckiej. Ot 
takie cuchnące kwiatki do tego bukietu:

Czeska chrześcijańsko-socjalna partja z Cu- 
řikiem na czele wydała proklamację, zarzuca­
jąc, że kandydujący ks. Rypar lichwiarzy! pol­
skim węglem, przez co zwiększał bezrobocie 
w górnictwie i przez to okradał górników o 
zarobek.

Przegląd gospodarczy.
Dlaczego piwo tak drogie? Browar akcyjny

I prowadzić swą działalność. Po drodze jednak 
I poniosła śmierć z ręki mordercy, wynajęte*«  
! przez jej męża.

przepadnie...
Dobra recepta.

Jeden z naszych karwińskich towarzyszów 
przychodzi do lekarza, skarżąc się, że podczas 
czytania przysłanego mu bezpłatnie „Cłosu ro­
botniczego zaczął nagle zwracać, chociaż na

i , ...... , .... PærwszeJ stronie tej gazety stoi u góry wy-[mają moznosc policzyć się z rządzącą koalicją! zme napisane ostrzeżenie „nie zwracać!“

Ofiary ciemnoty!
Na Dalekim Wschodzie toczy się walka o 

wyzwolenie kobiet, 
cznych ofiar w tej 
nosi „Izwiestja“ o 
tach. W pierwszym 
legatka oddziału kobiecego Tochta Bibi Balta- 
bajewa, która rozwijała bardzo energiczną 
działalność w kierunku uświadomienia kobiet. 
Jej własny mąż ją zamordował, a zapytany o

bez na każde włożone 100 Kcz kapitału. A roi 
nikom płacą browary tak mało za jęczmień, 
t ak się bogącą browarnicy pod rządami czesko- 
niemieckiej koalicji.

Sukces metalowców na polskim Śląsku. Na 
wspólnej konferencji organizacji metalowców 
w Bielsku uzgodniono nową podwyżkę płac dla 
robotników zatrudnionych w przemyśle meta­
lurgicznym na Śląku Cieszyńskim. Oprócz in­
nych rzeczy podwyżka wynosi 8%.

x, en.ęy zastawiły monopol zapałczany. W

Doktór opukuje chorego uważnie w okolicy 
żołądka, kręci niespokojnie głową i wreszcie 
powiada:

— Ulegliście niebezpiecznemu zatruciu zgni­
łym kwasem śliwkowym. Jako skuteczny śro­
dek na tę zaraźliwą chorobę polecam wam gło- 
sowanie przy wyborach na piątkę ...

Jest różnica.
— Jaka jest różnica pomiędzy faszystami 

komunistami?
— Faszyści, mając członków w swych or­

ganizacjach, nie dostają przy wyborach ich

Z ZVCia Dartii i Vrr,ec^w samozwańczym rządom komisji admini-
• istracyjnych z upośledzeniem, robotników polskich w kasach 

Baczność przed nowem: metodami agitacyi-1chorych i żąda, aby odbyły się wybory do zakłdów iÀbezpie- 
nemi naszych przeciwników! Nie mając moż iczeń W chorobie, len okazuje to _ j*  Precz Z krzy tcdzacą
nosci dostępu na nasze zgromadzenia, Śliw kii rlezado wolenie i głosuje mili Ste Hł • 0/• CZłokÓW Samowolą 
chwycił się innego sposobu, ażeby sączyć swąl * *
truciznę i zgniliznę w dusze ludu śląskiego.! biurokratyczną kas chor y chi
Mianowicie zasyła naszym towarzyszom par-1 '   
tyjnym bezpłatnie numery agitacyjne „Głosu!
robotniczego“, pełne kłamstw i świństw pódl Zupa księżniczki, raki, drób, pasztety cielę- 
adresem wszystkiego, co nie jest komunisty-1 ce, flądry, szampany, szwedzkie kanapki, ko- 
czne. Zwłaszcza jeździ na swym ulubionym I tlety z ptaków, wino portugalskie, potrawka 
koniku, krzycząc w kółko o „zdradzie“ i szka-1 węgierska, pasztety z bażantów, likier, kanapki 
lując bez wyjątku wszystkich naszych działa-1 ' wódki angielskie, wątróbka gęsia, kanapki 
czy. Nigdy nie będziemy operowali takiemi I „Bechamela“, wódka rosyjska, potrawka kró- 
kłamliwemi „szlagierami“, jak to czyni „Głos Pewska, pasztet gęsi, brzoskwinie, kompoty z 
Robotniczy“, które klasie robotniczej i jej kul-|owoców południowych, lody.
turze wystawiają bardzo złe świadectwo. Po-1 Dodać należy, że spis potraw był ozdobiony 
nieważ prowadzimy walkę wyborczą z innemi I sowieckim godłem: sierp z młotem. Posiłek za- 
stronnictwami, dlatego mimo najlepszej chęci ltem składał się z 20 dań i siedmiu rodzajów 
nie możemy z powodu braku miejsca prostować] naP°jów.
wszystkich kłamstw komunistycznych. Zwra-I Czyżby urządzanie tak luksusowych ban- . . , - — ---- .-
camy więc uwagę naszych towarzyszy na srnu-1 hietów miało służyć do propagandy „dobro- ,e nak z hrutelem żyć pod jednym dachem, 
tny fakt, że tak zw. „polscy“ komuniści w I bytu“, panującego w państwie*  sowieckiem? . P°czVniia kroki rozwodowe i przeniosła się 
swem piśmie walczą jedynie z nami, a rzeczy-1 pewnością nie znajdą tak naiwnych, ażeby ( d° mnej miejscowości, gdzie zamierzała dalej 
wistych wrogów polskości zostawiają w spo-1w takie bajki uwierzyli.
koju, ułatwiając im pracę. Wszystkie zaklęcia!
i publikacje Śliwki o czołowych kandydatach!listy polskiej należy odrzucać i wśród ludu I -t-’-lLULIVIl lIllIlLclI y^iIIIU.« 
prostować,gdyż są one obliczone jedynie nal Poniżej podajemy tabelkę, wskazującą ile 
bałamucenie i szerzenie zamętu w naszych sze- od początku powstania republiki wydano na 
regach, z czego naturalnie będą mieli korzyść militaryzm, » na tą „zabawkę w żołnierzy“.. i__   1>Iuw;ir aKCVinv
NSK.“?' wrogowie naszego ludu I Oprócz zwykłych wydatków koalici. czesko-'na Smlctowfe w Pradze Seg™." oh Jok 
a pozmej komunu i Po wyborach niejedna I niemiecka pozwoliła wojskowości robić każdo- obrachunkowy 9,500.000 Kcz czvsteeo zvskii 
sprawa się wylaSm, a nawet ci najlepsi zwo- rocznie wydatki „ kwocie 3UWO000 Kcz na wobec 7.1OO.tŽo Ita w roku poSnim Pów- 
* kłŁ,mstya fundusz zbrojny. Jest to wydatek, nie dający nocześnie wypłaca 50% dywideny, to jest 50

"się skontrolować. Dotąd pozwolono na mi!i- ‘ "
następujące wydatki:
roku 
roku 
roku 
roku 
roku 
roku 
roku 
roku 
roku 
roku 
roku

fundusz zbrojny
W roku 1929 . . 

fundusz zbrojny 
Razem

A na inwalidach i bezrobotnych to każdą 
koronę oszczędzają!

w re- I

cząwszy od surowca, aż do gotowego towaru i Hu mor przedwyborczy, 
s Na zgromadzeniu.

-- -------------------------- - . lYUłzici; wnuzy Xu > ’.wka (pompatycznie): ... a wszystko to 
do towaru, konsument zapłaci a kupiec prześle zaI^W1^ w Przyszłym sejmie w postulatach.. - 

...we...« o.mcz.o * Robotnik (nie rozumiejąc): Po stu la- 
się Curzykiem i wydał polskie ulotniki, aby I powiedzieć, że 90% tego"podatku "zapłaci *hid  tach? 1 tak d,UEO mamy czekać!?

W kąpielu.
Młodzi robotnicy między sobą;

. —> CzY byłeś wczoraj w kinie? Chaplin w 
głównej roli...

— Nie! Szkoda pieniędzy. Byłem na zgro­
madzeniu przedwyborczem Śliwki a uśmiałem 

; się lepiej, niż ty w kinie. Powiadam ci, co ten 
(człowiek ma za zdolności. Szkoda tylko że

■ poniedziałek podpisał niemiecki minister skarbu 
; układ, mocą którego daje trustowi szwedzkich 
j kapitalistów w zastaw na 50 lat wyrób i spi ze- 
, daż zapałek w Niemczech. Szwedzcy kaoita- 
liści wzamian udzielają Niemcom pożyczki 125 

; miljonów dolarów na 6% po kursie 93. Niemcy 
oprócz 6% odsetek zamiast każdej setki otrzy- 

i mąją tylko 93 marek. Warunki, jak widać są 
A«, ■ ciężkie. Wszystkie fabryki niemieckie zależne
Jbrubä podatku obrotowe u O ibedą od monopolu szwedzkiego. Jedno duże 

o 1 a 1 j v “* i Pudełko zapałek podroży z 25 na 30 fenieówRypar znów nasypał Cuřikowi że on iakol .^odatek .od .obrotu towarami należy do tych;(z 2‘10 Kcz na 2’52 Kcz). 
Rypar znov nasypał curiKowi, ze on jaKo najmesprawiedliwszych podatków, jakie 

rtacimy-p,admy *° tilka
Mor Ostrawę, z U pioolędry „praw!. tytho L^ih? I
dla lonny stara nalerę a Pieniędzy uryt na źyclo„a ludu, obciążając wszelkie artykuły za-1 
inne cele. Z tei kwoty Cunk dotąd się me potrzebowania. Fabrykant I kupiec wilczy ao l 
wyliczył górnikom. I r'~ "

I ten Cufik usiłuje na czas wyborów stać czekiem dó urzędu podatkowego. Można śmiało

swą osobą „uszczęśliwiać“ polskich wyborców. I drobny. Podatek obrotowy wynosił:
1922 . . 1.044,300.000 Kcz 

Kcz 
Kcz 
Kcz 
Kcz 
Kcz 
Kcz
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Chałupnicy i małorolni nie pójdą na obłudne obiecanki obcych, lecz będą 
wybierali listę nr. 5.

Jesień nadchodzi!

Rozmaitości

Wszelkie ubrania zimowe
wykona Wam zaklad krawiecki

L. SVAJDA, Orłowa obok kościoła ewang-

Śliwka w ambarasie.
Słynny Śliwka ma ambaras 
bez posady został naraz; 
zaś śmiesznością już okryty 
z Moskwy wylany, na łeb zbity — 
z przerażenia wściekły blady, 
szuka biedak w krąg posady.
Moskwy władza — widzisz bratku, 
z tobą krucho na ostatku; 
przy tein Moskwy dyktatura 
wkońcu bywa też ponura...

Człek jest wtedy tak niewielki, 
jako korek od butelki.

Los polskiego górnika. W kopalni „Si­
lesia“ trzeszczało rusztowanie, co widząc gór­
nicy, uciekli zawczasu. Tylko nieszczęśliwy 
wozacz 18-letni Paweł Miczka pośpieszył 
po łopatę i lampę, albowiem bał się, żeby ją 
musiał zapłacić, gdyby mu ją zawaliło. Nie 
zdążył już jednak uciec z powrotem i został 
w walącym się przodku zasypany i zabity. 
Miczka był sierotą bez ojca i matki a na ko­
palnię przyszedł do pracy z Orłowej przed 3 
miesiącami. Był członkiem organizacji górni­
czej oraz Towarz. Uniwersytetu Robotniczego. 
Tow. Runim żegnał go krótkiem pozdrowie­
niem, co nawet bardzo oburzyło księdza, który 
zakazywał przemowy.

TOWARZYSZE! KORZYSTAJCIE Z OKAZJI 
WYBORÓW, ROZSZERZAJCIE „ROBOTNIKA 
ŚLĄSKIEGO“. ZYSKUJCIE NOWYCH ABO­
NENTÓW I ODBIORCÓW DLA WASZEGO 

CZASOPISMA.

Jedna z firm wydawniczych wypuściła w 
świat nowe wydanie prac Mommsena; przy tej 
okazji przypomniano niezwykłe roztargnienie 
sławnego niemieckiego historyka.

Jadąc kiedyś w tramwaju, Mommsen chciał 
przejrzeć posiadane przy sobie broszury, ale 
napróżno szukał okularów’' po wszystkich kie­
szeniach.

Siedząca ('bok mała dziewczynka podała 
mu z miłym uśmiechem. Zdziwiony Mommsen 
spojrzał na nią i zapylał:

— Dziękuję ci moje dziecko. Jesteś bardzo 
grzeczna. Jak się nazywasz?

— Anna Mommsen, tatusiu, odpowiedziała 
dziewczynka.

Koi. zabił rekruta. W Ołomuńcu padł ofiarą 
militaryzmu rekrut Gabrjel Gemza. Przy 
ćwiczeniach podczas wyprowadzania koni ze 
stajni koń stratował go na śmierć.

Streik wyszczuty przez komunistów w za­
głębiu niosteckiem i falknowskiem, skończył 
się sromotną klęską górników. Po kilku dniach 
górnicy, widząc nicość akcji strejkowej, zaczęli 
powracać do pracy. Na wielu szybach doszło 
do krwawych bójek, szereg górników’ zostało 
rannych a jeden ciężko ranny leży w szpnalu. 
Szereg górników wtrącono do więzienia. Jest 
to najlepszy przykład, jak strejkami kieruje 
zbankrutowana partja komunistyczna.

Niebezpieczna zabawa. Na hałdzie „Tivoli“ 
za teatrem w Mor. Ostrawie uczepił się pomoc­
nik fryzjerski Gold wózka kolei linowej. Ani 
nie spostrzegł, jak zjechał z hałdy i zawisł w 
powietrzu 15 m ponad ziemią. Nagle wózek 
pozostał stać a Gold zawisnął w powietrzu. 
Siły go puściły i spadł na tor koleji elektrycz­
nej ostrawsko-karwińskiej. Gold potłukł sobie 
plecy, lewą rękę i lewą nogę. Sprawa mogła 
się jednak skończyć tragicznie.

głosów, natomiast komuniści, nie mając człon- logiczne donoszą, że mroźne warstwy polar- ■ 
kow. dostają głosy faszystów.

Postarajcie się 
wcześnie o najmo- 

Idniejszc materjena 
męskie ubrania, raglany, 
kurtki i surduty zimowe, na 
damskie płaszcze kostjumy, 

sukienki i t. d., na 
Jakie i Bukniestrojuśląskie- 
go na eleganckie płasftcze 

— zimowe i żakiety. Plusze, 
aksamity, imitacje futer i t. d! 

we wielkim wyborze.

Wielki skład sukna 

Gustaw Pollak, 
Czeski Cieszyn.

Najstarszy specjalny skład sukna ! 
Obsługa fachowa!

Otworzyłem kancelarję geometryczną we Ftysztacie, 
Radniční ulice ć. 83 obok urzędu powiatowego.

Wszystkie prace będę wykonywał rychło i dokładnie.
Ing. Bogdan Haspra,

urzędowo konces. geometra cywilny.

mego powietrza wtargnęły do nas i spowodo­
wały opady. Z równoczesną zniżką tempera­
tury w górach napadał śnieg. W Tatrach i w 
Karkonoszach napadał świeży śnieg. Jednak 
we Francji nastąpiło poruszenie warstw po- 

j wietrznych, które może w następnych dniach i 
ido nas nadciągną. Obecnie mamy do oczeki­
wania ponuro-mgliste przejściowe wyjaśnienia, 

'przeplatane opadami, dalszą zniżkę temperatu- 
i ry a na wyższych położeniach śnieg i mróz.

Fatalna liczba. Faszystowskim narodowym 
demokratom z jego „národním sdružením“ wy­
losowano listę wyborczą nr. 13. Cyfra ta we 

i wierzeniach ludowych uważaną jest za fatalną, 
przynoszącą nieszczęście. Naprawdę też „náro­
dní sdruženi“ z faszystami jako organizacja ka- 

' pitalistyczna jest nieszczęściem dla robotników 
' w ogólności a robotników polskich w szczegól­
ności. Już samo losowanie list wyborczych za­
wiesiło to robotnikom przed oczy.

Jubileusz żarówki elektrycznej. 17 paździer­
nika upłynęło 50 lat, kiedy w laboratorium 
Edinsona w Menloparku wynaleziono żarówkę 
elektryczną. Lampę, która dała ludności zdr'j 
światła taniego. Żarówka taka świeciła pełnym 
'blaskiem i można ją wyrabiać w różnych wiel 
kościach od guzika latarki kieszonkowej aż do 
lampy łukowej olbrzymich rozmiarów na miljo- 
ny świec światła. Edison, choćby nic innego 
nie był wynalazł, stał się sławnym na cały 
świat przez wynalezienie żarówki.

Spadające kamienie. Na szybie „Nowym“ w 
Łazach został spadającemi kamieniami ciężko 
zraniony w stos pacierzowy 40-letni górnik 
Rudolf Polak. Na szybie „Ludwik“ w Radwa­
nicach spadający kamień zranił ciężko w twarz 
25-letniego wozaka Ant. Ryszkę. Na szybie 
„Zarubek“ w ŠI. Ostrawie spadający kamień 
zranił ciężko w rękę 39-letniego górnika L. Au- 
delà. Na szybie „Jan Marja“ zranił kamień 43- 
letniego górnika Jana Szpecika.

. -------- - - ---------- f Przy budowie na szybie „Ignacego“ w Mor.
Szaleniec w gimnazjum. Do VII klasy gim- Ostrawie spadł z windy z wysokości 23 m po- 

nazjum niemieckiego w Mor. Ostrawie wpadł mocnik blacharski W. Slaćola i zabił się na 
podczas lekcji jakiś oszalały, czy opiły męż- miejscu doznając złamania karku, 
czy zna i zaczął tam straszliwie broić. Nasam-. 
przód rzucił się na profesora, któremu studenci 
pośpieszyli na pomoc, lecz nie potrafili napa­
stnika ubezwładnić. Studenci i profesor powy­
skakiwali oknem a szaleniec tłukł rękoma szy­
by, kalecząc się przytem ciężko. Dopiero aż 5 
policjantów zdołało go ubezwładnić.

Uczepił się samochodu. Do Szonowa przy­
wiózł samochód piwo. 10-letni chłopak górnika 
Kreta uczepił się samochodu i tak wlókkł się 
coś dwa kilometry. I" \ ‘
utrzymać a siły go opuszczały, spadł na dro­
gę----- ----- . ,
stanie oddano go do szpitala.

Nadmiar kobiet na ziemi- Jak statystyka 
stwierdza, przyczyną nadmiaru kobiet na ziemi 
jest wojną. Vv krajach dotkniętych nietylko 
wojną światową, ale i poprzedzającemi ją woj­
nami bałkaitskiemi, np. w lugosławji przypada 
obecnie 1.039 kobiet na 1-000 mężczyzn, pod­
czas gdv w roku 1900 przypadało tam 936 ko­
biet na 1.000 mężczyzn. Taksamo stosunkowo 
niewiele stan ten wzrósł w Bułgarji na 1.000 
mężczyzn przed wojna było 950 kobiet- Obe­
cnie jest ich trochę więcej. Olbrzymi nadmiar 
kobiet wykazuje Rosja z 1-025 na 1.110, Niem­
cy z 1.029 na 1-067, Francja z 1-022 na 1.110. 
Spadek nadmiaru płci żeńskiej wykazują kiaje, 
których nie dotknęła wojna światowa. 1 tak w 
r. 1925 Danja, Holandja, Szwecja i Norwegia 
miały wedle obliczeń statystycznych niezna­
czna cyfrę kobiet niż w tSżku 1900.

Kolejarze zabici zderzakami. Na dworcu w 
Boguminie 20-letni kolejarz Alfred Szkuta ze 
Zabłocia dostał się przy pracy pomiędzy zde­
rzaki wagonów i został zabity na miejscu. W 
dwa dni przedtem został w ten sam sposób 
zabity kolejarz Nepustil na dworcu w Przy­
wozie. Kolejarze giną jak na wojnie.

Obowiązek wyborczy. Kto bez powodu nie 
pójdzie do wyborów. może zostać ukarany are­
sztem od 24 godzin do 1 miesiąca, lub gryzwną 
od _0--5000 Kcz.

Nieprzyjemna mroźna ponura «esień zawitała 
do nas wcześnie i niepożądanie. Stacje meteoro-

Cztowiek który żyje 252 lat. Li-Ching-Yun, 
tak brzmi nazwisko tego współczesnego Matu- 
zala. Żyje on w Minkno w Chinach, gdzie go 
poznał tamtejszy dziekan uniwersytetu Wu- 
Wu-Chung-Chiech. Swe dwa i pół wieku życia 
swojego źródła młodości za w dzięcza ten sta-

1 rzec roślinom lekarskim, rosnącym na stokach 
wzgórz Yunann i Kwei-Tchen. Chód jego jest 

».v pewny- Jada z wielkim apetytem, głos pod 
Kiedy14 śię^uż^de ' mógł względem jasności nie pozostawia nic do ży- 

a czen’a. wzrok ma dobry. Biała brodę nosił on
Doznał wstrząśnięcia mózgu i w ciężkim JUz wówczas, kiedy Napoleon przyszedł na 

; świat. Dosiągnąwszy 100 lat życia zaządal 1 o- 
1 siągnąl od władz cesarskich dowód potwier­
dzający jego wiek. Ale minął drugi wiek i Li 
zwrócił się do zdumionych władz chińskich z 
żądaniem stwierdzenia, że żyje 20ť) lat. Prze­
szło od tego czasu 5 dziesięcioleci a Li żyje i 
kpi sobie zarówno z czasu jak i jego spusto­
szeń.*  Profesor pragnie sprowadzić praprapa- 
trjarchę do Pekinu; chciałby poznać tajemnice 
jego długów leczności.
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w Karwinie Także na raty,bez podwyższenia cen
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Długoletnia gwarancja 
długoterminowy kredyt.

S BRm£K
(UMU — HYHEH

Czy wyrównałeś juz prenumeratę 
„kohotu ka Śliskiego“?

y O» -■ .Wi»» » 
Orłowa. - M. U. Dr. Ma xm. B RENNER, 
ORŁOWA KOPANINY, ordynuje we wili 
budowniczego Kabatka dziennie od 8 — 11 

dopołudnia, a od 2 — 5 popołudniu.

Roentgen - Dziathermie gór­
skie słońce TELEFON 70.

Bow&xy (bicykle)
z najlepszych fabryk po najtańszych cenach u

POLECAMY
pierwszy, wielki ontrawnki «płatkowy 

dom towar- wy

M. ]. ASTMÄNN
Mor. OSTRAWA,

ul. Johai-nyho 4. Telef. 1389
Do itareza dameką, męską i dziscinnąkonfezcję 

jakotcż towary tekstylne na niskie raty.

g
U 
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Składajmy nasze oszczędności 
tyłki, w 

Spółk Ajtli Kitach Oszczędności 
i PiżyczeK <rfaifft senkócń) 

które przy dobrem oprocento. aniu dawają naj 
większe bezpiei zeiwtwo złożonych wkładek 
Płccą conajminj 5°/0 od wkładek, bez wszel­
kich potrąceń oa podatek rentowy i opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje sie ■połbnwa kasa i jedynie te nr leży 

popierać i tam składać oszczędności.

Społkowe Basy uuzielają pcżyczek poo warun 
kami, jakich żadna instytucja nie n oże dać

om pleine zarządzenia 
mieszkalne, hotelowe i dla ka­
wiarń, meble b.urowe, towary 

tapicerskie

aoaaaaaeaaaaawwawweeaooairc^,-. wilaaoaaaoaeaeeaaee eeeeaMdmMMMaa aa

(ud uni więfanzyeri i un dłuiazy CIM 
złożonych, płaci wyiwy procent 

wedługI
 BAAK BOEXÍCZ1 H-A’ /Bl SZTAC1E 

założony w roku 1S94.
w. włazaym domu. U1L. UAKNťAfMKA NR. 52 w. w..-,ym doma,ijxo.tr...; W CZESKIE CI£SŁ.FNIE 1 W SUCHEJ GÓRNEJ 

_________ Ul.. OSCKAWNliA młyn tilujeara) («1 p. en/lurn przy Rondele.

przyjmuje wkładki na oszczęi ność |jL Oy

I
i w rachunku bieżącym na Ijfr
Podatek rentowy i mne opiáty od procentów opłaca Bank sam ze swego. 

Udziela pożyczek na hipotekę, weksle i w rachunku bieżącym pod do^odnemi warunkami.

Prowadzi także. KANTOR WYMIANY po'hkzystęphyc^c^a-^t1 DZY

„GEC“ PRGDÜETI
są wyrabiane

w zakładach spółdzielczych 
urządzonych według najnow­

szych wymogów techniki
z najlepszych surowców pod kontrolą 

DUTRZYKłNIA CZYSTOŚCI.

JAKOŚĆ 1 WYDATNOŚĆ 

JEST NIE DO OSIĄGNIĘCIA

CZCIGODNE 
GOSPOSIE
ŻĄDAJCIE ZAWSZE W LOKA- 

(LjjC'Ä ŁACH SPRZEDAŻY TOWARÓW 
C 1 ZE ZNACZKA

..GßC“.

w 9——^9^————————^————^ ■« •••«'- I ••••••♦•••••••»•••••••••axeooaeoeaaooeaaweeeee» .

TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚĆ. I ZALICZEK
Rok założenia 187S. FIL JA. W KAR WINIE. Telefon Nr. 29. < !

) [ (Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera). ! !
]> Przyjmuje wkładki na oszczędność p^O/ — JŚ£.a/plta,ły ~ !i

]j iw rachunku bieżącym na: /Q oprocentowuje wyżej, zalezme od umowy. U
Podatni rentowy i inne opłaty nie potrącn Towauyst <ro wkładającym z oezcsędnońci. * *

I 1 Kapitały obrotowe i funduBj-e gwarancyjne Kč 40 00GGÜ0’—, ] [■
Crodxiny ursędowe dla etron od 8 do li* orzedpoludnÁem i od 2 do 5 popołudniu. • t

II Zartąd filii 1 ►
] [ J SMÓŁKA, seyotmistł w Karwinie. FRANC. FÜLLBTER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy. '

aaaaoeaaaaeaeeaaeaeaekaaaaaaaeeaeeaeaeaaeoi. - • »aa w»———a—aa— '

ŽAJ)A.K IE WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH
I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIV 7A RADWANJCKIEGO.

Wydawca: Komitet Wykonawczy F5PR. Odpow. redaktor: Józef Kominek, Karwina. cuMMni Ludowej I>r>ikarnł Fryszfaeie.
Rozp. dyr. poczt i teletr. w Opawie L 19771—111—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA

Wychodzi raz na tydzień.
Cena numeru 1 Kč.

Adres redakcji i administracji :

KARWINA VI. Tel. 95 b.

Nr. 4A KARWINA, 25 października 192?. Rocznik XXVIÏ

Wyborcy baczność! Nie pomieszajcie kandydatek! Do jednej koper­
ty oddajcie tylko jedną listę kandydatów a to oznaczoną Nr. 5.

W zgodzie z sumieniem.
Nie jest zadaniem mniejszości narodowej, by 

wspierała ona reakcję w państwie. Z tego zda­
wać muszą sobie sprawę wszyscy ci, co kry­
tycznie chcą patrzeć na fakt połączenia się 
stronnictw polskich do wyborów ze stronnic­
twami żydowskiemi. Z tego, że partja nasza 
nie powinna przyczyniać się do tego, aby wy­
bory wzmocniły reakcję w parlamencie, zdije 
sobie sprawę ka,i dy robotnik, przedewszystkiem 
zaś zorganizowany socjalista. Dawno już przed­
tem. zanim doszło do rozwiązania parlamentu 
i rozpisania nowych wyborów, zastanawiali 
się nad udziałem partji w wyborach jej wy­
brani przez zjazd przedstawiciele. Byłem jed­
nym, jeśli nie jedynym, co od początku ujmo­
wał połączenie się nasze do wyborów z inuenii 
niesocjalistyczneini stronnictwami krytycznie, 
co wskazywał na ujemne strony porozumienia 
wyborczego polskich stronnictw, zwłaszcza zaś 
na ujemne strony połączenia się ze stron.lic- 
wami żydowskiemi. Skoro jednak nie było już 
czasu na akademickie rozprawy, trzeba było 
w danych warunkach działać, aby nie zaszko­
dzić ruchowi socjalistycznemu, który nieby na 
tein nie zyskał, gdyby udało się udaremnić 
wybór naszego posła. Nie chcemy przecież 
pozwolić na to, aby wykreślono nas ze spisu 
żywotnych stronnictw a zrzeczenie się udziału 
w wyborach oznaczałoby właśnie takie wy­
kreślenie się z listy stronnictw polskich.

Dla nas nie może być miarodajnem to, co 
sadzą i piszą o nas faszyści, komuniści i inne 
podobnie nam życzliwe pro i przeciwpaństwo- 
we żywioły. Szczególnie zaś mało nas obcho­
dzi stanowisko tych, co graja tylko na uczu­
ciach ludu roboczego, sami zaś nic są w stanic 
odczuć wszystkiego tego, co ten lud przeżywa 
a obojętnem im jest, czy depczą najświętsi 
uczucia robotnika, czy też drwią sobie z jego 
choćby źle pojętej wierności ideowej. Nie od 
komunistów będziemy uczyli się stałości i wy­
trwałości zasad, bo u nich zasady te są giętkie 
i dostosowują się zazwyczaj do każdej wska­
zówki biura politycznego. Nie podoba się im 
nasze postępowanie? * Ale wszakże i narodo­
wym demokratom nie podoba się ono i Bóg 
wie, komu jeszcze. A jednak ani nam w głowie 
starać się o przypodobanie się jednym, czy też 
drugim. Zdaje się,, że właśnie to ich miotanie 
się powinno nam być rękojmią, że postąpiliśmy 
jak należało. Komuniści nasi wiedzą o tem do­
brze. że zanik komunizmu nie powstrzyma się 
na granicy naszego zagłębia, lecz dotrze i do 
naszych podgórskich wiosek, które w dobrej 
wierze stanowiły materjał głosujący komuni­
stów. Tak długo tylko życia komunizmu na Ślą­
sku. jak długo robotnicy nie znajdą drogi iö ■ 
wrotnej do organizacji socjalistycznych. Czy 
mamy to istnienie biernego komunizmu prze­
dłużać sztucznie przez usuwanie się w kąt? 
Czy to my mieliśmy pozostawić komunistom 
pole do dalszego zachwaszczania przez zgodę 
na to, by wybrano albo nierobotnika, klerykała 
ludowca, czy wogóle nikogo? Chyba to nie by­
łoby w zgodzie z sumieniami naszemi.

Mogę rozumieć, że komuniści najchętniej 
pragnęliby, byśniy jak jeden mąż oddali głosy 
nasze na jakiegoś Śliwkę, czy gruszkę, choćby 
to była gruszka na wierzbie, co oni nam obie­
cują. Niestety, nie możemy wygodzić komuni­
stom, bo komunizm ma się i u nas już ku koń­
cowi, chociażby się Salamonowi zdawało ina­
czej i chociażby takich innych Salamonów było 
jeszcze z pół tuzina, a my i nasz Socjalizm jest 
żywot.iym i przetrwa a może już przetrwał, 
konjunkturę komunistyczną w naszem zagłębiu 
i na Śląskn. Za to cały szereg krytycznie się 
na bieg życia politycznego patrzących ludzi 
ustosunkowało się już do komunizmu inaczej. 
Czy nie widzicie wątpliwi, że takie wystąpie­
nie jawne 1 otwarte tow. Brody charakteryzuje 
dobitnie to w7szystko, co się dziś w szeregach 
komunistycznych dzieje? Czy myślicie, że to 
jeden tylko tow. Broda najadł się do sytości 
postępowania komunistów7 wobec spraw co­
dziennych prcletarjatu? Czy nie widzicie, że 
komuniści dlatego tylko godzą w osoby w n« 
szym ruchu zaangażowane, bo nie są w stanie 
przeciwstawić się idei?

Liczyliśmy się z tem, że będą nas napadali 
przeciwmicy nasi z prawej i lewej strony, że 
wszystkie wrogie robotnikowi żywioły poda­
dzą sobie ręce, aby osłabić nas, bo nasza siła 
zorganizowana wytrąci im z ręki władzę nad 
masami. Ale świadoma nasza droga nie przy­
nosi nam wstydu, ani poniżenia. To, co zrobi­
liśmy, stało się w zupełnej zgodzie z naszemi 
sumiei anti. Postąpiliśmy zgodnie z interesem 
inszym, jako robotnicy, podnieśliśmy nasz ruch 
socjalistyczny na Śląsku do tradycyjnego zna­
czenia i nie mamy powodu ani na chwilę wąt­
pić w to, że oddanie głosów robotniczych na 
listę nr. 5, przyczyni się do wzmocnienia wpły­
wów robotniczych na Śląsku. 1 wierzymy też, 
że to nasze stanowisko naprowadzi niejednego 
jeszcze robotnika polskiego na właściwą drogę 
z błędnych trzęsawłk komunizmu, czy żół- 
tactwa. Franciszek Sarganek.

Samorząd gminny a wybory.
Wielkie zainteresowanie w wyborach do 

parlamentu mają także samorządy gminne. Do­
świadczenia z przeżyć gospodarki i polityki w 
w gminach dobitnie nas pouczają, że tylko jed­
nostki zastępstwa, oddane całkiem swemu po­
wołaniu, okazały się zdolne dokonywać zmian 
na lepsze w swym zakresie. Żadne przedsię­
biorstwo w państwie nie odgrywa tak ważnej 
roli, jak gmina, stanowiąca podwalinę życia i 
dobra obywatelskiego. Przykłady z tego za 
kresu dają dobitne dowody, że zastępcy socja­
listyczni okazali się najlepszymi i rzeczowymi 
reformatorami w zakresie samorządu gminne­
go. Niestety, cała ordynacja gminna, wszystkie 
zasadnicze przepisy, odnoszące się do gospo­
darki i do polityki gminnej, są przestarzałe, 
nic odpow iadajace dzisiejszemu duchowi postę­
pu, winne być gruntownie zmienione. Śpod/ie- 
wać się należy, że tylko zastępcy, posłowie 
wybrani przez obywateli gmin, odczuwający 
sami potrzebę zmiany dzisiejszych systemów 

rządzenia w gmiijącluizajmą zdecydowane sta­
nowisko w ZgromJfc^niu Narodowcm (parla­
mencie). Z podanych pr yczyn leży w interesie 
samorządów gminnych, szczególnie na Śląsku, 
aby dołożyli wszelkich starań, aby w dzień 
wyborów lista nr 5, na której widnieją kandy­
daci socjalistyczni'oraz postępowi, otrzymała 
wszystkie gicsy wyborów obywateli gmin.

Zrzeszenie' zastępców samorządowych do­
magać się bodzie od wybranych posłów:

1. Gruntownej reformy ordynacji gminnej z 
pomocą powołanych w tym celu zrzeszeń fa­
chowych znawców z uwzględnieniem położenia 
kraju, leżących tam gmin i różnic pomiędzy 
samorządem gminnym wsi i miast.

2. Nowelizacji przepisów, odnoszących się 
do gospodarki finansowej gmin.

3. Opieki państwowej nad meloryzacją grun­
tów, regulacją rzek i potoków, budową mostów 
i kanałów.

4. Odciążenia samorządów gminnych do bu­
dowania dróg i przejazdów.

5. Przejęcia przez państwo zupełnie kosz­
tów  policji zdrowotnej. budow y zakładów izo 
lacyjnych i sanitarnych.

7 7

6. Wydania przepisów i projektów  do prze- 
prow adze.iia komesacji pól i lasów z uwzględ­
nieniem warunków miejscowych i życzeń wła­
ścicieli gruntów.

7
7

7. Elektryfikacji gmin, zarazem rozbudowy 
sieci kolei tramwajowych i samochodowych.

8. Reformy przepisów  odnośnie obywatel­
skiej przynależności i prawa swojszczyzny.

7

9. Położenie tamy w polityce szkolnictwa, 
zabezpieczenia mniejszości polskiej wolnego 
rozwoju w  tym zakresie, ustanowienie przepi­
sów za nadużycia w tym zakresie.

7

10. Wydatnego zaopatrzenj^ ubogich i nie­
zdolnych do wyżywienia się własną pracą w 
gminie obyw ateli.7

11. Wydania przepisów odnoszących się do 
łatwiejszego wyżywienia obywateli, popierania 
rozwoju kooperatyw spółzielczo-rolniczych, za 
strzeżenia przeciw  lichwie, podbijania cen środ­
ków spożywczych, nakładania kar na lichwia­
rzy.

7

12. Wydatnej pomocy przy rozbudowie 
mieszkań dla rodzin niezamożnych.

Przytoczone warunki stanowiące interesu­
jący problem dla samorządów stanowić będą 
jeden z głównych programów7 pracy parlamen­
tarnej wybranych posłów7. Nie wolno tędy nam 
obywatelom lekceważyć, kogo wybierać ma­
my. 1 ylko tacy posłowie będą w możności za­
stępować nasze interesa gminnych obywmtęll, 
którzy swoimi czynnościami dokazali, że krzy­
wdy ludu nie tylko demagogicznie, agitacyjnie 
ogłaszać umieją, lecz takow'e leżą im na sercu, 
dalj już nie raz porękę. że o naprawę tych 
krzywił z trybuny parlamentarnej upominać się 
będą.

Wcxmijcie do ręki opisy historyji rozwoju 
gmin i miast w innych krajach, lub innych na­
rodów7, tam gdzie lud na miejsca prawodawcze 
do samorządów7 wysłał z pomiędzy siebie po­
stępowe jednostki, socjalistów7, tam zdołano w 
krótkim czasie dokonać wiele rzeczy dla po- 
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lepszeiiia życia i bytu obywateli. Nasze gminy 
wiejskie, szczególnie w przeważającej więk­
szości obywateli Polaków, za czasów austriac­
kich traktowano zawsze gorzej od gmin i miast 
lub części kraju zachodu. Przyjęto nas wbrew- 
woli do republiki czechosłowackiej, lecz sy­
stem gospodarki samorządowej, jeżeli sie nie- 
pogorszyl, zlepszenia fwcale nieodczuwamy 
żadnego. Brak nam zastępstwa w parlamencie, 
temu brakowi możemy zapobiec przez nasze 
zwarte glosowanie w dzień wyborów, rzu­
ciwszy do urny wyborczej listę żW" nr. 5. "•t-

Postanawiajcie tak uczyni, podnosimy oby' 
watele gmin do kandydatów i przyszlvch po­
słów głos odezwy i przestrogi, zapiszcie sobie 
w swojem dzienniku pracy programowej, przy' 
toczone 12 punktów życzeń ze zakresu samo­
rządu gminnego, niechaj stanie się głównem 
Waszem zadaniem nie tylko poruszenia tych 
spraw w parlamencie, lecz dopilnowanie, aby 
systematyczna nastąpiła na tern polu naprawa. 
Czyniąc tak, będziecie mogli po upływie okre­
su Waszego posłowania znów przedstąpić 
przed obywateli, podać im rezultat pracy wy­
konanej w odmianie za uzyskane zaufanie w 
dzień wyborów.

Wara, ale tym kandydatom komunistycz­
nym, którzy podczas okresu wyborczego n.- 
ustach pełno demagogicznych frazesów maja, 
jako posłowie, niepodejmą najdrobniejszej spra­
wy dla polepszenia egzystencji wyborców, jesz 
cze innym pracującym swą głupią radykalna 
taktyką przeszkadzają. Takiej pracy nie będzie­
my świadkami od tow. Emanuela Chobota, któ­
ry jako socjalista i Polak w swojem zakresie 
działań dał niezliczone dowody, że jest godny 
zaufania na krześle poselskiem.

Refleksje przedwyborcze.
W wyborach do Zgromadzenia Narodowego 

bierze udział 19 stronnictw wyborczych. Z te 
go w naszym okręgu 15. Dla charakterystyki 
tych list kandydatów przytaczamy krótkiej 
uwagi.

Nr. 1 : lista komunistyczna, to lista najwięk­
szych demagogów i szkodników ludu śląskiego 
z Czechem Hruśką na czele, okraszona odpo­
wiednim przywieszkiem polskim w Postaci na­
zwiska Śliwki. O tej liście pisać obszerniej —• 
szkoda papieru.

Nr. 3: lista niemieckich rolników, z któremi 
nasz lud śląski niema nic wspólnego.

Nr. 4: lista niemieckiej socjalnej demokracji, 
której życzymy powodzenia, ale między swvmi 
wyborcami.

Nr. 5: lista Zrzeszenia 'Wyborczego Stron­
nictw Polskich i Żydowskich to nasza 
lista, na która oddaja swój głos wszyscy wy­
borcy śląscy!

Nr. 6: lista wszechniemiecka, lista najwięk­
szych wrogów ludności polskiej, znanych u nas 
na Śląsku z tego, że przy każdych wyborach 
do gmin wydalą do naszego ludu ulołniki w 
języku polskim, ażeby głosowano na ich listę. 
Baczność przed niemi!

Nr. 8: lista národních socjalistów czeskich. 
Partja, zasłaniająca się socjalizmem, tak zwa­
nym narodowym. Mamy jej do zawdzięczania 
słynne rugi kolejarzy śląskich. Precz z tą lista.

Nr. 10: lista socjalnej demokracji czeskiej. 
Tej życzymy powodzenia, ale wśród robotni­
ków czeskich. Ani jednego głosu polskiego ro­
botnika w naszych gminach, gdzie członkowie 
tej partji wydali oszczercze ulotniki na Pola­
ków w języku polskim.

Nr. 12: lista faszystów osławionego Gajdy 
i Stfibrnego. Płatne indywidua tej dobranej 
kompanji już od tygodnia lepią ogromne dwu­
nastki, sądząc, że im więcej ich wylepią, tern 
więcej zyskają głosów wśród nas. Niema jed­
nak głupich.

Nr. 13: lista czeskiej ńarodowej demokracji 
ze znanym posłem Špačkem na czele. Człon­
ków tej organizacji znają nasi robotnicy i gór­
nicy najlepiej z działalności w „národním sdru­
ženi, które zazwyczaj przy wyborach dostaje 
mniej głosów, aniżeli ma członków. Potraktują 
ich obecnie tąksamo.

Nr. 14: lista „lidověj strany“, czyli czeskich 
katolików. Partji tej mamy do zawdzięczania 
zaprowadzenie kongrny i pogorszenie ubezpie­
czenia społecznego dla robotników.

Nr. 15: lista republikańskiej stranv czyli tak 
zw. obszarników. Przedstawiciele jej to spraw­
cy zaprowadzenia ceł agrarnych na zboże, bę­
dących początkiem podwyższenia stopy życio­
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wej rqbotnika. Mają także r>a sumieniu korupcję 
ośrodkami dworskiemi przy parcelacji.

Nr. 10: lista przemysłowo-handlowa. Czło­
nek tej listy w przeszłyzm rządzie, słynny min. 
kolei Najinan, bvł fachowcem od karamboli ko­
lejowych. Mamy mu do zawdzięczania bałagan 
na kolejach podczas mrozów ub. zimy.

Nr. 17: lista niemieckich chrześć-społ., któ­
rym także pizychodzi chętka na głosy ludu 
śląskiego. Zapomnijmy o nich.

Nr. 18: lista słowackich ludaków. Na czele 
tej listy kandyduje w naszym okręgu kopnięty 
przez czeskich .lidovców“ Cuřik. Na przynętę 
dla polskich górników-katolików postawiony 
jest także na szóstem miejscu tej listy Augustyn 
Minol, górnik z Karwiny, zdiajca, który wyła­
mał się z pod ogólnej dyscypliny ludu śląskiego. 
Mimo to lud karwiński na tę listę głosował nie 
będzie.

Nr. 19: lista niem. narodowych socjalistów. 
Znani to „hitlerowcy“, podszywający się pod 
płaszczyk robotniczy. I ci nadaremnie żebrzą 
o nasze głosy.-

Listy 2, 7, 9 i 11, to listy słowackie, ma­
dziarskie i rusińskie, które uznały za bezce­
lowe ubiegać się o głosy naszych wyborców.

Dodać trzeba, że wiele z tych stronnictw, 
które nigdy nie uznawały Polaków na Śląsku, 
obecnie odnoszą się do Ludu naszego ..przy­
jaźnie“, wydawając nawet ulotki w języku pol­
skim. Lud śląski poznał wszak tych wilków w 
owczej skórze, zrozumiał, że zwycięstwo od­
niesie, głosując na listę polską ŻW*  nr. 5.

Postępowanie przy wyborach.
W jaki sposób w'yborcy odnajdą właściwą 

listę kandydatów?
W ciągu tego tygodnia wyborcy i wybor- 

czynic otrzymali z urzędu gminnego po dwie 
legitymacje i stos różnych list kandydatów. Do 
sejmu są kartki białe, do senatu różowe. Nie­
jeden mniej uświadomiony wyborca wobec ca­
łej masy ulotników, które jak śnieg sypią się na 
nas ze strony wrogich partyj, nie wie, co z 
tein począć. Otóż na to jest następująca rada: 
listy kandydatów sa numerowane i wyborcy 
powinni zawczasu wyszukać soule listę kan­
dydatów, którą chcą włożyć do urny wybor­
czej. Numer pierwszy ma lista komunistyczna. 
Tej wybierać nie będziecie. Drugi, trzeci oraz 
czwarty numer noszą listy kandydatów, któ­
rych nasi wyborcy nie potrzebują. Następuje 
lista nr. 5. To jest ta właściwa lista, której po­
szukuje każdy śląski wyborca, lista połączonych 
stronnictw polskich i żydowskich. Na resztę list 
mogą się nasi wyborcy śmtóło wykaszlać.

A gdy nadejdzie niedziela 27 października, 
wyborcy udają się do oznaczonego na legity­
macjach lokalu wyborczego. Najpierw wezmą 
legitymację z czarną literą „P“ i białe listy kan­
dydatów. Legitymacje oddają komisji, aby wy­
bierać do sejmu. Za parawanem wybiorą z po­
śród innych listę nr. 5, przteświadaczaj:ic się 
starannie, że wyjęli tylko jedną listę i włożą ją 
do koperty. Wykonają przez to dobrą rzecz, 
nietylko dla siebie i swej rodziny, ale także 
dla całego społeczeństwa polskiego na Śląsku. 
Wplno włożyć tylko jedną listę, albowiem je­
żeli w kopercie będzie więcej list, głos uważa 
komisja za nieważny. Resztę pozostałych list 
wyrzucą wyborcy do umieszczonej w tym celu 
za parawanem skrzyni i pomieszają, aby ewen­
tualnie uniemożliwić nast. wyborcy kontrolę.

Potem z drugą legitymacją, oznaczoną czer­
woną literą „S“ i różowemi listami kandyda­
tów idą do drugiego lokalu wyborczego i pow­
tórzą tensam proceder z temi samemi szczegó­
łami, głosując także do senatu na nr. 5.

Pamiętać należy o tern, że w lokalu wybor­
czym i w najbliższem jego sąsiedztwie, nie 
wolno w dniu wyborów agitować.

Komuniści grają rdlq komedię 
z polskim ludem na ílqsftu.

Śliwka pięścią walczył o przyznanie mu kan­
dydatury, ale wywalczył tylko drugie miejsce, 
na którem przepadnie-— Referent komunisty­
czny nie wierzy w wybór Śliwki. — Nie mają 
argumentów przeciwko naszej liście. — Tenże 
referent żali sie, že na ich zgromadzenia nikt 
nie przychodzi. — Rozpaczliwe wysiłki Śliwki.

Tak samo jak nagłe rozpisanie wyborów do 
sejrnu, wystawienie polskiej listy z tow. Cho­
botem na czele, było niespodzianką dla na­

szych domorosłych komunistów. To też nie 
dziw, że Śliwka, bawiący w owym czasie w 
Moskwie, telegraficznie zapytywał się w Kir- 
winie, kto kandydauje na pierwszem miejscu 
polskiej listy. Dowiedziawszy się, że na pierw­
szem miejscu jest tow. Chobot, wziął nagle 
swoje manatki, uniżenie sie usprawiedliwił 
przed Stalinem i prędko wracał do Czechosło­
wacji. Jednak nie przyjeżdża zaraz na Śląsk, 
lecz cMy tydzień bawił w Pradze, gdzie wo­
jowniczo targował się o mandat. Chciał ko­
niecznie kandydować na pierwszem miejscu, 
lecz czesko-niemiecka klika w politbiurze nie 
pozwoliła mu na pierwsze miejsce, tembardzlej 
że czescy komuniści w Ostrawie tego sobie nie 
życzyli. Jak nas informują. Śliwka pięścią wal­
czył o kandydaturę, a kiedy spoliczkowaf jed­
nego sekretarza komunistycznego, ostatecznie 
pozwolono mu kandydować, lecz dopiero na 
drugiem miejscu.

Załatwiwszy się tak Pradze, z kwaśną 
miną wracał na Śląsk, by uspokoić walczących 
między sobą sekretarzy Krausa i Kłusa, którzy 
ubiegali sie o miejsce Śliwki. Ci jednak, wobec 
nagłego powrotu Śliwki pogodzili się, by razem 
pracować przeciwko Śliwce. Wiedzą oni bo­
wiem, że Śliwka wybrany nie będzie a po wy­
borach jeden z tych sekretaizy musi mu zro­
bić miejsce, aby nie znalazł sie ten człowiek 
bez pracy. W tym sporze o posady musiała in­
terweniować Praska Centrala komunistyczna, 
która groźbą zawieszenia w czynnościach zmu­
siła Krausa i Kłusa do agitowania na rzecz li­
sty komunistycznej. Wszyscy oni rozpaczliwie 
agitują, by ten niewygodny dla nich Śliwka je­
dnak przeszedł, bo w przeciwnym razie musie- 
liby dla niego opróżnić posadę sekretarza. Z te­
go widzimy, że agitatoizy komunistyczni i se­
kretarze namawiają lud polski do glosowania 
na listę komunistyczną, dlatego tylko, by kli­
ku warchołów miało posadę, by nie musieli iść 
pracować tak jak dawniej. Więc nie o obronę 
ludu robotniczego im chouzi, ale o własne ko­
ryta.

Przyznał to sam referent komunistyczny, 
którego nazwiska nie podajemy, ze względu na 
na to, że sam materialnie związany jest partją 
komunistyczną. W prywatnej rozmowie oświad 
czył on, że nikt z wybitnych komunistów iie 
wierzy w wybór Śliwki. Tenże referent przy­
znał się, że kandydatura tow. Chobota uniemo­
żliwia im jakąkolwiek agitację, brakuje im ar­
gumentów przeciwko naszej liście i przeciwko 
tow. Chobotowi. Redakcja „Głosu Robotnicze­
go“ stała się warsztatem fałszywych argumen­
tów, rodzących się w łepetynie kandydata pi- 
szącego obskurne kłamstwa, w stanie delirium 
tremens. Nikt z poważnych komunistów nie 
wierzy w te wybuchałe fantazje redaktorów 
„Głosu Robotniczego“.

Lud polski nad tem powinien się zastanowić 
zanim odda swój głos do urny wyborczej. Ro­
botnicy polscy przez pięć lat mieli sposobność 
przekonać się, jak Śliwka pracował dla robo­
tników polskich a dla klasy robotniczej wo- 
góle. Dlatego też nikt nie oda głosu komuni­
stycznym karierowiczom. Wszyscy robotnicy 
polscy, chałupnicy i małorolnicy głosują na 
3^ listę nr. 5.

Groźby 
„Moravsko sl. deníka“.

Połączenie się do wyborów Polaków z Ży­
dami nikomu nie stanęło tak kością w gardle, 
jak panom z „Mor. sl. den.“. Niema jednego 
numeru, aby nie rzucano groźby pod adresem 
ostrawskich Żydów, grożąc im bojkotem itd. 
Swoją część ma sie rozumieć otrzymają przy 
tem także i Polacy, których nazywa się „nepří­
teli republiki“, „nespokojným živlem“ itp. wy­
zwiskami. Nie może przeboleć, że w demokra­
tycznej republice każdy może oddać głos na tę 
listę, którą uzna za najodpowiedniejszą.

„Mor. sl. den.“ chciałby widzieć demokra­
tyczną republikę, rządzoną na sposób faszy­
stowskiego i dyktatorskiego systemu Mussoli- 
riego we Włoszech.

Jedno nas przytem wszystkiem dziwi, że 
groźby te wypowiadane pod adresem Żydów, 
nie widzi ani władza, ani cenzura, Gdyby <ł°s 
podobnego napisały gazety polskie lub niemiec­
kie pod adresem Czechów, napewno uległyby 
konfiskacie.
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Precz z partją 

reakcji! —

Üolüfii roitt M Kp° 5. 
bankrutów i nierobów. — Precz z pomocnikami 
Niech żyje jednolity polski ruch robotniczy!

Zbliża sio decydująca chwila.
Za kilkanaście godzin będziecie stali n urny 

wyborczej, ażeby na lat sześć zadecydować o 
tein, kto będzie państwem rządził, i czy robo­
tnik polski będzie miał zastępstwo w parla­
mencie! Przychodzą do Was różni udawani 
przyjaciele, którzy chcą pozyskać głosy robo­
tnika polskiego dla celów jemu wrogich.

W ostatniej chwili przed wyborami wzy­
wamy Was raz jeszcze do należytego zastano­
wienia się, komu oddacie Wasze głosy. Naj­
większych przyjaciół robotnika polskiego udają 
dzisiaj przywódcy partji komunistycznej.

Czy robotnik polsk może 
oddać swój głos na listę 

komunistyczną ?
Kompartja czeskostowacka znajduje się od 

roku przeszło w stanie zupełnego rozkładu. 
Liczba członków organizacji raptownie maleje, 
szeregi zwolenników szczupleją. Partja komu­
nistyczna od wyborów do wyborów coraz, to 
nowe ponosi klęski. Czyją to winą? Nie winą 
robotników, lecz winą przywódców komuni­
stycznych. Na czoło partji komunistycznej wy­
sunęli się ludzie, którzy dla ruchu robotniczego 
nie mają żadnych zasług, nigdy w ruchu tym 
nie pracowali, a przeszli do ruchu komunisty­
cznego jedynie dla szukania karjery. Przywód­
cy ci, chcąc znaleźć poparcie i uznanie w Mo­
skwie, bez względu na sytuację w poszczegól­
nych krajach, starają się wykonywać niedorze­
czno rozkazy dyktatorów moskiewskich, nara­
żając przez to robotników i cały ruch robo­
tniczy na niepowetowane szkody. Cały szereg 
przegranych strejków w roku ubiegłym oraz 
bieżącym, jak np. strejk górników włókienni­
czych w Czechach północnych są tego dowo­
dem Przywódcy komunistyczni wepchnęli ro­
botników' bezmyślnie do strejku a niemniej bez­
myślnie 3^" strejk ten zakończyli, nie zapew­
niając strcjkującym przyjęcia do pracy. 
Wobec tego uświadomieni robotnicy w Cze­
chach i na Moiawach opuścili już organizacje 
komunistyczne i powrócili do organizacji so­
cjalistycznej.

Po wyborach do sejmu krajowego „Glos 
Robotniczy“ przyznał się, że komuniści wśród 
uświadomionych robotników czeskich i nie­
mieckich tracą.

Obecnie przed wyborami do parlamentu sam 
posel Śliwka przepowiada, że przy wyborach 
partja komunistyczna w Czechach, na Morawie 
i na Śląsku

zbankrutuje !
Tak daleko doprowadzili potężny ruch ko­

munistyczny przywódcy partji. Nie potrafili 
poprowadzić klasy pracującej przeciwko jej 
wyzyskiwaczom i kapitalistom, ale natomiast 
wnii- li bratobójcza walkę do szeregów robo­
tniczych. Cała akcja przywódców komunisty­
cznych skierowuje się przeciwko innym orga­
nizacjom robotniczym. Walkę wyborczą prowa­
dzą również komuniści nie przeciwko burżua- 
zji i faszyzmowi, lecz przeciwko socjalizmowi. 
„Głos Robotniczy“ w swych numerach przed­
wyborczych nie zwraca się przeciwko reakcji 
i terorystycznym czechizatoroni, lecz wyłą­
cznie przeciwko tym, którzy bronią interesów 
kulturalnych, gospodarczych i społecznych ludu 
polskiego na Śląsku.

Kiedy robotnicy poznali się na praktykach 
przywódców komunistycznych i przestali im 
wier- yć, to wtedy przywódcy ci zwrócili sic 
przeciwko sobie i rozpoczęli między sobą roz­
paczliwą walkę o posady partyjne. W ostatnim 
roku byliśmy świadkami, jak to różne odłamy 
przywódców wyrzucały siebie wzajemnie z 
partji. Inni przywódcy, mając dosyć wzajem­
nych walk, niepewni swych posad, przeszli do

wrogów robotników, aby tam zapewnić sobie 
tłuste stanowiska.

Następstwem tego jest fakt, że

z 41 posłów komunistycznych 
wybranych do parlamentu w roku 1925, 

pozostało w partji komunistycznej zaledwie

ośmiu
i to parlament trwał tylko 4 lata. Takiej maso­
wej dezercji w szeregach robotniczych, a zwła­
szcza wśród jej przywódców jeszcze nigdy nie 
było’!

W ulotnikach swych starają się obecnie ko­
muniści (Śliwka) wmówić w robotników, że b> li 
jedynymi obrońcami interesów robotniczych 
Śliwka przypisuje sobie jedynie obrojię pol­
skiego szkolnictwa.

Przedstawiciele komunistyczni w parlamen­
cie swoją bezczynnością przyczyniali się do 
wzmocnienia reakcji. Swa działalność w sej­
mie, o ile byli tam obecni, ograniczali jedynie 
do komedjanckich scen, rozbijania stołów, ni­
szczenia pulpitów, co później sami niusieli za­
płacić. Walczyli nie z reakcją, ale cały czas 
wypełniały im kłótnie i walki Wzajemne. Śliw­
ka, ilekroć po wielkich wysiłkach domógł się 
od swej partji głosu na plenum sejmu, zużywał 
tę sposobność w tym celu, aby pluć na Polskę 
i wszystko co polskie, gorzej od najgorszych 
szowinistów.

Czy komuniści bronili kiedy 
polskiego robotnika?

Przywódcy kompartji czeskosłowackiej nie 
chcieli uznać nigdy praw komunistycznych ro­
botników polskich. O „Glos Robotniczy“ musiał 
Śliwka z nimi toczyć ciągłe boje. Starali się 
wmówić robotnikom polskim, że jako prawdzi­
wi międzynarodowcy, powinni czytać tylko 
czeskie gazety.

Najjaskrawszym zaś dowodem traktowania 
robotników polskich przez partję komunistycz­
ną jest ich postępowanie przy obecnych wy­
borach. Korzystając z nieobecności Śliwki, — 
wysunęli na pierwsze miejsce listy kandydatów 
Matuška, człowieka, którego nikt w zagłębiu 
nie zna. Natomiast Śliwkę, którego zawsze jo- 
syłano w najbardziej zagrożone miejsca, posta­
wiono na miejscu drugiem, na którem z powo­
du ubytku czeskich głosów komunistycznych 
w ostrawskiem, nie uzyska on mandatu.

Kiedy

Śliwka po przyjeździe z Mo­
skwy zrobił z tego powodu 
awanturę w praskiem polit- 

biurze
uzyskał tylko tyle, że na miejsce przed niego 
( osławiono już nie nieznanego Matuška, lecz 
eksponenta politbiura praskiego Hruśkę, prze­
ciwko któremu Śliwka z obawy przed dyscy­
pliną partyjną nie mógł wrogo wystąpić.

Z laski politbiura praskiego mają więc ko­
munistyczni robotnicy polscy 3*̂  głosować 
na Czecha, którego przed kilku miesiącami 
nasadzono do Ostrawy z Pragi, dlatego, że ro­
botnicy prascy już się na nim poznali i co do 
którego niema najmniejszej pewności, czy w 
Ciągu miesiąca nie uciecze śladem poprzednich 
33 dezerterów do partyj buržuázyjnych.

Stronnictwom polskim zarzucają przywódcy 
komunistyczni, że utworzyli do wyborów po­
rozumienie z Żydami. Porozumienie to zawarły 
•tronnictwa te jedynie na czas wyborów i to 
dlatego, że ludność polska Śląska będzie miała 
z tego korzyść, ponieważ uzyska drugiego 
przedstawiciela do sejmu.

Natomniast przywódcy ci zapominają o tern, 
że partja komunistyczna, a więc i robotnik pol­
ski i oni sami są ciągle tylko narzędziem w ręku 
Żydów, ponieważ w politbiurze praskiem, które 
kieruje całą partją, jest

na 10 członków 8 żydów
na czele ruchu komunistycznego na S-łowaczy- 
źnie stoją sami Żydzi (Fried i inni). Doszło na­
wet do tego, że w centrum państwa, stolicy 
Pradze, na pierwszem miejscu komunistycznej 
listy kandydatów

kandyduje żyd Gottwald.
Nie mielibyśmy nic przeciwko temu, gdyby 

to byli przynajmniej Żydzi-robotnicy, lecz nie­
stety, są to po największej części różni niedo­
kończeni studenci, coś podobnego do Śliwki, 
którzy nigdy nie brali udziału w ruchu robo­
tniczym i zamiast pracować uczciwie, poszli do 
partji komunistycznej jedynie, chcąc tu dorobić 
się na robotnikach. 1 Żydzi ci kierują dzisiaj 
partją robotniczą.

Czy polscy przywódcy komunistyczni o tern 
wszystk'em wiedzą?

'Wiedzą o tern wszystkiem aż zanadto do­
brze i radziby się z tego błędnego koła oolityki 
komunistycznej już wydostali — gdyby nie ich

ZPT" posady! "Wć
Dowodzi tego zachowanie Śliwki w czasie 

rozłamu partji komunistycznej. W czasie walk 
wzajemnych pomiędzy przywódcami, między 
politbiurem i likwidatorami Śliwka najdłużej 
ze wszystkich posłów chwiał się. Dopiero, gdy 
widział, że laska Moskwy przechyla się na stro- 
pohtbiura, podpisał rewers na wierność polit- 
biuru.

A różniej, kiedy Petr chciał opuścić szeregi 
komunistyczne, nie zgadzając się mi politykę 
pattji

Śliwka nie zgadzając się na 
politykę partji razem z in­
nym: polskimi komunistami 
chciał założyć śląską partję 

komunistyczną.
Wszystkie jednak plany rozbiły się o posa­

dy płatnych sekretarzy. Polscy komunistyczni 
robotnicy nie są w. stanie zapewnić posad tym 
sekretarzom, ile ich jest na Śląsku. Politbiuro 
praskie natomiast, pobierając zasiłki z Moskwy, 
może wszystkich sekretarzy utrzymać a tem- 
samem zmusić ich do zachowania wierności.

Za ofiarowane im dobre posady byliby już 
wszyscy polscy sekretarze komunistyczni da­
wno opuścili ruch komunistyczny. Śliwka w 
czasie i ozłamu w kompartji powiedział, że gdy­
by miał pewność, żs go któreś ze stronnictw 
polskich przyjmie i zapewni mi*  posadę, nie 
namyślałby się długo. Krausowi ktoś z polskich 
ludowców w żarcie zaofiarował posadę sekre­
tarza w PSPR. Kraus przyjął odrazu żart za 
prawdę i wszyscy komuniści byli już przeko­
nani. że Kraus pójdzie do PSPR-, kiedy się 
wykazało, że był to tylko żart.

Przywódcy polskich komunistów, sekretarze 
komunistyczni. Śliwka, nie pracują w ruchu ko­
munistycznym dla idei, tylko dla zapewnienia 
sobie posad. Cała praca rozbljacza wśród robo­
tników polskich dzieje się tylko gwoli zapew­
nienia posad ludziom.

ktrrzy nigdy niczego s:ę 
nie nauczyli, nigdy jeszcze 
nic o^żytecznzego nie 
zrobili, ani już nie zrobią.
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Polski ludu śląski!
Nie przychodzimy do Ciebie z oszczerstwami, ani kłamstwami, ani 
też z wyzywaniami na naszych przeciwników, jak to czynią 
nasi wrogowie, lecz przeczytaj, rozważ, i osądź, dla kogo masz 
oddać swój głos w dniu wyborów.

Przy układaniu polskiej listy wrogowie Twoi
chcleli stworzyć drugą polską listę.

Dlaczego? Dlatego, ażeby rozbić polskie głosy i nie dopuścić do 
wyboru polskiego posła.

Lecz nie udało im się stworzyć drugiej polskiej listy, bo nie 
znalazł się ani jeden zdrajca, który chciałby kandydować na takiej 
liście, więc chcą Cię teraz zbałamucić innym sposobem. Ci, którzy 
Cię przedtem nigdy me znali przychodzą do Ciebie obecnie z ulot­
kami nawet w polskim języku i wzywają do głosowania na listy 
niepolskie. Lecz nie daj się podejść, bo to znowu dlatego, ażeby 
tylko uszczuplić głosów liście polskiej.

Nie będąc jednak pewni, czy uda im się pozyskać polskie głosy 
na niepolskie listy, wpadli na djabelski pomysł, rozrzucając ulotki 
i to znovu w polskim języku, szkalując w najordynarniejszy spo­
sób kandydatów z polskiej listy, i wzywają do

oddawania czystych kartek do urny wyborcze].
Dlaczego to? Otóż znowu dlatego, ażeby jeżeli nie da się pozyskać 
głosów polskich na listy czeskie, niechaj niema ich także ani lista 
polska.

Osądź zatem kochany Ludy śląski, czy życzliwi dla Ciebie by­
liby zdolni do takiej podłej, i niecnej agitacji. Dlatego w dniu wy­
borów, żadne próżne kartki ani także żadne inne numera nie 
wrzucisz do urny wyborczej tylko numer

Jeżeli każdy Polak śląski w dniu wyborów odda swój głos na 
listę nu ner 5 to mamy napewno

dwóch posłów a nawet i irzedi,
a to najbardziej boli naszych przeciwników. Nie zważa] zatem 
na żadne oszczerstwa ani kłamstwa ani też vtyzwlska, 
ani na czeskie ulotki, wydawane w polskim języku, 
tylko spełni] wiernie Twój obowiązek, jak na pra­
wdziwego Polaka śląskiego przystoi.

Centralny komitet wyborczy 
połączonych atronn ictw.
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Tysiące górników polskich 
wtrącili w nędzę.

Skutki zbrodnicze] taktyki strejkowej komunistów.

Cóż bowiem zrobi! dla robotnika polskiego 
Śliwka razem z jego najbliższymi? Czy zbi Io­
wa! przynajmniej jedną organizację, czy zdoła! 
dla robotników polskich uzyskać choćby jedną 
koronę poprawy zarobku, czy jednemu przy­
najmniej wydalonemu z pracy robotnikowi za­
pewni! powrót do pracy. Daremnie czekaliby­
śmy odpowiedzi!

Praca Śliwki była innego rodzaju, on stara! 
się o to, aby istniejące polskie organizacje ro­
botnicze rozbić, aby stosunki wśród robotników 
polskich zatruć jadem! wzajemnej nienawiści! 
Szczytem tej działalności, to wylewanie kubłów 
gnojówki, oszczerstw, fałszów i kłamstw w 
„Głosie Robotniczym“, to steki najordynarniej­
szych wyzwisk na zgromadzeniach!

Czy wszystka ta „praca“ 
przyniosła choćby na mi­
nutę tylko poprawę losu 
jedemu poi. robotnikowi.

Tak samo w sprawach narodowych. Przy­
wódcy komunistyczni zakazywali swym człon­
kom pracy w Macierzy, Rodzinie Opiekuńczej, 
pozwalali natomiast na pracę w „Maticy“. Pod­
czas wyborów na burmistrza w Karwinie ka­
zali ci przywódcy głosować raczej na burżua- 
zyjnego Czecha, niż na przedstawiciela robo­
tników polskich, zaś w Jabłonkowie na rene­
gata Smyczka.

Wszystko to musi robotnik polski sobie roz­
ważyć, nim rzuci swój głos!

Rozważyć musi, czy oddać ma głos na kan­
dydatów, którzy zawsze tylko krzyczeli i obie­
cywali. jednak niczego nie zrobili, czy wybie­
rać ma kandydata, którego nie może być pew­
nym ani jednego dnia, ani godziny, który za 
dobra posadę jest gotów do wszystkiego, na­
wet pojechać aż do dalekiej Rosji, i zostawić 
robotników na pastwę losu,

czy też będzie głosował 
na człowieka,

który zbudował i prowadzi potężną gospo­
darczą organizację robotniczą,

który z ruchem robotniczym1 polskim jest 
związany na całe życie,

o którego nie trzeba mieć obaw, że za mie­
siąc lub prędzej jeszcze uciecze tam, „gdzie 
pieprz rośnie“,

który nie kandyduje dla posady, dla gaży 
poselskiej, ....

który swa pracą daje rękojmię, ze praw ro­
botnika polskiego potrafi bronić,

który nie będzie podpisywał rewersów na 
wierność żydowskim dyktatorom praskim lub 
moskiewskim,

lecz będzie 

odpowiadał za swą prace 
jedynie wobec robotnika i 
ludu polskiego i w ich tylko 
interesie będzie pracował!

Robotniku polski!
nie głosuj więc na obcych krzykaczy, na partje 
bankrutujących i dezertujących woć zów, na 
pomocników reakcji i czechizacji, me ratuj dla 
nich posad!

Głosuj jedynie na listę połączonych stron­
nictw polskich

Nr. 5.
z dobrze znanym przez wszystkich robotników 
tow. Chobotem na czele! Tylko zwycięstwo tej 
listy zapewni Ci w parlamencie należytą obronę 
Twych interesów kulturalnych, gospodarczych 
1 społecznych!

Przyszłość i los robotnika polskiego na 
Śląsku

Leży jedynie w zwycięstwie listy

Nr. 5.

Prowodyrzy komunistyczni zawsze na ko­
mendę moskiewskich sowburów proklamują 
walki zarobkowe, gdy jest konjunktura najgor­
sza, najmniej zbytu towarów i pracy a robo 
tnicy przymusowo świętują w dni powszednie. 
Tak też było ze strejkiem górniczym w zagłę­
biu ostrawsko-karwińskiem przed czterema 
laty, wywołanym przez prowodyrów komuni­
stycznych na rozkaz Moskwy.

Zgromadzone góry węgla z powodu braku 
zbytu groziły zapaleniem się a na górach kos 
su trawa rosła. Tylko zbrodniczy warjat, lub 
przepłacony przez kapitalistów łajdak mógł 
wtedy proklamować strejk.

A komuniści poszczuwali wtedy górników 
do strejku, skazanego zgóry na przegranie.

Ofiarą zbrodni komunistycznych przywód­
ców padli prawie górnicy polscy. Kapitaliści 
i czescy szowiniści zacierali sobie ręce na wi­
dok przegranego strejku. Tysiące górników 
i to prawie górników polskich wyrzucili bru­
talnie z pracy, skazując ich z rodzinami na pa­
stwę strasznej nędzy i głodu.

Dzięki komunistom pozbyli się Czesi tysię­
cy polskich górników z zagłębia, skazując ich 
wspólnie na śmierć głodową.

Tacy są owi „iniędzynarodni , lecz w rzc 
czywistości czescy komuniści w walce robo­
tników z kapitałem. Takiemi są te patentowa­
ne „polskie“ Śliwki wobec górników polskic.n.

Obecnie nastąpiło otrzeźwienie. Masowa u- 
.cieczka robotników czeskich od prowodyrów 
komunizmu, którzy robotnikom sprowadź iją

tylko klęski a niosą im nędzę i głód; klęski, nę­
dzę i głód za pieniądze, które płacą tej partii. 
Dlatego też każdy świadomy polski górnik, 
czy robotnik w dniu 27 października kopnie tę 
partię zdrajców i sprzedawczyków moskiew­
skich z nr. 1 a splunie na ich oszukańcze odez­
wy i będzie wybierał źW^Jistę nr. 5 '4MŹ z pol­
skim socjalistycznym kandydatem na iczele, 
aby raz na zawsze urwać łeb komunistycznym 
hjenom, żerującym na trupach zniszczonych 
egzystencji robotników polskich.

Glosuj nr.
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Śliwka zamierzał założyć nowq 
partjĘ komunistyczną na Śląsku.
Podczas rozłamu w partii komunistycznej 

na wiosnę br. Śliwka nie wiedział na którą się 
przychylić stronę. Warcliolska jego natura cią­
gnęła go do opozycji, ale strach przed manda­
tem kazał nru siedzieć w partji. Namawiał on 
natomiast innych komunistów do rozłamu. Cie­
kawym faktem jest, że

gdy „czerwony dzień 1 sierpnia“ haniebnie 
zbankrutował, przyszedł 2 sierpnia P. Śliw­
ka wraz sekretarzem komunistycznym P. 
Tesla do posła Petra do jego mieszkania w 
Orłowej i skarżył się na bankructwo ko­
munizmu. Przezywał na partie komunisty­
czna i jej kierowników w politbiurze, mó­
wiąc że coś się musi stać na Śląsku, aby 
masy znowu nabrały zaufania do jego par­
tii, trzeba więc — mówił wówczas Śliwka 
do posła Petra — przekształcić partję ko­
munistyczna. Hecował na politbiuro i mó­
wił, że robotnicy nie chca na wezwanie 
partji komunistycznej strejkować, że Śliw­
ka iuż niema posłuchu pomiędzy ludźmi i 
CHCIAŁ ZAŁOŻYĆ ŚLĄSKĄ PARTJĘ 

KOMUNISTYCZNĄ
A gdy Petr wystąpił z partji komunistycz­
nej, Śliwka wahał się. Dopiero, gdy wi­
dział, że POLBIURO I MOSKWA LEPIEJ 
ZAPŁACIŁA, pozostał znowu prty mos­
kiewskich agentach i judaszach > zaczął 
przezywać na Petra, jako „likwidatora“, 
on, Śliwka, największy likwidator, on, 
Śliwka, który namawiał Petra do rozłamu. 
Taka to moralność p. Śliwki.

Do Moskwy pojechał, aby się dostać na ja­
kąś posadę w Międzynarodówce lub w dyplo­
macji sowieckiej. Gdy nadeszły wybory, wró­
cił prędko do domu i żądał postawienia go na 
pierwszem miejscu, ale czescy komuniści kop­
nęli go, jak psa.

Robotnicy! Czy możecie głosować na takie­
go człowieka bez czci i moralności politycznej? 
Czy możecie ufać takim jenostkom? Nie, nigdy, 
przenigdy! Nie pozwólcie, aby Śliwka chciał 
słabe jednostki przekupić wódką, tak, jak to 
zwykle czyni. Oto prawdziwe oblicze żon­
glera i komedianta. 1 taki komediant chce być 
posłem? Niech idzie do cyrku, albo do waria­
tów, a nie do klasowo i narodowo uświado­
mionych robotników!

Niech żyje trzeźwa, zdrowa myśl robotni­
cza!

Dlaczego faszyzm rośnie.
Komuniści napędzają robotników do faszystów. 
__ Polacy w szeregach czeskich szowinistów 

z winy komunistów.
Nie byliśmy daleko od prawdy, gdy pisali­

śmy, że od komunizmu do faszyzmu nie jest 
daleko. Nie trzeba nam szukać przykładów we 
Włoszech lub na Węgrzech, gdzie owocem re­
wolucji komunistycznej jest czarna reakcja fa 
szystowska, mordująca klasę robotniczą. Drob­
nych tego rodzaju przykładów mamy na Ślą­
sku dosyć. Przypominamy sobie radykalne wy­
stąpienia znanego sekretarza Trlika. Poszedł on 
do faszystów. Wówczas „Głos Robotniczy“ 
milczał, jakby nic się uje stało. Najlepszy to 
dowód, że u komunistów nie popełnia zdrady 
ten, kto idzie do faszystów. Natomiast zdrajcą 
okrzyczą tego, kto wraca w szeregi socjalnej 
demokracji, jak to uczynił np. Petr lub wielu 
innych. Gdyby ci ludzie poszli do „Národního 
.sdruženi“, to nie byliby zdrajcami. Tak więc 
„walczy“ komunizm z faszyzmem. Że pomię­
dzy nimi niema żadnej różnicy, świadczy na­
stępujący fakt:

W czasie persekucji wydalono z pracy w 
Mostach przy Jabłonkowie kilku kolejarzy ko­
munistów. Nieszczęśliwsi ci ludzie zwrócili --jC 
o pomoc i rade do posła Śliwki w nadziei, że 
tenże będzie mógł dla nich coś zdziałać i od­
wróci od nich niebezpieczeństwo bezrobocia. 
Jakież było ich rozczarowanie, kiedy z ust 
Śliwki słyszeli słowa: „Na coście byli rady­
kalni, mogliście wiedzieć, że kolejarzom to nie 
wolno. Ale wiecie co? Wstąpcie do „Matice 
Osvěty Lidové“ a „Jednoty żelezniczni“ a to 
może was oni uratują“.

Kolejarze przyjęli tę rade z oburzeniem. 
Przystąpili do tych organizacyj. które im Śliw­

ka poradził, ale mimo to z pracy zostali wy­
daleni.

Tak śliwka broni swoich ludzi. Zapamiętaj­
cie to sobie. Ani jednego głosu podłym szu- 
biawcom, którzy do nieszczęścia rozmyślnie 
wprowadzają!

O co walczą 
komuniści w Rosji.

W Rosji, gdzie nowi komunistyczni burżuje 
sprawują dyktaturę nad proletariatem na krwią 
ociekłycii tronach komisarskich, za strejk lub 
walkę zarobkową pędzą robotników na lodowy 
Sybir. Ale komunizm jest niby także partją 
bojową, która żyje walką. Więc aby komunizm 
w Rosji nie zbutwiał z powodu braku walki, to 
wśród robotników przemysłu metalowego oraz 
włókienniczego w okręgu moskiewskim wybu­
chły groźne zaburzenia. Powstały one głównie 
z tego powodu, że do kartek na chleb, mąkę, 
ziemniaki, mleko, cukier, mięso, tłuszcz itd., 
wydano jeszcze 3^ kartki na ogórki kiszone, 
buraki (kwaki) i śledzie! "WC Milicja rozpę­
dzała demonstrantów białą bronią.

W Twerze odbył się wielki wiec protesta­
cyjny kobiet, które żądały wydawania dzieciom 
robotników po litrze mleka dziennie oraz ka­
szy, zamiast owsa. Kilka skiepów zdemolowano.

Robotnicy, głosujcie więc na listę komuni­
styczną a Śliwka zaprowadzi wam komunisty­
czny dobrobyt z „kwakami“ i owsem — na 
kartki!

Śruba podatkowa 
i chałupnicy.

Z powodu 1 Kcz 80 h zajęto jedyna krowę.
„Právo Lidu“ donosi o niesłychanym wy­

padku, dowodzącym o bezwzględności urzę­
dów podatkowych pod obecnymi rządami cze­
sko-niemieckiej koalicji.

Do chałupnika Józefa Handlila w Chrudimie 
przyszedł egzekutor podatkowy i zajął mu za 
zaległy podatek w kwocie 1 Kcz 80 h jedyną 
krowę, wartości 2.500 Kcz, która stanowiła 
oprócz chaty mieszkalnej, cały majątek bie­
dnego chałupnika-robotnika.

Wspomniany dziennik podnosi, że taka egze­
kucja nie jest osamotniona. Dowodzi on, coby 
się stało z małorolnymi i chałupnikami, gdyby 
takie stronnictwa czesko-niemieckie, których 
rządy się prawic ostatecznie rozpadają, otrzy­
mały większość głosów od wyborców i zape­
wniły sobie ponownie rządy na dalszych 6 îat.

Dlatego chałupnicy i małorolni brońcie się 
przed ostateczną zgubą, odrzucając wszystkie 
numera kandydatów z obłudnemi obietnicami 
i głosujcie tylko na listęnr 5.
lak płaca podatki kapitaliści, a jak 

robotnic} i biedni czemieślnic}.
W prasie rządowej czytamy dużo o syste­

mie płacenia podatków. Zastępcy partyj rządo­
wych głosili ludności na zgromadzeniach, że 
rząd ten jest jedynym, który ureguluje dla 
wszystkich podatników i rozdzieli sprawiedli­
wie płacenie podatków. Wiedzieliśmy zgóry 
a nasza prasa kilkakrotnie na to wskazyw da. 
że to wszystko są przechwałki, używane dla 
celów agitacyjno-politycznych.

1 mieliśmy pod tym względem rację. Jako 
dowód tego pismo „Berní úředník“ stwierdza 
iż w r. 1927 zalegano państwu około 6 milj ir- 
dów Kcz podatków.

W ubiegłym roku końcem października, 
kiedy rząd koalicyjny był u szczytu swej sła­
wy, długi podatkowe dosięgły potężnej sumy 
bo aż 25 miliardów Kcz, czyli, że rząd obecny 
swoich przyrzeczeń nie przeprowadził.

W pierwszym rzędzie są to wielkie przed­
siębiorstwa przemysłowe, które nie spełniły 
swego obowiązku podatkowego wobec państwa 
a dhigują podatków miljony. U tych jednostek 
płacenie podatków jest na ostatnim miejscu, a 
plącą dopiero wtenczas, kiedy już urzędy po­
datkowe przeciw nim ostro zakroczą. Faktem 
jest, że urzędy prawidłowo tym wielkim dłu - 

nikom cierpliwie czekają.
Następstwa tego czekania są takie, że póź­

niej się długi te obniża lub całkiem skreśla. 
Ci wielcy podanicy płacą źle lub nie płacą 
wcale, zaś biednym robotnikom ściąga się bez­
względnie podatki z płacy a często nawet wię­
cej. jak się im należy. W samych Czechach 
stwierdzono, iż za r. 1928 zapłacili robotnicy i 
mniejsi podatnicy przez 00.000 Kcz.

Tak wygląda wychwalana przez stronnic­
twa burżuazyjne reforma podatkowa. Robot­
nicy, chałupnicy, małorolnicy i rzemieślnicy 
muszą podatki płacić regularnie, zaś fabrykan­
ci, wielcy handlowcy, agrarjusze i inni speku­
lanci długują miljardy podatków lub wcale ’ch 
nie płacą.

Biedny podatnik jest odrazu ścigany egze­
kucyjnie za niepłacenie podatku, a bogaty spe­
kuluje z podatkami.

W taki sam sposób postępowano i u nas na 
Śląsku przeciwko polskim podatnikom.

Stojąc przed wyborami do parlamentu te 
wszystkie stronnictwa rządowe, agrarjusze, 
czescy klerykali (lidovey), czescy narodowi 
demokraci i handlowcy ubiegają u naszej lud­
ności o glosy, obiecując za to znowu różne e- 
formy i naprawy.

Ludowi polskiemu dały się już porządnie 
we znaki te różne reformy i obiecanki.

W roku 1925 podczas wyboiów obiecywa­
ły stronnictwa czeskie na Śląsku zaprowadzić 
raj, a co mamy obecnie, coraz gorzej. Setki ro­
botników i górników polskich musiało z powo­
du braku pracy wyemigrować za chlebem Jo 
Belgii, Francji i Holandii bo dla ludzi naszych 
pracy brak, zaś dla obcych dość jest.

Więc rozważmy sobie to, czy za takie tr do­
towanie mamy oddać tym stronnictwom głjsy 
nasze? Nigdy! Głosy nasze oddamy na polską 
-W*  listę nr. 5, na czele której stoją nie­
ustraszeni bojownicy o prawa ludu śląskiego!

Egzekutor podatkowy (rdze po 50 h 
dwie godziny na motocyklu.

Na wołowej skórze niespisalby tych kawa­
łów jakie wyprawiają poborcy podatkowi na 
rczkaz obecnych rządów wobec ludności. W 
jednej gminie przy Cieszynie kierownik pocią­
gu przez pomyłkę napisał na czeku zamiast 
Kcz 12.50, tylko 12 Kcz i wobec tego został 
skarbu państwa winien aż 50 h. Rozumie się, 
że skarb państwa nie może tracić tak wielkiej 
kwoty, albowiem kolejarz to nie bogacz, któ- 
remuby można było odpisać większą kwotę a 
podatków. Więc dwie godziny drogi jechał po­
borca podatkowy na motocyklu, aby pobrać 
ową zaległość 50 h.

Pytamy, ile kosztowała benzyna na jazdę 
po tak „znaczną“ kwotę. Kto ponosi takie idio­
tyczne wydatki. Kolejarzom śląskim urzędy 
podatkowe od lat zalegają tysiące na przepła­
conych podatkach, potrąconych z zarobku a 
nie mogą się doczekać na ich wypłacenie. Naj­
lepiej zrobią, jeżeli każdy z nich na motocyklu 
owego poborcy podatkowego pójdzie egzekwo 
wać w śląskiej dyrekcji skarbowej w Opa.vie 
swe przez potrącenie z dochodów przepłacone 
podatki, na które od lat czekają. Tak kolejarze 
płacić muszą zaraz, ale zwrotów niesłusz lie 
im potrąconych kw'ot z zarobku na podatki to 
się doczekać nie mogą.

Jak bogaczom zniżają 
podatki.

„Živnostenské bance“, która wypłaca dzie­
siątki miłjonów akcjonariuszom przeważnie na- 
rodowym demokratom, zniżono w roku 1926 
podatki z 32 milionów na 23 miljony.

Czeskiemu banku „Union" zniżono podatki 
z 23 miłjonów na 17 miłjonów.

Czeskiemu banku eskomptowemu zniżono 
podatki z 21 milionów aż na 9 milionów.

Czeskiemu banku przemysłowemu z 10 mil­
ionów aż na 3 miljony.

Tak dzieje się za rz idów koalicji. A bieJa- 
lowi zaf.nitują za Kcz 1.80 ostatnią krowę lub 
po 50 h przyjedzie poborca na motocyklu, pę­
dzonym benzyną, aż dwie godziny drogi.

Jednajcie nowych abonentów i czytelników 
IW dla „Robotnika Śląskiego“!



Strona ft „ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Nr. 46

Przegląd polityczny.
Dr. Tuka pono znowu odzyska wolność. 

Profesor uniwersytetu były senator Dr. Baxa 
jak donosi „Ceske Slovo“, odświadczył na wy­
kładzie, że jeżeli Tuka zostanie dnia 27 paź­
dziernika wybrany, musi zostać wypuszczo­
ny z więzienia.

Zakazana sprzedaż gazet. Rząd zakazał 
sprzedaż 12 gazet w trafikach i na dworcach. 
Są to przeważnie prowincjonalne czasopisma 
komunistyczne. Jednak nie należy żywić oba­
wy, aby ten zakaz dotknął i „Głosu Robotni- 
cz“. albowiem ten swem sposobem pisania wy- 
izadza czechizatorom w niszczeniu polskości 
olbrzymia przysługę

Zakrzyczany przez Słowaków. We środę 
zwołali narodowi demokraci czescy i ich so­
jusznicy ze słowackiej partji narodowej, któ­
ra na Słowaczyźnie nie jest niczem inneni. 
jak u nas „smyczkowina“ z „Naszym Śląza­
kiem“ w Tyrnawie wiec ludowy. Referentów 
zakrzyczano jednogłośnemi protestami Słowa­
ków. Nie pomogła ani interwencja żandarme­
rii. Wśród gromkich okrzyków: „Niech żyj_- 
autonomja“ referenci dr. Juřica i profesor 
Ćermak musieli się wytracić.

Znów prześladowanie Niemców w Polsce. 
Władze polskie na szereg Niemców, którzy 
brali udział w ćwiczeniach ochotniczych nie­
mieckich (formacji wojskowych nad granica 
polską, skierowanych prowokacyjnie przeciw 
obecnym granicom polskim. Prasa niemiecka 
zaś przekręca kłamliwie fakty i ryczy w świat 
o prześladowaniu „niewinnych“! Niemców w 
Polsce.

Komunizm polski za niemieckie pieniądze. 
Na terenie zagłębia Dąbrowa-Sosnowiec are­
sztowały władze polskie szajkę komunistów 
pod wodzą Szwarcmanna z Katowic, przy któ­
rych znaleziono dużą sumę — marek niemiec­
kich.

Rząd Brianda obalony.. W parlamencie 
francuskim prawica oraz radykalni socjaliśc’ 
spowodowali głosowanie dla gabinetu Brian­
da pod pretekstem niewłaściwości parlamen­
tarnych z powodu planu Younga i opróżnienia 
N tdrenji z wojsk okupacyjnych. Większością 
głosów lewicowych i reakcji z prawicy gabi­
net Brianda został zmuszony poddać się do 
dymisji.

Korespondencje.
Karwina. (Głos starego pensjonisty górn.) 

Walkę wyborczą, jej propagandę i agitację za 
naszą listą prowadzą przeważnie młodzi, pełni 
sił robotnicy. To też nie od rzeczy będzie, je­
żeli zwrócę dziś uwagę i na starych pensjoni- 
stów oraz ich stanowisko, jakie mają zająć przy 
teraźniejszych wyborach. Przed kilku miesią­
cami głośnem echem w naszem zagłębiu odbi­
jała się sprawa sanacji Rewirowej Kasy brac­
kiej w Morawskiej Ostrawie, z której wypła­
cano nam naszą prowizję. Zanosiło się wów­
czas na to, że nietylko prowizje zostaną nam 
obniżone, lecz że wogóle Kasa bracka przesta­
nie nam wypłacać prowizje, albowiem w kasie 
pieniędzy nie było, a rząd nie chciał dopłacać 
na biedaków. Na wszelkie interwencje naszej 
organizacji górniczej, która stawała dzielnie w 
naszej obronie, dawano odpowiedź, że sanacja 
może się odbyć jedynie kosztem prowi- 
zjonistów 'W-. no, i płacących wkładki górni­
ków aktywnych! Innego planu rząd nie miał! 
1 groziło nam, że rząd celno-kongrualny, nie­
wyczerpany w swych „dobrodziejstwach“, ze- 
chce nam odebrać conajmniej jedną trzecią

część naszej i tak już marnej prowizji, a gór­
ników połączyć z Centralnem ubezpieczeniem 
spoiecznem w Pradze, przez co byliby ogrom­
nie poszkodowani. Czując jednak nadchodzące 
wybory, a obawiając się gniewu ludu, partie 
rządzące sprawę tak pokierowały, że tymcza­
sem dostajemy prowizje wypłacane nadal w do 
tychczasowej wysokości. Lecz jest to cisza 
przed, burzą. Po wyborach mogą się znowu 
powtórzyć i napewno powtórzą zamachy na 
nasze ubezpieczenie górnicze! Zależeć to bę­
dzie od wyniku wyborów, czy potrafimy owe 
zamachy odeprzeć! Górnicy! Pamiętajcie, że 
i wy się zestarzejecie i będziecie zmuszeni 
pójść na prowizję. Niedziela 27 października 
niechaj będzie dniem sądu, dniem, w którym 
kartą wyborczą zadecydujecie, czy powrócą 
do steru rządu jeszcze raz ludzie, którzy hojnie 
sypali miljonami z pieniędzy podatkowych na 
ratowanie skrachowanych banków, którzy 
podwyższali pensje byłym austriackim genera­
łom', lecz nie mieli pieniędzy dla zniszczonych 
ciężką pracą pensjonistów śląskich! Ani 
jeden głos robotniczy niech nie padnie na listy 
czeskich klerykałów, obszarników i faszystów! 
Zaś do starych pensjonistów zwracam się z 
ostrzeżeniem: Swego czasu komuniści udawali 
wielkich naszych „przyjaciół“, biorąc nas w 
obronę jedynie wtedy, gdy przy wyborach po­
trzebowali nasze głosy. Gdy jednak poszła do 
Pragi deputacja- pensjonistów, chcąc nasze żale 
przedstawić w ministerstwie — nie mogliśmy 
nigdzie znaleźć Śliwki, aby poparł nasze słu­
szne żądania. Skrył się gdzieś w mysią dziurę 
a naszą deputację prowadził poseł Wolf. To też 
wzywam, aby wszyscy pensjoniści głosowali 
solidarnie na listę połączonych stronnictw pol­
skich nr. 5, gdyż tylko jej kandydaci przeciw­
stawią się sanacji Rewirowej Kasy brackiej 
naszym kosztem. Pensjonista-górnik.

MACHERZY KOMUNISTYCZNI.
W „Głosie Robotniczym“ ogłoszono jako 

argument wyborczy przeciwko naszej Partji 
rzekome listy prywatne redaktora Kwietniew­
skiego, który nie jest ani członkiem, ani też 
współpracownikiem naszej partii.

Naprawdę, smutny jest los partji komunisty­
cznej, skoro jej macherzy zmuszeni są sięgać 
aż do rzekomych listów prywatnych z r. 1925, 
aby upozorować aigument wyborczy. Faktem 
jest bowiem, że redaktor Kwietniewski już od 
kilku lat nie ma nic wspólnego z PSPR. i jej 
członkiem już dawno nie jest.

Rozmaitości.
Ujęcie bandyty na wielką skalę. Policją o- 

strawska ujęła długoposzukiwanego niebezpie­
cznego włamywacza Adolfa Filipjaka, Ukraińca 
z Polski. Aresztowany przyznał się do prze­
szło 40 włamań. Pomiędzy niemi wielkie jak w 
Budoucnosti na szkodę przeszło 100.000 Kcz. 
Zebrano kilka automobilów skradzionej pościeli 
bielizny, nakryć stołowych, butów, płaszczy 
skórzanych itp., nawet sto płyt gramofono­
wych. Jednego wspólnika Filipjaka jeszcze 
szukają, drugi już siedzi a trzeci się niedawno 

owiesił. Brat Filipjaka zdołał niedawno zbiedz 
z więziema. Z kradzionych rzeczy zestawiano 
•ale wyprawy ślubne i sprzedawano tanio. Te­
raz paniom młodym żandarmerja zabiera’ po­
ścili. bieliznę i.nakrycia stołowe, a do tego mu­
szą znosić nieprzyjemne przesłuchania śledcze.

Inkasąnt dla siebie. Szofer J. Konieczny u 
Videnky w íkrzeczoniu zabrał pieniądze z jaz­
dy dziennej i uciekł z autem. Ścigany zostawił 
auto w Niem. Lutyni i zbiegł pono za granicę.
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TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK
Rok założenia 1873. FILJA W KARWINIE.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera). Telefon Nr. 29.

Przyjmuje wkładki na oszczędność 

i w rachunku bieżącym na:
Podatek rentowy i inne opłaty nie

5% ------- æ-*wj.ęlcsz;e  ==. 
oproi ntowuje wvż< j, zależnie O<J umowy.

potrąca Towarzystwo wkładającym z oszczędności.
Kapitały obrotowe i fuiidus ® gwarancyjne Kć 40 000.000—.

Godziny urzędowe dla stron od S do 12 przedpołudniem i od 2 do 6 popołudniu. ]
Zarząd f i 1 j i <

JÓZEF SMÓŁKA, szychmistrz w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy. FRANC u,„ . .. !
SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy 1

Wydawca: Komitet Wykonawczy P* ’’F Odpow. redaktor: Józef Kominek, Karwina. ■ Ludowej Drukarni we Frysztacle
Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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Robotnik Śl<iski
Organ centr. Polskie] Socjalistycznej Party! Robotniczej w Czechosłowaczyźnie.

Przedpłata miesięcznie...............................Kč 4‘—
„ kwartalnie.................................. Kč 12’—
„ w Polsce miesięcznie . . . Zł. 1-50

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Wychodzi raz na tydzień.
Cena numeru 1 Kč.

Adres redakcji i administracji :

KARWINA VI. Telefon 95 b.
9

Nr. 46 KARWINA, 2 listopada 1929. Rocznik XXVIT

Wjmri Willi ZaramaüzBDKNaroflßiBiB. 
Zwycięstwo nasze j sprawy.— Uzyskaliśmy w pier wszem skru­
tynium polskiego posła. — Imponujący sukces partji socjali­
stycznych. — Klęska komunistów i Udowców. — Śliwka prze- 
padł w pierwszem skrutynium. — Idziemy do drugiego skru- 

tinium i wybrany zostanie drugi polski poset dr. Buzek.
Nadzwyczajne wybory du Zgromadzenia 

Narodowego przyniosły zwycięstwo naszej 
sprawie. Uzyskaliśmy swego posła. Wszelka 
nagonka przeciwko naszej kombinacii wybor­
czej, niezwykle ciężkie ataki rozliczych wro­
gów szowinistów czeskich i komunistów na 
naszych kandydatów nie zachwiały naszego 
stanowiska, nie złamały woli ludności polskiej 
która w wyborach okazała gotowość bronić

swego stanu posiadania do ostateczności. W 
okręgu ostrawskim uzyskali Polacy 30.710 gło­
sów i wybi any został posłem tow. Chobot 
Emanuel w pierwszem skrutynjum. W drugiem 
skrutynjum wybrany zostanie Dr. Buzek z 
Dąbrow'ej,

'Wynik wyborów w okr. ostrawskim przed­
stawia się następująco: (w nawiasach wynik 
borów z roku 1925).

1. Komuniści ....-•
3. Niemiecki związek ....
4. Niemiecka socjalna demokracja
5 Zrze ixenie wyb. stron, polskich i żydowsk.
6. Niemieccy nacjonaliści
8. Narodowi socjaliści czescy

10 Czeska socjalna demokracji
12. Liga (Gajda) .....
13. Narodowi demokraci
14 Liduwcy czescy .
15. Agrarjnsze czescy .
16. Czescy rękodzielnicy (Živno^tnicy)
17. Niemieccy chrześcijańscy socjaliści
18 Hlinka i Čuřik ....
19. Niemieccy socjalni narodowi

Już w naszym okręgu wyborczym daje się za­
uważyć olbrzymi wzrost głosów oddanych na 
listę sotjalno-demokratyczna i socjalistów na­
rodowych. Na drugiej stronie upadek głosów 
partji lidowej a zwłaszcza komunistycznej.

sejm senat
52.208 (56.865) 68 200 (69.660)
19265 — 45.534 —
36.984 (26317) 70.215 (55.436)

30 710 r 27.823 —
27.842 — ' ” 37.121 —
42 275 (34 327) 60.293 (53 963)
95.7«6 (67.193) 133.671 (93.749)
2.248 — 3.879 —

23.264 (13 933) 30 469 (22.95b)
59 994 (75 1121 114.267 (136.682)
35.644 (32 R87) 76 224 (68 157)
14 849 (14 867) 30 285 (32.602)
35 644 (39.148) 72 535 —

6 646 7.150
33.314 (24.9091 48.610

Narodowi demokraci wprawdzie zyskali w 
naszym okręgu wyborczym 10 tys. głosów, jed 
nak nie otrzymali tyle głosów, ile liczyli a pan 
špaček również musi czekać na drugie skru- 
tynjmn.

Podczas gdy w roku 1925 komuniści uzyskali 
dwóch posłów z pierwszego skrutynjum — w 
wyborach obecnych przeszedł tylko jeden i 
Śliwka przejadł i musi domagać się łaski u

Obraz ukształtowania politycznego w calem 
państwie daje nam ogólny wynik wyborów do 
parlamentu;

praskiego politbiura, aby zechciano mu z dru­
giego skrutynjum przyznać mandat. Najbar­
dziej krzyczał, używał najordynarniejszej 
„broni“ w walce przedwyborczej, aby tylko na 
równi z szowinistami .czeskiemi utracić poLką 
listę i to się nic udało. Sarn przepadl.
Czescy republikanie (agrarjusze)
Czescy socjalni demokraci .
Komuniści .....
Socjaliści naiodowi .... 
Ludowcy czescy .... 
Niemiecka socalna demokracja
Partja Hunki i Čuřik
Niemiecki związek partyj
Narodowi demokraci
Niem.eccy socjaliści chrześcijańscy
Czescy rękodzielnicy (živnostnicy)
Węgierscy socjaliści chrześcijańscy
Niemieccy socjalni narodowi
Niemieccy nacjonaliści
Zrzeszenie wyb. sir. polskich i żydowsk.
Liga (Gajda, Stříbrný)
Niemiecka partja ludowa
Węgierscy rolnicy ....
Stronnictwo słowackie Jurigy

Przy wyborach do ęejmu dnia 27 paździer­
nika 1929 oddano razem 7,386.019 głosów, czy­
li o 282,11'6 głosów więcej aniżeli w roku 1928

Z tego na poszczególne grupy przypada: 
(w nawiasach liczba głosów, oddanych w roku 
1925):

1,104.956 46 mandatów (1,005.938 46 mandatów)
970.011 39 B 631.263 29
752.737 30 B 941.698 41 B
767.503 32 B . 70U.504 28 B
623 555 25 B 690 832 31 B
506.204 21 B 411.682 17 B
425.097 18 B 487.773 23 B
393 299 16 B 569 96° 19 B
359 759 15 B 321,006 13 B
347 929 15 B 314.438 13 B
290757 12 B 287.269 13 B
257.4'18 9 B 99 148 4 »
204 590 8 B 168 384 7 B
188 866 7 .240910 10 B

102.604 4 mandaty —
71.656 3 B

6.669 —.
B

6 893 —— B
5.406 — B

Poseł Iow. Emanuel Chcbot.
Przy niedzielnych wyborach wybrany 

został z listy nr. 5 posłem tow. Chobot. 
Jego całe życie oddane było sprawie klasy 
robotniczej. Nie dbał on o wygody osobiste, 
zaniedbywał wielokrotnie rodzinę, poświę­
cając się z zaparciem siebie dla Socjalizmu. 
Krótkie uwagi z przeżycia tow. Chobota, 
mogące posłużyć młodszym towarzyszom za 
drogowskaz w walce z kapitałem o Socja­
lizm, podajemy na innem miejscu.

W pierwszem skrutynium przydzielona 187 
mandatów, reszta to jest 123 mandatów roz­
dzielonych zostanie w skrutynium drugiem i 
trzeciem.

Do senatu nie uzyskaliśmy potrzebnej ilości 
głosów, dlatego z listy nr. 5 nie przeszedł ani 
jeden senator.

Ogólno państwowy v ynik wyborów wy­
kazuje gwałtowne przesunięcie na lewo.

Okrągło półtora milj'ona głosów uzyskały 
czeska i niemiecka partia socjalno-demokra- 
tyczna. Socjalno-demokratyczne partje są dziś 
najsilniejszemu stronnictwami robotniczemi w 
republice i uzyskały okrągło 460.000 głosów 
nowych i 14 posłów, czyli razem mają où posł.

Komuniści według wyborów z roku 1925 
stracili 188.961 głosów i 11 mandatów.

Agrarjusze utrzymali swój stan posiadania 
mandatów.

Narouowd socjaliści czescy zyskali nowre 
4 mandaty, czyli razem 32 mandaty.

Poważne straty ponieśli czescy lidovey i 
stracili 6 mandatów', zaś lilinkow'cy 4 mandaty.

Dotychczasowa koalicja spadła z 158 gło­
sów 11.1 143, co przewidywał rząd obecny i 
wniósł prośbę o dymisję, która też została 
przyjętą.

Dodać trzeba, że chociaż proletariat całej 
republiki zerw'at z krachującą kompartją, to 
jeonak niestety wśród robotników polskich
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znękane spojrzenie 
w spracowaną rękę

sploty, w huk maszyn, 
kół w chaos, wrzask,

Z nędznego posłania izby na poddaszu po­
wstała kobiecina stara, sucha. Przetarta pręd­
ko oczy i niespokojnie rzuciła wzrokiem na śpią 
cą postać-

— Śpij! — mruknęła.
Migiem zapaliła dychawiczne naftowe świa­

tło i nastawiła samowar. I odziała sie — te­
raz dopiero.

Sporzała raz jeszcze na łóżko, na którem 
spał syn jej, jedyny, jaki pozostał z pięciu. Uj­
rzawszy, że śpi, rzuciła na niego spojrzenie 
takie, na jakie tylko matka zdobyć się może, 
spojrzenie pełne bezbrzeżnej miłości, od któ­
rego złe na szlachetność się zmienia, jak rdza 
zamienia się w ogniu na błyszczące żelazo.

Wzięła buty jego zabłocone, otworzyła o- 
kno i czyścić je poczęła- —. Karol, wstawaj, 
czas ci!

Przebudził się, rzuci/ 
dokoła. Pocałował matkę
i jąf się ubierać z pośpiechem. 

ciąż buty do cna miała podarte i ouzież w 
strzępach.

Jadł na chwilę w milczeniu.
— Mamo — rzekł nagle.
— Co, synu?
— Zdaje mi się, że niczego nie będziemy 

potrzebowali.
Rzuciła nań spojrzenie zdziwione i błędne 

zarazem.
— Dlaczegóż to?
_ Nic. - - tak tylko... dziś zabito przy mnie

I kolegę. . -I Zbladła jak płótno, lecz nic me odizekła.

Wypłata.
Rano było mgliste, zasnute nieprzejrzaną, 

siną oponą. Gdzieś na dalekim wschodzie bie­
lał blady pas wschodzącego słońca i z trudem 
starał się trochę światła w zamglony świat.

Wtem ostry, przeraźliwy gwizd przedarł 
ranne, zimne powietrze.

Gwizd syreny fabrycznej.
I ruch się stał na świecie.

Dzień nowy zawitał taki, jak poprzedni.
Szary, smętny. .

Karol ubierał się gorączkowo niezwykle, 
jakby mu pilno było.

Wszak to ostatni dzień w tygodniu! — Wy' 
płata!

Chleb, jak zwykle, dzierżąc w ręku, wy­
biegł za drzwi.

Gorączkowy był.
1 tyle go matka widziała.

wyborczą, aby mieć przed sobą jaskrawy ob- 1 
raz rzeczy.

Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza w 
Czechosłowacji ma za zadanie bronić gospo­
darczych, narodowych i kulturalnych interesów 
polskiego robotnika w tym kraju. Aby ten cel 
osięgnąć, musimy robić użytek z wszelkich 
przysługujących nam praw i dowolnych spo­
sobów walki. Właśnie w tym celu też organi­
zujemy klasę robotnicza, albowiem zbiorowym 
wysiłkiem w obecnem stadjum rozwoju życia 
społecznego tylko coś osięgnąć możemy. Wie­
my dalej, że walka nasza odnosić będzie sku­
tek tak długo, jak długo toczyć się będzie w 
ramach ustroju demokratyczno-parlamcntarnego 
Wszelka dyktatura bowiem jest przekreśleniem 
jakichkolwiek praw' mniejszości narodowych. 
Tak, jak w Rosji sowieckiej mniejszości naro­
dowe pozostają bez praw (Gruzja), taksamo 
wygląda położenie mniejszości narodowych w 
państwach, rządzonych przez dyktatorów fa­
szystowskich. Wobec tendencji faszystów oraz 
reakcjonistów we wszystkich krajach Europy 
po wojnie do zniszczenia ustrojów parlamentar­
nych i demokracji, dowodem czego są reak­
cyjne projekty zmian konstytucji, jak np. w 
Austrii. Czujność nasza w obronie demokracji 
musi być zdwojona i w Czechosłowacji, albo­
wiem co reakcji uda się zrobić gdzieindziej, 
usiłuje zrobić wszędzie. Aczkolwiek faszyści 
u nas nic przedstawiają większej sity, mogą I ’ 
jednak na powierzchnię życia wypłynąć dzięki i 
zbrodniczej i niepoczytalnej dla proletariatu ro-1 
bocie komunistów. Wszak we Włoszech tylko I 
komuniści umożliwili zwycięstwo Mussolinie- 
inu. Podobny przykład mamy również w Bi- 
warji w Niemczech. Komuniści bowiem swoją 
destrukcyjną robotą uniemożliwiają pozytywną 
pracę parlamentów, podkopując*  przez to zau­
fanie mas do parlamentów, podrywając ich 
autorytet, a wszystko to daje wszelkiego ro-| 
dzaju szowinistom, wrogim klasie robotniczej, I 
doskonałe pole do popisów antyparlamcntar-1 
nych i faszystowskich.

Możemy teraz konkludować, żc jako polscy! 
socjaliści, spotkanw >.w polskich i żydowskich I 
stronnictwach Czechosłowacji prze< iwnikótv, 
czego zawsze jesteśmy świadomi, lecz skoro 
idzie o interesy narodowe, kulturalne, a na yei 
walczyć w obronie demokracji, to niewątpliwie 
u ostatnich doznamy bezsprzecznych pomocni­
ków. Z tego musimy sobie zdać sprawę. Poza 
zasadą walki klasowej interesy nam przeciw­
nych polskich i żydowskich organizacji są na- 
szemi taksamo. To też jeżeli idzie o chwilowe 
pociągnięcia, wspólpracai mniejszości narodo- 
wych jest możliwą. Współdziałanie też wszyst­
kich polskich i żydowskich stronnictw przy 
ostatnich wyborach okazało się nietylko mo- 
żliwem, ale i koniecznem. Gdyby bowiem do 
tego, co się stało, nie było doszło, tysiące gło­
sów’polskich i robotniczych poszłoby na mar­
ne, z czego skorzystaliby na.si przeciwnicy

Siedząc przy oknie, wpatrywała się w Ppj 
bliskie kominy fabryki, buchające czarnym 
pióruszami dymu.

Może obliczała, co może kupić z zarobK 
syna, czy i dla niej coś zostanie, może niyś!|T 
o nim, widziała go w myśli zgiętego nad s»' 
nemi zininemi sztabami żelaza, przy piecu &

klasowi i narodowi. A tak dostaliśmy socjaliści 
przedstawiciela, taksamo polscy ludowcy, jak 
też i żydzi, którzy narówno z nami i wszyst­
kimi innenii obywatelami w Czechosłowacji 
mają prawo do życia i stanowienia o sobie. 
Nie byłoby tego połączenia wyborczego — a 
podkreślamy wyborczego, albowiem poza dzia­
łalnością wyborczą nic polskie stronnictwa z 
żydowsKiemi nie wiąże ani nie obowiązuj« -- 
napewnoby wybory zakończyły się dla nas fia­
skiem, z czego radość mieliby tylko i tylko 
wrogowie polskiej klasy robotniczej, rekrutu­
jący się z przywódców komunistycznych oraz 
czeskich nacjonalistów. Byłaby to bezsprzeczna 
zbrodnia na żywotnych potrzebach polskiego 
ludu pracującego.

Że nie przesądzamy, niech będzie dowodem 
akcja przedwyborcza. Wszystko sprzysięgło 
się przeciwko nam. Wytoczono armaty ka- 
lumnij i oszczerstw przeciwko nam ze strony 
wszystkich czeskich partyj, począwszy od na­
cjonalistów, idąc poprzez rzekomych socjali­
stów do komunistów. W walce z nami nie prze- 
bierano w środkach. N«c komunistom nie gro­
ziło ze strony czeskich, czy niemieckich naejo-

• nalistów. ba nawet dali spokoj i niesocjalistom 
i I polskim, gdy cały zasób nienawiści skierowali 
i przeciwko nam, socjalistom i tow. Chobotnwi 

. I w szczególności. Kto tylko czytał paszkwile
I komunistyczne, musial o tern się przekonać. Na 
nas wylewano codzień kubły całe pomyj, przy- 
czem __ rzecz charakterystyczna — partie
przekreśliły frazes własny o „pupolszczonych“ 
Morawcach, tak obłudnie i stale powtarzany, 
przez to, że by skaptować głosy polskidß ro­
botników, wydawano te paszkwile chociaż w 
skoślawionym, to jednak w polskim j< zyku 
Temsamem przyznano rację naszym odddwiia 
twierdzeniom, że rękami polskiego górnika wy­
ciąga bezlitosny kapitalizm olbrzymie bogac- 
iwa naszej ziemi śląskiej, nie dając mu w

I zamian należytych zarobków. I tego znękane­
go skrajną nędzą górnika polskiego potrzebo- ! 
wać zamierzali kapitaliści przy wyborach. O

I ohydo!
I Kiedy już czeskim partiom, jak i kornuni- 
I storn brakło oszczerstw, za które hit jeden bę­
dzie musiał zdawać sprawę, pochwycono się 
intryg i podstępu. Czy może być większe je­
szcze gałgaństwo. jak wzywanie obywateli do

I oddawania białych kartek, jakoby stronnictwa 
Ina które zamierzali głosować, rzekomo wyco- 
Ifały swoje kandydatury? Tak komuniści, jak 
I też osobnicy, chcący uchodzić za socjalistów 
I (naturalnie!) zagalopowali się w walce z nami 
tak daleko, że grano na strunach religijnych

I wyborców polskich, o czem pomówimy jeszcze 
I na właściwem miejscu. Religja, zdaniem na- 
Iszem _  a jest to stanowisko całej Między-

'Inarodówki socjalistycznej — powinna stanowić 
I rzecz sumienia każdego człowieka ■ i być od­
osobniona od spraw politycznych. Myśmy szli 
do wyborów z żydowskiem stronnictwem P 'li- 

Po wyborach.
Na podstawie wyniku niedzielnych wyborów 

ustalić możemy pewne doniosłe dla nas eol­
skich socjalistów fakty. Wybory w całym kraju 
przyniosły nieoczekiwanie poważne przesunię­
cie opinji na lewo. Kosztem nacjonalistów świe­
tne sukcesy przypadły socjalistom jednej oraz 
drugiej narodowości. Niemcy naogół utrzymali 
z małemi odchyleniami w dzielnicach swój do­
tychczasowy stan posiadania. Ubytek głosów 
po stronie nacjonalistów niemieckich spowodo­
wał przyrost głosów socjalistów niemieckich, 
co należy specjalnie podkreślić jako objaw do­
datni. Wszędzie natomiast zanotować możemy 
ogromny ubytek głosów komunistycznych. W7 
miarę tego, w naszem zagłębiu stracił maii- 
dat p. Śliwka i nad biedaczyskiem „politować“
będzie się musialo „politbiuro“. 1 aki los zawsze 
spotyka ludzi, posługujących się w życiu pu- 
blicznem bezdennie głupią demagogją i krań- 
co wem szubrawstwem. Proletariat polski zbata 
mucić dał się tylko raz, czemu najwymowniej­
szy wvraz daje fakt, mający u nas miejsce, 
chociaż powolnego, za to stałego zaniku wpły­
wów komunistycznych.

Nasza połączona lista polskich i żydowskich 
stronnictw nr. 5 zdobyła w tutejszym okręgu 
głosów więcej, niż na jeden mandat potrzeba, 
dzięki czemu robotnik polski po raz pierwszy
zdobył przedstawiciela do parlamentu w Cze­
chosłowacji. Chcąc na marginesie tego donio­
słego dla polskiego ruchu socjalistycznego w 
Czechosłowacji aktu coś nie coś powiedzieć, 
trzeba poniekąd cofnąć się do naszego n 
gramu, z tego punktu widzenia poświęcić kilka 
słów sprawie sojuszu wyborczego ze stron­
nictwami niesocjalistycznmei, potem z tej plat­
formy zwrócić uwagę na sarną akcję przed-

Matka podawała mu oczyszczone przez nią 
buty robotnicze, bluzę, nastawiła iwodę do 
mycia. I

Położyła przed nim kromkę chleba i kawy I 
czarnek garnek.

_  Kawę wypiję, chleb zostawię do pracy 
— rzucił.

Ze łzą wzruszenia w szarych, starczych 
oczach zawinęła kęs chleba w kawałek bru­
dnego papieru.

Stojąc, wypił kawę, chleb do garści wziął
i wypad! z izby.

Słyszała jeszcze chód jego męski i wart- 
po trzeszczących schodach.
Westchnęła żałośnie.
Syrena íabryki zawyła, znowu.

Poszedł w rój ludzi złych, jak osy, w sieć 
transmisji, jak wężowe 
w turkot rozpętanych 
hałas — w śmierć-

Powrócił posępny, jak zwykle, ponury.
Przywitała go uśmiechem szczęścia-
Rzucił się na ławę pod oknem; matka 

posiłek na stół położyła.
_  Jutro wypłata, mamo — zabłysły 

na chwilę źrenice.
_, Trzeba, oj trzeba! Tobie buty nowe, 

płaszcz nowy-
— I wam też cosi.
_  E, nic nie potrzebuję — odparła, cho-

Sląska znalazła się spora ilość ludzi nieświa­
domych, idących na lep obłudników komuni­
stycznych, którzy nie przejrzeli jeszcze, że pa; 
tja komunistyczna prowadzi proletariat do 
zguby, oddali swe glosy na ich listę i dopomo­
gli w ten sposób do wyboru czeskiego komu­
nisty Bruski. .

Sporo głosów polskich padło także na inne 
listy niepolskie, co również przypisać należy 
słabemu uświadomieniu narodowemu tej części 
społeczeństwa naszego, zwłaszcza w okręgu 
cieszyńskim.

Wiele nauki odnieść można z kampanji 
przedwyborczej stronnictw obcych. W ręce 
naszego ludu ,wpadło tyle materiału, ze zape­
wnie odpowiednio objaśniony, przyczynie się 
może do pobudzenia wśród ludu ufności we 
własne siły do własnych list kandydatów.

1 to będzie zadaniem nas wszystkich, a^y 
zwycięstwo sprawy narodowej na przyszłość 
było tern pewniejsze i mocniejsze.
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Rząd robotniczo-chłopski 
na widowni.

tycznem, a nie z ich religją. Wcale nie mamy 
zamiłowania do wyznania żydowskiego, lecz 
powiadamy, że te sprawy do nas, jako do partji 
absolutnie nie należą. Sprawy religijne tam do 
kościołów, do polityki one nie należą. Innego 
zdania byli nasi przeciwnicy i oczywiście ko­
muniści.

Na nic atoli to wszystko się zdało, na mar­
ne poszła radość z naszej przegranej, nic też 
nie pomogą zgrzytania zębów bankrutów poli­
tycznych ani groźby faszystowskie pod ad­
resem żydów. Wszystko to pozostaje głosem 
wołającego na puszczy. Zwyciężyła sprawa 
dobra i sprawiedliwa. Pomimo obrzydłej k.rn- 
panji wyborczej, robotnik polski nie uląkł się, 
nie zeszedł z obranej raz drogi, lecz za głosem 
sumienia, jako Polak i socjalista, głosował na 
piątkę, zwyciężając, za co należy mu się cześć 
i całkowite uznanie. Pozatem mamy głębokie 
przekonanie, że liczni jeszcze nasi bracia-robo- 
tnicy, pozostający w szeregach bałamutników 
komunistycznych, będący od dziś świadkami 
pożytecznej roboty proletariackiej na stanowi­
sku posła tow. E. Chobota, powrócą na łono 
Polskiej Socjalistycznej Partji Robotniczej w 
Czechosłowacji. Rm.

W rocznicę dziejową.
Było to przed 11 laty. Koniec roku 1917 i 

początek 1918 były najstraszniejsze dla ludno­
ści Austrji. Zewnętrzną oznaką tego rozpa­
czliwego położenia były ogonki przed sklepami, 
gdzie na kartki (jak dzisiaj w Rosji bolszewic­
kiej!) wydawano szczupłe, drogie, złe artykuły 
żywności. Komisje musterunkowe wysyłały 
17-letnie chłopięta i chorych 50-letnich star­
ców walczyć za cesarza a dwór cesarski już 
z końcem roku 1917, przewidując płonący dach 
nad głową, wysyłał złotą walutę i kosztow­
ności do Szwajcarii. Rozpacz ogarniała masy 
pracujące, wyładowując się w strejkách i za­
burzeniach, o których szersza opinja dowiady­
wała się później, albo wogóle nic. Pamiętne 
są jeszcze zaburzenia w zagłębiu ostrawsko- 
karwińskietn, na których poskromienie wysła­
no cieszyński 31 pułk obrony krajowej, i to 
bratanie się żołnierzy ze strejkującymi górni­
kami.

W tej ciężkiej atmosferze wiadomość, że 
Niemcy w dniu 21 października 191« prosiły 
o zawieszenie broni, — podziałała jak bomba. 
W Austrji, a szczególnie w Wiedniu, już od 
dawna panowało wielkie oburzenie na Niemcy, 
gdyż im zarzucano, że uniemożliwiają Austrji 
zawarcie odrębnego pokoju. Oburzenie jeszcze 
wzrosło, gdy się dowiedziano, że Niemcy zbie­
rają na granicy bawarsko-tyrolskicj wojska, 
rzekomo przeciw Włochom, ale w rzeczywi­
stości dla utrzymania Austrji siłą przy sobie.

Wszyscy przeczuwali, że zbliża się koniec 
strasznej wojny a równocześnie nadchodzi ko- 

rącyrn, wplątanego między sieć transmisji.
1 serce jej rozpierała duma, że i on pracuje, 

że uczciwy.
1 że zarobek cały odda.
Dobry, kochany syn-..
1 liczyć poczęła minuty-

•. . *
Ostre i niecierpliwe kroki po schodach 

przerwały jej wątek szczęśliwych myśli.
_  Idzie nareszcie... —, wyrwało jej się i 

ku drzw iom podeszła.
Wszedł chłop zbrudzony z wypiekami na 

twarzy, w bluzie robotniczej.
_  Czy tu mieszka matka Karola, robotnika 

fabryki? — zapytał niskim, grubym głosem.
_  Tu •.. _  wyszeptała, złem przeczuciem 

tknięta-
Syn wasz Karol uległ nieszczęśliwemu wy­

padkowi; przygotowujcie się na najgorsze- 
Przedtem kazał wam dać zarobek, oto... — 
mówił tchem jednym, jak raport.

1 z poza wyszmelcowancj, podartej bluzy 
wydostał zwitek papierów, zarobek dwutygod­
niowy Karola..

Drżącą ręką położył go na stole.
Lecz stara już go nie widziała. 
Runęła jak martwa na ziemię. 
Pieniądze leżały na stole lśniące.
Z oczu robociarza padały na nie ciężkie, 

krwiste łzy...

Po upadku starej koalicji kołują za kulisami 
różne wersje o składzie przyszłej większości 
rządowej, wynikłej na podstawie wyborów z 
27 października. 'W Pradze kombinują, jako 
najwłaściwszą, koalicję, złożoną z reprezen­
tantów robotników, rolników, przemysłowców 
i pracującej inteligencji, z wyjątkiem nacjona­
listów wszystkich narodowości, a więc i bez 
czeskich narodowych demokratów.

W skład tej koalicji weszłoby czeskie stron­
nictwo rolnicze (republikanie) 46, czescy soc.

nieć niemieckiemu pokostowi tysiącletniej mo­
narchii Habsburgów. W niedzielę, 27 paździer­
nika 1918 Wiedeń miał wygląd wzburzonego 
gniazda mrówek; na ulice wyległy tłumy, w 
oczekiwaniu ważnych wypadków. Sprawca 
wypowiedzenia wojny Serbji, minister spraw 
zagranicznych Berchtold, uciekl do swojego 
zamku w Buchlave na Morawach.

Cesarz Karol, który dotychczas siedział jaKo 
malowany naczelny wódz w Badenie, wrócił 
do Wiednia. Ody się dowiedział, co się wła­
ściwie dzieje, zwrócił się o radę i pomoc nie 
do swoich ministrów, ale do wodza socjalistów 
Wiktora Adlera. Ten sprawę postawił jasno: 
rola Habsburgów już się skończyła, trzeba się 
wynosić!

Dzień 31 października 1918 stal się dniem 
narodzin nowej Austrji. Już poprzedniego wie­
czoru zaczęły na ulicach, głównie na Ballplatzu 
przed ministerstwem spraw zagranicznych, 
zbierać się tłumy. Nie pomagały prośby, nie 
przestraszały groźby: lud stał na miejscu. Dnia 
31 października rano policja obsadziła gmach 
tego ministerstwa, jakby ten stary gmach był 
symbolem starej, rozpadającej się Austrji. Je­
szcze panował w mieście spokój, mimo, że w 
tłumie było też mnóstwo żołnierzy, którzy już 
byli zrzucili cesarskie bączki i przypięli do bluz 
czerwone kokardy. Tłum napierał na Herren­
gasse, gdzie w gmachu dolno-austrjackiego 
sejmu odbywały się narady zebranych przy­
wódców stronnictw.

Bramy Burgu były zamknięte, ale już i na 
nich powiewał czerwony sztandar rewolucji. 
Rodzina cesarska już była wyjechała, ale w 
salach było już pełno urzędników i służby 
dworskiej, która czekała z obawą, co się z 
nią stanie. O 3 popołudniu wszedł na balkon 
gmachu sejmowego Wiktor Adler i ogłosił de­
tronizację Habsburgów i obwołanie republiki 
austriackiej. Tłumy przyjęły tę wiadomość 
burzliwemi okrzykami radości, nie odezwał się 
ani jeden głos protestu. Wśród ogólnego entu­
zjazmu lud zachował spokój i umiarkowanie; 
nie było ani jednego wypadku zakłócenia po­
rządku, mimo, że tego dnia policja zupełnie na 
ulicach się nie pokazała. Sklepy były jak zwy­
kle otwarte, ruch wielko-mieiski był normalny, 
obawy burżuazji okazały się płonne.

Władzę w mieście i w nowem państwie 
objęli socjaliści. Karol Renner utworzył nowy 
rząd, w którym Wiktor Adler został ministrem 
spraw zagranicznych. Deutsch ministrem woj­
ny. Ze strony zwolenników Habsburgów nie 
próbowano nawet oporu — Austrja od tego 
czasu została republiką.

Republijka austriacka jednak Vnusitiła się 
ograniczyć zaledwie do jednej szóstej części 
ludności byłej monarchji. Duch czasu, wyzwo­
lenie zakutych w niemieckich okowach czarao- 
żółtej monarchji narodów również dojrzał na 
zgliszczach wojny światowej i gruzach nie­
mieckiej hegenomji Austrji. W Pradze powstał 
czeski rząd narodowy i kraje sudeckie połą­
czyły się łącznie ze Słowaczyzną w państwo 
czeskosłowackie. W Krakowie „zmieniono war 
tę“ i właśnie robotnicy z tow. Daszyńskim na 
czele „zdegradowali“ komendę wojskową a za­
bór austriacki połączył się z zaborem rosyj­
skim pod władzą rady regencyjnej, skąd prze­
pędzono grabieżców pruskich. Narody połud- 
niowo-slowiańskie połączyły się w państwo 
jugosłowiańskie, Rumuni siedmiogrodzcy przy­
łączyli się do Rumunji a Włosi w Tyrolu do 
Wioch.

Największy krzyk zaś podnosili Niemcy pod 
płaszczykiem obłudnej, na modę niemiecką 
przykrojonej pseudo-demokracji, że krajów, 

dem. 39, czescy socjaliści narodowi 32, niem. 
soc. dem. 21, zrzeszenie niemieckie (Kafka— 
Rosche) 16, czescy przemysłowcy 12, niern. 
przemysłowcy 4, razem więc liczą 170 man­
datów. A że i polscy posłowie przyłączyliby 
się do tej koalicji, więc ta miałaby większość 
172 posłów na 300.

Komuniści, narodowi demokraci, klerykali 
i hackenkreuzlerowscy faszyści razem ze Stří­
brným i Gajdą, robiliby opozycję.

gdzie pomiędzy słowiańską ludnością tubyl­
czą biegiem wieków nagromadziło się coś nie 
coś Niemców, nie zachowano jako krajów nie­
mieckich. 1 tak np. ze Śląska Opawskiego usi­
łowano na gwałt stworzyć „Sudetenland“, ze 
Śląska Cieszyńskiego jakiś „Kohlenstaat“ itp.

Niedarmo jednak ujarzmione narody waliły 
trony i przewracały slupy graniczne, aby do­
gadzać zachciankom przemalowanej wczoraj­
szej tyranji.

Przegląd polityczny.
Poszli aby nie wrócić. Według wyniku wy­

borów, rząd koalicyjny z Udrżalem na czele 
wniósł dymisję, która została przyjęta. Mini­
strowie będą wykonywali swe dotychczasowe 
funkcje, dopóki nie zostanie utworzony nowy 
rząd według wyniku wyborów. Prawdopodo­
bnie potrwa to jakiś czas.

Krwawe zgronüadzenie przedwyborcze cze­
skich klerykałów w Morawskiej Ostrawie. W 
Mor.^ Ostrawie zwołało stronnictwo katolickie 
ks. Sramka zgromadzenie przedwyborcze. Na 
to zgromadzenie przyszli także katolicy z obo­
zu Cuřika. Nasamprzód powstała nieopisana 
wrzawa, jak w lozwydrzonym cyrku. Wśród 
wrzawy powstała bójka. Jedna kobieta i jeden 
mężczyzna z obozu ministra ks. Šramka zostali 
tak pobici przez katolików z obozu Cuřika, że 
musiano wezwać lekarza.

Wszyscy jednacy. Podczas akcji wybor­
czej zarzucały sobie wzajemnie czeskie stron­
nictwa poszczególnym osobom przeciwników 
korupcyjną frymarkę ośrodkami dworskimi 
przy parcelacji. ,Na podstawie tych dowodów 
ustalono, że wpływowe osobniki wszystkich 
czeskich stronnictw bez wyjątku jako posłowie 
oraz senatorzy. bogacili się przez nabywanie 
ośrodków za tanie pieniądze kosztem ogółu i 
państwa. A wy ludzie płaćcie nieznośnie wy­
sokie podatki.

Dr. Tuka, którego partja ks. Hlinki postawiła 
jako demonstracyjnego kandydata na pierw- 
szem miejscu w Bratysławie, przepadl przy 
wyborach. W upadku Tuki widzą Czesi upadek 
idei autonomizmu słowackiego. Wątpliwe, czy 
Tuce ks. Hlinka pozwoli przejść w drugiem 
skrutynium.

Wzrost deficytu w budżecie krajowym. 
Morawsko-śląski wydział krajowy obradował 
nad budżetem na rok 1930. Na podstawie róż­
nych wniosków uchwalono podnieść zwyczaj­
ne zapotrzebowanie o 20 miljonów Kcz, tak, 
że nadwyżka zapotrzebowania zwyczajnego 
zwiększyła się z 20 na 29 iniljonów wobec po­
krycia. Zapotrzebowanie budżetu nadzwyczaj­
nego podniesiono o 5 miljonów tak, że deficyt 
wobec pokrycia wzrósł na 49 miljonów Kcz. 
Aktywny przedtem w dochodach Śląsk będzie 
teraz płacił na pasywne Morawy; Berno nam 
będzie rozkazywało, a my będziemy płacić ...

Sejm polski został zwołany na 31 paździer­
nika b. r.

Robotnicy austriaccy w pogotowiu. „Aibei­
te r-Zeitung“ wywodzi, że jak długo jednak nie 
rozpoczną się rokowania merytoryczne, nie 
można mówić o zbliżeniu się stronnictw. So­
cjalni demokraci wymienili wyraźnie te ustępy 
przedłożenia rządowego, które są dla nich nie 
ao przyjęcia. Wobec tego, że stronnictwa mie­
szczańskie nie chcą złożyć oświadczenia, iž 
zrzekają się przeprowadzenia reformy konsty­
tucji w drodze zamachu stanu, muszą robotni­
cy w dalszym ciągu czynić przygotowania na 
wszelkie’ możliwe w'ypadki.

W Austrji dolar górą. Pomimo, że dyskusja 
w parlamencie austriackim nad zmianą kon-
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Koszta referendum co do pancerników bał­
tyckich wyniosły 473.300 marek.

Przeszło więc pół miljarda marek czyli 
przeszło 4 miljardy Kč podatnicy niemieccy 
zapłacili za „drobne wydatki“.

Nie ma to jak „drobne wydatki“. Ale czy 
u nas inaczej? Dobrze, że do Pragi nie przy­
szedł jego królewska mość Amanullah, albo­
wiem mógłby też kosztować 4% miljona jak 
w Berlinie a potem go w Afganistanie zrzu­
cono z tronu.
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31 października nie zostanie załatwiony spór j ust, sypiącego przysłowiami jak z rogu obfi- 
zarobkowy, w którym górnicy okazali już tyle 
ustępstw, z dniem 3 listopada rozpocząć strajk 
generalny. Chodzi o żądania górników, wlo­
kące sie od 15 sierpnia, w których chodzi o 
15—17% podwyżkę płac.

Z powodu uporu kapitalistów widoki na 
porozumienie są niewielkie. Górnicy są ufni 

potęgę solidarności i zwycięstwa.

Prowizje górnicze znów 
w niebezpieczeństwie.

Wiadomo powszechnie w jak krytycznej 
sytuacji znajduje sie Centrala górniczych kas 
brackich, gdy chodzi o wypłatę miesięczne, 
prowizji górnikom. Wypłatę umożliwia jedynie 
„Zemská banka“ w Pradze, która na zastaw 
papierów wartościowych, daje pożyczki na 
wypłaty prowizji. Z dotąd pozwolonych poży­
czek wystarczy ledwie na wypłatę prowizji na 
listopad. Centrala kas brackich już na ten sta 1 
zwróciła rządowi uwagę 17 czerwca 1929. Mi 
nisterstwo opieki społecznej jednak dotąd w 
tej palącej sprawie nic me zrobiło. Grozi, że z 
dniem 1 grudnia mogą zostać wstrzymane wy 
płaty prowizyj górniczych.

Taką była polityka socjalna upadłego rządu 
koalicji kapitalistycznej, przy 41 nierobach ko- 

I munistycznych. Sam rząd nie przeprowadził 
I sanacji kas brackich a na upomnienia Centrali 
ani nie raczył odpowiedzieć. Słuszną też zapła- 

I te otrzymali od wyborców dnia 27 paździer­
nika. 

Groźba strejku górników 
na Śląsku Górnym.

„Drobne wydatki“ w Niemczech.
Ministerstwo skarbu podaje, że. budżet na 

rok 1928/29 przekroczono o 5^3 miljonów ma­
rek (41/*  miljard Kó). Żutego 260 miljonów na 

Niemcy, n. p I bezrobocie, reszta na 
1 _' 
Amanullaha 25-a 
Unjiparlamentarnei kosztowała 150.000 mareK.i »zamoemiiuwej 1 ch
Tedna herbatka“ z bufetem wyniosła 32.000 wiązały się więc specjalnie kobiety z ^swy 
marek.” ról najlepiej, a z 1

Próbne loty Zeppelina kosztowały 500.000 . .
marek. Lot transatlantycki aeroplanu „Bremen“ ni 
wyriiosł 30 tysięcy marek. Przyjęcie awiatorów 
w Berlinie figuruje w budżecie w sumie 34 
tysięcy marek, z której 3 tysiące zapłacono 
za mieszkanie w hotelu Kaiserhof. Obiad w 
„Opera Kroll“ kosztował 21.000 marek.

Pomoc niemiecka dla niefortunnego Nobi 
lego obliczona jest na 26.800 marek.

I Koszta reprezentacji ministrów pochłonęły 
36 000 marek. Wyjątkowo ciężka zima wyma­
gała dwóch łamaczy lodów, co pociągnęło koszt 

1520 000 marek. Szkoda skutkiem zimy wynio- 
Isła 5.300 marek.

Los dra Śmerala.
Leadera i założyciela partji komunistycznej I 

dra Śmerala zaczyna los prześladować, pomi­
mo tego, że jest on zięciem samego współcze­
snego cara bolszewickiego — Stalina. Jego, 
założyciela partji komunistycznej w Czecho­
słowacji, obecne politbiuro komunistyczne .mi 
nie kandydowało przy wyborach do parlamentu 
— leader Doszedł w zapomnienie. Nieborak po 
skończonej kadencji sejmowej z miedzianem I ulgi, z 
czołem zażądał od burżuazyjnej republiki djet 
poselskich i za październik. Jednak ich nie do­
stał. Do tego mówią, że takim bohaterom komu­
nistycznym, którzy w parlamencie nie1 pracują, 
a republikom jako niekomunistycznym nie mogą 
znaleźć stosownych wyzwisk, pieniądze nie 
śmierdzą...

Obecnie dr. Śmeral powrócił do Pragi ra­
zem ze swą żoną i synem, albowiem w Mos- 
wie już nie wierzą w rewolucje komunistyczną  . .
w Czechosłowacji, więc co im tam po Śmeralu tym względem mamy nieco do życzenia. Gdy- 
lub po Śliwce. Rodzina Śmerala pozostaje w by nie było tych usterek i wad, sztuka byłaby 
Pradze a on sam, nie mając miejsca pomiędzy wystawiona nie po amatorsku, ale po teatral- 
niedobitkami w pohtbiurze, udaje się do B;r- nemu. Tego zaś nie wolno nam wymagać od 
lina, celem objęcia propagandy sowieckiej na teatru amatorskiego, stąd nasza pobłażliwość 
Europę środkową. Doprawdy, tragedia losu. i wytłumaczenie. Tak patrząc się na odegraną 

I  I sztukę, należy podnieść jej przygotowanie, re­
żyserię, duży nakład pracy, dekoracje i ładne 
oświetlenie. Przecież niejednokrotnie serdecz­
nie śmialiśmy się, bili brawa, oceniali grę nie­
których aktorek i aktorów. Czy można cos 
zarzucić tak dobrej i wytrawnej aktorce, jak 

'■■■• ’ a drobne^^ydatki^lak^lP- °- (Helena), która naprawdę wywołała za-oezrooocie, reszta ua „aroone wyoatKi , Ja^-I . . sWobo-
koszt przyjęcia, obecnie zdetronizowanego króla chwyt bardzo poprawną gr^’„tnckiej 
Amanullaha 25-a konferencja międzynarodowej dą, kostjumem (sułtanka), albo p. B. el g 
U^pï lamentami kosztowała r 50.000 marek. Szambelanowej i niektórym ™v'zć swych

J F - . ... . -----więc specjalnie kobiety ze
roi najlepiej, a z pośród męskich P- S. ( o 
wialski), który według swej interpretacji utwo- 

u, prowadził wcale dobrze. Nie ujmujemy 
p. Szambelanowi, niekiedy bardzo dobremu 
wreszcie wszystkim innym, czasami zuPe 
dobrymi. Jak więc na taką sztukę jak „Pan • 
wialski“, wystawiono ją udatnie. Mamy 
jedno życzenie. Coprawda jest szalona tr 
w wyborze sztuki, ale radzimy wybærac 
szą, dobrze wyćwiczyć, skończyć ładnie; ereK 
townie i pozostawić w pamięci publiczności- 
„warto było iść i widzieć“. in_

Trzyniec. Ostatnie posiedzenie rady gnim 
nej odbyło się dnia 17 pazdziernjka -
przewodnictwem burmistrza 1 -

stytucji gdzie to reakcja usiłuje gwałcić socja-| 
listyczny Wiedeń, miała w ubiegłym tygodniu 
przebieg spokojny, ludność nie wierzy walucie 
austriackiej. W kasach i bankach wypowiadali 
ludzie nadal swoje oszczędności, aby je <a- 
mienić na obce waluty. Przed niektórymi kan- • 
torami wymiany stali ludzie w ogonkach, a po-1 
pyt na dolary i inne obce waluty był tak wiel- J 
ki że go ani w połowie nie można było za- ■ 
spokoić. Celem uspokojenia ludności oswiad- I] 
czono, że drogą powietrzną przywiozą do Wie­
dnia obcą walutę. Takie wycofywanie kapita­
łów z obiegu i pozostawienie ich w domu — 
wpłynie fatalnie na położenie gospodarcze w I 
kraju. ,

Przesilenie we Francji. Projekt utworzeni 11 
gabinetu lewicowego we Francji upadl, albo-l 
wiem rada partji socjalistycznej po ostrej de­
bacie odrzuciła 1590 glosami przeciw 145 , I 
projekt udziału socjalistów w rządzie z rady­
kałami. „ , , ,.

w Pekinie internowano L200 kulisów, któ­
rzy przed dwoma dniami napadli na tramwaje. 
Przyczyną napadu była obawa o utratę zaro 
ków, ponieważ kulisi ci trudnią się przewoże­
niem ludzi w dwukołowych lektykach juz od 
tysięcy lat, a teraz im w stolicy Chin urządzo­
no tramwaje.  |

Zmyślony ucisk Niemców 
w Polsce.

W ubiegłym tygodniu bawiła na Górnym 
Śląsku dyplomacja hiszpańska z inicjatywy 1 
na zaproszenie władz polskich pragnących do 
starczyć Lidze Narodów dowodów, że skargi 
Niemców na rzekomy ucisk w Polsci są zmy­
ślone. W obradach wzięły też udział niemieckie 
organizacje zawodowe prowadzone przez „ultra- 
niemca“ zowiącego się Jankowski. Zarówno 
Ulitz, Pantz, książę Pszczyński i Jankowski 
przedstawili w czarnych barwach położenie] 
szkolnictwa niemieckiego na G. Śląsku. Ale 
sam skarżący ks. Pszc zyński przyznał, że skargi 
Niemców, jakie wysyłają do Ligi Narodów, są 
małostkowe i dokuczliwe.

Cyfry bowiem mówią same za siebie: oto 
200 tys. Niemców, zam. na terenie polskiego 
Górnego Śląska, posiada w szkolnictwie śred- 
niem równorzędne udziały w 3 gimn. państw, 
i 3 komunalnych i 7 prywatnych szkół śred­
nich. W roku ubiegłym Schulverein z własnej 
inicjatywy zlikwidował niemiecką szkołę średnią I ( 
w Mysłowicach z braku uczniów i uczenie. Na 
terenie województwa Śląsk, do niemieckich 
szkół średnich uczęszcza ogółem 2851 dzieci

W zakresie szkolnictwa wydziałowego po­
siadają Niemcy w Katowicach dwie szkoły o 
350 oddziałach, do których uczęszcza 15651 
dzieci. U

Dla 16623 dzieci niemieckich stoi otworem I 
82 szkoły powszechne na terenie G. Śląska w 
których uczy 525 sił nauczycielskich.

Na Śląsku Cieszyńskim, gdzie bynajmniej 
nie obowiązuje Konwencja Genewska, istnieje I 
w Bielsku jedno gimnazjum niemieckie, do 
którego uczęszcza 57& uczniów, 2 prywatne 
seminarjum, subwencjonowane przez SI. Urząd 
Wojewódzki kwotą 40.000 złotych, dwie szkoły 
wydziałowe i jedna w Cieszynie, a nadto 16 
szkół powszechnych w poszczególnych miej­
scowościach, w których pobiera naukę 2500 
dzieci- i

Warto również podkreślić, że w ..iemiec 
kich szkołach w Wojew. Śląskim wykładają) 
nieomal wyłącznie nauczyciele ■ " ?
na 29 profesorów w gimnazjum bielskiem uczy 
zaledwie dwóch profesorów Polaków, którzy 
wykładają język polski i historję Polski.

Niepotrzebnie więc Niemcy silą się na 
sztuczne skargi, które są zupełnie bezpodstaw- 
ne. ... JPolsce nie chodzi bynajmniej o wynaracla- 
wianie dzieci niemieckich, lecz jedynie tylko o | 
to, by dzieci polskie nie germanizowały się w 
szkołach niemieckich, w państwie polskiem, 
jak tego chcą Niemcy a gdy się im temu prze­
szkadza to krzyczą „Kulturskandal“ i biją pię­
ścią w stół Ligi Narodów. Delegacja przeko­
nała się na miejscu, że skargi niemieckiego 
Volksbundu“ są istotnie nietylko małostkowe 

i złośliwe, ale tak śmieszne, że wysyłanie ich 
do Ligi Narodów w Genewie kompromituje 
tylko Niemców. 

Korespondencje.
Orłowa. Tamtej niedzieli urządziło 1 Kolo 

Macierzy Szkolnej w Orlowej w Domu Ro­
botniczym „Dzień Macierzy“. Na uroczystość 
złożyły się pieśni, odśpiewane przez „Hasło“, 
nastrojowy wykład P. prof. Niemca i cztero- 
aktowa sztuka Al. Fredry „Pän Jowialski“. Za­
znaczamy, że do odegrania sztuki zaangażo­
wano niemal najlepsze siły, jakiemi rozporzą­
dza Orłowa. Skąd zatem pewne braki i uster­
ki? Sztuki Fredry należą wogóle do bardzo 
trudnych do wystawienia na scenach amator­
skich, a już specjalnie „Pan Jowialski“ ze 
względu na postać Jowialskiego. Oddanie o- 
wego staruszka siwiuteńkiego, przygarbionego 

1 którego wnuczka jest już dojrzałą panną na
Na konferencji górników, odbytej w sobotę wydaniu, staruszka dobrodusznego, rozbraja- 
Katowicach, uchwalono, że jeżeli do dnia | jącego bezgraniczną dobrocią w. wyrazie oęzu 

tości, oddanie takiej postaci jest naprawdę mi- 
strzowstwem. Jowialski przysłowia wypowia­
da z niesłychanem życiem, stąd też akcja pły­
nie wartkiem tempem, nie pozwalai widzowi 
nudzić się, tylko śmiać, zmusza go pozostawać 
stale pod wrażeniem gadatliwości Jowialskiego 
i jego ruchliwości, udzielającej się reszcie akto­
rów. Efektowne polskie i tureckie kostiumy, 
oświetlenie, ułożone ruchy, ładne sceny miło­
sne Ludmira z Heleną, zakłopotanie Janusza, 
eleganckie a trochę sztywne i arystokratyczne 
zachowanie się Szainbelanowej, głupkowatość 
Szambelana, zachwyt Jowlahkłej, nieustający 
humor i beztroska ludzi, chcących wieść miłą 
sielankę domową, oto walory prawdziwie ład­
nej i dobrej sztuki. Tymczasem nie na wszyst­
ko zwrócono należytą uwagę. Aktorzy byli 
zupełnie nieprzyzwyczajeni do kostjumów, stąd 
też płynie ich zakłopotanie, niepewność ru-

I chów brak swobody. Wyczuwanie u aktorów 
jaką schodzili ze sceny, zadowolenie, że 

przynajmniej na chwilę będą sami, bez publi­
czności, wywoływały nieszczery stosunek ak­
torów do publiczności, obopólne znużenie. Nie­
kiedy odczuwało się, że aktorzy liczą na) nai­
wność publiczności, zdawali się wierzyć, „iż 
aktorem na scenie bez względu na jego grę 
musimy się zachwycać“, nie zawsze jednak .ak 
jest. Aktor powinien pamiętać, iż jego obo­
wiązkiem jest nietylko bawienie publiczności, 
ale i pouczanie jej w niejednej sytuacji, a pod

Śliwce. Rodzina Śmerala pozostaje w ky nie było tych usterek i wad, sztuka byłaby

nemu. Tego zaś nie wolno nam wymagać od
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Światowe ceny zboża.
Przeciętne ceny światowe czterech głów­

nych gatunków zbóż końcem października 1929 
według obliczeń biura giełdy zbożowo-towaro- 
wej w Warszawie budzą zaciekawienie. Wynika 
że w Polsce są niższe ceny zboża niż nawet 
w Ameryce. A ceny żyta to już wprost zadzi­
wiają swą taniością.

sprzedawaj^ po 25 Kcz, na karmę dla bydła po 
20 i 15 Kcz. Dla celów przemysłowych się te 
ziemniaki bardzo nadają, albowiem zawierają 
dużo groclunalu. Chłopi jednak nie sprzedawa- 
ją ziemniaków poniżej kosztów wytwórczych, 
lecz karmią niemi wieprze. To zaś musi za so­
bą spowodować wkrótce spadek cen wieprzów 

zarazem i mięsa.

Najwyższe ceny zboża istnieją w Niemczech 
które prowadzą wojnę cłową z Polską na czem 
zyskują tylko agrarjusze niemieccy.

OD REDAKCJI.
Szczegółowe wyniki wyborów z gmin po­

damy w następnym numerze.

Nasz poseł.
Tow. Emanuel Chobot urodził się w 

Orłowej na Śląsku, dnia 1- stycznia 1881, jako 
syn górnika, najwięcej uciskanego proletariusza 
śląskiego. Już od wczesnej młodości, znając 
dolę biednego człowieka, bo od 14 roku życia 
ciężko zarabiał na kawałek chleba w kopalni 
na szybie „Nowym“ w Łazach, a później na 
szybie „Głównym“ w Orłowej, zabiera się do 
pracy społecznej. W 12 roku przeniósł się z 
Orłowej do Szobiszowic, gdzie jego ojciec jako 
prowizjonista górniczy, zakupił małą chałupę 
i 2 morgi gruntu. Po 12 latach pracy górniczej 
z powodu choroby przeszedł na prowizję, którą 
mu po paru latach cofnął Zarząd Kasy Brac­
kiej.

Jako 15-letni chłopak bierze tow. Chobot 
udział w strejku górników z r. 1896 na szybie 
„Nowym“ w Łazach, a z powodu święcenia 

11-go maja po raz pierwszy w zagłębiu ostraw- 
sko-karwińskiem był przez dozorców tak szy­
kanowany, że musiał przejść na szyb „Głów­
ny“ do Orłowej. Odtąd bierze stale coraz to 
żywszy udział w pracy organizacyjnej a w r. 
1898 zapisuje się na członka ówczesnego sto­

warzyszenia górniczego „Prokop“. Pode ras 
I strejku górniczego w roku 1900 bierze udział 
I w nim, korzystając z trzymiesięcznego trwania 
walki z biblioteki stowarzyszeń robotniczych 

I w celu kształcenia się. Po ukończeniu strejku 
I bierze czynny udział przy zakładaniu w tutej- 
szem zagłębiu „Unji Górników“ a. w roku 1904

I zakłada Koło miejscowe „Unji Górników“ w 
I Domasłowicach Dolnych, zaś w roku 1905 zo- 
staje wybrany przewodniczącym tegoż Koła. 
Jako delegat bierze udział w licznych konfe- 

I rencjach rewirowych „Unji Górników . W r 
11907, w czasie rozpisania pierwszych powsze­
chnych w.yborów do parlamentu austriackiego 
prowadzi z świetnym rezultatem agitację przed- 

I wyborczą w gminach powiatu cieszyńskiego.
Przemawia na zgromadzeniach z tow. Kunic- 

I kim, przez którego po zwycięzkich wyborach 
I powołany zostaje na. sekretarza partyjnego w
Trzyńcu.

Tani także zabrał się tow. Chobot do pracy 
i odbudowy tutejszej organizacji: partyjnej i 
zawodowej, która leżała zupełnie odłogiem. 
Już w roku 1908 organizacja trzyniecka, obsłu­
giwana przez tow. Chobota, była najlepszą^ z 
całego Śląska a sprawozdanie z czynności Se­
kretariatu trzynieckiego stawiano za wzór in­
nym sekretariatom partyjnym. W roku 1908 
wybrano tow. Chobota przewodniczącym sto­
warzyszenia „Domu Robotniczego“ w Trzyńcu. 
Zabrał się on energicznie do wybudowania 
Domu Robotniczego, którego uroczyste otwar­
cie nastąpiło pod jego przewodnictwem w dniu 
15 listopada 1908 roku. „Dom Robotniczy“ w 
pierwszych latach prowadzony był przez tow.

I Chobota przy pomocy tow. Piotra Kornuty, 
I którego przybrał sobie do pracy administra- 
! cyjnej, a rozwój tego stowarzyszenia byt wspa­
niały. W dniu 30 czerwca 1908 r. zwołał tow. 
Chobot konstytucyjne zgromadzenie dla utwo­
rzenia „Robotniczego Stowarzyszenia Spożyw-

I czego i oszczędnościowego“ w Trzyńcu i zo- 
I stał wybrany przewodniczącym tegoż stowa­
rzyszenia. Funkcje tą wykonywał równocze-

I śnie z przewodnictwem „Domu Robotniczego 
laż do ukończenia wojny światowej w 1918 r.

W roku 1913 został tow. Chobot na kon­
ferencji ówczesnego „Związku okręgowego dla

I stowarzyszeń spożywczych“ w Dąbrowej usta- 
I nowiony z dniem 1 listopada 1913 jako kierow­
nik oddziału ówczesnej spółdzielczej Hurtowni

1 „Gec“ w Morawskiej Ostrawie, którą to funkcję 
.Iwykonywai w najcięższych czasach wojny 

I światowej aż do roku 1919. Kiedy z części 
wiedeńskiej Hurtowni, pozostałej w Czecho­
słowacji, utworzono Hurtownię „Gec“ w Pra­
dze, został zamianowany prokurzystą tej Hur­
towni i kierownikiem oddziału w Mor. Ostra­
wie a funkcję tą wykonuje aż do dnia dzisiej­
szego. » i r-u 1, !■W grudniu 1918 r. zwołuje tow. Chobot 
konferencję spółdzielczą do Domu Robotnicze­
go w Trzyńcu, na której został na jego wnio­
sek utworzony „Związek polskich stowarzy­
szeń spożywczych na Śląsku“ a przewodni- 

I czącym wybrano tow. Chobota. Zarazem też 
uchwalono wydawanie organu związkowego 
miesięcznika) pod tyt. „Przegląd, Współdziel- 

I czy“, którego wydawnictwo a później redakcję 

Komunikaty Komitetu r 
Wykonawczego P. S. P. R-

Podziękowanie za pracę przy wyborach. I
Wszystkim naszym mężom zaufania, Ko-1 

mitetom wyborczym oraz członkom partji, któ-1 
rzy swoją ofiarnością, wytrwałością i szczerością I 
oddali się z zapałem pracy wyborczej, składamy 
najserdeczniejsze podziękowanie, oczekując z | 
Waszej strony dalszej ofiarności dla sprawy I 
całej klasy robotniczej. I

Towarzysze! Wyniki ostatnich wyborów to 
Wasza praca, Wasza duma i miara Waszej I 
ofiarności! . I

Niech idzie w świat zwycięstwo P. S. P. R I 
W sprawie oszczerstw. I

Zawiadamiamy członków naszych, że ze 
względu na szczupłość naszego pisma nie mo 

I żerny prostować kłamstw ani też zbijać osz-1 
I czerstw naszych przeciwników a w szczegół- 
I ności komunistów. Niech Towarzysze będą ła­
skawi przyjąć do wiadomości, że obrzucać 

I błotem członków i przywódców P.SP.R. mogą 
tylko ludzie o bandyckim usposobieniu, albo 

I wiem w biały dzień kradną cześć ludzi uczci­
wych. Ten ich bandytyzm skończy się dla nich 
tragicznie

Komunikujemy równocześnie że szereg 
oszczerców pociągniętych zostanie do odpowie 
dzialności sądowej a o przebiegu tego postę­
powania nie omieszkamy ogół poinformnwać.

Miałyby oszczerstwa jeszcze gdzie się po­
wtórzyć, prosimy nas na czas poinformować, 

I żeby móc sprawców oddać w ręce sprawiedli- 
I wości.

W sprawie funduszu wyborczego.
Jak każde wybory, tak i ostatnie koszto­

wały nas wiele pieniędzy. Jako organizacja 
robotnicza nie dostajemy z nikąd pieniędzy, 
nikt z nas nie może zwracać się do kapitali­
stów, czy też wyjeżdżać do Rosji. Wszelkie 
wydatki pokryć musimy z uzbieranych od 
członków składek. To też apelujemy o dalsze 
gromadzenie Funduszu Wyborczego i rozlicza­
nie się z Komitetem Wykonawczym.

Niezależnie od powyższego, prosimy wzmóc 
agitację za wstępowaniem do partji, jak też 
abonowaniem „Robotnika śląskiego .

Nasza wielka wspólna sprawa tego wymaga.

Przegląd gospodarczy.
Nowe parowozy. Rząd zamówił dla kolej1 

państwowych 107 parowozów za 110 miljo- 
nów Kcz. . . r , ,

Progi kolejowe. Rząd rozpisał ofertę na do­
stawę 2,08.955 progów kolejowych za sumę 
70,500.000 Kcz.

Z rynków żelaznych w Czechosłowacji do­
chodzą niepomyślne wieści. Kiedy z sierpnia rą 
jeszcze fabryki i huty zatrudnione w całej peł- 
ni, to w pierwszych trzech tygodniach wrze 
śnia wpłynęło 6730 wagonów obstalunków wo­
bec tego samego okresu czasu w sierpniu, kie­
dy wpłynęło 9570 wagonów obstalunków. W 
porównaniu z zeszłorocznym jest obecny wrze­
sień o 23 proc, słabszy w obstalunkach.

Zbiory ziemniaków na Morawach i Śląsku 
należą do rekordowych, co spowodowało gwał 
towny spadek cen. Ziemniaki jadalne dworskie

latwiono następujące sprawy: Uchwalono wy- : 
płacić rachunek firmie Wolonec za wygotowa- . 
nie planów szczegółowych kanalizacji. Posta- : 
nowiono pertraktować o miejsce budowalne h 
pod'przyszłą nową rzeźnię, które krajowa ko- 1 
misja na ten cel uznala za najstosowniejsze. 
Uchwalono preliminarz rzczm na rok 1930 w 
dochodach i wydatkach 121.044 Kcz Uchwalo­
no wnioski sekcji elektrycznej o zakupno roz-1 
nego materjału instalacyjnego dla publicznego 
i gminnego oświetlenia. Preliminarz elektrycz­
ny za rok 1930 w kwocie 340.000 Kcz uchwa­
lono z tegoż na upłaccnie długu wpłynie do 
gmji’iy 190.000 Kcz. W środowisku między 
Szancerem a rzeką Olza zostanie wybudowa­
ne stanowisko dla osobowych samochodów. | 
Uchwalono dodatkowo wybrać podatek od za 
baw według przepisów ustawowych, gdyż 
tak żąda Urząd krajowy. Do wydziału czeskiej 
3-klasowej uzupełniającej szkoły przemysło­
wej w Trzyńcu wydelegowano za gminę Trzy­
niec P. Łacinę Franciszka i P- Sikorę Pawła 
Przestudiowano i uchwalono gminny prelimi­
narz na rok 1930, którego wydatki wynoszą 
1,596.183 Kcz, bez gminnych działów przemy 
siowych, które wynoszą oprócz tego 461.U4 
Kcz, tak że razem gmina potrzebuje na pokry­
cie swych wydatków kwotę 2,057.277 Kcz. 
Poszczególne działy preliminarza w zapotrze­
bowaniu wynoszą: Wydatki osobowe gminne 
371.700 Kcz, utrzymani© gminnego majątku 
56 671 Kcz, podatki gminne i wsparcia instytu­
cjom 116.000 Kcz, straż gminna 1 ogniowa 
242.600 Kcz, zdrowotność 67.550 Kcz, utrzyma­
nie dróg gminnych 52.000 Kcz, na rolnictwo 1 
wygubienie szkodników 6.800 Kcz, socjalne 1 
dobroczynne cele 181.300 Kcz, na sz o nic wo 
280.060 Kcz, odsetki i amortyzacja (Wow 
232.502 Kcz. Dochody gminne wynoszą 4-/.34V 
Kcz, 200%' dodatków czyni 1,000.000 Kcz, tak 
że pozostaje niepokryte 168.834 Kcz jako nie­
dobór, który ma być żądany z funduszu dota- 
cyjnego. Nadzwyczajny preliminarz na rok 
1930 przewiduje: na budowę szkoły 1,500.000 
Kcz, na wodociąg 5,000.000 Kcz, na kanalizację 
500.000 Kcz, na łaźnię i kąpielami^ 100.000 Kcz 
na zbiorowisko gnoju i na zakupienie parce.1 
156.000 Kcz. Uchwalono zaciągnąć pożyczkę 
2,000.000 Kcz według tegorocznego prelimina­
rza nadzwyczajnego na budowę budynku szko. 
nego. Udzielono Macierzy Szkolnej, Matice 
Osvěty lidové i Kulturvereinu subwencji po 
300 Kcz za rok 1929, subwencji Liga Czsl Mo- 
torystów 500 Kcz, na stafetę motocyklistów 
rzynieckich w dniu 28 października br. do pre­
zydenta republiki. Towarzystwu opieki głucho­
niemych uchwalono subwencje 50 Kcz, ochot­
niczej straży pożarnej 50 Kcz na zapłacony 
podatek od zabawy. Przyjęto do wiadomości, 
że Krajowa rada szkolna przyznała dla cze­
skiej szkoły 3 paralelki. Podwyższenie płacy 
dziennej gminnej urzędniczce p. M. przekaza­
no komisji personalnej. Przyjęto do wiadomo­
ści oświadczenie p. insp. Romehnayera, który 
z powodu spensjonowania zrzekł się człon­
kowstwa zastępstwa gminnjego w Trzyńcu. 
Na jego miejsce następuje według ustawy do­
tychczasowy zastępca. Do komisji skarbowe; 
wysyła Wahlgemeinschaft za niego ing. Ha- 
bermanna, do komisji budowlanej vp; Brahs. 
Uchwalono wszcząć energiczne kroki dla su­
nięcia niehygjenieznych warunków w kasar- 

t niach poszczególnych firm budowlanych w
Trzyńcu. ,

Poniższa tabela przedstawia nam to zesta-
wienie cen w złotych (1 złoty = 378 Kć)
za 100 kg.

Pszen. Żyto Jęczm. Owies.
Warszawa 39 121/» 24.87 7» 28.00 2 3-62 »/,
Kraków 40.41 26 00 29 00 2409
Lwów 37-50 24371/» — 22.50
Poznań 37-25 23.81 2838 22.75
Berlin 49 14 37-42 43 68 36 95
Hamburg 44-04 36.25 32.80 29 80
Liverpool 46-50 — — 35-00
Praga 44-«5 34 45 39 60 32 87
Berno 40.13 32.60 3683 29-7°
Wiedeń 40.94 32 75 41 55 30.41
New-York 44-85 39 53 2875 33-75
Chicago 41 83 36-13 2847 28.92
Buenos-Aires 39.14 — — 25 38
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przydzielono tow. Chobotowi. Te prace wy­
konuje on do dnia dzisiejszego.

Z ramienia tego Związku bierze tow. Cho­
bot udział w międzynarodowych zjazdach w 
roku 1913 w Glasgowie (Anglia), w roku 1925 
w Gandawie (Belgja), w roku 1928 w Sztok­
holmie (Szwecja).

W czasie wojny światowej i czasach po- 
przewrotowych był tow. Chobot zastępcą ro­
botniczych spółdzielni w zakładzie obrotu zbo­
żem i w urzędzie żywnościowym w Wiedniu 
a później w Mor. Ostrawie i Opawie. W czasie 
kiedy konsumy werkowe zostały zlikwidowa­
ne, przeprowadził tow. Chobot przejęcie tychże 
przez niniejsze spółdzielnie robotnicze, co przy­
czyniło się znacznie do zasilenia naszego ruchu 
spółdzielczego. Iow. Chobot przyczynił sic 
swoją pracą w wielkiej mierze do świetnego 
rozwoju robotniczych spółdzielni na Śląsku 
czeskosłowackim. W r. 1924 objął tow. Chobot 
przewodnictwo w stowarzyszeniu „Domu Pol­
skiego“ w Mor. Ostrawie, któremu groził upa­
dek, przeprowadzając reorganizację tego sto­
warzyszenia w krótkim czasie tak, że stowa­
rzyszenie to stoi dziś na dobrej stopie, że na­
wet dawniejsi przeciwnicy tow. Chobota wy­
razili mu uznanie za prace dla tego stowa­
rzyszenia.

Tow. Chobot był także od swojej młodości 
aż do dnia dzisiejszego czynnym w organiza­
cjach zawodowych. Od r. 1903 aż do r. 1913 
prowadził organizację zawodową „Metalowców 
i odlewaczy“ w Trzyńcu. W roku 191Ö utwo­
rzył z tow. Tadeuszem Regrem Komisję Za 
wodową dla polskiej części Śląska Cieszyń­
skiego i wykonywał z początku przejściowo 
funkcję sekretarza tejże Komisji Zawodowej, 
którą to funkcję później objął tow. Wawrecz- 
ka. Przez ówczesne związki zawodowe wie­
deńskie, zwłaszcza przez Związek Metalow­
ców, Związek robotników przemysłu chemi­
cznego i różnych innych mniejszych zawodów, 
był on wysyłany bardzo często jako referent 
do najodleglejszych miejscowości zagłębia 
ostrawsku-karwińskiego oraz Śląska i Galicji 
Zachodniej. W czasie wojny światowej wyko­
nywał także przejściowo funkcję przewodni­
czącego Zarządu krajowego Związku Metalow­
ców w Witkowicach. Tow. Chobot w porozu­
mieniu ze „Związkiem robotników pracujących 
w przemyśle i handlu“ założył i długie lata 
prowadził organizację dla pracowników spół­
dzielczych na Śląsku. Jako delegat tutejszych 
zawodowych organizacji brał udział w licznych 
zjazdach związków zawodowych w Wiednia 
w roku 1908, 1910, 1912 i 1914.

Kiedy w r. 1908 źałożył tow. Reger stowa­
rzyszenie „Siła“, tow. Chobot b”ł także mię­
dzy założycielami tejże i został wybrany do 
pierwszego zarządu. W czasie wojny świato­
wej, kiedy tow. dr. Kłuszyński złożył funkcję 
przewodniczącego, na prośbę „Siłaczy“ tow. 
Chobot objął przewodnictwo „Siły“ aż do roku 
1919, to jest do powrotu funkcjonariuszy ze 
służby wojskowej. Tu zastąpił go tow. Lizak.

Tak samo w ruchu paityjnym pracował tow. 
Chobot z wielkiem zainteresowaniem już od 
swej młodości, jak to już wypowiedzieliśmy. 
Od roku 1907, kiedy został powołany na sekre­
tarza partyjnego w Trzyńcu, nigdzie go aie 
brakowało. W roku 1908 aż do roku 1918 był 
członkiem Komitetu Obwodowego PPSD., a w 
tern kilka lat także przewodniczącym Komitetu 
Obwodowego.

Przy wyborach do parlamentu austriackiego 
w r. 1911 kandydował tow. Chobot z ramienia 
PPSD w wiejskim okręgu bielskim, gdzie uzy­
skał 2.10» głosów. Kiedy po wybuchu wojny 
światowej w r. 1914 ze względu na ówczesne 
persekucje, nikt nie chciał objąć przewodnic­
twa Kom.tetu, wówczas wysiano deputację do 
tow. Chobota z tow. Szotkiem z Frysztatu i 
Parchańskim z I tarkowa na czele, na prośbę 
których przyjął tow. Chobot tę wówczas tak 
bardzo odpowiedzialną funkcję i wykonywał 
ją przez cały czas trwania wojny. Dopiero w 
roku 1917 i 1918 był także członkiem Zarządu 
Głównego PPSD. i brał udział w kilkunastu 
posiedzeniach Zarządu Głównego w Krakowie. 
Po przewrocie, kiedy aprowizacja górników

go została na zjeździć dąbrowskim z pozostałą 
resztą dawniejszej PPSD. na Śląsku połączo­
na, z czego została utworzona obecna Polska 
Socjalistyczna Partja Robotnicza w Czecho­
słowacji.

W r. 1927 został wybrany tow. Chobot do 
Zarządu partyjnego PSPR a z ramienia tejże 
kandydował w r. 1928 przy wyborach do mor.- 
śląskiego zastępstwa krajowego. Lista nasza 
uzyskała wówczas 9.466 głosów.

W lutym b. r. na zjcździe dąbrowskim zo­
stał tow. Chobot wybrany przewodniczącym 
PSPR. którą to funkcje pełni aż do dziś.

W dowód wdzięczności za tę pracę organi­
zacją postawiła tow. Chobota na liście połą­
czonych stronnictw polskich i żydowskich do 
wyborów w październiku 1929 na naczelnem 
miejscu, skąd właśnie został wybrany posłem.

Na nowym posterunku należy życzyć tow. 
Chobotowi pomyślnej piacy.

Zdrajca.
W czasie najbardziej zaostrzonej kampanji 

przedwyborczej, obok Salamona ze Starego 
Miasta znalazł się niespodziewanie na stronie 
naszych najzajadlejszych przeciwników także 
nasz były towarzysz, sekretarz Antoni Siuda.

Poszedł na służbę „Głosu Robotniczego“ i 
Śliwki, zadając cios zdradziecki w całość partji 
w jej walce o wybór polskiego posła socjali­
stycznego. Swem zdradzieckiem wystąpieniem 
zamierzał zburzyć to, co sam przez długi okres 
czasu budował, chciał swoje „ja“ wysunąć 
ponad ogólną sprawę polską. Za jednym zama­
chem przekreślił swoją przeszłość a wzbudził 
pogardę u swych współtowarzyszy pracy i 
najlepszych przyjaciół, stawiając się poza na­
wias partji.

Próba zamachu nie udała się. Partja pozo­
stała nienaruszoną. Swem wystąpieniem Śliw­
ce nie pomógł, ani też ogólnej sprawie wyłomu 
nie zrobił. Stał się jednak zdrajcą i jako tak.e- 
go sądzić będą nolscy robotnicy socjalistyczni.

Z życia part”-
Łyżbice. W niedzielę, dnia 13 października 

br. odbyło się zebranie P. S. P. R. w gospodzie 
gminnej przy dosyć licznym udziale, refero- 
wal o sprawach robotniczych tow. Kraus, po­
czerń przystąpiła spora liczba nowych człon­
ków do komitetu miejscowgeu P. S. P. R. w 
Lyżbicach i wybrano skład zarządu; tow. Jar 
Drozd, przewodniczący, tow. Sikora Alojzy, 
'astępca przew., tow. Pomykacz Józef, skar­
bnikiem, tow. Roik Paweł, sekretarzem, oraz 
jako członkowie zarządu szerszego tow. Ad tm 
Pszczółka, Szurman Jan, Roszka Paweł, Taska 
Paweł, Wojnar Paweł, Janeczek Adam, Kohut 
Jerzy, Kincel Jan. Skład zarządu świadczy o 
tern, że praca w tej miejscowości będzie po 
dłuższej pauzie ożywiona i że partja zdobywa 
tereny, gdzie dotychczas komuna dominowała 
i że praca współrobociarzy przyczyni się do 
rozbudowy organizacji socjalistycznej w tejże 
gminie. Cześć dalszęj pracy!

Nydek. W niedzielę, dnia 13 października 
br. odbyło się w gospodzie p. Beczki zgroma­
dzenie partyjne, gdzie referował tow. Kornuta 
Piotr. Do P. S. P. R przystąpiło 14 nowych 
członków. Wybrano Zarząd komitetu miejsco­
wego P S. P. R. w' Nydku a w skład jego we­
szli towarzysze; Milerski Jerzy, przew., Ste- 
liel zast., Starzyk Józei, sekr.. Smyczek Pa­
weł, skarbnik. Smyczek Andrzej, kontrolor i 
Kantor Paweł, kolporter. Komitet miejscowy 
P. S. P. R. w Nydku rokuje najlepsze nadzieje 
gdyż i w tej miejscowości rej wodziła komuna, 
która jest na upadku. Więc towarzysze żwawa 
do pracy uświadamiającej proletariatu. Stwórz 
my silne skupienie robotników zorganizowa­
nych świadomych swoich celów a przyszłość 
będzie należeć do klaty pracującej.

Dział samorządowy.
Wielkie zadania gmin.

Nowoczesny ustrój społeczny, demokracja.

postawić się na wysokości poziomu i zdolności 
rozwiązania zagadnień i potrzeb socjalnych- 
Z ustroju gminnego zupełnie zniknąć musi to 
mniemanie, że forma władzy pochodzi od nad­
naturalnej istoty lub od człowieka-jednostki 
starszego, podbijającego sobie najbliższych, 
tworząc niejako uległość woh silniejszego. 
Gmina w pierwszym rzędzie powołaną jest do 
utworzenia rządów społecznej demokracji, a 
to postawienie czyli zrównanie w pra wie oraz 
obowiązkach kobiety z mężczyzną, ciemnego 
z oświeconym, ubogiego z bogaczem, usunięcie 
klas stanowych i wynoszenia się jednego nad 
drugiego.

Przepisy prawne, jako podłoże ustroju gmin­
nego, gwarantują samorządowi gminnemu mo­
żliwość przeprowadzenia wszielkich zobowią­
zań, tak pod względem poetycznym, jako też 
etycznym i kulturalno-gospodarczym. W tern 
leży potwierdzenie, że gmina posiada wszelkie 
możliwości do rozwiązania prawie wszystkich 
zagadnień socjalnych. Przedmiotem gospodar­
stwa są dary i siła przyrody, oiaz stosunki 
społeczne, o ile one dostarczyć nam mogą środ­
ków zaspokojenia naszych potrzeb, zwanych 
w ekonomice społecznej dobrami. Dobra po­
dzielić można na wolne, powszechne i gospo­
darcze- Dobrami wolnemi są dary przy, ody, 
tj. powietrze, światło i ciepło słoneczne, deszcz, 
i woda itp- Dobrami powszechnemi nazywamy 
zdobycze i utwory społeczne, wiedzę, pokój i 
porządpk społeczny, prawodawstwo i moral­
ność. Dobrami gospodarczemi są środki zaspo­
kojenia potrzeb ludzkich, znajdujących się z 
przyczyn naturalnych lub prawnych w ilości 
ograniczonej- Dobra takie wymagają z powo­
du swej ilości ograniczonej zabiegów i obudze­
nia w sobie uczuć potrzeby dla ich zajęcia, zdo­
bycia, opracowania, utrzymania i zabezpiecze­
nia, niemniej zabiegów ich wymiany na dobra 
inne. Z tego powodu są one przedmiotem go­
spodarowania ludzkiego, zwane gospodarcze­
mi. Dla zrozumienia, należy określi^ jeszcze 
dwa pojęcia dóbr gospodarczych; ograniczo­
ność i użyteczność. Pojęcie ograniczone jest 
względne, gdyż wszystko na ziemi i w powie­
trzu jest absolutnie ograniczone, sama ziemia: 
powietrze, morze, gwiazdy, wszystko ma swo­
je granicę W życiu gospodarczo-społecznym 
stanowi o ilości ograniczonej lub nieograniczo­
nej dóbr, ilość potrzeb społecznych i jej stosu­
nek do ilości w danym czasie i danej przestrze­
ni, zdolności fizycznej, korzystania z nich.

Użytecznością nazywamy zdolność dóbr 
służenia potrzebom ludzkim (społeczeństwu). 
Jak różnorodne są potrzeby społeczne, tak też 
różną jest użyteczność- Pojęcie użyteczności 
jest pojęciem społecznem, nie jest przymiotem 
rzeczy od człowieka nizależnym. Jest ono spo­
łecznem najpierw dlatego, że same własności 
rzeczy, uzdalniające ją do służenia potrzebom 
człowieka, nie czynią jej użyteczną, dopóki 
społeczeństwo o własnościach tych się nie do­
wie i nie potrafi ich zużytkować- Powtóre jest 
to pojęcie społecznem dlatego, że o użyteczność 
przedmiotu nie decyduje potrzeba jednostki, 
ale potrzeby społeczne; potrzeba znać, ocenić, 
umieć, użyć i korzystać. Oto na przykład ksią­
żka dla jednego bez wartości dla drugiego jest 
cenną, alkohol dla jednego wstrętem i obrzydli- 
wem, dla drugiego pożądanym smakołykietfi.

Przytoczyliśmy umyślnie te kilką uwag, 
mających charakter czysto naukowy, aby dać 
do zrozumienia, że dają się one zastosować w 
praktycznem przygotowaniu w organizacyji 
społeczeństwa gminnego. Gospodarstwo gmin­
ne jest całością gospodarczego życia obyw teil 
w zakresie gminnym, jest to faktyczne zjedno­
czenie ró norodnych potrzeb i pracy członków 
obywateli gminy, przynoszące korzyści tylko 
wtedy, gdy łączą się by zmienić celowość działa 
nia planowym z obliczeniem na zaspokojenie 
użvteczności. Jako ciało wykonawcze zarząd­
cą i szafarzem do wykonnia tych zobowiązań 
w zakresie gminnym, powołanym został mocą 
prawa w każdej gminie „samorząd“, czyli ze­
spół wybranych jednostek w znaczemu fizycz- 
ncin, ciało, w którem ucieleśnia się zdolność

i członków spółdzielni w Mor. Ostrawie po- ’równość : wolność, nadają naszemu życiu 
szargała jego zdrowie, złożył funkcję przew. kulturalno-gospodarczemu charakter odmienny 
Komitetu Obwodowego. W roku 1920 założy! w porównaniu do czasów istniejącego' „feuda- 
dla robotników polskich, zamieszkałych na Mo- lizmu“. Szczególnie ustrój gminy, tej najważ-
rawach, Polską Partję Socjalno-demokratyczna niejszej w państwie organizacji społecznej, mu

reprezentowania gminy, radzenia i obmyślanie 
nad podniesieniem dobra w gminie, ale zarazem 
przeprowadzenia gospodarki gminnej, nietylko 
ku zadowolnieniu, lecz gospodarki, odpowiada­
jącej nowoczesnemu duchowi czasu, nowocze-

która później po rozdziale Śląska Cieszyńskie- si przybrać zupełnie nowoczesny charakter, snej technice socjalizacji. C. d. n.
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mnóstwo 
do strzy- 
nawiedził 
pewnemu 
w hutach

•’r- Postarajcie
wcześnie o najmo-

I
dniejsze materjena 
męskie ubrania, raglany, 
kurtki i surduty zimowe, na 
damskie płaszcze kostjumy, 
sukienki i t. d., na

Jakie i suknie stroju śląskie­
go na eleganckie płasarze 
ni mowę i żakiety. Plusze, 
aksamity, imitacje futer i t. dj 

we wielkim wyborze.

Wielki skład sukna

Gustaw PolUak,
Czeski Cieszyn.

Najstarszy specjalny sklad sukna ! 
Obsługa fachowa!

Wszelkie ubrania zimowe 
wykona Ułam zakład krawieki 

L. ŠVAJDA, Orłowa obok kościoła ewang-

obecności rodziców powiesi! swego 2-letniego 
brata na sznurku, który przyczepił na ryglu 
przy oknie. Gdy matka wróciła, dziecko już 
nie żyło.

Wojna cygańska pod Berlinem. W Clnr- 
lotenburgu wybuchła krwawa bojka na noże 
i rewolwery między dwoma bandami cygań­
skimi. Czterech cyganów przewieziono do szpi­
tala a li cyganek zostało rannych nożami.

Wilki zapowiadała srogą zimę*.  W Hercego­
winie pojawiły się w pobliżu miast stada wil­
ków. które wyrządzają w bydłostanie wielkie 
szkody. Ludność widzi w tern zjawisku zapo­
wiedź zbliżającej się srogiej zimy.

wszyscy Święci i św. marcin.
Pewien starozákonný miał wyrobn ka, któ­

ry i z, okazji pobożności ociągał się od pracy. 
Często biegał do kościoła, aby uświęcić jakie­
goś świętego.

Na Wszystkich Świętych starozákonný go­
spodarz odetchnął sobie z ulgą:

__ No, teraz już wszystkich świętych uświę­
cił, to będzie pracował!

Ale w kilka dni później znów parobek idzie 
do kościoła, głosząc, że dziś świętego Marcina.

Zirytowany gospodarz wota:
_ a gdzież u czarta siedział ukryty ten 

święty, gdy wszyscy święci święcili?!

POWÓD.
Kiedy do jednego z filozofów zwrócono się 

z zapytaniem, dlaczego w niektórych państwach 
król może być koronowany w 14 roku życia 
a wstępować w związki ma. .enskie dopiero 
po skończeniu 18 lat, odpowiedział:

_  Rzecz zrozumiała. — Łatwiej bowiem 
jest rządzić państwem, niż kobietą.

Komunikaty.
Trzyniec. (Gminna Komisja Oświatowa w 

Trzyńcu urządza dokształcające kursa nauki 
języka czeskiego i niemieckiego dla obojga 
płci od lat 14 w górę w polskiej szkole udo­
wej w Trzyńcu. Zgłoszenia przyjmuje się _o- 
dziennie w kancelarii Domu Robotniczego i 
Czytelni Katolickiej do 4 listopada br. Pierw­
sza lekcja odbędzie się 4 listopada o godz. b 
i pót wieczór. . , . ,

jeszcze kilka strzałów. K. został ugodzony 
śmiertelnie. Po sprawcach znikły wszelkie śla- 1 
dy. Obecnie na podstawie zebranego materiału 
śledczego aresztowano Józefa Krakosza z Or- 
iowei i Rud. Kywalę z Karwinej. Śledztwo do­
wodzi. że w mordzie brało jeszcze udział kil­
ka osób, które się znajdują w aresztach za zło­
dziejstwa. '

Książe Mannsfeld Pless w Opawie. Aresz­
towano tam rafinowanego oszusta Hansa Ma­
nitiusa z Berlina który przedstawiał się jako 
książę Mannsfeld-Pless. Oszust na ten tytuł 
wyłudził wielkie sumy pieniędzy a pewien 
adwokat z powodu poniesionych na nim strat 
popełnił samobójstwo.

Śmierć w gospodzie o 6 Kcz. W Hrabowej 
przy Witkowicach posprzeczał się gospodzki 
Sprc z gościem Matyskiem o dług 6 Kcz. Pod­
czas sprzeczki Matýsek uderzył gospodzkim

I tak mocno o bilard, że został ciężko ranny w 
głowę i musiano go oddać do szpitala. Dostał 
jednak napadu szału i musiano go odwieźć do 
domu umysłowo chorych do Opawy, gdzie 
umarł. Matyaska aresztowano.

Samobójstwo z powodu pijaństwa matki. 
W Michałkowicach zastrzelił się 23-letni gór­
nik Jan Cirochol. Przyczynę samobójstwa przy- 

I pisują temu, że jego matka była ladacznicą i 
notoryczną pijaczką.

I Zwyrodniały ojciec. W Kończyczkach obo,< 
I Ostrawy zgwałcił 37-lct.ni Ant. Kučera swą nie- 
I własną córkę, która jest słabomyśhiym matoł­
kiem. Został aresztowany.

! Na jeziorze Michigan w Ameryce rozbił się 
I okręt i 52 wycieczkowców utonęło.

Robotnicy polscy zabili chwalcę Rosji. W 
Lodzi przed jedfną z fabryk, gdy robotnicy 
wychodzili z pracy, urządził u bramy znany ■ 
agitator Herman doraźne zgromadzenie, na 
którem wychwalał „raj“, jaki pono mają robo- 
tnicy w Rosji. Robotnicy usiłowali agitatorowi 
tę demagogję uniemożliwić. Przyszło do bójki 
wśród której Herman został zabity.

Pokazywał rewolwer. W Rajczowsu w 
Czechach robotnik rolny Kastl miał rewolwer 
Drugi robotnik żądał, aby mu pokazał, jak się 
ma z nim obchodzić. Kastl manipulował sam, 
nie znając broni, albowiem nie przekonał się, 
czy broń nie jest nabita. Padł strzał, który 
ugodził drugiego robotnika w brzuch. Rannego 
robotnika odwieziono do szpitala a Kastla are­
sztowano.

Wybuch fabryki prochu zdarzył się w Mo- 
I rano we Włoszech; 30 robotników zost <ło
zabitych.

Stół z dynamitu. W południowych Stanach 
I Zjednoczonych obiadowało 4 robotników na 
I skrzynce dynamitu. Nastąpił wybuch, a wszys- 
I cy czterzej zostali rozszarpani w kawałki.
I Rusztowania sie walą. W Pradze zawaliło 
się na budowie rusztowanie. Jeden robotnik 
zabił się, rozbijając czaszkę, drugi utonął w 
wapnie a trzeci leży ciężko ranny w głowę.

J Okradzenie plebanji. Na plebanię w Libiążu 
• obok Chrzanowa włamali się jacyś złodzieje, 
f gdzie skradli 1.000 złotych oraz kielich i Pu­

szkę do komunikantów wartości 5.000 ztotyGi.
Dzielny pastuszek. Wj darzenie, o ktorem 

chcemy opowiedzieć, działo się w 1ransvaa 
12-letni chłopiec, pasący bydło w pobli u miej 
scowości Lorenzo Marques zabił lwicę przy 
pomocy łuku wśród następujących okoliczno- 
ści. Na pasące się stado rzuciła się wica, 
której chłopiec strzelił z luku, trafiając ją - 

[podbrzusze. Następnie chłopiec podbiegł bhze 
i zabił lwicę celnym strzałem w oko, w chwil 
gdy ta rzuciła się na upatrzoną ofiarę w r 
stada. T , .

Śmiertelna katastrofa kolejowa. Na stacji
Reichelsdorf przy Norymberdze w Niemczech 
zderzyły się dwa pociągi ekspresowe. 5 osoo 

H^eXSetn/cldopak powVs?b™ï^ 

Tarnowie 9-letni Szlojma Dorn podczas me- śpiewami i muzyką. „Zemsta znachora.

Rozmaitości.
Zaćmienie słońca. Dnia 1 listopada nastąpi [ 

pierścieniowate zaćmienie słońca, które w na­
szych krajach będzie można tylko częściowo 
oglądać i to ledwie w części 0‘07 średnicy 
zaczynające się od południowego wschodu. 1 o- 
czątek zaćmienia o godz. 10 min. 12, koniec o 
godz. 3 min. 57. Chcącym oglądać to zjawisko 
radzimy kawałek szkła zakopcić sadzą lampy I 
lub świecy i przezeń patrzeć, albowiem pa­
trzenie golem okiem jest zabójcze dla wzroku.

Dom polski w Mor. Ostrawie będzie obcho­
dził w dniu 17 listopada 1929 30-lecie swego 
istnienia. , . . .Z pobojowiska pracy w górnictwie. N 
szybie „Salamona“ w Mor. Ostrawie złom wę­
gla złamał prawą rękę 57-letnicmu górnikowi 
J. Troscnowjanowi. Na tym samym szybie zin­
nia lo rękę 19-letniemu ślusarzowi A. Foldynie. 
_  Na szybie „Zofji“ w Porębie został ciężko 
zraniony w prawe oko 30-letni ślusarz J. Hal- 
car__ Na szybie „Pokrok“ w Pietwałdzie złom
zranił ciężko 27-letniego wozacza R. Kuczka.

Jak giną górnicy. W ciągu czwartku i piąt­
ku zostali zabici trzej górnicy przy pracy na 
Górnym Śląsku. Na kopalni „Baer został za­
bity złomem węgla wozak Kac, na kopalni 
„Kleofas“ został na śmierć zgnieciony wózka­
mi górnik Walasek, na kopalni „Ferdynand“ 
spad! do szybu i zabił się sztygar maszynowy 
Anders.

Kradzież z nędzy. Swego czasu donosiliśmy, 
że pocztowiec Jordan z Bogumina, który wo­
ził pocztę do Zebrzydowic, skradł z zaplombo­
wanego worka, przeznaczonego do Krakowa 

.300 dolarów. Na trop kradzieży przyszli dopie­
ro w Krakowie. U Jordana znaleziono jeszcze 
280 dolarów. W sobotę stawał Jordan przed 
sądem w Mor. Ostrawie Bronił się, że kradzie - 
ży dopuścił się z nędzy, albowiem miał 2900 
Kcz długów, których nie mógł spłacić. Został 
skazany na 5 miesięcy warunkowo na 3 lata, 
że do tego czasu ma wynagrodzić szkodę 500 
koron. |

Niefortunna jazda na skradzionym rowerze. 
Antoni Plotięa z Wierzbicy skradł K. Kalusowi' 
z Zabłocia zamknięty rower i jechał na nim do 
Wierzbicy. Nie umiejąc dobrze jeździć, naje­
chał na samochód i spad! ranny na ziemię. 
Oddano go do szpitala w Boguminie a stam­
tąd po wyzdrowieniu pójdzie przed sąd.

Franciszek Maskula od Cieszyna miał na 
:sumieniu mnóstwo kradzieży, za które odpo­
wiadał przed sądem w Mor. Ostrawie. W ak­
cie oskarżenia było tego spisano kilka arkuszy. 
Między iniiemi w Śmiłowicach skradł 
ubrań i bielizny, koszyki, maszynkę 
żenią włosów, pieniądze, żywność, 
także kilka mieszkań w Nicborach, 
szewcowi skradł wszystkie kopyta, 
trzynieckich pilniki, świdry, kleszcze, piłki oraz 
różne narzędzia, gdzieindziej zaś jaja, słoninę 
sardynki, kiełbasy itp. W sądzie do pewnych 
rzeczy się przyznał, innych się wypierał. Zasą­
dzono go na 4 miesiące więzienia, co przyjął 
bez słowa protestu.

Wykradali wagony. W Ostrawie i Skrze-1 
czoniu utworzyła się banda która wykradała 
z wagonów na dworcu w Przywozie i Bogu- 
minie głównie materje na ubrania na wielką 
skalę. W ubiegłym tygodniu stawali przed są­
dem przysięgłych w Mor. Ostrawie. Herszt 
bandy Jaworek (bezrobotny) został zasądzony 
na 19 miesięcy więzienia, A. Chlebík ze Skrze­
czenia na 18, Jan Legierski, majster piekarski 
ze Śląskiej Ostrawy na 11 miesięcy ciężkiego 
więzienia, Józef Schmied, szewc ze Skrzecze­
nia na U miesiąc, ale z warunkowem zawie­
szeniem kary na 1 rok.

Polskie ryby na wigilie- Kupcy czeskosło- 
waccy poczynili w Polsce wielkie zamówienia 
na ryby na wigilję. . ..

Skutek przejedzenia się winogronami. Na 
torze dworca przetokowego w Boguminie zna­
leźli kolejarze leżącą wśród oznak zatrucia 18- 
Ictnin córkę kolejarza Stefanję B. Lekarz skon­
statował, że B. zatruła się wskutek spożycia 
wielkiej ’ ilości winogron a potem napiła się 
wody. , .

Echo morderstwa w Karwinej. 6 września o 
godz 10 wieczór kupiec M. Kannhaeuser w 
Karwinie wieczerzał w pokoju. Nagle przez 
okno z ogrodu padł strzał rewolwerowy i to 
przez nagle podniesioną żaluzję. Potem padlo
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działa jak masło ! dostań 
I \ cza się zawsze 

«świeże!

 

TWOJĄ PROLETARIACKĄ POWINNOŚCIĄ 
jest zostać członkiem stowarzyszenia spożywczego i popierać rozbu­

dowę współdzielczej własnej produkcji przez stałe zakupywanie

„GEC“-PRODUKTÓW.
Dobr«« j akość i kol zy stna cena współdzielczych produktów 

nakazują wam zakupywanie tychże, gdyż dobra jakość 
„GEC“-PROOUKTÓW, niejest do osiągnięcia I 

Sklidajmy nasze oszczędności
tylko w

Spiekowych Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (RaiffF senkacL) 

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek 
Płacę vonajminj o*,  wkładek,bet wszel­
kich potrąceń na podatek ren owy J opłat 
do różnych funduszów.. W każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać i tam składać oszczędności.

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun 
kami, jakich żadna instjtteja nie może dać

®j®||®[®||®|[®||®lí®||®il®ll®l®tt®il®l®il®^

Orłowa- M. U. Dr. M«xm. BRENNER,
ORŁOWA KOPANINY, ordynuje we wili 
budowniczego Kabatka dziennie od 8 — 11 

dopohidnia, a od 2 — 5 popołudniu.

Roentgen - Dziathermie gór­
skie słońce. TELEFON 70.

W jedynem nowo-wybudowanem polskiem 
schronisku na Kozubowej w Czechosłowa­
cji odbędzie się dm 1 2 listopada 1929

— svyimopici€? — 
na które się Szan. publiczność uprzejmie 
zaprasza. Gospodarz schroniska.

Podatek rentowy i inne opłaty od procentów opłaca Bank sam ze swego. 
Udziela pożyczek na hipotekę, weksle i w rachunku bieżącym pod dogodnemi warunkami.

Prowadzi także
KANTOR WYMiANY po Przystępnych2oknach! pieniędzy

Długoletnia gwarancja 
długoterminowy kredyt.

A SKŁAD MEBLI
Jh BRENNER,
eřui 0HÍ0IM — RYNEK

—J J------ 1 -tfjj Kompletne zarządzenia
p mieszkalne, hotelowe i dla ka- 

   wiarń, meble biurowe, towary
tapicerskie.

   •' ™ —---------------------”---------------------------------- www~ww~~

TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK

BANK ROLNICZY WE LRYSZTACIE
»łożony w roku 1894.

...vm doma. I L. G AKACARHJÍ A ÄR. 52 w, do

1 W SUCHEJ GÓRNEJ
(n I». (Juainra przy Łofciele)

(o«l »um większych 1 na dluiszy ckm 
Złożonych, płaci wyiazy procent 

wedłnff umowy)

iJK«of.łje w CZESKIM CIESZYNIE
______________I1Ł. OSTHAWSKA (młyn CilwJeaajtj.)

przyjmuje wkładki na oszczędność , >■ j
i w rachunku bieżącym na

Czy wyrównałeś już prenumeratę 
„Robotirka Śląskiego“?

 
Niniejszem podaję do wiadomości P. T. pu­

bliczności z Trzyńca i okolicy, że otworzyłam 
nowy lokal fryzjerski i go- 

larski dla pań i panów
w domu Sellenfreunda piekarza w Trzyńcu.

Zatrudniam pierwszorzędny personal, i rze­
telną oosługą będę się stara’a pozyskać względy 
szanownej publiczności i upraszam o liczne odwie­
dzenie mego zakładu.

XA.TSTITSr-A. SZlÆIZDTO'VsZ-A-, 
zakład golarski i fryzjerski w TRZYŃCU L. 188. 

Lekarz praktyk 
mudf. Jul jusz Tauber, 
byw. I. sekund, państwowego sz itala w Mor. 0> trawie, 
oadz. ał dla chorób wewnętrznych, porodów i chorób 
kobiecych, otworzył swą . rdynację we Frysztaki<, ulica 
Zamkowa 110, (w domu p Dzidy) O.dyeuje od godziny 

9 do 11 i od 2 do 4. Górskie słońce. Diathermja.

KUPUJCIE*  “ 
raglany, kożuchy, ubrania i t. d. u firmy 

Jan Stach. Orlowa. 
Dlacztgo ? ‘ Ponieważ tyiko tam dobrze i 
tanio zakupicie, na tern polega Wasza ko­
rzyść! Wykaże tysiącom klientom, że tak 
jest. Tylko przyjdźcie i przekonajcie się

Z»ażaJclenamirkę:oFrazekzgłowę(lzłŁ wr:j.

świeże ma być 
jedzenie i przyje­

mnie pachnieć
i nętiić, wnet, gdy się BOt 
tuje smaży i piecze. Dotirze 
1 przyjemnie smakuje ji eli 

a jest — wszystko wieże.

; Rok założenia 1873. FILJA W KARWINIE. Telefon Nr. 29.
> (Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
! Przyjmuje wkładki na oszczędność 0/ ......- ^xrlGksziG —... —
! i w rachunku bieżącym na: /O opw6"1 >wuje w y Jej, zależnie od umowy.

] ! Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym s oszczędności.

Kapitały oDrotowe i fundusze gwarancyjne Ko 40 000.000’—, 
Godziny urzędowe dla stron od Sdo 12 przedpołudniem i od 2 do 6 popołudnjn 

Zarząd f i 1 j i
FRANC SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy.JÓZEF SMÓŁKA szychmistrz w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy.

 »•a—aooooooooo —o WOOOOOOOOO—— •—*** o———OM------------------------------ ------------------------ ------ „ «-„i,
/ Uw V- nltet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Józef Kominek, Karwina. c/eionkaml Lodowej Drukarń we FrysH.c

Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie 1. 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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Robotnik Śląski
Organ centr. Polskiej Socyalistycznej ’artyr Robotniczej n Czechosłowaczyźrie.
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Przedpłata -miesięcznie........................... 1’—
„ kwartalnie....................................Kč 12-—
„ w Polsce miesięcznie . . - Zł 1-60

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIItft

Wychodzi raz na tydzień. Adree redakcji i administracji:

KARWINA VI Telefon 95 b.Cena numeru 1 Ki.

Nr. 47. KARWINA, « listopada 1929. Rocznik XXVJT

Przed wsžnemi wvpatikami w Polsce.
Reakcja kapitalistyczno-obszarnicza chce pozbawić praw ludu polskiego. — Siedem miesięcy 
nie zwoływano sejmu. — Gdy sejm zebrał się na narady, wtargnęli do gmachu sejmowego 
uzbrojeni oiicerowie. — Ma, szalek tow. Daszyński nie otwarł posiedzeń a. — Dwóch Posłów 

socjalistycznych raniono.

Oúbhota Komitetu Hii(dzfpartjjuegt 
polskich Stronnictw w Gzccnosłowocii

Polskie stronnictwa polityczne w Czecho­
słowacji, jak; Polska Socjalistyczna Partja Ro­
botnicza, Związek Śląskich Katolików i Stion- 
nictwo Ludowe z uwagi na konieczność jedno­
litych posunięć w sprawach narodowych wo- 
góle, a jednolitej akcji wyborczej przy osta­
tnich wyborach do parlamentu w szczególności, 
utworzyły na krótko przed wyborami tak zw. 
Komitet międzypartyjny, jako organ doradczy 
i porozumiewawczy, z ograniczonemi co do 
powyżej przytoczonych okoliczności kompe­
tencjami, zachowując sobie zupełną samodziel­
ność programową i organizacyjną. Prawa ciał 
wykonawczych poszczególnych partji przez to 
nie zostały naruszone ani uszczuplone. Nawet 
postom, wybranym z listy połączonych polskich 
i żydowskich stronnictw wolno będzie przyłą­
czać się do klubów sejmowych w parlamencie 
po myśli decyzji tej partji, do której poseł przy­
należy. Taksamo w razie ustąpienia któregoś 
posła przy następstwie brane być musi pod 
uwagę stronnictwo ustępującego posła.

Pomimo ednak tak jasno i_ wyraźnie post 
wionej kwes'tjï.'TIlustrowany'Kurjer Krakow­
ski" uznał za potrzebne sprawę przedstawić 
zgoła w innem świetle i to zupełnie szkodli- 
wem dla Polaków w Czechosłowacji. Podobne 
relacje wyssane całkiem z palca, jak o możli­
wości złożenia mandatu przez tow. Chobota na 
korzyść P- dra Wolfa, o ozem ma zadecydo­
wać jakiś „Komitet wyborczy" w Cieszynie i 
o nieograniczonych prawach wykonawczych 
sfabrykowanego „Komitetu Wykonawczego , 
mogą tylko wnieść ferment w obozie Polakow 
w Czechosłowacji, wzbudzić niewiarę w samo 
porozumienie wyborcze, oraz utrudnić, jeżeli 
już nie uniemożliwić, prace Komitetu między­
partyjnego.

W interesie sprawy polskiej w Czechosło­
wacji stwierdzić należy, że kompetencje i to 
ca*k ’ern ograniczone do spraw wyborczych 
Komitetu wyborczego w Cieszynie wygasły z 
dniemi ukończenia wyborów. O rezygnacji tow. 
Chobota z mandatu poselskiego niema mowy. 
Gdyby i to nastąpiło, wszedłby do sejmu wed­
ług umowy nasienny socjalista. Prawa Komi­
tetu międzypartyjnego'są ba. Jzo ograniczone, 
o czem piszemy na wstępie. Nasi 1 tow. napę - 
wno przeciwstawiliby się jakimkolwiek zach­
ciankom, zdążającym do pozbawienia PSPR. 
samodzielności. Przedstawiona przez „II. Kur. 
Codz." kwestja jest tylko wprowadzaniem w 
błąd opinii publicznej. -

Niema też mowy o tern, żeby do parla­
mentu wszedł P. dr. Wolf, bo według umowy 
wysunięty Jbvć musi w drugiem skrutynium P*  
dr. Buzek (ludowiec). Gdyby ten ustąpił, „lu­
dowcy" będą się domagać swojego następcy, 
inaczej bowiem doszłoby do wielkich nieporo­
zumień pomiędzy stronnictwami polskicmi.

Tyle należałoby o sprawie Komitetu mię­
dzypartyjnego polskich stronnictw w Czecho­
słowacji na marginesie kłamliwych i niev itpli- 
wic tendencyjnych relacji „llustr. Kur. Codz. 
powiedzieć. Zauważa się, że PSPR. ma własny 
program i własną taktykę i żadne metody za­
kulisowych knowań tu nic nie pomogą.

Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza w 
Czechosłowacji pozostanie wierna zasadom 
socjalistycznym.

Z chwilą uzyskania przez naród polski nie­
podległości, wszelkiego rodzaju kołtuneria re­
akcyjna poczęła wychodzić z mysich dziur, aby 
opanować życie politj^zne i rządy niepodle­
głego Państwa. Wielka jeszcze nieświadomość 
społeczeństwa była powodem, że do sejmu we­
szło bardzo dużo wsteczników i reakcjonistów. 
Wobec jednak opozycji dobrych parlamenta­
rzystów z P. P. S. reakcja była za słabą, aby 
odebrać ludowi prawa. Kiedy w roku 1923 pró­
bowano utrwalić w Polsce rządy kapitalistów, 
P. P. S. wywołała masy na ulicę i utrąciła nie­
cne te zamiary.

W maju 1926 r. dokonał w Polsce przewro­
tu politycznego p. marszałek Piłsudski, przy 
pomocy podwładnych mu oficerów i utrwalił 
swoje rządy, które mają się już ku schyłkowi. 
Jtejuh*  iète.udskieao doz yeii ly wypłynąć ina 
widownię życia politycznego żubrom kreso­
wym, arystokracji i monarchistom. Lud polski 
nie doznał więc pomocy od takiego posunięcia 
rządowego i począł upominać posłów robotni­
czych i chłopskich o naprawę stosunków w 
Polsce, i o likwidację pomajowego systemu 
rządzenia, na rzecz demokracji parlamentar­
nej.

Obecny rząd polski przekroczył wielokrot­
nie przepisy demokratycznej konstytucji, co 
przemawiało za chęcią dyktatury kliki wojsko­
wej. Posłowie P. P. S. między innemi musieli 
postawić ministra skarbu za przekroczenie bud 
żetu przed najwyższy sąd, jakim jest Trybunał 
Stanu.

Od chwili uchwalenia budżetu tj. dochodów 
i wydatków państwa na rok 1929-30 a więc od 
marca 1929 r. nie zwoływano więcej sejmu. 
Teraz, kiedy rząd pieniędzy znów potrzebuje, 
postanowił prezydent zwołać sejm. Pierwsze 
posiedzenie, wskutek tego wyznaczył marsza­
łek sejmu, tow. Ignacy Daszyński, na 31 paź­
dziernika br. Całe społeczeństwo polskie zwró­
ciło oczy w kierunku sejmu, który zebrał się 
na narady po 7 miesiącach niepracowania. 
Wiadomcm też było, że posłowie P. P. S. po­
stawią w sejmie wniosek o wotum nieufności 
dla rządu, i to na skutek uchwały Rady Naczel 
nej. Naprężenie było ogromne.

Okazało się, że na kilka minut przed otwar­
ciem posiedzenia wtargnęło do gmachu sejmo­
wego przeszłą sto uzbrojonych oficerów. Do­

myślano się, że szło o steroryzowaiiie posłów, 
aby nie odważono się na uchwalenie wotum 
nieufności dla rządu, oraz ażeby posiewie po­
tulnie ■ uchwalili budżet, przedłożony przez 
rząd, jak też uchwalili zmiany konstytucji w 
duchu rządzącej kliki wojskowej, z pozbawie­
niem praw ludu pracującego miast i wsi. Oparł 
się temu tow. Daszyński i posiedzenia nie o- 
twarł, oświadczając Piisuuskiemu, że jak dłu­
go nie usunie wojska z gmachu sejmowego, 
nie otworzy posiedzenia. Większość posłów 
poparła tow. Daszyńskiego, gdy posłowie rzą­
dowi zamierzają utrącić tow. Daszyńskiego. 
Sprawę zajścia przyobiecał rozstrzygnąć pre­
zydent. • • «

Biorąc pod uwagę powyższe zajście, jak 
też postępowanie rządu wogóle wokół nisz­
czenia samorządu w Kasach chorych, konfi­
skowania gazet socjalistycznych, represje w 
stosunku członków P. P. S., widzimy, że za­
nosi się w Polsce na walkę o szerokich roz­
miarach pomiędzy ludem pracującym o akcję, 
której wysługuje się wojsko.

♦ « •
W dniu 1 listopada „Stowarzyszenie By­

łych Więźniów Politycznych" zorganizowało 
manifestację na stokach Cytadeli ku uczczeniu 
bohaterów padłych za Wolność i Socjalizm, w 
której wzięło udział 5000 ludzi. Przy rozwodzę- 
dzeniu się manifestantów policja spowodowała 
zajście, raniąc szablami licznych uczestników 
manifestacji. Ranieni zostali tow. posłowie 
Dubois Stanisław i Dr. Pragier Adam, wobec 
czego poseł tow. Arciszewski, jako naoczny 
świadek zajścia, odniósł się z opisem tego do 
marszałka sejmu, tow. Ignacego Daszyńskiego.

Sejm polski zwołano ponownie we wtorek 
o godz. 12 w południe. Krótko przed otwarciem 
sejmu zjawił się prezydent ministrów dr. Swi- 
talski z dekretem prezydenta republiki, odra­
czającym sejm na 30 dni. __

W kołach onozycji krok ten wywołał po­
nowne wzburzenie i komentowany jest jako 
dalsza walką rządu z parlamentem, albowiem 
odroczenie sejmu uważane jest jako odpowiedź 
na list marszałka Daszyńskiego do prezydenta 
republiki, piętnujący ostro postępowanie Pił­
sudskiego.

Komunistyczna partja rozkłada się nadal.
Na czas wyborów poniekąd ucichło z roz­

łamem w partji komunistycznej. Mimo to jed­
nak wybory sromotnie przegrali. Obecnie od­
bywają się w dalszym ciągu ucieczki od komu­
nistów. Nie odchodzą tylko zwykli szeregowcy 
komunistyczni, robotnicy, lecz robią to samo 
i przywódcy.

W tych dniach wystąpił z partjł komunisty­
cznej p. K o pa s, nowowybrany poseł na Sło- 
waczyźnk i złożył mandat.

NIE JNAOZEJ W NIEMCZECH.
W ostatnich dniach dochodzi do masowego 

występowania członków z partji komunistycz­
nej w Niemczech. W jednym dniu złożyło w 
Berlinie 20 funkcjonarjuszów swe funkcje. Wy­
stępują głównie robotnicy, którzy to uzasad­
niają, że komunistyczna partja ma na celu roz­
bijanie ruchu robotniczego.
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Nasz triumf. *
Z rezultatu ostatnich wyborów możemy nie 

tylko być uradowani, ale możemy otwarcie 
triumfować. A takie zjawisko wśród nas pol­
skich robotników jest naprawdę. Każdy czuje 
się jak w domu. Zdobycie po raz pierwszy za 
czasów istnienia Republiki Czeskosłowackiej

wstąpi do służby wojskowej, może zakazaną 
książkę przeczytać. Dlaczego więc podczas 
służby wojskowej nie może jej czytać.

Cała prasa lewicowa piętnuje to zarządze­
nie, wskazując na to, że armja istnieje przede- 
wszystkieni w celu obrony demokracji przed 
reakcją i że na jej terenie nie mogą mieć miej­
sca żadne reakcyjne zarządzenia.

„Právo Lidu“ zaś piętnuje, że gen. Kadlec 
należy do grona przyjaciół osławionego faszy­
sty Gajdy. We Włoszech również dzieło to 
zostało zakazane.

Zakaz ten jest niedorzecznością i prowo­
kacją w republice. Wynik wyborów jednak 
oduczy tych panów różnych prowokacyj.

posła socjalistycznego, przejdzie do historji. Dla 
nas okres bieżący wydaje się okresem z przed 
blisko 30 laty, jak to partja wychodziła z ko­
lebki, jak to mandaty do austriackiego parla­
mentu zdobywali poraz pierwszy ttow.; Da­
szyński, Kunicki, Reger i inni z tej ziemi.

Zwycięstwo nasze nie przeszło bez echa w 
całym świecie, a szczególnie zaś w Polsce. 
Wszystkie gazety w Polsce fakt zdobycia man­
datu przez polskiego socjalistę musialy pod­
kreślić. Nasze bratnie pisma, jak „Robotnik“ 
w Warszawie, „Dziennik Ludowy“ we Lwo­
wie, „Naprzód“ w Krakowie i „Gazeta Robo­
tnicza“ w Katowicach to nasze zwycięstwo 
podkreśliły z całym naciskiem. Czuć radość 
proletariatu w Polsce z naszego aktu, czego 
w czasie sukcesów komunistycznych nie było. 
Bo któż z świadomych robotników radowałby 
się ze zwycięstwa bankrutów moskiewskich?

Nie dajmy triumfowi naszemu odstąpić, nie 
pozwólmy na odejście auroeli naszego zwy­
cięstwa, ale z ubraną w radość duszą zabierz- 
my się do pracy organizacyjnej wśród polskie­
go proletariatu. Między nami, polskiemi robo­
tnikami, nie śmie być rozbicia na grupy poli­
tyczne, czy inne, nie śmie być rozdźwięków 
jakichkolwiek, musi nastąpić zgoda, jedność ’ 
solidarność. Wyrazem tego może być tylko 
silna PSPR.

Kto zatem jest robotnikiem i czuje po pol­
sku, niech śpieszy zapisać się do naszej partji. 
W jedności bowiem 'doczekać się możemy dal­
szych wygranych. Rm.

Niedorzeczność i 
prowokacja.

Dowódca X dywizji armji czeskosłowackiej 
gen. Kadlec zakazał swym podkomendnym 
żołnierzom czytania słynnej książki, osnutej 
na tle wojny światowej: „Na zachodzie bez 
zmian“. Firma wydawnicza, którą książkę tę 
wydała w przekładzie czeskim, zaprotestowała 
przeciwko temu w ministerstwie obrony naro­
dowej, jednakże otrzymała odpowiedź, że we­
dług instrukcji wojskowych, każdy dowódca 
dywizji mógł wydać powyższe zarządzenie 
bez zapytania się ministerstwa. Ministerstwo 
samo zajmowało się sprawą tej książki i po­
stanowiło jedynie nie umieszczać jej w biblio­
tekach wojskowych.

Zakaz jest w pierwszym rzędzie niedorze­
cznością. Każdy żołnierz bowiem, po wysłuże­
niu swych 18 miesięcy, albo chłopak, zanim 

W rocznicę doniosłych chwil.
Okrucieństwa z przed 25 lat. — Zwycięski pochód PPS. — O wolna Polskę socjalistyczna. 

PSPR. do robotników w Polsce.
W wrześniu roku 1904 wystawił carat ro­

syjski w Wilnie na ziemi polsko-litewskiej pom 
nik mężobójczyni, krwi chciwej wilczycy, nie­
rządnicy i pogromczyni wolnego polskiego na­
rodu carycy Katarzynie II ku wiecznej prowo­
kacji ujarzmionego narodu polskiego. Nadmie­
niamy, że Katarzynie II udało się doprowadzić 
do podbicia wolności Polaków jedynie dzięki 
nikczemnej zdradzie zgrai „szlachetnie“ uro­
dzonych magnatów polskich. Na czele tych 
oczajduszów stanęli hetman hrabia Branicki, 
hr. Potocki i Rzewuski, którzy zawiązawszy 
w Targowicy konfederację, sprzedali cały Na­
ród polski za judaszowskie ruble. Przy odsło­
nięciu tego pomnika uczestniczyło aż 60 przed­
stawicieli szlachty polskiej. Socjaliści polscy, 
żydowscy i rosyjscy wydali odezwy przeciw­
ko tej hańbiącej komedji, przyczem nadmienić 
wypada, że pierwsi gottfwali się do rewolucji 
zbrojnej celem wywalczenia niepodległości Pol­
ski, w myśl sztandarowego postulatu progra­
mu Polskiej Partji Socjalistycznej, w którym 
powiedziano, że bez wyzwolenia narodowego 
polskiego ludu roboczego nie będzie wyzwole­
nia ekonomicznego.

W owym czasie, to jest w jesieni roku 1904, 
przyszło do zatargu imperialistycznego pomię­
dzy Rosją a Japonją W Królestwie, na Litwie 
i Rusi ukraińskiej ogłoszono mobilizację i na 
rozkaz cara tysiące polskich robotników mia­
ło stać się żerem armat i karabinów, miało po­
ciągnąć na Daleki Wschód na poje rzezi w 
Mandżurii, krwawić się w całkiem niesłusznej 
wojnie, pod dowództwem niedołężnych wo­
dzów za sprawę wrogów narodu polskiego. 
Joczęła więc mieć miejsce ucieczka z granic 

państwa rosyjskiego. Nie baczono na okrutny 
los poniewierki, nędzy i głodu na wygnaniu. 
Do Galicji przybyło bardzo wielu rodaków, 
którym nasza organizacja partyjna przycho­
dziła z wydatną pomocą.

W dniach 30, 31 października i 1 listopada 
1904 odbywał się w Krakowie IX kongres 
PPSD. Galicji i Śląska, na którym delegaci w 
naprężeniu wysłuchali mowy powitalnej imie­
niem PPS. zaboru rosyjskiego tow. Pawłow­
skiego z Warszawy, z której przebijały mo­
menty przygotowań do zbrojnego powstania.

Na froncie rosyjsko-japońskim sytuacja dla 
Rosji zaczęła się pogarszać. W dniu 27 paź­
dziernika 1904 doszła do kraju wieść o 110.000 
rannych po stronie rosyjskiej i zdobyciu przez 
wojska japońskie portu Artura. W narodzie 
polskim budziło się poczucie zemsty za ucisk 
i z Warszawy poczęły dochodzić nas wieści 
coraz bardziej ponure, lecz codzień dobitniej 
zwiastujące zbliżającą się rewolucję. Polscy 

: socjaliści coraz śmielej, coraz dumniej i zu­
chwałej poczęli podnosić swój sztandar czer­
wony. Urządzane przez PPS. demonstracje za­
mieniały się w potężne manifestacje na rzecz 
wolności, aż 28 października doszło do krwa­
wego starcia pomiędzy demonstrującymi a sot­
niami kozackiemi w wyniku którego po obu 
stronach zanotowano ofiary. Odtąd gubernator 
Czertkow wydał rozkaz strzelania do robotni­
ków. Na skutek tego PPS. podniosła protest, 
manifestując na placu Grzybowskim pod ha­
słem: „Nie clieemy być żołnierzami cara!“ Tu 
doszło do walnej bitwy. Na placu boju pozo­
stało kilkadziesiąt raných i zabitych. Areszto­
wano 1.000 osób. Był to początek zbrojnego 
powstania przeciwko przemocy caratu. Walki 
toczyły się stale na bruku najrozmaitszych 
miast w Polsce. Po długich starciach i bitwach 
udało się caratowi zdusić ruch rewolucyjny, 
chociaż nie całkowicie. Zapchano lochy wię­
zienne tysiącami bojowców, setki powędrowało 
na Sybir i szubienicę. Z więźniami politycznymi 
obchodzono się najokrutniej.

Nikczemny kat carski Stołypin dostał order 
św. Anny I stopnia za „gorliwą i pełną poświę­
cenia działalność“, to znaczy za mściwe trze­
bienie i nękanie młodych, żywych i najlepszych 
ludzi. Jak bardzo przepełnione zostały więzie-
nia, dowodzą poniższe cyfry:

liczbailość
miasto miejsc więźniów
Wilno 315 667
Kowno 447 488
Milawa 361 525
Psków 175 300
Kazań 250 386
Odessa 800 1005
Sébastopol 135 252
Tw. św. Piotra-P'awła 798 1062
Saratów 460 1068

„Cudowni“ lekarze.
W Niemczech, gdzie nauka stoi bardzo wy­

soko, roi się od różnych „cudownych“ dokto­
rów, którzy zbijają grube pieniądze, dzięki 
nawiności i ciemnocie wielu ludzi. Charaktery­
styczne jest, że ustawa niemiecka jeszcze z 
przed 60 lat zezwala na praktykę lekarską lu­
dziom niefachowym, nie mającym pojęcia o 
medycynie. W roku 1902 wprowadzono nawet 
w Prusiech obowiązek meldowania się tych 
cudotwórców, czy znachorów. Liczba ich wy­
nosiła w Prusiech w 1925 roku 6.183. pozatem 
było wielu niezameldowanych, którzy woleli 
w ukryciu uprawiać swe-rzemiosło, w samym 
Berlinie było z końcem 1924 roku 5.115 lekarzy 
i 1.336 fuszerów. O ich metodach leczniczych 
podaje jedno z pism niemieckich ciekawe 
szczegóły.

Gdy tylko doszło do wiadomości publicznej, 
że nauka zaczyna stosować specjalną djetę dla 
leczenia gruźlicy, „cudowni“' lekarze berliń­
scy natychmiast wykorzystali tę konjunkturę. 
Na jednym z targów berlińskich jeden ze spry­
ciarzy zaleca specjalnie preparowaną cebulę, 
której soki mają być skutecznym środkiem 
przeciwko gruźlicy. Sprzedaż tej „leczniczej“ 
cebuli odbywa się w sposób wrzaskliwy, nie­
raz na placach publicznych, pod okiem władz.

Ale cebula jest jeszcze bardzo niewinnym 

środkiem w porównaniu z innemi. Według spra­
wozdania krajowej rady zdrowia zostało w 
Berlinie w 1926 roku 135 „cudownych lekarzy“ 
ukaranych więzieniem lub aresztem. W pew­
nej małej miejscowości praktykował „lekarz“ 
23 razy karany za kradzieże, oszustwa, zakłó­
cenia spokoju itp.

Pomimo wielu stwierdzonych oszustw, fu­
szerka lecznicza cieszy się powodzeniem, a 
„lekarzem“}, leczącym wszystkie cierpienia 
staje się byle kto po czterotygodniowem lub 
sześciotygodniowem przygotowaniu. Tacy zna­
chorzy rekrutują się z różnych zawodów; nie­
wykwalifikowani robotnicy, rzemieślnicy, urzę­
dnicy, nauczyciele, nauczycielki, służące, fry­
zjerzy, artyści, kelnerzy, misjonarze, muzycy, 
inżynierowie, literaci itd. Kto tylko ma ochotę, 
może „leczyć“.

Jak leczą chorych?
Sprzedają im naprzykład jakąś specjalną 

australijską herbatę, która ma być skutecznym 
środkiem na wszystkie cierpienia. Jest to mie­
szanina liści eukaliptusu i jagód jałowca, a 
cena tej mikstury jest tak wysoka, że naiwny 
pacjent odnosi wrażenie, iż otrzymai najcudo­
wniejszy eliksir, który mu musi pizywrócić 
zdrowie. I 

mierzy wzrokiem i... już wie, jaka choroba 
je gnębi. Rak skóry .leczony“ jest przez przy­
kładanie żywych raków na ciało chorego. Rak 
języka ustąpi, jeżeli chory przywiąże sobie do 
języka żywego raka.

Gruźlicę stosu pacierzowego leczą masa­
żem, tak samo raka żołądka, dopóki nie nastąpi 
krwawienie żołądka i kiszek. Przeciw cukrzy­
cy zapisują „specjalne preparaty“, zawierające 
bezwartościową herbatę i proszki. Na chroni­
czne katary stosują „aparaty do głębokiego 
oddychania“, które wkładają pacjentom do no­
sa. Jak stwierdzono, „aparaty“ te zawierają 
czysty mentol i nic więcej. ____

Przy pomocy specjalnych wahadeł, bardzo 
zresztą prymitywnych, poprostu zapomocą kulki 
metalowej, zawieszonej na nitce, „rozpoznają“ 
znachorzy każdą chorobę! Bywa i tak, że dia­
gnoza stawiana jest przez opuszczenie kulki 
wzdłuż fotografii chorego. Jego osobista obe­
cność nie jest potrzebna!

Ale nie koniec na tein. „Cudowni lekarze“ 
przy pomocy naiwnie skonstruowanego apara­
tu „ustalają“, jakiej płci będzie oczekiwane 
przez przyszłą matkę dziecko ...

Ludzie naiwni, których nigdzie nie brak,
masowo zasięgają rad wykpigroszów, a usta-

Jeden ze znachorów stawia diagnozę w ten wodawstwo niemieckie nie może zdobyć się 
sposób, że każę kobietom rozbierać się zupeł- na to. by temu oszukańczemu rzemiosłu raz 
nie do naga. Znachor sadowi je na kolanach, ' kres położyć.
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Polski Ludu śląski!
Fakt ten, że uzyskaliśmy dwu posłów do

wyborcze, a

Dziś, gdy już znamy wyniki 
oceniamy dokładnie odniesione 
zwracają się polskie Stronnictwa 
Ciebie, składając Ci najszczersze

itd., tak, że więźniowie spali na posadzkach, 
bez pościeli, ulegając najrozmaitszym choro­
bom, w szczególności reumatyzmowi.

Ta męka straszna ludzi, pragnących wol­
ności, musiała zrodzić mściciela. Mścicielką wy­
znaczono Polską Partię Socjalistyczną, Która w 
podziemiach rozwijała swoją działalność, aż do 
roku 1918, w którym to roku wyszła na po­
wierzchnię życia, budując na gruzach caratu 
wolną, niepodległą Polskę.

Polska niepodległa nie stała się jeszcze nie­
stety Polska robotniczą i socjalistyczną. Socja­
liści w Polsce muszą o taką Polskę jeszcze 
walczyć. To też w tych dniach organizuje PPS 
w kraju manifestacje dla uczczenia 25-Ietniej 
rocznicy bohaterskich walk polskiego robotnika 
na placu Grzybowskim, dopominając się zara­
zem praw dla ludu.

Niezależnie od tych uwag nadmienić trzeba, 
że dni listopadowe wogóle coraz więcej bo­
gacą historję walk o Socjalizm w Polsce. Bo 
oto w roku 1923 polała się krew robotnicza na 
ulicach Krakowa, Tarnowa i Borysławia, kie-

uznanie!

Związek śl. katolików :
, Ks. R. Płosi ek, 

sekretarz

dy io robotnicy polscy w walce z reakcją żą­
dali ustąpienia rządu faszystowskiego, nazy­
wanego „chjeno-piastem“.

W tej chwili znów w dniach listopadowych 
miają miejsce ważne zdarzenia w Polsce, o 
czem piszemy na inneni miejscu. W Polsce 
rozgrywa się walka o demokrację. Faszyści z 
obozu obszarniczo-kapitalistycznego chcą ujarz­
mić proletarjat i przy pomocy militaryzmu po­
zbawić Polskę demokracji i parlamentu. PPS 
broniła dotąd robotnika na terenie parlamentu, 
odkąd zaś wobec przemocy i poniewierania 
sejmu występuje do walki pozaparlamentarnej. 
W sprawie wypadków w Polsce przyrzekamy 
zająć stanowisko w najbliższym czasie.

Nadmieniamy, że obradujący 2 listopada w ' 
Łazach Zarząd PSPR. w Czechosłowacji wy­
słał do ttow. w Warszawie telegram z życze­
niami zwycięstwa demokracji, widząc w dyk­
taturze w Polsce bolesny cios dla Polaków za- 1 
granicą. Rm. 1

ataków, oraz za chlubę, którąś przyniósł Two­
jemu Narodowi wogóle, a Mniejszości polskiej 
w Czechosłowacji w szczególności.

Niechaj to odniesione zwycięstwo będzie 
nictylko chlubą naszą, ale zarazem wskazówką 
naszego postępowania w przyszłości, dlatego 
Polskie Stronnictwa zanoszą do Ciebie równo­
cześnie prośbę, aby to zrozumienie, że tylko 
Ty Sam, Ludu, a nikt obcy, nie może wpłynąć 
na 1 woje położenie, na poprawienie Twego 
znaczenia i polepszenia naszej wspólnej doli, 
zachował na zawsze, abyś tę jedność, solidar­
ność i karność, jaką okazałeś przy wyborach, 
okazywał zawsze we wszystkich sprawach, 
gdzie chodzi o utrzymanie Twego stanu posia­
dania i obronę praw naszego społeczeństwa.

Przebyliśmy chwile ciężkiej, bardzo cięż­
kiej walki wyborczej, a mamy do pokonania 
przed sobą jeszcze niezliczone trudności, obce 
żywioły bedą nadal przypuszczać gwałtowne 
i podstępne ataki, aby naszą twierdzę polskiej 
mniejszości osłabić, aby skruszyć mury naszej 
jedności i solidarności, aby wyrwać z pośród 
nas jednostki i grupy jednostek słabszego du­
cha. Pozostańmy na straży, uświadamiajmy 
nasz lud, wzmacniajmy słabych, zapalajmy 
ogniem miłości obojętnych, nawracajmy błą­
dzących, a odniesione przy wyborach zwycię­
stwo będzie nam pomocném w tej pracy w imię ! 
dobra naszego ludu, w celu zgotowania mu lep- , 
szej przyszłości ! j

Polski Ludu Śląski! Tym zaszczytnym ty- I 
tułem odzywały się do Ciebie także stronnic- i 
twa obce, stwierdzając przez to Twoje istnie­
nie i wielką wagę tego, że jesteś polskim ludem 
śląskim. Ale Tyś to najlepiej ocenił, że tylko 
wtedy uznają twoje istnienie, gdy chodzi o ich 
korzyść, gdy ubiegają się o Twoje głosy. Uży­
wając języka polskiego i używając różnych 
fałszów, starały się zachwiać Twoje zaufanie 
do stronnictw polskich i ich przewódców, roz­
bić nasz wspólny front, ośmieszyć sojusz ze 
stronnictwami żydowskiemi i wykazać Ci, że 
okłamują Cię polskie stronnictwa i ich przy­
wódcy, obiecując ze wspólnego frontu i z za­
wartego sojuszu lepsze wyniki

Polska Soc. Partp Rob. :
Emanuel -Chobót, Józef Badura, Karol Jaś, Jar Waleczko. Paweł Lipka 

prezes sekretarz prezes sekretarz prezes * ’

Przegląd polityczny.
O nowy rząd w Czechosłowacji. Tymcza­

sowy kierownik rządu Udrżal zwrócił się ofi­
cjalnie do przewodniczącego czeskiej socjalnej 
demokracji w sprawie wzięcia udziału w przy­
szłej większości, któraby wyłoniła z siebie 
nowy rząd. Czeska socjalna demokracja pra­
cuje nad warunkami, na jakichby partja mogła 
wziąć udział w przyszłym rządzie. Równocze­
śnie prowadzą rokowania z niemiecką partją 
socjal-demokratyczną, która _  według „Mor­
genzeitung“ wzbrania się wzięcia udziału w 
nowym rządzie. Czescy socjaliści narodowi zaś 
usiłują utworzyć wszechczeską większość izą- 
dzącą i dlatego pracują przeciwko współudzia­
łowi niemieckich socjalnych demokratów w 
przyszłym rządzie.

Dr. Udrżal dotychczasowy prezydent mi- 
nist ó$w ma otrzymać polecenie utworzenia no­
wego rządu.

Dr. Tukę odstawiono. Pomimo buńczucz­
nych oświadczeń ks. Minki, że zasądzony dr. 
luką na 15 lat do kryminału musi przejść do 
parlamentu, niepostawiono go do drugiego 
skrutynjum. Krok ten motywują, że ks Hlinkę 
skłoniło do tego nie zrywanie za sobą mostu do 
przyszłej koalicji rządzącej. Więc klerykalni 
ludacy sprzedali swego bohatera.

Do II. i III. skrutynium zostali wybrani- Z 
listy nr. 5 Dr. jan Buzek, lekarz w Dąbrowie; 
zydzi Dr. Ludwik Singer z Pragi i Dr. Juljusz 
Keisz. Z niemieckich soc.-dem.; S. Taub, A Ro- 
^her A. Ditel, H. Krmeser, Fr. Macoun W.

Jksch H. Mueller, i W. Haeusler. Czescy soc.- 
dem^ R Tąyerle, R. Chalupa, J. Nečas, J. Beć- 
<0, rr. numpiclhans, Fr. Neumeister, J Husz- 
nay. Fr. Seidl i Fr. Staněk.

Śliwce przecież politbiuro przyznało man­
dat z drugiego skrutynjum.

Krajowa komisja finansowa mor.-śląska roz- 
pocznie dnia 12 listopada obrady nad budżetem 
krajowym na rok 1930. Plenum zastępstwa 
krajowego rozpatrzy budżet w grudniu.

Sejm morawsko-śląski po uchwaleniu bud­
żetu i po uchwaleniu nowych pożyczek inwe­
stycyjnych dla Moraw (kosztem obu krajów) 
został odroczony do 3 grudnia.

Ostrzą sobie zęby... Jeszcze nie doszło u 
nas do utworzenia rządu, a już nacjonaliści, 
przegrawszy przy wyborach, zapowiadają naj­
ostrzejszą i zdecydowaną opozycję w stosunku 
każdego rządu, w którym zasiedliby socjaliści. 
Komuniści robią to samo, z tą tylko różnicą, 
że na ich opozycję nikt nie zważa. Wszak ro­
bią to z ro; kazu Moskwy.

Klęska ministerstwa w sprawie optantów. 
Jak z naszymi optantami polskimi na Śląsku, 
tak też ministerstwo spraw wewnętrznych 
naigrawa z ustawą lex Derer w sprawie optan­
tów na śłowaczyźnie. Ministerstwo odrzuciło 
tysiące podań opcyjnych o obywatelstwo cze- 
skosłowackie, motywując, że przeoczyli termin 
opcji, ubiegający z końcem roku 1921, dlatego 
sami się przyznali do obcej państwowości i już 
im nie przysługuje prawo do żądania o przy­
należność państwową według ’ ustawy Dereni 
w terminie do 1930 roku. Najwyższy Trybunał 
Administracyjny jednak takie stanowisko po­
tępił, uznając za niezgodne z ustawą, które 
musi zostać zniesione.

Ażeby nie było w Polsce zbyt wiele nie­
prawości. Na podstawie specjalnego dekretu 
przeciwko prasie, nie ma dnia, żeby nie kon­
fiskowano socjalistycznych gazet. To też po­
siewie opracowują projekt ustawy, według 
której pociągnie się do odpowiedzialności u- 
rzędników, nadużywających władzy, udzielo­
nej im przez dekret prasowy. Karać się będzie; 
usunięciem z służby, pozbawieniem praw do 
emerytury, utratą praw obywatelskich oraz 
pociągnięciem do odpowiedzialności cywilnej 
za szkody wydawnictw pism.

Francja ma luż rząd. Po dłuższem przesile­
niu gabinetowem W'e Francji udało się utwo­
rzyć rz.id p. Tardieu. Niebawem nowy rząd 
stanie przed izbą deputowanych. Tekę mini-

niły dla zabezpieczenia korzystnego wyniku z 
wyborów i dla zabezpieczenia lepszej przy- 
sziosci naszego społeczeństwa.

Zapamiętaj to sobie, Polski Ludu Śląski, u 
Przyszłości- i bądź o teni przekonany, że tylko 
Twoje stronnictwa i osoby z Ciebie pochodzą­
ce, będą jedynie Twoje dobro miały na oku. 
Zapamiętaj sobie także i to, że obcy, którzy 
z kłamstwem przy wyborach występowali, 
także i w innych sprawcach tylko dla własnezo 
interesu i własnych korzyści Cię łudzą i łudzić 
będą.

Przyrzeczeń wielkich, nie dających się speł­
nić Ci me robiliśmy, ani nie robimy, o tern jed­
nak możemy Cię zapewnić z pełną odpowie­
dzialnością, że nasze stronnictwa, że nasi wy­
brani posłowie dołożą wszystkich sił i stariń, 
aby 1 woje sprawy i interesy jak najgodniej i 
najwydatniej zastępować i pracować dla dobra 
ogółu naszego biednego społeczeństwa, oraz 
bronić spraw każdej jednostki i grupy naszej 
lu Iności, bez względu na jej przekonania reli­
gijne lub partyjne.

M swoich poczynaniach nie śmią nasi po­
słowie i nasze stronnictwa być odosobnieni. 
Dla uzyskania korzystnych wyników jest po­
trzebna współpraca i poparcie nieustanne ca- 
lejïo społeczeństwa. Tylko wtedy żądania oraz 
usiłowania naszych stronnictw i posłów uzy­
skają posłuch i spodziewane wyniki, jeśli za 
nimi będzie stać zwarte, solidarne polskie spo­
łeczeństwo. Stąd ten nierozerwalny związek 
między ludnością, i jej z niej pochodzącymi 
przedstawicielami.

Dlatego zostańmy wierni naszym sztanda­
rom, śledźmy postępowanie naszych przedsta­
wicieli i bądźmy pomocni ich usiłowaniom, 
zdążającym do polepszenia naszej doli. Wzma­
cniajmy nasze stanowisko, nie dajmy sie skru­
szyć. Ni groźby, ni obietnice i pochlebstwa 
obcych, niech nie wzruszą frontu naszego we 
wspólnych sprawach, gdyż w jedności i soli­
darności nasza siła, a tylko jeśli sihiemi bę­
dziemy, możemy liczyć na poszanowanie u 
obcych i na zwycięstwo naszej dobrej Sprawy! 
Polskiemu Ludowi Śląskiemu cześć i

StonnlctHo Ludowe:

wyborcze i skutkiem tego także lepsze zastępowanie Two- 
zwycięstwo,1 ich interesów.
na nowo do | Fakt ten, że uzyskaliśmy dwu posłów do 

. Podziękowa- Zgromadzenia Narodowego jest najlepszym do­
me za Iwoje stanowisko przy wyborach, za wod*  ich fałszu, ale zarazem stwierdzeniem 
wytrwanie przy sztandarach Twych stronnictw, tego, że nasze stronnictwa szły do wyborów 
pomimo najgroźniejszych i najpodstępniejszych z prawdą, mając na oku tylko interes całej po/- 

•; -.’ s^ici ludności i otwarcie głosząc to, co poczy-

TOWARZYSZE! Nadsyłajcie korespondencje z Waszych gmin 
i warsztatów pracy do Swego pisma „Robotnika Śląskiego".
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Korespondencje. I
Frysztat. 2yje sobie u nas jegomość, który ’ 

lata cale przespał, a obecnie, gdy inni już za- 1 
czynają opuszczać szeregi komunistyczne, on , 
z rozmachem chce ratować ginącą ideę, ubie­
gając się o niezbyt zaszczytne miano „rozbija- 
cza“ zgromadzeń robotniczych. Jest nim star­
szy już wiekiem, lecz młodszy rozumem wdzacz 
F y r t u ś z szybu „Głębokiego“ w Karwinie, 
człowiek, chcący swą działalnością rozbijaczą 
przewyższyć nawet Śliwkę. Przebaczyliśmy 
Fyrtusiowi, że w podchmielonym stani,e usi­
łował dostać się na nasze poufne zgromadzenie 
przedwyborcze, nie możemy jednak zrozumieć 
tego, że niepobierając towarów w Centralnem 
Stowarzyszneiu Spożywczem dla Śląsku, mi ;- 
sza się we sprawy spółdzielcze. Oto w ub. nie­
dzielę o godz. 9 rano odbyło się zgromadzenie 
spółdzielców w lokalu Krężeloka we Fryszta- 
cie, na które przybył także wspomniany Fyrtuś 

I w towarzystwie innych komunistów, nieczlon- 
ków spółdzielni, usiłując jeszcze przed rozpo­
częciem zgromadzenia wywołać awanturę przy 
spisywaniu listy prezencyjnej członków filij

I frysztackich. Była to przedegra tego, co miało 
I nastąpić na zgromadzeniu przy wyborze dele- 
Igatów. Jednak energiczne wystąpienie człon- 
I ków odebrało mu ochotę do dalszych tego ro- 
Idzaju produkcji. Zgromadzenie odbyło się w 
spokoju, a Fyrtuś ze swą kliką ograniczył się 

I jedynie do głosowania przeciw wyborom dele­
gatów, które stanowiły ich główną troskę. Naj- IIIHWW JVOI. iuv I ’ . . .

ich trzej i mpile. | głupszy nawet człowiek zrozumie, ze me bę- 

j, aniżeli u nas | legatem, ani też nie może mieć wpływu na 

komunistów, tego’ciężaru zorganizowa-1 tylko Fyrtuś i corocznie ponawia swoje wy- 
‘   . ----- . I siłki. Stosunki takie, że dany osobnik najpierw
socjalistyczne przy zostaje wybrany delegatem a później przystę- 

, Anglii Według puje do danej organizacji jako członek — pa- 
ntrzvmanvch dotychczas wyników z wybo- nują tylko u komunistów lecz nigdy nie będą 

y .... . i™-. | jianowały w naszych spółdzielniach. Komuniści

cą młodzież o ścisłej zależności istnienia pokoju 
w całej Europie z dobrem i dobrobytem we 
własnym kraju. Autorki odezwy kładą nacisk 
na pożyteczność wyjaśnienia w sposób jak naj­
bardziej przystępny i popularny idei federacji 
europejskiej, jako narzędzia zgody i pojedna­
nia między narodami. Odezwa powyższa ma 
się ukazać dnia 11 listopada b. r. jednocześnie 
w najpoważniejszych pismach europejskich.

listopada o godz. 5 popołudniu w sali Domu 
Robotniczego piękną baśń fantastyczną „Smu­
tna Perełka“. Sztuczka ta odegrana została z 
wielkiem powodzeniem w innych gminach, to 
też zachwyci ona rozmaitością kostjumów, tań­
cami, śpiewem i wartościową treścią. Niechaj 
nikogo nie braknie na tern przedstawieniu.

(Nieszczęśliwy wypadek.) W sobotę rano 
byli górnicy wyjeżdżający z kopalni „Eleonory“ 
świadkami przykrego widoku. Oto nowicjusz, 
chłopiec Siuda z Polskiej Lutyni, będąc w 
stojącej szali gotowy do wyjazdu, wychylił 
cośkolwiek głowę z klatki. W tern okamgnieniu 
maszynista puścił klatkę w ruch i nieszczęśli­
wy doznał śmiertelnego zranienia głowy.

Morawska Ostrawa. Na posiedzeniu rady 
mieskiej uchwalono zaprowadzić myto, z któ­
rego dochody przeznaczono na oprawę bruków 
i ulic. Na rogatkach Wielkiej Ostrawy funkcjo­
nariusze będą pobierali opłaty od wszelkich 
powozów. Dla mieszkańców Wielkiej Ostrawy 
opłaty zostają spauszalowane. Rowery nie pod­
legają mytu.

Trzyniec. (Pokłosie powyborcze.) Napięta 
atmosfera wyborcza minęła i niejednemu mę­
żowi zaufania ulżyło na sercu, dowiedziaw­
szy się o ogólnym wyniku wyborczym i od­
działywaniu tychże wyborów na bieg polity­
ki w republice czechosłowackiej. Porozumie­
nie wyborcze ze stronnictwami żydowskiemi 
było poniekąd wśród ludności źle opinjowane, 
ale wynik wyborów wskazuje na dobre obli­
czenie i przynosi korzyść dla polskich stron­
nictw z powodu uzyskania drugiego mandatu 
polskiego. Wybory odbyły się gładko, bez 
większego rozdrażnienia. Przed samemi wybo­
rami zachodziły rozterki nocne przy lepieniu i 
zrywaniu plakatów i karykatur wyborczych. 
Na napiętnowanie zasługuje rozrzucenie ulotni- 
ków przez gr. nr. 1, 10, 13, 15 i 18 o charakterze 
nieuczciwym i nieuzasadnionych zarzutach 

’ wobec kandydata i porozumieniu wyborczemu 
stronnictw polskich. Zestawienie list wybor­
czych przez urząd gminny w (Tzyńcu jest 
wprost skandaliczne, stwierozić należy, że całe 
rodziny, składające się z 4 i 5 osób i posiadają­
ce prawo wyborcze nie były w stałych listach 
wyborczych zaniesione, tak, że można śmiało L 
powiedzieć, że przez „szlendrjan“ urzędu gmin 
nego pozbawiono setki wyborców prawa glo­
sowania. Ponieważ nie istnieje ustawowe pra-| 
wo przed rozpisanemi wyborami wnosić ja-, 
kiebądź reklamacje, trzeba przypomnieć do­
tyczącym wyborcom, że mogą swoje prawo 
wyborcze reklamować tylko w czasie od 15 
do 22 czerwca i 15 do 22 grudnia każdego ro­
ku. To polecamy także i innym wyborcom 
zrobić, gdyż „pomyłki“ nie są wykluczone- 
Jeżeli się może wyborców, którzy mieli przez 
poprzednich 10 lat prawo wyborcze pominąć 
zapisach, to i inne niedokładności się mogił 
zdarzyć.

stra spraw zagranicznych przydzielono Brian- 
dowi.

Plebiscyt w Niemczech. Akcja nacjonali­
stów za plebiscytem o odrzucenie planu Youn- 
ga nie ustaje. Według urzędowych obliczeń 
zebrano już 11 proc, uprawnionych do gloso- , 
wania podpisów, także przekroczoną została j 
norma wymagana konstytucją. W razie za- ( 
rządzenia plebiscytu przeciwko planowi Youn- 
ga musiałoby się wypowiedzieć 20,639.000 oby- , 
wateli, upoważnionych do głosow., czego na­
cjonaliści nigdy nie osiągną. Ich akcja obliczona 
jest tylko na demonstrację.

W koalicji w Niemczech doszło w ostatnich 
dniach do poważnych rozdźwięków, powsta­
łych pomiędzy katolikami i innemi ugrupowa 
niami na tle przedłożenia ustawy o rozwodach 
małżeńskich.

W Niemczech odkryto nowy skandal. Kapi­
taliści, właściciele syndykatu górn. wschodnio- 
łabiańskiego, dawali organizacji „Stahlhelm 
300.000 marek rocznej subwencji. Ci kapitaliści, 
którzy nie chcą płacić należycie górników, sy­
pią po 2’5 Kcz rocznej subwencji monarchist y - 
czno-reakcyjnej organizacji wojskowej, usiłu­
jącej obalić republikę, przywrócić cesarstwo a 
rozpocząć wojnę odwetowa o granice Niemiec 
z sąsiadami i całą Europą. _

Polityczny lokaut i streik w Austrji. Kapi­
talizm i reakcja austrjacka usiłują wszelkiemi 
sposobami wprowadzić pomiędzy robotników 
agentów oraz prowokatorów z faszystowskiej 
„Heimwehry“. Do fabryki w Stokrawie pod 
Wiedniem dyrekcja przyjęła 3 członków „Heim­
wehry“, których robotnicy posłali za bramę. 
Na drugi dzień rano, kiedy robotnicy przyszli 
do pracy, spotkali w bramie fabryki i w ka­
sami pogotowie żandarmów i żołnierzy. Ro­
botnicy poszli do fabryki, a z nimi owi trzej 
„Heimwehrowcy*.  Wkrótce jednak robotnicy 
wstrzymali pracę a rada robotnicza oświad­
czyła dyrekcji uchwałę robotników, że z szu- 
brawczymi „Heimwehrami“ pracować nie bę­
dą. Dyrekcja zamknęła fabrykę, opierając się 
na tern, że nie pozwoli na wyrzucanie przyję­
tych przez zarząd fabryki robotników i nastą­
pił lokaut. Wielka fabryka nie pracu.«3 aż do 
ostatniego robotnika, a dyrekcja wkrótce prze­
kona się, że wola ogółu robotników jest mo- 
i’ bSćy" auSEčťý^posSiá^tam i “zdral-1< spółdzielca, nie

^rS Tego nie chce zrozen,leć
niema I»,...—----- -,
nej klasy robotniczej w walce o swe prawa.

Wielkie zwycięstwo 
wyborach do rad miejskich w

Ł ió. ni zależ„^

delegatami i pr?ł pomecy kilku krzyka 
chłopów pono za zabicie jednego sowictbur- czy starają się w rożny sposob przeforsować 
cniopow pono i delegatów swych ludzi, aby opanowąc Cen-
",a' .. .z * w nhific-ł roku Krainę Stowarzyszenie Spożywcze i umożliwićKról Afgamstanu s^ony. W • Lołączenie z „Budoucnostą“. Ponieważ próby 

w wirze wojny domo J P Hahibullah I opanowania przez komunistów zgromadzeń 

krew. Zdawało Sie, že uzurpator osiadł mocna miciscowoSaach przeto naszyci, towarzyszotj 
na tronie w Kabulu. Jednak los odwrócił się wzywamy na straż. Członek,
od niego. Wojska byłego króla zaczęły odno- Dąbrowa. Kółko amatorskie Koła Macierzy 
sić zwycięstwo za zwycięstwem, aż w dniú I Szkolnej odegrało dnia 28 października b. r. 
8 października- zajęły stolicę Kabul, razem z I sztukę pełną humoru p. t. „Ach, to Zakopane“, 
królem i jego rodziną. Rządy objął zwycięzca K/tuka podobała się ogólnie, to też darzono 
Nadir Khan, z którego rozkazu w ub. niedziele I llinatorów oklaskami. Amatorowie wywiązali 
rozstrzelano Habibullaha, jego dwóch braci i sję ze swych ról znakomicie, niektórzy zadzi- 
11 głównych zwolenników. Obecnie nowy wład I wjjj SWil mistrzowską grą. Nie szczędzili onil 
ca zamierza utworzyć republikę Afganistanu |przez kilka tygodni trudu, aby regularnie uczę- 
aby laz na zawsze usunąć rywalizacje rożnych | zcza(j na próby, roli Się należycie wyuczyli, 
królików i uchronić kraj od Dratobójczych wo- |to tež nie byj0 tych tak przykrych na przed- 
jen domowych. (stawieniach amatorskich sztucznych pauz. Za 

(te trudy i ofiarną pracę dla dobra ogółu, jako- 
K^nmiinîkntv nartvîne. (też za ich piękną grę należy się wszystkim IWIHUniKdiy pdlljjim. .|matorom serdeczne podziękowanie. Publicz- 

Na mocy uchwały Zarządu Głównego P. S. ność, która wypełniła obszerną salę aż po brze 
P. R. z dnia 2 listopada 1929 zostali za szkûdli-Uj nie załowa}a swego przybycia, bo się ser- 
wq działalność wykluczeni z partji członkowie I deczme ubawiła. Należy się spodziewać, że r.a 
Ludwik Salamon ze Starego Miasta, oraz An- przysz}ych przedstawieniach publiczność rów- 
tonl Siuda z Cz. Cieszyna. nież dopisze. Z zysku materjalnego skorzysta

Antoni Siuda powinien do ośmiu dni zrzec | <jziatwa szkolna i dzieci ochronki. Dziatwa ta, 
się członkowstwa Zastępstwa Powiatowego w|nie chcąc bezczynnie czekać na gwiazdkę. 
Cz. Cieszynie. (przyczyni się również swemi siłami do zesile-

Zarząd Główny P. S. P. R. nia funduszu gwiazdkowego, bo odegra dnia 17

Z życia partji.
— Wszystkich towarzyszy, ktô’zy odebrali 

listy składkowe lub bloczki na fundusz wybór 
czy P S. P. R. uprasza się o obliczenie zebra 
nych kwot pieniężnych, które należy ze skar 
nikiem P. S. P. R. tow. Piotrem Kornutą w 
Trzyńcu, albo też w sekretariacie P. S. P- 
w Karwinie VI dom p. Kadleca, obliczyć i hs 
względnie blocz.ek oddać.

Karwina VI. Konntet miejscowy FSł £ 
Karwinie VI. zawiadamia niniejszem W^ZJS 
kich członków, że w myśl uchwały posiedź 
nia konstytuującego komitetu miejsc, iipe i 
mocniono kolporterów do zbierama wkładek 
partyjnych od członków. z-arzą -

Do matek.
WSZCZEPIAJCIE W DZIECI IDEĘ POKOJUl

„Liga matek europejskich“ (Union des Me­
res Européennes) z siedzibą w Paryżu wystę­
puje z odezwa w sprawie pokoju i pacyfikacii 
umysłów. W odezwie swej Liga zwraca się do 
wszystkich matek z apelem gorącym, ażeby, 
pomne na okropne doświadczenia i skutki wiel­
kiej wojny, wszczepiały zawczasu w umysły 
dzieci swych zasady tolerancji i miłości bli­
źniego, aby pouczyły już w zaraniu dorastają-



Zestawienie oddanych głosów w okręgu wyborczym Mor. Ostrawa do Izby Posłów i Senatu R.Cz.S. 
dnia 27 października 1929.

Powiat sądowy: 
Albrechtice 
Beneszów Górny 
Bilowiec 
Bogumin 
Frensztat p. R. 
Frýdek 
Frysztat 
Fulnek 
Hulczyn 
Hranice 
Jabłonków 
Jiczyn Nowy 
Jindrzichow 
Klimkowice 
Karniów 
Międzyrzecze Wałas 
Mistek 
Odry 
Opawa 
Osoblaha 
Ostrawa Mor. 
Ostrawa Śląska 
Przibor 
Rożnow 
Czeski Cieszyn 
Witkow 
Wrbno 
Wsetin

1.

Komuniści.

3.
Niemiecki 
Związek 
Partvi.

4.

Niemieccy 
socjal. dem.

5.
Zrzeszenie 

Wyborcze Pol. 
stron, i żyd.

6.
Niem. nacjon. 

1 Niemcy 
sudeccy.

8.

Czescy naród, 
socjaliści.

10.
Czescy socjal. 

demokraci.

12.
Liga przeciw 
połączonym 

listom.

13.
Czescy nar. 
demokraci.

14.

Lido strana

15.
Czescy repu­

blikanie 
(agrarjusze)

16.

Czescy 
rękodzielnicy

17.
Niemieccy 
chrzescij. 
socjaliści.

18.

Partja Hlinkl.

19.

Niemieccy 
nacjonal-soc.

Ogólna liczba 
ważnych gło­
sów oddanych 
wposzcz.gmin.

1 R Anat Spím ISpnatl Spím 1 Senat Sei ml Senat Sejm 1 Senat I Sejm 1 Senat Sejm Senatj Sejm Senat Sejm Senat Sejm| Senat Sejm 1 Senatj Sejm | Senat Sejm senat Sejm senat Sejm Senat

85 
56 

699 
4635 

306 
5148 

11900 
540 

1233 
402 

3180 
761
43 

630 
248 
302 

1653 
554 
692 
265 

4147 
6382 
434 
381 

o 5221
163 
130 

8 2018

74
58

602
3797

265
4175
9563

464
1057

361
2567

645
33

560
212
286

3322
476
617
235

3481
5224

394
334

4244
189
111 

183C

1531
1339
804
295

18
202
268
662
485

1449
205
586
788
258

1461
21

159
198

1067
2179
1682

227
519

16
1458
1170

200
18

1317 
1118

653 
268

20
189 
248 
576 
451 

1284
183 
537 
680 
208 

1266
20

159
175
953 

1888 
1586
204
451

16 
1248 

967 
1179

15

1617
1979 
1382 
1467

9
183
691

1209
2919

523
32 

3380 
1223
450 

6814
28

172
486

3283
713

2597
199
863

12
587 

1744 
2403

19

1438 
1789 
1232 
1248

8
175
569

1077
2513
465

36 
2937 
1085
407

5890
33

157
439 

2925 
628 

2354
183
729

9
505 

1531 
206C

23

12
6

34 
3041

2 
218 

10509
25
30 

123 
6051

83

44
105 

57 
95
4

439
3 

2149 
651

33
6

6886
5

—
99

w
4

34 
2548

3
211

8783
17
28

107 
5044 

70

29 
82 
42 
68

2
389

2 
1788 

527 
36

9 
5944

8

78

379 
1437 
500 
430

15 
461 
207 

1733 
3877
1074

90 
3354 

354 
117 

2475
12

116 
2266 
3200 

471 
2149

441 
416

12
578 

1164 
490 

24

358 
1234 
454 
37z

9 
378 
179 

1490 
2676 

903
75 

2862 
298 
100 

2172 
’ 9
104 

1961 
2709 
431 

1853 
380 
355

11 
529 
959 
457 

26

43
50

742
3060

587
2299
3893

181 
1080 
1524
935 

1230
57 

2036 
314 
844

1728
88

4610
62 

8301 
2800 
1139

657 
1391 

133
13 

2478

43
43 

591 
2586 
495 

1934 
3212 

152
901 

1308 
793 

1036
50 

1576 
258 
729 

1490
77 

3844
49 

6997 
2312 

928 
570 

1175 
106

15 
2044

15
9 

3227 
3838 
3935 
9805 
5659 

292
1684 
2334 
1017 
4159

14 
5600 

310 
3353 
6801

36 
6007

4 
18897 
6709 
3786 
2112 
2461 

166
4 

3552

10
9 

2641 
3179 
3275 
8250 
4676 

258 
1359 
1977 

845 
3489

12 
4647 

283 
2793 
5743

36 
5003

5 
15438 
5526 
3152 
1784 
2104 

145
1 

3038

1 
1 
6 

130 
22 

165 
169

13 
178

65 
11 
33

66
7 

47 
116

2 
219

1 
558 
265 

37 
19 
72

3
1

41

1
2
9 

109 
25 

153 
149

8 
156 

58 
12 
34

55
5 

45 
101

171
2 

505 
216 

32 
19 
75

1 
2 

36

4 
76 

2412 
486 

1102 
4276

56 
818 
369 
309 
287

1 
238 

50 
188 
570

12
511

4 
4877 
5140 

343 
123 
817

13_____ 
182

2
1 

60 
1981 
410 
936 

35z3
43 

669 
342 
252 
247

1 
198 
49 

168 
513

12 
445

4 
4240 
4226 

296 
112 
671

12

155

9
36 

1703 
1160 
2619 
3658 
1427 

127 
2918 
5z80 

123 
4106 
' 2 
2329

56 
4901 
3908

35 
6113

8 
5074 
1950 
2887 
3256 

751 
493

9 
5056

6 
32 

1469 
1016 
2299 
3215 
1275 

99 
2668
4712 

117 
3604

1 
2008 

55 
4521 
3527

29 
5408

7 
4512 
1766 
2495 
3019 

673 
437

6 
4491

30 
981 
525 
830 

3345 
1094

37 
1391 
3248 
1060 
1102

1031
37 

2619 
1668

30 
3540

1629
501 

1169 
2264 
1628 

382
2 

4979

25
872 
463 
701

2911
934

36
1187
2763

913
943

1
906

30 
2089 
1362

24
3117

2
1414
468 

1004 
1817 
1406

321
1 

4303

1
4

180
490
664

1128
931

17
234

1034
114
536

1
556

12
895 

1393
2

1156
1 

1961 
865 
508 
532 
713

22
2

897

3
5 

152 
404 
620 
978 
781

11 
190 
919 

95 
492

3 
492

14 
734 

1254
3 

988
2 

1663 
729 
441 
471 
622
24 

3 
819

1136 
1921 
1154 
580

1
383 
760 

1264 
7124 

561
51 

2783 
1069 

178 
2810

13
107 

1305 
3327 
1400 
2964

234
626

5
890 

1827 
1163

8

1038 
1743 
1094 

522
5 

342 
679 

1140 
6090

512
42 

2525 
978 
172 

2531
12
90 

1182 
3070 
1262 
2610

219 
566

4
768 

1757 
1015

13

1 
6 

55 
197 
232 

1077 
204 

16 
160 
186

51 
455

4 
140 
24 
98 

859
10 

371
4 

868 
501 
180 
391 
148

8 
4 

396

4 
11 
42 

147 
170 
889 
161
18 

134 
145
43 

335
8 

112 
31 
77 

700
3 

289
4 

703 
419 
128 
300 
134

6 
6 

293

958 
1314 
1238 
1855

32 
584 

1418 
2105 
1779

511
78 

1681 
664 
684 

3472
30 

224 
665 

5388 
560 

4203
458 
640

22 
985 
909 
830

27

810 
1149 
1015 
1505

30 
528 

1272 
1749 
1487 
420
64 

1425 
578 
553 

2952
27

193 
543 

4687 
458 

3602
398 
536 

14 
861 
74t 
66t

28

5788
8192 

127&1 
24115

9758 
29758 
43406

8277 
25910 
18683 
13307 
24536

4220 
1435/ 
18195 
13408 
19569
5693 

39923
5675 

62056 
27323 
13580
9808 

24586
8202
5251

19794

5114 
7223 

10920 
20145
8335 

25264 
36004
7138 

21566 
16276 
11081 
21181
3728 

12023 
15830 
11585 
16783
4962 

34615
4979 

52746 
22797 
11543
8499 

20959 
7209 
4523 

17192

|óJ208
4318t 19265 16859 36984 3244F .30710 25864 27842 23344 42275 35314 95786 7967t 2248 1981 23264 19568 59994 53467 3512Ž 3001;i 14841)12911 3Ö642131981 6641j 5311> 333Pl282913 516151 440220

rały okr. olornuniecki 2501E 28675 3777( 1959 13777 24979 5399Í 1898 10901 60801 4621 1 1737.3 4055-i 183 1971-i 385460

1 68204 45534 7021! 27823 37121 60292 133671 3879 30464 114267 7622-5 3028! 7253? 715( 480113 825680

Dzielnik wyborczy do Senatu: 43456.
Dzielnik wyborczy do Sejmu: 27165



Wyniki wyborów z gmin śląskich.

Po w. sąd. Fryszta 
Olbrachcice 
Darków 
Dziećmorowice 
Doubrawa 
Frysztat 
Karwina 
Łazy 
Łąki
Marklowice Dolne 
Stare Miasto 
Orłowa
Piotrowice .
Porubá
Piersna f
Raj
Stonawa
Sucha Dolna 
Sucha Górna 
Sucha Średnia 
Zawada

1.

Komuniści.

3.
Niemiecki 
Związek 
Par*yj.

4.
Niemieccy 

socjal. dem.

5.
Zrzeszenie 

Wyborcze Pol. 
stron, i żyd.

0.
Niem. nacjon. 

i Niemcy 
sudeccy

8.

Czescy naród, 
socjaliści.

1O.
Czescy socjaj 

demokraci.
Liga przeciw 
połączonym 

listom.

13.
Czescy nar. 
demokraci.

14,

Lidová strana

1S.
Czescy repu 

blikanie 
(agrarusze)

1<$.
Czescy 

rękodzielnicy

1T.
Niemieccy 
chrześcij, 
socjaliści.

18.

Partja Hfinki Niemieccy 
nacjonal-soc.

Sejm Senat Sejm 1 ^enat Sejm Senat Sejm [Senat Sejm'Senat Sejm (Senat Sejm |Senat Se;m|Senat Sej m [Senat Sejm 'Senat Sejm (Senat SejmlSenat Sejm (Senat Sejm Senat
280 
381 
681 
480 
496 

2649 
1538 
245 
152
150 
905 
107 
711
60

173 
861 
488 
621 
840

37

220
317
534
389
418

2185
1214

186
142
124
727
82

587
48

146
635
379
503
690

34

10
3
5

12
27
87
19
14

5
25
4
9

6
23
3
7
9

10
4

11
37
83
15
9
7
6

22
5
7

4
20

2
4
7

■
32

5
7

391
113

8
14
36
6

13
5
3
2

20
10
8
7
7
2|

1
25

4
7

307
100

9
9

33
8

11
6
4
2

17
8
4
5
6
2

295
423
145
412
838

3191
696 
375 
222 
121
787
226
179
104
271
871
196 
692 
390

75|

245 
337 
118 
336 
716 

2630 
587 
331 
184
95 

639 
211 
148
86 

217 
754 
165 
586 
339
59

6
3
1

14
20
94
10
5

29
4

10

1
1
6
4
3

6
2
1

11
20
73
11
4
2
1

23
4

10

1

4
5

73 
131 
269 
409 
312 
842 
368 
115
94 

143 
220 
109 
160

13
50
92 

133 
105 
213

42,

64
99

230
324
251
715
310
80
89

122
181
94

129
12
45
73

107
87

168
32

6
116
351
495
233
984
451

35
93

126
1218
120
357
39
74

140
268
184
320

42

6
94 

233 
396 
212 
821 
374
37
81 

104 
997 
108 
289
24
55 

112 
221 
140 
259

31

2
1

15
6

50
16
24

1

20
3

15

4
2
6
4

2

10
5

48
12
18

1

22
4

13

6
2
5
1

13
32 

195 
481
52 

970 
526 
146

6
25 

1023
17 

324
2

11
92 

122
76 

157
6

11
22 

146 
395
39 

808 
449 
115

5
19 

846
11

282
1

10
71
99
61 

217
6

1
13
25 

107 
47 

159 
237

1
4
3 

475 
36 

164
3
4
3

78
7 

52
8

3
7

26
98
45

157
209

2
4
3 

419
29

145
3
3

61
5

50
6

56
56

172
26
68
47
17
22
16

188
32
46
48
45
13
52
16
5

87
73

49
51

143
24
55
43
14
21
14

166
31
39
42
37
11
46
15
9

59

6
17
37 

107
40 

166 
101

9

9 
172

16
93

2
3

32
53 
16 
58

5
14
28
93
31

136
93

9

4
138

6
74

1
4

24
52
16
54

3
22
4
6

384
259

8
5
3
3

16
12
5

7
9

8
2

. 2
21

4
2

343
224

7
6
2
3

17
10
5

8
7

13
2

2
8 

22 
17 
10 
60
11
6
1 «1

14
2
3
1
2

31
9
5

13

1
6

17
20

9
51

3
6
1
4
9
2
4

3
5
7
3

10
1

4
44

8
12

290
870

10
4

17
5

36
8
9

11
30
4

27
28

1

1 4

37
7

10 
261 
762

13
4

20
6

36
8
7
1

14
30

5 
24 
23

Rdzeni yooq Z4ö| t>«l| b69| 105091 8783| 207| 179| 38931 3212| 5659| ^676 1691 149| 4276 3523| 1427 1275| 1094! 934| 9311 781 7601 679j 2041 161| 1418i 1272

P o w. Sąd. ogutnin
Bogumin Miasto 143 113 48
Nowy Bogumin 349 302 154
Niem. Lutynia 582 449 6
Pol Lutynia 293 232 1
Pietwałd 1623 1323 32
Pudlów 161 150 8
Rychwałd 899 746 13
Skr_eczoń 258 202 14
Wierzniowice 25 20 2
W.erzbica 143 118 9
Zabłocie 159 142 8

Razem 4635 3797 295
Inne gminy

Muglinów 301 20
Herma nice 485 5
Gruszów 526 75
M. Ostrawa 4010 3312 1666
Michałkowice 553 452 11
śl. Ostrawa. 2976 2427 94
Kończyczki 334 3
Kończyce p Ostrawie 147 • 4
Szonów 585 6
Radwanice 1206 19
Mar. G5ry 618 527 82
Wit ko wice 877 726 326
Przywóz 645 547 194
Zabrzeg nad Odrą 172 70
Mistek 405 134

48 98 88 229 196 51 72
134 584 514 583 337 281 23U

6 11 6 400 477 3
7 5 364 290 3

33 18 21 94 85 50 54
8 661 545 173 146 19 18
6 3 4 318 222 8 5

32 52 40 545 458 14 10— 1 147 124 —
8 »123 26 125 26 2 2
8 10 10 164 136 2 1

268 1467 1248 3041 2548 430 372

30 30 23
2 13 1

65 319 199
1583 2580 2344 2148 1791 2139 1850

8 15 18 56 57 7 4
86 59 59 181 147 810 158

8 22 10
13 8 7
4 24 4

23 30 20
78 80 73 52 37 78 69

295 578 516 235 197 458 400
188 647 587 216 173 348 295

140 49 94
144 71| 100

133 123 I 312 265 4 3 73
623 548 1 526 436 69 55 254
288 224 239 199 10 14 140

87 70 203 171 5 4 147
482 407 748 615 11 8 1187
173 159 288 223 8 5 118
490 397 717 613 8 8 278
310 277 351 280 7 6 68

32 21 102 68 — 6
337 118 155 143 5 — 110
105 242 197 164 3 5 31

3060 2586 3838 3179 130 109 2412

127 504 23 211
151 418 6 152
371 867 20 446

7086 5992 164.-18 13428 541 489 4828
402 306 835 661 27 15 472
810 683 2507 2088 127 121 2795
399 850 27 491
338 611 4 111
74 565 20 172

570 736 35 683
778 661 2050 1644 79 77 782

1368 1107 29u9 2295 131 105 478
1130 957 2316 1956 77 66 713
686 1453 34 201
414 1127 48 296

60 26 24 30 31 12
217 123 109 47 39 132
115 256 201 85 72 24
121 56 45 25 20 11
965 302 287 112 106 167
104 13 10 64 47 10
234 76 161 105 95 86

59 15 61 12 12 28
5 10 11 12 9 2

90 87 71 10 10 8
20 41 36 23 22 10

1981 1160 1016 525 463 490

64 27 78
157 48 30
144 20 96

4194 4083 3631 1039 906 1740
387 155 135 79 86 136

2203 958 865 187 175 293
268 26 49

78 87 71
286 117 120
199 105 183

658 403 368 149 120 249
417 819 744 150 116 311
617 581 519 142 141 211

408 171 145
776 116 666

7 125 121 8 5 272 216116 300 268 5 3 949 77423 10 8 22 12 10 105 4 7 5 4 2 1148 17 14 108 82 112 94
10 67 53 10 7 315 271
70 5 3 21 19 11 633 36 37 13 10 137 1371 —— — 1 1 — Ł —
6 5 3 1 5 15 14
5 11 10 3 3 32 20»04 580 522 197 147 1855 1505

14 40 30
2 4 4

70 111 24
1469 2953 2599 847 685 3855 3578

112 5 4 181 138 20 21
242 114 107 115 109 145 129

8 29 15
2 • 9 7
2 15 4

22 15 30
215 48 38 143 122 61 46
251 1001 787 92 79 1514 1288
182 5i8 453 168 151 762 646

88 25 329
69 369 169]



Nr. 47 „ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Strona 7.

L. SVAJDA, Orłowa obok kościoła ewang-

Zima naddiodzi!4 5/ owych austriackich bonnów kasowych z 
roku 1910 nr. 16

Rewizja w polsko-rumuńskim układzie han­
dlowym. Z Warszawy donoszą, że pomiędzy 
ministrem spraw zagranicznych Rzeczpl. Pol­
skiej p. Zaleskim a członkami rządu Rumunii 
ustalono poddać układ handlowy pomiędzy te- 
mi państwami gruntownej rewizji.

bujda na resorach.
Ubiegła zima o tęgich mrozach wyrządziła 

wielkie szkody w drzewostanie. Pomarzła wiel­
ka ilość śliwek a ocalałe nie dały latoś nad­
zwyczajnego plonu. Płacimy więc za śliwki 
bardzo drogo, jeżeli robotnik wogóle na ten 
zbytek pozwolić sobie może. Spożycie śliwek 
w bież, roku należy do ludzi zamożnych i nie- 
robotników z wyjątkiem komunistów.

Komuniści mają też Śliwkę, którego w roku 
1925 wybrali posłem a zatem zaopatrzyli w 
nietykalność poselską i „flotę“, tak, iż p. Śliw­
ce mrozy ub. zimy wcale nie zaszkodziły. Mi­
mo to owoc p. Śliwki, aczkolwiek dla robotnika 
otumanionego tani, wydaje się bez wartości 
i wcale niesmaczny. Dowodem tego jest ta 
okoliczność, że przy ostatnich wyborach zna­
lazło się o wiele mniej głupich, coby Śliwce 
wierzyło i p. Śliwka przy wyborach w pierw- 
szem skrutynjum przepadł.

Nie od dawno redaguje p. Śliwka pismo pod 
przywłaszczoną sobie nazwą „Głos Robotni­
czy“, w którym stale psioczy się na nas, so­
cjalistów, ponieważ nie idziemy na körnende I 
burżuazji sowieckiej. Produkt p. Śliwki znać I 
z tamtego pisma zaczyna się psuć i gnić. To 
też wątpliwem jest, czy długo będą go chcieli | 
robotnicy o zdrowym żołądku i rozumie spo­
żywać. Przyjrzyjmy się ostatniemu numerowi 
tego pisma z dnia 1 listopada. Czytamy tam 
powyborcze refleksje, z których grozi nam 
„zwycięska“ rrrewolucja komunistyczna, że aż 
strach, gdy na drugiej stronie w zestawieniu 
cyfrowem zauważamy ubytek głosów komuni­
stycznych do sejmu o 4.658, do senatu o 1.456 
w okręgu morawsko-śląskiem, pomimo, że licz-1 
ba wyborców od roku 1925 wzrosła o przeszło 
10%. „Głos Robotniczy“ nie odważył się po­
równać wyniku ostatnich wyborów w calem 
państwie z wyborami w r. 1925. Bo to „zwy­
cięstwo“ rewolucji komunistycznej wyglądało­
by tak: 30 mandatów w roku 1929 w stosunku 
do 41 mandatów w roku 1925. I

Czytelnicy „Głosu Rob.“ będą się niemało 
dziwili, czytając, że znani na Śląsku już od I 
dziesijtek lat polscy posłowie; tow. Chobot il 
dr. Buzek, według tenninologji p. Śliwki, są I 
żydami, i uczynią sobie sami obraz o jego I 
„prawdomówności“. Taksamo będą się koniu-1 
nistyczni wyborcy dziwili skromności p. Śliw-I 
ki, który w przedwyborczych odezwach miał I 
trzy mandaty zapewnione, a po wyborach mu-l 
siał zamilczeć swoją klęskę, pisząc nieprawdę, I 
jakoby był wybrany, chociaż prawdą jest, żel 
dopiero czekał na drugie skrutynjum z laski 
praskiego politbiurą. Zamilczał także, że gło-| 
sami polskich robotników został wybrany Czech I 
Hruška z Pragi a sam sławny „obrońca pol-1 
skości“ musiał prosić dopiero o łaskę żydów-1 
-skich studentów z praskiego politbiurą. I

Z tego powodu powyborcze refleksje p. Śl. I1 
traktować należy jako bujdę na resorach. I1

Rm. I.

Przegląd gospodarczy.
'Fabrykowanie broni opłaca się. Fabryka 

broni w Bernie osiągnęła za ubiegły rok spra­
wozdawczy 9,540.417 Ktz czystego zysku i 
wypłaca po 60 Kcz, to jest po 15% dywidendy.

Zamówienia Rosji sowieckiej w Polsce. Gdy 
dotąd zapotrzebowania na żelazo Rosja usku­
teczniała w Niemczech i Czechosłowacji, do­
wiadujemy się, jakoby i polski przemysł miał 
być wzięty pod uwagę. Pomiędzy przewodni­
czącym misji handlowej sowietów a firmą Bis- 
marka na Śląsku, która występowała zarazem 
w imieniu połączonych hut Królewskiej i Lau­
ry, należących do koncernu Harimanna (głośny 
kapitalista amerykański, który wykupił już 
większość akcji przemysłu górnośląskiego, al 
obecnie ubiega się o monopol na elektryfikację I 
Polski), zawarto kontrakt na dostawę żelaza I 
w wysokości 50 miljonów złotych w okresie) 
15 miesięcy. Rząd polski umowę tę poparł. | 
Po zawarciu tegoż układu sowiety usiłują za-| 
wrzeć transakcję z innemi pozatem firmami | 
kapitalistycziiemi w Polsce.

Dookoła austrjaekieh komponów. Państwo-) 
wy bank, jako zastępca „Caissecommune“ w | 
Paryżu rozpoczyna z dniem 4 listopada, b. r.| 
wypłacać honororja za zatrzymane kompony | 
złotej renty (Ooldrentencoupons) nr. 42 oraz I

sobotę, dnia 16 listopada 1929 o godz. 4 pop. 
lokalu Banku we Frysztacie z następującym 

porządkiem obrad:
1. Odczytanie protokołu z poprzedniego 

Walnego zgromadzenia.
2. Zmiana statutu.
W razie niezejścia się dostatecznej liczby 

członków o oznaczonej godzinie, odbędzie się 
drugie Wahie zebranie o godzinę później, tj. o 
godzinie 5 w tym samym lokalu i z wymienio­
nym porządkiem dziennym, bez względu na 
ilość obecnych.

Frysztat, dnia 5 listopada 1929.

BANK ROLNICZY 'WE FRYSZTACIE 
stowarz. zarejestr. z nieograniczoną poręką 

zwołuje
Nadzwycz -jne Walne obranie członków 
na 
do

spółdzielczej kawy, wędlin i innych, 
odnieśli bardzo miłe uczucie z faktu, 
tat naszej kilkudziesięcioletniej pracy 
tnie zdumiewający.

Wszelkie ubrania zimowe 
wykona Wam zakład krawiecki

Rozmaitości.
94 lat staremu Bojownikowi, Nestor socja­

lizmu polskiego Bolesław Limanowski dożył 
w dniu 30 października 94-letnich urodzin, z 
której to akcji wysłano mu bardzo liczne gra­
tulacje. i my, P. S. P. R. życzymy niestrudzo­
nemu Bojownikowi za Wolność i Socjalizm 

J ukochanemu towarzyszowi Boi. Limanowskie- 
I mu z tej okazji i z tego miejsca zdrowia, skła­
dając jego pracy hołd.

Zima. Przymroki, mgłę i mokre powietrze 
J przyniósł nam listopad. W górach napadał już 
I śnieg. Na Śnieżce w Czechach spadł śnieg 27 
|cm grubości.
I Tylko czeskie napisy umieszczono na gma­
chu i w sądzie obwodowym w Mor. Ostrawie.

J Słusznie zauważają, że gdzie to mają być re­
spektowane ustawy językowe mniejszości na­
rodowych. jeżeli je w samym sądzie ignorują.

Prokuratoria państwowa w Mor. Ostrawie 
przeprowadziła się do nowego gmachu sądu 
obwodowego.

Śmierć przy pracy. Na szybie „Barbary“ w 
Karwinie został na śmierć zasypany warst »vą 
żwiru robotnik od akordanta Dalpasa A. Roz­
brój. Nieszczęśliwy liczy 31 lat i pozostawił 
żonę.

Trzęsienie ziemi nawiedziło we Wszystkich 
Świętych Bukareszt i okolicę. Ludność w pa­
nice uciekała z domów. Trzęsienie ziemi jed­
nak nie wyrządziło poważniejszych szkód. Jed­
na kobieta, która siedziała pod portalem kato­
lickiego kościoła, została zabita spadłym ka­
wałkiem muru.

Wielkie włamanie w Nawsiu. W nocy na 
31 października włamano się do kasy gminnej 
w Nawsiu. Spracy pracowali przy pomocy na- j 
rzędzi elektrycznych. Ofiarą ich padło około. 
24.000 Kcz. j

Postępy awjaeji pocztowej. Z Berlina do- Rada Nadzorcza:
noszą, że na lotnisku w Tcmpelhoff został pod- Karol. Marosz, sekr. Wiktor Sembol, prezes, 
dany próbom nowy aparat, który pozwala sa- ---------

Wycieczka z Polski.
PODZIWIAŁA NASZĄ PRACĘ.

W dniu 29 października zjechała do Łazów 
wycieczka z Polski, prowadzona przez byłego 
posła p. dr. Wolfa. Przyjechała zwiedzić nasze 
Centralne Stowarzyszenie Spożywcze dla Ślą­
ska w Łazach. Po terenach spółdzielni oprowa­
dzali ją i objaśniali rzeczy tow. poseł Chobot 
i przew. Sikora.

Uczestnicy wycieczki podziwiali to napraw­
dę imponujące dzieło polskiego robotnika w 
Czechosłowacji. Szczególne wrażenie na go­
ściach wywarła własna piekarnia mechaniczna. 
Również pochlebnie wyrażono się o salach 
Posiedzeń, ubikacjach kuchennych, fabrykacji

Wszyscy 
że rezul- 
jest isto-

molotowi wziąć na pokład pocztę i dostarczyć 
ją na miejsce przeznaczenia, wcale nie lądując 
Próby powiodły się najzupełniej, wobec czego 
nowy wynalazek zostanie praktycznie zasto­
sowany w najbliższym czasie.

W Czechosłowacji można już zastawiać i 
samochody. W tych dniach otwarty został w 
Pradze pierwszy lombard samochodowy. Do­
tychczas właściciele samochodów nie mogli 
wozów swych zastawiać, gdyż miejskie i pań­
stwowe lombardy w Pradze nie posiadały od­
powiednich pomieszczeń. Obecnie zaś, dzięki 
otwarciu specjalnego lombardu samochodowe­
go, brak ten został Usunięty, a właściciele po­
jazdów motorowych, którym wyczerpią się za­
pasy gotówki, będą mogli zaopatrzyć siebie w 
takową drogą zastawienia samochodu.

Pycha niemiecka za 55 marek. Autentyczny 
rękopis narodowego hymnu niemieckiego zo­
stał sprzedany za... 55 marek. „Deutschland 
uebef alles“ napisał Hoffmann von Fallersleben 
w roku 1841 podczas pobytu poety na wyspie 
Helgoland. Oryginał dostał się w ręce profana, 
który umarł niedawno. Na licytacji, urządzonej 
Przez sukcesorów zmarłego, zakupił go jakiś 
Amerykanin za niską sumę 55 marek; wywo­
łało to oburzenie prasy niemieckiej, która jed­
nak nie zatroszczyła się, aby rękopis hymnu 
narodowego Niemiec pozostał w kraju. Czyżby 
Niemcy zmienili swój pogląd i uznali, że „nie 
są ponad wszystkich“ w świecie?

Postarajcie się 
wcześnie o najmo­
dniejsze materje na 

I męskie ubrania, raglany, 
kurtki i surduty zimowe, na 
damskie płaszcze kostjumy, 

sukienki i t. d., na 
Ja kle i suk nie stroju śląskie­
go na eleganckie ptasxeze 

I xim 4»we i żakiety. Plusze, 
aksamity, imitacje futer i t. dj 

we wielkim wyborze.
Wielki skład sukna

Gustaw Pollak,
Czeski Cieszyn.

Najstarszy specjalny sklad sukna ! 
Obsługa fachowa !

Komunikaty.
, Karwina-Solca. Zarząd II Koła Macierzy 

[Szkolnej zaprasza P. T. Członków i Sympa­
tyków Macierzy na „Wieczór pieśni“, który 
urządza 10 listopada br. u p. Rosenthala w 
Solcy. Początek o godz. 19. W skład programu 
wchodzą występy wszystkich polskich chórów 
w Karwinie.
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oprocentowuje wvźej, zależnie od umowy.i w rachunku bieżącym na:

Świeże muszą 
być ryby

i mięso, to każdy wte. Ale 
do gotowania, pieczenia i 
smażenia potrzeba też świe­
żej margaryny mlecznej.

Pamiętajcie sobie

_ ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH
I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIWA RADWANICKIEGO

Centralne stowarzyszer ie spożywcze dla 
 Ś1 ąska w Łazach,

Na fundusz, prasowy ..Robotnika Śląskiego 
ofiarował to w. Wł. Wójcik 20 Kcz, co z po­
dziękowaniem stwierdzamy. Administracja.

Drobne ogłoszenia.
Energicznej i przedsiębiorczej osobie powierzymy re- 

przezenta ję na ratewą ś’ rzedaz pamiątkowego albumu.
„Polska w Latach Wojny Światowej 

w Kraju i na Obczyźnie“.
Zgłoszenia, Warszawa, Chmielna 49, Bibljoteka

Albumów i Reprodukcyj.

ma do wynajęcia w ŁĄKACH : w domu filji 69
1 SKLE* 5 ï MAGAZYN, 

nadający się na jatkę lub sklep dla fryzjera. 
We FRYSZTACIE: domu filji 42 1 LOKAL, 
przy drodze głównej, nadający się na skład 
mebli, maszyn itp. B'izszych mformacyj osiągnąć 
można w kancelarji Centr, stow. spoż. w Łazach 

ZARZĄD.

Długoletnia gwarancja 
długoterminowy kredyt.

SKŁAD MESLI

5. BRENNER,
DHOS — BVIKH

- Kom pi et ne zarządzenia 
mieszkalne, hotelowe i dla ka­

 wiarń, meble biurowe, towary
taoicerskie.

Wydawca: Komitet Wyl" .uwcay PSPR. Odpow. redaktor: Józef Kominek, Karwina. inkami Ludowej Drukarni we Frywztacie 
Rozp. dyr. poczt i tełegr. w Opawie L 19771-111—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.

ruch współdzielczy we wszystkich kulturalnych państwach świata!
Śptżowe podsład? ruchu współdzielezega są założone we współ 

dzielczej własnej produkcji.
Popierajcie dlatego dalszy rozwój przez stały odbiór nrp_pPnpi]YTnW 
współdzielczych wyrobów-najlepszych a mianowicie UUlTl llUDUJll U "

TOWARZYSTWO 05 Z C ĘDN05C1 1 ZALICZEK
Rok założenia 1873. FILJA W KARWINIE. Telefon Nr. 29,

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
Przyjmuje wkładki na oszczędność J“TC/ — =

Orłowa. M. U. Dr. Maxm. BRENNER;
. I ORŁOWA KOPANINY, ordynuje we wili 

18—11 
dopołudnia, a od 2 — 5 popołudniu.

Roentgen - Dziathermie gór-
TÆJ.EFON 70.

Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkradającym a oszczędności. 

Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40 000 000—.
. Godziny urzędowo dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 6 popołudniu.

Zarząd filji
JÓZEF SMÓŁKA, szyehmistrz w Karwinie. FRANC- FÜLLPIER, kupiec w Karwiuie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-So cy.

 

Konkurs.
Rada Gminna w Trzyńcu obsadzi systemi- 

zowane miejsce fachowego
URZĘDNIKA BUDOWLANEGO, 

do którego należeć będzie również agenda dro­
gowa, kanalizacyjna i wodociągowa.

Posada obsadzona będzie najpierw prowi­
zorycznie na przeciąg jednego roku a po upły­
wie tego czasu może po odpowiedniem wyko­
nywaniu służby osięgnąć definitywum.

Płaca, jak również inne stosunki służbowe 
odpowiadają warunkom, obowiązującym dla 
urzędników państwowych.

Warunki przyjęcia: Czeskoslowackie oby­
watelstwo państwowe, ukończenie tutejszej 
wyższej szkoły technicznej, wydział budowla­
ny, ścisła znajomość języka państwowego, 
świadectwo zdrowia, świadectwo moralności, 
dowód, że petent nie przekracza 35 roku ży ­
cia. Petenci, którzy władają jednym lub ówo- 
ma językami miejscowymi (polski i niemiecku 
i którzy mogą wykazać się dłuższą praktyki 
szczególnie we służbach samorządowych, ma­
ją pierwszeństwo.

Podania z wszelkiemi załącznikami należy 
nadsyłać najpóźniej do dnia 30 listopada b. 
do Urzędu Gminnego w. Trzyńcu.

W Trzyńcu, dnia 30 października 1929.
Burmistrz:

Inż. VI. Kořínek, m.
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Lekarz praktyk
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byw. I. sekund, państwowego z iial.< w Mor. Ostrawie 
o idz ał dla chorob wewnętrzny, h, por d6w i choiób 
kobiecych, otworzył twą > rdyiwję we 1'iysztacie, ulica

działa jak masło i j'est do 
otrzymania zawsze 

świeże !



Ii obotiiik Si as ki
Organ centr. Polshiej Socjalistycznej Partyi Robotniczej w Czechostowaczyźnie.
Przedpłata miesięcznie........................... .Kč 4* —

„ kwartalnie...............................Kč 12‘—
„ w Polsce miesięcznie . . . Zł. 1’50 

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Wychodzi raz na tydzień.
Cena numeru 1 Kč.

Adres redakcji i administracji : 

KARWINA VI Telefon 95 b.

Nr. 48. KARWINA, 16 listopada 1929. Rocznik XXVIT

Nr. 7. Metalowcy Im«!, wcierajcie socjalisló’ nr. 7.
Pod rozwago metalowców trzyníeckicli !

WYBORY DO RADY FABRYCZNEJ 1
Dnia 15 listopada br. robotnicy huty trzy- 

nicckiej znów mają zadecydować przez odda­
nie swego glosu na jeden rok o losach obrony 
swych wspóltowarzyszów pracy i płacy w 
tein przedsiębiorstwie. Z tego powodu jest obo­
wiązkiem robotników, zwrócić uwagę parę lat 
wstecz, aby porównać dawniejsze położenie z 
obccnem.

Trzeba przyznać, że stracono dużo z po­
wagi, jaką sobie robotnicy potrafili dzięki swej 
sprężystości orgnizacyjnej po przewrocie w 
przedsiębiorstwie zdobyć.

Robotnicy muszą otwarcie przyznać, żei 
chociaż w nadziei ratowania zagrożonych 
swych pozycji we większości złożyli losy swoje 
do rąk komunistów, że w tern sobie -nic me po­
prawili, naodwrót dostali się z deszczu pod 
rynnę.

Gdyby nie było silnego Związku metalow­
ców, niebyliby sobie robotnicy trzynieccy w 
stanie i w tej małej części jak przeszłego roku 
powetować strat, jakie ponieśli w latach 1921 
i 1922. Krzyk komunistów o zdradzie wtenczas 
popełnionej na robotnikach, wywołuje dzisiaj 
tylko cierpki uśmiech na ustach niejednego ro­
botnika, gdyż zdołał on dzisiaj odczuć, że ci 
mu nie byli w stanie i w tych najpomyślniej­
szych dla kapitalistów ostatnich dwu latach w 
dobrych dla robotników okolicznościach nic 
przynieść. To jest pod względem zawarcia u- 
mów kolektywnych.

A teraz do stosunków miejscowych. Rada 
fabryczna w dobrym składzie jest i ma być 
narzędziem obrony robotnika przed zachłan­
nością przedsiębiorcy. 1 jak to w praktyce wy­
gląda w hucie trzynieckiej?

Od czasu gdy Rada fabryczna znajduje się w 
rękach komunistów datuje się napór kierowni­
ków oddziałów na uregulowane przed tem wa­
runki płacy przez kilkakrotne obniżenie płac 
akordowych. Robotnik pozbawiony odpowied­
niego zastępstwa w Radzie fabrycznej, przy­
ciskany organami dozorczemi przedsiębior­
stwa został zmuszony do napięcia wszystk. sił 
swych, cek ni wydobycia z niego jaknajwięk­
szej produkcji. W zastraszający sposób coraz 
we większej ilości mnożące się wypadki nie-

STOSUNKI W HUCIE TRZYNIECKIEJ. 
szczęśliwych skaleczeń są haraczem, który 
muszą robotnicy z tego powodu składać.

Zaś Rada fabryczna pozbawiona opory o 
silną organizację zwodową, którą komuniści 
swą szaloną taktyką osłabili i sami porządnej 
organizacji zawodowej po dziś nie byli w sta­
nie wytworzyć. Jest tylko marionetka w ręku 
przedsiębiorcy, który sobie z nią gra jak kot z 
myszą.

Komuniści, chcąc być uczciwymi przed ro­
botnikami, mieliby obowiązek już od czasu, 
gdy przejęli Radę fabryczną we swe ręce, 
otwarcie przyznać, że podkopali zupełnie au­
torytet robotniczej Rady fabrycznej u dyrek 
cji i że jej wpływ w obronie robotnika równa 
się zeru. Świadectwem tc;y> że to sami czują. 
sa zwoływania posiedzeń kom. zaw. raz za 
ćwierć roku, na które jeszcze z łaski swej dy­
rekcja, jak chce, wyśle swego zastępcę i Jeśli 
chce to da obowiązujące ją ustawą sprawozda­
nie o położeniu przedsiębiorstwa. Zaś robotni­
cy na przykładach, jakie mają z przyjmowań, 
do pracy i rozdziału pomieszkań hutniczych, 
szerzenie się lizuństwa i niedowierzania jeden 
drugiemu pomiędzy samemi sobą, mają dowo­
dy na to, że ze zajmowanych kiedyś pozycji 
pozostały im dziś tylko strzępy.

Członkowie Związku metalowców w Ra­
dzie fabrycznej widząc i będąc sobie świadomi 
bezmocnosti tej instytucji wobec przedsię­
biorstwa całą swoją działalność w niej rato­
wali współdziałaniem ze sekretariatem Zwią­
zku metalowców i wspólnemi interwencjami i 
zakroczeniami w sprawach zarobkowych u dy­
rekcji dbali o to, żeby trzynieccy robotnicy z 
korzyści, płynących ze zawartych przez Zwią­
zek zawodowy umów korzystali.

Jest do zaznaczenia, że po doświadczeniach 
jakie robotnicy naszej huty po dziś dzień zdo­
byli w interesie ich i idąc za przykładem ro­
botników innych wielkich przedsiębiorstw me­
talurgicznych w naszej republice Związek me­
talowców przy tegorocznych wyborach wy­
szedł zwycięsko, co niezawodnie przyczyni się 
do usunięcia krzywd i niesprawiedliwości, pod 
jakiemi dzisiaj robotnik trzyniecki cierpi.

Beczko Jan.

liajwrçtrtniejsi polscy komuniści 
wyklęci przez kominie, n

Obiegły prasę wiadomości o wykluczeniu z 
partji komunistycznej Polski najwybitniejszych 
jej przywódców, jak: posła Warskiego, Wałec­
kiego, Horowica, Wiery Kostrzewa-Koszutskiej 
i innych. Fakt ten jest przełomem w życiu ko­
munistycznej partji Polski.

W nr. 231 „Prawdy“ moskiewskiej rozpi­

suje się o tem na pierwszej stronie Juljan 
Leszczyński, pisząc pod tyt.; „Przeciwko od­
chylaniu na prawo w kompartji Polski.“ W 
tym czytamy kilka razy o słusznem postępo­
waniu socjalistów polskich.

Możemy dziś już śmiało powiedzieć, że 
partja komunistyczna w Polsce przestała na 
dłuższy czas istnieć.

PSPR. a obecna sytuacja 
w Polsce.

Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza w 
Czechosłowacji jest samodzielną organizacją 
polityczną polskich robotników w Czechosło­
wacji o programie socjalistycznym. Jej zada­
niem jest zdążać do najdalej idącej i w calem 
tego słowa pojętej wolności i swobody pol­
skiego robotnika, za pomocą stojących jej do 
dyspozycji środków. W zakresie walki o go­
spodarcze postulaty robotników, PSPR. szuka 
sojuszników w innych partjach socjalistycz­
nych, gdy w zakresie spraw narodowych oraz 
kulturalnych porozumiewa się z polskiemi 
stronnictwami niesocjalistycznemi, ażeby przy 
ich pomocy razem z wszystkiemi partjami so- 
cjalistycznemi cel swój osiągnąć. Chcemy, aby 
mniejszości narodowe miały prawa na równi 
z obywatelami czeskimi w republice i żeby nie 
było u nas obywateli drugiej klasy. Ucisk poli­
tyczny bowiem nie leży ani w interesie nowo­
czesnych państw, ani też w interesie cywili­
zacji i pokoju. Domagając się ochrony mniej­
szości narodowych, potęgujemy stanowisko 
republiki wobec całego cywilizowanego.świata 
o tyle, o ile nasze słuszne żądania będą 
uwzględniane.

PSPR. należy na równi z innemi partjami 
socjalno-demokratycznemi do Międzynarodówki 
Socjalistycznej, gdzie najbliższą nam jest Pol­
ska Partja Socjalistyczna. Dzięki PPS. pow­
stała po wojnie Polska niepodległa. Warunki 
PPS. w Polsce są dziś zgoła inne od naszych. 
Musimy więc mieć własną taktykę, dostoso­
waną, do wymogów życiowych naszego oto­
czenia. Niemniej jednak nie możemy zasłaniać 
oczu i nie patrzeć na to, co się w Polsce dzieje. 
Wszak los niepodległości Polski nas w równej 
mierze obchodzi z robotnikami całej Polski i 
świata całego. Nie podobna marzyć o pokoju 
w Europie bez suwerennego państwa polskie­
go, liczącego przeszło 30,000.000 obywateli. 
Właśnie z tej też przyczyny przyobiecaliśmy 
w ostatnim numerze naszego pisma zająć się 
bliżej wytworzoną obecnie w Polsce sy tuicją. 
Czynimy to temwięcej z uwagi na fakt, że pra­
wa, jakie dotąd w Czechosłowacji zdołaliśmy 
uzyskać, w głównej mierze przypisać możemy 
istnieniu Polski niepodległej. Gdyby naród pol­
ski wogóle nie miał niepodległości i znajdował 
się pod panowaniem zaborców, to i z nami 
mniejby się liczono. Te właśnie refleksje siłą 
faktu stanowią przyczynę naszego zaintereso­
wania się warunkami politycznemi Polski.

W ostatnim numerze naszego pisma dosyć 
obszernie naszkicowaliśmy bieg wypadków w 
Polsce od jej powstania, nawiązując do zajść 
ostatnich dni wokół sejmu Rzeczypospolitej. 
Dziś chcemy powrócić do krótkiej analizy sy­
tuacji przed przewrotem Piłsudskiego z roku 
1926, aby przejść do obecnego systemu rzą­
dzenia.
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Nie trzeba długo mówić o tem, że Polska, 
jako młode państwo, ma też młody parlament, 
pod wielu względami jeszcze nie zupełnie wy­
robiony. Z tego powodu również ustrój poli­
tyczny nie mógł zostać całkowicie ustalony. 
Pomimo też bardzo demokratycznej Konstytu­
cji, Polska niestety, nie zdołała dotąd rozwią­
zać wielu jeszcze problemów natury gospo­
darczej, jak np. kwestji rolnej, co prowadzi do 
komplikacji ustrojowych. Wytworzone dalej 
przez wiekową niewolę anomalje dzielnicowe 
nie pozostały bez wpływu na układ sił w par­
lamencie. Wobec tego też miały bardzo często 
miejsce przesilenia rządowe, co w społeczeń­
stwie wskutek ciężkiego kryzysu gospodarcze­
go wywołało konsternację, to jest zakłopotanie. 
Podobne przesilenie rządowe nastąpiło również 
w kwietniu 1926 roku. Moment ten wykorzy­
stać zamierzała reakcja z Korfantym, Witosem 
i Dmowskim na czele. Zawarto już układ w 
sprawie zniszczenia demokracji, to jest ludo- 
władztwa.

Byt atoli w narodzie polskim Józef Piłsud­
ski, czczony przez lud jako człowiek demo­
kracji. pochodzący z bojowca PPS. i redakcji 
„Robotnika“, pomiędzy nim a reakcją doszło 
do konfliktu w sprawie wojska. PPS. pozostały 
wtenczas do wyboru dwie rzeczy, rządy czar­
nej reakcji, — albo zwycięstwo Piłsudskiego. 
Wybrano to drugie i Piłsudski przy pomocy 
PPS- zwyciężył, ustalając swoje rządy.

Piłsudski, jako człowiek demokracji, dawny 
stwu międzynarodowemu oraz drogą podnie-

Całą Polskę lotem błyskawicy przeszła 
wieść o ostatnich głośnych zajściach w sejmie. 
Większość kraju i wszystko co postępowe, po­
śpieszyło pogratulować tow. Daszyńskiemu za 
mężne stanowisko w obronie prawa, konstytu­
cji i demokracji.

Cała Polska robotnicza poczęła się garnąć 
na zgromadzenia PPS., z których wiele roz­
wiązała policja. Lecz to pozostaje skutkiem zu­
pełnie chybionym. Na zgromadzeniach, jakie się 
odbywały przy udziale tłumów w Warszawie, 
Lodzi, Krakowie, Lwowie i wszystkich mia­
stach i wsiach, podejmowano rezolucje z wy­
razami zaufania dla PPS. i podziękowania dla 
tow. Daszyńskiego.

Nastrój kraju jest za demokracją i wzrasta 
z dniem każdym.

Marszałek sejmu tow. Daszyński wystoso­
wał do prasy takie pismo:

„W dniach ostatnich otrzymałem wiele de­
pesz, listów, uchwał, kart, biletów wizytowych.

socjalista, miał przeciw sobie prawicę w spo­
łeczeństwie. Zapragnął on z chwilą zdobycia 
rządów, mając za sobą wojsko, zostać człowie­
kiem Narodu. Zaczęły się odtąd konszachty z 
prawicą, żubrami kresowymi i monarchistami. 
Wobec takich posunięć polska klasa pracująca 
odmówiła więc Piłsudskiemu zaufania, i został 
on mężem zaufania Polski nierobotniczej, pra­
wicy i wrogów demokracji. Oparcia rządów i 
swoich Piłsudski szukał w armji, spaczając jej 
powołanie. To grozi rozkładem czynnika, po­
wołanego do obrony granic Polski.

Otoczenie jego zaś wniosło do sejmu pro­
jekt zmian konstytucji w duchu nawskroś reak­
cyjnym. Projekt ten odrzuci sejm i naród. Osta­
tnie nie pozwolą zdeprawować życia publicz­
nego Polski. Toczy się więc walka od dłuższe­
go czasu o demokrację. Kto zwycięży, pokaże 
przyszłość.

Polski niedemokratycznej, z taką czy inną 
dyktaturą, trudno sobie wyobrazić. Śmierć de­
mokracji w Polsce — to śmierć niepodległości 
państwa polskiego.

Dlatego też z niepokojem notujemy ekspe­
rymenty pomajowego systemu rządzenia Pol­
ską z ostatnich clni, godzące w byt i jestestwo 
Polski. Doceniając dla nas niepodległość Polski, 
życzymy PPS- i polskiemu ludowi pracy zwy­
cięstwa w obronie DEMOKRACJI, po przez 
którą tylko przyjść może NIEPODLEGŁA 
POLSKA RZECZPOSP. SOCJALISTYCZNA.

dedykacji, a wszystkie wyrażały mi sympatję 
i uznanie, solidaryzowanie się i podziękowanie 
tysięcy z powodu stanowiska, jakie zająłem w 
tym czasie, jako marszałek sejmu.

Nie mogę ty< 11 objawów szerokiej opinji 
publicznej zbyć tylko słowem podziękowania. 
Było w nich tyle porywu honoru i godności 
ludzkiej, tyle poczucia prawa i obywatelskości, 
tak silny protest przeciw triumfującemu ?ru- 
biaństwu, że nie mogę tego ruchu opinji uwa­
żać tylko za jakiś kompliment dla mojej osoby.

Duchowe wyzwolenie z pęt służalczości, 
idąca w ślad za tem odpowiedzialność obywa­
telska, wstyd piekący wobec ludzi wolnych na 
świecie i dążenie do spokojnej pracy i ładu — 
to wszystko zdaje się budzić wśród nas.

Witam calem sercem to zjawisko.
Nie mogąc zaś każdemu osobno podzięko­

wać, czynię to obecnie za pomocą prasy.
Ignacy Daszyński.“

Zauważamy, że po ogłoszeniu dekretów 
prezydenta, odraczającego sejm na 30 dni, ze­
brały się na narady wszystkie kluby sejmowe, 
z wyjątkiem klubu sejmowego, stwierdzając, że 
krok ten jest dalszem uchylaniem się rządu od 
kontroli parlamentu, jest ucieczką rządu przed 
zasłużoną karą. Pomiędzy stronnictwami cen­
trum i lewicy postanowiono na czas nieobra- 
dowania sejmu nawiązywać jak najściślejszy 
kontakt, gdy pomiędzy partjami socjalistyczne- 
mi a klasowemi Związkami zawodowemi utwo­
rzono stały komitet łącznikowy.

Wybory gminne.
Na dzień I grudnia 1929 zostały rozpisane 

wybory w następujących gminach: Marklowice 
Dolne, Łazy, Wierzniowice i Nowy Bogumin.

J^obotnicy polscy, czyńcie przygotowania, 
aby odnieść zwycięstwo dla naszej sprawy.

Poszkodowanym przez 
katastrofy żywiołowe.

W bieżącym roku szalały w Czechosłowacji 
liczne katastrofy żywiołowe — a między niemi 
i w powiecie jabłonkowskim na Śląsku — które 
wyrządziły ogromne szkody w gospodarstwach 
rolnych i leśnych. Zubożała ludność czeka do­
tąd daremnie na pomoc od kraju i państwa, 
aby jej dano wsparcie na dalsze prowadzenie 
gospodarstw. Będący wówczas u steru rząd 
kapitalistyczno-klerykalny nie uczynił w tejże 
sprawie nic konkretnego a nowego parlamentu 
jakoś nie zwołują.

Jedno mogą otrzymać poszkodowani, któ­
rzy potrzebują pieniędzy do naprawienia szkód 
w swych gospodarstwach, wynikłych wskutek 
katastrof żywiołowych. Mianowicie rząd po­
zwoli poszkodowanym pożyczki na 3% w róż­
nych kasach oszczędności za poręką państwo­
wą. Poręka ta nie wyklucza również, aby dłu­
żnik otrzymał wsparcie na opłatę procentów.

, Ustawa- wymienia,, jakie zakłady mogą wy­
płacić te pożyczki. Podania o te pożyczki na­
leży wnosić w urzędach gminnych na przepi­
sanych formularzach, których dostarczy na żą­
danie urząd gminny, gdzie danego obywatela 
nawiedziła klęska żywiołowa. Podania należy 
wnieść najpóźniej do końca roku 1929. Szcze­
góły zostaną opublikowane przez powiatowe 
urzędy polityczne.

ZNÓW MORDERSTWO „HE1MWEHRY“.
Podczas obchodu uroczystości święta pań­

stwowego w Austrji w Kazteldorf napadla gru­
pa faszystowskiej „Heimwhery“ socjalistyczny 
„Schutzbund“, przyczem jeden faszysta zamor­
dował socjalistę H. Bernharda.

W obronie demokracji i se|mu.
Wyrazy zaufania i uznania dla marszałka tow. Daszyńskiego. — Lud stoi wiernie przy sztan­

darze socjalistycznym. — Wiece PPS. — Wszystko to jest przestrogą.

M. ZOSZCZENKO.

Szklanka.
Niedawno temu malarz Iwan Blochim po­

żegnał życie doczesne. Wdowa po nim, dama 
czterdziestoletnia, wydała w czterdziesty dzień 
po jego śmierci mały piknik, na który między 
innemi i mnie zaprosiła.

—Przyjdź pan. Uczcimy pamięć drogiego 
nieboszczyka tem, co Bóg dał — zapraszała 
mnie. — Nie będzie, coprawda kur, ani kaczek 
pieczonych ni pasztetów, ale zato herbaty pod 
dostatkiem... że i ze sobą do domu można będzie 
zabrać.

— Chociaż nie zbyt .przepadam za herbatą 
— odpowiedziałem — przyjdę, bo Iwan Bloch 
zawsze był mi życzliwy, a raz nawet za darmo 
powałę mi pobielił.

— Oczekuję więc pana napewno.
We czwartek tedy poszedłem. Tłum ludzi 

był już zgromadzony, przeważnie krewnych, 
a między nimi szwagier zmarłego, o wyglądzie 
niesympatycznym, ze szpiczastemi wąsami. Usa­
dowił się wprost naprzeciw melon? i zjadał go 
powoli, krając scyzorykiem plaster po plastrze.

Ja tymczasem wypiłem szklaneczkę herbaty 
j nie miałem wcale ochoty na drugą, tembardziej, 
że herbata nie była najlepsza: miała zapach 
miotły, gdy się próbowało jej aromat. Ująłem 
szklankę i energicznie odsunąłem ją na bok, 
jak gdy się chce posłać coś do djabła. Jakby,

na złość stała obok cukiernica i szklanka moja 
brzękła, uderzywszy o jej ueho. Myślałem, że 
nikt tego nie zauważył, gdy w tem wdowa za­
pytała.

— Zdaje mi się, że zbiłeś pan szklankę ?
— Drobnostka, szklanka ma tylko rysę, ła­

skawa pani Bloehinowa, będzie mogła jeszeze 
służvć przez jakiś czas — odrzekłem
Ale tu szwagier, który obżerał się melonem, 
podniósł głos :

— Jak możesz pan mówić, że to drobnostka ? 
Ładna drobnostka ! Wdowa zaprasza pana do 
siebie, a pan niszczy jej naczynie

Wdowa Blochin ogląda szklankę i wpada 
w coraz większą złość

— To prawdziwa ruina dla gospodarstwa, 
gdy się im bije szklanki. Ładnieby to było : 
jeden gość zbije szklankę, drugi ułamie kran 
od samowara, trzeci schowa do kieszeni ser­
wetkę No dobrzebyśmy wkońcu wyglądali.

Szwagier, pasożyt, przerywa jej:
— Krótko mówiąc, jestem zdania, że takim 

gościom należałoby poprostu gębę rozbić melonem.
Zbladłem okropnie i rzekłem:
— O urażasz mie pan panie szwagrze mó 

wiąc o rozbiciu gęby. Własnej matce nie po­
zwoliłbym rozbić sobie twarzy melonem. Á zresztą 
niech pan wie... tę herbatę czuć miotłą... i to 
ma być proszona herbata ! Miotłę przecież mogę 
wąchać w domu.. Wasza, świńska, bardzo, na­
leżałoby zbić nie jedną ale trzy szklanki i fili­
żankę do tego a i tego byłoby jeszcze za mało.

Na to rozpoczęli straszliwie wrzeszczeć. Naa 
bardziej darł sie szwagier ; zdaje się, że wod- 
z melonu podeszła mu do głowy. Wdowa trzę 
sła się z wściekłości :

— Dotychczas nigdy jeszcze nie kładłam 
miotły do herbaty. Może to u siebie w domu 
robicie i potem zarzucacie to innym porządnym 
ludziom Malarz Iwan Blochim z pewnością na 
te słowa w grobie się obraca... Ja ci tego nie 
daruję, łotrze jeden!

Nie odpowiedziałem nic na to, tylko splu­
nąłem i szybko się wymknąłem.

W dwa tygodn;e potem otrzymałem wezwa­
nie do sądu w sprawie wdowy Blochinowej.

Zjawiłem się i byłem zdumiony. Sędzia zba­
dał rzecz i rzekł:

— Zapłać pan tej kobiecie tych dwadzieścia 
kopiejek i wynoś się pan !

— Nie wzbraniałem się zapłacić żadnej 
kwoty, domagałem się tylko a to z zasady, by 
mi zwrócono pękniętą szklankę.

— Weź ją sobie —rzekła wdowa— udław 
się nią I

Nazajutrz zjawił się u mnie dozorca jej domu 
z szklanką, która już w trzech miejscach była 
pęknięta.

Kazałem tej djablicy powiedzieć, że teraz 
na śmierć ją zadręczać będę sądami, bo teraz 
mogę skarżyć ją nawet do Najwyższego Try­
bunału o nowe uszkodzenie szklanki, która po­
winna była mieć tylko jedną rysę.
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„Dom Polski“ w Morawskiej Ostrawie.
Początki Stowarzyszenia i coś z hlstorji Polaków.

Przed 50-ciu laty ziemia morawska była 
ugorem etnicznym, na którym zmagała się sła­
ba podówczas kultura czeska z zasiedziałą, sil­
ną kulturrą niemiecką. Kto tu lepiej orał i sial, 
ten obecnie zbiera.

Przy spisie ludności w r. 1880 nawet 1890 
słowiańscy Morawianie podawali nagmin­
nie język towarzyski morawski w odróżnieniu 
od czeskiego. Do Czechów odnosili się wogóle 
nieprzychylnie. Czeska ekspansja narodowa 
prąca bezkompromisowo ku wschodowi, prze­
chodziła nad tym antagonizmem do poiządku 
dziennego. W walce kulturalnej odzyskiwali 
Czesi gminę za gminą na Morawie, w Śląsku 
opawskim i cieszyńskim. Zastawili się dopiero 
u granicy dzierżaw śląsko-polskich, w Cieszyń­
skim, gdzie dalsze zdobywanie przebojem i 
fortelami spotkało się już z oporem nieprze­
zwyciężonym. Ludność po lewo Ostrawicy 
mówiła narzeczem przejściowem z czeskiego 
do polskiego, po prawo Ostrawicy narzeczem 
polskiem z naleciałościami morawskiemi. Na­
rzecze mieściło polskie formy gramatyczne I 
polskie miękczenia głosek. Starzy posługiwali 
się jeszcze kancjonałami morawskiemi, pisa- 
nerni szwabachem lub naginali wyrazy według 
polskiej wymowy, natomiast młodzież kształ­
ciła się już na latinice i czeskiej pisowni. Ta 
ludność na ogół wyrażała się po polsku a czuła 
i myślała po morawsku —, obecnie już tylko po 
czesku. Kultura materjalna prądziła od zacho­
du i ona to powodowała powyższą ewolucję 
— nad Ostrawicą.

Gospodarczo polityczna bramą wpadową 
czeską do Śląska cieszyńskiego był nie tyle 
Frýdek z Mistkem, jak właściwie Ostrawa, 
prowincjonalny austrjacki ośrodek handlowo 
przemysłowy. Obok ciężkiego przemysłu wę­
glowego i żelaznego wyrastał jeszcze różno- 
lity przemysł przetwórczy. Prócz personálu 
prowadzącego, potrzeba było jeszcze licznych 
ląk do pracy fizycznej a ponieważ Morawianie 
nie mogli podołać zapotrzebowaniu, spraszano 
w pierwszym rzędzie śląskich Polaków, wresz 
cie i Polaków galicyjskich. Pierwsi byli piś­
mienni, drudzy z małymi wyjątkami niegra- 
motni. Galicja miała wówczas około 80% anal­
fabeto v narodowo i społecznie nieuświadomio­
nych. Za Ślązaków płacono werbownikom po 
5 reńskich, za Galicjan po 10. Werbownikami 
byli z początku morawscy sztygarowic, póź­
niej polscy. Germanizatorom administrując /m 
niemieckim kapitałem milszym był robotnik 
galicyjski, bo on stawiał mniejsze wymagania 
zarobkowe i bez skrupułu zapychał niemiec­
kie szkoły dziećmi swojemi. Niemcy byli wów­
czas beati possidents — ulicy proletariackiej, 
na której im podówczas zależało, oni jeszcze 
nie mieli, ale mieć pragnęli kosztem ludności 
polskiej i gdzie się dało — morawskiej. Dalszy 
werbunek Polaków ze Śląska i Galicji odbywał 
się już sugestywnie i bezpłatnie. Wytwarzali 
oni Morawianom konkurencję zarobkową, oraz 
niebezpieczeństwo narodowe. Brali udział w 
demonstracjach niemieckich przeciw Czechom 
i Morawianom i pomagali Niemcom do zdoby­
wania zarządów gminnych, przyczem posiłko­
wani byli Żydami z Galicji. Przewodzili im 
jawnie bądź z ukrycia polscy inżynierowie na 
rozkaz dysponentów kapitału niemieckiego. Na 
miedzy etnicznej wyrosła teraz nienawiść naro­
dowa, waśń słowiańska. Morawianie czują się 
już Czechami, bo tylko jeszcze nieopatrzna 
garść podaje w r. 1890 ten język towarzyski 
morawski, natomiast w lQ00 już wyłącznie 
czeski.

Początki roboty oświatowej.
W latach 1892 i 1893 powstają samodzielne 

stowarzyszenia w Michalkowicach i Mor. 
Ostrawie pod nazwą „Czytelnia“. Z braku re­
feratów i zachęty książkowej, czytało się w 
tych czytelniach przeważnie na szklankach, 
kieliszkach, marjaszkach i tarokach. Dwa, trzy 
przedstawienia teatralne w roku inscenizowa­
ne zawsze przez ofiarnych sztygarów i rze­
mieślników polskich — to już był cały ruch 
oświatowy. Wprawdzie inżynierowie nasi ra­
towali deficyty, niemniej ogoł polski, ciężko 
pracujący stronił od obu stowarzyszeń, bo nie 
miał tamże oparcia w walce o zdobycze spo­

łeczne. W r. 1898 założono w Mor. Ostrawie 
Koło krakowskiego T. S. L., przy pomocy rę­
kodzielników polskich. Praca oświatowa we­
szła na właściwy tor. Teraz już garną się ro­
botnicy i Koło w niespełna trzy lata liczy już 
ponad 500 członków. A jednak dziesiątki ty­
sięcy proletarjatu polskiego wycierało wów­
czas nietylko niemieckie, lecz już i czeskie pro 
gi. Z trudem dziś niezrozumiałym wywalczył 
w latach 90-tych młody wówczas agitator P. 
F. S. D. to w. Tadeusz Reger prawo języka 
polskiego w czeskich organizacjach socjalno- 
demokratycznych. To dlatego tak trudno się 
wiodło, ponieważ do waśni słov\ iańskiej doda­
wało paliwa wówczas carofilskie stronnictwo 
młodoczeskie, obecnie „narodili demokracie“.

Nie czekano.
By snadź było można uratować od wyna­

rodowienia bodaj część dusz polskich i u bramy 
morawskiej powstrzymać propagandę caratu, 
gorszego od Prusaka, gnębiciela polskości — 
bo nawet omijającego pozory prawda — posta­
nowiono założyć stowarzyszenie, którego ce­
lem byłoby wybudowanie Domu Polskiego w 
Mor. Ostrawie. Dom Polski miał być ośrodkiem 
polskości promieniującym ożywczo na rzesze 
polskie tubylcze i przybyłe. Od słowa przyszło 
do czynu. Duszą, przedsięwzięcia był lekarz 
dr. Seidl. Stali mu wiernie po boku: nauczyciel 
Słowik i konstruktor budowlany Badowski. 
Założono stowarzyszenie i zarejestrowano je 
w sadzie handlowym w r. 1899. Skład dyrekcji 
był następujący: Dr. Wacław Seidl, prezes; 
Józef Dziewulski, zastępca; Andrzej Słowik, 
sekretarz; Franciszek Friedel, skarbnik; Jan 
Ohoński, gospodarz; Stanisław Badowski, czło­
nek zastępstwa i kontrolor techniczny. Przyj­
mowano licznych członków, wydano odezwę 
do społeczeństwa, zakupiono parcelę i rozdano 
roboty na podstawie ofert. Plany Domu wygo­
tował konstruktor Badowski a przeprowadził 
je architekt Felix. Kosztorys- preliminowany na 
120.000 K austr. przekroczon« o 150% i to było 
przyczyną niepowodzenia Domu w dalszych 
latach.

Niepowodzenia „Domu Polskiego“.
Składki zebrane na cel wybudowania Domu 

Polskiego i udziały członków wystarczyły, jak 
to już powiedzieliśmy, zaledwie na pokrycie 
małej części nakładu, połączonego z budową, 
dlatego też musiano zaciągnąć pożyczki hipo­
teczne, a ponieważ na oprocentowanie i amor­
tyzację dochody bieżące nie wystarczały, mu- 
siala Dyrekcja Domu Polskiego walczyć z tru­
dnościami finansowemi, które zagrażały często 
jego egzystencji. Kiedy jedni na napór niektó­
rych wierzycieli, chcieli Dom Polski wystawić, 
na sprzedaż sądową, znaleźli się w społeczeń­
stwie polskiem tacy ludzie, którzy przyczynili 
się do uratowania tej dla polskiej ludności tak 
ważnej placówki. Stworzono tak zw. „Komitet 
ratunkowy“. Hrabia Zamojski, prof. O. Bujwid, 
dr. Bednarski z Kra"kowa, zajęli się sanacją 
stowarzyszenia i dostarczyli potrzebnej po- 
życzki na pokrycie pretensji ówczesnych wie­
rzycieli.

Podczas wojny.
W czasie wojny światowej prowadził prze­

wodnictwo Stowarzyszenia dyrektor ówczesnej 
szkoły powstałej przez T. S. L. p. Józef Woy- 
narowski. Wówczas przykupiono parcelę obok 
Domu Polskiego leżącą, w zamiarze wybudo­
wania na tej parceli polskiej szkoły. Ze wzglę­
du na brak środków pieniężnych nie można 
było zrealizować projektu budowy szkoły i 
dlatego przeprowadzono w Domu Polskim od­
powiednie adaptacje i umieszczono w jednej 
połowie tegoż Domu Polskiego szkołę ludową 
i wydziałową, która mieści się tam aż do dnia 
dzisiejszego. Polska szkoła utrzymywnaa była 
aż do roku 1918 przez „Towarzystwo Szkoły 
Ludowej“, poczem przewziął utrzymywanie jej 
nowo utworzony „Polski Związek Szkolny“ na 
Morawach, a później w porozumieniu z tym 
związkiem przewzięła ją pod swoją opiekę „Ma­
cierz Szkolna“, która ją utrzymuje aż do dziś.

Blisko upadku.
Po odejściu p. Woynarowskiego do Polski 

był przewodniczącym Dyrekcji śp. Franciszek

Lisztwan. Wówczas finansowe położenie sto­
warzyszenia było znowu bardzo niekorzystne, 
albow leni dom, który był już starszy, wyma­
ga' kosztownych napraw i adaptacji, zaś z 
dii.giej strony podług nowych ustaw podatko- 
v\ ych, nałożono wielkie podatki na stowar :y- 
s/enie, tak. że długi stowarzyszenia okropnie 
wzrosły. Do tego, w czasie plebiscytu na Ślą­
sku umieszczono tam przez dłuższy czas przy­
byłych tutaj z polskiej części Śląska ucieki­
nierów, przez co Dom Polski został doszczę­
tnie zrujnowany i wymagał bezwarunkowo ko­
sztownych napraw.

Doszło przytem do nieporozumień na wal­
nych zgromadzeniach. Jedna część członków 
I >y rekcji nosiła się z zamiarem sprzedaży Do­
mu Polskiego. Wyłoniła się kwestja odstąpienia 
tego domu na umieszczenie w nim Konsulatu 
Polskiego, a później na odstąpienie go w cało­
ści Macierzy Szkolnej. Wykazało się jednak, 
że dom na pomieszczenie konsulatu się niena- 
daje, a Macierz Szkolna miałaby z przewzię- 
ciem tegoż wielkie ciężary, tak, że żadnego z 
tych projektów nie uskuteczniono.

Wysiłkiem tow. Chobota uratowano polską 
placówkę.

W roku 1924, po dwukrotnie odroczonem 
walnem zgromadzeniu została wybrana nowa 
Dyrekcja , której przewodniczącym wybrano 
tow. Emanuela Chobota. Tenże zabrał się do 

i przeprowadzenia sanacji w stowarzyszeniu i 
usunął niedomagania administracji. Przedsię­
wzięcie mu się też powiodło, tak, że w krót­
kim czasie stowarzyszenie stanęło na dobrych 
podstawach i dzisiaj stan stowarzyszenia jest 
pod względem finansowym zabezpieczony i ma 
najlepsze widoki na przyszłość. Niedomagania 
administracji zostały usunięte, statut został 
zmieniony i przystosowany do praktycznych 
potrzeb, przyczem długi zostały po nawiększej 
części wyrównane.

Komu służy Dom Polski?
Dziś Dom Polski jest chlubą tutejszej pol­

skiej ludności i centrum polskich organizacji 
i polskiego ruchu w ostrawskiem wogóle. W 
1 łomu Polskim mieści się w dalszym ciągu w 
jednej części polska szkoła ludowa i wydzia­
łowa, prowadzona przez Macierz Szkolną, w 
drugiej połowie restauiacja z salą, sceną oraz 
ubikacjami dla stowarzyszeń. W Domu Polskim 
mają swoją siedzibę następujące polskie stowa­
rzyszenia: Polski Związek Szkolny na Mora­
wach, Polska Kasa Zaliczkowa, Polskie Stów, 
robotnicze oświatowo-gimn. „Siła“, Stowarz. 
Harcerzy Polskich Polska Socjalistyczna Partia 
Robotnicza, Stowarzyszenie polityczne „Na­
przód“, czytelnia i biblioteka polska oraz To­
warzystwo handlowo-przemysłowe polskich 
rzemieślników.

Wszystkie te stowarzyszenia urządzają swe 
zebrania, odczyty i przedstawienia teatralne w 
ubikacjach Domu Polskiego. W ogrodzie Domu 
mieści się kręgielnia, gdzie podczas lata odby­
wają się festyny wymienionych organizacji.
Obecny stan Domu Polskiego i skład Dyrekcji.

Stan stowarzyszenia przedstawia się wed­
ług bilansu za rok obrotowy następująco:

Stowarzyszenie posiada 103 członków z 
pełnemi udziałami. Wypłacone udziały człon­
ków wynoszą 10.300 Kcz, zaś fundusz rezer­
wowy wynosi około 100.000 Kcz, podczas kie­
dy zaciągnięte długi hipoteczne wynoszą okrą­
gło tylko 95.0ÙU Kcz.

Skład Dyrekcji obecnej jest następujący: 
przewodniczący Emanuel Chobot, sekretarz 
Marjan Pawełek, skarbnik Franciszek Mika, 
zastępca Rudolf Knab.

W skład Rady Organizacyjnej wchodzą: 
jako przewodn. dr. B. Grynzweig-Grulewski, 
sekretarz Andrzej Słowik, dalej członkowie: 
Lizak Ludwik, Stefan Gajger, Jan Kunz, dr. Al. 
Pokorny i Józef Serwatka.

Te kilka uwag z okazji 30-letniej rocznicy 
istnienia „Domu Polskiego“ w Mor. Ostrawie 
kreślimy po to, żeby dowieść, że ofiarny wy­
siłek nigdy na marne nie idzie. „Domu Pol­
skiego“ strzec należy nadal jak oka w głowie.
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1000 Kcz
nagrody otrzyma ten, kto udowodni któremu z członków 
Związku Metalowców w Trzyńcu, że ma coś wspólnego 
z ulotnikiem ,,Śląscy robotnicy hut trzynieckich“, który wy­
dany został przez jakąś zgraję „Volební výbor v Třinci“.

Nie mamy rue wspólnego z tym ulotnikiem ani z fa­
szystami.

Głosujcie tylko na Związek Metalowców Nr. 7.
Zarząd Związku łletaloicców 

w Trzyńcu

Rewolucja „na raty“.
Wszystkiego już próbowali nasi komuniści. 

Niedawno przed wyborami do Rady fabrycznej 
w Trzyńcu rozpoczęli wielką akcję, że dostar­
czą przez firme prywatną, przez prywatnego 
agcnta-pośrednika tanie ubrania i tym podobne 
rzeczy robotnikom, ale robotnicy mieli zapłatę 
za te towary pozwolić sobie obciągać w hucie 
„na raty“, aby agenci i poszczególni komuniści 
mieli zapewniony pieniądz i procenta od robo­
tników. Ale tym samym robotnikom tak nie­
dowierzają, że chcą od nich pieniądz zapěv. ni 
sobie przez dyrekcję huty. Jest to stary system, 
przeciwko któremu organizacje zawodowe zaw­
sze walczyły, to też Związek Metalowców w 
Trzyńcu wobec tej sprawy złożył na jednem 
z ostatnich posiedzeń następującą

DEKLARACJĘ:
Zastępcy Związku Metalowców i Rady fa­

brycznej huty żelaza w Trzyńcu wobec żąda­
nia komunistycznych członków Rady fabrycz­
nej, że robotnikom huty dostarczą za pośred­
nictwem firmy prywatnej Nemećek tanie, towa­
ry tekstylne, oświadczają, że sprawie do­
starczania tanich — ale dobrych —. towarów 
tekstylnych nie chcą się przeciwstawiać, acz­
kolwiek i w tym wypadku muszą członkom 
komunistycznym zwrócić uwagę, że robotni­
kom stoją do dyspozycji stowarzyszenia spo­
żywcze, a że komunistyczni członkowie, jako 
spółdzielcy, jakiemi się w swoich czasopismach 
zawsze reklamują, mieliby obowiązek porozu­
mienia się w pierwszym rzędzie ze stowarzy­
szeniami spożywczemi, aby te, jeżeli towar jest 
dobry i tani (za jaki się go reklamuje) porozu­
miały się z firmą wprost i robotnikom tylko 
z koniecznemi kosztami pokrycia reżji towai y 
te odsprzedawały,- a nie dopiero — jak widać 
z ogłoszeń i ulotników — za pośrednictwem 
jakiegoś zastępcy z Frysztatu a potem przez 
Radę fabryczną.

Członkowie Rady fabrycznej huty żelaza w 
Trzyńcu z ramienia Związku Metalowców sta­
wiają się jednakowoż stanowczo przeciw temu, 
żeby robotnikom huty za kupiony towar sałatę 
ściągano ratami za pośrednictwem dyrekcji 
huty.

Od dawien dawna organizacje robotnicze 
walczyły przeciwko tego rodzaju systemowi 
wiązania rąk robotnikom i ich rodzinom, bo 
system ten zgóry wiąże robotnika do miejsca 
zatrudnienia, bez względu na warunki pracy 
i płacy.

Każdemu robotnikowi pamiętne są dawne 
konsuiny pańskie, kiedy robotnik, biorący na 
„gebeno“, w wielu wypadkach miesiąc za mie­
siącem. ba latami całemi, nie ujrzał grosza ze 
swego zarobku, bo z miesiąca na miesiąc wy­
kazywano mu w konsumie pańskim „rest“. Ten 
system należy do przeszłości i obecnie tem- 
bardziej przeciwstawiamy się przeciwko po­
nownemu wprowadzeniu go w życie.

Jeżeli chcą to niektórzy robotnicy uczynić 
pojedyńczo i u prywatnych kupców brać to­
wary „na raty“ nie mamy nic przeciwko temu.

Zgóry odpieramy argument, któryby prze­
ciwko nam chciano używać, że przez r>obiera- 
nie wspomnianych towarów „na raty“ wyka- 
zanoby przedsiębiorcy, względnie dyrekcji, jak 
wielka nędza istnieje wśród robotników i ich 
rodzin, bo taki argument może wystarczyć 
jedynie dla naiwnych, którzy zapomnieli, że 
dawniej taki sam system brania towarów na 
„gebeno“ w pańskich konsumach i staly „rest“ 
jeszcze dobitniej wykazywał nędzę wśród ro­
botników, a jednak przedsiębiorcy nie popra­
wili losu robotników ' przez podwyższenie im 
zarobków, lecz kiepskie zarobki musieli sobie 
robotnicy poprawiać sami, zapomocą budowa­
nia silnych organizacji zawodowych.

Jeżeli dziś powtarzają się podobne warun­
ki, należy to przypisać rozbiciu silnych daw­
niej jednolitych klasowych organizacji zawo­
dowych i z tego wynikłej słabości robotników 
do jakiejkolwiek akcji.

Stoimy na stanowisku z - przeświadczenia i 
wołamy do wszystkich robotników huty trzy- 
nieckiej; Nie pobieraniem towarów „na raty“, 
ale jedynie porzuceninem rozbijania ruchu ro­
botniczego, porzuceniem obojętności wobec 
własnych spraw i wytworzeniem ponownie 
jednolitego, silnego zawodowego Związku Me­
talowców i usilną pracą nad poprawą sytuacji

gospodarczej, mogą sobie robotnicy poprawić 
swój własny los!

Do tej pracy wspólnej wzywamy cały ogół 
robotników hut trzynieckich!

W jedności organizacyjnej nasza siła i po­
prawa bytu!

Bezmyślna komb naeja.
W poniedziałek upłynęły dwa tygodnie, gdy 

już w całej republice wiedziano powszechnie, 
że blok rządzącej koalicji burżuazyjnej został 
przy wyborach pobity, a lewica osiągnęła nie 
spodziewanie wielkie sukcesy. Każdy bez kom­
binacji zrozumiał, że według woli ludu dotych­
czasowy blok rządzący powinien raz wraz zni­
knąć z widowni.

Jednak burżuazja czepia się władzy i trudno 
jej oderwać się od żłobu, z którego sjiożywa 
łakomie niezmiernie dużo kosztem ludu pracu­
jącego. I dlatego jej głowa, tymczasowy pre­
zydent ministrów nadal kombinuje na rzecz no 
wej koalicji burżuazyjnej, któreto kombinacje 
określić można jedynie jako bezmyślne.

Bezmyślne dlatego, albowiem uda mu się 
zlepić 13 grup i grupek poselskich, składają­
cych się z 1 lub 2 posłów aż do partji Udrżala 
z 46 posłami agrarnymi na czele. — Czy takie 
rządy byłyby możliwe? laka koalicja liczyła­
by 153 na 300 posłów, więc ledwie trzech po­
słów większości. Oprócz tego Udrżal poluje na 
Węgrów i niemieckich nacjonałów z 15 posła­
mi, aby mieć 168 posłów. A Hlinka, Węgrzy i 
ci niemieccy nacjonaliści stawiają przecież wa 
runki niełatwe, nie możliwe dla państwowości. 
A jak rządzić, jak przeprowadzić jakąś ustawę, 
jeżeli trzeba kombinacji i zgody aż piętnastu 
przewodniczących klubów i grupek z jednym 
lub dwoma posłami? Naiwność! Stříbrný, Gaj­
da itp. będą stawiali warunki. Z każdym bę­
dzie musiał Udrżal osobiście konferować i u- 
zyskać ich zgodę. Więc nie można oczekiwać, 
aby w taki sposób zestawiona koalicja burżua- 
zyjna była zdolną do życia.

■Socjaliści mogą wobec tego wyczekiwać 
spokojnie. 1 ze stanowiska wszystkich partyj 
socjalistycznych, też i czeskich socjalistów na­
rodowych, wynika-, że wyczekują, że im się 
nie śpieszy. Więc też nie można się dziwić, je­
żeli taka sytuacja sprawia prasie burżuazyjnej 
podłoże do najdzikszych pomysłów i sensacji 
o udziale socjalistów w rządzie. Nie należy się 
niepokoić! Socjaliści nie noszą się z zamiarem 
sanowania bloku koalicji burżuazyjnej.

Zdaje się, że jeszcze potrWa kilka dni zanim 
los bezmyślnych kombinacyj p Udrżala zosta­
li i ostatecznie przypieczętowany.

Przegląd polityczny.
O nowy rząd. W sprawie utworzenia no­

wego rządu toczą się pertraktacje pomiędzy 
przedstawicielami stronnictw. Czescy soc. dem- 
wstąpienie do rządu użal' żniają od spełnienia 
pewnych warunków.

Zwycięski pochód socjalizmu. Na wszyst­
kich nieomal kopalniach polskiego Górnego 
Śląska przy wyborach do rad zakładowych w 
bieżącym roku odnieśli zwycięstwo socjaliści. 
Organizacje klerykałne poniosły klęskę, gdy 
komunistów tu prawie niema.

„Reichstag“ zostanie zwołany na 27 listo­
pada. Kanclerz Rzeszy niemieckiej tow. Muel­
ler odbył z przewodniczącymi frakcji parla­

mentarnych naradę, na której ustalono zwołać 
parlament na 27 listopada. Na porządku dzien­
nym postawione będą: projekt ustawy o ochro 
nie republiki i plebiscyt w sprawie planu Youn- 
ga, aby parlament ten plan mógł ratyfikować, 
tj. przyjąć i zatwierdzić.

Klęska nacjonalistów w Badenji. Akurat w 
tą samą niedzielę, co u nas odbywały się wy­
bory do sejmu badeńskiego w Niemczech, przy 
których przegrali nacjonaliści. Stracili 60.000 
głosów i 6 mandatów. Lewica otrzymała swój 
stan posiadania.

Przy wyborach na Litwie zwycięstwo od­
niosły mniejszości narodowe, w szczególności 
Polacy, potem Żydzi.

Dyktator kradł pieniądze. Kiedy Waldcma- 
ras, jako dyktator Litwy musiał ustąpić, po­
hraj sobie 2 miljony litów z funduszu dyspozy­
cyjnego, za co obecnie stanie przed sądem. 
Również z powodu tej defraudacji jak i z wielu 
innych jeszcze przyczyn, nie przyjęto Walde- 
marasa w poczet grona profesorów uniwersy­
teckich, z którego poszedł na dyktatora.

Stopniowa likwidacja dyktatury w Hisz­
panii. Rada gabinetowa postanowiła onegdaj 
przejść od dyktatury do ustroju normalnego, 
przy porozumieniu związków patriotycznych- 
W tym celu przygotowuje premjcr plan syste­
matycznego cofania się na rzecz Zgromadzenia 
Narodowego, mające być zwołane w styczniu.

Arabowie i Żydzi. Arabowie nadal zabra­
niają Żydom modlitwy przy „ścianie płaczu“. 
W tej sprawie obradował kongres w Jerozoli­
mie wszystkich stronnictw arabskich, na któ- 
1 vm domagano się cofnięcia ze strony rządu 
Anglji koncesji uczynionej Żydom, w przeciw­
nym razie zagrożono niepłaceniem podatków.

Jeszcze Chiny. Z Pekinu donoszą, że pozy­
cje powstańców Fenga zostały przełamane, 
17.000 żołnierzy wzięto do niewoli, pozostali 
powstańcy chwytają się ucieczki, tak iż uwa­
żają rewoltę Fenga za skończoną. Wojska rzą­
dowe zajęły Czangczau.

Kim właściwie jesteśmy?
Być socjalistą, znaczy być człowiekiem 

wszechstronnie uświadomionym i zdążać do 
przemiany obecnego ustroju własności prywa­
tnej na ustrój bezwłasnościowy, spółdzielczej 
wymiany towarów i równości obywatelskiej. 
Dziś żyjemy w ustroju kapitalistycznym, któ­
rego najgłówniejszą cechą jest ucisk mas pod 
względem politycznym, narodowym, kultural­
nym i ekonomicznym. Ten ustrój chcą socja­
liści zamienić na socjalistyczny, w którymby 
nie było podziału społeczeństwa na klasy, ja­
kiegokolwiek ucisku, nietolerancji religijnej, czy 
narodowej, wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych, 
oraz panujących i poddanych. Do tego celu dą­
żą socjaliści przez walkę klasową, poprzez sto­
pniowe podnoszenie stopy życiowej robotnika, 
przez usuwanie prywatnej wymiany towarów, 
przez uspołecznianie narzędzi pracy, drogą 
obejmowania rządów w państwach, drogą li­
kwidacji pozostałości imperjalistyczno-military- 
stycznych. stojących na przeszkodzie brater­
stwa międzynarodowego przez podnoszenie 
kultury i cywilizacji narodów

Zaledwie pół wieku upłynęło od chwili po­
wstania idei nowoczesnego Socjalizmu, a po­
czynione już kroki w kierunku realizacji pro­
gramu socjalistycznego są ogromne. Jesteśmy 
z dniem każdym bliżej ostatecznego celu.

Świat kapitalistyczny więc przeląkł się *
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nych do głosowania. A socjaliści narodowi i 
wszechniemcy, którzy przy wyborach do par­
lamentu otrzymali razem 7 miljonów głosów, 
a obecnie zebrali zaledwie 4 rniljony podpisów, 
już ponieśli klęskę, tracąc blisko połowę gło­
sów. A ci sami ludzie, którzy obecnie odmó­
wili podpisów, odmówią też i udziału w roz­
strzygające™ głosowaniu — więc cała akcja 
odwetowa spaliła na panewce. 90% obywateli 
Rzeszy niemieckiej odmówiło swego udziału 
w tej zbrodniczej hecy, dając dowód, że chce 
pokoju i pracy. Tylko jedna dziesiąta część 
ludności stanęła za warchołami krwawego wi­
dma przedwojenych Niemiec.

począł wstrzymywać nieunikniony i stały po­
chód Socjalizmu. Kapitalizm do walki z socja­
lizmem zaprzągnął kler. Poczęły się rodzić 
najrozmaitszego rodzaju organizacje, mające na 
celu zu alczanie socjalistów. Po wojnie pow­
stał nowy potwór, mający wstrzymać zwy­
cięski pochód Socjalizmu —. bolszewizm. Za­
daniem bolszewizmu, to jest komunistów, są 
radykalne posunięcia, kompromitujące na ko­
rzyść kapitału ideę socjalistyczną. Dowód z 
Rosji sowieckiej.

Ażeby masy odciągnąć od socjalistów, kle- 
rykah stale podnoszą bezbożność tychże, ba. 
nawet zarzucają nam walkę z religją. Nasze 
stanowisko odnośnie religji, jako całkiem pry­
watnej rzeczy sumienia każdego człowieka, 
dostatecznie już wyświetliliśmy. Będziemy to 
jeszcze w dalszym ciągu robić przy nadarzają­
cych się sposobnościach.

Zrobiono nam teraz atoli zgoła odmienny 
zarzut i to ze strony komunistów. Mianowicie 
według komunistów jesteśmy sojusznikami 
klerykałów itp. Patrzcie „Głos Robotniczy“, 
organ p- Śliwki! Tam aż roi się od takich za­
rzutów

Kim właściwie jesteśmy? takie pytanie 
stawia sobie dziś każdy robotnik. Urabia się 
szczęśliwym trafem całkiem rozumne przeko­
nanie, że jesteśmy niewygodni pachołkom ka­
pitalistycznym ze wszech stron. Zwalczają nas 
wobec tego jednako ordynarnie klerykaii oraz 
komuniści, bo się nas boją, bo nie chcą spra­
wiedliwości na świecie. To ich zwalczanie so­
cjalistów dowodzi słuszności po naszej stronie. 
Każdy przeto robotnik niech osądzi naszą po­
zycję i naszą sprawę- Niechybnie potem zawita 
w nasze szeregi. 

Pismo tow. posła Chobota.
Tow. Chobot, wybrany posłem, spotkał się 

z bardzo licznemi gratulacjami ustnemi i pisem- 
nemi. Nictylko z kraju dostał tow. Chobot ży­
czenia. Z Polski również nadesłano mu listy, 
miedzy któremi na uwagę zasługują pisma tow. 
Regera i Macheja za ÜKR. PPS- z Cieszyna, 
jak też tow dra Kunickiego. Otrzymujemy te­
raz od tow. posła Chobota pismo tej treści:

Mor. Ostrawa, 10 listopada 1929.
Z okazji wyboru mnie na posła, wielka ilość 

towarzyszów i przyjaciół złożyła mi gratulacje, 
na które pojedynczo odpowiadać nie mogę. 
Wobec tego z tego miejsca dziękuję wszystkim 
za okazaną mi sympatję, przyrzekając wytrwać 
w pracy na nowym posterunku.

Chobot Emanuel.

„II. Kurjer Codzienny“ 
sprostował.

Nadesłane do „II. Kurjera Codz.“ w Krako­
wie sprostowanie w sprawie Komitetu między­
partyjnego zostało zamieszczone w tem piśmie 
w nr. 304 z dnia 7 listopada br., tak, że nasze 
stanowisko zostało wszechstronnie wyświetlo­
ne. ku zadowoleniu polskich robotników. Wy­
skoki „11. Kur. Codz.“ napiętnowała też prasa 
socjalistyczna w Polsce.

Tymczasem „Głos Robotniczy“ znów okła­
mał swoich czytelników, pisząc o socjal-faszy- 
stach pod tyt.: „Jak się żerą“. Kłamstwo bo 
wiem to chleb komunistów, bez jakiego musie- 
hby umierać.

Klęska odwetowców 
niemieckich.

Gdy rząd niemiecki przyjął plan spłat dłu­
gów i odszkodowań niemieckich według planu 
Younga, reakcyjni nacjonaliści i monarchiści 
rozpoczęli przeciwko temu demagogiczną kani- 
panję. Z kapitalistą Huggenbcrgiem na czele 
sypnął kapitalizm nacjonalistyczny i nionarchi- 
styczny hojnie pieniędzy na akcję, ażeby lud 
niemiecki odrzucił plan Younga i gotował się 
do wielkiej wojny odwetowej Niemiec z ca­
łym światem. Według konstytucji zebrali om 
podpisy, potrzebne do żądania plebiscytu ludo­
wego za odrzuceniem planu Younga. Do żą­
dania potrzeba jednej dziesiątej części podpi­
sów wszystkich wyborców. I z wielkim tru­
dem, przy pomocy kapitału, osiągnęli owe po­
trzebne 4,136.384 podpisów wobec 41,019.181 
uprawnionych do głosowania, czyli 10 08%.

Więc żądanie glosowania, chociaż bardzo małą 
ilością głosów ponad przepisana sumę, ale jed­
nak zostało przyjęte.

Jednak w kolach politycznych Niemiec nie
łamią sobie wcale głów nad tym „sukcesem“ 
Huggenberga. Jest bowiem wykluczone, ażeby 
przeciwnicy planu Younga przy rozstrzygają- 
cem glosowaniu ludowem osiągnęli przepisaną
większość. Nasamprzód to „żądanie“ musi zo­
stać wniesione do rady państwa i parlamentu, 
gdzie rzeczywiście zostanie odrzucone. Jeżeli
Hi'ggenbergowcy będą dalej trwać przy swym
planie, wówczas rozstrzygną wyborcy głoso­
waniem. W tem głosowaniu musi wziąść udział
połowa, czyli przeszło 20‘5 miljona uprawnio-

Dwanaście lat bolszewickiej dyktatury 
nad proletarjatem.

W „Głosie“ p. Śliwki czytamy, że w tych 
dniach upływa 12 lat istnienia Rosji sowieckiej. 
Oczywista rzecz, że „Głos Śliwki“ nie mógł 
z tej okazji nie nawymyślać „socjalfaszystom“ 
oraz wyśpiewać litanję hymnów na cześć ro­
syjskich chlebodawców. Taki to już jego tem­
perament.

Zadziwiające atoli jest, że pomimo tak wiel­
kiej dobroci w Rosji a ucisku u nas, nasi ko­
muniści, psioczący na „socjalfaszystów“, nie 
przeniosą się na stale do błogosławionego raju 
dyktatorów. Wolą jeno jakoś nasz lud bała­
mucić i żyć groszem ropotnika, aniżeli jechać 
hen do Moskwy lub Leningradu. My wiemy 

proletariatem. Rozwiązano wszelkie stowarzy­
szenia robotnicze, partje i związki a rozkazano 
należeć jedynie do bolszewików. Opornych cze­
kał kryminał lub wygnanie. Zduszono ruch so­
cjalistyczny a droga „Nep“u wprowadzono do 
Rosji prywatny kapitalizm z powrotem. Masy 
chłopskie i robotnicze obarczono ciężarem po­
datków, za które trzecia międzynarodówka 
bolszewizuje — oczywiście bezskutecznie — 
Europę. W Rosji nie wolno wymyślać na dyk­
tatorów na sposób praktyk naszych komuni­
stów. Bo jeżeli tak postąpić sobie ktoś pozwoli, 
spotka go, jeżeli nie doraźny wymiar kary 
śmierci, to los Trockiego- Skonfiskowano rów­
nież testament_Leiiina itd.

Czy mamy mówić o imperialistycznej poli- 
dyktatorów nad proletariatem? Szkoda

dlaczego!
Dlatego, że w Rosji rewolucję proletariacką 

z ruku 1917 wodzowie bolszewizmu wykorzy­
stali dla siebie, a zaprowadzili dyktaturę nad

tyce 
każdego słowa

Brak uświadomienia.
Wiernem odbiciem uświadomienia każdego 

społeczeństwa cywilizowanego są wybory, co 
jakiś czas przeprowadzane do różnych ins.y- 
tucyj lub ciał ustawodawczych. Swym wyni­
kiem wykazują one, czy dane społeczeństwo 
jest dobrze zorganizowane i w jakim kierunku 
politycznym, a równocześnie uwidoczniają zau­
fanie mas do różnych partyj, na jakie dzielą 
się obywatele.

Dużo można było kiedyś słyszeć na temat 
wyrobienia politycznego górników karwińskich. 
lecz dziś z żalem stwierdzić musimy, że prze­
ciętny górnik karwiński stoi na niższym szcze­
blu uświadomienia politycznego, aniżeli ten 
„niegramotny“ robotnik na Rusi Podkarpac­
kiej, który — chociaż nie zawsze umiejący 
pisać i czytać —, zerwał już z komunistami, jak 
to wykazują wyniki ostatnich wyborów do ; 
Zgromadzenia Narodowego, podczas gdy indy-' 
ferentni górnicy karwińscy trzymają się nadal 
kurczowo tych niby radykałów.

Przeglądając wyniki wyborów w Karwinie 
w ub. roku do zastępstwa krajowego i powia­
towego oraz na początku bież, roku do zastęp­
stwa miejskiego, można było skonstatować już 
stopniowy zanik komunizmu wśród wyborców 
karwińskich. Sądziliśmy więc, że przy teraź­
niejszych wyborach do parlamentu zanik ten 
przybierze jeszcze większe rozmiary. Upew­
niał nas w tem przekonaniu nictylko ogólny 
chaos, laki coraz bardziej przedzierał się w 
szeregi wiernych dotychczas politbiuru komu­
nistów, łcez także nagły odpływ członków z 
organizacji komunistycznych na terenie samej 
Karwiny. Lecz mimo wszystko okazał się w 
Karwinie pewien przyrost głosów komunisty­
cznych. Nie świadczy to bynajmniej o ich ze- 
sileniu w Karwinie, gdyż zanadto dobrze zna­
my ich mizerny stan organizacyjny, lecz wy­
stawia to raczej smutne świadectwo uświado­
mieniu polskich górników, z których przeważ­
nie rekrutują się wyborcy komunistyczni w 
Karwinie. Ucisk narodowościowy, a zwłaszcza 
długoletnie rządy komisarskic władnących w 
gminie jednostek mianowanych wbrew woli 
większości odebrały robotnikom tym zaufanie 
do jakichkolwiek legalnych poczynań i zdepra­
wowały ich do tego stopnia, że obecnie lada 
krzykacz może ich porwać za sobą piękneini 
obiecankami lub krzykiem o zdradzie. 1 emu 
tylko należy przypisać niespodziewany jeszcze

u nas do pewnego stopnia przyrost głosów ko­
munistycznych, a nie nadzwyczajnym zdolno­
ściom agitacyjnym kalwińskiego sztabu komu­
nistycznego lub „pracy“ parlamentarnej Śliwki, 
który miał bardzo łatwe zadanie przedstawić 
robotnikom nasz sojusz z żydami w fałszywem 
świetle, aby pozyskać ich głosy.

Wybory wykazały więc dobitnie, że gór­
nicy karwińscy niedorośli jeszcze do różnych 
kombinowanych pociągnięć politycznych i że 
orientują się niedość prędko w tem, co im może 
przynieść korzyść, choćby pośrednią, a co 
bezpośrednią szkodę. Stan taki wymaga jak 
najszybszej zmiany, aby w przyszłości nie po­
wtórzył się rzeczywiście ze szkodą dla naszych 
robotników. Jako mniejszość narodowa znaj­
dujemy się w tem trudném położeniu, że nie 
zawsze możemy iść prosto do celu, a im bar­
dziej będzie wrogom naszym zależało na tem, 
abyśrny zniknęli z powierzchni republiki, tem 
zręczniejsze muszą być nasze kombinacje poli­
tyczne, ażeby mogły dać nam takie korzyści, 
jakichbyśmy możliwie o własnych siłach zdo­
być nie byli w stanie. Do tego trzeba jednak 
wielkiego uświadomienia, którego niestety, 
brak naszym robotnikom.

Funkcjonariusze Kon itetów miejscowych 
mają więc do spełnienia zaszczytny obowiązek 
i z pewnością zabiorą się energicznie do pracy 
uświadamiającej. W tym celu należy zwoływać 
częściej zgromadzenia, nictylko polityczne, ale 
z zakresu samorządu gminnego i powiatowego, 
a nie gardzić także odczytami, któreby ogólnie 
pogłębiały wiadomości robotników. Nadcho­
dzący obecnie sezon zimowy należy do tej 
pracy wykorzystać, a przy dobiych chęciach 
znajdą się w partji towarzysze, którzy może 
zechcieliby się poświęcić dla Karwiny, której 
należy zwrócić więcej uwagi, jako ośrodkowi 
polskiego ruchu socjalistycznego w Czechosło­
wacji.

Zacznijmy wrięc naprawdę pracować nad 
uświadomieniem mas robotniczych, a rezutit 

■ następnych wyborów będzie dla nas stanow­
czo korzystniejszy, gdyż tylko uświadomieni 

, robotnicy nie dają się lada drobnostką odstrę- 
czyć od dobrej sprawy. Karwdiiski.
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C y wyró-vnaleá iuż prenumeratę
„Robotirka Śląskiego“?
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Do polsh'ch przedstawicieli Samorządów 
i obywateli gmin w pow.

Jak wiadomo, że prawie z rozpoczęciem 
bieżącego roku 1929 na podstawie przepisów 
ustawy, reaktywowaną została demokratyczna 
czynność Samorządu powiatowego. Z chwilą 
podjęcia czyności w zakres zastępstwa powia­
towego wchodących zmienił się w wielu wy­
padkach stosunek, panujący dawniej pomiędzy 
Samorządem gminnym a urzędem powiatowym, 
jako organem nadzorującym gminy.

Poczuwam się tedy do obowiązku, jako czło­
nek wydziału powiatowego, a zarazem socja­
lista, podania sprawozdania wyborcom z czyn­
ności w tym zakresie, zarazem informacje w 
niejednej sprawie, skutkiem czego może na­
stąpić uproszczenie w pracy.

Wzywam tedy Samorząd gminny w Stona- 
wie, Olbrachcicach, Suchej, Łąk i Darkowa o 
zwołanie z ramienia gminy zgromadzeń oby­
watelskich, na których mam zamiar wygłosić 
moje sprawozdanie. O mającym się odbyć 
zgromadzeniu należy najmniej 14 dni wprzód 
zawiadomić bądź sekretariat PSPR., albo też 
wprost osobiście referenta. Koszta zgromadze­
nia ponosi zwołująca gmina.

Alojzy Bonczek.

Korespondencje.
Frysztat. (Wodociąg.) Nowy wodociąg we 

Frysztacie jest już gotowy i po przejęciu go 
przez władze zostanie puszczony w ruch. Bę­
dzie już nareszcie koniec braku wody w gór­
nych częściach miasta.

Darków. (Straszny wybuch granatu.) Na 
groblach przy Karwinie znalazły dzieci: 7-letni 
Jan Kuczera i 6-letni Józef Czemor granat rę­
czny, który się tam zapodział z czasów wojny 
czesko-polskiej w styczniu 1919 r„ lub też z 
czasów plebiscytowych. Dzieci bawiły się gra­
natem, który wybuchł. Oprócz ciężkich popa­
rzeń, dzieci zostały ciężko poranione. W szpi­
talu w Mor. Ostrawie skonstatowano, że Ku- 
czerowl została zmiażdżonh lewa ręka, którą 
mu musiano odjąć. Również musiano mu ampu­
tować palec prawej ręki. Oprócz tego doznał 
ciężkich ran na prawem kolanie i na lewej no­
dze. Zachodzą obawy, że postrada oboje oczu. 
Czemorowi wybuch urwał trzy palce u prawej 
ręki, doznał zranienia pod i nad prawem kola­
nem oraz prawego oka. Stan obu chłopców jest 
poważny.

Łąki. (Po wyborach.) W ostatnim numerze 
naszego pisma wzywa nas redakcja, byśmy ją 
zasilali wiadomościami o wypadkach z gmin i 
warsztatów pracy. Wezwanie to jest nader 
ważne i barudzo potrzebne, gdyż podczas osta­
tnich wyborów zaszło w szeregu gminach tyle 
różnych rzeczy, o których niewątpliwie po­
winni się dowiedzieć nasi czytelnicy oraz cała 
ludność polska na Śląsku. Wszak z tego mo­
głaby zrobić nasza redakcja i partja nieocenio­
ne archiwum, któreby nam mogło służyć jako 
podkład strategiczny w przyszłych walkach 
obronnych. Więc niechże nasi towarzysze po­
święcą się dla sprawy tej i opiszą, jakim spo­
sobem agitowano podczas wyborów przeciw 
nam ze strony naszych przeciwników i jak za­
chowała się nasza ludność wobec tych ataków. 
Otóż np. jak to było u nas. Pierwszą co roz­
rzucała u nas ulotniki, była 18-tka, grupa od- 
szczepieńców księdza Śramka—, Cuřika. Agita­
torzy jego przejechali samochodem cztery razy 
przez gminę i każdym razem usiali całą drogę 
odezwami pisanemi wykoślawioną polszczyzną. 
W ulotnikach tych napadnięto w kłamliwy i 
bezczelny sposób tylko naszą piątkę i naczel­
nego kandydata tow. Chobota. Biedacy, marny 
ich wysiłek, ledwo otrzymali 6 głosów. Drugim 
napastnikiem byli komuniści. Ci oprócz ulomi- 
ków najgorszych oszczerstw, wylepiali takie 
różne karykatury, przez które chciano jak naj­
bardziej zohydzić naszych kandydatów. Pra­
wie wszystkie stronnictwa czeskie, z wyjąt­
kiem narodowych demokratów, rozrzuciły u 
nas ulotniki, pisane po polsku. Wyglądało to 
tak. jakby u nas wcale żadnych Czechów nie 
było. W ostatnich dniach przed wyborami roz­
rzucono jeszcze trzy ulotki, wydane przez nie­
dobitki ślązakowsko-kożdoniowskie, w których 
zalecano, aby ludność polska oddawała próżne 
koperty a ostatnio odezwę po polsku rozrzucili 

czescy agrarjusze z podpisem związku polskich 
księży rzymsko-katolickich. Tak wszystkich 
ulotników polskich przeciwko nam rozrzucono 
u nas aż 12, czeskich 8 a 4 karykatury, razem 
więc 24. Treść ich była prawie ta sama, czer­
pana jedynie z „Głosu Robotniczego“ i odezw 
komunistycznych. Tak polscy komuniści nietyl- 
ko że sami zwalczali naszą listę, ale cały ma- 
terjał dostarczali czeskim stronnictwom prze­
ciwko nam, W tern wszystkiem najwięcej zaś 
grano na uczuciach religijnych. Nagle stali się 
wszyscy dobrymi katolikami i Polakami. To też 
wobec takich ataków była ze strony naszej 
ciężka obrona. Więc też musieliśmy dołożyć 
wszystkich sił, aby ratować naszą sprawę. Ale 
wynik wyborów pokazał, że ludność nasza nie 
da się tak prędko połknąć. Otrzymaliśmy 375 
głosów do parlamentu, do senatu 331, komu­
niści 245 a do senatu 186, Czesi otrzymali 335 
a Niemcy 42 głosy. Na ten temat napiszemy 
jeszcze w przyszłym numerze-

— W nocy 6 listopada ze środy na czwar­
tek skradziono we dworze w Pogwizdowie na 
polskiej stronie 6 koni i przeprowadzono je 
przez rzekę Olzę na czeską stronę. Tu ślad za 
nimi zniknął i niewiadomo w którym kierunku 
sprawcy poszli. Tutejsza żandarmeria robi po­
szukiwania za złodziejami.

pójdą już więcej na wspólną listę z p. Wal- 
lachami. Ludność Ligoty miała sposobność już 
teraz przekonać się o zdrajcach ślązakowskich 
na szkodę polskości. To też przy następnych 
wyborach gminnych zrobi sąd nad ich tego 
rodzaju postępowaniem i odbierze im krzeseł­
ka, a wybierze sobie do zastępstwa gminnego 
ludzi, prawdziwych obrońców robotników oraz 
polskości, to jest zastępców Polskiej Socjali­
stycznej Partji Robotniczej. Obywatel.

Ropica. W tutejszym młynie właściciela p. 
Tomanka zdarzył się we wtorek nieszczęśliwy 
wypadek. Kolejarz F ó j c i k , znający się na 
pracach młynarskich, zajmował się tamże pra­
wie wewnętrzną reperaturą, gdy nagle młyn 
puszczono w ruch. Skutek tego był straszny. 
Fójcikowi porwało rękę do koła, wyrzuciło 
go w górę, miażdżąc i łamiąc mu lewą rękę 
w kilku miejscach. Nieszczęśliwego odwieziono 
zaraz do szpitala w Cieszynie Polskim, gdzie 
mu natychmiast rękę odjęto.

Mor. Ostrawa. (Odczyt.) W ub. poniedziałek 
Klub czesko-polski zorganizował w Morawskiej 
Ostrawie odczyt na temat: „Mniejszości naro­
dowe w Polsce“. Odczyt wygłosił p. Korze­
niowski z Z. O- K. Z. Z Polski. Samo zgroma­
dzenie było zarazem urozmaicone ku zadowo­
leniu dosyć licznie zebranego audytorjum.

Ligotka Kameralna. (Rolnicy a wybory.) Pod 
takim tyt. wyciął sobie p. Wallach z „brzega“ 
artykuł w „Naszym Ludzie“ przed samemi wy­
borami do Zgromadzenia Narodowego, w któ­
rym z wezwaniem do wyborców polecał listę 
niemieckich agrarjuszów nr. 3. Odezwę tą po­
twierdził swoim własnoręcznym podpisem: „Ja 
głosuję na listę Nro 3. Rolnicy, Ślązacy, zrób­
cie Wy tak samo!“ W tym duchu wszczął p. W. 
w naszej gminie wściekłą agitację, wymyślając 
całemi dniami i wieczorami na polską piątkę. 
Z najohydniejszemu oszczerstwami i wylewa­
jąc kubły gnojówki na polskich socjalistów, 
wmawiał szyderczo obywatelom, że socjaliści 
chcą zniszczyć chałupników i małorolników, 
żeby tylko nie głosowali na polską piątkę, lecz 
na niemieckich agrarjuszy, na trójkę. Faktem 
niezaprzeczalnym jest, że naszym ślązakowsko- 
germańskim Wallachom nie rozchodziło się o 
pomoc dla obywateli Ligoty, ale szło im o to, 
by pod hasłem: „Rolnicy, brońcie stanu rolni­
czego!“ stworzyć bałagan germanizatorski do 
uzyskania głosów polskich na listę niemiecką- 
Pan Wallach „z brzega“ oddał się także na 
usługi komunistom, bo gdy ci urządzili zgro­
madzenie przedwyborcze w gminnej gospodzie, 
to całą parą wraz z komunistami chciał zwal­
czyć piątkę. Nie pomogło nic, bo tak komunista 
Brzeżek z Gutów, jak i ślązak owsko-germani- 
zatorski p. Wallach „z brzega“, obaj się grubo 
przeliczyli i czertiprędzej szukali drzwi do pola. 
W sobotę 26 pażdź. wieczór urządzono zgro­
madzenie przedwyborcze z piątki. Sala gospo- 
dy gminnej była przepełniona i tu znowu pan 
Wallach nuże do pracy, wiedząc o zgromadze­
niu, naradzał się z czeskim gospodzkim Kry- 
glem, jakoby zgromadź, opanować. Zaproszono 
więc profesora czeskiej rolniczej szkoły w Cz. 
Cieszynie, p. Smykalę i parę miejscowych Cze­
chów, pocztmistrza p. Ambroża, kupczyka z 
konsumu „Budoucnost“ P- Farnika i innych. 
Zebrawszy się wszyscy w gospodzie p. Kry- 
gla, wyruszyli później wszyscy razem do go- 
pody gminnej na polskie, zgromadzenie. P. W. 
nie odważył się wstąpić do sali, przechadzał 
się zatem około okien, i czekał czy będzie trze­
ba lecieć na pomoc Czechom. Aż niemiło mu 
się zrobiło, kiedy słyszał za oknami, jak oby­
watele w sali obdarzali referentów polskich gę­
stymi oklaskami. W dyskusji zabrał głos prof. 
Smykal i opowiadał, jak to rolnicy muszą tanio 
sprzedawać swoje produkty rolne i że dla rol­
ników są potrzebne cła na zboże i „je nutne se 
rozhodnout za stranu agrarni“. Ref. p. Jaś z 
Wielopola i tow. Śliż z Trzyńca odprawili zna­
komicie twierdzenia Czechów faktami, podali 
również im do wiadomości, że podgórski lud, 
czy to rolnik, czy chałupnik, nie ma żadiej 
korzyści na cłach agrarnych, ponieważ i tak 
inusi zboże kupować. Pan Wallach „z brzega“ 
prawdopodobnie na darmo łykał ślinkę, ma­
rząc o rozbiciu zgromadzenia piątki. Teraz przy 
wyborach „psia jucha“ piątka zdobyła dwa pol­
skie mandaty, a co gorsza, socjalista na pierw- 
szem miejscu. Ślązakowcy dostali dobrą naucz­
kę i przy przyszłych wyborach gminnych nie 

OŚWIADCZENIE.
Odwołuję niniejszem treść artykułu, umie­

szczonego w perjodycznem czasopiśmie „Ro­
botnik Śląski rocz. XXVII. nr. 9 z dnia 2 marca 
1929 na stronicy 5 pod tytułem: „Orlowa“, do- 
pokąd artykułem tym grubo obrażono na czci 
Janu Szarowskiemu, urzędnikowi Rewirowej 
Kasy brackiej w Mor. Ostrawie i oświadczam,, 
że artykuł ten był napisany na podstawie myl­
nej informacji, o czem przekonałem się oso­
biście. Józef Kowalczyk.

Bolszew ickie tragikomedie.
Szewc w roli naczelnego lekarza w kilku 
szpitalach przeprowadza operacje na 600 
osobach, które „wysyła“ na drugi świat!

Do czego może doprowadzić ślepe zaufanie 
w prowodyrów komunistycznych — jakie oka­
zuje niestety jeszcze wielu naszych polskich 
robotników — świadczy poniższe:

Trybunał sowiecki w Kijowie sądził nieda­
wno sprawę pseudo-lekarza, Iwana Kolesni- 
czanki, z zawodu szewca. Kolesniczanko na 
podstawie sfałszowanych dokumentów wyko­
nywał praktykę lekarską w ciągu kilkunastu 
lat, przyjąwszy nazwisko Nelskiego; co więcej, 
zajmował bardzo poważne stanowiska. Był on 
naczelnym lekarzem szpitala w Taszkiencie, 
dyrektorem i naczelnym lekarzem szpitala -v 
Samarkandzie, a w ciągu ostatnich trzech lat 
swej lekarskiej karjery naczelnym lekarzem w 
kilku szpitalach okręgu kijowskiego. W trzech 
tych latach wykonał przeszło sześćset operacji 
chirurgicznych, z których prawie wszystkie 
zakończyły się śmiercią Jego nieszczęsnych 
pacjentów.

Podwładni mu lekarze zauważyli wkrótce 
całkowitą ignorancję medyczną swego szefa; 
raz nawet, kiedy Kolesniczenko-Nelski zacho­
rował, określili chorobę jego terminem, stos i- 
jącym się wyłącznie do niedomagali kobie­
cych; Nelskij zgodził się na ich djagnozę.

Pseudo Nelskij był członkiem partji komu­
nistycznej i tak potężne posiadał stosunki w

Już wyszły z druku 
Śląski kalendarz robotniczy 
i Kalendarz powieściowy, 

której są jedynemi odpowiedniemi 
kalendarzami w rodzinie każdego 
robotnika. Do otrzymania u kol 
porterów w trafikach i sklepach 
Centralnego stowarzyszenia spoży­

wczego.
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we wielkim wyborze.
Wielki skład sukna

Gustaw Pollak,
Czeski Cieszyn.

Najstarszy specjalny sklad sukna 
Obsługa fachowa !

wysokich sferach rządzących, iż nikt nie od­
ważył się przeciwko niemu wystąpić. Wresz­
cie znalazł się lekarz, który zdobył się na zde­
maskowanie oszusta.

Trybunał kijowski skazał Kolesniczankę na

ZA 10 MIESIĘCY 49 GĆRNIK0W ZABITYCH.
Chyba żadne inne zagłębie górnicze nie ob­

fituje w tyle wypadków przy pracy, jak np. 
zagłębie ostrawsko-karwińskie. Nieszczęśliwe 
wypadki rosną z dnia na dzień, z miesiąca na 
miesiąc. Dowodzą one niezbicie, że ich przy­
czyna leży w wygórowanej do niemożliwych 
granic racjonalizacji, do której niedorosły siły 
górnicze, wycieńczone złem odżywianiem, jako 
skutek niskich plac. Albowiem do systemizacji 
i racjonalizacji tak ciężkiej i niebezpiecznej 
pracy, jaką jest górnictwo, potrzeba też racjo­
nalnego i wydatnego odżywania się, słowem 
potrzeba podniesienia stopy życiowej pracow­
ników kopalnianych. A u nas przeciwnie. Sza­
lona drożyzna mięsa powoduje, że go nawet 
w mekażdej jeszcze rodzinie górniczej widać 
na stole jako przysmak od święta. Ludność 
ciężko pracująca żywi się głównie ziemniaka­
mi. Więc jak tu mówić o odzyskaniu sił i ener­
gii duchownej do zracjonalizowanej pracy.

Górnicy są wprost napędzani do jak naj­
większej wydajności. Wpadającym w oczy jest 
fakt, że liczebny stosunek nieszczęśliwych wy­
padków wzrósł od chwili, gdy sobie czynow- 
nicy przedsiębiorców rozdzielili pracowników 
kopalnianych na członków „narodn.ho sdruže­
ni“ i na innych górników. A inna wreszcie 
przyczyna leży w niedostatecznych środkach 
ochronnych, w czem ponoszą winę przedsię­
biorcy^ ale też i Rewirowy Urząd górniczy.

W sierpniu zdarzyło się 891 nieszczęśliwych 
wypadków.

Z tego najwięcej, albowiem 254, zaszło na 
kopalniach gwarectwa Orłowa—Łazy. Z tych 
był 1 śmiertelny a 9 bardzo ciężkich.

Kopalnie Tow. górniczo-hutniczego miały 2 
śmiertelne wypadki, 44 ciężkich i 154 lżejszych.

Kpalnie witkowickie 2 śmiertelne wypadki. 
15 ciężkich i 178 lżejszych.

Kopalnie Koleji Północnej l śmiertelny, 6 
ciężkich i 89 lżejszych.

Kopalnie dra Larischa w Karwinie 5 cięż­
kich i 72 lżejszych wypadków.

Kopalnie Wilczka 1 śmiertelny, 5 ciężkich 
i 34 lżejszych.

Kopalnia „Eugenjusz“ w Pietwałdzie 2 cięż­
kie i 25 lżejszych.

Kopalnia „Zwierzyny“ 2 lżejsze wypadki.
Ra em wiec 7 śmiertelnych. 8 ciężkich a 

798 „lżejszych“ nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy w górnictwie w zagłębiu ostraw 
sko-karwińskiem. Dodać należy, że w okresie 
od >5 września do 15 października zostali znów 
3 górnicy zabici. Od początku roku do końca 
października zostało zabitych przy pracy 49 
górników !

Straszne te cyfry wołają o położenie tamy 
temu mordowaniu i kaleczeniu ludzi pracy w 
podziemnych czeluściach.

6 lat więzienia. Oszust, morderca, który prze­
szło CUD osob swym nożem wysłał na łono 
Lenina, a wiele setek czy tysięcy innym spo­
sobem — otrzymuje 6 lat więzienia!

Doprawdy, raj w świecie komunistycznym.

Przegląd gospodarczy.
Bankierzy łączcie się; W Niemczech na­

stąpiło połączenie'sżeść wielkich banków, aby 
lepiej ująć całość kapitału niemieckiego i zaro- 
robić na paskarstwie giełdowym Nowy ten 
tiust pieniężny dysponować będzie 285 mil, 
mkn. kapitału zakładowego i na 160 mil- mkn. 
rezerwami, czyli blisko pól miljardą mkn., co 
równa się 4 miljardoin Kcz.

Z Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Czeskim Cieszynie i jego filij. Stan wkła­
dek na oszczędność z końcem września 1929 r. 
wynosił na 7529 Książeczkach Kcz 32,227.998 35. 

•w październ. br. strony wpłaciły Kč 1,879.476’55, 
w tym samym czasie podjęły Kcz 1,678122-78 
Stan wkładek przeto w Towarzystwie z drnem 
1 listopada 1929 r wynosił Kcz 32,429 352-12, 
złożonych na 7.582 książeczkach oszczęd. Stopa 
5% przy dziennem oprocentowaniu, bez­
pieczeństwo zupełne Podatek rentowy i inne 

■ opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym 
z oszczędności.

Władze podatkowe nie mają prawa wglądu 
do ksiąg oszczędności Towarzystwa, względnie 
na poszczególne konta wkładających. Ze strony 

•pracowników Towarzystwa toiemnica urzędowa 
ściśle przestrzegana.

Rozmaitości.
Jak za hakaty w czasach kajzera. Związek 

Polaków w Opolu wniósł na ręce prezydenta 
komisji dla Śląska Górnego skargę, że nauczy­
ciel polskiej szkoły mniejszościowej na Śląsku 
pruskim, niejaki Muskalla, zmuszał dzieci pol­
skie do śpiewania pieśni „Deutschland, Deutsch­
land ueber alles“ z okazji uroczystości pow­
rotu Zeppelina z Ameryki. Jednego z uczni i 
uczenicę, którzy nie chcieli śpiewać tej pieśni, 
wydalił ze szkoły. Tak wygląda ta szumnie na 
zewnątrz reklamowana ochrona mniejszości

radość, w pogrzebie zmarłego nie wzięli udzia­
łu przedstawiciele rządu, co wygląda na strach 
przed konkordatem. Zgasło zwierciadło spra­
wiedliwości.

Kiepski prorok. Do Charkowa w Rosji przy­
był przywódca komunistów niemieckich Holz, 
gdzie wygłosił odczyt, w którym oświadczył, 
że rewolucja komunistyczna w Niemczech wy­
buchnie w najbliższej przyszłości. Świat się aż 
za głowę chwyci, gdy się dowie o tej rewolucji.

Piłsudski rejteruje? W sobotę ukazał się 
nowy artykuł Piłsudskiego. Artykuł ten wy­
wołał wielkie rozczarowanie w obozie polity- 
kujących pułkowników. Spodziewano się, że 
tematem będą ostatnie prowokacje politykują- 
cych oficerów i wypadki w sejmie. Tymczasem 
Piłsudski opisał, co wykonywał w latach swej 
młodości górnej i bujnej walki z caratem, w 
czasie, gdy jeszcze był rewolucjonistą w PPS, 
co zresztą każdy dobrze wie, pomimo, że też 
i każdy wie, że Piłsudski już dawno nie jest 
Piłsudskim z roku 1904 i 1905, ani też socja­
listą, lecz Piłsudskim Polski reakcyjnej, mag­
nackiej i kapitalistycznej.

Pobity rekord. Amerykanin, który zjadł w 
ciągu 20 minut 74 jajka, ustalając w ten spo­
sób nowy rekord dla Stanów Zjednoczonych, 
przestał być szampioneni świata. Oto bowiem 
szewc berliński, który poprzysiągł sobie pobić 
ten rekord, w celu rozsławienia imienia nie­
mieckiego, zjadł w sobotę wooec licznych wi­
dzów 75 jajek w ciągu 11 minut. Po licznych 
toastach na jego cześć zapił swe zwycięstwo 
kilkoma bombami piwa.

Świństwo w łaźniach niemieckich. W ką- 
pielu jodowym dla szkolnych dzieci w Gross 
Breitenbach w Turyngji 17 dzieci (od 1—4 kl.) 
chorych na szkrofuły po okąpaniu się w wan­
nach zachorowało na trypra. Skonstatowano, 
że hygiena w szpitalu, którą wykonywały za­
konnice, byłą Pod psem. Wanien nie myto, a 
często nawet nie zmieniano wody.

Ępidemja dławicy (dyfterji) i szkarlatyny 
szerzy się w ostrawskiem. frydeckiem i bogu- 
mińskiem. Chorują dzieci szkolne. W Moraw­
skiej Ostrawie, Śląskiej Ostrawie i Gruszowie 
musiano w niektórych klasach przerwać nau­
kę celem desynfekcji. Szpital infekcyjny w Za­

brzegu jest przepełniony. Na 164 łóżek znaj­
duje się tam 198 pacjentów. Z tego 38 z dła­
wicą skomplikowaną.

Złodziei w domu kolejarzy. W nocy na pią­
tek wamał się jakiś złodziej do dómu kolejarzy 
na dworcu w Orłowej. Na strychu skradl róż­
nej bielizny wartości 1.000 Kcz. Żandarmerja 
jest pono na tropie sprawcy kradzieży.

Górniczy kalendarz kieszonkowy na rok 1930 
wyjdzie z druku w najbliższych dniach. Ze 
względu na ważność jego treści, zawierający 
wskazówki, potrzebne dla górników wogóle, 
pożądanem by było, aby każdy robotnik zamó­
wił sobie Kalendarz Górniczy na rok 1930 w 
Sekretariacie Związku Górników w Karwinie 
(hotel Unger).

Karwina-Solca. W niedzielę, dnia 17 listop. 
odbędzie się w sali fizykalnej szkoły wydzia­
łowej pogadanka rodzicielska, na której nau­
czyciel szkoły wydz. p. Jerzy Rusnok wygłosi 
odczyt na temat: „O wyborze zawodu dla ucz­
niów szkół wydziałowych“, poczem odbędzie 
się WYWIAD o postępach, pilności i zachowa­
niu się uczniów w pierwszem ćwierćroczu. Po­
czątek pogadanki o godz. 2.30 popołudniu.

Orłowa. 1 Koło Macierzy Szkolnej urządzą 
KURS TANCÖW pod kierownictwem zawodo­
wego mistrza taiiców. Pierwsza lekcja odbę­
dzie się w sobotę, dijia 16 listopada br. o godz. 
7.30 wieczór w auli polskiego gimnazjum reiln. 
w Orłowej, następne zaś według umowy. Opła­
ta za kurs bardzo przystępna.

Łazy. W niedzielę, dnia 17 bm, odbędzie się 
w sali p. Liberdy WIEC PRZEDWYBORCZY 
o godz. 3 popołudniu. Komitet.

Stonawa. Koło Macierzy Szkolnej urządzą 
w niedzielę, dnia 17 listopada b. r. w Domu 
Robotniczym DZIEŃ MACIERZY. Początek o 
godz. 6 wieczorem.
<XXXXXXX><X'OlZK'<h’’' >OO<XX SOOOvOCCO'

Poszukuje się od zaraz
FORTEPIAMSTKĘ

lub fortepianistę do pierwszorzędnej kawiarni 
w Karwinie. Informacji udzieli Administracja 
.Robotnika Śląskiego“.

narodowych w niby demokratycznej republice 
niemieckiej.

Zaczynają wozić dyrektorów. Ostatnio w 
Warszawie w fabryce Lilpop-Rau i Loeven- 
stein, która zatrudnia 2090 ludzi, robotnicy wy- 
wioźli, oburzeni na nieludzkie traktowanie, dy­
rektora Frankowskiego na taczce za wrota.

Wielka strata. W Polsce zmarl wybitny 
człowiek, wolnomyśliciel, prof. Jan Baudoin De 
Courtenay, którego żałuje cały świat bezwyz- 
nianowy. Tylko przedstawiciele Rzymu czuią

Wszelkie ubrania 
wykona Wam zakład 

L. ŠVAJDA, Orłowa

zimowe 
krawiecki
obok kościoła ewang.

naddiod3.il
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Lekarz praktyk 
mudf. Juljusz Tauber, 
byw. I. sekund państwowego sz.itala w Mor. Ostrawie, 
orldz ał dl.i chorób wewnętrzny-h, porodów i chorób 
kobiecych, otworzył swą rdynację we Frysztacie, ulica 
Zamkowa 110, (w domu p. Ďzidy). Ordynuje od godziny 

9 do 11 i od 2 do 4. Górskie słońce. Dialhtnuja.
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Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich żadna instytucja nie może dać!

Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowych Kasach Oszczędności 
i Pożyczek (Raiffeisenkach)

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek. 
Płacą conajminj s°/c od wkładek,bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać i tam składać oszczędności.

LÜ. 
g 
I«

POLECAMY
pierwszy, wielki ostrawski -płatkowy 

dom towarowy

M. J. ASTMANN
Mor. OSTRAWA,

ul. Johannyho 4. Telef. 1289
Dostarcza damską, męska i dziecinną konfekcję 

jakoteż towary tekstylne na niskie raty.

Długoletnia gwarancja 
długoterminowy kredyt.

SKŁAD MEBLI

S. BRENNER,
OHŁOWii — HVHEK

Kom pietne zarządzenia 
mieszkalne, hotelowe i dla ka­
wiarń, meble biurowe, towary 

tapicerskie.

Orłowa. - M. U. Dr. Mexm. BRENNER, 
ORŁOWA KOPANINY, ordynuje we wili 
budowniczego Kabatka dziennie od 8 — 11 

dopołudnia, a od 2 — 5 popołudniu.

Roentgen - Dziathermie gór­
skie słońce, telefon 70.

INSERUJCIE TYLKO W NASZEM 
PIŚMIE: „ROBOTNIKU ŚLĄSKIM“!

3 OTWuíkECIE ITIT-iZTI : ÄZ
3 BANK ROLNICZY WE FRYSZTACIE, f

OTOWAKZYSZKNIE ZARE.I.ÎST11OWANE Z NIEOtiItANK.'ZO3IĄ l-OItljKĄ, G&2

3 ot-w-orsasrl Eankn -w S:
4$ -W- ïi-o-w^rixi domu p. hudcwr-lcze^c Kadleca puzy Koteln TTiigfxa $3“
-W i przyjmuje tam wkLdki na oszczędność > w rachunkach bieżących, jak również udziela pożyczek pod

dogodnemi warunkami. Stopa procentowa id wMude', 5 1 wyżej, wedłu umowy; podatek i wszelkie Æ- 
opłaty od odsetek płaci Bank ze swego Bank kupuje i sprzeda e obce we luty po przystępnych cenach, H9~ 

Urzęduje się w Karwinie narazie we czwartki depołudnia od g’eclÆiïi.y ® ćlc 12. jJjJ.

„GEC“ PRODUKTY 
są wyrabiane 

w zakładach spółdzielczych 
urządzonych według najnow­

szych wymogów techniki 
z najlepszych surowców pod kontrolą 

dotrzymania czystości.
JAKOŚĆ 1 WYDATNOŚĆ 

JEST NIE DO OSIĄGNIĘCIA.

GOSPOSIE
ŻĄDAJCIE ZAWSZE W LOKA­
LACH SPRZEDAŻY TOWARÓW

CZCIGODNE

ZE ZNACZKĄ

..GeC

r . ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH
I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIWA RADWANICKIEGO.

i w rachunku bieżącym na:

TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK
Rok założenia 1873. FILJA W KAR WINIE Telefon Nr. 2».

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
Przyjmuje wkładki na oszczędność 0/ ===== większe =

Q oprocentowuje wvżej, zależnie od umowy.
Podatek rentowy i inno opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym s oszczędności. ;

Kapitały obroto e i funduar.e gwarancyjne Kč 40 000.000—, |
Godziny urzędowe dla atron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 5 popołudniu. ;

Zarząd fil j i ]
JÓZEF SMÓŁKA, szychmistra w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, knpiec w Karwinie-Solcy. FRANC. 8ZLACHTA, rolnik w Karwinie-Solcy. ,

————————— *—»•*  —————— ——
Wydawca- Komitet Wykenawczy FTRPR. Odpow. redaktor: Józef Kominek, Karwina. cto-tkami Ludowej brukami we Frysztacie

Rozp. dyr. poczt 1 tetegr. w Opawie L 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.
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Robotnik Śląski
Organ contr. PoIsMbJ Socyalis* vezrej Partji Robotniczej w Czechosłowaczyźnie.

Przedpłata miesięcznie............................... Kč 4‘—
„ kwartalnie ...•••• Kč 12’— 
„ w Polsce miesięc nie . . . Zł 1'50 

ogłosje::ia według cennika.

Wychcdzi raz na tydzień.
Cena numeru 1 Kč.

Adres redakcji i administracji':

KARWINA VI Telefon 95 b.

KARWINA, 23 listopada 1929. Rocznik XXVII
- ■ i.i i»»rr - ■ ». M ■_—————i«—— 1 i ----------— '< “ ” -   ■
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Trojaki bolszewizm.
Trocki, po Leninie najwybitniejszy bolsze­

wik, twórca armji czerwonej oraz praktyczny 
wykonawca myśli Lenina, żyje na wygnaniu. 
Rosja bolszewicka, ta, która zawdzięcza Troc­
kiemu swój byt, obronę przed bialemi armiami 
Kolczaka, Wrangla, Sinowiewa 1 legionów cze- 
skoslowackich — wyrzekła się dziś Trockiego. 
Dziś wyrzucił Trockiego władca Rosji Stalin,
pomimo, że Trocki żył przed womą na wygna­
niu i zaledwde kilka lat miał własną ojczyznę. 
Stało się to. chociaż jeszcze w latach 1917- 
1919 nikt nic o Stalinie nie słyszał, gdy pod­
ówczas Trocki był bogiem tłumu. Czy na mi­
tingach międzynarodowych, czy z trybuny ni 
wielkim placu Teatralnym, czy też przy defi­
ladach na placu czerwonym — wszędzie wi­
dziano i reckiego. Stał on przy boku Lenina.

Lenin zmarł, a Trocki znalazł się na wy­
gnaniu. Rosja bolszewicka nie jest dziś Rosją 
i ewolucyjnych tłumów, lecz kraæm wzajem­
nych i zaciekłych walk o wpływy osobiste 
Dyktatura Stalina miażdży każdą opozycję 
krytykę pod adresem kliki rządzącej.

Nawet Bucharin, ten długoletni teoretyk 
bolszewiz.mu, ten nauczyciel młodej generacji 
bolszewickiej, nauczyciel wielu kursów agita­
torów zagranicznych, ten Bucharin jest dziś 
drobnomieszczaninem, a więc burżujem.

Od śmierci Lenina i wygnania trockiego 
znalazł się rosyjski bolszewizm na lozdru iu 
Partja komunistyczna gnije juz od wew ą 
a wszystko trzyma jeno żelazną ręką Stalin. 
„Czystki“ przez niego P^dsiębrane mają na 
celn nie usuwanie GESZEFCIARZY, — aie
opozycjonistów.

Zycie w Rosji nie ma wielkiej wartości, bo 
za „skrzywienie hiui klasowej“ grozi śmierć 
Nie ’tak dawno donosiła sama prasa rosyjskh 
o rozstrzelaniu w Astrachanie 14 bolszewików 
za takie przestępstwo. Jak dalece zżarta jest 
partja komunistyczna w Rosji wzajemną nie­
ufnością i nienawiścią, świadczą głosy samej 
prasy bolszewickiej. Tam czytamy o lewem 
i orawem skrzydle oraz o pr ,wdziwem bolsze- 
wiźmie pod opieką Stalina. Mamy więc trojaki
bolszewizm.

Co opozycji w Rosji grozi, mówi za siebie 
ten oto wycinek „Trybuny Radzieckiej*  ;

„Oczywiście partja nie może dłużej znosić 
frakcyjnej roboty bucharinowców, nie może 

. .nie przyglądać się demagogicznej dezor- 
ganizatorskiej robocie opozycji drou.iomiesz- 
czańskiej. O ile kwietniowy plenum KC uczy­
nił pierwszy krok, domagając się od prawi­
cowców zaprzestania walki z partją, to obecnie 
plenum będzie zmuszone postawić w całej pełni 
zagadnienie o opozycji pi. wicowej i przedsię­
wziąć zdecydowane środki, właściwe partji 
bolszewickiej.“

Tak pisze się o Bucharinie, największym 
teoretyku Rosji sowieckiej. Bucharin uznany 
został za drobnomieszczańskiego burżuja. Mo­
żna sobie wyobrazić co czeka Bucharina, jeżeli 
Stalin zastosuje „właściwe ś odki“. To znaczy, 
że skończy albo na wygnaniu, alb© przyrze- 
knie nawrócenie się na wiarę Stalina.

To samo pismo pisze dalej:
„Ostra walka na dwuch frontach, to jest 

zarówno przeciwko prawicowemu, lak i „lewi-

FraiBtäFjfet rcWzyiWßnwy o nas i do osi
DWA DOKLMENTV NA CZASIE.

Idąc do ostatnich wyborów razem z innenii 
partjami, nie wypici ając się programu socjali­
stycznego, nie zdradziliśmy międzynarodowe­
go sztandaru socjalistycznego, jak to komuni­
ści i renegaci w społeczeństwo robotnicze w- 
mówić pragnęli. Wręcz przeciwmie, wzmogli­
śmy pozycje Socjalizmu w Czechosłowacji i 
powiększyli grono zastępców robotniczych w 
parlamencie. O tern przekonani są nietylko ro­
botnicy nasi, ale cała Socjalistyczna Między­
narodówka. Dowodzą tego dwa znamienne do­
kumenty, które poniżej zamieszczamy.

Glos Sekretariatu Międzynarodówki.
W Biuletynie informacyjnym Sekretariatu 

Międzynarodówki w artykule pod tytułem: 
„Ein gewaltiger Sieg der Sozialdemokratie in 
der Tschechoslowakei“ (Wspaniałe zwycię­
stwo socjalnej demokracji w Czechosłowacji) 
czytamy: „W klubie czeskich socjaldemokra­
tów współpracować będzi j tow. poseł Chobnt 
Emanuel, jako polski socjalista, wybrany przez 
polską mniejszość narodowa do parlamentu, 
przez co socjalistów weszło do sejmu 93, tak­
że stanowią oni najsilniejszą grupę parlamen­
tarną.“

Łotewska Socjalistyczna Partja Robotnicza 
do P. S. P. R.

Otrzymaliśmy również pismo od tow. ło­
tewskich tej treści:

Do polskiej Socjalistycznej Partji Robotniczej 
w Czechosłowacji!

Szanowni Towarzysze! W wyniku dziel­
nej i umiejętnej pracy, której dokonaliście na 
polu uświadomienia społecznego wśród lud­
ności polskiej w republice czeskosłowackiei, pol­
ska klasa robotnicza otrzymała miejsce w 
sejmie praskim dla swego przedstawiciela, 
przewodniczącego Waszej partji, tow. E. Cho­
bota. W żadnem innem państwie, w którem 
Polacy stanowią mniejszość narodową, socjali- 

iścl polscy dotychczas nie mają swoich przed- 
stawicieli w parlamentach.

Dzielimy się więc z 'Wami uczuciem radości 
' z powodu Waszej zdobyczy, która będzie i dla 
nas bodźcem do walki o polskiego posła so­
cjalistycznego na Łotwie.

Zasyłamy tow. Chobotow! życzenia owoc­
nej pracy dla dobra proletariatu polskiego w 
Czechosłowacji w imię zasad socjalizmu. Po­
zdrowienie socjalistyczne.

Komitet sekcji polskiej
Za Łotewską Socjal-Dem. Partie Robotniczą:

Podpis.
Jak z powyższego widzimy, nie potrzeba 

się z dokonanego przez nas przy wyborach 
dzieła wcale wstydzić. Płonne są zatem krzy­
ki renegatów o „socjalfaszystach“ i „socjal- 
zdrajcach“. Cały świat socjalistyczny jest za 
nami.

Reparacje czechosłowackie.
Odszkodowanie za majątek po Awcirjl. — Taksa oswobodzenia, — 

Inne długi.
Kwestja reparacyj czeskosłowackPh jest 

nadal przedmiotem zainteresowania społeczeń­
stwa. Pisaliśmy już o tern, że Czechosłowacja 
ma płacić tak zwaną taksę oswobodzenia.

Na paryskich naradach rozpatrywano nie­
dawno dwa punkty odszkodowania; za majątek 
przejęty Po Austrji i „taksę oswobodzenia .

Według prasy czeskiej majątek przejęty po 
Austrji oceniano pierwotnie na 35 miljardów, 
później wszak na 30 miljardów. Delegacji cze- 
skosłowackiej udało się osiągnąć sukces, że 
należytość ta będzie kompensowaną przeciw 
należytości i nie trzeba jej będzie płacić.

Taksę oswobodzenia w pierwotnej wyso­
kości 750 miljonów złotych franków według

„Prava Lidu“ obniżono prowizorycznie na je­
dną trzecią. Spłaty amortyzacyjne przy 5 pro­
centach wyniosłyby okrągło 90 miljonów fr. 
rocznie.

Poza ramami powyższych spraw rokowano 
w Paryżu o długach czeskosłowackich wobec 
Włoch i Francji.

Według dotychczasowego stanu rzeczy 
Włochom mamy zapłacić 200 miljonów lirów, 
a Francji 650 miljonów franków.

Definitywnie sprawa długów ma być zala- 
■ twiona na konferencji w Hadze, gdzie Czecho­
słowacja ma nadzieję osięgnąć jeszcze zniżki.

coweniu“ odchyleniu oportunistyczncmu jest 
obecnie tembardziej niezbędna, że grupa „lewi­
cowo“ nastrojonych towarzyszy, byłych pra­
cowników koinsomolskich na czele z t.t. Szac- 
kinem i Stenem wystąpiła niedawno na łamach 
organu centralnego KC WLKZM — „Koinso- 
molskiej Prawdy“ z poglądami, nic wspólnego 
niemającemi z linją partji.“

Na dobitkę wszystkiego rozeszła się w osta­
tnich dniach na cały świat wiadomość o wy­
stąpieniu Cziczerina i czyj los on podzieli — 
jeszcze nie wiadomo. Odchodzi więc dalszy

towarzysz Lenina.
Czy mamy wobec tego dać się jeszcze od 

komunistów czegokolwiek uczyć? Czy może 
partja, której organizm pożera rak nieufności 
i nienawiści wzajemnej, prowadzić lud do 
zwycięstwa?

Na to odpowiedzieć winni tumanieni przez 
agentów Moskwy robotnicy u nas, tern, że od­
wrócą się od komunistów i zasilą szeregi so­
cjalistyczne.
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Wynik wyborów w Trzyůcu.
Wybory do Rady fabrycznej hut trzyniec- 

kich odbyły się w piątek 15 listopada.
Wynik wyborów przedstawia się następu­

jąco: Związek metalowców (lista nr. 7) otrzy­
mał 833 głosów 4 mandaty (dawniej 758 gL 
4 mandaty). Czescy soc. demokraci 132 głosów 
bez mandatu. Komuniści 2.149 głosów 10 mand, 
(dawniej 1,1 mand.). Faszyści, którzy połączyli 
swą listę z czeskimi socjalistami narodowymi 
otrzymali 390 głosów 2 mand. Katolicy otrzy­
mali 341 gł. 1 mandat ''dawniej 274 gł. 2 mand.) 
Hakenkreuzlerzy, którzy dawniej nie kandydo­
wali, otrzymali 134 głosy bez mandatu.

Wybory same nie przyniosły większych 
zmian. Zwiększyła się liczba wyborców. Zwią­
zek metalowców uzyskał 75 nowych głosów. 
Razem socjalna demokracja zyskała 108 no­
wych głosów. Komuniści zyskali 60 głosów, 
stracili wszak jeden mandat na rzecz faszy­
stów. Faszyści zyskali 229 głosów i 1 mandat.

Także wybory trzynieckie wskazują nam 
na to, że w basztach komunistycznych wyrasta 
faszyzm. To zjawisko ogólne otworzy oczy i 
robotnikom trzynieckim, którzy muszą zwal­
czać komunizm, aby pozycje swe wzmocnić 
przeciwko reakcji.

Związek metalowców pracuje w bardzo tru­
dnych warunkach, mimo to z wyborów wy­
szedł z honorem, upewniając swe pozycje, a 
chociaż powolnie, jednak stale zwiększa swe 
wpływy wśród świadomych robotników.

0 ułfltwiEniE ruchu granicznego 
pgntiylzy Polską a CzEChssloť?acjg.

Według doniesień pism czeskich pomiędzy 
Czechosłowacją a Japonją zawarto umowę, 
mocą której znosi się obowiązek wizowania 
paszportów dla podróżnych wyjeżdżających 
z Czechosłowacji do Japonji i odwrotnie. Taka 
sama umowa istnieje w stosunkach pomiędzy 
Czechosłowacją a Austrją, Francją i Włocha­
mi- Od dziesięciu łat domagamy się takiej 
umowy z Polską, lecz bezskutecznie. Wszelkie 
usiłowania w tym kierunku natrafiają na opór 
jak z jednej tak i drugiej strony. Chodzi tu bo­
wiem o inne względy, aniżeli w stosunkach 
pomiędzy Czechosłowacją a Austrją, Włocha­
mi, czy też Francją i Japonją. Wielcy kapita­
liści corocznie muszą wyjeżdżać na Riwierę, 
do St. Moritz, do Neapolu a nawet do słonecz­
nej krainy Mikada, by bawić się za pieniądze 
zroszone potem i krwią robotnika czechosło­
wackiego. Jeżeli natomiast chodzi o ruch gra­
niczny pomiędzy Polską a Czechosłowacją, to 
zależy im na utrzymaniu muru chińskiego, by 
ludność nie mogła zetknąć się bliżej z sobą.

Zaznaczyć trzeba, że wyjazd obywatela

RYSZARD BERNSTEIN.

Daszyński w dawnej Austrji
WSPOMNIENIA.

W związku z ostatniem mężnem wy­
stąpieniem tow. Daszyńskiego w obronie 
niezależności parlamentu, zamieszczamy 
za bratniemi pismami w Polsce wspom­
nienia o wielkim wodzu Red.

Zabierając się, jako urodzony Wiedeńczyk, 
do skreślenia wspomnień z pracy Ignacego 
Daszyńskiego, stwierdzić muszę, że jestem 
znacznie młodszy, aniżeli marszałek scimu i ze 
znam jego działalność polityczną z tego, jak 
rozwijała się ona od roku 1897 w parlamencie, 
na naszych zjazdach partyjnych i zgromadze­
niach.

W marcu 1897 roku po raz pierwszy mogły 
wybierać do parlamentu masy robotników, 
pracowników umysłowych i chłopów, płacą­
cych mniej, niż 8 koron podatku (dzisiejszych 
50 Kcz_ red.). Wypadało na te wielkie rzesze
zaledwie 72 posłów w porównaniu do 353 obie­
ranych przez klasy posiadające. Okręgi wy­
borcze były olbrzymie w tej „V kurii“. Pod­
czas kiedy Wiedeń zawiódł zupełnie i szwm- 
del wyborczy chrześcijańsko-społeczny trium­
fował tam niepodzielnie, udało się przeprowa­
dzi: 14 socjalnych demokratów z prowincji. 
Niemców, Czechów — i co najbardziej nas 
zdziwiło — dwóch towarzyszów polskich /. 
Galicji. W Krakowie zwyciężył Ignacy Da­
szyński, we I .wowie malarz K.ozakiew < - 

czechosłowackiego do Polski np. do Katowic 
lub Krakowa gdzie pracuje dużo naszych sy­
nów, połączony jest z ogromnemi wydatkami, 
gdyż za wizę paszportową zapłacić trzeba ho- 
renda’.ne sumy.

Tą sprawą powinny się zająć kluby czesko- 
polskie w Mor. Ostrawie i Krakowie.

Przegląd polityczny.
O zwołanie parlamentu. „Nar. Listy“ dono­

szą, iż obie izby zostaną zwołane pomiędzy 
26 a 28 listopada, a to celem prac konstytuują­
cych izby. Przypuszczają, że o ile do tego cza­
su nie zostanie nowy rząd utworzony, to przy­
tomność pełnej liczby posłów przyczyni się 
do wyjaśnienia sytuacji.

Tuka. Rewizja procesu dra Tuki przed II 
instancją ma się odbyć już w styczniu 1930.

Rewolta w narodowej demokracji powstała 
na tle przydziału mandatów w II skrutynium. 
Najbardziej zrewoltowaną jest żupa ołomuniec- 
ka. Burmistrz ołoinuniecki dr. Fischer złożył 
funkcję przewodniczącego żupy. Rezygnacja 
dra Fischera stanowi dla narodowej demokra­
cji dotkliwy cios i zdąża do rozłamu w stron­
nictwie.

Nie brali udziału w wyborach. Jak donosi 
..Ceske Słowo“ na Słowaczyźnie nie brało 
udziału w wyborach do parlamentu 350.000 
osób. Z tych około 200.000 nie zostało wciąg­
niętych na listy wyborcze a 150.000 upraw­
nionych nie poszło do wyborów.

Sekretarze komunistyczni procesują się o 
swoją płacę. Jedna z gazet czeskich „N. M.“ 
donosi, iż w tych dniach wniosło 28 wykluczo­
nych sekretaizy komunistycznych skargę są­
dową ,na centralny zarząd komunistycznych 
związków zawodowych o zapłacenie im na­
leżnej odprawy w kwocie 229.810 Kcz, Miano­
wana gazeta dödaje, że o ile do skargi dołączą 
się jeszcze dalsi wykluczeni sekretarze oraz 
redaktorzy, to suma ta wyniesie pół miljona 
Kcz. Wymagane suniy wynoszą u poszczegól­
nych sekretarzy od 2.000— 20.000 Kcz.

Jak burżuazyina koalicja tioszczyła się o 
zdrowie obywatel.’? "Według urzędowej staty­
styki wynika, we wszystkich szpitalach prze­
ciwgruźliczych w całej republice znajduje się 
tylko 8.668 łóżek. W samych Czechach jest 
tylko 320 łóżek dla suchotników, podczas gdy 
chorych na suchoty jest 240.009 Nie mając 
miejsca w szpitalach, ludzie ci nie mogą być 
odpowiednio leczeni i izolowani, tal , że cho­
robą swą zarażają swoich bliźnich. To też nie 
dziw, że w całej republice umiera rocznie około 
48.000 ludzi na suchoty, czyli co 11 minut, 1 
człowiek. Na budowę szpitali i sanatoriów pie­
niędzy niema, są jed.iaK pieniądze na zbroje lia.

Kiedy zebrał się parlament, stała się rzecz 
nigdy jeszcze niewidziana. Zaraz po otwarciu 
izby, jeszcze przed jej ukonstytuowaniem się. 
zażądał słowa młodzieńczy, postawny, przy­
stojny Daszyński. Słowami, twardenu jak młot, 
odmalował teror wyborczy rządu hr. Kazimie­
rza Badeni'ego, bÿl. namiestnika galicyjskiego 
i szlacheckich starostów. Kandydatów opozy­
cyjnych więziono, a jednego z mch, chłopa To­
masza Szajera, nie wypuszczono na wolność, 
mimo, żc został obrany posłem. Parlament me 
powinien ścierpieć takiego nadużycia — wołał 
Daszyński.

Już wtedy, przed 32 laty, pierwsze przemó­
wienie parlamentarne Daszyńskiego wygłoszo­
ne było w obronie parlamentu, tak jak dziś, 
kiedy Daszyński stoi na czele obrońców przed­
stawicielstwa narodowego.

Mowa jego wywołała tak wielkie wrażenie, 
że Badeni zarządził niezwłocznie zwolnienie 
Szajera. Dzięki Daszyńskiemu, działalność par­
lamentarna socjalnej demokracji rozpoczęła się 
od sensacyjnego powodzenia, które małej frak­
cji dało wielki prestiż, a tow. Daszyńskiego 
uczyniło odrazu najpopularniejszym posłem.

Za jednym zamachem stał się on specjali­
stą od walki ze szlachetczyzną. Głośno się 
stało od „szlachciców i stańczyków“ Przedtem 
mowy Karola Lewakowskiego i innych onozy- 
cjonistów przeciw galicyjskim praktykom wy­
borczym i krzywdzie społecznej uważane były 
za wewnętrzną sprawę galicyjską- Obecnie zaś 
znalazły się w środku zainteresowania.

Każda mowa Daszyńskiego była sensacja.

Awantury studenckie. Po Wiedniu i Ber­
linie doszło w ub. tygodniu do awantui na 
uniweisytecie w Krakowie, Nacjonalistyczni 
młodzież urządziła demonstracje antyżydow­
skie, w czasie których poturbowano studentów 
żydów. Również w Pradze studenci demon­
strowali studenci przeciwko przyjmowaniu 
obcokrajowców, a zwłaszcza żydów, na uni­
wersytet.

Druga konferencja w Hadze w sprawach 
reparacy.inych odbędzie się 3 stycznia 1930 r. 
Na konferencji tej rozpatrywane będą reparacje 
państw wschodnich, to jest Polski i Czecho­
słowacji.

Apetyty litewskie na Wilno. Nowy minister 
spraw zagranicznych Litwy Zaunius w wywia­
dzie, udzielonym dziennikarzom, podniósł, że 
polityka zagraniczna Litwy zmierzać będzie 
nadal do uzyskania Wilna.

Sejm krajowy i teatry niemieckie. Prasa nie­
miecka podnosi alarm, że wydział krajowy 
morawsko-śląski zamierza odmówić subwen­
cji na niemieckie teatry.

Rugi Niemców w Rosii. W Moskwie, jak do 
nosi „Berliner Tagblatt“ znajduje się skoncen­
trowanych przeszło 2000 chłopów, pochodze­
nia niemieckiego. Rząd sowiecki żąda od nich 
podpisów na rewersy, że wracają dobrowol­
nie do swej ojczyzny. Kto wzbrania się podpi­
sać, zostaie deportowany.

„Czystka“ w sow’etach. Komitet wykonaw- 
czy partji komunistycznej uchwalił rozwiąza­
nie prawego skrzydła opozycyjnego partji a 
przywódców — pomiędzy niemi Bucharina. 
Rykowa i Tomskiego — wykluczyć z partji.

Biedny dyktator. Z Polski nadeszła dziwa­
czna niby wiadomość, że strącony dyktator 
Litwy, Waldemaras, zamierza osiąść w Polsce. 
A jednak tajemnica polega na tern, iż brat 
Waldemarasa posiada dobra na terenie powiam 
święciańskiego w Polsce. Wiec perspektywa 
sielanki na terenie państwa polskiego uśmie­
chała się dyktatorowi. Pono, że będzie on mr- 
siał pożegnać się z nadzieją uszczęśliwienia 
Polski swą osobą. Zajęty tr ordou'■mienriOcja- 
listów litewskich, eksdyktator Waldemaras ani 
nie zajął Wilna, ani też niestratow?! Polski 
kopytami końskiemi, iak to zwykł był buń­
czucznie mawiać, kiedy był dyktatorem. Więc 
fora, bez polskiego dwora obejdzie się eksdyk­
tator. Biedny on, pracował na rzecz rządów 
niemieckich, a teraz szedłby do Polski, a me 
do Niemiec?

Anglja i Rosja. Ostateczne przywrócenie 
stosunków dyplomatycznych Anglji z Rosją 
zostało dokonane. Ambasadorem angielskim w 
Moskwie zostanie Esmond Ovey. Pównocze-

Już jego postać działała fascynująco; sprawiał 
on przytem głębokie wrażenie sposobem wy­
głaszania przemówień; znal on doorze język 
niemiecki, chociaż miał lekki akcent polski, 
umiał się przytem posługiwać mową niemiec­
ką. jak rzadko jaki rodowity Niemiec.

Patos oburzenia i święty gniew, połączone 
z gryzącą Satyrą i wspaniałym dowcipem, two­
rzyły całość niezapomnianą. Przypominam so­
bie np. debatę w sprawie strejku robotników 
rolnych w Galicji wschodniej kiedy z rąk żan­
darmów iiadlo kilku rannych. Daszyński opi­
sywał straszną nędzę tych nędzarzy ukraiń­
skich. Narodowy demokrata, prof. Glabinski z 
„Kola Polskiego“ usiłował usprawiedliwić ob- 
zarników. dowodził, że nędzy niema, i ciągle 

określał siebie, jako „męża nauki“ y przeciw­
stawieniu do „agitatora Daszyńskiego .

Nasz towarzysz otrzymał głos ostatni, jako 
interpelant. Wydobył on z biblioteki „Reichs- 
ratu“ — pracował tam nasz dr. Karol Renner, 
później pierwszy kanclerz republiki aus rjac- 
kiej — cały stos tomów materiałów urzędo­
wych i punkt za punktem zbijał pięknie odma­
lowane twierdzenia Głąbińskiego, powtarzają« 
od czasu do czasu: udii-ka„To mówię nie ja, agitator, lecz książka, 
panie profesorze“.

A na zakończenie tej serji zbijających wi 
dzeń. zwrócił się do p- Głąbińskiego.

„Tak powiada książka, Panie, człowieku 
wscliodnio-galicyjskiej naukil“

Wtedy mówcy przemawiali jeszcze z" 
sca. Głąbiński był jednym z wielu,, którzy sku 
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śnie został zamianowany ambasadorem w Łon 
dynie Sokolników, przewodniczący syndykatu 
naftowego.

Wybory prezydenta Meksyku. Prezydentem 
Meksyku wybrany został stronnik dotychcza­
sowego prezydenta Callesa, Ortiż Rubio. Otrzy­
mał on 1,500.000 głosów. Wybory były w nie­
których miejscach burzliwe. W Meksiko City 
zostało 10 zabitych a 50 rannych.

Galwanizowanie pan- 
germanizniu.

Po ostatnich zapisach szkolnych poruszono 
w prasie tak polskiej, jak i czeskiej o podnie­
sieniu sie stanu dzieci w szkołach niemieckich 
na Śląsku Cieszyńskim, przyczem podkreślano, 
że znajdują się między obywatelami tacy, któ­
rzy śmiało i otwarcie znajomość jeżyka i wy­
chowanie w duchu germanizacyjnym swoich 
dzieci uważają za najodpowiedniejsze. Laik, Py 
znawszy Śląsk Cieszyński dopiero wczoraj, nie 
znający bliżej polityki, prowadzonej przeszło 
od poł wieku na tym interesującym skrawku 
ziemi, którego powierzchnia liczy zaledwie 
5.150 km kw., dziwuje sie temu, skąd pochodzi 
ta miłość i zapał do tego „pangf onanizmu , 
daleko silniej zakorzeniona, aniżeli w drugiej 
części Śląska (opawskiego), na którym rzeczy­
wiście mieszka znaczna liczba Niemców.

Podnieść należy, że Śląsk Cieszyński, wed­
ług spisu ludności w roku 1910, a więc bez­
pośrednio przed wojną światową, zamieszki­
wało 434.821 obywateli, zaś według wyznania 
329.460 (75%) katolików, 93.566 (21%) ewan­
gelików, 10-965 (2%) żydów. Według narodo­
wości 235-000 (54%) Polaków, 76916 (17%) 
Niemców i 115-604 (26%) Czechów. Teryto­
rialny rozdział był następujący; w 9 miastach 
liczba mieszkańców wynosiła 93.917 obywateli, 
zaś 210 wsi miało 340.904 mieszkańców. Z przy­
toczonej statystyki bije nam w oczy dosyć zaj­
mujący obraz, jeżeli zważymy jeszcze te oko­
liczność, że mieszkańcami wsi byli przeważnie 
chłopi i robotnicy, zaś miasta koncentrowały 
przeważnie stan rzemieślniczy, większych kup­
ców, urzędników itd. Warto jeszcze przyto­
czyć, że obywatele wyznania ewangelickiego 
w dominującej większości byli Polakami.

FHa uzupełnienia już pcdanej statystyki 
przytoczę dalsze daty, odnośnie szkolnictwa. 
Jeszcze w latach dziewięćdziesiątych ną całym 
Śląsku istniały następujące zakłady naukowe: 
cztery publiczne gimnazja państwowe a jedno 
prywatne we Frýdku, cztery państwowe szkoły 
realne, publiczna szkoła przemysłowa, dwa pu­
bliczne seminarja nauczycielskie, ogółem 12 
zakładów, czyli jedna szkoła średnia przy­
padała na 8.000 mieszkańców. Oprócz tego było 
9 szkół publicznych wydziałowych i 4 żeńskie, 
218 szkół ludowych i 18 szkół przemysłowych 

pili się w pobliżu lewicy, słuchając Daszyń­
skiego. Jak pudel zmoczony, wymknął się z 
tłumu wśród powszechnej wesołości.

Kiedy w listopadzie 1897 r. rząd i z rządem 
razem ormiańsko-polj ki wice-przewodniczący 
Dawid Abrahamowicz usiłowali złamać ob­
strukcję z powodu rozporządzeń językowych 
zapomocą złamania regulaminu, socjaliści ucie- 
kli się do przemocy dla obrony praw parla­
mentu. Wtargnęli na lawy prezydjum i prze­
pędzili je, podczas kiedy nazcwnątrz masy 
robotnicze i studenci walczyli z policją. Policja 
wtargnęła również i na rozkaz prezydjum sej­
mu wyniosła na ulicę socjalistów i radykałów 
niemieckich. Kiedy Daszyński ukazał się na 
ulicy, poznali go robotnicy i na barkach swych 
triumfalnie ponieśli po ulicach.

Był to nietylko symbol. My wszyscy, so­
cjaliści austriaccy, za naszego Daszyńskiego 
dalibyśmy się porwać na kawałki.

Coraz bardziej rozszerzał się zakres jego 
działania Przemawiał on również w sprawach 
ogólno-austrjackiego znaczenia i zawsze z tym 
samym zapałem. Pewnego razu żandarmi na 
granicy oddali w ręce Moskali zbiegów z 
Kongresówki. W odpowiedzi na interpelacje 
Daszyńskiego oświadczył minister spraw we­
wnętrznych hrabia Bylandt-Pheist. że rząd 
austriacki uszanuje prawo azylu politycznego 
i nie zniesie pogwałcenia tego prawa.

leszcze jeden przykład dowcipu Daszyń­
skiego. Tow. Jan Resel, wybrany do parla- 

uzupelmających. Wszystkie tutaj przytoczone 
zakłady naukowe były niemieckie-

W tym samym czasie Polacy i Czesi po­
siadali jedno gimnazjum w Opawie i prywatne 
gimnazjum w Cieszynie, żadnej szkoły realnej 
państwowej ani seminarium nauczycielskiego, 
153 polsku h i 143 czeskich szkol ludowych, w 
których częściowo prowadzono naukę tak zw. 
utrakwistyczną. Obraz przedstawia nam, że 
znikoma liczba Niemców, raczej germanofilów, 
podtrzymywała stan kulturalny Śląska Cieszyń­
skiego. Szczególnie ośrodki przemysłowe, jak: 
Bielsko i zagłębie ostrawsko-karwińskie, gdzie 
skupieni urzędnicy, jako wierni słudzy kapi­
tału niemieckiego, dyktowali wszechstronną 
politykę. Oprócz tego te dziewięć miast, w któ­
rych taksamo mieszczanie ulegali mniejszości 
germanizatorskiej polityki.

Przytoczyć należy, że katolicyzm, zupełnie 
odmiennie od Śląska Górnego, był na Śląsku 
Cieszyńskim ostoją germanizmu. Na Śląsku 
Górnym polskość utrzymywała się przeważnie 
dzięki katolicyzmowi- Śląsk Cieszyński cier­
piał pod wpływem arcykatolickich, ale zara­
zem wielkich germanów, możnowładców La- 
rischa i Habsburga. Wszyscy księża oraz cała 
hierarchia katolicka czciła tych możnowładcóy 
jako drugiego boga, ofiarując im w darze ży­
cie polityczne swveh owieczek. Dalszą podporą 
germanizmu Śląska było podporządkowanie 
pod decyzje wrocławską, skąd już dochodziły 
wszelkie zarządzenia, książki a ostatnio i ga­
zeta kościelna katolicka, zabarwione germa- 
nizmem. Weźmijmy dalej w uwagę podręcz­
niki szkolne, historie i książki do czytania w 
naszych szkołach; wszystko to było naszpiko­
wane nutą habsbursko-niemiecką. Widzimy te­
dy, że wówczas w dusze słowiańskie został 
wszczepiony duch germański-

Lud śląski, nie makie możności poznania 
swojej własnej kultury, języka i zwyczajów 
swojego narodu, ulegał wpływom germańskim, 
nie owładał wprawdzie języka niemieckiego, 
lecz stał się oziębłym dla własnych ideałów, 
a nawpół otruty tym duchem, chwali niem­
czyznę, której sam nie rozumie. Do dalszego 
oszołomienia głowy obywatelom Śląska Cie­
szyńskiego przyczyniła się przed kilkoma laty 
wymarzona polityka Ślązakowców, propagują­
cych wbrew naturalnej etnografii nową naro­
dowość śląską.

Chociaż po wojnie światowej karta geogra­
ficzna Europy została zmienioną do niepozna- 
nia, nawet ten skrawek Śląska Cieszyńskiego 
rozdwojono, rewolucja powojenna zatrząsła 
nierozbitemi jeszcze przez wojnę podstawami 
społecznego życia oby watelskiego, to nie po­
trafiono uśpić unoszącego się nad Śląskiem 
ducha pangermańskiego. Ubolewać należy nad 
niejednym oicem lub matką, którzy nietylko 
mówią, lecz święcie wierzą, że szkoła nie­
miecka dla ich dziecka przyniesie szczęście w

mentu w 1897 r. w Grazu upadł w wyborach 
w roku 1901. Na najbliższym kongresie par­
tyjnym krytykował Resel politykę frakcji, jako 
niedość radykalną. Daszyński, jako referent, 
odpowiedział rzeczowo i wkońcu dodał; „Miej- 
my nadzieję, towarzysze, że następne wybory 
w Grazu uśmierzą radykalny ból tow. Resela.“ 
Śmiech ogólny pokrył te słowa, a tow. Da­
szyński, udając się na swe miejsce, przyjaźnie 
i dobrotliwie dotknął łysiny dzielnego tow. 
Resela.

Kiedy byłem zatrudniony w północnych 
Czechach, nalegali na mnie towarzysze z okrę­
gu Gablonz, abym im przecież kiedyś sprowa­
dził Daszyńskiego na mówcę. Daszyński wre­
szcie przyjechał i przemawiał na olbrzymiem 
zgromadzeniu o „panslawizmie. caryzmie i o 
demokracji europejskiej“.

O' nastroju słuchaczy świadczy rzecz nastę­
pująca :

Pewien stary robociarz odezwał się do mnie 
pod koniec przemówienia w swoim djalekcie 
śląskim: „że mi przyszło dożyć tak wspanialej 
rzeczy!“

Ot, czcm był Ignacy Daszyński dla nas w 
starej Austrji. Nic zapomnieliśmy go, będziemy 
go zawsze z miłością wspominali i życzymy 
mu długiego życia i pełnego powodzenia jego 
dążeń, o których wiemy, że zawsze skierowa­
ne będą ku zwycięstwu socjalizmu! „Naprzód“. 

przyszłem życiu obywatelskiem. W:erzą w to, 
że niemczyzna jest światowym językiem, który 
uszczęśliwia każdego, kto go posiędzie.

Przypomnę wszystkim zwolennikom niem­
czyzny, że na Śląsku aż do roku 1882 porozu­
miewano się z urzędami i sądami zapomocą 
tłumaczów. W urzędach nie przyjmowano in­
nych podań, tylko jy języku niemieckim. Poda­
nia w polskim lub czeskim języku zwracano 
niezalatwione. Obywatel, chcący w urzędzie 
sprawę załatwić, nieznający języka niemiec­
kiego, musial szukać tłumacza, który za pew- 
nem wynagrodzeniem sprawę mu załatwił- Do­
piero w roku 1882 położyło temu nareszcie 
kres ministerstwo sprawiedliwości, na czele któ­
rego stanął minister Prażak, i wydało rozpo­
rządzenie, że sądy mogą także przyjmować 
podania w polskim lub czeskim języku i tako­
we w tym języku załatwiać. Podobno1 nakazy 
i pouczenia wyszły następnie do innych urzę­
dów państwowych.

Jak już wspomniano, duch pangermański. 
którego ideę wszczepiano w serca każdego 
( bywatela Śląska, zaraz od dzieciństwa w 
szkole, na polu, w lesie i przy każdej sposob­
ności, zapuścił silne korzenie i nie tak łatwo 
da się wykarczować- Pol.tyka, prowadzona 
przez szowinistów czeskich w stosunku do 
Polaków na Śląsku Cieszyńskim, jest galwa­
nizowaniem ducha pangermańskiego1. Zamiast 
wydać hasło odpolszczenia Śląska, należało 
razem z polską ludnością jąć się pracy około 
usunięcia siły ducha germańskiego, pod któ­
rego wpływem dziesiątki lat Czesi i Polacy 
cierpieli. Przez politykę, która łączy się z ha­
słem. odpolszczania Śląska, Polacy zmuszeni 
są stanąć w obronie swych własnych pozycji.

O rozpoznanie i handel duszą dziecka pro­
wadzi się politykę zabójczą, która my, socja­
liści, bez względu na narodowość, potępiamy. 
Rodziców, któr; y ulegają nastrojom a dziecko 
swoje własne oddają do obcej szkoły na wy­
narodowienie, osadzić musimy jako niekultu­
ralnie wychowanych oraz nieuświadomionych 
obywateli. Postęp kultury postawił oby watela 
dziś zupełnie na innem stanowisku osądzenia 
wartości człowieka. Nie wystarcza do życia 
znajomość języka, lecz uświadomienie i nauka, 
którą najłatwiej posiąść możną w szkole ma­
cierzystej. przeznaczonej dla swej narodowo­
ści. Kto tego zrozumieć nie może, nie dojrzał 
do obecnych czasów.

0 podwyżkę zarobków górniczych.
W ub. tygodniu odbyły się w ministerstwie 

robót publicznych rokowania w sprawie sporu 
zarobkowego w zagłębiu północno-czeskim. 
W rokowaniach tych wzięły udział w zastęp­
stwie robotniczych organizacyj; poseł tow. 
Brożik, Pohl, senator tow. Jarolim, sekretarz 
rady rewirowej Souček i poseł Lanc. Zastępcy 
robotniczy przedłożyli żądania w sprawie 15- 
procentowej podwyżki zarobków i w sprawie 
nowej stylizacji umowy zbiorowej. Rokowania 
według życzenia organizacyj maią się odby­
wać bez wypowiedzenia dotychczasowej umo­
wy. Zastępcy przedsiębiorców zastrzegli sobie 
w tej sprawie naradę z organizacją przedsię­
biorców węglowych.

Dla dobra naszego pisma.
Na skutek wezwania towarzyszy i przyja­

ciół naszego pisma do nadsyłania korespon- 
dencyj. otrzymaliśmy następujący list:

„Szanowna redakcjo naszego pionéra so­
cjalizmu „Robotnika Śląskiego“. Uwagę moją 
zwróciło w numerze 47 „Robotnika Śląskiego“ 
wezwanie, ażeby nadsyłać korespondencje i 
sprawozdania do naszego pisma. Niech i ja tak 
zrobię z poczucia proletariackiego i z przywią­
zania do pisma robotniczego. Wątpię, czy mo­
je pismo, mój list można oddać do druku w 
dosłownem brzmieniu. Trzeba go poprawić — 
nie zrażę się tern, byle tylko przysłużyć się 
naszemu pismu i naszej sprawie.“ Robotnik.

Towarzysze! Bierzcic sobie przykład. Nie 
zrażajcie się i Wy, gdy redakcja poczyni po­
prawki i zmiany w korespondencjach.

OD ACMINISTRAC.il.
Miiseums-Bibljotek, Opawa: Numer porząd­

kowy „Robotnika śląskiego“ z dnia 25 paździer­
nika br. został przeskoczony i miał nosić nr. 45.
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Co inni piszą?
Przegląd prasy polskiej w Czechosłowacji 

z ostatniego tygodnia.
Stan prasy polskiej w Czechosłowacji nie 

jest idealny. W polskim języku wýchodzi tu 
zaledwie kilka tygodników, jako organy ugru­
powań politycznych Polaków. Jedynie „Gazeta 
Kresowa“ nie jest organem stronnictwa. Po­
ziom tych pism też daje czasem wiele do ży­
czenia, a zwłaszcza u „Głosu Robotniczego - 
organu partji komunistycznej. Nazwa temu pi­
smu wcale nie pasuje, wobec czego też będzie­
my mówili o „Głosie Śliwki“, któremu pisemko 
to odpowiada w całości. Do prasy polskiej nie 
wolno zaliczać czechofilskiego „Nasz Ślązan, 
wychodzącego w Jabłonkowie, a przeznaczo­
nego do walki z polskością.

Odczuć się tu daje brak polskiego dziennika, 
wobec czego dużo czyta sie „llustr. Kurje" 
Codzienny“ z Krakowa.

Będziemy więc od czasu do czasu poświę­
cali tej prasie nieco uwagi.

Nawracanie „spolszczonych Morawców“.
Pod takim tyt rozpisuje się „Prawo Ludu“ 

o wynaradawianiu polskiej Ludności. Udowa­
dnia się tam pochodzenie polskie ludności Ślą­
ska następująco:

„Jak każda teoria, maskująca zaborczość i 
aneksjonizm (uprzytomnijmy sobie tylko tępie­
nie całych narodów w imię najwznioślejszych 
ideałów ludzkości), tak i ideologja rewindyka­
cyjna na Śląsku z punktu widzenia naukowego 
nie wytrzymuje najlżejszej krytyki. Nie mówiąc 
już o uczonych polskich, cały szereg mężów 
nauki tej miary, co Šafařík, Bartoš, Polívka, 
Šembera, Prásek i inni, stwierdza niedwuzna­
cznie. že historycznie i etnograficznie tubylcza 
ludność Śląska Cieszyńskiego jest pochodzenia 
polskiego.“

Pismo to dalej powołuje się na publikację 
prof. Adamusa pod tyt.: „Naše Slezsko“ na 
okoliczność, że Śląsk pierwotnie zamieszkiwała 
ludność polska, oraz że nie było polonizacji, 
ale była odwrotnie czechizacja ludności za­
mieszkującej powiat frydecki.

O szarzyźnie życia.
„Ewangelik“ przynosi artykuł pod tytułem: 

„Brońmy się przed zgubnym wpływem sza­
rzyzny życia“, w którym opisuje wrażenia 
odniesione przez autora jako pasażera w po­
ciągu w otoczeniu robotników. Pismo to po­
wiada:

„Jednostajny tryb życia z jego codziennemu 
obowiązkami i kłopotami stanowi tę szarzy­
znę życia. Nietylko robotnik, hutnik, czy gór­
nik, czy jakiś nadziennik, lub robotnik fabry­
czny i warsztatowy, lecz także urzędnik biu­
rowy, nauczyciel, lekarz, duchowny — wszys­
cy, którzy pędzą z obowiązku do obowiązku, 
mogą się łatwo stać mechaniczną maszyną 
swych zajęć, zatracą bystrość ducha, siłę woli, 
najżywotniejszy cel swego życia i znikną w 
szarzyźnie życia jak kamień wrzucony w 
wodę.“

„Ewangelik“, aczkolwiek robi tą bardzo słu­
szną uwagę, radzi o ucieczce przed zatrace­
niem ducha udawać się do wierzeń religijnych, 
co naszem zdaniem też tylko zmechanizuje ma­
szynę życia w dalszym ciągu. Lecz pismu reli­
gijnemu jak „Ewangelik“ nie ma się co dziwić. 
My jednak kładziemy nacisk na wielkie spo­
łeczne powołanie człowieka pracy, dookoła 
rozwijamy nasz program.

W sprawie utworzenia rządu.
„Nasz Lud“ całkiem nierozumnie nazywa 

kombinacje w sprawie utworzenia rządu „wal­
ką o korytko“. Nie wiemy, czy „Nasz Lud“ 
chco reprezentować stronnictwo anarchistów, 
że coś podobnego ośmiela się napisać, wie­
dząc, że w każdem demokratycznem państwie 
usiłuje się stworzyć większość dla rządu w 
parlamencie, jak też, że nie dla każdej partji 
portfel ministerialny stanowić musi akurat ko­
rytko. Skoro „Nasz Lud“ zdobywa się na 
powiedzenie o czerwono-zielonej koalicji, my 
pozwolimy sobie powiedzieć, że uwagę „Walka 
o korytko“ zrodzić mogła tylko czerwone albo 
zielone pojęcie...

Faszyzm w spółdzielniach robotniczych.
Czytelnicy „Głosu Śliwki“ napewno nie 

wszyscy rozumieją słowa „faszyzm“. Mimo to 
„Głos Śliwki“ nie kwapi się wyjaśnić tegoż, 
tylko w braku wyzwisk zapełnia swoje szpal­
ty „faszyzmem“ i „socjal-faszystami“ od po 

czątku aż do końca. Ponieważ Centralne Sto­
warzyszenie Spożywcze dla Śląska w Łazach, 
zbudowane ofiarnym wysiłkiem robotników 
socjalistycznych, jest stowarzyszeniem apoli- 
tycznem i gardzi „rewolucją“ komunistyczną, 
przeto „Głos Śliwki“ podjął się haniebnej roli 
podważenia w społeczeństwie zaufania do tej 
instytucji. Rozpisuje się więc o faszyzmie w 
spółdzielniach robotniczych jaki udowadnia 
okolicznością wykluczenia ze stowarzyszenia 
p. Śliwki. Polski robotnik w Czechosłowacji 
napewno nie pozwoli na rozbicie będącego dla 
niego chluba Centralnego Stowarzyszenia Spo­
żywczego dla Śląska w Łazach. Ciekawi bę­
dziemy, czy partja komunistyczna również bę­
dzie faszystowską, skoro tylko wyleje Śliwkę, 
do czego też wcześniej czy później przyjdzie, 
czego my sobie jednak wcale nie życzymy.

Rocznicę „Domu Polskiego“ 
w Mor. Ostrawie uczczono 

okazale.
Jak już zapowiedzieliśmy, urządziła Dyrekcja 

„Domu Polskiego“ pod przewodnictwem tow. 
posła Chobota w niedzielę, 17 listopada uro­
czystą akademję z okazji 30-letniego istnienia 
„Domu Polskiego“ w Morawskiej Ostrawie. 
Akademia, poprzedzona wieczorkiem, wypadła 
imponująco. Przemawiał tow. poseł Chobot 
Powitalne przemówienia wygłosili: Konsul pol­
ski p. Rippa, burmistrz miasta Ostrawy poseł 
tow. Prokeš, za klub czesko-polsl i p. dr. Král, 
za Macierz Szkolną dyr. Feliks i z ramienia 
Dyrekcji „Domu Polskiego“ p- Słowik. Na wy­
różnienie zasługiwały przemówienia pana kon­
sula i posła Prokeša. Ten ostatni oświadczył: 
„Nie będziemy kraść dla swego narodu dusz 
dzieci polskich.“ Wszystkie przemówienia na­
cechowane były dużą powagą i przeplatane 
były uwagami o współpracy i zbliżeniu ludno­
ści czeskiej z polską i naodwrót.

Akademja była zarazem wielce urozmaico­
ną przez popisy muzykalno-wokalne, przez 
występy śpiewaków i deklamację: „Oda do 
młodości'. Wśiod uczestników akademji wi­
dziano licznych przedstawicieli prasy, organi­
zacji i instytucji społecznych. Nie brakło rów­
nież hołdowniczych depesz, pomiędzy któremi 
wyróżniała się depesza od tow. Seidla, jednego 
z inicjatorów budowy „Domu Polskiego".

Akademja ta pozostanie nam na długo w 
pamięci.

Dział samorządowy.
Stonawa. (Posiedzenie wydziału gminnego.) 

Burmistrz odczytał protokół, który z popraw­
kami przyjęto. Preliminarz na rok 1930 wynosi 
w wydatkach 125.820 Kcz, w dochodach zaś 
tylko 69.820 Kcz, tak, że brakuje do pokrycia 
56.000 Kcz. Rada gminna wraz z komisją finan­
sową przedłożyła, by z czynszu pobrać 187%, 
co czyni 21.897’70 Kcz, zaś na inne wydatki 
byłoby trzeba wziąść 238%, co czyni 34.233’92 
Kcz i w ten sposób zostałby pokryty niedobór 
56.000 Kcz. Ponieważ ustawa nie pozwala, aby 
sumę 200% przekroczyć, muszą się wydatki 
obniżyć o 5.600 Kcz. Wobec tego burmistrz, 
odczytuje preliminarz według pozycji; burmi­
strzowi 7.200 Kcz rocznie, sekretarzowi 9.600 
Kcz, na djety poza okręg 800 Kcz, wynagro­
dzenie posła gminnego 4.200 Kcz, za lokal kan­
celaryjny 120 Kcz, potrzeby kancelaryjne 800 
Kcz, oświetlenie i opalenie kancelarii 1.500 Kcz, 
Zbiór ustaw 350 Kcz, porto i stemple 100 Kcz, 
wydatki cechownicze 70 Kcz, oprawa gruntu 
i sadzenie drzew 100 Kcz, utrzymanie budynku 
100 Kcz, podatki z majątku gminnego 700 Kcz, 
podatki ekwiw. 200 Kcz, przeglądy nocne 200 
Kcz, wydatki szupasowe 100 Kcz, na straż po­
żarną 1.000 Kcz, na szpitale 10.000 Kcz, prze­
wożenie chorych 700 Kcz, szczepienie 40 Kcz, 
na pogrzeby ubogich 600 Kcz, na lokale izola­
cyjne i dcsynfekcyjne 800 Kcz, oglądacz bydła 
i mięsa 2.000 Kcz, na zapomogę dla ubogich 
6.000 Kcz, przytulisko ubogich 2.500 Kcz, płaca 
akuszerki 40 Kcz, na zakład dobroczynny 1.000 
Kcz, utrzymanie dróg 30-000 Kcz, na zakupie 
nie pola z parcelacji dla gminy 15.000 Kcz, ni 
szkoły 25.100 Kcz. na biblioteki 2.000 Kcz, kla­
syfikacja koni 300 Kcz, spisanie list wybor­
czych 800 Kcz, na zrzeszenie gminne polskich 
i czeskich 300 Kcz, dla Ligi Masaryka 1.000

Kcz, nieprzewidziane wydatki 1.000 Kcz, razem 
125.820 Kcz. Na to jest pokrycie: z roli gmin­
nej 100 Kcz, z pastwisk 60 Kcz, czynsz 2.160 
Kcz, z polowań 7.200 Kcz (przemienione z wę­
gla i drzewa), opłaty za oględziny bydła 1.500 
Kcz, za oględziny mięsa 1.500 Kcz, z zabaw 
4.500 Kcz, za paszporty na bydło i przynale­
żność do gminy 4-000 Kcz, z napojów 8.000 
Kcz, z psów 1.800 Kcz, z podatku państwowego 
15.000 Kcz, za oglądanie miejsc budowlanych 
2.000 Kcz, razem 69.820 Kcz. Z czynszu 187% 
czyni 21.897 Kcz, z innych 200% czyni 28.768 
Kcz. Ponieważ wydatki wynoszą o 5.600 Kcz 
więcej, rozwinęła się dyskusja, z jakich pozy- 
cyj jeszcze ubrać. Komuniści stawiają wnio­
sek, aby ze straży pożarnej skreślić 1.000 Kcz 
a z Zrzeszenia gminnego 300 Kcz a przezna­
czyć na straż. Wniosek komunistów upadł i 
pozostało 1.000 Kcz na straż. Z kwoty 2.000 
Kcz na Betezdę (przytulisko) skreślono 500 Kcz. 
Z 30.000 Kcz na utrzymanie dróg skreślono 
5.200 Kcz, z nieprzewidzianych wydatków też 
skreślono 100 Kcz. Wnioski te uchwalono jed­
nogłośnie i w ten sposób preliminarz został 
przez wydział zatwierdzony. Na potrzeby gmi­
ny katolickiej uchwalono 5091' dodatków. W 
sprawie wożenia węgla do szkół uchwalono, 
aby po kolei rolnicy wozili do szkół, a miano­
wicie na I szkołę po 3'50 Kcz, na 11 szkołę po 
3 Kcz, na III szkołę po 2'50 Kcz za 1 q. Nastę­
pnie omawiano sprawę rekursu, podpisanego 
przez trzech członków zastępstwa gminnego 
aby opłatę za polowanie, które płaci dr. Larisch 
w wysokości 7.200 Kcz rocznie, rozdzielono 
pomiędzy wszystkich członków gminy, którzy 
płacą podatki gruntowe (rolne). Burmistrz wy­
jaśnia, że dr. Larisch nie płaci tego w pienią­
dzach, lecz daje drzewo i węgle, co zostało 
w preliminarzu zmienione na 7.200 Kcz i nie 
można rodzielić tego węgla i drzewa, bo mniej­
szym chałupnikom dostałoby się zaledwie po 
kilka kilogramów węgla, a jeżeliby się za polo­
wanie zwracało odszkodowanie, to na drugiej 
stronie musiałoby się podnieść wydatki gminne, 
aby można było kupić węgla do opalania szkół. 
Po dłuższej dyskusji uchwalono, aby sprawę 
pozostawić aż upłynie czas polowania, a do­
piero potem poczynić zmiany, ponieważ jeden 
z tych, którzy rekurs podpisali, był obecny 
na posiedzeniu, oświadczył, iż rekurs cofie i 
zgadza się z uchwałą. Zastępcy PSPR. wnieśli 
interpelację w sprawie chodnika na Krzywym 
Dole, koło pioskowiny, domagając się, ażeby 
kierownictwo szybu „Franciszek" w Suchej 
Górnej wyznaczyło i naprawiło chodnik, po­
nieważ ten stary chodnik jest już podkopany 
i zagrodzony a nowego chodnika jeszcze niema. 
Poruszono spiawę mostku na drodze gminnej 
obok p. Stańkusza, gdzie uzupełni się z dru­
giego boku poręcze. Do podpisu protokółu prze­
znaczono po jednym członku z każdego stron­
nictwa. Za PSPR. został upoważniony Franci­
szek Ryba. Na tern burmistrz zakończył po­
siedzenie.

Jak oni są podli.
W związku z wyborami do rady fabrycznej 

w '1 rzyńcu wydali komuniści pełną obelg oraz 
kłamstw ulotkę. Redakcja ulotki sama przez 
się zdradza, znanego zresztą robotnikom przy­
wódcę komunistycznego — autora. To, że w 
ulote nie gardzono kłamstwami, demagogją i 
oszczerstwami, wcale nas nie dziwi. Wszak są 
to jedynie sposoby w walce z przeciwnikami 
u komunistów. Rozumują też to w ten sam 
sposób uświadomieni robotnicy.

Dziwimy się atoli charakterowi — jeżeli 
autor taki wogóle posiada — autora tej ulotki. 
Bo jak można pisać coś podobnego, nie bojąc 
się własnego cienia? Śmiało można podnieść, 
że ulotka omawiana zdobyła rekord najgor­
szego rodzaju plugastwa i gałgaństwa. Nie mo­
gąc z uwagi na szacunek czytelników zacyto­
wać wyjątków tego komunistycznego rodzaju 
pisania, wskazujemy robotnikom trzynieckim 
na potrzebę należytej oceny odnośnej ulotk’, 
poczem prosimy wyciągnąć należyte konsek­
wencje. Podnosimy, że żaden szanujący swe­
go honoru człowiek, wobec takiego paszkwilu 
ani godziny dłużej w szeiegach komunistycz­
nych pozostać nie może. Dla każdego człowie­
ka, mającego choćby odrobinę sumienia ludz­
kiego, nazwa „komunista" stanowić musi oo 
dziś zniewagę.
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Komuniści.
Niemiecki 
Związek 
Party j.

Niemieccy 
socjal. dem.

Zrzeszenie 
Wyborcze Pol. 
stron, i żyd.

Niem. nacjon. 
i Niemcy 
sudeucy

Czescy naród, 
socjaliści.

Czescy socjaj 
demokraci.

Liga przeciw 
połączonym 

listom.
Czescy nar. 
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Czescy repu­
blikanie 
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nacjonol-soc.

Sejm Senat 1 Sejmi ■'enat Sejm Senat Sejm'Senat 1 Sejm|Senat Se;m benatj Sejn Senatj Sejm Senat 1 Sejm Senat| Sejm|Senat Sejm |Senat| Sejm |Senat| Sejm |Senat Sejm| Senat] Sejm Senat

Pow. sąd. Jabłonków
Bocono-uce 1 __ __ __ 123 105 1 2 5 4 __ — — — 1 1

1
8 9

1 1
— — — — —

Bukowiec 25 16 — — — — 319 270 1 1 17 17 10 9 1 1 2 — 2 2 87 72 3 1 1 — 4 1 — —
Bystrzyca 529 434 15 12 2 7 605 48-J 3 — 165 137 97 83 — 2 24 18 — 1 21 13 12 13 1 — — — 7 5
Gródek 148 124 __ — 1 234 182 — — 78 64 18 14 1 —— 2 3 1 2 3 2 — — — •— 3 2 1 1
Jabłonków 192 150 88 73 4 3 823 662 65 58 81 68 163 128 2 1 16 14 83 81 209 173 45 43 38 33 8 10 27 22
Ka-pętna 77 64 — — » — 82 66 — 1 — — 4 4 — 1 94 76 — — 4 4 3 3 1 — 1 2 1 —
Koszarzyska 12 8 — — — — 156 132 — — 3 2 34 30 — — 3 3 — — 5 4 1 1 — — — — — 1
Łomna Dolna 25 23 — — — — 226 202 1 1 2 7 2 8 2 2 — — 1 — 124 105 4 4 — 1 2 1 1 1
Łomna Górna 42 41 1 — — ». 171 137 1 —• 1 — 6 4 — — 1 — 4 2 58 47 1 1 — — — — 1 1
Łyżbice 241 196 23 27 6 8 218 188 ■ 2 1 6 6 55 40 1 1 19 19 5 4 34 30 4 4 3 2 3 5 10 8
M’.likôw 99 72 — — — — 255 223 — — 4 58 21 20 — — — — 1 3 13 13
Mosty 150 120 1 — 1 4 586 467 7 7 315 269 136 100 2 1 7 7 15 13 32 30 1 — 1 1 9 4 4 4
Na wsie 292 234 25 2< 8 5 610 5u2 2 2 134 118 162 140 1 2 6 7 3 *2 62 53 17 8 5 4 13 12 14 12
Nydek 354 271 6 4 1 2 246 214 1 1 46 39 91 80 1 — 4 2 __ — 31 27 4 3 — 1 1 2 1
Oldrzychowice 384 336 21 16 6 5 358 316 1 — 8 8 55 4b — — 17 Ić — 11 75 58 13 9 — — O 2 5 3
Piasek 64 42 __ 1 — — 315 29 — 1 6 4 16 9 __ — 2 2 7 3 120 104 1 — — — — — — —
Tyra « 22

521
17 4 5 — 90 81 — — — 11 11 — — 93 72 __ _ — 7 7 1 — — 1 — — — —
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Strona 6. robotnik Śląski". Nr. 49.

tak zw^»P°wicdział:

co też

biedą umiał się podpisać, tak, że

dosyć 
zaufa-

Z Banhu Holnicngo we FrjsztEC-E.
W sobotę, dnia 16 listopada b. r. odbyło 

się nadzwyczajne walne zgromadzenie Banku 
Rolniczego, na którem uchwalono zmianę do­
tychczasowej nazwy banku. Zmianę firmy prze­
prowadzono w ten sposób, że do nazwy Bank 
Rolniczy dodano i Robotniczy, tak, że odtąd 
firma banku bedzie brzmiała; Bank Rolniczy i 
Robotniczy. Zmiana firmy nastąpiła na wyra­
źne życzenie walnego zgromadzenia Central­
nego Stowarzyszenia Spożywczego dla Slaska 
vv Łazach.

Jak już zeszłego roku donosiliśmy, Bank 
Rolniczy wstąpił w ściślejszą współpracę z 
Centralnem Stowarzyszeniem Spożywczem w 
Łazach przez zgłaszanie się członków tegoż 
stowarzyszenia na wszystkich filjach o po­
życzki do Banku Rolniczego. Ponieważ Bank 
nie posiadał tyle gotówki, ażeby uwzględnić 
żądania wszystkich zgłaszających się o po­
życzki, dlatego Centralne Stowarzyszenie Spo­
żywcze lokuje pewną cześć pieniędzy w Ban­
ku, które członkowie jako pożyczki wkładają 
<lo Centralnego Stowarzyszenia Spożywczego. 
Członkami Centralnego Stowarzyszenia Spo­
żywczego są w przeważającej większości ro- 

I botnicy. dlatego zażądano, ażeby zmienić na­
zwę banku Kierownictwo banku, kierując się 
życzeniem członków, przedłożyło walnemu

I zgromadzeniu wniosek na zmianę firmy, 
I w alne zgromadzenie uchwaliło.

lecy od tego, ażeby kogoś wychwalać, albo. 
chwalić niepunktualność. Ale Polacy urząd ten I 
sprawować będą sami bez sekretarza. Jeżeli 
było któremuś z obywateli niemożliwe przyjść I 
w urzędową godzinę, to np. Rygiel, dotych-| 
czasowy wójt, położył młot w warsztacie lub 
kosę na polu i szedł petentowi sprawę zała-| 
twić. Tego nie zrobi żaden „řidiči“ ani też 
bezrolny gospodzki, który kandyduje na liście I 
„agrarniku“. Oddajcie więc Wasze głosy na 
listę PSPR. nr. 1! Baj. I

Mor. Ostrawa. (Otwarcie nowego gmachu 
Sądu krajowego.) W sobotę, dnia 16 listopada 
odbyła się tu uroczystość otwarcia nowego 
gmachu Sądu krajowego przy udziale władz 
administracyjnych, sądowych, adwokatów orazl 
licznych przedstawicieli sądownictwa z całej 
republiki, jak również z zagranicy. Okoliczno­
ściowe przemówienie wygłosił prezydent Sądu 
krajowego p. Šimeček. Część swej mowy 
wygłosił także w języku polskim i niemiec - 
kim. Po nim przemawiali przedstawiciele Naj­
wyższego Trybunału i Prokuratorii a następnie 
poseł tow. Prokeš, który między innemi 

: „Rzeźbiarze przedstawiają nam 
Sprawiedliwość z opaską na oczach. Jest mo- 
żliwem, że właśnie dlatego bywa ona niekiedy 
ślepą. Wprowadzając ją do tego gmachu,, zdej- 
rnijmy jej paskę z oczu, aby zobaczyła prawdę 
a winnych karała... Sprawiedliwość — to ob­
iektywna ochrona Porządku prawnego. Porzą­
dek prawny — to organizacja ludzkiego społe­
czeństwa. Można zmień.ć porządek prawny, 
lecz sprawiedliwości mienić nie można; ona 
stoji ponad wszystkiem ścisła i bezstronna, 
będąc podstawą bytu ludzkości...“ Po prze­
mówieniu przedstawicieli palestry ostrawskiej 
wysiano telegram do prezydenta Masaryka.

Cieszyn Czeski. Budżet na przyszły rot. 
wykazuje w zapotrzebowaniu 4,211-288 Kcz, w

program złożyły się: odczyt z obrazami świe- 
tlnemi prof. Kola.ii z Berna o Polsce, orazod-

rów polskich w Znojmie, których tam w 1831 
roku, po upadku powstania, interweniował rząd 
austrjacki. Pozaterii odśpiewali akademicy pol-

220 Kcz, to jest 44'i wobec 190 Kcz w roku 
- —____ • 1)0 teK° iundusz stabilizacyjny

"do^wójta? (Jeden od drugiego kapitału akcyjnego został podnesiony -'prócz

aby kontrolowały, czy|sły, a tamtejsza ludność czeska przyjmowała 

współpracy hucznemi oklaskami. Po zwiedze­
niu miasta, udała się wycieczka klubu czesko- 
polskiego w Bernie na miejsce, gdzie oficero­
wie polscy wykuli w skale następujący napis: 
..Pobyt oficerów polskich w 1831 r.“

Zamach samobójczy kolejarza. 45-letni ro - 
botnik kolejowy Józef Wolny w Przywozie 
napił się znacznej ilości lysolu. Oddano go do 
szpitala. Lekarze wątpią o jego wyzdrowieniu. 
Dlaczego się porwał na życie — chyba z prze­
sytu radości, w jakiej obecnie żyją robotnicy 
na kolejach państwowych.

Trochę za dużo! W Bracislawie podało się 
na 40 posad policjantów aż 150u kandydatów, 
pomiędzy niemi wielu z ukończoną szkołą 
średnią z maturą.

Korespondencje. 11
Łazy. Do wyborów zastępstwa gminnego : 

zgłoszono razem 7 list: 5 czeskich, 1 komuni­
styczną i 1 polską. Tą ostatnią prowadzi tow. 
Szarowski.

_  Były burmistrz Smyček porzucił partję 
komunistyczna i nie kandyduje na żadnej liście. 
Fakt wystąpienia Smyčka z partii wywołał u 
tutejszych komunistów wielkie rozgoryczenie.

Dąbrowa. Kto znał oddawna Dąbrowę, ten 
zapewne zdziwił się, że w tej gminie, która 
dawniej rządzona była większością polską, 
przy ostatnich wyborach oddano na listę naro­
dowych demokratów czeskich aż 480 głosów. 
Czemu ten objaw nienaturalny należy zaw­
dzięczać? Przedewszystkiem trzeba zważyć, 
że szyby tutejsze były basztą komunistyczna, 
a tam, gdzie komuniści położą swą stopę, tam 
rośnie faszyzm. Dzięki komunistom więc „Na­
rodili sdruženi“ coraz to bardziej rosło. ND 
ulega wątpliwości, że do organizacji tej należą 
różne Antki i Bartki od Wielicki, które ulękły 
się gróźb politykującego inż. Novaka, twórcy 
organizacji faszystowskiej i jej opory, 
„mundurowanych górników“. Kto nie wstąp’! 
do „Naród, sdruženi“, ten wyleciał z pracy. 
Obecnie dyrekcja kopalń uznała za stosowne 
odwołać politykującego inżyniera, wobec czegj 
robotnicy mają się z czego cieszyć. Górnik.

Marklowice Dolne. Po wyborach i przed 
wyborami.) Ledwo co ochłonęliśmy z chaosu 
wyborczego do sejmu i senatu, znów mamy 
przed sobą wybory do zastępstwa gminnego. 
Lecz o tych później. Kilka słów o akcji przed­
wyborczej do parlamentu. Pomijając całą wią­
zankę posiedzeń, narad „divadel“ i „schůzi“ 
różnych grup, zastawię się u jednego zgroma­
dzenia, zwołanego przez komunistów. Afisze 
głośno nawoływały na zgromadzenie, na któ­
rem miał przemówić Salamon Ludwik ze Sta­
rego Miasta. Kompartja, licząc na głupotę ludz­
ką, a lepiej kandydat, morowy spirytysta- 
,.vorarbeiter“ K. z Frysztatu, obcięli na plaka­
tach tytuł partji. Dlaczego? Hej, Pawełku i 
kandydacie! Czy nie wiesz o tern, że hono­
rowy członek organizacji na coś podobnego nie 
pozwoli, a cóż dopiero kandydat ? A może was 
wstyd było za swą nazwę partji? Ale ludzie 
podobnego pokroju, ludzie, którzy i na liście 
kandydackiej przekręcają swe nazwisko, też są 
zdolni na takie gałgaństwo. Od czasu jak tylko 
został przewodniczącym rady fabrycznej hut 
frysztackich, zaraz też stał się .vorarbeitrem 
a z polskiego Kukucza stał się jakiś Kukutsch. 
Takich ludzi potrzeba Śliwce. Gfatulpjemy. 
Ale gdzie logika, gdzie ta okrzyczana obrona 
polskości w „Głosie Robotniczym“? Przystąp­
my do rzeczy. Na zgromadzenie to przybyło 
6 komunistów, a cała fura przez nich zniena­
widzonych socjałów. I staremu Ludwikowi ja­
koś nie było do rzeczy, bo prędko skończył 
swój referat, zalecając, że lepiej jeszcze „wo- 
lić“ Śliwkę, aniżeli kandydatów z nra 5. Sam 
zaś kandydat (ostatni z jedynki), nasadziwszy 
okulary, zaczął się wić i wykręcać, żesniy 
myśleli, iż dostał bolenia brzucha. Z boleścią, 
która nastąpiła prawdopodobnie z nadmiaru 
użycia śliwkowej wody, zakończył zgromadze­
nie niedopuszczaiąc do dyskusji. Lecz wiara 
nie traci głowy. Tow. Karpeta otwiera zgro­
madzenie drugie, w któnm na wywody jak 
referenta, tak też i kandydata, dano stosowną 
i słuszną odprawę.

_  (Wybory gminne-) Dotychczas wpłynęło 
osiem list kandydatów, z tego dwie polskie, 
cztery czeskie, komunistyczna i niemiecka. z. 
tego da się wnioskować, że stronnictwa cze­
skie wystawiły dlatego tyle list, ażeby pozy­
skać polskie głosy i opanować wydział gnu 
ny. W każdym jednak razie stronnictwom * 
skim chodzi o krzesło burmistrzowskie, gdyż 
dotychczasowy burmistrz p. Rygiel, kowal w 
naszej wiosce _ to Polak. Lecz me będzie dla 
nich to sprawą łatwą. Wybory odbywają, 
w dniu 1 grudnia i do tej sprawy jeszcze po­
wrócimy. Narazie ludności Marklowic trzeba 
przypomnieć tylko jedno. Obywatele! Czy pa 
mit acie rządy osławionych komisyj ad™""' 
stracyjnych? Albo 
musSł°3tt?żymaćCTekretarza‘ na koszt gminy, a Kcz w" roku "poprz-dnim. Dywidenda wynosi 
Tkażdą drobnostką było trzeba chodzie od tc — —— ,Qn
Anasza do Kajfasza, czyli od wójta do^kre- poprzednim.
łnr-zn a znOWU dO WOJiar IJCUtii uu -- r------ .
był oddalony pól godziny drogi.) Jesteśmy da- tego z zysku z 7,000.000 na 12,000.000 Kcz.

Bank Rolniczy rozwija się obecnie 
pomyślnie a z rozwojem rośnie także i 
nie do banku, o czem świadczy najlepiej wiel­
ka ilość zgłaszających się o pożyczki, zara­
zem i przyrost wkładek. W miesiącu wrześniu 
złożyły strony na oszczędność 212.000 Kcz a 
podjęły tylko 137.000 Kcz, czyli, że przyrost 

dochodach "tylko 1,561.164 Kcz. Niedobór, wy-| wkładek wynosi okrągło 75-000 Kcz. 
noszący 2,6^0.124 Kcz, ma zostać pokryty 200'/. Zwrócono się do Banku także z poszcze- 
dodatkiem do podatku gruntowego, 133% do- góhiych miejscowości o założenie fihj Banku, 
datkami do podatku czynszowego oraz innemi I a walne zgromadzenie uchwaliło, żeby w mia- 
daninami gminnemi. Dochody te obliczono na rę możności filje te otworzyć. Zaznaczono za- 
534.102 Kcz. Pozostały niedob r w kwocie I razem przytemŁ *e  nie jest to żadna konkuren- 
1,116.022 Kcz ma zostać przedłożony do fun- cja innych polskich instytucyj finansowych, po- 
duszu wyrównawczego, celem pokrycia. Wo-|nieważ mamy dowody, że dużo ludzi ma swoje 
bec tak ogromnego żądania z funduszu wyrów-1 pieniądze w Kasie Zaliczkowej, w Raiffeisenie, 
nawczego, trzeba się liczyć napewno z wiel-|a oprócz tego ma jeszcze w jakiejś innej, nie- 
kiemi skreśleniami wydatków przez władze I polskiej instytucji, albowiem taka jest dzisiaj 
krajowe psychologia ludzi, że nie chcą mieć lokowane

----------- I swoje oszczędności w jednej instytucji. Ażeby 
f-x-----------------------------------------------------------dad możność lokowania polskich oszczędnościrrzegląa gospodarczy J tylko w polskich instytucjach, trzeba zatem 

Ceny chleba i białego pieczywa. Urząd Po- polskie instytucje jak najdogodniej, ^przystęp- 
wiatom w. S SSals^.

wied^fmztaU m aż do dalsze«, zarządzeń,« W«'»
J w-m™ 140 lc no -Polskie pieniądze do polskich instytucyj! aXSeíSu za 3.20hKcz, bochenek o wadze 2-F) takich pieniędzy man^ jeszcze poddostatkiem- 

kg po upieczeniu za 4.80 Kcz, bochenek o wa- 
dze 2.80 kg po upieczeniu za 6.40 Kcz, boche- Rozmaitości,
nek o wadze 4.20 kg po upieczeniu za 9.60 Kcz.
Zarazem ustala się, że producenci chleba są Dzień polsko-czeski w Znojmie. Staraniem 
zobowiązani do tego, aby chleb przeznaczony klubu czesko-polskiego w Bernie urządza 
dla konsumentów względnie przekupniów wy- Miejska komisja oświatowa w Znojmie w dniu 
rabiali tylko w bochenkach o wyżej przytoczo- 10 listopada dzień polsko-czeskiej wzajemności, 
nej wadze kupcy zaś mogą sprzedawać tylko Uroczystość odbyła się w sali kina miejskiego 
bochenki o tej wadze. Zaznacza się, iż ceny te przy bardzo licznym udziale publiczności. Na 
mają ważność pod warunkiem, iż dla wy roba program złożyły się: odczyt z obrazami świe- 
chleba będzie się używało czystej mąki żytniei tlnemi prof. Kolaji z Berna o Polsce, oraz od- 
wymletej najwyżej na 65 aż 68 procent. Cenę|czyt prof. dr. Hajka z Berna o pobycie 
białego pieczywa ustala się na 20 h za sztukę 
o wadze 40 gr, bułkę 38 gr i a 30 gr pieczywo 
z tłuszczem, które jest specjalnie jak pieczyw >------«---- - -------- ...
z tłuszczem oznaczone. Ceny te mają ważność Iscy, studiujący w Bernie, szereg pieśni po i . 
od 1 grudnia 1929 Gminom i organom bezpie- Nastrój całej uroczystości był bardzo podmo- 
czeństwa poleca się, a^ď „w..«.v -- ----- .— ---------
waga cena i jakość chleba i białego pieczywa wszelkie wzmianki o potrzebie polsKo-czeskiej 
jest rzeczywiście dotrzymywana.

Bezrobotni w Austrji. Ilość bezrobotnych w 
Austrji (liczącej 6 milionów ludności) wzrasta. 
Na początku listopada naliczono 125.844 bez­
robotnych.

Elektryfikacja gmin. Z 15.432 gmin w Cze­
chosłowacji jest 5.697 (37%) zaopatrzonych w 
korzystanie z energji elektrycznej.

Zarobek bez pracy. Czysty zysk mieszczań­
skiego browaru w Pibnie wynosi za ubiegły 
rok bilansowy 3,102.664 Kc’ wobec 2,573.140
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Zima naddiodzi!
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Rok założenia 1873.

oprocentowuje wyżej, zaležme od umowy.i w rachunku bieżącym na:

kopalni w Très - 
sztolnia, wskutek 
12 górników zo-

W 
się

Uciekł z pracy i poszedł kraść. Jan Ostruż- 
ka z Gutów został oddany do robot przymu­
sowych w Olbarnowicach obok Berna jako 
próżniak, który kradl co uwidział. Tam sie mu 
nie podobało, więc uciekł. Przez lato wałęsał 
się, żebrząc po wsiach i kradł. U Jana Adam- 
ca w Gutach przytrzymano go przy kradzie­
ży i aresztowano. W ubiegłym tygodniu stawał 
przed senatem karnym w Mor. Ostrawie. Mi­
mo różnych wykrętów został skazany na 4 
miesiące więzienia.

KOMUNIKA A Y.
Frysztat. Wywiadówka w polskiej szkole 

wydziałowej odbędzie się w niedzielę, dnia 24

Z życia partji.
O obywatelstwo czeskosłowackie.

W ub. niedzielę odbyło się w Gruszowie ze­
branie P. S. P. R„ na które zebrało się spore 
grono członków. Nie byli jeszcze jćdnak wszy.-; 
cy członkowie obecni, co w przyszłości n!e 
śmie mieć więcej miejsca. Za ciężkie sa czasy 
i za wielkie stoją przed nami zadania, żeby so­
bie zebrania lekceważyć. To też na przyszłość 
zebrania odbywać będziemy co miesiąc, każ­
dy członek musi wziąć w obradach partyj­
nych udział.

Sprawy organizacyjne na tem zebraniu, któ­
remu przewodniczył tow. Muszyński, refero­
wał tow. Motyka, zaś w kwestji przynależ to 
ści państwowej wygłosił obszerniejsze pr-tc- 
mówienie tow. Sarganek. Dyskusja była ba>>- 
czo ożywiona a toczyła się wokół spraw ot ■ 
ganizacyjnych i przynależności państwowej.
Domagano się ostatecznego rozstrzygnięci t ■ listopada od godz. 8—10 rano, 
na korzyść rodaków tej sprawy ze strony' Na ochronkę na Granicach we Frysztacie 
władz. Referenci wskazywali na zabiegi w tej deklarowali: pp. Chromik Jan 100 Kcz, Onde- 
mierze P. S. P. R. oraz tow. posla Chobota, i rek Alojzy 50 Kcz, Hok Stefan 50 Kcz, Za-

Karwina VI. W niedzielę 24 listopada br. od-' wadzki Józef 25 Kcz, Durczok Józef 50 Kcz, 
będzie się ZGROMADZENIE PUBLICZNE. Na 
porządku dziennym sprawozdanie z działalno­
ści samorządu powiatowego.

Wędrynia. Komitet miejscowy PSPR. zwo­
łuje na piątek, 22 listopada o godz. 3 popoł. w 
lokalu p. Ciemały POSIEDZENIE partyjne, n.t 
które wszystkich członków i sympatyków za­
prasza Zarzad.

Łazy. W niedzielę, 24 listopada zgromadze­
nie przedwyborcze PSPR. u p. Krainy o g- 15. 
Ref. ttow. Badura i Motyka.

Marklowice Dolne. Zgromadzenie przedwy­
borcze w niedzielę, 24 listopada o godz. 3 po 
południu u Wolarka.

■ wcześnie o najmo­
dniejsze materjena

I me&kfe ubrania, raglany,
I kurtki i surduty zimowe, na

■ damskie płaszcze kostiumy,
sukienki i t. d., na

I Jakie i mu kule stroju śląskie-
I go na eleganckie ptasKCze

IAimtwwv i żakiety. Plusze 
aksamity, imitacje futer i t. d! 

we wielkim wyborze.
Wielki skład snkua

Gustaw Pollak,
Czeski Cieszyn.

Najstarszy specjalny skład sukna ! 
Obsługa fachowa !

TWOJĄ PROLETARIACKĄ POWINNOŚCIĄ 
jest zostać członkiem stowarzyszenia spożywczego i popierać rozbu­

dowę współdzielczej własnej produkcji przez stałe zakupywanie 

„GEC^-PRODUKTÓW.
Dobra jakość i korzystna cena współdz.ielczych produktów 

nakazują wam zakupywanie tychże, gdyż dobra jakość 
„oEC“-PRODUKTÓW, mejest do osiągnięcia!

Pawliczek Franciszek 200 Kcz, ks. Lud. Knyps 
100 Kcz, Morawiec Rudolf 30 Kcz, Twardzik 
Henryk 50 Kcz, Kubanek Franciszek w naturze 
500 Kcz, Sztymon Józef 50 Kcz Sztwiertnia Jan 
1O0 Kcz- — Ponieważ na ochronce ciąży dług, 
prosimy o dalsze dary. Komitet.

Orłowa. Koto miejscowe „Sily“ odegra w 
niedzielę, 24 listopada w Domu Robotniczym 
w Orłowej „Straceńcy“, dramat Tadeusza Koń- 
czyńskiego. Bliższe szczegóły na afiszach.

Oldrzychowłce. Miejscowy Związek Mlot’z. 
urządza dnia 24 listopada w sali p. Taciny Na 
wesołej“ WIECZOREK, na którym zostanie 
odgerana sztuka ..Chłopi arystokraci“. Rów- 

'nież wystąpi chór. Początek o 6 wieczór.

Wygodne więzienie. W Ołomuńcu areszto­
wano dozorcę więźniów Piłata z żoną. W 
areszcie śledczym siedział herszt bandy wła­
mywaczy Grunt, który na Morawach dokonał 
26 włamań do kas. Piłat dostarczył Gruntowi 
porozumień z więzienia, podając je swej mał­
żonce, która je woziła automobilem członkom 
bandy do Przerowa. Z tej okazji przeprowa­
dzono rewizję w mieszkaniu Piłata, gdzie zna­
leziono 17 szyfrów do porozumienia się Grunta 
z bandą, oraz wielką ilość tytoniu. Piłatowie 
żyli na wielkiej stopie.

Drogi sen. Kupiec Aron Mande z Munkaczu 
zgłosił po przyjeździe do Berna, że podczas 
jazdy pociągiem Bracisława-Berno się zdrzem­
nął podczas której skradziono mu złoty zega­
rek i portfel. W portfelu znajdowało się 183.Ci;0 
Kcz w banknotach po 1 i 5 tysięcy Kcz.

Szczury w sądzie. Plaga szczurów nawie­
dziła berneński sąd obwodowy. Jak rano przyj 
dzie personal do kancelarii, to ma dosyć pracy 
spędzać szczury z biurek i regali.

• Samobójstwo w kościele. W kościele 
Wszystkich Świętych w Warszawie 17-letni:i 
służąca M. Malinowska wypiła podczas nabo­
żeństwa pewną dozę kwasu octowego. Musia­
no ją oddać do szpitala 
nym.

Katastrofa w kopani, 
babie w Serbji zawaliła 
wybuchu gazów, przyczein 
sta wszy zasypanych zginęło.

Ofenzywa zimy, w niedzielę rano śnieg po­
bielił nasze dachy i drzewa, lecz zaraz zniknął. 
Zniżka temperatury przybiera raźno. Na wy­
żej Położonych miejscowościach leży śnieg 1 
marznie nawet do 5 stopni C. szczególnie na 
zachodzie republiki. Na Ścieżce w Karkonoszach 
napadlo już blisko pół metra śniegu. Jak po- 
daje instytut' meteorologiczny zmów nadcho­
dzą fale mroźnego powietrza polarnego z pół­
nocy a nowa zawierucha ciągnie przeciw od 
morza Śródziemnego, która może wpłynąć i 
na temperaturę u nas i spowodować opady. 
Należy się liczyć z opadami, przybierającą zi­
mą i mrozami w nocy. Do Francji nadciągnęła 
zima prawie o 6 tygodni wcześniej niż zwykle.

Zwyrodniały starzec. W Trzyncu areszto­
wano 66-letniego stolarza, który zgwałcił 
swemu synowi dwoje dziewcząt w wieku 6 i 8 
Irt.

Syn wielkim defraudantem. W Katowicach 
zdefrandował 261-letni Adolf Nimberg swemu 
ojcu handlarzowi drzewa 1 mil jon złotych i 
zbiegł do Włoch.

Pistolet w — szkole. Do niecodziennych 
wypadków należy pistolet w szkole. W Braci- 
slawie do 2 klasy wydziałowej przyniósł so 
bie l!2-letni Friscavsky naładowany pistolet 
flobertowy, którym się bawił podczas na­
uki. Broń wypaliła i strzał zranił chłopca 
rękę i piersi. Powstało zamieszanie a chłopca 
oddano do szpitala, gdzie na nim dokonam 
operacji.

Gdy przydziela z protekcji. Na szybie Odra 
w Przywozie protegują członków „narodniho 
sdruženi“ do większych zarobków, chociaż z 
podobną pracą nie są obeznani. 1 tak przydzie­
lono ślusarza, wyuczonego u majstra, który J 
dopiero dwa miesiące pracował na szybie, Fr. 
Pećenkę do lokomotywy na dole. Jest to praca 
niebezpieczna i wymaga dłuższej wprawy i ____ __
kwalifikacji To też Pł stał sie drugiego dnia -4$ -w ric^cxu. -p. i-’i-dowulczegc Kadleca pizy ixotei-u. trzi-g-re,

swec-o nrotefcowanego zawodu. Sciśnię- i przyjmuje tam wkładki na osjezędnesć i w rachunkach bieżąc;.eh, jak rówmeż ud/.iela pożyć xk t'-"l Oiia.ą swego protegowa K . wewnetr?- godiwmi wa uukaiui. Stopa procentowa od wkładek M wyżej, weulufauwovy: p datek i wszelkie >g- 
ty wozami doznał ciężkich ooiazcn wewnęuz 4$ 0 fat O(1 ,3a.setefc płaci Bauk ze swego Bank kupuje i sprzedr e obce w.luty pc przystępnych cenach. 
nych oiaz ran na twarzy i wybicie kilku zę- -4» Urz.edùje s.ę w K uwinie narazie we czwaiťri <s.opołu.<S.xxia. o<a s do 12. gp
bów. Leży w szpitalu i kto wie’d^ej3eszcz°

1 O' 5LCIE JTTXuTI : g:
i BANK ROLNICZY WE FRYSZTACIE, £

STOWAIŁZYSZHNIK ZAKIEJEHTROWANE NIEOGRANICZONA PO1ŁEKĄ,

TOWARZYSTWO OSZC ĘDNOSCi 1 ZALICZEK
FILJA W KARWINIE. Telefon Nr. 29.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
Przyj muje wkładki na oszczędność F*'  0/ == jOi tał-y WięksZ? =

] [ Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym s oszczędności.

i ! Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40 000.000-—.
I ' Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 5 popołudniu.

' Zarząd fil.ii •
[ JÓZEF SMÓŁKA szychmistrz w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, kupiec w K/rwinie-Solcy. FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Soicy.



Strona 8. „ROBOTNIK ŚLĄSKI“. Nr. 49.

Juź wyszedłz druku 
Śląski kalendarz robotni­
czy i Kalend, powieściowy

któro powinny znajdować 
się w każdej rodzinie 
Dlaczego? Dlatego, że w 
kalendarzach tych są ład­
ne powieści i artykuły 
odpowiadające naszemu 
ludowi. Dlatego, że kalen­
darze są wyrobu krajowe 
go i dają naszemu ludowi 
zarobek, powinne zatem 
mieć większe uznanie, ani­
żeli kalendarze nie druko­
wane na Śląsku lub za­
granica Dlatego, że są 
tańsze aniżeli w-zy-tkie 
inne kalendarze, albowiem 
objętości 136 stronic,

a kosztuje tylko 4 Kč.
Otrzymać można je w każdej filji Centralnego 
stów. spoż. w Łazach; Stów, spoi dla robot 
i roln. w Stonawie, w trafikach i handlach 

z papierem i u kolporterów.
Jeżeli kalendarz, to Już Śląski ka­
lendarz robotu- albo Kalend, powieść.

Pamiętnik. Nakładem Stowarzyszenia Spo­
żywczego dla robotników i rolników w Stona­
wie wyjdzie z druku książka pod tytułem: 
„Pamiętnik“, napisana przez Alojzego Bonczka. 
byłego sekretarza Unjii Górników, obecnie 
przewodniczącego Stpw. spoż. i członka wy­
działu powiatowego we Frysztacie. Pamiętnik 
zawiera krótki biogiaf autora, historyczny roz­
wój organizacji robotniczych, szczególnie gói- 
niczej, jakoteż rozwój prac polityczno-społe; 
cznych w ostatnich pięćdziesięciu lat Treść 
książki rozdzielona na przeszło 30 rozdziałów, 
jest bardzo zajmująca i powinna zdobyć sobie 
jak największą popularność, szczególnie wśród 
obecnej generacji robotników młodszych, nie 
mających żadnych doświadczeń o ciężkich wal­
kach w początkach powstania jakiejkolwiek 
organizacji klasowej. W celu uregulowania ilo­
ści nakładu, niechaj poszczególne organizacje 
komitety miejscowe PSPP., wydziały „Siły“, 
jakoteż inne instytucje robotnicze, zgłoszą, 
wiele mogą odebrać na kolportaż. Cena książki 
ustaloną zostaje stosownie do kosztów druku 
i ekspedycji. Kolporterzy otrzymują stosowny 
rabat. Zamówienia kierować należv wprost c’o 
Stowarzyszenia spożywczego dla robotników 
i rolników w Stonawie, lub też do Ludowej 
Drukarni we Frysztacie-

Składajmy nasze oszczędności
tylko w

Spółkowych Kasach Oszczędności 
I Pożyczek (Haiffeisenkach)

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj 
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek 
Płacą conajminj sc/o od wkładek,bez wszel­
kich potrąceń na podatek rentowy i opi-t 
do -óžnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się spGłkowa kasa i jedynie tę n Jeży 

popierać i tam składać oszczędności.

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich tadna instytucja nie może dać!

□ □ □ 
□ □ □ 
H □
[E

Długoletnia gwarancja 
długoterminowy kredyt.

SKŁAD MEBLI

5. BRENNER,
DWU — BÏBEH

l~ K o m p 1 et n e zarządzenia 
mieszkalne, hotelowe i dla ka­
wiarń, meble biurowe, towary 

tapicerskie.

Orłowa - M. U. Dr. Maxm. BRENNER, 
ORŁOWA KOPANINY ordynuje we wili 
budowniczego Kabatka dziennie od 8 — 11 

dopołudnia, a od 2 — 5 popołudniu.

Roentgen - Dziathermie gór­
skie słońce. TELEFON 70.

Howezy (Toicylsle) 
z najlepszych fabryk po najtańszych cenach u 

-2ù_3STT_ SLL’-bäZj'SrZLA-
w Karwinie Także na nty.bez podwyższenia cen.

Jednajcie nowych abonentów i czytelników 
dla „Robotnika Śląskiego“!

CEHThfiLHE dTOUflKZYiiŁEłilŁ ÓFDŻ- DLA ÄtijüHfl R ŁAZACH-
Telefon Orłów 1 51 Konto pocąt ki.sv oszczędności 18.640 Praga.

JEST NAJWIĘKSZEJ! 
STOWARZYSZENIEM 
SPOŻYWCZEJ! NA 

ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.

ZAOPATRUJE W SWYCH 
101 SKLEPACH PRZESZŁO 
20.000 CZŁONKÓW RAZEM 
PRZESZŁO 75.000 GŁÓW

Posiada swoje sklepy w następujących miejscowościach:
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Błędowicach . . 
Bystrzycy . . . 
Cierlicku Górnem 
Cierlicku Dolnem 
Cieszynie Czeskim 
Dąbrowie .... 
Darkowie .... 
Datyniach Dolnych 
Dziećmorowicach .

W 
W 
W 
w 
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w 
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w 
w 
w 
w 
w 
w 
W Żywocicach
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We Frysztacie 

Gródku 
Gutach 
Grodziszczu 
Jabłonkowie 
Karwinie 
Kouobędau 
Końskiej . 
Karpętnej

Raju .... 
Rzece .... 
Kopicy .... 
Starem Mieście 
Stonawie . . 
Sibicy . . , 
Staniało wicach 
Suchej Dolnej . 
Suchej Średniej 
Suchej Górnej , 
Szumbarku . 
Trzyńcu . . . 
Trzanowicach 
Wędryni . . . 
Wierzniowicach 
Zabłociu . . 
fukowie Dolnym . 

ywocicach . . .

W Łąkach ....
W Łazach ....
W Lesznej Dolnej 
W Łomnej . .

Ligotce Alodjalnej. 
Lutyni Niemieckiej 
Lut> ni Polskiej 
Łyżbicy . . . . 
Marklowicach . . 
Mihkowie . . 
Mostach u Jabł. . 
Nawsiu .... 
Nydku ....................
Nieborach . . . 
Orłowej .... 
Oldrzychowicach . 
Piosku . . . .

.. Porębie . . . . 
W Piotrowicach . .

. 4

. 3

. 4

Kancelarja znajduje się w Łazach przy patowej piekarni.
Główne składy znajdują się w Donora wie i 1'ze-kim Cieizynie.
Główny skład towarów tekst*  Inycłi zuajduie się w Łazach. Stowarzyszenie posiada parową 

piekarnię i aparat elektryczny do palenia kawy, wędzarnię słoniny, skład piwa karwińskiego 
i warsztaty w Łazach.

Stowarzyszenie płaci od pełnego udziału 5% a od pożyczek członkowskich 6«/0 odsetek 
Członkiem stów ni życzenia może się stae każdy, który podpisze zgłoszenie przystąpienia 

i zapłaci Kć 2-— jako wpisowe.
Udział w wysokości Kć 200* — można spłacić ratami.
Wypowiedzenie udziału może nastąpić od 5 do 15 maja zaś wypłacenie nastąpi 

po 1 roku po od'ytem wain> m zgrom,, izeuiu

Wytkwc»; Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Józef Kominek, Karwina. Czciomkami Lodowej Drukarni wt Frrrzta''’'*
Rozp. dyr. poczt i telegr. w Opawie L 19771—III—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.



Przedpłata miesięcznie............................... Kč 4*—
„ kwartalnie.................................. Kč 12'—
„ w Polsce miesięcznie . . . Zł 1'50 

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Wychodzi raz na tydzień.
Cena numeru 1 Kč.

Adres redakcji i administracji : 

KARWINA VI. Telefon 95 b.

Nr. 50. KARWINA, 30 listopada 1929. Rocznik XXVI!

Gmina.
W państwie, jako pewnem określonem te­

rytorium, na którem skupiają się ludzie pod 
jedną naczelną władzą dla obrony swych inte­
resów. najmniejszą jednostką gospodarczą jest 
gmina. Powstanie gmin datuje się z czasów 
rzymskich, kiedy to ówcześni panujący powo­
ływali do życia komórki-gminy, dla łatwiej­
szego ściągania z obywateli świadczeń i po­
datków. W miarę tego, jak u ludzi wogóle 
wzrastało poczucie obywatelskie i poczęto do­
pominać się praw i swobód, gminy stanowiły 
w pierwsz. rzędzie szczebel, na którym walka 
ta się rozpoczęła. Tego charakteru nie straciły 
gminy do dnia dzisiejszego. Obywatele zapo- 
inocą wyborów do zastępstwa gminnego dają 
do dziś dnia wyraz swemu poczuciu obywatel­
skiemu, orientacji politycznej itd. Nie jest pra­
wdą, że wybory gminne są bez większego 
znaczenia, nie jest też prawdą, że wybory 
gminne odbywają się poto, ażeby wybrano 
kilku ..apostołów“, którzyby potem zbierali się 
na „nic nie znaczące gromady“, radząc o rze­
czach „małoznaczących“. Wręcz przeciwnie, 
wyoory gminne mają olbrzymie znaczenie, i 
to nictylko już partyjno-polityczne, ale w rów­
nej mierze gospodarcze, narodowe i kulturalne. 
Przed przełożeństwem gminy, to jest radą, czy 
też powiemy zastępstwem gminy stoi olbrzy­
mie zadanie, czeka na takową wielki splot za­
gadnień społecznych o rozwiązanie. O tern nie 
wolno nam ani na chwilę zapominać.

Gospodarka w gminie zgoła inną będzie za 
rządów nierobotniczych partji, aniżeli w czasie 
rządzenia socjalistów*  Nie ma wprawdzie po­
między nami dwuch zdań, że jednakowo po­
prawy dróg, budowy szkół, łazienek, ochro­
nek, szpitali itd., pragnąć będą socjaliści i nie- 
socjaliści, jak też niema z naszej strony wąt­
pliwości, że wszystkie te rzeczy połączone są 
z ogromnemi kosztami, na których pokrycie 
szukać trzeba pieniędzy. I tu dopiero wystę­
puje nam przed oczy zupełnie jaskrawo cel, 
dla którego robotnicy socjalistyczni wysyłają 
do przełożeństwa gminnego swoich zastępców. 
Bezsprzecznie, że kiedy socjaliści na pokrycie 
niezbędnych dla gminy urządzeń opodatkować 
będą usiłowali ludzi zamożnych, kapitalistów 
i różnego rodzaju dorobkiewiczów, to prze­
ciwnicy nasi wszelkich odcieni cały ciężar wy­
datków gminnych zwalić będą usiłowali na 
barki robotników. To bowem nakazuje im ich 
program, wypowiadający się za „świętością“ 
własności prywatnej. Z tej reguły również 
radni stronnictw burżuazyjnych sprzeciwiać 
się będą wystawieniu urządzeń, mających stu-

Kombinacje o nowy rząd.
Prawie miesiąc toczą się już rokowania i 

kombinacje około utworzenia nowego rządu, 
a jeszcze nie zapadła ostateczna decyzja, jakiej 
oczekiwano po wtorkowych rokowaniach.

Stronnictwa byłej koalicji pogodziły się już 
z faktem,, że na podstawie wyborów z dnia 
27 października 1929 nie można utworzyć rzą­
du bez udziału socjalistów.

Na wtorkowych naradach stronnictw doszło 
do porozumienia i wyłoniły się nowe kombi­
nacje co do utworzenia rządu i to z uwzglę­
dnieniem udziału niemieckich socjalnych demo­
kratów w rządzie, przeciwko czemu wielką 
opozycję stawiały stronnictwa byłej koalicji i 
co było jedną z głównych przeszkód w misji 
premjera Udrżala.

Według nowej kombinacji, ze starej koalicji 
nie weszliby do rządu ludacy ks. Hhnki oraz 
niemieccy klerykali. Socjaliści mają otrzymać 
6 ministerstw _ą inne stronnictwa 8. Premjerem 
byłby Udrżal. Czescy socjalni demokraci mają 
otrzymać 3, niemieccy socjalni demokraci 1, a 
czescy socjaliści narodowi 2 ministerstwa; cze­
scy agrajuszę 3, lidovcy 2, narodowi demo­
kraci, przemysłowcy i rolnicy po 1 minister­
stwie. W ten sposób doszłoby do utworzenia 
wielkiej koalicji, któiaby obejmowała więk­
szość 202 posłów.

Oczywiście są to kombinacje, które jutro 
już mogą stać się iluzorycznemu 

Faszyzm przygotowuje się do ofenzywy.
Faszyzm włoski i austriacki popiera Habsourguw. O zmianę granlď w Europie Środkowej.

Centrum faszyzmu Wiedeń. — Katolik włoski demaskuje faszystów.
Liga obrony praw człowieka, walcząca 

przeciwko ujarzmieniu ludu jak przez dykta­
turę bolszewicką, tak i faszystowską, zwołała 
do Nowego Kolina w Niemczech wielkie zgro­
madzenie przeciwko faszyzmowi. Głównym 
mówcą był austrjacki soc. dem. tow. Stein z 
Wiednia. Wskazywał on, jak reakcja faszy­
stowska pod ochroną Heimwehry z siedzibą 
w Insbruku gotuje się do ofenzywy na Wie­
deń. Mówca oświadczył, że byłaby to walka 
ostateczna, która zapewne nie skończyłaby się 
tak, jak pochód Mussolini* ego na Rzym.

Drugim mówcą był przywódca katolików 
włoskich, były poseł ludowej partji Miglioli, 
żyjący obecnie na wygnaniu we Francji. W ob- 
szernem swem przemówieniu zobrazował on 
stosunki, jakie panują pod rządami Mussolini- 
ego. Włoski robotnik kwalifikowany zarabia 
dziennie 12 koron, pracując 2—4 dni w tygo­
dniu. Gorzej jeszcze żyją robotnicy w kopal­
niach ołowiu, gdzie przy ciężkiej pracy zara­
biają dziennie 16 Kcz (96 Kcz tygodniowo), 
pracując 14—15 godzin dziennie. Podatki przy 
tern są ogromne. Nic dziwnego, że z Włoch 
ucieka rocznie do Francji 200.000 ludzi.

Aby odwrócić uwagę od tych straszliwych 
stosunków, faszyzm puszcza się do międzyna­

rodowych awantur, wywołując w całym świę­
cie niebezpieczeństwo zatargów i wojny.

W dalszym ciągu Miglioli mówił o planach 
faszyzmu w Europie środkowej. Stwierdza on, 
że Mussolini zdąża do zfaszyzowania Europy 
środkowej a początek tego ma być w Austrji. 
Według tego planu, za którym stoi i ks. Seipel, 
faszyzm chce

stworzyć katolickie państwo związkowe 
naddunajskie z królem Habsburgiem na 
czele. Do państwa tego miałyby należeć: 
Austrja, ‘Węgry, katolicka część Jugosławii 
(to jest Chorwacja i Sławonja) i najbar­
dziej katolicka część Czechosłowacji, to 
jest Słowaczyzna i Bawarja. Państwo to 
miałoby być faszystowskie i w tym celu 
Mussollini zawarł konkordat z Watykanem. 

Ruch faszystowski na Węgrzech i w Austťji 
potęguje ściśle według tych planów, forsując 
Habsburgów na tron węgierski.

Klasa robotnicza .powmna być przygotowa­
ną, aby w ostateczności odeprzeć atak faszy­
zmu, wspieranego przez ciężki kapitał. Sto­
sunki, panujące w faszystowskich Włoszech, 
powinny być bodźcem do walki z gajdowsko- 
kramarzowskim faszyzmem w Czechosłowacji. 

bądź względem mógł głosować na listę niepol- 1 jest na to za zbyt ważną instytucją.
żyć robotnikom wyłącznie, a których jest cały 
szereg. Taksaino zawsze przeciwstawiać się 
będą radni burżuazyjnych grup politycznych 
budowie gminnych wodociągów, gazowni lub 
elektrowni itp., wychodząc ze założenia, że 
interes własności prywatnej temu się sprzeci­
wia. Z tych to przyczyn głosować mushny na 
listy socjalistyczne.

Gminy mają również duże posłannictwo 
narodowe i kulturalne do spełnienia. Szczegó­
łami na naszym terenie, gdzie ludność polska 
jest mniejszością narodową, w tej mierze słu­
żyć nie potrzebujemy. Wystarczy przeto po­
wiedzieć, że z tego powodu nie może być 
wcale mowy, żeby polski robotnik pod jakim

ską. Tak postąpić mógłby tylko szaleniec, nie 
zdający sobie sprawy ze zbrodniczości swego 
posunięcia.

Staje się też jasnem, że polski robotnik me 
może głosować na partię komunistyczną, która 
nigdy polską nie była i nie będzie. A rewolucją 
bolszewickiej w żadnej gminie chyba robić się 
nie będzie. Zresztą komuniści i w naszem za­
głębiu w wielu gminach mieli czas, możność i 
większość dla dokonania „rewolucji“, której 
mimo to nie było. Obdarzyć komunistów gło­
sami poto, żeby potem ci panowie mogli wy­
głaszać na posiedzeniach zastępstwa gminnego 
bezdennie demagogiczne frazesy, ludzie światli 
za żadną cenę nie mogą. Zastępstwo gminne

i Wobec powyższego, jak też z wielu jeszcze 
innych przyczyn, których nie wymieniamy 
przy odbywających się wyborach gminnych 
w dniu 1 grudnia b. r., jak w Łazach. Marklo­
wicach, Wierzmowicach itd., nie wolno lekce­
ważyć ani jednego głosu polskiego i robotni­
czego. Wszyscy głosujemy na listy polskie i 
robotnicze. W ostatniej chwili trzeba starać 
się o tern wszystkiem przekonać naszych ro­
botników. Trzeba pójść od domu do domu i 
spełniać tą apostolską misję Socjalizmu.

Kto w państwie pragnie mieć rząd socjali­
styczny, kto jest za sprawiedliwością, za wol--

• w całem tego słowa znaczeniu, za do­
brobytem pracujących mas itd., ten taki stan:

Tadeusz Reger.poseł, 
CIESZY

N
. Polska.
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rzeczy zaprowadzić musi nasamprzód w^ gmi­
nie. Nie podobna marzyć o rządzie, któryby 
mógł w państwie wykonywać władzę inaczej, 
jak to jest w gminach, lub przeciw woli więk­
szości gmin- Zatem też, głosując przy wybo­
rach do zastępstwa gminnego, wypowiadamy 
się za taką, czy inną w państwie polityką, za 
takim, czy innym rządem.

„Każdy naród ma taki rza d, na jaki za­
sługuje.“ Zdajmy sobie w ostatniej chwili z 
tego powiedzenia sprawę, aby potem nie na­
rzekać. Jeszcze ku temu czas. Rezultat wybo­
rów niedzielnych musi być świauectwem doj­
rzałości politycznej polskiego robotnika na 
Śląsku!

FdityŁa czsł. Marudni Radj. 
Za czasów Austrji.

W czasie, gdy w krajach tworzących mo­
narchię austriacką dojrzały uczucia narodowe, 
domagano się od rządu austriackiego równo­
uprawnienia językowego. Pomiędzy innemi byli 
to i Czesi. Żądali oni uznania obok języka nie­
mieckiego i czeskiego, jako języka urzędowego 
Z końcem wieku dziewiętnastego rozgorzała 
na tle narodowem walka pomiędzy Wiedniem 
a Pragą. Rezultatem tejże było utworzenie tak 
zw. „Czeskosłowackiej Narodili Rady“. Zada­
niem jej było poza reprezentowaniem narodu 
czeskiego, zająć się konsolidacją tegoż narodu 
i realizowaniem polityki w kierunku autonomii 
dla ludności czeskosłowackiej. Odruchowe ob­
jawy tej polityki odczuwać można było w za­
kresie prac parlamentarnych. Tu przy każdej 
nadarzającej się sposobności posłowie narodo­
wości czeskiej występowali solidarnie, bez 
względu na zabarwienie partyjne, akcentując 
stale swoje prawa językowe. Przyznać też na­
leży, że „Czeskosłowacka Narodni Rada“ wiel­
ce przyczyniła się do powstania samodzielnej 
Republiki Czeskosłowackiej. Jej działalności 
podczas rewolucji zawdzięczać można fakt 
przygotowania ludzi do obięcia państwowych 
agend i utworzenia pierwszego rządu central­
nego w Pradze.
Od wskrzeszenia Republiki Czeskosłowackiej.

Z chwilą powstania Republiki Czeskosło­
wackiej, jako państwa niepodległego, opartego 
na zasadach konstytucji, uchwalonej przez 
Zgromadzenie Narodowe i przez Prezydenta 
zatwierdzonej, rola „Nar. Rady“ była ukoń­
czoną. Lecz to się nie stało. „Czeskosłowacka 
Narodni Rada“ nadal się ostała, zmieniając tyl­
ko rolę działania. Przyobiecano, że obowiąz­
kiem jej będzie pielęgnowanie tradycji. Lecz

rzeczywista działalność tejże jest inna a okry­
ta wielką tajemnicą. „Czeskosłowacka Narodni 
Rada“ zdąża obecnie w kierunku zjednania 
wszystkich obywateli, zamieszkujących Repu­
blikę Czeskosłowacka w jeden obóz. Chce uni­
cestwić każdy przejaw mniejszości narodo­
wych. Według bardzo oględnie podanych spra­
wozdań wynika, że ma ona na celu wysuwa­
nie na wszelakie stanowiska urzędnicze Cze­
chów, przyczem najskrupulatniej bada ona silę 
mniejszości narodowych tak w publicznych, jak 
i prywatnych przedsiębiorstwach i instytucjach. 
W ostatniem sprawozdaniu z czynności „Cz. 
N. R.“, z jakiem tutejsze społeczeństwo zostało 
zapoznane w święto narodowe w dniu 28 paź­
dziernika, wyliczono navet miejscowości z 
ludnością mieszaną, ilość szkól dla dzieci mniej­
szości narodowej, twierdząc o zbyteczności 
tych szkół itd.

Nie wchodzić na biędną drogę.
W skład tej rady wchodzą wszystkie więk­

sze partje. polityczne, a więc i czeska socjalna 
demokracja. Rada korzysta z subwencji pań­
stwowych, wywierając wielokrotnie duże 
wpływy na całokształt polityki państwowej. 
Mniejszości narodowe muszą wielokrotnie z 
polityką Czeskosłowackiej Narodni Radv“ 
staczać walkę, choćby w obronie tylko tych 
praw, które daje im konstytucja, a którym za­
graża polityka omawianej rady. Jest bowiem 
więcej jak pewnem, że ruchu mniejszościowe­
go zdusić nikt nie zdoła, co wreszcie i samo 
sprawozdanie wyżej zacytowane potwierdziło 
w całej rozciągłości. W Czechosłowacji mamy 
sześć mniejszości narodowych, którym konsty­
tucja gwarantuje nietylko możliwość współ­
życia, lecz i prawo nad rozwojem gospodar­
czym. kulturalnym i społecznym. Daremne po­
zostaną wysiłki idące w kierunku pozostawie­
nia tych przepisów martwą literą.

Inaczej wypowiemy nasz pogląd.
Jeżeli „Czeskosłowacka Narodni Rada“ w 

początkach swego istnienia, walcząc o prawa 
narotiowe i języknU^Źanlsałd Ślę w Kartach 
historji chlubnie, niech nie próbuje zniweczyć 
swej przeszłości szowinistyczną polityką w 
stosunku mniejszości narodowych w Czecho­
słowacji. Wszak musielibyśmy ją porównać 
z zahorczemi organizacjami monar,chji Habs, 
burgów, co nie leży w interesie ani obywateli 
czeskich, ani też którejkolwiek mniejszości na­
rodowej. Alojzy Bonczek.
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Jednaje! 3 nowych abonentów i czytelników 

dla „Robotnika Śląskiego“!

Przegląd polityczny.
Słowacy przeciw śrubie podatkowej. Klub 

udackich posłów i senatorów uchwalił, że mo­
że tylko taki rząd popierać, który będzie dą­
żył do ulżenia ludności ciężarów podatkowych. 
Ciekawe, a w rządzie celno-kongrualnym ci 
sami ludacy z ks. Hlinką na czele, pracowali w 
rządzie nad przykręcaniem śruby podatkowej 
biednej ludności.

Postęp w' rozłamię narodowej demokracji 
nie ustaje. Klub posłów narodowo-demokraty- 
cznych, który ze względu na ostiy konflikt z 
berneńską i ołomuniecką grupą, jaki wybu­
chnął na tle przydziału mandatów z drugiego 
i trzeciego skrutynium, uskonstyuował się do­
piero w ubiegłym tygodniu a już doznał nowej 
klęski. Posłowie wybrani na program tej partji 
nie wstąpili do klubu posłów narodowo-demo- 
kratycznych i klub ten zamiast 15 ma tylko 
13 członków.

Nieuznanie mandatu komunistycznego. 1 ry- 
bunał wyborczy weiyfikował mandaty 18 po­
słów, którzy należeli do poprzedniego parla­
mentu. Nie weryfikował jednak mandatu komu­
nistycznego posła Harusa, ponieważ ten poseł 
nie był wybieralnym w dniu wyborów z po­
wodu zasądzenia karnego.

Zgon Clemenceau. W Paryżu zmarł w nocy 
na niedzielę były kilkakrotny francuski prezy­
dent ministrów Clemenceau (Klemanso) w 88- 
roku swego życia. Zmarły był w polityce wo­
bec przeciwników człowiekiem żelaznej woli, 
(idy inni z jego obozu już wątpili wstąpić w 
szranki walki politycznej z przeciwnikiem, na 
czoło wysuwał się Clemenceau i atakował z 
energją tygrysa swych przeciwników. To też 
powszechnie jpolitycy całego świata zwali go 
„starym tygrysem“. Ostatnio, gdy imperializm 
niemiecki w wojnie światowej w roku 1918 już 
był bliski zwycięstwa, gdy już mówiono o p3- 
chodzie na Paryż, a świat drżał, że zapadnie 
nad nim brutalna przemoc pruska, on objął we 
Francji rządy i .pokierował sprawą aliancką 
tuk, že Fnch mógł zadać annji niemieckiej de­
cydującą klęskę i zakończyć straszliwą w^ńię 
światowa pogromem imperializmu pruskiego.

Wybory komunalne w Prusach. Wybory do 
sejmików prowincjonalnych i reprezentacyj 
gminnych wykazały przeciętnie wyższy udział 
procentowy uprawnionych do głosowania, ani­
żeli podczas poprzednich wyborów. W Kolonii 
niein'ücko-narodow i stracili dwie trzecie do­
tychczas posiadanych mandatów, w innych zaś 
miastach, położonych na terenach okupownych, 
jak np. v Trevirze, Akwisgramie i Wiesbadenie 
zyskali po jednym lub dwa mandaty. Według 
dotychczasowych obliczeń podział mandatów 

SI atmusfcpzc z-bobowi i hazardu-
Deauville (obok Monte Carlo), siedlisko naj­

wyższego hazardu- Spotyka się tam cały ele­
gancki Paryż — atmosfera kosmopolitycyzmu 
przenika tę miejscowość, tętniąca silną namię­
tnością gry - - Rotschild, Tristen Bernard, mar­
kiz Boni de Castellano, wśród nich Niemieo 
medjum, którego powodzenie przewyższa po­
wodzenie sławnego Tarah Bey’a. Deauville 
miało w tym sezonie żywą sensację. Niemiec 
zawładnął wyobraźnią lozgorączkowanego grą 
i zabobonnego eleganckiego świata. Odczyty­
wał treść listów, zamkniętych w ścisłe zasłony 
welinowych kopert. Ba! przepowiadał szczę­
ście w grze i swemi przepowiedniami pewnej 
przegranej, najnamiętniejszych graczy, niby 
rózgą czarodziejską, odpychał od Zielonych 
stolików. Łatwo przepływa w Deauville złoto 
do ręki — krąży z zawrotną szybkością wśród 
tłumu, szalejącego żądzą użycia. Nie dziw więc. 
Że wróżby szczęścia i pechu przepłacano i me­
djum za nieziemskie zdolności całkiem realnie 
sobie płacić kazało. Nietylko powodzenie w 
grze przepłacano — płacono i za posępną wró­
żbę śmierci, której godzinę i dzień europejski 
wróżbista z fantastyczną pewnością przepo­
wiadał.

Największym - i najzagorzalszym uczestni­
kiem partji baka — partji sławnych ze swych 
zawrotnych stawek — był Zagrophos. Przed­
stawiciel poważnego konsorcjum greckiego w 
Deauville, człowiek miljonowy, grał z zadzi- 
wiającem szczęściem, wygrywając miljonv 
Dzień w dzień dziesięć godzin gorączkowej

gry wśród dziedziców pokaźnych fortun, ary­
stokracji i dorobkiewiczów ostatnich lat, wśród 

nglików i Amerykan, królów stalowych oraz 
naftowych. Przesiadywał do rana, patrząc na 
księżniczkę aigielską, która jeszcze o szóstej 
rano krupierów zamęczała prośbą o jeszcze 
jedną partję. Niezaprzeczalnie on właśnie za- 
królował w kasynie no wyjeździć króla samo­
chodów, Citroena, który rzucił miljopowe staw­
ki. aby zaćmić pomyśłowością swą wszelka 
reklamę, ożywiającą uleżę Eiffel tysiącami ża­
rówek. Tern szalonem powodzeniem Zographosa 
zatrząsla wróżba, wróżba drogo jirzepłacona. 
Za 20.000 franków medium przepowiedziało Zo- 
graphosowi jeszcze tylko rok życia i oderwać 
się kazało na dziesięć dni od pochłaniającej 
gry w kasynie. Zographos był zabobonnym, 
zresztą, jak każdy człowiek chory na gorączkę 
hazardu. Wyrocznię przyjął, jak na rok wstrzy­
many wyrok śmierci, a zgroza przegranej w 
razie niedotrzymania kwarantanny powstrzy­
mała go od przestąpienia progu sali „Cercie 
prive“. Dyrektor kasyna rwał sobie włosy z 
głowy, przeklinał konKurencyjne przedsiębior­
stwa, które posądzał o przekupienie medium. 
Ale złe wróżby pozbawiły kasyno intratnych 
dochodów.

Wszyscy gracze, żyjący wiarą w „wenę“ 
i przypadek, za bajeczne wprost sumy starali 
się uchylić rabka tajemnicy powodzenia. Me­
djum przeważnie wróżyło przegraną, przema­
wiała zresztą zatem kwestja prawdopodobień­
stwa. Szczęśliwcy, którym w transie pogrążo­
ny Niemiec, szczęście w grze przepowiedział.

rzeczywiście wygrywali. Wielu zwalczało na­
rzucony im pech — grali; jednak wyrocznie się 
sprawdzały — przegrana ich prześladowała. 
Kilku szczęśliwców, uczęszczających jeszcze 
do kasyna, nie podtrzymywało rentowności 
domu gry. Monsieur Cornuche, wszechmocny 
dyrektor kasyna był bezsilny. Dyrekcja w hu­
morystycznych ulotkach wyszydzała zabobony 
i ośmieszała wróżbitę. Wszystko pozostało bez 
skutku. Wreszcie po upływie dziewięciu dni 
Zographos znowu zasiadł do stolika -w kasynie 
- - wygrał znacznie. Fakt ten roztrąbiły gazety 
w Deuville, poświęcając tejże sprawie więcej 
czasu i miejsca, niż aktualnej sytuacji w Syrji 
czy Marokku. Wróżby się sprawdziły. A więc 
Zographos żyje dziś pod wrażeniem śmierci, 
przepowiedzianej za 20.000 franków. Zyje wś.ód 
przepychu i bogactw swego majątku w na­
stroju, podobnym do psychicznej bezwoli ska­
zańca, który np. wie, że jutro ostrze gilotyny 
przerwie nić jego życia...

Czy medium przepowiedziało prawdę, czy 
też fałsz — silnie sugerując, niszczy lednym 
zamachem radość życia i poddaje bezkryty­
cznie człowieka pesymizmowi magicznej prze­
powiedni.

Zographos wygrywa, zgodnie z przepowie­
dnią. złoto, — wygrywa też zarazem pewność 
śmierci. Czy takie naprężenie nerwów, zasu­
gerowanie władz woli nie może urzeczywist­
nić wyroku przepowiedzianej przez medjum 
śmierci? Tutaj zlewa się nierozłącznie śmie­
szność z okropnością!
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ten tajny

Do Polaków w Łazach

.socjalista“ zawiera w sobie bowiem tak cel

rodowej, to czynimy to z uwagi na to, że so-

faszystach 
partji poli-

do berlińskiej rady miejskiej jest następujący: 
socjaliści uzyskali 65 mandatów, .niemiecko- 
narodowi 40 mandtów (mieli 47), komuniści 56, 
demokraci 14 (mieli 21), Centrum 6 (mieli 8), 
hitlerowcy 13 mandatów.

Wojną bez wypowiedzenia wojny nazywa 
angielski „ Times“ obecną sytuację na granicy 
rosyjsko-chińskiej.

z po- 
robo- 
„Gios 
o fa- 
S. P.

Ipolitbiura, który odczytał komunistom spół­
dzielca Kovanda z Berna, na zjeździe czeskich 
spółdzielni w Morawskiej Ostrawie. (Kovanda 
był dawniej prawowiernym komunistą i jako 
takiemu wysłało politbiuro także 
i lotnik.)

Taki sam krzyk o rozbijaniu i 
robili komuniści przed rozbijaniem
tycznych i organizacji zawodowych; zawsze 
i wszędzie twierdzili, że nie mają zamiaru roz­
bijać, a przecież wszystko rozbijali. Dziś nawet 
już własną partję rozbili na trzy obozy, a po­
nieważ nie mają już nic innego o rozbicia — 
rzucają się na spółdzielnie!

Znamy was, judasze moskiewscy, dostate­
cznie, wasza praca to rozbijanie solidarności 
klasy pracującej.

Lud roboczy przyjdzie wcześniej, czy póź­
niej do przekonania i zerwie wam przyłbicę, 
a wówczas biada wam, zemsta ludu was nie 
minie. Robotnik, były komunista,

który poznał się na tychże kłamstwach.

stów panuje pogląd, że sprawy narodowe roz- 
Czem wiecei zastenców bedzlemv mieli w -być maią droga Poiubowną., że na
. . ; Ve.1 7 . iezy mniejszościom narodowym dać równe

prawa a w razie zamieszkiwania na jednym ie- 
.  , . , . . . . rytorjum dać mniejszościom autonomję terv-

Dlatego niech każdy y^jmiuwyborow idzie I torjalną, to nacjonaliści chwytają się imperjall- 
J stycznych sposobów, propagują hasła odweto­
we, oraz gubią mniejszości narodowe.

Każdy polski robotnik więc powinien być 
polskim socjalistą a nic więcej!

©©©©©©©©©©© ©o©©©©
Każdy polski robotnik 

głosuje :
v Łazach na nr. 4.
w na nr. 1.
w Wierzniowicach na nr. S. 
©©©©©©©©©©©©  ©©©©©

dzielczym dla dobra ogółu, ci którzy przy Ie,e tam takich zastępców, którzyby w domu 
tej pracy posiwieli i z tych małych początków I Pozostali, gdy się będzie o ważne sprawy pol- 
postawili potężny i wzorowy ruch spółdziel-1sk’e rozchodziło. Kandydaci nie są od różnych. . - . - „----------
czy, ci uchodzą w oczach Śliwki za rozbijaczy I,,a,n nieprzychylnych ludzi zawiśli i mogą każ- P^^tach, odnośnie swej przynależności na 
i szkodników, zaś on sam tytułuje się wielce Ide,nu Prawdę do oczy powiedzieć, chociaż tor. ... .... ; - ---- ------  --- — —
zasłużoną osobą. Tak pisze człowiek, który ma|częs^° nas* wrogowie nie radzi słyszą. Odl !SC1 pOznią $Ię vv sprawach narodowych od 
prawie że wszystko do zawdzięczania spół-1 Was zależy, aby do gminy jak najwięcej zastęp | s*f° Aa ba5d,ZO‘ ,, y ,u soc-’ab‘ 
dzielni, która kupiła mu nawet ubranie, ażeby|cdw z naszej listy przeszło, 
swoje grzeszne cielsko nie wystawiaj na po-1 C ‘ ‘ ‘
śmiech i dopomogła mu nawet do tego, że I gminie, tern łatwiejsza praca będzie dla nich 
dziś wogóle tutaj żyć może. Ten człowiek mała tern większe korzyści dla 'Was. 
dziś czelność wydawać sądy o ludziach, któ-l P' '  ' ' ' '
rym nie jest godzien prochu z butów zetrzeć. Ido urny i wrzuci do niej □•" Nr. 4. '•Ć Jest

Najśmieszniejsze jest to, że Śliwka współ-1 to nietylko Waszym obowiązkiem, ale każdy 
nie ze swojemi przewrotowcami wszędzie i I szczery Polak będzie też swego niezdecydo P 
wszystkich zaklina, że nie chodzi im o rozbi-1 wanego lub obojętnego sąsiada czy przyjacie- 
janie ruchu spółdzielczego. Nam p. Śliwka tęgi lia namawiał i uświadamiał, żeby on na listę 
opowiadać nie może, znamy bowiem nakaz polską głosował. Nie żałujcie czasu i przemów-

Po czynach ich poznacie.
Komuniści wczęli ostatnio krzyk 

wodu wykluczenia za warcholską tę z Centr. Stow. spoż. p. Śliwki.  
Śliwki“ natomiast począł psioczyć 
szystach, twierdząc zarazem, że P. 
R. się rozpada, bo rozbija się spółdzielnie. 
I ani jedno, ani drugie nie polega na praw­
dzie. Wręcz przeciwnie, na zebraniach 
współdzielczych członkowie komunistów 
nie słuchają, ich rezolucji nie uchwalają a
P. S. P. R. zdobywa stale nowych człon­
ków. Że tak jest a nie inaczej, że robo- 
robotnicy poznawają się na obłudzie ko-1 Piflťp Iroło 11 WO711
munistów, świadczy korespondencja, jaką Q »»vlU.
nam przysyła robotnik, a którą w cało-1 Ciekawe jest stanowisko, jakie zajęli w 
łości zamieszczamy. — Red. I sprawie sporu zarobkowego górników czeskich

Z powodu szkodliwej działalności dla sto- komuniści- Prz^d wyborami kiedy organiza- 
warzyszenia widział się Zarząd i Rada nad- C* nasz^ naradza,y się nad wszczęciem ak- 
zorcza Centralnego Stowarzyszenia Spoferw- ?.*  urobkowej, komuniści wywołali w zagłę 
ćzego dla Śląska w Łazach zmuszony wyklu­
czyć z członkostwa redaktora Śliwkę, który. 
publicznie na zgromadzeniach przedwyborczych Izaję eg? 
rozszerzał różne oszczerstwa przeciw wymie­
nionemu stowarzyszeniu.

Również wykluczono członków, którzy byli 
tylko członkami na papierze, bo w stowarzy­
szeniu towarów nie zakupywali, między innemil1'" --7- 
sekretarza Kluza i Krausa. Postąpienie takie | '^P_r^'v.le 
jest całkiem zrozumiałe i słuszne, albowiem 
spółdzielnie nie budowano po to, by dorobek 
długoletniej pracy, dziś kilka komunistów na 
dyktat Śliwki rozbijało. Kilku prawowiernych 
komunistów, kierujących się zasadą politbiura: 
„czego nie można zdobyć, to należy rozbić!*  
rzuciło się na całość spółdzielni, obryzgując je 
w niesłychany w świecie sposób. Tego rodzaju 
robocie wszyscy spółdzielcy, którzy dziesiątki 
lat w ruchu spółdzielczym pracują, zdecydo­
wani są z całą stanowczością się przeciwsta­
wić i szkodników jak najmocniej potępić.

Śliwka, który widzi, jak jego zwolennicy 
się od niego usuwają, ponieważ brzydzą sic 
jego taktyką przekręcania prawdy, chce się 
ratować i chwyta się jak tonący brzytwy, niej“v' P/ . --r — 1 ii* .
wybierając w środkach, byle tylko swoją spra-Inuin,styCzni • JeSteill pOlSKlIll SOCJállStžJ.
wę osobistą użyć jako środka agitacyjnego. I 
Obecnie, kiedy odbywają się zgromadzenia I I Czasem słyszy się słowa z ust socjalistów:
członkowskie filij Centralnego Stowarzyszenia J)q Pol^kÓW W LäZäCh. Mostem wprzód Polakiem a potem socjalistą“, 
Spożywczego, zwołuje Śliwka konferencje rnę-l albo naodwrót: „Jestem wprzód socjalistą
żów zaufania i wydaje dyrektywy, jak powinni] Wspaniałe zwycięstwo ludu polskiego pod- Potem Polakiem“. Oba te powiedzenia nie są 
komuniści postępować wobec spółdzielni. Doi czas wyborów do Zgromadzenia Narodowego słuszne. I jedno i drugie powiedzenie nie może 
wszystkich „buniek“ wysłał rezolucję, i zaklina I powino i nas Polaków w Łazach zachęcić. | Paśc 2 ust świadomego socjalisty. Sama nazwa 
swych prawowiernych, aby pomagali ratować I abyśmy w dniu 1 grudnia br. zwyciężyli. W -socjalista“ zawiera w sobie bowiem tak cel 
jego sławę, ponieważ tego pono interes kjin-pniu tym mamy bowiem wybory gminne. Jak I wyswobodzenia narodowego, jak też ekono- 
partji wymaga. I wiadomo przed rokiem wybrany przez Was micznego. Program socjalistyczny nad wyra«

Do czego są zdolni ludzie w rodzaju Śliwki Iwydziai RminnV został rozwiązany i rządziła Pe rzeczy wspólnie obejmuje, bo powiada, że 
i Kluza, o tern ma każdy możność przekonania k°misja zawiadowcza. Teraz ma być temu ko- Liez wyzwolenia narodowego nie może być 
się, popatrzywszy do organu Śliwkowego. Tak|niec- Kto siS czuie Polakiekm, musi 1 grudnia inowy o wyzwoleniu się z kajdan ekonomicz- 
jak uciekający włamywacz, chcący zbiec bez lbr- oddać swói K,os na polską listę robotniczą Pej zaæznosci odnośnego społeczeństwa. Sa- 
przeszkód, wota: „chwytajcie złodzieja“, tak ’ obywatelską, która nosi □•Tir. 4. '•C Znaj- ™' Y’eS P.rz®z,się rozumæ że czeski so-
też dziś Śliwka wota, że zarząd chce rozbić dzæcie na tej liście ludzi, którzy są gotowi H JF^dobry!n Czechem, niemiecki so- 
stowarzyszenie. Przypatrzmy się całej spra- Was wszędzie zastępować i dla Waszego K 'a ,ryiP Niemeem a polski socjalista 
wie bliżej. Otóż członkowie, którzy 15—20 lat. dobra pracować. Nie ulękną się oni niczego i 7 . y ,ei?- Komentowanie narodowo- 
a niektórzy nawet 25 lat pracują w ruchu spół- bedą za sprawę polską walczyli. Nie znajdzie- ‘ ina“e? Jak razem z sobą, tak
iiy.iph'wm fila dohra ncrólu kłńrw nrzv I cie tam takich zasteoców. którzvbv w domu I j . . 7 • æ cytujemy, jest z samego za łożenia fałszywe.

Jeżeli mówimy o dobrych obywatelach-

cie z takimi ludźmi a niejeden głos przypadnie 
dla Polaków. Jeżeli nie chcecie, żeby gminą 
kierowały obce żywioły, nie umiejące czuć po 
Śląsku i nienawidzące wszystko co polskie, to 
musicie się sami od nich ratować a oczywi­
ście to wtedy, kiedy głosować będziecie na li­
stę nr. 4. Tam znajdziecie ludzi, którzy pocho­
dzą nie z poza granicy, ale tu z Łazów lub są­
siednich gmin. Chwila jest teraz ważna i nie 
wolno Wam jej przespać, bo inaczej następne 
cztery lata pracy gminnej nie przyniosą Wam 
żadnych korzyści. A pracy w gminie będzie 
dużo.

Pomyślcie tylko ile to jest jeszcze ludzi w I nui ziUŁćMy iiau wizuję ví vi ri an-i p n . . , . , ,1 - - - - - - - I Łazach bez przynależności państwowej. Nie-
I biu północno-czeskim strajki dzikie, które je- I,edno. d.^oby s’e naPrawić, ale musicie Sza 
dnak zostały wkrótce zlikwidowane wobec Iaowni y °rcy sarni do tego dopomóc, odda-

> przez zorganizowanych górników wc .g os asz na Polską- 
stanowiska. Teraz komuniści nie posiadają się na, p.° ? szkolnictwa czeka obrońców} 
z wściekłości, że w ministerstwie doszło do I . aj^zy5 uzo Pracy ’ zabiegów. Jeżeli Wy 
rokowań, na które już ich nikt nie wzywa, br?|sami nie mozecie w tym względzie wprost 
cóż tam przy rokowaniach po komunistach. WI pra?°'Y.a. ’ 0 mozÇc’e się do tego przez ołl- 
tej bezsilnej złości i chęci szkodzenia dobrej ?n?e. Y nr' «,Wie P_rzy^uzyd- A tak nie- 
op.u^le górników proklamowali komuniści Ic a* . az Y z /as Pokaże, że Polacy w Ła- 
strajki nietylko w zagłębiu pólnocno-czeskim. I zac leszcze zyM ą-zeich nie ubywa, ale coraz 
lecz także w kładneńskiem i w zagłębiu I .W1?ce.] Przy ywa- Hasłem naszem powinno 
ostrawsko-karwińskiem- I Y ’ ze. d? przejdzie nietylko 6 zastęp-

Do strajku komunistycznego nikt praw'ie|9ow po$ ICa’ ‘de przynajmniej 10, tak jak by- 
z robotników się nie przyłączył. I u nas górnicy|.° ?Y. r?..u 1^^ a ieżęii przejdzie więcej, to to 

lnie usłuchali „Głosu Śliwki“ i poszli do pracv. I i . zie aY.za zajdaga ’ za to by się Wam na- 
]W klasie robotniczej utrwaliło się przekonanie eza a c e?c' bnka c’e Przed światem, że jes- 
'że lepiej poczekać na rezultat zabiegów i we-|. ce leszcze’ ,ze uir|iecie szanować Wisz 
zwanie do walki klasowych związków, aniżeli I JęYyk macierzyński a ludność będzie się zdu- 
pójść z komunistami, będącemi w ruchu ro- na(L ^ain’ • Was szanować,
botniczem tylko piąiem kołem u wozu, nie Ii-L M,^dzy Polakami w Łazach nie będzie ani 
cząc się w akcjach zarobkowych z konjuktu ljedne£O zdrajcy polskości! Niechaj polska lista 
rami przemysłu. Bo pocóż dla czczej dema-lroboJ' ’ obywatelska w Łazach odniesie 
gogji patrzeć komunistom na konjukturę?|zupe*ne zwycięstwo! Wszyscy do pracy! 
Przegra się strajk, to jest na kogo zwalić wi­
nę. Nie ud darma wszak mają blagierzý ko­
munistyczni „jadaczki“.

296^1094
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Korespondencie.
Karwina. (Polepszenie stanu organizacyjnego 

w ruchu zawodowym.) Po odbytem onegdaj 
ogólnem zebraniu robotników powierzcbowych 
kopalń karwińskich w sali p. Ungra, z udziałem 
blisko 500 robotników, na którem referowali 
ttow.: Goetze. Plewa i Motyka, mamy do za­
notowania wielki przypływ nowych członków 
do organizacji zawodowych. Obliczamy wstę­
pów na kilka set. Komuniści, którzy na owein 
zebraniu też byli, przekonali się, po czyjej 
stronie jest prawda. Kluż nie ośmielił się na­
wet zapisać się do głosu. Dobrzeby było, żeby 
robotnicy taksamo zapisali się do PS PR- oraz 
czytali „Robotnika Śląskiego“, aby całkowicie 
zwyciężyć.

Darków. W ub. niedzielę odbyło się w sah 
p. Sznapki w Darkowie zgromadzenie robotni­
ków rolnych przy dość licznym udziale. Tow. 
Delong ze Stonawy referował o stosunkach 
gospodarczych i organizacyjnych. Zebrani wy­
słuchali referatu w skupieniu.

Marklowice. (Najazd agrarjuszy.) Pomimo, 
że w naszej gminie nie mamy żadnych wiel­
kich posiadaczy ziemskich, gdyż nawet sam p. 
Rydel jest tylko najemcą dworu, przy wybo­
rach do parlamentu agrarjusze otrzymali aż 16 
głosów. Były to głosy ludzi naiwnych, którzy 
nie wiedzieli, komu głos maja oddać. Obecnie, 
przy nadchodzących wyborach gminnych, my­
ślą, że uda się im nałapać więcej głosów, prze­
to urządzili formalny najazd na naszą gminę 
i kandydują tu pod frmą „domkařů a hospo­
dářů“, dla zakrycia swych, reakcyjnych zamia­
rów. W ub. niedzielę zwołali oni zgromadzenie 
wyborcze, na które zaprosili sobie aż dwóch 
referentów, a to redaktora Yochalę z Bogu- 
mina i prof. Smekala z Cieszyna Czeskiego. 
Jakież było ich rozczarowanie, gdy wkrótce 
przekonali się, że na sali mają tylko 3 zwo­
lenników na ogólną ilość zebranych 40 ludzi. 
Wywody tych agrarjuszowskich referentów 
obalili w zupełności referenci miejscowi, któ­
rzy rzeczowo przedstawili program nasze' par- 
tji a zdemaskowali reakcyjną, wrogą ludności 
polskiej na kresach politykę agrarjuszy. Mar­
klowice, to gnilna polska i robotnicza. Dlatego 
każdy robotnik, chałupnik i rolnik, głosuje na 
listę PSPR. nr. 1! Ani jednego głosu przedsta­
wicielom obcych bogaczy.

Łąki. W bardzo wielu gminach na Śląsku 
oddano przy ostatnich wyborach parlamentar­
nych pokaźną ilość głosów na listę czeskiej 
narodowej demokracji Także i w naszej wio­
sce z 1.006 odanych głosów, głosowało na ta 
listę 146 wyborców. Otóż tylu wyborców po­
zwoliło się zbałamucić i głosowali na listę róż­
nych bankierów, dyrektorów, wielkich kapita­
listów, jakim jest przewodniczący tejże partji 
dr- Kramař. Głównymi agitatorami tego stron­
nictwa są tutaj: kierownik czeskiej szkoły J.f 
górnik z szybu „Franciszki“ Tomiczek J. oraz 
koksiarz Puk J. Oprócz trojakich ulotników, 
pisania 13-tki wapnem po drodze (takiego spo­
sobu u/ywała jeszcze tylko jedna pârtja) roze­
słano jeszcze pocztą do mniej uświadomionych 
obywał eli listy, w których wzywano i proszono 
obywateli, aby głosowano na listę nr. 13. Dalej 
obiecywano wszystko niemożliwe, chwalono 
Kordję, Holeśa i jakiegoś Sekerę, a urągano 
z listy polsko-żydowskiej. Listy te były pod­
pisane przez trzech wyżej wspomnianych pa­
nów. Pierwszemu z nich wcale się nie dziwi­
my. Jest to człowiek, o którym dałoby się du­
żo nisać. Wszak on wie, za co się przysługuje 
narodowej demokracji a my wiemy także. Ale 
nie wypada, żeby pedagog, co ma wychowy­
wać przyszłe pokolenia podług nauki i zasad 
p. prezydenta Masaryka, agitował za stronnic­
twem, które walczy przeciwko niemu- Naj­
większą krytykę zasługuje postępowanie osta­
tnich dwóch panów. Przecież to nie ładnie, 
ażeby robotnik, który najbardziej w pracy i 
płacy jest przez panów tego stronnictwa wy­
zyskiwany, agitował za niemi. Jako fakt wy­
starczy przytoczyć, że już nawet sami faszy­
ści w swoim organie „Mór. slezská straż“ piszą. 
Iż dr. Kramař Jest człowiekiem, który przez 
całe swoje życie żyje z zysku pracy swoich 
zatrudnionych, o których się wcale nie trosz­
czy, nie zna ich, ani też tego nie pragnie. Oto 
tak piszą o prezesie narodowej demokracji cze­
skiej faszyści, a górnicy nie-Czesi pozwolą się

bałamucić byle komu i głosują ną własnego 
gnębiciela. Rozumie się, że agitatorami stron­
nictwa kapitalistycznego mogą stać się tylko 
ludzie tacy, jakiemi są p. T. i P. O przeszłości 
ich pisać nie potrzebujemy, bo wiedzą górnicy 
czem oni są. Uświadomieni górnicy powinni 
narodow- demokratów kapitalistycznych z po­
gardą omijać. Wśród robotników czeskich na 
Morawie i w Czechach narodowa demokracja 
nie otrzymała nigdzie dużo głosów, dlatego 
też i na Śląsku robotnicy powinni wiedzieć, że 
przez głosowanie na to stronnictwo stają się 
samowolnie nowoczesnymi janczarami kapita- 
stycznymi. Uświadomiony.

Wierzniowice. Mała ta pograniczna wioska 
okręgu bogumińskiego, zamieszkała w bez­
względnej większości przez ludność polską, stoi 
przed wyborami gminnemi- Jak wszędzie, gdzie 
ludności polskiej brak uświadomienia narodo­
wego, zyskują wpływy obcy, taksamo i we 
Wierzniowicach wszelkiemi sposobami starają 
się nasi przeciwnicy po grzbietach ludu pol­
skiego wydostać do steru rządów w gminie. 
Wielu obywateli za mało interesuje się spra­
wami gminy, to też podczas wyborów często 
obojętnie głosują, inni znów nastraszeni i ku­
pieni obiecankami, idą przeciwko naszej spra­
wie narodowej, głosują na listy obce, na wła­
sną szkodę i nie zawsze z korzyścią dla gminy. 
Sprawy samorządu gminnego i znàczenie wy­
borów gminnych omówiono dostatecznie na 
zgromadzeniu publicznem, które odbyło się w 
minioną niedzielę w gospodzie p. Ruska. Licz­
nie zgromadzona ludność polska wysłuchała z 
zainteresowaniem wywodów dwóch referentów, 
z których pierwszy przemawiał na temat za­
kresu działania samorządu gminnego, drugi o 
ogolnej potrzebie organizacji, a ludności pol­
skiej w szczególności. Jest naszem dążeniem 
zdobyć jak najwięcej przedstawicieli Polaków 
do zastępstwa gminnego, i nie wolno nam do­
puścić do tego, aby gminą rządzili obcy, nie 
znający naszych stosunków, bolączek i potrzeb 
Nikt obcy nie bodzie bronił naszych praw, 
umiemy się bronić sami. Polacy wystawili 
dwie listy: Listę polsblch robotników nr. 5 i 
listę Związku Śląskich Katolików nr. 6. Listy 
te mają równe widoki powodzenia. Trzeba jed­
nak ułatwić pracę w gminie przedewszystkiem 
zastępcom polskich robotników (a są w naszej 
gminie sami tylko robotnicy), którzy potrze­
bować będą oparcia o organizację ludności 
miejscowej. Ludność polska rozumie potrzebę 
wspólnego postępowania po linji ściślej okre­
ślonego programu. Dlatego też założenie orga­
nizacji politycznej polskich robotników okazuje 
się w naszej gminie niezbędna potrzebą. W 
tej chwili dołożyć musimy wszelkich sił, aby 
lista robotników polskich nr 5 odniosła jak 
największy sukces. Głosujmy wszyscy na listę 
robotnicza nr. 5! Robotnik.

Gruszów. W ub. niedzielę urządziło Koło 
..Siły“ wieczorek. Biorąc pod uwagę zbyt krót­
ki termin przygotowania wieczorku, wypad! on 
nadzwyczaj dobrze. Szczególnie zasługują na 
uwagę starannie wykonane deklamacje dziew­
czynki „Wrogowie ludu“ i „Podaj mi swe dło­
nie“. Deklamacje te dobitnie wskazywały m 
wrogów ludu, jakiemi są: kapitalizm, milita- 
ryzm i alkohol. I o też dziecko z prawdziwą 
trwogą i prośbą zwracało się do zebranej pu­
bliczności, a szczególnie do młodzieży, ostrze­
gając ją przed tym wrogiem klasy pracującej. 
W drugiej deklamacji wskazanem było, jak to 
ludność robotnicza powinna być zorganizowa­
ną i że jej miejsce jedynie w szeregach prole­
tariatu, po stronie walczących o poprawę swe­
go bytu i zwalczających ucisk robociarza. W 
skład programu wchodziły też; przemówienie 
członka zarządu, ćwiczenia gimnastyczne i plą­
sy. Bardzo pięknie zobrazowano sztukę pod 
tyt: „Tajemnica“, którą odegrały dzieci szkol­
ne. Sztuczka ta przedstawia nam, jak to dzieci 
już od najmłodszych lat stawali się obrońcami 
zagrożonej .ojczyzny', gdzie dzieci te bez wie­
dzy rodziców czyniły różne akcje w celu jej 
ratowania. Sądzę, że licznie zebrana publicz­
ność na sali zrozumiała znaczenie odegranej 
sztuki i zastosuje się do próśb tych maleńkich. 
Przyczyniajmy się dalej do zwiększenia sze­
regów naszego stowarzyszenia. Za wszelkie 
poczynione starania około urządzonego wie­
czorku należy się uznanie i podziękowanie w 
pierwszym rzędzie przewodniczącemu koła, u

dalej wszystkim towarzyszom, którzy w jaki­
kolwiek sposób przyczynili się do urzeczywi­
stnienia wieczorku. Największe jednak uznanie 
należy się Szan. Publiczności, która tak licznie 
na wieczorek „Siły“ przybyła i w ten spo­
sób zadokumentowała swą solidarność z mło­
dzieżą proletarjacką. Jeden z obecnych.

Błędowice. (Pożar.) W piątek w ub. tygo­
dniu o godz. 5.30 wieczór wybuchł pożar u 
wdowy Magdaleny Pawlasowej, której spaliła 
się stodoła wraz ze zbożem, całorocznym zbio­
rem) i narzędziami gospodarczemi. Wskutek 
wiatru ogień przeniósł się na zabudowania Ja­
na Podleśnego, któremu również spaliła się 
stodoła. Dzięki miejscowej straży pożarnej, ja- 
koteż z sąsiednich gmin, które przybyły na 
miejsce nieszczęścia, zdołano ogień zlokalizo­
wać tak, że dom mieszkalny Jana Podleśnego 
został uratowany. Szkoda obu gospodarzy 
wskutek pożaru jest ogromna. Istnieje podej­
rzenie, że ogień został podłożony.

Trzyniec. (Nad czem obradowała rada gm. 
w Trzyńcu?) Posiedzenie rady gminnej odbyło 
się w dniu 1(7 listopada pod przewodnictwem 
inż. Kořínka. Przyjęto protokół z ostatniego 
posiedzenia rady gminnej. Do transformatora 
elektrycznego zakupiono potrzebne przedmioty 
dla zesilenia tegoż, u firmy Janku w Radotine. 
Ujednáno wyrównanie wsparć dla starców w 
domu ubogich. Uchwalono wypisać więcej sty­
pendiów dla ubogich studentów, przynależnych 
do gminy Trzyniec, a studiujących w średnich 
i wyższych szkołach. Na stypendja wyzńaczo- 
no 12.448 Kcz. Na gwiazdkę szkolną wyzna­
czono 25.000 Kcz, która to kwota zostanie 
przydzielona na sieroty poszczególnym szko­
łom w Trzyńcu według ilości dzieci. Na opiekę 
matek i dzieci przeznaczono 4.000 Kcz. Usta­
lono warunki przejęcia drogi od kolei kosz.- 
bogumińskiej na utrzymanie gminne. Przyjęto 
protokół kolaudacyjny kanału Paliszek—Lisz- 
nica oraz w sprawie cmentarza. Uchwalono 
próbne kopanie na parceli, wyznaczonej pod 
budowę nowej szkoły, celem stwierdzenia pod­
kładu, oraz wniosek komisji budowlanej o wy- 
nracowaniu projektu na budo-wę szkolną, tak, 
żeby z wiosną przyszłego roku budowa mogła 
być rozpoczęta. Uchwalono też dodatkowy 
preliminarz nadzwyczajny 20(1.000 Kcz na re­
gulację brzegów Olzy oraz 200.000 Kcz na wy­
budowanie kanalizacji oraz dróg gminnych a 
100.000 Kcz na wybudowanie chodników. Usta­
nowiono opłaty za wywożenie przez gminę 
gnojówki. Przyznano gminie Kojkowice 28% 
na koszta wypracow. projektu drogi z Trzyńca 
do Kojkowic. Zajmowano się również prelimi­
narzem Urzędu powiatowego i uchwalono żą­
dać większych prac na t« - nie gminy Trzyń­
ca, do którego na dod eh powiat, piyme 
z Trzyńca przeszło 5O'Z<. .«chwalono wypłacić 
preliminowane kwoty po 1.000 Kcz dla trzech 
klubów sportowych w 1 rzyńcu. Zawiadomie­
nie inż. Pieką, że szczegółowy projekt wodo­
ciągowy będzie do wyznaczonego terminu wy­
gotowany, oraz, że Krajowy Urząd w Bernie 
wyraził zgodę na skupienie źródeł i ze sub­
wencją 13.000 Kcz na próbne prace Krajowy 
Urząd przyjęto do wiadomości. Przyjęto rów­
nież do wiadomości, że dyrekcja skarbowa w 
Opawie przekazała gminie 266.000 Kcz dodat­
ków gminnych. Urzędniczce p. Liberdowej prze­
dłużono wypoczynek w chorobie na zlecenie 
lekarskie na dalsze dwa miesiące.

Trzyniec. (Mizeria pocztowa.) Już od dłuż­
szego czasu podejmowane są starania przez 
urząd gminny i obywateli Trzyńca, celem na­
prawy nieznośnych stosunków na poczcie w 
Trzyńcu. Wszystkie dotychczasowe zabiegi 
spełzły na niczem, gdyż sam pan pocztmistrz 
nie chce usunąć przeszkody, gdyż musiałby 
odstąpić jeden pokój na pomieszczenie tego 
urzędu. Sam urząd pocztowy w Trzyńcu mie­
ści się w ciasnym budynku obok dworca kole­
jowego, w którym dwa lokale przeznaczone są 
dla umieszczenia urzędu. Z tego jeden lokal na 
właściwy urząd pocztowy, w którym codzien­
nie 7 urzędników wykonuje swoją służbę, zaś 
drugi lokal przeznaczony jest do przyjmowa­
nia i wydawania pakietów pocztowych, oraz z 
bardzo małej poczekalni 1‘5 m szerokości. — 
Przyjmowanie pakunków i listów poleconych 
oraz przesyłek pieniężnych telcgraficznyąji 
dzieje sie przy trzech okienkach z powyżej 
oznaczonej małej poczekalni, która w dodatku
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nie jest zimową porą opalana. Wskutek uprze­
mysłowienia się Trzyńca agendy pocztowe się 
potroiły, tak że obroty pieniężne na tej pocz­
cie przewyższają 6 milionów Kcz miesięcznie. 
Obrót pakietów od roku 1924 potroił się rów­
nież, tak, że dziś ani budynek, ani lokale pocz­
towe już swemu celowi nie odpowiadają. Je­
żeli obywatel Trzyńca chce odesłać pieniądze, 
to musi stracić godzinę czasu na daremne cze­
kanie w ogonku, niż się dostanie ku okienku 
wpłat pieniężnych. Szczęśliwiec, który załatwi 
sprawę przed godziną piątą wieczorem, gdyż 
po piątej urzędnik zatrzaśnie okno i nie przyj- 
mie pieniędzy, choćby to były najpilniejsze 
zobowiązania. Takich stosunków nie znajdzie 
się nigdzie, ani na krańcu świata. Są przecież 
poczty nam znane i w większych miastach, 
jak Trzyniec, ale taki natłok chyba tylko pod­
czas wojny światowej przy wydawaniu chleba 
można było widzieć. To też zwracamy wła­
dzom pocztowym na to uwagę i wzywamy je, 
ażeby ten stosunek natychmiast usunęły. Czy 
. pocztmistrz w Trzyńcu nie może zarządzić 
odbiór pieniędzy przy diugiem okienku? Czy 
nie uznaje, że na rozszerzenie lokalów poczto­
wych trzeba opróżnić przez niego zajmowany 
obok jeden lokal. Jeżeli to nie pomoże, musimy 
zażądać od Dyrekcji poczt zmiany pocztmistrza 
na takiego, któryby umiał zarządzić naprawę 
tych nieznośnych stosunków. Sprawa pobzto- 
wa w Trzyńcu jest wprost skandaliczną,!

— (Szajka złodziejska.) Jakaś szajka zło­
dziejska, złożona z więcej osób, nawiedziła 
Trzyniec i dokonała włamania w dniu 17 listo­
pada do sklepu p. Sikory Pawła, zabierając mu 
towaru za około 1.500 Kcz. W dniu 19 listopa- 
pada włamali się złodzieje do niemieckiej Kasy 
Raiffeisena w Końskiej (p. Neszet) rozpruli 
ogniotrwałą kasę żelazną, zabierając gotówka 
około 12.000 Kcz. We czwartek 21 listopada 
dokonała owa szajka śmiałego włamania do 
sklepu p. Hcitlingera na Kazimierzu w Trzyń­
cu, zdobywając towary tekstylne i gotówkę w 
kwocie około 100.000 Kcz. Te częste włamania 
wskazują na brak pogotowości straży bezpie­
czeństwa cudzego majątku. Jest pytanie, jak 
mogła szajka złodziejska tak wielką ilość to­
warów tekstylnych wywieść ze środka gmi­
ny. Podejrzaną jest osoba, niedawno wypusz­
czona z więzienia w Cieszynie Polskim.

Wędrynia. (Panie Sittek, nie tak jest.) Oby­
watel, którego cenimy a który nazywa się 
Sittek, był łaskaw powiedzieć nam i to po ze­
braniu, że jest zdania pośredniego pomiędzy 
socjalistami a komunistami. Szkoda, że o tern 
nie przyjdzie mówić na zebranie, żeby to nic 
nieznaczące półsocjalistyczne a półkomunisty- 
czne przekonanie zrewidować na podstawie 
materjału, jakiego nam referenci pod dostat­
kiem przynoszą. Zbyteczncm jest wdawać się 
w dyskusję przy piwie o sprawach programu 
partji- A od przywódców wara każdemu, kto 
nie jest w partji naszej. My, członkowie, mamy 
tylko prawo wybierać sobie przewodniczących. 
Wiemy też, że nasza PSPR. stoi na zdrowych 
podstawach i dzięki temu też zlikwidujemy par- 
tję komunistyczną.

OD REDAKCJI.
Odnośnie do zamieszczonej w nr. 48 ..Ro­

botnika Śląskiego“ korespondencji z Ligotki 
Kameralnej dowiadujemy się, że wymieniony 
w niej pracownik „Budoucnosti“ p. Farnik nie 
brał udziału > żadnej akcji i w czasie, o któ­
rym mowa, 1 . w konsumie. Nazwisko to do­
stało się do druku skutkiem mylnej informacji.

Snihrć na granicy za dwie lwule.
Niesłychane brednie prasy.

W ubiegłym tygodniu podał faszystowski 
,.Mor. sl. den“ i za nim komunistyczny „Głos 
Robotniczy“, jakoteż i opawskie „Pressy“ * 
do tego chóru przyłączył się i rewolwerowy 
JKurjerek“ krakowski, blagą o' zastrzeleniu 
Jana Żyły, robotnika od Jaekla z Frysztatu, 
przez polską straż celną w Zebrzydowicach. 
Owe sensacyjne smoki napisały, że Jan Zytą 
obywatel czeskosłowacki zamieszkały w 
Marklowicach Górnych szedł z pracy a polski 
finans uśmiercił go czteroma strzałami. Żyła 
jest żonaty a śmierć jego opłakuje Kilkoro nie^ 
zaopatrzonych dzieci. O sprawie tej otrzyma­

liśmy informacje szczegółowe. Żyła żyje i 
pracuje do dziś dnia u Jaekla. Nikt nie opłakuje 
jego śmierci. Tymczasem nieszczęście miało 
całkiem inny przebieg: 22-letni robotnik u 
Jaekla, Józef Szopa, szedł w poniedziałek wie­
czorem jak zwykle z pracy do domu w Gór­
nych Marklowicach. Za domem Żyły spotkał 
go financ, górnoślązak, pełniący służbę i wo­
łał, aby się zatrzymał. Szopa począł uciekać. 
Finans dał za nim cztery strzały z karabinu. 
Nieszczęśliwy padł na miejscu trupem. Znale­
ziono przy nim dwie trykotowe koszule, które 
kupił we Frysztacie, albowiem gdzież je miał 
tam na wsi zakupić? Zastrzelił go finans, który 
właśnie mieszka u owego Żyły. Taka jest ta 
jedna z niezliczonych tragedji granicznych. 
Padł biedny robotnik, który niósł dwie koszu­
le a jedwab szmuglują wagonami a nikt nie 
padnie przy tern. A prasowe smoki sensacyj­
ne bazgrają, same nie wiedząc co i bałamucą 
swych łatwowiernych czytelników.

Tragiczna pomyłka 
robotników w Wilkowicach.
Pili truciznę, myśląc, że piją alkohol. — Fatal­

na „wareonka“. — Trzej robotnicy umarli.
Przeszło 20 rabotników firmy Ruetgers w 

Witkowicach pracowało przy czyszczeniu że­
laznych beczek i napełnianiu ich benzyną. W 
jednej beczce znaleźli jeszcze dużo płynu a 
myśląc, że jest to spirytus, podzielili się pozo­
stałością. Późmej okazało się, że jest to spiry­
tus drzewny z domieszką żrącego kwasu, któ­
rego użycie powoduje niebezpieczne zatrucie 
Robotnicy po powrocie do domu ugotowali 
sobie warzonki, która stała się powodem ich 
tragedji-

Po użyciu uczuli gwałtowne bóle. Jeden z 
robotników, 61-letni Petroś zginął we szpitalu 
w Zabrzegu. 29-Letni Huener umarł w kasami, 
zaś 28-letni Mik umarł w ostrawskim szpitalu.

Ilu robotników się zatruło, dotychczas nie 
udało się stwierdzić. Dotychczas zgłosiło się 
16 robotników, którzy warzonki się napili.

Wypadek wywołał w Ostrawie i Witkowi­
cach ogromne wzburzenie.

Aha, już to mamy.
„Mor. siez, denik“ nie może przeboleć, że 

przy ostatnich wyborach do Zgromadzenia Na­
rodowego poszli Żydzi razem z Polakami, przez 
co Polacy zdobyli o jeden mandat więcej, a 
znowu Żydzi zdobyli dwa mandaty. „Mor. sl. 
denik“ nazwał za to Żydów nieprzyjaciółmi 
republiki, groził bojkotem, a w ostatnich cza­
sach wprost prowokacyjnie nawoływał do ... 
zwalczania Żydów.

Jednakowoż w niedzielnym numerze z 24 
listopada zawiał jakiś inny wiatr, gdzie to w 
artykule „Żydzi a nasze stanowisko“ pisze:

„Jest na szczęście jeszcze dosyć rozważ­
nych kupców żydowskich — lecz z .chłodną 
rozwagą potrafią obliczyć, że we swojej ku­
pieckiej przedsiębiorczości nie śmią czynić 
różnicy między klientelą, czy ta należy do tego 
lub owego obozu politycznego, czy są to przy­
należni tej lub innej narodowości, a wobec 
wszystkich jednako się zachowywać.

Trzeba także przyznać, że był duży pro­
cent firm żydowskich, które zupełnie słusznie 
się przekonały, że naszej gazety, jako najpo­
czytniejszej w Ostrawskiem i Cieszyńskiem 
można bardzo dobrze użyć do inserowania. A 
nasze dzienniki nie miały powodu od takich 
firm, jak: Nessclroth, Rix, Textilia, Korwin. 
Schoen itd., inseratów nie przyjmować, ponie­
waż byliśmy zdania, że chodzi o firmy lojalne, 
jak przeciw republice tak wobec narodu.“

A więc tu to mamy! Firmy, które dają inse- 
raty do „Mor. sl. denika“, to są firmy lojalne, 
znowu te. które nie dają inseratów do „Mor, 
sl. denika“, są firmami nielojalnemi i w rogo 
usposobionemi wobec republiki.

Otóż nauka dla samych Żydów płynie stąd 
taka, że w przyszłości, Jeżeli sypną grosze w 
postaci tłustych inseratów do „Mor. siez, den.“, 
to chociażby przy przyszłych wyborach i ze 

samym djabłem się połączyli, to zawsze będą 
lojalnymi obywatelami.

Takie cenne przyznanie już długo „Mor. 
siez, denik“ nie uczynił.

A może — może — czy też wspomniane 
firmy nie zagroziły „Mor. sl. den.“, że jeżeli 
nie przestanie psioczyć na Żydów, to nie dają 
mu więcej inseratów. 

Co inni piszą?
Soc. dem. „Slezan“ (nr. 47) piętnuje czes­

kich szowinistów, którzy nie mogą jeszcze 
strawić sojuszu wyborczego polsko-żydowskie­
go. Zdaniem „Slezana“, sojusz ten jest poży­
teczny, albowiem dzięki niemu, weszło czte­
rech posłów do parlamentu, którzy należą do 
ugrupowań państwowo-twórczych w Czecho­
słowacji a innym razem głosy żydowskie nie 
szły na rzecz państwowo-twórczą. Czasopismo 
to podnosi z uznaniem tę działalność Polakow 
śląskich i życzy sobie, aby obaj polscy posło­
wie polscy zajęli się sprawą opuszczonego Ślą­
ska, które niema ani jednego przyjaciela w 
parlamencie. Podnosi, że w senacie zasiada 
czystokrewny ślązak Fr. Novák (Czech), ale 
. jego jednorocznej działalności w sejmie kra­
jowym Śląsk niema się odeń czego spodziewać.

•• •
Przegląd prasy dolskiej w Czechosłowacji 

z ostatniego tygodnia.
Wybory gminne w Prusach.

W niedzielę 17 listopada odbyły się w Pru­
sach wybory gminne. Przyniosły zgoła niespo­
dziewany rezultat. Kosztem partji centrowych 
zyskały partjc lewicowe i prawicowe poważną 
liczbę głosów- Prowadzi to do wyklarowania 
sytuacji w Niemczech. Po jednej stronie bę­
dziemy mieli do czynienia z partjami postępu 
i robotniczemi, gdy po drugiej ze skrajną pra­
wicą, hodująca, wstecznictwo i ucisk ludu pra­
cującego.

Socjaliści z wyborów wyszli cało, to zna­
czy, że głosy jakie w niektórych okręgach stra­
cili na rzecz komunistów, zdobyli w innych 
tychże kosztem. To drugie zaszło na całym 
prawie Śląsku. Polacy znć w, aczko’wiek w za­
stępstwie powiatowem stracili 1 mandat i to 
wskutek większego dzielnika wyborczego oraz 
całkiem skomplikowanej ordynacji wyborczej, 
zyskali-bardzo dużo nowych głosów.

Na marginesie tych wyborów, kiedy „Pra­
wo Ludu“ ogranicza się do cyfrowego sprawo­
zdania. „Nasz Kraj“ w artykule wstępnym pi­
sze między innemi:

„Rozwijające się wśród Polaków w Niem­
czech poczucie narodowe napełnia nas radością 
i życzymy tamtejszym pracownikom na grun­
cie narodowym i katolickim, ażeby ich praca 
dalej była jak najowocniejszą i zdołała przeko­
nania polskie wzbudzić u wszystkich Polaków, 
których w Niemczech są wielkie zastępy. Jest 
tam jeszcze dużo do pracy, a najmniejsze jej 
zaniedbanie powoduje straty bezpowrotne.“

Całkiem słusznie. Taksamo powiedzieć mo­
żemy i my. polscy socjaliści. Powiemy atoli 
na polu narodowem i społecznem, a to „kato­
lickie“ opuszczamy, wiedząc,, że wśród robo­
tników polskich w Niemczech jest również du­
żo niekatolików, akurat tak, jak u nas, o któ­
rych nam zapominać nie wolno. „Nasz Kraj“ 
— nadmienić musimy — przy każdej sposob­
ności stale do spraw politycznych, wciąga kwe­
stię wyznań, czego my, socjaliści, dla dobra 
religji samej choćby - - robić nie możemy. Zau­
ważamy. że i w przedostatnim numerze pisma 
„Nasz Kraj“ w całkiem słusznym artykule pod 
tyt: „Rozmyślania powyborcze“ niewiadomo 
poco p. J. szastał „katolicyzmem“, wiedząc, że 
mamy wśród Polaków wiele niekatolików i 
ewangelików.

O wyborach w Prusach nie omieszkał na­
pisać także „Głos Śliwki“, podnosząc, że czer­
wony Berlin umie zwyciężać na barykadach 
i we wyborach. „Głos śliwki“ więc zachwyca 
swoich nielicznych już czytelników przypad­
kowym sukcesem komunistów w Berlinie, nie 
wspominając nic o klęskach w innych okręgach.

Nawracanie „spolszczonych Morawców“.
„Prawo Ludu“ przynosi dokończenie arty­

kułu pod powyższym nagłówkiem, którem zaj-
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mowaliśmy się już w ostatnim numerze nasze­
go pisma. Pisząc o doniosłej roli Polski w kon­
cercie państw europejskich, powołując się na 
Powszechną Wystawą Krajową w Poznaniu, 
jaką podziwiało wielu naszych rodaków i o 
której również dużo pisaliśmy, „Prawo Ludu“ 
wymieniony artykuł kończy z niedwuznaczącą 
sztucznością następująco :

„W świetle tych wywodów „rewindykacja 
spolszczonych Morawców“ występuje niedwu­
znacznie jako największa zbrodnia, dokonywa­
na na mniejszości polskiej w Czechosłowacji; 
równocześnie zaś rzuca ponury cień na cało­
kształt stosunków polsko-czeskosłowackich. 
Czas najwyższy, aby zrozumienie to utorowa­
ło sobie drogę do wszystkich tych czynników 
czeskich, które wywrzeć mogą decydujący 
wpływ na sanację nieznośnych stosunków na 
Śląsku Cieszyńskim.“

„Prawo Ludu“ przynosi też artykuł p. tyt.? 
„Nasze najważniejsze postulaty“, a dane tam 
przytoczone nie odbiegają w niczem od żądań 
PSPR., o tyle, o ile nie wchodzą w rachubę 
sprawy, które my traktujemy z punktu widze­
nia socjalistycznego i walki klas.

WŁODZIMIERZ SLOBODNIK-

O Śpiewie.
Jeśli chcesz śpiewać najlepiej, 
Jeśli chcesz śpiewać najpiękniej. 
Przed każdem ludzkiem cierpieniem, 
Schyl się, zatrzymaj, uklęknij.

Jeśli chcesz śpiewać najciszej.
Sen ziół i drzew w sobie prześnij, 
Usiądź nad rzeką niebieską, 
Niebieskość odbij w swej pieśni.

Słuchaj, co mówią trawy,
Słuchaj, co mówią leszczyny,
I odkryj w ich mowie tajemnej, 
Przyczynę wszelkiej przyczyny.

Jeśli chcesz śpiewać najciszej.
Jeśli chcesz śpiewać najprościej, 
Śpiewaj o swojej młodości.
Śpiewaj o swojej miłości.

Kcz) i czuł się bardzo szczęśliwym, że ja na­
był tak tanio- Tymczasem jednak będzie się 
musiał zadowolić wpatrywaniem w łysą gło­
wę księżyca.

Przegląd gospodarczy.
Zarobek bez pracy. Stowarzyszenie mo­

rawskich fabryk cukru wypłaca za rok ubie­
gły po 75 Kcz dywidendy od akcji.

Wywóz węgla z zagłębia ostrawsko-kar- 
wińskiego w październiku wynosił 144.867 
ton, tj. o 3265 ton więcej, aniżeli w miesiącu 
poprzednim. Koksu wywieziono 80.708*6,  czyli 
o 7.104 ton więcej. Możnaby wywieźć więcej, 
ale zarząd kolei dostarczył o 11.000 wagonów 
mniej, aniżeli zażądano.

Konflikt górniczy w zagłębiu mosteckim. 
Rokowania ciągniące się już od kilku tygodni 
z powodu oporu właścicieli kopalń nie mogL 
postąpić naprzód. W tej myśli też na konfe­
rencji koalowa/nych związków zawodowych 
górników, która odbywała się w niedzielę w 
Moście, przyjęto rezolucję, celem wypowiedze­
nia umowy zarobkowej z dniem 3 grudnia, po­
czerń nastąpi stan bezprawny. Górnicy oświad 
czają, że nie będą pracowali bez umowy i gro­
zi wybuch strajku. Komuniści utartym zwy­
czajem znów zaczynają niepoczytalnie war­
cholić. Ich sekretarz Malik proponuje natych­
miastowy strajk pod kierownictwem — par- 
tji komunistycznej... Uchwalili oni w niedzie­
lę na konferencji 251 glosami przeciw 9 natych­
miastowe rozpoczęcie strajku, który jednak aż 
dotąd nie wybuchł.

Ograniczenie wyrównań sądowych. Wobec 
wielkich nadużywań wyrównań sądowych, któ 
re w nowej ustawie miało zostać podwyższo­
ne na 40 proc, kwoty wyrównawczej, mini­
sterstwo zaproponowało 50 proc, kwotę.

Kolejarze wyprocesowali ćwierć miljona. 
Kolejarze, pełniący służbę na Słowaczyźnie, 
prowadzili kilka procesów o t- zw. „dodatek 
słowacki“. Obecnie wygrali proces w najwyż­
szej instancji, od której nie ma odwołania. 
Dodatek ten oceniają na 240.000 Kcz a według 
innych wersji nawet raz tyle. Zarząd kolei za 
mierzą ten wydatek pokryć drogą oszczędności 
przez ograniczenie udzielanych zniżek taryfo­
wych w następnym roku.

Kryzys w Stanach Zjednoczonych wzmaga 
się gwałtownie. Ilość bezrobotnych wynosi 5 
miljonów.

Rakieta po pola 
djamentowe na księżyc.
Prasa rozpisuje się obecnie dużo o próbnym 

rzucie meteoru rakietowego do wszechświatu. 
A że księżyc jest najbliższym towarzyszem na­
szej ziemi we wszechświecie, więc zaczynają 
oszuści robić interesy. Pomysłowi oszuści w 
okolicach Warszawy postanowili zrobić inte­
res na naiwnym a bogatym chłopie, który swą 
mądrość czerpał z różnych rewolwerowych 
wiadomości w ilustrowanych kurierkach. Chło­
pu wmówiono, że rakieta na księżyc już jest 
gotowa do lotu. Spółka oszustów posiada mapy 
księżyca, gdzie znajdują się pola diamentowe, 
które będą parcelowali. I chłop zakupił sobie 
taką parcelę za 1.500 dolarów (około 50.009

Pamiętaj, że:
1. Z kajdan ucisku i niewoli kapitalistycznej 

wyzwolimy się tylko sami.
2. Gwarancją wyzwolenia naszego jest orga­

nizacja klasowa, jest nasza siła solidarności 
całej pracującej ludzkości.

3. Zdrajcą naszym jest ten robotnik, który na­
leży do nieklasowej organizacji zawodowej, 
jeżeli należy tam świadomie, jeżeli zaś bez­
wiednie, jest nieuświadomionym proletariu­
szem.

4. Pasożytem jest ten, kto nie należy do żad­
nej organizacji, ale korzysta z ich owoców 
walki.

5. Zdrajcę interesów robotniczych należy pię­
tnować, nieświadomych oświecać, wskazu­
jąc im istotną drogę naszej walki z kapita­
łem.

6. Każdy zorganizowany. robotnik jest żołnie­
rzem w wojnie z ustrojem krzywdy.

7. Jako żołnierz świadomy walki, musi starać 
się o powiększenie kadr wojującego prole­
tariatu.

8. Bronią naszą jest gazeta socjalistyczna, or­
ganizacja zawodowa klasowa, jednem sło­
wem świadomość ludzka.

9. Spełnić musisz zatem swój obowiązek, jako 
świadomy proletariusz przy każdej sposob­
ności uświadamiać współtowarzyszy pracy 
o celu i drogach naszej walki z odwiecznym 
wrogiem kapitałem-

10. Zawsze i wszędzie pamiętaj o tern, że jesteś 
socjalistą klasowccm.

Rozmaitości.
Zderzenie się samochodów w Orłowej. W 

poniedziałek o godz. 4 Popoł. na Kopaninach 
w Orłowej doszło do katastrofy, która — na 
szczęście — nie przyniosła ofiar. Samochód 
osobowy firmy Salinger w Mor. Ostrawie zde­
rzył się z samochodem ciężarowym, wiozącym 
piwo. Samochód osobowy uderzył z taką siłą, 
że uszkodził poważnie samochód ciężarowy, a 
beczki z piwem zostały rozbite, sam zaś samo­
chód przewrócił się do góry kołami. Pasaże­
rowie wyszli bez szwanku a szoferzy doznali 
lekkich, obrażeń1.

Ucieczka niebezpiecznych ludzi z zakładu 
dla umysłowo chorych. W niedzielę zbiegli z 
zakładu umysłowo chorych w Opawie Pietsch 
K. i A. Přeček, obaj niebezpieczni złoczyńcy. 
Pierwszy popełnił morderstwo a drugi usiło­
wał zabić swą żonę. W zakładzie przebywali 
dla zbadania ich stanu psychicznego.

Pół metru śniegu spadło w ubiegłym ty­
godniu w okolicy Poniewceża na Litwie. Na 
walnie# śnieżna szalała dwa dni i wyrządziła 
wielkie szkody komunikacyjne.

Olbrzymia defraudacja. Urzędnik poczto­
wy w Ricanach (Czechy) zdefraudował 105.000 
Kcz.

Zasądzenie fałszerzy banknotów. Fotograf 
Tichovski "ft CAłomuńca i powoźnik Botur z 
Radwanic, którzy swego czasu usiłowali pu­
ścić 20 sztuk fałszywych not po 100 Kcz, zo­

stali przez sąd przysięgłych w Mor. Ostrawie 
skazani po 5 lat więzienia.

Król zapałek w Niemczech. Ivar Krueger, 
twórca i kierownik wielkiego międzynarodo­
wego kartelu zapałczanego, bardzo już jest bli­
ski opanowania całej kuli ziemskiej swoją orga­
nizacją produkcji i sprzedaży zapałek. Właśnie 
zawarł umowę z rządem Rzeszy Niemieckiej, 
zapewniający mu wpływ przeważający na nie­
miecki rynek zapałczany. Usadowił się on w 
Niemczech i jednocześnie zadał silny cios swe­
mu groźnemu przeciwnikowi, państwowemu 
przemysłowi zapałczanemu w Rosji sowiec­
kiej. Mając monopol zapałczany w rękach. Kr. 
podwyższył cenę zapałek z 2*5  na 3 fenigi, co 
zatem znów odbije się na budżetach rodzin 
robotniczych.

Zátopy w Anglji. Walję nawiedziły ulewy 
i powodzie. Woda gwałtownie pędząc zalała 
na 80 m szyb Gellyceidrim. Załogę 350 górni­
ków zdołano ledwie uratować.

Konina na drogie wędliny. W Tyrnawie na 
Słowaczyźnie ujęto końskiego rzeźnika, który 
sprzedawał mięso końskie pięciu wędlinarzom 
po 3 Kcz za 1 kg a ci sprzedawali sporządzo­
ne zeń1 specjały wędliniarskie za drogie pie­
niądze.

Jak należy karmić prosię. Do swej siostry 
w Hermanicach przyszedł J. Jasiok z Suchej 
Średniej. W toku rozmowy zaczęli się sprze­
czać' jak należy karmić kupione prosię. Sprze­
czka doszła do takiej gwałtowności, że Ja­
siok porwał młotek i uderzył nim siostrę. Sio­
strę zaopatrzył lekarz a J- sąd w Mor. Ostra­
wie.

Kuriosum austriackie. W procesie w Austrii 
wyszło na jaw, że w 1923 r. 24-letni żandarm 
poszedł na emeryturę z 100 szylingami <400 
Kcz) miesięcznie. Fakt ten wywołał oburzenie, 
że młodzieniec 24-letni pobierze bez niczego 
rocznie do końca życia po 5000 Kcz rocznic 
kosztem podatników.

Niedorzeczności cywilizacyjne. W więzie­
niu amerykańskiem Sing-Sing zachorował na 
zapalenie ślepej kiszki jeden z więźniów, nie­
jaki Frań Plaja. Lekarz więzienny skonstato­
wał choroby bardzo Ciężki, w którym 
jedynym ratunkiem mogła być natychmiasto­
wa operacja. Sprowadzono więc trzech naj­
lepszych chirurgów i operację wykonano. Ale 
i po operacji Plaja długo jeszcze znajdował 
się w niebezpieczeństwie i tylko bardzo trosk­
liwej opiece udało się postawić go na nogi. 
Ostatni biuletyn o jego chorobie brzrniał: 
„Więzeń Plaja ma się coraz lepiej i już nieba­
wem będzie mógł być stracony“. Plaja miano­
wicie za dwukrotne morderstwo skazany był 
śmierć na krześle elektrycznem. W warunkach 
zwyczajnych byłby umarł na owo zapale ue 
ślepiej kiszki, wobec jednak czekającej go ka­
ry trzeba było go koniecznie wyleczyć, ->by

Żyjąca głowa bez tułowia!
Nie do uwierzenia, gdyby ktoś 
twierdził że głowa ucięta czło­
wiekowi może zostać całe lata 
a nawet wieki utrzymaną przy 
życiu. Każdy będzie pytał czy 
jest to możliwem, czy to nie 
blaga? Któż może na to pyta­
nie odpowiedzieć!
Jeżeli na pytanie to chcecie mieć 
odpowiedź i chcecie ciekawość 
swoją zaspokoić kupcie sobie 
„Śląski kalend, robotniczy“ 

lub
„Kalendarz powieściowy“ 

na rok 1930
gdzie znajdziecie tą ciekawą i 
pełną sensacji powieść Głowa 
bez tułowia. Otrzymacie w 
każdem sklepie »Centralnego 

• stowarzyszenia spożywczego,
u kolporterów i w trafikach

kosztuje tylko «F 4 Kč.
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Zima naddiodzi!
Postarajcie się 
wcześnie o najmo- 

Idniejsze materjena 
męskie ubrania, raglany, 
kurtki i surduty zimowe, na 
damskie płaszcze kostiumy, 

sukienki i t. d„ n 
Ja*  lei suknie stroju śląskie 
go na eleganckie ptasarze 
«.linowe i żakiety. Plusze 

H aksamity, imitacje futer i t. d! 
we wielkim wyborze.

Wielki skWd sukna

Gustaw Poilak,
Czeski Cieszyn.

Najstarszy specjalny sklad sukna ! 
Obsługa fachowa !

go potem pozbawić życia. Cywilizacją w nie­
których wypadkach jest okrutniejsza od naj­
dzikszego barbarzyństwa.

Marksizm zniweczyli a szczątki Marksa 
cłicą mieć w Moskwie. Rosyjska partja komu­
nistyczna czyni wysiłki, aby szczątki Marksa 
zostały przewiezione z Londynu na „Czerwony 
Plac“ w Moskwie. Krewni jednak sprzeciwiają 
się temu. Cynizm sowieckich komburów nie 
zna granic. Bolszewizm naigrawa z marksizmu, 
więzi i morduje socjalistycznych marksi >tów, 
w ustroju sowieckim w Rosji niema am krzty 
Marksizmu, swem postępowaniem bolszewiccy 
mcskale zniweczyli zasady marksizmu pr:ed 
światem, a obecnie starają się, by jego szcząt­
ki spoczęły wśród tej pustyni pseudo-komuni- 
zmu na „Czerwonym Placu“ w Moskwie.

Niepedoba mu się przy woisku. Od pułku 
artylerii zdezertował żołnierz J. Holein ze Ślą­
skiej Ostrawy.

Siła klasowych związków w samych tylko 
Niemczech. Klasowe związki zaw. w Niemczech 
liczą 4,866.936 członków, w czem 451-253 przy­
stąpiło w 1928 roku. Najliczniejszy jest Zwią­
zek metalowców z 044.310 członkami. Docho­
dy ich wyniosły , w 1927 r. 182,250.000 marek, 
w 1928 r. 221,690.000 marek. Utrzymują one 
około 9.100 płatnych funkcjonałjuszów.

Śmierć kolejarza w służbie. W Mariańskich 
Górach przejechał wagon robotnikowi Zelince 
lewą nogę. Nieszczęśliwy zmarł podczas prze­
wozu do szpitala.

Łatwy zarobek. Na schodach dworca kole­
jowego w Komotowie w Czechach umieszczo­
no następujące ogłoszenie urzędowe. Płaci się: 
za małe zanieczyszczenie 5 Kcz, za większe 
zanieczyszczenie 10 Kcz, za wielkie zanieczy­
szczenie 20 Kcz. Publiczność dworuje sobie ze 
szkapska biurokratycznej stylistyki, że nikt nie 
zadowoli się niałem , anieczyszczeniem za 5 
Kcz, lecz wysili się tak, aby zarobić cztero­
krotnie.

Jak biedacy umierają. Rolnik Wojtek w Za­
brzegu poszedł do kolni. Tam znalazł już od 
czterecli dni leżącego w kurczach reumatyczz 
nych 63-letniego Grzegorza Stawarczyka, przy­
należnego do Polski. Uhezwładniony reumaty­
zmem St. pozostawał cały czas w zimnej kolni 
bez jedzenia. Zmarł w drodze do szpitala z 
wycieńczenia. Znaleziono przy nim „cały ma­
jątek“ — książkę robotniczą.

Konkurs na posadę dróżnika został rozpi­
sany przez urząd powiatowy w Cieszynie Cz. 
z płacą początkową 500 Kcz miesięcznie, na 
odcinek drogi Grodziszcz II—Cierlicko, Ale to 
znów tylko dla legionarza.

Zasądzenie zwyrodniałego. 19-letni wyrob­
nik Andrzej K 1 i m s z a z Żywocie żył ze swą 
towarzyszką życia J. S. Odpowiadał przed są­
dem przysięgłych w Mor. Ostrawie za czyn 
haniebny. Nadużył płciowo kilka razy 6-Ietnią 
córkę swej towarzyszki. Werdyktem przysię­
głych skazano go na 18 miesięcy cięż.kiego 
więzienia.

Wyrok śmierci. Według werdyktu sądu 
przysięgłych w Liberců w Czechach został i 

skazany na śmierć 53-letni robotnik Uchmann 
za podstępne zamordowanie swej żony pod­
czas snu. Wymawiał się na niewierność żony. 
Świadkowie potwierdzili, że jego żona fakty­
cznie trzymała z innymi. Przysięgli jednak od­
powiedzieli twierdząco na pytanie skrytobój­
czego mordu i sąd wydał wyrok śmierci.

Jeszcze wracają, w ubiegłym tygodniu — 
po 15 latach — pisał do domu żołnierz igław- 
skiego pmku piechoty Fr. Burian. W r- 1914 
był na froncie rosyjskim i po pierwszych bi­
twach wieść o nim zginęła. Został ogłoszony 
jako zmarły; zgon jego opłakała matka i uboga 
wdowa, którym przyznano zasiłek inwalidzki. 
Obecnie pozostali otrzymali list od Buriana, w 
którym donosi, że w Rosji żyje w najgorszych 
warunkach i prosi o pieniądze na powrót.

Dzieci świętokradzcarai. W Prościejowie 
ujęto bandę, złożoną z 7 dzieci szkolnych, któ­
ra systematycznie kradła towary, wystawione 
w sklepach na okaz. Trzy dziewczęta wieku 
od 11 15 lat wykradły skarbonkę w kościele 
parafjalnym. Próbowały okraść ołtarz kościoła 
Braci Miłosiernych, lecz tam było zamknięte, 
poczem udały się do kościoła parafialnego, 
gdzie skarbonki otworzyły wytrychem i za­
brały 60 Kcz. Równie SKonstatowrano, że przy 
pomocy wytrychu codziennie od dłuższego już 
czasu okradały skarbonkę u Bożego Grobu.

pisem: „Ta bezczelna fizjonomia należy do 
skończonego łotra, który nie pomny, jaka krzy­
wdę wyrządza dziennnikarstwu i piśmiennictwu, 
nie chce w żaden dobry sposób uiścić zaległej 
marnej kwoty za prenumeratę. Prawdopodob­
nie przykra ta afera zakończy się połamaniem 
kości nieuczciwego człowieka przez naszych 
urzędników administracyjnych.“

I to jest także sport? Klub footbalowy w 
Teplicach inseruje w gazetach, że dostarcza 
swego profesjolanego gracza Simę za 25.009 
idstępnego. Więc to jest sport, jeżeli gracze 

fotbalowi są sprzedawani jak niewolnicy?
Warszawa liczy według najnowszej statys­

tyki 1,086.305 mieszkańców.
DOBRZE WIEDZIEĆ, ŻE...

Ramy złocone, popstrzone przez muchy, 
czyścić spirytusem, w którym na kilka godzin 
przed użyciem namoczyć parę plasterków su­
rowej cebuli.

Róże kwitnące im więcej są*  obcinane, tern 
więcej pokrywają się pączkami.

Komunikaty.
Ogół członków zawiadamiamy niniejszem, 

że uchwałą Komiretu Wykonawczego ustalono 
w Sekretariacie PSPR. w Karwinie VI, dom 
Kadleca, następujące godziny urzędowania: 

Skradzione towary w sklepach dochodzą war- ! Codziennie od 8—12 i od 2 -6 wieczór, 
tości 150.000 Kcz. Aresztowano dwie matki. w sobotę od 8- 2 popołudniu,
dzieci, które namawiały ich do kradzieży, a w niedzielę od 10—12 w południe,
skradzione przedmioty od nich odbierały. | Należy wrobec tego utrzymywać z Sekre-

Ujęcie dezertera z Polski. Policja areszto- tarjatem jak największą łączność, informując 
wała w jednej gospodzie w Mor. Ostrawie ' nas o potrzebach organizacyjnych placówek. 
Bronisława S o I g a n a, który zdezertował z Równocześnie przypominamy obowiązek wer-
wojska polskiego i uciekł przez granicę do t bowania członków*  do partji oraz czytelników 
Czechosłowacji. Będzie sądzony za niedozwo- ..Robotnika Śląskiego“.
loue przekroczenie granicy a potem zostanie * Towarzyszy, którzy mogliby dopomóc nam 
wydany władzom polskim. powołać komitet w miejscowościach, gdzie ta-

Tragedja wzgardzonego. W r. 1923 został 
ití-letni robotnik Nawratil w Bucsanach na 
Slow'aczyznie skazany na 8 lat kryminału za 
mord rabunkowy. Z powodu dobrego prowa­
dzenia się wypuszczono go z więzienia już po 
6 latach Ody powrócił do rodzinnej miejsco­
wości, — stał się wyrzutkiem społeczeństwa. 
Wszyscy ludzie stronili od mordercy. Zrozpa­
czony młodzieniec poszedł do składu broni, 
rozbił szybę wystawową, wziął stamtąd re­
wolwer, poszedł na cmentarz, gdzie na grobie 
matki popełnił samobójstwo za pomocą wy­
strzału rewolwerowego.

35 lat doręczano kartę. Powszechne są uty­
skiwania na biurokrację. „Wesołe kąciki“ oraz 
písma humorystyczne są zawsze pełne dowci­
pów złośliwych " na ten temat. Są to jednak 
dowcipy. Temmniej w istocie rzeczy spełniają 
się one czasami. Obecnie prasa podaje „kwia­
tek“ z niwy biurokratycznej Mianowicie nie­
miecka fabryka mebli we Frankfurcie nad Odr i 
otrzymała 18 października br. kartę od jednego 
z klientów w Saksonji. Kartę nadano na pocz­
cie 23 kwietnia 18°4 roku, zatem przed 35 laty. 
Jest to rekord biurokracji.

kiego niema, prosimy zgłosić się w śekre- 
tarjacie.

Orłowa. W niedzielę, 1 grudnia odbędzie 
się w Domu Robotniczym ZEBRANIE PSPR. 
o godz. 15. Szczegóły na zaproszeniach.

Łazy. W sobotę, 30 listopada odbędzie się 
w sali „Braterstwa“ o godz. 18-tei zgromadze­
nie przedwyborcze PSPR. Ref. ttow. poseł 
Chobot i Motyka.

Karwina I. W niedzielę 1 grudnia odegra 
stów. „Siła“ w Domu Proletariuszy sztukę pod 
tytułem „W złą godzinę“.

Łazy. Koło Macierzy Szkolnej odegra w 
niedzielę, dnia 1 grudnia br. w sali p. Krainy 
sztukę p. t. „Wiesław“, czyli wesele krakow­
skie.

OD ADMINISTRACJI.
W. K. Karwina. Prenumerata zapłacona do 

31 maja 1930.
O. J. Marklowice. Do 31 grudnia 192y na 

leży się jeszcze 38 Kcz.
Fr. Sucha Górna; Prenumerata wyrównana 

do 30 września 1929.

Z cudów techniki. Na uczcie amerykańskie­
go związku naukowego w Nowym Jorku zade­
monstrowano ostatnio następujące cuda tech­
niki: Glos widzialny (fotografja). Światło, któ-, 
re było słychać. Połączenie węgla z kobaltem 
(związek tak twardy jak brylant). Nadzwyczaj 
czuły tennometer, zapomocą którego można 
zmierzyć nawet tę niewielką ilość ciepła, jaka 
daje twarz człowieka, zarumionego ze wzru-. 
szenia.

Wesoiy kącik.
Żołnierz na manewrach.

— Jakto? Śmiecie żądać odemnie tyle pie­
niędzy za masło, za to, źe bronię polskiej 
ziemi?

Gospodyni: — Niema nijakiej ziemi polskiej, 
jest tylko ziemia chłopska!

No, a chłop to niby czyj?
— Chłop? A wiadomo przecie, że babski!

Jak w Meksyku gazety upominają się o za­
ległą prenumeratę? Jest rzeczą ryzykowną w 
Meiksyku pozostać dłużnym dziennikowi za 

LOGIKA PIJANEGO.
Policjant widzi w nocy pijanego, który trzy­

ma się latarni i zawzięcie czegoś szuka na
prenumeratę lub ogłoszenia Gdy dłużnik taki, chodniku
pomimo upomnienia, nie uiści należytości. uka­
zuje się w dzienniku taka notatka: „Pan N. N.

Co pan tam robi?
Kluuuucza szukani paapaanie!

zechce pofatygować się do naszej administracji 
i wyrównać swój dług“, (idy i to me pomaga, 
zamieszcza dziennik fotografję dłużnika z pod­

A tu go pan zgubił?
Nie, na drugiej stronie ulicy, ale tam 

ciemno

ZAWIADOMIENIE.
Zakład krawiecki Ł. ŠVAJDY, 

przeniesiony zostanie z dniem 1 grud­
nia b. r do ncwe] budowy

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Orłowej.
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O kobietach.
Jak się nazywa kobieta, która nigdy nic nie 

wie? — Niewiasta.
Jak się nazywa kobieta, która wszystko 

wie? — Wiedźma.
Jak się nazywa kobieta, która wszystkiemu 

się dziwi? — Dziewica.
Jak się nazywa kobieta, która nie uznaje 

żadnego rządu? — Nierządnica.

OSTRZEŻENIE.
Niniejszem oświadczam, że z powodu roz­

wodu za moją byłą żonę Elżbietę Spiwokową 
żadnych długów ani też rachunków nie będę 
płacił.

Józef Śpiwok, hutnik, 
Stare Miasto 1. 122 

p. Frysztat.

Do sprzedania
realność w Cierlicku Górnym.

Zabudowania, 5 morgów pola i motor benzyno­
wy do młócenia za cenę Kó 60000. 

Również tanio do sprzedania pole.
Bliższych informacji udzieli

Michejda Karol,
w Dolnem Cierlicku.

n

a
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Składajmy nasze oszczędności |
tylko w j

Spółkowych Kasach Oszczędności [ 
i Pożyczek (Haiffeisenkacb) j 

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj- * 
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek, j 
Płacą conajminl 5% od wkładek,bez wazel- r 
kich potrąced na poetek rentowy i opłat J 
do różnych funduszów. W każdej wiosce [ 
znajduje się spółkowa kasa i jedynie tę należy r 

popierać i tam składać oszczędności. [:

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun- r 
kami, jakich żadna instytucja nie może dać! L

Orłowa. - M. U. Dr. Maxm. BRENNER, 
ORŁOWA KOPANINY, ordynuje we wili 
budowniczego Kabatka dziennie od 8 — 11 

dopołudnia, a od 2 — 5 popołudniu.

Roentgen - Dziathermie gór­
skie słońce TELEFON 70.

Długoletnia gwarancja 
długoterminowy kredyt.

SKŁAD MEBLI

S. BRËKHEH.
ORŁOWU — RYNEK

Kompletne zarządzenia 
mieszkalne, hotelowe i dla ka-
 wiarń, meble biurowe, towary 

-------  tapicerskie.

BANK ROLNICZY WE FRYSZTACIE
STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOClrCANICZONĄ ROREKA, ’

i przyjmuje tam wkładki na oszczędność 1 w rachunkach bieżącyi h, jak również udziela nożyczek nod 
•kgodnemi warunkami. Stopa procentowa od wkładek 5 1 wyżej, według umowy: podatek i wszelkie 
opłaty od odsetek płaci Bank ze swego Bank kupuje i sprzeda e obce w. luty po przystępnych cenach 

Urzęduje sie w Karwinie narazie we czwartki <a.oj>clia.čLzxía cci grecLEinjr ® ćl© 12.'

» INSERUJCIE TYLKO W NASZEM 
PIŚMIE: „ROBOTNIKU ŚLĄSKIM“!

® & e e ® ® ® @ ® ® ® ® ®

Eoweiy fbicylrle)
2 najlepszych fabry k po najtańszych cenach u

STEZTŻjA.
w Karwinie. Także na raty,bez podwyższenia cen

„GEC“ PRODUKTY 
są wyrabiane 

w zakładach spółdzielczych 
urządzonych według najnow­

szych wymogów techniki
z najlepszych surowców pod kontrolą 

DOTRZYMANIA CZYSTOŚCI.
JAKOŚĆ 1 WYDATNOŚĆ 

JEST NIE DO OSIĄGNIĘCIA.

CZCIGODNE 
GOSPOSIE
ŻĄDAJCIE ZAWSZE W LOKA­
LACH SPRZEDAŻY TOWARÓW

ZE ZNACZKĄ

ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH 
I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIWA RADWANICKIEGO.

FRANC. SZLACHTA, rolnik w Kfirwinfo-Sołcy.

Wydawca-. Komitet Wykonawczy PSPR. Odpow. redaktor: Józef Kominek, Karwina. Czcionkami Lodowej Drukarni we Frysztade 
Rozp. dyr. poczt i tetegr. w Opawie L 19771—111—28 pozwolono używać znaczków gazetowych.

I TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK
I Rok założenia 1873. FIL JA A/V KARWINIE. Telefon Nr. 29.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
Przyjmuje wkładki na oszczędność 0/ = — wleksze -

Q oprocentowuje wyżej, zab-źnie od umowy.tek« Śląska W <achu"ku bictłc>™ na:
ddzlal Zabytkowy Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym a c iczędnoici. 

QleSZynlO Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40 000.000* .
Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do 6 popołudniu.

Zarząd filji
JÓZEF SMÓŁKA, szychmistn w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy.



Robotnik SiaskB
Organ centr. Polshiej «Sncyalistycznej Partyi fiobotgfczej w tochnsłowaczyźnie.

KARWINA/ 14 grudnia 1929.Nr. 52. Rocznik XXVIT.

* Adres redakcji i administracji : 

KARWINA VI. Telefon 95 b.

Przedpłata miesięcznie...............................Kč 4 —
» kwartalnie..................................Kč 12'—
„ w Polsce miesięcznie . . . Zł 1'60 

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Wychodzi raz na tydzień.
Cena numeru 1 Kč.

Rozcięty wrzód.. .
Zbyteczne byłoby powtarzać o zamierza- 

niach naszych komunistów, uknutych w kie*  
runku rozbicia polskiego ruchu spółdzielczego 
na Śląsku, jaki tu przedstawia Centralne Sto­
warzyszenie Spożywcze dla Śląska w Łazach. 
Dla komunistów wogóle wszystko co polskie

Stowarzyszenia. Sprawiedliwość odniosła swój 
triumf.

Komunizm w polskim ruchu robotniczym 
na Śląsku przedstawiał nic innego, jak wrzód 
na zdrowem ciele ludzkiem. Trzeba było leka­
rza, któryby dokonał operacji, możliwie naj­
mniej bolesnej. Tym lekarzem stał się niedziel­
ny walny zjazd Centralnego Stowarzyszenia

Spożywczego, któik bez ' zastrzyków zabijają­
cych nerwy i bezboleśnie, wrzód omawiany 
iozciął. Poleje się jeszcze pewien czas cuchną- 

r0I/a- którą zapełniać się będzie łamy „GŁ 
Śliwki4, poczem rana zaschnie i zagoi się, 
Umożliwiając swobodę ruchów polskiemu lu­
dowi pracującemu na Śląsku.

większej dyskusji ponad krzykami 
zbałamuconych bezapelacyjnie za- 
decyzję Zarządu Stowarzyszenia.

jest wrogie, temwięcej, jeżeli nie mogą z od io- 
śnych instytucji, czy też czynników czerpać 
korzyści. Centralne Stowarzyszenie Spożyw­
cze w Łazach nie było ze strony komunistów 
atakowane dopóty, dopóki Śliwka i inni ko­
muniści, stamtąd doznawali materjalnych ko­
rzyści. Gdy te się skończyły, zaczęto intrygo­
wać w najrozmaitszych formach przeciwko 
kierownictwu tegoż, aby je zmusić do zrewi­
dowania zajętego raz stanowiska.

Io też nastąpiło, lecz dla komunistów w 
bardzo niepomyślnej formie. Stanęło na tern, 
że Śliwka, Kluż i Kraus wylecieli ze Stowa­
rzyszenia na „zbity łeb“ za szkodliwą dla tegoż 
działalność. Inaczej żaden sprawiedliwie wy­
rokujący sędzia postąpićby nie mógł.

Przeciwko tej decyzji przysługiwało wy­
mienionym prawo odwołania się do Walnego 
Zjazdu, co łe Oni uczynili z mnóstwem nle- 
statutowych pociągnięć, o które jednak mniej­
sza. Gdyby Śliwka i spółka po takiem czj\ 
innem odwołaniu byli si^ zachowali przyzwoi­
cie, bez dalszego ujadania na Stowarzyszenie, 
bez krzyku i mobilizacji, ich odwołanie byłobyś 
niewątpliwie spowodowało rzeczowe rozpa­
trywanie przez zjazd argumentów za i prze­
ciw wykluczeniu. Wobec jednak nawskroś ja­
wnych tendencji z ich strony, celem których 
była tylko chęć szerzenia fermentu, musiał 
zjazd bez 
piętnastu 
twierdzić 
Tak więc Śliwka, Krauz i Kłus pozostali raz

Po długich naradach i kombinacjach doszło 
wreszcie do utworzenia nowego rządu. W no­
wym rządzie biorą udział także stronnictwa 
socjalistyczne-

Prezydent republiki zamianował rząd w 
. następującym składzie:

Pr. Udrżal (agrarjusz), prezydent ministrów. 
'"Dr. Viškovský (agrarjusz), obrona narodowa.
- 13. Bradač (agrarjusz), rolnictwo.
■ -Dr. J. Slavik (agrarjusz), sprawy wewnętrzne. 
■Dr. A. Meissner (czeski soc dem.), sprawiedliw.

- -Dr. 1. Derer (czeski soc. dem.), szkolnictwo.
R Bechyně (czeski soc. dbm.). aprowizacja.

_ Tir. L. Czech (niem. sow*ć«m.),  opieka snoł. 
Dr. E. Beneš (czeski soc. nar.), sprawy zagrań.

- Dr. E. Franke (czeski soc. nar.), poczta.
Inż. J. Dostal (lidoviec), roboty publiczne.

■ R. Mlčoch (živnostník), koleje.
■Dr. J. Matoušek (nar. dem.), handel.
Dr. F. Spina (niem. agraijąsz), zdrowotność. 

-Dr- K. Engliš (urzędnik), skarbowość.
Agrajursze czescy mają 4 ministerstwa, cze­

scy i memieccy soc. dem. 4, czescy soc. nar. 2, 
lidovcy, živnostuicy, nar. dem., agrarjusze niem. 
no l i i urzędnik. Jest to jedenasty rząd Repu 
Pliki Czeskosłowackiej.

NOWA WŁAŚCIWOŚĆ RZĄDU.
Jako nową zasadniczą właściwość obecnego 

rządu należy podnieść, że blok socjalistyczny 
występuje po raz pierwszy jako wspólna sita, 
wszystkich partyj socjalistycznych, które upra­
wiają walkę klas i politykę potęgi klasy pra­
cującej. Wiec jedynie bez sekty bolszewickiej, 
która nie zwalcza burżuazji, lecz stronnictwa 
robotnicze. To już jest całkiem inna forma, 
aniżeli wszechczeska koalicja z przed r. 1925, 
kiedy to część socjalistów należała do stron­
nictw rządzącej koalicji, a druga do opozycji, 
a wynikłe ?tąd zwalczanie je tylko osłabiało, 
oiaśriic od Vvi wiiętrzntj zwartości socjalisty­
cznej a przedewszystkiem od bloku parlamen­
tarnego socjalistów, który jest liczebnie naj­
większym w parlamencie, będzie zależało, co 
może klasa robotnicza osięgnąć a co unice­
stwić. A to najradośniejsze, że ten blok w cza­
sie sześciotygodniowej walki o władzę w pań­
stwie okazał się mocno solidarnym wobec róż­
nych napaści. Oczywiście, że i inne stronnic­
twa trzymają rękę na sterze nawy państwo­
wej, jednak było to dla socjalistów jedyne mo­
żliwe wyjście, aby na takiej platformie toczyć 
walki z sukcesami.

Co «dychać w Polsce.
Nareszcie dostało się sein.owi zejść na obrady. — Min. skarbu wygłasza ekspose. — Socjaliści 
stawiają wniosek nieufności rządowi. — Komuniści wysuwaią wotum nieufności marszałkowi 
sejmu tow. Ignacemu Daszyńskiemu. — Komuniści polscy wystawili sie na pośmiewisko. _. 
Rząd utrącony 242 głosami przeciwko 120. — Prezydent dymisję przyjął__ Co będzie dalej"’

na zawsze poza szeregami klasowego ruchu 
spółdzielczego, jako tegoż wrogowie.

Hałas i krzyk, jaki oni wszczęli na łamach 
„Głosu Śliwki“ przed walnym zjazdem, który 
odbył się w ubiegłą niedzielę — o „faszyzacji“ 
stowarzyszenia przez socjal-faszystów itp. — 
potrwa leszcze jakiś czas, czemu wcale dziwić 
się nie należy. Jak każdy bowiem zbrodniarz 
sprawiedliwie zasądzony na karę, podnosi swą 
niewinność, tak też i sprawiedliwie osądzeni 
komuniści nie ustaną „wyć“ o swej niewinności. 
Hałasowanie to natomiast nic nie pomoże, tak, 
jak nie pomogły konwentykle, poprzedzające 
każde zebranie członków po filjach, jak nie po­
mogły konferencje i ulotki o mobilizacji i mani­
festacji. Śliwka postawiony został poza nawias 
klasowego ruchu robotniczego wogóle. Spot­
kała go zasłużona kara za rozbijanie klasowych 
związków zawodowych, partji socjalistycznych 
i ostatnio ruchu spółdzielczego.

Na jego wezwanie do manifestacji nie zja­
wił się ani jeden w ubiegłą niedzielę w Łazach 
robotnik. Nie dostało się też Śliwce przemówić 
do delegatów zjazdu, co szumnie zapowiadał. 
Pozostał osamotniony, i blady jak trup, — bo 
też istotnie już trupa politycznej przedstawia 
— więziony w podwórzu Centr. Stow. Spoż., 
dokąd przemocą się wdarł. A wyrok jaki za­
pad! na zjeździe jest miażdżącym. Na 132 de­
legatów 83 zadecydowało o słuszności decy­
zji wykluczającej Śliwkę, Krausa i Kluza ze

Powiedzieliśmy już, że pierwsze posiedze­
nie sejmu w Polsce po 7 miesiącach niepraco- 
wania z winy rządu nie doszło do skutku z 
tego powodu, że do gmachu sejmowego wtar­
gnęło przeszło stu oficerów*  W rezultacie tego 
tow. Daszyński posiedzenia nie otwarł, a pre­
zydent odroczył sejm jeszcze o dalsze 30 dni. 
tak, że ferji dlatego tego roku było aż 8 mie­
sięcy. Takiego szczęścia zapewne żaden par­
lament w demokratycznem państwie dotąd me 
zaznał- Nie wszyscy fakt ten uważają za szczę­
ście, a najmniej już socjaliści, którzy woleübv 
pracować dla dobra ludu a nie urlopować.

otwarcie sejmu warszawskiego nastąpiła 
5 grudnia 1929 a dokonał tego witany owa­
cyjnie tow. Daszyński. Zabrał głos minister 
skarbu p. Matuszewski, referując budżet na 
przyszły rok. Po nim pierwszy zabrał głos 
tow. Niedziałkowski w imieniu PPS. i postawił 
wniosek na wotum nieufności dla rządu. Wnio­
sek ten poparły wszystkie partie za wyjątkiem 
posłów rządowych — faszystów i komunistów. 
Ci ostatni zgłosili wotum nieufności dla tow.

Daszyńskiego. Głosowanie nad temi wnioska­
mi odbyło się 6 grudnia. Za wnioskiem komu­
nistów głosowało tylko 7 posłów komunisty­
cznych, reszta izby poza faszystami, którzy 
salę obrad opuścili, głosowała za tow- Ign. 
Daszyńskim. Kiedy po takim wyniku gloso­
wania marsz, tow.. Daszyński objął przewod­
nictwo, posłowie powitali go znów burzliwemi 
oklaskami. W głosowaniu nad wnioskiem PPS. 
o wotum nieufności dla rządu głosowało 242 
posłów za tym wnioskiem, przeciw zaś głoso­
wało 120 posłów faszystów i komunistów z 
Żydami. Rząd został więc obalony.

Dymisję rządu prezydent przyjął, powie­
rzając pełnienie agend aż do ukonstytuowania 
się nowego rządu. Czy do tego, wobec za­
chcianek faszystowskich, dojdzie, nie wiadomo 
W każdym razie większość sejmu a zatem i 
społeczeństwa polskiego, chce się rządzić wed­
ług własnych potrzeb a nie chce być rządzoną 
według upodobań ludzi o dyktatorskich zapę­
dach. Czekajmy, co przyszłość przyniesie.

Po uchwaleniu dla rządu wotum nieufności
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posłowie komunistyczni, którzy chcieli mieć 
Polskę faszystowską, oraz rządowo-faszyst. v- 
scy urządzili karczemne awantury i halas, tak. 
że tow. Daszyński po powołaniu licznych po­
słów do parządku i wykluczeniu komunistów 
na kilka posiedzeń od obrad, wobec nieustają­
cych krzyków posiedzenie musiał odroczyć, 
zapowiadając zwołanie następnego za zapro­
szeniami.

Już się zaczyna w 
przemyśle metalurgicznym.

„Ceske Slovo“ przynosi hiobową wieść dla 
zatrudnionych w przemyśle metalurgicznym. 
W olbrzymich zakładach Skody w Pilźnie już 
zapoczęto wydalać robotników i ma ono zo­
stać kontynuowane dalej i to pod maską udzie­
lania robotnikm bezpłatnych urlopów na nie- 
ograniczonv czas. Podają, że zakłady Skody 
wydalą 4—5.000 robotników, a to pomimo te­
go, że cały rok pisali, jak to zakłady Skody 
pobijają konkurencję światową.

Warunki „pokojowe“ 
w zatargu Rosji z Chinami.

Według doniesień z Moskwy oświadcza se- 
kretarjat spraw zagranicznych Unji sowieckiej 
że w Nikolsku-Ussuryjsku między pełnomoc 
nikami chińskimi a przedstawicielami Unji so­
wieckiej powzięta została następująca uchwała : 

Rząd mukdeński natychmiast odwoła ze sta 
nowiska prezesa dyrekcji chińskiej Lina. Zaś 
rząd Unji sowieckiej odwoła ze stanowiska dy 
rektorów kolei chińskiej, inżyniera Jemszano 
wa i jego zastępcę dyr. Ejmonta i w miejsce 
ich zamianuje dwóch nowych dyrektorów. Rząd 
mukdeński zobowiązuje się do wykonania 
wszystkich uchwał pawziętych w r. 1924 mię­
dzy Chinami i Unją sowiecką w sprawie za 
rządu nad chińską koleją wschodnią. Przed 
stawiciel rządu mukdeńskiego wyjechał z po­
wrotem do Mukdenu, celem złożenia raportu 
marszałkowi Czang-Hue Liangowi.

Przegląd polityczny.
Zgromadzenie Narodowe zwołane zostało na 

czwartek, 12 grudnia b. r. w tym dniu dojdzie 
do przeprowadzenia wyboru przewodniczących 
obu izb.

Sejm odbędzie w bieżącym tygodniu dwa 
posiedzenia, we czwartek i piątek, w piątek 
wygłosi prezydent ministrów ekspose. W na­
stępnym tygodniu odbędą się cztery posiedze­
nia, poczem sejm pójdzie na ferje świąteczne.

Komisji budżetowej sejmu zostaną zaraz 
przedłożone dwa elaboraty o przedłożeniu z

rządowa wniosek ten cynicznie odrzuciła, że 
na to niema pieniędzy.

Socjalizm w Anglji idzie naprzód. Na od-

działalności podatku obrotowego i ustawy o ■ pomocy dotkniętym bezrobociem. Większość 
należytościach za, czynności urzędowe, jako ’ - -
bardzo pilne.

Dr. Cerny na swe miejsce. Po upadku sta­
rego rządu były minister dr. Cerny obejmuje 
swój urząd prezydenta krajowego w Bernie.

Hlinka i „Slovák“. W nagłem zwolnieniu 
szefa administracyjnego „Slovaka“, Jana Far- 
kasa tkwię jakieś zakulisowe tajemnice sło­
wackiej partji ludowej, w które wmieszany 
jest i Hlinka. Parę dni „Slovák“ niewyszedł z 
druku, albowiem długuje drukarni 300.000 Kcz. 
Hlinka niechciał sumy tej zapłacić a dlatego 
też „Slovák“ nie wyszedł. Później Hlinka za-' 
płacił drukarni wspomnianą kwotę, ale posta­
wił warunek, że Tow. Akc. „Slovaka“ zmienio­
ne przed pół rokiem na Stów, z ogr. por. firmę 
swoją przekreśli. Farkas publikuje oświadcze­
nie, w którem mówi, że zwolnienie nie uznaje 
Że zaś Hlinka zrobił sobie j z dr. Filkorna nie­
przyjaciela a z nim i związek katolickich ko­
biet, który liczy 60.000 członków, żywo się ko­
mentuje jako aferę i niezręczność Hlinki.

Nowa konstytucja austrjacka, jako dzieło 
długich, burzliwych wichrzeń faszystowskich 
(Heimwehry, kapitalistów i monarchistów) 
skończyła się obustronnym kompromisem. Zo­
stała we wtorek uchwalona przez parlament 
i wchodzi w życie. Dzięki energicznej posta­
wie socjalistów, zostały ich postulaty, szcze­
gólnie w Wiedniu, zachowane.

Faszyści węgierscy przeciw bezrobotnym. 
Na wtorkowem posiedzeniu parlamentu węgier­
skiego przyszło do awanturniczych scen. So­
cjaliści postawili wniosek, ażeby rząd udzielił

bytych w ciągu ubiegłego tygodnia wyborach 
do Rad hrabstwa w południowej Szkocji, zdo­
była partja pracy mimo niezwykle ciężkich lo­
kalnych warunków, w jakich toczyła się kam- 
panja wyborcza, 25 mandatów więcej niż po­
przednio. — W kilku przemysłowych hrab­
stwach partja pracy powiększyła ilość głosów, 
lecz w wysokości niedostatecznej dla uzyska­
nia nowych mandatów.

Corocznie 89 milionów Kcz. Na konferencji 
dla reparacji wschodnich w Hadze postano­
wiono, że Czechosłowacja nie musi płacić za 
przejęty od monarchii majątek państwowy. 
Natomiast zapłaci dodatek za wyzwolenie z 
pod jarzma austriackiego po 37 latach po 89 
miljonów Kcz, co wynosi 3 i pół miljarda Kcz.• • •

Nie zapominajcie! Od 15 grudnia począwszy 
przez 8 dni tj. do 22 grudnia włącznie po gml- 
nach wyłożone będą stałe listy wyborców do 

1 publicznego wglądu- Należy wobec tego ze 
strony każdego naszego towarzysza skontro­
lować, czy zostało się do tej listy wciągniętym 
w przeciwnym zaś razie reklamować.

Towarzysze! Nie wiadomo, jakie akcje wy­
borcze w przyszłym roku nas zaskoczyć mo­
gą. Byłoby klęską naszą, gdyby miało miejsce 
pominięcie naszych członków i sympatyków na 
listach wyborczych. Żeby się zabezpieczyć, 
spieszcie zajrzeć do list!

Podstępna robota.
Nie jest dla na Polaków tajemnicą, że w 

śląskich gminach o większości polskiej, szkoły 
czeskie zapełniane bywają dziećmi nastraszo­
nych i steroryzowanveh rodziców polskich. W 
wypadkach, gdy w rachubę wchodzą inne mo­
żliwości zwabienia ozieci polskich do szkoły 
czeskiej, nie cofią się niektórzy nauczyciele 
czescy przed użyciem podstępu.

W tych dniach otrzymaliśmy z Cierlicka 
Górnego list, który nauczyciel tamtejszej 
szkoły czeskiej wystosował do pewnego gospo­
darza. Oto treść listu w tłumaczeniu:

(Nazwisko gospodarza.)
„Do naszej szkoły przybył przed kilku dnia­

mi Wasz pasterz K. P. Myśmy go przyjęli dla­
tego, że myśleliśmy, że przed tem chodził w 
Suchej do czeskiej szkoły. Obecnie dopiero do­
wiedzieliśmy się, że poszukuje go tutejsza pol­
ska szkoła. Chłopak jest zgrabny a niechętnie 
byśmy go stracili. Również Polacy byliby ra­
dzi, żeśmy im go musieli zwrócić i że wzięli 
nas na kawał. Bowiem nie wolno w jednej

i wsi przestąpić z polskiej szkoły do czeskiej 
|.i naodwrót. Jedynie wówczas byśmy go do­
stali, gdyby był uczęszczał przez dwa lub trzy 
dni do szkołky w Suchej, naturalnie — czeskiej. 
Dlatego proszę Was, aby byliście tak łaskawi 
a udzielili mu na dwa lub trzy dni urlopu, a on 
aby zapisał się do szkoły czeskiej w Suchej 
a później mógłby wstąpić do szkoły naszej.

Mam nadzieję, że prośbie uczynicie zadość 
i kreślę się

z przyjacielskiem pozdrowieniem 
Podpis nauczyciel^.“

W Cierlicku Górnem, 21 XI 1929.
A więc tak; ponieważ ustawa nie pozwala, 

aby dziecko w jednej wsi mogło przestąpić ze 
szkoły polskiej do czeskiej podczas roku szkol­
nego, trzeba go więc zwolnić na parę dni i 
zapisać do szkoły czeskiej w innej gminie, 
ażeby potem można już było bezkarnie omi­
nąć ustawę. Czy można tu mówić o uczciwo­
ści? A wiele takich i podobnych spraw zostaje 
ukrytych w tajemnicy.

M. ZOSZCZENKO.

Handel wymienny.
Obieg pieniężny nie podoba mi się, obywa­

tele. W tem nie ma nic dobrego.
Prawda — moneta ma blask i dźwięk. Ale 

niech tylko będzie dziura w kieszeni — prze­
pada moneta do stu bjabłów. Wtedy możesz li­
zać podłogę, nasadzić na nos szkła i szukać.

Z papierowymi pieniędzmi też niema żadnej 
przyjemności. Jeżeli się robi zakupy za papie­
rowe pieniądze, trzeba brać cb się dastaje. Nie 
meżna wymyślać nie można targować się, 
nie można nawet napluć na towar. Jednem sło 
wem: głupio. Tak głupio, że lepiej nie kupo­
wać. Wogóle jestem przeciwnikiem obiegu 
pieniężnego, przeciwnikiem kapitalizmu. Jestem 
całkowicie za handlem wymiennym z osiemna­
stego roku. ,

I wtedy była twarda moneta i piętn idze 
papierowe.

Naprzykład pierścień albo papierośnica — 
twarde kapelusze lub spodnie — miękkie jak 
papier.

Ale wtedy to była przyjemność.
Przynosiło się chłopom na wieś spodnie. 

Rozwijało się je, potrząsało w powietrzu, przy­
krywając palcem dziurę, jeżeli gdzieś była — 
a chłopi przynosili na wymianę swe zapasy.

Czasem zabierano tak dużo towarów do 
miasta, że wstyd było na chłopów, że się tak 
dawali nabierać.

Pewno, że niektórzy powiedzą, że z tym

rodzajem pieniędzy było dużo kłopotu. Ale to 
są głupstwa. Przeciwnie, było bardzo wygo­
dnie i przyjemnie.

Wprawdzie raz mieliśmy przytem przy­
krość. Wtedy kiedy zamienialiśmy fortepian. 
Ten fortepian stal w pustém mieszkaniu gene­
rała. Czemużto — myśelilśmy — rna bezcelo­
wo gnić majątek narodowy. Poradziliśmy się 
mieszkańców niższych sfer i wynieśliśmy go 
na ulicę.

Wynieśliśmy go... we trójkę.
Było to ciężkie przedsięwzięcie. Pocilismv 

się jak w kąpieli. Ubrania piekły nas. Kiedyś- 
my go sprowadzili na dworzec i ulokowali w 
wozie bagażowym, byliśmy na pół martwi.

Ludziom, którzy się nam przyglądali, wy­
dawało się to zabawnem.

Śmiali się: „Dokąd to wiozą tę
Wieźliśmy na wieś, na wymianę.
Przyjechaliśmy na stację, wyładowaliśmy 

fortenian z frachtowego wozu i posuwaliśmy 
go ulicą ku wsi.

Jakiś wieśniak zaraz się zgłosił, ale forte­
pian nie wchodził przez drzwi do chaty. Pró­
bowaliśmy na wszystkie sposoby, ale nic lie 
pomagało. Chcieliśmy wybić kawał ściany — 
ale to był zatwardziały chłop — i nie pozwo­
lił na to.

Szkoda. Dawał nam dobrą cenę. Ale forte­
pian nie chcial przejść.

Powiedziałem; „Mój drogi nie gniewaj się! 
Jest jeszcze lepiej że nie przechodzi. Niech so­
bie stoi na twem podwórzu, pod gołem nie­
bem.“

Ale on był krnąbrnym wieśniakiem.. Nie 
chcial.

Powiedziałem: „nie gniewaj się, mój kocha­
ny! Jeżeli nie chcesz tak, zrobimy dach, al­
tankę dla fortepianu“.

Nie. i tego nie chcial. „Jeszcze mi się kro­
wy spłoszą“ — mówił.

Wtedy przesunęliśmy fortepian do drugiego 
chłopa. Ta sama bieda. Fortepian nie przecho­
dził przez drzwi.

zono nas o samowolne usunięcie.
W sądzie wyjaśniło się dlaczego fortepian 

nie mógł przejść przez żadne drzwi.
Trzeba było nogi wykręcić.
Całe życie trzeba się uczyć!
To było jedyne zmartwienie. Pozatem od­

bywał się handel wymienny gładko, bez skarg 
i elegancko.

Tak wtedy wszystko odbywało się ładnie 
i wesoło, nie tak jak teraz z nudnymi pie­
niędzmi.

Jedna jeř 3 nowych abonentów i czytelników 
dla „Robotnika Śląskiego“! '•C

Fo powtarzało się u wszystkich innych 
chłopów.

Wieczorem zmęczeni i zmartwieni, obrado­
waliśmy nad tem, co robić. I zdecydowaliśmy, 
aby nie sprzedawać tylko oddzielne

■ ‘ je<dneinu pedał, drugiemu strunę itp.
„ ' Wtedy poszedł interes gładko. Chłopi ro- 

muzykę? zebrali wszystko. Nic nie pozostało.
Ponieważ mówiłem o zmartwieniu: przy­

szło dopiero później, kiedy wróciliśmy. Oskar-
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Co złe, to w gruzy si rozleci—a co dobre, wiecznie będzie życ.
Zjazd Cenir. Stów. Spoż- w Łazadi- — Śliwka przegrał z kretesem. — 83 : 48 — Zarządowi udzielono absolutorium 
120 głosami przeciwko 12- — Tow. Toman ponownie wybrany 93 głosami. — Mobilizacja Śliwce się nie udała, 
zainteresowała natomiast żandarmerię. — Poza dwoma żandarmami na manifestację nie przybył ani jeden 
robotnik. Pomimo nietykalności poselskiej a łaski żydów z politbiura, Śliwkę ukarano za brutalne wdarcie się

do podwórza Centr. Stow, w
Doczekaliśmy się zjazdu Centralnego Sto­

warzyszenia Spożywczego dla Śląska w Ła­
zach, przed którym stało do rozstrzygnięcia 
poza załatwieniem szeregu spraw natury orga­
nizacyjnej, zagadnienie, czy Centralne Stowa­
rzyszenie ma zostać domena do popisów ko­
munistycznych, czy też ma służyć dla dobra 
mas pracujących. Kiedy z naszej strony, jako 
socjalistów, nie czyniono żadnych kroków w 
kierunku opanowania stowarzyszenia, jakože 
jest ono instytucja apolityczną i neutralna 
— komuniści robili wszystko, aby delegatami 
byli komuniści i Centralnemu Stowarzyszeniu 
narzucili charakter i intencje tej partji. Każde 
zebranie członkowskie poprzedzili oni naradą, 
opracowując rezolucje, najwymowniej polity­
czne, które na zebraniach przedkładano. Przy­
chodzili na te zebrania członkowie komunisty­
czni z gotowemi propozycjami delegatów w 
zanadrzu, a gdzie swoich przeforsować nie 
zdołali, robili burdy i zniechęcali członków. 
Mimo to wszystko, mimo kubłów pomyj, jakie 
wylewał „Glos Śliwki“ na zarziąd Centralnego 
Stowarzyszenia, tenże organizację zjazdu prze­
prowadził zupełnie bezstronnie i statutowo. 
A ponieważ ostatni „Głos Śliwki“ zapowiedział 
napad na zjazd, zarząd przedsięwziął też nic 
innego, jak tylko statutowe środki zabezpie­
czające spokojność obrad. Ustanowiono milicje 
dla skrupulatnej kontroli mandatów i uchronie­
nia zjazdu przed napadem.

Gdzie są rozbijacze?
Komunistyczni przywódcy wszczęli ostatnio 

krzyk o rozbijaniu ruchu spółdzielczego przez 
„socjal-faszystów“, co nikt poważnie nie brał 
pod uwagę. Wręcz odwrotnie, społeczeństwo 
robotnicze doszło do przekonania, że rozbija- 
czami są komuniści, że wykluczenie Śliwki, 
Krausa i Kluza ze stowarzyszenia nastąpiło 
uzasadniono. Wkoricu wyszły szydła z worka. 
Dostała się nam do rąk ulotka, którą poniżej 
drukujemy, a która jest dowodem, że rozbija- 
czami są komuniści. Wyraźnie w mej mowa 
o „Komitecie Samoobrony klasowości ruchu 
spółdzielczego“, jakiego tworzyć nie pozwala 
ani statut, ani na co żadne zebranie członków 
się nie zgodziło. Oto treść odezwy:

Dokument hańby.
Szanowny Towarzyszu!

Towarzysze górnicy, spółdzielcy i konsumenci, 
żony i kobiety pracujące!

Komitet obronny klasowej spółdzielczości, 
widząc olbrzymie niebezpieczeństwo zupełnej 
faszyzacji robotniczych spółek spożywczych 
przez kilku wzbogaconych pesperowskich, 
socjal-faszystowskich spółdzielców-miljonerów, 
jak Chobot, Toman i Sikora, postanowił wez­
wać cały ogół klasy robotniczej do stanowczej 
obrony spółek spożywczych przed ich zaprze­
daniem klice sojuszników żydowsko-kapitali- 
stycznych.

W niedzielę odbywa się walne zgromadze­
nie centralnego stowarzyszenia w Łazach, na 
którem chcą ci dyktatorzy zrobić początek 
rozbicia spółek spożywczych i wykluczenia z 
nich wszystkich elementów rewolucyjnych i 
ich głównych funkcjonariuszy, jak np. Śliwkę, 
Krausa, Kłusa itd., aby potem bez kontroli klasy 
robotniczej mogli gospodarzyć w spółkach jak 
we swoim własnym prywatnym interesie i bo­
gacić się z Waszego krwawo zapracownego 
grosza.

Wykluczenie trzech Waszych głównych 
funkcjonariuszy jest początkiem rozbicia, bez­
prawnego i przeciwstatutowego. Sekretarz 
Goetze, prezes rady nadz. z Chobotem pod pre­
tekstem wymyślonych fałszów i kłamstw, boją 
się dopuścić Waszych trzech wykluczonych 
towarzyszy na niedzielne walne zgrom, odby­
wające się w Łazach, dnia 8. grudnia o 9 godź. 
rano.

Musimy zmobilizować na ten dzień i na go­
dzinę 9. rano masy spółdzielców Karwinej, Ła­
zów i okolicy, któreby demonstracyjnie wy­
musiły na walnem zebraniu przypuszczenie 
wykluczonych na walne, odwołanie wyklueze-

Łazach. — Sprawozdanie z obrad. — 
nia 1 ukaranie Goetzka, Chobota i kompanii za 
rozbijanie jednolitych spółek spożywczych.

Dlatego musisz w tych dwóch dniach obejść 
wszystkich naszych członków, sympatyków 
klasowej rewolucyjnej spółdzielczości i wez­
wać ich do osobistej demonstracji i udziału 
przed gmachem centralnego stowarzyszenia w 
Łazach. W tym celu posyłamy Ci niniejszy list 
i załączony formularz, dla pisemnego zobowią­
zania wszystkich do demonstracji. Z Twoją 
grupą pójdziesz sam aż na punkt zborny przed 
Dom Robotniczy w Łazach o 9. godz. rano.

Komitet obronny klasowej spółdzielczości.
Załącznik.

Formularz na spis spółdzielców, biorących 
udział w demonstracji na walne zgromadzenie 
w Łazach przeciw gwałtom socjalfaszystów w 
centralnem stowarzyszeniu.

Towarzyszu! Postaraj się, by formularz ni­
niejszy był pełny i by wszyscy przez Ciebie 
uwiadomieni na pewno punktualnie o godz. 9- 
zjawili się przed Domem Robotniczym w Ła­
zach.

Ty sam musisz przeznaczyć miejsce, gdzie 
najprzód wszyscy się zejdziecie w miejscu, 
byście mogli razem ruszyć do Łazów. Wszyscy 
pójdą w grupach. Formularz ten oddasz w Ła­
zach do tego przeznaczonemu delegatowi komi­
tetu Obrony klas. spół.
L. b. Imię i nazwisko

Formularza tego nie dawaj nikomu, on jest 
tylko dla Ciebie i dla komitetu, celem kontroli 
czy praca została wykonaną.“

Poza cechami najzupełniej wyraźnej chęci 
rozbijania Stowarzyszenia, ujawnia ulotka w 
całej rozciągłości żołdacko-bolszewicki tupet 
rozkazu i komunistyczną dyktaturę, na jaką 
zwykli się uskarżać.

Jaki był rezultat tego wezwania?
Robotnicy Śliwki już wcale me słuchają. 

Najwymowniejszym tego dowodem była ubie­
gła niedziela. Nikt nic przybył na wezwanie 
Śliwki. Ani jeden widocznie delegat nie wyko­
nał rozkazu dyktatora i armji nie przyprowa­
dził. Nikt nie chcial zostać feldweblem dla zban­
krutowanych generałów. Jest to dowodem, że 
Śliwkę opuścili nawet delegaci.

Ulotka Śliwki, nawołująca do mobilizacji i 
demonstracji, spowodowała atoli przybycie 
żandarmów na zjazd, którzy dopiero wskutek 
interwencji tow. posła Chobota odeszli. Tego 
przykrego wypadku z winy komunistów, nie 
podaruje klasowo uświadomiony proletariat.

Generałowie na wojnie.
Skoro na wezwanie Śliwki nikt manifesto­

wać nie przybył, udał się on sam z Kłusem i 
Krauzem przed dom administracyjny Central­
nego Stowarzyszenia, zabierając po drodze 2 
robotników. Kiedy o godz. 10-tej pukał na bra­
mę, otwarł tow. Szarowski takową, żeby do­
wiedzieć się, co jest. W tej chwili, licząc na 
bezkarność, powalili wspomniani tow. Szarow­
skiego na ziemię i przemocą wdarli się do 
podwórza Stowarzyszen.a. Ponieważ do domu 
administracyjnego ich nie wpuszczono, a tow- 

I Szarowski bramę z podwórza zamknął, pano­
wie generałowie, internowani w podwórzu, 
robili naprawdę kwaśne miny, i „manifesto­
wali“ przez dwie godziny z klątwą na ustach 
tamże. Nic mi nie pomogło. Śliwka był więc 
więziony, pomimo nietykalności poselskiej, i to 
akurat wtedy, kiedy zjazd rozstrzygał ich wy­
kluczenie i kiedy to mieli manifestować z ma­
sami, rozpędzić kierownictwo stowarzyszenia 
i wleźć do przygotowanego korytka. Tak „Pan 
Bóg strzela, gdy człowiek kule nosi“, nie mó­
wiąc w tej chwili o „miechu“ Śliwki.

Na sali obrad.
Walne zgromadzenie Centralnego Stowarzy­

szenia Spożywczego dla Śląską w Łazach, od­
było się w niedzielę, dnia 8 grudnia 1929 w 
Domu Administracyjnym w Łazach o godz. 9 
rano. Obecnych 118 delegatów, 3 członków 
Zarządu, 12 członów Rady nadzorczej oraz 3 
członków Rady pracowników spółdzielczych.

Kio rozbija — a kto buduje.
O godz. 9-tej zagaił przewodniczący tow. 

Sikora Antoni walne zgromadzenie, witając jak 
najserdeczniej obecnych, i ogłosił porządek 
dzienny. Dalej powołał przewodniczący do spi­
sania protokołu tow. Kornutę Piotra, zaś jako 
weryfikatorów z członków Rady Nadzorczej 
tow- Janczara Franciszka i Klaisa Jana, a z 
grona delegatów tow. Herczyka Ferdynanda 
i Pilcha Jana.

Tow. Łukosz Augustyn z filji 69 stawia 
wniosek na odstąpienie od czytania protokółu, 
popierając ten wniosek tern, że był on czytany 
na wszystkich zgromadzeniach członkowskich, 
co też zostało bez dyskusji jednogłośnie 
uchwalone.

Sprawozdanie Zarządu.
Tow. Sikora Antoni zdał następnie w imie­

niu Zarządu sprawozdanie z czynności Zarządu 
za rok ubiegły, konstatując, że obrót towarowy 
podniósł się o 3,233.000 Kcz, czyli o 8%, co 
wskazuje na korzystny stan i stały rozwój 
stowarzyszenia. W roku sprawozdawczym 
otworzono 5 nowych filij, tak, że z końcem 
czerwca 1929, istniało 101 sklepów stowarzy­
szenia. Stan udziałów zmniejszył się o 6.155 
Kcz, co przypisać należy papierowym żołnie­
rzom w stowarzyszeniu. Zaś wkładki pożycz­
kowa, wpłacane przez członków do Central­
nego stowarzyszenia, wykazują pocieszający 
wzrost o 2,131.250 Kcz, tak, że stan wkładek 
w stowarzyszeniu wynosił 30 czerwca b. r. 
9,627.930 Kcz. W roku sprawozdawczym zrea­
lizowano fundusz zapomogowy dla zatrudnio­
nych, który wynosi kwotę 257.046’50 Kcz, a z 
którego już czterzej starsi pracownicy otrzy­
mują stałe wsparcia. Do tego funduszu wpła­
cają zatrudnieni 1% z pobieranej płacy, zaś 
stowarzyszenie też według umowy wpłaca ta­
ką samą kwotę. W roku sprawozdawczym wy­
budowano po myśli dawniejszych uchwał wal­
nego zgromadzenia wzorową lodownię i fa­
brykę na wyrób wody sodowej. Dalej zawia­
domił mówca, że w ubiegłym roku Stowarzy­
szenie potrzebowało około 1.000 wagonów to­
warów różnego gatunku i że Zarząd starał się 
przeprowadzić kalkulację towarów oględnie i 
konkurencyjnie. Bilans stowarzyszenia z dnia 
30 czerwca 1929 wykazuje w stanie czynnym 
kwotę 15,071.720*15 Kcz, zaś stan bierny wy­
nosił w tym dniu 15,006.165’15 Kcz. Nadwyżka 
bilansowa zatem wynosi 55.555 Kcz. Mówca 
stwierdza wkońcu, że Stowarzyszenie stoi na 
dobrych fundamentach i prosi o przyjęcie spra­
wozdania do wiadomości.

Bratnia organizacja.
Tow. Chobot Emanuel wita przybyłego za­

stępcę Hurtowni praskiej i Zentral-Konsumu 
w Morawskiej Ostrawie, tow. Figara, któremu 
też udzielił głosu. Tenże wygłosił mowę powi­
talną i przynosi braterskie pozdrowienie, stwier­
dzając, że „Gec“ produkcja podnosi się z roku 
na rok i w ostatnim roku wykazuje własna 
produkcja w Pradze 70 miljonów Kcz, zaś Zen- 
tral-Konsum w Morawskiej Ostrawie ma 17 
miljonów Kcz obrotu. Życzy pomyślnych obrad 
walnemu zgromadzeniu, oraz podjęcia uchwał 
do dalszego rozwoju Centralnego Stowarzy­
szenia Spożywczego. (Oklaski.)

Tow. Sikora podał dodatkowo do wiado­
mości, że należy uchwalić regulamin obrad, 

i który przewiduje dla referentów 40 minut, zaś 
j w końcowem słowie 10 minut do przemawia­
nia. W dyskusji przemawiają mówcy po 5 mi­
nut i tylko raz w tej samej sprawie. Do słowa 
zgłaszają się mówcy na piśmie, a głos otrzy­
mują po kolei, według zgłoszenia. W sprawie 
formalnej mogą przemawiać tylko dwaj mów­
cy, jeden za, drugi przeciw. Regulamin został 
uchwalony.

Absolutorium dia Zarządu.
Tow. Goetze Ferdynand w imieniu Rady 

Nadzorczej zawiadamia, że Rada Nadzorcza 
odbyła 13 posiedzeń rewizyjnych, oraz 7 po­
siedzeń wspólnych z Zarządem i 2 konfe­
rencje rady spółdzielczej, na których zostały 
wszystkie sprawy dotyczące Rady nadzorczej
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został bez dyskusji przyjęty

I
 „PANI I

WOJTOVVA“ I
:®a

Józef i Beczko Jan, jakoteż 
z tilji 28, popierają życzenie

oświadcza, że jest zgodny z 
następnej zmianie lub dopeł-

35.555 
20.000
10.000
65.555

Wniosek 
kusji.

wniósł w imieniu Rady nad- 
na rozdzielenie nadwyżki bi-

rezerwowy . . . . 
zapomog. pogrzebowy 
zap. dla zatrudnionych 

Razem . -

Kraus na 
zgromadzeniu przedwyborczem, odbytem w 

|Domu Robotniczym w Trzyńcu dnia 23 paź­
dziernika br., w swojem przemówieniu atako­
wał tow. Chobota i między innemi odczytał 
artykuł, umieszczony w roku 1923 w „Naprzo­
dzie“. Artykuł ten mieścił obelgi i oszczerstwa 
przeciw tow. Chobotowi- Tow. Chobot był więc 
wobec tego zmuszony przeciwko Krausowi 
1 ryderykowi wnieść skargę sądową o obrazę 
czci. Przed rozpoczęciem rozprawy sądowej I

przeprowadzone. Stwierdza, że wszystkie ra­
chunki przedłożone były dokładnie zbadane i 
znalezione w porządku. Stawia wniosek na 
zatwierdzenie rachunków rocznych 1928-29 i 
na udzielenie Zarządowi absolutorium.

Tow. Gamrot, Karwina, zapytuje się, czy 
odbędzie się dyskusja nad sprawozdaniem za­
rządu, co mu przewodniczący wyjaśnia.

W głosowaniu przez aklamację został wnio­
sek Rady nadzocrzej na zatwierdzenie rachun- 
kókw rocznych i bilans za rok 1928-29 zatwier­
dzony i zarządowi udzielone absolutorium 
wszystkiemi glosami przeciw 12 głosom.

Tow. Toman Karol odczytał protokół z od­
bytej rewizji związkowej z dnia 9—12 wrze­
śnia 1929, który 
do wiadomości.

Tow. Goetze 
zorczej wniosek 
lansowej a to: 
na fundusz 
na fundusz 
na fundusz

„SIŁA“ GÓRNA SUCHA 
W „DOMU ROBOTNICZYM“I

W niedzielę, 15
XII. br. o godz. 19<

„Z tysiąca i jednej nocy .
Czytając ostatni „Głos Śliwki“, trzeba na­

prawdę przecierać oczy, żeby nabrać przeko­
nania o tern, co się czyta. Wszak brało się do 
rąk pismo niby polityczne, organ „polskich“ 
komunistów, a wyczytuje się stamtąd rzeczy, 
za mc bajkę z tysiąca i jednej nocy. Tyle tam 
bajek, kłamstw, wyzwisk i kalumnji, że na to 
wszystko potrzebny jest ogromny rezerwoar, 
a nie osiem stron papieru. A jednak „sztuka“ 
czarodziejska udaje się naszym komunistom, i

Kcz 
Kcz 
Kcz 
Kcz 

uchwalono jednogłośnie bez dys-

Tow. Chobot
rząd wybudował lokale dla wyrobu wody so-1 tem^nrXYinY soo,emyszą zapamiętać JNa 
■dowej w Łazach i prosi o przyjęcie tegoż do Goetze o godz YSY Nadzdrfzej tow- 
wiadomości, oraz polecenia dla Zarządu na ImadzpniA ~ T 12i’ zamknął Walne Zgro- 
puszczenie tejże fabryki w ruch, skoro wszyst- cn i ”ualsze^ Pracy cześć*,
kie przygotowania będą przeprowadzone, co I «„,„„™_!rzy^otniepowtórzyli.
też uchwalono. Tow. Chobot w imieniu Zarżą- ciałnści ----- , - — ----- •
du proponuje, żeby od zmiany statutu w tym spóídziélcžvnT zY” Y0 Pæ- m,ają,cemi z ™chem politycznem łożu śmierci zrobili testament” 
roku odstąpić, żeby przyznać 1% rabatu człon- to w cruzv rn'ï Potwierdź, o się, ze co złe który ogłoszono w „Glosie Śliwki“ w artykule' 
kom kupującym od pobranego towaru, oraz1 K UZy Sle rozIeci ™ dnhrP —1 - artykule,
żeby wypłacano i w następnym roku od peł­
nych udziałów wpłaconych 5% odsetek, zaś od 
wkładek pożyczkowych 6% odsetek. Wniosek 
na podwyższenie zapomogi pogrzebowej pro­
ponuje odrzucić, i pozostać przy dotychczaso­
wych przepisach regulaminowych, co również 
uchwalono jednogłośnie.

Tow. Chobot zawiadama, że wpłynęło pi-l
semne podanie zatrudnionych pracowników w przez posła"tow. Chobofa Ëma^ÂrzeSU^'S^sz^YSe^’^^æ"Y 
îstnwarzvsy.Aniii __ i.. I .z______ ■ D i_. < . . . . iwn.u|uu jeszcze za UdlCKO, zęby słuchać kogoś,

pies nie szczeknie, nie to, żebyśmy” mieli" coś 
pisać Tyle tez odpowiadamy na pytanie: „Cze- 
' liucYY’’RüYtnY ^,ąsk’*‘ nie Przedrukuje z 
” a Czasu i „Robotnika“ warszawskiego“, 
skierowane pod naszym adresem. Powiemy 
zarazem, dlaczego „Głos Śliwki“ nie przedru­
kuje „cięgów“ zadanych Śliwce ze strony ko- 
nKI .1Z«PiP* ”ura z bratniego organu „Dělnicky 
Deník . Io przynajmniej więcej interesowałoby 
naszych robotników od sprawy Zagórskiego w 
1 olsce, o czem zresztą pisaliśmy w swoim

WalTow ChmmiadZenÍai co .jedll0EŁ uchwalono, oświadczył Kraus, że żadnych dowodów na 
Tow. Chobot zawiadomił, że w myśl uchwa-i swoje twierdzenie nie posiada, jak tylko te ea- 

rZuty, które były umieszczone w „Naprzodzie“. 
Wobec tego zobowiązał się ogłosić odwołanie 
tych zarzutów w „Robotniku Śląskim“ i w 
„Głosie Robotniczym“, którego treść podajemy 

•osobno.
Tak więc skończyła siię akcja komunisty­

czna, podjęta przedewszystkiem w celach agi­
tacji wyborczej. Zarzuty przeciwko tow. Cho­
botowi w roku 1923 a więc przed prawie 7 laty 
w „Naprzodzie“ zostały wówczas umieszczone 
na podstawie niepewnych informacji, a w ów­
czesnych warunkach sprostowanie nie było 
możliwem. W „Głosie Robotnczym“ była ta 
sprawa wówczas wyjaśniona, dlatego też Krau­
sowi nie zbyło nic innego, jak odwołanie swo­
ich napaści.

Tow. Chobot zawiadomił, „ „.j.,, U^11VV£1- 
ły poprzedniego walnego zgromadzenia, została I 
przeprowadzona zmiana nazwy Banku rolni-1  
czego na Bank rolniczo-robotniczy we Fryszta- tych zarzutów 
cie, co prosi przyjąć do wiadomości.

Sąd nad rozbijaczaml.
Drugą sprawę musi z ubolewaniem serca 

podać do wiadomości, że Zarząd i Rada Nad­
zorcza na ostatniem posiedzeniu uchwaliła wy­
kluczyć członków: Śliwkę Karola, za szkodli­
wą działalność wobec Centralnego Stowarzy­
szenia Spożywczego, a dalszych dawniejszych 
członków Kłusa Pawła i Krausa Fryderyka 
wykluczono z tego powodu, że nie zakupywali 
towarów w spółce spożywczej. Ponieważ ci 
trzej odwołali się do walnego zgromadzenia, 
musi statutowo walne zgromadzenie w tejże 
sprawie ostatecznie zadecydować. Odczytuje 
wydaną przez partję komunistyczną odezwę, 
wzywającą do masowej demonstracji przed 
Domem Administracyjnym w Łazach w dniu 
dzisiejszym. Jest to dowodem nie budującej, ale 
rozbijackiej działalności partji komunistycznej 
wobec Centralnego Stowarzyszenia Spożyw­
czego w Łazach. Prosi o zatwierdzenie uchwa­
ły wspólnego posiedzenia Zarządu i Rady Nad­
zorczej, wykluczającej powyżej mianowanych 
trzech członków ze stowarzyszenia.

W dyskusji zabierali głos tow. Gamrot (Kar­
wina), tow. Adamik i tow. Słowik z filji 28, . , . ......------------ „-------

wypowiadając się przeciw uchwale wykluczę- ^m zdolni na arkuszu papieru sfundować 
nia z członkostwa Śliwki Kar., Kluza i Krausa, I p. do. . æ£° sprowadzić dałaby się kana- 
udowadniając, że spór cały należy przypisać 1 ragk T° naIeżV niewątpliwie do

” “ ' udałych czynów „rewolucyjnych“ naszych
I »-»bolszewików . My atoli konkurować pod tym 
względem z komunistami nie możemy. Uwa­
żamy więc za wskazane bez tych „sztuk“ ko­
munistycznych poinformować czytelników rze­
czowo i spokojnie o tern, co przynosi nader 

[ciekawy ostatni „Głos Śliwki“.
Bajka, bajka, bajka.

Po trzykroć powtarzamy, że „Głos Śliwki“ 
zamieścił bajkę pod tyt.: „Reakcja sroży się“.

j P?.r, dnicjszeKo w żadnej dotąd gazecie nie 
w Mjoiiuaji nów. ixozusziiiK, i ajor i szczer-i • , . . -------— -p-.znaleźliśmy. Otóż czytamy, że w Polsce are-

ba stawiają wniosek, ażeby wszystkich ustępu- !a üot,rych towarów do fihj, oraz rozbudowa- sztowano niewinnych ludzi, których szpicel 
jących członków Rady Nadzorczej wybrać po-|nia rnagazyno'y- co polecono Zarządowi do wskazał jako komunistów, pomiędzy lakierni 
nownie do Rady Nadzorczej, zaś ttow. Karpeta, r‘r7P"rr"’r€‘ 
Nowak i Łukosz wnoszą o wybranie tow. Do­
ležala Jana, Pilcha Jana, Ogrockiego Gabrjela .... -------- ---------------  - ----------- ----- v .....
i Mitręgi Pawła. W głosowaniu aklamacyjnem przez cyrkularze komunistyczne zeszło się kil- üak s,edzieć będzie w warszawskiej „kozie“, 
wybrano ttow. Doležala Jana, Pilcha Jana, I ka osób koło bramy Domu Administracyjnego w I Fotatka ta jCai „d pwz,ąiku uo końca wys- 
Ogrockiego GabrjtJa i Mitręgę Pawła jako I Łazach, których przechodząca żandarmeria we-1 S,?niV. ? Palca i zakrojona na naiwną reklamę 
członków Rady Nadzorczej wszystkiemi gło-|zwała do rozejścia się. ~ 
sami przeciw 3 ----- 1 ~*— ' "

Wybory.
Następnie tow. Goetze podał do wiadomo­

ści, że w tym roku ustępuje z Zarządu tow. 
Toman Karol i proponuje ponowny wybór jego 
za członka Zarządu.

Tow. Gamrot w dyskusji zaznacza, że trze­
ba zmienić skład zarządu i proponuje wybrać 
tow. Klaisa Jana z Karwiny za członka Za­
rządu. . L - . . -------

W głosowamu kartkami został wybrany agltacji wyborczej.
tow. Toman Karol 93 głosami, zaś na tow. . o - °Paczynski przemawiał za zatwier- 
Klaisa Jana padlo 38 głosów. Dwa głosy były dzeaiem wykluczenia tychże.
rozstrzelone. I Wa wniosek tow. Opuszyńskiego uchwalono

Tow- Sikora Antoni zawiadamia że w tym z,?koflczyć pyskuję i przystąpiono do głosowa- 
roku ustępują również z Rady Nadzorczej tow. P’3. ,rt . I\,.Za, .wmoskiem o zatwierdzenie 
Doležal Jan z Trzyirca, tow. Kotarba Franci- yyklaczen;a Śliwki, Krausa i Kłusa głosowało 
szek z Łazów, tow. Sztymon Piotr z Frysztatu , d .egatow’ zaś Przeciw wykluczeniu 48 de- 
i tow. Mitręga Paweł z Jabłonkowa, oraz że Iegatow przyczem 2 głosy były próżne, przez 
wpłynęły dwa wnioski od delegatów i to z co zosta,o wykluczenie zatwierdzone.
Łazów i Frysztatu. I. tow. Cymorek Adam z filji 85, tow. Ko-I

W dyskusji ttow. Kożusznik, Fajor i Szczer- żysz”ik * Opuszyński cfomagali się sprowadzę-1

ma magazynów, < 
przeprowadzenia. I miał być Śliwka. A na Śliwkę? Wy nieTra-

Komuniści sprowadzają żandarmów. dnie, nie cudzołoży, nic wogóle w świecie nie 
Tow. Chobot zawiadamia, że na wezwanie Pff,czyY ,P(d'CJa- 1 za Śliwkę jakiś bie-

Notatka^ ta jest od początku do końca wys- 

  ,VłiV4OVltt Zarząd Centralnego , oraz cnęć szkalowania wszystko co 
etosom. stów, asystencji nie żądał. Ci, którzy chcieli R°,skie- Zaręczamy, że Śliwce nic dotąd w

Wnioski. I masową demonstrację urządzić, wyrządzają! °’sc® næ groziło i policja tam wcale go nie
Emanuel zawiadamia rYW Centralnego stów. spoż. w Łazach mo- stałoby poniżej jej godności. ’ Iralną szkodę, co sobie muszą zapamiętać. Nal. odnośnie tak brzydkiej notatki powie-

ł"— ---- ’ ' ‘oziec nam nie wypada.
Umierający robi testament.

Tak jak ludzie umierający robią testament, 
Tak nale-I^TTS““’

du proponuje, żeby od zmiany statutu w tym | spóFdzíelczvnTYnÁ11 Y° Tæ- n\aJąłcenl, z ruchem politycznem łożu śmierci zrobili testament 
roku odstanie, žehv nrzvynar rabatu r-zJnn-L o-nuz * 'ï potwierdziło się, ze co złe I który ogłoszono w ,,Głosie Śliwki“ w artvknlp- 

Sie ży™ y 6 r0ZleC'- “ d°bre Wle“n"XbT C. S. s.» ŤeSSy
  Delegat, publikuje się zazwyczaj po śmierci autora. Je- 

i I - u.czyniono to też tak u komunistów, to komunistyczne oszczerstwa w!?ceJ o trupach politycznych nie należy mó- 
w świetle prawdFæ' TeJ zasady chcemy się trzymać- 

... , . . t „ Nie jesteśmy w Rosji.
Tkim^z SfFd - ™ CS’’ konÎÂXc^ara^iôÎ?^"YŤgnanié^ka^

sto . s . .......... .............. .Stowarzyszeniu Spozywczem, celem powoły- Krausowi Fryderykowi, komunistycznemu re- tcmwięcej Głosu Śliwki’““'n’ T“*'!1“*' 
warna jednego zastępcy zatrudnionych na po-1 daktorowi „Głosu Robotniczego“. Kraus na r:''" --- • ' a tegoż rozkaz
siedzenia Rady Nadzorczej i wspólne posiedze­
nia, co według przepisów statutu jest niemo­
żliwe.

Tow. Krejza 
i delegat Słowik 
zatrudnionych.

Tow. Chobot 
tem, żeby przy 
nieniu umowy zbiorowej, takie postanowienie 
za zgodą obopólną włączyć i prosi o polecenie
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czasie. Dalej stwierdzamy, że pismo nasze jest 
za szczupłe na to, żeby omawiać wszechstron­
nie zdarzenia w Polsce. Ograniczamy się wo­
bec tego do krótkich informacji stamtąd, mając 
do pisania wiele o stosunkach u siebie. Stano­
wisko swoje odnośnie do wypadków w Polsce 
sprecyzowaliśmy dosyć obszernie i nie będzie­
my powtarzali dla pobożnych życzeń komuni­
stów. Powiadamy dziś, że walka P. P. S. w 
Polsce jest walką naszą.

Czyny rewolucyjne.
Ażeby czytelnicy nasi mogli zakwalifikować 

należycie „czyny rewolucyjne“ komunistów, 
pozwalamy sobie w związku z artykułem w 
„Glosie Śliwki“ pod tyt.: „Marszałek Piłsudski 
w świetle samych socjalistów“, skonkretyzo­
wać kilka charakterystycznych zdarzeń w 
Polsce.

Oto kiedy w roku 1926 był w Polsce prze- 
wiót majowy dokonywany przez Piłsudskiego 
i PPS., komuniści ofiarowali się Komitetowi 
Centralnemu do usług i zostali odepchnięci. 
Chcieli więc pomagać Piłsudskiemu. Dziś tacy 
komuniści jak Czuma, Mokry i wielu innych 
za tych bestialskich (według „Głosu Śliwki“) 
czasów w Polsce, dalej w czasie białego teroru 
i znęcań defenzywy, w czasie bezprawia oraz 
samowoli żołdactwa, spokojnie w Polsce żyją 
na żołdzie „faszystów“ — będąc członkami 
defenzywy. (Słuchajcie!) Pogodzili się z na­
prawdę zdrajcami Socjalizmu, jak z Jaworow­
skim itd. A teraz, kiedy socjaliści wywołują 
strejk, celem wywalczenia większych zarob­
ków, komuniści z jednej a faszyści z drugiej 
strony rozrzucają ulotki, nawołując do łami- 
strejkostwa, bo socjaliści przez strejk obalić 
chcą rząd, (sic!) Wkońcu zebrał się na narady 
sejm. Socjaliści tedy wnoszą wotum nieufności 
dla rządu (okrzyczanego przez „Głos Śliwki“, 
jako gorszego od faszyzmu Mussolinfego). Ko­
muniści, zamiast wniosek ten poprzeć, zgla-1 
szają wotum nieufności dla marszałka sejmul 
tow. Ignacego Daszyńskiego!

Jeżeli teraz jeszcze ktoś powie, że polityk 
komunistów jest jednolita i międzynarodowa. I 
ten musi być pożałowania godny.

W bajkach też znajduje się prawda.
Tak jak w bajce uwypukla się czasem rzecz I 

prawdziwą, tak też ostatni „Głos Śliwki“ po-| 
wiedział prawdę w notatce o wyborach na 
Śląsku. Przyznaje się do klęski przy ostatnich 
wyborach gminnych, pisząc, że komuniści na 
Śląsku tracą. Dowiadujemy się tam o słabych 
stronach u komunistów, które za „Głosem 
Śliwki“ cytowaliśmy u góry. Sam „Głos“ widzi 
partię komunistyczną zagrożoną, a ratunek wi­
dzi w bolszewickiej bezwzględności. My nato­
miast wiemy, że z bolszewicką bezwzględno­
ścią znikną komuniści z tutejszego terenu. Wie­
my o przygotowaniach do solidarnego zgłosze­
nia się do PSPR., o czem w swoim czasie 
napiszemy.

Tyle uwag „Głos Śliwki“ zaiste nie był 
wart, za co czytelników przepraszamy. Postą­
piliśmy tak tylko gwoli rozweselenia czytel­
ników.

Co inni piszą?
Przegląd polskiej prasy w Czechosłowacji 

z ostatniego tygodnia.
W całej prasie w Czechosłowacji, a więc 

i w niektórych pismach polskich, zauważyć 
dało się dużą niecierpliwość, względnie zde­
nerwowanie, z powodu przewlekłego u nas 
kryzysu rządowego.

Cdnies’one zwycięstwo.
Cała prasa polska u nas poświęciła też wie­

le uwag odniesionemu ostatnio przy wyborach 
gminnych polskiemu zwycięstwu. „Gazeta 
Kresowa“ przynosi w tym względzie artykuł 
na pierwszej stronicy, dowodząc o usiłowa­
niach rozbicia Polaków przez grupy czeskie, 
co rozbiło się o granitową postawę Polaków.

Taksamo „Prawo Ludu“ podnosi, że oma­
wiane wybory zadały kłam czeskości tych 
gmin, oraz że Polacy spisali się znakomicie.

Bez rządu.
Niepoprawny „Nasz Lud“, mimo naszego 

już rozgrzeszenia, że nie dla każdej partji wal­
ka o wpływy w rządzie jest walką o korytko, 
nadal w artykule pod tyt.: „Bez iządu“ roz­
pisuje się o kwiku, giyzieniu i deptaniu jak

prosiąt przy korycie — stronnictw, chcących 
się dostać do rządu. Widać, że zdenerwowanie 
szkodzi.

To samo zniecierpliwienie objawia „Ewan­
gelik“, nie tracąc atoli zrównoważona. Podaje 
on krytyce sam fakt, że prezydent nie powie­
rza misji utworzenia rządu przedstawicielowi 
innego stronnictwa, któryby może miał w tern 
więcej szczęścia.

Ucieczka z Ros<i.
Wobec ciężkich warunków bytu dla robo­

tników i chłopów w Rosji, zaczynają stamtąd 
wychodzić całe gromady ludzi- Wychodźtwo 
rozpoczęli Niemcy a za ich przykładem chcą 

I pójść chłopi czescy, polscy i słowaccy. Wy­
chodźtwo takie atoli władze bolszewickie w 
niesłychany sposób ograbiają z mienia przed 
pozwoleniem na wyjazd. W tej mierze przy­
nosi bardzo znamienny artykuł ostatni „Nasz 
Kra.’“ a fakta tam podane ścinają krew w ży­
łach. Nie potrzebujemy cytować tych faktów 
z tego względu, że tragedję robotników i chło­
pów w Rosji czytelnicy nasi poznać mieli spo­
sobność z dwuch listów robotnika polskiego z 
Czechosłowacji, znajdującego się w Rosji, jakie 
wydrukowaliśmy w ostatnim numerze nasze­
go pisma.

Szczeka z za płotu.
O bajkach „Głosu Śliwki“ piszemy na innem 

miejscu. Pomijamy całkowicie szczekanie z za 
Płotu na PSPR. w sprawie Komitetu Między­
partyjnego. Psu wolno bowiem i na księżyc 
szczekać. Dalej pies, co dużo szczeka, nie jest 
niebezpieczny. Â zatem możemy być spokojni.

Kłamstwa komunistyczne.
Wyjazd tow. Dziendziela Franciszka z Kar­

winy wykorzystali komuniści w ostatnim nu­
merze „Głosu Robotniczego“ dla swych nik­
czemnych celów. Zamieścili bowiem artykuł z 
jego podpisem, bez jego zezwolenia i zgody, 
albowiem sądzą, że ten zdała nie będzie mógł 
na to reagować.

Znam swego brata najlepiej i wiem, że nie 
wyrzekł się nigdy idei socjalistycznej, ani też 
przed wyjazdem.

„Głosu Robotniczemu“ damy jeszcze moż­
ność stwierdzenia „prawdziwości“ tych słów 
przed sądem.

Dzlendziel Jan.

Powyborcze refleksje.
Minęło już 8 dni jak my obywatele 1 ,azów 

dochodziliśmy do urny wyborczej, wypowia­
dając się o przyszłych rządach w gminie. Wy­
bory nie dały jednak takiej czy innej większo­
ści. Komuniści, którzy w .dawnym zastępstwie 

I gminnym mieli o mało połowę izby, upadli 
I obecnie, na czem zyskali faszyści. Dowodzi to, 
że Śliwkowa szkoła prowadzi robotników do 
największych wrogów proletariatu.

Z wyborów onegdajszych wyszedł obóz 
czeski strasznie rozbity i bez komunistów nie 
stworzy większości. Ponieważ zaś niepraw­
dopodobnym jest, żeby komuniści już całkiem 
szli do faszystów, przeto nie ma mowy o cze­
skiej większości. Polacy mają 7 mandatów i 
choćby doliczyło się do takich niektórych zba­
łamuconych Polaków u komunistów, to i tak 

|oni taksamo większości nie stworzą. Wszyst­
kie stronnictwa są w nie małym kłopocie. My 
Polacy atoli mamy jasny obraz z sytuacji. Sto- 
imy na stanowisku współpracy z temi grupa­
mi czeskiemi, którym los robotnika nie jest 
obojętny.

Mogłaby więc być mowa o bloku socjali­
stycznym, który doznać niusiaffly dla zdoby­
cia większości poparcia tych radnych z partji 
komunistycznej, którzy życzą sobie pozytyw­
nej działalności zastępstwa gminnego. Polakom 
zaś przy takiej czy innej konstelacji należeć 
się będzie miejsce pierwszego zastępcy bur­
mistrza, o jakie obywatele będą się stanowczo 
upominć. Kto chce sprawiedliwie sądzić, ten ta­
kiemu stanowisku musi dać rację.

Nadmienić wobec powyższego pragnie Re-I 
dakcja, że w ostatni poniedziałek odbyło się w 
Łazach zebranie członków P. S. P. R., na któ- 
rem naradzano się na powyższy temat. Po u- 
staleniu naszej linji postępowania, nie omieszka 
my zrobić potrzebnej notatki. Obecnie materjai 
całkowicie jest za świeży do dyskusji. I 

Wspomnianym zebraniu uczestniczył tow.
poseł ( 'hobot i Motyka. I

STANISLAW WOJTASZEWSKI.

Pierwszy śnieg.
W rozradowaniu biegniemy z łzami 

wąskiemi parku alejami —
Spojrzeniami pławimy się w śniegu 

(rok ubiegły oczy dostrzegą).
Spadł dzisiaj nowy śnieg nowej zimy_

z niemą radością nań patrzymy.
Rękami lepimy kule śnieżne

i rzucamy w niebo niedosiężne.
Śmiejemy się śniegiem zachwyceni: 

śnieg smutek najz w radość przemienił.
<>*^<>^0<X><X><X><X>000<><><>0<><><><X>0<><><XX><><>

Glosy fzytrinlfców.
Tego stanowczo za dużo.

Ciekawym okazem niemieckiego szowini- 
Izmu we Frysztacie jest gospodzki H., człowiek 
I to, czem jest, ma do zawdzięczenia przede- 
wszystkiem robotnikowi polskiemu, ponieważ 
jeszcze niedawno prowadził gospodę w Kaczy­
cach, skąd sprowadził się do Frysztatu i zno­
wu do swej klienteli zalicza przedewszystkiem 
polskiego robotnika i górnika. Od czasu jednak, 
kiedy przy wyborach do parlamentu praskiego 
Polacy przeprowadzili dwu posłów nie umie 
pohamować swojej zaciekłości szowinistycznej 
i w gospodzie napada spokojnych ludzi, o Któ­
rych wie, że stoją hardo prry swoich przeko­
naniach. wygadując, że ci ludzie, którzy głoso­
wali na piątkę, są straceni. W ubiegłą sobotę 
w swej zaciekłości szowinistycznej, poszedł 
tak daleko, że wyrzucił górmka z lokalu, nie 
szczędząc wyrazów obelżywych, jak chachar 
itp. Innemu znowu odgrażał się, że go zade- 
nuncjuje i przyprowadzi o utratę zarobku. 
Chyba żaden szanujący się robotnik, czy gór­
nik w przyszłości nie wstąpi do lokalu takiego 
osobnika, któremu polski robotnik śmierdzi.

Patronka górników.
Pomiędzy górnikami uważano dzień 4 gru­

dnia, lako święto, z tej przyczyny, że w dniu 
tym jest św. Barbary, którą określono jako 
patronkę górników. W dniu 4 grudnia święto­
wać nakazywały zwłaszcza obozy klerykalne. 
popierane przez kapitalistów. W tym dniu daw­
niej bywało tak, że górnicy zamiast do roboty 
szli do kościoła, poczem wieczorem była za­
baw taneczna, na jakiej wiwatowano na cześć 

I sztygarów i mocno sobie pito. Pomimo święta 
„Barbórki“, nieszczęściom w kopalniach nie 
było końca, albowiem nadmierny wyzysk oraz 
gonitwa przy pracy coraz więcej pomnażały 
litanję śmiertelnych i nieszczęśliwych wypad­
ków w górnictwie.

Obecnie patronka górników idzie w zapom­
nienie. W zapomnienie nie idą natomiast mro­
żące krew w żyłach wypadki przy pracy. Jest 
ich z dnia na dzień coraz więcej wobec wadli­
wiej organizacji pracy z jednej a wobec na­
gonki faszystowskich majstrów z drugiej stro­
ny. Górnikom na każdym kroku wyrządza się 
krzywdę, o jakiej nie trzeba się rozpisywać.

Wróćmy atoli do tegorocznego święta gór­
niczego „Barbórki“. Nie jesteśmy fanatykami, 
żeby wierzyć, że patronka ta lub owa uchroni 
nas przed nieszczęściem w pracy. Wiemy bo­
wiem, że ochronę dać nam może tylko klasowa 
organizacja zawodow a, jeżeli ona będzie silną. 
Nie możemy atoli milczeć wobec skandalicz­
nego stnowiska dyrekcji kopalń dra Larischa 
w Karw lnie. Tu bowiem, aczkolwiek mają za­
stosowanie liczne świętówki. rozkazano we 
święto „Barbórki“ pracować, kiedy dnia na­
stępnego, to jest 5 grudnia zarządzono przy­
musową św iętówkę. Uważamy to za prowo­
kację górników, na którą odpowiemy wstąpie­
niem do Związku Górników. Rębacz.

Prawdziwe oblicze komunistów.
Na zgromadzeniu spółdzielczem w Pol. Lutyni, 
gdy chodziło o wybór delegata na walne ze­
branie Centralnego Stowarzyszenia Spożyw­
czego dla Śląska w Łazach, o mandat ten za­
wzięcie ubiegał się pewien tutejszy komunista. 
Kiedy jednak przy wyborze pominięto go — 
odkrył prawdziwą twarz. Z szyderczym uśmie­
chem wyciągnął legitymację „Budoucnosti“ z 
kieszeni i „co mi zrobicie?“ — powiada. ’>acy 
to ludzie chcą robić politykę w naszych kon- 
sumach. Czas już najwyższy odkryć przyłbicę 
wszystkim komunistom, którzy krzyczą o zdra-
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dzie polskiego ruchu spółdzielczego a sami 
dążą do jego zniszczenia.

Narada socjalistów w Ligotce Kameralnej.
Z ramienia Polskiej Socjalistycznej Partji 

Robotniczej odbyło się w Ligotce Kameralnej 
w niedzielę 1 grudnia popołudniu w lokalu 
gminnej gospody poufne zgromadzenie przy u- 
dziale 3U osób. Zgromadzenie zagaił tow. Sta­
niek i powitał wszystkich obecnych. Przedsta­
wił zgromadzonym sekretarza centralnego P. 
S. P. R., tow. Motykę i w obecności wszyst­
kich go powitał. Ref. tow. Motyka w swoim 
treściwym referacie przedstawił nam sytuację 
polityczną i gospodarczą w Czechosłowacji i 
sąsiednich państwach, wskazał na postęp ogól­
nej techniki w przemyśle, co przyczynia się do 
wielkiego wykorzystywania robotników, ko­
rzyść z tego odnosi wielkokapitalistyczna ob- 
szarniczo reakcja i bankierzy, którzy przy- 
tein sztucznie powodują bezrobocie. Następnie 
scharakteryzował on stosunki polityczne w 
Czechosłowacji, które nie doprowadziły datą; 
do ułożenia większości w sprawie utworzenia 
nowego rządu, aczkolwiek już jest sześć ty­
godni po wyborach parlamentarnych. Zazna­
czył, że w razie niewyjaśnienia sytuacji może 
lada chwila przyjść do nowych wyborów Zgro 
madzenia Narodowego i wtedy lud oświadczy 
się jeszcze jaśniej za P. S. P. R.

W drugim punkcie porządku dziennego za­
brał głos tow. Staniek w sprawie ogólnych po­
datków małych chałupników, rzemieślników i 
małorolników w naszej podgórskiej wiosce. 
Wskazał, jak to mozolnie oni muszą wydoby­
wać kawałek chleba z tak ciężkiej mało uro­
dzajnej gleby, przy wielkiem opodatkowaniu, 
że często nawiedzani są egzekucją. Ref. tow. 
Motyka wyjaśnił nam stanowisko P. S. P. R. 
wobec tych podatków i stwierdził należycie, 
że poczynienie wobec tego kroków będzie za­
leżeć,. jaki utworzy się rząd, zaś poseł nasz 
tow. Chobot będzie mógł się zająć tą sprawą 
w parlamencie, znając dobrze naszą glebę pod­
górskich okolic. Tow. Staniek apelował do 
zgromadzonych, -ażeby stali na straży wobec 
tej sprawy podatkowej a w razie potrzeby zwo 
łania zgromadzenia bez różnicy na powołanie, 
ponieważ wszyscy zarówno są wyzyskiwani 
od wielko-posiadaczy burżuazyjnych, na wiec 
ten przybyli.

W dyskusji zabierały głos tow. Bockowa i 
Lognerowa, uskarżając się na ciężki los życia 
codziennego. Pod koniec tow. Staniek wzywał 
do skupienia wszystkich sil robotników, cha­
łupników, rzemieślników i małorolników, by mc 
tracąc nadziei, ale wspólnie mieli wiarę w do­
brych zastępców i w P. S. P. R., tą rozbudo- 
dowali. Socjalista.

Aby było jasno.
W związku z niespodziewanem przybyciem 

na zjazd Centr. Stow. Spoż. w Łazach w ub. 
niedzielę żandarmerji „Głos Śliwki“ niewątpli­
wie napisze o „socjalfaszystach“ z P. S. P. R„ 
otaczających się żandarmami. To wiemy z gó­
ry i aby było jasnem, stwierdzamy po zacią­
gnięciu informacji, że żandarmi ci weszli do 
domu adm. Centr. Stow, po to, żeby się do­
wiedzieć, co jest, skoro grupka ludzi z Śliwką 
na czele, demonstrowali na ulicy. Gdyby nie 
było tego wypadku, nie byłoby o żandarmerji 
wcale mowy. Ciekawy epilog, laki pomiędzy 
Śliwką a kobietami się tu wywiązał, zasługuje 
na podkreślenie. Kobietki Śliwce oznajmiły: 
„Zapowiadałeś odwołanie się do delegatów, 
otrzymałeś więc głos z tą różnicą, że kiedy 
delegaci przemawiają na sali, ty masz głos na 
ulicy.“ Bardzo trafnie! Nie mniej na podkreśle­
nie zasługuje osoba Siudy, który swoją tępotą 
wystawił się na zjeździe na ogólne pośmiewi­
sko. Nie udała mu się obrona Śliwki, więc już 
następnego dnia przybył do Karwiny, uspra­
wiedliwiać się generałowi. Jeżeli weźmie się 
pod uwagę, że i inni członkowie partji komu­
nistycznej stawać musieli do raportu, to Siu­
dzie także tego nie weźmie się za złe. W każ­
dym jednak razie przestał on być socjalistą.

Szukają oswobodzicieli.
Zdrajcy wogóle, kiedy zostaną na czas zde­

maskowani, oglądają się za oswobodzicielami. 
ażeby swą zszarganą opinję kosztem drugich 
oczyścić. Tak też Siuda i Salamon, wykluczeni

za zdradziecki czyn wtedy, jak toczyła się naj­
gorętsza walka z PSPR., chcą teraz przy po­
mocy członków się ratować. Nadmienia się, że 
dezerter przy wojsku ńaprzykład, gdy z frontu 
się cofnął, nie mówiąc już o akcie zdrady, 
skończył pod murem. My atoli nikogo pod mur 
nie stawiamy, za to jednak popełnioną zdradę 
pozostawiamy sądowi opinji klasy robotniczej. 
W wypadku Siudy i Salamona ta ostatnia 
przemówiła na podstawie statutu i za pomocą 
swych przedstawicieli za wykluczeniem ich z 
PSPR. Nie pomogły i nie pomogą wspomnia­
nym żadne poufne zebrania. Skończyli raz w 
życiu politycznym, choćby dlatego, że w „Gło­
sie Miwki“ szukali upustu w nienawiści do 
socjalistów. Radzę tym panom wobec popeł­
nionych grzechów więcej się nie fatygować 
ze zwoływaniem konwentykli, które i tak im 
zaszczytu nie przyniosą. Niech lepiej sobie spo- 
czną, albo też zdeklarują się jako komuniści 
i idą pod komendę Śliwki. Wszak dziś nie są 
oni ni psem ni wydrą. Kto raz przeszedł do 
komunistów, nie ma prawa zwracać się do 
członków PSPR. Fr. Szcz.

Wprowadzenie „waluty 
złotej“ w Czechosłowacji.

W dniu 28 listopada wprowadzona została 
na obszarze Czechosłowacji korona czeska 
oparta na stałym stosunku do złota

Różnica pomiędzy dotychczas obowiązującym 
stanem rzeczy w Czechosłowacji a stanem no­
wym polega na tern, że dotąd wartość korony 
czeskiej wyrażana była tylko w stosunku do 
dolara. Sto koron czeskich równało sie 2 96 
centom amerykańskim ; odpowiadało to do 
4 458 gr złota i obecnie wartość 100 Kć okre­
ślona została właśnie w tej ilości złota. Jest to 
więc raczej zmiana formalna, lecz mimo to 
znamienna. Odtąd bank państwowy czeski zo­
bowiązany jest zakupywać złoto oferowane mu 
do sprzedaży (w ilości najmniej 12 kg) po tej 
właśnie cenie w koronach czeskich, a następ 
nie na mocy osobnego rozporządznia, które 
to unormuje, obowiązany będzie także do wy­
miany swoich banknotów na złoto.

Pozatem bank państwowy czeskosîowacki 
został uprawniony do wybijania złotych monet, 
że stopu mającego 900 części złota i 100 czę 
ści miedzi. Z tego stopu wybijane będą złote 
stukoronówki o zawartości 4’558 gr złota i 0’5 
gr miedzi. Następnie na mocy ustawy bank 
musi utrzymywać stałe bokrycie banknotów, 
składający się w połowie ze złota, w połowie 
z pełnowartościowych dewiz i monet. Pokrycie 
to ma wynosić do końca roku bieżącego 25 
proc., podnieść się w ciągu 1930 do 30 proc., 
a po roku 1935 wynosić przynajmniej 35 proc 
całego obiegu banknotów.

Dzienniki czeskosłowackie zaznaczają, że 
rozporządzenie to, nie zmieniające w niczem 
kursu korony, oznacza tylko stabilizację do 
tychczasowego stanu rzeczy zarówno w sto 
sunku do pieniądza jak do cen towarów, wy 
sokości dochodów itd.

Od siebie możemy dodać, że czechosłowac 
ka reforma walutowa opiera się na wzorach 
stabilzacyjnych polskiego złotego, a celem jej 
jest przedewszystkiem uzyskanie udziału Cze 
chosłowacji w międzynarodwym Banku Repa- 
racyjnym, w którym mogą mieć reprezentacje 
tylko państwa z walutą opartą na stałym sto­
sunku do złota.

Przegląd gospodarczy.
Dalsze uprzemysłowienie Polski. Belgijski 

koncern finansowy zgłosił rządowi polskiemu 
projekt budowy wielkiej fabryki chemicz'iej. 
fabryka ma stanąć na obszarze trójkąta prze­
mysłowego Tarnów- -Mościce—Chorzów i ma 
produkować celulozę, będącą głównym mate­
riałem dla papierni, którą to celulozę sprowa­
dza Polska z zagranicy, głównie z Niemiec. 
Koszta tej fabryki obliczają na 4 miljony dola­
rów (przeszło 130 milionów Kcz) a zatrudni 
ona 5.OOO robotników. Fabryka ta zużytkowa­
łaby w kraju bogactwa drzewne Polski.

Wywóz polskiego żelaza wzrasta. W pierw­
szych 10 miesiącach 1929 wynosił wywóz wy­
robów walcowni w Polsce 89.567 ton, czyli o 
6*91'7 więcej, niż w roku poprzednim.

Bezrobocie w Niemczech wzrasta. Liczba 
bezrobotnych wynosiła z końcem listopada br.

1,050.000 osób wobec 870.000 bezrobotnych w 
tym czasie w roku 1928.

Z Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Czeskim Cieszynie i jego filij. Stan wkła­
dek na oszczędność z końcem październ 1929 r. 
wynosił na 7582 książeczkach Kcz 32,429.352’12, 
w listopadzie br. strony wpłaciły Kć 1,501.856’41. 
w tym sąmym czasie' podjęły Kcz 1,292 972 01, 
Stan wkładek przeło w Towarzystwie z dniem 
1 grudnia 1929 r. wynosił Kcz 32,638.236’52, 
złożonych na 7 651 książeczkach oszczęd. Stopa 
5% przy dziennem oprocentowaniu, bez­
pieczeństwo zupełne Podatek rentowy i inne 
opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym 
z oszczędności.

Władze podatkowe nie mają prawa wglądu 
do ksiąg oszczędności Towarzystwa, względnie 
na poszczególne konta wkładających. Ze strony 
pracowników Towarzystwa tajemnica urzędowa 
śeśle przestrzegana.

Z hrwswBj taiki feszyzmu-
Włoski socjalista Piętro Nenni, ogłasza serję 

artykułów po powstaniu faszyzmu we Wło­
szech, z których podajemy wstrząsającą scenę 
mordu nad robotnikiem, jednego z tych licznych 
mordów, dokonanych jeszcze przed „marszem 
na Rzym“.

Owej nocy lśnił Pad, wijąc się naksztalt 
olbrzymiej złotej wstęgi w ciszy i spokoju mil­
czącego krajobrazu. — Wioski wzdłuż brzegu 
rzeki spoczywają w głębokim śnie. Jedna z 
nich — to Pincara. — A ta oto na skraju osie­
dla stojąca ubożuchna chata — to mieszkanie 
robotnika, przywódcy organizacji robotników 
rolnych. Jakieś cienie snuja się dokoła domku.

Wybija czwarta godzina. Na horyzoncie po­
czyna świtać. Wtedy dwóch mężczyzn wysu­
wa się z grupy, wołając:

— Hallo, Chirardini!
W oknie ukazuje się kobieta:
— Kto woła mego męża?
— Dobrzy przyjaciele, chcemy mu coś po­

wiedzieć.
— Zaraz przyjdzie.
W cieniu płotu znów rozpoczyna się szep­

tanie. Robotnik -szybko się ubiera. _  Słyszy
się szybkie jego kroki po schodach drewnia­
nych.

- Odzież są przyjaciele, którzy mnie szu­
kają? Czego chcecie?

Czego chcą? Domagają się jego życia. — 
Cienie rzucają się na niego-.. Jest ich pięć... 
dziesięć ... wkońcu jest ich do dwudziestu__

— Bandyci!...
Chirardini jest silnym mężczyzną. Stojąc w 

drzwiach domu, patrzy hardo na napastników:
— Nie tu, tu są dzieci! —, mówi
Zona chce mu przyjść z pomocą. Krzyk jej 

rozlega się w wielkiej ciszy sielskiej. Płacz 
dzieci miesza się z przekleństwami napastni­
ków. Widzi sie dwoje plączących dzieci na 
schodach, co zdają się jeszcze zwiększać wście­
kłość morderców.

— To ty jesteś przywódcą organizacji za­
wodowej? Zdychaj!

Robociarz już krwią spływa. Chwieje się.. 
Upada Słyszy się jego glos błagający:

— Dość, dość, miejcie litość nad dziećmi!
Zbiry biją go bez przerwy. Okutemi butami 

gniotą mu czaszkę.
Teraz słyszy się już tylko rozpaczliwy 

krzyk żony.
Robotnik leży w drzwiach swej chaty w 

kałuży krwi, z oczyma wyszłemi z orbit, z 
czaszką załamaną. Mordercy uciekają. Obłą­
kana zgrozą kobieta biegnie przez wieś, bu­
dząc chłopów. Ze wszystkich stron schodzą 
się robotnicy. Zamordowany był ich towarzy­
szem, przywódcą, on był pierwszym, który 
ich zorganizował, on pierwszy mówił im o 
spejaliżmie. Jemu zawdzięczają, że już nie są 
parjasami...

Przynoszą czerwony sztandar organizacji 
zawodowej, aby nakryć nim zwłoki. Złociste 
frendzle pławią się w krwi zamordowanego . •.

Cichym szeptem opowiada robociarz:
„Wczoraj wieczorem zamordowano w San 

Giorgio zawodowca. Naprzód zabito go kamie­
niami, potem trupa rzucono do wody. Łotry 
uspokoili się dopiero, gdy zwłoki utonęły w 
wodzie.“

Inny mówi cicho: „Musimy się bronić!“
Potem przychodzą kobiety z naręczami 

kwiatów.
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Rozmaitości.
Nie oblepiać słupów telegraficznych i te­

lefonicznych. Wobec częstych wypadków na­
klejania na takie slupy najróżniejszego rodza­
ju plakatów, co raz oszpeca wygląd slupów a 
powtóre zamazuje się numera i datę postawie­
nia słupa, uniemożliwiając przez to ewidencję 
tychże, władze wydały ostatnio surowy zakaz 
nalepiania afiszów na poszczególne slupy. Nie­
stosujących się do tego zarządzenia postano­
wiono surowo karać-

Wybory gminne na Górnym Śląsku. Rezil- 
taty wyborów samorządowych wiejskich na 
Górnym Śląsku przedstawiają się następująco 
uprawnionych do glosowania 219.703 (w 1926 
roku 199.672); głosów ważnych 200.096, tj. 91% 
uprawnionych do glosowania (w 1926 roku 
18b.215.) Należy zaznaczyć, że na Górnym 
Śląsku istnieje przymus głosowania w wybo­
rach komunalnych. Wszystkie listy polskie ze­
brały razem 159.519 głosów, tj. mniejwięcej 80 
proc, ogólnej ilości głosów (w 1926 r- 127.319 
tj 69 proc.). Listy niemieckie zebrały razem 
39.949 głosów (w 1926 r. 57.040, tj. straciły pra­
wie 33 proc, poprzedniej ilości głosów). N:t 
ogólną ilość 2.619 manatów listy polskie zdo­
były 2.397, tj. 97’5 proc., Niemcy 222 mandaty. 
Na ogólną ilość mandatów listy prorządowe o_- 
trzymały 1.649 mandatów, tj. 63 proc., w tern 
.7 mandatów niemieckich prorządowych, listy 
opozycyjne 946, niezdeklarowani zaś 24 man­
daty. Na opozycję polską przypada grupa Kor­
fantego 484 mandaty, NRP. prawica 135, PPS. 
77, komuniści 5. Niemcy opozycyjni 212, inne 
grupy łącznie 33. Powyższe zestawienie nie 
jest ostateczne, niewątpliwym jest, że ilość 
głosów PPS. się zwiększy.

Na wszystko kara śmierci. W myśl najnow­
szego dekretu rządu sowieckiego, osoby, pod­
rabiające pieniądze, lub rozszerzające takowe, 
podlegać będą karze śmierci przez rozstrzela­
nie. Jak więc widzimy, bolszewicy lubują się 
w zabijaniu ludzi. Wprawdzie podrabianie pie­
niędzy jest brzydką rzeczą, czy jednak należy 
zaraz zabijać człowieka, wątpimy!

Wyrok śmierci w Mor. Ostrawie. Wszyscy 
jeszcze pamiętają straszliwą zbrodnię, dokona­
ną w Szobiszowicach w marcu br. Niejaki 
Wróbel lat 20 zamordował w straszliwy spo­
sób robotnika Nytrę z Szebiszowic- Areszto­
wany zeznał, że do popełnienia zbrodni namó­
wiła go żona zamordowanego, z którą on rze­
komo utrzymywał miłosne stosunki. W ubie­
głym tygodniu sąd przysięgłych rozpatrywał 
sprawę Nytrowej i Wróbla a swym werdyk­
tem skazał na śmierć mordercę Wróbla, zaś 
Nytrową, która we więzieniu powiła, uwolnił.

Znów wyrok śmierci. Wyrokiem sądu przy­
sięgłych w Budziejowicach został skazany na 
śmierć przez powieszenie 25-letni J. Urbanek, 
który podczas bójki udusił swą żonę.

Zamordował matkę i sześcioro rodzeństwa. 
W Pieruszycach przy Poznaniu syn rolnika 
Konieczny zamordował siekierą podczas snu 
całą swą rodzinę, złożoną z 48-letniej matki i 
sześciorga rodzeństwa w wieku od 7 do 20 lat. 
Strasznych morderstw dokonał on z zemsty, 
iż mu wzbraniano zawarcie związku małżeń-

350 nowych niemieckich klas szkół ludo­
wych założono tylko w samych Czechacli od 
początku bieżącego roku szkolnego.

Morderstwo u ołtarza. W kościele Felicja­
nek w Żółkwi 19-Ieniia seminarzystka Red- 
kowska poszła do klęczącej 23-letniej zakon­
nicy Chrostkowej, która klęczała, zatopiona w 
modlitwie u ołtarza. Z okrzykiem „Ty musisz 
umrzeć!“ przyłożyła jej rewolwer do skroni i 
dwoma strzałami położyła ją trupem. Skonsta­
towano, że mord popełniła na tle zboczeń płcio­
wych w histerji.

Potwór-teściowa. Strażnik graniczny, wdo­
wiec, ojciec małych dzieci został przeniesiony 
z Humpolcu w Czechach na Słowaczyznę. Tu 
ożenił się powtórnie a 5-letniego chłopca zo­
stawił pod opieką swej nowej teściowej, za­
nim sobie znajdzie mieszkanie. Teściowa mal­
tretowała chłopca. Zbiła go na śmierć, a aby 
nie było znać sińców, moczyła go dwa dni w 
wodzie, a potem dopiero zgłosiła śmierć dziec­
ka. Obdukcja lekarska wykryła to śmiertelne 
maltretowanie. W żołądku dziecięcia znalezio­
no tylko wodę i niestrawioną słomę, którą to 
żywiła dziecię zamiast ludzką żywnością. Okru­
tną macochę teściową aresztowano.

Wesoły kącik.
Kto najwięcej ucierpiał.

Koń, krowa i osioł prowadziły spór, kto 
najwięcej ucierpiał w czasie wojny.

K o ń : Nikt tak nie ucierpiał, jak ja. Ja 
musiałem ciągnąć armaty, żołnierzy, oficerów, 
amunicję — nawet samego cesarza nosiłem.

Krowa: Oj. ty wielki łbie, co też wyga­
dujesz! Toć ja moje mleko dawałam dla żoł­
nierzy i domów niemowląt, ja oddawałam moje 
mięso na pożywienie ludu i armji, a skórę na 
wyprawę rzemienia!

Osioł: Już wychwaliliście się? Co wy 
cierpieliście, nie warto o tern nawet mówić. 
Patrzcie na mnie, ja osioł, podpisałem pożyczkę 
wojenną.

egzamin w szkole policyjnej.
— Co by pan uczynił w następującym wy­

padku: Cyrk prowadzi transport dzikich zwie­
rząt przez ulicę miasta. Nagle z przedniego 
zakratowanego wozu wydostają się cztery ty­
grysy. Powstaje panika. Pan ma służbę na naj­
bliższej przecznicy, oddalonej o jakieś sto me­
trów. Jakie kroki by pan poczynił?

— Możliwie największe, panie profesorze-

MAX1ŘNSTEIN, 
zegarmistrz w Karwinie, 
joleca na gwia­
zdkę zegarki z ni­
klu, srebra i złota 
oraz różne inne 
podarunki : pier­
ścionki, zauszni­
ce, łańcuszki itp. 
Zegary wahadło­
we i gramofony sprzedaje na dogodne raty

Komunikaty.
Na ochronkę na Granicach we Frysztacie 

deklarowali: pp. Rzeczaczek Henryk 50 Kcz, 
na weselu p:. Durczoka Ferdynanda goście 
375 Kcz, Szwachuła Piotr zebrał w Zebrzydo­
wicach 1.000 Kcz. Dr. Olszak Wiktor 50 Kcz, 
Bank Rolniczy 2.000 Kcz, Tow. Oszczędności 
i Zaliczek zapłaciło rachunek cegły I., Koło 
Macierzy we Frysztacie 5.000 Kcz, Kopel Teo­
fil, kier, szkoły w Siemianowicach na listę 
składkową 1. 26 zebrał 45 zł. 85 gr— Ponieważ 
na ochronce ciąży dług, prosimy o dalsze dary.

Wykaz darów, złożonych na Macierz Szk. 
w Czechosłowacji; FP. Goście na weselu p. 
Kapusty W ładysława z p. Fr. Boguszówną w 
Pietwałdzie złożyli na ręce starosty weselnego 
p. Rudolfa Dzika 121 Kcz, „Bratnia Pomoc“ w 
Wieliczce z okazji Walnego Zgromadzenia 50 
złp., Ks. Michnay László, proboszcz w Miskolcz 
40 Kcz. Za te łaskawe dary składa Zarząd Gd- 
M. Szk. serdeczne podziękowanie.

„Beskid śląski“ zamierza urządzić w czasie 
od 27 do 31 grudnia 1929 KURS NARCIARSKI 
na Kozubowej. Zgłoszenia przyjmuje prezes 
Towarzystwa tow. Władysław Wójcik, pow. 
inspektor szkolny w Orłowej I. 642 do dnia 18 
grudnia. Zarząd Główny uwiadomi następnie 
zgłoszonych uczestników o potrzebnych przy­
gotowaniach oraz o terminie wyjazdu na Ko- 
zubową.

Kalendarzyk zebrań.
Skrzeczoń. Zgromadzenie publiczne odbę­

dzie się w niedzielę, 15 grudnia o godz. 3-ciej 
popołudniu w sali p. Gebauera.

Sucha Górna. Stów. „Siła“ odegra w nie­
dzielę, 15 grudnia o godz. 7 wieczór w Domu 
Robotniczym sztukę teatralną „Pani wójtowa“, 
na które to przedstawienie prosi o liczny udział.

Wierzniowice. W niedzielę. 15 grudnia br. 
zgromadzenie poufne w godz. 3 popołudniu w 
gospodzie p. Ruska. -

Karwina-Granice. W niedzielę, 15 grudnia 
zgromadzenie PSPR. o godz. 9 przedpołudniem 
w Domu Robotniczym.

Z okręgu suskiego „Siły“. W niedzielę, dnia 
15 grudnia o godz. 3 popoł. odbędzie się posie­
dzenie zarządu sekcji gimnastycznej „Siły“ 
okręgu suskiego w Domu Robotniczym w Su­
chej Średniej. Wszyscy członkowie zarządu 
okręgowego oraz naczelnicy i naczelnicy kół 
miejscowych powinni się puktualnie zjawić!

Marjańskie Góry. W niedzielę. 15 grudnia 
odbędzie się zebranie PSPR. o godz. 9 rano 
w lokalu p. Leskoczka.

Łyżbice. Posiedź, zarządów PSPR. i „Siły“ 
odbędzie się w sobotę, 14 grudnia o godz. 17.

OD REDAKCJI.
Przyjacielowi w Ligotce Kameralnej. Jedną 

korespondencję zamieszczamy, druga ukaże się 
w następnym numerze.

P. J. Karwina. Z braku miejsca odkładamy 
do nastęnnego numeru. W przyszłości prosimy 
pisać atramentem.

skiego.
Podatek kawalerski na księży. Warszawska 

„Rzeczpospolita“ podnosi zarzuty na ściąganie 
z księży w Małopolsce podatku dochodowego 
dla osób nieżonatych i niezamężnych. Niech 
zaproponują księdzem żeniaczkę.

Monumentalne dzieło słowiańskie. W naj­
bliższych dniach ukaże się XV i ostatni tom 
olbrzymiego dzieła pod tyt.; „Słowiańszczyzna 
w swych pieśniach“, którego autorem jest jeden 
z najwybitniejszych czeskich publicystów oraz 
działaczy, Ludwk Kuba. Nad dziełem tern Kuba 
pracuje od 45 lat. Pierwszy tom. zawierający 
wszystkie pieśni ludowe słowackie, wyszedł 
w roku 1884.

Nadmiar lekarzy w Czechosłowacji. Od pe­
wnego czasu w Czechosłowacji daje się zau­
ważyć ogromnie silny nadmiar lekarzy. 
Zjawisko to wywołane jest zainteresowaniem 
się młodzieży studjami lekarskiemi z jednej 
strony, z drugiej zaś ułatwieniami dla stu, ju- 
jących medycynę w kraju. Obecnie w Czecho­
słowacji jest 5.0Ö0 lekarzy, z czego na samą 
Pragę przypada 1.700 praktykujących. Pomimo 
to, na wydziałach medycznych, w dalszym 
ciągu panuje silna frekwencja i fakultet ten 
nalęży do najliczniejszych.

Odw olanie.
Podpisany Kraus Fryderyk, redaktor „Głosu Robotniczego“, oświadczam 

nininjszem, że podniesione przezemnie zarzuty i odczytane cytaty artykułu z „Naprzodu“ 
nr. 120 z roku 1923 przeciwko p Emanuelowi Chobotowi z Mor. Ostrawy na 
zgromadzeniu przedwybc rczem w dniu 23 października 1929 w Domu Robotniczym w Trzyńcu 
odwołuję, ponieważ nie mogłem udowodnić, że polegają one na prawdzie

Odwołuię przedewszystkiem twierdzenie, jakoby p Chobot osobiście był od cze­
skiej komisji plebiscytowej pobrał jakąkolwiek kwotę i jakoby był na szkodę polskich 
robotników „szpiclem austrjackim“, co było w odczytanym przez mnie artykule „Naprzodu“ 
wydrukowane, gdyż przekonałem s’ę, że twierdzenia te są zupełnie bezpodst iwne.

Oświadczenie to zobowiązuję się ogłosić w przeciągu 14 dni w „Głosie Robotni­
czym" i „Robotniku Śląskim“.

Kraus Fryderyk m. p.

ZAWIADOMIENIE.
Zakład krawiecki Ł. ŠVAJDY, 

przeniesiony zostania z dniem 1 grud­
nia b. r. do nowej budowy

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Orłowej.
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Na 
podarunki 
gadcvze

najlepiej nadają 
się materje 

w różnych 
gatunkach,

Podarunki takie 
sprawiają radość i 
s praktyczne!

Wielki skład sukna
Gustaw Pollak,

Cz. Cieszyn.

Z?2o-sxrery ("bicykle) 
z najlepszych fabryk po najtańszych cenach u 

-A-HSTT- STEZTŻ^L
w Karwinie. Także na raty,bez podwyższenia cen

M. I. ASTMANN
Mor. OSTRAWA,

ul Johaunyho 4. Telef. 1289
Dostarcza damską, męską i dziecinnąkonfekcję 

jakoteż towary tekstylne na niskie raty.

POLECAMY
pierwszy, wielki ostrowski »płatkowy 

dom towarowy

<XXXX><X>0000000<XX>00<XXXXXXX>000<X><X-

Na święta
wyjątkowo zniżone ceny!

Pierwszorzędny towar tekstylny, aksamity, 
jedwabie, flanele zimowe, bielizna męska i da­
mska itd. itd. Rzetelna obsługa. Niezwykła spo­
sobność zakupna znakomitego taniego towaru

WILHELM BEER,
Frysztat, rynek.

O0000~ XKXXXXXXX> ' > ' -XX <X><XX>CKX o
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Orłowa. - M. U. Dr. Maxm. BRENNER, 
ORŁOWA KOPANINY, ordynuje we wili 
budowniczego Kabatka dziennie od 8 — 11 

dopołudnia, a od 2 — 5 popołudniu.

Roentgen - Diathermie.
skie słońce, telefon 7O.

Malarz i pokostnik
MAKSM. KRÖMER

Auto-tdksa.
Tel. 31. Tel. 31.

KARWINA, 
obok hotelu Ungra.

Wielkie okręty motorowe ALCANTARA i ASTURIAS 
32.00(1 ton poj., 22.000 ton rep.

■wizorzędna ku.hnia. Wygodne pomieezcienie
Wszelkich Informacji udziela

BACZNOŚĆ !
Czem rozweselicie rodzinę w Święta Wi­
gilijne? Pierwszorzędnym gramofonem wa 

lizkowym tanim od Firmy

JÓZEF POLAK, Olbrachcice,
196» (Pacołówka). Kto zakupi gramofon [gj] 
do 15 grudnia tr. otrzymuje zadarmo 5 fšj 
płyt. Bicykle po znacznie zniżonych cenach, [taj 
Wszelkiego rodzaju zegary! Najstosowniej- [g] 
sze podarunki świąteczne. Także na wygo 

dne spłaty (na raty)

LS219/11/27-■

ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 

PERU, CHIEE, BOLIVIA

" ‘ . nasze oszczędności 
tylko w 

Spótaych Kasach Oszczędności 
i Pcżyczek (Haiffeisenkach) 

które przy dobrem oprocentowaniu dawają naj­
większe bezpieczeństwo złożonych wkładek. 
Płacę conajminj s«řo od wkładek,bez wszel- 
kich potrąceń na podatek rentowy I opłat 
do różnych funduszów. W każdej wiosce 
znajduje się społkowa kasa i jedynie tę należy 

popierać i tam kładać oszczędności.

Spółkowe kasy udzielają pożyczek pod warun­
kami, jakich żadna instytucja nie może dać!

PRAGA II., HYBERNSKÁ 24/XII.

Kupujcie tylko
Hrm&chą cytajs dzwloną i HrodzcM żytnią

zastępca Karol Urbanek, Rychwałd tel. 4.

ZF’THL.CTT: ř
3 BANK ROLNICZY WE FRYSZTACIE, E
-gt/ STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NHEOGTtANlCZONĄ POBł:H

ifotwcrzył ZETllję T3 an IrLX -šxr TH
'S . ''!Kr no'wr3riïl äoran Jp- 'b-j.Äcwr_lc^eE-c BJwÄleo* ;pxz:y lio-telii TTixg-re, "* $3^ 

i przyjmuje tam wliLdki uh oszczcdncse i w rachunkach bieżąc) ih, jak również udziela pożyczek nod fg“ 
df godnemi w uunkami. Stopa procentowa cd wkładek 5 1 wyżej, weoług umcwy podś-ek i wHzt Lfi SZ 
optety. °d odsetek-płaci Bank ze swego Bank kupuje > spizedae obce w;Juty po przystępny. h cena h »- 

Ur ęduje się w Karwinie narazie we cz-waztlsi dl©E>ełvidbal®, où godziny ® d_c 12.

------- F“—• wir,»,. i>—■ ■■ i ,■ ,

FRANC. SZLACHTA, rolnik w Karwinie-Soley.

ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH _ 
I SKLEPACH NAJLEPSZEGO PIWA RADWANICKIEGO.

0 oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy.
Podatek rentowy i inne opłaty nie potrąca Towarzystwo wkładającym z oszczędności. 

Kapitały obrotowe i fundusze gwarancyjne Kč 40 000.000—.
Godziny urzędowe dla stron od Sdo 12 przedpołudniem i od 2 do fi popołudniu.

Zarząd filji
JÓZEF SMÓŁKA, szychmistrz w Karwinie. FRANC. FÜLLBIER, kupiec w Ksrwinie-Solcy.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI i ZALICZEK
Rok założenia 1873. FILJA W KARWIA IE. Telefon Nr. 29.

(Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
Przyjmuje wkładki na oszczędność 0/ ===== .T^SipitSlły -yÿrleJgsze ------

i w rachunku bieżącym na:

GEC www iii V jest smaczna i wydatna.
Można ją otrzymać w wszystkich 
lokalach stowarzyszeń spożyw.

Wydawca: Komitet Wykonawczy P5P1Ł Odpow. redaktor: Józef Kominek, Karwina. c znioekami Lądowej Drukarni w* Frysztacie 
Ro^. dyr. pocst i Węgr, w Opawie L 19771—III—28 pozwolono używać znaccków rakietowych
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Robotnik Śląski
Organ centr. Polskiej Socjalistycznej Ifytyi Robotniczej w Czechosłowaczyźnie.

Przedpłata miesięcznie............................... Kč 4’—
„ kwartalnie.................................. Kč 12’—
„ w Poljoe miesięcznie . . . Zł. 1’50 

OGŁOSZENIA WEDŁUG CENNIKA.

Wychodzi raz na tydzień.
Cena numeru 1 Kč.

Adres redakcji i administracji :
KARWINA VI. Telefon £5 b.

KARWINA, 19 grudnia 1929. Rocznik XXVII.Nr. 53.

lu, że usiłuje się łączyć ogień z wodą. Mimo 
to dało się skleić rząd wielkiej koalicji, a wiec 
mieszczańskich i socjalistycznych stronnictw, 
oczywiście kosztem całego szeregu pociągnięć. 
Na podkreślenie z nich Zasługuje jedno a to 
utworzenie dwuch nowych ministerstw, tak, że 
liczba takich wynosi 16. Stworzono nowe „mi­
nisterstwo unfikacji praw" i wskrzeszono już z 
grobu prawie „ministerstwo zaopatrzenia“, czy 
też „wyżywienia ludu“. Rozdziału tek dokona­
no, jak to już pisaliśmy, a przypada na partje 
dawnej koalicji 9, na stronnictwa socjalistyczne 
6 tek. Ministerstwo skarbu, jako 16-tą tekę, po­
zostawiono w rękach zasłużonego fachowca z 
poza parlamentu dra Engliśa.

Jak to wadzimy, socjaliści są w rządzie je­
szcze w poważnej mniejszości, co przypisać 
należy nieuświadomiemu tych wyborców, któ­
rzy do parlamentu posłali zbyteczny balast 30 
posłów komunistycznych, ûyby o taką liczbę 
było więcej posłów socjalistycznych, byłby sto­
sunek w i ządzie zgoła inny, co mogłoby roko­
wać dla ludu niejedno dobrodziejstwo. A tak 
socjaliści będą musieli staczać ciężkie jeszcze 
boje. Nie wątpimy atoli, że co przeszłe wybo-

ry jeszcze nie zrobiły, zrubia przyszłe napewno.
W związku z tą sytuacją polityczna zauwa­

żyć należy, że czescy narodowi socjaliści w 
osobie dra Bencśa mają w obecnym rządzie 
formalnego przedstawiciela, kiedy w poprzed­
nim rządzie był on jako fachowiec tylko, dla­
tego, że partia jego była w opozycji. W obec­
nym rządzie brakuje z dawnej koalicji zastęp­
stwa grup: niemiecko-chrześcijańskich socjali­
stów oraz ludowców słowackich ks. Hlinki.

Wkońcu jeszcze jedno. Ledwie rząd ten po­
wstał a już przepowiadają mu niedługi żywot. 
Jeżeli idzie o nas, to wprawdzie nie wszyst- 
kiem się zachwycamy, mimo to musimy stwier­
dzić, że przed uchwaleniem budżetu, co napotka 
też na niejedną jeszcze trudność — rząd ten nie 
ustąpi. Co do dłuższego pozostania u steru, brak 
dotąd danych, na podstawie których możnaby 
coś przepowiedzieć. Że usiłowania pójdą w kie-, 
runku zwężenia koalicji tak ze strony socjali­
stów, jak też grup mieszczańskich, zdaje się nie 
ulegać wątpliwości. Nie prędko jednak, a pra­
wdopodobnie przed wiosną nie wiele o tern się 
dowiemy.

Otwarcie .Zgromadzenia Narodowego.

Mamy rząd i na jak długo ?
1 donosiliśmy w ostatnim numerze naszego 

pisma o utworzeniu rządu w naszej republice, 
podając zarazem skład tegoż. Możemy dziś je­
szcze zwrócić uwagę na przebieg samego kry­
zysu, dotąd w Czechosłowacji niebywałego, i 
przejść do oceny bieżącej sytuacji politycznej.

Rokowania o utworzenie większości dla wy­
łonienia rządu i załatwienia potrzeb państwo­
wych. jak: uchwalenie budżetu itd. w nowym 
parlamencie, jaki wyszedł z wyborów w paź­
dzierniku br., były ze względu na tegoż skład 
nietylko niezwykle, bo 6 tygodni trwające — 
długie, ale też bardzo burzliwe, grożące nieraz 
zupelnem rozbiciem. Stałe wyjazdy posłów pro­
wincjonalnych do Pragi po informacje, które na 
odmianę były raz solenne, powtóre zaś rozpa­
czliwe, stały na porządku dziennym u świeżo 
wybranych suwerenów. Nie raz stało przed 
partyjnikami widmo rządu urzędniczego. Zwła­
szcza byłemu i obecnemu premierowi Udrża- 
lowi, jako reprezentantowi największego jesz­
cze dotąd czeskiego stronnictwa (agrarjuszy) 
myśl o takiem nie pasowała. Wszak szło mu 
o władzę, która już od długiego czasu posiada t.

Dlaczego rokowania były tak bardzo ucią­
żliwe?

Tę zagadkę rozwiążemy. biofąUTódTiwagę, 
że toczyć się one musiały na płaszczyźnie wy­
ników wy borów, które nie były tak jasne,, aby 
powiedzieć: „Oto zwycięzcy, a tam zwycięże­
ni“. Wprawdzie partje mieszczańskie, które two­
rzyły dawną „pańską“ koalicję, straciły powa­
żnie zaufanie społeczeństwa i liczbę ich przed­
stawicieli w parlamencie wybory zmniejszały 
do 147 posłów, lecz ta porażka bądź co bądź 
poważna, nie oznacza atoli klęski zupełnej. 
Trzeba było więc liczyć na jakie rozszerego- 
wanie stronnictw dawnej „pańskiej“ koalicji, 
żeby przy pomocy stamtąd urośnięci w siłę, 
jednak bez większości socjalistycznej mogli 
utworzyć rząd. Kwestia ta była trudną o tyle, 
o ile socjaliści nie chcicli odstąpić od swych 
postulatów z jednej, a wobec trzymania stron­
nictw byłej koalicji w karbach dla ocalenia w 
zupełności przez p. Udrżala z drugiej strony. 
Socjaliści wzrośli kosztem klęski nierobisiów 
komunistycznych, co zatem dyktowało im bar­
dzo potrzebę zajęcia się pozytywną działalno­
ścią parlamentarną i nie iść jak długo to nie 
stanowiło konieczności do opozycji, którą ze 
względu na warcholstwo komunistów społe­
czeństwo jednem słowem nienawidzi. Wina le­
ży w tern, że szerokie kola ludności jeszcze nie 
rozumią opozycji dobrej i potrzebnej, od bez­
dennie naiwnej komunistycznej.

Program socjalistyczny przepowiada też, że 
nastąpi okres, w którym socjaliści będą musieli 
wchodzić do rządów, chociaż nierobotniczych, 
aby społeczeństwu pokazać zdolność rządzenia 
i przez to przygotować platformę dla rządów 
socjalistycznych. Okres ten nadszedł już bez­
sprzecznie. Widzimy to samo w innych pań­
stwach, jak np. w Niemczech itd. I w Anglji, 
aby mógł dojść do skutku obecny rząd socjali­
styczny, socjaliści przed czterema laty musieli 
unaocznić społeczeństwu swoje rządy. Mieli­
śmy tam już rząd Mac-Donalda, którego wów­
czas reakcja brutalnie zwyciężyła. Wróćmy na

Formalności wstępne. — Oświadczenie
Pierwsze uroczyste posiedzenie sejmu pra­

skiego odbyło się we czwartek, 12 grudnia br. 
Po złożeniu przez posłów ślubowania, wybra­
no przewodniczącym sejmu posła Malypetra 
(agrarjusz) i sześciu zastępców. Na posiedzenie 
to przybyli posłowie socjalno-demokratyczni 
przybrani w karafiaty czerwone — komuniści 
zaś zaopatrzeni w przybory do wszczynania 
hałasu, jak to: piszczałki, trąbki, żabki itp., 
klórtmi posługiwali się podczas posiedzenia, 
aby uniemożliwić wstępne formalności. Komu­
niści złożyli jednak ślubowanie na werność 
republiki, aby nie stracić djet poselskich.

Posiedzenie senatu odbyło sie popołudniu i 
marszałkiem senatu wybrano tow. Soukupa Fr.• ••

Prace wstępne Zgromadzenia Narodowego 
rozpoczęto w drugim dniu, w którym prezydent 
ministrów' Udrżal wygłosił programowe prze- 
mówienic rządowe, podkreślając wielkie zada­
nia gospodarcze, jakie czekają nowy rząd.

Co do programu pracy, premier oświadczył, 
że nowy rząd będzie rozwiązywał wszelkie 
problemy państwowe w duchu sprawiedliwej 
demokracji, albowiem leży to w interesie całej 
ludności.

Polityka zagraniczna pójdzie po dotychcza­
sowej linji a szczególniejszą opieką o. iczana 
będzie kwestja rozszerzeń międzynarodowych 
umów handlov/ych.

W sprawach polityki wewnętrzne i — mówił 
premier _  będziemy zważali na to, aby nasza
administracja pozbawiona była wszelkich nie­
właściwi ch wpływów i prowadzona w duchu 
rówmej sprawiedliwości wobec wszystkich. 
Każdy obywatel państwa, bez względu na na­
rodowość i wyznanie, musi mieć prawa, jakie

rządowe. — Awantury komunistów.
żenią najuciążliwszych podatków, temwięcej, że 
wchodzimy w okres mnie] przychylnych wa- 
runitów gospodarczych.

W kwestji szkolnej rząd stoi na stanowi­
sku, że każdy bez różnicy obywatel ma mieć 
możność nabywania w kraju potrzebnego wy­
kształcenia.

Rząd będzie baczył na bezpieczeństwo kra­
ju. Mimo tego poczyni potrzebne zarządzenia, 
aby w najkrótszym czasie przystąpić do skró­
cenia służby prezencyjnej.

Polityka socjalna. Rząd przedłoży parlamen­
towi treść ustaw socjalno-politycznych, których 
płatność bądź jest czasowo ograniczona, albo 
też takich, których ustalenie podyktowane jest 
koniecznością nadchodzącego kryzysu i bez­
robocia.

Oświadczenie iządowe wygłoszone zostało 
w sejmie i senacie. Przez cały czas przemó­
wienia w sejmie komuniści urządzali prawdzi­
wy burdę. Posługując się przyniesionemi trąb­
kami, zabawkami do sti zelania itp.. wyprawi di 
tak ogłuszające hałasy, że nie można by ło wła­
snego słowa słyszeć. Rzucali po głowrach swych 
przeciwników papierami przy ogłuszjących 
krzykach i przekleństwach. Po przemówieniu 
przewodniczący sejmu zarządził przerwę a na­
stępnie ogłosił wykluczenie posłów komuni­
stycznych z dziesięciu posiedzeń z pozbawie­
niem djet na jeden miesiąc.

Takie same aw'antury urządzili też komu­
niści w senacie.

Każdy, nawet najobojętniejszy' robotnik, 
przyznać musi, że taka „praca“ komunistów 
na gruncie parlamentrnym, wychodzi iylko na 
szkodę proletariatu. Organizować bezskuteczne 
awantury w parlamencie, to nie jest żadna po­
lityka, lecz nadużywanie zaufania robotników.
Awanturami temi posłowie komunistyczni ^'y- 
dah o sobie świadectwo nieudolności, czy też 
niezdolności polit, w pracy u ta dobra klasynasz teren. , , , . ,Wynik październikowych wyborów nakazał 

unikać pomostu nom ędzy partiami mieszczań- 
skierii a socjalistycznemu Zdawało się dlaj/ie- 
r.»r- '.rn""W W’W*®* JT “ xTSSäi 

mu gwarantuje konstytucja.
W sprawach finansowych, chociaż jest ró­

wnowaga budżetowa, trzeba dążyć do tego, 
aby dla nowych potrzeb znaleźć pokrycie oraz ------;.
przez oszczędność w wydatkach uzyskać natu-1 pracującej. A za to wszys o p noszą o pow 
alny przyrost dochodów dla stopniowego obni-1 dziahiość wodzowie partji komunistycznej.
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Towarzysig! Ppzcgl^dajciE stałe listy .wyborcze!

Dr. Gillert, wchodząc do kabiny, kazał roz-

PRZEŚLADOWANIA SOCJALISTYCZNYCH 
REDAKTORÓW.

W Warszawie zapadł w procesie prasowym 
wyrok przeciwko redaktorowi socjalistycznemu 
tow. Niemyskiemu, skazujący ko na trzy lata 
i dwa miesiące twierdzy. Akurat taksamo 
robiono za czasów caratu.

WYBORY GMINNE.
W niedzielę, 15 grudnia odbyły się wybory 

. ... — i gminne w miastach śląskich w Polsce, które
żydowscy, wybrani w zrzeszeniu wyborczem ,| przylljosjy zwycięstwo Polakom. We wszyst-

dr. J. Reisz.
1\ILI1/ .-------.---------. ------------- ; . I \\ UL/AV, cl Acl.'nilMA * ----------------

zatem na 43 mandaty w izbie, i moze^śrmaio | zastępstwa miejskiego, Niemcy i^ Żydzi 26. W 
1., v,-- --------
zyjnym agrarjuszów, liczącym 46 posłow.

BUDŻET PAŃSTWOWY.
O budżecie państwowym na rok 1930 zade- ---- ------„------------------

cyduje się prawdopodobnie z początkiem sty-1 drziele w miejscowości Woesendorf pod Wied- 
cznia. Liczą się z tern, że pozwolone prowi- niem wielki marsz przy udziale około 20.000 
zorjum budżetowe dwumiesięczne, przedłużone czjonków. Pochód odbył się w zupełnym po-

X a rządku i spokoju przy dźwiękach orkiestr. Po 
defiladzie pochód odmaszerował do Wiednia, 
gdzie na skraju miasta skonsygnowano wielkie 
ilości policji i żandarmerii, które nie miały jed­
nak powodu do interwencji.

Socjaliści w Austrji
I postawili na swojem.
I W Austrji toczy się, jak wiadomo, zacięta

Dalszy bieg 
wypadków w Polsce

Po uchwaleniu przez sejm wotum nieufności 
dla rządu p. Switalskiego. po zgłoszeniu prze. 
tegoż dymisji i po przyjęciu terze przez prezy 
denta, który powierzył ustępującemu ministro I 
wi dalsze tymczasowe prowadzenie agend, na­
stąpiły narady zarządów stronnictw nad wy- 
tworzona sytuacją. Prezydent Mościcki Przy­
jął na audiencję wprzód marszałków sejmu 
senatu, potem prezesów klubów sejmowych, I 
informując się o stanowisku partyj. Oficjalnego 
komunikatu o przebiegu tych konferencji me 
podano a dociekania pod tym względem sa naj 
rozmaitsze. Stwierdzonem atoli jest, ze marsza­
łek tow. Daszyński poinformował wszechstron-I 
nie prezydenta o położeniu kraju i woli więk­
szości sejmu i społeczeństwa za zlikwidowa­
niem pomajowego systemu rządzenia I olską. 
Podobne oświadczenie złożyli przedstawiciele 
tych stronnictw, które spowodowały obecne 
przesilenie rządowe. Kluby wypowiadające się 
za ustąpionym rządem znów, czekają na słowo 
marszałka Piłsudskiego, który dotąd milczy. 
Odbył on tylko konferencję z byłym premje- 
rem Bartlem, przebieg której me został rów­
nież opublikowany. .

Świtalski odbywa w dalszym ciągu odczyty, 
wypowiadając się za zmianą konstytucji 11 za 
utrwaleniem faszyzmu w Polsce. Cały klucz | 
do rozwiązania zagadki ustrojowej lezy o . > 
w rękach prezydenta, który nie wypowiedział 
się dotąd. Musimy wobec tego wyczekiwać w 
dalszym ciągu na los doniosłych zagadnień w
Polsce

Stanowisko lewicy, a w szczególności PPS., 
spotyka się w kraju ż coraz większem uzna­
niem Potężne wrażenie wywarła deklaracja 
stronnictw lewicy, że aczkolwiek nie myśli sie 
o narzucaniu woli prezydentowi, który "O"osi 
odpowiedzialność za losy państwa, to lewica 
nie zawahałaby się podjąć roli tworzenia facho 
wego rządu, który pozostałby przy władzy do 
czasu zupełnej likwidacji obecnego systemu i| 
przeprowadzenia nowych wyborow. jakie cna 
faszyzmu zakończyłyby się wobec braku fun­
duszów dyspozycyjnych, zupełnym fiaskiem. 
Przywróconoby tedy Polsce demokrację pa - 
lamentarną w calem tego wyrazu znaczenia.

Ta deklaracja wywołała również żywe ko­
mentarze zagranicą. 

domości zachował do chwili, gdy ciśnienie wy- 

metrów, później przypomina sobie niejasno, że 
doznał uczucia, jakby go letnia woda zalała; 
tego, że stracił przytomność, nie wiedział. Na­
stąpiło to na wysokości 14.300 metrów.

Praktycznie samolot dotychczas może się 
wznieść conajwyżej do wysokości 4.000 m.

Samoloty w płomieniach. 1
Przyczyny katastrof lotniczych. 1

Depesze doniosły niedawno o dwóch wiel-| 
kich katastrofach lotniczych, które wydarzyły 
sie w Nowym Jorku. Mianowcne dwa samoloty 
spadły w centrum miasta i spaliły się ^z. I 
tnie. Zwłaszcza wielkie wrażenie wy I
ga katastrofa, jakiej uległ największy ame y i 
kański statek lotniczy, czteromotorowy rokKeri 
S 32 Olbrzymi ten aparat, przeznaczony doi 
komunikacji transkontynentalnej. mógł Pomie­
ścić 32 osoby i posiadał kabiny do spania dla 
16 osób. Otóż wymieniony samolot, który był 
dotychczas chlubą Ameryki, spadł na dach jed­
nego z drapaczy nieba i został doszczętnie zni­
szczony. Jeden z pasażerów, referen mi 
stwa przemysłu i handlu oraz pilot, uratował 
się w ostatniej chwili, natomiast drugi pil * 
kilkanaście osób zginęło a właściwie spalno siv 
żywcem. Dokładna liczba ofiar me została do­
tychczas ustalona, a wszelki ratunek okazał się 
niemożliwy, a to z tego powodu, ze w samo­
locie nastąpił wybuch zbiorników benzyny, oa 
płonącego aparatu zajęły się dwa sąsiednie do­
my, straż ogniowa nie. mogła się Juz dostać 
do samolotu otoczonego oceanem płomieni.

Przyczyny katastrof lotniczych.
W związku z tą katastrofą, która jest tylko 

jedną z bogatej serji ostatnich tragicznych wy­
padków lotniczych, wywiązała się na łamach 
amerykańskich pism fachowych żywa dyskusja. 
Zwrócono mianowicie uwagę, że przebieg tych 
wszystkich katastrof jest prawie identyczny. 
Doświadczeni lotnicy tłumaczą to zjawisko w 
następujący sposób:

Najczęściej, oprócz zepsucia się motoru, co 
należy do przyczyn czysto mechanicznych, po­
wodem wypadku staje się utrata orjentacji przez 
pilota. Orientacja ta nie tyczy się okohey, w 
której samolot się znajduje, lecz przedewszyst-

Doświadczenia w tym kierunku były osta- 
_  ■ ■ • : Gillera i

Kaisera. Wymienieni lekarze skonstruowali już

SOD że Iiiuźnuść orjentownia się zalezy prze- jaCą się jak karuzela. Pompa doprowadza lub 
dewszvstkiem od normalnego położenia głowy, wyciąga tlen z tej kabiny, stosownie do tego, 
Ink długo głowa znajduje się w stosunku nor- na jakiej wysokości samolot ma się znajdować, 
mahiym do linji ramion, przyjętym podczas cho- kabina bowiem odgrywa rolę samolotu. , 
dzenia i siedzenia, nie tracimy orjentacji, mając Dr Gjllert wchodząc do kabiny, kazał roz- 
nawet zamknięte oczy. Najmniej. z ' , rzedzać powietrze tak długo, dopóki nie utraci
zmiana przyczynia się do utraty ir entac1 kie-, przytomności
runku i położenia i może o  ‘ SDrawvi Lekarz opowiedział później, że pełnię świa-
silnego złudzenia, że me zdajemy sonie P y doinoś . zachował do chwi]i, gdy ciśnienie wy- 
z pozcyji całego naszego V- 'nrnąłv . ks- nosiło 133 milimetry, to jest do wysokości 13.000 
twiedzenia dowiedzie nam zupę nie prosty —4-.-..., ------------- ------- nipiasnn że
peryment: spróbujmy z odwróconą głowa dojsc 
do pewnego, przed nami leżącego, z góry ozna­
czonego celu, a przekonamy się, ze musimy zbo­
czyć z obranej drogi.

W ten sposób także lotnik, który dostał się 
w pułapkę w obłokach, musi ulec złudzeniu 
zmysłów. Mając obłoki pod sobą. Pilot me jest

rzegląd polityczny.
KLUB PARLAMENTARNY CZESKIEI SOC. 

DEMOKRACJI.
Dzięki ludności polskiej w Czechosłowacji 

wzrósł liczebnie klub poselski czeskiej socjalnej 
demokracji. Do czeskiego klubu soc. dem. wstą­
pił nietylko nasz poseł tow. Chobot, lecz także 
i p. dr. Jan Buzek z DąbTowej, oraz posłowie

, __ ___ 1____ : __  unzhnrrypin!
ww ,, ----------- , . J piz>y ii 1VC1.y z-/ *» 3 ■*** *’ —*--------------- ~

polsko-żydowskiem z listy nr. 5: dr. L. singer 1 j kjch mjastach z wyjątkiem Bielska, Polacy uzy- 
dr J. Reisz. , Jskali większość. W Katowicach, stolicy woje-

Klub czeskiej socjalnej demokracji wzrośli ództwa śląskiego, Polacy mają 34 członków 
zatem na 43 mandaty w izbie i może śmiało zastępstwa miejskiego, Niemcy i Żydzi 26. W 

[rywalizować z najsilniejszym klubem burzua- Cjeszynie p0]acy 2o, Niemcy i Żydzi 16. 
zyjnym agrarjuszów, liczącym 46 poslow. MaNiFESTACJA SOCJALISTÓW W AUSTRJI

NIEMIECKIEJ.
Socjalistyczny „Schutzbund“ urządził w nie-

kiem stosunku pilota do ziemi. W gęstej mgle I w stanie zorientować się co do kierunku ziemi; 
traci pilot poczucie równowagi i w następstwie każde odwrócenie głowy, pochylenie się na- 
tego nie zdaje sobie sprawy, czy ma pod sobąl przód, lub zatoczenie kręgu w powietrzu może 

i ziemię, czy też obłoki przestworza. I spowodować utratę orjentacji i równowagi. Lo-
Nieliczne tylko i największe aparaty posia-ltnik nie zdaje sobie wówczas z tego sprawy, 

Idają w mechanizmie samolotu zmontowany in-1 gdzie jest góra, a gdzie dół. Nic łatwiejszego, jak 
Istrument orientujący pilota o położeniu aparatu.! wyprowadzić w takiej chwili maszynę z równo- 
IPrzeważnie jednak małe samoloty nie posiadają]wagi i wywołać katastrofę.
tego urządzenia orientacyjnego. To też zdarzało! . . .
sie już niejednokrotnie, że lotnicy unosili się Jak wysoko może się wznieść człowiek?
wśród chmur w pozycji odwrotnej, nie zdając I Przy sposobności nie od rzeczy będzie za­
sobie nawet z tego sprawy. Charakterystyczne jąć się również inną kwestją: jak wysoko może 

I to ziawlsko którego przyczyna przez długi czas się wznieść człowiek? Mimo techniki nowocze- 
bvła niewyjaśniona, przyprawiło wielu lotni- snej bowiem, latanie na znacznej wysokości i 

Ików o utratę życia, zwłaszcza dawniej, gdy obecnie jest połączone z dużem niebczpieczeń- 
I lotnictwo było jeszcze w powijakach. A nawetlstwcm, a przedewszystkiem dlatego, że kon- 
dzisiaj gdy korzystanie ze stosownych apara-1 strukcja fizyczna człowieka .nie jest przystoso- 
tów umożliwia stosowanie się do osi obrotowej, I wana do atmosfery na znacznych wysokościach, 
która ułatwia zachowanie tego samego kierun- ...v
ku w ciągu lotu lotnicy unikają lotu na wyży- tnio robione przez dwóch lekarzy: 
nach, między chmurami. -- . . .

Nnukowa sprawa przedstawia się w ten spo- okrągłą kabinę opancerzoną szczelnie 1 obraca- 
sób, że możność

cznia.

zostanie od 1 do 2 miesięfcy. Obecnie toczy się I 
spor o to, czy generalnym referentem będzie 
socjalista, czy też członek stronnictwa miesz­
czańskiego.

ZASTĘPSTWO KRAJOWE MOR.-SLĄSKIE.
Na posiedzeniu zastępstwa krajowego mor.- 

śląskiego w bieżącym tygodniu rozpatrywano 
szczegółowo budżet, a to pozycje: szkolnictwa, 
nauki, literatury- sztuki i wychowania. Poseł 
Junga podniósł nasze bolączki na polu szkol- .
nictwa, Niemcy zaś swe potrzeby szkolnictwa | wa]|ia 0 ZJ11janę konstytucji pomiędzy socjah- 
w Hulczyńskiem. Czesi omawiali potrzebę sa- stanii j reakcją, popieraną przez faszystowską I nowania teatru morawsko-śląskiego w Mor. I Heimwehrę“, która chciała nadać nowej kon- 

I Ostrawie. Istytucji w Austrji piętno reakcyjne. Socjaliści
NARADY CZESKO-POLSKIE W OŁOMUŃCU, sprzeciwili się temu i wygrali

I , , 1 an» ' « I Przywódca socjalistów tow. Otto oauer poW poniedziałek przybyła do Ołomuńca de- Warunków, pod jakiemi socjaliści zgo- 
legacja polska, aby wziąć udział w śie na zmianę konstytucji. Sa to:

I dotyczących byłego miasta ^eJ|| Nie .mi< «astapiá ograniczenie dotychcza-
! cję tworzą zastępcy rajdu poy 1 ,m n Lnwego orawa wyborczego (przez podwyzsze- 
Cieszyna i Cieszyna fzeskie^ wieku i zaprowadzenie osiadłości). To żą-I obrad, które potrwają do 21 grudnia, będą Kwe zostało spełnione.Istje wspólnego używania wodociągu, gazu, sieci przyzna(j rządowi prawa wy-

I elektrycznej 1 kanalizacyjnej. I dawania rozporządzeń (gdy parlament obradu-
SEJM POLSKI. je), a otrzymuje to pozwolenie pod warunkiem,

Mimo trwającego przesilenia, marszałek tow. że główna komisja parlamentu stale obradująca 
Daszyński zwołał sejm na środę, aby załatwić na wydanie takiego rozporządzenia się zgodzi, 
najważniejsze sprawy.|Ten warunek został przyjęty. 
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Poprawy nie widać.

sie

na

administra-

wy wodzenia 
od rnatpy.

nie domówisz, — z usmarkanym 
nie pojesz!

lamach „Głosu oliwki“ o „socjal-

Biaterstwo.
Po waszej idę drodze, 
waszeini ścieżkami 
i raduje się i smucę 
wespół z wami. 
Jednakowa mnie łączy 
Ze wszystkimi zażyłość: 
bratem wam jestem 
i serce przemienia się w miłość. 
O nędzy waszej będę śpiewał, 
o smutkach waszych będę mówił — 
a kiedy będzie trzeba 
glos mój stanie się krzykiem 
za tysiące krzywd waszych!
Biedni bracia z suteryn, 

bracia z poddaszy, 
chodzę waszemi ścieżkami 

i raduję się i smucę 
wespół z wami.

ogłosić stanu wyjątkowego. O tern żądaniu juz i 
się nie mówi, to jest rząd i większość przyjęły I 
pogląd socjalistów.

4. Socjaliści nie zgodzili się na to, ażeby 1 
druga izba (dotychczasowa Rada związkowa) 
otrzymała te same prawa, co Rada narodowa, 
to jest wybrany partainent. Żądanie socjalistów 
zostało^P^sd. nie ziredZili się na pozbawienie, 

Wiednia charakteru oddzielnego kraju. I to żą­
danie zostało przyjęte. Wiedeń pozostaje, ja< 
dotychczas, gminą i krajem, robiąc tylko pewne 
ustępstwa co do kontroli, policji w teatrach 
kinach itp. 

kało wodza komunistów p. Śliwkę. Wobec tego, 
że parlament nie był się jeszcze zebrał i po­
słowie ślubowania nie złożyli, nie mógł więc 
P. Śliwka zasłonić się nietykalnością poselską. 
Dosięgła go więc ręka sprawiedliwości. P. 
Śliwkę nie wolno przepraszać, już choćby z 
uwagi na polibiuro, a nie mając dowodów na 
prawdziwość podnoszonych zarzutów, wołał 
na rozprawę nie przybyć. Zapad! więc na 
oszczercę wyrok zaoczny.

Teraz przyjdzie kolej na dalszych ptaszków. 
Postąpimy tak z Siudą. Salamonem, Kłusem i z 
wszystkimi, co to mieli „szybko latające iezV“ 
ki“. Pójdziemy za wezwaniem „Oczyście się!

Z tern wołaniem o oczyszczenie jakoś uci­
chło. Zanotować mogliśmy nawet pewien lęk 
przed sądem i sprawiedliwością. Nie dalej jik 
na ostatnim Zjeździe Centr. Siow, komuniści 
oburzali się na to „pociągania do odpowiedzial-

I naprawdę nie wiadomo co ci ludzie 
poco krzyczą Pochodzenie sprawiedli-

'cztowïeka. Sądy są dorobkiem cywili-

Teorja 
autora o . 
Przeciw tej teorji występują obozy religijne w 
całej rozciągłości, jakoże stoi ona w bezprze- 
cznej kolizji z biblją. A jednak zdaje się Dar­
win miał rację, choćby z uwagi na rolę naśla­
dowania, jaką u ludzi się obserwuje a jaka jest 
jedynie podstawową cechą małp.

Dowodem tego choćby jest fakt, że „Nasz 
Kraj“ podjął się w ostatnim numerze przeglądu

Smyczenia’ noworoczne 
W „í^oMniku Śląskim“.

(podobnie, jak W Mach poprzednich i tęgo roku 
<bd numerze noworocznym „Robotnika Sldskiego" 
Zamieścimy specjalne rubryki towarzyscy, towarzyszek, 
bratnich organąacyj itp., które chca z&W. Żytnia 
noworoczna Za Mredniciwm ,'^°Mnika Śląskiego", 
plecenia do tegoż numeru prosimy nadsyłać do adm, 

najpóźniej do soboty §8- grudnia

Nasz samorząd.
Bardzo trafny artykuł przynosi „Nasz Kraj"! 

pod tyt.: „Finanse krajowe“, który podbielić 
można m| część sprawozdawczą i uwagi kry­
tyczne p. J. Artykuł zakończono następująco:

„Dla nas ograniczenie finansowej gospodarki 
gmin jest tragicznem. Jest ono użyteni do umo­
żliwienia budowy lub rozbudowy szkolnictwa, 
a użyto go jako broni, ażeby nas trafić w naj- 
dotkliwszem miejscu. Obrona musi tutaj być 
najbezwzględniejszą i musiniy się połączyć z 
wszelkieini czynnikami, które walczą o usunię­
cie zabójczych przepisów reform 
cyjnych i podatkowych.

Teorja Darwina.
Darwina słynną jest z 
pochodzeniu człowieka

ności“ 
chcą i — —------ , , , ,
wości przed sądami należy do kulturalnych po­
sunięć człowieka. Sądy są dorobkiem cywili­
zacji i kładą kres samosądom. Nawet Rosja so­
wiecka posiada sądy. Sądu bali się zawsze 
zbrodniarze, a jeżeli to samo jest teraz z komu­
nistami, to zato już mv nie możemy.

Poco krzyczeć?
Trzeba być przygotowanym ponosić konse­

kwencje za swe pociągnięcia. Kto zawinił na­
leży do kryminału. Na to niema innej rady.

Śliwka pójdzie do kryminału.
W dniu 11 grudnia br. odby ła się przed są­

dem powiatowym we Frysztacie rozprawa są­
dów a przeciwko K. Śliwce z oskarżenia Centr. 
Stowarzyszenia Spożywczego, w »pieniu któ­
rego działali tow. Sikora, Toman i Chobot, oraz 
z drugiej skargi, wytoczonej Śliwce przez tow. 
Chobota i Tomana prywatnie. Przedmiotem 
oskarżenia były7 napaści Śliwki na wspomnia­
nych oskarżycieli z czasu przedwyborczego. 
Mianowicie dnia 12 października b r. na zgro­
madzeniu pubhczneni u Ungra Śliwka wyrywa
na tow. Chobota i Zarząd Centr. Stow. Spoz., 
podnosząc ciężkie zarzuty, zwłaszcza przeciw 
kierownictwu piekarni, jakoby pieczywo zawie­
rało szczury, myszy i żelazo.

W dniu 25 października b. r. przybył Śliwka 
do kancelarii CSS w Łazach, gdzie przed swi»l- 

|kami przyznał się do autorstwa artykułu w „GL 
rob.“ nr 43, w którym mieściły się zarzuty 
oszczerstwa pod adresem t-w. Chobota 11 o- 
mana, jako kr równików Spółki ^»^ko-p 
myślowej w Cieszynie Czeskim. Wobec -.-g - 
że Śliwka, jak inni posłowie, dotąd ślubowania 
nie złożyli, wezwanie na rozprawę mu dorę­
czono zostało. Do rozprawy atoli Śliwka ýe 
nie dostawił, wychodząc widocznie z założenia, 
że dany mu mandat z laski żydów z politbmra 
umożliwi mu ucieczkę przed sprawiedliwością. 
Sąd natomiast stanął na innem stanowisku i 
przystąpił do merytorycznego rozpatrywania 
■oskarżenia. Po przesłuchaniu świadków sąd 
dopatrzył się w czynie Śliwki występku grubej 
obrazy czci, popełnionego publicznie, wynosząc 
wobec nieobecności Śliwki wyrok zaoczny, 
mocą którego Śliwką zasądzono na Pjec 
dni aresztu, względnie 500 Kcz grzywny 
oraz do zapłacenia kosztów postępowania kar­
nego w wysokości 520 Kcz.

W ten sposób zostało si wierdzonem, że K- 
Śliwka zszedł do roli oszczercy, posługującego 
się w walce politycznej obelgami, zamiast rze- 
czowemi argumentami. Robotnicy polscy ir iją 
o jeden dowód więcej, jaką wartość przedsta­

wiają posłowie komunistyczni. Nasi towarzy­
sze zaś przez wspomniany wyrok zostali w ca­
łej rozciągłości zrehabilitowani.

Poco krzyczeć.
W czasie akcji wyborczej zarzucali komu­

niści naszym towarzyszom rzeczy niestworzo­
ne, ograbiając ich z czci, jak tylko mogli. Což 
mogli znieważoni towarzysze zrobić dla odpar­
cia czynionych im zupełnie z palca wyssanych 
zarzutów? Dokonać samosądu nie wolno niko­
mu, nawet w wyjątkowych okolicznościach.

Robiąc najgorszego rodzaju zarzuty naszym 
ttow., komuniści krzyczeli „Oczyście się. 
Posunęli oni wszystko w kierunku udania się 
na drogę sądową, zapowiadając dalsze dema­
skowanie „socjal-faszystów“ na rozprawach 
sądowych. Dla-wielu robotników wytworzona 
przez komunistów sytuacja była naprawdę cie­
kawą i niedowierzano, żeby tak bezkarnie cała 
ich „bazgranina“ mogła uchodzić.

Doszło wreszcie do rozpraw sadowych na 
'i 

poszedł redaktor „Gł. Śl.“ o. Kraus. Zamiast 
. udowodnić czynione tow. Chobotowi zarzuty, 

7 uciec przed zasłużoną karą, zgo-

3. H. ,Eody P— fcÆM

naśladownictwa. „
Na pierwszy ogień w tej „Mieszance , bo 

tak zatytułowano odnośną rubrykę w „Naszym 
Kraju“, poszedł „Robotnik Śląski“. Odpowiemy 
tylko na dowodzenie, że teorja od praktyki się 
różni, że nie było dotąd nic pochlebnego w 
prasie socjalistycznej o księżach. 1 óż powie­
my że to jest nieprawdą! Praktyka socjalistów 
nie’odbiegła od teorji tychże. Tak samo doda­
tnio o księżach pisaliśmy niejednokrotnie. Na- 

Iprzykład- W Anglji z list socjalistycznych wy­
brano do parlamentu 13 księży, którzy stoją 

I po stronie robotników, w Austrji księża słu­
sznie domagają się rewizji stanowiska odnośnie 

Ipartji socjalistycznej, oraz u nas ci księża za­
sługują na pochwalę, którzy przychodzą z po- 

Imocą „Macierzy Szkolnej“.
I Nie możemy zaś pochwalić np. księdza Ma­
cocha za to, że okradl klasztor w Częstochowie 
i brał udział w mordzie, czy ks. Neumanna z 
Zabrza, który gwałcił młode dziewczęta, albo 
ks Czapiewskiego, który w czasie plebiscytu 
na Śląsku Górnym zostawił trzech potomkow, 
albo ks. Adamskiego z Poznania, który dzięKi 
politycznej działalność,! pokrzywdził material­
nie licznych polskich emigrantów w Ameryce, 
lub też politykujących na szkodę klasy robo­
tniczej księży (choćby oni byh redaktorami 
„Nas: ego Kraju“), jak też pochwalić me mo­
żemy księżowskie spalania heretyków na sto 
sach za czasów św. inkwizycji.

Co złe to ganimy, dobre zas chwalimy, ze 
tak dużo jest złych kwiatuszków, to chyba me 
nasza wina. — Pisząc o tern wszystkiem. zaw­
sze daliśmy religji, jako rzeczy świętej sumie­
nia. serca i duszj każdego człowieka — spokoj. 

iTych kilka uwag dlatego, że „Nasz Kraj zK 
zrobił z przeglądem prasy. Lepiej to juz. zro- 

Ibiło „Prawo Ludu“, zabierając się do prasy 
I czeskiej.
IZ głupim

Co inni piszą i
Przegląd polskich gazet w Czechosłowacji I 

z ostatniego tygodnia. I
"Prasa polska u nas zajmuje się w ostatnich 

numerach mniej lub więcej obecna sytuacja w I 
Polsce po obaleniu rządu Switalskiego przez I 
PPS i lewicę. Tylko „Glos Śliwki“ zapomniał I 
o tern napisać, chociaż chwali się. że jego wy­
danie jest poprawione. Poprawy me widać. 
Widać natomiast wstyd za te krzyki o „faszy­
zmie“ w Polsce. .

„Nasz Lud“ zaś, albo mu pachnie bardzo po- 
majowy system rządów w Polsce, albo tez na 
ślepo za „llustr. Kur.“ krakowskim bawi się z 
tej przyczyny bądź co bądź w płonne proroc­
twa Wiarę, że ze względu na zagranice i »» 
kredyt Polski tak ze strony Piłsudskiego, jaK 
też sejm" nie dojdzie do zatargów, pozosta­
wiamy „Naszemu Ludowi“. Mv wiemy, ze są 
inne czynniki, y szczególności zaś stanowczość 
ludu za demokracją, co rozgrywek w Polsce 
nie radzą.

Kto tak Informuje?
Na marginesie ostatniego zjazdu Centralnego L 

Stowarzyszenia Spożyć czego dla Śląska w a-1, 
zach przynosi prasa w Polsce wieść o burdach, 
zatargach na zjeździe oraz o rzekomej inter­
wencji żandarmów. Nie wiadomo, kto tak ba-1 
łamutne plotki do Polski wysyła.

Tężeli ze zdziwieniem to wszystko wyczy-| 
taliśmy z prasy w Polsce, to już naprawdę z 
oburzeniem skarcić trzeba „Prawo Ludu za 
rozpisywanie niestworzonych rzeczy w tej mie­
rze Skąd Prawo Ludu“ dostało informacje o| 
incendcncie na sali obrad, interwencji tamże 
żandarmerii, ba nawet o awanturze, tego juz 
nie wiemy. Kiepsko panowie informujecie.

Chobot a Wolf.
„Ewangelik“ zajmuje się nowym rządem, 

któremu brak programu jako podstawy, oraz 
roztrząsa kwestję udziału socjalistów w tymże 
obok nacjonalistów. Na temat nowego rz»d» 
piszeiny w artykule wstępnym. uwaZ 
dysku«, pomimo „retaeil“ 
zbyteczną. Przy tej sposobności "E^an^el f 
zajechał na byłego posła polskiego P. Wota, 
oraz na obecnego posła tow. Chobota.

Odpowiemy „Ewangelikowi“ pytaniem: ,.Kto 
jest ludowi polskiemu i robotniczemu na Śląsku 
bliższy: agrarjusz, czy socjalny demokrata?“ 
Odpowiedź zaś sama przez się, jeżeli będzie 
szczerą, przemówi za słusznością naszego sta­
nowiska.

faszystach“ nie ustaje, i wygląda z tem na- ---- ----------
prawdę głupio To też przysłowie powyzsze|skutek skarR naszych ttow. Na pierwszy ogień
wystarczy jako odpowiedź! ------ éi.. „ 7«.™^

Sądowne napiętnowane poni.ające
kłamstw komunistyczny cu. ||bądż co bądź odwołanie. Drugie oskarżenie spot-
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biosy czytelników.
Z POSIEDZENIA ZASTĘPSTWA GMINNEGO 

W KARWINIE.
Dnia 3 grudnia odbyło sie posiedzenie ple­

narne pod przewodnictwem burmistrza p. Dr. 
Olszaka. Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z 
ostatniego posiedzenia zakomunikował bur­
mistrz kilka spraw prezydialnych, z pomiędzy 
których zasługuje na wzmiankę zaproszenie na 
kurs języka polskiego. Zapisało się przeszło 20 
Czechów. Przeczytano protokół referenta rzą­
du krajowego w Bernie, obniżający prelimi­
narz na rok 1929 o 557.844 Kcz, jakoteż propo­
zycje zaprowadzenia nowych podatków. Na­
stępnie uchwalono na rok 1930 te same opłaty 
przy komisjach budowlanych co w przeszłym 
roku (170 Kcz), zaś auta względnie powozy o- 
płaca sobie każdy sam. Na projektowny most 
z Szpluchowa do Starego Miasta względnie na­
prawę drogi koło Haubęnstoka (wspólnie z 
Starem Miastem) pozostawiono kwotę 12.000 
Kcz. Dla straży bezpieczeństwa uchwalono ce­
lem odróżnienia jej od stróżów nocnych nowe 
hełmy i szable. Na zakłady zupne przy szko­
łach uchwalono w stosunku do ilości dzieci sub­
wencje a to: dla czeskich(l) szkół 750 Kcz, pol­
skich 500 Kcz i niemieckiej 250 Kcz. Uwolniono 
od opłaty za udzielenie prawa przynależności 
Kopia Józefa. Podanie klubu sportowego „Po- 
lonja“ o zwolnienie od podatku od zabawy nie 
uwzględniono. Stów. „Sile“ nie uchwalono sub­
wencji na akademję, gdyż w międzyczasie zre­
zygnowała z tejże. Od nauczyciela Pszczółki i 
■Smelika uchwalono odkupić leczniczki. W spra­
wie centralnego ogrzewania w szkole przemy­
słowej powzięto prowizoryczna uchwałę, zaś 
definitywne załatwienie powierzono komisji 
technicznej i finansowej. Na utrzymanie aleji 
i zakupno drzewek przeznaczono 6000 Kcz. Na­
tomiast sprawę parku odłożono na rok 1931. 
Następnie przyjęto umowę z Dr. Kiką jako le­
karzem gminnym do zatwierdzającej wiadomo­
ści. Sprawę bibljoteki publicznej omawiał tow. 
Guziur. Uchwalono podzielić kwotę wstawioną 
do preliminarza tak na zakupno książek jak tuż 
dla bibliotekarzy następująco: Polacy 56’7%, 
Czesi 31'52%, Niemcy H‘78%. Prośby p. Przy- 
grodzkiego o przydział ubikacj p. Goćkównej 
nie uwzględniono, pomieszkanie zaś po naucz. 
Piechaczku przydzielono pp. naucz. Eliaszowi i 
Wojnarowi a wolne mieszkanie gminne p. Przy­
byłe. Prośbę Bury Emanuela o przyznani' do­
datku wychowawczego uwzględniono. Kilku 
policjantom uchwalono wytoczyć dochodzenia 
dyscyplinarne. Przyjęto warunki dostawy wo 
dy przez Tow. górniczo-hutnicze z wyjątkiem 
punktu 6, opiewającego, że towarzystwo to mo­
że każdego czasu zamknąć wodociąg. Prośby 
Szewieczka o przydzielenie względnie rozsze­
rzenie koncesji szynkarskiej nie uwzględniono, 
natomiast uchwalono przeniesienie koncesji po 
Bajtku na parc. 44 w Solcy. Sprawę przydzie­
lenia koncesji drukarni chrześcijańskiej w Kar­
winie odłożono na przyszłe posiedzenie, ce­
lem dokładnego zbadania przedmiotów. Następ­
nie uchwalono przyznanie koncesji do przewo­
zu osób autem pp. Polarowi i Grittnerowi, na­
tomiast odmówiono takiej samej koncesji p. 
Szlachcie, jako zamieszkałemu poza Karu Iną. 
Tow. Goetze przedstawia roczne sprawozda­
nie centrali desinfekcyjnej w Zabrzegu, które 
przyjęto do wiadomości, jak też sprawozdanie 
o wyniku rewizji sklepów i gospód. Sporej licz­
bie z nich udzielono za nieczystość nagany. 
Dostawę żywności do miejskiego przytułku dla 
starców i szpitala oddano od 1 października do 
31 grudnia 1929 Budoucnosti a od 1 stycznia do 
31 marca 1930 Centr. Stow, w Łazach, zaś do­
stawę bułek i chleba Sęiferowi. Dostawę pa­
puci dla umieszczonych w przytułku przydzie­
lono firmom Alerta i Hośek-UIrich. Do przytuł­
ku dla starców przyjęto: Dzidową, Kurtykową, 
Bronczkowa. Burdową, Starzyczną i B rożko­
wą. Przyjęcie odmówiono Żarłokowej, Miko- 
szy, Janczykowej. Pawł. i Rozalji Nicrostków, 
Skalcy i Bobrzykowej. Podanie Szromkowej, 
Klimszowej, Cienciałowej i Marcinkowej odło­
żono. Uchwalono zwrót kosztów leczenia w 
szpitalu Mołdrzykowej 264 Kez, Kremerowi 
99 Kcz, zaś podania Kajzarowej, Kazikowej i 
Pokrywowej odrzucono. Wsparć biednym u- 
dzielono miesięcznie: Barnetowej. Biniowej i 
Karczmarczykowej po 50 Kcz, Golasowskiej 30 
Kcz, znów Pilchowi 250 Kcz, Małyszowej 75 
Kcz, Natankowi, Betti i Dordowej 50 Kcz La- 

budkowej 30 Kcz jednorazowo. Prośby Szotko- 
wej, Klimszy, Ciawlasowej, Masnej, Węgrzyno­
wej odrzucono. Uchwalono również zaprowa­
dzenie bloczków jałmużnych dla żebraków. 
Pod koniec uchwalono wystawić drzewko świą­
teczne dla biednych przed ratuszem. Sprawę 
wychodków przy starym kościele odstąpiono 
do ponownego zbadanią komisji technicznej.

TO PRAWDZIWI KOMEDJANCI.
Jako obywatel z Karwiny (szyb „Głęboki“), 

a nie z Holandji, pozwalam sobie zwrócić uwa­
gę na komedje komunistów. Naprzykład nie tak 
dawno pisał „Głos Śliwki“ o wzmożonej akcji 
czerwonej międzynarodówki w naszem zagłę­
biu. Z robotników takowej nikt nie zaobserwo­
wał. Wiemy natomiast, że na całego reklamo­
wane zgromadzenia komunistyczne wcale się 
nie powiodły, chociaż wysyłano do robotników 
zaproszenia, na których malowany był wozacz 
i cały program oraz raj bolszewicki. Robotnicy 
nareszcie przyszli do przekonania, że krzywdy, 
jakie im się wyrządza, są dziełem tylko komu­
nistów, którzy rozbiwszy klasowy ruch zawo­
dowy, uczynili robotnika bezbronnym. Dlatego 
zebrania komunistyczne cieszyły sie wielką 
abstynencją. Zatem „Głos Śliwki“ pisał samą 
blagę, schodząc do roli brudnej szmatki.

Jak uważają komuniści robotników za głu­
pich, dowodzi następujący wypadek. Na szybie 
„Głębokim“ w Karwinie wypisano na tablicy, 
że „Głos R.“ przynosi pozdrowienie z Holandji 
od robotnika tow. Dziendziela, który tamże z 
naszej kopalni wyjecha. Wyjazd miał miejsce 
30 listopada a „Gl. R.“ po kilku dniach już umie­
szcza tegóż pismo, w jakiem pozdrowienia pra­
wie że nie było, a tylko same wyzwiska na 
socjalistów. My wiemy, że ta Holandja, z której 
to „pozdrowienie“ wysłano, mieści sie u Ungra 
w Karwinie pod dachem, a ów „Dziendziel“, to 
znany „holandczyk“-wozacz z Frysztatu Och, 
wy cygani i blagierzy! Robotnik głupim robić 
się nie pozwoli, ani za nos wodzić też się nie 
da. Nas nie zbawi blaga komunistyczna, lecz 
silna, jednolita, klasowa organizacja zawodo­
wa może nam ulżyć w pracy. Zatem, nie ma 
dnia, żeby robotnicy tam się nie zapisywali, 
jak też nie wstępowali do PSPR. Komuniści 
sami taksamo przyjdą.

W ŁAZACH DOKONANC JUŻ WYBORÓW 
PRZEŁOŻEŃSTWA GMINNEGO.

O wyniku wyborów gminnych już pisaliśmy. 
Zwróciliśmy też uwagę na to. że wybory nie 
dały całkowitego zwycięstwa tej lub owej stro­
nie. Z powodu zaś niezmiernie zaostrzonej i na­
miętnej akcji wyborczej pomiędzy wieloma 
grupami wyborczemi, nie mogło pc wyborach 
być mowy o porozumieniu. Dla PSPR. np. było 
niemożliwem głosowanie na komunistów, nie 
mówiąc już wcale o faszystach czeskich. Można 
było wyłonić poważną grupę socjalistów pol­
skich, czeskich i narodowych, która to działała­
by z poparciem drobnych grup, skazanych tylko 
na rolę przylepczą. To też niestety nie doszło 
do skutku z tego powodu że czeskie grupy po­
kłóciły się na tle osób. Wobec tego do wybo­
rów burmistrza przystąpiono z plenum bez da­
leko idących sojuszów. Pierwsze glosowanie 
dało komuniście Czeszekowi 15, polskiemu soc. 
tow. Brzęczkowi 7, faszyście Krzystkowi 12, 
oraz nar. soc. Wawrzykowi 1 głos. Jeden głos 
był nieważny. Musiano przystąpić do wyborów 
ścisłych w wyniku których otrzymali: komu­
nista Czeszek 17, faszysta Krzysiek 14 głosów. 
Oddano również pięć białych kartek. Wybrany 
burmistrzem został komunista Czeszek, poniżej 
połowy głosów.

Przy wyborze pierwszego zastępcy otrzy­
mał tow. Cimała z PSPR. najwięcej', bo 15 gło­
sów. Wybór ten musiano unieważnić z tej przy­
czyny, że w urnie znaleziono 37 głosów, kiedy 
uprawnionych do wybierania było 36 radnych. 
Zarządzono wybory powtórne, przy których 
tow. Cimała dostał 26 głosów, przez co został 
be? względną większością głosów wybrany. 
Spełniło się to, cośmy przepowiadali, to jest, 
że PSPR. przy takiej czy innej kombinacji na- 
eżało się to miejsce.

Na drugiego zastępcę wybrano czeskiego 
soc. dem. tow. Heinricha 19 głosami.

Łazy mają więc w zarządzi^ jednego komu­
nistę, jednego polskiego socjalistę i jednego 
czeskiego socjalistę. Klęskę ponieśli faszyści a 
z nimi p. Krzysiek, który poszedł na ich żołd. 
Mści się na nim jego własne posuniecie. Nad­
mienić wypada, że gdyby p. Krzysiek nie był 
poszedł na usługi faszystów, mogłyby Łazy mieć

zarząd robotniczy bez komunistów, bo na prze­
szkodzie porozumieniu pomiędzy grupami robo- 
tniczemi tak polskiej, jak i czeskiej strony nie 
stałaby wzmocniona grupa faszystów.

Powyższe wybory nauczyły nas jeszcze 
jednej rzeczy, o której napiszemy z czasem.

Z OBRAD PARLAMENTU GMINNEGO 
W SUCHEJ GÓRNEJ.

Posiedzenie rady gminnej w Suchej Górnej 
odbyło się dnia 3 grudnia br. Protokół z osta­
tniego posiedzenia po przeczytaniu zatwierdzo­
no. Oświetlać drogi uchwalono od wieczora do 
godz. 12 w nocy i od godz. 4 rano. Stróżowi 
gminnemu za gaszenie światła przyznano mie­
sięcznie pauszal w kwocie 30 Kcz. Oświetlenie 
dróg uzupełniono o 15 lamp. Rachunek za po­
ręcze od p. Guziura przyjęto. Na poprawę dróg 
gminnych postanowiono rozpisać oferty na po­
trzebny kamień bazaltowy. Komisja drogowa 
stwierdziła naruszenie gminnego majątku przez 
samowolne kopanie i kładzenie wodociągu ze 
szybu „Barbary“ na szyb „Franciszek“ po dro­
dze gminnej. Uchwalono zwołać komisję na 
wspomniane miejsce, zawezwać interesentów 
i zażądać odszkodowania dla gminy. Oferte na 
długotermin. pożyczkę we wysokości 1,500.000 
Kcz od firmy Falout w Pradze, pozostawiono 
jeszcze otwartą. Rachunek pocztmistrza za in­
wentarz do pralni uwzględniono. Na Ligę Ma­
saryka przeciw gruźlicy przyznano 150 Kcz. 
Na prośbę funkcjonariuszy gminnych uchwalo­
no wypłacić renumerację, jak w poprzednie lata. 
Drogi ku p. Funiokowi i Mokroszowi postano­
wiono również naprawić. Dozór nad naprawia­
niem dróg powierzono p. Kończynie. Przewod­
niczący komisji policyjnej p. Kończyna zwraca 
uwagę radzie gminnej na potrzebę stałego po­
licjanta. Postanowiono w roku następnym nad 
tern się zastanowić. Zastanawiano się również 
nad potrzebą nowego grabarza. Na tern posie­
dzenie zakończono.
TOW. POSEŁ CHOBOT DO WYBORCÓW.

W ub. niedzielę zwołał wydział Kom. PSPR. 
w Mariańskich Górach zgromadzenie, na które 
zebrała się pokaźna liczba robotników. Jako 
referenci przybyli ttow. Chobot î Motyka. Re­
ferat o sytuacji politycznej w kraju i położeniu 
międzynarodowem wygłosił tow. poseł Chobot. 
Wywody te zebranym bardzo się podobały. To 
też dyskusja była bardzo ożywiona a życzono 
sobie częściej tak interesujących referatów. W 
dyskusji przemówił krótko tow. Motyka, ape­
lując o czytanie „Robotnika Śląskiego“.

Możemy być pewni, że teraz ttow. zabiorą 
się napewno do roboty organizacyjnej. Wszak 
zainteresowanie sprawami socjalistycznemi 
wzrasta z dnia na dzień. Do rozwiązania ma­
my znów wiele zagadnień i każdy robotnik w 
tym procesie musi wziąść udział. Przekonano 
się o tern również na zebraniu w Mariańskich 
Górach.

NOWA PLACÓWKA POLSKIEGO RUCHU 
SOCJA1ISTYCZNEGO.

Nie dalej, jak w ub. niedzielę, mamy do za­
notowania powstanie nowego Komitetu PSPR. 
i zapisanie sobie „Robotnika Śląskiego“ prjez 
licznych robotników. A nastąpiło to w małej 
miejscowości na samem pograniczu, to jest w 
Wierzniowicach. Po ostatnich wyborach gmin­
nych nasi ttow. pokrzepieni na duchu dobrym 
wynikiem dla socjalistów, postanowili pielęgno­
wać na stałe ruch peesperowski. Porozumieli 
się więc z naszym Sekretariatem, który do 
Wierzniowic wydelegował tow. Motykę jako 
referenta. Przemówił też z wielkim zapałem 
i bardzo gorąco do uczestników w przepełnio­
nej salce p. Ruska. Wybrano wydział z trzech 
członków z tow. Koczym na czele i zapisano 
wiele czytelników „Robotnika Śląskiego.

Przykład z Wierzniowic jest godny naśla­
downictwa. To też wyczekujemy poruszenia się 
robotników po innych gminach. Cześć nowej 
placówce!
O POPRAWĘ DOLI BIEDNYCH STARCÓW.

Pod takim to nagłówkiem przynosi nr. 50 
„Naszego Ludu“ artykuł, w którym Pisze, iż 
w marcu br. uchwalił praski parlament ustalę, 
na mocy której należy się starcom ponad 05 laR 
itórzy są bez zarobku a nie mają też dzieci, 
któreby ich mogły utrzymywać, roczna zapo­
moga w wysokości 500 Kcz. W artykule tym 
autor twierdzi: „Jest to coprawda zapomoga 
nader szczupła gdyż chvba każdy przyzna, że 
za 40 Kcz miesięcznie nie można znaleźć wy­
żywienia, a przecież cieszyły się tysiące bieda-
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ków na tą zapomogę.“ Dalej pisze autor arty­
kułu, że biurokracja jest dla ludności tak nie­
życzliwą, że tylko mała część proszących uzy­
ska tę i tak już lichą zapomogę, i że arkusz, 
który muszą gminy wypełnić, i do urzędu po­
wiatowego przesłać, obejmuje 23 pytania. W 
dalszym ciągu w tym artykule czytamy, że 
władze przysyłają arkusze gminom z powro­
tem w celu coraz to nowych dochodzeń itd.

Nie możemy tego pojąć, jak to gazeta „Nasz 
Lud“ naraz rozpisuje się o doli biednych star­
ców a przed samemi wyborami do parlamentu, 
kiedy chodziło właśnie o tą lepszą dolę, to 
„Nasz Lud“ umieścił artykuł p. Wallach* z 
brzega z Ligotki Kameralnej, który był wrogo 
usposobiony do polskości i na niekorzyść robo­
tników. Jeżeli „Nasz Lud“ pisze o przysłaniu 
arkuszy gminom z powrotem, to naląży się za­
pytać, co się działo w Ligockim urzędzie gmin­
nym przy zgłaszaniu się starych biedaków o 
zapomogę państwową! Czy nasz burmistrz p. 
Wallach zastosował się do przepisów ustawo­
wych? Nie! Burmistrz p. Wallach, który na­
leży do part.li ślązakowskiej, wówczas gdy nasi 
biedni starcy przychodzili do urzędu gminne­
go, prosząc go o załatwienie ich sprawy, od- 
rzekł szorstkiemi słowy: „Ja nie przyjmują żad­
nego od was zgłoszenia, bo o niczem nie wiem 
a ze starostwa nie dostałem jeszcze żadnego 
rozkazu!“ I tak starych biedaków odprawił z 
niczem. W innych gminach zgłoszenia te w 
tyinsamyrn czasie bez trudności zostały już da­
wno przyjęte. Przeważnie zaś w tych, gdzie 
burmistrz jest z partji socjalistycznej. Nasi star­
cy, widząc, jak zostali potraktowani, zwrócili 
się ze skargą do przew. Kom. miejsc. PSPR. 
tow. Stańka, który udzielił im przychylnej in­
formacji i wystarał się o wygotowanie próśb 
pisemnych, poczem udał się wraz z biedakami 
do urzędu gminnego. Burmistrz widział, że 
starcy przybyli ze swoim zastępcą i że już nie 
będzie mógł z proszącymi postąpić inaczej, 
powiedział, że to tylko Staniek ludzi buntuje. 
Tow. Stankowi uoato się jednakowoż po dłuż­
szej interwencji sprawę tą według ustawy za­
łatwić, na czem prośby starców zostały na­
reszcie przyjęte i podpisane. Starcy, którzy już 
dzisiaj z zapomogi tej korzystają, hyli naocz­
nymi świadkami i przekonali się, jak to nasz 
burmistrz Wallach robi wielkie trudności robo­
tnikom i inałorolnikoin. Tow. Staniek zaś do­
wiódł, že PSPR. stoji w obronie praw ludu pra­
cującego w naszej gminie. Ludność nasza pod­
górska, która obecnie żyje w najcięższych wa­
runkach, porachuje się przy następnych wybo­
rach gminnych z tymi wrogami, i odda swoje 
glosy ludziom z Polskiej Socjalistycznej Partji 
Robotniczej. Socjalista.

OD ADMINISTRACJI.
Przypominamy powtórnie, że blankiety na­

dawcze (czeki) Redakcji i Administracji „Rob. 
Śląskiego“ Cz. Cieszyn sa Płatne nadal, cho­
ciaż administracja znajduje się obecnie w Kar­
winie.

Następny numer „Robotnika Śląskiego“ 
wyjdzie jako numer świąteczny już w ponie­
działek. 23 grudnia w godzinach popołudnio­
wych. Kto chce mieć w tym numerze insérât, 
niech śpieszy z zamówieniem. To samo odnosi 
się do kolporterów, którzy większego zapotrze­
bowania dotąd jeszcze nie zgłosili.

Tadwent.
Żyjemy w ostatnim tygodniu tak zwanego 

■adwentu. Ostatnie cztery tygodnie przed świę­
tami Bożego Narodzenia nazwane zostały przez 
kościół katolicki adwentem, który nakazano ob­
chodzić postem, to jest niespożywaniem przez 
szereg dni w tygodniu potraw mięsnych, oraz 
wstrzymywaniu się od zabaw i rozrywek. 
Ustanowiono te cztery tygocnie adwentu dla­
tego, że rzekomo przez cztery tysiące lat lud 
żył w pragnieniach i oczekiwaniu na zbawi­
ciela Chrystusa, przyjście którego pono prze- 
powiadali prorocy.

Nie jednak wszyscy ludzie na świecie żyja 
równie. Nie możemy np. pominąć faktu, że dzi­
siejszy ustrój własnościowy jest tego powodem 
że jedni nic nie robią, żyją kosztem mas w o- 
gromnym przepychu, nic bacząc na przepisy 
obrządków religijnych.

I tak. kiedy dziś adwent u biednego robotni­
ka nie tylko stanowią ostatnie cztery tygodnie 
przed świętami Bożego Narodzenia, bo ciężkie 
jego warunki bytowania skazują go cały, nic-

„Rewolucja“ - pod ławką'
Podczas ostatnich awantur, jakie komuniści 

urządzili w parlamencie praskim, także poseł 
Śliwka pozwolił na siebie zwrócić uwagę. Zna­
lazł się na sali, kiedy prawie wszyscy posłowie 
komunistyczni byli nieobecni. Przewodniczący 
wezwał go do opuszczenia sali — usłuehnąć 
nie wypadało, skrył się więc pod ławę posel­
ską a kopal i gryzł, broniąc się przed straża 
parlamentarną, która wiele pracy miała, zanim 
zdołała go wyrzucić ze sali. Jak mały, krną­
brny dzieciak został poskromiony człowiek, 
który potrafi wygrażać wszystkim i pluć na 
wszystko, co nie jest bolszewickie.

„Mężnem“ swem wystąpieniem Śliwka zje­
dnał sobie zaufanie u pohtbiura przez złożenie 
egzaminu na krawahnachera z przedmiotu z\\ a- 
nego szumnie u komunistów „rewolucją.“ —on.

Z życia partji.
W sprawie legitymacji i kart rejestracyjnych. 

Wydziały Komitetów, które dotąd nie odpro­
wadziły legitymacyj i kart rejestracyjnych do 
Sekretariatu w Karwinie, wzywa się o uczy­
nienie tegoż bezzwłocznie za pośrednictwem 
Komitetów powiatowych.

Godziny urzędowania w Sekretariacie 
w Karwinie.

Posiedzenie Komitetu Wykonawczego P. S. 
P. R. w dniu 11 listopada br. postanowiło wo­
bec potrzeby wychodzenia funkcjonariuszy w 
niedziele i święta na zgromadzenia zrewidować 
pierwotną uchwale odnośnie godzin urzędowa­
nia. Takowe w niedziele i święta nie będą mieć 
miejsca, o czem niniejszem zawiadamia się 
ogól członków.

W sprawie ostatniego okólnika.
Mężowie zaufania, którzy by w ślad za osta­

tnim ogólnikiem nie mogli zdołać zebrać dla re­
jestracji legitymacyj, prosi się o przesłanie do 
Sekretariatu samych kartek rejestracyjnych. 
Otrzymają oni temsamem dalsze wskazówki.

Członkom F. S. P. R. powiatu cieszyńskiego 
do wiadomości!

Lokal Komitetu powiatowgo Polskiej Socja­
listycznej Partji Robotniczej znajduje się od 15 
grudnia w młynie Spółki ziemsko-przemysło- 
wej przy ulicy Ostrowskiej, gdzie każdy ponie­
działek od godz. 19—20 wieczór przyjmuje «ię 
interesentów w sprawach partyjnych, oraz in­
kasuje się wkładki partyjne. Zarząd.

Sucha Średnia. W niedzielę, 22 grudnia od­
będzie się w Suchej Średniej w Domu Robo­
tniczym o godz. 10 przedpoludn. Konferencja 
PSPR. dla Komitetów: Sucha Górna, Średnia 
i Dolna oraz Szumbarku. Zjawienie się wydzia­
łów w' komplecie i kolporterów „Rob. Śląsk.“ 
jest konieczne. Sprawy ważne. Referenci ttow.: 
Lukosz i Motyka.

Błędowice Dolne. W niedzielę, 22 grudnia 
odbędzie się w Błędowicach Dolnych w Domu 
Robotniczym Konferencja okręgowa PSPR. dla 
Komitetów: Błędowice Dolne i Górne, Żywo- 
cice oraz Cierlicko. Przybyć muszą wydziały 
Komitetów w komplecie i kolporterzy „Rob. 
Śląskiego“. Początek o godz. 3-ciej popołudniu

mai żywot spędzać bez zabaw, rozrywek itd. 
wtedy u kapitalistów fabrykantów, obszarni­
ków i bankierów nie ma dnia w roku, w któ- 
rymby wyrzekli się rozpusty. — Stwierdzić to 
można w większych miastach, zaglądając do 
kabaretów. Tam. czy adwent, czy nie adwent, 
zauważy sie od rana do wjeczora i od wieczora 
Jo rana zastawione stoły najlepszemi szampa­
nami i przekąskami. Tam bawią się złodzieje 
lud kich znojów z wypudrowaneini i wyperfu- 
inowanemi damami, przypatrując się tańcom 
wybitnych tancerek, które potem obrzucają 
kwiatami niepomiernie drogiemi. Cały świat 
obecnie oparty jest na wyzysku biednego robo­
tnika.

Stan, ten świadomy proletariat usiłuje zmie­
nić. Chce urzeczywistnić ustrój socjalistyczny, 
w którym człowiek sobie byłby równym. Dla­
tego dla robotnika żywot jest pełen trosk i 
sniutku, całe życie robotnika jest adwentem. 
Nietylko jest ono adwentem w znaczeniu po­
stu i skromnoty, ale i w’ oczekiwaniu zbawieic- 
a Lud pracujący oczekuje wyzwolenia społecz­

nego i chwili podarcia kajdan ekonomicznej za­
leżności. Lud pracujący wyczekuje zbawiciela 

punktualnie. Ref. ttow. Motyka i Lukosz.
Stonawa. Zebranie PSPR. dla dzielnicy 

„Krzywy Dół“ odbędzie się w niedzielę, dnia 
22 grudnia o godz. 2 popoł. u p. Pinkasa.

Koiiiiiiikaty.
Orłowa. (Z Dyrekcji poi. gimnazjum realn.) 

W niedzielę, dnia 22 grudnia o godz. 8.30 dopoł. 
będą udzielali pp. profesorowie gimnazjum bliż­
szych informacji o postępach i zachowaniu się 
uczniów.

Z ruchu akademickiego. Sekcja dramatyczna 
„Jedności“ odegra w niedzielę, dnia 22 grudnia 
baśń dramatyczną „Zaczarowane koło“ w sali 
Gwarectwa w Orłowej. Początek o godz. 19.30.

— Już teraz także donosimy, że odbywają 
się w pełnym toku przygotowania na bal „Jed­
ności“ na dzień 4 stycznia 1930.

Z „Jedności“. W sobotę, dnia 21 grudnia br. 
o godz. 10-tej odbędzie się w szkole wydzia­
łowej w Cz. Cieszynie Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie „Jedności“. Ze względu na waż­
ność obrad obecność wszystkich członków 
konieczna. Wydział.

Łazy. Zespół amatorski I Koła Macierzy Szk. 
odegra w dniu Szczepana 26 grudnia u p. G. 
Krainy „KROWODERSKIE ZUCHY“. Powtórzy 
się tosamo w Porąbie u p. Kolka 29 grudnia 
i w Suchej Dolnej u p. Batona 5 stycznia 1930.

Ślą; ka Ostrawa. Stów. „Siła“ i Macierz 
Szkolna urządzają w św. Szczepana, dnia 26 
grudnia w sali p. Toinsy na Głodniowie o godz. 
7 wieczór PRZEDSTAWIENIE TEATRALNE, 
na którem kółko amatorskie „Siły“ odegra 
sztukę: „Wałkowe kochanie“.

Bystrzyca. Na weselu p. Raszki Józefa, ro­
botnika hutniczego, z p. Sikorówną Ewą, że­
lu ano na cele Macierzy Szkolnej kwotę 100 Kcz. 
Za ten dobroczynny datek składa Macierz Szk. 
szlachetnym Ofiarodawcom serdeczne podzię­
kowanie.

Bystrzyca. Stowarz. rob. „Siła“ odegra we 
czwartek, dnia 26 grudnia sztukę robotniczą: 
„TKAĆ ZE“. O liczny udział uprasza Wydział.

Cierlicko Dolne. Komitet założycielski Koła 
M. Szk. w Cicrlicku Dolnem urządza 26 grudnia 
(św. Szczepana) w lokalu p. K. Wolnego DZIEŃ 
MACIERZY z bogatym programem. Początek 
o godz. 5 wieczór.

Trzyniec. We wtorek, dnia 31 grudnia urzą­
dza Stów. „Siła“ w sali Domu Robotniczego 
WIECZOREK SYLWESTROWY, na którym 
/ostanie odegrana sztuka „Galganduch“, czyli 
„Trójka hultaiska“ ze śpiewami w 3 aktach.

Nadesłana odezwa
od Komitetu Wykonawczego Budowy pomnika 
ku czci poległych bohaterów bitwy pod Ostro- 
-'ęką w r. 1831. oraz budowy domu inwalidz­
kiego im. gen. Bema w Ostrołęce otrzymujemy 
z prośbą o zamieszczenie odezwę, czego ze 
względu na szczupłość naszego pisma uwzględ­
nić nie możemy. Nadmieniamy zatem, że apel 
w odezwie zawarty zasługuje na życzliwe po­
parcie, zwłaszcza, że celem komitetu jest bu­
dowa domu inwalidzkiego. Komitet apeluję o 
ofiary na ten cel, jakie przekazywać należy na 
konto P. K. O. ’831 w Warszawie, lub za po­
średnictwem prasy.

którym bedzie tylko Socjalizm. Starcza o taki 
walkę, niejednokrotnie uciążliwą. Lud pracują­
cy nie ma żadnych wygód, a odmawiają mu 
możni tego świata najprymitywniejszy ch po­
trzeb człowieka kulturalnego, jak książki, ga­
zety. teatru, organizacji i zebrań. Robotnika 
życie w całości jest adwentem w całego tego 
wyrazu znaczenia.

Zdaje się że okres zmagań pomiędzy kapi­
tałem i praca ma się ku schyłkowi. Zwycięstwo 
ludu Pracującego jest coraz bliższe. Istnienie 
świata kapitalistycznego zostało już znacznie 
podważone. Dowodem tego sa z dnia na dzień 
wzmagające się wpływy socjalistów i ich się­
gania po władzę.

Kapitalizm sam dowiódł swoją słabość, nie­
udolnością własna w organizacji świata pod­
ważył swoje istnienie. To też tak, jak pomija 
każdy' adwent pominie dzisiejszy porządek 
świata. Tak jak narodziny Chrystusa uważane 
są za koniec adwentu, tak narodziny Socjaliz­
mu uważać należy za śmierć ustroju kapita­
listycznego.
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Zwalczanie kryzysu przez 
zwyżkę zarobków.

KIE ZAPOMINAJCIE, 
ŻE ZAPROSZENIA BALO­

WE OTRZYMACIE
PRĘDKO, TANIO I ŁADNIE 

W

I. UDOW 
DRU K A JRN1

mocnych podstawach.
W innych krajach usiłują według możności 

zdążać do tego celu. Ostatnio i w Ameryce 
powstały objawy słabnącej konjunktury. Jed 
nak Amerykanie rozwiązują zagadnienia go­
spodarcze całkiem innymi sposobami, aniżeli 
gdzieindziej, a tembardziej u nas. Oni Patrzą 
na zagadnienia konjunktury przemysłowej, jak

ściami w niemiecko-polskich 
ulowych.

Komisja pojednawcza i arbitrażowa wydala 
orzeczenie, regulujące w przemyśle chemuz 
nym zarobki dniówkarzy, kobiet i nlło^- 
danych, które podniesione zostają do wysoko­
ści zarobków tychsamych kategoryj w hutnic­
twie żelaznym. Dla innych robotmkow przemy­
słu chemicznego postanowiono podwyższyć 
stawki akordowe i wszelkie dodatki w ten spo­
sób, aby płace ich były o 3 procent wyższe od 
dotychczasowych. Przeprowadzenie tej pod­
wyżki nastąpi w drodze porozumienia między 
zarządami fabryk chemicznych a radami zało­
gowymi. Co się tyczy hutnictwa żelaznego, ko­
misja odrzuciła wnioski o poprawę zarobków 
robotniczych wobec czego dotychczasowe p a

obowiązywać będą nadal. Postanowienia ko-

RZĄD SOCJALISTYCZNY ZWALCZA 
BEZROBOCIE — W ANGLJ1.

Ilość bezrobotnych w Anglji osiągnęło 
1.302.000. Rząd socjalistyczny ^Xp[acował pkin 

(s‘miliardów Kcz). Te“ prac“e dają zatrudnienie 
190.000 robotnikom i są rozłożone na kilka la

SZALONY WZROST BEZROBOCIA 
W NIEMCZECH.

W drugiej połowie listopada wzrosła ilość 
bezrobotnych w Niemczech o 185.000 czy i o 
18%. Ilość bezrobotnych, pobierających zasiłki, 
wynosi 1.200.000 a przypuszczalna ilość wszyst 
kich bezrobotnych 1,500.000.

I DŁUGI FRANCUSKIE W AMERYCE.
Jak donosi agencja Havasa, Izba reprezen-

iiodusowcru 4, Karwiny. W 
informacji rozpocznie auto

Obecna konjunktura gospodarcza w Cze- 1 
chosłowacji pozostawia wiele do namysłu. Z i 
tygodnia na tydzień mnożą się oznaki, ze kon- . 
junktura w naszym przemyśle słabnie stale, i 
Prawie codziennie donoszą o zamykaniach 
warsztatów pracy a rozpuszczaniu robotni- I 
ków. Armja bezrobotnych wzrasta. Oprócz U 
go zwiększa się ilość skróconych godzin i dni 
pracy, przyczem znów cierpią robotnicy. 
Wszystkie te zjawiska razem wzięte dają nam 
typiczny obraz słabnącej konjunktury.

Co takie zjawisko znaczy w naszym kraju, 
potrafią robotnicy sami ocenić. Nie tak dawno 
odczuwaliśmy sami na sobie przez ca y sz 
reg lat katastrofalne skutki osłabionej kon- 
junkury. Bez przesady twierdzić można, ze w 
naszej republice jeszcze nie zażyliśmy Praw­
dziwej wysokiej konjunktury, albowiem i v 
czasach najbardziej okrzyczanej t. zw. „wy­
sokiej“ konjunktury zawsze zbywała armja 
rezerwowa — dziesiątki tysięcy bezrobotnyc .

Jeżeli reprezentanci robotników (oprócz de­
magogów komunistycznych) wskazują, ze ta 
E Ł nie można na stale nt™mywa„ 
to Właśnie przestrzegają oni czynnikiinna o 
dajne i robią zań odpowiedzialne klasy posia 
daiace Czechosłowacja lest bowiem w ca 
S słowa znaezoaiu państwem Prąejnyslo- 
wem dlatego też musza przedewszystkj 
rynki wewnętrzne być zdolne do wchłaniania 
wytworzonych dóbr. Rozumną polityką ce ną 
i handlową można w tym względzie zrobić 
bardzo dużo, a jeżeli oprócz tego przez rozu­
mną politykę zarobkową i społeczna szerokim 
masom naszej ludności zarobkującej da się mo­
żność nabywczą większego zapotrzebowania, to

na wielką całość, więc też stosują całkiem ] 
inne środki, celem podniesienia konjunktury, 
aniżeli w Europie. Prawda, że i w Ameryce 
nie wszystko złoto, co się świeci. Jednak do­
bra konjunktura, jaka tam panuje od szeregu 
lat, dowodzi, że tam rozwiązują zagadnienia 
gospodarcze całkiem inaczej i poważniej. Nie­
dawno prezydent Stanów Zjednoczonych Hoo­
ver zwołał ankietę reprezentantów przemysłu, 
ażeby zajęli stanowisko wobec słabnącej kon­
junktury. Przedsiębiorcy wspólnie z rządem 
postanowili, że celem ochrony siły kupna w 
kraju nie zostaną wprowadzane zmzki zarob­
ków. Niektórzy wielcy przemysłowcy, jak kroi 
samochodów Foid, oświadczyli nawet ze w 
najbliższym czasie podwyższą zarobki i Płace 
swym robotnikom i urzędnikom. Wobec tego 
za$ oświadczyli reprezentanci robotników ze 
zrzekają się wszelkich walk zarobkowych na 
okres osłabionej konjunktury. Więc w Amery­
ce w pierwszym rzędzie przedsiębiorcy, aby 
zwalczać kryzys, stosują system podwyższeńa 
zarobków robotniczych, aby wzmocnię siłę ku 
pna w kraju.

Nasi przedsiębiorcy w porównaniu z ame- 
rykańskiemi sa tak małoduszni, że nawet w 
okresach dobrej konjunktury nie chcą sobie 
uświadomić, że należy wzmocnić siłę kupna 
szerokich mas, aby umożliwić lepszy zbyt na 
swe wyroby. Przeciwnie, wszelkie usiłowania 
naszych przedsiębiorców zrzeszają się w kie­
runku zniżki płac, celem zagarniania większych 
zysków, ze szkodą całego ogółu społeczeństwa 
i państwa. , , , . .

Ink- wdeazuie przykład amerykański, nasi 
dö możliwość skuteczne-

wd zno« Starczej polityki, oparte! na so przeciwdziałania słabnące, komunkta ze 
"‘!:n, "ř“d5awacli. Ponieważ jednak nas, przedsiębiorcy sa pod

względem gospodarczo-społecznym jeszcze ,i 
tyle niewykształceni, przeto musza robotnicy 
sami przy pomocy swych organizacji soci dr­
astycznych, pi zedewszystkiem zawodowych,
przeciwdziałać zakusom, aby w tych czasach 
nie zniżano plac robotniczych.

tiliadoinośGi gospodarcze.
ZANIKANIE KONJUNKTURY

Końcem października zarejestrowanao 34.702 
bezrobotnych wobec 29.397 w Papierniku ub 
roku. Czyli bezrobocie wzrosło o 5305 osób tj 
o 18%. Zaznaczyć należy, ze w roku 1928 dość 
bezrobotnych w październiku nawet zmalała o 
6% wobec września. Powyższe dowodzi do­
bitnie o początku zanikania konjunktury w 
szem przemyśle.

USTAWA O PODATKU OBROTOWYM
I LUKSUSOWYM 

zostaje przedłużona do końca r. 1930. aby 
międzyczasie mógł parlament czeskoslowa 
uchwalić nową ustawę.

PODATEK OBROTOWY.
Komisja budżetowa uchwaliła rezola^_

äs“,93°-

jarda Kcz dochodu rządowi.)
„ * domagała sle m^.wl-w

zmniejszenia opłat stemplowych i nalezytosci 1 
za czyności urzędowe.

OCHRONA LOKATORÓW.
Dotychczasowa ustawa na zostać przedłu­

żona do jesieni, aby w międzyczasie wypraco­
wać nową ustawę mieszkaniową

PRZERWA W ROKOWANIACH POLSKO
niemieckich.

Biuro Wolffa donosi, iż wobec zmian w do-j 
tychczasowych dyspozycjach, poseł niemiecki uullvai 
w Warszawie Rauscher złozy osobiście spra- nrzyjęla 239 głosami przeciwko 100
wozďanie o stanie niemiecko-polskich rokowa , L t {rPar)CUsko.amerykański w sprawie dlu- 
bandlowvch i w tym celu przybył w sobotę oo um«u 
Berlina. Według „Vossische Ztg.“ przyjazd po-1 gów. -----—
zostaje rzekomo w związku z nowemi trudno-

We Wierzniowicach rekurs.
Wynik wyborów gminnych we Wierzniowi- 

cach w których Polacy uzyskali większość, 
nie zadowolił tamtejszych szowinistów czes­
kich — wobec tego podali rekurs, bo, jak „Mor. 
slez, denik“ donosi, Polacy uzyskali tam więk­
szość tylko 4 głosami.

ECHO POŻARÓW Z DNIA 9 WRZEŚNIA 
WE FRYSZTACKIEM.

W Piotrowicach u rolnika Gajdzioka, we 
Frysztacie u Parchańskiego i w Starem Mie­
ście w dwóch miejscach spaliły się wieczór 
dnia 9 października prawie w półgodzinnych 
po sobie odstępach stodoły. Szkoda ogólna wy­
nosiła 200.000 Kcz. Żandarmeria aresztowała 
parobka Franciszka Nybera od Gajdzioka z Pio 
trowic. Stawał on w poniedziałek przed sądem 
przysięgłych w Mor. Ostrawie, oskarżony o | 
zbrodnię podpalenia. N. służył u Gajdzioka 25 
lat. W dzień ten posprzeczał się z gospodarzeni 
że mu nie chciał kupić ćwiartki wódki, ani za­
płacić służby w kwocie 143 Kcz i pono wygra 
żal Się zemstą.. Więc zarzucano mu, ze podpalił 
stodołę Gajdzioka. W ten sam wieczór Cze. 
żołnierze widzieli pijanego chłopa w Stareifl 
Mieście, który ich pytał, dlaczego patrzą 
pożar we Frysztacie, kiedy za chwilkę będzie 
się palić w Starem Mieście, Wkrótce pahly się 
w Starem Mieście dwie stodoły. Nybar przy 
znał się do podpalenia u Gajdzioka. natomias 
zaprzeczał inne podpalenia. A więc zolmeip 
poznali go przy konfrontacji Obrońca oskarż« 
nego podał wniosek o zbadanie stanu umys 
wego osKarźonego, który został przyjęty i roi 
prawe odroczono na nieograniczony czas.

Rozmaitości. i
Kursa Zrzeszenia. W niedzielę 22 grudj 

br. urządza Zrzeszenie.Zastępców Gmin w P , 
skiej szkole wydziałowej w Cz. Cieszyn e 
sze kursa z następującym programem: Od. goj 
8 9 ponauczenie o preliminarzach g.
fclszy ciąg): od godz 9- W najwaznie J 
orzepisy o podatkach; od godz. 10- 11 eieiai 
fikacja gmin i sposób jej przeprowadzenia, 
godz. 11—12 stosunek gminy do powiatu.  
wamy członków, którzy zasiadają w zasu 

 stwach, radach lub komisjaC.h..iini’™yin’zllie
 w powyższych kursach wzięli jaknajhezn fi

szy udział. .
Połączenie autobusowe Karwina—Sucha^ 

Nareszcie doczekali się obywatele Such j 
nej połączenia autobusowego z Karwiny. 
ług zasiągniętej informacji rozpocz 
Goduli jeździć już w bieżącym tygodni u. 
jeżdżąc będzie od gospody p Pawlasa ka^ 
dzień o godz. 7.30, 12.45 i 17.30 i droga Oło^ 
koło Domu Robotniczego pojedzie na dwór/ 
do Karwiny, skąd znowu z powrotem o 
10-tej, 14.30 i 18.20. Cena jazdy Jest.,przy 
pna tak, że każdy może sobie pozwolić w ‘ 
potrzeby użyć tego dogodnego środka komu 
kacyjnego. ,

Samobójstwo górnika. W Mar V0™0«.! 
wiesił się w poniedziałek 46-letm Ęor™ 
Ciępiel. Nieszczęśliwy pozostawił wdo 
trojgiem dzieci. Przyczyna samobójstwa 
mierztość melancholiczna w obecnym 
życiu górniczem.

Włamywacze w Suchej Średniej. Wf 
na niedziele 15 bm. jacyś dotąd mew 
sprawcy włamali się do kancelarji ka. y 
eisenki w polskiej szkole. Nawiercih pH 
ścianę, lecz zabrali tylko 90 Kcz. Zaznaczy^ 
leży, że ub. roku tę samą kasę nawicr 
prawej ścianie i wyłupiono. 
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najlepiej nadają

w różnych 
gatunkach.

Na 
podarunki 
godowe

Czule, pośpieszne pożegnanie odjeżdżających, 
wytwarza oczywiście zamieszanie i niejedno­
krotnie powoduje opóźnianie odejścia pociągu, 
lub nawet nieszczęśliwe wypadki. Pragnąc uni­
knąć tego zwyczaju, łotewskie władze kolejo­
we wydały zakaz całowania się na stacjach 
przy pożegnaniu pod karą pieniężną.

Podarunki takie 
sprawiają radość i 
są praktyczne!

Kanliaeusera w Karwinie ujęci, 
tygodniami podczas wieczerzy 
odchyloną firankę okna z ....

Wielki skład sukna
Gustaw Pollak,

Cz. Cieszyn.

PODARUNKI ŚWIĄTECZNE 
najlepiej zakupicie 

w Centralnej ür iguerji 

1Ó2 eta Marka 
w Orłowej.

ZAWIADOMIENIE. 
Zakład krawiecki L. ŠVAJDY, 

przeniesiony zostanie z dniem 1 grud- 
ť' 4»«* W O1*™«*

wiem < 
i kryminału.

Echo włamania we Frysztacie. W okolicy 
Frysztatu grasowała banda, 
kilku włamań a między innemi do kasy prze­
mysłowej we Frysetacie. .. . .. 
przed sądem przysięgłych, ale nie ci 
bandyci, lecz ----- -
Główni bandyci uciekli. Fr. Karczmarczyk z 
Kawinej, Powieśnik ze Starego Miasta, 
kobiet i mniejsi członkowie bandy. Hersztowie 
włamywazce Piorkawski, Denibicki. Ochen- 
duszko, Łoziński i Kot uciekli. Z kasy skradli ] 
pieniędzy i papierów wartościowych i losow 
za 78.459 Kcz. Karczmarczyk został 1 rok cięż-

kochanka Kota 4 miesiące wię-
kiego więzienia, Powieśnik 10 miesięcy, matka 
Kotowa 4, a 1— „ ----- -
zienia.

Mordercy
Przed kilku 
został przez ------- , . .
zastrzelony kupiec K. w Karwinie. Obecnie u 
dało się ująć sprawców napadu, są to: P."' 
Kywala z Karwiny, Al. Wieczorek z Orlowej i 
dalej Žywak, Morys, Niemiec i Cienciała. Na| 

nali'go^prawie w ów wieczór, gdy wiedzieli 
że K. przyniósł do domu utarg 100.000 Kcz. Po 
strzałach ich jednak spłoszono.

Za 27 lat. W roku 1902 ucickł z aresztów 
śledczych w’ Czeskich Budziejowicach bandyta 
Józef Cap. Dwaj jego wspólnicy odsiedzieli po 
kilka lat więzienia, a o Capowi zaś wszelki 
słuch zaginął. Aż przed kilku dniami zgłosił się 
u sądu w Czeskich Budziejowicach stary. 50- 
letni człowiek, że on właśnie nazywa się Cap. 
Skonstatowano jego tożsamość i stanie przed 
sadem Ciekawa to będzie rozprawa.

Dziecko zabiło dziecko. W Petrzykowicach 
obok Hulczyna bawili się 6 - 10-letni chłopcy, 
rzucając kamieniami. 7-letni K. Tyranek, chcąc 
pokazać swoją siłę, porwał cegłę i uderzył mą 
7-lctniego Sołtysa. Ten z krwią zalana głową 
upadł na ziemię i wkrótce zmarł.

Popalenie. Na szybie „Ignacy“ w Mariań­
skich Górach elektrotechnik Piller zapinał prąd 
do motoru elektrycznego. Nagle iskra zapaliła 
obok stojący olej i wskutek wybuchu doznał 
Piller silnych pnpaleń. Oddano go do szpitala.

Niezwj kłe zjawisko. Gdy okna wystaw skle­
powych lśnią od artykułów wigilijnych, a na 
targach sprzedawaj^ choinki wigilijne, widzie- 
diśmy niezwykłe o tej porze zjawisko. Oto 
thłop. który przywiózł na tai g do Morawskiej 
jOstrawy choinki, ustawił pod niemi 7 świeżych

Statvstvka pożarów. Według statystyki I grzybów, tak zwanych „kozoków“ które zna-»
ubezpieczeniowa lazł w leste we u.chu przy scmaiuu »werków

WV7Sd2Ła>ÓaKczerC0dz.Pem“e 7r?y'padato ClSte' poparzenie. Na kupalni ..Wacław' 
ÄSÄSS Kcz. » Porębie w oddziale amoniaku zostałgżko 
W pierwszych !0 n.iesiacacl. 1929 szkoda.ubez-S kÄ «
‘^a/w Sowni' wm^ldriol. W niedziele, wieczór nad zagłębiemfarwMditan n«lę 
15 grudnia zapaliła ale z nieznanych przyczyn prze™*creumosc bb*™. I

UKIpierwszy śnieg spadt w nocy na wiórek, cip oowsial pożar Spłonął cały kompleks do- 
W roku 1928 spadl pierwszy śnieg 15 grudnia mow na szkodę kdka ° n] w Dolliej
i leżał metr wysoko przy srogich mrozachg JUją* tamWw » « J
do kwietnia. Gorzej jeszcze było w r. 1927, Lesznej usnu . zwřaszC7a
albowiem pierwszy śnieg spadł już 12 listopada granicę -, kobietw R Adamowska i F 
a srogie mrozy trwaiy aż do Bożego Narodzę- mezezyzi a Iskrzy
nia. Ostra zima z metrowa warstwa przyzna! sin że ze swa banda
przeciągnęła sie az do końca marca. dokona! włamania w Wiśle. Raifteisenki w Koń-W Beskidach napadało w ubiegłym tygodniu dokonały konam* w Trzylícu We I
10 ŁsS kolelowa. W Iglawie spadla loko- dług "c'SX'
motywa podczas przesuwania z nasypu. Ma- om na tup d k rozwiezienia. 22-1-tni
szynista Dlask został zabity a palacz Bednar ^pliant, dzmwke. ^,„1
ciężko ranny. „ »z« I Gutów nrzv muzyce w Nawsiu spił znana I 

Groza bezrobocia w faszystowskich W9- z 9ut°W’ p „y p , noszli w pole i tam się  
grach. Z Budapesztu nadchodzą hiobowe wieści dziew ę ■ • P p młodzieńców. <
o grasuiacei na Węgrzech straszne, kiesce ^z- kuchali, co P j. „I
robocia. Setki ludzi głosi się w zakładzie czy I ubrudzoną i w jednym trzewiku. IJ
szczenią miasta w Budapeszcie o pracę, którzy polu śpiącą, na kobiece.
odchodzą z niczem. Wśród zamiataczy uhe w U Jurato J a J orzekli K. winnym 
Budapeszcie znajduje się bardzo wielu inzyme- Rrzys.ęgh w Mor ^aw

ÄSFvigS'SÄce w noie-

 sfe *ä. : r 
-, okolicy Ocean Atlantycki nie chce być spokolny. 

^r

■ X S'ci ÄS ůSyvSkX^“nS"par<>^

kdkab“e”de wataîy sie r.zed rozbijaniem pa-
1 rowców o pojemności 10.000 ton. Przez te burze 
wyrządzone szkody nie zdołano dotąd obliczyc, 
a ciągle słychać o dalszych katastrofach.

Echo dramatu górniczego w Michałkowicach.
21-letni E Stoklasa dnia 19 października pchnął] 
nożem Józefa Chudzika, będąc w stanie pod­
chmielonym w gospodzie Skrickowej w Michał­
kowicach. Chudzik wkrótce zmarł, pozostawia­
jąc wdowę i czworo niezaopatrzonych dzieci. 
Wyrokiem sądu przysięgłych został skazany na 

-7ogrodu 3 lata ciężkiego więzienia.
r,0 iP n- Ofiary orkanu w Anglji. W Anglji szalały 

Rudolf Iprawie ca*y tydzień burze oi kaniczne i ulewy,
’ • i przy których zginęło 163 osób. ->-nnl

Centralne ogrzewanie parowe przed 2.3UUI
uciivj «-j ----- ... ... , i I laty. Fkspedycja szwedzka pod kierunkiem pro .1
napad przygotowywali się om długo a d . », przeprowadzająca badania archeolo-

- -.......     ■*" '*dzie8 giczne w Lapldtos na Cyprze, dokonała nie-
zmiernie ciekawego odkrycia. Odkopano nna 1 
nowicie mury pałacu z 500 roku przed Chry­
stusem; znaleziono tam ślady centralnego 
ogrzewania zapomocą wody. Woda dopływała 
trzema kanałami do specjalnej ubikacji przy 
kuchni, i tam gotowała się i parowała, ogrze­
wając pokoje sypialne na górze.

Nazwa stolicy Turcji. W następstwie zapro­
wadzenia abecadła łacińskiego w Turcji, głó­
wne miasto Angora będzie się nazywać odtąc
Ankora. . 

Zakaz całowania się. Zwyczaj .caJ°.wan*a. s,ť I ńokarm odpowiedni, dzięki swym własnościom 
na dworcach kolejowych z odjeżdżający ni • •
ostatniej chwili przed odejściem pociągu ro7po 
wszechnił się nietylko u nas. ale i zagranicą. 

Pożywność miodu.
Miód, który w wielkiej ilości jest spożywa­

ny zagranicą, gdzie go używają d-- pieczywa 
na równi z masłem (szczególnie w Anglji), jest 
ceniony nietvlko dla witamin, o których już 
nieraz pisaliśmy, lecz dla wielu innych doda­
tnich właściwości, jakie posiada. Miód zawiera.

1. cukry latwmstrawne (około 75%);
2. wodę (około 20%);
3. sole mineralne, fosfor, wapno, żelazo (od 

l_l‘5Ç{);
i 4. kwas mrówczany i inwertyna;

5. olejki kwiatowa.
Według opiiiji lekarzy i uczonych, miód

I wzmacnia nasz organizm w sposób intenzy- 
wny, dzięki wielkiej ilości czynników odżyw- 

Iczych i z powodu łatwego przedostawania się 
ich do organizmu.

I Dla powyższych właściwości miodu, dobrze 
liest dawać go dzieciom, których organizm no- 
I trzebuje wapna, i fosforu do kształtowania się 
I kości i zębów, oraz żelaza do wzmocnienia 
krwi. Podobnie należy żywić miodem osoby

I dorosłe, cierpiące na anemję i wyczerpanie, a 
I szczególnie dotyczy to osób przemęczonych 
I pracą umysłów ą. 1 dla starców miód stanov, i

odżywczym i -wzmacniającym organizm.
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Nadesłane.
Do wiadoni. wszystkich członków Krematorium!

W niedzielę, 22 grudnia b. r. odbędzie się 
na ewang. cmentarzu w Bystrzycy nad Olzą 
położenie urny z prochami zmarłej Ewy Becz­
kowej z Karwiny, której ostatnie szczątki spa­
lono dnia 6 września 1929 w krematorium w 
Morawskiej Ostrawie.

Wszystkich zwolenników i wolnomyślnych 
uprasza się o wzięcie udziału w tym obrządku, 
nietylko ze względu na pamięć zmarłej, ale też, 
że jest to pierwsze tego rodzaju urządzenie w 
tejże gminie na Śląsku. Zwolennicy.

Dobrze wiedzieć, że...
Ręce oparzone zanurzyć natychmiast w mą­

ce, a uniknie się bólu i pęcherzy.
Myszy i szczury w piwnicy łatwo wytępić 

można, posmarowawszy smołą miejsca, w któ­
rych one najczęściej przebywają. Stworzenia te 
nie znoszą smoły.

Wełniane rzeczy pierze się w wodzie z do­
mieszką amoniaku (na 30 litrów gorącej wody 
20 gr amoniaku), a materjał się nie skurczy.

W SADZIE.
— Dlaczego nie odniósł pan znalezionej port­

monetki na policję?
— Znalazłem ją DÓźnym wieczorem.
— Trzeba było odnieść ją następnego dnia 

rano.
— Kiedy już w niej nie było żadnych pie­

niędzy;

MâX ORNSTEIN,
zegarmistrz w Karwinie,
poleca na gwia­
zdkę zegarki z ni­
klu, srebra i złota 
oraz różne inne 
podarunki : pier­
ścionki, zauszni­
ce, łań< uszki itp. 
Zegary wahadło­
we i gramofony sprzedaje na dogodne raty.

Na święta
wyjątkowo zniżone ceny!

Pierwszorzędny tcwar tekstylny, aksamity, 
jedwabie, flanele zimowe, bielizna męska i da­
mska itd. itd Rzetelna obsługa. Niezwykła spo­
sobność zakupna znakomitego taniego towaru

WIL HELM BEER,
Frysztat, rynek.

Orłowa. - M. U. Dr. Maxm. BRENNER. 
ORŁOWA KOPANINY, ordynuje we wili 
budowniczego Kabatka dziennie od 8 — ii 

dopołudnia, a od 2 — 5 popołudniu.
Roentgen - Diathermie Gór­
skie słońce. TELEFON 70.

132111/11/2«* —

ARGENTYNA,
BRAZYLJA, URUGUAY, PARAGUAY, CUBA, 

PERU, CHILE, BOLIVIA.

Wielki« okręty motorowe ALCANTARA 1 ASTURIAS 
32.000 ton poj., 2X.000 ton reg.

Pierwszorzędna kuabnla. Wygodne pomieszczenie
Wszelkich informacji udziela

ZRCTST-ALL MAIL LILTE
PRAGA U., HYBF.RNSK A 24/XII.

Malarz i pokostnik
MAKSM. KROMER,

Auto-taksa.
Tel. 31. Tel. 31.

KARWINA, 
obok hotelu Ungra.

î®i®,®i®i®l®l®[®i;®i®t0;®î®l®l®[®iQ.' 

® Składajmy nasze oszczędności | 
[öl tylko w [■[

H Spółkowych Kasach Oszczędności [• 
0 I Pożyczek- (Haiffeísenkách) Ě 
li! które przy dob em oprocentowaniu dawaję naj- & 
[~ip~[ większe bezpieczeństwo złożonych wkładek. [Ä 
rzi Płacę cona|mlnj 5% od wkładek,be* w*xei- f

kich potręceń na podatek rentowy i opłat L 
|CI do różnych funduszów. W każdej wiosce 1» 
B znajduje Ję spółkow * kasa . jedynie tę należy [jf 

popie’-ué 1 tam sHadać oszczędności. S= : 
|n|----------------------------------------------- -——— [■_.
|=j Spółkowe kasy udzielają pożyezek pod warnn- r ' 
l®LI kami, jakich żadna instytucja nie może dać!
ffi Ě

Poleca się najgustowniej zarządzony 
—zakład fryzjerski 

dla panów i pań.

JAN GAWŁAS,
Czeski Cieszyn.

Wypożyczalnia równego koloru perak, pierwszorzędne 
charakteryzacje do przedstawień i na karnawał.

SIEGFRIED POLLAK
Trzyniec.

Piekarnia z pupęde mmaszynowym. Poleca P. T 
Publiczności robotniczej znakomity chleb 

i pieczywo.

' i przyjmuje tam wkładki na oszczędność i w rachunkach bieżęcM ii, jak również udziela pożyczek poť
; degodnemt waiunkami. Stopa procentowa cd wkładek S 1 wyżej, wedłng uiuc wy: p -dulek i wwzelkie a. 
! opłaty od odsetek płar i Bank ze swego. Bank kupuje i sprzi da e obce waluty po przy-b pny- h cenach fjfr- 
j Urzęduje sie w Karwinie narazie we oz’we.rtÏEi á.ojpoiMá.ziie, o A godainy © d.o 12.

3 OTWjí^ECIE FIL TI :
3 BANK ROLNICZY WE FRYSZTACIE, £

«TOWARZYSZENIE ZABI JESTHOWANE Z NIEOGRANICZONĄ PtlHtK l, Çg~

Kupujcie tylko |
HraćECtiii tykoFjn dzielny i Hi cdtThp bwt ż

zastępca Karol Urbanek, Rychwałd tel.

Oznajmiam, że zarządziłem na nowo V* ARSZTAT OBUW 
W Orłowej, (obok cukierni Sigmunda) Przyjmuję wszelkie prace w :al 
obuwnictwa wchodzące, wyrabiam obuwie dla nóg chorych i nienorrr 
Naprawiam obuwie, kalosze, śniegowce. Uskuteczniam zamówiei 
przeciągu 24 godzin. Staraniem momjem będzie nadal P. T. K 
wszechstronnie zadowolić.

FRYDERYK STAROSTA, mistrz szewski, O h . ...

.. »neenyeeejeeeeeeese—ueeeoceeeeeeeeeeeeeeee«ee>eeeee oeaeeee»eeeeeeeeeeeeeeeee«eeeeeeeeeeee«ee

TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI i ZaLICZüK
! Rok założenia 1873. FIL JA. KAR WIN IE. Telefon
! (Biuro w domu p. Roberta Dalpasa w Karwinie, szyb Hohenegera).
( Przyjmuje wkładki na oszczędność 0/ --- = większe =• -=
[ i w rachunku bieżącym na: OJ /Q oprocentowuje wyżej, zależnie od umowy
* Podatek rentowy i inne opłaty nie poixyc* Towarzystwo wkładającym * oszczędności.
• • Kapitały obrotowe i fun'Uii a gwarancyjne Kč 40 000.000—.
> Godziny urzędowe dla stron od 8 do 12 przedpołudniem i od 2 do B popołudniu.
i Zarząd filji

JÓZEF 8M0ŁKA, szychmistrt w Karwinie. FRANC FÜLLBIER, kupiec w Karwinie-Solcy FRANC. SZLACHTA, rolnik w E.irwii

GEC przypraw Po zupy
Wydawca: Konftet Wykenawcv PSPR. Odpow. redaktor: Józef Kominek, Karwina. C cci-~ik*ani Lądowej Drukarni we

Roep. <tyr. poest i tełegr. w Opewte L 19771—111—28 poswetono używać znaesków lazetowych.
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